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POWSZECHNA. 


TOM PIĘTNASTY 


(К обеѕт. Ш rasiń.) 


Homo sum, humani nil а me alienum esse puto. 
TERENCYJUSZ. 

Człowiekiem jestem, a wszystko cokolwiek ludzkość 
obchodzi, nie powiuno mi być obojętnóm. 


WARSZAWA. 


Nakład, druk i własność $. Orgelbranda, Księgarza i Typografa. 


1 864. 


Wolno drukować z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury 
po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby egzemplarzy | 


w Warszawie dnia 24 Grudnia (5 Stycznia 1863/, roku 
Р, o. Cenzora, J. Rogalski. 
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Kodesz (Franciszek z Trauenhorstu), urodzony d. З Sierpnia 1764 roku 
w miasteczku Nahod w Czechach, kończył uniwersytet w Pradze. W r. 1787 
został professorem matematyki _w liceum Iwowskićm. W r. 1805 wykładał 
matematykę i geometryję w uniwersytecie krakowskim. W r. 1813 wrócił na 
professora matematyki do liceum lwowskiego. ` Umarł d. 11 Czerwca 1831 r., 
będąc professorem blisko 50 lat. Wydał po niemiecku dzieła: O rachunku 
czynszowym (1800, Lwów); O geograficznej szerokości Starego Sącza w la- 
tach 1812—16); Astronomiczne spostrzeżenia(1820—21;) Astronomiczne spo- 
strzeżenia со do geograficznej długości i szerokości Lwowa; O rachunku przy 
odmiennych terminach wypłaty (1826). Nadto, po łacinie: Elementa mathesis 
purae (tom I; Wiedeń, 1818; druga edycyja we Liwomie, zaś tom II r. 1826 
w Wiedniu). Dwukrotnie był rektorem w Krakowie i Lwowie. Jako pisarz 
Bie okazał talentu, ale jako professor eelował wykładem i zapalem do naucza- 
nia. Umiał sobie zjednać miłość uczniów i tę miłość wypowiada dlań Wacław 
Zaleski w bijografii jego w Rozmażtościach lwowskich (1832, ur. 19). Е. 

Kodex. U starozytnych wyraz ten oznaczał pień, drzewo znajdujące się 
pod korą. Przed wynalezieniem papieru pisano na tablicach powleczonych 
woskiem, które w kształcie książki układano i nazywano Kodexem. Nazwa ta 
zachowała się i później, lecz tylko dla wielkich ksiąg. Po wynalezieniu druku, 
nazwę tę stosowano do wszystkich dawnych rękopismów bez względu па ich 
wielkość i objętość. — Już w starożytności systematyczny zbiór praw nazywano 
Kodexem, bez względu па to, czy praca ta została dokonaną pod powagą рга- 
wodawey, lub przez uczonych prawników z własnego popędu. Obecnie wyraz 
Kodex używa się w sciślejszóm rozumieniu dla oznaczenia systematycznego 
układu praw w danej materyi, np. cywilnej, kryminalnej i t. d., przez władzę 
prawodawczą ogłoszonego. Między Kodexem a zbiorem systematycznym isto- 
tna zachodzi różnica: ostatni przedstawia wprawdzie zewnętrzny ład i sy- 
stem, lecz brak mu wewnętrznego związku i tej jednolitości, która na 
wzajemnćm przenikaniu się i zgodności zasad polega. Kodex, w całóm zna- 
czeniu tego wyrazu, jest szczytem prawodawczego postępu, owocem wielo 
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wiekowej tradycyi oraz znakomitego rozwinięcia nauki i sztuki prawo- 
dawczej. W pierwotnych zawiązkach społeczeństwa, kiedy nie jest jeszcze 
wydatną granica między prawem a moralnością, między {ёш co może i co nie 
może być zewnętrznym przymusem pozyskane, zwyczaje są prawem. Sto- 
pniowo, z rozwinięciem się społeczeństwa, z ukształtowaniem go w па- 
ród, z utworzeniem się i wzmaganiem władzy społecznej a ze słabnięciem 
prawa zwyczajowego, zaczynają się pojawiać rozmaite prawa i postanowienia 
władzy, Фа ustalenia lub wprowadzenia nowych zasad okolicznościami wywo- 
łanych. Z czasem to prawo pisane, zwłaszcza obok różnorodnego lłómaczenia, 
ogromny las utworzy, jak mówi Bakon, gdzie łatwo się zabłąkać. Wówczas 
to znajomość prawa staje się udziałem i przywilejem niewielu, wolność osobi- 
sta jest zagrożoną i równość cywilna jest niemożliwą. Zaradzenie złemu staje 
się naglącą potrzebą, której zadosyć czynią już to usiłowania prywatnych, już 
to sam prawodawca przez systematyczne zbiory praw.W zniesienie się na wysoki 
stopień cywilizacyi doprowadza społeczeństwo do takiej dojrzałości, iż jednym 
z wymownych jej dowodów mogą być kodexa. Kodexa, jak to słusznie powie- 
dzieli autorowie Kodexu cywilnego francuzkiego, nie piszą się, lecz z upływem 
czasów się tworzą. — Kodex cywilny obejmuje prawidła, urządzające sto- 
suki prawne pojedyńczych członków społeczeństwa pomiędzy sobą, miano- 
wicie stosunki majątkowe i familijne: do pierwszych należą prawa rzeczo- 
we i zobowiązania, do drugich prawa członków rodziny pomiędzy sobą i wy- 
wiązujące się ztąd prawo spadkowe. Pod względem kodyfikacyi cywilnej 
w jej historycznym rozwoju, przedewszystkiem zasługuje na uwagę prawo- 
dawstwo rzymskie. Już w początku IV wieku napotykamy dzieło prawodaw= 
cze decemwirów, pod nazwą Dwunastu tablic. Wedle doszłych do nas śladów 
dotyczyły one głównie prawa i postępowania cywilnego, i pod tym względem 
ważne dla późuiejszych czasów zachowało znaczenie, stawszy się podstawą, na 
której następne wieki zbudowały gmach, przez jaki Rzymianie silniej wpłynęli 
na losy innych ludów, aniżeli przez powodzenie swego oręża. Chociaż nie- 
które rozporządzenia dla późniejszych czasów barbarzynskiemi wydać się mu- 
siały, oceniane wszakże ze stanowiska swego czasu, prawodawstwo to nauzna- 
nie zasługuje. Dalsze rozwinięcie prawa cywilnego pozostawione było nauce 
i praktyce; organy ostatniej, pretorowie mieli rodzaj władzy prawodawczej, ogła- 
szając przy objęciu dostojeństwa w swych edyktach zasady, wedle jakich wyko- 
nywać będą swą władzę sądowniczą. Decyzyjom też niektórych znakomitych 
prawników powaga prawa przyznaną została. Dopiero od Konstantyna, z osła- 
pnięciem jurysprudencyi, poczyna się silniejsza działalność prawodawcza ce- 
sarzy. tąd potrzeba kodyfikacyi konstytucyi, czyli postanowień cesarskich. 
Jakoż Teodozyjusz П w r. 438 ogłosił tak nazwany Codex Theodosianus, któ- 
rego pierwsze ośm ksiąg poświęcone są prawu cywilnemu. Po upływie stule- 
cia, Justynian kazał zebrać wszystkie Konstytucyje cesarskie, ро usunięciu 
z nich błędów i sprzeczności, oraz tego coby się okazało zbytecznóm lub prze- 
starzałóm. Tak powstał Codex Justinianaeus, który w pięć lat potem, w r. 534, 
i uzupełniony został pod nazwą Codex repetitae praeleclionis. Prócz tego, z roz- 
kazu tegoż cesarza, pod nazwą Dygestów czyli Paudektów, mających moc obo- 
wiązującą, zebrano z dzieł najsławniejszych prawników wszystko to, co mogło 
być zastosowanóm w praktyce. Zbiory te stały się środkiem przekazania pó- 
źniejszym wiekom skarbów prawniczej wiedzy, zwłaszcza со do prawa cywil- 
nego, które w nich główne zajmuje miejsce.—W czasach nowożytnych, pier- 
wszą godną uwagi obszerniejszą pracą prawodawczą jest: Powszechne 
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prawo dla krajów pruskich (Allgemeines Landrecht() w r. 1794 ogłoszone, 
w czterech tomach, obejmujące przepisy eywilne, kryminalne, kościelne, oraz co 
do prawa publicznego, blisko w 20,000 paragrafach zawarte, z których przeszło 
15,000 odnosi się do prawa cywilnego. Płód gruntownej znajomości prawa 
i sumiennej pracy, tworzący jednolita całość z różnorodnych złaną żywiołów. 
Lecz to znakomite dzieło nie było wolnem od waznych błędów, tak w zasadach 
jak iw wykonaniu, a nadzieje, jakie obudziło, w znacznej części zawie- 
dzione zosiały. Zamiast różnorodne stosunki cywilne, wedle ich charaktery- 
stycznych różnic, ugruppować i dla każdego jasne i treściwie główne zasady 
i rozwijające je rozporządzenia nakreślić, Landrecht, wychodząc ж abstrakcyi, 
w sposób naukowy obfity w definicyjei podziały, buduje sztuczny gmach, w któ- 
rym najróżnorodniejsze materyje prawne (ак są z sobą powikłane, że z trudno- 
ścią przychodzi zestawić z rozproszonych przepisów prawidła, dany przedmiot 
urządzające. W pierwszej części, obejmującej ogólne prawo majątkowe, wła- 
51056 stanowi środkowy punkt systematu, a zobowiązania zajmują podrzędne 
stanowisko, przez co zaciera się charakterystyczna różnica tych dwóch głó- 
wnych rodzajów prawa majątkowego. W drugiej części, zawierającej sto- 
sunki człowieka jako członka społeczeństwa, różnorodne stosunki prawa cy- 
wilnego i publicznego są z sobą powikłane. Drugi ważny bląd Landrechtu 
powstał z przesadzonego usiłowania rozsnusia norm stosunków prawnych 
w szczegóły; m tąd dążenia do kazuistyki, do przewidzenia wszelkich możli= 
wych przypadków, aby nieprawnik mógł sam znaleść rozwiązanie w każdćm 
pojedynczóm zdarzeniu. Cel niemożliwy do osiągnięcia, bo wszelkich przy- 
padków przewidzieć niepodobna, a z drugiej strony Landrecht, dla swego ogro- 
mu, tylko dla prawników może być przystępnym. Kazuistyczność zaś 0two- 
rzyła pole do sporów w praktyce i spowodowała nieraz sprzeczność między 
ogólnemi i szczegółlnemi przepisami. Zaledwie lat dwadzieścia upłynęło, a już 
dała się uczuć potrzeba całkowitego przejrzenia Landrechtu. zadanie, Кібге ze 
względu na jego ogrom doląd ziszczonćm być nie mogło.— Drugićm z kolei 
a najznakomitszćm dziełem prawodawczćm nowych czasów jest Kodex Napole- 
ona, o którym powiemy niżej. Dla krajów cesarstwa austryjackiego, w roku 
1811 został ogłoszony Powszechny koder cywilny, składający się z 1,502 krót- 
kich paragrafów, na trzy części podzielony: о prawach osób, o prawie rzeczo- 
wem i rozporządzenia wspólne dla obu tych części. Kodex ten jest przero- 
bieniem Kodexu, dla Galicyi w r. 4797 ogłoszonego. Bardziej jak Kodex Na- 
poleona góruje ten kodex nad Landrechtem zwicezłością redakcyi і unikaniem 
kaznistycznych przepisów. Odznacza się jasnością, przystępnością i właści= 
wością wyrażeń: trafnie tu pogodzone germański irzymski zywioł powszechne- 
go prawa niemieckiego. Wady tego Kodexu przypisać należy błędnemu sta- 
nowisku teoryi panującej w czasie jego utworzenia. System jakkolwiek pro= 
sty, jest mylnym; nieraz napotkać można naukowe określenia, których prawo- 
dawea winien unikać, a jakie z powodu swej nietrafności tamują naukową in- 
terpretacyję. Pojedyńcze rozporządzenia często są niedostateczne lub niedo- 
kładne, a odsyłanie do tak nazwanego prawa natury, jako do posiłkowego źródła dla 
roztrzygnięcia wątpliwości, niewiele obiecuje rezultatu. Prócz tego zbylnia uf- 
ność we wszechmądrość państwa nie mniej szkodliwe sprowadziła następstwa, 
up. rozporządzenia co do stosunków między rodzicami i dzieómi, zbyt ograni- 
czające władzę pierwszych, otworzyły pole do szkodliwego mięszania się wła- 
dzy publicznej do spraw familijnych. Pomimo tych usterek, Kodex cywilny 
austryjacki wywarł dobroczynny wplyw na stosunki cywilne, który byłby jesz= 
1* 
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cze większym, gdyby nauka, zaraz od pojawienia się jego, wzięła się do swo- 
bodnego i bezstronnego jego opracowania. Poczynając od r. 1844, stopniowo 
ukazał się w druku całkowity projekt Aodexu cywilnego dla wielkiego księstwa 
Heskiego. Samoistnie wedle odrębnego planu opracowany, korzystając zaró- 
wno z prawa powszechnego niemieckiego i z kodexu Napoleona, jest nieza- 
przeczonym postępem w sztuce prawodawczej. W r. 1853 ogłoszono projekt 
Kodexu cywilnego dla Saxonii, który głównie opiera się na Kodexie austryjac- 
kim i za tegoż ulepszenie uważać go należy. Kantony szwajcarskie od r. 1824 
układają sobie oddzielne kodexa cywilne, na podstawie prawa franczkiego lub 
austryjackiego. Najgodniejszym uwagi jest Kodex zurychski z r. 1856. Przy 
ułożenia go korzystano z najznakomitszych nowszych prawodawstw i z jurys- 
prudencyi niemieckiej, przy uwzględnieniu właściwości prawa zurychskiego;: 
materyjały te samodzielnie pod wpływem naukowego poglądu opracowane z0- 
stały. —Francyja przed rewolucyją nie miała jednolitego prawodawstwa i była 
podzielona na kraj prawa pisanego i kraj prawa zwyczajowego. Na południu, 
gdzie przeważała ludność rzymska i gdzie Germanowie w małej liczbie się 
osiedlili, prawo rzymskie, które z początku było prawem ludności rzymskiego 
pochodzenia i prawem Koscioła i duchowieństwa, pozyskało z czasem powagę 
powszechnego prawa ziemskiego. W północnych prowincyjach Francyi, gdzie 
gęsto napłynęli Germanowie, panowało prawo zwyczajowe germańskie, które 
rozmaicie się rozwinęło w pojedyńczych miejscowościach i ziemiach. Z cza- 
sem ogłoszono urzędowe zbiory tego prawa tak dla eałych prowincyj jak i dla 
miast; wszakże nazwa prawa zwyczajowego w odróżnienia od prawa pisa- 
nego, obowiązującego na poludniu, nadal pozostała. Prawo rzymskie ezyli pi- 
sane, miało na północy znaczenie posiłkowego Źródła, о ile prawo zwyczajo- 
we nie było wystarczającem. Taka różnorodność praw przeciwna była du- 
chowi rewolucyi francuzkiej, dążącej do jednolitości praw i do równości. То 
wywołało zrazu potrzebę rozmaitych praw, nietylko politycznych lecz i cy- 
wilnych, о ile te z pierwszemi miały związek, a następnie przejrzenie całego 
prawodawstwa cywilnego. Projekt wypracowany przez Troncheta, Portalisa, 
Bigot de Preameneu i Mallevilla, po roztrząśnienia przez władze prawodaw- 
cze, ogłoszony został w r. 1804, a następnie w nowej edycyi z niektóremi zmia- 
nami w r. 1807. Podzielony na trzy księgi, na 2,281 artykułów. Wprowadzo= 
ny do naszego i do innych krajów, w wielu innych posłużył za podstawę do 
reform prawodawczych. Zródłem dla Kodexu Napoleona były prawa zwycza- 
jowe i prawo rzymskie. Zwyczaje, zwłaszcza miasta Paryża, dostarczyły roz- 
porządzeń względem służebności prawnych co do budowli, spadków, wspól- 
ności między małżonkami i pachtu. Prawo rzymskie było przewodnikiem dla 
redaktorów w materyjach: własności, służebności (oprócz wyżej wymienionych), 
zobowiązań i w {ёш wszystkiem, co wiąże się и odwicecznemi zasadami 
słuszności i odwieczną tradycyją ludów cywilizowanych. W tych prawie naj- 
wazniejszych przedmiotach redaktorowie usiłowali zbliżyć się do nieporówna- 
nego wzoru prawa rzymskiego, idąc za śladem jurysprudeneyi parlamentów 
i wielkich prawników francuzkich, jak Kujacyjusz, Domat i Pothier, nadewszy- 
stko za ostatnim, którego nieraz dosłownie kopijowali. Najpiękniejszą też czę- 
ścią Kodexu są rzeczy z prawa rzymskiego wzięte. Redaktorowie czerpali 
nadto w postanowieniach królewskich co do aktów stanu cywilnego, darowizn, 
testamentów i substylucyj, oraz w prawie pośrednićm (t. j. w prawah ogłoszo- 
nych od czasu rewolucyi) со do małżeństwa, władzy ojecowskiej, przywilejów 
i hipotek. Główne zasady, na których oparł się Kodex, są następujące: wszyscy 
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są równi w obliczu prawa; prawo cywilne nie może być zawisłóm od wyzna- 
nia religijnego; prawo winno dawać opiekę wolności indywidualnej i zabezpie- 
czyć nietykalność własności; powinno zapobiegać umowom prywatnym, dążą- 
сут do uwiecznienia nierówności majątków (jak np. substytucyjom), przez co 
równość w obec prawa byłaby nadwerężoną. System Kodexu Napoleona ze 
stanowiska naukowego ulega krytyce, z powodu rozproszonego traktowania 
о jednym przedmiocie w rozmaitych miejscach, z powodu łączenia z sobą 
rzeczy zupełnie różnych, lub zamieszczania niektórych materyj w niewłaści- 
wóm miejscu, np. przepisy o dowodach, mieści w tytule o zobowiązaniach; 
w księdze Ш, obejmującej sposoby nabycia własności, kładzie wiele instytu- 
tów prawnych, które wcale nie są sposobami nabycia własności, jak np. depo- 
zyt, przymus osobisty i t. а. Jednakże wzgląd na systemat ma tylko w nauce 
poważne znaczenie; niedostateczność w tym względzie Kodexu Napoleona {ёт 
mniej ma wagi, że system jego jest niezawikłany i dogodny. Nie można za- 
przeczyć temu Kodexowi znakomitej redakcyi, jej jasności i zwięzłości, unikania 
zarówno abstrakcyj metafizycznych jak i kazuistyki; nadto, usilnie przestrze- 
gano granicy, jaka między dziełem prawodawczóm a pracą naukową istnióć po- 
winna; granicę tę rzadko kiedy redaktorowie przekroczyli i to głównie przez 
zamieszczanie definicyj naukowych. То со jest dobrego w przepisach Kodexu, 
pozostanie nieśmiertelnem jako streszczenie myśli wieków. "To co jest w nich 
złego, było wypływem trudnych okoliczności burzliwego czasu, które towa- 
rzyszyły powstania Койехи; i musiało być przechodowem, przemijającóm: prze- 
minęło też, ulogłszy zmianie nowemi okolicznościami wywołanej. Wpływ re- 
wolucyi musiał się odbić na stosunkach prawnych, w których człowiek nie 
jest uważany w oderwaniu od innych, w kosmopolityeznćm, jeśli (ak rzec mo- 
їпа, uogólnieniu, jak np. w prawie rzeczowćm, lecz jako członek rodziny ispo- 
leczeńsia. Nadewszystko wpływ ten jest dotykalnym w małżeństwie і we 
władzy rodzicielskiej. Małżeństwo pozbawione wszelkiego uświęcenia reli- 
gijnie, jest kontraktem cywilnym. Со powstało ze wzajemnego zezwolenia, 
w tenże sposób zniesionćm być może, łatwość rozwodów zakłóciła porządek spo- 
łeczny, zamieniając związek małżeński na poligamiję kołejną. Małżeństwo 
będąc kontraktem wedłe prawa cywilnego, nie może przetrwać utraty wszel- 
kich praw cywilnych; żona idąca za skazanym na śmierć cywilną na miejsce 
wygnania, w nagrodę za swe poświęcenie będzie nałożnicą, a dzieci jej bękar- 
tami. с śmiercią nafuralną męża wszystko również się kończy; spółka się 
rozwiązuje, żona staje się obcą majątkowi męża; ma prawo jako słuzebnica do 
rocznych alimentów. Poniżenie małżeństwa musiało wpłynąć i na władzę о)- 
cowską. Z upływem lat 18 dziecka, ojcice utraca zarząd i użytkowanie z je- 
go majątku. Syn shańbiony najcięższemi zbrodniami, córka publicznie odda- 
јаса się nierządowi, nie mogą być wydziedziczonemi: zasiądą spokojnie па gro- 
bie ojcowskim i podzielą się dziedzictwem. W prawie spadkowóćm Kodex 
przyjął system, który żadnej zasady nie wyobraża. Takie zawsze następstwo 
tranzakcyj między sprzecznemi zasadami. W prawie pisanem, sukcessyja te- 
stamentowa była regułą. W prawie zwyczajowóm przemagała dążność za- 
chowania majątku w rodzinie nad poszanowaniem uczuć indywidualnych. Dla 
tem sku(eczniejszego utrwalenia majątków, zwracano je do ich źródła, do ro- 
dziny z której wyszły. 0ай krewni zmarłego po ojcu brali spadek ojczy- 
sty; krewni pa matce brali spadek macierzysty. Kodex mógł wybierać między 
temi dwoma systematami, panującemi po połowie w dawnej Francyi. Wolał 
z trudności, jakie przyjęcie kazdego z tych systematów nastręczało, wyjść za 
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pomocą hipotezy, podzielił spadek na dwie połowy, na dwa spadki równe, przy- 
puszczając, że dobra ojczyste i macierzyste zarówno przyczyniły się do 
utworzenia spadku. Przepisy hipoteczne są najsłabszą częścią Kodexu, wtrą- 
ciły kraj w zamęt interesów materyjalnych i dały początek niezliczonym pro- 
cesom, nadewszystko przez dozwolenie hipoteki tajemnej dla żon i dla niele— 
tnich. Pomijając zmiany, jakim uległ Kodex Napolpona we Francyi, wspomnieć 
winniśmy, iż w naszym kraju po wprowadzeniu go w r. 1808, następnjącemi 
głównemi prawami niektóre jego części zastąpione zostały: w roku 1818 
ogłoszono ustawę hipoteczną, w której ściśle przeprowadzono kardynalne za- 
sady hipoteki, jawność i pierwszeństwo; ustawę tę uzupełniono prawem о przy- 
wilejach i hipotekach w r. 1825; w tymże roku księga I Kodexu uległa przej- 
rzeniu i rewizyi; a w r. 1836 ogłoszonóm zostało prawo o małżeństwie co do 
stosunków osobistych między małżonkami, zgodne z zasadami prawa kanonicz- 
nego, zaś eo do stosunków majątkowych między małżonkami, księga I z r. 1825 
w swej mocy pozostała. — Кобе handlowy zawiera przepisy cywilne zasto- 
sowane do handlujących, oraz do czynów i umów handlowych. Interesa han- 
dlowe wymagają osobnych cywilnych przepisów, odpowiednich potrzebie pośpie— 
chu, oraz skutecznych rękojmi w stosunkach. Kodex handlowy francnzki z roku 
4807 wprowadzony został do naszego kraju w roku 1809. — Kodex karny, 
wskazuje kary za naruszenie praw państwa lub pojedyńczych osób, jako (eż 
za niezachowanie przepisów dotyczących porządku i bezpieczeństwa publiczne- 
go. Pierwszem prawodawstwem, które otrząsnęło się z hbarbarzyńskiej śre- 
dniowiecznej srogości, jest Kodex karny toskanski z r. 1786. Zastosowanie 
tego prawa było wymownym dowodem, iż skuteczność prawa polega nie na 
surowości, lecz raczej na pewności, iż kara umiarkowana dosięgnie przestępcę. 
I w miejsce dzikiej zemsty, uwłaczającej godności państwa i prawodawstwa, 
które zawsze winny się wznosić nad namiętności, zawitała ludzkość do ustaw 
karnych. Такі sam duch przewodniczy Kodezowż austryjackiemu л r. 1808, 
który odznacza się jasnością i prostotą redakcyi i głównie posłużył za wzór 
dla Kodexu naszego z r. 1818. Z późniejszych Kodexów zasługuje na uwagę 
Kodex brunświcki z r. 1840, zalecający się jasnością i zwięzłością redakcyi. 
Po dwudziestu czterech latach prac przygotowawczych, Prusy otrzymały 
w r. 1851 Kodex kryminalny, na podcbieństwo którego dokonywają się reformy 
prawodawcze w innych krajach. Kodex ten stanowi postep w sztuce prawo- 
dawczej pod względem redakcyi, w czem przewyższył obrany przez siebie 
wzór, Kodex francuzki z r. 1810, który przecież со do zasad nie stoi na stano— 
wisku współezesnej cywilizacyi, szafująe konfiskatą, piętnowaniecm, kalecze- 
niem i karą śmierci. Odwrotną pruskiemu ma wartość Kodex bawarski z ro- 
ku 1862, który jezeli bez porównania więcej zbliżył się do obecnego stanu 
nauki prawa karnego, to z drugiej strony stoi daleko nizej pod względem re- 
dakcyi, nie ma zwięzłości Kodexu pruskiego і obfituje w definicyje naukowe, 
kiedy prawodawca winien nakazywać lub zakazywać a nie nauczać. W ogól- 
ności kodyfikacyja karna, jakkolwiek w naszym wieku znaczne zrobiła postępy, 
wiele jeszcze pozostawia do życzenia, tak co do redakcyi jak i co do zasad. 
W redakcyi żadne prawodawstwo nie otrząsnęło się dotąd w zupelnosci z kazu- 
istyki, która do szkodliwych następstw prowadzi. Nauka z wielkićm wysileniem 
zdobywa na prawodawstwach ustępstwa Ша zasad ludzkości i sprawiedliwo- 
ści: głos chrześcijańskiej miłości i prawdy przygłuszają bezmyślne krzyki ru- 
tyny, zakorzenione przesądy idei odstraszenia i zemsty, przesadzone obawy 
o zachowanie porządku społecznego. W wielu Kodexach jeszcze na czele kar 
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stoi kara śmierci, przeciwna zasadom religii chrześcijańskiej, ludzkości, spra- 
wiedliwości i interesowi społecznemu. Znaczniejsze kary więzienia, stosunkowo 
do trwałości Życia i zdrowia ludzkiego, jako też odnośnie do każdego pojedyń- 
czego przestępstwa, zbyt są długie. Kodexa stanowią kary więzienia na lat 
15, 20 i 30, kiedy spostrzezenia nad więźniami nauczają, że najczęściej z upły- 
wem lat 12 zamkniccia, przestępca alko zupełnie traci siły fizyczne, albo upa- 
da na duchu (ак, że później odzyskawszy wolność, niezdolnym jest zdobyć so- 
bie środków utrzymania. Kara więzienia, o ile mozna, nie powinna być w skut- 
kach swych karą skrócenia życia. Poządanem też jest, aby wszystkie prawo- 
dawstwa przyswoiły sobie powstałą w Anglii instytucyję warunkowego uwol- 
nienia, polegającą na tem, 12 więzień po upływie pewnego czasu, np. połowy 
zamknięcia, zostaje wypuszczonym na wolność i tylko w razie nowego dopusz- 
czenia się przestępstwa, wziętym zastaje do więzienia dla wycierpienia reszty 
kary. Piękna ta instytucyja godzi wszystkie względy: sprawiedliwości, zacho- 
wania porządku społecznego, poprawy przestępcy i t. d. Nie chcąc wchodzić 
w specyjalne wywody, pomijamy inne ważne ulepszenia, które dotad w Ko- 
dexach karnych prawa obywatelstwa pozyskać nie zdołały. St. Budz. 
Kodexy (Biblijografija). Ро ustanowieniu księstwa Warszawskiego, tra- 
ktatem (ylżyckim, w r. 1807, z mocy konstytucyi mu nadanej dnia 22 Lipca 
1807 roku, Kodex cywilny francuzki Napołeona І stat się prawem krajowem 
m dniem 1 Маја 1808 г.; a w departamentach przez traktat wiedeński przyby— 
łych, z dniem 15 Sierpnia 1810 r. Oryginał francuzki był obowiązującym; 
a tłómaczenie polskie przez ks. Xawerego Szaniawskiego, kanonika katedral- 
nego warszawskiego, professora szkoły prawa, bezimiennie, w drukarni ks. pì- 
jarów warszawskich r. 1808, we dwóch tomach, w 8-ce wydane, pod tytułem: 
Kodex Napoleona з przypisami (tom 1, str. 190, tom II, str. 404), miało po- 
wagę w sądach, ile się w sprzeczności z oryginałem nie okazywało. Prze- 
kład ten wychodził poprzednio pojedyńczemi księgami п pijarów, pod napisem: 
Kodex cywilny francuxki (księga I г. 1807, księga II tegoż r., księga HI 
1808 r.). Przedrukowaniem prostém księgi I wydania pijarskiego, jest: Ko- 
dex Napoleona, księga I (w Warszawie, 1808), w drukarni Wiktora Dąbro- 
wskiego. Nie kontynuował ten drukarz dalej rzeczy w spekulacyi podjętej, 
ograniczy wszy się księgą I. Po pierwszem wydaniu Kodexu we 3-ch księ- 
gach pojedyńczych i drugićm r. 1808, nastąpiło trzecie, obejmujące całe dzieło 
w przedrukowaniu poprzedniego, z przypisami, w jednym tomie, u pijarówewar= 
szawskich (18£0 r., st. 580) i czwarte (tamże, г. 1844, str. 580). Piąte wy- 
szło wraz z textem francuzkim i przekładem łacińskim (w Warszawie, w dru- 
karni rządowej, 1813 r., w 4-ce, str. VIII i 568). Ks. Szaniawski, gorliwy 
o udoskonalenie przekładu swego, za kazdem ponowionćm wydaniem, gdzie 
niegdzie pojedyńcze małe odmiany, kióre za potrzebne osadził, poczynił Ten- 
że tłómacz wydał takže nakladem swoim Kodex cywilny (rancuzki, w języku 
łacińskim, pod tytułem: (ode: Napoleonis, libri LU, Varsav. typis schol, piar. 
(1809, w 8-ce, sir. 446 i regestra tytułów str. 16). Przekład ten łaciński, 
równie jak w wydaniu in 4-to, wydrukowany był podług edycyi Kodexu dła 
królestwa Włoskiego, w języku francuzkim, włoskim i łacińskim i w króle= 
stwie Westfalskiem przedrukowanego. Drugie tłómaczenie Kodexu cywilnego 
dokonał Xawery Michał Bohusz, prałat wileński, które pięknym drukiem wy- 
szło w Warszawie, nakładem iłómacza, w drukarni Wiktora Dąbrowskiego 
(1810, in fol, str. 268). Niektórzy dają pierwszeństwo przekładowi Bohusza 
nad tłómaczeniem X. Szaniawskiego. Inwentarz Kodexu cywilnego francuzkie- 
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go, czyli kodexu Napoleona, konstytucyją księstwu Warszawskiemu nadaną, 
za prawo cywilne przyjętego, % przyłączeniem dodatków tež księgę prawa uzu- 
pełniających albo objaśniających, jako to: wyroków cesarskich, opinij rady 
stanu, reskrypiów w. sedziego, ministra sprawiedliwości i t. p., niemniej od- 
mian tegoż prawa na ostalnim sejmie warszawskim r. 1809 uchwalonych, 
przez Іупагедо Stawiarskiego, kosztem i staraniem jego wydrukowany (w War- 
szawie, w druk. Ragoczy, г. 1811, w 8-ce, str. XLV i 168). Kodex cywilny 
francuzki, wyszedł (акте w Warszawie 1829 r. (w 18-ce) Antoni Łabęcki, 
mecenas przy sądzie kassacyjnym księstwa Warszawskiego, przełożył: Kodex 
posiępowania sądowego cywilnego francuxkiego, na polskie przetłómaczony, 
ze zlecenia jw. ministra sprawiedliwości (Warszawa, w drukarni ks. pijarów, 
1807, w 8-ce, str. 332). Drugie wydanie tegoż przekładu, poprawione, tam- 
że (1810, sir. 817). Przypisy i inwentarz do Kodexu postępowania sądowe 
go cywilnego ete , przez Antoniego Łabęckiego (w Warszawie, u ks. pijarów, 
1811, w 8-ce, str. 179). Od str. 37 do str. 74 w temże dziele znajduje się 
Krótki rys processu stosownego do Kodexu postępowania sądowego cywilnego, 
który w r. 1808 osobno byłjuż wydany. Kodex postępowania sądowego cywilne- 
go, oraz przypisy i inwenlarz, przez A. Łabęckiego (Warszawa, 1821, w8-ce, 
tomów 2). Kodex postępowania cywilnego, wyłuszczony przez swoje powody 
it. p. przykłady; z rozwiązaniem pod każdym artykułem trudności, a oraz głó- 
wych zagadnień, nastręczających się w texcie, јако też z opisaniem znaczenia 
wszelkich wyrazów; dzieło przeznaczone dla osób trudniących się przystoso- 
waniem przepisów procedury i dla wszystkich innych, którzy życzą poznać ta- 
kowe, a nie mogli oddawać się szczególnej ich nauce, przez Rogrona, przełożony 
na język polski z zastosowaniem do prawodawstwa polskiego, przez D. Dziero- 
Żyńskiego (Warszawa, 1829, t. 2, іп 18-0). Koder handlowy francuzki 
przyjęto także za prawo w księstwie Warszawskićm. "Włómaczył go na polski 
Walenty Skorochód Majewski, pisarz aktowy księstwa Warszawskiego i wy- 
dał w Warszawie 1808 r. (w 8-ce, str. 16i 236), Tegoż tłómaczenia drugie 
wydanie wyszło pod tyt.: Kodex handlowy, & zlecenia jw. ministra sprawie- 
dliwości, przełożony przez Walentego Skorochód Majewskiego. Kdycyja dru- 
ga poprawna (w Warszawie, r. 1811, w druk. Wiktora Dabrowskiego, w 8-ce, 
str. 223). Do tego kodexu należą: Powody do ustanowienia Kodexu handlo- 
wego, % w yłożeniem ducha tegoż kodexu, % zlecenia jw. ministra sprawiedli- 
wości przez W. Majewskiego (w Warszawie, u Dąbrowskiego, 1811, w 8-ce, 
str. 222). Koder handlowy, wraz % powodami, з zlecenia ministra sprawie- 
dliwości, przez W. 8. Majewskiego przełożony (Warszawa, 1834, w 12-ce). 
Kodex handlowy, przekład x przypiskami przez A. Heylmanna (Warszawa, 
1847). Tray kodera francuskie: Cywilny, Posfepowania sądowego i Han- 
dlowy, w przekładzie poprawnym, % dołączeniem związkowych między sobą 
artykułów, wydał J. Н. S. Rzesiński (Kraków, nakład autora, 1845, w 16-се, 
str. 651). Ostatnie wydanie Kodexu cywilnego, przez Stanisława Zawadzkie= 
go, wyszło pod tytułem: Prawo cywilne obowiązujące w królestwie Polskietm 
(Warszawa, 1869—61, w 8-ce)—Prawo kryminalne pruskie zachowane 20- 
stało w księstwie Warszawskióm w mocy obowiązującej, którego tłómaczenie 
wydał Fguacy Stawiarski, mecenas sądu kassacyjnego, pod tyt: Prawo krymi- 
nalne pruskie; tom I (Wrocław, 1811, w B-ce, str. 349) zawiera ordynacyję kry- 
тіпа, tudzież niektóre ustawy kryminalne rządu pruskiego; tom II (Warsza- 
wa, 1813, in 4-to, str. 312) obejmuje tytuł XX prawa powszechnego pruskiego 
o występhach i karach, z dodatkiem niektórych szczególnych ustaw krajowych 
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kryminalnych, tak dawniejszych jako i księstwa Warszawskiego, niemniej przy- 
toczeń wielu miejsc z prawa cywilnego pruskiego, które z prawem samém kry- 
minalnem są w nierozdzielnym stosunku. A chociaż prawa kryminalne fran- 
cuzkie nie były w księstwie Waaszawskićm przyjęte, wszelako są ich przekła- 
dy najęzyk połski. Filip Jasiński, będąc podprokuratorem królewskim przy 
trybunale I-ej instancyi deparlamentn Warszawskiego, przełożył i wydał: Ko- 
dex przestępstw i kar, przetómaczony % francuzkiego (Warszawa, 1811, 
w 8-ce); Kodex postępowania sądowego kryminalnego, przelłómaczony xzle- 
cenia ministra sprawiedliwości przez Filipa Jasińskiego i t.d. (Warszawa, 
w drukarni ks. pijarów, 1810, w 8-ce, str. 209; drugie wydanie w drukarni 
rządowej, 1811). Motiwa kodexu francuzkiego kryminalnego sądowego po- 
stępowania, tłómaczone = zlecenia jw. ministra sprawiedliwości przez Woj- 
ciecha Pękalskiego, pisarza sądu sprawiedliwości kryminalnej departamentów 
Warszawskiego i Kaliskiego (w Warszawie, w drukarni rządowej, 1811, 
w 8-ce, str. 380). Powody do kodexu postępowania kryminalnego tłómaczył 
Ludwik Osiński (ob.), lecz te nie były ukończone w tłómaczeniu. Kilka tylko 
arkuszy drukowanych, rozdano członkom sejmu.— Kodex karzący dla króle 
stwa Polskiego (Warszawa, 1830, w 8-ce). Kodex kar głównych i popraw- 
czych (Warszawa, w drukarni komissyi sprawiedliwości, 1847, w 8-ce więk., 
str. 943, po polsku i po rossyjsku). L. R. 

Rodłach, pieniek pióra w dawnej polszczyznie, którym się pisze: „Pierze 
z gęsi na pościel dobre, kodłuchy twarde na pióra pisarzom, а co z nich ober- 
wiesz, do strzał się przygodzi.” (Krescenciusz). 

Kodnia, miasteczko w dawnóm województwie Kijowskiem, powiecie Żyto- 
mierskim, nad rzeką Kodeńką, na południe od Zytomierza. Tu r. 1768 zwo- 
żono hajdamaków z band бошу i Żelezniaka, których sąd pod przewodni- 
ctwem regimentarza Stempkowskiego skazywał i wykonywał bezzwłocznie 
wyroki, przez Scinanie, wieszanie i wbijanie na pal. Lochy, gdzie ich wię- 
ziono, przechowały się dotąd, a na miejscu kaźni krwawej stoi ratusz. W ten- 
czas powstało powiędzy ludem przysłowie: „Bodaj cię święta Kodnia nie minę- 
ła,” dotąd zachowane w ustach mieszkańców całej okolicy. 

Kodor, jedna и większych rzek w Abchazyi, początek bierze w głównóm 
pasmie gór Kaukazkich, płynie głębokim wąwozem, a przyjąwszy do siebie 
wiele górnych rzeczek, rozdziela się powyżej wsi Adzidokaro, о 3 mile od 
morza, na kilka odnóg; z tych główniejsza poładniowa, płynie na poładnio-za- 
chód aż do ujścia swego do morza Czarnego, poniżej osady Kador-Adzahzi; 
północna zaś wpada do morza (rzema odnogami. Na północnej odnodze, и po- 
wodu bystrości biegu, nie ma żeglugi; na południowej zaś, powolniejszy bieg 
mającej, zeglują statki pomniejsze. Dno Kodora jest kamieniste; woda zdrowa. 

J. Sa. 

Kodrąb, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, powiecie Piotrkow- 
skim, póltory mil od miasta Radomska, ma kościół parafijalny murowany w stylu 
gotyckim, pod wezwaniem SS. Jadwigi i Małgorzaty, wystawiony w r. 1544, 

jak o tem przekonywa napis na kamieniu nad drziami kruchty znajdujący się. 
Istnieje on dotąd w całości i znacznym nakładem był wzniesiony, bo gzymsy, 
futryny i narożniki wszędzie są ciosowym kamieniem wykładane. Kościół 
cały murowany jest z kamienia skalnego na wapno, dach gontem kryty, mała 
wieżyczka na środku do sygnaturki. Z lewej strony nawy jest kaplica 
$. Antoniego. Na głównej skarpie kościoła znajduje się napis: „dnia 15 Paź- 
dziernika 1558 roku Paweł skarany od Boga;” zaś od strony południowej 
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drugi napis: „dnia 5 Czerwca 1581 roku Kodrąb zgorzał.” Wewnątrz są tu- 
taj starożytne obrazy, a w skarbcu przechowują piękną gotychą monstrancyję. 
We wsi tej znajduje się ulepszona wapielnia, do 30,000 korcy wapna dostar- 
czająca, w cenie zł. 3 gr. 10 za korzec. Wapno transportowane do Warszawy 
koleją żelazną. Łomy lubo w dzierzawie starozakonnego, odznaczają się 
przecież systematycznością i są w dobrym stanie. Е. M. $. 

Kodrus, syu Melantosa, ostatni król Aten, wedle zwykłego podania urato- 
wał ojczyznę od zguby poświęceniem własnego życia, około r. 4068 przed 
Chr. Kiedy bowiem Ateńczycy uwikłani byli w wojnę z Doryjczykami, którzy 
w padli do Attyki z Peloponezu, a wyrocznia oświadczyła że zwyciężą, jeśli 
ich król da się dobrowolnie zabić od nieprzyjaciół, wtenczas Kodrus przebrany 
ma chłopa udał się do obozu nieprzyjacielskiego, a powaśniwszy się umyślnie 
z kilku najbliższymi mu Doryjczykami, ńatychmiast uśmiertniony przez nich 
został Zaraz po jego śmierci Ateńczycy pod pozorem, ze nikt już po tak 
znakomitym mężu nie jest godzien piastować korony, obrali dozgonnym ar- 
chontem jednego z jego synów, Medona. 

Kodycy! (Codicillum), tak nazywa się w prawie rzymskióm akt, wyrażający 
ostatnią wolę, nie otoczony atoli uroczystemi formami testamentu. — Alausulą 
kodycyłarną nazywa się przypisek pod testamentem, którym testator, obawiają- 
cy się pominięcia jakowej formy prawem przepisanej, zwykł dodawać te wyra= 
zy: „Chcę, izby testament mój uznany był jako kodycyl, jezeli nie jest ważnym 
jako testament.” —Obecnie w życiu potocznem kodycyłem zowie się każdy przy- 
pisek, tej samej, ale zwykle późniejszej co testament daty, zmieniający nie- 
które dyspozycyje tegoż testamentu głównego, czasem nawet stanowiący całkiem 
przeciwnie. F.H. І. 

Kodyfikacyja (z łacińskiego : codex i facere, robić), tak nazywa się zbiór 
systematyczny praw, dekretów, rozporządzeń i t. d., odnoszących się do jednej 
gałęzi prawodawstwa, celem utworzenia z nich jednego szczegółowego kodexu 
(ob. Konsolidacyja). F. H. L. 

Kodym (Filip Stanisław), przyrodoznawca i pisarz czeski, urodzony w Opo- 
cznie 1811 r. Ukończywszy gimnazyjum w Kralowóm Hradcu, a uniwersytet 
w Wiedniu, gdzie otrzymał stopień doktora medycyny, osiadł w Nixdorfie nad 
granicą saską. Zaczął wydawać zbiór wiadomości pod tyt: Zabawy niedziel 
ne czyli popularny wykład fizyki (Praga, 1848 r.). Następnie wydał: Nauka 
o żywiołach, ich sile i własnościach (Praga, 1849 r.); Chemija rolnicza (podług 
J. A. Stóckhardta); Młoda matka jak się ma zachowywać przed i po porodzie, 
a dziecię swe pielęgnować (podług Е. A. Ammona); Wstep do geologi czyl 
wykład popularny wszelkich przemian i wywrotuw, jakim uległa nasza ziemia 
przed przybraniem dzisiejszej swojej postaci, z drzeworytami i mappą geolo- 
giczną Czech, Morawii i części Szląska (Praga, 1855 r.); Krótki przewodnik 
pielęgnowania szczepów drzewnych (przekład z niemieckiego J. Liebelta ); 
Księga pszczolarska podług Dzierzona (185? r.); Julijana Lubienieckiega cho- 
dowanie pszczół w ulach dzierzońskich, z dodaniem: W jaki sposób хе psśczół 
zyskac jak najwięcej miodu (w texcie liczne ryciny, 1858 r.); Klucz gospodarski, 
nauka о najyłówniejszych zasadach gospodarstwa rolnego, założonego na pod- 
stawie wiadomości przyrodniczych, ku pozżytkowi rolników i i. д. (1858 r.); 
Księga gospodarska (1562 r.); Wstep do anatomii człowieka (z 60 rycinami, 
Praga, t. r.). Oprócz tego wydał: Dziwne przygody podróżników syberyj- 
skich w podróży ро morzu Lodowatóm (1855 r.); Listy o konstylucyi (1861 T.). 

Ad. N. 


Koekkoek — Eoflik 11. 


Koekkoek (Bernard Korneli), jeden z najznakomitszych nowoczesnych һо]— 
lenderskich pejzarzystów, urodził się 41 Pazdziernika 1803 r. w Middelburg, 
w Hollandyj i jest synem żyjącego doiąd malarza marynarskiego, Jana Herma- 
na К. (urodz. 1778 r.). Wrodzona Skłonność sprawiła, ze został malarzem 
krajobrazów, a wielcy mistrzowie, których ПоПардуја w tym zawodzie wydała, 
służyli mu za wzór przez ciąg trzechletniego pobytu jego w Amsterdamie. 
Korzystał on najwięcej z nauk żyjących dzisiaj hollenderskich pejzarzystów 
Schelfhout'a i van Vos'a. Obrazy jego są nadzwyczaj poszuhiwane, a odzna— 
czają się szczególniej wielką wiernością w oddaniu natury, oraz piękną poezy- 
ją і pojęciem. Podczas, gdy pod wzgęlędem pierwszej trzyma się on zupełnie 
najdawniejszych mistrzów hollenderskiej szkoły, przewyższa on ich uczuciem 
i wynalazczą poezyją, oraz samoistnością przedstawienia, która najwierniejszemu 
i аў do najdrobniejszych szczegółów dokładnemu odtworzeniu natury właściwe 
szłuczne życie nadać umie. Obecnie mieszka w Kliwii, która zawdzięcza mu 
urządzenie tamtejszej szkoły rysunków. Wydał w r. 1841, w Amsterdamie: 
Wspomnienia i zwierzenia się pejaarzysty. Ж, trzech jego braci, którzy 
wszyscy poświęcili się sztuce i w niej niejako wsławili, żyją dotąd: Maryjus% 
Adryjan w Hilversum i Herman w Amsterdamie. 

Koelhof czyli Kohlhof albo Colhoff (Jan z Lubeki), trzeci z rzędu słynny 
drukarz koloński, czynny był w latach 1470 — 1500. Pierwszy jego druk 
był: Bartholomaeus de proprietalibus rerum (4470 r., in folio). Godnem uwa- 
gi jest, iż Koelhof pierwszy użył sygnatur (ob.) w dziele J. Nideri: Ргаесер(о- 
rium divinae legis (r. 1472). Najcenniejszym inkunabułem jest jego wydania: 
Cronica va der hilliger stat va Cölle (1499 r., folio), јод to dla swej rzadkości, 
już to głównie dla tego, iż na kartach 311 — 312 opowiada о wynalezienia 
drukarstwa, która to opowieść jest najstarszem źródłem i dała powód do wielu 
naukowych sporów. E. 

Koeryjusz (Piotr), sztycharz, wykonał mappę Litwy z napisem: Lilhua— 
niae labula, znajdującą się w atlasie mniejszym Gerarda Merkatora. С. В. 

Koćs, Kojes Inb Kojoles, kapłan spowiadający tych, którzy chcieli być 
wtajemniczeni w tajemnice samotrackie, a oczyszezał zarazem winnych zbro-— 
dni morderstwa. 

Koffski (Wincenty), sławny alchemik polski, zakonnik ze zgromadzenia 
księży dominikanów, zmarły 1488 r. w Gdańsku; napisał w r. 1478: Tractatum 
de prima materia veterum lapidis philosphorum. Dzieło to dzieli się na dwie 
części i opisuje roboty z antimonium, co pokazuje, ze Kofiski do Basiliusa (ob.) 
szkoły należał; do textu łacińskiego wydania przyłączone są alegoryczne 
obrazki i figury, wyobrazające jaje filozoficzne i inue alchemiczne apparaty. 
W roku 4560 znaleziono ten rękopis zamurowany na korytarzu klasztornym 
księży dominikanów gdańskich. Przełożono go na język niemiecki dwa razy, 
w XVH i ХУШ wieku: pierwszy raz wyszedł p. t.: Frater Vincenc, Kojfskij 
Bericht von der ersten Tinktiir Biirlzel (Gdańsk, 1861 r., w 4-ce); drugi zaš 
p. t: Eratris Vincenti Koffskii eines grossen Philosophen und Mónchs des 
Predigerordens zu Danzig Hermetische Schriften (Norymberga, 1786 roku, 
2 tomy, w 8-ce). 

Kofija, rodzaj ubioru kobiecego na głowę, w końcu XVII wieku u nas 
wspominany. 

КОШЕ, Ko/liczek, Kubek, czarka do napoju w dawnej polszczyźnie. Reż 
pisze: „КОК srebrny nadobny przed niemi postawił” ( Wizerunek). 
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Kofter, Koftyr, gatunek materyi kosztownej jedwabnej, z perskiego: Kufter 
i Kubfer, właściwie tkanina, ztąd Kufszan albo Kupszan, tkacz. Koftyr 
przywożono do Polski z Turcyi, ztąd zwano go tureckim. Marcin Bielski 
w Kronice polskiej pisze: „„Dawał wołoski wojewoda królowi (polskiemu) па 
każdy rok dwieście sztuk kofiyra na szaty.” Jan Kochanowski (Fraszki) po- 
między drogie i zbytkowe materyje liczy: bisior, kofter i półatłasie. K. W2. W. 

Kogler (Jan), Słowak z Bańskiej Bystrzycy, wydał w Halli r. #709 w jẹ- 
zyku czeskim, przez siebie pracowicie, podług rozlicznych wydań, skorygowa- 
ne: Pismo Swiete Nowego Zakonu. Ad. N. 

Koganaci (Cognati), tak nazywają się w prawie rzymskićm krewni natural- 
ni, czyli to kognacyja (cognafio) wynikała z prawego małżeństwa, czy z ado- 
peyi. Kognacyja nie nadawała praw rodzinnych, gdyż jedynćm pokrewień- 
stwem prawa cywilnego była agnacyja. W prawie zwyczajowóćm nazywano 
spadkiem koynatycznym ten rodzaj sukcessyi, do której przypuszczeni byli kol- 
lateralni po kądzieli, w braku spadkobierców po mieczu: 

Rognowicki (Kazimierz), historyk, urodził się na Litwie 1736 r., wstąpił 
do zakonu jezuitów w Wilnie 1764 r. i tamže przez kilka lat uczył gramma- 
tyki; w czasie kassaty tego zgromadzenia był w Grodnie pierwszy rok na teo- 
logii. Po zniesieniu zakonu wyświęcony na kapłana, kończył akademiję 
w Wilnie, gdzie stopniem doktora filozofii i nauk wyzwolonych zaszczycony, 
był kaznodzieją przy szkołach wydziałowych grodzieńskich i przy trybunale 
tamecznym, potóm przeniósł się na dwór książąt Sapiehów i pracował nad ob- 
szerną monografiją całego tego domu, wertując po ich archiwach familijnych. 
Znalazł i ogłosił w części Dyjaryjusz Jana Piotra Sapiehy, starosty uświatskie- 
go, głośnego w sprawie Samozwańców, tudzież zaczał wydawać życia Sapie- 
hów, których miał od początku aż do ostatnich czasów doprowadzić, lecz pó- 
źniej przedsięwzięcia tego zaniechał, owszem wrócił znowu do jezuilów, pozo- 
stałych na Białorusi i tam profesyję czterech ślubów uczynił 1806 r. Był mi- 
nistrem kollegijów przez lat ośm, superyjorem missyi lat 2, ojcem duchownym 
lat 4. Wr. 1820 wraz z innymi jezuitami opuścił Rossyję i przybył do Ferra- 
ry, zkąd za rozkazem przełożonych wrócił do Galicyi i w Przeworsku w ro- 
ku 1825 dnia 22 Marca życie zakończył. Kognowicki jako historyk starał się 
naśladować Naruszewicza, był (о jednak raczej opowiadacz historyi, aniżeli 
we właściwćm znaczeniu dziejopis. Dzieła jego z druku wyszłe są: Wdxię- 
czność sw. Stanisławowi Kostce S. J., kazanie i drama (Wilno, 1774 r., 
w 8-ce); Droga rzymska з nawrotem do swojej ojczyzny nie bez gościńca na~ 
zad powracającego, Ез. Kazimierza Kognowickiego nauk wyzwolonych i filozofii 
doktora (Warszawa, 1783 r., w 8-ce, str. 291): Życia Sapiehów i listy od 
monarchów, książąt i rozmaitych panujących do tychże pisane (Wilno i War- 
szawa, 1790 — 1791 г., 3 tomy, w 8-co), z tablicą rytowaną genealogii tej 
familii. Z tego zbioru życie Lwa Sapiehy przedrukowane zostało w Zbiorze 
Mostowskiego: Wybór pisarzów polskich (t. 5); po trzeci raz powtórzone 
w Radomiu, w zbiorze p. t; Żywoty sławnych Polaków (5 tomów, 1830 r.), 
po czwariy w zbiorze p. t: Zycia sławnych Polaków (5 tom., Lipsk, 1837 r., 
w 4-tym tomie). W biblijotece cesarskiej w Petersburgu ma się znajdować 
w rękopiśmie tom 5-ty tego dzieła, zawierający: Zywot Jana Stanisława Sa- 
piehy; Kazania dwa, to jest na rozpoczęcie trybunału w. ks. Litewskiego 
w Grodnie i w dzień imienin króla Stanisława Augusta, miane 1285 r. (Gro- 
dno, t. r., w 8-ce). F. М. 5. 

Kogut (Kur, Pietuch). Kogut od najdawniejszych czasów nietylko na 
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północy, ale na całym obszarze ziem polskich i słowiańskich w szczególnóćm 
był uważaniu. W starożytnych pieśniach islandzkich: górą koguta nazywa 
się dłoń, na której strzelec sokoła nosi. Wedle Starej Eddy, na drzewie pa- 
mięci czyli doświadczenia siedzi kogut Widofnis, lękający się o siebie, bo 
u olbrzymki Sinmóry jest od niszczyciela zrobiony kończaty pręcik, którym 
jedynie ów kogut zabitym być może. Zeby go od niej dostać, trzeba się ubez- 
pieczyć pieniędzmi, a olbrzymkę jego ująć podarunkiem. Na gałęziach pomienio- 
nego drzewa (jak mówi Voluspa) czerwony kogut Fialar zwany, pieje asom i do 
boju powołuje rycerzy. Pomiędzy ludem naszym, jak i szlachtą rolniczą, kogut 
ma liczne wspomnienia w przysłowiach i pieśniach. Domowy towarzysz zie- 
mian i zegar wiejski, on bowiem pianiem oznacza godziny nocne, budzi do 
pracy i zapowiada odmiany powietrza przez częste pianie. Nocne pianie Ко- 
guta oznacza lud nasz technicznemi wyrażeniami: pierwsze pianie lub pierw- 
sze kury, drugie kury i wedle tego rachuje godziny поспе, świtu i zorzy. 
Głos jego ma moc szczególną, odpędza nim złe duchy i wiedźmy. W powie- 
sciach ludu naszego i Rusi polskiej, Пе razy djabeł, chociażby w najważniej- 
szej czynności, zasłyszał pianie koguta, znika natychmiast i tylko jako 
ślad zostawia trochę smoły, z mocnym zapachem siarki. Dusze zakłę- 
te i pokutujące, równie są uległe temu głosowi, dla tego z XV wieku 
przysłowie mówi: „Pokusy władzy nie mają, gdy już kurowie śpiewają.” Za 
czasów pogańskich Nadwiślańcy, w czasie święta Zniwa, koguta na objatę 
czyli ofiarę bogom przynosili. Zmudzini i Litwini na cześć i przebłaganie bo- 
zyszcza Kirnis (ob.) zabijali koguty i w wodę wrzucali. Łukasz Dawid w opi- 
sie obrzędów weselnych bałwochwalczych Prusaków mówi, że pannom mło- 
dym dawano dla płodności pieczonego koguta. Na stypach poświęconych pa~ 
mięci zmarłych przodków, pijąc, powtarzali smutnym głosem jeden do drugie- 
go: „Kogut po kogucie, jeden po drugim,” mając na myśli, że każdy prędzej 
lub później umrzeć musi. Na Czerwonej Rusi, między rzekami Stryjem i Ło- 
mnicą, gospodarz gdy wystawi nową chatę, wpuszcza do niej na пос koguta, dla 
przekonania się, czy domostwo jego stoi na szezęśliwóm miejscu. Jeżeli piać 
będzie, wróżbę pomyślną oznacza, przeciwnie, złe zapowiada, w tej wierze, 
że kogut nie zaspałby swej godziny, gdyby djabeł nie zajrzał w chatę i prze- 
strachem nie zmusił czujnego ptaka do milczenia. Na Rusi polskiej i Podla- 
siu dawnem, na weselach zdobi on ucztę, pod szumną nazwą bażanta. Szczem 
gólnym go też przyrządzają sposobem. Przywiązanego na długim drągu, njo- 
są na pobliskie pole, tam stos zapalają słomiany i żywcem pietucha, jak go zwą 
w swej mowie, pieką. Cała drużyna zgromadzona odprowadza go do wesel- 
nego domu, gdzie postawiony na środku stołu, w czasie uczty przez marszałka 
rozdzielony między obecnych; pierwsze i najlepsze kąski przeznaczają pań- 
stwu młodym. Po ślubie, kiedy idą do dworu z kunicą (ob.), przy korowa= 
ju (ob.) niosą żywego koguta i ten w darze składają. Dotąd trwa ten zwyczaj 
w Polsce i па Rusi, ze każdy kmieć czy niewiasta wiejska, przychodząc 
z prośbą do dworu, przynosi zawsze koguta, kurę lub jaja. Jest starodawny 
w Mazowszu obrzęd pod nazwą Kogutek. W święta Wielkanocne, chłopięta 
niedorostki zebrawszy się w gromadę i uwiązawszy na dwóch kółkach koguta, 
jak dawniej żywego, a teraz wyrobionego z drzewa, chodzą z nim od domu do 
domu, grając na skrzypkach i śpiewając chórem pieśń starożytną. Dziwnej ona 
jest prostoty i moralnej myśli; opisuje umęczenie Chrystusa Pana i jego ukrzy- 
żowanie. Skoro święta krew zaczęła ciec trzema promykami, aniołowie z nie- 
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fa po nią przylecieli i unieśli do raju. Święci Piotr i Paweł roztworzyli nie- 
biosa, a wszystkie dusze rade były: 


„Tylko jedna smętna była, 

Co ojca i matkę kijem uderzyła.” 
—,„Jeszczem ja ich nie uderzyła, 
Dopierom się na nich zamierzyła.” 

—, © duszo! duszo! gorsze zamierzenie, 
Niżeli samo kijem uderzenie: 

Uderzenie to się zgoi, 

Zmiewazenie to па sercu stoi.” 

—„Jużeć ja ich przeprosiła, 

Nóżki wymyła i brud wypiła.” 


Poczóm cała się drużyna Маша i w dalszym ciągu pieśni przypomina się go- 
spodarstwu o dary, z których wspólną ucztę sobie sprawiają. Теп sam obrząd 
widzimy w Sandomierskićm i we wszystkich okolicach Polski, gdziekolwiek 
plemię Mazurów ma swoje siedziby, albo tylko z innemi graniczy. Prawie 
w całej Polsce i Rusi polskiej, kiedy dziewczęta czynią wróżbę która pierwej 
za mąż pójdzie, ziarnami zboża osypują koło, a w środek stawiają koguta z za- 
wiązanemi oczyma i głodzonego całą dobę. Po zdjęciu zasłony, Коеп je skwa- 
pliwie, a kiedy głód zaspokoi, liczą pozostałe ziarna i z tego czynią wróżbę, czy 
się dobrej lub niepomyślnej doli spodziewają. Na Rusi wybierają drzewo na 
skrzypce lub fujarkę, które szumu wody i pienia kura nie słyszało. 7% takiego 
drzewa dopiero i skrzypce i fujarka wydadzą czyste i miłe lony. W XV 
i XVI wieku, wałki kogutów były u nas tak powszechne, jak dotąd w Anglii. 
Zaki (studenci) szkolne zaprawiali ich do bitwy i stosownie karmili, ażeby 
w nich zapał obudzić. Syrenijusz (z czasów Batorego i Zygmunia ШІ) pisze 
w swoim Zżelniku: „Ziele, Matki Boskiej włoski czyni koguty śmiałemi do bo- 
ju, co zaczkowie wiedząc, dają im tego dnia, w dzień 5. Gawła, gdy je spu- 
szczają, używać.» Dzień bowiem ś. Gawła był przeznaczony po wszystkich 
szkołach do walk kogucich. Так napasione koguty zażarcie wałczyły ро sto- 
łach i przygotowanych ławach; że zaś w tym wicku Hiszpanów za najdziel- 
niejszych mieli Polacy, іў kroku nie ustąpią w boju, powstało przysłowie: 
„Skaczą koguty po ławie jak Hiszpan,” dla okazania zaciętości ptaków i smia- 
łości w boju. Kogut w dawnych czasach był rodzicem strasznego bazyli- 
szka (ob.), co wzrokiem samym ludzi zabijał; jeżeli bowiem kogut zniósł jaje, 
z tego się ta poczwara wylęgała. Pomiędzy ludem naszym panuje słabość 
oczu szczególna, zwana kurzą ślepotą. Dotknięty nią po zachodzie słońca nie 
nie widzi, chociaż wśród dnia ma wzrok dobry. Baby, lekarki po wsiach, da- 
ją na tę ślepotę taką radę, ażeby przed wschodem słońca i po zachodzie stanąć 
na uslronżu (to jest na słupie, na którym się wrota obracają) i trzy razy zapiać 
jak kogut, a kurza ślepota ominie. Mamy starodawny herb Kur, białego ko- 
guta w polu czerwonóm. Czarna kokosz czyli kura, była uważaną za najsku- 
teczniejsze lekarstwo u nas w początkach XVI wieku, na obłąkanie zmysłów 
i szaleństwo. Rozdartą żywcem przykładano na głowę. Ten środek zaleca 
Mikołaj Rej z Nagłowice, w swojóm Zwierciadle: „Na duszną chorobę, jedno со 
rychlej łapać trzeba czarnej kokoszy.” Ztąd mamy przysłowie: „Wart czarnej 
kury,” to jest postradał zmysły, oszalał. We dwa wieki niemal później Паш, 
w Skarbcu ekonomii ziemiańskiej (1690 r.), ten sam środek jako pewny i nie- 
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zawodny poleca. Lekarki wiejskie, żeby się dzieciom małym łatwiej zęby 
wykłówały, czarnego koguta grzebień rozcinają nożem i krwią ztąd świeżą 
i ciepłą dziąsła smarują. Kognt w terminologii łowieckiej oznacza samca ku- 
ropatwę. К. Wł. W. 

Konary, jeden z najbogatszych magnackich węgierskich rodów, w r. 1816 
podniesiony do książęcej godności, wygasł w linii męzkiej na księciu Franci- 
szku Józefie, urodzonym 7 Września 1766, a zmarłym d. 27 Czerwea 1826 r. 
Z małżeństwa jego z żyjącą dotąd hrabianką Maryją Antoniną уоп Waldstein- 
Wartenherg, pozostała jedyna córka, Antonina, urodzona 2 Czerwca 1797 r., 
która w r. 1816 zaśłubioną została księciu sasko-kohurgskiemu, urodzonemu 
28 Marca 1785, zmarłemu 27 Sierpnia 1851 r., jako austryjacki gonerał jazdy, 
i miała z nim czworo dzieci: Ferdynanda, urodz. d. 29 Października 1816 r., 
małżonka królowej portugalskiej; Augusta, urodz. 13 Czerwca 1848 r., król. 
sask. general-majora, małżonka franeuzkiej księżniczki Klementyny; Wiktory- 
je, urodz, 14 Lutego 1822, małżonkę księcia Nemours i Leopolda, urodz. d. 31 
Stycznia 1824, majora w służbie austryjachiej. 

Koheleth, ob. KEkklezyjastes. 

Kohen, pod tym rzeczownikiem hebrejskim (którego liczba mnoga jest Ko- 
hanim) Zydzi rozumieją kapłana Bożego w wiekach starożytnych i każdego 
potomka męzkiego dawnych kapłanów, w naszych nawet czasach. Kohen 
w starożytności był światobliwą osobą i wyobrazicielem religii u Żydów. Pra- 
wo Mojżeszowe zakazało mu zbliżać się do ciała zmarłego i zawierać ślub 
małżeński z wdową Іар rozwódką; włozyło na niego obowiązki: zajmowania się 
służbą Rożą ofiarną, rozpoznawania różnego rodzaju trądu, czy jest czysty lub 
nieczysty, dochodzenia czy zamezżna kobieta podejrzana о eudzołóztwo jest 
winna lub niewinna, oraz hłogosławienia ladu, Miał on za to takie preroga= 
tywy: brał pewne części niektórych Bogu składanych ofiar, dziesięciny i inne 
podatki, ludzież odkup od pierworodnego syna; był pierwszym do odczytania 
tygodniowego działu zakonu Mojżesza i odmówienia modlitw dziękczynnych. 
Od czasu zburzenia Jerozolimy przepisy о Kohenie, po większej części nie 
znajdając w praktyce zastosowania bez świątyni i ofiar, z któremi są w związ- 
kn, ustały; kilka z nich jednak jeszcze jest w uzyciu, i tak np. dotąd wszyscy 
potomkowie dawnych kapłanów, w każde święto, z końcem modlitwy dodatkowej 
Musaf zwanej, po umyciu sobie rąk wstępują bez skórzanego obuwia na slop- 
nie czyli estradę prowadzącą do świętej skrzyni, mieszczącej w sobie Kodex 
Mojżesza w synagodze i z dłoniami w górę wzniesionemi błogosławią lud, 
w formie prawem Mojżeszowóm przepisanej (Numeri, 6, 24, 25, 26). Przez 
wspomniony obrządek, którego dopełnienie przechodzi od ojców na synów 
w nieprzerwanym łańcuchu gencalogicznym, wiadomość pochodzenia kohenów 
dzisiejszych od dawniejszych ciągle się przechowuje. Niektórzy szczycąc się 
tóm pochodzeniem, przybrałi nazwisko Kohen (niewłaściwie Kahen) lub Kac; 
to ostatnie składa się w hebrejskim języku z K i С, które są poczatkowemi gło- 
skami wyrazów: Kohen (lub kahen) Cedek, to jest prawy, prawdziwy kohen. 

F. Str. 

Kohen (Isachar Bir), zwany (акле Bärmann Aszkenazy, syn Naftali? ego 
z miasta Szczebrzeszyna. Uczony ten talmudysta żył w XVI wieku; ułożył 
on: 1) Mareh Kohen, to jest „Wskazówka Kohena” (Kraków, 1589; Amster- 
dam, 1673), dokładny skorowidz ułatwiający znalezienie w starej kabbalisty— 
cznej księdze Zohar, każdego wyłożonego w niej mystycznie wiersza Pisma 
Świętego, z dodanemi na końcu siedmnastu rozdziałami o różnych przedmio- 
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tach; 2) Mainot Кећипаћ, to jest „Dary kapłańskie” (Praga czeska, 1624), ko- 
mentarz do starożytnej księgi Mydras% Rabot, w którym swemi objaśnieniami, 
a niekiedy korrekcyjami dał dowody wielkiej erudycyi. Oba te dzieła docze- 
kały się wielu edycyj i dotąd wziętości u Żydów, zwłaszcza u prostego ludu 
używają. W rękopiśmie pozostawił Kohen obszerny komentarz na Pięcio- 
ksiąg Mojżesza. Mylne jest mniemanie niektórych pisarzy, jakoby Kohen 
umarł w Hebronie, w Palestynie, gdyż nagrobek jego dotąd exystujący 
w Szczebrzeszynie przekonywa, że w tém ostatnim mieście zycie zakończył. 
F. Str. 

Kohen (Izaak), z Ostroga, jeden ze znakomitszych kazuistów talmudycznych, 
jest autorem dzieła: Kicur Myzrachi, roztrząsającego komentarz Rasi (ob.) na 
pierwszą księgę Mojzesza (Praga czeska, 1604, a na drugie księgi Mojzesza, 
Praga czeska, 1609). F. Str. 

Kohen (Naftali), rodem z Polski (syn Izaaka a wnuk Naftaliego Kohena ra- 
bina lubelskiego). Znakomity ten kazuista i talmudzista żył w drugiej poło- 
wie ХУП і na początku XVIII stulecia; sprawował urząd rabina: najprzód 
w Ostrogu, następnie w Poznaniu i wszędzie rozkrzewiał nauki między mło- 
dzieżą izraelską. W roku 1704 objął takiż urząd w Frankfurcie nad Menem. 
W kilka lat potem puścił się w podróż do Ziemi Świętej, chcąc tam ostatnie 
lata swego Zywota poboznie przepędzić, ale umarł w Konstantynopolu 1719 r. 
W czasie swej bytności w Frankfurcie nad Menem, wydał tamże (podobno 
w roku 1706) obszerne dzieło pod tytułem: Byrkat Adonai „Błogosławieństwo 
Boga,” dzielące się na dwie części, z których pierwsza nosząca tytuł: Smichot 
Chachamim „Bliskość mędrców” wykłada po większej części kabbalistycznie 
przyczyny kolejnego następstwa talmudycznych traktatów, w takim (to jest 
w przyjętym) a nie innym porządku; druga zaś część pod nazwiskiem: Kedusza 
ubrachah „Modlitwa Keduszach i benedykcyja” jest uczonym komentarzem 
na iraktat talmudyczny Berachot. Nadto, pozostawił w rękopiśmie: 4) Meszech 
ha- Zara, takiż komentarz na traktaty falmudyczne należące do szeregu zwa- 
nego Zerażm, stanowiący 3-cią część powyższego dzieła; 2) Sefer Bereszit, 
dzieło treści rabinicznych nauk i jeszcze inne prace. F. Str. 

Kohen (Abraham), z Zamościa, wydał pod tytułem: Bet Abraham „Dom Abra- 
hama” trzy obszerne responsy rabiniczne, rozstrzygające trzy kwestyje religij-- 
ne i kilka pomniejszych takich responsów (Berlin, 1753 roku). F. Str. 

Kohen (Falk), ob. Falk. 

Rohen (Izaak), syn Joela z Korca, znakomity kabbalista żyjący w zeszłym 
stuleciu. Był rabinem 2-ch miast: Korca i Ostroga, umarł 1788 roku. Napi- 
sał pod tytułem: Brit Kehunat Olam „Przymierze wielkiego kapłaństwa,” dzie- 
ło kabalistyczne, którego piewsza część 1796, a druga razem z pierwszą 
1848 roku we Lwowie wydrukowaną została. F. Str. 

Kohen (Mojżesz), rabin miasta Bełza w Galicyi, napisał wspólnie z swym 
synem Dawidem, pod tytułem: Keren Or umareh Kohen ,„Promień światła i po= 
stać Kohena,” dzieło obejmujące responsy гађіпіслпе i kazania (Zołkiew, 19776 
roku). F. Str. 

Kohen (Szalom), poeta i grammatyk hebrejski, urodzony w Międzyrzecu 
1723 roku. Lubo odebrał wychowanie tylko talmudyczne, jak większa część 
młodzieży izraelskiej w Polsce, dał jednak jeszcze w latach młodzieńczych 
dowody swego talentu napisaniem dziełka: Myszle Agor (wydrukowanego pó= 
2піеј z przekładem niemieckim w Berlinie 1791 roku). Pałając gorącą chę- 
cią nabycia wyższych nauk, udał się w 17 roku życia swego do Berlina. 
W roku 1800 wydał w Ródelheimie: Matae Kedem „Szczepy wschodnie,” 
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zbiór swoich poezyj, który pomnożony innemi po różnych pismach rozrzucone= 
mi wierszami autora, powtórnie wydrukowany został w Żółkwi przez A. Gold- 
berga, Zrobiwszy sobie temi poezyjami słynne imię u swoich wspólwyznaw= 
ców w Berlinie, dostapił tam posady nauczycielskiej w znakomitym zakla- 
dzie edukacyjnym izraelskim i zawiązał ścisłe stosunki przyjaźni z sławnym 
Н. Wesselin. Po zachęcenia w roku 1808 współczesnych sobie literatów 
hebrejskich do brania udziału w odnowieniu zawieszonego wydawnictwa cza- 
sopisma Measef „,/Zbieracz,” był w roku 1809 wydawcą, а w roku 1810 współ- 
pracownikiem takiegoz pisma. W roku 1813 wydał w Frankfurcie nad Me- 
nem alłegoryczny dramat pod tytułem: Ата? we-Tyrcah (wydrukowany nastę- 
pnie we Lwowie 1822 r., a w Warszawie 1861 roku), będący naśladowaniem 
i dalszym ciągiem utworu Mojzesza Chaima Luzato pod tytułem: Lajeszarim 
Tehilakh. W owym czasie $. Kohen wypracował przekład niemiecki księgi 
biblijnej Jeremijasza i komentarz hebrejski do niej, które wyszły w mieście 
Fürth podobno 1814 roku. Około tegoż rokn opuścił Niemcy i udał się do Lon- 
dynu, gdzie kilka lat przepędził; usiłował tam założyć szkołę dla młodzieży 
wyznania mojżeszowego, lecz w tém przedsięwzięciu nic miał powodzenia, 
Wydaliwszy się ztamtąd, osiadł w Hamburgu. Około 1819 roku ułożył pod 
tytułem hebrejskim: Seder ha- Abodah „Porzędek służby Bożej,” dzieło піе-- 
mieckie (Lipsk, 1820 r.), traktujące między innemi о modlitwach żydowskich, 
od ich ustanowienia aż do naszych czasów. W roku 1820 zaproszony do 
Wiednia przez Antoniego Schmid, tamecznego typografa ksiąg hebrejskich, objął 
u niego funkcyję redakcyjną i dał początek wydawnictwu czasopisma Bykure 
Найт „Pierwiastki czasów.” W roku 1821 wydał tamże zbiór wzorowych 
listów w hebrejskim i niemieckim języku. W kilka lat potém wrócił do Наш- 
burga, gdzie wydrukował modlitwy Sełichot, z swoim przekładem niemieckim 
i komentarzem hebrejskim. W roku 1834 powtórnie przybył do Wiednia i ogło- 
sił tam drukiem swój z 20-tu spiewów złożony poemat: Nir Dawid, opiewają— 
cy cnoty i czyuy bohaterskie króla Dawida i przy tej okazyi zaprzyjaźnił się 
z słynnym poetą hebrejskim M. Letterisem, owoczesnym korrektorem ksiąg 
hebrejskich przy drukarni Schmida. S. Kohen jest nadto autorem grammatyki 
hebrejskiej pod tytułem: Torat Leszon ibrit „Nauka języka hebrejskiego,” kil-- 
ka razy wydrukowanej; dzieła historycznęgo pod tytułem: Kore ha-Doro 
(Warszawa, 1839 г.), obejmującego dzieje Zydów od czasów Machabeuszów 
aż do zburzenia drugiej świątyni jerozolimskiej i innych pism pomniejszych. 
Wszystkie jego utwory poetyckie hebrejskie, pełne są wdzięku i owiane du~ 
chem biblijnym, szezególniej zalecają się one czystością i ogładą języka, oraz 
jasnością myśli. Oprócz hebrejskiego i niemieckiego, znał takze języki: ła- 
ciński, francuzki i angielski; w tym ostatnim ułożył podczas swej bytności 
w Londynie kilka wierszy. Umarł w Hamburgu w początkach 1845 roku. 
F. Str. 
Kohen (Meszulam), kaznodzieja i rozstrzygacz kwestyj religijnych we 
Lwowie, zmarły 4810 roku, jest autorem dzieła: Pythe Nydah, odnoszącego się 
do traktatu talmudycznego Nydah. Г. Str. 
Rohezyja (Соћаехіо, od cohaerere łączyć, jednoczyć), spójność. W fizyce 
tak nazywają siłę, mocą której cząstki ciał trzymają się z sobą (ob. Айтак 
cyja), a której natężenie zmienia się stosownie do stanu, w jakim też ciała się 
przedstawiają; w ciałach stałych jest ona najmocniejszą, słabszą w płynnych, 
w ciałach zaś lotnych zdaje się jakby wcale nie istniała. Właściwie kohczyj 
czyli spójności przeciwdziałającą jest siła odpychania między cząstkami, czyli 
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ciepło, jak się о (ёп przekonywamy na wodzie, która pod wpływem mniejszego 
lub większego ciepła, bywa w stanie stałym, płynnym i lonym. 

Ko-hi-nur, sławny dla swojej wielkości dyjament; ob. Dyjament. 

Kohl (Jan Jerzy), podrózopisarz niemiecki, urodzony 1808 roku w Bremie. 
Nauki uniwersyteckie odbył w Gettyndze, Heidelbergu i Manichu; od 1832 r. 
był nauczycielem domowym w kilku znaczniejszych domach w Prusach, Kur- 
landyi, Inflantach i Rossyi, poczóm w 1838 r. powróciwszy do Niemiec, osiadł 
w Dreznie. iąd od owej pory robił wycieczki do wszystkich krajów euro- 
pejskich. Z pomiędzy dziet jego, będących owocami tych podróży, а odzna- 
czających się zarówno gruntowną nauką, jak delikatnym zmysłem postrzega- 
wczym i stylem, zasługują szczególnie na uwagę: Petersburg іп Bildern und 
Skizzen (3 tomy, 1841 roku): Reisen im Innern von Russland (3 tomy, 1841 
roku); Reisen in Südrussland (2 tomy, 1841 r.); Hundert Tage auf Reisen in 
den ósterreichischen Staaten (2 tomy, 1842 r.); Reise in Ungarn (2 tomy, 1842 
roku); Reisen in England (8 tomy, 1844 r.); Reisen in Schottlnd (2 tomy, 
1844 r.); i mnóstwo innych opisów podróży, jako to: po Irlandyi, Danii, Nider- 
landach, Czarnogórzu, Niemczech południowych i t. p. Kohl jest również au- 
torem kilku dzieł treści więcej naukowej, jak np.: Der Verkehn der Menschen 
in seiner Abhdngiskeit ъи der Krdober/liche (1841 r.); Der Rhein (2 tomy, 
1851 r.); Die Donau (1853 r.); Skizzen aus Natur und Vólkerleben (2 tomy, 
1851 r.); Aus meinen Hiilten (2 (ошу, 1858 r.); oil wielu lat także zbiera ma- 
teryjały do obszernej Historyi odkrycia Ameryki. r. H. L. 

Köaler (Henryk Karol), antor, urodzony r. 1765 w Wexelbargu, był człon- 
kiem pe'ersburyskiej akademii nauk, oraz dyrektorem gabinetu aniyków i bi- 
blijotek w Petersburgu. Wydał, między innemi, dzieła następne: 1) Untersu- 
chungen über den Sard, Onyc und Sardonyx der Allen (1801 r.); 2) Abhan- 
diung über 2 Gemmen der К. К. Sammlung zu Wien (1810 roku); 3) Auf- 
schriften der Stadt Köin (1822 r.) i 4) Aufschriften der Stadt Olbia (1822 r.). 
Umarł w Petersburgu r. 1838. J. Sa .. 

Eóhler (Herman Jan), lekarz i naturalista, urodzony w Rydze roku 1792. 
Początkowe nauki pobierał w tamecznem gimnazyjnm; kształcił się następnie 
w uniwersytecie dorpackim (roku 1810—1815). Po otrzymaniu stopnia dokto- 
ra medycyny, przedsięwziął podróż naukową do Anglii i Francyj. Za powro- 
tem do kraju, bronił publicznie na wydziale lekarskim uniwersytetu dorpackic- 
go rozprawy pod tytułem: Aristoteles de molluscis cephałodibus (dla olrzymania 
posady professora). Za przedmiot jego prelekcyj kolejno obierane były: histo- 
ryja medycyny, encyklopedyja i metodologija tejze; policyja medyczna i medycyna 
sądowa; antropologija medyczna; chemija, bolanika. W r. 1830 wydał w języ- 
ku łacińskim historyję wydziału Jcharskiego w uniwersytecie dorpackim az do 
rohu 1828. Po 30-letniej pracy w zawodzie nauczycielskim, zwrócił się do 
zycia prywalnego; lecz ciężkie były ostatnie lata zycia, w skutku strat rodzin- 
nych, a następnie pozaru, który całe mienie jego wraz z szacowuą biblijoteką 
pochłonąŁ Umarł roku 1860. J. Sa... 

Бег (Jan), barytonista, urodzony we Lwowie 1822 roku, po ukończeniu 
kursa w konserwatoryjnm tamecznóm, rozpoczął zawód dramatyczny w teatrze 
przez hr Skarbka zarządzanym. Debiutował 1845 r. w melodramacie Mar- 
notrawca. W roku 1857 przybył do Warszawy i wystąpił (u po raz pierw= 
szy dnia 1 Маја w operze Ernani. Jego głos nader sympatyczny, obok gry 
pełnej wyrazistego zapału, odznaczającej się szczególniej w operze Verbum 
nobile i w sielance Jawnuta, jak niemniej przyjmowany udział w licznych 
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koncertach, na kiórych zachwycał publiczność utworami polskich kompozyto= 
rów, wprowadziły go na chlubne stanowisko śpiewaka narodowej muzyki i po- 
wszechne zjednały uznanie. Jemu także wiele zawdzięcza Dobrzyńskiego 
opera Filżbustyjery, w której przyjął główną rolę tenorową, przerobiona dlań 
na baryton przez kompozytora. J. $—c. 

Kohlhaas (Michał), roztrucharz z Altmark, uro. 1524 r., gdy za niestoso- 
wne z nim obejście się żadnej sprawiedliwości znaleść nie mógł, sam ją sobie 
wymierzył, а nawet pozwolił sobie więcej niż sprawiedliwość dopuszczała. 
Gdy raz chciał udać się ze swojemi końmi na jarmark lipski, zatrzymali œo lu- 
dzie szlachcica Tronki dla braku świadectwa, a zaprowadzony do dworu Tron- 
ka, został tam przez tegoż szlachcica i jego współtowarzyszy, bez należytego 
przesłuchania, zmuszony do pozostawienia dwóch najpickniejszych koni i pa- 
robka. Wypadek ien byłby nie miał dalszych następstw; lecz szlachcic kazał 
konie używać do najcięższych robót i prawie zagłodził je, a parobka za drzwi 
wyrzucił. Zaledwie Kohlhaas о tem się dowiedział, zaraz powrócił do dworu 
Tronki, aby się o prawdzie rzeczy przekonać, lecz wyśmiano go tylko i zelżo- 
no. Podał więc skargę na szlachcica, ale gdy możni jego krewni rzecz zni- 
weczyć potrafili, odwołał się do Кагйгзіа brandenburgskiego, gdzie znowu spra- 
wa dostała się do rąk szwagra Tronki i również prawie bez skutku pozostała. 
Oburzony nieznalezieniem sprawiedliwości, sprzedał Kohlhaas swoje posiadło- 
ści i posłał szlachcicowi list wyzywający. Zwerbowawszy kilkadziesiąt lu~ 
dzi napadł na jego dwór i spalił go; szlachcie zaś przypadkowi tylko winien był 
swoje ocalenie, bo Kohlhass właściwie uwięzić go pragnął. Potćm pustoszył 
on i palił w Wittenbergu, dokąd Tronka najpierwej uszedł, następnie niszczył 
Drezno, Lipsk i inne miejsca, аў Luter w liście pisanym energicznemi słowy 
zwrócił jego uwagę na tak nieprawe postępowanie; rozpuścił on zatem swoich 
ludzi i z zamku Lützen, w którym rezydował. udał się do Lutra do Witienber- 
ga. Pod kurfirstowskim konytojem wyjechał do Drezna, gdzie po odebraniu mu 
konwoju, wytoczono proces przeciw niemu i już stracić miano, ale kurfirst bran- 
denburgski, jako jego władzca, zażądał wydania go; nawet wymierzył zupełną 
sprawiedliwość w sprawie z szlachcicem. Atoli gdy się to stało, na ządanie 
cesarza wytoczono przeciw niemu proces о niepokojenie kraju i ścięlo go 
w Potsdamic. Zdarzenie to poeci kilkakrotnie opiewaji, a mianowicie Kleist 
i Malliiz. 

Kohirausch (Henryk Fryderyk Teodor), naczelny тайса szkolny i ge- 
neralny inspektor uczonych szkół w Hanowerze, uro. d. 15 Listopada 1780 r. 
w Landolfshausenpod Gcttynga, uczył się teologii w Geitynize i w r. 1802 z0- 
stał ochmistrzem w domu duńskiego posła w Berlinie, hrahiego Baudissin. "Tu 
zarazem słachał prelckcyi Fichtego i A. W. Schlegel'a, a następnie 1804—10 
z wychowańcem swoim hrabią Wolfem Baudissin, przebywał na uniwersyte- 
tach w Kiel, Heidelberg i Getiyndze. Po zerwaniu tego stosunku Kohlrausch 
w r. 1810 był przełożonym zakładu wychowawczego w Barmen pod Erherfeld, 
a w 1814 nauczyciciem w gimnazyjum w Düsseldorf. Był (o właśnie czas jego 
głównej autorskiej działalności. Napisał wtedy: Historyja i nauka Pisma Św. 
(21 wyd., НаПа, 1851) i należący do tego: Przewodnik dla nauczycie szkoł 
wyższych przy wykładzie historyi i t. d. (Halla, 1811, 3 wyd., 1820); oraz: 
Przewodnik dla nauczycieli ludu i t. d. (4 wyd., Malla, 1837); a następnie 
dzieła historyczne: Historyja Niemiec (Elberf, 1816, 15 wydanie, Lipsk, 1851), 
dzieło odznaczające się pobieżnem przedstawieniem i szlachetną popularnością; 
Chronologiczny zarys hisloryi powszechnej (14 wyd., Lipsk, 1852); Krotkż 
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wykład historyż niemieckiej (6 wyd., Elberf, 1851); Uwagi nad slopniowem 
następstwem nauk historycznych (Halla, 1818). Z Düsseldorfu przybył w r. 
1818 do Münster, jako radca konsystorza i prowincyjonalnego kollegijum szkol-- 
nego, gdzie dzialał bardzo skutecznie, aż do r. 1830, w którym powołany z0- 
stał do Hanoweru na naczelnika nowo urządzonego naczelnego КоПеріјот 
szkół, gdzie równie jak i w Westfalii na nowo organizować musiał wyższy 
wykład naukowy i czego w świetny sposób dokonał. W ostatnich czasach za- 
trudniał się pisaniem życiorysów do Wizerunków niemieckich królów i cesa- 
rzy (oddz. 1, Hamburg, 1844). 

Kohma, w staro-pogańskiej Litwie bożek obżarstwa przy biesiadach. 
Każdy mający myśl upicia się, polecał się jego opiece, bo inaczej dusił pija- 
nych. Pamięć tego bożka dochowali Łotwacy. Niektórzy nazwę jego wypro- 
wadzają od kuhma, czyli kuma, kmotra, z polskiego języka. 

Kohol czyli KakałŁ Wyraz ten znaczy w hebrejskićm zgromadzenie. 
W języku polskim wyraża znany u nas dawniej zarząd gminy, sprawowany 
przez tak zwanych starszych ludu starozakomiego. Instylucyja kahała nie by- 
ła na zadnych postanowieniach rządowych opartą, lecz utworzyła się pod wpły- 
wem odosobnionego polozenia prawnego i towarzyskiego, w jakiem Zydzi 
w dawnych czasach pozostawali. Jako instytucyja potrzebą wywołana i zło- 
zona z członków przez ogół gminy wybieranych, kahały pierwiastkowo nie by- 
ły, a nawet być nie mogły bez zbawiennego działania па sprawy gmin przez 
nie reprezentowanych. Z postępem jednak czasu, podobnie jak inne instyfucyje 
niedostatecznie kontrollowane przez opinij ogółu, naówczas jeszcze ciemną, 
kahały zeszły z wytknietego sobie toru i stały się środkiem do zaspokojenia 
często dumy, a częściej jeszcze osobistych widoków starszych. Ө ile 
z pozostałych w archiwach i dzielach dokumentów wnioskować się daje, 
kahały w gminach zydowskich powstały dopiero w wieku XVII, na rui- 
nach centralnej władzy izraelshiej czterech ziemstw kraju polskiego (w Кга- 
kowie, Lwowie, Lublinie i Poznaniu). Wykluczenie mieszkańców żydowskich 
z udziała w sprawach politycznych, cywilnych i gminnych ogólnej ludności, 
zrodziło mimowolną autonemiję ich zarządu gminnego, a związek pomiędzy пі- 
mi i państwem istniał za pośrednictwem hahałów. Wszelkie rozporzadzenia 
władzy, odnośnie do ludności żydowskiej, poszukiwania pojedyńczych człon- 
ków gminy, nakładanie i wybieranie podatków skarbowych i miejskich, to 
wszystko poruczano kahałom, które za skutek, w osobach (сп zarząd stanowią- 
cych, przyjmowały na siebie odpowiedzialność względem rzadu. Каһау zaś 
wedle własnego uznania i przyjętych arbitralnie zasad, па podwładne sobie 
gminy te ciężary rozpisywały, mając sobie użyczoną ku temu pomoc władz wy- 
konawczych. Przy takim systemacie i przy nizkim stanie oświaty, a zwłaszcza 
przy nieznajomości przez ogół żydów języka krajowego, tego jedynego prawie 
środka obeznania władzy ze stanem rzeczy, nie dziw, że kahały nadużywały 
swoich attrybucyj i wywierały na gminy ucisk pod względem administracyjnym, 
policyjnym i skarbowym. Niemniej przewaznym był wpływ kahałów na utrzy- 
mywanie fanatyzmu i ciemnoty, ze szkodą postępu i porządku w sprawach gmj- 
ny. Рой ich to osłoną gminy gnębione hyły klątwą rabinów, opressyją bractw 
pobożnych. rosły podatki wyłączne, zaniedbane i opuczne wychowanie mnożyło 
pomiędzy Żydami pasożytów i obskurantów. Nareszcie ucisk tych kahałów 
doszedł do najwyższego stopnia, a natenczas ozwały się ze wszech stron skar- 
gi i żale, co spowodowało obalenie tej instytucyi i przeniesienie jej atirybucyi 
administracyjnych, policyjnych i skarbowych na właściwe władze krajowe; do 
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załatwiania zaś spraw administracyjno-religijnych w gminach, dekretem Кгб- 
lewskim z dnia 20 Grudnia (1 Stycznia) 182'/, roku, postanowione zostały do- 
zory bóźnicze okręgowe starozakonnych, których zarząd tyczy się jedynie sy- 
nagog i domów modlitwy, duchownych, cmentarzy i opieki nad miejscowymi 
biednymi swego wyznania. J. В. 
Kohalny albo Kahalny: pierwotnie oznaczał członka zarządu kahalnego, 
następnie przeniesiono tę nazwę na oficyjalistów przy kahałach; obecnie zaś 
określają tém mianem asessora, delegowanego do odbioru przysięgi od staro- 
zakonnych przy sądach cywilnych i kryminalnych. J. R. 
Kohorta (po łacinie: cohors), oddział wojska u starożytnych Rzymian, od- 
powiadający mniej więcej naszemu batalijonowi. Pierwotnie używali jej w Hj- 
szpanii Lentulus i Scypijon, w Afryce Regulus; wszakże stanowczo zaprowa- 
dzoną została za konsulatu Maryjnsza, r. 645 po założeniu Rzymu. Do tej 
pory bowiem Rzymianie walcząc formowali się w manipule, jak to miało miej- 
sce w wojnach punickich; dopiero około r. 107 przed Chr. walka odbywała się 
już szeregami kohorty. Kohorta taka dzieliła się na trzy, pięć, albo sześć cen- 
turyj; pierwsze i ostatnie szeregi składały się ze starego żołnierza, wszystkich 
zaś szeregów było pięć lub sześć. Każda kohorta miała odmiennie malowane 
puklerze; za nią szły furgony ze strzałami zapasowcmi. Dziesięć kohort, 
z których każda miała do 420 ludzi, składały jednę legiję (/egio). Ха epoki 
cesarstwa со innego znaczyły kohorty, co innego legije, gdyż do tych ostatnich 
zaliczano wyłącznie wojska rzymskie, do pierwszych zaś posiłki sprzymie- 
rzeńców. F. H. L. 
Koira, ob. Chur. 
Kojałowicz (Wijuk Albert czyli Wojciech), jezuita, najlepszy niemal do- 
tąd dziejopis Litwy, policzony od Szlecera do najwyborniejszych pisarzy hi- 
storycznych XVII wieku, po łacinie piszących; urodził się w wiełkiem księ- 
stwie Litewskiém, województwie 'Frockićm, powiecie Kowieńskim, roku 1609; 
do zakonu zaś wstąpił w roku 1627, w którym niemałe zasługi położył. Ro- 
stowski spisujący dzieje jezuitów litewskich, policza go z bracią rodzonymi 
Kazimierzem i Piotrem do fundatorów domu jezuickiego w Kownie. То za- 
wsze pewna, że był tam w r. 1642 pierwszym socyjuszem, po wprowadzeniu 
towarzystwa jezusowego do Kowna. Roku 1650 już mieszkał w Wilnie, bę- 
дас professorem teologii w akademii і podkanclerzem је). W г. 1654 wybrany 
rektorem kollegijum wileńskiego i akademii razem, sprawował ten urząd przez 
dwa lata, do zajęcia i spalenia Wilna przez nieprzyjaciół. Trudy jego urzędo- 
wań skończyły się na rektorstwie domu professów w Wilnie u $. Kazimierza, 
trwającem całe trzechlecie. Jednak w przerwach czasu, między jednem a dru- 
gićm urzędowaniem, niezawsze mu dozwalano spoczynku. Ойн bowiem je- 
zuici w jego rozumie i nauce, używali go nieraz do załatwiania najtrudniej- 
szych spraw towarzystwa. Jeździł nawet raz Kojałowicz z jakićmściś tajem- 
ném poleceniem prowincyi Litewskiej do Rzymu. Wolny czas od publicznych 
ohowiązków w zakonie poświęcał całkowicie naukom, obdarzony niepospolitą 
zdolnością i talentem pisarskim, a zamiłowany szczególniej w rzeczach ojczy- 
stych. Pierwsze jednak prace naukowe nie wielehy mu zasłagi i pamięci 
w potomności zostawiły, gdyby na nich przestał. Zaczął bowiem zawód swój 
literacki od polemiki z kalwinistami, wydając pierwsze swe dzieło w języku 
łacińskim, pod tytułem: Colloquia theologi cum ministro de dissidiis in rebus 
fidei inter Catholicos et Calvinistas (Wilno, 1635, іл 4-io); a następnie od po- 
hwały Austryjaków: Elogia imperatorum er Austriaca familia (r. 1689); 
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a w następnym opisał jubileusz pierwszego stulecia upłynionego od założenia 
towarzystwa jezusowego: Primus Societatis Jesu annus soecułaris (Wilno, 
1640). Potóm wyszły następne jego dziela: O rzeczach do wiary należących, 
rozmowa teologa з różnemi wiary prawdziwej przeciwnikami (Wilno, 1640; 
przedrukowane w Krakowie 1674 r., 3 tomy, inn 4-to). Znowu pod zmienio- 
nym tytułem: Gruntowne teologa rozmowy, wszelkie zarzuly nieprzyjawnych 
prawdziwej wierze ułatwiające (Kalisz, druk S. J., 1758, 3 tomy, in 8-үо); 
toż we Lwowie, druk u S. Trójcy, 1785, in 8-ve). Grates saeculares summis 
Pontificibus, Regibus, Praesulibus, Prolectoribus, Societatis Jesu in М. D. Lit. 
ab aima Academia et Universitate Vilnensi ejusdem S. J. exhibitae ultque 
JU. Principi DD. Alberti Slanislao Radziwił M. D. Lit. Cancellario gratitu- 
dinis ergo oblatae (Wilno, 1640, in 4-to); Colloquia theologi сит politico de 
eleclione prudenti unuis verae Christianae religionis (Wilno, 1640, in 4-to); 
to samo po polsku, pod tytułem: Roxmowa teologa = politykiem o rozlropnym 
wyborze jednej prawdziwej chrześcijańskiej wiary (tamże, 1618); De Vila et 
moribus R. Р. Laurentii Bartilii S. J. liber unicus (tamże, 1645, w 19-се; 
toż w r. 1647, in S-vo i w r. 1648, in 8-vo i w r. 1654, in 8-vo); pomimo ty- 
lu wydań Załuski nazywa to dzieło rzadkićm. Życie ks. Franciszka Kajeta- 
na Ś-90 = włoskiego na polski język przełożone (1645); Compendium Etices 
Aristotelicae (Wilno, 1645); Ресет mod. colendi Beatissimam Virginem in 
ejus imaginae Lauretana (tamże, 1648, w 12-ce); Oculus ralione correctus 
seu refutatio demonstralionis vulgaris de vacuo (tamże, 1648); O niektórych 
różnicach wiary, które między katolikami i ewangelikami zachodzą, teologa 
% ministrem rozmowy ku przestrodze tak kalolików jak i ewanyelików (tamże, 
1653, w 4-ce); tłómaczenie łacińskie tegoż dzieła, pod tytulem: De nonnul- 
lis discriminitus in fide ete., wyszło w Wilnie (tegoż roku, w 4-со; przedru- 
kowane w Kaliszu, 1758). Ale były to pisma bezwatpienia nakazowe, z pole- 
cenia starszych wypracowane. Najważniejszćm zaś dziełem Kojałowicza, 
które mu chwałę i zasłażone w naszej literaturze imie zapewniło, jest History 
ja litewska. Pierwszą jej część ogłosił w Gdańsku r. 1650: Historia Litua- 
` niae, pars prior, de rebus Lituanorum ante ѕиѕсеріат Christianam religio- 
nem conjunelionemque Magni lituania Ducatus cum Regno Foloniac etc. Li- 
bri novem, Dantisci sumptibus, Georgii Fórsterż (1650, in 4-10, str. 399). 
Dragą wydał w Antwerpii r. 1669, nad której ostatecznóm wykończeniem рга- 
cował już w starości, nwolniwszy się od przełożeństwa w domie wileńskim 
professów; tytuł jej taki: Historiae Lituanae, pars altera, seu de rebus Li- 
tuanorum a conjunctione Magni Dueatus cum Regno Poloniae, ad unionem 
eorum dominiorum, libri octa ete. (Antwerpija, 1669, in 4-to, str. 496). Kry- 
tyczny to już dziejopis, chociaż nie mając jeszcze innych źródeł, a mianowicie 
nie znając skarbów dla historyi Litwy zawartych w tajnćm archiwum krzy- 
żackićm w Królewcu, również jak wszystkich Łatopisców ruskich, а może na- 
wet nie zaglądając pilniej do kronik pruskich, musiał się w pierwszej części 
swoiego dzieła oprzeć zupełnie na Stryjkowskim. Nie wyprowadzit zatem 
w zupełności, jak należało, z zamięszania dziejów pogańskiej Litwy; wszakże 
systematyczniej je od poprzednika uszykował. Co zaś niemałą mu zasługę 
jedna, že zaniechawszy, jeżeli nie zupełnie bajecznej, to przynajmniej zbyt 
ciemnej i skażonej tradycyi о przyjściu Palemona z Italii do Łitwy, początek 
tego narodu z większćm podobieństwem do prawdy wyprowadził od Негшбу. 
Wreszcie sumienna bezstronność i umiarkowanie w sądach, zdrowy rozsądek 
w wyborze i układzie rzeczy, obok męzkiego i poważnego stylu w czystej 
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łacinie, są niezbitemi zaletami Kojałowicza w tém szacownóm dziele. Słynny 
historyk niemiecki Szlecer, pisząc do zbioru Hżstoryż powszechnej, w Halli 
r. 1785 przez towarzystwo uczonych wydawanej: Dgieje litewskie, przestał na 
dosłownym niema] przekładzie Kojałowicza. Tłómaczenie polskie dosyć wier- 
ne i gładkie tej jego Historyi, przez ks. Ratomskiego, z poprawkami Narusze- 
wicza, znajdowało się w biblijotece puławskiej. Jednocześnie, bo w r. 1650. 
z ogłoszeniem pierwszej części swojej Historyi litewskiej, kekitowióz wydał 
w Wilnie inną ksiązkę historyczną, niewielkiej objętości, dziś bardzo rzadką, 
pod tytułem: Miscellanea rerum ad statum Ecclesiasticum in 4-0 Lituaniae 
Ducatu perlinentium colecta ab Alberto Wiiuk Kojałowicz it. d. (Wilno, 
1650, in 4-(0, str. 128). Są to wiadomości pozbierane do wyjaśnienia spraw 
i stanu Kościoła katolickiego w Litwie, w pierwszej połowie XVII wieku, nie- 
które wazne, a niektóre zbyt szczupłe, Niezmordowany w pracy, zaraz па- 
siępnego roku ogłosił nowe pismo o działaniach wojennych przeciw Kozakom 
Zaporozkim: De rebus anno 1648 ct 1649 contra Zapororios Cosaces gestis. 
(Wilno, w drukarni akademickiej, 1651, in 4-to). Pomnożywszy је, następ- 
nie, wydrukowal w Królewcu roku 1653, pod tytułem: Commentarius rerum in 
M. Ducatu Lithuaniae per tempus rebellionis Russicae gestarum (w 12-ce). 
Dziełko (о musiało być w swoim czasie bardzo zajmującem, kiedy jeszcze po 
raz (rzeei (w Elblągu, in 4-to) zostało przedrukowanóćm, pod tytułem: Rerum 
in M. D. Lit. per tempus rebellionis Cosaciae gestarum commentarius in qua 
oliter ac succincte altinguntur quae in аппегіз Regni Poloniae Provinciis 
endem tempore evenerunt; tłómaczenie polskie tego wydał Ratomski, popra- 
wione przez K. Naruszewicza. Ale do najrzadszych prac historycznych Kojało- 
wicza należą krótkie dzieje domu Radziwiłowskiego: Fasti Radiviliani: Gesta 
illustrissimae domus ducum Radziwill, compendio continens, auctore Alberto 
Wtiuk Kojalowics S. J (Wilno, w drukarni akademickiej S. J., 1653, in 4-to, 
arkuszy 42; toż po polsku w Wilnie, 1654, w 4-ce; książe Jabłonowski 
przytłacza, tłómaczenie polskie, tamże, 1658, w 4-ce). Dzieło to jednak mniej 
mu sławy literackiej, a wiele utrapienia przyniosło. Janocki, który pierwszy 
о życiu i pismach Kojałowicza pisał (ob. Nachrichten von raren polnische 
Büchern, H, 86), powiada, że wyjawiwszy jakąś wielką tajemnicę pewnej księ- 
żnej polskiej, ściągnął na siebie gniew całego domu książęcego i ciągłe prze- 
śladowanie, tak dalece, że wszystkie jego dzieła starano się zawzięcie ni- 
szczyć.  Domysłem niektórych jest, że іо właśnie Fasti Майї апі nie podo- 
bały się Radziwiłłom, którzy podobno mieli być tymi obrazonymi książętami. 
Oprocz tych głównych prac, wydał jeszcze lub po jego śmierci ogłoszone z0- 
stały następne dzieła: Instructio brevis circa casus reserratos ad usum Cleri 
Dioeceseos Vilnensis. Jussu Jil. Eppi. Vilnensis vulgata (Wilno, druk S, J., 
1651, w 4-ce). Mors in tormento mortis Concio in funere Wołłowicz (tam- 
że, 1651). Compendium vitae Alphonsi Rodriguez S. J. et hispanico (ianże, 
1656). Colloguia theologi cum dissidente de religione et de sincero et non 
addulierato usu 8. Scripiurae ad probandos fidei articulos (tamże, 1667, 
w 4-ce); toż po polsku: O szczeróm i nie wykr elnem w dowodzeniu artyku 
łów wiary Pisma Ś-go uż zywaniu, rozmowy leołega % dyssydentiem krótkie, 
proste i przyjemne (Kalisz, druk S. J., 1667, w 4-ce; (02 w Krakowie, 1671, 
w 4-ce). Pamiątka krótka brariej koadjutorów S. J. świątobliwie smarłych, 
= różnych tejże socielalis pisarzów zebrana, na dni całego roku rozłożona, Къ 
abudowaniu żyjących do druku podana (Wilno, 1673, w 4-cc: toż w Wilnie 
tegoż roku, druk gocki, w 4-ce). Przykłady о różnych przypadkach, które 
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sie chrześcijanom w życiu, w chorobach i przy śmierci trafiają, з przestroga- 
mi i naukami do pobożnego %ycia i szczęśliwej śmierci wielce użytecznemi, 
niegdyś przez ks. Wojciecha ijuka Kojałowicza, $. p. $. Т. D., 1674 r. 
= drukowanej we Florencyi księgi włoskiej zebrana, teras polskim slylem 
pierwszy тах według eremplarza własną ręką (egoż autora pisanego, do 
druku podana (Wilno, 1728, w 8-ce; toż w Warszawie, 1738, w 8-ce). 
Błogosławieństwo Boże, którym elekcyja N. Michala I uraczona, kazaniem 
opowiedziana (Wilno, 1669, w 5-ce). Kapłan Bogu wierny, Jmcks. Собата 
Jan Tyzenhauz, biskup smoleński, kazaniem pogrzebowym reprezentowany 
(tamże, 1669, w 4-ce). Wreszcie Kojałowicz zostawił w rękopiśmie bardzo 
ważne heraldyczne i genealogiczne prace, jakiemi są: I. Fasti Chodkiewic ani; 
manuskrypt ten оп sam podczas wojny 1655 r. stracił, a wyciąg z niego podał 
w swóm dziele: Nomenclator familiarum lithuanicarum. ЇЇ. De Radziwil- 
lorum et Chodkiewiciorum ас mutationibus liber singularis. Janocki utrzy= 
muje; że przełożeni to dzieło pilnie ukrywali. НІ. Kasforum Sapiehorum 
fragmenta (w 4-ce). Na końcu rękopisma znajdują się słowa: „Zacząłem pi- 
sać 1648 r. w Wilnie, przepisywać 1658 r. w Brześciu, w miesiącu Maju; 
skończyłem przepisywać w Słonimie 1658 r. d. 10 Wrzesnia.”  Aulograf tego 
rękopismu znajdował się w zbiorach biblijoteki Sapichów w Wilnie. IV. No- 
menclator Familiarum et Stemmatum M. Ducatus Lithuaniae et provinciarum 
ad eum pertinentium collectus е! in ordinem redactus opere diuturno p. Ad- 
alberti Wijuk Kojałowicz S. J. S. Th. D. ejusque in Alma universitate ойт 
ordinario Professore in fol. Ms. absolutum (1656). Cztery autografy tego 
Herbarza szlachty litewskiej, dotąd są znane: jeden, który biskup Narusze- 
wicz zwiedzając Wilno po kassacyi jezuitów w r. 1775, zabrał z biblijoteki 
szkoły głównej litewskiej i oddał królowi Stanisławowi Augustowi do jego 
księgozbioru, po którym nabył Tadeusz Czacki, a od niego przeszedł do Pu- 
ław; drugi exemplarz był w biblijotece Załuskich i znajduje się teraz 
w biblijotece cesarskiej w Petersburgu; trzeci był w biblijotece Sapichów 
w Wilnie; czwarty znajduje się w biblijotece głównej w Warszawie. Коріје 
zaś tegoż są w biblijotece Ossolińskich we Iavowie i u hr. Stanisława Kossa- 
kowskiego w Warszawie, ten ostatni przepisany przez księdza Szęcilię. 
Pierwsze dziesięć arkuszy tego ważnego herbarza były już drukowae, ale gdy 
pewna można rodzina obrażona została, же ród jej nie był od królów przez 
ks. Kojałowicza wyprowadzony, wydania całego dzieła zaniechano. V. Sup- 
plementum scriptorum 8. J. Provinciae Lithuaniae post editam Bibliolhecam 
R. P. Phil. Allegambe S. J. collectum, anno 1652, per P. Albertum Wijuk Ko- 
jałowicz 8. J. (іп 4-to). Jest te dopełnienie życiorysami jezuitów litewskich 
znanego dzicla Allegambego, rękopis dla literatury polskiej bardzo ważny, 
który podobnież biskup Naruszewicz zabrał z Wilna i darował biblijotece Za- 
łuskieh. Со się jednak z nim stało i czy jest dotąd w Petersburgu, nie wiado- 
mo. Kojałowicz skończył swój pracowity i pożyteczny żywot w Wilnie d. 6 
Października 1677 r. М. В. i Е. М. S. 
Bojałowicz (Kazimierz Wijuk), młodszy brat poprzedzającego, jezuita, hi- 
storyk, retoryk i heraldyk, urodził się w Kownie 1617 r., do zakonu wstąpił 
1634 r., profess czterech ślubów.  Uezył poetyki, wymowy, filozofii i teologii 
przez lat 3. Kaznodzieją był przez lat 7, w najcięższych czasach wojennych 
rządził kollegijum wileńskiem, a роіёт tamże był przez wiele lat prefektem . 
nauk wyzszych i prokanclerzem akademii. Będąc rektorem kollegijaum poło- 
ckiego, umarł 9 Listopada 1674 roku. Zostawił w druku: Primae lacrymae 
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in obitu Sereniss, Ceciliae Renalae, Sereniss. Vladislai IV Poloniarum Sueco- 
rum etc. Regis, inviclissimi conjugis abacademia et universitate Vilnensi $. J. 
fusae, collectae et Nl. ac excell. principi D. Georgio Ossoliński duci in 
Ossolin Comiti in Tenczyn etc. ab eadem representatae (Wilno, 1644 r., druk 
akad. S. J., in fol.); Уна Augusta дип ser. Poloniae el Sueciae principem Ca- 
rolum Ferdinandum episc. Plocensem etc. inter gralulalionum insignium pom- 
pam cathedram ргіпсіретуиє diocceseos urbem auspicato ingredientem аеіег- 
num suae Serenilali devota 8. J. Vilnensis professae domus suae fundaiorem 
ac academiae mecenatem votis ас faslis apprecationibus comitalur (tamže, 
1644 r., in fol.); oba powyższe pisma wyszły bezimiennie. Institutionum тће- 
łoricarum. Pars I de modis universalibus orationum ac epistolarum conscri- 
bendarum subjectis eorumdem prawiyus. Pars П demodis particularibus ora— 
tionum in Republica nostra frequenliorum subjectis pra.cibus sententiis ac 
eruditionibus (Wilno, druk S. J., 1454 r., w 12-ce). Polonia pacifica inter 
nuptias Vladislai ТУ el Ludovicae Mariae principis Mantuae panegyricae 
adumbrata ab universitate Vilnensi S. J. (tamże, 1646 r., in fol., bezimiennie). 
Modi LX sacrae orationis variae formandae a Casimiro Wijuk hojalowicz 
S. J. 8. Th. D. in gratiam incupientium collecti et praxibus illustrati (Antwer- 
pija, 1668 r., w 8-ce; toż w Kolonii, 1676 r., w 8-ce); toż pod tytułem: Sa- 
cer orator eztemporaneus seu LX modi sacrae сіс. (Kolonija, 1679 r.; toż 
w Wilnie, druk akad. S. J., 1684 r. i znowu w Kolonii, 1694 r., w 8-се 
i w Krakowie, 1754 r., w 8-ce), jest to szkoła praktyczna dla kaznodziei, re- 
toryka zastosowana w przykładach. Gdy sposoby służące do ukształcenia wy- 
mowy świętej, dwojakiego są rodzaju: jedne ze źródeł Pisma $., drugie z nauh 
retorycznych wynikają, przelo autor pierwsze uważając za istotne i główne, 
bierze je za podstawę prawideł kaznodziejskich i na dogmatach Pisma š. budu- 
je ksatałty mówcze, aby i ludzka sztuka szła w pomoc postępowi światła. 
Rozbiera tym celem rozmaite texta Ewangelii, ukazując jak powstają twier- 
dzenia ex (hesi et hypothesi, jak mowa cała układa się wsyllogizm it p. Me- 
toda praktyczna, przykłady wyręczające teoryję, ozywiają wprawdzie naukę, 
niemniej jednak duch retoryczny i szkolny panuje w catem dziele. Miało ono 
jednak wielką wziętość w szkolach jezuickich, czego liczne jego wydania 
przekonywają. Рапедугісі Heroum varia аше manu sparsa пипс ab autho- 
re proprio Casimiro YWijuk Kojałowicz S. J. S. Th. D. in graliam sludiose 
juventulis in unum collecti (Wilno, druk ak., 1668 r., w 8-ce); dzieło to za- 
wiera różnego rodzaju panegiryki na cześć znakomitych osób, z powodu po- 
grzebu, urodzin lub otrzymania godności. Soli poligui decus Sagittae Wołlł0- 
wicianae, Ladislao Wołlowicz Palatino Witepscensi (tamże, 1669 r.); Kaza- 
nia о męce Pańskiej przez ks. Kazimierza Wijuka Kojałowicza, w kościele 
wileńskim Sw. Jana farnym, w Wielki Piątek miane (Wilno, 1675 r., w 4-ce); 
Vita У. Р. Nicolai Lancicii S. J. compendiosus scripta primum a R. Р. Ca- 
simiro Wijuk Kojałowicz S. J. S. Т. D. пипс secundis curis revisa, denuo 
conscripla et claritatis gratia cerlis capitibus divisa ac plus quam dimidia 
parte aucta a R. P. Boguslao Balbino 8. J. (Praga, 1690 r., w 8-ce). toż po 
polsku: Zywot w. ks. Mikołaja Lancycego albo Kęczyckiego, oraz tłómaczone na 
niemiecki język (Monachium, 1701 r., w 8-ce). Nadto zostawił w rękopi- 
śmie, które w części tylko wyszło z drauku: Kaja Kornelijusza Tacyta kroni- 
ka od zejścia cesarza Augusta, przekładania Kazimierza Kojałowicza, wyda- 
nie T. Mostowskiego (Warszawa, £803 r., w 8-ce). Rękopis znajdował się 
w biblijotece Joachima Chreptowicza i przez niego udzielony do druku. Nie 
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jest to całe ttómaczenie Rocwników Tacyta, ale tylko ksiąg pierwszych trzech 
i czwartej do rozdziału 47, który ledwie zaczęty hył przez Kojałowicza. Tłó- 
maczenie końca tego rozdziała i dwóch następnych w wydaniu lém, niewiado- 
mo czyje. Wiszniewski (Hist. lil., tom VII, str. 494, mylnie to tłómaczenie 
Wojeiechowi przypisał). — Rojałowicz (Piotr Wijnk), najmłodszy brat po- 
przedających, także jezuita, uczył w Wilnie retoryki i filozofii. Za świadec- 
twem Janockiego, znajdowały się w biblijotece Sanguszków w Wilnie, w War- 
szawie w biblijotece Załuskich, własnoręczne jego dzieła, p. t: Elogia epi- 
scoporum rilnensium ad Gregorii Tyszkiewicz praesulis aetatem a Petro Wi- 
suk Kojałowicz conscripta (r. 1651) i drugie: E!ogia Michaelis Zienkiewicz 
anlistis ejusque coadjutoris Josephi comitis Sapieha (173? r.). F. M. 8. 

Kojdanów, miasto w pobliżu rzeki Uzdzienki, z obszernemi dobrami, sta- 
nowiącemi własność niegdyś domu wielkich książąt litewskich, w dawnem wo- 
jewództwie і powiecie Mińskim. Ти Skironand, w. książe litewski, w r. 1244 
odparł przeważnie groźny najazd Tatarów; następnie Mendog, jeden z najpo- 
tężniejszych władzców Litwy, wielkie pod Kojdanowem odniósł zwycięztwo 
1249 r. nad Mongołami, którzy z hołdowniczymi sobie książętami Rusi połu- 
dniowej, Danielem i Wasilką, chcieli podbić i przymusić do haraczu Litwinów. 
W ХУ wieku dobra te należały do księcia litewskiego Michała, syna Zygmun- 
ta; nadane та przywilejem Kazimierza Jagiellończyka, wówczas wielkiego 
księcia litewskiego, razem z Brańskhiem, Surażem i Bielskiem na Podlasiu, 
oraz Kleckiem. Теп to Еѕіале Michał fandował w Kojdanowie r. 1439 kościół 
farny z drzewa. Ро upadku jego, jako pretendenta do tronu litewskiego, Koj- 
danów zamieniony został na własność królewską czyli starostwo, które Zyg- 
munt August oddał dziedzicznćm prawem Mikołajowi Rudemu Radziwiłłowi, 
po ożenienin się z siostrą jego Barbarą Gastołdową. Odtąd Kojdanów stanowić 
zaczął znakomitą część dóbr alłodyjalmych książąt Radziwiłłów, którzy się pi- 
sali па nim hrabiami. Zamek starożytny walem elaczony i na usypanćm wzgó- 
гли wymurowany, oddał Radziwiłł Rudy spółwiercom kalwinom, którzy tu 
znakomity zbór, trwający dotąd, założyli. Majętność kojdanowska zastawio- 
na została przez Ludwikę Karolinę, jedyną córkę Bogusława Radziwiłła, ko- 
niuszego litewskiego, w r. 1681, meżowi jej Ludwikowi, margrahi brandeburg 
skiemn, za 30,000 czerwonych złotych. 

Kojdanower (Aharon Samuel). syn Izraela, z miasta Kojdanowa na Litwie; 
uczony ten Izraelita, żyjący w XVII wieku, zajmuje wysokie stanowisko w li- 
teraturze rabinicznej; odbierał nauki u rabi Jakóba i syna tegoż rabi Heszla 
w Lublinie. Ozeniwszy się w Wilnie, kollegował tam w sądach religijnych 
z Szablai Cohenem i Efraimem Kacem. pod prezydencyją rabi Mojżesza Limy. 
Ууда się z kraju swego, jak się zdaje, w r. 1655, dla owoczesnych rozru- 
chów wojennych, razem z innymi współwyznawcami swymi. Był rabinem 
w Firth, Frankfurcie nad Menem i w Krakowie; w (ёш ostainićm mieście je- 
daak nie długo swój urząd rabiniczny sprawował; umarł 1678 r. Napisał on: 
Byrkat ha-Zebach (Błogosławieństwo ofiar), korrekcyje i objaśnienie znacznej 
części Tałmudu, porządku Kadaszim, dotyczące samego textu jak i komenta- 
rzy Казі і Tosafot (Amsterdam, 1669 r., in 4-to); Emunat Sz'muel (Wiara 
Samuela), responsy rabiniezne (Frankfurt nad Menem, 1683 г.); Ty/eret Sx'muel 
(Słowa Samuela), dzieło obejmujące : studyja różnych traktatów falmudycznych, 
uwagi nad księgą Aszera, Rosz zwaną, czterema księgami Turim i dziełem 
Bet Josef, oraz recenzyję talmudycznego komentarza Samuela Edelsa (Frank- 
fart nad Odrą, 1696 r.); Byrkat Sz*muel (Błogosławieństwo Samuela), pismo 
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homiletycznej treści, w kltórćm autor dał także dowody swojej wielkiej znajo- 
mości kabały. Kojdanower odznaczał się dowcipem i trafnym rozsądkiem; 
w decyzyjach swoich nigdy się nie powodował względami na powagę пајипа- 
komitszych autorów współczesnych, gdy się сі w zdaniach od niego różnili. 
Uwagi vodném jest, że Kojdanower, pomimo nader wielkich zaszczytów, jakich 
doznawał ze strony germańskich rabinów podczas swego pobylu za granicą, 
miał zawsze mocne przywiązanie do rodzinnego miejsca i we wszystkich re- 
sponsach rabinicznych dołączał do swego podpisu ten dodatek: „Jeden z еті 
grantów wileńskich.” F. Str, 

Kojen, herb, przez środek (arczy pas, na którym kloc drzewa, z wyższej 
strony ma trzy sęki, w niższej dwa. Po za pasem dwie trąbki myśliwskie: je- 
dna czerwona, druga biała. Na hełmie takiż kloc z tyluż sękami, a obok cho- 
rągiew rozwinięta. Używały go rodziny w Prusach polskich. 

Kojec, Kociec, klatka drewniana na kury, w których przewożą się na targ. 
Kojcem nazywamy także koszyki z wiciny lub młodej wierzby gałązek plecio= 
ne, u góry wązkie a wkole szerokie, pod któremi drób się karmi. Starzy my- 
śliwi nasi w kojcach trzymali łowcze ptaki, jak sokoły, rarogi, krogulce, 
drzemliki i t. p, a zarazem siecia schwytane dzikie ptastwo. W terminologii 
łowieckiej znaczy sadź czyli klatkę na wielkie ptaki. Ze z kojca takiego ła- 
two dostać podług woli drób czy ptaka, Jan Kochanowski pisze (Fraszki): 

Smierć nie zna złota i drogiej purpury, 
Minie po jednemu jako z kojca kury. К. Wł. W. 

Kojle, jezioro znajdujące się w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej, 
powiecie Sejneńskim, gminie Stara Hańcza, rozlewa swe wody па 20 mor- 
gach powierzchni. 

Kok, miara japońska do płynów i rzeczy sypkich, dzieli się na 10 To, 
100 Tio, 200 Go-go, 1,000 Соо, 2,000 Go-sjak, a 10,000 Sasi. wynosi 1735% 
litrów fr. czyli kwart warszawskich. 

Kokać, w terminologii łowieckiej, głos wydawać, mówiąc о cieciorce. 

Kokarda, tak nazwano najpierw we Krancyi fontaź ze wsztążki w kształcie 
rozety, który z początku był godłem stronnictw politycznych, następnie znakiem 
narodowym. Największej sławy dostąpiła francuzka kokarda trójkolorowa 
(niebieska, biała i czerwona), przyjęta w 1789 r., zastąpiona w 1814 r. przez 
białą (godło monarchizmu królewskiego), роќёт w 1815 r. przywrócona, 
znów zakazana przez powtórną restauracyję, ale na nowo po rewolucyi 
lipcowej uznana i dotąd stale utrzymana. Na wzór Francuzów inne także 
narody zaczęły używać kokard we właściwych sobie kolorach, i tak np. Polacy 
białej i czerwonej, Niemcy czarnej, czerwonej i złotej. Włosi zielonej i białej 
1 Л Е. Н. L. 

Kokcej (Karol Ernest Fryderyk), był synem harona kanclerza państwa 
pruskiego i ponfnego doradcy Fryderyka I. Wszedł do wojska pruskiego 
iw młodym wieku mianowany został pułkownikiem w gwardyi pruskiej. 
Zycie wystawne i rozrzutność sprawiły, ze po zmarnowaniu ojczystego mienia, 
pensyja pułkownika nie wystarczała na codzienne pofrzeby. Wysłany przez 
króla z poufnóm zleceniem do Londynu, przyjął angielską służbę, roku 1765; 
niedługo wszelako w nadziei świetniejszej przyszłości porzucił ją, a za= 
pewniony przez księcia Augusta Czartoryskiego, wojewodę ruskiego, że 
w jego regimencie otrzyma dowództwo i przyrzeczenie, iz wciągu roku 
zostanie generałem, przybył do Rzeczypospolitej w r. 1767. Przedstawio- 
ny Stanisławowi Augustowi, przy dowództwie pułku otrzymał zaraz tytuł ge- 


28 Kokcej — Koklusz 


nerał-majora, a w rok później, 1768, król nadał mu indygenat polski. Kiedy 
wybuchła kanfederacyja barska, Kokcej był na straży osoby Stanisława Augu- 
sta. Gdy konfederaci porwali króla, a Kuźma (ob.) zawiódł go do młyna 
marymonckiego, Kokcej otrzymał od Stanisława Augusta list ołówkiem 
pisany w słowach: „Cudem uszedłem rąk nieprzyjaciół, pośpiesz do mnie ze 
czterdziestu ludzi do Marymontu. Jestem raniony, ale nie ma niebezbieczeń= 
stwa.” Co rychlej więc pośpieszył na wskazane miejsce i króla do stolicy 
przywiózł. Wypadek ten podniósł w znaczeniu Kekceja, a Stanisław August 
od dnia tego liczył go pomiędzy pierwszych swoich przyjaciół. Ро upadku 
konfederacyi barskiej, w spokojniejszych czasach, oddany wyłącznie słuzbie 
wojskowej, wyćwiczył dobrze pułk swój w robieniu bronią i w obrotach na 
sposób pruski. W r. 1777 król dał mu rzeczywisty stopień generał-majora, 
dowództwo regimentu i kompaniję na własność pułku gwardyi pieszej, t. j. mia- 
nował go w niej szefem. Kiedy cesarzowa Katarzyna objezdzała Białą Ruś, 
król Stanisław wysłał Kokceja na powitanie. Przedstawiony cesarzowej, 
w r. 1780 towarzyszył jej w drodze z Połocka do Mohiłewa i wtej podróży 
umarł w miesiącu Czerwcu. Do obrazu tego wieku ciekawym są materyjałem 
listy Kokceja, które pisywał z Polski do Е swego Sir Andrewa Mit- 
chella, posła angielskiego na dworze Frydoryka I. Obszerny zyciorys 
Kokceja ob: Ranowie niemieccy na dworze Stanisława Augusta, J. Barto- 
szewicza ( Warszawa, 1852 r.). 

Kokcielić, w terminologii łowieckiej głos wydawać, mówiąc o pardwie. 

Kokenhausen, Kokenhuza, miasto w guhernii Tnflanckiej, w powiecie 
Rygskim, na prawym brzegu Dzwiny, о 17 mil na wschód do Rygi. Są tu 
rozwaliny sławnego w dziejach naszych warownego zamku. Założony па ро- 
czątku XIV wieku, w г. 1452 zgorzał, a w nim spłonęły drogocenne rękopisma 
historyczne i Metryka inflancka. Wojska litewskie pod buławą Krzysztofa 
Radziwiłła, hetmana wielkiego litewskiego, d. 23 Czerwca 1601 r. porazily 
na głowę Szwedów dowodzonych przez Karlsona. W r. 1623 zajął go 
Gustaw Adolf. W r. 1700 w końcu Wrzesnia August Ш król obległ, а po 
szturmie zmusił do poddania. W następnym roku załoga polska postanowiła 
warowny zamek w powietrze wysadzić, nie mając sił do obrony: cofnęła się 
jednak wcześnie, a śpieszne nadejście Szwedów zamiar ten zniweczyło. 
Z gruzów i rozwalin, z których tyle wspomnień z przeszłości powiewa, piękny 
na okolice jest widok. К. W1. ТУ. 

Kokles (Cocles), ob. Horacyjusz (Publijusz). 

Kokluj, według badań Zioryjana Dołęgi Chodakowskiego (ob. Czarnocki) 
Jest to uroczystość sobótki czyli ruskiej kupały, nad Wołchowem (ak zwana. 
Święcą corocznie і dobywają ognia tarciem suchego drewna z mokrem. Теп 
ogień zowie się tu Car okoń, albo Zywoj ohoń; używają go na okurzanie bhy- 
dła w czasie zarazy, ma to być środek zbawienny przeciw pomorowi. K. W1. W. 

Koklasz, jest to choroba odznaczająca się kaszlem kurczowym w postaci 
napadów. Najczęściej okazuje się epidemicznie; przyczyna onej jest nieznaną. 
Nie przebacza żadnemu wiekowi. W przebiegu onego jawne są trzy peryjody. 
W pierwszym okazują się znaki kataru zwyczajnego płuc, po dniach 6 lub 
więcej kaszel przyjmuje charakter kurczowy i napada paroxyzmami. Azieci 
przeczuwają napad, chwytają się jakiegokolwiek przedmiotu i wtedy nastę- 
puje kaszel odznaczający się właściwym gwiżdzącym głosem w czasie west- 
chnienia, со pospolicie zowiemy zachodzeniem się; natenczas dziecię twarz ma 
czerwoną, siną, żyły na czole i szyi nabrzmiewają, oczy zabiegają łzami, wy= 
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stają, wreszcie przystępują womity, przy których odchodzi flegma biała, cią- 
gnąca się i pokarmy w zołądku zawarte; czasami zaś bez womit wyrzucają 
flegmę, nieraz ze krwią zmięszaną, lub krew rzuca się nosem, niekiedy kon- 
wulsyje towarzyszą napadom, słowem rozmaite bywają zjawiska zależne od 
komplikacyj kokluszu z innemi chorobami, tudzież indywidualności chorych. 
Tak skreślony obraz stanowi zakres drugi, trwający około trzech tygodni. 
W trzecim zas kaszel jest mniej przykrym i do zwyczajnego podobnym, paro- 
xyzmy gwałtowne ustają і tylko ро jedzeniu і w nocy powracają. Zakres 
ten trwa od dni 14 do kilku tygodni.  Koklusz często bywa bardzo śmiertelny, 
zależy to od gwałtowności epidemii, komplikacyj i indywidualności chorych. 
W ogóle nieustępuje żadnym środkom i lekarstwa stanowczego Rie шашу 
w medycynie. Leczenie więc zastosować należy do zakresu, komplikacyj 
iorganizmu. Dla złagodzenia ataków radzą belladonę, tanninę z kwiatem 
będzwinowym, kwiat cynkowy i inne środki. Szezegć!'niej zaleca się zmia- 
na ciągła powietrza i dla tego przewożenie, przenoszenie nawet na пос z po- 
koju do pokoju, skraca przebieg tej choroby. Dr. A. Prz. 

Kokony, ob. Oprzedy. 

Rokorzowcowie (z Kokorzowa), jeden z najstarożytniejszych rodów. cze- 
skich szlacheckich, znany jaż z przywileju króla Ottokara I Przemyśla z ‘roku 
1225. Siedzibą pierwotną tego rodu był gród Kokorzów, dziś folwark dóbr 
Nekmirzkich w Pelzeńskićm. Do stanu pańskiego czyli wyzszej szlachty Ko- 
korzowcowie zaliczeni zostali w roku 1637, a tytuł hrabiów otrzymali ro- 
ku 1680. Ad. №. 

Kokorzyn, obecnie wspaniałe rozwaliny starodawnego grodu czeskiego, 
położonego о cztery mile od Pragi, а o godzinę drogi od zamku Widimi, w po- 
wiecie Pragskim (Bolesławskim). Czas zbudowania tego olbrzymiego zam- 
czysku niewiadomy; podanie tylko mówi, хе wybudował go jakiś Okorz wte- 
dy, kiedy korzec pszenicy kosztował 9 krajcarów, a żyta 6; że syn jego był 
oblężony przez pana z Widimi, który go zmusił do ucieczki, a tak opuszczony 
Kokorzyn stał się siedzibą rozbójników, między którymi odznaczył się srogo- 
ścią niejaki Petrowski, zkąd powstało przysłowie: Konka jako Pelrowski 
(spoziera).. Prawdopodobnie gród zniszezony został w epoce wojny za cza- 
sów Jana Ziżki, wraz z miastem Hradskiem, niedaleko ztąd leżącem. W XVII 
wieku Kokorzyn należał do Berków z Lipy i Dubu, a po bitwie Białogórskiej 
dostał się w posiadanie Adama Waldsteina; dziś jest własnością księcia Roha- 
na. Widok tych rozwalin wraz z textem znajduje się w illustrowanćm, zna- 
komitej wartości pod względem artystycznym i historycznym, dziele czeskićm: 
(ато тох a pamatky zemie сев Ке, wydawanćm przez J. Hellicha i W. Kand- 
lera, rysowników i sztycharzy. Ad. N. 

Kokos, rodzaj roślin należących do rodziny palm, a u Linneusza do klassy 
oddzielnopłciowej (Молоесіа), rzędu sześcio-pręcikowych.  Najważniejszemi 
gatunkami tutaj nalezacemi sa: Kokos pospolity (Coeos nuezfera Lin.) i Kokos 
brezylijski (Cocos butyracea Lin.). Kokos rośnie szezególniej nad brzegami 
morza piasczystemi. Orzech kokosowy zagrzebany w piasku wilgotnym 
i słonym, kiełkuje po upływie miesiąca, a młoda roślina w dziesięciu latach 
dorasta wysokości około 15 stóp. Drzewo kokosowe dosięga wysokości 70 
stóp, a przed dwudziestym rokiem życia nie wydaje owoców, których potem 
bezustannie dostarcza, aż do końca swego istnienia. Pień drzewa kokosowego 
jest pojedyńczy, walcowaty, nieznacznie cieniejący ku wierzchołkowi. Pień 
jego jest źdźbłem twardóm, mającóm włókna zbite; dają się na nim dostrzegać 
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pasy kołowe, będące śladami opadłych liści. Grubość pnia wynosi od 16 do 23 
cali, której dosięga po 25 latach, poczem już się prawie nie powiększa; a ro- 
ślina wzrasta tylko na wysokość. Przedstawia się w postaci okazałego słu- 
pa prostego, pionowego, uwieńczonega pękiem długich liści, poziomo rozpo- 
startych. Żiadne drzewo nie dostarcza człowiekowi tylu płodów co kokosowe. 
Zdaje się, że opatrzność umieściła je w strefie podzwrotnikowej, ażeby wyna- 
grodzić niedołęztwo ludu, te strony zamieszkującego i niski stan jego zdolno- 
ści umysłowych. Jego pień 1у]Ко na powierzchni przedstawiający znaczną 
twardość, w massie swojej składa się z włókien gictkich i trwałych, które słu- 
2а na liny mocne i nie psujące się. Liście skórzaste służą za nakrycie miesz- 
Кап. Powłoka zewnetrzna pni, uwolniona od włókien wewnętrznych i od rdze- 
niu mączystego otaczającego je, przydatną jest na belki do chat i bardzo wła- 
ściwą na rynny do przeprowadzania wody. Powłoka zewnętrzna owocu znaj- 
duje zastosowanie w budowie statków wodnych. Skorupa orzecha kokosowe- 
go twarda, trwała і nie przemakająca, służy na wyroby rozmaitych naczyń. 
Poświęcając owoc, naciąwszy wierzcholki w młodości, wyplywa sok obfity, 
słodki, który w stanie świeżym daje napój chłodzący, z którego ро cdparowa- 
niu, można otrzymać cukier krystaliczny, a poddany fermetacyi daje wino, 
z którego można otrzymać wódkę bardzo mocną i wyborny ocet. Ten płyn 
sfermentowany, Karaibi nazywają suwa, kalu albo winem palmowem. Orze- 
chów kokosowych znaczną ilość sprowadzają do Europy. Jego ziarno słodkie 
i tłuste, nim stwardnieje przechodzi przez wszystkie stopnie tężenia; miękkie 
lekko przyprawione cukrem, sokiem cytrynowym i muszkatelem, stanowi przy- 
smak, mogący zaspokoić wymagania najwybredniejszych gastronomów. Masło 
kokosowe jest ciałem stałem i tłustem, oddzielającóm się z mleka zawartego 
w owocu kokosu. Masło to jest bardzo słodkie, przyjemne i służy do przy- 
prawy potraw. 

Kokosza wojna. Król Zygmunt I już ukoronował jedynego syna Zymun- 
ta Augusta, jako następcę po sobie, za dozwoleniem narodu, i miał nadzieję 
w spokoju sędziwy wiek spędzić, gdy niespodziany wypadek zatruł mu gory- 
czą ostatnie lata. Potrzeba było prędkiego opatrzenia granic Rzeczypospolitej 
od Wołoch. Złożony sejm 1537 roku rozchwiał się intrygami Bony i możno- 
władzcy Piotra Kmity (ob.), a rozjątrzenie szlachty wzrosło, gdy zawiedzio- 
ną została w wymiarze sprawiedliwości Ша Odrowąża (ob.), którego Bona 
wbrew prawa srodze ucisnęła. Król zwołuje szlachtę do ruszenia па Wołosz- 
czyzne. Jakby przeciw Turkowi lub najstraszniejszemu nieprzyjacielowi, ze- 
wsząd, nietylko podług dawnego zwyczaju konno i zbrojnie, ale i pieszo zbie- 
gla się szlachta na miejsce naznaczone pod Lwowem. Sto piędziesiąl tysię- 
cy zebrało się jej na to pospolite ruszenie; ale nie przedstawiała bynajmniej 
dzielnych a zbrojnych jak niegdyś obrońców ojczyzny, nie z orężem w reku, 
ale niosących papiery, księgi ustaw i przywileje. Wołoszyn zbyt mały był 
nieprzyjaciel w oczach szlachty, ażeby nań az pospolite ruszenie zwoływać, 
jest to raczej środek przeciw niej, па jej tylko ucisk wymyślony. Nieprzyja- 
ciela nie masz w granicach Rzeczypospolitej, jeśli zaś iść mają za granicę, 
niechże im według przywileju król zapłaci. Kmita przez licznych swoich 
zwolenników roznieca niezgodę i swary: podnoszą się burzliwie okrzyki na 
starego króla, na Bonę, nasenat i magnatów; trudno było przyjść do ładu. Sę- 
dziwy Zygmunt I łagodzi wzburzone umysły, żądania ich do sejmu odkłada, 
ale tłum rozogniony głuchy na jego przełożenia, żąda narady. W polu u wsi 
Boiska zasiadł senat i rozłożył się naród szlachecki. W jego imieniu dnia 22 
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Sierpnia 1537 roku podnieśli głosy: Piotr Zborowski, Xięski, Walenty Dem- 
biński, Jan Sierakowski, Jan Taszycki, Pardniszewski, Gomoliński i Marcin 
Zborowski; powtórzyli oni dawne skargi. Senat odpowiedział: pierwszy Jan 
Tarnowski, zwycięzca z pod Obertyna, nieprzyzwoitość miejsca i czasu wska- 
zywał, do sejmu odkładał. Z początku szmer, następnie zgiełk często przery— 
wał mu mowę. Uczuł do głębi serca mąż sędziwy i zasłużony tę zniewagę 
sobie wyrządzoną, przez rozswawoloną szlachtę. Samo się niebo nasrozyło 
na gniewne z obu stron umysły; zaledwie bowiem z kolei Piotr Kmita rozpo- 
czął mowę, nadciąga czarna chmura, zadyma wichura i ze strasznym poświ- 
stem burzy lanął deszcz ulewny. Wzmogło się zamięszanie: słudzy od ра- 
nów odbiegli, senatorzy zamyślający zawsze o odróżnieniu i oddzieleniu się 
jako stan wyższy, od uboższej szlachty, dobrze poturbowani uciekli do miasta. 
Tu dnia 24 Sierpnia Jan Taszycki i Zborowscy, jako posłowie koła rycerskie- 
go, wyrzucają senatowi, хе jest bezprawi i krzywd szlacheckich jedyną 
sprężyną. Kmita co poddmuchiwał skrycie te niesnaski, pozornie łagodził 
iradził tych skarg odłożenie. Następnego dnia, gdy król na wszystkie za- 
zalenia szlachty przychylnie nie odpowiedział, zawrzała gniewem i w uniesie- 
niu gwałtownćm, w polu pod Lwowem, powiatami rozłożyła się taborem i za- 
wiązała rokosz. Od tronu łagodnie odpowiedziano wybranym posłom z koła 
rokoszowego, że król na wiele przyzwala, resztę spełnić przyrzeka, aby tylko 
obmyślono środki do obrony Rzeczypospolitej. Kiedy jednak Zygmnnt I po- 
znał daremność swoich usiłowań, zjazd eały rozpuszcza i przez heimana Tar- 
nowskiego oświadcza szlachcie, że co sam przez się podoła, na obronę łożyć 
będzie; wzywa zarazem, ażeby wrazie gwałlownego niebezpieczeństwa Rze- 
czypspolilej, natychmiast za pierwszćem wezwaniem stawała; w ostatku prosi 
i napomina, aby wracając była skromną i powściągliwą, gdyż w pochodzie pod 
Lwów wielkim była uciskiem dla ludu, który rozjątrzony mógłby krwawo się 
pomścić. Taszycki w imieniu szlachty pożegnał króla; burza się uspokoiła, do 
posłuszeństwa szlachta okazała skłonność, pomimo powszechnego zajątrzenia. 
Król odjechał zmartwiony, że sere nie ułagodził; hetman Tarnowski, że nie dość 
uczczony, z ntyskiwaniem pole opuścił. Magnaci ciężką poczuli w dumie swej 
obrazę, że bracia młodsza odróżniać ich od siebie nie chciała, a cały tłum 
szlachty bolał, że nie spełnił żądań swoich. Załość ogarnęła umysły, smutek 
obarczył serca, wstyd pokrył smutne oblicza. Czegoż się mogli spodziewać 
po swoich na sejmach posłach, kiedy w tak licznćm kole niczego nie dopięli. 
Tak skończyła się wyprawa przedsiewzięta na Wołoszczyzne; ро dwumiesię- 
eznych niepokojach rozbiegła się szlachta do domów, roznosząc odgłos tej 
lwowskiej wyprawy, którą naród przez szyderstwo nazwał Kokoszą wojną. 
Przeszła ona w przysłowie, a nazwę tę tłómaczy Górnicki: „že ponieważ kar- 
ność jeszcze była nie zginęła, nie brano nie więcej ludziom tylko kohosze i ztąd 
przezwisko kokoszej wojny urosło.” „Wyprawa ta na Wołoszyna (pisze M. Biel- 
ski) na pośmiech wyszła, tę wojnę kokoszową nazwano.” Poważniejsi z ry- 
cerskiego koła, juz w вашеш zebraniu pod Lwowem sarkhali na zebranie tak 
liczne szlachty bez ważnego celu, której Пату nie głos wojennej trąby ze snu, 
ale wrzaskliwy kur obudzał co rano. Odląd wojna kokosza w przysłowiu, 
oznacza nie krwawą walkę, lub rozprawę, w której więcej szermuje jezyk 
niz działa ręka i szabla. S. Orzechowski: Annales (Dobromil, 4611 r.); J Le- 
lewel: Polska, dzieje i rzeczy jej (t. ХМ): Historyja polska do końca pano- 
wania Stefana Batorego (Poznań, 1863 roku); К. WŁ Wójcicki: Przysłowia 
narodowe (Warszawa, 1830 roku, t. I). К. WI. W. 
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Kokoszka (Gallinula Bri.s.), rodzaj ptaków brodzących, pośredni mię- 
dzy chróścielami i łyska-.i mający za cechy: dziób krótki, ścieśniony, klinowa- 
ty, zaostrzony, ze szezytem płatkiem skórnym na czołe zachodzącym; nogi 
podkasale, mierne, z długiemi szczupłemi palcami, wolnemi, wązką wypustką 
obrąbionemi: pazury mierne, słabo łukowate, ostre; ksiuk poziomy; skrzydła 
mierne, z 8 lub 4 lotką najdłuższą; ogon krótki, klinowaty, o 12 sterówkach; 
upierzenie sute, bawełniste. Tu należy kilka gatunków, mieszkających po 
wszystkich częściach świata. Przekywają one na płytkich wodach, w miejscach 
trawami wodnemi i krzewiną zarośniętych. Pływają równie dobrze i podobnie 
к Łyski, w razie nawet potrzeby mogą się zanurzać i długo ukrywać się pod 
у 008, sam tylko dziób nad powierzchnię wytknąwszy. Biegają bardzo szybko 
pe lądzie, po lisciach roślin wodych z wielką zręcznością i lekkością przecha- 
бас się mogą. Lot ich podobnie jak łysek i chróścieli słaby i krótki, mimo to 
jednak, niektóre gatunki znaczne podróże odbywają. Glos ich jest bar- 
dzo krzykliwy, mianowicie teź w czasie lęgowym często się odzywają. Są 
jednożenne, gniazda ścielą dosyć kunsztowne z sachych liści, fataraku i gru- 
bych traw wodnych, po kępach lub splawach; niosą po kilkanascie jaj eliptycz= 
nych o skorupie matowej, grubemi plamami z rzadka upstrzonej. Pisklęta 
czarnym puchem okryte, rodzice dlugo za sobą wodzą. Pożywienie tych pta- 
ków składa się z rozmaitego wodnego robactwa i roślin wodnych, w niewoli 
doskonale się ziarnem zbożowćm hodować mogą. Jedyny gatunek europejski 
Gallinula chloropus Lath. u nas wszędzie pospolity i powszechnie znany: prze- 
bywa na wszelkich wodach stosownych, nawet na najmniejszych zarośniętych 
sadzawkach, byleby tylko zawierały miedzy zaroślami nagie blaki. Gatunek 
ten powszechnie kurką wodną nazywany, tak samo jak kokoszka, Rallus porsa- 
na Lin., pomimo że znacznie się różni od tej ostatniej wielkością, kolorytem 
i czerwonym obszernym płatkiem na czole. Wł. Т. 

Koks. Węgiel kamienny, pomimo całej siły ogrzewającej, jaką posiada, nie 
wszędzie z korzyścią może być użyty, z powodu wielkiej ilości gazów, jaką 
przy paleniu się wydaje. W zakładach hutniczych i giserniach, gazy te, tu- 
dzież ciała obce w węglu zawarte, a szczególniej siarka, wpływają szkodliwie 
na gatunek wytapianego metalu, w lokomotywach tworzą obfity i nieprzyjemny 
dym i dla tego też w podobnych razach węgiel kamienny poddaje się poprze- 
dnio destylacyi suchej, to jest spaleniu przy utrudnionym przystępie powietrza, 
w skutek czego zamienia sie na ciało lekkie, szare, gąbczaste, znane pod na- 
zwiskiem koksu, który jest tem względem węgla kamiennego, слёт węgiel 
drzewny względem drzewa. Koks otrzymuje się albo w stosach czyli mile- 
rzach pod odkrytem niebem, podobnie jak węgiel drzewny, albo też w piecach 
umyślnie па ten cel stawianych i zwanych piecami koksowemi. Koksowanie 
w stosach odbywa się w rozmaity sposób, stosownie do gatunku węgła kamien- 
nego. Jeżeli węgiel jest chudy i w kawałkach znacznej wielkości, wtedy 
w pośrodku suchej wyrównanej powierzchni, siawia się komin z cegły, nieco 
stożkowy, opatrzony otworami, których liczba zmniejsza się ku górze; komin 
ten wysoki około 5 stóp, zakończony jest rurą z blachy żelaznej lub z zelaza 
lanego, wysoką па 1 stopę i opatrzoną klapą do regulowania ciągu. Węgiel ka- 
mienny układa się warstwami okrągłemi około komina, kładąc bliżej wielkie 
kawałki, a po ułożeniu kilku warstw dopełnia się stosu, dorzucając węgiel do 
wyboru, aż do wysokości komina murowanego. Dla utrudnienia przystępu po- 
wietrza, pokrywa się stos gistą, t. j. miałem węgla, zmięszanym niekiedy z pia- 
skiem i zapala wprowadzając ogień przez komin. Gdyby palenie postępowało 
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za wolno, wtedy w warstwie miału pokrywającej stos robią się otwory, ula- 
twiające przystęp powietrza, wreszcie po npływie (rzech dni około, gasi się 
stos, polewając go obficie wodą, przezem część siarki, jaką wegiel zawierał, 
oddziela się w postaci siarko-wodoru. Wymiary stosów bywają rozmaite, 
zwykle jednak przy podanej powyżej wysokości, mają średnicy 14—17 stóp 
i zawierają około 280 centnarów węgla, z których otrzymuje się 140 — 168 
centnarów koksu, to jest 50%% — 60%. Całe postępowanie, licząc w to ulo- 
ženie stosu i jego ostygnięcie, trwa 7 dni. W wielu okolicach otrzymują koks 
nie w stosach okrągłych, lecz w długich stosach prostokątnych, mających wy- 
sokości 3—4 stóp, szerokości w podstawie 51/—7 stóp, dlngość zaś bardzo 
znaczną, bo dochodzącą do 170 stóp. Większe kawalki układają się wewnątrz 
stosu, mniejsze stanowią warstwy zewnętrzne, całość zaś pokrywa się mialem 
i popiołem pozostałym z dawniejszych stosów. Kanaly ciągowe urządzają się 
w różnych punktach, albo z grabyeh kawałków węgla, albo też umieszczają 
przy układaniu go pale drewniane wycinając je ostroznie. gdy stos jest uło- 
zony. Ogień zapala się jednocześnie w kilku punktach, albo co częściej się 
zdarza, w jednym tylko końcu stosu; przystęp powietrza reguluje się przez po- 
większenie warstwy gisty lub przez robienie w піс) otworów. podług tego czy 
palenie odbywa się za szybko lub za wolno. Ө biegu roboty wnosić možna 
z płomienia wychodzącego kanalami; płomień ten w początku czerwony i połą- 
czony z wielką ilością dymu, staje się stopniowo jasny i czysty, wreszcie przy- 
biera kolor błękitmawy i to jest dowodem końca roboty; pozostaje tylko zalać 
ogień i pozostawić stos przez dni kilka dla ostygnięcia. Z miału tłustego wę- 
gla kamiennego, w wielkiej ilości dobywanego z kopalń, wyrabiają na miejscu 
koks, gdyż to jest najskateczniejszy sposób zużytkowania miału, który inaczej 
znajduje mały odbyt i nie oplaca nieraz kosztów przewozu. Koksowanie od- 
bywa się w piecach lub w stosach podłużnych, mających kształt graniastoslu- 
pów, jakie tworzy szaber ukladany na drogach bitych. lecz ściętych u góry 
w ten sposób, że przecięcie poprzeczne daje nie trójkąt, lecz trapez. Średnie 
wymiary stosu są: wysokosć 3!/, stopy, szerokość w podstawie 8!/, stóp, 
„u wierzchu 6 stóp, dlugość zaś rozmaita, dochodząca do 70 stóp. Do usypa- 
nia stosu używa się skrzynia rozbierana z desek, mająca ksztalt graniastosłu- 
powy, powyżej opisany, lecz bez dna, które zastepuje ziemia і otwarla u góry 
dla nasypania miału; skrzynia ta dluga na 10 — 12 stóp przesuwa się ciągle 
w miarę pastepu roboty, dopóki cały stos nie zostanie ukończony. Dwie scia- 
Ry końcowe winny być podobnie jak boczne nachylone około 70° do podstawy, 
aby po odjęciu ścian skrzyni, miał nie usypywał się. W stosach układanych 
z węgla grahego, kanały wewnętrzne utworzone były przez naturalne odstępy 
pomiędzy jednym kawałkiem a sąsiednim i dostatecznóm było urządzić w pe- 
wnych odstępach kominy pionowe; w stosach z miała, wszysikie te kanały mu- 
szą być tworzone sztucznie za pomocą drewnianych walczyków lub pali, umie- 
szczonych w massie węgla, podczas układania stosu i wyciąganych po ubiciu 
i ukończeniu roboty, lecz przed odjęciem skrzyni, w której właśnie znajdują się 
otwory wskazujące miejsca, w których pałiki mają być umieszczone і słazące 
im za punkta podpory. Jeden główny kanał idzie u dolu wzdluż całego stosu; 
z niego во 31% stóp wychodzą kanały pionowe czyli kowiny, zaś wielka liczba 
mniejszych kanałów poprzecznych łączy boki stosu, bądź to z kominami, bądź 
też z kanałem podłużnym; średnica kanałów wynosi 8 cali, poprzecznych zaś 
4—5 cali. Aby miał nie osypywał się nawet po wyjęciu pahków, powinien 
być tłusty, zwilgolniony wodą i ubity. Stos zapala się przez wrzucenie rozż- 


ENCYKLOPEDYJA TOM Xv, 3 


34 Eoks 


źarzonego węgla w każdy komin pionowy; po uplywie jednego dnia cześć ko- 
minów zatyka się, aby ogień zmuszony hył rozchodzić się w kanałach pozio- 
mych poprzecznych, a gdy już cały stos będzie we wszystkich punktach zapa- 
lony, pokrywa się go gista lub popiołem dla przytławienia ognia. Саја robota 
trwa 7—12 dni; stos gasi się wodą gdy czas nagli, w przeciwnym razie lepiej 
jest pozostawić go, po przytłamieniu ognia, do powolnego wyslygniecia. Koks 
otrzymany tym sposobem jest koloru szarego, stalowego, dozyć zbity i w wiel- 
kich kawałkach. Za 100 funtów węgla otrzymuje się 45 — 50 funtów koksu. 
Pioce koksowe liczą bardzo wiele odmian, używają się one głównie do kokso- 
wania miała węgla, rzadziej zaś do węgla w grubszych kawałkach. W tym 
oslalnim razie piec jest dosyć wysoki i pokryty sklepieniem walecowćm półkoli= 
stem; ściany wewnętrzne czyli (n(rówka są z cegły ogniotrwałej, reszta z ce~ 
gły zwyczajnej. Ze środka sklepienia wychodzi nizki komin zamykany szy- 
brem, u doła pieca znajduje się obszerny otwór zamykany drzwiczkami z bla- 
chy żelaznej, w ścianach zaś bocznych cziery rzędy otworów, oddalonych je- 
den od drugiego па 16—280 cali, służą do regulowania przystępu powietrza. 
Węgiel wrzuca się częścią kominem, częścią drzwiami, po umieszczeniu na 
dnie pieca czyli kotlinie warstwy zapalonego drzewa. Кага żelazna wychodzą- 
ca z górnej części pieca, prowadzi produkta deslylacyi do zbiornika drewnia- 
nego lub murowanego, w którym zbiera się w ten sposób znaczna ilość smoły. 
Po ukończenia roboty, koks rozzarzony wyciąga się zelaznemi hakami i gasi 
wodą, Podczas trwania destylacyi, drzwi pieca są zamknicte i oblepione gli- 
ną, prócz małego otworu, przez który śledzić można bieg roboty. Male piece 
używane do koksowania węgla wiaikiego, mają koline okrąglą lub owalną, 
niekiedy prostokątną z katami zaokrąglonemi, są mickkie i pokryte sklepieniem 
spłaszczonóm; w ogóle mają dosyć podobieństwa z piecami piekarskiemi: piece 
te stawiają się zwykle jeden obok drugiego i kilka z nich ma wspólny komin, 
opatrzony klapą. Węgiel ładuje się drzwiczkami i tworzy na (trzonie warstwę 
nie grubszą nad 8—15 cali, po zapaleniu której drzwiczki się zamykają, po- 
wietrze zas przypływa w małej ilości kanałami, urządzonemi w ścianach pieca, 
które stopniowo zatykają się w miarę postępu roboty. Gdy już kominem nie 
wychodzi ani dym ani płomień, a koks zaczyna pokrywać się warstewką po- 
pion, wiedy wyciaga go się z pieca, starając się zachować jak największe ka- 
wałki, gasi wodą i zostawia przez pewien czas na olwartém powietrzu, zanim 
zupełnie ostygnie. Przy następnem ładowaniu nie potrzeba rozpalać ognia, 
dosyć jest po włożenia węgla rzucić na nich trachę zapalonej słomy, gdyż scia- 
ny pieca a szczególniej sklepienia zachowują wysoką femperaturę, dostateczną 
do zapalenia gazów wywiązujących się z węgla. Czas potrzebny na skoks0- 
wanie węgla zależy od jego gatunku, rodzaju pieca, jego wymiarów i sposobu 
prowadzenia; dla tego też czas (en zmienia się od 12 — 48 godzin i jest têm 
dlaższy, im wegiel tworzy grubszą warstwę w piecu. Od grubości tej war- 
siwy zależy sian skupienia koksn, który będzie tem lżejszy i kruchszy, im war- 
stwa węgla była cieńsza. Wielkie picce koksowe różnią się od opisanych 
poprzednio nietylko wymiarami, lecz i niektoremi szczegółami budowy; trzon 
mają owalny, opatrzony w dwóch przeciwleglych końcach drzwiczkami zela- 
znemi; wymiary (rzonu wynoszą do 20 stóp dlngości, na 9 szerokości; najwię= 
ksze wzniesienie sklepienia po nad trzon jest około 5 stóp. Na trzon jednemi 
i dragiemi drzwiami ładuje się warstwa węgla, gruba па 18—82 cali i podlug 
tego koksowanie (rwa od 24—96 godzin. Najlepszy koks, zbity, wypalony 
i w wielkich kawałkach otrzymuje się przez destylacyje ezterodniową. Opi- 
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sany powyzej piec może pomieścić, stosownie do grubości warstwy, 30—75 kor- 
cy węgla. Po ukończonej robocie, połowa utworzonego koksu wygarnia się 
jedynie drzwiami, a natomiast ładuje się druga połowa pieca i zapełnia równieź 
węglem; tym sposobem piec slygnie mniej i zyskuje się na czasie. Puszcza- 
jąc piec po raz pierwszy w bieg, należy napełnić go węglem w grubych ka- 
walkach, głównie dla rozgrzania pieca, g gdyz otrzymany koks nie ma wielkiej 
обо. Za trzecim fab razem można użyć miała węgla, gdyż wtedy 
piec jest już silnie ogrzany i daje koks w dobrym gatunku, Ładując od pier- 
wszego razu drobny węgiel, dopiero po 5 lub 6 napalaniach możnaby otrzymać 
dobry koks.  Wyladowanie małych pieców odbywa się ręcznie za pomocą ha- 
ków i łopat zelaznych, do wielkich pieców zastosowano przyrząd o wiele uła- 
twiający robolę; przyrząd ten składa się z draga żelaznego, zakończonego kratą do 
niego prostopadłą, utworzoną z kilku sztab żelaznych silnie złączonych; przed 
naładowaniem pieca przyrzad ten wprowadza się wewnątrz, (ак, aby drąg le- 
żał wzdłuż trzonu, a krata kończąca go dotykała tylnej ściany pieca. Gdy już 
węgiel został skoksowany, dosyć jest wyciągnąć drąg za pomocą windy, 
a wówczas cala ilość koksu popychana kratą, zostanie w krótkim czasie wydo- 
Буба z pieca. Uzycie podohnego przyrządu zmniejsza o trzecią część koszta 
roboty. Przystępując do wyładowania, otwierają niekiedy drzwi tylne i pole- 
wają wodą najbardziej rozżarzone części koksu. Ріссе koksowe wydają zwy- 
kle 60—65 fnutów koksu ze 100 funtów wegla kamiennego. W zakładach 
hutniczych lab gipsowych korzystają z ciepła wywiązanego w piecach kokso- 
wych, ogrzewając nićm bądź to kotły parowe, badź też suszarnie do form i kar- 
ni, a niekiedy wypałają wapno. Wegiel kamienny wychodzący z kopalń, za- 
wiera zawsze pewną ilość ciał obcych zanieczyszczających go, a głównie ka- 
walki łapku. Ciała te wpływają szkodliwie na gatunek koksu, lub przynaj- 
mniej powiększają bezużytecznie koszta przewozu, jeżeli koksowanie nie od- 
bywa się na miejscu, i dla tego (62 od kilkunastu lat zaczęto węgiel kamienny 
w drobnych kawałkach, przeznaczony na. koks, oczyszczać poprzednio ж mate- 
ryj kamienistych, za pomoeą przyrządów, zwanych płóczkami. Najpowsze- 
chniej używane płóczki składają się ж obszernej skrzyni drewnianej, podzielo- 
nej u góry do półowy wysokości na dwa przedziały, łączące się z sobą u dołu; 
dno jednego z tych przedziałów stanowi kratka z drulu lub blachy dziurkowa-= 
nej, na którą sypie się węgiel przychodzący wprost z kopalni; w drugim prze- 
dziale nmieszczony jest tłok drewniany, szczelnie do ścian skrzyni przystający 
i poruszany drągiem podobnie jak tłoki pomp. Skrzynia napełniona jest wodą 
aż do wysokości kraty, na której spoczywa węgiel. Gdy tłok w jednym z prze- 
działów idzie na dół, woda przezeń wypchnięta podnosi się, przechodzi po nad 
kratę i unosi wępiel, podczas gdy łupek jako cięższy pozostaje u dołu, cząstki 
zaś gliny rozpuszczają się w wodzie i wracają z nią do skrzyni przy wznosze- 
niu się (loku. Ро pewnym czasie, cała ilość kamieni zanieczyszczająca węgiel 
zajmie warstwę dolną na kracie, ж wierzchu zaś pozostaną kawałki czystego 
węgla, kióry zbiera się łopatami. Przy fubrykacyi gazu do oświetlania, otrzy- 
muje się koks jako produkt uboczny, lecz koks ten jest zbyt drobny, miękki 
i gąbczasty, ару mógł być używany w halnictwie lub giserniach, lecz za to 
jest bardzo stosowny do użytku domowego, gdyż pali się z łaiwością, nawet 
przy słabym ciągu, gdy tymczasem koks zhily wymaga ciągu silnego, jaki tyl- 
ko za pomocą wysokich kominów lub środków mechanicznych (wentylatorów) 
otrzymać można. Głównym warunkiem dobrego koksu jest czystość, gdyz 
siarka lub łupek gliniasty, które się w nim napotykają, wywierają wpływ bar- 
3% 
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dzo szkodliwy na gatunek metali otrzymywanych w hutnictwie, а więcej je- 
szcze przy powtórnćm przetapianiu w giserniach. Oprócz tego, koks powienien 
posiadać dosiateczną twardość, aby nie był zgnieciony przez warstwy metalu 
lub rudy, ładowane naprzemian 2 nim w piecach wielkich lub kupolowych, 
wreszcie być dostatecznie zhitym, aby w małych stosunkowo objętosciach po- 
siadał wielką siłę ogrzewającą. Cechy, po których poznać mozna dobry koks, 
są: kolor ciemno-szary, słaby połysk jedwabisty i rozłam matowy. A. M. 

Koktura, miejsce gdzie sól warzą, warzelnia, jak np. w królesiwie Pol- 
skiém w Ciechocinku. Volumine Legum mówią: „Sól ruska po kokturach 
wszystkich, kędy kolwiek ją przedają”? (IU, 607). 

Бокша. W społecznóm życiu gminy Serbów łażyckich, najdoskonalszy 
przechowuje się dotąd starosławiańskiego gminowładztwa zabyiek. I tak: 
wszystkie ogółu dotyczące u nich sprawy, zalatwiane bywają па powszechnem 
zgromadzeniu, do Którego tak dobrze należy najbogatszy jak і najmniejszy we 
wsi gospodarz. Sposób, w jaki sollys na takowe gminę zwołuje, jest niezmier- 
nie ciekawy i widocznie najdawniejszych sięgający czasów. Obsyła on po wsi 
w kolej kij zakrzywiony, koknla zwany, lub młotek drewniany, niewątpliwie 
niegdyś władzy zwierzchniczej znamiona, wręczając takowe najbliższema sa- 
siadowi swemu, który je niezwłocznie dalej podać jest obowiązany. 0056 mu 
jest na to, spostrzegłszy sąsiada lub jego czeladź, rzucić im znak w dziedziniec 
domostwa. Tym sposobem obiegłszy wieś a ów znak wraca napowrót do 
sołtysa. Zwołane więc zgromadzenie łużyckiej gminy, latem odbywa się 
w cieniu rozłożystej jakiej lipy, która u nich świętóm była drzewem, zima zaś 
w karczemnej izbie. Sołtys (szolta) przewodniczy rozprawom; w około niego, 
w półkole zasiadają radni (starsi) gminy. Zgromadzenie bywa dłagie i burzliwe, 
bo Serb wierny naturze słowiańskiej, lubi się wygadać i obstawać zawzięcie 
przy zdaniu swojćm, nie edstępując odeń tak snadnie, choćby go o niesłuszności 
jego przekonano. Zwolna burza się ucisza i zgoda jeżeli nie dziś to jutro na 
stępuje. Sposób powyższy zwoływania się w razie wspólnej potrzeby, przy- 
pomina żywo obsyłanie ognistego krzyża w górach szkockich, którego tak cu- 
dny obraz skreślił Walter Skott w swojej Dziewicy jeziora (ob. buxdygan 
i Wici). 

Кокшаг (Alexander), malarz bistoryczny, a głównie portretowy, urodził się 
w Warszawie d. 9 Sierpnia 1793 r. Jako uczeń liceum warszawskiego, począt- 
ki szinki czerpał u professora Vogla (ob.). W r. 1814, dla udoskonalenia się 
w zawodzie swoim, udał się do Wiednia, do iamecznej akademii sztuk ріс- 
knych, gdzie pod sławnym Lampim pracował. Następnie zwiedził Rzym i Pa- 
тул. W r. 1818 wrócił do krajn i jako nauczyciel przez lut sześć blisko z0- 
stawał w konwikcie księży pijarów na Zoliborzu, а następnie w liceum war- 
szawskićm, w tejże samej szkole, w której һу! rzniem dawniej. W r. 1824 
wysłany kosztem rządu do Rzymu, dwalala (am bawił i wykonał obraz: Edypa 
prowadzonego przes Antygonę, który otrzymał pochwałę па wystawie sztuk 
pięknych w Warszawie 1828 r. W ciągu pohyłu w Rzymie został obrany 
członkiem akademii malarskiej $. Łukasza. Po powrocie do kraju objął napo- 
wrót posadę nauczyciela liceum, którą piastował do zamknięcia tej szkoły w ro- 
ku 1832. Wtedy, z zamiłowania sztuki, założył w własnym domu szkołę ma- 
larstwa, zastępując wówczas brak publicznej. Później był professorem w gi- 
mnażyjum realnóćm, w ostatku w nowej szkole sztuk pieknych. Umarł w War- 
szawie d. 6 Kwielnia 1846 roku, pochowany na cmentarzu Powązkowskim. 
Z obrazów historycznych, oprócz Edypa, wspomnieć należy: Śmierc Prz ујата; 
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Peryklesa broniącego Aspazyje; Wzięcie Hagi-baszy w niewolę; Zaślubiny 
Jagielły © Jadwigę. 7% religijnych: Zdjęcie x krzyża (do kaledry warszawskiej); 
Święty Jan Kanty; Chrystus i faryzeusze (do Siedlec); Święty Alerander, 
Antoni i Matka Boska (do Suwałk); Chrystus błogosławiący dzieci (do Paław) 
iw. i Z portretów: Zygmunta Vogla, malarza: Агапіта hr. Potockiego; 
Szczepana Hołowczyca, arcybiskuha prymasa: Maryi з Wołowskich Szyma- 
nowskiej, sławnej fortepianistki, matki Mickiewiczowej, małżonki Adama; Anto- 
niego Wagi, professora zoologii i botanika, i Teofila Janikowskiego, pierwszego 
założyciela w Polsce ochronek. Wszystkie prace Kokulara wyszczególnia 
Е. Rastawiecki w Słowniku malarzów polskich (tom Т). K. Wł. W. 
Kol Nidre: wyrazy te znaczące: wszystkie śluby, sa nazwą chaldejskiej for- 
юшкі aktu, którym Zydzi w wieezór z dnia 9 Tyszri, czyli z początkiem Jom 
Kipur (oh.), uroczyście w synagodze, przed rozpoczęciem nabożeństwa, rozwią- 
zują i unieważniają iwszystkie śluby i wszelkiego rodzaju klatwy, lekkomyślnie 
i bezpotrzebnie w ciągu roku względem przyszłych, mniej ważnych okoliczno- 
ści, uczynić się mające. Kol Nidre odmawia kantor synagogalny (rzy razy, 
głośno przewodnicząc ludowi z piękną tradycyjną melodyją, dawnych czasów 
sięgającą. F. Str. 
Kola (Dymitr Franciszek), pijar, urodził się w Warszawie 1699 r., wstą- 
piwszy do zgromadzenia, uczył najprzód filozofii i innych przedmiotów; nastę- 
pnie Mniszech, marszałek wielki koronny, wezwał go doedukacyi swego syna. 
Powróciwszy do zgromadzenia, przez sześć lat wykładał teologiję, później był 
rektorem domu warszawskiego. Znajdował się przez czas niejaki w obowiąz- 
ku teologa przy prymasie Komorowskim, a po jego śmierci przy biskupie chełm- 
skim Bajerze. Umarł w Warszawie 1766 r. Wydał z druku: 1) Panegyris 
Principi Christophori Szembek Episcopi Varmiensi dum ad suam Cathedram 
soleniter ingrederetur (Warszawa, 1725, in fol.). 2) Paneyyris Jacobo Comiti 
Fleming Generali Pomeraniae Praefecto et Theclae de Principiis Radziviliis 
cum primo genitus eorum filius in lucem editus esi (tamże, r. 1725, іп fol.). 
3) Wiersz na wesele Kibiety z hrabiów Mniszchów îi Karola Wielopolskiego 
starosty krakowskiego (tamże i tegoż roku). 4) Panegyris Georgio Mniszech 
Supremo M. D. Lith. Succamerarżo et Orichildis de Szembek Magni Cancel- 
larii Regni filiae in solemnitate nuptiarum (tamże, 1238, in fol.). 5) Казапіе 
тіпте w Radomiu podczas trybunału (tamze, 1738, in folio). 6) Nowy wiel- 
ki dykcyjonarz ks. Donata francuzko-lacińsko-polski, obfitujący w najlepsze 
sposoby mówienia, = obserwacyjami krytyki i grammatyki w kazdym % tych 
trzech języków (Warszawa, 1743—45, 2 tomy, in folio). 7) Traktat krótki 
o heraldyce, lo jest o herbach rodowitych, = przydatkiem źntrodukcył do histo- 
rył uniwersalnej (tamże, 1747, w 4-ce). 8) Prawda katolicka, to jest kate- 
chixm rzymski dla młodzi szkół pobożnych krótko zebrany (tamże, 1742, 
w dce). 9) Regestr świętych Ewangelii na Niedziele i święta doroczne do 
kazań, wedlug porządku opisania katechizmu rzymskiego (tamże i tegoż r.). 
10) Uwagi chrześcijańskie (tamże, 1742, w 4-се). 11) Kazanie na Niedzie- 
le trzynastą po Swiątkach (Chełmno, 1742, w 4-ce). 12) Kazanie па zaczę- 
cte jubileuszu wielkiego (Warszawa, 1757, in folio). 13) Kazanie na akt po- 
grzebowy Ś. p. Teodora Lubomirskiego фоўешойу krakowskiego (Warszawa, 
1245, in fol.). Oprócz wielu innych panegiryków, przy wydarzonych okoliczno- 
ściach, jako (eż wielu kazań w polskim i łacińskim języku, jemu także przy- 
pisują wazne dla historyi Kościoła polskiego dzieło р. t. Obserwacyja dla obja- 
Śnienia kontrowersyt De evocalionibus inter Statum spiritualem el saecularem, 
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zachodzących z okazyi manifestów, pozwów i różnych skryptów w tym czasie 
in publicum wyszłych, = praw koronnych zebrane (b. m. dr. 1753). F. M. S. 

Kelacyją, pierwotnie w naszym języku oznaczała składkę. W tej myśli 
jeszcze pisze Samuel ‘Twardowski. „Kazdy wedlug swego kn ojczyźnie afe- 
ktu z szkaluły swojej ofiary czynił, a przedni panowie od siebie poczynali tę 
kolacyję.” Wyraz ten oznaczał składkową biesiadę, ucztę. Marcin Bielski 
w dwóch swoich poematach: Sejm nietwieści i Rozmowa dwóch baranów o je- 
dnej głowie, czesto narzeka na zbytkowne kolacyje, biorąc je zawsze w zna- 
czeniu nczt i biesiad wystawnych. Narzeka na szlachtę, która porzuciwszy 
prostotę dawną przodków, umie tylko chłopa na wsi złapicć, a na swych ko~ 
lacyjach w każdy dzień się upić (Sejm niewieści r. 1556). Następnie wyla- 
cznie oznaczała kolacyja wieczerzę czyli ucztę lub prosty posiłek, jedzenie, 
w dobie wieczornej. К. ИМ. W. 

Kolaczek (niekiedy Ko/atschek, A. В. 6.), doktor filozofii, professor gimna- 
zyjum ewangelickiego w Cieszynie, na Szlązku austryjackim, znany agitator 
polityczny z r. 4848, w którym obrany został na posła do sejmu frankfar- 
ckiego, na którym trzymał ze strounictwem demokratycznóm, i w r. 1850 ska- 
zany był przez sąd kryminalny w Bernie na więzienie, od którego zdoławszy 
się uratować ucieczką, osiadł w Bremie, gdzie z poczatkiem r. 1851 zaczął 
wydawać pod swą гебакеуја pismo miesięczne (w języku niemieckim) pod tyt.: 
Monatschrift, kiére w skutek starań rządów niemieckich, z końcem Czerwca 
zakazanćm zostało. Ad. N. 

Ko-Lada, Kolada, nazwa pogańskiego bożyszcza u Rusinów. Cześć jego 
powszechna (rwała do nawrócenia się na wiarę chrześcijańską Włodzimierza 
Wielkiego. Badacze starożytności mówią, ze w posągu Kolady widziano wie- 
le twarzy, żo Rusini święcili mn dzień 24 Grudnia i upatrują w nim podobień- 
stwo do Jannsa rzymskiego. Tych wszelako swych podań zadnym dowodem 
nie poparli. Jaki był właściwie posąg Kolady, nie wiemy, to pewna, że Rusini 
zostawszy chrześcijanami, dzień 24 Grudnia nświęcony narodzeniem Chrystusa 
Pana, obchodzili różnemi gry i tańcami. Na Ukrainie, Wołyniu i Podola, jak 
równie na Rusi Czerwonej, w osadach ruskich Podlasia i Luhelskiego, słowem 
na całym obszarze polskiej Rusi, młodzież i parobcy zbierają się wieczorem, 
przychodzą pod okna gospodarza i śpiewają różne pieśni, na pochwałę jego do- 
mu, wspominajac często w swych pieśniach ko-lady, za co ofrzymuja podarek 
ko-lado awany. Nie masz watpliwości, że Kolada był bozyszczem pogańskiem, 
czczonćm nietylko u Rusinów, ale i w plemieniu polskićm na całćem powiślu, że 
dzień na cześć jego przypadał właśnie w porę Narodzenia Chrystnsa: pierwsi 
więc apostołowie zostawiwszy dawna nazwę, obrzędami chrześcijańskiemi pa- 
mięć pogańskiego bożyszcza u ludn zatarli (05. Kolęda). К. W. W. 

Kolłaine, w dawnćm księstwie Zmudzkićm, niżej Jurborga, nad Niemnem, 
z prawej strony, słynna warownia w kronikach pruskich i litewskich. Surmin, 
bohater litewski, w r. 4290 oblężony od mistrza pruskiego Querfurtz, nietylko 
że ја ocalił, ale nadto rozbił zastępy krzyżackie. Następnego roku, z przema- 
gającemi siłami stanął Bertold Brithawe, komtur królewiecki, zamek ten zdobył 
i zburzył do gruntu. 

Kolanko, u szewca nazywa się drewienko, które podkłada na kolanie do 
przeszywania trzewików. 

Kolanko (u roślin), ob. Żdzbło. 

Kolanko, Tak nazywamy п konia nieznaczna wzniosłość na nodze tylnej, 
której za podstawę służy kość rzepką (Palefła) zwana, a która się znajduje 
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w miejscu, gdzie dolny koniec kości udowej (0s femoris) styka się z górnym 
kości goleniowej (Tibia) i gdzie noga tylna łączy się z tułówiem, ла pośre- 
dnietwem fałdy skórnej, poczynającej się od utworzenia tak zwanej pachwiny. 
Kolankowa kość ulega niekiedy zwiehnicnin, przyczóm zbocza na zewnątrz 
albo na wewnątrz. W takim razie paraliżuje ezęsto zupelnie ruchy nogi. Zwi- 
chnięcie takie daje się w prawdzie łatwo usunąć, przez tak zwane odłożenie 
(repositio); ponieważ jednak zwykła wracać często, przeto w każdym razie 
za ważniejszy stan chorobuy uwazane być musi. P'S. 
Kolano, powstaje w skutek połączenia kości udowej, obu goleniowych i rzep- 
ki, powstały ziąd staw kolanowy, opatrzony jest wielu więzami i mię- 
snami. Dr. A. Prz. 
Kolano п konia. Nazwą tą oznaczony jest staw nogi przedniej, mający za 
podstawę siedm kosteczek ułożonych w dwóch rzędach, który zajmuje miejsce 
pomiędzy dolnym końcem podkarcza (ob.) a górnym nadpęcia (ob). Pospolicie, 
lecz mylnie, nazywają po polsku kolanem także staw nogi tylnej, któ- 
ry właściwie nosi miano przegubu (ob.). Również niewłaściwie biorą czasa- 
mi za jedvoznaczne wyrazy kolano i kolanko (oh.), gdyż ostatnia ta nazwa 
należy się okolicy nogi tylnej, gdzie kość kolankowa czyli rzepka (Patella Ro- 
lula) jest położona. Kolano, ażeby zasłużyło na nazwę mocno i kształtnie zbu- 
dowanego, winno być z przodu płaskie, lub tylko mało co sklepiste, przytćm 
dość obszerne, nie wystające ani zapadłe; z podbarczem zaś i nadzęciem ma 
tworzyć liniję niemal prostą. Jeżeli noga w kolanie jest ciągle zgięta, tak, że 
sam staw kolanowy wystaje ku przodowi, nazywamy (еп stan kożieńcem (ob). 
Wadliwe to ustawienie nóg przednich bywa albo wrodzone, a w tenczas nie 
zmniejsza tak znacznie użyteczności konia, albo też jest następstwem sforso- 
wania nóg w ciężkiej pracy, a w takim razie użyteczność, a и nią i wartość 
zwierzęcia daleko znaczniej się zniża. Dla przekonania się, czy kozieniec jest 
wrodzony lub nabyty, dość podnieść zwierzęciu jednę nogę przednią, zwracając 
jednocześnie uwagę na drugą, którą się zwierze opiera o ziemię. Jeżeli kozie- 
пісе stanowi wadę nabytą, wyprostuje się noga, na który caly ciężar przodu cia- 
ła pada; przeciwnie zaś pozostanie jak przedtóćm zgiętą, gdy wadliwe ustawie- 
nie jest wrodzone. Kolano wiele innych jeszcze wad w budowie swojej przed- 
stawia; najszkodliwszą jednak” wrodzonych stanowi wcięcie zbyt wydatne, pod 
wzniesieniem znajdającćm się przy zbiegu powierzchni tylnej z boczną zewnę= 
trzną kolana, któremu to wzniesieniu za podstawę siuży kosteczka huczykowata 
(Os hamatum), jedna z 7 w skład kolana wchodzących. Przy tak wydatnóm 
weięciu howićm, są ruchy nóg przednich znacznie utrudnione. Z przypadko- 
wych stanów chorobowych, zajmuje ważniejsze miejsce zgrubienie skóry, przy 
braku szerści i obecności śladów zabliźnień na przodzie kolana: obecność bo- 
wiem tych zmian, hędących skutkiem zranień, dozwala nie bez zasadnie ezy= 
nić wniosek, mianowicie gdy są ślady zabliźnień także na wardze, že koń się 
potyka, raniąc przytóm kolana i wargę, że zatćm nic posiada tej pewności 
w chodzie i siły w nogach przednich, jakiej wymagamy od zwierzęcia prze- 
znaczonego do їзїп w szybkim kiega. РУ 
Kolanowski (Maxymilijan), doktor filozofii, nanczyciel gimnazyjum św. 
agdaleny w Poznaniu, urodził się w tómże mieście 1845 r. i tamże ukończył 
nauki. W r. 1841 złożył examen na stopień doktora w uniwersytecie herliń- 
skim, a następnie został nauczycielem przy giwnazyjaum w Poznania, gdzie 
umarł w r. 1944. Wydał z druku rozprawę w języku łacińskim o życiu i pi- 
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smach Sarhiewskiego, najlepszą dotychczasotym znakomitym poecie, pod t.: De 
Mathiae Casimir Sarvievii Poloniae Horatio (Berlin, 1842, w8-ce). F. M. 8. 

Kolar, właściwie Kolarz (Józef Jerzy), znakomity aktor teatru czeskiego, 
a chwilowo i niemieckiego w Pradze, jeden z najlepszych pisarzy dramatycz- 
nych narodowych, urodzony tamże 1813 r., папкі filologiczne i prawnicze od- 
był na uniwersytecie pragskim i pesztskim; był jakiś czas nauczycielem pewne- 
go magnala węgierskiego, z którym odbywał podróże; powróciwszy do Pragi 
zajmował się muzyką i lingwistyką. W r. 1837 wystąpił na teatrze pragskim 
czeskim, jako amator. Z drukowanych utworów jego dramatycznych orygi- 
nalnych i Uómaczonych, wymienic wypada tragedyję oryginalną pod tyt: Mo- 
nika, przełożona na język polski przez J. М. Kamińskiego i graną we Lwowie 
1851 r. z wielkióm powodzeniem; Numer 62 (or. fraszka, 1848); Złośliwe Ko- 
biely (z Szekspira): dramat Makbeth (tegoż): tragedyja Wallenstein i Rozbój- 
nicy (z Schillera). Zadne jednak jego dzielo nie wywarło takiego wpływa jak 
Smierc Żyżki, oryginalnie napisana tragedyja historyczna w 6 aktach (Praga, 
1851). Dramat ten raz tylko jeden przedstawiony był na scenie 17 Listopada 
1850 r., gdyż z powodu wielkiego nacisku publiczności i zapała z jakim był 
przyjęty, został zakazany, a exemplarze drukowane zabrane i zniszczone. 
Inne przekłady są: tragedyja Schillera Ouklady a laska, oraz Debora, trage- 
дуја w 4-ch aktach (podlug П, H. Mosenthala, Praga, 1852) i Bruluse pus? 
Cesara. Kolar jest obecnie współpracownikiem w wydawanym Zbiorze pre- 
kladów dzieł Wil. Shakespeare'a. Ad. N. 

Kolasa, pojazd mniej ozdobny jak kolebka; nazwa ta oznaczała także рго- 
ste wiejskie wozy. Raskie i źmndzkie, w których nigdy osi nie smarowano, 
skrzypiały przeraźliwie, ziąd dawne przysłowie: „Skrzypi by ruska hołasa”, 

К. ИТ. W. 

Kolaska, powóz lekki o czterech kołach, zwykle odkryty i na resorach, 
wyraz mniej używany teraz. A. Fredro pisze w Zemście: „A lak z саће) mej 
kolaski, pozostały tylko trzaski”, 

Kolaszyn. Tak się nazywa jedna okolica okręgu Plewelskiego w Herce- 
gowinie, położona w stronie północnej granic Czarnogórza; zamieszkała przez 
3,200 mahomelan i 2,600 chrześcijan wyznania grecko-katolickiego, Serbów; 
w malej forteczce tego nazwiska mieszkają sami (уко mahomefanie. W kilku 
wsiach Kolaszyna znajdnją się rozwaliny kościołów. W r. 1862 część tej 
ziemi przyłączyła się do księstwa Czarnogórskiego. Pf. 

Kolatura (po łac. Colatura, odsłowa colare, ciec), wyraz nżywany w apte- 
karstwie, równoznaczny z filirowaniem; szczególnie pod (а nazwą rozumieją 
płya przecedzony. 

Kolazin, wiasto powiatowe gubernii Twerskiej, leży nad Wołgą, przy uj- 
ściu rzeki Żabki, о 255/, mil na północo-wschód od miasta guber. Tweru. Mia- 
sto otrzymało swą nazwę od monasteru troicko-kolazińskiego, założone będąc 
r. 1776 m dwóch osad zarządu ekonomicznego, Nikolskiej і Podmonasterskiej. 
Kolazin ma obecnie mieszkańców około 7,060 głów płei obojga, cerkwi 11, 
fabryk i zakładów 13 i około 5,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miejsco- 
wej. Kapcy prowadzą handel zbożem, łojem, płótnem, masłem i (. p., które 
zakupują w gubernii Niższonowogrodzkiej i w miejscach okolicznych: z fa- 
bryk na wzmiankę zasługują: fabryka krochmalu i skór. — Kołaziiski powiat 
zajmuje powierzchni 368 mil kwadratowych; z tych ziemi uprawnej 72,000 
dziesięcin, łąk 12,400 i lasów 164,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców oko- 
ło 100,000 głów płci obojga wynosi. Miejscowość jest równa, nad granicami 
zaś gnbernii Włodzimierskiej hagnista; grunt gliniasty i gliniasto-piasczysty; 
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urodzaje są mierne; ztąd mieszkańcy trudnią się głównie rzemiosłami; powiat 
posiada wielką ilość fabryk krochmalu; z materyjałów leśnych mieszkańcy ro- 
bią różne przedmioty, tudziez budują statki; nadto, w znacznej ilości udają się 
do innych gubernij dla zarobku. J. Sa.. 

Kolba, tylna część osady u strzelby, która w strzelaniu przysadza się 
do ramienia. 

Kolba, naczynie szklanne używane w manipulacyjach chemicznych, mające 
postać kuli, opatrzonej szyją długą. 

Kolbe (Karol Wilhelm), znany jako artysta i autor, urodzony w Berlinie 20 
Listopada 1757 r., kształcił się w fraucuzkiem gimnazyjnm swojego rodzin- 
nego miasta, potem przez czas krótki słażył jako pisarz leśny u hrabiego 
Schulenburg, następnie udał się do Dessau, gdzie zajął miejsce nauczyciela 
księcia nasiępcy, lecz wkrótce podziękował za nie, uzyskawszy poprzednio za 
zasługi około jczyka niemieckiego dyplom na doktora filozofii i znowu wrócił 
do Berlina. Chociaż miał już męzkie lata, zachęcony jednak przez spokre= 
wnionego z nim Chodowieckiego, oddał się nulubionemu dawniej zatrudnie- 
niu, to jest rysunkom, w których pod kierunkiem Weila takie poczynił po- 
stępy, że nakoniec mianowany został nauczycielem iej sztuki w głównej szko- 
le w Dessau. Juz w 1795 r. akademija berlińska przybrała go na czlonka. 
W r. 1805, na wezwanie Samuela Gesner'a,udał się do Zurichu, gdzie rylował 
piękny zbiór tablic, do akwarellowych obrazów tego sielankopisarza. Umarł 
w Dessan 13 Stycznia £835 r. W pewnem działania swoim rylcem, Коре 
nabył wielkiej biegłości, a dzisiaj jeszcze liczą do najlepszych, z pomiędzy te- 
go co nowoczesne rytownictwo dostarczyło, owe roboty dla Gessnera i liczne, 
a szczególniej krajobrazowe płyty do własnych szkiców, przeszło 100 sztuk 
wynoszące. Literacka jego czynność ograniczyła się na staranućm porówiny= 
waniu języka łacińskiego i (rancuzkiego z niemieckim pod względem bogactwa 
i dźwięczności, przyczem z wielkićm zamiłowaniem i zapałem wartość tego 
ostatniego podnosił, a przeciw wdzieraniu się cndzoziemczyzny silnie wysię= 
pował. Tu należą jego pisma: O bogactwie wyrazów mowy niemieckiej i fran- 
cuskiej, oraz Ө przydatności ich do poezyż (2 t., Berlin, 1506 r.; 2-gic wy- 
danie, 3 (оту, 1848—20 г.); O mnogości wyrazów. jako dodatek do poprze- 
dzającego (Berlin, 1809 r.; 3-cie wyd. 1823 r.); Jeszcze słowo 0 czystości 
mowy przeciw К. Reinhardowż (Berlin, 1815 r.); oraz: Wyjaśnienie niektó- 
rych publicznie objawionych zdań va i przeciw czystości mowy (Dessau, 1818 
roku). Porów.: Kolbego własny życiorys: Мој bieg Życia і działania w obrębie 
mowy i sztuki (Berlin, 1825 roku). — Kolbe (Karol Wilhelm), jeden z naj- 
znakomitszych niemieckich malarzy, synowiec poprzedzającego, urodził się 
1781 r. w Berlinie, uczył się rysunku w tamtejszej akademii i przytćm pilnie 
zwiedzał królewską biblijotekę robiąc studyja historyczne. Pierwsza jego kom- 
pozycyja kredą robiona, przedstawiająca bitwę pod Tehrhellin, otrzymała na- 
grodę. W roku 1806 wymalował jaz wyborny obraz: Albrecht Achilles w Nn- 
rymberdze dobywający sztandary, który przeszedł do ПоПапауі, jako dar mia- 
sta Berlina przy zaślubinach księżnej Ludwiki pruskiej. Dla kościoła załogi 
w Potsdamie malował w r. 1846 H'niebowxiecie Maryi i wspólnie z Dihlin- 
giem dostarczył kartonów do sali koncertowej w (сатхе opery w Berlinie. 
Prace te podobały się równie jak i liczne olejne obrazy, które przytem wy- 
kończył, jako to: Przejażdżka wodą, Strzelec w allanie, znane z powieści 
Hoffmanna: Doza i jego małżonka. Podczas restauracyi zamku w Maryjen- 
burgu, otrzymał Kolbe polecenie przygotować kartony do nowych szyb w ok- 
nach. Na 40 oknach wymalował bitwy i zwycięztwa zakonu niemiekiega 
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i później te same obrazy wykonał olejno dla księcia Fryderyka pruskiego. 
Wielce zajmującym jest obraz z owego czasu, później ziówu powtórzony: 
Msięzna wyjeżdżająca na łowy з sokołem. Gdy przyrządzano w zamku ber- 
lińskim mieszkanie następcy tronu, Kolbe dostarczył rysuuków do kilku okrą- 
głych malowideł na ścianach, przedstawiających sceny mitologiezne. По wic- 
kszych jego olejnych malowideł, należą jeszcze: Bitwa Oltona Wielkiego 
= Ниппаті. i potćóm: Uczta winna w średnim wieku, bogaty, nadzwyczaj sta- 
ramie wykończony obraz, do którego karton juz w r. 1806 rysował, Ilistoryje, 
sceny romantyczne ze świata wieszczek i rycerzy, z mieszczańskiego śre- 
dniowiecznego życia, sielanki, bitwy, łowy it. p, stanowiły przedmiot jego 
pędzła. W ostatnich lalach widziano kartony i obrazy Kolbego, przeznaczo- 
ne do przyozdobienia książęcego łowieckiego zamku w Pufbus. Kolbe umarł 
3 Kwietnia 1853 r. W dziełach swoich jest pełen charakterystycznego wy- 
razu i bardzo harmonijny w kolorycie; przedmiot obrabia z poczuciem pocty, 
a nie utrudza starannością wykonania. 

Kolberg, miasto, ob. kolobrzeg. 

Kolberg (Juiijusz), professor geodezyi, miernictwa, topografi i rysunków 
topograficznych w b. uniwersytecie warszawskim, urodził się 1776 r. w mie- 
ście Woldegk, w wielkićm księstwie Meklenbure-Strelitz, gdzie ojciec jego 
był radcą sądowym. Ukończywszy w 1293 r. gimnazyjum w Strelitz, od 
1794 do 1796 r. uczęszczał do akademii budownictwa w Berlinie. Za wpły- 
wem dyrektora tejże, mianowany został inżynierem geografem przy topografi- 
cznym pomiarze ówezesnych Prus południowych (części dzisiejszego królestwa 
Polskiego). W roku 1806 został inspektorem cla przy komorze na Soleu w War- 
szawie, z powodu potrzebnego tu wymierzania drzewa i zboża. W roku 1808 
przeszedl do służby księstwa Warszawskiego i został w komissyi spraw we- 
wnętrznych inspektorem pomiarów. Jako geograf przy topogralicznym pomia- 
rze wielkiej części Polski, którego owocem jest znana karta geograficzna 
Gylego, miał sposobność przez lat 10 nabyć wtym przedmiocie dokładnej prak- 
tyki; jakoż w ostatnich 4 latach użyty był do (гујапошасуі trygonometrycznej tegoż 
pomiaru i wybrany na inspektora Plaukamery. Od r. 1817 był geometrą przy 
kom. rząd. spraw wewn., gdzie miał poruczony dozór nad elewami bułownic- 
twa i miernietwa. W г. 1819, na zalecenie Staszica, mianowany został profes- 
sorem uniwersytetn; r. 1820 otrzymał tamze stopien doktora flozoñi i magistra 
sztuk pięknych. Od tegoż roku był nauczycielem w szkole wyższej lesnej. 
W r. 1824 wybraay został na członka towarzystwa przyjaciół nauk w War- 
szawie, roku 1822 mianowany czlonkiem komissyi examinacyjnej, a roku 1825 
członkiem rady budowniczej przy kom. rząd. spr. wewn. i pol.  Skołalauy 
pracą, zmarł dnia 6 Września 1834 roku w Warszawie. Wielce się zajmował 
mappografiją. Jeszcze w r. 1808, na rozkaz ówczesnego ministra Łnszezew-= 
skiego, ułożył kartę księstwa Warszawskiego na wielką skalę, podług której 
nastąpił rozdział tego kraju na 40 województw i powiaty. W r. 1817 wydał 
pierwszą w języku polskim: Kartę pocztową i podróżną Lrólestwa Połskiego 
i wielkiego księstwa Poznańskiego, następnie w r. 4827 w óśmiu oddzielnych 
kartach: Alas wszystkich ośmiu województw. wreszcie wielką mappe tegoż 
królestwa w 8 sekcyjach, która wyszła w r. 1833. Do ćwiczeń w rysunkach 
topograficznych wydał: Teoryję rysowania gór, z 6 tablic złożoną, podług 
Nelto'ego (Warszawa, 1825 г.); i Wzory rysowania mapp dla użytku szkol- 
nego, w 6 tablicach (Warszawa, 1825 r.). Nadto, nader w swoim czasie uży- 
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teczne i poszukiwane dziela: Porównanie miar i wag polskiah i zagranicznych 
(4-to, pierwsze wydanie, Warszawa, 4848 roku); Tabelle zamiany monet, 
tak rachunkowych jak i bitych złotych i srebrnych (in 4-to, Warszawa, 4832); 
Tabelle ścienne zamiany miar, wag i monet, na pojedyńczych wielkich arku- 
szach. Do pisma peryjodycznego Sylwan, podał sześć rozpraw matematycz= 
nych, z których jedna (tom H, r 1822) p. t: Opisanie składu iużycia plani- 
metru, nawo wynalezionego przezeń instrameniu mierniczego, dowodzi użytku 
tego narzędzia do prędkiego obrachowania płaszczyzn. Wyszła ona i oddziel- 
nie p. t: Sposób dochodzenia puwierzchni płaskich бех użycia rachunku, za. 
pomocą instrumentu planimetr zwanego, albo za pomocą urządzonych w tym 
celu tabell dla użytku geometrów praktycznych (Warszawa, 1824). Zi prac 
złożonych towarzystwu warsz. przyjaciół nauk, umieszczone zostały w Rocz- 
nikach tegoż (т. 1822—23) następujące: 1) Tabella wykazująca różnice co do 
wysokości między prawdziwą a pozorną liniją horyzontalną, na odległość od 5 
do 100 prętów nowych polskich wyrachowana, z sprostowaniem co do refrak= 
суі do użytkuprzy niwelłacyi: 2) Nowe rozwiązanie różnych zadań z geodezyj. 
Miał lez przygotowaną do druku naukę geodezyi. Jako professor, pozostawił 
on przeszła 159 elewów, publiczne inżynieryi i miernictwa w kraju piastują- 
cych urzędy, którzy wdzięczną przekazują dlań pamięć. Oprócz tych prac, 
wolne od zatrudnień powołania swojego godziny ohrócił na przekładanie poe- 
zyj klassyków polskich na język niemiecki: między temi znajduje się i przekład 
Wiesława Brodzińskiego (w Miselleu Drake'go, 1828). Za czasów pruskich 
napisał nadto wiele pieśni i hymnów niemieckich dla loży wolnomularskiej, do 
której zwykle Elsner dorabiał muzykę; oraz: Cantate xur Jubel-feier der вот 50 
Jahren stattgefundenen Kinweihung der evangelischen Kirche U. A. С. (War- 
szawa, 1832, 8-vo, str. 6), muzyka Elsnera. Kazimierz Brodziński (w pi- 
smach pozostalych) tak się o nim wyraża: „Nie znałem człowieka w życiu mo- 
jóm z cichszym umysłem, pełnicjszym prostoty, jak był Julijusz Kolberg. Kol- 
þerg przybył do Polski w czasie zajęcia Warszawy przez Prusaków, jako ge- 
omctra, a po utworzenin księstwa Warszawskiego wszedł w polską służbę 
publiczną, jako człowiek zdatny i prawy. Powołany do wykładania w uniwer- 
sytecie topografii i niwellacyi, Żył ze mną w ścisłej przyjaźni do śmierci. Kol- 
berg pisał wiele poezyi w jezyku niemieckim, największa część na uroczysto— 
ści kościelne, rodzinne. Wszystkie tchnęły ową anielską czystością uczuć, 
ową tęsknotą do wyższego świata, a pisane jak zwykle do okoliczności, wiel- 
ki czyniły skntek. Ро słuchaniu jego poezyj śpiewanych, każdy czuł się prze- 
niesiony w pogodne krainy, każdy czuł się w błogości i w uroczystćm uniesie- 
niu moralnćm. Oczy jego łagodnym blaskiem przenikające, awiastowały w nim 
poezyję, której zaden język, instrument, dłuto i pędzel wyrazićhy nie zdołały. 
Kiedym się wpatrywał w oczy jego, gdy czytał lub mówit z zapałem, utwier= 
dzałem się zawsze w przeświadczeniu, że jest nieśmierte!na dusza w człowie= 
ku, że (а na ziemi w milijonowej części nie jest w stanie ohjawie tego co w nic) 
tkwi i że wkrótce przyjdzie opatrzyć się w łepsze narzędzia nad nasze pięć 
zmysłów. W obejściu swćm miał cierpliwość, wyirwałość i łagodność, obok 
uczucia sprawiedliwości. Zadna obmowa, obraza i namiętność nie przylegała 
na chwile do tej czystej duszy. Miłośnik poetów, szczególniej Jana Paula (Ri- 
chtera) i fterdera, mało mógł się im oddawać, zajęty pracą nad mozolnemi 
mappami i rachunkami. Otoczony sześciorgiem dzieci, w szczupłem pomieszka= 
niu, między mnóstwem kart i instrumentów mierniczych, zdala od poetycznej 
swohody widoków natury, kióre tak luhił, pracował cierpliwie z najsłodszą re= 
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zygnacyją. Wydawał mappy królestwa Polskiego: mozolne a bardzo potrze= 
bue dzieło: Porównanie miar і wag. ogłaszał nowe wynalazki w wiernictwie. 
Wszystko to jak mało dochodu przynosiło, tak wiele kosztowało go pracy 
i zdrowia; lecz jako professor miernietwa, uważał za święlą powinność tem się 
zajmować. Tłómaczył niektóre poezyje Karpińskiego i moje, umieszczając je 
w dziennikach niemieckich za granicą.” — Kolberg (Wilhelm), syn poprze 
dzającego, inspektor zarządu kommunikacyi w królestwie i członek rady ogól- 
nej budnwniczej, urodził się w Warszawie 1807 r., był uczniem liceum war- 
szawskiego, wstąpił г. 1825 do korpusu inżynierów wojska polskiego i odhy- 
wał kursa nankowe w szkole artylleryi i inżynierów i w uniwersytecie war- 
szawskim. W r. 1332 zostawszy inżynierem w dyrekcyi dróg i mostów, budo- 
wał część traktu Jubelskiego, od Ryk do Karowa. W latach 1838—9, dla dalsze- 
go ukształcenia, zwiedził Austryję, Włochy, Bolgiję, KHlollandyję i Prusy, i pracom 
wał jako wołontaryjusz przy regulacyi Dunaju pod Wiedniem, przy dyrektorze 
Kudriawskim. Za powrolem wszedł na posadę inżyniera kanału tngustowskiego, 
później na referenta technicznego przy komissyi rz. spr. wewn., a następnie z se- 
kcyją kommunikacyi przeniesiony został do zarządu kommunikacyi. Wysłany 
w r. 1841 dla zwiedzenia dróg żelaznych w Niemczech, Belgii i Francyi, w ro~- 
ku 1844 został cztonkiem zarządu budowy drogi żelaznej warszawsko-wie- 
deńskiej, a następnie naczelnikiem wydziału w dyrekcyi tejże drogi. Po przej- 
seiu w r. 4857 dróg żelaznych do towarzystwa prywatnego, mianowany in- 
speklorem i członkiem zarządu kommunikacyi, a od roku 1852 czlonkiem rady 
ogólnej budowniczej. Prace jego naukowe znaczniejsze są: 1) Rozpoczęta 
przez ojca wielka Mappa królestwa Polskiego (w Smiu sekcyjach, 1832 roku); 
Wzory rysunków topograficznych, e słowniczkiem wyrazów w czterech ўе- 
wykach (Warszawa, 1837); 3) Porównanie miar ё wag polskich i zagranicz 
nych, jako drugie wydanie ksiązki ojca, zupełnie przerobione i powiększone 
(1838); 4) Rysunek słupów żelaznych wentowych, podług którego takie słu- 
py przy drogach bitych w całóm królestwie w miejsce drewnianych zaprowa- 
dzone zostały (1842 r); 5) Drogi zelazne w Europie (Warszawa, r. 1844); 
6) Plan miasta stołecznego Warszawy (1848): 7) Mappa drogi żelasnej war- 
szawsko-wiedeńskiej, na wielką podziałkę, trzema kolorami odbijana (roku 
1850); 8) Nofice sur le projet d'un pont permanent sur la Vistule pres 
de Varsovie (1558); 9) IVisła, jej bieg. własności i spławność, dzieło nie- 
ukończone, którego tylko wyszła część II r. 1861; 40) Rouprawy: О bru- 
kach warszawskich, o rachunkowości gospodarstw wiejskich i wiele innych 
w Bżolijotece Warszawskiej; Ө uspławnieniu Wisły w Rocznikach gospodar- 
stwa krajowego. — Kolberg (Oskar), brat poprzedzającego, urodził się 1815 
roku w miasteczku Przysusze, w powiecie Opoczyńskim (wojew. Sandomier- 
skiem). W r. 1824 wszedł do liceum warszawskiego, gdzie się kształcił aż 
do r. 1831, pobierając jednocześnie lekcyje fortepianu od Vettera, a później od 
Dobrzyńskiego. Przebywszy lat kilka w kantorze bankierskim w War- 
szawie, udał się r. £835 do Berlina, gdzie lat dwa pracował nad nauką harmo- 
nii u Girschnera, a następnie u Rungenhagena; za powrotóm do Warszawy, 
gdzie zamierzał wyłącznie poświęcać się muzyce, ujęty oryginalnością i do- 
sadnością pieśni ludowej, począł melodyje jej chwytać i uwagę па nią zwracac, 
a przekonawszy się o wielkićm jej znaczeniu ogólnem i wpływie na muzykę 
narodówą, zupełnie się od r. 1840 zbieraniu i badaniu jej oddał, rohiąc az do 
obecnej chwili coroczne w tym celu po kraju wycieczki. W r. 1838—39 
przyjął obowiązki nauczycielskie na Białej Rusi. W r. 1840 powrócił do Маг- 
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szawy, gdzie stale zamieszkał i od r. 1845 do 1858 był urzędnikiem w biurze 
drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej, poczem, gdy kolej w prywatne prze- 
szła ręce, oddany znów muzyce i literaturze, nie przestaje wzbogacać teki swej 
nabytkami z corocznych wycieczek, miedzy któremi były także podróże do 
Szląska, Lipska i Krakowa w r. 1843, do Galicyi i Tatrów, Wiednia, Kroacyi, 
'Tryjestu і Wenecyi w r. 1857, do Lwowa i Węgier r. 1861 i 63, na Wołyń 
i do Zytomierza w r. 1862. W tymże г. został ezłonkiem towarz. muzycznego 
lwowskiego. Z kompozycyi jego wymieniamy: kajawiaki i mazury, istotnćm 
wniknięciem w nafurę ludową tego tańca nacechowane, krakowiaki, walce, etiu- 
dy, faniazyje, marsz i kilka śpiewów i opereikę na słowa w ezęści Lenartowi= 
cza, p.t. Król pasterzy, przedstawioną w teatrze warszawskim wr. 1859; obra- 
zek ten dramatyczny osnowany jest na podaniu kujawskióm. Prócz niego uło- 
Żył jeszcze muzyke do innego obrazka: Janek % pod Ojcowa i posiada w tece 
operę Hzesiatw (słowa Seweryny Pruszakowej), wedle sielanki Brodzińskiego na- 
pisana. Od r. 1842 począł już wydawać zebrane przez siebie pieśni; najprzód 
w formie nut muzycznych (w Poznaniu, w 5 zeszytach) z towarzyszeniem forie- 
pianu, po czóm umieszczał је w tenże sposób w Przyjaciełu Ludu, w Lesz- 
nic wychodzącym, zkąd i do innych dzieł przeszły, a wreszcie od roku 
1860 w Warszawie u Dawonkowskiego w maleńkich zeszytach. W książ- 
kowym formacie wydał 1 seryję zbiorów swych, podłag pewnego już systemu 
ułożoną, pod tyt:. Pieśni ludu polskiego (Warsza ха, 1857 in 8-vo, w drukarni 
Jaworskiego), obejmującą dumy, pieśni powazne i tańce, w której na nader ob- 
szerią skalę zestawił mnóstwo waryjantów pieśni z różnych okolic. Obecnie, 
Jak pisma publiczne doniosły, drukuje ѕегује I dziela p. t: Lud, które wkrótce 
wyjdzie и druku, i obejmuje piesni, zwyczaje it. d. pow. Sandomierskiego. 
Liczne artykuly Oskara Kolherga zamieszczone są w kilku także warszawskich 
pismach peryjodycznych, mianowicie w wychodzącym przez lat kilka pod re- 
dakcyją Józefa Sikorskiego Ruchu Muzycznym (późniejszym Pumięlniku mu- 
zycznym і teatralnym), oprócz tego zaś jest en jednym z bardzo czynnych 
współpracowników niniejszej Kncyktopedył, która zawdzięcza mu zwłaszcza 
różne życiorysy znakomitych muzyków i artykuły teoretyczne o wszystkich tej 
sztuki gałęziach —KMolherg (Antoni), brat poprzedzającego, urodził się 1816 г. 
we wsi Machory pod Zaruowem, w pow. Opoczyńskim; po nkończeniu liceum 
warszawskiego, ohoh czego kształcił się w malarstwie pod kierunkiem profes= 
sora Blanka i Brodowskiego, od r. 1837 przez lat trzy w akademii sztuk pię- 
knych w Berlinie odbył kursa teorytyczne, malując zarazem praktycznie w p'a- 
cowni nadwornego malarza prof. Wacha. Prócz obrazu sw Jana Chrzciciela 
do jednego z tamecznych kościołów, hióry na wystawie berlińskiej zyskał uzna- 
nie, wykonał tamze trzy obrazy kościelne wielkich rozmiarów, t. j. Awiasłowa- 
nie N Panny, Archanioł Michał pokonywajacy szatana (z Rafaela) i św. Pio- 
{га i Pawła; wszystkie dla kościoła w Dojlidach pod Białymstokiem. Z tych 
ostatni wystawiony był czas jakis w Warszawie. Za powrotem do Warszawy 
w r. 1840 wykonał parę jeszcze obrazów, między innemi $w. Trójce do fary 
w Warszawie, a nadto wiele portretów. W r. 1841 wystawił obraz św. Emilri, 
za który otrzymał medal srebrny klassy I-ej i w uznanie swego talentu fundusz 
па podróż do Włoch. Jakoż od r. 1842 do 48 bawił w Rzymie, zwiedził kil- 
kakrotnie Вопопіје, Fiorencyję i inne miasta, a w końcu Paryż, gdzie rok cały 
przebył Z Rzymu nadesłał na wystawę warszawską kopiję słynnego, obrazu 
Tycyjana: Tray Gracyje; na miejscu zaś wystawił r. 1845 obraz Zedraka 
xymskiego % psem (kolosalnej wielkości), zakupiony przez księżnę Leuchtca= 
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bergską. Po powrocie do Warszawy, od r. 1849 celowal malowaniem porfre- 
tów. Ро utworzeniu towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie, wy- 
stawił kilka studyjów, jak: Głowę starca, Bandy'ę włoskiego i t. d., którezwró- 
«iły uwagę doskonałością rysunku, śmiałością i powagą w traktowaniu: wyko- 
паї także rodzajowe obrazy, jak: Dziewczynkę opartą о klatkę i Chłopca ucie- 
kającego = drzewem = lasu. Wykonał nadto, wspólnie z Karolem Marconi, fre- 
ski w sali głównej towarzystwa kredytowego, mianowicie: 6 figur kolosalnych 
allegorycznych, przedstawiających 6 miesięcy (drugie 6 wymalował Marconi) 
i obraz Nadania Ustawy towarzysłtwu przez cesarza Alexandra I w r. 1825, 
mieszczący portrety ministrów ówczesnych, jak: Staszica, Mostowskiego, Lu- 
beckiego, Zajączka, Zamoyskiego i t. d., nadio wiele pomniejszych figur allego- 
rycznych. F. Н. L. 

Kolbertyny, rodzaj galonu szerokiego, który z Francyi do Polski wprowa= 
dzony został. „Zapewne na cześć sławnego we Francyi ministra tak nazwany,” 
pisze £. Gołębiowski (Ubiory w Polsce Warszawa, 1830 r.). 

Kolboki, w rzemiośle stolarskićm slużą do fornirowania, to jest przyciska- 
nia fornirów do blindholcu. (Wykaz wyrazów technicznych dostarczonych do 
redakcyi Encgklopedyi przez zgromadzenie pp. stolarzy warszawskieh). 

Kolbuszowa, dawniej w województwie Sandormierskiem, powiecie Pil- 
zneńskim, obecnie w Galicyi, obwodzie Tarnowskim położone miasteszko. 
Należało niegdyś do ordynacyi Ostrogskiej, której nastąpiony tu podział na 
familije, a raczej rozdarowanie dóbr 1753 r. przez Janusza Alexandra Sangu- 
szkę, marszałka nadw. litew., ostatniego ordynata, znane jest pod nazwaniem 
Tranxakcyż kolbuszowskiej. О takową czynność zachodziły protestacyje: ро 
długich nakoniee sporach i komissyjach, konstytncyja жт. 1766 zatwierdziła 
powyższą Wanzankcyję pod pewnemi warunkami. Mieszkańcy zdawuia tru- 
dnią się wyłącznie stolarstwem, tokarstwem i ślusarstwem, rozsyłając słynne 
swe wyroby w dalekie strony kraju. Palae, lubo drewniany lecz wyborne bu- 
dowy, zdobił to miejsce należące około 1790 r. do książąt Luhomirskich. 88 
tu ruiny zamku, r. 1769 przez konfederatów zburzonego. 

Kolce, obrączka z kruszcu: kolce w łańcuchu albo ogniwa.  Kolcami 
w dawnej Polsce zwano kolczyki, dla kształtu zawsze okrągłego. Kolca 
u sukni, znaczyło haftkę do zapinania. Kolea albo ogniwka w kolezej (0b.) 
zbroi. Bieganie do kolea, staropolskie wyrażenie, oznacza gonitwę do pier- 
ścienia. Niedźwiedziowi w nozdrze zakładają kolce; do niego przymoco- 
wany jest łańcuch, za którym go wodzą skomorochy (ob.) i zmuszają do poka- 
zywania sztuk rozmaitych. К. W. W. 

KMolchida, niegdyś kraj Azyi Mniejszej, obfilujący w owoce i wino, роіодо- 
ny na wschodnim brzegu morza Czarnego (Pontus Euxinus), a stanowiący 
dziesiejszą rosyjską prowincyję Imerecyi wraz z Mingreliją i Guryją, słynął 
w odległej juz starożytności jako ojczyzna Medei i cel podróży morskiej Ar- 
gonautów (ob.), wszakże później dopiero lepiej został poznanym przez Greków, 
mianowicie od czasu założenia tam osad Milezyjskich. 2 razn Kolchidowie 
własnych mieli królów; później dostali się pod rządy Mitrydatesa, króla Pontu; 
wreszcie otrzymali znów własnych ksiąząt, którzy jednak һо ома) Rzymo= 
wi i daninę mu roczną składali.  Najznakomitszem miastem było tu: Dioskuris, 
później Sebastopolis, а dziś Isgaur zwane, najgłówniejszą rzeką: Fazys (Pha- 
sis). 

Kolco (Jan), ataman kozacki. Trudniące się rozbojami nad Wołgą, skaza- 
ny został na karę śmierci przez cara Iwana Groźnego; lecz r. 1579, na wezwa- 
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nie Strogonowych, udał się z Jermakiem((ob.) dla podbicia Syberyi. Brał udział 
w wielu bitwach i znacznie się przyczynił do zawojowania państwa Ku- 
слота Ро wzęiciu jego stolicy і po ustałeniu panowania rossyjskiego 
od granie berezowskich do Tobola, Kolco, z rozkazu Jermaka, udał się wraz 
z 30 towarzyszami do Moskwy, z ofiarowaniem Iwanowi earstwa Syberyjskiego 
i darów kosztownych, składających się z futer soholi, lisów czarnych i bobrów. 
Car przyjął łaskawie poselstwo, nagradzając je pieniędzmi, suknem i adama- 
szkami, wysłał natychmiast księcia Semena Bołchowskiego z 400 strzelców 
do Jermaka i polecił Kolcowi, ażeby wracając sznkał przesiedleńców do kraju 
Tobolskicego. W r. 1583 przybył Kolco do fskeru z darami carskiemi Ша 
atamanów i szeregowców; Jermakowi zaś wręczył dwa pancerze, kubek sre- 
prny i szubę z ramienia carskiego. W г. 1584 Jermak, na prośbę księcia 
Karacza. wyprawił doń, dla obrony od Nogajów, czterdziestu kozaków z ata- 
тапет Kołcem. Garstka ta idąc bez obawy na pomoc do mniemanych przy- 
jaciół, zgineła wraz ze swym atamanem pod nożami zabojców, w ułusie Tar- 
skim, J. Sa... 

Rolcolist, ob. Ostrokrzew. 

Kolcow (Alexy), rossyjski poeta ludowy, urodzony r. 1809 w Woroneżu; 
żadnego ukszlalcenia, prócz czytania i pisania, nie odebrał; lecz towarzysząc 
nieraz ojca (który się trudnił hodowlą i sprzedażą hydła) do stepów, lak je 
polubił, iż we wszystkich prawie poezyjach jego widać, że był synem stepów, 
ze {е gn wychowaly i wykolysały. Zamiłowany w czytaniu, począwszy 
od klechd ludowych i romansopisarzów, czytał wszystko, co mu do rąk wpa= 
dło; poezyje Żukowskiego, Delwiga i Puszkina silnie na wyobraźnię jego 
dzialając, obndziły w nim chęć do pisania wierszy. Pierwsze jego próby 
poetyczne ukazały się (za staraniem Stankiewicza) r. 1834 w jednem z cza- 
sopismów moskiewskich. Tenże Stankiewicz wydał r. 1835 Zbiorek poezyj 
Kolcowa, który autorowi powszechną zjednał wziętość. Były to piesni w ro- 
dzaja ludowych pisane, po większej części nierymowane, łecz z zachowaniem 
wszędzie miary wierszowej; do niektórych z tychże muzyka była ułożona. 
Kolcow był prawdziwym poetą ludowym; urodzony pośród ludu, zuał jego 
byt, jego potrzeby, biedę i radość, prozę i poezyję jego życia, a to wszystko 
w dźwięcznych i silnych wierszach wyraził. Kolcow umarł r. 1842. Kompletny 
zbiór jeyo poezyj wyszedl r. 1846, wraz z jego życiorysem, przez W. Bie- 
lińskiego napisanym. Nastepnie kilkakrotnie były przedrukowane. J. Sa... 

Kölcsey (Franciszek), znakomity pisarz węgierski, ur. 1790 r. w Szóde- 
meter, w komitacie Średnio-Szolnockim, w Siedmiogrodzie, potomek storożyt- 
nej і zamozncj rodziny Szlacheckiej; kształcił się w kollegijam reformowa- 
nem w Debreczynie, gdzie już odznaczał się pilnością i rzadkiemi zdolnościami. 
W krótkim czasie poznał gruntownie literatury starożylne, francnzką, angielską 
i niemiecką. Znajomość z Kazeńczym szczególnie wpłynęła na szybki roz- 
wój umysłowy młodzieńca; w 1809 r. powołany na sekretarza Tabuli króle- 
skiej do Pesztu, zetknął się blizej ze znakomitościami literackiemi stolicy, 
mianowicie z Pawłem Szemere. Naluralna ospa, którą odbył w wieku dzie- 
cinnym, pozbawiła go była jednego oka; jako więc niezdatny do wojska w tych 
czasach wojennych, têm gorliwiej oddawał się naukom. Pierwsze próby 
poetyczne Kólczey'a pojawity się w (813 r., w Kalendarzu damskim Horvatha 
i w Krdely museum. Szczególnie starał się on w nowo budzącej się literata- 
rze madziarskiej kształcić smak i bezprawidłowe dotąd formy; powszechne 
wzburzenie wywołane jego krytykami w Tudomanyos gyujtemeny i w saty- 
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rze, ogłoszonej w 1815 r. bez jego wiedzy w Peszcie, wnet atoli zraziły go 
па tej drodze i dopiero w 1826 r., na prożby Szemercgo, zaczął wspólnie 
z nim wydawać czasopismo: Elet es irodułom (Życie i Piśmiennictwo). Dru- 
kowane tu liczne artykuły Kólcsey”a, treści filozoficznej, ktytycznej i z histo- 
ryi sztuk pięknych, potężny wywarły wpływ na rozwój literatury. Kölesey 
był zarazem adwokatem, a jego mowy rządowe, oraz miane w sali komilatowej 
w Szathmar, gdzie 1829 r. mianowany został naczelnym notaryjuszem, należą 
do najlepszych tego rodzaju. Na sejmie od 1832—1836 r., stanowiącym epokę 
w historyi Węgier, jako deputowany komitatu Szathmarskiego był on najzrc- 
czniejszym mówcą i jednym z najcelniejszych ludzi stronnictwa liberalnego. 
Z tem wszysikićm w ciągu posiedzeń złożył swój mandat, ponieważ w kwe- 
styi urbaryjalnej komitet udzielił mu instrukcyję nieliberalną. Ро powrocie 
do Szathmar zajął się gorliwie napisaniem obrony swojego przyjaciela Wes- 
seleny'ego (ob.), gdy wśród iej pracy śmierć go zaskoczyła (24 Sierpnia) 
1838 r. Akademija węgierska zaraz w pierwszej chwili swego założenia 
mianowała go swoim członkiem. Zebrane jego pisma wydał jeszcze za życia 
w ośmiu (tomach Paweł Szemere (Peszt, 1832—38); Pamietniki wyszły dopie- 
ro w £848 roku. F. Н. L. 

Kolcza, czyli Kolcza zbroja, inaczej Kolczuga, używana u nas powsze- 
chnie w ХУГ і XVII wieka, bierze nazwę od tego, że składała sie z samych 
kolców, czyli ogniw misternie tak z sobą połączonych, iż stanowiła okrycie 
dostateczne, jak wówczas, przed kulą и muszkietu lub pistoletu, albo od strzał 
z zelezcem. Zbroja ta lekka, skladala się z koszulki po pas, Z rękawami tyl- 
ko po niżej ramion i z czepca, który okrywał głowę і spadał na kark cały, 
zakrywając szyję od ciecia. Ze jej używano najczęściej w turniejach i goni- 
twach, zwano ją przeto także gończą. Górnicki w Dworzaninie pisze: Da- 
мапу to Niemcom, iż w kolczy nikt lepiej nad nie, tak dużym siedzeniem, jako 
i fortelmi.» Zbroje tego rodzaju bywały z kolców czyli kółek Żelaznych 
czarno szmelcowanych, lub stalowych błyszczących, a nieraz cyzelowanych 
złotem. Kolcza wdziewała się na kaflan łosi lub z bawolej skóry. Najsła- 
wnicjsze kolczugi i poszukiwane u nas były w Wenecyi wyrabiane. Miały 
zaletę lekkości, mocy i wykończenia ariystycznego. Jazda polska, pancerna, 
nosiła zwykle kolczugi, gdy husarze nżywali żelaznych pełnych, 10р stalowych 
pancerzy. К. Wł W. 

Kolczak (Loncheres По), rodzaj ssąccyh szczurowatych, odznaczający 
się pokryciem ciała, zawierającem między włosem mniej lub więcej znaczną 
ilość kolców splaszezanych, wązko lancetowatych, zresztą są do myszy naj- 
więcej zbliżone.  Zuanych jest do dwudziestu gatunków, wszystkie Żyją 
w Ameryce poładniowej. 

Kolczate (Erinaceidae), w Belkiego Mastologźi rodzina trzecia, rzędu po- 
ziomych (owadożernych), mieszcząca sam tylko rodzaj jeża, Erinaceus Lin.; 
ob. Jeż. 

Kolczatka (Echidna Cuv., i Tachyglossus Пів), rodzaj zwierząt ssących, 
z rzędu jednoodchodowych, Monotremaca, mających głowę zakończoną zeszczu- 
plonym dziobowatym pyskiem cienka skórą powleczonym, bezzębnym, opatrzo= 
nym na podniebieniu szorstkiemi, twardemi, wstecz skierowanemi brodawe- 
czkami; język glistowaty, wysuwalny, bardzo długi; konchy uchowe zadne; 
oczy małe; nogi krótkie о 5 pałcach, krótkich, u przednich palec równe, u tyl- 
nych skrajne krótsze od innych, z malemi pazurami, па środkowych pazury 
wielkie, szponiaste, Корпе; u samca na tylnych nogach ostroga koścista; ogon 
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bardzo krótki; kanał odchodowy wspólny; wierzch ciała pokryty kolcami, inne 
części włosem. Osobliwe te zwierzęta wraz z dziohakiem składają rzęd wyżej 
wymieniony, właściwy Nowej Holandyi. Zoologowie podają ich dwa gatunki: 
Е. hystoic Сиу. i Е. setosa Geof., których jednak gatunkowości niektórzy 
zaprzeczają i za odmiany jednego gatunku uważają. Są mieszkańcami Gal- 
lii i ziemi Van Diemen; żywią się owadami a szczególniej mrówkami, które po- 
podobnie jak mrówkojady łowią za pomocą wysuwaluego lepkiego języka; 
kopią nory z wielką łatwością i szybkością, w których się ukrywają. Prócz 
tego mało są znane ich obyczaje i sposób rozradzania się. Wielkość prawie 
jednakowa z dziobakiem (ob. Jednoodchodowe zwierzęta). W?. T. 
Kolczuga, ob. ова. 
Kolda (Jan z Zampachuj, starszy, znakomity wojownik czeski, jeden 
z najwaleczniejszych wodzów stronnictwa narodowego, zwanego Taborytami; 
początkowo służył wojskowo w Węgrzech (1442 i 43), а w Polsce od 1455 
do 1457 r. za króla Kazimierza, o czem wspomina Długosz (11, 164, 169, 192, 
206). Jan Kolda był zamożnym ziemianinem, pochodził z rodu Berków Dubh- 
skich i Lipskich. Stale wojował przeciwko cesarzowi Zygmuntowi, a irzyma- 
jąc z królem Kazimierzem przeciwko Albrechtowi, przechowywał Polaków 
w swem mieście Nachodzie 1438 r. Należał do najgorliwszych przeciwników 
każdego kandydata do korony czeskiej, który nie skłaniał się do przyjmowania 
Wieczerzy Pańskiej pod dwiema postaciami. W г. 1434 z wojownika zamie- 
nil się w rozbójnika (jak się wyrażają niektórzy). Osiadł w Nachodzie, zkąd 
drogą do Szląska przez Kladsko robił zbrojne wycieczki aż do granie Morawii. 
W r. 1441, oblężony przez starostę kralohradeckiego Jetrzycha (Eustazego) 
z Miletinka i książąt wrocławskiego, świdnichiego i innych, umknął z zamku. 
Na sejmie w Czasławi zawarto z nim ugodę, a on przyrzekł zaniechać dalszej 
walki. Niedługo jednak dotrzymał słowa; naprawiwszy swe warowne grody, 
począł wetować na Szlązakach spalenie zamku nachodskiego i miasteczka Ska- 
lic. Zburzył miasto Polkenheim (1444 r.); ale Szlązacy dognawszy go pod 
K:zesowem, odnieśli nad nim zwycięztwo. W r. 1445 walczył w Polsce 
przeciwko zakonowi krzyżackiema і jego oddział zaprowadzony do Prus, Z po- 
wodu nieotrzymania żołdu podniósł rokosz przeciwko królowi Kazimierzowi 
itakowy dopiero w r. 1458 (na Zielone Świątki) został uspokojony. Kilka 
aktów, wydanych ze strony oddziału Jana Koldy, z powyższej przyczyny, 
w r. 1457, znajduje się w biblijotece muzeum narodowego czeskiego. Ad. №. 
Kolina (Paweł Krystyjan z), inaczej Klatowski na Martinicach, prawnik, 
poeta łacińsko-czeski; urodzony 1530, zmarły 1589 r. Ой г. 1558 do 1562 
był professorem, a 1561 r. dziekanem wydziału filozoficznego uniwersytetu 
w Pradze; mianowany później kanclerzem, a potóm konsulem (radnym) starego 
miasta Pragi, Wydał: Prawa i ustawy %iemskie królestwa Czeskiego: Prawa 
miejskie królestwa Czeskiego i t. d. (Praga, 1579). ° Ad. N. 
Kolding, miasto w Danii, w okręgu Ribe, prowincyi JuUandyi, nad długą 
zatoką Koldingerfjerd małego Веки, do której wpada tu rzeka Koldings-Aa 
czyli Kónigsau, adgraniczająca Szlezwig od Jutlandyi, trzy mile na południo- 
zachód od Fridericia odległe, ma szkołę nauczycieli, szpital, zaniedhany port 
i 3,000 ludności rzemiosłem się trudniącej. W zachodniej stronie leżą szcząt- 
ki zgorzałego w r. 4808 zamku Koldinghuus, przedtćm Ornsborę zwanego (to 
jest grodu orłów), który zbudowany w ХШ wieku, częstą był siedzibą królów 
duńskich, z których zmarł tu w r. 1559 Chrystyjan Ш. Pod Kolding porazit 
w r. 1343 wojska królewskie zbuntowany Niels Olufison: w Gradniu 1643 г... 
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zadał Duńczykom klęskę Torstenson, wódz szwedzki, który w d. 4 Stycznia 
1645 r. zdobył zamek. W Grudniu 1658 r. wzięli go szturmem Polacy рой 
wodzą Czarnieckiego. Nowszemi czasy zasłynęło miasto w d. 23 Kwietnia 
1849 r. zwycięztwem, jakie tu odniosły wojska szlezwicko-holsztyńskie (nie- 
minckie) pod wodzą generała Bonin nad Duńczykami, którymi dowodził gene- 
гаї Bülow, wsparty liczną artylleryją i korwetą z dwoma kanoniershiemi stat- 
kami na Koldingfjordzie. 

Kolea, miasto w Algieryi, w departamencie Algierskim, o 6'/, mili od Al- 
gieru, a o 3'/, mili od Blidah, za zachód Metidzy, na stoku południowym 
wzgórzy Sahel, broniących go od wiatrów północnych i zachodnich; budowa= 
ne w dolinie nad rzeka Mazafras. Ludność wynosi okoła 2,500 mieszkańców, 
z których większa połowa krajowców. Styl miasta maurytański; domy są je- 
dnopiętrowe z tarasami; ulice dość regularne. W samym środku miasta znaj- 
duje się rynck trójkątny z lichemi sklepami, fontanną i dwoma małemi mceze- 
tami. Mieszkańcy trudnią się głównie rolnictwem i wyrobem materyj wełnia- 
nych. Całe miasto otoczone jest pysznemi ogrodami, gdzie rosną wszystkie 
owoce europejskie: czystych źródeł wielki dostatek. Pierwszy zdobył to mia- 
sto marszałek Valee d. 26 Marca 1838 r.; w d. 1 Maja 1841 r. zaszła lu wa- 
2па bitwa i napad Arabów został odparty. F. H. L. 

Kolebka, Ko/yska, sprzet domowy, w którym się niemowlęta chawają i do 
snu układają. Bywają na biegunach, lub jak po chatach wiejskich, plecione 
z wiciny, zawieszone па sznurach u pułapu. Po domach staropolskich koły- 
ski były trwałe, na stałej podstawie, z drzewa zgrabnie wyrobione, których 
właściwe pudło, Ша dziecięcia przeznaczone, na sztyfiach grubych łatwie 
kołysać się mogło. W podstawie mieściła się szuflada, na potrzebną bieliznę 
niemowięcia. Takie kołyski przechowywana w rodzinach starannie i nie raz 
się zdarzało, że w swej kolebce kołysała sędziwa matrona prawnuki. U pa- 
nów i zamożnej szlachty panował i tu przepych: kolebki wyrabiano z najdroż- 
szego drzewa, wykładane słoniową kością і perłową macicą, nieraz suto wy- 
złacano. Zygmunt August przestał dla syna swej siostry Izabelli, królowej 
węgierskiej, kolebkę w złote kwiaty na dnie pomarańczowóm. Rysiński 1619 r. 
przywodzi przysłowie: „W łóżko mały, a w kolebkę wielki:” czyli że z chłop- 
ea wyrosł, ale meza nie dorosł. К. WŁ W. 

Kolebka, gatunek jednego z najdawniejszych pojazdów w Polsce. Wspo- 
minają o nim kronikarze nasi w czasach jeszcze Piastowskich, lubo w nich tyl- 
ko królowe i niewiasty same jeździły, gdyż mężczyzni tylko konno odbywali 
wszelkie drogi і przejazdzki. Maluje to nam dobrze Górnicki, w Dziejach, 
gdy pisze o Zygmuncie Auguscie: „Król na koń, a królowa do kołebki wsia- 
dła.” Nazwę swoją wzięły od kolebania się, czyli kołysania, gdyż pudło z sie- 
dzeniem zawieszone hyło na łańcuchach, później na pasach skórzanych, wielo- 
rybiemi zwanych, lub z innej skóry w kilkoro dla mocy złożonych. Starowol-- 
ski w czasach Zygmunta III mówi: „„Pierwej proste wozy i rzadkie kolebki na 
łańcuszkach zawiesiste między szlachtą bywały.” Z rozmnożonym zbytkiem, 
eoraz kolebki wystawniejsze się okazywały. Siedzenia wybijano aksamitem 
i passamonami złocistemi. Ciągnęły je zwykle dwa, później zaprzęgano po 
cztery i po sześć koni, strojnie przybranych. Przepych ten mnozyły kobiety 
u nas, ze zgubą majątków rodzinnych. OUbruszony takim zbytkiem i marno- 
trastwem wymowny Piotr Skarga, woła z ambony w jednym z kazań swoich: 
„Te białogłowy polskie końca swojej pychy nie znają; jedna drugiej nie ustąpi 
w szacie, w kolebkach, w sześci koniach i służebnicach. Pychę tę poniży Bóg 
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pogańską niewelą, w której was miasto złotych kolebek, na kolasach powlaką. » 
Srebrną kolebkę miała królowa Bona. Kiedy którą z dam chciano uczcić, męż- 
czyzna acz znakomity nie powazył się usiąść obok w kolebce, lecz na stopniu 
jej tylko stawał. Kolebki, które nazywano także kolasami ШЙ, ), że na kołach 
się toczyły, były większe i mniejsze, to jest podwójne lub poszóstne. Jak aksa- 
mitem wybijano ich pudła, tak zamiast skórzannych fartuchów, używano za 
okrycie opon z aksamitu. Nazwa ta dawna kolebek, dopiero za czasów Augu- 
sta HI przygłuchła, gdy się pojawiły różnego года daleko wytworniejsze 
pojazdy. К. W2. W. 

Kolebka, rodzaj łapki naniedźwiedzia, zakradającego się do miodu w barci, 
ob. Bartnictwo. 

Kolec (w botanice), ob. Cierń. Kolce tém się różnią od cierni, że wyrasta- 
ją z kory i dla tego bez uszkodzenia rośliny dają się oddzielić. Kolce u zwiem 
rząt są wyrobami skóry, ob. Skóra i Włosy. E 

Kolej leśna, obieg, czas, od powstania lasu az do jego odnowienia. Так 

w zagospodarowaniu ysokopiennćm, połączonem, niskopiennem i płądrują- 
cóm, można przyjąć rąbność czyli kolej leśną dłuższą lub krótszą, w miatę 
jak w dłuższym lub krótszym czasie cały las zużyć zamierzamy. Kolej leśna 
przyjmuje się: 4) dla lasów wysokopiennych: dękowych, па lat 120 — 180; 
bukowych, 90 — 120; iglastych, 80 — 120: klonowych, wiązowych, jesiono 
wych, grabowych, olszowych, brzozowych, lat 60. 2) Dla lasów niskopien- 
nych: dębowych, bukowych, klonowych, wiązowych, jesionowych, grabowych, 
lat 20 — 30, do 45; brzozowych i olszowych lat 20 do 30; osinowych i wierz- 
bowych 15 — 20; chrastowych, od 5 do 10 lat. „Kolej lasów wysokopien- 
nych dzieli się na 10, 20, 25 i B0-letnie okresy (peryjody); niskopiennych 
wprost na lata. Dla każdego z tych okresów wskazuje się pewna przestrzeń 
obrębu, która w tym okresie lat ma być odmładnioną. W gospodarstwie wy- 
sokopiennóm nazywamy tę przestrzeń okręgami gospodarczemi, w gospodar- 
stwie niskopieunem, рогераті. 

Kolej sztuczna albo Scieżka dyłowa, rów półokrągły, 3 stóp szeroki, 

11% stóp głęboki, wyłożony wewnątrz drzewem krąglakowóm, w którym z gór 
wysokich drzewa spuszczają. 

Koleje żelazne. Rys historyczny wynalazku i rozwoju koleż %ela- 
anych. Jakkolwiek machiny parowe używane na kolejach żelaznych, czyli 
tak zwane lokomotywy, są w układzie swoim nierównie prostsze od machin 
stałych, jednak wynalazek tych ostatnich znacznie wyprzedził praktyczne uży= 
cie pierwszych; lysiączne fabryki poruszane już były siłą pary, statki parowe 
od lat dwudziestu przerzynały morza obu półkuli, zanim jazda na kolejach že- 
laznych przeszła z dziedziny teoryi na drogę praktycznego rozwoju. Przy- 
czyna tego leży w warunkach specyjalnych, jakim winna zadosyć czynić ma- 
china parowa, aby mogła być użytą do przewozu ludzi lub towarów. Do sa- 
mego początku obecnego stulecia jedynie znane i używane były machiny paro- 
we z kondensacyją, w tym stanie niepodobna było myśleć o zastosowaniu ich 
do jazdy, gdyż ogromna ilość wody potrzebna do kondensacyi, obciązała je do 
tego stopnia, że zaledwie same poruszaćby się mogły. Dla rozwiązania tego 
zadania należało wynaleść silnik, któryby przy niewielkiej objętości i ciężarze 
posiadał stosunkowo znaczną siłę. Те przymioty posiada machina parowa 
о wysokiem ciśnieniu, lecz ze wynalazek jej, datuje się dopiero od 1801 roku, 
przeto i zastosowanie pary do przewożenia ciężarów, od tej dopiero epoki roz- 
wijać się zaczęło. Uwagi te nie przeszkodziły jednak wielu mechanikom zaj- 
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mować się tą kwestyją znacznie wcześniej, a jakkolwiek prace ich nie dopro- 
wadziły bezpośrednio do żadnego pomyślnego rezultatu, nie można odmówić 
im pewnej zasługi, choćby dla tego tylko, że postawiły zadanie we właściwych 

arunkach, wskazując trudności, jakie przedewszystkiem usunąć nalezało. 
W 1759 r. Robinson, podczas gdy był jeszcze uczniem uniwersytetu w Gla- 
sgowie, pr.ponował użycie pary do obracania kół powozowych; w 1784 r. 
James Watt otrzymał przywilej na machinę parową z kondensacyją, przeznaczo- 
ną do tegoż celu, lecz ohaj ci uczeni przewidując trudności wykonania, pozo- 
stawili swe wynalazki w stanie projektów. Mniej przewidującym był (rancuzki 
inżynier Cugnot, który wiele lat poświęcił bezskutecznym próbom па (еј drodze: 
„budowany przez niego wóz parowy, przeznaczony początkowo do przewozu 
zapasów artylleryi, znajduje się w paryzkiem konserwatoryjum sztuk i rzemiosł. 
Machina parowa tego przyrządu jest о pojedyńczóm działania, z dwoma wal- 
саті pionowemi, kommunikującemi kolejno z powietrzem zewnętrznóem і л pa- 
rą wywiązywaną w kotle kulistym, spłaszczonym, ogrzewanym przez ognisko 
z gim współśrodkowe. Cały przyrząd spoczywa na trzech kołach, z których 
przednie jest poruszane przez machinę, dwa zaś drugie utrzymują równowagę. 
Machina parowa o pojedyńczym skutku, która nie dała się zastosować do stat- 
ków parowych, okazała się tém hardziej niedostateczną do przewozu na lądzie; 
przytćm Cugnot nie pomyślał o zapasie wody, tak że po wyczerpaniu kotła, 
należało się zatrzymywać, napełniać go i czekać zanim utworzy się para, po- 
siadająca dostateczną preżność. Gdy nadto wóz ten tak trudnym był do kiero 
wania, że w jednej z prób wpadł na murowany parkan i obalił go, zaniechano 
dalszych na tej drodze usibhwań, a zadanie jazdy parowej, uznane za nie- 
praktyczne, przestało zajmować umysły mechaników. Po wynalezienia machin 
о wysokićm ciśnieniu przez Amerykanina Evansa, angielscy mechanicy Trovi- 
thick i Vivian spostrzegłszy, z jaką łatwością machiny te użyte być mogą do 
przewożenia ciężarów, po kilku próbach wybudowali lokomotywę, przeznaczo- 
ną do jazdy na zwyczajnych drogach i otrzymali na nią patent wynalazku. 
Lokomotywa ta, o czterech kołach, składała się z machiny parowej, spoczywa- 
jącej wraz z kotłem na silném wiązaniu żelaznóm, орагіёт na osi kół tylnych; 
tłok walca parowego, poziomego, za pośrednictwem drąga korbowego, korby 
i kół zębatych, wprawiał w ruch obrolowy każde z osobna koło (ylne; koła zaś 
przednie, zwykłej budowy, obracały się wolno we wszystkich kierunkach. 
Dla skręcenia na prawo lub na lewo, stosownie do kierunku drogi, maszynista 
mógł wstrzymać zazębienie działające na jedno z kół poruszających, a wtedy 
drugie działając samo, nadawało lokomotywie żądany kierunek; wreszcie ha- 
mulec przyłożony do koła zamachowego machiny, pozwalał miarkować pręd= 
hość przy spadkach lub zatrzymywaniu się. Przyrząd Trevithick i Viviana 
przedstawiał wiele dowcipnych kombinacyj organów rachu, lecz nie pokonywał 
jeszcze trudności nieodłącznych od jazdy siłą рагу po drogach zwyczajnych. 
Ogromne tarcie zachodzące na powierzchni kół, stanowiło główną jego wadę; 
tarcie to na najlepszych drogach stanowi opór wyrównywający 0,04 pr.żewo- 
żonego ciężaru, a przy małej pochyłości 3 na sto, wznosi się już do 0,07 Uży- 
cie silniejszych machin nie usuwa tej niedogodności, gdyż z powiększeniem 
sily powiększa się prawie proporcyjonalnie i ciężar przyrządu. Oprócz tego 
wstrząśnienia i uderzenia, których na najrówniejszych nawet drogach bitych 
nie można uniknąć, pociągają za sobą częste psucie się i niedokładny bieg ró- 
zanych części przyrządu. Po długich też próbach, wynalazcy sitraciwszy na- 
dzieję przezwyciężenia wspomnionych przeszkód, porzucili projekt jazdy paro- 
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wej po drogach zwyczajnych, lecz pragnąc skorzystać w jakikelwiekbądź spo- 
sób ze swego wynalazku, wystarali się o przywilej budowy „lokomotyw prze- 
znaczonych do obsługi kopalń węgla i mających „Się poruszać po szynach żela- 
znych, jakie już oddawna w kopalniach tych używane były. Że do odkrycia 
tego większej nie przywiązywali wagi i nie zastosowali go na obszerniejszą 
skalę, pochodziło to z błędnego, lecz upowszechnionego naówczas mniemania, 
że przyleganie kół do szyn żelaznych jest zbyt małe, aby zapobiedz ślizganiu 
się i хе tem samém pociągi ze słabą tylko prędkością mogłyby się poruszać. 
Drogi z kolejami sztucznemi znane już były oddawna w Anglii i używane tam 
głównie, gdzie szło о przewożenie końmi znacznych ciężarów na małą odle- 
51056; szyny składały się pierwiastkowo z bali dębowych lub sosnowych, uło- 
żonych w dwa rzędy równoległe; następnie, z powodu szybkiego zużywania 
się ich, zaczęto pokrywać je płytami хејахпеті, wreszcie w 1738 r. zastąpiono 
je przez szyny żelazne lane, z brzegami zagiętemi ku górze, celem zapobieże— 
nia wyjścia kół z kolei. Gdy jednak szyny podobnej budowy zanieczyszezały 
się łatwo przez kurz i piasek, zastąpiono је w 1789 r. przez szyny zupełnie 
gładkie, a natomiast koła opatrzono wrękami od strony wewnętrznej, jak to po 
dziś dzień ma miejsce; nareszcie zamiast żelaza lanego, zaczęto używać na 
szyny żelaza walcowanego, jak tylko postępy metallurgii dozwoliły produko= 
wać je tanim kosztem. Lokomotywy przeznaczone przez Trevithicka i Viviana 
na koleje, w podobny sposób urządzone, nie wiele się różniły od opisanych po- 
przednio, a kursować mających po zwyczajnych drogach; dodano tylko niektóre 
przyrządy, mające zapobiedz mniemanemu ślizganiu się kół po szynach. Uprze- 
dzenie to, nie poparte Zadnóćm doświ adezeniem, lecz przyjmowane przez ów- 
czesnych inżynierów z góry jako pewnik, opóźniło rozwój kolei Żelaznych о lat 
dziesięć, które użyto wyłącznie prawie na pomysły i próby rozmaitych urzą- 
dzeń, zmierzających do pokonania urojonej przeszkody, fo jest braku dostate— 
cznego tarcia pomiędzy kołami a szynami. Tak np. Trevithick radził robić 
nacięcia na powierzchni kół, a nawet przy większych ładunkach osadzać na 
kole haki zaczepiające 0 ziemię obok szyn; w lokomotywach budowanych 
przez ВІепкіпѕора w 1814 r., tłok machiny parowej obracał koło zazębiające 
z drągiem zębatym, położonym pomiędzy szynami, cztery zaś koła idące po 
szynach obracały się wolno i unosiły tylko ciężar machiny; w okolicach New- 
castle w Anglii i w Saint-Etienne we Francyi, używano w kopalniach loko- 
motyw systemu Chapman'a, w których machina parowa obracała rodzaj koło- 
wrotu, na który nawijał się sznur, przywiązywany od czasu do czasu do stałych 
punktów, umieszczonych pomiędzy szynami: Brunton wreszcie projektował 
użycie szczudeł, poruszanych kolejne przez machinę parową i popychających 
lokomotywę z tyłu, na podobieństwo tylnych nóg konia. Nareszcie w 1818 r., 
inżynier Blackett przedsięwziął doświadczenia, od których zacząć było naleza- 
ło, w celu przekonania się, jak wielką ilość pary traci się przez ślizganie kół 
po szynach. Cały szereg tych doświadczeń okazał, że przy dostatecznym cię- 
źarze lokomotywy, tarcie zachodzące na najgładszych nawet szynach, jest zu- 
pełnie wystarczające do wprawienia w ruch nietylko samej machiny, lecz naj- 
cięższych nawet pociągów. Так niespodziewany rezultat, obalając od razu 
ustalone od lat wielu uprzedzenie, uprościł znakomicie zadanie jazdy parowej 
i otworzył nową erę dla kolei żelaznych. Nie upłynął rok od ogłoszenia wy- 
padków z doświadczeń Blacketta, gdy pierwsza lokomotywa, zbudowana w war- 
sztatach Stephensona, rozpoczęła bieg po gładkich szynach w kopalniach wę- 
gla w Kilingworth; nieco później Stephenson i Dodd ulepszyli pierwotny mo- 
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del, czyniąc go więcej praktycznym w użycju, jednak z tem wszystkićm loko- 
motywy ówczesne ше robiły więcej jak sześć wiorst na godzinę. Tu wspo- 
mnieć wypada, że jakkolwiek w Liverpool wzniesiono wspaniały posąg Ste- 
phensonowi, jako głównemu wynalazcy lokomotyw, jednakże nie odmawiając 
wiełkich zasług człowiekowi, który pracą i genijuszem stanął w rzędzie naj- 
pierwszych inżynierów Anglii, przyznać należy, яе w głównych częściach 
lokomotywy Stephensona nie różniły się od tych, jakie przed dziesięciu laty 
budowali Trevithick i Vivian. Kocioł lokomotywy Stephensona miał ksztalt 
walca, długości stóp 8, a średnicy stóp 6; wzdłuż niego przechodziła wewnatrz 
rura żelazna, średnicy około 2 stóp, służąca za ognisko. Na kotle ustawione 
były dwa walce parowe, ktorych tłoki poruszały dwie osie kół; ruch tłoków 
odbywał się na przemian dla uczynienia biegu machiny o ile można jednostaj- 
nym; lokomotywa spoczywała na sześciu kołach, a dla powiększenia przylega- 
nia do szyn, osie były połączone z sobą pierwiastkowo za pomocą lańcucha bez 
końca, następnie zaś za pomocą dragów korhowych. Jakkolwiek wiele jesz- 
cze brakowało lokomotywom Stephensona w porównaniu z dzisiejszemi, jednak 
wyższość ich nad silnikami żywotnemi była już o tyle widoczną, że użycie ich 
w przemyśle do przewożenia ciężarów, a głównie węgla kamiennego, zaczęło 
się rozpowszechniać w Anglii i Francyi. Mała ich prędkość, wynosząca 
w najlepszych razach milę na godzińę, nie pozwalała myśleć о użyciu lokomo- 
tyw do jazdy passazerskiej, i taki stan rzeczy trwał prawie bez zmiany aż do 
г. 1829, w którym jedna zmiana, dokonana w budowie kotła, pozwoliła osia- 
gnąć prędkość dziesięć razy większą, a tem samem otworzyła szerokie pole 
zastosowaniom jazdy parowej, która od tej epoki rzeczywiście zajęła miejsce 
pomiędzy najobfitsz=mi w skutki wynalazkami. W 1822 г. właściciele pokła- 
dów węglowych w Saint-Etienne, w południowej Franeyi, otrzymali upowa- 
znienie do urządzenia drogi żelaznej , w celu przewożenia wegla do Lugdunu; 
ponieważ naówczas nie budowano jeszcze we Francyi lokomotyw, przeto 
współka wspomnionej kolei zelaznej sprowadziła z warsztatów Stephensona 
w Manchester dwie lokomotywy, z których jedna odesłaną zostala do Lugdnnu 
i miała służyć za model, podlug którego dyrektor współki Seguin miał budować 
większą ich ilość. Przy próbach przekonano sie, że lokomotywa angielska nie 
mogła ubiedz, z odpowiednim dla niej ładunkiem, nad sześć wiorst na godzinę. 
Starając sie о powiększenie tej prędkości, Seguin odkrył z łatwością, ze głó- 
wna ku temu przeszkodą był przyjęty dotychczas kształt kotła. Siła machiny 
parowej zalezy od ilości pary utworzonej w danym czasie, ta zaś ilość jest 
proporcyjonalią do powierzchni ogrzewanej kotła; że zaś powierzchnia ta 
w kotłach Stephcnsona była niedostateczna, przeto zadanie powiększenia siły, 
a (ёт samém prędkości lokomotyw, sprowadzało się do wynalezienia środka 
powiększenia powierzchni ogrzewalnej kotła, tak jednak, ару wymiary jego піс 
przechodziły pewnych granie. Zadanie to najzupelniej rozwiązał Seguin przez 
wynalazek kotłów rurowych. W kotłach tyeh wpośród massy wody przecho- 
dzi wielka ilość rar małej średnicy, któremi płomień i dym dostają się z ogniska 
do komina; tym sposobem cała powierzchnia (ych rur i część powierzchni ko- 
Па stanowią powierzchnię ogrzewalną, która w lokomotywach zwykłych wy- 
miarów dochodzić może do 1,000 lab więcej stóp kwadratowych. Początkowo 
liczba rur w kotłach wynosiła 43, następnie powiększono ją do 25, a wreszcie 
do 125. Pozestawała jeszeze druga trudność do zwalczenia: na lokomotywach 
nie mozna było używać wysokich kominów ciągowych, tak z uwagi na state- 
«zność przyrządu, jako też na szczupłość miejsca przy przejazdach w tunelach, 
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gdy tymczasem dla otrzymania potrzebnej ilości pary potrzeba było silnego 
ciągu, aby spalić w danym czasie znaczną ilość paliwa. Seguin pokonał (с tru- 
dność, umieszczając po za ogniskiem, a następnie w kominie wentylator, wpra- 
wiany w ruch przez lokomotywę i sprawiający silny ciąg sztuczny, który po— 
zwalał otrzymywać do trzech tysięcy funtów pary na godzinę, w kotle dłu- 
gim na 40 stóp i około 8-ch stóp średnicy, z 40 rurami średnicy 1%, cala. 
Wentylator Seguina jakkolwiek dobrze odpo viadat zamierzonemu celowi, jednak 
powiększał komplikacyję machiny i wkrótce ustąpił miejsca nowemu przyrza- 
dowi, zastosowanemu do lokomotyw przez Stephensona. Nowy ten środek po- 
większenia ciągu polegał na wpuszczeniu w komin, rury odprowadzającej parę 
zużytą w obu walcach, która posiadając wielką prędkość, działała nakształt 
tłoka pompy i pociągała za sobą produkta spalenia. Kotły rurowe, wprowa- 
dzone do Anglii w 1830 r., w połaczeniu zo sziucznym ciągiem, stanowią głó- 
wne ulepszenia lokomotyw, bez których nie podobnaby było osiągnąć prędkości, 
jaką obecnie na kolejach Żelaznych podziwiamy. Jednym z najważniejszych 
peryjodów w historyi jazdy parowej, jest budowa kolei żelaznej z Liwerpool 
do Manchester: ona bowiem była przekonywajacym dowodem, Że po ulepsze- 
niach, o których powyżej mówiliśmy, drogi żelazne przedstawiają najkorzy= 
stniejszy środek przewozu lądowego, tak pod wzgledem kosztów jak i oszczęe 
dności czasu; z tego to powodu wspomnimy tu pokrótce o przyczynach, które 
wywołały budowę tej drogi. Aby pojąć stan srodków przewozu przed kilku- 
dziesięciu laty, wspomnijmy, że pominąwszy nawet transporfa towarowe, ujcż- 
dźające po najlepszych drogach nie więcej пай 30 wiorst dziennie, podróżni 
udający się z Londynu do Paryża, potrzebowali na to tygodnia czasu, z Lon- 
dynu do Edynburga dwóch tygodni, z Petersburga do Paryża 16 do 20 dni przy 
całym możliwym pośpiechu. Obecnie dwie pierwsze podróże ukończyć mozna 
wygodnie w kilkanaście godzin, ostatnia zaś w dni cztery. Liverpool i Man- 
chester, te dwa główne ogniska handlu angielskiego, nie miały przed 90 laty 
innej kommunikacyi nad drogę tak przykrą, Że przy wysokiej cenie transpor- 
tów można było przewozić nią tylko takie towary, które przy małej objętości 
i wadze przedstawiały stosunkowo znaczną wartość. О przewozie ciężkich 
i tanich produktów, jak żelazo, węgiel kamienny, ani myśleć było można; po- 
mimo ogromnych ilości węgla, jakie zużywały fabryki manchersterskie, ође 
jego pokłady, położone о 45 wiorst od miasta, nie były exploatowane dla braku 
środków przewozu. Właściciel tych pokładów książe de Bridgewater, przy 
pomocy inżyniera Brindley, kazał przekopać kanał noszący jego nazwisko, 
a szybkie powodzenie i wysokie zyski, jakiemi przedsięwzięcie to uwieńczone 
zostało, wzbudziły w całej Anglii popęd do przedsiębierstw tego rodzaju, tak, 
że w kilkanaście lat cały kraj pokrył się siecią dróg wodnych, których długość 
razem wzięta, wynosiła do 1,500 wiorst. Olbrzymie roboty tego rodzaja nie 
mogły być inaczej wykonane, jak połączonemi siłami wielu osób, to jest przez 
współki na akcyje. Współki (е osiągnęły wkrótce wielkie zyski, gdyż pomimo 
dosyć wysakiej taryfy, przemysłowcy mieli jeszcze widoczną korzyść przesy= 
Тајае towary drogą wodną, a tym sposobem drogi lądowe przyszły do zupelne- 
go upadku. Lecz wkrótce wlasciciele kanałów widząc niejako w swym ręku 
monopol tego rodzaju kommunikacyi, zaczęli pod różnemi pozorami podwyższać 
taryfę pierwiastkowo przez rząd zatwierdzoną, a pomimo to, nie obawiając się 
konkurencyi, administratorowie współek mniej zwracali uwagi na akuratne wy- 
konywanie zobowiązań, przez eo niejednokrotnie kupcy i przemysłowcy nara— 
żeni byli na znaczne straty, Podobne nadużycia wywołały liczne skargi 
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w parlamencie ; gdy те jednak pozostawały Бех skutku, prywatni przedsiębiercy 
zaczęli sami przemyślać nad środkami zaradzenia złemu i na meetingu odbytym 
w tym przedmiocie w Liverpoolu w 1826 r., uznano za najstosowniejsze wy- 
budować kolej żełazną do Manchester, na co parlament dopiero w końcu 1828 r. 
udzielił pozwolenie. Roboty prowadzone były nadzwyczaj energicznie, każdy 
bowiem interesowany w tém przedsięwzięciu nie szczędził kapitałów, tak że 
w następnym roku droga była prawie ukończona. Łiverpool, położony blisko 
ujścia rzeki Mersey do morza Iladzkiego, jest portem, do którego zawija naj- 
większa liczba okretow z płodami nowego świata, a Manchester jednóm z pier- 
wszych miast fabrycznych, w którem płody Ameryki, a głównie bawełna, prze- 
rabiają się. 2180 też liczące na ciagły przewóz towarów, przeznaczono tę dro- 
ge wyłącznie dla pociągów towarowych. Gdy kolej żelazna była na ukońeze- 
niu, przedsiębiercy porzucili zamiar użycia koni do przewożenia po niej 
transportów, jak to pierwiastkowo było w projekcie i postanowili zastosować do 
tego celu siłę pary. W owym czasie machiny parowe były w dwojaki sposób 
używane do przewozu ciężarów: albo w postaci lokomotyw, albo (ех w postaci 
machin stałych, obracających kołowroty, na które nawijała się lina, przycze- 
piona do pociagu. Юа uczynienia wyboru pomiedzy temi dwoma systematami 
wyznaczono oddzielną kommissyję, która po zbadaniu miejscowych okoliczno 
ści wnioskowała, że jakkolwiek oba sposoby pod względem technicznym 
ipod względem kosztów urządzenia, równe przedstawiają dogodności lub 
wady, jednak ze wzgłędu na koszta exploatacyi należałoby dać pierwszeń- 
stwo machinom stałym. Przeciw temu wnioskowi kommissyi powstał Ste- 
phenson, inżynier współki budującej drogę, który tak rozumowaniem jak 
i dowodami czerpanemi z doświadczenia dowiódł wyższości lokomotyw 
i skłonił zarząd współki do odrzucenia projektu machin stałych, wbrew 
wnioskowi kommissyi. Gdy szło następnie о wybór najlepszego systematu lo- 
komotyw, ogłoszono publiczny konkurs, z nadmienieniem, że wynalazca lokomo- 
tywy, któr . uznaną zostanie za najlepszą, oprócz nagrody 500 fun. szterlingów 
(około 21,000 złp.), otrzyma obstalunek całego potrzebnego taboru. Warunki 
do konkursu były następujace: 1) Lokomotywy sześciokołowe nie mają wa- 
żyć więcej nad 6 tonn (około 150 centnarów) i na drodze poziomej powinny 
z prędkością 16 wiorst na godzinę ciągnąć ładunek wynoszący 20 tonn (okoła 
500 centnarów), licząc w to zapas wody i węgla. 2) Gdyby lokomotywa wa- 
Żyła 5 tonn, powinna z powyższą prędkością ciągnąć ladunek 15 tonn. 3) Lo- 
komotywy czterokołowe powinny ważyć około 41/, tonn; wreszcie: 4) Cena 
jednej lokomotywy nie może być wyższą nad 3,500 rsr. Konkurs odbył się 
w Paźd. 1829 r. w obecności wybranych sędziów, akcyjonaryjuszów i wielkiej 
liczby ciekawych; z pięciu przedstawionych lokomotyw, pochodzących z fa- 
bryk angielskich, sędziowie przyznali pierwszeństwo lokomotywie Stephensona, 
Rakieta, która ważąc 4!/; tonn, ciągnęła ładunek 13 tonn, z prędkością 344 mil 
naszych na godzinę, a bez ładunku dosięgała prędkości 40 wiorst. Jednocze- 
śnie przekonano się, że po pochyłościach, nie przenoszących pewnej granicy, 
lokomotywy mogą poruszać się bez ślizgania. Wypadki te, dowodzące že 
przy stosownej budowie lokomotyw można osiągnąć prędkości, które dotąd 
uważane były za niemożliwe na kolejach żelaznych, skłoniły kompaniję kolei 
liverpoolskiej do urządzenia nietylko pociągów towarowych lecz i osobowych, 
a ogromny ruch i świetne powodzenie tej drogi nadały popęd budowie innych 
linij, nietylko w Anglii lecz i na stałym lądzie Europy. Ameryka poszła 
wkrótce za przykładem Europy i w ubiegłych trzydziestu kilku latach koleje 
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zelnzne zrobiły tak wielkie postępy, jakie tylko wynalazck prawdziwie wa 
żny i użyteczny dla ludzkości uczynić może. Юа uzupełnienia historyi 
dróg zelaznych, pozostaje nam wskazać pokrótce stopniowy ich rozwój 
i stan obecny w rozmaitych krajach Europy i innych części świata. — 
Anglija. Wkrótce po ukończeniu drogi żelaznej z Manchester do Liverpool, 
zaczęta hudować inne i w kilka lat Anglija pokryta została siecią kolei žela- 
znych. Pomiędzy niemi odróżnić można wielką arteryję idącą z południa na 
pułnoc, od Brighton do Edymburga i przechodzącą przez Londyn, Birmingham, 
York i Newcastle; łączą się z nią linije: z Birmingham do Łiverpool, z Liver- 
pool do Manchester i do Lancastre. Kilka linij poprzecznych łączy morze Pół- 
поспе z oceanem: jedna z Sunderland do Carlisle przechodzi przez New- 
castle, druga łączy hogate okolice pomiędzy Hull, Manchester, Liverpool] 
i Leeds; trzecia wreszcie łaczy Donvres i Bristol, przechodząc przez Londyn 
i Bath. Wschodnia część kraju posiada oddzielną liniję kolei zelaznych zwa- 
ną półnoena-wschodnią. Wreszcie wszystkie znakomile kopalnie i okolice 
fabryczne połączone są pomniejszemi odnogami dróg żelaznych, z głównemi 
linijami lub kanałami. W Szkocyi górzysta natura kraju stanowiła ważną 
przeszkodę w zakładaniu dróg żelaznych, i dla tego oprócz jednej ważnej linii 
z Glasgowa do Edynburga i kilku pobocznych, nie znajdujemy innych zasłu- 
gujących na wzmiankę. To samo rzec można i o Irlandyi, jakkolwiek przy- 
czyna mniejszego rozwoju dróg żelaznych nie leży tam w przeszkodach 
stawianych przez naturę.—Za przykładem Anglii najpierwsza poszła Belgija 
w urządzeniu dróg żelaznych; prawo zatwierdzające główną ich sieć, obecnie 
całkowicie ukończoną, wydane zostało w 4834 roku. Dwie główne linije, z któ- 
remi łączy się wiele odnóg drugorzędnych. przerzynają kraj z północy na po- 
ładnie i ze wschodu na zachód. Linija poprzeczna, z Ostendy do Verviers, 
przedłużona do Kolonii, ułatwia handel z Angliją i Niemcami: druga zaś z An- 
twerpii do Mons, łączy Belgiję z Francyją i Hollandyją. Wreszcie linija po- 
przeczna idąca z Bruxelli przez Namur i Arlon, łączy się z kolejami luxem- 
burgskiemi i stanowi najprostszą drogę z Bruxelli do Metz, Nancy i Strasbur- 
ga. Belgijskie koleje zelazne, budowane po większej części podług jednego 
planu z góry obmyslanego,kraj zawdzięcza ineyjatywie ministrów: Rogier, Le- 
beau i Nofhomb, tudzież talentom inżynierów: Simons, Ridder, Masui i innych — 
Francyja. Zaprowadzenie kolei żelaznych we Етапсуі napotykało przez długi 
czas opór tak ze strony osóh stojących u steru rządu, jako też ze strony osób 
zajmujących ważne stanowiska w świecie naukowym; jeden z deputowanych, 
który badał koleje żelazne angielskie, dowodził z trybuny w 1834 r., że one 
Są tylko zabawką użyteczną w małej liczbie przypadków; minister skarbu 
utrzymywał, że ceny żelaza wyższe we Егапсуі niż w Anglii, będą zawsze 
stały na przeszkodzie budowie kolei żelaznych. wreszcie jeden z uczonych 
oblicza! a priori, że temperatura w tunelach nie będzie wyższą od 8° REeaumura 
i йе przy nagłem przyjściu od temperatury zewnętrznej, podróżujący podlegać 
będą różnego rodzaju chorobom. Z tych to powodów w końcu 1834 roku 
Francyja posiadała zaledwie 266 kilometrów, a w sześć lat później nie więcej 
jak 500 (1 kilometr ma 3.284 stóp rossyjskich, czyli wyrównywa 0,937 wior- 
sty). Dopiero w 1842 roku izby zatwierdziły projekt rządowy, dekretujący 
urządzenie ogólnej sieci dróg żelaznych, który jakkolwiek przedstawiał pe- 
wne wady, stanowił przecież całość, jakiej brakowało przy budowie dróg an- 
gielskich i niemieckich. Wykonanie tego projektu, opóźnione przez kryzys 
finansową w 1847 r., a przez rewolucyję lutową w roku następnym, dokonane 
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zostało w największej części za cesarstwa, jak tego dowodzą następujące cyfry: 
Od 1823 do 1828r., udzielono koncessyje na 142 kilom., a wykonano 18 kilom. 


1828 „ 1842 A a 806 A 569, 
‚ 1842 „ 1852 i; мез A 2,989 , 
„ 1852 1858 4 ” 9810 3,882, 


Obecnie Francyja posiada wspaniałą sieć kolei żelaznych, wynoszącą około 
14,000 kilometrów łącznej długości. Pomiędzy niemi najwaźniejsze są dwie 
linije, dzielące kraj na dwie części: jedna idzie z Hawru do Marsylii przez 
Rouen, Paryż i Lugdun, druga z Brest do Strasburga przez Rennes, Paryż 
i Nancy; obie są niezmiernie ważne tak pod względem stosunków międzynaro- 
wych, jako też pod względem handlowym i strategicznym. Kolej żelazna pół- 
nocna, schodząca się w Paryżu z liniją idącą z Hawru do Marsylii, łączy mo- 
rze Północne ze Śródziemnóm, wreszcie do pierwszorzędnych należą linije: 
ж Paryża do Nantes przez Orlean, z Рагуза do Bordeaux i Bayonny, wreszcie 
z Paryża do Mulhouse i Bazylei. Wszystkie te główne аг(сгује w związku 
z pomniejszemi odnogami łączą wszystkie znakomitsze porty, miasla i okolice 
fabryczne i przemysłowe tak ze stolicą jako tez z punktami, w których płody 
i wyroby francuzkie znajdują odbyt. Pomimo to koleje żelazne nie dosięgły 
jeszcze tego rozwojn we Francyi jak w Anglii, Belgii i S(anach Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej; na milijon mieszkańców przypada we Francyi około 
390 kilometrów dróg żelaznych, w Anglii zaś przeszeszło 800, w Belgii około 
500, a w Stanach Zjednoczonych 2,500. Niemcy. Jeżeli Anglija i Belgija 
wyprzedziły Niemcy w budowie kolei żelaznych, Niemcy znów w tym wzglę- 
dzie uprzedziły Francyję. Pierwsza droga żelazna, na której zastosowano siłę 
pary, była z Norymbergi do Fürth, druga z Berlina do Potsdamu. W 1840 
roku Niemcy posiadały około 1,500 wiorst dróg żelaznych, tak ukończonych jak 
w budowie będących, lecz właściwiedopiero ро 1840 r. rozmojie państwa skła- 
dające Związek Niemiecki, rozpoczęły energicznie budowę wielkich linij, a jak- 
kolwiek w wykonaniu ich nie postępowano podług jednego ogólnego planu, je-- 
dnak obecnie Niemcy, a szczególniaj Prusy, posiadają jedne z najlepszych dróg 
żelaznych, lak pod względem handlowym jako też pod względem urządzenia 
administracyi. Przed kilkoma laty ogólna długość dróg niemieckich wynosiła 
już przeszło 42,000 wiorst, nie licząc linij znajdujących się w budowie lub 
w projekcie. — W Hollandyi główna linija kolei żelaznych łączy Amsterdam 
z Lejdą, Magg, Rotterdamem i Antwerpiją, a tem samém z kolejami belgijskie- 
mi; inna linija idąca z Amsterdamu przez Utrecht i Arnheim, łączy się z kole- 
jami pruskiemi, wreszcie z pomniejszych odnóg zasługują na wzmiankę: droga 
poprzeczna z Rotterdamu do Utrechtu, z Mastrychtu do Akwisgrann i z Arn- 
heim do Mastrychtu. W urządzeniu dróg żelaznych hollenderskich nie mała 

zasługa należy się królowi Wilhelmowi И; gdy dla utrzymania współzawodnic- 
twa Amsterdamu z Antwerpiją pod w zgłędem handlowym, wypadało pierwsze 
z tych miast połączyć koleją żelazną z Renem, stany generalne odrzuciły 
przedstawiony w tym celu projekt w 1838 r.; naówczas król postanowił drogę 
tę wybudować własnym kosztem, со też rzeczywiście uskutecznionćm zostało, 
tak, że obecnie droga wspomniona jest może jedyną, która nie należy ani do 
rządu ani do kompanii prywatnej. — Szwecyja їі Norweyżja. W 1854 r. isinia- 
ło w Szwecyi około 112 wiorst kolei żelaznych exploatowanych i prawie tyleż 
w Norwegii; wiele jednak odnóg od tego czasu znajduje się już w użylku pu- 
blicznym. Ро zupełnćm ukończeniu projektowanej sieci, linija długa na 460 
wiorst rozciągać się będzie między Sztokholmem a Gothenburgiem, a łącząc te 
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dwa miasta, połączy zarazem morze Baltyckie z Północnem. Z tego punktu 
pójdą inne gałęzie przez Chrystyjaniję i Karlstadt i połączą się z liniją nor- 
wegską; inna linija długa па 260 wiorst pójdzie do Jónkoping i Malmo€ i przy 
pomocy zeglugi parowej połączy Szwecyję i Norwegiję x Daniją. W półno- 
спе) części kraju linija dłaga na 170 wiorst połączy Sztokholm z Upsalem i Ge- 
fle, zkąd wreszcie odnoga długa па 100 wiorst około, pójdzie do Dalekarelii. 
Długość całej sieci wyniesie około 1,400 wiorst. — Danżja. Najznakomitsza 
droga żelazna w tym kraju jest z Kopenhagi do Corsoer nad Wielkim Bełtem, 
długa na 420 wiorst, która przechodzi przez całą szerokość Zeelandyi; z in- 
nych linij zasługują na uwagę: z Altony do Kiel długa na 400 wiorst i z Flens- 
burga do Tonningen łącząca morze Baltyckie z Północnóm. — Włochy. Po- 
dziełone na wiele oddzielnych państw, Włochy przez długi czas posiadały tyl- 
ko ułamki kolei zelaznych, lecz za lat kilka, po wykończeniu linij będących 
w bndowie lub w projekcie, pokryją się wyrozumowaną siecią dróg żelaznych, 
łączących najwazniejsze punkta kraju, tak pomiędzy sobą jako leż z kolejami 
krajów ościennych. Ważniejsze linije tej sieci są: z Medyjolanu do Wenecyi, 
ж Medyjolanu do dawnej granicy sardyńskiej i do Placencyi, które to miasta 
jest środkowym punktem kolei włoskiej środkowej przechodzącej do Parmy, 
Modeny, Bononii i łączącej się w Pistoi z koleją toskańską. W Państwie Ko- 
ścielnem w 1857 roku jedyną explłoatowaną liniją była z Rzymu do Frascati, 
lecz papież poruczył kompanii francuzkiej budowę całej sieci, tak, że obecnie 
linije z Rzymu do Ankony, do Florencyi, do Civita-Vecchia, do Neapolu i inne 
są alho ukończone albo (ох w budowie. Długość kolei żelaznych w Neapoli- 
tańskićm wynosić będzie około 4,200 wiorst, najważniejsza ich liniją idzie 
z Neapolu do Ortona, ważnego punktu nad Adryjatykiem i ma około 380 wiorst 
długości. W Sardynii i Piemoncie z wykonywanych kolej żelaznych, wspo 
minamy drogę zTuryna do Genui jedną z najdawniejszych i przedstawiających 
największe trudności wykonania, z Turynu do Medyjolanu i z Turynu do Cham- 
Бегу, która łączy się następnie z kolejami szwajcarskiemi i (rancuzkiemi. Na 

tej to ostatniej linii znajdować się będzie olbrzymi tunel w górze Cenis, długi 
na 12 kilometrów, to jest przeszło 11 wiorst. — Szwajcaryja. Szwajcaryja па 
pierwszy rzut oka zdaje. się być krajem najmniej właściwym dla kolei Żelaznych. 
Nierówna budowa gruntu, a nawet skład jej polityczny, zdawały się stanowić 
ważne przeszkody w zaprowadzeniu dróg żelaznych. Dla tego też Szwajca- 
ryja długo wahała się z naśladowaniem pod tym względem innych krajów Eu- 
ropy, lecz gdy konkurrencyja fabryk zagranicznych stała się groźną dla prze- 
mysłu krajowego przez ułatwienie transportów, rząd federalny dla przyjścia 
mu w pomoc zdecydował się na budowę kolei żelaznych. W 1852 roku nie- 
Które próhy i badania przygolowawcze zostały wykonane przez sławnego Ro- 
berta Stephensona, a korzystna opinija przez niego wydana і przekonanie, Ze 
wydoskonalenie lokomotyw pozwoli przebiegać mocne spadki, sprawiły, że 
liczne kompanije w 1853 roku i w następnych latach podjęły się budowy kolei 
szwajcarskich, których całkowiia dłagość ро zupelnóm ukończeniu wyniesie 
około 980 wiorst. — His*pantja i Potugalija. Najpierwsza linija była wybu- 
dowana w Hiszpanii w 1840 roku; łączyła ona Madryt z Aranjuez i miała dlu- 
gości około 28 wiorst, przed parą zaś laty Hiszpanija posiadala już około 3,000 
wiorst kolei zelaznych, z których najważniejsze są: z Madrytu do Saragossy 
długa na 360 wiorst, z Madrytu do Almanza długości 356 wiorst, z Madrytu 
do granicy (raucuzkiej dłagości 621 wiorst idąca przez Valadolid i Burgos, 
z Walencyi do Tarragony długa na 280 wiorst, tudzież linije z Barcellony da 
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Saragossy, z Sewilli do Korduby i inne pomniejsze. Portugalija jest jednym 
z krajów Europy najuboższych w koleje żelazne; z linij które posiada wymie- 
пішу: z Lizbony do Cintra (28 wiorst), do Santarem (długa na 72 wiorsty), 
do Oporto i do granicy hiszpańskiej. — Turcyja. Sieć kolei żelaznych turec- 
kich, znajdujących się w projekcie, obejmować ma linije nnastępujące: z Bel- 
gradu do Setowanicza, a ztąd do Konstantynopola przez Adryjanopol i do Salo- 
niki; z Bukarestu do granicy austryjackiej, do Warny i do Czernowie.—Gre-= 
cyja, oprócz krótkiej odnogi z Aten do Pirens, nie posiada żadnych dróg żela- 
znych. — Rossyja aż do obecnych czasów była bardzo uboga w koleje žela- 
zne w stosunku do swej przestrzeni i z dróg dawniej zbudowanych posiadała 
tylko liniję z Petersburga do Carskiego Sioła długą na 27 wiorst i z Peters- 
burga do Moskwy długą na 650 wiorst. Obecnie zatwierdzona sieć kolei že- 
laznych będzie miała 3 900 wiorst długości i składać się będzie z linij nastę- 
pujących: z Petersburga do Warszawy długości 1,010 wiorst, z Wilna do gra- 
пісу pruskiej dla połączenia się z koleją królewiecką, z Moskwy do Teodozyi 
i morza Czarnego, długa na 1,180 wiorst, z Moskwy do Niższego-Nowogrodu 
400 wiorst i linija łącząca poprzednią z Kurskiem i Libawą długości 1,150 
wiorst. Kolej pershurgsko-warszawska, której koszt miał wynosić około 85 
milijonów rsr., łączy cesarstwo z siecią kolei europejskich; linija z Moskwy do 
Teodozyi zbliży porty morza Czarnego, następnie złączy się z Dniestrem 
i wzmoże handel zboża, ioja, Inu, konopi it. p. Niemniej jest ważną kolej 
żelazna do Baltyku, gdyż łącząc prowineyje rozmaicie uposażone od natury 
tak pomiędzy sobą jak z morzem, ułatwi i ozywi handel wewnętrzny і wywo- 
zowy. Port Libawski leżący о (rzy stopnie niżej od Petershurga, zamarza tylko 
na trzy lub cztery tygodnie, podczas gdy inne zawieszają żeglugę na kilka 
miesięcy; rząd zamierzył tez znacznie ulepszyć ten port i po wykończeniu ko- 
lei żelaznych stanie się on punktem, do którego zmierzać będą produkta najod- 
leglejszych prowincyj Rossyi. Linija z Moskwy do Niższego- Nowogrodu jest 
nadzwyczaj ważną dla handlu azyjalyckiego, z powodu sławnych jarmarków, 
odbywających się w tem ostatnićm mieście; połączy ona nadto Wołgę, spławną 
na przestrzeni 3,600 wiorst z siecią innych wielkich dróg kommanikacyjnych. 

Kapitał towarzystwa przeznaczony na budowę kolei żelaznych rossyjskich, 
wynosi jeden milijard 139 milijonów franków, czyli około 284,250,000 rsr., 
która to summa miała być użytą w ciągu lat 10.—W królestwie Polskim głó- 
wna linija kolei żelaznej (oprócz warszawsko-petersburgskiej) idzie ж War- 
szawy do granicy anstryjackiej; zbudowana ona została w r. 1844 i ma 307 
wiorst długości; odnogami jej są: £) linija łowicko-bydgoska idąca przez 
Kutno, Włocławek do granicy pruskiej i łącząca najkrótszą drogą Warszawę 
z portami morza Bałtyckiego i kolejami Niemiec północnych i środkowych, 
inaugurowana w 1862 r. 2) Ze stacyi Ząbkowice do Sosnowca na granicy 
pruskiej, łącząca się z drogą żelazną idącą do Wrocławia, wynosząca wiorst 17. 
W projekcie znajdują się drogi żelazne, mające pójść przez Płock w kierunku 
Gdańska i z Warszawy przez Lublin ku granicy austryjackiej; na tej nawet 
ostatniej linii badania przygotowawcze i obliczenia już są wykonane. — Ame- 
тука. Stany Zjednoczone Ameryki północnej w krótkim czasie wyprzedziły 
Europę w budowie dróg żelaznych. Już od 1820 r. urządzono tam niektóre 
koleje zelazne w celu przewożenia towarów, lecz właściwie rozwój ich datuje 
ой 1835 roku, w którym zaczęto używać lokomotyw i urządzać pociągi tak 
pasażerskie jak towarowe. Szybkiemu wzrostowi kolei aamerykańskich sprzy- 
jała tak natura gruntu jako też nizka jego cena, i dla tego też w 1858 r. dłu- 
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gość kolei żelaznych wynosiła już 17,000 wiorst w ruchu, a drugie tyle w bu- 
dowie; w trzy lata później było w użytku wiorst 34,000; obecnie zaś znajduje 
się 54,000 wiorst exploatowanych, a 18,000 w budowie lub w projekcie; to jest 
więcej niż w połączonych pozostałych częściach świata. Z krajów Ameryki, 
które oprócz Stanów Zjednoczonych najdalej роѕќаріїу w budowie kolei žela- 
znych, wymienić należy Kanadę i Meksyk w Ameryce północnej, zaś Brezy- 
liję, Chili i wyspę Kuba w Ameryce południowej, tudziez Nową Grenadę, w któ- 
rej zbudowano wazną kolej przez międzymorze Panama, na przebycie którego 
dosyć jest obecnie 6 godzin. — Azyja. W Indyjach Anglicy rozpoczęli budo- 
wę kolei żelaznych w 1849 roku; w 1855 jnaugurowana była pierwsza linija 
m Kalkuty do Borderan, w 1858 ukończoną została sieć długa na 1,200 blisko 
wiorst, której głównemi punktami są: Kalkutta, Bombaj i Madras. Powstanie 
wybuchłe w ostatnich latach, wstrzymało wykonanie wielu projektów, lecz już 
obecnie znajduje się w posiadłościach angielskich w Indyjach około 3,000 wiorst 
dróg zelaznych. W Turcyi azyjatyckiej kompanija angielska otrzymała kon- 
cessyję na budowę drogi ze Smyrny do Aidin, a oprócz tego znajduje się 
w projekcie linija mająca połączyć morze Śródziemne z zatoką Perską i idąca 
z Swedia do Antyjochyi i Eufratu. — Afryka. W Algieryi dekret cesarski posta- 
почуй wykonanie jednej głównej linii równoległej od morza Śródziemnego 
i przechodzącej przez ważniejsze miasta, tndzież odnóg pobocznych łączących 
tę liniję ж główniejszemi рогіаті i miastami nadbrzeżnemi; koleje te jeszcze 
ukończone nie zostały. W Egipcie istnieje kolej żelazna z Kairu do Alexan- 
dryi, a prócz tego roboty około przekopania międzymorza Suez pociągnęły za 
sobą budowę kolei żelaznej z Kairu do Suez, z małemi odsogami dla ułatwie- 
ша rohót. Wiele także pisano o korzyściach, jakie wyniknołyby z połączenia 
Algieru z posiadłościami francuzkiemi w Senegalu, lecz wykonanie podobnej 
linii w Afryce przedstawia tyle trudności, że dotąd budowy tej niemożna nawet 
uważać jako w projekcie będącej. — W Australii znajdują się dwie tylko drogi 
żelazne przerzynające posiadłości angielskie i wychodzące z Wiliams- Town 
i z Greclong.—Batdania przygotowawcze i budowa kolei żelaznych pod wzglę- 
dem technicznym. Najpierwszą i najważniejszą kwestyją, jaka przedstawia się 
w projekcie kolei żelaznej, jest wytknięcie jej kieranku. W krajach pierwo- 
inych, jak np. w Ameryce, gdzie mała stosunkowo ludność na wielkich rozpro- 
szona jest przestrzeniach, w nakreśleniu kierunku drogi żelaznej głównie zwa- 
žają na trudności i koszta jej wykonania, lecz w krajach oddawna ucywilizo- 
wanych i zaladnionych, należy przedewszystkiem szanować prawa, badać 
i przewidywać korzyści pod względem handlowym, przemysłowym lub wresz- 
cie strategicznym, jednćm słowem, usuwając koszta i trudności wykonania па 
drugi рап, starać się głównie o zapewnienie jak największych korzyści dla 
okolicy, którą kolej żelazna ma przebiegać. Jeżeli dla przewozu podróżnych 
korzystnem jest niekiedy powiększyć długość drogi żelaznej między dwoma 
punktami, przez zboczenia do miejsc w których ludność więcej jest skupioną, 
rzecz ma się zupełnie inaczej, gdy weźmiemy pod uwagę przewóz towarów, 
córy stanowi główny dochód kolei żelaznych. W rzeczy samej, przesyłki to= 
warów kolejami Żelaznemi mogą być korzystne tylko na znacznych odległo— 
sciach, inaczej bowiem koszia poboczne, jako to: dowiezienie do kolei, łudowa- 
nie i zładowanie, wpływałyby w wielkim stosunku na eałkowity koszt przewo- 
zu; ztego względa zboczenia drogi małoby powiększyły przewóz towarów 
z miejsc pośrednich, a powiększyłyby tylko koszta transportu pomiędzy odle- 
glejszemi punktami i tamowały dowóz takich towarów, którym tylko niska cena 
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odbyt zapewnić może. Pod wzgledem więc iuteresów materyjalnych dwa są 
warunki które przy wytknięciu kierunku drogi żelaznej mieć trzeba na uwadze: 
1) zbliżyć się o ile można do ognisk ludności, dla zapewnienia sobie wielkiej 
ilości pasażerów; 2) wybrać pomiędzy dwoma punktami skrajnemi liniję naj- 
prostszą, dotykającą o ile można okolic przemysłowych lub hojnie w płody na- 
tury uposażonych dla zapewnienia sobie przewozu towarów. Oznaczywszy 
tym sposobem w przybliżeniu kierunek drogi, przystępuje się do badań na grun- 
cie, które pozwolą ocenić trudności miejscowe i pozwolą obrać taki przebieg 
drogi, któryby i dwóm powyższym warunkom czynił zadosyć i pociągał za so- 
bą jak najmniejsze koszta wykonania. Badania te skierowane są głównie na 
dwa punkta, to jest na pochyłość drogi i na jej zakrzywienia. W zasadzie, 
każda znaczna pochyłość jest bardzo szkodliwa przy exploatacyi kolei żelaznej, 
szczególniej dla pociągów towarowych, gdyż zmusza do znacznego nieraz 
zmniejszenia ładunku; mniej jest niedogodna dla pociągów osobowych, gdyż te 
nie idą zwykle calą siłą pary i posiadają zapas siły, którą przy wznoszeniu się 
po pochyłości można rozwinąć, tak, że ostatecznym skutkiem może być tylko 
zmniejszenie prędkości, mało wpływające na calkowity czas przejazdu, gdy 
spadki nie rozciągają się na znacznej przestrzeni. Gdyby jednak powtarzały 
się często, wtedy wywarłyby dość znaczne opóźnienia w jeździe, gdyż 
przekonano się, że czas potrzebny do przebieżenia wiorsty drogi przy po- 
chyłości 0,003 jest о 33% dłuższy niż na drodze poziomej; przy pochy- 
łości 0,006, о 70%; wreszcie przy 0,011, potrzeba czasu dwa razy dłuż- 
szego. W każdym razie, koniecznym skutkiem spadków będzie wieksze zuży- 
cie paliwa na lokomotywie. W przyjęciu pewnego spadku należy zwracać 
uwagę nietylko na jego wielkość, lecz także na długość i położenie; tak np. 
spadki krótkie, idące zaraz po pochyłości w kierunku przeciwnym, to jest z góry 
na dół, mogą być bardzo znaczne, a pomimo to zostaną przebyte prawie bez 
zmniejszenia prędkości, a to z tej przyczyny, że pociąg spadając po pochyłości 
z góry na dół, nabywa prędkość zależącą nietylko od siły pary, lecz i od siły 
ciężkości. Так np. na kolei Żelaznej liverpoolskiej znajduje się spadek 0,0104 
na długości 2 wiorst, który lokomotywy przebiegają w skutek prędkości naby- 
tej, gdy tymczasem przy wyjściu z Liverpoolu, na takim samym prawie spadku 
pociągi muszą być ciągnione przez machiny stałe. Jeżeli spadki są krótkie, 
dogodnem jest umieszczać stacyje w górnym ich punkcie, gdyż pociągi przy- 
bywające będą same z siebie rach swój zwalniać, przy odchodzeniu zaś nabę- 
dą prędzej prędkości zwykłej jazdy. Przy spadkach bardzo długich, lepiej jest 
umieszezać stacyje w punkcie najnizszym, aby pociągi mogły tam w razie po- 
trzeby przybrać drugą lokomotywę do przebycia spadku. Pochyłość, przy ja- 
kiej pociąg może być ciągniony przez lokomotywę, wynosi na drogach žela- 
znych obecnie budowanych najwyżej 0,01, to jest 1 łokieć np. różnicy pozio- 
mów przy 100 łokciach długości; przy spadkach większych. niekiedy nieuni- 
knionych, silne machiny parowe stale umieszczone u wierzchołka spadku, wcią- 
gają pociąg za pomocą lin; podobne spadki dochodzą w Anglii do 0,028, w Belgii 
pod Lićge 0,03 na długości 2 blisko wiorst, a w Ameryce aż do 0,1 lub 0,2 
na małych wprawdzie długościach. Przy pociągach schodzących z góry po 
takiej pochyłości dla miarkowania prędkości, lub na przypadek pęknięcia 
liny dla wstrzymania pociągu, dodaje się trzecią część a czasem półowę 
wagonów opatrzonych hamulcami. Łatwo jest pojąć, ze tylko po pochy- 
łościach idących w kierunku linii prostej, pociągi mogą być poruszane przez 
machiny stałe. Dodajmy wreszcie, że w okolicach nierównych, w których 
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niepodobna jest uniknąć spadków większych od 0,01, przebywają је za 
pomocą lokomotyw specyjalnie de tego budowanych, w których wszystkie 
pary kół są połączone z sobą, lub nawet z kołami tendra, dla powiększe- 
nia tarcia pomiędzy obwodem kół a szynami. Przyczyny, dla których w przy- 
јесіа kierunku drogi żelaznej należy unikać krzywizn o małych promie- 
niach, leżą w niezmiennej równoległości osi, w stałem na nich osadzeniu kół 
i sile odśrodkowej. Pierwsza z tych trzech okoliczności sprawia, iż zewnętrz- 
ne brzegi kół trą się o szyny jak skoro promień krzywizny jest za mały, a osie 
dosyć od siebie odległe: ze stałego osadzenia kół na osiach wynika, 2е na łu- 
kach, jedne z nich, zewnętrzne, muszą w tym samym czasie przebiedz drogę 
dłuższą niz drugie, leżące od strony wewnętrznej łuku, że zaś muszą w da= 
nym czasie czynić jednakową liczbę obrotów, przeto jedne z nich musiałyby 
jednocześnie obracać się i ślizgać po szynach. Niedogodności tej zapobiegają 
w części, nadając obwodom kół nie powierzchnię walcową lecz ostrokręgową, 
z pochyłością tworzących do poziomu około '/,ę; wtedy na łuku, gdy siła od- 
środkowa odpycha pociąg od środka krzywizny, koła zewnętrzne toczyć się 
hędą po szynach obwodem największym, wewnętrzne zaś obwodem najmnicj- 
szym, a tym sposobem gdy krzywizna nie ma zbyt małego promienia, uniknie 
się ślizgania. Siła odśrodkowa powiększająca się w miarę, jak promień krzy- 
wizny zmniejsza się, mogłaby pociąg wyrzucić z szyn, a jakkolwiek zapobie- 
gają temu układając szyny zewnętrzne nieco wyżej niż wewnętrzne, jednak 
różnica ta poziomów, obliczona przy pewnym ciężarze i prędkości, może być 
niedostateczna w innych okolicznościach. Podług systematu angielskiego, po- 
wszochnie przyjętego w Europie, linija kolei żelaznej nie powinna przedsta- 
wiać łuku o promienia mniejszym jak 500 metrów (około 1,700 stóp), a prawie 
wszędzie starają się nie przekraczać granicy 800 lub 900 metrów (2,625 lub 
2,952 stóp). Przy systemie amerykańskim, gdzie osie są bardziej zbliżone 
i obracać się mogą około sworznia, przyjmując tym sposobem kierunek promie- 
nia krzywizny, można bez niebezpieczeństwa przebywać łuki o promieniu 650 
stóp lub nawet nieco mniej. Przyjąwszy za zasadę unikanie wielkich spadków 
i małych promieni łuków, wytknięcie kierunku drogi Żelaznej staje się wielce 
trudnćm w krajach górzystych; zadosyć uczynienie tym warunkom wymaga 
nieraz robót olbrzymich, a tem samem wielkich kosztów; w podobnych okoli- 
cach prowadzenie drogi zelaznej byłoby często niepodobnem przy dawnym 
przepisie nie przekraczania 0,005 spadku. — Budowa dolna kolei żelaznej. 
Pod budową dolną kolei żelaznej rozumie się nabycie gruntu, niwelacyja, па- 
sypy, przekopy, fundamenta, tunele, mosty i wiadukty; to jest w ogóle przygo- 
towanie drogi w ten sposób, aby na niej można było układać pokłady i szyny. 
Ta część rohót pochłania największe sammy, szczególniej w krajach gdzie na- 
tura gruntu przedstawia wiele trudności wykonania. Rzadko kiedy grunt 
jest tak równy i mocny, aby nie potrzebował żadnej sztucznej odmiany; potrze- 
ba zatóm wzmacniać i sprowadzać go do potrzebnego poziomu sposobami, jakie 
używają się również przy budowie zwykłych dróg bitych. Ta tylko zachodzi 
różnica, że przestrzeń przeznaczona pod kolej żelazną, powinna bardziej zbli- 
хаб się do poziomu, gdyż, jak widzieliśmy, spadki nie powinny przechodzić 10 
lub 12 tysiącznych. Маѕуру i groble zwykłym budują się sposobem; doświad= 
czenie uczy, że na dokładne osadzenie się nasypu potrzeba dwóch przynaj- 
mniej lat czasu, a przy gruntach lekkich lat trzech. Aby grobli nadać potrze= 
bna trwałość w królszym przeciągu czasu, należy sypać ją warstwami cienkie- 
mi i po nasypaniu každej warstwy ugniatać ją walcami żelaznemi, umyślnie do. 
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tego celu sporządzonemi. Należy równiez uważać, aby do nasypów uzywana 
była ziemia wolna od części podlegających gniciu, które zrządzałyby stopnio- 
we osiadanie nasypu. Szerokość nasypu zależy głównie od tego, czy kolej 
żelazna ma być o jednym lub o dwóch rzędach szyn, tudzież od odległości 
szyn; zwykle jednak, nawet przy zamierzonej kolei pojedyńczej, sypią groble 
tak szerokie, aby w przyszłości można było położyć drugi pokład szyn. Tym 
sposobem szerokość grobli w koronie bywa od 26—40 stóp; stoki grobli mie- 
wają rozmaitą spadzistość, stosownie do natury ziemi na budowę jej użytej 
iw tym względzie przyjmują za zasadę, aby boczne ściany grobli pochylone 
były pod takim kątem, pod jakim ziemia na budowę jej użyta już się pod wła- 
зпуш ciczarem nie osypuje. Jedna z najwspanialszych grobli tego rodzaju 
znajduje się pomiędzy Petersburgiem a Carskićm Siołem: jest ona długa na 3Y 
mili, średnia jej wysokość dochodzi 10!/ stóp, szerokość w koronie wyno- 
si 171% stóp, a na wierzchu leży pokład kamieni łamanych, tworzących war- 
stwę na 19 stóp szeroką a 12—14 stóp wysoką. Przy zakładaniu kolei żela- 
znej na bagnach lub trzęsawiskach, należy używać sposobów wyjątkowych dla 
utrwalenia gruntu; tak np. drogę żelazną z Liverpool do Manchester wypadło 
prowadzić na przestrzeni pół mili przez bagno tak grzęzkie, że gruz, glina lub 
piasek w nićm tonqły; wtedy inżynier Stephenson, kierujący robotą, poprowa- 
dził со 15 stóp kanały równoległe od linii nasypu, a tym sposobem bagno 
w części osuszył; następnie zrobił nasypy na szerokiej warstwie faszyny, jak 
na olbrzymiej tratwie, a tym sposobem całkowite ciśnienie rozłożone na wielką 
powierzchnię, nie pociągało za sobą zapadania się grobli. W Ameryce, gdzie 
drzewo jest bardzo (anie, zastępują często nasypy przez szeregi pali whitych 
w ziemię, na których szyny spoczywają albo bezpośrednio, albo też na lega- 
rach do pali przymocowanych. Przez rzeki, strumienie Јар wąwozy, kolej 
żelazna przeprowadza się za pomocą mostów; materyjałem na nie używanym 
bywa drzewo, cegła, kamień, żelazo lane i kute, wreszcie liny drutowe. Mo- 
sty z cegły i kamieni były dawniej powszechnie używane, w ostatnich zaś 
czasach zaczęto dawać pierwszeństwo mostom, w których żelazo lub blacha 
żelazna wchodzi jako główna część składowa; najpiękniejszym z mostów żela- 
znych budowanych pod kolej, jest most na Wiśle w Tczewie (Dirschau): ma 
on 2,262 sióp długości i składa się z sześciu przęseł po 377 stóp otworu. Tym 
także systemem zbudowane są mosty na Renie w Kolonii i pomiędzy Kehl 
a Strasburgiem. Największy z mostów żelaznych, zwany Victoria Bridge, 
znajduje się w Kanadzie; ma on blizko 1,400 sążni długości i składa się z 74 
przęseł. Żelazo używane do budowy mostów jest zwykle walcowane luh 
w postaci blachy żelaznej; żelazo lane jest używane nierównie rzadziej, jak- 
kolwiek w ostatnich latach zbudowano kilka pięknych mostów tego rodzaju na 
kolei żelaznej idącej z Lugdunu do morza Śródziemnego. Mosty wiszące 
z powodu swej ruchomości zdają się być najmniej właściwe pod kolej żelazną; 
pomimo to w Ameryce budują je niekiedy, a jako przykład można przytoczyć 
most wzniesiony о 242 stóp po nad Niagarą, dłngi na 800 przeszło stóp i za- 
wieszony na linach z drutu żelaznego, tudzież inny zbudowany w Kentucky, 
długi na 1,200 stóp. W Ameryce pod kolej żelazną budują często mosty 
z drzewa; jako przykład można przytoczyć most na drodze z Nowego Yorku 
do Buffalo: zbudowany w r. 1851, ma on 787 stóp długości i oparty jest na 16 
wiązaniach głównych z drzewa, wysokich na 187 stóp; zbudowany był 
w przeciągu niespełna czternastu miesięcy. W Europie mało budują mostów 
z drzewa, wyjąwszy pod koleje żelazne tymczasowe, jakkolwiek w okolicach 


Koleje żelazne 65 


Newcastle i w Cornwallis w Anglii napotykamy bardzo piękne mosty i wia- 
dukty, w części z drzewa i z kamienia. Jedyną ich korzyścią jest oszczędność 
kosztów budowy, gdyż np. most amerykański, o którym wspomnieliśmy powy- 
те), kosztował około 220,000 rsr., gdy tymczasem podług obliczenia inżyniera, 
który go budował, most kamienny zbudowany w tych samych okolicznościach, 
kosztowałby przeszło 1,500,000 rs. Pod względem technicznym, budowa mo- 
stów, wiaduktów i fundamentów wykonywa się родив ogólnych zasad inży- 
nieryi cywilnej. Często wykonanie drogi żelaznej z korzystnemi spadkami 
jest możliwe tylko przy pomocy tunelów, a mianowicie gdy kolej natrafia na 
góry, które łatwiej jest przebić niż przekopać. Budowa tunelów jest bardzo 
kosztowna i dla tego dawniej unikano jej o ile można, przez zboczenia drogi; 
obecnie zaś budują ich znacznie więcej, przekonawszy się, że kapitał nakłado- 
wy nie jest stracony, jeżeli linija ma najwłaściwszy kieranek. Niektóre z tu- 
nelów w ostatnich czasach budowanych są bardzo długie; tak np. kolej żelazna 
z Sheffield do Manchester ma tunel długi na 5 blisko wiorst: kolej z Paryża do 
Lugdunu ma tunel Blaisy dłagi na 4 wiorsty, z Avignon do Marsylii na 41/, 
wiorst. Największym ze znanych tunelów bedzie znajdujący się w budowie 
tunel przechodzący przez górę Cenis, na drodze zełaznej ж Chambery do Tu- 
rym; będzie on miał 12 kilometrów (prawie tyleż wiorst) długości i dopiero za 
łat kilka będzie ukończony. Ponieważ komin lokomotyw wznosi się o 13 
około stóp po nad szyny, przeto dla zapewnienia ciągu przy przejeździe przez 
tunel i dostatecznego przewietrzania, wysokość tunelu musi wynosić przynaj- 
mniej 19 lub 20 stóp; tunele budowane podłag ostatnich projektów miewają do 
26 stóp wysokości, szerokość zastosowaną do szerokości drogi, przecięcie zaś 
prawie kołowe lub eliptyczne. W miejscach, w których grunt jest słaby lub 
niepewny, tunel podtrzymuje się przez sklepienia murowane. Jeżeli tunel 
przebity jest przez górę skalistą, podkłady i szyny nie umieszczają się nigdy 
wprost na kamieniu, gdyż jakkolwiek ten zdaje się stanowić doskonały funda- 
ment, jednak przechodzący pociąg wystawiony byłby na silne wstrząśnienia; 
przeciwnie, w tych miejscach nasypują warstwę źwiru grubszą niż w innych 
punktach drogi, a to w tym także celu, aby woda sącząca się mogła przeciekać 
w pewnej głębokosci pod szynami. Jeżeli kolej przechodzi przez doliny, pa- 
rowy, lub po nad domami, zdarzają się częst przypadki, że usypanie grobli jest 
niemożliwe lub połączone z nadzwyczajnemi kosztami; w tych razach korzy- 
stniejsze są wiadukty, które tem się różnią tylko od mostów zwyczajnych, że 
nie przechodzą przez wodę lecz po nad stałym gruntem. Wiadukty są w ogól- 
ności częstsze w Anglii, gdzie wolą omijać przeszkody, jak пр. drogi kommuni- 
kaeyjne, doliny lub domy, przechodząc ро nad niemi, niż na lądzie stałym. 
Największy z wiaduktów znajduje się na kolei Żelaznej sasko-bawarskiej do 
przebycia doliny Goeltsch: ma on 2,230 stóp długości a 260 stóp wysokości 
w punkcie najbardziej wzniesionym po nad dolinę. W Londynie jest kilka linij 
kolei żelaznych, przechodzących ро nad domami, przy pomocy wiaduktów zna- 
cznie dłuższych, leez mniejszej wysokości. — Budowa górna kolei zelaznej. 
Pod budową górną rozumiemy ułożenie podkładów i szyn, źwirowanie, urzą- 
dzenie przejazdów, wodociągów, sygnałów i t. р. Маќегујаі stanowiący na- 
sypy składa się zwykle z ziemi, piasku lub gliny, które przyciągają lub za- 
trzymują wilgoć; podkłady umieszczone na takiej podstawie prędko ulegałyby 
zniszczeniu i dla tego, po osiądzeniu nasypu, pokrywają go warstwą materyja- 
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fundament. Materyjałem tym jest zwykle żwir, niekiedy kamienie drobno tłu- 
czone, a w Anglii, w okolicach obfitujących w węgiel, używają na ten cel mia 
łu węgłowego. wirowanie ma także na celu zabezpieczenie podróżujących 
od kurzu i dłatego wierzchnie przynajmniej warstwy nasypu składać się po- 
winny ze żwiru arfowanego, to jest oczyszczonego z piasku. Pokłady, па 
których spoczywają szyny, są to zwykle belki drewniane ociosane lub okrągla- 
ki na pół przerznięte i spoczywające na grobli ścianami płaskiemi; wymiary ich 
zmieniają się od 6 do 10 cali grubości a 9—14 szerokości. Belki te umieszcza- 
no dawniej w kierunku dłagości drogi, tak w widokach oszezędności, jako też 
dla zapewnienia szynom ciągłej podpory. przekonano się jednak, źe utrzymanie 
podobnych kolei było kosztowne z powodu częstej naprawy, że szyny rozsu- 
wały się, jezeli belki nie były w małych odstępach łączone poprzecznicami 
i dla tego obecnie umieszczają podkłady w poprzek drogi. Odległość podkła- 
dów zmienia się stosownie do grubości szyn i może być tem większa, im szyny 
są wytrzymalsze; na kolei żelaznej petersburgskiej, umieszczono na każdej 
wiorście okyło 1,700 podkładów, tak, że odległość dwóch przy sobie leżących 
podkładów wynosiła od osi do osi przeszło jeden łokieć. Podkłady z najle- 
pszego і najzdrowszego drzewa nie trwają dłużej nad lat dwanaście i dla tego 
w krajach, w których drzewo jest materyjałem kosztownym, starano się sztu- 
cznemi sposobami nadawać mu większą trwałość, chroniąc od gnicia. Sposoby 
te polegają na napojeniu drzewa roztworami niszczącemi soki drzewa, jak np 
kreozotem, roztworem sublimatu merkuryjuszu lub rozcieńczonym kwasem siar- 
czanym. Płyny te wtłaczane bywaja w massę drzewa, pod ciśnieniem kilku 
atmosfer, za pomocą przyrządów wynalezionych przez Kyana i doktora Bou- 
cherie. Na kolei żelaznej z Kolonii do Minden koszt każdego podkładu przy- 
gotowanego w ten sposób za pomecą kreozotu, powiększał się przeszło о 19 
groszy. Próbowano również zastąpić w niektórych okolicach, a szczegółniej 
w Anglii, podkłady drewniane przez podpory kamienne, lecz droga w ten spo- 
sób ułożona, przedstawiała tak mało elastyczności, że podróżni wystawieni byli 
na ciągłe i silne drganie, któremu nie były w stanie zapobiedz nawet pasy pil- 
śniowe, umieszczane pomiędzy szynami a podporami. Nadto, wysoki koszt podo- 
bnej budowy i łatwe usuwanie się podpór kamiennych były przyczyną, że sy- 
stem ten zupełnie prawie odrzucono. Czasami kładą także szyny bezpośrednio 
na palach wbijanych w ziemię, co szczególniej daje się napotykać w Ameryce, 
lecz wtedy pale muszą być wbijane blisko siebie i połączone żelaznemi pręta- 
mi; szyny zaś powinny mieć dostateczną grubość. Szyny pierwiastkowo uży- 
wane, były zżelaza lanego, z brzegami wystającemi, obejmującemi koła i chro- 
niącemi je od zsunięcia się; takie szyny dziś już wyszły z użycia, gdyż w wy- 
złobieniu utworzonćm przez wystające brzegi osiadał piasek i kurz, a nadto 
powiększało się tarcie; szyny nadto laue nie przedstawiały dostatecznej wy- 
trwałości i przy obecnym ciężarze lokomotyw i pociągów byłyby zupełnie nie- 
praktycznemi. Szyny dziś powszechnie używane, są wyrabiane z żelaza 
walcowanego; co się tyczy ich kształtu, ten uległ rozmaitym zmianom i ostate- 
cznie nie zgodzono się jeszcze na to, któremu z nich dać pierwszeństwo. Szyny 
przedstawiające w przecięciu hształt podwójnej litery Т z brzegami zao- 
krąglonemi, i spoczywające w siodełkach przytwierdzonych do podkładów, ZA= 
lecają się tém, że po zużyciu się powierze chni górnej, po której toczą się kała, 
można odwrócić szynę, a tém samóm podwoić czas jej trwania. Aby uniknąć 

siodełek, Brunnel projektował szyny mające w przecięciu kształt odwróconej 
litery U z rozszerzoną podstawą (42), która spoczywała wprost na podkładach 
i przytwierdzona do nich była hakami; szyny tego ksziałtu mało są używane, 
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gdyż wymagają podkładów podłużnych i trudne są do wyrobienia. Najwięcej 
rozpowszechnione są szyny Vignolle'a, mające przeciecie podwójnej litery Т, 
lecz z podstawą płaską i szeroką; szyny te również nie potrzebują siodełek, 
lecz spoczywają na podkładach, do których przybijane są hakami. Wreszcie, 
w ostatnich czasach zaczęto używać szyn w kształcie Т bez podstawy, podtrzy- 
mywanych przez siodelka. Nietylko kształt lecz i wymiary szyn pierwiastkowo 
używanych uległy wielkiej zmianie; gdy w r. 1881 metr bieżący szyny ważył 
około 32 funtów, obecnie waży prawie trzy razy tyle. Dlugość szyn wynosi zwy- 
kle okolo 15 stóp, szerokość górnej ich powierzchni około 8 cali; ciężar ich 
zależy od częstszego lub rzadszego kładzenia podpór, tak, iż szyna, której sto- 
pa bieżąca waży 15-—18 funtów, powinna być podparta co 3 stopy; ważąca 
22—24 funtów, co 4 stopy; ważąca 27 funtów, со 5 stóp i t. d. Przytóm nale- 
ży jeszcze mieć wzgląd na większy lub mnejszy ciężar lokomotyw i ładunków, 
jakie po drodze żelaznej przebiegać mają. twierdzenie szyn w siodełkach 
odbywa się za pomocą klinów z twardego i suchego drzewa dębowego lub 
grabowego; złączenie dwóch szyn odbywa się albo za pomocą siodełek, albo za 
pomocą platek żelaznych (eclisses), złączonych śrubami z końcem każdej 
z dwóch szyn stykających się. Pomiędzy szynami stykającemi się, należy 
zawsze zostawić matą szparę, gdyż, jak wiadomo, przy zmianach temperatury 
żelazo kurczy się lub przedłuża, tak, że na długości 24 stóp zachodzić mogą 
zmiany dochodzące do 3/,„ cala. Ważną jest rzeczą szerokość kolei, to jest 
odległość między szynami; pierwiastkowo wynosiła ona nie więcej jak 3 i pół 
stóp, lecz z powiększeniem wymiarów lokomotyw, należało kolej rozszerzyć 
i obecnie wynosi ona zwykie 1,44 metra, czyli 5 stóp polskich. Wszystkie 
prawie kraje przyjęły ten wymiar, zuwagi, iz pociągi przeznaczone dla jednych 
kolei nie mogłyby kursować po innych. Nieliczne wyjątki stanowią: kolej an- 
gielska Great Western szeroka na 7 stóp, bristolska szeroka na 7,6 stóp i kolej 
w w. ks. Badeńskiem szeroka па 5 i pół stóp. Koleje żelazne mogą być o po 
jedyńczym lub o podwójnym rzędzie szyn, w tym drugim przypadku łatwiej 
jest urządzić bieg pociągów, uniknąć spolkań i zapewnić większy ruch; w ka- 
żdym razie, nawet przy kolejach pojedyńczych, pootrzeba na stacyjach lub 
w miejscach, gdzie pociągi się mijają, urządzić dwa lub więcej rzędów szyn. 
Odległość pomiędzy jednym a drugim pokładem szyn wynosi zwykle od 6—7 
stóp polskich. Oznaczywszy szerokość kolei i odstęp pomiędzy jednym 
a drugim pokładem szyn, łatwo jest oznaczyć szerokość nasypu w koro- 
nie, pamiętając, że pomiędzy szynami zewnętrznemi a krawędzią nasypu na- 
lezy zostawić przestrzeń szeroką па 4 — 5 i pół stóp; tym sposobem dla ko- 
lei podwójnej otrzymamy na szerokość grobli 23—26 stóp. Kolej zelazna mu- 
si przerzynać często drogi zwyczajne i to stosownie do różnicy poziomów, 
w trojaki sposób dziać się może: 1) kolej przechodzić może pod drogą zwy- 
czajną przez krótki tunel lub też pod mostem; 2) kolej przechodzić może nad 
drogą zwyczajną i 3) dwie te drogi mogą krzyżować się na jednym poziomie. 
W dwóch pierwszych razach przejazd urządza się za pomocą mostu lub tune- 
lu, w trzecim zaś nałeży szyny tak wpuścić, czyli właściwie drogę zwyczajną 
tak podnieść, aby szyny nie wystawały nad bruk; przy wewnętrznych brzegach 
szyn zostawiają się rówki na 2 eale głębokie, na przejście wystawających 
brzegów kół; dla wzmocnienia rówków i łatwiejszego utrzymania ich w czy- 
stości, brzegi ich wykładają się często płytami zelaznemi, chrowiąeemi zara- 
zem koła od wyskoczenia. Na takim przejeździe szyny utwierdzają się w sio- 
dełkach przymocowanych do kamieni w ziemię wpuszezonych. Każdy prze- 
5% 


68 Koloje żelazne 


jazd powinien być opatrzony baryjerą i pilnowany przez dróżnika, któryby nie do- 
mwalał przejezdzania przez kolej w czasie, w którym pociąg ma przechodzić 
i utrzymywał rowki obok szyn w czystości. Zmiana kierunku drogi, to jest prze- 
prowadzenie pociągu z jednej linii szyn na drugą, uskutecznia się za pomocą werli, 
pomostów obrotnych czyli dreszajb i wózków Wexle pozwalają całemu pocią- 
gowi przejść z jednej linii na drugą, gdy tymczasem inne przyrządy przeprowa- 
dzają po jednym wagonie na raz, lecz za to wexle zajmują wiele miejsca i mogą 
służyć dla dwóch a najwięcej trzech dróg, gdy tymczasem jedna dreszajba lub 
wózek, mogą obsługiwać dowolną liczbę dróg schodzących się, krzyżujących lab 
równoległych. Wexle nżywane pierwiastkowo składały się z dwóch szyn ru- 
chomych około osi, które można było tym sposohem umieszczać w kierunku tej 
z dróg krzyżujących się, po której pociąg miał przechodzić; urządzenie to, jak- 
kolwiek pozwalało obsługiwać dowolną liczbę dróg, jednak przedstawiało tę 
ważną niedogodność, że nastawiwszy szyny na jedną liniję drogi, wszystkie 
inne były przerwane i pociągi niemi nadchodzące narażone były na wyskocze- 
nie z szyn. Dla (ego teź obecnie ulepszono powyższe urządzenie w ten spo- 
sób, że dano szyny ruchome krótsze, a jezeli po nastawieniu ich w kierunku je- 
dnej z linij, pociąg nadchodzi drugą, wtedy wystające brzegi kół same przesu- 
маја szyny w kierunku drogi pociągu. Jeżeli dwie linije kolei krzyżują się, 
natenczas w punktach przecięcia szyny muszą być przerwane, dla pozostowie- 
nia miejsca na przejście wystającej części kół; nadto obok punktów przecięcia 
przy zwykłych szynach umieszczają się krótkie kawalki szyn zaokrąglonych 
i nieco wyższych, dla uchronienia wagonów od wyskoczenia, w skutek wslrzą- 
śnienia jakie zawsze ma miejsce przy krzyżowaniu się lub przejściu jednej 
drogi na inną. Szyny stanowiące wexłe lub umieszczane w punktach krzyżo- 
wania się dróg, wystawione są na szybkie zniszczenie i dla tego aby trwałość 
ich powiększyć, budują je obecnie często z żelaza pudlinyowanego, a nawet ze 
stali. Dreszajby są to wielkie koła ruchome około osi, ułożone na równi z dro- 
ga, w punktach, w których kilka kierunków schodzi się lub krzyżnje i opatrzo- 
ne szynami podobnież jak droga. Chcąc przeprowadzić wagon z jednej linii 
na drugą, prostopadłą np. do pierwszej, wtacza się wagon na pomost, usta- 
wiwszy go poprzednio tak, aby szyny jego były na przedłużeniu szyn pierwszej 
linii; następnie obraca się go o 90", a wtedy szyny będą miały kierunek drugiej 
linii i wagon może być na nią przetoczony. Posuwanie wagonów i obracanie 
koła odbywają się ręcznie przy pomocy kilku ludzi, są jednak dreszajby wiel- 
kich wymiarów, na których možna przeprowadzać od razu lokomotywy z ten- 
drami, i takie poruszane bywają przy pomocy zazębień oszczędzających siłę, 
lub nawet małych specyjałnych machin. Dreszajby budują się z drzewa, z že- 
laza lanego i z blachy żelaznej; te ostatnie jakkelwiek kosztowne, są jednak 
najlepsze, gdyż drewniane, wystawione na zmiany powietrza, szybko ulegają 
zniszczenin; zaś żelazne lane są kruche i cięzkie. Za pomocą dreszajb można 
także przeprowadzać wagony z jednej linii na linije od niej równoległe, lecz 
w tym razie wszysthie linije muszą się zakrzywiać i przechodzić przez dre- 
szajbę, albo (ех należy urządzić ich tyle ile jest dróg równoległych, co byłoby 
za kosztownóm. % tego to powodu w podobnych razach zwykle używają wózka, 
który sam jeden może obstażyć dowolną liczbę linij równoległych. Na wózku ta- 
kim ułożone są szyny, mogące stanowić przedłużenie drogi i spoczywające za po- 
mocą wiązania żelaznego na dwóch lub trzech osiach opatrzonych kółkami; wó- 
zek może się toczyć w kieruku prostopadłym do obsługiwanych linij, po szynach 
dla niego umyślnie urządzonych i ułożonych otyłe niżej, aby szyny na nim uło- 
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żone znajdowały się па poziomie drogi. Dla przeprowadzenia wagonu lub paro- 
wozu z jednej linii na drugą, umieszcza się wózek tak, aby szyny jego stały się 
przedłużeniem szyn na których znajduje się wagon, i teń wtacza się na wózek. 
a następnie wraz z nim przesuwa się naprzeciw linij, na którą ma być przepro- 
wadzony. Użycie wózków spotykamy najczęściej w remizach wagonów lub 
lokomotyw. Wodociągi służą do zaopatrywania w wodę tendrów, a następnie 
kotłów lokomotyw; składają się zwykle z kolumn pionowych z żelaza lanego, 
pustych wewnątrz, opatrzonych u góry rurą zagiętą i zakończoną rękawem skó- 
rzanym. Kolumny te mogą obracać się około osi i umieszczone są obok drogi 
w takiej odległości, aby po stosownem obróceniu rura skórzana znajdowała się 
wprost po nad przedziałem tendra, przeznaczonym na zbiornik wody. Podzie— 
mne rury doprowadzają wodę do wnętrza kolumn z obszernego'i wzniesionego 
rezerwoaru, do którego oddzielne pompy, poruszane zwykle machiną parową, 
ciągną wodę z najbliższej rzeki lub strumienia. Sygnały umieszczają się zwy 
kle w małej odległości od stacyj; składają się z krążków blaszanych pionowych 
obracających się około osi i pomalowanych na jednej ze stron czerwono na dru- 
giej zaś biało. Jeżeli płaszezyzna krążka jest równoległą od drogi, maszyni- 
sta wnosi z tego, że droga jest wolna і że można dalej postępować, gdy przeci- 
муше płaszczyzna krążka jest obrócona prostopadle do drogi i przedstawia stro- 
nę czerwoną, należy pociąg zatrzymać. Sygnały są poruszane za pomocą kó- 
łek lub korb umieszczonych na stacyjach i połączonych drutem żelaznym 
z osiami sygnałów. Dla dawania znaków w nocy, w środku krążka umieszcza 
się latarnia, opatrzona z jednej strony szkłem czerwonćm z drugiej zaś, przyle- 
gtej, białem (lub zielonem), tak, że podług tego czy sygnał obrócony jest ró- 
wnolegle lub prostopadłe do drogi, maszynista spostrzega światło czerwone lub 
białe. Latarnie te gasły często w skutek wstrząśnienia zachodzącego przy 
obrocie i dla tego tež na niektórych kolejach żelaznych zastąpiono je przez Ја- 
tarnie stałe, całkowicie otoczone szkłem białem, umieszczone po za krążkiem, 
którego część składa się ze szkła czerwonego; tym sposobem, gdy krążek 
jest równoległy od drogi, odsłania całkowicie latarnię i maszynista widzi świa- 
tło białe, gdy zaś krążek jest do drogi prostopadły, w tedy maszynista spostrze— 
ga światło latarni przez czerwone szkło krążka. Zamiast krążków używają 
(акле sygnałów złożonych z balonów malowanych na różne kolory, które ро- 
dnoszą się d» różnych wysokości wzdłuż słupów, lub też obracają około nich 
w sposób, aby w kazdym kierunku wyrazały odmienną figurę. W czasie mgły 
różne te sygnały nie mogą być spostrzeżone i dla tego te w Anglii, gdzie ро- 
dobna przeszkoda czesto się przytrafia, użyto sygnałów wystrzałowych, które 
składają się z małego pudełka blaszanego napełnionego materyją wybuchającą; 
pudełko to przytwierdza się na szynach za pomocą blaszek ołowianych, a skoro 
koła machiny przejdą po niem, następuje wystrzał ostrzegający maszynistę, aby 
pociąg zatrzymał, Rapporta angielskie udowadniają, że od czasu wprowadze- 
nia tych sygnałów na drogach żelaznych, liczba wypadków spowodowanych 
przez spotkanie się pociągów lub uderzenie się ich o inne przeszkody, znako= 
micie się zmniejszyła. System ten wprowadzony jest także na niektórych ko- 
lejach francuzkich. Wielokrotnie próbowano używać sygnałów poruszanych 
przez samą lokomotywę podczas jej biegu, lecz przekonano się, że najlepsze 
z nich psują się często, że nikt ze służby nie jest odpowiedzialny za niedokła- 
dne ich wskazówki, i dla tego obecnie sygnały podobne wyszły z użycia. Те- 
legrafy elektryczne idące zwykle wzdłuż każdej linii kolei Żelaznej, są także 
doskonałym środkiem do szybkiego przesyłania wiadomości dotyczących ред 
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pieczeństwa jazdy, żądania w razie nieprzewidzianych przeszkód lokomotyw 
pomocniczych, zawiadomienia o opóźnieniu pociągu і і. р. Przy pomocy dru- 
tów telegrafu urządzają się tak zwane sygnały elektryczne, w których prąd 
elektryczny wprawia w ruch młotek uderzający o dzwon, umieszczony na ѕіа- 
cyi i ostrzega, те pociąg opuścił stacyję poprzedzającą. Podobne sygnały 
znajdują się między innemi na drodze żelaznej łowicko- -bydgoskiej. Budowa 
stacyj, banhofów, remiz na wagony i lokomotywy, warsztatów mechanicznych, 
składów na towary, domków dróżniczych i t. p. należy właściwie do zakresu 
budownictwa i dla tego teź w tém miejscu przedmiotem tym zajmować się nie 
będziemy. Własność ruchoma czyli ¿abor drogi żelaznej, składa się z lokomo- 
tyw, wagonów passażerskich, towarowych i pocztowych; olokomotywach wspo- 
mniemy obszerniej w oddzielnym artykule (ob. Lokomotywa), tu zaś ograni- 
czymy się na opisie niektórych rodzajów wagonów. Pomijając system wago- 
nów p. Arnoux, w którym osie są ruchome, który to system mało jest rozpo- 
wszechniony i porównywając dzisiejsze wagony osobowe z dawniejszemi, 
przekonamy się, że w budowie ich małe zrobiono postępy od 1830 r. Pod 
względem nawet ciężaru wagony dzisiejsze są cięższe od dawniejszych w sto- 
sunku do liczby osób, a szczególniej wagony 1-еј klassy. Itak wagony na 
drodze żełaznej orleańskiej ważyły w 1840 r. 84 centnary i obejmowały 24 
osób, dzisiejsze па tęż samą liczbę osób mają blisko 126 ceninarów, tak, że 
w pierwszym razie przypadał na jedną osobę ciężar martwy 350 funtów, w dru- 
gim zaś przypada 525. Budują wprawdzie wagony dłuższe o jeden przedział 
a spoczywające ua tej samej liczbie osi, lecz ponieważ części składowe muszą 
wtenczas posiadać większą wytrzymałość, a tem samém większe wymiary, 
przeto w ilości ciężaru martwego, przypadajacego na osobę, małe zachodzi 
zmniejszenie. Zupełnie rzecz się ma inaczej z wagonami towarowemi: da- 
wniejsze wagony biorąc ładunku 100 сепіпагбуу, ważyły 108 centnarów, nowe 
zaś przy ładunku dwa razy większym ważą 113 i pół centnarów, tak, że gdy 
dawniej stosunek ciężaru martwego do ciężaru użytecznego wynosił 1,08 obe- 
enie stosunek ten zmniejszył sie do 0,567. Powiększenie ciężaru wagonów 
osobowych pochodzi głównie z rozmaitych ulepszeń, dodanych dla zapewnienia 
wygody podróżnym, uniknienia wstrząśnień i nadania wagonom większej уу ~ 
trzymałości. Pomiędzy różnemi częściami wagonów budowa ressorów została 
najwięcej wydoskonaloną i gdy funt reszorów kosztował dawniej około 50 gro- 
szy, obeenie ressory nierównie lepsze, bo wyrabiane ze stali lanej, nie kosztują 
więcej nad 29 groszy. Wagony osobowe używane na kolejach francuzkich 
i angielskich są zwykle o 4 lub 6 kołach stale osadzonych na osiach, zawsze 
względem siebie równoległych. W Stanach Zjednoczonych, na niektórych ko~ 
lejach niemieckich i w Szwajcaryi używają wagonów ośmiokołowych; wszyst- 
kie cztery osie nie są wtenczas solidarnie z sobą połączone, lecz każda ich 
para posiada oddzielne wiązanie, jedno od dragiege niezależne, tak, że przy 
przejścii przez łuki osie mogą przyjmować mniej więcej kierunek promieni 
krzywizny, inaczej bowiem przejście wagonów po małych łukach byłoby nie- 
podobném. Pudła takich wagonów maja do 50 stóp długości; pomiędzy jednym 
wagonem а drugim urządzone są przejścia i małe platformy przeznaczone dla 
palących. W zimie wagon ogrzewany jest piecykiem, a nadto na niektórych 
pociągach znajduje się bufet i oddzielny pokój dla kobiet. Na linijach znacznej 
długości wagony kłassy I-ej posiadają przedziały z oddzielnemi fotelami, któ- 
rych poręcz może być przewrócona i wtedy tworzy się znich rodzaj sofy; 
wreszcie Ша ochronienia podróżnych od kurzu, wagony są przewielrzane zapo- 
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mocą wentylatorów. Pod względem wygody i komfortu wagony amerykańskie 
przewyzszają bez wątpienta franeuzkie i angielskie, a nawet niemieckie, lecz 
są niestosowne przy wielkich prędkościach, gdyż często wypada ciągnąć bezu- 
Żytecznie wielki ciężar martwy. Wagony osobowe sześciakołowe mieszczą 
zwykle od 24—50 podróżnych, stosownie do klassy, ośmiokołowe mieszczą ich 
nieraz do 80; prócz tego na niektórych linijach przerzynających okolice malo- 
wnicze, urządzone są miejsca dla podróżnych na wierzchu wagonów, jak np. 
w Belgii na drodze prowadzącej do Spa. Wagony towarowe, które stanowią 
największą część taboru drogi żelaznej, micwają rozmaite kształty, stosownie do 
swego przeznaczenia; główniejsze к nich są: a) wagony do przewozu źwiru 
lub piasku, mające kształt skrzyń ze ścianami drewnia:temi; są one odkryte 
i otwierać sie mogą z boków lub z przodu; b) wagony do węgla kamiennego 
w grubszych kawałkach, podobne są do poprzednich, lecz ściany ich składają 
się niekiedy z kratek utworzonych przez cienkie sztaby żelazne: e) wagony 
do przewożenia miału węgla, których dno może się otwierać dla wysypania ła- 
Папко; d) wagony do wapna, budowane niekiedy z blachy żelaznej, gdyż wa- 
pno podczas przewozu posiada jeszcze niekiedy wysoką temperaturę; е) plat- 
formy używane do przewożenia towarów grubszych lub długich sztuk drzewa, 
w którym to ostatnim razie kilka platform szrzęga się jedne za drugiemi; 
f) wagony zamknięte znacznych wymiarów, używane do przewozu zwierząt; 
4) wagony zamykane, dołączające się do pociągów osobowych i przeznaczone 
na pakunki passażerów. Do niektórych pociągów (zwykle pośpiesznych czyli 
sznelcugów) dodają się wagony pocztowe, opatrzone skrzynką do listów; w wa” 
gonach tych znajdują się urzędnicy pocztowi, zajmujący się przyjmowaniem li- 
stów i expedyjowaniem ich na całej linii. W ostatnich latach zaczęto budować 
wagony towarowe, a mianowicie służące do przewozu węgla, całkowicie z že- 
laza i blachy żelaznej; wagony te wprowadzone między innemi na drodze żela- 
znej warszawsko- wiedeńskiej, okazały się bardzo praktycznemi tak pod wzglę- 
dem trwałości jako teź i ceny. Jeżeli nie wszystkie, to przynajmniej niektóre 
2 wagonów wchodzących w skład pociągu powinny być opatrzone hamulcami, 
słażącemi do zwolnienia biegu lub zatrzymania pociągu, podczas gdy ten zbliża 
się do stacyi lub idzie po spadku; zmniejszenie działania pary, a nawet zawie- 
szenie go, byłoby samo przez się środkiem niedostatecznym, gdyz prędkość na- 
była przez pociąg nie prędko zostałaby zużytą przez tarcie kół na osiach 
io szyny, Przy pociągach osobowych starają się, aby na 5 wagonów jeden 
przynajwniej opatrzony był hamulcem. Zwyczajne hamulce shładają się z ka- 

wałków drzewa, które za pomocą śruby i drążków łamanych mogą być przy- 
ciskane do obwodu kół i powiększać ich tarcie; są one dostateczne tylko na 
nieznacznych spadkach lub na drodze poziomej i mają tę wadę, że działanie ich 
dąży jednocześnie do rozsunięcia osi. Na niektórych silnych spadkach, a mia- 
nowicie na pochyłościach, na które pociągi wciągane być muszą przez machiny 
stałe za pomocą lin, a z których staczają się własnym ciężarem, potrzeba było 
używać hamulców znacznie silniejszych, któreby zdołały wstrzymać pociąg 
idący z góry па dół, lub chroniły go od niebezpieczeństwa, gdyby przy ruchu 
w kierunku przeciwnym pękła utrzymująca go lina. Hamulce takie składają się 
ze sztuk drzewa płaskich, wzmocnionych żelazem i opierających się nie о ob- 
wód kół, lecz о powierzchnię szyn pomiędzy kołami; silnie przycisnięte do szyn 
za pomocą śrub, hamulce te mogą w razie potrzeby unieść nieco koła po nad 
szyny tak, Że tarcie obrotowe kół zostanie zamienione na nierównie większe 
tarcie hamulca posuwającego się po szynach, które to tarcie dostatecznemby 
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było do wstrzymania pociągu w kilku chwilach; rozumie się, iż przy dzialaniu 
hamulców, należy przyciskać je stopniowo dla unikrienia wstrząśnień, jakieby 
przy nagłych zmianach prędkości uczuć się dały. Hamulce pierwszego rodzaju 
stanowią tylko część dodatkową wagonów osobowych lub towarowych, gdy 
tymezasem drugie umieszczone są na oddzielnych wozach, których pewna licz= 
ba doprzęga się do pociągu na stacyi poprzedzającej silny spadek; liczba ich 
wzrasta z ciężarem pociągu.—Organisacyja współek i kapilal zakładowy koleż 
%elaznych. Koleje żelazne budowane są albo przez rząd, albo przez współki 
prywatne bez zasiłku lub z zasiłkiem rządowym, lub wreszcie przez współki, 
którym rząd zaręcza pewien procent. Koleje wybudowane przez rzad bywają zwy 
kle przezeń exploatowane lub cedowane kompanijom; koleje zaś zbudowane przez 
osoby prywatne lub współki, są exploatowane i administrowane przez współki 
pod kontrollą rządu. W Belgii i niektórych państwach niemieckich wielka część 
kolei zbudowana była przez rząd; we Francyi na niektórych linijach, jak np. z Pa- 
ryża do Strasburga, rząd wykonał wszyslkie roboty górne i dolne, zakupił tabor, 
wybudował stacyje, a następnie oddał drogę kompanii prywatnej, która obowiąza— 
ła się tylko dzielić zysk z rządem, jak skoro zysk ten wynosić będzie więcej jak 
8%, Na linii z Tours do Nantes rząd wykonał roboty dolne, na innych wreszcie 
udzielał bądź to zasiłki bądź też zapewnienie procentu 4%% od pewnego ozna- 
czonego kapiłału. W Anglii wszystkie koleje żelazne wykonane zostały przez 
współki lub osoby prywatne, bez zasiłku ze strony rządu. W Коѕѕуі, przy bu- 
dowie pierwszych dróg żelaznych, rząd zapewnił akcyjonaryjuszom procent 4%, 
dał bezpłatnie grunta rządowe pod kolej zajęte, drzewo potrzebne do budowy, 
a nadto dozwolił sprowadzać bez cła szyny ilokomotywy; przy budowie nowej 
sieci rząd zagwarantował procent 4%. Warunki, pod któremi rząd udziela 
koncęssyję na budowę drogi żelaznej i pozwala następnie exploafować ją kom- 
panijom, są liczne i rozmaite; główniejsze z nich bywają: w Anglii wszystkie 
dawne koncessyje udzielane bywały na czas nieograniczony; nowe ustawy dają 
rządowi możność odkupienia ich pod pewnemi warunkami po uplywie 21 lat; 
formalności, których dopełnić należy dla otrzymania koncessyi, są nader liczne 
i kosztowne: nie wolno jest wypłacać akcyjonarjuszom procentu podczas budo- 
wy kolei; w razie, gdyby kapitał reprezentowany przez akcyje okazał się nie- 
dostatecznym, wolno jest kompanijom zaciągnąć pożyczkę, nie przenoszącą (rze- 
ciej części kapitału. Pierwolnie zatwierdzony kierunek drogi może w pce- 
wnych oznaczonych granicach być zmieniony przez kompanije. Oznaczenie 
wysokości wynagrodzenia za grunta zajęte pod kolej, należy do przysięgłych 
wybranych losem, a stronom zostawia się możność apellowania. W Stanach 
Zjednoczonych, w warunkach koncessyj rozmaitych dróg żelaznych panuje naj- 
większa rozmaitość; z pomiędzy jednak przepisów ogólnych, podajemy następu- 
jące: cena przewozu towarów, z rzadkiemi wyjątkami, jest zależną tylko od ich 
ciężaru, tak, że towary nie są podzielone na klassy; oznaczenie wysokości opłaty 
za przewóz osób lub towarów pozostawia się kompanijom, lecz po upływie 10-cia 
lat od otwarcia kolei, władza prawodawcza może zniżyć taryfę, jeżeli dywidenda 
wynosi więcej jak 10%; redukcyja (а w niektórych Sianach może być uskute- 
cznioną w krótszym przeciągu czasu. Oprócz tego zastrzeżenia, kompanije nie 
płacą żadnego specyjalnego podatku. Czas trwania koncessyi jest w ріскіб- 
rych prowineyjach nieograniczony, w innych zaś wynosi od 50 do 100 lat; 
zbyteczne formalności i składanie kaucyi są w Stanach Zjednoczonych usu-- 
nięte. We Francyi czas trwania koncessyi ograniczony jest stale do lat 99. 
Rząd zachował sobie prawo odkupu po latach 15, licząc od daty zupełnego wy- 
kończenia całej linii. Ustawy nadawcze określają maximum oplaty od podró 
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źnych i różnego rodzaju towarów. Kompanije nie mogą zmieniać taryfy bez 
upoważnienia rządu, a raz je zniżywszy,nie mogą ich podwyższać aż po upły= 
wie przynajmniej jednego roku. Dla wojskowych niższych stopni, podróżują- 
cych pojedyńczo lub w massie, zastrzeżona jest redukcyja cen. Służba poczto= 
wa przez oznaczoną liczbę lat odbywać się ma bezpłatnie na kolejach żela- 
znych, które otrzymały koncessyję. Wytknięcie kierunku drogi musi być pod- 
dane pod zatwierdzenie rządu; kontrolla expłoatacyi również do niego należy; 
wysokość wynagrodzenia za grunta zabrane pod kolej, oznaczają biegli przy= 
sięgli; nie wolno jest kompanijom zaciągać pożyczek publicznych bez upowa- 
znienia rządu. Kaucyje jakie dawniej kompanije składać musiały, obecnie nie 
są wymagane. W królestwie Polskićm ustawa nadawcza drogi żelaznej war 
szawsko-wiedeńskiej, z odnogami jej do Łowicza i Katowic, tudzież drogi ło- 
wieko-bygoskiej, obejmuje następujące głowniejsze punkta: za nadanie trzech 
pierwszych dróg z całym inwentarzem i zapasami na lat 75, otrzymujący nadanie 
płacić będą rządowi dochód roczny, wyobrazający wniosek rządowy w kapitale, 
осепіопут na 4 milijony rsr.; ten dochód roczny obliczany będzie w pierwszych 
latach pięciu w stosunkn 50/0 (to jest wyniesie 200,000 rsr.), w następnych pięciu 
w stosunku 55/,, dalej zaś ах do upływu koncessyi w stosunku 61/, od sta. W miarę 
potrzeb zarządu i exploatacyi, otrzymujący nadanie użyją potrzebnych fundu- 
szów z summy 6 milijonów rsr., stanowiącej kapitał spółkowy. Na bezpieczeń- 
stwo ścisłego wykonania zobowiązań, otrzymujący nadanie złożą w ręce rządu 
kaucyję w summie 250,000 rsr. Na trzy pierwsze linije utworzone być mogą 
аксује storublowe, celem zebrania kapitału spółkowego dziesięciu milijonów rsr. 
Aby ułatwić rozwijanie się przedsięwzięcia, rząd uwalnia od oddzielnych ро- 
datków огиша, fundusze i dochody kolei żelaznych, uwalnia również od opłat 
stemplowych, dozwala sprowadzać bez cła szyny, tabor i wszelkie przynależy- 
tości drogowe; ustępuje jedną z kopalń węgla kamiennego i grunta pod budowę 
stacyi w punkcie zetknięcia się linii wiedeńskiej z kydgoską. Otrzymujący 
nadanie nie mają prawa zostawić dróg żelaznych w nieczynności, wyjąwszy 
wypadki siły większej i utrzymywać tabor i liczbę pociągów odpowiednią po- 
trzehom ruchu. Zaciaganie pożyczek i wypuszczanie obligacyj może mieć 
miejsce tylko za przyzwoleniem rządu. Rząd ma prawo zatwierdzania planów 
i sprawdzania, czy wykonanie robót odpowiada wymaganiom mocy i bezpie= 
czeństwa. Roboty ziemne i dzieła sztuki na nowo budować się mających dro- 
gach, przygotowane być winny na podwójną kolej, lecz oirzymujący nadanie 
mogą ograniczyć się na kolei pojedyńczej, dopóki dochód roczny brutto nie doj- 
dzie cyfry 9,000 rsr. na wiorstę. Pochyłość największa spadków nie może 
przenosić 0,008, a promień krzywizn 300 sażeni. Przez ciąg pierwszych 
lat 20, z wyjątkiem przyczyn politycznych, strategicznych lub handlowych przez 
rząd uznanych, nie hędą dopuszczone żadne linije wychodzące z któregokolwiek 
punktu sieci kolei żelaznych nadanych, ani też mające na celu połączenie dróg 
nadanych z kolejami pruskiemi w pasie miedzy Katowicami a Bydgoszczą. W ra- 
zie, gdyby podobne koleje były projektowane, otrzymujący nadanie będą mieli 
pierwszeństwo przed innymi współnbiegającymi się. W taryfach przewozu 
osób i towarów, maximum opłat nie hędzie przenosić najwyższych cen ustano- 
wionych na linii warszawsko-petersburyskiej; zmniejszenie tych een załeży od 
towarzystwa, lecz taryfy raz obniżone nie mogą być podniesione, aż po trzech- 
miesięcznej ich wykonalności. Ceny te będą zniżene dla wojska do 1/,, zaś 
dla koni i bagaży do !j. W czasie głodu przewóz żywności odbywać się ma 
za połowę zwykłej ceny. Rząd zastrzega sobie prawo zaprowadzenia zmian 
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w taryfie со lat 10, jeżeli w przeciągu lat trzech po sobie następujących roz- 
dzielono pomiędzy akcyjonaryjuszów więcej jak 10 procent czystego zysku. 
Towarzystwo obowiązuje się każdym pociągiem osobowym odbywać bezpłatnie 
przewóz korespondencyi w wagonach pocztowych. Nadzor ze strony rządu 
wykonywanym będzie przez inspektora generalnego, z dodanymi mu w pomoc 
urzędnikami i przez komissarza rządowego. Po wysłuchaniu władz towarzy= 
stwa, rząd ogłosi urządzenie co do exploatacyi dróg żelaznych. Po upływie 
dwudziestu lat nadania, rządowi służy prawo skupu nadania i przyjęcia zarządu 
dróg żelaznych, uiszczając towarzystwa opłatę roczną aż do końca nadania 
i przewyżkę wartości inwentarza ruchomego. Otrzymujący nadanie obowią- 
zani są wzdłuż całej linii urządzić i utrzymywać telegraf elektryczny, z za- 
stosowaniem systemu Morsa, luh też innych przyrządów, zatwierdzonych przez 
zarząd telegrafów cesarstwa. Co się tyczy drogi żelaznej łowicko-bydgoskiej, 
rząd poręcza па procent i umorzenie 4, 0/, od kapitału na budowę i urządzenie 
drogi ryczałtowo oznaczonego, w stosunku 45,000 rsr. na wiorstę; poręczenie 
to staje się obowiązującem od dnia otwarcia drogi i trwać ma do końca nadania 
lub do jego skupu. W przypadku, gdyby kapitał powyżej oznaczony okazał się 
niedostatecznym, towarzystwo może go uzupełnić przez wypuszczenie obligacyj, 
od których ani procent ani amortyzacyja nie podpadają pod poręczenie rządo- 
we. Summy zapłacone przez rząd na skutek poręczenia, będą mu zwrócone 
z procentem ро 4 %,, skoro tylko dochód czysty od kapitału wyłożonego przej- 
dzie 41/ %,. Roboty przygotowawcze przez rząd przedsięwzięie і już wykona- 
ne, odstąpione będą bezpłatnie towarzystwu. Droga żelazna bydgoska zarzą- 
dzana będzie przez jedną dyrekcyję razem z drogą warszawsko-wiedeńską 
i jej odnogami do Łowicza i Katowic. Po upływie pierwszych lat pięcin, rzą- 
dowi służy udział w przewyżce czystego zysku, pozostającego po odtrąceniu 
wszelkich kosztów, summ potrzebnych na zaspokojenie zobowiązań towarzy- 
stwa, fuduszu zasobowego i amortyzacyjnego, oraz dywidendy rocznej 69/1; jedna 
trzecia (0) przewyżki należeć będzie do rządu, a dwie trzecie do towarzystwa. 
We wszystkich prawie krajach europejskich rząd zastrzega sobie prawo odku- 
pu kolei żelaznych po upływie liczby lat oznaczonej aktem koncessyi, wątpić 
jednak należy, aby rząd uznał za stosowne z prawa tego korzystać. W rzeczy 
samej, jeżeli budowa i exploatacyja dróg żelaznych przez towarzystwa prywatne 
pozostawia do życzenia, przedstawia jednak niezaprzeczoną wyższość nad bu- 
dową i exploatacyją wykonywaną przez rząd. "Towarzystwa są kontrollowa- 
ne przez rząd i są w położenu przedsiębierców, względem których rząd, w ra- 
zie niedopełniania warunków, może okazać się surowym, gdy tymczasem rząd 
nie miałby nad sobą żadnej kontroli, lub byłby konfrollowany przez własnych 
urzędników. Organizacyja administracyi rządowej jest zawsze więcej skom- 
plikowana, a formalności wymagane w każdej okoliczności opóźniatyby bieg 
wielu interesów. "Towarzystwa, jakkolwiek kontrollowane przez rząd, mają 
w pewnym zakresie wolność dzałania, jakiej rząd nie może udzielić swym 
urzędnikom. Towarzystwa przyciągają i zachęcają swych odicyjalistów przez 
wysokie płace, udział w dochodach, tantiemy lub gratyfikacyje, [оу {ут- 
czasem rządowi trudnoby było wejść ua podobną drogę, a przynajmniej na 
taką skalę, na jaką czynią to kompanije prywaine. Wreszcie opinije po- 
lityczne lub inne okoliczności obce, wywierają nieraz wplyw w wyborze 
urzędników rządowych, gdy tymczasem kompanije prywatne administrowa- 
ne przez rady lub dyrekcyje, w skład których wchodzi głównie żywioł 
finansowy i techniezny i ożywiane potężnym bodźcem zysku, mogą najle- 
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piej odkryć i wprowadzić w wykonanie kombinacyje zapewniające korzyść 
tak dla przedsiębierstwa i akcyjonaryjuszów, jako też dla publiczności. Za- 
rzucano wprawdzie, że system exploatacyi dróg żelaznych przez towarzy- 
stwa nadaje im za wielki wpływ w kraju, że koleje żelazne stanowićby mogły 
w ręku rządu potężny środek do podniesienia dobrego bytu i przynieść ogółowi 
więcej korzyści niź w ręku osób prywatnych, mającyeb na celu swój głównie 
interes. Lecz pierwszy zarzut sam przez się upada, gdy zważymy, źe wła- 
dza i działalność kompanii może być zamknięta w stosownych granicach przez 
ustawę nadawczą; со zaś do drugiego, a mianowicie, że w administracyi ргу- 
watnej interes wspólki przemaga nad interesem ogólu, zarzut ten jest również 
pozorny, gdyż dwa te interesa muszą iść zawsze w parze i kompanija wle- 
dy tylko może spodziewać się znacznych zysków, gdy zrozumie potrze- 
by ogółu i potrafi zadowolnić publiczność. Zresztą w tym względzie rząd 
zastrzega także możność wprowadzenia do exploatacyi zmian mających 
na celu dobro publiczne, zatwierdza lub odrzuca zmiany taryfy i tym po- 
dobne. W końcu względy finansowe nie pozwoliłyby rządowi w niektó- 
rych krajach, jak np. w Austryi, zajmować się przedsiębierstwami tego ro- 
dzaju, które połączonym wpływem ogóła łatwiej wykonane być mogą. = 
Kapitał przeznaczony na budowę drogi żelaznej, dzieli się zwykle na akcyje; 
jeżeli okaże się niedostalecznym, dopełniają go przez wypuszczenie pożyczki 
w formie oblizacyj; niekiedy od samego początku przedsięwzięcia kapitał 
składa się w części z akcyj, w części z obligacyj. Dywidenda przypadająca 
na każdą z akcyj, oblicza się dopiero ро spłaceniu procentów od obligacyj 
i odtrącenia sammy poirzebnej na stopniowe ich umarzanie. Со do wysokości 
kapitałów przedstawianych przez akeyje i przez obligacyje, zwykle pierwszy 
przewyższa drugi, jakkolwiek niekiedy bywa odwrotnie: tak np. na kolei żeła- 
znej wschodniej we Francyj, akcyje przedstawiają kapitał 250 milijonów frau- 
ków, obligacyje zaś 400 milijonów. Umarzanie obligacyi odbywa się siopnio- 
wo przez coroczne losowanie, w czasie z góry oznaczonym. Ponieważ obli- 
gacyje zapewniają posiadaczom stały procent (zwykle 59), akcyje zaś do- 
chód proporcyjonalny do zysków jakie się z exploatacyi okażą, przeto dla kom= 
panii korzystaćm jest dopełnić kapitał potrzebny na budowe drogi żelaznej 
przez wypuszczenie obligacyj, jak skoro spodziewane zyski przenoszą 59%. 
Kompanije, którym rząd udziela koncessyję na budowę dróg Żelaznych, są to 
w ogóle współki bezimienne, administrowane przez rady zarządzające, nieod- 
powiedzialie. Akcyjonaryjunsze posiadający liczbę akcyj oznaczoną przez sta- 
tuta, zbierają się przynajmniej raz do roku; ogólne to zebranie wybiera radę 
zarządzającą, roztrząsa i zatwierdza lub cdrzuca przedstawione mu rachunki, 
По czego wyznacza zwykle komissyję rachunkową złożoną z trzech członków. 
Wreszcie rozbiera i głosuje propozycyje czynione przez radę zarządzającą. 
Pewna oznaczona liczba akcyjonaryjuszów może przedstawiać zbiorowo pro- 
jekta lub uwagi, które następnie poddają się pod głosowanie. Rada mianowa- 
na przez pierwsze zgromadzenie akcyjonaryjuszów, bywa zwykle zmieniana 
w całości lub w części dopiero w rok lub dwa po ukończeniu robót. Jeżeli 
rada ta składa się z małej liczby członków, wtedy jednocześnie zajmuje się 
bliższym nadzorem drogi i stanowi dyrekcyję lub komitet nadzorczy, jeżeli zaś 
linija exploatowana jest rozległa i posiada liczną radę zarządzającą, wledy ta 
wybiera bądź to oddzielny komiiet nadzorczy, bądz teź jednego dyrektora; da= 
wniej wybór ten należał do ogólnego zgromadzenia akcyjonaryjuszów. Je- 
żeli droga nie jest dłuższa nad 250 lub 300 wiorst, zarząd jej może być z ko= 
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rzyścią powierzony w ręce jednego dyrektora, lecz gdy kompanija posiada li- 
niję lub sieć kolei bardzo rozległą, ciężar adminisiracyi może przewyższać siły 
pojedyńczego człowieka i wtedy, wielu autorów kompetentnych w tym przed- 
miocie, radzi powierzać administracyję dyrekcyi złożonej z pewnej liczby 
ezłonków. Zjednoczenie władzy w ręku dyrektora zdaje się na pierwszy rzut 
oka koniecznóm, lecz doświadczenie okazało, że jedność działania, jaka ztąd 
zdawałaby się wypływać, jest tylko pozorną; w rzeczy samej czynności, na ја- 
kich polega expłoatacyja drogi żelaznej, są tak liczne i wymagają doświadcze- 
nia i wiadomości tak różnorodnych, że tradno znaleść je połączone w osobie 
dyrektora i wtedy niektóre gałęzie exploatacyi prowadzone będą mniej dobrze 
niz inne, lub też dyrektor ulegać musi wpływowi osób specyjalnie w nich 
ukształeonych. Przeciwnie dyrekcyja lub komitet złożony z kilku osób, posia- 
dających łącznie wszelkie wiadomości i doświadczenie potrzebne przy admini- 
stracyi kolci, może rozciągnąć nadzór nad różnemi gałęziami exploalacyi nie- 
równie skuteczniej i opracować wszechstronnie wszelkie plany lub projekta, 
mające na celu korzyść towarzystwa. Francuzka kolej północna, znana z do- 
skonałej administracyi jest, pomiedzy innemi, kierowana przez dyrehcyję z wie- 
lu osób złożoną. W królestwie Polskićm zarząd interesów towarzystwa dróg 
żelaznych, poruczony jest radzie złożonej z jedenastu członków. Rada zam 
wiera lub zatwierdza wszelkie umowy, upoważnia do wykonania lub wykony- 
wa kupna i sprzedaże; zawiera stosunki z innemi kolejami; oznacza sposób 
użycia funduszów zasobowych i rozporządzalnych; stanowi i zmienia taryfę 
oplat; ogłasza przepisy urządzenia służby i exploatacyi; wnosi do rządu przed- 
stawienia dotyczące przedłużenia kolei lub nowych nadań, które to jednak 
przedstawienia muszą być zalwierdzone przez ogólne zebranie акеујопагуји- 
szów. Rada przedstawia zgromadzeniu ogólnemu wszelkie wnioski о zacią- 
gnięcie pożyczki; mianuje dyrektorów, urzędników i oficyjalistów; ustanawia 
ogólne wydatki zarządu, udziela wszelkie pokwitowania, upoważnia do wszel- 
kich poszukiwań na drodze sądowej; zatwierdza coroczne rachunki mające 
być przedstawione na ogólnćm zgromadzeniu і t. d. Zawiadywanie całą czę- 
ścią wykonawczą rada zarządzająca powierza dyrektorowi, który w niej może 
zasiadać z głosem doradczym. Jeden lub kilku poddyrektorów mogą być wy- 
znaczeni do pomocy dyrektorowi. Wykonanie uchwały rady należy do dyre- 
ktora; jemu podwładni są wszyscy urzędnicy wydziałów administracyjnych 
i technicznych. Członkowie rady z tytułu sprawowania zarządu, nie zaciąga- 
ją żadnej odpowiedzialności osobistej lab solidarnej; odpowiadają tylko za zg0= 
dne z przepisami ustawy wykonanie zleconych im czynności. Bilans interc= 
sów towarzystwa zamyka się z końcem roku; czysty dochód przedsięwzięcia, 
to jest pozostały po odirąceniu wszystkich ciężarów, oraz kosztów utrzymania 
i exploatacyi, dzieli się w następny sposób: 4%/, procentu dla akcyj, pół pro- 
centu od kapitału akcyjnego na coroczne umorzenie; trzy od sia na utworzenie 
funduszu zasobowego, fundusze potrzebne na zwrot zaliczeń przez rząd udzie- 
lonych, część przypadającą dla rządu i wreszcie część przypadającą dla (ома 
rzystwa; z tej ostatniej części właściciele akeyj biorą 90%,, 10 zaś od sta 
przeznacza się dla założycieli towarzystwa. — Kapitał renowacyjny. W osla- 
tnich czasach wiele zajmowano się kwestyją, слу z dochodu drogi żelaznej od- 
kładana być ma lub nie pewna cześć na utworzenie kapitału renowacyjnego, to 
jest przeznaczonego wyłącznie na odbudowywanie drogi lub zakupowanie ta- 
boru, w miarę jak te przez użycie zostaną zniszezone, niezależnie od funduszu 
zasobowego. Podług zdania Stephensona, podzielanego przez Perdonneta, 
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zgromadzanie podobnego kapitału jest zhytecznem. W rzeczy samej, gdy no- 
wa kolej żelazna zostanie otwartą, zażywanie się szyn i inwentarza ruchomego 
wzrasta do pewnego czasu, lecz przyjdzie chwila, od której począwszy, wyda- 
tek na naprawę drogi i taboru będzie niemal stały i normalny i wejdzie w ogólne 
koszta exploatacyi; dzieje się tu zupełnie podobnie jak w towarzystwach ubez- 
pieczenia na życie; w pierwszym roku liczba śmierci osób ubezpieczonych może 
być żadna, w drugim nie przejdzie dwóch lub trzech, w następnych powiększy 
się, lecz od pewnej chwili liczba zgonów dojdzie do pewnej cyfry normalnej, 
powtarzającej się z małemi zmianami corocznie. W takim stanie rzeczy, spe- 
cyjalny kapitał rezerwowy na odnawianie drogi jest tak samo niepotrzebny, jak 
byłoby odkładanie oddzielnych funduszów na zapłatę urzędników lub innych 
wydatków, stale, corocznie się powtarzających. Jezeli fundusz renowacyjny 
mógłby być potrzebny i użyteczny, to chyba w pierwszych latach istnienia dro= 
gi, gdy znzywanie się jej nie jest stałe, lecz stopniowo wzrasta. Za jeden 
z głównych argumentów ua korzyść kapitału renowacyjnego przytaczano, iż 
korzystnem jest, aby dywidenda akcyjonaryjuszów była niemal stała, a przy- 
najmniej nie zmniejszała się, со zdawałoby się koniecznóm, gdyby w miarę 
trwania kolei, potrzeba było z dochodów rocznych czynić coraz większe wy- 
datki na odnowienie drogi, lecz doświadczenie uczy, że wyjąwszy lata wyjąt- 
kowe i anormalne, dochód kolei nowo zbudowanych wzrasta corocznie, w miarę 
powiększania się ludności, przemyslu i handlu, lak, że nawet przy powiększo- 
nym wydatku na renowacyję, dywidenda albo wzrasta, alho nie ulega ważnym 
zmianom. — Moszta budowy, utrzymania i ecploatacyi. Koszta budowy kolei 
żelaznej w rozmaitych krajach są bardzo różne, gdyż zależą od większej lub 
mniejszej liczby przeszkód, jakie przedstawia natura gruntu, cen miejscowych 
roboty i materyjału, wreszcie od sposobu budowy. Koszfa te, pomimo powię= 
kszenia spadków, a tem samém zmniejszenia robót ziemnych, są jeszcze obe- 
cnie stosunkowe wysokie; u nas wynoszą średnio około 50,000 rsr na wiorstę, 
w Angli dochodzą do cyfry przecięcioawej 135,000 rsr., gdyż jakkolwiek żela- 
zo jest tam lańsze, jednak cena gruntów i robotnika jest bez porównania wię- 
ksza, a drogi budowane są prawie wszystkie o podwójnym rzędzie szyn. We 
Francyi budowa wiorsty drogi Żelaznej kosztuje od 50—75 tysięcy гэг. Naj- 
taniej budowane są koleje amerykańskie, lecz te są zwykle pojedyńcze i budo- 
wane mniej starannie; grunta zajęte pod kolej kosztują bardzo mało lab są od- 
stępowane bezpłatnie przez właścicieli, mosty zaś, stacyje i dzieła sztuki, bu- 
dowane są w wielkiej części z drzewa. Rzadko się zdarza, aby rzeczywiste 
koszta budowy nie przewyższyły pierwiastkowych obliczeń, niepodobna jest 
bowiem przewidzieć wszystkich trudności i przeszkód, jakie się natrafiają przy 
wykonaniu na gruncie, lecz błędy popelniane w tym względzie przez dzisiej- 
szych inżynierów są niczem w porównanin tych, jakie popełniano w początkach 
wprowadzenia kolei żelaznych. Tak np. pierwiastkowy kosztorys drogi żela- 
znej z Liverpool do Manchester wynosił 3,125,000 rsr., gdy tymczasem po wy- 
konaniu okazał się koszt 9,500,000 rsr.; kolej żelazna do Saint-Germain miała 
kosztować milijon rubli, a kosztowała rzeczywiście cziery razy tyle. Mylnie 
niektóry sądzą, że podobnej niezgodności i zawodów można w zupełności uni- 
knać, oddając wykonanie całości robót lub oddzielnych ich części, jednemu lub 
kilku przedsiębiercom za pewną z góry oznaczoną summę. Doświadczenie na- 
uczyło, że drogi w podobny sposób budowane są najdroższe i najgorzej wyko- 
nane; przedsiębierca doświadczony, przewidując rozmaite przeszkody, nie 
przyjmie robót jak za saummę wygórowaną, a gdyby miał ponieść straty, potrafi 
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najczęściej uwolnić się od wypełnienia niektórych warunków, gdyż kontrakia 
najlepiej zredagowane, mogą przy braku dobrej wiary dać powód do wielu 
procesów. Zwykle więc w kontraktach zawieranych z przedsiębiercami ro- 
bót, nie oznacza się ogólna wysokość przypadającego im wynagrodzenia, lecz 
oznacza się szczegółowo ceny, po których liczone być mają materyjały, roboty 
różnego rodzaju i określa się ściśle warunki techniczne wykonania robót. Ko- 
szta utrzymania drogi żelaznej są zwykle bardzo wysokie w pierwszym lub 
dwóch pierwszych latach ich istnienia, dopóki wielkie nasypy się nie osadzą; 
następnie zmniejszają się i dochodzą do pewnej cyfry normalnej; w skład tej 
cyfry normalnej nie wchodzą koszta odnowienia materyjałów zużytych, które 
przeciwnie rosną w miarę trwania drogi, lecz również do pewnego czasu, jak 
о (ёш wspomnieliśmy, mówiąc о kapitale renowacyjnym. Szyny, podkłady 
i siodełka nie wytrzymują na drogach żelaznych, licznie uczęszczanych, dłużej 
jak lat dwanaście lub piętnaście, Srednio koszta utrzymania wynoszą około 
350 rsr. па rok i па wiorstę długości i nie obejmują kosztów dozoru drogi, któ- 
re wynoszą summę równą prawie pierwszej. Koszta exploatacyi obliczają się 
w trojaki sposób, a mianowicie: w funkcyi dochodu, na jedność drogi przebieźo— 
nej ina jednego podróżnego lub jedność wagi przewiezionych towarów. Pierwszy 
sposób oznaczania kosztów exploatacyi, używany jest zwykle w sprawozda- 
niach przedstawianych na ogólnćm zebraniu akcyjonaryjuszów, tak np. mówią, 
że koszta exploatacyi wynosity 30, 40 lub 50 na 100 dochodu; obliczanie po- 
dobne nie pozwala dokładnie ocenić wysokości kosziów, gdyż przy słabych do- 
chodach exploatacyja może pochłaniać wielką ich część, a kosztować bardzo 
tanio, przeciwnie zaś może być bardzo kosztowną, a stanowić małą część 
‚ dochodu, gdy ten jest znaczny. Obliczanie kosztów exploatacyi na wior- 
stę lub kilometr, zmienia się w granicach mniej rozległych i jest prawie 
niezależne od wysokości dochodu, gdyż ruch pociągów pełnych kosztuje 
prawie tyleż co ruch pociągów próźnych, lub w części Aapełnionych; koszt 
obliczany w ten sposób zależy głównie od ceny paliwa i wynosić może na 
wiorstę od 40 kopiejek do 1 rub. sr. W trzecim sposobie, wysokość obliczonej 
cyfry, zależy głównie od większego lub mniejszego ruchu osób i towarów.— 
Wypadki na kolejach żelaznych. Pierwsze smutne wypadki, jakie miały miej- 
sce w początkach wprowadzenia kolei żelaznych, wpoiły w umysłach ogółu 
przesadzone mniemanie o niebezpieczeństwie, jakie przedstawia jazda parowa; 
lecz jezeli uczynimy dokładny rachunek wypadków zaszłych w przeciągu 
znacznej liczby lat i porównamy ich liczbę z liczbą podróżnych, dojdziemy do 
wniosku, iż ze wszystkich środków kommunikacyi, drogi żelazne przedstawia- 
ją najmniej niebezpieczeństwa, Ulepszenia zaprowadzone w ostatnich czasach 
w budowie wagonów i parowozów, wurządzeniu sygnałów i telegrafy elektry= 
czne czynią wypadki coraz rzadszemi i niemal niepodobnemi. Podług obliczeń 
statystycznych, czynionych we Егапсуі od samego począlku wprowadzenia 
dróg żelaznych, wypada, iż stosunek podróżnych, którzy utracili życie podczas 
wypadków, do ogólnej liczby podróżujących jest jak 4 do 1,955,555, ranionych 
zaš jak 1 do 496,551, gdy tymczasem przy podróżach ushutecznionych za po- 
mocą koni, stosunek ten podnosi się w pierwszym razie do 1 па 355,463, 
w drugim zaś do 1 na 29.871. Nie posiadamy dokładnych wiadomości о licz- 
bie podróżujących okrętami, jednak pod tym względem jeden z dzienników wy 
chodzących w Antwerpii, dowodzi, iż w przeciągu lat pięciu, poczynając od 
1852, z liczby 30,000 do 35,000 okrętów, rozbiło się około 69/,, to jest 1,800 
do 2,100, angielskie zaś dzienniki utrzymują, że w podobnym razie na 100 po~- 
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dróznych i składających osadę, ginie około 20. W obliczeniach powyższych 
dotyczących kolei żelaznych, wzięto pod uwagę wszystkie wydarzone wypadki; 
gdybyśmy jednak z liczby ich odtrącili te, które były zupełnie niezależne od 
natury jazdy, wtedy wypadłby jeden wypadek śmierci na 9,317,647 podróżnych. 
Wielka liczba wypadków, jakie miały miejsce w początkach zaprowadzenia 
kolei żelaznych, pochodziła głównie z braku doświadczenia służby i niedokła- 
dnej budowy przyrządów, хе zaś przyczyny te w obecnym czasie niemal zu- 
pełnie usunięte zostały, przeto w ostatnich latach stosunek powyższy był jesz 
cze mniejszy. Так np. jeden z najstraszliwszych wypadków na drodze мег 
salskiej, który kosztował życie 52 podróżnym, nie miałby miejsca, gdyby tele- 
grafy elektryczne były naówczas w użyciu, a przynajmniej miałby mniej smu- 
tne skutki, gdyby wagony budowane były tak trwale jak dzisiaj. W Belgii, 
podług dokumentów przez rząd ogłaszanych, stosunek podróżnych zabitych lub 
ranionych do ogólnej ich liczby jest jeszcze mniejszy niż we Francyi; tak np. 
w przeciągu lat 13 we wszystkich wypadkach przypadał 1 wypadek śmierci 
na 8,861,804 podróżnych, zaś 1 wypadek zranienia па 2,000,000. Тох sa- 
mo potwierdzają obliczenia statystyczne, czynione w Prusach i wielkiem księ- 
stwie Badeńskićm; w pierwszym z tych krajów przypada jeden podróżny zabi- 
ty na 24 przeszło milijonów, w drugim zaś jeden na 17,500,000. Większa 
stosunkowo liczba wypadków zdarzających się we Franeyi nie pochodzi z wad 
exploatacyi i braku ostrożności ze strony służby, lecz ma swą przyczynę 
w większym ruchu, w większej prędkości pociągów i wyprawianiu ich porą 
nocna. Co się tyczy Stanów Zjednoczonych, wiadomo każdemu, że w widokach 
oszczędności koleje żelazne są tam budowane dosyć niedbale, prędkość wyjąt- 
kowo wielka, przejazdy nie strzeżone przez dróżników i dla tego wypadki 
zdarzają się nierównie częściej niž na kolejach europejskich. Spostrzeżenia 
i wykazy statystyczne okazują, że największa liczba wypadków zdarza się na 
kolejach о pojedyńczym rzędzie szyn, które to koleje stanowią prawie Sj 
wszelkich sieci i ze wypadków tych uniknąć można jedynie w tym razie, gdy 
ruch nie przechodzi pewnych granic i gdy przedsięwzięto wszelkie środki 
ostrożności przeciw wyskoczeniu z szyn lub spotkaniu się pociągów. We 
Francyi utrzymują powszechnie, że kolej żelazna pojedyńcza może być exploa- 
towana z zachowaniem warunków bezpieczeństwa, gdy dochód przypadający 
na £ wiorstę nie przechodzi summy 5,000 rs., w tym bowiem razie można uni-- 
knąć pociągów nocnych, dzienne zaś wyprawiać w znacznych odstępach cza- 
sui nie przekraczać pewnych granie со do prędkości jazdy. Gdyby koleje po- 
jedynńcze stosownie do zdania niektórych osób niedostatecznie obeznanych ze 
szczegółami exploatacyi, miały być zabronione jako niebezpieczne, wiele oko- 
lic, z powoda wysokich kosztów drogi podwójnej, byłoby pozbawionych tak 
ważnego środka kommunikacyi i dla tego w tym względzie nie należy wpro- 
wadzać zadnych ścieśnień, prócz wspomnionych wyżej warunków bezpieczeń- 
stwa. Jeżeli podróżni narażeni są bardzo mało na nieszczęśliwe wypadki, 
służba kolei żełaznej podlega im znacznie cześciej; najwięcej narażeni są nie 
maszyniści, konduktorowie і palacze, lecz dróżnicy; i tak, podług obliczeń czy- 
nionych na kolei wschodniej we Francyi, podczas gdy pociągi przebiegły 
w przeciągn lat 6 około 44,300,000 kilometrów, siraciło życie 7 maszynistów 
lub р#аслу, 6 konduktorów i 11 drózników. Ж tych ostatnich największa licz= 
ba przypłaciła zyciem nieostrożność, jaką popelniali, przebiegając drogę 
w chwili nadchodzenia pociągu. W ogólności ludzie obcy budowie dróg 
zelaznych mają błędne wyobrażenie о przyczynach zdarzających się wypad- 
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ków; tak np. sądzą pospolicie, że złamanie się szyny lub osi, spotkanie na dro- 
dze bydlęcia lub innej podobnej przeszkody, dostatecznem jest do sprowadze- 
nia nieszczęścia. Tymczasem tysiące szyn i osi łamie się, nie pociągając za 
za sobą nawet wyskoczenia z szyn; we wspomnionym powyżej wypadku na 
drodze wersalskiej, szukano jego przyczyny w złamaniu się osi, lecz później- 
sze śledztwo okazało, że złamanie to było nie przyczyną, lecz skutkiem wy- 
padku. Co się zaś tyczy wpływu, jaki na bieg pociągu mogłoby wywrzeć 
spotkanie bydlęcia, ograniczymy się na przytoczeniu odpowiedzi Ste- 
phensona, który pytany елу spotkanie krowy przez pociąg może być niebez- 
piecznćm ? — Bezwatpienia, odrzekł, jest bardzo niebezpiecznóm, lecz tylko 
dla krowy.—Spotkanie się dwóch pociągów, silne przeszkody położone na szy- 
nach, szyny lab podkłady 21е ułożone, wexle mylnie nastawione, są głównemi 
przyczynami wypadków; uniknąć ich tylko można przy dobrém urządzeniu sy- 
gnałów i hamulców, zakreśleniu pewnych granie dla prędkości jazdy, a nade- 
wszystko przy baczności służby. Al. М. 

Kolendowicz (Mateusz Józef), akademik krakowski, wierszopis, wydał 
z druku: Olympia praeparali honoris (Kraków, 1721), wiersz heroiczny па 
konsekracyję Stanisławta Hlozyjusza, sufragana i kustosza przemyskiego, kano- 
nika krakowskiego i chełmskiego; oraz inny panegiryk, p. t: Crystallus D. 
Thomas votiva suada offensus (tamże, 1715, in folio). — Kolendowicz (An- 
drzej Jan Kanty), brat poprzedzającego, podobnież wierszopis, wydał z druku 
panegiryk, wierszem, p. t.: Apollo Seraphicus D. Bonaventura panegyrico de- 
monstralus (Kraków, 1723, in folio), i drugi p. t.: Acumen doloris (tamże, 
1721), panegiryk na śmierć Stanisława Szembeka, arcybiskupa guieznień- 
skiego. 

Kolera, Koleryk. właściwie Choleryk. W dawnej polszczyznie wyraz ten 
oznaczał usposobienie gniewliwe, sierdzistość, gwałtowność w charakterze. 
Mikołaj Rej z Nagłowie w Zwierciadle swóm pisze: „Snadnie koleryka po- 
znasz i po sierści, bo się urodzi czarno,” |. j. do charakterów popędliwych 
i gwałtownych liczył brunetów. „Kto koleryk (mówi Maur w czasach Jana 
Sobieskiego), lada co takiemu na nosie zawadzi.” Sławny hetman, zwycięz- 
ca z pod Kirholmu, był takim kolerykiem, nie umiejącym powściągać pierwszego 
gniewu zapędów. Zwano to także chołerą: wyraz ten dzisiaj ma inne zna- 
czenie, bo określa straszną chorobę epidemiczną, która w r 1852 zdziesiątko- 
wała ludność w całej Polsce. К. Wł. W. 

Kolesnia, warsztat stelmachski, kolesniczy. „„Stelmachy, kołodzieje, po- 
trzebują drzewa rozmaitego na swoją kolesnię?” (К. Kluk). Kolesnikiem zwa- 
no w dawnej polszczyznie stelmacha, który kolasy (ob.) robił. 

Koleśniki, w dobrach tegoż nazwiska, królestwie Polskićm, gubernii Augu- 
stowskiej, powiecie Kalwaryjskim położone jezioro, rozległe morgów 4. 

Kolet (z włoskiego: cołetto), suknia krótka jeździecka skórzana, rodzaj ka= 
ftana dłuższego, sięgającego nad kolana. Bywał ze skóry wyprawnej dzikiego 
zwierza, zwykle z łosiej. Jan Kochanowski pisze ( Fraszki): 

„Gdy: na się wdziejesz kolet, kolet z skóry łosićj, 
Lub z inszej, którą dziki zwierz na sobie nosi.” 
Marcin Bielski kronikarz w poemacie swoim: Sejm niewieści, wychwalając pol- 
skie niewiasty, mówi: » 
„Najdzie większą stateczność przy naszych kobietach, 
Nizli przy panach radnych, co chodzą w koletach.” 
Kiedy zbytek wzmógł się i upowszechnił w Polsce, używano już nie ze 


Kolet—Rolettis 81 


skóry łosiej koletów, ale z drogiego aksamitu i sukna, kosztownie һаКо— 
wanych. K. WŁ W. 

Koleta (święta), panna, urodziła się w Korhei, miasteczku Pikardyj, r. 1380. 
Оа dzieciństwa pobożności oddana, przyjęła trzecią regułę zakonu ś. Francisz= 
ka i zamknęła się przy kościele jednym w izdebce, zkąd przez okienko mo- 
gła Mszy świętej słuchać i najświętszy Sakrament przyjmować. Mieszkała 
w niej Jat 4, grubą nosząc włosiennicę i trzy żelazne łańcuchy na ciele; sypiała 
na gołej ziemi, kamień pod głowę połozywszy; oddapa była ustawicznej modli- 
twie i rzeczy niebieskich rozmyślaniu, niekiedy zaś prowadziła rozmowy świę- 
te z ludźmi, którzy ја nawiedzali. Ziachęcona widzeniem і zasiągnąwszy rad 
spowiednika swego Henryka de Balma, franciszkana, wyjednała u Benedykta 
ХИ papieża, pozwolenie na reformę zakonu świętej Klary (ob.), która upo- 
wszechnioną została w licznych klasztorach Niemiec і Francyi. Koleta prze- 
żywszy lat 60, w niezmordowanych pracach, umartwieniach, cierpieniach i mo- 
dlitwach, umarła w Gandawie, r. 1447. Kościół obchodzi jej pamiątkę d. 6 
Marca. Zakonnice jej reformy nazywają się Kolelankami. L. R. 

Koletnik, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie 
Sejneńskim, w gminie Sejwy znajdujące się, rozległe mórg 10. 

Kolettis (Jan), grecki mąż stanu, ur. 1788 r. w Syrakos, małóm miasteczku 
w pobliżu Janiny, uczył się we Włoszech aptekarstwa, które później, uzyskaw= 
szy w roku 1510 w Bononii stopień doktora medycyny, w domu wykonywał. 
W młodości jaz mysli jego i uczucia zajęcie były stanem kraju ojczystego, 
wcześnie zatem przystąpił do urządzonej przez Rhigas'a Heteryi (ob.). Nale- 
żał on także do liczby Greków, którzy udali się byli do Napoleona do Medyjo- 
lanu i dostarczyli mu środków do podbicia i wyswobodzenia Grecyi. Валуідо 
na dworze Ali-paszy Janiny, który go mianował nadwornym lekarzem syna 
swojego Muktar-beja, Kolettis wszedł w bliższe stosunki z najznakomitszemi 
osobami Epiru, gdzie wówczas panowało wielkie wrzenie, lecz zarazem nau- 
czył się poznawać i przeprowadzać przewrotne sztuki turechiej polityki. Ali- 
pasza pragnął, według oddawna usnutego planu, rozciągnąć panowanie swoje 
nad Epirem i do zamiarów swoich chciał użyć Kolettis'a, jako wpływ wywiera- 
jące narzędzie; ale ten przebiegłością swoją potrafił oszukać tyrana. W roku 
1821 Kolettis jeden z pierwszych zatknął w rodzinnóm mieście swojem po- 
wstańczą chorągiew. Lecz gdy powstańcy nie mogli utrzymać się w Epirze, 
już w pierwszych latach greckiego powstania udał się do Peloponezu. Tu 
przystąpił do stronnictwa tych, którzy, wbrew stronnictwa wojskowemu, zamie- 
rzali ustanowić prawy rząd centralny na zasadzie reprezentacyjnej demokracyi. 
W dniu 4 (13) Stycznia 1822 r., jako deputowany do kongresu w Epidauros, 
który położył najpierwsze zasady politycznej organizacyi kraju, podpisał ogło- 
szenie niepodległości i ustawę z Epidauros. Został on wtedy mianowany mi- 
nistrem spraw wewnętrznych, później ехагсһа Eubei, gdzie pod Karystos od- 
niósł świetne zwycięzwo nad Turkami, a w r. 1824 członkiem rady wykonaw- 
czej. Оа roku 1824 Kolettis, odznaczywszy się zarówno rozumem jak i ener- 
giją charakteru, а zarazem i ambicyja, nabył pewnej przewagi w sprawach 
Grecyi i użył jej najprzód, połączywszy się z Janem Euras, jednym z najwięcej 
wpływu wywierających naczelników wojennych Rumelii, na zniesienie oligar- 
chicznego stronnictwa w Peloponezie, na którego czele stał Teodor Kołokotro- 
nis. Та przewaga sprawiła nawet, że mu zarzucają udział w zabójstwie Odys= 
seusa. Wkrótce też wystąpił jako zwolennik i przywódzca stronnictwa fran- 
cuzkiego, mianowicie w r. 1824 i 1825 i był zawziętym przeciwhikiem Mau- 
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rokordałosa, który stał na czele stronnictwa angielskiego. То współzawo= 
dnictwo stronnictw ciągle kierowało i wichrzyło wzajemnemi stosunkami obu. 
Ka końcowi г. 1826 i na początku 1827, pod Karaiskakis na nim głównie lezał 
ciężar prowadzenia wojny w zachodniej Grecyi. Ма wiosnę r. 1827 szczegól- 
niej pracował лай przyprowadzeniem do skutku zgromadzenia narodowego 
w Trezenie, na którćm obrano J. Kapodistrias'a (ob.) prezydentem Grecyi. Ten 
mianował Kolettis'a członkiem Panhellenionu i zalecił mu organizacyję nieregu- 
larnych wojsk w Rumelii. Kolettis o tyle tylko służył interesowi prezydenta, 
о ile uważał go zgodnym i koniecznym dla powszechnego dobra; w ostatnich 
czasach rządów Kapodistrias'a, należał nawet jako senator do opozycyi. Ро 
zamordowaniu prezydenta, stał obok Kolokotronis'a, swego śmiertelnego nie- 
przyjaciela, i Augusta Kapodistrias'a, członka tymczasowej kommissyi rządowej, 
lecz w końcu 1834 oświadczył się za sprawą opozycyjnego stronnictwa ru- 
melijotów i z ich pomocą w Kwietniu r. 1832 wywołał usunięcie się Augustyna 
Kapodistrias'a. Po jego obaleniu, Kolettis wybrany zostął do komissyi rządo- 
wej, z ludzi obu stonnietw złożonej, która kierowała rządami Grecyi aż do przy- 
bycia bawarskiej regencyi. Оп jeden z pierwszych bezwarunkowo uznał króla 
Ottona, który go mianował ministrem spraw wewnętrznych i prezesem gabine- 
tu, a w roku 1835 udał się jako poseł do Paryża, zkąd odwolały go wypadki 
1844 r., w skutku których stanął na czele ministerstwa spraw zagranicznych, 
a d. 18 Sierpnia 1844 na czele rady ministrów. Na tem stanowisku przebył 
aż do śmierci, która nastąpiła we Wrześniu 1847 r. Jako minister, Kolettis, 
pod względem wyborów do greckiej izby deputowanych, często uciekał się do 
systemu przekupstwa, którego szkodliwe skutki trwały aż do najnowszych 
czasów. А 

Koletyści. Święta Koleta (ob.), zakonu trzeciej reguły $. Franciszka, na 
własną prośbę otrzymała r. 1406 pozwolenie zaprowadzenia reformy, nietylko 
w żeńskich, ale i w męzkich klasztorach zakonu ś. Franciszka. Ochotnie 
i prędko wiele męzkich klasztorów w Sabaudyi, Francyi i Niderlandach przy- 
jęło jej reformę. Przez nią odnowieni zakonnicy nazywali się Koletystami i do 
nich przyłączyło się wielu zakonników z rozmaitych zakonów. Zgromadzenie 
to należało do generała zakonu Braci Mniejszych aż do r. 1458, w którym od 
dali się pod zarząd generalnego wikarego. W r. 1517 Bracia Mniejsi Kole- 
tyści dobrowolnie się połączyli z Obserwantami, do których juź poprzednio ubiór 
podobny nosili. L. R. 

Kolęda, Kolenda, podwojna to uroczystość, przypadająca na Boże Narodze- 
nie, tak u ludu, wybijająca się dobitnie w jego zwyczajach, które przechował, 
jak we wszysthich warstwach społeczności naszej, przez święcenie tych dni 
w kościele і domu. Ze kolęda jest zabytkiem z czasów przedchrześcijańskich, 
nie masz wątpliwości, dowód na to mamy w mnóstwie dziwnej piękności pieśni 
ludowych tak w polskim jah ruskim języku, poświęconych wylącznie Kolędzie 
i śpiewanych jedynie i wyłącznie w dniach ostatnich Grudnia, od 24 rozpoczy= 
nając. J. В. Rakowiecki pisze w rozprawie O stanie cywilnym Słowian: 
„УУ czasie święta Ko-lady (Ku-ładu) posyłano sobie wzajemnie upominki, za- 
pewniając życzliwość i związek przyjacielski. Starano się puścić w niepa= 
mięć wszelkie dawne urazy i niezgodność. Był to punkt nowego przymierza, 
zgody, przyjaźni i sąsiedztwa. Ztąd także toż samo święto, u niek(órych Sło= 
wian, godami było nazywanem. Głębiej wnikając w samą nazwę, jasno wi- 
dzimy, że było to w czasach pogańskich bożyszeze, które ludzi miało kojarzyć, 
sprowadzać ku-ładu, do ładu, a gdzież może bydź ład większy, jeżeli nie w 5ро- 
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teczności takiej, w której zgoda, miłość i braterstwo panuje. Jest to najwyś— 
szy ład społeczny. "Treścią teź wszystkich pieśni kolędowych i koladowych, 
jest miłość, zgoda i radość. Dotychczas lud nasz święta Bożego Narodzenia, 
ро staro-pogańsku godami nazywa, i ztąd też przechował przysłowie: „Nie 
zawsze gody, przyjdą głody.> Ро odwiecznych zwyczajów należy obchodzić 
z wilkiem lub (пгеш po kolędzie. Zapamiętamy z naszych lat młodych, że 
nietylko po wsiach, dworach i folwarkach, ale w samej Warszawie, grono chło- 
pców obchodziło domy z muzyką i ze śpiewem. Jeden najzręczniejszy bywał 
przebrany ża wilka, niedźwiedzia, żurawia z długim dziobem, lub tura z rogami 
i brodą i wyprawiał odpowiednie zwierzęciu sztuki, którego przedstawiał. Za 
czasów Mikołaja Пеја obchodzono z wilkiem żywym po kolędzie, a w braku 
jego z młodemi wilczętami lub z samą tylko skórą, ztąd przysłowie: „Biega 
z nim by z wilczą skórą po kolędzie.” Chrześcijaństwo wprowadziło zwyczaj, 
że kolęda zaczyna się od znanej pieśni: „W żłobie leży, któż pobieży, kolędo- 
wać małemu, Jezusowi Chrystusowi, dziś narodzonemu,” Ро niej dopiero na- 
stępują właściwe pieśni kolędowe, noszące na sohie niezatarte cechy najodle- 
głejszej starożytności. Marcin Urzędów i Gizeli archimandryata kijawo-po= 
czarski zachowali nam wspomnienie o turze kolędowym. Zmany badacz Zioryjan 
Dołęga Chodakowski (Czarnocki), w Krakowskiem przed г. 1830 odkrył pomię- 
dzy ludem tamecznym jednę z odwiecznych koled, którą pochwycił ze śpiewu 
ludowego. "Treść jej, że krasna pani wyszedłszy na ganeczek, wyjrzawszy 
w szczere pole na podole, zobaczyła zwierza tura ze złotemi różkami, Z%wo- 
је domowników i słazki, aby osiodłali konie i dogonili tura. Złowiono go, 
rożki złote powbijano w komnacie, a na nich zawieszono rysie, sobole, przepy- 
szne stroje i szablę.—7a czasów pogańskich, ze wszystkich pomników widać, 
że w czasie tych gód, tur grał niepoślednia rolę. Przez całe zapusty okcho- 
dzono z turem, śpiewano pieśni przywiązane do tego obchodu i zbierano dary 
na wspólne uczty. Ziąd mamy dawne przysłowie: „Mięsopustnego tura dzie- 
ci się strachają.» W ruskich osadach na Podlasiu, małe dzieci w wigiliję Bo- 
żego Narodzenia chodzą od chaty do chaty i śpiewają starą piosnkę, prosząc 
о koladnik. Rzewną jest опа w swej treści: „Ja dzietinka maleńkaja, moja 
nóżka bosenkaja.” Jeżeli otrzyma jaki podarek, a wieśniak nigdy wtedy od- 
mówić nie umie, wrzuca do sakwy przygotowanej, z okrzykiem radosnym: hop! 
kolada! Po Вохет Narodzeniu przed Nowym Rokiem zbierają się dziewczęta 
i chłopcy dorośli w tak nazwany u nich „bohaty weczer.” gdyz wtenczas go- 
spodynie pieką placki, pierogi, gotuja mięsiwa i inne potrawy, słowem to 
wszystko przygotowują, w cokolwiek obfitują ich spiżarnie. Chłspcy i dziew 
częta przebrani dziwacznie, chodząc od chaty do chaty, zbierają powtórnie 
kolędę. Parobcy przebierają się za ubogich dziadów, albo okrywszy się ko- 
zuchem na wywrot, wełną do góry, udają rozmaitege rodzaju zwierzęta. 
Ро wnijsciu do jakiego domostwa, gdy proszą o kolędę, dziewczęta siemię lnia— 
ne w tej chwili na ogień rzucają, które zapala się z trzaskiem pękając. Gdyby 
gospodarz nie dał im wtedy КоЈайу, sami rządzą się w jego domu, Бо zjedzą 
i wypiją co wpadnie im pod rękę, a wychodząc, unoszą z sobą kilka sztuk 
z drobiu domowego, innym powyrywawszy większe pióra ze skrzydeł i ogona, 
któremi chłopcy zdobią czapki swoje. Przeszedłszy tym sposobem wieś całą, 
powracają z muzyką do przeznaczonej chaty na biesiadę, tam obierają jednę 
z dziewcząt za gospodynię, która im z zebranych z kolady podarków gotuje 
potrawy, a za pieniądze otrzymane w darze kupują wódkę i piwo. Wesoło 
ucztują, a przy odgłosie jednego lub dwóch skrzypków tańcząc i śpiewając, 
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bawią do późnej nocy. U ludu czas kolędy liczy się od 24 Grudnia do Nowe- 
go Roku, ztąd w Polsce całej dawanie kolęd, czyli podatków, podług okolic by- 
wa przywiązane to do samych dni Bożego Narodzenia, to do Wigilii, to wreście 
do Nowego Roku. Kościół święty do tych dni uświęconych Narodzeniem Chry- 
stusa Pana przywiązał wiele uroczystości (ob. Boże Narodzenie). W Polsce 
kolęda była połączona z obowiązkiem spisywania ludności przez plebana, eo 
odbywała się w pierwszych dniach Stycznia. Obowiązkiem proboszcza było 
obchodzić czy objeżdźać, wraz z klechą i organistą, dwory i chaty najbliższe 
w sam dzień Wigilii Bożego Narodzenia, odśpiewać pieśni lndowe przez Kościół 
przyjęte i nświęcone i udzielić opłatki, któremi wierni się łamią z Życzeniem 
szczęśliwej doli, przed ucztą wigilii. Synod prowincyjonalny gnieznieński 
z r. 1628 przepisał plebanom, aby na kolędzie grzeszników napominali, każde- 
go do pełnienia obowiązków i przyzwoitości nakłaniali, nieszczęśliwym zano- 
sili pociechę. Od Nowego Roku do postu, więc przez ciąg całych zapust, pro- 
boszcz i organista ze dzwonkiem obchodzili parafijan, śpiewali pieśni, a kapłan 
młodzież examinował z katechizmu, Gdy wyszedł, dziewczęta ubiegały się 
do stołka, na którym siedział, w przekonaniu, że ta co pierwsza usiądzie, tego 
roku za mąz pójdzie. Po wsiach, јако dar kolędowy dawano plebanowi słoninę, 
ser, grzyby, orzechy, kokosze, owoce i pieniądze. We dworach obfitsza kole- 
da, w czém miał udział organista i klecha. W Prusiech kolęda stanowiła nie- 
raz fundusz probostwa stały, Czacki pisze: „УУ Warmii dają osadnicy pleba- 
nom kurczęta, a w Prusiech książęcemi zwanych, taka jest różnica danin w tym 
rodzaju, iż w jednej wsi pod imieniem kolędy. pół głowy swivi na rok dają.” 
W tych ziemiach brali kołędę proboszcze w kiełbasach, na łokcie wymierza- 
nych; jedne wsie dawały ich po łokci 40, drugie po 80, inne ро 120, które czę- 
ściami odbierał pleban od sołtysów. Po wsiach czeladź dworska, parohcy, for- 
nale, pastuchy przychodzili do panów po kolędę; w miastach, woźni, muzykan- 
ci, chłopcy z różnych rzemiosł obiegali domy i jak dotąd jest zwyczaj, winszu- 
ją ustnie, lub składają drukowane powinszowania i otrzymują podarek. W da- 
wnych czasach, хакі czyli mali, jak dorośli a biedni uczniowie ze szkół różnych, 
duchowni, słudzy kościelui, bakałarze z dziećmi po kolędzie chodzili. W ra- 
chunkach Kościełeckiego za Zygmunia I, jest poczet wydatków tego króla na 
kolędy, jak np. panom wikaryjuszom zł. 10; tatarom w okowach, tatarom winszu- 
jącym, trynitarzom zł, 30; żakom grającym niemiecką komedyję grzywnę 1 gr. 24. 
Król Zygmunt August na Nowy Rok rozdawał hojną kolędę swoim dworzanom 
i słazbie. Sławny z dowcipu trefniś nadworny Stańczyk, ulnbieniec Zygmunta 
Starego, po jego zgonie pozostał na dworze syna Augusta. Król ten, obrażo- 
ny jakims starego błazna Żarcihiem, na Nowy Rok піс mu nie przeznaczył. 
Kiedy przybyli senatorowie i panowie z powinszowaniem do Zygmunta Augu- 
sta, trefniś chodził osmutniały, a ciężko wzdychał; pytają go więc о powód ta- 
kiej troski, Stańczyk niby z cicha, ale tak, aby król usłyszał, wyrzekł: „U mnie 
rok nie nowy, bo suknia nie nowa.” Zygmunt August uśmiechnął się rozwe- 
selony tą przymówką trefnisia i kazał wu wydać kontusz nowy, żupan, pas, 
czapkę i buty. Był zwyczaj, że królewska muzyka chodziła po kolędzie; Zy- 
gmunt August wstrzymując ją od tego, kazał dać swoim piszczhom złp. 10, 
trębaczom złp. 8 ówczesnych za to, że do panów nie chodzili (Rachunki kró- 
la Zygmunta Augusla, w rękopiśmie Działyńskiego). Magnaci, stosownie do 
zasług i skłonności, dla swoich dworzan i bliższych krewnych hajnymi bywali 
w kolędzie: dawali nieraz wieś, to konia w bogatym rzędzie, puhary srebrne 
i złociste, drogie pasy, czapki bobrowe lub sobolowe, delije, zbroje, szable 
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w kosztownych pochwach, kulbaki, łuki z kołezany, albo kiesy napełnione 240 
tem; mniej zamożni, winszujących obdarowywali puzdrami lub flaszami wódki 
gdańskiej, toruńskiemi piernikami і t. р. Do obrzędów kościelnych lud nasz 
przywiązał szczególne swoje zwyczaje, tak w czasie Mszy pasterskiej, o pół-- 
nocy i nad świtem, na pamiątkę, że w tej porze Chrystus w Betlejem się urodził 
i pierwszą cześć i hołd odebrał od pasterzy, naśladuje bek owiec, ryczenie 
wołów, śpiew i świegotanie ptastwa. Drugiego dnia świąt Bożego Narodze— 
nia przypada uroczystość świętego Szczepana męczennika, który ukamienowa- 
ny od pogan został. W dniu tym u nas tylko w Polsce jest zwyczaj święcenia 
owsa. Na pamiątkę męczeństwa tego świętego, lud do ostatnich lat panowania 
Stanisława Augusta zachowywał zwyczaj, że owsem tym kapłana odprawują- 
cego nabożeństwo obsypywał. W wielu okolicach Rzeczypospolitej, wiejskie 
chłopcy mając przewieszone torby, w których rozmaitego gatunku zboże razem 
pomięszane, obiegali probostwa, dwory i chaty wiejskie, trzykrotnie rzucali 
garść zboża z Zyczeniem: „Ródź Bože pszenicę i ziarno wszelkie.» Kolęda 
obchodzoną była uroczyście w całej dawnej Polsce; jest muzyka, zwaną kolę- 
dową, równie jak pieśni. Zbiór ich najdokładniejszy wydał ksiądz M. M. Mio- 
duszewski р. n. Pastorałki i koledy з melodyjami czyli piosnki wesołe ludu 
w czasie świąt Bożego Narodzenia po domach śpiewane (Kraków, w druk. St. 
Gieszkowskiego, 1843 г.). W zbiorach pieśni ludowych mamy innego rodzaju 
kolędy, które zachowały się dotąd jako zabytki z czasów przedchrześcijańskich. 
Obchód kolęd, za czasów Stanisława Augusta, opisuje Fr. Zabłocki w jednej 
ze swych komedyj. 

„Мату tyle czeladzi, kazdy chce kołędy, 

Trzeba wszystkim coś wetknąć, taki zwyczaj wszędy, 

Rok też na to czekali, raz w gody ta łaska.” 
Kaznodzicje nasi brali do tych czasów kolędę za przedmiot do swych kazań. 
Každej warstwie społeczności, kazdemu stanowi w narodzie w przenośni ofia- 
rowali dar odpowiedni, wraz z obrokiem duchownym. Ze zwyczaju tego ko- 
lędy mamy przyslowia: „Nosić kogo po kolędzie” to jest ohmawiać, brać na ję- 
ayki. Budny, pisarz z XVI wieku, mówi: „Gdy kto zasłużony zbłądzi, nie już 
z tym po kolędzie biegać i owego na sztych podawać, ale raczej to umorzyć 
przystoi.?—,,Pusto jak po kolędzie.”  Chrościński z czasów Jana Sobieskiego 
pisze: 

„Wszystko zniszczało, wszystko w jednym pędzie, 

Wziął nieprzyjaciel jako po kolędzie.” 
„Nogi спойла po kolędzie? mówiono na podpiłego, gdy chodzić dobrze nie- 
mógł. Rej mówi: „Nogi mu chodzą po kolędzie, a przedsię na drugiego woła: 
o Janie, zamieszkałeś czystej biesiady.” i K. W. W. 

Kolibr (Trochilus Lin), rodzaj ptaków wróblowych przyrosłopalcowych, 

Anisodactylae, mający za cechy: dziub dłuższy od głowy, prosty lub łuko- 
waty, walcowaty, szczupły, przy nasadzie spłaszczony, brzegi szczęki gór- 
nej prawie calkowicie otulające żuchwę; nozdrza nasadowe okryte zaokraglo- 
ną błonką, z przodu otwarte; język długi wysuwalny, rurkokształtny, w końcu 
rozdwojony. Nogi bardzo krótkie, słabe, do połowy upierzone. cztero palco- 
we, ksiuk na tyle osadzony, skok od środkowego palca krótszy; skrzydła długie, 
wazkie, szablowale, z lotką pierwszą dłaższą; ogon różnoksztaltny, o 8 lub 10 
sterówkach. Liczny ten rodzaj, ohejmnjący okolo dwustu gatunków, wyłą- 
cznie jest właściwy Ameryce, a mianowicie międzyzwrotnikowej; pewna je- 
dnak ilość gatunków rozciąga swój pobyt na północ do południowych Stanów 
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Zjednoczonych, a na południe aż de ziemi Chilijskiej. Są to najdrobniejsze 
ptaszki i najświetniej ubarwione; wszystkie bowiem najozdobniejsze kolory 
i blaski innych ptaków, najszczodrzej pod tym względem uposazżonych, nie mogą 
iść w porównanie ze świeinością kolibrów: one tylko posiadają ową grę bły- 
szczących kolorów, która częstokroć przewyższa blaski drogich kamieni. 
Wszystkie Świetnie metaliczne kolory innych, zmieniające się w różnych 
kierunkach do świalła, przechodzą barwy stopniowo; na niektórych zaś czę- 
ściach kolibrów odbywa się to nagle i tak dalece się kolory, zmieniają że sza- 
firowy staje się odrazu zielonym lub złocistym, czerwony zielonym lub miedzi- 
stym i ё. p. Własność ta zależy od budowy piórek, to jest że wszystkie ich 
promyki są blaszkowato karbowane, a wszystkie ścianki tych karbów z je- 
dnej strony są jednego Koloru, gdy z drugiej zupełnie odmiennego. Tym 
więc sposopem z jednej strony patrząc, przedstawiają się oku wszystkie ścian- 
ki jednego, gdy przeciwnie po zmienieniu kierunku widzi się tylko inne. Nie 
cała jednak opona tych ptaków posiada tę własność, lecz niektóre tylko jej 
części, zwykle gardziel, czasem wierzch głowy, twarz, a niekiedy całe pier- 
si, wierzch cha najczęściej bywa złocisty, miedzisty lub zielony, z metali- 
cznym odblaskiem, jak na innych świetnych ptakach; Prócz tego wiele jeszcze 
gatunków posiada rozmaite ozdoby z piórek niezwykłego kształtu, jako to 
bryże różnokształtne otaczające szyje, czubki rozmaite, różnie rozrośnięte ste- 
rówki, a niekiedy i lotki. Samice zwykle są mniej ozdobne, a częstokroć 
zupełnie skromniej ubarwione; młode pospolicie do samic podobne, kilku zmian 
pierza potrzebują do przybrania ostatecznej odzieży. Nie wszystkie jednak 
gatunki odznaczają się świetnością, są nawet i bardzo skromnie odziane, po- 
większej części szare ze słabym bardzo metalicznym odblaskiem, Różnice 
wielkości są także dosyć znaczne między gatunkami, samo ciało najdrobniej- 
szych wyrównywa trzmielowi ogrodowemu, gdy największe wróblowi wyró- 
wnywają. Obyczaje i przymioty kolibrów są charaterystyczne i odrębne: 
obdarzone nader bystrym, zwinnym i brzęczącym lotem, nieustannie są oży- 
wione; jak strzała przylatujących od hrzaka do krzaka, od gałęzi do gałęzi, 
dostrzedz prawie niepodobna; lot ten do lotu zmierzchnie (Sphinx )naoczni świad- 
Kkowie przyrównywają. Są nader zawistne, złośliwe i zuchwałe, nietylko 
že między sobą ciągle w powietru walczą, ale napadają na nierównie od sie- 
bie silniejsze ptaki, nawet drapieżne, z taką zapalczywością, że je częstokroć 
do ucieczki zmuszają. Szczególnej nienawidzą nocnych motylów i jeżeli któ- 
rego dostrzegą w powietrzu przed zmrokiem, rzucają się za nim i póly dzio- 
þem kłują po skrzydłach, dopóki ich tak niepodziarawią, że owad spadnie na 
ziemię.  Dawniejsi naturaliści utrzymywali, ze ptaki te żywią się wyłącznie 
słodkiemi sokami kwiatowemi, lecz późniejsze obserwacyje dowodnie przieko- 
nały, że główne ich pożywienie stanowia drobne owady, które w kielichach 
kwiatowych długim swym dziobem chwytają, a sama słodycz więcej za napój 
służy. Przekonano się bowiem, że ptaki te sokami kwiatowemi karmione, 
wkrótce zdychały. Wszystkie gatanki żyją gromadnie w jednożeństwie. 
Scielą gniazdka nader misterne i różnokształtne, rozmaicie do gałęzi przyczy- 
piane; najczęściej z delikalnych puchów młelinnych tkane i oblykane rozmai- 
temi porostani. Gniazdka drobnych gatunków niewiększe są od połówki orze- 
cha włoskiego. Samica niesie 2 jaja podługowate, czysto białe, niekiedy nie- 
większe 0d ziurnka polnego grochu. Wspólnie je z samcem przez 12 dni wy- 
siaduje, a dzieci w przeciągu tygodnia dorastają. Vieillot, ks. Neuwied, 
Lesson, Audubon i Saussure najwięcej się przyczynili do poznania ich obycza- 
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jów. powodu zmienności odzieży, jak się to już wyżej wspomniało, wiele 
iest jeszcze niepewności i zawikłań tyczących się gatunków tego wielkiego 
skupienia i wiele jeszcze prac potrzeba do oczyszczenia tej rodziny ze wszy- 
atkich wątpliwości. Lacepėde rozdzielił juz na dwa rodzaje kolibry: gatunki 
z dziobami prostemi objął w rodzaju Orthorhynchus, a л zakrzywionemi zosta= 
wił w rodzaju Trochilus; Brisson nazwał pierwsze Połytmus, drugie Mellisu- 
ga. Późniejsi jednak naturaliści napowrót je w jeden rodzaj łączyli, dopiero 
w ostatnich czasach idąc za ogólnym popędem rozdrabniania, takie mnóstwe 
rodzajów i podrodzajów potworzono bez żadnych ważnych powodów, że nie- 
tylko nie ułatwiono oryjentowania się w wielkiej liczbie ich gatunków, ale na- 
wet zadanie to utrudniono. Prócz opisów tej rodziny w ogólnych ornitolo- 
gijach i formach, najlepsze monografije są: Audeberfa i Vieillota, Oiseaux do- 
res; Lessona, Les colibris et les oiseaux mouches, oraz les Trochilidćs i an- 
gielskie najznakomilsze i najdokładnieisze dotąd dzieło Goulda. W. Т. 

Kolicki (Michał), współczesny wierszopis, urodził się w Poznaniu 1801 r., 
uczęszczał i ukończył liecum tamtejsze, zaszczycony kilkakrotnie nagrodami 
publicznemi, biegły mianowicie w matematyce i w językach starożytnych. Udał 
się na uniwersytet do Wrocławia końcem słuchania prawa. Tu, pod sterem 
znanego zaszczytnie Unterholzera, takie postępy w prawie rzymskićm poczynił, 
że po dwakroć rozprawy jego rozwiązujące podane od fakultetu prawniczego 
zadania, uwieńczone zostały. Po trzyletnim pobycie w Wrocławiu, udał się 
Kolicki do Bonn dla słuchania znakomitego professora Hasego. Ale młode 
siły ciągłem natężeniem i pracą wycieńczone, snać już wcześnie uległy sucho= 
tnej słabości, której padł ofiarą w Bonn 1829 roku, powszechnie żałowany od 
professorów, co w nim rzadkie szanowali połączenie talentu z pilnością; od 
współaczniów, którym przowodniczył; od współrodaków, co w nim zaszczyt 
imienia polskiego uputrywali. Obok zatrudnień naukowych do przyszłego Za- 
wodu zmierzających, poświęcał Kolicki wolne chwile kształceniu się w poezyi, 
w czem wiele znajdował łatwości. Wiersz .jego gładki, płynny, nie wszędzie 
jednak dosyć staranny: widać więcej łatwości jak natężenia. Pierwszy raz Wy- 
stąpił publicznie z Odg na cześc Karola Lipińskiego, drukowaną w Wrocławiu 
1826 r. (przedrukowaną w Przeglądzie poznańskim z 1854 r., tom I, z. 112, 
str. 161). Znaczna ilość jego poezyj pozostała w rękopiśmie, rozrzucona po- 
między jego przyjaciolmi. Wiersz zaś Аезудпасуја, wydrukowany jest 
w Przyjacialu ludu na rok 1834. п. 14, gdzie też umieszczona jest wiado- 
mość o samym autorze. Е. M. S. 

Kolimaga, wóz dwukolny, toż samo w dawnej polszczyznie co kara, do 
wywożenia śmieci i błota dziś używana. 

Kolin (Mateusz z Chotierzyny), pisarz czeski, urodzony 1516 r. w mieście 
Kourzymie, królestwie Czeskiem; zmarły 1566 r.; Ukończywszy nauki w Рга- 
dze i w Wittenberdze pod Melanchtonem, gdzie otrzymał godność magistra, 
powołany do Pragi, został professorem literatury greckiej i rzymskiej na uni- 
wersytecie (атеслпут, W nagrodę zasług profesorskich i naukowych, otrzymał 
od króla Ferdynanda I szlachectwo z herbem: pegaz skrzydlaty. Kolin nale- 
zał do pierwszych znakomitości uniwersytetu czeskiego w XVI wieku i zaj- 
muje ważne miejsce w dziejach rozwoju literatury czeskiej. Nadgrobek jego, 
pochodzący ze zburzonej kaplicy betleemskiej, w której był pochowany, znaj- 
duje się obecnie w muzeum пагойолуёш czeskióm; pomnik zaś jego, wystawio- 
ny mu niegdyś przez Jakóba Olympidariusa Palaeologa, potomka cesarzy bi- 
zantyjskich, stoi dotąd w podwórzu zabudowań szkoły karolińskiej. Obok in- 
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nych dzieł napisał: Grammatica latina cum exemplis e tsignific. Bohem. (Praga, 
1564 roku). Ad. N. 

Koliszczyzna, tak lud na Ukrainie nazywa ostatnie powstanie hajdama- 
ków za czasów Stanisława Augusta, które w dziejach naszych krwawo się za- 
pisało pod nazwą Rzexż humańskiej (ob.). Seweryn Goszczyński wziął treść 
z,Koliszezyzny do swego poematu: Zamek kaniowski, a Michał Grabowski 
pod pseudonimem Edwarda Tarszy wydał piękną i zajmującą powieść pod na- 
pisem: Kołiszczyzna і stepy (Wilno, 1838 r.), którą przedrukowano w ZŻytomie- 
тла 1860г, pod napisem: Opowiadania Kurennego, powieść przez Michała Gra- 
bowskiego. W niej autor przedstawia starca, który miał udział w koliszczy- 
znie, opowiadającego swe przygody. K. WŁ W. 

Kolnia, gdzie drzewo kola, łupią, szczepają, rąbią, inaczej zwana drwalnią, 
drewutnią, lub natonią. Samuel Twardowski tego wyrazu używa, który się 
w niektórych okolicach krajn naszego dochował. 

Kolnik, gatunek rzepy podługowatej słodkiej. Zwano ją, jak pisze Syreni- 
jusz, kolnikiem ogrodnym albo domacym, i pod tym imieniem używaną była 
w dawnej kuchni polskiej. W powiecie Krakowskim za czasów Syrenijusza 
zwano ją bytomką. 

Kolizeum (Coliseum, właściwie: Colosseum), największy i najwspanialszy, 
a w swoim czasie jedyny amfiteatr murowany w Rzymie, zwany z początku 
amfiteatrem Flawijusza, który później od kolossalnej statni Nerona, ustawionej 
przy wejściu od forum, otrzymał dzisiejsze swoje nazwisko. Gmach (еп za- 
ezęto pod Wespazyjanem, a skończono za Tytusa roku 80 po nar. Jezusa Chr. 
Przez dłagie lata słażył on do najogromniejszych igrzysk i walk zwierząt 
i gladyjatotów, oraz do udanych bitew morskich, ponieważ całą arenę można 
było zalać wodą. W Ш wieku, za cesarza Maxyma, piorun zbnrzył wierz- 
chnią galeryję, lecz przywrócił ją znowu Alexander Sewerus, tah iż roku 248 
obchodzono tu z niewidzianym przepychem igrzyska wiekowe (ludi seculares). 
Zapewne jeszcze Karol Wielki poznał kolizeam w całej swej okazałości, skoro 
za czasów Bedy obiegało jeszcze przysłowie: „@dy padnie Kolossenm, padnie 
Rym; ody padnie Rzy m, padnie świat.” Podczas wewnętrznych walk na- 
stępnych stnleci, Kolizeum uchodziło za jednę z najsilniejszych warowni miasta, 
lubo szlachta rzymska w 1332 r. odhyła ta jeszcze walke byków. Później, mia- 
nowicie w czasie pobytu papieży w Awenijonie, brano z niego kamienie do bu- 
dowli prywatnych i publicznych, a w kilka wieków późuiej Klemens II kazał 
nawet zamurować dolne arkady i dla otrzymania z nich saletry napełnić gno- 
jem. Benedykt XIV pierwszy znów położył koniec hanichiemu niszczeniu 
szanownych szczątków przeszłości, a za Pinsa VII zaczęła się właściwa ге- 
stauracyja, dalej prowadzona za cesarstwa francuzkicgo, jakoż oddtąd chwale- 
bnie pracowano nad utrzymaniem części zagrożonych i nad licznemi naprawa- 
mi. Obwód gmachu wynosi 1,683 stóp, ogólna wysokość stóp 183. Sam þu- 
dynck wznosi się w formie ОШО) po bruku przez wystające na 8 stóp 
koło pysznych fizów trawertynowych. Strona zewnętrzna ma cztery piętra, 
z których trzy dolne zawierają po 80 luków i słupów; te ostatnie znów były 
ozdobione kolumnami doryckiemi, jeńskiemi i korynckiemi, a po części sta- 
tnami ze spiżu i marmuru. Najwyższe piętro tworzy mar z oknami i z gzym- 
sem w około. Z tej strony zewnętrznej zachowaną jest juž tylko część zwró- 
cona do góry Eskwilińskiej. Cały gmach ma cztery wejścia główne, odzna- 
czające się niegdyś bogatemi ozdobami, a mianowicie czwórką ое ze 
spiżu. Dwa z tych wejść przeznaczone były dla rodziny cesarskiej, dwa dla or- 
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szaku ofiarnego, klóry za każdym razem rozpoczynał igrzyska; pozostałe 76 
łaków czyli bram otwarte były dla wchodzącego lub wychodzącego ludu. 
W pośród tak przyozdobionego muru zewnętrznego było pięć innych murów, 
współśrodkowych na około areny, a przedzielonych od siebie korytarzami. Drugi 
mar zewnętrzny również wzniesiony był z łaków, lecz nićco niższych i wraz 
z pierwszym sfanowił niejako przedsionek wnętrza gmachu. Następujące cziery 
mury im dalej do środka, tém więcej się zniżały; na nich były siedzenia dla 
widzów. Pod wzgłędem architektonicznym najwięcej zasługiwał na podzi- 
wienie rozkład korytarzy i schodów, prowadzących do rozmaitych miejse dla 
publiczności, które wznosiły się nad podium w trzech oddziałach. Najpierw- 
szy z tych oddziałów wyłącznie przeznaczony był dla stanu rycerskiego, a nad 
trzecim była jeszcze kolamnada otaczająca cały amfiteatr, której sufit był ta- 
rasem, a przeznaczona dla widzów z niższych klass pospólstwa. Na owym 
larasie znajdowali się majtkowie floty cesarskiej, którzy dla zasłonięcia od pro- 
mieni słonecznych rozpościerałi dach z płótna namiotowego, przymocowany do 
masztów okutych żelazem, które przetykano przez główne gzymsy gmachu. 
Dla wiekszego zbytku robiono to płótno do dachu z wełny, a częstokroć z je- 
dwabiu. Arena, zapewne złożona z desek, spoczywała na murach. Ти naj- 
rozmaitsze były urządzenia, skulkiem których cudowne ukazywały się zjawi- 
Ska, jak np. lasy nagłe wyskakiwały, a przebiegały је w znacznej ilości: dra- 
pieżne zwierzęta і t. p. Ilość widzów, jaką pomieścić mogło Kolizeum, podają 
ла 80 do 90,000. F. H. L. 
Kolka, hól nerwowy kiszek (Colica enteralgia), odznacza się bólem w oxo- 
licy pępka, lub wzdłuż przebiegu kiszki grubej, rwącym, szczypiącym, który 
albo w jednóm odzywa się miejscu, albo przenosi się z miejsca na miejsce, 
ustaje chwilowo i znów powraca, brzuch jest wciągnięty na wewnątrz, chory 
jest niespokojny, zwija się i kręci, przy nacisku ból się nie wzmaga, сист od- 
różnia się od zapalenia, ale nawet zmniejsza. Przyłączają się do tego bóle 
w drugich częściach ciała, przytém zaparcie stolca, womity, czkawka, twarz 
blada, puls mały i t. p. Rozmaite przyczyny powodują tę chorobę, i dla tego 
bywa kolka wiatrowa, rohaczna, z zatrzymaniem wypróźnień stolcowych, 
ołowianna i inne. Leczenie odpowiadać winno powodującym przyczyrom 
Dr. A. Prz. 
Kolka (Colica), znana także pod nazwą Morzyska, oznacza w weterynaryi 
pewna grupę szybko przebiegających stanów chorobowych, dotykających or- 
gana jamy brznsznej, w których, przy braku, przynajmniej z początku, cech 
gorączkowych, widzieć się dają w przerwach po sobie następujących objawy 
niepokojenia się zwierzęcia, wyrażające dotkliwe jego cierpienie, przycaćm 
często jest ohecne wstrzymanie odchodu kału, oraz шосап., Przypady kolkowe 
mogą hyć następstwem cierpienia: albo organów trawienia, np. kiszek, albo in- 
nych narzedzi umieszczonych w jamie brzusznej, jak moczowych lub rodzaj- 
nych. W pierwszym razie nazywamy kolkę prawdziwą, w drugim zaś rze- 
Кота. МУ ściślejszćm jednak znaczeniu kolha oznaczaćby powinna tylko od- 
powiedni stan chorobowy kiszki grubej, zwanej okreźnicą (Сооп), gdyż od 
nazwy tej kiszki „kolon,” pochodzi właśnie nazwa kolka.” Jakkolwiek kal- 
ka dotyka różne rodzaje zwierząt domowych, najczęściej wszakże uapastuje 
konie; w nich zaś chorobę tę, równie jak п bydła rogatego odęcie (ob.), ozna- 
cza lud nieoświecony nazwą paskudnika i ucieka się do niedorzecznej орега- 
суі, zwanej przezeń zrzynaniem paskudnika, o czem bliższe objaśnienie nieco 
niżej podane zostaje. Ze zwierząt domowych zatėm jest do kalki najwięcej 
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usposobiony koń. Pochodzi to zaś, jak się zdaje, głównie z przemożnej u te- 
go zwierzęcia draźliwości przewodu kiszkowego, po części jednak także ze 
stosunkowo szczupłej objętości u niego żołądka, równie jak ze znacznego roz= 
przestrzenienia się krezki (Mesenterium), przez co jelita przy ruchach zwie- 
rzęcia, nieprawidłowej zmianie położenia łatwo uledz mogą. Wszelako, lubo 
usposobienie do kolki jest górującóm już u całego rodzaju konia, zdarza się, że 
опо u niektórych sztuk pojedyńczych przemozniej jeszcze jest spoięgowane, 
tak, ze u sztuk takich, jak to zresztą nawet dość często się przytrafia, wywo- 
luje przypady kolkowe przyczyna, która działając jednocześnie i na inne, zo- 
staje dla nich jednak bez szkodliwego wpływu. Do przyczyn tak zwanych 
wzniecających, liczą się w kolce głównie te, które powodują nagle nieład 
w sprawie trawienia. Tu należą: przekarmienie zwierzęcia, mianowicie Каг- 
mem trudno-strawnym i do którego ono nie jest przyzwyczajone, пр. żytem, 
grochem it. p.; dawanie paszy odymającej, np. koniczyny świeżej, zwłaszcza 
jezeli jeszcze zwierze, wkrótce po najedzeniu się nią, będzie napojone: nagłe 
zaziębienie, osobliwie zaraz po nakarmieniu, przez opojenie zwierzęcia zimną 
wodą, lub nawet czasami przez wystawienie go na działanie chłodnego powie- 
trza; podrażnienie przewodu kiszkowego, które między innemi sprawiają leki 
tak zwane drastyczne, np. aloes, głównie zaś przetwory ołowiu. Wywotują 
także kolkę okoliczności tamujące zupełnie, a przynajmniej w wysokim stopniu 
przeszkadzające przesuwaniu się massy pokarmowej w przewodzie kiszkowym; 
tu np. liczy się splecenie kiszek, ich kurez, albo zatkanie przez jakiebądz ciała, 
np. przez chorobnie utworzone kamienie, przez zwinięte w kłęby robaki trze- 
wiowe, szczątki paszy, lub przez stwardniałe i w bryły zbite massy kału. 
Nadto, wywołują przypady kolkowe niektóre sprawy patologiczne, odbywające 
się w tkankach kiszek lub żołądka; tu np. należy nieżyt (Catarrhus) tych czę- 
ści, ich owrzodzenie tak zwane torebkowe, czyli folikularne, niemniej zapale- 
nie otrzewnej (Peritonitis), U ogierów widzimy symptomata kolkowe przy 
przepuklinie (ob.) pachwinowej, u wołów zaś, mianowicie u pasących się na 
wysokich górach, przy tak zwanej przepuklinie wewnętrznej, do powstawania 
której właśnie chodzenie po wyniosłych górach się przyczynia. Koika (rzeko- 
ma) bywa spostrzegana także przy zatrzymaniu moczu, a u samiec, mianowicie 
u klaczy, przy niektórych cierpieniach jajników (Ovaria), zdarzających się głó- 
wnie przy ich rozwoju, między 3 —5 rokiem życia zwierzęcia (Herżng). 
Wykazana rozmaitość przyczyn wzniecających kolkę, dała powód do podziału 
tej choroby na pewne, różnego sposobu leczenia wymagać mogące gatunki, 
z których najważniejsze są: 1) kolka z przekarmienia (Colica crapułosa), na- 
stąpiona skutkiem przejedzenia się zwierzęcia; 2) kolka z zatkania (С. sterco- 
racea), wynikła z powodu zatrzymania kału; 3) kolka odymkowa (С. /latulien- 
ta) powstała od rozwiniętych w przewodzie trawienia gazów; 4) kolka z prze- 
ziębienia, zwana inaczej goścową (С. rheumatica), będąca skutkiem zaziębienia; 
5) kołka kurczowa (С. spasmodica) wywołana przez kurcz żołądka lub hiszek; 
6) kolka od robaków trzewiowych (C. verminosa), spowodowana skutkiem 
zatkania się przewodu kiszkowego przez wnętrzaki w kłęby zwinięte; 7) kol- 
ka od kamieni kiszkowych (С. са/сшоѕа), pochodząca od zatkania rzeczonego 
przewodu przez kamienie chorobnie tam utworzone; 8) kolka z otrucia (С. ve- 
nenosa), nastąpiona w skutek działania środków mocno drazniących przewód 
kiszkowy; 9) kolka ze zboczeń położenia (С. e. dislocalione), nastąpiona 
w skutek nieładu w położeniu kiszek, пр. w skutek ich splecenia; jeżeli zaś 
zboczenie położenia kiszek jest tego rodzaju, iż się one wsunęły w otwór jaki- 
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bądź, czy to naiuralny, czy też sztucznie utworzony, w takim razie powstała 
kolka zowie się przepuklinowa (С. kerniosa). Z symptomatów kołki, których 
ogóluy zarys juź wyżej był podany, stanowi najwybitniejszy niepokojenie się 
zwierzęcia. Następuje ono zwykle nagle, mija chwilowo z ustąpieniem bólów 
brzusznych i objawia się na nowo z ich powrotem. Niepokojenie się to obja- 
wia koń przez przestępowanie z nogi na nogę, przez grzebanie nogami prze— 
dniemi, oglądanie się na brzuch, kąsanie lub uderzenie weń jedną z nóg tyl- 
nych, oraz przez nieustanne prawie poruszanie ogonem. W wyższym stopniu 
choroby jednak, obok niektórych z tych przypadów, występuje pot na powierz— 
chnię ciała, koń rzuca się i tarza po ziemi, kładzie się na grzbiecie i przyciąga 
nogi do brzucha, pozostając w tem położeniu chwil kilka, рослёт zrywa się па- 
gle, uspakaja na kilka minut, aby wnet na uowo podobnemu uledz napadowi. 
Niektóre konie zamiast kładzenia się na grzbiecie, siadają w napadach kolki na 
nogi tylne w sposób podobny jak psy, a to oznaczać ma nastąpione już splece- 
nie kiszek; inne znów w bólach kolkowych przyklękają nogami przedniemi bez 
zgięcia nóg tylnych, co znowu, zdaniem niektórych, nastąpić wkrótce mające 
pęknienie żołądka, a w każdym razie wzmagającą się groźność choroby rokuje. 
Niezależnie od dotąd określonych symptomatów, znika chęć do jadła, przynaj- 
mniej w chwiłach napadu boleści, oddychanie jest przyśpieszone, osobliwie 
w kolce odymkuwej, odznaczającej. się jeszcze tém, że zwierze jest w niej 
mocno wypełnione; często bardzo widzieć się daje silenie, ale bezskuteczne do 
wydalenia kału i ustawienia się do oddania moczu, który jednak nie odchodzi; 
tętno, lubo bywa przyśpieszone w chwilach wzmagania się cierpienia, łagodzi 
się przecie i jest niemal prawidłowe w odstępach czasu od boleści wolnych, 
z wyjątkiem tylka postaci kolki, będących skutkiem stanu zapalnego. Przy ta= 
kich zaś przypadach, przy ich trwaniu przez jedną lub kilka godzin, albo na- 
wet całego dnia, a rzadko dłużej, następuje niekiedy rozwolnienie і odchód 
moczu, zwierze zwolna się uspakaja i przy stopuiowćm znikaniu przypadów 
chorobowych powraca do zdrowia, częstokroć nawet bez zastosowania jakiego= 
bądź leczenia. Niekiedy jednak wzmaga się z każdym nowym napadem gwał- 
towność symptomatów, napady same stają się coraz częstszemi iw kilka godzin 
po objawieniu choroby, czasami zaś dopiero dnia następnego, a tylko nader 
rzadko jeszcze później, następuje śmierć, która najczęściej jest wynikiem pę- 
knienia żołądka lub kiszek, albo ich zgorzeliny; a w tym ostatnim przypadku 
zdarza się, że zwierzę przed samą śmiercią się uspokaja, zaczyna mimowolnie 
niejako przyjmować pokarm, tak że niedoświadczony może być wprowadzony 
w błąd i uważać zmianę tę za przepowiadającą powrót do zdrowia. Po koniu 
zdarza się kolka najczęściej jeszcze u psa, oraz u trzody chlewnej; u zwierząt 
przeżuwających zaś, z powodu niskiej czułości przewodu trawienia, jest kolka 
w właściwóm znaczeniu (po wyłączeniu zatem odęcia) w ogóle bardzo rzadką; 
objawia się zaś tylko niekiedy u wołów, jako rzekoma, powstała w skutek tak 
zwanej przepukliny wewnętrznej (Hernia interna). Przypady chorobowe są 
i u wszystkich innych rodzajów zwierząt w kolce niemal te same, jak opisano 
u konia, nie ma jednak rzucania і tarzania się po ziemi, które п konia jest wła- 
śnie nieodstępnym prawie tej choroby symptomatem. Zejście w kolce, а tem 
samém i rokowanie (Prognosis) jest bardzo rozmaite i zależy po części od 
natężenia choroby, głównie jednak od ważności przyczyny wzniecającej, nie- 
mniej od mniejszej lub większej trudności w jej oddaleniu. 7180 pochodzi, że 
niektóre rodzaje kolki, jak np. powstała od przejedzenia się, byle nie zbyt zna- 
cznego, równie jak reumatyczna i kurezowa, znikają ezęsto skutkiem działania 
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siły natury, nawet bez wszelkiego leczenia, gdy inne, jak pochodzące od sple- 
cenia hiszek, od kamieni kiszkowych i t. p., końezą się śmiercią, pomimo naj- 
racyjonalniejszego z naszej strony postępowania w udzielaniu pomocy wetery- 
naryjnej. Z tego co tu powiedziano okazuje się, że jak dla zapobiegania jest 
najważniejszą rzecza unikać, tak w celu uleczenia kolki potrzeba przedewszy- 
stkióm usunąć przyczynę, lub przynajmniej ją złagodzić. W tym celu teź sto- 
suje się z korzyścią w wielu rodzajach kolki następujący sposób postępowania. 
Odejmuje się zwierzęciu pokarm, daje mu się obfilą podściełkę, naciera co 8 lub 
10 minut powrósłem ze słomy skórę, mianowicie na ścianach brzusznych, po 
skropieniu jej wyskokiem, zmieszanym z olejkiem terpentynowym; dla prze- 
szkodzenia rzucaniu i tarzaniu się po ziemi, co łatwo przyczynićby się mogło 
do pęknienia zołądka lub kiszek, albo do splecenia ostatnich, potrzeba konia wo- 
dzić w przestankach między jednóm a drugićm nacieraniem skóry. Celem po- 
budzenia odbytnicy czyli kiszki, powszechnie odchodową zwanej, Чо wydala- 
nia kalu zwykle zatrzymanego, po wypróżnienin tej kiszki za pomocą ręki na- 
maszczonej olejem, dają się w przerwach со kilkanaście minut lewatywy z wo- 
dy letniej, soli kuchennej, mydła, oleju Inianego, lub w uporczywóm zatwar- 
dzeniu, z odwaru tytuniowego. Do wewnątrz daje się: w kolee z przekarmie- 
nia lub zatrzymania kalu, roztwór soli glauberskiej; nadto, słaży w tych przy- 
padkach dobrze wątroba siarezana, czyli tak zwany siarezyk potażu (Kali sul- 
phuratum). W kolce odymkowej zaleca się tak zwany spirytus salmijakowy 
(Liquor ammonii caustici), wodą rozcieńczony; dalej woda wapienna, oraz 
wzmiankowana wątroba siarezana. Dobrze nadto w tym gatimku kolki dawać 
napój z remianku, lub z nasion kopru włoskiego (Foeniculum). Podobne na- 
pary, mianowicie zaś przygotowane z korzenia kozłka lekarskiego (Valeriana) 
lub z ziela lulka czarnego (Hyosciamus niger), działają także dobrze w kolce 
kurczowej. Kolka z robaków wymaga zastosowania środków trujących tego 
rodzaju pasożyty; takiemi zaś między innemi są: ziele wrotyczu (Herba tana- 
celi), olejek rogu jeleniego (Oleum cornu rervi), olejek terpentynowy (Oleum 
terebinlhinae) i t. p.; ро zadaniu zaś tych leków wskazane są środki rozwalnia- 
jące, np. aloes, sól glauberska, celem wyprowadzenia na zewnątrz organizmu 
zatrute w nim wnętrzaki. W kolce z otrucia wymagane są środki stosownie 
do rodzaju trucizny. Są gatunki kolki, a (ака jest powstała skutkiem utworze- 
nia się wielu kamieni kiszkowych, oraz nastąpiona od spłecenia kiszek, w któ- 
rych na pomoc weterynaryjną bardzo malo liczyć można, gdy w innych zno- 
wu, jak np. w kolce przepuklinowej u wołów, zmuszeni jesteśmy ostateeznie do 
przedsięwzięcia орегасуі chirurgicznej, choć ta w skutkach swych nie jest zu- 
pełnie bezpieczną. Pomiędzy sposobami leezenia kolki wypada wspomnieć 
jeszcze, choć o niedorzecznej operacyi, zwanej zrzynaniem paskudnika, nale- 
Хасе) na wycięciu migotki (Membrana nictitans), umieszezonej w kącie we- 
wnętrznym oka, którą farmanami i w ogóle lud nieoświecony często przedsicę= 
bierze, w celu uleczenia rzeczonej choroby u koni (oraz odęcia u bydła rogate- 
go); niemniej zasługują na wzmiankę dwie inne, podobnież bezzasadne apera- 
cyje, zastosowane takže w kolce, czesto nawet jednocześnie z zrzynaniem pa- 
skudnika, z których jedno stanowi podrapanie aż do krwi błony śluzowej no- 
zdrzy i wcieranie w nią sproszkowanej soli kuchennej; druga zaś jest draznie— 
nie cewki moczowej, przez wprowadzenie w nią włosia końskiego lub żywego 
owadu. Zaslugują te bezcelowe, na przesądzie tylko oparte, а już tém samém 
nawet szkodliwe operacyje, na przytoczenie głównie dla tego, ze pomimo całej 
nagości przesądu, na którym się one opierają, znajdują jednak u nas licznych 
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zwolenników, którzy im przypisują pomyślne zejście, to jest uleczenie sprawio- 
ne właściwie siłą dobroczynnej przyrody, w lżejszych rodzajach kolki zwykle 
wystarczającą. Р. SA 

Kolki, tak w Augustowskiem i innych kraju naszego okolicach nazywają 
liście drzew iglastych. 

Kolkotar, tak nazwali dawni chemicy tlenek żelaza, pozostający po otrzy- 
maniu kwasu siarezauego nordhauzeńskiego, przez poddanie wysokiej tempera- 
turze koperwasu żelaznego (siarczanu żelaza). Ciało to nazywają także czer- 
wienią brunatną angielską, czerwienią pruską, Używają go do polerowania 
szkła i niektórych metali, do którego to celu prażenie potrzeba uskuteczniać do 
ostatecznej granicy dla zupełnego rozlączenia koperwasem; nadto, im prażenie 
trwa dłużej, tém kolkotar większą ma wartość. 

Kollaborator (z łacińskiego: cum, con, z, i labor, praca), dosłownie: współ-- 
pracownik, wyraz używany niekiedy u nas wprost w tém znaczeniu, lubo nie- 
potrzebnie, gdyż wyraz własny doskonałe go zastępuje; częściej atoli używa 
się o niektórych tylko rodzajach współpracowników, poniekąd jako tytuł czy 
urząd, gdy mówimy np. o kollaboratorach chemicznych, to jest pomocnikach 
w laboratoryjach; o anatomicznych, będących czy to preparatorami, czy adjunk- 
tami w gabinetach i teatrach anatomii i t. d. W niemieckich gimnazyjach mło- 
dzi nauczyciele także noszą tytuł kollaboratorów. Е. H. L. 

Kollacyja, ob. Patronat. 

Kollacyjonowanie, wyraz znaczący zwłaszcza w buchalteryi porównanie 
pojedyńczych pozycyj, a mianowicie ich summ w księgach ogólnych i ich wy- 
ciągach, w celu przekonania się o dokładności takowych. — W księgarstwie 
kollacyjonowaniem nazywa się kontrola, przekonywająca czy książka nieopra- 
wna nie jest defektową. — Hol/acyjonowaniem rękopismów nazywa się poró- 
wnanie różnych kodexów rękopiśmiennych, dokumentów, dyplomatów i t. d., 
oraz naznaczenie w nich waryjantów. Е. H. L. 

Kollacz (Paweł), lexykograf, nrodził się 1728 r., do zakonu jezuitów wstą- 
pił w Krakowie 1744 r. i professyje czterech ślubów uczynił. Już irzeci rok 
teologii słuchając, był w Poznaniu przełożonym drukarni i sprawował ten urząd 
razem z urzędem haznodziei niemieckiego od г. 1765 aż do zniesienia zakonu; 
a zarazem r. 1764 był professorem kanonów. Ро zniesieniu jezuitów, sekala- 
ryzowany na kapłana świeckiego, był altarystą przy kościele parafijalnym 
w Sarnowie, w wielkićm księstwie Poznańskiem. gdzie umarł w ostatnich latach 
zeszłego wieku. Wydał z druku: R. Р. Gregorii Спарй S. J. Thesaurus la- 
tino-polonico-germanicus novo synonymorum el phrasium poelicarum арра- 
rala auctus пес non innumeris latinis, polonicis el germanicis vocabulis locu- 
plelatus, per A. R.P. Paulum Kollacz Benefieciatum ad Ecclesiam parochialem 
Sarnoviensem (Warszawa, 1780, w 4-ce); przełożył zaś z niemieckiego: Re- 
wołucyja teraźniejsza Ameryki północnej, = poprzedzającym opisem history- 
cznym i geograficznym (ychze krajów (Poznań, 1778. in 8-vo). F. M. 8. 

Kolłar (Jan), pisarz i najznakomitszy poela czeski, oraz filolog i badacz 
starożylności słowiańskich, członek towarzystw naukowych morawskiego, 
krakowskiego i t. d., urodzony d. 29 Lipca 1793 г. w miasteczku Moszowi- 
cach, w Słowacyi, w zupie Turczańskiej, królestwie Węgjierskićm, gdzie ojciec 
jego byl sędzią a potóm notaryjuszem; zmarł d. 24 Stycznia 1852 r. w Wie- 
dniu. Jakkolwiek ojciec życzył sobie, aby został rzemieślnikiem, a nawet od- 
dał go był na naukę do rzeźnika, powodowany w końcu nieprzemożonemi chę- 
ciami i naleganiami syna, wysłał go w г. 1806 do szkoły wyższej w Kremnicy, 
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w której przebywszy lat trzy, otrzymał wezwanie aby wracał do domu, a czująe 
w sobie inne powołanie, znalazł się w trudnem położeniu, między posłuszeń- 
stwem synowskióm a zamiłowaniem nauki i żadzą wiedzy; wybrał drugie, 
opuścił wkrótce dom ojcowski i udał się do szkoły w Bańskiej Bystrzycy 
(Neusohl), a potem 1842 r. do liceum ewangelickiego w Presburgu (Brzeti- 
sława), gdzie przez lat trzy słuchał nauk filozoficznych i teologicznych, oraz 
uczył się języka greckiego i języków żyjących; zaczął się nareszcie zajmować 
i językami słowiańskiemi, mianowicie ojczystym. Następnie postanowił wstą= 
pić na uniwersytet w Jenie (w Niemczech), na którym zwykle kończą nauki 
wszyscy przyszli księża ewangeliecy w Węgrzech; lecz na przeszkodzie temu 
stanął brak potrzebnego funduszu. Przyjął tedy obowiązki nauczyciela domo- 
wego w Bańskiej Bystrzycy, a w przeciągu półtora roku (1815—16 r.) ze- 
brawszy dostateczną kwotę, udał się do Jeny. Gdy cesarz Franciszek w ro- 
ku 1819 zakazał obywatelom swego państwa uczęszczać do zagranicznych 
uniwersytetów, Kollar zmuszony został opuścić Jenę, jeszcze przed ukoń- 
czeniem całego kursu nauk; powrócił więc do Brzetisławy, ale już nie 
chłodnym Słowakiem i zimnym Węgrem. Stanął na czele narodu czesko-sło- 
wackiego, jako wskrzesiciel i wieszcz przyszłej sławy. Otrzymawszy świę- 
cenie, udał się do Pesztu, gdzie miejscowy zbór wybrał go na proboszcza. 
Zbór ten składał się ze Słowaków i Niemców; mimo to była tylko szkoła nie- 
miecka. Kollar postanowił podnieść godność narodową, a wymową i wpływem 
swym tyle zjednał, że w r. 1820 założoną została szkoła słowiańska. Dzia- 
łalność jego w takim kierunku wkrótce podała go w nienawiść u Niemców, 
którzy pragnąc co najmniej stłumić odradzający się żywioł słowiański, sprowa- 
dzili sohie kaznodzieję niemieckiego i rozwinęli spór narodowy, trwający przez 
lat trzynaście i zakończony dopiero w r. 1833 przez cesarza Franciszka па 
korzyść narodowości słowiańskiej i jej wytrwałego obrońcy, przez zapewnienie 
zupełnego równouprawnienia i autonomii zborów ewangelickich słowackich. 
Położenie jednak jego osobiste nie zmieniło się; Niemcy przyzwali na pomoc 
Madziarów, również naturalnych nieprzyjaciół Słowian; zaczęły się więc po= 
kątne intrygi, publiczne oszczerstwa i oskarżenia polityczne, a prześladowania 
takie dolrwały aż do r. 1849, w którym zamieniły się w niebezpieczeństwo 
utraty zycia. Jako poeta, Kollar pierwszy raz dał się poznać w r. 1821, wy- 
daniem swych Роехуј (Praga); lecz książeczka ta, obejmująca 86 sonetów, 
(a jak je nazwał %nielek, jakoby dźwięczałek), przeszła niepostrzeżenie. 
W r. atoli 1824 wyszedł drugi zbiór jego poezyj w Budzie, pod tytułem: Sła- 
wy dcera (córa), w trzech śpiewach, obejmujących 150 sonetów; w roku zaś 
1832 w Peszcie, pod tytułem: S/awy dcera; poemat liryczno-epiczny w pięciu 
śpiewach; oraz tamże i tego roku: Wykład czyli uwagi i objaśnienia do (бту 
Sławy, % rycinami i mappą, ога = dodaniem drobniejszych poexyj rozmaite) 
treści (elegije, ody it. p.); nareszcie wydanie czwarte w Budzie 1845 roku; 
a piąte już po jego śmierci w Wiedniu 1852 r. (pomnożone). Niektóre ustępy 
tego poematu przełożone zostały na język niemiecki (przez professora Wenzi- 
ga), oraz na angielski, polski i rossyjski, a jeden na język francuzki. Utwór 
ten dwudziesto-pięcioletniej pracy КоПага, jest najanakomitszem jego dziełem. 
Wstęp dwućwiartkowy (142 wierszy) jako głowa, i pięć śpiewów, jako tułów, 
stanowią obecną postać zewnętrzną tego poematu. Kollar w sonetach: 1) Sa- 
la, 180 sonetów; 2) Гађа, Ren, Weltawa, 146; 3) Dunaj, 124; 4) Letha, 127; 
5) Acheron, 104; oraz w dodatkach, 23) opiewa niedolę i nieszczęścia, sławę 
i wielkość, przeszłość i przyszłość narodów słowiańskich; przebiega od grobu 
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do grobu cmentarzysko słowiańskie, Żałosnie skarży się na wrogów i nieprzy— 
jaciół Sławów, wskrzesza ich, wzywa do czynu i napomina, aby niezgodne 
narody wyzwoliły się z niewoli i wspólną ręką wybudowały nową świątynię 
Sławy. Już wstęp czyli przedśpiew głosi, że zbliża się nie miłośny piewca, ale 
natchniony narodowej sławy apostoł, który narodowi i ojczyznie poświęcił 
swoje życie. Jeszcze za czasu pobytu swego na uniwersytecie w Jenie, Kol- 
lar poznał się był z rodziną Jerzego Schmidta, pastora w Lobdzie, miasteczku 
położonćm niedaleko Jeny. Schmidt był człowiekiem uczonym, a podług poda- 
nia rodzinnego pochodził z przodków, mieszkających w nieodległej wsi Rasła= 
wie, Słowian miejscowych, obecnie zniemczonych; młody więc teolog гай prze- 
bywał w jego towarzystwie, tém bardziej, że rodzina (а składała się i z córki, 
obdarzonej sziąchetnemi przymiotami duszy i niezwykłą pięknością. Kollar 
namiętnie pokochał Wilhelminę i wzajemnie był kochany; ale nie posiadał sta- 
łego utrzymania; matka przeto nie chciała słyszeć o małżeństwie. Powróciw- 
szy więc do Węgier, postanowił wyrobić sobie to położenie towarzyskie, któ- 
rego niedostatek tak dotkliwie uczuł. Rozłączenie nie przytłumiło uczuć wza- 
jemnych; w tém odebrał wiadomość, ze Wilhelmina życie zakończyła. Odtąd 
w pieśniach poety wyraźnie przeważa smutek. Wiadomość ta była kłamstwem. 
Schmidt umarł, a wdowa nie ufając nadziejom poety i przy {ёш nie chcąc się 
pozbawiać ostatniej podpory, wymyśliła ten podstęp, aby skłonić córkę do ko= 
rzystniejszego zamęścia, mówiąc jej, że Kollar nie zyje. Zwiedziony poeta 
wpadł w tęschnotę i w tkliwych sonetach opiewał skon kochanki; Wilhelmina 
jednak postanowiła reszię Życia przepędzić w dziewiczym stanie. Nadszedł 
rok 1832, zjawiła się Córa sławy, a dzienniki czeskie zabrzmiały pochwałami 
młodego wieszcza; młodzicź uczyła się na pamięć tego poematu, uważając go 
za najwyższy objaw miłości względem narodu. Szezęśliwym trafem Wilhel-- 
mina dostała ten poemat; zrozumiała cały stan rzeczy i niebawem Kollar otrzy- 
mał list, zapewniający go o niewygasłej miłości. Odebrawszy taką wia- 
domość, udał się w podróż i ро dziewiętuastoletnióm niewidzeniu się, połączył 
się z kochanką związkiem małżeńskim w Wejmarze (1835 r.). Pierwsze więc 
utwory Kollara natchnęła miłość, formę zaś wziął z książki. Ти wątek poe- 
tyckiego jego zawodu. Przy śpiewaniu tych pierwszych sonetów nie myślał 
pewnie o Córze sławy i teraźniejszym jej kroju. Odbijają się one w tym zbio- 
rze, jak rzeżka młodzież obok poważnych meżów lub starców zgrzybiałych. 
Zawiewa z nich świeżość, ruchawość, pieszczotliwość lub Żądza. Czytając 
je, zdaje się, ześmy odmłodnieli. Umiał w nich poeta rozlać tyle życia, iż mi- 
mo ich drobność i szczegółowość wypadków, zajmują powszechnie. Mnóstwo 
widoków rozstrzelołnych po ogromnej przestrzeni strąca się w jego duszy, nie 
dopuszczająe jedne drugim obszerniejszego rozrośnięcia. Uczucia wyrywają 
się z młodej jego piersi: przełotne, oderwane wznoszą się lotem wirowym. 
Myśl twórcza znajduje w takowém położeniu nowy dla siebie żywioł; pochwy- 
tuje widoków rozmaitość i wyrabia ją we własny swój przymiot. То postrze- 
gamy w Kollarze. Tu szczebel jego najwyższy, jako poety. W piersi, w któ- 
rej się dawniej własna, istotna lub urojona dolegliwość skupiała, gromadzi się 
teraz niedola milijonów, a głos jej męzki i groźny nie daje wątpić o jej rzeczy= 
wisłości. Coraz wybitniej natrąca się teraz organiczna całość. Z miejsc 
i wypadków widzianych umie się poeta przenieść myślą na brzegi Dniestru luk 
Wisły, Dunaju i Baliyku; wywołuje rozliczne osoby z dziejów różnych ple- 
mion słowiańskich, aby pokazać ich cnotę lub występki. Туш sposobem wy- 
pełnia się i zaokrągla coraz dokładniej, ledwo dojrzany wprzód. zarys pierwo-. 
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tny. Jeżeli formę sonetu, najniewdzięczniejszą, z której tylko mistrzowie zwy- 
kli wychodzić zwycięzko, wziął Kollar z Petrarki, to jednak rzec można, że 
nie zanadto zaufał swym siłom, tak ją bowiem urobił i przyswoił, że zdaje sie 
Бус odwieczną Czechów własnością. W-treści poważnej jest оп na swój czas 
jedyny, mogący być wzorem i dla postronnych. Panuje w nich w ogólności 
dobór i wielka rozmaitość obrazów, a głębokości i szezytności pomysłów Kol- 
łara, zwłaszcza w tych ostatnich, napróżnobyśmy szukali we włoskim mistrzu. 
W ogólności język czeski wiele mu winien; wykrył on jego siłę i przyrodzoną 
giętkość, oraz wzbogacił go mnóstwem zwrotów, tchnących starożytną prostotą. 
W pierwszych trzech pieśniach samotnego piewcę oprowadza po krajach sło= 
wiańskich bożek miłości, Miłek; bowiem Córa 510104 dawno już przeniosła się 
do niebios i juzjejnigdy więcej nie ujrzy. Gdzie cadzoziemczyzna całkiem za- 
tarła ślady pobytu plemion słowiańskich, poeta jest najbardziej elegijnym. 
W ojczystej ziemi tchnie całą potęgą przywiązania do narodowości, a przyby- 
wszy do Czechii, wita ją sonetem, wybornie malującym nieszcezęsliwy stan te- 
po kraju. Giętki i melodyjny język czeski wszędzie skłania go do marzeń; bu- 
dowa zewnętrzna wiersza doskonale odpowiada duchowi; cztery rymy w kaž- 
dym sonecie jednodźwiękiem nie rażą. Ostatnim dwom śpiewom autor dał ty- 
tul cudzoziemski: Letha i Acheron. W pierwszym z nich, Córa Sławy, którą 
znalazł na tamtym świecie, oprowadza go po niebie i okazuje wszystkich zna- 
komitych bohaterów słowiańskich, radujących się Bożą nagrodą; w drugim zaś, 
Milota = Diedic, zaprzedawca kraju w bitwie pod Marchek, gdzie poległ 
Przemyśl Ottokar, przewodniczy mu po piekle. Tu poela widzi jakiemi mękami 
dręczeni są nieprzyjaciele Słowian i ci wszyscy zaprzańcy swego narodu. Obie 
te jednak pieśni są ujemną stroną natchnienia Kollara. Jednym z zarzutów, 
jakie można zrobić temu poecie, jest ubóstwo formy, które uderza tém wybitnicj, 
że za przedmiot pieśni swoich obrał nie osobiste, samolubne uczucia, lecz cały 
naród. Ой lat młodzieńczych, do ostatniego sił rozwinięcia i ukończenia zawo- 
du nic innego nie śpiewał, tylko same sonety. Zialedwie kiedy niekiedy dwu- 
wiersz tylko Rzymian przerwie tę włoską monotonność. Z lą wadą formy, 
wiąże się druga, w istotę ducha wnikająca. Wszystkie niemal zmyślenia Kol- 
lara są rzymskie, ubrane tylko w słowiańskie nazwy. Озу Miłek, z którym się 
pieści, jest to istotny Kupido. Owa Łada, a nawet Perun słowiański, jest słowo 
w słowo Wenus i Jowisz. Występują tu także Pallas, Mars, Ceres i cały pra- 
wie Olimp grecki. Ale co dziwniejsza w poecie, który tyle razy udowodnił 
swą wzniosłość i natchnienie, że nie umie a przynajmniej nie stara się rozróżnić 
prawdziwego natchnienia od prostej chętki rymowania. Zarzut ten ściąga się 
szczególniej do ostatniego wydania Córy Sławy. Większą część zawartych 
w niêm sonetów nazwacby można, tak ze sposobu przedstawienia jako i treści, 
rozprawkami, dowcipkowaniem lub słów igraszką, jak пр. sonet 508, w którym 
wykłada muzykalność języków słowiańskich, niewątpliwą zresztą prawdę, ale 
w taki sposób, że właśnie sonet ten inne nastręcza przekonanie. Umieszczenie 
ich tu popsuło dobrze wprzódy upatrzoną całość. Kollar za życia umarł jako 
śpiewak, na dwie choroby właściwe w owym czasie wszystkim poetom czeskim: 
starożytnictwo i fiłologiję; pragnąc bowiem oprzeć swój system па źródłach 
i pewnych dowodach, rzucił się do badań starożytniczych i nieraz w nich dał 
się unieść fanlazyi poety. Oddał się nauce języków starożytnych, a mianowicie 
sanskrytu; wydał ogromny tom argumentów, przeciw którym krytycznei głębo- 
kie uwagi Szalarzyka nie nie wskurały. Brnąc dalej w tym kierunku, dość mu 
było znaleść jaki wyraz sanskrycki, przekręcony przez dziesięciu komentato- 
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rów, aby natychmiast wziąć go za dowód niezbity. W podróży do Włoch, 
gdzie się obrócił za każdym krokiem napatykał Słowian; nie pominął żadnego 
miasta, żeby w jego nazwie nie znalazł pierwiastku słowiańskiego, tak, że czy- 
telnik zmuszony wierzyć, że niegdyś Słowianie zamieszkiwali dwietrzecie kuli 
ziemskiej. Bystra wyobraźnia poety, skierowana na te manowce poszukiwań, 
objawiała się nieraz w dziwacznych zdaniach, i Czechowie stracili wieszcza 
dla archeologa. Dzieło jego: О wzajemności piśmienniczej między rozliczne- 
mi plemionami i narzeczami narodu Słowiańskiego: Uber die literarische 
FYechselseiligkeit wwischen den verschidenen Stämmen und Mundarten der sla- 
wischen Nalion (Peszt, 1837 r.), tak określa ową wzajemność: „Potrzeba, 
aby wszystkie narody (słowiańskie) miały wspólną część duchowych płodów 
swoich, aby wzajemnie kupowały i czytały we wszystkich narzeczach słowian- 
skich wydawane pisma i książki; aby każde narzecze nowy żywot z drugiego 
czerpało, aby sie odmładzało, zboeacało i nzacniało, a jednak nie nastawało na 
drugie, ani na siebie nastawać nie dawało; lecz żeby obok wszystkich innych 
poprzestawało naswoich granicach”. Жа środek zaś do tego, między innemi wy- 
mienia potrzebę grammatyk porównawczych i słowników wszystkich narzeczy; 
zbieranie i wydawanie pieśni i przysłowiów narodowych; rugowanie z mowy 
obcych słów i form, oraz jednostajny prawopis. Oprócz lych dwóch dzieł, któ- 
remi zjednał sobie Kollar rozgłos w Europie, pomimo zajmowania się ciągłą 
pracą aż do śmierci około archeologii słowiańskiej, wydał: Dobre wlasnost 
(przymioty) narodu slowanskóho (w Peszcie, 1822): 2) Czitanka czili kniha 
k czilani we szkolach słowenskich (stowackich) w miestach а diedinach (wsiach) 
(w Budzie, 1825); 3) S/abikarz pro dilky s przidawkem laltinskych сапки 
(artykułów) k czitani, peczi a nakładem zboru ew. słowackiego peszt-bu- 
dyńskiego (w Peszcie, 1826); 4) Imenosłow czili slownik osobnych (osohi- 
stych) jmen, sebrany od Paczice, rowmnożony od J. КоПага (w Budzie, 1828); 
5) Rozprawy o jnonach, poczatkach a starozitnostech narodu sławskóko a jeho 
kmenu (Buda, 1830); 6) Narodni zpiewanky czili pisnie swielske Slowaku 
w Uhrach jak pospolitego lidu tak i wyszszich stawu, sebrane od mnohych, 
w porzadek uwedene, wyswietlenimi opatrzene i ё. d. (w Budzie, tom I, 1835, 
ark. 2, 1835); 7) Rzeczi (mowy), modlitwy a basnie (poczyje), watahujici se 
na swiecenau r. 1837 i t. d., poda satiroczni jubilejni slawnost cirkwe ewang. 
pesztiansko-budinskó zaplaszlie słowenskeho (słowackiego) zboru (Peszt 1838); 
zbiór prac dwunastu obok Kollara autorów, a między (уші i Nik. Bentkowskie- 
go w języku polskim. Inne wydanie tamże i tegoż roku ma tytuł: Rzecz pi- 
snie a basnie k swieceni 50 letého mitostiwóho léta it. d.); 8) Sława bohynie 
a puwod jmena Slawu czili Slawjanu, w listech k. P. J. Szafarzikowi, s przi- 
dawky srownałost indickeho a sławskeho ооа, rzeczi a bajesiowi (mitologii, 
ukaxujicimi (Peszt, 1839); 9) Apologia to jest obrana, kterou se odrodilci, jenś 
(którzy) od swe narodnosti slowanske odstopuji, braniti chtieji, ti pak (zaś) 
kierzi oni stoji, posiiniti se mohou. 8ерхапа od Ondrzislawa з Prawdomlu- 
wie (pseudonim, Buda, 1841); 10) Nedielni, swateczni a przileżitostnć (przy- 
godue) kaznie a rzeczi i t. d. (Peszt, tom [, 1831 r., tom 11, 1844 r., w Bu- 
dzie). W roku 1849 przeniósł się Kollar do Wiednia, gdzie został profesorem 
starożytności i mitologii słowiańskiej na miejscowym uniwersytecie i wykładał 
w pierwszym roku w języku czeskim, a następnie po niemiecku, ulegając po- 
trzebie większości słuchaczy. Tu także wybrany był na reprezentanta narodo- 
wego do kommissyi, wyznaczonej do uregulowania spraw Słowaków węgier- 
skich. W tymże roku (1850) został powołany przez wielkiego księcia me- 
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klenburgskiego do stolicy tega księstwa, celem obejrzenia i zbadania posążków 
pogańskich z napisami runieznćmi, tak zwanych Retrańskich, wykopanych mię- 
dzy r. 1687 a 1697 w miejscu, gdzie niegdys istniało miasto Retra, zamiesz- 
kane przez Słowian, a pochodzących w większej części ze zbioru pastora Ег. S. 
Spoaholza, opisanego przez Massa i naszego Jana Potockiego (w języku fran- 
cuzkim, 1795 r.); w mniejszej zaś części z rozkopanych w nowszych czasach 
grobów pogańskich w tamtejszych krajach. Podróż tę Kollar tóm chętniej 
przedsięwziął, że dowiedział się, iż w księstwie Meklembursko-Strelickićm, 
w kilku jeszcze wsiach mieszkańcy mówią miedzy sobą po słowiańsku. Przy 
tej sposobności zwiedził pamiętne miejscowości słowiańskie, jak Retrę, Wustrów, 
Krików, Zechów, Roztoki, Wolin, Lom, Rugard, Arkonę i t. d. oraz rozkopał 
dwie olbrzymie mogiły pod Prylwicami i opodal jeziora Doleńskiego, w których 
znalazł popielnice i inne starożytności. Owocem tej podróży było illnstrowane 
dzieło o Bozyszczach Retrańskich, napisane w języku niemieckim (z powodu 
śmierci niedokończone), w któróm dowiódł, xe wykopaliska te nie są ройгођіо- 
ne, ale rzeczywiście słowiańskie. Nadto w tymże czasie napisał olbrzymie 
dzieło pod tyt.: Starożytne Włochy Słowiańskie (Staro-ltalie Slawjanska) czyli 
odkrycia i dowody żywiołów Słowiańskich w geografii, dziejach i mitologit, 
w szczególności zaś w mowie i piśmiennictwie najdawniejszych włoskich i s4- 
siednich plemion, % których widoczna, że pomiedzy pierwotnymi osadnikami 
# mieszkańcami tej krainy, liczniejszymi nad innych byli Słowianie (w Wie- 
dniu, 1858, 52 tablic z 400 rycinami). Dzieło to, które zajęło mu sześć lat 
ostatnićh przed śmiercią, jak sam tytuł objaśnia, traktuje o Słowiańszczyznie, 
aż na półwyspie Rzymskim, a pobudką do jego napisania była wiadomość, że 
w zbiorach starożytności w Rzymie znajduje się mnóstwo wykopalisk z napisa- 
mi, których ani miejscowi, ani francuzcy, ani nawet uczeni starożytnicy nie— 
зіессу nie mogli dotąd odczytać. Dowiedziawszy się o tem Kollar zjechał na 
miejsce raz w r. 4841 (Podróż ta wyszła pod tyt.: J. Kollara Cestopis (opis po- 
dróży), obsahujici cestu dř horni Italie a odtud przes Tyrolsko a Baworsko, se 
ztwlaszinimohledem (szczególnym względem) na sławjanskć ziwły (żywioły) ro- 
ки1841 konanou (dokonana) a sepsanou. Z тусіпаті i dodatkami oraz xe 3ł0- 
wnikiem artystów słowiańskich, wszystkich plemion od najdawniejszych cza 
sów aż do dzisiejszego wieku, % krótkim %yciorysem i wskazaniem znakomit- 
szych, zwłaszcza narodowych utworów (w Peszcie, 1843); drugi zaś w roku 
1844, i za pomocą swoich wiadomości słowiańsko-lingwistycznych, odczytał 
wszystkie te napisy, przerysnwał je, objasnil і wydał ku podziwieniu wszyst= 
kich starożytników, a może i nie bez pożytku dla nauki о zamierzchłej ргяе- 
szłości. Wszystkie pisma Jana КоПага z jego wizerunkiem, zaczęły wychodzić 
w Wiedniu r. 1861 w jednym zbiorze, podzielonym na 4 tomy, z których obej- 
mować będą: 4) Córę Sławy; 2) Wykład do Согу Sławy; 3)i 4) Opis po- 
dróży do Włoch pierwszej i (dotądnigdzie jeszcze niedrukowanej) drugiej, oraz 
własną jego autobżjografiję, dokończoną przez W. Zelenego pod tyt.: WWspo- 
minki z młodszych lal życia Jana Kollara, przew niego samego napisane 
(wielce ciekawe i nauczające, a przytóm często i zabawne). Ad. N. 
Kollateralni, krewni dalsi, pochodzący od brata lub siostry, albo od ro- 
dzeństwa rodziców; ztąd: linije kollateralne czyli boczne, różne od linij pro- 
stych wstępnych, albo zstępnych. Е. H. L. 
Kollator. Kto kościół wybudował i funduszem opatrzył, ten nietylko sam, 
ale i jego potomkowie mają nadane sobie od Kościoła prawo wybierania i przed- 
stawiania biskupowi kapłana na wakujące beneficyjum, czyli prawo kollacyż 
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albo patronatu (ob.). Сі zaś, którym to prawo służy, noszą nazwisko patronów. 
W pospolitem u nas użyciu nazywają ich kollatorami; lecz w prawie kościel-- 
ném czyli kanonicznóm pod imieniem kollatorów rozumieją się tylko papieże 
i biskupi. Samo wybudowanie kościoła bez jego uposażenia, patronem czyli 
kollatorem nie czyni: bo do otrzymania tego tytułu trzy rzeczy są potrzebne, 
to jest ziemia czyli fandnsz, wzniesienie budowy i uposażenie (Patronum fa- 
ciunt dos, aedificatio, fundus). Kollator dawszy prezenię, to jest przedsta- 
wienie do biskupa na wakujące beneficyjum, jednemu kapłanowi, może ją potóm 
dać i drugiemu, jeżeli czas prawem zakreślony nie upłynął, Przez wzgląd 
na przysługi kościołowi uczynione, oddają się patronom pewne honory w tym 
kościele, którego są kollatorami, jako to: 1) W czasie publicznych processyj 
daje się mu miejsee zaszczytniejsze pomiędzy zgromadzonym ludem, a jak 
u nas zwyczaj jest przyjęty, że on prowadzi celebransa pod rękę. 2) Ławka 
kollatorska. 3) Herb jego w kościcle umieszczony być może. Patena (ob.) 
zaś do pocałowania dawać się nie powinna, na to bowiem jest wyraźne posta= 
nowienie świętej kongregacyi obrzędów. L. R. 

Kölle (Fryderyk), pisarz niemiecki, urodz. 1781 r. w Stuttgardzie, ukoń- 
czywszy wydział prawny w Gettyndze i Tybindze i przebywszy jeszcze czas 
jakiś w ostatnim z lych uniwersytetów w charakterze prywatdocenta, w 1806 r. 
został sekretarzem legacyi wirtembergskiej w Paryżu, zkąd kolejno przenie- 
siony był do Hagi, Manichu, Karlsruhe i Drezna. W г. 1817 mianowany pel- 
nomocnikicem swego dworu w Rzymie, doprowadził tamże do skutku układy 
o organizacyję ргозуіпсуі kościelnej Niemiec południowych (1827); zniechęco- 
ny atoli niesłownością książąt zjednoczonych, opuścił w 1838 r. słażbę publi- 
czną і czas jakiś przebywał w Paryżu. Odtąd wyłącznie poświęcał się pi- 
śmiennictwu, lubo już poprzednie, po kilku wydanych bezimiennie zbiorach 
poezyj, po raz pierwszy wystąpił był pod własnćm nazwiskiem z Historyją 
zdobyczy austryjackich w Szwabii. W r. 1828 ogłosił w szczupłej liczbie 
exemplarzy: Paragraphen über Diplomatie, z których później urosły mistrzow 
skie Betrachtungen über Diplomatie (1838). Oprócz tego ogłosił: Rom im 
Jahre 1833 (1839); Betrachtungen über das Gebet des Herrn; Paris im Jah- 
re 1836; Aufzeichungen eines nachgebornen Prinzen (1841); Einige Anlie- 
gen ПеиізсШапаѕ (1844 r.); Italiens Zukunft (1847 r.) i czynny brał udział 
w słynnćm czasopiśmie: Deutsche Viertejahrsschrżft (wydanie księgarza Cotta 
w Stuttgardzie). Kölle umarł 1848 r. Wszystkie prace jego dowodzą ogro- 
mnej nauki i znakomitych poglądów; główną ich cechą charakterystyczną jest 
liberalizm umiarkowany, występujący atoli częstokroć w formach niemal ary- 
stokratycznych. F. H. L. 

Kollega (z łacińskiego: cum, z i lec, prawo), był to u Rzymian współurzę- 
dnik równego stopnia; kollecgami więc nazywali się pomiędzy sobą konsulowie, 
cenzorowie, pretorowie, kapłani, augurowie it. р. Dziś wyraz ten używa się 
bez różnicy o ludziach podobnego zajęcia, czy to urzędnika w jednej жадау 
czy lekarzach, adwokatach, współuczniach і t. d. 

Kollegijalność, Bollegijalny system, przeciwny biurokracyi, zasadza 
się na tém, że sprawy do decyzyi jakiej władzy należące rozstrzygają się 
przez kollegijum, czyli zebranie wyższych urzędników, członków tejże wła- 
dzy, a zatćra kollegźjalnie. — W prawie kościelnćm systematem kollegijalnym 
nazywa się sposób widzenia, według którego Kościół składa się ze zgromadze- 
nia wolnych członków, stanowiących kollegijalnie о współnych swoich urzą- 
dzeniach i sprawach kościelnych. Według tego systematu, istnicjącego w na= 
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szym kraju w organizacyi synodów wyznania reformowanego, najwyzsza wła- 
dza kościelna zoslaje w ręku samej gminy. F. H. L. 
Kollegijata, (Eccl sia collegiałis, collegiata). Jest to zgromadzenie kanoni- 
ków, mających organizacyję podobną do kapituł katedralnych (0b.), ale zosta- 
jące pod głównym zarządem biskupa dyjecezalnego lub arcybiskupa metro- 
polity, jako nie mające własnej dyjecezyi i biskapa. Niekiedy na czele kolle- 
gijat znajduje sie infułat (ob.). Takie kollegijaty są w królestwie Polskićm: 
w Łowiczu, Kielcach, Kaliszu, Puttusku, Zamościu, Opatowie; członkowie kol- 
legijat nosza tylul kanoników. L. R. 
Kollegijatura, to jest gmach, w którym mieszkali studenci stypendyści, 
zwani bursarum magistii, najczęściej klerycy, pod nadzorem jednego lub kil- 
ku przewodników. Kollegijatary takie ustanowiono najprzód przy uniwersyte- 
cie paryzkim, gdy mnóstwo młodziezy, dla braku miejsca, opuścić musiało za 
budowania Кре! Kwitly one najwięcej za panowania Ludwika XI, a do- 
broczynny ich wpływ na oświatę był widoczny; z nich to powstały zapewne 
dzisiejsze kollegija (colleges) francuzkie (ob.). F. Н. L. 
Kollegijum (Collegium), zwano u Rzymian zbiór kilku osób, роїаслопусһ 
równym urzędem lub powołaniem, jak np. konsulów, pretorów, trybunów i kwe- 
storów, również i korporacyje religijne kapłanów i cechy rzemieślników. Pó- 
źniej wyrazu tego używano nietylko o zgromadzeniach urzędowych, lecz także 
о miejscach zebrań, о szkołach publicznych, o słachalniach i gmachach akade- 
miekich, wreszcie o samych odczytach uniwersyteckich, bądź bezpłatnych i pu- 
blicznych (collegium publicum), bądź płatnych przez sluchaczy (collegium pri- 
vatum), bądź nakoniee odbywających się tylko dla jednego lub kilka uczniów 
(collegium piivatissimum).— Zgromadzenie kardynałów w Rzymie nazywa się 
świętem kollegijum (ob.) (collegium sacrum). О kollegijum de propaganda fide, 
ob. artykuł: Propaganda; о rozmaitych innych kollegijach duchownych w Rzy- 
mie, ob. Rzym. — We Francyi i w Belgii nazywają się kollegijami (collèges) 
publiczne zakłady nankowe, przygotowujące młodzież do wykładn nauk uni- 
wersyteckich, a więc mniej więcej to samo, со nasze gimnazyja. Zakłady te, 
powstałe z dawnych kollegijatur, według nowego prawa o wychowaniu publi- 
cznóm we Francyi (2 15 Marca 1850 r.) są albo rządowemi (lycées), albo 
guminowemi, (colleges communaux), albo prywatnemi (établissements particu- 
liers), a uczniowie ich albo są externami, pobierającymi wyłącznie папкі, albo 
alumnami, wychowaniem których zakład zajmuje się także pod względem mo- 
ralnym i fizycznym. Każde takie kollegijam zostaje pod zwierzchnictwem 
akademii (po jednej w każdym departamencie), a wraz z nią pod wyższa radą 
wychowania (dawniejszym conseil de Puniversite). Minister wychowania jest 
rektorem wszystkich kollegijów rządowych, których kierunek zostaje w ręku 
zarządzeów (proviseurs,. Zakłady miejskie są pod nadzorem kommissyi zarzą- 
dzającej, a bezpośrednim ich zwierzchnikiem jest pierwszy nauczyciel (princi- 
pal). W koliegijach czyli liceach rządowych istnieje dyrektoryjat (directoire), 
złożony 2 prowizora, cenzora, mającego staranie о obyczajność i porządek 
między uczniami, i z ekonoma, trudniącego się częścią ekonomiczną pensyi 
alumnów. Nauk udzielają professorowie, a w každej klassie jeden ж nich 
(professor zwyczajny) wykłada przedmioty główne, t. j języki łaciński, grecki 
i francuzki (grammatykę i retorykę); inni (professorowie specyjalni) uczą mate- 
matyki, fizyki, chemii, historyi naturalnej, historyi, geografii, oraz języków an- 
gielskiego i niemieckiego. Każdy professor zwyczajny i specyjalny ma do po- 
mocy professora nadzwyczajnego (professeur aygreye). Wszyscy professoro- 
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wie obowiązani są dawać tygodniowo po dziesięć lekcyj dwugodzinnych. Spo- 
sób wykładu zostawiony jest własnemu ich uznania, podlega wszakże spisy- 
wanemu coroeznie programmatowi szkolnemu. W kollegijach, gdzie zarazem 
są pensyje, po dwudziestu uczniów zostaje pod dozorem jednego nauczyciela 
studyjów (maitre d'étude). Najznakomitszemi we Francyi kollegijami są byłe 
królewskie w Paryżu: coltége Louis le Grand, Napoleon (dawniej Henri 1V), 
Charlemagne, Saint-Louis (dawniej Sainte Barbe), Bonaparte (dawniej collège 
Bourbon). — W Belgii również zakłady naukowe, w epoce połączenia tego 
kraju z Francyją, dzieliły wszystkie losy i reformy francuzkie, nawet ich na- 
zwę. Po przyłączeniu Belgii do Ilollandyi, uniwersytety i inne zakłady na- 
ukowe belgijskie uległy organizacyi holłendershicj, według ustawy z 2 Sierp- 
nia 4815 r. Utworzono 7 ateneów (wyższych gimnazyjów), a po wszystkich 
większych miastach kollegija królewskie (gimnazyja). Nowe te zakłady atoli 
na wielki natrafiły opór ze strony duchowieństwa katolickiego. Od epoki wy- 
dobycia się Belgii na niepodległość, kollegija, równie jah wszystkie publiczne 
zakłady naukowe, wielce podupadły za przeważnym wpływem duchowieństwa 
i szkół, oraz seminaryjów przez (akowe założonych; dopiero w r. 4850 prawo 
о wyzszóm wychowaniu w szkołach publicznych i miejskich, przyjęte przez 
izby, dozwalało lepszej spodziewać się przyszłości. Skutkiem tego prawa, ро- 
między szkołą elementarną a uniwersytetem istnieją dwa rodzaje szkół, z któ- 
rych wyższe nazywają się alhenćes royaux, jeżeli całe swoje utrzymanie 
biorą ze skarbu, zaś collèges, jeżeli zupełnie lub częściowo utrzymują je kassy 
miejskie, albo prowincyjonalne. Niższe szkoły zowią się średniemi, écoles 
moyennes, i utrzymują się albo kosztem rządu, albo gmin. Oba te rodzaje 
obejmują nauki klassyczne i fachowe. Jedno z rtenców królewskich, czyli 
gimnazyjam wzorowe, za którćm každe kolegijum gminowe według sił swoich 
zdązać powinno, dzieli się na dwa oddziały: humanistyczny czyli filelogiczny, 
przygotowawczy do uniwersytetu i fachowy, dla kupców, fabrykantów, inży- 
nierów, wojskowych i t. d. Pierwszy oddział ma 7 klas, drugi 4 klassy niż- 
sze i 2 wyższe. Kierunek gimnazyjum wzorowego należy de prefekta study- 
jów (préfet des études), który ze swojej strony znosi się z kommissyją miejsco- 
wą ustanowioną przez rząd, lub też bezpośrednio z rządem. Ustanowienie 
pensyj zostawione jest władzom gminnym i osobom prywatnym. Obok tych 
kollegijów publicznych istnicją bez lamy, stosownie do swobody wychowania 
konstytucyją poręczonej, kollegija i inne szkoły duchowieństwa zakonnego 
i świeckiego. Corocznie miewa miejsce konkurs wszystkich podlegających 
prawu ateneów і kollegijów, w którym przyjmują także udział zakłady nieza- 
Је7пе, jeżeli takie jesi żądanie zwierzchników. — W Anglii pod nazwą colle- 
ges rozumieją się rozmaite zakłady, z których składają się uniwersytety, a za— 
lożone różnemi czasy bądź przez rząd, bądź przez osoby prywatne. 1 (ак np. 
w Oxford jest 19 kollegijów, z których najdawniejsze, university college, mia- 
ła być załozone w 872 r. przez króla Alfreda; najnowsze, Worcester college, 
w 1714 г. W Cambridge liczą 43 kollegijów, założonych w czasie między 
rokiem 1257 i 4800. Так zwane halls nazwą tylko różnią się od kollegijów, 
wszystkie zaś mają prawa korporacyjne, po większej części bardzo są bogate 
z wspaniałemi gmachami, w których professorowie mieszkają razem z ucznia, 
mi. Każde college ma swojego zwierzchnika (head albo master) i pewną 
ilość tak zwanych kollegów (fellows), którzy pobierają znaczną pensyję, lecz 
którym nie wolno się żenić, Właściwymi nauczycielami są guwernerówie (fu 
tors), trudniący się wykładem nauki dla uczniów i czuwający nad moralnóm ich 
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prowadzeniem. Kurs nauk ogranicza się na językach starozytnych i matema- 
“усе i nie obejmuje nauk ani filozoficznych, ani społecznych, które wszakże tu- 
torom wolno wykładać prywatnie. Dla zaradzenia wadom metody używanej 
w dawnych kollegijach, założono w 1829 roku w Londynie, obok uni- 
wersyteiu londyńskiego, nowe także kollegijaum królewskie (king’s col- 
łege), w którem program nauk, obok języków starożytnych i matematyki 
obejmuje także języki nowożytne, historyję, fizykę, prawo it d. Wszak- 
ze zakład ten podobno niezupełnie odpowiedział oczekiwaniom. W uni- 
wersytetach szkockich także są kollegija, różne wszeleko od angielskich, 
a podobne raczej do uniwersytetów niemieckich i naszych; nic zaś wspólne- 
go z temi kollegijami uniwersyteckiemi nie mają te zakłady naukowe, któ- 
re równie jak u nas gimnazyja, przysposabiają do uniwersytetu. Szkoły te 
nazywają się najczęściej grammar-schools, a wyjątkowo tylko colleges, jak np. 
w Eton. Zakłady (е, równie jak uniwersytety, urządzone są jeszcze w Spo- 
sób odwieczny; są to prawie bez wyjątku rzeczywiste zakłady wychowawcze, 
ściśle złączone są z kościołem i bogate miewają uposażania. Uczniowie odró- 
Zniani są ubiorem. Metoda wykładu wcale inna, jak w naszych gimnazyjach: 
w samej szkole uczniowie uczą się niewiele, a postępy ich polegają głównie 
na pilności prywatnej i pracach domowych. Najsławniejszemi w tym rodzaju 
zakładami są: szkoła westminsterska w Londynie, kołlegijum w Eton, kollegi- 
jum w Winchester, oraz wielkie szkoły metropolitalne św. Pawła, szkoła krew- 
ców (merchant-laylor"s school), szpital Chrystusa, charierhouse, szkoła czy- 
tania (reading-school), oraz szkoły w Harrow і w Bath. W trzech klassach 
niższych wykłada się wyłącznie łacina, w trzech wyższych także język grecki. 
Wszystkie inne nauki zostawione są pilności prywatnej, ale mała tylko liczba 
uczniów przy tutorach swoich dostateczne czyni postępy w matematyce i histo- 
ryi. Królewskie kollegijum wojskowe w Sandhurst, w hrabstwie Berk, jest 
korpusem kadetów, w którym kszłałci się młodzież na oficerów do armii angiel- 
shiej: istnieje ono od 1799 r. Podobny zakład dla armii indyjskiej znajduje się 
w Addiscomb, a drugi а cywilnych urzędników do Indyj Wschodnich w Hai- 
leybury. Kollegija w Dulwich, Bromley i Morden są tylko na wielką skalę do- 
mami ubogich, mającemi przywileje korporacyjne. Kollegijam lekarskie (col- 
lege of physicians) w Londynie, założone zostało w 1523 r., za Henryka VIII, 
który nadał mu niektóre przywileje. W 1800 r. powstało kollegijam chirur- 
giczne (college of surgeons). Kto chce praktykować jako lekarz lub chirurg, 
winien poddać się examinowi w jednóm z tych kollegijów, które udzielają tak- 
że stopień doktorski. W Edynburgu i Dublinie podobne istnieją zakłady dla 
Szkocyi i Irlandyi. College of civilians, zwane zwykle doctor's commons, za- 
łożone zostało przez doktora praw Haroey'ax i przeznaczone jest dla professo- 
rów prawa cywilnego w Londynie. Tu rezydują także sędziowie Arches Court 
(ob. Court), admiralicyi (ob.)* Prerogative Courlit. d., który podług regulami- 
nu powinni jadać u jednego stołu, zkąd powstała i nazwa: doctor”s commons. 
W Stanach Zjednoczonych mnóstwo jest kollegijów (colleges), po części zbli- 
żonych do uniwersytetów europejskich, lubo większa ich ilość odpowiada wyż= 
szym klassom naszych gimnazyjów. W Stanach wschodnich urządzeniem 
zbliżone są do kollegijów angielskich, gdyż wychowańcy zostają tu pod karno- 
ścią niemal klasztorną. Najdawniejszemi tego rodzaju zakładami są: Harvard- 
college w Cambridge, w Stanie Massachusetts (założone 1645 r.) i Yale-coliege 
w Newhaven, w Stanie Connecticut; do najnowszych należą: Kemper-college 
w St Louis i Beecher-college w Cincinnati. Częstokroć są to stowarzyszenia 
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prywatne, zakładane zwykle przez zgromadzenia religijne; teologija i należne 
do niej gałęzie stanowią w nich główne przedmioty nauki. Е. П. L. 
Kollegijum kościelne, oznacza władzę zarządzającą sprawami pojedyń- 
czych zborów czyli gmin ewangelickich obu wyznań w królestwie Polskiem, 
(preshyteryjum, rada starszych). Kolegija te (niewłaściwie kościelnemi dla 
samej jakości swych obowiązków zwane) w kościele ewangelicko-reformo- 
wanym w naszym kraju, którego zarząd jest synodalny, a zbory mają obszerny 
samorząd, wykonywają zarząd swój na mocy stałych lub każdorazowychuchwał 
zgromadzenia zboru (konwentu), zwoływanego peryjodycznie, a w innych, ty- 
czących się ogólnych, wspólnych potrzeb wszystkich zborów, na mocy uchwał 
synodu, pod zwierzchnictwem konsystorza, którego obowiązkiem jest czuwać 
nad dosładnością ich wykonania; w kościele zaś ewanyelicko-augsburskim, 
w którym zarząd jest konsystoryjalny, a samorząd gmin ścieśniony, wykony= 
wają zarząd swych gmin stosownie do rozporządzeń konsystorza. Kollegija 
takie składają się z większej lub mniejszej liczby członków, wybranych wię- 
kszością głosów na konwentach zborowych, na lat trzy lub więcej, a zatwier- 
dzonych przez konsystorz, po zniesieniu się z innemi władzami cywilnemi kra- 
jowemi, oraz z innych urzędników, jak kassyjer, pisarz i t.d. W szezególno- 
ści do obowiązków kollegijów należy wszystko to, co należało w pierwotnych 
czasach chrześcijaństwa do starszych zborowych i dyjakonów, o których wspo- 
mina Pismo $. Nowego Zakonu (Dzieje Apost., r. VI, w. 1—6, oraz w listach 
św. Piotra r. I; św. Jakóba w 14; św. Pawła do Tymot. г. IHE і У, oraz do Ty- 
tusa г. I, w. 5), mianowicie: czuwanie nad stanem religijnym i moralnym całego 
zboru, to jest zapobieganie wszełkiemu zgorszeniu; godzenie nieporozumienia; 
utrzymywanie zgody i jedności między współwyznawcami, jak niemniej między 
tymi a innowiercami; baczenie nad ścisłóm wykonywaniem obowiązków swych 
przez wszystkich urzędników zborowych; nad porządkiem nabożeństwa, cezy- 
stością nauki religijnej w kościelei szkole; dozór cmentarzy, szpitali, szkół i tym 
podobnych zakładów; nadto czuwanie nad stanem osobistym członków zboru 
i jego urzędników; wykonywanie karności nad ostatnimi; opieka nad chorymi, 
kalekami, wdowami i sierotami, oraz wspieranie ubogich; przedstawianie kandy= 
datów na pastorów, członków kollegijum i innych urzędników do wyboru; straż 
i obrona praw i własności zboru. (Ordynacyja kościelna zboru ew. ref. war- 
szawskiego z r. 1776, 1777 i 1839). Takich kollegijów w samej Warszawie 
jest dwa: 4) Kollegijum kościelne sboru ewanyelicko-reformowanego war- 
szawskiego i 2) Kotlegijum kościelne gminy ewangelicko-augsburskiej war- 
szawskiejj w Wilnie zaś istniejące Kollegijum ewangelicko-reformowane wi- 
łeńskie, jest właściwie tem, czóm w królestwie Polskićm konsystorz; attrybu- 
сује bowiem jego rozciągają się na całą jednotę ewangelicko-reformowaną li- 
tewską, to jest na gubernije: Wileńską, Kowieńską, Grodzieńską, Mińską i Mo- 
hilewską, і jest władzą wykonawczą, pozostającą pod synodem jednoty litew- 
skiej, na czas trwania którego w swych czynnościach zostaje zawieszoną, 
i działa tylko w charakterze sprawozdawcy z wykonania uchwał „poprzedniego 
synodu. Kollegijam to składa się z prezesa i kilku członków, oraz pewnej 
liczby urzędników, wszystkich przez synod na czas wybieranych (ob. Konsy= 
storm i Zbór). Ad. №. 
Kollegijum święte, tak nazywa się zgromadzenie kardynałów, których nie 
powiano być więcej nad 70, a mianowicie: 6 kardynałów biskupów, 50 kardy- 
nałów kapłanów i 14 kardynałów dyjakonów. Wszakże liczba ta rzadko bywa 
pełną; dopiero Pius ІХ nominacyją ośmiu kardynałów w d. ? Marca 1853 roku 
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uzupełnił święte kollegijam. КоПеріјша to, zebrane w konklawe, mianuje ze 
swego grona papieża; zebrane w konsystorz, słucha allokueyj papiezkich, oraz 
mianowania nowych kardynałów, prekonizacyi arcybiskupów i biskupów. Jest 
ono zatem poniekąd tajną radą papieża do spraw kościelnych. Z jego grona 
ojciec św. wybiera dożywotnich lub czasowych prefektów kongregacyj, na któ- 
rych zdaje część swojej władzy duchownej. Członkowie jego nie podlegają 
we Włoszech juryzdykcyi karnej i sam papiez wystąpić może przeciwko nim 
jedynie o herezyję, schyzmę i zdradę stanu, a to nawet tylko za zezwoleniem 
obecnych w Rzymie członków kollegijum świętego. Członkowie świętego kol-- 
legijum nie płacą żadnych podatków, mogą przekazywać swoje pensyje, a gdy 
umierają ab żźntestato, krewni po nich dziedziczą drogą zwykłego spadku. 
Przed sądem świadectwo ich tyle waży, co dwóch innych świadków; przysięgi 
wykonywać nie potrzebują. Komu zechcą, mają prawo udzielać indulta. Izba 
apostolska płaci miesięcznie po 200 dukatów tym z członków kollegijam świę- 
tego, którzy rocznie mają mniej jak 6,000 dukatów dochodn. Papiez wysyła 
ich z tytułem legatów na gubernatorów prowincyj Państwa Kościelnego, огав 
2 tytułem legatów a latere, albo nuncyjuszów, z missyjami do dworów zagra- 
nieznych. F. H. L. 
Kollegijum wyborcze, tak nazywa się w krajach z ustawą reprezentacyj- 
ną zgromadzenie wyborców jednego okręgu, miasta, gminy i t. d., zebrane 
w celu wybrania deputowanego na sejm krajowy, albo też do władz podrzę= 
dnych. z wyboru urzędujących, jak np. municypalnych, okręgowych i t. p. 
Е. Н. І. 
Kollekta, modlitwa we Mszy świętej, poprzedza'ąca Epistołe, ob. Collecta. 
Koller albo 00/04 (Vesania Amentia), stanowi chorobę bezgoraczkową, 
długotrwałą czyli chroniczną, najczęściej rodzaj konia dotykającą, która się се- 
chuje brakiem, przynajmniej częściowym, samowiedzy, opieszałoscią w ruchach 
i zniżeniem czułości ogólnej oraz zmysłów; zkąd znowu wynika nadzwyczajua 
obojętność zwierzęcia na wszelkie wpływy zewnętrzne. Те ostatnie objawy 
jednak, to jest opieszałość w ruchach i obojętność, zostają niekiedy zastąpione 
napadami szaleństwa, w których zwierzę staje się dłasiebie i otaczających nie- 
bezpiecznem. Stosownie do tego czy się takie napady zdarzają lub nie rozró- 
źniają, Koller na spokojny, który Niemcy oznaczają nazwą Dumkoller, i na 
gwałtowny czyli drazliwy albo eretyczny, który Niemcy nazywaja Rasender 
albo Spring-Kolier. Koller jest zwykle następstwem ucisku, któremu mózg 
z jakiegokolwiek bądź powodu ulega; ucisk taki bywa czasami spowodowany 
przez wyrośliny znajdujące się na wewnętrznej powierzchni kości czaszkowych, 
przez zgrubienie lub skostnienie opony twardej mózgu it.p. patologiczne nad- 
twory; najczęściej wszakze zrządza Koller wysięk chorobowy w jamach móz- 
gu, który albo się rozwija szybko, czyli ma bieg ostry, lub tez wysiąkanie od- 
bywa się zwolna czyli przy biegu przewlekłym, albo chronicznym. Przypa- 
dłości kollera spokojnego są: zwierzę jest ocięzałe, stoi z głową zwieszoną lub 
opartą o żłób, uszy bywają zwrócone kazde w inną stronę i tych nie nastawia 
zwierzę w kierunku zkąd głos pochodzi, wzrak bywa osłupiały i skierowany 
ciągle najaki bądź przedmiot, nogi są ustawione nieregularnie: jeżeli nogi prze- 
dnie zbliżymy i ustawimy na krzyż, zostaje koń w tej pozycyi przez czas ре- 
wny; zniżenie czułości odznacza się między innemi i tem, że zwierzę nie sta- 
wia zadnego oporu przy wprowadzeniu palca nawet dość głęboko w otwór ze- 
wnętrzny ucha, równie jak i przy ucisku na czuły wręb nadhopycia, koroną ko= 
pytową zwany. Chód ma przy tem koń kollerowaty niepewny, połączony 
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z nieporządkowem stawianiem nóg, które ociężale a zarazem bardzo wysoko 
podnosi, kładzie się zaś daleko rzadziej niz w stanie zdrowym. Przytóćm od- 
dech i tętno są opieszalsze, pokarm przyjmuje koń jakby bezwiednie, chętniej 
z ziemi niż ze żłobu lub z za drabiny i wypuszeza nieraz przez zapomnienie się 
kłęby pokarmu z pyska. Pijąc, zanurza czasami pysk tak głęboko w wodę, że 
otwory nozdrzowe znajdują się pod jej powierzchnią. Choroba w takim stanie 
trwa niekiedy długi czas a nawet i całe lata, przy czem zwierzę, jeśli będzie 
dobrze zywione, nie chudnie. Niekiedy nawet, mianowicie przy chłodnej tem- 
peralnrze, żywieniu zwierzęcia pokarmami łatwo strawnemi, utrzymaniu go 
w stajni przewiewnej i nieprzeciążaniu pracą, znikają prawie zupełnie określo- 
ne cechy kolleru, albo koń przedstawia się tylko jak zwykle zwierzę flegmaty- 
cznego temperamentu. W razie jednak nadużycia w dyjecie, utrzymaniu i uży- 
waniu takiego zwierzęcia, czyni choroba dalsze postępy, przyłączają się nie- 
kiedy przypady szaleństwa, jak w obłędzie gwałtownym niżej opisać się mają- 
cym, a wówczas zwierzę ałbo w skutek własnego uszkodzenia zabija się, albo 
jako niebezpieczne zostaje pozbawione zycia, lub wreszcie śmierć następuje od 
porazenia ciała, albo od napadu apoplektycznego. Koller gwałtowny odznacza 
się tem, że zwierzę staje się niekiedy na wpływy zewnętrzne nadzwyczaj dra- 
źliwe, tak, że najlżejsza kara lub nawet niespodziane zblizenia się wprawia je 
w nadzwyczajną wściekłość i przez to takie zwierzęta są dla otaczających na= 
der niebezpieczne. Napady takiego szaleństwa wracają w rozmaitych przer- 
wach czasu, trwają kwadrans do pół godziny, zjawiają się najczęściej w lecie, 
gdy koń jest wystawiony na działanie promieni słonecznych, oraz gdy pracuje 
w ciasnym chomoncie; słowem przy działaniu przyczyn, które powodują napływ 
krwi do głowy lub odpływ jej ztamtąd tamują. W każdym razie, gdy napady 
opisane mijają, okazuje zwierzę stan jak w kollerze spokojnym, lecz przy częst= 
szćm powtarzaniu się, następnje smierć skutkiem której bądź z przyczyn wy- 
żej wskazanych. Przy sekcyi zwierzęcia, które było dotknięte obłędem, znaj- 
dujemy zwykie rozmaite zboczenia chorobowe w organach jamy czaszkowej. 
W kollerze, który się rozwijał zwolna, napotykamy najczęściej rozmiękczenie 
w znacznej rozciągłości substancyi mózgowej, pochodzące z nasiąknienia сіе- 
czy surawiezej (oedema). Taką surowicę, która jest zupełnie klarowną, znaj- 
dujemy zebraną w jamach mózgowych, często w tak znacznej ilości, ze uci- 
skiem swoim spłaszcza wyniosłosć w tychże jamach, np. pagórki wzrokowe; 
powiększając zaś objętość samego mózgu, sprawia, ze się zacierająina jego ро- 
wierzchni wyniosłości i zaklęśnienia, zawojami (фут?) irówkami (sulci) zwane. 
Przytem bywa sama substancyja mózgu wątlejszą, w krew uboższą, a ztąd 
bledszą niż w stanie normalnym. Rzadziej jako powód kollera wykrywamy 
przy sekcyi wyrośliny kostne czaszki, stwardnienie i zgrubienie opon it. p. 
zboczenia patologiczne. Jezeli przebieg choroby jest szybszy, czyli je- 
zeli ma miejsce wysięk ostry w mózgu, w takim razie przemoczenie móz- 
gu surowicą bywa bardzo ograniczone; jeżeli się napotyka zebranie suro- 
wicy w jamach hocznych mózgu, to w ograniczonej ilości, nie klarownej, lecz 
mętnej, od obecności w niej kłaczków skrzeplin, które się na ścianach jam 
oraz na splotach naczynionych osadzają. W tej postaci są zwykle opony móz= 
gowia, a nawet niekiedy i sama istota mózgu w stanie przekrwienia, a ztąd cie- 
mniejszej barwy, a obok tego występują obficie na przecięciu istoty mózgu 
z naczyń przeciętfych kropelki krwi. Obok tego napotykamy bardzo często 
zboczenia chorobowe w wątrobie, których związek ze stanem patologiczaym 
w mózgu, nie zawsze jesteśmy w stanie sobie wytłómaczyć. Do kolleru skłon= 
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ne są konie w ogółności, głównie jednak i daleko częściej spostrzega się cho- 
roba ta u ras flegmatycznego temperamentu, z głową stosunkowo wielką i mię- 
sistą, u których tkaniny odznaczają się wątłą budową, a najwięcej w średnim 
wieku życia zwierzęcia. Obok tego jest koller chorobą spadkową. Jako 
przyczyny wywiązanie choroby przyśpieszyć zdolne, uważać można wszystkie 
czynniki powodujące częsty napływ krwi do mózgu, oraz tamujące odpływ tej- 
że z głowy. Ти należą np. częste przeładowania żołądka pokarmami pożyw- 
nemi, а przytćm odymającemi i trudno-strawnemi, np, grochem, żytem, mianowi- 
cie gdy zwierzę obok tego mało jest używane do pracy; dalej przeciążenie 
pracą w czasie upałów, osobliwie w godzinach południowych i gdy jeszcze 
przy tém uprzęż, a szczególniej chomąt jest ciasny i tamuje przeto odpływ krwi 
z głowy. Nadto, obwiniają ciasne zaduszne stajnie, obrażenia mechaniczne 
głowy i wstrząśnienia mózgu. Zwykle przecie powstaje choroba przy uspo- 
sobieniu zwierzęcia, gdy przez czas pewny kilka tego rodzaju przyczyn dzia- 
ła razem. Ze względu na przyczynę najbliższą, rozróżniają koller na idyjo= 
patyczny, to jest taki, w którym przypady chorobowe są następstwem stanu ра- 
telogicznego samego mózgowia, i na konsensualny czyli współczuciowy, gdy 
spostrzegane symptomata pochodzą od cierpienia jakiegobądź organu, z móz- 
giem tylko w pewnym związku współczucia zostającego; stosownie zaś do 
tego, który organ przypady obłędu wywołuje, nazywają koller konsensualny 
zołąkkowym (Magenkolier), gdy jest następstwem utrudzonej cyrkułacyi krwi 
w tylnej części ciała; macicznym (Mutterkoller), ohjawiający się w klaczy 
z powodu niezaspokojenia popędu płciowego, i nasienny (Samenkoller), skoro 
się okaże u ogiera, również w skutek niezaspokojenia popędu. Lubo taki kon- 
sensualny koller jest tylko zjawiskiem stanu chorobnego gdzieindziej umiej- 
scowionego, przecie przy dłuższém trwaniu i ezęstszćm powtarzaniu się, może 
spowodować koller właściwy, czyli tak zwany idyjopatyczny. Zejście kolleru 
jest w ogóle niepomyślne przy zaniedbaniu choroby, równie jak i przy niesto- 
sownóm traktowaniu staje się zwierzę nie tylko do usług nieużytecznóm, ale 
często nawet dla otaczających je niebezpiecznóm. Można zaś, tylko przy od- 
powiednićm dyjetycznóm postępowaniu, zwierzę obłędne przez czas pewny do 
niektórych powolnych robót używać. Najmniej niepomyślne jednak jest rokowa- 
nie w kollerze konsensualnym, gdyż w tym daje się czasem usunąć przyczyna, 
a znią i zjawiska chorobowe. W kollerze np. macicznym, równie jak w nasien- 
nym, przez ubezpłodnienie (kastracyję) zwierzęcia zostają często chorobne przy- 
padłości usunięte. Leczenie kolleru zależy więcej na zastosowaniu odpowiednie- 
go dyjetctycznego postępowania, aniżeli na użyciu środków właściwie lekarskich. 
Utrzymywanie zwierzęcia w obszernej i przewiewnej sfajni, podawanie mu pa- 
szy soczystej, mało pożywnej i chłodzącej, a nie rozdymającej, np. świeżej trawy 
w lecie, a w zimie rosliny okopowe, stosownie przyrządzone, otręby skropione 
wodą z dosypaniem soli i miernej ilości owsa; przy tém unikanie zbyt ucią- 
zliwej pracy, mianowicie w czasie wielkich upałów, usunięcie nie dobrze do- 
pasowanej uprzęży i utrzymanie porządku w trawieniu przez dawanie od czasu 
do czasu soli rozwalniających, np. glauberskiej, lub tak zwanej pigułki aloeso= 
wej, oto są najwazniejsze środki, z pomocą których konia cierpiącego na koller 
jeszcze przez czas pewny do niektórych powolnych posług używać można. 
Radzone zaś środki wewnętrzne lub do Żyły szyjowej zapuścić się mające, jak 
wymok czyli tynktura ciemięrzycy, olejek rogu jeleniego, kozłek lekarski i t. p., 

równie jak zawłoki na karku, przypiekanie na czole it. p., rzadko kiedy przy- 
noszą użytek. Nie większą wartość ma przebicie opuszek nerwu powonienia 
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(nervus olfactorius), radzone przez Iayne'go,celem wydalenia surowicy z jam 
bocznych mózgu, z któremi opuszki te zostają w komunikacyi, bo gdyby nawet 
operacyja w każdym razie dla zwierzęcia niebezpieczna, skutek bezpośredni osią= 
gła, to zawsze rezultat będzie tylko czasowy; albowiem wypróżniona surowica, 
jak doświadczenie nauczyło, zastąpiona zostaje rychło świeżym wysiękiem, 
z którym też dawne przypady wracają. W napadach kolleru gwałtownego jest 
rzeczą najważniejszą zabezpieczenie zwierzęcia od uszkodzenia siebie same- 
go, równie jak otaczających је osób i zwierząt. Najlepiej w tym celu uwią- 
жаб je u słupka na długiej linee w miejscu przewiewnćm, zaciemnionóm, np. 
w szopie, byle bez podłogi drewnianej lub brukowanej, аһу mogło tam swobo- 
dnie po ziemi miękkiej kroczyć. W każdym razie należy zostawić przy takim 
koniu straż nieodstępną a dość roztropuą, aby potrafila bez narażenia siebie na 
niebezpieczeństwo zapobicdz tym skutkom, jakiemi napady szaleństwa za- 
grażać mogą. Niekiedy jest skutecznym w kollerze gwaltownym, dla skróce- 
nia paroksyzmu, upust krwi; zbyt częste jednak powtarzanie tego środka przy- 
nosi zawsze więcej szkody niż użytku. W kaźdym jednak razie skutkują do- 
brze w kollerze gwałtownym zimne okładania na głowę, najlepiej z lodu, a do 
wewnątrz środki draźniąco-rozwalniające, czyli tak zwane drastyczue,np. aloes 
z kalomelem, lub olejek krotlonowy. Poniewaz doświadczenie uczy, że koller 
jest chorobą spadkową, przeto klacze i ogiery chorobą tą dotknięte, nie powin= 
ny być użyte do rozpłodu. Takie zwierzęta dobrze poddać ubezpłodnieniu 
(kastracyi), która nawet przypady kolleru usunąć może, jeżeli ie były kon- 
sensualne, о сибт zresztą już wyżcj uczyniona była wzmianka. Koller jest 
jedną z tych chorób, które się stają często przy kupnie koni przyczyną niespo- 
dziewanego zawodu dla nabywcy. Pochodzi to ztąd, że choroba rzeczona po- 
mimo że zniża znacznie, a niekiedy nawet całkowicie znosi wartość zwierzę= 
cia, jest jednak nie raz bardzo trudną do poznania, gdyż napady szaleństwa 
w kollerze gwałtownym po zniknieniu nie zostawiają częstokroć na czas pewny 
żadnych, albo zaledwie dostrzeżone ślady, mianowicie przy początkowym roz- 
woju choroby; cechy zaś bezczułości i ogólnego przytępienia, charakteryzują= 
ce głównie koller spokojny, mogą być nawet sztucznie przez niesumiennego 
sprzedawcę na czas pewny utajone, za pomocą stosownego dyjetetycznego 
utrzymania i niektórych sztucznych podejść, jakiemi np. są: nakłuwanie nad- 
Коруеіа lub wcieranie leków drażniących dla wzbudzenia tu chwilowo wię- 
kszej czułości: wsunięcie środków draźniących, w ujście odchodowe, dla wywo= 
łania na czas jakiś większej żywości zwierzęcia i t. d. Z tych powodów we 
wszystkich krajach ueywilizowanej Europy, posiadających oddzielne przepisy 
prawne, tak zwane sądowo-weterynaryjne, jest koller zaliczony do szeregu 
chorób zwrotowych, to jest do tych, w których nabywcy słaży prawo przez 
pewny przeciąg czasu po kupnie ządać rozwiązania umowy o sprzedaż, gdy 
uzyska świadectwo weterynarza ukwalifikowanego, stwierdzające, iż zwierzę 
chorobą lub wadą tak zwaną główną, za jaką właśnie i koller się uważa, rze- 
czywiście jest dotknięte. Termin zwrotu w kollerze bywa w rozmaitych kra- 
jach różny, w Austryi np. oznaczony jest na tę chorobę dni 30, w Prusach 4 
tygodnie: jeden jak i drugi na pozór zbyt długi przeciąg czasu, za słuszny 
uważać trzeba; albowiem o ile z jednej strony trudno rzeczywiście nieraz wy- 
kryć obecność kollera, mianowicie przy początkowym jego rozwoju i w porze 
chłodnej, o tyle z drugiej strony nie ma obawy, aby nabywca z innego powo- 
du, np. niezadowolny z kupna, w przeciągu nawet wskazanego terminu wywo-= 
łać mógł sztucznie chorobę, którejby biegły weterynarz nie był w stanie od- 
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różnić od kolleru prawdziwego. Jeżeli uznajemy za stosowne wskazane іц 
termina zwrotu na koller oznaczone, a têm „samćm i potrzebę odpowiedniego 
w tym przedmiocie przepisu, przychodzi zarazem z żalem wyznać, że u nas 
brak zupełny podobnego prawa mocno czuć się daje, gdyz z powodu tego bra- 
ku wystawiony jest często nabywca na różne podejścia, jakich niesumienni 
handlarze przy sprzedazy koni tak często się dopuszczają. P. S. 
Kollikwacyja, oznacza wyniszczenie ciała przez zbylnie odchody, і tak: 
bywa pot kollikwacyjny, zwolnienie kollikwacyjne przy gorączce niszczącej. 
Dr. A. Prz. 
Kollin, Kolin albo Nowy Kolin, główne miasto w Pardubskim okręgu 
w Czechach, 7!/„ mili na wschód od Pragi, po lewej stronie Elby i przy wie- 
deńsko-pragskiej drodze żelaznej, po większej części ma pięknie budowane 
domy, godny widzenia kościół dekanatny, klasztor kapucynów, ratusz, zamek, 
szkołę główną, fabrykę kartonu, szlifiernią granatów i innych kamieni, oraz 
około 6,000 mieszkańców; w żyznej leży okolicy. Sławne bitwą 18 Czer- 
уса 1757 r. Po bitwie pod Pragą, Fryderyk II zamknął księcia Karola lota- 
ryngskiego ze znaczną częścią wojska w (ёш mieście, które ostrzeliwał 55 cięż= 
kiemi działami. Tymczasem Daun wzmocnił się о 60,000 ludzi i objawiał za~ 
miar przyjścia Pradze na odsiecz. Aby od razu zniszczyć nadzieje oblężonych 
co do tej pomocy, król połączywszy 12,000 ludzi wojska oblegającego i kilka 
innych oddziałów z korpusem księcia Bevern, przeznaczonym do obserwowa- 
nia Dauna wyruszył na czele armii, wynoszącej teraz 32,000 żołnierza, na- 
przeciw nieprzyjaciela i spolkał go па wzgórzach Kollinu, dostatecznie okrytych 
wąwozami, parowami i błotnistemi łąkami. Armija auslryjacka uszykowana 
była w dwa rzędy; prawe skrzydło wyciągnięte: było ku Krezcezor, lewe ku 
Brzezanom, a korpus generała Nadasdy na ostatecznym krańcu prawego skrzy- 
dła, od głównej armii głęboką przepaścią był oddzielony, przy nim zaś stało 
trzy pułki lekkiej saskiej jazdy i 4,000 austryjackich kirysyjerów, oraz nieco 
piechoty w pobliskim lesie. Król pruski pomaszercwał na lewo i zalecił gene- 
rałowi Hiilsen spędzić prawe skrzydło hu Krezczor роѕипіс(е, gdy tymczasem 
pozostałe siły ciągle idąc na lewo, na nieprzyjaciela uderzą, prawe zaś skrzy- 
dlo, według takiycznego manewrustaro-greckicg owynalazku, nie bedąc czynne, 
miało tylko powstrzymującem się stanowiskiem wspierać lewe. Po krwawej 
walce udało się nakoniec generałowi Hülsen wedrzeć się na wzgórza Krezcz0- 
ru, wyprzeć nieprzyjaciela ze wsi i opanować znajdujące się (ат Ба(егује. Je- 
dnocześnie generał Ziethen natarł z pruską jazdą na jazdę generała Nadasdy 
i lak daleko ja odparł, że już do spotkania nie wróciła. Gdy Hülsen па орапо- 
wanćm wzgórzu cpierał się pruwenu skizydłu Anstryjaków, już feldmarszałek 
Daun жууар! był o wypadku bitwy i dla tego posłał przez adjulanta do czoła 
wojska olówkiem napisaną karieczke : „Odwrót do Suchhol,?” gdy nagle szczę- 
ście się zmicniło. Generał Manstein па prawćm pruskićm skrzydle, mimo wy- 
raźnego rozkazu nieruszania się z miejsca, uderzył na oddział Kroatów, który 
wojskom jego za wielkie wyrządzał szkody, a ksiąze Maurycy Dessau unie- 
siony wojennym zapałem. ruszył mu na pemoc. Gdy więc podczas tego star- 
cia się, dosyć dlugo zatrudniającego wojska obu generałów, stojące po lewej 
ich stronie batalijony ukośnego maszu dokonywały, złamała się pruska linija 
bojowa i zrobiła się w niej przerwa, w chwili, gdy całą siłą i nierozdzielną 
massa na stojącego naprzeciw nieprzyjaciela uderzyć miała. Те slabą stronę 
Prusaków odkrył dowódzca pułku księcia Karola Saskiego, podpułkownik Ben- 
kendorfi, który otrzymawszy karike, wyjechał na najbliższy pagórek, aby się 
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jeszcze raz rozpatrzyć. Natychmiast jednak powrócił i zawołał na swój pułk: 
„Nieprzyjaciel naciera, niech się cofa bezemnie kto chce; ale kto zuch, tego 
proszę za mną.” Jego więc pułk i inne saskie pułki poszły za nim, austryja- 
cki zaś pułk St. Jugor połączył się z pozostałą jazdą Nadasdego. Sasi pała- 
jąc ządzą pomszczenia się za poniesioną przed 12 laty porażkę, rzucili się, wo- 
łając: „Oto macie za Striegau!” pomiedzy rozdzielone pruskie szeregi, wysie- 
kli wszystko co tylko dosięgnąć zdołali, lub zabralí w niewole i wnet najwięk- 
szy nieład zrządzili.  Opamiętali się także i cesarscy i znowu naprzód ruszyli. 
Prusacy nadaremnie bili się z niezwykłem męztwem i wytrwałością, Fryderyk 
nadaremnie wiódł na nieprzyjaciela po raz siódmy, swoją już sześć razy odpar= 
tą jazdę i przed zachodem słońca musiał ustąpić z pola bitwy. Ziethen i Hiil- 
sen zakrywali odwrót. Obustronne straty były wielkie. Austryjacy stracili 
9,000 ludzi; Prusacy 29 sztandarów, 43 działa i 13,775 ludzi w zabitych, ran- 
nych lub wziętych w niewolę. Najbliższym skutkiem tego zwycięztwa było 
zaniechanie obleżenia Pragi i ustąpienie z Czech. Eryderyk, dotąd nigdy je- 
szcze niezwycięzony, nietylko w tym dniu przegrał bitwę, ale postradał po- 
siadaną dotychczas sławę niepokonanego, za co jednak pomścił się jeszcze 
w tym samym roku zwycięztwami pod Rossbach i Leuthen. 

Kollizyja (Colirio), tak w etyce i prawie natury nazywa się sprzeczność 
wymagań, której ж zupełnem uwzględnieniem i równością stron obu pogodzić 
niepodobna. 1 iak np. zachodzą kollizyje pomiędzy osobami, ealemi stowarzy- 
szeniami i państwami. W tćmże znaczeniu w filozofii praktycznej mówimy 
o kollizyi obowiązków lub praw. W prawoznawstwie kollizyją praw nazywa 
się ten wypadek, jezeli z dwóch praw jedno tego zabrania, co nakazuje drugie. 
W takim razie nowsze prawo ma pierwszeństwo przed dawniejszóm; gdy zaś 
oba są równe, kollizyi zapobiedz można tylko zmianą prawa. F. H. L. 

Kollodyjwin albo Kollodyjon, jest to ciało otrzymywane przez rozynsz= 
czenie bawełny strzelniczej w eterze, co wedlug doświadezeń Bćchamp'a do- 
konywać należy w cieple. Kollodyjum jest płynem bezbarwnym, gęstawym, 
po wysuszeniu przybiera wielką trwałość i jest nierozpuszezalnym, a tém sa- 
mćm nieprzenikliwym nawet dla gazów. Та własność sprawia, że kollodyjum 
znajduje zastosowanie w chirurgii do powlekania ran, które należy zabezpie- 
czyć od działania powietrza atmosferycznego. Dawniej do tego celu używano 
guttarpechi, lecz obecnie dają pierwszeństwo kollodyjonowi z przyczyny jego 
przezroczystości, która dozwala spostrzegać bieg tworzenia się blizny. Foto- 
grafija znalazła w kollodyjam ciało, które będąc na szkło naprowadzone daje 
wypadki, walczące о pierwszeństwo pod względem dokładności z wypadkami 
otrzymywanemi za pomocą białka. Kollodyjam jest przez to dogodniejszym 
w użyciu, że nie wymaga do otrzymania obrazu tak dlugiego czasu jak białko. 
Według Bingham'a, chemika angielskiego, który odkrył tę własność kollodyjum, 
potrzeba, aby do otrzymania tego materyjału były używane bawełna strzelnicza 
i eter, zupelnie wolne od kwasu siarczanego i azotnego. 

Kollokacyja. Według zasad dawnego prawa prywatnego polskiego, 
wszelkie dobra lub majątki zbytecznie obciążone długami, kwalifikowały się 
do rozbioru czyli konkursu wierzycieli. Ten rodzaj sądowego procesu nazy- 
wał się pofżoriłas, z powodu iż prawo z rohu 1588 przepisało regułę general- 
ną względem kollokacyi czyli umieszczenia wierzycieli jednych przed drugi- 
mi: potior jure qui polior tempore. Pierwszeństwo więc daty długu czyli 
raczej oblaty we własnym grodzie, nadawało pierwsze prawo w odzyskaniu 
należności jednemu nad drugim wierzycielem. Ci, którzy z pretensyjami swe- 
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mi w kollokacyi spadli, mogli trzymać się majątku dłużnika, ze spadku familijnego 
lub jakiegobądź źródła pózniej nabytego, jako też z samych dóbr rozbioro- 
wych, skoro pierwsi kolłokowani na nich wierzyciele odebrawszy swe pienią- 
dze, wypuścili dobra z pod tenuty dłużnikowi. Prawo połżoritalis nie nadawało 
albowiem kredytorowi kollokowanemu tytułu dziedzieiwa. KolMokacyja więc 
jako dawny wyraz prawny, oznaczała: ubezpiecznie się wierzyciela w pierw- 
szeństwie przed innymi do odzyskania wypożyczosego па obce dobra lub 
nieruchomość swego kapitału. Jedna z pięknych powieści Józefa Korzenio- 
wskiego nosi tytuł Kolłokacyż (Wilno, 1847). CTB: 

Kolluzyja, tak w prawie rzymskiém nazywa się każda zmowa, wymierzo- 
na na nieprawne wprowadzenie w błąd osób trzecich, jaka np. może mieć miej- 
sce pomiędzy pełnomocnikiem jednej z dwóch stron umawiających się, a drugą 
stroną, działająca na korzyść tej ostatniej ze szkodą strony pierwszej, czyli 
mocodawey pełnomocnika. F. H. L. 

Kollyr. Тош imieniem mianujemy lekarstwa przeznaczone dla oka, które 
być mogą w następnych formach: proszek na oczy, proszek do zasypywania 
lub zadmuchiwania w oczy, zasypka oczna (pulvis осшатіих vel ophtalmicus, 
collyrium siccum), jako to użycie miejscowe kalomelu w zapaleniu oczu. 
Maść oczna (unguentum ocularium, balsamum ophtalmicum), do której wcho- 
dzą rozmaite leki połączone z tłuszczem, wprowadzające się na brzegi i we- 
wnętrzną powierzchnię powiek, tudzież na powierzchnie gałki ocznej. Oczan- 
ka, woda na oczy (aqua ocułaria, aqua ophtalmica), składająca się z rozmaitych 
środków, użytą bywa lub do pomazania pewnych tylko miejsc oka za pomocą 
kosteczki, lub też w puszcza się do oka kilka kropel onej, lab używa się do 
okładania, przemywania lub kąpania w niej oczu. Kollyr w wielu chorobach 
oczu bywa zalecanym i wielkie z użycia onego otrzymujemy skutki. 

Dr. A. Prz. 

Rollyrydyjanie, sektarze, którzy oddawali cześć boską Maryi Pannie i ойа- 
rowali jej ciastka (po grecku kolłyris), za pośrednictwem kobiet. Та sekta, 
około r. 373 przeszła z Tracyi i Scytyi do Arabii, gdzie większa część kobiet 
zgromadzała się w oznaczony dzień roku; urządzały one wózek ozdobny z cawo- 
robocznóm siedzeniem, okrywały go płótnem, kładły na nićm ciastko, ofiarowane 
w imieniu Maryi i rozdzielały je pomiędzy sobą. Wbrew przeciwną tej 
sekcie była zawiązana także w Arabii sekla Antydykomaryjanitów, którzy za- 
wzięcie zaprzeczali dziewictwa Matki Boskiej. Zbijał ich błędy Epifanijusz 
w liście dogmatycznym i exegetycznym, bardzo szczegółowym, który zamie- 
scil w swojej Historyż herezyj. L. R. 

Kolmar, ob. Colmar. 

Kolna (Jan z), niewłaściwie Scołnus zwany, Polak w służbie marynarki 
duńskiej zostający, wysłany 1476 roku z Norwegii na zwiady do Grenlandyi, 
odkrywa i zwiedza cieśninę Anjan i brzegi amerykańskie ziemi Labrador, któ- 
та poźniej 4500 r. opatrywał Cortereal. 

Kolnia albo Drewatnia, miejsce w lesie gdzie drzewo spuszczone opra- 
wiają. 

Kolnino, w królestwie Polskićm, gubernii Augustowskiej, powiecie Mary- 
jampolskim, w gminie Balwicrzyszki znajdujące się jezioro, rozlewa swe wody 
na 35 morgach przestrzeni, głębokie stóp 45. 

Kolno, miasteczko rządowe w gubernii Augustowskiej, powiecie Łom- 
żyńskim, nad strugą Łakną zwaną, z małych źródeł początek swój biorącą, od 
Łomży o mil 4 odległe. O tej starożytnej posadzie jest wzmiaka przy uposa= 
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żeniu biskupstwa chełmińskiego 1222 г. Leząc blisko granicy pruskiej, wielce 
niegdyś było handlowe i podług miejscowego podania założone przez książąt 
mazowieckich, miało być wybudowane nad rzeką Pisą; w późniejszym zaś czasie 
dla niedogodności, w teraźniejsze miejsce zostało przeniesione. Ze w XVI wie- 
ku dziewice tutejsze słynęły czystością obyczajów, mamy tego ślad w wierszu 
Jana Kochanowskiego, który cheącego się żenić odsyła po cnotliwą zonę do 
Kolna. Zresztą niewiele jest szczegółów historycznych o tóm mieście; akta 
albowiem tutejsze w czasie wojny 1881 r. spaliły się до szczętu. Tylko z lu- 
stracyj dawniejszych widać, że do starostwa Łomżyńskiego, do stołowych dóbr 
królewskich należało i w r. 1620 czyniło dochodu rocznie 1,698 złotych ów= 
czesnych. О blisko będącóm jeziorze Krusko, pisze w XVII wieku Święci- 
cki,że obfitością ryb wtedy słynęło, lecz teraz jezioro tego nazwiska nie istnie= 
je. Z krótkich wyrazów lustracyi 1673 r. ukazuje się, iż Kolno zupełnie wte- 
dy upadło i z ludności było ogołocone. Więc też król August III przywiłejem 
w r. 1754 wydanym, przez wzgląd iż miasto to kilkakrotnemi pożarami w ре- 
тлупе obrócone, potwierdził nadania swoich poprzedników со do prawa nie- 
mieckiego, którém się z dawna, wraz z przedmieściem Łabna urządziło, oznaczył 
jarmarki i t. д. Dziś Kolno liczy ogólnej ludności 3,715 głów, pomiędzy któ- 
rymi jest chrześcijan 1,394, starozakonnych 2,320, utrzymujących się z rolnie- 
twa, rzemiosł i handlu. Domów murowanych ma 23, drewnianych 284, do 
znaczniejszych budowli nalezy kościół parafijalny rzymsko-katolicki murowa- 
ny, wzniesiony w r. 4834; kaplica drewniana na cmentarzu grzebalnym; szko- 
ła elementarna, szlachtuz; młynów wodnych 2, wiatrak 1; wszystko ubezpie- 
czone na summę 92,969 rs; miasteczko całe brukowane. Jest tu magistrat, 
apteka, Na gruntach miejskich znajduje się torf do paliwa używany. Targi są 
tygodniowe, a jarmarków odbywa się 6 do roku. F. M. 5. 

Kolno, w królestwie Polskićm, gubernii i powiecie Augustowskim, z lewej 
strony rzeki Netty, w dobrach Kolnica położone jezioro, rozlewa swe wody na 
200 morgch przestrzeni, głębokie stóp 36. Nadbrzeża jego błotniste, nieprzy- 
stępne. Woda zielona, odoru mocnego. Przez jezioro to przepływa rzeka 
Kolniczanka, która bierze początek z błot za osadą Komaszówka; a wypły= 
nąwszy z jeziora i minąwszy wieś Obuchowizna, wpada do kanalu Augustow= 
skiego na prost Sosnowa. Jezioro to ma podziemną kommunikacyję z jeziorem 
Sajno. 

Kolocynt (Cucumis colocynthis, ob. Ogórek). 

Kolofon, z dwunastu miast jońskich jedno z przedniejscych, połožone na 
brzegach Lydyi, o trzy godziny drogi od Efezu ku północo-zachodowi, posia- 
dało w czasach swego rozkwitu znaczną marynarkę i wybornie urządzoną jaz- 
de. Zdobyte zostało kilkakrotnie, mianowicie przez Gygesa, przez Persów 
podczas wojny peloponezkiej i innych, dopóki nie upadło wreszcie przez powię- 
kszenie sięi rywalizacyję Efezu. Port miasta zwał się Notion, znany z bi- 
twy morskiej, jaką tu stoczyli Ateńczycy w r. 407 przed Chr.; w bliskości 
mieszkała w gaju nad strumieniem Klaros słynna wyrocznia Apolina Klaryjosa. 
Otrzymywano także w okolicy miasta słynną żywicę, zwaną Kołofonium. 

Kolokotronis (Teodor), jeden z najsłyniejszych bohaterów i przywódzców 
stronnictwa w greckiej walce o swobodę, rodem swoim należał de owych 
Greków, którzy niegdyś wolności po góraeh i wąwozach kraju swojego bro- 
nili i których z powodu dziedzicznej nienawiści dla Turków, uwazać należy 
za żywy objaw nieustannej protestacyi przeciw panowaniu tychże. Dziada 
jego, Jana Kolokotronis, Turey okrutnie zamordowali. Podobny los spotkał 
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jego ojca, Kostaniego Kolokotranis, jednego z najsławnieszych i najstraszli- 
wszych przywódzeów korynckich armatolów, którego, gdy po nuśmierzeniu 
pierwszego greckiego powstania w r. 1769 i po ukończeniu rosyjsko-tureckiej 
wojny z r. 1770, do wypędzenia dzikich i uporczywych hord albańskich z Pe- 
loponezu za wpływem Turcyi jak najsilniej przyczyniał się, Turcy w 1770 r. 
zdradziecko zamordowali. Kolokotronis urodzony d. З Kwietnia 1770 pod wol- 
nem niebem, w pobliżu pewnej wioski w Messenii, dotknięty nieszczęściem, 
jakie przez zamordowanie ојса nad rodziną jego zawisło, zdołał umiknąć prze- 
śladowań ze strony nieprzyjaciół. Przeżył niespokojną młodość, bo przeciągał 
po półwyspie jako przywodea bądź armatolów bądź kleftów. Туш sposobem do- 
skonale z miejscowością obeznany, umiał z tego znakomicie korzystać w pó- 
Źniejszej walce Greków о swobodę. Zawczasu już powziął on byt mysl uwolnie- 
nia Greków z pod tureckiego jarzma. Trwał jeszcze w zamiarach swoich, gdy 
w r. 1806 musiał schronić się do Zante przed tureckiem prześladowaniem, zkąd 
ро tylżyckim pokoju usiłował skłonić Francuzów do oswobodzenia jego ojczyzny 
i gdzie sam zawiązał bliższe stosunki z wielu późniejszymi bohaterami wolności 
i zarazem ciągle znosił się z бгесуја. Na wyspach Jońskich wszedł w sze- 
regi wojska, ale jedynie pod warunkiem, że użyty będzie przeciw Turkom; pó- 
Źniej został dowódzcą uorganizowanego tam greckiego putku. W r. 1817 
wtajemniczono go w zamiary Не!егуі, а w r. 1320 Ipsylanty uwiadomił go 
o bliskim wybuchu walki, w skutek czego na początku 1821 r. wylądował 
on na wybrzeżach Mainy. Od końca Marca 1821 r. Kolokotronis uchodził, 
obok Piotra Mauromichalis'a (ob ) za jednego z głównych przywodzców greckich, 
mianowicie po pomyślnych zwycięztwach w obu pierwszych latach walki 
о swobodę (ob. Grecyja). Szczególnie odznaczył się przy wzięciu Tripolis 
i Koryntu (1821 r.) przez zwycięztwo nad Dram-Alim, w czasie zdobycia 
Nauplii (1822) i wszędzie dawał dowody nieustraszonej osobistej odwagi, 
wielkiego wojowniczego męztwa, przebiegłości w kreśleniu śmiałych planów, 
zręczności i szybkości w ich wykonaniu. Chociaż w postępowaniu jego 
przebijała się wspaniałomyślność, szkodzit on jednak sobie i swojej wojen- 
nej sławie, огах ogólnej sprawie, chciwością, pychą i samolubstwem, które go 
w krótce uczyniły jednym z najuporczywszych i najniebezpieczniejszych prze- 
ciwników rządu, (ёш bardziej, że jego dzika nicograniczona wolnomyślność, 
nie mogła znieść piawego porządku w życiu slanu. Kongres w Athos, 
na wiosnę 1823 r. mianował go naczelnym wodzem w Peloponezie, a w krót- 
ce polóm został nawet wiceprezesem rady wykonawczej. Atoli gdy już na 
owym kongresie, związawszy się z stronnietwem wojskowem, wystąpił prze- 
ciw primatom i archontom, a mianowicie przeciw Maurokordatos' owi, Ne- 
grisowi it. p. w opozycyi z rządem, przyszło niezwłocznie do oporu przeciw 
rządowi. Własny jego syn, Panos Kolvkolronis, który naówczas zajmował 
twierdzę Nauplii, na początku 1824 r. wzabraniał się wydać ją rządowi, lecz 
tegoż samego roku, gdy wybuchła jawna wojna domowa między rządem, a nie- 
zadowolonem stronnictwem wojskowóm, poległ pod Tripolizza. Kolokotro= 
nis ojciec, uległ ze swojćm stronnictwem i prezez kilka miesięcy siedział 
jako jeniec w klasztorze na wyspie Hydra, dopiero na wiosnę 1825 r. senat 
ujrzał się zmuszonym wypuścić go i postawić na czele Peloponezyjanów, ргие- 
ciw Ibrahiwowi-paszy, który do Pelopouezu wkroczył, nad którym on jednak 
prawie żadnych widocznych korzyści nie odniosł. W roku 1826 Kolokotro- 
nis w Nauplii zawikłał się w zgabny spór z naczelnikiem rumelijotów Teodorem 
Grivas'em. Na kongresie w Trezenie 1827 r. głosował za prezydeniem Kapo- 
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distrias'em, z którym też później, gdy tenże ођіаї rządy Grecyi, połączył się tak 
we własnym jak w jego interesie, lecz dowództwo w Peloponezie zatrzymał. 
Po zamordowaniu Kapodistrias'a obrany członkiem tymczasowej komnmissyi 
rządowej, Kolokotronis znowu wystąpił z całą naturą dzikiego kłefta, gdy 
taż kommissyja w skntku opozycyi Rumelijotów rozwiązana być musiała, Na- 
wet po zwycięziwie liberalnego stronnictwa i ucieczce Augusta Kapodistriasa 
w Kwielniu 1832 r., jako członek kapodistriańsko-korzyjotyjskiego stronnictwa, 
ciągłe był najzawzięiszym przeciwnikiem nowego porządku rzeczy. Jawnie 
walczył przeciw kommissyi rządowej z siedmiu członków złożonej i tylko 
klęska, jaką тичу Styczniu 1833 r. zadali Francuzi, wstrzymała go od dal- 
szego przeprowadzania swoich planów. Równie nieprzyjaznym był dla regen- 
еуі króla Ottona, a w lecie 1833 r. odważył się nawet na uknucie spisku 
przeciwko niej, za co wraz z synem swoim, Gennaios'em MKolokotronim 
i z Koliopulossem, wiernym swoim sprzymierzeńcem, w Kwietniu. 1834 r. ob- 
winiony o zbrodnię stanu i przez sąd w Nauplii d. 7 Czerwca 4834 r. wraz 
z Kokopułosem na śmierć skazany został. Król jednak ze względu na dawne 
zaslugi jego, zmienił mu tę karę na dwadziesto letnie zamknięcie w twierdzy 
Palamidis w Nauplii, a nawe: obejmując rządy osobiście (d. 1 Czerwea 
1835 r.) znpełnie przebaczył. Przywrócono mu zarazem stopień generała 
i wielki krzyż orderu Zbawiciela, oraz udzielono miejsce w radzie stanu. Ko- 
lokotronis umarł w Atenach- d. 4 Lutego 1843 r. Pamiętniki jego wyszły 
pod tyiutem: Mo geron Kolokotrones, diegesis sumbanton tes ҺеПепікеѕ phyles 
аро ta 1770 eos (а 1836. Hypagorense Theodoros Konstantinou Kolokofrones 
(Ateny, 1857). Syn Kolokotroniego, Gennażos, jest również generałem i był ad- 
jutantem króla Oitona. Oprócz niego i Panos'a Kolokotronis, inni jeszcze tego 
samego nazwiska znani ва w różnych okolicznościach historyi walki greckiej 
о swobodę. Zaden z nich jednak nie odznacza się tyle co Teodor, który już 
za młodu był postrachem Turków, u Greków szczególniejszej używał powagi 
i jako wierny przedstawiciel ducha nowoczesnej greckiej narodowości, za- 
równo przez enoty swoje, jak i przez błędy, na pamięć zasługuje. 

Koloman, król węgierski, syn czy synowiee króla Ładysława, panował od 
r. 1095 do 1194; ob. Wegry. 

Kolonija (po łacinie: Colonia Agrippina, po francuzku: Cologne), stolica pru- 
skiej Nadreńskiej prowincyi i zarazem od niej nazwę biorącego okręgu, ma oko- 
ło 72 i pół mil kwad. rozległości і 462,000 mieszka.ń, po większej części ka= 
tolików. Dawniej było jednóm z najdawniejszych miast krajowych, a i dzisiaj 
jeszcze jest głównćm miastem handlowóm, siedzibą rządu, sądu apellacyjnego 
dla prowincyi Nadreńskiej, arcybishupa i kapituły, a zarazem twierdzą pierw- 
szego rzędu; leży w kształcie półkola na lewym brzegu Renu, naprzeciw mla- 
sta Deutz (ob.), które służy twierdzy za przyczółek mostowy i jest z nią po- 
łączone łyżwowym mostem, a prócz załogi ma 92,250 mieszkańców, pomiędzy 
którymi 9,389 ewangelików i 1,369 żydów. Kolonija nadto jest siedzibą głó- 
wanego urzędu do poboru podatków, urzędu celnego nadreńskiego, izby han- 
dlowej, komissyi spławowej i towarzystwa żeglugi parowej; ma 83 placów pu- 
blicznych, 27 katolickich i 2 ewangelickie kościoły, synagogę i mnóstwo in- 
nych publicznych budowli, jedno katolickie i jedno ewangelickie gimnazyjum, 
seminaryjaum duchowne, wyższą szkołę miejską, trzy szkoły handlowe i wiele 
innych zakładów naukowych, pensyję panien u urszulinek, szkoły rysunkowe 
i t. p.; nadto, bogate prowineyjonalne archiwum, kilka znakomitych biblijotek 
i prywatnych muzeów sztuki, oraz miejskie muzeum z przekazanemi miastu 
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zbiorami professora Магог, jakoteż i liczne zakłady dobroczynne, mianowicie 
dom sierot, dom obłąkanych, szpital miejski, instytut położniczy, lombard, dom 
kary i poprawy. Miasto jest bardzo nieregularnie budowane, dawne jego ulice 
powiększej części kręte i ciasne, tylko stosowne skrapianie wodą i nowy bruk 
bronią od dawnego brudu; atoli inne części miasta przyjemniejsze są dla oka, 
z powodu urządzenia nowych, szerszych i piękniejszych ulic. Z placów publi- 
cznych najpiękniejsze są: nowy targ, targ siana czyli plac giełdy i stary targ, 
wszystkie drzewami wysadzane. Pomiędzy budowlami publicznemi najbar- 
dziej odznacza się katedra swoją wspaniałością i gotyckim stylem (ob. Katedra 
kolońska). Inne godne uwagi budowle są: kościół farny świętej Urszuli, który 
w tak zwanej złotej izbie przechowuje kości 11,000 panien; kościół farny i da= 
wniej parafijalny świętego Gereona z śmiałą kopułą i trzema galeryjami, który 
miał w r. 1066 zbudować św. Anno, na miejscu dawniejszego założonego przez 
cesarzowę Helenę, i który posiada kości ś. Gereona, oraz rycerzy tebańskiego 
legijonu; kościół farny ś. Piotra z sławnym obrazem oltarzowym Rubensa, 
przedstawiającym ukrzyżowanie apostoła Piotra; farny a dawniej i parafijalny 
kościół świętych apostołów, piękny pomnik budownictwa z XI wieku; kościół 
farny Panny Maryi na kapitolu, zbudowany r. 1050, odnowiony r. 1818; farny 
a dawniej parafijalny kościół $. Kuniberta z ХІ wieku, z wspaniałym ołtarzem 
na wzór ołtarza u ś. Piotra w Rzymie; były kościół parafijalny s. Pantaleona 
z X wieku, z grobowcem Teofanii, malżonki cesarza Ottona П, obecnie prze- 
znaczony na kościół ewangelicki dla załogi; kościół farny $. Seweryna z XV 
wieku; ratusz równiez bardzo starożytny, lecz w 1571 r. częściowo odnowiony, 
z pięknym portykiem i kamiennemi popiersiami ozdobnioną salą zgromadzeń 
niegdyś hanzeatyckich posłów; tak zwana izba panów czyli dom Giinzerich, 
zbudowany w połowie XV stulecia, dla zgromadzeń uroczystych, później użyty 
na lazaret, lecz obecnie pierwiastkowemu przeznaczeniu zwrócony, а mianowi- 
cie w zapusty odwiedzany; dotąd jeszcze dobrze utrzymany krużganek w by- 
tym klasztorze kartuzów, w końcu XVI wieku w staroniemieckim stylu zbudo-- 
wany; dawne kollegijum jezuickie, dzisiaj mieszczące w sobie gimnazyjum, 
biblijotekę i seminaryjum duchowne; nowy lazaret w stylu gotyckim, teatr i dom 
rządowy. Położenie miasta sprzyja szczególniej handlowi; jest głównćm miej- 
scem składowóćm handlu prowadzonego rzeką Renem między Niderlandami, 
Niemcami, Alzacyją i Szwajcaryją, uzyskało w wieku XIII prawo składowe, 
które traktatem z r. 1804 na prawo przeładowywania zamieniono, co przynosi 
miastu znakomite summy. Handel wspierają mianowicie regularne związki 
utrzymywane za pomocą żeglugi parowej z portami hollenderskiemi, Frankfur- 
tem nad Menem i Straspurgiem, oraz koleje żelazne. Zródłami zasilającemi 
miasto w żywność są ogrody, winnice i rolnictwo. Z fabryk, najważniejsze 
są fabryki wody kolońskiej (oB.), których jest około 30 i tytuniu, a mianowicie 
tabaki. Próez tego, są fabryki wosku, jedwabiu, cukru, kapeluszy, papieru, 
towarów lakierowanych, powrozów i lin, instrumentów muzycznych i optycz= 
nych, farb, fajansu, złotych i srebrnych wyrobów.— Miasto początek swoj za- 
wdzięcza Rzymianom i założone zosfało z ройпіеіу Marka Agryppy około 37 
roku przed Chrystusem przez Ubiów, Ша tego pierwiastkowo nazywało się 
Ubiorum oppidum. Powiększone Kolonija, którą założyła małżonka cesarza 
Klaudyjusza, Agrippina, 50 roku po Chrystusie, zaczęło nazywać się Colonia 
Agrippina. Dotąd znajdują się jeszcze liczne ślady budowli z czasów rzym- 
skich. Gdy Frankowie opanowali to miasto, przy podziale monarchii Frankoń- 
skiej r. 511 przypadło Austrazyi, a przez umowę między Ludwikiem Niemiec- 
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kim i Karolem Łysym francuzkim 870 r. przeszło do Niemiec. Na początku 
XIII stulecia przystąpiło do związku hanzeatyckiego, w którym walczyło o ріег- 
wszeństwo z Lubeką, a około potowy bieżącego wieku do związku miast nad- 
reńskich. Jako miasto wolne, ciągłe wiodło spory z arcybiskupami, którzy 
wolność tę niezupełnie uznawali i ciągle nazywali je swojćm książęcem miastem. 
Oprócz handlu, który z upadkiem Hanzy przestał kwitnąć, wsławiło się także 
swoją szkołą malarstwa i uniwersytetem, założonym w r. 1388, który w 1804 
wraz z licznemi kapitułami dyjecezalnemi, opactwami, kommendarstwami nie- 
mieckich i maltańskich zakonów, klasztorami męzkiemi i zeńskiemi, za panowa- 
nia Francuzów zamknięty został, przyczem miasto wolność swoją postradało. 

Kolonija, ob. Osada. 

Kolonijalne prawodawstwo, ob. Osada. 

Kolonije karne, ob. Osady karne. 

Kolonije rolnicze, ob. Osady rolnicze. 

Kolonije rzymskie, ob. Osady rzymskie. 

Kolonije wojskowe, ob. Osady wojskowe. 

Kolonista, ob. Osadnik. 

Rolonizacyją, ob. Osada. 

Kolonijalne towary, tak nazywają się płody surowe osad wschodnio-, głóm 
wnie zaś zachodnio-indyjskich, mianowicie: kawa, cukier, herbata, korzenie, 
ryż, bawełna, drzewa farbierskie i inne, które wprowadzane do Europy od po- 
czątku ХУШ wieku, służyły z początku tylko do zbylków, teraz zaś stały się 
tak powszechną potrzebą wszystkich klass społecznych,* że wygnanie ich ze 
stałego lądu Europy, jak np. to, które Napoleoniustanowić chciał swoim syste- 
matem kontynentalnym, stało się istnem niepodobieńs*wem. F.H.L. 

Kolońska katedra. Теп najdoskonalszy, chociaz niezupełnie jeszcze 
wykończony wzór germańskiego budownictwa, bierze swój początek od tumu, 
który, pod panowaniem i za współudziałem Karola W., zaczął był wznosić w r. 
814 arcybiskup Hildebold na miejscu przez dzisiejszy budynek zajmowanóm. 
Gdy w r. 1162 Fryderyk Rudohrody zdobyte w Medyjolanie kości trzech króli 
darował katedrze kolońskiej, zaczęto odbywać do niej liczne pielgrzymki, в gdy 
zarazem zamożność handlowego miasta wzrastać, a niemieckie budownictwo 
do szezytu swojego rozwoju dochodzić zaczęło, pierwotna świątynia okazała 
się niedostateczną. Arcybiskup Engelbert, zarządzca państwa za Етуйегу- 
ka П, powziął myśl wzniesienia nowej, lecz przeszkodziła ma w tem gwałto- 
wna śmierć, nastąpiona 1225 r. Dopiero pożar, który w r. 1248 starą katedrę 
zniszczył, przyczynił się do wznowienia tej myśli. Jeszcze w tym samym ro- 
ku arcybiskup Konrad z Iochstaden z wielką uroczytością położył kamień wę- 
gielny pod nową świątynię, trzymając się wzniosłego planu, który dzisiaj jesz= 
cze wykończyć usiłują. Kwestyja, który z pierwotnych budowniczych katedry 
plan ten skreślił, stala się powodem licznych badań. Z przyczyny widoczne— 
go wszędzie symbolicznego znaczenia budynku, sądzą niektórzy, że twórcą 
planu musiał być koniecznie duchowny. Кгецѕег (Kölner Domóriefe, Berlin, 
1844) wymienia sławnego w świecie Alberta Magnusa i Szymona von Lippe 
biskupa Paderbornu. Inni przeciwnie, jak Boisseree (ob.) i Lohde (w niemiec- 
kiem wydaniu Pomnżków budownictwa Gailhahaud'a) są zdania, że plan taki 
utworzyć mógł tylko budowniczy praktycznie z całym ogromem zadania obe- 
znany. Воіѕѕегсо za takiega podawał mistrza Gerharda von Rile, co uchodziło 
do czasu, aż Fahne w Przyczynkach dyplomatycznych do historyi budowni= 
czych kolońskiej katedry (Kolonija, 4843) dowiódł, że architekt ten od 1254 r. 
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drugim już był budowniczym katedry. Jako pierwszego, na zasadzie doku- 
mentu z r. 1248, wymienia on Henryka Sunere, który (ćz odtąd za takiego 
uchodzi. Plan przedstawia kształ krzyża, klórego dłuższe ramię stanowi na- 
wa podłużna i chór, oba zaś ramiona krótsze tworzą na obie strony rozszerza= 
јаса się nawę poprzeczną. Nawa podlażna і chór złożone są z pięciu wzno- 
szących się nad sobą naw, tak, Że z wyższą środkową nawą, ро obu stronach 
łączą się dwie niższe. Ogólna szerokość wnęlrza wynosi 451° 6°, Nawa 
poprzeczna, mająca 250” 6” długości, składa sie z jednej środkowej i dwóch 
bocznych naw. Z wschodnim bokiem nawy podłuzuiej laczy się przysionek, 
służący zarazem za podstawę wieży i tworzący fasadę, z zachodnim zaś chór 
z szeregiem siedmiu kaplis. Szerokość fasady wynosi 205° 7“, a zewnętrzna 
długość całego budynku 490/87. Wyzej wspomniany Gerhard von Kile szyb- 
ko prowadził budowę. Później dla nieporozumień miasta z arcybiskupami, za- 
chodziły w tém przeszkody, tak, że dopiero w 47 lat po położeniu węgielnego 
kamienia (r. 4322) nastąpić mogło poświęcenie chóru, tej jedynie wykończonej 
części. Так daleko posunął budowę mistrz Jan w 21 roku jej prowadzenia. 
Opis uroczystości, jakie przy (ёт miały miejsce, znajduje się u Boisserće' go. 
W księgach kościelnych szereg mistrzów przerywa się na Riiiigerze, następcy 
Jana 1332 r. W r. 1356 arcybiskup Wilhelm kazał główny ołtarz w chórze 
z czarnego marmuru, przyozdobić wyrobionemi z białego marmuru postumeniami 
Chrystusa i apostołów. Nadnżycia przy zbieraniu składek i idący za tém ko- 
nieczny ich zakaz, a niemniej i wojny arcybiskupa Teodoryka von Mórs, spra- 
wiły, że dalsza budowa szla bardzo powoli. W r. 1437 jednak wykończono 
przysionek w poładniowejawieży i samą wieżę na 170 stóp w górę wyprowadzo- 
no. Wiedy także opatrzono dachem widoczny już szczyt. Zawieszono nowe 
dzwony. Od końca XV wieku znani są znowu trzej budowniczowie: Mikołaj 
von Buren, Konrad Knyn, Jan von Frankenberg. "Ten oslalni, przy pomocy mi- 
strza Henryka, wprawił piękne malowidła na szkle w północnym bocznym 
przysionku. Na ostatniem wprawionem oknie хуугу(у rok 4509. Na tém zno- 
wu budowa przerwana została. Z pięciu głównych części świątyni, skończone 
tylko były obie zachodnie, chór i przyległe mu kaplice. Z uderzeniem młotów 
w podwoje kościoła zamkowego w Witiembergn, umilkły nakoniec (eż uderzc- 
nia na katedrze kolońskiej. Wiek XVI dbał tylka o wewnętrzne przyozdobie— 
nie jej pomnikami, a wiek XVII w tem go naśladował. Tymczasem na zewnę- 
trzne zniszczenie wpływały: trzydziestoletnia wojna przez wyjście pracowitych 
protestanckich rzemieślników, upadający dobrobyt Kolonii i spory między radą 
a mieszczaństwem; піс bowiem nie czyniono dla przeszkodzenia niepowslrzy- 
manie niszczącemu działaniu wiatru i pogody, oraz pożerającej rdzy, tak, że 
wiek ХУШ ujrzał już tylko chore ciało. Weiskający się tu z Francyi smak 
sztuki, źle niestety leczył to schorzałe ciało, ho po części był dla niego bez 
serca, po części zaś przez to со dlań uczyni), raczej zniszczeniu dopomagał, 
niepomny na to, хе po barbarzyńsku sam faktycznie takowego dokonywa, bu- 
rząc podziwu godne marmurowe tabernaculum. Przyczyniła się ku temu i woj- 
na, która w r. £796 i 1797 katedrę na sklad zboża zamieniła, a w r. 1802 
Koloniję w moc nieprzyjaciela wydała. Napoleon odrzucił prosbę o wyznacze- 
nie 40,000 fr. rocznie na utrzymanie katedry, tak naturalny upadek і umyślne 
burzenie, ciągle dalej postępowały. W teraźniejszym dopiero wieku zmienił 
się porządek rzeczy. Fryderyk Schlegel i bracia Boisserće, którzy w ka- 
plicy ś. Agnieszki umieścić kazali staroniemiecki obraz katedry, zwracali na 
nią uwagę wszystkich ukształconych. Zmane jest ozdobne dzieło, które o niej 
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wydał Sułpicyjusz Boissćrće, dopiero w roku 4823 ukończone. Teraz więc 
z wszelką energija zaczęto naprawiać i utrzymywać katedrę, a gdy na mocy po- 
koju paryzkiego w r. 1814 Kolonija przeszła pod panowanie pruskie, zaczęto 
troszczyć się usilnie o jej przywrócenie i zachowanie. Schinkcl musiał zba- 
dać i obejrzeć cały budynek, Frank i Ahlert kierowali restauryjami jej w oko- 
ło. W r. 1825 przywrócone zostało arcybiskupstwo kolońskie i wypadek ten 
niemało wpłynął na roboty około odnowienia. Obudził się znowu współudział 
ludności i dawniej pobierany podatek katedralny można było wznowić. W ro- 
ku 1833 umarł Ahlert, а po nim nastapił teraźniejszy bndowniezy Zwirner. 
Rohoty około odnowienia powoli miały sie ku końcowi, zaczęto więc myśleć 
o dalszej budowie i takową przygotowywać. Wkrótce po wstąpieniu na (гоп kró- 
la pruskiego Fryderyka Wilhelma 1V, nakazano odbudować krzyżową nawę, 
oraz portyki pólnocny i południowy, co obudziło niezwierny zapal dla całego 
budynku. Towarzystwo przyjaciół budowy katedry ze Szintgartu przystalo 
Renem do Kolonii ładanek surowych kamieni. Tamže dnia 8 Grudnia 4844 r. 
utworzyło się ceutralne towarzystwo budowy katedry, które dało początek stu 
kilkudziesięciu innym podobnym towarzystwom, a w ich liczbie na szczegól- 
niejszą wzmiankę zasłagają: centralne magdeburgskie i berlińskie towarzystwo 
dla prowincyi Saskiej. Słowem wszędzie rozpowszechniła się chęć wspomaga- 
nia tak wielkiego dzieła. Poeci i muzycy, antorowie wszelkiego rodzaju pra- 
cowali w tym cela, liczne zapisy na korzyść budowy poczyniono. Koszta od- 
nowienia doszly do 350,000 talarów; dokończenie zaś zupełne najmniej jeszcze 
pięć milijonów kosztować będzie. Z monarchów niemieckich, po królu praskim 
najwięcej interessował się katedra król Ludwik bawarski. W Lipcu 1842 r. 
założono Dziennik katedralny, późniejszy organ towarzystw wspomnianych, 
pierwiastkowo wychodzacy co tydzień, teraz zaś co miesiąc. Dnia 4 Wrze- 
snia £842 r. z wielką uroczystością założono węgielny kamień do dalszej bu- 
dowy. Inna uroczystość miała miejsce we Wrzesnia 1848 r. i wyrównywała 
odbytej przed 600 laty uroczystości położenia węgielnego kamienia. Przy tej 
sposobności król Ludwik przysłal cztery szyby szkłanne, które pp. Wesss, Ani- 
müller, Itellweger i A. Fischer przygotować kazał i katedrze darował. Żdo- 
bia one teraz tylną stronę nawy, a ogólna ich wartość wynosi przeszło 70,000 
guldenów. Od czasu położenia węgielnego kamienia, gorliwość w składaniu 
ofiar na ten olbrzymi budynek, popierana religijnym i artystycznym interesem, 
nigdy zupełnie nie ostygła, a nawet ostatecznie dochody tego rodzaju wzrosły. 
Ogólny dochód zebrany przez centralne towarzystwo budowy w latach 4842 
do 51, dochodził do 276,668 talarów. Wsparcie rządowe w ostatnich czasach 
wynosiło 522,000 talarów. W r. 1856 istnieją także akademickie towarzy- 
stwa budowy katedry. Pierwsze założono w Bonn, a wkrótce potóm zjawiło 
się 20 innych na rozmaitych zakładach naukowych. Wyprzedały one. drogą 
licylacyi zbiory swoich książek, dziela sziuki, muzyłalija i i. p., a damy i pau- 
ny w r. 1850 ozdobily dywanami presbiteryjum wielkiego chóru i zamierzają 
jeszcze tak samo ozdobić jego boczne ściany. W r. 1858 stan calej budowy 
hył następujący: na stronie poładniowej, cała ściana poprzeczna zoslała aż pod 
samo wiązanie dachu wyprowadzona. W nawie podłużnej, dano filary między 
oknami, wraz ze sklepieniami i szftucznemi zakrzywieniami, oraz wzniesiono 
kolumny na 130 stóp wysokie. Ze sirony zachodniej, oba wewnętrzne wieżo- 
we filary wykończono aż do podstawy łuków. Na północnej zaś stronie, ściany 
poprzeczne doprowadzono również do wysokości ścian południowych. Najle- 
psze wyobrażenie katedry znajduje się w dziele Boisserće'go, po któróm najdo- 
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kładniej przedstawia ten budynek гусіпа Poppeła, wykonana według rysunku 
Gerharda. Porównaj: S. Boisserćec, Widoki, zarysy i pojedyńcze części kale- 
dry kolońskiej; tegoż, Historyja i opis katedry kolońskiej (Halla, 1842); Zwir- 
пега, Przeszłość i przyszłość budowy katedry kolońskiej (Kolonija i Akwis- 
gran, 1843). 

Kolońska woda. Najbardziej upowszechnione pachnidło, o którego począt- 
ku zdania są podzielone. Przepisy na przyrządzanie jej są bardzo rozmaite, 
z których przytaczamy następujący, dający produkt bardzo przyjemnego zapa- 
chu. Do 6 kilogrammów (około £5 funtów) alkoholu dodają: olejku bergamoto- 
wego, cytrynowego, pomarańczowego ро 60 grammów: olejku rozmarynowego 
30 grammów; lawendowego, kwiatu pomarańczowego ро 45 grammów; essencyi 
cynamonowej 8 grammów; mieszaninę destylują do suchościi do płynu otrzyma- 
nego dodają wyciągu spirytusowego melissy i rozmarynu. 

Kolońskie dawniej arcybiskupstwo w Kurheskim okręgu, po większej 
części na lewym brzegu Renu położone, kraina dosyć porozrywana, obejmowa- 
ła około 50 mil kwadr. i do 100,000 mieszkańców, dzieliła się na górną i dol- 
ną. Do posiadłości jego należały także: hrabstwo Recklingshausen i księstwo 
Westfalii, co wszystko razem stanowiło przestrzeń 120 mil kwadr., 230,000 
mieszkańców i 600,000 tałarów dochodu rocznego. Nazwisko swe brało od 
wolnego miasta Kolonii (ob), w któróm rezydowała kapituła katedralna, później 
do Bonn przeniesiona. Arcybiskup był (rzecim duchownym kurfistem niemiec- 
kiego państwa i areykanelłerzem jego we Włoszech, jako też i papieża. Z po- 
wodu koronacyi niemieckiego cesarza, kurfirst długie wiódł spory z hurfirstem 
ogunckim, które, gdy cesarzy od Konrada I do Henryka HI koronował ten ostatni, 
a zaś cesarzy ой Henryka Ш aż do Ferdynanda I pierwszy, w 1657 r. па tóm 
się zakończyły, że koronacyi dopełniać miał (en, w którego dyjecczyi leży jej 
miejsce. Biskupstwo oddawna już w Kolonii istniało i pierwszym biskupem 
był Maternus, mianowany w EV wieku. Karol Wielki w końcu VIII 
wieku ustanowił w Kolonii arcybiskupstwo i jako sufiraganije przydał jej 
Utrecht (do 1559 r.), Leodyjum, Minden (do 1648 r.), oraz Miinster i Osna- 
briieck. Pod arcybiskupem Brunonem (953—965 r.), bratem cesarza Ottona I, 
instytacyja ta wzrosła znakomicie w potegę i powagę, mianowicie przyłącze- 
niem do niej Lotaryngii, ktora jednak powoli znowu utraconą została; to samo 
także miało miejsce pod Herbertem (999—1021 r.), któremu cesarz nadał go- 
dność kurfirsta niemieckiego państwa i miasto Deutz. Anno (1054—75 roku) 
zasługuje szczególniej na uwagę, jako opiekun i doradca cesarza Ilenry- 
Ка IV (ob.). Reginald z Dussel (1161—67 r.), był wiernym sprzymierzeń- 
cem cesarza Fryderyka I, który mu darował Andernach. Filip z Heinsbergu 
(1167—91 r.), szczęśliwy wojownik, przy pomocy Henryka Lwa zdobył za- 
chodnią część dawnej Engryi pod nazwą księstwa Westlalskiego. Engelbert I 
(1215—25) podczas wyprawy cesarza Fryderyka II do Włoch mianowany 
rządzcą państwa, na tém stanowisku działał bardzo korzystnie. Pod Konradem 
z Hochstaden (1237—61), który założył fundamenta katedry, zaczęły się dłu- 
gotrwałe spory z miastem Koloniją, których skutkiem było przeniesienie stolicy 
arcybiskupiej do Bonn. Gebhard, trukczaszy z Waldburga, z miłości Ша hrabi- 
ny Agnieszki Mansfeld przeszedł na łono protestanckiego Kościoła i Ша tego 
w 1583 papiez exkommunikował go i pozbawił arcybiskupstwa. Po nim na- 
stąpili kolejno książęta: Ernest 1588 r., Ferdynand 1612 r., Maxymilijan Men- 
ryk 1650 r., Józef Klemens 1688 r., Klemens August bawarski 4723 roku, 
w tym zaś 1764 r. Maxymilijan Fryderyk, hrabia z Kónigsegg-Rotenfels, który 
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założył uniwersytet w Bonn. Pod Maxymilijanem Franciszkiem Xawerym, ar- 
cyksięciem austryjackim, bratem cesarza Franciszka, który r. 1784 zasiadł па 
агсуђіѕкиріс) stolicy, a w 1794 r. przez Francuzów z Bonn wyrugowany zo- 
stał i zrazu żył w Mergentheim, a potćm 26 Lipca 1801 r. zmarł w Hetzendorf 
pod Wiedniem, arcybiskupstwo pokojem lunewilskim 1801 r. zostało seku- 
laryzowane i część jego po lewym brzegu Renu odstąpiono Francyi, część zaś 
po prawym brzegu przeszła do Naussau-Usingen, Wied-Runkel, Hessyi Darm- 
stackiej i Arembergu. Kongres wiegeński całe kolońskie terrytoryjum przyznał 
Prusom. Przy nowej organizacyi arcybiskupstwa w r. 1824, arcybiskupem 
został ohrany hrabia Spiegel na Desenbergu i Kanstcinie, a po nim nastąpił 
w 1835 Klemens Angust, baron Droste na Vischeringu. Gdy tego ostatnie- 
go r. 1887 w pełnieniu urzędowych obowiązków zawieszono, generalny wika- 
ryjusz Misgen zarządzał kapitułą. Po śmierci FHiisgena, arcybiskup dał się 
skłonić do przybrania w r. 1842 księdza Geissel, biskupa Spiru, na koadjuto- 
ra, który też ze śmiercią Drostego wstąpił na arcybiskupią stolicę i 1850 roku 
w Rzymie kardynałem mianowany został. 

Kolor (Color). Kolorem albo barwą nazywamy wrażenie, sprawiane na na- 
szem oku przez światło, odbite od jakowego ciała. Dla tego też kolory giną 
w,ciemności i zmieniają się stosownie do natury promieni świetlnych, pod któ- 
rych wpływem ciała znajdują się. Doświadczenie nad widmem słonecznem 
przekonywa, że światło białe składa się z siedmiu gatunków promieni, których 
kolory nazwano kolorami prostemi albo pojedyńczemi, to jest nie dającemi 
się rozłożyć za pomocą pryzmatu: takiemi kolorami są: czerwony, pomarańczo- 
wy, 20у, zielony, błękitny, niebieski i fijoletowy. Wszystkie inne kolory na- 
zywają się złożonemi, gdyż otrzymują się przez mięszanie w stosunku właści- 
wym kolorów pojedyńczych. Kolory dwóch promieni, z których połączenia wy= 
nika kolor biały, nazywają się dopełniczemi, tak czerwony jest dopełniczym zie- 
Лопеза, i w ogólności kołor wynikający z pomięszania ilukolwiek promieni widma 
slonecznego, jest dopelniczym względem pochodzącego z pomięszania innych 
promieni. Teoryi kolorów wiele nie dostaje, aby miała stałe podstawy. W syste- 
macie falowania, powszechnie przyjętym w оріусе, nie zważają na tłómaczenie 
podane przez Newtona. Wedlug tego systematu przyjmują, że ciała wystawio= 
ne na działanie światła białego, stosownie do swojej budowy,pochłaniają pewne 
kolory widma, odbijając lub przepuszczając inne. Trzymając się tego przy- 
puszczenia, zjawiska zafarbowania ciał dają się tłómaczyć bardzo łalwo. Zi po- 
łączenia kolorów pierwolnych mogą powstawać bardzo rozmaite kolory, po- 
dobnież ze zmięszania rozmaitych farbników powstają farbniki w nieskończo- 
nej ilości (ob. Światło i Farby). 

Koloretka, rodzaj kryzy zdobiący szyję niewieścią, czyli kolnierzyk stroj- 
ny. Monitor z czasów panowania Stanisława Augusta, wyrzucając zbytek 
ówczesnych kobiet u nas w ubiorach, mówi: „Kilkunastu kmiotków całoroczna 
praca poszła na kolorelki i fontazie.” 

Kolory mineralne, nazywają się kolory, otrzymywane za pomocą produktów 
mineralnych, o których mowa pod właściwemi ich nazwami. 

Kolory roślinne, nazywają się kolory, otrzymywane za pomocą produktów 
roślinnych, które przy rozmaitych roślinach są opisywane. 

Kolory zwierzęce otrzymują się ze zwierząt; tych jest najmniej, tutaj na- 
lezą: koszeniila, błękii pruski i t. p. 

Koloryt, tak nazywa się w sztuce malarskiej sposób, w jaki obraz uwyda- 
tniony został kolorami, przez co wskazany jest stosunenk tego obrazu do пап. 
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ry w szczegółach, lub też charakter jego w ogólności. Koloryt z tego względu 
może być prawdziwy, to jest wiernie naśladowany z natury, albo fałszywy, to jest 
naśladowany niewiernie, albo źdeałny i dowolny, bez względu na naturę i wy- 
naleziony według pewnych zasad (jak np. koloryt mieniący) it. р. Wszyst- 
kie ie rodzaje kolorytu odnoszą się do części pojedyńczych. Z drugiej znowu 
strony może być koloryt poważny, jeżeli przeważają w nim kolory ciemne, al- 
bo wesoły, z kolorami przeważnie świetlistemi; może być jaskratwy nieharmo- 
nijny, jeżeli sprzeczności w nim nie są doprowadzone do zgodności, albo kar- 
monijny, tam gdzie wszystkie kolory i massy kolorowe zgadzają się z sobą; 
może być żywy, ciepły, ognisty, albo martwy, zimny i t. d. Ważność kolorytu 
w malarstwie znali już starożytni. Pierwszy Kleofant z Koryntu, jak mówi 
Plinijasz, malował rysowane figury kolorami sporządzonemi z tariych skorup; 
jego zatem uważać należy za twórcę kolorytu. АроПойог większe nadał zna-- 
czenie tej sztuce naśiadowaniem świaleł i cieni, przez co koloryt większej na- 
brał rozmaitości tynt, oraz przy silniejszych kontrastach bardziej ożywione 
zmiany kolorów. Parrazyjusz nadał kolorytowi większą delikatność, przez co 
w utworach jego występował po raz pierwszy mile drażniący pozór, ро- 
wab łagodnych konturów i przejść z jednego koloru w drugi. Жеһоп 
i Melantyjos wydoskonalili koloryt, a nawet i Apelles już ich pod tymwzglę- 
dem nie prześcignął., W sztuce nowożylnej szczególnie szkoła wenecka ma 
sławę najpiękniejszego kolorytu. Sila jej zasadza się na szczęśliwym slosun= 
ku ciepłych tonów cienistych i nieco chłodnych tonów średnich względem kolo- 
ru miejscowego, oraz na samym kolorze miejscowym — Kołoryłem nazywa się 
w sztuce pisarskiej ton opisu lub przedstawienia jakiego wypadku. F. M. Г. 

Koloryt w muzyce, jest (o rodzaj dźwięku (limbre). jakim się wyróżnia 
jeden instrument od drugiego; różnica ta najdobitniej czuć się daje przy słucha- 
niu orkiestry: tu koloryt innym jest w każdćm narzędziu, choć nieraz mocno 
podobnym. Różnica dźwięku trąby i skrzypiec np. niezmiernie jest widoczna; 
podobieństwo tonu fletu i klarneta, trąby i waltorni, a nawet bębna i kotła, ró- 
żnicy jednak nie znosi. I owszem, same nawet skrzypce różnią się nieraz 
bardzo wyraźnie, a każdy z tych tonów stanowiących różnicę, może być w da- 
nym razie pożądanym. Mnóstwo instrumentów dawniejszych, iuny niewątpli- 
wie od dzisiejszych mających dźwięk, więc i koloryt, wyszło z użycia i zagi- 
nęło tak dalece, że z nicktórych nazwiska tylko pozostały. Mnóstwo z tych, 
które się nżywają, zbogaca się w ulepszenia; od czasu do czasu zjawiają się 
świeżo wynalezione, a które szczęśliwiej pomyślane, prawo obywatelstwa za- 
raz między innemi zyskują. T głos ludzki ma swój koloryt, zmieniący się we- 
dle płci i wieku; ozdabianie śpiewu w melizmata, kołoralurą czyli kolorowa- 
niem głosu niektórzy nazywają. W roleglejszóm znaczeniu zowie się też ko- 
łoryłem mniej więcej umiejętne i efektowne sprzężenie z sobą dźwięku instru- 
mentów orkiestry większej lub mniejszej, wypływające z dokładnej znajomości 
ich natury, wiec pełne wrazenia stopniowanie, cieniowanie i t. р.  Koloryt {а= 
ki odpowiada zupełnie kolorytowi obrazu malarskiego, mniej lub więcej zręcznie 
dokonanemu, 

Kolos, zowie się każdy posąg nadnaturalnej wielkości. Mianowicie sztuka 
egipska, której piętnem w ogóle była kolosalność, ukazać może liczne kolosy, 
zwykle z najitwardszego ciosane kamienia i aż do wysokości 60 stóp docho= 
dzące. Do najgłówniejszych dzieł tego rodzaju należał tak zwany posąg 
Memnona na równinie Teb, 52 stóp wysoki, który miał przedstawiać Memnona 
syna Aurory, i o wschodzie słońca dźwięcznóm świt witać brzmieniem. Ко- 
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losy egipskie sprowadzone do Europy (Rzymu i Turynu), nie przechodzą 
10—12 stóp wysokości. Jednemu z najpiękniejszych odiłukli byli Franzuzi 
głowę 12 stóp wynoszącą, lecz (а wpadła w Alexandryii do rąk Anglików 
i obecnie zdobi londyńskie British Museum. Sztuka grecka potworzyła ró- 
wnież nie mało kolosów; najsłynniejszemi z nich były: bronzowy posąg Palla- 
dy Athene na Akropolis ateńskiej, której szczyt hełmu i ostrze lancy widne już 
były podróżnym od Suuium przypływającym; inny posąg tejże bogini, tak zwa- 
ne Palladium, ze złota i kości słoniowej, w Partenonie w Atenach; posąg Zeusa 
Olimpijskiego z tychże samych wyrobiony materyjałów, arcydzieło Fidyjasza, 
który także wyrzeźbił i oba wspomniane posągi Pallady. Fidyjaszowi także 
przypisują jednę z dwóch grupp ujeżdzaczy czy poskromicieli koni, stojących 
obecnie w Rzymie przed pałacem papiezkim na Montc-Cavallo, a to na zasa- 
dzie podpisu łacińskiego, który zarazem wymienia Praxytelesa jako antora drn- 
giej gruppy. Оо Müller wszakże uważa te gruppy za kopije wyrobione 
w czasach po Augnstowych i w proporcyjach Lyzippijskich w Rzymie, we-. 
dług greckich oryginałów: podobnież i Thorwaldsen, M. Wagner i inni prze- 
mawiają za późniejszym ich powstaniem. Przedstawiają one Dyjoskury i mają 
wysokości 18 stóp. Wspomnieć też wypada і o chryzelefaniinijskim kolosie 
Hery (Junony), wytworzonym przez Polyklcta dla Heraionu w Samos. Wresz- 
cie olbrzymi Kolos rodyjski, zaliczany do siedmiu cudów starożytnego świata, 
przedstawiający Febusa czyli bożka Słońca, narodowego Rodyjczyków hoży- 
szcma, a wykończony z lanego cząstkami metalu w ciagu lat dwunastu przez 
Charesa z Lindos, sławnego ucznia Lyzippusa, w r. 280 przed Chr. Wyso- 
kość jego wynosiła 70 łokci, waga 700,000 fumów. Stał on przy wnijściu do 
małego portu miasta Rodus, nie zaś, jak dawniej mylnie mniemano, z rozkra- 
czonemi nogami ро nad samém ujściem portu; obalił się on jednak juž po 56 la- 
tach, wraz z wielką częścią miasta, w skutek trzęsienia ziemi w r. 224 pr. Chr., 
iz mocy zakazu wyroczni nie został na nowo ustawionym. W takim stanie 
przeleżał on, podziwiany jeszcze w rozbiciu, aż do przybycia arabskiego wo- 
dza Maawiasa, który po zdohycia wyspy r. 673 po Chr., szczątki te sprzedał 
pewnemu żydowi z Emesa, który wedle podania użył 900 wielbłądów do wy- 
ladowania spiżu. Oprócz wspomnionego, posiadała jeszcze wyspa Rodus oko- 
ło 100 innych kolosów słonecznych. 7 czasów rzymskich słynął kolos Nera- 
na. Zenodorus powołany przez tegoż cesarza do Rzymu, wykonał posąg jego 
hronzowy na 110 stóp wysokości, który ustawiono na wyniesieniu Via sacra. 
Po śmierci Nerona nakryto posąg znakiem Sol i zamieniono go przez to samo 
na bozka Słońca. Nowożytna sztuka wydała wielką slatuo Bawaryi w nad- 
zwyczajnych proporeyjach, którą król Ludwik I bawarski wyrobić i ustawić 
kazał na Theresienwiese pod Mnichowem. — Kołosalnem nazywa się (ея 
wszystko, co olbrzymie nosi na sobie ksziałiy, albo przynajmniej со przechodzi 
zwykłe naturalne lub przyjęte proporcyje. 

Rolosseum, ob. Kożizeum. 

Kolostrum, oznacza płyn, najprzód po rozwiązaniu w piersi kobiety wyra- 
biający się i sianowiący niejako środek oczyszczający dla dziecięcia, inaczej 
nazywa się siara, bywa metą, do mydlin podobną, żółtawą i klejkowała, prędzej 
kwaśnieje i więcej od mleka zawiera w sobie części słałych. Dr. A. Prz. 

Kolossy (Colossae), miasto w Frygyi, nad rzeką Lykos, zosiawało pod 
rządem demokratycznym archonta, później pretora i było kolejno pod opieką 
Persów, Macedończyków i Seleucydów. Król Pergamu Attialos testamentem 
zapisał Kolossy Rzymianom. Za wpływem Epaphrasa powstała tu wcześnie 
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gmina chrześcijańska, złożona z dawnych Żydów, do której ś. Paweł, będąc 
w niewoli rzymskiej, napisał List do Kołossów, zamieszczony w Nowym Te- 
stamencie. Miasto Kolossy zburzone zostało przez Turków; na jego gruzach 
powstało dzisiejsze miasteczko Kazaban Hones. Е. Н. L 

Kolosz albo Koloszwar (Kolos, Koloswar), ob Kłausenburg. 

Kolowrat, Kolowratowie (z), ród szlachecki czeski, obecnie istnieją- 
cy jeszcze w dwóch linijach z tytułem hrabiowskim. Jedna z nich bardzo 
liczna, podziełona na trzy gałęzie: Brzeźnicką, Radenińską i Tynechą, nazy= 
wa się Krakowskiemi z Kolowrat, a druga zowiąca się Libszteźnskiemi z Ko- 
lowrat, istnieje już tylko po mieczu w osobie Franciszka Antoniego hr. Lib- 
szteinskiego z Kolowrat, b. najwyższego burgrabiego pragskiego i ministra 
stanu, zasłużonego męża w dziejach rozwoju narodowości czeskiej. Pierwsza 
linija wzięła swe nazwisko od nieistniejącego już grodu Krakowec (w Rako- 
wniekiem), a druga od grodu Iżbszłeżna nad Mzą (w Pelzeńskićm), w króle- 
stwie Czeskióm położonych. Dzisiejsi hrabiowie Kolłowratowie pochodzą od 
znakomitego i bardzo licznego niegdyś staroczeskiego rodu Janowicóte, mają- 
cych za herb Orlicę. Pod mianem jednak „z Kolowrat” znani są ich przodko- 
wie dopiero od r. 1347, gdyż ta linija Janowiców, która w XIV wieku posia- 
dała majątki i grody różne w Czasławskićm, jak Chrzenowice, Zbraslawice, 
Zrucze i t. d. nie pochodziła od Albrechta z Kolowrat, po raz pierwszy w ro- 
ku 1347 wspomnianego, jak wszyscy inni tego miana dziedzice, jakkolwiek 
członkowie tej linii równiez nazywali się początkowo ,,„Kolowratami.” Potom- 
kowie Albrechta rozdzielili się wkrótce na wiele gałęzi, oprócz bowiem przy- 
toczonych były jeszcze poboczne latorośle Kosxateckich i Buszuliehradskich. 
Wspólnem rodowóm gniazdem wszystkich gałęzi tego rodu były Kolowraty, 
niegdyś gród, położony opodal Rzyczan (w Kowrzymskićm), w królestwie 
Czeskićm. Tytuł hrabiów otrzymali Kolowratowie Libszteinscy 4660 r., 
a Krakowscy w r. 1764 r. Jedna gałąź Kolowratów Krakowskich na począt- 
ku zeszłego wieku odziedziczyła po wymarciu rodu baronów Jeniszków z Uje- 
zda, oprócz dóbr Brzeznickich (od których pisze sic і na Brzeźnicy) i Hra- 
disztskich, także i ich herb, wraz z tytułem baronowskim i przydomkiem „z Uje- 
zda,” których dotąd używają. Keolowratowie Libsateinscy posiadają w króle- 
stwie Czeskióćm następujące majątki ziemskie : dobra fideikommissowe Koszatki, 
Boruhradek i Rychnów, majorat Dwory (Majerhófen), oraz wieś Horzetice; 
Krakowscy zaś: fideikommissowe Hradisztie (w Pelzeńskićm) i allodyjalne 
Merklina, oraz dobra Radenina, Brzeznice i Tynce. Wielu genealogów, a mię- 
dzy nimi inasz Paprocki, utrzymują, że Kolowratowie mieli pierwotnie w swym 
herbie koło, podobne do kołowrotka i że dopiero wtenczas gdy przeszli do sta- 
nu pańskiego (wyzszej) szlachty) nadany im został nowy herb: Orzel ze złotą 
koroną na głowie, w jednej połowie biały, a w drugiej czerwony, jakiego do- 
tąd używają; oraz że Burkard, kanonik pragski i brat jego Wojciech x Kolo- 
wrat pieczętowali się jeszcze około r. 1372 kołowrotkiem. Oba te rody mają 
wspólne godło: Wiernie i statecznie ! Ad. N. 

Kolowrat Libsztejnski (Franciszek Antoni, hrabia z), minister stanu i kon- 
ferencyjny austryjacki, urodzony 1778 r. w Pradze. Odbywszy ostateczne 
nauki, podróżował czas jakiś po Czechach ze swym przyjacielem i byłym nau- 
czycielem, sławnym Józefem Dobrowskim, a następnie w roku 23 swego wieku 
wstąpił do służby cywilnej i został starostą miejskim w Pradze; w r. 1840 
mianowany najwyższym burgrabią czeskim, położył niemałe zasługi w rozwoju 
narodowości czeskiej, wspierając naukę i ukształcenie ojczystego języka, hi- 
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storyi narodowej, oraz poezyję i sztuki piękne, a niemniej zaklady dobroczyn= 
ne. Оп głównie przyłożył się do założenia muzeum narodowego czeskiego. - 
On pierwszy nakazał urzędom powiatowym w królestwie Czeskiem zbierać 
i przesyłać do Pragi pieśni ludowe czeskie, które stały się polóm podstawą 
zbioru, wydanego przez Jana z Riterzherka. W r. 1826 powołany do Wie- 
dnia na ministra stanu, pozyskał zaufanie cesarza Franciszka I, a będąc zwo- 
lennikiem wolnego postępu i łagodnego rządu, oponował księciu Metternichowi 
i równowazżył jego działania aż do r. 1830, w którym, skutkiem rewolucyi pa- 
ryzkiej, stronuiectwo starych konserwalystóow przemogło. Mimo to hr. Kolo- 
wra domagał się zmniejszenia wydatków rządowych, zwłaszeza na policyję 
tajną i dyplomacyję. Po wstąpieniu na tron Ferdynanda I wpływ jego wzmógł 
się na nowo, a zalargi z Metternichem stawały się coraz większemi. Gdy 
w r. 1848 wybuchła rewolucyja w Wiednia, hr. Kolowrat był pierwszym, któ- 
ry stanowczo oświadczył się za nadaniem konstytucyi i zatamowaniem krwi 
rozlewu, o czóm Metternich ani słyszeć nie chciał, Dnia 21 Marca t. r. ułożył 
pierwsze w Austryi ministerstwo konstytneyjne, którego sam został prezyden- 
tem. Niedługo jednak mógł się utrzymać na swém stanowisku, party z jednej 
strony przez ultra postępowych, a z drugiej wstrzymywany przez wstecznych, 
których nie mały poczet liczył w ministerstwie. Złożył więe urząd ministra 
i usunął się do życia prywatnego. Ad N. 
Kolumb (Krzyszlof, właściwie Krysztofor), po włosku zwany Colombo, po 
hiszpańsku Colon, słynny odkryciem Ameryki. Ilistoryja pierwszych lat życia 
tego wielkiego męża, przeznaczonego do sprawienia swojóm odkryciem prze- 
wrolu we wszystkich stosunkach społecznych i politycznych całego świata, nie 
jest bynajmniej wyjaśnioną, gdyż ani on, ani członkowie jego rodziny, otwar- 
cie o niezbyt arystokratyecznóm pochodzeniu jego mówić nie zwykli. W no- 
wszych wszakże czasach cierpliwe i dowcipne badania kilku zasłużonych hi= 
storyków wykazały, że Kolumh był synem sukiennika w Genui, żyjącego jesz- 
cze w 1494 r., oraz że sam rodził się tamże r. 1436 (nie zaś, jak dawniej 
mniemano 1442 albo 1447 г. w Cuccaro). Krewny jego, Dominik Colombo, 
był admirałem w sluzbie genueńskiej; jemu młody Krzysztof towarzyszył za- 
wczasu w wycieczkach na morzu Śródziemnem, zaś od 1460 do 1470 r. prze= 
bywał w Pawii, gdzie uczył się kosmografii i astronomii żeglarskiej. R. 1470 
widzimy go w Lizbonie, gdzie szukał sposobności do wykonania przedsięwzię= 
tych już planów podróży. Bajką jest, jakoby w skutek niepomyślnej bitwy 
morskiej, pływający przybył na wybrzeża portugalskie. Со do kilku wielkich 
podróży, jak np. do Archipelagu w 1473 r., do Islandyi w 1477 r., do Gwinei 
w 1481 r., nie masz najmnicjszej wątpliwości. Obok tego zaślubienie donny 
Kilippiny Mańiz Perestrello, córki gubernatora wyspy Madery, spowodowało 
“kilka jego podróży z Lizbony do Porto-Santo, gdzie przypławione przez morze 
stalki Indyjan i owoce wzmocniły jeszcze jego przypuszczenia o stałym lądzie 
w zachodniej stronie naszej ziemi. Bogaty w wiadomości, lecz w mienie ubo- 
gi, po śmierci małżonki swojej w 1483 r. udał się w towarzystwie młodziutkie- 
go syna swojego do Miszpanii, gdzie znalazł wsparcie w klasztorze La Rabida, 
niedaleko miasta Palos, a nareszcie przytułek w domu księcia Medina-Sidonia 
w Puerto-Sanla-Maria, gdzie pozostał do r. 1498. Przez czas ten usiłował 
w Genui, Lizbonie, Anglii i Hiszpanii pozyskać pomoc do wykonania swoich 
planów odkrycia; wprawdzie niewiadomo, do kogo najprzód w tym względzie 
się zgłaszał, wszakże zdaje się, że na samym dopiero ostatku wniósł swą prosbę 
do dworu hiszpańskiego. Nie bez trudności, za pośrednictwem królowej Iza- 
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belli, otrzymał tu trzy małe okręty z 120 ludźmi załogi, dla siebie za; zawa- 
rowaną kontraktem obietnicę dziedzieznej godności wielkiego admirała i wice- 
króla w krajach, jakie odkryje. Dnia З Sierpnia 1492 r. na pokładzie karaweli 
Santa-Maria opuścił port w Palos, dnia 12 Sierpnia wysiadł na ląd w Gomera, 
jednej z wysp Kanaryjskich. 24 Sierpnia był obecnym wybuchowi Piku Tene- 
riffa i potćm puścił się w nieznany zachód. Gdy po żegludze trzytygodniowej 
nie było jeszcze widać upragnionego lądu, załoga w części straciła odwagę, 
a zla wola kilku osób, widoczna już przedtćm, wywołała bunty, które atoli nie 
były апі tak gwałtowne i ogólne, żeby, jak to częstokroć opowiadano, narażać 
ах miały na niebezpieczeństwo Życie Kolumba. Zboezenje igły maguesowej 
i spotkanie ław pływającej trawy morskiej wprawdzie przestraszyly prostych 
marynarzy, ale Kolumb oba te zjawiska pojat i wytłómaczył z bystrością niepo- 
spolitą. W mniemaniu, że są to oznaki bliskiego stałego lądu, w dnin 7 Pa- 
żdziernika zmienił kierunek swojej jazdy na południo-zachód, zamiast trzymać 
się w dotychczasowym wprost zachodnim, który byłby оо poprowadził па wy- 
brzeża północnej Ameryki. Od (ej drobnej na pozór okoliczności zawisł pó- 
Źniejszy rozdział ludności europejskich na nowym kontynencie, oraz niezliczo- 
ne skutki, jakie miała w Ameryce północnej kolonizacyja angielska. Dnia 14 
Października wieczorem Kolumb zwrócił uwagę swojego powiernika, Pedra 
Gutierrez, na światełko ruchome na widnokręgu; kiedy o północy zerwała się 
zasłona chmur, majtek na żeglującym z przodu okręcie Rodriguez Bermejo 
pierwszy ujrzał wybrzeże piasczyste, przez księżyc oświecone. Nazajutrz 
m rana Kolumb najpierwszy, z dobylym mieczem w jednym ręku i chorągwią 
Kastylii w drugim, wszedł na ląd, a powitany wicekrólem przez swoich, którzy 
wstydzili się okazanego braku odwagi, zajął na rzecz Kastylii ziemię, którą na 
pamiątkę przebytych niebezpieczeństw nazwał San-Salvador. Miejce wylądo- 
wania na tej wyspie, zwanej przez krajowców Gnanahani i należącej te wysp 
Bahamskich (u Anglików: Cat-żsłand), pomimo wszelkich poszukiwań jest 
i pozostanie niepewnóm. Na zapewnienie krajowców, że dalej na południe leży 
kraina ze złotem, Kolumb zwrócił się w tę stronę i 27 Października odkrył Ku- 
bę, dnia 3 Grudnia Hajti (Hispaniolę), po czem postanowił osobiście powieść do 
Hiszpanii wiadomość о swojćm odkryciu, zwłaszcza że jeden z okrętów jego 
się rozbił, a drugi zaginął Pozostawiwszy więe na miejscu 30 ochotników, 
w Styczniu 1493 r. puścił się z powrolćm do Europy, nazajutrz po wypłynięciu 
połączył się z zaginionym okrętem i przez tak straszliwą nawiedzony był bu- 
rzą, że sądząc się zgubionym, wiadomość o swojćm odkryciu spisał na roli par- 
gaminowej, którą zamknąwszy szczelnie w beczce, wrzucił do morza. иси 
śliwie jednak dostał się do ujścia Tugu i 14 Marca, przy odgłosie wszystkich 
dzwonów wpłynął do portu Palos. Uroczystym pochodem wszedł do Barcelo- 
ny, ówczesnej rezydencyi króla Ferdynanda; przed nim niesiono płody nowo 
odkrytego kraju. Uczezony przed wszystkiemi krzesłem postawionem dla nie- 
go obok tronu, siedzący zdał sprawę ze swojej podróży. Wyniesiony do go- 
dności granda i opatrzony flotą z 17 okrętów i 1,560 ludzi, dnia 25 Września 
wypłynął z Kadyxu i 2 Listopada dostał się do Hispanioli, gdzie założył miasto 
warowne, nazwane na cześć królowej Izabellą. Potem wypłynął na nowe od- 
krycia, po pięciomiesięcznej podróży zwiedził Jamajkę i Portorico, a powróci- 
wszy z tej wyprawy, uradowany został obeenością swojego hrala Bartłomieja, 
który wydostawszy się z niewoli, przywiózł był osadzie żywność i inne polrze- 
by. Tymczasem jednak między towarzyszami Kolumba ogólny wybuchł bunt; 
oni bowiem towarzyszyli mu w nadziei, że bez pracy zdołają w nowym świe- 
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cie zbierać bogactwa, a zamiast tego znalezli tu trudy iniebezpieczeństwa, Mścili 
się za to potwarzą, donosząc, że dwór w oczekiwaniach swych został zawiedziony 
i najgorsze przesyłali opisy о kraju i samym wicekrólu. Kolumb sądził, że nie- 
przyjaciołom swoim tém najlepiej zapobiegnie, jeżeli władzeom Hiszpanii zna- 
komite przedstawi skarby; w tym celu więc, nie bez środków gwałtownych, 
kazał pozbierać wszystko złoto znajdujące się u krajowców. Tymczasem zja- 
wił sie Aguado, osobisty nieprzyjaciel Kolumba, jako kommissarz do zbadania 
zażaleń. Wicekról, uważając to uhliżeniem swej godności, zeby stanął przed 
sądem w kraju, zostającym pod jego rozkazami, natychmiast brata swego Bar- 
tłomieja mianował swoim zasiępca, dnia 20 Marca 1496 r. wypłynął z orsza- 
kiem 225 Hiszpanów і 30 Krajowców do Europy i obecnością swoją bardziej 
jeszcze, anizeli przywiezionemi skarbami, pobił wszystkie nienawistne insynua- 
cyje nieprzyjaciół. Wrogowie Kolumba atoli potrafili przez cały rok powstrzy= 
mać wysyłkę potrzeb dla osady, a nową wyprawę jeszcze przez rok następny, 
tak iż dopiero 4 Lipca 1498 r., Kolumb w sześć okrętów puścił się w nową 
podróż. Załoga tych okretów składała się z wypuszczonych więźniów, tak bo- 
wiem nierozważnie doradził sam Kolnmb, a zawistni mn chciwie chwycili się 
wykonania tego środka. Trzy ze swoich okręiów wysłał najkrótszą drogą do 
Hispanioli, z trzema pozostałemi zaś udał się w kiernnku południowo-zachodnim 
na nowe odkrycia. 7 dziwnego prądu i zatkania wód pomiędzy wyspą Trini- 
dad, a przeciwległem wybrzeżem, wniósł on słusznie, że znajduje się wśród 
ujścia rzeki (Orinoko), zbyt wielkiej, iżby należeć mogła do wyspy, jakoż že- 
glując na zachód, szedł ciagle za wybrzeżem kraju, w którym juź poznał kon- 
tynent. Zwracając się рое na północ, odkrył wyspę obfitą w perły, którą na- 
zwał Margaritą, a potćm popłynął do Hispanioli. Tu osadnicy Izabelli, z jego 
rozporządzenia przeniesieni na pobrzezże zachodnie Hispanioli, do nowego mia- 
sta San-Domingo, wielce byli wzharzeni, bo rzeczywistość nie odpowiadała 
przesadzonym ich nadziejom i pragnienia złota. Dla zapobieżenia puntowi 
i brakowi robotników, Kolumb rozdzielił grunta i krajowców i ostatnim tym 
krokiem pierwsze położył podslawy postępowania, które naśladowane odtąd we 
wszystkich hiszpańskich osadach w Ameryce, spowodowało zniszczenie pier- 
wodnych mieszkańców nowej części świata. "Tymczasem nieprzyjaciele Ko- 
lumba męczyli Ferdynanda i fzabellę opowiadaniami o nadużyciach jego władzy 
i o jego jakoby nsiłowaniach wydobycia się na niepodległość, aż nakoniec kró- 
lowa takze ustąpiła uprzedzonemu już poprzednio małżonkowi i wysłano z ob= 
szernćm pełnomocnictwem do liispanioli Franciszka Bovadilla, który miał za- 
ządać zdania sprawy od.wicekróla. Zaraz ро swojćm przybyciu Bovadilla 
kazał zawezwać do siebie Kolumba, a gdy ten się stawił, uwięziono go i okuto 
w kajdany. Podohnemuż losowi ulegli dwaj jego bracia; wszyscy trzej, wraz 
z protokółem zeznań najzawzietszych ich wrogów, wysłani zostali do Iiszpa- 
nii. Kolumb zniewagę ię zniósł z godnością, a przybywszy 23 Listopada 
1500 r. do Kadyxu, napisał list do króla i królowej, donosząc im o wyrządzo= 
nych sobie krzywdach. Faskawa odpowiedź zawezwała go do dworu, gdzie 
zawstydzeni monarchowie przyjęli go ze zwykłem odznaczeniem.  Kolumh 
usprawiedliwił się prostoty pełną mową, został uniewinniony i przywrócony do 
wszystkich godności; Ferdynand zezwolił nawet na złożenie z urzędu Bova- 
dilli, co miało być pierwszym krokiem do przyrzeczonego Kolumbowi zadość- 
uczynienia. Czas atoli zmienił to usposobienie. Mówiono o wielkich przygo- 
towaniach do wyprawy, а tymczasem na gubernatora do Hispanioli wysłano 
Mikołaja de Ovando у Lares. Kolumb domagał się usilnie spełnienia uroczy- 
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stych obietnic, aż nareszcie po dwóch latach oczekiwania przekonał się, że po- 
stanowiono tego nie uczynić. Ale szlachetny jego umysł i tem jeszcze nie 
oburzył się; daleko więcej leżało mu na sercu dokończenie dzieła, а w mnie= 
maniu, że dojrzany przez niego ląd stały jest Azyją, nie wątpił, że przez сіе- 
śninę Daryjską znajdzie drogę do Indyj Wschodnich, zkąd wówczas pierwsza 
flota portugalska, obeiążona bogatemi skarbami, powróciła była drogą naokoło 
Afryki. Na czterech lichych okrętach, przez dwór do wyprawy tej przezna- 
ezonych, wypłynął nareszcie Kolumb dnia 2 Marca 1502 r. w towarzystwie 
brata swego Bartłomieja i syna Ferdynanda z Kadyxu i wbrew pierwotnemu 
zamiarowi dnia 25 Czerwca przybył na wysokość San-Domingo, gdzie napró- 
žno prosił o pozwolenie wpłynięcia do portu, częścią dla naprawy okrętów, 
częścią dla przeczekania grożącej burzy. Pomimo tego znalazł sposobność 
ukryc'a w następnej nocy małej swojej eskadry podczas burzy, ale złożona 
z 18 okrętów flota hiszpańska, która nie słuchając jego przestrogi wypłynęła, 
prawie całkiem zniszczała. Kolumb роќёт udał się па nowo w drogę do Da- 
ryi, gdzie szukając przejścia, dopłynął dnia 26 Listopada 1503 r. do ostate- 
cznego punktu swojej podróży, do Puerto de Retrete, dzisiejszego Puerto de 
Escribanos, blisko Punta de San-Blas, nad międzymorzem Panama. W po- 
dróży tej dwa z jego okrętów zostały zniszczone przez burzę, dwa pozostałe 
rozbiły się pod samą Jamajką, dokąd zaledwie zdołał się schronić z załogą. 
Tu nieszczęśliwego męża najdotkliwsze spotkały cierpienia. Oddzielony od 
reszty świata, zdawał się wystawiony na nieuchronną zgubę; przecież udało 
mu się od krajowców pozyskać kilka czółen i nakłonić dwóch najdoświadczeń= 
szych ze swoich marynarzy, zeby na tych statkach, wyrobionych z pni wydrą- 
żonych, puścili się w drogę do Hispanioli i donieśli gubernatorowi о jego poło- 
ženin. Mijały miesiące, a ratunku widać nie było; towarzysze Kolumba odda- 
wali się rozpaczy, lżyli go, wielokrotnie targali się na jego życie i nareszcie 
porzuciwszy go, udali się w inną stronę wyspy. Tu okrucieństwem swojém tak 
dalece oburzyli krajowców, że ci nie chcieli im już dostarczać żywności. Zgu- 
ba wszystkich zdawała się nieuniknioną, ale Kolumb, którego odwaga rosła 
wraz z niebezpieczeństwem i tu jeszcze znalazł środek ocalenia. Korzysta- 
jąc z obliczonego przez siebie całkowitego zaćmienia księżyca, zagroził kra- 
jowcom gniewem bogów, jezeli pozostaną w swej nieprzyjaznej przeciw niemu 
postawie. Cudne jakieś zjawisko na księżycu, tak zapewniał im, dowiedzie 
prawdy słów jego. Wszystkich ogarnął przestrach; przyniesiono czego ządał 
i błagano go na klęczkach o złagodzenie gniewu bogów. Natomiast przyszło 
do kroków nieprzyjacielskich pomiędzy nim a buntownikami, których kilku zgi- 
nęło. Nakoniec, po przeszło całoroeznóm trwaniu tego nieszczęśliwego stanu, 
wybiła godzina ocalenia; owi dwaj bowiem smiali żeglarze, dopłynęli wpra- 
wdzie do Hispanioli, ale nieprzyjazny Kolumbowi gubernator na prośby ich ani 
zwazał, aż nareszcie udało się im samym nabyć okręt, na którym Kolumb wraz 
ze swoimi d. 28 Czerwca 1504 r. opuścił Jamajkę. Udał się do San-Do- 
mingo, lecz jedynie Ша naprawienia okrętu i pospieszył z powrotem do Iliszpa- 
nii, gdzie przybył schorzały, a królowej juź nie zastał przy życiu. Napróżne 
domagał się od Ferdynanda spełnienia umowy. Lat parę przeżył jeszcze, 
ciągle słabując i umarł dnia 20 Maja 1509 roku w Valladolid. Gdy juz 
był na łożu śmiertelnóm, kazał żeby kajdany, w które okuła go niegdyś ludz- 
ka zawiść i które odtąd ciągle chował u siebie, włożone zostały do jego trumny. 
Ciało jego, stosownie do ostatniej jego woli, przewiezione do San Domingo; 
gdy zaś część hiszpańska tej wyspy przeszła pod władzę Francyi, potomkowie 
Kolumba sprowadzili zwłoki do Kuhy, gdzie przybyły 19 Stycznia 4796 roku, 
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i z wielką uroczystością pochowane zostały w kościele katedralnym. W ko- 
ściele kartuzów w Sewilli wzniesiono mu wspaniały pomnik, z nadpisem: 

A Castilla у a Leon 

Nuevo mundo dio Colon. 

(Kastylii i Leonowi 

Nowy świat Kolumb). 
Syn Krzysztofa Kolumba, Fernando, zostawił krótki ale ciekawy życiorys swem 
go ojca (drukowany w Historiadores primitivos, wydanych 1749 r przez Bor- 
cia). Оп sam spisał dziennik pierwszej swojej podróży, dzieło równie ważne 
jak zajmujące, które Navarete ogłosił w dwóch pierwszych tomach swoich Via- 
уез de los Езрапоіез (5 tomów, Madryt, 1825—37); po francuzku wyszło опо 
w 1828 r. w 3 tomach, z uwagami Rómusata, Balbi'ego, Cuvier'a i innych p. t.: 
Relations des quatre vogages єптеріз par Colon. Nowsze życiorysy wiel- 
kiego męża pisali: Bossi, Уа di Colombo (Medyjolan, 1818); Spotorno; Wa- 
shington Irving, Life and подаде of Columbus (4 t., Londyn, 1828; przełożone 
na język polski i przeznaczone do Wyboru przekładów Natansona), Sanguinetti 
(Genua, 1846); Reta (Turyn, 1846) i kilku innych. F. H. L. 

Kolumba (święta), panna i męczenniczka, śmiało wyznała wiarę w Jezusa 
Chrystusa i otrzymała koronę męczeńską r. 273, za czasu pierwszej podróży 
cesarza Aurelijana do Gallii, lub też w roku następnym dnia 31 Grudnia. Nie- 
którzy kładą jej męczeństwo па rok 259, za cesarza Waleryjana, kiedy ją ska- 
zał na śmierć Aurelijan, będący wówczas rządzeą prowincyi Sens, a może і ca= 
łej Gallii Celtyckiej. Relikwije ś. Kolumby zachowywano w opactwie jej 
imienia w Sens, nie zaś w Rimini we Włoszech, jak niektórzy utrzymywali. 
Akta jej męczeństwa, znajdujące się w zbiorze Mombrycyjusza, nie mają po~ 
wagi autentycznej. Nic więcej o tej świętej nie wiadomo. Kościół obchodzi 
jej pamiątkę dnia 34 Grudnia. — Kolumba (święta), panna i męczenniczka 
w Kordubie, w Hiszpanii, w IX wieku. Była zakonnicą w klasztorze Taba- 
ne, o milę od rzeczonego miasia i budowała wszystkich pobożnością, skromno- 
ścią, łagodnością i pokorą. Maurowie zmusili zakonnice do szukania przytuł- 
ku w Kordubie. Tu Kolumba, czując niepowściągnioną żądzę męczeństwa, 
wybiegła raz na plac publiczny, wykrzykiwała przeciw szalbierstwom Ma- 
hometa i bezbożności jego zwolenników, wychwalała Jezusa Chrystusa: za со 
ścięta r. 853; a ciało jej wrzucone w rzekę Gwadalquivir, zkąd w sześć dni 
wydobyte i złożone tajemnie w kościele s. Eulalii we wsi Tragelles, niedaleko 
Korduby. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Kolumby dnia 17 Września, to jest 
w rocznicę męczeńskiej jej śmierci. L. R. 
Kolumban (święty), urodził się r. 550 w prowincyi Leinster, w Irlandyi, 

wcześnie wsląpił do klasztoru benedyktynów w Banchor i poświęcił się tu ćwi- 
czeniom życia pobożnego i ascetycznego'; lecz później zapragnął rozsiewać 
w obcych krajach ziarno wiary chrześcijańskiej i przy końcu wieku VI opuści- 
wszy swój klasator, udał się z 12-tu towarzyszami do Franeyi. Około r. 590 
osiadł w ziemi Wozgijskiej (Vosges), na prośbę Gontrana, króla Franków bur- 
gundzkich, ару uczył mieszkańców tej dzikiej jeszcze naówczas krainy, npra- 
wiać zarazem ich duszę i ziemię. Stary zamek Anagrates, później nazwany 
Anegray, był pierwszą siedzibą poboznych osadników, kiórzy żywili się zioła- 
mi i korzonkami pustyni, dopóki nie przyszedł im w pomoc opat sąsiedni. Sła- 
wa Kolumbana szybko ściagnęła do niego tak znaczną liczbę uczniów, że stary 
zamek nie mógł już ich pomieścić i święty musiał założyć drugi klasztor w tej- 
że pustyni, na zwaliskach zamku Luxovium, który zmienił pózniej swe nazwi- 
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sko na Luxuejl, w departamencie Górnej Ѕаопу (Franche-Comté). Ale liczba 
nowych przybyszów powiększała się z każdym dniem i Kolumban zniewolony 
był założyć trzeci klasztor, nazwany Fontaines, z powodu licznych tam znajdu- 
jących się źrzódeł, Ро śmierci Childeber(a П, opiekuna $. Kolumbana, Teodo- 
ryk królewicz objąwszy rządy Burgundyi, za namową niepoczciwej swej babki 
Brunehildy, której niemiłemi były enoty świętego męża i jego wpływ w począt= 
"kach na jej wnuka, kazał wydalić Kolumbana ze swego państwa. Święty udał się 
później do Szwajcaryi i osiadłniedaleko jeziora Zurich, gdzie, wraz z towarzy- 
szem swoim Gallem, wielu pogan na wiarę chrześcijańską nawróci Gdy Gall 
w uniesieniu pobożności podpalił bałwochwalską świątynię i oliary wrzucił 
w jezioro, krajowey zbiwszy ich niemiłosiernie, wypędzili ze swoich okolic. 
SŚwiątobliwi zakonnicy osiedli potem w Bregenz, lecz ј ztąd po niejakim czasie 
ustąpić musieli. Kolumban udał się r. 612 do Włoch, zalożył klasztor w Bo- 
bio, śród gór Apenińskich i umarł r. 645, dnia 21 Listopada. Doszły naszych 
czasów następne dzieła $. Kolumbana : De 8 Vitiis principalibus; Poenitentiale; 
Instructiones de officiis Christianis; Listy i poezyje.  Dziela te były kilkakro= 
tnie przedrukowywane, najdokładniej w zbiorze Gallanda: Bibliotheca veterum 
Patrum (tom XII). Żywot $. Kolumbana, pisali: Jonasz, zakonnik klasztoru 
w Bobio i Walafryd Strabon, opat w Reichenan, w IX wieku. Knottenbclt 
wydał: Disputatio de Columbano (Lugd., Batav., 1839 r.). L. R. 
Kolumbija czyli Oregon, najwieksza z rzek północnej Ameryki, wpadają- 
cych do morza Południowego, odkrytą wprawdzie została јад w XVI wieku 
przez Miszpanów, którzy ujście jej nazwali: Karradą de eeta, lecz dopiero 
w 1791 r. przezwana Kolumhiją przez Graya, od okrętu jego, ла którym przy- 
płynął w te strony. Amerykanie Clarke i Lewis pierwsi w latach od 1804 do 
1806 zbadali średni i wyższy bieg tej rzeki. Obszar jej, odtąd coraz więcej 
poznawany, liczą na 46,000 mil [7]; najznaczniejszą jego część stanowi tak 
zwana ogromna miednica Kolumbii, leżąca wysoko nad morzem, cała w sobie 
zamknięta, granicząca na wschód z górami Skalistemi, na zachód z Sierra Ne- 
vada, па południe z wielką miednicą Wyższej Kalifornii, na północ z granicą 
wodną pomiędzy rzekami Kolumbiją і Frazers-river, ciagnącą się w kierunku 
północno-wse: hodnim od drogi Fuca az do gór Skalistych. Piasczyste płasko- 
wzgórza mieniają się tu z pasmami gór, w ogóle zaś miednicę ię uważać mo- 
žna za dawne, dziś bezwodne jezioro. Gdyby Kolumbija przez wązką szczeli- 
nę w skałach Sierry Nevady nie była znalazła sobie ujścia do morza, widzie- 
libyśmy w miednicy Kolumbii daleko więcej jeszcze jezior lądowych, aniżeli 
w sąsiedniej wielkiej miednicy Wyższej Kalifornii. Те to dziwne okoliczno- 
ści orograficzne są powodem, dla którego Kolumbija ma wszystkie własności 
nierozwiniętego jeszcze systemu rzecznego, jak to zwykłe widzimy tylko w do- 
linach poprzecznych na wyższym i średnim biegu wielkich strumieni. Wypły= 
wa опа w kraju kompanii hudsońskiej pod 50" szerokości północnej z małego 
jeziora w górach Skalistych, a przyjąwszy w siebie rzekę Kutanie (Mac Gilliv- 
ray), pod 49° szerokości роп. a 1180 długości zach., wpada do terrytoryjum Sta- 
nów Zjednoczonych, gdzie wnet łączy się z bogatą w wody rzeką Clark-Fork 
czyli Flathead-river. Poniżej fortecy Colville spada katarakiami Kettlefalls 
i Thomsona, przyjmuje w siebie rzeki Spokan i Okonagan i płynie najprzód 
przez ziemię uprawną (bottoms), potćm aż do twierdzy Okonagan między brze- 
gami porosłemi lasem, które im dalej ku fortecy Wallawałlah, stają się coraz 
to wyższe i skalistsze. Liczne na tej przestrzeni wodospady nie przeszkadza- 
Ją żegludze czółnami. Jeszcze powyżej Wallawallah wpada do Kolumbii naj- 
większy jej przypływ, rzeka Lewis-Fork czyli Saplin, wytryskająca z olbtzy- 
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miego jądra gór Windriver, oraz boczne jej rzeki: Malade, Sickly, Owyhee, 
Reids czyli Bigwood-river, Payette, Malheurs, Salmon (długa na mil 50), Koos- 
Koosky, która po biegu na przeszło 100 mil długim, przerywanym przez częste 
kaskady, doprowadza do Kolumbii ogromną massę wodną, uzbieraną w wielkim 
obszarze na południe i poładnio-zachód miednicy Kolumbijskiejj Odtąd Ko- 
lumbija, jeden z najpotężniejszych strumieni, nie przedstawiający atoli wielkiej 
i swobodnej drogi wodnej, począwszy od Wallawallah, w rozmaitej szerokości 
płynie łożyskiem szczelinowatóćm, ścieśnionem przez wznoszące się nakształt 
murów bazalty, w tak zwanych Daliach, nie mającóm więcej nad 300 stóp sze- 
rakości, ро(ёш wstępuje do strefy górzystej, aż nakoniec przerzaawszy się szybko 
przez piękną, lesistą dolinę, poprzeczną Sierry Nevady, całym szeregiem wodo- 
spadów wypływa do krainy nadbrzeżnej. Po obu stronach owej doliny po- 
przecznej, niby kolumny bramy, przez którą płynie rzeka, sterczą dwa olbrzy= 
mie ostrokręgi łańcucha Kusbad, góry Hood i St. Helens, wiecznym śniegiem 
pokryte. Poniżej wodospadów Kolumbija przez mil 45 splawną jest jeszcze we 
wszystkich porach roku, dla okrętów mających 12 stóp głębokości wodnej; sze- 
rokość jej wynosi tu 3—5 mil angielskich, a brzegi są najprzód lesistym krajem 
pagórkowatym, potem łąkami, w których odznaczają się wyższe, pięknie zaga- 
jone, i niższe, obfite w pastwiska, lecz dla wiosennych wylewów rzeki trudne 
do uprawy. Na 80 mil angielskich od ujścia, powyżej fortecy Vancouver, wi- 
doczne są jeszcze w Kolumbii przypływy i odpływy morza; na tej przestrze= 
ni wpadają jeszeze do niej, po długim biegu przez żyzne doliny, rzeki Cowlitz 
i Willamette. Około ujścia Kolumbii znajdują się liczne niskie wyspy; przed 
ваше ujściem, oznaczonóm przez przylądki Disappointment i Point-Adams, 
leży ława, utrudniająca wpłynięcie statków, tak iż portowa ważność Kolumbii 
jest prawie żadną. Tem ważniejszą atoli jest ta rzeka w stosunkch haudlowych 
prowincyj zachodnich i wschodnich calej Ameryki półnoenej. Pod twierdzą 
Wallawallah czyli Nez percé, pod 46° 46' szerokości półn. i 118° 34' długości 
zach., rozchodzą się dwie wielkie drogi pomiędzy lądem stałym środkowym 
z nadbrzeżami Wielkiego oceanu, nakreślone na zawsze przez postać geogra- 
ficzną lego kraju; do tego zaś punktu od tegoż oceanu, szły one za biegiem 
niższej Kolumbii, jako jedynej naturalnej drogi z miednicy Kolumhijskiej do 
wybrzeży. 04 Wallawallah jedna z tych dróg, która z małemi przerwami jest 
wyłącznie wodną i której kompanija hudsońska od lat wielu używa w swoich 
stosuukach z morzem Południowćóm, ciągnie się pod górę Kolumbii aż do wąwo- 
zu nad wyższą rzeką Atabaska і (ёт samém prowadzi do wielkiego owego sy- 
stematu traktów wodnych, które wielki kraj zatoki Hudsońskiej otwiera dla sto- 
sunków handlowych. Drugi trakt, pod górę rzeki Saptin prowadzi do wąwozu 
Południowego (South-pass), a przez ten ostatni do Kanzas i do olbrzymiej 
dolnej rzeki Mississipi. Ostatni ten trakt, lubo długi na mil 400, wybierali 
zwykle ostatniemi czasami wychodźcy ze Stanów Zjednoczonych do Oregonu. 
Е. H. L. 

Kolumbija (Columbia), niegdyś rzeczpospolita w Ameryce południowej, 
rozdzielona od 1834 r. na trzy rzeczypospolite niezależne: Nowogrenadzką, 
Venezuelę i Ecuador, obejmowała byłe wieekrólestwo hiszpańskie Nowej Gre= 
nady, wraz z generalną kapitaneryją Caracas czyli Venezuela i na 88,000 mi= 
lach [|] liczyła około 3 milijonów mieszkańców. Po odkryciu wybrzeży półno= 
eno-wschodnich tego kraju w r. 1498 przez Kolumba, który pierwszy poznał 
w nim ląd stały Ameryki (dla tego też Hiszpanie nazywali go zwykle Terra 
firma), przeszedł pod panowanie Hiszpanii. Część położoną pomiędzy rzeką 
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Orinoko i jeziorem Marakaibo Karol V odstąpił w 1530 r. palrycyjuszowi augs- 
burgskiemu Bartłomiejowi Welser, który jednak już w 1550 r. zrzekł się tej 
darowizny. Odtąd kraj cały, aż do ogłoszenia jego niepodległości, zostawał 
wyłączną własnością Hiszpanii, bo usiłowanie Mirandy (ob.) wyswobodzenia 
go w 1806 r. z pod jarzma hiszpańskiego, spełzło па niczóm, z powodu nie- 
„dostatecznej jeszcze dojrzałości ludu. Nastąpiło to dopiero po zajęciu Hisz- 
panii przez Napoleona I, ale już wówczas Kolumbija została kolebką niezawi- 
słości państw hiszpańsko-amerykańskich. Kiedy bowiem cesarz Francuzów 
starał się zyskać także Amerykę hiszpańską, plan ten spodobał się gubernato- 
rom pojedyńczych prowincyj, którym poręczał urzędy i godności. Wszakże 
sam lud okazał się przeciwnym temu zamiarowi, wypędził agentów Napoleona 
i nieprzyjaznie nawet przeciw Francuzom występował. Około tego czasu po- 
wstały w Hiszpanii dwie junty do prowadzenia walki z Napoleonem; obie wy- 
słały agentów do Nowej Grenady i do Caracas. Lud chętnie przyjął rozparzą- 
dzenia władz samodzielnych kraju macierzystego, ale gdy wysłańcy ich zaczę- 
li zobopólnie poddawać się w podejrzenie, urosła niepewność, której z obu 
junt słuchać należy i dla tego zażądano w Caracas ustanowienia junty tymcza= 
sowej, czego jednakże tameczny generalny kapitan Cacas środkami gwałtownemi 
nie dopuścił. Natomiast w Sierpniu 1809 r. powstała w samej rzeczy w Qui- 
to junta tymczasowa. Dotąd naród nigdy jeszcze nie myślał o oderwaniu się 
od kraju macierzystego, owszem, wspierał go wszelkiemi sposohami, a jak tyl- 
ko nadeszła z Hiszpanii wiadomość o uformowaniu się junty centralnej, wszyst- 
kie środki oddał pod jej rozporządzenie. Dopiero opaczne dzialania wicekró- 
lów i generalnych kapitanów, którzy przez ten ruch za ułrzymaniem niepodle- 
głości narodowej przeciw roszczeniom Francuzów, widzieli zagrażoną własną 
swą władzę i którzy dlatego wszelkiemi siłami potepiali go, obudziły w Ame- 
rykanach hiszpańskich dążenie do własnej niezależności. Pierwszym krokiem 
Amora, wicekróla Nowej Grenady, po uformowaniu junty w Quito, było zwoła- 
nie najznakomitszych obywateli Bogoty i zażądanie ich opinii co do tej junty. 
Wbrew jego oczekiwaniom, obywatele ci nietylko pochwalili mieszkańców 
Quito, lecz nawet postanowili pójść za ich przykładem; Żadne 12 środki repres- 
syjne (14 Września 1809 r.) nie odwiodły ich od tego postanowienia. Wice- 
król регпайѕкі wysłał natomiast przeciw juncie w Quito oddział wojska, który 
takową zniósł, członków jej najprzód uwięził, patem zamordował i miasto zrabo- 
wał. Pomimo tych gwałtów, wkrótce potóm (1810 r) wypędzono z Caracas 
wszystkich urzędników korony i ustanowiono juntę najwyższą, która wprawdzie 
junty kadyxskiej nie uznała, bo wojnę w Hiszpanii uważala prawie za skoń= 
czoną, ale wszystkie swoje dekreta wydawała w imienia Ferdynanda VII, 
а więc z daleka nawet nie myślała o oderwaniu się od Hiszpanii. We Wrześniu 
1810 r., skntkiem sprzeczki pomiędzy Кгајолусаті i Staro-Hiszpanami w Bogo- 
ta, tu również utworzono juntę, która atoli pragnęła tylko równouprawnienia 
z Hiszpanija, nie zaś niepodległości. Dopiero środki przedsięwzicie przez re- 
gencyję w Kadyxie przeciwko jancie w Caracas, którą uważając za władzę 
buntowniczą, całą prowineyję w d. 34 Sierpnia 1840 r. ogłosiła w stanie blo- 
kady, zmusiły mieszkańcow miasta Caracas do kroków stanowczych, które skut- 
kiem wystąpienia Mirandy wnet przybrały postać powstania. Odtąd powstań- 
су nazwali się patryjotami; wszędzie powstawały junty, które 2 Marca 1811 
roku zebrały się na kongres generalny Venezueli, ten zaś imieniem zjednoczo= 
nych stanów: Caracas, Cumana, Varinas, Barcelona, Merida, Truxillo i Marga- 
rita, ogłosił nareszcie 5 Lipca 1811 r. niepodległość Venezueli, a Mirandę mia- 
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nował naczelnym wodzem wojska. Ponieważ deputowani amerykańscy, za- 
siadający w tym czasie w koriezach hiszpańskich, nie zdołali przeprowadzić 
zupełnego równouprawnienia osad amerykańskich z krajem macierzystym, prze- 
to wyrzeczony ów rozdział został faktycznym. Miranda zmusił do poddania 
się Hiszpanów znajdujących się w Walencyi, a 23 Grudnia 1811 у. kongres 
Venezueli przyjął ustawę (ederacyjną, bardzo podobną do konsiytucyi Stanów 
Zjednoczonych północnej Ameryki, poczem zwołany już na mocy tej ustawy 
nowy kongres, zgromadził się w Marcu 1812 roku. Tymczasem w Nowej 
Grenadzie takže wyhnchła rewolucyja. Tu w Sierpniu 1840 r. powstała w Bo- 
gocie junta, która uznała powagę regencyi w Hiszpanii, a na czele której stał 
z początku wicekról, don Amer. Wkrótce jednak ten osfatni, wraz z innymi 
urzędnikami korony, popadł w podejrzenie; złożono ich z urzędów i odesłano 
do Europy. Odtąd w całej Nowej Grenadzie tworzyły się junty i zwołano kon- 
gres do Bogoty, w celu ustanowienia rządu tymczasowego podczas niewoli 
królewskiej. Csiłowanie don Tacoma, gubernatora prowincyi Popayan, który 
chciał rozbić kongres w Bogota, nie pewiodło się, gdyż kongres wysłał prze- 
ciw niemu swoje wojska, które go w potyczce niedaleko Popayan pobiła na gło- 
wę. Później w Paslos raz jeszeze to samo próbował, lecz znowu przez woj- 
ska junt z Quito i Popayon został pobity i pod koniec 1811 roku pod Rodri- 
guez do szczętu zniesiony. W Quito, po wspomnianej rzezi i rahunkach, 
lud z wściekłością rzucił się na Żołnierzy hiszpańskich i zmusił ich do opu- 
szczenia miasta. We Września (849 roku junta kartageńska wydała ma- 
nifest. którym prowineyje Nowej Grenady wezwała do utworzenia kon- 
stytucyi federacyjnej (związkowej), która teź po niektórych wypadkach 
istotnie w d. 27 Listopada 1811 r. przyszła do skutku. Zaledwie to nastąpiło, 
kiedy w Nowej Grenadzie wybuchła wojna domowa. Prowincyja Cundinamar- 
ca wraz ze stolica Bogota chciała inuej ustawy: kongres nie chciał ustąpić 
iwysłał przeciw zbuntowanej prowincyi, do której przystąpiły i inne. swo- 
je wojska, które pod XNerino pobity powstańców, obległy Bogotę i bezskute- 
sznie szturm do niej przypuszczały, tak, iż zmuszone byly cofnąć się z wielką 
stratą. Okolo tego czasn Hiszpanie pod Monterem, po pobiciu wojska junty 
w Quito, weszli z Peru do tego miasta, znów straszliwe tam popelniłi rzezie, 
spustoszyli całą okolice i рост cześciawo wyruszyli na Bogote. Niebezpie- 
czeństwo skłoniło walczące stronnictwa młodej rzeczypospolitej Nowo-Gre- 
nadzkiej do zgody; Nerino jednomyślnie obrany został dyktatorem i natych- 
miast udał się na spotkanie Hiszpanów. Z początku był on szczęśliwym, pobił 
ich w kilku potyczkach i z jeduej prowincyi po drugiej wyparł ich aż do Pasto. 
Ти jednakze w Czerwcu £814 roku napadli na niego Hiszpanie, którzy nowe 
otrzymali posilki i nowego dowćdzeę w osobie generała Aymerie, który Norina 
pobił i wraz z całą przednią strażą wziął do niewoli. Jeńców po większej 
części rozstrzelano, dyktatora zaś wysłano do Hiszpanii. Sprawa Nowej Gre- 
nady zdawała się stracona. Gorzej jeszcze staly rzeczy w Venezueli. Tu 
okropne trzęsienie ziemi d. 26 Marca 1842 r. większą część kraju najstraszli- 
wiej spustoszyło. Ksicża, korzystając z tej okoliczności, przedstawiali zabo- 
honnemu ludowi, że ta klęska jest karą Boską za powstanie, a lud i zolnierze 
massami opuszczali rząd republikański i przystawali do Hiszpanów рой Monte- 
verdem, który dzięki ogólnej zdradzie, przepędzał Mirandę, generała kongre- 
su, z jednej pozycyi w drugą. Gdy Hiszpanie zdradą wzieli także Fuerto Ca- 
bello, Miranda za zezwoleniem władzy wykonawczej d. 26 Sierpnia 1842 r. 
zawarł z Monteverdem kapitulacyję, mocą której oddal mu La Guaira, Caracas, 
9% 
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Barcelonę i Cumana, warując zupełną amnestyję, prawo wychodźtwa, zapro- 
wadzenie koriezów па wzór hiszpańskich, oraz bezpieczeństwo osób i własno- 
sei. Pomimo tego Miranda zaraz z początku, wraz z innymi przywódzcami 
patryjotów, został uwięziony i wysłany do Hiszpanii. Gorzej jeszcze postępo- 
wali Hiszpanie, gdy znów się nieco silniej usadowili, zaczęła się bowiem ħaj- 
straszliwsza геаксуја i nie dotrzymano zadnego warunku kapitulacyi. Patry- 
jotów albo więziono, albo tracono. To wywołało nowe powstanie. Od pierw- 
szej zaraz chwili powstańcy, pod dowództwem Marino, pomyślnie walczyli 
przeciw Hiszpanom. co w wyższym jeszcze stopnia miało miejsce, kiedy Boli- 
var (ob.) stanął na ich czele i odtąd został duszą całej walki o niepodległość. 
Zebrawszy małe wojsko, przeszedł przez Andy i pobił Hiszpanów pod Cacuta 
i La- Grita, a gdy oni coraz okrutniej postępować zaczęli, tysiące zaciągały się 
pod jego sztandary. Odtąd pobił kolejno królewskich pod Niquitas, Belisoque, 
Caracho, Barquisimeto, Varinas i Lostagnares, Monteverde otrzymał wpra- 
wdzie nowe posiłki z Hiszpanii, ale i z temi pobity został na głowę pod Agna- 
caliente, poczém dowództwo jego objął Salomon, a później Istneta, pod który- 
mi wojna, skutkiem popełnianych przez obie strony czynów barbarzyńsiwa, 
coraz okrutniejszy przybierała charakter. Tymczasem Hiszpanie wszędzie 
zostali zwyciężeni; trzymali się już tylko w Puerto Cabello, w końcu i to pod- 
dało się Bolivarowi, z wyjątkiem cytadelli, która w najokropniejszych przej- 
ściach bronila się do Grudnia 1823 r. Wkrótce atoli świeże posilki hiszpań- 
skie postawiły wojsko królewskie w możności wystąpienia znów zaczepnego; 
pobite na nowo przez Bolivara, na początku 1814 r. chwyciło się ostatecznego 
środka i powołało niewolników w Venezueli do buntu przeciwko swoim panom. 
Zaczęła się straszna wojna, w której rozpasane bandy niewolników nie oszczę- 
dzały ani kobiet, ani dzieci, a zobopólnych jeńców mordowano setkami. Wy- 
padkiem tej wojny było, że po różnych kolejach patryjoci w końcu zupełnie 
zostali pobici, że biszpański generał Boves w Lipcu 1814 r. wszedł do Cara- 
саз, że cała Venezuela powróciła pod władzę Hiszpanów i że Bolivar z wier- 
путі sobie uciec musiał do Nowej Grenady. Ти, gdzie sprawa patryjotów 
stała niewiele co lepiej, wybuchła znów była wojna domowa, bo prowincyja 
Cundinamarca nie chciała przystąpić do związku innych prowincyj i dopiero 
oblężenie i wzięcie Bogoty przez Bolivara, który stanął na czele wojska kon- 
gresu Nowej Grenady, zdołały oporną prowincyję zmusić do posłuszeństwa. 
Tymczasem Ferdynand VII wstąpił był znowu na iron hiszpański, a pierwszą 
jego myślą było podbicie zbuntowanych osad siłą. Już na początku 1815 r. 
wysłano 10,000 wyborowego zołnierza pod generałem Morillo, który wylądo- 
wał w Kwietniu 1815 r. w Carupano, zdobył Margariię i najprzód wkroczył 
do Nowej Grenady. Po długiem oblężeniu dnia 5 Grudnia Hiszpanie wzięli 
szturmem Kartagenę i jednę po drugiej wszystkie prowincyje, a w Czerwcu 
1816 r. weszli do Bogoty. Wszędzie w ślad za nimi postępowała najkrwaw- 
sza reakcyja. Mniej powodzenia mieli oni w Venezueli, dokąd Morillo wysłał 
był generała Morales. Ти uformowały się oddziały gerylassów i Arismendi 
podniósł sztandar powstania. Tu wylądował także Bolivar, który w Los 
Cayes na wyspie Најії, dokąd schroniły się były niedobitki patryjotów z Karta- 
geny, uorganizował wyprawę. Zrazu znowu szło mu niepomyślnie, ale szczę- 
ście zabłysło mu od chwili połączenia się z generałem powstańców Piar 
w Gujanie hiszpańskiej. Wprawdzie Morillo usiłował przeszkodzić jego po- 
wodzeniom i wielką przedsięwziął wyprawę na Margaritę, jako punki zborny 
patryjotów; ta się atoli nie udała i odtąd potęga Morilla była złamana. Patry- 
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joci odtąd szybkie robili postępy ijuż d. 11 Listopada 1817 r. kongres Vene— 
zueli mógł na nowo rozpocząć swe posiedzenia w angosturze i Bolivara obrać 
swoim prezydentem. W roku następnym patryjoci Wan zacji juž znaczną mieli 
przewagę nad Hiszpanami; kiedy zaś w drugiej połowie r. TON i na początku 
1819 z Ameryki północnej і z Anglii nadeszły wielkie zapasy „wojenne i po- 
siłki ochotników z doświadczonymi oficerami, Bolivar, który już oswobodził 
prawie całą Venezuelę, ujrzał się w możności pójścia także w pomoe Nowej 
Grenadzie. Po śmiałym marszu, przedsięwziętym w porze dźdżystej przez 
pokryte śniegiem Andy, napadł niespodzianie d. 27 Czerw. 1819 r. na Hiszpanów 
w warownej pozycyi nad rzeką Guja, pobił ich następnie w dolinie Sogamoro 
d. 4 Lipca, oraz d. 25 Lipca pod Palano de Borgas, w końca zniósł zupelnie 
7 Sierpnia pod Bayaca i w kilka dni potem wszedł do Bogoty, gdzie wojsko 
jego zewsząd rosło niesłychanie. Potem prędko powrócił do Angostury, gdzie 
44 Grudnia otworzył kongres Venezueli, który postanowił połączyć Nowa Gre- 
nadę w jedne rzeczpospolitę z Venezuelą, pod nazwiskiem Kolumbii, со też 
przez zwołany na d. 12 Lutego 1820 r. kongres Nowej Grenady jednogłośnie 
zostało przyjęte. Kroki rozpoczęte w (ухе czasie przez rząd kortezów, že- 
by powstańców skłonić do zgody, równie były bezowocne, jak kroki przedsię= 
brane przez nich w roku następuym w Madrycie, ponieważ Kolumbija doma- 
Баја się przedewszysikiem najzupelniejszej niepodłegłości. Tymczasem огей 
kolumbijski pod Bolivarem postępował ciągle naprzód; pod koniec 1820 Fae 
prawie wszystkie prowincyje północne Nowej Grenady były wyswobodzone, 
a 6 Maja 1821 r. zebrał się pierwszy kongres kolumbijski w Rosario de Cu- 
cuta, który Bolivarowi powierzył znowu prezydenturę nad nową rzecząpo- 
spolitą i który па drugićm posiedzeniu, d. 12 Czerwca tegoż roku, przyjął по- 

wą konstytucyję »wiązkową, ustanawiającą wszochwładziwo ludowe, repre- 
zentacyję narodową z powszechnem głosowaniem, odpowiedzialność urzędni- 
ków, rozdział trzech władz państwa, bezpieczeństwo osobiste i wolność pras- 
sy, a zarazem znoszącą niewolnietwo.—Pod ten czas armija hiszpańska, która 
po odwolaniu Morilla zostawała pod dowództwem Moralesa i La Torre'go, na 
równinie Carabobo d. 24 Czerwca 1824 r. zupełnie została rozproszoną przez 
Bolivara. Dnia 23 Września kapitulowała Kariagena, niedłago porićm Cumana; 
d. 45 Grudnia Panama ogłosiła swoją niezawisłość i połączyła się z Kolumbiją. 
Bitwa pod Cinchincha d. 24 Maja 1822 r., w której zwyciężył Suere, oswobo- 
dziła Quito; d. 23 Lipca roku następnego Kolumbijanie zniszezyli flotę hiszpań= 
ską pod Padillą, wkrótce oswobodzili także Marakaibo, a nakoniec 1 Grudnia 
kapitułowała także cytadella Puerto-Cabello. Tak wice cała Kolumhija była 
wolną; w r. 1822 uznały ją Stany Zjednoczone, а w r. 1825 Anglija. Pozo- 
stawało już tylko, iżby używała owoeów swojej wolności. Tak jednak nie 
było; długie nawyknienie do władzy absolutnej wojskowej, rozkiełznanie wszy- 
stkich namiętności osobistych przez rewolucyjcę, rozwiązanie wszystkich nic- 
mal urządzeń spółecznych i administracyjnych, nakoniec finansowy upadek sta- 
nęły wnet przeszkodami do rychłego ustalenia nowych stosunków tego kraju. 
W prawdzie w r. 1824 Bolivar został znowu prezydentem, ale zajety głównie 
w tym czasie sprawami Boliwii i Peru, rządy oddał zupełnie w rece wicepre- 
zydenta Santandra. Niekorzysinie wpłynęły także wypadki w Pern i w Bo- 
liwii, do których wmięszaną została i Kolumbija, tak iż już w r. 1826 generał 
Paez usiłował, lubo bezskutecznie, wywołać powstanie w Venezueli, a okręgi 
Guayaquil i Quito również dawały oznaki buntu. Wprawdzie Bolivar na ten 
raz potrafił przywrócić spokojność, a wojna w r. 1829 z Peru wkrótec została 
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zakończoną, ale w samym kraju stały naprzeciw siebie stronnictwa centrali- 
styczne żołnierskie pod Bołivarem i związkowe republikańskie pod Sanlan- 
drem. Zgromadzenie zwołane w Kwietnia 1828 r. przez Bolivara do Ocańa, 
wprawdzie jemu poruczyło było władzę niemal dyktatorską, ale już we Wrze- 
sninu tegoż roku powstał bunt w Bogota, który uśmierzyć się dał tylko wyko- 
naniem kilku wyroków śmierci i wygnania. W roku następnym Paez podniósł 
znowu chorągiew powstania w Venezueli (ob.), klóra oderwała się od Kolum- 
іі i ustanowiła się oddzielną rzecząpospolil(ą. Bolivar, widząc całą swoją po- 
zycyję podkopaną, zupełnie opuścił służbę publiczną, a Kolumbija zgodziła się 
z Venezuełą. że obie będą niezawisłemi państwami, złączonemi między sobą 
jedynie przymierzem. W Kolumbii, na prezydenta której obrany został Mos- 
quera, pokój przez to nie był jeszcze przywrócony, lecz owszem powstała je- 
szcze dawniejsza generalna kapitaneryja Quito, która w d. 11 Września 1830 r. 
pod nazwą rzeczypospolitej Równika, Ecuador (ob.), również ogłosiła swą 
niezależność. W pozostałej jeszcze części Kolumbii, której prezydencyję Mos- 
quera złozył d, 4 Września 1830 r., ро czćm Urdaneta mianowany był prezy- 
dentem, rozpoczęło się na nowo panowanie władzy wojskowej, aż nareszcie 
kongres zgromadzony d. 21 Listopada w Bogota ogłosił kraj ten niezależną 
rzecząpospolitą, pod nazwiskiem Nowej Grenady (ob.). Powstałe ztąd trzy 
rzeczypospolitie wzajemnie niepodległość swoją uznaiy, przyjęły na siebie 
w przypadajacych na nie częściach długi poprzednio wspólnie zaciągnięte, oraz 
zobowiązały się do wolności cła i do wspólnej obrony przeciw napaściom ze- 
wnętrznym. Porównać dzieło Restrepo, Historia de la revolucion de Columbia 
(10 tomów; Paryż, 1827) i Miinch'a, Geschichte von Columbia (2 tomy; Dre- 
zno, 1828). F. Н. L. 
Kolumbija, kraj nad Potomakiem, odstąpiony w r. 1791 przez Maryland 
i Wirginiję kongresowi Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, nie należący 
do żadnego stanu, w którym znajduje się stolica związkowa, Washington (ob.). 
Od kraju tego postanowieniem kongresu z 1846 r. odłączono miasto i hrab- 
stwo Alexandria, które zwrócono Wirginii, tak iż obecnie ten okrąg Unii nie 
przenosi już 100 angielskich mił kwadratowych. -— Kolumbija jest także 
nazwiskiem trzech hrabstw w Stanach Zjednoczonych, z których jedno leży 
w stanie New- York, drugie w Georgii, a trzecie w Ohio; oraz kilku miast, 
ж pomiędzy których najważniejszóm jest Molumbija w Karolinie południowej, 
mająca 6,000 mieszkańców, z rządem stanu i uniwersytetem. Е. H. L. 
Kolumbus (Columbus), miasto stołeczne stanu Ohio w Ameryce północnej, 
założone w 1812 r. i w 1834 r. podniesione do godności stolicy rządu. Ko- 
lumbas leży w powabnem położeniu nad rzeką Scioto i koleją żelazną central- 
ną połączone jest z Cincinnati i z jeziorem Erie. Ulice są szerokie i czyste. 
Z obliczenia ludności w 1850 r. pokazało się, ле mieszkańców białych było 
16,334, wolnych hołorowych 1,233. Budowle po większej części obszerne 
i zbudowane w pięknym stylu. Na środku wielkiego plaeu, dziesięciu akrów 
powierzchni, wznosi się Kapitolium, zbudowane podług Panteonu, z kolumnami 
doryckiemi, tworzącemi na około arkady. Oprócz tego zasługują na wzmian- 
kę: dom obłąkanych, więzienie stanu, instytut głuchoniemych i ociemniałych. 
Wewnętrzne urządzenie tych zakładów jest zarazem odpowiednie celowi 
i zbytkowne, godne bogatego i ludnego stanu Ohio. F. H. L. 
Kolumella (Lucius Junius Moderatns), najaczeńszy praktyczny pisarz о rol- 
nictwie w starożytności, rodem z Kadyxu w Hiszpanii, żył około środka I wie- 
Ка, bawił czas jakiś w бугу] i zmarł zapewnie w Tarencie, w Grecyi Wielkiej, 
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Jest autorem dwunastu ksiąg dzieła: De re ruslica, z których dziesiąta o ogro- 
dnictwie wierszami jest napisaną. Za dodatek do tego dzieła uważać należy 
księgę o pielęgnowaniu drzew. Najlepsze wydanie wygotowali zajmujący się 
wydawnictwem Scrżp/ores rei rusticae, mianowicie Gesner (Lipsk, r. 1735 
i 4773) i Schneider (2 (оту, Lipsk, 1794 — 97). 

Kolumna (> łacińskiego : columen, podpora), tak nazywają się słupy okrą- 
głe, używane zwykle dla podparcia frontonów, portyków iinnych tym podo- 
bnych części architektonicznych. Kolumnami nazywają także słupy, na któ- 
rych spoczywają pomniki, jak np. kolumna Zygmunta Ш w Warszawie па Kra- 
kowskiem- Przedmieściu. Kolumna składa się z części głównej zwanej słu- 
pem (ob.), umieszczonej na podstawie i dźwigającej kapitel (ob.). Stosunek 
między rozmaitemi femi częściami jest różny w rozmaitych porządkach archite- 
ktonicznych (ob. Porządki architektoniczne). 

Kolumna w stralegii wojennej oznacza: 1) hufiec złożony czy z piechoty 
czy z jazdy, albo z obu broni razem, będący w pochodzie na nieprzyjaciela; 
2) gdy piechota staje i formuje czworobok, dla odparcia nacierającej jazdy, lub 
gdy uderza na bagnety. W dawnej komendzie kawaleryi narodowej, gdy 
chciał dowódzca cała kolumną jazdy uderzyć na nieprzyjaciela, komenderował: 
„Panowie towarzysze! ławą naprzód! 

Kolumna Wolty, ob. Stos Тойу. 

Kolumnów, ob. Miedziaków. 

Kolutns, poela grecki żyjący na początku VI wieku po Chr., rodem z Lyko- 
polis w Egipcie, napisał kilka większych poematów, jak: Całydoniaca, Persica 
it. d, które wszystkie zaginęły. Mały tylko bohaterski utwór: Porwanie 
Heleny zachował się do naszych czasów pod jego imieniem; pisany jest w spo- 
sobie homerycznym i językiem dosyć na owe czasy poprawnym. Odkrył 
go kardynał Bessarion, poczem wydali: najprzód Aldus (Wen., 1504), potćm 
Lennep (Leuwarden, 1747; nowy oddruk w Lipsku 1823), J. Bekker (Berlin, 
1815) i Juien (Paryż, 1823); a nadto przełożono go на kilka ję- 
zyków. 

Koluwryna, nazwa działa w dawnej агіуПегуі polskiej, wyrzueającego kulę 
dwudziestofantową. 

Kół, pal okrągły, lub żerdź kańczasta w ziemię w bita, a służąca do utrzy- 
mania płotu plecionego z chrustu, lub zbitego z zerdzi. W dawnej artylleryi kół 
zelazny, czyli drąg żełazny końezaty, służył do wybijania dziur w skałach 
i ziemi 

Koła, rzeka gubernii Archangielskiej, poezątek bierze z Koł-jeziora, 
o 4 i pół mile leżącego na południe od Koły; płynie na rozległości 7 mil i wpa- 
da йо oceanu Północnego; szerokości ma od 40 de 60 sążni; głębokości 6 stóp 
przeszło, brzegi strome. Koła ma pełno progów, szczególniej o pół mili od 
ujścia, gdzie najlżejsze łodzie przepływać nie mogą. Najgłówniejszy z progów 
znajduje się o */, mili od m. Koły i nazywa się Padun, tu woda spada prosto- 
padle z wysokosci 20 stóp. Statki handlowe i przemysłowe do Koły przy- 
pływające zatrzymują się w Kolskiej przystani. Rzeka Koła płynęła dawniej 
z północnej strony miasta i wpadała do zatoki prawie razem z rzeką Tułomą; 
lecz około r. 1745 utorowała siebie prostą drogę, utworzywszy niski przylą- 
dek na wschodnim brzegu; przez co zaopatrywanie miasta w wodę stało się 
bardzo trudnóm. J. Sa... 

Koła, miasto powiatowe gubernii Archangielskiej, lezy o 152 i pół mil na 
północo-zachód od miasta gubernijalnego Archangielska, na niskim, ostrokoń= 
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czastym przylądku, u podnóża góry Sołowaryki, między rzekami Tułomą і Ko- 
łą, wpadającemi do Kolskiej zatoki. Jmię Koły spotyka się pomiędzy najda- 
wniejszemi osadami nowogrodzkiemi na północy; w r. 4590 opasana będąc 
mocnym ostrogiem, odparła napad Szwedów.  Kolska forteca, na nowo odbu- 
dowana r. 1704, stanowiła powiat gubernii Archangielskiej, mając załogę woj- 
skową i kilkadziesiąt dział żelaznych; za panowania Katarzyny II forteca 
zwinięta, załoga wyprowadzona i działa wywiezione zostały. W r. 1808 
Anglicy bez oporu opanowali Kołę, której już bronić nie mógł na wpół rozwa- 
lony jej ostróg; dziś cząstki jego wraz ze czterema wieżami leżą w środku 
miasta. Koła mieszkańców ma około 950 głów płci obojga, 8 cerkwie i około 
450 sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Ponieważ miasto o 7 mil odlegle 
od morza,.okręta zatem zbliżać się ku niemu nie mogą, zmuszone będąc do za~ 
trzymania się na rejdzie Kildyńskim. Prócz tego dla statków przybywających 
znajduje się o 6 i pół mil od Koły przystań Ekateryńska. Do budowy swych 
statków mieszkańcy Koły nie mają osobnych warsztatów, lecz każdy z budu- 
jących takowe obiera stosowne miejsce niedaleko swego demu. Drzewo 
do budowy Kolanie otrzymują od Łoparzów czyli Lapończyków z nad brzegów 
Tułomy; deski zaś, zelazo i wszelkie porządki okrętowe przywożą z Archan- 
gielska. Połowem ryb trudnią się głównie w rzekach Kole i Tułomie, tudzież 
w pobliżu brzegów morskich. Oprócz rybołówstwa, mieszkańcy wywożą 
zboże bez opłaty cła do Norwegii, zamieniają je tam na rybę i towary futrzane, 
następnie prowadzą niemi handel w Archangielsku i na jarmarku Szungskim 
(w gubernii Ołonieckiej), Do handlu z Archangielskiem і Norwegiją nie- 
ktorzy z mieszkańców mają statki morskie (około 70).—Kolski powiat zajmuje 
powierzchni 25,785 mil kwadratowych, zatem prawie 1/, całej gubernii. 
Północna część powiatu i największa część przestrzeni między zatoką Kanda- 
laską i oceanem należy właściwie do Laponii (22,857 mil (J); poładnio- 
wo-zachodnią część powiatu słuszniejby nazwać można Kareliją (2,857 mil 
kwadr.). Laponija jest w ogólności górzysta; najwyższe góry (po większej 
części granitowe) ciągną się około Kandalakszy i nad granicami Norwegii; 
wysokości mają około 1,000 stóp; w części zaś wschodniej powia'u 500 stóp 
nie przenoszą. Ро za nadbrzeżnóm pasmem idzie równe, w niektórych tylko 
miejscach wzgórkowalłe trzęsawisko. W południowo-zachodniej części po- 
wiatu Kolskiego kamień jest pokryty warstwą ziemi, na której rośnie dość 
wysoko las sosnowy; w północnej zaś і wschodniej góry są bardziej obnażone 
i pokryte trzęsawiskami; drobny las i krzaki widać tylko w parowach i dołach 
od północy zasłoniętych; dalej od brzegu, w okolicach rzek, las jest nieco wię- 
kszy, do budowy w potrzebie używany. Rzek i rzeczek w powiecie Kolskim 
jest 124, jeziór 693; w samym środku powiatu, blisko osady Semi-ostrowskiej, 
leży ogromne bagnisko, kilka mil długości i szerokości mające. Na morzach, 
do powiatu przyległych, znajduje się mnóstwo wysp rozmaitej wielkości (0ко- 
ło 58), po za niektóremi z nich żeglarze ukrywają się niekiedy od burz. Li- 
czba mieszkańców w powiecie około 7,000 głów; osad i wsi jest 24. Wsie 
rossyjskie w Laponii położone są na brzegu Białego morza od wsi Kandalakszy 
do osady Ponoj i od wsi Kerstkiej do Kandalakszy. Karelskich wsi jest 2. Pozostałą 
przestrzeń zajmują Łoparze czyli Łapończycy. Ostry klimat i grunt kamienisty 
nie sprzyjają rolnictwu. W karelskich wsiach sieją jednakże, w małej ilości, żyto 
(około 40 czetw.) i jęczmień (około 36 czetw.), które, zresztą, rzadko dojrze- 
wają. Całe gospodarstwo Łoparzy zawiera się w reniferach, których do jazdy, na 
pokarm i odzież używają; zresztą najbogatsi z Łoparzów rossyjskich nie po- 
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siadają więcej jak 500 trzód reniferów, gdy tymczasem ich sąsiedzi, Łoparze 
norwegscy, mają około 2 i 3.000 trzód (Samojedzi zaś od 10 do 15,000). 
Przemysł mieszkańców jest rozmaity. Mieszkańcy wsi rossyjskich od 
Kerstkiej do Kandalakszy całe lato spędzają na połowie stokfiszów, około brze- 
gu Murmańskiego i na prowadzeniu handłu z Norwegiją. Niektórzy pozostają 
w domu, (rudniąc się połowem łososi pospolitych w rzekach i na brzegu 
morskim, w pobliżu swych mieszkań; poławiają nadto śledzie i w małej ilości 
stokfisze w zatoce Kandalaskiej, a takze w niektórych rzekach perły i bo- 
bry. W jesieni sprzedają to w Archangielsku i ze zbożem do domu wra- 
cają. Mieszkańcy wsi rossyjskich od Kandalakszy do Ponoju, mały biorą 
udział w przemysłach na brzegu Murmańskim i w Norwegii, pozostając w do- 
mu poławiają łososie w rzekach Орје, Warsuzie i Ponoju, tudzież śledzie 
w zatoce Kandalaskiejj W karelskich wsiach, główne przemysły, oprócz 
rolnictwa, stanowią myślistwo, połów ryb w jeziorach i wyrabianie rudy že- 
Jaznej. Morskie przemysły dla plemienia karelskiego nie są znane. Gló- 
wnćm zajęciem Łoparzów podczas lata jest połów łososia i stokfisza przy 
njściach rzek na brzegu Murmanskim. Łoparze nie mają łodzi, a ztąd w han- 
dlu zupełnie ой Kolan zależą. Handel z Norwegiją przynosi mieszkańcom 
powiatu Kolskiego nie mniejsze od przemysłu korzyści J. Sa... 
Koła wodne. Woda wprawiona w ruch działaniem siły ciężkości i spada- 
јаса bądź to pionowo, bądź е? plynąca z pewną predkością w pochyłóm Когу- 
cie, staje się, podobnież jak każda inna massa, silnikiem, to jest posiada рез 
wien zasób pracy mechanicznej, z której w przemyśle można korzystać za ро- 
średnictwem kół wodnych, czyli machin przyjmujących i przesyłających pracę 
mechaniczną, jakiej zasób posiada woda. Koła wodne dziela się na dwa głó- 
wne działy, a mianowicie: 1) koła o osi poziomej; 2) koła о osi pionowej, zwa- 
ne inaczej /urbinami; pierwsze z nich dzielą się nadto na podsiebierne, buczne 
i nasiebżerne, a to stosownie do tego ich punktu, na który woda działać zaczyna. 
Woda udziela kołom swą pracę mechaniczną w dwojaki sposób: działając swym 
ciężarem, jak to ma miejsce w kołach nasiebiernych, lub uderzając koło z pe- 
wna prędkością, jak się to dzieje w kołach podsiebiernych; oba te sposoby 
działania są połączone w kołach bocznych. Użyteczny skutek kół wodnych 
zależy głównie od sposolu działania wody, a więe od okoliczności miejsco- 
wych, do których stosować należy kola. Wielkość tego skutku w stosunku do 
całego zasobu pracy wody, obliczymy w dalszym ciągu, rozbierając kolejno 
różne rodzaje kół wodnych; obecnie zaś wskażemy tylko ogólne zasady na 
których obliczenie to polegać bedzie. W kazdej machinie głównym warunkiem 
jest jednostajność ruchu, która następuje wtedy, gdy w każdej chwili praca 
poruszająca, to jest praca silnika, równa jest pracy wszelkich oporów; z tych 
oporów jedne są użyteczne, których pokonanie stanowi właśnie cel machiny, 
inne zaś szkodliwe, do których należy tarcie, opór powietrza, tudzież straty 
pracy mechanicznej, zalezące od rodzaju machiny i wykonywanej przez 
nią roboty. Wypada ztąd, że dla otrzymania jak największego skutku 
użytecznego, to jest dla zbliżenia pracy machiny do pracy silnika, należy 
o ile można zmniejszać opory szkodliwe i usuwać hezużyteczne straty pracy 
silnika. Teoryja wskazuje, ze w kołach wodnych główna strata pracy mecha- 
nicznej pochodzi z uderzenia wody o koło, które następuje, gdy prędkość wody 
przewyższa prędkość koła, tudzież ztąd, że woda opuszcza koło z pewną pręd- 
kością, a zatem unosi pewną ilość pracy. Przyczyna pierwszej z tych strat 
шохе być teoretycznie przynajmniej usunięta w różnego rodzaju kołach, lecz 
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niepodobna jest wodę opuszczającą koło pozbawić zupełnie prędkości, wyjąw- 
szy w kołach podsiebiernych Poncelet'a, w których zresztą wypadek nie uspra- 
wiedliwia w zupełności obliczeń teoretycznych. Ponieważ, jak wspomnieliśmy, 
wybór koła zalezy jedynie ed okoliczności miejscowych, przeto większy lub 
mniejszy skutek użyteczny koła zależy, przy danym spadku wody, od ulepszeń 
w budowie jego zaprowadzonych, a mających na celu usunięcie lub zmniejsze- 
nie dwóch głównych przyczyn straty pracy mechanicznej silnika. — Koła pod- 
siebierne % łopatkami płaskiemi składają się z walu poziomego drewnianego, 
obracającego się na czopach żełaznych, z dwóch lub trzech wieńców, połączo- 
nych z wałem szprychami czyli ramionami, z klinów czyli podstawek, osadzo- 
nych w wieńcach w kierunku promieni i z łopatek czyli desek przybitych do 
klinów w kierunkach płaszczyzn przechodzących przez oś wału. Woda wy- 
pływa u dołu, z wodozbioru zamykanego siawidłem i uderzając o łopatki, 
wprawia koło w ruch obrotowy. Promień tych kół wynosi zwykle od 8—6 
łokci; wielkość jego nie wpływa bezpośrednio na powiększenie użytecznego 
skutku, lecz zalezy więcej oč rodzaju machin poruszanych przez koło; jeżeli 
machiny te winny mieć ruch szybki, lepiej jest zmniejszyć promień koła, gdyż 
tym sposobem wykona ono w danym czasie większą ilość obrotów przy tej sa- 
mej prędkości obwodu, a tym sposohem unikniemy zbytniej ilości kół zębatych, 
lub innych organów służących do powiększenia prędkości. Z innej strony nie 
należy przekraczać granicy niższej, to jest 3 łokci, gdyż koło wodne powinno 
zarazem zastępować koło zamachowe i massą swoją regulować przypadkowe 
zmiany prędkości. Liczba łopatek stosuje się do wielkości promienia i wynosi 
przy podanych powyżej granicach 24—40. Jakkolwiek idą one zwykle w kie- 
runku płaszczyzn przechodzących przez oś wału, przekonano się jednak, że po- 
chylając je o 25" do tej płaszczyzny w kierunku wodozbioru, można powięk= 
szyć nieco użyteczny skutek koła. Wysokość łopatek jest zwykłe trzy razy 
większa od grubości uderzającej je żyły wodnej, aby woda nie przelewała się 
przez górną ich krawędź. Grubość żyły wodnej wynosi 6—10 cali; reguluje 
się ona stawidłem zamykającem wodozbiór, które najkorzystniej jest pochylić 
pod kątem 45" do poziomu, jakkolwiek często umieszczają je pionowo. Woda 
przebywszy stawidło dostaje się do koła kanałem pochylonym do poziomu 
о 1/1 lub 1/5 swej długości, którego wymiary stosują się do wymiarów koła 
w ten sposób, aby między łopatkami a bokami i dnem kanalu pozostawały 
szpary przeznaczone na gre, szerokie na */, cała i zapobiegające tarciu się ko- 
ła o ściany kanału, w razie napęcznienia drzewa lub nieznacznego opuszczenia 
się koła. Szerokość kół podsiebiernych przy danej ilości wody można ozna- 
czyć, pamiętając ze grubość żyły wodnej wynosić winna 6—10 cali i хе sze- 
rokość koła daje się o 4 cale większa піў szerokość tej żyły. Теогуја wska- 
zuje, ze koła tego rodzaju dają największą pracę mechaniczną przy prędkości 
ich równej połowie prędkości wody; przekonano się jednak, że ilość pracy nie 
wiełe się zmienia w granicach prędkości koła równej 0,35—0,5 prędkości wo- 
dy. Koła podsiebierne korzystne są z tego względu, że budowa ich jest pro- 
sta i mało kosztowna i хе dają się użyć przy małych spadkach wody; lecz do- 
starczają zaledwie 0,3 zasobu pracy wody, to jest, ze dla otrzymania danej siły 
potrzeba mieć do rozporządzenia strumień wody, przedstawiający siłę przynaj- 
mniej (rzy razy większą Wielu hydraulików pracowało nad ulepszeniem bu- 
dowy kół podsiebiernych, celem powiększenia użytecznego ich skutku; między 
innymi Bossut proponował pochylić łopatki o 25° ku stawidłu, lecz zmiana po- 
dobna okazała się tylko wtanczas rzeczywiście korzystną, gdy koło jest zanu- 
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rzane w wodzie, gdyż ułatwia wyjście z niej łopatek: Morosi galeca opatrzyć 
brzegi łopatek listewkami wysokiemi na @ lub 8 eale, aby woda nie rozpryski- 
wała się na boki, lecz dłuzej i skuteczniej cisnęła na łopatkę; doświadczenia 
Ponceleta okazały, że poprawka podobna powiększa pracę koła о '/,,— a; 
Morin wreszcie złnienia kształt pogródki czyli kanału prowadzącego wodę na 
kolo w nastepujący sposób: od stawidła do drugiej łopatki przed średnicą piono- 
wą koła, dno kanału jest płaskie i pochylone o !4,—!/,6, poczynając od tego 
punktu, przybiera kształt walcowy, współśrodkowy z kołem, a przeszedłszy 
nieco po za średnicę pionową, zniža się raptownie о 8—9 cali, tworzące tak na- 
zwany próg. Wysięcie kanału ma па celu zmniejszenie prędkości wody opu- 
szczającej koło, próg zaś, używany i w innych rodzajach kół, ułatwia odpływ 
z pod koła wody. która już ukończyła swe działanie. — Koła Poncelel'a. Naj- 
ważniejszą zmianą w budowie kół podsiebiernych zaprowadził Poncelet, zastę- 
pując łopatki płaskie przytwierdzone do klinów, przez łopalki wygięte w ksztal-- 
eie powierzchni walcowej, osadzone pomiędzy dwoma wieńcami; przez stosowne 
howiem wygięcie tychże łopatek można jeśli nie zupełnie usunąć, to przynajmniej 
w znacznej części zmniejszyć uderzenie wody o łopatki i prędkość jej w chwili 
opuszczania koła. W rzeczy samej, przypuśćmy ze łopatka jest tak wygięta 
i osadzona, 12 strumień wody płynący z prędkością У, wchodzi na nią w kie- 
runku stycznym a zatóm bez uderzenia; jeżeli prędkość łopatki oznaczymy 
przez v, to woda wejdzie na nią z prędkością V—w, wzniesie się do pewnego 
punktu, a następnie spadając, nabędzie w najniższym punkcie łopatki tę samą 
prędkość V—r, lecz w kierunku przeciwnym; kombinując tę prędkość z pręd- 
kością v koła, otrzymamy 17 woda opuszczając koło posiadać będzie rzeczy- 
wistą prędkość F—2v, którą można uczynić równą zeru, nadając koła pręd- 
kość v=! V. Так więc, teoretycznie przynajmniej, można w kołach Ponce- 
leta usunąć zupełnie dwie główne przyczyny straty mechanicznej; zważywszy 
jednak, że strumień wody ma pewną grubość, a tem samém nie wszystkie jego 
warstwy mogą wchodzić na łopatkę w kierunku stycznym, a zatóm bez ude- 
rzenia, że prędkość koła nie zawsze bywa równą połowie prędkości wody 
i dodawszy do tego inne opory nienżyteczne, otrzymamy, że koła Рапсејеба 
nawet najstaranniej zbudowane nie dają całego zasobu pracy wody, lecz tylko 
większą jego część wynoszącą 0,65 dla spadków większych od 7 stóp, zaś 
0,75 dla spadków mniejszych, przy grubości żyły wodnej 8—1 cali; to jest 
że wydają pracę 2 lub 3 razy większą od zwykłych kół podsiebiernych z ło= 
patkami płaskiemi. Dla oznaczenia kształtu dna pogródki, podane zostały ró- 
zne sposoby tak przez samego wynalazcę jako też przez Morin'a; polegają one 
głównie na zastąpieniu dna płaskiego przez powierzchnię krzywa, walcową, 
mającą za kierownicę część linii spiralnej lub rozwijającej koło. Rodzaj krzy- 
wizny łopatek nie wywiera wielkiego wpływu na użyteczny skutek koła, głó- 
wną jest tylko rzeczą aby pierwszy jej ełement szedł w kierunku żyły wodnej, 
a właściwie w kierunku średniej jej warstwy, wszystkie albowiem nie mogą 
być, jak jaz wspomnieliśmy styczne do łopatki. Oto są zresztą szczegóły bu- 
dowy i warunki prędkości, które w praktyce okazały się najkorzystniejsze. Pro- 
mień koła wynosi od 6—9 stóp, prędkość jego obwodu winna być równa 0,55 
prędkości wody, nie zaś półwie tej prędkości, jak to wskazuje teoryja; oznaczy= 
wszy tę prędkość i dawszy sobie liczbę obrotów, jaką koło ma w danym czasie 
wykonać, można z łatwością obliczyć jego promień. Szpary pozostawione na grę 
pomiedzy kołem a ścianami kanału, powinny być jak najmniejsze i nie przecho- 
dzić 3 milłimetrów dla kół z żelaza, zaś dwa (razy tyle dia kół drewnianych. 


140 Koła wodne 


Grubość żyły wodnej zmienia się od ośmiu do szesnastu cali, najlepiej jest 
jednak, gdy nie przechodzi jednej stopy; stawidło pochylone być winno o 45 
stopni do poziomu i umieszczone w bliskości koła. Wysokość wieńców w kie- 
runku promienia może być obliczoną, biorac na uwagę jeden z dwóch wa- 
runków: d) wysokość łopatek, a zatóm і wieliców powinna być dość wielką, 
aby woda nie przelewała się przez górny brzeg łopatek; 2) przestrzeń ро- 
między wieńcami powinna być dostateczna na pomieszczenie calej massy wo- 
dy, wypływającej w danym czasie przez otwór stawidła. Wypadek z takowe- 
go rachunku wskazuje, że wysokość wieńca powinna wynosić przynajmniej 1/, 
część spadku wody. Liczba łopatek przy danym promieniu kola oblicza się 
w ten sposób, aby najkrótsza odległość jednej od drugiej byla równa grubości 
zyły wodnej: z innej strony dla ułatwienia budowy starać się należy, aby 
liczba łopatek była podzielna bez reszty przez liczbę ramion. W punkcie, 
w którym woda zaczyna opuszczać koło, dno pogródki tworzyć winno próg wy= 
soki około 8 cali, ułatwiający odpływ wody. Brzegi otworu prowadzącego 
wodę na koło, powinny być zaokraglone dla uniknienia żyły ściśnienia; wodo- 
zbiór zaś powinien mieć znaczne wymiary, aby poziom wody pozostawał w nim 
prawie niezmienny. Szerokość wewnętrzna koła bywa o 4 cale większa od 
szerokości otworu stawidła. Koła Poncelet'a pozwalają w ogóle korzystać 
m małych spadków wody, dają znaczną część, bo przynajmniej 0,6 zasobu pra- 
cy wody; poruszać się mogą ze znaczną prędkością, która nadto może się zmie- 
niać w dość rozległych granicach, bez widocznego zmniejszenia uzytecznego 
skutku, lecz wymagają dokładnej bndowy. jaką tylko przy użyciu metalu osią- 
спас można, а tém samém urządzenie ich wymaga znacznego kapitału nakła- 
dowego. — Koła wiszące czyli pływaki. Do kół podsiebiernych zaliczyć na- 
leży koła wiszące, jakie dosć ezęsto są używane na rzekach o bystrym prądzie 
do poruszania machin lub warsztatów, umieszczonych na statkach; koła podo- 
hne składają się z łopatek płaskich, przytwierdzonych do ramion, osadzonych 
w wale poziomym i umieszczone bywają albo po obu stronach statku, albo też 
pomiędzy dwoma statkami, na których wał się opiera. Теогуја kół wiszących 
jest podług Poncelet'a następująca: niech У oznacza prędkość wody, » pręd- 
kość środkowego punktu łopatki zanurzonej w wodzie, A powierzchnię tejże 
łopatki, g przyśpieszenie sily ciężkości, p wreszcie ciężar jednostki objętości 
wody, wtedy objętość wody uderzającej łopatkę w jednej sekundzie będzie AV, 


cięzar jej pAY, m 


Poniewaz prędkość względna, z jaką woda 


uderza o łopatkę wynosi У — r, przeto ilość ruchu wyrazi się iloczynem 

AV 
= (У — v), a praca mechaniczna sekundowa wzorem: 
; AV 

} = CY оед r) ү» 

który nadto pomnożyć należy przez współczynnik praktyczny, wynoszący po- 
dług Christiana 0,5, zaś podług najnowszych doświadczeń Poncelet'a 0,8. Ma- 
ximum pracy mechanicznej ma miejsce teoretycznie przy prędkości koła równej 
połowie predkości wody, jednak doświadczenia wykazały, iż najkorzystniejsza 
prędkość kola wyrównywa 0,4 prędkości wody. Wysokość łopatek równa jest 
1/, —— Y, promienia koła i zawierać się może w granicach od 14 — do 32 cali; 
odległość ich równa jest wysokości. szerokość bywa rozmaita i powiększa pro- 
porcyjonalnie siłę koła. Brzegi łopatek mogą być opatrzone listwami wyso- 
kiemi na parę cali, a powierzchnia ich pochylona o 45 — 30 stopni do promie- 
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nia w kierunku przeciwnym biegowi wody. — Koła boczne czyli piersiowe 
bywają dwojakiego gatunku; jedne z nich, o łopatkach płaskich, zbliżone są 
budową do kół podsiebiernych, drugie zaś, opatrzone skrzynkami czyli korców- 
kami, nie są niczem innem jak kołami nasiebiernemi, na które woda spływa, nie 
u wierzchu lecz z boku i dla tego wspomnimy tu głównie o kołach pierwsze- 
go gatunku, o drugich zaś o tyle tylko, о ile różnią się od kół nasiebiernych. 
Koła boczne o łopatkach płaskich przyjmują wodę z boku poniżej środka wyso- 
kości; dla przedłużenia jej działania, koło otoczone jest kanałem krzywym 
współśrodkowym, wznoszącym się aż do stawidła; ściany boczne i dno kanału 
dotykają prawie łopatek, aby zapobiedz uchodzeniu wody, która tym sposobem 
działa z początku przez uderzenie, a następnie swym ciężarem aż do najniższe- 
go punktu Која, w którym opuszcza łopatki i odpływa kanałem, przebywszy 
próg zapobiegający zanurzeniu koła. [Inna różnica КО! bocznych od podsie- 
biernych polega na tćm, że pierwsze mają zawsze dwa wieńce, pomiędzy któ- 
remi osadzone są lopatki, a dla zapobieżenia, aby woda nie przelewała się we- 
wnątrz koła, do obu wieńców poprzybijane są od strony wewnętrznej cienkie 
deseczki, stanowiące dna skrzynek, utworzonych przez dwie sąsiednie łopatki 
i wieńce, lub tez dwie łopaiki i ściany kanału; skrzynki te otwarte są tylko 
z jednej strony, to jest па obwodzie koła, dla przyjęcia wody wypływającej przez 
otwór stawidła. W dnie każdej skrzynki dobrze jest przewiercić kilka małych 
otworów dla ujścia powietrza w chwili, gdy woda napełnia skrzynkę, inaczej 
bowiem woda rozpryskiwałaby się i w mniejszej ilości wchodziła na koło. Za- 
stosowawszy do kół bocznych ogólną teoryję kół wodnych, przekonamy się, Že a 
jakkolwiek nigdy, teoretycznie nawet, nie mogą one przesłać całego zasobu 
pracy mechanicznej wody, jednak do wypadku tego zbliżać się będą tem bar- 
dziej, im mniejsza będzie prędkosć koła i żyły wodnej, dla tego też korzystnie 
jest brać żyłę wodną z samej prawie powierzchni wodozbioru, gdyż wtenczas 
będzie опа tylko posiadała prędkość zależącą od jej wysokości czyli grubości, 
która nie powinna przechodzić 10 cali. Prędkość obwodu kola może dochodzić 
do 5 stóp na sekundę, nie powinna zaś być mniejsza od 2%, stóp, gdyż wten- 
czas w danym czasie za wielka stosunkowo ilość wody uchodziłaby szparami 
pozostawionemi na grę. Koło boczne zbudowane w podobnych warunkach wy- 
daje 0,55 — 0,75 zasobu pracy wody. Kanał otaczający koło powinien 
wznosić się nieco po za najniższy jego punkt, aby woda działała dłużej na koło 
i opuszczała je z mniejszą prędkością, straciwszy część jej przy wznoszeniu 
się. Łopatki winny być oddalone jedna od drugiej o 12 — 16 cali; wysokość 
ich oblicza się, kładąc za warunek, aby koło pomieścić mogło całą ilość wody 
wypływającą z wodozbioru. Szerokość koła bywa rozmaita, stosownie do siły 
poruszającej i dochodzi nieraz kilka łokci; w podobnym razie koło posiada kil- 
ka wieńców i stanowi rodzaj trzech lub czterech kół bocznych, połączonych 
w jedną całość. Koła boczne o łopatkach płaskich najstosowniejsze są przy spad= 
kach wody, wynoszących od 41/+—8 stóp, przy spadkach większych korzystniej 
jest użyć kół bocznych ze skrzynkami, puszczając w піс wodę powyżej środka ko- 
ła, w odległości około 609 od wierzchołka, który to warunek pozwala przy da- 
nym spadku oznaczyć promień koła. Liczba wiaderek i ich wysokość oblicza 
się podług tych samych danych, jak w kołach bocznych pierwszego gatunku. 
Każda łopatka składa się z dwóch ścian nachylonych do siebie pod kątem roz- 
wartym. Stawidło powinno być tak pochylone, aby żyła wodna wchodziła bez 
uderzenia na pierwszą ściankę łopatki; jezeli woda wypływa na koło nie przez 
otwór stawidła, lecz przelewa się przewałem dla zmniejszenia prędkości, wtedy 
górna krawędź przewału zaokrągla się podług linii krzywej, nadającej żyle wo- 
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drej taki kierunek, aby przy wchodzeniu wody w skrzynki nie następowało 
uderzenie. Stosunek prędkości kół bocznych obu gatunków do prędkości wody 
może zmieniać się od 0,3 do 0,8, bez widocznej zmiany w ilości przesłanej przez 
nie pracy mechanicznej. — Ko7a nasiebierne składają się z wału poziomego, 
z którym za pomocą kilku ramion połączone są dwa wieńce pionowe, i z łopatek 
osadzonych pomiędzy wieńcami i twerzących z niemi skrzynki czyli wiaderka, 
otwarte u góry, ze spodu zaś zamknięte dnem, uiworzonćm przez deseczki, 
przybite do wewnętrznych obwodów wieńców. Łopatki składają się nie z je- 
dnej płaszczyzny, idącej w kierunku promienia, lecz z dwóch lub trzech pła- 
szezyzn nachylonych do siebie, w celu zatrzymania wody w skrzynkach przez 
czas jak można najdłuższy. Po otworzeniu stawidła, woda wlewać się zaczy- 
na u szczytu koła, a napełniając kolejno idące po sobie wiaderka, czyni jedną 
połowę koła cięzszą od drugiej, przez co następuje ruch tego ostatniego i utrzy- 
muje się ciągle, gdyż w miarę tego jak jedne skrzynki dochodząc do пајпіх- 
szego punktu koła, wyprózniają się, inne wznoszą się do najwyższego punktu 
i tam napełniają wodą. Kanał doprowadzający wodę na koło powinien mieć 
powierzchnię przecięcia około dwanaście razy większą od powierzchni otwo- 
ru, którym woda wypływa, a to dla utrzymania poziomu w położeniu o ile 
można stałem. Grubość Żyły wodnej wynosi zwykle od 31/4 — 6!/, cala, 
stosownie do wielkości koła; środek koła znajduje się o cztery blisko cale 
dalej niż pionowa przechodząca przez ostateczny punkt kanału przypływo- 
wego. Odległość wiaderek liczona na obwodzie koła wynosi od 1217, —16°/, 
cali, tak, że gdy średnica koła nasiebiernego zmienia się od 11% do 5 ѕалпі, 
odpowiednia liczba wiaderek wynosi od 24 do 96. Szerokość koła jest о 4 
cale większa od szerokości stawidła. Koła nasiebierne dostarczają znaczną 
ilość pracy mechanicznej, gdyż ta wynosi od 0,65 do 0,75 zasobu pracy wody, 
mogą być użyte tylko przy spadkach większych od średnicy koła. to jest mają 
cych od 9 do 30 stóp wysokości. Stosunek pracy użytecznej do całkowitego 
zasobu pracy zmniejsza się przy kołach w miarę powiekszania się ich pręd- 
kości, wtedy bowiem z powiększającą się siłą odśrodkową woda nie układa 
się w wiaderkach do poziomu, lecz przybiera powierzchnię walcową, co przy- 
śpiesza wylewanie się jej z wiaderek. Rachunek wskazuje, że te powierzchnie 
walcowe są we wszystkich wiaderkach współśrodkowe і że oś ich przechodzi 
przez środek koła, wreszcie, że odłegłość tej osi od środka koła, а (ёт samem 
krzywizna powierzchni wody w wiaderkach, jest tem większa im koło porusza się 
z większą prędkością. Najstosowniejsza prędkość dla kół nasiebiernych, mie- 
rzona na ich obwodzie, jest 6!/, stóp przy średnicach nie przenoszących 2-ch 
sążni, a 8!/, stóp przy średnicach większych. — Turbiny czyli koła wodne о osi 
pionowej. Najdawiej używane koła tego rodzaju składały się z wału piono- 
wego, w którego dolnej części osadzone były ramiona idące w kierunku pro- 
mieni i zakończone łopatkami płaskiemi, pochyłonemi pod pewnym kątem do 
poziomu; woda spadająca z pewnej wysokości kanałem pionowym lub ukosnym, 
uderzała o powierzebnię tych łopatek, a rozkładając się w podobny sposób jak 
siła wiatru rozkłada się uderzając o skrzydła wiatraku, nadawała ruch koła. 
Ponieważ woda działała tu głównie przez uderzenie, przeto praca mechaniczna 
podobnych kół nie wynosiła więcej jak 1% zasobu pracy wody. Koła te z wy- 
jątkiem czopów budowane były całkowicie z drzewa. W późniejszym czasie 
zmieniono kształt łopatek, wyżłabiająe je w ten sposób, aby woda uderzała 
о powierzchnie wkłęsłą i koła tak zmienione przybrały nazwisko kół łysko- 
wych, lecz urządzenie to nie stanowiło wielkiego ulepszenia, gdyż w małym 
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stopniu zmniejszało uderzenie wody о łopatki, a weale nie pozbawiało jej pręd= 
kości przy opuszczaniu koła, które te dwie okoliczności głównie zmniejszają 
stosunkową ilość pracy mechanicznej. Koła łyżkowe zamykane niekiedy by- 
wały w zbiorniku murowanym współśrodkowym; woda z prędkościu zależącą 
od spadku przypływała na koło kanałem poziomym, do niego stycznym, którego 
dno znajdowało się na wysokości górnego brzegu łopatek; wpadające do zbior- 
піка woda nabierała ruchu obrotowego i pociągała za sobą koło. W kołach 
tych, wielka część straty pracy mechanicznej pochodziła ztąd, że woda w zna- 
cznej części przepływała pomiędzy kołem a ścianami zbiornika, nie wywierając 
zadnego użytecznego skutku, i dla tego praca mechaniczna tych kół nie wyno- 
siła więcej nad '/,, zasobu pracy wody. — Коѓа reakcyjne, budowane na po- 
dobnej zasadzie jak znane w gabinetach fizycznych młynki hydrauliczne, do 
dzisiaj widzieć jeszcze można w niektórych zakładach fabrycznych.  Właści- 
we koło składa się z rur poziomych, osadzonych na osi, idących z początku 
w kierunku promieni, a następnie na bok zagiętych; kanał pionowy umieszczo- 
ny w bliskości osi doprowadza do rur tych wodę, z pewną prędkością zalezącą 
od spadku, a podczas gdy woda przepływa rurami, koło obraca się w kierunku 
przeciwnym wylotowi wody. Rachunek wskazuje, że koła te działają tem 
użyteczniej, im z większą obracają się prędkością, a Navier utrzymuje, że sto- 
sownie urządzone mogą wydać do 0,8 zasobu pracy wody; w rzeczy Samej 
woda działa w kołach reakcyjnych prawie bez uderzenia, z powodu zaokrąglo- 
nych kształtów rur, a jakkolwiek przepływając przez koło powiększa pręd- 
kość, jaką już posiadała w skutek spadku, jeszcze przez działanie siły od- 
średkowej,tworząeej się przy ruchu obrotowym, jednak prędkość bezuzyteczna, 
z jaką woda opuszcza koło, nie jest zbyt znaczną, gdyż wylew odbywa się 
w kierunku przeciwnym obrotowi. Pomimo to kola te nigdy nie były bardzo 
rozpowszechnione, gdyż są niestosowne tam, gdzie potrzeba znacznej siły ро- 
ruszającej, a wymagana w nich szybkość ruchu jest przyczyną częstego psu- 
cia się. Najpierwszóm kołem poziomóm, które zwróciło na siebie rzeczywistą 
uwagę mechaników i przemysłowców, była turbina wynaleziona przez Four- 
neyrona i ustawiona przez niego po raz pierwszy w 1827 r. w Pont-sur-POgnon, 
we Francyi. Skład turbiny Fourneyrona jest następujący: na dolnej części wału 
pionowego stanowiącego oś przyrządu, przytwierdzony jest stale za pomocą po- 
wierzchni półkulistej, wieniec poziomy, na którym osadzone są w pewnych od 
siebie odstępach łopatki krzywe; łopatki te stanowią z wieńcem kanały krzy= 
we, które u góry zamknięte są drugim wieńcem, różniącym się tém tylko od 
dolnego, ze nie jest osadzony na wale, lecz spoczywa na górnych brzegach 
łopatek. Łopatki i wieńce stanowią właściwe koło poziome. Wał koła oto- 
czony jest rurą żelazną, dochodzącą aż do dolnego wieńca і w tym punkcie za- 
kończoną szerokim kołnierzem, to jest krążkiem stałym, na którego powierz- 
chni znajdują się krzywe pionowe przegródki czyli kierownice; przegródki te 
tworzą kanały, stanowiące niejako przedłużenie kanałów właściwega koła, od 
którego oddzielone są okrągłą szparą, lecz krzywizna ich jest zwrócona w kie- 
runku przeciwnym krzywiźnie łopatek koła. Wreszcie walec ruchomy stano- 
wiący stawidło może wchodzić w szparę okrągłą, oddzielającą kierownice od 
właściwego koła i przerywać pomiędzy niemi kommunikacyję. Woda przy- 
pływa do zbiornika zbudowanego z cegły, drzewa lub żelaza, i umieszczonego 
powyżej koła; ztamtąd przechodzi wprost do kanałów utworzonych przez kie- 
rownice i krążek stały, a jeżeli stawidło jest podniesione, wylewa się na 
wszystkie strony i wpada w kanały właściwego koła z prędkością zależącą od 
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spadku; poniewaz kierownice nadały wodzie kierunek przeciwny krzywiźnie 
łopatek, przeto woda uderza o ich powierzchnię i wprowadza koło wraz z wa- 
łem w ruch obrotowy. Przebiegłszy kanały koła, woda wylewa się zewnę- 
trznemi ich otworami i wpada do kanalu odpływowego. Aby wstrzymać ruch 
turbiny, dosyć jest za ротоса śrub zniżyć walec stanowiący stawidło 
i przerwać tym sposobem kommunikacyję pomiędzy kołem a zbiornikiem wo< 
dy. Wymiary głównych części turbiny Fourneyrona są następujące: przecięcie 
kołowe zbiornika wody powinno być przynajmniej 4 razy wieksze od summy 
otworów, któremi woda wychodzi z hoła i warunek {еп pozwoli oznaczyć pro- 
mień zbiornika, a następnie promień wewnetrznego obwodu koła. Co się tyczy 
promienia obwodu zewnętrznego, doświadczenie okazało, iż stosunek pierwsze- 
go z tych promieni do drugiego, powinien wynosić 0,7 przy kołach mniejszych, 
zaś 0,8 przy kolach większych wymiarów. Najkrótsza odległość pomiędzy 
dwiema kierownicami, brana przy obwodzie krążka, na którym są osadzone. 
wynosi zwykle od 6 i pół do 12 cali, lecz zdaje się korzystniejszóm nie odda- 
lać się od granicy niższej. Jedne z kierownic idą od obwodu krążka aż do osi, 
inne zaś, umieszczane na przemian z pierwszemi, są o półowę krótsze. Liczba 
łopatek jest £ lub 3 razy większa od liczby kierownic, stosownie do tego, czy 
koło ma mniej lub więcej łopatek nad 24. Panew, w której obraca się dolny 
ezop wału turbiny, spoczywa na wiązaniu żelaznem, które za pomocą drąga 
o nierównych ramionach i śruby może być nieco wznoszone lub opuszczane dla 
łatwiejszego ustawienia przyrządu. Panew powinna być ciągle napuszczana 
oliwą, doprowadzaną przez wązką rurkę, gdyż w skutek szybkiego obrotu 
i wielkiego ciężaru spoczywającego па czopie, zachodzi wielkie tarcie w punkcie 
podpory. Doświadczenia czynione przez Morina пай (urbinami Fourneyrona 
okazały, że ten rodzaj kół wodnych może być zastosowany do rozmaitych spad- 
ków, że praca przez nie dostarczona wynosi do 0,7 zasobu pracy posiadanego 
przez wodę, że mogą pracować przy prędkościach znacznie różniących się od 
tej, jaka odpowiada maximum użytecznego skutku, bez wielkiej zmiany w ilości 
dostarczonej przez nie pracy, wreszcie, że mogą równie dobrze działać pod 
wodą. Шо tych zalet można jeszcze dodać, ze turbiny wymagają mało miejsca 
i mogą poruszać się ze znaczną predkością, która o wiele ułatwia przesłanie 
ruchu do poruszanych przez nie machin. Oprócz turbin Fourneyrona znane są 
jeszcze inne, wynalezione w ostatnich kilkunastu latach, lecz nie różniące się 
od nich zasadą budowy i sposobem działania wody, lecz tylko szczegółami 
urządzenia pojedyńczych części; do takich należą turbiny, zwane od nazwisk 
wynalazców turbinami: Fontaine-Barona, Jonvala, Krafta, Girarda i innych. 
Brak dostatecznej liczby doświadczeń nie pozwala jeszcze stanowczo sądzić 
o większej lub mniejszej użyteczności tych przyrządów. Porównywając tur- 
hiny z kołami wodnemi pionowemi, spostrzeżemy łatwo, że niektóre rodzaje 
tych ostatnich wydają tę samą co turbiny ilość pracy mechanicznej, że zaś bu- 
dowa ich jest prostsza, koszt mniejszy, a naprawy rzadsze i łatwiejsze do wy- 
konania, przeto zdaniem wielu mechaników, turbiny tam tylko z korzyścią 
użyte być mogą, gdzie spadek wody przechodzi 32 lub 36 stóp, przy którym 
to spadku trudnoby było za pomocą koła pionowego zużytkować cały zasób 
pracy mechanicznej, jaką woda rozwinąć może. Al. M. 
Koła zębate stanowią środek najpowszechniej używany do przesłania ruchu 
obrotowego ciągłego z jednej osi do drugiej, przyczóm dając kołom odpowie- 
dnie wymiary, mozna i liczbę obrotów zmienić w dowolnym stosunku; jeżeli 
głównym celem użycia kół zębatych jest nie przesłanie ruchu lub zmiana jego 
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prędkości, lecz pokonanie oporu za pomocą siły od niego mniejszej, wtedy koła 
te stanowią tylko odmianę kołowrotu. Każde koło zębate większych wymia- 
rów składa się z wieńca opatrzonego zębami, z naby, za pomocą której koło 
osadza się na osi, i z ramion łączących pomiędzy sobą dwie powyższe części; 
w kołach mniejszych trzy te części stanowią jedną całość i koło ma wówczas 
kształt krążka pelnego, z otworem w środku, dla osadzenia na osi. Koła zębate 
dzielą się na walcowe czyli prosie i kątowe czyli ostrokręgowe; pierwsze 
z nich służą do przesłania ruchu pomiędzy osiami od siebie równoległemi, drugie 
zaś pomiędzy osiami przecinającemi się pod jakimkolwiek bądź kątem. Są 
oprócz tego koła walcowe zazębiające, z gwintem śrubowym, służące do prze- 
słania ruchu z jednej osi do drugiej. stanowiącej z nia kąt prosty, lecz nie prze- 
cinającej się, i używane wyłącznie w celu wielkiego zmniejszenia prędkości. 
Кості działu dla dwóch kół zazębiających nazywamy dwa koła styczne, 
w myśli na nich poprowadzone, które gdyby poruszały się w skutek samego 
tylko tarcia obwodów, przesyłałyby ruch w tych samych warunkach, jak odpo- 
wiednie koła zębate: krokiem zazębienia zowie się odległość, liczona na kole 
działu od środka jednego zęba do środka zęba sąsiedniego, czyli summa grubo- 
ści zęba i przedziału pomiędzy jednym zębem a drugim. Копіесхпеті warun- 
kami każdego dobrego zazębienia są: 1) aby wszystkie zeby jednego koła by- 
ły sobie równe i były osadzone w jednakowych od siebie odstępach; grubość 
ich zależy od wielkosci siły, jaką przesyłają, od wytrzymałości materyjału, 
z którego są wyrobione i od prędkości ruchu: 2) krok zazębienia powinien Бус 
ten sam па obu kołach zazębiających się, zkąd wypada, że liczba zębów na ka- 
zdem kole powinna być proporeyjonalna do jego promienia; tak np., gdy jedno 
z kół ma zębów 36 i promień trzy razy większy od drugiego, wtedy liczba zę- 
bów tego ostatniego wynosić musi 12; 3) ponieważ często potrzeba, aby koła 
mogły obracać się w obie streny, przeto każdy ząb powinien być 2 obu stron 
ograniczony powierzchniami symetrycznemi względem promienia przechodzą- 
cego przez środek jego grubości; 4) powierzchnie, podług których zęby dwóch 
kół stykają się, powinny być tego rodzaju, aby były styczne do siebie, od chwili 
jak jeden ząb zaczyna działać na drugi i aby każdy punkt obwodu przebiegł na 
kazdem z kół jednakową drogę w danym czasie, czyli aby prędkości kół, mie- 
rzone na obwodzie, były sobie równe. Ogólny sposób kreślenia zazębień jest 
następujący: nadawszy powierzchni zębów jednego z kół kształt dowolny, na- 
leży zęhy drugiego koła ograniczyć powierzchnią powłóczącą dla pierwszej, 
to jest narysować profil zęba jednego z kół w rozmaitych położeniach, jakie on 
kolejno przy obrocie zajmuje, a punkta przecięcia się z sobą kolejnych tych po- 
łożeń wyznaczą nam profil zębów drugiego koła. Aby jednak ułatwić wyko- 
nanie praktyczne, zgodzono się ograniczać zęby takiemi tylko powierzchniami, 
których powłóczące łatwo wykreślić można; do nich należą powierzchnie walcowe 
lub ostrokręgowe (stosownie do rodzaju kół), mające za kierującą epicykloidę 
lub rozwijalną koła. Nie wchodzące w szczegóły kreślenia jednych i drugich, 
dodamy tylko, że jakkolwiek zazębienia epicykłoidalne są dziś jeszcze najpo- 
wszechniej używane, przedstawiają jednak niektóre ważne wady, a mianowi- 
cie: ciśnienie na zęby powiększa się w miarę oddalania się ich od linii środko- 
wej, co wpływa па niejednostajne ich zużywanie się; przy najmniejszćm prze- 
sunięciu osi, zazębienie przestaje być dokładnem; wreszcie, ponieważ kształt 
zębów jednego koła jest zależny od wymiarów drugiego, przeto jedno koło 
zębate nie może poruszać kilku trybików różnej średnicy, tak, że dla każdej 
pary zazębień należy oddzielne wyrabiać modele. Niedogodności te mogą być 
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usunięte przez użycie kół, których zęby ograniczone są powierzchniam 
mającemi za kierującą rozwijalną koła, i dla tego tez ten rodzaj zazębień coraz 
więcej wchodzi w użycie. Ścisłe zachowanie geometrycznej ścisłości w for 
mie zębów, jest wymagane w małej liczbie przypadków; przy budowie machin, 
dla ułatwienia roboty modeli, zastępują linije krzywe, o których była mowa, 
przez łuki kół o ile można z niemi zgadzające się. Jeżeli zamiast jednego 
z dwóch kół zazębiających, weźmiemy drąg zębaty, wtedy kształt zębów można 
oznaczyć podług podanej powyżej ogólniej zasady, uwazając tylko drąg zębaty za 
koło o promieniu nieskończenie wielkim i pamiętając, że w podobnym razie 
epicykioida zamienia się na inną liniję krzywą, zwaną eykloidą. Jeżeli idzie 
o przesłanie ruchu obrotowego z jednej osi do drugiej, nie leżącej z nią na је- 
dnej płaszczyźnie, wtedy možna użyć osi pośredniej, przecinającej się z każdą 
z dwóch danych, lub też przecinającej się z jedną z nich, a równoległej od dru- 
giej i przesłać ruch za pomocą dwóch par zazębień kątowych, w pierwszym 
razie; zas jednej pary kół kątowych, a drugiej kół prostych, w drugim razie. 
Oprócz tego Olivier podał sposób bezpośredniego rozwiązania powyższego za- 
dania: w sposobie tym zęby jednego z kół mają kształt zwykły, podług rozwi- 
jalnej koła, zęby zaś drugiego ograniczone są powierzchnią śrabową rozwi- 
jalną, a punkta styczności leżą zawsze na linii prostej. Rozwiązanie io jest 
jednem z piękniejszych zastosowań geometryi wykreślnej, a zazębienie śruby 
bez końca z kołem jest tylko jego szczególnym przypadhiem, gdy osie są 
w przestrzeni do siebie prostopadłe. Jedyną wadą zazębienia Oliviera jest to, 
że koło prowadzące nie może być prowadzonćm i na odwrót, lecz za to jedno 
koło może poruszać kilka innych osadników na osiach leżących w rozmaitych 
płaszczyznach. Æ powodu tradności wykonania, zazębienie Oliviera ma wię- 
cej wartość naukową niż praktyczną i w przypadku dwóch osi nie przecinają- 
cych się, mechanicy używają zwykle trzeciej osi pośredniej. Materyjalami, 
z których wyrabiają koła zębate, są: Żelazo, a niekiedy stal, mosiądz i drzewo; 
koła większych rozmiarów odlewane bywają z żelaza, pomniejsze z mosiądzu, 
stalowe zaś używane są w przyrządach wymagających wielkiej dokładności, 
gdyż zużywają się daleko mniej niż mosiężne; zazęhienia drewniane używane 
są w dwóch przypadkach: 1) w mechanizmach grubszych, gdy idzie głównie 
o łatwość wykonania i oszczędność, i wtedy cale koło wyrobione jest z drzewa, 
jak to widzieć można w młynach i manezach dawnej konstrukcyi; 2) w zazę- 
bieniach głównych, przesyłających znaczne siły, w celu uniknienia szybkiego 
zużywania się zębów, jakie następuje przy tarciu się metalu o metal, a które 
spowodowałoby potrzebę odmiany obu kół; w podobnym razie jedno z kół jest 
całkowicie żelazne, drugie zaś ma zęby drewniane, osadzone za pomocą klinów 
w otworach pozostawionych na ten cel w wieńcu, który wraz z pozostałemi 
częściami koła jest odlany z żelaza. Tym sposobem zużywają stę tylko zęby 
drewniane, które przez wybicie klinów z łatwością wyjąć i bez wielkiego ko- 
sztu nowemi zastąpić można. Grabina sucha, bez sęków, jest drzewem pospo- 
licie na zazębienia używanem. Dla kół żelaznych Іар mosiężnych przygoto- 
wuje się przedewszystkiem model z drzewa, podług miary powiększonej о tyle, 

o ile metale te kurczą się, przechodząc ze stanu płynnego do stałego; model ten 
ae do przygotowania formy, w którą następnie wlewa się roztopiony metal. 
Со do samych zębów, te mogą być wycięte albo już w modelu i wtedy po wy- 
jęciu odlewu z formy, dosyć będzie oczyścić je i obrobić za pomocą dłuta i pil- 
nika, albo też model wyrabia się z wieńcem pełnym gładkim i wtedy zęby wy- 
rzynają się w samym odlewie. Pierwszy sposób jest łatwiejszy do wykonania, 
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lecz użyty być może tylko przy zazębieniach większych i nie wymagających 
zbytniej dokładności, która zwykle bywa naruszoną bądź to przy odciskaniu 
formy i kurezeniu się metalu, bądź też przy następnóm obrabianiu ręcznćm; za- 
zębienia zaś drobne lub takie, w których ma być zachowany dokładny ksziałt 
zębów, wyrzynają się po ukończonym odłewie. Machiny do wyrzynania zę- 
bów składają się z dwóch głównych przyrządów: jeden z nich służy do podzie- 
lenia obwodu koła na tyle częsci, ile ma na nim Бус zchów, drugi zaś do wy- 
cięcia w wieńcu odstępów, jakie oddzielać mają jeden ząb od drugiego; narzc- 
dzie krające stanowi dla drzewa nóż, obracający się z prędkością dochodzącą 
do tysiąca kilkuset obrotów na miauię, dla metali zaś freza stalowa, obracająca 
się znacznie wolniej; kształt noza lub przecięcie frezy powinny dokładnie na- 
śladować profil odstępu pomiędzy zębami. Główne zasady, podług których obli-- 
czają się wymiary kół i pojedyńczych składających je części, są następujące: licz- 
ba zębów każdego z dwóch kół zazebiających się z sobą jest wprost, liczba zaś 
obrotów wykonanych w danym czasie, odwrotnie proporcyjonalna do odpowie- 
dnich promieni; szerokość odstępu pomiedzy zębami daje się nieco większa niż 
grubość хера, zo względu na możliwe niedokładności wykonania, i różnica ta 
stanowiąca grę, wynosi od !/, do /,, grubości zębów, stosownie dotego, czy (е 
odlane byly z modelu czy też wycięte w odlewie; gruhość zębów liczona na 
obwodzie koła działu, zależy od wielkości siły, jaką koła mają przesyłać, ѕрго- 
wadzonej do ich obwodu, i może być oznaczona z wzorów następujących, wy- 
prowadzonych podład zasad wytrzymałości materyjałów: dla zębów żelaznych 
grubość wynosi 0,028 [7 Р cali, dla mosiężnych 0,035 [/ P, dla drewnianych 
wreszcie 0,037 [/ P, gdzie P oznacza przesyłaną siłę wyrażoną w funtach. 
W powyższćm oznaczeniu grubości przyjęto, że długość zęba czyli szerokość 
koła jest 5 lub 6 razy wieksza od grnbości, który to stosunek jest zwykle za- 
chowywanym. Całkowita wysokość zęba wynosi 35, grubości, z której nad 
kołem działu przypada '0/,, zaś pod kołem działu 29; grubości. Wieniec ma 
zwykle kształt pierścienia o przecięciu prostokątnćm; grubość jego wynosi oko- 
ło połowy kroku zazębienia, szerokość zaś równa jest dłagości zębów. Wy- 
miary ramion przy wieńcu sa 1!/; razy mniejsze niż przy nabie, a wielkość ich 
zależy od przesyłanej siły, liczby ramion i ich długości. Al. М. 

Kołacki (Wojciech), kormelila, uczony teolog i historyjogral zakonu, ży- 
jący w XVII wieku, wydał z druku: Summarium Antiquitatum Gratiarum et 
Indulgentiarum Ordinis et Confraternitatis S. Virginis Mariae Carmelita- 
тит etc. Adjectae sunt indulgentiae noviter a Clemenlae Papae XIL Ecclesies 
ejusdem ordine per Regnum Poloniae Constiltutis (Brunsherga, 1604, w 4-ce). 
Jest to zbiór przywilejów tyczących się zgromadzenia karmelitów w Polsce, 
dzieło wazne do historyi tego zakonu. Е. M. 8. 

Kołacki (Adam), wierszopis, akademik krakowski w pierwszej poło- 
wie XVII w. żyjący, wydał z druku: 1) Gramma virtute eruditione тотитфие 
praestantia ornalissimi Апат. Petricovii in Alma Academia Crac. primam lau- 
ream assequenti (Kraków, 1604, w 4-ce); 2) Sertum Apollinis XIII juveni- 
bus dum in Academia Cracov. Philosophie Baccałaurei renunciareniur obla- 
lum (tamże, 1604, in 4-to). 

Kołacz, gatanek placka okrągłego lub podłażnego, z mąki pszennej lub naj- 
lepszej Żytniej, a ztąd bielszy od zwyczajnego chleba. Jak u Rusi polskiej 
korawaj (ob.) jest obrzędowóm ciastem, przywiązanćm wyłącznie do uroczy- 
stości wesela, tak u nas w XV, XVI i XVH wieku był kołacz, tak u ludu, jak 

40% 


148 Kołacz — Koiakowski 


pomiędzy ubogą i zamożną szlachtą polska. Szymonowiez w Sielance /o/a- 
cze, mówi: 

„„Kołacze grant wszystkiemu, 2 można rzec śmiele, 

Bez kolaczy jakoby nie bylo wesele.” 
Ву! zwyczaj wtedy, że gdy dawano kołacze na stół, zebrane panie przed niemi 
idące śpiewały, klaskały rękoma i prędki taniec wiodły. Skoro tylko ukazały 
się w pobocznej izbie, zaraz uderzano laską w próg tej komnaty, w której ze- 
brani goście ucztowali. Resztki kołacza dawano dziatwie i chłopiętom, którzy 
walki z sobą toczyli o większe kąski smacznego pieczywa.  Kołaczami na- 
zywane są także po wsiach placki wielkanocne z pszennej mąki, czy przekła- 
dane serem, czy tez bez niego. Liczne o kołaczach mamy przysłowia: „Bez 
prace nie będą kolacze.” „Kto ze mną jeść nie chce chleba, ja z nim nie będę 
kołacza.” KW W. 

Kołakowski (Stanisław), pisał się także Jacwizyjnszem. jeden z lepszych 
rymopisów polskich w XVI wieku. wydał następne dzieła, dziś do rzadkości 
biblijograńcznych należące: 1) Wiek ludzki albo krótkie opisanie wieku cxlo- 
wieczego, juko jest odmienny pełen rozmaitych ajfeklów i przyrodzonych 
przymiotów, a co za powinności człowiekowi w każdym stanie jego są % medr- 
ców naznaczone lata Bożego 4584 (b. m. dr., w 4-ce). Jest to opis pór ro- 
ku do wicku ludzkiego porównywany, poemacik wcale zgrabny, który jak 
się zdaje Elzbieta Druzbacka zupełnie naśladowała. 2) © prawdziwej szczę- 
śliwości i błoyosławieństwie, jako owego dostąpić, w nim zyć na świecie mo- 
emy, % Pisma Świętego i innych autorów nauki bardzo pocieszne a miłe liz- 
dziom nabożnym (Wilno, druk Jak. Mamonicza, 1593, w 4-ce), przypisane 
Władysławowi Bekieszowi de Ko-niach; wiersz mniej od poprzedzającego 
udatny. 8) Wos niebieski alho elegiia o trzech cnotach teologicznych i este- 
rech kardynatnyeh (Wilno, 1586, w 4-ce). 4) Cathemerinon księstwa Sluc- 
kiego % zalobiiwym lamentem na pośpieszną śmierć książąt Słuckich Jerzego, 
Jana, Siemona i Alerandra, ostatnich dziedziców (W ilno, u Mamonicza, 1593, 
w 4-ce). 5) Zegar Achasów duchownie rozumiany (Kraków. (612. w 4-ce). 
6) Wieża Dawidowa na teraźniejszą wojne turecką (w 4-ce). 7) Gładkin 
także wierszem przełożył Теоупіѕа i wydał, pod tytułem: Mydranych «dań 
Teognisa Megareńczyka księga (Wilno, 1582, u Daniela Leczyckiego): piękne 
tłómaczenie i wiersz polski wzorowy, ksiązka dziwnie rzadka. Е. M. 8. 

Kołakowski (Jacek), akademik krakowski, w XVII wieku żyjący, wydal 
broszurę, pod tyfułem: Powab wojenny na Turka (Kraków, 1624), w niej po- 
dał wiadomość z kronikarzy polskich, a mianowicie z Kromera wypisaną о zaj- 
ściach, które Polacy z Turkami mieli i jacy mężowie wsławili się w toczonych 
z nimi wojnach. 

Kołakowski (Hieronim), akademik krakowski, wierszopis w pierwszej po- 
łowie XVII wieku żyjący, wydał z druku: Iłymoeneus Nuptialis (Kraków, 
1624, w 4-ce), wiersz na wesele Andrzeja Cetnera, podczaszego lwowskiego 
i Katarzyny Leśniewskiej, podkomorzaaki bełzkiej. 

Kołakowski (Jan), jezuita, rodem z Mazowieckiego, był przez wiele lat 
kaznodzicją w Warszawie, potem w Nowogródku professorem filozofii, w Wil- 
nie etyki, prawa kanonicznego i teologii, tudzież sekretarzem i biblijotekarzem 
akademii wileńskiej, a od г. 1750 rektorem w Połocku, gdzie zmarł przed ro- 
kiem 4773. Są w druku niektóre jego kazania wydane bezimiennie. 

Kołakowski (Ignacy), współczesny wierszopis, urodzony w gubernii Gro- 
dzieńskiej, we wsi Suchopolu 1800 r., z ojea Grzegorza i Antoniny z Janisze- 
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wskich, wychowaniec i ulubieniec Franciszka Karpińskiego, odhywszy eduka- 
сује domową, nezęszezal do gimnazyjum w Świsłoczy, a później chodził na 
wydział prawa i administracyi w uniwersytecie warszawskim; następnie przez 
lat dwa pełnił prywatne obowiązki w domu ordynata Zamoyskiego, w r. 1823 
wrócił w damowe strony i asiadł w Grodnie, zajmując z wyboru szlachty różne 
sądowe i naukowe posady, w Койеп był dyrektorem gimnazyjum białostockie- 
go, członkiem komitetu statystycznego gubernii Grodzieńskiej, towarzystwa 
geograficznego londyńskiego, baduczów starożytności w Kopenhadze i Е, d. 
Umarł w Białymstoku w r. 1860. Za czasów swego pobytu w Warszawie 
należał do гейаксуі wydawanego w r. 4848 czasopisma, pod tytułem: Miesię- 
eznik warszawski, które wychodziło w pierwszej litografii założonej w (ёт 
miescie przez hr. Alexandra Chodkiewicza; pismo to byt swój skończyło na 
dwóch numerach, obejmując rozmaite artykuły wierszem i prozą, z rycinami 
i modami. Potem Kołakowski z całem zamiłowaniem oddawał się nauce języ- 
ków, szczególnie sanskryckiego, hiszpańskiego, szwedzkiego, włoskiego i cze- 
skiego, znając przylćm dobrze laciński, francuzki, niemiecki i rossyjski. "Mó- 
maczył wiele z tych języków i pisał wierszem ody i piosnki, które porozrzuca— 
пе po rozmaitych dziennikach, zebrał razem i wydał, pod tytułem: Zabawki 
wierszem lgnacego Kołakowskiego (Wilno, druk Marcinowskiego, 1824 r., 
w 46-ce: drugie wydanie znacznie pomnożone, tamże, 4846, w 2 sporych to- 
mikach). Niektóre jego przekłady z szwedzkiego, umieszczone są w Biblijote- 
се warszateskiej, jak Walina, tlómaczenia z hiszpańskiego drukowane są w Ty- 
godniku petersburgskim, oraz po Noworocznikach wileńskich i pelersyurg- 
skich. W ostatnich latach swego życia zgromadził materyjały do historyi kra- 
jowej i ze szczególnem poświęceniem starał się służyć kommissyi archeologi- 
cznej wileńskiej, której był członkiem. F. M. 8. 
Rołbiel, miasteczko prywalne w gubernii Warszawskiej, powiecie Sta- 
nisławowskim, w okolicy lesistej nad rzeką Świder, od miasta Karczewia 
o mil 2 odległe. Założone na mocy przywileju króla Zygmunta Ї w 1532 r., 
który jednoczesnie nadał dwa jarmarki, pobieranie dochodu z nich i targowego 
na rzecz miasta i targi ustanowił tygodniowe, który to przywilej potwierdzili 
i następni monarchowie polscy, a między nimi Zygmunt Ш w r. 1624, Jan 
Kazimierz w r. 1632, pomnażając jarmarków ая do 6 na rok, wreszcie Stani- 
sław August w r. 4782 dodał jeszcze dwa. Miasteczko (0 dawniej zwane 
Kolibiel czyli Kolbiel, było gniazdem starożytnej rodziny mazowieckiej Koli- 
bielskich, którzy jeszcze na początku XVII wieku posiadałi takowe w części 
wraz z Bartłomiejem Grabianką, Krzysztofem Głuszyńskim, Sępuchowskim 
i Szufczyńskim. Około 1660 roku już wszystkich części miasteezka był wła- 
ścicielem Wojciech Grabianka herbu Leszczyc, w ХҮШ wieku dziedziczyli 
Chrzanowscy, a dziś jest własnością pana Jana Wilanda. Kolibielscy założyli 
w {бт miejscu kościół parochijałny 4407 r., a Andrzej Laskary Gestawicki, 
ówczesny biskup poznański, nadał mu erekcyję 1422 roku. Kościół ten wizy- 
tował w r. 1508 Wawrzyniec Goślicki, biskup poznański, w tym czasie był 
drewniany, w dobrym stanie i dobrze pokryty, pod tytulem: 58. Trójcy, miał 
siedm ołłarzy, organy i dwie kaplice, pierwszą Grabianków, drugą Głuszyń- 
skich. Uposazeniem jego, prócz folwarku w Kolibiełu, byly dziesięciny ze wsi 
Stary Kolibiel, z miasteczka samego, ze wsi Dobrzyniec Wielki i Mały, z Ru- 
dna Wielkiego i Małego. Ро г. 4603 kościół ten ze starości runął, a w jego 
miejsce wystawił nowy około r. 1660, także z drzewa, Bartłomiej Grabianka, 
stolnik ziemi Czerskiej; poświęcił takowy w r. 1661 w dzień ŚŚ. Trójcy Woj- 
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ciech Tholibowski, biskup poznański, pod tytułem: Ś. Michała Archanioła. 
Prócz kościoła parochijalnego znajdował się tu w r. 1608 jeszcze kościołek 
drewniany, pod tytułem S. Ducha, wystawiony przez Kolibielskich, ale nieupo- 
sażony i już wtedy walący się. Była także szkoła w tymże czasie i szpital, 
Dziś miasteczko to liczy ogólnej ludności 757 głów, pomiędzy któremi jest 
chrześcijan 131, a starozakonnych 626, utrzymujących się z rolnictwa, rze- 
miósł i wyrobku. Domów murowanych jest 3, drewnianych 28; kościół 
parafijalny drewniany, w r. 1852 wyreslaurowany; wszys'kie te budowle ubez= 
pieezone są na suumę rs. 13,500. Jest tu magistrat, szkoła elementarna. Jar- 
marków 6 do roku i targi co drugi tydzień. Е. M. 8. 

Kołczan, z tatarskiego: Kułdzan, Ки?сзап, sajdak, pochwa na strzały; wła” 
ściwie ta część sajdaka (ob.), w której strzały się przechowywały. Często 
dawni pisarze nasi kołczan biorą w miejsce sajdaka: np.: „„Kołezan z lewego 
boku wisiał, pełen strzały” (Otwinowski, Metamorfozy Owidyjusza): 

„Na łuki cięciwy świeże nawiązują, 
Hartownemi, kołczany, strzałami iadują” (Bardziński). 

Kołezany byłv w użyciu daleko później u nas, kiedy już broń ognista wydo- 
skonaloną była, dotrwały bowiem czasów panowania Jana Sobieskiego i pierw- 
szych lat Augusta H. К. W4. IF. 

Kołdra, pokrycie pa tóżko, wyraz już napoczątku XVI wieku u nas będący 
w użyciu. Marcin Urzędow mówi: „Na noc przykryć się pierzynką albo koł-- 
drami”. Bywały w dawniejszych czasach podkładane wełną z run owczych; 
później tkane z niej na warsztacie. W XVI wieku używano na wierz КоМег 
pokryć z drogich materyj tureckich, dla tego i same kołdry, Volumina Legum 
liczą za wyroby wschodnie; czytamy w nich: „Towary tureckie, kobierce, ki- 
limy, kołdry” (IV, 82). Skarga uważa płaszcz а koldrę za synonimy, gdy рі- 
вле w Żywotach Świętych: „Kupił mu płaszcz albo kołdrę: zdała mu się ta na 
jego skromność kosztowna, nie chciał tak drogich szat używać i posłał опе koł- 
drę albo płaszez na targ”, Szezerbie do Gerady czyli wyprawy liczy: „Przy- 
krycia łozne albo kołdry”. I dziś do wyprawy panny młodej należą kołdry, zi- 
mowe wyściełane watą, z pokryciem wierzchnióm z adamaszku luh materyj je- 
dwabnych, letnie lżejsze i na pokrycie łóżek jak dawniej białe pikowe, a teraz 
różnokolorowe, z materyj wełnianych lub jedwabnych. Ж. Wi. W. 

Kołduny, potrawa właściwie tatarska, także na Litwie używana. Są to 
pierogi z mięsa baraniego, łoju z tegoż lub ze szpikiem, ciasiem obwinięte i na 
gorąco dawane. Azeby właściwy smak miały kołduny, jak nazywają litew- 
skie, potrzeba w surowe ciasto zawinąć surową baraninę, z łojem siekaną 
drobno, itak umiejętnie gotować, aby każdy pierog w całości się ugotował. 
Powinny być małe i kładzione w usta całe, zeby soku wewnątrz ciasta będą- 
cego nie uronić. K. Wł. W. 

Kołek (Bernard), uczony teolog polski, dominikan, w zakonie nazywał się 
Pawillus de Brzeżek, z pobożności dobrowolnie (0 nczynił, do czego Abelard 
był przymuszony; żył blisko lat sto i umarł w Krakowie 1530 r. Pisał dużo 
przeciwko aryjanom i zostawił w rękopiśmie trzy temy swych dzieł, z których 
pierwszy wyszedł dopiero w r. 1616 pod tyl: Monomachia pro Defensione 
Fidei SS. Trinitatis еіс. (Kraków, w druk. Łazarza, 1616, in folio). Przeciw 
tej książce, która według Bocka (Hist. Antitrinit., iom E) miala w tymże roku 
wyjść w Kolonii, pisał Jan Stoiński (ob.). Zdaje się ze oprócz tego 1 tomu wię- 
cej ich nie wyszło, a inne jego dzieła, o których ksiądz Teleżyński wspomina, 
jako to: De Primalio Summi Pontificis, Be processione Spiritus 5 a Filio; Alie- 
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nalionem Arianorum a Christianismo; Modum militiae christianae versu tati- 
no et polonico, pozostały w rękopiśmie. Е. M. 8. 

Kołki, miasteczko na Wołyniu, w Чазупёш województwie Wołyńskióm, po- 
wiecie Łuckim, nad rzeką Styrem położone. Było własnością książąt Radzi- 
wilów i miało warowny zamek. Podług podania dawnego, zwało się niegdyś 
Romanów. Po strasznym pożarze, który tylko kołki w płotach gdzie niegdzie 
zostawił, przybrało nazwę Kołki. Starożytny Romanów, według tegoz poda- 
nia, zapadł się'pod ziemię wraz z cerkwią, a Kołki na innćm miejscu w pobliżu granie 
zbudowano. Mieszczanie tutejsi utrzymują, że słyszą dzwonienie z zapadłej 
cerkwi i śpiewy przy odprawianem nabożeństwie pod ziemią. Za wojen ko- 
zackich taką (u wielką liczbę żydów wyrznięto, że dotąd trwa pamięć grobli, 
zasłanoj ich trupami. Jarmarki tutejsze były licznie uczęszczane, mianowicie 
na $, Piotr do dwóch tygodni trwający. Kupcy z towarami ciągnęli z dalekich 
okolie: Litwini tu się w czasie tego jarmarku w sól zaopatrywali, którą obficie 
z województwa Ruskiego i z Wołoch dowożono. O dwie mile na południe, 
leży wies Troscieniec, zwana końcem Polesia, wedle ludowego przysłowia: Tro- 
sienec, Potisia konec, 

Kółko czyli Poduszeczka, którą kładły niewiasty pod kornety jeszcze za 
czasów panowania Stanisława Augusta, dla utrzymania ich kształtu według 
mody. 

Kółko Barlowa, ob. Magnetyzm 

Kółko kościane. Taką nazwą ` oznaczają stan chorobny u koni zależący 
na obrzmieniu dolnego końea kości pęcinowej, a czasami jednocześnie i-górnego 
końca kości koronowej (ob. Pecina), tam gdzie kości te z sobą się stykając, 
tworzą staw koronowy. Zdarza się ta choroba najezęściej na jednej nodze, 
niekiedy jednak dotyka dwie lub trzy, a były już nawet przykłady, że kółko 
kościane rozwinęło się na wszystkich 4 nogach. Przy początkowem rozwija- 
niu się tego stanu chorobnego, niewidzimy częstojeszcze wcale wzniesienia ko- 
ści; zwraca naszą uwage jedynie chromanie zwierzęcia, a przy bliższym exa- 
minie nogi, wykrywamy tylko w okolicy stawu koronowego podniesione ciepło 
i znaczniejszą czułość, spotęgowaną do stopnia bólu. Zjawiska te są obecne 
wówczas, gdy istnieje jeszcze stan zapalny. Pózniej jednak znikają objawy 
bólu i podniesionej temperatury, a natomiast, obok istniejącego dalej chromania , 
staje się coraz widoczniejszćm obrzmienie kości, odznaczające się twardością, 
substancyi kostnej właściwą.  Obrzękłość ta otacza najczęściej w postaci kółka 
dolny koniec kości pęcinowej, zkąd też nazwa polska kółko kościane, a niemiec- 
ka Ringbein; niekiedy jednak obrzękłość, ograniczając się do pewnego tylko 
punktu, blisko rzeczonego stawu ze strony wewnętrznej, zewnętrznej, lub na 
przodzie, ma raczej postać guza, niż kółka, choć i w tym razie pozostaje nazwa 
kólko kościane. lubo czasami można widzieć kółko kościane u ras koni szla- 
chetnych, a nawet u arabskiej, przecie daleko częściej przytrafia się ono u ras 
pospolitych, wątłym ustrojem tkanek w ogóle, atóm samem i tkanki kostnej 
odznaczających się, mianowicie zaś utych, które pochodzą z okolic nadmorskich, 
nizko położonych. "Takie konie przeto musimy uważać jako posiadające szcze- 
gólne do stanu chorobnego, o jakim mowa, usposobienie. Wszelako do przy- 
czyn usposabiających liczą niektórzy jeszcze, mianowicie professor Hertwig, 
obfite zywienie młodych koni ciężkióm ziarnem, oraz paszą pochodzącą z pa- 
stwisk bagnistych i tak zwanych kwaśnych. Co do przyczyn zewnętrznych, 
chorobę wywołać zdolnych, zaliczają się tu wszelkie mechaniczne obrażenia 
wywarte na kości, na których kółko kościane się rozwija, tu np. należy: пйегле- 
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nie jakiómbądz серет ciałem, nadwiehnienie stawa koronowego, szarpanie no- 
gą, gdy się dostanie wypadkowo w jakibądź otwór, jak to np. ma miejsce, gdy 
koń dostanie się nogą w dziurę jaką na moście і t. d. Rokowanie bywa w ogó- 
le przy kółku kościanem niepewne, czasami nie jesteśmy w stanie žadnemi 
środkami usnnąć chromania, najczęściej zaś dla zniesienia kulenia, musimy 
wzbudzić silne zapalenie kości, aby tym sposobem sprawić zrośnienie w stawie 
koronowym; lecz w tym wypadku miejsce kulenia zastąpi chód sztywny, za- 
wsze dla zwierzęcia uciążliwy, a dla jeźdźca u konia wierzchowego również 
nieznośny. Leczenie w tym stanie chorobnym zależy od tego, czy jest jeszcze 
obecny stan zapalny lub też czy już minął Gdy podniesione ciepło, ból ха do- 
tknieciem і t. p. objawy zapalenia jeszcze istnieją, wskazane jest postępowanie 
przeciwzapalne, jako to: często zmieniane okłady chłodzące, moczenie пр. 
w wodzie zimnej, później nieco mogą być zalecane wcierania maścią rtęciową 
(Unguentum hydrargyri cinereum). Jeżeli jednak przy obrzekłości i chroma- 
niu zjawiska zapalenia już minęły, należy się uciekać do środków, na nowo za- 
palenie a następnie zrośnienie stawu wzbudzić zdolnych. Tu należą powta- 
rzane w pewnych przerwach czasu wcieranie maści z much hiszpańskich (Un- 
guentum cantharidarum), przyrządzonej z umysłu w mocy grubości skóry Ko- 
nia odpowiedniej, skateczniej zaś jeszcze używa się w celu powyższym pun- 
ktowe lub kreskowe przyżegania rozpalonem żelazem. Gdyby jednak 
i to pożądanego skutku nie przyniosło, radzą niektórzy uciec się do przecięcia, 
podług zasad chirurgii operacyjnej, nerwu, część chorobną czuciem obdarzają” 
cego. ` Р. $. 

Kołkować, to jest zdejmować korę pasami wązkiemi z drzewa krąglako- 
wego, dla stelmachów przysposobionego. Z drzewa zimową porą spuszezone- 
go zdejmuje się do koła pas jeden kory, na kilka cali szeroki aż do bielu, 
a drugi pas takiej samej szerokości pozostawia się, і tym sposobem z całej 
sztuki drzewa zbiera się kora warstwami w około. Drzewo tak przyrządzo- 
ne prędko wysycha i nie pęka. 

Kołłontaj (Hugo), pisarz i jeden z najznakomitszych męzów stanu XVIIE 
wieku, urodził się w województwie Sandomierskiem dnia 1 Kwietnia 1750 r. 
z rodziny szlacheckiej, niegdyś zamieszkałej w województwie Smoleńskiem, 
а ро jego odcięciu od Rzeczypospolitej pokojem andruszowskim, osiadłej w No- 
wogrodzkiem na Litwie, nakoniec w Sandomierskićm. Rodzice jego w tej 
ziemi posiadali prawem zastawu wieś Niecisławice. Bijografowie Koiłontaja 
dodają mu przydomek Stumberg, nie objaśniając powodu przybrania takowego. 
Niesiecki zapisał w swym Herbarzu rodzinę Kołłontajów herbu Kotwica, оѕіа- 
dłą w województwie Nowogrodzkiem i powiecie Wołkowyskim i jako głowę 
jej wspomina pierwszego Jędrzeja, wojskiego wołkowyskiego, ostatniego Igna- 
cego, który współcześnie z Niesieckim był w zakonie jezuitów. Rodzice Hu- 
gona, jakkolwiek do bogatych się nie liczyli, byli jednak w stanie dać mu sta- 
ranne wychowanie. Po wykształceniu domowóm, oddali go do szkół w Piń- 
czowie. a następnie do akademii krakowskiej, gdzie pod domowym dozorem 
nauczyciela matematyki, Wojciecha Słupskiego, poświęcał się naukom, czyniąc 
w nich zadziwiający postęp. Po ukończeniu akademii obrawszy sobie stan 
duchowny, udał się do Rzymu i tam się doskonalił w teologii i prawie kościel-- 
ném, których otrzymał stopień doktora; nadto, poświęcał się historyi, literaturze 
i sztukom pięknym, w których miał osobliwsze zamiłowanie, szczegółniej w ma- 
łarstwie i budownictwie. Z Rzymu, gdzie prócz stopnia doktora, zaszczycony 
został tytułem ezłonka instytutu bonońskiego, tudzież nauk wyzwolonych. 
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w Rzymie, wrócił do kraju dostatecznie usposobiony do pozyskania beneficyjum 
duchownego. Właśnie po zgonie Józefa Załuskiego, biskupa kijowskiego, za- 
wakowała kanonija krakowska, tę mu z prawa przynaleznego sobie papież 
udzielił.  Gbruszyło to kapitułę, która sprzeciwiać się nie mogła, ale zachowa- 
ła niechęć przeciw Kolłontajowi, którą mu dotkliwie dawała uczuć. Za przy- 
byciem do Warszawy, łatwo dał się poznać z wyższych zdolności, nauki i miło- 
ści dla dobra kraju. Mianowany członkiem towarzystwa do ksiąg elementar- 
nych, nietylko pracował nad przygotowaniem dzieł podręcznych dla szkół, ma- 
jących się na nowo organizować, ale nadto, przeważnym wpływem swoim, za- 
pobiegł gorszącemu rozchwytywaniu dóbr edukacyjnych. Kiedy bowiem 
w r. 1773 bullą papiezką zniesiony został zakon jezuitów. ogromne dobra, ja- 
kie posiadał w Rzeczypospolitej, uznane zostały za własność wychowania pu- 
blicznego. Ustanowiona kommissyja edukacyjna, pod której zarząd przeszły 
takowe. Opisano stan ich przez lustratorów i uczyniono nieszczęśliwy wnio- 
sek, ażeby dla ryehlejszego zebrania funduszów sprzedać ziemię, a zebrany 
kapitał oddać na procent. Ша prędszej sprzedaży posianowiono dobra te roz- 
dać pomiędzy szlachtę, z obowiązkiem płacenia od summy szacunkowej po 41%, 
nieruchomości zaś miejskie sprzedać za gotowiznę mieszczanom i sziachcie 
iw tym celu naznaczono dwie kammissyje rozdawnicze: jednę dla Korony, 
drugą dla Litwy. Prezesem kommissyi koronnej mianowano Młodziejowskie— 
go, biskupa poznańskiego, a litewskiej Massalskiego, biskupa wileńskiego, ludzi 
bez czci i wiary. Prezesi ci rozpoczęli haniebne frymarki dobrém publicznem, 
a otwarta kradzież i łapieztwo nie czuły nawet wstydu w obec narodu. Koton- 
taj wszedlszy właśnie do składu kommissyi edukacyjnej, wpłynął na rozwiązanie 
kommissyj rozdawniczych i ocalenia reszty przynajmniej ogromnej fortuny jezni= 
tów na cel właściwy. Wzięło się do urządzenia szkół, stosownie do potrzeb i ducha 
czasu. Reformę rozpoczęto od akademii krakowskiej. Wyznaczony w gronie 
innych Kolłontaj, za przybyciem do Krakowa 1777 г. zabrał się do urządzenia 
najprzód szkół nowodworskich, pod zarządem pomienionej akademii zostających 
i według nowego planu takowe w а. 26 Czerwca t. r. otworzył. Niechętni 
nowości sarkali głośno, ale głosy te nieprzychylne umilkły, gdy po roku ujrza- 
no, jak znakomity pozytek odniosła młodzież w nich zebrana. Kołłontajowi 
głównie zawdzięcza kraj nową organizacyję akademii krakowskiej. Przyją- 
wszy godność jej wizytatora, energiją swoją potrafił przełamać wszelkie zawa- 
dy, które mu zła wola i ciemnota stawiały. We dwa lata spelnił wielkie swo- 
je zadanie, obrany rektorem akademii w r. 1782. Ukończono budowę gmachów, 
założono gabinety i ogród botaniezny, sprowadzono z zagranicy książki, narzę- 
dzia i machiny, osadzono wszystkie katedry, czuwając nad starannym w nich 
wykładem, usunąwszy z nich niezdolnych kanoników. Niechęć kapituły rozją- 
trzyła się jeszcze bardziej na КоНопіаја, który w tak młodym wieku, bo liczył 
32 rok życia, tak okazał się wielowładnym, gdy utrzymał podany przez siebie 
projekt lepszego urządzenia znacznych dóbr Pabijanie, które kapituła posiada- 
ła w Sieradzkićm, małe ciągnąc pożytki, a bogacąc zarządzających niemi ka- 
neników.  Podstępny znaleziono powód, że ludzie КоНопќаја wypędzani w je- 
go nieobecności z dzierżawy wsi Bieńczyc, stawiając opór, dopuścili się gwał-- 
tu, o co wytoczono mu proces kryminalny, podniecono przeciw niemu biskupa 
Sołtyka, za jego wyrokiem pozbawiono go kanonii, a proces usilnie popierano 
w grodzie. Zwyciężyła prawda, biskup i prymas uznali Kołłoniaja niewinnym, 
zwrócono mu kanonije, zniesiono potępiający go wyrok, ale z tych zatargów 
doznał wiele goryczy. Ро trzechletnióm rektorstwie w akademii krakowskiej, 
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gdy przybył do Warszawy 4786 r., mianowany został referendarzem wielkie- 
go księstwa Litewskiego. Od tej рогу otworzyło się dlań pole do zawodu 
politycznego, na którćm tak znakomicie się odznaczył. Potrzebę reformy 
w Rzeczypospolitej, większość ukształecona czuła jako naglącą; zmniejszenie 
zastarzalych а zgubnych przywilejów szlachty, podniesienie z poniżenia warstw 
najużyteczniejszych dla kraju, stanowiących jego siłę i potęgę, mieszczan i ludu 
wiejskiego, nadania im praw i przywilejów należnych, a {бт samém wzmocnie- 
nia Rzeczpospolitej. Zbadawszy gruntownie dzieje narodowe, kiedy zbliżał 
się sejm 4788 r., który miał zająć się losem kraju, aby oświecić powołanych na 
sejmiki względem ważnych przedmiotów, 0 jakich sejm miał stanowić, napisał 
szereg rozpraw о stanie Rzeczypospolitej i jej potrzebach i ogłosił drukiem, 
р. п.: Listy Anonima do Stanisława Małachowskiego, marszałka sejmu; wy- 
szło ich w ciągn sejmu cztery seryje. „Z zadziwiającą wymową (pisze Woj- 
ciech Grochowski), jasnością, trafinością sądu i rzadkim obywatelskim uczuciem, 
kreśli on wady społeczeństwa i jego urzadzeń, wskazuje naglące potrzeby 
i środki zaradzenia. W radach względem poprawy Rzeczypospolitej, nastaje 
szezególniej na ustanowienie dziedziczneso tronu i stałego sejmu: „bo co to za 
rząd, powiada, któremu tylko co dwa lata na sześć niedziel głowę przyprawia- 
ją, który jezeli chce być czynnym, musi buntować się przeciw własnej kon- 
stytucyi, bo kazda konfederacyja nie innego nie jest tylko rokosz przeciw pra- 
wu, tylko gwałtowny związek w takowym przypadku, gdzie albo forma rządu 
nie wystarcza, albo przemoc odporu potrzebuje.”  Szczególniej wymewnie 
i zarliwie przemawia w interesie miast i ludn wiejskiego, wzywając szlachtę, 
aby się zrzekła swoich przywilejów i przyznała mieszczanom prawa obywatel- 
skie, a włościanom przynajmniej cywilne. Przeciw Kolłoniajowi wystąpił Se= 
weryn Rzewuski, hetman polny koronny, w dziełku: O sukcessyż tronu w Pol- 
sce, jako obrońca złotej wolności i starejszłacheczczyzny, dowodząc, йе tron 
od pierwotnych dziejów Polski był obieralny i takim powinien zostać. Вго- 
szura ta znalazła pomiędzy szlachtą wychowania jezuickiego rozęłos i poklask, 
schlebiając jej przywilejom.  Kołłontaj w r. 1790 wydał najprzód swoje nad 
nią Uwagi, a następnie gruntowną rozprawę: O bexkrólewiach w Polsce od 
śmierci Zygmunta Augusta, pokazując, że w nich przemoc i gwałt rej wiodły, 
że one były powodem do strat poniesionych przez Rzeczpospolitę i urożą jej 
zgubą. Zamiast elekcyi, podaje dzielniejszy środek do otrzymania jej celów: 
ubezpieczenie praw człowieka i osobistej swobody. Większość sejmowa poszła za 
zdaniem Кођошаја i wiele zjego myśli w Listach Anonima zamieniła w prawo. 
Так między innemi projekt o naznaczeniu depntacyi do ułożenia ustawy rządo= 
wej dnia 10 Lipca wniesiono na sejmie, a 7 Września zamianowaną została 
deputacyja, do której składu wszedł Kołłontaj. Kiedy ukończyła chlubnie swo- 
je zadanie, został mianowany podkanelerzym koronnym, w Maju 1791 г. Wy- 
niesiony na jednę z najwyższych godności w kraju, bezpośrednio wpływał na 
obrady sejmowe. „W istocie (pisze jego bijograf Wojciech Grochowski), czę- 
sto zabierał na nich głos w kwestyjach najzywotniejszych, popierając uzupeł- 
nienie wszystkich oddziałów prawodawstwa. Razem z Sobolewskim, posłem 
i starostą warszawskim, ułożył ważny i trudny projekt urządzenia sądów 
asessorskich, do czego trzeba było pilnie rozwazać wszystkie dawne prawa 
w tym przedmiocie, przemawiał gorliwie о pomnozżeniu funduszu dla kommissyi 
spraw zagranicznych, domagał się zaprowadzenia podniet do podniesienia du- 
cha obywatelskiego. Przeprowadziwszy na sejmie prawa e miastach królew= 
skich, starał się o rozszerzenie ich i do miast prywatnych; rozbierał naturę i cel 
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podatków, ządając sprawiedliwego ich rozkładu; w sprawie starostw przekońy- 
wał, іх jak dobra naukowe powinny być oddane w wieczystą dzierżawę, przez co 
skarb zyskałby znaczne dochody, nie obarczając nikogo; przekładał potrzebę Іе- 
pszego urządzenia sądownictwa; pracował nad ułożeniem kodexu praw, wspólne- 
go dla ohunarodów. Słowem wszystkie lata jego publicznego zawodu wypełnione 
są zadziwiającą czynnością, genijalnemi pomysłami dla dobra kraju i energiją 
w ich przeprowadzeniu. Lepiej wyświecone wykażą jego wielkie w dziejach 
naszych zasługi, jako prawodawcy i шеха stanu”. Nadszedł rok 1794. Kol- 
łontaj zrozumiał wielką dobę historyezną, a patrząc w jasną przyszłość widomą 
swemu oku, znał i poczuwał potrzeby naglące, któremi nałezało dążyć do celu. 
W sile męzkiego wieku, oznajomiony poprzedniemi pracami ze swym narodem 
we wszystkich jego warstwach, podawał rady zbawcze i jedyne do ocalenia 
sprawy. 7 jednych nie umiano korzystać, drugie odrzucono. Kierownicy, lu- 
dzie najszlachetniejsi i gotowi do ofiar, nie umieli się zdobyć na energiję Kol- 
łontaja; znaleźli się nikczemnicy, którzy czyste chęci i zamiary wielkiego męża 
obrzucili błotem i zaufanie do niego osłabili. Miał Kołłontaj chwilę nie jedną 
rozpaczy, patrząc na bohaterstwo obok niedołęźności przywódzców, półsrodki 
bezcelowe, w miejsce energicznego czynu, wreszcie chwiejące się losy kraju, 
przywiązane do jednego człowieka jakim był Kościuszko (ob.); а gdy ten pod 
Maciejowicami wzięty został do niewoli, zupelny upadek ducha i rozpacz wio- 
даса do ostatecznej zguby. Władzę oddano w ręce niedołężne, które na піс 
godnego położeniu chwili zdobyć się nie mogły. Skończył się krwawo wielki 
dramat. Kolłontaj szukając bezpieczeństwa w Austryi, znalazł w niej więzy. 
Od dnia 11 Lutego 1795 do 29 Czerwca 1798 г. w Józefsztadzie, а od dnia 
2 Lipca t. r. do końca 1802 r. w Ołomuńcu trzymany, straciwszy całe swoje 
mienie, utracił i zdrowie dotąd czerstwe i pełne siły. W samotności wilgo- 
tnego więzienia zabrał się do pracy naukowej, badając początkową historyję 
rodu ludzkiego, W Ołomuńcu napisał wazne dzieło: Porządek fixycznó-m0- 
ralny, czyli nauka о należytościach i powinnościach człowieka, wydobytych 
% praw wiecznych, nieodmiennych i koniecznych przyrodzenia, które ogłoszone 
w lat kilka później drukiem, użyte było w akademii krakowskiej za podręczne 
do wykładu prawa przyrodzonego. Staraniem i wpływem księcia Adama Czar- 
toryskiego, kuratora wileńskiego, uwolniony z Ołomuńca w Gradniu 1202 r., był 
bez żadnego funduszu. Wszystkie jego dobra tak beneficyjalne jak własne 
zabrali Austryjacy, nie miał сиёш pierwszych potrzeb życia opędzić. Brat jego 
Jan i kilku przyjaciół przyszli mu w pomoc znacznemi pożyczkami. Cierpie- 
nia fizyczne dolegiwały, zarazem choroba artrytyczna, nabyta w ośmioletniej 
wilgoci więziennej, już go nie opuściła aż do zgonu, krzywiąc nadobną jego po- 
stać i odejmując mu swobodę do zajęć umysłowych. Przybywszy da Warsza- 
wy, znalazł istniejące towarzystwo przyjaciół nauk, a jakkolwiek odmówił 
należenia do niego, wspierał go swćmi radami, które pokazują wysokie jego 
myśli i pojęcia naukowe. Po krótkim pobycie w opustoszonej dawnej stolicy 
Rzeczypospolilej, Kolłontaj wyjechał w Styczniu 1803 r. na Wołyń, gdzie 
mieszkał kilka miesięcy u Michała Deniski, podkomorzego krzemienieckiego, 
później w Krzemieńcu, w końeu osiadł w Stołpcu niedaleko tegoż miasta, na 
małej dzierzawie, gdzie pragnął w zupełnej ciszy wiejskiej, zdala od spraw 
wszelkich, odpocząć po tylu trudach i zawodach. Ale nie zapomniał go wieko- 
pomnej pamięci Tadeusz Czacki, złączony oddawna ścisłą przyjaźnią z Kołłon- 
fnjem i umiejący oceniać zdolności jego znakomite: zaledwie dowiedział się 
o przybyciu jego na Wołyn., pospieszył odwiedzić i zjednać sobie pomoc męża, 
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który niegdyś odnowił akademiję krakowską i ułożył wyborny pian wychowa- 
nia dla całego kraju. Czacki zajęty był właśnie reformą szkół. Na głos przy- 
jaciela i w tak ważnym celu Kołłontaj nie odmówił swej pomocy. z zastrzeże 
niem, że imię jego niebędzie wspomnianem, a Czacki poda (e prace za swoje 
wyłącznie. Dla szkół całego wydziału wołyńskiego ustawy już były wydane 
i zatwierdzone, ale chociaż po największej części oparte były na pomysłach 
kommissyi edukacyjnej, nie zaspokajały wymagań współczesnych. Kołłontaj 
upatrywał w nich wiele wad i napisał swoje uwagi, obok tego złożył na prosbę 
Czackiego do rąk jego projekt urządzenia gimiazyjów nauk wyższych w Krze- 
mieńcn, wraz z seminaryjum dla nauczycieli szkół parafijalnych i instytutu оте 
wernantek, wreszcie projekta dla szkół powiatowych i parafijalnych. Dość te 
prace Kołłontaja odczytać uwaznie, aby ocenić jak głęboko znał ten przedmioś 
ijak wzniosłe korzyści miał na celu dla oświaty narodowej. Od Czerwca 
1806 г. przeniósł się do Tetytwiec, niedaleko Krzemieńca. W tej pustyni, jak 
ją nazywa w swych listach, przyjmował! Czackiego i Jana Śniadeckiego, znosił 
się z nimi listownie w przedmiotach naukowych, prowadził korespondencyję 
z Woroniczem, Lindem, Euzebijuszem Słowackim, Ałoizym Osińskim i wielu 
innymi uczonymi, niosąc im rady, objaśnienia i zachętę w ich pracach nauko- 
wych, jeździł па examina roczne w szkole krzemienieckiej i wykończał wła- 
sne prace. W r. 1807 wyjechał do Moskwy. Po zawartym pokoju w Tylży, 
wrócił do księstwa Warszawskiego i zamieszkiwał w departamencie Kaliskim, 
ogłosił dwa dzieła: О politycznym stanie Europy i Uwaui nad teraźniej- 
зает położeniem księstwa Warszawskiego. Orzeźwiał na umyśle, odżył 
w zwątlonych siłach, pewna nadzieją lepszej dla kraju doli, pomimo że zawiść 
ludzka i teraz się odzywała, iż dla tego politycznej treści ogłosił pomie- 
nione pisma, aby zwrócić na siebie uwagę i zyskać wysokie stanowisko 
w odrodzonćm księstwie Warszawskićm. Kolłontaj bynajmniej о tem nie ma- 
rzył, pragnął tylko odzyskać swą własność i zapewniwszy sobie byt dostatni, 
oddać się calkowicie naukom, a mianowicie historyi. Po przyłączeniu do księ- 
stwa krajów, gdzie były dobra jego dziedziczne i dożywotnie, pośpieszył do 
Krakowa chcąc je odzyskać, aby długi swe spłacił szlachetnym dobroczyńeom 
swoim. Gdy to mu szło z oporem, wyjechał do Drezna, osobiście swoją prośbę 
przedstawił królowi saskiemu a księciu warszawskiemu. Uzyskawszy zape- 
wnienie prędkiego ziszczenia swych nadziei, wrócił do Warszawy pełen otu- 
chy; nie doczekawszy się jednak końca sprawy, umarł w tćmże mieście dnia 28 
Lutego 1812 r. Jan Sniadecki, przyjaciel zmarłego i znający go z bliska, ta- 
ki nam kreśli jego wizerunek: „Był Kolłontaj (pisze) postaci przystojnej i szy- 
kownej, w mowie łagodny, poważny, płynnie i przyjemnie tłómaczący się, umy- 
słu zawsze przytomnego, charakteru żywego, Śmiałego, więcej skrytego jak 
otwartego. W mocnych poruszeniach umiał się miarkować. Tkliwy na cier- 
pienia ludzi, nie miał w sobie ani zawziętości ani zemsty. W przywiązania 
giętki az do słabości, w przyjaźni nadto łatwy, stateczny, ale nieszczęśliwy. 
Sam obyczajów prostych i czystych, zawsze baczny na przystojność, był na 
słabości ludzkie wyrozumiały, dla swych sług i domowników słodki i przychyl- 
ny. W wydatkach domowych hojny, lubiący życie wystawne i wygodne, ale 
umiejący spokojnie Źnosić niedostatek. W zamysłach i przedsięwzięciach 
śmiały aż do uporu, Zadne przeszkody i zawady nie zdawały mu się do pokona- 
nia trudne, bo w żyznej swojej głowie znajdował zaraz rozliczne środki dla 
uniknienia ich albo do zwyciężenia, i dla tego gdy raz plan robót ułożył i po- 
pierać zaczął, wszystkie zarzuty i trudności były popisem dla jego głowy, ale 
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nie osłabieniem przedsięwzięcia Przy bystrem pojęciu, przy dziwnej łatwości 
w robieniu i pisaniu, pracowitość wielka i niezmordowana. W przeciwnościach 
cierpliwość i wytrzymałość prawie stoicka. Nankę i każdy w ludziach talent 
kochał, pojmował i poważał. Krytykować nie lubił, gdy było coś zganić, tylko 
się wstrzymywał od pochwał”, Z pism Kołłontaja drukiem ogłoszonych znamy: 
1) Mowa jm. im. ks. Kołłontaja, kanonika katedralnego krakowskiego, od prze- 
świelnej kommissyi edukacyj narodowej do krakowskiej akademii delegata, 
dnia 15 Маја 17%7 r. (w kroju arkuszowym). 2) Anonyma listy do Stani- 
sława Małachowskiego, referendarza koronnego imarszałka sejmowego i kon- 
federacyż (w Warszawie; 1788, trzy tomiki; jako część 4 tych listów, ob. ni- 
żej Prawo polityczne). 3) Mowa na sessyż sejmowej d. 10 Listopada w ma- 
(егуі starostw miana 4) Ostatnia przestroga dla Polski (Warszawa, 1790 r.), 
szczupłe w objętości, ale w treści i wykładzie wazne pismo, przełożone па ję- 
myk niemiecki w dziele: Nachrichten über Polen (4792, tom П). 5) Prawo 
polityczne narodu polskiego czyli układ Rzeczypospolitej, w trzeciej części li- 
stów obiecany, a duputacyi przyszłego rządu wyznaczonej podany (Warsza- 
wa, u Grela, 1796 r.). 6) Uwagi nad pismem Seweryna Rzewuskiego: О pra- 
wie tronu dziedzicznego w Polsscze (Warszawa, 1789), drugie wydanie wy- 
szło pod tyt.: Uwagi ks. Hugona КоНошаја nad pismem, które wyszłow War- 
szawie pod tytułem. Seweryna Rzewuskiego hetmana polnego koronnego о suk- 
cessyż tronu rzecz krótka (Warszawa, 1790 r.), przekład francuzki tego dzieła 
pod tyt.: Observations sur un ouvrage intitule: Essai sur le droit de succession 
du trone de Pologne par M. Kołątay, Referendaire du Grand duché de Lithua 
(Warszawa, 1790), na końcu są przypiski, których nie ma w oryginale; tłó- 
macz w dedykacyi do króla Stanisława Augusta podpisany le chev. M. Anglois, 
przyłączył je dla lepszego z przedmiotem oznajomienia cudzoziemców. 8) Mo- 
wy na sejmie teraźniejszym 1791 (uM. Gróla t. r.). 9) Głos miany na sessyż 
sejmowej d. 3 Czerwca 1791r. 10) Głos na sessyż sejmowej d 20 Maja 
1791т. 11) О ustanowieniu i upadku konstylucyi polskiej 8 Maja 1791 roku 
(w Metz, 1798); kilkakrotne były wydania tego dzieła: w r. 1798 we Lwowie, 
w Lipsku. ostatnia edycyja wyszła staraniem Е. S. Dmochowskiego w Warszawie 
w r. 1881, w dwóch tomach; przekład niemiecki wyszedł w r. 1798. Dzieło 
to napisał Kołlontaj wspólnie z Franciszkiem Dmochowskim, tłómaczem Iliady 
i Enejdy. 12) Uwagi nad (eraźniejszem położeniem tej części ет polskiej, 
którą od pokoju tyliyckiego zaczęto zwać księstwem Warszawskiem (Lipsk, 
1808 roku, właściwie drukowane w Warszawie u Wiktora Dąbrowskiego). 
13) Porządek fizyczno-moralny. czyli nauka о należylościach i powinnosciach 
człowieka, wydobytych з praw wiecznych, nieodmiennych г koniecznych przy ~ 
rodzenia (Kraków, 1810 г.); 14) Fragment biblii targowickiej (Warszawa, 
1831 г.): 15) Stan oświecenia w Polsce, w ostalnich latach panowania Augu- 
sta Ш, od 1750 do 1764 r. (wydany z rękopismów przez Edwarda Raczyń- 
skiego, Poznań, 1841 r.). Jest to tylko cząstka mała ważnej pracy Kolłontaja, 
jaką przygotował w 4-ch wielkich tomach pod nazwą: O stanie nauk w Pol- 
sce: wśród nieszczęść jakie przechodził większa częsć jej zaginęła. 16) Roz- 
biór krytyczny zasad historyż о początkach rodu ludzkiego (3 tomy, z ręko- 
pismu wydał Ferdynand Kojsiewicz, Kraków, 1842 г.). 17) Pamiętnik o sta- 
nie duchowieństwa katolickiego polskiego i innych wyznań w połowie ХУШ 
wieku (wydał z rękopismu J. К. Zupański, Poznań, 1840 r.). 48) Korespon- 
dencyja listorna = Tadeuszem Czackim, przedsięwzieta w celu urządzenia 
instytutów naukowych i pomnożenia oświecenia publicznego w gubernijach: 
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Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej (z rępismu wydał Е. Kojsiewicz, Kraków, 
1844 r., tomów 4). Wydawca Listów, w drukowanym prospekcie, przyrzekł 
ogłoszenie wszystkich prac Kołłontaja, które pozostały w rękopiśmie, ale do dziś 
dnia obietnicy swej nie spełnił. Ze spisu dzieł tego pisarza widzimy, że głównóm 
zadaniem, wybitnóm wszystkich prac, była myśl o pomyślności kraju, poprawie 
rządu i podniesienia oświaty narodowej. КоНопіај wyzszy nad swój wiek, 
górował jeszcze nad wszystkich energiją i oryginalnością pomysłów, czy to na 
polu politycznóm, czy literackićm. Kiedy towarzystwo przyjaciół nauk zamy- 
ślało о napisaniu Historyi polskiej, zwrócił jego uwagę, że aby dojść do tego 
dzieła, potrzeba przedewszystkićm uzupełnić Кобе dyplomatyczny Dogieła, 
zebrać starannie pierwotne źródła i wszystkie pomoce, które badaczowi są nie- 
zbędne do poznania właściwego okresu dziejów, wydać je, a nadto opracować 
geografije dawnej Polski, jej starożytności i prawodawstwo. Opisać zwycza- 
је i obyczaje tak szlachty, jak mieszczan i włościan. Pierwszy Kolłontaj, któ- 
ту wr. 1802 ukazał potrzebę zebrania pieśni ludowych, melodyj, obrzędów 
i zwyczajów i w treściwym wykładzie wskazał tej pracy całą ważuość. Na 
polu politycznćm miał jasny pogląd, znał і wskazywał środki zbawcze, mogące 
doprowadzić do zamierzonego celu. Jako mąż wyższy, znalazł zawistnych 
a możnych wrogów, którzy nietylko umieli rzucić cień па jego prawość i po- 
swięcenie, ale usunąć od działania korzystnego dla kraju. Po ogłoszeniu księ- 
stwa Warszawskiego Тека się, aby nie doszedł do jakiejkolwiek władzy, lubo 
о tém sam Kołłontaj nie myślał, czernili gdzie mogli, w obawie jego wyźszo- 
ści. Czuł to dolegliwie mąż znakomity, gdy w testamencie swym pisze: „Grób 
stał się dla mnie pożądanym, śpieszę do tego domu wieczności, gdzie wolny od 
niesprawiedliwości i niewdzięczności ludzkiej, odpocznę na zawsze.” » О swem 
ubóstwie mówi: „Tak się podobało Opatrzności! Nie surkałem na jej wyroki, 
nważałem je owszem jako widome dobro. Było to gorzkie ale skuteczne le- 
karstwo, które posłużyło do okazania przed światem mojej niewinności. Stan 
nędzy, w którym mnie śmierć zastaje, najwidoezniej każdego przekona, jak 
złośliwie mnie spotwarzono, rozgłaszajic, że milijony publiczne ukryłem, że 
w momencie ogólnego upadku 6 sobie nie zapomniałem. Nienawiść i potwarz 
nie ma więcej potrzeby krzywdzić moich popiołów, a jeżeli prawda nie była 
wszystkim dotąd znaną, stanie ona teraz na moim grobie i dowiedzie, że nie 
mam nie, cobym mógł nazwać mojem.” Prawda dawno już oczyściła sama 
pamięć KoHontaja. Po wyjściu z więzienia austryjackiego, miał tego dowód, 
gdy tacy mężowie jak Czacki i Jan Sniadecki otaczali go swym szacunkiem 
i szukali jego przyjaźni. Potomność policzyła go do największych męzów na- 
szego narodu. Jako pisarz polityczny stoi na tej wysokości, do której dosięga 
Maurycy Mochnacki. W ostatnich chwilach życia mieszkał Kołłontaj w War- 
szawie, na Starém Mieście, w kamienicy п. 42, na pierwszćm piętrze; tu umarł 
i ztąd zwłoki jego przewiezione na cmentarz Powązkowski, pochowane zosta- 
ły w katakumbach. Nie było funduszu na położenie kamienia z napisem, dla 
tego nie masz wiadomości o miejscu spoczynku wielkiego męża! O Kolłontaju 
pisali: Ignacy Badeni: Nekrolog dla Hugona Kołłontaja, czytany na posiedze- 
niu publicznem towarzystwa naukowego krakowskiego w dniu 15 Lipca 1817 
roku, jako w dniu obchodzonej rocznicy założenia akademii kr akowskiej (Кга- 
ków, w drukarnii akademii, 1818 r.); Jan Śniadecki: Żywot literacki H. Koł- 
łontaja. Najdokładniejszy Życiorys skreślił Wojciech Grochowski i wydru- 
kowal w Tygodniku illustrowanym (tom IV, 1861 r.). Badeni w Nekrołogu 
do nazwiska Kołłontaja dodaje przydomek Stumberg, przydomek ten znaj- 
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duję tylko w Panegiryku drukowanym bezimiennie dla niego na dzień 1 Kwie- 
ша 1792 roku. Sam Kołłontaj nigdy go nie używał. Mylnie piszą go Ко?- 
14а}, kiedy w listach własnoręcznych podpisywał się Ko/f/ontfaj, i tak jego rodzi- 
nę wydrukował Niesiecki. W Katalogu biskupów, prałalów i kanoników kra- 
kowskich (Kraków, 1852 r., tom III) czytamy życiorys Kołłontaja, który naj- 
lżejszego wyobrażenia nie daje о tym mężu. Przewiewa ш dawna jeszcze 
kapituły krakowskiej nicchęć do niego. Н. Schmitt wydał: Pogląd na żywot 
і pisma Kollontaja (Lwów, 1860 roku). K. Wi. W. 

Kołnierz, pierwotnie znaczył przyszywkę u sukni pod szyją, który z tyłu 
па plecy spadał. Takie kołnierze mieli nasi przodkowie u delij futrem podbi- 
tych, fatraane, które spadały na plecy i służyły głównie do ozdoby ubioru. 
І do kołnierzy, gdy się zakradł zbytek, przesadzano w ich mierze. Za Zyg- 
munta III, Szymon Starowolski narzeka na ich strojność i kosziowność, 
Współcześni pisarze powstając na ich niepomierność, nie wiedzą czy delija 
przy kołnierzu, czy kołnierz przy delii ma pozostać? W tych czasach powstały 
stojące kołnierze. Później przy mundurach odmiennej barwy, oznaczały roz- 
maitość regimentów czyli pułków. W mundurach obywatelskich, kolnierz przy 
kontuszu właściwej barwy oznaczał kolor województwa. Szlachta zagonowa, 
uboższa, szczególniej mazowiecka, przesadzała się w szerokich i długich koł- 
nierzach z lisiego futra, które wykładała na sukienne kapoty; lisiemi nadto 
ogonami zdobiąc swoje czapki. Niewiasty używały także na strój zimowy 
kołnierzy futrzanych.—Ko/nierzyk, wyłącznie strój kobiety, okrywający pier- 
si i plecy, bywał i jest rozmaitego kształtu; najdroższe używano z brabanekiej 
koronki. K. VF IF. 

Koło, płaszczyzna zamknięta liniją krzywą, zwaną okręgiem kola, mającą 
własność, że każdy punkt, na niej znajdujący się, jest równo oddalony od punk- 
tu wewnątrz leżącego, zwanego środkiem koła, ob. Okrąg koła. 

Koło, jezioro w królestwie Polskim, gubernii Lubelskiej, powiecie Sie- 
dleckim, przed wsią Morzyczyn położone, zajmuje 2 morgi powierzchni gruntu. 

Koło, w królestwie Polskićm, gubernii Płockiej, powiecie Ostrołęckim, we 
wsi Udrzyn położone jezioro, rozległe mórg 20, głchokie 12 stóp. 

Koło, miasto rządowe w gubernii Warszawskiej, powiecie i okręgu Ko- 
nińskim, nad rzeką Warta, składa się z trzech części: starego miasta i dwóch 
przedmieść Kaliskiego i Warszawskiego. Stare miasto czyli Koło dolne, leży 
na nizkiej plaszczyznie, stanowiącej po większej częci łęgi i łąki, opasane 
jest do koła rzeką Wartą i ztąd bezwatpienia nazwisko swoje miasto wy- 
prowadza. Przedmieście Kaliskie połączone jest z miastem groblą i dwoma 
mostami na odnogach tejże rzeki, ma równiez niskie położenie, jest rozrzucone 
i dotyka małego zagajenia brzeziny posadzonej na wydmach piasczystych. Na- 
koniec przedmieście Warszawskie, inaczej zwane nowe miasto lub Koło górne, 
połączone także z miastem groblą i mostem rzuconym na rzece, leży na wyż- 
szej płaszczyznie; w stronie wschodniej od wsi Nagórnej jest wzgórze nad ca- 
łóm miastem panujące. Przez przedmieście i miasto przechodzi trakt bity 
pierwszego rzędu, w r. 1823 zbudowany,przez Łowicz do Koła; inne zaś ubo- 
czne trakty prowadzą: do Włocławka przez Sompolno, Izbicę i Brześć; do Łę- 
czycy przez Dąbie; od Konina ztąd mil 4. Początek tego miasta jest następny. 
W roku 1362 Jan Ienryk, wójt z Warty, kupił trzy wioski królewskie, Koło 
dolne i górne, Blizna i Nagórna. Na kupno to uzyskał przywilej od króla Ka- 
zimierza Wielkiego w tymże roku wydany, który jednocześnie pozwolił mu 
rzeczone wsie zamienić na miasto. Mieszkańcy otrzymali prawo magdebur- 
skie, a Henryk został wójtem dożywotnim za jednorazową opłatą 60 grzywien 


160 Eolo 


groszy praskich (Codex dipl. Rzyszcz, t. I, str. 219). Król niebawem usia- 
nowił w піёш starostwo niegrodowe, otoczył miasto murem i dla tém skute- 
czniejszej obrony, w bliskości jego, w miejscu dla bagnisk niedostępnem, wzniósł 
niewielki ale dobrze obmurowany zamek, w którym aż do ostatnich czasów 
mieszkali starostowie tutejsi. Zamek ten, z którego dotąd część murów się do- 
chowała, wystawiony był jak zwykle na umyślnie usypanćm wzgórzu, a o ile 
z pozostałych ruin wnosić można, ogólny plan jego był czworokąltny. Ziewnę- 
trzne mury znacznie wysokie, zbudowane były z cegły na wysokim kamien- 
nym fundamencie, od strony pola w pewnych odstępach szkarpami podparte. 
Na południowo-zachodnim brzegu tej budowli wznosiła się od spodu czworo- 
katna, wyżej zaś okrągła wieża, dziś jeszcze wyżej jak o połowę nad wysokość 
murów wystająca. О zabudowaniu wewnętrznem lego zamku trudno sądzić, 
gdyż z niego zaden ślad nie pozostał Z całego (еро gmachu iechowały się 
tylko ściany muru obwodowego, od zachodu i pólnocy część ściany wschodniej 
i narożnej strażnicy.  waliska te czerwienią się z daleka na wiełkim obsza- 
rze łąk, które miasto naokoło z tej strony otaczają. Tenże sam Jan Henryk, 
wójt i założyciel miasta, wystawił swoim kosztem dotąd istniejący ratusz, oko- 
ło roku 1390: jakkolwiek późniejsze przerobienia zatarły w nim wszelkie sta- 
rożytności slady i po budowie tylko wieży poznać można, że to nie dzisiejszych 
wieków dzieło. Jest to budowla nie wielka w kwadrat wystawiona i na jedno 
piętro wyniesiona, mająca z boku znacznie wysoką okrągłą wieżę. Budowana 
jest z cegły na Wapno i tynkiem z dawna obrzucona. Mieści w sobie dosyć 
wygodne i ohszerne izby, a pod sobą ma cztery piwnice. W dolnej części 
wieży było urządzone warowne więzienie sadów starościńskich na dwie kon- 
dygnacyje, z których do jednej drzwi drewniane, do drugich drzwi żelazne 
prowadziły. W roku 1798 ratusz ten w dobrym znajdował się stanie. Ро 
podziale jednak kraju podupadł i rząd królestwa w roku 1815 zastał go w sta- 
nie opustoszałym.  Wyrestanrowany na rozkaz tego rządu na nowo, dziś mie- 
ści w sohie magistrat i jest celniejszą tego miasta ozdobą. Jednocześnie z zam- 
kiem i ratuszem, staraniem króla Kazimierza W., oraz kosztem założyciela miasta 
i ze składek dobrowolnych wzniesieny został tutejszy kościół parafijalny, któ- 
ry dotąd starożyinością swoją się odznacza. Niezwykła jego wysokość, ściany 
nietynkowane, szczyty zębate, najdowodniej przekonywają, іў wystawiony byl 
w XV wieku. О jego atoli založeniu tyle tylko wiadomo, że w roku 1405 
został wykończony i poświęcony pod wezwaniem ś. Krzyża. Kosciól ten ma 
budowę gotycką, styl jego jednak jest odmienny od większej części kościołów 
w innych stronach Кгаја z tego wieku pochodzących i zbliza się do stylu, 
w jakim krzyżacy stawiali świątynie swoje. Ściana główna ma szczyt о 5 
stopniach, a przyozdobiona jest dziesięciu wnękami, z klórych dwa środkowe 
і dwa drugie od brzegów, mają u góry okrągłe, przezroczyste otwory. Pod- 
pierają je cztery szkarpy, to jest dwie proste w pośrodku, a dwie skośne po 
bokach. Nad wejściem wysokie okno u góry łukiem kołowym zakończone, 
а po bokach niżej dwa okrągłe. Drzwi główne m tej strony zbudowane są 
w ostrołuk, sposobem innym kościołom gotyckim właściwy. Wnęki od tej 
strony są tynkiem pokryte. reszta zostawiona na czerwono.  Kruchia czyli ba- 
bieniec i zakrystyja znajdują się od strony południowej kościoła. Pierwsza 
jest wyższą niż zwykle, bo wierzchołkiem dachu swego аў pod gzyms nawy 
sięga, a przyozdobiona jest osobliwszego kształtu zękato stopniowanym szczytem. 
Lubo okna w niej są czworokątne, niewiele przecież zdaje się być od budowy 
samego kościoła późniejszą. Druga, to jest zakrystyja, jest nizka i w budowie 
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swojej zadnej nie przedstawia osobliwości. Kościół kolski budowany jest na 
dwie kondygnicyje i ma nawę nietylko znacznie szerszą, ale znacznie wyższą 
od części kapłańskiej. Tęczowa ściana, która tę część od siebie oddziela, nie 
ma zębatego szczytu, ale zakończona jest po prostu małą okrąglą sygnaturką, 
której ksztali pewnie się od pierwotnego założenia kosciola nie zmienił. Część 
kapłańska, czyli presbiteryjum, zakończona jest płaską ścianą, której szezyt zę- 
bato stopniowany, pod względem rysunku dosyć oryginalny i osobliwy, a co do 
roboty mularskiej za arcydzieło uważanym być może. Wypukłe słupy, które 
wnęki tego szczytu oddzielają od siebie, z cegły czerwonej stawiane, wypukłe 
разу także czerwone, któremi kazdy z wnęków do koła jest obwiedziony, obok 
ich Па szarego, jakie zabrudzony tynk przedstawia, stanowią mieszaninę kolo- 
rów przyjemnie w oko wpadającą, a dokładne pojedyńczych różnokształtnych 
cegiełek zastosowanie jeszcze bardziej niż piękność form zadziwia. Ściana ta, 
podobnie jak naczelna, wspartą jest czterema przyporami, to jest, dwie ma 
w pośrodku a dwie ma po bokach i we wnętrzach szczytu, ma podobnie jak 
tamta cztery okrągłe otwory, z tą tylko różnicą, że te w czterech najbliższych 
środka wnękach są zamieszczone. Wewnątrz kościół ten zarówno jak ze- 
wnątrz jest osobliwym, nie ma on wprawdzie sklepienia i jak się zdaje nie miał 
go nigdy, ale ma na jego miejscu gładko ułożouy sufit, sztuką średniowiekową 
i w drobne kwiaty i figury malowany, pomiędzy któremi znajdują się gdzie 
niegdzie napisy. Litery tych napisów przekonywają, że całe malowidło jest 
może założeniu kościoła spółczesne, a przynajmniej od XV wieku nie później- 
sze. Шо osobliwości tutejszego koscioła należy jeszcze drewniana ambona. 
Odznacza się ona nietylko dawnością (bo przynajmniej z XV pochodzi stule- 
cia), ale niezwyklym kszlaliem, to jest, że nie jest okrągłą jak zwykle, ale ma 
tylko środek zaokrąglony, a z boków jest rozszerzoną; kształt ten sprawia, że 
będąc na pozór małą, trzech księży pomieścić może i na kazalnicę nawet bi= 
skupią mogłaby wybornie posłażyć. Rzeżbowane jej ozdoby składają się tyl-- 
ko z luków gotyckich, w różne wzory z sobą poplątanych. Z dawnych na- 
grobków dochował się tylko jeden w kolskim kościele: jest to kamienna tablica, 
już na kilka części spękana, na której wyryty rycerz w hełmie twarz zasłania 
jącym, z mieczem w prawej a tarczą w lewej dłoni. Nogi pobożnych ociera- 
jąc się przez kilka wieków o tę tablicę, bo w posadzce jest zamieszczoną, 
zniszczyły znajdujący się na niej napis, data więc nagrobku i nazwisko ryce- 
rza zupelnie zatarte; ze szczątków tylko napisu widać, że był starostą kolskim, 
па tarczy rozpoznać się daje herb Sulima, a cały styl grobowea przekonywa, 
zew XV wieku położony został. Litery napisu dłubane są wypukło, reszta 
ryta w samych obrysach. Kościół kolski jest dosyć obszerny, pokryty dachów 
ką włoską i w dosyć dobrym utrzymany stanie. Pod względem starożytności 
swojej i niezmienngo onej charakteru, jaki na sobie dochował, do celniejszych 
w królestwie należy. Jest jeszcze w Kole kościół i klasztor księży bernardy- 
nów, założony przez Jana z Rogowa Ilyncza, kasztelana sandomierskiego, sta- 
rostę tutejszego w r. 1456, który zniszczony przez czas, odbudowany został 
z gruntu w roku 1773 ze składek i poświęcony pod wezwaniem Nawiedzenia 
Matki Boskiej. Klasztor równie jak kościół murowany, w dość dobrym utrzy- 
muje się stanie. Tak zabudowane i przywilejami uposażone miasto, od czasu 
swego założenia było ważnym punktem we względzie wojennym i co do ró- 
¿nych obrad krajowych. То Władysław Jagiełło w roku 1433 złożył walną 
radę, na której uchwalono wojnę przeciw krzyżakom: postanawiając wszakże, 
zeby sam król dla podeszłego wieku i utraconego wzroku nie dowodził osobiscie 
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wyprawą, ale wysłał na swojem miejscu Mikołaja z Michałowa, kaszielana 
krakowskiego, z przepisaniem postępowania. Ztąd Wielkopolanie w r. 1446 
wysłali poselstwo do Kazimierza Jagiellończyka, zapraszając go ostatecznie 
na tron osierocony po smutnym zgonie walecznego brata. І sam Kazimierz 
pózniej, w ciągu wojen z zakonem krzyżackim, częste odbywał tu zjazdy, dla 
wyjednania od szlachty wielkopolskiej składek pieniężnych na opłatę zaciężne- 
go żołnierza. W XVI wieku miasto przyszło do znakomitej ludności i dostat- 
ków. Dowodem tego są rozliczne istniejące wtedy cechy rzemieślników. Ka- 
zdy z nich miał osobne przywileje, które potwierdził Zygmunt I w roku 1513, 
dla sukienników, siodlarzy, kowali, nożowników, ślusarzy, pasamonników 
i zdunów, a w r. 1516 dla krawców, piwowarów it. d. Wr. 1572, po śmier- 
ci Zygmunta Augusta, ziechali się do Koła panowie senatorowie wielkopolsey 
i rycerstwo, i ilam przykładem swych przodków kaptur albo konfederacyję 
w Radomskióm 1382 r. uczynioną przyjęli i wykonanie postanowili. Były to 
istotnie dawne wieca, które się staroświeckim obyczajem w XVI wieku pod 
tem miastem odnowiły. Koło za panowania Zygmunta НІ po dwakroć było 
miejscem licznego zgromadzenia się niechętnych ku niemu. Pierwszy raz 
w r. 4590 prymas Karnkowski, poduszczony przez Górkę i Zborowskich, zwo- 
łał tu bezprzykładnym sposobem, mimo obecności krółewskiej w kraju, walny 
zjazd, na który przybyło kilku senatorów i mnóstwo szlachty i którego celem 
istotnym było określenie władzy hetmańskiej i ocalenie potegi Jana Zamoyskie- 
go. Drugi raz, podczas odnowienia rokoszu Zebrzydowskiego, zebrała się tu 
w r. 1607 szlachta wielkopolska, za namową Zygmunta Grudzińskiego, woje- 
wody rawskiego i Piotra Łaszcza. gdzie przez Stanisława Ponętowskiego, mar- 
szałka, w dniu 14 Lutego wydając uniwersał do narodu, wezwała na zjazd 
rokoszowy do Jędrzejowa na dzień 28 Marca. Za pierwszego najścia S4wc- 
dów, Karol Gustaw wkroczywszy do Polski, stanął pod (ёт miastem r. 1655 
obozem we 34,000 wojska, na wzgórzach wsi Nagórnej i Powiercie rozłożo- 
nych. Tu miał posłuchanie u niego Kazysztot Przyjemski, poseł Jana Kazi- 
mierza, żądając pokoju na próżno. Podczas drugiej wojny szwedzkiej r. 1702, 
obywatele województw wielkopolskich uczynili tu związek, w dniu 30 Paz- 
dziernika, na obronę wiary i króla przeciw Karolowi XII. То za dawnych 
czasów odbywały się sejmiki generalne województw wielkopolskich, to jest: 
Poznańskiego, Kaliskiego, Gnieźnieńskiego, Sieradzkiego, Łęczyckiego Brzesko- 
Kujawskiego, Inowrocławskiego, Płockiego, Rawskiego, oraz ziem: Wieluń- 
skiej i Dobrzyńskiej. Było ono takze miejscem popisów pospolitego ruszenia 
tychże województw. Dziś Koło liczy stałej ludności 4,832 głów, pomiędzy 
któremi jest chrześcijan 2,354, starozakonnych 2,478, utrzymujących się głó- 
wnie z rzemiosł, fabryk i handlu. Domów murowanych ma 76, drewnia- 
nych 329. Do znaczniejszych budowli należą: kościół parafijalny murowany; 
takiż kościół z klasztorem księży bernardynów, posiadający biblijotekę ж» 2,000 
dzieł treści religijnej; dom modlitwy wyznania ewangelicko-augsburgskiege 
parterowy z drzewa; bóznica mała parterowa murowana i druga bóźnica wiel- 
ka murowana, blachą żelazną kryta; dwa domy rządowe murowane, na przede 
mieściu Warszawskim położone, w których mieści się urząd pocztowy; ratusz 
miejski w rynku stojący, murowany, piętrowy pod dachówką, z wieżą wysoką 
na 5 pięter; dom schronienia dla starców i kalek па przedmieściu Warszawskiem, 
parterowy murowany. Nadto budowle do miasta należące są: jatki parterowe 
murowane, szopa murowana do pomieszczenia narzędzi ogniowych, kuźnia mu- 
rowana, szlachtuz drewniany i takież dwie stajnie wojskowe, spichrzy dre- 
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wnianych 20, z których na wiosnę wysyłają kupcy zboże do Pras, w przecię = 
ciu co roku do 25,000 korcy. Ogólne ubezpieczenie wszystkich zabudowań 
miasta Koła wynosi rar. 195,790. Miasto prawie całe brukowane, ma dwa 
rynki: Stary, w środku którego stoi ratusz i Nowy, inaczej zwany Żydowskim, 
przy którym wzniesiona jest w r. 1860 nowa bóżnica murowana. Fabryki tu 
istniejące są: fabryka tasiemek należąca do obywa. Pejsaka Wołkowicza, skła- 
dająca się z 22 warsztatów, zatrudnia 33 robotników i wyrabia w przecięciu 
rocznie tasiemek różnej barwy i szerokości bawelnianych paczek 20,000, pół 
wełnianych paczek 2,000, wełnianych 2,000, za cenę podang na rsr. 22 500. 
Fabryka półporeelany, własność Józefa Freudeurauch, ma warsztatów 20, to- 
karni 2, ріссу do wypalania naczyń 5, warzelnię massy i młyn do mielenia 
glazury, zatrudnia osób 69, wyrabia zaś rocznie talerzy, półmisków i t, p. za 
summę тзг. 40,000; surowy materyjał to jest glinkę sprowadza z Saxonii, gleja 
i ołów z Prus, a drzewo i inne materyjały z okolic. Druga fabryka półporce- 
lany należy do Jakóba Teychweldt, ma warsztatów 12, tokarni 2, piecy 2 it. d., 
zatrudnia osób 39, wyrabia rocznie na summę rsr 20,000. Fabryka cykoryi 
należąca do Tedora Lindemanna, ma 5 szuszarni, piecy do palenia cykoryi 4, 
młynek 4, zatrudnia 22 osób i wyrabia rocznie cykoryi centnarów 1,500, war- 
tości па rsr. 7,500; surowe materyjały uahywa w тіејѕсп i w okolicy. Prócz 
tego istnieje tu browar 1, młyn wodny z foluszem, oraz 20 wiatraków, zatru- 
dniających 33 osób. Cechy rzemieślnicze znajdują się: krawiecki, stolarski, 
slusarski, rzeźnicki, młynarski, szewcki, tkacki, piekarski, kuśnierski, garncar- 
ski i garbarski: z tych najdawniejsze są i posiadają przywileje króla Zygmunia 
Augus'a z r. 1552: krawiecki, szewcki i garbarski. Do miasta należą wsie 
Blizna i Nagórna, oraz wójtows'wo w Osieku Wielkim i osada Wdzięczność, 
z których albo czynsz jest cpłacany, albo inne daniny składane są na rzecz 
kassy miejskiej. W archiwum magistratu znajdują się następne przywileje 
oryginalne, dotyczące miasta: z roku 1459 Jana z Rogowa Hyncza, kasztelana 
sandomierskiego, starosty kolskiego, co do sprzedaży młyna; z roku 1463 Kazi- 
mierza Jagiellończyka przywilej, udzielający pewne nadania wyżej wymienio— 
nemn staroście: z roku 1477 tegoż monarchy, potwierdzający fundacyję miasta 
i kościoła w Kole; z roku 1478 tranzakcyja kupionego wójtostwa w Osieku 
Wielkim przez Jana Hyncza, natenczas wójta miejskiego; z roku 1508 przywilej 
króla Zygmunta I, zatwierdzający przyłączenie tegoż wójtostwa do miasta Ko- 
ła; z roku 1547 zezwalający na lokacyję kapitałów; z roku 1552 przywilej 
króla Zygmania Augusta, stanowiący cech krawiecki; z r. 1555 tegoz monar- 
chy, potwierdzający przywilej króla Kazimierza Wielkiego założenia miasta 
Koła; z r. 1556 stanowiący granicę pomiędzy wsią Blizna i Ruchenną; z ro- 
ku 1557 przywilej tegoż króla na pobieranie cła mostowego; z r. 1563 po- 
twierdzający poprzednie przywileje: kupno młyna wójtowskiego i zaprowadze- 
nie trzech jarmarków; z r. 1571 potwierdzający przyłączenie do miasta wój- 
iowstwa w Osieku; zr. 1576 króla Stefana Batorego zniszczony; z r. 1592 
króla Zygmunia II, stanewiący bractwo piwowarów; z r. 1599tegoż monarchy, 
nadający prawo na jarmarki; z r. 1633 Władysława IV, potwierdzający wszyst= 
kie poprzednie przywileje miastu Kołu nadane; z r. 163% stanowi cech kra- 
wiecki; z r. 1648 ustanowienie księży mansyjonarzy w Kole przez arcybisku- 
pa Wężyka; z r. 1690 króla Jana III na jarmarki; z r. 1720 króla Augusta II 
zatwierdzenie wszystkich przywilejów; z r. 1754 króla Augusta ВІ nadanie 
nowych jarmarków, i nakoniec z r. 1773 Stanisława Augusta, zatwierdzenie 
przywilejów. Władze i urzęda znajdują się teraz: magistrat, lekarz miejski, 
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regent okręgu Konińskiego, urząd pocztowy, naczelnik etapu, szkoła elementar- 
na, apteka. Jarmarków sześć do roku, a targi odbywają się dwa галу w ty- 
godniu. 4 | F. M. 5. 
Koło, właściwie i pierwotnie oznaczało zebranie, zgromadzenie na naradę 
narodową, czy jakiej części kraju, czy województwa, еи lub ziemi. Kiedy 
elckcyje nastały, miejsce w poblizu szopy senatorskiej, w okopie elekcyjnego 
pola, w Woli pod Warszawą, W którem posłowie ziemscy, w czasie sejmu 
eie! koyjnego, na narady się zgromadzali, zwano Koło rycerskie. W czasie 
scjmów, zamiast izba poselska, mówiono koło rycerskie, ho (а izha rzeczywi- 
ście składała się ze szlachty, która łączyła w sobie charakter obywatela i ry- 
cerza zarazem. —Był taniec starodawny zwany 020, o którym podania mówią, 
że z niego powstał narodowy taniec polonez. К. W2 W. 
Eoło rozpędne czyli zamachowe. Jednym z najważniejszych warun- 
ków dobrego biegu kazdej machiny, jest jednostajność jej rucha, polegająca na 
tóm, aby prędkość jej w każdym czasie była jednakowa lub przynajmniej zbli- 
Żona do prędkości średniej, zamierzonej. Regalarność (а ruchu potrzebną jest 
z dwóch względów: najprzód, ponieważ każda machina wykonać może naj- 
większą ilość pracy tylko przy pewnej prędkości, oznaczonej przez doświad ~ 
czenie; powtóre, ponieważ przy każdej nagłej zmianie prędkości zachodzi 
uderzenie, a z niem strala pracy mechanicznej, F tórej część obraca się nadto na 
zniszczenie lub znżycie części samejże machiny. Zmiany w prędkości machin 
pochodzić mogą z rozlicznych przyczyn: 1) z niejednostajaego natężenia siły 
poruszającej, zachodzącego: w machinach parowych np., przy siłniejszem lub 
slabszóćm paleniu pod kotłem, przez co temperatura i prężność pary powiększa 
się lub zmniejsza; w kołach wodnych przez zwienny przypływ wody na koło; 
w wiatrakach przez zmienną prędkość wiatru i l. p.; 2) przez pospoliiszą nie- 
równie zmianę wielkości pokonywanego opora, czego rozliczne znajdujemy 
przykłady: w tarlakach piła гите drzewo tylko przy spadaniu z góry na dół; 
w walcowniach zachodzi opór tylko przy przeciągania metalu pomiędzy walcami, 
pomiędzy zaś jednćm przeciągnięciem a drugióm uplywa pewien przeciąg cza- 
su; w przędzalniach, warsztatach mechanicznych, liczha działających warszta- 
tów lub machin roboczych. tudzież wykonywana przez nie praca zmienia się 
co chwila i t. d.; 3) ze sposobu działania przyrządów użytych do przesłania 
lub zmiany ruchu, do których głównie policzyć należy korby, zmieniające co 
chwila moment siły i pasy, które wyciągając się, ślizgsją się w części ро ko- 
łach pasowych lub bębnach i nie przesyłają całej siły poraszającej. Z powyż- 
szych uwag łatwo wnieść można, że dla zapewnienia machinom jednostajnego 
ruchu, należy opatrzyć je przyrządami, za pomocą któych możnaby wielkość 
siły stosować do wielkości zachodzących oporów, lub тех odwrotnie, któreby 
opór zmieniały odpowiednio do natężenia siły. Przyrządy pierwszego rodzaju, 
znane pod nazwą regulatorów, używane są wyłącznie, gdyż pozwalają jak 
najoszczędniej korzystać z siły; hamulce zaś, powiększające w razie potrzeby 
opór, jakkolwiek używane w lokomotywach, windach, machinach do wyciąga- 
nia rudy z kopalń it. p., mają tam jednak cel inny, a mianowicie szybkie 
wstrzymanie machiny, przez jednoczesne zmniejszenie sily i powiększenie opo- 
ru. Regulatory pomimo całej swej użyteczności nie w zupełności odpowiadają 
celowi, gdyż kazdy z nich, a tem bardziej najpowszechniej używany regula- 
tor o sile odśrodkowej, zaczyna działać dopiero wtenczas, gdy prędkość machi- 
ny ulegnie dosyć znacznej zmianie, to jest nie zapobiega złemu, lecz poprawia 
je, gdy ono już nastąpi i wymaga na to pewnego czasu. Do regulowania dro- 
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bnych i krótkotrwających zmian w ruchu machin, używane są ciężkie koła tak 
zwane rozpędne czyli zamachowe, osadzone na głównym wale machiny. Dzia- 
łanie ich polega na tej zasadzie mechaniki, ze w kazdej machinie, przy powięk- 
szeniu predkości, część pracy mechanicznej obraca się na pokonanie bezwład- 
ności poruszanych mass, lecz praca ta zostaje zwróconą przy zmniejszeniu się 
prędkości: zkąd moon się prawo, że prędkości skrajne mac hiny będa się 
tém bardziej zbliżać do prędkości średniej zamierzonej. im massa części zosta- 
jących w ruchu będzie większa. W mackinach parowych koła rozpędne mają 
głównie na celu regulowanie zmian prędkości zależnych od działania korby 
i przy obliczanin ciężaru ty chże kół, na ię tylko okoliczność zwracamy uw асе, 
Że zaś korby bywają pojedyncze lub podwójne (jak np. w lokomotywach), 
a w pojedyńczych nadto, siła może działać podczas całego obrolu lub tylko 
podczas półowy ohrolu korhy, przeto w kazdym z tych przypadków ciężar ko 
ła rozpędnego będzie inny. W przypadka najpowszechniejszym, to jest przy 
użycin jednej korby, па którą siła działa bez przerwy, ciężar koła zamachowe- 
go oblicza się w przybliżeniu podług wzoru: 
126,000 n № 


m. Ү?, 

w którym P oznacza ciężar samego wieńca koła zamachowego w funtach, gdyż 
na ciężar ramion nie zwracamy uwagi, № siłę machiny w koniach parowych, 
m liczbę obrotów koła na minute, V prędkość średniego obwodu wieńca koła 
w stopach, wreszcie n pewien współczynnik, zależący od stopnia regularności 
ruchu, jaką otrzymać chcemy i wynoszący 20—30, gdy poruszane machiny nie 
wymagają wielkiej regularności, jak np. tartaki, młyny, pompy; 40—60 przy 
przędzalniach i w ogóle przy machinach wymagających ruchu о ile można je- 
dnostajnego; wreszcie 30—40 w pozostałej liczbie przypadków. Koła zama- 
chowe odlewają się zwykle z żelaza; przed kilkoma laty dla nadania im więk- 
szej wytrwałości i zapobieżenia tym sposobem wypadkom, jakie pęknięcie kola 
sprowadzić może, proponowano używać na koła zamachowe żelaza Киево lub 
blachy żelaznej; lecz powiększony koszt był przyczyną małego  rozpowszech= 
nienia kół podobnych. Przy mniejszych średnicach kola zamachowe odlewają 
się w jednej sztuce, przy wiekszych zaś, dla latwiejszego przewozu i składa- 
nia, odlewa się oddzielnie wieniec w kilku częściach, a oddzielnie ramiona 
i naba i części te następnie dopasowują się i łączą śrubami. АІ. М. 

Koło, złożone ze szpic i dzwonów, bose lub okute obręczą z żelaza, słażg= 
ce do wozu, kolas i pojazdów. Cztery koła stanowią całość nierozdzielną. 
Ztąd ludowe przysłowie: „Potrzebny jak piąte koło u wozu” (lo jest na піс nie- 
przydatny). Był dawny zwyczaj zawieszania koła na karczmie przy gościń- 
cu, której gospodarz miał prawo pobierać opłatę od przejezdnych, na naprawę 
dróg, mostów i grobli. Opłatę takową wybierano niemal do ostatnich czasów 
panowania Stanisława Augusta. Była dawna kara, wyrokami sądowemi na- 
znaczana, twpieść w koło (ob. Kary). К. M4. W. 

Koło robić, wyrazenie złodziei krakowskich, znaczy: Krucza dobierać. E. 

Kołobrzeg, twierdza i miasto portowe w regencyi Kożźlińskiej, lezy nad 
rzeczką Persanią, o Ćwierć mili od morza, na wzgórzu i otoczone jest bagnami, 
które pobyt w nićm czynią niezdrowym. Szerokie okopy dadzą się w razie 
potrzeby napełnić wodą z Persanty, a okoliczne niziny z łatwością pozalewać. 
Port nad Baltykiem, zwany Miinde, oraz wyżyna Maikuhle, są ufortyfikowane. 
Na wzgórzu Hohenberg, panającćm (lubo w dosyć znacznóm oddaleniu) nad 
twierdzą, założono małą warownię; inne odosobnione umocnienia cięgną się na 
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około miasta. Są one równie jak wał główny z ziemi usypane i kilka z nich 
tylko opatrzonych jest w kazematty. Najwięcej do obronności tego miejsca 
przyłożyła się sama natura; wazniejszem ono jest jako dywersyja przy wylądo- 
waniu nieprzyjaciela niż do obrony kraju. Miasto liczy £0,000 mieszkańców, 
3 przedmieść, 5 kościołów, między któremi jest kościół Panny Maryi, ukończo- 
ny w r. 1316, ma klasztor panien świeckich i wodociągi darzące je wyborną 
wodą do picia za pomocą rur, a nadto salinę (jedyną jaką państwu pruskiemu 
w r, 4808 zostawił był traktat tylżycki) i kąpiele słone (sołówki) i morskie. 
Trudni się handlem i rybołóstwem. Miasto to jest nader dawne: już w X wie- 
ku było rezydencyją biskupa, co wszakże nie trwało długo; lecz kapitała kale- 
dralna zniesio 1а dopiero została w r. 1810. Było niegdyś stolicą kraju Kaszu- 
bów, a od r. 1277, w którym przez księcia pomorskiego odstąpione zostało 
opactwu Kamiń, najcelniejszóm miastem księstwa Kamińskiego, wraz z klórem 
w r. 1648 przeszło pod władzę brandeburgską. Bolesław Krzywousty oblegał 
je w r. 1402, a podczas wojny trzydziestoletniej, po długićm oblężeniu zdobyli 
je Szwedzi w r. 1634. Wiele takze ucierpiało podczas wojny siedmioletniej; 
oblężone napróżno 19 dni przez generała Palmbacha w 10,000 ludzi r. 1758, 
blokowane i oblesrane znów było w r. 1750 przez 27 rossyjskich i sawedkich 
okrętów wojennych i 15.000 wojska lądowego, którejednak 18 Września odsa- 
dził przybyły na odsiecz generał Werner; poczóm ukazał się znów w r. 1761 
Rumiańców z 55 okrętami i znaczną siłą ladową pod miastem, htóre przecież 
dopiero ро czteromiesięcznem obiężeniu, gwaltownem bombardowaniu i ogło- 
dzeniu, zmusił do kapitulacyi w d. 16 Grudnia. Równie dzielną była obrona 
w r. 1807. Wprawdzie dozwojil nieprzyjacielowi stary i spraeowany pułko- 
wnik Loucadou, komendant miasta, wydrzeć sobie 13 Marca szaniec Hohen- 
Бего i część miasta, a błędy jego naprawiały jedynie wycieczki SchilPa, oszań-- 
cowanego w Maikuhle i czynność wewnątrz miasta mężnego obywatela Nettel- 
beck’a; jednakże pułkownik Gneisenau, któremu król na miejscu Loucadow’a 
poruczył komendę, odebrał znów uieprzyjacielowi ważne szańce, usypane 
w miejscu Bullenwinke] zwanóm, bronił zacięcie każdego kroku i trzymał się, 
dopóki nie położyła walce końca wiadomość o zawarciu pokoju w Tylży. 
Oblegało wówczas miasto 18,000 wojska (rancuzkiego, wespół z nadreńskiemi 
i włoskimi sprzymierzeńcami, w których dowództwie luzowali się: Feuillé, 
Loison i Mortier; od 28 Kwietnia począwszy, wciąż miasto ostrzeliwano; 185 
domów, a między niemi i ratusz obrócono w perzynę, a załoga 6,000 ludzi 
obejmująca, straciła przeszło 400 w zabitych i 1,100 w ranionych. 
Kołodeńka, wieś na Wołyniu, o pół mili od Równego. Jak same nazwisko 
okazuje, jest to osada złożona z brańców wojennych, którzy dotąd pomimo 
wieków, w uprawie roli okazują jakiś rodzaj abnegacyi. Należała wprzódy do 
znakomitej familii Dziusów; w 1507 r. Zygmunt I przyznaje Kołodeńkę na 
własność Maryi księznej Rowieńskiej, od której spadkiem dostało się Ostrog- 
skim, a następnie książętom Luhomirskim. Z tych książe Fryderyk urządził 
tu 1835 r. płodozmian 9 polowy, lecz ten się nie utrzymał, jak równie i kolo- 
nizacyja Niemców. Wieś ma w obrębie 111 włók ziemi, a w tem 19 lasu. 
Włościan 355 obojga рісі. Т. $. 
Kołodenna, stanowiła granicę za Zygmunta Augusta województwa Kijow- 
skiego od powiatu Krzemienieckiego (Limit. Reg. Pol, р. 204), wówczas na- 
leżała do Szachna. Jest to punkt, gdzie się stykały granice Litwy, Wołynia 
i wojew. Kijowskiego. Т. 8. 
Kołodruby, wieś w obwodzie Samborskim, powiecie Komarneńskim, para- 
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fja obrządku łacińskiego w Komarnie, obrządku grecko-unickiego w miejseu, 
poczta w Komarnie, szkółka parafijalna, mieszkańców 854, obszaru ziemi 4,093 
mórg. 04 теј wsi poczyna się spławność Dniestru. Własność Lanckoroń- 
skich. K. Wid. 

Kołodyn, herb polski. Na tarczy litera A, а nad jej wierzchołkiem niby 
akcent, który w łacińskim języku zowie się: Circum/flecus. Tak go opisuje 
z Okolskiego, Niesiecki. Pole tarczy białe, litera czarna. Na hełmie pięć 
piór strusich. Używał tego herbu starodawny dom Koliodyńskich na Wołyniu, 
który był mu nadany od książąt ruskich. 

Kołodziej, nazywają pewien rodzaj tańca w Kujawach. J. Ві. 

Kołodziejstwo, jest to rzemiosło, mające za zadanie fabrykacyję kół do 
wozów i powozów. Rzemiosło to jest częścią powożnietwa (ob.). 

Kołogryw, miasto powiatowe gubernii Kostromskiej, leży о 37 mil na pół- 
noco-wschód od miasta guhernijalnego Kostromy, na lewym brzegu rzeki 
Unży. Miasto posiada około 2,000 mieszkańców płci obojga, 3 cerkwie i oko- 
ło 500 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Mieszkańcy trudnią się głó- 
wnie spławem drzewa budowlanego rzeką Unżą i Wołgą do gubernii Niższo- 
nowogrodzkiej. — Hołogrywski powiat zajmuje powierzchni 4,544 mil kwa- 
dratowych; z tych ziemi uprawnej 119,600 dziesięcin, łąk 22,400 i lasów 
okolo 963,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie około 65,500 
głów wynosi. Miejscowość powiatu jest nadzwyczaj leśna, szczególnie па 
granicy gubernii Wołogodzkiej, i niska. Grunt gliniasty i bagnisty, nieuro- 
dzajny i mało uprawiany, pomimo to, iż rolnictwo stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie. Ро rolnictwie pierwsze miejsce zajmują przemysły leśne. Z po- 
wiatu znaczna część mieszkańców udaje się do innych miast dla zarobku. 

J. Sa... 

Kołomaż, inaczej Mażnica (ob.), małe naczynie z drzewa, w kształcie ba- 
ryłki lub faseczki, w którym fornale zachowują smołę lub dziegieć, albo jaki 
tłuszcz gęsty do smarowania kół i osi u wozu. Często wyraz ten u ludu ozna= 
cza i samo smarowidło. 

Kolomna, miasto powiatowe gubernii Moskiewskiej, leży о 13 mil na polu- 
dnio-wschód od Moskwy, na prawym wyniosłym brzegu rzeki Moskwy, przy 
jej ujścin do rzeki Oki i na obu brzegach rzeki Kołomienki. Kołomna wspo- 
mnianą jest jeszcze w wieku XII, za czasów Wszewołoda III; za Juryja Da- 
nilowicza należała już do Moskwy; spustoszona przez Tochtamysza (r. 1382) 
i Olega riazańskiego (r. 1385), była r. 1433 miejscem pobytu Wasila Ocie- 
mniałego, strąconego przez Juryja galickiego, następnie w r. 1434 miejscem 
wygnania Szemiaki. W r. 1440 Kołomna spalona była przez Machmefa, сага 
kazańskiego; po upadku Nowogrodu za Iwana Ш osiedlona przez zesłanych tu 
Nowogrodzian; w r. 4521, za Wasila Iwanowicza, Kołomna była zniszezona 
przez Machmeta-Giraja, lecz wkrótce potćm odnowiona i murem opasana. 
W r. 1606 spustoszona przez Bołotnikowa i Lapunowa; w r. 1608 zdobyta 
przez Łissowskiego; w r. 4609 oblegana przez Samozwańca tuszyńskiego; 
w r. 1611 podała się Władysławowi, synowi króla Zygmunta III; w tymże ro- 
ku trzymaną tu była w więzieniu carowa Maryna Mniszchówna. Dziś stano- 
wi jedno z najbogatszych miast gubernii Moskiewskiej; mieszkańców ma 15,000 
przeszło głów płei obojga, 22 cerkwie, 2 monastery i około 12,000 rs. wpły- 
wu rocznego do kassy miejskiej. Mieszkańcy prowadzą znaczne obroty han- 
Шоме z Moskwą i Niższym Nowogrodem, szszególniej podczas jarmarków. 
Główniejsze przedmioty handłu stanowią: bydło zakupione na Ukrainie, Юю) 
(idący do Petersburga), zboże dostarczane tu z Orła i miejse okolicznych, na- 
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reszcie wyroby fabryk i zakładów tak miejskich, jako też powiatowych. Z miej 
skich zakładów rękodzielniczych na wzmiankę zasługują: 2 fabryki materyj 
jedwabnych (produkujących rocznie na summę 150,000 rs.), 5 tkanin bawel- 
nianych (85,000 rs.), fabryka tytuniu, fabryka mydła i 3 fabryki skór. — 
Kołomieński powiat zajmuje powierzchni 250 mil kw.; z tych ziemi uprawnej 
125,500 dziesięcin, łąk 14,500 i lasów oraz krzaków około 40,000 dziesięcin. 
Liczba mieszkańców w powiecie około 110,000 głów płci obojga wynosi. 
Miejscowość jest wyniosła, szczególniej w zachodniej części powiatu, przez 
parowy poprzecinanej; skrapiana przez przytoki rzeki Moskwy. Grunt głó- 
wnie jest gliniasty z obcemi cząstkami zmięszany, żyzniejszy od innych w gu- 
bernii miejscowości; znaczną ilość zboża wywożaą do Moskwy. Powiat nie 
tyle pod względem gospodarstwa wiejskiego, ile pod względcin rozwoju ręko= 
dzieł, na wzmiankę zasługuje. Posiada 39 fabryk i zakładów przemysłowych; 
z tych 8 fabryk jedwabnych i półjedwabnych (produkujących na summę około 
285,000 rs.), 2 wełniane (па 20,600 rs.), 17 tkanin hawełnianych (na summę 
około 550,000 rs.) i fabryka poreelany. tytuniu, mydła, wyrobu lin, i t. d. Ogól-- 
na wartość wyrobów rękodzicłniczych w powiecie Kołomieńskim wynosi summę 
około 1,000,000 rs. W fabrykach pracuje około 5,000 ludzi. J. Sa... 

Kołomyja, miasto obwodowe, położone nad Prutem. Mają tu swoją siedzi- 
bę: władza polityczna obwodowa i powiatowa, dyrekcyja finansowa @а tego 
obwodu, poczta, stacyja telegraficzna. Znajduje się tu parafija obrządku za- 
równo rzymsko jak grecko-katolickiego. W XVI wicku znajdowało się tu na- 
miestnictwo czyli łocumtenentia metropolity halickiego. W kościele farnym 
tutejszym miał się znajdować za Okolskiego nagrobek Macieja Prus Jahłonow- 
skiego, rotmistrza królewskiej chorągwi, pamiętnego z walecznych czynów pod 
Gdańskićm, w Moskwie i Infantach, zmarłego w г. 1619. Dochody z proho- 
stwa pobierał około r. 1698 mianowany biskup ks. Wiktoryn Amand Ciszejko. 
Zmajdował się tu także klasztor księży dominikanów, założony w r. 1413 przez 
Władysława Jagiełłę, zniesiony w r. 1788 przez nustryjacki rząd. Wieś Mie- 
czykówka, należąca do tego kłasztoru, zabrana na fundusz religijny. Szkoły 
istnieją 3: gimnazyjum о 4 klasach założone przez gminę wr. 1861: szkoła głó- 
wna (t. j. elementarna), założona w r. 1811, do której uczęszcza 381 uczniów, 
i szkoła trywijalna dla dziewcząt, ma 440 uczennic. Dobroczynne zakłady: 
fundusz zapomóg dla rzemieślników, założony przez gminę w r. #857, posiada- 
jący majątku 16,800 złp., dochodu około 1,600 złp. Szpital założony ze skła- 
dek w r. 1835 na 60 chorych. posiada majątku około 24,000 złp. Szpital Ży- 
dowski założony w r. 1854, posiada majątku około 6,000 złp. Gmina tutejsza 
jest sama właścicielką miasta, które zajmuje 7,168 mórg obszaru; ludność wy- 
nosi 15,909 mieszkańców, między tymi jest 4,325 ohrządku rzymsko-katoliec- 
kiege, 2,593 obrządku grecko-katoliekiego, 15 ormiańsko-katolickiego, 320 lu- 
trów, 416 kalwinów, 6 wyznania grecko- dyzunickiego, 8,234 żydów. Mają- 
tek gminy wynosi około 864,000 złp., długi przeszło 17,006 złp., dochód 
w przecięciu 102,000 złp. Od r. 1861 posyła gmina osobnego posła na sejm 
galicyjski, którym jest obrany na peryjod 1864—1867 starozakomny Łazarz 
Dubs. Kołomyja jest jednem z najdawniejszych miast połskich. Niektórzy ой— 
noszą początki jego do czasów rzymskich kolonij i ztąd wywodzą nazwę. By- 
ło miasto częstóm miejscem zjazdów pogranicznych i traktowań dyplomatycz= 
nych między królami polskimi a hospodarami multanskimi iwołoskimi, gdzie też 
ci często Polsce hołd składali. W r. 1444 zwołał Jan z Czyżowa, kasztelan 
і starosta krakowski, a oraz namiestnik (generalis capitaneus} Małej Polski i Rusi, 
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do Kołomyi zjazd główny ezyli sejm (conventio generaiżs) dla załatwienia róż- 
nych spraw Rusi. W r. 1448 przemieszkiwał tu Alexander, hospodar multań- 
ski wygnany, któremu Kazimierz Jagiellończyk nadał ziemię kołomyjską na 
„opatrzenie”. W r. 1460 zabrania wyrok królewski kupcom tutejszym han- 
dlu we Lwowie. W r. 1472 wymieniona Kołomyja w przywileju nadanym 
mieszczanom lwowskim, jako jedno z miast królewskich, gdzie jedynie wolno 
było więzić kupców Iwowskich. W r. 1485 przyjmował w tem mieście Kazi- 
mierz Jagiellończyk hołd Szczepana, zwanego Wieikim, hospodara wołoskiego 
i jego bojarów i ałiwarł sojusz przeciw Bajazetowi, sułtanowi tureckiemu. Pe- 
tryło, hospodar wołoski, złupił i spalił Kołomyję w г. 1531. W ostatnich cza- 
sach przed zaborem austryjackim była Kołomyja starostwem w posiadaniu Cho- 
łoniewskiego, starosty buskiego. — Kołomyjski powiat obejmuje 6,4 [7] mił 
przestrzeni, na której się znajduje miasto z czterema przedmieściami, wsi 28, 
domów 5,394, rodzin 7,528, mieszkańców 34.621.— Ko/omyjski obwód obej- 
muje dziewięć powiatów: Gwożdziecki, Horodeński, Kołomyjski, Kossowski, 
Kutski Obertyński, Peczeniżyński, Sniatyński i Zabłotowski: na przestrzeni 
79,86 mil kwadr. zawiera З miasta, 11 miasteczek, 212 wsi, 51.302 domostw, 
63,075 rodzin, 290,274 mieszkańców: między tymi jest 25,126 rzymsko-kato- 
lickiego, 224,723 grecko-katolickiego, 1,594 ormiańsko-katolickhiego obrządku, 
38 greckich nieunitów, 16 ormijańskich nieunitów, 855 lutrów, 417 kalwinów, 
31,219 żydów. Według zatrudnienia: jest 27,377 gospodarzy wiejskich 
i 43,691 czeladzi gospodarskiej; 4,772 rzemieślników i 2,799 czeladzi rze- 
mieślniczej; 1,029 kupców і 473 czeladzi kupieckiej; 662 wojskowych; 631 
urzędników; 523 właścicieli domów i kapitalistów; 194 duchownych; 63 leka- 
rzy, chirurgów it. p.; 25 artystów i literatów (licząc w to nauczycieli); 6 ad- 
wokatow i notarjuszów: 3,869 rozmaitych służących; 23,808 wyrobników iin- 
nej męzkiej ludności; wyżej lat 14 jest 7,867; kobiet i dzieci 163,902.— Prze- 
mys? 1elniczy i gospodarstwo. Ziemi uprawnej jest 754,000 mórg, t. j. 
173,396 mórg ziemi rolnej, 216,000 mórg łąk i ogrodów 98,124 mórg ра- 
stwisk, 266,500 mórg lasu. Wypłód rolniczy wynosił w r. 1861: pszenicy 
48,750 korcy, żyta 35,810 korey, jęczmienia 113,295 korcy, owsa 147,635 
korcy, kukurudzy 70,700 korcy, prosa 670 korcy, tatarki 7,450 korcy, fasoli 
560 korcy, bobu 730 korcy, grochu 1,500 korcy, soczewicy 650 korcy, wyki 
225 korcy. ziemniaków 385,000 korcy, rzepy 38,000 korcy, kapusty 350,000 
kóp, owoców 350 korcy, tytuniu 30,350 centnarów, siana 1,980,000 centnarów, 
słomy 763,626 centnarów, пи 2,580 centnarów, konopi 5,960 centnarów, Inia- 
nego nasienia 700 centnarów, chmielu 34 centnary, oleju Inianego 1,150 cen- 
tnarów, rzepakowego 100 centnarów, drzewa twardego 45,895 sągów, mięk- 
kiego 64,300 sągów; miodu 906 cent., wosku 376 cent., mleczywa i masła 
13,564 cent., sera 19,296 cent., wełny 2,340 centnarów. —Byd/o: byków 611, 
krów 36,874, wołów 32,980, cieląt 34,484, osłów 48, owiec 104,280, kóz 
11,385, świń 33,965, koni 21,000. — Przemysł rekodzielniczy i kupieciwo: 
fabryk 15, składów kupieckich 300, rzemieślniczych warsztatów 4,234, innych 
przedsiewzięć przemysłowych 461; kapitał obrotowy 5,952,000 złotych pols, 
K. Wid. 

Kołomyjka, taniec i spiew ruskich górali karpackich, wziął nazwę od mia- 
sta Kołomyi nad Prutem. Składa się z dwóch części po cztery takty i mniej 
zwawym jest od kozaka. Muzyce dysyć jednostajnej i najczęściej w minoro- 
wej idącej tonacyi, w takcie па 2/4 towarzyszy bas, huczący wciąż jedno w to- 
nice lub dominacie wedle wygięć melodyi (basso ostinato), jaki zwykle dudy, 
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kobza lub lira słyszeć dają. Słowa śpiewu są to krótkie dwu-cztero-sześcio, 
lub ośmio-wiersze, na sposób krakowiaka, przedstawiające zwykle w pierwszym 
wierszu jaki obraz z natury, w dalszych zastosowanie go mniej więcej trafne 
lub sentencyję jaką it. p. Taniec sam jak i muzyka bynajmniej jednak do kra- 
kowiaka nie jest podobnym ani w akcencie ani w charakterze. Upowszechnio- 
ny na całóm Pokuciu i Podolu, bywa nadto fańczony na Bukowinie i w Wę- 
grzech; dawniej nawet, pod nazwą Aalamażka, ulubionym był і w Niemczech. 
Kołorąb jezioro znajduje się w wielkićm księstwie Pozuańskióm, okręgu 
regencyjnym Bydgoskim, w części wschodniej powiatu Wągęgwieckiego. 
Kołotoki (Ammonitida). W niektórych pokładach ziemi często spotykać się 
dają skorupy, których budowa niewątpliwie wskazuje, ze zwierzęta, które w nich 
niegdyś gościły, należą do gromady głowonogich mięczaków, do rzędu czte- 
roskrzelowych. Skorupy kolotoków są wewnątrz podzielone poprzecznemi 
przegródkami па liczne komory, z których ostatnia, stosunkowo największa, sa- 
ma jedna służyła zwierzęciu za pomieszkanie. Zwierze wzrastając powiększa- 
ło skorupę ku przodowi i jednocześnie opuszczało pewną przestrzeń skorupy, 
w której się już nie mogło pomieścić, tę zbyt ciasną dla siebie przestrzeń zwie- 
rze oddzielało przegródką od właściwego swego pomieszkania. U kołotoków 
brzegi przegródek są mniej lub więcej powyginane naprzód i wtył, a nadto czę- 
sto bywają wielokrotnie ząbkowane; w skamieniałych skorupach, które pospoli- 
cie nie mają już swej cienkiej ścianki i ograniczają się na samym odlewie, 
przegródki te rysują się na powierzchni jako figury rozmaicie gałęziste, 
W przegródkach znajdują się otwory, aibo też wychodzi z każdej przegródki 
krótka rureczka, zkąd powstaje przerywany kanał, ciągnący się przez całą sko- 
rupę; cały ten układ otworów lub rurek nazwano syfonem (Sipho). Jak nas 
nauczają żyjące czteroskrzelowe (Nautilus), przez syfon przechodziło ścięgni- 
ste pasmo, którem zwierze było przymocowane do skorupy. U kołotoków sy- 
fon zawsze leży przy zewnętrznym brzegu skorupy. Kołotoki zupełnie wy- 
marły, lecz w starych formacyjach geologicznych są bardzo liczne; w pokła- 
dach najstarszych, aż do formacyi kredowej, w której się kołotoki zupełnie 
kończą, spotykamy formy zwinięte na jednej płaszczyźnie, gdy tymczasem 
w kredzie występują formy o skorupie zupełnie prostej (Baculites), na wpół 
zwiniętej (Scaphites), kaczykowato zakrzywionej (Hamites), luh ślimakowato 
skręconej (Tourrżlżtes). Wedlug sposobu skręcenia skorupy i według kształtu 
przegródek podzielono kołotoki na kilka wielkich rodzajów. Godnóm jest uwa- 
gi, że w pokładach starszych od wapienia muszlowego znajdują się takie tylko 
kołotoki, których przegródki są zygzakowato wygięte lecz bez zaziębień (Go- 
niatites), w wapieniu zaś muszlowym leżą zagrzebane gatunki (Cerafiles), 
u których są zazębione tylko wygięcia przegródek ku tyłowi wypukłe (Lobi), 
gdy tymczasem wypukłe ku przodowi siodełka (Sel/ae) są zupełnie gładkie; ga- 
tunki wreszcie pokladów jurajskich i kredowych mają przegródki z wygięcia- 
mi ząbkowanemi lub głęboko nacinanemi, bez względu czy wygięcia są na- 
przód lub w tył skierowane. Kototoki tworzą rodzinę w rzędzie czteroskrze- 
lowych. Rodzaje: Ammonites, Goniatites, Ceralites, Hamites, Scaphites, Ba- 
culites, Turrilites, A. Wrz. 
Kołowacizna (Hydrocephalus hydatidens). Nazwę tę nosi choroba 
u owiec, najczęściej w wieku jagnięcym zdarzająca się, a zależąca od ucisku, 
jaki wywiera na mózgowie rozwinięty w jamie czaszki szczególnego rodzaju 
pasożyt w postaci pęcherza, zwany wodnicą mózgową (Coenurus cerebralis). 
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Śledząc z uwagą przebieg tej choroby, widzimy z początku przypady gorącz- 
kowe wniej więcej wydatne, połączone z zjawiskami ostremi cierpienia mózgu; 
później zaś, gdy symptomata te, jezeli się nie staną przyczyną śmierci, miną, 
zauważać się dają niemniej widoczne oznaki cierpienia mózgu, które jednak się 
odznaczają biegiem przewlekłym i są zupełnie od gorączkhowego odczynu wol- 
ne. Stosownie też do tej rozmaitości w charakterze symptomatów, dzielimy 
bieg choroby na dwa okresy, nazywając jeden z nich, to jest najprzód wystę- 
pujący, ostrym albo gyorączkowym, dragi zaś przeciwnie bezgorączkowym lub 
przewlekłym. Okres gorączkowy, będący następstwem nagłego obrażenia móz- 
gowia, jakie powodują weszłe do czaszki zaczątki wodnic, bywa niekiedy bar- 
dzo groźny, czasami nawet bezpośrednio śmiercią się kończący, niekiedy zaš 
przebiega on nieznacznie tylko, tak, że przy braku uwagi może być nawet zu- 
pełnie przes czony. Różnice te w stopniu potęgi ostrego okresu, lubo zależą 
po części od większej lub mniejszej krwistości i od ogólnego usposobienia ow= 
cy, głównie jednak zdają się być zawisłe od ilości zaczątków wodnicy, jaka 
do jamy czaszki się dostała, a która tem samém mniejsze lub większe obrazenie 
organów tam położonych zrządza. Przypady w tym okresie są mniej więcej 
następujące: zwierzę traci chęć do jadła, ma chód niepewny, chwiejący się, po- 
{глаза często głową, którą zazwyczaj schyla па bok lub zawiesza nisko, błona 
śluzowa w miejscach dostrzegalnych, jako to łączniea oka, oraz błona pyska 
i nozdrzy przedstawiają się jakby nabrzmiałe, mocniej zaczerwienione i goręt- 
sze niż w stanie normalnym; podniesioną jest także temperatura głowy w oko- 
licy czaszki, oddech i tętno są przyśpieszone, uderzenia arteryi mocne, owca 
jest przytćm albo (ак тоспо odurzona, że zostaje prawie pozbawioną czucia na 
wpływy zewnętrzne i przeto stoi nieruszając się prawie ж miejsca, lub (е2 prze- 
ciwnie jest пісѕрокојпа, ruchliwą, okazując stan podniesionej drazliwości. Nie- 
kiedy potęguje się groźność tych przypadów i zwierzę 5 lub 6 dnia od ich po- 
jawienia się, najczęściej wśród drgań kouwnulsyjnych, życie kończy; czasami zaś, 
mianowicie gdy symptomata odrazu mniej silnie wystąpiły, łagodzą się one 
zwolna i owca wraca wkrótce do stanu podobnego pozornie do zupełnego zdro- 
wia; stan ten jednak nie trwa długo, gdyż w miarę teg» jak wodnica powię- 
kszając swą objętość, coraz mocniej uciska mózgowie, występują nanowo znaki 
cierpienia tego organu, a wówczas rozwija się już okres bezgorączkowy czyli 
przewlekły. W tym okresie stają się na nowo widocznemi odurzenie i chwia- 
nie się w chodzie, zwierzę przyjmuje w prawdzie pokarm, ale odbywa to jakby 
bezwiednie, przyczóm często w czasie żucia tak dalece się zapomina, że kłęb- 
ki na wpół zdrobnionego pokarmu z pyska mimowolnie wypuszcza. I obecnie 
trzyma owca głowę na wpół schyloną lub nizko zwieszoną; czasami zaś prze- 
ciwnie podnosi ją wysoko w górę. U niektórych sztuk namacać się daje gdzie- 
bądź na czaszce miejsce rozmiękczone. czuć dające рой palcem chlebotanie 
(/ uctuatio). Za mocniejszćm uciśnieniem tego miejsca, równie jak i po wy- 
stawieniu zwierzęcia na działanie silniejszych promieni słonecznych, wpada 
zwykle zwierzę w konwulsyje, a w każdym razie wzmagają się przy takićm 
postępowaniu symptomata chorobowe.  Najcharakterystyczniejszemi jednak 
z przypadłości tego okresu są: poruszenia niezwykłe, różnią się one jednak od 
siebie stosownie do umiejscowienia się wodnicy i pochodzącej ztąd zmiany co 
do miejsca mózgowia na ucisk wystawionego. Jeżeli pasożyt zajmuje miejsce 
więcej na boku, tak że jedno tylko półkule mózgu (hemispherium cerebri) jest 
ucisnięte, w takim razie ођгаса się owca w kółko i to w tę stronę, po której się 
mieści wedniea; taką sztukę zwą owczarze, od ruchów przez nią odbywanych, 
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krętaczką. Gdy wodniea jest umiejscowioną więcej na przodzie w czaszcze, 
wówczas obok zwieszania nizko głowy, bieży zwierzę hezwiednie naprzód, 
przyczem uderza niekiedy spuszczoną nizko głową o wystający jakibądź przed- 
miot, np. o kamień i przewraca sie; tak zachowującą się owcę oznaczają nazwą 
kłusatwki lub kłusaczki. Wreszcie jezeli wodnica, mieszcząe się w tylnej czę- 
ści czaszki, uciska głównie móżdzek (cerebellum), w takim razie trzyma zwie- 
rzę głowę wysoko i odbywa ruchy wsteczne czyli cofa się ezęsto w tył, przy 
takiem zachowaniu się zaś mianują owcę żeylarką. Drugi okres trwa w ogóle 
dość długo, niekiedy i kilka miesięcy, przyczem z powodu upośledzonej sprawy 
odżywiania nędznieje zwierzę coraz bardziej i w końcu skutkiem najczęściej 
ogólnego wycieńczenia kończy życie. Przy sekeyi znajdujemy rozmaite zmia- 
ny patologiczne, stosownie do okresu choroby, w którym śmierć nastąpila. U sztuk 
upadłych w okresie gorączkowym napotykamy zmiany właściwe przekrwieniu, 
albo nawet zapaleniu opon mózgowych lub samego mózżgn. Opony, np. miękka 
i pajęczynowata, są zaczerwienione, zmętniałe i jakby zgrabiałe od przepeł- 
nienia krwią ich naczyń, a po części i od nasiąknienia już йо samej substancyi 
błon wypociny; czasami spostrzega się miejscowe zaczerwienienie samej isto- 
ty czyli substancyi mózgu. Obok tego zaś widzieć sie dają tu i owdzie na po- 
wierzchni lnb wcieśnione w snbstancyję mózgu drobne ciałka w postaci рсеће- 
rzyków przejrzystych, wypełnionych cieczą wodnistą, które dochodzą niekiedy 
do wielkości ziarnka grochu. Są to właśnie wspomnione wyżej wodnice 
w perjodzie rozwoju swego, naktórych nawet jeszcze śladów główek pasożytu 
wykryć nie jesteśmy w stanie. W skutek jednak upadłych lnb dobitych już 
w okresie drugim, kiedy więc choroba do wyższego slopnia była rozwinięta, 
znajdujemy wodnice zupełnie rozwinięte Napotykamy је w jednym lnb dwóch 
a nader rzadko w trzech exemplarzach w czaszce, gdzie uciskiem swoim spra= 
wiając nbezkrwienie (anaemia) oraz zanik (atrophia) mózgu, mieszczą się 
w powstałćm tym sposobem wydrążeniu. Są one mniejsze, jeżeli ich jest wię- 
ksza liczba, jeżeli zaś jeden tylko znajduje się okaz, dochodzi niekiedy dowiel-- 
kości jaja kurzego lub nawet gęsiego. Wykształcona wodnica składa się 
z błoniastego przejrzystego pęcherza wypełnionego cieczą surowiczą i z głó- 
wek pasożytu, które w grupki ułożone przedstawiają się w postaci białych kru- 
рек, pozbawiających blonkę pecherza w miejscach gdzie się znajdują przejrzy- 
stości, nadające jej ta wyraźną chropowatość. Liczba tych główek, których 
części składowe zaledwie pod drobnowidzem odróżnić się dają, bywa bardzo 
znaczna, każda pojedyńicza zaś poddana warunkom przyjaznym dalszemu roz 
wojowi ulega metamorfozie, w skutek której zamienia się na robaka (asiemko- 
watego czyli na tasiemca, który żyje już nie w owcy inie w czaszce, lecz 
w przewodzie kiszkowym psa domowego, wilka i lisa. Obok zaniku substan- 
суі mózgowej, jeżeli wodnica dotyka bezpośrednio kości czaszki następuje i tu 
zanik, dochodzacy czasami nawet do tego stopnia, że kość czaszkowa zostaje 
na wylot przedziurawiona, a pasożyt styka się hezpośrednio ze skórą głowy. 
W takim właśnie wypadku czać się daje na czaszce wspomnione wyżej roz- 
miękczenie i chlebotanie. W każdym razie przy dłuszem trwaniu choroby 
przedstawia sekcyja stan ogólnego wycieńczenia ciała i niedostatknkrwi (anae- 
mia), a nadto napotykają się w niektórych organach, np. w wątrobie, śledzionie, 
w Sercu, krezkach, oraz w mięśniach ciałka drobne, wielkość zaledwie ziarna 
konopnego mające, które się składają z massy ziarnistej, wiele wolnego tłuszczu 
zawierającej. Ciałka te zdaniem dra ҢОЛ?а stanowią zmarniałe zaczątki wodnic, 
które dostawszy się do miejsc dla swego bytu nieodpowiednich,rozwinąć się nie mo- 
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gły. Z tego co dotąd powiedziano widzimy, że ostateczną przyczyną kolowa- 
ciany jest jedynie pasożyt, znany pod nazwiskiem wodnicy mózgowej, potrzeba 
więc obecnie w yjaśnić, jaką drogą pasożyt (еп dostaje się do organizmu owcy. 
Liczne obserwacyje i z umysłu powtarzane próby przekonały dowodnie, że 
wodnica mózgowa (Coenurus cerebralis), podobnie јак w ogóle trzewiaki pę- 
cherzykowate, nie jest tworem ostatecznie wykształconym, że ostateczny sto- 
pień wykształcenia stanowi trzewiak płaski, podługowaly, to jest (asiemiec, 
żyjący w kanale kiszkowym рза domowego, wilka i lisa, który w nowszych 
czasach przez Kiichenmeistra oznaczony został nazwą Taenia coenurus; że ta- 
siemce takie powstają w psie skutkiem zjedzenia przezeń wodnicy mózgowej 
owczej, gdyż w takim razie po strawieniu pęcherza wytwarzają się niemal 
u każdej z główek pasożyłu oddzielne dzwona czyli ogniwa tasiemca (prog/o- 
lides), stanowiące każde indywiduum dwnpłciowe, zdolne samo się zapładniać 
i wydawać jaja, jako zarodki przyszłego potomstwa, i wreszcie, że jaja (е pol- 
knięte przez owcę zamieniają się w jej organizmie w istotki szczególnego 
ukształcenia, które niewiadomo dokładnie jaką drogą dostają się do jamy cza- 
szki, gdzie właśnie się przekształcają w wodnicę, o jakiej mowa. 0104 znając 
te, licznemi doświadczeniami siwierdzone przejścia wodnicy owcy w tasiemca 
psa i jaj tego lasiemca w wodnicę, łatwo wytłómaczyć dalsze przyczyny kolo- 
łowacizny i pojąć zkąd pochodzą tak częste wypadki tej chorohy w niektórych 
owczarniach, gdy inne zupełnie jej nie znają. Głowy owiec, przeznaczających 
się zwykle z powodu kołowacizny na konsumcyje, zostają przez owczarzy 
prawie zawsze oddane na pokarm psu owczarskiema; to daje powód u niego do 
tasiemca; dzwona (proglofides) tasiemców, w miarę ich dojrzewania i zapłodnie- 
nia się, wychodzą wraz z jajami na zewnatrz i pozostają z odchodnmi (eccre- 
menta) psa na poin, tu ulegają same dzwona rozkładowi i ging wreszcie, ale 
drobne pod mikroskopem tylko widzialne јаја. jako zdolne opierać się długo 
wpływom zewnętrznym, zostając па polu, a będze fa wraz z paszą połknięte 
przez owoce, dają u nich początek wodnicy, a wreszcie i kołowaciznie. Bię= 
dnie więc uważane były dawniej za przyczynę kołowacizny wpływy powołu- 
jące nawał krwi do głowy, jak posilne żywienie owiec, wystawienie ich na 
działanie promieni słonecznych, karmienie paszą tradnostrawną, oddymającą 
itep.  Przypadłości bowiem nawału krwi do głowy, lub nawet zapalenia mó- 
zgu, widzieć się dające w pierwszym okresie kołowacizny, nie są, jak dawniej 
mylnie sądzono, przepowiedniami mającej się dopiero ultworzyć wodnicy, lecz 
są następstwem obecności jaz zaczątków tego раѕолу(п w jamie czaszki, W ka= 
żdym jednak razie, ponieważ widzimy kołowaciznę, daleko częściej u jagniąt 
niż u owiec dorosłych, musimy przyjąć, ze organizm młodego zwierzęcia 3przy- 
ja daleko więcej niź dojrzałego już rozwojowi pasożytu, о którym mowa. Zej- 
ście kołowacizny jest prędzej lub później śmiertelne, wszelkie bowiem sposoby 
leczenia, zalecane w rozwiniętej już chorobie, a do której między innemi należy 
i trepanacyja (oh ) kości czaszki, dla wydobycia sztucznie pasożytu, żadnego 
lub chwilowy tylko skutek zapewnić mogą. W kołowaciznie może być korzy- 
stnem leczenie jedynie w celu usunięcia przypadów śmiercią zwierzęciu gro- 
засусћ, jako to: puszczenie krwi, dawanie soli rozwalniających, oklady chło- 
dzące na głowę i t. p.; środki (e bywają niekiedy potrzebne w okresie ostrym. 
Przy tak ograniczonej więc skuteczności leczenia, można tylko radzić przezna- 
czenie zwierzęcia na rzeź, nim jeszcze nastąpi wychuńnienie ogólne, bylo tyl- 
ko to nie miało miejsca w okresie ostrym. Ponieważ zaś, jak widzimy, na środ- 
ki leczenia prawie wcale liczyć nie możemy, (ёш bardziej przeto awracać musi- 
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my uwage na postępowanie, zapobieżenie chorobie na celu mające. Postępo- 
wanie to winno być skierowane jedynie przeciw przyczynie, a w tym celu na- 
leży unikać dawania psom, mianowicie owczarskim, na pokarm głów owiec 
kołowacizną dotkniętych, które winny być głęboko w ziemię zakopane lub spa- 
lone. Dla wyprowadzenia tasiemca, gdyby wypadkowe zaród tego pasożylu 
dostał się do organizma psa owczarskiego, dobrze dawać mu od czasu do czasu 
środki tak zwane przeciwrobaczne (anthelminthica), lecz w czasie działania 
tych środków należy psa utrzymywać w odosobnieniu, a extrementa jego 20- 
stawione w miejscu odosobnienia winny być spalone. Tylko tego rodzaja środ- 
ki, przy gorliwóm ich przestrzeganiu, do czego nawet w nicktórych krajach 
niemieckich odpowiednie przepisy obowiązują, mogą się przyczynić do ograni- 
czenia strat przez kołowaciznę zrządzonych, a które nawet dla niektórych ow- 
czarń są nader dotkliwe. Czyby jednak postępowanie wskazane było w stanie 
wytępić kołowaciznę zupełnie, wątpić należy, alhowiem prócz psów owczar- 
skich, pozostawione być mogą na pastwiskach owiec i przez inne włóczące się 
psy oraz przez wilki i lisy, odchody, dzwona zawierające jaja tasiemca, zwanego 
Taenia coenurus. P. S. 
Kołowerta, wieś na Wołyniu, w Rowieńskióm, o mile od Międzyrzyca, tu się 
urodził Dominik Szybiński, następnie pijar i rektor kollegijam międzyrzyckiego 
przez lat 19, autor wielu dzieł historycznych. Wieś z ludnością 120 obojga 
płci. Т. S. 
Kołowrót. Kołowrót najpowszechniej używany i uważany jako typ machin 
tego rodzaju, składa się z koła prostopadle osadzonego na wale poziomym, któ- 
rego końce, opatrzone czopami, spoczywają w podstawach lab panewkach; cię- 
żar lub inny opór przyczepiony bywa do sznura nawijającego sic na wał, siła 
zaś działa w kierunku przeciwnym na obwód koła. Jakkolwiek kołowrót uwa- 
zany bywa zwykle za oddzielną machinę pojedyńczą, jednak łatwo spostrzedz, 
że jest оп tylko drągiem pierwszego rodzaju, którego działanie potrafiono uczy- 
nić ciągłćm i jednostajnóm: promienie koła stanowią tu ramiona siły; przeciw- 
ległe im promienie wała, ramiona oporu; punkt zaś obrany na osi, będzie pun- 
ktem podpory. Waranek też równowagi jest w kołowrocie ten sam, jak w drą- 
gu pierwszego rodzaju, a mianowicie: siła powinna być w takim stosunku do 
oporu, w jakim ramię tego ostatniego, t. j. promień wału, znajduje się do ramie- 
nia siły, t. j. promienia koła, czyli, że dany opór może pokonać za pomocą siły 
tyle razy mniejszej, ile razy promień wału jest mniejszy od prominia koła. Wiel- 
kość siły, jakahyśmy w danym razie z powyższego prawa obliczyli, należało- 
by powiększyć піссо dla pokonania tarcia zachodzącego przy obracania się 
czopów wału, tudzież sztywność sznura lub łańeucha, na którym ciężar jest za- 
wieszony. We wszystkiem co powyżej było powiedziane, przyjmujemy, ze 
siła działa w kierunku stycznym do obwodu koła, gdyż wtedy całe jej natęze- 
nie obraca się na pokonanie oporu; gdyby zaś siła działała w innym kierunku, 
wtedy rozkłada się ona na dwie składowe, z których jedna, styczna do koła, 
działa użytecznie, druga zaś, idąca w kierunka promienia, sprawia ciśnienie na 
punkta podpory i powiększa niepotrzebnie tarcie czopów. Nie zmieniając za- 
sady działania kołowrotu, można budowe jego zmieniać w rozliczny sposób; 
zmiany te polegają głownie na rozmaitych sposobach przyłożenia siły, która 
może działać albo na kołki utwierdzone w pewnych odstępach przy obwodzie 
koła, albo tez na końce kilku drągów osadzonych w wale i zasiępujących koło, 
lub wreszcie za pomocą korb osadzonych na końcach wału. W deptakach, któ- 
re nie są niczóm innćm jak tylko kołowrotami wielkich rozmiarów, zamiast kół 


Kołowrót 175 


lub korb, osadzone są na wale wielkie, puste wewnątrz walce, zwane bębnami, 
opatrzone stopniami, po których wstępując ludzie lub zwierzęta, sprawiają obrót 
całego przyrządu i połączonego z nim mechanizmu. Koła wodne są również 
kołowrotami, w których ciężar wody lub siła jej uderzenia stanowią siłę poru- 
szającą. Wał kołowrotu bywa niekiedy pionowy, a siła działa wtedy na koń- 
ce okręgów poziomych, przechodzących przez głowę wału; kołowrót tego ro- 
dzaju nazywa się kabestanem i używany bywa głównie do pokonywania zna- 
cznych oporów w kierunku poziomym, jak to: przyciągania statków do brzegów, 
obracania wiatraków podług kierunku wiatru, przenoszenia znacznych cięża- 
rów it. p. Na okrętach kabestan ma prócz tego ważne zastosowanie do wy- 
ciągania kotwic; 20 zaś drągi poziome zabierałyby wiele miejsca i nie powię- 
kszałyby dość skulecznie działania siły, przeto w kabestanach używanych 
w marynarce, na wale pionowym, na który nawija się lina lub łańcuch, osadzo= 
ne jest u góry koło zębate kątowe, z którćm zazębia się podobnyż trybik mniej- 
szej znacznie średnicy, osadzony na osi poziomej; na tejze osi znajduje się korba, 
którą człowiek może obracać, zostając ciągle w jednóm miejscu i w małej od 
walu odległości. Tym sposobem przyrząd podobny zajmuje mało miejsca, 
a nadto skuteczność jego móżna podwoić lub potrojć, używając zamiast jedne- 
go trzech trybików zazębiających w różnych punktach z kołem zębatem i dwóch 
lub trzech korb. Zamiast koła zębatego kątowego, można na wale osadzić Ко- 
ło zazchiające ze śrubą bez końca, obracaną za pomocą korby, i wtedy jeden 
człowiek może pokonać nadzwyczaj wielki opór, lecz w czasie stosunkowo 
długim, gdyż w przyrządzie tego rodzaju, zyskujemy wiele па sile, lecz za to 
wiele tracimy na prędkości, W kołowrocie chińskim czyli różnicowym, wał 
składa się z dwóch części o różnych średnicach: sznur lub łańcnch nawinięty 
na część cieńszą, opasuje blok ruchomy, do którego przywieszony jest ciężar, 
a następnie przy obrocie kołowrotu zawija się na część grubszą wału, odwija- 
jąc się jednocześnie z części cieńszej. W kołowrocie różnicowym siła może 
być znacznie mniejsza od oporu, jezeli średnice dwóch części walów nie wiele 
się od siebie różnią, tém bardziej, że blok ruchomy zmniejsza opór о półowę; 
teorelyczuy warunek równowagi jest: sila przyłożena do koła lub korby, tak 
się ma do opozu Iuh ciężaru zawieszonego na bloku, jak półowa róznicy pomię— 
dzy średnicami dwóch części wału, do promienia koła lub długości korby. Ko- 
łowról różnicowy używa się do powolnego wznoszenia znacznych ciężarów, 
jak np. do wydobywania rudy z kopalń. Dla przesłania ruchu od jednej osi do 
drugiej używa się dwóch lub więcej kołowrotów, połączonych z sobą za pomo- 
cą zazębień, sznurów, pasów lub łańcuchów bez końca; w podobnych razach 
mamy zwykle na celu nie same tylko przesłanie ruchu, lecz nadto zmianę wa- 
runków jego, to jest prędkości Јар kierunku. Weźmy naprzykład dwie osie od 
siebie równoległe, na których osadzone są bębny zastępujące miejsce wałów, 
o średnicach d і, tudzież koła о średnicach Di D’, i przypuśćmy, że bęben 
pierwszej osi połączony jest za pomocą pasa z kołem osi drugiej, siła działa na 
obwód koła D, opór zaś przyłozony jest do wała czyli bębna drugiej osi. Przy 
podobném urządzeniu siła może mićć natężenie tyle razy mniejsze od oporu, 
ile razy iloczyn ze średnie bębnów d. d' jest mniejszy odiloczynu ze średnie 
kół D. Р’, lecz za to oś druga obracać się będzie wolniej i о Пе oszezędziliśmy 
na sile, o tyle stracimy na czasie potrzebnym do pokonania oporu. Przytoczo= 
ny powyżej warunek równowagi stosuje się bez zmiany do jakiejkolwiek licze 
by kołowrotów połączonych z sobą. Jezeli przy połączenia dwóch osi za ро- 
mocą kołowrotów, chcemy nadto zmienić kierunek ruchu na przeciwny, dosyć 
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jest skrzyżować pas lub sznar, to jest umieścić go tak, aby od najwyższego 
punkta wału szedł do najniższego punktu koła i odwrotnie. AL. M. 

Kołowrót, w języku myśliwskim pewien gatunek sidła. —Zwykle kołowrót 
oznacza podlużne wrota, na ruchomej osadzie, łatwo się otwierające, któremi 
zamykane bywają wjazdy do wsi lub na okólnik do gospodarskich budowli. 

Kołowrótek, sprzęt niewieści, równie we dworach szlacheckich jak w cha- 
tach wieśniaczych znany, używany do przędzenia niei, ze Inu, konopi, bawel- 
ny lub jedwabiu. Głównemi częściami jego są: nóżka czyli podstawa, koło 
i wrzeciono. 

Kołpaczkiewicz (Michał), nauczyciel literatury i języka niemieckiego 
w liceum wołyńskiem w Krzemieńcu, zmarły w r. 1829, zajmował się przekła- 
dem Mesjady Klapstoka, której pieśń jedną i wyjątki z innych, umieszczone są 
w Dxienniku wileńskim na rok 1816, w tomie 4, oraz w Pamiętniku warszaw= 
skim. Ułożył Wypisy niemieckie i ogłosił drukiem w Krzemieńcu 1823 roku. 
оше jego poezyje drukowwane były w Dzienniku wileńskim. F. M. &. 

Kołpak, z tureckiego: kałpak, czapka obłożona futrem. „Kołpaki w Tureyi 
noszą Grecy, Ormijanie i Żydzi, a dawniej nosili lekarze i dragomani i różnią 
się kształtem, po którym rozpoznają się mianowicie te nacyje” (A. Muchliński). 
Ztąd pochodzi wyraz francuzki colback, czapka kosmala szaserów, wprowadzo- 
na do armii francużkiej za Napoleona 1, po powrocie z kampanii egipskiej, 
a którą przyjęły pułki szaserów polskich i artylleryi konnej w wojsku księstwa 
Warszawskiego. U nas kołpak pierwotnie był czapką wysoką, u góry kończa- 
tą, z obszyciem futrzanóm. Takie kołpaki widzimy w najdawniejszych obra- 
zach i drzeworytach, w pierwotnych drukach. W ХУ і XVI wieku wyraz 
ten zastępował czapkę. Panowie polscy i koło rycerskic na obradach sejmo- 
wych siedzieli w kołpakach, a gdy król się ukazał, nie odkrywali przed nim 
głowy, ale lekko tylko uchylali na powitanie kołpaki. Z zamożnością w Polsce 
wzrastającą. zbytek i do kołpaków się przyczepił Szyto je z drogiego aksami- 
tu i okiadano sobołami i drogiemi futrami. Starowolski w czasach Zygmunta 
IlI narzeka, że mieszczanin nie ruszy się bez sobolowego kołpaka.  Niewiasty 
używały kołpaczków na okrycie zimowe głowy, podobnegoż kroju, tylko 
w mniejszych rozmiarach. Ву (о przystrój równie strojny, jak podnoszący 
wdzięk oblicza naszych Polek. Mamy przysłowie: „Zdrowa głowa kołpaka na- 
będzie,” czyli, że kto ma naukę i kocha pracę, ten potrzebom swym dogodzi. 

К. Wł. W. 

Kołpiec, wieś w obwodzie Samborskim, powiecie Brohobyckim, parafija ob- 
rządku łacińskiego w Drohobyczy, greckiego w Stebniku, poczta w Drohoby- 
ezy, obszaru ziemi 1,842 mórg, ludności 623; nalezała niegdyś do ekonomii 
Samborskiej, posiada zupy solne od dawna używane, dziś własność skarbu rzą- 
dowego. K. Wid. 

Rołstka, w dawnej polszczyznie kólezyk. W tem znaczeniu używa tego 
wyrazu Marcin Bielski i Budny. 

Kołtów, wieś w obwodzie Złoczowskim, powiecie Oleskim, parafija obrząd 
ku łacińskiego w Sassowie, obrządku greckiego w miejscu, poczta w Podbor- 
cach, szkółka parafijalna założona w r. 1855; obszaru ziemi 2,524, ludno- 
ści 830, należała niegdyś do Złoezowszczyzny, była własnością Radziwil- 
łów, później przeszła na Starzyńskich, teraz jest własnościa Baworowskich. 

` К. Wid. 

Kołtryna, Kotryna, Zaslona. Należała do wyprawy panny młodej, jako 
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sprzęt domowy. Wyrabiana z prościejszej materyi, używaną była przez uboz- 
szych na odzienie pod imieniem kołfrysia. Mikołaj Rej z tego powodu pisze: 
„Dziś, gdy na kim kołtryś, barchan na kabacie, 

Popchną go iście nazad, odstap panie bracie” (Zwżerciadło, 1565). 

Kołtun, zwany także Pliką, z łacińskiego wyrażenia Plica polonica, war- 
koez polski, a raczej pośrednio z francuzkiego la Plique, jest nazwą pocho- 
dzenia ruskiego, słażącą do oznaczenia zwikłania włosów głowy, przedstawia- 
jących się wówezas w postaci sznurków, sznurów, węzłów, stożków, kap, cza- 
рек i tym podobnych kształtów. Napotyka się ono przeważnie w zachodniej 
części Galicyi, wzdłuż brzegów Wisły i Niemna, zwykle pośród ludności 
wiejskiej, ale także, chociaż rzadziej, w wykształceńszej klassie społeczeństwa. 
To zwikłanie włosów następuje alho samo przez się, przy zaniedbaniu eze- 
sania, zwłaszcza w przebiegu długo trwających obłóżnych chorób, według 
podań zwyczajnych niekiedy nawet w przyciągu jednej nocy; albo też przy- 
pomocy namaczania i skraplania głowy róznemi cieczami, jako to: odwarem 
barwiuku, piwem, winem, bez lub z dodatkiem środków lepkich, jak miodu, 
żywicy, smoły, wosku i innych, ale i także po zupełnem zaniechaniu czesania. 
W орп razach cheący mieć zwity конип, noszą prócz tego ciepłe okrycie gło- 
wy. Umyślne zapuszezanie kołtana w tedy ma miejsce, gdy zdrowa osoba pra- 
gnie nim zabezpieczyć się od rozmaitych bołeśnych łamiących cierpień przez lud 
gośćcem zwanych, lnb leż gdy dotknięta podobném lub јакіёт innćm miej- 
scowem lub ogólnćm cierpieniem, chce się od niego uwolnić, niejako sprowa- 
dzić je do włosów. Warunkiem koniecznym zwicia się koliuna są długie 
włosy i zaniechanie czesania. Dlatego (ех noworodzące się dziecię posiada- 
jące krótkie włosy nie może z kołtunem przychodzić na świat. Objawy 
towarzyszące zwicin się kołtuna rozdzielają się na miejscowe i ogólne. Do 
pierwszych ogół liczy nabrzmienie i ból włosów, sączenie się z nich materyi 
łepkiej, а niekiedy krwawej. Pewnikiem koltunowego zakażenia ciała, nawet 
bez zwicia się włosów, jest Ша ludu zwikłanie się pęczka włosów lub czarnej 
wełny noszonej w woreczku, na dołku podsercowym. Do ogólnych objawów 
zakażenia kołtunowego liczą ból głowy, łamanie w kościach, cierpienia oczów 
i prawie wszystkie znane cierpienia. Przebieg kołtuna, czyli raczej miej- 
scowych i ogólnych zwikłaniu włosów towarzyszących objawów, bywa na- 
stępujący. Węzły Inb sploty koltanowe trzymając się głowy niepowikłanemi 
częściami włosów, odsnwają się w skutek przyrastania ostatnich coraz wię- 
cej od skóry, az nareszcie odróżniają się lub bywają przy pomocy noży жек 
lub rozpalonego drutu oddalane. Przebieg objawów ogólnych bywa różny, 
stosownie do cierpienia towarzyszącego koltunowi. Niekiedy przy dłuzż- 
szćm noszeniu kołtuna doznaje chory rzeczywistej ulgi, w innych razach cier- 
pienie wzmaga się coraz więcej. Kołtun będąc sam uważanym jako środek le- 
czący, nie dopuszcza żadnej terapii, ale owszem wymaga aż do zupełnego 
swego wykształcenia się najstaranniejszego pielęgnowania i ochraniania. 
Gdy już spełnił swoje posłannictwo, do czego według mniemania powszechne- 
go potrzebuje rok i sześć niedziel i jeszcze trzyma się uporczywie głowy, 
wtedy dopiero ойсіпаја go; zwykle ukradkiem w nocy osobie spiącej i za- 
grzebują najczęściej pod figurą lub składają przy kościołach w grobach, ka- 
takumbach; niekiedy go chowają i przy objawieniu się na powrót cierpienia 
na głowę kładą. Przedwczesne odcięcie, zwłaszcza mokrego kołtuna, ma 
sprowadzać ciężkie cierpienia. Prócz tego lud nasz prosty a często naw et 
i klassa wykształceńsza, łączy z kołtunem jeszcze inne dziwaczne zabobony: 
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wierzy w udzielanie się go przez samo chytre a uprzejme spojrzenie złośliwe= 
go sąsiada, w szczypcie tabaki lub w kieliszku wódki, przez samo przekrocze= 
nie kołlunowatych włosów zakopanych w ziemi i w wiele innych podobnych 
niedorzeczności. Popadając w jakakolwiek, zwłaszcza dłuzej trwającą choro- 
bę, wzywa kuglarza dla sprowadzenia do włosów koltana; udaje się do mni- 
szek i mnichów po wosk ze świec kościelnych, o poświecenie barwinku i wosku, 
mających służyć do ułatwienia zwicia się włosów. Jak założenie tak i odcięcie 
kołituna odbywa się z najdziwaczniejszemi zabobonami. Osoba nosząca takie 
niechlujstwo na głowie, zaniedbuje się zupełnie w czystości i staje sie nic- 
znośną dla otaczających. Lekarze zagraniczni wiedzą o kołtunie tylko z podań 
i niedokładnych opisów: jedni z nich wystepują w jego obronie, wieksza zaś 
ich część przypisuje zwikłanie włosów ich nieczystemu utrzymaniu, a miano- 
wicie przesądnemu zaniechaniu czesania i zlewaniu ich Jepkiemi cieczami. Те 
przystolikowe dowodzenia, jako osobiste nie wynikające z przedmiotowego do- 
świadczenia, nie moga w sprawie koluna być rozlrzygającemi. Ważniejsze 
są natomiast w tym względzie doświadczenia, badania i wypadki z nich otrzy- 
mane przez lekarzy krajowych, których można rozdzielić: 1) na bezwzęlc- 
dnych zwolenników коНала, jako właściwej choroby ogólnej, osadzającej we 
włosach swe zakaźne złogi; 2) па uwazających go jako cierpienie miejscowe 
włosów, chroniące od wielu chorób lub przynoszące w nich ulgę, a niekie- 
dy nawet zupełne wyleczenie i З) na bezwaruukhowych przeciwników 
kołtuna, jako choroby mjejscowej i ogólnej, uważających go tylko jako 
skutek przesądu, opierającego sie na licznych z nim zwiazanych zabobonach, 
a jako produkt niechłujstwa inie czesania dlugich włosów. Lekarze pierw- 
szej kategoryi, stanowiący bardzo szczupły zastęp obrońców kołluna, opic- 
rając sie głównie na podaniach ludowych, przypisnią mu właściwe objawy 
i obwiniają jako przyczynę jego powstania, jakieś własciwe usposobienie 
Polaków i także wpływy klimatyczne i telluryczne, a mianowicie wilgotne 
niziny, tudzież gruby trudno-strawny pokarm; nie podają atoli najmniejszych 
szczegółów lak jednych jak drugich, widocznie nierozmyślnie zaimprowi- 
zowanych właściwości. lekarze drugiej kategoryi: polegając (акхе po wie- 
kszej części na obcych zapewnieniach і własnych powierzchownych spostrze- 
żeniach, przyjmują podobnie jak pierwsi pewne właściwe zmiany zachodzące 
we włosach, ich nabrzmienie, sączenie się z nich maleryi lepkiej, lub ich wy- 
schnięcie i scieńczenie; przypuszczają nagłe w przeciągu jednej nocy zacho- 
dzące zwikłanie się włosów, wynikająca ztąd ulgę w cierpieniach, następują- 
ел zwykle po zupełaćm wykształceniu się kołtuna i zgubne skutki wypadające 
z niewczesnego odcięcia. Przeciwnicy koltuna, opierając stę „wyłącznie 
na nauce lekarskiej і na własnych spostrzeżeniach, oświadczają się przeciw 
niemu z następujących powodów. Poniewaz zwolennicy jego nie podają, 
a oni sami nie znajdują przy koltunie zadnej grupy charakterystycznych 
objawów, znamionujących każdą chorobę i odróżniających ją od innych, а ро- 
przedzające zwikłanie włosów i towarzyszące mu objawy są właściwe innym 
znanym chorobom, występującym pojedyńczo lub wespół и innemi, mianowicie 
cierpieniom reumatycznym (gośćcowym), zimuiecznym, zołądkowym, płuenym, 
ocznyvm, arlrytyczny m (dnawym), skrofuliecznym (zołaowym), sylilitycznym 
iinnym: ponieważ nie znajdują u umierających z koltunem zadnych jomu 
właściwych zboczeń w mózgu, w płacach, w wątrobie, аш w innych organach, 
Nie dostrzegają oni Żadnej właściwości teliurycznej ani klimatycznej, ani 
wawe” narodowej, gdyż zwikłanie włosów równiez często pojawia się w oko- 
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licach nizkich, wilgotnych, jak w górzystych suchych, w každej porze roku 
w wiecej па południe posumiętej Galicyi i w dalej na północ położonej Litwie, 
u Polaków, Zydów i Niemeów, wprawdzie u ostatnich rzadziej, jako mających 
większe staranie około swych włosów i mniej dla przesądu i zabobouu przystep- 
nych. We włosach nie znajdują спі Żadnej właściwej, ani fizycznej ani chemi- 
cznej zmiany, a ich ścieńczenie, wyschnięcie i zblednienie tylko u osób scho- 
rzałych iw długo noszonym kokłunie napolykali. Niekiedy znajdowali mie- 
dzy włosami zostającemi dłuższy czas w zwikłaniu mikroskopiczne komórkowate 
grzybki, podobne do grzybków powstających w materyjach kisnących, które 
przypisują rozkładającemu się brudowi złożonemu z (łuszczu skórnego, naskór= 
ka, z martwych ciał rohactwa i resztek organicznych z użytych do ułatwie- 
nia powstania Коша płynów i uważają, jako niezdolne być przyczyną, za sam 
tylko skutek długo trwającego powikłania włosów. Podany przez Giinsberga 
i od niego nazwany pasożyt Trichomaphyton Giinsbergi, mający rozwijać 
się wewnatrz wlosów i być przyczyną ich zwikłania, nie byt przez niko- 
go więcej widziany: zresztą każdy pasożyt, gnieżdzący się wewnątrz wło- 
sa, może go zwionić a jeszcze predzej zniszczyć, ale trudno pojąć, jakim 
sposobem ma jeden włos z drugim powikłać. Nie widzieli oni również wło- 
sów nabrzmiałych, jakby zapalnych, sączących jakąkolwiek ciecz, a zresztą 
na (о sama nawet budowa włosa i jego stosunek do reszty ciała nie pozwa- 
la: prócz lego z zapalnego stanu włosa musiałoby wyniknąć jego stwardnienie, 
zropienie lub zgorzelizna, czego nawei zwolennicy koltuna nie podają. Wlo- 
sy krótsze od trzech cali i dłuższe codzień czesane nie wikłają się, a przeciez 
królkość włosów i ich czesanie, jak tego przykład dają włosy kędzierzuwe, 
nie znosi ich skłonności do skręcania się. W przeważającej liczbie przypad- 
ków znaleźli oni, że skóra pod Конилет hyła normalną, zdrową, a powi- 
kłamie włosów rozpoczynało się zawsze dopiero kilka Иш) nad nią; rzadko 
glowa pokrywa się strupami lub wrzodami, co zwolennicy kolluna nazywają 
kolttunem mokrym, nienaluralnym. Prócz tego zapewniają, де nie widzieli 

igdy nagłego powikłania się włosów, ale że to najwcześniej w ośmiu dniach, 
a zresztą dopiero w (ygodniach, miesiącach lub nawet latach następowało; nie 
dostrzegli nigdy udzielenia się koltuna przez zarażenie, uni nie zauważyli 
żadnej же zwikłania sie włosów wynikającej w cierpieniach ulgi i zadnego po- 
sorszenia, będącego skutkiem obciecia kaltuna, ohociaż dla możliwości dwóch 
ostatnich wypadków okazują się nieco pobłażliwemi. Oprócz wymienionych 
lekarzy, biorących w sprawie koluna czynny udział, są jeszcze i (асу, którzy 
korzystając ze wszystkiego, a zatem i z owej bajeczki o nieloperzach, nie przy- 
lączają się do żadnej z nich. Zapominają oni, де w każdym sporze tak w życiu 
prywatnem jak i publicznćm dwnznaczni, neutralni, nietylko byli i są zawsze 
uważani za skrylych wrogów spornej sprawy, ale jeszcze jako wyzyskiwują- 
су ја w swych samolabnych widokach, byli przez spierające się strony jako 
nieprzyjaciele ludzkosci surowo karani. Wobecnym przypadku są to zwy= 
kle lekarze nie wierzący w kohun, ale cierpiący go dla tego głównie, że to 
poblażanie ziednywa па łatwowierzych i przesądnych pacyjentów i służy im do 
dovodnego pokrycia ich niewiadomości. "Fak (edy długoletnie doświadcze - 
nia, ścisłe badania i nanka wykazują dowodnie, że owo zwiklanie sie wlo- 
золу, które Конаре zowią, nie jesi złogiem żadnej choroby ogólnej; nie jest 
nim u osób zdrowych przed i po awinięciu się ich włosów, albowiem nie ma się 
u nich co odhladać: nie jest nim także wtedy, gdy kokun jest suchy, bo iu brak 
wszelkiej wydzieńny, a w samcem powikłaniu włosów nikt przecie żadnych dy- 
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namicznych złogów szukać nie będzię; nie jest nim równiez w tym razie gdy ma- 
ła tylko część włosów wikła się z sobą, bo dla czegoby miała mieć p'erwszeństwo 
do wikłania się lylko jakaś ograniczona ich część, jeżeli przyczyna tego ma być 
wewnętrzna ogólna; nie jest nim nawet i wówczas, kiedy się wydziela ze skóry 
pokrytej włosem materyja lepka, gdy się tworzą na niej strupy lubh wrzody, 
albowiem doświadczenie i nauka już dawno wykazały mylność owej humo- 
ralno ~ patologicznej hypotezy, wytwarzającej w ciele lub wprowadzanej 
do niego materyi sprawiającej chorobę (materia peccans}, od wydalenia któ- 
rej wyzdrowienie zależeć miało. Nie ma bowiem w ciele żadnych dróg 
uprzywilejowanych do wydalania materyj chorobliwych, a doświadczenie uczy, 
że umiejscowienie ogólnych ehorób, jak raka, skrofuł, syfilis i różnych wysep- 
kowych, nie sprowadza bynajmnej wyzdrowienia, i pod względem голе- 
głości i mocy nie stoi do nich w odwrotnym, ale w prostym siosunku. Ponie- 
waż, jak wiadomo, włos odradza się od swego korzonka, a mianowicje od po- 
czątkowej jego części zwanej cebulką, przez przybywanie mu i zmienia- 
nie w materyję rogową z brodaweczki włosowej* wytwarzanych komórek, 
przeto wszelka jego istotna zmiana od jego Lorzonka brać musi początek. 
Jasną więc jest rzeczą, że zmiany zachodzące w częściach włosów wystają- 
cych po nad skórę, a nie dotykające ich przyskórnych części, jak to właśnie 
ma miejsce w suchych, tak zwanych prawdziwych kołtunach, nie mogą pocho- 
zić z wewnątrz ciała, ale są skutkiem zewnętrznych wpływów. W mniej- 
szej ilości kołtunów, stanowiącej tak zwane mokre kołituny, gdzie skóra wydziela 
pot lepki, zibo pokrywa się strupami lub wrzodami, zwikłanie a raczej zle- 
pienie włosów może wprawdzie mieć miejsce i tuz nad skórą, ale опо pocho- 
dzi od materyi wydzielanej przez skórę a nie przez włosy. W obec tyłu 
niezaprzeczonych faktów i oczywistych dowodów, mówiących tak dobitnie 
przeciw kołtunowi jako właściwej chorobie, dziwić się prawie wypada, dla cze- 
go jeszcze po dziś dzień utrzywuje się ten tak gruby przesąd i znajduje nawet 
między lekarzami obrońców. Głównym powodem zdają się być sami jego 
przeciwnicy. Zamiast žeby mieli jako zimni badacze przyrody i prawdziwi 
przyjaciele ludzkości wykazywać źródło przesądu і z całóm spółczuciem 
dla cierpiących przedstawiać jego bezzasadność i szkodliwość w sposób po- 
wazny i ujmujący, to oni, jako fanatyczni reformatorowie wystepują z nim do 
walki szyderstwem i lekcewazeniem; zbyt ufni w swoją wygranę, nawet 
nie raczą zapuścić się w szczegóły, za nadto niedorzeczne ażeby ich rozbiór 
mógł zgadzać się z ich własna і папкі powagą. Таћіш sposobem obudzają 
drażliwość cierpiących i swym hezwarunkowym sceplycyzmem tych obu- 
rzają, którzy jakkolwiek mylnie tłómaczą sobie dostrzegane zjawiska, je- 
dnakże stają w obronie niezaprzeczonych faktów. Jezeli hygrometyczny 
stanu powietrza wpływa na mniejsze lub większe skręcanie się włosów, 
jeżeli pewne stany ciała przy szczególnych okolicznościach wpływają na 
zmianę ich Rarwy; dlaczegóżby nie mogły się wydarzać wyjątkowe przy- 
padki, gdzieby włosy w czasie wyniszczających chorób nabywały, cho- 
ciażby tylko na mocy swego hygrometrycznego stanu, większej do skrę- 
eania skłonności. Nie właściwóm a nawet bezzasadnem wydaje się owo 
uporczywe, a niczóm niepoparte przeczenie, jakoby jakiś pęczek włosów 
nie mógł się zwikłać w ciągu jednej nocy. Wszakże nie jeden noszący 
długie włosy i utrzymujący је nawet bardzo starannie, napotkał juź nie raz 
przy rannem czesaniu się w (ёш lub owćm miejscu głowy tak powiktane 
włosy, iż je mógł tylko z trudnością rozczesać. Cóż więc łatwiejszego, zwła- 
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szcza dla osoby cierpiącej, która w kołtun wierzy, jak uznać to zwikłanie za 
początek kołtuna i dalej go pielęgnować. Zresztą nikt jeszcze nie orzekł, ile 
owo zwikłanie przez jedną пос postąpiło. Być także może, że osoba, zwłaszcza 
złożona ciężka jakąś choroba, nie czesząca się przez czas dłuższy, dostała juž 
dawniej takie zwikłanie, a spostrzegła je dopiero później i to rano, kiedy zwy- 
kle odbywa się czesanie i podobne mogą się robić odkrycia. Pogromcy 
przesądu koliunowego nie przypuszczają także u koltunowatych podwyższonej 
czułości włosów, czyli raczej skóry niemi pokrytej, gdy przecie jest wiadomo, 
że u niektórych czułych osób rezdzielenie włosów uczynione w іппёт jak 
za zwyczaj miejscu, sprawia im ból dotkliwy za najmniejszćm poruszeniem 
włosów. a nawet i bez tego; dlaczegóź nie mogłoby to mieć miejsca w skutek 
napreżenia zwikłanych włosów, odprzania lub owrzodzenia skóry, zwłaszcza 
u osób schorzałych, drażliwych, u których nie raz jedno ustrzyżenie włosów 
nawet na brodzie sprawia im bolesne, jakby iskrami eletrycznemi wywołane, 
kłujące uczucie. Nie wierzą oni w żadną ulgę, mającą być skutkiem zapu- 
szczenia koltuna, ale przypisują takową, jeżeli kiedy ma nastąpić, jedynie dłu- 
giemu przeciągowi czasu, jaki do zupełnego wykształcenia kołtuna bywa po- 
trzebny, a przecież ci sami na porażenia reumatyczne twarzy, na choroby 
oczne, na ból głowy, zalecają niekiedy poty głowy, synapizma, wezykatoryje. 
Слух więc ciepłe utrzymanie głowy, zostającej pod gęstym zwikłanym wło= 
sem i grubém nakryciem, tudzież drażnienie jej przez napręzone włosy, robat- 
two, a niekiedy przez tworzące sie pod włosami wrzody, nie taki sam sprawia 
ją jak ich środki skutek? Wreszcie, opierając się па swych licznych 
w praktyce prywatnej i szpitalnej poczynionych spostrzeżeniach, zaprzecza- 
ją zupełnie szkodliwości niewczesnego odcięcia kołtuna. Bardzo być może, 
że chorzy zostający w kuracyi a zatem nie narażający się na szkodliwe wpływy, 
nie doznają Żadnych złych z odcięcia koluna wyniknąć mogących skutków; 
atoli to wyjątkowe połozeniey a nawet wielka liczba innych przypadków 
nie może Ша wszystkich przypadków stanowić prawidła. Jeżeli bowiem 
przypuścimy w niektórych razach ulgę w cierpieniu, wynikającą z noszenia 
коала. to rozumie się samo przez się, хе cierpienie wpływem jego ulżone, 
może się po jego odcięciu pogorszyć. Nadto, głowa utrzymywana dłuższy 
czas w cieple, może przez odcięcie kołluna i niestosowne zachowanie się 
przeziębić i ściągnąć ciężkie nawet cierpienie. Ze po odcięciu конопа nie 
zauważano na rekrutach i urlopnikach żadnych złych następstw, to tem się 
tłómaczy, 2е сі, jako ludzie wyborowi, a więc pospolicie zdrowi, łatwiej się 
opierają fzycznie i moralnie osłabiającemu wpływowi kołtuna i prędzej też 
znieść mogą wpływ ochładzający. Zwijanie się czarnej wełny kiadzionej 
na dołek podsercowy, mające według prostodusznej wiary cierpiących słu- 
Żyć im za oznakę, że ich cierpienie jest natury kcłtunowej i wskazać im 
potrzebę zapuszczenia конопа, uważają przeciwnicy jego za tak niedorzeczne, 
Że nawet nie uważają za godne siebie bliżej się nad nićm zastanawiać. A je- 
dnak jest to fakt niezawodny, który, jako pojawiający się także i u zdrowych, 
nie wypada w prawdzie na korzyść koluna, ale tém samém dowodzi, ze zbi- 
jający przesąd kołtunowy, pomijając podobne (Кіа, niezręcznie biorą się do 
jego wykorzenienia. Tak tedy cały zysk wynikający z zapuszczenia sobie 
kołiuna jest w najpomyslniejszym razie taki sam, jaki się otrzymuje z ciepłego 
nakrycia głowy, z synapizmów, wezykatoryi lub ajetury i to jeszeze wtedy 
tylko, gdy te po nałeżytem rozpoznaniu cierpienia są wskazane; w przeciwnym 
przypadku następuje wprost przeciwny oeczekiwanemu skutek. Ogrcmne 
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szkody, jakie zrządza przesąd Конотолуу. tak dalece w narodzie naszym roz- 
gałęziony. nieiylko równowazą ów zysk wątpiiwy i małoznaczny, ale go 
jeszcze niesłychanie przewyższają. Sama niepewność, kiedy go osoba nic- 
obeznana ж папка lekarshą jako srodka utrzymującego cieplo głowy, spra- 
wiającego poly i odciągającego, ma плус, zwłaszcza, ле nawet wielu z leka- 
rzy odmawia skaleczności podobnym środkom, powinna już każdego niechcą - 
cego się narazit na ciczsze jeszcze, od dozuawanego, cierpienie, skłonić do 
zaniechania go na zawsze. Jezeli nadto pomyśli, że ma miesiące a nawet 
lata nosić na głowie tak obrzydły ciężar, pełen hradu zakazżającego nieznośnym 
smrodem otaczające powietrze, przepelniony brzydkiem, sen i spoktj odbie- 
rającem mu robactwem, a ро oddaleniu go może шейи szkodliwemu zazie- 
bieniu, to niepodobna, aby nie uczuł do tego środka jak największej odrazy. 
Wszystko to jeszcze jest niczóm w porównaniu z imiemi nierównie gorsze- 
mi następstwami koluna. Niekiedy tworzące sie pod zwikłanemi włosami 
wrzody i drapanie będące następstwem nuicznośnego swędzenia, są punkiem 
wyjścia do zagrażających Śmiercią napadów róży głowy. W większej liczbie 
przypadków chory, zakładający sobie kollun, oczekujac napróżno od niego po- 
mocy, traci czas drogi i dozwala tymczasem rujnować się bezpowrolnie tej lub 
owej rzeczywistej, jak naprzykład syfilitycznej chorobie, którahy w począt- 
kach swego islniernia, Jub niekiedy nawel i nieco później, dała się niezawodnie 
wyleczyć. Prócz tego prawie każdy kołtunowaly, więcej cierpiący, będąc 
ciągle tylko sobą zajęty, popada z czasem w hypochondryje, (sledziennictwo) 
zbliżającą się do monomsanii, staje się zrzędnym, zaniedluje sprawy domowe 
i publiczne. Przesąd wiec kolanowy nietylko podkopuje dobro fizyczne 
i moralne pojedyńczych indywiduów, ale nawet całej warstwy spole- 
czeństwa, będąc do lego stopnia rozgałęziony i zakorzeniony, jak w ma- 
szym narodzie. Jakoż nieczysłość, wstręt do pracy, a nawet w niektó- 
rych naszego kraju miejscowościach napotykana zupelna w życiu apalyja 
stanu wiejskiego w tym zgubnym przesądzie, może mieć w części swe źródło. 
szkodliwość tego przesądu ministerstwo spraw wewnętrzych austryjackie 
pojmując należycie, poleciło rządowi krajowemu w Krakowie, w celu оршуѕіс- 
nia zaradczych przeciw złemu środków, zasiągnąć od lekarzy krajowych ЪЛ7- 
szych wtym wzgledzie objaśnich. Zawiązana w towarzystwie nankowćm 
krakowskićm komnissyja, po zbadaniu nadesłanych przez lekarzy galicyjskich 
szczegółowych о kollunie wiadomości, złożyła z pomoca swych własnych badań 
i doświadczeń ostateczne sprawozdanie, przedstawiające конип jako zgubny za- 
pobon, podkopający stan zdrowia ogółu, mający szkodliwy wpływ na ekonomiję 
narodową i umysłowe wykształcenie ludu, przekładając zarazem środki mające 
wpłynąć na jego wykorzenienie. Ministerstwo rozpoznawszy to sprawozda- 
nie, poleciło ogłosić je druhiem i starać się o jego rozpowszechnienie, skreślić 
i wydać stosowną naukę dla ludu i przedsięwziąść stosowne środki dla zapo- 
ріслеша szkodliwym skutkom panującego w Galicyi o kolunie przesądu; 
co tez uskuteczniono (1860 roku). Nie odrzeczy tu będzie uczynić choć 
pobieżną wzmiankę o powstaniu i utrzymywaniu się tej tyle wieków сіағасе) 
na naszym kraju plagi, mającą nietylko zaspokoić ciekawość, ale wska- 
жаб niektóre z dróg wiodących do przesądów i zabobonów. Najdawniej- 
sze nazwy kołłuna, jakie podaje w swym Zżełniku Szynom Syrcenijusz, byly 
między innemi: arieszczyce i kotki. Nazwy te, będące zarazem nazwami 
bóstw storosłowiańskich, są jednym z dowodów przedchrześcijańskiego pochodze- 
nia koluna. Wieszczyce były to złe duchy, а конкі bóstwa opiekuńcze. 
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Lud ciemny przypisujący sprawie swych złych i dobrych bóstw wszystko, co 
go w zyciu spotykało, a zatem cierpienie i zdrowie, musiał zwłaszcza w swóm 
pierwotnem zaniedbaniu i nieczystości nieraz spostrzegać, ze w przebiegu. lub 
z ukończeniem nie jednej dłużej trwającej choroby wikłaly mn się na głowie 
włosy, cóż wiec łatwiejszego przy takióm powtarzającóm sie częściej nastę- 
pstwie zjawisk, przy zwalnianiającej chorobie а coraz większem wikłaniu 
się włosów, zwłaszcza w wiekach dziecięcej wyobraźni i erubej ciemnoty, 
jak paść na domysł, ze w owe często najfantastyczniej powikłane włosy za spra- 
wą dobrego bóstwa przechodzi ów zły duch, który niedawno przedtóm z calą 
swą siłą dręczył chorego, a po zupełnem jego w nich osiedleniu się wszelką 
moc swoją nad nim postradaŁ  Dotknięty КоНипет widząc w nim uwięzione- 
go swego mniemanego dręczyciela, a nawet poniekad jego samego w zmysłowej 
postaci, mianował to zwikłanie swych włosów bardzo naturalnie jego nazwi- 
skiem. Inny raz uważając je za sprawę swego opiekuńczego bóstwa, na- 
zywał dzieło mianem jego twórcy. Mecz dziecięca jego wyobraźnia nie za- 
trzymała się па tem, ale posunęła sie jeszcze dalej: cierpiący nie chcąc się za- 
wsze spaszczać na swe opiekuńcze, często z pomocą leniące się bóstwa, 
chciał (ей i ze swojej strony przyczynić sie do swej ulgi, starał się więc ró- 
пеші religijnemi obrzedawi uprosić pomocy ducha dobrego, lub skłonić złego 
goszczącego w jego ciele do przeniesienia się we włosy, a gdy i ten nie 
bardzo się z przesiedleniem kwapił, zakładał mu sam jak mógł na zachętę 
mieszkanie; gdy jeszcze niekiedy po mniemanem przesiedłeniu swego wroga, 
bądź to w skniek powiększonego ciepła і przeziewu skóry, bądź też w sku- 
tak dłuższego czasu, doznał niejakiej w cierpieniu ulgi, naówczas wiara jego 
w skuteczność koltana została już na zawsze ugruntowaną. Dlatego też za 
przedchrześcijańskióm powstaniem wiary w kołtun przemawiają także rozli- 
czne znim połączone, jeszcze dziś utrzymujące się, widocznie z czasów 
pogańskich pochodzące zabobony, jakiemi są między innemi owe uroczyste 
przez tak zwanych gościarzy, lo jest prostych wieśniaków, posiadających 
tajemnice kołtnnowe i jakąs moc nadprzyrodzoną, z pomocą czarów, chuchań, 
dmuchań, świstań, tajemniczych szeptań i dziwacznych manipulacyj dokony- 
wane zaklinania, wywoływania i do włosów sprowadzania koltuna. Koltun 
nie był wyłączną własnością Słowian nadwiślańskich, ale i innych plemion sło- 
wiańskich, a nawet germańskich ludów; świadczą o (ст ich mitologije i za- 
chowane u nich aż dotąd nazwy kołtuna, jakiemi ва: skrzot (wzięte widocznie 
od bóstwa opiekuńczego Skrzytek), u Czechów krzyczyce, krtice, u Niemców 
nadreńskich AJpzopf, Drudenzopf, Wichtelzopf(, Wixelzopf, Hexenzopf, Juden 
zopfi inne. Rozpościerająca się coraz więcej oświata i nieodstępna jej towa- 
rzyszka czystość, wykorzeniły już wcześnie zupełnie u tych ludów ów pogań- 
ski zabobon, zostawiajacych dla następnych pokoleń za całe po nim wspomnie- 
nie zaledwie tylko same mistyczne jego nazwy. Późniejsze, po mitologicznych 
przyjęte nazwy КоНппа, były gwoździec i gościec, służące niejako do uwydat- 
nienia owych kłujących, drących i łamiących po kościach, rozpościerających 
się reumatycznych, a następnie syfilitycznych i innych bólów, których on miał 
być usadowiająca się we włosach przyczyną. Różnorodność cierpień uchodzą” 
cych za gościec, podała w wątpliwość jego właściwą jednostkową przyrodę 
i skłoniła Wawrzyńca Starnigla, rektora nowozałożonej akademii w Zamościu 
(1589 r.), do udania się za posrednictwem polskiego lekarza Jana Ursina do 
lekarzy padewskich, po zasiągnięcie u nich objaśnień co do przyrody gośćea, 
a właściwie szerzącej się wówczas coraz bardziej pod tą nazwa choroby syfi- 
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litycznej. Gdy місе wyróżniano coraz więcej pojedyncze za kołtun miano 
rierpienia i nie odkryto zadnych jemu tylko właściwych objawów, zaprzestano 
uważać go za oddzielną chorobę ogólną, ale tylko za miejscowe chorobowe 
złogi, towarzyszące rozmaitym cierpieniom, na co prawdopodobnie wpłynęła 
takze przyjęta w owych czasach, to jest w połowie XVII wieku, przez angiel- 
skiego lekarza Sydenham'a błędna humoralno- patologiczna zasada jakiejś hypo- 
tetycznej maleria peccans. Przy dalszem uważaniu kołtuna dostrzegali nie- 
uprzedzeni, jakkolwiek niekiedy jednostronnie, przy różnych okolicznościach, 
Że on nie posiada przypisywanych mu powszechnie użytecznych ani szkodli- 
wych własności; gdy przeciwnie mało zastanawiający się ogół i latwowierni 
lub w duchu powszechnej wiary tłómaczący sobie fakta lekarze, uporczywie 
stawali w jego obronie. Starcie się tych dwóch przeciwnych sobie zdań, od- 
noszące się do przyrody kołtuna, wywołało w ostatnich latach ścisłe badania,. 
które рорагіс bezsironnemi doświadczeniami i dobrze zrozumiałą nauką, wy- 
świecając mistyczną przyrodę kołtuna, zadały mu cios śmierielny. 7 owej 
kołtunowej epoki niepewności i przejścia ciekawym jest wypadek, jaki sie zda- 
rzył w r. 1880 w domu obłąkanych w Krakowie. Gdy wszystkie tu znajdują- 
ce się indywidua posiadały ogromne kołtuny z rojącóćm się w nich robactwem, 
rozłażacem się po całym domu, a głowy ich z powodu niepowściąganego dra- 
pania się, okryte były wrzodami i strupami, jeden z nich, przychodzący do 
zdrowia, uprzykrzywszy sobie swój własny i obrzydziwszy swych iowarzy- 
szy kołtuny, wyslarawszy się skrycie o nożyczki, poobcinał je w czasie prze- 
chadzki w ogrodzie wszystkim mężczyznom. Lekarz ordynujący dr. Mohr 
zaniepokojony nieco tem zdarzeniem, kazał wszystkim ostrzyżonym nosić 
cieplejsze okrycie głowy.  Ośmielony nastepnie pomyślnym skutkiem tej 
powszechnej kołtunowej rzezi, kazał i wszystkim tam znajdującym się 
kobietom, bez najmniejszego złego następstwa, poobcinać kołuny. Odtąd 
zostawszy bezwarunkowym przeciwnikiem kołtuna, kazał odcinać nawet 
w końskiej grzywie wydarzące się zwikłanie włosów i to zawsze bez wszel-- 
kich szkodliwych następstw. Так tedy sprawiwszy się z kołtunem, trze- 
ba koniecznie podstawić coś w jego miejsce. Czynią to wprawdzie jego 
hezwarunkowi pogromcy, ale ich przepisy są zbyt lakoniczne, a nawet nieco 
uszczypliwe, brzmiące apodyktycznie: „grzebień i nożyce.” То znaczy, że 
nie chcąc posiadać kołtuna, trzeba czesać i ostrzydz włosy; a gdy mimo cze- 
sania utworzy się jaki zwitek na głowie, to go odciąć natychmiast, nie czeka- 
jąc aż się utworzy 2 włosów gruba kapa, zmieniająca stan skóry na głowie. 
Gdy wrzody i strupy są przyczyną ciągle odnawiającego się wikłania włosów, 
to oprócz strzyżenia i czesania, należy kłaść na noc okłady ciepłe na głowę, 
lub smarować ją oliwą, rano przemywać ciepłą wodą i unikać zaziębienia, 
a w uporczywych przypadkach, jako też przy cierpieniu ogólnem, zasięgać rady 
lekarza. з S. 5. 

Kołtyniany, w dawnóm księstwie Zmudzkiem, od Krzyżaków nazwane 
Kaltenenen i niszczone przez nich po kilkakroć, głównie w r. 1374 przez kom- 
tura z Ragnety Gedike. Tu, nad wielką płaszczyzną, na dwóch górach są sy- 
pane szańce, które lud okoliczny zowie, jak zwyczajnie, szwcdzkiemi okopami: 
niewątpliwie przecież sięgają przedchrześcijańskich czasów. 

Kołudzki, dom herbu Pomian, osiadły w dawnóćm województwie Kujaw- 
skićm. Gniazdem tego rodu jest wieś Kołuda, nad jeziorem, które się cią— 
gnie z wód od Mątwy spływających. Mikolaj, podstoli inowroeławski, w го 
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ku 4436 podpisał pokój brzeski. — Szymon, proboszcz gnieźnieński, ku- 
stosz płocki, scholastyk kujawski, kanonik krakowski, sekretarz królewski, 
ofiarowanego sobie biskupstwa chełmskiego nie przyjął. W katedrze na Wa- 
welu kaplicę Gębickiego oddrzwiami marmurowemi ozdobił, a kupiwszy dobra 
za 40.000 złp. ówczesnych, prebendarza przy nich ustanowił. Piotrowinowi, 
którego $. Stanisław, biskup krakowski, wskrzesił, marmurowy piekny nagrobek 
wystawił 1640 r. Będąc administratorem Макори krakowskiego, zostawał 
w wielkim zachowaniu u Jana Albrychta, królewicza kardynała i biskupa kra= 
kowskiego, a kiórego nietylko dworem ale i biskupstwem zarządzał. W ro- 
ku 1638 prezydował w trybunale koronnym Zmarł w roku 1647, w wie- 
ku łat 84. Wydał z druku: Constitutiones et decreta Dioecesana in Synodi Plo- 
censi, A. D. 4643, die 22 Septemb. habitae (b. m. dr. w 4-се). 

Kołudzki (Augustyn), prawnik i historyk, był sędzią ziemskim inowrocław= 
skim i umarł w r. 1720. Wydał z druku Inwentarz czyli ogólny zbićr praw 
polskich, pod tytułem: Promptuarium legun et constitutionum Regni ac Magni 
Ducatus Lithuaniae ad faciliorem ingentis voluminis multa annorum serie 
аач indagnationem in capita, per status, duobus libris dispositum (Poznań, 
1699, in folio; drugie wydanie odmienne, b. m. dr., tegoż roku). Dzieło to 
układał autor z woli i zlecenia króla Jana ШІ, którego śmierć, przed wydaniem 
zaszłą, opłakuje w przedmowie. Przez podziały, które z odwrotnej strony ty- 
tulu są wypisane, utrudnione jest wynajdywanie szczególnych praw w tym 
zbiorze. Oprócz tego prawniczego dzieła, Kołudzki jest autorem historyi pol- 
skiej, pod tytułem: Thron oyczysty albo pałac wieczności w krótkim zebraniu 
monarchów, адз i królów polskich x różnych approbowanych autorów, od 
pierwszego Lecha uż do terażniejszych czasów, zupełną w sobie Życia i dzieł 
ich nieśmiertelnych zamykający historyją (Poznań, 1707, ia 4-to; drugie wy- 
danie w Supraślu, 1727, in 4-to; trzecie w Poznaniu, 1727, in 4-to), z wize- 
runkami monarchów rzniętemi na drzewie; trzecia edycyja jest najlepsza. 
W końcu dzieła w pierwszej edycyi umieszczona jest na 16 kartach: Dawność 
i różne przypadki miasta Poznania, nadto w tem wydaniu osobno bez liczbo- 
wania znajduje się Komedyja wolności pod Gliniańskiej sceny; w edycyi dru- 
giej nie ma bistoryi Poznania, ale na końcu umieszczona jest historyja pruska, 
dwie kart obejmująca. Opuszczono też w niej Komędyję wolności, oprócz na- 
grobku Gliniańskiego. Wydanie trzecie jest znacznie powiększpne i w części 
odmienione. Na Колеп zamiast wiadomości o Poznaniu, umieszczona jest: Smu- 
tna historyja toruńska 1724 r. Pierwszy Kołudzki bajkę o rokoszu gliniań- 
skim za prawdę uznał i skaził tem якай inąd wcale nie złe kompendyjum. 
Józef Andrzej Załuski, biskup kijowski, na zbicie tego rokoszu napisał osobną 
ksiązkę, pod tytułem: Specimen historiae Polonae criticae, constans anima- 
dversionibus in historiam Ludovici Poloniae et Hungariae regis, ab Augusti- 
no Koludzki descriptum, a. 1738, w którem dowodami z niewątpliwej historyi 
czerpanemi wyświeca zmyślony rokosz gliniański, wskazując pomyłki, błędy, 
fałsze і niestosowności w opisie Kołudzkiego zawarte. Naruszewicz znacze 
niejsze zarzuty Załuskiego powtórzywszy, powiada, 12 wiele rękopismów tej 
zmyślonej historyi rozmaicie poprawianych i zmienionych widzieć mu się zda- 
rzyło. Na wiarę więc jednego takiego rękopismu lub też jaki w całości, nie- 
krytycznie Kołudzki do swojej bistoryi przyłączył. Е. М. $. 

Kołyma, rzeka Syberyi wschodniej, początek bierze w przedgórzu pasma 
Stanowego, pod 61° 5' szerokości północnej; płynie na przestrzeni 214 mil, 
w kierunku północno wschodnim; bieg jej z początku bystry, coraz wolniejszy 
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w miarę powięhszającej się szerokości. Prawy jej brzeg składa się ze skał; 
lewy jest bardziej pochyły, a w pobliżu ujścia niski. Nad brzegami górnej 
części Kołymu rośnie las budowlany. Od ujścia Ayrianki aż do Srednio= 
kołymska na brzegach znajdują się letnie mieszkania kozaków dla rybołów 
stwa. Powyżej ujścia Omołona oddziela się od Kołymy odnoga, która prze- 
biegłszy 15 mil, łączy się znowu z rzeką, tworzac niską i wilgotną wyspę, na 
Której zachodnim krańcu Jeży miasto Niżniekołymsk. Rzeka zmieniwszy 
swój wschodni kierunek ku północy. po 6-cin milach biegu znowu na dwie 
dzieli się odnogi. Szerokość jej, głębokość i farwater nie są stałe. Wpada ona 
do morza, pod 699 40° szerokości północnej, przyjąwszy do siebie około 
20 rzek pomniejszych, z których na wzmiankę zasługują: Jasaczna, Berezowa 
i Omolon. Poczynając od Wierchniekołymska aż do ujścia poławiają się w Ko- 
łymie jesiotry, sterlety, nełmy, okunie, karasie, szczupaki, czebaki i t. d. 
Połów ryb ustaje od końca Listopada aż do Lutego, w tym bowiem czasie 
ryby spuszczają się na dno rzeki. J. Sa... 
Kołyska Pana Jezusa. W ХІІ wieku powstał był zwyczaj przedsta 
wiania tajemnic wiary świętej w sposobie dramatycznym, ażeby mocniej 
takowe wrazić w pamieć ludowi. Ziąd wzięły początek „Misteryja (o0b.) 
a następnie Jasełka czyli Betleem w niektórych kościołach, osobliwie w za- 
konach $-go Franciszka. W tem Betleem przedsiawiano ludowi szopę, w któ- 
rej się Zhawiciel urodził, а w tej szopie dziecię Jezus, położone w tobie lub 
kołysce nakształt дођи zrobionej, Maryję, Józefa, pasterzy, bydło, owce i t. p. 
Swięty Franciszek wprowadził to Betleem, aby lad w czasie uroczystości 
Bożego Narodzenia do pobożności pobudził Tego rodzaja Jasełka (ob.) trwa- 
ły do r. 1880 u nas. Za Augusta ШІ własciwe Jietłeem przedstawiano. 
Kitowicz pisze, że w celi księży hernardynów w Warszawie przyspasabiano 
kołyskę Pana Jezusa, w bogate materyje i kwiaty ubraną, w niej było wy- 
obrazenie dziecięcia z Najświętszą Panną i $. Józejem obok. Zakonnicy klękali 
w okolo, śpiewali pieśni z Kantyczek, dewoci i dewoiki były obecne, špic- 
wając i modląc się razem. К. РТ. ТУ. 
Koiywań (dawny ostróg Czauski), miasto powiatowe gubernii Tomskiej, 
leży o 30 i pół mil na południo-zachód od Tomska, na lewym brzegu rzeki 
Obi. W r. 1253 Koływań przeznaczony na główne miasto Koływańskieso 
namiestnictwa (ор. Tomska gubernija), go zwinięciu tegoż zaliczony do gu- 
реги Toholskiej; następnie zaś jako miasto powiatowe, wszedł do składu gu- 
bernii 'Tomskiej. Obecnie mieszkańców ma 1,500 głów płci obojga i około 
r. sr. 400 wpływu rocznego do kassy miejskiej. —Kolywański powiat zajmuje 
powierzchni 6,428 mil []; z tych ziemi nprawnej około 214 mil (0, łąk 
iwypasów około 2,057, lasów około 3,000 mil Г]. Liczba mieszkańców 
w powiecie wynosi około 65,000 głów płci obojga. Miejscowość w czę- 
ści północno-zachodniej jest stepowa, niska; w południowej, pagórkowata; 
najwznioślejsze miejsca znajdują się w części wschodniej powiatu, między 
rzeką Obią a granicami okręgów 'Tomskiego i Barnaulskiego. Powiat skrapia 
rzeka О? i 38 jej przytoków. Grunt na połndnio-zachodzie jest piasczysty, 
na północy gliniasto-piasczysty i mulisty; na wschodzie, ро za Obią, ріаѕслу- 
sto-gliniasty, miejscami czarnoziemuy, w ogólności w całym powiecie mniej 
więcej żyzny. Mieszkańcy osiadli trudnią się głównie rolnictwem i pszczol-- 
nictwem (szczególnie w części wschodniej powiatu); Indy zaś koczujące, my- 
śliwstwem i hodowlą руа. Głównemi przedmiotami sprzedaży są mąka 
i owies, które się wywożą przez step Kułundyński do stannic kozackich. 
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Mieszkający nad przyslania Spiryną, nad brzegiem rzeki Obi. frudnia się 
sprzedażą soli do Tomskiego okręgu i osad północnych innorodców. Mado- 
sla bydła najlepiej się udaje w zachodniej części powiatu. J. Sa... 

Koływańska linija, założona 1745 r. dla obrony kopalni kolywańskich od 
napadów Tafarów dzungarskich, znajdowała się w gubernii Tomskiej, ciągnąc 
sie od fortecy Ustkamienogórskiej aż do Bijska, miejscowościa nadzwyczaj 
górzystą, poprzecinaną niezliczonem mnóstwem rzeczek i strumieni. Do składu 
jej wchodziły 24 warowni. z których znaczniejsze: Ustkamienogórska, Anuj- 
ska i Katańska: reduty: Bobrowska, Mikołajowska i Terska. „Długość linii 
Kolywańskiej 65 mil wynosiła. J. Sa... 

Bomadorski (Marcin Kazimierz). wierszopis, akademik krakowski, sztuk 
wyzwolonych i filozafii bakalarz, professor grammatyki w szkolach brodzkich, 
w pierwszej połowie ХУЦ wieku żyjący, wydał z Огох: 1) Volum orbis sar= 
malici ad recursum попі апа? 46 4i (Lwów, 1641, in folio), opiewa tu autor 
znaczniejsze czyny Slanisława Koniecpolskiego. hetmana w. koronnego: 2) Fau- 
stum resonantis Parnassi Celeuma (Kraków, 1639, in 4-ta), jest to panegiryk 
akademicki dla 16 kandydatów: 3) Vźrens Minervae Laurus. (Kraków, 1642, 
także раперігук akademicki dla 14 kandydatów; 4) Honos laureatus. (tamże, 
1640, w 4се), oda liryczna, winszująca promocyi Władysławowi Ofmańskicmu, 

Е. M. S. 

Komagena, prowincyja starożyfnej Syryi, która miała ich jedenaścic, ze 
stolicą Sanosalg, nad zatoką Елтай. Po zburzeniu królestwa Selencydów, 
Komagena została odziełnćm królestwem Antyjachii. pod opieką Rzymian, aż do 
cesarza Domicyjana, który ją stanawczo do państwa swojego wcielił i nazwal 
Kufratezyją. Później Komagena należała do patryjarchatu Antyjochii. 

Е. H.L., 

Komaje, w Пам пет województuie Wileńskiem, powiecie Oszmiańskim, шіа- 
steczko z kosciołem murowanym, fundacyi r. 1606 Jana Rndominy Dusiatskie- 
go, wojskiego bracławskiego, obecnie własność Śnlistrowskich. 

Komanchy (Comanches), wojownicze i rozbójnicze pokolenie indyiańskie, 
na wschód rzeki Rio Grande, w granicach mexykańskich i Texas. Komanchy kon- 
no przebiegają stepy texańskie i poloją na mustangi i bufiale, przytem jednak 
szęstokroć napadają na rauchosy Mexykanów i farmy Texanów, nieraz nawet 
na ludniejsze wioski i miasta. Wysunicte па zachód osady nad rzekami Pier- 
denales i San Saba graniczą z krajem. zajętym przez Komanchów: wszakże 
względem fych osadników, po większej części Niemców, zachowują sie jak do- 
brzy sasiedzi, pod warankiem, zeby nie przechodzili za Pierdenales, nad którą 
to rzeką leży miasto Wriedrichshburę. Amerykanów natomiast i Mexykanów 
nienawidzą śmiertelnie. Komanchy są nader zręcznymi jeźdzcami iz mi- 
strzowstwem używają Inków i Jassów (ор.); działania ich zaczepne w boju są 
barzo podohne do hord rossyjsko-azyjatyckich. Jeńców płci męzkiej zwykle 
skałpują; kobiety ujęte ulegają losowi trudnemu do opisania. Nieraz w swoich 
wyprawach myśliwskich przechodza aż do Santa-Fć i grożą niebezpieczeń- 
stwem miejscowym handlarzom (traders) na równinie. Oświaty nie mają ża- 
dnej; czaszka ich bardzo wykształcona, a profil dowodzi wickszej intelligencyi, 
niż w jakimkolwiek innem pokoleniu amerykańskićm. Budowy są silnej: 
wzrostu wysokiego, cera ich mniej miedziana, jak Indyjan bardziej północnych 
albo wschodnich. Ostatniemi laty popelniene przez nich rabunki i mordy tak 
się namnożyły, że Texanie zanieśli skargę do rzadu związkowego w Washing- 
tonie, który na granicach ustawił pikiety wojskowe, lecz prawie bezskutecznie. 
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Liczba Komanchów nie przenosi 10,000 dusz, a życie koczujące jakie prowa- 
dzą, nie dopuszcza obawy, iżby się bardzo mogli rozmnożyć. Е. Н. L. 
Komańcza, wieś w obwodzie Sanockim, pow. Lipskim, parafija obrządku ła- 
cińskiego w Bukowsku, greckiego w miejscu, poczta w Sanoku, obszaru ziemi 
2,367, ludności 574, należało niegdyś do starostwa Krośnieńskiego, jednak 
w r. 1665 szedł dochód z cła tutejszego na gród sanocki. Po zajęciu Galicyi 
zabrana dla skarbu rządowego, została później sprzedaną, Dziś jest własno- 
ścią baronów Matteneloit. А. Wia. 
Komandyta (od wyrazu francuzkiego commandite, który znaczy skład, pemo- 
mocnictwo), jest nazwą jednego z rodzajów spółek handlowych. Trzy są rodzaje 
tych spółek: 1) Wspóźka pod imieniem zbiorowem, która dwie Јар wiecej osób 
zawiera dla prowadzenia handlu pod wspólną firmą: każdy ze wspólników od- 
powiada solidarnie całym swym majatkiem ха zobowiązania spółki; 2) Współ- 
ka komandytowa, w której obok takich wspólników, znajdują się nadto koman- 
dytorowie odpowiedzialni tylko do wysokości włożonego do współki kapitału; 
współka ta stanowi przejście od współki pod imieniem zbiorowćm do 3) Współ- 
ki bezimienne), która bierze swe oznaczenie od przedmiotu przedsiębierstwa: 
tu każdy stowarzyszony ma udział w zysku i stracie w stosunku do swego 
wkładu. Stosownie do swej ustawy, spółka działa za pośrednictwem dyrektorów 
rady zarządzającej, lub jako całość na ogólnych zgromadzeniach. Najdawniej= 
szą niewątpliwie formą stowarzyszenia handlowego, przedstawiającą niejako 
zlanie kilku indywidualności, celem działania w rozleglejszym zakresie, jest 
współka pod imieniem zbiorowem. Z postępem przemysłu obudza się potrzeba 
użycia coraz większych kapitałów, dla urzeczywistnienia przedsięwzieć prze- 
mysłowych. Potrzebie tej, bez odjęcia przedsiewzięciu charakteru indywidu= 
ałnego i jednolitości kierunku, czyni zadość spółka komandytowa. Kapitalem 
spółki rozporządzaja jeden lub kilku stowarzyszonych, z obowiązkiem uiszcza- 
nia komandytorom czyli kompanistom kamandyty udziału w zyskach odpowie- 
dnio do ich wkładów. Względem trzecich odpowiadają stowarzyszeni, а ko- 
mandytorowie tylko w stosunku do swych wkładów. Така forma stowarzysze- 
nia przemysłowego jest bardzo odpowiednią w epoce pośredniej między przed- 
sięwzięciami indywidualnemi a przedsięwzięciami na wielką skale. Иа pomo- 
cą komandyty technicy, wynalazcy, przesiębierczy а niezbyt zamożni kapitaliści 
mogą znaleść do rozporządzenia wielkie kapitały. Spółki (ego rodzaju nie- 
zmiernie się upowszechniły w ostatnich czasach. Położenie komandytora tem 
się różni od dającego pożyczkę, że pierwszy przyjmuje udział w zysku i stra= 
cie. Komandyta wymaga wielkiego zaufania w stowarzyszonych, zwłaszcza 
w zarządzey ze strony komandytorów, oddających pod ich rozporządzenia swe 
kapitały. Bardzo rozległe zastosowanie obecnie znalazła spółka komandytowa 
na akcyjach, w której komandytor występuje jako spółka na akcyjach, a zarząd 
najezęściej jako spólka pod imieniem zbiorowóm. Doświadczenie przekonało, 
że spółki komandytowe na akcyjach rzucają się na najrozleglejsze i ogromne 
przedsiewzięcia: zarząd ma obszerne altrybucyje, a służąca mu wielka dowol- 
ność zagraża złupieniem akcyjonaryjuszów, równie jak iwe spółkach hezimien= 
nych; im większy zaś jest kapitał, têm mniej rękojmi przedstawia dla ak- 
cyjonaryjuszów, publiczności i państwa osobista i majątkowa odpowiedzialność 
zarządu. Nie powinna przeto taka spółka być swobodniejszą od bezimiennej, 
owszem kontrola rządu jest konieczną. W Anglii oba te rodzaje spółek za- 
równo poddano w r. 1856 nadzorowi państwa. То samo uczyniono we Fran- 
суі w tymże roku, z powodu nadużyć zarządów w wielu spółkach komandyto- 
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wych па akcyjach. Nieraz zarządy marnowały znakomite kapitały, lub ogła- 
szały mniemane zyski, aby posiadaną przez siebie znaczną część akcyj korzy- 
stnie spieniężyć, albo też korzystne dla siebie tylko ze szkodą towarzystwa 
prowadziły przedsiewzięcia. Przepisano więc ostrożności przy zawiązywaniu 
się towarzystwa, sposób sprawdzania wkłada przez zarządzców, oraz utworzenie 
rady nadzorczej, przez które ten rodzaj spółki jeszcze bardziej zbliżył się do 
bezimiennej. W tymże samym roku u nas ogłoszono prawo stanowiące, iż 
spółki komandytowe nie mogą być zawiązywane bez upoważnienia rządu, je- 
żeli kapitał zakładowy przewyższa 150,000 rs. S. Budz, 
Komar (Cułer), rodzaj owadów z rzędu dwu -skrzydłych (Diptera), oddzia= 
ła nilko-rogich (Nematocera), rodziny komarowatych (Cułicida), której znamie- 
niem ogólnóm jest ciało szczupłe, podługowate, z nogami długiemi, wątłemi, co 
im od wszelkich much odmienne już nadaje wejrzenie; za cechy zaś główne 
tej rodziny służą: różki długie, szczupłe, o 14 stawach; pyszczek zastosowany 
do ssania, trąbkę długa (dłuższą niź rożki) tworzący, z 4 rogowych szczeci- 
nek złożony, głaszczkami, odmiennej u obu płci długości, opatrzony; z tego po- 
wodu tylko samice mogą bolesne а nawet jadowite sprawiać ukłucie, samce 
nie są wcale do tego sposobne. Komary są powszechnie znane jako uprzy- 
krzone i kłaciem swćm dokuczające ludziom i zwierzętom owady. U nas jest 
ich kilka gatunków, inne części świata posiadają więcej jeszcze im właściwych 
i to zarówno w klimatach najgorętszych, jak najsurowszych. Niemniej ude- 
rzające sa skargi na nich przez podróżników, zwiedzających podzwrotnikawą 
Brazyliję, jak podbiegunowe okolice, np. Laponiję lub północną Syberyję. Po- 
nieważ komary odbywają przemiany w wodzie, najliczniej się mnożą w okolicach 
bagnistych i w wody stojące obfitujących. Liszki ichi poczwarki w wodzie prze- 
bywają, lecz w obu tych stanach przyrząd oddechowy znacznie się różni: liszka 
opatrzona na przedostatniej od tyłu obrączce ciała rurką znacznej długości, 
zwracającą się zawsze do powierzchni wody, przy czém głowa jest stale na 
doł skierowana; u poczwarki znajdujemy dwie krótkie rurki, umieszczone na 
plecach, a dla dogodniejszego zetknięcia ich z powietrzem zewnętrznem, ciało 
poczwarki jest jakby przełamane, tył opuszczony na dół i głowa na piersi 
zwieszona. W tym peryjodzie życia wodnego, stanowią one ważny zasób ma- 
teryjału pożywnego dla młodych rybek i są pożyteczne w ekonomii natury; po 
wyleceniu w powietrze, komary znajdują jeszcze wprawdzie nieprzyjaciół 
w owadożernych piakach, mianowicie w jaskółkach, tudzież ze zwierząt ssą- 
cych w niedoperzach, mnogość ich jednakże jest taha, iż zadnego widocznego 
zmniejszenia ich liczhy ci ich nieprzyjaciele spowodować nie mogą.  Ukłucie 
komara czyli jak zwykle mówią jego ukąszenie, sprawia miejscową puchlinę 
z nieznośnćm swędzeniem; ze środków na zmniejszenie Jub zniesienie tych przy- 
padłości podawanych, najskuteczniejszym się zdaje roztwór amonii dla ustalenia 
jej z dodatkiem soli kuchennej lab spirytusu kamforowego przyrządzony; prze- 
dewszystkiem należy się wstrzymywać od drapania ukłutego miejsca, to bowiem 
ułatwia rozchodzenie się jadu w tkance podskórnej i powiększa jego działanie. 
Do oddalenia komarów najskuteczniejszym środkiem jest dym, zwierzęta nawet 
dobrze to poznać umieją i do zatlonych przez człowieka dymokurów z wielką 
skwapliwością się cisną; widywano wielokrotnie, że zwierzęta w stanie zupeł- 
nej dzikości zostające, jak sarny lub niedźwiedzie, gdy im okoliczności korzy- 
stać pozwalają, tego sposobu nie zaniedbują. A. W-i. 
Komar, herb polski. W polu czerwonćm biała lilija, wierzchem па dół 
obrócona, na hełmie trzy pióra strusie. Używa go ród Komarów, z wojewódz- 
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twa Bracławshiego przesiadły na Litwę. Komar Zakożyński, pan wielkich przy 
Pniestrze włości, niedaleko Szarogroda założył miasteczko Kemargród.— Jerzy, 
wojski wendeński, mąż pełen zasług dla Rzeczypospolitej. Копзіуіцсуја 
z r. 1662 wychwala jego zarówno pobożność, jak meztwo. Od nieprzyjaciela 
kraju z dóbr swoich wyzuty, ze szczatków zamożnej fortuny wystawił pancer- 
va chorągiew і na czele jej we wszystkich potrzebach ojczyzny dzielnie sta- 
wał za co otrzymał królewszczyzny: Bujciany, Wojtuny, Zyburtawy, Wol- 
czuny i Wojskiniki. к. Ит. IV. 

Komargród, miasteczko w dawnem województwie i powiecie Braclawskim, 
dawna dziedzina książąt Swiatopełków Czetwertyńskich, których fmdacyi jest 
wymurowany kościół z klasztorem franciszkanów 1746 r. Praeguac male to 
miasteczko podźwięnąć, szambelan Kajetan Czetwertyńtski wyjednał u króla 
Stanisława Augusta r. 1773 przywilej, na zaprowadzenie po jednym jarmarku 
w hażdym miesiącu. Taryfa z г. 1775 zamieszcza obowiązanych do oplaty 
podymnego 18 domów, na przedmieściu zaś 156. 

Bomarniki, wieś w obwodzie Samborskim, powiecie Boryńskim, parafja 
obrządku łacińskiego w Turce, obrządku grechiego w miejscu, poczta w Turce, 
obszaru ziemi 7,469 morg., ludności 1,722. Wies ta była w r. 1586 w posia- 
danin Sasów Komarnickich, w r. 1590 podzielili się nią: Tymko Waskowicz 
i Paweł Drudycz Komarniccy; dziś jest w posiadaniu Strzeleckich. к. Wid. 

Komarno, miasteczko powiatewe w obwodzie Samborskim, рагайја oby- 
dwóch obrządków i poczta w miejscu, szkoła trywijalna założona w r. 1823, 
uczniów 70 na 520 uzdolnionych dc szkoły, ludnosci 3.873, obszaru ziemi 
1,837 mórg. Dawne to miasto położone jest nad rzeką Wereszycą, która tu 
tworzy duży staw, założone w r. 1471 przez Stanisława z Chodźca, wojewodę 
ruskiego, starostę halickiego; po nim dziedziezył je Otton z Chodźca, wojewo- 
da sandomierski: w r. 1553 było wlasnością Jana Mieleckiego, wojewody po- 
dolskiego i jego Żony Anny z Dalejowa. potém przeszło na Mikołaja Mieleckie- 
go, hetmana polnego koroniiego; córka jego Katarzyna wniosła Komarno w dom 
Ostrorogów, przez zaślubienie Jana Ostroroga, wojewody poznańskiego, staro- 
sty malborskiego, autora kilku dzieł, do których należy także Zwierzyniec kom 
narzański. Walenty Kącki, autor Nauki około pasiek, wydanej w r. 1612, 
był, jak się zdaje, zawiadowca dóbr Komarzańskich. Komarno przeszło przew 
Anię, córkę Jana Ostroroga, wojewody poznańskiego, w dom Prussów Jabło- 
nowskich; przez jej córkę Annę w dom Chodorowskich, przez tejże powtórne 
sluby z księciem Wisniowieckim, wojewodą bełzkim, w dom tych ostatnich; 
przez Annę. córkę księcia Michała Serwacevo Wiśniowieckiego, hetmana wici- 
kiego litewskiego, dostało się Ogińskim; z tego domu był ostatnim dziedzicem 
jej syn Michał Ogiński, hetman wielki litewski; po jego zejściu bezpotomnóm 
przeszło Komarno przez zamiane za Zwanice w posiadanie Lanckorońskich, 
których dziedzictwem jest ро dzień dzisiejszy. Pod Komarnem pogromił w ro- 
ku 1672 Turków Stanisław Jabłonowski, hetman wielki koronny. Staw tatej- 
Szy czynił, za czasów Michała Serwacego Wiśniowieckiego, 100.000 zip. 
dochodu. Mieszkańcy tutejsi trudnią się sadownictwem, a przez arendowanie 
okolicznych sadów, zaopatrują Lwów znacznemi zapasami owoców A. Wid. 

Komarów, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, powiecie Hrubie- 
szowskim, nad strumykiem Irocha zwanym, od Zamościa o półtory mili odległe. 
Poczatek i historyja teg» uhogiego miasteczka jest nieznaną, z powodu kilka- 
krotnej pogorzeli, w których wszystkie akta miejscowe się spaliły. Wiadomo 
tylko, iż w ХҮШ wieku było własnością Jana hr. Miera, kasztelana inflanckic= 
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go i słynęło z posiadania huty szklannej. Dzis nalezy do Walentego Golu- 
chowskiego, liczy ogólnej Indności 1,551 głów, pomiędzy któremi jest chrze- 
ścijan 646, starozakonnych 905, utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł i han- 
dlu. Domów murowanych ma 14, drewnianych 170. Jest tu kaplica drewnia- 
na, należąca jako filija do kościoła parafijalnego w Labuniach i młyn wodny 
o jednym kamieniu na strudze; wszystkie (е budowle uhezpieczone są па sum- 
mę rs. 38,990.  Miasieczko to w nowszych czasach trzy razy zniszczone od 
ognia, w zupełnym jest upadku, chociaż posiada magistrat i trzy jarmarki 
do roku. F. M. 8. 
Komarow (Mateusz), ziuany w literaturze roszyjskiej z wydania dzieł na- 
stępnych: Opis trzynastu starodawnych obrzedów weselnych wielkich książąt 
i monarchów rossyjskich, gdzie pomiędzy imiemi opisane są wesela: kazańskie- 
go cara (wzictego do niewoli) Symeona i Dymitra samozwańca (wyd. w ro- 
ku 1785): Listy cesarza chińskiego do monarchy rossyjskiego, przed 160 laty 
pisane (r. 1787). J. Sa... 
Komarówka, wieś па Polesiu wołyńskićm, nad Horyniem, o pół mili od 
Stepania, dawniej zwała się Wólką Monasityrską, która 1601 r. książe Ostrog— 
ski dozwalił założyć ua uroczysku w Lipnikach monachom, nieopodal mającym 
klasztor Św. Michała. Wola była dana na lat 10; w 1627 r. liczyło się już 
12 poddanych, ci mieli po pół włóki ziemi, a odrabiali pańszczyzny dwa dni 
w tygodniu i płacili z chaty czynszu po 42 groszy lit., po і baranie i po kurze. 
Wioseczka dziś należy do klucza Stepańskiego i ma ludności 104 głów oboj- 
ga płci. Т. S. 
Komarowski (Jan, czyli Jan x komarowa, Joannes de Komarowo), ber- 
nardyn polski, historyjograł tego zakona, żyjący w końcu XV j na początku 
XVI wieku, napisał kronikę zakonu hernardynów, zaczynając od czasu synodu 
konstancyjeńskiego, lecz szczególniej prowincyją Polską się zajmował. Ręko- 
pism miał tytuł: Tractatus Chronicae FF. Minorum de Observantia a tempore 
Concili LI Constantiensis et specialiter de provincia Poloniae i znajdował się 
w biblijotece Załuskich (Janociana, I, р. 152). Tamże znajdowały віс jego 
kazania łacińskie pod tyt.: Sermones de regula et conditionibus Ordinis Mino- 
rum (w 4-ce). Wydał zaś z druku: Introductio in doctrinam doctoris subti- 
lissimi modos dislincliorum et idem filatum alios уиоуие terminos obscuriores 
ejusdem doctrinae declarantem, antiquiorum scotisantium dicla salrantem, ra- 
tionibus quorundam recentiorem quibus compugnantur solutis (Kraków, 
1508 r., w 4-ce; wydanie drugie, tamże, 1512 r., w 4-ce). F. M. S. 
Komarzewski (Jan Chrze.), generał, ulubieniec i poulny dworzanin króla 
Stanisława Augusta, zjednawszy sobie względy tego monarchy, z tajnemi zle- 
ceniami był wysyłany do Petersburga i Berlina. Sprawność jego otworzyła 
mu pole do łask królewskich. W roku 1774 otrzymał wójtostwo w Czastarach, 
w ziemi Wieluńskiej, powiecie Osltrzeszowskim, wakujące po śmierci Zaremby, 
jednego и przywódzców konfederacyi Barskiej. W tymże roku mianował go 
zarazem podpułkownikiem wojsk koronnych, chociaż żadnego wyobrażenia 
о wojskowości nie miał. Jan Klemens Branicki, hetman, posiadając bogate kró- 
lewszczyzny w Wieluńskiem, zapragnął do zaokrąglenia і wójtostwa w Czasta- 
rach; przymówił się więe о nie Komarzewskiemu, który skarbiąc sobie łaski - 
hetmana, sprzedał mu swój przywilej. Król po ośmiu miesiącach mianował go 
pułkownikiem i swoim generał - adjutantem, a nadto przeznaczył Komarzew- 
skiego do rady nieustającej, który % urzędu miał objaśniać radę w przedmio- 
tach wojskowych. W r. 1776 podniesiony został na stopień general-majora, 
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przy boku króla. Godność ta nadawała mu wielkie znaczenie. Sejm prze- 
znaczył mu dozywotniej pensyi 12,000 złotych ze skarbu koronnego, a 6,000 
z Litwy, razem 18,000 złp. Król dał mu wtedy order 5. Stanisława. Jakkol- 
wiek bez nauki wojskowej, pracą i doświadczeniem poparty, działał przewa- 
znie na poprawę organizacyi i administacyi wojennej. Za jego wpływem 
usunięto, jako ciężar niepotrzebny, oficerów nadkompletnych, a sprzedaż stopni 
oficerskich ograniczono. Generał zyskiwał coraz większy rozgłos, Trembecki 
pisze do niego wiersz pochwalny, podnosząc jego zasługi. W r. 1784 byt po- 
słem na sejm grodzieński, jako posiadacz wsi Szczuki w powiecie Bielskim. 
Gdy król odwiedzał księcia Karola Radziwiłła, Komarzewski towarzyszył Sta- 
nisławowi Augustowi i od księcia uprzejmego doznał przyjęcia. Na pozegna- 
nie ofiarował mu Radziwiłł tabakierkę z kości słoniowej, ze złofemi ozdobami 
wewnątrz, własnej roboty. Jako poseł nie odznaczył się bynajmniej wymową. 
W plątany wraz z Ryxem (ob.) w sprawę o otrucie księcia Adama Czartocy= 
skiego, oczyszczony przez wyrok sądowy został. W r. 1786 król mianował 
go generał-lejinantem; ułożył on regulamin dla wojska, który się szczegól 
niej podobał chorągwiom litewskim, przez co zyskał wielką między niemi ро- 
ршагпоѕс. W r. 1786 ziemia Warszawska wybrała Komarzewskiego postem 
na sejm; na nim powsiano przeciw regulaminowi i jego autorowi; ale wrzawy 
te niedługo przycichły. Gdy król przedsięwziął podróż do Kaniowa w r. 1787, 
generał pełnił przy boku jego obowiązki mistrza obrzędów. Torował monar- 
sze drogę przez rzeki, śniegi i błota, przedstawiał zebranych gości, był po- 
średnikiem pomiędzy królem a dworzanami cesarzowej Katarzyny. W powro- 
{пеј podróży wjeżdzał z królem konno do Krakowa. W czasie sejmu wiel- 
kiego silne stronnictwo, mając na czele Seweryna Potockiego, posła bracław- 
skiego, powstało tak groźnie przeciw Komarzewskiemu, хе nie czekając dal- 
szych skutków wymierzonego ciosu, podał do króla prośbę o dymissyję jako 
generała przybocznego, którą otrzymał 18 Grudnia 1788 r. Został więc tyl- 
ko przy tytule generał-lejinanta. Stanisław August już się nie mógł obejść 
bez Komarzewskiego, był on przy królu jako dworzanin wierny i poufny. 
Przywiązany szczerze do swego dobroczyńcy, towarzyszył mu w drodze do 
Petersburga, pielęgnował go, dbał o wszelkie wygody króla, uprzyjemniał mu, 
o ile zdołał, ostatnie chwile zycia, przy zgonie zamknął mu oczy. Po śmierci 
Stanisława Augusta, cesarz Paweł mianował Komarzewskiego radcą tajnym, 
z pensyją 2,250 rsr., obdarzył go nadto sporym datkiem pieniężnym. Generał 
niedługo bawił w Petersburgu, powrócił w okolice Warszawy i osiadł w do- 
brach swoich, poświęcająe się ulubionej nauce mineralogii i mając w tym przed- 
miocie bogate zbiory. Towarzystwo przyjaciół nauk zbierając intelligencyje 
w ojczyznie, mianowało go swoim członkiem i poleciło mu napisanie dzieła 
о mineralogii. Ale Komarzewyski nie spełnił tego zadania, rzuciwszy się na 
zgromadzanie zbiora medali i numizmatów; zbierał zarazem księgi i rękopisma. 
Kiedy Napoleona I imię zabrzmiało szeroce, rzucił ojczystą ziemię i ze zbiora- 
mi swemi przeniósł się do Paryża, gdzie zył zapomniany, mnożąc coraz te zbio- 
ry, w samotności jako bezżenny i bez rodziny. Umarł w początkach 1810 25) 
zostawując znaczny majątek. Z prac drukiem ogłoszonych, znamy następne 
w językach angielskim, niemieckim i franeuzkim: 1) Memoire on a subterra- 
neous graphometer invented to supersede the compass in the operations of 
mining by John Komarzewski formeley lieutenant general in the service of 
the king and Republic of Poland (Paryż, 1803 roku, w kroju arkuszowym 
str. 16); 2) Beschreibung eines zum Behuf des Bergbaues erfundenen unter 
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irdischen Wilkeimessers nebst Einleitung и dessen Gebrauche von Joh. Ko- 
marzewski (Paryż, 1803 r., w kroju arkuszowym): 3) Coup d'oeil rapide sur 
les causes reellex de la decadence de la Pologne, pań Komarzewski, ancien 
lieutenant general des armies du roi el de la republique de Pologne, chevalier 
des plusieurs ordres, membre de la socićte litteraire de Varsowie (Paryż, 
1807 roku, w 8-ce). Jakkolwiek w treści jednostronne, zawiera wiele niezna= 
nych faktów, szezególniej z kampanii. 1792 r. Mówiono, że zostawił pamiętniki 
osobiste swoje; rzeczywiście, byłyby nadzwyczaj ważne i zajmujące, bo Koma- 
rzewski znał wiele tajemnic, o których nikt nie wiedział prócz niego i króla. 
Wieść niosła, że złożył je wyjeżdżając na ręce Hipolita Kownackiego (ob.), 
autora dziejów księstwa Mazowieckiego, ale od niego mamy wiadomość, że 
generał zachęcany, obiecywał zebrać swe wspomnienia, яе nawet juz część 
ich napisał po polsku, które pozwalał dopiero po śmierci swojej ogłosić, lecz na 
wyjezdnem żadnych papierów nie zostawił Kownackiemu, ani też w Paryżu 
pamiętniki te się nie znalazły. Obszerny, dokładny i zajmujący zyciorys Ko- 
marzowskiego, skreślił Julijan Bartoszewicz w dziele: Znakomici męsowie 
polscy = NVIII wieku (Peiershurg, 1856 r,t. IL). К. Wł. W. 


Kombabus, Syryjczyk, którego nazwisko weszło w przysłowie na ozna- 

czenie wzoru czystości. Wyznaczony bowiem przez króla Antyjocha na towa- 
rzysza jego żony w podróży, sam się wprzódy wylrzebił i znaki swej męzkości 
w zamkniętem pudełku, niby klejnoty, oddał królowi do przechowania. Kiedy za= 
tem nieprzyjaciele i zawistni, wraz z królową, której się straz jego sprzykrzyła, 
oczernili go przed królem о ШЕЙЛЕ względem niej zamiary i wyrok śmierci wy= 
mogli nań u króla, wówczas Kombabus uprosił tegoż o otworzenie pozostawionej 
mu szkatułki, a tém samém najoczywistszy przedstawił mu dowód swej niewin- 
ności; król ukarawszy potwarców, kazał na cześć jego postawić bronzowy po- 
sąg. Wieland opracował ten przedmiot w powieści pod tytułem: Kombabus. 

Kombinacyja, w najobszerniejszem znaczeniu wyrazu połączenie kilku 
rzeczy, pojęć, wyobrażeń, z wypływającemi z nich wnioskami i tak np. mó- 
wimy o kombinacyjach szczęśliwych, dowcipnych, albo chybionych i uładnych. 

Kombinacyje albo Równe ilocxyny, tak się nazywają wypadki otrzymywane 
z zestawienia z sobą jakichś przedmiotów, np. głosek, tak, aby też wypadki ró- 
zniły się między sobą przynajmniej jedną głoską do składu każdego wchodzą- 
cą. Aby otrzymać kombanacyje z głosek np.: a, б, с, d, e, biorąc też głoski po 
dwie, należy do każdej głoski Ший każdą z następujących, podług tego bę- 
dzie: ab, ac, ad, ae, be, bd, be, cd, ce, de. Aby otrzymać kombinacyje biorąe 
do nich po trzy głoski, należy do każdego wypadku z dwóch głosek dopisać głoski 
po nich uastępające, brane pojedyńczo, według tego bedzie: abc, abd, abe, acd, 
асе, айе, bed, bee, bde, cde. Qznaczywszy liczbę danych głosek przez m, 
liczbę głosek wchodzących do každej kombimacyi przez n, liczbę mogących ztąd 


3 з Km Km m(m—t)(m—2)...(m—n-|-1). 
powstac kombinaeyj przez —, otrzymamy = : 
n r 8570 


Wedtag którego to wzoru z liter naprzyklad 7, branych po 4, možna otrzymać: 
K 7.6.5. 4. 


4 1.2.3. 4. 

Romżinacyje chemiczne, ob. Związki chemiczne. 

Sombustyja (z łacińskiego: Combuslio, spalenie), oznacza zupelny rozkład 
ciał za pomocą ognia, czyli spalenie. Wyraz ten dawniej używany w nauce, 
zupełnie zastąpiony został obecnie przez palenie się (ob.). > 


= 35. 
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Komedyja, (po łacinie: comoedia, z greckiego: kome, wieś, i ode, pieśń, 
a więc pieśń wiejska, czyli gminna, WEGO). w dzisiejszem znaczeniu wyrazu 
jest kontrastem tragedyi (ob.). W tej estatniej bowiem widzimy rozum we- 
wnętrzny i konieczność moralnego porządku świata, tylko хе pod takowe nie 
podpadają wszystkie objawy zycia, które owszem częstokroć wediug cale od- 
miennego postępuje porządku. Те oto zboczenia chwyta komedyja, której 
światem jest świat przypadkowości i samowoli. Dwa te czynniki rozsiadają 
się szeroko, jak gdyby były panami świata fizycznego i moralnego, ale w koń- 
cu się łapią w swych sprzecznościach i uznają przewagę nad sobą rozumu. Ko- 
medyje w ostatnich czasach еѕіеіусу radzi dzielą na dwa rodzaje: fantasty— 
ezną i realistyczną. Pierwszą z nich jest komedyja Arystofanesa (ob.) i ro- 
mantyczna, cudowna; drugą tak nazwana średnia i nowsza komedyja Greków 
i komedyja nowożytna. Котейуја fantastyczna ma swój oddzielny świał pe- 
łen szaleństw, sprzeczny z wszelkiemi prawami rzeczywistości i prawdopodo= 
bieństwa, a rzeczywistości używający jedynie na to, zeby ја paryjodować 
i ośmieszyć. Przeciwnie komedyja realistyezna występuje jako świat rzeczy 
wisty i domaga się pozoru niewaątpliwej prawdy. Dzieli się na (arsę czyli 
krotochwilę, komedyję charakterów i intrygi. Farsa należy wyłącznie do ріа- 
skiej komki (ob. Komżczność) i zajmuje się karykatnrą, to jest przekręcaniem 
zycia rzeczywistego. Komedyja charakterów bierze za pnnkt wyjścia dziwa- 
ka, który się zaplątał w jakiej zabawnej zdrożności i naroszcie po wieln przy- 
godach doprowadza go do opamiętania się. Komedyja intrygi wyszukuje ra= 
czej komiezność syluacyj; w niej chodzi przedewszysikićm o umiejętne za= 
wiązanie węzła dramatycznego. Oba te rodzaje komedyi wykszlałcili już Gre- 
еу i Rzymianie (ob. Plautus i Тетепсујизз). Z nowszych Molière mistrzem 
jest w komedyi charakterów; w komedyi intrygi mistrzami są Hiszpanie; z Fran- 
euzów przed innymi Scribe. Włosi i Anglicy także obfitują w dobre komedyje 
wszelkiego rodzaju; Niemcy pod tym względem są bardzo ubodzy. a komedyje 
ich są najczęściej płaskiemi krotochwilami. Fr. Zabłocki i Alexander Fredro 
niezrównanemi dotąd obdarzyli naszą literaturę wzorami komedyi. F. Н. Г. 

Komedyja polska. Dawni nasi pisarze dobrze pojmowali prawdziwe zna- 
czenie komedyi. Mączyński, z czasów Zygmunta Augusta, tak ją określa: 
„Zwierciadło żywota ludzkiego, К(бге bywa przez wywiedzenie gry, a sprawę 
person między sobą mówiących” (Lexicon lalino-polłonicum, 1564 r., w Kró- 
lewcu). Podług tej definiecyi żądano w komedyi wiernego odhicia życia i cha- 
rakterów w danym okresie. W pierwiasikach teatru polskiego, jakkolwiek 
często używano tego wyrazu komedyja do oznaczenia komicznych widowisk; 
same przeciez utwory noszą napis Dyjałogów. Nie mamy tu na myśli dyjalo- 
gów grywanyceh po szkołach jezuickich głównie (ob. Dyjałog), Których treścią 
był przedmiot Pisma świętego, lub szczegóły z żywota świętych, albo z dzie- 
jów starożytnych ustęp, ale patrzymy na dyjalogi światowe, przedstawiające 
narodowe postacie i charaktery współczesne. Во najdawniejszych w tym ro- 
dzaju dyjalogów policzyć możemy Wita Korczewskiego: Rozmowy polskie 
łacińskim jezykiem przeplatane, rytmy ośmiorzecznemi złożone (drukowane 
w Krakowie 1553 r.). Wchodzą tu, w dwóch rozmowach, Jan kmieć, pleban, 
student niemiecki, Wytrykusz, klecha, pan, chłopiec, syn pański, pedagog i Ва 
ba. Jakolwiek główną treścią tego utworu jest potępienie nowosiek religij- 
nych wdzierających się z Niemiec do Polski, które przynosi student niemiec- 
ki, a pleban przedstawia tu stronę dawnej wiary i duchowieństwa; stronę ko- 
miczną, dają nam klecha i baba czarownica. Większe cechy komedyi ma: 
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Mięsopust albo tragikomedyja na dni mięsopusine, nowo dla stanów rozmai- 
tych zadawy podana, roku pańskiego 1622. Sztuka ta była grywaną wpier- 
wej, nim została w r. 1622 drukiem ogłoszoną. Główną myślą tej tragikome= 
dyi jest ohydzenie pijaństwa i wyszydzenie świętoszków w postaci pątników 
czyli pielgrzymów, których tysiące przewijało się w dawnej Polsce. Postać 
to wydatna, historyczna. Pątnicy wprowadzili do nas widowiska pobożne, 
a okryci świętością, durzyli lud łatwowierny i wyzyskiwali go niegoduie. By- 
ło місе szlachetnym zadaniem komedyj ówczesnych czyli dyjalogów odkryć 
ich oszustwo i zdeptać przewagę, jakiej niesłusznie pomiędzy poczciwym lu- 
dem używali. W prologu, Bachus zachęca do kufa i zabaw mięsopustnych. 
W postaci łapikufla uosobiono pijaństwo, jak w pielgrzymie nikczemność świę- 
toszków. Cała sztuka, w której wiele osób innych*jeszcze występuje, 
może służyć za materyjał bardzo ważny, gdyby się znalazł talent, co stąpając 
w ślad starożytnego teatru polskiego, chciał charaktery i postacie dawne wskrze- 
sić i powołać da zycia w historycznym dramacie. Z pomiędzy tych utworów, 
zwiastujących zaranie komedyi polskiej, najważniejsze jest dzieło p. п. Bacha= 
nalija, czyli dyjalogi = intermedyjami na teatrach szkolnych, w jedno opus 
zebrane 1640 r. Treść tych dyjalogów stanowiła społeczność polska we 
wszystkich warstwach i stanach. Jeżeli na scenę wchodzili górale, dyjalekt 
ich wiernie był oddanym; jeżeli rzecz odbywa się w Mazowszu, zwyczaje 
i mowa mazurska zachowane były. Prostota w wyrazenia:h, zwyczaje do- 
mowe, miejskie intrygi. wiejskie postacie z calą prawdą oddane, podają pełen 
ułudny obraz a wierny zamierzchłej przeszłości. Przy oddaniu charakteru 
właściwego i zwyczajów narodowych, sztuki te mają cel wlasciwy komedyi, 
t.j. krytykę i poprawę obyczajów. W dyjalogu Gusłarze wyszydzonemi są 
zahobony, gusła, zażegnania i zamawiania. Przyprowadzają do guślarki cho- 
rego Frączka, opowiadają rodzaj jego niemacy. Та rozkazuje słahemu połozyć 
się na słomie na krzyż zloženej i po roznych krzywieniach, śpiewa pieśń sta- 
rozytuą zaklęcia, mocą której choroba winna s abego bezwłocznie opuścić. Tu 
z zaopony wychodzi starosta i gromi ową gu:lark? w dlugiej przemowie, po- 
kazując czczość i niegodziwość zabobonów. Nareszcie odprawia się sąd na 
czarownicę i wyrokuje zwykłą próbę pławienia. Gus'arka przyznaje się, Że 
tej formuły zażegnania nanczyła ją babka, która ją także od przodków swoich 
umiała  Bakałarz powlarza nauki dawane w kościele o ślepocie wierzących 
w gusła, wylicza wszystkie ich po szczególe rodzaje, oraz przekonywa staro— 
stę, že czary i gusła są tylko w urojeniu ludzkićm, że podobne doświadczenia, 
jak pławienie czarownicy, obrażają Boga i przeciwne są rozumowi, bo ten 
m siebie jest mocnym dowieść i okazać próźność zabobonów.  Zbija wszystkie 
zarzniy, które starosta czyni, przywodząc Pismo święte, różne przypadki i skut- 
ki czarów i zakończa dyjalog przywiedzeniem zdania świętego Augustyna i in- 
nych nauczycieli Kościoła. To dowodzi. źe wszystkie te gusła wówczas były, 
które ро dziś dzień u ludu naszego (rwają, a zarazem, że i wtedy odzywał się 
głos rozumu, który silniej przez teatralne widowiska działał, niż piśmienne te= 
ologów harce. Komedyja Albertus rotmistrz% wystawia znaną narodową ka- 
rykaturę Albertusa (ob.), czyli klechę słagę plebana, dowodzącego rotą żaków. 
Każdy akt w inućm mieście. W drugim obozuje Albert w Łagowie, wypra- 
wia drabów па podjazd do mnichów świętokrzyskich (benedyktynów na Łysej- 
górze, albo Święfokrzy skiej, w Sandomierskićm), szczególniejsze dając im roz- 
Калу, w których dosadnie wystawia ówczesną swawolę żołnierską. Kaze ma- 
lować na chorągwi beczkę i kufel, opowiada różne bitwy, w których będąe 
13% 
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obecny, jadł, pił i krwawą praeę chłopkom wydzierał, bo Zołnierzowi wszystko 
wolno, w nagrodę ofiary życia, które wystawia za ojczyznę. Jest to prosta ale 
dokładna satyra rozwiązłosei piechoty czyli drabów, jak ją wówczas nazywa- 
no. Komedyja Pielgrzym i Раіса jest krytyką obładnego nabożeństwa, na- 
gannej włóczęgi i oszustwa, а zarazem łatwowierności wieśniaków. Ławnik 
i burmistrz przetrząsają kobiałke pątnicy (pielgrzymki), szydząc z mniema- 
nych relikwij i urojonych świętości. Patnica, йе przedawała takowe podeho- 
dząc dobrą prostoty wiarę, skazaną została do kuny kościelnej na trzy dni i na 
chłostę cielesną. Wymowny tu obraz szarlataństwa, którego tu pełno było 
w rozpowszechnionóm pątnictwie czyli pielgrzymstwie, о ezćm mówiliśmy wy- 
Же}. Czas zapust był stosowną chwilą do grania podobnych dyjalogów po 
miastach i dworach szlacheckich, Wspomnimy о kilku jeszcze więcej charakte- 
rystycznych. Jest w czterech aktach dyjalog, z napisem łacińskim: Bacchus 
orbis dominus, ipsis Bachanaliorum Feriis comice ab ipsa puerifia ad usque 
seneclam et tumulum deductus (Warszawa. u Piotra Eleria, 1647 r.). W nim 
oddają do szkół Bachusa, ale ten zamiast kałamarza bierze za flaszke, współ- 
uczniów spaja, idąc na fiłozofiję, na gospodzie pije. Gdy młódź dla rycerskiej 
wprawy, częścią z łuków częścią z pistoletów do celn strzela, Bachus z łuku 
do Кайа zmierza, ale prędzej weń коба ugadza. Kiedy według zwyczaju 
szkolnego, jeden z młodych, filozofów, drugi krasomówców, trzeci poetów wy- 
sławia, Bachus naukę picia aż pod niebo wynosi. Nie mając pieniędzy, zasta- 
wia suknie i prawie nagi пеле wyprawia, nie chee iść, że boso, do kościoła, ale 
pod wiechę na wino idzie. Radzi się Cyganów o przyszłość: ci wróżą, że choć 
bezżenny, liczne potomstwo zostawi, nowej nauki mistrzem bodzie i w staro- 
ści czopem zabity polegnie. Bachus na dyspucie uwieńczony Јапгет, gdyż орго, 
nił wymownemi dowodami, aby wino nie było wytępiane Na katedrze przez 
woźnego ogłasza, iż będzie mówił o polrzebie pijatyki. Zbierają się liczni słu- 
chacze, gdy niektórzy nie chcieli zupełnie przystać na jego папке, czestuje, 
raczy i рої, a wszyscy setnych mu lat życzą. Poczem wedle wróżby czopem 
przebity, przy dzwonieniu szklanicami umiera, grzebią go w słodzinach i piszą 
nagrobek. Satyra fo jaskrawa na rozszerzenie pijatyki w spokojnych czasach 
króla Władysława IV. Z tegoż okresu, więcej dramatyczny jest dyjalog p. n. * 
Dziewosłąb dworski. mięsopustny, ucieszny. Główną w nim osobą jest Pam- 
flus, młodzieniec bogaty i rozrzutny, który chce używać świata, (ур wyrazi- 
sty ówczesnych paniczów. Za poradą swego sekretarza przedsichierze po- 
dróż w obce kraje, mimo przestrogi marszałka nadwornego, де to koszt wielki 
i rad możność jego. Ale ten zniewolony rozkazem swego рапа, wybierają 
cym się na wojaź, przyprowadza trzech pachołków do słażby, jak Żądał: śpie- 
waka, galanta i skoczka, którzy się ze swemi zdolnościami popisują. Lecz 
wkrótee Pamfilus, jak każdy tego rodzaju marnotrawca, płochy I zmiemiy, pod- 
mówiony przez marszałka i dworzan wali jechać w zaloty niż do cudzych 
krajów; kiedy w radości wesołą pieśń zawodzi, zamiera mu ona na ustach 
z przesirachu, bo zastępuje mu drogę śmierć z dwoma djabłami: Weglikiem 
i Smolka. Pamfilus drzący rozkazuje słuzbie swojej wypedzić nieproszonych 
gości, ale ta zbita od djabłów ucieka, sam zostawiony ze strachu omdłewa. 
Nagle ukazuje się Wiara z krzyżem w reku, w towarzystwie Anioła: stają 
na obronę Pamfilusa i wyprowadzają ocalonego za zasłonę, Djabli wtedy roz- 
gniewani na Śmierć, że przez jej powolność uszła im jedna dusza, biją Śmierć 
i uławią lak, że ta omdlała z bólu, upada bez zmysłów. Wiedy Smołka prze- 
straszony, żeby Śmierć nie umarła, posyła Węgjika po lekarza. Przychodzi 
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doktor Niemiec, а pomacawszy pulsów, zapewnia, że żyć będzie i odprowadza 
osłabioną do swojej izdebki, ażeby ją z pobicia zupełnie wyleczył. Djabli 
przyrzekają, że nie przestaną usiłowań, by Pamfilusa z Bogiem zwadzić i od- 
chodzą z wesołym śpiewem. Z oryginalności pomysłu ma nieposlednie zalety. 
Oryginalną jest rozpacz djabłów, gdy uniesieni gniewem, Smierć pobiwszy, 
drza 7 trwogi i obawy, ażeby nie skonała, bo któż im będzie dusze dostarczał, 
jeżeli Śmierć umrze? Przebija tu dużo humoru i dowcipu staropolskiego. 
Dyjalog z r. 1633: Szkolna mizeryja maluje stan klechów, kautorów, plebanów, 
szkółek wiejskich i tych, co przy kosciołach w Krakowie” istniały. Nie ma ža- 
dnych podziałów tylko chóry miejscami przechodzą. Котейуја: Sołtysa z kle- 
chą z r. 1646, wystawiana na teatrach po miasteczkach, zawiera ostrą na szla- 
chię satyrę; śmiało tu maluje jej pijalykę, bezbozność i skażenie obyczajów. Ja- 
ko główne osoby występują: lecha, sołtys i pan czyli szlachcic.  Poprzedzi- 
ła te dyjalogi, perła starożytnych dyjalogów i komedyj naszych Piotra Baryki: 
Z chłopa król, komedyja dworska (drukowana w r. 1637). Graua była po raz 
pierwszy na dworze jednego szlachcica z Sieradzkiej ziemi. Podzielona na trzy 
akty i sceny oddzielne z prologiem i epilogiem, zbogacona jest dwoma intermedy- 
jami niezmiernie ważnemi, bo malującemi dokładnie obyczaje rycerstwa naszego 
różnej broni. Jak we wszystkich utworach scenicznych tego okresu, taki tu nie 
masz zadnej intrygi dramatycznej. Spojenie kmiecia, przebranie go za króla, a рб. 
źniej ubranie napowrót we własną sakmanę,oto Zart i krotochwila walecznego rot- 
mistrza husarskiego z kilku towarzyszani, со używali mięsopnstn, po krwawych 
w Inflantach na Karola Gustawa wyprawach. Sztukę lę cenić wysoko należy 
z charakterów wydatnych wprowadzonych osób, dziwnie pięknego i potoczystego 
* wiersza, pełnego siły, przysłów i zwrotów prawdziwie polskich, słowem języ 
ka takiego, który później za Stanisława Augusta wskrzesił w swoich komedy- 
jach Franciszek Zabłocki (ob.). Załować potrzeba, że więcej nam sztuk nie- 
zostawił, był to bowiem prawdziwie znakomity talent swojego czasu do pisania 
komedyj. Mógł on zostać mistrzem i wzorem dla potomnych w sztuce drama- 
tycznej polskiej, niestety ten tylko jeden pomnik po sobie zostawił, w którym 
znajdujemy tyle przecież rysów przeszłości zapadłej, żywo odmalowanej, i ро- 
ciągających prawdą malowidła. Z upadlą wielkością i potęgą narodu ze zgo- 
nem Władysława IV, pod panowaniem Jana Kazimierza i następnych króli, 
szlinka dramatyczna, tak świetne z początkowego rozwoju rokująca nadzieję, 
głuchła coraz więcej. Niedola kraju. wychowanie jezuickie sprzyjać jej nie- 
mogły, a dyjalogi jezuitów zabiły komedyję polską, równie jak dyjalogi świce- 
kie, które miały jej charakler. Wprawdzie od czasu do czasu pojawiają się 
dyjalogi, drogocenne dla badacza przeszłości, ale już nie mają humoru i dowcipu, 
am dzielności wiersza dawniejszych. Nie było w Polsce teatru stałego, nie 
była więc i potrzeby ani celu dla pisarzy, de oddawania się pracy w tym kie- 
runku. Tak upłynęło niemal stulecie, w głuchem milczeniu komedyi polskiej. 
Z nowym rozwojem literatury i wzrostem jej znakomitym w końcu panowania 
Augusta HI j Stanisława Augusta, komedyja polska zaczyna nabierać zycia. 
Próhy jej, jakie pokazali Krasicki i książe Adam Czartoryski, były już dobrą 
wróżbą, wszakże pierwszym pisarzem komedyi jest Franciszek Bohomolec. 
Znał on siłę komiczności, ale daleki od gwaru światowego, przyodziany w su- 
knię jezuicka, mało znając ludzi i charakterów wybitnych, w pierwszych pró- 
bach przez usunięcie kobiet od wszelkiego udziału w komedyi, pozbawił je 
zycia i zajęcia, a nadto rubasznemi dowcipami grzeszy. Pisał је w początkach 
dla teatrów szkolnych, i ten był głównie powód, dla którego usunął role kobie- 
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ce ze sceny. Zbiór ich wydał w Lublinie pod tylułem: Komedyje (mie- 
Ści się lu 18 szluk oryginalnych i przerobionych lub tłómaczonych z Mn- 
liera, przedrukowane w Warszawie 1772—1775). Po olwarciu stałego lea- 
tru w Warszawie, Bohomolec zaczął dla niego pisać komedyje, w które już 
wprowadzić musiał i kobiety. We wszystkich utworach. pomimo wad, przebi- 
ја obfilość pomysłów i wielka znajomość szluki. Za lepszćm poznaniem świala 
i ludzi, charaktery nabrały więcej prawdy i zycia, lubo odiwarzać wyzszych 
nie umiał, ani oddać uczuć serca, we wszystkich jego odcieniach. Kiedy lile- 
Tatura nasza główne wzory brała z Francyi, Stanisław Tremhecki naśladował 
z Woltera komedyję, pod tyt: Syn Marnotrawny, która po wielokroć graną by= 
ła na teatrze. Ale Trembecki, wziąwszy myśl i treść tylko z oryginalu fran 
cuzkiego, zupełnie polskie nam postacie i charaktery podaje, (ak, Że komedyja 
ta może bydź uważaną za oryginalną. Znać też w niej mistrzowskie pióro 
Tremheckiego, nietylko w utrzymaniu charakterów osób działających, alo 
i w owym wierszu tak potoczystym, dźwięcznym, pelnym sily i życia. Gdyby 
chciał więcej się poświęcić utworom scenicznym Tremhecki, oddałby nieoce- 
nione zaslugi komedyi polskiej. Pomijając Bieiawskiego: Natręty, którą to Коше 
dyją otwarto teatr stały w Warszawie za Stanisława Augnsla, jednym znaj- 
znakomitszych komedyjo-pisarzy i twórcą jej w Polsce, jest niewątpliwie Fran- 
ciszek Zabłocki. Lubo do 80 sziuk zostawił, nie wszystkie noszą ceche ta- 
lentu tego pisarza. Zyjąe w stosunkach z ówczesnym teatrem, podobnie jak 
Wojcioch Bogusławski, iłómaczył wiele sztuk, które nagłej zaradzały potrzebie. 
Próbował napisać polską komedyję i dwie tu głównie jego szłuki przywieść 
możemy, które do tego rodzaju należa: Fircyk w Zalolach i Sarmatyzm. Pier- 
wsza wybornie maluje te właśnie charaktery, które we współczesnym okresie poe= 
ty wydatniały, Wierny to obraz społeczności wyższej za Stanisława Angu= 
sta. Dyjalogowanie mistrzowskie, pełne swobody niewymuszonej j ten język 
w wierszu dzielny, pełen życia, siły, w czćm mu niedorównał żaden z współ- 
czesnych. W głównej postaci fireyka schwycił szezęśliwie charakterystykę 
tej młodzieży eleganckiej warszawskiej, co ton nadawała wszystkiemu. MNu- 
laka, gracz, gotowy zawsze do kielicha, pełen zarozumiałości, ma obok tego 
cechy dodatnie, dowcipu, humoru, zacnych popędów serca, szlachetności i 00 
wagi. W Sarmatyzmie skupił Zabłocki całą ujemną stronę dumy i ciemnoty 
szlacheckiego stanu, w przesadzie, postacie i charaktery jakkolwick prawdą 
uderzają піс sa bynajmniej komiczne, nie budzą uśmiechu, ale litość i wzgar- 
де. Na żądanie wyraźne króla Stanisława Augusta napisał tą szłukę i czytał 
ја na uczonych czwartkowych obiadach w zamku warszawskim, chcąc przypo- 
dobać się królowi, klóry stronę narodowości uważał za barharzyństwo, sarma- 
tyzmem nazywając przywiazanie do zwyczajów i obyczajów przodków. Za- 
hłocki dał podabuy napis swej komedyi i z tego stanowiska poglądając, przed- 
stawił obraz pełen cienia odrazającego, nigdzie najmniejszego nie rznciwszy 
światełka, coby mogło przywabić i ochydę w nim złagodzić. Меј tu baczył 
na grę charakterów, wiodło go raczej uczucie gorzkiej satyry. Do lepszych 
komedyi policzyć mozemy: Zabobonnika i Zółtą szlafmyce. a zarazem jeden 
z najwyborniejszych przekładów z Moliera: Amfilryjona, który wyrównywa 
jezeli nie przewyższa oryginał. Utwory Zabłockiego, wszystkie prawie Dez 
wyjątku, kazdy komedyjo-pisarz powinien studyjować, azeby poznał swobodę 
szczególną dyjałogu i nauczył się wybornego języka, którym jako mistrz nad 
mistrzami włada. Daleko niżej stoi współezesny mu Jan Drozdowski (ob.). 
Napisał і wydał (rzy komedyje wierszem: Гега biedy, Umizgi dla przysługi 
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i Bigos hulfajski czyli szkoła trzpiotów, którą najwięcej się zbliżył do Zabłoc= 
kiego, tak oryginalnością myśli jak pięknym wierszem. Ј. U. Niemcewicz po- 
zostawił wiele komedyj wierszem i prozą: z tych jedna tylko: Powrót Posła, 
góruje jako utwór znakomity, wybornie maluje charaktery wprowadzonych osób, 
które obecnie przedstawiają się nam jako typy historyczne. W innych brak 
Niemcewiczowi komiki i humoru, potrzebnych w komedyi. Najznakomitszym 
ze wszystkich pisarzy w tym rodzaju jest bez zaprzeczenia Alexander Fredro 
(ob.). Podniosłego talentu, rozwinął siłę komiki wyższej najwydatniej 
w Panteńskich ślubach, jak i niższej, trochę rubasznej, a odpowiedniej charakte- 
томі osób wprowadzonych w Damach i Нихагасћ. Staropolską komedyję dał 
nam w Zemście, a lubo równie jak Zabłocki treść sztuki oparł na prywacie, 
uszlacheinił jąpoetycznie і przez to utwor jego góruje nad Sarmalyzmem. Zaden 
z pisarzy późniejszych nie potrafił zbliryć się do Fredry. Józef Korzeniowski, 
który tak wydatnicje w dramacie (Karpaccy Górale, Andrzej Batory), lubo wie- 
le komedyi napisał, porównania nie wytrzyma. Są w nich sceny ślicznym wier- 
szem napisane, pełne myśli szlachetnych i poetycznych, są i charaktery z pra- 
wdą oddane, ale braknie utworom tym związku harmonijnego, humoru i komiki, 
które ma na zawołaniu Fredro. Komedyja Wąsy i Peruka, w której autor 
chciał odtworzyć czasy Stanislawa Augusta, a zarazem walkę narodowości 
у naciskiem cudzaziemszczyzny, główne zadanie razi, brakiem wyższej myśli, 
gdy bohater sziuki zrzuciwszy strój polski, przebrany po francuzżku, nie z po- 
czucia uszanowania dla swego narodu, ale że brzydko, w zwierciadło patrząc, 
wygląda, zrzuca kuse szaty. Fryderyk Skarbek, jako pisarz komedyi, ma wy- 
łączne swoje zalety. Potrafił schwytać nieraz dosadnie charakterystyczne ry- 
- sy шап miejskiego. Pierwszy wprowadził na scenę zręcznie, pełnego prosto- 
ty i szczeroty wieśniaka (w komedyi Popas), który niechcący, na zgodę za- 
gniewanego malzeństwa z wyższej klassy społeczności, skutecznie działa. 
Zofija Przybylanka jest w całóm znaczeniu komedyją wyższą і wybornym 
obrazkiem z czasów Slanisława Augusta. Do rzędu komedyjo-pisarzy go- 
dnych палої. nalezy Slanisław Boguslawski (oh.). Komedyje jego: Siara Ro- 
manlyczka, Krewni i Lwice Warszawskie, świetne na scenie miały i zasłużo- 
ne powodzenie. Wiersz gładki, siła komiki wielka, lubo czasem rnbaszna, ta- 
łent w ogóle znakomity. W ostatnich czasach pisali komedyje: Karol Drze- 
wiecki: Kontrakty, Restauracyja; Wacław Szymanowski, i Jan Chęciński, któ- 
tego Sx/achceltwo duszy zapowiada niepospolitego komedyjo-pisarza. Appolo 
Korzeniowski (ob.) napisał: Dla miłego grosza, komedyje wysokiej wartości, 
nacechowana wyższym talentem, która ma więcej barwy dramatn niż napisowi 
swemu odpowiada. Gdy scena narodowa sianie na odpowiednićm wysokiemu 
swemu powołaniu stanowisku, komedłyja polska dopiero w całym blasku rozwi- 
nąć się będzie mogła. К. WŁ W. 

Komedyjant, ob. Aktor. W życiu potocznóm nazywamy komedyjaniem 
człowieka, który nieszczerze postępuje i zręcznie ndaje różne uczucia i na- 
mietności. 

Komenda, w strategii ma kilkorakie znaczenie: 1) Mieć komendę oddaną, 
oznacza, oddanie oddziału wojska pod zwierzchnictwo oficera niższego lub 
wyższego, stosownie do ilości żołnierzy. 2) Musztra, podług której oddział 
piechoty, jazdy czy artylleryi czyni obroty i robi bronią. 3) Oddział mniej- 
szy wysłany na podjazd, Фа zbadania miejsca gdzie przebywa i sił nieprzyja- 
ciela. Ztąd komendant czyli dowódzca pewnego oddziału wojska, czy w mar- 
szu będącego, czy w obozie, lub na leży będącego. 


` 
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.Komendator albo Kontor, inaczej Komtur u Krzyżaków: „był (wedle wy- 
rażenia Stryjkowskiego) jako wojewoda przełożony nad powiatem.” 

Komenijusz (Jan Amos), zwany także Comenius lub po czeska Komeńsky, 
sławny filolog i pedagog. Urodził się w r. 1592 w Komnie, małej wiosce pod 
Brumau w Morawii i od niej nazwisko swoje otrzymał, właściwe zaś jego ro- 
du nie jest znane. Straciwszy ubogich rodziców w dziecinnym wieku, oddany 
był przez krewnych na wychowanie do szkół w Herbornu, w Hessyi, gdzie ode- 
brał początki w łacińskim i greckim języku, w filozofii i teologii. Ukończy- 
wszy później nauki na uniwersytecie w Heidelberon, za powrotem do ojczyzny 
poświęcił się stanowi duchownemu wyznania Braci czeskich, de których rodzi- 
ce jego należeli. W r. 1614 został rektorem szkółki w Prernowie, a w kilka 
lat później ministrem 1618 roku swego wyznania i rektorem szkoły w Fulncku. 
W czasie gdy tam Komenijusz z wielką korzyścią młodziczy urząd ten spra— 
wował, wpadło wojsko hiszpańskie po bitwie na Białej górze pod Pragą do 
Fulneku i obróciło miasto w perzynę, Komenijusz ufracił w tym pożarze ma= 
jatek, książki i rękopisma. Wkrótce potćm wyszedł rozkaz cesarski, aby 
wszyscy duchowbi niekatoliccy z Czech i Morawii ustąpili. Komenijnsz na- 
leżąc do osób tym rozkazem objętych, ukrywał się czas niejaki w Staupnie, па 
zamku barona Jerzego Sadowskiego, swego spółwiercy i gorliwego opiekuna 
wygnańców, którego przytóm trzech synów uczył Widząc atoli że rozkaz 
cesarza wykonywano ściśle, opaścił swoją ojczyznę i przybył do miasta Le- 
szna w Wielkopolsce, gdzie już bardzo wiele czeskich i morawskich wychodź- 
ców zastał, Zalecony od swoich współziomków polskim Braciom czeskim, ja- 
ko biegły nauczyciel, został wkrótce po swojóm przybyciu do Połski rektorem 
szkoły tego wyznania w Lesznie, tudzież senijorem Braci czeskich Morawców. 
Będąc rektorem szkoły lesznieńskiej, wydał książkę, pod tytułem: Janua lin- 
guarum reserala; książka ia wprowadzając nową metodę uczenia języków, 
w ciągu lat dziesięciu przełożona na wszystkie niemal języki europejskie, taką 
mu sławę w całej Europie zjednała, że wiele narodów zwabiało go pod ko~ 
rzystnemi warunkami do siebie, aby się u nich помёт urządzeniem lub polep- 
szeniem szkół zajął. Szwedzi byli pierwsi, co uwagę swoją na Komenijusza 
zwrócili (1688 r.). Warunki, pod jakiemi go do siebie Жүүнү były dla 
niego bardzo korzystne; ale bądź to wojny, w które panstwo /о wówczas było 
wplątane, badź też inne przyczyny powodowały Komenijnszem, iż wezwania 
tego nie przyjął, jednakze radą i informacyjami wspierać obiecał, W tym ce- 
łu przełożył na język łaciński dzieło swoje filozoficzne, pod tytułem: Lrodro- 
mus pansophiae, które początkowo w niemieckim języku napisał. Wkrótce 
potem wezwał go parlament angielski w tym samym cela co poprzednio $zwe- 
суја. Wezwanie to przyjął Komenijnsz. Przybył місе w r. 1641 do Londy- 
nu, gdzie był z największemi honorami przyjmowany; ale zaledwie się urzą- 
dzawiem szkół zajął, gdy w Anglii domowe rozruchy wybuchły. Okoliczność 
ta zniewojiła wo prosić rząd angielski o uwolnienie od przyjętego na siebie 
obowiązku. Uzyskawszy takowe, wsiadł na okręt i puścił się do Szwccji, 
gdzie miał posłachanie u kanclerza państwa Oxenstierna. Skutkiem tego po- 
słuchania było, хе Komenijusz udał się do Elbląga i tam utrzymywany ze skar- 
bu szwedzkiego przez cztery lata, wypracował nowy systemat, według któ- 
rego młodzież w krótszym czasie jak dotąd i łatwiejszym sposobem początków 
nauk nahywać mogła. Plan teu, z którym Komenijnsz do Szwecyi pojechał, 
przedłozonym został do roztrząśnienia trzem najuczeńszym Szwedom; zdanie 
ich o pracy Komenijusza było dla niego pochlebnćm: osądzili oni dzieło to, po 
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małych poprawkach i niektórych odmianach, godnem druku. Юа uskutecznie- 
nia czego powrócili Komenijusz do Elbląga, Nim się atoli tą pracą mógł zająć, 
wezwali go współwiercy jego w Wielkopolsce, polegający na zdaniu jego jak 
ма wyroczni jakiej, aby był przylomnym na tak nazwanej rozmowie przyjaciel-- 
skiej w Toruniu. Komenijusz powrócił niezwłocznie do Leszna, miał udział 
we wszystkich swego wyznania obradach, które ową rozmowę przyjacielską 
w Toraniu poprzedziły i znajdował się na niej osobiście. Ale bądź to z roztrop= 
ności, bądź (ех że teologija nie była dla niego polem popisywania się, był nie- 
czynnym tylko świadkiem całej tej rozmowy. Wkrótce patóm odebrał wezwa- 
nie od Zygmunta Rakoczego, książęcia siedmiogrodzkiego i od Krystyny, kró- 
lowej szwedzkiej, aby szkoły w krajach ich urządził. Do Szwecyi posłał Ko- 
menijusz Figulusa, młodszego Czecha, przyszłego zięcia swego (1649 r.), wy- 
mawiając się od przyjecia wezwania wiełkiemi pracami i skołalanem zdowiem. 
Po powrocie Fignlusa ze Szwecyi, puścił się do Siedmiogrodu w towarzystwie 
tegoż Figutusa і Samnela Hartmana, później senijora Braci czeskich w Wielko- 
polsce. W Siedmiogrodzie zabawił do r. 1654 i między innemi urządził kol- 
legijum w Patokn.  Udarowany hojnie od wdowy księcia Rakoczego i opatrzo- 
пу od niej w chlubne świadectwa, powrócił do Leszna. W rok potem Szwe- 
dzi opanowali Wielkopolskę. QOtworzyły się natychmiast Komenijuszowi wi- 
doki na marzeniu oparte, Że Szwedzi wychodźców morawskich i czeskich do 
ojczyzny przywróca. Ale nie dlugo cieszył się tém marzeniem i co gorsza 
przytutkiem w Wielkopolsce. W roku bowiem 1656 zaczęło się chylić szczę- 
ście wojenne Szwedów. Cały naród przeciw nim powstał, Wielkopolanie pod 
dowódziwem walecznego Opalińskiego, wojewody podlaskiego, zaczeli znosić 
jeden po drugim oddziale wojsk szwedzkich, znajdujących się w Wielkopolsce, 
zbliżyli się pod Leszno i wezwali miasto aby się poddało. Z namowy Kome- 
nijnsza Lesznianie z małym garnizonem szwedzkim postanowili bronić się do 
upadłego. Upór ten naraził mieszkańców na wielką klęskę; Komenijusz zaś 
schronił się wprawdzie do pobliskiego Szląska, utracił atoli cały swój majątek 
i znaczny zbiór książęk i rękopismów. Z% Szląska przeniósł się Komenijusz do 
Brandeburgii, potém udał się do Hamburga, nareszcie osiadł w Amsterdamie. 
Starcowi, którego sława rozeszła się po całej Europie; nietrudno było znaleść 
w Hollandyi dobroczyńców, którzy mu los do śmierci zapewnili. Ostatnie lata 
życia spedził Komenijusz na niedorzecznych proroctwach o papieżu, о Kościele 
katolickim i о domu austryjackim, które drukiem ogłosił, a których niespęłnie- 
nia na wieksze zmariwienie dożył. Umarł w 78 roku życia, dnia 15 Listopada 
1670 r. Byłto mąż uczony, niezmiernie pracowily i do sprawy swego wy- 
znania aż do fanatyzmu przywiązany. To uczucie było źródłem wszystkich 
jego marzeń, które go w oczach ludzi światłych świeszuością okryły. Pola- 
kom jako katolikom nie sprzyjał Komenijusz i za przytułek doznany odpłacił 
niewdzięcznością. Oprócz praktyki nauczycielskiej pisał Komenijusz bardzo 
wiele i w kilku językach. Rafał Unger wylicza wszystkie łacińskie pisma je- 
go, w Bohemia docta Balbini, na 317 sir. Adelung zaś przytacza 93 dzieł 
jego. _Wziętość jego za zycia nadzwyczajna, a przytem rzeczywista zasługa, 
polega na znakomilem ulepszeniu organizacyi szkół i nauki języków, w której 
jako biegły filozof zaprowadził nader korzystne zmiany, polegające na uprzy- 
jemnieniu sposobu nabywania języka, przez działanie na imaginacyję i uczucie 
i podstawienie metody ułatwionej i zabawnej w miejsce dotychczasowegs trybu 
suchej nomenklatury i nudnych wokabuł. Zwrot przez niego dokonany musiał 
hyć stanowczym, kiedy aż do dziś nazwisko jego przywiązało się do książek 
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elementarno-lingwistycznych, Komenijuszami zwanych. W tym celu wydał 
on wyżej wspomniane dzieło: Janua linguarum reserata, seu nova methodus 
comprehendi facillime eujuavis nationis linguam praesertim latinam vernacu- 
lamque (Leszno, 1681); oraz drugie wyszłe w Norymberdze 1658 r., pad ty- 
tułem: Orbis sensualium pictus, czyli Swiat malowniczy, które doczekało się 
mnóstwa edycyj; ostatnia zaś wyszla jeszcze w r. 1841 we Wrocławiu: dzie- 
ło ozdobione licznemi drzewory(ami, które dało początek Encyklopcdyjom obra- 
zowym. Pedagogiczna jest takze jego praca: Prodromus pansophiae (londyn, 
1639, w 12-ce), w którym podaje nowy sposób uczenia filozofii. Zresztą wa- 
niejsze jego dziela lub należące do lileratury polskiej, są oprócz wyliczonych: 
Spiegel guter Obrigkeit (Leszno, 1636): jest (o kazanie, które Komenijnsz miał 
na pogrzebie Rafała Leszczyńskiego, wojewody bełzskiego. Lus tenebris 
novis radiis aucta (Amsterdam, 1655); są to proroctwa Krzysztofa Коега, 
Mikołaja Drabickiego i Krystyny Poniatowskiej Polki. Ecclesiae Słanonicae 
brevis historioła (Amsterdam, 1660); Historia perseculionum Ecclesiae Bohe- 
mae (Leyda, 1648,; Panegyricus Carolo Gustavo Poloniaro aggredienti serip- 
tis (tamże, 1657); Ercidium Lesnae (1656): Synopsis physices ad lumen 
divinum Teformatae; Opera didactica; Unum rodeesarium; Panegersis seu 
ercitato rerum universale; De communi rerum cmendatione; Antiquitates Mo- 


rabvicae. Е. M. S. 
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nazywa się pisarz, układający. komentarze. U slarożylnych Rzymian wyraz 
komentarz miał jeszcze znaczenie krótkiego rysu hisloryi, niby kanwy, па 
której należało jeszcze osnuć bliższe wypadki, jak np. Komentarze Cezara 
о wojnie galskiej i domowej. Е. Н. L. 
Komes (Comes), początek tego tylułu z dworu carogrodzkiego, albo raczej 
jeszcze wyżej, z przekształcenia państwa Rzymskiego za czasów Dyjoklecyja= 
na wyprowadzić można. Odtąd cesarze z orszaku dworzan przybocznych 
wysyłali na wielkorządzców prowincyj, miast, naczelników oddziałów wojsko- 
wych, którzy się nazywali Comites. Wrankowie naśladując dwór carogrodzki, 
kazdego urzędnika wyższego nazywali grafem. hrabia, Comes. Niezliczone 
było mnóstwo tych urzędników różnej powagi i me jednego znaczenia, zląd na 
stali landgrafy, gangrafy, markgrafy czyli margrabiowie i (. d. (J. S. Bandtkie). 
Każdy urząd zwał się Comitia, Cometia, Comitatus. Były te urzędy na czas 
pewien określony, następnie dożywotnie, aż w końcu, kiedy królewska powaga 
we Francyi, a cesarska w Niemczech i we Włoszech upadać zaczęła, wtedy 
urzędy poczęły być dziedzicznemi. Dukowie, książęta, naczelnicy wojsk 
i prowincyj, komesowie czyli hrabiowie podkomendni, ich wodzowie i rządzcy 
powiatów, sędziowie krain pomniejszych, pomięszali dziedziciwa swe allody- 
јаше, miasta i wsie dziedziczne z feodalnemi czyli z lennościami, dziedzictwo 
własne z urzędem. Było to w Niemczech najwiecej w XI wieku, wcześniej 
jeszcze we Francyi i za Renem. ląd powstawały księstwa i hrabstwa terry- 
toryjalne dziedziczne, które mnożyły się jeszcze podziałami, až pierworodztwo 
wprowadzono, co utrzymało te tytuly wraz z ziemią do nich przywiązaną. 
Kiedy już nie można było rozdawać ziemi lennej, w Niemczech nowe od XVI 
wieku księstwa były tylko do osób, a nie do ziemi przywiązane. W Anglii 
wyginęły stare rody w wojnach domowych między Białą i Czerwoną Różą 
(York i Lankaster), jedno tylko hrabstwo Druadel zostało Lerrytoryjalne. 
W Hiszpanii i Portugalii mnóstwo terrytoryjalnych hrabstw z księstw mniej- 
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szych i większych z dawnej Jenności i nowszego ustanowienia. Тоў samo we 
Włoszech, lecz і tu są godności hrabskie i książęce do osób tylko przywiąza- 
ne, gdy łenności nie starczyło na uposażenie wyniesionych na godność książęcą 
osób. Polityka panujących nie chciała mieć udzielnych księstw pod sobą: tak 
Francyja powściągnawszy dawne lenne wielkie, kreowała nowe księstwa, mało 
znaczące, które czasem z większemi starostwami w Polsce nie mogły być zró- 
wnane. W Polsce pierwsze wspomnienie komesa znajdujemy w osokie Wich= 
fryda 1163 r. w Małopolsce; w Wielkopolsce zaś w r. 1188 czytamy w przy- 
wilejn Dilecti Comitis Pauli. Były to bardzo rzadkie tytuły. Na początku 
XIII wieku mamy dwóch komesów krakowskich (po r. 1212); ckoło r. 1225 
staje się ten tytuł powszechniejszym w Małopolsce; widzimy to i w Wielkopol- 
sce w latach 1264, 1266 i 1276.  Zamienił się wówczas komes w tak pospo- 
litą własność wszystkiej szlachty, 17 później г. 1288 w Małopolsce, a r. 1299 
w Wielkopolsce, w spisywanych aktach, dla uniknięcia powtarzania tego wy- 
razu przy kazdćm pojedyńczćm nazwisku, zaczęto z góry pisać ryczałtowym 
sposobem : Praesentibus his comitibus. Zawsze jednak służył (еп tytuł prze- 
dewszystkhićm kaszielanom (ob.); czytamy bowiem w liczbie świadków 2 ro- 
ku 1339 po dwakroć: Comes seu castellanus, castellanus seu comes (К. Szaj- 
nocha: Jadwiga i Jagiello, 1855 r., t. I, p. 372). Orzechowski w życiorysie 
Jana Tarnowskiego pisze: „W Bolesławowym przywileja wspominają wielu 
komęsów polskich, a wojewody ani kasztelana żadnego, zkąd się znaczy, iż 
komesowie miasto wojewodów natenczas w Polsce byli. I nie co innego było 
w Polsce, pierwej komes, jedno to со dziś palatyn albo kasztelan”. Za czasów 
Kazimierza Wielkiego upadły hrabstwa i w têm znaczeniu komesy w Polsce 
i zawiązala się równość stanu szlacheckiego (Czacki, 0 prawach lit., 11, 76). 
Bartosz Paprocki ciekawą w tej mierze podaje nam wiadomość. W przemowie 
do ksiegi 3-е) w Ogrodzie królewskim r. 1599 do Michała Sendziwoja z Kor- 
ska pisze: „Przodkowie ww. zbywszy tytulu hrabskiego za Kazimierza 
Wielkiego, a to z tej przyczyny, że tym rycerstwo bardzo się obrażało, gdy 
przed nimi ci hrabiowie pierwszymi u królów na dworze być chcieli i indziej. 
A tak gdy im przyszła potrzeba z Wołochy na pospolitćm ruszeniu, posłali ry- 
cerstwo do panów, аћу się potykali pierwej, oni wskazali do nich i że to radzi 
uczynimy, tylko nam naznaczcie prędki posiłek albo ratunek. Oni na to odpo- 
wiedzieli, że tego nie uczynią, na was wszystko zwyciętwo, jak na paniech nale- 
17у; macie przed nami przodek wszędy, doma i u króla, miejcież i na wojnie, 
a tak się zadnego ratunku nie spodziewajcie; gdy was zbiją, my dopiero о krzy- 
wdę ojczyzny swej zasiawiać się będziemy, o Żony, o dziatki nasze. Nadto, 
aby im więcej serca potrwożyli, podali insze z pośrodka siebie, którzy wołali, 
aby kazdy, kto się mieni poczciwym szlachcicem, do braci gromady przyjechał. 
Wszyscy zatem sładzy od panów odjechali, tylko sami z masztalerzami zostali 
i сі inszy co nie byli ze stanu rycerskiego. Takowy upadek, a zginienie swe 
prędkie widząc panowie hrabiowie, przyjechali między rycerstwo, a przyrzekli, 
że sami wiecznie i potomkowie ich między nimi przodkować nie chcą, ani bę- 
da, tytałów hrabiowskich zaniechają, tylko teraz w tej potrzebie, aby wspól- 
na obrona i ratunek było w ojczyźnie, prosili, a te potrzeby odprawi- 
wszy, z gromady się nie rozjeżdzając, uiścić sobie rzekli i tak uczynili” 
(List CXLIII). Też samą powieść Paprocki powtarza, pisząc о Floryjanie 
Szarym i Szaruchach. „A pisali się Comiles Szaruchowie, wszelako też ja- 
ko inszy (inni) hrabski tytuł porzucili, a z prosta się pisali Szaruchowie” 
(J. S. Bandtkie: Ueber die gräfliche Würde іп Schlesien, Wrocław, 1810 r., 
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str. 77). Nietylko za Kazimierza Wielkiego, ale już za Władysława Łokietka 
urzędnikom wyższym dawany dawniej tytuł Comes (hrabia, graf) w nadaniach 
opuszczano, zamiast bowiem Comes Palatinus, Comes Castellanus, pisano tyl-- 
ko w nadaniach Palatinus, Castellanus i t. d. Gdy bogate familije u nas cze- 
sto na bardzo liczne głowy były rozrodzone, urzędy nigdzie nie stały się dzie- 
dzicznemi i hrabstwa więc terrytoryjalne powstać nie mogły, jak to często we 
Francyi, Niemczech i innych państwach bywało. Chociaż bywały i u nas klu- 
cze większe od markizatów, hrabstw i księstw włoskich i francuzkich, nieraz 
równające się księstwom niemieckim, były to jednak dziedzictwa allodyjalne (ob.), 
a nie dziedzictwa feudalne (ob.). Szlachta polska potrafiła wcześnie obrócić 
swe lenności na dziedzictwa, а za tym przykładem poszła Ruś i Litwa pod pa 
nowaniem polskićm w następnych wiekach XV і XVI, ale urzędów w domach 
odziedziczyć i przez to utworzyć terrytoryjalne hrabstwa lub księstwa, tego do- 
kazać nie zdołała. Baczność rozdrobnionych Piastów na utrzymanie swej wła- 
dzy, niedola kraju, niestałość majątków w domach wyzszej i bogatszej szlachty 
polskiej, hojność wrodzona, a przy niej zbytek i rozrzutność panów mozniej- 
szych, najwięcej staly na przeszkodzie temu, iż zaden dom szlachecki urzędu 
krajowego odziedziczyć nie mógł. W XVI wieku bogatsze rodziny odnowiły 
sobie tytuł komesów, hrabiów, z powodu że go ich przodkowie używali, jak 
np. Rozrażewscy pod królem Stefanem Batorym (r. #579 Paprochi, Herby 
rycerstwa polskiego); inne przybrały tytul baronów, jak Ostrorogowie, Łascy, 
a później Ostrorogowie mianowali się hrabiami. Z wyjątkiem późniejszych 
ordynacyj i krótkotrwałych niektórych hrabsiw w Bitwie, Ше wznowily się Ża- 
dne terrytoryjalne hrabstwa, lecz wszelkie godności wywyższenia stanu, były 
tylko osobistym zaszczytem. bynajmniej do dóbr nieprzywiazanym. 4% tej 
próżności niektórych panów naszych szydziła zawsze szlachta polska i miała 
żartobliwe przysłowie na owych zubożonych komesów: „Komes de Wątory, 
gdzie jeden chłop, a dwa dwory?” (S. Rysiński, 1619 r.). Nie cierpiała też ty- 
tułów cudzoziemskich i nie dopuszczała do ich używania. Kiedy Zygmunt 
Myszkowski, marszalek wielki koronny, w czasach Zygmunta MI, użył tytułu 
margrabiego, jeden z posłów ujrzawszy to w kancejlaryi sejmowej, powstał 
z miejsca i przystąpiwszy do stołu, gdy pióra nie znalazł, palcem w kałamarzu 
zmaczanym margrabiego wymazał (ор. Hrabia). К. W W. 
Kometa (z greckiego: Kometes). Wyraz ten pochodzący od kome, włosy, 
zdawałby się dowodzić, że ciała niebieskie nim oznaczane, są zawsze opalrzo- 
ne przedłużeniem, które włosami, warkoczem albo ogonem nazwać można. 
Dzisiejsza astronomija ściślej określa komety, rozmnicjąc pod tém nazwiskiem 
ciała niebieskie, obdarzone biegiem sobie właściwym, opiszjące drogi krzywe, 
bardzo przedłużone i przenoszące się po nich na odleglosci tak znaczue od słoń- 
ca i ziemi, iż przez czas pewien przestają byś widziałnemi. Kometa przed- 
stawiając się początkowo na naszym widnokręgu, wydaje się być obłoczkiem 
prawie okrągłym, który właśnie nazywają włosami. We środku prawie zawsze 
dostrzedz się daje przestrzeń kulista, odznaczająca sie większym blaskiem і (а się 
nazywa jądrem komety. Ślad jasny, towarzyszący niektórym kometom, nazywa się 
ogonem, których niekiedy bywa więcej jak jeden. Astronomowie starożytni lyl-- 
ko część świetlną, następującą z tyłu za kometa wjej biegu dziennym nazywali 
ogonem: część zaś świetlną, poprzedzającą kometę lub mającą jakikolwiek 
boczny kierunek, nazywali brodą; teraźniejsi zaś па tę różnicę nie zwracają 
uwagi. Kometa w kilku dniach, a niekiedy w kilku godzinach przechodzi przez 
stany bardzo rozmaite pod względem jej blasku i wielkości. Gdy planety 
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w biegu swoim około słońca opisują elipsy bardzo zbiiźone do koła i gdy naj- 
ważniejsze z pomiędzy nich, odbywając biegi swoje w pasie bardzo ograni- 
czonym, zwanym zodyjakiem, nachylają się do ekliptyki pod kątami w ogoólno- 
ści bardzo małemi, drogi komet przeciwnie, czynią z płaszczyzną eklipty— 
ki kąty bardzo rozmaite, i o tyle zbliżają się do parabol, о Пе drogi pla- 
net do okręgu koła. Dla komet tak samo jak i dła planet słońce znajduje się 
w jednem ognisku ich drogi. Newton odkrył prawo, według którego Siła ja- 
kiejkolwiek natury, sprowadzająca bieg ekliptyczny planet, może także spowo- 
dować ruch po każdej drodze, będącej liniją wynikającą z przecięcia ostrokręgu. 
Wielka kometa z r. 1680, najwiecej zadziwiająca nadzwyczajną długością 
swojego ogona i wielkićm zbliżeniem się do słońca (do którego zbliżyła się na 
szóstą część jego średnicy), nastręczyła mu sposobność sprawdzenia odkrytego 
prawa, Kierunek biegu komet nie jest jednostajny podobnie, jak to widzimy w pla~ 
nefach; juź uskutecznia się ou od wschodu na zachód, juź od zachodu ku wschodowi. 
Przeciwnie z planetami, które zdaje się na zawsze wcielone zostały do syste- 
matu słonecznego, komety w największej liczbie przeszedłszy przestrzenie sy- 
stematu słonecznego, więcej do niego nie wracają. Inne mogą, należąc przez 
czas dłuższy lub krótszy do układu słonecznego, wyjść z zakresu przyciągania 
słońca i wejść w inny jakikolwiek zakres, w którym nie możemy śledziu za 
niemi. Do tego rzędu należy kometa Lewelła, której dzieje zasługują na uwagę. 
W czerwcu 1770 r. Messier odkrył kometę pomiędzy głową i końcem półno- 
спуш Łuku Strzelca; ciało to w miarę zbliżania swego do ziemi. powiekszało się 
szybko i dało się obserwować przez czas około 41/, miesięcy. Lexell dowiódł, że 
ta planeta uskutecznia swój obieg dokcła słońca w pięciu i pół latach.  Zarzu- 
cono, że niepodobna przypuścić, aby ciało tak często wracające do ziemi nie 20- 
slało dotąd dostrzeżone. Lexel dowodził, że kometa może być nową i że prze- 
szedłszy w roku 1767 bardzo blisko Jowisza uległa perturbacyi, która rzuciła 
ją na еђрѕе, którą odtąd przebiega; dodawał nadto, że w r. 1779 kometa ро raz 
drugi zbliży się do Jowisza, który być może jak ją nam dał taki zabierze. 
Wypadek usprawiedliwił to przypuszczenie; gdyż od tego czasu kometa Le- 
xella nie ukazała się więcej, a chociaż znaleziono dwie, mianowicie kometę 
Еауе?а (1843 r ) i Vico (1844 r. ), których afelije przypadały w bliskości drogi 
Jowisza, dowiedziono przecież, że ani jedna ani druga nie mogły być ciałami 
niebieskiemi, pochodzącemi z naszego systematu. Można jednak przypuszczać, 
że w biegu wieków kometa Lexella obieglszy przestrzenie niezmierne, znaj- 
dzie się względem Jowisza w położeniu z r. 1767. Wówczas to ulegając 
tym samym wpływom, może się nam ukazać i znowu zniknąć. Mielibyśmy 
w takim razie pewien rodzaj peryjodyczności, lecz różnej od tej, jaką пароіу- 
Кашу w kometach zwanych peryjodycznemi, Taką jest kometa Halley'a, która 
zjawiła się w r. 1682 i której pierwiastki oznaczył ten astronom. Halley uznał 
ją za tę samą, со jedna, obserwowana w r. 1607 przez Keplera i Longomonia 
i druga w r. 1531 przez Apianusa  Wyprowadził ztąd wniosek, że te komety 
były jednóćm i (ёш samém ciałem niebieskićm, odbywającem obieg swój prawie 
w 75 latach, i ośmielił się przepowiedzieć powrót na гок 1759. Walley prze- 
dłużył trwanie peryjodu z przyczyny periurhacyj, których doznać mogła ko- 
meta w biegu swoim ze strony rozmaitych planet, a szczególniej Jowisza i Sa- 
turna. Około r. 1757 astronomowie zaczęli zwracać uwagę na przepowiednię 
Haleya. W iym to czasie Clairaat (ob.) zaczął stosować do tego pytania 
swoje rozwiązanie zagadnienia trzech ciał i obliczać czas przejścia komety do 
perihelijam: wiadomo, że błąd okazał się w granicach naprzód oznaczonych. 
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Lecz Clairaut nie mógł wprowadzić do rachunku perturbacyj spowodowanycu 
przez Urana, о którego istnieniu wówczas jeszcze nie wiedziano. Dla (ego 
wypadek jego był mniej przybliżony niż znaleziony przez Damoisseau, który 
zapowiedział z przybliżeniem dziesięciu dni ostatnie (zr. 1835) przejścietej ko- 
mety do perihelijam. Później Laugier i Biot młodszy w rocznikach nauki i w hi- 
storykach znaleźli dowody pojawiania się komety Hallcya przed obserwowa- 
niem jej przez Apianusa. Z prac tych ostatnich wynika, хе peryjody komety 
НаЛеу?а ulegały oscyllacyjom pomiędzy siedmdziesięcioma pięcioma i siedm- 
dziesiąt siedmioma laty, które to zmiany przypisać należy periurhacyjom plane- 
tarnym i że ta kometa była widziana w r. 1456, kiedy zabobouna агора ude- 
rzona została współczesnością ukazania się komety z powodzeniem wojsk ture- 
ckich. Była nadto widzianą 1378 r. w Chinach; w 1304, w 760 i w 151 roku. 
Jest więe dowiedzionem, Ze ta kometa była widziana przynajmniej dziesięć ra- 
zy, zliczby razy, którą ona od czasu stworzenia świata według Genezy, powra= 
cała do perihelijam. Nie znajdujemy żadnego śladu pojawiania się jej w cza- 
sie od 760 do 1301 r. Prócz lego, w przeciągu tym czasu znajdujemy dzie- 
więć lat zawiele na siedm peryjodów, średnio ро siedmdziesiąt sześć lat liczą- 
cych. Arago przypisuje część tych nieprawidłowości parowaniu materyi ko- 
mety. Drugą kometą peryjodyczną jest kometa o któtkim peryjodzie, odhywa- 
јаса swój obieg prawie w dniach 1,200, nazwana kometą Euckego, który 
obliczył czas trwania jej biegu, Odkryta w Marsylii 26 Listopada 1818 roku 
przez Ponsa, podległa od tego czasu licznym spostrzeżeniom, które znskomicie 
przyczyniły się do udoskonalenia teoryi biegu komet. Trzecią kometą регујо- 
dyczną jest kometa Biela, gdyz inżynier austryjacki Biela dostrzegł ją pierw- 
szy w Johaunisbergu 27 Lutego 1826 r.;nazwaną zat została przez Arago ko- 
metą Gambarta, gdyż Gambart, podówczas dyrektor obserwatoryjum w Marsylii, 
w rzeczy samej okazał, że ona uskutecznia swój obieg; w sześciu latach i dzie- 
więciu miesiącach. Przypominają sobie zapewne niektórzy przestrach, jaki 
opanował niektórych mieszkańców w r. 1832, z przyczyny przejścia (су kome- 
ty w dniu 29 Października 4832 r. przez płaszczyznę drogi ziemskiej. Znaj- 
dowala się ona wtenczas od ziemi w odległości przeszło 14 milijonów mil. 
W początku tegoż roku 1832 Arago pisał: Gdyby ta kometa zamiast przejść 
przez płaszczyznę ekliptyki 29 Pazdzierntka o północy, uskuteczniła to 30 Li- 
stopada z rana, niewątpliwie zmieszałaby swoją atmosferę z naszą і һуб może 
zburzyłaby ziemię. Nie po raz to pierwszy okazanie się komety napełniio świat 
przestrachem, Arago usiłował uspokoić umysły, dowodząc, że prawdopodobień- 
stwo spotkania się ziemi z daną kometa, wyraza się dwóch setną osmdziesiątą 
milijonową, i starał się okazać następstwa podobnego zdarzenia, dowodząc, że 
wielkie wylewy wód, które wpłynęły na przekształcenie ziemi nie były następ- 
stwami zetknięć się jej z kometami. Około r. 1860 powtórzyły się podobne oba- 
wy, które okazały się płonnemi i posłużyły tylko do wyzyskania grosza od ła- 
twowiernych, przez zapowiadaczy takiego zdarzenia і siających po stronie 
przeciwnej. Ahy wyliczyć wszystkie komety peryjodyczne, należałoby przy- 
toczyć jeszcze kometę Faye'a, która pojawiła się w r. 1851, jak równie zbadać 
czyli kometa Gallego, odkryta w Berlinie 1840 roku, jest ta sama co widziana 
w Pekinie w r. 1095, opisana i widziana na nowo w r. 1468. której przeto pe- 
ryjod wynosiłby 371 lub 372 lata. Zastanowimy się raczej nad sposobem 
przekonywania się o peryjodyczności tych ciał niebieskich. W tym celu wy- 
szukują, czyli pomiędzy pojawianiami się dawniejszemi, któreby będąc poprze- 
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dzielane równemi przeciągami czasu, przedstawiały dostateczne do siebie po- 
dobieństwo. Lecz niedosyć jest poprzestawać na przekonaniu się, źe pojawic- 
nia się komet następowały w epokach peryjodycznych, potrzeba jeszcze okazać, 
że pierwiastki drogi komety są jednakowe, to jest, żelinije krzywe opisane przez 
kometę w epokach, które do siebie zblizamy, mogą być uważane za jedne i te 
same. W tym celu urządzono (ablice, w których astronomowie starannie za- 
pisują wypadki otrzymane ze spostrzeżeń czynionych corocznie nad dwiema 
lub trzema kometami, przedstawiającemi się ich oczom. Z identyczności pier- 
wiastków dwóch komet nie można jeszcze wnieść o ich tozsamości, leez jeżeli 
komety zjawiają się z zupelną dokładnością w epokach naprzód przewidzia- 
nych, jak to ma miejsce z kometami Halleya, Biela czyli Gambarta i Enckego, 
wówczas dopiero wątpić nie można. ze ciało niebieskie czyniące zadość tym 
warunkom, jest jedno i toz samo. Natura komet jest mniej dokładnie znana niż 
prawa ich biegu. Obłoczkowatość otaczająca je zwykle jest przezroczysta, 
a nawet przez jądro dają się dostrzegać najmniejsze gwiazdy po za nią znaj- 
dujące się. Jakiż byłby więc skład tych ciał szczególnych. Herszel przy- 
puszcza, że materyja obłoczkowala, niezmiernie rzadka i słabo świetlna jest 
rozlana w przestrzeni; že znajdują się punkia gęstsze, będące środkami przy- 
ciągania, przy których cząstki otaczające się zbierają; że skutkiem tego zagę— 
szczenia i zmiany położenia powstają ciała, mogące odbywać biegi około wspól- 
nego środka ciężkości; że zagęszczenie posunięte do pewnego stopnia daje po- 
czątek komelom, i że planety zawdzięczają byt swój wyższemu stopniowi 
zgęszczenia. Lecz to podanie jest tylko hipolezą na niczóm nie opartą. Za- 
dawano także pytanie, czyli komety błyszczą własnem światłem, na które na- 
leżałoby odpowiedzieć twierdząco, z przyczyny braku odmian (faz) w kome- 
tach. Lecz z drug'cj strony dosirzeżono w tèm świetle ślady polaryzacyi, 
które dowodzą obecności promieni odbitych. Jednakże nic jeszcze stanowcze— 
go w tym przedmiocie wyrzec nie można. Kometom, podobnie jak księżycowi, 
przypisywano wiele spraw ziemskich; lak np. kometa 4811 r. miała sprowa- 
dzić obfite urodzaje; w r. 1832 za sprawą komety miała nawiedzić cholera za- 
chód Europy it. p. Podstawą rozumowania była maxyma: post hoc, ergo pro- 
pler hoc (ро têm, więc dla tego), która musiała znaleść liczne zastosowania, 
gdyż nie ma roku, w którymby nie pojawiło się kilka Komet, a więc zawsze 
towarzyszą one lub poprzedzają wojny, głód lub choroby. Pomiędzy znako- 
mitymi ludźmi, którzy pod tym względem podzielali przesądy tłumu, widzimy 
w starożytności Homera, Wirgilijusza; lecz nie należy d iwić się temu, byli 
oni poetami, a nadto astronomija w owych czasach była jeszcze w kolebce. Nie 
dziwnego, że papież Kalixt UI w wiekach średnich miał rzucić klątwę na ko- 
metę z r. 1458; lecz czy podobna, aby Napoleon E, który pracował nad mate- 
matyką i astronomiją, wierzył we wpływ komet, jah utrzymuje Arago. Ze 
spostrzeżeń meteorologicznych wynika, że obecność komet bynajmniej nie 
wpływa nawet na stan naszej atmosfery. Moznahy przypuścić, że komety wy- 
wrzeć mogą wpływ jedynie na przypływy i odpływy morza, lecz przekowano 
się, źe one i pod iym względem nie wywierają zadnego działania, bądź to 
z przyczyny wielkiej odległości, bądź dla rzadkości ich massy. 

Kometa (gra). Bierze się dwie talije kart (rancuzkich, lecz wyjmują się 
z nich asy; do talii niebieskiej dodaje się dziesiątka różowa, do różowej dzie- 
siątki niebieska, te są kometą. Kometa może się użyć za wszelką inną kartę, 
której komu nie dostaje w kołei; wiele u kogo kart zostaje, tyle płaci wygry- 
wającemu, 
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Komfort, (z angielskiego: comfort), oznacza wygodę życia, wytworność; 
wyraz ten, od niedawnego czasu używany i u nas, jest sam przez się równie 
zbytkowym i niepotrzebnym, jak wykwintne owe zbytki, które pod nim rozu- 
miemy. F. H. L. 

Komicyje (Comitżum), zgromadzenia ludu rzymskiego, t.j. posiadającego 
prawo obywatelstwa, zwoływane przez właściwych urzędników, dla głosowa- 
nia nad uczynionym przezeń wnioskiem do prawa, stawianym zwykle w formie 
pytającej i dlatego zwanym: rogatio (pytanie). Inne zgromadzenia ludowe, 
zwołane np. dla wysłuchania mów, poprzedzających zwykłe komicyje, zwały 
się zebraniami (conciones). Komicyje, stosownie do rozmaitych podziałów lu- 
du rzymskiego, były rozmaite. Najdawniejsze z nich, komicyje w kuryjach(comi- 
tia curiata) były zgromadzeniami patrycyjuszów, którzy pierwiastkowo sami 
jedni składali lud rzymski; podłag podziała na 30 kuryj, takowe zgromadzały 
się па placu pomiędzy górami Palatyńską i Kapitolińską, zwanym Comilium, od- 
graniczonym potem od rynku (forum) przez mównicę (rostra). poprzedzały je 
zawsze postanowienia senatu, oraz uroczysiości religijne i anspicyje (ob.). 
Kiedy јох gmin (plebs) uznany został za część składową ludu, trwały pomimo 
to jeszcze komicyje podług kuryj:; na poczatku rzeczypospolitej miały one wła- 
dzę sądową nad przestępcami przeciwko przywilejom stanu patrycyjuszowskiego 
i zalrzywaly prawo udzielania urzędnikom z wyboru upoważnień do wykony- 
wania swej władzy (lea de imperio). Kiedy atoli patrycyjusze przestali hyć 
stanem uprzywilejowanym, znaczenie tych komicyjów calkiem upadło i miało 
już tylko wspomnioną tu attrybucyję, albo też niektóre prywalne, jak np. arro- 
gacyi (ор.), w którym to celu, oprócz kapłanów, zgromadzało się na nie juz tyl- 
ko 30 liktorów, jako reprezentanci 30 knryj. Glówne паіотјаз( dawniejsze ich 
przywileje obierania urzędników i stanowienia o pokoju lub wojnie, Serwijasz 
(ob.) zdał. па komicyje centuryj (comitia centuriata) Zaraz od początku by- 
ły to zgromadzenia calego ludu, obejmujące patrycyjuszów i plebejuszów, po- 
dług podziała na klassy i ceniuryje, połączone późnicjszemi czasy, w sposób 
nieznpelnie wyjaśniony, z podziałem na tribus. Na komicyje te, zwłaszcza 
dawniej, lud przybywał zbrojno i dla tego odhywały się na Polu Marsowón:, opo- 
dal od Pomoerium, jako miejsca poświęconego pokojowi. Zwoływałi je wyłącz 
nie urzędnicy obieralni, mianowicie konsulowie i pretorowie, w dnie na (0 prze- 
znaczone (dies cożniliales); rozprawy nad wnioskami do praw poprzedzał zwy- 
kle dekret senatu; otwarcie ich było uroczyste, przy obrzędach religijnych i au- 
spicyjach. Zgromadzenia te rozwiazywała natychmiast intercessyja trybu- 
na ludu, jeżeli wróżby wypadły przeciwne, jeżeli zaskoczyla burza, lub jeżeli 
którego z obecnych napadła wielka choroba (nazwana ztąd: morbus comitialis). 
Wniosek do prawa ogłaszał urzędnik edykiem na 17 dni przed zebranćm ko- 
micyjum (per trinundinum); na poprzednićm zebraniu (concio) popierał je i po- 
zwalał mówić za i przeciw. Samo głosowanie (ferre suffragia) odbywało się 
w najdawniejszych czasach podług klass, potem przez losowanie, które ożna- 
czało przynajmniej. w jakiej tribus pierwsze głosować miały centuryje (prae- 
rogatica); głosowanie było ustne do r. 138 przed nar. Jez. Chr., w którym to 
czasie prawa o głosowaniu (leges labellariae) zaprowadzity na ten cel tabliczki 
(tabellae), równie do komieyjów centuryj jaki tribus. Na (о głosowanie lud 
udawał się oddziałami do miejse przegrodzonych (septa), z k órych Cezar i Au~- 
gust zrobili pyszne gmachy. Postanowienie każdego oddzialu, wypadające 
z większości pojedyńczych głosów, oraz ostateczny wypadek całego głosowa- 
ша, obwieszezano głośno ludowi (renuntiatio). Zatwierdzenie postanowienia 
przez senat, dawnicj konieczne, ustało skuikiem prawa Pablilijusza Woilna 
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(339 r. przed Chr.) przy wnioskach do praw, a skutkiem prawa Maeniusa 
(286 г.\ przy wyborach. Wyżsi urzędnicy zwyczajni, t. j. konsułowie, рге- 
torowie, cenzorowie, wybierani byli ciągle tylko w tych komicyjach, które po- 
dług prawa dwunastu tablic były także władzą sądową w sprawach głównych. 
Pod tym nstatnim atoli względem, kompetencyja ich przez ustanowienie sądów 
oddzielnych dla niektórych przestępstw (quaesfiones perpetuae) od 144 r. bar- 
dzo została ograniczoną, a prawo stanowienia o wnioskach do praw, oraz о po- 
koju i wojnie, które zresztą pod koniec rzeczypospolitoj przywłaszczał sobie 
senat, dzieliły опе juz od dawna z komicyjami podług tribus (comitia tributa). 
Te ostatnie, z początku mieszczące w sobie tylko stan gminy, powstały razem 
z urzędem trybunów ludu; po raz pierwszy widzimy je jako władzę sądową 
nad Koryjolanem, który dopuścił się obrazy względem gminy. Prawa dwuna- 
stu tablie, według których do tribus wchodzili także patrycyjusze, zrobiły (е 
komicyje zgromadzeniami całego ludu, a postanowienia ich, zwane właściwie 
plebiscita, a później leges (którym to wyrazem oznaczano dawniej wyłącznie po- 
stanowienia komicyjów ceniuryj), г. 449 przed Chr., przez prawo konsulów Walec- 
ryjusza i Iloracyjusza otrzymały moe obowiązującą dla wszystkich, cow r. 339 po- 
twierdziła jeszcze lex Publilia i r. 286 lec Hortensia. Komicyje według tribus 
daleko były swobodniejsze od komicyjów centuryj; wprawdzie, przez czas trwa- 
nia ich utrzymywały się obserwacyje znaków na niebie i intercessyja, ale nie 
poprzedzały ich ani postanowienia senatu, ani anspicyje i uroczystości religij- 
ne; senat (eż postanowień ich nie potrzebował zatwierdzać. Rogacyję ogłasza= 
no najprzód, jak przed komicyjami centuryj i rozprawiano nad nią, ale wnosić ją 
mógł tylko trybun ludu, który też wyłącznie i regularnie zwoływał је i niemi 
kierował. W sprawach sądowych zastępował go takze edyl ludu (aedilis ple- 
bis). Кошісује według tribus odbywały się niemal zawsze na forum. Przy 
głosowaniu stanowiła większość w każdej pojedyńczej tribus, a w ogóle wię- 
kszość tych wypadków pojedyńczych, zupełnie jak w komieyjach centuryj, tyl- 
ko ze te ostatnie konierznie kończyć się musiały przed zachodem słońca, a pier- 
wsze wolno było ciągnąć dalej i w dniu następnym. Od 442 r. przed Chr., 
t. j. od prawa Pablilijusza Wołerona, trybunowi іе i сута ludu, później takze 
edylowie kurulni, kwestorowie i wszyscy niżsi urzednicy obierani bywali wko= 
mieyjach według tribus: następnie brały również udział w wyborze kapłanów, 
pod kierunkiem najwyższego kapłana (pontifex marimum). W sądownietwie 
Już od dawna powoływane były przez tryhunów i edylów, jako oskarzycieli; 
w prawodawstwie politycznóćm i prywatnóm ważniejsze były od komicyjów cen- 
turyj, eo da się wytłómaczyć zarówno z położenia trybów, jakotćż z demo- 
kratycznego ich charakteru, wynikłego z ich składu i większej swobody. Za 
cesarstwa, gdy władza prawna ludu upadła, komicyje zostały tylko formą, ai ta 
nawet w końcu została zaniechaną. Wybory urzędników Cezar odebrał im 
w połowie i wziął dia siebie; zwrócił im je wprawdzie August, ale już Tybe- 
ryjusz oddał wybory senatowi, a tylko ogłaszanie ich (renuncyjacyję) zostawił 
komicyjom. Kaligula na krótki czas znowu obdarzył Котісује najważniejszćm. 
{ет prawem, bo już po roku powrócił do urządzenia Тућегујпѕха i tak utrzy= 
maly się te komicyje do Ш wieku sę ery. Ostatni ślad ich udziału w pra— 
wodawstwie znajdujemy za cesarza Trajana. Е. H. L. 
Komiczność, Komika, jest odwrotną wzniosłością. Wzniosłym (ob) jest 
przedmiot, którego myśl wewnęfrzna przewyzsza objawy zmysłowe; i tak np. 
katedra gotycka jest wzniosłą, bo wysokość jej w fantazyi rośnie nad daną mia- 
rę w nieskończoność. IKomiczność przeciwnie jest właśnie górowaniem оћја- 
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wu zmysłowego nad myślą wewnętrzna, która ma być przezeń ohjawioną; 
objaw ten płata niejako figla rozsiadającej się szeroko myśli i przypomina jej 
ziemskość i słabość.  Komicznym np. jest błąd drukarski, zamieniający bujne— 
go orla na osła, albo dobroczynność na drobnoczynność; komicznym ów roz- 
targniony, który dla doświadczenia uczciwości swojego służącego, kładzie na 
stół massę pieniędzy, ale odchodzi nie przeliczywszy ich. Komiczności czyli 
komiki dwa są rodzaje: płaska czyli niższa i wyższa, a różnica ich na tem po- 
lega, czy wzniosłość błaźniąca się jest bardziej prostą i zmysłową, czy też па- 
tury więcej duchowej. Płaska komika jest krotofilą (ob.), jaką widzimy w utwo- 
rach zwłaszcza niemieckich, pełnych zwykle mniej przyzwoitych dwnznacz- 
ników, batów i t. p. Wyższą już jest komika rozumu, zwana dowcipem (ob.); 
szczytem zaś komiki jest humor (ob.), wyśmiewający i wyszydzający nie już 
jeden pojedyńczy wypadek, ale biazeństwo powszechne. Don Kiszot Cervan- 
tesa jest arcywzorem najgłębszego humoru; sam rycerz Smutnej Postaci i роей— 
ciwy jego giermek Sanczo Pansa, nietylko komicznym są kontrastem marzy- 
ciela i trzeźwej prozaicznej prostoty ducha, ale odwieczną sprzecznością је- 
dnostronnego idealizmu i realizmu w ogólności. Ponieważ komiczność, że tak 
powiemy. jest sporem materyi z duchem, w którym ten ostatni jednak nie powi- 
nien nigdy dać się zupełnie pokonać, gdyż inaczej komika stałaby się brzydką, 
przeto rozwijać się może najswobodniej w tych jedynie sztukach pięknych, któ- 
re najmniej mają do czynienia z materyja, jakoż np. ше masz komicznej archi- 
tektury, a nawet i w rzeźbie udział jej nader jest skromny. W malarstwie na— 
tomiast komiczność tworzy gatunek oddzielny, tak nazwane malarstwo rodzajo- 
we (ob.), a w muzyce i w poezyi najwłaściwsze ma pole, jak np. w operze ko- 
micznej, w powieści komicznej, w komedyi. Od dawien dawna teoryja i histo- 
ryja komiczności ulubionemi bywały przedmiotami dla estetyków; wymieniamy 
w tej mierze: Fliigla, Geschichte der komischen Literatur (4-ка, 4 tomy, 1787); 
Jean Paula, Vorschule der Aesthetik; W. Vischera, Uber das Erhabene und Ko- 
mische; oraz liczno studyja Saintc-Beuve'a, Julijusza Janiu i wielu innych. Ob. 
także і komedyja. F. H. L. 
Komiega, Komięga, Komaga, siatek czworograniasto zbudowany, łasz- 
tów zboża bierze 29 do 30, potrzebuje ludzi 8 lub 42 do obsługi. Nazwa tych 
statków czyli galarów jest bardzo dawna. M. Bielski za ostatnich Jagielloń- 
czyków żyjący juz jej uzywa. Volumina Legum nazywa komaga okseft lub 
kufę wina. „Od komagi albo pipy win, składnego zł. 8.” (IH, 564). 
Komierowska (Kazimiera z Łuszczewskich), starsza siostra Jadwi- 
gi (Deotymy) £uszczewskiej (ob.), znanej z talentu poetycznego, wydała 
w Poznaniu 1862 r. zbiór swoich utworów, р. п. Poezyje Jolanty. Są to po 
większej części wiersze mniejszych rozmiarów, a często okolicznościowe. 
Komik, wyraz używany w dwoistćm znaczeniu: raz oznacza aulora kome- 
dyj, komedyjopisarza; powtóre zaś i częściej nierównie, aktora, czyli artystę 
dramatycznego, oddającego się głównie rolom komicznym. Е. Н. L. 
Komin ciągowy, jest to kanał połączony w dolnej swej części z ogniskiem, 
w górnej zaś z powietrzem zewnętrznem i używany w dwojakim cclu: 1) od- 
prowadzenia w górne warstwy atmosfery dymu wywiązanego w ognisku lub 
wyziewów nieprzyjemnych i Ша zdrowia szkodliwych; 2) zapewnienia ciągu, 
to jest nieustannego przypływu świezego powietrza do ogniska, w miarę jak 
powietrze zużyte przez kombustyję uchodzi kominem. Ciąg komina jest skut- 
kiem mniejszej gęstości napełniających go gazów, niż powielrza zewnętrznego; 
róznica ta gęstości zależy w części od składu chemicznego, głównie zaś od 
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temperatury; kolumna gazowa wewnętrzna silniej ogrzana i rozszerzona, jest 
nieustannie wypychana z dołu do góry przez powietrze zewnętrzne, podobnie 
jak woda wypycha ku górze zanurzoną w niej laskę z lekkiego drzewa. Po- 
mijając różnicę składu chemicznego, a biorąc jedynie na uwagę różnice tempera- 
tury, można prędkość powietrza, przepływającego przez komin, obliczyć z wzoru: 


r 
У = | 2, На (==) 
i Hatt, w którym g oznacza przyśpieszenie siły ciężkości, 
H wysokość komina, a współczynnik rozszerzalności powietrza, wynoszący 
0,00367, Т temperaturę wewnętrzną komina, £ zaś temperaturę powietrza ze- 
wnętrznego. Zwykle z uwagi, iż £ w porównaniu z Т ma wartość nieznaczną, 
obliczają prędkość przypływu powietrza w kominie podłag przybliżonego wzoru: 


V= Уз, a HT. Wzór ten wskazuje, iż prędkość powietrza wzrasta z po- 
większenien wysokości komina, lecz nie proporeyjonalnie, a tylko w stosunku 
pierwiastku kwadratowego z tej wysokości, tak, że dla otrzymania prędkości 
dwa razy większej, należałoby dać komin cztery razy wyzszy. Nadmienić 
wszakże wypada, że na wielkość ciągu komina wpływają okoliczności których 
rachunkiem ocenić nie podobna, jak пр. opór napotykany przy przejścia powie- 
trza przez ruszt i przez warstwę paliwa, tarcie o ściany komina. wpływ zała- 
шай lub zakrzywień it. p. Liczne poszukiwania, czynione w tym względzie 
przez Pedleta, doprowadziły do tego tylko wniosku, że wpływ przeszkód da- 
jących się ocenić. jak np. tarcia, jest mało znaczącym obok oporów przypadko- 
kowych, nieprzewidzianych, jak np. większa lub mniejsza grubość warstwy 
paliwa, siła i kierunek wiatru i t. p. Co do tarcia, to podłag Peeleta zmniej- 
sza prędkość przypływu powietrza nie wiecej jak o 1/6 lub 'f,, i jest niezależne 
od natury ścian komina, gdyz te w krótkim czasie pokrywają się sadzą. Ciąg 
komina mierzy się wagą objętości powietrza, jaka w jednej sekundzie рглеріу- 
wa przez otwór komina; wagę tę można obliczyć mnożąc powierzchnię otworu 
przez prędkość i przez ciężar jednostki objętości powietrza przy temperaturze 
jaką w tym punkcie posiada. Ciąg komina wzrasta z temperaturą jego we- 
waętrzną, lecz tylko do pewnej granicy obliczonej teoretycznie na 2730 ©., 
gdyż jakkolwiek wyzsza temperatura powichsza prędkość przepływu powie- 
trza, lecz natomiast zmniejsza jego gęstość i cięzar; z tego to powodu starają 
się z ciepła wywiązanego w ognisko korzystać w ten sposób, aby dym wcho- 
dzący do komina nie posiadał temperatury wyzszej nad 3009. Temperatura 
ognisk zwyczajnych wynosi około 1,2000, jeżeli więc powietrze uchodzące 
kominem posiada jeszcze 300° C., przeto unosi z soką '/, część ciepła wywią- 
zanego w ognisku, czyli, że ciąg komina pochłania 255/ kosztu paliwa; strata 
ta jest nieuniknioną i może być zmniejszoną tylko przy użyciu kominów рго- 
stych i niskich, w których opory są nieznaczne, a tem samém pozwalają zniżyć 
prędkość przepływu powietrza przez zniżenie temperatury wewnątrz komina. 
Wymiary przecięcia komina przy danej wysokości, można obliczyć wychodząc 
z zasady, iz ciąg komina powinien być równy tej ilości powietrza, jaką w je- 
dnej sekundzie dostarczyć należy do ogniska, aby dokładnie spalić oznaczoną 
ilość węgla lub drzewa. Ze jednak na wielkość ciągu wpływają okoliczności, 
które trudno byłoby wprowadzić w rachunek, przeto wymiary kominów ozna- 
czają się najczęściej podług zasad praktycznych, wyprowadzonych z doświad- 
czeń nad kominami, które w uzyciu nie nie pozostawiały do życzenia. Najpo- 
wszechniej używane w tym względzie jest prawidło podane przez D'Arceta, 
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dla kominów na 40 metrów wysokich, podług którego należy liczhę kilogram= 
mów węgła, mającego się spalić w ciągu godziny, podzielić przez 3, aby otrzy- 
mać powierzchnię przecięcia komina w decymetrach kwadratowych. Wyrażając 
powyższe prawo w miarach polskich otrzymamy, iż przy użyciu węgla kamien- 
nego i przy wysokości komina 34,7 stóp, należy dla każdego funta węgla, mają- 
cego spalić się w ognisku w przeciągu godziny, dać 2,4 cala [7] powierzchni prze- 
cięcia komina. Przy wysokościach większych od 40 metrów czyli od 34,7 
stóp polskich, można zmniejszyć powierzchnię przecięcia, dzieląc ją przez pier- 
wiastek kwadratowy ze stosunku w jakim wysokość powiększoną została. Gdy- 
by zamiast węgla kamiennego używano drsewa, wtedy przecięcie komina mo- 
źnaby tyle razy zmniejszyć, ile razy mniej potrzeba powietrza do dokładnego 
spalenia 1 funta drzewa, niż do spalenia 1 funta węgla kamiennego. Ponieważ 
ciąg komina zależy i od jego przecięcia i od wysokości, przeto roztrząsano 
wielokrotnie, czy lepiej jest dla otrzymania żądanego ciągu powiększyć wyso- 
kość, czy też powierzchnię przecięcia komina; inaczej, czy korzystniej jest bu- 
dować kominy wązkie lecz wysokie, czy też kominy niskie a szerokie. Osta- 
tecznie kwestyja ta rozstrzygniętą została na korzyść kominów niskich, a to 
dla rozlicznych powodów; tak пр. aby uczynić ciąg komina dwa razy silniej- 
szym, dosyć jest podwoić powierzchnię przecięcia, gdy tymczasem należałoby 
dla otrzymania podobnego skntku dać wysokość cztery razy większą, a nawet 
i wtenczas wątpić należy, czy drugi komin byłby równie dobry jak pierwszy, 
gdyż z powiększeniem wysokości powiększyłoby się tarcie a zmniejszyła tem- 
peratura wychodzących gazów, od której to temperatury zależy prędkość prze- 
pływu powietrza. Lecz przypuszczając nawet, że w obu razach ciąg byłby 
jednakowy, rzecz miałaby się zupełnie inaczej со do kosztów budowy; wziąw- 
szy np. dwa kominy, z których jeden miałby 34,7 stóp wysokości a 8,428 stóp 
kwadratowych przecięcia, drugi zaś przecięcie dwa razy mniejsze, a wysokość 
dla sprawienia tegoż samego ciągu cztery razy większą, i obliczając ich bry- 
łowatość podług wzorów z geometryi i zasad w budowłach tego rodzaju przy- 
jętych, otrzymalibyśmy, iż na pierwszy komin wyszłoby około 4,000, na drugi 
zaś około 70,000 cegieł. Ле zaś z powiększeniem wysokości wzrastają ko- 
szta robotnika, rusztowania i fundamentów, przeto bez przesady można liczyć, 
iż komin drugi kosztowałby 20 razy więcej niż pierwszy, nie przedstawiając 
nad nim żadnej korzyści. W obec tych wypadków irudno jest pojąć, dla cze- 
go obecnie jeszcze budują tyle kominów wązkich a wysokich; hez wątpienia 
Komin podobny ma pewną piękność architektoniczną i dodaje wspaniałości bu- 
dynkowi, nad którym się wznosi, lecz gdy saleta ta, drugorzędna zreszią w bu- 
dynkach fabrycznych, ха drogo musiałaby być opłaconą, przeto wysokość ko- 
mina nie powinna przekraczać najniższej granicy, jaką zakreślają przepisy po- 
licyjne, w oznaczeniu której miano głównie na uwadze, aby dym i gazy wy- 
chodzące kominem, nie wywierały szkodliwego wpływu na zdrowie okolicz- 
nych mieszkańców. Przywiedzione powyżej obliczenia i prawidła praktyczne, 
stosują się głównie do kominów fabrycznych; kominy budynków mieszkalnych, 
są to kanały umieszczone wewnątrz ścian i dopiero pod strychem łączące się 
po kilka w jednćm obmurowaniu i wychodzące w małej wysokości po nad dach; 
wymiary ich obliczają się podłag zasad odmiennych, a mianowicie przecięcie 
poprzeczne daje się o tyle wielkie, aby komin mógł być z łatwością czyszez0- 
nym, wysokość zaś zależy od wysokości budynku. Czyniąc zadosyć tym wa- 
runkom można być pewnym, że dla niższych przynajmniej рісіг wymiary ko- 
mina będą dostatecznie wielkie, aby zapewnić potrzebny ciąg powietrza. Je- 
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żeli budynek jest niski, a (ёш samém wysokość komina nieznaczna, wtedy naj- 
mniejszy wiatr byłby dostatecznym do wstrzymania wychodzącego dymu, 
i w podobnym razie można zaradzić złemu tylko przez przedłużenie kominów 
rurą blaszaną lub zakończenie ich kołpakiem ruchomym, obracającym się po- 
dług kierunku wiatru. Kanały dymowe budynków mieszkalnych powinny być 
o ile można pionowe dla uniknięcia załamań; jeżeli zaś są pochyłe, wtedy po- 
chyłość ta nie powinna przechodzić pewnej granicy, przy której kula przywią= 
zana do sznura kominiarzy, jeszcze własnym ciężarem staczać się może. Јак- 
kolwiek korzystnóm jest, aby kazde z ognisk posiadało oddzielny kanał dymo- 
wy, jezeli jednak warunku tego dopełnić nie można, należy przynajmniej aby 
kanał wspólny dla kilku ognisk posiadał przecięcie dostatecznie wielkie, izby 
każdemu z ognisk zapewnił ciąg w przypuszczeniu, iż wszystkie jednocześnie 
są w biegu. Oprócz tego pojedyńcze kanały łącząc się w jeden wspólny, po- 
winny schodzić się pod kątem ostrym lub co lepiej podług linij krzywych sty- 
cznych. Najłatwiej jest urządzić kanały dymowe wewnątra scian budynku, 
używając cegły modelowej, to jest cegły przygotowanej umyślnie do tego ce- 
lu, której cztery sztuki złożone razem tworzą w pośrodku koło; przy użyciu 
cegły zwyczajnej, jeden kanał oddziela się od sąsiedniego ścianką grubą na 1/, 
cegły, to jest utworzoną z cegieł kładzionych na kant. Kominy fabryczne, 
stojące zwykle oddzielnie, budują się z cegły lub z blachy żelaznej; te ostatnie 
są tańsze i mniej zajmują miejsca, lecz za to prędzej ulegają zniszczenia, a bę- 
dąc dobremi przewodnikami ciepła, zniżają temperaturę wewnętrzną, co szko= 
dliwie wpływa na wielkość ciągu. Rozumie się, że pomimo to kominy bla- 
szane są wyłącznie używane przy lokomotywach і lokomobilach, lub przy ma- 
chinach i zakładach tymczasowych, gdzie idzie o wyłożenie jah najmniejszego 
kapitału zakładowego, Kominy murowane mogą mieć rozmaite kształty: pod 
względem oszczędności paliwa, kształt komina jest rzeczą obojętną, wielu je- 
dnak autorów daje pierwszeństwo kominom okrągłym, gdyż przecięcie kołowe 
przy danej powierzchni, wymaga najmniejszego obwodu i nadaje kominom pię- 
kniejszą powierzchowność; nadmienić wszakże wypada, że kominy okrągłe 
wymagając użycia cegieł modelowych lub umyślnie krzesanych i roboty sta= 
ranniejszej, kosztują znacznie więcej niż kwadratowe, tak, że zdaniem naszem, 
chcąc połączyć oszczędność z elegancyją, należałoby budować kominy ośmio- 
Кале, gdy wymiary ich są znaczne, kwadratowe zaś przy wymiarach mniej- 
szych. Kominy niskie mogą mieć kształt walców lub graniastosłapów, to jest, 
posiadać w całej wysokości jednakowe wymiary poprzeczne tak wewnątrz jak 
zewnątrz; przy znacznej wysokości należy ze względu na stateczność budo= 
wy, dać ścianom komina pewną pochyłość od strony wewnętrznej i zewnętrznej, 
to jest powiększać ich grąbość w miarę zbliżania się do fundamentu; w tym ra- 
zie kominy mają kształt ostrokręgu lub ostrosłupa ściętego, w którym ściany 
zewnętrzne pochylone są do pionu о ?+t/ уо 3/ оо» wewnętrzne zaś о "*/199— 
18400; w wierzchołku komina grubość ścian nie powinna wynosić nad pół се- 
gły. Kominy blaszane mają zwykle kształt ostrokręgu ściętego ze ścianami 
pochyłemi о 1/00; przy wierzchołku blacha ma około 4-ch millimetrów grubo- 
ści, idąc zaś ku podstawie grubość ta powiększa się o 1/, millimetra co 3 sto- 
py. Kominy tak blaszane jak murowane spoczywają na piedestale, do którego 
wchodzą kanały dymowe i w którym znajduje się otwór zamknięty ścianką 
z cegły kładzionej na glinę, grubą na 6 cali, którą odbiwszy, można dostać się 
бо wnętrza komina dla oczyszczenia go lub zarządzenia potrzebnej reparacyi. 
Piedestał spoczywa na fundamencie, sięgającym aż do stałego gruntu i tym 
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szerszym im komin ma większy ciężar. Kominy murowane zakończone są 
przy wierzchołku kapitelem z kamienia ciosowego lub z żelaza lanego, który 
służy tak do ozdoby, jak do zabezpieczenia komina od wody deszczowej, Кібга- 
by wsiąkać mogła w massę muru; jeżeli kapitel urządzony jest z cegły, wtedy 
należy przynajmniej pokryć go blachą lub płytem żelaza lanego. Po nad otwo- 
rem komina umieszczają niekiedy daszek wsparty na czterech słupkach utwier- 
dzonych w kapitelu; urządzenie to korzystnóm jest « dwóch względów: zabez- 
piecza bowiem komin ed deszczu i śniegu oziębiającego temperaturę wewnę- 
trzną, od której zależy ciąg komina, tudzież zapobiega szkodliwemu wpływowi 
wiatrów, dmących w kierunku z góry na dół. Dawniej wszystkie kominy od- 
dzielnie stojące budowano, wznosząc dokoła nich kosztowne rasztowanie 
z drzewa; obecnie sposób ten używa się z konieczności tylko dla kominów 
wązkich i stanowi jeduą więcej przyczynę, dla której należy dawać piewszeń- 
stwo kominom niskim a szerokim. Те ostatnie moga być w przeciągu kilku 
tygodni wzniesione bez rusztowania, przez jednego mularza z pomocnikiem, 
a to w następujący sposób: po ułożeniu ścian komina do pewnej wysokości, 
malarz osadza wewnątrz kanalu, со dwie stopy najwyżej, szlaby żelazne pła- 
skie, stanowiące rodzaj drabiny, po której wstępując, może coraz dalej prowa- 
dzić robotę, a w miarę jej postępu, pomocnik zostający na dole dostarcza 
mu potrzebnych materyjałów za pomocą małego Бока, który mularz razem 
z sobą przenosi coraz wyżej. Ро ukończeniu komina sztaby pozostają 
wewnątrz kanal i są wielce użyteczne przy czyszczeniu lnb naprawie ko- 
mina. Ponieważ kominy, z powodu swej wysokości wystawione są więcej 
niz inne budynki na niebezpieczeństwo pioranu, przeto każdy ж nich po- 
winien być opatrzony kondnkitorem, którego drut schodzi wzdłuż ścian wewnę- 
trznych lub zewnętrznych i zagłębia się w ziemię lub w wodę; wysokość ko- 
mina jest zarazem przyczyną, że jeden podobny konduktor może obszerny na- 
wet zakład fabryczny uchronić od piorunu. Przy puszczaniu w bieg kominów 
nowo wystawionych, należy ogrzewać je stopniowo, aby nie popękały przez 
nagłe a biejednostajne ogrzewanie się ścian; nadto komin nowy, lub taki, w któ- 
rym od dawnego czasu nie palono, napełniony jest kolumną powietrza tej samej 
temperatury jak powietrze zewnętrzne i z tego powodu przy rozniecaniu ognia 
na nowo, nie daje zadnego ciągn; ару ten ciąg przywrócić, należy w samym 
kominie, u dołu, zapalić garść słomy lub wiórów, które paląc się szybko obli 
tym płomieniem, ogrzewają wnetrze komina, a niszczczac przez to równowayę, 
przywracają ciągły przepływ powietrza. Nadmienić wypada, że w kominach 
fabrycznych, z powodu znacznej grubości ścian, w kominach zaś budynków 
mieszkalnych z powodu sąsiedztwa innych kanałów dymowych, oziębienie po- 
dobne następuje dopiero po kilkodniowej przerwie w paleniu. Kominy ciągo- 
we używają się także jako środek przewietrzania budynków, w htórych nagro- 
madzona jest znaczna ludność, jak np. w szpitalach, więzieniach i t. р. Komin 
wentylacyjny służy w podobnym razie do odprowadzania na zewnątrz powie- 
trza zużytego, w miarę jak powietrze świeże ogrzane wchodzi do mieszkań 
lub wiłaczane jest środkami mechanicznemi. Ponieważ ciąg komina ofrzymać 
mozna tylko przy temperaturze jego wyższej od temperatury zewnętrznej i ciąg 
ten będzie tem silniejszy, im różnica ta będzie większa, рглеіо Ша ogrzania 
wnętrza kominów przewietrzających, umieszczają w dolnej ich części ognisko, 
na którem bez przerwy utrzymuje się umiarkowany ogień. Kominy wentyla- 
cyjne powinny być znacznie wyższe od otaczających budynkow, aby wycho- 
dzące niemi powietrze zepsute rozpraszało się w górnych warstwach atmoe 
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sfery, nie szkodząc zdrowiu okolicznych mieszkańców ; to samo można powie- 
dzieć o takich kominach fabrycznych, które odprowadzają nietylko produkta 
spalenia, lecz nadlo gazy i wyziewy szkodliwe; kominy podobne stanowią wy- 
jątki, rzadkie zresztą, od ogólnej zasady, ія unikać należy kominów wysokich, 
a za to powiększać powierzchnię ich przecięcia. Najwyższy ze znanych ko- 
minów fabrycznych znajduje się w Manchester; ma on przeszło 433 stóp pols. 
wysokości, 26 stóp średnicy przy podstawie, a 9 przy wierzchołku; na budo- 
wę jego użyto 4,000.000 cegieł. Al. M. 
Komin do ogrzewania. Же wszystkieh sposobów ogrzewania mieszkań, 
kominy stanowią bez wątpienia sposób najprzyjemniejszy. Stanowią one nad- 
to skuteczny środek przewietrzania mieszkań, gdyż dla utrzymania kombustyi 
zabierają z ogrzewanych sal wielką ilość powietrza, w miejsce którego przy- 
pływa powietrze świeże szparami drzwi i okien, lub umyślnie do tego celu 
urządzonemi otworami. Zalety te kominów są jednak równoważone przez 
ważne niedogodności. Główną z nich jest mała ilość ciepła, jaką dostarczają 
kominy stosunkowo do ilości zużytego paliwa; w rzeczy samej kominy ogrze- 
wają mieszkania tylko cieplem promieniującem, a nadto dozwałają użytkować 
nie z całej jego ilości, lecz przy najlepszem urządzenin z czwartej zaledwie 
części; że zaś ciepło promieninjace drzewa wynosi około 250/,, węgla zaś lub 
koksu 559, całej ilości ciepła wywiązanego przy dokładnem spaleniu, przeto 
ostatecznie, przy użyciu kominow, korzystamy zaledwie z б/у części całkowi- 
tego ciepła paląc drzewem, zaś 13/, „у paląc węglem lub koksem. Wypadki te 
okazują, że użycie kominów do ogrzewania mieszkań, może mieć miejsce tyl- 
ko w krajach, w których zima jest łagodna, jak np. we Franeyi i Belgii lub 
gdzie paliwo jest tanie, jak np. wegiel kamienny w *nglii. W krajach półno- 
cnych kominy są przyrządem zbytkowym, z którego korzystają tylko mieszkań- 
cy zamożniejsi i to w połączenia z piecami lub innemi skuteczniejszemi środ- 
kami ogrzewania. Inną wadą kominów jest silny przeciąg powietrza zimnego 
w mieszkaniach przez nie ogrzewanych, gdyż zabierają one nietylko powietrze 
potrzebne do spalenia węgła lub drzewa, lecz nadto wieika jego ilość uchodzi 
w skutek ciągu kanału dymowego. Obliczono, że tym sposobem każdy funt 
drzewa spalonego w kominie, zabiera z mieszkania przynajmniej 880 stóp sze- 
ściennych powietrza ogrzanego, w miejsce którego szparami lub umyślnemi 
otworami wpływa odpowiednia ilość powietrza zimnego, sprawiającego nie- 
przyjemne i szkodliwe cugi. Aby korzystać z zalet kominów, a jednocześnie 
zmniejszyć ich wady, zaprowadzono w budowie ich rozliczne ulepszenia, ma- 
jące na celu cztery następujące punkta: 1) urządzić ognisko w ten sposób, aby 
skorzystać ж jak największej części ciepła promieniującego; 2) zmniejszyć 
© ile można ilość powietrza wychodzącego kominem: 3) zastępować powietrze 
to nie powietrzem zimnem, lecz poprzednio ogrzanem; 4) zużytkować ciepło, 
wywiązane w ognisku, a uchodzące bezużytecznie kanałem dymowym. Bada- 
nia Rumforta, poparte późniejszemi doświadczeniami, doprowadziły do wnio- 
sku, iż Ша osiągnięcia pierwszego warunku należy zmniejszyć głębokość ogni- 
ska, wysnwając je naprzód, dać Ѕеіапот bocznym komina kierunek ukośny, roz— 
chodzący się ku przestrzeni ogrzewanej i budować je z materyjałów gładkich, 
jak np. kafle lub cegła polewana, gdyż podohne powierzchnie odbijają większą 
ilość ciepła. Со do drugiego warunku, można mu zadosyć uczynić, zwężając 
kanał dymowy przy wejściu do komina, lub regnlując ciąg za pomocą umie- 
szczoncego w nim szybra, który zasawa się całkowicie po zupełnóm wygasze- 
niu ognia w kominie. Aby w miejsce powietrza uchodzącego kominem, wpro= 
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wadzać do gal powietrze do pewnego przynajmniej stopnia ogrzane, należy sale 
te połączyć stosownemi kanałami z innemi częściami mieszkania, ogrzewanemi 
za pomocą pieców lub kaloryferów, przez co jednocześnie części te będą sku- 
tecznie przewietrzane. Jeżeli miejscowość na 10 pozwala, można powietrze 
potrzehne do spalenia, doprowadzać do komina kanałami, wychodzącemi па ze- 
wnątrz budynku i umieszczonemi w ścianach komina, aby powietrze niemi 
przechodzące ogrzewało się ciepłem ogniska, co wplywa korzystnie na dokła- 
dne spalenie się materyjału użytego na opał. Z ciepła straconego, uchodzące— 
go kominem, można korzystać w rozmaity sposób i niekiedy po nad ogniskiem 
lub w kanale dymowym umieszczają skrzynie lub rury z blachy żelaznej lub 
z żelaza lanego, do których wchodzi u dołu powietrze zewnętrzne, a ogrzawszy 
się wychodzi po obu stronach komina otworami, mającemi około 8 cali średni 
су, w których umieszczone są płaskie naczynia ж wodą, dla powrócen'a powie- 
trzu wilgoci, jaką utraca przy zetknięciu się z gorącemi ścianami rur, a która 
do oddychania jest potrzebna. W innych razach otaczają komin ścianami po- 
dwójnemi, pomiedzy któremi ogrzewa się powietrze zimne i wychodzi nastę- 
pnie do sal; wreszcie aż do wysokości sufitu kanał dymowy utworzony przez 
rurę żelazną, może mieć sciany podwójne, pomiędzy któremi krąży powietrze 
zewnętrzne i pod sufitem wychodzi ogrzane do mieszkań. Z pomiedzy roz= 
licznych odmian kominów, wspomnimy (а о następnych, jako stanowiących 
przykład zastosowania powyższych prawideł. Kominy Lhomonda, podobne co 
do ksziałiu do kominów Rumforia, odznaczają się ićm głównie, ze olwór ich 
przedni opatrzony jest ramą mosiężną, w której posuwać się może zasłona z te- 
goż metalu; podnosząc ją lub opuszczając, można regulować ciąg powietrza 
i szybkość palenia, a po wygaśnięciu ognia, zupełnie ją zasunąćc. Podobne za- 
słony dodają się obecnie do wszystkich kominków przeznaczonych do węgla 
kamiennego lub koksu, aby przy rozniecaniu ognia można było powiększyć 
ciąg, jakiego materyjały powyższe potrzebują do dokładnego rozpalenia się. 
Kominy ruchome odznaczają się tem głównie, że ognisko ich zbudowane z že- 
laza lanego, spoczywa na kółkach i może być wysuwane naprzód jak skoro 
ogień dobrze się rozpali; urządzenie to jest dogodne pod tym względem, że 
pozwala korzystać z większej ilości ciepła promieniującego, wywiązanego 
w ognisku. W kominach МіПеіа i Peeleta wynalazcy mieli głównie na wido- 
ku regulowanie ciągu, przez stosowne urządzenie kanałów dymowych; w tym 
celu w kominach wspomnionych kanał dymowy łączy się » ogniskiem za po- 
mocą dwoch otworów: jeden z nich, umieszczony n góry, ma takie tylko wy- 
miary, aby mógł przepuścić dym wywiązany przy slabém palenin, drugi zaś 
otwor, umieszczony niżej, jest zamykany szybrem lub klapą obracającą się oko- 
ło osi, która otwiera się stosownie do potrzeby tylko przy rozniecaniu ognia lub 
przy nakładaniu większych ilości drzewa. Kominki angielskie, używane wy- 
łącznie do węgla kamiennego lub koksu, pochodzącego z fabryk gazu do oświe- 
tlania, przedstawiają rodzaj koszyka żelaznego, którego dno stanowi ruszt, 

a który umieszcza się w kominie zwyczajnym, lecz wysuwa znacznie naprzód; 

węgiel umieszczony w koszyku ogrzewa mieszkonie (ćm skuteczniej, że wy- 
daje wielką ilość ciepła promienistego i że ciepło to z powodu wysunięcia na- 
przód ogniska, może się na trzy strony rozchodzić. Kominy opałane węglem 
kamiennym powinny mieć dobry ciąg, raz dla tego, że do spalenia małej ођјс- 
tości węgla potrzeba wielkiej stosunkowo ilości powietrza, a powióre, że dym 
z węgla jest bardzo nieprzyjemny i szkodliwy, uniknąć zaś go można w mie- 
szkaniach tylko przy silnym ciągu komina : w tym także celu otwór kanału dy- 
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mowego umieszczają bezpośrednie po nad ogniskiem. Kominki podobne, tanie 
i eleganckie, w ostatnich latach bardzo się rozpowszechniły w krajach, w któ- 
rych węgiel kamienny jest materyjałem powszechnie na opał używanym. 

Komin wystawić, oznacza u złodziei w Ѕайескіёт: podaplić, jak np. wy- 
stawić komin na karczmie, znaczy podpalić. E. 

Kominek,[w terminologii łowieckiej ma dwa wnaczenia: 1) podskok zwierza, 
пр. zające dał kominka; 2) przewrócenie się ptaka w locie. 

Komis ((ommissum, po franenzku: commission), zlecenie dane w intere- 
sach najwięcej handlowych, częstokroć także innych, zawsze jednak pienię- 
znych lub dotyczących kwestyj kupna albo sprzedaży. 

Komissant (Commżssionnażre), właściwie ten, który otrzymał komis, а zatóm 
pełnomocnik; tak w świecie kupiechim nazywa się osoba trudniąca się prze- 
kazanemi sobie komisaini, bądź kupnem i przedażą towarów, hądź ich wysyłką, 
ocleniem. odbiorem i t. d. — Komissantami (commis), nazywają takze niektórzy 
u nas pomocników (subjektów ) handlowych, ob. Commis. 

Komissarz, w ogólnem znaczeniu urzędnik, z mocą prawną zasiadający 
w komissyi. Фа czasów Rzeczypospolitej sejm wyznaczał komissarzy 
do wskazanych czynności nietylko pod względem administracyjnym ale i po- 
litycznym, jak do zawieszenia broni, przymierza i pokoju, lub rozgraniczania 
Rrzeczypospolitej od państw ościennych. Po upadku Polski komisarzami 
zaczęto zwać plenipotentów i rządów dóbr. Przy utworzeniu księstwa War- 
szawskiego, a zarazem i armii polskiej, zarządzali admnistracyją wojenną 
komissarze wojenni, których zadaniem było zaopatrzenie oddziałów właściwych 
w Żywność, odzież i wszelkie potrzeby, tak w marszu jak na leżach. Po 
r. 1815 ustanowiono komissarzy obwodowych, którzy pełnili też same obowią- 
zki co dzisiejsi naczelnicy powiatowi. W komissyjach wojewódzkich byli 
komissarze wojewódzcy, którzy pełnili te obowiązki co obecnie radcy guber- 
nijalni. W komissyi rządowej i skarbu w wydziale dóbr i lasów są komis- 
sarze ekonomiczni, których głównćm zadaniem są interesa dóbr rządowych, 
obrachunki z dzierzawcami takowych, obliczanie wysokości rocznej tenuty. 
aljewiacyi, czyli oznaczenie należnego wynadgrodzenia ze skarbu za роніе- 
sione w dobrach rządowych klęski z pożaru, gradobicia, wylewu rzek, kolo- 
nizowanie i oczynszowanie, oraz załatwianie wszelkich stosunków pomiędzy 
dzierżawcami a włościanami. Są komissarze leśni, których obowiązki sama 
nazwa wskazuje. Dotąd po wielu miejscach kraju rządzców dóbr nazywają 
komissarzami. W wydziale policyi, głównie w Warszawie, są komissarze poli- 
суі wykonawczej, w magistracie komissarze administracyjni, tych działanie 
ogranicza się na dopilnowaniu i ściąganiu należytości przypadających do kassy 
miejskiej, a zarazem wszelkich innych, jeżeli te obciążają stałego mieszkańca 
stolicy królestwa К. W, ТҮ. 

Еотіѕѕогујаї, władza czuwająca nad dostarczaniem i przechowywaniem 
zapasów żywności Ша wojska; oh. Initendenlura. 

Komissowe, według niektórych: streczne, umówiona opłata należna komis- 
santowi (ob.) za spełnienie komissu. Przy większych interesach komissowe, 
ułożone naprzód, zapewnia się przez stronę kupującą lub sprzedająca pośredni- 
kowi oddziclnóćm poręczeniem, zwanćm assekuraeyją. Е. Н. L 

Котіѕѕуја (Commissio), właściwie to samo со komitet (ob.), t. j. mniejsze 
zgromadzenie wybrane lub delegowane z większego grona, w celu przeprowa- 
dzenia jakiej poruczonej sobie czynności. Komissyjami nazywały się ztąd 
u nas i nazywają dotąd jeszeze niektóre władze rządowe kraju, z missyją bądź 
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vgóluą, jak np. b. Komissyja Edukacyjna (оЬ.), b. Komissyje Wojewódzkie, 
dziś zwane rządami gubernijalnemi, których prezesowie odpowiadali dzisiej 
szym gubernatorom cywilnym. — Komisyje Rządowe, mniej więcej tosamo co Б. 
ministerstwa i t. d.; bądź tez z missyją szczególną, jak np. b. Komissyja Ra- 
pomska (ob.), b. Komissyja centralna likwidacyjna, Komissyja umorzenia dlu- 
gu krajowego, Komissyja emerytalna, b. Komissyja kwaternicza, rozmaite Ko- 
missyje mirli fori i t. d.— Komissyje Rządowe, о których tu obszerniej nieco 
powiemy, są naczelnemi władzami królestwa Polskiego, których dzisiejsi dy- 
rektorowie główni prezydujący, do 1831 r. mieli tytuł ministrów prezydują= 
cych. Są oni członkami rady administracyjnej królestwa, prezydowanej bez- 
pośrednio przez namiestnika, Komissyje rzeczone są następnjące: 1) Komis- 
syja rządowa ару пат religijnych i oświecenia publicznego, po 1831 r. zupeł-- 
nie zniesiona i przyłączona do komissyi rządowej spraw wewnętrznych, od 
której w 1841 r. odłączono wychowanie publiczne i takowe ж nowo norgani- 
zowanym okręgiem naukowym Warszawskim oddano pod kierunek rossyjskiego 
ministerstwa oświecenia narodowego, zostawiając zarzad wyznań, рой nazwą 
spraw duchownych, przy komissyi spraw wewnętrnych. W 1861 r. obie te 
galęzie połączone znów zostały w jeden zarząd pod nazwą kom. rząd. wyzn. 
rel. i ośw. publ. Składa się z dwóch wydziałów: wyznań i oświecenia, z któ- 
rych kazdy ma nad sobą dyrektora i wicełyrektora, oraz podzielony jest na 
kilka sekcyj. І tak, do wydziału wyznań należą sekcyje: sluzby ogólnej, wy- 
znań, rachuby i spraw greko-unickich; do wydziału oświecenia sekcyje słnzhy 
ogólnej, naukowa i administracyjno-rachunkowa. Oprócz tego jest jeszcze 
komissyi trzeci wydział: służby ogólnej, zostający pod zwierzchnictwem 
dyrektora kancellaryi. Dyrektorowie wydziałów i wizytalorowie szkół są 
członkami komissyi, wraz z delegowanymi do spraw religijnych asessorami 
duchownymi i na posiedzeniach pod prezydencyją dyrektora głównego kollegi- 
jalnie wazniejsze sprawy załatwiają. Od wydziału wyznań zależne są konsy- 
storze wszystkich konfessyj, oraz nadzór administracyjny i finansowy nad ko- 
ściołami, klasztorami i innemi instytucyjami religijnemi; od wydziału oświece- 
nia zależą wszystkie zakłady wychowawcze, począwszy od szkoły głównej aż 
do elementarnych, oraz niektóre naukowo-dobroczynne, jak np. instytut głu- 
choniemych i ociemniałych. Kazda sekcyja (z wyjątkiem sekcyi služby ogól- 
nej, zostającej bezpośrednio pod dyrektorem wydziału lub wicedyrektorem) 
ma swojego naczelnika, dwóch lub kilku referentów, ich pomocników, sekreta- 
rzy it. d.; w wydziale słażby ogólnej, oprócz КапсеПагујпеј, jest sekcyja pra- 
wia, z oddzielnym naczelnikiem, referentem i t. d. — 2) Komissyja rządowa 
sprawiedliwości składa się z czterech wydziałów: a) służhy ogólnej, 6) ad- 
ministracyi I kontroli, c) cywilnego i d) kryminalnego. Każdy z tych wydzia- 
łów, pod swoim dyrektorem, ma oddzielnego naczelnika, sędziów do szczegól- 
nych poruczeń, referentów starszych i młodszych i sekretarzy. Pod Белрозге- 
dnim zarządem komissyi zostają jeszcze: drukarnia rządowa, binro tiómaczy 
sądowych i archiwum główne królestwa. Na czele wydziału s'uzby ogólnej 
stoi dyrektor kancellaryi, który, równie jak dyrektorowie innych wydziałów, jest 
członkiem komissyi, odbywającej swoje posiedzenia kollegijalnie pod prezy- 
dencyją dyrektora głównego. Od komissyi sprawiedliwości zależy hezpośre- 
dnio całe sądownictwo, wraz z prokuratoryją królestwa Polskiego. — 3) Ko- 
missyja rządowa spraw wewnętrznych składa się z wydziatów: a) kancellaryi 
pod zwierzchnictwem dyrektora kancellaryi, do której oprócz sekcyi kancella- 
ryjnej, pod oddzielnym naczelnikiem, należą urzędnicy do szczególnych poru- 


Komissyja 219 


czeń przy dyrektorze głownym, słuzba ogólna i sekcyja prawna pod naczelnym 
radcą prawnym, b) administracyi ogólnej, zostającej pod dyrektorem i wice- 
dyrektorem wydziału, złożonej z archiwum, trzech sekeyj, słażby leśnej, od- 
działu statystycznego. ѕексуі spisu i zaciągu wojskowego i sekcyi archiwum, 
z wydziału po b. komissyi rządowej wojny utworzonego; с) przemysłu і kun- 
sztów, pod dyrektorem wydziału, z ѕекеуја służby ogólnej, sekcyją przemysłu 
i kunsztów, sekcyją włościan ikolonistów, radą ogólną budowniczą i rada prze- 
mysłową; d) kontroli i rachunkowości, pod naczelnym kontrolerem, z dwiema 
sekcyjami, oraz służbą ogólną; e) zarządu inspektora głównego słażby eywil- 
no-lekarskiej, pod inspektoren głównym tejże słuzby, z biurem i szefem biura 
i radą lekarską; f) rady głównej opiekuńczej zakładów dobroczynnych, pod 
prezesem tejże rady, złożonej z opiekunów głównych prezydujących w radach 
szczegółowych, z biurem rady głównej pod szefem tegoż biura. Pojedyńcze 
sekcyje i biura, oprócz swoich naczelników i szefów, mają referentów star- 
szych i młodszych, sekretarzy i podsekretarzy, rachmistrzów ipodrachmistrzów 
it. 4. Dyrektorowie wydziałów, dyrektor kaneellaryi, inspektor główny służ- 
by zdrowia, naczelny kontroler і radca prawny są członkami komissyi rządo- 
wej, urzędującej kollegijalnie pod prezydencyją swojego dyrektora głównego. 
Do zarządu komissyi należy (акле dyrekcyja ubezpieczeń; pod bezpośredniem 
zaś jej zwierzchnictwem zostaje cała służba administracyjna i policyjna w kró- 
lestwie, о Пе takowa nie dotyczy rzeczy kościelnych, szkolnych, sądowych 
i skarbowych. — 4) Komissyja rządowa przychodów i skarbu obejmuje: а) 
kancellaryję przyboczną dyrektora głównego, pod zwierzchnietwem kierujące- 
go częścią inspektorską wydziału skarbowego, z naczelnikiem sekcyi, referen- 
tami, urzędnikami do szczególnych poruczeń i tłómaczami rossyjskimi, oraz ze 
służbą kontroli i głównego nadzoru dróg żelaznych, złożoną ze słażby nadzo- 
ru technicznego pod inspektorem głównym i ze służby nadzoru administracyj- 
no-finansowego, pod komissarzem rządowym; b) kancelłaryję komissyi, pod kio- 
runkiem dyrektora КапсеПагуі, wraz z zarządem drukarni skarbowej; c) wy- 
dział dóbr i lasów rządowych, pod dyrektorem i wicedyrektorem, z sekcyjami 
służby zewnętrznej, budowniczą, ogólną, administracyjną, leśną, techniczną, 
pomiarową i prawną, pod oddzielnymi naczelnikami, komissarzami ekonomicz- 
nymi, leśnymi, referentami, adjunktami, rewizorami pomiarów, geometrami i t. d.; 
e) wydział kontroli i podatków stałych, pod dyrektorem i wicedyrektorem, 
z sekcyjami: ogólną poborów, wypłat, buchalteryi, dochodów stałych, prawną, 
emerytalną, dłagów księstwa Warszawskiego i kassą główną królestwa, także 
pod naczelnikami sekcyi, z referentami starszymi і młodszymi, adjanktami, kon- 
trolerami, sekretarzami i podsekretarzami, rachmistrzami starszymi i młodszy- 
mi, archiwistami it. d., d) wydział dochodów niestałych, pod dyrektorem 
i wicedyrektorem, z sekcyjami: ogólną, obejmującą służbę wewnętrzną, zewnę- 
trzną i archiwum, konsumcyjną, stempla i loteryi, solną i prawna; e) wydział 
górnictwa, pod dyrektorem wydziału, z sekcyjami: techniczną, administracyj- 
па, rachunkową, КапсеЛагуја, kontroli przy zakładach górniczych i składu głó- 
wnego zelazaj do tego wydziału należą jeszcze: fabryka machin па Solcu 
w Warszawie, oraz okręgi górnicze: wschodni i zachodni. Pod bezpośre- 
dnim zarządem komissyi przychodów i skarbu zostają także: biuro komissarza 
delegowanego do odbioru soli od rządu austryjackiego w Krakowie, mennica 
warszawska, probiernia główna, urząd fabryki stempla, urząd loteryi, urząd 
konsumcyjny miasta stołecznego Warszawy, administracyja rządowa dochodów 
skarbowych tabacznych i dozór magazynu drzewa rządowego. Da 
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składu komissyi, odbywającej posiedzenia swoje pod prezydencyją dyrektora 
głównego, wchodzą wszyscy dyrektorowie i wicedyrektorowie wydziałów, 
kierujący częścią inspektorską wydziału skarbowego, dyrektor kancellaryi ko- 
missyi, naczelnicy sekcyi: solnej, leśnej i długów księstwa Warszawskiego. — 
Wszyslkie komissyje mają archiwa glówne, a zwykle każdy wydział oprócz 
tego jeszcze ma swoje archiwa wydziałowe. E Н.І. 
Komissyja Edukacyjna. W drugiej połowie ХУШ wieku, Polska usta- 
nowieniem osobnej władzy kierującej wychowaniem i oświeceniem publicznóm, 
wyprzedziła pod tym względem wszystkie kraje. Zniesienie zakonu jezuitów 
stało się do tego hasłem. Na sejmie r. 1775, na wniosek Joachima Chrepto- 
wicza, podkanclerzego litewskiego, majątek pojezuicki, ruchomy i nieruchomy, 
na rzecz wychowania młodzieży krajowej przeznaczono i ustanowiono do czu- 
wania nad tém Komissyję Edukacyjna, pod prezydencyją ks. Ignacego Massal- 
skiego, biskupa wileńskiego, a następnie zawsze pod prezydencyją prymasa. 
Członkami jej pierwotnie byli wyznaczeni: książe Michał Poniatowski biskup 
płocki, Sułkowski wojewoda gnieźnieński, Chreptowicz podkanclerzy litewski, 
Ignacy Potocki pisarz litewski, książe Adam Czartoryski generał ziem podol- 
skich, Andrzej Zamoyski, Poniński starosta kopanicki. Do składu komissyi edu- 
kacyjnej przybyli pózniej: Michał Mniszech, sekretarz w. księstwa litewskie- 
go, Jacek Małachowski referendarz koronny, Jędrzej Mokronowski generał, 
Franciszek Bieliński starosta czerski, Maciej Garnysz biskup chełmski, Michał 
książe Radziwiłł kasztelan wileński, Antoni Małachowski wojewoda mazo- 
wiecki, Ignacy Przebendowski marszałek rady nieustającej, Stanislaw Ponia- 
towski generał, Gaspar Cieciszowski biskup kijowski, waj Joachima Lelewela, 
Ludwik Gulakowski podkomorzy wielki litewski, Antoni Lanckoroński, Julijan 
Niemcewicz, Felix Oraczewski. Czlonkowie komissyi żadnej płacy nie brali. 
Odbywali co tydzień dwa posiedzenia w biblijotece Załuskich. Co kwartał od- 
sądzała komissyja sprawy lyczące się funduszów edukacyjnych; co pół roku 
odbierała sprawozdania о wszystkich szkołach, roztrząsała je, rebiła nad niemi 
swoje uwagi, załatwiając natychmiast (0 wszystko, со według raportów wizy- 
latorskich niezwłocznego załatwienia wymagało. Sekretarzem tej wiekopomnej 
magistralury był uczony ex-jezuita Grzegorz Piramowicz; w biórze jej ргасо- 
wał jeden z najcelniejszych naszych pisarzy dramatycznych Franciszek Za- 
błocki. Jego własną ręką pisane proltokóła posiedzeń komissyi edukacyjnej 
znajdowały się w archiwum uniwersytetu wileńskiego. Kassyjerem komissyi 
był Karol Łelewel, ojciec sławnego naszego historyka. Ostatnie posiedzenie 
komissył było d. 40 Kwietnia 1794 r. Znajdowali się na nićm: książe Michał Po- 
niatowski prymas, prezes; Andrzej Gawroński, kanclerz katedry krakowskiej, 
późniejszy biskup krakowski, matematyk; Wojciech Skarszewski, biskup chełm- 
ski; Hieronim Strojnowski, kanonik kijowski, później rektor uniwersytetu wi- 
leńskiego i biskup wileński; Mikołaj Wolski. Sejm r. 1775 stanowiąc komissyję 
edukacyjną, tak się wyraził: „Odtąd wszystkie generalne akademije, gimnazyja, 
kolonije akademickie, szkoły publiczne, żadnych nie wyłączając, ztóm wszyst- 
kiem со tylko do wydoskonalenia nauk i ćwiczenia w nich młodzi szlacheckiej 
ściągać się może, pod dozór i rozrządzanie komissyi tej oddajemy, oraz ordy- 
nacyi ułożenie względem czynności jej do aprohacyi alho poprawy przez nas zle- 
camy”. Sejm grodzieński r. 1793 wylknął jeszcze rozleglej prawa i attrybu- 
cyje komissyi edukacyjnej, w słowach: „Biorąc pod opiekę i straż rządu krajo- 
wego wychowanie iinstrukcyję młodzi narodowej, wzrost i doskonalenie wszel- 
kiego rodzaju nauk i umiejętności krajowi i społeczności pożytecznych, usilność 
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i talenta ludzi około nauk pracujących, całość i prawe użycie funduszów na ten 
koniec przeznaczonych, komissyję edukacyjną prawem r. 1775 i 1776 ustano= 
wioną potwierdzamy, i tę przy władzy rządowej i sądowniczej zachowujemy”. 
Biblijoteka Rzeczypospolitej, Załuskich zwana, oddana była także pod dozór 
i zarząd komissyi edukacyjnej. Wyznaczeni w moc uchwały sejmu r. 4775 
lustratorowie, udawali się do każdego kollegijum jezuickiego, gdzie przeczy- 
tawszy bullę papiezką znoszącą zakon jezuitów, odbierali dobra i kollegija. 
opieczętowali zakrystyje i składy droższych ruchomości zakonu, zaleciwszy re- 
ktorom; aby spisali inwentarze ruchomości kollegijów i ułożyli potrzebne infor- 
macyje względem dóbr i kapitałów jezuickich. Aby zaś przez nagle zniesienie 
kollegijów jezuickich wychowanie publiczne tysięcy młodzieży krajowej przer- 
wy nie doznało, zatrzymali lustratorowie w kazdćm kollegijam, z połecenia 
komissyi edukacyjnej, prefekta z kilkoma nauczycielami, którzy w szkołach 
pojezuickich, nazwanych teraz narodowemi, i podzielonych na sześć klass, da- 
lej uczyli, zniosłszy, tam gdzie były, kursy teologiczne i filozoficzne. Lustra- 
torowie znaleźli dobra jezuickie w jak najopłakańszym stanie, już to z przyczy- 
ny kilkoletnich zaburzeń krajowych podczas konfederacyi Barskiej, już też, że 
jezuici przeczuwając zniesienie zakonu swego, zaniedbali je i tym sposobem 
wystawili na łup ludzi złych i chciwych. ldnwentarze, porządki gospodarcze 
zostały rozszarpane; najpiękniejsze drzewo w lasach wycięte; w wielu miej- 
scach nawet granice przestąpione i znaczne przestrzenie ról, łąk, lasów do są- 
siednich włości wcielone. Z równą skwapliwością rzuciła się cheiwość na ru- 
chomości kollegijów i rezydencyj po miastach. Śreber, biblijotek, sprzętów 
stołowych i kuchennych, bielizny, zgoła niczego nie ochraniała co mogła za- 
chwycić. Byli i w samym zakonie eo z tego rozbicia unosili pieniądze i rze- 
czy kosztowniejsze. Gdy więc lustratorowie o prawdziwym stanie rzeczy 
komissyi edukacyjnej sprawę zdali, magistratura ta wniosła do sejmu obmyśle- 
nie jak najśpieszniej stosownych środków, celem uratowania funduszu, na wy- 
chowanie młodzieży krajowej przeznaczonego. W skutek tego wniosku sejm 
ustanowił dwie komissyje, jednę dla Korony, drugą dla Litwy, tak nazwane 
Rozdawnicze, do rozrządzania i wydzierżawiania dóbr pojeznickich. Obok 
tych ustanowioną została Komissyja sądowa, do rozsądzania wszelkich sporów 
wynikających z rzeczonych dóbr. Przyjęto za zasadę oddawać dobra pojezu- 
ickie w posiadanie osiadłym obywatelom nie przez licytacyję publiczną, ale 
większością głosów członków komissyi, nie w nizszej jednak cenie od tej, jaka 
przez lustratorów wykazaną była; nabywca obowiązany był dać rękojmię, czyli 
zapisać ewikcyję na dobrach niezadłużonych, oraz płacić censum czyli 
procent 4 i pół od sta od summy szacunkowej w dwóch ratach z góry. W ra- 
zie niezapłacenia w terminie należnego censum po sześcio-niedzielnej awiza- 
суі, dobra te ulegały sekwestrowi; po nieopłaceniu następnej raty, a tem sa- 
тёш nieuwolnieniu ich od sekwestru, wracały do edukacyjnego funduszu, czyli 
ogłaszane być miały za wakujące, pro vacantibus. Od summ zaś pojezuickich 
pożyezanych na dobra nieruchome, miał być płacony piąty procent. W skład 
atoli Komissyj Rozdawniczych wcisnęli się ludzie bez ezci i wiary, którzy bez 
skrupułu targneli się па fundusze poświęcone od Rzeczypospolitej wychowaniu 
młodzieży. Na піс się nie przydały wszystkie przezorności sejma w przepisa— 
niu komissyjom rozdawniczym sposobu postępowania w rozdawaniu dóbr роје- 
znickich w wieczystą dzierżawę na fundusz edakacyi. Жошіѕзује te pod ste- 
rem Ignacego Massalskiego, biskupa wileńskiego, dopuściły się świętokradzką 
dłonią niezmiernych łupieztw i kradzieży. Dobra pojezuickie rozdzieliły za- 
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bezcen pomiędzy siebie lub też pomiędzy członków swoich familij.  Kapitaiy 
zaś pojezuiekie lokawały na dobrach zadłużonych, lub też takich, które się war- 
tości summ pożyczkowych nie równały. I tak np. książe Antoni Sułkowski, 
wojewoda gnieźnieński, członek rzeczonych komissyj, wziął na zadłużone do- 
bra swoje Leszno 584,658 złotych kapitału pojezuickiego, który przepadł. 
Jak dobra pojezuickie komissyja rozdawnicza dla funduszu edukacyjnego 
mmarnowała i jakie fundusz ten uratował jeszcze z powszechnej grabieży sum- 
my, wskazał raport komissyi edukacyjnej złożony narodowi r. 1781. Załą- 
czyła do niego pilnie sporządzone dwie „tabelle dóbr przeszło-jezuickich па fun- 
dusz edukacyi procentować powinnych, tak w Koronie, jak w wielkićm księstwie 
Litewskićm leżących, z wyrażeniem, w któróm województwie takowe dobra 
leża, wiele do roku intraty czynią, kto ich jest posessorem i na czem względem 
onychże, dla rzeczonego funduszu jest przyjęcia ewikcyja, w porządku zadość- 
czynienia konstytucyi sejmu blisko przeszłego, w r. 1781, oraz dwie „tabelle ka- 
pitałów fanduszowi edukacyjnemu w stopniu przeszłych jezuitów prowincyj koron- 
nych i litewskiej należących, na różnych dobrach ohywatelów koronnych і wiel- 
kiego księstwa Litewskiego, tak przez kommissyje rozdawnicze, jako też przez 
rezolucyje komissyi edukacyi narodowej lokowanych, i uroczystemi zapisami, na 
tychże dobrach obywatelskich obwarowanych.? Ogromne fundusze w skutek 
przedajności Ignacego Massalskiego biskupa, Adama Ponińskiego, Młodzie- 
jowskiego biskupa i wielu innych, zostały az do śladu zatarte; ішпе roztrwo- 
nione, albo podniesione na wyposażanie familij niegodnych członków komis- 
syj rozdawniczych. Widząc na co się dalej zanosi, ostrzegla komissyja eduka- 
сујпа s'any na sejm jeszcze r. 1776 zgromadzone, o niebezpieczeństwie, jakie 
funduszawi edukacyi narodowej zagrażało. W skutku czego sejm rozwiązał 
komissyje rozdawnicze i sądowe, wszelkie fundusze przeznaczone na eduka- 
сује narodową oddał pod dezór i zarząd komissyi edukacyjnej, polecając tejże 
władzę sądowniczą w sprawach dotyczących funduszu edukacyjnego, z pra- 
wem sądzenia mocą najwyższej instancyi. Komissyja edukacyjna mając sobie 
teraz uchwałą sejmową powierzony zarząd wszelkim majątkiem pojezuiekim, po- 
stanowiła go uregułować i ocalić, со jeszcze było mozna z powszechnej gra- 
hieży. Dzierżawy z dóbr widocznie za bezcen w dziedzictwa wieczyste od- 
danych, podwy ższyła; summy mniej bezpiecznie lokowane, przeniosła na dobra, 
dające większą rękojmię; kradzieży i oszukaństwa na funduszu edukacyjnym 
dokonanych, scisle i bezwzględnie dochodziła. Wysłala do Wilna Józefa Wy- 
biekiego, późniejszego senatora wojewodę, w charakterze wizytatora szkół, po- 
leciwszy mu zarazem, aby krzywd funduszu edukacyjnego dochodził. Szkoły 
litewskie miały rocznego dochodu blisko 600,000 złp., a jak najgorzej były za- 
rządzane. gdyz były w ręku biskupa Massalskiego, który je na własne potrzeby 
obracał, a nauczycielom. zwłaszcza emerytom ex-jeznitom wiekiem pochylo- 
nym, pensyj nie płacił. Szkoły były osierociałe, nauki opuszczone. Szkoda, 
którą Massalski funduszowi edukacyjnen:u zrządził, nie została wprawdzie ni- 
gdy nagrodzoną, ale wizyta Wybickiego zapobiegła dalszym szarpaniom tego 
funduszu. Regułując majątek edukacyi narodowej, zajmowała się komissyja 
zarazem organizacyją i zakładaniem szkół nowych, со nie było rzeczą łatwą. 
Nalezało wszystko tworzyć na nowo: nauczycieli, zbiory nankowe, ksiązki 
1 gmachy szkolne. Dla zjednania stanowi nauczycielskiemnu zdatniejszych 
członków po zniesionym zakonie jezuitów, wyrobiła sobie komissyja edukacyj- 
na przy katedrach krajowych po dwie kanonije, któremi prace uczeńszych 
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i gorliwszych w nowym zawodzie nauczycielskim ex-jezuitów nagradzała, 
Szkoły podzieliła na pewne okręgi, zwane wydziałami, których w Koronie 
ustanowiła sześć, a w Litwie cztóry. Koronne wydziały były: 1) Wielkopol- 
ski (Poznań, Wschowa, Kalisz, Trzemeszno), 2) Malopolski (Kraków, Kielce, 
Pinczow, Sandomierz, Lublin), 3) Mazowiecki (Warszawa, Pułtusk, Węgrów, 
Leczyca, Rawa), 4) Wołyński (Krzemieniec, Włodzimierz, Łuck, Ostrog, Ka- 
mieniec Podolski, Bar, Szarogród), 5) Ukraiński (Winnica, быша Lubar, Ży- 
tomierz, Натай, Kaniów), 6) Pijarski wydział obejmował szkoły tego zgro- 
madzenia: w Piotrkowie, Wieluniu, Rydzynie, Radomie. Chełmie, Warszawie, 
Szczuczynie, Łomży, Drohiczynie, Górze, Lowiczu, Międzyrzeczu Koreckim, 
Radziejowie. Litewskie wydziały były: 1) Litewski (Grodno, Wilno, Biały- 
stok, Wołkowysk, Wiszniów, Postawy, Lida, Merecz, Szczuczyn litewski), 2} 
Ruski albo Nowogrodzki (Nowogródek, Mińsk, Chołopienicze, Nieswież, Słuck, 
Bobrujsk, Berczwecz, Luzki), 3) Poleski (Brześć Litewski, Pińsk, Biała, Dą- 
browica, Łubieszów, Żyrowice), 4) Zmudzki (Kroże, Kowno, Kretynga, Po- 
niewież, Коѕіспіе Wiłkomierz). W każdym wydziale zaprowadzono szkoły 
wydziałowe i podwydziałowe. Obsadziwszy szkoły te nauczycielami mnież 
więcej zdatnymi, których śród członków zniesionego zakonu jezuitów, lub 
w zgromadzeniach pijarów, bazylijanów, dominikanów i innych zakonach, lub 
śród uczniów akademii krakowskiej znalazła, zajęla się komissyja edukacyjna 
obmy-<laniem dla szkół książek elementarnych i w tym celu, na wniosek Igna- 
cego Potockiego, który był daszą tej magistratury, ustanowiła Towarzystwo 
ksiąg elementarnych, którego obowiązkiem było pisać lub roztrząsać napisane 
przez innych ksiązki szkolne. Prezesem jego został ten sam Ignacy Potocki, 
a członkami najaczeńsi w swoim czasie ladzie: Kołłontaj, Piramowicz, Kopczyń= 
ski. Sierakowski, Bogucicki, Hołowczyc i kilku innych. Mysl jednak ustano- 
wienia Towarzystwa do pisania ksiąg elementarnych nie była Potockiego; podał 
ja pijar Adolf Kamieński, w dziełku Kdukacyja obywatelska (Warszawa, 1777). 
Towarzystwo wezwało uczonych w kraju i za granicą do napisania książek ta- 
kowych, wyznaczając autorom potwierdzonych dla szkół książek elementarnych 
od 50 do 150 czerwonych złotych. za ksiązkę. Najwyższe nagrody postano= 
wione były za książki elementarne o gospodarstwie, oraz fizykę i mechanikę. 
Plan napisania ksiązek elementarnych skreśliła komissyja edukacyjna. Małą 
tylko część kazdej przeznaczała komissyja dla samej młodziezy szkolnej; wię- 
ksza nierównie częsć zawierać miała rady dla nauczyciela, w jaki sposób nale— 
zy powierzony sobie przedmiot uczniom wykładać, jak zawsze i wszędzie teo- 
ryję zastosowywać do praktyki. Co do usposobienia na przyszłość zdatnych do 
szkół krajowych nauczycieli, należało obmyślić instytut, w którymby się mło- 
dzież przeznaczona do tego zawodu należycie kształcić mogła. Założone prze- 
to zostały seminaryja nauczycielskie przy akademii krakowskiej na 16, przy wi- 
leńskiej na 8 kandydatów, kształcących się do stanu nauczycielskiego, którzy po 
trzechletnićm wysłuchaniu nauk uniwersyteckich, do których więcej pociągu 
i zdolności mieli, rozsyłani byli na nauczycieli do rozmaitych szkół publicznych, 
z obowiązkiem uczenia lat sześć. Komissyja zaprowadziła także reformy ra= 
dykalne w akademijach krakowskiej i wileńskiej: w pierwszej dopełnił ją ener- 
gicznie sławny Пасо Kolłontaj (ob.), znalazłszy starszyznę akademii nadspo= 
dziewanie powolną rozporządzeniom komissyi edukacyjnej. Zmienił najprzód 
plan wykładu nauk w wydziale filozoficznym, przepisawszy jakie przedmioty, 
w jakim sposobie i przez kogo miały być dawane. Rzucono pierwsze fun- 
damenta szkoły lekarskiej, podobnie jak w akademii wileńskiej. Obie zaś po 
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dzielono na dwa kollegija: moralne i fizyczne. Po urządzeniu tych szkół głó- 
wnych i utworzeniu seminaryjów nauczycieli, wydała komissyja edukacyjna 
г. 1753: Ustawy Komissyż edukacyi narodowej dla stanu akademickiego i na 
sukoły w krajach Rzeczypospoditej przepisane (in folio). Ustawy te dają do- 
kładny obraz pod wszelakim względem szkół i wychowania publicznego za cza- 
sów komissyi edukacyjnej, przeniknione są duchem prawdziwie obywatel- 
skim i odznaczają się wyseokiemi zaletami pod względem pedagogicznym 
i moralnym (ob. Szkoły). Wydawszy wyborne ustawy dla szkół krajowych, 
kamissyja edukacyjna dozierała, aby po wszystkich zakładach naukowych były 
jak najściślej wykonywane. Wysyłała z ramienia swego w różne strony kraju 
wizytatorów, ludzi zdolnych, którzy wchodzili w najdrobniejsze szczegóły wi- 
zytowanej przez siebie szkoły, zdając komissyi o stanie jej rzetelny raport. Im 
ten był wierniejszym, im więcej wizytator okazywał w nim przenikliwości 
i znajomości rzeczy, tem go większa nagroda ze strony komissyi edukacyjnej 
czekała. Magistratura ta nie nagradzała wprawdzie (rudów wizytatora pienię- 
dzmi, ale go polecała względom monarchy, albo biskupów, a tak go spotykały 
korzystne posady w służbie cywilnej lub w stanie duchownym. Nie na tém 
atoli ograniczała się troskliwość komissyi o dobro kraju. Opatrywała ona szko- 
ły w gmachy, księgozbiory, karty geograficzne, narzędzia fizyczne i matema- 
tyczne; zakładała szkołom glównym ogrody botaniczne, gabinety anatomiczne, 
obserwatoryja i inne zbiory naukowe. Ustanowiła konwikty dla ubogiej mło- 
dzieży; zaleciła kształcić przy uniwersytetach krajowych małym bardzo kosz- 
tem miast królewskich kilkudziesięciu chirurgów; wysyłała zdatniejszą mło- 
dzież akademicką na uniwersytety zagraniczne; sprowadzała na professorów do 
szkół głównych ludzi uczonych z zagranicy. Dla zachęty młodzieży do pilno- 
ści i dobrych obyczajów, wyrobiła u króla Stanisława Augusta dla uczniów 
odznaczajacych się w tem obojem medale złote i srebrne, które co rok we 
wszystkich szkołach po examinie rozdawane były. Na medalach tych była z je- 
dnej strony cyfra króla, z drugiej napis Diłżgentiae. Komissyja edukacyjna 
nie mogąc w przeciągu kilku łat dostarczyć tylu szkołom wyższym samych 
zdatnych nauczycieli, przymuszona była obsadzać je takimi, jakich naprędce 
ukształcić mogła. Chcąc ich atoli zrobić jak najużyteczniejszymi przewodnika- 
mi młodzieży, wydała dla nich przepisy, których oni trzymając się ścisle, mimo 
mniejszego usposobienia naukowego, przynosili krajowi w zawodzie nauczyciel- 
skim większe korzyści, niz dziś zostawieni samym sobie uczeni doktorowie filo- 
zofii przy gimnazyjach niemieckich. Dawszy przepisy i rady wszystkim nauczy- 
cielom w ogólności, udzieliła ich następnie każdemu z osobna nauczycielowi po- 
jedyńczych przedmioiów. Mając takie zbawienne przepisy w ręku, a później wy- 
borne ksiązki elementarne do každej nauki, najniezdatniejszy nauczyciel szkół 
wyzszych musiai się z czasem stawać użytecznym przewodnikiem młodzieży 
w przedmiocie, który wykładał, a przynajmniej odjeta mu była sposobność ba- 
łamucenia młodzieży własnym nierozsądkiem lub też niewiadomością. Szkoły 
też komissyi edukacyjnej należały wówczas do najlepszych w Europie, a prze- 
nosiły o wiele dzisiejsze szkoły niemieckie. Z wprowadzeniem do nich logiki 
Kondyllaka, przyjęto powszechnie rozbiór ciągłego rozumowania, odrzucono 
sposób uczenia się wszystkiego na pamięć, jak było po wielu szkołach zagra- 
nicznych. Starano się bowiem z uczniów tworzyć ludzi myślących, nad 
wszystkiem zastanawiających się, ludzi rozsądnych. Miodzieniec kończąc 
szkoły komissyi edukacyjnej, nie wynosił wprawdzie z nich wielkiego zasobu 
wiadomości; ale, co jest stokroć lepszém, wynosił zdrowy rozsądek, nie oba- 
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łamucony drobiazgowościami і pedanteryjaą; wynosił usposobienie nalczyte do 
kształcenia się dalej w jakimkolwiek Życia zawodzie. Nie peminęła tez ko- 
missyja najliczniejszej klassy w narodzie, to jest lada wiejskiego i uhoższych 
mieszkańców miast i miasioczek. Otwierała szkoły elemeniarne, zachęcała 
właścicieli dóbr i dachowieństwo do ich zakladania, przepisała im plan nauk, 
wydała dla nich książki clemenlarne. Myśli przepisu swego dla szkół tego 
rodzaju, rozwinęła bardziej w wyhorućm dziele: Powinności nauczyciela, mia- 
nowicie zaś w szkołach parafijalnych, uleżonem z polecenia kemissyi, przez 
Grzegorza Piramowicza i dotąd posiadającem wysoką wartość. Jedeu z naj-- 
czynniej-zych członków komissyi. książe prymas Michał Poniatowski, założył 
swoim kosztem (1787 r.) dwie szkoły dla kszlałcenia nauczycieli parafijalnych, 
jednę w Kielcach, druga w Łowiczu. Pernsy.e żeńskie komissyja cdukacyjna 
poddała dozorowi rektorów szkół wydziałowych i przepisała dla nich ран na- 
uk. Zaslugi komissyi edukacyjnej szczegółowo i z wielką dokładnością są 
opisane w dzicle: H storyja szkół w Koronie і w wieikiśm księstwie Lit w 
shićm od najdawniejszych czasów aż do roku £7$<4, przez Józefa Pukaszc- 
wicza (Poznań, 1849—52; tomów 4), mianowicie w tonie 2, str. 166—492. 
Po utworzeniu księstwa Warszawskiego (ob.), czuwanie nad wychowaniem 
iszkołami powierzone hylo izbie edukacyj publicznej, рой glówiym sterem 
zmakamitego męża Slanisława Kostki Poteckiego. Во składa jej należeli: bi- 
skap Adam Prażmowski, Alexander Poiocki, Walenty Sobolewski, ksiądz Kop- 
czyński. ksiądz Staszie, pastorowie Byl i Szmit, rektor liceum Linde, Pod pre- 
zydencyją tego ostatniego nstarowione było tewarzestwo ksiąg elementarnych. 
Na początku r. 4812 izka odnkacyjna zamienioną została w dyrekcyję edukacyi 
publicznej. Ө pracach izby podana jest szczegółowa wiadomość w piśmie: 
Sprawa x pięcioletniego urzędawania izby edukacyjnej, zdana przez Jó:efa 
Lipiński go, sckrelarza gener ainego tejże izby, та posiedzeniu puhlicznem, 
przy uroczystćm rozwiązaniu przezjw. ministra spraw wewnętrznych izby 
edukacyjnej, a wprowadzeniu dyrckcyi, dnia 7 Stycznia 7819 r. (Warszawa, 
str. 89). Karol Lauber, kaznodzieja ewangelicki, rektor szkół wydziałowych, 
przelłómaczył (о sprawczdanie na jezyk niemiecki (ob. Szkoły). L. R. 
Eoemiszzja skarbową. Trybunały skarhowe z sześcio-nisdzielnen i kaden- 
су:аті do roku okazywały, Że są nietostaleczne do ułatwienia wszelkich spraw 
finausowych i dla tego w r. 4764 zaprowadzając lepszy w calym rządzie porzą— 
dek, zmieniono ten dawny sposób administracri skarbowej. przez ustanowienie 
kamissyj skarbowych koronnej i litewskiej, którehy jnż ciągle swoich obowiąz= 
ków pilnowały. Przez późniejsze konstytucyje zostały te wlułze wykształ- 
сопе. Podskarbiowie wielcy i nadworni руй z urzędu ich prezesami. Сө 
dwa lata obierano na sejmie kamissarzy, w wiekszej nierównie liczbie ze stanu 
rycerskiego aniżeli z senatu. Nakzał (акле do składu ich i pisarz komis- 
syi skarbowej i instygator. Podskatbiowie wielcy mianowaii wszystkich ofi- 
cyjalistów skarbowych, koniecznie szlachtę, mającą rękajmie, znajomość pisma 
i rachauków. Gcenienie atoli ich zdatności, rękojmi i oddalcsie niezdainych 
należało do komissyi. Wszelkie urządzenia skarbowe wychodziły pod imie- 
niem komissyi, ale z podpisem tylko podskarkich. Ма pieczęciach ko-- 
missyi pod herhem narodowym zaajdowały się herby podskarkich wielkich. 
Komissarze nie mogli dluzej zasiadać wkomissyi nad lat cztery: ж dawnych 
tylko trzecia czę é mogła być potwierdzaną na drugie dwa laia. Rie wolno 
im było być posłami na sejm. Byli płalni w Koronie po 10,000, w Litwie po 
8.060 złp; obowiązani, jak i podskarbiewie, mieszkać przez cztery miesiące 
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w Warszawie, gdzie koronna, lub w Grodnic, gdzie litewska komissyja się 
odbywała. W razie śmierci komissarza, król z vadą uieustającą (ob.) mja- 
nował innego, z tej samej prowineyi i z tego stanu, z klórych był zmarły. Do 
komissyi писао: zawiadować dochodami, wagi i miary uslanawiać, proje- 
kta względem rekodzieł, czyszczenia rzek, robienia kanałów, stawiania mostów, 
itym podobne handlu dotyczące dogodności uskuteczniać (lubo część (ych 
obowiązków, za ustunowieniem rady nieustającej, zlecono departamentowi 
skarbowemu), doglaGać stopy meunicznej i królewszezyzny puszczać pra- 
wem emfileutyczaćm, Co miesiąc powinny były z czynności swych rap- 
port składać radzie nienslającej, znosić się zawsze z deparlamcntem skarbo- 
wym w układach dla skarba użytecznych i zdawać sprawę na każdym sejmie 
z dochodów i wydatków dla uzysknia kwilu. Magistralury te miały i sądownicliwo 
najwyższe w rzeczach dotyczacych skarbu, podatków i poborów. Świeccy i du- 
chowni, szlachta i mieszezanie, zgoła wszyscy odpowiadali w tym sądzie. 
Niektóre sprawy, јако to: np. wexlowe, mogly hyć sądzone extra cadenliam 
w komplecie czterech osób. Patronami, w Koronie piętnasta, w Litwie dwu- 
nasltu, mogły być osoby p/ebejae conditionis. Czynności dobywały się w imie- 
niu komissyi. Wyroki tych sądów byly ostateczne bez apellacyi. Ducho- 
wnych odsyłano po kary do jaryzdykcyi dnchownej, a zakonników do ich prze- 
łożonych. fnkwizycyje na gruncie odbyć się mające, były poruczane urzędom 
ziemskim lub grodzkim. 

Komissyja radomska, Do jej wydziału należały sprawy skarbowe 
isprawy wojskowe; to połączenie dwóch galęzi rządowych tak dziś różnych, 
wynikało naturalnie z obyczajów i stosunków ówczesnych w Polsce. Skarb 
ściągał dochody i podatki prawie (уко na utrzymanie wojska, więc skarb 
był ciągle spojony z wojskiem. Wszelkie sprawy główne narodowe, jako 
w rządzie republikańskim, musiały się odbywać przez senatorów i posłów, 
a zatóm na zjezdzie czyli przez komiszyję. Władza ta, jak dawniej niemal 
wszystkie, była razem administracyjną i sądową. Nietylko Korona ale i Li- 
twa miała (аһа komissyję skarbowo-wojskową. Urzędowe nazwisko da- 
wano im: trybunały skarbowe, a początek ich był taki: na sejmie r. 1613 nie 
miano czasu albo nie chciano zrobić obrachunka z podnków z ich poborcami 
i dzierzawcami, oraz z wojskiem co do jego zaslug; przydano więc podskar- 
bim po sześciu senatorów i po jednym pośle z każdego województwa. Te 
komissyje zebrały się dla Korony w Radomiu, a dla Litwy w Wilnie. Aż 
do Augusta II mianowaly ich sejmy w razie potrzeby, ale później, gdy sejmy 
nie dochodziły, a bez obrachanku względem wydatku i zaslug wojskowych 
obejść się nie było można, trybunaly skarbowe stały się władzami zwykłemi. 
Od г. 1667, w miejsce posłów. wysylały wprost województwa po jednym komis- 
sarzu wysadzonym na sejmikach relacyjnych i to na lat 2. Gdy nie było sejmów 
sam senat wysylał senatorów. Wojsko wyprawiało także obrznych przez 
siebie komissarzy. Prezydował biskup, ale miała komissyja i marszałka 
z obywateli, a to zachowując alteranatę między Wielkopolska a Małopolską. 
Rozpoczynała swoje sprawy w pierwszy Poniedziałek po s. Stanislawie. 
Sadzono (am zatargi o depaklacyję i Lonfiskatę towarów, wszelkie sprawy 
wejskowe i spory z władzami wojskowemi lub cywilnomi, (ак wojskowych jak 
innych mieszkańców kraju: tam każdy skarżył wojskowego o «wally, wojsko 
znowu zyskiwało pozwolenie zajeżdzania dóbr, z których nie moglo ściągnąć 
nalezytości. Кошіѕѕуја ta miala prawo sadzić (акле sprawy kryminalne, lecz 
tylko podezas zebrania w miejsca popełnione. Wojsko przed kemissyją 
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składało rachunek ze swego kompulu, czyli ludności, oraz dochodu i wydat- 
ków. Palestra grodu radomskiego służyła za obrońców przy Sprawach przed 
koraissyją. Pisarz tegoż grodu trzymał pióro. Miała komissyja instygato- 
rów i wożźnych, którzy sprawowali te same obowiązki, со w trybunałach 
głównych. Zgromadzenie w Radomiu, przez zjazd wojskowych na obradę 
z senatorami i ohywatelami, nabierało właściwej sobie fizyjonomii, którą z cza- 
sów Augusta III doskonale wystawił Kitowiez w Opźsie obyczajów. Po zam- 
knięciu posiedzeń komissyi, które (rwaly przez sześć niedziel, likwidacyje 
iregestra odwożoino do Warszawy pod dozór pisarza skarbowego. Dekreta 
zaś składano w grodzie radomskim. Komissyja radomska albo raczej trybunały 
skarbowe zniesione r. 1764, przez zaprowadzenie komissyj skarbowych (ob.). 

Komissyje sądowe edukacyjne, w gubernijach zachodnich ustanowiono 
w r. 1807. Kiedy breve Klemensa XIV zniosło zamożny zakon jezuitów, 
sejmujące stany w r. 1775 zważając, że zakon ten trudnił się szczegółniej wy- 
chowaniem krajowej młodzieży, uchwalił konstylucyję, mocą której wszystkie 
dobra i summy zniesionego zakonu stały się własnością wszelkich edukacyjnych 
zakładów tak w Koronie jak w Litwie. Toz prawo sejmowe ustanowiło komis- 
syję edukacyjną (ob.) dla obojga narodów i wszystkie zakłady publicznego 
wychowania pod zarząd jej oddało, jak równie i zwierzchni nadzór nad dobra- 
mi і summami. Czynności komissyi edukacyjnej, w celu wykrycia funduszów 
jezuickich, przechodzących prawem z r. 1775 na własność wychowania publi- 
cznego, ostatecznie ukończone nie zostały, gdy Litwa wraz z województwa- 
mi: Wołyńskićm, Podolskićm i Kijowskićm zostały wcielone do cesarstwa Ros- 
syjskiego. Dokumenta w tym przedmiocie z archiwum komissyi edukacyjnej 
przesłano do jednej izby skarbowej tych prowincyj, następnie rozdzielono po- 
między izby skarhowe, każdej poszczególnie gubernii, którym poruezono od- 
bierać wszelkie dochody z dóbr pojezuickich i poszukiwać ukryte jeszcze fen- 
dusze z tego źródła. Z ogólnych tych przychodów wypłacano репѕује pasto- 
rom laterskim, niemniej pannom miłosierdzia w Zytomierzu; dano zaliczenie па 
mający się założyć korpus kadetów w Wilnie; ale zarazem szafowano temi do- 
chodami na rzeczy zupełnie obce naukowym zakładom. Gdy w skutek woli 
cesarza Alexaudra I, państwo pod względem publicznego wychowania na ośm 
wydziałów rozdzielone zostało, na siedm znaczne ze skarbu cesarstwa prze- 
zmaczono summy, ósmy zaś wileński przy swoim funduszu z dóbr pojezuiekich 
pozostał,  Owczosny hurator wileńskiego naukowego wydziału wyjednał, iz 
oplate paslorów i kadetów skarb cesarski dopełniał. Rządzący senat ukazem 
z dnia 3 Stycznia 1805 r. procent do 6% z dóbr i funduszów pojezuickich pod- 
niósł, nie zapewniając zupełnej własnosci posiadaczom dóbr tego rodzaju. Се- 
lem ostatecznego zakończenia fak żywotnego dla obywatelstwa tych prowincyj 
pytania, ustanowiono w Wilnie komitet, do którego wezwano Tadeusza Слас- 
kiego, na którego wniosek przyjęto tę zasadę, іх rok 1775, w którym zapadło 
prawo 0 majątkach pojezuickich, uważać należy, że klo wówczas posiadał do- 
bra po zniesionym zakonie, jako prawy ich dziedzic pozostaje niewzruszony 
w swych prawach. Wastrzeżono, że nie opłacający regularnie oznaczonego 
procentu, utracić może własność przyznaną, ale zarazem lasy będące pod nad- 
zorem izb skarbowych, oddano na wyłączny, bez żadnej koutroli użytek posia- 
daczom dóbr pojezaickich. Dla prędszego ukończenia czynności, ustanowiono 
dwie komissyje, jednę dla gubernij litewskich, drugą dla trzech południowych: 
Wolyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej, p.t. Wołyńskiej. Tu głownie działał ener- 
gicznie Czacki, dla tego prędzej ukończywszy swe zadanie, przeprowadził 
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myśl mądrą i uezciwą, że wyjednał czas prekluzyi, czyli że od wskazanej da- 
ty żadne niepokojenie właścicieli dóbr pojezuickich miejsca mieć nie może. 
W d. 21 Grudnia v. s. 1807 r. cesarz Alexander I wydał ukaz następnej tre- 
ści: 4) Wszystkie fundusze do uniwersyletu wileńskiego i szkól jego wydziału 
należące, podług swego przeznaczenia i stosownie do praw tego krajn, zawsze 
należeć mają do tego uniwersytetu, do tych szkół i zgromadzeń, Ша których 
są nadane, nie obracając onych na żaden obcy przedmiot. Rozporządzenie te- 
mi funduszami, czuwanie nad ich całością i użycie onych podlaug prawa i woli 
fundatorów, należy do zarządu tegoż uniwersytetu, pod opieka kuratora i pod 
zwierzchnim nadzorem ministra oświecenia. 2) Dobra pojezuickie, składająec 
tak nazwany fundusz edukacyjny, zostają zupełna i odjąć się n'e mogącą wla- 
snością опех posiadających, przez kupno lub prawem spadkowóm. пе lu- 
stracyje i rozrządzenie, albo skarbowy nadzór, detknąć ich nie mogą i dla te= 
go lasy do dóbr tych należące, jako składające część tej własności, mają być 
pod bezpośrednim rozrządzeniem właścicieli. 3) Od snmm szacunkowych za 
te dobra, równie jak od wszystkich edukacyjnego funduszu kapitałów, posia- 
dający te dobra powinni płacić po 69%, procentn. Ewikcyi, czyli osobnego za- 
bezpieczenia na te sammy nie zastrzega się, lecz za naleczną oplalę, same do- 
bra odpowiadać będa. Nie wypłacający regularnie censum, podlegaja surowo- 
ści względem takowych dóbr w prawie sejmu 1775r. 4) Za utwierdzeniem 
(ута sposobem prawa własności posiadaczy tych dóbr, z powickszeniem i ubez- 
pieczeniem ich korzyści, każdy z nich, stosownie do najwyższej woli, pomno- 
żyć ma dochód edukacyjny dwudziestym piatym procentem, a wyraźniej mó- 
wiąc, hażdy wlaściciel tych dóbr zostaje dłuznym edukacyjnemu funduszowi 
o czwartą część wyzej nad pierwiastkową szacankową summa, a (ак od pierw- 
szej jak i dodatkowej summy, bedzie płacić procenta po 8%. 5) Summy (е, 
tak jak pierwiastkowo zapisane były podlug wartości dóbr, nie mogą być pod 
żadnym pozorem ani wypłacane, ani procent od nich podwyższany. 6) W przy- 
padku podziała tych dóbr przez sukcessyję lab sprzedaż, prawo (andnszu edu- 
kacyjnego zostaje nienaruszonem; całe zaś dobra są w odpowiedzialności za 
całość onego i zadne inne długi, mocą tego prawa, w zbiegu wierzycieli, nie 
mogą iść w spór, z tą własnością edukacyjną. 7, Dla wyjaśnienia spraw do 
cdnkacyjnych funduszów należących i dla rozwiązania sporów do tych dóbr 
ściągających się, ustanawiają się dwie komissyje, z których jedna w Wilnie 
dla gubernij litewskich, białoruskich i Mińskiej, a druga w Krzemieńcu dla 
gubernij Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej. Komissyja składać się ma z ezte- 
rech członków i prezydującego, wyznaczonych, na przedstawienie ministra 
oświecenia, potwierdzeniem monarszem. Obowiązki komissyi następuj асе bę- 
dą: wyjaśnienie і aporządkowanie edukacyjnych funduszów, a mianowicie uło- 
żenie dokładne tabelli wszystkich edukacyjnych funduszów, w tej liczbie summ 
i dóbr, które własnością były duchowieństwa, odpadłego za granicę, a które 
podłag konwencyi dwóch dworów przyłączone są do Rossyi. Wyroki w ko- 
missyi zapadle, apeilacyi nie podpadają. Wazne jednakże postanowienia komis- 
syi, te mianowicie, w skutek których komissyja sama zlecenie da wyjątkowe 

plenipotentowi edukacyjnego funduszu, winny się przesyłać do ministra naro- 
dowego oświecenin.—Pierwszy prezes wołyńskiej Кошіѕзуі Tadeusz Czacki 
i członkowie jej, czawając nad całością i pomnożeniem funduszów edukacyj- 
nych, byli zarazem sędziami, w rozstrzyganiu sporów wynikłych między taż 
komissyją a właścicielami dóbr i summ edukacyjnych. Trudne to bylo zadanie, 
jednak spelnionem zostało sumiennie pod przewodnictwem takiego męża, jakim 
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był Czacki. Komissyja sądowa edukacyjna dla gubernii Wołyńskiej, Podol- 
skiej i Kijowskiej. jurysdykcyję swą rozpoczęła w mieście gubernijalnóm Zy- 
tomierzu, d. 9 Lutego 1805 r., pod prezydencyją Czackiego. Chcąc oszczędzić 
wydatków z funduszu edukacyjnego na utrzymanie swej kaneellaryi, przedsta- 
wiła najoszezedniejszy etat w ilosci rs. 3,400, a dła płenipotenta rs. 900, który 
zatwierdzony został Później, gdy się więcej spraw i interesów namnożyło, 
mianowicie gdy w rzeczy administracyi czynności swe rozwinęła, gdy przy- 
szło jej ze swej ręki wypuszczać w dzierżawę niektóre edukacyjne majątki 
więcej dająccma, elat okazał się zbyt szeznpłym; wszyscy przeto członkowie 
(еј komissyi własnym koszem powiększyli swą kancełłaryję; w ostatnich zaś 
latach swego istnienia, z rozporządzenia wyższej władzy, cały etat КапсеПагуі 
zostawał na koszcie ezłonków, a głównie prezesa. Кошіѕѕуја urządziwszy 
ordynacyję swej jurysdykcyi, przeniosła się do Krzemieńca, gdzie zakończyła 
swe czynności. Głównym zrazu zajęciem komissyi było zebranie z rozmaitych 
archiwów т władz wszelkich aktów i wiadomości, ściągających się do własno- 
ści edukacyjnego funduszu w trzech gubernijach. Dokładną mając о nich re- 
Jacyję, podwyzższyła szacunek ich o czwartą część i od tej summy naznaczyw= 
szy procent ро 69/,, dobra zostawiła w ręku ówczesnych posiadaczy, uznając јо 
жа własność ich dziedziczną.  Przyłączyła do tego funduszu opłaty przez sejm 
1789 r. pod nazwą superaty i plus-offencyi uchwałone i odniosła się do rzą- 
dów gubernijalnych z żądaniem, aby władze te wykonawcze przedsięwzięły 
najstosowaiejsze środki, celem ściągnienia zaległości edukacyjnego funduszu, 
narosłe Ba dobrach ziemskich, przesyłając im dokładne w tej rzeczy, co mie- 
siąc, wykazy. Жаһгапе ztąd summy były nowemi edukacyjnemi kapitałami. 
Od pojezuickich kapitałów, procent do 6%, podniosła, a widząc zapewnioną ich 
lokacyję na dobrach ziemskich, gdzie były pierwotnie umieszczone, zostawiła. 
©о zaś do kapitałów na żydowskich gminach zapewnionych, nie widząc pewnej 
w nich rękojmi, poleciła zwrót ich w ciągu lat 12, z przeniesieniem na dobra 
ziemskie. Sprawy w komissyi odbywały się w następnym porządku: na wniesie- 
nie plenipotenta, a raczej umocowanego od wileńskiego naukowego wydziału, 
który dokumentami starał się udowodnić należytość przynaleźną funduszowi 
edukacyjnemu, komissyja po uznania złożonych dowodów za sprawiedliwe, 
wydawała pozwy do stron właściwych, z oznaczonym terminem (zwykle trzy 
tygodniowym) do stawienia się i złożenia obrony przed sądem komissyi, który 
w oznaczonym terminie spór ten ostatecznie rozstrzygałŁ W ważnych jednak 
i zawikłanych sporach, przedstawiała swe postanowienia do zatwierdzenia mi- 
nistrowi narodowego oświecenia, mianowicie gdy wypadto jej część jaką fun- 
szu edukacyjnego uznać za niemogącą się odzyskać, jak równie, wszystkie po 
lubowne uklady przez pośredników zawarte. W postanowieniach swych wzglę= 
dem zapisów, w których wyrażona była wola iestatorów, ścisle się stosowała 
do tej woli, przysądzając ednhacyjne własności na ten eel wylącznie, na jaki 
początkowo przeznaczone były. Со do kapitałów zagranicznego duchowień- 
stwa, włączonych do edukacyjnych funduszów, komissyja postąpiła jak и po- 
jeznickiemi kapitałami, a z zaległości poleciła utworzenie nowych edukacyjnych 
kapitałów. Lecz wkrótce te kapitały rada państwa za własność skarbu uznała. 
Na przedsiawienie jednakże komissyi, zwrócono edukacyjnemu funduszowi 
w roku 4828 sammę 60,000 rsr. na mieście Jampolu zabezpieczoną, a będącą 
niegdyś własnością akademii krakowskiej. Kiedy niektóre pojezuickie kapitały 
były w zawiadywania prykazów, czyli izb powszechnej opieki (jest to rodzaj 
guberiskiego banku i władza czuwająca nad zakładami dobroczynnemi), władze 
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te rozpożyczały le summy różnym osobom na krótkie termina. Котіѕзуја ścią- 
gnęła te pozyczki z dóbr, które dostatecznej nie dawały rękojmi i na pewnych 
majątkach ubezpieczyła. Od r. 1805 do 1813 edukacyjne fundusze były pod 
zarządem ministeryjum finansów; od r. 1818 przeszły pod zarząd ministeryjum 
narodowego oświecenia. W ciagu tym, ministeryjum finansów, dla niedostatku 
jakoby funduszów na utrzymanie edukac yjnych zakładów, musiało je zastępo- 
wać sumami ze skarbu państwa pobieraneni i tym sposobem naliczyło długu 
тзг. 70,000 do zwroin. Na rachunek (еј summy rsr. 40,000 nniwcersytet wi- 
leński wypłacił. Komissyja chcąc sprawdzić rzetelność tej pretensyi, tak wiele 
uszczuplającej fundusz edukacyjny, rozpoczęla jej dochodzenie, ale mimo całej 
energii i nacisku, ukończyć tej sprawy nie zdelała pomyślnie. Dnia 20 Paź 
dziernika 1803 r. dachowieństwa katolickie na zjeździe w Fncku, pod prze- 
wodnictwem lacko-żytomierskiego biskupa Kaspra Cieciszowskiego і w obe- 
eności wizytatora szkół trzech gubernij Tadeusza Czackiego, uchwaliło ofiary 
na rzecz liceum, szkół powiatowych i pararafijalnych, z których то ostatnich 
wielu utrzymanie zamożniejsze klasztory wzięły na siebie. Wkrótce, bo w dniu 
3 Marca 1804 r., nastąpiła podobnież uchwała dyjecczyi kamienieckiej za wpły= 
wem i pośrednictwem biskupa Jana Dembowskiego. W miarę nowo wykry- 
wanych należności do funduszu edukacyjnego, Tadensz Czacki powziął myśl 
ustanowienia osoknej kassy depozytowej, w którą wchodziły z tego rodzaju 
wpływające summy, które lokowano z wszelkićm bezpieczeństwem na dobrach 
ziemskich. Gdy z posiępem czasu kapitały te coraz wzrastały i znaczne sum= 
my w niej spaczywały, pomimo pożyczek, komissyja wzięła ją w bezpośredni 
swój zarząd i sekretarzowi swemu Kruczkowskiemn powierzyia, poręczając 
bezpieczeństwo takowej na znakomitym majątku jednego z zacnych swych 
członków, M. Sobańskiego, który sam ofiarował tę rękojmię obywatelską. 
W ubezpieczeniu nowo odkrywających się kapitałów edukacyjnych, komissyja 
trzymała się następnych zasad: i) po objawienin swych wyroków w aktach 
sądowych tego powiatu, w którym dobra przysądzone edukacyjnemu fundu- 
szowi kapitałem obciążone polożone byly, przesyłała szczegółową o nich wia= 
domość do sądów głównych; 2) jeżeli po upływie zakreśłonego wyrokiem ko- 
missyi terminu, dłużnik przysądzonego kapitała do depozytowej kassy nie 
wniósł, komissyja odnosiła się do rządów guheruskich, celem uzyskania tej na~- 
leżytości, które drogą exekucyi winny ksły odzyshiwać i sciągać. Stosownie 
do przepisanych od początku formalności co do niedoimek (zaległości), komis- 
syja nakładała dwuprocentową реле (karę) na dłużników nie uiszezających się 
podług zobowiązania. W ostatnich latach istnienia jej, około r. 1830, kurator 
naukowego Wileńskiego okręgu polecił od każdej zaległości zaliczać jeden 
procent na miesiąc od chwili uchybienia terminu wypłaty. Кошіѕѕуја przeło- 
żyła mu, że ten rygor niewlaściwy, że byłby ustawą wstecz dzi iałającą, a tem 
samém niezgodną z zasadami kazdego prawodawstwa; odpowiedziano jej, że ko~- 
missyi nie należy tłómaczyć rozporządzenia wyzszej władzy, ale takowe do- 
słownie wykonywać. Chociaż zarząd i czuwanie nad całością edukacyjnego 
funduszu, istotnie należały do uniwersytetu wileńskiego, komissyja złożona 
z obywateli tych prowineyj, którym uronienic jakiekolwiek z niego obojętnóm 
być nie mogło, a patrząc na coraz liczniejsze narastające na dobrach zaległo- 
ści, postanowiła z nich niektóre wyjąć z pod zawiadywania izb skarbowych 
i wypuścić w 12-letnią dzierżawę przez publiczną licytacyję; tak postąpiła 
między innemi z majątkiem pojezniekim Kniahisinem, w powiecie Dabieńskim 
położonym. Z powodu podskoczenia nagłego ceny Zboża, niewątpiła komissy= 
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ja , ze wypuściwszy pomienione dobra w i8-letnią dzierżawę, z wyższej sam- 
my otrzymanej przez ciąg tych lat, będzie można znieść całą na Kuiahininie 
ciążącą zaległość. Ale w lat kilka, cena zboża niespodzianie spadła, a knia- 
hiniasey dzierzawey oświadczyli, że nie są w stanie opłacać nadal tenuty, do której 
się zobowiązali. Komissyja zmuszona byla dzierzawców usunąć i odnieść się do 
izby skarbowej walyzskiej, o zajęcie na nowo tych dóbr, w swoje zawiadywa- 
nie, z załrzymaniem ziozonego przez nich przy podpisaniu kontraktów vadiów. 
Po przeslanym raporcie ministrowi narodowego oświecoria o ogólnych czyn- 
nościach komissyi, minister przedstawił radzie państwa, że ponieważ cel usta- 
nowicnia komissyi jest osiągnięty i wszystkie prawie sprawy poruczone uła- 
twiły, zamknąć więc je należy i wszelkie fuiusze oddać pod zarząd minister 
stwa finansów, a sądom wydać rozparządzedie, że w dalszym czasie, Żadnych 
spraw względem poszukiwaria wlasnosci edukacyjnej nie rozpoczynać. Tak 
przynajmniej najważzicejsza myśl Tadeusza Czackiego, co do uznania terminu 
stałego, w znawianiu pretensyi z przedwiołu funduszu edukacyjnego, slale 
przyjęią i nznaną zostala, a posiadacze ziemscy w swej wlasnosci nadal spo- 
kojuymi juź być mogli. Ро zatwierdzenin tego przedstawienia przez cesarza, 
senat ukazem z dnia 4 Lutego 1829 r. polecił ministrowi narodowego oświe- 
cenia uskuiecznić wolę monarszą. Minister zażądał od cbu komisgyi wiado- 
mości o stanie toczących się w Riej spraw; czemu zadość czyniąc Котіѕзуја 
krzemieniecha, podała szezegóławy raport o wszystkich rozsądzonych już, jak 
i nieskończonych jeszcze sprawach, z objaśnieniem powodów, dla czego nie za- 
tatwione; nadlo podała dokładne wiadomości: 1) О pojezuickich ziemskich do- 
brach, dociiodach z nich i zaiegłościach w trzech gnbernijach. 2) О pojezuic- 
kich kapitdach i zaleglościach ua nica. 3) О kapiiałach po krakowskiej aka- 
demii. 4) О pogadicyjskich nieruchomych majątkach, kapitałach i procentach. 
5) © wszelkich własnościach, dochodach liceum wołyńskiego, gimnazyjów, 
szkół powiatowych i parafijalnych, tudzież о prywalnych oiiarach na rzecz 
tychże instytutów złożonych.  Wyświecająe stan funduszu edukacyjnego, wy= 
kazała summy następne: 


Jo czasu ustanowienia komissyi i przez 

nią wykazany fundusz ten w trzech guber- 

nijach wynosił  . . . . . . тег. 1,808,940 К. 51. r.as. 33,850 
Nowo przysądzonych przez Кошіѕѕујс na 

rzecz byłego wileńskiego naukowego wy- 

działu, posiadłości nieruchomych i kapi- 

ао З з. = Ж шиаи 
(ЙИШ ТИП słaraniem komissyi i w kas- 

sie depozytowej w chwili ukończenia jej 


czynności . . . . Bo o e 6 sg к ДЫП z i 
т niedoborów (niedoimki ) i sztrofów 
obróconych w kapitały . . . 1 1 4 yp 40,339 ,, 81. r.as. 2,250 


Ogólem przy zamknięciu komissyi fundusz 
edukacyjny gubernii Wołyńskiej, Kijow- 
skiej i Podolskiej stanowił . . . . . rsr. 2,127,833 К. 992/,.г.аз. 86,376 


Prócz tegn, komissyja wyświeciła i uregulowała fundusze szezególowych 
naukowych instytutów, a mianowicie: 
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Fundusze i roczne dochody liceum wo- 
tyńskiegjo, składające się z dóbr nierucho- 
mych, kapitałów i wieczystych prywatnych 
ofiar, a które licząc ро 69, dawały kapitał 
(nie zaliczają się tu w to ofiary jednorazo- 
we i dozywolnie, nicmniej summy, które 
władza na otrzymanie zakładów nauko= 
wych w tych gubeorniach corocznie prac- 
znaczńd,. - . . . . . rsr. 590,542 К. 1. r. as. 44,363 k. 661, 
iundusze i roczne d: Gie gimnazyjum 
międzyrzeckiego i szkół powiatowych 
w gubernii Wołyńskiej, odpowiadające ka- 


pitalnej sumnie., . . . . . rsr. 80,017 К. 87. г. аз. 1,000 К. 
Gimnazyjum wii Ee Е » 37,599 „12'/, „ 161,199 ,, 21 
Szkół powiatowych оп». Podolskiej ,, 27,050 ,, » 54,525 „881, 
Ginnszyjam kijowskiego i szkół powia- 

towych tej gubernii . . . . „ 16,250 ,, » 452,438 


Fundusze i roczue dochody szkółek pa- 
rafijalnych w gubernii Wołyńskiej, odpo- 
wiadające sammie . . . . . „ 56,013 , 75 
W gubernii Podolskiej. . . „ 36,125 s 
W guberuii Kijowskiej и „ 9,8858 , 2715 
Ogół funduszów wszystkich szkolnych 
zakładów w trzech guberuijach . rsr. 854,874 k. 3. r. as. 713,596 k. 20*/,. 


(Z notat Tadeusza Czackiego і synowca jego Felixa, członka tej komissyi, 
a następnie od roku 1826 jej prezesa). 


Czynności więc tej komissyi były dalszym ciągiem i uzupełnieniem prac wie- 
kopomnej komissyi edukacyjnej (0b.) z lat ostatnich Rzeczypospolitej. Wszy- 
sey członkowie jej, będący pod przewodnictwem obu Czackich, przejęci duchem 
prawdziwie obywatelskim, dali sobie słowo i dotrzymali go święcie, żadnej po- 
życzki z kassy depozytowej na swe dohra nie zaciągać. Ta bezstronność su- 
mienna, cechuje ich prace i poświęcenie, gdy z własnych funuduszów, z uszczerb= 
kiem majątkowym, łożyli koszta na wydatki konieczne, jak те роміс- 
kszonej kancellaryi, podróże w interesie odzyskiwania funduszów edukacyj- 
nych it. p. Tak Tadeusz jak i Felix Czacey, wraz z członkami komissyi, mieli 
ciężkie nieraz przejście i dotkliwe, które znosili w imię dobra publicznego. 
Gdy przyjdzie chwila na skreślenie życiorysu Tadeusza, we wszystkich szcze- 
gółach i odcieniach, dopiero zabaczymy w całym blasku zasługi ohywatetskie 
i cierpienia wielkiego męża. К. Wł W. 
Komissyje dobrego porządEn. Prawa dawniejsze polskie obowiazywa- 
ły miasta do składania rachunków z dochodów przed starosiami (оћ.). Roku 
1768, zapobiegając upadkowi coraz większemu miast, zlecono komissyjom, 
które miały hyć wyznaczone pod nazwiskiem boni ordinis, czyli dobrego po- 
rządku: „aby wszystkie dochody miejskie spisały i rozmiarkowanie onych uczy- 
niły.” Za ustanowieniem rady nieustającej (ob.), należało do władzy departa- 
mentu policyi rachanki od miast królewskich odbierać i roztrzasać, a dochoda- 
mi jak najpożyteczniej dla miast i Rzeczypospolitej rozporządzać. Dochody 
zaś te składały się z grantów miejshich, z dóbr miastom gdzieniegdzie służą- 
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cych, z czynszów, сеї, np. mostowego, (argowego, ze sprzedaży, odr. 1764 do- 
awolonej, kamienie i placów nie zabudowanych lub zadłużonych, z propinacyj ро 
miasteczkach mniejszych, od r. 1776 arendą па rok lab trzy lata puszczanej jedne- 
mu z mieszczan, a gdyby takiego nie było, posessorowi, zachowując w całości 
umowy о (0 dawkicjsze starostów z miastami i wyłączając w Koronie Zydów 
od wszelkicj propinacyi. W miastach stołecznych (te jest główniejszych) za~ 
chowano r. 1775 prawem woiność każdemu wyrabiania i szynkowania hunków, 
Ustanowieniem więcej działalnością tych komissyj, pomnazżała się pomyślność і lu- 
dność wszystkich w ogóle miast Rzeczypospolitej. Dowodem tego jest dzielko 
pod tyi: Tresć ustaw dla miasta j. k. m. Poznania, przez komissyję j. Б. m. 
dobiego porządku tojewodzitwa Poznańskiego w roku 4780 uchwalonych 
(w Warszawie, w drakarui Р. Dufour, 1781). 

Komissyje graniczne. Spór o granice dóbr ziemskich należał do sądów 
podkamorskich, jeżeli jednak zachodził miedzy prywatnym a królem, jaka wła- 
ścicielem dóbr. w takim razie już od XV wieku wyznaczano komissyję, do któ- 
rej później należał podkomorzy lub komornik tej ziemi, w której się spór toczył. 
Komissyje te rozstrzygały spory i akta składaly do Mewyki koronnej (ob.). Pod- 
czas sejmu r. 1772, marszałek Poniński sprzedawał komissyje szlachcie. Czy 
była podstawa czy nie, to się sąsiedzi rozgraniczałi z dobrami królewskiemi, 
zwykle z wielką korzyścią. (Porównaj artykuły: Sądy w Polsce i Konde- 
scensyja). 

Komitat (z łacińskiego: comes, hrabia, a zatćm właściwie: hrabstwo), tak 
nazywa się w Węgrzech pojedyńczy obwód czyli powiat, który kazdy zostaje 
pod swoim komesem czyli hrabią і ma administracyję pod wszelkiemi względa- 
mi samoistna.  lnstyfucyja (а bardzo siara miala pierwiastkowo cel wojskowy, 
gdyż po zdobycia Pannonii przeż Madziarów (r. 884), istniejące już i nowo 
zbudowane zamki warowne oddawano najznakomitszym dowódzcom, wraz z le 
żącym na około okręgiem; ztąd nazwa węgierska: Vor-megye, t. j. okrag zam- 
kowy. Charakter wojskowy tego uzządzenia, w tem utrzymał się po dzień 
dzisiejszy, że w czasach wojennych burgrabia czyli naczelnik komitatowy by- 
wał z prawa naczelnikiem pospolitego ruszenia szlachty. Węgry, liczące w to 
wcielone do nich w 4836 r. części Siediniogrodn, miały 52 (akich komitatów, 
a mianowicie: z tej strony Dunaju £3 (Presburg, Neutra, Trenczyn, Arwa, Lip- 
tawa, Sohl, furoez, Bars, Gran, Hont, Neograd, Pest і Bacs), z tamtej strony 
Danaja 11 (Wieselburg, Каар, Котогпо, Stuhlweissenburg, Tolna, Baranya, 
Somogy, Veszprim, Szalad, Kisenburg, Oedenburg), z tej strony Cissy 10 (He- 
уез, Bo'sod, Gömür, Zips, Torna, Saros, Abauj, Zemplin, Ungh, Beregh), z tam- 
tej sirony Cissy 12 (Krasso, Temes, Torontal, Csanad, Békés, Marmaros, Bihar, 
Szathmar, Szaholes, Ugocsa, Csongrad, Arad), wcielonych na nowo komitatów 
siedmiogrodzkich 3 (Kraszna, Srćdni Szolnok, Zarand), nakoniec z tamie) stro- 
пу Drawy, czyli w Slawonii, także 3 (Verócze, Sirmia, Pozsega). W Kro- 
acyi także i w Siedmiogrodzkiej zicini węgierskiej istnieje podział na komitaty, 
których pierwsza liczy 3 (Agram, Warasdin, Krentz), druga 8 (Wyższy Weis- 
senburg, Niższy Weissenburg, Kolos, Doboka, Küküllő, Thorda, Środkowy 
Szolnok, Hunyad). Rozległość pojedynczych komitatów jest bardzo różna, 
co jednakze nie wpływało bynajmniej na ich prawa polityczne, gdyż np. mała 
Torna, mająca 40 mil [7] powierzchni i Liptawa, licząca 30,000 mieszkańców, 
tak samo wysylały na sejm dwóch posłów, jak Bihar, n:ający 200 mil [7] i Peszt 
liczący 600000 mieszkańców. Odgraniczenie komitatów utrzymało się ró- 
wnież w ostatnich czasach, w najnowszym podziale kraju, przedsięwziętym 
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przez rząd austryjaeki po rewolucyi 1848 i 4848 r.; tylko że obwody, do któ- 
rych należą pojedyncze komitaty, dla powodów badź wojskowych, bądź admi- 
nistracyjnych, licznym uległy zmianom. Koanstytucyja komitatowa w Węgrzech 
była do Marca 1848 r. arystokralyczno-demokraiyczną; arystokratyczną о tyle, 
o ile tylko szlachta posiadała prawa polityczne. demokratyczną, o Пе w komi- 
tacie cała szlachta bylo równo uprawnioną. Kazdy sziachcie wybierał i sam 
był wybieralny do wszystkich urzędów komitatowych, miał głos w zgromadze- 
niach ogólnych, zwoływanych co Kwartał, i w małych, odbywających się tylko 
w okolicznościach nadzwyczajnych. Zgromadzenie ogólne co irzy lata wię- 
kszością głosów wybierało wszystkich urzędników komitatu, również posłów 
na sejm, których zacpatrywało w instrukcyje i których, jeśli postradali хапае 
wyhorców, mogło znown odwołać. Zgromadzenia ogólne, oprócz tego, coro- 
cznie oznaczały podatek domowy (domestykalny), rozdzielały podatek wojen- 
ny. czawaly nad więzieniami i calą policyją, urządziły kwafornnki i wsvieraty 
sądy, jeżeli wyroki ich natrafiały w wykonania na opór. Do nich także adreso- 
апе były rozporządzenianamiesinicitwa, które po przejrzeniu albo przekazywa- 
ły właściwym urzędnikom do wykonywania, albo przeciw którym, w razie ich 
nieprawności, protestowały. Natej autonomii zasadzal się po większej części 
główny opór, jaki Wegrzy od dawna przeciwstawiać mogli rządowi austryja- 
ckiemu. To było powodem, dla czego slarano się osłabić urządzenia komitato- 
we, zastępujac od 1844 r. naczelników komitatowych urzędnikami płatnymi 
i mianowanymi przez rzad, Pomimo silnego oporu оролусуі, już 82 komitaty 
zarządzane były przez takich urzędników, gdy nowość tę obalily znowu wy- 
padki Marcowe 1848 r. Najwyższy kierunek komitatu z prawa zostawał w re- 
ku mianowanego przez króla naczelnego komesa (©żergespan); wszakże go- 
dność ta w niektórych rodzinach w 11 komiiatach w części hyla dziedziczną, 
w części przywiązaną do pewnych wysokich urzędów, jak np. w Peszcie de 
palatyństwa, w Granie do prymasostwa. Skutkiem tych i innych okoliczności, 
godność naczelnych komesów powoli spadła do znaczenia urzędu honorowego, 
a właściwy rząd komitatu faktycznie przeszedł w ręce wybranego przez komi- 
tat pierwszego, lub zastępczo drugiego wicekomesa, którzy prezydowali na 
wielkich i małych zgromadzeniach, wykonywali ich postanowienia, udzielali 
paszporta do innych krajów koronnych i Е. d. Oprócz tego, každy komitat dzic- 
lił się na 4 do 6 powiatów, z których kazdy miał po jednym sędzi naczelnym 
komitatowym i po hilku sędziach niższych, którzy wraz z asessorami tabuli są- 
dowej (fablabiró) wykonywali sądownictwo. Porównać: Palugyay, Mayyarend= 
szer hajdun ёз most (2 lomy, Peszt, 1847). Zajmujący także opis calego 
Życia komitlatowego podaje Eötvös w swoim Nofaryjuszu wiejskim (przekład 
polski w Wyhorze Natansona, Warszawa, 1857). Р. Н. ТІ, 
Komitet, zebranie kilku osób, działające w imieniu większego stow arzysze- 
nia, najczęściej uformowane na jego zlecenie lub z jego wyboru, dla przygoto- 
wania spraw bieżących, albo do wykonania zapadłych postanowien. Komite- 
tem tajnym (comité secref) nazywano we Franeyi każde posiedzenie izby przy 
drzwiach zamkniętych. Komitetem generalnym (committee general) nazywa 
się w Anglii izba wyższa i nizsza, jeżeli w rozprawach nad pojedyjiczemi аг- 
tykułami projektu do prawa, zgromadzenie odstępuje od zwykłego regulaminu 
i przybiera formy swobodniejsze. Prezes (mówca) izby opuszcza wienczas 
swoje krzesło i zostawia je innemu; dyskussyje wchodzą w najdrobniejsze 
szczególy; mowy bywają krótsze i zblizają się do tonu rozmowy; członkom 
wolno po kilka razy zażądać głosu. Jeżeli porządck dzienny lego wymaga, 
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izba w czasie jednego posiedzenia kilkakrotnie zamienia się w komitet gene- 
ralny.—Za rzeczypospolitej francuzkiej, komitety ważną odgrywaiy rolę; kon- 
wencyja ntworzyla ze swego grona komitet dobra publicznego (сот du sa- 
lut public) i komitet bezpieczeństwa powszechnego (comité de la strelż дбпё- 
ralz), zastępujące ministrów, a pod kiórćmi zostawały gałęzie administracyi, 
sprawowane przez komissyję.— U nas, oprócz licznych komitetów, ustanowio- 
nych do szezeyółowych czynności, jak np. do budowy i restauracyi kościołów, 
lub innych robót publicznych, istnieją jeszcze w niektórych władzach komitety 
stałe, jak np. w towarzystwie kredytowóm ziemskiem komitet towarzystwa, 
mający zwierzehni nadzór nad udzielaniem pożyczek it. p., oraz komitet wła- 
scicieli listów zaslawaych (ob. Kredytowe towarzystwo). Nasza Encyklope- 
dyja zostaje również pod kierunkiem komiteta redakcyjnego (ob. Kncykło- 
peduja ). №. Ы. L. 

Komitywa, w dawnej polszczyznie orszak, drużyna otaczająca zuakomitośc 
jaką, swita: często wyraz brany za towarzystwo, np. wprowadzony na zamek 
ze wspaniałą komiiywą. 

„Strzcedz się grzechu i złej komitywy, 
To jest roztropność i rozum prawdziwy.”  (Cbrościtishi). 

Коше, napój tatarski, z mongolskiego: kumiu, ро tatarsku: kumy, napój ludów 
koezejących, z kwaśnego mleka kobylego. bardzo sknteczny w chorobach pier- 
siowych. Gwagnin w kronice swej pisze: .„Napejem Taiarów jest mleko koń- 
skie, które oni swym językiem komiz nazywają”. Polacy zapoznali się z tym 
napojem w czasach ciągłych najazdów tatarskich, jeźdźcy ich bowiem, każdy 
przy swej kulbace miał przytrokowany komiz w jednym lab dwóch workach 
skórzanych, z których gasił pragnienie w pochodzie i odzywiał siiy strudzone. 
Po rozbicia tych najezdników, tysiące takich burdiuków czyli worków z komi- 
zem zostawało na krwawćm polu bitwy. К. WZ. W. 

Komma, ob. Przecinek. 

Kommandoryjąa. Тах nazywano w zakonach rycerskich $. Jana Jerozo- 
limskiego, czyli kawalerów Maltańskich, tudzież Krzyżaków, część posiadłości 
ziemskich, wydzieloną każdemu rycerzowi, do nżytkowanin na własną korzyść. 
Posiadłości te dzieliły się na przeorstwa, wójtowsiwa czyli bajlostwa i komman- 
doryje. 7140 użytkający z podobnych dóbr ziemskich nazywali się bajli (bal- 
livi) i komandorowie, u niemieckich krzyżaków komturowie. Kommandorami 
orderów nazywają się posiadający najwyższy stopień jakiego orderu. L. R. 

Kommandyta, ob. Komandyta i Spółki handlowe. 

Kommelin (Hieronim), Commelżus, wydawca i drukarz znakomity, urodzo- 
ny w Douay, we Flandryi, drukował w latach 1587—1597 w Heildebergu. 
Mż gruntownej nauki, przydawał wartości edycyjom z swoich oficyn, kom- 
meniarzami wyszłemi z pod jego pióra. Ztąd to cenionemi są jego wydania 
pisarzy greckich i rzymskich, mianowicie: Afanazyjusza i Chryzostoma, które 
mało со albo prawie nic nie ustępują edycyjom Sfefwica i Aldusa. Kommenta- 
rze do Heliodora, Apolliodora, Eurypidesa i łacińskich mitologistów, dowodzą 
o naukowości drukarza. Po zgonie jego prowadził Indos Bonnutius firmę Com- 
melina aż do r. 4604. B. 

Kommis, Kommissant, Kommissowe, Kommissyja i і. d., ob. Komis, 
Homissant. Komissowe, Komissyja i t. d. 

Kommodor, tak nazywa się u Anglików każdy kapitan okrętowy, lub inny 
oficer marynarki, który nie będąc admirałem, dowodzi eskardą i nie zostaje pod 
rozkazami innego oficera. Tytul ten, przywiązany do czynności, nie da os e by 
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nosi on tylko dopóty, dopóki trwa owa czynność; przez czas len zajmuje rangę 
generała brygadyjera. Zwykle nazywają (акле kommodorem najstarszego ka- 
pitana trzech Іар więcej okrętów, razem hkrzyzujacych. — Kommodorskż okret 
jest to we flocie kupieckiej stalek konwojowy i główny, który prowadzi inne 
okręty i dla tego na maszcie głównym ma światlo. #. H. L. 
Bominodus, (Lucyjnsz Aurelijusz Aelius) Antoninus, cesarz rzymski, 
ur. 161 r. ро naro. Jezusa Chrystusa, syn Marka Aurcelijasza Anionina i Fau- 
styny, już w młodych latach był chciwym rozkoszy, okrutnym, leniwym, tchó- 
rzem, słabego umysłu і pod każdym względem niepodobny do swego mądrego 
i szlachetnego ojca. Kiedy po śmierci jega w r. 180 wstapił na tron, właśnie 
był przy wojsku, ale jak najspieszniej z Markomannami i Kwadami zawarł po- 
kój dość korzystny, by powrócić do Rzymu. Okrucieństwo jego, które wyra- 
dzało się w wściekłość, tak, że np. dla swojej tylko zabawki ludzi, których 
przypadkiem spotykał, zabijał i kaleczył, objawiło się szczególnie po odkryciu 
spisku na jego życie, uknutym przez siostrę jego Lucylle (r. 183). Z okracien- 
stwem tém łączył najwyuzdańsze chuci cielesne i najniedorzeczniejsze marno- 
trawsiwo. Ву zadosyć uczynić temu ostatniemu, kazał zabijać ladzi znakomi- 
tych i możnych, podwyższał bez miary cła i inne podatki, przedawał urzędy 
i godności. Podarunki dla wojska i ludu, igrzyska gładyjatorów i zawierzy 
w amliteatrach, gdzie najwyższy panował przepych, oraz chucie cesarskie i je- 
go faworytów trwoniły (akie dochody i do resziy wyczerjnęły skarb państwa. 
Kommodus był dumnym z wielkiej swojej siły fizycznej; czestokrroć, nasladn- 
jąc Herkulesa, chodził odziany w Iwią skórę i z maczugą w ręku. Јако gla- 
dyjator występował 755 razy i za kazdym razem kazał sobie ze skarbu zapla- 
cić milijon sestercyj. Rządy kraju z początku zostawiał prefcktowi pretoryja- 
nów Pereniusowi, a po jegoupadku wyzwoleńcowi Kleandrowi, którego poświę= 
cić musiał wściekłości ludu oburzonego niearodzajen. Ustanowienie floty zbo- 
zowej afrykańskiej, obok egipskiej, które przynajmniej jedyną było zasługą 
Kommoda Ша stolicy, zapobiedz miało nadal podopnym wypadkom. Gdy się 
krwiożerczość jego ooraz bardziej wamagala, a w końca kochanka jego Marcy- 
ja, prefekt Lautus i najwyższy urzędnik Тоша eesarskiego Mleklus, obawiać 
się musieli o swoje życie, zadali mu trucizuę, a gdy (а pozostała bez skutku, 
kazali go 81 Grudnia 192 r. udusić przez gladyjatora. Cesarzem obwołano 
Helwijnsza Pertynaxa, senat ogłosił Konmoda nieprzyjacielem ojczyzny, statuę 
jego kazał zniszczyć, a nazwisko jego wymazać z pomników publicznych. 
W Brytanii za jego panowania wojska rzymskie pomyslnie walczyły z Kale- 
dończykami, F. И. Г. 
Komminija. Jest przyjęcie Eucharystyi czyli sakramentu Ciała i Krwi 
Pańskiej, w którym Jezus Chrystus rzeczywiście jest obecny. Komwunija jest 
albo rzeczywistą albo duchowna, kapiańską albo świecką. Rzeczywista jest 
ta, gdy przyjmujemy kommuniję czyli hostyję rzeczywiście, biorąc ją w usta; 
duchowna zależy na żądzy przyjęcia jej rzeczywiście, chociaż nie bierzemy 
istotnie ciała Ciała i Krwi Pańskiej. Komununija kapłańska jest fa, którą kapłan 
przyjmuje w czasie Mszy świętej; świecka, którą ludzie świeccy, po należy- 
tém przygotowaniu i spowiedzi, przyjmują. Przez Kommunijęe świętą Jezus 
Chrystus staje się pokarmem dusz naszych. Kiedy wierni zasiadają do stołu 
eucharysitycznego, jednoczą sie z Bogiem dobroci tak ściśle, że składają z nim 
jedno. „Kto pożywa z mego ciała a pije moja krew, we mnie mieszka a ја 
w nim”, rzekł Jezus Chrystus (8. Jan Ewangel., 6,56). Przyjmować Kommu- 
niję, kominunikować, jest to przyjmować ciało, krew, duszę i Bóstwo Zhawi- 
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ciela: toż samo ciało, które było zawieszone na krzyżu; tę samą krew, która 
płynęła na górze Kalwaryi, dla zgładzenia winy rodzaju ludzkiego; tęż samą 
duszę, która w ogrodzie Oliwnym doświadczah, smutku śmiertelnego; toż samo 
Bóstwo, Моге w dniu Zwiastowania zjednoczyło się z naturą ludzką w lonie 
najświętszej Maryi Panny. Kommunija posila dusze dobrze przygotowane, 10 
jest pokrzepia je, powiększa w nich życie łaski, ostudza namiętności i udziela 
daszom rękojmię Żywola wiecznego: obok tego poświęca i ciało człowieka, 
gdyż przez Kommuniję to ciało sklada jnz jedno z ciałem Jezusa Chrystusa, 
i otrzymuje rękojmic chwalebnego zmartwychwstania i nieśmiertelności szczę= 
śliwej. ‘Lecz aby Kommunija sprawiała w duszy skutki wymienione, trzeba 
ją godnie przyjmować; to jest nie być wstanie grzechu śmierteliego; Ша przyj- 
mującego ја niegodnie, sakranent ten zamiast być rękojmią zbawienia i nie- 
śmiertelności, staje się rękojmią potępienia i śmierci wieknisfej; i (ака Kommu- 
nija jest świętokradzką.  Powinnością jest każdego katolika przyjmować Ргле- 
najświetszy Sakrament, czyli kommunikować przynajmniej raz w rok około 
świat Wielkanocnych. (ob. Sakrament Ciała ż Krwi Pańskiej, — We Mszy 
świętej kapłan przed przyjęciem IKomnunii odmawia modliiwę Pańską czyli 
Ojcze nasz. Następnie głęboki pokłon oddawszy Zbawicielowi w najsw. Eu- 
charystyi, bierze hostyję i upokarzając się, bije się w piersi i mówi: Panie nie 
jestem godzien it. d. Poczóm pożywa najśw. Eucharystyję osobno pod posta- 
cią chleba, а osobno pod postacia wina, W pierwszy razie żegnając się mówi: 
„Ciało Pena naszego Jezusa Chrystusa niechaj strzeże duszy mojej, na żywot 
wieczny”: w drugim: „Krew Pana naszego Jezusa Chrystusu niechaj strzeże” 
itd Jeśli się znajdują z wiernych przygotowani, tu im kapłan Kommaniję 
świętą rozdaje, poczem zbiera święte odrobiny z oltarza, składa do kielicha 
i z winem pozywa; czyni ablacyję czyli ohmycie kielicha i rąk, Ohrządek roz- 
dawania Kommunii odbywa się w sposobie następującym. Ро Kommunii ka- 
рапа usługujący do Mszy, w imieniu osób majacych kommunikować, odmawia 
tak nazwaną spowiedź powszechną czyli Confiteor, poczem kaplan obróciwszy 
się do mających kommanikować, odmawia nad nimi te modlitwę: ;,Niech się 
zmiłaje nad wami (Miserealur vestri) Bóg Wszechmocny; i odpuściwszy grze- 
chy wasze, niech was doprowadzi do żywota wiecznego.” „„Amen”, odpov iada- 
dają na to. Dalej kapłan żegnając mających kommunikować mówi tę drugą 
modlitwę: „Przebaczenie (Indutgentiam), rozgrzeszenie i odpuszczenie grze- 
chów waszych niech wam wszechmocny i miłosierny Pan dać raczy,” ,, ^men,” 
odpowiadają па to mający kommnunikować, lub zanich ci co kapłanowi usługują. 
Tu kapłan Шеге Najświętszy Sakramenf, obraca się do Indu i mówi: „Oto Ba- 
ranek Boży, który gładzi grzechy świata, Panie, niejestem godzien ahyś wszedł 
do przybytku serca mego, ale rzeknij słowo, a będzie zbawiona dusza moja”. 
Już wtenczas, kiedy zaczęto odmawiać Confiteor, mający kommunikować po- 
winni byli upadać па kolana, odmawiać z pokorą (е spowiedź powszechną 
wspólnie, luh też łączyć się sercem z ottmawiającymi, albo со jedno jest i do 
czego zmierza spowiedź (а powszechna, powinni wzbudzić w sercu akt skrn- 
chy i pokory i wyznać z setnikiem ewangelicznym niegodność swoją, mówiąc 
z glębi serca za kaplanem te słowa: Panie nie jestem godzien it. d. Po tych 
słowach rozdaje kapłan Kommnniję święta, mówiąc do każdego w szezególno- 
ści: „Ciało i Krew Pana naszego Jezusa Chryslusa niechaj strzeże duszy (wo- 
jej do żywota wiecznego”, a kommanikający powinien na to odpowiedzieć 
,„Amen”, (о jest niech się tak stanie. Przyjmuje się Kommanija š. do ust i klę- 
czący. W dawnych wiekach dawano ją do rąk, to jest na dłoń prawej ręki, 
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lewą na krzyż wspartej składano, Кай wierni brali ją do ust ж wszelką pil- 
nością, aby i najmniejsza jej odrobina uroniona nie została. Niewiasty miały 
chustą rękę nakrytą. Zwyczaj ten od УІ wiekn zaczął w Kościele ustawać, 
i do ust tylko Kommunija św. daje się. Со do klęczenia, w pierwszych wie- 
kach nie było w tem jednostajnej praktyki, lecz powszechniej przyjmowano 
Kommuniję św. stojąc, po uczynienej wprzód pokornej adoracyi, w postawie 
pokory i najgłębszego uszanowania. Kapłan sam pospolicie lub biskup cele- 
brujący rozdawał Kommunije swieta pod postacią chleba, a pod postacia wina 
rozdawali dyjakoni, subdyjakoni i klerycy mniejsi. Lud nie miał przystępu do 
samego ołtarza, lecz za kratą Kommaniję św. przyjmował w (уш porządku: na- 
przód szli pustelnicy, zakonnicy, za nimi dyjakonisse, za temi z kolei panny, 
wdowy, młodzieńcy, nareszcie lud wszystek. Dyjakonon nie wolno było ni- 
gdy udzielać Komunii kapłanom, jako wyższym odsiebie, a w niektórych kościo- 
łach nawet tego mocno przestrzegano, aby tej funkcyi chociaż sobie właściwej 
nie. ważyli się pełnić, jeśli kapłani sami byli w pogotowiu і jeśli im nie zlecono 
aby kapłanów zastąpili. Reszty Kommunii św. małym dziadkom niewinnym, 
przychodzącym juź do użycia rozumu, rozdawano. "Такі był daway со do Kom- 
munii porządek. L. R. 
Kommunikacyje (Drogi kommuuikacyj). Wszystkie produkta nabierają 
większej wartości przez przerobienie lub przewiezienie; zmiana postaci i zmia- 
na miejsca pod najogólniejszym względem uważana, stanowi oddzielną część 
nauki o bogactwie narodowćm. Produkta nie mające prawie żadnej wartości 
w jednej okolicy, gdzie ich ilość o wiele potrzeby mieszkańców przewyższa, 
dochodzą ezęstokroć ceny bardzo wysokiej na innćm miejscu, gdzie one mogą 
być bardzo użyteczne i poszukiwane, a to skutkiem przewozu. Drogość lub faniość 
takich przedmiotów musi koniecznie zależeć od trudności i kosztów. przewozi 
im więc przewóz bardziej jest ułatwiony, tém (ед łatwiej produkta jednej okolicy 
zbyć w innej z korzyścią przedającego i bez uszczerbhu nabywcy. 1 pod 
względem moralnym drogi kommunikacyj są ważnym. jeżeli nie najważniej- 
szym czynnikiem postępu ludzkości; przy ułatwionych bowiem stosunkach po- 
między ludźmi i narodami znikają przesądy, udzielają się i rozwijają idee, nie- 
nawiści upadają, zamiłowanie pokoju i braterstwo wzrasta. Zdaje się, że jak 
wynalezienie druku, przed pięciuset laty około, uwiecznilo myśl człowieka i na- 
dało jej polot łatwy i pewny, tak też w naszych czasach wynalezienie kolei 
żelaznych zapewnia niemniejsze korzyści. Najlepszy więc użytek z prze- 
wyżki dochodów rocznych nad swoje wydatki uczyni każdy naród, obracając 
je na udoskonalenie lub zakładanie nowych dróg kommunikacyj, do których 
należą: drogi bite, kanały, koleje żelazne, rzeki, a poniekąd i telegrafy. Mó- 
wiono już o kolejach żelaznych, powie się pod właściwemi wyrazami 0 rze- 
kach i telegrafach, tutaj zajmiemy się pokrótce drogami bitemi i kanałami. 
Drogi bite, są to drogi tak urządzone, że w każdej porze roku służą do wygo- 
dnej jazdy. Podania o takich drogach sztucznych napotykamy w czasach naj- 
odleglejszej starożytności. Slady dróg rzymskich rozrzucone na całym obsza- 
rze dawnego cesarstwa Rzymskiego, posłużyły za wzór w budowie dróg bitych 
czasów nowszych. 0 drogach rzymskich pozostawili nam wiadomosci Plini- 
jusz і Witrawijusz, wedlug których, na nasypie ziemnym kładziono warstwę 
pewnego rodzaju betonu, na піс) warstwę na 8 cali grubą kamieni (statumem ), 
na niej warstwę kamieni także 8-ealową, połączonych zaprawą (rudus), na tej 
trzy-calową warstwę betonu (nucleus) i w Колеп szedł bruk (summum dor- 
sum) lub sypano zwir. Мазур ziemny po kokach podpierany byt skarpami lub 
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murami. August, Wespnzyjan, Trajan i Adryjan nakazywali wykonanie 
robót tego rodzaju, które w nas wzbudzają podziwienie. Z upadkiem сеѕаг- 
siwa Rzymskiego upadła też iroskliwość w budowaniu dróg i dopiero Karol 
Wielki połecit dawne drogi sztuczne ponaprawiać і pozakładać nowe. W Njem- 
czech i Szwecyi napotykawy pierwsze ślady systematycznej budowy dróg 
w XII wieku; jednak wszystkie (е konslrukcyje były wadliwe i niedokła- 
dne; toż samo ma sie rozumieć o Franeyi, Hiszpanii i Anglii; znakomiisze zaś 
byly w Niderlandach. Obecnie najlepsze są drogi angielskie, na których naj- 
przód zaprowadzono wagomierze dla wozów i wydano nader ważne dla ich 
trwałości i zachowania rozporządzenie, mocą którego jeźdzey trzymają się 
środka, wozy zaś strony prawej; tym sposobem unika się wybijania kolei і wy- 
mijania wozów; nie wzbroniono jednak wozom szybcej idącym, wyprzedzać in- 
ne mniej pospiesznie poruszające się. Drogi wielkie, służące do połączenia 
z sobą prowincyj i krajów, паста do państwa, są oddane na użytek publiczny, 
kosztem skarhu zbudowane i przezeń utrzymywane. Budownietwo dróg bi- 
(ych w ostatnich czasach zostało usystematyzowane, Mając zbudować drogę 
bitą pomiędzy dwoma jakiemi miejscami, oznaczają kierunek drogi, zdejmują 
plan gruntu na pół mili odległości w obie strony od tegoż kierunku i niwellują 
go. Na otrzymanej karcie, opatrzonej potrzebnemi profilami, oznaczają kierunek 
nowej drogi, trzymając się tego ogólnego prawidła, że tenże kierunek powinien 
hyć jak najprostszy i że wtenczas tylko zbacza się od linii prostej, kiedy za 
pomocą nasypów, rozkopów i innych sposobów nie można osiągnąć pochyłości, 
którejby stosunek wysokości do dłagości һу} róway stosunkowi 3 : 100, a naj- 
więcej 5 : £00. Przyićm zwracają także uwagę na to, aby droga, przecho- 
dząc przez miejsca wystawione na zalewy wód, byla zabezpieczoną od przer- 
wania, przez mosty i stosowne budowy wodne, Ustanowiwszy kierunek drogi, 
sporządzają się jej profile, obliczają roboty ziemne, tudzież anszlagują potrze= 
bne budowle, jak mosty і t. p. Przytem trzymają się prawidła, że droga 
oprócz ścieżek dla pieszych, powinna być (ак szeroka, aby dwa wozy ładowne 
wygodnie wyminąć się mogły i aby pozostawało miejsce na składanie malery- 
jału do konserwacyi jej potrzebnego. Zwykle dają szórokość wynoszącą 30 
stóp, w przypadkach tylko konieczności mniejszą. Po obu stronach drogi 
urządzają rowy, u dolu na @ stopy szerokie, ze skarpami na 1 do 17, stopy. 
Ша ciągłego utrzymania drogi w stanie suchości, powierzchnię jej czynią wy= 
pukłą, a strzalka tej wypukłości wynosi 1/,5 do !/,, całej szerokości drogi. 
Dla dania spadku wodzie w kierunku długości drogi, jeżeli ta nie ma pochyło= 
ści nataralnej, urządzają nachylenie sziuczne, wznosząc plantę na 9 do 91/5 
cali na kazde 100 stóp długości. Ze względu na utrzymanie dróg w suchości, 
niewłaściwą jest rzeczą wysadzanie ich drzewami dającemi wiele cienia, który 
przeszkadza wysychaniu. Sporządziwszy projekta i anszłagi, przystępuje się do 
wyskonania robót w polu. MNasypy ziemne dla dokładnego osadzetia się ziemi 
pozostawiają wykończone przez zimę. Jeżeli droga przecina błota, w takowe 
z„apuszeza się kamiesie і na nich nasypuje ziemię, albo też uskuteczniają to na 
ruszcie osadzonym na palach. Współcześnie z robotami ziemnemi budują mo- 
styit. p. Na przygotowanej plancie po brzegach szerokości drogi kładą ka- 
mienie grube, a przestrzeń między niemi zapełniają Wwzema warstwami dro- 
pniejszych. Pierwsza warstwa na 6 cali graba układa się z kamieni bruko- 
wych, druga 3 do 4 cali grubości mająca usypuje się z kamieni tłuczonych 
mniejszej twardości, na nią nasypuje się warstwa okolo 6 cali gruba z kamieni 
twardych, około 2 cali średnicy mających, kwarcowych lub granitowych; na to 
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nakoniec nasypuje się zwir rzeczny, który walcami żelaznemi lub kamiennemi 
równają, W braku kamieni budują drogi, używając tylko zwiru; posiępowanie 
przy tém jest takie same, lecz do warstwy najwyższej dodają gliny, dla uczy- 
nienia jej spójniejszą. Drogi (акіе są wygodne dia jazdy, lecz wymagają czę 
siej naprawy. Jeszcze wspomnieć wypada o drogach budowanych w Holłan- 
dyi z серу dobrze wypałonej, którą uhiada się na kant, a szpary zasypują pia- 
skiem; drogi takie są wygodne i trwałe, a naprawa ich z łatwością i małym koe 
sztem daje się wykonywać. — Kanały. bogodności, jakie przedstawia prze - 
wóz wodą, skłoniły do przekopania rzek sziacznych, któreby lącząc rzeki na- 
turalne, jeziora i morza między sobą, dozwoliły uskatecznivć transporta drogą 
wodną na znaczne odległości. Takie rzeki sztuczne nazywają się banalami, 
W ostatnich czasach pohudawanie licznych kolei żemznych, któremi transporta 
uskuteczniają się pośpieszniej i bezpieczniej, sprawilo, że mniej troszezą się 
о kanały jako drogi kemmunikacyj, których konstrukcyja o wiele kosztowniej- 
szan, budajae je tylko w celu nawodniania i użyzniania grantów. Kanałami 
w ogólności nazywamy rowy głębokie i szerokie, łączące z sobą dwie żyły 
wodne. Ponieważ zaś takie dwie żyły mogą рус położone w rozmaitych wy- 
sokościach, albo też przedzielone miedzy sobą mnicjszemi lub znaczniejszemi 
wzniesieniami, przeto tylko bardzo rzadko się zdarza, ўс samo przekopanie rowu 
wystarcza, lecz najczęściej potrzeba.uciekać się do innych środków, które nam 
виа podaje. Przy połączeniu z sobą rzek plynących w rozmaitych wysoko- 
ściach, dochodzi się do celu, butnjąc na spadzistościach gór kanały schodkowa= 
te, a do nitrzymania wody na każdym stopniu w wysokości potrzebnej do przej- 
ścia statku, urządzają sziazy (ор.). W tym razie rzeka wyżej położona do- 
starcza wody do napolnienia szluz. łnaczej się rzeczy mają, jezeli dwie rzeki 
przedzielone są górami, których przekopanie z jakiegebądź powodu jest niepo- 
dobnóm. W takim razie w najwyższym punkcie wzniesienia, przez które ka= 
nal ma przechodzić, musi sie znajdować zbiornik wody dostatecznie obfity, aby 
woda jego posłużyć mogła do napełniania szluz po obu stronach góry zunaj- 
dujących się. Przy kanałach słażących do połączenia z morzem urządzają 
się jeszcze szluzy i upusty.  Glębakość kanału zależy od jego przezna- 
znaczenia, a mianowicie od głębokości, do jakiej statki po nim chodzić mające, 
mogą się zanurzać. Głównym przedmiotem, na który zwracać nalezy uwagę, 
jest jednostajna wysokość wody w kanałach, która osiąga się niekiedy sposoba- 
mi sztucznemi. Ściany boczne i dno kanału powinny Бус zabezpieczone prze- 
ciwko obrywaniu ich przez wodę i obsypywaniu się skntkiem ciśnienia 
ziemi.  Pierwotnóm przeznaczeniem kanałów było nawodnianie gruntów. 
W tym celu były zbudowane pierwsze kanały, o których wspomina histo- 
ryja, a mianowicie kanały w Egipcie, które uzyzniającą wodę nilową doprawa- 
dzaty do części kraju takowej pozbawionych; w tymże celu zbudowane kana- 
ły znajdują się we Włoszech pólnocnych w okolicy Lago Maggiore i około 
Pizzięhetone. Chiny posiadają od niepamiętnych czasów kanały, chociaz te 
przedstawiają się w niedoskonałej i grubej postaci. W Europie Włochy już 
w wieku XI posiadały kanały do celów handlowych. Pierwszy kanał w Niem- 
czech, słażacy do połączenia Elby z morzem Wschodnićm, zbudowany został 
w XIV wieku. Urządzenie kanałów najwyżej posunięte zostało w Niderlan- 
dach, gdzie samo położenie krajn już (emu sprzyja. Ponicważ prawie wszyst- 
kie kanały do spławu służące w Ifollandyi, są nad powierzchnię gruntu 
wzniesione, przeto zimową porą przerywają je, przez co one dostarczają wody 
do nawodnienia. Do najznakomitszych konstrakcyj tego rodzaju, wykonanych 
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w czasach ostatnich w Hollandyi, należy kanał Zuyd-Wilhelma, zbudowany 
w latach 1822 — 26 pomiędzy Mastrichtem і Hercogenbusz; kanał północny, 
budowany od 4819 — 24, od Amsterdamu do Texelu, i kanał Boorneski prze- 
kopany w latach 1827 — 80 z Roterdamu do Helwetsheis. Niemey posiadają 
bardzo mało kanałów znaczniejszych, co pochodzi już z przyczyny rozmaitości 
interesów i podziału kraju na części i cząstki, już z kierunku rzek, które miej- 
sce kanałów prawie zupełnie zastępują. Austryja z Węgrami posiada kilka 
znaczniejszych kanałów, z których wymienimy: Nowomiejski (Neustädter), ce- 
sarza Franciszka, Szarwieki i Karlowieki; W Holsztyńskićm znajduje się ka- 
nal łączący morze Północne ze Wschodrióćm, zbudowany w latach 1777 — 84, 
dlugi 4%/, mili, na powierzchni szeroki na stóp 100, głęboki stóp 10, do 
którego utrzymania w mierze ośm szluz zbudowano. W królestwie Pruskiem 
znajduje się dość zupelny systemat kanałów, za pomocą którego Wisła i Ойга 
z Elbą, tudzież Pregel z Niemnem są połączone. Najznakomitszym z kanałów 
w Когоріе środkowej jest kanał Ludwika, łączący Dunaj z Renem, a tém sa- 
mêm morze Czarne z morzem Północnóm; zbudowany został w latach 1836 — 
45, a koszta budowy jego wynosiły 8,350,000 złr. (przeszło 33 milijony złp.). 
Cesarstwo Rossyjshic posiada wiele kanałów, i mało jest państw, którychby 
rządy tyle со w Rossyi w (ут przedmiocie wyświadczyły; morze Baltyckie 
m Czarnóm jest połączone za pomocą kanałów: Berezińskiego, Ogińskiego 
i Królewskiego; morze Baltyckie z Kaspijskióm łączy się kanałami: Wysznie- 
Wołockim, Tiszwińskim i Maryjskim; morze Białe z Kaspijskićm łączy kanał 
księcia Alexandra Wirtemhergskiego. Kanał Ładogski rozpoczęty przez Ріо- 
tra I, ukończony w r. 1732, jest 15 mil długi, opatrzony 32 szluzami, przecho= 
dzi brzegiem nieprzyjaznego zeglndze jeziora Ładogskiego od Szlisselburga 
do Nawej Ładogi i służy do połączenia morza Baltyckiego z Kaspijskiem. 
W Królestwie Polskiem znajduje się kanał Augustowski, którego szczegółowy 
opis znajduje się w niniejszćm dziele pod wyrazem Augustowski kanał. 
W Hiszpanii najznakomitszy jest kanał Cesarski pomiędzy Saragossą i Tudełą. 
w Szwecji od r. 1810 do 32 zbudowano kanał łączący morze Baltyckie z Pół- 
nocnóm, zwany Gotskim albo Trollhattajskim. W Egipcie jest kanał Mahmudi 
zbudowany za Mehmeda Alego; przekopywany zaś ohecnie kanał па między- 
morzu Suczkićm obiecuje nieobliczone korzyści w przyszłości (ob. Suez). 
Francyja, będąc przez morza zamknięta, uczuła potrzebę połączenia z sobą wód 
lądowych w ten sposób, „azeby ztąd wypadła nieprzerwana kommunikacyja wo- 
dna pomiędzy morzem Šródziemném i Północnóm. We Francyi też najzupeł- 
niejszy jest systema! kanałów, których liczy się do 50. Najdawniejszym z nich 
jest kanał Briarski, rozpoczęty w r. 1605 przez Henryka IV, ukończony w ro- 
ku 1642, łączący Sekwanę z Loarą, a zostający w związku z kanałem Orlean- 
skim, który rozpoczęty został r. 1675. Najważniejszym z kanałów francuzkich 
jest kanał Południowy czyli Langwedpcki, który kosztował 38 milijony franków 
(55 milijonów złp.) i łączy morze Śródziemne z oceanem Atlantyckim. Zbudo- 
wany został według Andreossy'ego w latach 1666 — 81; jest on długi 45 mil 
francuzkich, szeroki stóp 64, głęboki 6 stóp. Statki 2,000 centnarów ciężaru 
unoszące, dostają się w dniach iiz jednego morza do drugiego. Po nad nim 
przechodzi 92 mostów, a podpiera g go 55 łuków. Pod Bezieres przecina górę 
Malpas na długości 720 stóp, przy szerokości jego stóp 19; jest na nim w ogól- 
ności szluz 100. Pod St. Ferrol w najwyższym punkcie kanału znajduje się 
rezerwoar wody, zasilającej szluze. Kanał Środkowy albo Charolais, łączący 
prowincyje południowe ха pośrednictwem Rodanu, Saony, Loary i Sekwany 
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z Paryżem i morzem Północnem ma szluz 80, zbudowany zaś został w latach 
4782 — 90. Kanał St. Quentinski, łączący Sommę z Szeldą za pomocą sze- 
ściu szluz wznosi się na stóp 40, spada potóm za pomocą 18 szluz na 130 stój 
i po części przechodzi pod ziemią. Kanał ten, Oaza, Sekwana i kanał Briarski 
łączą morze Północne ze Sródziemnem. Kanał Doubski długi przeszło mil 40, 
w czterech oddziałach łączący Ren, Ш, Doubs i Saonę, został ukończony 
w r. 1832. Pomiędzy pozostałemi kanałami francuzkiemi znajdują się jeszcze 
zasługujące na uwagę, jak: Pirenejski, Nivernais, Burg undzki, de POurcq i t. d. 
Anglija dła tychże co Francyja pobudek, pomyślała o doskonalenia swoich 
dróg wodnych. W r. 1755 rozpoczęto w Anglii budowę pierwszego Кала- 
łu, długiego na mil 111/, pomiędzy Sankey<bache i i Morsey, po którym wkrót- 
ce nastąpił kanał Bridgewaterski, wykonany przez Brindlcy'a na rozkaz księ- 
cia Bridgewater w latach 1758 — 72. Do związku ztym kanałem wszedł 
równiez według planu Brindley'a zbudowany w latach 1766 — 77 kanał 
Grealirunk'ski, 96 mil długi, łączący miasta: Liverpool, Hull, Londyn, Oxford 
i Bristol}, Potem przystąpiono do budowy Kaledońskiego kanału. Ameryka 
przy swojej obszerności i stosunkowo małćm załudnienin musiała także pomy- 
śłeć o ułatwieniu spławów, co przy ogromie jej rzek i jezior nie trudnem było 
de wykonania. Znaleziono tutaj wielkie środki do osiągnięcia olbrzymich ce- 
lów i Ameryka, а szczególniej Stany Zjednoczone, wkrótce wyprzedziły Ku-- 
ropę. Wymienimy tylko kanał Erie, łączący zatokę Hudsońską z jeziorem 
Erie; nie licząc odnóg, jest on na 73 mil długi, 40 St. szeroki, a 4 głęboki, ma 
81 szluz, zbudowany został w r. 1822 — 25 i kosztował 1,800,000 гип, szt. 
(75,600,000 złp.). · Przekopanie międzymorza Panama liczy się do zamiarów, 
które niedługo na spełnienie dają oczekiwać. — Drogi kommunikacyj w króle- 
stwie Polskiem do r. 1842 zostawały pod zarządem dyrekcyi dróg i mostów 
jako władzy wykonawczej i naczelnego zarządu kommunikacyj, władzy 
zwierzchniej zarządzającej. W pomienionym rohu przeszły опе pod zawia= 
dywanie ministeryjum robót publicznych cesarstwa i stanowiły najprzód ХНІ, 
a później VII okrąg kommunikacyj a władza bezpośrednio niemi zawiadająca, 
nosiła tytuł zarządu ХШ, później VII okręgu kommanikacyj. Pomimo tej zale= 
zności od ministeryjum robót publicznych, zarząd kommunikacyj podlegał tylko 
radzie administracyjnej królestwa, która we wszystkich sprawach dróg doty= 
czących ostatecznie stanowiła, ministrowi zaś składane były tylko raporta o oso% 
bach do służby kommunikacyj należących, zdania sprawy roczne it. р. Do 
czynności zarządu należą: 1) utrzymanie dróg bitych 1-go rzedu; 2) prowae 
dzenie robót około polepszenia spławu na rzekach spławnych; 3) utrzymanie 
kanału Augustowskiego; 4) zalatwienie interesów, dotyczących inżynieryi 
cywilnej; 5) prowadzenie robót inżynierskich w mieście Warszawie. W ro= 
ku 1859 utrzymanie dróg bitych 1-50 rzędu powierzono spółce obywatelskiej 
za wynagrodzeniem rocznóm 465,000 rs. W r. 1860 utworzono zarząd dróg 
kommunikacyj, niezależny od ministra robót publicznych, którego naczelnik jest 
czlonkiem rady administracyjnej; jemu (ея poddano nadzór dróg zelaznych: 
warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgoskiej, należący przedtćm do dy= 
rektora głównego prezydującego w komissyi rządowej przychodów i skarbu. 
Bo składu zarządu, oprócz naczelnika, należą: czterej inspektorowie, komissarz 
rządowy przy spółce dróg bitych, główny inspektor dróg Żelaznych, komis- 
sarz rządowy przy tychże drogach. Biuro zarządu składa się и wydziałów: 
_ technicznego, administracyjnego i służby ogólnej. Służbę zewnętrzną drogo- 
wą stanowi: : 4) pięciu inżynierów do nadzoru dróg przez spółkę utrzymywa= 
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nych; 2) czterech naczelników objazdowych przy Wiśle; 3) naczelnik objazdo- 
wy przy kanale Augustowskim; 4) inzynierowie gubernijalni; 5) іпдупіего- 
wie powiatowi; 6) inżenier miasta Warszawy ze stosowną pomocą. Oprócz 
powyżej podanego wynagrodzenia dla spółki dróg bilych, zarząd ma etatem 
oznaczone: 1) na służbę wewnętrzną zarządu i zewnętrzną rs. 87,186; 2) 
na nadzwyczajne potrzeby dróg bitych rs. 25,000; 3) na ulepszenie spławu na 
Wiśle i innych rzekach 34,045 rs.; 4) na utrzymanie kanalu Augustowskiego 
rs. 4,500. Nadto па uskutecznienie pomiarów rzeki Wisły wyznaczono je- 
dnorazowie rs. 15,000. Oprócz dróg bitych rzędu 1-go, znajdują się drogi 
bite rzędu 2-g0, utrzymywane i budowane siłą szarwarku, którego liczy się do 
500 tysięcy dni pieszych i tyleż ciągłych. Komitety drogowe obywatelskie 
znakomicie wpłynęły na korzystne użycie tej siły. 

Kommuniści. Założycielem tego zgromadzenia był Bartłomiej Hollzhau- 
ser, urodzony r. 1613 w clektorstwie Bawarskićm, we wsi Logman; po ukoń- 
czeniu палк filozoficznych i teologicznych w Ingolsztadzie, przyjął r. 1689 
święcenie kapłańskie, a w następnym roku otrzymał stopień doktora s. teologii. 
Pragnąc zycie proboszczów czyli parafijalnych pasterzy zbliżyć więcej do 
wzoru przez apostołów danego, uorganizował zgromadzenie księży świeckich, 
przepisawszy dla nich ustawę czyli konstytucyję, zalecając przedewszystkićm 
usunięcie się od niewiast w domowóm towarzystwie i wspólność życia kapła- 
nów czyli communitas, od którego to wyrazu i nazwisko kommunistów otrzy- 
mało to zgromadzenie, zostając pod rządem jednego przełożonego, odbywając 
wspólnie ćwiczenia duchowne, modlitwy, it. d, składając wszelkie dochody 
do Каѕзу spólnej, a której przełożony opatruje wszystkie ich potrzeby. Konsty- 
tucyje rzeczone wraz z nadaniem wielu przywilejów, ostatecznie były zatwier- 
dzone przez papieża Innocentego ХІ r. 1685. Zgromadzenie to, za życia jesz- 
cze swego założyciela, ustaliło się w arcybiskupstwach salzburęskićm i mogun- 
ckiem, oraz w t-zech biskupstwach: chiemeńskiem, herbipoleńskićm i (ryzyn- 
gelskićm; po śmierci zaś Ilollzhauzera krzewiąc się w Sycylii, Portugalii, Ir- 
landyi, z kolei wzięło początek i w Polsce za panowania króla Jana HI. Ste- 
fan Wierzbowski, biskup poznański, sprowadził r. 1685 z Bawaryi pięciu Kom- 
munistów, wraz z ich prezesem, oddał im z prawem kollacyi zbudowany przez 
siebie koś 101 w Górze Kalwaryi, inaczej Nową Jerozolimą zwanej, gdzie było 
załozone pierwsze w Polsce seminaryjum kommunistów. Nadanie to zatwier- 
dziły stany Rzeczypospolitej na sejmie walnym r. 1685. Następnie urządzono 
domy dla tych kapłanów w Węgrowie, gdzie główne było ich siedlisko: tu mie- 
szkał prezes, utrzymywał swoje і dyecezalne seminaryja, oraz szkoły publicz- 
ne, tudzież Kielcach, Sandomierzu, Płocku, Brzeżanach, Lublinie, Pińsku; po- 
wierzono in kierunek młodzieży kształcącej się do stanu duchownego w semi- 
naryjum $, Jana w Warszawie; zezwolenie kapituły otrzymało zatwierdzenie 
papieża Klemensa ХІ r. 1704, Zgromadzenie kommunistów hojnie było wspie- 
rane w Polsce opieką panujących, a mianowicie Jana IH i małżonki jego Ma- 
ryi Kazimiry i Augusta ПІ, jak niemniej Dolskiego marszałka w. księstwa Li- 
tewskiego, Jana Bonawentury na Kraśnie Krasińskiego, wojewody płockiego, 
Szaniawskiego, biskupa krakowsk., Skarbka, arcybiskupa lwowskiego. W ogó- 
le kommauniści mieli w Polsce klasztorów 15. Zwanojch unas także Barfoszkami. 
Ubiór ich niczem nie różnił się od ubioru świeckiego duchowieństwa. L. R. 

Kommunizm, w najobszerniejszćm znaczeniu, jest opartą na równoupra- 
wnieniu oposzycyją przeciw głównym zasadom dzisiejszego prawa prywatne- 
go, mianowicie przeciwko pojęciu własności prywatnej, a zatem przeciw jedy- 
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nej w ogóle podstawie społecznej w Europie. W ściślejszem znaczeniu pod 
kommunizmem rozumiemy zniesienie własności prywa'nej, za pomocą powsze- 
chnej wspólności majątkowej. Bezpośrednia ta opozycyja przeciw własności 
osobistej samej w sobie, lub tez przeciw jej rozdzialowi według dotychczaso- 
wego prawa prywatnego, stanowi różnicę kommunizmu od socyjalizmu (ob.), 
którego znów zasadą jest równouprawnienie pracy i kapitału, a głownym celem 
przekształcenie dotychczasowego stosunku dwóch tych czynników produkcyi, 
i który zatem pośrednio tylko wpływać ma na rozdział własności prywatnej. 
Ponieważ jednak kommunizm walczył raz z własnością prywatną w ogólności, 
raz z rozdziałem jej podług dzisiejszego prawa prywatnego i ponieważ nie 
masz przeczenia bez twierdzenia, przeto przybrał także treść pozytywną. któ- 
rą starał się uwydatnić różnemi sposobami. Chcąc zjawisko touchwycić w peł- 
nóm znaczeniu i wynikłe ztąd ocenić roszczenia i dążenia, postawmy się na 
chwilę na stanowisku owego ruchu, który jako faktyezna protestacyja przeciw 
nietykalnej przez dlugi czas wierze społecznej, stał się punktem wyjścia do 
nowego okresu dziejowego. W pierwszym swoim przebiegu zewnętrznym, re- 
wolucyja francuzka zdawała się wymierzoną jedynie przeciw panującemu do- 
tad prawu publicznemu, a naprzeciw uprzywilejowanych przez toż prawo klass 
społecznych, stawał trzeci stan, w sobie nie zupelnie jeszcze określony; ponie- 
waz jednak rewolucyja występowała przeciw historycznej nierówności, ze sta- 
nowiska wolności i równosci abstrakcyjnej, przeto od samego zaraz początku 
nosiła w sobie zarodki do walki ze wszystkiemi kolejno nierównościami, we 
wszystkich objawach życia społecznego. Skutkiem ciągle wzrastającego zna- 
czenia tej zasady, wielka massa ludzi nieukształconych i nieposiadających, t. j. 
ubogich umysłowo i materyjalnie, podczas terroryzmu de facto doszła do władzy, 
a dejure ilo uznania równości praw politycznych z innemi częściami składowemi 
narodu, aż dopiero przez zaczynającą się znowu reakcyję, a w następstwie ta- 
kowej przez konstytucyję 1795 r. równość tę na nowo utraciła. Kiedy zaś 
z ogólnego zrównania wyrastały powtórne rozmaite potożenia pojedyńczych, 
w niższych klassach, które z równości owej, lubo krótki czas tylko, przecież 
już korzystały, wyradzało się z całą goryczą uczucie powtórnego ukrzywdze- 
nia. Wynikły ztąd proletaryjat (ob.) w uspakajającej się zaledwie dopiero spo- 
łeczności, nietylko samowiednie wystąpił przeciw nowej formie państwowej, 
ale także przeciw niethniętemu dotąd w zasadzie prawu prywatnemu, na któróm 
polegało uznanie różnic, jakie odtąd miały być usunięte z powodu swojej sprze- 
czności z prawem i rozumem. Babeuf (ob.), wymowny i gorliwy reprezentant 
tego rozszerzonego fanatyzmu równości, był pierwszym znakomitym i wyrazi- 
stym organem takiego kommunizmu: w wydawanćm przezeń piśmie p. t: La 
tribune du peuple, і w towarzystwie Panteonu, które tajemne nosiło nazwisko: 
La société des ёуаи, on i jego towarzysze nauczali ostatecznych następstw 
zasady równości, t. j. zupełnej równości posiadania i zniesienia wszelkiej wła- 
sności osobistej. Po rozwiązaniu wspomnionego towarzystwa, Babeuf założył 
tajny i nieustający dyrektoryjat, który nowe nauki społeczne dalej wykształcał, 
a zarazem przysposabiał członków do nowego przewrotu spółecznego. Przez 
połączenie ze stronnictwem republikańskiem z 1793 r., sprzysiężenie takie 
przybrało rozmiary, że zaczęto myślćć o bliskim wybuchu. Manifest pióra sa- 
mego Babeufa, rozdawany i rozlepiany po ulicach stolicy w Kwietniu 1796 г., 
wyrazał mianowicie następujące zasady kommunistyczne: Natura dała każdemu 
człowiekowi prawo do korzystania ze wszystkich dóbr, a obrona równości, napa- 
stowanej tak często przez złość i przemoc, jestcelem towarzystwa; nikt bez po- 
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pelnienia zbrodni nie może się uchylać od pracy; praca i korzystanie z niej po- 
winny być wspólne; w prawdziwej społeczności nie powinno być ani ubogich, 
ani bogaczy; bogacze, nie chcący zrzec się swojego zbytku na korzyść potrze- 
bujących, są wrogami ludu; nikt nagromadzaniem środków nie może pozbawić 
innych utrzymania potrzebnego do jego szczęścia; nauka powinna być wspólną. 
W jaki zaś sposób umyślono zastosować te zasady ogólnikowe, о tém w pó- 
żniejszóm dziełku podał wiadomość Buonarotti, jeden ze sprzysiężonych. Bez 
namysłu zaprzeczano wszystkim wypadkom dawniejszej historyi, ponieważ sil- 
na pierwotną swą siłą ludzkość, łatwo zastąpić potrafi własnem życiem wewnę- 
trznem wszystkie rozwaje i zdobycze historyczne, jakie nieudolna wiara zwy- 
kła uważać za niezbędne. Nie chciano już właściwego rządu, ani państwa, ani 
kościoła, ani własności, ani nauk i wyższego ukształeenia. Ponieważ rolnictwo 
i najpotrzebniejsze wiadomości rękodzielnicze uważano za prawdziwe żywiciel- 
ki ludzkości, przeto (wierdzono, że weding prawa przyrodzonego, wszyscy lu- 
dzie niemi zajmować się winni; wszystkie wielkie miasta, jako symptomata 
choroby życia pmblicznego, miały zostać zburzone. Dla następnego przepro- 
wadzenia i utrzymania równości umysłowej, chciano wychowanie ograniczyć 
na normalnej mierze czytania, pisania i rachunków, na znajomości prawodaw- 
stwa, historyi, geografii i statystyki rzeczypospolitej.  Najsurowsza cenzura 
powstrzymywać miala cały ruch prassy w tym ciasnym obrębie zasad republi- 
kmiskich; kazde ich przestąpienie najsrożej miało być ukarane. Nakoniec, ce- 
lem zapobieżenia wszelkiej nierówności w posiadaniu i korzystaniu zeń, istnieć 
miała, jako władza najwyższa, zwierzchność rozdziałowa do składów, obiegu 
i codziennego podzialu produktów. Spisek ten atoli został odkryty i w d. 10 
Маја 1796 r. wszyscy jego naczelnicy uwięzieni; pomimo szerokiego jego roz- 
galęzienia, żaden głos nie powstał w jego obronie. Babeuf wraz ze swym 
wspólnikiem Darthć, padli w roku następnym pod mieczem gilotyny: niektórych 
deportowano, innych wypuszczono, a sam związek już odtąd był rozwiązany. 
Wkrótce potem Francyja, znażona wewnętrznemi niezgodami, całą siłę naro- 
du złożyła w ręce największego i najszczęsliwszego swego wodza. Przed 
świetnym obrazem sławy wojennej idee wolności i równości tém bardziej ga- 
sły chwilowo, że wraz z cesarstwem podniósł się przemysł i byt stosunkowo 
lepszy klass pracujących. Wszelako w tym okresie, równie jak za restau- 
racyi, w niepoznanej zrazu cichości krzewiły się nauki socyjalistyczne, które 
znowu za punkt wyjścia brały rewolucyję. Systemata St. Simona (ob.) i Fou- 
riera (ob.) więcej określoną przybrały postać; pierwszy z nich wprawdzie, 
czyniący rozdział wszystkich dóbr matcryjalnych zależnym od zdolności pro- 
dukcyjnych, podstawę ma socyjalistyczną, ale cel jego niemniej przytém jest 
prawdziwie kommunistyczny, gdyz własność prywatną zamienia w samo tylko 
posiadanie, którego granice mają być ciągle określane przez władzę, ustano- 
wioną do rozdziału kapitałów, stosownie do zdolności do pracy i do samejże 
pracy. Natomiast teoryja Fouriera, uznajaca własność, a nawet prawo do spad- 
ku, a chcąca rozdzielić tylko dochód w miarę pracy, talentu i kapitału, ma chara- 
kter bardziej pośredniczacy, lubo w ostrej swej opozycyi przeciw istniejącej 
dotąd przewadze kapitału nad pracą i talentem, przynajmniej z daleka promo- 
wać także musiała dążności kommunis'yczne. Rewołucyja lipcowa pozwoliła 
tym teoryjom występować jawniej ze swemi błędami i wybrykami, poczem {е2 
i Saint-Simonizm, ваш w sobie niezgodny, uległ wnet pod ciężarem własnych 
swoich niedorzeczności, Fourieryzm zaś w powolniejszym postępie oczyszczał 
się i dopiero później, po znacznóm dość rozpowszechnieniu, tracić znowu zaczy - 
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паї na znaczeniu. W ogóle polityczna zrazu tylko rewolucyja lipcowa, byla po- 
czątkiem ruchu wyłączniej:społecznego; stronnictwo demokratyczne stanęło naprze- 
ciw nowej dynastyi i przeciw uprzywilejowanemu mieszczaństwu, aż nareszcie 
w walce ulicznej i w izbie depufowanych republikanie w 4834 r. zostali pobi- 
ci, a ойіай w samej dotychezasowej opozycyi wystąpiły demokratyczne mie- 
szczaństwo i proletaryjat. Skutkiem klęski republikanów, część rewolucyjna 
niższego pospólstwa oddzieloną została od dotychczasowych swoich przywódz= 
ców, a w tej massie ludu, w obec trwającej zasady abstrakcyjnej równości. oraz 
pod wpływem biedy materyjalnej i goryczy upośledzenia przez klassy zamo- 
źniejsze, tém łatwiej szerzyć się mogła nauka. zaprzeczająca jstniejącemu sta- 
nawi rzeczy i zwracająca się znowu, jak w 1796 г, przeciw własności osobi- 
stej. Przytóm, pomimo niezgody zachodzącej pomiędzy temi stronnictwami, 
jednóm kommunistyczućm, a drugióćm po prostu republikańskićm, niektórzy 
z wykształceńszych połączyli się z proletaryjatem i ostrzej wyrażali fermen- 
tujące w nim przekonanie, czego dowodził zwłaszcza spisek pod kiernnkiem 
Barbe sa i Blanqui'ego (w 1839 r.), który rzeczpospolitą uwazał tylko za śro- 
dek do przekształcenia własności po poprzedniem obaleniu konstytucyi. Przed- 
tém i potćm niektórzy także ludzie znakomitsi, lubo nie zaliczali się do właści- 
wych kommunistów, odzywali się w słowa, które w niższych kłassach choliny 
miały odgłos i ruch ten raczej podsycały. tak np. Lamennais (ob.) proleta- 
ryjat ochrzcił pierwszy mianem ludu, później oni Cabet (ob.) wyprowadzali 
z miłości chrześcijańskiej prawo nhogich do współudziału we własności. sknt- 
kiem czego, w broszurach kommunistycznych pojawiać się zaczęły ustępy 
z Pisma świętego. Ludwik Blanc (ob.), występujące przeciw systematowi tak 
nazwanej wolnej konkurencyi, która wedłng niego niszczy lud i mieszczaństwo, 
wspomniał najprzód w Le Bon sens, potém w Revne du progres o organizacyi 
pracy, chcące przez to zabezpieczyć lepszy byt dla robotników, zwłaszcza prze- 
mysłowych. Rząd miał być najwyższą władzą, regulującą produkcyje i zara- 
zem znieść konkurencyję za pomocą konkarencyi i ustanowienia warsztatów 
narodowych. Nareszcie Proudhon (ob.), w dowcipnem i pełnem nauki dziele 
p. t: Qwest-ce que la propriété? (Paryż, 1840), tak silnie zaczepił prawo wła- 
sności, że na obronę jego odtąd potrzeba było innych argumentów, niz dolych- 
czasowych; ponieważ jednak nie pojmował całego zadania państwa, zeby re- 
gularném przejściem 2 własności indywidualnej w publiczną, luh drugiej 
w pierwszą, zrównowazać ciągle tamujące i krępujące nierówności ekonomiczne, 
przeto doszedł do negacyi państwa i do tego wprost tylko ujemnego rezullatu, 
że własność jest wyzyskiwaniem słabych przez mocnych, wspólność własności 
zaś wyzyskiwaniem mocnych przez słabych, że zatem i czysta własność i czy- 
sty kommunizm zarówno są nieprawdziwe i niesprawiedliwe. Obok całej оро- 
zycyi przeciw dotychczasowemu prawemu pojęciu własności, uznawał wsze- 
lako Proudhon konieczność zabezpieczonego posiadania indywidualnego, ale 
opartego nietylko па zwodniczćm zajęciu, albo czczej woli, lecz na samejże 
pracy. Ponieważ jednak wyrzekł zarazem śmiałe zdanie, е Własność 
jest kradzieżą, przeto zdawał się poniekąd naukowo utwierdzać zasadę 
kommunistów, którzy jednocześnie przywłaszczali sobie niejedno zdanie z pół- 
umarłego już Saint-Simonizmu. Dziennikarstwo i poezyja, oddane na usługi 
proletaryjatu, coraz bardziej uwydatniały kontrast ludu z średniemi i wyż- 
szemi kłassami, a niemało wpłynęła także na to wydana przez Buonarotti ego 
Historyja spisku Babeuf'a. Odtąd Babeufizm szerzyć się zaczął między prole- 
taryjuszami, a podsycały go tajne towarzystwa i dzienniki; z niego też wyszło 


Kommunizm 247 


powstanie 12 Maja 1839 r., którego uśmierzenie dokonało rozdziału radykal- 
nego mieszczaństwa od proletaryjatu, od którego odstąpiła także prassa liberal- 
na. Wszakże nasienie rzucone w najniższe warstwy społeczne kiełkowało 
ustawicznie i rozpowszechniało się po wszystkich prowincyjach Francyi, mię- 
dzy wszystkimi ludźmi nieposiadającymi, a Babeufizm fermentował w massie 
gminu, którego szumowiny uorganizowały się w Socżćić des (ravażlleurs egali- 
taires. Сі egalitaryjnsze dla krzewienia swojej nauki założyli pisma peryjo- 
dyczne: Phumaitaire i Уе travail (to ostatnie wychodziło w Lyonie). Celem 
ich było założenie w nowej społeczności, po obaleniu tronu, warsztatów naro- 
dowych, w których każdy robotnik miał tylko pracować po 8 godzin dziennie, 
a pobierać płacę daleko wyższą od dotychczasowej. Oprócz tego zgodzili 
się na zasady następujące: Nienznawanie różnie wrodzonych wedlug gustu 
i skłonności; ogłoszenie materyjalizmu niezmiennem prawem natury; zniesienie 
rodziny, która rozdrabnia skłonność i zrywa harmoniję miłości braterskiej; znie- 
sienie małżeństwa, które z wolnego ciała robi własność osobistą i przez to 
uniemożliwia szezęście i wspólność własności; sztuki piękne dozwolone są je- 
dynie jako wypoczynek po pracy; zniszczenie zbytków i miast, jako ognisk 
władzy nad drugiemi i przeknpstwa: naznaczenie każdej gminie oddzielnego 
dziatania przemysłowego. W oświadczeniu (ёт, jak widzimy, przewagę miał 
przemysł, kiedy Babeuf jeszcze uważał rolnictwo za główną podstawę bogac 
twa narodowego. Wszakże wybryki te nie podobały się większej części pro- 
letaryjatu, skatkiem czego powstali w nim reformiści, składający się л oświe= 
ceńszych robotników, którzy założyli oddzielny organ w prassie, pod tytułem: 
L'atelier, głównie pod redakcyją robotnika Albert, późniejszego sekretarza rzą- 
du tymczasowego po rewolucyi lutowej. Charakter tych reformistów niezbyt 
jasno był określony; zgadzali się jednak na to, że i oni nierówność stosunków 
uznawali za ustawiczne źródło niezadowołenia, któremu sama tylko równość 
praw politycznych nie zaradzi, lecz jedynie „wspólność pracy i mądry rozdział 
wspólnych prodnkhtów, oraz wspólne wychowanie i modyfikacyja rodziny, dla 
zniszczenia ducha kastowego, wszakże bez pomięszania рісі i bez zniesienia 
ojcostwa”.  Niepewności tej Cabet w swojóm dziele: Voyage en Icarie (2 to- 
my, Paryż, 1840) i w licznych później broszurach starał się nadać kształty 
bardziej określone, przez co powstało w proletaryjacie nowe stronnictwo kom- 
munistów w ściślejszóm znaczeniu, czyli Ikarystów (ob.), którzy zgromadzali 
się wieczorami i przed zebranymi robotnikami wykładali swoje teoryje, zwane 
Cours Ісагіепѕ. Zgromadzenia te rozpowszechniły się po wszystkich mia- 
stach fabrycznych we Franeyi. Zasady swoje zebrał Cabet w osobnem wy- 
zmaniu wiary. Wierzy on w pierwotną przyczynę wszech rzeczy, wszechmocną, 
wszechmądrą, wszechsprawiedliwą, wszechdobrą i dobroczynną, ale nie do- 
puszcza żadnych usiłowań na bliższe oznaczenie jej istoty, gdyż na to rozum 
ludzki nie wystarcza. Małżeństwo i życie rodzinne są najwłaściwszą formą 
towarzystwa osób, odpowiednią stosunkom płci i dzieci względem rodziców. 
Nierówność społeczna i polityczna, szezególnie prawo własności i zbywalność, 
najnieszczęśliwszym jest błędem i źródłem wszystkich występków dla hogaczy 
i ubogich. Dla tego, lnbo w formie rządu monarchicznego nie widzi jedynego ро- 
cząiku nieszczęść, domaga się, by system demokratyczny, t. j. system równości, 
zastąpił system arystokratyczny, t. j. nierówność społeczną i polityczną. Ząda 
współnej własności, równości praw i obowiązków, pracy i uzytkowania z niej 
aż da najostateczniejszych granie. Krajem, jako wspólną własnością, zarzą- 
лаб ma społeczność według własnych swych ustaw; uprawiać mają go oby- 
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watele, a wszystkie produkta mają być zebrane i rozdzielone, Przemysł ró- 
wnież ma być społecznym i zostawać роб wspólnym kierunkiem. Podstawą tej 
społeczności jest wspólne i ogólne wychowanie elemeniarne; wierzy wszelako 
w wyższy pod takim systemem rozwój sztuk pięknych. Przekształcenie to 
odbyć się ma tylko na drodze nauczającej i przekonywającej, za przyzwoleniem 
wszystkich, albo przynajmniej znaczniejszej większości. Dla tego tez dzisiej- 
sza generacyja nie ma być ani pozbawioną swojej własności, ani zmuszaną do 
pracy, gdyż system wspólności ma być dopiero obowiązującym dla generacyi 
w tym celu przygotowanej. Oprócz tego reformę społeczną wyprzedzić po- 
winna parlamentarna i wyborcza, a nawet w razie reformy ludowej, czyli re= 
wolucyi. zaprowadzić należy prawo publiczne przejściowe, czyli demokracyję, 
z uznaniem zasady równości i ciągłą dążnością do stopniowego zmniejszania 
nierówności w prawie własności, a to przez zniesienie spadków testamento- 
wych i kolla'eralnych, przez podatki progressyjne, przez stowarzyszenia, orga— 
rizacyję pracy, uregulowanie płacy robotników, nakoniec przez wspólne i wol-- 
ne wychowanie. Z Francyi kommunizm przeszedł do miast fabrycznych w Bel- 
gii i Hiszpanii; nie pozostał takže bez wpływu na rozwój i bieg rzeczy w An- 
glii, lubo proletaryjat angielski, stojący na innym gruncie historycznym, na in- 
ne także wejść musiał tory (ob. Chartyzm). Potem już przed rewolucyją lu- 
tową nauka kommunistyczna, pod łagodniejszą wprawdzie postacią lkaryzmu, 
znalazła stronników pomiędzy robotnikami niemieckimi w Alzacyi i Szwajca- 
гуі; w samych Niemczech też odkryto w niektórych tajnych towarzystwach 
dążności kommunistyczne. Po rewolucyi lutowej, kiedy socyjaliści i kommuniści 
ujrzeli, że ruch przez nich spowodowany ustaje, rozpoczęli oni na nowo walkę 
uliczną, która w Czerwcu 1848 r., po długo wątpliwych i krwawych kolejach, 
zakończyła się klęską, po jakiej doląd jeszcze głowy podnieść nie mogli; my 
zaś, kończąc obeeny artykuł, jeżeli kommunizm rzeczywiście uważamy zacho- 
robę społeczną, przecież wyznajemy, że choroba ta jest jedną z najważniejszych 
oznak czasu i że w niej leży zarodek do bliskiego może przekształcenia biegu 
historyi. F. H. L. 

Komnata, Kownafa, w dawnej polszczyznie pokój, izba w mieszkaniu, czy 
to w zamku i pałacu czy we dworze wiejskim lub w kamienicy miejskiej. 
Sale nawet wspaniałe nosiły nazwę wielkich komnat. 

Komneny, jest nazwą sławnego rodu władzców, który wywodząe swój po- 
czątek 2 Włoch. od r. 405% do 1204 na tronie konstantynopolitańskim, a od 
r. 1214 do 1461 na tronie Trapezuntu liczył 18 cesarzów, 19 królów, a nadto 
znaczną liczbę niezawisłych rządzców (ob. Państwo Bizantyjskie і Trape- 
хып). Рой względem literacko-historycznym z Komnenów zasługują na 
wzmiankę następujący: Ałery 1, który objął rządy w 1081 r., i syn jego 
Izaak Komnenus, a bardziej jeszcze córka pierwszego Anna Komnena 
(ob.), która zyła w pierwszej połowie XII wieku. Ostatni Komnen w Trapezun- 
sie, Dawid Komnenus, został ścięty w Adryjanopolu, wraz z całą swoją ro~ 
dziną, na rozkaz Mohammeda П w r. 1462. Nie stwierdzono niczem mniema- 
nia późniejszego historyka, że jeden z członków tej rodziny, Jerzy Nicefor, 
zdołał schronić się do Mainy w Lakonii, a potomkowie jego przez dzięsięć 
generacyj z Turkami walczyli, ах nakoniec jeden z nich, Konstanty Komnen, 
z powodu zdrady, 3 Października 1675 r., musiał emigrować ztamtąd do Genui 
i uprawiał w Korsyce posiadłość zwaną Paormia; a później jeden z synów 
jego Kałomeros, ргаојсіес rodziny Bonaparte, osiadł w Toskanii; potomkowie zaś 
Konstantego Komnena ciągle piastowali godność Capitano owej posiadłości, 
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aż do zburzenia jej przez Korsykanów w 1829 r. Wprawdzie rząd francuz- 
ki dał wynagrodzenie pewnemu Dymitrowi Komnenowi, uredzonemu w Korsyce 
1730 r., jako ostatniej odrośli tej rodziny kolonistów, ale uznanie jego za po- 
tomka Dawida Komnena, pismem królewskiem zr. 1782, nastąpiło tylko z poli- 
tycznych powodów, bo wówczas upadek Konstantynopola miano za bardzo bli-- 
ski, a Егапеуі zależało na tém, aby ргеіепѕује do prawego następstwa zape- 
wnić dla żyjącego we Francyi potomka owego plemienia. Теп Dymitr Kom- 
nen wyemigrował na początku rewolucyi i walczył pod sztandarami Kónde- 
usza, lecz w r. 1802 powrócił do Francyi i utrzymywał się z płacy, jaką mu 
wyznaczył Napoleon, a Ludwik XVIII zatwierdził; wreszcie mianowany 
przez tego ostatniego generałem, zmarł 8 Września r. 1821. 

Komoniaka, herb polski. W pola czerwonćm strzała na dwoje rozdarta: czę- 
ści jej na tarczy ułożone na krzyż ukośny nakształt litery X, trzecia jej część 
przez środek ich idzie. Końce u góry krzyżowych części trochę na dół 
zakrzywione. Na chełmie trzy pióra strusie. © początku tego herbu pisze 
Niesiecki: Bogdan Komoniaka, nakaźny biało ruski czyji stražnik, czuwając nad 
bezpieczeństwem Rzeczypospolitej, powielekroć zwycięzko gromił z małym 
pocztem swoim, najezdnicza ordę tatarską. Trafił raz na przewazny kosz 
pohańców; w krwawej bitwie utraciwszy wszystkich swoich, został z jednym 
pachołkiem. Widząc walkę daremną, cofał się do Mozyra, lecz gdy im konie 
zmęczone padły, орагеі o sosnę bili się dopóki strzał w kołczanie stało, poczem 
rzucili się na szable, a zabiwszy 40 Tatarów, połegli na tćm pobojowisku. 
Rodzinie jego w nagrodę bohaterskiej śmierci herb ten nadano. Brat rodzony 
Bogdana, Filip Komoniak, dopędził tenże sam kosz tatarski i pod Kijowem zni- 
szczył go ze szczętem. К. Wł W. 

Komonica (Lotus corniculatus Lin.), jest to roślina pastewua, z rodziny 
motylkowych (Papilionaceae) czyli tak zwanych groszkowych, pospolita u nas 
wszędzie w stanie dzikim po suchszych trawnikach, a bardzo często wraz z in- 
nemi trawami po łąkach także umyślnie siewana, Poznać ją można po liściach 
tak jak u koniczyny trójlistkowych, dwoma przylistkami wiełkości listków opa- 
trzonych, po kwiatach żółtych, dość dużych, na końcach gałązek zazwyczaj 
ро 3 razem pogromadzonych, a od Maja do Września się jawiących i ро strącz= 
kach prostych, kilko-ziarnowych. Gospodarze bardzo luhią tę roślinkę, bo 
gdzie jej dużo po pastwiskach, tam krowy dużo mleka dają.  Pospolicie siejąc 
trawy, po kwaterce na każdy mórg nasienia komonicy dodać należy, bo to 
uszlachetni jakość przyszłej karmy, a ilość jej zdwoi. Przyroda bowiem na- 
znaczyła tę roślinkę jakoby za podszywkę i піс tak dołem w cieniu się nie 
krzewi i nie osłania sobą w pierwszym okresie życia trawek, jak komonica; 
przez co nie przepuszcza chwastów, a trawki bujniej wyrastają. F. Be. 

Komoniecki (Jędrzej), wójt miasta Żywca, żył na początku ХУШ wieku 
і umarł mając lat 70. Był to człowiek dbały o dzieje swego miasta, którego 
napisał kronikę, pod tytułem: Chronographia albo dziejopis Zywiecki, w którym 
roczne dzieje spraw przeszłych starodawnych miasta Zywca i pobliskich jego 
miejsc xnajdują się, a ten jest z równych autorów pism i wiadomości zebra- 
пу i wypisany. Obejmuje historyję Zywca od г. 1482—1730 doprowadzoną. 
Oryginał znajdował się w biblijotece Andrzeja hrabiego na Żywcu Wielopol-- 
skiego; zaś w biblijotece dekanatu Zywieckiego jest w rękopiśmie niemieckie 
jej tłówmaczenie przez ks. Franciszka Augusta, proboszcza miejscowego. Р. Sta- 
nisław Kraus nie mogąc znaleść oryginału kroniki Komonieckiego, zrobił jej 
przekład z niemieckiego i umieścił w Biólijolece warszawskiej, w r. 1852, 
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poprzedziwszy Samą kronikę wiadomością historyczną o Szląsku, a w szczc= 
gólności o księstwach Oświecimie i Zatorze. Komoniecki miał takze ułożyć 
Kodex praw łaziennych, który dotąd jest w rękopiśmie Е. М. 8. 

Komonik, Komunik, wyraz w dawnej strategii jazdy polskiej, oznacza, 
те chorągiew lub większy odział ruszył komunikiem, t. j. bez żadnych wozów, 
nieprowadząc, z'sobą піс więcej nadto, co każdy jeździec mógł mieć przy sobie. 
Często jeźdzea nazywano (уте wyrazem, jak równie i harcowników. 

K WŁ W. 

Komora, izba przy piecu sadzowym, szezelnie zamknięta, z kapturem 
u wierzchu, w której sadze osiadają. W chatach wiejskich komora znaczy 
izdebkę ciemną z małym okienkiem; przeznaczoną na zachowanie sprzętów 
gospodarskich i zapasów żywności. 

Komora, w języku myśliwskim ma dwa znaczenia: 1) piersi zwierzat 
rachmannych (ob. Rachmanna zwierzyna), np. Кере w komorę trafił; 2) miej- 
sce w jamie borsuka lub lisa obszerniejsze, w którem zwykle spoczywają. 

Komora celna, gdzie cło jest pobieranóćm od towarów zagranicznych, stoso- 
wnie do wydanych przepisów. W królestwie Polskićm komory dzielą się 
na 4 okręgi celne: £) Warszawska komora składowa; 2) okrąg celny Wierz- 
bołowski, z komorą główną w Wierzhołowie: 3) okrąg celny Kaliski, 
z główną komorą w Nicszawie nad Wisłą. 4) okrąg celny Zawichosiski, 
z główną komorą w Granicy. W kazdym okręgu są nadto komory klasy 1, 2,3 
itak zwane przykomórki; a nadto przy każdej, oprócz warszawskiej komorze, 
są wyznaczone brygady straży granicznej, pod właściwym dowódzcą brygady, 
które pełnią s'raż nad granicami królestwa. 

Komórka (Cellula). Komórki są to pęcherzyki obdarzone życiem, wyobra- 
zające pierwiastkową postać zycia organicznego i są pierwiastkowemi orga- 
nami wszystkich roślin. Komórka roślinna składa się ze ścianki hędącej błonką 
cienką, przezroczystą, zamykającą płyn jasny, który ulega ruchowi kołowemu. 
Pierwotna postać komórek jest kulista, która się daje dostrzegać w niektórych 
grzybach i wodorostach, składających się z samych tylko komórek. U innych 
są one paciorkowalo ułożone. Komórki w większej ilości nagromadzone 
tworzą tkankę komórkowatą i skutkiem wzajemnego ciśnienia, mają postać kąto- 
wata; płasko zgniecione przedstawiają się w naskórku, nitkowato przedłużone 
we włóknach. Czynność komórek polega na przygotowywaniu soku, potrze= 
bnega do pożywienia i wytwarzania nowych części roślin. Sok ten, 
skutkiem higroskopicznej natury ścian komórek, przenikając z jednej do dra- 
giej, dostaje się do wszystkich ezęści rośliny. Produktami działalnosci 
komórek, tworzącemi się przez wydzielenie z ich ścian, są: klej roslin- 
ny, cukier, żywica, sole, szczególnie zabarwione płyny roślinne, zieleń roślin- 
na, krochmal, rozmaicie zabarwione ciała znajdujące się w sokach mlecznych 
i drobniutkie kryształki, zwykłe składające się z wapna. Wielkość komó- 
rek jest bardzo rozmaita (średnica ich bywa od Y3 — !/ ооо Cala) і zostaje 
w związku nie z wielkością rośliny, lecz z gestością i spręzystością części 
z nich składajacych się. О komórce zwierzęcej ob. Hisologźja. 

Komórka, gra dziecinna. Kiika osób staje w koło, zdala jedna od drugiej. 
Wybrana na początek chodzi do kazdej i pyta: „Nie ma tu komórki do naję- 
cia?” I odbiera odpowiedz: „W podle na pomiotle”. W tym czasie grający 
miejsca swoje zmieniają. Stojąca we środku i robiąca zapytanie dopóty obcho- 
dzi, dopóki nie schwyta opróznionego miejsca: wtedy ten, kto nie zajął wła- 
snego stanowiska, daje fant i chodzi z tómże zapytaniem. 
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Komorni-Hradek wspaniały zamek książąt Khevenhiiller-Metsch, położony 
na szczycie góry wzniesionej па 809 stóp раг. nad poziom morza, na lewym 
brzegu Sazawy, w królestwie Czeskićm, o озш godzin drogi na południo-za- 
chód od Pragi, w okolicy z natury nader uroczej i niezwyczajnie upiększonej 
ręką ludzką. Składa się z dwóch części dawnej i nowej; pierwsza pochodzi 
zr. 1515—1549, druga zaś zbudowana w 30 lat później, obie z gruzów, 
pozostałych po zburzonym w r. 1466 warownym zamku, о kilkaset kroków na 
północo-zachód leżących i także Iiradek zwanym. Zamek owoczesny istniał 
już w wieku XIV і zwał się Iiradek Czajchanów albo Czejchanow i był w po- 
siadaniu dwóch władyków imieniem Rus i Chwał (1380 r.), a piszących się 
z Hradka; od r. 1440 stanowił własność zamożnego rodu Kostków z Po- 
stupie, od których w owym czasie nazywał się Kostków-Hradek. W r. 1525 
nabył majętność tę Jarosław z Szelłenberka na Kosti, najwyższy podkomorzy 
czyli po czesku Komorzi, zkąd przybrał zamek nazwisko Komorni Hradek, 
do dziś uirzymane. Zamek ten na początku wieku ХУ zdobyty został przez 
pamiętnego w dziejach czeskich łupieżcę, szlachcica Mikołaja Zoula albo 
Zula z Ostrzedka. Ad. N. 

Komornicki (Kazimierz), współczesny autor, urodził się na Wałyniu ro- 
ku 1812. Ukończywszy szkoły w Krzemieńcu, czas niejaki po za granicami 
kraju przebywał; po powrocie zaś osiadł w rodzinnej wiosce. Miłośnik ma- 
larstwa i znawca niepospolity, udał się dn Niemiec i zwiedził celniejsze gałe- 
ryje. Sam niewiele malował, ale pisywał często o sztuce i artykuły w tym 
przedmiocie umieszczał w czasopiśmie Atheneum, wydawanćm przez J. I. Kra- 
szewskiego; takiemi były: Słówko o sztuce i artystach (tom 4); Krótki туз 
dziejjw malarstwa (tamże, tom 6); Wiadomość о ikonomachii i wpływie 
„jej na sztuk; Przeznaczenie i fazy sałuki; O światłacieniu; Przegląd dzie- 
jów malarstwa, okres ПІ, па г. 4854it. d. Następnie poświęcił się study- 
jom historyi narodowej i zamierzył ją opracować z punktu ekonomii polity- 
cznej. Napisał do tegoż czasopisma: Ө znakomitszych ekonomistach;, © Józefie 
Droz (tom П, na r. 1851); O Sismondim (tamże). Ale najgłówniejsze jego 
prace w tym kierunku są: Rzu( oka na rządność krajową w dawnej Polsce; 
О wagach i miarach krajowych i zagranicznych. Obie zostaja dotąd w ręko- 
piśmie. W r. 1853 i 54 drukował w Gazecie warszawskiej liczne swoje kor- 
respondencyje w przedmiotach krajowych, podpisując je zwykłe 5 nad Теіего- 
wa. Рой sam koniec życia, pełen zawsze gorącego uczucia i bujnej wyobra- 
žni, wziął się do poezyi i zaczął pisać poemat, pod tytułem: Mstiwoj, osnuty na 
tle X wieku, zatrwożonego wróżba końea świata. Pierwszą pieśń ukończył 
zaledwie przed kilkoma tygodniami, drugą na dni kilka przed zgonem. Cho- 
ciaż nigdy przedtem nie pisywał rymów, wiersze jego mają być po mistrzow- 
skn wykonane. Umarł w Zytomierzu d. 22 Listopada 1856 r. Е. M. 8. 

Komornicy dworscy. Stanisław Czernicki, opisując dwór Stanisława 
Lubomirskiego w r. 1694, powiada, że natenczas komornikami zwano młódź, 
której regestr nie był zawarty; jedni przyjeżdzali, drudzy wyjeżdżali, a byli 
z zacnych ludzi i wielkich familij i samotwór służyli. Сі komornicy mieli słu- 
giswoje, powozy, a nawet i dworzan. Bywało ich do czterdziestu na raz. 
Obowiązkiem ich było odprawiać poselstwa w ішіепій swego рапа do króla 
i senatorów; w drodze przed karetą jeżdzić, a na miejscu panu asystować. 
Byli to więc dworzanie, ale nie slali, tylko czasowi. W czasie pobytu na 
dworze pańskim, otrzymywali jego kosztem utrzymanie dla siebie, słuzby 
swej koni; ale gdy dwór na czas pewny opuszczali, już wtedy na własny 
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musieli rachować fundusz. W późniejszych czasach tego rodzaja komorników 
dworskich śladów nie znajdujemy. К. W. W. 
Komornik, Komorzy. Zadne urzędu dworskiego nazwanie (mówi J. Le- 
lewel) tak się nie rozkrzewiło jak komorzego, Camerarii. Komora książęca 
(w której był i skarb) nietylko w województwach, ziemiach i powiatach, ale 
ipo włościach zapotrzebowała mieć komorzych. Księżne miały swych oso- 
bnych komorzych, Camerarius ducisse, jak widzimy z dyplomatów 1258 i 79 r. 
Komorzy dworu, potrzebował prędko zastępcy z podkomorzego, Subcammera- 
rius, Succamerarius, który przed wszystkimi innymi poddostojnikami, rychlej 
między dostojnikami dworu ukazuje się w latach 1203, 8, 27, 28, 46, 47, 51, 
55, 57 i daleko częściej jest wymieniany aniźcli komorzy. W r. 1260 czyta- 
my: (omes camerarius ducis w Wielkopolsce, a to pewnie dla odróżnienia od 
innych tej nazwy urzędników. Komorzego dostojność zdaje się niknąć po 
księstwach polskich, lubo zapomnianą nie była, gdy na Szląsku trwała 1258 r., 
gdzie dla odróżnienia od różnych innych, nadwornego dostojnika, Camerarius 
magnus, komorzym wielkim niekiedy mianowano, 1263 r. (Dostojności i urzę- 
dy). Komorzy albo komornik zarządzał za Bolesława Chrobrego (pisze J. Мо- 
raczewski) pokojami i sprzętami królewskiemi, jak to widać dostatecznie z te= 
go, хе komornicy podczas pobytu cesarza Ottona НІ w Gnieznie, z czóm tylko 
występowali do służby, jak obrusy, kotary, obicia, pościele, serwety czyli rę- 
czniki, z rozkazu króla do skarbu cesarskiego odnosili. Zapozywali także 
przed sąd królewski. W ogóle za Piastów i później, komornik był to urzęd- 
nik pomocniczy przy jakim naczelniku władzy; miał zatćm komorników król, 
miał ich wojewoda, kasztelan, starosta, podkomorzy, sędzia i podsędek. Сі 
komornicy zastępowali naczelników przy sądach, już to w ich nieobecności, 
już też w sprawach mniejszej wagi. Widać to wyraźnie w rozmaitych usta- 
wach aż pod koniee XV wieku. Za Kazimierza Wielkiego komornik, zapewne 
krakowski, był starszy urzednik niż podkomorzy, jak widzimy w nadaniu pra- 
wa teutońskiego miasta Krakowowi. W Konstytucyjach łęczyckich z r. 1419 
przykazano, aby komornicy starościńscy (zapewne burgrahowie), sędziowscy 
i podsędkowscy, wyższych spraw jak o dwudziestu grzywien nie rozstrzygali. 
W Korczynie 1465 r. pozwolono im sądzić do wysokości trzydziestu grzywien. 
Z ustaw Jana Olbrachta dostrzegamy, że oświadczenia do ksiąg wieczystych 
ziemskich przyjmował Komornik sędziowski. W XVI wieku wyginęły tytały 
komorników. Komornik wojewodziński zwał się podwojewodzim; starościński, 
burgrabią; kasztełańshi, sędziowski i podsędkowski może regentem, albo też 
i zniknął. Pozostał więc tylko komornik podkomorski, już granicznym zwykle 
zwany. W Litwie komornikiem zwano mierniczego czyli geometrę (Staro- 
dylności polskie, tom I; Poznań, 1842 r.). К. Wł. W. 
Komornik górniczy. Gwarectwa były towarzystwa albo cechy do wy- 
dobywania kruszców z ziemi. Królowie. zastrzegając sobie opłaty, nadawali 
gwarectwom przywileje. Zygmunt 1 uznał potrzebę urzędnika, któryby obc- 
znał się z tym przedmiotem, z gwarectwami robił układy, wydawał pozwole 
nia i wszelkie interesa górnicze załatwia. W tym celu zaprowadził Komor- 
nika górniczego (Camerarius Montanus). Był nim na całe królestwo Lanc- 
koroński. Zdaje się że po Lanckorońskim nie było już takiego urzędnika, 
gdyż późniejsze gwarectwa miały przywileje wprost od królów polskich. 
Komornik graniczny. Ten wyraz komornik, który pierwiastkowo służył 
rozmaitym zastępcom sądowym, od wieku XVI należał właściwie zastępcy 
podkomorzego. Komornik graniczny nietylko za podkomorzego rozpoznawał 
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sprawy graniczne na gruncie, lecz je rozsądzał. Powinien był znać z obowiązku 
dokładnie mierkiciwo. 

Komornik sądowy, z urzędu swego i prawa wykonywający i exekwujący 
wyroki sądowe, które są opatrzone klauzulą exekucyjną. Jeżeli opór w wy- 
konaniu swego urzędu znajduje, wzywa wówczas pomucy wojskowej. Ko- 
mornik, z mocy wyroku trybunału handlowego mający za nieopłacony we- 
xel aresztować dłużnika, jeżeli zastanie drzwi u niego zamknięte, nie może 
ich przemcca otwierać, jak tylko wobecności sędziego, również takiego dłużni- 
ka już po zachodzie słońca nie może chwytać. Urząd ten wprowadzony 
został za czasów księstwa Warszawskiego, wraz z Koderem Napoleona, 
1807 r. К. WL. W. 

Komornik, chłop, wieśniak. W najstarszych przywilejach, a mianowicie 
cd XII wieku wspominani sa Camerarii, w znaczeniu komorników. Trudno 
dojść. jakie ich obowiązki. W XVI wieku pod nazwą komornika rozumiano 
chłopa, który miał tylko ogród i mieszkał u drugiego, a rzadko miał bydło swo- 
je czyli zywy inwentarz. W naszych DEM oznacza toż samo со лаото- 
dnik, tsj. ma chałupę i ogród, a za to odrabia parę dni w tygodniu pieszo. 
Moraczewski pisze, że komornikiem nazywano parobka dworskiego, który miał 
ogród, a wynagrodzenie brał w zhożu; to wszelako stosuje się do wielkiego ks. 
Poznańskiego; u nas w królestwie w żadnej miejscowości parobek nie nosi 
nazwy komornika. Котогпіса, kobieta za najem w chacie cudzej i żyjąca 
z wyrobku. Piękny wizerunek takiej komornicy w Galicyi dał nam Walery 
Wielogłowski w swej powieści, p. n Komornica. К. Wł. W. 

Komorno, właściwie Komarno, z niemieckiego: Komorn, zwane, wolne 
królewskie miasto i pierw szorzędna forteca, nigdy jeszcze nie zdobyta, w kró- 
lestwie Węgierskićm, w Żupie czyli komitacie Komarneńskim, którego 
jest stolicą, położona nad Dunajem, па poładniowo-wschodnim krańcu Czalo- 
kezu, wyspy, zwanej po niemiecku Schiitta, utworzonej przez drugie koryto 
tej rzeki, liczy 19,000 przeszło mieszkańców i ma dwa zamki. Jako forteca 
jest jedna z najniedostępniejszych w Europie przez samo swe naturalne poło- 
żenie jak i przez sztukę, oraz pamiętna w wojnie węgierskiej z r. 1848—1849. 
Na krótko przed wybuchnięciem powstania węgierskiego forteca ta z wiel- 
kim kosztem i starannością została jeszcze lepiej ufortyfikowaną, co później 
wypadło na korzyść powstańców, którzy mając w jej załodze stronników, do- 
stali takową w swe ręce, a z nią i klucz do górnych Węgier. Nowi posiadacze 
pojmując ważność strategiczną tej warowni, zwiększyli jej garnizon i obficie 
zaopatrzyli we wszystkie potrzeby wojenne, jako przyszłą podstawę działań 
wojskowych w północnych Węgrzech. Gdy książe Windischgratz wkro- 
czył do Węgier, wojska austryjackie zaczęły oblegać Komorno, dywizyja 
Szymunicza przybyła na pomoc oblegającym, którym wielkie szkody zrządzały 
ciągłe wycieczki oblężonych, i zajęła lewy brzeg Dunaju, brygada zaś Weigla 
stanęła na lewym brzegu rzeki Wachu (Waag). Szoszaj ze swą brygadą 
obsadził wyspę Czalekez; następnie wystawiono most na Dunaju dla zapewnie- 
nia kommnnikacyi obu wojskom oblężniczym. Dnia 31 Marc a1849 r. rozpoczęło 
się ścisłe oblężenie i trwało do 25 Kwietnia, poczóm oblegający skutkiem ogól- 
nych wypadków wojennych i dzielnemi wycieczkami załogi zmuszeni zostali 
do odstąpienia od oblężenia. W dniu 2 Lipca niedaleko Komorna, na pra- 
wym brzegu Dunaju, zaszła krwawa bitwa między Górgeyem a Haynau'em, 
w której wojska austryjackie z wielką stratą odparte zostały, a drugi korpus au- 
stryjacki, stojący po drugiej stronie tej rzeki, pobity byt przez załogę forteczną. 
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Dnia 111. m. była druga bitwa pod tem miastem, gdzie Görgey mając koło 
60,000 wojska został wyparty ze swego tak ważnego stanowiska. (0 innych 
bliszych szczegółach ob. Görgey Artur i Klapka Jerzy). W d. 30 Lipca 
1 3 Sierpnia garnizon komorneński pobił i odparł nieprzyjaciela, zabraw- 
szy mu wielkie zapasy żywności. Waleczna załoga tej fortecy, której 
komendantem ћу? od niejakiego już czasu generał Klapka, nie chciała się pod- 
dać, pomimo kilkokrotnych wezwań i poleceń Górgey'”a, naówczas dyktatora, 
aż dopiero po poddaniu Się jego, po zupełnym już upadku powstania węgier- 
skiego, zawarła d. 27 Września 1849 r. kapitalacyję pod najdogodniejszemi 
dla siebie warunkami; forteca jednak wydaną była w ręce wojska austryjackie- 
go dopiero na poczatku Pazdziernika, w dniu, w którym załoga jej wyszła. 
Ad. №, 

Komorowice, wieś parafijalne w obwodzie Wadowiekim, dawne gniazdo 
starego rodu Komorowskich, ma kościół drewniany z XVI wieku. Nad drzwia= 
mi głównemi, piękny obraz szkoły staroniemieckiej XVI stulecia, przedstawia 
wizerunek Najświętszej Maryi Panny, ze 5. Janem apostołem і 5. Janem Chrzci- 
cielem. Na dzwonie większym legenda wyryta następna pismem XV wieku: 
Ten dzwon jest dzielan na czest Panu Bogu wsechmohanicemu w Troycy 
swaly gednemu у Pannie Maryi, swialemu Wawrzincowi, з. Mikołażowi. Dwa 
dzwony niniejsze lane przez Knoblocha, 1779 r. 

Komorowscy, hrabiowie rossyjscy. Ród Komorowskich pochodzi z Polski, 
me starożytnej szlachty; potomek tegoż Paweł Komorowski przeniósł się do 
Rossyi około r. 1644. W roku 1803 jeden z Komorowskich (Коога) do go- 
dności hrabiowskiej przez cesarza Alexandra I wyniesiony został (ob. Ross. 
herb. ogólny, NII—132). J. Sa.. 

Komorowska (Kunegunda), starościanka ochocka i rudzińska, żyjąca w koń- 
ca XVII w. autorka, jak w przedmowie w jednćm dziele mówi o sobie, ze 
wszystkich nauk najbardziej polubiła filologiję, a w szczególności język łaciń- 
ski, przyznając, że jej tego nie chwalono, ale owszem odwodzono ją od tej 
nauki. Przewazyła jednak ochota i nieznacznie wciągnęła ją w zupełne w nau- 
kach uczestnictwo z jej bratem Józefem (ob.). Zajmowała się ona głównie tłó- 
maczeniami z włoskiego i łacińskiego języka. % tych wyszly z druku: Te- 
mistokles, drama Mefaslazyjusza, przkład % włoskiego (Warszawa, 1782 roku, 
w 8-ce), której rozbiór krytyczny umieścił Sowiński O uczonych Polakach, 
str. 77, przyznając jej poetyczny talent і czystość języka, gani zaś za рглеріа- 
tanie wierszów prozą. Ona także tłómaczyła pierwszą część dzieła dokojiczo- 
nego przez jej brata Józefa pod tytułem: IWybranych x starozytnych świec 
kich pisarwów dziejów przekładania jw. jmci panny Kunegundy hrabianki 
Komorowskiej starościanki ochodzkiej i rudzieńskiej (części И, Warsza- 
wa, 1779 roku, w 12-ce). Przekład wierny chociaż ma częste latynizmy. 

F. M. $. 

Komorowska (Gertruda), ob. Komorowski (dom herbu Korczak). 

Komorowski (dom herbu Korczak), starożytna rodzina i dobrze zasłużona 
ojczyźnie, znana już w wieku XIII. Za Władysława Warneńczyka, do Wę- 
gier z nim się przenieśli i zamieszkali, nabywszy wielkie dobra. Jakób Komo- 
rowski w r. 1481 ginie w bitwie przeciw Tatarom. —Mżkołaj wystawiwszy 
kilka zbrojnych chorągwi, poszedł na pomoc Władysławowi Warneńczykowi. 
Tu z dowódzcą Czajką razem uderzył na obronne miasto Preszów, które był 
Iskra wódz czeski obsadził, i ро drabinach wdarłszy się na mury zdobył. Kie- 
dy z bogatym wracają ро tén zwycięztwie lupem, Iskra na nieostrożnych z za- 
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sadzki wypada, grotmi na głowę, w pień wycina część кы a odebrawszy 
plon, Komorowskiego z Czajką osadza w ścisłem więzieniu, z którego pierwszy 
dopiero wyszedł za Kazimierza Jagiellończyka. Uzywał on tytułu hrabiego 
na Liptawie.—Piotr, z silnym zastępów Węgrów przychodzi na pomoc Pieniąż= 
Комі, podkomorzemu i staroście krakowskiemu, przeciw bandzie rozbójników, 
która rabowała księstwo Oświecimskie. Król węgierski Maciej rozgniewany 
na niego, ze Kazimierza królewicza wezwanego od panów węgierskich na tron, 
przyjął gościnnie i popierał, w r. 1474 zabrał mu które posiadał siedm zamków: 
Rezemberg, Hradek, Sobieniecz, Starygród, S. Michała, Libawę i Orawę, i roz= 
kazał opuścić ziemie węgierskie, płacąc mu za całe wynagrodzenie zabra= 
nego mienia 8,000 złotych węgierskich. Piotr Komorowski, z żoną i rodziną 
і со mógł unieść, przybył do Zywca jako wygnaniec. Król Kazimierz nadał 
nu trzy zamki na pograniczu węgierskićm, to jest: Berwald, Safary i Zjywiec.— 
Krzysztof, kasztelan oświecimski, w czasie bezkrólewia 4586 r., na obronę 
granie Rzeczypospolitej kilka choragwi dobrze zbrojnych z własnej szkatuły 
wystawił i dziesięć tysięcy złotych polskich ówczesnych na wojnę turecką 
Rzeczypospolitej pożyczył. Następców ich konstytucyje sejmowe chwalą, 
m oddanych ważnych usług ojczyznie.-—Z tego domu pochodził Jakób Komo- 
rowski, starosta nowosielski, później kasztelan santocki, ożeniony ж Anną 
4 Werbny Pawłowska, których córkę najstarszą, stynną z wdzięków, pokochał 
i poślubił tajemnie Stanisław Szczęsny Potocki (ob.), syn wojewody kijowskiego. 
Komorowscy zamieszkiwali w majętności Susznie stary drewniany zameczek, 
w okolicy Krystonopola, gdzie wojewoda Franciszek Salezy Potocki z mal- 
żonką swą stale przebywał, Bliskość miejsca i częste odwiedziny wojewodów, 
dały Szczęsnemu poznać urodną Gertrude, wychowaną w Wiedniu. Kiedy się 
dumny wojewoda о tém małżeństwie dowiedział, przywołał zaufałega domu 
swego dworzanina Karola hr. Sierakowskiego, starostę zanideckiego, i dał mu 
rozkaz, ażeby z oddziałem zbrojnych opasał nagle dwór Komorowskich i prze= 
mocą przywiózł mniemaną, jak wyrażał obrażony magnat, żonę Szczęsnego. 
Ale szlachetny Sierakowski, nie dbając na niełaskę wojewody, odmówił przy= 
wództwa w napadzie na dom zacny, gdzie nierax tyle gościnności doznawał. 
Wojewoda znalazł innych gotowych | do spełnienia jego woli.  Uwiadomieni 
o zamiarach jego Komorowscy, przenieśli się do dworku w Nowosielcu, gdzie 
banda nadwornych kozaków napadła, rozproszywszy dworzan Komorowskich, 
i porwała Gertrudę, małżonkę Szczęsnego Potockiego, w jednej tylko kosznii 
i spodniczce, Беж żadnej innej odzieży. Było to w połowie Lutego, i mróz sil- 
ny nadzwyczaj, gdy rzucono ją w sanie. Wzruszenie, przestrach, stan jej, 
gdyż była przy nadziei, wstrząsnęły silna jej organizacyją. Gdy wołała ratun- 
ku, dwaj przywodzcy napaści, Dambrowski i Wiłczek, przygotowanemi po- 
duszkami głos jej sttumić usiłowali. Sanie te były grobem nieszczęśliwej, 
w nich bowiem umarła. Mordercy przestraszeni tym wypadkiem, rzuciłi w od- 
nogę Bugu. Trup jej wypłynął z wiosną, w jednym z folwarków klucza Kry- 
stynopolskiego; ekonom Kossowski z kry lodowej zwłoki Gertrudy wydostał, 
а po zielonej spódni?zce jedwabnej miarkując czyje być mogą, tajemnie pogrze- 
bat. Głośny był z tego powodu proces, wytoczony przez ojca ofiary wojewc= 
dzie kijowshiemu, zakończony ugodą w r. 1777 już pa śmierci jego, mocą któ- 
rej Szczęsny Potocki, ustąpił na dziedzictwo Komorowskiemu dobra znaczne, 
miasteczko Witków, ze wsiami Stary Witków, Płowo,. Obrotów, w ziemi Bu- 
skiej, w Biewódziwić Bełzkiem. Szczegóły zajmujące całej tejsprawy jak 1 osób 
działających opisał J. I. Kraszewski w dziele pod nazwą: Starościna Bluzka 
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(Gertruda z hr. Komorowskich hr. Potocka). Opowiadanie historyczne od 1770 do 
1774 roku, nakład i druk S. Orgelbranda (Warszawa, 1858 roku, dwa tomy). 
Nieszczęśliwa ofiara dumy і zawziętości, dała wątek Antoniemu Malczeskie- 
mu do znanego poematu Maryja, i Józefowi Korzeniowskiemu do dramatu: Dy- 
mitr i Maryja. K. Wł. W. 

KomorowSki (herbu Dołęga), rodzina mazowiecka osiadła na Litwie. —Je- 
rzy Komorowski pisarz ziemski wilkomirski; wspomina go konstylucyja jako 
komissarza delegowanego do Kurlandyi.—Jan, pisarz ziemski, następnie sędzia 
wilkomirski, syn poprzedzającego, mąż dzielny, odważny rotmistrz i pułkownik 
królewski, zasłynął w walkach w czasie wyprawy inflanekiej. —Samuel, drugi 
syn, chorąży wilkomirski i starosta, następnie oboźny litewski, od młodych lat 
aź do śmierci rycerskiemu oddany zawodowi, znakomite ojczyznie oddał usłu- 
gi. Pod Łojowem, śmiałem uderzeniem z tyłu na Krzyczewskiego, hetmana 
kozackiego, głównie do zwycięztwa dopomógł. Ро wzięciu do niewoli hetma- 
na Gosiewskiego pod Werkami, zostawszy regimentarzem, nie jedno nad Szwe- 
dami i najezdnikami Litwy odniósł zwycięztwo i stał się postrachem nieprzy- 
jaciół. Umarł w r. 1659. Konstytucyja z r. 1670 wspomina go chlubnie i hra- 
ta jego Klijasza, wychwalając męztwo obu i poświęcenie dła Rzeczypospo- 
litej. К. Wł W. 

Komorowski (Zygmunt), kaznodzieja zakonu bernardyńskiego, definitor 
prowincyi Polskiej, żyjący w pierwszej połowie XVII wieku. Wydał z druku 
dzieło dod tytułem: Declaratia złotej wolności, iż się % wolnością różnego od 
staropolskiej wiary nabożeństwa w Rzeczypospolitej dobrze sporządzonej %g90- 
dzić nie może (Lwów, w drukarni Jana Szeligi, 1632 r., w 4-ce), przypisane 
Jakóbowi Sobieskiemu, krajczemu koronnemu. W nićm dowodzi autor, że tyl- 
ko katolikom należy się wolność w Polsce, że sami wtedy tyłko wolni będą. 
kiedy zrzucą z siebie jarzmo ustawy konfederacyjnej z г. 1573, dalej, że pro- 
testantyzm wolności ich gotuje pęta i t. p. 

Komorowski (Adam Ignacy), arcybiskup gnieźnieński, prymas krółestwa, 
ze znakomitego chociaż już podupadłego rodu pochodzący, urodził się z ojca 
Jana i matki Katarzyny z Sulimirskich w r. 1699. Ojciec obarczony licznem 
potomstwem, przeznaczył najstarszego z nich Adama do stanu duchownego, 
i wcześnie go do tegoż usposobił. Wychowany pod okiem jezuitów, nauki wyż- 
sze ukończył w Krakowie i Wrocławiu. Potóm dla udoskonalenia się pojechał 
do Rzymu, gdzie przedewszystkiem poświęcił się prawu kanonicznemu i tamże 
otrzymał stopień doktora obojga prawa. Po powrocie do kraju, publiczne Życie 
rozpoczął w kapitułe kollegijaty pileckiej, w której biskup krakowski Felicyjan 
Szaniawski zrobił go officyjałem, a ztamtąd niebawem wezwał na kaneler- 
stwo katedralne krakowskie. W laiach 1727, 1781-1 następnych wybrany 
przez tęż kapitułę deputatem na trybunały: piotrkowski i lubelski, spełniał te 
obowiązki z wielkiem zadowoleniem starszych i korzyścią dla sprawy. W eza- 
sie bezkrólewia po Auguście П, Komorowski z całą duszą przeszedł na stronę 
Augusta II i znaczne mu przysługi ezynił, przez co od razu zyskał łaski tego 
monarchy, który przy każdej zdarzonej okoliczności wdzięcznym mu się oka- 
zywałi о nim pamiętał. W skutek czego wnet został proboszczem katedral- 
nym krakowskim 1736 roku; opatem lubuskim 1738 r.; biskupem inflanekim 
4739 r., której to godności nie przyjął z powodu zbytecznej odległości бује- 
селуі, więc został dalej proboszczem bożogrobców w Miechowie, koadyjuto- 
rem, opatem opawskim i jędrzejowskim. Nakoniec, wdzięczny monarcha, po 
śmierci księcia prymasa Krzysztofa Antoniego Szembeka 1748 r., nie zważając 
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na Zadne hierarchiczne względy, z wielkiem zdziwieniem pretendentów wy- 
niósł Komorowskiego na tę godność 8 Lipca t. r., którą to nominacyję pomimo 
silnego oporu ze strony urażonych biskupów, stolica apostolska w roku 1749 
zatwierdziła. Papież pozwolił przy tej okoliczności pierwszemu Komorow- 
skiemu, a potóm jego następcom, używać purpury rzymskiej, w jakiej chodzą 
kardynałowie. Objąwszy prymasostwo, Komorowski przeniósł się do Skier- 
niewic i rządził Kościołem polskim z rozumem, łagodnością i zadowoleniem 
kraju, dla ubogich wspaniały i miłosierny, dla równych gościnny i bardzo ludz- 
ki, dbały o podniesienie oświaty w duchowieństwie i w całym kraju, wspierał 
szczególniej zgromadzenie pijarów, których zasady podzielał a dążnościom 
dopomagał. Umarł powszechnie żałowany w Skierniewicach 1759 r. W dru- 
ku zostawił: Kazanie na introdukcyją błogosławionego Józefa з Leonu wy- 
Znawcy (Kraków, 1738 г.); Obrona duchowieństwa polskiego przeciw zarzu- 
tom stanu świeckiego (Warszawa, 1739 r., folio); Epistola pastoralis (tamże, 
1650 roku); i Jakiż List pasterski, w języku polskim wydany w Łowiczu, 14 
Października 1731 roku Е. М. 8. 

Komorowski (Cypryjan), pijar, brat prymasa, urodził się w roku 1701. 
wWstąpiwszy do zgromadzenia, przez lat czternascie zarządzał domami war- 
szawskim, krakowskim i innemi, później byt prowincyjalem. Umarł w War- 
szawie 1755 r. Pracował przez lat kilkanaście nad ogromnem dziełem, które 
zostało w rękopiśmie, w 5 iomach, in folio, pod tytułem: Ordinationes Aposto- 
licae i znajdowało się w biblijotece księży pijarów w Warszawie. Do ułożenia 
tego dzieła wiele się także przyczynił Stanisław Konarski. — Komorowski 
(Wincenty), brat poprzedniego, wydał z druku: Listy o miłości ojczyzny, albo 
korrespondencyje listowne Anepistemona % Eulopatrosem, przekład z francuz- 
kiego, % przydalkiem na końcu Gycia tych mężów, о ktérych wzmianka czyni 
się w listach (Warszawa, 1782, w 8-ce). 

Komorowski (Józef), starosta ochocki, mianowany kasztelanem lubaczow- 
skim d. 9 Lipca 1782 r. (Sigil. 35 Г, 84), postąpił na kasztelaniję bełzką w ro- 
ku 1783. Wydał z druku: Wybrane se slarożytnych świeckich pisarzów dzieje, 
ze zdaniami i wyrokami mędrców o powinnościach ludzkich (Warszawa, 
1779, tomów 2). Tłómaczył tylko drugą częsć tego dzieła, pierwszą zaś tló- 
maczyła jego siostra Kunegunda (ob.). Biclski jednak w dziele swojem: Vita 
piarist. (str. 173) mówi, że Andrzej Sehastyjan Ustrzycki, pijar, będąc nauczy- 
ciełem Komorowskiego, pod imieniem swego ucznia przełożył dzieło: Selectas 
a profanis scriptoribus historias; toż cytuje Bentkowski w Historyi literatury 
polskiej (tom ЇЇ, str. 341), przytaczając wyżej wymieniony tytu. F. M. S, 

Komorowski (Józef), artysta dramatyczny, urodził się w Warszawie ro- 
ku 1818. Skończywszy szkoły w liceum warszawskiem, miał zamiar poświę- 
cić się zawodowi prawniczema, ale wrodzona skłonność do teatru spowodo- 
wała, że się oddał sziuce dramatycznej. W 16 roku życia udał się do teatru 
prowincyjonalnego, pod zarządem Т. Chełchowskiego, równie zdatnego dyrek- 
tora jak artysty dramatycznego, gdzie się przez lat 3 kształcił. W roku 1837 
wystąpił pierwszy raz na scenie warszawskiej, w dramacie oryginalnym Fry- 
deryka Skarbka, pod napisem: Żona Fradjawola, w roli Fradjawola; w kome= 
dyjach: Ksiczna i paź, w roli pazia, i Kwaker i tancerka, w roli kwakra. Przy- 
jety w poczet artystów teatrów warszawskich, wystąpił w dramacie: Oblubie- 
піса % Lamermoru, w roli Edgara Rawenswood. Wystąpienie to, przyjęte 
przez publiczność z zapałem, postawiło Komorowskiego w rzędzie odznacza- 
jących się artystów. Jakoż zająwszy w dramatach role pierwszych bohaterów 
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i kochanków, zyskał wkrótce rozgłośne i znakomite imię w swoim zawodzie. 
Postać dorodna, wyraz oblicza męzki i wydatny, głos dźwięczny, którym wy- 
bornie władać umiał, wszystko ma posługiwało w wystąpieniach na scenę. 
Grał nietylko w powaznych dramatach, ale i w komedyjach. W Panieńskich 
ślubach, A. Fredry, wybornie oddawał rolę Gustawa; próbował nawet szczę- 
śliwie charakterystyczne postacie starych Polonusów, jak w Zemście, Fredry: 
Regenta Milczka. Kiedy doszedł dojrzałości talentu i oznajomienia ze sceną, 
wykształcony naukowo, bo pracował wiele, czytał i studyjował; w sile wieku 
zakończył życie z powszechnym zalem wielbicieli narodowego teatru, bo nie 
predko znajdzie się artysta równie uposażony darami natury, jak talentem 
wzniosłym Komorowskiego. Godnym оп był następcą po Piaseckim (ob.), ale 
następcy po sobie sam nie pozostawił. Umarł w Warszawie dnia 22 Marca 
1858 r.; ostatni raz na scenę wystąpił d. 6 Stycznia 1857 r. w komedyi Hele- 
na de la Segliere. К. Wł. W. 
Komorowski (Ignacy), brat poprzedzającego artysty, muzyk, urodził 
się 1825 roku w Warszawie. Najpierwszym jego nauczycielem na fortepia- 
nie był Wincenty Szanior, sam niegdyś uczeń b. konserwaloryjum warszaw- 
skiego; na skrzypcach Hornziel, na basetli Szabliński i ilerman, z którymi też 
od r. 1850 czas jąkiś w orkiestrze teatru wielkiego jako basetlista kolegował, 
póki obowiązki te nie zaczęły mu być ciężarem z powodu słabnącego zdrowia.. 
Таў sama okoliczność nie dozwalała mu wytrwać i w obowiązkach nauczy- 
cielskich, jakie przyjął w Kujawach. Zdolność i poped młodzieńczy pier- 
wej nauczyły go składać pieśni i śpiewać je, nim go Kreyer z harmoniją oswoił. 
A tymczasem wiązka piosnek rosła i pewnie około 50 kwiatków róznej barwy 
i woni obejmuje. Obdzielał niemi autor chętnie wszystkich, którzy ich słuchać 
pragnęli, a mało kto nie pragnął i nie pokochał autora i jego piosenek. Pierw- 
sza z nich Kalina (słowa Lenartowicza), najżywiej może ze wszystkich wska- 
zała talent do kompozycyi, talent liryczny, któryby może z czasem do naj- 
wyższej potęgi się podniósł, jak wnosić można z pieśni o Guttenbergu (słowa 
Lenartowicza). Napisał takze jedne czy dwie kantaty okolicznościowe i parę 
tańców na fortepian. Oprócz Kaliny, najwięcej się z jego piosnek upowszechniły: 
Dziesięć pieśni polskich; Ukrainiec; Pieśń = w iedy: polonez do słów W. Pola; 
Саіату; Zozulicz, śpiew do Maryi Malczewskiego i do kilku pieśni Lenartowicza. 
W końcu r. 1856 udał się do Włoch dla poratowania zdrowia, był we Eloren— 
суі, Nicei, Rzymie i t. d. Ale słabość piersiowa usaniętą nie została. Wró- 
ciwszy przez Paryż do Warszawy, zmarł lu w nocy z d. 13 na 14 Paździer= 
nika 1857 r. Artyści wykonali na jego grobie Ave Maria Nideckiego i Re- 
quiem Miinchheimera. Wystawiono mu później nagrobek wedle rysunku 
Święckiego (na Powązkach). 0. К. 
Komos (Comus), właściwie grecka nazwa uczt i pieśni pijackich, później 
zaś ich bożka, wyobrazanego w postaci skrzydlatego młodzieńca, zwykle 
w gruppach z Sylenem, albo z Erofami, albo z pijakami. Filostrat opisuje 
obraz, gdzie Komos przedstawiony był po pijatyce w stanie upojenia i znuże- 
nia, z głową zwieszoną na piersi, śpiąc stojący, z pochodnią па dół spuszczo— 
ną i jedną noga założoną na drugiej. Komos częstokroć mylnie рума brany 
za Momusa (ob.). F. Н. L. 
Kompanija (z francuzkiego. compagnie), właściwie towarzystwo, ziąd 
wspólność, wspólka handlowa, w którćm to znaczeniu wyraz kompania używa 
się jeszcze niekiedy u nas, także w firmach handlowych, luho częściej zastępu- 
je go tu polski wyraz spółka (ob.). — W wojskowości kompaniją nazywa się 
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oddział od 100—200 ladzi, zostłający pod dowództwem kapitana, z dwoma lub 
trzema porucznikami, tylomaz lub więcej podporacznikami i chorążemi. oraz 
z właściwą liczbą podoficerów, feldfeblem i furyjerem. Formy taktyki wyma- 
ваја, żeby batalijony dzieliły się na jednakiej wielkości poddzialy, podział zaś 
na kompanije ma miejsce nie tyle pod względem faktycznym, jak raczej gospo- 
darskim i dyscyplinarnym, zkąd powstało, ze skład kompanij bywa bardzo roz= 
maity. W niektórych armijach szwadrony jazdy podzielone są na dwie kompa- 
nije, z których każda zostaje pod dowództwem rotmistrza; szwadronem dowodzi 
wówczas wyższy oficer (sztabsoficer), zwykle major. F.H.L. 

Kompanija handlowa, ob. Spółka handlowa. 

Kompanija wschodrio-indyjska, ob. Wschodnio-indyjska kompanija. 

Kompars (po francazka: comparse, z lacińskiego: comparire, pojawiać się), 
osoba na scenie tylko pojawiająca się, niema, zwana (акле statysta, albo fign- 
rantem (ob.). 

Kompartyment na herbie: Wielądek objaśnia, że są to ozdoby boczne 
przy tarczy herbowej ozdobnie dawane, wtedy kiedy kto ze stanu miejskiego 
do szlacheckiego przechodził (Herbarz). 

Komparycyja, w dawném prawie polskićm stawienie się osobiste w sądzie. 
Pisać komparycyję, znaczyło podać na piśmie: kto, w jakim przymiocie, gdzie 
zamieszkały, przez kogo i przeciw komu sprawe prowadzi. Wyraz z łacin- 
skiego, comparere, W. D. 

Kompas (z łacińskiego: стт, z i passus, krok), albo Zegar słoneczny, na- 
rzędzie stałe lub przenośne, zbudowane w przypuszczenia, że ziemia jest tylko 
punktem względem okręgu koła, który, jak się wydaje, słońce codziennie około 
niej opisuje; przypuszczenie nie pociągajace za sobą wielkiego bledu, z przy- 
czyny bardzo małego stosunku pomiędzy promieniem kuli ziemskiej i promie- 
niem kola, które słońce zdaje się opisywać. Obieg dzienny słońca już od naj- 
dawniejszych czasów przedstawiał najprostszy środek mierzenia czasu, a (0 za 
pomocą rozmaitega kierunku, jaki cień rzucony przez jakiekolwiek ciało przyj- 
muje w rozmaitych dnia porach. Wyobraźmy sohie, ze słońee obiega równik 
ruchem jednostajnym w 24 godzinach i myslą w płaszczyźnie równika ustaw- 
my pręt do niej prostopadły, а tém samém równoległy do osi ziemskiej, naten- 
czas cień rzeczonego pręta obiegać będzie po plaszczyźnie i oznaczać godziny. 
Kompas, według tego pojecia zbudowany, składający się z pręta równoległego 
do osi ziemskiej, umocowanego w tablicy, najczęściej kamienncj lub metalowej, 
oparzonej podziałami godzinnemi, której punkt poładniowy przypada na połu- 
dnik miejsca, nazywa się równonocnym, gdyż słońce w dniach równonocnych 
w rzeczy samej opisuje równik. Chcąc kompas podobny zamienić na poziomy, to 
jest taki, htóregoby tablica była równoległa do płaszczyzny równika, natenczas 
wskazówkę, tojest pręt, ustawić na niej nalezy pod kaiem równym wysokości bie- 
guna miejsca, to jest umieścić go równolegle do osi ziemskiej, która wszędzie 
przecina poziom pod kątem równym wysokości bieguna: podziałka zaś godzin= 
na uskutecznia się wedlug wskazań kompasu równonocnego. Kompasy pozio- 
me są najdogodniejsze i najpowszechniej używane i one także z pomiędzy 
wszystkich przez cały ciąg roku wskazują wszystkie godziny, dopóki słońce 
ziemie oświeca. Kompas pionowy jest kompas, którego płaszczyzna jest pro- 
stopadła do poziomu, i jezeli nadto taż plaszczyzna ustawiona jest w kierunku 
od wschodu ku zachodowi, a zwrócona ku południowi lub północy, nazywa się 
jeszcze południowym alho półnoenym: poranngm zaś lub wieczornym nazy- 
wamy kompas, którego płaszczyzna tablicy znajduje się w płaszczyznie połu- 
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dnika, a zwrócona ku wschodowi lub zachodowi; wskazówka w kazdym razie 
jest równoległa do osi ziemskiej. Cztery ротіешопе kompasy bywają zwykłe 
oznaczane na czterech ścianach pionowych sześcianu, którego nadto górna ścia- 
na pozioma mieścić może kompas poziomy. Kompas poladniowy tylko w pół- 
roczu zimowem wskazuje wszystkie godziny dnia przy świetle słońca, w pół- 
roczu zaś letmém tylko godziny od szóstej rannej do szóstej wieczornej; kom- 
pas północny pokazuje pierwsze godziny ranne i ostatnie wieczorne w półroczu 
letniem; kompas poranny pokazuje tylko godziny przed-poladniowe, wieczorny 
zaś po-południowe. Kompasy bywają także oznaczane na powierzchniach 
krzywych; przenosząc oznaczenia na płaszczyźnie na leż powierzchnie, przez 
wyszukiwanie krzywych wynikajacych z przecięć się tychźe powierzchni 
z płaszczyznami przeprowadzonemi przez wskazówkę i linijo na płaszczyznie 
oznaczone. Konstrukcyi kompasów bez rysunku zroznmiałe wyłożyć nie mo- 
žna i dla lego odsyłamy czytetnika do dzieł specyjalnie tej nauce poświęconych 
(ob. Gnomonżka), tudziez do traktatów obejmujących zastosowania gceometryi 
opisującej. 

Kompatura, Kopertura, w dawnej polszczyznie pargamin, do wszywania 
lub okładania ksiąg pisanych czy drukowanych. 

Bompazel, u szmuklerza sznurek czworograniasty węgierski, robiony na 
klockach, którym wyszywano czamarki i kapoty dawnego kroju. Rzecz 
i wyraz powszechne za czasów Sfanislawa Augusta, 

Kompendyjam (Comprndium), dosłownie: zaoszczędzenie, skrócenie, tak 
nazywa się ksiązka podręczna, zawierająca główną treść jakiej nauki, zwykle 
wyciąg z dzieła większego i dokładniejszego, słażący za podstawę przy wy- 
kładzie szkolnym lub uniwersyteckim. В. H. L. 

Kompensata, zrównanie, zniesienie jednej pretensyi drugą strony przeci- 
wnej. Kompensata wówczas tylko może być prawnie wymaganą, jeżeli wyso- 
kością jednej pretensyi druga może być w całości lnb w części zapłacona, t.j. 
jeżeli obie są jednorodne i jednoterminowe; w takim zaś razie jedna ze stron 
może nawet być zmuszoną do minowolncgo przyjęcia kompensaty. W proce- 
sie cywilnym propozycyja kompensaty wstrzymuje exekucyję, nawet po zupeł-- 
nem uprawomocnienia wyroków. F. Н. L. 

Kompensator, przyrząd z prętów miedzianych i żelaznych składający się, słu- 
zący do uczynienia wahadła nie zmieniającóm dłagości swojej pod wpływem 
ciepła. (Ob. Wahadło). 

Kompetencyja. Rząd pruski zajawszy część kraju Polskiego, zastał zna- 
czną część dóbr ziemskich w posiadaniu duchowieństwa, dobra zas niegdyś 
własnością Rzeczypospolitej będące, zostawały w posiadaniu uprzywilejowa- 
nych czyli starostów. Rząd (еп uważając pierwsze i dragie za własność pu- 
bliczną, postanowił przez deklaracyje z d. 28 Lipca 1796 r. (Zbiór Edyktów 
tom ЇЇ, pag. 127), ażeby wszelkie dobra і grunta w posiadaniu duchowieństwa 
rzymsko-hatolickiego będące, jako tez dobra starościańskie w ręku starostów 
zostające, w administracyję rządową zająć i na wzór ekonomijów królewskich 
w innych prowincyjach urządzić, a z intraty ich, po potrąceniu prawnej części 
na podatki i koszta adminis'racyjne, wypłacić dotychczasowym posiadaczom 
tychże dóbr kompetencyję. Przedmiotem zajęcia ezyli inkameracyi były wszel-- 
kie rodzaje dóbr duchownych i królewskich czyli starościnskich, tak jak je 
w {ёт znaczeniu obejmowały lustracyje i taryfy polskie, wyjąwszy tylko: a) 
dobra niegdyś królewskie prawem wieczystej własności nadane; b) małe części 
gruntów przez kolonistów i holendrów osiedlone; c) pojedyńcze grunta kościel- 
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ne i proboszczowskie, służące do utrzymania proboszczów i opędzenia wydat- 
ków kościelnych. Prócz tego polecono wydzierzawiać wieczyscie pomniejsze 
dobra królewskie i duchowne, pojedyńczo w rozproszeniu leżące, którehy się 
łatwo i z pożytkiem do najbliższej ekonomii przyłączyć nie dały. ро nskate- 
cznienia inkameracyi wyznaczoną była w każdym departamencie komissyja, 
składająca się z członków kamery, której oddzielną do tej czynności instrukey- 
ję z miinisteryjum finansów nadesłano. (Reskrypt z d. 10 Września 1796 roku 
w Złioize Urządzeń, tam IL. pag. 23, nr. З). Podług tej instrukcyi przystą- 
piły komissyje najprzód do uformowania ekonomii z dóbr inkameracyi uległych, 
tak. ażchy wsie w odległości ustanowić się mającego intendenia położone, za- 
wsze składaly intendenturc, czyli ekonomiję, kilka zas takich ekonomij jednę 
inspekcyję. Ustanowionych w (ут sposobie intendentów obowiązkićm było 
sprawować zwierzchnią policyję w powierzonych im ekonomijach, odbierać ra- 
ty dzierzawne od posessorów przy dzierzawie utrzymanych, wakujące folwar- 
ki na rachunek rządu administrować, niemniej całości inwentarza, budynków, 
i wszelkich pretensyj przestrzegać, za co w miarę ohszerności iniendentur, além 
samém obawiązków intendanta, stosowna etatowa płaca i emolumenta wyzna- 
czoną im być miały. Następna czynnością komissyj inkameracyjnych było no- 
we dóbr zainkanierowanych zaanszlagowanie i wyciagnienie iutraty wedlug 
teraźniejszego ich stann, biorąc zawsze lustracyje polskie za podstawę. Ро 
wyciągnieniu intraty, przystępowano do obliczenia kompetencyi dla dotyczaso- 
wych posiadaczy dóbr zainkamerowanych, a to w następujący sposób. Naj- 
przód brano wyciągnioną intratę w ilości naprzykład 71р. 1,000 
od tej роїгаєспо: 

a) na koszta administracyi, na utrzymanie dóbr, na 
remissyje i wszelkie karystyje 10%/,, co uczyni Złp. 100 

b) na wydatki nadzwyczajne i ciężary dominialne, 
jako to: liwerunki, inkwaterunki, podwody i t. d. 5%, 


co uczyni Zip. 50 

w ogóle 15% czyli . . . . Zip. 150 
od pozostałej zaś reszty Zły. 850 
potrącono jeszcze tylułem kanonu na rzez podatków, w przecięciu 
509, czyli Złp. 425 
і dopiero resztę Zły. 425 


przyznawano dotychczasowemu posiadaczowi jako kompetencyję. Oprócz pro- 
centów od a i b wymienionych, miano jeszcze potrącać od iniraty, wedlug po- 
wołanej wyżej instrukcyi, 5% jako prowiucyję od forszusów na restauracyję 
budynków i zakup inwen'arzy potrzehnych, prowizyja atoli ta, której wyra- 
chowanie miało się zasądzać па anszlagach budowlanych iekonomicznóm 0sza- 
cewaniu hkrakującego inwentarza, została przez późniejsze rozporządzenia 
uchyloną, i wcale potrącouą nie była. Kompetencyja w powyższy sposób obra- 
chowana była niezmienną i przyznawano ją tym wszystkim, którzy w dotych- 
czasow Ст posiadaniu dóbr zostawali, bez względu czyli je dotychczasowy ро- 
siadacz w prost od rządu, lub też przez cessyję alho substytucyję od trzeciego 
nabył. Kompetencyja la dla klasztorów, korporacyjów i fundacyi wyznaczaną 
była na czas nieograniczony, jeżeli iakowe bie uległy supressyi: dla osób zaś 
pojedyńczych duchownych i dla członków klasztorów suprymowanych do- 
żywotnie. Со do kompetencyi z dóbr slarościiskich, ta ustawała z zyciem 
kompetencyjonaryjusza, a spadkobiercom służyła tylko za cały ten kwartał, 
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w którym tenże Кошреќепсујопагујиви umarł. Nie ulegali jednak temu urządze- 
niu: a) posiadacze mający jus communicalirum, w którym to razie wypłata 
kompetencyi ustawała dopiero gdy ostatni z nich umarł; b) posiadacze, którzy 
mieli sobie dobra nadane na pewną liczbę lat prawem emfiteutyezném i zapła= 
cili wkupne, z tych bowiem, gdyby który przed upływem lat naznaczonych 
umarł, natenczas spadkobiercom jego lub cessyjonarzom kompetencyja aż doex- 
piracyi lat płacona, Јар też złożone wkupne w slosunku reszty lat pro rafa 
zwrócone być było winno. lInkameracyja dóbr duchownych i starościńskich, 
tudzież obrachuuek kompetencyi w powyższym sposobie opisany, wzięły swój 
początek z dniem L Lipca 1796 r. Ustanowienie kompetencyi z dóbr ducho- 
wnych dało powód duchowieństwu do zażadania, аһу i za utraconą intralę z la- 
sów, łącznie z dobrami inkamerowanych, stosowna kompetencyja wyznaczona 
mu była; że zaś takowa kompetencyja bez poprzedniego oszacowania lasów, 
a to znowu bez pomiaru i podzialu ich, tudzież bez klassyfikacyi i rozęatunko= 
wania stojącego drzewa, nie mogła była być obliczoną, przeto ze względu na 
czas, mozół i koszta, jakieby podobne oszacowanie wymagało, wydał rząd pru- 
ski rozporządzenie pod d. 22 Stycznia 1799 r. (Zbiór Urządzeń, tom У, pag. 
149, nr. 68), ażeby oszacowanie (о wykonane było lylko na oko, przez dwóch 
biegłych urzedników leśnych, którzy zarazem winni byli oznaczyć sposobem 
przybliżenia ilość drzewa w każdym rewirze do porębu przypadającą, tę kame- 
ra porównawszy następnie z etatami leśnemi, miala ж niej ustanowić pewne 
quantum drzewa rocznie w tych lasach ciąć się mogącego; po odlrąceniu zas 
od usfanowionego quantum tej ilości drzewa, jakiej polrzebowały browary 
i gorzelnie dawniej w posiadania duchownego zosiające, niemniej deputatu 
drzewa po inkameracyi duchownemu wyznaczonego, reszta dopiero z озер 
quantum, według ceny leśnej oszacowana i na pieniądze obliczona, miała sta- 
nowić kompetencyje dla byłego posiadacza tych lasów, miejsce zaś kosztów 
administracyjnych zastąpić miało pieńkowe i inne pomniejsze dochody lesne, 
których do wyciągnionej intraty nie liczono. Obliczenie podobnej kompetencyi 
dokonanóm było z niektórych tylko i to małoznaczących lasów, posiadacze zaś 
duchowni lasów obszernych nie mieli jej sobie wcale wyznaczonej. Po zajęciu 
w administracyję rządową dóbr duchownychistarościńskich, rząd praski, w wi- 
dokach germanizacyi krajn, rozdał z nich znaczną część sposobem darowizny 
rozmaitym urzędnikom swym i wojskowym, w nagrodę ich zasiug і ztąd (eż 
dobra te przybrały nazwę dóbr gracyjalnych po-praskich. Ze zaś борга te, ро 
ich inkameracyi, obciążono procentami administracyjnemi, kanonem i kompe- 
tencyją, przeto donataryjusze, którym nadane byly dobra po-dnchowne ponosić 
musieli wymienione dopiero ciężary, a mianowicie: 4) piętnaście procent па 
koszta administracyi, ciężary dominijalne i t. d.; 2) kanon za podatki ustano- 
wiony; 3) Котре(епсује dla dawnego posiadacza.  Donataryjusze zaś, którzy 
mieli sobie nadane dobra niegdy królewskie albo starościhskie, oprócz powyż- 
szych ciężarów opłacać jeszcze musieli 209, od kompetencyi, czyli tak nazwa- 
ny kanon od kompetencyi. (Reskrypt z d. 20 Maja 1799 r. w Zbiorze Urzą- 
dzeń, tom У, pag. 476, nr. 157). Rozumie się samo przez się, і dobra inka- 
merowane, następnie, na ekonomije podzielonci w posiadaniu rządu pozos(ałe, po- 
dobnym cięzarom nie podlegały, gdyż te jako wydzierżawiane przynosiły skar- 
bowi dochód, w stosunku anszlagów czasowo zmienianych. Oprócz dóbr do- 
nacyjnych, które rzeczone ciężary opłacały, byłyi dobra tej natury, które posią- 
gniono do opłaty gruntowej (Grundsteuer) w ilości 100%,, po odtrąceniu pe- 
wnego procentu, który donataryjuszom na utrzymanie dóbr i gospodars iwa zo- 
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stawiono, jak to np. dobra Kłobuckie hr. Haugwitz darowane. Należały one 
niegdyś dn siarostwa tegoż nazwiska, które konstytucyją 1648 r. nadane było 
klasztorowi jasnogórskiemu, na fortyfikacyję twierdzy częstochowskiej i utrzy- 
manie garnizonu, później zaś za rządu pruskiego, łącznie zinnemi dobrami du- 
chownemi inkamerowane i część z nich rzeczonemu hrabiemu za opłatą 100% 
darowaną została. Opłaty z dóbr donacyjnych pruskich w powyższym sposo- 
bie ustanowione, Żadnym za rządu księstwa Warszawskiego nie uległy zmia- 
nom, Owszem, prawami sejnowemi z d. 24 Marca 1809 r., i z d. 23 Grudnia 
181 1 r. w zupełności zatwierdzone i nadal utrzymane zostały. 

Kompiel, rzeczka w królestwie Polskićm, początek jej pod wsią Wierzcho- 
cin, na południe miasta Brdowa; płynie przez część powiatu Łęczychiego, i po- 
wyzej miasta Koła, w powiecie Konińskim, wpada z prawej strony do Warty. 
Rzeczka ta mała, częścią powiatu Łęczyckiego płynąca, zrządzała wielkie 
szkody nadbrzeżnym gminom przez swoje wylewy, lecz przez wybicie kanału 
bieg jej został uregulowany. Przyjmuje w siebie z lewego boku pod wsią 
Barłogi rzeczkę Rgilówke. 

Kompilaycja, zwykle nieszykowne, lubo częstokroć zmudne i pracowite, 
niekiedy zas także wcale pożyteczne i umiejętne zebranie różnych części dzie- 
ła z kilka dawniejszych i cudzych. Niektóre prace, jak np. słowniki, podrę= 
czniki geograficzne i inne naukowe, z natury swojej muszą być koniecznie 
kompilacyjami, lubo i tu autor, nadaniem całości odmiennego kierunku, podsta- 
wieniem jednej nowej myśli zasadniczej i t. p., może pracy swojej udzielić 
nieraz wartość oryginalnej. Pisarz trudniący się wylącznie lub przeważnie 
układaniem takich kompilacyj, kompiłowaniem, nazywa się kompilalorem. 

Е. HL. 

Komplanacyją, układ pojednawczy: czasem w dawnćm prawie polskićm 
nazywano komplanacyją umowę, która przecinając spór między stronami wyni- 
knąć mogący, lub już wynikły, załatwia i zagadza. Umowa teg» rodzaju na- 
żywała się w prawie rzymskiem /ranzgkcyją; u nas zaś tranzakcyją nazywano 
w ogólności kazdą nmawę czyli kontrakt. W. Р. 

Komplet, zupełność naznaczonej liczby osób, czy zwyczajem, czy przepi- 
sem prawa, np. komissyja edukacyjna do liczby osób 12 powiększona, do są- 
dzenia najmniej osób pięciu potrzebowała (Krasicki). Komplet. zowiemy Ze- 
branie młodzieży рісі obojej, u nauczyciela tańców, w mieszkaniu odpowie-. 
dniem. Ztąd iść na komplet, oznacza udanie się na tańce, do grona osób znajo- 
mych lub nieznajomych. 

Kompleta, ostatnie wieczorne modlitwy, które się odmawia po nieszpo- 
rach.  Birkowski pisze: „W wieczór odmawiając kompletę, milczenie nakaż0- 
wał.” (Ob. Nieszpory). 

Komplexija. Wyraz prawie równoznaczny u organizacyją, budową, lecz 
ma nad niemi tę wyższość, że wyraża rozmaitość tkanek i organów, z których 
ciało ludzkie się składa. Jeżeli rozmaite pierwiastki składowe ciała są z sobą 
połączone we właściwym stosunku, kiedy nie ma więcej limfy jak krwi, kiedy 
nie przeważają nerwy, mówią, że komplexija jest dobra. Jeżeli przeciwnie 
daje się widzieć bladość, mięśnie wychudłe, mało naczyń i siły, mowi się, że 
komplexija jesi słabą: = się zaś silną, moeną, kiedy wydaje się, że mięśnie 
przeważają. Mówią także: komnplecija delikatna, со oznacza wielką czułość, 
towarzyszącą piersi szczupłej i drażliwej. Wyraz ten ma poniekąd znaczenie 
podobne do wyrazów: konstytucyja i temperament; lecz konstytucyja służy na 
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oznaczenie stopnia siły i wytrzymałości; temperament zaś wyraża taką lub inną 
przewagę organów lub płynów w organizmie ludzkim. 

Kompocie, jezioro znajduje się w królestwie Polskićm, gubernii Augustow- 
skiej, powiecie Sejneńskim, w dobrach Ношу Wolmera, rozległości ma 30 
mórg, głębokości stóp 30. 

Kompost. Wyraz z angielskiego naszemu językowi przyswojony, służący” 
na oznaczenie wszelkiego rodzaju mięszanin, przeznaczonych do użyznienia 
grunin. Wiadomo np., że odchody zwierząt przeżuwających są właściwsze 
dla ginntów lekkich, końskie zaś dla grantów tęgich: lecz na grunta pośrednie, 
mieszają z sobą te dwa gatunki nawozu dla otrzymania pożądanego skutku; 
podobnież przy małej ilości nawozów silnych, jak: guano, odchody gołębie i t. p. 
mieszają je z całą ilością obornika, Tego rodzaju komposty używają sie w ma- 
łych gospodarstwach; przygolowanie zaś kompostów we właściwóm znaczeniu 
może się opłacić w gospodarstwie na wielka skalę prowadzonóm. Takie kom- 
posty przyrzadzają,usypując kupy, składające się и warstw ziemi, marglu, gnoju 
stajennego, ziemi przesiąkłej gnojówką i wszelkich odpadków roślinnych i zwie- 
rzęcych, a to stosownio do natury grantów i roślin na nich uprawianych. W ku- 
pach tak utworzonych powstaje fermentacyja, skutkiem której tworzą się nowe 
związki, któro uzdalniają całą massę do żywienia roślin w czasie krótszym, 
niżby to nastąpić mogło przy użycia oddzielnćm wspomnionych materyjałów. 
Takie kupy kompostowe zakładają się albo na powierzchni ziemi, albo tez 
w jamach. Ostatni sposób zakładania jest lepszy, gdyż przy nim komposty za- 
hezpieczają się od wpływu zmian atmosferycznych, któreby mogły przeszko- 
dzić fermentacyi. Koamposty składające się z maleryj lekkich, jak odpadki ro- 
slinne, powinny być układane w warstwy grube około 18 cali, kupy zaś kom- 
postów, do których wchodzą ciała cięższe, jak margiel, powinny być mniejszej 
grubości, gdyż w przeciwnym razie powietrze atmosferyczne nie mogłoby 
przejmować ich massy, а tém samém fermentacyja byłaby utrudnioną. Kompo- 
sty oprócz innych oddają gospodarstwom tę ważną przysłage, że za pomocą 
nich korzystnie zużywają się rozmaite ciała, które inaczej, nie uległszy 
fermentacyi, nie mogłyby poslużyć do żywienia roślin, а {бї samem byłyby 
stracone. 

Kompozycyja (z lacińskiego: componere, złożyć, a więc: złożenie), właści 
wie jest połączeniem rzeczy pojedyńczych w jeduę całość. Jeśli calość ta jest or- 
ganiczną, wówczas części jej raz są potrzebne, ale potóm w (акі pomiędzy so- 
ba wchodzą zwiazek, że tracąc swój byt pojedyńczy, słazą tylko celowi cało- 
ści. Takiego składania części w jeden organizm, wymagamy także ро kompo- 
zycył artystycznej, tylko że w niej nie chodzi o zwykłą odpowiedniość celowi, 
есж oprawa piękna, które zostawiając wolne pole bogactwn ozdób, stanowią 
о konieczności pojedyńczych cząstek składowych, tym znowu nawzajem taką 
nadając rozciągłość, takie znaczenie i położenie, jakie potrzebne są do skule- 
cznego uwydafnienia idei całości. W kompozycyć malarskiej najważniejszym 
jest szczęśliwy wyhór sytuacyi, dla tej sztuki stosownej; wielka bowiem jest 
obfitość przedmiotów, od najpospolitszych życia potocznego, aż do największych 
biblijnych i historycznych, ale właściwy wybór artysty nie padnie na nic takiego, 
co nie leży w granicach malarstwa, a nadawaloby się lepiej bądź dorzeżby, bądź 
do poczyi. Rzceżba w kompozycyi swojej (pomijamy tu oczywiście kompozy- 
eyję potrzebną już w samym układzie pojedyńczych figur) przedstawia przed- 
mioty bez właściwej kollizyi, i w płaskorzeżbach tyko skłania się nieco do 
malowniczości. Malarstwo natomiast szuka akeyi ożywionej, ruchu, wyrazi- 
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stości w afekiach, ale i to jedynie w danej chwili, bądź najgwałtowniejszego 
wybuchu, bądź typowego wyrażenia ogólnych usposobień w osobach współ- 
działających. Nie może bowiem z drugiej strony malarstwo, jak to czyni poe- 
zyja, w jednej kompozycyi przedstawić rozwoje jakiego wypadku i zmiany 
następstw w nim się wydarzających, lecz poprzestawać musi na lekkiej chy- 
ba wskazówce, tego co poprzedziło i tego co nastąpi, a głównie zwraca się do 
samego szczytu akeyi., Рой tym wzgledem najważniejszą jest tu zrozumiułość, 
nietrudna np. w przedmiotach biblijnych, jako znanych powszechnie, ale mniej 
lalwa do osiągnięcia w innych historycznych. Zresztą i tutaj artysta zwracać 
powinien przytćm uwage na szczęśliwą inwencyję motywów, wypływających 
z odpowiedniej sytuacyi, oraz na stosowne ugruppowanie wszystkich pierwiast- 
ków przedmiotu w jednę całosć artystyczną. Najprostszym sposobem gruppo- 
wania jest architektoniczny, a w tym najczęściej uzywany piramidalny, Wie- 
cej zycia bywa wprawdzie w kompozycyjach nie ulegających takiemu prawn 
symelryi, wszakże w takim razie baczyć па to należy, żeby główny nacisk 
padał na figury główne, mniejszy na podrzędne, zeby się nie lłoczyły i plątały 
jedna z drugą, żeby szczegóły ważne nie były ukryte, a błahe natomiast uwy- 
datnionemi, nakoniec, zeby większe kompozycyje dały się rozłożyć na gruppy 
łatwe do objęcia oczyma. Przytem wzgląd zachować trzeba również na prze- 
strzeń, której się użyć zamierza, iżby nie była ani przepełnioną, ani zbyt pró- 
zną. W malarstwie krajobrazowóm nazywa się kompozycyją krajobraz zlożony 
przez fantazyję artysty z rozmaitych części składowych: drzew, skał, wód it. d., 
kiedy natomiast! krajobraz wiernie skopijowany z natury, nazywa się widokiem 
(vedula).  Dawniejsi słynni pejzażyści, jak np. Claude Lorrain, Poussin i inni, 
malowali prawie same tylko komypozycyje krajobrazowe; nowsi niemal wylą- 
cznie poświęcili się widokom —W architekturze kapifelem komponowanym 
nazywa się (акі, jaki Rzymianie składali z jońskiego i korynekiego.—-Samo się 
przez się rozumie, хе w poezyi istnieją przytoczone powyżej, ze wzgledu na 
malarstwo, zasady ogólne kompozycyi artystycznej, polegającej na pojęciu pię- 
kna. O kompozycyi mnzycznej, ob. Kompozycyja w muzyce. Е. H. I. 
Kompozycyja w muzyce, jest to sztuka wynalezienia myśli muzycznych 
i spisania ich stosownie. По pierwszego potrzeba daru i popędu wrodzonego, 
do drugiego pewnego przygotowania technicznego czyli nauki, Która in rozle- 
glejszą będzie, tém doskonalszy wyda utwór. Dzieło muzyczne w (еп sposób 
napisane, przybiera przenośnie również nazwę kompozycyi, autor zaś jego па- 
zwę kompozytora (ob.). Sztuki zatem kompozycyi (inaczej sztuki kompono- 
wania czyli kompozytorskiej) do pewnego tylko stopnia, zależnego od jej te- 
chnicznych wymagań, nauczyć można; strona zaś umysłowa, uczuciowa, ima- 
ginacyjna, pozostaje jak w kazdej sztuce pięknej, własnością tego w czy- 
jej piersi i głowie Stwórca ją zlożył do celów, jakie sam dla ludzkosci 
wytknął. Strona techniczna kompozycyi opiera się na znajomości harmo- 
nii i kontrapunktu, reguł czyli przepisów kompozycyi i loicznego pomysłów 
prowadzenia głosu ludzkiego, techniki instrumentów it. p. А. В. Marx (0h.) 
nader znakomile w tym przedmiocie napisał dzieło w 4 tomach : Komposilions- 
lehre (Berlin. 1842 r.). O. К. 
Eompczycyjaą, wyraz techniczny, używany o różnych mięszaninach krusz- 
cowych. Е tak np. tombak i w ogóle mięszanina z miedzi i cynku, naśladują- 
са złoto, dla odróżnienia od prawdziwego złota nazywa się kompozycyją. Tak 
samo nazywamy także mięszaninę z ołowiu i antymonu, z której odlewają się 
podstawy do lamp, lichtarzy i t. p. F. H. L. 
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dompozyta. Kiedy w XVI wieku przez reformacyję rozwinęły się wiel- 
kie kłótnie między dauchowiensiwem polskićm, a szlachią lgnącą do nauki Lu- 
tra i Kalwina, tak, że duchowni zawiesili swoje sądownictwo, a ze szlachly 
wielu nie dawało dziesięcin, przyszła wtedy potrzeba (pisze J. Moraczewski, 
Starożytności polskie) zrobienia jakiejś zgody między dwoma stanami, Pro- 
jekt ten zgody pod nazwiskiem kompozyta, wspomniano pierwszy raz na sejmie 
r. 4578. Wyznaczono ku temu kowissyję,. która przeminęła bez skutku. 
Wyższe duchowieństwo było przeciwne zamianie dziesięciny ра opłatę pienię- 
żną і za Zygmunta Ш przygłuszono mowę о dziesięcin kompezycyje. Po wstą- 
pieniu na tron Władysława IV, wróciła rzecz do dawnego stann. Papież Ur- 
ban VHI wręczył breve r. £634 Jerzemu Ossolińskicmu, w którym nakazał 
biskupom zatwierdzać układy względem zmian dziesięcin na pieniądze (ob. 
Dziesięciny).  Nasiępnego roku na sejmie, sprawy o wypłaty pieniężne z kom- 
pozyty oddano grodom i polecono starostom, iż gdyby znowu ksiadz nie chciał 
odebrać pieniędzy, aby je do depozytu brali i kwitowali. Póżniej także podo- 
bną ugodę większą z duchowieństwem czyli tak zwana kompozytę miano 
w projekcie. Golowano się ułatwić spory: 1) względem annat; 2) połacze= 
nie niektórych opactw z biskupstwami; 3) względem forum dla dnehownych 
w sprawach cywilnych i kryminalnych; 4) о nabywanie dóbr ziemskich; 5) 
о elekcyję opatów; 6) o wychowanie przez tychże dzieci szlacheckich; 7) 
о exkomuniki i inferdykta; 8) o preskrypcyje duchownych: 9) o dziesięciny; 
10) o wolności poddanych w dobrach duchownych. Wszelka ngodę z księ- 
dzem, szlachcic, od czasów Batorego, nazywał kompozylą (compositio). Pe 
nieważ zaś ugoda ж księdzem była najczęstsza, że dziesięcinę zamieniano па 
roczną pieniężną opłatę i wymiar, przeto pienicżne wynagrodzenie dziesięcin 
zostało przy tej nazwie aż do naszych czasów (Starożytności polskie, t. 1, Po- 
znań, 1842 r., ob. Composita, Composilio). 

Kompozytor (z łacińskiego, od słowa componere, składać), nazwa artysty 
lub amatora oddającego się pisaniu oryginalnych dzieł muzycznych, wedle pe- 
wnych reguł. Ze taki człowiek komponując, układa niejako myśli swe w nuty 
muzyczne, ztąd nosi nazwę Układacza, u Niemców Tonselzer, u Czechów 
Skladatel. Dla tego tež zamiast skomponować, używa się częstokroć słowa 
ułożyć, lubo (akowe w ostatnich czasach skłoniło się bardziej ku znaczeniu 
arranżowania (0b.). Regały wszakże kompozycyi będą suchemi prawidłami, 
а pomoc ich nie na wiele się przyda do utworzenia prawdziwie wielkiego dzie- 
ła, jeżeli nie będzie im zarazem towarzyszyć natchnienie genijuszu lub dowcip 
talentu, a nadto baczna uwaga kompozytora na wymagania epoki, w której zy- 
je, więc na świat i jego smak, bez hołdowania im niewolniczego lub nieszla- 
cheinego. Poddając mu się bowiem, а ео gorsza ubiegając się za poklaskiem 
i schlebiając modzie i tłuszczy niby muzykalnej, zmarnuje swą zdolność, która 
z czasem wytrze się jak zdawkowa moneta i przepadnie jako rzecz bez warto- 
ści. Więc ару być kompozytorem w całem znaczeniu tego wyrazu, trzeba się 
nim nietylko urodzić, ale па to miano zapracować i ciągłą zacnością swoich 
prac na tej wysokości się utrzymać. Zapracowanie na (0, jest to znów przy- 
swojenie sobie wspomnionych reguł i techniki, bez których urosną tylko fraze- 
sa odosobnione, pomysły niewykończone i źle z sobą powiązane, które łudząc 
czas jakiś nie obeznaną bliżej ze sztuką publiczność, ustąpić wreszcie muszą miej 
sca wykończonym dziełom, to jest prawdziwym, rzetelnym kompozycyjom (ob. 
Kompozycyja). Nazwiska znakomitszych kompozytorów obacz pod artyku- 
łem Muzyka. О. К. 
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Kompres (z francuzkiego: Compresse), tak się nazywa kawałek płótna, 
większej lab mniejszej długości, służący Чо obwijania części ciala zranionych 
i utrzymywania na powierzchni ran albo do koła członków rozmaitych leków, 
albo też do ich przykrycia. Na kompressy należy używać płólna cienkiego, 
mocniejszego lub słabszego, stosownie do części ciała, do której się ich używa. 
W chirurgii znajdują one najpowszechnicjsze użycie; powinny być utrzymywa- 
ne w największej czysfosci i jak najczęściej odmieniane. 

Kompromis, od słowa łacińskiego: сотрготіеге, wzajemnie przyrzec, jest 
zgodzeniem się na osądzenie sporu pomiędzy stronami wyniklego, przez sę- 
dziego inb sędziów przez strony w sporze będące wybranych. Pismo, w któ- 
rem takie zgodzenie się z przepisaną reguła і nominacyją sędziów jest spisane, 
nazywa się także kompromisem. W. D. 

Kompust, Konpust, polrawa ze śmielany z serem słodkim i gorczycą 
tłaczoną przetartej. 

Komput (е łacińskiego: computus, liczba, rachunek), oznacza zbiór wszyst- 
kich rachunków służących do oznaczenia czasu świąt ruchomych. Ob. Swięta 
ruchome. 

Котур. L) Poczet pewny, liczba, obrachunek. „Kładę tu komput wszyst- 
kich królów polskich, wedłuą komputu lat?” (K. Niesiecki. Wojsko komputo- 
we, znaczyło u nas wojsko stałe, utrzymywane ze skarbu Rzeczypospolitej. 
Ztąd nazwa komputowych zołnierzy. Wyraz ten w prawodawstwie później- 
szem często używany, znaczył toż samo co spis, a zwłaszcza ludności. Kom- 
put kościelny nazywano za czasów Slanisława Augusta sposób rozłożenia 
świąt, wedle biegu słońca i księżyca. 2) Komput, Kompot, duszone lub pie- 
czone jabłka, gruszki i inne owoce, zaprawione cukrem, a podawane zwykle 
do pieczystega. К. Wł. W. 

Komtur, ob. Komandor. 

Komysz, gqsiwina, chrusty, szczególniej w języku łowieckim, np. zwierz 
w swoje zabiegt komysze. Wyraz z tureckiego języka: kamysz, trzcina, sito- 
wie; szeker kamyszy, trzcina cukrowa. Wyrażenie nasze w komysz iśc, zna- 
czy właściwie. w sitowie, w chrust się schronić, to jest na bok, na stronę 
umknąć. 

Homysz-Buruńska zatoka, znajduje się w odległości około 2 mil od Ker- 
czu, obwodu ma ?, mili przeszło, głębokość jej nie przenosi stóp 40, odbywa 
się tu znaczny połów śledzi. Zaczyna się zwykle d. 15 Października (v. s.) 
i ciągnie się do dnia 15 Marca. Śledzie w Komysz-Burunie poławiane od- 
zmaczają się wielkością i tłustością; trafiają się niekiedy po t i pół funta wagi. 
Liczba śledzi w samym tylko Komysz-Buranie poławianych, wynosi corocznie 
akoło 2.000,000 sztuk. Do solenia tychże używa się sól wydobywana z jezio- 
ra Kokrańskiego, w bliskości Kerczu leżącego. J. Sa... 

Komża, jest to ubiór kościelny mniejszy; jest to Alba skrócona. Do wieku 
XVI dłuższej niż ternzużywano, do połowy kostek dochodziła; dzisiaj znacznie 
jest krótsza.  Superpelliceum ztąd w wieku ХІ nazwana, że kanonicy kładli ją 
na futerka, których w czasie nocnego nabożeństwa używali dla zimna, i dla te- 
go miała szerokie rękawy. Komża jest ubiorem kleryków mniejszych; lecz 
i kapłani w wielu obrzędach jej używają. Komża znaczy niewinność, w którą 
przyobleczeni być powinni co jej używają. „Niech cię przyoblecze,” mówi bi~ 
skup, gdy pierwszy raz na kleryka komzę wkłada, „niech cię przyoblecze Рап 
w nowego człowieka, który według Boga stworzony jest w sprawiedliwości 
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i swiątobliwości prawdy.” Rokieta ( Rocheftum) jest także komżą, czyli skró- 
сопа albą, z tą różnicą, ze ma obcisłe rękawy i w marszczki się składa, Bi- 
skupi i kanonicy noszą rokietę na mucecie. L. R. 
Koń (Equus L.). Rodzaj zwierząt ssących, stanowiący w układzie Cavie— 
ra trzecią, a u Bonapartego czwartą rodzinę rzędu gruboskórnych, Pachyderma- 
ta. Cechy tego rodzaju są: zebów przednich w obu szczekach po sześć, ściśle se- 
stawionych, o koronie brazdowanej w młodości, trzonowych w rzędzie po sześć, 
o caworograniastej koronie, opatrzonej czterema księżycowatemi emaliowemi 
wypukłościami; u samców dwa male kły w górnej szczece, niekiedy w oby- 
dwóch, samice zawsze ich prawie nie mają; między kłem i pierwszym trzono= 
wym odstęp; pysk przedłużony z szeroką рула: uszy mierne lab dość długie; 
nogi jenokopytowwe. wymie międzyndowe o dwóch sutkach; ogon caly długim 
włosem okryty lub kiścią zakończony. W wewnętrznej budowie odznacza 
się rodzaj konia następującemi cechami: podniebienie mięhkie, zwane ża- 
gielkiem podniebieniowym, będąc nader długie, sięga brzegiem swym pra- 
wie do osady języka, a oddzieliwszy tym sposobem tylna od przedniej 
części jamy pyskowej, czyni niepodobnem odychanie pyskiem.  Nozdrza 
są za to stosunkowo obszerne i dla tego zwierzę, nawet podczas wy- 
tężonego biegu, nie jest zmuszone pyskiem oddychać. Przełyk, czyli tak 
zwany wężlik (oesophagus) ścieśnia się coraz bardziej postępnjąc ku Żo0- 
łądkowi, przy wejścia do którego posiada rodzaj klapy, przez co zwierzęta 
tego rodzaju nie są w stanie zwracać czyli womitować raz przyjętego pokar- 
ma. Zolądek jest stosunkowo szezupły, kiszki zaś, osobliwie grube, przestron- 
ne i opatrzone przytem w rozszerzenia (orbiasie, przez co udział kiszek 
w sprawie trawienia jest u konia daleko ważniejszy anizeli u innych rodzajów 
zwierząt. Wątroba nie posiada u jednokopytowych pęcherza zółciowego, 2716 
więc przechodzi u nich do dwunastnicy (intestinum duodenum) wprost z wg- 
troby, za pośrednictwem odpowiedniego przewodu (ductus hepalieus), Następujące 
galunki, rodzaj ten składające, właściwe sąAzyii Afryce. 4) Koń (Куник caballus 
L) zmieniony w zwierza domowego, tam tylko obecnie przebywa dziko, gdzie 
został przez człowieka puszczony i w tym stanie zostawiony. 2) Dzigłelaj 
(Equus hemionus P.), środkujący budowąi kształtem między koniem i osłem; żyje 
dziko w stepach Azyi środkowej. Znacznie większy i kształiniejszy od osła, 
koloru izabellowego, z czarną grzywą i pasem wzdłaż grzbietu, ogon ma czar 
ny, kiścią zakończony. Łatwo się dajchodować i oswajać: rozmnaża się w nie- 
woli, lecz do żadnego użytku nie dał się dotąd nakłonić. 3) Osioł (Eyus asi- 
nus L.), odznaczający się długością nszów., ogon ma kiścią zakończony, harwę: 
szarą ж czarnym krzyżem przez grzbiet i łopatki. Galunek ten znajduje się jesz— 
сле dziko w głębi Azyi; domowy niewiele od typu pierwiastkowego odstąpił. 
Z koniem wydaje mięszańce nicpłodne, użyteczniejsze od ostów. 5) Zebra 
(Equus Zebra L.), z kształtów dosyć podobn% do poprzedzającego, czarno 
i biało w poprzek na eałem ciele pręgowana. Zyje w Afryce południowej, tru- 
dna do obłaskawienia i nie daje się do użytku nakłonić. 5) Kwagga (Eynus 
quarcha Gm.), także afrykańska, kształtem więcej zbliżona do konia, ma przód 
ciała brunatno і biaio w poprzek pręgowany, tył jasno-barwny. nogi i ogon bia- 
ławe. 6) Koń górny (Equus montanus Burchell), przebywający dziko w Afry- 
се środkowej, wielkości osła, kształtów kwaggi, pręgowany w poprzek czarno 
i biało, środkiem tych ostatnich pasów przechodzą wązkie izabellowe pręgi, 
nogi i ogon białe. Gatunek dziki, trudny do ugłaskania, podobnie jak dwa po- 
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przedzające, nie daje się użyć do posług. Najużyteczniejszym z sześciu wy- 
mienionych gatunków jest kon pospolity. Cechy jego gatunkowe są: stosunko- 
wo małe uszy, kształlnie zaokrąglone kopyta, długa i pełna czupryna na wierze 
chołku głowy мугаѕѓајаса, takaż grzywa rozciągająca się wzdłuż górnego 
brzegu szyi od czupryny do kłębu grzbietowego i ksztakny ogon, od samej osa- 
dy dlugim włosem pokryty. Koń z powodu pięknego i silnego swego ustroju, 
z powodu powolności i przywiązania, jakie okazuje do swego dobroczyńcy, 
z powodu wreszcie chyżości w biegu i ważnych usług, w których przez żadne 
inne zwierzę nie może być należycie zastąpiony, stał się już od najdawniej- 
szych czasów niezbędnym towarzyszem człowieka, z którym też napotykamy 
zwierzę to we wszystkich częściach i okolicach kuli ziemskiej. Samiec konia 
niekastrowany zowie się ogierem, kastrowany wałachem, samica zaś klaczą 
lub kobyłą.  Klacz zapłodniona jest źrebną przeszło 11 miesięcy, czyli około 
340 dni i wydaje na świat zwykle jedno tylko młode, a dwoje należy już do 
wyjątkowych przypadków. Naturalny wiek konia wynosi lat 35 do 40, choć 
znane są przyklady dłuższego życia zwierzęcia; wszelako przy pracy wytę= 
żonej, do jakiej koń jest zwykle przez nas używany, uważa się 20 rok życia 
za wiek zgrzybiałości. Do skrócenia życia, a przynajmniej do uczynienia ko- 
nia wcześniej niezdatnym do usług, przyczyniają się nadto jeszcze liczne 
choroby, którym zwierzę to podlega. Między temi zaś najważniejsze są, 
z wewnętrznych: nosacizna, tylczak, zołzy, koller, kolka i zapalenie płuc; z ze- 
wnętrznych zaś: zapalenie oczu, wrzód karkowy norzycą zwany, wrzód kłębu 
grzbietowego oznaczony nazwą przetoki albo fistusły (еу części ciała i liczne 
stany chorobowe nóg i kopyt, pochodzące najczęściej z nieumiejętnego kucia. 
Dwie pierwsze z wyliczonych chorób wewnętrznych, to jest поѕасіхпа i tyl- 
czak, jako zaraźliwe, są nader niebezpieczne nie dla samego tylko konia lecz 
i dla człowieka, gdyż zarażenie się niemi człowieka pociąga zwykle śmierć za 
sobą. U żadnego ze zwierząt domowych nie posiadamy tak pewnych, jak u ko- 
nia oznak, do ocenienia wieku. Раја nam je zęby krające, siekaczami zwane, 
mieszczące się po 6 w przedniej części szczęki tak górnej czyli przedniej jako 
i dolnej czyli tylnej. W pierwszych latach życia posługują nam w tej mierze 
stałe (егшіпа wyrzynania i zmieniania się zębów niestałych czyli mlecznych; 
później zmiany również w stałych peryjodach życia zwierzęcia następujące, 
w wyżłobieniach zwanych regestrami, znajdujących się na powierzchniach tra- 
cych siekaczy, to jest na tych powierzchniach, które przy zamkniętym pysku 
z sobą się stykają. Regestra (е są obecne w stanie normalnym ostatecznie na 
siekaczach szczęki dolnej, a mianowicie na skrajnych czyli kątnych do lat 8 
skończonych, do tego też wieku oznaczenie lat zycia zwierzęcia jest prawie 
nieomylne. Od tego czasu, do ocenienia starości zwierzęcia posługują nam, 
ale już піс tak nieomylnie, przez kilka lat regestra siekaczy szczęki górnej, 
następnie zaś postać oraz wymiary dłngości względem szerokości powierzchni 
trących, które skutkiem zużycia się zęba ciągle zmieniane zostają. Więcej niž 
u którego bądź z rodzajów zwierzat domowych, zwracamy п konia uwagę na 
barwę sierci, czyli na tak zwaną maść. Jakkolwiek u koni dziko żyjących 
barwa szerści jest mniej więcej jednostajną, u hodowanych bywa dość rozmai= 
tą. Najpowszechniejsze maści konia hodowanego są: biała, izabellowa, buła- 
na, kasztanowata, gniada i kara, w różnych odcieniach barwy; maść np. kaszta— 
nowata może być jasno-ciemno-płowo-kaszianowata i t. d. Niekiedy obok 
ogólvej ciemnej barwy dostrzegają się tu і owdzie miejsca skóry białe, w tym 
razie nazywamy taką mięszaniną pstrokatą, z dodaniem nazwy maści głównej, 
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np. maść gniado-pstrokata, karo-pstrokała i t. d. Niekiedy znowu są pojedyn- 
cze równobarwne włosy, похопе w pewnym symetrycznym porządku: w tym 
razie otrzymuje maść szczególną nazwę, np. szpakowatą, dereszowatą, taranto- 
wą it. 4. Jezeli jednak przy ogólnej ciemnej, barwa biała zajmuje tylko dol- 
ną część nóg lub pewną okolicę głowy, w takim razie wyrażamy się, że zwierzę 
ma białe odmiany, które znowu stosownie do swego położenia i kształtu, by- 
wają niekiedy oznaczone szczególnemi nazwami: mów* się np. wałach gniady 
z gwiazdką na czole, klacz kasztanowata z napryskiem na wardze górnej 
itd.  Nierównie ścisiejszą niż na maść, zwracamy uwagę na kształty ciała, 
temperament, wzrost i t. p. własności, stanowiące charaktery rasowe konia, gdy 
się przelewają stałe na potomstwo; od tego rodzaju przymiotów bowiem zależy 
większa lub mniejsza nżyczność zwierzęcia, do tej lub owej usługi. Na utwo- 
rzenie i ustalenie tego rodzaju własności, o ile z jednej strony wywierają 
wpływ przeważne czynniki natury, jak np klimat, położenie gevgraficznei t. d. 
o tyle, jeżeli nie więcej nawet, wpływają i odpowiednie działacze sztuczne. 
Jaśniej mówiąc, na utworzenie i ustalenie ras naszemu celowi odpowiednich, 
wywiera najwazniejszy wpływ umicjętna i tratnie zastosowana hodowla. Stu- 
sznie tćż powiedział w tej mierze słynny agronom Schmalz: „Przyroda tray- 
mając się pewnych praw uczy nas, iż dla osiągnienia celu należy tylko zbadać 
te prawa i zastosować je. Jak ogrodnik nadaje kwiatom coraz nowe barwy, 
jak možna tworzyć coraz nowe gatunki ziemniaków, tak możemy Жж czasem 
otrzymać nowe, naszewu celowi więcej odpowiednie rasy zwierzat.  Wymo- 
wny dowód przemożnego wpływa umiejętnie zastosowanych zasad hodowli na 
wykształcenie i ustalenie ras nowych, przedstawiają nam zresztą liczne odmia- 
ny bydła, owiec i trzody chlewnej, wykształcone w nowszych czasach na Za- 
chodzie, mianowicie do celów opasu, niemniej szlachetna rasa koni angielskich. 
Wszystkie te zwierzeta, dzięki trafnie zastosowanym środkom sztucznym, żyją 
w jednym klimacie i w ogóle pod temi samemi naturalnemi wpływami, z odno- 
śnemi zwierzętami znpełnie innych własności. Samo z siebie wynika, że o ile 
trafnie i starannie stosowane zasady chowu do poprawy, o tyle błędy i zanie 
dbanie właściwych prawideł hodowli do znikczemnienia, lub nawet do znpeł-- 
nej utraty ras zwierząt już istniejących doprowadzić mogą. Smulny tego przy- 
kład, ж żalem wyznać lo przychodzi, przedstawia między inuemi nasza niegdyś 
tak słynna rasa koni polskich, które w przymiotach swoich nie wiele nawet 
szlachetnej rasie arabskiej ustępowały. Jej zniknienie bowiem winniśmy głó- 
wnie uchybieniom popełnionym w hodowli; choć moze, mówiąc nawiasem, (е 
nastąpiły міссеј ze zbiega okoliczności nieprzyjaznych, od nas wcale nie zale- 
2пусћ, anizeli z własnego naszego niedbalstwa. Jakże też trafne jest zdanie 
przytoczone w tym względzie przez uczonego professora b. uniwersytetu wi- 
leńskiego doktora Adamowicza (ob.), a wyrzeczone niegdyś przy otwarciu 
szkoły weterynaryjnej w Marymoncie przoz Staszica (ођ.), w słowach: , Za- 
niedbaliśmy to zwierze, które wstrzymywało hordy tatarskie i zagony tureckie, 
nie ma go juź w naszym kraju.” (ОБ. Rasy). 

Koń albo Мају Koń, jest to konstellacyja północna, położona pomiędzy Del- 
finem a głową Pegaza, nazywaja ją także equulus equus minor, hinnulus, equi 
capul, sectio equina, seclio equi minoris, cyllarus semi perfectus. Mitologija 
powiada, že ten koń jest ten sam, którego Merkuryjusz podarował Kastorowi 
i który nazywał się СШагиѕ; inni utrzymają, że to jest koń, w którego się prze- 
mienil Saturn, schwytany na gorącym uczynku z Filyrą, córką Oceanu. Та 


Koń — Koń polski 271 


Lonstellacyja zawiera tylko dziesięć gwiazd, z których największa jest, podług 
Flamsteed'a, trzeciej wielkości, a podług de la Cailla ezwartej wielkości. 
W. Wrz. 

Koń dziki w Polsce. Mieliśmy w licznych stadach dzikie konie. Były 
małego wzrostu, kości grubych, łeęgowate, niemal krzywe w kości pacierzo— 
wej, z wielkim łhem i niekształtnym, włosistej sierści, zbliżone nieco do osła, 
lubo krótszych uszu. Do roku 1770 widywano je jeszcze w lasach litewskich. 
Statut litewski (rozdział XIII o polowaniu, art. 2) oznacza cenę dzikiego ko- 
nia. Adam Miciński, koniaszy nadworny Zygmunta Augusta, w dziele swóm: 
O swierzopach i ograch (1570 r.) pisze, że czyniono doświadczenia za Zyg- 
тима 1, iż źrebię małe, od koni dzikich złapane, należało do stada królew- 
skiego; lecz nawet na źrebiętach w drugićm pokoleniu, widzieć było można 
ogromną różnicę, między dzikim a wychowanym koniem. Ха Zygmunta HI 
liczne stada dzikich koni po puszczach pruskich i znudzkich bujały swobodnie. 

К. Wi. W. 

Koń polski. Sławna rasa polskich koni pochodziła ze krwi arabskiej. 
W naszym narodzie. jako rycerskim, upodobanie w dzielnych koniach było po- 
wszechnem, pieśni ludu i podania historyczne potwierdzają to zdanie, Kazi- 
mierz Wielki zaprowadził stada w Wielkopolsce, lecz nie mamy wiadomości 
o szczegółach rozporządzeń jego w tej mierze (Czacki, O litewskich i polskich 
prawach, tamów 2). Koniuszy nadworny Zygmunta Augusta, Adam Miciński, 
w dziele swojćm: 0 świerzopach i ograch (1570 r.) pisze, że stada nazywa- 
jące sie książęce, składaly się z arabskich, tureckich i perskich ogierów, a kla- 
czy polskich. Mówi, że prócz stada tego króla, nie ma pewnego rodu koni 
w Polsce: że w niem tylka pilnowano krwi arabskiej. Dla tej stadniny, spro- 
wadzał Mikołaj Radziwiłł, szwagier Zygmunta Augusta, ogiery i klacze z Ar- 
chipelagu. lnstrukcyja dana w r. 4558 przez tegoż króla do rozmnoženia stad 
w ekonomicznych dobrach, nacechowaną jest niepospoliiem światłem. Z wy- 
gaśnieniem rodu Jagiellonów zniknęły przepisy i przykłady publicznego go- 
spodarstwa. Poniewaz Słatuta polskie i litewskie cała powagą swoją osta- 
niały grabież stadnin królewskich i książęcych, przeto Miciński w pomienio= 
nem wyżej dziele tłómaczy jasno powód tych ustaw prawnych: że gdy utrzym 
mywanie stad. nietylko jest źródłem korzyści dla prywatnych, ale staje się nie- 
zawodnie pozytecznóm dla kraju, zatem od pospolitej grabieży wyjęto stadni- 
ny, aby uszkodzonemi nie zostały. Henryk Walezy korzystał ze stajni Łyg— 
munta Augusta, w swej ucieczce z Polski: uniosła go od chyżej pogoni klacz 
kara arabska. Stefan Czarniecki, na czystej krwi arabskiej wierzchowcu wy- 
prawy swe odbywał, przepływał rzeki i koń ten, wierny dzielnego wodza to- 
warzysz, kiedy рап jego legł śmiertelną chorobą d.tknięty, nic nie jadł, a gdy 
skonał, padł z tęschnoty, u pełnego żłobu. Konie arabskie zwano u nas turec- 
kiemi albo turskiemi, bo Arabija dostarczała Тпгеуі najdzielniejszych pod 
wierzch rumaków. Kiedy każdy szlachcic uważał się za rycerza zakonu chrze- 
ścijańskiego, którego głównym powołaniem była gotowość do wałki, w obronie 
krzyża świętego przeciw poganom, oprócz przyborów uzbrojenia, za pierwszą 
i główną rzecz uważał dzielnego konia pod siodło, a dzielnym był tylko koń 
turecki lub potomek z arabczyka i klaczy polskiej. Znakomici panowie, za= 
możniejsza szlachta, wystawiając w každej potrzebie Rzeczypospolitej chorą- 
gwie narodowe jazdy dobrze uzbrojone, hussarskie, pancerne i kozackie, tro- 
szezyli się i o stadniny krwi szlachetnej. Król Zygmunt I zakazał koni pol- 
skich wyprowadzać za granicę, który to zakaz kilkakrotnie obostrzano, aż do 
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środka ХУП wieku. Za Stefana Batorego Zaliła się szlachła, że bardzo wiele 
koni przychodzi z Węgier, przez co krajowe tanieją i r. 1578 zamknięto drogę 
temu handlowi. Potrzeba wielkiej liczby dzielnych koni dla jazdy, mnożyła 
rok rocznie prywaine stada, sławnej rasy polskich koni. Tarnowscy, Wisnio- 
wieccy, Sanguszkowie, Sobiescy, Czartoryscy, Potoccy, Zbarascy, Branicey, 
Podhorscy, Rozwadowscy, Giżyccy i Roztworowscy, chowali starannie sta- 
dniny rasy polskiej; dziś Sanguszkowie i Dzieduszycey, pierwsze pod tym 
względem trzymają miejsce. Stosunki dawne Polski z Turcyją, zwycięzkie 
walki i pogromy pohańców, pomiędzy zdobyczą dawały łnp najdroższy dla ry- 
cerstwa naszego, bo konie arabskie. Nieraz ubogi chudzina zdobył arabczy- 
ka dzielnego, z Którego w skromnej swej zagrodzie doczekał się stadninki 
krwi szlachetnej, pomnażając tym rodzinną fortune. Dwa wielkie zwycięztwa 
Jana Sobieskiego, w r. 1673 pod Chocimem jako hetmana i pod Wiedniem jako 
króla, szczególniej teź pierwsze, zasiliło Polskę mnóstwem ogrów i klaczy 
czystej krwi arabskiej. Nie brakło prawdziwych znawców, którzy na pierw- 
szy rzut oka oceniali wartość i krew rumaka. Szlacheckie z XVI wieku 
przysłowie liczy do najlepszych te cztery rzeczy: „Koń tarek, chłop mazurek, 
czapka magierka (węsierska), szabla węgierka.? Ztąd druga przypowieść: 
„Zrebie tureckie, wyżle niemieckie, chłopię szlacheckie, najlepiej chować.” Во 
(jak mówi szlachcie współczesny Reja, w dziele swem: Gospodarstwo jezdec- 
kie, strzelcze i myśliwskie, z r. 1600) koń turecki droższy, wyżeł niemiecki 
ćwiczeńszy, a szlachcie za wychowanie będzie i z przyjacioły dziękował ро- 
tém. Ubiegano się o konie tureckie, pod która nazwą rozumiano arabskie. 
Przysłowie z XV wieku daje nam pojmować ową radość starych jeźdzców 
naszych, gdy dosiedli arabczyka: „Tak rad, wesół, jakby go na koń turecki 
wsadził”> Konie maści białej uważano za czystej krwi arabskiej; szczegól- 
niej tez је zachwalano w przypowieściach z początków XVI wieku: „Kto nie 
miał białego, nie miał dobrego konia.” „Kto nie siedział na białym, nie sie- 
dział na dobrym koniu.” Starzy znawcy koni krwi szlachetnej, a do tej już 
się liczyła sławna rasa polskich, wymagali od konia dzielnego pod siodło tych 
przymiotów: „żeby jako wilk lekko i trwało nosił, zeby był rączy, kark pięk- 
nie nosił, żeby miał oko wypukłe jak zając, a ogon kiciasty lisa; głowy małej, 
nogi suchej jak jeleń, pierś jak u mamki, nozdrze wielkie i otwarte.” Krzy- 
sztof Moniwid Dorohostajski, sławny znawca koni, w Hippice swojej, w Kra- 
kowie 1608 r. wydanej, w rozdziale III, tak nam opisuje dzieJnego konia przy- 
mioty: „Ја troje zwierząt wziąwszy, koniowi przyrównam, (о jest lwa, jele- 
nia i liszkę (lisa), Ode lwa bowiem ma na podobieństwo brać oczy, piersi, 
wspaniałość, śmiałość, nierychle rozgniewanie, dużość tak w przedzie jak 
w zadzie, tak też i w karku, chybkość i obzarstwo. Od liszki zaś chód pięk- 
ny, lekki i prędki. uszy, ogon; а eo o ogonie rozumiem, to też i o grzywie, 
i czułość a ostrożność. А od żelenia głowę, czeluście (chrapy), gardziel, szy- 
ję od głowy cienką, a ku piersiom grubą, nogi, bieg i piers ж włosem połysku 
jącym.” Te opisy wskazują, ze wszystkie owe wymagane przymioty ceehują 
wyłącznie arabskie kanie; bo spojrzyjmy na tej krwi rumaka. Со to za głowa 
śliczna, ucho lekkie, oczy na wierzchu, piękne, mądre i iskrzące; co za chra- 
py, = których ogień tryska; jakiz to chód lekki, jak zgrabne rachy, со za py- 
szna odsada ogona, co za wspaniałość w całóm tem szlachetnóm zwierzęciu. 
W użyciu pod wierzchem, któż nie podziwia poczciwej a dzielnej natury konia 
arabskiego? Przy najognisiszym temperamencie, uległość jeźdzcowi bez gra- 
nic, odwaga i przytomność na wszelkie przeszkody, osobliwsza zwinność 
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w każdym ruchu. "Tylko koń arabski z miejsca pomknie jak kala, najszybszym 
pędem i w miejscn jak mur osadzi. Wszysikie te przymioty posiada rumak 
rasy polskiej, z ojca araha i klaczy polskiej. Po majętnościach szlacheckich 
stądniny mniejsze i większe, stosownie do zamożności, chowano tej rasy. Do 
г. 1830 to szlachetne zamiłowanie było powszechnem, później głównie u nas 
w królestwie wygasło, z upadkiem ducha rycerskiego i rozmickczenia młodego 
pokolenia, które w wickszej części nie umiało nawet jeździć konno. Dawni 
Polacy szczególniej rozmiłowani byli w koniach; dla tego w licznych przy- 
słowiach i przypowieściach narodowych, konia zawsze w porównaniu z żoną 
stawiali.  Wierzchowe konie osobliwie pieścili i starannie chowali, a wierne 
zwierze przywiązaniem szczerem odwdzięczało się swemu panu. Uczono je 
sztuk rozmaitych, pomiędzy innemi wprawiano ażeby zgrabnie na schody 
wchodziły i bezpiecznie napawrót zstępowały. Za Zygmunta ШІ był zwyczaj 
malowania koni używanych pod wierzch lub do zaprzęgu, czy grzyw і ogo- 
nów lub całych. Król ten darował Maxymilijanowi, areyksięciu austryjackie- 
mu, uwięzionenn w Zamościu, cztery konie białe, umalowane na żółto, co po- 
dziw patrzących wywołało. Jeżeli w pieśniach ladowych mamy częste opisy 
przywiązania konia, jak nad zabitym rycerzem a panem swoim smutnie stoją 
i orzebią mn mogiłę, to niezaprzeczone podania potwierdzają prawdę, jak ko- 
nie dzieląc dolę i niedolę swych jeźdzców, елу ich śmierć, nieraz z tęschno- 
ty padając przy martwych zwłokach.  Nieborowski, szlachcie z województwa 
Rawskiego, postrzegał, że jemu i koniowi jego, na którym wyprawy wojenne 
odbywał, zawsze razem odnawiały się rany. Szlachcic w Łubelskićm miał 
klacz, którą z różnemi rzeczami i и listem posyłał o trzy mile do Lublina, pa 
drodze nie dała się nikomu schwytać i wracała bardzo śpiesznie do domu. Pod 
Jarosławiem był ogier, potomek araba, który w stadzie porządek utrzymywał 
i spędzał gdzie należało, a skoro sie wilki pokazały, budził tupaniem kopyt 
śpiących koniuchów. Jarmarki na konie w ХУШ wieku główniejsze były 
i sławne та całą Rzeczpospolitę w Jarosławiu, gdzie przedawano do 20,000, 
w £Łowiczn, Kęcznie, Gnieznie i w Jastrowin na źrebce z nad Noteci. Po 
sławnej rasie polskiej, ze krwi arabskiej, która dawała koni całej jeździe wy- 
borowej dawnej, jak choraągwiom hussarskim i pancernym, a zarazem szlachcie 
doskonałe pod siodło wierzchowce, mamy jeszcze inne rodzaje koni, a głównie, 
nie licząc znędznionych koników chłopskich: 4) Ukraińskie, dawniej mięszanej 
krwi z bachmatów tatarskich, często z tureckiemi, wytrzymałe równie pod sio- 
dło jak do pociągu; chude zawsze i niekształtne. Kozacy dawni chowali 
starannie stadniny swoje stepowe i białej maści nie lubili, z powodu, że łatwo 
widne są zdała i ztad nieprzydatne do tajemnego napadu. Rasa ta ze wszy- 
stkich najwytrzymalsza, w paszy nie wymyślna. Cecha główna, że ma chra- 
py szerokie, przez co zdatna do długiego bez zmęczenia biegu. 2) Zmudzkie, 
ze łbem małym, karkiem grubym, oczami zywemi, grzbietem prostym, nogami 
cieńkiemi, drobne ale kształine, mocne і do wierzeha uzdatnione. Straszną 
dla Krzyżaków była jazda żmudzka Kicjstuta. Mickiewicz poświęcił pieśń na 
cześć żmudzkiego konia. 3) Góralskie koniki male, różnej maści, do biegu 
dalekiego niezdatne, ale do przechodzenia dróg ciężkich i niebezpiecznych 
w górach jedyne. "Tam, gdzie śmiały góral waha się nad przebyciem stro- 
mej, śliskiej ścieszki, nad przepaścią zawieszonej, konik jego przechodzi swo- 
bodnie, zwiesiwszy łeb i wypatrując każdą stopę ziemi troskliwie, zanim nogę 
na niej postawi. Ро takich drogach przenosi cięzary i jeźdzców swoich. Po- 
między góralską rasą odznaczają się tak zwane hucułki czyli koniki górali 
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ruskich Hucułów (ob.) z nad Prutu i Czeremoszy, które po dworach szlachty 
ehowają i używają do zaprzęgu. Odznaczają się większą od innych góral- 
skich koni szybkością i zwinnością. К. W1. W. 

Koń morski (Trichecus Rosmarus), ob. Mors. 

Koń rzeczny, ob. Hippopotam. 

Konar, gałąź główna znacznej grubości u drzewa liściastego. Używa się 
zwykle w liczbie mnogiej. 

Konarski (ród herbu Abdank). Heraldycy podają, że od Skarbków poszli. 
Rodzina starodawna: Kromer i Bielski piszą о Janie Konarskim, dworzaninie 
Kazimierza Sprawiedliwego, z którym gdy grał w kostki, a szczęście mu nie 
służyło i przegrał, panu swemu w uniesieniu wyciął policzek. Uciekł ze dwc- 
ru, schwytany i przyprowadzony był pewnym śmierci, kiedy Kazimierz daro- 
wał mu występck mówiąc: „Nie chcę aby on życie utracił, że w żalu swoim 
niebacznie przeciw mnie wystąpił. Моја to wina, ze nie pomnąc na swą do- 
stojność, wezwałem do gry swego dworzanina.” Ród ten zamieszkał nastę- 
pnie w Wielkopolsce, w Sandomierskićm i na Podgórzu. Z Wielkopolski pi- 
sali się z Kobylina; z tych godni pamięci są: Jan Konarski, biskup krakowski, 
urodzony r. 1447 z ojca Przybysława, matki Małgorzaty z Brzostowa. Pierw- 
sze szkoły w Poznaniu odbył, wyższe w akademii krakowskiej ukończył. Ba- 
wiąc na dworze Stanisława Szydłowskiego, gdy ten poznał jego naukę i pra- 
wość charakteru, zalecił królowi Kazimierzowi Jagiellończykowi, który go dał 
do usług synowi swemu Kazimierzowi, później w poczet świętych policzonemu, 
Na ręku Konarskiego królewicz duszę Bogu oddał. Przyjąwszy święcenie 
kapłańskie,ru brata zmarłego, Fryderyka królewicza, rządził wszystkiemi jego 
dobrami; otrzymał wówczas kanoniję krakowską i probostwo ś. Michała. Po 
smierci (ego królewicza, od kapituły administratorem biskupstwa Krakowskiego 
obrany, a poparty przez królowę Elżbietę, mianowany biskupem krakowskim, 
zaslużył sobie na dobre imię enotami, pobożnością i sprawiedliwym rządem. 
Ubogacił niemało biskupstwo przykupieniem znacznych dóbr, mądrym zarzą- 
dem i podniesieniem tak gospodarstwa, jako upadłych zamków i zabudowań, 
W Bodzęcinie zamek przebudował, w Biskupicach wzniósł nowy. W Kiel- 
cach zakrystyję z ciosu wystawił. W Konarach, gnieździe ojczystćm, kościół 
wymurował ij w dostatnie fundusze opatrzył. Kosztowne szpalery czyli obicia 
(rodzaj gobelinów), na których dzieje Tohijasza artystyczną robotą wykonane 
były, kościołowi krakowskiemu darował, ze sprzętami srebrnemi. Synowców 
swoich nie bogacił, ale się starał o wychowanie ich staranne. Ро 21 latach na 
biskupstwie, gdy czuł się bliskim grobu i czujac zwatlałe sily pracą w winni- 
cy pańskiej i sedziwością wicku, naznaczywszy koadjutorem biskupstwa Pio- 
tra Tomickiego (ob.), mając lat 78, umarł w roku 1525 w krakowie, pochowa= 
ny w kaplicy katedry na Wawelu, którą przyozdobił —Jan, archidyjakon kra- 
kowski, synowiec biskupa i jego staraniem wychowany troskliwie, odznaczył 
się jako mąż znakomity i kaplan poważny. Wysłany od króla Zygmunta I do 
Włoch w charakterze poselskim, małżonkę jego królowę Bonę do Polski spro- 
wadził. Umarł za życia swego stryja który mu postawił nagrobek w kaledrze 
krakowskiej —Jer zy, synowiece biskupa, jako kasztelan kaliski podpisał uniję 
księstw Qświecimskiego i Zatorskiego 1563 r.; był następnie wojewodą kali- 
skim — Adam, syn poprzedzającego, kanonik krakowski, później biskup poznan- 
ski r. 1562 po śmierci Andrzeja Czarnkowskiego. Ulubiony przez Zygmunta 
Augusta, zjednawszy sobie jego względy nauką, dowcipem, i obejściem, wy- 
słany zestał w poselstwie od tego króła do papieża Pawła IV i do jego na- 
stępcy Piusa IV, z oddaniem posłuszeństwa stolicy apostolskiej. Wysłany po- 
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wtóre do Włoch, do Filipa króla hiszpańskiego, w przedmiocie odzyskania ru- 
chomości w sprzętach i gotowiźnie po zmarłej królowej Bonie, odzyskał wiele. 
Gdy go doszła wiadomość o wyniesieniu na biskapstwo, zjechał do Rzymu, giłzie 
otrzymał poświęcenie. Po złożeniu królowi przywiezionych skarbów, jakie mógł 
po Bonie odzyskać, gdy wjeźdzał w r. 1564 na swą katedrę do Poznania, oj- 
ciec, wojewoda, starzec sędziwy, zabiegł mu drogę i uściskał go serdecznie. 
Umiał powagę i władzę biskupią utrzymać. Z Hozyjuszem hędąc w ścisłej 
przyjaźni, za jego przykładem do Poznania jezuitów wprowadził i osadził przy 
kościele ś, Stanisława, opatrzywszy dostatnio. Ро śmierci Zygmunta Augusta, 
gdy wybrany na tron został Henryk Walezy, Konarski wysłany w poselstwie 
do Francyi, wraz z dwunastu innymi, zapraszając go do korony. Тат, gdy 
stronnictwo dyssydentów nagliło króla, aby zaprzysiągł warunek: de pace in- 
ter dissidentes, oparł się temu całą powagą biskupią. Wracając do kraju, zła” 
piono ши w Niemczech bogate srebra; podejmując wszakże koszt podróży 
z własnej szkatuly. nie żądał za poniesioną szkodę żadnego wynadgrodzenia 
od Rzeczypospolitej. Króla Henryka wspaniale przyjmował w Bukowie i Po- 
znaniu; był obecnym jego koronacyi w Krakowie. Po ucieczce Walezego, 
jadąc na konwokacyję do Warszawy zachorzał i nie mógł dojechać na pole 
elekcyi. Zaniesiony do Ciążynia, w nim umarł r. 1574, rzadząc lat 13 chwa- 
lebnie bishpstwem. Pochowany w Poznaniu na tumie, w kaplicy Grodzie- 
kich zwanej. К. W. W. 
Konarski (herbu Ossoryja), ród z Polski w r. 4311 w Prusiech osiadły; pi- 
sali się z Konarzyna. „Były niegdyś (pisze Niesiecki) konterfekty (obrazy) 
dawnych Konarskich w 'Fopolnie, jako Michała Konarskiego, sędziego ziemskie- 
go ezłauchowskiego, malowany w habicie niemieckim czarno, jako król Zyg- 
munt August choJził, w birecie (czapce) czarnym, binda złota, łańcuch złoty 
przez ramię па bok, ua końcu а niego wisiała tabliezka z osobą, szpada п pasa 
i herb przy nim; If0ł0 ałamane. Jest drugi obraz Konarskiego w całym kiry- 
sie, z mieczem u boku i podle niej tarcza, na niej krzyż biały kawalerski i na 
piersiach w zbroi? (Е, D). Był to wizerunek Mieczysława Konarskiego, pole- 
głego pad Warną. —7 tej rodziny Dawid Konarski, urodzony 4564 r., z kano- 
nika krakowskiego opat oliwski r. 1588. Będąc na tej dostojności przez lat 27, 
opactwo zniszczono klęskami wojerniemi podźwignął i podniósł, na co użył fan- 
dusza, którego mu hojnie Stefan Batory dostarczył. Przy pomocy następcy je- 
go, króla Zygmunta LI, wyrobił sobie i następcom swoim infułę. Umarł 17 
Maja 4616 r., w 52 roku zycia. К. W. W. 
Konarski (Jan), kaznodzieja i teolog polski w XVI wieku, jezuita, urodził 
się wPyzdtrach, w Wielkiej Polsce, w r. 4540, do zgromadzenia jezuitów wstą- 
рїї w r. 1555, byt lat 29 rektorem kollegijam poznańskiego, również długo 
prefektem szkół; prawie przez całe życie swego kapłaństwa był kaznodzieją. 
Na tych urzędach umiał sobie powszechny szacunek i nieograniczone zaufanie 
zjednać do tyla, iż wszyscy do niego o pojednanie i rozsądzenie się udawali. 
Wymowa swoją poteżnie wpływał na innowierców, z których wielu do wiary 
katolickiej nawrócił, niekiedy miasta całe, jak pisze Alegambe, па głos jego 
i uamowę kapłańska bledy heretyekie opunszezały (Bibl. Script. Soc Jesu, p. 223). 
Ostatki życia swego przepędził u Jedrzcja Opaleńskiego, biskupa poznańskiego, 
będąc jego spowiednikiem; umarł w Poznaniu 4614 r. Dzieła jego podług świa- 
dectwa księdza Sotwela, za staraniem innych prawie bez wiedzy na świat wy- 
szły, wszystkie bardzo piękną polszczyzną pisane, takiemi są: Dysputa teolo- 
giczna x Andrzejem Pravmowskim % Radziejowa; Kazanie na pogrzebie Stani- 
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sława Sobockiego, kawalera maltańskiego, komandora poznańskiego (Poznań. 
druk Wolraba, 1590 roku, w 4-ce); S. Cypryjana о jedności kościoła, Uima- 
ezenie. F. M. 5. 
Konarski (Sianistaw ilieronim). Urodził się we wsi Zarzyce, wojewódz- 
twie Krakowskićm, dnia 30 Września 1700 r., z ojca Jerzego, kasztelana za- 
wichostskiego. Wstępne nauki odhył w szkołach pijarów, do zgromadzenia 
których, idąc za przykładem starszych braci swoich, Antoniego i Ignacego, w іэ 
roku życia wstąpił.  Nowicyjat nkończył w Podolińca. Zdolny z natury, gdy 
usilną pracą popędowi swojemu do wiedzy, zaraz od młodości wybitne piętno 
nadał, przełożeni spostrzegli wcześnie jego talenta i użyli оо najprzód do ucze- 
nia w klassach niższych, a następnie i do wykładu retoryki zaliczanej podów= 
czas do wyższego ukształcenia. Nie dość na tem, widząc niepohamowaną żą- 
dzę nauki, wytrwałość i postępy w rozwinięciu umysłu, wysłali go w 25 roku 
życia do Rzymu, dla dalszego udoskonalenia. Tu częścią pracy naukowej od- 
dany, częścią z uczonymi przestając, tak dalese w ukształceniu postąpił, iż po 
dwóchletnim pobycie powierzono mu wykład wymowy w kolegijum nazareń- 
skićm, gdzie z chwałą dla siebie i pożytkiem dla słuchaczów przez dwa lata 
pracował. Z Rzymu puścił się do Paryża i innych stolic zachodnich, gdzie by- 
ły sławniejsze zaklady naukowe. W roku £730 powrócił do ojezyzny i w Rze- 
szowie wykładał młodym pijarom historyję, geograiijg i wymowc. Następnie 
przeniesiony do Warszawy i tu pismami, wymową, krzątaniem się około po- 
prawienia wychowania publicznego zajęty, wkrótce fakiej nabył wziętości, iż 
po śmierci Augusie П został do poselstwa polskiego, udającego się da Paryża, 
przydany. Teraz nadarzyła mu się sposobność zwiedzenia nietylko Krancyi, 
lecz także Hollandyi, Niemiec, a Włoch powtórnie. Wszędzie śledził pilnie 
obyczaje, zwyczaje, formy rządu, zakłady naukowe, postęp umiejętnosci; wszę- 
dzie zapoznawał się z ówczesnemi znakomitościami europejskiemi, ж których 
obcowania korzystał i względy sobie zjednywał Powróciwszy z іє) podróży, 
anowu zaczął już to pismami oddziaływać na zepsuty smak w literaturze, już 
krzątać się około założenia konwiktu dla szlachty (1740 roku). Kiedy zaś 
w roku 1741 zmarł ówczesny prowincyjał Józef Jastrzębski, Konarskiego 
rządzcą prowincyi wybrano; po czem wkrótce wysłany został jako deputo- 
wany od pijarów polskich do Rzymu na kapitułę generalną. Niezmordowa- 
ny w pracy, zwiedza szkoły i kollegija, wskazuje lepsze, bo prostsze dro- 
gi wychowania, wysyła zdolniejszych członków za granicę, nimi następnie 
osadza szkoły, wznawia wykłady fizyki, matematyki, nank przyrodzonych,2g0= 
dnie z rozwojem tych umiejętności na Zachodzie, walczy z przesądami w lite- 
raturze i polityce, uciera się z jezuitami i wstecznymi własnego zgromadzenia 
braćmi. Zycie tak czynne i wszechstronne wyczerpuje jego siły i гипса o lo- 
że. Юа poratowania zdrowia udaje się do wód w Lotaryngii, a następnie do 
Paryza, gdzie zalecony przez przyjaciół swoich Ludwikowi ХУ, otrzymuje od 
niego roczną pensyję (1747 roku). Kiedy powrócił, oddat się cały rozwinięciu 
konwiktu szlacheckiego, kazał drukować kłassyków łacińskich, utworzył teatr 
dla młodzieży, czuwał nad czystością i poprawą wykładów, słowem, łożył 
wszystkie sity ma podźwignięcie publicznej oświaty. Sława jego rozeszła się 
po całej Polsce, skromne mieszkanie stało się miejscem naiwazniejszych roz- 
praw z wysokimi dostojnikami tak krajowymi jako i zagranicznymi. Król i ra- 
dy koronne ceniąc wysoki rozum polityczny Konarskiego, oraz już połozo- 
ne dla dobra ojczyzny zasługi, chciały go obrać senatorem. Atoli tak tej 
godności jako i ofiarowanych sobie stolie biskupskich nie prayjął, bądź dla te- 
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go, że w ciszy więcej widział sposobności do pracy umysłowej, bądź, ze nie 
chciał obrazić skromności wszystkim wielkim ludziom właściwej. Syt trudów, 
sławy i goryczy, w późnej starości, bo w 73 roku życia zakończył pracowity, 
pożyteczny i głośny żywot w Warszawie (1773 r.). Zal powszechny nawet 
przeciwników towarzyszył jego zgonowi. Potomność, do której się o sąd 
w swych dziełach odwoływał, sprawiedliwą dlań była, a chociaż dziś nawet 
historycy lub raczej pamileciści i Кгопіћагие jezuickiej barwy, nie przestają 
rzucać zmyślonych oszczerstw na jego popioły, jednakże nie są zdolne slałszo= 
wać zdrowego zmyslu narodu. Lmizie sie znają на tych w owczej skórze 
świetoszkach i płaca im wedle zasługi. Ро tych kilku rysach bijogralicznych, 
nie mógłby jednak czytelnik ocenić zasłnę wielkiego Konarskiego; dla tego też 
wypada nieco szezegółowiej, o Пе ramy niniejszego pisma zezwalają, przed- 
stawić mądrą działalność tego sławnego wskrzosicieła i reformatora oświaty 
w naszej ajczyznie. Działalności zaś tej za ideę przewodnią służyla myśl je- 
dna, w całem życiu Konarskiego wybitna, to jest idea reformacyjna. A za'ćm 
reforma literacka czyli piśmiennieza, reforma swojego zgromadzenia, reforma 
wychowania publicznego i nareszcie reforma ustaw połitycznych, która jak- 
kolwiek dopiero później weszła w życie i to nie na długo. wszakże pierwszy 
ku niej popęd wyszedł z pod pióra Konarskiego. Ро trudnem do wytłómacze- 
nia zjawisku, jakie w dziejach pismienniectwa polskiego spostrzegamy, to jest 
po wszechstronnym jego rozwoja za Zygmuntów, ciagnącym się mniej wic- 
cej przez cały wiek szesnasty i część siedmnastego, następuje ogólny i ze 
skręconego wychowania jeznitów płynący jego upadek. Akademija kra- 
kowska częścią przebieglemi zabiegami tych ojeów, częścią brakiem ln- 
dzi zdolnych, stracila dawny szeroki wpływ na kraj cały, Nastąpiło babel- 
skie pomieszanie języków i pojęć, jakiego w zadnej obcej literaturze nie wi- 
dzimy. Kto nie zna piśmiennictwa naszego z drugiej polowy XYI i pierwszej 
XVII wieka, ten nie uwierzy do jak niskiego stopnia, do jakiej nicości spadły 
wszystkie umiejetności. Prawie same dowocyjne piśmidla, (udgież polemiczne 
dysputy religijne i kazania zanieczyściły literackie płody. Styl nadęty, język 
łacińskiemi seniencyjami przeplatany, sadzenie się na komiczność, nienalural- 
ność i przesada, czolganie sie i pochlebcze kadzidła, karczenne dowcipy i szy- 
derstwa, krótko mówiąc, wynatarzenie i spaczenie dohrego smaku stały się mo- 
dą powszechna we wszystkich rodzajach piśmiennictwa, poczawszy od maka- 
ronicznych powinszowań i dworskich elukubracyj az do ambony.  Osohliwie 
też kazania i panegiryki napychano konceptami, dwójznacznikami, maxymami, 
nie odpawiadającemi ani świętości miejsca, ani najprostszym prawidłom wymo- 
wy. Wszystkie zakony, nie wyłączając pijarów, przesadzały się w dziwa- 
cznych oracyjach, kondolencyjach, epitafijach. epitalamijach. Religija zeszła 
do czczego formalizmu, teologija do bratalskich logomachij, historyja do ubo- 
giexo kronikarstwa, poezyja do rymoklectwa. Nigdzie nie widziałeś odrobiny 
zdrowego rozsądku, przyzwoitej i do przedmiotu stosownej formy, nigdzie 
uczucja, (tylka bachchanckie podskski, jak gdyby za błogich czasów saskich 
literaci po pijanemu pisali. Nic wiec dziwnego, że i Konarski na początku 
swego piśmieuniczego zawodu uległ tym samym hbliędom. klóre wówczas za 
kulminacyjny punkt mądrości uważane były. 1 on mając dwadzieścia parę lat 
zycia, ogłosił także kilka panegiryków, nie ustępujących w śmieszności innym 
tego rodzaju ćwiczeniom. Gdy się jednak za granicą przyjrzał lepszemu sma- 
kowi, za powrotem do ojczyzny uczuł cały wstręt do dotychczasowego sposo- 
bu pisania i wydał dzieło pod tytułem: O poprawie wad w wymowie ( Пе emen- 
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dandis eloquentiae vitiis, 1741 r.). W dziele tem, na przykładach z własnych 
panegiryków czerpanych, pokazuje niewłaściwość, przesadę i potworność, ра- 
nujące w listach, dyjalogach, mowach sądowych, sejmowych, kościelnych, 
w tytułach i napisach; oraz podaje środki zaradzenia złemu. przez usunięcie tych 
szkolnych reminiscencyj, jako nieodpowiednich miejscu i godności samychże рї- 
Szących. Та atoli zbawienna reformacyjna dążność jego obudziła niesłychaną 
wrżawę w obozie ówczasowych pismaków. Przed innymi odznaczał się za- 
wziętością ku nowym pojęciom jezuita Wieruszowski. Zaczęto drukować na 
Konarskiego pamflety w krajai w Rzymie, hy go potępić jako niebezpiecznego 
nowatora. Оп afoli częścią milczeniem, częścią zwycięzkiemi dowodami pobił 
krytyków i oratorów. W dziele tém pokazał wiele literackiej odwagi, gdyż 
po większej części swoje własne, w owym styłu płaskim pisane panegiryki, wziął 
pod krytykę i wyśmiał nicjako sam siebie. Z poezątku. jak to zwykle bywa, 
gdy nowa myśl zacznie kiełkować, nie mogli (amtocześni uczeni przyjść z osłu- 
pienia do siehie. Jakto, myślał niejeden, oduczać się tych szamnobrzmiących 
frazesów, tych prawideł pedanckich, do jakich od lat młodzieńczych przywykli? 
Powoli wszakże ochłodty rozgorączkowane umysły, a rady przez Konarskiego 
podane w јаз nie poszły. Wkrótce po wyjściu tej książki, przy współdziała- 
jących innych czynnikach, o których zaraz będzie mowa, spotykamy znaczną 
zmianę w treści i formalnćm przedstawieniu płodów literackich. Język został 
oczyszczony z dzikiej mięszaniny makaronicznej i następnie pod ręką Narusze- 
wieza, Krasickiego, Kopczyńskiewo, nabrał więcej toku polskiego i ogłady przy- 
pominającej Zygmuntowskie czasy. Odtąd datuje się nowy zwrot w literatn- 
rze naszej, a chociaz dzisiejsi, młodsi zwłaszcza pisarze, poniewierają zaslu- 
żsne imiona Stanisławowskich poetów i uczonych, chociaż do pewnego stopnia 
da się usprawiedliwić stawiany im zarznt (rancuzomanii, to zwróciwszy uwagę 
na wpływ Francyi wtedy powszechny i porównawszy piśmienne płody owej 
epoki z poprzednią, zawsze ogromny postęp widzimy, nietylko w estetycznem 
obrobieniu przedmiotów szluki i umiejętności, ale, co ważniejsza, w rozwoju 
nowych idei społecznych i politycznych. Так więc reforma Jiteralury, jezeli 
nie wyłącznie, to przeważnie Konarskiemu, jego odwadze, bystrości rozumu 
i dobremu smakowi swój początek zawdzięcza. Radykalna wszakże poprawa 
i przekształtowanie nietylko piśmiennictwa ale całego narodu, ciągle stały 
przed oczyma i sercem Konarskiego. Niedosyć było wychłostać wynatuczony 
sposób pisania, trzeba go było w samych korzeniach podkopać., wypadało nie od 
starych, lecz od młodzieży zacząć poprawę, trzeba było przeistoczyć wycho- 
wanie publiczne, Ale jak sie tu wziąć do dzieła, kiedy właśni towarzysze, 
członkowie zgromadzenia, stawiali opór wszelkiej myśli reformacyjnej, postę- 
powej? Należało wprzód samo zgromadzenie przebudować odpowiednio do 
potrzeb narodu i ducha czasu, by potem przez nie wpłynąć na szkoly, pod jego 
kierunkiem zostające. Wziął się tedy Konarski do tego (rudnego dzieła, 
Wszystkie prawie zakony powstawały na Zachodzie, we Włoszech lub Hiszpa- 
nii. Powołane do życia potrzebami Kościoła, а (ёш samém nie mające najczę- 
ściej піс wspólnego z interesami narodów, śród których rozbijały swoje патіо - 
ty. Reguły ich i ustawy kosmopolityczne przeniesione na grunt obcy i w cza- 
Sy różne, stawały w kollizyi z powinnościami obywatela. Pijarzy tedy nie 
różnili się formami od reszty zgromadzeń, a zwłaszcza jezuitów i na ich wzo- 
rach spisali swoje ustawy. Wprawdzie cel ich był pacyfikacyjny, nie polemi- 
czny jak innych stowarzyszeń duchownych, atoli środki były podobne jak je- 
zuitów, to jest ambona i szkoła. Kiedy pijarów sprowadził do nas Włady- 
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sław IV, jako antydof przeciw chorobie ociemnienia, jezuici już wówczas roza 
siedli się jak polip na ciele Polski. Олі nadawali ton całemu dńchowemu kie- 
runkowi narodu, oni zawładnęli amboną, szkołą, Kapelaniją, ich reszta zakonów 
wzięła sobie za wzór do naśladowania. Cóż wiec dziwnego, że i pijarzy temi 
samemi poszli tory? Ksiązki służące do wykładu szkolnego, metodę uczenia 
z katedry i ambony czerpano z jezuickiego skarbca. Tym sposobem skutki 
oczekiwane przez Władysława IV ze sprowadzenia pijarów w nie się okróciły. 
Konarski pierwszy spostrzegł anormalność (akiego życia, które z nieodpowie- 
dnich płynąc ustaw, miasto pomocy, ciężar wkładało na barki narodu, j już i tak 
objnezonego przeróżnemi żeńskiemi i męzkiemi klasztory. Chege więc zgroma- 
dzenie pijarów uczynić rzeczywiście pożytecznóm narodowi, musiał KONS 
јас się przeistoczenia samychže ustaw powstałych w Rzymie i mało zmodyfiko- 
wanych na kapitułach prowincyjonalnych. Był natenczas prowincyjałem Cy- 
ргујап Komorowski, rodzony brat prymasa. Otóż Konarski wyrobił w Rzymie 
prowineyjałowi tytuł wizytatora apostolskiego i upoważnienie do przerobienia 
dawnych konstytucyi zgromadzenia. Fącznie więc ze światłejszymi towarzy= 
szami, jak np. Kelicyjan Mąkolski, zajął się Konarski przejrzeniem i poprawą 
wzmiankowanych ustaw, które następnie pod imieniem Cypryjana Komorow- 
skiego uglosił. Noszą one tytuł: Urządzenia wizyty apostolskiej dla pijarów pro- 
wincyi Polskiej (1755 r.). Urządzenia te do dziś dnia służą pijarom polskim jako 
ustawy obowiązujące w całej administracyi zgromadzenia. Zawierają zaś 
okreslone obowiązki wszystkich zwierzchników, sposób przyjmowania i ucze- 
nia młodzieży swojej, metodę wykładu, wskazanie lepszych dzieł we wszyst- 
kich naukach i umiejętnościach, przestrogi i zalecenia dla nauczycieli. Po szcze- 
góle mówią опе o wykładach matematyki, teologii, filologii, historyi kościelnej, 
filozofi, słowem wskazują najdrobniejsze środki, mogące posłużyć do ukształ- 
cenia młodych pijarów na odpowiednich potrzebom swojego czasu publicznych 
nauczycieli. Mając wzgląd na ówezesny stopień rozwoju umysłowego w ро- 
'wszechności, musimy Konarskiemu przyznać doskonałą znajmość literatury 
swojej i zagranicznej, oraz jasną świadomość niedostatków w urządzeniu wy= 
chowania samychze pijarów. Nie poprzestał on wszakże na zmianie dawnych 
konstytucyj, wysyłał co zdolniejszych członków zgromadzenia za granicę, 
wskazywał im gdzie i czego uczyć się byli powinni, stosownie do osobistych 
zdolności. I tak, za jego pomocą i zachętą, tudziez za pomocą Samuela Wy- 
sockiego, Antoniego Konarskiego i znakomitszych panów polskich, następujący 
pijarowie kończyli wyższe ukształcenie śród obeych: Florentyn Potkański, 
Augustyn Orłowski, Mikołaj Stadnicki, Józef Strzelęcki, Sebastyjan Michałow- 
ski, Ludwik Jerdan, Glycery Baxter, Fabijan Szaniawski, Bogusław Horoch, 
Michał Stadnicki, Samuel Chróścikowski. Ci następnie po powrocie byli naj- 
czynniejszymi pomocnikami Konarskiego, w postawieniu konwiktu szlacheckie- 
go na stopie odpowiedniej europejskiej oświacie. Powoli zaczęły gasnąć mo- 
nachalne przesądy i nawyknienia, przejrzały umysły, uszlachetniły się serca, 
zakwitły śród pijarów enoty prawdziwie obywatelskie i poświęcenie wszyst- 
kich zdolności dla dobra ojczyzny. Konarskiemu należy się zasługa, že ich 
podniósł z nicości i obskurantyzmu, w jakiem gnuśniały wszystkie stowarzy— 
szenia zakonne, że z nich uczynił nie pasożytów, a obywateli. Tak usposobi- 
wszy sobie ludzi zdolnych i poświęconych, przedsięwziął Konarski reformę 
wychowania publicznego. Konsekwentna ta droga postawiła go w możności 
osiągnięcia celu, stanowiącego punkt kulminaeyjny w jego publicznej działal- 
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ności i sławie. Trudno ѕоћіе wyobrazić do jakiego ubóstwa spadła publiczna 
edukacyja młedzieży za panowania dwóch Sasów. Dzisiejsze. pokolenia nie 
wystawiają sobie nawet, po jakich wertepach musiełi błądzić ich przodkowie, 
nim się do najelementarnicjszych dostali wiadomości. Wąsaty student uczył się 
najprzód grammatyki podzielonej na infimę (wiadomości wstępne), primę (części 
aż do składni) i syntaxę (skladnię). Wykład był łaciński, a ksiązki, na jakich 
się podobno w arce Noego uczono. Poetyka i retoryka stanowiły wyższe wym 
chowanie. Fizyka i nauki przyrodzone były prawie nieznane, Іар ograniczo- 
ne do wiadomości, jakie miał Arystoteles па lat 300 przed Chrystusem. Do 
wykładn grammatyki łacińskiej używano powszechnie, osobliwie w szkołach 
jezuickich, głośnega Alwara, który wszystkie prawidła ujął w hexamelry, tak 
iz sądziłhyś, że masz przed sobą jaki poemat łaciński. "Tych prawideł uczyła 
sie młodzież na pamięć często przez całe lata. Na co dziś potrzebujemy раге 
miesięcy, na to samo przed stu przeszło laty, łożono rok jeden i drugi, prze- 
platane gęstą i mocną chłosią.  Dziialo się tak nietylko u jezuitów, ale i po in- 
nych szkołach zakonnych. Osławieny Alwar zagwazdzał najzdolnicjsze nic- 
raz głowy, tak iz nie jeden późniejszy deputowany na sejm, oprócz kilku reguł 
grammatycznych, kilka maxym z Pisma sw. i (ego że był Sodalis Marianus, 
nic więcej nic odpowiedzia. Nawet najpierwsi luniniarze Rzeczypospolitej 
nie umieli porządniej napisać mowy, a co ważniejsza nie rozumieli w ciasnym 
pariykularyzmie potrzeb ojczyzny. Dyjaryjnsze sejmowe mogą ciekawych 
przekonać, co było w głowie i sercu napuszystych senatorów ówczesnych. 
Oczywista, iż za (ak wypaczoną edukacyją młodzieży poszły wszystkie publi- 
czne nieszczęścia ojczyzny. Konarski postauowił (emu zapobiedz. Bawiąc 
za granicą przyjrzał się wychowaniu młodzieży po lepszych zakładach nauko- 
wych i postanowił u siebie stworzyć coś podobnego. Przedsięwzięcie wielkie, 
obywatelskie. ale nie do uwierzenia. SŚpółcześni śmieli się z niego.  Niezra- 
żony jednak przeszkodami, stawianemi ze strony jezuitów, szczupłemi fundu- 
szami jakie miał pod ręką i szyderstwem złych lub małodusznych, w imię dobra 
publicznego wziął się do dzieła. Zaczął od szlachty, a raczej od magnatów 
(nobiles). Oni na swoim jurgielcie trzymali zacieżne pułki szlacheckiej, ubo- 
giej i ciemnej demokracyi, oni rozstrzygali losy ojczyzny, w nich było najwię= 
се) chorób, które radykalnie leczyć należało, chcąc dopomódz ojczyznie. W tym 
celu zaraz po pierwszym powrocie z zagranicy (1730 r.) zniosł sie listownie 
z Torkwatem Tymińskim, rektorem kollegijam wileńskiego, zachęcając go, by 
w Wilnie założył konwikt dla szlacheckiej młodzieży i przesłał nu opis urzą 
dzenia kollegijum nazareńskiego w Rzymie. bla przyśpieszenia tak pożądane- 
go przedsięwzięcia, udał się wkrótce sam Konarski do Wilna, gdzie porozu= 
miawszy się 'Fymińskim, energiczną wygłosił mowę za otwarciem konwiktu. 
Rzeczywiście, mimo przeszkód wielostronnych, udało im się wprowadzić w zy- 
cie tę instytvcyje, atoli rozwój jej i szerszy wpływ na oświatę datuje się do- 
piero, odkąd uczony pijar i znany Koderu dyplomatycznego polskiego i lilew= 
skiego autor, Maciej Dogiel, urządził ją i w potrzebne rzeczy opatrzył. Tymcza= 
sem Konarski zajmował się częścią nauczyciels(wem, częścia obroną Stanisława 
Leszczyńskiego, w obronie którego, za radą niektórych panów, napisał dwie 
broszury; częścią wydawnictwem Zbioru praw i konstytucyj polskich, © czem 
wkrótce będzie mowa. Konwiki wileński nie odpowiadał jeszcze ani życzeniom 
Konarskiego, ani potrzebom edukacyjnym całego kraju; dla tego postanowił 
założyć wielki konwikt w Warszawie, i to co długi czas było najgorętszćm je- 
go życzeniem wprowadzić w rzeczywistość (1743 r.). Wsparty przez rodzi-. 
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nę i światłejszych obywateli. zawsze jednak ze szczupłemi bardzo fundiiszami, 
Zabrał się do budowy. Kupił plac przy ulicy Miodowej (gdzie dziś sąd apel- 
lacyjny), aprosił słynnego budowniczego Jakóba Fontana i 18 Maja 1743 r. 
pierwszy kamień położył. Budowa szla powoli, raz dla braku funduszów, 
drugi raz dla choroby samego Konarskiego. Nim wszakże gmach nowy па 
konwikt został ukończeny, nająt cześć kollegijum pijarskiego i w tej czasowo 
uczących się pomieści.  Niewiara i niechęć tak władały nmysłami, że z po- 
czątku ledwie się jeden znalazł konwiktor, a tym był Świdziński, wojewodzie 
rawski. Tymczasem wysłani za granice Alexy Ozga i Antani Wiśniewski, ob- 
znajmieni doskonale z postępem nank u obcych, powrócili i zajęli posady nan- 
ezycielskie.  Pozar, niedostatek. opóźnily znacznie wykończenie nowego 
konwiktu, tak iż ten dopiero podezas sejnm roku 1754 uroczyście został 
otworzeny. Liczba konwiktorów wynosiła w czasie tych przeprowadzin 
zaledwie sześćdziesiat. chocinż juz jedenssty rok upływał od jego otwo- 
rzenia. Obecni, na sejm zgromadzeni dygnitarze koronni i litewscy, uświe- 
tnili swoją przytomnością przenosiny konwikta. a Konarski w uczonej mowie 
skreślił im trudności doprowadzenia do skutku swojego dzieła, oraz spodzie- 
wane dla oświaty narodowej korzyści. Chcąc młodziezy konwiktorskiej mi- 
le i peżylecznie zająć czas wolny od nauki i rozniecić w przyszłych ohy- 
watelach zapał do czynów szlachetnych, urządził przy konwikcie teatr, do 
którego sam lub inni pijarowie tłómaczyli znakomite dzieła Kornela i Ra- 
Syna. Tak więc dzięki zahiegom Ronarskiego, Światłych jego pomocni- 
ków i pomocy obywateli. nowo ctworzona szkoła zajaśniała niedługo rze- 
telnem światłem nauki i postępu. Napisal Konarski dla swoich wychowań= 
ców szczegółowe przepisy, obejmujące wewnętrzne urządzenie kouwiktu, obo= 
wiązki nauczycieli i uczniów, metodę postepowania w szkołe i za szkołą, wy- 
kład przedmiotów naukowych i zakaw w dniach wolnych. Najmniejsze szcze- 
góły nie uszły jego baczności. Fmiejctności wykładano stosownie do ich ro- 
zwoju w Europie; a przed inremi matematykę i fizykę, których uczył uzdolnio- 
ny Antoni Wisniewski. Nadspodziewany skutek uwieńczył mądrość i wytrwa- 
łość Konarskiego. Konwikt bowiem jego nietylko usposobił zdolnych do posług 
obywatelskich lndzi, ale uhudziwszy w jezuitach zazdrość, skłonił tych ostatnich 
do zmiany wykładu nauk i zakładania podobnych konwikrów. Nieznacznie 
lepszy sposób uczenia przeciskał się i Чо uizszych szkół świeckich i ducho- 
wnych, гак іх reformy pózniejszej komissyi edukacyjnej znalazły sklonniejsze 
do poprawy ucha zapleśniałych w odwiecznej rutynie nauczycieli Konwikt Ko- 
narskiego zwany inaczej wielkim lub szlacheckim (б oncictus Nobilium), prze- 
niesiony nastepnie nad brzeg Wisły, nazwany z francuzka Joli- Бота, Zołihórz, 
idąc w parze z postępem nauk pod światłymi przewodnikami, wzbogacony sza- 
cowna biblijotoka, dostrzegalnią astronomiczną i gabinetem fizycznym, zamienił 
się w najlepszą szkolę, jaką kiedykolwiek miała Polska. Nauki stały dobrze, 
karność przyzwoita, ludzie dohierani z pomiędzy najzdolniejszych członków 
zgromadzenia. Uslugi, jakie oddawa! ojczyźnie aż do r. 1832, pozostaną na za- 
wsze świetną kartą w dziejach naszych. Ludzie stronni lub krótkowidzący nie 
mogą do dzis darować Konarskiemu, хе nielud a szlachtę i magnatów wział za cel 
wychowania. Atoli przenieść się oni powinni w czasy tamte, zważyć wpływ szla- 
chty i arystokratów na losy ojczyzny, ich upodlenie, ciemnotę, przedajność, ego- 
izm,atćmsamćm niezdolność do posług obywatelskich i publicznych, a spostrzegli- 
by, iż Konarski nie skutkiem jakichś arystokratycznych przy widzeń lub teoryjek, 
lecz koniecznym zbiegiem okoliczności pchnięty był na taką drogę. Jeżeli Ka- 
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narski wyuczył możnych, niech oni teraz uczą rzesze ludu, który więcej cze- 
goś potrzebuje jak broszurek i spekulacyjnych „,biblijotek ludowych.» Со je- 
den wiek zaniechał, niech drugi uzupełnia. Konarski zrobił dla oświaty u nas 
bardzo wiele, podniósł ją z nicością, oczyścił ze średniowiecznych pyłów, po- 
pchnął cały naród na nowe drogi. Oceniając to tylko co zrobił, z czystem su- 
mieniem nazwać go możnaWiełkim, nie ubliżając ani prawdzie historycznej, ani 
godności osobistej, Po rozwinięciu konwiktu w Warszawie zwrócił Konarski 
uwagę na inną część kraju, a mianowicie na dzisiejszą Galicyję i posianowił pe- 
dobną szkołę założyć we Lwowie. Ти jezuici użyli wszelkich sprężyn godzi- 
wych i niegodziwych, by tej fandacyi nie dopuścić. Mieli oni przywilej jesz- 
cze od Jana Kazimierza (r. 1661) na otworzenie pod swoim kierunkiem aka- 
demii we Lwowie, mieli i bullę papiezką i niektóre paragrafy koustytucyi (z r. 
1667 i 1677), zasirzega'ące nienaruszalność praw i przywilejów swojego Za- 
konu. Trudna zatem była dla Konarskiego sprawa. Przebieg jej byt nastę- 
pujący. Głowiński, sufragan lwowski, pragnął osadzić pijarów we Lwowie. Је- 
zuici zasłonieni przywilejami, stawili opór, przytaczając iż nikomu oprócz nich 
nio wolns uczyć we Lwowie. Spór ten wytoczono przed sądy i jezuici popar- 
ci protekcyją Sierakowskiego, arcybiskupa lwowskiego i królowej Józefy, zony 
Augusta III, uzyskali potwierdzenie swoich przywilejów, a mianowicie z roku 
1661. Tymczasem akademija krakowska głośną tą sprawą ze swego letargu 
zbudzona, zaprotestowała przeciw uroszczeniom jezuitów. Ci ralując się, 
podnieśli swoję szkołę lwowską do stopnia akademii i takową 1759 r. otwo- 
rzyli. Obie strony zaczęły nowy proces w kraju і w Rzymie. Pijarzy i aka- 
demija zamojska sianęli po stronie akademii krakowskiej. Konarski słowem 
i wpływem swoim najwięcej dopomógł do pobicia jezuitów we wszystkich są- 
dach. „Po dziesięciu latach sporów w trybunałach rzyskich, zapadł nareszcie 
w tej sprawie wyrok eofający bullę erykcyi akademii jezuickiej we Lwowie, 
nakazujący zamknięcie onej, uchylający wszelkie stopnie doktorskie tamže ko- 
mukolwiek udzielone. Wyrok rzymski był potwierdzeniem wyroku sądów 
asessorskich z r. 1761, do którego otrzymania Konarski, dzielnie dopomógł." 
(J. Łukaszewicz, Hist. szkół, tom Ш). Otworzyli więc pijarzy konwikt we 
Lwowie, który po zniesieniu jezuitów mógł się był swobodniej rozwijać, szcze- 
góly jednak bliższe i czas jego zamknięcia nie są nam znane. Так zreformo- 
wanym zakładom naukowym brakło odpowiednich książek elementarnych, w tym 
celu Konarski sam ułożył grammatykę łacińską, która zastąpiła Alwara i roz- 
szerzana w późniejszych wydaniach, a naostatku przez ks. Presiowskiego na 
język polski przełożona, służyła do ostainich czasów jako jedna z praktyczniej- 
szych do nauki języka starych Rzymian. Nies(rudzony Konarski, nie poprze- 
stając na reformie wychowania publicznego, zaczął na іппет polu służyć mą- 
dremi radami ojczyznie. A najprzód zajął się wydaniem praw i konstytucyj 
rozmaitemi czasy na sejmach uchwalanych.  Biblijoteka Józefa Załuskiego, re- 
ferendarza koronnego, dostarczyła mu wielu rękopiśmiennych pomników prawo= 
dawstwa naszego. których gdzieindziej tradnoby było znaleść. Chcąc nlatwić 
nabycie zbioru praw nawet mniej zamożnych, ogłosił prenumeratę i nadzwyczaj 
niską cene, bo tylko cztery dukaty. Pierwszy tom wyszedł 1732 r. pod tytu- 
łem: Leges, statuta, constitutiones, privilegia Regni Poloniae. M gni Ducatus 
Lithuaniae, omniumque prorineiarum аппегагит a Comitiis Visliciae 1347 
eelebralis, usgue ad ultima regni comitia, w drukarni ks. pijarów. Całe dzie- 
ło zawiera 6 woluminów in folio. Po krótkiej przedmowie do Augusta HI, któ- 
remu dzieło zostało przypisane, następuje uczona rozprawa Konarskiego po la- 
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cinie, w kształcie przedmowy do czytelnika, służąca za wstęp do całego kode- 
хи praw polskich. Zbiorem tym Konarski oddał wielką przysługę nietylko рга- 
wnikom z powołania, ale całemu narodowi, który mógł się odrazu przyjrzeć 
swojej działalności umysłowej; gdyż w prawodawstwie najlepiej przebija się 
stopień kultury kazdej społeczności; mógł porównać о ile postąpił і co zmienić 
był powinien. Nie na tćm wszakże ogranicza się sława Konarskiego, wydanie 
praw było zapewne chwalebną i pożyteczną rzeczą, ale na to mógł się zdobyć 
nie jeden. Największa zasługa Konarskiego leży w podanym projekcie refor- 
my politycznej. Kiedy cudzoziemscy historycy о nas piszą, z pewnem szyder- 
зімою i urąganiem wspominają o polskich sejmach i osławionćm berum veto. 
Nie zawsze jednak tak źle u nas bywało. Pokąd na tronie siedzieli królowie 
mądrzy i energiezni, umieli oni prywatne sejmujących członków urazy łagodzić. 
Wszakże od wprowadzenia do obrad publicznych jednomyślności (unanimilas) 
i wolnego głosu sejmy coraz częściej zrywano, najważniejsze sprawy publicz- 
ne szły w odwłokę, zagęściły się męzobójstwa i najazdy, a interesowani oba- 
wiając się odpowiedziałności, z lada przyczyny, a często bez żailnej, rwali 
obrady narodowe. Konarski więc z całą zgrozą serca obywatelskiego, 
przejętego nieszczęsnemi skutkami liberum velo, zabrał się do podkopania tej 
rozuzdanej swawoli. Napisał w tym celu gruntowne i wysokiego rozumu poli- 
tycznego dowodzące dzieło, pod tytułem: © skutecznym rad sposobie (1760 r.). 
Rozbiera w niem rozmaite środki podawane do utrzymania sejmów, wykazuje 
ich niedostateczność, a jedyne zbawienie ojczyzny widzi w zniesienia przeklę- 
tego niepozwalam i radzi, by wnioski przechodziły wickszością nie zaś jedno- 
myślnością głosów. Książka ta wywołała niesłychaną wrzawę w szeregach 
ciemnej i na jargielcie możnowładzców trzymanej szlachty, miejscami bodobno 
ją palono, a gdyby się był autor nagodził, niezawodnie byliby go na szablach 
rozniesli. Jak to, wołali zaściankowi politycy, jakieh i dziś ze świecą szukać 
nie trzeba, on śmie na źrenicę wolności nastawać, on, co brewiarza a nie poli- 
tyki pilnować powinien, śmie najstarożytniejsze podkopywać zasady? To zbro- 
dnia, to crimen laesae libertatis! Bądź со bądź, szlachta się wyszumiała, ucze 
ciwsi przyklasnęli, prawdziwi miłośnicy ojczyzny zaczęli mysłeć о jej ratunku. 
Wprawdzie dopiero na sejmie wielkim czteroletnim okazały się owoce rad Ko- 
narskiego, atoli on fandamenta ustawy z г. 1791, choć nie bezpośrednio, położył. 
Stanisław August ceniąe rozum i zasługi Konarskiego, kazał wybić medal na 
cześć jego z napisem: Temu co się mądrym byc ośmielił (sapere auso). W tych 
dwóch wyrazach streszczona jest trafna і zasłużona pochwała. Obok pociechy, 
jakiej doznawał Konarski, widząc wchodzące w rzeczywistosć swoje plany, 
i uznanie najświetniejszych i najlepszych obywateli, spotkała go ze strony za- 
wistnyeł niemała boleść. Wiek ХУШ pod względem religijnym odznaczał się 
nadzwyczajnym in łyferentyzmem, znanym pod ogólną nazwą deizmu. U nas 
nie kyło wprawdzie zadnego oryginalnego Woltera, wszakże ezém nasiąkło 
pawietrze, to się udzielało wszystkim krajom. Powstali tak zwani: „uczciwi 
ludzie” (viri honesti), przeczący wszelkiej duchowości, chociaż pozornie mó- 
wili półgęhkiem o jakiejś „Najwyższej istocie,” hoidujący w teoryi materyjali- 
zmowi, a w praktyce sybarytyzmowi. Zaraza (а szerzyła się niesłychanie 
szybko, zaciągana na wycieczkach do Paryza lub z tanich wydań Woltera, Di- 
derota i innych. Konarski zapobiegając szerzeniu się deizmu, wydał po polsku 
uczone i z wielką erudycyją napisane dzieło pod tytułem: O religii poczciwych 
ludzi, w którem dowodzenia deistów objawieniu przeciwne zbija i słabe strony 
ich rozumowań wykazuje. Tymezasem fanatycy zaczęli go szkalować, jakoby 
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herezyję siał między ludem. Миза wiec przetłómaczyć owa książkę na jezyk 
łaciński, by się Rzym o nikczemności świeętoszków przekonał, Jakoż Klemens 
ХІУ papież nie znalazłszy nic przeciwiuego zasadom objawwionym i moralności, 
pochwalił autora Nie należy Sie jednak dziwić. że wstecznicy spóleześni 
Konarskiego, widzieli w nim nowatora i co najmniej podejrzanego о herezyję, 
jeżeli nie ateusza, kiedy i niektórzy aulorowie dzisiejsi poznańscy i krakow- 
всу, opierając się na raportach Dnriniego, nancyjnsza papiezkhiego, i na zwolen- 
niku tegoż historykn Theinerze, odarli Konarskiego ze czci i wiary. Dzieła 
jego rozmaitej treści, częścią w łacińskim, częścią w polskim jezyku pisane, po- 
dajemy chronologicznie, jak po sobie następowały. Oprócz panegiryków łaciń- 
skich i polskich mało со dziś cenionych i które dla tewo pominiemy, wydał Ko- 
narski następujące dzieła: 1) Collectio legum(6 vol. in по; Zdiór praw, War 
szawa, 1736); 2) Rozmowa ziemianina = sasiadem 0 nirszcycgściach 0jczy- 
ану, pochodzyrych s fakcyj prywatnych (Warszawa, r. 1738; 3) Listy 
przyjacielskie (Warszawa, 1733); 4) De emendandis eloquentiae vitiis (O po- 
prawie wad wymowy, Warszawa, 1741): 5) © skutecznym rad sposobie albo 
o utrzymywaniu ordynaryjnych sejmó:e (Warszawa, 1760, cześci IY), dzieło 
to uważamy za najgruntowniejsze i najważniejsze; 6) De arte бепе cogitandi 
ad arlem dicendi bene necessaria (O sztuce dobrego myslenia niezżędnej do 
wymocy, Warszawa, £767), jest to wyborna teoryja wymowy i dziś nawet 
z korzyścią w (ута przedmiocie użyć sie dająca; 7) Lyricorum in moralibus 
el politicis melerdis ( Poenyje liryczne w przedmiotach moralnych i politycznych, 
Warszawa, £767); tndzież 8) Carmina posthuma (Porzyje pośmiertne, War 
szawa, £778), język łaviński tych poezyj, jakiewoby się nie powstydził Ilo- 
гасу: 9)0 religii poczciwych ludzi (Warszawa, 1767, ро lacinie to samo, 
1771). inne prace Konarskiego, jako mniej махле, a o których pokrótce była 
mowa w (ехеіс życiorysn, opuszczamy. Do napisania niniejszej bijogradii, po- 
służyły najprzód dzieła Konarskiego. a powtóre Vitae et scripta quorundam 
е Congregalione Sch. Piarum, S. Bielskiego; i wysokiej wartości dzieło Józefa 
Pukaszewicza: Historyja szkół, Мугла teź irzebu, iż и буси co o Konar- 
skim pisali, jeden Józef Łukaszewicz zuaczenie jego w naszych dziejach zro- 
аша i hezstronnie przedstawił №. Kr. s. p. 
Konaszewicz (Piotr), jeden z bobaterów najznakomitszych polskiej koza- 
czyzny. Z prostego kozaka wyniesiony na godność hetmańską, rodem szezo= 
ry Ukrainiec, wszystkie miał zalety dzielnych mołojców tej ziemi, a сиу? 
osobliwszą, mało między niwi znaną, trzeźwość. Odważny, przezorny, pełen 
wysokich zdolności wojskowych, nieporównany jeździec, zawołany rębacz, 
w siłe krzepki, wytrzymały na trudy obozowe głód ipraynienie, pomiędzy wa- 
lecznymi umiał się odznaczyć. Na ezutach granie Rzeczypospolitej gromił 
i zadawał ciezkie klęski 'Turkom i najezdmczym Tatarom. Czy па czele za- 
stepów konnych. czy na lotnych czajkach, to odbierał unoszoną zdobycz z Pol- 
ski. odbijał jassyr flawny, że stepów samych krymskich liczne zagarułał trzody, 
z czajkami palił okręta tureckie, postrachem cate wybrzeża morza Czarnego 
i Turcyi azyjatyckiej nspe'niał. trwogą przejmował sultanów w Konslantyno- 
golu, gdy przedmieścia tewo groda palił i łupił. wiele miast bogatych w perzy- 
nę obrócił, Synopę, Trebizonde, Кае zdobył i z dymem puścił, Jakkolwiek 
katolików nienawidził, unitami gardził, do swej wiary zagorzale przywiązany, 
wiernym był stale Rzeczypospolitej i królowi polskiemu. Na wyprawach prze- 
ciw Moskwie wielkie oddał przyslugi hetmanom, tak Żółkiewskiemu jak i Chod- 
kiewiczowi, niemało się przyczyniając do pomyślności ich wypraw. Јако het- 
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man kozaczyzny, gdy karność, ład wojskowy i porządek chciał wprowadzić, da- 
wszy powód niechętnym i rozpasanym do wzburzenia, zrzucony został przez 
tych co go wynieśli i w miejsce jego wybrany został znany opój Borodawka. 
Ale rozsądniejsza starszyzna, która Konaszewicza umiała ocenić, dopomogta mu, 
że na wyprawę рой Chocim w r. 1621 przyprowadził z sobą 30,000 najbitniej- 
szego kozactwa. Te zastępy i wód ich największą były pomocą dla rycerstwa 
polskiego; i jemu należy dank za pomyślność (еј wyprawy. Wrócił Konasze- 
wicz na hetmaństwo, Borodawka ukarany gardłem. W walkach krwawych pod Cho- 
cimem poniósł ranę. Engel w historyi ukrainy i kozaków pisze, że Konaszewicz 
zdjęty žalem za grzechy młodszych latikrew przelaną, został na starość czerncem 
w klasztorze kijowskim, a швіегајае w r. 1622, cały mu swój majątek przeka- 
zał, Wacław Potocki w bohaterskim poemacie: Wojna Chocimska, poświęca 
mu kiika wymownych ustępów, а J. В. Zaleski cudna pieśń p. t. Czajki, Tre- 
ścią tej dumki jest wyprawa па czajkach Konaszewicza którą rzucił postrach 
na całe wybrzeża Turcyi azyjatyckiej. W przypisie do niej mówi, že ..po 
wyprawie chocimskiej, na schyłku sławnego zycia, zapragnął umrzeć w poko- 
rze iskrusze. Jakoż dohrowolnie złożył ketmańską władzę, i otrzymaną z rąk 
króla Zygmunta HI buławę mniejszą, majątek rozrządził już to na rzecz cer- 
kwi, już na założenie akademii w Kijowie, przebywał aż do smierci w klasz- 
torze pieczarskim: są wszelako śiady w historyi, że i ztamtąd występował na 
bój z Tatarami”. Towarzysze broni dali mu przydomek Sachajdaczny, od sa- 
chajdaka do strzał, który nosił w bojn. Strzelał bowiem zarówno wybornie 
z łuku, podobnie jak późniejszy król Jan Sobieski, i celnie z samopała. Był 
Konaszewicz frzynastym po Daszkiewiczu hetmanem obojej Ukrainy i Kosza 
Zaporowskiego czyli Koszowym. Postać to bohatersko-poetyczna. K. W3. W. 


Boncentracyja (у łacińskiego: centrum, środek. ześrodkowanie). Wyraz, 
zastępowany w fizyce przez skupienie, w chemii zaś przez geszczenie, pod 
którym rozumiemy w ogólności działanie, za pomocą którego zbliżamy do 
środka a tem samćm i między sobą cząstki materyi. W chemii koncentracyja 
wyraża zmniejszenie objętości jakowego roztworu rozcieńczonego wodą naj- 
częściej przez parowanie (ob.), co miewa miejsce szczególniej z kwasami 
i roztworami soli. Drogą koncentracyi czyli zgęszczenia przechodzimy do 
krystalizacyi. Podobnież kwas siarczany, mniej lotny od wody, może być skon- 
centrowany przez gotowanie, jak (o ma miejsce ж kwasem siarczanym, ofrzy- 
mywanym w izbach ołowianych. Теп sposób koncentrowania stosuje się 
tylko do ciał mniej lotnych od wody, w przeciwnym zaś razie uciekają się do 
destylacyi, jak (0 ma miejsce z alkoholem, który dła skoneentrowania destylują 
i otrzymują go w odbieralniku, gdy woda w reforcie pozostaje. 

Koncept (z lacińskiego: concipere, chwytać, pojmować), właściwie kazdy 
pomysł, w znaczenia polocznćm najczęściej dowcip, myśl pocieszna luh dzi- 
wna. W stylu wyzszym, mówiąc o pomyśle do kompozycyi artystycznej, 
nazywamy takowy koncepcyją. Жопєеріет zowie się takze pierwszy rzut 
jakiej pracy piśmiennej, to samo со: brulion, minuta, ztąd papier lichszego 
gatunku, w formacie całego arkusza, nazywa się koncepl(owym. F. H. L. 

Koncert, z łacińskiego: concertare, współubiegać się, wyróżniać, zowie 
się: 4) sztuka muzyczna na kilka instrumentów lub orkiestra iak urządzona, 
że jeden (czasem para) z jej instrumentów, trzymaniem partyi czyli głosu głó- 
wnego góruje nad innemi i dając im skromną rolę towarzyszenia czyli przy- 
grywania, sam zwraca na siebie całą uwagę świetnością i wykończeniem 


286 Koncert 


wykonania. Јак muzyka instrumentalna była z razu naśladowaniem wokal- 
nej (głosowej), tak i koncert instrumentalny mógł być wynikiem śpiewu 
salowego czyli aryi di bravura. Więc koncert w tem znaczeniu, jest to z form 
pieśni powstała sonata czy symfonija, równie jak one, и trzech zwykle 
złożony ustępów i pewien stanowczy uwydatniający charakter;  jakikol- 
wiek on będzie, smętny czy igrający, sielski czy wojowniczy, uczuciowy czy 
namiętny, zawsze objawiać się winien w jasném, konsekwentnem (choćby 
i fantastyczem) wysnowaniu i rozwinięciu pomysłów, jak niemniej w zaokrą- 
glonem form obrobieniu, a przedstawiony Бус ma przez człowieka nietylko 
całej techniki instrumentu świadomego, ale zupełnym jej panem będącego, 
jednem słowem, przez wirtuoza. Gdy zatem głównóm zadaniem koncerlu jest 
oddanie uczucia i zapatrywanie się indywidualne wirtuoza, nowość i niezwykłość 
jego pomysłów wyrazić i przelać za pomocą środków jakie instrument nastręcza, 
a które wyczerpać mu wolno, nie tracąc z oka głównego stanowiska, nie zaś 
odurzyć i zadziwić sluchaczy nagromadzeniem i pokonaniem czczych i okle- 
panych choć błyskotliwych trudności, mających tylko okazać jak daleko czło- 
wiek zajść zdołał na polu mechanicznóm, więc teź nie każda (ladajako nie raz 
sklecona) kompozycyja, godnym jest miana koncertu utworem. Jeśli w kon- 
cercie głos główny oddany jest jednemu tylko instrumentowi, przeplatanemu 
tn i owdzie orkiestrą (fuffż) dla kontrastów i odpoczynku solisty (solo), w ten- 
cezas sztuka ta zowie się Concerto di camera; jeśli rozdzielony na dwa instru- 
menla, zowie się koncertem podwójnym (Doppelconcer(); jeśli i inne instrumenta 
orkiestry powołane są do popisu w ciągu wykonania, zowie się to symfonija kon- 
certową (niegdyś Concerto grosso), jak tego ostatniego przykład mamy w jednej 
z symfonij Haydna. Concertino jest utwór jednoczący w sobie jakoby w skróce- 
niu trzy kuncertu ustępy. Literatura koncertowa jest mnogą i w ogóle жас. 
Wszyscy niemal znakomitsi mistrze dostarczali jej kontyngensu; w uiej tež nic 
jako rzec można tkwią postępy i cały rozwój muzyki instrumentalnej. Юма 
szczególnej instrumenta najwięcej па tém zyskały od końca XVII wieku, miano- 
wicie skrzypce i klawikord (dziś fortepian). Najdawniejsze koncerta na 
skrzypce dali nam Tartini i jego szkoła; później dostarczali znakomitych dzieł 
prócz Włochów, Francuzi, Niemcy, Polacy i inni, komponował је kaźdy рга- 
wie wirtuoz. Klawikord, później w fortepian przemieniony, najliczniejszy 
jednak ukazuje dzieł i wirtuozów zastęp. W dziełach tych wielkie są skar- 
by myślii uczucia. Któż nie zna wspaniałych koncertów naszego Szopena? 
Mniej uwagi zwracali mistrzowie na instrumenta dete: ztąd też i konceria 
przez wirluozów na te instrumenta dla własnego popisu ułożone w wielkiej 
części wraz ж ich smiercią zaginęły, małą nader liczbę dobrych dzieł klassy- 
eznych przekazując potomności. 2) Koncert, jest lo także nazwa zabawy 
muzykalnej, na której wykonywane bywają kilkogłosowe utwory, już to 
czysto koncertowego układu, juz symfonistycznej formy, niekiedy śpiewami 
przeplatane. Program jej urozmaicony і uzacniony bywa doborem sztuk 
na orkiestrę, insirumenta solowe i głosy. Jeszcze ku końcowi zeszłego 
wieku koncerta obejmowały jedynie popisy wirtuozów wokalnych i instrumen- 
talnych. Po wyrobieniu się jednak samodzieliej mnzyki orkiestrowej, wy- 
sląpiły na czoło symfonije i uwertury, a sztuki koncertowe 1 aryje powsuwa- 
по tylko między powazne ustępy instrumentalne. Widowiska tego rodzaju 
stały się jaż dziś niemal polrzebą wszystkich ukształconych klass społeczeń- 
stwa. Pla tego też we wszystkich wiekszych miastach Europy, mogących 
łatwiejsze do tego dzieła nastręczyć środki, powstały towarzystwa, których 
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zadaniem jest popieranie wszelkiemi siłami tego rodzaju przedsiębierstw, 
dla obudzenia i pielęgnowania smaku i zamiłowania do sztuki. Do najda- 
wniejszych tego rodzaju zakładów należą: Concerts spźrituels (ob.) w Ра- 
ryżu założone г. 1625 przez Philidora i zrazu tylko muzyce kościelnej ро- 
święcone; Gewandhaus-concerie, w Lipsku r. 1742 założone; nowsze juź 
znacznie Koncerta filarmoniczne w Londynie, konserwatoryjne w Paryżu, 
wieczory symfoniczne w Berlinie it. d. 1 resursa w Warszawie dawała 
tego rodzaju wieczory, obecnie zaś towarzystwo muzyki we Lwowie. W Pa- 
ryzu i niektórych miastach koncerta slały się nawet niemal plagą publiczno- 
ści, mianowicie pory letniej, po kawiarniach, ogrodach i salonach prywatnych. 
Wykonywają się koncerta historyczne (jak przez Chorona, Fetisa, Alkana i t. d. 
urządzone), a dające dzieła z różnych epok w porządku chronologicznym. 
Wreszcie koncerta czyli muzyki kocie (/fatzenmisżk) dla osób, którym się przy- 
krość jakową chce sprawić. 3) Koncertowe, concertant, de concert ( wspól- 
ubiegające się), są lo glosy pojedyńcze lub zbiorowe, przyjmujące naprze- 
mian na siebie melodyje lub passaże partyi głównej, to znów między ustę— 
pami głosu pryncypalnego samoistnie się odzywające. W tem znaczeniu 
wiele duetów, triów, kwartetów it. d. Haydna, Mozarta, Beethovena Onslo- 
wa, Kreuizera, Rodego, nazwać można koncertowemi. Włosi nazywają 
pezzi concerlali, тогсеаит ensemble, wszelkie kilkogłosowe kawałki w ope- 
rach. 4) Koncerlmistrzem zowie się po większych orkierstrach pierwszy 
skrzypek. Że skrzypce głów nym są w orkiestrze instrumentem, więc przod= 
kujący na nich gracz, uwaza się za prowadzącego niejako całą innych wyko- 
nawców drużynę. Energicznćm zalem wykonaniem winien on utrzymywać 
w należyltem tempie i karności całą orkiestrę i takt wybijany przez kapel- 
mistrza, wyraziście i pojętnie przelewać na wszystkich jej członków. 0. К. 
Koncerz, (ак się zwał wielki miecz obosieczny, do wałki oburącz, 7 stóp 
dlugi, z których 2 na samą rekojeść przypada, najczęściej bez pochwy, u sio- 
dła (na wytoku) przytroczony, służący do przebicia leżącego już nieprzyjaciela. 
Broni tej używali dawniej Polacy tylko ciężko uzbrojeni w gonionej potrze= 
bie, to jest w konnej utarczce. Miecze takie ukazują się w XIV, a wychodzą 
z użycia pod konice XV stulecia. Koncerze srebrem i żelazem oprawne, czar- 
пе, białe (jasne) lub pozłociste, napotykamy jeszcze w inwentarzach z ХУЦ 
wieku. Zdawaloby się ze nazwa koncerz pochodzi od głównego tej broni 
użycia (końcerz od koniec), to jest kłócia końcem jego; przecież trudno pomi- 
паб uwagi: że miecz ten zwie się po grecku hkochoneos,po lacinie conius ferreus. 
C. B. 
Eoncessyja (z łacińskiego: concedere, ustępować), właściwie ustępstwo; 
w języku dyplomatycznym wyraza najczęściej reformy, przywileje, lub prawa, 
nadawane (oktrojowane) przez rząd narodowi, jeszcze przed upominaniem 
się o nie przez ten ostatni gwałtem i siłą, Mistoryja ostatnich kilku dziesią= 
tków lat naucza, że najczęściej koncessyje takie udzielane bywają zbyt 
późno. F H. L. 
Koncewicz (Innocenty), kaznodzieja zakonu $. Bazylego, w kościele aka- 
demickim kościoła $. Anny w Krakowie, wydał z druku: Nauka praktyczna 
dia pasterzów dusz ludzkich (Kraków, 1806, w 8-ce); Kazania na Niedszicie 
i święta, miane do różnego stanu ludzi (3 tomy; Kraków, 1808, w 8-се); 
Zbiór kazań % różnych autorów, w materyjach ważnych (2 tomy; tamze, 1806, 
w 8-ce). 
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Koncewicz (Ludwik), współczesny fiłolog, urodził się w r. 1791 w mieście 
Łomazy, dawnóćm województwie Brzeskićm, dziś w gabernii Lubelskiej. gdzie 
ojciec jego był proboszczem unickim. Skończywszy nauki w Bialy Radziwił- 
łowskiej w r. 1810, był tamże przez dwa lata nanczycielem. Uwolniony na 
własne żądanie, począł się trudnić prywatną edukacyją młodzieży. Niebawem 
udał się do Warszawy i złożywszy examen przed towarzystwem do ksiąg ele- 
mentarnyci, został mianowany nauczycielem przy liceum. Jednocześnie słu- 
chał nauk na uniwersytecie warszawskim i był jednym z pierwszych uczniów 
wydziału filozolicznego. Zyskany stopień magistra otworzył mu wyższą ka= 
ryjerę w gronie nauczycieli. Przeszedł też przy liceum wszystkie siopnie aż 
do godności pierwszego professora, W r. 1825 zoslal professorem literatury 
polskiej w nowo utworzonym instytucie guwernantek. Po roku 1831 miano- 
wano go w r. 1833 dyreklorem gimnazyjam w Łukowie, w roku 14839 wziął 
uwolnienie ze siuzby i zamieszkawszy w Warszawie, dawał lekeyje po pen- 
syjach. Chociaż w licenm wykładał historyję, głównym przedmiotem jego 
nauki był jezyk polski.  Wrudnit się mianowicie pisownia, a ziad etymologija, 
rodowody wyrazów, związek i pokrewieństwo ich pomiędzy soba, były aż do 
ostatka zycia ciągłym wątkiem jego badañ, w których wielką biegłość nauki 
i bystrość sądn okazywał. Ważną też w tym względzie oddał przysłagę nance 
języka narodowego, ogłaszając w r. 1845 dzielko, pod tytułem: Prawidla pi- 
sowni polskiej nu zasadzie wniosków depulacyż z r. 1830 oparte (Warszawa, 
1845, w 8-ce). Wartość tej książki należycie oceniono, tak że drugie przej- 
rzane i pomnożone onej wydanie ukazało się już w r. 1856 i prawie zaraz roz- 
kupionem zosiało. Oprócz tego umieścił on w programacie licenm na r. 1824 
swoją rozprawę, w k.órej porównywał dopełnienia Tacyta przez Brotiera z sa- 
mymże Tacytem, a osobno wydał: Nauka moralna о powinnościach człowieka 
wzgledem siebie samego (Warszawa, 1830, w 8-ce) Umarł d. 4 Wrzesnia. 
1857 r. w Warszawie. — Roncewicz (Jan), współczesny technołog, brat 
poprzedzającego, urodził się w r. 1795 w Łomazach. nauki poczatkowe koń- 
czył w szkole bialskiej, wyższe w liceum warszawskiem i uniwersytecie, gdzie 
obrał sobie za główny przedmiot umiejętności matematyczno-fizyczne i tamże 
w roku 1820 otrzymał stopień magisira filozofii. Mianowany nauczyciełem 
w szkole wojewódzkiej w Kielcach, w rok później został (ашле professorem. 
W r. 1825 wysłany za granicę dla wydoskonałenia się w naukach technolo- 
gicznych, za powrotem przeznaczony został w roku 1829 na professora przy 
szkole przygotowawczej do instytutu politechnieznego, po zwinięciu której 
był od r. 1833 nauczycielem w gimnazyjach w Szezebrzeszynie i w guberni- 
јашёт w Kielcach: zaś od r. 1841 nauczycielem gimnazyjum realnego w War- 
szawie, klóra to posadę opuścił w r. 1852, wysłużywszy cała płacę emerytal-- 
ną. Zakończył zycie d. 30 Sierpnia 1859 r. Zawód swój literacki rozpoczął 
napisaniem rozprawy umieszczonej w programacie szkolnym kieleckim 1823 r., 
pod tytułem: O wpływie nauk przyrodzonych na ogólne ukszlałcenie młodzie 
zy. Potóm wydał osobno: 1) Rozprawę o potrzebie ścisłego stosowania się 
w budowaniu domów do klimatu i natury używanych materyjałów, celem xa- 
pobieżenia lak powszechnemu dzisiaj zimnu i wilgoci w mieszkaniach (Kiel- 
ce, 1836); 2) Praktyezny wykład sztuki gorzelniczej, » З tablicami (War- 
szawa, 1841); 3) Piwowarstwa w całej obszerności praktycznie wyłożone, 
z 10 tablicami (tamže, 1647), Oprócz wielu rozpraw w tychże samych przed- 
miotach drukowanych po pismach czasowych, jak: w Bibizjolece warszawskie) 
1 w Kalendarzach; nadto, przez rok jeden 1642 był redaktorem odpowiedzial- 
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nym Roczników gospodarstwa krajowego. — Kencewicz (Lukasz). współ- 
czesny filolog, najmłodszy brat poprzedzających, urodził się w r. 1796 w Ło- 
mazach, nauki początkowe i wyższe odbywał w tychże samych co i jego bra- 
cia szkołach. W uniwersytecie warszawskim obrał sobie za główny przedmiot 
literaturę starożytną i ojczystą; tamže otrzymał stopień magistra nauk i sztuk 
pięknych, polem był mianowany najprzód zastępcą nauczyciela przy liceum 
warszawskiem, w r. 1821 nauczycielem, a następnie professorem przy szkole 
wojewódzkiej kieleckiej, zkąd przeniesiono go do Lublina, gdzie pozostawał 
do wysłużenia emerytury, poczóm osiadł w Warszawie. Koncewicz umieścił 
w programacie szkolnym lubelskim 1827 r. rozprawę swoją po łacinie, pod ty- 
tułem: Pe usu el ві musicae apud Graecos et Romanos. Osobno zaś drukował: 
0 naukach starożytnych w Polsce w XYI wieku (b. m. druku. w 4-ce) i Za- 
gadki ludzież przypowiasltki, powieści i porównania (Warszawa, 1849, 
w 12-ce). F. М. 8. 

Koncha (Concha), ob. Muszla. 

Koncha, maszla. Starzy Polacy spinki duże do Żupanów nazywali kon- 
chami, później używano Копеһ do wyrabiania z nich tabakierek. 

Eonchojda (z greckiego: konche, muszla i eidos, postać). Linija krzywa 
stopnia czwariego, która tworzy się następującym sposobem. Mając daną li- 
niję prostą 1 pankt, poprowadźmy przez tenze punkt rozmaite linije proste, 
przecinające liniję daną i na nich poodcinajmy, począwszy od linii danej, poni- 
zej i powyżej tejże linii części równe, natenczas otrzymamy punkta, będące 
miejscem gcometrycznóm krzywej, zwanej konchojdą. Biorąc liniję daną za 
oś odciętych, za oś zaś rzędnych prostopadłą па nią z punktu danego spuszczoną, 
równanie konchojdy bedzie: 

B= sza 205 а= (27—а)?) 


(c—a)? 
gdzie a oznacza odległość punktu danego od prostej danej, zaś b długość czę- 
ści odcinanych na prostych od tegoż punkta poprowadzonych. Konchojda skła- 
da się z dwóch odnóg, których wspólną asymptotą jest prosta dana. Konchoj- 
де wynalazł Nikomedes, geometra grecki, dla rozwiązania zagadnień 0 po~ 
dwojeniu sześcianu i podzieleniu kąta na trzy części równe. J. Р-=. 

Konchyliologija (z greckiego: kogchylion, maszla i logos, mowa). Aż do 
końca wieku zeszłego nazywano tak część historyi naturalnej zwierząt, zwa- 
nych w mowie potocznej muszlami, dla tego, że ich ciało jest pokryte temi 
utworami ich orgamzmu; ponieważ te zwierzęta ореспіе z przyczyny ich ciała 
miękkiego nazywają mięczakami, przeto naukę tę Blainville nazwał małakolo- 
giją (ob.) i nazwisko to powszechnie zostało przyjęte. 

Końcówka, ob. Rym. 

Końcówki, gra. Zadaje się zebranym do gry cztery końcówki rymowane, 
kazdy obowiązany wierszyki z nich ułożyć, jakiej chce miary, пр.: 

1) Jak młody wiek — dzieci, 
Za motylkiem — leci, 
Tak my gonim — nadzieje, 
Ona z nas się — smieje. 


2) Szczęśliwy, kto dogadzając szlachetnej — ochocie, 
całe swe — Życie, 
skrycie, 
poświęca — cnocie. 
ENCYKLOPEDYJA TOM XV. 19 
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Koncylijum ob. Sobór. 


Konczak, chan połowiecki, znany ze swych napadów na ziemie ruskie 
w końcu XII wieku. W г. 1185 wraz z innymi chanami walczył z Igorem, 
księciem nowogrodzko-siewierskim (ob. Igora wyprawa na Połowców). Ро 
przegranej bitwie Igor wzięty do niewoli, zostawał u Konczaka, wraz ze swym 
synem Włodzimierzem. Tegoż roku Konczak pustoszył miasta ruskie nad 
Sułą, oblegał Perejasław, a zmuszony do odwrotu, złupił miasto Romien (Rym); 
w r. 1187 nową przedsięwziął wyprawę i spustoszył brzegi Rosi i prowin- 
cyje czernichowskie. Syn Konczaka, Jerzy, był jednym z najpotężniejszych 
władaców połowieckich; doznawszy porażki od wsjsk Dźengis-chana, poległ 
wraz z innymi chanami połowieckimi w r. 1224. J. 5а... 


Konczezierskie wody mineralne, znajdują się w gubernii Ołonieckiej, 
odległe о miłę od Konczezierskiego zakładu do topienia żelaza i o 7 mil od 
miasta Petrozawodzka. Główne źródło mineralne znajduje się u podnóża 
góry; oprócz żelaza, zawiera ono w sobie inne cząstki mineralne, w połącze- 
niu z kwasem siarczannym. Odkryte w roku 1744. W pobliżu wód tych 
leży mała osada, zwana Dworec. J. Sa... 

Kondak, z greckiego, krótka pieśń, na pochwałę tego świętego, którego 
dzień Kościół wschodni obchodzi. 


Kondel, pies pospolity roślejszy, stróż domu. 


Kondemnata, nazywano w dawnóm prawie polskićm wyrok zaoczny, kie- 
dy pozwany nie stanął w sądzie, co wyrażano conlumatio contuma.r. Je- 
żeli termin nie był zawiły peremłorius, to na niestawającym zasądzona by- 
ła tylko kara za niestawienie się; a jeżeli pierwszy (ermin był zawciłym 
(zwyczajnie trzeci termin był zawiłym) zasądzono to, co w pozwie było 
ządanem i to się nazywało lucrum, zysk. Kondemnata tamowała actinila- 
tem, t. j. nie dopuszczała do sprawowania urzędu. Ww. р. 


Kondensacyja, powiększenie gęstości, zgeszczenie ciał.  Kondensacyja 
uskutecznia się albo zapomocą mocnego ciśnienia, albo przez oziębienie. Pier- 
wszą drogą do tego stopnia posunięto kondensacyję niektórych gazów, že 
one przyjęły stan ciekły; takim to sposobem otrzymano np. kwas węglany 
płynny. Za pomocą kondensacyi pary wodnej i sprowadzenia jej do stanu cie- 
kłego ogrzewamy ciała, między któremi para się znajduje; w tym przypadku 
kondensacyja następuje skutkiem oziębienia; gdyż ciała ogrzewane przyjmują 
w siebje ciepło, które utrzymywało wodę w stanie pary. Chmury, deszcze 
są następstwem kondensacyi pary znajdującej się w atmosferze. Rosa, krople 
wody, osiadające na szybach okien lub naczyniach przyniesionych и miejsc 
ohłodnych do cieplejszych, są także zjawiskami, zależącemi od kondensacyi 
pary wodnej. 


Kondensator. Так niektórzy nazywają wszelki przyrząd służący 40 
kondensacyi gazów; lecz kondensatorem w właściwem znaczeniu mianują 
narzędzie pomyślane przez Voltę, być może przez Aepinusa, którego przezna- 
czeniem jest zgromadzenie wielkiej ilości elektryczności. Narzędzie to zwy- 
kle składa się z dwóch krążków metalicznych, przedzielonych ciałem ойоѕа- 
bniającem. Jeden krążek opatrzony jest podstawką odosobniającą i połączo- 
ny ze źródłem elektryczności, drugi zaś przeciwnie, łączy się z ziemią. 
Zostawiając czas dlurszy lub krótszy oba krążki w zetknięciu, za pośre— 
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dnictwem ciała odosobniającego, następnie się je oddala celem uwolnienia 
elektryczności nagromadzonej w pierwszym, która ma posłużyć do doświad- 
czeń. Widoczną jest rzeczą, ze butelka lejdejska jest gatunkiem kondensa= 
tora. 


Kondescensyje, oznaczalo zjazd na grunt sądu dla rozstrzygnienia sporu 
na miejscu. Sąd o granice, czyli sąd podkomorski był zawsze sądem zjaz- 
dowym, jezeli spór zachodził o granice między dobrami królłewskiemi a pry- 
watnemi, rozstrzygany był przez wyznaczonych do tego komissarzy i ten sąd 
nazywał się komissarski. W. D. 

Kondensz, ob. Condé. 

Kondleć, wyrażenie myśliwych, kiedy pies odrodzi się ad swego gniazda. 

Kondor (Sarcorhamphus gryphus Bp., Vultur gryphus Lin.), wspaniały 
sęp nmerykański, żyjący w Andach na wysokości wiecznych śniegów, zkąd 
jednak zstępuje w doliny i tym sposobem przelatuje w kilku minatach z klimatu 
zimnego do zwrotnikowego. Przed 20 laty mało który gabinet posiadał kon= 
dora, obecnie nietylko že prawie wszystkie większe kollekcyje mają wypcha- 
ne, lecz w menazżeryjach i ogrodach zoologicznych wszędzie się żywe wi- 
duje ob. Ścierwnik, Со(ћат ез. W2. Т. 


Kondratowicz (Cyryjak), autor rossyjski, z pierwszej połowy wieku 
ХҰН; nauki pobierał w akademii kijowskiej, zkąd w r. 1726 przez biskupa 
Bażyńskiego wezwany był do Razania dla założenia szkół duchownych słowiano= 
łacińskich. Około r. 1730 otrzymał posadę tłómacza przy petersburskiej akademii 
nauk. Był on jednym z najobfitszych pisarzy w wieku przeszłym. Pisał mnóstwo 
wierszy, szczególniej epigrammatów; liczba tych ostatnich tak oryginainych 
jak tłómaczonych z autorów starożytnych, około 10,000 wynosiła; z tych 300 
wydane byly roku 1769 w Petersburgu, pod tytułem: Starzec młody do Фу— 
czliwego i niezyczliwego czytelnika. Napisał „Botaniczny słownik ros- 
syjski,* pod tytułem: Dyktijoner ili reczeniar i 4. d. (wydany r. 1780). 
Z przekładów jego, drukiem ogłoszone były: 1) Celniejsze mowy Cycerona 
(Petersbury. 1767); 2) Polski słownik ogólny i biblijny (4774); 3) Roz- 
prawa o powietrwu, Kriegera, z łacińskiego (1767); 4) Bayera. Geografija 
Rossyć i krajów ościennych (1769); 5) Tegoż, Rozprawa о Waregach, 
z łacińskiego (1767). W rękopiśmie, zostały pomiędzy wielu innemi, prze- 
kłady: a) айда i Odyssea, Homera; b) Dwuwiersze, Katona; c) Epikteta, 
Enchyridion (albo Podręczna księga): d) Herbersteina, Zapiski o Rossyt, 
e) Kromera, Kronżka polska, pierwsze ХІ ksiąg, znajduje się w bibliotece to- 
warzystwa moskiewskiego starożytności, w 2 tomach, it. d. Umarł Kondra- 
towicz w Petersburgu, w wicku podeszłym. J. Sa... 


Kondratowicz (Daniel), malarz, urodzony na Żmudzi r. 1265, odbył 
nauki w Wilnie, a przybywszy do Warszawy, poświęcił się malarstwu 
w szkole Ег. Smugłewicza. Malował wiele, szczególnej przedmiotów hi- 
storycznych krajowych, lecz z mniejszćm powodzeniem, zwłaszcza pod 
względem kolorytu. Od r. 1824 był po Villanino dyrektorem galeryi hr. Józefa 
Ossolińskiego. Umarł w Warszawie 1844 r. 7; obrazów historycznych 
zostawił: Leszek Biały i Goworek; Książe Józef Poniatowski awiedzający 
groby królewskie w Krakowie; Zwyczaje pogrzebowe dawnych Litwinów; 
Postrwyżyny Mieczysława 1; Chrzanowski w Tręlowli; Kościuszko na 
koniu. Wymienimy jeszcze portret Aloizego Felińskiego, malowany w 49 ro- 
ku jego życia. 
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Kondratowicz (Ludwik), znakomity współezesny poeta polski, bardziej 
znany pod pseudonimem Władysława Syrokomli (przybranym od nazwiska 
jego herbu rodowego), urodził się d. 17 Września 1822 r. we wsi Smolkowie, 
w powiecie Słackim, dawnćm województwie Mińskićm, w kraja zwanym Pole- 
siem litewskićm, gdzie ojciec jego był dzierzawea. Mało poetyczna z siebie 
przyroda tych okolic niezatarte ‘jednak w umyśle młodego Ludwika zostawiła 
wspomnienie; kto wie nawet, czyli kontemplacyjna jego zdolność nie rozwinęła 
się właśnie najbardziej w owśm jednostajnćm zaciszu, które tak uroczo nieraz 
opisywał. W dziesiątym rokn życia ojciec odwiózł go do szkoły powiatowej, 
utrzymywanej przez ks. dominikanów w Nieświeżu, a и czteroletniego jego tn 
pobytu wiadomo nam tylko, że wykład literatury ojczystej przez ks. Szymona 
Czernickiego nieprzeparty już wówczas obudził w nim pociąg do zabytków pi- 
śmiennych naszej przeszłości. Ти również położył pierwsze gruntowne pod- 
stawy do znajomości jężyka łacińskiego, w którym się później jeszcze, pod ste- 
rem bardzo biegłego w tej mowie ojca, dokładnie wyksziałcit, i który następnie 
stanowić miał о iednym nader waznym kierunku jego działalności literackiej. 
Niezamożny stan rodziców nie dazwolit czternastolelniemu młodzieńcowi, po 
ukończeniu w r. 1836 szkół dominikańskich, udać się do wyższego zakladu 
naukowego, jakkolwiek żądza nauki na wskroś go przejmowała. Ale przeci- 
wności życia zewnętrznego dodawały mu dziwnego hariu, by pomimo nich do- 
piąć swego celu. Powróciwszy do domu rodzicielskiego, większą część cza- 
su starał się wprawdzie być ojcu pomocnym w gospodarstwie, a czas ten nie 
był dla niego straconym, bo zbliżony do ludu i z nim się ciągle stykając, dzi- 
wna słodyczą charakteru, wniknąwszy do głębi jego serca, nieograniczone po- 
siadł zaufanie tego ludu, i sam go też wzajem szczerze i gorąco ukochał, 
Każdy bo objaw nieudanej prostoty, rzewnego uczucia, przywiązania zwłasz- 
cza do strzechy rodzinnej i do dawnych obyczajów, chwytał go za duszę 
i przedstawiał się jemu w uroczych kolorach. Ale dnie przepędziwszy na 
przestawaniu z ludem wieśniaczym, bezpośredni czestokroć przyjmując udział 
w jego trudach, wieczory, a po części i noce, poświęcał ulnbionemu zajęciu 
książkowemu. Zaczerpnąwszy natchnienia z sievie i z żywego równie jak 
i z martwego otoczenia, pojnował, iż natchnieniu jego potrzeba podslawy wie- 
dzy, na pierwsze swoje próby poetyczne sam najnicuhłagańszym był sędzią 
i zasilał niemniej myśl ducha, jak i poczucie piękna w formie, wzorami staroży ~ 
tnemi, z których zwłaszcza lirycy i elegicy rzymscy nieodstępnymi jego byli to- 
warzyszami. Tymczasem nadmiar pracy widocznie nadwątlał jego siły fizy- 
czne, z urodzenia i tak juž niezbyt krzepkie; troskliwy ojciec, z obawy o jego 
zdrowie, nie mogąc mu zupełnie swoboduego zapewnić spoczynku, wolał je- 
dnak regularnem i mniej atrudzającóm zajęciem odciągnąć go od pracy zhyt 
rozstrzelonej, może nawet od coraz cięższych trosk życia powszedniego, w któ- 
rych poczciwe serce syna, gorący i bolesny brało udzial. Za wpływem je- 
dnego z życzliwych swoich opiekunów, umieścił go więc w biurze głównego 
aarządu dóbr po- Radziwiłłowskich, podówczas już własności księcia Wittgen- 
steina, wdowca po ostatniej z tego domu Radziwilłównie, a dziewiętnastoletni 
Ludwik z radością powtórnie udał się do Nieświeza, drogiego sobie wspomnie- 
niami lat szkolnych. Ти od 1841 г. przepędził znowu trzy lata zycia, a czas 
ten głównie rozstrzygł 6 jego postanowieniu wyłącznego niemal poświęcenia 
się powołaniu literachiemu. Przy wrodzonej skromności, mało jeszcze wła- 
snym ufając siłom, powziął tu myśl przyswojenia mowie ojczystej utworów da- 
wnych poetów polsko-łacińskich, a studyja przygotowawcze do tej pracy zajęły 
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mu najznaczniejszą część czasu spędzonego w Nieświeżu, gdzie jednak, obok 
zatrudnień urzędowych, często także wylewał się w pomniejszych utworach 
Jiryeznych, zwłaszcza w pieśniach miłosnych i wesolych, drukowanych pod 
wspólnym tytułem: Wybrykow dobrego humoru. Nie brakło mu tu także na 
życzliwych do skarbnicy nauk przewodnikach; na ich czele stał uczony Miko= 
łaj Malinowski, któremu przez wdzięczność swoje przekłady poetów polsko-ła- 
cińskich poświęcił. Ożeniwszy się bardzo młodo, bo już w Kwiefniu 1844 r., 
przyjał ofiarowane sobie pod dość korzystnemi warunkami miejsce prywatne 
w majątku Załaczu, w sąsiedztwie miasteezka Mira, i krótko po ślubie prze- 
niósł się w nowe strony. Zatrudnienia gospodarskie, do których tutaj powró- 
cił, budziły w nim najbliższe wspomnienia lat dziecinnych i zbliżyły go znowu 
z ukochanym ludem, nie zajmowały przecież całego czasu dziennego, tak iż 
resztę chwii wolnych poświęcał to coraz rozleglejszemu samokształceniu, ta 
zadosyć czynieniu coraz silniejszym zachceniom twórczym, z których powstały 
ohok różnych wierszy pomniejszych, pierwsze jego gawędy, jak np: Błogosła- 
wiony Sadoch, legenda; Trzy gwiazdki, opowiadanie gminne; Dy/ferencyja, 
z łarzenie szlachecko-zaściankowe, które wszystkie pojawiły się w latach 1845 
i 1846 w Afkenaeum. wydawanćm przez J. 1. Kraszewskiego i w Pamielniku 
naukowo-literackim, wychodzącym pod redakcyją Romualda Podbereskiego. 
Kraj przysłuchiwał się zdumiony i przyklaskiwał to rzewnym, to dziarskim ak- 
centem barda nadniemeńskiego, ale poklask nie sprawił zawrotu w głowie mło- 
dego poety, dla którego poezyja była poczutem głęboko kapłaństwem narodo= 
хеш, Odpedził więc od siebie silną pokusę, a pierwszćm dziełem, które już 
samoistnie wydał na widok publiczny, był przekład elegij łacińskich Klemensa 
Janickiego (Wilno, 1849), zaopatrzony w objaśnienia Mikołaja Malinowskie- 
go. Zachęcające przyjęcie, jakiego doznała ta praca Kondratowicza od ogółu 
czytelników, a które оп w swojej skromności przypisywał raczej zaletom pier- 
wotworu, głównie zaś zamiłowaniu publiczności do wszystkiego co swojskie, 
było mu bodźcem do gorliwego dokonania przedsięwzięcia: nie odstręczały go 
też odeń pojawiające się tui owdzie sądy krytyczne, ж widzeniem tłómacza 
poetów polsko-łacińskich niezgodne. Głosy te żądały od niego przekładu wier- 
nego, ile możności w mierze oryginałów, odwzorującego ducha epoki, w której 
zyli pierwotni ich pisarze; Syrokomla chciał dać przekład żywy, chciał (jak się 
wyrażał) „ogniem własnej piersi ogrzać io, со kiedyś było ciepłem, ale przez 
długie wieki ochłodło dla nas dzieci nowego okresu”, chciał „wyrazom naszych 
przodków pozyczyć własnej piersi organu, aby przemówili do prawnuków?” a tu 
(dodawał z goryczą) .„łowią mnie za słówka, wstrząsają prochy Naruszewi- 
czów, Zaborowskich, Bohomolców i pytają, dla czego nie tłómaczyłem tak wier- 
nie jak tamci?” Bez wątpienia cel poety był sam w sobie najbardziej пврга— 
wiedliwionym, ale zaprzeczyć takze піс można, że krytycy Diyłijoteki war- 
szawskiej (tu bowiem najczęściej odzywaly się owe głosy) nie bez słuszności 
domagali się czegoś więcej, jak gładkich rymów XIX stulecia, w których nie- 
sporo było jakoś XVI wiekowi. Jednocześnie z wyjściem dalszych pięciu to- 
mów tych tłómaczeń poetycznych, mieszczących jeszcze: Jana Kochanowskie- 
90, Selastyjana Klonowicza, X. Kazimierza Sarbiewskiego i Mikolaja Smogu- 
:eckiego (Wilno, 1851 i 1852), Kondratowicz napisał i wydał pod prawdziwóm 
swojem nazwishiem: Dzieje literatury +w Polsce, od pierwiastkowych do na- 
naszy h czasów (2 (ошу; Wilno, 1851 i 1852). Nie ulega wątpliwości йе na 
myśl podjęcia tej pracy naprowadziły go studyja nad łacińskiemi poetami epoki 
Zygmuntowskiej. Шо tych dziejów literatury zabrał się jako pocia, z całym 
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zapałem młodzieńczej duszy, umiejącej odczuwać to co czuli ojcowie; od razu 
teź pracą swoją stanął w rzędzie najpierwszych naszych prozaików. Ogro- 
mny wszelako rozgłos, jaki pozyskało to dzieło, nie zdołał nakłonić Kondrato= 
wicza do ukończenia go, gdy przerwa przez okoliczności zrządzona ostudziła 
już w nim zapał pierwszego zajęcia, a zamiast pracować nad przedmiotem, któ- 
ry mu teraz już nie przypadał do smaku, w którym natrafiał na trudności, jakich 
przy nieudanej skromności nie ośmieliłby się sam pokonywać, wolał raczej, oile 
pracować trzeba było dla chleba, uskutecznić mierny przekład lichego dzieła 
Poujoulat?a: Historyja rewolucyż francuzkiej (2 tomy; Wilno, 1851), albo do 
drugiego niewiększej naukowej wartości: Coyera Hisforyja Jana Sobieckiego 
(przekład bezimienny; 2 tomy, Wilno, 1852), własne dodawać uwagi i obja- 
śnienia. Większą znowu zasługę zjednały inu tłómaczenia kilku polsko-łaciń- 
skich prac historycznych i pamiętników, które w latach 4854 i 1855 uskutecz- 
nit do wydawanych przez В. М. Wolfa w Petersburgu Dziejopisów krajowych. 
Wymieniamy tu ich szereg porządkiem wyjścia: Jana Łasickiego, Historyja 
włargnienia Polaków na Wołossczyznę r. 1573 % hospodarem Bohdanem; 
Łukasza Górnickiego, Opisanie wojny Iwona; Jakóba Sobieskiego, Pamiętnik 
wojny ehocimskiej (z objaśnieniami i życiorysem autora); Jana Dymiira Soli- 
kowskiego, Krótki pamietnik rzeczy polskich od zgonu Zygmuła Augusta do 
r. 1590; Jana Maxymilijana Fredry, Dzieje narodu polskiego (pierwsze bezkró- 
lewie i elekcyja Henryka Walczyjusza, z życiorysem autora i objaśnieniami); 
jednocześnie zaś w oddzielnej pnblikacyi przełożył z łacińskiego, oraz notami 
i bijografiją autora uzupełnił: Marcina Kromera, Polska, czyli o położeniu, oby= 
czajach i urzędach Rzeczypospolitej królestwa Polskiego, ksiąg фоје (Wilno, 
1856). Dotknięty stratą ulubionej córki w 1852 r., tak dalece znienawidził 
pobyt w dość korzystućm mu zkąd innąd Zaluczu; gdzie tylko brak książek do- 
tąd najprzykrzej uczuć się dawał, że nalosy niepewne wraz z rodziną przeniósł 
się do Wilna. То, o ćwierć mili zaledwie od miasta, zadzierżawił małą kolo- 
niję, zwaną Borejkowszczyzna, gdzie lat dziewięćswajego żywota aż do zgonu 
przemieszkał. Okres ten w działalności poetycznej Kondratowicza ze wszyst- 
kich był najpłodniejszy, nieprzerwanym bowiem ciagiem wysnował tu z siebie 
po kilka corocznie utworów, których poczet najsympatyczniej rozpoczął tomik 
Gawęd irymów ulotnych (Wilno, 1853), później, różnemi czasy, ах do włącznie 
1861 roku, powiększony pięcioma jeszcze pod tymże napisem tomami. Tu 
opowiadacz dziejowy, badacz ludu i smęinie uczuciowy liryk zrośnięci są 
dziwnie pięknie w jednę postać wydatną; z każdego niemal wiersza, z każdej 
myśli zalatuje nas dziwna woń prawdy, wszędzie widać najszczęśliwiej 
uchwycony koloryt ludzi i rzeczy ojczystych, ową rzewność, prostotę 
i dziarskość, któremi charakteryzują się wyborne te typy figur kapotowych 
і kontuszowych. Szczytu tego rodzaju dostąpił poeta w Urodzonym Janie 
Deborogu, dzieje jego rodu, głowy i serca, przez niego samego opowiada- 
ne, a rytmicznie spisane przez Władysława Syrokomię (Peiersburg 
i Warszawa, 1854), powieści większego rozmiaru, choć nie osnulej na tle 
historycznćm, ale dziejowym kolorytem czasu i ladzi przecudnie odznaczo- 
nej. Otoczony sławą tak znakomitych utworów, Kondratowicz w krótkim 
czasie stał się przedmiotem zabiegów, nietylko już najznakomitszych przedsta- 
wicieli naszego piśmiennictwa о jego życzliwość i przyjaźń, ale księgarzy 
i wydawców 0 coraz to nowe utwory muzy, które w kilku kartkach, stanowią- 
cych jakoby oddzielne tomy, po bezwstydnie wysokich cenach puszczali mię- 
dzy chciwą jego poezyj publiczność. Współubiegali się również о urok jego 
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imienia właściciele warszawskich pism peryjodycznych, z których jeden (АТ. 
Przeżdziecki) skłaniał go nawet do przeniesienia się do Warszawy na redakto- 
та Gazety Codziennej: Kondratowicz przecież przeniósł proste współpracownic- 
two w Gazecie IWarszawskiej, nie sprzeciwiające się dalszemu jego pobytowi 
w Wilnie. Owoce tego współpraecownictwa hyły nieliczne, bo oprócz kilku po- 
mniejszych gawęd i ballad, drukowanych od czasu do czasu w odcinku wspo- 
muionej gazety (Spowiedź pana Korsaka, Garśc pszenna i t. d.), sprawozda- 
wczych w niej korrespondeneyj poety zaledwie jednę czy dwie możemy zapa- 
miętaćc. Tymczasem stosunki, których jeszcze wyraźniej dotykać się nie go- 
dzi, oraz wynikające z nich troski o byt powszedni, wpłynęły niekorzystnie na 
wewnętrzne usposobienie Kondratowicza, który i tak już z natury do zwątpie- 
nia i narzekań dosyć był skłonnym. Gorąca prawda, ale względna tylko do 
własnych jego uczuć, mieści się w tych rzewnych wyrazach przedmowy do 
pierwszej części jego Chatki w lesie (Wilno, 1855), gdzie z goryczą i ze łzą 
w oku następujący bolesny rzuca parodox: „Dusza, co przeznała i przeczuła 
całe nicestwo próżności świata, czegóż wymaga? ustronia, mierności, wzajemne- 
go serca i kęsa chleba, okupionego znojem. Czyż powiecie, można mniej i po- 
czciwiej pożądać na ziemi? О nie! wierzcie mi, to są żądania tak zuchwałe, tak 
trudne i prawie niemożliwe do spełnienia, iż przy nich skromnemi się wydają 
najzuchwalsze marzenia pychy: bo tamte chcą tylko upojenia, tylko pozorów 
szczęścia ziomskiego, a my w naszej chatce pragniemy ni mniej ni więcej, jak 
samego szczęścia, ni mniej ni więcej jak wyjątku od ogólnego prawidła: Spźnas 
et tributos germinabit libi terra!” Otóż szczęście rzadkim bywało gosciem 
w progach tęsknącego za nićm Kondratowicza, którego każdy dzień życia od- 
znaczony był duszewnym jakimś upominkiem dla dobra wspóibraci, jak gdyby 
sprężystość jego ducha wzmagała się w siłę, w miarę wzrastania przytłaczają- 
cego ją cicżaru. W 1855 r. wystąpił ze swoim Maryierem, którego sam na- 
zwał najlepszem z dzieci swego ducha, lubo bezstronna krytyka sąd ten nie 
ze wszystkiem zatwierdziła. Odtąd też ulubiony rodzaj gawęd szlacheckich 
i ludowych do ostatniej chwili życia nie przestawał stanowić najobfitszego dzia- 
łu w twórczości Syrokomli. Oprócz jaż wymienionych, wyszły w krótkich po 
sobie przesiankach: Kes chleba, Córka Piastów, Zgon Acerna (1855 r.), Jan- 
ko Cmentornik, Wielki Czwartek (1846), Królewscy lutniści, Stare wrota, 
Nocleg hermański (1857), Dni doroczne na Litwie, Dni pokuty i Zzmartwych= 
wslania, Staropolskie roraty, Kłos (1858), Stella Fornarina, Marcin Studzińn- 
ski, Starosta Kopanicki, Szkolne czasy, nowe opowiadanie Jana Dęboroga 
(1859 roku), nie licząc wielu innych jeszcze, które, jak np. Swiety Franci- 
szek x Assyżu (1859 r.), Natura wilka wyciąga = lasu (1860 r.), Lirnik 
wioskowy i drukowane w pośmiertnych jego Роехујасћ ostatniej godziny (War- 
szawa, 1862 r.): Melodyje 5 domu obłąkanych, formą półliryczną, do ga~ 
wędowej przecież są nader zbliżone. Żeby jednak zadnego nie była pola 
w dziedzinie poezyi, na Кібгётђу ta potężna fantazyja i intelligencyja świet- 
nych sobie laurów nie uszczknęła, od dawna już zwracał się również Kondrato= 
wicz do dramatu i literaturę ojczystą kilkoma obdarzył utworami w tym rodza- 
1ч, które pomimo niezaprzeczonych przeciw zasadom sztuki usterków, przecież 
ze sceny żywóm słowem świetnego dyjalogu głęboko wnikały w serca slucha- 
czy. Na dnie tych utworów scenicznych, tkwi zresztą zawsze pierwiastek 
prawdziwie dramatyczny, bo niewątpliwie zywotny, a najgłówniejszą w nich 
wadą jest tylko niedość ścisłe ujęcie charakterystyki, tonącej częstokroć w po- 
wodzi liryzmu, który przy Jada sposobności wszystkiemi szluzami wydobywa 
się na wierzch. W 1858 r. Kondratowicz zawitał do Warszawy, potem do 
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Krakowa i Poznania, gdzie wszędzie przyjmowany był 2 zapałem wieszcza 
narodowego godnym. Czuł on już wtenczas pierwsze zarody zgubnej choro 
by piersiowej, która podsycana jeszcze żarzącym ogniem wewnętrznym, pasmo 
dni jego tak przedwcześnie przecięła. Po powrocie, z niemniejszą przecież 
gorliwością zabrał się znowu do pracy, a do dawniejszych dramatów: Chatka 
w lesie (część I, 1855, część П, 1856) i Hrabia na wątorach (1856), przyby- 
ły w (еј epoce: tragedyja Kasper Karliński (1859), komedyja Wiejscy potty- 
cy (1859), oraz dramat liryczny: Wyrok Jana Kazimierza (1860). Jedno- 
cześnie stałe przyjął współpracownictwo w Kuryjerze Wienskim, którego re- 
dakcyja do ostatniej chwili życia, pomimo iż Kondratowicz od wielu już mic- 
sięcy podjętych względem pisma zobowiązań, dla ciężkiej niemocy dopełniacć 
nie mógł, nie dała mu przecież w niczóm uczuć skutków tej mimowolnej 
і smutnej niesłowności. Niemoc ta, coraz bardziej zastraszające przybrała ro- 
zmiary, аў nareszcie dnia 15 Września 1862 r. zgasł lekką dość śmiercią, aż 
do ostatniego niemal tchnienia zachowawszy całą jasność umysłu i cierpiąc 
przez to podwójnie na smutnóćm położeniu materyjalnem, w jakiem zostawił mat- 
kę, żonę i troje dzieci. Ale naród chętnóm sercem przyznał się do przekazanej 
sobie spuścizny; otworzono składki na zakupienie skromnego majątku ziemskie- 
go dla pozostałej rodziny i na wydanie zebranych dzieł poety, w którym to celu 
dotychczasowi wydawcy zrzekli się po większej części służącego sobie prawa 
własności. Inne zajęcia wprawdzie od tej pory przez czas jakiś całą tę spra- 
wę postawiły znów nieco na uboczu; chcemyjednakże być przekonani, że ludzie 
dobrej wołi, którzy w pierwszej chwili po śmierci Kondratowicza podjęli sie 
trudu postawienia mu takiego, bez wątpienia najmilszego pomnika, dziś, choć 
w cichości, nad urzeczywistnieniem swej myśli pracują i że rychło ogół o po- 
myślnych tego trudu owocach będzie zawiadomiony. FH. L 

Konduita (z francuzkiego: conduite), jest to sposób postępowania, rządzenia 
się w rzeczach moralnych; mówiąc, że ktoś jest konduity dobrej, rozumimy, 
że się prowadzi przyzwoicie, rozsądnie; zaś konduiia zła, znaczy brak moral- 
ności i rozsądku w postępowaniu. W języku urzędowym, listami konduit na- 
zywają się raporta w formie przepisanej przełożonym władzom składane, przez 
zwierzchników instytucyj lub urzędów o osobach podwładnych, pod względem 
ich sprawowania się, pilności w służbie, zdolności i pożytkn, z jakim pracują. 

Kendukt, pochód pogrzebowy z pewną okazałością. Pod (уш wyrazem, 
obejmujemy karawan ozdobny z trumną zmarłego, służbę przy nim i orszak 
duchownych rozmaitych zakonów. 

“Konduktor. W inżynieryi cywilnej i budownictwie konduktorem nazywa 
się początkujący inżynier lub budowniczy, któremu porucza się pilnowanie ro- 
bót i przestrzeganie, aby wszystko według planów i anszlagów zostało wyko- 
папе. Оп także zwykle przyjmuje materyjały i przestrzega, ару со do ilości 
i jakości zadosyć czyniły warunkom, pod któremi dostawcy zobowiązali się je 
tłostarczyć.  Konduktorowie na drogach żelaznych mają obowiązek czuwania 
nad bezpieczeństwem podróżnych i kontrollowaniu ich pod względem opłaty za 
drogę; konduktorowie pocztowi czuwają nad biegiem poczty, bezpieczeństwem 
i wałością przewożonych przedmiotów i jadących osób. 

Konduktor (Piorunochron). Zastanawiając się nad własnościami elektry- 
czności, dostrzegamy, że przyrządy nią naładowane, {ёт dłuzej ją utrzymują, 
im bardziej tępe mają powierzchnie i że elektryczność łatwiej z nich się rozpra- 
sza, jeżeli powierzchnia ich opatrzona jest ostrzem, tudzież, że przybliżywszy 
do ciał elektrycznością naładowanych ostrze połączone z ziemią, elektryczność 
z pierwszych, z największą łatwością rozprasza się. Zjawisko to zarówno, 
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iłomaczą obie hipotezy o naturze płynu elektrycznego, to jest, że według je- 
dnej elektryczność spływa do ziemi i w niej się rozchodzi, a według dru- 
giej, ze elektryczność + Е w ostrzu z rozkładu nagromadzająca się, 
zobojętnia = К znajdującą się w ciele, do którego ostrze przybliża się. 
Franklin dostrzegłszy to zjawisko, zastosował je do zabezpieczenia bu- 
dynków od piorunu. Wiadomo, że piorun uderzając w budynek, spływa 
po przedmiolach metalowych, jakie napotyka, lecz wrazie przerwy, prze- 
chodzi po innych przewodnikach i sprawia większe lub mniejsze zniszczenie; 
odkrycie więc Franklina polega na zapewnieniu przewodników, po którychby 
elektryczność bez przeszkody spływała do ziemi, nie przechodząc na części bu- 
dynku. Konduktor składa się ze słupa metalowego, zaostrzoncgo, ustawionego na 
najwyzszym punkcie budynku, połączonego z ziemią za pomocą druta lub szta- 
by metalowej zwanej przewodnikiem, wchodzącej w ziemię do pewnej głębo- 
kości. Aby konduktor odpowiedział swemu przeznaczeniu, należy, aby prze- 
wodnik dokładnie był ze słapem połączony i aby zanurzał się w ziemię wilgo- 
tną, która jest zdolną przeprowadzać elektryczność; dla tego też zwykle kopią 
studzienki, w którychby zbierająca się woda deszczowa ułatwiała rozchodze— 
nie się elektryczności z przewodnika w nich zanurzonego, którego koniec dla ро- 
większenia powierzchni zetknięcia z wodą lub ziemią wilgotną, opatrzony jest 
kilkoma rozyałęzieniami. Słup kondukiora grubszy przy podstawie niż przy 
wierzchołku, zakończony jest stożkiem mosiężnym pozłacanym lub platynowym 
nań wśrubowanym. Z doświadczeń przekonano się, że konduktory zabezpie- 
czają od pioranów przestrzeń kołową, której promień jest dwa razy wię- 
kszy od ich wysokości; według czego, konduktor na pięć łokci wysokości, za- 
bezpiecza budynek dwadzieścia łokci długości mający. Na gmachach znacz- 
nych w planie wymiarów, dla uniknienia zbytecznej wysokosci, ustawiają kilka 
konduktorów, które połączone być muszą między sobą za pomocą przewodni- 
ków. О ile konduktor starannie zbudowany i w dobrym utrzymany stanie za- 
pewnia bezpieczeństwo, o tyle znowu nie odpowiadający tym dwom warunkom 
stać się może przyczyną nieszczęśliwych wypadków; doświadczenie przekonało, 
те kondaktor dokładnie urządzony, po trzydziestu latach zadosyć czynił swe- 
mu przeznaczeniu. 

Kondycyją, warunek główny w umowach, kontraktach. Podług dawnego 
prawa polskiego, zwracano szczególniej uwagę w umowach pisanych na kon- 
dycyje wyrazone, których niedotrzymanie rozwiązać mogło ię umowę. W da- 
wnej polszczyznie wyraz ten oznaczał stan i położenie towarzyskie człowieka; 
np. że jest kondycyi szlacheckiej, miejskiej, wiejskiej. Pytano jakiej jesteś 
kondycyi? Fr. Zabłocki pisze: „„Rózność fortun czyni różnice kondycyi.? 

Kondykt, zmowa dwóch lub więcej osób, na uszczerbek trzeciego, w po- 
stępku jakim prawnym. — Kondyktowe dekreta, zwano wyroki sądu poluho- 
waego, któremi godzono spory między stronami. Volumina legum mówią ,,De- 
kreta kondyktowe ad płacitum między stronami ferowane” (VII, 406). 

Kondylomata (z greckiego: kondylos, wyniosłość), farfocle, są to narośla 
natury wenerycznej, znajdujące się około otworu stolcowego; wymagają oprócz 
miejscowych środków, czasami i ogólnego leczenia. Dr. A. Pra. 

Kondyment, tak w staropolskiej kuchni nazywano sos do pieczystego albo 
potrawy. Przyprawa ta pokazywała zdolność kucharską, gdy miał do niego 
w miarę pieprzu i innych addytamentów cudzoziemskichuzyć, starając się, aze- 
by ulubiony szafran odpowiednio do rodzaju mięsiwa był zastosowany. Zwy- 
kły kondyment składała cebula z mlekiem, mąką, solą, białym pieprzem, oliwą 
i octem. K. W. W. 
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Konecz albo Konacz (Mikołaj z Hodisztkowa), powszechnie Finiior zwa- 
ny, pisarz czeski; będąc drukarzem przez lat dwadzieścia, odznaczył się 
szczególną troskliwością o język czeski, w nagrodę czego otrzymał szlache- 
ctwo, a potóm godność sędziego nadwornego królestwa Czeskiego; zmarł 
1546 r. Wydał: Łuciana dwoje rozmłouwani: a) Charon a Palinurus, 
O rozlicznych lidskich stawich (stanach) it. d; b) Terpston а Pluto, O liech, 
kterzi lidi starych smerti pro zbożi (dla mająlka) %adaji (przekład; Praga, 
1507 r.); Kratochwilni spolu i użiteczni listowe a Фаіо?у chudych a boha- 
tych i t. d., od Luciana i t. d. (Biela, 1520 r.); Czeska kronika Aenea Sylvia 
% lat. przelożena (Praga, 1510 r.; nast. 1585 i 1817 r., tamże); Aenea Sylvia 
poety o sztiesti i diwny a użilerzny sen іі. d. (tamże, 1516 r.); Snarz, sedm 
planet, kterou hodinu, ktera panuje wychod skince a poledne it. d. (tamže 
it. r.); Dialogus, w kteremż Czech x Pifhartem rozmluwa, Że su se bratrzi 
Wa!ldenszli wszelecznie a szkodliwie od obu stran oddielili (tamże, 4515 r.); 
O klanieni welebne swatosti oltarzni proli pikhardskym bludom i t. d. (tamże 
it.r.), przekład z trzeciej księgi ks. Jana Stanislaidesa z Domażlic; Prawidlo 
lidskóho žiwota i t. d. % lat. przełożene i t. d. (tamże, 1528 r.); Kniha o ho- 
rzekowani a narzikani sprawedłnosti kralowny a pani wszech ctnosti i t, d., 
satyra na niedostatek uczucia sprawiedliwości we wszystkich stanach, którą 
B. Balbin nazywa pełną boskiej i ludzkiej nauki, wydana po śmierci autora, 
wraz z innym utworem, pod (yt.: Judit, hras historie Judity i t. d. rylhmy mir- 
nymi tuto seprana i drugim przekładem lrapieknych przipowidek od Boka- 
czia složena, w по tyto osoby mluwi: szties(i, chudoba, neszliesti. Ad. N. 

Koneczny (J. N.), nauczyciel języka czeskiego w Wiedniu. Wydał: Theo- 
retisch-praktische Anleitung «ur schnellen und gründlichen Krlernung der 
czechisch-slawischen Sprache, nach einer leichtfasslichen Methode (Wiedeń, 
1842 r., tom I); Theorefhicko-prakticckć nawedeni k rychiómu a dikladnenu 
nauczeni se jazyku czeskosłowanskómu i t. d., tom 2, obejmujący chrestomaty- 
ję czesko-słowacką czyli wybór prozy i poczyi z najlepszych pisarzy wszyst- 
kich czasów, wykładem (tamże, 1846 г.); Upelny kapesni Słownik czesko- 
slowanskeho a niemeckego jazyka, tom 1 i 2 (obejmujący część niemiecko-"xe- 
ską; tamże, 1845 r.): Czeskoslowenska mluwnice (tamże i t. r. tom. 2) i Gram- 
matick der bóhmischen Sprache i t. d. (tamže, 1852 r., wyd. 4-te). Ad. N. 

Konewka, naczynie drewniane lub metalowe, zwykle postać ostrokregu 
ściętego mające, najczęściej opatrzone jednem uchem, służące do przelewania 
i przenoszenia wody i innych płynów. 

Konfederacyja (z łacińskiego: confoederatio, wyrazu złożonego z cum, z 
і foedus przymierze), w ogólnóćm znaczeniu wyraza rozmaite formy trwalego 
związku państw; trwałość ta bowiem różni konfederacyję od zwykłego przymie- 
rza, zawieranego na pewien tylko czas albo wypadek. Zwykle konfederacyja 
obejmuje kilka państw, przymierza najczęściej tylko dwa. Takiemi np. konfede- 
racyjami są w Europie: Rzesza Niemiecka i Związek Helwecki, w Ameryce Sla- 
ny Zjednoczone Ameryki północnej, w których atoli, przy trwającej obecnie 
wojnie domowej, Stany Poludniowe, utrzymające u siebie niewolników, ро 
szczególe przybrały nazwe skonfederowanych, dla odróżnienia się od ѕігоппі- 
ków całkowitej Unii, czyli unijonistów, do których mianowicie należą Stany Pół- 
поспе. О znaczeniu konfederaeyi u nas, ob. artykuł następny. Е. H. L. 

Konfederacyje. Polska w dawnych, przedrozbiorowych granicach, była 
obszernem państwem europejskićm i chociaż w skład onego wiele wchodziło 
zbratanych plemion słowiańskich i zjednoczonych dobrowolnie narodowości, 
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wszakże jednę tylko miało reprezentacyję, jednego króla i wspólny rząd pod 
nazwaniem Rzeczypospolitej; co wszystko razem tworzyło doskonałą, jednolitą 
całość. Konfederacyja więc w Polsce nie była ani formą rządu, ani wzaje- 
шпёт do obrony przymierzem; ale uważać ją trzeba, jakby powstanie, czyli in- 
surrekcyję obywafeli, w jeden łączących się związek, juź to dla zaradzenia 
gwałtownym Rzeczypospolitej potrzebom, już to, co najczęściej bywało, dla 
obrony szlacheckich swohód, albo dla wstrzymania przemocy rządu, lub pod- 
parcia jego słabości, albo teź dla innych, bądź powszechnych, bądź pod ich po- 
zorem szczególnych widoków. Insurrekcyje będąc stanem gwałtownym, to jest 
anormalnym, nio mają miejsca w prawie pisanem; wypływają one z potrzeb 
ogólnych ducha czasu, nacisku opinii į innych nieprzewidzianych okoliczności, 
wstrząsających organizm państwa. Nie masz narodu, w któregohy dziejach nie 
można było dostrzedz powstania ludu przeciw rządowi. Nie wiele mamy atoli 
przykładów w dziejach naszych insnrrekeyj ludu. Niewola prawie mu odjęła czu- 
cie praw jego, a choć po kilkakrotnie, mianowicie w prowincyjach ukraińskich, 
zrywał się lud do broni, nigdy jednak rzetelnych swobód odzyskać nie mógł. 
Nie dotrzymywała bowiem szlachta nmów, na które w potrzebie zezwolić przy- 
muszona była, tak dalece, iż nprzykrzywszy sobie niesprawiedliwość możno- 
władztwa polskiego, sznkał odmiany despofyzmu, poddając się juž pod tureckie, 
już to pod rossyjskie panowanie. Wszystkie inne insurrekcyje w Polsce zawia- 
zywały się tylko między samą szlachtą. W kraju takim, gdzie nie miano wyo- 
brażenia o istotnych rządn zasadach, gdzie піс było ani konstytucyi stałej, ani 
dobrodziejstwa z powszechnej wolności, gdzie liche przywileje stanowiąc mię- 
dzy ludźmi różnice, poddawały jednych nieograniczonej mocy drugich, konfe- 
deracyje musiały być częste, lecz nie skuteczne i szkodliwe, bo zawsze od sa- 
mych uprzywilejowanych ludzi poczynające się. Sam tylko szlachcie wolny 
w Polsce podnosił konfederacyje: raz dla tego, że nie mając stałej formy rządu, 
nie mógł inaczej zaradzić nagłym kraju potrzebom, albo łudzony od możnych, 
poświęcał się z ochotą ich dumie, interesowi i zemscie. Kazde bezkróle- 
wie (ob.) pociągało za sobą kanfederacyję, a następnie, im bardziej wzmagała 
się anarchija, tem więcej było podobnych związków. Zaczynały się опе na 
sejmikach, sądach lub prywatnych zjazdach, złożonych przez tych, którzy 
umyślili podnieść konfederacyję: potóm robiono je po województwach, powia- 
tach i prowincyjach; nareszcie związki wojewódzkie, powiatowe i prowincyjo- 
nalne, przez akt osobny łączyły się w generalną niby konfederacyję, a pod ta- 
Комет nazwiskiem stanowiły na sejmach. Konfederacyja więc była stowa- 
rzyszelism rycerstwa w pewnym celu pod przysięgą i zobowiązaniem, że się 
nikt nie odłączy, dopóki cel osiągnięty nie zostanie. Majątek, zdrowie, życie, 
wszystko musiało być poświęcone dla owego celu. Ziąd też zostający na bo- 
ku konfederacyi, był uważany za samoluba, za człowieka, który jednej jak dru- 
giej stronie służyć gotów, a często bardziej niż nieprzyjaciel mogący szkodzić 
wspólnej sprawie. „Kto nie z nami, przeciwko nam,” musiało się stać i było 
też hasłem wszystkich konfederatów. Każda prawie konfederacyja miała swo- 
ją szczególną formę, jaką sobie sama dać chciała; w (ёт wszakże istotna kon- 
federacyi różnica od pospolitych form obradawania zachodziła, Że na nich nie 
jednomyślnością, ale większością głosów zapadały prawa. Skoro konfedera- 
cyja nie zjednała sobie stronników, albo stała się powodem do zawiązania prze- 
ciwnej konfederacyi, która wystąpiła i zwycięztwo odniosła, w tym razie ta 
upokorzona konfederacyja stawała się rokoszem. Rokoszanie poczytywani byli 


300 Konfederacyje 


za zdrajców ojczyzny i z tego powodu ulegać mieli najsurowszym karom; ale 
zwykle w tej sprawie medyjatyzował sejm pacyfikacyjny, który ogóluą udzielał 
amnestyję. Jakże bowiem prawdziwe braterstwo mogło prowadzić na ruszto- 
wanie ludzi, z tego powodu, że się źle obrachowali i na swoich siłach zawie- 
di? Przyczyny tak częstych i gwałtownych poruszeń należy dochodzić 
w złej formie rządu. "гоп następny czyli dziedziczny, zamieniony na dozży- 
wolni, to jest elekcyjny, potrzebował zupełnej w całym rządzie odmiany. Na= 
leżało ile można ułożyć najprzód pewną formę elekcyi (ob.), żeby každe bez- 
królewie nie wstrząsało peryjeodycznie organizmu Rzeczypospolitej: przepi- 
sać sobie następnie Копѕѓу(исује, któraby wszystkim władzom rządu nadala 
przyzwoitą i skuteczną dzielność. Lecz Polacy wszysiko w nieładzie zosta- 
wując, przestali na samych paktach z każdym osobno królem spisywanych; za 
chowali mnóstwo monarchicznych zwyczajów, dla których nie można było jasno 
poznać, co przy władzy prawodawczej zatrzymali, a co wykonawczej powie= 
rzyli. Во tak niebezpiecznego stanu rzeczy przybyło swawolne mniemanie 
o przewadze jednego głosu na sejmikach i sejmach, przeciwko większej liczbie, 
choćby nawet do jednomysiności zbliżającej się. Liberum velo (ob.), które do 
roku 1768 nie było prawem, tyle uwiodło przodków naszych, ze chociaż wszy= 
всу czuli jego nieprzyzwoitość i zgube, nikt nie śmiał powstać na tak szkodli- 
wy przesąd. Wyrządzał on najwyższą nad wolnemi głosami przemoc. Jeden 
szlachcie mógł w niwecz obrócić skuteczność pozyteczną sejmików, a jeden 
poseł mógł zerwać całego sejmu obrady. Tym sposobem w вашеш zródie wol- 
ności, bo w głosie każdego obywatela i w głosie reprezentanta narodowego, 
tkwiła główna przyczyna anarchii i zguby Rzeczypospolitej. Kiedy inne naro- 
dy miały sobie za szczęście, gdy im panujący dozwalali publicznych zjazdów, 
na którychby mogły przekładać swe uciążliwości i potrzeby, nasi pradziady 
jakby najwięksi własnych swobód nieprzyjaciele, nie dopuszczali samym sobie 
narodowej reprezentacyi. То zle dało się najbardziej uczuć w ХУШ wieku, 
Za Augusta IH kilka tylko doszło sejmów, za Augusta Ш, prócz gwałtownych 
obrad elekcyi, koronacyi i pacyfikacyi, zaden więcej sejm nie doszedł, Zda- 
rzało się tyle pomyślnych okoliczności, z których Polska mogła była korzystać 
w czasie zakłócenia swych sąsiadów; ale liberum velo przeszkadzało bytności 
sejmów, a niedostatek oświecenia wszystkie inne odejmował sposoby. Naten- 
czas zdawało się gorliwym o utrzymanie obrad obywatelom, iz jedne sejmy 
konfederacyjne temu złemu zaradzić potrafią. Dobra myśl, gdyby pierwszy 
sejm pod konfederacyja przepisał był stałą formę rządu. Lecz gdy nieprzyja= 
cieł zewnętrzny użył sejmów konfederacyjnych na narzucenie takich ustaw, 
które związały ręce narodu, lckarstwo gorsze jeszcze skutki przyniosło, nad to 
złe, któremu zapobiedz miało. Odtąd Polak musiał być nierządnym z woli pra- 
wa i nie mógł inaczej do swych powrócić swobód, tylko za pomocą nowego 
powstania czyli konfederacyi. 04 sejmu konfederacyjnego 1776 do r. 1788 
dochodziły wprawdzie sejmy, jak mówiono wolne. lecz bezwładność onych, 
wypływająca z formy rządu, podobnemi je czyniła zrywanym. Była to anar- 
chija legalna, przez którą sejmy poddano radzie nieustającej, a samą zaś radę 
posłowi nieprzyjacielskiemu. Początek czyli powstanie konfederacyi w Polsce 
daje się odnieść do odłeglejszych czasów. Historycy nasi pierwszą konfede- 
racyję wskazują po zejściu króla Ludwika, kiedy Polanie łącząc się и Krako- 
wianami w celu obsadzenia tronu, w akcie swoim z feryi trzeciej po świę- 
tej Katarzynie 1382 roku w Radomsku podpisanym, oświadczyli: „Iż gdy- 
by ktokolwiek ze swoich przeciw wyrzeczonemu zamiarowi ważył się brać 
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do jakiego usiłowania, wtedy wszyscy jednozgodnie przeciwko niemu i je- 
g0 spólnietwu podnieść się przyrzekają ijako na wiarołomców i swych praw 
owałcicieli, całe swe siły wytężają.” Związek ten słusznie nazwano Con- 
foederalio, te jest sprzymierzenie, bo jedna prowincyja przystępowała do 
uchwały drugiej. Za Władysława НІ 1438 roku przemogli duchowni i ze 
szlachtą spisali konfederacyję w nowóm mieście Korczynie przeciw ka- 
zdemu, ktoby nie chciał poprzesiawać na wyroku sądów ziemskich, kto- 
hy wszezynał zbrojne rozruchy i К(ору brał udział w һегелуі. Wszczyna- 
nie rozruchów, znaczy tu niesienie pomocy husytom czeskim, którzy przez ca- 
le panowanie Władysława Jagiełły coraz mnożyli się w Polsce. Winnego tych 
przestępstw wszycy mieli gnębić, zobowiązano się, ze nawet krewni ла nim 
„ani słowa nie wyrzekną.” W rok potem w temze samém mieście przez kon- 
federacyję uchwalono, że ktoby nie stawał do boju lub w innych wzęlędach 
chciał się w jakikolwiek sposób od ogółu oddzielać (a communitate se abscin- 
dere), takiego wszyscy mają na życiu i dobrach karać, a ma być uważany ja- 
koby się sam zrzekł czci і dobrej wiary. Co za ogromna zasada,. jakież to 
wzniesienie ogółu nad osobistość w wieku, w którym majątek tak potężną grał 
rolę, w którym cały świat za osobistością i przywilejami się ubiegał Та kon- 
federacyja rzuca piękne światło na groby przodków naszych. Ро śmierci Zyg- 
munta Angusta (r. 1578) nietylko szlachla, ale i miasta zobowiązali się pod 
wiarą, poczciwością i snnieniem, że kraj nie będzie na części podzielony, ale 
jednego wszyscy obiorą króla; z tym zaś królem będzie zawarta umowa. a w tej 
umowie objete zastrzeżenie, względem zupełnej wolności wyznań religijnych, 
tudzież, хе król bez zezwolenia sejmu nigdy nie poprowadzi wojska za grani- 
се. Wreszcie obmyślili środki do zaradzenia nieładowi w czasie bezkrólewia. 
Те artykuty były i później w konfederaryjach przed elekcyjnych zamieszczane. 
Zitąd też te konfederacyje wszystkie do siebie podobne, wszystkie nazywały 
się warszawskiemi i możnaby im dodać tytuł zwyczajnych. Było ich zaś dzie- 
więć, a mianowicie: ро Zygmuncie Auguście r. 1573, po Stefanie 1582 r., po 
Zygmuucie ШІ 1632 r., ро Władysławie IV 1648 r., po Janie Kazimierzu 1668 
roku, po Michale 1674 r., po Janie ПІ 1695 r., po Anguście II 4733 i po Au- 
guście ШІ 1764 r. Pierwsza konfederacyja przeciw Szwedom najezdnikom 
podniesiona, była owa sławna tyszowiecka (ob.). Druga konfederacyja XVII 
wieku, a nie elekcyjna, była oołąbska z r. 1672 za królem Michałem, a przeciw 
Prażmowskiemu (ob.) i innym panom, którzy chcieli króla z tronu strącić. 
W niej szlachta ogłosiła prymasa niegodnym wszelkich urzędów i na wygna- 
nie do klasztoru wskazała. Rozpoczęty pod Lublinem sejm tej konfederacyi, 
przeniesiony został do Warszawy i wiele ważnych uchwał ogłosił (oh. Gołąb, 
w Fncyklopedyi powsz. tom X, st. 164). W г. 1704 pod wpływem Karola ХИ, 
króla szwedzkiego, Wielkopolanie dali początek konfederacyi, którą prymas 
Radziejowski ор.) w konfederacyję warszawską zamienił i do odsądzenia Au- 
gusta H od tronu doprowadził. Przeciw niej powstała konfederacyja sando- 
mierska (ob.) i przez wypadki wojenne nabrała tyle mocy, że konfederacyję 
warszawską w rokosz zamieniła. Trwały jednakze niechęci przeciw Augu- 
stowi II, że zbyt wiele sask'ego wojska do kraju naprowadził i w dziecinnej 
niezaajomości narodu polskiego о Ścisłej i dziedzicznej monarchii marzył. Zda- 
wało mu się, że charakter narodowy z rodzimego pierwiastku przez озш przy- 
najmniej wieków rozwijany, podoła w jednym roku przemienić kilku pułkami 
niemieckiego wojska. Przeciw tym niedorzecznym zamiarom ukołysała się 
konfederacyja tarnogrodzka (ob.), której uledz i do pisania traktatów pokoju 
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z Rzecząpospolitą i wojskiem narodowćm nakłonić się musiał. Za Augusta HI 
zjawiła się konfederacyja dzikowska (ob. Dzików, w Encyklopedy: potcsz., 
tom VII, str. 938), ale wkrótce upadła. Pod panowaniem Stanisława Augusta, 
oprócz konfederacyi zwyczajnej elekcyjnej, nadarzyło się kilka nadzwyczaj- 
nych. Pierwszą była konfederacyja z nowym tytułem: obojga narodów, za 
wpływem obcym r. 1767 urządzona, z której wyrodziła się konfederacyja ra- 
domska (ob.). Obok tej powstały dwie konfederacyje dyssydenckie: koronna 
w Toruniu, a litewska w Słucku; celem ich było za pośrednictwem sąsiednich 
mocarstw wyjednanie różnych praw w Polsce, dla wszystkich wyznań nieka- 
tolickich. Nieprzyjaciele ohych wpływów, a zarliwi stronnicy wyznania rzym- 
sko-katolickiego, zawiązali przeciw dyssydentom i Rossyi ową sławną konfe- 
deracyję barską (ob.), która epokę odradzającej się Polski rozpoczyna. Za 
nią powstała konfederacyja krakowska. Tymczasem dojrzały plany pierwsze= 
go podziału; ukleconą została roku 1773 konfederacyja obojga narodów, na jej 
czele Adam Poniński i Michał Radziwiłł doprowadzili szczęśliwie do skut- 
ku traktaty pierwszego podziału kraju z Austryją, Rossyją i Prusami. Ro- 
ku 1776 zawiązano konfederacyję generalną w dalszym ciągu poprzedniej. 
Jej zasady były: i) pozostać przy wierze katolickiej; 2) przy królu Stanisła- 
wie; 3) przy swobodach szlacheckich; 4) przy rządzie wolnym republikań- 
skim; 6) przy utrzymaniu traktatów i sojuszów z postronnymi; 6) przy potrze- 
bnej harmonii między różnemi władzami Rzeczypospolitej; 7) przy wynalezie- 
niu sposobów do ulgi w podatkach a umiarkowaniu wychodu; 8) przy ubezpie- 
czeniu sprawiedliwości; 9) przy staraniu о spokojność powszechną. Konfe- 
deracyja ta splamiła się uniewaźnieniem wszelkich czynności jak nazy- 
маја: „„Spisku barskiego.” Sejm czteroletni, z którego wypłynęła konstytu- 
cyja 3 Maja, odbył się także pod związkiem konfederacyi warszawskiej 
i wywołał przeciwko sobie konfederacyję targowicką (ob). Na czele każdej 
konfederacyi stał marszałek, po obiorze którego szły obrady, a następnie pi- 
śmiennie ogłaszane uchwały, po wyrażeniu przyczyny i celu zawiązanej kon- 
federacyi i takowe lubo do akt grodzkich były wciągane, przecież między kon- 
stytucyje sejmowe nie mogły być zamieszczane, a to nie z innego powodu, jak 
tylko w skutek przyjętego oddawna zwyczaju. Na czele każdego aktu pisano 
wstęp: w imieniu stanów, senatorów, dygnitarzy, urzędników ziemskich i grodz= 
kich i sziachty; tą samą koleją szły własnoręczne wszystkich podpisy. Skła- 
dali oni na konfederacyję przysięgi, wegług rot rozmaicie przepisanych. Kon- 
federacyję tyszowiecką cechuje ten wyjątek, że w niej tylko hetmanom władzę 
poruczono. Skoro w konfederacyi był sejm otworzony, wtedy juz nie obiera- 
no dla izby poselskiej oddzielnego marszałka. Marszatkowi do pomocy doda- 
wano radę. W konfederacyi barskiej były rady prowincyjonalne, ztąd radzie 
najwyższej narodowej przydano tytuł: generałnośc. Wszystkie obrady konfe- 
deracyjne odbywały się większością głosów, a nawet w sejmie i w tych czasach, 
kiedy liberum veto kwitnęło. Ponieważ hetman tylko przez króla i podczas sej- 
mu mógł być mianowany, skoro więc pokazała się potrzeba dowódzców, a król 
do konfederacyi nie nalezał, albo sejmu nie było, wtedy stanowiono regimenta— 
rzy, którzy mogli być prowincyjonalni, albo też na całą Koronę, lub całą 
Litwę. W Konfederacyijach zdarzały się kłótnie, rozterki, zajazdy, ale toby- 
ło skutkiem wojny i stanu chorobliwego, który konfederacyja właśnie chciała 
usunąć. Те wszystkie klęski zbierały się z konfederacyjami, ale bynajmniej 
z nich nie wynikały. Konstytucyja z r. 1717 zakazała na wicezne czasy kon- 
federacyi, ale ten zakaz nie mógł mieć wagi, bo konfederacyja tak była wy- 
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pływem ówczesnego ducha narodowego, że chyba tylko razem z całą istotą 
rządu, szlachty n narodu zaginąć mogła. Sejm wielki czteroletni przez kon- 
stytucyję 3 Maja wznowił ten zakaz z r. 1717, lecz Kościuszko nie mógł zro- 
bić poruszenia bez konfederacyi. Spisał ją w Krakowie, a tylko przez posza= 
nowanie dla konstytucyi 3 Maja nazwał powstaniem albo insurrekcyją. С. В. 
Konfederacyje wojskowe w tych czasach, kiedy się zjawiły w Polsce, 
wojska stałego było mało, ale miało pewne dochody swoje z tak zwanej kwar- 
ty (ор.). Atoli podczas wojny nawet bez pospolitego ruszenia powiększano 
zwykle wojsko i to w ten sposób, ze najmowano do niego lud zbrojny na jednę 
ćwierć lub kilka ćwierci roku, obiecując pewną zapłatę na konie. Ustanawia- 
no nowe chorągwie i pomianowano do nich rotmistrzów. Сі rotmistrze dosta- 
wali listy przepowiednie, to jest upoważnienia do formowania chorągwi. Do 
takiego rotmistrza zgłaszała się szlachla, co z boju robiła rzemiosło, głównie 
bez dóbr, która u krewnych lub po dworach wielkich panów siadywała. Każ- 
dy przyjeżdżał w kilka koni a czasem i dwanaście; rozumie się co do boju 
stawały pod pacholkami pocztowymi, czyli szeregowymi, a prócz tego miał 
więcej koni powodowych. Nie liczyli się także słudzy, jak wyrostki chłopcy 
zwykle szlacheckiej kondycyi, hajducy do pokojowej posługi, kucharze, strze- 
mienni czyli masztalerze, wożźnice od wozów ze sprzętami i t.d. Taki więc 
towarzysz miał co zaopatrywać podczas wojny, zwłaszcza że mu nie dawano 
żadnej żywności, ani na ludzi ani na konie. Dopóki wojna była w kraju еч 
przyjacielskim, wtedy łatwiej sobie dopomagano, ale w kraju własnym trzeba 
było przed sądem, albo workiem albo więzieniem odpowiedzieć, za kazdego 
wziętego barana Іар trochę owsa. Skoro ćwierci czyli zasługi nie doszły, na- 
tenczas wojsko wpadło w trudne położenie. Gdy się bunt zdarzył bez słusznej 
zasady, to hetman kazał buntownika złapać i obwiesić, ale jak się wszczęły bun- 
ty w wojsku zgłodniałem i odartem, to hetman tylko przyjaciół rozsyłał, prosił, 
zapłatę obiecywał, Czasem nieprzyjaciel stał w bliskości, było go można doj- 
rzeć, a wojsko się zbierało aby zaradzić swej biedzie. Nadeszła nareszcie 
chwiła, w której utworzono koło. Najwyższą władzę kefederacyi wojskowej 
nazywano kołem. Wtedy dopiero zaczęli występować mówcy: jedni żeby яа- 
wiązać konfederacyję i od Rzeczypospolitej wymusić zasługi, a drudzy dowo- 
dzić, ze Rzeczpospolita jest matka ojczyzna, teraz zakłopotana, ale nie zapomni 
o synach. Inni znowu, że tu sprawa nie z Rzecząpospolitą, ale z tymi panami 
co to są u góry i w swoje kieszenie dobrze umieją pakować. а o żołnierzu со 
krew przelewa i jak pies o głodzie marznie, to zapominają: lub, ze tu sprawa 
z królem, który iylko dworaków i pokędzierzonych Niemiaszków pieniędzmi 
obsypuje, a o obrońców swoich i Rzeczypospolitej wcale się nie troszczy. Gdy 
przemogło stronnictwo konfederacyjne, wtedy, jeżeli się dowódcy odłączali, 
obierano nowych: w miejsce hetmańskie regimentarzy, a potóm pułkowników 
na większe oddziały, poruczników na chorągwie. Spisano dopiero i zaprzy- 
siężono akt, że dopókąd zasług nie odbiorą, tak się wszyscy trzymać będą, a ża- 
dnej innej prócz swojej władzy nie uznawać. Na czele konfederacyi obierano 
marszałka i przydawano mu siedmiu lub więcej deputatów, zwykle pułkowni- 
ków.  Ustanawiano także sędziego, który nie przeciw towarzyszom, ale prze- 
ciw czeladzi wyrokował, rozumie się і na gardło. Po zawiązaniu konfedera- 
суі w jednym oddziale, agenci jej spieszyli z aktem zawiązania doinnego. Czę- 
sto całe wojsko weszło w konfederacyję. Oprócz koła generalnego były koła 
oddziałów, pułkowe. Po zawiązaniu konfederacyi, wojsko zajmowało dopiero 
dobra królewskie na swoje utrzymanie. Odbywało pochody do okolicy, która 
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mu się zdawała dogodniejsza, lub mniej przez wojnę spustoszona. W mieście 
większóm stawało kolo i na chorągwie zaczęło przeznaczać dobra czyli tak 
zwane przystawstwa. Na konia przeznaczano po kilka janów, a najmniej trzy. 
Przez przjaźń można było cichaczem jednę i drugą wioskę więcej dostać na 
przystawstwo. Biedni tedy chłopi dóbr królewskich zajętych przez wojska skon- 
federowane nikomu juz nie płacili, ale musieli dostawiać czego od nich zażą- 
dano. Zwykle kończyła się ich dostawa па owsie, a czasem tez na gotówce. 
Za Zygmunta ШІ, z łanu ściągano za ćwierć (roku) najmniej ówczesne 4 złote, 
a najwięcej 18. Takie koniederacyje lubiły zajezdzać miasta. Większe atoli 
zamykały przed niemi bramy i biły się przy nich; do szturmu zaś nigdy nie 
przychodziło; za to przedmieścia za bramami położone wydzielane na przy- 
stawstwa, bez względu czy miały przywileje od ciężarów wojskowych zwal- 
niające, czy nie. Konfederaci wojskowi oświadczałi zwykle, że przywileje, 
statuta i wszystkie prawa przy ich boku w pochwie. Gdy w ciągu konfedera- 
cyi zebrał się sejm, wtedy skontederowane wojsko wyprawiało do niego od siebie 
posłów. Jeden poseł dostawał polecenie, co ma powiedzieć królowi jegomości, 
inni, ео sejmowi; to polecenie zwało się instrukcyją. |Instrakcyja ezęsto była 
w ostrych wyrazach spisana. Powiedziano niekiedy, że człowiek nie maże 
wisieć w powietrzu i żyć wiatrem, ale na ziemi stać i jeść musi i z tych przy- 
rodzonych powodów wojsko, poszło do dóbr królewskich. które na jego życie 
są przeznaczone. Kanclerz, senatorowie, posłowie ziemscy, robili wielkie 
grzeczności posłom od wojska: łagodzili ich i przyrzekali rychłą zapłatę. Na 
sejmie zwykle rozpisano nowe podathi na miasta i dobra królewskie; wyzna- 
czano komissarzy z izby poselskiej, którzy do wojsk zjezdźali, Котршу to jest 
ludność oddziałow pospisywali i zasługi zaległe całkowicie albo z odstąpieniem 
pewnej części wypłacali, stosownie do ugody na sejmie z wojskiem. Inni ko- 
missarze wyznaczani byli do sądzenia spraw kryminalnych, za przestępstwa 
większe czyli zbrodnie. Musiał sejm dać wojsku assekuracyję, to jest zarę- 
czenie, że nikt nie będzie karany o utworzenie konfederacyi lub o udział do 
niej. Komissarze do spraw kryminalnych udali się także na miejsce, gdzie by- 
ło koło generalne i zasiadali wspólnie z sędziami wojskowymi, na których 
wojsko zwykle robiło nowe wybory, a przysłało z każdego pułku po jednym. 
Sady takie miały władzę wskazywać nawet na bezeceność; ich wyroki równały 
się wyrokom sądów sejmowych. Trwały one czasem przez kilka miesięcy. 
Gdy już wszystko bylo ułatwione, wtedy akt konfederacyi palono i to zwykle 
w jakim kościele. Wojsko kwarcianie wracało pod władzę hetmana; wojsko 
zaś na ćwierci najmowane rozjeżdżało się do domów, albo wchodziło w nowe 
układy о służbę па ćwierci. CTB: 
Konfederat, pierwotnie towarzysz związkowy, należący do konfederacyi; 
później, dzielnej miny szlachcica, zuchowatego i gotowego do wybitej i wy- 
pitej, jak mówiono dawniej, czyli do korda i puhara, nazywano konfederatem. 
„To prawdziwy konfederat!” „Dzielna konfederacka mina.” К. W. W. 
Konfederatka, czapka rogatywka, barwy amarantowej lub niebieskiej. 
czarnym lub siwym barankiem obszyta. Nazwa tych czapek poszła od kon- 
federatów barskich, którzy je powszechnie nosili. Dodawano do niej dla ozdo- 
by pióro czaple, w osadzie srebrnej, złotej lub z drogiemi kamieniami. Czapki 
te za dodaniem do nich daszków na oczy, były pierwotnie kaszkietami ułanów 
polskich, później kształt ich zmieniono. К. Wł. W. 
Konfekt, w dawnej polskiej kuchni konfektami nazywano wszelkie smaże- 
niny w syropie cukrowym lub miodowym. Używano na konfekty wszystkie 
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owoce, ajer, czyli korzonki tatarskiego ziela, imbier, kasztany, orzechy, skór- 
ki pomarańczowe, cytrynowe, ananasy i і. p., oraz listki róży i korzenie roz- 
maile. W aptekach polskich zwano konfektem przyprawę, stężałą więcej od 
miodu gotowanego praśnego. 

Konfekt, toż samo co elektwarz. 

Копѓегепсуја (z łacińskiego: conferenlia, conferre, zwieść), wyraza 
w najobszerniejszćm znaczeniu kazde zebranie kilku osób dla wspólnej narady; 
w ściślejszóm oznacza układy urzędowe, na które zgromadzają się reprezen- 
tanci różnych państw, władz, interesów, celem wzajemnego porozumienia się 
w danym przedmiocie. W nowszych czasach wyraz ten nabrał szczególnej 
wagi w języku dyplomatycznym, lubo w użyciu go nie zawsze trzymano się 
jednej zasady; i tak np. narady w Londynie w kwestyi greckiej dla tego na- 
zwano konferencyjami, nie kongresem, że się odbywały za pośrednictwem ге- 
zydujących przy dworze angielskim posłów niektórych mocarstw, a jednak 
układy wiedeńskie w latach 1820 i 1834 i drezdeńskie w roku 1851, lubo 
odbyte przez samych monarchów, także nazywano konferencyjami; prze- 
ciwnie zaś paryzkie po wojnie krymskiej, kongresem, lubo w nim brali udział 
tylko ministrowie spraw zagranicznych i posłowie. F. H. L. 

Bonferwa (Conferva), ob. Nici wodne. 

Konfessaty, w dawnym prawie polskiém, wydobycie przyznania z wino- 
wajcy oskarżonego kryminalnie drogą inkwizycyi. Jeżeli to nastąpiło dobro- 
wolnie, zwało się libera confessata, jeżeli przez dręczenie mękami czyli tor- 
turami (ob.), confessata torturata, ztąd tortury nazywano u nas konfessatami, 
które za panowania Stanisława Augusta, w r. 1776, zakazane i zniesione z0- 
stały ( Vol. leg., VII, 882). W. D. 

Konfessyja, ob. Wyznanie. 

Konfessyjonal, confessionale, confessorii sedes, sacrum poenitentiae tribu- 
nal, miejsce gdzie kapłan słucha spowiedzi, ma w środku siedzenie, а po bo- 
kach klęczniki; okienko z kratą przedziela spowiadającego od penitenta. Kon- 
fessyjonał miewa niekiedy z przodu okieniezki, tak że nie można widzieć twa- 
rzy kapłana. 

Konfirmacyja (Confirmatio, potwierdzenie), tak nazywa się w Kościele 
protestanckim uroczystość religijna, ponowienie- przymierza chrztu przez hate- 
chumenów przed pierwszą kommuniją, czêm zastąpiono istniejący w Kościele 
katolickim sakrament bierzmowania (ob.). Do konfirmacyi wymaganemi ва, 
oprócz poprzedniego examinu z nauki religii, składanie przez katechumenów 
wyznania wiary, ponawiającego ezy potwierdzającego przymierze chrztu, 
a polem błogosławieństwo czyli zażegnanie przez duchownego, ха pomocą mo- 
dlitwy i wkładania ręki na głowę konfirmanda. Pierwsi reformatorowie odrzu- 
cali bierzmowanie, jako nie ustanowione przez samego Chrystusa; poniewaz 
zaś później uważano właściwóm urządzenie uroczystości kościelnej, przy 
przyjmowaniu nowych członków do gminy, przeto z opuszczeniem kilku zwy- 
czajów katolickich zaprowadzono konfirmacyję najprzód w 1540 r. w Bran- 
denburgii, w 1542 r. w Hannowerze, wr. 1563 na Pomorzu, w г. 1574 w Hes- 
syi, w r. 1588 w Mekienburgii, w r. 1786 w Lauenburgu, w r. 1699 w Nas= 
sau, w r. 1718 r. w Prusach i następnie we wszystkich krajach protestanckich. 
Wszakże dopiero w drugiej połowie XVIII wieku koufirmacyja dostąpiła 50- 
dności powszechnej uroczystości publicznej i kościelnej, zwykle w kwielnią 
Niedzielę albo i w same święta Wielkanocne, lub w Zielone Świątki, potem 
także dwa razy do roku. Za wiek normalny do konfirmacyi uważa się u chłop- 
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ców rok piętnasty życia, u dziewcząt rok trzynasty skońezony; niekiedy prze- 
cieź udzielaja się od tej normy dyspense (venia aetatis}. — Purytanie konfir- 
macyję stanowczo jeszcze odrzucają. F. H. L. 

Konfiskacyja (Confiscatio, z wyrazów con, cum, zi fiscus, skrzynia, 
skarb, a więc właściwie nagromadzenie do skrzyni, skarbu), tak nazywa się 
w prawie karnóm, mianowicie politycznóm, zabór własności zwłaszcza nieru- 
chomej, na rzecz skarbu, dóbr koronnych albo i na rzecz denuncyjacutów, lub 
innych osób wiernych rządowi. 

Konfiskata, od najdawniejszych czasów w Polsce stanowiła jeden z nad- 
zwyczajnych środków, które, jako niestałe dochody, wpływały do skarbu pań- 
stwa. Zwykle w tym celu za kary zabierano dobra ziemskie i ruchome ma- 
jątki. Już Bolesław Н karał tym sposobem tych, co go na Rusi odbiegli, za 
co strofowany był przez ś. Stanisława, biskupa krakowskiego. Zdrada kraju 
pociągała także za sobą utratę majątku na skarb (Długosz, I, str. 952, 954). 
Kazimierz Wielki ukarał Maćka Borkowicza, wojewodę poznańskiego, propter 
furta et spolia, śmiercią, umorzywszy go głodem i zaborem majątku. 

Konfitury, odróżniają suche i płynne; do pierwszych służą owoce, łodygi, 
korzenie niektórych roślin i skórki owoców, które najprzód odgotowują, a po 
spłynieniu z nich wody, kładą do syrupu cukrowego, w którym gotują do pozą- 
danej gęstości. Konfitury płynne otrzymują się przez smażenie owoców w sy- 
rupie cukrowym; postępowanie to wymaga wielkiej staranności. 

Konfiagrata, w dawnej polszczyznie tak nazywano fundusz zebrany na 
wspomożenie pogorzelców. Fr. Zabłocki pisze w jednej komedyi: 

„„Biednej choć nie miałem chaty, 
Wziąłem dukatów tysiąc z konflagraty” 
[ym wyrazem oznaczano także dobra pogorzałe. 

Konformiści (Conformers), tak w Kościele anglikańskim (ob.) nazywają się 
duchowni i świeccy, którzy przystąpili do aktu unii (uniform=act), czyli do 39 
artykułów wyznania anglikańskiego w 1562 r. Akt ten, ogłoszony za współ- 
działaniem parlamentu i biskupów przez królowę itlżbietę, stanowił, že świec 
cy pod karą pieniężną i więzienia, duchowni pod złożeniem z urzędu i wygna- 
niem, powinni do d. 24 Sierpnia 1562 r. oświadczyć swoje przystąpienie do 
liturgii wysokiego Kościoła і ze kommunija ma być rozdawaną tylka przez 
księży, poświęconych przez biskupów anglikańskich. Ale wielu, mianowicie 
emigrantów, którzy powrócili z Genewy, odmówiło tego przystąpienia, tak iż 
w czasie rewizyi zaraz na początku 1568 r., w liczbie 9,400 duchownych, 
było tylko 177 konformistów. —Nonkonformiści, awani potem zwykle dissenters 
(dyssydentami), albo brownistami (ob. Brown), dopiero aktem tolerancyi z r. 
1689 otrzymali prawo swobodnego wykonywania swoich obrządków religij- 
nych. В. Н, І. 

Konfortatywa, z łacińskiego, tak nazywają niekiedy leki podniecające do 
spółkowania; do takich środków liczą: a) niektóre ciała pozywne i latwe do 
strawienia: kawior, ostrygi, trufle i t. p.; b) ciała korzenne; c) leki moczopę= 
dne ostre, jak pryszczawki, maiki i tak dalej; d) środki niektóre odurzające: 
szalej, bielan, makowiec. Dr. A. Prz. 

Konfraternije, ob. Bractwa. 

Konfrontacyją, stawienie obwinionego lub świadka przed sądem, w obec 
strony interessowanej i przesłuchania go protokularnie.—Kon/! ontacyja oczna, 
gdy dwóch winnych lub więcej о jeden występek są słuchani razem dla spraw= 
dzenia pojedyńczych zeznań. 
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Konfucyjusz, slawny mędrzec chiński, właściwie Kong-fu-ce, to jest 
mistrz Kong, urodzony podług naszej егу d. 19 Czerwca 551 r. przed nar. 
J. Chr. w mieście €eu-ze, w królestwie Lu, dzisiejszej chińskiej prowineyi 
Szan-tong. Malka nazwała go Kże-cu, to jest mały pagórek, dla tego że na 
końca czoła miał niezwykłą wypukłość, z którą też najczęściej bywa wyobra- 
żany. Kong jest nazwiskiem jego rodu, który początek swój wyprowadzał 
z bajecznego władzcy Iłoang-ti. W pierwszej młodości gnębiło Konfucyjusza 
ostateczne ubóstwo, juź atoli w 17 roku Życia mianowany został w Lu inspek- 
torem żywności i odtąd stopniami dosłużył się w kilku państwach lenniczych 
godności wszechwładnego ministra. Oddawna już zapaliwszy się myślą refor- 
macyi religijno-politycznej swojego narodu, zamierzał zrazu zaprowadzić ją za 
pomocą środków administracyjnych, ale zarówno dwory książęce, jak lud, taki 
stawiały mu opór, że postanowił zrzec się swojego mandaryństwa i odtąd 
przedsięwziął życie iułacze, wszędzie nauczał enoty i sprawiedliwości, zbierał, 
układał i objaśniał dawne tradycyje religijne i sam kilka wielkich napisał dzieł 
moralnych i filozoficznych; reformacyja Konfucyjusza bowiem nie dotykała sa~ 
mych dogmatów, tylko naakę moralną na nowo chciał podnieść i ukrzepić. 
W kanonicznym swoim zbiorze dawnych utworów klassycznych narodu chiń- 
skiego, zamieszczał zarówno pomniki piśmienne polityczne, jako też starożytną 
lirykę ludową. Na podstawie religii i etyki Fo-hiowskiej (ob. Chiny i Fo-hż) 
zebrał tu w jedność wszystkie zarysy szczęśliwego stanu normalnego Chiń- 
czyków, polegającego jakoby na wynajdywaniu równowagi władz i działalno” 
ści ludzkich, w mierze istnienia przez samo niebo wskazanej. Nie chciał 
być nowaforem, tylko odnowiciełem: „Jak rolnik (mawiał) wysiewam jedynie 
ziarno poprzednio przezemnie samego zebrane.” W końcu dotknął i jego ten 
sam los, co wszystkich niemal wielkich ludzi, bo niewdzięczność, prześlado= 
wanie i nędza, ale dzieło jego przeżyło go, a potomność czci w nim książęcia 
mądrości. Myślą, o urzeczywistnienie której najbardziej chodziło Kontucyju- 
szowi, było pojęcie środka, w którćóm wyraża się cały chiński pogiąd świato- 
wy; jest to pojednanie nieba i ziemi, pośrodkiem których rozwijający się czło- 
wiek niezhędnćm pomiędzy niemi staje się ogniwem. "akie pojęcie Trójcy, 
Chińczykom właściwe, pejawia się we wszystkich kierunkach ich życia umy- 
słowego i stanowczo (акле wpłynęło na ich urządzenia społeczne. Cesarz, we- 
dług niego, przed wszystkimi innymi jest synem nicha, albowiem ze wszyst- 
kich stworzeń najczystszy przedstawia sobą obraz prawa boskiego, do którego 
zastosować powinien całe życie narodu; jest on dogmatycznie pierwowzorem 
wszystkich stosunków i całego rozwoju tego życia; zarówno zaś, jak względ- 
nie do bóstwa jest przed innymi synem, wzęlędnie do narodu przed innymi jest 
ojcem, jakoż naród dostąpić może zbawienia jedynie przez spelnienie dziecię- 
cych względem niego obowiązków.  Konfucyjusz religijnych tych prawd samo- 
istnie nie spisywał: ponieważ bowiem dążył wytrwale do dawnej prostoty oby- 
czajów, do łagodnej czystości pożycia rodzinnego, jakie niegdyś w Chiuach 
panowały, przeto celu swojego tćm?ełównie dopinał, że wskazywał narodowi 
skarby duchowe, które w ciągu wieków u niego się nagromadziły. Takim 
sposobem powstał ułożony przez Konfucyjusza zbiór podań religijnych, społe- 
cznych i historycznych, pomników filozoficznych i moralnych, nakoniec poezyj 
naukowych. Dzieła (е składają się z następujących sześciu ksiąg klassycznych, 
czyli świętych: 1) Y-Kżng, obejmuje trygrammata Fo-hi z kommentarzami 
Konfucyjusza, a zalóm właściwe tajemnice religii chińskiej; 2) Szu-King, 
traktuje o starożytnej historyi Chińczyków, w połączeniu z różnemi rozumo= 
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waniami treści moralnej i mefafizycznej; 3) Sxi-King, zawiera pieśni ludu 
chińskie, zebrane przez Konfucyjusza; 4) Li- King, pochodzi zapewne z epo- 
ki późniejszej od mniemanego autora, a mieści zestawione dawne przepisy do- 
tyczące życia domowego; 5) Yo-King, którego pozostały nieliczne ułamki, 
traktuje o dawnej muzyce; 6) Czong-Ceu, kronika państwa Lu, napisana 
przez samego Konfucyjnsza. Najważniejsze pomiędzy temi pracami mędrca 
chińskiego miejsce zajmują ksiegi Szu-King i Sxi-King, z których pierwsza 
jest ułożoną systematycznym porządkiem chrestomatyją dawnej hisforyjografii 
chińskiej. W Chinach bowiem jaz za panowania najpierwszych dynastyj byli 
dziejopisarze nailworbi którzy ж powołania spisywali sentencyje, rozporzą 
dzenia i wyroki panujących, oraz wypadki w ich epoce zaszłe. Z tych oto 
starożytnych kronik, Konfueyjnsz, mający jeszcze oryginały pod ręką, ułożył 
w 100 rozdziałach księge Szu-FKiny, to jest: naukę pewną i niezmienną, której 
większa tylko połowa (58 rozdziałów) doszła naszych czasów. Głównie miał 
w {ёт na celu ustanowienie podstawy instytucyj chińskich w pierwotnych ich 
formach, oraz oparcie sztuki rządzenia i słuchania, dla monarchów i dla ludu, 
na zasadach wygłaszanych przez najdawniejszych władzców krajowych. Jest 
to zarys chińskiej filozofii politycznej, powołujący się na żywotne postacie 
dziejów starożytnych, a rozwijający z nich zarazem najważniejsze zasady 
moralności; dla tego też Szu-King, nazywane przez Chińczyków „„/Aródlem 
wszelkiej wiedzy,” „Przewodnikiem stuleci,” utrzymało sie dotąd u nich 
w znaczeniu świętej i wszechstronnej księgi ludowej. Księga ta wyszła 
w przekładzie francuzkim, pod tytułem: (hcu- King, un des livres sacrés des 
Chinois, traduit par le feu P. Gaubil, missionaire а la Chine, теги et corriye 
sur le {еле chinois par M. de Guignes (Paryz, 1720). W księdze Sxi- Anty 
zebrał Konfucyjusz 300 starych pieśni ludu, z epoki (rzech pierwszych dyna- 
styj: Hia, Szang i Czeu. Pieśni te znalazł on w wielkiej hiblijotece cesar- 
skiej dynastyi Czeu i dodał do nich niektóre krótkie kommeniarze. Szi-King 
dzieli się na czlery księgi, z których pierwsza, pod tytulem: Kue-fony (Oby- 
czaje państwa), zawiera najjędrniejsze i najcharakterystyczniejsze pieśni ludo- 
we Chińczyków. Sam juž sposób, w jaki te pieśni zbierano za dynastyi Czeu, 
dowodzi narodowego ich znaczenia; panujący bowiem z tej dynaslyi nslann- 
wili w państwie swojćm licznych drobnych wassałów, zwanych wang, którzy 
od czasu do czasu obowiązani byli przybywać osobiście na dwór cesarski 
i zdawać sprawę o stanie księstw pieczy swej powierzonych. Obok takiego 
sprawozdania wangowie mieli również obowiązek dostarczania wszystkich no- 
wych pieśni ludu, które kazdy z nich miał sposobność zebrać w swojej pro- 
wineyj, a cesarz oddawał takowe pod ocenę swoich uczonych nadwornych. 
Pieśni (ych używano poniekąd, jakoby świadectwa moralności całej prowineyi, 
az ducha, oraz z dobrego lub złego usposobienia, jakie w nich panowało, są- 
dzono о dobrym lub zlym zarządzie wanga. Jeżeli uważano w stolicy, że 
pieśni ludowe przybierały charakter niebezpieczny, wówczas przedsiębrano 
odpowiednie środki rządowe; zaś pieśni dworowi mile odśpiewywano w uro- 
czystości publiczne przy towarzyszeniu muzyki, a potćm przechowywano 
w cesarskim księgozbiorze. Takim sposobem pieśń ludowa w Chinach miała 
zarazem znaczenie polityczne, a trudno zaprzeczyć, że dowodzi (0 już pewne- 
go stopnia wyższego ukształcenia w narodzie, który z poezyi korzysta, jakby 
z rapportów administracyjnych. Oczywiście Konfucyjusz w księdze Kue-fong 
zamieścić mógł jedynie pieśni ludu uznawane przez dwór cesarski, gdyż takie 
tylko zastał w biblijotece dynastyi Czeu. Wyższą wartość poctyczną mają 
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pieśni zawarte w częściach drugiej i trzeciej księgi Szi-King, pod napisem Ya 
(Ody), między któremi odznaczają się szczególnie Ta-ya i RE, -ya. Ody te, 
w stylu nader obrazowym i wzniosłym, nacechowane są również dążnością 
przeważnie polityczną; główną bowiem ich treść stanowią enoty i występki 
panujących, magnatów i najwyższych dostojników rządowych, lub też wielkie 
zdarzenia, obchodzone przy uroczystościach publicznych. W miarę tej treści, 
ton ich bywa pochwalny, Кагсасу lub refiexyjny. Czwarta część, zwana Sung 
(panegiryki), obejmuje szereg hymnów poniekąd urzędowych, bo śpiewanych 
podczas pochodów ofiarnych na cześć Nieba, albo przodków cesarskich i innych 
wielkich ludzi. Całą księgę Szi-King przełożył poeta niemiecki Fryderyk Ңй- 
ckert, pod tylułem: Schi- King, chinesisches Liederbuch (Altona, 1833 r.). -— 
Z pomiedzy znacznej liczby wielbicieli i uczniów, którzy w ustawicznych wę= 
drówkach Konfucyjusza orszak jego składali, najznakomitszymi byli Ceng-ce 
i Cea-se; oui teź spisali rozmowy i nauki wielkiego swojego mistrza, któremu 
zaraz po śmierci, nastąpionej г. 479 przed J. C., wielką cześć oddawano, sta- 
wiano nawet świątynie, gdzie jakby bóstwu jakiemu składano ofiary. Nauka 
tego jednego mędrca była odtąd, a więc od ХХИ wieków, bezustannym przed- 
miotem rozmyślań, ebjaśnień i badań milijonów ludzi. Sam Konfacyjusz treść 
tej nauki ścisnął w 205 siowach, zwanych dla tego: Ta-hio, to jest wielka na- 
uka, wielka mądrość. Potomstwo jego, pochodzące w prostej linii od jedynego 
syna Konfucyjuszowego, nazwiskiem Pei-ku, już w zeszłym wieku liczyło 
11,000 osób, w nieprzerwanym szeregu 74 ослегасуј. Każdorazowa głowa 
tej wielkiej rodziny, zamieszkującej stale pierwolią prowincyję Szan-tong, 
od czasów zalożyciela dynastyi Ming (1384 r.), nosi tytuł „dostojny hrabia.” 
Anglicy posiadają dokładny przekład wszystkich dzieł Konfacyjusza, pod tytu- 
łem: Confucius works, containing the original text with a translation, ћу 
J. Marshmau (Serampoor, 1809). Е. Н. І. 
Kongestyja (z łacińskiego: congestio, nagromadzenie), inaczej napływ albo 
uderzenie krwi do głowy; jest lo awiększone zebranie krwi w mózgu, a mia- 
nowicie w jego błonach, objawiające się niezwykłą czerwonością, a w wyższym 
stopniu posinieniem twarzy, ćmieniem się w oczach, szumem w uszach, zawro- 
tem i bólem głowy. Czerwoność twarzy i puls pełny są tu głównemi oznaka- 
mi zwiększonej ilości krwi w mózgu; ime bowiem wymienione objawy mogą 
takze zmniejszonej ilości krwi lub j jej chorobliwej zmiany, albo czysto nerwo- 
wego wpływu być skutkiem. Rozróżniają kongestyje czynną, gdy pod wpły- 
wem jakiego cierpienia nerwowego, słonecznego upalu, działającego na głowę, 
lub w chorobach gorączkowych silniejsze ruchy serca wpędzają większą ilość 
krwi do głowy, i bierną, gdy wada serca, napady kokluszu lub jaka inna me- 
chaniezna przyczyna wstrzymuje jej odpływ. Gdy do wspomnionych objawów 
przyłączają się choćby bardzo krótko trwające drgawki i utrata przytomności, 
to takie przypady uważają niektórzy za słabsze epileptyczne napady; co jednak 
tylko w takim razie przypuścić mozna, jeżeli te napady częściej się powtarzają 
i nie dają się do pewnego odnieść zboczenia. Kongestyja pojawia się najczę- 
ściej u osób skłonnych do apoplexyi (udaru) i u małych dzieci przy lada go- 
rączkowćm cierpieniu. 04 kongestyi odróżnić należy hyperemiję (przekrwie- 
nie), będącą w ogóle zwiększonćm nagromadzeniem krwi w jakiejkolwiek czę- 
ści ciała (ор. Zapalenie). Lzejsze, nie zagrażające żadnem niebezpieczeństwem 
napady, nie wymagają żadnego leczenia, dostateeznóm jest usiąść lub położyć 
się na chwilę układając wysoko głowę. W cięższych napadach należy ułożyć 
chorego z podniesioną głową na dogodnćm miejscu, porezpinać obcisłą odzież 


310 Kongestyja— Kengo 


i kłaść zimne okłady na głowę, przykładać synopizma і przystawiać suche bań- 
ki na odleglejsze ezęści ciała. Dla zapobieżenia powrorowi dalszych napadów 
zaleca się choremn używanie ruchu na świczem powietrzn, u rzymanie wolnego 
stolca, unikanie przeładowania zołądka i rozgrzewających napojów. SAN. 

Kong-fu-ce, ob Konfucyjusz. 

Konglomeraty. Konglomerafami nazywamy twory składające się z ulam- 
ków skał przedtem istniejących, większych lub mniejs-ych, katowatych lab 
zaokrąglonych, zwykle połączonych z sobą cementem. Rozmaite gatunki skał, 
nazywane przez geologów piaskowcami, waka szarą, psammiliem, molassem, 
pudingawi, brekczyją, policzyć można do konglomeratów. Pomimo różnie 
w nich dostrzeganych pod względem natury i wielkości części składowych, 
sposób powstania wszystkich był jednakowy. бз опе wypadkiem działania 
mechanicznego, słabszego lub mocniejszego i dla tego geologowie ustanowili 
między niemi różnice, zważając nie tyle na skład ile raczej naich budowę. Za- 
stanawiając się nad grubemi i obszernemi warstwami konglomeratów w rozmai- 
tych miejscowościach, przekonywamy się, ze one powstały w skutek działania 
znakomitych sit mechanicznych na powierzchnię ziemi, które skruszyły skały 
a następnie ogromne strumienie wód do znacznych odległości i w różne strony 
przeniosły utworzone ułamki. Działanie tych strumieni było niejednakowe, 
a niekiedy przerywane. Że działanie było niejednakowe, przekonywamy się 
ztąd, że raz napotykamy części do składu konglomeratów wchodzące па proch 
starte lub otoczone okrągło, dragi raz leżące blizko ich źródla z kątami i kra- 
wędziami ostremi. а (ёт samém nienaruszonemi. Prócz tego działanie to było 
przerywane, gdyż znajdnjemy konglomeraty idące naprzemian z marglami, gli- 
nami, wapniakami, t. j. ciałami będącemi w znacznej części produktami działa- 
nia chemicznego. Konglomeraty występują we wszystkich wysokościach for- 
тасу) osadowych, z czego wnosimy, że powierzchnia kuli ziemskiej doznała 
kilkakrotnego przekształcenia. a nadto skały te zalegają niekiedy ogromne prze- 
strzenie, jak np. znaczną część Ameryki północnej i południowej, dla wytłóma- 
czenia więc ich bytności, należy przypuścić ogromne zalewy wód, prawdziwe 
potopy. Badania geologów udowodniły, że ziemia kilkakrotnie w przerwach 
między temi zalewami pokrywała się roślinnością; powierzchnia więc ziemi kil- 
ka razy była zalana morzami i od nich uwalniana. Cement łączący ułamki skał 
wchodzących do składu konglomeratów, jest najczęściej produktem działania 
chemicznego, które się w wodach odbywało; lecz niekiedy bywa feldspatowym, 
zapewne wyrzuconym z wnętrza ziemi w czasie wstrząsnień wulkanicznych, 
jakie mogły mieć miejsce. 

Kongo, w obszerniejszćm znaczeniu wyrazu jest nazwą całego pobrzeża 
Afryki, leżącego na południe od Równika; wściślejszem zaś rozumiemy pod tém 
nazwiskiem państwo murzyńskie w Gwinei południowej czyli Nizszej, mniej wię- 
cej od 6 do 9!/, stopnia szerokości południowej, z granicą od wschodu niepewną, 
graniczące od poładnia z rzeką Dondo, która je przedziela od Angoli, na pół- 
noc z rzeką Kongo czyli Kuango, dzielącą је od Loango. Та rzeka Kongo, na- 
zywająca się ukrajowców Zaire, wypływa, jak utrzymują, zjeziora Akwilondy, 
w górach środkowych tworzy kilka katarakt i bystrym pędem, głębokości nie- 
zmiernej i szerokości na mil przeszło 11, wpada do oceanu Atlantyckiego. Cały 
kraj Kongo dzieli się na dwa terrytoryja odrębne, t. j. na pas nadbrzeżny i kraj 
tarasowaty, wznoszący się w środku; pierwszy z nich jest płaski, przerzynany 
wieloma rzekami, żyzny tylko nad ich brzegami, nieznośnie gorący i przepeł- 
niony wężami i owadami. Wyżej położony taras środkowy ma klimat umiar- 
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kowany, płodność nadzwyczajną, szczególnie w palmy olejodajne, tytuń, ігясі- 
nę cukrową, korzenie yasu, cytryny, pomarańcze it. d., oraz wielką obfitość 
kruszców, srebra, miedzi, Żelaza, oraz ludność liczną, pracowitą, bandlującą, 
jakoż sami ЖОЛУ Kongo nazywają ten kraj rajem świata, Oni równie, 
jak i mieszkańcy krajów sąsiednich, mówią jednym językiem murzyńskim, bar- 
dzo miłym i dźwięcznym, bogatym w samogłoski, a stanowiącym główne pośre- 
dnie ogniwo dwóch szczepów językowych w Afryce południowej. Wyjątkiem 
w tej mierze jest tylko dzikie i bardzo wojownicze pokolenie góralskie, zwane 
Mocry-Kongis. Nad wyższą Zairą, w kraju Mikoko, mieszka naród góralski 
również waleczny i wojowniczy, ale praeowity i handlowy, zwany Anziko. 
Postrachem mieszkańców Kongo, missyjonarzy ikupców portugalskich były za- 
wsze hordy Szagga, czyli Agagów, złożone z krwiożerczych rozbójników 
i zdobywców góralskich, które po r. 1542 r. po raz pierwszy wpadły do Kongo, 
aż nareszcie po czteroletniej wojnie przy pomocy Portugalczyków zostały wypar= 
te. Wszystkie te ludy pod względem koloruikształtów ciała są najzupełniejsze- 
mi typami murzyńskiemi, lubo znamionują po części przejście z Murzynów do 
Kafrów. Czyści Konganie mniej są czarni, gościnni, dobroduszni, ale słabych 
zdolności umysłowych. Niegdyś prowadzono na tych wybrzeżach znaczny 
handel niewolnikami, którego głównóm siedliskiem była Kabenda, nad rzeką 
Kongo. Gdy Portugalczycy w 1484 r. po raz pierwszy wpłynęli na rzekę 
Zaire, władzcy kraju Kongo łączyli pod swojćm berłem wszystkie prowincyje 
od rzeki Loandy na południu, aż do Loango na północy; później namiestnicy 
prowineyj Loango, Angoli і t. d. wybili się na niepodległość. Kiedy w roku 
1490 drugie poselstwo portugalskie przybyło do Kongo, król czyli Macei, wraz 
ze znakomitszymi mieszkańcami і 400,000 swoich poddanych przyjęli chrzest 
święty. W latach 1539 i 1615 jezuici wysyłali missyjonarzy do Kongo, a za- 
kon franciszkański ojca Zuchelli. Obecnie jednak ślady krzewionego wów- 
czas z wielkiem powodzeniem chrystyjanizmu prawie zupełnie znikły. Wła- 
dza krajowa również od tej pory upadła, a pojedyńczy niepodlegli królikowie 
(Szenu) stanowią między sobą rodzaj państwa federacyjnego. ОБ. dzieła: 
Таскеу^а, Narrative of an expedition to explore the Zaire (Londyn, 1818); 
Donvillea, Voyage au Congo (3 tomy; Paryż, 1832). F. H. L. 
Kongregacyja, Congregatio. W obszernóm znaczeniu są to bractwa, 
stowarzyszenia osób świeckich, mężczyzn lub kobiet, albo jednych i drugich, 
które działając według ducha mniej lub więcej kontemplacyjnego, ascetycznego 
lub praktycznego, wykonywają spólnie pewne ćwiczenia pobożne, odmawiają 
przepisane modlitwy, odprawiają rekolekcyje; lub też opatrują chorych, wspie- 
гаја ubogich, uczą dziatki. Takie stowarzyszenia rządzą się ustawami, statu- 
tami, zwykle zatwierdzanemi przez władzę duchowną, niekiedy zaś i świecką. 
w ściślejszóm znaczeniu kongregacyje są to zgromadzenia duchowne, które 
tém różnią się od zakonów, właściwie tak nazwanych, że ich członkowie czę” 
gto są księżmi świeckimi, którzy wprawdzie mieszkają i żyją razem, ale nie 
wykonywają ślubu ubóstwa i nie są obowiązani do klauzury, lub przynajmniej 
ta nie jest tak ostrą jak w zakonach. Do kongregacyj duchownych liczą się 
zgromadzenia Missyjonarzy, Pijarów, Oratoryjanów, Kommunistów, Mechita- 
rystów, Redemptorystów, Liguorystów, Bonifratrów, Sióstr Miłosierdzia, Ma- 
ryjawitek i t. d. L. R. 
Kongregacyje kardynalskie, ob. Kardynalskie kongregacyje. 
Kongregacyjoniści, trzymają się w Anglii i Ameryce organizacyi kościel- 
nej, różnej od panującego anglikańskiego Kościoła. Chociaż znoszą się z sobą 
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i udzielają sobie nawzajem rad w przedmiotach religijnych różne zgromadze- 
nia kongregacyjonistów, jedno wszakże nad drugićm nie ma żadnej przewagi 
i zwierzehności. 

Kongres (z łacińskiego: congressus; congredi, schodzić się), właściwie ze- 
branie (ob. Konferencyja), wyraz używany dawniej o układach pełnomocni- 
ków zwykle więcej піў dwóch mocarstw, w cełu naradzenia się nad traktatem 
pokoju, lub inną jaką sprawą ogólną i wspólną.—W nowszych czasach wyda- 
rzały się także kongresa monarchów.—Kongresami nazywają się także zgro- 
madzenia reprezentantów rozmaitych państw związkowych, należących do je- 
dnego systematu federacyjnego, jak np. w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki. Wszakże nawet w państwach jednolitych, zachowujących tylko 
wspomnienia dawniejszej konfederacyi swoich prowincyj, wydarzają się kon- 
gresa ustawodawcze, jak np. zwołany 4 Pazdziernika 1830 r. w Belgii. — Oko- 
liczność ta, że posłowie na kongres nie ва wysyłani do jednego monarchy, spo- 
wodowała niektóre zmiany w ceremonijale międzynarodowym, itak np. nie pro= 
dukują oni listów uwierzytelniających i robią tylko wymianę swoich pełnomo- 
eniectw. Jeżeli jest jaki pośrednik, wówczas listy uwierzytelniające jemu się 
doręczają; jakoż on w takim razie kieruje naradami, do niego adresują się noty 
i odpowiedzi па nie i t. d. Kongresa odbywają się zwykle tylko z powodu za- 
wikłań, do których należy kilka mocarstw. Najsławniejsze w nowożytnej Eu- 
ropie kongresa były: dotyczące spraw północnej wyłącznie Europy w Roe- 
skilde (1568), w Szczecinie (1570), w Kiwerowej Horce (1581), w Stołho- 
wie (1617), w Wiazmie (1634), w Stumsdor(f (1635) i w Briinsebro (1645). 
Jednym z najsławniejszych i najważniejszych hył kongres w Münster i w 0s- 
nabriick, ma którym zawarty został pokój westlalski (1648). Długą wojnę 
pomiędzy Егапсуја a Hiszpaniją zakończył kongres pirenejski (1659). Obf- 
tym w kongresa był okres Ludwika XIV, podczas którego odbywały się kon= 
gresa: w Breda (1667), w Akwizgranie (1668), w Kolonii i Nimwedze (od 
1673 do 1678), w Frankfurcie i Ratyzbonie (od 1681 do 1684), w Ryswijku 
(1697), w Oliwie (1660), w Altonie (od 1687 do 1689), w Passarowicach 
(1718), w Utrechcie (ой 4712 do 1713), w Rastadt i Baden (1714). Później 
w epoce intryg dyplomatycznych, następowały kongresa: w Bambergu (1722), 
w Soissons (1728), w Akwizgranie (1748), na którym skończyła się wojna 
o sukcessyję austryjacką. Wojnę turecką przerwał kongres w Niemirowie 
(1737). Ze współzawodnictwa Austryi i Prus wynikły kongresa; w Huberts- 
burgu (od 1762 do 1763) i w Cieszynie (1779); z wojny o niepodległość Ame- 
Tyki kongres w Paryżu (1782); z walki między Józefem П a Iolłandyją kon- 
gres wersalski (1784); z powstania Niderlandów kongres w Hadze (1790). 
Do historyi wojen rewolucyi francuzkiej należą kongresa: w Rastadt (od 1797 
do 1799), w Amiens (od 1801 i do 1802) i w Erfurcie, gdzie miał miejsce naj- 
pierwszy kongres monarchów (1808). Do najnowszej epoki zaliczamy kon- 
gresa: w Wiedniu (1814 i 1815), w Paryżu (1815), w Akwizgranie (1818), 
w Karlisbadzie (4819), w Wiedniu (od 1819 do 1820), w Troppawie (1820), 
w Lajbach (1824), w Weronie (1822), w Paryżu (1856), których zadaniem, 
m wyjątkiem obu paryzkich, nie było zakończenie wojen, ale uspokojenie in- 
nych gwałtownych wstrząśnień, albo zapobieżenie im. W Ameryce odbył się 
w 1824 r. bezskuteczny kongres w Panama. F. H. L. 

Kongrewski druk, wynalazł Wiliam Congreve (1772—1825), znany wy- 
nalazoa rakiet jego nazwę noszących, a to pospólnie z mechanikiem Donkinem 
i jego wspólnikiem Wilksen, w Londynie r. 1824. Jest to ulubiony druk kolo= 
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rami. Pomysł ich usunął trudność w używaniu rozlicznych form i wielokro- 
tnego odtłaczania arkusza. Pomysł zasadzał się na użyciu kilku blach na raz 
złożonych tak, iż jedną stanowiły całość. Тут sposobem dawały różnokoloro- 
we odciski jednocześnie. Długi czas druk kolorowy zastosowywano tylko przy 
odbijaniu banknotów, etykiet towarowych, ogłoszeń і t. р. W Anglii dopiero 
rozwinięto drukarstwo w tym kierunku na większą stopę, aw Niemczech Schäf- 
fer w Frankfurcie nad Menem, wydaniem kolorowego: Ojcze nasa, zwrócił па 
zakład swój uwagę. Егапсуја nie pośpieszała naprzód, mimo iż Didot і Gau- 
chard ulworzyli w tym celu Imprimerie połycrome. Głównie zasilali się oni 
ornamentami przejętemi od Напеја i Neumanna. Inne drukarnie wyłącznie 
z Niemiec sprowadzały blachy kongrewskie. Neumann w Frankfurcie, Hänel 
w Magdeburgu, Нааѕе w Pradze, Teubner i Hirschfeld w Lipsku, Пазрег 
w Carlsruche i Zabern w Moguncyi sztukę tę podnieśli do wysokiego stopnia. 
Drukarstwo kolorowe dosięgło szczytu wynalazkiem Auera, w cesar. drukarni 
w Wiedniu przed laty dziesięciu. E. 

Kongrewskie race, ob. Congreve (sir Wilhelm). 

Kongsberg, największe miasto górskie w Norwegii, w dyjecezyi Chri- 
stiania, w ciasnej kotlinie Lauv еп, u podnóża góry Jonskunden (2,800 stóp), 
siedlisko norwegyskiego urzędu górniczego. mennicy królewskiej; posiada gi~ 
mnazyjum, fabrykę broni, sukna, gorzelnie i 4,900 mieszkańców. Początek 
swój zawdzięcza to miasto odkrytym w r. 1623 kopalniom srehra, wyzyskiwa- 
nym znów od 1845 r.. jedynym w Norwegii. Kopalnie te dostarczają czyste- 
go srebra niekiedy przeszło 40,000 funtów; najlepsze szyby są w stronie za- 
chodniej rzeki Lanvcn, w paśmie Stor-Aasen, dlugićm па 3 mile, a równole- 
głóm do rzeki od północy ku południowi. Częstokroć znajdują się tu wielkie 
bryły czystego srebra, jak np. w 1630 roku znalezione bryłę ważącą funtów 
240, wr. 1666 funtów 506, a w r. 1834 funtów 720, czyli 1,443 grzywien, 
wartości 13,000 talarów. Е. И. L. 

Koni (Teodor), spółczesny autor rossyjski, urodzony w Moskwie г. 1814; 
nauki pobierał w tamecznym uniwersytecie; od r. 1834 wykładał historyję po- 
wszechiną w pierwszym korpusie kadetów (w Moskwie), biorąc w tymże cza- 
sie udział w czasopismach literackich w Moskwie wydawanych, jak np.: Tele- 
skop; Mołwa (Wieść) i Afhenaeum. W r. 1836 przeniósł się do Petersburga, 
gdzie się poświęcił głównie literaturze dramatycznej, już to przekładając z ob- 
cych autorów, juž to pisząc sztuki oryginalne, których liczba okolo 50 wynosi; 
dawane były z wielkićm powodzeniem na scenie rossyjskiej, a niektóre dotąd 
się jeszcze utrzymują. Z lych na wzmiankę zasługują: a) Lokale petersburg- 
skie; b) Teresa; c) Student artysta; d) Radcy honorowi; e) Dziewczyna hu- 
zaremit.d. Ойг. 1840 wydawać zaczął czasopismo: Panteon teatru rossyj= 
skiego i wszystkich europejskich, które w czasie późniejszym (od r. 1847) 
pod tytułem: Panteonu i repertoaru teatrów wychodziło. Ой г. 1842 w cią- 
gu lat trzech był redaktorem Gazety literackiej. Wydał nadto kilka dzieł dla 
dzieci i młodzieży, jak np.: Swiat malowniczy; przełożył z Thiers'a, Historyję 
konsulatu i cesarstwa we Francyi; napisał Ніхіогује Fryderyka 1; Przegląd 
przemysłu reękodzielnego w Rossyź i wiele innych. Ј. Sa... 

Koniaczów, wieś w obwodzie Przemyskim, powiecie Jarosławskim, para- 
fija obrządku łacińskiego w Jarosławiu, obrządku grecko-unickiego w Suro- 
chowie, obszaru ziemi 457 mórg, ludności 140; wieś ta należała niegdyś do 
ordynacyi Jarosławskiej, ostatni Koniecpolski odstąpił ją królowej Maryi Kazi- 
mirze, później przeszła na Czartoryskich, obecnie należy do Badenich. 

K. Wid. 
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Koniasz (Antoni), pisarz czeski, jeden z najgorliwszych kaznodziei towa- 
rzystwa jezusowego w Czechach; urodzony w Pradze 1691, zmarły 1760 r.; 
obowiązki missyjonarskie pełnił przez lat trzydzieści siedm z taką żarliwością, 
że nie raz, mimo słabowitego zdrowia, miewał codzień po pięć kazań, na 
przemian w języku czeskim i niemieckim, aż do wyczerpania ostatnich sił, tak 
iż często musiano go znosić z kazalnicy w stanie zupełnego omdlenia; celem 
zaś rozezułenia słuchaczy, używał rozmaitych środków zmysłowych, jak np. 
łańcucha, którym opasywał sobie szyję, ile razy miał kazać o sądzie ostatecz- 
nym; do czego zresztą dobierał takich wyrażeń i obrazów, zwłaszcza przy 
opisywaniu mąk piekielnych, że nie jednego słuchacza przyprawił o utratę ro~ 
zumu. Gorliwość jednak ta nie ograniczała się na samych tylko słowach, bo 
w żarliwości swojej o wykorzenienie w Czechach kacerstwa ewangelickiego, 
spalił 60,000 książek czeskich i zniszczył drukarnię br. Szporka, Z czego się 
sam do śmierci chlubił. Wydał: 4) Pisniczki ò tajemslwi wiry, dilem xe starych 
rukopisů dilem od nieho złożene (Kralowy Hradec, 1740, w języku niemiec- 
kim, a w Pradze, 1760 r. po czesku); 2) Pisnie na ewangelia nedielni celého 
roku spolu na ewangelia w pondieli a w ошегу welikonoczni a swatoduszni 
it. d. (Praga, 1760); 3) Rozmlouwani o pochybné artikule zwłasxtie w Cze- 
chach (Praga, 1728 r.); 4) Jedina choti Berdnkowa.... twszeobecna Rzimskń 
Cirkew i t. d. (Kralowy Hradec, 1733; Praga, 1755 r.); 5) Postilla aneb celo- 
тост wykładowe na wszecky nedielni а swaleczni episzloly, tê% ewangelia 
i. t. d. (Praga, 1756); 6) Prawa katolickych rodiczń, werchnośsli, hospodarznu, 
ditek, czeladky moudrost ( j. spasitedlna sprawa, jakhy rodiczowe, werchnosti 
а hospodarzowe mabożnie mieli cely dům a sebe sprawowali (Praga, 1636, 
1738, a dziesiąty raz 1756 r. w języku czeskim i niemieckim); 7) Refleriones 
sanctae singulis per mensem diebus salubriter ропаегапаае, latine, bohemice 
el germanice (Praga, 1753 r.); 8) Rogjimani na każdy den w tyhodni % wy- 
kladem otczendsze, pozdraweni angelskėho (tamże, 1754 r). Ad. N. 

Konica, po turecku: Talar Paxzardzik, miasto bolparskie, w pobliżu wąwo- 
za Bałkańskiego, zwanego Tatar-Bazardźskim, nad rzeką Магуса w Rumelii; 
liczy 10,000 przeszło ludności. Ad. М. 

Konicz (Tadeusz), malarz, rodem z Kleparza, przedmieścia Krakowa. 
W młodym wieku przyjęty do posług kuchennych na dworze biskupa krakow= 
skiego Andrzeja Załuskiego, okazał wrodzoną zdatność do rysunku. Biskup, 
dostrzegłszy to, oddał go do szkół, wziął w opiekę i zachęcił, aby się тајаг- 
stwu poświęcił i swoim kosztem wysłał do Rzymu. Nie zawiódł nadziei czci- 
godnego biskupa, wykształcił się rychło na znakomitego artystę. Powróciwszy 
do ojczyzny, wybornemi tworami swego pędzla ozdobił świątynie pańskie. Po 
śmierci Załuskiego opuścił kraj i wyjechał do Rzymu. Sława jego doszła 
wkrótce do wiadomości króla hiszpańskiego, do którego dworu powołany z0= 
stał i tamże w późnej starości Życia dokonał. Na obrazach podpisywał się 
z niemiecka Tadeus Kuntze. Konicz należy do artystów wyższego rzędu, 
znawcy zachwalają w nim pewność rysunku, biegłość w zasadach kolorytu 
i miły uklad kompozycyi. W katedrze na Wawelu, missyjonarzy, na Skałce, 
bonifratrów, na Kazimierzu i w klasztorze norbertanek na Zwierzyńcu w Kra- 
kowie, są jego obrazy. W galeryi króla Stanisława Augusta były jego obra- 
zy: Morderstwo Ammona syna Dawida przez Absałona; Młodzieniec pozna- 
jący błędy rozpusty; Fortuna i Ucieczka do Egiptu. Spis dokładny wszystkich 
prac Konicza podaje Ed. Rastawiecki: Słownik malarzcw polskich (tom 1, 
Warszawa, 1850). 
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Koniczyna (Trifokium Tourn.), rodzaj roślin pastewnych pospolity i po= 
wszechnie znany, a w gospodarstwie bardzo ważny, obejmuje kilka gatun- 
ków krajowych i jeden zagraniczny, które się na paszę siewają. Wszy- 
stkich znów gatunków, dziko na całej kuli ziemskiej dotąd poznanych jest 150, 
aztych 19 na Polskę przypada. Wszelkie zaś koniczyny odznaczają się: 
liśćmi zawsze z trzech listków złożonemi i na wspólnym ogonku osadzonemi; 
kwiateczkhami drobnemi, czerwonemi, białemi lub żółtemi, w główkę kulistą 
Іар podłużną skupionemi; koronami motylkowatemi, wraz z kielichem trwałemi, 
to jest przy dojrzewaniu owoców nieodpadającemi: wreszcie strączkami 
jajowatemi, 1—2 nasionowemi, rzadko 3—4 nasionowemi i prawie niepęka- 
jącemi. Rodzaj koniczyn w ogólnym układzie roślin, należy do tak zwa- 
nych motylkowatych (Papilionaceae), do której także łubin, espacerta, lu- 
cerna, nostrzyk, wyka, groch i różne groszki gospodarskie należą, a to 
z przyczyny, że wszystkie koronę kwiatową do niby lecącego motylka podo- 
Бла mają. U Linneusza znów koniczyna mieści się w gromadzie dwuwiąz- 
kowej czyli 17-е), gdzie pręciki we dwie wiązki się zrastają. Lubo wszy- 
stkie gatunki koniczyn zdatne są na pasze, powszechnie jednak uży- 
wanych i pe gospodarstwach dla tego siewanych jest sześć. Z tych 
najpospolitszą jest koniczyna łakowa czyli czerwona (Trifolium pratense 
Lin.), rosnąca dziko wszędzie po łąkach i wszelkich trawnikach, a prócz 
tego siewana od gospodarzy po polach na paszę, niekiedy na wielkich 
przestrzeniach. Uprawiana niczem się od dzikiej nie różni, chyba bujnością 
wzrostu, zwłaszeza kiedy grant gipsem posypiemy. Jest ona trwałą, ale 
właściwie po polach ze zbożem zasiana, daje przez % lata dobre plony, 
w 3 zasi4 roku zazwyczaj niszczeje i ginie, gdy tym czasem dzika trwa 
ciągle. Koniczynę sieją pospolicie gęsto, bo po 3 garnce na mórg (па wio- 
snę); a za pierwszóm lub najwięcej drugióm zsieczeniu, wypuściwszy ją na 
ćwierć łokcia, naraz potem wszystko zorywają i natychmiast pszenicę sieją, 
bo w óweząs koniczyna za nawóz zielony służyć może i pole dobry plon psze- 
nicy wyda, Koniczyna na nasienie zostawiona powinna zupełnie dojrzeć, 
a zebrana młóci się najlepiej na tęgim mrozie lub w lecie. kiedy ją па wań- 
tuchach dosuszać będziemy. Koniczyna czerwona daje najwyborniejszą 
paszę dla wszelkiego bydła i Żadne gospodarstwo, chociażby najlichsze, 
obejść się bez niej nie może. Wszelkie nazwy dodatkowe dla koniczyny 
czerwonej łąkowej, jak np. styryjska, hiszpańska, brabancka, holenderską 
it. p, oznaczają tylko pierwotne pochodzenie nasienia, ale ga'unku botani- 
cznego nie zmieniają. Drugi gatunek pospolity jest koniczyna biała (Tri- 
follum repens Lin.), o główkach kwiatowych białych, a łodyżkach ścielących 
się po ziemi. Jest to gatunek w stanie dzikim jeczcze pospolitszy od czerwonej; 
rośnie na najlichszych gruntach; jest trwały i ma ten przymiot, że gdzie się raz 
dobrze zaweźmie, pomimo częstego przygryzania i przydeptywania przez by- 
dło, odrasta ciągle i ztąd do bardzo pożytecznych roślin pastewnych nalezy. 
W ogrodach dobrze nią trawniki podsiewać, bo ma łodyzki kolankowate nazie- 
mne, korzeniopustne, a z każdego kolanka listki wypuszczające i przezto gęstą 
darń tworzące. Trzeci gatunek pastewny jest koniczyna cielista (Trifolium 
hybridum Lin.), niewiedzieć dla czego po cennikach handlowych szwedzką 
przezwana, kiedy ona i u nas wszędzie po wilgotniejszych łąkach jest pospoli- 
18. Ma główki kwiatowe białe, potem różowiejące w ten sposób, że w środ- 
ku pozostają białe a od dołu różowieją. Gdzie jej nie brak po łąkach, tam 
pszczoły dużo miodu zbierają, a nawet sama ma mocny miodowy zapach. 
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Należy do trwałych, a kwitnie tak jak i poprzednie gatunki od Czerwca do 
późnego Września włącznie. 7 sianem zebrana podwyższa jego wartość, 
a przymioty posiada koniczyny czerwonej i białej. Grunta lubi piasezyste 
wilgotne, a siana umyślnie, gdzie warunki sprzyjają, daje dwa plony na rok 
wyborne. Do zagranicznych pastewnych gatunków koniczyny zalicza się 
tak zwana inkarnatka czyli koniczyna purpurowa (Trifolium incarnatum 
Lin.). Pochodzi опа z południowej Europy i od niejakiego czasu przez pi- 
sma rolnicze bardzo zachwalana, chociaż jest to roślina doroczna i tylko 
w cieplejszych od naszych krajów na zimę sianą być może. Daje przez rok 
tylko jeden plon, a najwyżej drugi, ale już bardzo lichy i wymaga dobrego 
ciepłego gruntu, Za inkarnatką przemawia to, że o dwa lub (rzy tygodnie 
wcześniej od koniczyny zwykłej czerwonej kwitnie, a zalem bydło na przed- 
nówku w paszę zaopalrzyć już może. Poznać ją można ро kosmatości jaka 
cata roślinę pokrywai po główkach kwiatowych walcowatych czyli obłych, pięk= 
nej purpurowej barwy. Wreszcie koniczyna zóla (Tryfolium agrarium Lin.) 
i koniczyna polna czyli tak zwane Moteczki (Trif. arvense Lin.), bywają 
również czasami na paszę umyślnie siewane, a w stanie dzikim pierwsza po 
suchych lasach, druga zaś po polach piasczystych do hardzo pospolitych 
należą. Trifolium filiforme Lin., Т. proncumbens Liu., Т. fragiferum Lin. 
ż Т. montanum Lin., są (0 gatunki z flory krajowej dosyć pospolite. Rzadsze 
znów: Trifolium alpestre Lin., Т. medium Lin., Т. rubens Lin. і Т. ochroleu- 
cum Lin. Do pewnych zaś tylko miejscowości ograniczające się, są: 
Trifolium spadiceum Lin., Т. Байит Schreb., Т. pannonicum Jacq., Т. am- 
biguum M. Bicb., T. diffusum. Ehrh. i T. vcespilosum Savi. Miedzy temi 
wszystkiemi koniezami czyli koniezynami są niektóre wcale ріске i duże 
gatunki, jak np. Trifolium incarnatum, Т. rubensi Т. pannonicum, tak że 
mogą za ozdobę służyć; posiane przeto w kląbie w ogrodzie wielce przy- 
stroić ga mogą. Nakoniec takie nazwy, jak koniczyna melilotowa, koniczy= 
na chmielowa lub koniczyna komonicowa, po cennikach nasion pastewnych 
przytaczane, nie należą do rodzaju koniczyny, ale do rodzaju nostrźyka (Meli- 
lotus), lucerny (Medicago) i komonicy (Lotus), i tylko przez nieznajomość 
przedmiotu zamieszczane bywają. F. Be. 

Konieczki, rodzina herbu Lew: herb ten opisuje Niesiecki. Na tarczy 
lew w lewa stronę głową obrócony, z wywieszonym językiem, na dwóch tyl-- 
nych nogach wsparty stoi: przednią prawą łapę niżej, lewą wyżej trzyma. 
Ogon aż nad głowę zadarty. Nad hełmem korona i lew (akiż. "Tym się her- 
bem pieczęlują Von Ende Копісссу w Prusiech, z których jeden za czasów 
Niesieckiego mieszkał w Krakowskiem pod Olkuszem. 

Koniecpol, miasto prywatne w gubernii Warszawskiej, w powiecie Piotrkow = 
skim, nad dwoma rzekami Pilicą i Białką położone. Oprócz tych, przepływa 
jeszcze pod miastem strumień zwany Rudawka, który w stanic zwykłym ma 
głębokości pół stopy, szerokości stóp 10, lecz podczas wezbrania dochodzi głę— 
bokości stóp 6, szerokości 40 stóp. Przez miasto przechodzi trakt pocztowy 
częstochowsko-kaliski i szosa prowadząca do stacyi kolei żelaznej Kłomnice, 
Odległe jest od miasta Lelowa 1 i pół mili. Gniazdo znakomitej niegdyś ro- 
dziny Koniecpolskich, założone zostało w r. 1443 i wyniesione na miasto, па 
mocy przywileju erekcyjnego króla Władysława Jagieły. Zygmunt August 
ustanowił w r. 1589 pobór mostowego na korzyść miasta, wyznaczył 4 jarmar= 
ki, targi tygodniowe, które to przywileje potwierdził w r. 1600 Zygmunt III. 
Jan Kazimierz przywilejem r. 1649 uwolnił Koniecpol od konsystencyi wojsko- 
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wych; zaś Jan Ш w r. 1674 od wszelkich ciężarów, chcąc przyjść w pomoc 
zniszczonemu przez wojny miastu. Nakoniec król Stanisław August w roku 
1774 nowe nadał w jarmarki i targi tygodniowe wznowił Stanisław Koniecpol- 
ski, kasztelan krakowski, heiman w. koronny, zawdzięczając wybawienie swo- 
je я ezierolelniej niewoli tureckiej, fandował tutaj w r. 4644 wspaniały kościół, 
m ciosu w kształcie krzyża wystawiony: zaś Jan Koniecpolski, ostatni tego 
imienia poiomek, missyję tu jeznicką zaprowadził. Pod tem miastem zaszła 
w dniu 24 Listopada 1708 r. krwawa walka, smutny skutek domowych niezgód. 
Jan Rybiński i Ludwik Pociej podskarbi w. litewski, stronnicy Augusta И, sto- 
jąc tu obozem z 8,000 wojska, napadnięci zostali przez Józefa Potockiego wo- 
jewodę kijowskiego, hetmana w. koronnego, przyjaznego Leszczyńskiemu i ró- 
wneż siły mającego. Pierwsi jednak przemogli, zdobywszy 7 dział i kilka 
chorągwi; 2,000 ludzi legło na pobojowisku, a więcej dostało się w niewolę. 
Mogiły dotad widoczne są pomnikami tego bratniego krwi rozlewu. Koniecpol 
był pózniej własnością Czapskich, wreszcie w posagu przeszedł w dom Potoc- 
kich, dziś należy do hrabiego Henryka Potockiego. Teraźniejsza ludność jego 
wynosi w ogóle 1,093 głów, między któremi jest chrześcijan 1,056, sta- 
rozakonnych 817, utrzymujących się z rolnictwa, handlu i rzemiosł Do- 
mów murowanych ma 60, drewnianych 142; do znaczniejszych budowli 
należy kościół parafijalny murowany i kaplica. Szpital miejski pod tytulem 
świętej Joanny, ma 18 łóżek. Dom murowany dla szkoły elementarnej, sz0- 
pa na narzędzia ogniowe i tartak, Fabryki należące do kompanii hrabiego 
Potockiego, Stępkowskiego, Schindlera i Kwiatkowskiego znajdują się tutaj: 
żelaza kutego na sposób angielski czyli tak zwane pudlingarnie i hamernia mie- 
dzi równiez z walcami. Wszystkie te budowle ubezpieczone są na summę rsr. 
54,980.  Cechów rzemieślniczych jest 5, to jest szewcki, krawiecki, kowalski, 
stolarski, rzeżnieki, posiadające przywileje Koniecpolskiego, hetmana w. kor. 
Fabryki zajmują 32 robotników, wyrabiają zaś przecięciowo rocznie blachy 
żelaznej pudów 5,766, blachy miedzianej padów 1.500, żelaza kutego pudów 
1,250, warlości podanej na rsr. 41,638; maferyjały surowe sprowadzane Są: 
żelazo z Końskich, miedź z zagranicy. Władze miejscowe składają się z ma- 
gistratu, expedycyi poczt, rady szczegółowej szpitalR ś. Joanny i opiekuna 
szkoły. Jest tu szkoła elementarna rządowa i 2 szkółek prywatnych, apteka. 
Jarmarków odbywa się 6 do roku, targi są tygodniowe. F. M. S. 

Koniecpol Nowy, miasteczko niegdyś w województwie Bracławskićm, teraz 
w gubernii Podolskiej nad rzeką Bohem położone. Stanisław Koniecpolski, ka- 
sztelan krakowski, hetman w. koronny, przemieszkiwał czasami w zbudowa- 
ném przez niego (бт mieście, gdzie z jego polecenia, znakomity inżynier fran- 
cuzki w służbie polskiej zostający Wilhelm Beauplan (ob.), założył w r. 1634 
twierdzę. Nie miłem okiem spoglądali na to dzieło Turcy i w celu jej zniwe- 
czenia często Tatarów nasyłali. Majętność ta stała się własnością Lubomir- 
skich, a potem Szołajskich. Z mocnej niegdyś warowni pozostały teraz tylko 
szczątki wałów i opodal stojący nad Bohem słup ciosowy я napisem Koniec 
Polski. 

Koniecpoiski, ród starodawny w Polsce herbu Pobóg i zasługami w Rze- 
czypospolitej slynny. Gniazdem jego było województwo Sieradzkie, zkąd od 
Koniecpola, Koniecpolskich przybrał nazwisko. Na początku XIV wieku, Bar- 
tosz Paprocki wymienia Przedborwa z Koniecpola, generała wielkopolskiego 
1309 r. Dlugosz wspomina Jakóba, wojewodę w r. 1400, że był przy założe- 
niu akademii krakowskiej. Wystawił on swym kosztem chorągiew z herbem 
rodzinnym, z ludzi rycerskich, z którą pod Grundwałdem stawał. Zona jego 
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Kochna, ur. 1427 r., stawała jako świadek niewinności królowej Zofii, którą Ja- 
giełło miał w podejrzeniu. —Jan z Koniecpola, kanclerz wielki koronny, z sej- 
mu korezyńskiego z gronem dostojników wybrany od Wladysława Jagiełły 
w poselstwie na konsylijum bazylejskie wysłanym został; przybywszy do Po- 
znania, otrzymawszy wiadomość o śmierci tego króla, wraz z Zbigniewem 
Oleśnickim wrócić musiał. Niedługo, w r. 1434, z marszałkiem wielkim ko- 
ronnym, przeznaczony w poselstwo do Zygmunta cesarza, w celu zawarcia 
pokoju i matżenstwa królewskiego z arcyksięzniezką rakuską. Cesarz uprzej- 
mie przyjął posłów polskich, ale zarazem czynne koło nich zabiegi rozpoczął, 
aby mu opiekę chociażby pozorna nad młodym królem Władysławem ofiarowali. 
Ale ci wręcz odmówili. Na zjeździe z panami węgierskimi w Kezmarku, ro- 
ku 1436, pokój szczęśliwie zawarł. Króla Władysława w r. 1440 w licznym 
a świetnym orszaku odprowadzał na tron węgierski. Kiedy pod Warną zgi- 
паї ten król bohaterską śmiercią, Jan z Koniecpola kilka razy był wysyłany do 
Kazimierza, książęcia litewskiego, zapraszając na tron polski. W r. 4447 na 
zjeździe w Wieluniu, między Szląskiem a Wielkopolską pokój na lat 10 ułożył, 
w następnym roku w Chocimie odbierał w imieniu króla Kazimierza przysięgę 
wierności i homagium od Piotra hospodara wołoskiego. Pod trzema królami, 
Władysławem Jagiełłą, Warneńczykiem i Kazimierzem, jako kanclerz wielki 
znakomite usługi oddał Rzeczypospolitej. Umarł d. 26 Marca 1455 r. Dru- 
gosz wspomina jego wdowę Dorotę z Sienna herbu Dębno, która królewnę Ja- 
dwigę, poślubioną Jerzemu księciu bawarshiemu, z wielką okazałością odprowa- 
dzała do Bawaryi. —Z tego rodu godni wspomnienia: Przedbor, kasztelan san- 
domierski, 1445 r. przez króla Kazimierza Jagiellończyka mianowany wodzem 
szlachty ruskiej, do uśmierzenia niepokojów na Wołoszczyznie przeznaczonej; 
wyruszył na czele ich chorągwi, hospodara Bogdana wojska rozbit, który uszedł- 
szy w lasy, błagał o pokój i przymierze. Przedbor przyjął prosby jego, z wa- 
runkiem składania królom polskim eorocznej daniny, i gdy wracał, w ciasnej 
drodze u Krasnego Potoku wiarołomny Bogdan napadł zdradziecko.  Przedbor 
dzielnie Wołochów odparł, do ucieczki przymusił, ale wielu męznych towarzy- 
szów broni utracił. —Alerander, wojewoda sieradzki, od lat młodych zawodowi 
rycerskiemu oddany, w twardej szkole księcia Konstantego Qstrogskicga wycho- 
wany, w r. 1580 na wyprawie moskiewskiej ze Stefanem Batorym świetnie się 
odwagą odznaczył. Takiej powagi u książąt Ostrogskich doznawał, żo gdy 
m powodu działów pomiędzy braćmi niezgoda powstała i rozjątrzenie tak wiel- 
kie, że miało przyjść do krwawego starcia, sędziwy książe Konstanty wezwał 
Alexandra Koniecpolskiego na polubownego sędziego. We trzy tygodnie po- 
trafił uspokoić zawziętość, a dział sprawiedliwy urządziwszy, do zgody nakło- 
ni. Trzymając z Janem Zamoyskim przeciw partyi austryjackiej, wspierał na- 
stępnie króla Zygmunta Ш w wybuchłym rokoszu Zebrzydowskiego. Kiedy 
wezwany, już w sędziwych latach na pomoc, wybierał się da Warszawy z cho- 
rągwiami swemi, nie dozwolił, aby syn Staniaław (ob.) jechał z nim razem. 
„Mój Stanisławie, rzekł, ja póki na koniu siedzić mogę, królowi panu miłości- 
меши służyć chcę i przy dostojeństwie jego gotowym umrze, ciebie na krwie 
braci swej zaprawiać nie chcę, niech cię Pan Bóg chowa do usługi ojczyzny na 
dalsze lata.” Umarł 1609 r., pochowany w Koniecpolu. —S/anisław, syn pier- 
worodny poprzedzającego, kasztelan krakowski, hetman wielki koronny. W dzie- 
wiątym roku życia na naukę do Krakowa wysłany, w młodych lalach szkoły 
ukończył. Oddany do dworu królewskiego, vrodną postacią, dowcipem, zna- 
komitym rodem i majątkiem prędko zwrócił na siebie uwagę. Jako starosta 
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wieluński wysłany w poselstwie do Francyi, za powrotem mianowany został 
podstolim koronnym. Przy oblężeniu i dobyciu Smoleńska i w ciągu całej wy- 
prawy tak się odznaczył i i przypadł do serca sędziwemu hetmanowi wielkiemu 
Żółkiewskiemu, że mu oddał własną córkę w małżeństwo. Otrzymawszy bu- 
lawę polna, towarzyszył teściowi swemu w nieszczęśliwej wyprawie pod Ce- 
соге (ob. Сесога). Kiedy buntem swawolnych rozerwano tabor 1620 roku, 

a Koniecpolski usłyszał głosy: „Uehodzą hetmani,” on odezwawszy się wiel- 
kim głosem, że jest i nie ucieka, zeskakuje z konia i szablą krzyczącego przebija. 

Popłoch rozpędza ostalnie szyki, Koniecpolski pieszo przybiega do Żółkiewskiego, 
który szedł wsparty na ramionach wiernych towarzyszów, chwyta konia, który 
siał w pobliżu i podaje starcowi, aby się ocalił. Żółkiewski spokojnie mu od- 
rzekł: „Proszę cię, ty wsiądź nań a uchodź, meliori fortunae na usługę Rze- 
czypospolitej serva te, a ja swym tuławem do ojczyzny nieprzyjacielowi niechaj 
drogę zawalę.? Ale nie posłuchał tej rady Koniecpolski, przemocą wsadził he- 
{шапа wiclkiego na konia, okrywszy go deliją hajducką. Zołkiewski rzucił się 
w ilum Turków największy i zginął, Koniecpolski z Hermanem Denhoffem, 
Złotopolskim, Kuczyańskim, Zbigniewem Siluickim i z 10 żołnierzami, z łu- 
kiem w rękn a szablą na temblaku, pieszo postępują naprzód. Denhoff kulą 
trafiony, pada bez ratunku. Koniecpolski z sześcią towarzyszami dobił się do 
lasu, ale lu został wzięty do niewoli. Zaprowadzony do Stambulu, ciężkie 
więzy pohańców znosił mężnćm sercem, chociaż mu bólem zadrzało, gdy usły- 
szał walkę, którą staczał dzielny książe Samuel Korecki (ob.) z mordercami swymi, 
i upadek konającego towarzysza broni. Cztery lafa przebył w jassyrze, przez 
ten czas wyuczył się po arabsku і tatarsku, za wdaniem się króla uwolniony, 
po powrocie do ojczyzny, krwawo się pomścił swej aiewoli. Pad Satanowem 
i Dźwinogrodem r. 1624, а pod Martynowem 1626 r. potężnie Tatarów rozgro- 
mił. W ostatniej walce Kantymir 30,000 Tatarów utracił. Zygmunt Ш za te 
zwycicztwa dał mu wielką po Zółkiewskim buławę. Wezwany do Prus prze- 
ciw Szwedom, przywrócił przewagę upadającą oręża polskiego. Pod Hamer- 
sztynem w Pomeranii całe pułki w niewolę zabrał, i 37 chorągwi szwedzkich 
zdobytych, w tryjumfie do Warszawy wprowadził, które dla pamieci potomnych, 

w kościele katedralnym ś. Jana zawieszone zostały. Ро śmierci Жур munta MI 
г. 1638, ruszywszy na Podole, najezdniczych Tatarów na granicy już Wołoch 
dopędza, rozbija i bogaty plon odbiera. Pięćdziesiąt tysięcy Turków i Tatarów, 
pod baszą Abazym, ciągnących na Kamienice Podolski, zwycicza i odpiera. Wie- 
dząc zaś, ze powodem najazdów tatarskich i wypraw tureckich głównie była 
swawola Kozaków, wystawił silną twierdzę Kudak (ob.) przy Dnieprze, na po- 
wstrzymanie zaporozkich wypraw w granice snłtana. Ostatnie jego zwycięz= 
iwo było pod Ochmatowem 1644 r., gdzie 40,000 Tatarów strasznym pogro- 
mem rozbił. Umarł? w r. 1646 w majętności swojej Brodach. Po trzykroć 
związki małżeńskie ponawiał. Pierwszą żoną była Zólkiewska, drugą Kry- 
styna Lubomirska, trzecią Zofija Opalińska córka, Andrzeja wojewody poznań- 
skiego. Zbytnia miłość rozkochanego starca do ostatniej pięknej i młodej mał- 
zonki, była powodem rychlejszego jego zgonu. Znakomita to dziejowa postać, 
mająca prawo liczenia się do rzędu pierwszych wojowników okresu panowania 
Zygmunta HL Długie pociągłe oblicze, diugi nos, oczy wydatne, czoło wy- 
niosłe, wąs zawiesisty i wspaniała broda, przypominają w Koniecpolskim staro- 
2у(пе typy polskie. Był tak silnym i tak zręcznie łuk ciągnąć umiał, że żela- 
та zbroję strzałą z daleka puszczoną przeszywał W mowie zająkiwał się, 
ztąd o nim rycerstwo zwykło mówić: „Pan Stanisław wprzód uderzy niź wy- 
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mówi.” Miał cnotę wielkich wodzów, że długo badał i rozmyślał za nim na 
nieprzyjaciela uderzył, dla tego go Kunktatorem zwano. Kiedy Władysław 
ТУ order Niepokalanego poczęcia Panny Maryi chciał wprowadzić do Polski, 
silnie się całą swoją powagą temu oparł, jako rzeczy przeciwnej równości szla- 
checkiej. W Konieepolu wspaniały kościół pod wezwaniem ś. Stanisława zhu- 
dował; miasto Brody tak silnie uforityfikował, ze potrafiły się później oprzeć 
szturmom kozackim; akademiję w témže mieście założył. W Barze zamek 
wzmocnił i samo rozszerzył miasto. Obwiniają go o zbyt surowe postępowa- 
nie z Kozakami i ludem ukraińskim. przez co umysły rozjątrzał i do zemsty za- 
pałał, Będąc panem wielkich na Ukrainie włości, gdziekolwiek Ind podburzo- 
ny znalazł, dowódzeów na pale, ćwiertowanie i szubienicę skazywał, osady 
w perzynę obracał. Na łożu śmiertełnem żałował. że mając Bogdana Chmiel- 
nickiego w ręku, żywcem go puścił, przepowiadając, że z jego powodu Rzecz- 
pospolita dozna klęsk nie mało.— Alexander, wojewoda sandomierski, syn po- 
przedzającego hetmana i Lubomirskiej, urodził się właśnie w tę dobę, kiedy 
ojciec jego w bitwie pod Cecorą wzięty do niewoli został. Na pociechę wię- 
źniowi małżonka portret dzieciny do Konstantynopola przesłała. Odebrawszy 
staranne wychowanie, wysłany za granicę, bawił na dworze cesarza Ferilynan- 
da ШІ następnie przyjąwszy służbę w wojsku obcych, w Niemczech i Hollan- 
dyi walczył, odznaczając się szczególną odwagą. Tytuł księcia mając nadany 
sobie od Ferdynanda, nigdy go nie użył. Powróciwszy do ojczyzny, wraz 
z ojcem bił się z Tatarami pod Ochmatowem, następnie pod Merłem. Po śmier- 
ci rodzica, pod Tomaszpolem i Konstantynowem rozbił tlamy zbuntowanych 
Kozaków. W pamiętnej walce pod Beresteczkiem pierwszy bój rozpoczął 
i ostatni po zwycięztwie wracał z pola. W powstaniu Chmielnickiego wiele 
dóbr na Ukrainie utraci. Za panowania Jana Kazimierza, w powszechnym 
obłędzie szlachty, przeszedł na stronę najezdniczego Karola szwedzkiego, ale 
wkrótce, gdy poznał zdradliwe jego zamiary, wrócił do prawego króla i wier- 
nie a dzielnie sprawę jego i ojczyzny wspieral, walcząc odważnie i z poświę= 
ceniem. Umarł w r. 1659. Na synu jego Stanisławie, kasztelanie krakow- 
skim, linija tego rodu Koniecpolskich po mieczu wygasła. (К. Niesiecki, (ош 1, 
Pamietniki o Koniecpolskich, przyczynek do dziejów polskich XVII wieku, 
wydał Stanisław Przyłęeki, Lwów, r. 1842. Jest to zbiór równie dokładnych 
jak ważnych i zajmujących wiadomości i szczegółów o (е) historycznej rodzinie). 
К. WŁ W. 

Konieczkiewicz (Kassyjan), dominikan, ś. teologii prezeniat, professor 
w seminaryjum krakowskićm, wydał z druku: Zycie %achodnich krajów aposto- 
ła 5. Wincentego Ferreryjusza, wyznawcy zakonu kaxnodziejskiego, przez 
K. A. Teolego, przekład z włoskiego (Kraków, 1750 r., w 4-ce). Dzieło to 
wazne jest do hisloryi domu Odrowążów, gdyż umieszczona w nićm dedyka- 
суја do 8. Jacka, obejmująca 75 stronnie, opisuje całą jego familije, senealogiję 
i wszystkich herbownych tego rodu. Mnóstwo także miedziorytów, wystawia- 
jących różne cuda świętych, ozdabia tę ciekawą ksiązkę. Е. М. 8. 

Konieh, ob. Ikonżjum. 

Kónig (Fryderyk), wynalazca pośpiesznej prassy (ob.), urodzony 17 Kwie- 
inia 1775 w Kisłeben, syn niezbyt ubogiego właściciela domu, zarazem tru- 
dniącego się rolnictwem mieszczanina, zwielzał tamtejsze gimnazyjum i tako- 
we w r. 1790 opuścił, jako uczeń klassy drugiej, a za namową stryja poświęcił 
się sztuce drukarskiej. Od $. Jana 1790 do tejże daty 1795 uezył się jako ze- 
cer w drukarni Breitkopfa i Hartela w Lipsku, gdzie potrzeba wyższego wy- 
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ksztalcenia, skloniła go do gorliwej nauki języka francuskiego i do czytania 
klaszyków niemieckich. Јал podczas nauki swojcj chodził na prelekcyje Pla- 
тега a po jej ukończeniu poświęcił się calkowicie nauce zagranicznych języ- 
ków, historyi, filozofi i literatury nadobuej. P:czém udał się najpierwej 1798 
roku do stryja. typografa i księgarza w Greifswald, następnie na wiosnę 1797 
roku do swojej matki, a ztąd jako czeJadnik drukarskiej sztuki do Halli. Lecz 
wkrótce skleniony przez jednego и przyjaciół swoich lat młodocianych, wraz 
z nim przez rok nezęszczał na uniwersylel w Lipsku. Korzystając z tej spo- 
sobności, jeszcze bardziej wykształcił sic naukowe. Po śmierci maiki wrócił 
znowu 10 Eisleben, dla objęcia majatku w posiadanie i dla założenia tam księ- 
garni. Lecz prze lsięwzęcia jego nie powiodły się. Utraciwszy еле mienie. 
udał się do Wiednia i Petersburga. а ztamtąd w 1806 r. do Łondyna. Ucząc 
się 1 praktykujac drukarską, szinkę, zawczasu obeznany z niedostatecznością 
ręcznej prassy, bii sic z myślą jej ulepszenia i w tym села długo uczył się ma- 
tematyki, a mianowicie mechaniki. Wkrótce leż zaczął próbę zkadowania ma- 
chiny prassowej, ме tak w Niemczech jako i Bessvi pomysł jego miato za nic- 
wykosainy, nie znalazł (eż ani w jednym ani w drugin krajn dostatecznej pod 
(ула względem pamocy. Dopiero w roku 1807 udało mu się wejść w stosnuki 
z londyńskim drnkarzem Th. Bensley, który dostarczył srodków pienięznych, 
polrzebnych na przyprowadzenie do skutku plam Kóniga i na uzyskanie pa- 
tentu, Nieco później przystąpili także do ich tawarzystwa,jako współaczestni- 
cy, londyńscy drnkarze: Ryszard Tayler і 44 Woodfall Około tego czasu 
Kónig wszedł w szczere przyjacielskie i interesowne stosunki iz Andrzejem 
Kryderykien Baner, mechanikiem ze Szinitgariu (urodzony 1739 r.), które 
trwały nieprzerwanie aż do smierci Kiniga. Ро utworzenia się tego związku, 
powoli uzyskano w Anglii aż cztery patenta і zbudowano rozmailego rodzaju 
machiny drukarskie. Pierwszy paient uzyskał Kinig 29 Marca 1810 r. na 
płaską machinę drukarską, która podawała druk na dwóch poziomych płytach, 
podobnież јак prassa ręczna. W Kwietniu 1811 r. odbito arkusz Annudl re- 
gisler za r. 1810, bez zaprzeczenia pierwsza część książki, jaka kiedykolwiek 
na machinie drukowana była. Drugi palent z 30 Października 1814 r. otrzy- 
mała prosła rylindrowa machina drnharska; trzeci, z dnia 23 Lipca 1848 roku, 
ulepszenia pojedyńczych tej części. Rohoty wykonane па alepszonej w (еп 
sposób zwykiej cylindrowej machinie tak były zadawalniające, ze właściciel 
Times'a J. Walter natychmiast zamówił dwie podwójne machiny, takowe wraz 
z machina parowa ustawił w Prantinykouse хучаге i po raz pierwszy 29 Li- 
stopada 1814 r. Tzmes'a na nich wydrukował. Główny artykuł tego dzienni - 
ka w tym samym dnia obwieścił publiczności o nowym wynalazku, Na zasa- 
dzie czwartego palenta z dnia 24 Gradnia 1814 r., który dotyczył, między in- 
nemi, postępowania przy drukowaniu arkasza po obu stronach, pojawiła się ma- 
china do drukowania pieknego verso el recto, ulepszona zwyczajna machina 
drukarska i ulepszona machina podwójna. Pierwszego rodzaju machinę juz 
w абут 1816 r. ustawiono w drukarni Beuslcya i syna i wydrukowano nią, 
między iunemi, drugie wydanie (tómaczenia Biumeubacha: Institutions of phy- 
siology przez Kliotsewa (1818 r.), pierwszą podówczas calkowicie na machi- 
nie odbita książkę. Nieporozumienie zaszle między Benslcyem a Kónig'em 
i Bancr'em, skłoniły tych ostatnich do opuszczenia Angiii i do zaniechania ko- 
rzyści z nzyskiwanych {аш patentów. Wrócili więc do Niemiec, udali się do 
Bawaryi i wsparci przez króla Maxymilijana Józefa, zakupili były klasztor 
prenonsirantów w Oberzel pod Wiirzlurgiem, gdzie urządzili tam pod firmą 
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König i Bauer zakład budowy machin wraz z wszelkiemi przynależytościami, 
gisernią it. p. Ziąd otrzymały najpierwej machiny p'assowe: drukarnia ga- 
sety Hande'go i Spcner'a, oraz drukarnia Decker'a w Berlinie, drukarnia ga- 
zety Allgemeine Zeitung w Augsburgu, a gdy z powoda niejakich zmian uzy- 
«ie prass pospiesznych jeszcze się bardziej upowszechniło, nie było w Niem- 
«czech wkrótce ani jednego większego miasta, w któremby sie nie znalazła 
choć jedna przyna'mniej pośpieszna prassa z warszłałów Kiinie'a i Bauera. 
"Także Кгапсуја, Danija, Moliandyja, Norwegija, Szwecyja, Polska i Rossyja, 
aż do dni dzisiejszych. po większej części sprowadzają sobie pośpieszne prassy 
z tego zakładu. Gdy Коше zmarł 17 Stycznia 1833 r., Bauer na własną rẹ- 
kę bez przerwy prowadził (ак warsztat budowy machin, jako tez i założoną 
w klasztorze Schwurzach fabrykę papieru machinowezo. Do r. 1853 wyszło 
z tego zakładu blisko 496 machin drukarskich. 

König (Jerzy Fryderyk} udwokat hanowerski, znany jako autor i ze swo- 
jego politycznego processu, urodzony 21 Lipca 1781 r. w Enfinghausen w pan- 
stwie Hanowerskiem, kszialcit się w gimnazyjum i uniwersytecie getyngskim 
i po roku 4803 osiadł w Nordheim jako obrońca sądowy. Za czasów królestwa 
Westfalskiego był prokuratorem przy (rybunale w Osterode, po restauracyi zaś 
znowu został obrońcą. Wrażenia, jakich doznał za rządu westfalskiego, wy- 
warty na nim wpływ niezatarty i sprawiły, że w wielu pismach swoich obja- 
wiał niezadowolenie z ustaw i z rządu hanowerskiego, co nakoniec stało się 
dla niego zgubnóm. 7 licznych jego pism do owej epohi nalezących, zasłu- 
gują na wzmiankę: Tymczasowe zgromadzenie stanów (1814 roku); Tortura 
w Hanowerze (1815 r.); O finansach Hanoweru (1816 roku); О kanotrc: — 
skióm sądownictwie (1817 г.); Adwokaci w Hanowerze (1819 rokuj: Nedua 
wieśniaków (1821 r.); Poddaństwo w Osnabrück (1827 r.); Królestwo i re- 
prezenfaryja (Lipsk, 1828 roku). W końcu roku 1830 napisał jako anonym: 
Oskarżenie gavinelu Münster przed opiniją publiczną, petne namiętnej gory- 
czy. Skutkiem wybuchłych roku 4831 niespekojności w Osterode, obwiniony 
wraz z adwokatem doktorem Freitag o podburzanie tudu, został uwięziony, pa 
dłagićm prowadzeniu sprawy, w 1834r. przez kancellaryję w Stade w drugiej 
instancyi, za udział i wzniecenie rozruchów w Osterode i Getyndze, na 15 le- 
tnie zamknięcie w areszcie skazany, która to karę odsiadywał w Emden aż do 
Listopada 1835 r. W więzieniu napisał: O politycznych i miejskich refor- 
mach, wraz % projektem zasadniczej ustawy państwa dla Hanoweru (Brun- 
swik, 1831 r.): Niemieckie listy (2 poszyty, Emden, 1837 r.); później: Che- 
rusk Armin (Lipsk, 1840 roku; i O porządku postępowania kryminalnego 
(Lipsk, 1840 roku). Umarł 15 Maja 1848 roku. 

König (Henryk Józef). znakomity nowellista i romansopisarz, urodzony 
w Fuldzie 19 Marca 1790 r., jaż w roku 1792 stracił ojca, który jako faldajski 
źołnierz stał w Moguncyi. Matka jego, która siebie i syna z szycia utrzymy- 
wała, wychowywała go jak najtroskliwiej w największćm odosobnieniu, w su- 
rowości obyczajów i bezwarunkowej wierze w Kościół.  Pierwiasikowo prze- 
znaczony do krawca, a później zachęcony do nauk przez pewnego nauczyciela, 
który w nim dostrzegł niejakie zdolności, uczęszczał do jezuickiego jeszcze 
gimnazyjum, następnie zaś do nowo uorganizowanego ksiązęco-orańskiego li- 
ceum w Fuldzie, lecz zawarłszy już w 20 roku życia nieszczęśliwe związki 
małżeńskie, musiał zaniechać naukowej karyjery i przyjąć miejsce pisarza 
u mera miasta. Z powodu udziału w amaterskim teatrze, zalecony wielkiemu 
księcia Frankfurtu i ministrowi Benzel-Sternau, otrzymał posadę przy akcyzie. 
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W r. 1816 wystąpienie podczas dramatycznej uroczystości, zjednało mu miej- 
see kurheskiego sekretarza skarbowego w Fuldzie; w tym także charakterze 
przeniesiony został 1819 r. do Hanau. То wybrano go 1832 i 1838 r. na sejm, 
na którym występował z ostrą, lecz odosobniona opozycyją i nowego wyboru 
nie przyjął Ро śmierci pierwszej swojej małżonki, ożenił się w 1835 r. po 
raz dragi. W fymże roku obrano go znowu deputowanym na sejm, rząd od- 
mówił nu jednak urlopa i mimo jego woli przeniósł na naczelnego sekretarza 
do Fully. W r. 1847 Коп otrzymał emeryturę i w Marca 1848 roku znowu 
wrócił do Hanan, gdzie œo jeszcze raz deputowanym obrano. Meraz wspierał 
on ministeryjam Eberharda, a po knrheskiej kafastrofie żył w zupelnem 
ndosobnieniu w Hanau. Z powodu swojej wolnomyślności wplatał się był da- 
wniej w kościelną polemikę, a nawet był exkomununikowany. Z tej przyczy 
ny ogłosił wiele interesujących pism, a równie śmiała występował nieraz jako 
pisarz polityczny. Aloli Kónię odznacza się najbardziej w paetycznych swa- 
ich utworach, do których skłoniło go najpierwej urządzenie amatorskiego tea- 
tru w Foldzie. Jego najdawniejsze prace zatćm stanawia ntwory dramatyczne, 
chociaż równie jak i tragedyja Oro IH (Lipsk, 1886 г.`, do najznakomitszych 
jego prac nie należą. Większej samoistności dowiódł w objawiających wyso- 
ką zdolność romansach: Wysoka narzeczona (2 tomy. Lipsk, 18383 roku; 2-gje 
wydanie, 1844 r.); Waldensy (2 tomy, Lipsk, 1836 r.); Wilhelma zamiary 
ż cele (2 tomy, Hanau, 1839 r.): Z-gie wydanie pod tytulem: Wilhelm 
Szekspir (Lipsk, 1850 r.); Niemieckie ycie i niemieckie powiastki (tom 1); 
Regina (Lipsk, 1842 roku, tom II); Weronika, historyja spółczesna (Lipsk, 
1844 roku). Wyżej jeszczo stoi jego historyczny romans: Klubiści w Mo- 
guncyi (3 tomy, Lipsk, 1847 r.), któremu w bogactwie poetyeznóm i głebokiej 
osnowie Żaden nowoczesny historyczny romans niemiecki nie dorównywa. 
Bardziej historycznćm jego uzupełnieniem jest bijografija 6. Forstera: Dom 
ż świat (2 tomy, Brunświk, 1852 г.). Z własnego życia czerpał: Podróż do 
Ostendy (Lipsk, 1845 r.) i Jeszcze młodość (Lipsk, 1852 r.), nadzwyczaj zaj- 
mujący początek jega własnego życiorysu, tém ciekawszy, že nafar opowiada 
właśnie swoje przygody. König wydał nadto: Rossyjskie obrazy literackie 
(Stutigardt, 1837 roku). 

Königgrätz, ob. Hradec Kralove. 

Kóniginhof, ob. Kralowy-dwór. 

Königsberg, ob. Królewiec. 

Kónigsmark (Maryja Aurora, hrabina), kochanka Augusta II, króla pol- 
skiego i elektora saskiego, ur. 4670 r. w Stade, była córką Konrada Krzysztofa 
hrabiego Kónigsmark, którego ojciec Jan Krysztof (ur. 1600 r., zm. 1663 r.) 
był feldmarszałkiem szwedzkim; sam zaś, ейде generałem hollenderskim, po- 
legt 1673 r. przy oblęzenin miasta Bonn. Matka młodej Aurory, kobieta za- 
ena i światła, była córką sławnego feldmarszałka szwedzkiego Wrangla. Au- 
гога już w pierwszóćm dzieciństwie okazywała niepospolite zdolności i rosła 
zarazem w powaby ciała; jedne i drugie rozwijało świetne i umiejętne wycho- 
wanie, a od młodości w Stockholmie, Hanowerze, Hamburga, Brunświku i t. d- 
poznawała wszechstronnie życie dworskie i światowe. Wiadomość o nagłem 
zginięciu jej brata, który najprzód służył w wojsku hanowerskiem, później był 
generałem saskim, skłoniła ją do udania się w 1694 r. do Drezna, by wezwać 
pomocy młodego elektora Fryderyka Augusta. ŻZostawszy jego kochanką, 
w 1696 r. powiła mu syna, późniejszego słynnego marszałka francuzkiego 
Maurycego Saskiego (ob.); jednocześnie skończył się jej stosunek z elektorem, 
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którego jednak zatrzymać zdołała szacunek i przyjaźń. Pięknością, roztro- 
pnością, wdziękiem kobiecym, dowcipem i licznemi darami towarzyskiemi, oraz 
talentem do kilku sztuk pięknych, zjednała sobie uwielbienie całej Kuropy, tak 
iż Voltaire nazwał ją najsławniejsza kobieta dwóch stuleci. Po długich stara- 
niach, żeby olrzymać zaszczytne miejsce w książęcej kapitule w Kwedlinbur- 
gu, mianowaną została tamże w Styczniu 1698 r. koadjutorką opactwa, a we 
dwa lala później przełożoną. Zbyt żywego jednakże byla umysłu, iżby па (бщ 
już miała poprzestać, a że lubiła podróże, więc na przemiany bawiła to w Dre- 
znie, to w Lipsku, Warszawie, Wrocławiu, Hamburgu (w ostatnim tém mic- 
ście mieszkała starsza jej ѕіоѕіга, zasślubiona hrabiemu Łówenhaupt). Najsła- 
wniejszą jej pedróżą była przedsięwzięia ва zlecenie Augusta IE do Kurlandyi, 
do kwatery głównej Karola XII (1702 r.), zeby go nakłonić do zawarcia poko- 
ju; ale lubo jej król szwedzki widzieć nie chciał, niepowodzenie to powiększy- 
ło tylko jej sławę. Skołatana zmianami różnych kolei losu i nadwercżona na 
majątku, dokonała życia w nadziei, że pomimo wielu przeszkód, syn jej, obra- 
ny księciem kurlandzkim, wejdzie do grona panujących europejskich. Umarła 
po długich cierpieniach na wodna puchline. dnia 14 Luiego 1728 r. w kwed- 
linburgu, gdzie w sklepieniach kościoła kollegijachiego znajduje się jeszcze jej 
ciało, zeschłe na mumiję. Wiele szczegółów nieprawdziwych o niej mieści 
się w dziele: Das galante Sachsen. Szwedzki powieściopisarz Palmblad na- 
pisał o niej romans cztero-tomowy (Stockholm, 4850 — 52 r.); ob. takze Cra- 
mera, Denktciirdigkeiten der Gräfin Maria Aurora Königsmark (2 tomy: 
Lipsk, 1836 r.) i Korwina Wierzbickiego, Maria Aurora. Gräfin von Königs- 
mark (Lipsk, 1838 r.). — Bónigsmark (Ер Krzysztof), ur. około r. 1640, 
brat poprzedzającej, przybywszy jako pułkownik szwedzki do Hanoweru, za- 
wiązał tamże stosunek miłesny z księżną następczynią (топи, Zofija Doro- 
tą (ob.), małżonką późniejszego króla augielskiego, Jerzego I. Obwiniony 
o zamiar wykradzenia jej, z rozkazu elektora Ernesta Augusta w komnatach 
księżnej został zamordowany; ona zaś reszię życia spędzila uwięziona w zam- 
ku Ahlden, ОЬ. Palmblad'a, Briefwechsel des Grafen kónigsmark und der 
Prinzessin Sophie Dorothea гоп Celle (Lipsk, 1847 r.). F. H. L. 
Königssee, miasto w księstwie Śchwartzhnrg-Rndolstadt, liczące 2 500 
mieszkańców. którzy trudnia się Гаргућаеја i rozwożeniem ро calych Niem- 
czeca różnych tajemnych środków lekarskich, znanych pod nazwą towarów 
z Kónigssee (Kóntosseer Waaren). — Königssee albo Bartholomäussee, 
jezioro w Bawaryi, w okręgu Berchtesgaden. F. H. L. 
Königsstuhl, wzgórze sztuczne nad Renem, około 400 kroków poniżej 
Rees, gdzie kilkakrotnie od 1338 r. zbierali się elekterowie na narady i gdzie 
obwoływano publicznie nowego króla, po raz ostatni Maxymilijana 1. Na Kó- 
nigsstuhl prowadziło 28 stopni; wysokości miał stóp 46, średnicy 13, zbudowa- 
ny był z granitu i miał siedm krzeseł kamiennych pod tylomaż łukami. Zbu- 
rzony w 1814 r., w 1843 dla pamiątki historycznej znów został przywróco- 
ny. — Ednigsstubł, najwyższy szczyt skał kredowych w Stabbenkammer, na 
półwyspie Jasmund, spadający prawie stromo na 200 do 300 stóp do morza.— 
Kónigsstuhi albo Kaiserstuhl, góra 1770 stóp wysoka, u podnóża której leży 
miasto Heidelberg; na samym jej szczycie stanęła w 1832 r. piękna wieża, ma- 
јаса 90 stóp wysokości, z której prześliczny otwiera się krajobraz. F. Н. L. 
Königstein, jedyna forteca w królestwie Saskićm, leży naprzeciw Lilien- 
stein, na spadzistej skale piaskowcowej, 4,600 stóp nad płynącą pod nią 1а, 
nad Алга jednak, dla zbytecznej wysokości, nie zuvełnie panuie. Do bramy 
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zewnętrznej prowadzi rodzaj krytego korytarza; wejście jest tak strome, że 
pojazdy trzeba windować pod górę. Płaszczyzna skały ma Y; mili obwodu 
i oprócz potrzebnych budowli mieści w sobie studnię 600 stóp głęboką, dostar- 
czającą, wraz z dwiema cysternami, wody potrzebnej dla załogi; obok {себ sa 
tu ogrody i mały lasek sosnowy, gdzie znajdują sie magazyny prochu. W ra- 
zie potrzeby wystarczyłoby także miejsca dla uprawy zywności Ша załogi, Za- 
pasy pomieszczone są w wykutych w skale piwnicach, gdzie tak jest sucho, że 
przechować można przeszło trzy lata. Budowa tej fortecy, zaczęta w 1589 г. 
za elektora Chrystyjana I, dopiero w 1731 r. zostala ukończoną. Po studni 
najcjekawszemi dla zwiedzających są: arsenał, hazamalty, tak zwane łóżko 
pazia, wąziutki pasek na murze, па którym pijany pewien paź, Albert von Gra- 
nau, mial przespać noc eała bez szwanku, dalej kościół i piwnice. Сога Kö- 
nigstein nałeżała niegdyś do burgratów Dohna, po wygaśnięciu których przeszla 
w 1401 r. do margrabiów Miśni, a tem samém do Saxonii. Od duwaycli cza- 
sów twierdza służy za więzienie stanu; tu osadzeni byli: hauclerz Mikolaj 
Kroll (ob.), Patkul (ob.) i markiz WAgdallo za króla Fryderyka Augusta. 
U podnóża góry leży miasieczko Königstein, liczące do 2,000 mieszkańców. 
Е. Н. L. 

Kónigswart, miasteczko w Czechach, w obwodzie Egerskin, o ші od 
Marienbadu, ma 1,900 mieszkańcuw, sąd obwodowy, hute szhlanną i wody mi- 
neralne szczawiowe; sławny tu zamek jest własnością książań Metternich, 
a zwiedzany bywa przez wszystkich podróżnych w tej okolicy, dla prze- 
pysznych muzeów historyi naturalnej i sztuk pięknych, nagromadzonych 
z wielkin smakiem i niczmiertemi kosztami. Ołtarz marmurowy w kaplicy 
zamkowej, wykuty z zaginionego już zupełnie niebieskiego marmuru, jest da- 
rem papicza Grzegorza ХУР. W parku znajduje się obelisk, na pamiątkę cesa- 
rza Franciszka 1. Р. Н. L. 

Ronik, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Lubelskiej, powiecie Bial- 
skim, w osadzie Wygoda, zajmuje 2 mórg powierzchni. 

Konik (Cicada Oliv., Tettigonia Fab.), rodzaj owadów, па!с7абу do rzędu 
półtęgopokrywych (Hemiptera). Macki u nich są szezecinowate, krótsze od 
głowy, skladają sie z siedmiu członków, z których pierwszy jest gruby, inne 
bardzo cienkie. Pyszczek przedłużony w postaci trąhki łub dziobka; oczy 
prawie kuliste, bardzo wydatne. Najwięcej odznaczają ten rodzaj organa, shu- 
заве do wydawania głosu u samca, których samice są pozhawione, a które miał 
poznać pierwszy Réaumur. Organa te składają się z dwóch błonck luskowa- 
tych, ruchomych, w znacznej części pokrywających podbrzusze, za podniesie- 
niem ich daje się widzieć jama w pierwszym stawie tułowia (odwłoka), podzie- 
łona na dwie części przegrodą wzdłuż idącą, z których każda u dna wysłana 
jest błoną mocno napiętą, przezroczysta, nazwaną przez Reamur'a zwiercia- 
dłem. Z obu stron jamy głównej daje się widzieć inna jama mniejsza, w któ- 
rej znajduje się błona sfałdowana, a do niej są przymocowane dwa mięśnie, 
składające sic z bardzo licznych włókien, kurczeniem i rozciąganiem się swo- 
ióm wprowadzające błonę w drganie. Po śmierci nawet owadu poruszająe 
mięśniami, nim one stężeją, można wydać głos, o którym mówimy. Owady 
tego rodzaju przebywają na drzewach; samica przebija gałęzie suche i w otwo- 
rach składa jaja. Liczą do 66 gatunków w tym rodzaju, z których 9 przypa- 
da na Europe, 22 па Azyję, 17 na Afrykę, 15 па Amerykę i 3 na Nową Zelan- 
dyję. Z Europejskich największy gatunek jest С. plebeia L., najmniejszy С. 
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pygmaea. Nie przynoszą żadnego pozytku i są szkodliwe; u starożytnych 
miały słażyć ua pokarm. 

Konik zwierzynieckhi. Na równinach przedmieścia Krakowa ku Zwie- 
rzyńeowi, w drugi Czwartek Bożego Ciała, uroczystość konika mnóstwo ludzi 
zgromadza. Człowiek po tatarsku przebrany, w zawoju i zótych butach. 
u wielką buławą w ręku, barce na posuwistym biegunie udaje, w istocie zaś 
piesza kroczy na wspaniale przystrojonym konikn drewnianym, przy odgłosie 
muzyki, trąb i kotłów. Za kazdym poskokicm w którąkolwiek stronę, kiłkaset 
ludzi do zamięszania przywodzi, a ciekawych zachęca, że włażą na dachy, 
parkany, drzewa i kamienie w szychtach, byle się konikowi przypatrzeć тоо. 
Jak tylko proccssyja cd Panny Maryi po mieście się ukończy, mieszkańcy Kra- 
kowa pośpieszają ипие na rozległą równinę za pałacem biskupim, przez Bra- 
ска. Wiślaną i Eranciszkańską ulicę, aby zgromadzenie włóczków (trudniących 
się spławem na Wiśle) uprzedzić, które powraca krokiem wolnym, poważnym 
i w porządku, stosownie do dawnego zwyczaju. Tam, po niejakiej chwili, uka- 
muje się od Zwierzylca oczekiwany konik ze swoim udziclnym orszakiem, po- 
stępujący także zwolna па przyjęcie bractwa, z którćm niebawnie się łączy 
i zajeżdża przed okna pałacu biskupa krakowskiego, dla złożenia mu czci nale- 
2пе) przez trzykrotny powiew choragwią, Po dopcłuienia texo obrzędu 
włóczkowie zatrzymnją się nieco opodal, a wesoły Tatarzyn hareuje na swoi 
konikn, wpadając między lud, gdzie najwiecej ścisniony thim zobaczy. Wrza- 
wa i popłoch na wszystkie strony znamionują obroty jego racze i роіѕзкокі, Ba 
kilka takich rzutach bijąc buława, której gałka szerścią wypchana, szkodliwych 
uderzeń robić nie może, łączy się napowrót z włóczkami i na ich czele, z po- 
wagą wodza, jedzie na przedmieście Zwierzyńca, gdzie składa swoją dostoj- 
ność ina uczcie skromnej a wesołej kończy się cały obrząd. Jezdzcem na 
koniku w r. 1825 byt Kulisiewicz, jeden z przedniejszych włóczków, około 60 
lat wówczas mający, lecz pełea młodzieńczego życia. Jak dawne podanie nie- 
sie i dzieje nasze poświadczają, za panowania Leszka Czarnego, około r. 1884, 
Tatarzy, po raz trzeci grasując w Polsce, podsanęli się pod Kraków, który jaz 
za Bolesława Wstydliwego dwakroć ogniem i mieczem spustoszyli. Właśnie 
podczas proceśsyi Bozego Ciała dano znać do miasta, że znaczuy kosz tej hor- 
dy rozpostarł mord i gwałty na przedmieściach Zwierzyńca, Chwiłowa trwo- 
ga rzaciła popłoch, rozpacz i zwątpienie, gdy jeden z pomiędzy włóczków 
zuwierzynieckich, z bohaterską odwaga porywa za choragiew zgromadzenia 
swego, której dotąd godłem jest orzeł biały, i krzyknąwszy na swoich: „Za 
mną bracia! uderzmy na tych zbójców, gitmy, a niedozwólmy im bezkarnie 
niszczyć naszej ziemi,” obudza powszechny zapał, uderza i zadaje pohaiicom 
straszną klęskę, a zasławszy pole ich trupami, przybrany w uhiór wodza na- 
jezdników, z tryjamfem prowadzony do miasta, witany był okrzykami radości, 
w têm samém prawie miejscu, przy Wiślnej niegdyś bramie, w którćm się dzi- 
siaj laczy zm powracającą z processyi chorjgwia włóczków. Jedni utrzymują, 
де obrząd konika ohchodzono dawniej drudzy, że wcale пе istniał, tylko prze- 
chowywało się podanie o dzielności włóczków; to przecieź pewna, że go wskze- 
sił i wprowadził w życie Konstanty Majeranowski (ob.), redaktor Pszczółki 
krakowskiej i w niej szczegółowo opisał (Pszczółka krakowska, z r. 1820, 
tom 2-01), dołączając rycinę wyobrazającą konika zwierzynieckiego, przez 
Stachowicza. Za czasów rzeczypospolitej Krakowskiej, uroczyście i okazale 
był obchodzony, dziś ten obrząd wiele na pierwotnej świetności utracił- 
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Konin, miasto powiatowe rządowe, w gubernii Warszawskiej, powiecie 
Konińskim, nad Wartą, w miłem położeniu pośród łąk, o 7 mil od Kalisza odle-. 
głe, przy trakcie z Warszawy do Poznania prowadzącym. Początek texo mia- 
sta ginie w niepamięci wieków. Za panowania Bolesława Krzywoustego, 
w pierwszej połowie ХИ wieku, Konin miał już zamek, w którym czesto prze” 
mieszkiwał sławny Piatr Dunin, ówczesny и, на Wielkopolski. Zamek 
ten jednak wzniesiony był w znacznej od samego miasta odległości i bliżej ko- 
ryta Warty. W późniejszych czasach zabudowało się hoło niego miasto nowe, 
stare zaś coraz bardziej opuszczone, caikowicie utraciło municypalne przywile- 
je i na wiejską zamieniło się osadę. Zamek koniński istniał w całej swojej 
świetności az do dragiej wojny szwedzkiej, w czasie której Karol ХіН, posiłku» 
jąc obranego przez jeduę partyję Polaków króla Sianisława Łeszczyńskiego, 
zajął go i spalił. Przez całe зп esie z góra stały opuszczone jego mury i do- 
ріего w r. 1818 z rozkazu rządu r, rozebrane. Zamek ten zahadowany 
w czworokąt, składał się z części mieszkalnej, па dwa piętra wzniesionej, czwo- 
rog raniastej i wysokiej ćświościemiej strażnicy.  Siawiany hył częścią z bia- 
ławego kamienia, częścią zaś л cegly. Część mieszkalna zdawała się w nim 
najdawniejszą, gzymsowanie zwłaszcza nosilo na sobie cechę XIL wieku. Dziś 
atoli z tego wszystkiego mały tylko kawałek muru pozosta. W r. 1334 mia- 
sto Konin spalili krzyzacy, ale Kazimierz Wielki 60 odbudował i przy tej зро- 
sobności ораза! murem i wzmacnił basztami. Магу te i baszty dochowały się 
w znacznej części do początku biczącego. wieku i rozebrane zostały jednocze- 
śnie zamkiem, nader male po sobie pozostawiwszy slady. W czasie wypra- 
wy na krzyżaLów roku 1433, Władysław Jagiełło podeszły już w latatach 
i oslabiony na oczy, przepędzii w Koninie cale lato z panami radnymi, oezeku- 
jąc skutku wyprawy. Ро Śmierci króla Zygmunta Augusta, znany w dziejach 
Jan Montluc, biskup Walencyi, poseł francuzki do popierania celekcyi Iłenryka 
W alezyjusza na tron polski, przebywał w Koninie od Października 1572 roku, 
przez sześć miesięcy, jako w mieście od stanów Rzeczypospolitej sobie wyzna- 
czonóm. Та on rozwinął całą potęgę swojej dyplomatycznej przebiegłości, ce- 
Jem otrzymania реда polskiego dia swojego pana, przełamując nie małe tradno- 
ści. Obecnie ze starozytnych gmachów zwraca uwagę tylko kościół parafijał- 
пу. Piękna (а budowla zdaje się początkiem swoim pierwszych lat XV wieku 
zasięgać, a kaplica ŚŚ. "Trójcy па zakrystyję przemieniona, dawniejszą jeszcze 
hyć moze. Ściany jej zewnętrzne w późniejszych czasach шейх musiały prze- 
robieniu, mało bowiem dochowały na sobie gotycyzmu znamionującego ówcze- 
sne świątynie. Natomiast jej wnętrze jest więcej charakierystyczne, mianowi- 
cie sklepienia wzmocnione łukami rozbiegającemi się w gwiazdy, świadczą 
o dawności calego hadynku. Zdobi теп kościół kilka pięknej budowy nagrob— 
ków. Pomiędzy niemi najdawniejszy, wystawiony został tutejszemu plebanowi 
Mikołajowi Grochowskiemu, zmarłemu r. 1520. Jest to monument nałego wy= 
miaru i dosyć miernej roboty, szczególnie w proporcyjach ciała chybiony. Na- 
stępny z kolei co do dawności nagrobek Stanisława Przyjemskiego, marszałka 
koronnego, starosty konińskiego, zmarłego w roku 1595, ma postać ołtarza, 
w którym na sarkofagn leży cala figura rycerza. Zbudowany jest z marmuru 
częścią szarego częścią bialego. Рой figurą napis na tablicy marmurowej wy- 
ryty. Stryj powyzszego Siarosty Krzysztof, zmarły wr. 1611 w Moskwie, ma 
także osobny marmurowy nagrobek naprzeciw swego synowea. Wydłutowa- 
ne na nim osoby w awykłem owym wiekom uzbrojeniu. W kaplicy Najświ 

e szej Panny, fundowanej przez Jana Zienelijasza, filozofii i medycyny dokt 
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znajduje się jego nagrobek takze marmurowy z napisową tablicą, oprócz której 
jest jeszeze druga miedziana pozlacana, na pamiątkę założenia kaplicy. Ze- 
nelijnsz umarł w r 1607, urodził się snadź w Koninie, gdyż na nagrobku jego 
umieszczony koń, który stanowi godło herbowe miasta. W skarbcu kościoła 
tutejszego jest monstrancyja, której środek należy do pięknych wyrobów ХУ 
albo XVI stulecia. Wierzch jednak i postawa są już późniejsze. 'Fakże znaj- 
duje się tn piękny gotycki krzyż, frmdowany przez ksiedza Stanisława z Pra- 
szowic, plebana konińskiego. Na cmentarzu lego kościoła sioi słap kamienny 
okrągły, dosyć osobliwszego ksztaltu. Przeniesiony on w lo miejsce z pod 
zamku koninskiego, gdzie stał pierwolnie, a oznaczał połowe drogi z Kalisza 
do Kraszwicy, jak świadczy wyryty na nim napis. Jest to pamiątka tego sa- 
mego Piotra Dunina, któremn kraj tyle pięknych i trwałych kościołów jesi wi- 
nien. Napis czterowierszowy otaczający kolumnę do kola jest następujący: 
Anno а» incarnalione Domini nostri MOCL. promo. Пак) in Celis hic medium 
de Crusvici fore punclum indical ista viae formula et justiliac, quam fir ri jus- 
sit Petrus comes hic pałalinus, hoc omni soliert (sollertia) dimidiavii iler. 
Ejus ut esse memor dignelur omnisque viator cum prece propicium sollicilan= 
do Deum. Rzecz dziwna, że na tym pomnika wyryty rok 1254, głoski jednak 
zdają się hy XII wieku, coby wicrej z krytyką sie zgadzało, gdy wiadomo że 
Piotr Donin umarł w r. i453 i dla (ego niektórzy archeolvgowie liczhy te czy- 
tali za rok 1154, co jednak także nie zgadza'oby się z historyją. albowiem te- 
raz jest udowodnionem, że jnź w roku £145 był on ślepym і bez żadnego 
w państwie znaczenia. Piękny klaszior księży re'orwatów na przedmieściu 
Konina wystawiony został w r. 1634. Kościół jedn»k przy nim byt pierwotnie 
drewniany i dopiero w гохо 1727 księżna Teofila Wisśniowiecka, na jego niej- 
sce gmach murowany swoim nakładem wzniosła. Jest (u jeszcze drewniany 
kościołek з. Ducha, gminie ewangelickiej odsiapiony. Poczatek jego niewia- 
domy, budowa zaś nie wskazuje odległej onego s'arożytnosci. Miasto Konin 
mając jurisdykcyję starościńska grodową, wielokrotnie od monarchów rozmaite 
zyskiwało przywileje. Zburzenie zamku przez Szwedów, pożary i wypadki 
wojenne były powodem, że jnż w roku 1782 nie było w stanie okazać lastra- 
torom wcześniejszych nad 1425r. dokumentów. Pastracyja obejmuje ich sztuk 
28 i treść kazdego z dokładnością opisuje. Ksiegi wójlowskie dochowane 
w magisiracie,»sicgają roku 1552, jest ich sztuk 20, są lo ważne materyjaly 
dp hisioryi tego miasla. Dzie Konin liczy ogólnej ludności 5,975 głów, ротіс- 
dzy któremi jest chrześcijan 3.803, starozakonnych 2,172; domów ma 262, 
z tych murowanych 402. Sa tu fabryki sukna grubego, małtanu, wyrobów 
bawełnianych i lnianych, oraz fubryka eyburyi. Wladze miejscowe są: bióra 
powiatowe, sąd pokoju, siacyja pocztowa, magazynu solny i magistrat, dwa tar- 
gi tygodniowe i 9 jarmarków do roku. E. M. S. 
Koniński powiat, nałeży do składu gubernii Warszawskiej królestwa Pol- 
skiego: ma rozległości 53,6 mil kwadratowych geograficznych, położenie jego 
jest po większej cześci równe z nachyleniem się ku zachodowi — Reeki. Pra- 
wie przez sam środek powiatu płynie od wschodu ku zachodowi rzeka Warla, 
która wpływa (а z powialu Kaliskiego i ubiegłszy 1214 mili wychodzi w Po- 
znaińskie. Szerokość jej średnia sażeni 15. Zamarza ona przy temperaturze 
10 stopni, lody dochodzą do grubości 30 cali, pnszcza w Marcu, rozlewa na 
1/5 mili, największy wylew był dnia 27 i 28 Marca 1855 roku i wledy stin 
wody doszedł do stóp 11. Rzeka ta uznana jest za spławna, lecz z powodu 
nieuregulowanego koryta, licznych kamieni i mielizn w czasie lata, herlinki ze 


Koniński powiat 329 


zbożem, atratwy z drzewem mogą przepływać ро niej tylko w czasie wezbrania 
na wiosnę, do połowy Маја. Przyjmuje опа w siebie drobne rzeczki z lewego 
brzegu: Kielbaska, Pokrzywnica albo Powa, Czarna znana takže Biała; z prawe- 
go brzegu: Wiercica, Кгаріп i Meszna albo Grabienica.—-Jexiora. W okolicach, 
odzie się schodzą granice powiatów Koniiskiego i Włocławskiego, tudzież 
wielkiego ks. Poznańskiego, rozciąga się jezioro Gopło a na południe jego leżą 
jeziora: Wilczyńskie, Marszewshie, Badzisławskie, Powidzhie; wszystkie na 
linii oddzielającej powiat Koniński od wielkiego księstwa Poznańskiego, na 
wschód ich leżą: Melno, Sleszyńskie, Ostrowite, Gładowskie, Łubstowskie.— 
Ludność powiatu wynosi głów 135,629; (а rozdziela się w nastepujacy sposuh: 
podłag płci: mężczyzn 62,668, kobiet 71,961, podłag szczepów rodowych: 
Polaków 103,357, Niemców 24,102, Izraelitów 9,470: podług wyznań re- 
livijnych: rzymsko-katolików 102,531, prawosławnych 64. ewangelików 
augsbargskish 23,432, ewangelików reformowanych 616, menbpaistów 56, 
starozakonnych 9,120; w miastach mieszka 29,035, po wsiach 106,593; po- 
dług ukształcenia: umiejących (ylko czytać i pisać 93 013, posiadających 
wyższe ukształceuie 1879, reszia to jest 110,728 wcale nieuksziałco- 
nych. W roku 1362 urodziło się: płci męzkiej 2,315, plci żeńskiej 2,403, 
razem 4,723; zmarło: płci męzkiej 2,195, přeci żeńskiej 2,257, razem 4,452. 
Gruta. Z całkowitej rozległości gruntów, wynoszącej włók 16,434, przypa- 
da: па granla orne pszenne włók 1,472, Żytne 6,890, na łąki 1,877, pastwiska 
917, ogrody 382, lasy 3,367, zarośla 205, wydmy piasczyste 225, wody, to jest 
jeziora, stawy i rzeki 246, błota i bagna 85, reszta na grunta pod zabudowane- 
mi tudzież imemi użylkami i nieużytkami — Ludność rolnicza głów 116,000. 
Sprzęzaj rolniczy: koni 11,900, wołów 15,609.— Inwentarz niero!niczy: no~ 
ше: ogierów 220, koni 850, klaczy 320, źrebiąt 625; bydło: buchai 830, krów 
28,480, cieląt 7,170; trzody chlewnej satuk 48,300.— Owce: metysy: baranów 
6,250, owiec 45,530, skopów 73.800: pospolite: baranów 2,870, owiec 34,400, 
skopów 10,900.— Produkcyje rolnicze. W roku 1862 wysiano: pszenicy cze- 
twerti 6,938, żyla 49,250, jęczmienia 11,750, owsa 42,160, grochu 3,048, 
gryki 7,440, prosa 280, rzepaku 362, lnu 540, konopi 175, kartofi 52,700: 
zebrano: pszenicy 35,959, żyła 258,000, jęczmienia 63,000, owsa 166,000, 
grochu 19,900, gryki 42,800, prosa 2,080, rzepaku 6,950, luu 3,900, konopi 
4,700, Капо 342,000 слоі чегі. Siana zebrano do 50,000 centnarów. Pod 
powyższe uprawy użyto gruntów: pod pszenicę włók 544, żylo 2,448, jęczmień 
390, owies 1,060, groch 340, grykę, proso i rzepak 310, len i konopie 92, kar- 
(ойе 1,066; pod ngorem zostaje 1,940 włók. Oddzielnych majątków wiemskich 
znajduje się 166, z nich najznaczniejsze pod względem rozległości są: Gosła- 
wice mają włók 786, Grodziec 742, Kazimierz 559, Ciążeń 550, Kościelec do- 
nacyjny 413, Lnbstów 394, Stare Miasto 380, Tuliszków 352, Kopojno 377, 
Mostki 298, Grzymiszew 273, Trąbczyn 261, Кизосісе 249, Wyszyna 239, 
Kościelec rządowy 235, Lukom 224, Budzisław Kolski 211, Wilczogóra 200, 
Brzeźno 192, Młodojewo 189, Wysokie 182, Brudzew 461, Osiek Ma- 
ly 159, Krzymów 156, Dobiosołowo 150, Ciemierów 446, Slawsk 140, 
sSławoszowok 136, Biskupice 136, Rzgów 136, Koźmin 131, Krągola 
130, Wola itozostowa 123, Kramsk 121, Nowa Wieś 120, Pietrzyków 118, 
Wola Koszniska 115, Golina 112, Grabienice 110, Czarków 109, Rataje 108, 
Janiszew, Kwiathów i Kuchary po 195, Racięcice 103, Leszcze 102, Lissewo 
401, Chylin 100 włók, a dalej coraz mniejsze.— Przemysł fabryczny nie jest 
tu bardzo rozwinicty, zakładów do wyrobów wełuianych niy ma; do wyrobów 
bawełnianych znajdują się następujące: w Koninie 4 pomniejszych tkaczy dają 
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wyrobów za ss. 2,000; w Kole fabryka tasiemek wydaje ich sztuk 90,000 war- 
tości rs. 16,000, a trzech pomniejszych tkaczy daje różnych (kanin wartości 
rs. 3,200; w Kleczowie 6 tkaczy wydają wyrobów za rs. 2,400, w Brudze- 
wie za rs. 250, w Welicyjanowie za 30,000 rs. Produkcyja wyrobów Inia- 
nych i konopnych zajmuje się w całym powiecie 6 pomniejszych tkaczy, wiar- 
tość roczna tej produkcyi nie przenosi rs. 3,600; па о włościanie па 6,750) 
krośnach dostarczają do 500,099 arszynów plólna; w 67 gorzelniach wyrabiają 
okowity wiader 200,000; w 22 browarach wyrabiają piwa wiader 57,000: 
w Kragoli fabryka wydaje wódek sładkich 3.360; taraka do 12,009 wiader: 
З fabryki соеп dają go 13,006 wiadcr: 14 o carni dają oleja 5,600 wiader; 
w mieście Kole zaklad cykoryi wydaje jej pudów 4,500; młynów wodnych 
304 przerabisją maki pudów 9,600: 8 zakładów wydaja smoły wiader 8,500: 
34 garbarnie i białoskiwnic, przerabiają skór sztuk 28,700; dwa zaklady Мејл 
stalarskiega wydają go 340 pndów: w Tuliszkowie huta szkianna wydaje szkia 
talowego skrzyń 140: i wyrobów Кор 580: w Kele dwie fabryki półporcelany 
wydają 28,370 tuzinów garniturów stolowych; 25 cegielai wydają 3,539,009 
szlnk cegły; w Gosławicach torfiarnia wydaje cegły torfowej za rs. 19,700. — 
Rzem/osła. Osób pracujących wraz z majstrami znajduje sie: hednarzs 135, 
hlacharze 12, brukarze 3, cieśle 101, czapiicy 60, cukiernicy 6, dekarze 4, 
grzebieniarze 12. gwożdziarze 28, introligatorzy ð, kapelnsznicy 16, kołodzieje 
36, konwisarzo 12. kolarze 3. kowale 330, krawcy 370, kuśnierze 54), koszyka- 
rze 9, lakiernicy 2, malarze 6, malarze 117, mosięznik £, pickarze 235, ролуго- 
znicy 37, piernikarze 15, rękawicznicy 25. pompiarze 27, rzeźnicy 205. siodła 
rze 13, ślusarze 30, stelmachy 26, siolarze 1658, szewcy 665, szklarze £6,5znu* 
kierze 4, tapicer 4. tokarze 10, waciarze 10, zduny i garncarze 164, zegar- 
mistrze 6, złolnicy 3.— Handel, Powiat Koniński obfituje w wełaę, i wszel- 
kiego rodzaju zboża, oraz maieryjał budulcowy i opałowy, za obręb wiec swój 
spienicza wiele z tych produktów, nawet do Prus wysyła wełnę, pszenicę, 
rzepak, Żyto groch it. d. w nastesującej mniej więcej wartości: wełny za 
390,099 zip., pszenicy ха 100,000. rzepaku za 24,090, grochu za 16,000 złp. 
Wzajemnie doprowadza się tu do reki: towaru łokciowego różnego gatunku 
w wartości około 349,000 zlp., kamienia wapieniego ха 16,090, kamieni шуп - 
skich za 12.000 złp. it. p. Tandeł wewręirzny odbywa się po targach i jai- 
markach, na Моге doprowadzane bywa zboże, bydio, przedmioty użytku go- 
spodarskiego i t. d. "ch wszystkich produktów doprowadzają do гохо: 
do miasta Kola za złp. 2,160,000, Konina za 270,000, Zagurowa za tyleż, 
Słupcy za 250.000, Władysławowa 180,900, Pyzdr 66,000, Goliay 65,000. 
Kazimierza 60,000, "охл Кола 25,000. Słesina 13,009, Rychwała 9,000, 
Wiłezyna 6,000; w ogóle na jarmarki po miastach powiatu bywa dowożonych 
tnwarów wartości około 3,370,000 złp., z nich sprzedanych za złp. 4,760,000. 
Skład powiatu. Мазі 16, z tych 5 rządowych: Konin, Koło. Łądek. Pyzdry, 
Słupca, a resztę prywatnych: Brudzew, Golina. Kazimierz, Kleczew, Rychwał, 
Skulsk. Słesin, Tuliszków, Wiłczyn, Władysławów, Zagurow. Pod wzgię- 
dem duchownym, powiat dzieli się na trzy dekanaty rzymsko-katolickie: Konin- 
ski рагай] 16, Kolski рагай] 44 i Slnpecki рагай) 14, razem więc тарагай] AA. 
Pod względem sądowym dzieli się na dwa okręgi: Koniński i Pyzdrski. W Ko- 
ninie jest szpital, który prócz tego utrzymuje stareów i kaleki.— Odznaczające 
się Zabytki starożytności. W Koninie kościół parafijalny, budową swoją sięga 
począlka XV wieku, a kaplica św. Trójcy, przerobiona na zakrystyję, jesz- 
«me jest dawniejszą. Na cmentarzu tego kościoła stoi granitowa kolumna, którą 
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Piotr Dunin wystawił na znak połowy drogi z Kalisza do Kruszwicy. Ko- 
ściół z klasztorem księży remormatów z roku 1727, kościołek drewniany 
św. Ducha; wieś Stare Miasto ma kościół wystawiony w połowie XI wieku 
przez owego Piotra Dunina wojewodę; we wsi Wyszyna ruiny zamku wysta- 
wionego w początku XVI wieka; kościół parafijalny w Rychwale zbudowany 
może przed rokiem 4500, był tn dawniej i zamek: Kościół parafjalny w Kole 
sięga budowlą najmniej роолуу ХУ wieku, raiusz jest także starożytną budo- 
wia, a zamek którego szczątki sioją peśród obszernych nizin za miastem. zbu- 
dowany był przez króla Kazimierza 1. W Pyzdrach kościoły: parafjalny Św. 
Bacha. franciszkanów, tudzież zamek; w Biniszewie piękny kościół po-kame- 
dmiski: w Kazimierzu kosciół parafijalny ж ХИ wieku. i kościół księzy bernar- 
dynów erekcyi 4518 rokn, W хирсу kościół paratijalny założony około środ- 
ka ХІУ wieku; znajdują się (a slady pierwotnego obmurowania. a pod шае 
szańce pozostałe po wojnach szwedzkich; w Łądzie kościół pa-cysierski hsię- 
ży kapncyndwi w Ciążeuiu okszerny pałac. 

Kodiski (Jerzy ), duchowny autor, ur. r. 1717 w mieście Nieżynie, pochodził 
ж rodziny szlacheckiej; nauki pobierał w kijowskiej akademii dachownej, gdzie 
następnie był prafessorem, a potêm rektorem; w г. 1755 mianowany biskupem 
mohiiewskim dyzanickim; w r. zaś 1783 arcybiskupem białoruskim i człon” 
kiem synodu petershurgskiego. Pisal w języku polskim, łacińskim i rossyjskim. 
Po polsku napisał dzieło pod tytułem: Prawa i wolności mieszkańców polskich 
i litewskich, religije grecko-wschoduią wyznających (Warszawa, 1767 roku). 
W języku łacińskim znana jest powszechnie Mowa, jaką miał do króla Stani- 
sława Angusta r 1765 w Warszawie. Po rossyjsku kilka dzieł napisał, jako 
to: 4) Hiadomość historyczna o eparchii (dyjetczyi) mohilewskiej (druke- 
wana w Kalendarzu pełersburyskim na r. 17259): 2) Kazania i айтатта du- 
chownej 3) Kilka mów, z których głośną szczególnie była miana r. 1737 do 
cesarzowej Katarzyny № w Móścisławiu; akademija rossyjska drukowala ją 
wraz z rozbiorem krytycznym w pierwszym tomie swych Datel i przekładow, 
(Petersburg, 1805); 4) Hixforyja Russów, pierwszy raz wydana w Moskwie 
41846 r.  Rękopism historyi tej służył za źródło do wszystkich prawie w języ- 
ku rossyjskim dzieł bistorycznych, (jako to: Bautysza- Kamieńskiego, Markie- 
wicza i t. d.) o Malej Rusi. Praca Koniskiego błądzi nierozrózżnieniem padań 
rzeczywistych od flszywych, brakiem krytyki, widoczną niechęcią i stronno- 
ścią, oraz zupełnćm zapomnieniem, iż szukanie prawdy jest powołaniem dzie- 
jopisarza. Стагі w r. 1795. J. Sa... 

Bonitz, właściwie po polsku Chojnice (ob.). 

Eonitzer (Piotr) jezuita, Liegty kaznodzieja z końca zeszłego wieku, Wy- 
dał z draka: 1) Kazania na uroczyste dni Malki Boskiej, Najdostojniejszej 
Najświętszej Panny i na dni niektóre niektórych Swiętych przypadające, ku 
przygodzie do druku podane (Kalisz, 1783412 r.): 2) Kazanie niedzielne 
iw obecnosci Ludwika, króla francuzkiego, miane od Ł. Ludwika Bourdalotc, 
na ojczysty jegyk od ks. Piotra Konilzera przełożonć (tamże; 1784, tomów 4, 
w 8-ce); 3) Glos prawdy wojający przeciwko dzisiejszym lbertynom w Tze- 
czach religijnych, przez margrabiego Carraecioli. w języku franeuzkim wydany 
llamże. 1790, w 8-ce); 4) (hrześcianin modny ierażniejszy, zawstydzony 
przez chrzescian pierwiastkowych, przez margrabiego Carraccioli, a przez ks. 
Piotra Konitzera na polski język przetłómaczony (tamże, 1293, w 8-ce). 

Koniusza Góra, w Krakowskióm, niedaleko Proszowic. Dawne podanie 
mówi, że mieszkał tu przed wickami szlachcie Przybysław, herbu Sereniawa 
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który mial piękną stadninę swego chowu sławnej polskiej rasy. Zubozżony wy- 
prawami wojennemi, które dla dobra ojczyzny spełniał, musiał stado swe wy- 
przedać. Pozostał mu tylko jeden śliczny ogier białonóżha. Alei ten skarb 
jedyny, przebiegły złodziej mu ukradł i zawiódł do węgierskiej ziemi. Przy- 
bysław zapadł w cięzki smutek po tak wielkiej stracie. Ро kilku latach, biało- 
nóżka zatęschnił do stron rodzinnych i z licznym stadem koni, któremu prze- 
wodził, przebył Karpaty i rówao ze wschodem słońca zarzał radośnie przed 
sankiem dworu dawnego pana. Przybysław poznaje głos ukochanego biało- 
nóżki, wybiega i z podziwieniem widzi go, a przy nim liczne stado dzielnych 
koni. Zbogacony, tak cudownie, na podziękowanie Bogu, na górze przy wsi 
Koniuszy, wystawił świątynię. "Tradyeyję (е jako prawdziwe zdarzenie podaje 
nam Dlngosz. Okolica Koniuszej Góry, w marmur obiituje. K. Wł. ТУ. 
Boniuszką, podlng Czackiego byla to miara w sfarożylnej Polsce, obejnu- 
jaca dwa garnce. Sama nazwa zwiastuje, że wyłącznie służyła za miarę do 
obroku dla koni. = 
Копілѕ2 Кі, wieś w obwodzie Brzezańskim, powiecie Rohalyńskim, рагайја 
obrządku łacińskiego w NRohatynie, obrządku grechiego w miejscu; obszaru 
ziemi 3,230, Jndności 740, własność Kwiatkowskiego.— Dwie wsie tej nazwy 
w obwodzie Przemyskim, jedna w powiecie Niżankowickim, parafija obrządku 
łacińskiego w Nizankowicach, greckiego w Grochowcach; obszaru ziemi 182 
mórg, ludności 80; druga w powiecie Moscickim, nosi nazwe Koniuszki Na- 
nowskie, paratija obudwu obrządków w Myslalyczach, obszaru ziemi 435 mórg, 
ludności 222 dusz. wlaszość Nanowskich.— Trzy wsie tej nazwy. są w obwo- 
dzie Samhorskim: Koniuszki Królewskie w powiecie Komarzańskim, paratija 
obrządku lacińskiego w Fnligłowach. obrządku grechiego w miejscu, obszaru 
ziemi 893 mórg, ludności 428, szkółka paralijalna, własność Morawskich: 
Koniuszki Tuligłowskie, przynależne do królewskich, maja obszaru ziemi 1,674 
mórg, Indności 598, własność Balów; Koniuszki Siemianowskie, w powiecie 
Rudeckim, parafija obrządku łacińskiego w Rudkach, obrządku greckiego 
w miejscu, obszaru ziemi 3,302 mórg, ludności 430; wieś (а należała w r. 1583 
do Koniuszeckich, w r. 4729 do Felicyjana Slepowrona Gutowskiego, rolmistrza 
wojsk koronnych, przeszła później na Sieniawskich, dziś należy do Lewickich. 
К. Wid. 
Koniuszy, po łacinie: praefectus stabuli, to jest przełożony nad siajniami. 
W którym czasie urząd koniuszego w Polsce powstał niewiadomo, lecz z pe- 
waońcią przed Kazimierzem W. gdyż na jego pogrzebie znajdował się pod- 
koniaszy, jah pisze archidyjakon gnieźnieński kronikarz; przypuścić więe trze 
ba, iz był i koniuszy. Koniuszy rzeczywiście liczył się do rzędu dostojników 
na dworze książąt Piastowskich i dość czeslo się ukazuje, jak пр, w r. 1203, 
1228, 1256, 1258 i 1260. Po łacinie podkoniuszego nazywają subagaso; 
koniuszy nazywał się więc agazo, później miał tytuł magister agasonum, 
a w końcu dopiero praefectus stabuli. Kosiuszych było dwóch: wieki koronny 
i wieki litewski; ten ostatni powstał za Zygmunta Ег. 1547 i nazywał się prae- 
fectus equisonum. Koniuszowie nie mieli nie do czynienia, gdyż ich obo- 
wiązki wypełniali podkoniuszowie; godność dygnitarsha byla jedyną zachętą 
do tego urzędu. Pomiedzy dygnitarzami mieli miejsce za miecznikami, 
a przed kuchmistrzem. W Litwie byli także koniuszowie ziemscy: szli 
pomiedzy urzędnikami ziemskimi, po miecznikach przed орохпуті, Tak 
keniuszych ziemskich jak i wielkich mianował król. Oprócz tych koniuszych 
byli koniuszowie królewscy: ci należeli do dworzan, a nie do urzędników. 
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Konjak, wódka, ob. Cognac. 

Konjektanee (z łacińskiego: comjecfanea, rzeczy razem zrzucone, od 
conjicere, zrzuzić), tak nazywano już w starożytności pisma zebrane różnej 
treści; dziś rozumiemy pod tym wyrazem zbiory przypuszczeń, pomysłów 
i objaśnień, dotyczących szczególnie pojedyńczych ustępów z klassyków gre- 
ckich i łacińskich. Jest to tytuł kilku dzieł tego rodzaju, wydanych przez 
filologów, zwłaszcza hollenderskich i niemieckich. F. H. L. 

Konjektura (Conjectura), ob. Fypoleza i Przypuszczenie. 

Konjica, ubogie obecnie miasteczko okręgowe w Hercogowinie, polo- 
żone na lewym brzegu rzeki Neretwy, na samej granicy tego kraju i Bośnii, 
na pół drogi z Mostaru do Sarajewa; stolica mudira (starosty okręgowego), 
zawisiego od paszy moslarskiego. Nahija czyli okrąg konjicki liczy około 
14,006 mieszkańców, z tych 10 000 chrześcijan wyznania grecko-katolickie- 
go i blisko 1,000 rzymsko-katolickiego , reszta mahomefanie. Na prawym zaś 
hrzegu Neretwy jest tylko mieszkanie mudira okręgu Bośnijskiego, należącego 
do nahii neretwańskiej, zależnego od paszy sarajewskiego, oraz sa koszary pandu- 
rów (straży policyjnej, rodzaj żandarmów). Nahija ta (w sandžaku Sarajewskim) 
liczy około 2,000 chrześcijan, prawie samych katolików i 4,000 mahometanów. 
Konjica znaną jest w dziejach Вози ze sławnego sejmu odbytego 1446 г. 
za panowania króla Szczepana Tomasza OQstojicia. Sejm ten złożony z ducho- 
wieństwa greckiego i łacińskiego, szlachty bośnijskiej i hercogowińskiej, pod 
przewodnictwem samego króla, wydał nowe zakony, na mocy których Pata- 
renowie i Manichejczycy na wieczne czasy wypędzeni: byli z Bośnii, 
oraz zreorganizowaną została administracyja i sądownietwo krajowe; tutaj 
fakże po raz pierwszy skladali urzednicy przysięgę królowi na wierność, 
a wojewoda św. Sawy (hercog) od tego czasu obierany kyl przez króla, przez 
niego zatwierdzany i jemu podległy. Sejm ten zaprowadził (akże dziesięcinę 
dla duchowieństwa hośnijskiego. Ру. 

Konjice, dawniej Kojnice, po niemieckn Genobifx albo Gonowitx, miaste- 
czko okręgowe w Styryi, powiecie Maryborskim; ma zamek, kopalnie srebra 
i ołowiu, oraz winnice, z htórych winem prowadzi obszerny dość handel; 
1,200 mieszkańców. Okrąg Konjicki obejmuje 61/, mil [7] austryjackich, a lu- 
dności liczy 22,260, samych Słoweńców czyli Slowińców. ү 

Konjugacyją, ор. Słowo. 

Konjunkcyją (Conjunclio, złączenie) w astronomii, znaczy pozorne złącze= 
nie się dwóch ciał niebieskich w jednym punkcie nieba, alpo raczej w jednym 
znaku zodyjaka. Azeby dwa ciała niebieskie znajdowały się w konjunkcyi 
czyli w złączeniu, niekoniecznie potrzeba, aby oba miały tę samą szerokośc, 
byle miały tę samą dlugość. As'ronomowie używają wyrazu konjunkcyja na 
wyrażenie, że dwa ciała niebieskie tak są położne, iż ich środki leża na Jinii 
prostej, przechodzącej przez srodek ziemi, prostopadłej do płaszczyzny cekli- 
ptyki. Wielkie konjunkcyje rzadko przypadają, jak np. Jowisza i Saturna со 
lat 20. Bardzo wielkie konjunkcyje jeszcze rzadziej przypadają, jak dla Mar- 
sa, Jowisza i Saturna, których konjunkcyja przypada prawie co 200 lat. Te 
planety wyższe co 159 lat znajdują się prawie razem, со 476 trochę bliżej sie- 
bie położone, а со 2,378 jeszcze blizej; ten rodzaj konjunkeyi przypadł Бу} 
w r. 1743; te trzy planety widziane były razem w konstellacyi Lwa, przez kil- 
ka miesięcy, lecz nie jednocześnie miały tę samą dlugość i nie razem były 
w opozycyi ze słońcem.  Obserwaeyje planet w ich konjnnkcyi bardzo są wa- 
zne dla astronomii ; slużą one bowiem do wyznaczenia ruchów ciał niebieskich 
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kierunku dróg przez nie przebieganych i czasu, którego potrzebuja do рглећіе- 
żenia swoich orbit. Konjunkcyje Wenery są jedne z najważniejszych. Niz- 
sze planety, któremi są Wenus i Merkury, waja dwa rodzaje konjnnkcyi: pier- 
wszy jest ten, kiedy planeia znajduje się pomiędzy ziemią i słońcem, a więc 
wtedy jest najbliżej ziemi i tn nazywa się konjnukcyją niższą. Kiedy planeta 
jest najbardziej od ziemi oddalona, zaiem kiedy słońce znajduje się pomiędzy 
ziemią a planeta, wtedy nazywamy konjunkcyją wyższą. Księżyc znajduje 
się co miesiąc w kenjunkcyit ze słońcem. Konjunkcyja i opozycyja księżyca 
razem wzięle, nazywa się Syzygies. Zaćmienie słońca przypada tylko w'edy, 
kieńdy ono jest w konjunkcyi z księżycem, znajdującym się w wężle lab blisko 
węzła. Toż samo rozumie się о zaćmieniu księżyca, kiedy on jest w opozycyi 
ze słońcem. Powrót planet do dwóch koujuncyj ze słońcem nazywa się obro- 
tem synodycznym. Рологпа konjunkcyja różni się od prawdziwej z powodu 
paralaxy. Czas konjunkcyi księżyca ze słońcem lub inną јака gwiazdą, wypro- 
wadzony z obserwacyi zaćmienia lub okkultacyi, dokonanych w dwóch róznych 
miejscach, daje różnice poładników, czyli różnice długości gcograficznej tych 
dwóch miejsc. ТУ. Wrz. 

Ronjunkcyja, jedna z części mowy. ob. Spójnik. 

Konjanktura (z łacińskiego: conjungere, łączyć), połączenie dwóch tub 
kilku okoliczności, z których wytwarza się oddzielne jakie położenie. Wyraz 
ten używany jest szczególnie w polityce, a bardziej jeszcze w handlu: i tak np. 
mówimy o konjmktarach wojennych, o dobrych lub złych konjunkturach handlu 
zbożowego i t. d. Е. Н. L, 

Konklawe, ob. Conclive. 

Konkluzyja. Tak się nazywa zamknięcie uroczystego nabożeństwa, trwa- 
jącego dni kilka Jub całą oktawę, zwykle z wystawieniem Najświętszego Sa- 
kramentu i proceszyjami. 

Konkinzyją, wyraz dawnego prawa polshiego, w palestrze używany 
i w trybunałach lubelskim i piotrkowskim. Po wyprowadzonej indukcyi spra- 
wy, podawał patrou konkluzyję jej w formie dekrektu, tego wszystkiego, co 
% informacyi wywićdł na pożytek strony swojej. Toż samo czynił patron 
i z przeciwnej strony. Mowy, które miewano publicznie lub w zebraniach 
domowych, familijnych uroczystościach, miały swoje konkluzyje, na które się 
mówcy szczególniej wysadzali, aby silnie oddziałać na swoich słuchaczy. 

К. Wł. W. 

KonknarySz, jezioro, znajduje się w królestwie Polskićm, gubernii Augu- 
stowskiej, powiecie Sejneńskim, gminie Justyjanów, rózlexłe morgów 45. 

Konkomitancyja (( oncomitantia), oznacza w Kościele rzymsko katolickim 
nierozdzielność Ciała i Krwi Jezusa Chrystusa w Hostyj, а to na tej, ustano- 
wionej mianowicie przez $. Tomasza z Akwinu zasadzie, że już z natury Krew 
Chrystusa znajduje się w jego Ciele i 20 zatóm osoby świeckie spożywając 
Ciało, Krew zarazem spożywają. 

Kontordancyja, ob. Concordantia. 

Konkordat. Jest to umowa między papieżem a monarchą lub rządem świe- 
ekim jakiego państwa zawaria, określająca wzajemne ich stosunki, co do spraw 
religijnych Kościoła katolickiego w tychże państwach, w ogólności, lub też co 
do niektórych przedmiotów, i będąc tylko dla nich obowiązująca, do ogólnych 
praw nie należy. Pod względem formy, konkordat jest traktatem czyli umo- 
wą synallagmatyczną, podpisaną przez dwie strony ја zawierające, lub też 
przez ich pelnomocników; albo też po układach poprzednich między papieżem 
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a monarchą lub rządem, papież w bulli ogłasza postanowienia wydane za zg0- 
dą zobopólną względem spraw duchownych, które władza świecka uznaje tak- 
że me swojej strony. Wszystkie konkordaty. (ak dawne jak nowsze. zebrał 
3. Münch w піетісекіст dziele, wydanóm w Lipsku r. 1830, w dwóch tomach. 
Do najdawniejszych należą konkordaty zawierane między papieżem a cesar- 
slwem Niewieckiem, jak np. konkordat kalixtyński czyli wormacki r. 1122 dnia 
23 Września, między Kalixtem LE papieżem, a Henrykiem V cesarzem, Za- 
(wierdzony przez pierwszy sobór lateraneński r. 1123: cesarz tym konkorda- 
tem uznał woluość kanoniczna elekcyi biskupów i opatów i zrzekł się inwe- 
stytury przez pastorał i pierścień, a tem położył koniec wojnie о inwestytury, 
która trwala pół wieku. Papież zaś zgodził się, aby wspomnione elekcyje 
w cesarstwie Niemieckim odbywały się w obecności cesarza lub jego pelno- 
mocnika, który nadawał im berłem prawa regalne, W r. 1418 stanęła umowx 
między papieżem a reprezentantami państwa Niemieckiego, nosząca tytuł: Non- 
па capitula concordata eta utrogue suscepla. Po rozwiązaniu cesarstwa 
Niemieckieso. ułożone były umowy z pojedyńczemi paiistwami, które poprze- 
duio w skład jego wchodziły, jak) lo: z królestwem Bawarskicm r. 1817, 
2 Pruskiém r. 4921, z Niderlandami 1827 r. 7 Francyją był konkordat za- 
warty między Leonem X papieżem a Fransiszkiem L królem, dnia 16 Sierpnia 
1516 r., nowy zaś r. 1801, a później roku 1818; z MHiszpaniją jeszcze 
г. 175311851. Lecz ten, równiez jak ustanowiony z Portugaliją, Szwajca- 
ryją i niektóremi państwami włoskiemi, nie nosił nazwy konkordatu, ale kon- 
wencyi. 7 cesarstwem Rossyjskićm stanął konkordat r. 1847, z Ausiryją 
г. 1856, z dworem wirtemberęskim r. 1857. L. R. 
Konkordować, w dawnej polsczyznie znaczy porównywać, znosić z sobą 
wiarogodne lub sprzeczne swiadectwa, czy w rzeczach prawnych, czy pracach 
historycznych. Maciej Stryjkowski mówi: „Trzynaście latopisów zgadzałem, 
konkordowałem i w jedno miejsce dla wyhadania prawdy znosiłem.” 
Kontordyja kanonów (Concordia canonum). Tak nazywano zbiory 
praw kościelnych. utożone w rozmailych czasach i śród rozmaitych okoliczno- 
ści, celem okazania jedności ducha tych praw, obok wielości rozporządzeń 
zmiennych i przygodnych. Nazwisko to pierwotnie nadane zostało zbiorowi 
Jana Scholastyka, który ułożył w pięćdziesięciu tytułach, podług przedmiotów, 
wszystkie prawa koseielne; dann je później znakomitemu dziełu biskupa afry- 
kańskiego Kreskonijusza (690 r.), który w systematyczną całość, pod trzystu 
tytułami, streścił prace chronologiczne Dyjanizyjasza Małego (Exiguus). Ale 
słuszniej nazwano Concordia canonum discordantium, zbiór, który później 
przybrał tytuł i dotąd go nosi Deeretum Gratiani. Во jeżeli poprzedni zbiera- 
cze, poprzestali na szykowaniu kanonów jednych obok drugich, w parząd u 
chronologicznym, lub podług przedmiotów. Gracyjan przedewszystkiem mia! na 
celu pogodzić sprzeczności rzeczywiste lub pozorne, jakie objawić się musiały 
przy porównywaniu tak rozmaitych Źródeł prawa kanonicznego. L. R. 
Konkowski (Alexander Karol), matematyk, professor matematyki w szkole 
elementarnej artylleryi i inzynieryi za księstwa Warszawskiego w Warszawie, 
nnstępnie inspektor gimnazyjum w Płocko, wydał z drukn: Nauka malemalyki 
do uzycia szkoły elementarnej artylleryt è inżynierów (Warszawa, 1811 r., 
w 8-ce, (от I), więcej nie wyszło. Dzieło to silnie było krytykowane przez 
professora Polińskiego w Dzienniku wileńskim, 1816 r., t. 1У. Е. M. S. 
Konkretny (z łacińskiego: concrescere, zrasiać się), właściwie spójny, 
zrośnięty, ztąd w filozofii to samo co materyjalny, widzialny, w hontraście 
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ei t.j. tem. ea jest oderwane od świata fizycznego і isthi 2 УКО 
w pojęciu; ch ‚ Abstrakcyja. Е. Н. Г, 
Konkub inat (Concubinatus), ob. Nałożnictwo 
Konktrencyja (Concurrentia, od concurrere, zbiegać sic), a zatóm wspó!- 
gawodnietwo, współubieganie sięz wyraz uzywany najczęściej w stosunkach 
handlowych, ob. IWspołzawodnictwo. F. H. L. 
Konkurent, pierwotnie znaczył młodzieńca lub wdowca, starającego się o re- 
kę panny albo wdowy w małzeństwo. tąd wybierać się w konkury, było 
wyrażeniem, co pa polsku właściwie lepiej mówiono po ludowemu. wybierać 
się w zaloty, bo konkurent. odpowiada dobrze zalotnikowi. Później zwana 
konkurentem każdego co się ubiega o micjsce jakie, posadę, urząd. Konknren- 
суја, oznacza współabieganie się w tymże сей. K. W4 
Gonkurs (po łacinie: concursus, od concu: rere, abiegać się), właściwie zbieg. 
zejście sie, jednoczesne zbieganie się kilka osób о ten sam przedmiot, W nicktó- 
rych krajach jes: zwyczaj, że katedry professorskie., Іар inne posady naukowe 
i duchowne, obsadzają się drogą konkursu, t. j. starający się o nie kandydaci, roz- 
prawami lab publicznemi dysputami ndowadniać muszą swoje tzda!nicnie, po- 
czem najgodniejszy z nich otrzymuje żądany urząd. Takąż drogą rozdają się 
takže nagrody literackie i artystyczne, badź przez stowarzyszenia naukowe al- 
bo zachęty sztuk pieknych bądz przez osoby prywatiie. Znawcy wyznaczeni 
do przyznawania takich nagród, nazywają się sędziami konkursowynmi.—W ju- 
ту rudencyi konkursom wierzyciceć nazywa się niewypłatność dhrznika, skut- 
siem której wszyscy razem wierzyciele z pretensyjami swojemi przychodzą do 
jego czynnej massy. U nas konkurs (акі odnosi się tylko do dlnźników handlu- 
jących, t. j. do takich, którzy za dlugi swoje odpowiedzialni są nietylko 4 ma- 
jątka, ale także z osoby, a u takich poslepowan e konkursowe nazywa się ban- 
kraictwem upadłaścię (ob.). F. H. L. 
Kinneritz (Julijan Jakób, von), saski mąż stann, urodzony r. 12992 w Mer- 
zeburgn, gdzie mieszkał jego ojciec koniuszy przy merzeburskich i wesrais- 
kich stadninach, chodził do szkół w Schulpferta, w Wiitewkerga i w Lipsku. 
Wszedł w służbę jako andytor przy lipskim konsystorzu i sądzie wyższym na- 
dwornym, pod przewoduictyem Werthern'a, poczóm kształcił się wyżej jako 
audytor przy koliegijam kameralnem w Merzeburya, Od r. 41814 — 18 był 
usessnrem, później nadliczhowy nadworny radca przy rządzie krajowym, Gd ro- 
ku zas 1818-—-22 naczelnik urzędu, a nastepnie radca apelacyjny, został z ko- 
lei członkiem rządn narodowego. Jednocześnie yniąc zadosyć życzeniu 
D. Schumanna, wziął udzial w obradach nad skreślić się przez niego mającym 
kodexem cywilnym. 60у później uznano za rzecz potrzebną ministrowi ga- 
binetowemu hrabiemu Kinsiedel przydać podsekretarzy do Spraw wewncirz- 
nych i zagranicznych, Kinneritz otrzymał tytuł radcy tajnego i pierwszy z tych 
urzędów. Ме Wrześniu £1830 r. mianowany kanclerzem, stangl na czele kra- 
jowego rządu i zarazem został czlonkiem rady tajnej. Przy organizacyi wy- 
dzisłów ministeryjalnych w г. 1834, obok ministerstwa królewskiego dworu. 
powierzono mu wydział sprawiedliwości, czego skuikiem była zupełna reorga- 
nizacyja saskiego salownietwa. Sprawiedliwość odłączono od wyższej admi- 
nistracyi, a rząd krajowy podzielił się na kollegijam sprawiedliwości krajowej 
ina dyrekcyję krajową. Po pierwszym konstytucyjnym sejmie, nastąpiły wię- 
ksze przekształcenia. Wówczas ministeryjum sprawiedliwości wydało wiele 
po części Bardzo wa”nych praw, jak prawo o urzędnikach za przestępstwa cic- 
lesne, o allodyja'ności praw lennych it. p; głównie zaś zupelnie zmieniono po- 
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rządek instancyi. Nie mozna zaprzeczyć, że wszystkie te reformy bardzo po- 
zornie obliczone były i w wykonaniu okazały się wybornemi. Kónneritz wiel- 
ce się także zasłużył przez ułożenie kodexu karnego, który stanom przedstawił 
i którego zatwierdzenie w r. 1837 uzyskał Kodex ten dowiódł znakomitego 
postępu w prawodawstwie. Na obradach stanów odznaczał się treściwą znajo- 
mością prawa, silną wymową i wielką dyjalektyczną zdolnością, mianowicie 
zaś na obradach nad jawnóm i głośnóm postępowaniem sądowóm, na sejmie z r. 
1842, podczas których sam jeden prawie występował naprzeciw drugiej izby. 
Podczas nowego zehrania się stanów w r. 1845, Kónneritz ustąpił nieco izbie 
pod tym względem, bo zgodził się na głośność i na warunkową jawność (powo- 
łanie reprezentantów gmin). Ale izba druga obstawała przy dawniejszem 
swojem żądaniu. Tymczasem Kónneritz po nstąpieniu Lindenau'a po roku 1844, 
stanął na czele gabinetu. Stanowisko to i prezydencyję w komissyi prawo- 
dawczej zatrzymał, a ministerstwo sprawiedłiwości na własne ządanie odstąpił 
Carlowitz'owi (ob.). W г. 1847 kierował powszechną niemiecką konferencyją 
wexlową w Lipsku, System jego wprawdzie ściśle trzymający się brzmienia 
ustawy, lecz nie zhyt sprzyjający dalszemu rozwijaniu się politycznego bytu, 
sprawił że Kónneritz dnia 18 Marca 1848 r. wraz z kollegami musiał ustąpić 
(ob. Saxonija). Odtąd mieszkał w Dreznie zupełnie obcy publicznemu życiu. — 
KRónneritz (Јан Henryk, von), brat poprzedzającego, urodzony w Merseburgu 
r. 1790, przez wiele Jat był posłem saskim w Paryżu, Madrycie i Berlinie, obe- 
enie zaś jest wielkim szambelanem i wielkim mistrzem na dworze saskim. 

Konnetabl (po francnzku: connelable, po (rankońsku: cuenstabłe, z łacińskie- 
go: comes stabuli, towarzysz stajenny, koniuszy), godność dawnego cesarstwa 
Rzymshiego. Koniuszowie ci, właściwie tylko urzędnicy dworu cesarskiego, 
piastowali zarazem najwyższe godności publiczne, mianowicie zaś dowodzili 
zwykłe jazdą cesarską. Królowie frankońscy, wraz л innemi godnościami i ty- 
tułami, przyjęli do swego dworu takźe konnetablów, których nieraz mianowali 
dość znaczną liczbę, poruczając im л poczatku tylko wewnętrzny zarząd раїасо- 
wy, później najwyższe urzędy koronne i państwa. W najdawniejszych dyplo- 
matach francuzkich konnetablowie miewają zwykle tylko charakter niższych 
urzędników, albo też zwierzchników municypalności stołecznej. Dopiero w XI 
wieku widzimy we Francyi konnetabla, piastującego najwyższą godność Кга- 
jową, bo naczelne dowództwo wszystkich wojsk królewskich, a dla odróżnie- 
nia go od innych dowódzców, nazywano go wielkim konnetablem, albo konne- 
tablem Francyi. W randze był on najpierwszy po króla, a podezas wojny 
miał władzę podobną do rzymskiej dyktatury. Królowie szczególnie w woj- 
nach domowych podejrzywali częstokroć tę władzę, a Ludwik XIII po śmierci 
konnetabla de Lesdiguićres nie udzielał jej już nikomu, owszem, zniósł ją zu- 
pełnie edyktem z 1627 r. Napoleon I zestawszy cesarzem, brata swego Lu- 
dwika mianował wielkim konnetablem, a marszałka Berthier, księcia Wagram 
i Neufchatel, wicekonnetahlem państwa. Жа restauracyi godność ta znowu 
ustała. Е. H. L. 

Konnica, ob. Jazda. 

Konojda. Pod tym wyrazem rozumieją powierzchnię wynikłą z obrotu któ- 
regokolwiek z przecięć osirokręgowych (elipsy, paraboli lub hiperboli) około 
osi. Konojdą nazywa się także powierzchnia opisana liniją prostą (tworzącą), 
posuwającą się po krzywej i prostej (kierującej), równolegle od pewnej płasz- 
czyzny, zwanej kierującą. Konojda w ostatnićm znaczeniu jest powierzchnią 
skośną i nazywa się prostą, kiedy prosta kierująca jest prostopadła do płaszczy- 
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zny kierującej. Konojdę można przyrównać do ostrokręgu, któregoby wierz- 
chołek zamienił się na liniję prostą. 

Konon, znakomity wódz lądowy i morski Ateńczyków, w drugiej połowie 
wojny pełoponezkiej i podczas wojny Korynekiej, obrany został r. 409 przed 
nar. Chr. na współwodza wraz ж Alcybiadesem i Trazybulem, і ро upadka 
pierwszego główne otrzymał dowództwo, doznał wszakże juź r. 406 pod Les- 
bos dotkliwej klęski od Kallikratidesa, poczem zamknięto go w porcie Mitylene, 
z którego wyswohodziło go dopiero zwycięztwo morskie Ateńczyków pod wy- 
spami Arginusowemi odniesione. W następnym roku nie mogąc dotrzymać 
placu Lyzandrowi po nieszczęśliwej walce pod Aigos=Potamos, umknął z 8 ża- 
glami do Enagorasa na wyspę Cypr i otrzymał r. 396 od króla Artaxerxesa do- 
wództwo nad flotą perską, przeciwko Ѕрагіапот wyprawioną. We dwa lata 
potem walne odniósł zwycięztwo nad Pizandrem pod Knidos, pośpieszył na po- 
moc miastom Azyi Mniejszej, pod Sparty zostającej uciskiem i ukazał się roku 
393 z flotą w porcie Pireus, gdzie go lud ateński z radością swoim wybaweą 
okrzyknął. Na tem stanowisku dopełnił odbudowania Długich Murów i wszel- 
kiemi siłami o wzmocnienie potegi Atćn się starał; upadł wszakże r. 387 skut- 
kiem intryg spartańskich. Ci ostatni bowiem, przez swego pełnomocnika Antal- 
cydasa, ofiarowali Persom zawarcie haniebnego dla całej Grecyi pokoju, i gdy 
Ateńczycy wysłali tam także Konona, dla opiekowania się własnemi ich intere- 
sami, wielkorządzca perski Tiribazus pod błahym kazał go uwięzić pozorem 
i w więzienin ściąć. Wedle podań niektórych pisarzy, uciekł on jednak z wię- 
zienia i zmarł na zaraźliwą jakąś chorobę. Część majatku ро nim pozostałego 
spadła na syna jego Tymoteusza, druga zaś część, wedle testamentu, na dobro= 
czynne cele została rozdaną.  Kornelijusz Nepos dał nam rys jego żywota. 

Konon z Samos, był sławnym astronomem i matematykiem greckim, żył na 
260 lub 300 lat przed nar. Chr. Ponieważ nie pozostało ро nim zadne pismo, 
byłby pozostał nieznanym, gdybyśmy o nim nie mieli świadectwa Seneki, Wir- 
gilijusza i samego Archimedesa, który przesłał mu kilka twierdzeń o kuli i ostro 
kręgu i z tego powodu, w przedmowie do swego traktatu о linii spiralnej, (ак 
się wyraża: „Byłby on je bez wątpienia znalazł, gdyby był dłużej роху}; byłby 
był nawet dodał jakie nowe (twierdzenia, któreby dalej posunęły папке; bo to 
był człowiek bardzo przenikliwy i nadzwyczajnie pracowity.” Potem, poczy- 
пајае swój traktat о kwadralurze paraboli, dodaje: „Był оп moim przyjaciełem 
i przedziwnym matematykiem.”  Apollouijusz w 4-tej księdze o przeeięciach 
ostrokręgowych, powiada, że Konon wyznaczył liczbę punktów, mogących 
być wspólnemi kołu i przecięciu ostrokręgowemu, lub dwom przecięciom. Ko- 
non rzucił myśl teoryi lini: spiralnej i kto wie, czyśmy nie wiuni jego wezwa- 
niu traktatu Archimedesa o linii śrubowej czyli helissie. Ту1е tylko wiemy 
о Kononie, jako matematyka. Ze był astronomem, dowiadujemy się od jedne- 
go z komentatorów Ptolemeusza, w nocie dołączonej do małego dziełka o poja 
wianiach się gwiazd, że Konon zajmował się w Malii obserwacyjami astrono- 
micznemi. Seneka w swoich Questiones naturales mówi, że ten astronom 
zebrał zaćmienia słońca w Egipcie obserwowane. Bercnika siostra i Żona Pto- 
lemeusza Ewergeta uczyniła ślub, że gdy jej mąż powróci z wojny azyjaty= 
ckiej zwycięzcą, to poświęci Wenerze jeden [ок z włosów swoich. Ptolemeusz 
powrócił zwycięzki i Berenika dopełniając ślubu swego, zawiesiła lok włosów 
w świątyni Wenery, lecz ten znikł nazajutrz. Z tego powodu Kallimak napi- 
sał elegiję, w której powiada, że Wenus kazała Pegazowi unieść ten lok ze 
świątyni i umieścić go na sklepieniu nieba, tak jak to uczynił Bachus z wień- 
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сеш Aryjadny. Юа poparcia swojego zmyslenia powiada poeta, że Konon po- 
sirzegł w nowo objawionej konstellacyi błyszczące włosy Bereniki, a przytóm, 
snadź dla większej wagi swojego zmyslenia, przesadnie wylicza różne prace 
tego astronoma. w. Тут. 
Konor, papicź (686—687 r.) Ро śmierci Jana У zaszły spory w Rzy- 
mie, w przedmiocie wyhoru papieża. Duchowieństwo oświadczyło się za Pio- 
trem, archiprezbiierem; ale wojska i władze świeckie chciały wynieść na pa- 
pieztwo Teodora, kapłana. Ро licznych i daremnych nsiłowaniach o pogodze- 
nie powaśnionych, duchowieństwo zebrawszy się w kościele $, Jana Latera- 
neńskiega, ogłosiło papieżem kapłana Konona, szanowanego dla swojego wieku 
i nieskużonych obyczajów. Był ou rodem z Tracyi, a wychował się w Sycylii. 
Wylór (еп zyskał powszechną pochwałę i wszystkie stronnictwa pojednawszy 
się, wyprawily deputacyję do Teodora, exarchy, o zatwierdzenie noawowybra- 
nego. Za papieztwa Konona, przybył do Rzymu Irlandczyk Kyllena (Kilijan) 
i upoważniony został przez niego do nawracania będących jeszcze w рорап- 
stwie mieszkańców Turyngii. Konon nic długo zasiadał na stolicy apostol- 
skiej; ро jedenastt miesiącach panowania i ustawicznych dolegliwościach, 
umarł dnia 24 Września 687 r. Po nim nastąpił Sergijnsz. L В. 
Бопораскі (Maciej), podkomorzy chelmiński, następnie wojewoda. Oże- 
niony z Elżbietą Dulską, kasztelanką chelnińską, gdy ją utracił, która mu z0- 
stawiła trzy córek i sześciu synów, przywdział suknie zakonną, a jako pan 
możny, poparty przez króla Zygmunta III. wkrótce został biskupem chełmiń- 
skim i administratorem biskapstwa Pomerańskiego. Na tej dostojności odzna- 
czył się gorliwością religijną, hojnością Ша kościołów; znaczny do tego dochód 
przekazał na nauki dla młodzieży szlacheckiej. Pisał się baronem z Konopat, 
mając ten zaszczył nadany od Pawla V, papieża, który i herby domu swego 
Borgiezych do rodzinnych herhów Konopackich przydał. Temi herbami ozdo- 
bił biskup swój pałac, który w Konopatach wymurowałŁ Umarł £614 roku. — 
Koncpa eki (Jan Karol), syn poprzedzającego, historyk, starosta dybowski, 
przebywał czas długi na dworze Zygwunta IH, po dwakroć zwiedzał obce 
kraje. Z Janem Kazimierzem wybrawszy się do Hiszpanii, rozem z nim był 
uwicziony i w niewoli trzymany; po powrocie do kraju, mając lat 50 wieku, 
przyjął stan duchowny i wkrótce został opatem wąchockim i tynieckim, potem 
mianowany руі biskupem warmińskim, lecz przed odebraniem święcenia umarł 
w r. 1643. Starowelski do sławnych mówców go policza, przyznające mu 
wielką biegłość w nankach i znajomość wielu obcych jezyków. Najwięcej 
miał być ćwiczony w łacińskim języku, w którym wzorowych pisarzy rad czy- 
(аі i znaczniejsze wichu swego wydarzenia opisywał (De clar. oral., pag. 95). 
Ta kronika dziejów współczesnych może dotąd gdzie zachowuje się w rękopi- 
śmie, przynajmniej była jeszcze za czasów Niesieckiego, to jest w pierwszej 
połowie zeszłego wiekn, który bowiem w swojej Koronie czyli Herbarzu czę” 
sto ją przylacza pod nazwą: Mss. Konopatsciana. Е. М. 8. 
Konopacki (Szymon), współczesny pisarz i współpracownik ninicjszej Еп- 
cykłopedyi, urodził się w r. 4799, ukończył nauki w Międzyrzecu, w szkołe 
ks. pijarów. Podług ówczesnego zwyczaju, sposobił się w palestrze żytomier- 
skiej na prawnika. Ро ogłoszeniu na kongresie wiedeńskim królestwa Polskie- 
go, był sekretarzem komissyi ustanowionej w Warszawie, w skutek pomienio- 
nego traktatn, do zregułowania i załatwienia handlu i żeglugi we wszystkich 
prowincyjach składających przed r. 1772 (czyli pierwszym podziałem Polski) 
Rzeczpospoliłę. Od r. 1829 zasiadał jako prokurator funduszów edakacyjnych 
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komissyi sądowo-edakacyjnej w Krzemieńcu (ob.) i piękne wspomnienie zasług 
w niej wraz z Czackimi dzieli. W r. 1823 wybrany został przez obywateli 
podkomorzym nowogrodzko-wołyńskim, a w r. 1844 presesem izby cywilnej 
wołyńskiej, Odtąd w zaciszy wiejskiej oddał sie pracom naukowym +Z tych 
znamy ogłoszone drnkiem: 1) Pisma wierszem (Wilno. 1542); 2) Chronnlo- 
gija dziejów królestwa Polskiego, w dwóch tomach, z dodatkowym oddzielnie 
spisem alfabetycznym (fiytomierz, 1860). К. Wł. W. 
Konopie (Cannabis sativa Łin.). powszechnie znana, włókno dająca roślina, 
a w całej niemal Kuropie z tej przyczyny siewana, pierwolnie z Persyi i Indyj 
Wschodnich pochodzi i tak jak kartofie lub (убай wszelkie klimaty znosi. "To 
co konopiami indyjskiemi (Cannabis indica) zowią, nie stanowi wcale odrębnej 
rośliny, ale jest jednym i tymże samym galunkiem botanicznym, różnym tylko 
własnościami i w innym też celu na całym Wschodzie, w Indyjach i w calej 
Afryce używanym. Konopie siewają i w północno-wschodnich prowiucyjach 
Ameryki, jak również na rozległych płaszezyznach Brazylii, a w miarę roz- 
szerzania się kolonij europejskich w Australii і ќат uprawa konopi na grube 
pló!na żaglowe, coraz bardziej się upowszechnia. Słowem, konopie znane są 
na całej knli ziemskiej, lecz w krajach zimnych i umiarkowanie ciepłych 
otrzymują z nich włókno na tkaniny, w ciepłych zaś lub międzyzwrotnikowych 
uży wają jako środka odurzającego. Konopie w naszym klimacie często i zdzi- 
солае napolykać można, a jedne lub drugie czyli zdziczała albo umyślnie siane, 
odznaczają się: korzeniem doroczuym, wrzecionowatyw; lodygą prosto wznie- 
sioną, 1 — 8 stóp, a w ogrodach i do 5 lnh 6 stóp dorastajacą, pojedyńczą; 
liśćmi dłoniastemi, na 3—9 łatek podzielonemi. najwyższeni zaś całkowitemi: 
о łatkach lancetowatych, głęboko brzegiem piłkowanych, szorstkich; wreszcie 
kwiatami rozdzielno-organo vemi czyli osobno precikowemi (męzkie), a osobno 
słapkowemi (zeńskie). Okazy moęzhie rośliny mają kwiaty 5-pręcikowe, o du- 
żych żółtych pylnikach, w drobne gronka zwisłe ułożone; okazy хах Żeńskie 
mają kwiaty parzyste, kłoski zielone tworzące, z kątów liści młodych gałązek 
wyrastające. Nakoniec owoce w konopiach stanowią drobne orzeszki 1-na- 
sionowe, irwałemi przykwiatkami zupelnie otulone. Konopie w układzie ro- 
slin przyrodzonym tworzą osobne skupienie (Cannabinene), z dwóch tylko 
rodzajów i dwóch gatunków zlożone, bo z konopi i chmielu (ob.): u Łinnensza 
znów przyczyny zupełnego płci rozdzielenia, la jest pręcików i słapków na 
odrębnych roślinach, należą do 22-iej gromady. Ukazy męzkie mają nadlo in- 
ne wejrzenie, jak okazy zeńskie, zkad też lud nasz znając to dobrze, nadał 
nawet osobne nazwy, zowiae konopie męzkie płoskunkami albo suszkami, zeń- 
skie głowaczami, maciorkami lub brankami. Tak ploskunki jako i głowacze 
kwitną w Czerwcu i Lipcu, ale pierwsze, jako niezawiąznjące owoców, wcze- 
śnie się po gospodarstwach wyrywa, a drugie dla dojrzenia nasion, jeszcze na 
miesiąc w gruncie zostawia.  Płoskunki mają włókno delikatniejsze, głowacze 
znów grubsze. Płoskunki zazwyczaj wyżej dorastają, głowacze są nizsze. 
Cała zaś roślina bądź męzka bądź żeńska posiada silną woń nieprzyjemną, po 
niejakim czasie nawet odurzającą, a wewnątrz użyła działa narkotycznie i mo- 
спо upajając, przytomność odbiera. Nasiona znów czyli tak zwane siemię ko- 
nopne (semina Cannabis), równie jak i z nich wyciśnięty olej (oleum Canna- 
bis), zdawna się używają jako środki odmiękczająco-obwijające, uspakajające 
i chłodzące, w cierpieniach zapalnych i kurczowych. Nadto siemię służy wielu 
ptakom za pokarm, a olej, tak jak każdy tłusty, ma swoje w przemyśle zastoso- 
wanie. Lecz najużyteczniejszą częścią konopi jest ich łodyga, w niej bowiem 
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znajduje się (w pokładzie łykowym) włókno, co mocząc łodygi konopiowe 
w wodzie ат do zagnicia, a potóm je wysuszywszy i wymiędliwszy, czyli 
część ugnitą wykruszywszy, otrzymamy czyste włókno, tak jak łodyga długie, 
gniciu opierające się, z którego dopiero wyrabiają przędzę na grubsze płótna, 
skręcają na sieci, powrozy, liny i t. p. przedmioty. Konopie w północnej Ros- 
syi i Polsce wyhodowane, są na włókno najlepsze, jak niemniej i konopie 
włoskie i dla tego najwięcej są w handlu poszukiwane. Z trzech tych krajów 
konopie dają włókno, a tém samém i przędze nadzwyczaj mocną a delikatną 
i wielce trwałą. Konopie z innych krajów pochodzące, mniej są cenione. Lecz 
konopie uprawiają, jak już powiedziano i w gorętszych krajach, ale w znupeł- 
nie innym celu. "Fam roślina ta rośnie wprawdzie daleko śmiglej i dochodzi 
do większych rozmiarów na wysokość i grubość, ale włókna wyrabia daleko 
mniej i znacznie słabsze. Za to na łodydze, liściach i kwiecie wypaca się 
pewien rodzaj żywicy, która własności narkotyczne w najwyższym stopniu po- 
siada. Materyja ta istnieje właściwie w soku rośliny; lecz w konopiach z pół- 
nocy trudno ją nawet chemicznie wyśicdzić, kiedy z innych krajów znajduje 
się w takiej obfitości, że aż na zewnatrz calej rośliny wypływa i tężeje Wpływ 
klimatu na wyrabianie pewnych pierwiastków w roślinie, tak jest niekiedy do- 
nośnym, że się niczem zastąpić nie daje (пр. w maku na wyrobienie opium, 
w róży na wyrobienie olejku różanego, w herbacie na wyrobienie teiny i Ё p.), 
а usilne starania w przyswojeniu wielu pożytecznych roślin z gorętszych kra- 
jów, często zupełnie do wprest przeciwnych wypadków doprowadza. Żywica 
przeto we Wschodnich Indyjach ж konopi, prawie jak drzewa powyrastałych, ze- 
brana, stanowi ów sławny środek, zazwyczaj haszysz, haszasz lub huszysa 
uwany, którym się ludy, zwłaszcza wyznania jslamizkiego, dla szczególniej-- 
szego rodzaju przyjemności odnrzają. A chociaż konopie w tym celu wyho- 
dowane, w rozmaity sposób używanemi bywają, wszędzie jednak głównym 
działaczem jest owa Żywica. W Indyjach i na całym tak zwanym Wschodzie, 
w Egipcie lub Maroke, świeżo wyrwane kwifnace konopie natychmiast suszą, 
potem wiązki z 24 roślin złożone robią i takie na targi (co zazwyczaj w Kal- 
kucie widzieć można) wynoszą. W tym stanie konopie zowią guniał; a jeśli 
tylka wierzchołki kwitnących konopi zerznięte i wysuszone bedą, to sie nazy= 
wa u Arabów haszysz: kiedy znów same kwiaty, w Maroko kief mianują. 
Większe liscie z łodyg oberwane i z nasionami pomieszane, dają tak zwany 
bang, subi albo sidhi, czyli haszysz podrzędnej wartości. Zywica rekami ze- 
brana, ma nazwę momia, kijami zaś na podstawioną skórę z łodyg obijana, 
churrus. Mocny odwar konopi w wodzie, z pewnym dodatkiem masła, potóm 
przecedzony i do gęstości syruju doprowadzony, zowie się u Arabów dawa- 
mese. Wyciąg ten zazwyczaj, dla uczynienia go przyjemniejszym, zaprawiają 
szafranem, gwożdzikami, gałką lub kwiatem muszkatołowym, a niekiedy nawet 
ambrą, pizmem lub jeszcze innemi środkami, szczególniej popęd płciowy pod- 
nieczjącemi (aphrodisiaca). Podlug dr. Madden, dobry turecki haszysx albo 
madjoun składa się z proszku kwiatu konopnego, z miodem zarobionego, do 
czego dodają ieszcze szattanu, gwozżdzików lub gałki muszkatałowej dla zapa- 
chu. Czylihy prosty wymocz alkoholowy konopi, czyli tynktara spirytusowa, 
jako najskutecznicjsza i najwięcej w sobie żywicy zawierająca, na Wschodzie 
używaną była? піс wiadomo. Takie są główne postacie przetworów konopio- 
wych, ва Wschodzie używanych, a których historyja bardzo dawnych eza- 
sów sięga. Już Herodot, ów ojciee historyi powiada, że starożytne Seyty odu- 
reali się często niemi, oddychając ich dymem: a Diedorus Siemus zapewnia, 
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ze Epipeyjinie posiadali tajemnicę odpedzanii:, za pomocą pewnej rośliny, smutek 
i troskę, a że tą rośliną miały być konopie. I w powieściach arabskich 7ysiąc 
nocy ż jedna, wspominano o pewnym przelworze narkotycznym, którego Ha- 
run-al-Raszid i inni rycerze pod nazwą beng używali. W czasie wojen krzy- 
zowych, wpadła jednego razu do obozu chrześcian z мі Чка odwagą pewna 
liczba mazulmanów, którzy się Assasinani czyli Haszyszanami mienili. W ogó- 
łe powiedzieć można, że konopi, jako środka odurzającego, używano od najda- 
wniejszych czasów, tak jak i dziś w tych samych krajach jest w zwyczaju. Po 
wielkich dolinach Indyj Wschodnich używają konopi we wszystkich pos'aciach 
wyżej wymienionych, to jest paląc je w fajkach lah nargilach, same Јар z ty- 
tuniem, ао połykając wyciąg (extrakt) czyli owe powidełka korzenne z nich 
zrobione, inb samą żywicę, w pewnych oznaczonych dawkach, np. naksztatł pi- 
guleki t. p. Na stokach gór Himalajskich, w Регѕуі, w poładniowo-wschod= 
niej Auropie, w północnej Afryce, a w ogóle we wszystkich mahomelnńskich 
krajach, najczęściej palą konopie czyli haszysz z (ytuniem. Mocny haszysz 
z kwiatów kanopi przygotowany, wygląda jako szaro-zielony proszek, którego 
5—40 gran jest dostatecznem, aby skniek jak najsilniejszy nastąpił. Haszysz 
pala albo ze zwykłym (areckim tytmiem, w zwykłych fajkach, albo też z ly- 
inniem tombeki w nargillach czyli w fujkach, których dym przez wodę prze- 
chodzi. Sam tombeki (przygolowany podobna z pewnego gatnuku lobelii) ma 
być jaż lak mocnym. яе tylko z narzillów palonym być może i to jeszcze wy- 
moczywszy go wprzódy przez parę godzin w wodzie, ару ma trochę mocy 
odebrać. Е Hoflentoci lub Bnszmani umieją palić wysuszone konopie, które 
dacha zowią, używając do (ego krórkich, z kłów zwierzęcych wyrobionych fa- 
jeczek. Ale со dziwniejsza, że nawel i hrazylijscy Indyjanie znają moc odu- 
rzającą konopi i nierzadko ich nżywają; słowem, że we wszystkich krajach 
z gorętszym klimatem, gdzie roślina (а swój narkotyczny pierwiastek wyrohić 
jest zdolną, wszędzie doskonale znają jej własności i na większy lub mniejszy 
rozmiar używają. Powiadają, że konopie czyli haszysz wznieca szczególniej- 
szego rodzaju wesołość, zapomnienie rzeczy niemiłych; pobudza do smic- 
chu i wielomówności; jest przyczyni przepysznych marzeń i rozkoszy, na- 
wet jakby zachwycenia, а przytem тоспо rozbudza żadze cielesne i zmy- 
słowe zadowolnienia; ostatecznie zaś sprawia chwiejność nóg, nieprzytom- 
ność umystu, a nakoniec sen (акі jak n pijauezo. Już Linneusz opisując 
konopie, powiada: Planta narcotica, phantasliea, demenlens, anodyna el 
repeliens, a Endlicher w swóćm Hnchiridion bolanicum, pisze: KEmolirum 
echilarat animun, imvolentibus desideriis tristem, slultam laetitiam pro- 
vorat et jucundissina somniorum conciliat phanasmnala, Wszyscy le- 
karze angielsty, w Indyjach praktykujący, zgadzają się na lo, że żywi- 
ca konopna (churrus) ostróżnie zadana, podnosi apetyl i sprawia wielką 
wesołość umysła, kiedy znów w większej ilości użyta, staje się przy- 
czyną pewnego rodzaju chwilowego obłakania a nawet zaslupienia (cafa- 
łepsis). Ciekawy w tym względzie podają wypadek, jaki się wydarzył 
w szpitalu w Kalnkucie, po zadania większej dawki (е) żywicy. „Pewien 
Indyjanin mocno na gościec (reumatyzm) cierpiący, otrzymał jednego razu 
о godzinie drugiej po poładniu jedno grano żywicy konopnej. О godzinie 
czwartej chory siał się nadzwyczaj wielomównym, śpiewał, dopominał się 
jedzenia, a na uczynione zapytania odpowiadał, ze sie czuje zupełnie zdro- 
wym. О godzinie 8-е) poczał tracić przytomność, oddychał jednak zupelnie 
sptkajnie i prawidłowo. Tętno i powierzchnia jego skóry były w stanie nale- 
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zytym, a powieki za zblizeniem światia zamknęły się dobrowoinie. Kie- 
dy przypadkowo podniesiono rękę chorego w górę, jakież było zdziwienie 
wszystkich, gdy ta pozostała w (ёш położeniu. Próbowano później i innych 
członków, a przekonano się, że całe ciało chorego znajduje się w szczególniej- 
szym stanie nerwowym. tak rzadko spostrzeganym, о czém nawet wielu wąt- 
piło, to jest w stanie zupełnego zasłupienia. Kiedy później jeszcze tego 
chorego posadzono, a ręce, nogi i głowę rozmaicie stawiano, żadna woskowa 
figura nie mogłaby być lepiej ustawioną, jeśli tylko środek ciężkości nie był 
pominiciym. Przy tych wszystkich doświadczeniach, pozostał ów człowiek 
nieruchomym i najzupełniej bezcznłym; росиёт znów zwolna przytomność 
i czucie wróciło.” Działanie io żywicy lub wyciągu (extraktu) konopnego 
ina zwierzętach spostrzegano, a większa część niewyjaśnionych dotąd tak 
zwanych cudów i kuglarstw przez fakirów i derwiszów na Wschodzie 
i w Indyjach czynionych. polega jak się zdaje na dokładnćm poznaniu sił takich 
środków jak haszysz. Doktor Moreau, Francuz, który dość długo na Wscho- 
dzie bawił i skutków haszyszu na samym sobie doświadczał, nieco prze- 
sadza owe przyjemności, jakie haszysz ma sprawiać. Powiada on, że 
„haszysz sprowadza do stanu prawdziwie błogiego, więcej umysłowego 
jak zmysłowego. Ten co haszyszu używa, czuje się niewymownie szczę- 
śliwym, ale nie tak jak smakosz albo głodny, kiedy swój apetyt zaspa- 
Каја, lub kiedy lubieżnik swoją pożądliwość zadawalnia, ale jak taki, któ- 
ren wiedzy nabywa, a со napawa rozkoszą niewymowną, podobnie jak 
skąpca, kiedy swe skarby liczy, albo jak gracza, któren wygrywa, albo 
jak chciwego honorów, kiórego godnościami zasypują.” Tymczasem doktor 
de Saulcy podczas swego pobytu w Jeruzalem, chcąc jeden wieczór przy- 
jemnie przepędzić, zażył oznaczoną dozę haszysza i doznał najnieprzy- 
jemniejszych skutków, które w następny sposób opisuje.  „„Dawnom już so- 
bie życzył spróbować awego cudownego środka Wschodu na wesołość, 
о którym tylekroć razy słyszałem i czytałem. Lecz po doświadczeniu, jakie 
mię spotkało, przekonałem się, że już więcej nikt z Europejczyków, mianowicie 
nieprzyzwyczajonych, nie odwazy się па to. Haszysz jest to obrzydła truci- 
zma, którą na Wschodzie chyba tylko same wyrzutki społeczeństwa vdurzać 
się i upijac mogą.  Głupstwo to i nierozsądek i ja popełniłem, biorąc 
w samą wiliję Nowego Roku pewną ilość tego zdradliwego kordyjału. Zdawało 
mi się, że sobie sprawię przyjemność, gdy tymczasem о małom nie umarł. 
Być może, iż wziąłem nieco większą dozę jak moi towarzysze i dla tego 
leżałem dłużej niż 24 godzin prawie bez duszy. Kiedym się wreszcie obu- 
dził, uezułem się tak, jakby mi kio wszystkie członki poprzetrącał; dusza 
hyła bliska ulecenia z ciała, a nerwowe przypadłości i sny bez żadnego ładu 
i związku, jakoby już najmniej od lat stu trwajace, długo mię jeszcze dręczyły.” 
Z tego со tu powiedziano widać, że dr. Moreau fantastycznym opisem działa- 
nia haszyszu chciał poniekąd usprawiedliwić swoje częste jego użycie, które 
nawet jak się zdaje i po powrocie do Francyi jeszcze praktykował. De Saulcy 
znów podał to, co każdego spotkać może, kto po raz pierwszy tego środka 
sprobuje. Naszem zdaniem haszysz nigdy się w Europie nieprzyjmie. Tyl- 
ko tak zmysłowe ludy jak isłamiei mogą coś podobnego tolerować a nawet za- 
lecać i powszechnie używać. W pośród swoich haremów, w salach z ko- 
pulastomi stropami, do których wciska się różnobarwne światło, a napełnia nie- 
ustannie zapach rozmaitych olejków i kadzideł, otoczeni swojemi żonami i ró- 
2петі kobietami, przylóm wpływ muzyki, ciche szemranie fontan i lubie- 
źnie tańczące almee, wszystko to może juź do pewnego stopnia odurzyć 
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gnaśnych synów Mahometa i wprawić w przyjemną zadumę, w której tak bar 
dzo lubują. Lecz kiedy jeszcze przyjdzie upojenie haszyszem alho konstan- 
tynopolitańskim lub syryjskim dawamesem, nie dziw, że z pomocą wiary 
czyli raczej zabobonu, jakiemu ci ludzie podlegają, znajdą się nagle jakby cu- 
downie przeniesieni w rozkoszne ogrody raju, które prorok wiernym przy- 
obiecał. Zresztą haszysz działa hardzo rozmaicie, stosownie do rasy czło- 
wieka, jego temperamentu, usposobienia i mocy ciała. Na ludy Wschodu 
wpływa przyjemniej w sposób pobudzający do śmiechu, tańca i spiewu; takze 
działa zarazem jako aphrodisiacum i chęć do jadła wznieca; w Końcu jednak 
staje się zawsze przyczyną wielu zdrożności. luni znów po użyciu haszyszu 
wybuchają okropnym gniewem i gwałtownością tak, хе nawet od tego prawdo- 
podobnie poszła nazwa Assasinów czyli ludzi gwałtownych i porywczych. Owe 
tak okrutne charaktery wschodnich despotów, niekiedy bez żadnej przyczyny 
wybuchające, hyć może że w części haszysz je usprawiedliwia. Lecz i'sam 
dr. Moreau świadczy, że między ludami Wschodu się zdarzają takie natury, na 
które haszysz żadnego skutku nie wywiera, kiedy na innych po użyciu tej dozy 
najsilniej działa. Jest to coś podobnego со w opium (eb.), którego przyzwy- 
czajony potrzebuje dwa, lub trzykroć większej ilości, jak ten co go dopiero uży- 
wać poczyna. Dla niektórych drachma czyli 60 gran churrusu jest średnia 
dawką, gdy tymczasem jest to taka ilość, która dla 30 osób do zupelnego ich 
odurzenia wystarcza. W ogóle haszysz na Europejczyków działa daleko sła- 
һе) jak na Azyjatów. W Indyjach bowiem jedno lub pół grana, nawet 1/, gra- 
na wystarcza, aby zwykły mocny skutek nastąpił. Półtora grana jest najsilniej- 
szą dozą i rzadko się używa, kiedy znów w Anglii dawano 10 1 12 gran, 
a bardzo mały lub żaden skutek nie nastąpił Nadto w Europie niepostrzeżono 
nigdy owego dziwnego zasłupienia po użyciu konopi, jakie w Indyjach się przy- 
darza. 7, tém wszystkićm jednak ściślejszych i rozległejszych badań nad 

działaniem kouopi dotąd jeszcze nie mamy, a dziś to powiedzieć można, że 
kiedy na kogo haszysz zadziała. to z początku czuje się bardzo wesołym i lek- 
kim; później zwolna odchodzi świadomość i traci się pojęcie czasu i miejsca. 
Minuty wydają sie godzinami, a godziny rokiem, аў wreszcie każda myśl poczy- 
na się gubić, obecność spływa z przeszłością i wówczas każde pojęcie wzrasta 
w nieskończoność. Pewnego wieczora dr. Moreau po użyciu miernej dozy 
haszyszu wyszedł na wązką ulicę. Kiedy zrobił 3 kroki i na jej drugą stro- 
nę przeszedł, zdawało mu się, хе już 2 godzin na ulicy zostaje, a jest tak dłu- 
gą, iz prawie bez końca, chociaż dopiero 5 minut po niej kroczył. Niektórzy 
romanso-pisarze tegoczesni, to jest należący do tak zwanej szkoły szalonej, 
sprowadzając swój zkądinąd niezaprzeczony talent najwiecej do wyszukiwa- 
nia efektów, nie wzdrygnęli się nawet przed haszyszem (Alexander Dumas 
w Monte-Christo), aby działanie jego jak najfantastyczniej opisać. "Tymcza- 
sem haszysz (ак jak każdy środek narkotyczny, ua nieprzyzwyczajonego 
działa z początku nieprzyjemnie; па wielu naturach wywiera skutek, do- 
piero po uzyciu wielkiej dozy, a z czasem przechodzi w obrzydły nałóg, 
którego człowiek staje się prawdziwym niewolnikiem. Słowem haszysz 
i opium w celu odurzania się używane, są to środki prawdziwie szkodliwe, 
w żadnym razie usprawiewliwić się nie dające, a które u ludów światłem 
religii chrześcijańskiej oświeconych nigdy do powszechnego użycia nie przyjdą 

F. Be. 
Eonopisztski ze Szternierka, ob. ze Szternterha Konopisztski. 
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Konopka (J.), wydał w Krakowie 1840: Pieśni ludu krakowskiego (w8-ce 
małej, stron. 16%, z rycinami i nutami). Dzieło niepośłedniej wartości, pieśni 
albowiem w niem zawarte, mogą wybornie posłużyć do scharakteryzowania te- 
go ludu, który zarówno swoją wesołością jak odwagą tak świetnie się wy- 
szczególnia. К. W. W. 

Konopkowa, wieś w obwodzie Tarnopolskim, pow. Mikulinieekim, prafija 
obrządku łacińskiego w Mikulińcach, obrządku greckiega w FKadyczynie. 
ludności liczy 370 głów. Jest to osada niemiecka, założona przez barona 
Konopkę, dla źródła siarczanego, które posłużyło tu do założeniała łazienek 
w roku 1820, a było znane juž w 1674 roku i przez lud okoliczny używane. 

K. Wid. 

Бопорпіса (Fupalorium cannabinum Lin.,) jest to ziele w Europie dosyć 
pospolite, a unas po miejscach wilgotnych w lasach lub po nad stawami w krza- 
kach często się trafiające, Kwitnie w Lipcu i Sierpniu, a należy do rodziny 
roślin tak zwanych złożonych (Compositae), u Linneusza zaś do pylnikozro- 
słych czyli 19-е) gromady. Колорпієс poznać można po łodydze na trzy do 6 
stóp dorastającej. po liściach bardzo do konopnych podobnych, wreszcie po- 
kwiatach czerwonawych, w gęste baldaszkogrona pogromadzonych. Korzeń 
i ziele konopnicy od bardzo dawnych ezasów używane bywało i to niekiedy 
nawet pod nazwą ziela św. Kunegundy (radix et herba Eupatorii у. Cannabi- 
пае aquatlicae у. Stae Conigundae). Zawiera ono właściwy alkaloid, Eupato- 
тупа zwany i jest lekiem roztwarzającym, a w większych dawkach przeczy- 
szczającym i wymioty wzbudzającym, także mocz pędzącym; w zastoinach 
brzusznych, w puchlinie brzucha, zwłaszcza w skutek zimnicy (/ебгіѕ) po- 
wstałej, dawniej często używanym. Drugi gatunek konopnicy, purpurową 
(Бир. purpureum Lin.) zwanej, rośnie w Ameryce północnej, i w lekowzo- 
rze (Farmakopeja) północno-amerykańskim, jako lek wzmacniająco-roztwa- 
rzający jest zamieszczony. М№акопіес Копорпіса wanilijowa (Eupatorium 
Dalea Liu.), w Indyjach Wschodnich i Ameryce poludniowej rosnąca, i kono- 
pnica tonkowa (Eup. Ayapana Vent.), w tychze samych krajach dzika 
i umyślnie uprawiana, z tego względu zasługują na wspomnienie, że pierwsza 
pachnie nadzwyczaj przyjemnie waniliją, a druga tonką, tak że jedna i druga 
zamiast wanilii i tonki używanemi być mogą. F. Be. 

Konosment (po francuzku: connaissement, po angielsku: bill of ladiny, po 
włosku: polizza di carico), ceduła handlowa, czyli list frachtowy morski albo 
wodny, świadectwo wystawione w trzech exemplarzach przez kapitana statku 
handlowego, z odbioru przyjętych na pokład towarów. Jeden exemplarz ko- 
nosmentu zostaje u właścicieli tych towarów, drugi u kapitana, trzeci posyła 
się temu, do kogo towary są adresowane. Dla trzech tych stron, równie jak 
dla towarzystw ubezpieczających, jest te dokument prawomocny. We Francyi 
wymagany jest jeszcze czwarty exemplarz dla właściciela statku. Konosment 
wystawia się częstokroć na zlecenie odbierającego towary. tak iż tenże jeszcze 
przed ich nadejściem może je sprzedać komu innemu, który w takim razie za- 
miast niego je odbiera, jeżeli tylko upoważniony jest do tej czynności zyrem 
przedawcy. Niekiedy konosment wystawia się tylko na złecenie, bez wymienie- 
nia osoby odbierającej, co znaczy, że wysyłający towary zostaje jeszcze ich 
właścicielem i starać się bedzie sprzedać је w miejscu przeznaczenia przed ich 
tamże nadejściem. Gdy to nastąpi, wówczas wysyła do nabywcy Żyrowany na 
jego zlecenie exemplarz konosmeniu (w razie przeciwnym żyruje go tylko na 
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imię komissanta), a takowy po przybyciu statku zgłasza się po towary Nie- 
kiedy także wystawiają konosmenta na okaziciela, co jednak z powodu, iż do- 
kument taki mógłby zaginąć, mniej jest bezpieczne. Е: H. L. 

Konotop, miasto powiatowe gub. Czernihowskiej, leży nad rzeką Jezu- 
сла (odnogą rzcki Sejmu), odległe o 22% mil na wschód od m. gub. Czerni- 
howa. Konotop był dawniej miastem secinnćm pułku nieżyńskiego. /aszła 
tu w r. 1659 pamiętna bitwa między dowódzcą rossyjskim księciem Trubechim 
a towarzyszem hetmana kozaków Wyhowskiego, Iłulanickim, który się zam- 
kuat w Konotopie. Trabecki obległ miasto d. 20 Kwietnia (у. 5.); niejednokro- 
tnie przypuszczał szturm do miasta, wdzierał się nawet do tegoz, lecz zawsze 
przez Hnlanichiego ze sirata był odparty; nareszcie po duremnych usiłowaniach 
zdobycia кж powziawszy wiadomość о zbliżania się Wyhowskiego, od- 
Чай się d. 29 Czerwca tegoz roku. Dawniej Konotop оразапу Буй dnie, 
a ga, AS: murem. Obecnie ma okało 8,000 mieszkańców płci oboj- 
ga, 5 cerkwi, 6 fabryk i окто 500 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. 
Przemysł mieszkańców jest maloznaczny. — Monolopski powiat zajmuje po- 
wierzchni 285 mil kwadr., z tych ziemi uprawnej okolo 166,000 dziesięcin. 
łąk 16,000 ilasów około 22,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców okoła 90,000 
giów płci obojga wynosi. Miejscowość powiatu jest niska: grant uradzajny: 
rolnictwo i gorzelnictwo stanowią główne mieszkańców zatrudnienie, W po- 
wiecie znajduje sie jedna fabryka sukna. J. Sa... 

Konowaistwo, ob. Weterynaryja. 

Konowije albo KFonaw/je, nazywał i nazywa aż do dnia dzisiejszego miej- 
scowy tud wiejski podziemie w południowej Dalmacyi, ciągnące się od Cawta- 
iu (Ragusa vecchia) ро nad morzem w dół ах do zatoki Kotorskiej. Nazwisko 
to ma pochodzić (podług Szafarzika: od kanałów czyli wodotoków (Konstanty 
Porfyrogeneta kraik ten nazywa Kanały). Gdy Serbowie zajęli w ММ wieku 
południową Dalmacyję, Aonatwdje (wedle świadectwa tego pisarza) miało swe- 
go osobnego хпрапа, ale niedługo: kronikarz bowiem Dyjoklejski (z XU wieku) 
pod wiekiem X przywodzi Konawije (Сапа) jako część żupy Trawunje, z któ- 
га od tego czasu dzieliło wspólne losy, należąc do Serbii lub Chlamska, z kto- 
rym dostało się Bośnii, a potem znowu Serbii (za Duszana), od której, jak się 
zdaje, najpewniej po śmierci cara Urosza (1385—1367), odłączył Konauije, 
Trebinje i Draczewice ban bośnijski Szczepan Twerdko. W krajach tych 
miasto Dubrownik oddawna posiadało role i winnice, z których płaciło dań 
(2,000 perperów ) początkowo Serbii, a potem od r. 1378 (lub wcześniej) Bo- 
śnii. Z miejscowości znaczniejszych w (ej krainie są wymieniane: Cawtat, 
Dolni Gora, Sokol, Obod, wyspa Molunt i kraik Witalina, Wszędzie tu pano- 
wali w końcu XIV wiekn potężni Sankowiciowie, którzy 139% r. odstąpili to 
wszystko Dnbrowniczatom. Na poczatku jednak wieku XV znajdujemy Ko- 
nawlje (i Witelinę) w posiadaniu dwóch moznowładnych rodów bośnijskich, 
Chraniciów i Japlanowieiów, którzy krainę tę podzielili między siebie po poło- 
wie. Lecz wkrótce udało się Dubrowniczanom posiąść tę ziemię w ciągu ro- 
ku 1419 do 1420 i później za pieniądze i inne wynagrodzenia. mianowicie od 
Piotra Jablanowicia (1419 г.), Sandala Chranicia, wielkiego wojewody (gene- 
ralissimusa) bosnijskiego (1419 i 1420 r.) i od Radosława Jablanowicia (1421, 
1423, 1427 i 1432 r.). Sprzedaz tę potwierdzili nietylko potomkowie obu rodów 
(Szczepan Kosacza, synowiec Sandałów, 1435 i 1454; Iwanisz, Piotr i Mikołaj 
Radosłowiczowie 1442 i 1454 r.), ale i królowie bośnijscy (Szczepan Ostoić 
1419 r., Szczepan Twerdko 1420 r., Tomasz Kristić 1444 r., Szczepan Toma- 
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szewić 1481 r.). Jonawlje zatem na mocy takich praw należało do rzeczy- 
pospolitej Dubrownickiej (Raguzańskiej) aż do jej upadku, poczóm przyłączone 
zostało do Dalmacyi austryjackiej. Pf. 
Konrad (Święty), biskup konstancyjeński, z hrabiowskiego domu Gwelfów. 
Wychowany w szkole przy katedrze konsiancyjeńskiej, później jej proboszcz, 
nareszcie biskup (r. 934). Objął zarząd swej dyjecezyi, po przezwyciężeniu 
niemałych trudności. Zbogacił kościoły i ubogich, rozdzieliwszy pomiędzy 
nich swoje dziedzictwa; trzykrotną odhywał pielgrzymkę do Ziemi Świętej, 
i zyskał imię zarliwego pasterza. Znajdował się na wielkim sohorze w Rzy- 
mie, 26 Maja 969 r. i brał udział w jego uchwałach, które były glównie wy- 
mierzone przeciw arystokracyi, w celu obalenia szkodliwego jej wpływa na 
wysokie dostojeństwa koscielne. Posiadał dar czynienia cudów і przepowia- 
dania przyszłości. Umarł r. 976. Biskup konstancyjeński Udalryk I prosił pa- 
pieza o kononizacyjc Konrada, ale Kalixt И zażadał poprzednio, aby mu prze- 
запо żywot nieboszczyka. Udalryk polecił zakonnikowi augsburgskiemu Udal- 
skalkowi napisanie tego żywota, który zamieścił Periz w swoich Monumentach. 
Udalryk wyprawił Udalskalka i innych deputowanych z żywotem Konrada do 
Rzymu. Kalixt 1 kanonizował go r. 1133. Za ich powrotem, podniesiono je- 
go ciało dnia 27 Grudnia. Kościół obchodzi pamiątkę św. Konrada 4 26 Li- 
stopada. P L. R. 
Konrad (Swiety), wyznawea, za mloda wiódł żywot lekhomyślny i za- 
niedbywał powinności chrześcijańskich. Raz będąc na łowach, rozniecił wiel-- 
ki ogień aby wyparowac dzikiego zwierza z legowiska; pożar zaczął szerzyć 
się, i po nadaremnych staraniach ugaszenia go, Konrad uciekł, zostawiwszy las 
bliskim zapelnego zniszczenia. Szkoda była nader znaczna, a gdy władza za- 
jęła się wyszukiwaniem winowajcy, nie malo osób uwięziono: między innymi 
nieszczęśliwego, którego widziano powracającego z lasu na kilka godziu przed 
pożarem; na niego przeto padło najmocniejsze podejrzenie. "Ten z razu mocno 
się zapierał zadawanej mu zbrodni, ale gdy go wzięto na tortury, gwałowność 
bólu wydarła mu wyznanie, którego po nim żadano. Zaraz więc na śmierć 
skazany został. Колгай wówczas przerażony i zgryzotą sumienia dręczony, 
iz niewinnego podał na zgnbę za czyn, którego sam hył sprawcą, stawił się 
przed wladza, wyznał wszystko i szkodę wyrządzoną w lesie wynagrodził, 
sprzedawszy część swego dziedzictwa. Odtąd w postępowaniu Konrada na- 
stąpiła zupołna odmiana.  Wyjechawszy z лопа do Rzymu, wstąpił do zakonu 
świeżej reguły św. Franciszka, а лора jego została karmelitanką. Oboje słu- 
туі zbudowaniem klasziorom swoim przez najściślejsze przestrzeganie ustaw 
zakonnych i pobożność najprzykładniejszą. Następnie Konrad udał się do Sycylii 
i poświęcił się opatrywaniu chorych: nakoniec, powodowany zamiłowaniem 
samotności, przeniósł się na wysoką górce, gdzie resztę dni w ostrej pokucie 
przepędził. Umarł r. 1351, w 61 roku życia. Kościół obchodzi jego pamiąt- 
kę dnia 19 Lutego. Е Г. К. 
Konrad I, król Niemców od 911 do 918 roku, książe Franków, wstąpił na 
tron niemiecki za radą i namową OtronaWspaniałego, księcia saskiego, gdy ten 
z powodu slarości wymówił się od korony, którą mu ofiarowano po wygaśnięciu 
linii Karolingów, kiedy Niemcy. stały się państwem obieralnóm. Na nieszczę- 
ście, pod panowaniem ostatnich niedołężnych Karolingów, cała władza tak dale- 
ce przeszła była w ręce możnych świeckich i duchownych, że rządy jego пі- 
czem innćm być nie mogły, jak szeregiem usiłowań ku przywróceniu powagi 
podkopanej władzy cesarskiej. W taki to sposób pociągnał on я woj- 
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skiem r. 912 do Lotaryngii, by kraj ten, który się poddał Karolowi Proste - 
mu, królowi Francyi, odzyskać, czego jednak w części tylko mógł dokonać. 
Pociągnął także w pole i przeciwko Iłenrykowi, synowi Ottona saskiego, któ- 
теши r. 912 przyznał tylko prawo dziedzictwa do księstwa Saskiego, nie zaś 
do innych lenności i dzielnic państwa, i obległ go w zamku Grona, lubo bez- 
skutecznie, gdy ten miał za sobą pomoc Lotaryngii i króla Егапсуі. Z lep- 
szym już skutkiem zdołał poskromić szwabskich Kammerbotów kirchangera 
i Bertolda, którzy napadli na posiadłości biskupa konstancyjskiego Salomona; 
ująwszy ich, stawił przed sądem książąt na zjeździe w Alchcim, w ziemi Riess, 
r. 916 i w r. 917 za wyrokiem w Adingen ściąć kazał, a w miejsce nich hra- 
biego Burkharda na księstwie Alemanii posadził Zwyciężył także i księcia 
Arnulfa bawarskiego, który Kammerbolom ndziełał pomocy; ten nciekt z całą 
rodziną do Węgrów, z którymi w zmowie będąc, napadł na Bawaryję, lecz od- 
party, powtórnie zmykać był zmuszony.  Podżeguięci przez lego zdrajcę 
Węgry, r.917 па nowo wpadli do Niemiec. а przeciągnawszy zbójecką wypra- 
wą przez Bawaryję, Szwabiję, aż do Ałzacyi i Lotaryngii, wrócili ogromnemi 
obciążeni łupami do swego kraju. Umierając (w d. 23 Gradnia, 917 r.), za” 
klinał Konrad £ brata swego Eherharda, niemniej najznakomitszych książąt 
frankońskich (Ost-Hranken), by obrali królem potężnego Henryka saskiego, któ- 
ry tez w istocie objął po nim rządy jako Henryk L (ob.). Konrad pochowany 
jest w Fuldzie-—Ronrad 11, Salijczyk, król Niemców i cesarz rzymski, od roku 
1024 do 39, syn Henryka księcia Frankonii, po wygaśnięciu rodziny saskiej na 
osobie Пепгука П, obrany został królem na jednej z wysp Renu, między Mo- 
guncyją i Oppenheim, w obec całego wojska przez książąt z 8 księstw zebra- 
nych. Koronowany w Moguncyi, a na tronie posadzony w Akwizgranie, Kon- 
rad objechał następnie ziemie niemieckie, by zapoznać się osobiście z ludami 
sobie podleglemi i wymierzać szalę sprawiedliwości. Ву nsiawicznym zapt- 
biedz kłólniom panów i szlachty między sobą, nakazał tak zwany Pokój Boży 
(Gottesfrieden); by sobie zjednać stałą przychylność wojska, wydał postano- 
wienie, aby dobra beneficyjalne, które ojcowie dzierzyli, nie mogły synom sa- 
mowolnie być odbierane. Tymczasem Włosi zbuntowawszy sie, ofiarowali ko- 
ronę swą synowi króla francuzkiego. Wkrótce też Konrad, zapewniwszy 50- 
bie wprzód prawo do Burgundyi i naznaczywszy następcą dziewięcioletniego 
syna swcgo МепгуКа, pociągnał r. 1026 przez Alpy, poskromił wzburzonych 
ksiąząt i miasta, osobliwie Pawiję i Rawennę, otrzymał w Medyjolanie koronę 
włoską od arcybiskupa Ariberta i papieżowi Janowi XIX kazał w Rzymie 
włożyć sobie wraz z żoną Gizellą koronę cesarską na glowę, w obec królów: 
Rudolfa burgundzkiego i Kanuta duńskiego. Przywrócił nadto spokojność w niz- 
szych Włoszech i zatwierdził w lennictwie swćm osiedlonych Normandów, ја- 
ko stróżów granicy (mark) od Grecyi. Podczas kiedy cesarz we Włoszech 
z eałą surowością prawa, bez względu na osobę, karcił burzycieli spokojności, 
zbuntowało się przeciwko niemu kilku możnych w Niemczech, a więdzy nimi 
i zięć jego własny, książe Ernest szwabski. Konrad szybko bunt stłumił; 
schwytanego Ernesta uwięził, zmusił r. 1031 do pokoju króla Stefana węgier- 
skiego, występującego z pretensyjami do Bawaryi, odparł Polaków niepokoją- 
cych granice wschodnie państwa, skłonił do zrzeczenia się części Burgundyi 
hrabiego Szampanii Odo'na, który kraj ten był zajął. i sam sobie r. 1033 koro- 
nę burgundzką włożył na głowę w Genewie. Kiedy potem Odo przy posił- 
kach włoskich wznowił wojnę г. 1037 i wpadł powtórnie do Burgundyi, zwy- 
ciężył go mianowany przez Konrada księciem tego kraju Gozilo, w bitwie pod 
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Bar-le-Duc, w której sam Odo życie postradał, Przeciwko Słowianom, którzy 
w r. 1304—36 wpadali do Saxonii północnej, posłał Konrad syna swego Неп- 
гука, który po długiej i uporczywej przez nich obronie brzegów Elby, prze- 
szedł nareszcie ię rzekę i kraj ich tak długo mieczem i ogniem pustoszył, do- 
póki się nie zgodzili na opłacenie większej jeszcze od nałożonej im dawniej 
daniny. Fymczasem wybuchły znów niespokojności we Włoszech. Więc Kon- 
rad r. 1036 po raz drugi wtargnął do Włoch i odbywszy r. 1037 na zjeździe 
w Pawii sąd na winnych, uwięzić kazał wylamującego się z pod jego postu- 
szeństwa arcybiskupa medyjołańskiego Ariberta, wraz w zmowie z nim będą- 
cych biskupów z Vercelli, Kremony i Piacenzy. Gdy jednakże udało się Ari- 
bertowi umknąć z wiezienia, Medyjolan wziął się do broni i tak dzielny, nie- 
przygotowanemu do oblężenia Konradowi, stawił opór, że ten po 14 dniach ze 
stratą od miasta odstąpić musial. W obozie to pod Medyjolanen: ogłosił Kon- 
rad pełną następstw ustawę z d. 28 Maja 1037 roku, mocą której i małe, nie 
wprost od państwa pobrane lennictwa, przechodzić miały w spadku z ojca па 
купа, z brata na brata.,  Poczem odehrano lennictwo księciu Кари Pandulfowi, 
jednemu z najsroższych tyranów wloskich, a obdarzono nióm (hrabstwem 
Aversa) Normanda Rainnlfa w roku 1038. Skutkiem nadzwyczajnych upałów, 
w ozasie pochodu wojsk z powrotem do Niemiec, nawiedziło je mnóstwo za- 
raźliwych chorób; Konrad sam zachorował przeszedlszy Alpy, w Solofurn ka- 
zał syna swego Henryka nkoronować na króla burgundzhiego i udał się przez 
Wrankoniję wschodnią i Saksonije do Hryzyi. Odhywszy w Utrechcie uroczy- 
stość Zielonych Świąlek, zmarł 4 Czerwca 1039 r., a pochowany został w kate- 
drze w Spirze. Byłon jednym z najdzielniejszych, jakich Niemcy posiadały cesa- 
rzów: silną wolą trzymał na wodzy roszczenia Kościoła, hystrym umysłem sta 
ral się wzniecić swobodę ludu jeczącą pod samowolą lennictw i umocnić wła- 
dzę cesarską, przez zjednoczenie w ręku przyszłego króla księstw Fran- 
Копії, Bawaryi i Szwabii. Następcą jego był Henryk ІН (ob.). — Konrad Ш, 
król niemiecki, г. 1138—22, pierwszy z doma Hohenstaufen książe Frankonii, 
syn Fryderyka szwabskiego, urodzony г. 1093, po Lotara śmierci roku 1437, 
obrany został królem przez nadrenskich książąt w Koblencyi, 22 Lutego 1138 
roku, a ukoronowany w Akwizgranie 6 Marca przez papiezkiego legata. Ма- 
jac Jat 20, wspólnie z bratem swym Fryderykiem, mężnie i orężnie wspierał 
cesarza Henryka V, któremu zawdzięczał posiadanie Frankonii; później, ро po- 
wrocie z pielgrzymki do Ziemi Świętej, wystąpił jako anli-król obranego przez 
Gwelfów stronnictwo cesarza Lotara i w Monza r. 1128 na króla włoskiego 
ukoronować sie kazał; jednakże zmuszony został wraz z bratem poddać się ce- 
sarzowi w Miilhnzie. Męstwo jego i odwaga, obok łagodności i wstrzemiężli- 
wości, tudziez obawa zbytniej domu Gwelfów przewagi, skierowały na niego 
wybór książąt po śmierci Lotara, z pominięciem Henryka Dumnego, księcia ba- 
warskiego i saskiego, który na mocy dziedzictwa, zasług i polęgi swej, pe- 
wnym już był niemal korony niemieckiej. Głęboko upokorzony Henryk, zmu- 
szony był wydać insygnija państwa, które już był posiadł, a nadto wkrótce po- 
tem, gdy przewaga jego potęgi zagrażała spokojowi Niemiec, wezwany został 
przez Konrada о zwrot jednego z posiadanych księstw; albowiem sprzeciwiało 
się to ustawie państwa, by jeden książe dwie razem dzierżył dzielnice. Ze 
Henryk temu się oparł, więc cesarz rzucił nań bannicyję i oddał Saxoniję Al- 
brechtowi z Askanii, a BRawaryję Leopoldowi margrabi austryjackiemn. Hen- 
ryk utrzymał się wprawdzie przy Saksonii, ale Bawaryję pozostawić musiał 
w ręku nieprzyjaciela. Gdy wkrótce potem zmarł r. 1139 w Kwedlinburgu, 
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nieletni syn jego Henryk Lew (ob ) otrzymał r. 1142 Saxoniję z rąk Albrechta, 
który mu takową oddać był znaglony. Około tego czasu zmarł i Leopold Au- 
stryjak, a Bawaryja dostała się wraz z margrabstwem Austryjackićm bratu Leo- 
polda, Henrykowi Jasomirgottowi. Ale Welf VI, brat zmarłego Henryka, opa— 
nował księstwo Bawaryi i na własną rękę prowadził wojnę przeciwko margra- 
biemu Austryi i Hohenstaufom; przybywszy jednak na odsiecz oblężonego przez 
dwóch braci Hohenstaufów, Kourada i Fryderyka, miasta Weinsberea, pobity 
został i cofnąć się musiał, oddając na łup Weinsberg dnia 21 Grudnia t 140 roku. 
Pod ten czas poruszyły się były і Włochy. Kiedy bowiem wystąpił Arnold 
z Brescyi z planami reformacyjnemi przeciwko papiczowi i duchowieństwa, 
a normandzki król Sycylii Roger П coraz dalej potęgę swą rozpościerał, sórno~ 
włoskie miasta coraz bardziej umacniały się w swćm urzadzeniu municypalnóm 
i w swej swobodzie; szczególnie Rzymianie i papicz w otwartej pozostawali 
z sobą walce. Obadwa jednocześnie wezwali Konrada o pomoc, a senat rzym- 
ski zawezwa! go o wznowienie w Rzymie starej cesarzów rezydencyi. Konrad 
wszakze. znający niestałość Rzymion z doświadczenia i słabość sił jakiemi roz- 
porządzał, nie uczuwał skłonności mięszania się do sprzeczek włoskich i to 
tem mniej, gdy miał na karku wojnę z Welfem i kłótnie książąt polskich, które 
mu sio godzić ubrdało. Powziąwszy jednak smutną dla Europy wieść o sira- 
cie Kdessy i usilnie napierany przez opata Bernarda z Ćlairvaux, postanowi! 
Konrad przedsięwziąść wyprawę krzyżową do Palestyny, ua ratunek innych 
walczących tam państw chrześcijańskich By spraw pańsuta nie wystawiać 
na szwank z powodu swej nieobecności, postarał się poprzednio o obiór niele- 
tniego syna swego Henryka па króla rzymskiego i oddał ma rządy pod dozorem 
arcyhiskupa mogunckiego Henryka, załatwił zgodnie spór swój z Weliem VE, 
który mu na krucyjatę towarzyszył i zalecił ogólny mir w państwie. Poczóm 
udał się na wojnę krzyżową i w 70,008 ludzi, w towarzystwie wielu książąt, 
biskupów i rycerstwa, pociągnął przez Węgry i Konstantynopol do Ziemi wię 
(еј. z której po klęsce pod Ikonium w Październiku 1147 r. doznanej i ро da- 
remiych usiłowaniuch zdobycia Damaszku i Askalonu, nie nie wskórawszy po- 
wrócił do ojczyzny w r. 1148.  Wybprzedził go jeszcze Welf Vi, który ufny 
w zawarte w drodze przymierze z Rogerem И sycylijskim, wznowił kroki nie- 
przyjacielskie przeciw cesarzowi; napadnięty jednak przez młodego króla Hen- 
гука z zasadzki pod Flochberg 1150 roku, zdołał jedynie za pośrednictwem 
Henryka szwabskiego jaki taki okupić dla siebie pokój. Росла też i Henryk 
Lew upominać się o swoje dawne prawa do Bawaryi. Jednocześnie odezwał 
się znowu i Władysław II książe polski, szwagier Konrada, o pomoc przeciwko 
braciom, którzy go z kraju wygnali, a nadto posłowie papiezcy i Rzymian za- 
praszali go do Włoch. Zajęty uzbrojeniem się na tę ostatnią wyprawę, zmarł 
Konrad 15 Lutego 1152 w Bambergu, z trucizny zadanej mu podobno z po- 
duszczenia Rogera. Ze syn jego, rzymski król Menryk, zmarł był jeszcze 
przed піт w r. 1150, a drugi syn Fryderyk zaledwie liczył siedm lat wieku, 
przeto Konrad zalecił na swego następcę, krewnego swego Fryderyka Lil 
szwabskiego (ob. Fryderyk 1). Konrad był to monarcha odważny, rozumny 
i wspierający nauki lubo nie uczony. Nieprzyjazny zbieg opornych okoliezno- 
ści nie dozwolił mu w całej pełni rozwinąć rządów wewnętrznych, ztąd to 
burze zawichrzenia i rozliczne złe owego czasu sprawy załatwiał raczej po- 
jedyńczo i pośpiesznie, niż -stanowczo i zbiorowo. Porównaj Jafle'go: Ge- 
schichte des Deutschen Reichs unter Konrad Ш (Hannower, 1845 roku). — 
Konrad IV, drugi syn Fryderyka Ш Hohenstaufen (ob.), wedle życzenia ojca 
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już w r. 1237 w Spirze obrany i ukoronowany królem rzymskim przez książąt, 
na miejsce odsadzonego brata swego Henryka (zmarł 1242 r.), zawiadywał już 
Niemcami podczas długoletniej nieobecności ojca zajętego Włochami. 2 na- 
miestnictwa tego korzysiali możnowładzcy niemieccy, wybijając sie coraz bar- 
dziej z pod jego władzy, a usiłowania ich popierał papież, pragnący wszędzie 
potęgę cesarza Fryderyka II podkopać. Czynny jednak Konrad, w ciągłóm 
nadto z ojcem będący porozumieniu, roszczenia te umiał ukrócić to orężem to 
roztropnćm postępowaniem. Wysławszy rokn 1238 wojsko w pomoc ojcu do 
Włoch, zwołał w lecie r. 1240 walny sejm do Eger, na którym książęta Ko- 
ścioła niemieccy otwarcie oświadczyli się przeciwko intrygom papieza w Niem- 
czech. Następnie, wespół ж bratem swym Enzio, pobił nad jednćm z ramion 
Dunaju, zwanćm wówczas Delfos (może pod Nowćm Miastem пай Leitą), Mon- 
gotów wkraczających do Niemiec pod wodzą Batu-chana i wpędził ich do We- 
gier. Zaraz potem wystąpił w porę przeciwko łienrykowi Raspe, laudgrafowi 
Turyngii, którego nadreńscy biskupi na poduszczenie papieża ohrali anti-kró- 
lem r. 1246. Wprawdzie przegrał Konrad 5 Sierpnia 1246 гока pod murami 
Frankfurtu bitwę, przez zdradę dwóch szwabskich hrabiów, ale popierany przez 
Ottona bawarskiego i wiele miast niemieckich, pobił znów Raspe'go pod Ulmem 
roku 1247 i wpędził go nazad do Turyngii, gdzie tenże zmarł w tym samym 
jeszcze roku (17 Lutego). Na jego miejsce, za staraniem papieża Innocente- 
go IV, obrano królem (3 Października 1247 roku) hrabiego Holandyi Wil- 
helma, który po dlugićm uganianiu sic, zebrał nareszcie dosyć silne wojsko 
i pobił Konrada r. 1251 pod Oppenheim. Pod ten czas zmarł Fryderyk П, ro- 
ku 1250 we Włoszech. Же śmiercią jego coraz bardziej rozprzęgał się zwią- 
zek książąt w Niemczech, tak, że Konrad na Bawaryję tylko mógł liczyć, bo 
sprzeczki o dziedzictwa austryjackie i turyngskie i samowolne zwiazki i przy- 
mierza ksiażąt i miast (up. Związek Reński) rozdzielały i osłabiały potęgę 
państwa. Obrzucony klątwą papiezką i przez anti-króla Wilhelma srogo naci- 
śnięty, wkroczył Konrad r. 1251 do Włoch, by przynajmniej zapewnić sobie po- 
siadanie państwa Apulskiego. Przy pomocy brata swego Mantroda podbił on 
Арије i zdobył Neapol w Październiku 1253 r. Ale potwarze i oskarżenia 
papieża odwróciły odeń umysły mieszkańców i stawiły coraz to nowe trndno- 
ści w umocnieniu potegi jego we Włoszech. Tu zapadł w ciężką długotrwałą 
chorobę, która go o śmierć przyprawiła 21 Maja 1254 rokn, w obozie pod La- 
vello. Nie widział on nigdy dwuletniego syna swego Konradyna, którego 
w Niemczech był odjechał. 

Konrad Wielki, margrabia Miśnii, r. 4127—56, był synem hrabi wettiń- 
skiego Thimo (Тутка), margrabi Miśnii i urodził się około r. 1098 w Mysz- 
nach (Meissen). Na zalecenie młodo zmarłego brata, rozpoczął on roku 1124 
budowę fundowanego przez tamtego klasztoru na wzgórzu Piotrowem (Pe- 
tersberg), który uposazył znacznemi dobrami, wraz z swą małżonką Lukardis 
(Ladgardą). W sprzeczce będąc z krewnym swym margrabią Miśnii Henry- 
kiem młodszym, dostał się r. 1426 do niewoli i przez tegoż w zamku Kirch- 
berg osadzony, przesiedział tam aż do jego śmierci. Cesarz Lotaryjusz mianował 
Konrada następcą i dziedzicem Henryka młodszego na margrabstwie Miśnii. 
Podobnież spadły nań r. 4136 dziedziczne kraje i margrabstwo Łużyę po Hen- 
ryku; a nadto otrzymał roku 1143 od cesarza hrabstwo Rochlice. Zona jego 
zmarła r. 1146, on sam 5 Lutego 1157 roku, przywdziawszy na dwa miesiące 
przedtem habit mnisi w klasztorze ś. Piotra, gdzie oboje pochowano. Mar- 
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grabstwo Miśnii odziedziczył po nim syn jego Otton Bogaty. Porównaj Schótf- 
gewa: Geschichte Konrads des Grossen (Drezno i Lipsk, 1744 rokn). 
Konrad I, książe na Mazowszu i Kujawach, syn Kazimierza II Sprawiedli- 
wego i Heleny, córki Wszewłoda, księcia bełzkicgo, urodził się w r. 1191. 
Kiedy Leszek Biały, brat starszy Konrada, po ojcu tron obejmował, Konrad 
liczący rok szesnasty życia, chciwy władzy i podbudzany namową wielu 
panów, szukających w tém własnego wyniesienia. zażądał działu dla sie- 
bie. Opiektm jego Krystyn z Gozdowa (ob.), wojewoda, jeden ze znako= 
mitych wodzów i mężów rady, przeważnie wpłynął na zgodę książąt. Na 
zjeżdzie w Sandomierzu r. 1207, Leszek jako monarcha ohjął pod władzę zie- 
mię Krakowską i Sandomierska, Konrad jako udzielny książe, Mazowsze z zie- 
тіз Chełmińską, Kujawska i Dobrzyńska, pod warunkiem uległości starszemu 
bratu i niesienia mu w razie potrzeby pomocy przeciw nieprzyjaciołom. Mazo- 
wsze otoczone bałwochwalczemi, bitnemi, a nieprzyjaznemi pokoleniami Pru- 
saków, Jadźwingów i Litwy, potrzebowało dzielnego władzcy, kióryhy tej na- 
wale w około umiał się oprzeć i w poskromieniu trzymać. Dopóki Krystyn 
jako wojewoda i opiekun Konrada siał na czele, Mazowsze używało pokoju, bo 
wszyscy sąsiedzi jego drząc przed tym wojewoda, spokojnie i cicho siedząc, 
nie śmieli napadać granic księstwa. Konrad zbyl młodo objąawszy władzę, 
z natury dumny i popedliwy, w ządzach nie znający granic, gdy przez gwałto- 
wne postępowanie oburzył wielu, nciśnieni zanieśli skargi do Krystyna. Теп 
starał się młodego księcia pohamować, ale Konrad wiedziony podszeptami ni- 
kczemnych, wysłał zbrojnych, алеһу wojewodę schwytali. oślepili i do więzie- 
nia wtrąciłi. Rozkaz ten okrutny spełniono. Na wieść o śmierci dzielnego 
wodza Mazurów, sąsiedzi bałwochwalcy rzucili się na Mazowsze. Pierwsi 
Prusacy napadłszy, wiełe wsi i miast spalili, uprowadzając liczne tłumy nie- 
wolników. Samych kościołów parafijalnych 250 zniszczyli. Konrad uchodzi 
со Płocka, a nie czując się w nim bezpieczny, chroni się w latach 1224 i 1222 
w Wiskitkach i Trojanowie. Prusacy zdobywają Płock i z dymem puszczają. 
Konrad poznawszy ile utracił przez zabójstwo wojewody Krystyna, wśród do- 
znanych klęsk zawezwał pomocy panujących w Polsce książąt. Ogłoszono 
krucyjatę, na mocy upoważnienia papieżów Innocentego Ш і Honoryjusza Ш. 
Leszek Biały, Henryk książe wrocławski, Wincenty Nałęcz arcybiskup gnie- 
znieński, biskupi krakowski, wrocławski i poznański, z wielu wojewodami i ka~ 
sztelanami, ruszyli pod chorągwią krzyża w r. 1222 przeciw Prusakom. 
W kilku zwycięzkich bitwach pogromiwszy, zabezpieczyli do czasu granice 
Mazowsza. Wdzięczny Konrad ża pomoc, Chrystyjanowi, biskupowi chel- 
mińskiemu czyli pruskiemu, który głównie wpłynął na tę krucyjatę, darował 
część ziemi Chełmińskiej wraz ze sta wsiami. We dwa lata Prusacy ponowili 
napady swoje; Konrad uszedłszy za Wisłę, musiał przyjąć poselstwo od nich, 
domagających się daniny w koniach i odzieży. Zatrwożony ich potęgą i zu- 
chwalstwem, przyrzekł spełnić te żądania; ale nie mogąc zebrać na prędce ko- 
ni i odzieży, sprosił panów mazowieckich na ucztę, którym zabrawszy takowe, 
posłał Prusakom. Teraz uderzył w radę, jak się zabezpieczyć od tak niebez- 
piecznego wroga, nie mając nadziei pomocy od książąt polskich. Za radą 
Chrystyjana biskupa ustanowił Kawalerów dobrzyńskich, pod wodzą Bru- 
попа z dwunasln towarzyszami. Ci przez biskupa w habit zakonny przybrani 
iosadzeni w zamku dobrzyńskim, dodaną mieli sobie na utrzymanie swoje 
i powiększone grono braci wieś Cedelie w ziemi Kujawskiej, oraz połowę kra- 
ju, któryby na Prusakach zdobyli. Ale niedługo w krwawym spotkaniu z li- 
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szną drużyną pogan pobici; zaledwie pięciu braci potrafiło schronić się w zam= 
ka dobrzyńskim. Konrad zawiedziony w swych nadziejach, zebrawszy radę 
z duchownych i znakomitszych panów mazowieckich, postanowił sprowadzić 
krzyżaków, którzy zyskali sobie już chlubny rozgłos, со wszyscy jednozgodnie 
pochwalili W oddzielnym artykule (ob. Krzyżacy) obszerną znajdzie czy- 
telnik wiadomość o ich osiedleniu, wzroście i potędze. Konrad r. 1225 z cho- 
rągwiami swemi poszedł na pomoc Leszkowi Białemu, przeciw Henrykowi 
Brodatemu, księciu wrocławskiemu. W г. 1227 był w Gąsawie obecny śmier- 
ci brafa swego, zdradliwie zamordowanego od Świętopełka, księcia pomorskie- 
go. Niektórzy rzucają podejrzenie, że miał z nim zmowę na zgubę Leszka, 
ażeby władzę nad jego ziemiami opanować. Leszek Biały zostawił syna Bole- 
sława Wstydliwego, nad którym wziął opiekę Konrad: matka małoletniego księ- 
cia nie ufając mu, wezwała pomocy Henryka, księcia wrocławskiego. Ruszył 
ж Mazurami Konrad pod Kraków, gdzie mu niedaleko miasteczka Skałki nad 
Prądnikiem Henryk zaszedł drogę. W r. 1228 stoczono dwie krwawe bitwy: 
w pierwszej Przemysław syn Konrada poległ i Mazurzy się cofnęli, w drugiej 
sam rozbity uchodzić z pola walki musiał i cofnął się do Mazowsza. Teraz 
juź nie o wstępnym. boju, ale o schwytaniu Henryka przemyśliwał. Jakoż do- 
wiedziawszy się, że książe wrocławski, po odniesionćóm zwycięztwie, syna 
swego z wojskiem do Szląska odesłał i spokojnie w Krakowie przesiaduje, 
skrycie podchodzi, chwyta go i jako jeńca w zamku czerskim osadza. Mał- 
żonka Henryka, św. Jadwiga, przewaźnym wpływem swoim nietylko uwolnie- 
nie jego wyjednała, ale do zgody obu przywiodła. Henryk zezwolił jeszcze 
na zaręczenie dwóch wnuczek swoich: Konstancyi i Gertrudy, z dwoma sy- 
nami Konrada: Kazimierzem i Bolesławem. Pomimo to panowie krakowscy 
i sandomierscy, głównie biskup krakowski Wisław, z wdową po Leszku Bia- 
ут, Grzmisławą, lękając się gwałtowności i okrucieństwa Konrada, wezwali 
znowu opieki Henryka. Konrad, przy pomocy książąt ruskich Daniela i Wasilka, 
ruszył w r. 1229 przeciw Henrykowi, a ро drodze niszczył pobliższe okolice 
Szląska. Kiedy wojna się przeciągała, Konrad postanowił użyć zdrady. Za- 
prasza księżnę Grzymisławę wraz z synem na poufną rozmowę względem za- 
rządu ich księstw, podstępem chwyta i pojmanych r. 1233 odsyła do zamku 
czerskiego, zkąd przenosi na więzienie do zamku w Sieciechowie, wyrzucając 
Bolesławowi Wstydliwemu zbyt wczesne, przeciw prawu, dążenie do władzy, 
gdyż miał dopiero lat piętnaście. W roku następnym 1234 r., gdy Konrad za- 
jety był wyprawa przeciw Prusakom, Bolesław Wstydliwy potrafił ujść z wię- 
zienia i u opiekuna swego Henryka szukał bezpiecznej osłony. Książe wro- 
cławski przyjął go wdzięcznie i ruszył z licznóm wojskiem, przy boku mając 
Bolesława, pod Kraków, który otworzył swe bramy. Objął Bolesław w posiada- 
nie ziemię Krakowską, Sandomierską i Lubelską. Konrad niedługo wkroczył w nie, 
uniesiony zemstą, ale po przemiennych kolejach walk, w r. 1237 zawarł pokój. 
Bolesław Wstydliwy, jako pełnoletni, uznany za panującęgo księcia krakow= 
skiego i sandomierskiego. Henryk pogodził się z Konradem i tegoż roku na- 
stąpiło wesele we Wrocławiu wnuczki jego Gertrudy z Bolesławem, synem 
Konrada. Nadto córka jego Judyta, zaręczoną została Mieczysławowi, księciu 
opolskiemu i raciborskiemu, któremu w posagu Konrad 500 grzywien srebra 
wyznaczył Przez te stosunki z książętami szlaskimi zyskał pomoc ich prze- 
ciw Prusakom, którzy ciągłe napadali Mazowsze. W tym czasie Henryk, 
margrabia Miśnii, przybyly w 500 zhrojnych napomoc krzyżakom przeciw Pru- 
sakom; zamiast uderzyć na pogan, w r. 1234 Płock opanował. Konrad z Kra- 
ENCYKLOPEDYJA TOM XV. 23 


354 Konrad I mazowiecki 


kowskiego śpiesznie z synami swymi i licznóm rycerstwem przybiega, stolicę 
swoją odbiera, a najezdników, co się zawarli w kościele katedralnym, pali; 
wziętych do niewoli wywieszał. Po śmierci księcia Henryka wrocławskiego, 
pałając zawsze zemstą do synowca swego, Bolesława Wstydliwego, rozmy- 
słał o zajęciu ziem jego, ale ten, za radą dojrzałych mężów, poślubiwszy Ku- 
negundę, córkę Beli, króla węgierskiego, przy jego pomocy znalazł tarczę bez- 
pieczną. Ро pamiętnej walce tatarskiej i klęsce pod Lignicą 1240 r., w której 
Henryk Pobożny zginął, Konrad z pomocą Litwy, Prusaków i Pomorzan w ro- 
ku 1244 opanowawszy dzielnice Bolesława, który się do Węgier schronił, zie- 
mię Sieradzka i Łęczycką przy sobie zatrzymał, Kraków opanował, zamek noe 
wemi murami umocnił i silną zaloga zostawiwszy, do Mazowsza powrócił. 
Niedługo się jednak cieszył, bo gdy uciskiem srogim znaczył dzień każdy 
wysłano poselstwo do Węgier i sprowadzono Bolesława 


swego panowania, 
zwołuje zjazd powszechny 


Wstydliwego. Konrad przybywa do Krakowa, 
panów do Skalbmierza, pod pozorem narad publicznych: przybyłych znakomit - 
szych panów chwyta i pod strażą na Mazowsze do więzienia wysla. Kle- 
mens, wojewoda krakowski, z braćmi i kilkoma innymi 08211 szczęśliwie za- 
sadzki i do Węgier się dostali. Za nimi i inni potrafili wydostać się z więzów 
Konrada. Klemens wojewoda miasto Kraków wraz z zamkiem zdobywa i pod- 
daje Boleslawowi Wstydliwemu. Inne zamki przechodzą pod władzę tegoż 
księcia. Konrad otrzymawszy o tych wypadkach wiadomość, uniesiony gnie- 
wem, zbiera liczne hufce Mazurów, Litwinów, Jadźwingów i napada ziemię 
Sandomierską. Klemens wojewoda krakowski zachodzi mu drogę pod Sucho- 
dołem, z Floryjanem, wojewodą sandomierskim i posiłkami węgierskiemi. Jak- 
kolwiek mniejsi w liczbie, przemogli wojska Konrada, który z synami w ucic- 
елсе szukał ocalenia. W następnym roku 1244 clicąc kleskę tę powetować, 
wraca z liczniejszem jeszcze wojskiem Mazurów, Litwinów, Prusaków, Ja- 
dźwingów i Rusinów pod wodzą Daniela i Wasilka i okolice Lublina szeroko 
ogniem i mieczem niszczy. Sandomierzanie lękając się podobnego losu, pod- 
dają się Konradowi, który uniesiony zemstą na Prandoię, biskupa krakowskie- 
go, co wpływem i powagą swoją wspierał Boleslawa, wszystkie dwory jego 
i wsie z dymem pnszcza. Biskup oburzony okrucieństwy temi, rzuca klątwę 
na Konrada, którą na synodzie łęczyckim w r. 1244 Fulko, arcybiskup gnie- 
znieński, za zgodą wszystkich biskupów potwierdził. Woe wszystkich koscio- 
łach Konrad ogł szony łupiezcą i gwałcicielem dóbr duchownych, ale ten mało 
dbając o wyklecie, rka ziemie Krakowską, nowe zamki powznosił i sil- 
nemi opatrzył załogami. "Tymczasem Prusacy obrażeni, że im za udzieloną 
pomoc licho wynagrodził, za podmową Świętopełka, księcia pomorskiego, wra- 
cając z Sandomierskiego, nietylko miasto Płock spalili, ale wyadłszy па Mazo- 
wsze, znaczna część księstwa (соо zniszczyli i ах do Ciechanowa dotarli. Do- 
ścignęli ich około tego miasta Mazury i Łęczycanie, część wyciçli, drugą za- 
brali i zdobycz odbili. Konrad miał dwa lala pokoju, a rozmyślał o zemście ха 
doznaną pod Suchodołem klęskę. W r. 1246 ze znaczną siłą wkroczył, Bo- 
lesława poraził ped Jaroszynem, który cofnął się do Krakowa; wprawdzie kraj 
asa. zagarnął pod swą wiadzę, ale stolica oparła się szczęsliwie. Кай 

е powelował klęskę zwycięztwem, wrócił do Mazowsza, ale zaledwie opuścił 
= жы ziemię, wszyslkie сЕ poddały się Boleslawowi, а Sandomierskie 
uznało wiadzę tegoż księcia. Teraz po trzynastoletnich а krwawych, 
li daremne usiłowania dobijania się o władzę nad ziemiami Krakowską 
i Sandomierską, zaprzestał próżnych zabiegów, złamany trudami choć liczył 55 
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rok życia. Wkrótce też umarł w r. 1247, po czierdziestoletnićn panowaniu. 
Pochowany w Płocku w kościele katedralnym (Н. Kownacki, Dzieje w księstwie 
„Mazowieckióm; F. Kozłowski, Dzieje Mazowsza za panowania książąt ; War- 
szawa 1858 r.). Jest on głową dynastyi Piastów, panujących udziełnie na 
Mazowszu przez trzy z górą wieki. Zubożył ludne i bogate księstwo ciągłe- 
mi wojnami, jedynie z chciwości władzy. Zamiast troszczyć się о pomyśłność 
Mazowsza, dziesiątkowa! wybór bitnej szlachty w bojach z Ienrykiem, księ- 
ciem wrocławskim i Bolesławem Wstydliwym, a nie umiał granie swego księ- 
stwa bronić od pogaństwa i Jadźwingów. Zwracając główną uwagę na to, аћу 
zagarnąć synowcowi Krakowską i Sandomierskhą ziemię, w uniesieniu zemsty 
po doznanych klęskach, nie wahał się sąsiednich pogan nawoływać pad swe 
chorągwie і te ziemię z nimi niszczyć. Dumny i srogi, był postrachem Kra- 
kowiaków i Sandomierzanów, a u własnych Mazurów miłości sobie zjednać nie 
umiał, choć tak obficie krew ieh dla swych jedynie widoków przelewa. Wy- 
niszczył Mazowsze w swojćm długiem panowanin z ludności, bogactw i zamo- 
żnego mienia.  Iłojność, jaką okazywał do uposażenia duchowieństwa, nie mo- 
gła pokryć strat, jakie poniosło Mazowsze wśród (ак częstych napadów pogań- 
stwa i niszezenia kościołów. Po ohydnem postapienin z wojewodą Krystynem, 
co był tego pogaństwa postrachem, wpadł na zgubną myśl sprowadzenia zake- 
nu krzyżaków, który tyle klęsk na całą Polskę wkrótce sprowadził. Z żony 
Agaty, córki $wiatosława, księcia ruskiego, pozostawił córkę Judytę i sześciu 
synów, z tych Ziemowit I (ob.) objął panowanie nad Mazowszem, jako książe 
mazowiecki i czerski. — Konrad ЇЇ, wnak poprzedzającego, a syn Ziemo- 
wita I, książe mazowiecki i czerski, panował w Czerskićm od r. 1262 do 1294. 
Ozeniony z Jadwigą, córką Bolesława Łysego, księcia Jignickiego, umarł bez- 
potomnie, a ziemię jego objął w panowanie Bolesław П. Lat kilkanaście Ma~ 
z0wsze używało błogiego spokoju, Prusacy dwa razy tylko wtargnęli, ale po- 
bici przez Bolesława, zachowywałi się później spokojnie. Panował w głó- 
wnych ziemiach Polski: Krakowskiej i Sandomierskiej, Leszek Czarny, brat 
stryjeczny Konrada. W r. 1282, kiedy Leszek był zajety wyprawą przeciw 
Litwinom, Krakowianie i Sandomierzanie podnieśli przeoiw niemu rokosz i po- 
wołali na tron Konrada П. Urok władzy pociągnął go do zgubnej wyprawy. 
Leszek Czarny uszedł na czas do Węgier, Konrad Krakowa zdohyć nie potra- 
fi. Leszek wraca z posiłkami węgierskiemi, łączą sie hufce wiernych mu Po- 
łaków. W krwawej bitwie pod wsią Boguszycami Konrad zwyciężony, stra- 
ciwszy najdzielniejszych z rycerstwa swego, musiał uchodzić. Przez zazdrość 
do Władysława Pokietka, brata stryjecznego, napadł w r. 1283 jego zamek go- 
styński, a odparty sprowadził Rusinów i Litwinów. Nawał ten zdobył zamek: 
pięćset szlachty, broniącej walecznie grodu, w pień wycięto, ale srodze ukarany 
został, Бо ciz sami «трі Mazowsze. Leszek Czarny w odwecie wtargnął 
w r. 1287 w jego posiadłości, a spnstoszywszy znaczną część ziemi, z bogatym 
plonem wrócił swobodny. Umarł Konrad w r. 1294 w Czerwińsku, gdzie po- 
chowany został. — Konrad III, książe na Czersku i Warszawie, syn Bole- 
sława IV i Barbary, księżniczki ruskiej, objał rządy w r. 1463. Właśnie król 
Kazimierz Jagiellończyk toczył zaciętą walkę z krzyżakami. Konrad z hitnem 
rycerstwem mazowieckićm dzielnie podpar? króla, a w sławnej bitwie i znako- 
mitem zwycięztwie pod Puckiem, d. 17 Września 4462 r., miał przewaźny 
udział. Pokój toruński 1466 r. wstrzymał rozlew krwi, a Mazowsze odetchną 
wszy po długoletnich krwawych zapasach, zakwitło rolnictwem, handlem 
i przemysłem. Rozdrobniony ród Piastów mazowieckich, а ztąd i działów ró- 
23% 


356 Konrad ПІ mazowiecki 


znych hksiestw, postanowił król Kazimierz stanowczo urządzić i w tym celu 
zjazd do Piotrkowa naznaczył. бала і Konrad z matką swoją i licznym or- 
szakiem panów i rycerstwa mazowieckiego do 800 koni wynoszącym, ale nie 
ufając, ażeby król przyznał mu ziemię, do których rościł sobie prawo, w nocy 
odjechał, zostawiwszy pełnomocników ze swojej strony. Wyznaczony sąd do 
ostatecznego rozsądzenia sporów, gdy Konrad na naznaczonych rokach nie sta- 
nął, ziemię Płocką królowi i Rzeczypospolitej przyznał, równieź jak ziemię 
Rawską i Gostyńską. Na mocy tego wyroku zjechał sam król w święto я. Mi- 
kołaja do Rawy, a (амад do Gostynia i przysięgę wierności od rycerstwa 
obojej ziemi odebrał, Sejm dnia 4 Marca 1466 r. w Piotrkowie złożony, po~- 
stanowił, że książęla mazowieccy ani lennością, ani spadkiem do ziemi Bełzkiej, 
Płockiej, Wiskicj, Rawskiej, Gostyńskiej i Sochaczewskiej zadnego prawa nie 
mają i żete do króla nałczą. Polilyka Jagiellonów dązyła do zmniejszenia 
dzierżaw Piastów mazowieckich, którzy nieraz się ich dynastyi groźnemi зіа- 
wali. Dla tego głęboki myśliciel Kalimach radził Janowi Olbrachtowi, że, aby 
wzmocnić potęge korony polskiej, potrzeba się starać o osłabienie Piastów: 
„Miej ich za nieprzyjacioły (mówi w swoich radach), strzeż się ich, a nie ufaj 
im, a iż są zacni i meżni, zmów się na nich z królem węgierskim i z wielkim 
księcien litewskim, ażeby cię rafowali na nie.” Jakoż nie próżne (е rady były. 
Jan Olbracht sprzymierzył się tajemnie z Władysławem, królem węgierskim 
i czeskim, bratem swoim, a głównym warunkiem było, ażeby sobie wzajemnie 
pomagali przeciw nieposłusznym poddanym (Kromer, ks. XXX). Kiedy w ro- 
ku 1495 książe płocki Jan ezyli Janusz bezźenny umarł, Jan Olbracht dzier- 
Хаму płockie prawem mu lennćm przypadające, do Korony przyłączył, o inne 
zaś, jak o Czerskie, Warszawskie, Wyszogrodzkie, Zakroczymskie, Ciecha- 
nowskie, Łomżyńskie i Nowodworskie powiaty, osobny układ z Konradem ШЇ 
zawarł, mocą którego księstwo Czerskie z potomstwem po mieczu wiecznym 
prawem w mocy swej zatrzymywał, królowi przeciw kazdemu nieprzyjacielo- 
wi dopomagał, z nikim w przymierze bez jego wiedzy nie wchodził i zadnego 
podatku nowego na własnych nie wkładał poddanych. Inne zaś, które dzierży 
powiaty i starostwa, po jego śmierci do króla i Korony wrócić mają. Umowę 
tę, przybywszy do Lublina z panami, szlachtą i znaczniejszymi mieszczanami, 
uroczystą przysięgą potwierdził. Wspólczesny dziejopis Święcicki pisze: ,,Po- 
wiadają, że niektórzy panowie otaczający Konrada skłonili go chytrze do przyjc- 
ciażtak nieprzyzwoitych imieniowi i stanowi swemu warunków, albowiem Mazu- 
ry sprzykrzywszy sobie cięzkie własnych książąt panowanie, czekali tylko po- 
ry zrzucenia jarzma, która im się dogodnie wydarzyła” (Topographia Мазо- 
viae). Po umowie zaprzysiężonej z królem polskim, Konrad złożył sejm 
w Czersku r. 1496, na którym uchwalono niektóre statuta. Wkrótce sam Kon- 
rad wywołał burzę na siebie, która go mogła pozbawić dzierzaw zosiawionych 
mu do śmierci. Był w Mazowszu Radzymiński (ob.), mąż znakomity zarówno 
bogactwy jak i sławą rycerską. Znał go Jan Olbracht, znali go panowie i ry- 
cerstwo polskie, gdy w ostatniej wyprawie па Wołoszczyane, na czele pięciu- 
set jazdy mazowieckiej, cudów waleczności dokazywał, łamiąe się z stokroć 
liezniejszym nieprzyjacielem. Tego Konrad ж majętności bezprawnie wyzuł. 
Pokrzywdzony Radzymiński udał się ze słuszną skargą do Jana Olbrachta i w gro- 
nie senatu przedstawiając swoje zażalenia , głośno wady Konrada wytykał, 
krzywdę swoją i ucisk Mazowszan uwazając za krzywdę calego sarmackiega 
narodu. Wymowny głos rycerskiego męża, widoczna krzywda, zdeplanie 
wszelkich praw słuszności, wywołały okrzyk zgrozy i nienawiści przeciw Kon- 
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radowi. Senat obruszony samowolnością jego, postanowił odebrać mu ziemię, 
które po bracie swoim Janie dożywotnia dzierżył. „Słyszeliśmy od starszych 
naszych (mówi Święcicki), że kiedy Konradowi poseł królewski wyrok senatu 
oznajmiał, książe schwyciwszy rękojeść szabli, jak był skory do gniewu i po- 
pędliwości, miał wyrzec słowa: „,Nierozsądnie i niesłusznie postępuje Albert, 
wydzierając mi przeciwko prawom i zwyczajom narodów, niezaprzeczone dzie- 
dzictwo. Zaufany w słuszności sprawy, jakowej sam Bóg zwykł sprzyjać, 
gotów jestem rozprawić się z nim, jeżeli zechce równą bronią i osobistym po- 
jedynkiem. Теп spór o niewątpliwe prawo moje, niechaj los uczciwym zwy- 
cięztwem albo piękną śmiercią rozstrzygnie.” To wyrzekłszy zalał się łzami, 
wyrzekając przekleństwa na króla i cały dom Jagielloński. Dla zaszłej wkrótce 
śmierci króla Jana Olbrachta, wyrok ten wykonanym nie został. Konrad czuł, 
ze się zbliża i jego kres ostatni. W pierwszych dniach Października wyjechał 
do Osiecka, gdzie miał dwór wygodny i knieje wielkie na grubego zwierza. 
Łowami pragnął sobie uprzyjemnić dnie pogodnej jesieni i odetchnąć po cięzkich 
zmartwieniach i troskach, па ulubionej w puszczy rozrywce. Ale zaledwie 
przybył na miejsce, zalesł łoże, z kiórego już nie powstał Zwołał panów 
mazowieckich, polecił ich pamieci dzieci swoje, zaklinając, aby im wierności 
dotrzymali i obeych panów nie szukali, dopóki starczy Piastowego pokolenia, 
którego łaskawego panowania przez tyle wieków używali. Główna opiekę 
nad dziećmi poruczywszy żonie Annie(ob.). opatrzony Sakramentami, umarł ze 
spokojnością nmysła d. 28 Października 1503 r. Trzy razy ponawiał związki 
małżeńskie. Pierwszą zoną.była Magdalena, córka S$koworta, niższego pocho- 
dzenia; drugą Anna Krakowianka; trzecią Anna, księzniczka, córka Mikołaja IE 
Radziwiłła. 2 niej zostawił dwóch synów: Stanisława (ob.) i Janusza II (ob.), 
którzy po ojcu panowali i dwie córki: Annę, wydaną za Stefana Odrowązża, wo- 
jewodę ruskiego i Zofije, która poślubiwszy pana węgierskiego, Aloizego Pe- 
chrynoszć, po jego śmierci oddała rękę Stefanowi Ваіогеша, dziadowi naszego 
dzielnego króla tegoż imienia, co po Walczym panował. Synowie Konrada 
bezpotomnie pomarli w kwiecie wieku, z ich zgonem reszła ziem dawnego 
księstwa Mazowieckiego wcielona została do Korony i zamknęły się Mazowsza 
oddzielne dzieje, К. W. W. 
Konrad 1, książe szląski i głogowski, z przydomkiem Krzywenogi. syn 
Władysława II, króla polskiego, otrzymawszy w 1436 r. od stryja swojego, 
króla Bolesława IV Kędzierzawego, księstwo Szląskie dla siebie i dla dwóch 
swoich braci, Bolesława Długiego i Mieczysława, wstąpił wkrótce do stanu 
duchownego; według innych utrzymał w podziale Głogowę. Umarł 1163 r.— 
Konrad II, książe głogowski, trzeci syn Henryka Pobożnego, urodz. 1225 r.; 
z początku był duchownym, za dyspensą papiczką atoli stan ten opuściwszy, 
zmusił brata swego Bolesława II Łysego do odstąpienia nn Krosna i Głogowy. 
Umarł r. 4298. — Konrad III, najstarszy syn poprzedzajacego, podzielił się 
w 1273 r. Szląskiem z braćmi swymi Przemysławem i Henrykiem lIl; zmarł 
hezdzietnie r. 1304 (ob. Sxłąsk). Е. Н. L. 
„Konrad I, książe oleśnicki, syn Henryka HI, książęcia głogowskiego, 
z podzialu ojcowizny otrzymał ksiestwo Oleśnickie i był protoplastą wszystkich 
ksiąząt szląskich na Oleśnicy; umarł 4365 r.— Konrad Її, syn poprzedzają 
cego i księzniczki kozelskiej; po śmierci wnja swego przybrał tytuł książęcia na 
Коа i księstwo to, wraz z Oleśnicą, w 1367 r. przyjął w lenność od króla 
czeskiego. Umarł r. 1410. — Konrad 1V, syn poprzedzającego, w r. 1450 
podzielił kraj między swoich synów і umarł roku następnego w Wrocławiu. — 
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Konrad Vil (Xonradowie ПІ, У i VI byli stryjami i wujami poprzedzającego, 
którzy nigdy władzy nie piastowali), książe oleśnicki, syn Konrada IV, nastapi- 
wszy po ojcu. umarł г. 1471.—ZHonrad УШ, synowiec poprzedzającego, w rok 
zmuszony był księstwo swoje odstąpić Maciejowi Korwinowi, królowi węgier- 
skiemu. Zwrócił mu je atoli król Władysław r. 1490, poczem Konrad we dwa 
la'a umarł (ob. Szłąsk). P.H L. 
Konrad, książe Tyru, margrabia de Montferrat, syn Wilhelma ИТ, urodz. 
około r. 4150; odznaczał się w wojnach papieża z cesarzem Kryderykiem И; 
wziął do niewoli arcybiskupa mogunckiegc. W roku 1182 przyjąwszy udział 
w krucyjacie w drodze dopomógł cesarzowi greckiemu łzaakowi Angessowi 
w poskromieniu powstańców, za co siostrę cesarską 'Teodorę otrzymał w mal- 
Łeństw0, Wraz z prawem noszenia purpury i następstwem na tron. Konrad 
przybył do Tyru w chwili, kiedy miasto to poddać się właśnie miało Salady- 
nowi; śmiałym atakiem zmusił sułtana do odwrotu i zostal za to książęciem Ty- 
ru. Uskuteczniwszy wymianę ojca swego z niewoli muzułmańskiej za wziętego 
przez siebie emira, rościł prawo do trona jerozolimskiego, ponieważ w dragie 
małżeństwo zaślubił Izabelle, siostrę królowej Sybilli. Wspierał go w tej pre- 
tensyi Kilip Augast, król (rancuzki, ale przeszkadzał mu siłą Ryszard Lwie 
Seree; gdy atoli zgoda już była bliską. Konrad х polecenia Starca z Gór, na- 
czelnika Assassynów (ob.), zamordowany został 1190 r. przez dwóch fanaty- 
ków. F. H. L. 
Койгай, książe Antyjochii, syn Fryderyka, naturalnego syna cesarza Fry- 
deryka 16, przyszedł w pomoc ж Ѕугуі bratu wnjecznemu, Konradynowi, przed- 
siębicrącemu wyprawę do Neapolu na Karola Andegaweńskiego i juz na rzecz 
Konradyna zdobył całą Sycylije, gdy po pobiciu tego ostatniego, sam także prze% 
Karola wzięty został do nivwoli. Osadzony w Castel San Orbi, weiding je- 
duych miał oczy wyłupione i został uduszony; wedlug innych. za wstawieniem 
się papieża ułaskawiony, otrzymał w lenność hrabstwo Sycylii. F. H. L. 
Eonrad von Lichtenau (Conradus Urspergensis), kronikarz niemiecki 
w pierwszej połowie XIII wieku, z rodziny szlacheckiej z Szwabii, po dłagim 
pobycie na dworze cesarskim został mnichem, а w 1245 r. opatem klasztoru 
premonstratensów w Urspergu, w Bawaryi: umarł 1240 r. Był anforem wa- 
znego Ша historyi Niemiec Chronicon, od Ninnsa aż do r. 1229; nowsze jednak 
badania zdają się dowodzić, że część pierwszą tej kroniki, aż do r. 1486, napi- 
ваї jakis mnich w Bambergu, drugą część, od r. 1126 do 1226, opat Burchard, 
poprzednik Konrada von Łichtenan, a (еп ostatni tylko część ostatnią i najmniej- 
szą, bo od r. 1226 de 1229. Kasper Hedion dociągnał tę kronikę aż do roku 
1537. Е. И.Т. 
Konrad уоп Marburg, spowiednik lanleralfiny beskie) K!zbiely, w r. 
1232 zostal iukwizytorem niemieckim i odznaczał się na tym urzedzie licznemi 
okrucieństwami. Znienawidzony przez lud, gdy kazał ogolić głowę ulubione- 
mu powszechnie Henrykowi hrabiemu Sayn, skazany został przez sąd nndzwy- 
czujny, zwołany do Marburga. na hańbiącą naganę, a giły z miasta wracał do 
klasztoru, 31 Czerwca 1233 r. zoslal zamordowany. ПЕН. 
Болтай уол Wiirtzburg, jeden z najznakomitszych poetów niemieckich 
w wiekach średnich, płodny, uczony, mistrz języka i wersyfikacyj, Таро w igra- 
jącym jego stylu widać już początki upadku owoczesnej poezyi. Umarł 1287 r. 
w Bazylei. Ostatni jego poemat: O wojnie trojańskiej, nie przez niego został 
dokończony. Największy talent Konrada von Wirizburg objawia się w po- 
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wiastkach poetycznych, takich jak: Engelhard (Lipsk, 1844), Otto mit dem 
Bart (Kwedlinburg, 1838); Der Welt Lohn, powieść allegoryczna (Frankfurt, 
1843); Silvester (Gettynga, 1641); Alerius (Kwedlinburg, 1843) i imne. 
Wiersz pochwalny na N. Pannę, pod tyt: Die gołdne Schmiede, jest pośredni 
miedzy liryką a dydaktyką. F Н. L. 

Sonrad I, margrabia morawski, książe berneński, a potem i znojemski, trze- 
ci syn Brzelisława I, księcia czeskiego, po śmierci swego brata Wralisława II, 
króla czeskiego, wstąpił na tron z tytułem księcia czeskiego (1092 r.), pano- 
wał tylko siedm miesięcy i dni siedmnaście. 7a żonę miał Niemkę, imieniem 
Walpurgis czyli Wirtpirg, zmarłą 1042 r.; podług innych, czy tez drugą jego 
żoną byla Maryja, córka Henryka 1, cesarza niemieckiego. Pozostawił dwóch 
synów: Lipolta i Ulryka (Oldrzicha), pomiędzy których rozdzielił w dwóch ró- 
wnych częściach swoje księstwa. — Konrad H, książe znojemski syn Lipnlta 
Konradowieza (zm. 1142 r.), podniósłszy chorągiew rokoszu na Morawach, 
ujęty przez księcia czeskiego Sobiesława I, osadzony został w więzieniu na 
Wyszchradzie. Zmarł bezpotomnie 1150 r. we Włoszech na zarazę morową, 
podczas oblężenia Neapolu, gdzie udal się był z cesarzem niemieckim Henry- 
kiem IV. Pogrzebany w Pradze. Zong jego była siostra króla węgierskiego, 
Beli Ślepego, którą zaślubił 1134 r. za staraniem stryja swego księcia Sobie- 
sława I. 

Konrad i, biskup ołomnniecki od r. 1316 do 1327, pamiętny zreformowa- 
niem obyczajów i karności w swej dyjecezyi, a oraz i têm, że on pierwszy ze- 
brał statuta dyjccczyjalne. Ad. N. 

Хопгай (Izrael), fizyk miasta Gdańska, podług zaś Jochera АГ. Gelehrt, 
Le.rik., t. I., miał być cystersem klasztoru oliwskiego, gdzie filozofii uczył On 
to podał w r. 1670 myśl do utworzenia towarzystwa lekarskiego w Gdańsku, 
podobnego do tego, które powstało pod nazwą Leopolda cesarza, Naturae curio- 
sae. Życzenie Konrada dopiero w r. 1720 przyszlo do skutku. Umarł wr. 1715. 
Wydał z druku następujące dzieło: Dissertatio medico-phisica de natura atque 
effectibus Frigoris (Gdańsk, 1650). Znajdują się tu opisane doświadczenia 
rozmaitych płynów, robione na mrozach w czasie tęgiej zimy. Druga edycyja 
tego dzieła wyszła w Oliwie 1677 r. F. M. 8. 

Konradyn Szwabski, ostatnia latorośł szwabsko-cesarskiego domu Ho- 
henstaufów (ob.), syn Konrada IV (ob.) i wnuk cesarza Fryderyka 1, urodził 
się r. 1252 istracił ojca w drugim roku życia. W czasie jego małoletności, 
gdy wychowywał się na dworze wuja swego Ludwika bawarskiego. Manfred, 
na fałszywą wieść o śmierci swego siostrzeńca, włożył sobie na głowę koronę 
sycylijska, lecz сһеіпут się okazał, pozostawić ją w spadku Konradynowi. Pa- 
pież Klemens ІУ pełen nienawiści dla domu Hohenstaufów, oddał królestwo Sy- 
cylii Karolowi Andegaweńskiemu (Anjou), któren po klęsce i śmierci Manfre- 
da r. 1266 wszedł w rzeczywiste jego posiadanie. W prędee jednak uprzy- 
krzyło się Włochom pełne ucisków i gwałtów panowanie francuzkie; zaprosili 
więc do tronu prawego jego dziedzica Konradyna (Corradino), przez posłów 
umyślnie doń wyprawionych. Odważny i pełen zapału, w towarzystwie przy- 
jaciela Fryderyka, syna margrabi badeńskiego flermana, puścił się on z 10,000 
wojskiem przez Alpy w jesieni 1267 r. Mimo rzuconej nań przez papieża 
klątwy, licznych wszędzie napotykał stronników, a luho odstąpili go pod We- 
roną ojczym jego hrabia Tyrolu Meinhard i wuj Ludwik bawarski, przecież 
pierwsze jego kroki były pomyślne. Miasta górno-włoskie i Henryk kastyl- 
ski, dawny sprzymierzeniec Karola, przeszli na jego stronę, Rzym radośnie go 
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powitał, a wzniecony na jego korzyść rokosz coraz, bardziej szerzył się po Ѕу- 
cylii; pobił także Francuzów pod Ponte-di-Valle. Wszakże w stanowczej 
bitwie pod Tagliacozzo czyli Scurcoła 4. 23 Sierpnia 1268 doznawszy klęski, 
skutkiem podstępu walczącego w szeregach Karola krzyżewca Erarda de Va- 
łery, zdradą Frangipani'ego ujęty został w ucieczce i wydany swemu przeci- 
wnikowi. Ten za przyzwoleniem papieża, kazał go, wraz z przyjacielem jego 
Fryderykiem, ściąć publicznie na rynku Neapolitańskim w d. 29 Października 
1268. Konradyn z zadziwiającą umierał stałością: obrócony do ludu, rzucił 
między niego swą rękawicę, dla doręczenia jej Piotrowi, krółowi arragońskie- 
mu, dziedzicowi praw jego do Apulii i Sycylii. Podniósł ją rycerz podczaszy 
z Waldburga i nie bez wielu trudów dopełnił ostatniej swego pana woli. Piotr 
też istotnie, gdy Nieszpory Sycylijskie koniec położyły panowaniu francuzkiemu, 
posiadł Sycyliją w r. 1282. Konradyn lubit poezyję i swój ojczysty język. 
W Manesse'go zbiorze znajduje się pieśń miłosna (Minnelied) jego utworu. 
Los jego tragiczny służył za wątek dla kilku pisarzy dramatycznych. Król 
bawarski Maxymilijan kazał w r. 1847 wypracować statuę jego marmurową 
przez Schópfa, wedle wzoru Thorwaldsena i takową ustawić w kościele św. 
Maria del Carmine, gdzie spoczywają kości Konradyna. 

Konradzki (Paweł), teolog, jezuita, professor wymowy w kollegijum ubel- 
skićm przez lat 18, umarł w Lublinie 1699 r.; wydał z druku następne panegi- 
tyki: 1) Triumphale vestigium Poloniae Principis Jacobi in arena bellica im- 
pressum (Kalisz, 1675, in folio); 2) Primus honor Michaeli Potocki Capitaneo 
Krasnostaviensie (Lublin, 1686, in folio); 3) Arae Olycensis Andreae Con- 
stanlino Łącki ( anonico Gnesnensi, Infulato Ołycensż (Lublin, 1688, in folio); 
4) Patricia rastra Jll. D. Stanislai in Szczuczyn Szczuka Regni Cancellariae 
Regenlis, Lublinensis Gubernaioris etc., posi auream, generis, virtutis, mesito— 
rum messem in uberrimo novae Provinciae aditu honorarios in fasces felicis- 
sime efflorescentia, ac publicos inter piaususa Lublinensi 8. J. Collegio pane- 
gyrico cultu honorata (Lublin, 1688, in folio). 

Konsekracyja (we Mszy). Jest to czyn, przez który kapłan odprawiają 
cy Mszę świętą, przemienia chleb i wino w Ciało i Krew Jezusa Chrystusa. 
Słowo konsekracyja, wzięte w znaczeniu ogólnóm, oznacza czynność, którą 
rzecz zwyczajną oddajemy na cześć boską przez modlitwy, obrzędy, poświc- 
cenia czyli pohłogosławienia. Jeżeli weźmiemy je w znaczeniu ściślejszćm, 
oznacza czyn, przez który kapłan, moeą słów wyrzeczanych nad chlehem 
i winem, przemienia je w Ciało i Krew Pana naszego Jezusa Chrystusa, tak, 
iż po konsekracyi nie ma już na ołtarzu chleba, ani wina; pozostają tylko po- 
stacie albo pozory. Kapłan, aby konsekrować ważnie, powinien mieć szczerą. 
intencyję, lub, mówiąc innemi słowy, konsekruje on rzeczywiście to co chee 
prawdziwie iub przynajmniej wewnętrznie konsekrować. Intencyja wewnętrz- 
na jest dostateczną, a intencyja wewnętrzna jest ta, którą ma kapłan, gdy zbli- 
zając się do оНагла, zamierza czynić to, co Kościół czyni. Słowa konsekracyi, 
są to słowa, które sam Jezus Chrystus wyrzekł, gdy przemienił chleb w Ciało 
swoje, a wino w swoję Krew, podczas ostatniej wieczerzy. Skończyły się już 
teraz we Mszy wszystkie przygotowania: nadeszła straszna chwila rzeczywi= 
stej ofiary: Jezus Chrystus ma poświęcić się w sposób nie krwawy na ołtarzu, 
podobnie jak się poświęcił w krwawy sposób na krzyżu. Mamy być świadka- 
mi ponowienia tego co się dzialo w wieczerniku i na górze Kalwaryi. Kapłan, 
błagawszy w modlitwie Quam oblationem, wszechmoceności Boga, aby chleb 
i wino stały się Ciałem i Krwią Jezusa Chrystusa; mówi dalei: Qui, pridie 
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quam pateretur accepit panem in sanctas, ас venerabiles manus suas: „któ- 
ry, dnia poprzedzającego mękę swoję, wziął chleb w swe święte i czcigodne 
ręce.” Mówiąc te słowa, bierze chleb, wielkim i drugim palcami każdej ręki: 
et elevatis oculis in coelum, ad Te Deum Patrem suum omnipotentem: „i pod- 
niostszy oczy w niebo, do Ciebie Boga Ojca swojego wszechmogącego.? Ka- 
płan, wymawiając te słowa, podnosi także oczy ku niebu, naśladując Jezusa 
Chrystusa i aby przejąć się wszelkiemi jego uczuciami, w czynności, w której 
działa w jego osobie i jego tylko wladzą; Tibi gratias agens, bene $ dixit: 
„dzięki Ci czyniąc, błogosławił.” Kapłan oddaje tu pokłon i czyni znak krzyża 
nad chlebem, aby wyrazić przez tę czynność znaczenie słów, które wymawia: 
fregit deditque discipulis suis, dicens: Accipite et manducate ex hoc 
omnes: hoc est enim Corpus теит; .lamał і rozdawał uczniom swo- 
im, mówiąc: Bierzcie a jedzcie = tego wszyscy: to jest bowiem 
Ciało moje.” Ро tych słowach następuje cad: istota chleba przemienia się 
w Ciało Jezusa Chrystusa i Ciało boskiego Zbawiciela kapłan teraz trzyma 
rzeczywiście w swym ręku. Kapłan nie mówi: „To jest Ciało Jezusa Chry- 
stusa; ale mówi: То jest Ciało maje:” Hoc est enim Corpus теит. W tej 
chwili uroczystej, człowiek znika; kapłan użycza tylko pośrednictwa swej mo- 
wy Jezusowi Chrystasowi, że sam hoski Zbawiciel konsekruje, ale konsekruje 
przez usta kapłana. Wyrzeklszy nad chlebem słowa konsekracyi, kaplan przy- 
klęka i oddaje adoracyję hostyi, którą trzyma w rękach. Wstaje potćm i pod- 
nosi hostyję: 1) aby ją wystawić ku adoracyi wiernych; 2) aby przedstawić 
wywyższenie Ciała Jezusa Chrystusa na krzyżu; 3) aby w milczeniu ofiaro- 
wać Bogu tę ofiarę zbawienia rodu ludzkiego, mistycznie zabijaną na ołtarzach 
katolickich. Ostrzegają sie przytem obecni, odgłosem dzwonka, aby ciałem 
i umysłem ukorzyli się głęhoko w obecności Jezusa Chrystusa, który zstąpił 
z nieba na ołtarz. Po konsekracyi i przemianie chleba w Ciało Jezusa Chry- 
stusa, kapłan bierze kielich z winem i wodą, aby je przemienił w Krew Jezusa 
Chrystusa i mówi: Simili modo postguam coenalum estit. d: „Podobnymże 
sposobem, po wieczerzy, biorąc i ten przezacny kielich w swoje święte i czci- 
godne ręce.” Wymawiając to słowa, bierze kielich, za przykładem Jezusa 
Chrystusa: item Tibi gratias agens bene ў dixit, „znów czyniąc Ci dzięki, 
błogosławił” Kapłan oddaje pokłon i czyni znak krzyża nad kielichem, aby tem 
wyrazić znaczenie słów, które wymawia i naśladować Jezusa Chrystusa, о ile 
od niego zależy: ейте discipulis suis dicens: Accipite et bibile ex ео omnes: 
hic esi enim calix Sanguinis теі, пові et aelerni Testamenti: „ji dał 
uczniom swoim, mówiąc: Bierzcie i pijcie niego wszyscy, to jest bowiem 
kielich krwi mojej, nowego i wiecznego Testamentu.” Wyraz Testa- 
ment znaczy przymierze; jest to jak gdyby powiedział: to jest krew moja, przez 
którą nowe przymierze Boga z ludźmi, tak uroczyście obiecane, zostało wre- 
szcie postanowionćm, ugruntowanóm, potwierdzonćm; Mysterium fidei, „Та- 
jemniea wiary,” ten przedziwny kielich słusznie jest nazwany Tajemnica wia- 
ry, poniewaz pod najpospolitszemi postaciami, zamyka w sobie najwspanialsze 
i najtajemniejsze skarby. Qui pro vobis et pro multis effundetur, in remissio- 
nem peccatorum: „Która (Кге) әла was i za wielu będzie wylaną, na odpu- 
szczenie grzechów.” Chociaż Jezus Chrystus umarł za wszystkich ludzi, sku- 
teczne zastosowanie tej nieoszacowanej Krwi nie następuje dla wszystkich, po- 
nieważ wielka jest liczba takich, którzy nie ehcą z tego korzystać. Нос gvo- 
tiescunque feceritis, e! in mei memoriam facietis: „To ilekroć czynić będziecie, 
na moję pamiatke czyńcie;” tak więc Jezus Chrystus nadał kapłanom władzę 
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czynienia tego co on sam caynił; nadał im władzę bez ograniczenia: ilekroć 
zatem u ołtarza mówią, nad chlebem i winem, też same słowa, które Jezus 
Chrystus wyrzekł w czasie ostatniej wieczerzy, chleb i wino przemieniają się 
w ich ręku, w Ciato i Krew Jezusa Chrystusa. Po konsekracyi kielicha, ka- 
płan klękając oddaje adoracyję najświętszej Krwi; wstaje i podnosi kielich, 
z uszanowaniem stawi go na korporale, przykrywa palką i znowu oddaje mu 
adoracyję przyklękając. Podnosi kielich z tegoż samego powodu, dla którego 
podnosi hostyję, (о jest, aby wystawić Krew Jezusa Chrystusa ku adoracyi 
wiernych, którzy, w czasie tego podniesienia, równie jak w czasie podniesie- 
nia hostyi, powinni ciałem i umysłem ukorzyć się przed najświetszą ofiarą, 
która ofiaruje się na ołtarzu, podobnież jak ofiarowała się na krzyzżn (өр. Pod- 
niesienie). Nowi kapłani, w dnia swego poświęcenia, celebrują razem z bi- 
skupem i przykładają się do konsekracyi. Wszyscy odmawiać powinni słowa 
konsekracyi w tym samym prawie czasie co biskup i starać się nie wyprzedzać 
słów tego, kto jest głównym konsekratorem. Gdyby wszakże nowi kapłani 
skończyli nieco wcześniej lub nieco później od biskupa, będzie atoli jedna tyl- 
ko i jedyna konsekracyja, ponieważ wszyscy mając intencyję konsekrować łą- 
cznie z biskupem, wykonywajaą, moralnie mówiąc, jednę tylko i (е7 samą czyn- 
nosé. О modlitwach i ceremonijach poprzedzających konsckracyję i następują- 
cych po niej, obacz artykuł: Kanon we Mszy. L. R. 

Konsekracyja, czyli poświęcenie biskupa, ob. Biskup. 

Konsens (Consensus), zgoda, przyzwolenie, ważną odgrywa rolę w pra- 
wie rzymskiem, gdzie, równie jak w opartych na піст prawodawstwach no- 
wożytnych, główną stanowi podstawę umów. — U nas konsens ma takze zna- 
czenie pozwolenia, wydanego przez władzę municypalną czyli magistrat, na 
utrzymywanie i prowadzenie jakiego procederu, bądź bandlowego, hądź prze- 
mysłowego i rękodzielnego, za co stosowna do kassy miejskiej wnoszona z0= 
staje opłata. Niektóre wykroczenia przeciw przepisom policyjnym lub innym 
pociagają za sobą utratę konsensu, Т.М. Т. 

Konsens sandomierski (Consensus Sendomiriensis, Zgoda sandomter- 
ska). Skoro tylko r. 1410 Hus, a po nim Hieronim z Pragi w Czechach z re- 
formacyją wystąpili, zaraz nauka fa rozszerzyła się w Polsce. Mimo tysiącz= 
nych przeszkód utrzymała się tak, ія kiedy w 100 Jat później, Luther w Saxo- 
nii, a Zwingli w Szwajcaryi, Niemcom zasady jej fłómaczyć zaczęli, liczna 
szlachta polska i miasta w Wielkopolsce i Prusach królewskich publicznie do 
niej się przyznały. Dziejopisarze twierdzą, że do r. 1570 więcej jak trzecia 
część szlachty polskiej i prawie wszyscy senatorowie świecey byli protestanta= 
mi. Jedni należeli do wyznania czeskiego (husyckiego), drudzy do ewange- 
licko-reformowanego (czyli helweckiego, szwajcarskiego, genewskiego, kal- 
wińskiego), trzeci byli ewangelikami angsburgskimi (luteranami), czwarci 
(unitaryjusze, anti-trynitaryjusze) zwali się „Braćmi polskimi. Na sejmie 
lubelskim 1569 r., ргоѓеѕіапссу magnaci i szlachta postanowili dać Europie 
przykład zjednoczenia. zgody, związku, a to pod względem religijnym. Wła- 
śnie w czasie sejmu umarł wtedy w Lublinie Sieniawski, wielki hetman koronny. 
Zygmunt August, z całym swym dworem, z stnatem i posłami mocarstw zagra- 
nicznych, uczcił bytnością swoją pogrzeb tego gorliwego ewangelika reformo- 
wanego. Wiadomo jak król ten sprzyjał rodzinie książąt Radziwiłłów, której 
dwaj naczelnicy, Mikołaj Radziwiłł Czarny i Mikołaj Radziwiłł Rudy, również 
byli wyznania ewangelicko-reformowanego. Aby przez zjednoczenie się 
trzech wyznań protestanckich wznieść potęgę reformacyi, postanowiono odbyć 
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w następnym roku wspólny synod tych trzech wyznań w Sandomierzu. Poro- 
zumienie się na nim ułatwione było przez to, że już r. 1555 na synodzie w Ko- 
zminku (pod Kaliszem) wyznanie Braci czeskich (husyckie) połączyło się było 
m wyznaniem ewangelicko-reformowanćm, że Łukasz Górka zebrał w Lutym 
1570 synod luterski w Poznaniu, a Litwini w tymże roku synod w Wilnie. 
Na synod sandomierski, który się zaczął dnia 9, a skończył dnia 14 Kwietnia 
1590 r., zjechała się ze wszystkich cześci Polski najznakomitsza szlachta i du- 
chowni wyznania ewangelieko-reformowanego, Braci czeskich i ewangelicko- 
augsburęskiego. Miedzy innymi byli na nim: Stanisław Myszkowski, wojewo- 
da krakowski; Piotr Zborowski, wojewoda sandomierski; Stanisław Bniński imie- 
niem Łukasza Górki, wojewody poznańskiego i Jana Тотіскісоо, kasztelana 
gnieźnieńskiego; Stanislaw Chrząstowski, Zygmunt Myszkowski, starosta oświe- 
cimski; Erazm Gliczner, ѕспіјог zborów luierskich w Wielkiej Polsce; Stanisław 
Sarnieki, senijor wyznania helwechicgo w dystrykcie krakowskim; Paweł Gilow- 
ski, senijor tegoz wyznania w dystrykcie zatorskim i oświecimskim; Stanisław 
Karmiński, Daniel Chrobewski i Stanisław Rożanka, doktor medycyny, rajcy 
miasta Krakowa; Walenty z Brzozowa, senijor wyzzania helweckiego w Podgó- 
ran; Andrzej z Kruszwicy, Piotr Tarnowski, Mateusz z Kryłowa, wszyscy 
trzej ministrowie (duchowni); Ossowski, Jakubowski, Marcin Kalisz, Andrzej 
Міскіскі, Broniewski, Dłuski, Grzegorz z Zarnowca, Andrzej Prażmowski, du- 
chowny braci czeskich i Szymon Teofil Turnowski, duchowny tegoż wyznania, 
który zjazd sandomierski szczegółowo w języku polskim opisał.  Dyrektorami 
synoda ohrano: wojewodę Myszkowskiego, wojewodę Zhorowshiego i Stani- 
sława Karmińskiogo. Ze stanu duchownego wybrano na prezesów synodu: 
Pawła Gilowskiego i Andrzeja Prażmowskiego, na sekretarza Sokołowskiego. 
Za cel synodu wojewoda Zborowski podał: połączenie się trzech wyznań pro- 
testanckich w ścisty węzeł, aby katolikom czoło stawić można. Uchwała sy- 
nodu nosi tytuł: Zgodne rozumienie zobopólne w przedniejszych częściach 
wiary chrześcijańskiej miedzy kościoły ewangeliekiemi Wielkiej i Malej Pol- 
ski, w Rusi, w Litwie і we Zmudzi, które według konfessyi augsburgskiej, 
Braci czeskich i szwajcarskiej. zdaly się mićć między sobą niejaką różkość; 
uczynione na synodzie sandomierskim roku 4570, d. 14 Kwietnia.” Podczas, 
kiedy we Francyi gotowano się juz do rzezi w jutrznię в. Bartłomieja, kiedy 
w Niderlandach okrutny Alba od 1568 do 1573 r., 18,000 protestantów stracić 
kazał na rusztowaniu, a nawet w protestanckich Niemczech jedno wyznanie 
ewangelickie przeciw drugiemu z największą zapalczywoscią występywało, 
w Polsce ugodą sandomierską protestanci trzech wyznań przyrzekli sobie uro- 
czyście „0 pokój a zgode pospolitą się starać, miłość zobopólną sohie wzajemnie 
oddawać i spólne porady, posługi a prace ku budowaniu Kościoła Bozego, 
w prawdziwem zjednoczeniu braterskiem czynić a obracać.” Przyrzekli sobie 
nawzajem rządzić się tą zgodą, „zwłaszcza, chodząc na słuchanie słowa Boże- 
go i ku używaniu sakramentów, tak do tego, jako i do któregokolwiek tych 
konfessyj zboru.” Co sie tyczy ceremonij i obrzędów synod wyrzekł: „Те kaž- 
demu zborowi wolne tą zgodą a zjednoczeniem żostawujemy.” Nareszcie, sy- 
nodujący zastrzegli odbywanie wspólnych synodów generalnych i wyrazili 
w końcu: „А iżbyśmy zamknienie tej ugody z obonólnego się zjednoczenia 
uczynili, ku zachowaniu i utwierdzeniu tego towarzystwa braterskiego, rozu- 
miemy rzecz Бус niezdrożną, żebyśmy zgromadziwszy się kiedy na pewne miej- 
sce, z tych naszych spółnych konfessyj summe nauki (gdzieby nas do tego 
złość przeciwników prawdy przymusiła) zgromadzili i na jaśnią wydali, ku za- 
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tkaniu ust ludzi niechętnych, z wielką wszystkich bogobojnych pociechą, pod 
tytułem wszystkich przez ewangeliją odnowionych Kościołów polskich i litew- 
skich i źmudzkich, z nami w wyznaniu zgodnych.” Zaraz w następnym roku 
4571, Zygmunt August na sejmie warszawskim ogłosił, że zadnego pozwu pro 
haeresi albo de religione znać i przyjmować nie chce. Atoli dalsze nadzieje 
ewangelików polskich zniszezyła śmierć króla (r. 1572). Różnica w pojmowa- 
nin Wieczerzy Pańskiej, oddzieliła wkrótce cwangelików augsbureskich (w Po- 
znańskićm) od ewangelików reformowanych. Bracia polscy (unitaryjusze) 
nie byli wcale na synod sandomierski z r. 1570 powołani. Opis konsensu san- 
domierskicgo wydał obecny na nim Erazm Gliczner, p. t.: ( onsensus sendomi- 
riensis (Toruń, 1586, tamże, 1592). W ksiazce Consensus (w Baranowie, 
z drukarni Andrzeja Piotrkowczyka, 1628) znajdują się miedzy innemi: 1) 
Konsens sendomirski. naprzód w Scdomirzu r. 1570 na synodzie genoralnym 
uchwalony, poczym na innych, a na ostatka na włodzisławskim generalnym r. 
1583 potwierdzony i królom polskim Zygmuntowi Augastowi, Henrykowii Ste- 
fanowi podawany; 2) Opisanie artykułów potrzchnych ku potwierdzeniu i za- 
chowaniu zgody zobopólniej, w Sędomirzu r. 1570 d. 14 Kwietnia w prawdzi- 
wym nabożeństwie postanowionej. (Ob. Józefa Łukaszewicza: О kościołach 
Braci czeskich 10 dawnej Wielkiej Polsce; Poznań, 1835, str. 74). L. P. 
Konserwator (Consereator), nadzorca gabinetów historyi naturalnej, szcze- 
gólnie zhiorów zoologicznych, a zatém ten, który je zachowuje, konserwuje, 
trudni się wypychaniem nowych cxemplarzy it. p. We Franeyi nazywają 
konserwatorami urzędników nadzorczych przy innych takže zakładach nauko= 
wych, jak np. przy księgozbiorach, galeryjach obrazów i t. p. F H. L. 
Konserwatoryjum, jest io nazwa szkoły muzycznej, której wzór podały 
najprzód Włochy, gdzie szkoły takie zakładano dość gesta. dla kształcenia mło- 
dzieży w tej sztuce i upowszechnienia jej w całej czystości. Po dziś dzień są 
one tam w części pozostałościami pobożnych fuidacyj dawnych czasów i jako 
takie, nie rzadko zeszpitalami były połączone, w części zakładami z ofiar boga- 
tych lubowników muzyki powstałemi. Uczniowie z obojga płci otrzymują 
w nich mieszkanie, żywność, ubranie i naukę, czy to śpiewu, czy grania na ja 
kim instramencic; przyjmują sie nadto i pensyjonarze za opłata. W Neapolu 
hyło niegdyś cztery konserwatoryja dla chłopców (San-Onofrio, Sla Maria de Lo- 
reto i t. 4): w Wenecyi cziery dla dziewcząt (del Ospedaletto, della Piòla, 
delffncunrabili i t. d.). Najbardziej miedzy niemi słynęło Santa Maria de Lo- 
reto, w Neapolu r.1537 załazone; nauczali w niem: Leo, Durante, Scarlatti i Por- 
pora; uczyli się tu: Piecini, Succhini, Guglielmi, Anfossi, Paisiello. Liczba wy- 
chowańców w szkole Loreto zwykle 200 wynosiła chłopców; przyjmowano ich 
zwykle w wieku lat 8—10, lub dozwalano sobie w tém i wyjątków. Ucznio- 
wie ci obowiązani byli kształcić sie ta przez lat оёт; oddalano ich jednak 
wkrótce, jeśli nie dostrzeżono żadnego talentu. Konserwatoryja dziewczęce 
w Wenecyi na tenże sam prawie urządzony były sposób. W Neapolu, gdzie 
napływ uczniów wywołał jeszcze szkoły San-Onofrio, della Pieta i Poveri di 
Gicsu Christo, zredukowano obecnie liczbę konserwatoryjów na jedno tylko, 
które przeniesione r. 1818 do niegdy klasztoru żeńskiego San-Sebastiano, 
otrzymało tytuł Real collegio di musica. W Medyjolanie wybudowano roku 
1818 nowe wielkie konserwatoryjum. We Wrancyi potrzeba szkoły kształcą” 
cej śpiewaków, wywołała założenie szkoły, wyniesionej w r. 1784 do godno- 
ści Ecole royale de chant et de déclamation, która za rewolucyi dopiero przy- 
szła do znaczenia, gdy na skutek braku dobrych muzyków instrumentalnych 
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Ча korpusów armii, konwencyja zadekretowała w Listopadzie 1793 założenie 
Institut national de musique, który w r. 1795 nowemu uległ urządzeniu i na~ 
zwę (onscrratoire otrzymał. Roczne wydalki na jego utrzymanie oznaczono 
na 240,000 franków; liczbę zaś nauczycieli naznaczono 12, uczniów obojga 
płci na 600 osób. Kiedy jednak zmniejszono etat na 100,000 fr. w r. 1802, 
ograniczyć także musiano liczbę nauczycieli i uczniów. Nauka dzieliła się na 
muzykę i na deklamacyję dla teatru. Do najznakomitszych nauczycieli, jakimi 
zakład ten się szczycił, należeli: Gossec, Mehul, Garat, Cherubini i Paćr. Dziś 
jeszcze jest Conservatoire punktem zjednoczenia wszystkich lubowników mu- 
zyki, a publiczne uezniów popisy tworzą najświetniejsze paryzkie Kkoneerla. 
Szkoły czyli metody, jakie to konserwatoryjum wydaje na wszelkie muzyki ro- 
dzaje i instrumenta, wprowadzone są w użycie і upowszechnione po całej Euro- 
pie. Opróez Włoch i Paryża, із(пісја. obecnie konserwatoryja: w Warszawie, 
Bruxelli, Pradze (od r. 1808) i Wiedniu, które io ostatnie г. 1816 założyło to- 
warzystwo przyjaciół nauk w państwie Austryjackióm, a którym zarządzał do 
г. 1848 baron Lannoy, wspólnie z dyrektorem muzyki Fischhofem. Zamknię- 
to ten zakład w czasie burzliwych lat 1848—50, lecz go r. 1851, pod kierun- 
kiem Fischhofa, na nowo otwarto. Założone r. 1842 w Lipsku konserwato- 
ryjum pod kierunkiem Mendelssohna, uważają dziś za najznakomitsze w Niem- 
czech, już to z powodu wybornych, jakich posiada professorów, już z powodu 
położenia swego w środku Niemiec i w mieście, jednem z największych tego 
kraju. W Kolonii wielce się przyczynił do założenia tamtejszej szkoły muzy- 
cznej w r. 1849 Ferd. Hiller kapelmistrz; mnóstwo już ona liczy uczniów, 
a głównie z prowincyj nadreńskich. Zakłady lipski i koloński, nader małej do- 
znały pomocy rządowej; zmuszone utrzymać się same z opłat wnoszonych przez 
wychowańców, nie mogą w jednakowym stopniu zajmować się nauką wszyst- 
kich instrumentów; więc głównie uczą in (ylko uarmonii, kontrapunktu, kompo- 
zycyi, gry na fortepianie, organach i skrzypcach, śpiewu i deklamacyi. Kon- 
serwatoryjum w Mnichowie, pod Наоѕѕега kierunkiem zostające, zajmuje się 
przeważnie śpiewem, podobnie jak berlińska Singakademie. Towarzystwo 
muzyczne lwowskie posiada zakład naukowy, którym dyryguje рап Mikuli. 
W Warszawie utworzone w r. 1821 konserwatoryjum rządowe, trwało do 
końca r. 1830; mimo krótkiego istnienia i słabej a przemienianej kilkakrotnie 
arganizacyi, niemało przyniosło ono krajowi pożytku. Dyrektorem był Elsner; 
posiadało też kilku znakomitych professorów, jak Soliva (do śpiewu), Jawurek 
(fortepianu), W iirfel, Lenz (harmonii), Bielawski (skrzypiec) i inni. Jako wy- 
chowańców owej szkoły, wymieniamy tu tylko: śpiewaczki Wolków i Gładkow= 
ską (które z zamościem opuściły scenę); Dobrskiego, Germana, Nowakowskie- 
go, Chopina, Fontanę, Orłowskiego, Tom. Nideckiego, Stefaniego, Szablińskie- 
go it d. Po upadku konserwatoryjum, potrzeby muzyczne kraju opędzała ja- 
ko tako szkoła śpiewu i deklamacyi przy teatrze warszawskim urządzona. Жа 
staraniem jednak wielu osób w muzyce zamiłowanych, rząd okoła r. 1856 po- 
lecił dyrekcyi teatrów wypracowanie stosownego do założenia szkoly muzżycz- 
nej projektu, który z woli dyrektora głównego przezydującega wówczas w ko- 
missyi rządowej spr. wewn. i duch., przez delegowanych do tego artystów 
i urzędników pp: Kurpińskiego (który dia wieku i choroby nie mógł uczestni- 
czyć), Dobrzyńskiego, Freyera, Krzyżanowskiego, Sikorskiego, Paprockiego 
i Budziszewskiego był rozważany, przerobiony i przyjęty. W skutek tego, 
postanowieniem rady administracyjnej królestwa z d. 9 Września 1859 roku, 
z mocy najwyższego ukazu zatwierdzone zostało założenie instytutu muzycz- 


366 Konserwateryjaum — Konserwy 


nego w Warszawie i prowadzenie go przez pięć sześcioletnich okresów do- 
zwolone p. Apolinaremu Kąckiemn, który ze swej strony o założenie go robił 
był starania i projekt wyżej cytowany zastosował do podstaw finansowych swej 
ustawy, część jego naukową i adminisiracyjną zostawiając prawie nietkniętą. 
Wedle tego, fundusze zebrane z ofiar osób prywatnych, t. j. dających składki 
jednorazowe (od rsr. 500) do wysokości summy гэг. 7,000 z górą, (które z0- 
wią się założycielami szkoły), niemniej 120 dających po rs. 300 z góry na lat 
sześć (okres czasu na kompletny kurs przeznaczony), a mających prawo 
kształcić przez cały ten czas jednego ucznia w zakładzie i zwać się protekto- 
rami, w sumnie rs. 36,000 (razem rs. 43,000 z górą), złożone zostały w ban- 
ku polskim przez p. Kąckiego. Etat roczny wydatków wynosi rsr. 12,000 
przeszło; więc owe rsr. 36,000 przez 120 produktorów założone, starczą tylko 
w pałowie na Jat sześć. Druga połowa złoży się z rsr. 2,000 rocznie dawa- 
nych przez rząd, na kształcenie przez siebie nazaaczonych uczniów, z ofiar, 
opłat uczniów (po rsr. 50 rocznie) i koncertów 6-сіп w salach redutowych. 
Rząd nadto dat gmach i urządził go. Zakład obejmuje: dyrektora, inspektora, 
З nauczycieli starszych, 7 młodszych, ochmistrzynię, radę szkolną i zarząd 
szkolny. Otwarty został na początku r. 1861. Nauczycielami są wnim, prócz 
dyrckiora: pp. Nowakowski, Freyer. Janota, Brzowski, Dabrski, Peschke, 
Dulcken, Ktborowicz, Herman. Program nauk obejmuje: organy i harmoniję, 
śpiew, fortepijan, skrzypce, basetig i naukę elementarną. 0. К. 

Konserwatysta, Konserwatywny, człowiek przychylny utrzymania ist- 
nicjącego siana rzeczy; wyraz używany sztacyólnie w polityce. Konserwa- 
tyzm przeciwny jest reformie, czyli poprawie zakorzenionych w narodzie ije- 
go instytucyjach wad i zdrożności; jako taki, wpływa on więe częstokroć szko- 
dłiwie na rozvój dobrobytu ogólnego, lubo z drugiej strony zaprzeczyć nie mo- 
zna, że tenże konserwatyzm działa częstokroć bardzo pożytecznie, występując 
przeciw nieoględnemu nowaterstwu, które kosztem całości bawi się jedynie od- 
bywaniem indywidualnych prób i doświadczeń. 

Konserwy (4 łacińskicgo: conservare, zachowywać, chronić od zepsucia). 
Konserwami, jak juž samo pochodzenie tego wyrazu wskazuje, w ścisłem zna- 
czenia uazywają materyjały pożywne, zwierzęce lub roślinne, które sposobami 
podawanenmi przez chemiję przemysłową uczyniono zdolnemi do przechowywa- 
nia, po usunięciu ich od wplywa działaczy sprowadzających rozkład. Przygo- 
towywanie konserwów pożywnych jest późniejszćm, пія zachowywanie ciał 
ludzkich od zepsucia; chociaż Tatarzy i Mexykanie od nicpamiętnych czasów 
używają suszenia, celem zabezpieczenia mięsa, pierwsi od zbytecznego zimna, 
a drudzy od gorąca. Na czele sposobów konserwowania, zamieścić należy sole- 
nie czyli peklowanie (ob.), lecz ten nie jest ogólnie używany i nie wszędzie 
da się zastosować. Doświadczenia Vilaris'a doprowadziły do ważnych wy- 
padków: towarzystwo zachęliy paryzkie wspominając о nich, dochodzi də 
uznania, że Vilaris, ktory sposób swój zachował w tajemnicy, musiał przez wy- 
ciskanie oddzielać soki najpłynniejsze mięsa; со nie zdaje się prawdopodobnóm, 
gdyż podobny sposób, przy wielu do zwalczenia trudnościach, niemógłby dać 
wielkich korzyści. "Turek przechowuje mięsiwo, gotująe je do (ego stopnia, iż 
może być jedzone, mocno je wyciskając, gotując następnie bulijon do gęstości 
galarety, którym za pomocą pęzelka powleka mieso i to suszy w piecu stoso- 
мше zbudowanym. Wislin podobnież konserwuje wołowinę, cielecinę, bara- 
ninę, drób” i ryby, zanurzającte ciała w wodzie wrzącej na czas nie dłaższy 
nad 5—6 minui, potém pozostawia је na godzinę w stosowućm naczyniu dla 
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uwolnienia od wody. Początkowo Wislia układał mięso naprzemian z solą 
warstwami w naczyniu, starając się, aby z wierzchu wypadała warstwa soli; 
następnie usunął zupełnie nżycie soli, lecz mięso ułożone na lasach wpro- 
майға do pieca ogrzanego na 609 C., zmieniając od ezasu da czasu położenie 
kawałków dla dokładnego ich wysuszenia. Postępowanie to odbywa się zwy- 
kle w ciągu dni dwóch, poczćm mięso traci dwie trzecie swego ciężaru. Ро 
dokładnem wysuszeniu, kazdy kawałek oddzielnie zanurza się w zgęszczonym 
roztworze galarely trzykrotnie, osuszając mięso w piecu ро každém zamaczaniu. 
W r. 1818 Anglik Ploweden oglosił sposób polegający na zanurzeniu mięsa 
w roztworze galarety i następnóm suszenia na wolném powietrzu. Pomienio— 
ny roztwór miał Бус przygotowywany według przepisu d'Arcel'a, to jest uży- 
wano galarety suchej (rzydzieści selnych i rozpuszczano je w siedmdziesięciu 
setnych wody, w temperaturze 80 do 90° С. Metoda najogólniejsza i najracy= 
jonalniejsza jest podana przez Аррег(а, polegająca na przechowywaniu materyj 
pokarmowych w puszkach blaszanych. Jezeli idzie o zakonserwowanie ciał 
w gospodarstwie domowem, w lakim razie można poprzestać na naczyniach 
szklannych, lecz przy zaopatrzeniu osad okręlowych, twierdz lub szpitali, pu- 
szki pomienione są konieczne. Przed zamknięciem w puszkach, Appert pod- 
daje ciała przeznaczone do zakonserwowania pod wpływ gorąca przez zanurze= 
nie naczynia, w któróm się one znajdują, w wodzie gorącej. Doświadczenie 
uczy, że przez lo postępowanie, mięso nie (raci na swoim ciężarze, ciała zaś 
roślibne pozbywają się wody w nich zawartej, z której powstaje sok wyborny. 
Przy tem konieczne jest zachowanie największej czystości i działania jak naj- 
робріеѕхпіејѕисоо. W metodzie Apperta, główną gra rolę ciepło i usunięcie wpły- 
wu powietrza atmosferycznego; ха pomocą ciepła osiąga się rozkład czynników 
fermentacyi. uwolnienie zaś od powietrza czyni fermentacyję niemożebną. Mas- 
son, naczelny ogrodnik towarzystwa centralnego ogrodniczego, używa do prze- 
chowania cial roślinnych następującego sposobu. Ciała te naprzód płuczą się, 
uwalniają od cześci twardych i w ogólności przygotowują sie podobnie jak do 
zwyczajnego użycia kuchennego; następnie układają na lasach kanwowych 
і poddaja cieplu, w piecach ogrzanych do 40° С. Tym sposobem pozbywają 
się one wody w nadmiarze będącej, niekoniecznie potrzebnej do ich składu, 
a która w pewnych roślinach, jak np. w kapuście, stanowi 80 do 85 na 100 
części ich ciężaru w stanie świeżym. Potóm poddają je mocnemu ciśnieniu 
w prassie hidraulicznej, przez co zmniejsza się ich objętość, powiększa gęstość, 
ułatwia ich konserwowanie, ładowanie na statki Jub wozy i przewiezienie. 
Warzywa wysuszone i wyprasowane, wydawane bywają w tabliczkach kwa 
dratowych, około ośmiu cali w boku mających, pokrytych blaszką cynową, 
а 25,000 porcyj, zajmują objętość jednego metra sześciennego (około 47 stóp 
sześć.). Używając podobnego warzywa, należy je moczyć w wodzie letniej 
od pół godziny do trzech kwandransy przyczem one pochłaniają prawie całą ilość 
wody, od jakiej poprzednio zostały uwolnione; poczem gotują je і przyprawia= 
ją sposobem zwyczajnym. Sposób ten może być zastosowany nawet do owo- 
ców — Konserwami lekarskiemi albo farmaceutycznemi nazywają ciała lekar- 
skie roślinne, przygotowane w postaci powideł z cukrem, którego dawniej uży- 
wano w przekonaniu, że on opiera się fermentacyi i przeto posłużyć maže do 
utrzymania w ciałach roślinnych ich własności lekarskich. Gdy następnie 
przekonano się, że takie mniemane konserwy w krótkim czasie ulegają zmia- 
nom, zaprzestano je wyrabiać w znaczniejszych ilościach i leki w tej postaci 
zalecane, przygotowują się za każdym razem oddzielnie używając do nich od- 
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powiednich roślin w proszku.—Konserwami nazywa się także rodzaj okularów 
ze szklami prawie plaskiemi, zabarwionemi zielono lub niebieskawo, które osła- 
biająe działanie światła na oczy, służą do zachowania wzroku. 

Końskie, miasto okręgowe prywatne w gubernii Radomskiej, powiecie 
Opoczyńskim, w okolicy lesistej, przy trakcie bitym pocztowym do Szydłowca 
i Radomia, a w części do Piotrkowa i Kielc, odległe od Opoczna mil 2. Jest to 
osada bardzo starożytna i gniazdo niegdyś znakomitej і možnej rodziny Odro- 
wążów, którzy się już w XH wieku pisali Comes de Mońskie; rozpleniwszy 
się zaś na wiele szczepów, przybierać poczęli nazwiska od sąsiednich włości, 
jako to: od Końskich Koneckimi, od Bębnowa Bębnowskimi, z Modliszewic 
Modliszewskimi i t. а. Nakoniec w pierwszych latach XVIII wieku, Koń- 
skie przeszło do Małachowskich. Z tych Jan, kanclerz wielki koronny, począł 
je porządniej zabudowywać i rzemieślnikami zaludniać, a nareszcie wyniósł na 
miasto, na mocy przywileju króla Augusta IL w r. 1748, który potwierdzając 
lokacyję, obdarzył je prawem niemieckićm, pozwolił na zakładanie cechów, 
wszystkich obywateli od wszelkich uchwał prywatnych sejmikowych uwolnił, 
tudziez od wielu ciężarów publicznych, oraz targi i jarmarki naznaczył. Przy- 
wilej ten potwierdził także król Stanisław August w r. 1786, dodając do istnie- 
jących jarmarków trzy nowe. Так uposażona osada wkrólkim czasie zakwi- 
Па: kowale, kotlarze, Ślusarze, ćwieczkarze, mosiężnicy, rurarze, stolarze, 
stelmachy, kołodzieje, ruśnikarze czyli puszkarze, siodlarze, szewcy, krawcy 
zmaczniejszą część ludności składali, do koła zaś miasta załozone zostały ku- 
źnice żelazne, topornie, rurarnie, szabelnie, dostarczające na potrzeby krajowe 
broni palnej і siecznej. Miasto rozszerzyło się па trzy przedmieścia dotąd 
istniejące: Pomyków zamieszkałe przez fabrykanków broni, Rogów i Bawaryję; 
ostatnie otrzymało nazwę od wychodzców bawarskich. Starożytny kościół 
tutejszy z kamienia ciosowego pod wezwaniem ś. Mikołaja, wedle miejsco- 
wych podań i napisu nad bocznemi drzwiami zamieszezonego, miał być w roku 
1120 na miejscu dawniejszego wzniesionym. Maurów jego atoli nie można da- 
lej jak do końca XII stulecia odnosić, a gdy i erekcyja jego sięga dopiero cza- 
sów Iwona Odrowąża, biskupa krakowskiego, który tą dyjecezyją od r. 1218 
do 1229 zarządał i był właścicielem Końskich, zdaje się więc, że temu bisku- 
powi, jeśli nie założenie swoje, to przynajmniej przebudowanie jest winien. Ko- 
ściół ten tak jak inne [wonowskie świątynie, stawiany jest w same kąty proste 
z gładko obrabianego ciosowego kamienia, pokryty dachem goncianym dosyć 
ostrym, na którym znajduje się mała sygnaiurka. Nad wchodowemi drzwia- 
mi napis, starozytnemi głoskami wypukło na kamieniu wyrobiony, następny: 
Ecclesia Sancte Nicoluż de novo restaurala an. dni 1120. Poniewaz przedo- 
statnia liczba tego napisu jest niezwykłego kształtu, trudno zaręczyć czy ją 
za dwójkę, czy też ха piątkę odwróconą, a nawet siódemkę brać nalezy. Napis 
ten, ze względu na oryginalny kształt liter, jest wielce ciekawym krajowej opi- 
grafiki zabytkiem. Wewnatrz kościół nie jest sklepiony, ale drewnianćm 
tylko opatrzony sufitowaniem, które późniejszych już czasów jest dziełem. Oł- 
tarze niektóre mieszczą piękne obrazy, mianowicie przedslawiające 5. Anioła 
Stróża i $. Mikołaja, oba podług miejscowego podania malowane przez sła- 
wnego Czechowicza. Z pomiędzy nagrobków, które się tu znajdują, 2 dosyć 
są odznaczające: pierwszy Hieronima Konieckiego, zmarłego w г. 1561, z ka- 
mienia wyrobiony, wystawia całego rycerza w zbroi; nad nim na piramidzie 
herb rodzinny Odrowąż i napis. Drugi nagrobek murowany, wzniesiony jest 
dla założyciela miasta Jana. Małachowskiego, kanclerza wielkiego koronnego, 
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zmarłego tamże 1762 r., z biatem popiersiem na tle слагпет i dwiema po boku 
allegorycznemi figurami sprawiedliwości i mocy (obszerniejszy opis tego ko— 
ścioła przez J. Bartoszewicza, znajduje się w Kałendarzyku politycznym war- 
szawskim na rok 1848). Dziś Końskie należą do hr. Włodzimierza Małachow- 
skiego, liczą ogólnej ludności 3,862 głów, pomiędzy któremi jes: chrześcijan 
1,509, starozakounych 2,353, utrzymujących się w połowie z fabryk i rzemiosł, 
reszta z handlu i rolnictwa. Domów murowanych ma 34, drewnianych 458. 
Do znaczniejszych budowli należy wyżej opisany kościół parafijalny murowany, 
dom pocztowy, łaźnia wojskowa, gmach na magazyu komissyi prowianckiej 
przeznaczony, dom magistrafu, szkoła wyznania mojżeszowego, szlachtuz, 
wszystko uhczpieczone na summę rsr. 112,670. Miasto w większej czę 
ści hrukowane. Do zakładów fabrycznych należy: fabryka powozów i bryk, 
zatrndniająca 22 ludzi, która wyrabia rocznie okolo sześćset sziuk po ró- 
znych cenach; jest tu także olejarnia. Cechów rzemieślniczych jest 14, mają- 
cych przywileje od założyciela miasta nadane, mianowicie: szewcki, krawiecki, 
stolarski, stelmachski, kolodziejski, rzeźnicki, kowałski, ślusarski i puszkarzy, 
piekarski, siodlarski i lakierników. Władze tuiejsze są: magistrat, sąd poko- 
ju i sad policyi prostej, okręgowy urząd kontrollera skarbowego i rewizora do- 
chodów tabaczaych, regent okręgowy, nadzorca magazynu komissyi prowian- 
епо], stacyja pocztowa, szkoła powiatowa specyjalna i szkoła elementarna, apte- 
ka, areszta detencyjny i policyjny. Jarmarkow odbywa się 6 do roku, а targi 
są tygodniowe. F. M. 8. 
Ronskie, wieś w obwodzie Sanockim, powiecie Dabieckim, parafija obrząd- 
ku łacińskiego w Dydni, greckiego w miejscu, obszaru ziemi 1,535 mórg, lu- 
dności 450, poloźoma nad rzeką Falecjowką,była w roku 1694 własnością Orze— 
chowskich, obecnie Reiizensteinów. к. Wid. 
Końskowola, właściwie Konżńskowoła, miasto rządowe w guhernii i po- 
wiecie Lubelskim, położone u stóp wielkiego parowa, na pochyłości gór obfitu- 
jących w zarośla, od strony północnej okolone lasami i łąkami nad strumieniem 
bez nazwiska, który w stanie zwyczajnym na jedną do dwóch stóp jest glęboki, 
szerokością zaś swoją zwykłego rowu nie przechodzi, w porze atoli wiosennej 
przy topnieniu śniegów, zasilony spływającemi z gór wodami tak ogromnie 
wzbicra, iż zalapia przyległe miastu błonia i ogrody, a czasem i pobliższe do- 
my. Przez sam srodek miasta przechodzi trakt bity drugiego rzędu Jlubelsko— 
radomski. Odlegte od Puław о milę, założone ze wsi tego nazwiska przez Ję- 
drzeja Tęczyńskiego, mieczuika krakowskiego, па mocy przywileju króla Zyg= 
munta I z r. 1532, którym zarazem prawo magdeburskie i jarmark nadane zo- 
stały. Od Tęczyńskich przeszło na własność do Lubomirskich, potóm do Sie- 
niawskich, dalej do Denhoffów, a w końcu do książąt Czartoryskich. 7% tych 
ilzbieta Helena z Lubomirskich Sieniawska, hetmanowa wielka koronna, przy- 
wilejem z r. £712 nadała mieszkańcom wolność pędzenia gorzalki, warzenia 
piwa i miodów, tadzież osiedlania się i nabywania własności Zydom, które to 
przywileje potwierdzili następni dziedzice; król zaś August III nadał miasta 
dziesięć jarmarków. Рагайја tutejsza jest wielce starożytną, chociaż początek 
jej niewiadomy. Podług Liber beneficiorum już w r. 1142 była urządzoną, 
zaś sama erekcyja miała być w r. 1546 do Tenczyna zabraną.  Pierwiastkowo 
kościół parafijalny (niejszy był drewniany i dopiero w r. 1625 staraniem i na- 
kładem księdza Stanisława Lisowicza, ówczesnego proboszcza, wzniesiony był 
murowany, lecz gdy ten spalony został przez Szwedów, znowu w robu 1730 
przez Augusta Czartoryskiego, wojewodę ruskiego, teraźniejszy kościół олйо- 
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рлу stanął z muru. Kościół tu stoj w środku prawie miasta, przy gościńcu рго- 
wadzącym z Puław do Tnblina, wystawiony więcej z kamienia niż z cegły, 
jest w kształcie krzyża o dwóch wieżach, ze ścianami tynkowanemi, kryty 
w części dachówką a w części żelazną blachą, ma nawę arkadami na trzy сисе 
ści podzieloną i posadzkę wyłozoną marmurem. Ołtarze nieosobliwe, a obrazy 
z wyjątkiem umieszczonego w wielkim ołtarzu mierne. Ozdoba kościoła jest 
sarkofag z marmuru czarnego z leżącą figurą niewiasty w naturalnej wielko- 
ści z miękkiego jakiegoś metalu odlaną. Jest to grobowiec Zofii Lubomirskiej, 
marszalkowej wielkiej koronnej, zmarłej w r. 1675. Figura leży na trzech 
węzgłowiach, z tyłu których umieszczoną jest pozłacana blacha z napisem la- 
cińskim. Cialo tej pani leży pod kaplicą tutejszego kościoła. Zasłagaje także 
na wspomnienie nagrobek z marmuru, poświęcony pamięci Karola Killa, doktora, 
tniejszego nadwornego lekarza książąt Czartoryskich. Przyjaciel ten ludzko- 
sei przeznaczył znakomity fundusz na założenie szpitala dla chorych w Puta- 
wach, który też rzeczywiście tym funduszem wybudowany został. Na степ- 
tarzu tegoż kościoła znajdują się jeszcze dwa marmurowe nagrohki, to jest 
generała Orłowskiego i znanego poety Franciszka Кшалпіпа; ten ostatni, jak 
wiadomo, ku końcowi życia podupadły na umyśle, przebywał w Końskowoli, 
gdzie też umarł w zupełnej niedołężności w 1807 roku. Oprócz parafijalnego 
jest tu jeszcze mały kościołek 5. Anny, na samym początku miasteczka od stro- 
ny Puław zbudowany, który wystawił wyżej wspomniany ksiądz Liso- 
wicz w roku 1613. Jest to budowla pięknych wymiarów, z dachem dosyć 
ostrym i szezytami w obeliski przyozdobionemi, co przypomina poniekąd szczy- 
ty gotyckich kościołów, lubo ściśle w stylu odrodzenia jest wystawiona, jakoż 
i presbileryjum jego nieco zniżone w stronie wielkiego oliarza, zakończone jest 
okrągło. Wejście główne ozdobione było portykiem, z którego jedna kolumna 
pięknie we właściwym stylu modelowana, leży dotąd w kacie kościoła pod chó- 
rem; sklepienie na obu częściach budynku jest beczkowe, w stylu włoskim 
ozdobione. Z оНагиу pozostał tylko wielki, dluto w nim niezłe, styl wiekowi 
właściwy, ale wymiary niedosyć zgrabne. Mieści się w tym oklarzu duży 
obraz ś. Amny z Najświętszą Panną и Dzieciątkiem Jezus, malowany na drze- 
wie przez Stanisława Szezerbica malarza, w Słowniku malarzy polskich Ra- 
stawieckiego nie umieszczonego, o którym przekonywa znajdujący się na 
obrazie napis w słowach: Słanżsłaus Szczerlic pinxit Siecho., resztę wyrazu 
rama zasłania: niżej zaś: Anno Domini 46/8. Przy drugiej stronie obrazu 
w odpowiednićm miejscu wymalowany jest klęczący kapłan w komży, za nim 
rodzaj herbu a raczej znaku, jakiego częstokroć i mieszczanie używali, 010c20= 
nego cyframi; koło tego głównego obrazu znajdują się cztery inne wystawieją- 
ce patronów królestwa: 8. Wojciecha, Stanisława, Jacha i Wloryjana. Nad nim 
zas obraz Wniebowzięcia Najświętszej Panny dosyć osobliwie pomyślany. 
Wszystkie te obrazy są jednej ręki i wcałe niezłego pędzla. Przed kilku- 
dziesiąt laty Końskowola, staraniem ówczesnych dziedziców, była miasteczkiem 
bardzo handlowóm і przemysłowóm. Istniało bowiem tutaj przeszło 40 zakła- 
dów fabrycznych: sukna, płócienck і t. p. Ро roku 1831, z powodu siagnacyi 
handlu i položenia kraju, fabrykanci ci dla braka zajęcia opuścili swoje do- 
my i fabryki i przenieśii się do cesarstwa. Odtąd miasteczko upadło, a przy- 
najmniej charakter fabrycznego zupełnie utraciło tak, iż z dawnych zakładów 
zaledwie 5 fabrykantów sukna pojedyńczych zostało, i ci bardzo mało i tylko 
same ordynaryjne wyroby produkują, kiedy przeciwnie w owej epoce za wy- 
тораш tutejszemi powszechnie się ubiegano.  Teraźniejsza stała ludność mia- 
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sta jest w ogóle 2,605 głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 4.054, staro 
zakennych 1,551, utrzymujących się z rzemiosł і handlu. Domów murowanych 
ma 86, drewnianych 115. Dwa kościoły, o których wyżej była mowa, w wzoro- 
wym porządku nirzymywane. Szkoła elementarna, bydłobójnia, jalki, dom 
mieszczący sklepy murowany, wszystko ubezpieczone na summe rsr. 70,770. 
Cechów rzemieślniczych jest trzy: szewcki, sukienniczy i powroźniczy. Magi- 
strat, szkoła elementarna i rzemieślnicza niedzielna, szpital przy Lościele na 
utrzymanie ubogich do posługi kościelnej przeznaczony; uad strumieniem stoi 
młyn wodny о 6 kamieniach do rządu należący, stacyja pocztowa najbliższa 
jest w Nowej Alexandryi; jarmarków odbywa się 6 do roku, a targi są tygo- 
dniowe. Е. М. 8. 

Konskrypcyją, ob. Pobór wojskowy. 

Konsola, w architekturze jest częśc wystająca, na której się wspierają Wa- 
zy, slatuy i (. p. ozdoby. Bywają one drewniane, kamienne, a nawet żelazne, 
w profila zaś najczęściej mają postać podobną do gloski S. Niekiedy używają 
konsoli tak mocnych i do tego stopnia ze ścian wystających, że mogą podpierać 
balkony і wązkie galeiyje. Konsolami nazywają się także sprzęty domowe 
mniej lub bardziej ozdobne, przeznaczone do usiawiania pod zwierciadłami. 

Konsolidacyja. Prawa mogą być ogłaszane pojedyńczo lub zbiorowo, 
związane w jedną organiczuą całość. Taki zbiór może być dwajako dokonany 
za pomocą konsolidacyi Іар kodyfikacyi. Monsolidacyja, napolykana często 
w prawodawstwie angielskićm, jest to uporządkowanie i zjednoczenie przepisów 
do jednego pojedyńczo przedmiolu odnoszących się, a zawartych dotąd w ros- 
maitych prawach dawniejszych i nowszych, z których jedne zmieniają drugie 
częściowo. Tak naprzykład przed рага laty w Anglii skonsolidowano przepi- 
sy o kradzieży.  Modyfikacyja zaś, jest (o systematyczne i organiczne ułożenie 
w calość zasad urządzających caly jeden obszar prawa, np. prawo cywilne, kry- 
minałne. lwa zatem te rodzaje uporządkowania i zebrania praw różnią się 
obszarem i metoda. Mylnćm jest mniemanie, jakoby konsolidacyja i kodylika= 
суја koniecznie wiały mieć na єсїп wprowadzenie nowych zasad, głównie 
idzie tu o (0, czy nienia błedów, sprzeczności lub niedostateczności w przepi- 
sach. Jezeli lak się rzecz ша, w iakim razie poprawa jest konieczną; przy ko- 
dyfikacyi zaś nieraz się przedstawia użyteczność przeprowadzenia nowych va- 
znych pomysłów. Monsolidacyja jest użyteczną, nadewszystko wówczas, gdy 
m upływem czasu nagromadzi się mnóstwo praw, nzupełnień, zmian, wykładni, 
wyjątków i wyjątków z wyjątków, lak, że wynalezienie przepisów rzeczywiście 
obowiazujących polączone jest z wielkiemi trudnościami, powodnującemi niepe- 
waość prawa i pieniactwo. Dla dopięcia zamierzonego celu, przy konsolidacyż 
należy wyraźnie wshazać, jakie mianowicie prawa przestają odtąd ohowiązy= 
wać. MKodyfikacyja (am jest polrzehną, gdzie prawodawsiwo dotyezące је- 
dnego wielkiego działu zycia publicznego, opiera się па Źródlach prawa isto- 
tnie między sobą różniących się, które wychodząc ze sprzecznych zasad, mają 
się do siebie jak wyjątek do prawidła, i w części istnieja nieraz w formie zwy- 
czajowej. Ти zadanie jest niezmiernie trudne, trzeba przez całość przeprowa— 
dzić jedną myśl, powiązać nią szczegóły, zapanować nad ogromem materyja- 
łów i w sysiemalyczną złożyć je całość. S. B. 

Ronsonans, z łacińskiego con i sonare, razem brzmieć czyli w zgodzie 
z sobą, znaczy w muzyce ahkord z toniki (w raz z oktawą Јар bez niej), ter- 
cyi i kwinly złożony, nie pofrzebujący rozwiązania jako skończony, bo zada— 
walniający zmysł muzyczny, жай doskonałym także zwany. W przeciwień- 
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stwie do niego jest Dyssonans (ob.). Za mniej tez zadawalniające wedle praw 
akustycznych, jako na mniej prostych stosunkach liczebnych oparie, uważają 
się tercyje i sexty, niżeli bez nich pusto w harmonii brzmiące oktawy, kwarty 
1 kwinty. 

Bonstabl, ob. Constable. 

Bomsianc (Jerzy), pisarz czeski, jezuita, professor nauk humanitarnych 
i matematyki; sprawował obowiązki missyjonarza w Czechach przez lat dwa- 
naście; z polecenia arcybiskupa zaczął przekła dać na jezyk czeski Pismo swig- 
te, celem zastąpienia tym przekładem dotąd używanych, lecz zmarł przed ukoń- 
czeniem takowego 1673 r. Wydali: 1) Lima linguae bohemicae t. j. brus ja- 
zyka czeskćho neb spis o poopraweni a %0strzeni rweczi czeskć i t. d. (Praga, 
1667 r.): 2) Mikulasze Lancicia spis o powinnosti bratrzi rzcholnich (Кази 
tornych, w Pradze, 1665 r.) przekład. Jest to dzieło pisane po łacinie przez 
Mikołaja z Łęczycy, jeznitę poiskiego, słynnego w swoim czasie ascelę. 
Oprócz tego Konstanc przełożył na czeski dzieło: 3) Wacslawa Suwertfera 
pohromy hrzichu smertedinóho (r. 1684; przekład); Alfonsa Rodrigucs'a, Erer- 
citium christianae perfectionis i kilka innych ksiag teologicznych. Ad. N. 

Копѕїапсуја czyli ksstnica (Konstantz, Kostnitz), miasto w wielkićm 
księstwie Badeńshiem, nad jeziorem Kostnickióm czyli Bodensce (ob.), tam 
gdzie Ren łączy jezioro wyższe z niższćm. Konstancyja jest po części waro- 
wna, zbudowana dość obszernie i liczy do 7,500 mieszkańców. Pięknym po- 
mnikiem architektury jest katedra, zbudowana w XI wieku w stylu bazyliki, 
lubo obecnie dopiero wystawieniem środkowej wieży zupełnie wykończona. 
W mieście znajduje się liceum. władza regencyjna, sąd nadworny i znaczna 
załoga. Handel i przemyst podupadły, zwłaszcza Ша (ego, że nie prowadzi do 
Konstancyi żadua kolej żelazna. Niezdyś miasto to bylo bezpośrednićm pań- 
stwa Niemieckiego, w 4548 r. jednak, z powoda nie przyjęcia źnterimu (ob.), 
utraciło swe przywileje i przez cesarza Karola V podarowane zostało bratu je- 
go Ferdynandowi. W 1805 r. Konstancyja z pod władzy aastryjackiej prze- 
szła pod badeńska. Biskupstwo tu załozone jesi jedno z najdawniejszych, osta- 
{шо miało obszaru 22 mil kwadr. і 55,090 mieszkańców. Biskup był książę- 
ciem niemieckim i rezydował częścią w Petershansen, częścią w Móskirch. 
W 1802 r. hiskupstwo zostało sekułaryzowane, a kraj jego odstąpiony książe 
tom badeńskim. Р. IL. 

Konstancyją, królowa polska, córka Karola, arcyksięcia austryjackiego, uro- 
dziła się d. 24 Grudnia 1588 r. Po śmierci pierwszej żony Anny, a rodzonej 
siostry Konstancyi, Zygmunt ME poślubił ją, za dyspensą papiczką, d. 11 Gru- 
dnia 1605 r. Malżeństwa temu nieprzełamany opór stawiał Jan Zamoyski, kan- 
сІегя i hetman wielki, szlachta wznosiła głos silny przeciw temu t także zwiaze 
kowi. Zygmunt ЇЙЇ wstrzymał się ze spełnieniem swych zamiarów aż do zgo- 
nu Jana Zamoyskiego i zaraz po jego śmierci obrząd małżeński spełnił. Król 
był szczególniej do niej przywiązany i stosownie do jej życzeń i woli dwór 
swój przeniemczył, Królowa nie lubiła pasierba i siostrzeńca swego zarazem, 
Wladyslawa królewicza, i (еј nienawiści nie ukrywała. Zygmunt Ш za jej 
poduszczeniem karał pierworodnego syna, gdy ten przybierał się w ubiór pol- 
ski. W r. 1626 na sejmie, jeden z pieczętarzy koronnych, za królowej Kon- 
stancyi natchnieniem, zabrał głos, i rozwodząe się nad nicbezpieczućm położe- 
niem Rzeczypospolitej, wniósł, ażeby wcześnie wyznaczyć krółowi nasiępcę 
i paleem na młodszego królewicza Kazimierza a jej syna wskazał, Na fe sło- 
wa, z największą zgrozą i uniesieniem powstał sejm cały, domagając się, by 
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czyniący wniosek podobny, był natychmiast ukaranym, podług całej surowości 
praw krajowych. Wkrótce atoli, jak pisze Piasecki, zastanowienie zimniejsze, 
iż sprawa ta powiększyłaby jeszcze trudnosci, w których się Rzeczpospolita 
znajdowała, uśmierzyło хапа i rzecz puszczono w niepamięć. W czasie uro 
czystego ohchodu Bożego Ciala na rynku Starego Miasta w Warszawie, 
w dzień skwarny, w czasie największego upału, z odkrytą głową szła królowa 
wraz и królem za processyją; że hyła krwistą i otyłą, dostała zapalenia, które 
przez nieumicjęiność nadwornyelh lekarzy niemieckich zamieniło się w śmier- 
telną chorobę.  Włożyli słabą i bezprzytomną w kąpiel zimną, co powiększyło 
gorączkę. Po krótkiej słabości, gdy powiernica królowej Urszula Meyerin 
nad świtem weszła do sypialni, znalazła ją bez dnszy. Zmarła d. 12 Lipca 
1531r. Żyła lat 44, w małżeństwie 26. Zarzucali jej Polacy, jakkołwiek 
przykładnej i świątobliwej pani, iż więcej pamiętała, że się urodziła arcyksię= 
zniezką austryjacką, niż że była królowa polską. Przecież domowe jej enoty, 
przystepność, łagodność, nadewszystko myśl, że ona jedyną była pociechą wie- 
kiem i chorobą zuękanego króla, sprawiły, ій Żal po niej był powszechny 
i szczery. Nie atoli wyrównać nie mogło rozpaczy Zygmunta ПІ, który 26 lat 
spędził z nią w miłości i zgodzie, doznawał jej pelnego słodyczy i łagodności 
charakteru.  Boleść to była nad siły, w rok niespełna, w smutku i żałobie рэ 
tak wielkiej stracie umarł król znękany. Prócz zmarłych w dzieciństwie syna 
i córki, zostawiła żyjących: Jana Kazimierza, Jana OQłbrachta, Karola Ferdynan- 
da, Alexandra Karola i córkę Annę Katarzynę, zaślnbioną w r. 1645 Filipowi 
Wilhelmowi hr. Nenburgskiemu, elektorowi Renu. Zwłoki jej przewiezione 
do Krakowa, pochowane w kościele katedralnym na Wawelu. K. ҮР W. 

Konstancyjeński sobór, ob. Sobory. 

Kkensiancyjusz (Świcty). S. Grzegorz Wielki w piątym rozdziale pier- 
wszej księgi Dyjałogów, tak mówi o tym świętym: „Powiedział mi jeden: bi- 
skup, który w Ankonie dłago żywot zakonny wielce nabożny wiódł, со też 
i drudzy świadczą, iz przy kościele św. Stefana w Ankonie był czcigodnego 
żywola Konstancyjnsz, który w kościele, mansyjonarzem czy też zakrystyja- 
nem będące, usługował. Świętobliwości jego sława była szeroko się rozeszla; 
ро tez mąż wcale światem gardził, a z calej siły swej serce do niebieskich 
rzeczy podnosi. Dnia jednego, kiedy ша do zapalenia lamp w kościele oliwy 
nie stało, wszystkie lampy woda ponalewał, knoty powkladał і zapalal, a ogień 
gorzał z wody, jakby z oliwy. Тах wielkiej był zasługi u Boga, iż potrzebą 
ściśniony, żywiołu naturę odmieni. Przy takich nadzwyczajnych rzeczach 
bywa to, iż pokusa niejako serce ku pysze pociąga; ale jakiej Konstancyjusz 
był pokory, z tego wnieść można. Kiedy o świętobliwości jego lndzie wszędy 
mówić zaczęli, przychodziło wielu z różnych (гоп, zeby go widzieć. Między 
innymi przyszedł raz jeden prosty rolnik i pytał, gdzieby byt Konstaneyjnsz? 
Ukazano mu go na drabinie, zapalającego lampy w kościele. Ale ten prosty 
człowiek, wyobraziwszy sobie, іл świcty powinien być postaci okazałej i po- 
ważnej, gdy ujrzał malego człowieka w uhogiej odzieży, nie chciał wierzyć, że 
to jest ów Konstancyjusz, o którego świętobliwości słyszał Lecz gdy wszy- 
всу twierdzili, że (о jest ten sam a nie inny, wzsardził nim i począł śmiać się, 
mówiąc: „Mniemałem, że to wielki człowiek, a tu go prawie i czlowiekiem па 
zwać nie można”. Usłyszawszy to Konstancyjuse zszedł prędko z drabiny 
i serdecznie uściskał tego wieśniaka; dziękował mu za (еп wyrok i mówił: 
„Iys prawdziwie oczy otworzył, patrząc na mnie nędznika”. Z czego uwa- 
зас można, jakiej on był pokory, kiedy wzgardziciełowi swemu taką przyjaźń 
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okazał.” Żył Konstaucyjasz w poczatkach Vi wichu. Martyrologium Rzym- 
skie wymienia go pod dniem 23 Września. L. R. 

Konstancyjusz Chlorus (Flawijus4 Waleryjnsz Kutropijnsz), cesarz 
rzymski, syn zamożnego obywatela w Wyższej Mezyi i Klaudyi, synowicy ce- 
sarza Klandyjusza И, ur. r. 250 po nar. J. Chr., zasślubił Helenę i był ojcem 
Konstantyna Wielkiego (ob.). W wojnie z Alemannami (г. 274) odniosłszy 
zwycięztwo, został r. 282 namiestnikiem Dalmacyi i odbyt tryjamf nad Bryton- 
czykami; r. 292 adoptowany przez Maxymijana i mianowany cesarzem, ро 
rozwodzie z Heleną, zaślubił córkę Maxymijana, Feodorę, z którą miał syna Ju- 
Jijasza Konstancyjusza. Јако Cezar otrzymał w udziale Galliję, Brytanuiję, 
Miszpaniję i Maurytaniję Tyngitańską; Franków wyparł z Batawii, na nowo 
podbił Brytanniję i Alemannów zwyciężył pod Langres. Po abdykacyi Dyjo- 
klecyjana i Maxymijana podzielił się państwem z Galeryjuszem i јако Augu- 
stas otrzymał część zachodnią, z której odstąpił nawet Włochy i Afrykę, 
Umarł r. 306 w Eboracum, w Brytanii. — Konstancyjusz (Flawijusz Jalijnsz 
drugi), syn Konstantyna Wielkiego, ur. 347 r. w Sirmium, w 7 roku życia zo- 
stał Cezarem i przy podziale państwa przez ojca otrzymał Wschód, a ОЗҮ їп 
jako cesarz Tracyję i Grecyję. Po wojnach szczęśliwych lecz bezowocnych 
z Persami, po śmierci braci swoich Konstantyna (340 г.) i Konstansa (350 r.), 
oraz po uśmierzenin kilku buntów, szezególnie Меігапіјопа Magnencyjisza, 
w r. 353 połączył znów pod swojóm berłem całe państwo ojcowskie i umarł 
r. 361 — Konstańcyjusz z Naissos, wódz Monoryjnsza, pobił młodszego 
Konstantyna, Konstansa, Geroncyjnsza і Jowina, Gotów wypę lził z Gallii, bun- 
towniczego Altala wziął do niewoli i za to r. 421 przez Honoryjusza miano- 
wany współregentem, zaśluhi: sios'rę jego Placyde, która powiła mn Walenty- 
піјапа М. Koinstancyjusz umarł już w siedm miesięcy po objęciu władzy. 

F.H.L 

Konstans 1 (*Flawijusz Julijnsz), cesarz rzymski, ósmy syn Konstantyna 
Wielkiego, ur. r. 320, w r. 333 został Cezarem i przy podziale tesarstwa 
(r 335) otrzymał jako Cezar Włochy, Afryke, zaś po pokonaniu i śmierci brala 
swojego Konstantyna, także Galliję, Hiszpaniję i Brytaniję. W r. 350 zamor- 
dowany został przez Maxencyjusza. — Konstans If, cesarz byzantyński, syn 
Konstaneyjusza II, panował od r. 641 do 668. F. М. Г. 

Konstantyn ($), ob. Cyryl. 

Копѕіапуп, papież, od r. 708 do 745, Syryjczyk rodem, wybrany był na 
papieziwo po śmierci Jana УП, Jedność Koscioła zagrożoną była w początkach 
jego panowania, przez odszczepieństwo nowego biskupa Rawenny, Felixa, 
który byl wprawdzie konsekrowany w Rzymie, uczynił wyznanie wiary i wy- 
konat przysiezę na wierność papieżowi, ale za przybyciem do swojej dyjecezyi, 
podbudzony przez mieszkańców Rawenny, chciał ogłosić niczalezność swojego 
Kościoła od rzymskiego. Cesarz Justynijan И kazał sprowadzić do Konstan- 
tynopola odszezepieńców, kiórych większą część śmiercią ukarano. a Felixowi 
oczy wyłupiono. Po złożenin z (ronu Jastynijana IL, Konstantyn papież przy- 
wrócił do dawnej godności Felixa, który szczerze żałował swojego postepku. 
Justynijan wróciwszy na tron, chcąc uzyskać zatwierdzenie przez papieża ka= 
nonów uchwalonych na soborze, odbytym około r. 692 na jego zadanie w Kon- 
stan(tynopolu, a który nezwany Qużnisertum, ponieważ wiał uzupełnić postano- 
wienia soborów powszechnych piąlego i szóstcgo, w przedmiocie karności ko- 
ścielnej, zaprosił papieża do Konstantynopola, celem porozumienia się w tym 
przedmiocie. Konstantyn przyjął zaproszenie i był uroczyście przyjmowany 
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w stolicy przez Tyberyjusza cesarzewicza, duchowieństwo i lud. Z Konstan- 
tynopola udał się papież do Nicei, w Bitynii, gdzie cesarz na niego czekał, wy- 
szedł na jego spotkanie, witał go najaprzejmiej i z pokorą całował mu nogi. 
Następującej niedzieli Justynijan znajdował się na mszy, odprawianej przez 
Konstantyna, z całą swoją rodziną przyjmował Komnuniję z rąk papieża, j zu- 
twierdził wszystkie przywileje Kościoła rzymskiego. Zie nie wszystkie kanony 
soboru konstantynopolitańskiego uznał Konstantyn, z togo się okazuje, że pa- 
pież Jan УШ uważał za konieczne potwierdzić na nowo uchwały tego soboru, 
które okazały się zgodnemi z prawowiernością. W г. 711 Konstantyn wrócił 
ze swojej podrózy, а ме (тиу miesiące potćm, Justynijan i syn jego Tykeryjusz 
zostali zamordowani, a Kilippikns Bardanes zagarnał koronę cesarską. Przy- 
właszczyciel (оп, żarliwy stronnik monotelizmu (ob.), złożył z godności patry- 
jarchy czarogrodzkiego, prawowiernego Cyrusa, a w miejsce jego wyniósł Ja- 
na, posłaszniejszego jego woli; zwołał r. 712 fałszywy sobór, przeciwny szó- 
stemu soborowi powszechnemu, i wszelkiemi sposobami prześladował prawo- 
wiernych. Konstantyn papież, któremu przesłał on swoje wyznanie wiary, od- 
rzucił је; w kanonie mszy zamilezano imię cesarza przywłaszczyciela; lud ро- 
wstał przeciwko niemu, gdy on chciał wygnać prefekta Rzymu Krzysztofa, 
a przeznaczyć w jego miejsce monotelilę Piotra. Obie strony przyszły do wal- 
ki i spokojność wróciła wtedy dopiero, gdy Konstantyn wysłał kapłanów dla 
uciszenia ludu wzburzonego. Ale panowanie Filippika krótko trwało: w ośm- 
naście miesięcy po jego wyniesieniu na tron wypędzony został, a jego miej- 
sce zajął Anastazy. Теп zbijał monotelilów w wyznaniu wiary, które prze- 
stal papieżowi. Konstantyn wyprawił kapłana i apokryzyjaryjusza Michała do 
Konstantynopola, z powinszowaniem nowemu cesarzowi. Konstantyn rządził 
Kościołem lat siedm; umarł dnia 8 Kwietnia 715 r. Za jego rządów, królowie 
Koenred і Offa przybyli z Bretanii do Rzymu, dla dokonania dni swoich w kla- 
Sztorze. Nastąpił po Konstantynie na papieztwo św. Grzegorz И. L. R. 

Konstantyn Wielki (Kajus Flawijusz Waleryjusz Aurelijasz Klaudyjusz 
Konstantinus), cesarz rzymski, ur. 28 Lutego 274 r. po nar. J. Chr. w mie- 
ście Naissus, w Mezyi, syn Konstantyna Chlora i Heleny (ob.). Wychowanie 
odebrawszy wojenne, słażył pod Ivyjoklecyjauem 296 r. przeciw Achillenszowi 
w Ёоірсіе, potem w wojnie perskiej pod Galeryjuszem, który wraz z ojcem 
Konstantyna wzniesiony został do godności Cezara. Skutkiem abdykacyi Dy- 
joklecyjana i Maxymina (r. 305), obaj Cezarowie zostali Augustami. Konstan- 
tyn maniemająe się zagrożonym przez Galeryjusza, uciekł do ojca swojego do 
Brytannii, a mianowany przez niego następcą, po śmierci jego w 896 r. przez 
zolnierzy ogłoszony został Augnstem, lubo Galeryjusz uznawał go tylko Ceza- 
rem. Ubjąt wówczas w posiadanie kraje ojca swojego: Brytann'ję, Hiszpaniję 
i Gallije, z której cześci północnej wyparł Franków. W Rzymie r. 306 Ma- 
xencyjusz, syn Maxymijana, ogłosił się był Augustem, a Sewerus, któremi 40- 
dność tę udzielił Galeryjunsz, poległ w roku następnym w bitwie z Maxeac;ju- 
szem, który pobił nawet własuego swego ojca Maxymijana, załującego abdyka- 
суі і pragnącego znów posiąść władzę. Ten ostatni uciekl do Konstantyna, 
który zaślabił był córkę jego Fanste, lecz usiłowaną przeciw niemu samemu 
zdradę, życiem przyplaci. W 81% r. umart Galeryjnsz, po czóm Konstantyn 
oręż swój obrócit przeciw Maxencyjuszowi, przeszedł przez Alpy Kotlyckie, 
pobił we Włoszech północnych generałów swojego przeciwnika, a jego samego 
nad mostem Milwijskim (Ponte molle} pod Rzymem, dnia 27 Pazdziernika 
312 roku. W tej to wyprawie ukazał się Konstantemu, wedlug własnezo jego 
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zeznania, siwierdzonego przysięgą, krzyż płomienisty pod słońcem, z podpisem: 
In hoc signo vinces! (pod tym znakiem zwyciężysz!). Odtąd ehorągiew wo- 
jenna, zwaną labarum, równie jak tarcze żołnierzy, kazał znaczyć jednym tyl- 
ko krzyżem. W Medyjolanie Konstantyn połaczył się z Licynijuszem, którego 
Galeryjusz po śmierci Sewera mianował był Augustem i siostrę swoją Konstan- 
cyję oddał mu w małżeństwo: gdy jednak tenże Licynijusz pozostał się sam 
jeden obok Konstantyna, po pobiciu i śmierci Maxymina Dazy, który od r. 305 
byt Cezarem, a w 307 r. przyjął godność Augusia na Wschodzie, Konstantyn 
w 814 r. wydał mu wojnę, która po zwycięztwach pod Cibalis nad Sawa і pod 
Adryjanopolem zakończyła się pokojem, mocą którego Lycynijusz odstąpił Kon- 
stantynowi późniejszą prefekturę Шугісат. Nowa wojna powstała dopiero 
w 323 r.; Lycynijusz pobity dwukrotnie pod Adryjanopolem i pod Chalcedonem, 
poddał się. a Konstanty wbrew danemu słowu, uzyskawszy tym sposobem jc- 
dynowładztwo, kazał go r. 324 zamordować w Whessalonice. Jedenastoletni 
syn Licynijusza, także Licynijnsa, we dwa lala później uległ temu samemu lo- 
sowi. W tymże roku własny syn Konstantyna, Kryspus, w skutek potwarzy 
swojej macochy Fausty, został stracony, а wkrótce i ona sama z rozkazu Kou- 
stantyna. Dla chrześcijan Konstan(yn od samego początku okazywał się łaska- 
wym; potem razem z Łieynijnszem edyktem medyjolańskim z 313 r. zapewnił 
im w całóm państwie tolerancyję. W kościelnej organizacyi chrystyjanizmu 
przyjął osobisty udział, prezydując r. 325 na soborze nicejskim (ob. Sobory). 
Spodziewając się teraz od tej religii odpuszczenia popełnionych zbrodni, coraz 
bardziej sprzyjał jej przeciw pogańskiej; wszakże w ostatnich dopiero latach 
życia zaczął zabraniać ofiar pogańskich i na krótko tylko przed śmiercią sam 
przyjął chrzest św. Nietylko (о podniesienie religii chrześcijańskiej do go- 
dności religii państwa, w czóm jak się zdaje powodow ały nim zarówno wzglę- 
dy polityczne, jak potrzeha wewnętrzna, zrazu орагіа zapewne na zabobonno= 
ści, uczyniło panowanie Konstantyna wpływowóm w dziejach cesarstwa Rzym- 
skiego; ważnem było również przeniesienie stolicy z Rzymu do Byzancyjum 
(11 Maja 330 r.), nazwanego odłąd Konstantinopolis, oraz przekształcenie 
wewnetrznych instylacyj, przygotowane już zresztą przez Dyjoklecyjana. 
Wszystkie ślady dawnej rzeczypospolitej znikły odtąd zupełnie, a forma rzadu 
mało je się różniła od despotyzmu wschodniego; cesarz był nieograniczonym 
panem, jego wola slala nad prawem i była jedyną niepodległa w catćem pań- 
stwie, lubo do administracyj radzono się zwykle rady stanu (consistorium prin- 
cipis). Zaraz po cesarzu najpierwsi urzędnicy dworscy (dignitates palalinae ), 
jako ministrowie najwyższymi zarazem byli urzędnikami; pod nimi zaś stali, 
mianowani równie jak oni przez cesarza, w szeregu ściśle określonym co do 
rangi i stosunków służbowych, liczni niżsi urzędniey (officia, militiae i scho- 
łac). Zarząd wojskowy, na czele którego stali magistri, a pod niemi comites 
i duces, całkiem był odróżniony od cywilnego, względem którego całe państwo 
(z wyjątkiem obu stolic) podzielone było na cziery prefektury, a te znów na 
dyjecezyje i prowincyje. Zwiększone podatki, jako to: pogłówne (capitatio), 
indykcyja (ob.) i od procederu (chrysargyrum) ogromny spowodowały ucisk, 
szczególnie dla miast. W 332 r. Konstantyn szczęśliwie walczył ж Gotami; 
wielkie tłumy Sarmatów, wypartych przez swoich dawnych niewolników, 
uzbrojonych przez nich przeciwko Gotom, osiedlił w 334 r. w Tracyi i w Ma- 
cedonii, nawet we Włoszech. W r. 335 podzieliwszy państwo pomiedzy 3-ch 
swoich synów: Konstantyna, Konstancyjusza i Konstansa, oraz dwóch synów 
swego brata: Dalmacyjusza i Annibalijana, szykował wyprawę przeciw Per- 
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som, którzy zerwali byli pokój istniejący od 292 r., ale przed zaczęciem wojny 
zachorował i um. 22 Maja 337 r. w Nikomedyi. Przez pogan pomieszczony 
w rzędzie bogów, przez chrześcijan uwazany jest za świętego. Trzej jego 
synowie byli po nim Anugustami i zamordowali wszystkich swoich krewnych, 
wyjątkiem Gallusa i Julijana. Charakter osobisty Konstantyna, od czasu jak 
był jedynowładzcea, znacznie się zmienił; przystępniejszy dla pochłebstw i dla 
wpływów namiętności, był jednak waleczny, czynny, roztropny, cenił sprawie- 
dliwość i nauki. Wielka głchokościa odznacza się sąd o Konstantynie w słyn- 
nem dziele Gibbon'a. — Konstantyn ЇЇ (Klaudyjasz Flawijnsz Julijnsz), ce- 
sarz rzymski, najstarszy syn poprzedzającego, ur. 316 r. w Arles, w drugim 
rokn życia mianowany został Cezarem, przy podziale państwa r. 335 otrzymał 
бае, Hiszpaniję i Brytanniję i po śmierci ojca swojego, r. 337, zoslal Aungu- 
stem. Pod Akwileją r. 340 pobity został przez brata swego Konstansa, który 
mu wkrótce potem życie odebrał. — Kenstagtyn HI, cesarz rzymski, dostu- 
Żył się rangi wodza z prostego szeregowca i przez Brytanczyków obwołany 
został cesarzem r. 407, za panowania Iłonoryjusza, po czóm uznany również 
został w баш. ро szczęśliwej wojnie z Germanami, bezskutecznie napasto= 
wany przez ifonoryjnsza, podbił takze Hiszpanię; pokonał go jednak w końcu 
wysłany przeciw шета z Rawenny wódz Konstancyjusz, który poprzednio po- 
bił zbuntowanego wodza Konstantynowego Geroncyjusza, a ustanowionego 
przez tegoz ostatniego przeciw-cesarza Maxyma wziął do niewoli. 'Pen sam 
105 spotkał także Konstantyna, który r. 411 stracony został w Rawennie. — 
Monstantyn ІУ, syn cesarza byzantyjskiego Ieraklijnsza z pierwszej jego 
małżonki похуй, ur. 612 r. i koronowany juz w roku nastepnym; nastąpił po 
ojca swoim r. 641, lecz po trzechmiesiecznem panowania zamordowany zosta 
przez swoją macochę Martynę.—KBohstaniyn У, z przydonkiem Herakleonas, 
cesarz byzantyński, r. 641 w 16 roku życia wstapił na tron. lecz w tymże ro- 
ku pozbawiony męzkości, wraz z matką swoją wygnany został do Каррабоеуі. — 
Konstantyn VE, z przydomkiem Pogonatus (Brodaty), cesarz byzantyński, 
r. 663 został współregentem ojca swojego Konstansa Н i od r. 668 do 685 był 
cesarzem wschodnim. — Konstaniyn УЙ, z przydomkiem Kopronymos (tak 
zwany dla tego, хе przy chrzcie św. zanieczyścił wodę w chrzcielnicy), aibo 
Ikonoklastes '(Obrazoburzca) i Caballinus (bo lubił woń z gnoju końskiego), 
syn Leona Izanry jczyka, ur. 719 r., koronowany 720 r., wstapił na (гоп po oj- 
cu swoim r. 741 i panował do r. 775. — Eonstantyn VIII Por/ireyeneta 
(zrodzony w pałacu cesarskim Porfirze), syn cesarza Leona 1V i Ireny, ur. 
770 r, w 10 roku życia po ojcu swoim wstąpił na tron pod opieką matki, — 
Konstantyn IX, syn Bazylijusza 1, przez ojea swego podniesiony do godności 
cesarza w r. 868, umarł w 13 roku Życia, r. 878. — Konstantyn X Por/ire- 
genela Il syn Leona Mądrego, ur. 905 r., wstąpił na tron po bracie swoim 
Alexandrze r. 912 pod opichą matki Zoi i z przerwami panował аў do r. 959. 
Był on przyjacielem nauk; sam też napisał w języku greckim: O zarządzie 
państwa; О ceremonżjach dworu byzantyńskiego; © zadaniach państwa wscho- 
dniego ì zachodniego; Zycie cesarza Bazylijusza; O taktyce i strategice. Dzie- 
ła jego wydane w 1617 r. przez Meiwsiusa w Lejdzie, znajdują się takze 
w zbiorze pisarzy byzantyńskich. — Konstantyn ŻE, syn Romana Lckapeno- 
sa, usianowiony przez tegoż wspólregentem poprzedzającego, lecz wygnany 
r. 944. — Konstantyn ЖИ, syn cesarza Romana П, panował wraz z bratem 
swoim Bazylijuszem Jí po śmierci Jana Zymiska od r. 975 do 1025, a odtąd 
sam aż do śmierci, 1028 r. — Konstantyn ХШ, z przydomkami Monomachos 
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i Gładyjator, zaślubiwszy w 1042 r. cesarzowę Zoę, został przez to cesa- 
rzem. — Konstantyn KIV, jeden z trzech synów poprzedzającego, przezna- 
czony przez ojca, wraz z braćmi, podopieką matki, następcą na tronie,nie przy- 
szedł jednak do władzy, gdyż Zoe wbrew przyrzeczeniu zaślubiła powtórnie 
Romana Dyjogenesa, który tym sposobem zoslał cesarzem. Ро Romanie na- 
stąpił najstarszy brat Konstantyna, Michał; gdy atoli ten umarł, Konstantyn, po- 
mimo namowy Alexego Komnena, nie dał się nakłonić do objęcia rządów. 
Później Nicefor Botonijates dał mu dowództwo przeciw Turkom i wtenczas 
Konstanty ogłosił się Augustem, za со przez Nicefora zesłany został do kla- 
sztoru, z którego później Alexy go uwolnił. — Konstantyn XV Drakores 
albo Pałeolłogos, nastąpił r. 1449 po bracie swoim Janie i polegl r. 1453 pod- 
czas zdobycia Konstantynopola przez Turków. Na jego śmierci kończy się hi- 
storyja eesarsiwa Byzantyńskiego.  Biizsze szczegóły o wymienionych tu ce- 
sarzach, ob. w artykule: Byzantyńskie cesarstwo. Е. H. L. 

Konstantyn Í, król szkocki, syn Eugenijnsza II, panował od r. 458 do 479 
i splamił się licznemi okrucieństwami. — Konstantyn II, król! szkocki, mo- 
narcha waleczny, panował od r. 858 do 874 i poległ w biiwie pod Сагай, — 
Konstantyn 111, król szkocki, panował od r. 903 do 938, poczóm wstąpił do 
zakonu. — Konstantyn IW, panował od r. 994 do 1002. Bliższe szcze- 
góły o wymienionych tu królach, ob. pod artykułem: Szkocyja (historyja). 

"F. H. L. 

Konstantyn Wsiewołodowicz, syn wielkiego księcia włodzimierskiego, 
za Życia ojca r. 1207 został księciem nowogrodzkim, lecz wkrótce księstwa tego 
pozbawiony. Жа opór stawiany władzy ojcowskiej, przez Wsiewołoda wydzie- 
dziczony na korzyść brala swego Jerzego, w r. 1217 wypędził tegoż, lecz 
gdy w roku następnym czuł smierć zbliżającą się, oddał państwo Jerzemu. 

F. H. L. 

Xonstantyn Tiech, car holgarski, ob. Tiech Konstantyn. 

Konstantyn albo Konstanty cosarzewiczi wielki książe, drugi syn cesarza 
Pawła I, ur. 1779 r. Brał udział w kampanii włoskiej r. 1799 pod dowództwem 
Suwarowa, a następnie w r. 1805 w bitwie pod Austerlitz. W latach 1812— 
1814 nie dowodził zadnym oddziałem wojsh, lecz się znajdował stale przy bo- 
ku cesarza Alexandra I we wszystkich wyprawach i wspólnie и nim byl obe- 
cny na kongresie wiedeńskim. Potem mianowany wodzem naczelnym wojsk 
polskich і korpusu litewskiego i wybrany deputowanym na sejm warszawski 
z przedmieścia Pragi. Po otrzymaniu w r. 1820 rozwodu z malżonką swą w. 
księżną Anna (Jalijanną) z domu sasko-koburgskiego, zawarł tegaż roku zwią- 
zek malżeński z Joanną Grudzińska, urodzona r. 1799, którą następnie cesarz 
Alexander wyniósł do godności ksiczny Łowickiej; w r. 1822 w. książe Kon- 
stanty aktem piśmiennym (z d. 14 Stycznia v. s.) zrzekł sie nastepstwa tronu 
rossyjskiego na korzyść brata swego Mikołaja. W roku 4830, po wybuchłym 
w Warszawie dnia 29 Listopada powstaniu, wielki książe z pułkami rossyj= 
skiemi opuścił królestwo; następiie, gdy feldmarszałek Юу рси wkroczył do 
Polski, w. ks. Konstanty dowodząc rezerwą, brał udział w bitwie pod Grocho- 
wem; poczóm oddalił się do Witebska, gdzie w r. 1831 d. 27 Czerwca (v. s.) 
życia dokonał. Zona jego, udając się za ciałem w. księcia do Pelersburga, te- 
g0% roku d. 29 Listopada, w Carskićm Siole życie zakończyła. J. Sa... 

Konstantyna, stolica prowincyi tegoż nazwiska, najwschodniejszej w Al- 
gieryi, na odciętóm ze trzech stron prostopadle płaskawzgórzu wapiennem, po- 
łączonem z czwartej tylko strony (wshodniej) rodzajem grobli ziemnej z góra- 
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mi ołaczającemi miaslo, а wzniesionem na 2,400 stóp nad powierzchnię morza. 
Miasto Konstantyna liczy 24,700 mieszkańców, między którymi przeszło 2,000 
Europejczyków; pomimo upadku przemysła i handlu, znaczne jeszcze ma rę- 
kodzielnie, zwłaszcza towarów skórzanych i wazny prowadzi handel z Afryką 
środkową. Podobna do innych miast Berberyi, ulice ma ciasne i brudne, domo- 
stwa niewielkie; z dziesięcia meczetów zaden się nie odznacza pięknością ar- 
chitektury, a pod tym względem zasługaje tylko na wzmiankę pałac byłego þe- 
ja.  Cytadella czyli Kasbah, ze wzniesieniaswego panująca nad miastem, godna 
uwagi jest tylko mnóstwem włączonych w nią rain z gmachów starożytnych 
i nietkniętym prawie kościołem w stylu byzaniyńskim. Oprócz tego, w Kon- 
słaniynie liczne jeszcze znajdują się szczątki budowli rzymskich. Konstanty 
na, zwana po kartagiiska Karta, po łacinie Cirta, już w starożytności, z powo- 
du położenia prawie niezdobytego, nader ważnóm była miastem Numidyi; przez 
dingi czas była ona rezydencyja królewską i kwitła szczególnie za Micipsy. 
Pod Rzymianami chyliła się do upadku.  Julijasz Cezar część okręgu Konstan- 
tyny oddał swojemu wodzowi Sycyjuszowi, który założył tamże osadę rzym- 
ską: ztąd Cirta otrzymala przydomek Союп? ғ Sitianorum. W wojnie Maxen- 
cyjusza z Alexandrem (r. 311) została zburzoną, ale odbudował ја już i obwa- 
rował silnie Konstantyn Wielki, od którego otrzymała nazwe Constantina. 
Wśród zaburzeń wieków średnich utrzymała sie nienarnszona; nawet Wanda- 
lowie zdobyć jej nie mogli. Zdaje się, Że niewiele też ucierpiała w czasie 
zdobycia przez Saracenów, bo jeszcze w ХИ wieku uchodziła za jedno z miast 
najbardziej kwiinących, najbogatszych i najlepiej warownych. W późniejszych 
wiekach średnich i w nowszych czasach, Konstantyna dzieliła losy Algieru (ob.). 
Była stolica oddzielnych bejów, dość niezależnych od dejów algierskich, z któ- 
rych ostalni, imieniem Achmet, nirzymal się przeciw Francuzom, nawel po wzię= 
ciu Algieru az do 1837 r, w Кібгу to czasie została ostatecznie zdobytą. 
Е. Н. L. 

Konstantynograd, minsto powiatowe gabernii Poławskiej, nad rzeką Be- 
resiową, o 11 mil па poładnio-wschód odległe od Połlawy; było dawniej Bie- 
lowską forteca na linii ukraińskiej. Przed otwarciem namiestnictwa ekatery- 
nosławskiego. kraj tutejszy stanowił prowincyję lHikalerynosławska, należącą do 
gubernii Noworoszyjskiej; w Bielowskiej forteey znajdował się gjówny zarząd 
tej prowincyi. Obecnie miasto posiada około 3,000 mieszkańców płci obojga. 
7 cerkwi i około 2,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Mieszkań- 
cy trudnią się pomiędzy innemi jedwabnictiwem i uprawą wina. — Konstanty- 
noyradzki powiat (najobszerniejszy z powiatów gubernii) zajmuje powierzchni 
622 mil Г]; z tych ziemi uprawnej 205 000 dziesięcin, łąk około 200,000 i la- 
sów 5,500 dziesięcin. Liczba mieszkańców około £20,000 рісі obojga wyno- 
si. Miejscowość powiata jest wyniosła, przeds'awia obszerne i równe stepy, 
skrapiane przez mnóstwo rzeczek płynących w kierunka Dniepru; główniejsze. 
wyniosłości znajdują się na prawym brzegu rzeki Orla i Berestowej. Grunt 
jesi rozmaily, na równinach składa się głównie z ziemi czarnej, w dolinach 
rzek piasczysty, miejscami bagnisty, w miejscach zaś górzystych nad brzega- 
mi rzek gliniasty, mulisty i niekiedy wapienny. Rolnictwo jest obszerne; oprócz 
zboża, mieszkańcy uprawiają lytań, tradnią się nad'o hodowlą koni i owiec. 
W powiecie znajduje się 19 gorzelni, 20 stadnin i jedna fabryka sukna. 

J. Sa... 
Konsiantynopol, u Tarków S/ambuł, Istambuł, abò też isłambol (obfitość 
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Islamu), przez Wołochów i Słowian tureckich zwany Carogrodem, w najda- 
wniejszych czasach nazywał się Вузапсујит i według Euzehijusza Pamphili, 
założony został około r. 658 przez króla megarejshiego Byzasa. Miasto zbu- 
dowane pierwotnie na jednym tylko pagórku dzisiejszego Szczytu Serajowega, 
nawiedzane przez wojny i dzikie hordy koczownicze, dugo pozostawało mało- 
ważnóm, aż je nareszcie cesarz Konstantyn Wielki r. 330 po nar. Jez. Chr. pod- 
niósł do godności stolicy cesarstwa Rzymskiego i nazwał od swego imienia 
Konstantinopolis, albo teź Nowym Rzymem (Nova Roma). Odtąd Konstan- 
tynopol pozostał pełną świetności i sztuki stolicą i rezydencyją cesarstwa Rzym- 
skiego, później Wschodniego, którego losy dzielił aż do chwili npadku w #253 
roku, potém został rezydencyją sultana. W ciągu tego czasu 20 razy był cble- 
gany, a zdobywany tylko 6 razy. Miasto leży pod 419 szerok, ро. i 47° dt. 
wsch. na przylądku trójkątaym, znajdującym się przy wejściu południowo- 
wschodniem do Bosforu 'frackiego, a utworzonym przez zatokę wcinającą się 
od tej cieśniny na blisko jednę mile w lad stały, zwang Z/otym Rogiem (jest 
to obszerny i bezpieczny port Konstautynopolitański), jakoteż przez morze 
Marmora. Ze strony zachodniej wice, jako podstawy tego trójkąta (dlugiej па 
3, mili), Konstantynopol połączony jest ze stałym ladem 'racyi i ciągnie się 
między stopniowemi dwiema wodami ku wschodowi, aż do punkin, gdzie Zlo- 
ty Róg, Bosfor і morze Marmora stykają się z sobą i gdzie trójkątny przylądek 
kończy się katem rozwartym (Szczytem Serajowym). Jest to Konstantynopol 
właściwy, którego obwód blisko półirzecio-milowy, otoczony jest murem forte- 
cznym, zrestaarowanym po części przez Turków, a od strony Jądu potrójnym, 
zabytkiem epoki byzantyńskiej, przez który w stronę lądową i morską prowa- 
dzi bram 87. Z tych najgodniejszą uwagi jest brama 'Wop-iKapusti, niegdyś 
$. Romana, przez którą w 1453 r. wdarli się szłarmujący Wurcy i gdzie po- 
legł w walee ostatni z Paleologów. Na około miasta właściwego leży 15 
przedmieść, z których najsławniejsze są: Galata, Pera, 'Tophana, naprzeciw 
Konstantynopola, na pólnoc od Złotego Rogu, na trójkącie pomiędzy tym por- 
tem, miastem a Bosforem; po stronie azyjatyckiej, a tamtej strony Bosforu, są 
ważniejsze przedmieścia Skulari і Kadikej (Starożytne Chałcedon), а w stro- 
nie pólnocno-zachodniej od miasta, przedmieście пр. Konstantynopol właści- 
wy, równie jak przedmieścia na północ od Złotego Rogu, skutkiem konfiguracyi 
gruntu pagórkowatej, zbudowany jest farasowato i dlatego, szczególnie od stro 
ny Złotego Rogu. gdzie siedm jego pagórków sa wydatniejsze, zlicznemi swe- 
mi ogrodami, cyprysami, meczetami, pałacawi, minarctami i wieżami przedsta- 
wia widok malowniczy i wspaniały. W ogóle niewiele miast na kuli ziem- 
skiej współzawodniczyć może z Konstentynopolem co do piękności panoramy. 
Tém bardziej atoli odstrasza podróżnych środek miasta, posiadającego na cia- 
snych, krętych i brudnych uliczkach domki nędzne, drewniane lub gliniane. 
Osiatniemi czasy jednak, pod kierunkiem budowniczych chrześcijańskich, za- 
częto badować nieco lepiej i zcegły. Najgodniejszemi wspomnienia gmacha- 
mi i pomnikemi Konstantynopola właściwego, zamieszkałego przez Greków, 
Turków i Ormijan, są następujące: stary i nowy seraj (ob.), kosciół niegdyś 
ś. Zofii, dziś meczet; meczety Solimana, Aehmeta, Mehemeda, Mahmuda, Seli- 
ma, Bajazeia, Osmana i mały kościół s. Zofii; dwa obeliski byłego Hippodromn 
(po turecku: Afmeiden, największego z nielicznych placów publicznych), za- 
mek siedmiu wież w stronie poładniowo-zachodniej miasta, gdzie dawniej za- 
mykano posłów mocarstw, z któremi porta rozpoczynała wojnę, Ша zasłonięcia 
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ich przed oburzeniem ludowćm. Dzis wieża ta jest arsenalem і składem pro- 
chu.  Ciekawemi są także dwa wodociągi, zbudowane przez cesarzy Walery 
jana i Justynijana, dziś jeszeze odpowiadające swemu celowi; liczne wielkie cy- 
sterny, z których Cisterna Basilica, o 336 kolumnach z granita i cysterna Fi- 
lorena, о 254 słupach marmurowych, doskonale jeszcze są zachowane; nako- 
niec ruiny pałacu cesarzy byzantyńskich Magnaura. 4 mnóstwa kolumn sta- 
rożytnego Konstantynopola istnieją jeszcze kolamny: Konstantyna, zwana zwy- 
kle spaloną: Tendozyjusza w ogrodzie ѕегајп i Marcyjana z nadpisem. W prze- 
dmieściu Kassin-pasza znajduje się pałac Kapudan-baszy i ogromny arsenał, 
wraz z naleźacemi do niego składami i warszlatami. Galata, założona przez 
Genueńczyków za cpoki byzantyńskiej rzeczpospolita, leżąca prawie naprze= 
ciwko seraju nad portem, jest siedliskiem kupców eurepejskich i głównym skła- 
dem handlowym. Ważne 10 przedmieście obejmuje mnóstwo magazynów i do 
mów mieszkalnych, zbudowanych z cegły, ale jest niemal jeszcze brudniejszóm 
od samego Konstantynopola. Główna ozdobą Galaty jest piękna i wysoka wie- 
ża, niegdyś тісјѕее obserwacyjne wojowniczych Genueńczyków. Z przedmie- 
ściami temi łączą Konstantynopol trzy mosty łyżwowe. Dalej na wschód, już 
nad Bosforem, Ісу Тор- Напа, z ladwisarnią cesarską, pięknym meczetem zbu- 
dowanym przez Mahmuda H i ciekawą studnia. Leżącą po za temi przedmie- 
ściami górę zajmuje Pera, gdzie mieszkają posłowie mocarstw zagranicznych, 
których palace z dalcka są widoczne. Tu znajduje się niezła opera włoska: 
wygodne lecz zbyt drogie hotele i bogale sklepy, mogące zadowolić najwy- 
kwintniejsze nawet zachcenia. Pera należy w części do Greków, w części do 
Ormiian i do Franków (lak nazywają tu wszystkich linropejczyków); pierwsi 
m nich zamieszkują szczególnie Fanar (ob. Fanaryjoci), cyrkuł leżący nad por- 
tem, oraz przedmieścia 5. Dymitra. W pośrodku Bosforu, przed leżącóm 
z przeciwnej jego strony przedmieści iem Skutari, stoi na skale tak zwana wie- 
ża Leandra, której jednak 1 aczyć nie należy z podaniem о Hero i Leandrze. 
W starożytności wieża ta nazywała się Damalit i w 1143 r. zbudowaną zosta- 
За na nowo przez Manuela Komnena, celem zamknięcia żełaznemi łańcuchami 
wód Złotego Rogn i Bosforu. Dzisiejszą postać nadali jej Achmet IH i Mab- 
mud HI, lubo właściwego przeznaczenia obecnie już nie ma. W przedmieściu 
Ejub, zamieszkałem tylko przez Turków, znajduje się mniemany grób Ejuba, 
chorążego przy proroku, oraz meczet, w którym każdemu nowemu sułtanowi 
przy wstąpieniu na tron przypasują miecz Osmana, która to ceremonija zastępu- 
je nasze koronacyje. Ta przechowują również chorągiew proroka (Sandžak 
Szeryf), największy klejnot państwa. Na wzmiankę zasługują jeszcze dwa 
przedmieścia nad Bosforem: Dolmabagdźe i Czyragan, ze wspaniałemi pałacami 
cesarshiemi. Konstantynopol razem z przedmieściami liczy do 90,000 domów 
i okało 800,000 mieszkańców, z których 140,000 Greków, 230,000 Ormijan, 
30,000 Zydów i 14,000 osób zostających pod opieką posclstw zagranicznych. 
Liczba meczetów wynosi przeszło 300, między któremi 13 cesarskich. Oprócz 
tego, jest tn kościołów greckich 14. pod patryjarchą i dwunastoma biskupami 
synodalnemi. Раігујагеһа jest głową duchowną, a na wpółi świecką grec- 
kich poddanych Рогіу (rajasów); rezyduje w Fanar. W Konstantynopolu jest 
jeszcze 1 kaplica greko-rossyjska, 3 kościoły ormijańskie z patryjarchą, 9 ko- 
ściołów katolickich. z 2 kaplicami, 6 klasztorami i 4 biskupem; gminy: angielska 
protestancka i szkocka z kaplicami; пакопісе liczne synagogi żydowskie. Za- 
klady naukowe są п: aslępujące: 300 medresów, bo większej części przy mecze= 
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tach, gdzie młodzież kształci sie na ulemów; 396 mektebów, czyli szkół ele- 
mentarnych; szkola marynarki na bliskiej wysepce Chalki; akademija, gdzie 
wykładają się: matematyka, astronomija, nauki inżyuieryjskie i агіуНегујпе; 
akademija nauk, założona przez Reszyda-basze niby na wzór akademii francuz 
kiej; szkola lekarska, zwana Galata-Senai; uniwersytet jeszcze nie wykończo- 
ny; gimnazyjam greckie i szkoła weterynaryi. nakładami dobroczynneni 
w Konstantynopolu są liczne imarety (kachnie dla ubogich), a z europejskich: 
Societa arligiana di pieta, pieć szpilali (jeden francnzki, jeden angielski, dwa 
niemieckie i jeden aastryjachi), do których bezplatnie przyjmowani są ubodzy 
ziomkowie. Z liczby 40 publicznych księgozbiorów, między któremi 43 jest 
tureckich i kilka greckich, serajowy sławniejszy jest nad zasługę: od dawna 
przekonano się, że literatura starożytnosci klaszycznej, żadnych tu jnż skarbów 
nie posiada. Natomiast oryjentaliści liczne jeszcze zualeść tu moga dla sic- 
bie zdowycze. Drukarń tureckich jest 3, europejskich kilka. W Konstanty- 
nopolu wychodzą 3 czasopisma tnreckie 1 francuzkie, 1 greckie, 1 ormijańskie, 
1 bułgarskie i kilka włoskich. Łazienek publicznych jest tu przeszło 300, ko- 
szar i odwachów mnóstwo, również domów gościnnych, składów towarowych, 
szpitali i kawiarń tysiącami. Przemysł wyrobów Wschodowi właściwych, ja- 
ko (o: niektórych gatunków skór, materyj, kobierców, haftów złotych, srebrnych 
i wełnianych, broni, przyrządów do palenia tytnniu, essencyj, perfum i t. p. jest 
dość znaczny; miasto jednak zalane jest wyrobami Мигору zachodniej. Пап- 
del natomiast, skutkiem jedynego nieporównanego położenia Konstantynopola 
i wybornego portn, pomimo złej opieki rządowej, raczej tamującej niz zachęca- 
jącej, ciągle dotąd wzrasta. W r. 1861 wypłynelo 8,324 okrętów żaglowych 
i 740 statków parowych. Handel hurtowy zostaje w ręku Greków, Ormijan, 
Włochów, Anglików, Francuzów, Austryjaków i Niemców. Napływ wielu 
Europejczyków z zachodu, łatwiejsze kommuni'acyje i reformy ostatnich sulta- 
nów, nadały tej stolicy pozór bardziej europejski, zwłaszcza w Peru i Galata. 
Tu mówią wszystkiemi językami i wszystkie spotkać można narodowości; są 
tu kassyna, kawiarnie, koncerta, mody paryzkie i wszelkie zbytki europejskie, 
które dziwny tworzą kontrast i najrozmaitszemi kostiamami wschodnieni Wta- 
ściwy jednak Konstantynopol i jądro turecczyzny zostało tem nienaruszone. 
W bliskićm sąsiedztwie Konstantynopola znajdają się: Wyspy Książęce, niegdyś 
miejsce wygnania cesarzy byzantyńskich, Belgrad z wielkiemi miednicami wo- 
dnemi, zaopatrujacemi miasto w wode; Bujakdere, Ilunkiar-Irkelessi, góry Ru- 
meli i Anadoli-Kissar і t. d. Ob. dzieło Riegler'a: Die Türkei und ibre Be- 
wohner (2 tomy, Wiedeń, 1852). F. И. L. 
Konstantynów, miasto prywatne w gubernii Warszawskiej, powiecie 
łęczyckim, na rozległej płaszczyznie nad rzeką Ner, przy trakcie pocztowym 
z Łodzi do Lutomirska, Szadku i t. d. położone, o milę od Łodzi oddalone, za~ 
łożone zostało przez Mikołaja Okołowicza w r, 4830, na zasadzie przywileju 
wydanego przez radę administracyjną królestwa, która rozgraniczyła rozległość 
miasta, oraz gruntów, odłączyła posiadłości dziedzica od miasta, odwołała sto- 
sunki mieszkańców z tymże do praw cywilnych, nadała 12 jarmarków, odzna- 
czyła dochody miasta it. р. Qd czasu swego założenia, zamieszkale przez 
samych fabrykantów wyrobów bawełnianych i sukna, oraz innych rzemieślni- 
ków. Liczy obecnie ogólnej ludności 3,238 głów, pomiędzy któremi jest chrze- 
ścijan 2,436, starozakonnych 802, sami prawie sukiennicy, tkacze, Szewcy, 
krawey, garbarze, stolarze i t. p., szczególnie liczha tkaczy coraz bardziej się 
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powiększa. Domów murowanych jest 4, drewnianych 259, kościół rzymsko- 
katolicki jeden i ewangelicko-augsburgski jeden; dwie szkoły celemenfarne dla 
obu tych wyznań; do zabudowań wiejskich należą jatki rzeźnicze i piekarskie, 
2 młyny wodne do mielenia zboża i 3 wiatraki; fabryka parowa sukna o sile 
40 koni, zatrudniająca dziennie przeszło 100 ludzi. Wszystkie te budowle ubez- 
pieczone są na summę rsr. 93,070. Fabryk sukna jest д, z tych jedna parowa 
a 4 ręczne, w których jest majstrów 5, czeladzi 45, uczniów 10, innych robo- 
tników 80; w nich wyrabiają rocznie sukna postawów 2,340, wartości podanej 
па rsr. 85,900; materyjały do nich zakupują w kraju, odbyt zaś mają nietylko 
po jarmarkach w królestwie ale i do cesarstwa wywożą. Fabrykantów wyro- 
ролу bawełnianych czyli tkaczy jest tutaj 158, którzy posiadają warsztatów 
763, utrzymują zaś czeladzi 246, uczniów 432 i innych robotników 122; wy- 
rabiają oni różnego gatunku towarów, mianowicie: kartonu, płócienek, barcha- 
nu it. p., rocznie sztuk 46,173, każda taka sztuka zawiera w sobie łokci od 60 
do 90, ogólna zaś wartość roczna podana jest na rsr. 499,560. Surowe mate- 
ryjały zakupnją, bawełnę od możniejszych fabrykantów w Łodzi, gotowe towa- 
ry tamże spicniężają, a niektórzy rozwożą po królestwie i do cesarstwa wysy— 
laja.  Najznaczniejsza atoli jest fabryka sukna wlasnością p. Godfryda Wende 
będąca, gmach murowany o piętrze, wartości podług oszacowania przez budo- 
wniczego powiatowego rsr. 17,937, mieszcząca w sobie machinę parową о siie 
10 koni, wartości 5,400 rsr., dwa kotły do tejże, jeden garnitur grempli, zbilk 
do rozdzierania wełny, machiny do przędzenia о 480 wrzecionach. Maszyny 
barwarskie, rur maszyny do strzyżenia, folowania, prania sukna, szczotkowa= 
nia; warsztatów tkackich 15: warsztat do tkania trykot patentowy, pierwszy do- 
tąd w królestwie. Cechów w Konstantynowie znajduje się 8, to jest. sukien- 
шешу, tkacki, stolarski, szewceki, piekarski, rzeźnicki, krawiecki i ślusarsko= 
kowalski. Oprócz powyższych cechów, znajduje się tu zgromadzenie strze- 
leckie, które posiada prawo mienia broni siecznej i palnej. Władze miej- 
scowe Są: magistrat, urząd skarbowy, dwie szkoły elementarne dla obojga płci 
dla katolików i ewangelików; prócz tego jest szkoła prywatna żeńska począt- 
kowa, dwa młyny na strumieniu przez grunta i ogrody miejskie przepływają- 
cym. Jarmarki lubo są wyznaczone na dnie piątkowe, nie odhywaja sic; targi 
zaś tygodniowe są w Niedziele. F- M. S. 
Konstantynów, miasteczko prywatne w guhernii Lubelskiej, powiecie 
Bialskim, na wzgórzu, nad rzeką Peszni, przy trakcie pośrednim wojskowym 
ж Brześcia do Warszawy prowadzacym położone, od Janowa o milę odległe. 
Była to dawniej wieś zwana Kozierady, którą nabywszy uluhieniec Augusta LI 
Karol Józef hr. Odrowąż Sicdlnicki, wojewoda podlaski, a od roku 1744 pod- 
skarbi wielki koronny, na mocy przywileju jeszcze przez króla Augusta II 
w roku 1729 wydanego, wyniósł na miasto, Konstantynowem przezwał, obda- 
rzył prawem magdeburskićm, tudzież innemi swobodami na wzór znaczniej- 
szych miasteczek polskich.  Siedlnicki zabudował porządnie nowe swoje mia- 
slo, osadził rzemieślnikami i okazały pałac wybudował, gdzie też i zmarł w ro- 
ku 1761. Zostawił on skarb publiczny nader odłażony, a że majątek jego nie 
wystarczał na pokrycie długów, poprzestały przeto sejmujące stany 1766 roku, 
na ofiarowanych od spadkobierców 300,000 złp., w której to summie i Kon- 
stantynów był zaliczony. W kilka lat potém nabył to miasto Alexandrowicz, 
w którego familii dotąd pozostaje. Dziś jest właścicielem hr. Stanisław Ale- 
xandrowicz. Ludność teraźniejsza w ogóle wynosi 830 głów, pomiędzy któ- 
remi jest chrześcijan 173, slarozakonnych 657, utrzymujących się w części 
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z rolnictwa, większa zaś część zajmuje się drobnemi rzemiosłami, handlem 
i wyrobkiem. Domów murowanych ma 9, drewnianych 60, do znaczniejszych 
budowli należy kościół grecko-unicki murowany, kaplica na cmentarzu muro- 
wana, bydłobójnia drewniana, skład narzędzi ogniowych, 4 wiatrak, 8 olejar- 
nie, 1 garbarnia, wszystko ubezpieczone na summę rsr. 21,290. Władze miej- 
scowe składają: magistrat i dziekan dekanatu unickiego Fosickiego. Jarmar- 
ków odbywa się 4 do roku, a targi są tygodniowe. Е. M. $. 

Konstantynów Stary, czyli Stary Konstantynów, w dawnóm wojewódz- 
twie Wołyńskićm, powiecie Krzemienieckim, miasto dość obszerne, na zyznej 
płaszczyznie, po większej części z drzewa zbudowane, częstemi nieraz poza- 
rami niszezone. Żydzi znaczny handel prowadzą.  Warowny niegdyś zamek, 
przypierający do rzeki, szczątki tylko murów i wałów przedstawia. Założy- 
cielem tego miasta około r. 1525 był Konstanty książe Ostrogski, wojewoda 
trocki, hetman litewski, słynny z dzieł bohaterskich. Król Władysław IV po~ 
twierdza roku 1637 używanie prawa magdeburskiego, na wzór Sandomierza, 
i z takiemiź swobodami; utrzymuje w swej mocy istniejące jarmarki i skład to- 
warów z Litwy na Podole, Wołoszczyznę i do Furcyi, jako też z tamtych kra- 
jów do Litwy prowadzonych. Rozkrzewieny aryjanizm na Wołyniu miał ta 
licznych zwolenników. W czasach powstania Chmielnickiego, uderza w 8,900 
wojska polskiego na 69,000 kozactwa i chłopstwa, będącego pod dowództwem 
Krzywonosa, dnia 26 Lipca 1648 r. Samuel Osiński. Dlugo wahało się zwy- 
cięztwo; przemogli nasi i rozbili chmary wrogów. Wkrólce liczniejsze zbie 
гаја się ich tłumy: Jeremijasz książe Wiśniowiecki, wojewoda ruski, będący 
w mieście ze szczupłą garścią rycerstwa, obawiająe się zdrady mieszkańców, 
wychodzi z Konstantynowa, a z nim możniejsi żydzi. Wpadłszy hajdamacy, 
rozpoczynają od rabunku domów i świątyń, poczóm mordują katolików, aryja- 
nów i 3.000 pozostałych żydów. Po rozszafowaniu dóbr ordynacyi Ostrog- 
skiej 1753 r. przez Janusza Sanguszkę, otrzymali klucz tutejszy, składający 
się z miast i 36 wsi: August Czartoryski wojewoda ruski i Stanisław Lubo- 
mirski strażnik wielki koronny. Oprócz klasztoru kapucynów, znajduje się ob- 
szerny kościół z klasztorem dominikanów, fandowany w r. 1613 i hojnie upo- 
Sażony przez Janusza księcia Osirogskiego, kasztelana krakowskiego. Wła- 
ścicielem Konstantynowa Starego wraz z dobrami, w roku 1794 był Seweryn 
Rzewuski, hetman polny koronny, mający za żonę Konstancyję Lubomirską, 
i w tym też roku walczyło lu nasze wojsko и nieprzyjacielem. Teraz liczy 
do 10,000 mieszkańców, po większej części Zydów. 

Konstantynów Nowy, w dawnćm województwie Podolskićm, powiecie 
Latyczowskim. Zygmunt lil w r. 1600 przywilejem swoim nadał mu prawo 
magdeburgskie. Gdy miasto to przez Tatarów zniszczone zostało, król po- 
wyższy przywilej odnowił w r. 1623. Około r. 1665 dziedzicem był Alexan- 
der Cetner, kasztelan halicki, a 1764 r. Michał Rzewuski, wojewoda podolski. 
Miasto porządnie zabudowane, ozdobione jest pięknym kościołem, wymurowa- 
nym w r. 1788 przez Rzewuskich. 

Konsiellacyja, jest to gromada z kilku lab więcej gwiazd złożona, wyo- 
brazona pod jakąkolwiek posiacią: konstellacyję nazywają jeszcze Asieryzmem. 
Podział nieba na konstellacyje jest bardzo starożylny, czego mamy skazówki 
w autorach tak pogańskich jak hebrejskich. Так np. czytamy w księgach Jo- 
ba ustęp: możesz zatrwymać łagodne wpływy Plejad lub odjąć pasy Oriona? 
Homer і Heziod często powtarzają nazwiska konstellacyj. Widzimy, że astro- 
nomowie zaraz w początku istnienia astronomii czuli potrzebę podzielenia nie 
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һа па pewne okręgi. Śzczególniej zaś zajmowali się dwunastoma konstella- 
eyjami Zwierzyńca czyli Zodyjaka. Starożytne konstellacyje, w liczbie 48, 
były (е gromady gwiazd, które były widziane z Grecyi i Egiptu. Z tych 12 
położone na Awierzyńcu były: Baran, Byk, Bliźnięta, Rak, Lew, Panna, Wa- 
ga, Niedźwiadek, Strzelec, Koziorożec, Wodnik, Ryby, od których znaki 
Zwierzyńca i ekliptyki wziciy swoje nazwiska. — Gwiazdy znajdujące się na 
północnej części nieba względem Zwierzyńca, rozdzielone były na 21 konstel-- 
асу}, następujące są: Wzedźwiedzica wielka zwana przez pospólstwo Wozem, 
Miedzwiedzica mała albo Wóz mały, Smok, Cefeusz, Wolarz, Korona półno- 
спа, Hekules, Ғата, Łabędź, Kasjopea, Perseusz, Andromeda, Trójkąt, Wożni- 
ca, Pegaz, Konik, Delfin, Strzała, Orzel, Wešownik i Wąż. Do tych dodano 
w późniejszych czasach dwie konstellacyje, utworzone z gwiazd luźnych, któ- 
re (Ча tego nazywają się sporadami i te są: TVłosy Bereniki i Antynous.— 
Gwiazdy położone na poładniowej części nieba względem Zwierzyńca, podzie- 
lono na 15 konstellacyj: Wieloryb, Eridan, Zając, Orion, Pies wielki, Pies ma- 
ty. Okręt Argo, Hydra, Puhar, Kruk, Centaur, Wilk, Ołtarz, Korona połu= 
dniowa i Ryba południowa. W szesnastym wieku, gdy Europejczykowie 
zwiedzili [ndyje, utworzono £2 nowych konstellacyj, które są: Fenis, Żuraw, 
Paw’, Indus, Ptak rajski, Trójkąt południowy, Mucha, Kameleon, Ryba lata- 
jaca, Tukan у. бех amerykańska, Hydra samiec i Xiphias; do tych do- 
dają niekiedy Wielki Obłok i Mały Obłok. Położenia gwiazd składających 
te dwanaście konstellacyj wyznaczył Halley, który po to udał się w r. 1677 

na wyspę Świętej Heleny, jako też ksiądz de la Caille, który w tym celu udał 
się r. 1751 na przylądek Dobrej Nadziei. Ostatnie dwanaście konstellacyj są 
niewidziane na poziomie Paryża, a nawet nie całkowite Okręt, Centaur i Wilk; 
to też па początku siedmnastego wieku, nawet w Uranografiż Bayera, Z ro- 
ku 4603, jest mowa tylko o starożytnych konstellacyjach; ale już w dziele 
Bartschius'a z r. 1624 znajdujemy siedm innych, które, jak on powiada, były 
w nowszych czasach utworzone, а te są: Girafa, Camelopardalis (Giraffo), 
między Gwiazdą biegunową, Wielką niedźwiedzicą i Perseuszem. Tygr rze- 
ka, złożona z gwiazd luźnych Pegaza, Małego Konia, Łabędzia i Wężownika. 
Jordan utworzony z gwiazd Wielkiej Niedźwiedzicy i Lwa. Wespa, Apes, 
Apis, Osa, na grzbiecie Barana, między Plejadami, Baranem, głową Meduzy 
i Trójkątem —G'ołębica Noego nad Zającem przed Wielkim Psem. —Unicornis 
Monoceros, Jednorożce, pomiędzy Wielkim Psem i Małym Psem. —Rombus 
kwadrat ukośny, w stronie południowego bieguna (między dwoma ohłokami), 
który” Habrecht umieścił w swoim globusie.— Kogut, w tyle Wielkiego Psa. 
Na kartach niebieskich, wydanych r. 1679 przez Коусга, z katalogiem 1806 
gwiazd, sporządzonym przez ojea Antbelme, znajdują się wszystkie powyższe 
konstellacyje, prócz Koguta; i nowe nazwane Berło і Века sprawiedliwości, 
umieszczone pomiędzy Łabędziem, Cefeuszem, Pegazem i Andromedą. Tẹ kon- 
stetellacyję utworzył Royer na cześć Ludwika XIV. Na tych kartach w miej- 
scu Muchy widzimy Liliję. Na kartach ewelijusza, wydanych r. 1690, pod 
tytulem: Iżrmamentum Sobiescianum, wraz z Prodromus Astronomiae, znaj 
duje się 10 nowych Копѕ(сПасуј, jako to: Pies gończy, nad Wielką Niedźwie- 
dzicą na miejscu Jordanu; Jaszczurka, w miejscu Berła i Ręki sprawiedliwości; 
Lew mały, między Wielką Niedźwiedzicą i Lwem; Ostrowidz, w miejscu Ty- 
grysa, między Wielką Niedźwiedzicą i Woźnieą; Sewrtans Uranii, między Hy- 
drą i Lwem; Tarcza Sobieskiego, na cześć Jana IH króla polskiego, nad Strzel- 
com, między Orłem i Wężownikiem, bardzo blisko Koziorożea; Mały Trójkąt, 
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nad głową Barana, pod dawnym Trójkątem; Lis i Ges, w miejscu Tygrysa, 
między Orłem i Łahędziem; Cerber, w ręce Herkulesa, Góra Menal, pod no- 
gami Wolarza nad Panną. Ilewelijusz do powyzszych konstellacyj dodaje jesz- 
cze dwie: Struałę i Łuk, które Aninonszowi przydał. Halley utworzył także 
dwie nowe konstellacyje: Dąb Karola Il i Serce Karola П, na cześć króla an- 
gielskiego, które się nie utrzymały. Na kartach Flamstced'a widzimy Gałąz- 
kę, która odpowiada Cerberowi i mały Krzyż nad Centaurem. Ksiądz de la 
Caille, ogłaszając obserwacyje dziesięciu tysięcy gwiazd, dokonane na przy- 
lądku Dobrej Nadziei r. 1751, w swojćm dziele: Costum australe stelliferum, 
dla połączenia ich z sobą systematycznie, zmuszony był podzielić je па czter- 
naście nowych konstellacyj, które poświęcił sztnkon i nauce, i te podług wzno- 
szenia się prostego, uporządkowane przez samego de la Caille'a, są: Pracownia 
rześliarza, którą składa piedestał, na którym stoi model i bryła marmuru, 
na której łeży młotek i dluto; Piec chemiczny, z ałembikiem i odbieralni- 
kiem; Zegar wiszący z seknndami; Siatka ukośno kwadratowa, należąca 
do lunet astronomicznych; Rylec sziycharski, Kobylica malarska, Busola, 
Machina pneumatyczna, Oktans, narzędzie słażące do obserwacyj па mo- 
геп dla otrzymania szerokości i dlugosci geograficznych; Cyrkiel, Ekier i Iå- 
nijał, Teleskop zawieszony na maszcie; Mikroskop, Stół góra sławna na przy- 
lądku Dobrej Nadziei, na której de la Caille dakonał swojcj wielkiej рга- 
cy. De la Caile chcąc zarazem znieść Dąb, przez Halley'a, pod nazwą 
Robur, na cześć Karola П, z gwiazd oddzielonych od okrętu, i zarazem 
uczcić pamięć Malłey'a i króla angielskiego, radził, aby pozostawić konstella- 
cyje Okrętu w całkowitości, a wyobrazić Okręt przywiązany do drzewa na 
skale rosnącego. Monnier po powrocie z wicikiej podróży pod koło biegumo- 
we, utworzył nową konsiellacyję Rena, pomiędzy Kassyjopą i gwiazdą biegu- 
nową. De la Lande utworzył Stróża zasiewów (Messier), obok Rena. Po- 
czobut w swoich obserwacyjach wydanych r. 1777 umieścił Ciolka Poniatow- 
skiego między Orłem i Wężuownikiem, który się utrzymał, Le Monnier utwo- 
rzył w r. 1776, konstellacyję Samofnika, położoną pod Niedźwiadkiem. Те 
wszystkie konstellacyje (Rena, Stróża zasiewów, Ciolka i Samotnika) są złożo- 
ne z bardzo drobnych gwiazdek i rzadko o nich wspominają. Ksiądz Bede, 
w miejsce świeckich nazw i postaci dwunastu znaków Zwierzyńca, podstawił 
imiona і figury dwunasta apostołów, a innym konstellacyjom nadał nazwy świę- 
tych. Tak np. Raran stał się $. Piotrem, Byk s. Jędrzejem, Andromeda Gro- 
bem Chrystusa i t. d. Weigel, professor w Jenie, zamienił niebo dawne na 
Coelum heraldicum, przemieniwszy dawne nazwy na herby; tak np. Nice- 
dźwiedzicę wielką przeniósł w Słonia, który jest herkem panującej familii 
w Danii. Wszakże astronomowie obu zmian nie przyjęli. Chińczykowie ma~ 
ją wcale innne konstellacyje, jak (0 widzieć można w Historyi astronomii 
chińskiej ojca Gaubila i w Pamieętniku Guigensa syna, gdzie je kazał wyry- 
tować. Gwiazdy w konstellacyjach odznaczają się zwykle przez części po- 
staci, na których są nmieszczone: Bayer prócz tego oznacza je głoskami grec- 
kiemi: niektóre z nich mają własne nazwiska, np. Arkiurus, Syryjusz, Alde- 
baran, Plejady, Hijady, Kastor i Pelux, Коха, Regulus, Kios panny, Antares, 
Rigel, Gwiazda biegunowa. Postacie і nazwy konstellacyj nie mają najmniej- 
szego związku ani podobieństwa do osób lub rzeczy przez nie oznaczonych, 
służą one tylko do ułatwienia pamięci i niektóre są obrazowemi allegoryjami 
astronomiczno-mitołogicznemi: ale, uważając gwiazdy za punkta widziane na 
sklepieniu nieba, możemy je brać za wierzchołki różnych iigur geometrycznych, 
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które się tworza z główniejszych przynajmniej gwiazd lej samej konstellacyi. 
Chociaż bez załączenia rysunku trudno jest podać dokładniejsze poznanie po- 
tożeń i kszlałtów konstellacyj, wszelako podamy sposoby poznania przynaj= 
mniej kilku kanstellacyj lab pojedyńczych gwiazd. Każdemu nina jest Wiel-- 
ka Niedźwiedzica, zlozona z siedmiu gwiazd drugiej wielkości, z których czte= 
ry tworzą czworokąt trochę nieregałzrny, będący шру kołami wozu, a (rzy po- 
zostałe stanowią dyszel cokolwiek zagięty, czyli ogon niedźwiedzia. Przez 
tylne koła tego wozu poprowadziwszy liniję prosta, na jej kierunku w niewielkiej 
odległości, napotykamy gwiazdę trzeciej wielkości, prawie nieruchomą; jest 
ona zakończeniem dyszla Małej Niedźwiedzicy. Przez środek czworokąta 
Wielkiej Niedźwiedzicy, poprowadziwszy liniję prostopadła do dinższcgo Бока 
tegoż czworokąta, па niej па(габашу na dwie gwiazdy trzeciej wielkości, które 
są tylnemi kołami wozu Małej Niedźwiedziey, której ksz'alt podobny jest do. 
wietkicj Niedźwiedzicy, równolegle względem niej położonej w odwrotnym 
kierunku.  Przedlużywszy ogon Wielkiej Niedźwiedzicy, w znacznej od nje- 
go odieglości napotykamy piękna, pierwszej wielkości gwiazdę Arkturus, naj- 
główniejsza w Wolarzu. Kassyjopea jest konstellacyją ksztattu w rozwzrie= 
go, na którą natrafiamy poprowadziwszy linije prostą przecz środek czworokąta 
Niedźwiedzicy Wielkiej i Gwiazdę biegunową. Między siódmą a ósma godziną 
w wieczór, poprowadziwszy liniję pozioma przez Gwiazdę biceu:ową, prosto- 
padie do Wicikiej Niedźwiedzicy i Kassyjopei, natrafiamy na stronie wschodniej 
gwiazdę pierwszej wielkości Łirę; na stronie zaś zachodniej również pierw- 
wsze) wielkości gwiazdę, Косе. W Styezniu, zaraz z wieczora widzimy 
w paludniowej stronie trzy piękne gwiazdy w linii prostej, są to znane Kosia- 
rze ао Trzej Rrołowie: wlaściwie zaś jest to Przepaska Oriona, która się 
znajduje w środka wielkiego czworokąła nicforemnego, w którego wierzchoł-- 
kach są cztery świetne gwiazdy nierównej wielkości, stanowiące konstellacyżę 
Oriona. Na kierunku przepaski Oriona, IKosiarzy, widzimy w stronie połu= 
dniowo-wschodniej najpiękniejszą na naszćm nicbie gwiazdę, brylantowóm 
światłem migającą, jest to угууну, Na tejże samej linii, w stronie zachodnio- 
północnej, widzimy gromadkę zbitą drobnych gwiazd mrugających, są to Ple- 
jady, czyli nasza Kwoczka albo Babki, Przez zachodnią gwiazdę Oriona po- 
prowadziwszy Паје prostą ku Płejadom, natrafiamy taż blisko tych Piejad 
gwiazdę pierwszej wielkości, która stanowi oko Byka, jest to Aldebaran, Pro- 
cyjon, albo Maty Pies, gwiazda pierwszej wielkości, różowego koloru, poło- 
żona na północ Syryjusza i wiecej od niego па wschód posunięla: tworzy z Sy- 
ryjaszem i srodkiem przepaski Oriona trójkąt prawie równoboczny Pomiędzy 
Orionem a wielką Niedzwicdzieą, prawie w samym środku tej odległości, są 
dwie drugiej wielkości gwiazdy, dosyć blisko siebie położone, to są Kastor 
i Polus, konstellacyja Bliźniąt. Konstellacyja Lwa jest wielkim trapezem; 
w jeduym jego wierzchołku znajduje się gwiazda pierwszej wielkosci /tegu- 
lus (Serce Lwa); Lew znajduje się w stronie południowej na linii pro- 
stej, przechodzącej przez tylne koła Wielkiej Niedźwiedzicy. Шас pra- 
wie ze środka Bliźniąt do Regułusa, natrafiamy na zbiór gwiazdek drobniej- 
szych od Plejad, zaledwie widzianych: jest to konsteliacyja Raka. Baran, 
pierwsza konsiellacyja Zwierzyńca, znajduje się na kierunku linii poprowadzo- 
nej od Procyjona Ка Aldeharanowi. Pe. seusy składa się z trzech gwiazd, 
tworzących łuk kn wielkiej Niedźwiedzicy: to jest przepaska Perseusza. Li- 
nija przez Gwiazdę biegunową i Plejady poprowadzona, przechodzi przez tę 
przepaskę. Linija przechodząca przez przepaskę Oriona i Aldeharana, natrafia 
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na Głowę Meduzy, klóra się zowie jeszcze Algol. Łabędź, w kiórym jest jedna 
gwiazda drugiej wielkości, tworzy krzyż: znajduje się na kierunku od Bliźniąt 
ku Gwicździe biegunowej, po drugiej stronie tej gwiazdy. Czworokąt Pegaza 
utworzony jest przez eztery gwiazdy drugiej wielkości. Linija poprowadzona 
przez tylne kola Wielkiej *iedźwiedzicy i Gwiazdę bieganową pada w środek 
czworokąta Pegaza. Smok leży między іга a Małą Niedźwiedzicą: cztery 
gwiazdy głowy tavorzą równoległobok; ogon jego ciągnie się między Gwiazdą 
ріс anową a czworokątem wielkiej Niedźwiedzicy. Korona leży blisko Ark-- 
turusa, па linii idącej od tej gwiazdy do ігу. Orae/ ma przedewszysikićm 
jedno piękną gwiazdę drngiej wielkości, Icząeą na poładnie Łiry i Łabędzia. 
Kiedy środek ogona Wielkiej Niedźwiedzicy znajduje się nad Gwiazdą biegu- 
по ха, со przypada wieczorem przy końcn Maja, wtedy na kierunku z północy 
па południe, daje się widzieć gwiazda pierwszej wielkości; jest to Kłos Panny. 
Linija przechodząca przez Regulasa i Kłos Panny, prawie w kierunku Eklipty- 
ki, napotyka w stronie wschodniej koastellacyje Niedźwiadka, składającą się 
głównie ze czterech gwiazd, tworzących łuk w kierunku północho-poludnio- 
wym, z których jedsa jest drugiej wielkości; piąta gwiazda więcej ku wscho- 
dowi odsunięfa, stanowi niby środek (ego łuku. "Ta gwiazda pierwszej wiel- 
kości nazywa się Anlares, albo Serce Niedźwiadka. Waga zawiera dwie 
gwiazdy drugiej wielkości, przez które poprowadzona linija, jesl prawie prosto- 
padła do linii przechodzącej przez Arklurusa i Głowę Niedźwiadka.  Sfrzelec 
następuje po Wadze, jest wzgłędem niej na wschód poleżony i składa się 
z gwiazd irzeciej wielkości, tworzących rozległy trapez. uajduje się na kie- 
ruuku idącym od Kłosa Panny do Antaresa. Minija przechodząca przez Ama- 
resa i Gwiazdę biegnnową, przecina naprzód Wężownika, a dalej spotyka Her- 
kulesa. Te dwie konstellacyje są niedość wyraźne i zawikłane, których bez 
figury niepodobna objaśnić. Koziorożec jest na linii przechodzącej przez Елге 
i Orła; tulaj należą dwie gwiazdy (rzeciej wielkości, położone na tej linii. 
Pysk Ryby polndniowej, gwiazda pierwszej wielkości, znajdnie się na linii po- 
prowadzonej przez Ола і Koziorożca. Delfin, mała konsiellacyja złożona ze 
czterech gwiazd trzeciej wielkości, tworzących kwadrat ukośny, położony jest 
na wschód Orła. Wodnik jest na linii poprowadzonej od Łiry do Delfina, prze- 
dłużonej ku południowi. Wieloryb jest wielka КопѕіеНасуја leżącą na południe 
Barana, pod przestrzenią między Plejadami a Pegazem. Linija poprowadzona 
od przepaski Andromedy pomiędzy dwie gwiazdy Barana, pada na jednę 2 wię- 
kszych gwiazd Wieloryba. Ryby, tworzące dwunasty znak Zwierzyńca, są ma- 
ło wyrażne na sklepieniu nieba; najznaezniejsza w tej konsiellacyi gwiazda, 
trzeciej wielkości, łeży na linii przechodzącej od stóp Andromedy do głowy Ba- 
rana. Na (ёт poprzestając, nadmieniamy, że wzmiankowane linije proste i inno 
figury geometryczne, nie mają znaczenia ściśle matematycznego. WV, Wrz. 

Konsternacyja (Consternatio), najwyższy stopień zdziwienia, przestrach, 
przerażenie. е 

Monstrakcyja (Constructio), wyraz używany w grammatyce, ob. Szyk 
Grammalyczny. 

Konstrnkcyja (z łacińskiego: constructio, spojenie, złączenic) jest częścią 
sztuki badowniezej, obejmującą działania, za pomocą których przysposabia się 
grunt pod budynki, przygotowuje, umieszcza na miejscu i łączy się z sobą ma- 
teryjały hudowlane dla utworzenia calości, Ta więe część budownietwa jest 
czysto techniczną; konstruktor, do którego należy najpilnicjsze ezuwanie nad 
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wykonaniem i porządkiem rozmaiiych czynności, całą uwagę zwróconą mieć 
powinien na dobroć budynku, nie bacząc na piękność jego. której zadosyć uczy= 
nienie należy do innych części architektury. Konstruktor aby zadosyć uczynił 
wymaganym warunkom, posiadać winien wiele wiadomości, o których w krótko= 
ści powiemy. Największą (rudność napotykaną w budowie przedstawia grunt, 
który dla przyjęcia fundamentów а (бт samém ciśnienia całego budynku, wyma 
ga niekiedy rozmaitych przygotował, zależących od spójności i sposobu ułoże- 
nia warstw do składu jego wchodzących, co koniecznie pociąga za sobą znajo= 
mosć przynajmniej początków geologii. Znajomość machin nżywanych w roz 
maitych przypadkach, jest również dla konstraktora konieczną; im obszerniej- 
sze i dokładniejsze jest jego pod (уш względem ukszlałcenie, (бш я mniejszym 
kosztem i z tem mniejszą strala siły i czasu będzie mógł dopiąć zamierzonego 
celu. Po ulrwaleniu grunia przypadają roboty mularskie. Mineralogija i сһе- 
mija rzucają wielkie światło na tę część czynności konstrukcyjnych, aby zaś 
kierować temi robotami należycie, niezbyteczną się wydaje znajomość fabryka- 
cyi cegły i sposohów wypalania wapna. Mury wyprowadzają się niekiedy 
z kamieni, które się używają albo w postaci nieforemnej, albo też obrobione. 
W ostatnim razie kamienie muszą mieć wielkość i ksztalty odpowiadające pe- 
wnym określonym warunkom, zajezącym od ich przeznaczenia. Sztuka obra- 
biania kamieni podlega prawidtom stanowiącym naukę zwaną ciosołką kamieni, 
która jest zastosowaniem statyki i geometryi opisującej, a której rozwinięciu 
najznakomilsi uczeni poświęcali swój czas i siły. Gdy ściany budynku zostały 
wyprowadzone do pewnej wysokości, okazuje się potrzeba rusztowań, na któ- 
rychhy stać mogli robotnicy i składać materyjaty, tudzież machin, służących do 
podnoszenia rozmaitych przedmiotów, których ciężar sie dozwala uskuteczniać 
to ręcznie; їши] znowu okazuje się potrzeba wiadomości и mechaniki, bez któ- 
rych konstruktor nie poradziihy sobie w przypadkach wychodzących za obreb 
zwykłe powtarzających się okoliczności. Gdy ściany wyprowadzone zostały 
do wysokości, w której zakładają się belki, tutaj okazuje się potrzeba znajomo- 
ści ciosielstwa a nickivdy kowalstwa, tudzież ocenienia wytrzymałości matery— 
jałów na belki używanych, a (o dla osiągnięcia pożądanej trwslości bez zbyte- 
cznego obciążania budynku i trwonienia drzewa lub zelaza w nadmiarze uży- 
tego. Nakoniec doszedłszy do szczytu, dla przykrycia budynku używn się 
drzewa w rozmaitych postaciach, metali, dachówki, łapka i t. p. materyjałów; 
przyczem są do wykonania czynności, należące do rozmaitych rzemiosł, które 
konstruklorowi obcemi być nie mogą. Ciesielstwo tutaj zajmuje najwazniejsze 
miejsce, które w zastosowaniu do budowy wiazań dachowych uczyniło w cza= 
sach ostatnich znakomite postępy, dzięhi opracowaniu jego naukowemu. Wią- 
zania żelazne w ostatnich czasach często zastępują w części lub w zupełności 
wiązania drewniane, co wpływa na powiększenie zakresu wiadomości konstru- 
ktora. О korzysci naukowego pod tym względem wykształcenia, przekonywają 
dawne budynki, w których napotykamy wiązania przedstawiające w częściach 
swoich wymiary, przechodzące te, jakie dla trwałości były konieczne. Nie 
mniejszego zapasu папкі wymaga także kousiruhcyja mostów, dróg, machin 
i okrętów. — Aonstrukcyją nazywają także wykreślenie, służące do rozwiąza= 
pia jakiego zagadnienia geomctrycziego. Koustrukcyją albo wykreśleniem ró- 
witania jest wyznaczenie punktów, należących do krzywej lnb powierzchni, 
którą równanie wyraza. 

Konstryścyją (z lacińskicego: constrictio od consti ingere kurczyć się, ście- 
śniać, zwężać). Koustryhcyją nazywamy zwężenie, lub w niższym ałbo wyż- 
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szym stopnia zamknięcie otworów przyrodzonych, za pomocą których skóra po- 
wierzchowna łączy się ze skórą wewnętrzną, zwaną pospolicie błoną szlnzową. 

Konstypacyje, ob. Fańrardzenie 

Konsłytuaata, ob. Ssłacodauwcceze Zyromaizene racczypospolitej Eyan- 
cuzkicj. 

Konsżytucyja, ob. Ustawa. 

Konstytucyja cywilna duchowieństwa we Franczi. Dnia 20 Siorp- 
nia 1789 r., zgromadzenie narodowe we Francyi wyznaczyło z łona swego 
komitet, tak nazwany kościelny, do ułożenia projektów prawa w przedmiotach 
dotyczących religii i duchowieństwa, a składający się z osób tak dachownych, 
jak świeckich.  Systemat nowosci przemógł w (ym komitecie. Od d. 29 Maja 
do 13 Lipca 1790 r. roztrzasano w zgromadzeniu nową konslytucyję ducho- 
wieństwa (Constitution civile du clergé de France), mieszczącą w sobie po- 
stanowienia przeciwne zasadom bijerarchii Kościoła i jego jedności. I tak, zno- 
siła ona dawne dyjecczyje i nakreślała nowe ich granice, bez uczestnictwa 
władzy Kościoła. Stanowiła, хе biskupi mają być wybierani przez zgroma= 
dzenie narodu i zaftwierdzani przez metropolitów, bez odnoszenia się do stolicy 
apostolskiej p9 instytacyję kanoniczną. Dyjecezyjami zarządzać ma rada du~ 
chowna, której bisknp bedzie tylko prezydentem. Proboszczów mianują wy- 
borcy świeccy, a (ака nomiuacyja dostateczną jest do prawnego wykonywania 
obowiązków. Nadio. wszyscy dachowni, biskupi, proboszczowie i inni, рэ- 
siadający beneficyja lub urzędy, obowiązani są wykonać przysięgę na utrzyma- 
nie konstytucyi uchwalonej, pod karą destylucyi, następującej sknikiem samej 
odmowy przysięgi. Papież Pius Vi dowiedziawszy się o pierwszych arlyku- 
łach, uchwalonych przez zgromadzenie narodowe, nakazał modlitwy pabliczne 
wRzymie i pisał do Ludwika ХУ1, wzywając aby nie zatwierdzał tych artyku- 
łów, które wtrącą naród w odszczepieństwo. Zarazem polecał arcybiskupom, 
aby w takimże duchu wpływałi na króla. Dnia 39 Października, (rzydziestu 
biskupów, deputowanych na zgromadzenie, podpisało pismo, które później 
wielkiego nabrało rozgłosn, pod tytułem: „Wykład zasad cywilnej konstylu= 
суі duchowieństwa” (Erposition de'prineipcs sur la соп» иол civile du 
clergé), ułożony w duchu zupeniie przeciwnym konstytucyi, przez ks. de Bois- 
gelin, агеуђізћпра Aix. Prawie wszyscy biskupi francuzcy, tudzież członko- 
wie ѕогроппу, przychylili się do tego aktu. Tymczasem zgromadzenie naro- 
dowe uchwalilo wszystkie artykuły i król zniewołony był sankcyję udzielić 
konstylucyi postanowionej dnia 24 Sierpnia 1790 r., tudzież przysiędze naka- 
zanej duchowieństwu, w następnych słowach: „Przysięgam utrzymywać wszel- 
kiemi siłami memi konstytucyję królestwa, uchwaloną przez zgromadzenie na- 
rodowe i zatwierdzoną przez króla.” Nadszedł dzień 4 Stycznia 1791 r., jako 
termin ostateczny do wykonania przysięgi. Wszyscy biskupi, w liczbie trzy- 
dziestu, a za ich przykładem nizsze duchowieństwo, wykonać jej nie chcieli. 
Znaczna liczba księży, którzy juž ją wykonali w dniach poprzedzających, teraz 
јд odwotali, twierdząc, że wniemali iż ją składają w rzeczach świeckich, nie 
zaś religijnych. Pośpieszono z wprowadzeniem w wykonanie prawa o przysię= 
dze w całóm królestwie: spotkało opór niemal powszechny. Jeden tylko arcy- 
biskup i trzej biskupi, a w ich liczbie Talleyrand-Perigord, biskup Autun, przy- 
szły słynny dv*plomatyk. przyjęli konstytucyje. W samym Paryżu и ośmiuset 
bsioży, 730 nie wykonało przysięgi, a ze czterdziestu kanoników, jeden tylko 
ją wykonał Wszyscy, którzy uchylili się od niej, byli więzieni, skazani na 
wygnanie, a wielu życiem przypłaciło swoję wytrwałość,  Konstylucyja atoli 
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stala się obowiaznjacą. Nowi biskupi i prohoszczowie, po wykonaniu przysię- 
gi, obejmowali zarząd dyjecezyj i рагай), pomimo zagrożenia przez papieża 
kanonami kościelnemi i suspensą, w breve z dnia 13 Kwietnia 1794 r. ,,Раг- 
tyja atoli ksicży przysięgłych, zwanych konstytucyjnymi, wspierana przez 
świeckich i rząd, oddawała pod wąfpliwość, lub zaprzeczała powagi rozporzą- 
dzeniom papiezkim, odwołując się do swobód Kościoła gallikańskiego i twier- 
dząc, że gdy pomienione breve nie zostały przyjęte przez władzę cywilną, 
chociażhy nawet były aulentyczne, nie mają Żadnej mocy i nie zobowiązują 
nikogo. Święcenia biskupów i kapłanów przysięgłych szły swoim torem i Ko- 
śeiół odszczepieńshi organizował się w całej Егапсуі. Zgromadzenie prawo- 
dawcze uchwaliło dnia 29 Listopada, że księża winni nie wykonania ,,przy- 
sięgi obywatelskiej” na konstytucyję, uważani będą za podejrzanych о buni 
i złe zamiary przeciw ojczyznie; pozbawieni pensyi i utrzymania i wysyłani 
do wskazanych sobie przez rząd miast na wygnanie lub więzienie, albo też na 
deportacyje. Gdy tę ostatnią karę postanowiła konwencyja dnia 26 Sierpnia, 
przeszło 50,000 ksicży poszło na wygnanie. Deportacyje ustaly z dniem 18 
Brumaira. Stronnictwo konstytucyjne trwało w odszczepieństwie, stawająe 
na przeszkodzie układom dotyczącym konkordatu; awoływano synody, a nawet 
sobór narodowy, otwarty d. 29 Czerwca, a zamknięty d. 16 Sierpnia, 1801 r., 
w miesiąc po podpisaniu konkordatn, zawartego między pierwszym konsulem 
a papieżem Pinsem VII. Pięćdziesiąt dziewięciu biskupów konstylucyjnych 
złożyło wtedy swój urząd. Wielu z nich, po odwołaniu swych błędów i pode 
daniu się stolicy apostolskiej, otrzymało godność biskupią. Duch wszakże 
konstylucyi przebijał się i w późniejszych Artykutach organicznych, z 1808 r., 
przeciwko którym wystąpił imieniem papiezkićm kardynał-lexat Caprara, w ode- 
zwie z dnia 18 Sicrpnia 1803 r. do Talleyranda, ex-biskapa, a naówezas mi- 
nistra spraw zewnętrznych. Artykuły (е w części zmodyfikowane zostaly de= 
kretem z d. 28 Luiego 1810 r. Kardynał de la Luzerne, biskup Langres, zbi- 
jal szczegółowo konstytacyję cywilną duchowieństwa, w piśmie: Imstruclion 
pastorate sur le Schisme. L. R. 

Konstytucyja trzeciego таја, ob. Ustawa rządowa trzeciego Маја 
1991 r. 

Konstytucyje. Wszystkie uchwały sejmu, pisane w języku polskim, 
począwszy w Voluminach Legum od tomu 2-90 ах do oslatniego, nazywały 
się konstytucyjami. Postanowienia w języku łacińskim w voluminie pier- 
wszym zwały się абат. Wlasciwie statutem zwano postanowienie 
króla z radą. Uchwały, do których wpływali posłowie ziemscy, nazywają 
się konstytucyjami (Volumina Legum. I, 536). w. D. 

Konstytncyje i kanony apostolskie. Pod tym tytułem w literaturze ko- 
ścielnej są dwa pisma apokryficzne, różne formą i treścią, ale zwykle zamie- 
szczane razem w dawnych rękopismach i w wydaniach późniejszych. Poka- 
zały się one po raz pierwszy w IV wieku. Ani jedne, ani drugie nie były 
utworem którego bądź z apostołów, lub też ich wszystkich razem, eo zaraz po 
ukazaniu się onych uznali Ojcowie Święci, którzy je przytaczali, lecz wyłą- 
ezali stanowczo z liczby ksiąg kanonicznych, chociaż je ezytano w niektórych 
zgromadzeniach wiernych, według świadectwa ś. Atanazego. Konstytucyje 
dzielą się na ośm ksiąg. Pierwsza księga w dziesięciu rozdziałach, zawiera 
pomysły moralne, przeznaczone dla wszystkich chrześcijan, przepisy dotyczą- 
ce czytania Pisma Świętego i zakaz czytania ksiąg pogańskich; druga opisuje 
przymioty i powinności biskupów, kapłanów i dyjakonów, oraz innych osób stanu 
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duchownego; trzecia mówi o wdowach i o ich postępowaniu, a dodatkowy 
o sakramentach Bierzmowania i Kapłaństwa; czwarta, o sierotach i uhogich 
w ogólności; piąta о męczennikach, o czci im należnej, o obchodzeniu dni 
świątecznych, о poście; szósta, wylicza herezyje, porównywa prawo mojże- 
szowe z chrystyjaniamem. W ogólności ta księga więcej jest dogmatyczną od 
poprzedzających. W siódmej i ósmej księgach zamknięte są przepisy i formu- 
ły liturgiczne. Księgi te prawdopodobnie są utworem trzech oddzielnych pi- 
sarzy; sześć pierwszych obejmujące podręczną kalechetykę, są dziełem różnóm 
od księgi siódmej i od ósmej, które oczywiście późniejszej są daty. daje się 
że wszystkie były ukladane na Wschodzie, a mianowicie w Syryi — Kanony 
apostołów noszą formę zwyczajnych kanonów uchwalanych na soborach i за 
nawet dosłownćm niektórych powtórzeniem. Dyjonizyjnsz Mały (Exiguus), 
pierwszy przetłómaczył je z greckiego na łaciński w liczbie 50, wraz ze zbio- 
rem prawdziwych kanonów greckich. Większa ich część ściąga się do ducho— 
wieństwa i karności kościelnej; a szezupła tylko liczba obejmuje przepisy do- 
tyczące wszystkich chrześcijan w ogólności. Kanony te nie były znane za 
obrębem właściwego Kościoła rzymskiego, gdyż żaden z pisarzy kościelnych 
w Gallii, Hiszpanii i Afryce nie mówi o nich. Nie miały one powagi w Ko- 
ściele wprzód, aż gdy dekret Gracyjana, w którym często są przytaczane, 
przyjęty został jako kodex powszechny prawa kościelnego. Są między niemi 
kanony, które nazwać można apostolskiemi, w tém rozumieniu, że ich treść 
znajduje się rzeczywiście w pismach apostołów, a mianowicie w listach $. Pa- 
wła; inne zbliżają się do czasów apostolskich, lub są w ogólności bardzo sta- 
rożylne. Ale wiele jest takich, które odnoszą się stanowczo do czasów soboru 
wicejskiego; inne są jeszcze późniejsze. Grecy przyznają wartość niostolską 
tym kanonom. Zebranie ich przypisywane Klemensowi, biskupowi Kościoła 
rzymskiego. Szczegóły o epoce w której były pisane i o ich źródłach, znaje 
dują się у пешіескібш dziele Dreya: Nowe badania о konstytucyjach i kano- 
nach apostolskich. L. R. 
Konstytncyje synodałne, ustanowicne prawa dla duchownych, czy na 
synodzie prowincyjonalnym, złożonym z dyjecezyjów pad własnym arcybisku= 
pem, czyli też na synodzie jednejże dyjecezyi od biskapa zgromadzonym. 
Konsul (Consu/, od consulere, radzić), tytuł najwyższego urzędnika w da- 
wnej rzeczypospolitej rzymskiej. W najdawniejszych czasach konsulowie na- 
zywali się pretorami (praetores, przełożeni). Urząd ich, zwany konsulatem 
(consulatus), zaprowadzony został po wygnaniu królów; pierwsi piastowali 
go r. 509 przed Chr. Łucyjusz Janijusz Brutus i Łucyjusz Tarkwinijusz Kol- 
Jatynus, po wystąpieniu którego wybranym został Publijusz Waleryjusz Publi- 
kola. Po zniesieniu decemwiratu, konsulat znów został przywrócony; ponie- 
waz zaś plebejusze domagali się w nim udziału, przeto dla nich ustanowiono 
r. 444 urząd konsularnych trybunów wojskowych (ob. Trybun), a senat roz- 
strzygał, czy wchodzić doń mieli ci ostatni, czy konsulowie, na których, tak 
samo jak przedtóm, wybierano tylko patrycyjnszów. MNakeniec r. 366 (rybuni 
ludu, Kajus Licynijusz Stola і Lucyjusz Sexcyjusz, przeprowadzili swój wnio- 
sek do prawa, zwanego lex Licinia, zeby odtąd wybór na trybunow konsular- 
nych był zaniechany, a jednym z konsulów żeby mógł być plebejusz. Naj- 
pierwszym z lego stanu konsulem był Sexeyjusz. Jeszcze za drugiej wojny 
punickiej pilnowano się ściśle rozdzialu dwóch posad konsulowskich między 
oba stany; dopiero w r. 172 po raz pierwszy, a potem bardzo często, wybie- 
rano obu konsulów z plebejaszów. Władza konsulów, zwana imperium, ғ, рое 
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czątku tem tylko się różniła od królewskiej, ze udzielano jej jedynie na prze- 
ciąg jednoroczny, po upływie którego można ich było pociągać do odpowie- 
dzialności; oraz że ją zawsze dwóch ой razu piastowało mężów, wzajemnio 
mogących się powstrzymać od nadużywania jej. Dwa razy tylko, w roku 68 
dla powodów religijnych, a w r. 52 na korzyść Pompejusza, wydarzało się, 
że przez pewną część roku jeden tylko był konsul. Juz Waleryjusz Publikola 
udzielił także plebejaszom prawo do prowokacyi (ob.), którą jednak skutecznie 
wykonywać mogli dopiero wtedy, kiedy plebejusze otrzymali reprezentantów 
w osobie trybunów, broniących ick przeciw niesprawiedliwościom konsulów; 
przeciw samowoli ubezpieczały także stale przepisy prawne Dwunastu tablic, 
а im więcej po nich zasada wszechwładztwa ludowego nabierała praktycznego 
znaczenia, im bardziej po ukończeniu sporu między stanami, senat występował 
jako władza doradcza, tem istotniejszymi konsułowie okazywali się urzędnika- 
mi ludu i senatu, od których czynnosci odłączono już w 433 r. najwyższy kie- 
runek skarbowości i nadzór obyczajów, skutkiem ustanowienia urzędu cenzo- 
rów (ob.), zaś w r. 365 przed Chr. najwyższy urząd sądowy powierzono рге- 
torom. Najwyższą atoli władzę wykonawczą zatrzymali konsulowie, а w wy- 
konaniu jej, w razach naglących uwalniani być mogli od wszelkiego ścieśnie- 
nia, za pośrednictwem znanego postanowienia senatu: Vźdennt consules, ne 
guid respublica detrimenti сарга (to jest: Niech się pilnują konsulowie, żeby 
rzeczpospolita uszczerbku nie poniosła). Dopóki konsulowie bawili w mieście, 
oni głównie mieli prawo zwoływania komicyjów (ob.) i senatu, oraz przewo- 
dniczenia obu tym zgromadzeniom; inni urzędnicy, z wyjątkiem trybunów lu- 
du, zoslawali pod nimi, równie z władzy, jak i z godności, tak i pretor tak- 
że uczcić nmiał konsulów przez powstawanie i pokłon. Główną ich czynno- 
ścią, z powodu ustawicznych wojen rzymskich, było dowództwo nad wojskiem, 
oraz pohór i uzbrojenie jego; wybór trybunów wojskowych dzielili oni od 
360 r. wespół z ludem. Kwestorowie, przydani im dla wojska płatnicy, ule- 
gali ich rozkazom. Dopiero pod konice rzeczypospolitej, około połowy I wie- 
ku, stało się prawidłem, że konsulawie przez cały rok swego urzędowania Zo- 
stawali w Rzymie, a po ukończenu takowego udawali się na prowineyję jako 
prokonsulowie (ob.). Konsulów wybierano na komicyjsch wedlug centuryi 
(comitia centurżata), pod przewodnictwem jednego % konsulów albo interrer'a 
(ob.), zwykle w Sierpniu każdego roku; wybieralnymi, wedlug późniejszega 
prawa, byli (аву tylko obywatele, którzy już ukończyli rok 43. Epoką обје 
cia urzędy, aż do którego nazywali się ( onsules designati (naznaczeni), była 
za drugiej wojny punickiej regularnie data 15 Marca, zaś od r. 153 pierwszy 
dzien Stycznia; poprzednio jeszcze czas ten był bardzo niepewny і ztąd głó- 
wnie pochodzi niestałość w chronologii rzymskiej, poniewaz Rzymianie liczyli 
swoje lata podlug konsulów, których imiona wpisane były do roczników (fasti 
consułares). Jeżeli konsul umarł podczas urzędowania, albo jeżeli zrzekł się 
urzędu, wybierano w jego miejsce nowego (consul suffectus, albo subrogałus). 
Skladając obowiązki d. 31 Grudnia, konsulowie prawność swego urzędowania 
poświadczali w obes ludu przysięga; potem wracali do stanu prywatnego, za- 
chowując tylko miano konsularów (consulares). Z pomiędzy insygnijów, 
obok krzesła kurulskiego i togi haftowanej (foya ргаеіегіа), głównóćm znamie- 
niem ich майлу był orszak dwunastu liktorów, noszących fasces (pęki rózeg), 
z których w obrębie milowym od miasta wyjmowano topory i które spuszezano 
przed gminą ludową; jeżeli obaj konsulowie razem byli w jednćm miejscu, 
wówczas koleją miesięczną jeden tylko miał prawo fasców. Za cesarzy kon- 
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sulat istniał ciągle i uchodził za najwyższą godność urzędową, jego czynności 
atoli ograniczały się na przewodnictwie senatu, na juryzdykeyi i odbywania 
igrzysk. Potem weszło w zwyczaj, 2е po konsułach mianowanych przez sc- 
nat, od których rok miał swą nazwę, następowali w tymże roku dwaj drudzy, 
mianowani przez cesarza; pierwszych nazywano ordinarii, drugich suffecti. 
Trwanie urzędowania nie było dla tego dluzsze jak sześcia-, niekiedy nawet 
dwu-miesięczne. Częstokroć cesarze udzielali także same tylko insygnija kon- 
sularne, z czego powstali później konsulowie tylułarni, czyli honorowi, drążko- 
wi. Po podziale państwa zwykle w każdej z oba stolic bywał jeden konsul; 
ostatnim na Wschodzie był r. 541 Bazylijnsz. — Dziś konsu/em nazywa się 
urzędnik dyplomatyczny, ustanowiony w obcym kraju przez rząd innego, celem 
udzielenia opieki swoim interesom handlowym i w ogóle poddanym. Pierwotnie 
konsulowie ci byli sędziami handlowymi, a konsulat (najdawniejszy istniał od 
1128 r. w Меѕѕупіс) trybunałem handlowym; wkrótce jednak otrzymali już 
obecne znaczenie. W miarę tego, czy się działalność konsulów rozciąga na 
przestrzeń większą lub mniejszą, urzednicy ci są albo generalnymi konsulami, 
dla całych krajów czy obszernych prowincyj; albo konsulami właściwymi; albo 
dla pojedyńczych placów handlowych wicekonsułami i agentami konsu!arnymi. 
Na konsulów wybierają się zwykle osiedli w obcym kraju poddani, najczęściej 
handlujący; dyplemalyczni jednak, jak np. generalni konsulowie angielski, 
francuzki, austryjacki i pruski w Warszawie, mają obok opieki handlowej czyn- 
ności takže wprost dyplomatyczne. Wszyscy zależą bezpośrednio od posła, 
nwierzytelnionego w stolicy i przy rządzie kraju, w którym urzędują Konsul 
chcący pełnić swoje obowiązki, potrzebuje na to zezwolenia rządu miejscowe- 
go, zwanego erekwatur (eceguatur). Oprócz zwykłych czynności obowią= 
zany on jest składać swojej władzy rapporta o stanie hanillu i przemysłu oko- 
licy, do której jest mianowany, oraz wizować paszporta swoich wspólpodda- 
nych, lub osób chcących się udawać do krajn, przez który został wysłanym. 
F. H. L. 

Konsularne monety (Nummi consulares), lak nazywają się wszystkie nu- 
miamata z czasu rzeezypospolitej rzymskiej, złote, srebrne i miedziane. Na- 
zwe tę noszą nie dla tego, ўе je wybijali konsulowie, lecz że zostały wybite 
w epoce, w której oni krajem rządzili. Niekiedy jednak niesłusznie odróżnia- 
ją się moncty konsularne i familijne, do pierwszych zaliczając te, które na 
stronie prawej mają głowę Romy, a na lewej Вісе, Kwadrygę it.d., рея wszel- 
kiego napisu: do familijnych zaś te wszystkie, które noszą nazwę familii lub 
jej członka. Do monet konsularnych należy As i wszystkie jego części. Głó- 
wnym typem miedzianych jest dziób okrętowy, głowa Janusa i t. p.; srebrnych 
głowa Romy i Biga, Kwadryga. Liczne monety wskazują wypadki history- 
czne, które tym sposobem objaśniają. Złote nie mają przewazżnego typu, ja- 
Кох w ogóle należą do osobliwości; ilość ich, w porównaniu z innemi, bardzo 
szczupła. W gabinetach numizmatycznych monety te porządkują się podług 
familij, do których należą, lubo tryb ten, z powodu nie zawsze wyraźnych 


nazwisk, dość niewygodny. — Konsularne medale nazywają się te, które wy- 
bito na cześć Bonapartego, Cambacćres'a i Lebrun'a, jako konsulów rzeczypo- 
spolitej Francuskiej. F. H. L. 


Konsulat we Francyi, ob. Franeyja (Mistoryja), Cambacćrćs, Lebrun, 
Napoleon. 

Konsultacyja, tak się nazywa narada przez dwóch lub kilku lekarzy 
odbyta, celon wyrzeczenia o stanie chorego i wytknięcia drogi dalszego le- 
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czenia. Konsultacyja zwykle odbywa się w mieszkania chorego, па jeg» 
zadanie Imb na życzenie zwykłego lekarza. Konsuliacyje odbywają się zwy- 
kle w obecności lekarzn ciągłe mającego staranie, a to z przyczyny, że ten 
ostatni najlepiej objaśnić może o biegu choroby i różnych okolicznościach, 
które ją poprzedziły. Sa nadto lekarze, którzy przez wzajemny ku sobie 
szacunek, pomijając nupnirujących interes wlasny, odmawiają swego udzia- 
łu w leczenia bez obecności lekarza, zwykle udzielającego swej rady. 
Konsumcyja (z łacińskiego: consum(io, zużycie), nazwa używana dawniej 
przez lekarzy i dzisiaj jeszcze w pospolitej mowie naprzemian z wyrażeniami: 
ryniszczenie (Tabes у. Tatescentia), suchoty (Phthisis), twyc'eńczenie (Ma- 
rasmus), wiąd (Atrophia), ostatni głównie w odniesieniu do pojedyńczej czę- 
sei ciała, oznacza w ogóle stan znamionujący się powołnem znikaniem sił i cia- 
la chorego. Wyniszczenie suche, bez znacznego pomnożenia wydzieleń 
z dróg powietrznych, Капа pokarmowego i moczowego narządu, bez ran, 
wrzodów і ropni, bywa następstwem niedostatecznego odżywiania organizmu 
(ustroju), аро z braku zdrowego pokarma i powietrza, lub ze zbytecznego 
zużycia sił, albo z powodu stwardnienia tkanki, jak to bywa często w pode- 
szłym wieku, w tak zwanóćm wycieńczeniu ze starości (Marasmus senilis), al- 
bo tež w skutek zniesienia wpływu nerwów przez porazenie, jak (o się zdarza 
w tak zwanóm niewłaściwie wyschnięciu szpiku pacierzoweąo (Tabes dorsa- 
lis). Jezeli znikanie sit i ciała połączone jest-z kaszlem, ж obfitą plwociną 
i tak zwana trawiacą gorączką (Febris hectica), wtedy zowią je po-policie su- 
chotami, łącząc w (ej nazwie zwykłe dwa jako najczęściej pojawiające się od- 
dzielne cierpienia pluc, mianowicie grużliec płucną (Tuóercufosis pulmonum), 
będącą wyrazem ogólnego, do skrolnt (zołzów) zbliżonego cierpienia, polega- 
јаса na wytwarzanin sie w płacach maferyi chorobliwej w kształcie ziarn 
albo gruzclek i długotrwale zapalenie oskrzeli (Hronchitis chronica}. Gdy 
wyniszczeniu, szczególnicj u małych dzieci, towarzyszy rozwolnienie (dyja- 
ryja) z powiększeniem brzucha i dającćm się czuć przez jego ściany stiward- 
nieniem gruczołów krezkowych, stan taki, będący właściwie gruźlicą, obja- 
wiającą się wtym razie wytwarzeniem materyi chorobliwej w gruczołach 
krezkowych, nazywają suchotami brzusznemi (Tabes mesenterica). Jeżeli 
przy wyniszczeniu ma miejsce przez dlugi czas trwające zbyt obfite wydzie- 
lanie moczu, wówczas mamy do czynienia ze stanem chorobliwym, zwanym 
moczówką (Diabetes), а w szczególności moczówką cukrową (Diabetes mel- 
litus, ob.), gdy w moczu znajduje sie cukier. Wyniszczenie dołączające się do 
rozległych ran ropiących, wrzodów, Inb do znaczniejszych nagromadzeń ropy 
w jakim normalnym, lub w skutek zboczenia powstałym przestworze ciała, jest 
wypadkiem nietylko zużycia przez chorobliwa sprawę potrzebnych do odży- 
wiania soków, ale głównie ropnicy (Гета), będącej ich zakażeniem, spo- 
wodowanóm nieznanym dotąd, do ropy przywiązanym pierwiastkiem. Pod 
wpływem tego zakażenia połączonego е gorączką, powstają zapalenia we- 
wnętrznych organów, mianowicie zrazikowe zapalenie płuc (Pneumonia lobu- 
łaris), objawiające się kaszlem z plwociną, jeżeli organizm nie jest jeszcze 
zbyt osłabiony. Dzisiejsza nauka lekarska nie poprzestająca na samych ze- 
wnętrznych objawach cierpienia, ale oznaczająca szczegółowo miejsce, naturę 
i przyczynę zboczenia, odrzucając, zwłaszcza symptomatyczne uosobienia 
(onfologije) cierpień, uważa wyniszczenie jako jeden z zewnętrznych obja- 
wów, wyżej wymienionych częstszych i wielu innych rzadziej wydarzających 
się zmian w organizmie człowieka. Leczenie zasadza się przedewszy stkićm 
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na usunięciu przyczyny cierpienia pierwiastkowego; należy więe wcześnie 
otwierać ropnie, a rany i wrzody utrzymywać czysto. Nie godzi się czekać, 
aż nastąpi zakażenie ogólne, ale w tym razie, jak w każdym innym przypad- 
ku wyniszczenia, potrzeba zawczasu przez odpowiedni pokarm, świeże ро- 
wietrze i lekarstwa wzmacniać cały organizm. aby tym sposobem przeszko- 
dzić wytworzeniu się jadowitej posoki, gdyż doświadczenie naucza, że z po- 
lepszeniem sie ogóluem chorego, polepsza się częściej i stan miejscowy, niż 
odwrotnie. Jako pokarm zaleca się wyniszczonemu choremu mleko, jaja, win- 
ną zupę, mięsne potrawy; przy kaszlu pobyt w świeżćm, ciepłćm, nieco wilgot- 
nem powietrzu i użycie środków uspokajających, jak morfiny.  Chinina zmniej- 
sza gorączkę i zapokiega upadkowi sik.  Zakaźna ogólna choroba wymaga od- 
powiednich sobie środków, jak np. choroba wenerycziła przetworów merkury- 
jalnych lub jodowych. S. S. 

Konsyderatka, kieszeń u sukień kobiecych. Przywiazywano ją za 
czasów Stanislawa Augusta na sznurówkach. Kunsyderatki noszono zwykle 
pod spódnicami, na które wdziewano snknie: rozpór z boku, łatwo do nich dawał 
przystęp. Kobiety w nich chowały drobiazgi niezbędne do podręcznego 
użycia. 

Konsygnacyją, wyraz nżywany w handlu, rodzaj celuły towarowej, któ- 
rą wysyłający lub odbierający może znegocyjować, to jest sprzedać, albo za- 
ciągnąć na nia pożyczkę, tak jak gdyby interesu tego dopełniał na sam towar. 

Eonsysiencyja: 1) gęstość, miąższość, spojność między częściami rzeczy. 
„Ziemia urodzajua (pisze Kluk) powinna mieć dobrą konsystencyję: nie 
powinna być tęga, twarda, lecz ani zbytnie rzadka. 2) Miejsce, gdzie ma- 
ją leże wejsha, np. pułki jazdy, artylleryi czy piechoty mają w (бш a tém miejscu 
swoją konsystencyję. 

Konsystorz. Nazwa konsystorz, consistorium, oznaczająca miejsce ze- 
brania i samo zasiadanie, obradowanie, kollegijam doradczego, rady wyższej, 
napotyka się już pod cesarzami rzymskimi, którzy w: sprawach ważnych dla 
kraju, naradzali się z mężami wybranymi z pomiędzy najdoświadczeńszych 
w cesarstwie (consżsłores, comites, consistoriales), W Kościele chrześcijań- 
skim używano najprzód tego wyrazu na oznaczenie miejsca, gdzie się zbierali 
kapłani jako radcy biskapa; polem zastosowano go do samegaź zebrania, na 
kióróm pasterz dyjzcczyi naradzał się z dyguitarzami swojego Kościoła w spra- 
wach większej wagi. Zawsze więc, pod względem istoty rzeczy, były w Ko- 
ściele katolickim konsystorze papiezkie, arcybiskupie i biskupie, to jest kolle- 
gija albo senaty, które składały radę papieża, arcybiskupa i biskupa; lecz co 
się tyczy ich formy i organizacyi teraźniejszej, konzystorze otrzymały je 
w następstwie dokładniejszego rozwoju kolłegijów kardynalskich i kapitul. 
Konsystorz papiezki składa kołlegijam kardynałów, mające na czele papicza; 
bywa tajny czyli zwyczajny i publiczny (ob. Hardynalskie kongregacyje 
i kardynatstwo)j.  Konsystorze arcybiskupie i biskupie uformowały sie w na- 
stępstwie wikaryjatów generalnych i urzędu oficyjałów. Obecnie w konsysto- 
rzu, w każdej dyjecezyi, prezyduje wyznaczony przez biskupa oficyjał, który 
zwyczajnie ma jednego lub dwóch pomocników, zwanych surrovatami, oraz in- 
nych członków do pomocy, tudzież sekretarza, z którymi składa konsystorz, 
stanowiący sąd bishupi w rzeczach, które się prawem rozstrzygaja, przyjmaje 
pozwy i skargi. roztrząsa wytoczone przed niego sprawy, rozpatruje dowody 
stron przeciwnych i zeznania świadków, stosuje prawa, wyrokuje w Sprawach 
dotyczących małżeństwa і pisze dekreta, Zeby zaś Konsystorz władzy swoje. 
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nie przekroczył, nie może w to się mięszać, co biskup wyraźnie sobie same- 
mu zostawił We Hrancyi wyraz konsystorz nie jest używany na oznaczenie 
rady i sądu biskupiego; zachowal tylko pierwofne znaczenie w zastosowaniu 
бо kongregacyi kardynałów. Przeciwnie zaś rady duchowne Kościoła prore- 
stanckiego, tudzież Izraelitów we Francyi, zwane są konsystorzami. Ё. R. 
Konsystorze ewangelickie w królestwie Polskićm. Ukazem cesarsko-kró- 
iewskim z d. 8 (29 Lulego) 1849 r, połączony konsystorz wyznań ewanoc 
lickich, augsburęshiego i reformowanego, istniejący do owego czasu w War- 
szawie, rozdzielony zastał na dwa, a mianowicie: 1) Konsystorz cewangelicko- 
augsburgski, zawiadnjący wszelkiemi interessami Kościoła i szkół wyznawców 
ewangclicko-augzburgskich, oraz sprawami hernhutów czyli braci Morawczy- 
ków i menonistów w królestwie zamieszkałych. 2) Konsystorz ewanyelicko- 
reformowany, dla załatwienia interesów bieżących wyznaweów tego Kościoła, 
którego główny zarząd powierzony jest synodowi cwanyelicko-retormowane- 
mu, zbierającemu się raz do roku. Według ustaw dla obu tych Kościołów, 
zatwierdzonych pod powyzszą datą, wszystkie рагайје ewangelicko-augsburg= 
skie w królestwie Polskićm zostają pod zarządem konsystorza cwangelicko— 
augsburgskicgo. Konsystorz składa się: z prezesa świeckiego i duchownego 
wiceprezesa, którym jest zawsze superintendent generalny, oraz z dwóch 
członków świeckich i dwóch duchownych. Prezesa mianuje monarcha, człon- 
ków zaś n»micstnik króiestwa. Do składu sądu konsystorskiego należy pro- 
karator sądu apellacyjnego. Do atryhucyj konsystorza należy: nadzór, iżby 
słowo Boże, umieszczone w Piśmie Świętem i wyjaśnione księgami symbolicz- 
nemi Kościoła ewangielicko-angsburgskiego, w całej swej czystości utrzyma- 
nem było, niemniej, ażeby służba Boża, udzielanie Sakramentów i wszelkie 
inne czynności religijne, stosownie do przepisów kościelnych wykonywane 
były. Nadzór (ak nad wykonywaniem obowiązków, јак w ogólności nad po- 
stępowaniem i prowadzeniem się duchowieństwa, kandydatów do stanu ducho- 
wnego i stypendystów do tegoż stanu kosztem rządu kształcących się. Strze= 
żenie i obrona praw Kościoła, duchowieństwa i słażby kościelnej, oraz wsta- 
wianie się za nim do wyższych władz. Przegląd pism kościelnych, dogmaty- 
eznych, homiletycznych, oraz wszelkich innych ewangelickich, treści ducho- 
уле), stosownie do wydanej ustawy о cenzurze. Czuwanie nad tém, iżby pod 
zadnym względem nie mialy miejsca zgromadzenia, w cela odbywania modlitw 
i nabożeństw prywatnych i pokątnych. Wydawanie zezwoleń na ochrzezenie 
izraelilów, malometanów i pogan, oraz czuwanie nad przyjmowaniem człon- 
ków przechodzących do Kościoła ewangelicko-augsburgskiego z innych wy- 
znań chrześcijańskich; roznmie się, Ze zabronionem jest przyjmować do tego 
Kościoła wyznawców Kościoła prawosławnego. Przechodzący i nowo-och- 
rzczeni, w pierwszych 10 latach піс mogą być mianowani członkami konsy- 
storza lab kollegijnm kościelnego. Do konsystorza (акле należy examinowa- 
nie kandydatów w celu upoważnienia ich do miewania kazań i uznania ich 
zdęlnymi do wykonywania obowiązków pastora: zarządzanie ordynacyi iin- 
stalłacyj duchownych; rozpoznawanie i decydowanie zaniesionych skarg na su- 
perintendentów i na superintendenta generalnego; przestrzeganie, iżby ducho- 
wni nie byli oddawani pod sąd kryminalny, aż za poprzednióm wydaniem decy- 
ayi kwalilikacyjnej przez konsystorz, iżby nie byli sądzeni, jak tylko w obecno- 
ści delegowanego w (уш ce'u przez konsystorza duchownego i t. d. Konsystorz 
zostaje pod zwierzchniciwem komissyi rządowej spraw wewnętrznych i dacho— 
wnych we wszystkich przedmiolach administracyjnych; w przedmiotach zaś 
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sądowych, wydaje wyroki w pierwszej i ostatniej instancyi. Konsystorz ma 
przynajmniej jedno posiedzenie w tygodniu. Sprawy o nieważność małżeństwa, 
zawartego pomiędzy osobami wyznania ewangelicko-augsburgskiego, tudzież 
o rozwiązanie onego, rozpoznawane będą wyłacznie przez konsystorz w pierw- 
szej i ostatniej instaneyi: przy sądzenia tych spraw konsystorz stosuje się do 
prawa o małżeństwie z dnia 46 Marca 1836 r. Szkoły ewangelicko-anosbarg= 
skie i nauczyciele tychże, pod wzgledem religijnym, zostają pod zwierzchnim 
nadzorem konsystorza. Konsystorz Kościoła ewangelicko-reformowancgo ma 
skład taki jak konsystorza ewangelicko-augsburgski, z lą różnicą, że zamiast 
dwóch czlonków duchownych, tylko jednego i że zwierzchnią władzę nad 
konsystorzem ima synod (ob.), złożony л osób świeckich i duchownych texo 
wyznania. Oprócz zalatwiania biczących interessów, konsystorz wyłącznie 
i ostatecznie rozpoznaje sprawy o nieważność, tudzież rozwiązanie małżeń- 
stwa. Prokurator królewski przy sądzie apellacyjnym, z urzędu swego pełni 
obowiązki prokuratora sądu konsystorskicgo ewangelicko - reformowanego. 
Ustawy dotyczące zarządu spraw obu tych wyznań ewangelickich, znajdują się 
w tomie 42 Dziennika praw 'r. 1849). Postanowienie rady administracyjnej 
z dnia 17 (29) Stycznia 1861 r., przepisalo organizacyję sada konsystorskic- 
go ewangelicko-reformowanego, w sprawach głównie rozwodowych (Dziennik 
praw, 1861, tom 58. Wszelka instrukcyja w sprawach przed sąd konsystor- 
ski wyniesicnych, odbywa się za pośrednictwem obrońców, których konzystorz 
mianuje z liczby obrońców przy IX departamencie rządzącego senatu, lub przy 
sądzie apellucyjnym urzędujących. Obowiazhi pisarza sądu konsystorskicyo 
ewangelicko-reformowanego, pełni pisarz sądu konsystorskiego ewangelicko- 
augsburęskiego. Postanowienie rady administracyjnej pod powyższą datą, to 
jest 11%, Stycznia 186% roku, przepisało organizacyję sąda Kkonsystorshiego 
ewanęelicko-angsburgskiego (Dziennik praw, 1861, tom 59), zupełnie jedno= 
brzmiącą z organizacyją takiegoż sądu ewangelicko- reformowanego. 
Konterfekt, Konterfet, m francuzkiego, przerysowanie, odmalowanie przed- 
miotu czy osoby z wizerunku, lub z żywej postaci, słowem obraz przemalo- 
wany lub wyrysowany z drugiego. Wyraz ten pospolity (ак w mowie nst- 
nej jak w piśmie w dawnej polszczyznie, oznaczał tak obraz, jak parówna= 
nie odpowiedniego przedmiotu, czy podobnego oblicza albo osoby. W tej 
myśli mówi Grochowski, oplakująe stratę zaenej matrony polskiej: „Stracili- 
ście nie panią, ale konterfekt żywy wszystkich cnót.” Niesiecki pisze: „By- 
ły kiedyś konterfeklty dawnych Konarskich w Fopolnie, jak Michała malo- 
wany w habicie niemieckim охагпо? (i. 1). Volumina Legum pod tym 
wyrazem rozumieją sprowadzane z zagranicy przedmioty i sprzęty Ж malo- 
waniem: „„Płacić maja od galonów, rzeczy hafiowanych, konterfektów, szka- 
ар? (IV, 80). К. WA. ТУ. 
Eontrabanda (Contrebande), towar nicprawnie wprowadzony do kraju, 
lub z niego wyprowadzony. Kontrabanda jest dwoista: wojenna i handlowa. 
Слёт jest pierwsza, to ustanawiają traktaty między mocarstwami, nie ZAWO 
jednak z sobą zgodne. Јах niektóre rzeczypospolite włoskie zabraniały swoim 
poddanym dowozić broni dla nieprzyjaciela (contra banum, ztąd nazwa); pó- 
źniej zakaz ten dotyczył także państw neutralnych, wolno było jednak dowozić 
mu żywność, pieniądze i t. d. Dopiero w nowszych czasach kontrabandzie 
wojennej dano nierównie obszerniejsze znaczenie, jakoż np. w r. 1794 Anglija 
i Rossyja nie chciały pozwolić neutralnym wywozić zboża do Егапсуі. Со do 
kontrabandy handlowej, kazdy rząd sam bliżej takową oznacza, trzymając się 
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zwykle zasady, zeby nie pozwalać przywozu tego, со kraj sam produkuje. — 
Trudniący się przewozem konirabandy nazywa się kontrabandzistą, u nas wła-- 
ściwiej (od przemycania) przemytnikiem. F.H. L. 

Kontrabas, instrument muzyczny, inaczej Kwartcioło (po włosku: Con- 
tra- Basso albo Viotona) zwany, największy ze smyczkowych czyli rzniętych, 
zwykle о czterech strunach, kwartami wystrojonych i brzmiących oktawą 
nizej niz się nań pisze (w kluczu basowym). Jego skała rozciąga się od 
kontra-E' (w pismie od F wielkiego) i sięga dwie oktawy i więcej. 
Trzechstirunowy kontrabas włoski nastrojony jest do A, G, D; pięciostrunowy 
tak zwany tercyjowy, do F, А, d. fis, a. Najwygodniejszym jednak jest 
czterositrunowy wyżej wspomniany. Ze Копігаћаѕ, jako nie łatwo się nagina- 
jący do użycia, kosztował więcej zachodu niź inne mniejsze smyczkowe in- 
stramenta. łatwo się domyślić z tego, ze niejaki Bachmann zaprowadził 
(r. 1792) śruby do tem łatwiejszego nastrajania olbrzyma tego orkiestrowe- 
go. Pelny, ołęboki i mocny ton kontrabasu powodem jest, ze obejść się bez 
niego niepodobna prawie, w większej szczególniej orkiestrze. Bez niego 
cała muzyka zdawałaby się ша i bezsilna; on to przykłada się do zapelnic- 
nia swym rozgłosem powietrza, on podnosi polęgę głosu fundamentalnego 
i dodaje тп ważności kiórejby żadnym innym sposobem osiągnąć nie można, 
było. Najwyższe tony (e lub у) rzadko się używają; z powodu trudności 
w ich wydobyciu, solowi wirtuozi zachowali je dla sicbie. Boi nad tym 
upornym instrumentem sztnka wirtuozów tryjumfowała; nawet dobrym kon- 
trabasistą orkiestrowym lub kwintetowym niebyle grajek być dziś może 
bo nie samo tylko wyrębywanie basu і rytmu bywa zadaniem kontrabasu. 
Montclair wprowadził go pierwszy do orkiestry królewskiej w Paryżu. 
Potężny sprawiały te narzędzia efekt w scenie piekielnej Glucka: Orfeuszu, 
niemniej jak później w grzmołach i burzy sielskiej symfonii Beethowena. 
Z pomiędzy artystów odznaczających się grą na tym instrumencie, celują: 
Bottesini, Dragonetti, Hrabie (prof. przy konserw. muz. w Pradze). Szkoły 
nań napisali: Królich. Hause. Wyrabianiem zaś odznaczyli się: Stauffer 
(w Wiedniu), Baner. Rugieri (dwóch) we Włoszech. W Polsce znany 
był zrazu pod nazwą kwarlwioli później basu; lud prosty zowie go niekiedy 
zartobliwie gruhą Maryną. 

Koniradans, ob. Kontredans. 

Kontradmirał, ob. Admira2. 

Kontradykcyja, ob. Sprzeczność. 

Kontraextensija (z łacińskiego: confra, przeciw i extensio, wyciąganie), 
przeciw-naciągnienie, jest jednym ze trzech momentów wskazanych przy opa- 
trzeniu i nastawianiu złamań; zalezy na zastosowaniu sily w przeciwnym naciąg- 
gnieniu działającej kieranka, aby całego ciała nie pociągnąć ku sobie. Ku 
temu, jeźcli ręce pomocników nie wystarczają, nżywiają ręcznika, prze- 
ścieradła, pasów, słowem rozmaitych środków, stosownie de okoliczności, 

Dr. A. Prz. 

Kontrafagot, instrament muzyczny, ob. Fagot. 

Kontragarda (Contregarde, Contreface), tak w fortyfikacyi nazywa się 
przedwał, mający ubezpieczyć od bezpośrednich strzałów oba тошу bulwarku 
czyli raweliny. Koniragarda składa się z dwóch frontów (faces), tworzących 
kąt ostry, równoległych do frontów bulwarku i oddzielonych od nich wązkim 
rowem. Szczyt (erle) koniragardy, żeby nie przeszkadzała obronie leżących 
za nią fortyGkacyj, jest o blisko 3 stopy niższy od szczytu fortyfikacyi mającej 


400 Kontragarda — Kontrapunkt 


się obronić. Dla utrudnienia nieprzyjacielowi po zdobyciu kontragardy zaloże- 
nia bateryi na takowej, należy przejście na jej wale zrobić tak wązkie, żeby na 
taką bateryję miejsca nie było, a rów między raweliną a koniragardą winien 
być tak wązki, zeby я tej os'alniej nie олла osirzeliwać podnóża mara. 
FH L 

Monirakcyja (z łacińskiego: contrahere, ściągać), tak w grammatyce na- 
zywa się ściągnięcie dwóch zgłosek w jednę, przez wyrzucenie najczęściej 
samogłoski, albo zebranie dwóch samogłosek w jeden dyfiong. Е. Н. L. 

Xonirakt, Contractus, znaczy umowę, w celu zobowiązania się do dania, 
uczynienia lub nieczynienia czegoś, zawarią. Tego wyrazu używano i w pra- 
wie dawnćm pałskićm, ale właściwie odnoszono to do umów słownie lub w pi- 
śmie prywalnćm ułożonych; jeżeli bowiem umowa była w sądzie spisana, 
nazywała się instrykują, zapisem, później tranzakcyją. О dobra ziemskie 
kontrakt słowny nie miał znaezenia (Vol. Legum, LI, p. 947). D. W. 

Hontraktura (z łacińskiego: contrakere, ściągać). Wyraz użyty najprzód 
przez Witrawijusza w architekturze, na oznaczenie zmniejszania się średnicy 
kołamn od podstawy ku końcowi górnemu. W medycynie kontrakturą na- 
zywają chorobę albo raczej następstwa rozmailych chorób, jakiemi sq: reuma- 
tyzmy, neuralgije, konwulsyje, syfilis. Kontraklura jest stałem zdrętwie- 
niem spowodowanóm atrofiją mięśni zginających, które opierają się do pewne- 
go stopnia działaniu mięśni wyprostowujących rozmaite części ciała. Mięśnie te 
wychudłe przedstawiają się w postaci sznurków twardych, podnoszących skórę. 
Osoby dotknięte tą niemocą, skazane na przebywanie nieruchomo w łóżku, są 
wysławione na tworzenie się ran w miejscach, na które ciśnie ciężar calego 
ciała. Ашорѕіја trupów przekonała, że mięśnie dotknięte alrofiją w mniej- 
szym lub większym stopniu straciły właściwą snbie budowę i przekształci= 
ły się we włokna ścięgnowe. Leczenie kontraktary zależy od rodzaju choroby, 
która ją poprzedziła i od czasu, który upłynął do jej rozwinięcia się. W ogól- 
позе], obok lekarstw przeciwko chorobie poprzedzającej kontrakinrę zada- 
wanych i zachowania warunków higienicznych, zalecają kilkakrotne w cią- 
gu dnia wyciąganie mechaniczne części zajętych, kąpiele letnie, łaźnie, i t. p. 

Kontralt, głos niski kobiecy, ob. Alt i Głos w muzyce. Dodamy tu tylko, 
że do najznakomitszych kontrallysiek należały: Pasta, Malibran, Ronzi, B-am- 
billa, Albonii t. d. U nas w Warszawie odznaczyła się pani Leśkiewicz 
(z domu Turowska). 

Kontraprosze (Contre-approches), wyprowadzone zwykle w ciągu jednej 
nocy fortyfikacyje oblężonych, przeciw aproszom (ob.) oblegających, mające na 
celu zniszezenie lub opanowanie kommanikacyj tych ostatnich. Е. H. L. 

Kontrapunkt. W czasach, gdy muzyka kilkogłosowa (ob. Głos w muzy- 
се), od dwugłosowej począwszy, w użycie wchodzić zaczęła, głos nowy, 
różny od pierwotnego, a towarzyszący mu, nazwano kontrapunktem (pun= 
clum contra punctum), niby natę łab nuty przeciw nucie lub nulom stawia- 
ne. Kontrapunkt improwizowany istniał przed napisanym i zwał się Dis- 
canlus. W co zamieniała muzykę dowolna śpiewaków improwizacyja, wnieść 
można ze zdania papieża Jana ХХИ, który już w r. 4322 wyrzucał im nie- 
znajomość tonacyj, rozpustne nieposzanowanie melody) Antyfonarza Inb Gradn- 
ała i wyraźnie zakazał tego sposobu, wyjąwszy na dni świąteczne, na które 
śpiewacy przygotować się stosownie mieli, spisując sobie swój dyszkant czy- 
li kontrapunktując go. Nazwa kontrapunktu została techniczną, zyskując 
coraz przes'ronniejsze znaczenie. Pierwsze ślady pisanego widne są w dzie- 
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łach Adama de la Hale w XII wieku. Pradziwie sztuczną postać nadała mu 
dopiero szkoła niderlandzka, która się jednak w czysto rozumową łamigłówkę 
przerodziła. Dzieli się kontrapunkt na pojedyńczy, w którym dwa lub więcej 
głosów zyskuje wydatną dla siebie dragę. Kontrapunkt podwójny tem się 
od poprzedniego różni, ze dwa głosy istotne tak są ułożone, że miejsca swe 
zamienić mogą, t.j. niższy stać się wyższym, a dawniejszy wyższy spaść 
na nizszy, co się nazywa, jak w harmonii, przewróceniem Jak w harmo- 
nii, fak i w kontrapunkcie, przewrócenie to bez zmiany treści głosów, przed- 
stawia sic jakby cos nowego mówiące. Odległości bowiem zmieniają się w ten 
sposób, że со było sekundą, tercyją it. d., staje się septymą sextą it. d., co na- 
8, 7, б, 5, 4, 3,2, 1. 
ZO АЫ О ү. 
Takie przeniesienie jednego głosu do innej oktawy, daje колра ро- 
dwójny w oktawie. Przeniesienie go wyżej do попу, decymy, undecymy 
it. а. aż do ѕеріуту o dwie oktawy wyższej, daje siedm różnych gatun- 
ków podwójnego kontrapunktu, z których tylko kontrapunkt oktawy jest w uży- 
ciu, а czasem decymy i duodecymy, jako łatwiejsze. Do innych tyle trze- 
ha ostrożności i rachunku, że to musi niemal zabić swobodę artystyczną i tak 
dobrze jak na nic się nie zdało. Kontrapunkty: potrójny, poczwórny i t. d., da- 
ja trzy. cztery i t. d. głosy tak ułożone, że jedne drugich miejsce zająć mogą. 
Gdy się pomyśli, ze trzy głosy różnie umieszczone, sześć dają sposobów 
przedstawiania myśli muzycznej, a cztery głosy dają ich aż dwadzieścia 
cztery, nie licząc już co kontrapunkt podwójny dla siebie wybrać z nich 
może, łatwo pojąć, jak bogactwo muzyczne niesłychanie się mnoży. Cóż do- 
piero mówić o zastosowauiu głosów w przewróceniu o dziewięć, dziesięć i Ё. d. 
stopni! Bo jak kontrapunkt podwójny, tak też i potrójny, poczwórny it. d. 
siedm różnych mogą mieć gatunków. Zaiste nikt w jednej kompozycyi 
nie zechce tak różnostronnie mysli tej samej pokazywać 5; dowodem to jest 
tylko, że nauka idzie w pomoc wyobraźni i dozwala jej w swych zasobach 
szukać odświeżenia. Prócz tego kontrapunkt uczy łamać się z trudnościa- 
mi, mnóstwo pokazuje kombhinacyj, a przy łatwiejszćm nawet zadaniu daje 
obfitość, powagę i głębokość, których daremnie przywołują ci, co wzgardzili 
nauką i pracy się ulękli, a jednak za kompozytorów chcą uchodzić. Nauka 
kontrapunktu stanowiła kiedyś i samej kompoxycyi (0b.) naukę; dziś pomocni- 
czym jest jej środkiem. Toteż dziś pozbyto się już mnóstwa sztuczności 
ж kontrapunktu wynikłych, jak np. kontrapunktu odwrotnego, w którym głosy 
się przedrzeźniają w kierunkach sprzecznych (np. gdy jeden idzie tercyją wy- 
żej, to dragi o tyleż niżej) it. p Głosom kontrapunktującym dodać mozna inne, 
przygrywające tylko, co przecież liczby głosów istotnych nie zmienia, ale twa- 
rzy niejako zbiorowisko, z którego głosy kontrapunktujące mogą wyskoczyć 
Јар wpłynąć do niego. Kontrapunkt uwiecznił się w sztuce kilkoma sposobami 
formułowania mysli i rozwijania ich. Ta należa: Naśladowanie (Imitatio) czyli po- 
wfarzanie jednego pomysłu to wyżej to niżej, w części lub skróceniu, bez zmian 
lub z lekką przemianą, w tym samym głosie lub innych. Kształtowanie ( Figu- 
ratio) do każdej nuiy głównej dodaje inne, z których tworzy pewne figury 
brzmienne. Kształtowanie może się rozwijać w jednym lub kilku głosach 
i to równocześnie, a w każdym inną figurą się urozmaicaś. Pierwszy sposób: 
Naśladowanie, wysiępuje głównie w formach znakomitszych polifonicznych, 
jak fuga (ob. ) i kanon (ob.), а nawet prawie wyłącznie je układa. Poró- 
wnaj Sikorskiego: Dorecznik muzyczny, str. 191. Pisali o kontrapunkcie 
26 
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Marpurg, Kirfberger, Reicha, Albrechtsberger, a w ostalnich czasach Swo- 
boda, André, Marx i Faupimann. 

Kontrast, ob. Antyteza i Sprzecznosć. 

Kontrawencyjąa, w ogólności oznacza działanie przeciw prawu, w szcze” 
gólności teraz nazywamy nieużycie papieru stiemplowego do aktów przepi- 
sanego. Nieużycie papieru sięplowego pociąga za sobą karę zwaną kontra- 
weneyjną, w papierze stomplowanym niścić się miang; sam akt, sama umowa, acz 
nie na stęplowanym papierze napisana, nic па wazności nie traci. Koustytucyja 
wszakże z r. 1775 dokumentom nie па steplowanym papierze spisanym, znacze- 
nia odmawiała. „,Stanowiemy (słowa konstylucyi), aby Zaden dokument na 
papierze niepiętnowanym zapisany, Żadnego waloru, w żadnym sądzie nie 
miał i przyjęty nie руі” (Volum. Legum. УШ p. 146). W. D. 

Kontredans, po franc:: Contre-danse, oznacza w ogóle taniec, którego figu- 
ry kolejno tancerzy ku sobie ściągają, to znów oddalają, to z sobą łączą, to dzielą. 
Такісші są tez i anglez, ekossceza (szot), kadryl. Dziś jednak rozunieją pod 
tą nazwą, francuzką tańca tego formę, która dlatego niekiedy i (a Française mia- 
nowaną bywa. Kontredans tańczy zwykłe cztery, sześć, ośm lub więcej раг 
osób na sposób kadryla (ob.). Mnogość figur, nadających lańcowi wiele ruchu 
i rozmaitości, jest rozdzielona na sześć głównych części (parties ), szczegółowe 
noszących nazwy: Pantalon, Kite, Pastowrelle, Poule, Trenis, Finale, które 
raz idą w takcie 2/1, (а znowu takcie ©. Figury bywają niekiedy wywo- 
ływane czy komenderowane wśród tańca, przez ludzi najświadomszych ich 
połączenia, lub (jak to osobliwie we Francyi miewa miejsce) przez tanc- 
mistrza z пай orkiestry, albo iunego wywyższonego miejsca sali balowej. 
Ruchy tańca są żywe. W wykonaniu kotrendans uważa się za lekki i nie 
nużący, choć zdolny w wysokim stopuiu okazać zręczność i wdzięk tancerza. 
Kroki (pas) jego są raczej posuwiste, niż skaczące; wykonywanie ich niedba- 
łe, idące, czyli szlifowane zwolna, jak to dzisiaj jest w modzie, nie odpowiada 
bynajmniej wesołemu, zalotnemu zaczepnemu i rycerskiemu tańca charakte- 
rowi. Charakter ten wszakże wyrobił się zapewne dopiero we Francyi 
(a mianowicie w Paryżu), po wprowadzeniu go tamże і do Niderlandów 
z Anglii. Bo і nazwa Conlre-danseć ultworzyta się z angielskiej Country-dan- 
ce, której właściwości rozlicznie poprzerabiane, starali się balelmistrze fran- 
cuzcy XVIII wieku dopasować według smaku fraucuzkiego do angleza, 
który dzis jedynie teatralnym służy deskom.  Koniredans, który Rameau 
wpłólł r. 1745 do baletu: Les fêtes de Polymnie, ogólnemu odpowiadając 
Paryżan smakowi, naśladowany po salonach, stał się wnet popularnym i po 
tanecznych prostego ludu izbach. Ztamtąd powędrował do Niemiec, Polski 
it.d., gdzie po dziś dzień należy do zajulubieńszych tańców trwarzyskich 
po miastach i dawno już wyragował z sal balowych powazuego menueta. 
Wszakże co do wyboru, urządzenia i rozciągłości pojedyńczych figur i części, 
zachodzą we wszystkich niemal większych miastach pewne różnice. Naj- 
świeższą kontredansa odmianę stanowi od kilku lat tańczony Lancier, Nie- 
wielkie ciała wysilenie, jakiego taniec ten wymaga, obok zajęcia jednoczesnego 
i zabawy wielu osób na raz, niemało się do upowszechnienia jego przy- 
ezyniły. 

Kontreskarpa (Contr-escarpe), zewnętrzny brzeg rowu przy fortyfika- 
суі, zwykle dła utrudzenia nieprzyjacielowi, stromy i pokryty palissadami, 
albo cały murowany. W ostatnim razie w murze tym pomieszczone są strzel- 
nice dla ręcznej broni. F. B. L. 
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Komirmarsz (Сопігетагсће), tak nazywa się cewolucyja, za pomocą 
Моге) oddział wyruszywszy na prawo, ma swój odmarsz skierować na lewo, 
¿lbo odwrolnie, lub (64 za pomocą której oddział przybiera front przeciwny, 
lecz pierwszy szereg zostaje па swojem miejscu. F. H. L. 

Kontr-miny (Сөште-тіпе), są to rowy podziemne, które oblęzony wy- 
prowadza oil kontreskarpy w pole, dla wyszukiwania min ohlegającego. Mi- 
ny takie przygotowują się juž w czasie pokoju, za pomocą murowanych gale- 
ryj wzdłuż kontreskurpy, z których później, w razie potrzeby, wyprowadza- 
ją się hoczne korytarze. F. Н. L. 

Kontrola, wła ciwie podwójny regestr wszelakich papierów, utrzymywany 
we wszystkich władzach urzędowych, dla porządku słuzby i bzzpieczeństwa, 
oraz podwójny rachunek i kontr-rachanck, prowadzony przez drugiego rach- 
mistrza, kontrolera.—HKontrolą nazywa się także władza nadzorująca, a w naj- 
obszernicjszćm znaczeniu każdy nadzór. Рэ. H. L. 

Kentrowers, spór o granicę, czy części pól jakich, czy tež lasu, ztąd pro- 
ces kontrowersyjny, to jest proces o przyznanie zakwestyjonowanej części ро! 
lab lasów, jeduej z prawujacych się stron. 

Ecntrybucyja (х łacińskiego: contributio, od cum, z i tribuere, dawać, 
przykładać się), wspólny podatek wojenny, nałożony częstokroć przez nieprzy- 
jaciela na zdobyte miasto. 

Kontrym (Kazimierz , urodzony na Litwie około r. 1772, za młodu służył 
wojskowo, r. 1794 jako prosty żołnierz artylieryi. Następnie wszedł w slużhę 
cywilną i był sekretarzem rządu uniwersytetu wileńskiego, później zaś adjun- 
ktem biblijotcki tegoż nniwersytetu, a otraym wszy w roku 4825 uwolnie- 
nie od tych obowiązków, przeniósł się do Warszawy i przed £830 rokiem był 
czas nicjahi urzędnikiem banku polskiego, będąc powołanym przez przyjaciela 
swojego Ludwika Jelskiego, naówczas dyrektora banka. Umarł na Zmajdzi 
г. 1836. Kontrym był najczynniejszym spólpracownikiem Powszechnej gazety 
literackiej, wydawanej przecz uczonego professora бот. Ernesa Groddka, 
w Wilnie r. 1806. Ой r. 18£5 do 1818 był redukiorem pisma miesięcznego 
Dziennik wileński, wydawanego nakładem znakomitego księgarza Józela Zg- 
wadzkicgo. W r. 1820, 182! i 1822 był głownym redaktorem takze mie- 
sięcznego pisma, w 4-ce: Dzieje dobroczynności krajowej i zagranicznej, 
> wiadomościami ku wydoskonaleniu jej słuzącemi, pod kierunkiem komitetu 
naukowegn przedmiotów dobroczynnych. W Warszawie wydawał Bińlijotekę 
handlową і Wiadomości handlowe. Bank polski szukając dia produktów pol- 
skich drogi na morze Czarno, zapragnął poznać Pińszczyznę i Polesie, со do 
stanu obecnego jego handlu, położenia, płodów. Wysłany w te strony, jako 
urzędnik banku Kontrym, wykonał dane sobie polecenie i wydał r. 1829 w kil- 
kudziesięciu exemplarzach litografowanych opis Polesia. bziełko to mało ko- 
mu znane, chcąc upowszechnić, wydał nakładca wielu dzieł wysokiej wartosci, 
zwłaszcza dotyczących historyi polskiej, Edward Raczyński, pod tytułem: Po- 
dróż Koniryma, urzędnika banku polskiego, odbyła w r. 1829 po Polesiu 
(w Poznaniu, u Walentego Stefańskiego, 1839 r., w 12 -ce. str, 50). W (ёш 
nieobszernóm piśmie Kontrym obznajmia z handlem prawdziwie krajowym, za- 
znajamia z jedną z najinieresowniejszych okolich dawnej Polski; pomnazża ter- 
minologiję naszą kupiecką i zeglarską. Szezegółowo opisuje lud polski; rzeki: 
Ріпе, Jasiołde, Strumień, Styr, Prypeć; lasy, zwierzynę leśną, plastwo, гу- 
by, bobry, botanikę; statki, bajdaki, łyżwy, duhasy barki, szuhaleje, obijaniki, 
tret: przemysł і rolnictwo. W Uwagach konkluzyjnych autor powiada: „Że 
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handel poleski zawsze jeszcze większy i wazniejszy jest na Niemen i Wis'ę, 
aniżeli na Dniepr i Dźwinę. Wiślany, lubo niestałej żeglugi przez kanał kró- 
lewski, częściej przerywany i obecnie mniejszy od niemeńskiego, jednakże na 
przyszłość, dla wzmagających się coraz fabryk polskich postępowej nabywać ht = 
Пије waznosci (to bylo pisane r. 1829). Handel dnieprowski wielorako nco- 
skonalić się, a zyski spekulantów pomnożyć i nawe otworzyć może. Bliższe do 
tego sposoby są: a) ulepszenie statków Zeglownych. przez odpowiedni zaklad 
Чо ich budowania i naprawy, a może i zaprowadzenie parowych. po lepszćm 
rozpoznaniu miejscowości; b) ustanowienie faktory) w Kremieńcznyu, Cher- 
sonie i innych upafrzonych miejscach; c) połączenie handln solnego z innemi, aby 
statki nieprózne w dół chodziły i aby uniknąć kosztu przesyłania gotowych pie- 
niędzy. Ulepszenie statków i ustanowienie (п i owdzie faktoryj, również korzystne 
mieć może skutki w handlach wislanym, niemeńskim i hberezyńskim. Rzeka Ptycz 
wpadająca do nizszej Prypeci, może podług zdania miejscowości świadomych, 
bardzo małym nakładem dość z wysoka uczynić się zeglowną, a płynie z oko - 
lie nader obfitujących w płody handlowe, mianowicie pięknego drzewa. Gdyby 
znalazło się wiele osób światłych, w handlu upodobanie znajdujących, łatwe 
byłoby pomoc i szczeyólniejszą protekcyję uzyskać od rządu, bo nie tradno 
okazać w (бт przyrost skarbowych dochodów.” Następna skromna przestroga 
zamyka tę wielce użyteczną i w swoim rodzaju nader ciekawą książeczkę: 
„Zawarte wtem piśmie przedmioty i okoliczności, wcale są niedostatecznie 
rozpoznane i z niedokładnych informaczyj napomknięte; ale pomieściły się dla 
tego, aby dać powód ich przypomnienia i samą niedostatecznością pobudzić do 
zbierania dokładnych, wiernych i znpełniejszych wiadomości, bez których 
wszełaka spekulacyja zbyt zawodna” Skromność znamionująca te przestro- 
ко, była wybitnym przymiotem Koniryma. Wziął on sobie za haslo pracować 
ze wszystkich sił dla dobra powszechnego, a nie sznkać z tego chluby. Rze- 
czywiście Kontrym położył wielkie zasługi pod rozmaitemi względami, 
a zwłaszcza dla piśmiennictwa krajowego w Litwie. W epoce szczególniej 
od r. 1815—25 nie było zadnego prawie nzytecznega przedsięwzięcia w Wil- 
nie, do kióregaby Kontrym nie podał myśli, popędu i nie był jego najgorliw- 
szym uczestnikiem. Oprócz wyżej wymienionych PDaiennika wileńskiego 
i Dziejów dobroczynności, których sam był redaktorem, korzystajac z pu- 
szczonych 194по przez Ignacego Emmanuela Lachnickiego dwóch kartek Wio- 
domości brukowych, nadat temu pismu humorystvczno-moralnemn trwałość 
i kilkoletnie istnienie (1812—28 r.), przez załozenie i urzadzenie towarzy- 
stwa Szubrawców, dla którego przepisany Koder Szubrawski, w większej 
części był dziełem Kontryma. Towarzystwo to, pod prezydencyją nezonego 
doktora i pisarza Jakóba Szymkiewicza, a następnie slawnego Andrzeja Snia- 
deckiego, składali najznakomifsi uczeni litewscy, tudziez obywatele dbali 
о poprawę moralna spółziomków, wyszydzając złe nałogi i wady zakorzenione, 
piętnując dowcipem próżźniactwo, szulerstwo, niedołężność umysłową, pienia- 
ciwo i zmyslowość mężczyzn. sentymentalność przesadzoną kobiet, francuszczy— 
zmę i skrzywione domowe wychowanie. Początek towarzystwa i udział Kon- 
tryma w założeniu jego, skreślił w Zartobliwym wierszu jeden z najczynniej- 
szych jego ezłonków, pod imieniem Ausz/awisa, straznik łopaty, znakomity 
пазл historyk i zacny obywatel Michał Baliński. Wiersz ten, noszący napis: 
Mirtum Chaos czyli Historyja Szubrawska, znajduje się w Tygodniku wile 
skim (1819 r.), gdzie też zamieszczone są i inne mowy wierszem tak Balin- 
skiego, jak Ignacego Szydłowskiego, niepospolitego talentu pisarza i poety, 
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który pod imieniem Gulbi, wesołością i dowcipem ożywiał posiedzenia Szub- 
rawców. Były to czasy, kiedy młodzież ze wszystkich częsci dawnej Polski 
tłumnie gromadziła się do uniwersytetu wileńskiego, aby ztąd wyczerpnąwszy 
naukę, w rozmaitych zawodach stać się z czasem chlubą i ozdobą kraju. Zna- 
czna część tej młodzieży, nie mogąc się szczycić zamożnością, przy nader 
szczupłym zapasie, z odległych stron Ukrainy, Podola, częstokroć pieszo рга- 
wie wędrowała do Wilna. Tu ich czekala rodzicielska opieka ludzi poczci- 
wych, kochajacych młodzież, pomiędzy którymi czoło (rzymał Kontrym. Оп 
podał mysl, wprowadził w wykonanie, ułożył ustawę i przepisy dla towarzy= 
siwa wspierania niedostatnich uczniów. Ze składek po dwa złote miesięcznie, 
wnoszonych przez członków, utrzymywało się około stu uczniów, z których 
nie jeden później zajął wysokie stanowisko w spolecznosci, a nauka i zaenością 
charakteru przyczynił się do wsławienia tej Batorowskiej szkoły, prawdziwej 
alma mater. Odznaczającyn się uczniom ułatwiał Kontrym środki dalszego 
kształcenia się lub ośmielał do wystąpienia w życie publiczne. Dopatrzywszy 
wyższe zdolności, zwłaszcza do języków wschodnich w Józefie Sękowskim, 
Kontrym wezwał na piśmie do składki na wyslanie jego do Turcyi, Arabii, 
Syryi, Egiptu, celem wydoskonalenia się w językach oryjentałnych; a nasięp- 
nie wykładu onych w uniwersytecie wileńskim. Sękowski w inną zwrócił się 
stronę i odbywszy podróż na Wschód, został professorem rzeczobych języków 
w Petersburgu i zajał jedno z celniejszych miejse pomiędzy oryjentalistami 
europejskimi: szkoda że godnością moralną charakteru me dorównał wielkim 
swym zdolnościom i nauce i pod tym względem nie odpowiedział nadziejom 
Kontryma: które nrzeczywisinił w innym zakresie Tomasz Zan, mąż niezłom= 
nej prawości i wielkiego hariu duszy, który będąc nauczycielem domowym 
Bolesława Kontryma, synowca Kazimierza i podzielając z nim mieszkanie, zy- 
skał jego przyjaźń i uznanie wartości swego charakteru. Prawie każdy z mlo- 
dzieży uniwersyteckiej znajdował w Kontrymie życzliwego doradcę, przewo= 
dnika na drodze dalszego kształcenia się, a nie raz odbierał od niego i шаіегу- 
jalny zasiłek, ho ten mąż czcigodny, jak filozof poprzestając na małóm, ogra- 
niezając się w potrzebach, dzielił się szczupłą płacą z uboższą bracią, ж mło- 
dzieżą, dla której prawdziwym był ojcem i ten zaszczyiny tytuł znajomi mu . 
ochoczo przyznawali. Celem znizenia ceny książek, а tém ѕатеш większego 
ich upowszechnienia, Кошгуш podał myśl do założenia towarzystwa typogra- 
ficznego przez akcyje, które wydało swoim nakładem kilka ksiąg użytecznych, 
między innemi Dzieła Krasickiego, za cenę o połowę niższą od dawniejszej, 
W przedsięwzięciach literackich, podejmowanych dla dobra ogółu, Kontrym 
znajdował czynnego spółpracownika w światlym księgarzu Józefie Zawadzkim, 
swoim przyjacielu, który sam był autorem i chetnie za jego radą wydawał tam 
kie dzieła, które nie rokowały zysków materyjalnych, ale miały istotną wartość 
i użyteczność. Nie jeden szczegół zasłużonego żywota Kontryma, mógł być 
tu pominięty, gdy tylko pamięcią o kilka dziesiąlek lat wstecz cofać się wypa- 
dło, przy braku wszelkich materyjałów.  Będac sckrelarzem uniwersytetu wi- 
leńskiego, Kontrym miał sobie poleconćm pisanie һіз(огуі tegoż uniwersytetu, 
ale inne czynności odwiodty go od tego przedsięwzięcia. L. R. 

Korntumacyja, ob. Contumacia. 

Eontur (z francnzkiego conłou:).  Konturem rozmaitych przedmiotów na- 
mywamy granice powierzchni tychże przedmiotów, widzianych z jakowego 
punktu stałego, z którego na nie się zapatrujemy. Kontur zwienia się stoso- 
wnie do polozenia przedmiotu wzgledem oka patrząccgo. Linije nakreślone na 
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tablicy, płótnie Inh papierze, naśladujące granice widzianej pewierzchni, nazy- 
маја się także konturem. Rysując z modelu można zrobić “опи jego z raz- 
i dok!tadnością i ztąd wyrażenia oznaczające zalety: kontur 


maitą pewnością. 
dokładny. poprawny, śmiaty. czysty i t. p. 

Zoniusik, hyl tè ubiór niewieści, który przywdziewały na wierzch snkni. 
W kroju niczćm się nie różnił od kontusza, gdyż miał i wyloty zarzucanc na 
ramiona. Z początku dlugie, sięgające niemal kostek, później coraz krótsze, 
dochodziły zaledwie kolan. Podbite futrem, służyły na okrycie zimowe, wierzch 
ich z sukra cienkiego, aksamitu lub ciężkiej jedwabnej maleryi, nieraz przeszy- 
wany passomonawi ztolemi lub srehrnemi. Na podbicie nżywano drogich so- 
boli, kan, popielic; uboższe szlachciauki podszywaly swe kontnsiki lisami i fa- 
trem ze skór wiewiórek luh jagnięcych. Do tego ubioru używały starożytnych 
na głowę biretków, czyli czapeczek rogatywek z piórkami, które były w uży- 
ciu na parę wieków przed pojawieniem się kontusza; birethi bowiem takie 
wspomina Rej z Nagłowice i Łukasz Górnicki. Gdy па bale kostinmowe, jako 
pamiątkę przeszłości Polki wskrzeszały dawny swój ubiór, kontnsik z drogiej 
тагегуі zawdziewały na strojną snknię spodnia, biretck z piórkiem w osadzie 
kosztownej zdobił glowę, jak buciki z kolorowego safjanu, zgrabne i kszlaline 
nogi i tah przybrane występowały do tańca. Zwykle wtedy wyloty wyrznea- 
no na ramiona i przyszywano je na plecach, ażeby nie zawadzały w fańcu 
(ob. Koniusz). К. WZ. W. 

Koniusz, kształt ubioru i nezwa wzięte ze Wschodn. A Muchliński pisze, 
że „wyraz to turecki, konłusz, suknia diaga zwierzchnia. Sultanowie tareccy 
dawali za czyny wojenne harom Krym" kontnsze ponsowe ze złolemi gnzika- 
mi.” W końcu XYT wieku pokazuje się w Polsce, jako ubiór powszechny, tak 
pomiędzy szlachtą jak mieszczanami. Przejęło go od Farków, jako ар zwy- 
cięzki na pohańcach zdobyly i nadano mu kształt odmienny od wschodniego. 
Młody królewicz Władysław, co panował pad imieniem Władysława IV, z ra- 
dością ubierał się w Zupan i kontnsz, pomimo karcenia, jakie otrzymywał za to 
od ojca swego Zygmunta 11. Pierwszym z krółów polskich, który stale kon- 
tusz nosił, był Jan Sobieski. W bitwie sławnej pod Wiedniem, pogromie Tur- 
ków i oswobodzenia stolicy Xustryi od groźnego oblężenia w r. 168%, miał na 
sobie dnia tego koutusz sukienny niebieski, a pod nim biały jedwabny znpan. 
Stanisław “поп, który жагал! narodowym strojem, koronował się w ubiorze 
cudzoziemskim. Na dawnych obrazach nie widzimy kontaszów, tylko župany 
długie po kostki, zapinane z przodu i na nie zarzucone delije. Kontusze by- 
wały sukienne, aksamiine i z maferyi. rękawy konlnsza rozcięte, lnb się za- 
wdziewały na župan i zapinały jak zwyczajne rękawy, lub też wyrzucały się 
na ramiona i wledy przybierały nazwę wylotów. Wyrzucanie ich, oznaczało 
strój już uroczysty. Noszenie ciągłe wylotów była przywilejem osób wyższe- 
go stanu, dojrzalszych i poważniejszych; dzieci. młodzież i słudzy nie śmieli 
ich tak nosić. Gdy szlachcie polski wasa zukręcił iw sporze jakim zarzncił 
rękawy u konlusza, okazywał ze gotów do korda. W licznych zebraniach nderze- 
nie stojącego w tyle wylotem, uważano ға zniewagę. Na zamku warszawskim 
książe Karol Radziwiłł, wojewoda wileństi, możno'vładzea, nie cierpiący zaró- 
wno króla Stanislawa Augnsla, jak i jego rodziny, uderzył, nie widzące niby te= 
go, brata królewskiego ksiecia prymasa. Gdy jellen z obecnych ostrzega, ze 
niechcący zapewnie uczynił: „Nie, panie kochanku ozwał się tak głośno, že- 
by od prymasa Był słyszanym: ja tak chciałem.> Pokryto milczeniem ten wy- 
bryk dumnego magnata. Długość konlusza, a z nim і прапа bywała rozmaiłą. 
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Kontusz z zeszytemi rękawami zwano czechmanem, nie sakienny, ale kamln= 
towy kubrakiem. Szlachta przepasywała się pasem na kontuszu, mieszczanie 
na żupanie. Roku 1776 slał się kontusz mundurem województw, a w r. 1780 
zreformował sejm (e ustawę. Naslępnie barwami różniły się województwa: 
karmazynowe kantnsze miało Sieradzkie, Smoleńskie, Tęczyckie, Mińskie 
i Czernichowskie: amarantowe: Krakowskie i ziemia Dobrzynska; pasowe: Raw- 
skie, Lubelskie, Nowogrodzkie, Troekie i Amujdź; granatowe: Brzeskie, Mści- 
sławskie, Włocławskie, Kijowskie i Wileńskie; niebieskie: Inflanty; błękitne: 
Sandomierskie; szafirowe: Kaliskie, Poznańskie, Bracławskie, Płockie, Mazo- 
wieckie i Podlaskie; zielone: Wołyńskie i ziemia Chełmska; papnzie: Podolskie. 
Województwa używające jednakiej barwy miały różnice w kolorze župana, 
wyłogów i w przerabianin różnokolorowym jedwabiem szlif, bądź złotych, 
bądź srehraych, takoż wedle przepisów, na jednym lab obu ramionach nosz0- 
nych. Był starannie zachowywany z dawnych czasów zwyczaj, że czapka 
musiała mieć kolor župana. Koniusz w powszednićm życiu mało był po domu 
używany, by! on raczej strojem i urzędowym ubiorem. Starzy Polacy, jeszcze 
za Slanislawa Angustia, do tańca zakasywałi przednie poły konfnsza czyli prze- 
ciągali je przez otwory n rękawów. W r. 1794, po klęsce pod Maciejowicami, 
mnóstwo szlachty zrznuciło koniusze; jedni przywdziewali kapoty, drudzy cu- 
dzoziemskie suknie, Rok ten uważać można w dziejach wewneirznych naro- 
du polskiego, za slanowczą dobę zarzucenia w ogóle ubioru narodowego. 
Za czasów królestwa kongresowego nrzęduicy tak administracyjni, jak sędzio- 
wie, co zachowali polski ubiór, w żnpanach i koniuszach zasiadali, Молі 
вайп najwyższego mieli przepisany ubiór polski župana i konlusza. Ostatni kon- 
tuszowcy, и którymi (оп прібг okazały i powazny zniknął, byli za naszej ра- 
mięci: Jan Kiliński, sędziowie: Dominik Borakowski, delegat ze stolicy Rze- 
ezypospolitej do generała Suwarowa o poddanie Warszawy w r. 1794, Plichta, 
Skorochód Majewski metrykant i Ziemięcki mecenas. Do 1845 r. w cechach 
warszawskich starsi używali koninszów i żnpanów w uroczystych religijnych 
obrzędach. 014 konlnsz pozostał tylko w Galicyi sejmowym mundurem. 
Za dobrych dawnych czasów pwoslało znane powszechnie przysłowie : „Hulaj 
dusza bez kontusza!” przypominające ochocze i radosne drużyny szlachiy, ze- 
branej w braferskie kolo, klóra za sereową nutą kape'i, zrzuciwszy kontusze 
szła do (айса w krótkich zapasach, z tym okrzykiem hulackim Ж. IV. W. 

Kontnz, Kontuza, z łacińskiego: contusus, salceson, mortadella, wyciśnio- 
ny sok z mięsa tluczonego w moździerzu, nzywany w dawnych kuchniach 
polskich. 

RMontuzyją (2 łacińskiego: canłusio, stlnczenie), oznacza zwykle rozlegiej- 
sze zranienie ciała bez rozdarcia skóry, sprawione przez tępe uderzające lub 
agnialające przedmioty. Mniejsze tego rodzaju uszkodzenia zowią się, albo 
w odniesienin do przyczyny stłnczeniom nb zgnieceniem, alho ze względu na 
chjaw sińcem lub ekchymozą (ob.). Jeżeli nderzenie lub ugniecenie było sła- 
bém, miejsce nićm dolknicte tylko się zaczerwienia, nabrzmiewa, jest malo Do- 
lesnćm i powraca w królkim czasie do dawnego stanu. Gdy przeciwnie wy- 
warta była sila większa, naówczas w skutek pęknięcia naczyń włosowatych lub 
nawef większych, wylewa się krew albo w miąższość skóry i tkanki podskórnej, 
co objawia się sinością i małćm nabrzmieniem, albo też zbiera się w większej 
ilości w wytwarzanych przez nacisk przestworach: w pierwszym razie na- 
brzmiałość bywa twardą, w drugim zaś podatną i chełboczącą. Niekiedy pod 
nienaruszoną skórą znajdują się znaczne uszkodzenia tak części miękkich, jak 
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twardych, pęknięcie większych naczyń i wylanie krwi. Gdy przy stłuczeniu 
ciała i zranienie skóry ma miejsce, to takie uszkodzenie nazywa się rang tlu- 
czoną. Większe wewnętrzne wynaczynienie krwi poznaje się po nikłym tak 
zwanym nitkowatym pulsie, bladości i omdlewaniu chorego. Lżejsze stłucze- 
nia leczą się same przez się. W cięższych uzywa się z początku zimnych 
okładów z wody zwyczajnej lub gulardowej; później zaś, jako tez, gdy przy 
użyciu zimnych okładów daje się ezuć napięcie, ból i gorąco, przechodzi się do 
łagodzących cieptyeh. S. S. 

Kontynent, ob. Lad stały. 

Kontynentalny system, tak nazywano plan Napoleona I odsunięcia Anglii 
od wszelkich stosunków z lądem stałym, żeby ją tym przynajmniej sposobem 
zmusić do pokoju i do uznania prawa morskiego, ustanowionego pokojem 
utrechtskim (ob. Neutralność). System ten zaczął się od slawnego dekreln 
Napoleona z Berlina d. 21 Listopada 1806 r., ogłaszającym blokadę wysp Wiel- 
kiej Brytanii i zakazującym z niemi wszelkich stosunków i handlu, zaś každe- 
go Anglika, znajdującego się w kraju obsadzonym przez wojska (racuzkie albo 
z Francyją sprzymierzone, za jeńca wojennego, oraz wszystkie należące do 
Anglika towary za dobrą zdobycz, nakoniec wszelki handel towarami angiel- 
skiemi za wzbroniony. Zaden okręt płynący z Anglii lub jej osad nie miał być 
dopuszczonym do jakiego bądź portu, a każdy okręt starający się falszywą de- 
klaracyją ominąć ten przepis, miał być wraz z ładunkiem konfiskowany, jako 
własność angielska. Anglija nie zaniechała odwetu; postanowieniem rady taj- 
nej z 7 Stycznia 1807 r. zabroniono wszystkim okrętom neufralnymn udawać 
się do portów, któreby należały do Francyi, albo jej sprzymierzonych, albo pod 
jej zostawały kontrolą. Każdy okręt neutralny, przestępujący le przepisy, 
wraz z ładunkiem miał być skonfiskowany. Uciążliwszćm jeszcze dla handiu 
neutralnych było drugie postanowienie rady (ajnej z 1% Listopada 1807 r., mo- 
cą którego wszystkie porty Francyi i jej sprzymierzeńców, w Europie i w osa- 
dach, oraz w ogóle każdy kraj, z którym Anglija zostawała w wojnie i z kló- 
rego flaga angielska była wyłączona, tym samym ulegać miał ograniczeniom, 
jak gdyby najsciślej był blokowany. Wszysiek handel towarami i produktami 
takich krajów ogłoszony został za zakazany, a znajdujące się w nim okręty za 
uległe konfiskacie. Inne znów postanowienie rady tajnej ogłosiło przedaz 
okrętów ze strony wojujących neutralnym ха nieprawną i nieważną. Po tych 
rozkazach, nastąpiły znów repressalije irancuzkie. Dekretem ж Medyjolanu 
z d. 17 Grudnia 1807 r., obostrzonym jeszcze drugim Paryzkim z 11 Stycznia 
1808 r., każdy czyjkolwiek okręt, jeżeli był rewidowany przez statek angiel- 
ski, albo płynął do Anglii, ałbo rządowi angielskiemu jakikolwiek opłacił poda- 
tek, ogłoszony został za pozbawiony narodowości. Dla {ёш pewniejszego 
zniweczenia handlu angielskiego, wydano 3 Sierpnia 1810 r. taryfę dla towa- 
rów kolonijalnych, rozprzestrzeniona jeszcze dekretem z d., 18 Września, po- 
czóm 18 Paździerzika ogłoszono dekret z Fontainebleau, nakazujący spalenie 
wszystkich towarów angielskich, któremu istotnie poddać się musiały prawie 
wszystkie państwa zostające w stosunkach z Francyją. Wprawdzie, w skutek 
systemalłu kontynentalnego wzrosło wiele gałęzi przemysłu na ladzie stałym, 
же szkodą angielskiego; natomiast jednak сепу towarów kolonijalnych niesły- 
chanie podskoczyły w górę, па czóm ucierpiały zwłaszcza klassy średnie 
i wyższe, lubo pojedyńczy handlujący łatwo się bogacili. Wraz z upadkiem 
Napoleona, system kontynentalny takze upadł zupelnie. F. Н. L. 

Kontyngens wojskowy, ilość wojska, dostawić się mająca przez miasto, 
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prowincyję, kraj, w razie wybuchu wojny, albo též wprost przy każdym pobo- 
rze wojskowym. Kontyngensem nazywają w Niemczech oznaczoną liczbę 
żołnierzy, do utrzymywania której obowiązane jest każde z państw Rzeszy, 
i którą w przypadku wojny oddaje pod wspólne dowództwo związkowe. 
Е. Н. L. 

Kontyngens liwerunkowy, Podatek ten nie istniał wprawdzie w dawnej 
Polsce pod tem nazwiskiem, lecz i naówezas dostawiono żywność dla wojska 
częścią w naturze, częścią w pieniądzach; mianowicie zaś dobra królewskie, 
starościńskie i duchowne, obowiązane były dostarczać lak nazwane chleby i pła- 
cić oprócz tego podatek na utrzymanie wojska w leżach zimowych, pod nazwą 
hiberna, jak to okazują konstytucyje z lat 1649, 1659, 1667 i późniejsze. 
Dobra duchowne opłacały hibernę az do r. 1670, w którym dobra te od hiberny 
uwolnione, płacily następnie dobrowolną ofiarę, czyli tak zwane subsidium cha- 
ritaticum. Później przez konstytucyję 1775 r. i dobra królewskie od płacenia 
hiberny uwolniono, pociągnąwszy je do opłaty tak zwanego pe/-pedymnego. 
Коки dopiero 1796, uchwałą sejmową z dnia 19 Lipca (Zbiór konstytucyj 
i uchwał sejmu % lat 1788—1790, pag. 199), w niedostatku skarbu, ustano- 
wiono tak zwaną zsypkę zboza, celem uzupełnienia funduszu na utrzymanie woj- 
ska. Do składania tej zsypki pociągnione były wszystkie dohra ziemskie bez 
różnicy, nie wyłączając mieszczan rolnych i części szlacheckich, od podatku 
ofiary uwolnionych. Rozrządzenie tej zsypki według uchwały z dnia 27 Pa- 
ździernika 1790 r. (tamże, pag. 210 — 212) było nastepujące: a) w dobrach 
wszelkiego rodzaju z każdego dworskiego i rolniczego dymu czyli komina, 
ostatniemi lustracyjami wyszczególnianego, posiadacze tychże dymów dawać 
mieli corocznie żyta ро garncy 2 i owsa ро garncy 4; b) za dymy rolnicze 
uważano te wszystkie, których posiadacze i mieszkańcy grunta zbożem zasie- 
wali, wyłączone zaś były (е, których posiadacze żadnych gruntów, lub tylko 
ogrody warzywne mieli; c) komissyja cywilno-wojskowa każdego wojewódz- 
twa, ziemi lub powiatu, obowiązane były ułożyć taryfy zsypkowe z dymów 
rolnych, do czego im miały posłużyć Іаѕ(гасује podymnego w r. 1790 dopelnio- 
ne, jeżeliby zaś z tych różnica dymów rolnych i nie rolnych, w których do- 
brach wykryć się nie dała, natenczas dziedzice, posessorowie lub rządzcy dóbr 
i wsi takowych, w miastach zaś, przedmieściach i jurydykach, magistraty 
i urzędy winni byli ułożyć tabelle klasyfikacyjne, z rozróżnieniem dymów rol- 
nych vel nie rolnych i (о przed rzeczonemi komissyjami zaprzysiądz, z których 
to tabel i pomienionych wyżej lustracyj, w Кахет województwie, ziemi i po- 
wiecie ogólna taryfa ułożona, następnie w jednym exemplarzu w grodzie wła- 
ściwym zaoblatowana, a w drugim komissyi wojewódzkiej odesłaną być miała; 
d) że zaś dymy rolnicze w jednej nawet wsi lub miasteczku będące, niejedna- 
kowe miewają grunta, przeto zostawiono wolność w kazdej natury dobrach 
rozkład tej zsypki w miarę posiadania gruntów uczynić; co w dobrach dziedzi- 
cznych do ich zwierzchności dominijalnej należeć miało, w miastach zaś, prze- 
dmieściach i jurydykach królewskich i duchownych, magistraty i urzędy, a po 
wsiach tegoż rodzaju wójci lub sołtysi, albo ławnicy wraz и zwierzchnością 
dworską rozkład takowy zrobić byli obowiązani; ogół jednak tej zsypki we 
wszelkiej natury miasteczkach i wsiach, jaka też jej należytość do całej osady 
przywiązane. Urządzona w tym sposobie zsypka odstawianą być miała w cza- 
sie od 15 Października do ostatniego dnia Stycznia kazdego roku do magazy— 
nów, któreby komissyja wojskowa, za zniesieniem się 2 komissyjami cywilno- 
wojskowemi, w miejscach dogodnych i jak najbliższych oznaczyła. Zsypka ta 
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tylko najdalej eziery mile własnemi podwodami, bez żadnego za to wynagro- 
dzenia odwożoną być miała, w koniecznej jednak potrzebie, wolno było komis— 
syjom cywilno-wojskowym, dalszy odwóz w drugie mil cztery, czyli w ogóle 
о mil osm zarządzić, lecz w takim razie obowiązana była komenda wojskowa 
odstawiające mn zboże, w iłości przynajmniej pięciu korey na podwodzie paro- 
wolnej lub parokonnej, za każdą milę dalszej odwózki nad mil cztery po ото- 
szy 15 od wolu lub konia zapłacić: jeżeliby zaś kto taką podwodą иіс) jak 
korcy pięć dostawił, natenczas zapłata już nie ad wołu lub konia, lecz od ka- 
zdego przywiezioncgo korca zboża nastąpić miała. Wary dowożące zboże zsyp- 
kowe, wolne były (ат i na powrót od opłaty na przewozach, groblach i mo- 
stach. Ze zaś zsypka ta nie celem powiększenia płacy wojska. lecz tylko 
w zamiarze przyniesienia mu wygody i pomnożenia liezhy jego była nchwalo- 
ną, przeto dla zbierania dohładnych wiadomości, Перу z takowej zsypki przy- 
bywać mogło funduszom na powiekszenie wojska, ustanowiono raz na zawsze 
iaxę, to jest: Żyla korzec po zł. 8, owsa korzec po zł. 3, мено której, komis- 
syja wojskowa rozdzielone na wojsko zboże zsypkowe, następnie temnż z pła- 
cy potrącać i stanom sejmującym o siunmie z tej zsypki przybywającej donosić 
miała. Na fém stanęły urzadzenia za dawnej Polski, co do ustanowionej zsypki 
zbożowej na wojsko —Rzad pruski, objawszy w posiadanie część kraja polskie- 
go. zaczął zaraz rozpoznawać miejscowy stan we względzie slatystycznym, 
Ча ugruntowania administracyi i w (ут celu, przez reskrypt uministeryjalny 
m а. 23 Czerwca 1293 r., nakazał spisać tabellaryczne wiadomości tak ео do 
miast jako i wsiów, podług podanych pytań (indaganda) topograficzno-sfaty- 
stycznych, cohok których zarząłzoną także została tabella produktowa wysie- 
wów, w szczegółach co do każdego galauku ziarna. Układanie takowej tabelli 
wysiewów paleconćm zostało co do wsiów szlacheckich landratom, co do dóbr 
starościńskich i duchownych konsylijarzom kamery, w miastach zas konsylija- 
rzom poborowym (Stenerrithe). Do ułożenia tabel wysiewów, żadne nie byty 
przepisane zasady, jak tylko szczegółowe śledztwo wysiewu każdego ziarna, 
przez wyznaczonych jak wyżej delegowanych dopełnione. Takie wysiewy 
zebrane w ogół, słażyły za podstawę do rozłożenia ilości produktów, na żywie- 
nie wojska w kraju konsystującego potrzebnej, lecz tylko co do furazu, za 
oplatą nstanowioną: za szefal owsa zł. 2, za centnar siana zł. 1 gr. 15, za ko- 
ре słomy zł. 40. Pierwsza tabeila wysiewów sporządzoną była za rok 179%/, 
pod tytulem: Realitäten Tabelle. Do liwerunku należał cały kraj bez różnicy, 
to jest dominija, gromady, plehanie, holendry, a nawet ogrodników, małe cząst- 
ki ról posiadających, pociagniono do liwerunku vel dwóch вле wysiewu. 
W zasadach intermistycznych do odstawy produktów i utrzymywania rachun- 
kowości magazynowej, рой d. 49 Stycznia 1796 r. (przy reskrypcie z d. 14 
Stycznia 1796 r., w tomie II General-Ferordunngen, pag. 350— 870) powie- 
dziano w paragrafie 1-szym, iż potrzeba produktów w ogóle i w szezególe po- 
winna być рп wysiewu i zbioru ziarna (Kónner-Krtrags) rozkładana i że 
taka zasada miala być najgruntowniejszą i zapobiegać wszelkim przeciążeniom. 
Tabella zbioru ziarna nie została atoli ułożoną, lubo bowiem rząd pruski zaraz 
w pierwszych latach swego ta panowania powszechną klassyfikacyję gran- 
tów zarzadził, ta przecież dla rozmaitych przeszkód do skutku nie przy- 
szła, a przeto i labella zbioru ziarn, a z nią zasada najwięcej zbliżyć mo- 
gaca rzetelny rozkład poboru podatków w nalurze, dokonaną nie została, 
i pobór takowy, (ак za panowania rząda pruskiego, jako też później za rządu 
księstwa Warszawskiego, ciągie na zasadzie tabelli wysiewów л r. 1295, 
po włącznie г, 181'/,, był uskutecznianym. Do r. 1808 wypisywano produ- 
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Ка na kontrybuentów podłag tabelli z r. 179*/. na злейс czyli wieriele, w ro- 

y Į 1 5 
kn 1808 do poborn podatków na гок 180%, w skutek dekretu królewskiego 
md. 12 Grudnia 4808 r., taż tabella wysiewów zredukowana została na miarę 
polską, to jest koree, тагпсе i t. а. Prawa z lat 1809 i 1811 postanowiły po- 
bór produktów w naturze na żywność dla wojska. Ogólna ilość tych prodn- 
któw, w ciagu roku dostarczyć się winnych, była prawem oznaczona, a miano- 
, 6:5 У > > y } s 
wicie: 


w r. 4809 w r. 1811 
zyta korcy 94.500 korcy 236.666 
pszenicy p 6.000 „ 10,357 
owsa „ 192 000 » 676,920 
grochu nb kaszy н 7,000 w nie 
siana centnarów (ро 120 funtów) 875,000 eentnarów 519,526 
słomy ,, ү, 275,909 Р 483,919 1/,. 


Do rozkłada liwerankn па ówczasowe departamenta, powiaty, a w nich na 
szczegółowych kontrybuentów, wskazano za zasadę: a) со do departamentów 
i powiatów, ogólna ilość wysiewów, Indności i rozległości; 0) co do kontry= 
bnentów, samą ilość wysiewów. Do uskutecznienia proporcyjonalnego roz- 
Майа tego ciezarn, wszyscy właściciele dóbr, probostwa i gromady podały 
w rokn 1810 ilosć wysiewarego w każdym gatunku zbcza i zbioru siana, 
a odtąd tabelle takowych wysiewów staly się kluczem do wszelkich repar- 
tycyj cieżarów w produktach nakładanych. W departamencie Płockim po- 
zostaly po rządzie pruskim katastr włók z intraty grautowej do lustracyi 
ж rokn 1789 podanej, licząc po złotych 48 dochodu па włókę, uformowany, 
wzięty był za zasadę do rozkładn kountyngensu liwerunkowego w natnrze. 
Katastr takowy sprrządzony w roka 1804. ułożony był w następujący spo- 
sób: a) (o do dworów è mieszczan ofńarę płacących. Każde 48 ztotych іліга- 
ty lustracyjnej z r. 1789. obliczonej z samej krezcencyi i sianozbiorów, uwa 
апо za włókę magilebnroska. b) Co dosazłachty częściowej ofiary nispła- 
сасе. Dym każdego szlachcica, mającego mniej jak 19 karey zaprzysiężone- 
go w r 1789 wysiewn, liczono na jednę włókę magdebnrgską, a w niektórych 
przypadkach redukowano zapraysiężone w roku 1789 wysiewy dziesięciu kor- 
cy niedochodzące, wszystkich jednej wsi posiadaezy razem na ogólną intratę 
і w miarę tej stanowionn dla całej wsi ilość włók. c) Со do włościan i mies%- 
czan ofiary niepłacęcych. Każdy dym rolny rachowano za jednę włókę тас 
debureską, a gdzie lustracyja dymów wskazywała ilość posiadanego gruntu 
przez wlościan, trzymano się lastracyi. Ryzal pruski uwolnił cd ponoszen:a te- 
go ciczaru proboszczów, burgrabiów wsiów szlacheckich i sobysów, w sto- 
sunku dwó h włók grantn, a to ze względu na czynione przew nich w gminach 
posługi, i tych kafastra włók razem z innymi kontrybuentani nie obejmowały. 
W roku 1514 kommissyja województwa Płockiego wyłaczenie fo zmieniła nie- 
co w ten sposób, iż niektórym przeciążonym koutrybaentom pomniejszyła kon- 
tynsens liwernnkowy, i do pokrycia tego ubytku pociągnęła stosunkowe posia- 
dłości, które go dotad nie płacity, "Tak ustanowiona iłość włók byla podstawą 
w całym departamencie Płockim rozkładu produktów liwerunkowych, następnie 
przyjęto ја (акле za zasadę przy zamianie liwerunku w naturze na pieniądze, 
to jest ogólną ilość nalezytości pieniężnej na departament przypadającej, podzie- 
loną przez ilość włók, w skutku czego wypadło na włókę złp. 11 gr. 2734, 
i podług tego oplata kontyngensu urządzoną została. W powiecie Lubelshim, 
z powodu mylności podanych wysiewów, rada powiatowa wzięła za zasadę do 
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rozkładu kon(yngensu liwerankowego: eo do liwerunku dworskiego ofiarę, a co 
do liwerunku od włościan i mieszczan podymne, to jest w stosunku ogólnej ilo- 
ści ofiary lub podymnega, z całego powiatu, do ogólnej należności kontyngensu 
liwerunkowego na cały powiat przypadającej, dochodzono е przypada tego po- 
datku na pojedyńcze kwoty podatku ofiary lub podymnego, przez pojedyńcze 
posiadłości opłacone. Роѕ(аріепіе to sprawiło, ix niektóre instyluta duchowne, 
lubo nie miały gruntów, pociągnięte jednak zostały do ponoszenia kontyngensu 
Jiwerunkowego. W powiecie Maryjampolskim wysiew zboża za zasadę nie 
był branym; lecz brane były tak nazwane olski furazżowe, przez rząd pruski do 
tego ustanowione, i kontyngens liweruunkowy wedle iłości posiadancgo gruntu 
był rozłożonym, co zdawało się najodpowiedniejszćm, gdyż rada powiatowa 
uznając rzetelność gruntu przyjętego przez rząd pruski do rozkladu furazu 
w naturze dostawiać się winnego, ilość gruntu a nie wysiew do wszelkich roz- 
kładów na dostawy i opłaty przyjmowała, со nawet i w innych powiatach, pó 
Źniejsze województwo Augustowskie składających, miało miejsce. najwięcej 
z tego powodu, że wysiew przez niektórych wójtów gmin i burmistrzów był 
nierzetelnie podanym. Kontyngens w produktach według dekretu z dnia 23 
Gradnia 1811 r. ustanowiony, a przez dekret z d. 29 Lutego 1812 r. (Dsxien- 
nik praw księstwa Warszawskiego, tom IV, str. 109 i 245) na departamenta 
byłego księstwa Warszawskiego rozłożony, pobieranym był ах do d. t Czerw- 
ca 1816 r., od którego (о czas", w skutek dekretu zd. 31 Stycznia (12 Lutego) 
1817 r., produkta te na pieniądze zamienione. opłacono do r. 1820, wedlug ce- 
ny tymże dekretem ustanowionej, która to nalczność przez następny dekret z d. 
7 (19) Lipca 1820 r., z powodu nadzwyczajnej taniości ziemiopłodów o 1, 
część obniżoną i w tym stosunku do końca r. 1848 pobieraną była. W skut- 
ku ukazu z d. 29 Grudnia (10 Stycznia) 1848, r., zaszła pod względem kon- 
tygensu liwerunkowego ta zmiana, iż dwory i probostwa pociągnięte zostaly od 
r. 1849 do opłaty drugich ?/, części tego podatku, tak, iż go płacą corocznie 
dwa razy tyle co dawniej. 

Kontyny, Gontyny, świątynie Słowian zachodnich bałwochwalczych. Nie- 
którzy badacze nazwę tę wyprowadzają odpierwiastku Kon, mającego znaczyć 
miejsce zgromadzenia starszyzny i obrad, i od niego równie wywodzą wyrazy 
Zakon i Kuna, karę do kościołów chrześcijańskich przeprowadzoną później 
z kontyny. Ale uważamy za tralniejszą uwagę J. I. Kraszewskiego: „Widzi- 
my dotąd (mówi оп) małe najstarodawniejsze kościcłki nasze modrzewiowe 
i cerkiewki wiejskie, od góry do dołu cale wzorzyslo podbite gontami, i mimo- 
wolnie przychodzi nam ua myśl, że nazwa kontyny albo gontyny słowiańskiej. 
której kształt nawet najlepiej nam dochować mogły owe stare budowy, przez 
cieśli krajowych na wzór tradycyjonalych gontyn stawiane, nazwa ta od sposo- 
bu okrycia i przyozdobienia pochodzić mogla. Nie znamy dos'atecznie planu 
кошуп, tylko z opisu kronikarzy dosyć ciemuego i zagmatwanego, ale wiemy, 
де na ich miejscach, i posadzie samej, liczne stanęły kościołki. Możeby śladów 
tych budowli poszukiwać jeszcze można w fundamentach, w kształtach nie- 
wielkich rozmiarów kościołów, wzniesionych w X w XI wieku, na miejscu 
i gruzowiskach starych bałwochwalni”, (Sztuka u Słowian, szczególnie w Pol- 
sce i Litwie przedchrześcijańskiej: Wilno, 1860 r.). Godne te uwagi głęb= 
szych sludyj badaczy starożytności i archeologii ojczystej. Niewątpliwą bo- 
wiem jest rzeczą, źe pierwsi apostołowie wiary chrześcijańskiej w naszej zie- 
mi, gdziekolwiek trafili na bałwochwalczą gontynę, w której lud nawykt składać 
ofimy czyli objaty swoje i wznosił modły do bogów, zamieniali je na kościoły. 
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Slad tego wyrażny mamy jeszcze w Tumie pod Łęczycą. Kościół ten, nad 
ogromnemi niegdyś blotani postawiony, kióre go oddziełały od miasta і zamku 
Łęczyckiego warownego, w wieżach swoich, z surowego granitu wzniesio- 
nych, i kształtu architektury sklepień, nosi ślady odległej starożytności. W ро- 
bližu wznosi okop wysoki prostokątny, który był cmentarzyskiem pogalskićm, 
Lud zwie go dotąd, jak zwykle wszystkietego rodzaju zabytki, okopami szwed%- 
kiemi, lubo znajdowane w nich przed laty urny, ze szczątkami zbroi i włotki 
kamienne, mogą stanowić dowód dostateczny tego usypiska, Że to cmentarz 
przedchrześcijański. Dowody historyczne, pokazują, хе pierwsze świątynie, 
a u nas najdawniejsze, na miejsca balwochwalczych stawiane były, lub z nich 
może nawel przerabiane i zastosowane do potrzeb obrzędów chrześcijańskich. 
(ob. Świątynie). К. Wi. W. 
Ronwaldski (Maciej), pierwszy bisknp jednoty braci czeskich, zmarły r. 
1500, w 68 roku swego Zycia; oprócz innych drobnych pism, jest także autorem 
pewnej liczhy pieśni, zamieszczonych w Kancyjonale Czesko- Braterskim, wy- 
sztym po raz pierwszy рой tyt: Pisnie chwal bożskych (w Pradze, 1505 r.). 
Ad. N. 
Konwalija (Convallaria mojałis Lin.), jest to jedna z najskromniejszych po- 
wierzchownością roślinek krajowych, a przylóćm nader wdzięcznej i miłej ро- 
staci, najprzyjemniejszego kiedy kwilnie zapachu. Dziko rośnie po lasach nie- 
co cienistych w Europie і Ameryce północnej, a u nas po lasach zwłaszcza li- 
ściastych również jest pospolitą, kwituąc w Majn i Czerwcu. Lecz ponieważ 
konwalija tyle jest miłą ze swego zapachn i postaci, hoduje się przeto i umyśl- 
nie po ogrodach w miejscach zacienionych, lub znowa w dobiezkach w сіераг- 
ni, aby nawet iw zimie albo bardzo wcześnie z wiosny mieć ją kwitnącą. 
W tym celu zwykłą lasową konwaliję przesadza się w Październiku do ogrodu 
i część w gruncie sadzi, a resztę do doniczek wkłada, ziemię pokrywa i wodą 
polewa Юопісикі umieszczają się w inspekcie, a kiedy w Grudniu z korzeni 
nowe pędy wychodzić poczną, wynoszą się do cieplarni umiarkowanej lub do 
pokoju. i wiłgotnie te doniczki utrzymując, w krótce, bo nawet w Styczniu lub 
Lutym, doczekamy się kwiatów. Po ogrodach zagranicznych i naszych często 
napotykać mozna konwaliję, z kwiateczkami większemi pełnemi, lub też blado- 
czerwonawemi. Są to odmiany ogrodowe z uprawy wynikłe, które jednak, tak 
jaki wdoniczkach pędzone, daleko słabiej od dzikiej pachną, i dlatego też najprzy- 
jemniejszą jest lasowa lab zwyczajna ogrodowa. Konwalija tak jak perz ma 
łodyżkę podziemną trwałą, grubości pióra gęsiego, członkowatą i ztamtąd ko- 
rzonki puszczającą, gałęzistą i płożącą się, z każdego członka po dwa liście 
wydająca. Liście te są eliptyczne, w wierzchołku kończyste, a od dołu 
w dość długi ogonek spływające. 7% boku liści wyrasta głąbik kwiatowy, sa- 
zwyczaj od liści krótszy, w górze gronkiem kwiatuszków białych, dzwonecz- 
kowatych, jednostronnie podanych i zwisłych opatrzony. Owoc konwalii jest 
taki sam jak u szparaga, zkąd tez w układzie roślin przyrodzonym konwajija 
do rodziny szparagowatych (Asparagineae) nalezy. U Linnesza zaś, z przy- 
czyny 6 pręcików i 1 słupka, należy do 6 gromady, 1 rzędu. Konwalija, którą 
miejscami lud /anuszką albo lanką mianuje, prócz ozdoby i przyjemności, 
służyła dawniej jeszcze na lekarstwo. a mianowicie jej korzeń, kwiaty i jagody 
(radi, flores et baccae Concallariue у. Litiorum conwallium), smahu gorzkowc- 
go i przeciwnego. Korzeń i jagody zadawano w padaczee (epilepsia) czyli 
w tak zwanej wielkiej chorobie; kwiaty zaś konwalijowe (szczególniej woda 
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ze świeżych przez przekroplenie otrzymana), poczytywano za środen serde- 
czny, rozweselający, ażywiający nerwy i pobndzająky kichauie (suche kwiatki 
sproszkowane); wyciąg zuów z uich zrobiony uważano za przeczyszczający. 
Nakoniec konwalija dla swego przyjemnego zapacha, stała się od niejakiego 
czasu po większych miastach przedmioiem znacznego dochoda w przemyśle 
ogrodniczym i kwiaciarskim, za bukiety i bukieciki z niej robione. Zapach ten 
w kwiecie pochodzi jak zazwyczaj od olejku lotnego, któren jednak w rzeczy 
wistości nie istnieje: tylko gazy lakowy składające, wydobywają się ciągle, 
póki kwiaty świeze. Zapach konwalijowy utwierdzić można w ojeju tlustym, 
bezwonnym, podobnie jak z jaśminu (ob.). Dragi gutanek konwalii zwany 
kokoryczką, babikrówką lub liczydłem (Convallaria polygonatum Liu.). ша 
korzeń grubości palea, węzłowatly, liście łodygę obejmujące i kwiatki bezwon- 
ne. Pospolitszy jest od poprzedzającego gatunku po suchych lasach obrzednich 
ale liściastych, kwitnąc w Maju i Czerwcn. Dawniej jego słodko-kleisty 
i bezwonny korzeń (radix Sigilli Salomonis) używany bywał jako ła 'odzący 
i rozpędzający, na rany, potłuczenia, zapalenia, oraz do hbielidla. W Szwecyi 
i innych północnych krajach mielą go na шаке i do chleba dodają, a młode wy- 
pustki (z korzenia) wiosenne jadają, jakhy szparagi. Jagody sprawiają wy- 
mioty i przeczyszcezenie. Na ten sam zupełnie użylek co kokoryczka, służyć 
może konwalija wielokwialowa (Convallaria mulfifiora Lin.), konwalija okrę- 
gowa (Conr, verticillata Lin.) i konwalija szerokolistna (Conv. latifolia Lin ), 
gatunki również w kraju naszym często (rafiające się, tylko przedostatni w oka- 
licach górzystych, a ostatni na Podolu. Е. Ве. 

Konwaliszki, wieś kościelna w poblizu Gojcieniszek, w dawnćm wojewódz- 
twie Wileńskhićm, powiecie Lidzkim. Jest tu we dworze dawny murowany 
kościół aryjański, podług miejscowego podania, na którego szczycie dotąd za- 
chowany napis: Renovatum auno domini 1866, co zdaje się охнас,ас datę od- 
nowienia go, z przeznaczeniem dla innego wyznania, po wywolanin aryjaaów. 
W roku 1724 przerobiono go na dom mieszkalny. Dziś kościół ten jest 
szpichlerzem. 

Бопуепсуја, w jezyku dyplomatycznym to samo, co układ, umowa. 
W Anglii nazywa się tak zgromadzenie parlamentu bez króla, jak to np. miało 
miejsce po ucieczce Jakóba И (ob.). Ztąd zapewne otrzymała także podobnąz 
nazwę kontwencyja francuska (ob. Francyja, historyja), zebrana ро zawiesze- 
niu króla Ludwika XVŁ. Е. Н.Т. 

Eonwencyja micdzy rządem cesarsko-rossyjskim а Francyją со do ma- 
sności literackiej i artystycznej. zawarta dnia 25 Marca (6 Kwietnia) 1661 r., 
па zasadzie upoważnienia rady administracyjnej królestwa z dnia 14 (26) Lipca 
1861 r., ogłoszona w Dzienniku praw, w tomie 59, str. 105 — 153, brzmi 
w głównych swoich artykułach następnie: Autorom pładów umysłowych lub 
artystycznych, którym prawodawstwo jednego z obu krajów zabezpiecza, lub 
w przyszłości będzie zabezpieczać prawo własności lub autorstwa, słażyć bę- 
dzie takież prawo w posiadłościach drugiego kraja w sposobie i rozciągłości, 
w jakiej w tym ostatnim służą prawa te autorom podobnego rodzaju płodów wy- 
dawanych w tymze kraju. Nieprawne przedruki i reprodukcyje czyli fałszo= 
wanie utworów, wydanych pierwiastkowo w jednóm ж dwóch traktujących 
państw, będą uwazane w drugićm na równi z nieprawnym przedrukiem i re- 
produkcyją takich utworów, których autorowie należą do tego ostatniego. Je- 
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dnakże ma się rozumieć, ze prawa wzajemnie nadawane w jednem lub drugićm 
państwie со do wyżej oznaczonych płodów, nie mogą być rozciąglejsze od 
praw, jakie nadaje prawodawstwo tego kraju, do którego należą autorowie 
i osoby zastępujące ich miejsce. Pod nazwą płodów umysłowych lub artysty- 
cznych rozumieją się: ksiązki, broszury, utwory dramatyczne, dzieła muzy- 
czne, obrazy, sztychy, plany, mappy geograficzne, litografije i rysuuki, roboty 
rzeźbiarskie i inne płody naukowe, literackie lub artystyczne, przez kogokolwiek- 
bądź utwory te byłyby wydawane, czy to przez osoby prywatne, czy tez przez 
jakickolwiekoądź zakłady naukowe, akademije, uniwersytety, szkoly publiczne, 
towarzystwa naukowe lub inne. Z oryginalnemi utworami zarówno uważane 
będą Uómaczenia dopełnione w jednóm z państw, z dzieł krajowych lub zagra- 
nicznggyk. Rozumie się samo przez się, ze obecne postanowienie ma na celu 
zapewnienie opieki tłómaczowi co do dopełnionego przez niego tłómaczenia, 
a nie nadanie wyłącznego prawa tłómaczenia temu, klo pierwszy przelłómaczył 
jakiekolwiekbądź dzieło. Pełnomocnicy, sukcessorowie i reprezentanci praw 
autorów wyżej wyliczonych płodów umysłowych i artystycznych, pod wszel- 
kiemi względami będą używać tych praw, jakie obecna konweneyja nadaje sa- 
mym autorom. Ша zahezpieczenia kazdemu płodowi lifterackiemu lub artysty- 
cznemu prawa własności, autorowie lub tłómacze obowiązani będą, w razie po- 
trzeby, dowieść, za pomoca świadectwa wydanego przez jaką władzę publiczną, 
że płod jaki jest oryginalny i хе w kraju gdzie był wydany, korzysta z opieki 
prawa przeciw fałszowaniu lub niedozwolonej reprodukcyj. Za niepodlegający 
kwestyi dowód prawa własności wszelkiego płodu umysłowego lub artystyczne- 
go, bedzie zawsze uważane dła płodów wydawanych we Francyi, świadectwo 
wydane przez wydział handlu księgarskiego przy ministerstwie spraw we- 
wnętrznych w Paryżu, lub przez sekretaryjat prefektury w departameutaah; 
dla płodów zaś wydawanych w posiadłościach cesarza wszech Rossyi, za nie- 
podlegający kwestyi dowód prawa własności będzie uznawane, dla płodów lite- 
rackich, naukowych i dramatycznych, świadectwo wydane przez władzę, któ- 
rej poraczona jest cenzura książek; а dla płodów artystycznych, jeżeli te wy- 
dane były w cesarstwie, świadectwo cesarskiej akademii sztuk pięknych, jeżeli 
zaś w królestwie Polskićm, to świadectwo warszawskiej szkoły sztuk pięknych. 
Prawo własności literackiej lub artystycznej, rossyjskich poddanych we Francyi 
i Francuzów w cesarstwie Rossyjskićm będzie trwać dla autorów przez cale 
zycie i przechodzi na ich sukcessorów w prostej linii lub lestameniowych па lat 
dziesięć. Termin dwudziesto i dziesięcio-letni, liczy się od czasu śmierci au~ 
tora. Artykuły wyjęte z dzienników lub pism peryjodycznych, wydawanych 
w jednem z obu krajów, mogą być przedrukowywane w dziennikach lub pi- 
smach peryjodycznych drugiego kraju, ale z warunkiem, aby wskazane było 
źródło, z którego zostały czerpane. Pozwolenie jednak to nie rozciąga się do 
przedrukowywania w jednym z obu krajów artykułów, z dzienników lub pism 
peryjodycznych wydawanych w dragićm państwie, jeżeli autorowie tych arty- 
kułów formalnie ogłoszą w tymże dzienniku lub piśmie peryjodycznem, w któ- 
rem będą drukowane, że przedruk ich jest zakazany. Zakaz ten w żadnym 
razie nie może stosować się do artykułów dotyczących polityki (articles de di~ 
scussion polifique). W razie naruszenia powyższych artykułów i wytoczenia 
processów o wynagrodzenie sirat, w jednym lub drugim kraju, przyjęte będzie 
postępowanie stosownie do istniejących lub mających się wydać przepisów pra- 
wodawczych każdego państwa i odpowiednie władze sądowe będą wymierzać 
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kary, oznaczone istniejącemi prawami, tak, jakby była wyrządzona krzywda 
dzieła lub płodowi krajowemu. Sprzedaż płodu uznanego w јейпёт lub 
drugim państwie, za nieprawną reprodukcyję luh sfałszowanie ntworn, be- 
dzie zabroniona, bez różnicy, czy takie sfałszowanie dopełnione zostało 
w jednóm z obu państw, czy też w jakimkolwiekbądź innym kraju. Roz- 
porządzenia konwencyj wcale nie mają ublizać prawu, jakie każda ze stron 
traktujących stanowczo sobie zastrzega, со do pozwalania, dozorowania lub 
zabraniania środkami prawodawczemi lub administracyjnemi, obiegn lub wysta- 
wienia wszelkiego dzieła lub utworn, wzgledem którego jedno lub drngie pań- 
stwo uzna za stosowne пус tego prawa. Również żadnego z postanowień 
niniejszej konwencyi nie należy tłómaczyć w sposób, któryby poddawał ѕрого- 
wi prawo traktujących stron, zabraniania przywozu do swych posiadłości takich 
książek, jakie na zasadzie wewnętrznego ich prawodawstwa lub traktów za- 
wartych z innemi państwami, należą do rzędu reprodukcyj przeciwnych prawu. 
Niniejsza konwencyja będzie obowiązującą w ciągu lat sześciu, licząc od 2 
(14) Lipca r. 1861. Jeżeli po upływie sześcioictniego terminu, nie nastąpi 
rokiem wprzód żadne oznajmienie o niniejszej konwencyi, w takim razie pozo- 
stanie ona obowiązująca od roku do roku, dopóty, dopóki jedna z trakinjących 
stron nie oświadczy rokiem wprzód, zamiaru odwołania jej mocy. Artykuł 
dodatkowy brzmi następnie: Pomiędzy obiema wysokiemi (raktującemi strona- 
mi stanowi się, że przez cały czas, dopóki książki wydawane we Francyi będzie 
wolno wprowadzać do posiadłości n. cesarza wszech Rossyi bez opłaty cła, 
dopóty wszystkie bez różnicy dzieła wydawane w Rossyi, a także ппу muzy- 
czne, sztychy, litografije i mappy geograficzne, będzie wolno wprowadzać do 
posiadłości cesarstwa Francuzkiego, bez opłaty jakiegokolwiekbądź cła. Ja R. 

Konwencyjna stopa monetarna. Dla położenia końca zamieszaniu, jakie 
w Niemczech w wieku ХУП w systemacie monetarnym panowało, przyjęto w ro= 
ku 1680 stopę lipską czyli 18-to guldenową za stopę monet dla całych Niemiec. 
Zaledwie uchwalono to postanowienie, a juź zaczęto napowrót w różnych pań- 
stwach wybijać monetę według stopy rozmaitej i dowolnej. Liczne pomiędzy 
rządami Niemiec umowy nie doprowadziły do pożądanego celu; nakoniec na sej- 
mie w Ratyshonie 1737 r. zgodzono się przyjąć nową stopę monefarną ogólną, 
która z dnia 1 Grudnia 1738 r. miała być wprowadzona w użycie. Lecz i tę 
stopę spotkał ten sam los со lipską, a dawne złe stało się jeszcze przykrzejszem 
niz przedtem. Аиѕігуја więc i Bawaryja 21 Września 1753 r. zawarły umo- 
wę, mocą htórej rządy obu tych państw zobowiązały się trzymać nadal drogi, 
już w r. 1748 przyjętej przez Austryję i wprowadzić stopę monetarną, według 
której z marki kolońskiej czystego srebra wybija się 20 guldenów (złotych), 
czyli 10 Speciestalarów albo 13'/, talara. Zarazem ustanowiono stosunek złota 
do srebra, jak 1 do 14. Przed upływem roku Bawaryja odstąpiła od umowy 
w ten sposób. że monety w niej wybijano według przyjętej stopy, lecz w ra- 
chubie wartość ich nominalną podniesiono o jednę piątą (z 5 na 6). a (ет sa- 
mém wprowadzono stopę 24-guldenową. Wkrótce Saxonija przystąpiła do je- 
dności monetarnej z Ausiryja, do której przyłączyło się następnie wiele innych 
państw Niemiec; powoli jednakże rządy, mianowicie krajów poludniowych Nie= 
miec, wstąpiły w ślady Bawaryj, z którą razem w г. 1837 przyjęły stopę 24! fa 
guidenową, gdy tymczasem Hessyja elektoralna, Saxonija, Hanower i inne 
państwa północne zaprowadziły u siebie stopę pruska 14-1o talarową. Tym 
sposobem tylko Austryja została przy stopie 20-0 gułdenowej, którą nazwano 


Konwencyjnąa stopa monetarna — Konwój 417 


stopą konwencyjną, a to od konwencyi czyli umowy z Bawaryją, równie jak 
monetę według niej wybijaną. Stopa konwencyjna pozostała w Austryi obo- 
wiązującą aż do r. 1857, w którym wprowadzono stopę 45-0 guldenową. 

Konwent, Conventus, zgromadzenie zakonników w jednym klasztorze, z0- 
stających pod zwierzchnictwem ората, gwardyjana, kustosza, przeora, rektora 
it. p. (ob. Klasztor, Zakony). L. R. 

Konwentualni, Frafres Conventuales, tak nazywają się od czasów Inno- 
ceniego IV, papieża, zakonnicy franciszkanie, którzy nie przyjęli zaostrzonej 
reguły innych zakonów $. Franciszka, zwanych Obserwantami, jak np. bernar- 
dyni, reformaci. U karmelitów nazywają się konwentualnymi, zakonnicy, któ- 
rzy trzymają się reguły złagodzonej przez papieża Eugerijusza IV. L. R. 

Konwergencyja, oznacza w geometryi zbliżanie, schodzenie się. Linije 
proste przecinające się z sobą po dostatecznóm przedłużeniu, schodzą się z s0= 
һа w punkcie przecięcia. W analizie szeregami schodzącemi się nazywają 
się szeregi, których wyrazy coraz bardziej maleją; tylko takie szeregi mają 
sumnmę ogólną wyrazów, do której sammy oznaczonej liczby wyrazów têm są 
bliższe, im liczba wziętych wyrazów jest większa. Najprostszy przykład sze- 
regów schodzących się, przedstawiają postępy ilorazowe malejące. 

Konwers, Konwżrs, laik zakonny, klasztorny. Skarga w Żywntach świe- 
tych pisze: „„Konwirszów abo laików wiele przyjmował, aby posługi świeckie 
zastępując, pokój większy braci czynili, a z klasztoru się bracia nie ukazowali.* 
Używa tego wyrazu jeszcze Naruszewicz w historyi: „Był (mówi) w klaszto- 
rze tylko konwersem, nie uczyniwszy professyi zakonnej.” Konwierszką na- 
zmywaną nowicyjuszki po klasztorach zakonnie. Skarga mówi: „„Osobliwą chę- 
cią z konwierszkami rozmawiała, podłe za nich posługi ochotnie podejmując” 
(Zywoty świętych). W dawnej polszezyznie oznaczały jeszcze te wyrazy no- 
wo nawróconych mężczyzn i kobiety do wiary świętej. К. W W. 

Konwertyci, ob. Zakony. 

Konwizcyja, Konwikta. W dawnóm prawie polskićm do konwikcyi рга 
wnej potrzeba trzech kondemnat (w Koronie), po sobie za osobnemi przypo- 
zwami idących, w jednejże sprawie do rozsądzenia branej, ale nie sądzonej, 
albo też po rozsądzeniu i wydanym dekrecie, gdy strona takowym skazana, za- 
dosyć treści dekretu nie uczyniwszy, dała na sobie otrzymać jednę kondemnatę, 
na terminie satysfakcyi przepisanym. 

Konwikt, instytut, zakład naukowy, w którym sami są pensyjonarze. Do 
sławnych konwiktów należy konwikt pijarski, założony przez Konarskiego 
w Warszawie, pierwotnie na ulicy Miodowej (gdzie obecnie sąd apellacyjny 
królestwa Polskiego), później przeniesiony na Zolibórz, w obrębie dzisiejszej 
cytadelli warszawskiej (ob. Łukaszewicza, Нія/огуја szkół w Polsce). 

Konwisarz, fabrykant wyrobów z cyny, odlewaoz z tego metalu. W da- 
wnej Polsce, gdy stołowe naczynia do potraw i napoju, z cyny były w powsze— 
chnóm uzyciu pomiędzy szlachtą polską i mieszezanami, konwisarzy wielką 
liczbę znajdujemy i w większych i mniejszych miastach Rzeczypospolitej, Ма- 
czyński nazywa konwisarzami i tych co leli dzwony, działa i wyrabiali strzel- 
by, których wszelako zwano puszkarzami. 

Konwój, wyraz starożytny polski, znaczący oddział konnych wojaków, 
(Koń-woj), który zasłaniał czy osobę wodza, posła, lub zabezpieczał prowa- 
dzoną broń, przybory wojenne i niewolników. Później użyto go do wyraża- 
nia nim każdej broni żołnierzy, których zadaniem było osobę czy transport ja- 
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ki w oznaczone miejsce przeprowadzić w całości. Ztąd koranojować, prze— 
prowadzać zbrojno. К. W. W. 

Konwój zabezpieczający, ob. С/е]. 

Konwokacyją, ob. Sejm konwokacyjny. 

Konwulsyja, zwykle Konwulsyje (z łacińskiego: convellere, wstrząsać), 
zwane także Kurczami klonicznemi, są to mimowolne nagłe ruchy wszystkich 
lub większej części mięśni, objawiające się naprzemian ich kurczeniem i zwol- 
nieniem. Gdy z tych nienormalnych ruchów, będących odbiciem różnorodnych 
zboczeń organicznych, wyłączono takie, które występują w pewnym porządku 
równocześnie z innemi chorobowemi objawami, jako określone zbiory, nadaw- 
szy im oddzielne nazwiska, jakiemi są; choroba ś. Walentego (ob.), eklamp— 
вуја (ob.), hysteryja (ob.), choroba 5. Wita (ob.), pozostają jeszcze pod tą 
nazwą owe, które w swem pojawianiu się i przebiegu nie przedstawiają zadnej 
podobnej regularności, jakiemi są naprzykład konwaulsyje u dzieci, lub te, które 
towarzyszą pewnym cierpieniom mózgu, albo też rdzenia przedłużonego lub 
pacierzowego. Słabe ogólne, prędko z sobą wymieniające się kurczenia i Zwol- 
nienia mięśni, stanowią dreszcze, a silniejsze, ograniczone do pojedyńczych lub 
do mniejszej ilości mięśni, zowią się drgawkami. Od lego rodzaju rachów 
odróżnić należy inne, także mimowolne, polegające na samém tylko skurczeniu 
mięśni, zwane kurczami (onicynemi albo po prostu kurczami (ob.) i spaz- 
my (ob.), objawiające się u osób drażliwych właściwóm uczuciem kurczowe- 
go ściągania, doznawanem wewnątrz jakby w ścianach żołądka, a w wyższym 
stopniu konwulsyjami, zbliżające się zresztą do hysteryi. Wszystkie te nic- 
normalne ruchy, jeżeli są ograniczone do jednego lub kilku mięśni, są najczę- 
ściej skutkiem podraźnienia wywieranego na mięsnie, na pojedyńcze galęzie 
nerwu lub na cały pień jego; w innych zaś razach, szczegolniej gdy są rozle- 
głe, bywają wynikiem zmian organicznych, zachodzących w rdzeniu pacierzo- 
wym, przedłużonym lub w mózgu, albo też powstają sposobem odruchu, w sku- 
tek cierpień jakiejkolwiek części ciała, przesyłającej wrażenia za pośredni- 
ctwem nerwów czucia i części środkowych układu nerwowego na nerwy ruchu, 
a przez te na mięśnie. То ostatnie ma głównie miejsce u osób anemicznych, 
chlorotycznych, lub posiadających w inny jaki sposób zmienioną krew, u kió- 
rych nawet słabe podrażnienie, jakieś wzruszenie umysłowe, wywołuje odru- 
chy. Większa część trucizn sprawia także konwulsyje i kurcze; ztąd przy 
pojawieniu się takowych trzeba mieć i to na względzie. Jeżeli im towarzy- 
szy utrata przytomności, wówczas trzeba domyślać się alho miejscowej przy- 
czyny w mózgu, albo ogólnej we krwi, lub w całej osłabionej konstytucyi; je- 
želi zaś współcześnie pojawiają się zmiany w narządzie wzroku, słuchu, w ogó- 
le w częściach zaopatrywanych nerwami mózgowemi, wiedy niezawodnie 
mózg jest źródłem tych chorobowych ruchów. Następujące po sohie naprze- 
mian skurczenia i zwolnienia mięśni, możnaby sobie albo tak iłómaczyć, że 
skurczony mięsień znużywszy się wojnieje, a odpocząwszy sobie znowu się 
kurczy, albo też co iest prawdopodobniejszem, że podraźnienia są wywoływa- 
ne nie ciągle, ale przerwami. Leczenie w czasie konwulsyjnego napadu ma 
się ograniczać na dogednóm ułożeniu chorego i na zabezpieczeniu go od stłu- 
czeń. Przytóm usuwa się wszystko, eo wywiera silniejszy wpływ na nerwy; na- 
leży zachować cichość, zaciemnić izbę, a zresztą stosować się do innych obja- 
wów. Dla zapobieżenia dalszym napadom, szuka się i usuwa miejscowe przy= 
czyny, wycinając stwardnienia, blizny i narosla, zostające w bliższym do nich 
stosunku, Wpływa się na polepszenie konstytucyi, na poprawienie krwi, środ- 
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kami wzmacniaiącemi, jak żelazem, chininą, pożywnym a łaiwo strawnym po- 
karmem, piwem, winem, chłodnemi kąpielami, gimnastyką і częstem przebywa- 
niem na świeżóm powietrza. Osobom syfilitycznym, u których zgrubienia ko- 
ści czaszki lub narośle kostne cisnące na mózg, mogą wywoływać konwalsyjne 
napady, daje się przetwory jadowe, a niekiedy merkuryjalne. S. 8. 
Konwulsyja dekretów, w dawuóm prawie polskiem wyrażenie sądowe, 
do ściągnienia kary na tego, który albo przeciw zapadłemu wyrokowi wraca 
się do tegoż sądu, w którym wydany został bez złożenia nowych dowodów, 
sprawę odsądzoną popierających, alho teź, in judicio e.recuforiali, otrzymywał 
podejściem przeciwną decyzyję sądu ogłoszone.nu poprzednio wyrokowi. 
Коогбупасуја, Kosordynowane, ob. W społrzedność і Współrzedne. 
Kop lub Kopp (Ferdynand), pisarz czeski, urodzony w Pradze 1824 roku. 
W r. 1845 był ałumnem seminaryjaum arcybiskupiego pragskiego, z którego 
wystąpiwszy. wszedł na wydział prawny, w гок рост opuścił Pragę i udał 
się do Szczawnicy, do tamtejszej akademii górniczej; w roku 4848 wrócił do 
Pragi, gdzie wziął bardzo czynny udział w owoczesnym ruchu politycznym, 
i odznaczył się na zgromadzeniu ludowóm 29 Kwietnia w sali konwiktorskiej. Po 
wypadkach Zielonych Świątek wydał ich opis w języku niemieckim pod tytu- 
łem: Die Ereignisse der Pfingst-woche i t. d ; następnie redagował aż do Kwie- 
(ша 1849 roku: Nowiny rzemeslnickć. Po zakazamu takowych, udał się do 
Wiednia (na wydział medyczny), gdzie zarazem zajmował się pracami Шегас- 
kiemi, do czasu, w którym wzięty został бо wojska. Drobne jego pisma znaj- 
dają się w piśmie czasowćm Kwiety z roku 1845, i w drugióm wychodzącćm 
pod tytułem: Czasopis pro katolickć duchowenstwi, n r. 1844. Ad. N. 
Шора, właściwie znaczy sztuk sześćdziesiąt; ale Кора nazywano w dawnej 
Polsce zebranie czy mieszczan czy włościan, tak na naradę jako też sady 
i godzenie sporów. Miejsce takowe wybrane, zwało się kopowiskiem. Czy 
zgromadzenia takie pierwotnie składały się 4 60 tylko osób? nie wiemy. Czacki 
mówi, że na nich zbierano się tak w Litwie jak w niektórych częściach Polski, dla 
rozważenia i osądzenia wytoczonej sprawy. Statut litewski wyraźnie nas obja- 
śnia. że i na Rnsi zdawna kopy bywały. Statut ten ciekawe co do kopy po- 
daje szczególy. Jeżeli gdzie znaleziono trupa przez przejezdzającego człowie- 
ka, urząd obsyłał wożncgo w promieniu dwumilowym po wsiach i miastach, 
który горії opył, czyli zasicgał wiadomości, czy kto nie zna zabitego i nie ma 
wiadomości jakiej o mordercy. Jeżeli te starania skutku nie osiągnęły, pomi- 
mo zebrania jeszcze dwa razy kop. zwolywano trzecią Коре przysiężną, na 
której z dwumilowego okręgu wszyscy stanąć obowiązani byli. Ktokolwiek 
na niej nie stanął, a przysięgą się nie oczyścił, taki główszczyzne zapłacić mu 
siał Ktokolwiek przez kradzież ukrzywdzoanym został i chciał swej szkody 
кора dochodzić, okoliczni mieszkańcy ze wszystkich czterech siron zgrama- 
dzić się obowiązani, w oznaczone miejsce przez podkomorzego, który opisywał 
zebranie i obecnych, a miejsce kopy nie dawne ale nowe wyznaczał. Na Rusi 
Statul litewski, stare do zebrań tego rodzaju okopowiska utrzymał, a gdzie kop 
nie było, polecał je wedlng dawnego zwyczaju wprowadzic. Kto komu z ula 
pszczoły wydarł, а doszliby go Кора, winien był zapłacić trzy ruble groszy. 
(Statut litewski). к. ИЧ. W. 
Kopa, liczba groszy sześćdziesiąt. grzywnę liezalną składająca, dała po- 
wód rachowania na kopy i półkopki (Ostrowski, Prawo cywilne). Gdy Wa- 
claw król czeski i polski, grzywnę czystego srebra podzielił na sztuk sześć- 
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dziesiąt, poczęła powcli ustawać pamięć grzywny liczałnej, a następował ra- 
ehunek na kopy. A lubo potem następni królowie bili z grzywny po 64, 
70 i 80 groszy, został jednak zawsze rachunek wprowadzony przez kopy. 
Wszakże kupujący brali zawsze za regułę ceny wartość wewnętrzną, a kto 
za jedną Коре przedawał, nie patrzał wiele było sztuk monety w kopie, lecz 
wiele w nich było czystego srebra, tyle wyrównywającego, ile go było уу kopie 
W acławawej (A. Naruszewicz, t. У). Za czasów Krasickiego był zwyczaj 
jeszcze na Litwie rachowania pieniędzy na kopy. Sfafut iłerberta naznacza 
opłatę: „W kancellaryi od zapisów pospolitych maja być brane dwie kopie (to 
jest dwie kopy), od Jistów wiecznych na pargaminie pięć kóp.” Z tego po- 
wadu liczenia mamy dawne przysłowia polskie: „Święty to grosz со kopy strze- 
że” (8. Rysiński 1619 r.). Bo jak grosz ubędzie to kopy nie będzie. .,Ko- 
ра Коре rodzi,” to jest, że przy oszczędności dostatek się mnoży. Kat za 
wykonany wyrok sądowy brał zapłatę zwaną katowską кора, jeszcze u nas 
w końcu ХУН wieku. К. W. W1. 

Kopa biegowa albo biegana drzewa towarnego, zawiera w sobie 300 są- 
žni długości tegoż drzewa. 

Kopajgród, miasteczko nad rzeką Niemiją w dawnćm województwie Po- 
dolskićm, powiecie Łatyczowskim, nasamym szlaku napadów tatarskich i prze- 
chodu wojsk; przez Łukasza Kazimierza Miaskowskieso. podstolego podolskic- 
go, za przywilejem króla Zygmunta ЦІ, w r. 1624 założone. Obwarował je 
wałami, basztami i opatrzył strzelbą, wybudował kościół i dochodem uposażył. 
Przywilej nazwał miasto (o Nowogrodem, ale lud od kopania wałów przezwał 
Kopająrodem i nazwa ta przemogła Było siarostwem, wr. 1793 juź dzie- 
dzictwem Sulatyckich. 

Kopais, jezioro, albo raczej bagnista nizina, w samym środku Beocyi, tak 
nazwane od połcżonego w stronie półnoeno-wschodniej miasta Kopai, dziś zna- 
ne pod nazwiskićm jeziora Liwadyż і Торо, utworzone pa wickszej części 
z rzek Cefissn i Melas. Jezioro te zamienia się w porze jesiennej, przy usta- 
wicznych deszczach, w jednę spójną płaszczyznę wodną, zaś wiosną i latem, 
częścią skutkicm upałów słonecznych, częścią z powodu odpływu dwudziesto- 
ma naturalnemi kanałami, łaczącemi je z sąsiedniemi jeziorami i z morzem En- 
hejskićm, częstokroć tak wysycha, że w Sierpniu i Wrześnin ukazują się tu naj- 
piękniejsze niwy. W starożytności poszukiwaną była szczególnie rosnąca tu 
trzcina na flety. IE. М... 

Kopaiwa (Кораһи), ciato oleisto-żywiczne, niewłaściwie balsamem (ob.) 
zwane, wedlug Stolze składa się z 46 cz. olejku lotnego, 52 żywicy żółtej, 
1 do 2 żywicy kleistej. Otrzymuje się przez nacięcie pnia drzewa Copaifera 
officinalis blisko podstawy aż do rdzenia. 7 otworu wypływa w obfitości 
ciecz jasna, bezbarwna, która w królce gęstnicje i z czasem przybiera barwę 
zółtawą. М№асіпапіе powtarzają na jednym pniu kilka razy do roku, wybierając 
ku temu drzewa najstarsze. Kopaiwę przywożą do Europy z Brezylii w be- 
czułkach. Czysta kopaiwa ma zapach właściwy, smak lekko gorzkawy, nu- 
благу. Ciężar jej gatunkowy 0,950, Wystawiona na działanie powietrza 
tężeje, a rozprowadzona cienką warstwą ciemnieje, wysycha i staje się kru- 
cha. Nierozpuszcza sięw wodzie, a jest znpełlnie rozpuszczalna w alkoholu 
i eterze. Kopaiwa często bywa zalałszowana terpentyną, o czem wedlug Bu- 
choltza przekonywa zupełna rozpuszczalność w mięszaninie 4 cz. alkoholu 1% ez 
eteru sinrczanego czystego. Jako lekarstwo działa pobudzająco, działa szyb= 
ko w przejściu swojćm przez kanał pokarmowy, w gardle i w żołądku sprawia 
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uczucie gorąca, podnosi temperaturę całego ciała, przyśpiesza uderzenie pulsu 
i pamnaża transpiracyję skórną. Działanie jej szczególniej jest silne na błony 
szluzowe: przyjety w większej a niekiedy umiarkowanej ilości sprowadza nu- 
dność i rozwolnienie; pobudza takze błonę szluzową oskrzeli i dróg moczo- 
wych; powiększa ilość moczu, udzielając mu szczególnego zapachu. Używają 
jej szczególniej w rzerzączce (iryprze), kiedy choroba zaczyna przechodzić do 
stanu chronicznego, niektórzy jednak lekarze uciekają się do niej zaraz w po- 
czątku cierpienia. Zadają ją w rozmaitych postaciach, w stanie naturalnym, 
w pigułkach і t. d. Dla zapobieżenia uczucia odrazającego smaku, przygoto- 
wują torebki kopaiwą napełnione, wyrabiane z galarety, które w żołądku 
rozpuszczają się, a kopaiwa w nich zawarta wywiera swoje działanie. 

Kopaiwiec ((opażfera). rodzaj z rodziny matylkowych (Popilionaccae), 
składający się z okolo 20 gatunków rosnących w Ameryce południowej i Indy- 
jach Zachodnich. Wszystkie gatunki wydzielają płyn balsamiczny, który przez 
nacięcie można otrzymywać, z nich najwazniejszy jest dostarczany przez ko 
paiwiec lekarski (Cop. officinalis), znany pod nazwą kopahu alko kopaiwy. 
Gatunek ten rośnie obficie w lasach Тоја około Kartageny, tudzicz w Kuito 
i Brezylii, przedstawia drzewa pięhne, wyniosłe, u szczytu gałeziste, pień po- 
kryty korą brunatno- popielata; liście wielkie, składające się z czterech listków 
owalnych, zaostrzonych. naprzemianieglych, zlistkićm końcowym; listki mają ро 
2 do 8!/„ cala długości: są one calkowite, połyskujące, opatrzone krótkiemi 
ogonkami kwiaty białe, ułożone w gronka końcowe; korona ich ezteroplatkowa: 
pręciki delikatne, utrzymujące pylniki podłagowate; jajnik zaokraglony; owoc 
strączek owalny, zawierający jedno (ylko nasiono jajowate. 

Kopaniczary, Kopaniczar owie, nazywają się górale віомассу na Beskidach, 
w Morawii. na pograniczu Węgierskićm, zamieszkujący tak zwane Корат ice, 
to jest miejscowości, w których nie тепа orać pługiem, i półka pod zasiew 
mnszą być ręcznie kopane. Ad. N. 

Kopal. Jest to jedna z najtwardszych żywic, jasno-zółtego kolora, dobro- 
wolnie wyciekająca z rozmaitych drzew należących do familii Terebintuceae 
i Cassicae. Z pomiędzy wszystkich żywic kopa] najezęściej jest używanym 
do wyrabiania lakieru, odznaczającego się znacznym polyshiem i twardością, 
dla której właśnie powłoką lakierem tym nałożona jest bardzo trwałą і zdolną 
do szlifowania, со czyni go szczególniej przydatnym do pokrywania przede 
miotów drewnianych i metalowych w częstćm użyciu będących. Nie wszyst- 
kie wszakże gatunki Кораја w handlu się znajdujące, mają równą wartość, naj- 
wyzej jest szacyowanym z powodu swej twardości kopal wschodn o-indyjski 
i afrykański, mniej twardym a zatlóm mniej ceniony jest kopal amerykański 
czyli zachodnio-indyjski; najmniej zaś gatunek zwany Manilla. Кора znaj- 
dujący się w handlu, stosownie do pochodzenia, rozmaity ma pozór i własności: 
zwykle bywa w kawałkach płaskich, zewnątrz chropawych, rozmailego kształ- 
tu. Kawałki te powiększej części zewnątrz są nieprzezroczyste, wewnątrz 
jasne, niekiedy prawie hezbarwne, najczęściej zaś żółtawe lub żółto-brunatne 
i dosyć często zamykają w sobie owady lub różne cząstki roślinne: bywają tak- 
że kawałki nieprzezroczyste i tylko przeświecające. Żywica ta ma odłam bar- 
dzo błyszczący, muszlowato-łuskowy, proszkować się daje łatwo, nawet przy 
zuciu się nie zlepia i dopiero w cieple 50 С. cokolwiek miękvieje.  Względem 
rozczynnikow czyli ciał rozpuszczających Кора}, stosownie do swego pocho- 
dzenia, rozmaicie się zachowuje: amerykański zwy!le dalcko mniej i trudniej 
rozpuszcza się w alkoholu, olejku terpentyncwym i rozmaryncwym, niż wscho- 
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dnio-indyjski i afrykański. Kopal przyciąga z powietrza tlen (ob.), szczegól- 
niej wtenczas, %dy miałko sproszkowany zostanie wystawionym przez długi 
czas w cienkich warstwach na działanie powietrza, w ciep'ćm miejscu; przez 
co doznaje pewnej zmiany w składzie chemicznym i w alkoholu tudzież olejku 
terpentynowym rozpuszezalniejszym się staje. Również powiększa się jego 
rozpuszczalność przez stopienie, ile można w jak najniższej temperaturze: amc- 
rykański wszakże zwykle trudniej się topi, mocniej zabarwia i niekiedy tak 
trudno rozpuszcza, źe do wyrobienia lakieru wcale użytym być nie może. Prze- 
різ ażeby sproszkowany kopal zawiesić w woreczku, w parze wrzącego alko- 
holu, przez co powoli się rozpływa, do wrzącej cieczy spada Í w niej się roz- 
puszcza, udaje się niekiedy, szczególniej wtenczas, gdy w alkoholu nieco kam- 
fory rozpuszezono; z niektórych wszakże gatunków kopalu rozpuszczają 
się tym sposobem nadzwyczaj małe ilości. Siarck węglany (ob. Wegiel) roz- 
puszcza kopal tylko częściowo, chloroform (ob.) za ogrzaniem zupełnie, mię- 
szanina zaś równych części alkoholu i olejku kauczukowego (otrzymanego przez 
suchą destylacyję kauczuku) nawet na zimno. Z Корми wyrabiają lakier spi- 
rytusowy prędko schnący, ale za to mniej trwały, oraz olejkowy zwykle z do- 
daikiem pokosta (ob.). lab oleju Inianego, co lubo zmnięjsza (wardość powłoki, 
wszakże czyni ją mniej kruchą i wytrwalszą na wpływy powietrza. Wyrabia- 
nie lakierów z kopala wymaga właściwego sposobu postępowania, oraz zacho- 
wania pewnych ostrożności i przepisów, które w dziełach technologii poświęco= 
nych znaleść można. Т. С. 
Kopalnictwo, jesi część górnictwa (0ћ.) zajmująca się wydobywaniem z wne- 
trza ziemi ciał mineralnych przydatnych w przemyśle. Wydobywanie cial mi- 
neralnych uskutecznia się rozmaicie i Ша tego w kopalniach odróżniają szachty 
(studnia), sztolnie (galeryje) i właściwe kopalnie. Szachłą nazywają prze- 
strzeń graniasto-słupową lub walcowatą, której oś jest pionowa albo w kierun- 
ku swoim niewiele od linii pionowej się różni. Srednica jej nigdy nie bywa 
mniejsza od 27 cali, nickiedy zaś przeszło 6 stóp wynosi; głębokość zaś bywa 
hardzo rozmaiią. Skoro szachtę otworzą, niczwłocznie urządzają przyrządy 
słażące do wyciągania na zewnątrz dobytej massy, do odprowadzania wody, 
tudzież do wchodzenia i wychodzenia dla robotników; do ostatniego celu zwy- 
kle służą drabiny. Szfolnią jest przestrzeń graniasto-sinpowa lub eliptyczna, 
której oś jest pozioma lub mało do poziomu nachylona; odróżniają sztolnie wi- 
dne wychodzące na powierzchnię gruntu i ślepe, kończąec się pod ziemią. Je- 
dne, i drugie bywają 3 stopy szerokie i przeszło 6 stóp wysokie. W sztolniach 
znajdują się (akże urządzenia do chodzenia, wyciągania mass dobytych i od- 
prowadzania wody. Wasciwe kopalnie są przestrzenie, w których górnik 
zdobywa nożyteczne minerały. Spodziewając się znaleść w jakiej okolicy 
pokłady pozytecznych minerałów, należy się przedewszystkiem о tem przeko= 
nać za pomocą szacht lub sztolni próbnych, lab za pomoeą świdra ziemnego. 
Po uczynieniu tego dopiero przystępują do właściwej exploatacyi. Odrózniają 
też kcpilnie powierzchniowe od podziemnych; sposób postępowania w pierw- 
szych jest najprostszy, polegający na usunięciu ziemi pokrywającej pokłady po= 
Zyteczne, które się wydobywają zostawiając po bokach odstępy w postaci scho- 
dów, które zapobiegają obruszaniu się ziemi ze ścian kopalni. Zyły rud by- 
wają bardzo rozmaicie prowadzone, (exploatowane). zwykle albo z szachiy wy= 
bierają rudę od spodu w ten sposób, Że odbudowa ma postać schodów, albo tež 
wyjnmują je ze sztolni. Przy żyłach wielkich rozmiarów, np. w Węgrzech, ро- 
stępują w ten sposób, że w skale dotykającej żyły w kierunku tej ostatniej za- 
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kładają sztolnię, а do niej prostopadle rudę wybierają. Ukończywszy robotę 
w jednej wysokości, postępują tak samo nad nią, zasypując ją kamieniami nie- 
mającemi wartości. Wielkie pokłady bywają odbudowywane sposobem piętro- 
wym, to jest wybierają rudę lub sól, tworząc przestrzenie, które powiększają 
przez exploalacyję tak dalece, jak na tospójność massy rudy lub kamieni i zie- 
mi pozwala. Z kopalni tego rodzaju najenakomitsze są: kopalnie soli w Wie- 
liczce w Galicyi, w Bammelsbergu na Harcu, w Danemora i Falun w Szwecyi 
(które w r. 1835 w wielu miejscach się pozawalały), w Altenbergu w Saxonii. 
Kopalnie węgla kamiennego prowadzą sposobem tak zwaaym słupowym (P/ei- 
lerbau). "То jest najprzód w najniższym punkcie pokładu węgla pro- 
майла galeryję w kierunku jego długości, następnie wybierają węgiel tworząc 
galeryje prostopadłe lab nachylone do pierwszej, potem kopią galeryje równo- 
ległe do pierwszej, tym sposobem 2 całego pokładu pozostają jakoby słupy, 
utrzymnjące ciężar ziemi, w końcu i te, zaczynając od tyłu i postępując ku przo- 
dowi, wyjmują. Kopalnie węgla kamiennego bywają bardzo rozmaicie prowa- 
dzone, a opisany sposób jest tylko jednym z częściej używanych. Zloto, platy- 
na i ziarna cyny otrzymują się z piasku i gliny za pomocą płukania. Górnik 
przy wydobywaniu rozmaitych minerałów jest wystawiony na rozliczne niebez= 
pieczeństwa. Skały, w massie których on pracuje, nie zawsze składają się z je- 
dnolitej całości, lecz bywają w rozmaitych kierunkach popękane, a kawalki tym 
sposobom patworzone co chwila zagrażają oberwaniem się; niekiedy robotnik 
zmuszony bywa przebywać piasek i błoto. Ша texo też, jeżeli ściany kopalni 
nie przedstawiają dostalecznego bezpieczeństwa, zachodzi często potrzeba wzma= 
eniania ich murami luh podporami drzewnemi. W przesirzeniach ciasnych po- 
wietrze zanieczyszcza się przez oddychanie, światło lamp i dym prochu uży- 
wanego do rozsadzania skał. Zanieczyszczenie powietrza pochodzić jeszcze 
może od rud samych, Z których wywiązuje się para arszennikowa i siarczana, 
tudzież gazy zapalne, grożące wybuchem. Z tych przyczyn należy w kopal- 
niach utrzymywać ciąglą cyrkulacyję powietrza, dla odświeżania. go. Srodki 
do tego celu służące są alho naturalne przewiewy powietrza, zachodzące w sku- 
tek rozmaitej jego gęstości, albo też sztaczne przyrządy, wciskające czyste po- 
wietrze do kopalń a wypompowujące ztamtąd zepsute. Lampę bezpieczeń- 
stwa, nsuwającą wybuchy gazów palnych, wynalazł chemik angielski Davy. In- 
nym nieprzyjacielem górnika i jedną z największą przeszkód w pracy jego jest 
woda nieustannie sącząca się do kopalni, którą albo odprowadzają stosownemi 
kanałami, albo kubłami i beczkami wyciągają na wierzch, albo też wypompo= 
wują pompami ssącemi i tłoczącemi, i te stanowi przedmiot oddzielnej części 
nauki górniczej, Inna część tejże nauki podaje sposoby wydobywania na 
wierzch zyskanej rury, ladzież przewozu jej dohutiinnych zakładów górniczych. 
W sztolniach uskutecznia się przewożenie rudy w saniach, lub wozach cztero- 
kalowych biegnących po kolcjach żelaznych lub drewnianych, do poruszania 
których służą rozmaite przyrządy. W.szachtach zaś wyciąganie rudy uskute= 
cznia się zn pomocą wind lub kołowrotów (ob.). Szczegóły, dotyczące produk= 
суі rozmaitych kopalni, znajdują się w artykule Górnictwo. 

Kopane, jezioro w królestwie Polskićm, gubernii i powiecie Augustowskim, 
w gminie Kukow położone, na 7 morgach przestrzeni rozlewa swe wody, 
głękokie od 30 do 50 stóp. Z niego wypływa strażka Jeglowek, wpadająca 
do jeziora tejże nazwy. > 

Kopanica, po niemiecku Kópnitu, dawniej w województwie Poznańskim, 


obecnie w wielkim księstwie i okręgu regencyjnym tegoż nazwiska, powie= 
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cie Bahimostskim, Ba prawym brzegu rzeki Obry, przy trakcie z Wschowy 
do Międzyrzecza i Skwierzyny położone miasteczko. Podług podania, w miej- 
scu na którem dziś leży, istniało dawniej wielkie i kwitnące miasto, Lam- 
prechisfeld zwane. Ро spustoszeniu onego w XIII wieku, z pozostałych mie- 
azkańców sukiennicy' założyli w Branderburgii miasto Swiebodzin (Schwiebus), 
a rybacy Kopanicę. Kościół miejscowy katolicki jest z erekcyi króla Władysława 
Jagiełły 1408 r. zbudowany. Po nastaniu reformacyi urządzono w Kopanicy 
jednotę ewangelicką, do której nalezały wsie: Jaromierz, Jaromierz Stary, 
Јаготіеги Nowy, Uście Dolne, Uście Górne, Stare- Oberskie-Olendry i Wiel- 
ka Wieś. Do związku tego należący odbywali nabożeństwo na ratuszu. 
Związek ten zniesiony został powrotem pastora na łono Kościoła. W ro- 
ku 1710 panowała tu zaraza morowa, а w roku 1798 wielki pożar całe prawie 
miasto w perzynę obrócił Kopanica i Wielka Wieś shładały dawniej sta- 
rostwo niegrodowe kopanickie. Po zajęciu kraju przez Prusaków, w 1796 
starostwo darowane zostało marszałkowi nadwornemu Massow, zkąd drogą 
przedaży przeszło na własność braci Bloch. Ludność w r. 1837 wyno- 
siła 830 głów, w połowie z polskich i niemieckieh mieszkańców złożona. 
Domów ma 120, oprócz koscioła katolickiego, dwie szkoły: katolicką i protes- 
tancką. Odbywają się tu 4 jarmarki do roku. Odległość od Wolsztyna 
mil 2, od Poznaria mil 12!/. 

Kopanka, w królestwie Polskiém, gubernii Płockiej, powiecie Ostrotęckim, 
pod miastem Brokiem nad rzeką Bugiem położene jezioro, razległości ma 
5 morgów. 

Корат albo Корт, Koper, nazywa się właściwie miasto w Istryi, przezwane 
przez Włochów Capo ФІзігѓа. (ob.), niegdyś stolica części Istryi, należącej 
do rzeczypospolitej Weneckiej, położone na skalistej wyspie morza Adryja- 
tyckiego; rezydeneyja biskupa. Ad. N. 

Kopasina, herb: na tarczy w polu czerwonóm dwie rzeki białe, płynące 
na dół, a we środku pomiędzy niemi miecz prosty, z rękojeścią w kształcie 
krzyża; na hełmie trzy pióra strusie. 

Kopatkiewicze, w dawnem województwie Mińskióm, powiecie Mozyrskim, 
miasteczko dziedziczne Jeleńskich, z Kościołem farnym. 

Kopciarz, ша dwa znaczenia: 1) Trudniący się wyrobem sadzy. 2) Osa- 
dnik na gruncie w lesie wykopanym, wykarczowanym. 

Kopciuszek, dziewczę na służbie w kuchni. Imię znane z powieści lu- 
dowej, w której kopciuszek zasmolony, a dziwnej urody wiejska dziewoja,. 
została dla cnót swoich i pobożności małżonką bogatego księcia. W dawnej pol- 
szczyznie, niechlujnego kucharza zwano kopciuchem, kopcidymem, płodzidy= 
mem, i parzykaszą. 

Kopczyzna, sześćdziesiąta część zebranego plonu, w nadgrodę prac przy 
uprawie i zbiorze poniesionych. Volumina Legum mówią: „Z4 włóki każdej 
pustej, którą dziedzic dał z kopcznyzny abo z trzecizny orać, po groszy dzie- 
sięciu. Rataje którzy z kopezyzny orzą, z pługa po złotemu.” (II, 996 
Ш, 221). 

Kopczyński (Onufry), ksiądz, urodził się d. 30 Listopada г. 1735 w Czer- 
niowie, w Gnieźnieńskiem. QOdebrawszy pierwsze nauki u księży pijarów 
w Warszawie, w 17 roku Życia, t. j. w 1752 r. wszedł do ich zgromadzenia, 
a we dwa lata później ślubów zakonnych dopełnił, Zapał, z jakim się oddawał 
naukom klassycznym i ścisłym, zwrócił nań zaraz uwagę przełożonych, którzy 
niebawem przeznaczyli go do wykładu nauk po szkołach. W 24 roku życia 
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zaczął juz ks. Onufry swój zawód nauczycielski. W Radomiu i Piotrkowie, 
w Rzeszowie i Złoczowie uczył iiteratury i wymowy, a w licznie zbierających 
się słuchaczach obudził to zamiłowanie, jakićm sam był przejęty do nauki ści- 
słej i męzkiej wymowy. Dla umysłu żądnego wiedzy nadarzyła się sposo- 
pność zwiedzenia okcych krajów. Przydany za przewodnika młodemu Anto- 
niemu Wisłockiemu, wyjechał z nim do Wiednia, Paryża i innych ognisk euro- 
pejskiej oświaty. Ро powrocie do kraju uczył wymowy w szlacheckim kon- 
wikcie Konarskiego, a podczas wakacyi zajmował się porzadkowaniem biblijo- 
teki tegoż konwiktu. Z polecenia rządu oświecenia narodowego został wy- 
Brany członkiem towarzystwa ksiąg elementarnych i pomoenikiem biblijotekarza 
biblijoteki Załuskich. Ze skarbów, jakie tu nagromadzone znalazł, czerpał 
źródła do przyszłych badań nad budową języka ojczystego, który takióm gorą- 
cem sercem umiłował. Ignacy Potocki, naczelnik rządu oświecenia w Polsce, 
dostrzegłszy ogromnych w Kopczyńskim zdolności, powołał go do napisania 
grammalyki polskiej. W 1780 r. napisał grammatykę polsko-łacińską dla uży- 
tku szkół, w trzech częściach; do kazdej z nich przydał osobny tomik zwanych 
przepisów do grammatyki. Za to dzieło otrzymał zloty od Stanisława Augusta 
medal, z łacińskim napisem: „„Zasłażonym w ojczyźnie.” Dzieło to kilkakrotnie 
nietylko w Warszawie, ale w Krakowie i Wilnie odbite zostało. W г. 1782 
wydał elegiję na rodowód Stanisława Augusta, po łacinie. Zasłabł na oczy 
skutkiem zbytecznej i wytężonej pracy, a gdy z pomocą doktora Gagatkiewicza 
wyleczył się z tej słabości, pisze dlań wiersz dzickczynny po łacinie 1783 r., 
składając przytóm, co miał najdroższego, lo jest swój medal złoty; naturalnie 
tej ostatniej oiiary doktor nie przyjął. W r. 4784 wydał: Е/етепѓатз dla szkół 
parafijalnych narodowych, zawierający naukę czylania i pisania. Prymas 
Poniatowski był obecnym odpowiedzi nczniów, według tego elementarza nezo- 
nych i gdy zdał z tego sprawę przed królem, chwaląc, że dużo postąpili, Stani- 
sław August wezwał nazajutrz Kopczyńskiego do Łazienek, aby mógł mieć 
przyjemność osobiście się o tém przekonać. Jakoż autor elementarza z 15 wy- 
branemi przez siebie chłopcami zdawał examin, któremu się król przez dwie 
godziny z wielkiem zadowoleniem przysłuchiwał. W 1785 г. ogłosił drukiem: 
Układ grammatyki dla szkół narodowych, з dzieła już wydanego wyciągnięty. 
W 1786 r. wygotował: Zbiór панкі chrześcijańskiej i obyczajowej, którego 
kilka później było wydań. W 1792 г. napisał po łacinie: Wrersx bohalerski 
do niedowiarków, który bojąc sie potegi sąsiadów, trwożyli się o losy ojczy- 
any. Za obstawanie przy narodowych dążnościach. w 4794 r. wzięty do Ni- 
kolsburga, przez 5 lat tułał się po ziemiach słowiańskich Morawii i Czechach, 
zkąd za pośrednictwem ks. Adama Czartoryskiego, na naleganie Alexandra I 
cesarza Rossyi, ojczyźnie powrócony zosta. Wzywany od rządu pruskiego 
pzez kamerę miejscową, aby w liceum warszawskićm wykłada! naukę chrze- 
ścijańską i obyczajową, wymówił się, ale urząd efora czyli inspektora szkół 
własnowolnie przyjął, Jako członek towarzystwa przyjaciół nauk, w 1804 r. 
zamieścił w Rocznikach tegoż towarzysta (tom 1V): Roxpratwe о duchu jezy- 
ka polskiego. W r. 4806 napisał: Prawidła przystojności i obyczajności 
(skrócone z Galateusza) i Essai de grammaire polonaise pour les Français, 
przypisaną Napoleonowi. Podpisuje się w niej prowincyjonałem zgromadzenia 
księży pijarów i członkiem izby edukacyjnej. Był on prócz tego wizytatorem 
szkół. W r. 1807 wyszła z druku Nauka o dobrem piśmie, W r. 1808 wy- 
drukował Роргагге błędów w ustnej i pisanej nauce polskiej. W г. 1809 na- 
pisał po łacinie: Epigramat na cześć Fryderyka Augusta, króla saskiego i księ= 
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cia warszawskiego. W r. 1814 upominał się u kongresu wiedeńskiega w imię 
sprawiedliwości о przywrócenie Polski, w piśmie łacińskim: Kalendae Octobris. 
Po wskrzeszeniu królestwa kongresowego pod Alexandrem I, cesarzem rossyj- 
skim, przypomnieli sobie rodacy zasługi jego w rzeczy języka polskiego, a Sta» 
nisław Potocki, naczelny minister oświecenia krajowego i prezes senatu króle 
stwa Polskiego, w г. 1816 wręczył mu medał zloty wybity na jego pamiątkę. 
Z jednej strony był na nim napis: Wdxzięczni ziomkowie, z drugiej: Za gram- 
matykę jezyka polskiego. Rok ien widział albo raczej słyszał ostatnią jego 
pracę, to jest Mowę przy odebraniu medalu. W roku następnym, 81-letni sta- 
rzec, otaczany w ciagu życia swego powszechnym szacunkiem, znękany pracą 
i wiekiem, 14 Luniego zasnął spokojnie w Bogu. Jakkolwiek maz (еп czynny 
i niezmordowany nietylko słowem pisanem ale i ezynem wielce wpływał na 
swoich współziomków, gdy atoli prace jego na polu praktycznego życia wsią- 
kły w ogólny prąd Życia współczesnych, przelo ocenić go należy jako pisarza 
i to jeszcze na najniewdzieczniejszym bo grammatycznym gruncie. Pod tym 
względem zasługi jego są niezuierne, tak, że bez przesady nazwać go można 
prawodawcą języka polskiego. Zarzucają Kopczyńskiemu, 15 się zapatrywał 
na polszczyznę przez szkło zafarbowane łaciną! Mialki to zarzut! Pisal gram- 
matykę porównawczą polsko-łacińską, to prawda; ale siawiając oba fe języki 
obok siebie, żadnego nie zepsuł, każdego nauczył. Ze nim wydał grammatykę 
polską, pierwej napisnł polsko-łaciska, to może właśnie tej okoliczności przy- 
puścić trzeba trwałość i nieśmiertelność pracy jego. Łacina królowała wszech- 
władnie; hyło wiecej takich, co znali lepiej łacinę niż polszczyznę, przez zesta- 
wionie przeto własności obu tych języków, można było sprowadzić światło na 
znajomość praw języka własnega, znanego tylko większej części współcze- 
snych z użycia w mowie potocznej, Pacina miała już stężale formy, łatwiej 
było хаіёт dopatrywać się w języku ojczystym tego przez porównanie z łaciną, 
co tu juž było znane a tam nie miało jeszcze nazwania і dla tego nie umiano 
spoglądać badawczo w język, bo nie wiedziano na co patrzeć i czego szukać, 
Przez porównanie dwa tych jezyków, światło z rozważania budowy łaciny od- 
bijało się na polszczyznę i posługiwało têm snadniej do odgadywania jej taje- 
mnic, że był pnnkt porównania znany. Aby nauczyć jezyka, trzeba było Кор- 
czyńskiemu walczyć z uprzedzeniami wieku, trzeba było dowodzić, że Polak 
nie będzie znal języka, jeżeli go nie zua z reguł, ale tylko z użycia. Z tego 
dowodzenia wyjmujemy niektóre myśli @а kazdego czasu przydać się mogące, 
jako niezbitą odznaczające się oczywistością (z rozprawy: Ө duchu jezyka pol- 
skiego, w tomie IV Roczników towarzystwa przyjaciół nauk): str. 493: „Nałóg 
Sam nie jest umiejętnością języka.” sir. 194: „Możnaż szanować nie poznane 
pisma? a możnaż znać się na piśmie bez znajomości języka? a moznaż znać ję- 
zyk nie znające nauki jego? Język jest ojcem, gospodarzem i sędzią nauk wszyst- 
kich.” s'r. 196: „W jednćm piśmie są dwie osobne nauki: rzeczy i mowy; dobry 
pisarz obie posiadać powinien i obu zachować prawidła, żeby siebie i język 
swój zaszczycił. Łudzą się niektórzy pisarze i czytelnikom chcą oczy zamy- 
dlić, ze dotatek rzeczy może zastąpić niedostalek języka, jak okazałość słów 
czasem zostępnje słabość myśli.” str. 197: „Przykłady same pism naszych nie 
są do tego, ару najpóźniejsi polomkowie mieli się czem miarkować dostatecznie,” 
str. 198: „Oświećmy i naprostujmy mowę przez grammatykę, а nauki w jasnej, 
zgodnej i prawdziwej pokażą się postaci i zręczniej ludziom slużyć będą” 
(Poprawa błędów w ustnej i pisanej mowie str. 68). „„Oświecenia przyrodzo= 
ném narzędziem jest język ojczysty” (Przypisy do części 11 grammalyki st. 4). 
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„W Encyklopedyi nauk grammatyka zowie się wstepem albo kluczem, ponieważ 
wszystkie nauki przez mowę dawać się zwykły. 7 tej przyczyny, kazdy na= 
ród chcący się przez nauki oświecić, a przez oświecenie uszeżęśliwić, uchybi 
celu zamysłów swoich, jeżeli ten przyrodzony porządek przestąpi, а na nauce 
mowy ojczystej wszystkich inszych narodowych nauk nie zasadzi” (Przypisy 
grammałyki na klasse І, str. 14). „Kto chce poznać mowę ludzką, szukać jej 
powinien nie w niezgodnych mniemaniach czyichkolwiek, ale w samej naturze 
człowieka malującego słowami myśli jego. Drugi fundament na tamtym wspic= 
rający się, jest zwyczaj pospolity w każdym narodzie” (str. 16). Z tych uwag, 
którośmy przywiedli, jasno się pokazuje, że to nie prosty zbieracz końcówek 
ale grammatyk-filozof dia tego też to, co nam zostawił, jest najdokładniejszym 
obrazem nauki języka, ua jaki się w owym czasie zdobyć mozna było. W ba- 
daniu swóm był samodzielny; nie naśladował nikogo, nie szedł za nikim, wmy- 
ślał się w język, sporządzając sobie mnóstwo tablic i podciągając pojedyńcze 
wyrazy pod rozmaile a liczne względy; nie tonął tu jednakże w drobiazgach 
analizy, ratując sie zawsze pewnym widokiem jedności, pednosząe się do syn- 
tezy. Jak poznal ducha języka, to dowodzi już samo jego wyrazownictwo (ter- 
minołogija) grammalyczne. 7 niego wszystko dzisiejsza grammatyka zairzy- 
mać prawie moze, tak jest jasne, przezroczyste, na wskróś polskie. Nie po- 
trzebował tłómaczyć wyrazów z łaciny, one stawały przed oczy w kraju pol- 
skim: taki miał, że tak powiem, zmysł językowy. Jakze blado w obce niego 
wyglądają te same wyrazy prawie współcześnie z nim pracującego nad gram- 
matyką polską Szylarskiego: Początki nauki dla narodowej młodzieży, to jest 
gramma'yka jezyka polskiego i t. d. (r.4770, we Lwowie): uczesfnicitwo (imic- 
stów), przysłowie (przystówek), przekładanie (przyimek), łączenie (spójnik), 
ilkość (iloczas), lub tyle innych nawet dziwolągów nowszych! Choćby nie wię= 
cej Kopczyński nie był zdziałał dla nauki języka nad to, że stworzył wyrazo- 
wnietwo grammatyczne, jaużby zasługa jego była ogromna! A cóż dopiero mó- 
wić, kiedy on nam napisał grammatykę, z której піс prawie odjąć nie można, 
bardzo mało zmienić, a nie tak wiele dodawać trzeba. Z tego powodu ograni- 
czymy się na nieklórych uwagach, a mianowicie: nietylko nad głosem piękne 
poczynił fizyjologiczne spostrzeżenia, ale nadto uklassyfikował głosy według 
natury brzmień, opaszczając zaledwie różnicę tak zwanych trwałych i nikłych 
tonów, na czóm się gruniuje upodobnienie (assymilacyja) brzmień, prawo eufo- 
niezne, o kiórem zapomniał i w skutek tego pisze jeszcze: polsezyzna, włos- 
схузпа, śrzodek, śrzedni it. d. Co doi. j, у powiada (Grammatyka jezyka 
polskiego, dzieło pozgonne, Warszawa, 1817, str. 19): „Krótkie ż, tudzież dła= 
gie j łączy się zawsze z następnjącą samogłoską, a z poprzedzającą nigdy, dwa 
ii brzmią oddzielnie, np. zażżac. Grube у łączy się zawsze z poprzedzającemi, 
a nigdy z następującemi samogłoskami. Dwa yy czynią jedną zgłoskę, up. 
stryy.” Tu wprawdzio okazał różną, bo spółgłoskową naturę głoski j, ale uży = 
wa jej tylko po w i z, np. wjazd, zjawd. Rozbierając mowę na tak zwane czę- 
ści czyli osobne szeregi, szedł nieco niewolniczo za łaciną, ale licząc 8 częsci 
mowy, jako to: imie, zaimek, słowo, źmiesłów, przyimek, przysłówek, spójnik 
i wykrzyknik, nie nadaje odrębności przymiolnikom i liczebnikom, chociaż опе 
mają nietylko odrębne od imienia znaczenie, ale odmiany i przeznaczenie w то- 
wie. Хаёт poszło 6 form przpadkowania imion, gdy te fomy піс nie mają z s0- 
Ьа wspólnego. W przypadkowaniu (deklinacyi) wyprowadza jedne przypad- 
ki z drugich, czemu dzisiejsza filologija zaprzecza, bo każdy przypadek ma 
swoją osobną końcówkę dodawaną do pierwiastku; trzeba było przynajmniej do- 
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dać, že to czyni w celu ułatwienia uczącym się, ale nie kłaść tego za naukową 
zasadę. W ezasowaniu (konjugacyi) przyjął zanadto jednostronnie cechy sa- 
mogłoskowe, a, е, i, y, w l-ej i Ż-ej osobie liczby pojedyńczej czasu teraźniej- 
szego i przyszłego dokonanego, za zasadę podziału słów na formy, nie zważa- 
jąc prócz tego na zakończenie trybu bez-okolicznego, czasu przeszłego i imie- 
slowu biernego, z których to końcówek łącznie z czasem teraźniejszym odga- 
dywać dopiero można pierwiastek słowny. Bla tego leż dziwić nas to nie po- 
winno, że uwagi np. nad formą drugą i różne wyjątki czyli zboczenia od tej 
formy zmieścić się zaledwie mogły па 16 stronnicach, i tn jeszcze możnaby coś 
dodać. W słoworodzie należało mu powiedzieć coś о pierwiastka i kożców- 
kach, n tym sposobem wykazać w jaki sposób jedne wyrazy tworzą się z dru- 
gich; pokazał nam tylko na pokładach rozrodność słów polskich i z powodu tak 
wielkiego opuszczenia pisze może jeszcze prawodactuo zamiast prawodawstwo, 
bo ten wyraz dopiero przez pośrednictwo prawodawca mógł powstać, a nie 
wprost od słów: prawo i dac. Najniedokładniej wystawił składnię, natury 
zdania należycie nie rozwinął, prawie nic nie powiedział o znaczeniu przyim- 
ków i spójników, które tak ważne miejsce w nauce składni zajmują. To zdaje 
się w grammatyce polsko-łacińskiej zrobił z pawodu, iż w ciągu rzeczy nie- 
przerwanie miał zwróconą uwagę na praktyczną naukę dwóch języków, pol- 
skiego i łacińskiego; ale w gramnmatyce polskiej osobnej nie należało zbywać 
tej tak ważnej rzeczy ogólnikiem, że „składnia myśli jest godłem i zasada 
składni w mowie” (бтаттаіука dla szkół narodowych na klasse IM, stro- 
nica 38). Со do ortografii: kladzie jeszcze znak nad a, czego my już dzisiaj 
nie czujemy potrzeby, tudzież wprowadza mnóstwo akcentów czyli krćsko- 
хайп nad ё, a to niekiedy celem odróżnienia znaczenia wyrazów lub rodza- 
jów, naprzykład w dzźćle (robocie), dla odróżnienia w dwiele (oddział), gdzie 
dziś a nie przemienia sie w e, tudzież mego i wszystkich przymiotników 
na ego w rodzaju nijakim (Grammatyka polska, str. 238). Chociaż pisanie za- 
sadza na wymawianiu i w imionach cudzoziemskich zakończenie mieć chce „nie 
wedlug języka endzoziemskiego, ale z przydatkicm przyzwoitym. aby wpadły 
w formę deklinacyi naszych wraz ze spółgłaską znajdującą sie w formach cu- 
dzoziemskich,” i tak ро y. å, przed g, а, е, 0, u, każe pisać ?, miękkie (dziś j), 
np. racyia, Lucyio. Lneyiasz, mimo to przechyla się za podwajaniem wszedzie 
spółgłosek w wyrazach ohceso języka, jak: obhrewiiacyia, affekt, klassa, kom- 
missyia, арреПасуіа i t. а Co do w, radby się go był pozbyć, jako niemieckie- 
_ go intruza, radząc przez oszczędność nżywać łacińskiego б. „ale do czasu ulega 
wpływowi zwyczaju ” Co do 2, przez tęż samą oszczędność radzi go używać, 
pomimo fo, że jak mówi: „równie dobrze tak pisać przez 48.” То co pisze о we- 
wnętrzności języka, jako to: o znaczeniu wyrazów i o przenośnikach, należy 
więcej do teoryi stylu. Ale za to bardzo go winić nie należy. gdyż podówczas 
о stylistyce jako osobnej nauce nie było mowy, a to со nazywano retoryka, 
miało na celu kształcenie mówców, a należało przecież odsłaniać mowę we- 
wnętrznie, aby ja lepiej zrozumieć. Dlatego to nietylko mówił o znaczenia 
wyrazów i przenośniach, ale nadto w grammatyce polsko-łacińskiej mówił je- 
szcze o tłómaczenin, czytaniu książek, a nawet i wierszowaniu, co w grammaty- 
ce polskiej wypuścił, jako rzecz gdzieindziej należącą. Chcąc хаёт poznać 
zasługi Kopczyńskiego we względzie jezyka naszego, nie dosyć jest przerzucić 
samą grammatykę polską: trzeba nadto czytać jego grammatykę polske-laciń- 
ską; trzeba przejrzeć pilnie przepisy do wszystkich trzech części z osobna, 
w których wykłada dydaktykę, że tak powiem językową; trzeba przeczytać 
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Rozprawy о duchu jezyka polskiego, © poprawie błędów w mowie ustnej i pi- 
sanej, słowem wmysleć się we wszysiko co napisał. [uni pisali wrammatyki dla 
wzbogacenia samej literatury; о: chciał swojemi pismami nietylko podać swoje 
pojęcia naukowe, ale nadto wszczepić w duszę współzionków ów gorący za» 
pał dla sprawy języka, którą za sprawę narodową, jak słusznie uważać należy, 
poczytywał. Dopóty, mówił on (Rozprawa о duchu jezyka polskiego w tomie 
IV Roczników towarzystwa przyjaciół nauk, str. 191), imienia polskiego, do- 
póki języka. „Losy bytu naszego (Уер do grammatyki języka polskiego, 
dzieło pozgonne, str. 7) bardzo go chylą ku zgubie i język też za sobą ciąguą. 
Jeżeli sąsiedztwo cudzoziemców tyle czystości językowi naszemu ujęło, czegoź 
się nie lękać od spojenia? O miłości ojczyzny! o ządzo narodowej sławy! o яа- 
cności polskiego języka! czyliź razem z odmianą panów ziemi ginąć macie? 
Zaczćm i dla korzyści doczesnej i dla nieśmiertelne) imienia polskiego sławy 
malujmy obraz prawdziwy naszego języka.” Kio tak kochał swój naród, nie 
dziwnego, że nietylko zasługiwał na szacunek u swoich i u samych nawel rzą- 
dów: praskiego, (rancuzkiego i rossyjskiego, ale nadto obudzał powszechną dla 
siebie miłość, której mu publiczny złożono dowód, ofiarując mu złoty medal 
z podpisem: Za grammatykę języka polskiego, wdzięczni zwomkowie. Ad. K. 

Kopeć, dym wychodzący przy wyrobie sadzy. Nazywamy kopciem, gdy 
dymi smrodliwie lampa czy świeca niezgaszona dobrze. 

Кореб. W Litwie oddawna osiadła rodzina Kopciów, herbu Kroje druga her- 
bu Lubicz, w powiatach Upitskim i Pińskim Z pierwszej, przywileje wspo- 
minają w r. 1922 Kopcia pisarza litewskiego i Eustachego dworzanina króla 
Zygmunia Augusia. Wasil Kopeć w r. 1563 posłował od stanów liiewskich 
do koronnych, dla ostatecznego utwierdzenia Unii Polski z Litwą. Z drogiej 
linii pochodzi Kopeć Józef, brygadier wojsk Rzeczypospolitej, urodzony w po- 
wiecie Pińskim. Ojciec jego, wlaściciel pomiernego majątku, zwolennik króla 
Stanislawa Leszczyńskiego i nieodstępny towarzysz, jako jeniec wojenny sie- 
dział dingo w twierdzy Gdańska. Żyjąc lat 93 wśród największych zaburzeń 
w kraju i klesk, których doznał tak na osobie jak i małej (ortunie swojej, nie 
chciał syna w domu zatrzymać, dla tego zaledwie powziął najpotrzebniejsze 
pierwsze nauki i skończył lat 16 wieku, oddał pod chorągiew jazdy, w bryga- 
dzie petyhorskiej, zostającej pod dowództwem Jerzego КоНопіаја. Znając te- 
go wojownika bliżej, powierzył mu syna młodego w opiekę. КоНоп(а), świa- 
dek i towarzysz prac i dzieł wojennych Fryderyka ЇЇ, podczas wojny siedmio- 
letniej, zyskawszy stopień pułkownika, sprowadzony był do kraju przez króla 
Stanislava Yugusta, w celu rozszerzenia nauki i stażby wojskowej w Polsce 
wówczas zaniedbanej. Zyskawszy zaufanie powszechne (ак pomiędzy towa- 
rzyszami broni jak obywalelstwóm, był rękojmią dla rodziców, którzy na wy- 
ścigi synów swoich oddawali do jego chorągwi w stopniu prostych żołnierzy. 
Trudny był wówczas awans uboższej młodzieży, albowiem panował jeszcze 
zgubny zwyczaj, że stopnie wyższe oficerskie kupowano lub zyskiwano przez 
dostojność rodu, zamożność rodzin i wpływy możnych. Józef pierwsze pole 
więcej czynnego zycia i obozowego miał w r. 1781, kiedy częsć wojsk Rze- 
czyzospolitej rozciągnioną została kordonem ро nad rzekami: Dnieprem 
i Kodymą, strzegąc granie Polski i napadu tureckiego. W stopniu namiestnika 
pełnił obozową służbę, a lubo do nieprzyjacielskich kroków nie przyszło z Tur- 
cyją, chorągwie polskie stały w gotowości wszelkiej i ezujnej straży. W sto- 
pniu podporucznika przeznaczony na adjatanta Szczęsnego Potockiego, po- 
dówczas generała artylleryi, który dowodził całym korpusem obserwacyj- 
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nym i do niego wcielił oddział wyborowy kilkotysięezny kozaków własnych. 
То zbliżenie dało mu łatwość bliżej poznania charakteru tego możnowładzey: 
„Služba moja jako adjutanta (pisze Kopeć), dała mi poznać tę prawdę, że jeśli 
ten magnat hył złym Polakiem, tedy nie od czasu konstytucyjnego sejmu.” 
W r. 1791, po ustanowieniu pomnozenia sity zbrojnej narodu, z uchwały skon- 
federowanych sianów Rzeczypospolitej, podniesiony na stopień porucznika, do- 
wodził szwadronem litewskiej buławy. W tym stopniu odbył kampaniję 
1792 r. W r. 1794, па czele brygady jazdy z okolic Kijowa, w pośrod wojsk 
nieprzyjacielskich, po stoczeniu kilku bitew, połączył się z generałem Gro- 
chowskim na Wołyniu. Przeszedłszy z brygadą swoją pod dowództwo genc- 
rała Zajączka, w bitwie pod Chełmem świetnie się odznaczył. Z pod Gol- 
Кома, w marszu ku Warszawie, dzielnie osłaniał kopns tego generała, stano- 
wiąe straż jego tylną, odpierając natarczywość nieprzyjacielskiej jazdy i gro- 
miąc jej zapędy. W stanowisku pod stolicą Rzeczypospolitej, przy Woli, sta- 
nal Kopeć na prawóm skrzydle. Stanisław August, który przejeżdżał stano- 
wiska wojsk Rzeczypospolitej, przybył w tę stronę, a gdy Kopeć podsunął się 
na koniu do jego pojazdu, król wyrzekł do niego: „iż zna ię brygadę oddawna, 
że pamięta jej piękna postawę podczas poświęcenia sztandarów w Pińska, kie- 
dy przez to miejsce przejeżdżał na sejm grodzieński, że rad jest z zalet, jakie 
jej daje naczelnik.” Pod murami stolicy zlożył Kopeć dowody swej wale- 
czności. W nieszczęśliwej Litwie pod Maciejowicami, dostał się wraz и Ko- 
ściuszką i wielu innymi wojownikami do niewoli: wysłany najprzód do Irkucka, 
następnie do Kamczatki, po kilka latach ciężko przebytych uwolniony, wsparty 
pomocą Tadeusza Czackiego, na pamiątkę swej wdzięczności pozostawił część 
swoich ubiorów kamczadaiskich w Porycku które zachowane były w biblijote- 
ce; resztę, na żądanie księżny Czartoryskiej, złożył w Sybili puławskiej, Za 
przybyciem do Warszawy, poznano w rękopiśmie będący dziennik jego podró- 
žy i niewoli. Edward hr. Raczyński wydał z nich wyciąg pod nazwą: Dzien- 
nik podroży Józefa Kopcia przez całą wzdłu% Azyję lądem do portu Ochocka, 
oceanem przez wyspy Kurylskie do niższej Kamczatki, a tamtąd na powrót 
do tegoż portu na psach ìi jeleniach (Wrocław, 4837 r., w 18-ce). Zupelniej- 
sze wydanie ogłoszono w Berlinie, nakładem księgarni akademickiej Е. Grossa, 
1863 r., pod nazwą: Dziennik Józefa Kopcia, brygadyjcra wojsk polskich, 
= rowmaitych not dorywczych sporządzony, % sześcioma tablicami litografo- 
wanemi i mappa Катсха!кі (w 8-ce str. 268). Mickiewicz. odczytawszy 
wydanie Raczyńskiego, takie daje zdanie o dzienniku naszego wojownika. 
„„Postrzegano już podobieństwo między Kopciem a Silvio Pellico, góruje w nim 
także wiara religujna i rezygnacyja, ale z tą różnicą, że nie (гасі on przez to 
własnodzielności; poddaje się dopuszczeniu, nie zrzekając się ani usiłowań, ani 
nadziei. Widać w nim wszakże nowy charakter Polaka skruszonego nieszczę- 
ściem.  Niemeewicz w swoich pamiętnikach zachowuje ciągle nienawiść 
i gniew dawnych Polaków, należy jeszcze do poknienia starego. Kopeć prze- 
ciwnie, uwaza się ża dotkniętego przez Opatrzność, pisze iż co dzień rano mo~ 
dlit się do Boga o swoje uwolnienie i nie przestawał spodziewać się lepszej 
przyszłości, jeżeli nie Ша siebie, to przynajmniej dla ojczyzny. Та wytrwa> 
łość pokorna i ufna, juz jest charakterem nowej literatury polskiej, z niej wy- 
nika siła ażywiająca nowych poetów narodowych: Malczeskiego, Brodziń- 
skiego i innych, którzy złają się być oddzieleni całym wiekiem.” (Lekcy- 
ja XXI). Duch ten pobożności, który zauważył Mickiewicz w Kopciu, ozy- 
wiał wszystkich jogo towarzyszów braci, kiedy z głębi Ukrainy śpieszyli do 
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połączenia się z Kościuszką w r. 1794. Było dwie godziny po północy, gdy 
stanęła brygada w miasteczku Uszomierz. Tu słynuy ksiądz Marek (ob.) 
z czasów konfederacyi barskiej, złamany chorobą i wiekiem, w klasztorze prze- 
mieszkiwał, uważany za świętego, tak od braci w zakonie jak i w całym kraju. 
Cała brygada zażądała, aby mąż ten pobożny udzielił jej błogosławieństwa. 
Ksiądz Marek, dotknięty niemocą, nie odmówił jej tego. Zwlókł się z łoża, 
pokropił święconą wodą, te tylko słowa wyrzekłszy: „Idźcie w imie Boga i wy- 
nijdziecie.” Kopeć opisując tę rzewną scenę dodaje: „To krótkie wyrazenie 
cnotliwej i poboznej osohy, jakby w wieszczym duchu ogłoszone, wiele umocni- 
ło żołnierza potwierdzeniem, niejako wolą nieba, naszego zamiaru.” Zebrane 
ciekawe wiadomości o słynnym Maurycym Beniowskim, w porcie Bołszoruckim, 
w Dzienniku swoim podaje, które mogą posłużyć do uzupełnienia życiorysu te- 
go wojownika z kanrederacyi barskiej, Dziennik Корсіа w najnowszym wy- 
daniu, dzieli się na EV księgi: pierwsza poświęcona zawodowi zołnierskiemu 
autora, zawiera zarówno ważne szczegóły jak jego uwagi nad dwoma kampa- 
nijami z łat 1798 i 1794, które dla badacza tego okresu dziejów Polski oboję- 
tnemi być nie mogą. К. WŁ W. 

Kopecki (Jan) albo Kupecki, przez Niemców zwany Kupefzky, malarz 
znakomity, urodził się w Węgrzech 1666 r., w Póssing. Ojciec tkacz, chciał go 
do swego rzemiosła przeznaczyć, lecz 15 leini Jan ucickł z domu i żebrząc 
dostał się w Lucernie do malarza Klaus, gdzie w malarstwie zrobiwszy zadzi- 
wiające postępy, w krótce mistrza swego przeszedł Ztąd udał się do Wie- 
dnia, Wenecyi i Rzymu, gdzie ostatecznie wydoskonajił się w swej sztuce, 
celował głównie w malowania portretów. W stolicy katolickiej odmalował wi- 
zerunek: Jana Ш i syna jego królewicza Alexandra. Ро 22 letnim pobycie 
w Rzymie wyjechał do Wiednia. Ceniony przez cesarzów: Józefa 1, Каго- 
la VI i Piotra I, mnogie miał obstalunki od nich i panów niemieckich, a mając 
niezwykłą łatwość, bo w jednym dniu do dziesięciu głów był wstanie odrobić, 
przyszedł w dostatnie mienie. Gorliwy wyznawca sekty Braci czeskich, prze= 
śladowany w Wiedniu, przeniósł się z rodziną do Norymbergi. Straciwszy 
17 letniego syna, wpadł w rozpacz i niedlugo umarł w г. 1740. 

Kopecki (Jan), urodzony w Korsaniu 1667 roku, malarz znakomity роге 
tretowy. W galeryi króla Stanisława Augusta był obraz jego pędzla, wysoko 
ceniony. przedstawiający popiersie słynnego w Warszawie jubilera Dotlingera 
czy raczej Dinglingera. 

Kopeczyńce albo Kopyczyńce, miasteczko powiatowe w obwodzie Czort- 
kowskim, parafija obudwóch obrządków i poczia w miejscu, szkoła trywijalna 
założona w r. 1817, obszaru ziemi 7,734 mórg, ludności 5,438. Miasteczko 
to położone nad rzeką Hniławaą, nalezalo niegdyś do powiatu Tremhbowelskiego, 
było gniazdem Topaczów Kopeczyńskich z Bestwina, którzy się także pisali 
Kopyczeńscy albo Kopycieńscy (Paprocki, i posiadali tu zamek warowny, kió- 
ry wylrzymywał kilkakrotne oblężenia i zniszczenia przez Turków i Tatarów. 
Kosciól tutejszy obrządku łacińskiego fundowali: Jakóh na Kopeczyńcach i mat- 
ka jego. Ottka, w r. 1443, W r. 1615 były Kopeczyńce własnością Eus'a- 
chego (Ostafieja) Kopeczyńskiego. Barbara Kopeczyńska poślubiwszy Andrze- 
ja Kalinowskiego, wiosła majątek ten w dom Kalinowskich, obecnie będący 
własnością Baworowskich. — Mopeczyniecki powiat zawiera obszar 9 mil [], 
3 miasteczka, 25 wsi, 5,394 domostw, 7.259 rodzin, 34,000 mieszkańców, 
opodatkowany dochód z ziemi wynosił złp. 733,260 w r. 1860. K. Wid. 
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Коре] z Międzyrzecza, napisał dzieło kabbalistyczne, p. t: Szaare бап 
Eden (Bramy ogrodu Edenu czyli raju; Korzec, 1803, in fol.). F. Str. 

Kopenhaga, miasto stołeczne królestwa Duńskiego, na wyspie Zelandyi. 
Począlek jej datuje się od XI wieku, w którym to czasie była tylko osadą ry- 
Баска. Gdy Waldemar I, król Danii, oddał {е osadę sławnemu Axelowi czyli 
Absalonowi, arcybiskupowi lundskiemu i biskupowi w Róeskilde, będącemu 
zarazem naczelnym wodzem siły zbrojnej, witedy ten wojowniczy pralat, około 
r. 1168, przez wzmocnienie portu i wystawienie ku jego obronie warownego 
zamku na jednej z wysp przyległych, położył pierwsze fandamenta do przy- 
зле) wielkości tego iniasta. Wkrótce też przybywało do Kopenhagi coraz 
więcej osadników, wzrastała więc i ludność i rozszerzało się miasto tak dale- 
ce, ze w sto lat później było już opasane obronnemi wałami i fossami. Około 
т. 1284 nadano mu prawo miejskie, a gdy stało się ważnym punktem handlo- 
wym, zwłaszcza przy rozgałęzionych czynnościach związku hanzeatyckiego, 
wtedy wzrosło tak dalece w zamożność, iż w r. 1443 królowie duńscy rezydu- 
jący dawniej w Róskild, wynieśli je do stolicy państwa. Częste zatargi wo- 
jenne nie mało uciemiężały Kopenhagę. Książę Fryderyk holsztyński obległ- 
szy ją w r. 1523 z wojskiem posiłkowem, przybyłóm z miasta Lubeki, po sie- 
dmiu miesiącach blokady zmusił do poddania się. Taki sam los spotkał ją 
w r. 1536, podczas kłótni o następstwo tronu w Danii, bo Szwecyja częstokroć 
zagrażała bezpieczeństwu tego miasta. Chciwy podbojów i pełen pychy Karol 
Gustaw, król szwedzki, przeszedłszy po zamarzłym Bełcie na wyspę Vijonję, 
а ztąd na Zelandyję, obległ Kopenhage, zniewoliwszy Duńczyków do zawarcia 
upokarzającego pokoju, który następnie sam pierwszy zerwał. Wszelkie po- 
kuszenia Szwedów oblegających to miasto, walecznością mieszkańców udare- 
mnionemi zostały. Жа Karola XII, w r. 1700, Kopenhaga znowa oblężoną z0= 
stała, przy czóm sam ten bohater Skandynawii, osobisty, jako wódz naczelny, 
brał udział. Mieszkańcy nie wiedząc co począć, zwłaszcza że ich monarcha 
nie był naówczas w stolicy obecnym, wysłali do Karola z prośbą, aby nie 
przypuszczał szturmu do miasta. Król szwedzki przyjąwszy poslów, zgodził 
się na to żądanie, kladąc przecież warunek zapłacenia mu summ znacznych 
i dostarczania żywności dla wojsk jego na leżu będących. Dowiedziawszy 
się o takiej niedoli Kopenhagi król duński Fryderyk, oglosił zapewnienie udzie- 
lenia przywilejów dla tych wszystkich, którzy wezmą się do oręża przeciwko 
Szwedom, na jakimkolwiek niebądź punkcie ziemi duńskiej znajdującym się. 
Теп środek skłonił Szwedów do pokoju, wkrótce też zawartego. Po klęskach 
wojennych, inne spotkały tę stolicę. W latach 1728i 94 niemal zupełnie po- 
goszała część Kopenhagi, zwana Starém Miastem. Pierwszy z wyżej wspo- 
mnionych pożarów trwając przez dwie doby, zniszczył 4,600 domów, 4 ko- 
ścioły i mnóstwo gmachów publicznych. Wtedy to 67 ulic uległo zupełaemu 
spusioszeniu. Nagradzając te straty, powznoszono na ich miejscu wiele ріс ~ 
knych budowli. W początkach bieżącego stulecia nowe a nieszczęśliwe wy- 
padki nawiedziły Kopenhagę. Anglija powziąwszy obawę, aby przymierze 
Danii z Rossyją i Szwecyją, pod wpływem Егапсуі zawarte, nie stało się groż- 
nem dla jej handlu, na początku 1801 r. wysłała flotę na morze duńskie pod 
wodzą admirala sir Hyde-Parkera i wiccadmirala Nelsewa. Gdy wszelkie 
uklady okazaly się daremne, wtedy fiofa angielska pod koniec Marca stanęła 
pod Kopenhaga, do której szturm w d. 2 Kwietnia rozpoczęty zosta.  Duń- 
ezycy mając port obwarowany, okreta dzielnemi bateryjawi wzmocnione, sfa- 
wiali (ak silny opór, žo Anglicy nic nie wskurawszy, po osłabieniu siebie 
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i przeciwników, przystąpili do układów. Gdy po pskoju tylżyckim coraz bar— 
dziej potężniała władza Napoleona I, wtedy Anglija domagająca się, aby Duń- 
czycy dali jej rękojmiją na czas wojny swą flotę, po odmówieniu jej tego, wy- 
slala na Zund admirała Gambier z 25,000 tysiącznem wojskiem, pod rozkazami 
lorda Cathcart zostającezo. Wojsko to wylądowawszy w Zelandyi, odpierało 
Duńczyków, nie mogących przeszkodzić oblężeniu Kopenhagi. Od dnia 2—5 
Wrzesnia trwało bombardowanie miasta, aż wreszcie dla uniknięcia znisacze- 
nia stolicy, poddano się narzuconym warunkom. To spowodowało, ze Angli- 
cy opanowali fortecę i bateryje portowe, uprowadziwszy nadto do Anglii wszy- 
stkie okręta stojące w przystani, wraz z caiém uzbrojeniem w arsenałach znaj- 
dującóm się. W czasie powyższego bombardowania, z nadwyrężeniem prawa 
narodów w roku 1807 dokonanego przez Anglików, spaloną została katedra. 
W r. 1824 wielką klęskę poniosła ta stolica przez straszliwy uragan, który 
wpędził na to miasto wały wód morza Kopenhaga, zwana po duńsku: Kjoben= 
hawn. po łacinie: Codunia, po francuzku: Copenhague, po niemiecku i angiel- 
sku: Copenhagen, a po włosku: Copenaghen, położona jest w części na wyspie 
Seeland, a w części na wyspie Amager, oddzielonych od siebie kanalem two- 
rzącym port i przystań. Stolica ta leży pod 55° 40' 52” szerokości północnej, 
a 100% 14 51” długości wschodniej. Ludności ma 128,000. Z pomiędzy ko- 
ściołów najpiękniejsze są: Panny Maryi, $. Trójey i Zbawiciela. Do najcel- 
niejszych gmachów należą cztery zamki krółewskie: Christiansborg, najokazal- 
szy, Amalienborg, Rosenborg, wpierw mieszkanie wiejskie, аре w ro- 
ku 1604, i gotycki palac Christiansborg. W tej stolicy mieści się najwyższy 
trybunał państwa (Hoieste- Ret), apelłacyjny królewski trybunał wysp i miasta 
(Land over samt hof og stadt Ret), sąd żeglarski czyli morski (Söe retten), 
konsystorz biskupa ewangelickiego Zielandyi, arsenał, odlewni» dział, maga- 
zyn агіуПегуі, doki, warsztaty okrętowe i arsenal morski. Są nadto: o 
inwalidów marynarskich, muzeum historyi naturalnej, biblijoteka publiczna, 
obserwatoryjum astronomiczne, ogród botaniczny, seminaryjum duchowne, 
7 szkół politechnicznych początkowych, szkoła normalno-elementarna, akade- 
mija chirurgii, 3 szkoły klassyczne, szkoła weterynaryi, politechniczna wyż- 
sza, żeglugi, wyższa wojskowa, artylleryjna, korpus kadetów, akademija kró- 
lewska sztak pięknych założona w r. 1757, mająca 32 professorów i do 500 
studentów. Oprócz powyższych jest jeszcze: akademija nauk założona w ro- 
ku 1742, wiele hiblijotek, a z tych najeelniejsze królewska i Classen; kilka 
muzeów: malarstwa, nauk przyrodzonych, przemysłu, sztychu, rzeżby, staro- 
Zytnosci skandynawskich; mnzeum numizmatyczne, bank narodowy, mennica, 
gielda, gabinet 'Fhorwaldsena, lombard, kilka hass osze zędności, rękodzielnia 
królewska, вариа] sierocy królewski, szpital położniczy (o 60 łóżkach), szpitał 
ogólny (o 600 łóżkach), zakład głuchoniemych, oraz dom kary i poprawy. 
Nad instylucyjami nankowemi trzyma tu pierwsze miejsce uniwersytet, założ0- 
ny w r. 1479, majacy 39 professorów, a czasem i do 1,200 studentów. We 
wzgłędzie przemysłu istnieje w Kopenhadze przeszło 250 destylarni, do 40 
browarów, occiarui i rafineryj cukra. Fabryki tutejsze wyrabiają: porcelanę, 
sukno, (kaniny bawelniane i jedw abne, wstązki. koronki, kapelusze, papier, ce- 
ratę i płody chemiczne. Są tu również fabryki: tytunia i tabaki, blicharnie wo- 
skowe, oarharnie, W gisernie, drukarnie, tłocznie doseni na wyrobach 
bawełnianych, mydlarnie i odlewnie żelaza. Kopenhaga jest waznym punktem 
handlowym tak dla Danii jak i północy, z którą ma stosunki i kommunikacyję 
przez stale chodzące paropływy podróżujące do Rossyi, Prus, Anglii, Francyi, 
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Szwecyi it. p. Stolica ta dzieli się właściwie na trzy części: Stare Miasto, 
najludniejsze i najobszerniejsze, Nowe Miasto, najregniarniejsze i Christians- 
havn, na wyspie Amager. Kanał oddzielający tę ostatnią od Zeelandyi, zwa- 
ny Kalleboe-Strand, tworzy port, a ku północy przystań. Kopenhaga slanowi 
cytadellę i otoczona jest fortyfikacyjami. Jej warowny zamek Kronenburg zbu= 
dowany był podług planu sławnego Tycho-Brahe. W nim nieszczęśliwa kró- 
lowa Matylda, siostra Jerzego Il, odsiadywała długie więzienie, mając jedyną 
pociechę w pieszczotach swego dziecięcia. Na wysepce Hven, darowanej 
Tycho-Brahemu przez Fryderyka 11, jest dotad dom, w Lórym (еп sławny 
astronom mieszkał, będąc przez królów odwiedzany, oraz rozwaliny obserwa= 
toryjum, w którem poczynił swe najwazniejsze odkrycia. Ad. Ch. 
Koper 1 Koperek są to dwa rodzaje nasion korzennych, w smaku dosyć 
do sichie podobnych, alez postaci różnych, a pochodzacych z dwóch odrę-> 
bnych roślin, w poludniowej Europie dziko rosnących. Koper wydaje rośli- 
na botanicznie Anethum gravcolens Lin. zwana, na Wschodzie, w Egipcie 
i Europie południowej w slarie dzikim bardzo pospolita, a po naszych ogro- 
dach uprawiana i niekiedy dziczejąca. Koperek zaś pochodzi z rośliny 
nazwę Foeniculum officinale AN. noszącej, która także w Europie południo- 
wej dzika rośnie, a unas pospolicie siewana, nawet niekiedy w wielkich 
(jak Lanyż) ilościach, w celu otrzymania nasion. Obie te rośliny wielce 
z powierzhności do siebie podobne, różnią się jednak wydalnie w owocach 
czyli nasionach i dla tego do dwóch odrebnych rodzajów należą, chociaż dawniej 
u Linneusza tylko dwa gatunki jednego rodzaju Anethum stanowiły. Sy- 
renijusz w swym Zielniku także odróżnia (с rośliny, zowiąc koper, koprem 
ogrodnym albo swojskim czyli pospolitym, koperek zaś, koprem włoskim. 
W niektórych okolicach Augustowskiego na koperck ezyli koper włoski 
używają miana fankiel (z przekręconego lub żłe prawdopodobnie usłyszane- 
go wyrazu łacińskiego Foeniculum), które Jakób Waga na fankul przerobił; 
ale tak fankiel jako i fknkul godne zupełnego odrzucenia, bo w całej dawnej 
Polsce roślinę tę koprem włoskim lub koperkiem nazywaja. Koper poznać 
można po korzeniu wrzecionowatym, łodydze prasto wzniesionej, 1 — 3 stóp 
dorastają*ej, gałezistej, ob!ej, delikatnie w podłóż kresowanej, wraz z liścia” 
mi modrawo оѕягопіопеј; po liściach 3 do kilku razy pierzastodzielnych, 
o ostatecznych łateezkach równowązko-szydłowatych lub nitkowatych; 
kwiatach mocno żóliych, zapachu przenikającego, korzennego, zebranych 
w baldaszek duży, często sześć cali w średnicy wynoszący, baz Zadnych 
okryw; nakoniec po nasionach płaskich, szeroką Dbłonką obwiedzionych. 
Koperek znów ze wszech miar jest do kopru podobnym i jedynie różni się ko- 
rzeniem dwulotnim (koper ma doroczny), łodyga wyższą, bo często 3—6 stóp 
dorastającą. liśćmi jeszcze delikatniej nitkowato podzielonemi, zapachem 
przyjemniejszym, a najwydatniej, to nasionami, które są podłużne, prawie 
oble, mniejsze żadną błonką nicobwiedzione, zielonawo-brunatno-szure, sma- 
ku *właściweso słodkawo-korzennego, nieco anyż przypominającego: kiedy 
nasiona kopru pospolitego (semżana An:fhż) są większe, owalne, soczewkowato 
przyplaszczone, dość szeroką hłonką obwiedzione, smaku właściwego ko~ 
rzennego, ale nie (ак przyjemnego i innego jak w koperku włoskim (semina 
Focniculi). Tak jedna jako i druga roślina kwifnie w Czerwcu, Lipcu i Sier- 
pniu: poczćm nasiona wkrótce dojrzewają, zawierając w sobie bardzo wic- 
le olejku lotpego (2 uncje na 7 funtów nasion), przez destylacyja otrzymać 
się dającego. s smak i zapach nasion w najwyższym stopniu posiadającego. 
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Dawniej korzeń ziele i nasiona kopru pospolitego (radie. һегё&@& e! semen Ane- 
Ihi) były łekarskiemi; dziś tylko ziele, mianowicie wierzchołki, dodają się do 
ogórków kisnących i niekiedy do potraw mięsnych lub rybnych, a nasiona jako 
przyprawa dają się do serów, chleba, wędłin i wszelkich kisielin, Kope- 
rek znów Чә dziś dnia ma swoje użycie fak lecznicze jako i domowe. Ko- 
rzeń uasiona i olejek kopru włoskiego (radir samen et oleum aethtreum Foeni- 
culi vulgaris) zadawwaucmi bywają w osłabieniu zołądka, kiszek, pluc, we 
wzdęciach i t. p, słowem tam gdzie i anyżowy. Ziele zaś Samo, a szcze- 
gólniej jego wierzchółhi, w kuchennćm użyciu służy jako przyprawa 
do ogórków kiszonych, do głąębików (ob.), do sałat różnych zimowych 
itp. Nasiona pieczonemu chlebowi smaku dodają, a niektórzy gospoda- 
rze w pędzeniu gorzałki nad anyż przekładają. Drugi gatunek koperku 
słodkim przezwanego (Foeniculum dulce C. Bauh.), także z Włoch po- 
chodzącego, dostarcza nasion koperku tak zwanego kretajskiego (semina Foe- 
niculi crelici), które są prawie dwa razy od zwykłego dłuższe, bledsze, 
mięsistsze i dużo łagodniejsze a słodsze w smaku: oraz młodych pędów, w oj- 
rzyznie swej pospolicie marynowanych i jadanych. Nakoniec wszystkie te 
rośliny, jaka mające kwiaty w baldaszek ułożone, należą do rodziny baldaszko- 
wych (Umbeliferae). u Linneusza zaś do gromady pięcio-pręcikowej. F. Be. 
Koperczaki, zabiegi, siarania, pochlepstwa, umizgi w celu otrzymania 
tego, czego się sobie zyczy. Właściwie przez koperczaki glownie rozu- 
тісту usiłowania w pozyskania serca i ręki wybranej bogdanki. Ztą4 
wyrażenia: „„Śmalić cholewki” albo „Palić koperczaki,” mają jedno znaczenie. 
Kopernik (Mikołaj), po łacinie zwany Copernicus jeden z twórców tera- 
źniejszej astronomii, urodził się 19 Lutego 1473 г. w Toruniu, mieście należą- 
сет podówczas do Polski, umarł w Frauenburgu 24 Maja 1543 r. Historycy 
nie zgadzają się z sobą co do pochodzenia rodziny Koperników: jedni utrzy- 
тија, że Kopernikowie pochodzą z Czech, opierając się па tem, że w kraju tym 
znajduje się rodzina szlachecka panów na Kopernikach; inni (Bartoszewicz) 
utrzymują, że Kopernikowie pochodza ze Szląska (a zatóm są czysto polskiego 
pochodzenia) i tak się nazwali od osady do dziś dnia istnicjącej na Szłąsku 
Kopernik, podobnie jak się w owym czasie wszyscy nazywali przez przybranie 
do imienia chrzestnego nazwiska miejsca zan.ieszkania, Јар dóbr posiadanych, 
z dodaniem przyimka x lab de, albo też z opuszczeniem takowego. W Krako- 
wie pierwszy z Koperników Mikołaj w r. 1396 przyjął obywatelstwo, od tego 
czasu wielu tego nazwiska mieszkało w Krakowie, wielu posiadało domy 
w mieście i na Kleparzn. Kopernikowie w początkach panowania Jagiełłów 
używali wielkiej wziętości i zostawali w zażyłości ze znakomitemi osobami. 
W najdawniejszych pomnikach nie piszą rodzinnego nazwiska astronoma Ko- 
pernik, lecz kopirnik. Jeden z krakowskich Koperników, imieniem także Mi- 
kołaj, przeniósł się do Torunia (dawniej Tarnowa mazowiechiego), gdzie już 
przedtóm znajdowali się Koperuikowie, o których jednak nie wiadomo, czy tego 
samego co krakowscy byli pochodzenia. Mikolaj, ożeniwszy się z Barbarą Waj- 
selrod, już w r. 1464 odziedziczył spadek ро jej ojcu, zamożaym obywatelu, 
który, oprócz posiadłości w Toranin, mial wioskę dziedziczną Sławkowo, о dwie 
mile od miasta odległa. W r. 2465 _ zosiał ławnikiem starego miasta Torunia; 
ostatni raz znajduje się о nim wzmianka w aktach miejskich w r. 4488, jako 
o członku sądu starego miasta, zkąd wypada, że musiał umrzeć okała tego czasu. 
Kopernikowie wraz z Wajselrodami ciągle odznaczali się miłością Polski; 
а waj astronoma Lukasz Wajselrod, biskup warmiński, niejedaokrotne dał tego 
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dowody. Astronom, razem z bratem swoim Jędrzejem, o których wykształcc- 
niu pamiętał biskup, wiele mu zawdzięczają. Ukończywszy szkoły w Toruuiu, 
Kopernik, wspierany przez wuja, w ośmnastym roku życia (1491 r.) udał się na 
akademiję w Krakowie, gdzie za rektorstwa Macieja z Kobylina zapisany jako 
Mikołaj syn Mikołaja z Tornnia, oddawał się filozofii i medycynie. Będąc 
uczniem znakomitego professora matematyki i astronomii Wojciecha Brudze- 
wskiego, powziął szczególne zamiłowanie do tej ostatniej nauki, którą następnie 
miał z takim zaszczytem dla siehie na nową drogę wprowadzić, Chwile wol- 
ne od zatrudnień głównych poświęcał malarstwu, w któróm także czynił znako- 
mite postępy. Dwa tylko lata przepędził Kopernik w Krakowie, nie ukończył 
nauk i nie ubiegał się o stopnie; w r. 1493 wrócił do wuja do Frauenburga, 
a podczas swego tutaj pobytu powziął myśl zostania sługą ołtarza. W r. 1495. 
mając lat dwadzieścia (rzy, dla udoskonalenia się w filozofii i medycynie, udał 
się na uniwersytet w Padwie, gdzie się zapisał do album Polaków, którzy pod- 
tenczas licznie na uniwersytety włoskie uczęszczali i przez kolegów zwany był 
Mazurem. Z Padwy zrobił wycieczkę do Bononii dla poznania słynnego astro- 
пота Dominika Maryję z Ferrary, z którym zaprzyjaźniwszy się, częste robił 
do Bononii wycieczki, dla czynienia wspólnie z tym astronomem spostrzeżeń. 
Tutaj on 9 Marca 1497 r. obserwował zaćmienie księżyca. W r. 1499 dokto- 
ryzował się w Padwie z filozofii i medycyny. Zdaje się, ze w czasie tej pier- 
wszej podróży do Włoch, Wajselrod mianował obu braci Koperników kanoni- 
kami warmińskimi, a nadto dla oku u kapituły wyjednał fandasz na dalszą ich edu- 
kacyję. Działo się to wr. 1498, а w rok potém Kopernikowie dzielili się na równi 
z innymi członkami dochodami kościelnemi, widać więc, że w r. 1499 z Włoch 
powrócili. Mikołaj Kopernik za pozwoleniem kapituły w tymże roku do Wloch 
się udał i przedstawiony przez Dominika z Кеггагу papieżowi Alexandrowi VI, 
pozyskał katedrę matematyki i astronomii w Rzymie. Pomimo licznych słu- 
chaczy, których nauka jego ściągała, nie dłago Mikołaj w Rzymie zostawał; 
6 Listopada 1500 r. uważał zaćmienie księżyca (amże, a w r. 1501 obaj bracia 
znajdowali się w Warmii. Przyrzeklszy, że po ukończeniu nauk zostanie le- 
karzem biskupa i kapituły, uzyskał Kopernik pozwolenie udania się jeszcze na 
dwa lata do Włoch; razem z nim wyjechał brat jego Jędrzej, którego w rok pó- 
źniej zrobiono trzecim prokuratorem kapitały warmińskiej. Powróciwszy do 
kraju w roku 4503, Kopernik osiadł w Krakowie i przyjął święcenia kapłańskie, 
Zdaje się nawet, że miał zamiar nie opuszczać już więcej Krakowa, z którym tą- 
czyły go dawne związki rodzinne, wspomnienia z czasuna naure z towarzyszami 
spędzonego i potrzeba stosunków z uczonymi, którymi pod ten czas szczycił się 
Kraków; lecz waj jego Łukasz Wajselrod, który nim kierował, zapragnął mieć 
go przy sobie, zapowne 4 ażeby korzystając ze względów Луо ота 1, роѕппас 
siostrzeńca па wyższe dostojności w kapitule, a być może zapewnić mu następ- 
stwo po sobie. Kopernik opuścił Kraków i Toruń, osiadł w Frauenburgu, gdzie 
znajdował się już w r. 1510 i odtąd przez lat 33 stale przebywał w Warmii, 
zkąd robił tylko wycieczki naukowe, tudzież w sprawach publicznych i pry- 
walnych; ztąd tez listownie znosił się z Krakowem i Toruniem. Czas swój we 
Frauenburgu dzielił pomiędzy obowiązki ołtarza, prace naukowe i niesienie 
ulgi cierpiącym ubogim, których nietylko radami wspierał, ale i datkiem hojnie 
zasilat. Przy kościele frauenburgskim zbndował obzerwatoryjam, w nióm to 
spędzając czas na rozmyślanin i i spostrzeżeniach, stworzył swój systemat, który 
imię twórcy i miejsce jego pobytu uczynił po wszystkie czasy rozpłośnóm, 
W r. 1512 umarł Łukasz Wajselrod, po którym na stolicę biskupią kapituła 
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wybrała Fabijana Lnzyjańskiego; gdy król kogo innego chciał widzieć na też 
godności, powstały zląd nieporozumienia, podczas których Kopernik po stronie 
króla stawał. Luzyjański bardzo młody i niewiele troszczący sie o dobro Ko- 
ścioła, pozwolił, że powaga biskapia coraz upadała wtenczas właśnie, kiedy 
w największej siłe utrzymać ją należało, z powoda szerzącej się reformacyi. 
W tymże czasie mistrz krzyżaków Albert ои przeciw Polsce, а War- 
mija najwięcej z lego powodu wycierpiała. Mistrz pozabierał miasta, zamki 
i dobra kapituly, która na obronę swoją wezwała pomocy królewskiej. Dla za- 
łatwienia tych nieporozumień postanowiony został zjazd w Grudziążu: ten ze- 
brawszy się 25 Lipca 1521 r., nie spełnił położonych nadziei. Zrwołano sejm 
nowy na czas wielkiego postu 1522 r., na który mistrz nie przysłał swego peł- 
nomocnika; ze strony zaś kapituły zasiadał Mikolaj Kopernik. Na sejmie tym 
traktował mistrza zakonu jako hołdownika korony polskiej, a powszechne na- 
rzekanie na wybijanie coraz podlejszej monety przez mistrzów, dodawało mu 
śmiałości w mówienin.  Komissarze polscy na sejmie grudziążskim stawili 
wniosck porównania pomorskiej z polską monetą, z herbem królewskim; Koper- 
nik postanowił popierać ten wniosek, lecz nie udało się go przeprowadzić, gdyż 
miasta pomorskie sie przeciwiły, opierając się na swoich przywiłejach. Król 
oceniając prawość Kopernika, poruczył mu wypracowanie wniosków do popra- 
wy rzeczy mennicznej w Polsce. Kopernik rozwinął swe myśli w piśmie: 
De optima monetae cudendae, 1526 r., w którćm wszędzie przebija się cześć 
dla króla, wszędzie stoi interes kraju przed interesem jednostkowym Pomorza. 
Załować należy, że pomysły Kopernika nie weszły w życie z przyczyny nie- 
przyjaznych okoliczności. W r. 1523 umarł biskup Fabijan Łuzyjański, a ka~ 
pitala, na administratora dyjccezyi wybrała Kopernika. Nieustanne zatargi 
z Albrechtem, mistrzem krzyżackim, który chciał dyjecezyję Warmińską przy- 
łączyć do zakonu i o to w Rzymie czynił zabiegi, wiele dawały do czynienia 
administratorowi, który naprzeciw woli mistrza stawiał prawo obowiązujące, to 
jest (raklaty z Polską. Nakoniec Albrecht opuścił zakon, przyjął naukę Intra 
i został hołdowniczym Polsce ksiązęciem pruskim. Wtedy spokojność wróciła 
i Kopernik zdał rządy zatwierdzonemu przez Rzym, na przedstawienie króla, 
biskupowi Manrycemu Ferberowi; sam zaś wrócił do zwyklych zatrudnień 
swoich, to jest do medycyny i astronomii. Nowy biskup zastał wielki nieład 
w Warmii; do pracy nad poprawieniem złego szakał pomocy u kanoników, 
a najwięcej u Kopernika, jako najlepiej obeznanego z przeszłością i prawami. 
Powszechnie znanym był nasz astronom w Warmii, a szczególniej w ulubionóćm 
przez siebie Wraucnhurgu, dla którego wymyślił machinę do zaopatrywania 
w wodę wszystkich domów miasta służącą. Był on także dobrym gospodarzem: 
wziąwszy od kapituły w zarząd dobra Olsztynek (Alienstein), wybudował 
tam nowy dom mieszkalny, gdzie czesto czas wolny przepędzał. Mie- 
szkanie swoje urządził jak przystało na uczonego, nad domem wybudował ob- 
serwatoryjum, w którćm całe noce przepędzał. Znała go cała Polska, po któ- 
rej różne o nim obiegały wieści, lecz sława jego sięgała już po za granice 
kraju. Kardynał Schemberg Mikołaj posłyszawszy 0 Коре, pisał do niego 
z Rzymu (1536 г.), aby go o nowym systemacie słonecznym objasnil, zachęcał 
do ogłoszenia drukiem dzieła, a tymczasem prosił o nadesłanie kopii. Biskup 
Gize ścisią przyjaźnią z Kopernikiem związany, pisał o nim do Erazma z Ro- 
terdamu i do Jerzego Rhetika, słynnego w Niemczech professora matematyki. 
Sława więc Kopernika rozszerzała się, a dzieło jego pozostawało w ukryciu; 
ogól słysząc tylko o nowych pomysłach аѕігопоша, sądził, że one są niezgodne 
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z powagą Pisma święlezo i podejrzywał Kopernika, że dąży do tego co Lu'er 
celu, tylko inną drogą. Pojmując to położenie Kopernik, ocią zał się z ogłosze- 
niem dzieła; list Schomberga więcej go uspokajał niż prze Ista wienia Tydemana 
Gize i Dantyszka, gdyż sądził, że kardynał rzymski jes! świa lomszy uspos>- 
bienia stolicy apostolskiej i że Kościół nie dzieli uprzełzeń ogóła. W tym 
czasie umarł biskup Maurycy Ferber, па miejsce jego król Zygmunti Stary 
przedstawił do wyboru, weding służącego mu prawa, czterech kandydatów, po- 
między którymi pierwsze miejsce zajmował Dantyszek, biskup chełmiński, 
a trzecie Kopernik, nazwany tutaj Koperniczym (Copernijcz). Wybrany został 
Dantyszek, a to dla zadowolenia króla, który Dantyszka na pierwszem miejscu 
postawił dla tego, ze był najchętniejszym dla niego; po Dantyszka zająl katedrę 
drugi kandydat królewski Tidemann біле. То dowodzi, że gdyby się nowego 
wakansu doczekał Kopernik, byłby zajął miejsce między senatorami polskimi. 
Biskup chełmiński Gize często rozmawiając z Kopernikiem о układzie świata, 
niecierpliwił się, Że dzieło astronoma spoczywa w ukryciu; sam więe pisywał 
ciągle do Niemiec, donosząc o wielkiem odkrycin; sam zaś Kopernik udzielał 
pomysłów swoich uezonym krakowskim. Niemietcy uczeni, a szczególniej 
Schoner, rozciekawieni wieściami ich dochodzącemi, wysłali w r. 4539 do 
Егапепһагра Rhatika, dla poulnej rozmowy o systemacie słonecznym. Urado- 
wany Kopernik zatrzymał n siebie Rhetika na kilka miesięcy, czynił z nim spo- 
strzeżenia i odczytywał dzioło swoje 0 obrotach. Rhetik jeszeze w Frauen- 
burgu będąc, wziął się do pracy nad streszczeniem dzieła Kopernika i pierwszy 
zaczął pisać o jego pomysłach. Wróciwszy do Wittemberzu Rhetik, ogłosił 
drukiem treść trzech pierwszych ksiąg Kopernika: Varratio de libris revolatio- 
num Copernici (w Gdańsku, 1540 r.), którego drugie wydanie wyszło wkrótce 
w Bazylei. Wydał potóm Trygonometryje Kopornika w Witembergu 1542 r. 
Należało teraz ogłosić księgi O obrotach ciał niebieskich, lecz już przedtem, 
z powodu stosunków swoich ze Sxultetem, posądzany o sprzyjanie nauce Lutra, 
nie mógł się odważyć na ogloszenie dzieła, zawierającego teoryje przeciwne 
wyrażonia Jozuego: S0? ne movearżs (stój siońcc).  Ohawiał się prześladowa- 
nia, nie chciał się narażać na prowadzenie sporów z przesądem, a со najwię- 
ksza, unikał ściągnięcia na siebie gniewu Watykanu. Jednakże zamiłowanie 
prawdy odniosło zwycięztwo. Kopernik nalegany przez Gizego, postanowił dać 
poznać Karopie dzieło swoje, ogłaszając ksiegę o obrotach. Gize wyprosił rę- 
kopisn, Kopernik przynaglony napisał przedmowę do papieża Pawła ПІ, który 
przyjął dedykacyję i nie widział błęd! w nauce Kopernika. біле odesłał rẹ- 
kopism Rhetikowi do Norymbergi. Uczeni niemieccy mając księgę o obrotach, 
obawiali się wywołać przerażenia umysłów. Dla tego Jędrzej Osiander usunął 
przedmowę Kopernika i zastąpił ją swoją, w której mysli o biegu planet około 
słońca niejako za pewnik przez Kopernika podane, przyjmuje jako przypnszcze- 
nie, dokladnie lłómaczące zjawiska wszechświala. Druk, nad którym czuwał 
Osiander i Jan Schoner, rozpoczęto natychmiast i pierwszy exemplarz przesla- 
no do Frauenburga dogorywającemu aulorowi, który przedtóm zasłabł nagle, 
krew obficie z ust płynąć zaczęła, poczóm nastąpiło sparaliżowanie prawej ręki 
i boku, wreszcie zgon prędki, który sam Kopernik przewidział. Dzisło Koper- 
nika, zapewne dzięki papieżowi Pawłowi IH, znawcy i miłośnikowi matematyki, 
nie doznało w początkach przeciwności i dopiero 5 Marca 1616 r. zostało ро- 
tępione przez kongregacyję Indexu, jako zawierajyce myśli podane za pra- 
wdziwe o położeniu i ruchu ziemi, a zupelnie sprzeczne % Pismem Świętem. 
Duchowieństwo warszawskie powoluło się na fen dekret, odmawiając swego 
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udziału przy obchodzie odsłonięcia pomnika w Warszawie Kopernikowi wysta- 
wionego. Zwłoki Kopernika pochowano w tumie katedralnym. Na cześć jego 
Kromer, biskup warmiński, postawił pomnik w kościele frauenburgskim, który w r. 
1807 z rozkazu Napoleona I został odnowiony i (ak umieszczony, iż jest zewsząd 
widzialny. W Toruniu doktor medycyny i fizyk miasta Melchior Pyrnezy (zmarły 
1989 r.) wystawił drngi pomnik Kopernikowi. Po dwóch wiekach Józef Alexander 
książe Jabłonowski, wojewoda nowogrodzki, take w Toruniu trzecim pomnikiem 
uczcił pamięć polskiego astronoma. W г. 1809 rząd b. księstwa Warszawskiego 
zapragnął postawić na publicznym placu w Toruniu najokazalszy pomnik; nim 
to nastąpiło, ksiądz Dubiecki, kanclerz krakowski, wzniósł w ogrodzie swoim 
na Stradomiu skromny pomnik Kopernikowi. Ksiądz Sebastyjan Sierakowski 
w kościele š$. Anny w Krakowie wystawił piąty pomnik. Adryjan Krzyzanow= 
ski wybit w Paryżu 1830 r. medale i w tym roku wdzięczna ojczyzna, ze skła- 
dek ogólnych wystawiła Kopernikowi pomnik okazalszy nad inne, w Warsza- 
wie. Nakoniec Niemcy zebrawszy składkę, wznieśli w r. 1853 nowy pomnik 
w Toruniu. Główne dzieło Kopernika: De revolutionibus orbium соејезПит, 
wyszło jak wyżej 1543 r.; wydanie drugie 1566 r. w Bazylei; trzecie 1617 r. 
w Amsterdamie, пакоцісе czwarte z przekładem polskim i przedmową Jana Ba- 
ranowskiego, tudzież życiorysem przez Jml. Bartoszewicza (z którego szczegól- 
niej czerpano wiadomości do niaiejszegc artykuiu) 1854 r. w Warszawie, do 
którego dodane są drobniejsze prace Kopernika, tudzież pisma najbliższy z głó- 
wnóm jego dziełem związek majace, jako to: Treść o nowym układzie świata, 
napisana dla Jana S$chonera, przez Jerzego Joachima Rhetika; Иер do try- 
yonomelryi; Wyjątek ze wstępu do efemeryd lipskich na r. 1551, przez Rhe- 
(ika, na zasadzie nowej teoryi ułożonych: poemat religijny Kopernika: Siedm 
gwiazd (Septem Sidera), najprzód w Krakowie 1629 r. wydany, przełożony 
teraz przez Ignacego Badeniego; Rozprawa o urządzeniu monety, pierwszy 
raz w przekładzie polskim ogłoszona przez Felixa Bentkowskiego w Pamiętni- 
ku warszawskim % r. 1816; jedenaście listów Kopernika do Bernarda W apow- 
skiego, bliski związek z głtównem dziełem mających; Listy Teofilakta schola- 
styka Symokaty, pierwsza praca Kopernika, w Krakowie 1509 r. ogłoszona; 
nakoniec niektóre listy Kopernika i innych. Ө Koperniku pisali: Gassendi, 
Vita Copernici (Paryz, 1654); Percy, Notice biographique sur Copernic (Pa- 
гух, 1824); Śniadecki, Rozprawa о Koperniku, znajdająca się w tomie drugim 
Rocyników (owarzystwa przyjaciół nauk warszawskiego, przełożona przez 
Tęgoborskiego na język francuzki 1892 r., a w т. 1803 przez autora; na język 
angielski przez Justyna Brenana 1823 r. i na wioski przez Bernarda Zaydlera 
1830 г; Karol Нође, O zasługach Mikołaja Kopernika w astronomii, czytana 
na posiedzeniu towarzystwa naukowego krakowskiego w r 1834, zamieszczo- 
na w Rocznżkaeh tegoż towarzystwa z r. 4841; L. Chodzko, La Pologne pilto- 
resgue (1839—40); Szyrma, Copernicus and his native country (Londyn, 
1846); Dominik Szulc, Zycie Kopernika (Warszawa, 1855); Wertphol, Nic. 
Copernicus (Копѕќапсуја, 1822): Czyński, Kopernik et ses travaux (Paryż: 
1846); Е. Arago, Eloge de Copernic; E.E. Apell, Die Reformation der Stern- 
kunde (Jena, 1852). Zastanówmy się teraz nad określeniem stanowiska Ko- 
pernika w nauce i wykazaniem jakie są mianowicie jego w tym względzie za- 
siugi. Jak pogłoski o czwartej części świata poprzedziły odkrycie Kolumba, 
tak też i przeczucie w starożytności ruchu ziemi poprzedziło Kopernika, о слёз 
sam wspomina w przemowie do Pawła HI, w następujących wyrazach: „Gdy 
się nad niepewnością podań uczonych w iłómaczeniu ciał niebieskich długo za— 
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stanawiatem, bolało mnie, że uczeni tak pilnie zgłębiając drobne rzeczy ziem- 
skie, nie dostrzegli stałej zasady w wspaniałej budowie świata, który dla nas 
ów najlepszy i najdoskonaliszy Budownik stworzył. То było mi powodem, 
дет przedsięwziął dzieła wszystkich uczonych, które pod reką mieć mogłem, 
odczytać i w nich szukać, czy który z nich kiedy nic wspomniał o innych, jak 
dotąd utrzymują biegach ciał niebieskich. Jakoż rzeczywiście doczytałem się 
najprzód w Cyceronie, że Nicetas mniemał iż się ziemia obraca. Роѓет znala- 
złem także w Plutarchu, że niektórzy uczeni byli tego samego zdania.” Tutaj 
Kopernik przytacza dosłownie wyrazy tego autora greckiego, że ziemia obraca 
się około ognia środkowego (to jest słońca jako ogniska-świata). Wreszcie 
„najznakomitsi pilagorcjezycy, jak: Archytas z Tarentu, Heraklides Pontyjski, 
Elefantus i inni legoż samego nauczali, utrzymując, że ziemia nie jest nieru- 
choma w środku świata, że się porusza po kole i daleka jest od tego, aby za- 
jąć miała pierwsze miejsce pomiedzy ciałami niebieskiem;. Utrzymują, że Pita- 
goras zaczerpnął tę naukę od Kgipcyjan. Timeusz Lokrejski był jeszeze do- 
kładniejszym od innych Pitagorejczyków, nazywając pięć planet organami cza- 
su i dodając, że nie można uwazać ziemi jako nieruchomą, lecz obracającą się 
około siehie i poruszająeą w przestrzeni. Plutarch przytacza, хе Platon, który 
nauczał, 17 ziemia jest nieruchoma, zmienił zdanie ku koncowi życia, objawia- 
jąc żal, ze nie umieścił słońca w środku šwi»ta. Arystarch z Samos na trzy 
wieki przed nar. J. Chr. napisał dzieło, w którćm bronił biegu ziemi przeciwko 
uczonym zdania tego nie podzielającym. W dziele tem, które nas nie doszło, 
nauczał, że słońce jest nieruchome, a ziemia pornsza się po linii krzywej, 
w której środku znajduje się słońce, a nadto, że ziemia Шера ruchowi obroto- 
wemu. U Вуутіап nauka Arystarcha uległa zmianie; Witruwijusz przyjmuje, 
że Merkury i Wenus obracają się około słońca, a słońce razem z niemi okolo 
ziemi, która jest nierachoma. Makrohijnsz trzyma się prawie tej samej myśli; 
Marcyjanus Capella powtarza także, że Merkury i Wenus nie poruszają się 
około ziemi lecz około słońca. Сусего i Sencka przyjmują z Arystotelesem 
i stoikami, że ziemia stoi nieruchomo w środku światła. Jednak Seneka naukę 
tę poddawał w wątpliwość, wyrażając się, iż należałoby zbadać, czyli świat się 
obraca a ziemia jest nieruchoma, czyli też ziemia się obraca a świat jest bez- 
czynnym. Pomijając mniej Јар więcej dziwaczne wieków średnich doktryny, 
zawarte w kosmografijach, poprzesianiemy na przytoczenia zdania sławnego 
kardynała Kuza: „„Widoczną jest rzeczą, powiada książe Kościoła, że ta ziemia 
się porusza w rzeczy samej (islam terram in rerilata moveri), chociaz (еп ruch 
pochwycić możemy jedynie przez. pewne porównanie ze stałym punktem nieba 
(nisi per guamdam comparationem ad fixum)” Widocznie jest tutaj mowa 
o ruchu postępowym ziemi, skutkiem którego wydaje się jakoby słońce w cią- 
gu roku przebiegało wszystkie znaki zodyjaku. Wszystkie te pojęcia, które 
dzisiaj po większej części weszły do nanki, w owych czasach przyjmowane 
były z niedowierzaniem; twórcy ich wygłaszali je z bojaźnią, szczęśliwi, jeżeli 
nie doznawszy ważniejszych przykrości, nazwani zostali przez współczesnych 
głupcami. Sława więc Kopernika pochodzi z wydobycia z zapomnienia myśli 
popartej świadectwem zdrowego rozsądku i zapłodnienia jej «а genijuszu. 
Dwojaki ruch ziemi w prawdziwćm znaczeniu wyrazu jest pomysłem Greków 
wznowionym. Ptolemeusz wiedział o tej teoryi i poświęca jej cały rozdział 
w dziele swojem, lecz nie dla dowiedzenia jej prawdziwości i rozwinięcia, ale 
dla zbicia. Do czasów Kopernika Ałmagesla, dzieło Ptolemeusza, bylo ewan- 
giełiją astronomów; wszystkie znakomitości naukowe ślepo w to wierzyły, że 
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ziemia jest nieruchomą. Utrzymywać inaczej, znaczylo ściągać na siebie szy- 
derstwa całego świata. Fatwo wyobrazić sobie, jakiej potrzeba było siły umy- 
słu, aby się odważyć na podniesienie myśli, wyśmiewanej przez wszystkich. 
Potrzeba było na to genijaszu Kopernika, któryby podjąwszy myśl o ruehn 
ziemi, potraiił ją usprawiedliwić w oczach niewierzących. Kopernik kładzie 
wyraźnie pytanie o biegu ziemi w następujących wyrazach: „Kazda dostrze- 
gana zmiana w położeniu ciała następuje albo w skutek ruchu ciała uważanego, 
albo ruchu postrzegacza, albo przynajmniej od nierównej zmiany obydwóch; 
gdyż między ciałami jednostajnie w tymże kierunku bieg: odbywającemi, niedo- 
strzegamy zmiany między przedmiotem uważanym a dostrzegaczem. Ziemia 
jest stanowiskiem, z którego ów bieg uważamy i który się oczom naszym 
przedstawia. Jeżeli więc jaki bieg ziemi przyznamy, bieg ten we wszystkich 
ciałach zewnątrz niej położonych okazać się powinien, lecz w kierunku prze- 
ciwaym, jak gdyby te ciała koło nie; się przesuwały, co też właśnie przed in- 
nemi pokazuje obrót dzienny nicha. Ruch ten zdaje się całe niebo unosić, wy- 
jawszy ziemię i ciała około niej bedace. Jezeli zaś przyjmiemy, że niebo ża- 
dnego udziała nie ma w tym biegu, ałe ziemia obraca się od zachodu na wschód, 
tak iż nam się wydawać będzie, jakoby słońce, księżyc i gwiazdy wschodziły 
i zachodziły, i jeżeli nad tém gruntownie się zastanowimy, poznamy, że tak 
jest rzeczywiście. А gdy niebo орејтије i chowa w sobie wszystko i jest po- 
wszechnym składem wszech rzeczy, nie łatwo można przyjąć, Ша czegoby 
rzecz obejmująca a nie objęta, rachowi podlegać miała” (O oórolach cial nie- 
bieskich, księga I, rozdział 5). Przytaczając dowody służące do poparcia 
takiego sposohu widzenia rzeczy, Kopernik szczególną zwraca uwagę na ni- 
cość ziemi w porównaniu z ogromem nieba, w wyrazach: „Ziemia luho tak 
ogromna, zadnego nie ma porównania z wielkością nieba, co można z tego po- 
znać, ze kola poziome (od Greków horyzonłami nazwane) przecinają kulę nie- 
ba na dwie równe cześci, eohy miejsca nie miało, gdyhy wielkość ziemi w po- 
równaniu z niebem alho z oddaleniem jej od środka świata była znaczna; koło 
howiem dzielące kule na dwie równe części, przechodzi przez jej środek i jest 
największem z kół na niej nakreślonych.... Jednak weding porównania zmysło- 
wego, ziemia do nieba jest jak punkt do kuli, jak rzecz skończona do nieskoń- 
czenie wielkiej i nie innego nie zdaje się przedstawiać. Jednakże z tego nie 
wypływa. azehy ziemia miala w środku świata spoczywać. Owszem, bar- 
dziejby nas to dziwiło, gdyby raczej taki ogrom nieba miał obrót kończyć w 24 
godzinach, nie zaś mała odrobina, jaką jest ziemia” (tamže, księga 6). Zatrzy- 
manie się i cofanie planet wyższych (Marsa, Jowisza, Saturna), uważane z zie- 
mi wziętej za środek świata, musiały byċ dla starozytnych zadziwiającemi 
zjawiskami; teoryja epicyklów Ptolemensza panowała aż do Kopernika, który 
w rozdziale 3 księgi V takie podaje objaśnienie tego zjawiska: „„Dwie są przy- 
czyny, dla których równy bieg planety zmiennym nam się pokazuje: jedną 
m tych jest bieg ziemi, a drugą bieg własny planety.” W rzeczy samej zja- 
wiska (е, które bardzo niepokoity astronomów przed Kopernikiem, tłómaczą się 
nierównością biegów planet. Prędkość, z jaką planeta krąży po drodze swojej, 
tém jest wieksza im plancia bliższą jest słońca; ziemia więc porusza się prę- 
dzej od Marsa, Mars prędzej jak Jowisz, Jowisz prędzej znowu jak Saturn. 
Ztad następujący widok dla spostrzegacza znajdującego się na ziemi: w po- 
czątku każda z tych planet podczas wiekszej połowy trwania jej biegn roczne- 
go postępuje od zachodu na wschód, co nazywa się biegiem prostym; lecz nim 
dojdzie do орохусуі, bieg jej się opóźnia i w końcu ustaje, to jest chwilą za- 
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trzymania się; po niejakim czasie planeta znowu się posuwa w kierunku prze- 
ciwnym, to jest od wschodu ku zaehodówi (to się nazywa cofaniem); planeta 
porusza się aż do opozycyi: nieco później zatrzymuje się i znowu wchodzi 
w bieg prosty od zachodu na wschód. Wystawiwszy graficznie to zjawi- 
sko, otrzymają się gatunki epicykloid, tworzących około každej opozycyi ro 
dzaj węzła, którego dwa ramiona oznaczają dwa zatrzymania się. Pomiędzy 
temi to dwoma zatrzymaniami się, planeta odniesiona do płaszczyzny gwiazd 
stałych zdaje się cofać, chociaż w rzeczy Samej nie przestaje poruszać się od 
zachodu ku wschodowi; gdyż powtarzamy, zjawisko zatrzymania się i cofania 
jest tylko zładzeniem, którego przyczyną jest ciągła zmiana miejsca dostrze- 
gacza. To złudzenie, które omamiło najświatlejsze umysły, dało początek 
najniedorzeczniejszym teoryjom, będącym przez czas bardzo dlugi zawadą dla 
postępu nauki. Kopernik odrazu wprowadził rzeczywistość na miejsce złu- 
dzenia і (ём zjednał sobie największe prawo do sławy. Raz wszedłszy na 
droge prawdy, wszystko da się wyjaśnić i poniekąd odgadnąć; ару się o têm 
przekonać, dość jest odczytać z pomiędzy innych 9 rozdział księgi I wzimian- 
kowanego dzieła, gdzie znajdujemy: „Ja sądzę, że ciążenie nie jest czóm in- 
nem, tylko pewną dążnością przyrodzoną, nadaną cząstkom ciał od Boskiej 
Opatrzności, sprawczyni wszystkiego, aby te do jedności i całości zmierzały 
i łączyły się z sobą w posłać kuli. Модна sądzić, że słońce, księżyc i inne 
planety obdarzone są tą własnością, aby sknikiem jej utrzymały się w tej ka- 
listości, w jakiej się przedstawiają, a pomimo to jednak w różny sposób odby- 
маја swe biegi.” Prawa przyciągania sa jedynie matematyczućm rozwinię= 
ciem tej wielkiej myśli. Lecz nie jednemu człowiekowi jest danem odkrycie 
wszystkich prawd wielkich: na to ludzkość po wszystkie wieki się składa, 
Kopernik mylił się podobnie jak starożytni, przyjmując, хе planety odbywają 
biegi po okręgach kół i dla wytłómaczenia niektórych nierówności ich ruchów, 
uciekł się do nieco zmienionej teoryi mimośrodów i epicyklów.- W XVI wieku 
mechanika jako nauka jeszcze nie istniała; ten brak wiadomości jest przyczyną, 
że Kopernik popełnił błąd wielki, przyjmując oprócz biegu postępowego (ro- 
cznego) i obrotowego (dziennego) ziemi. jeszcze ruch trzeci. Przekonanym 
będąc z jeduej strony, že ziemia w biega swoim około słońca musi się tak po- 
ruszać, że różne położenia jej osi muszą być względem siebie równoległe, 
a nie wiedząc z drugiej strony, albo przyjmując za niemożebne, ażeby obieg 
kuli około pewnego środka był zupełnie niezależnym od ruchu jej obrotowego 
około osi, wymyślił dła objaśnienia zmian pór roku i ruchu dziennego, jeszcze 
ruch trzeci, тоса którego przywracała się ciągle równoległość osi ziemskiej. 
Pomimo niedokładności nieodłącznych od dzieł człowieka, Kopernika należy 
uważać za mistrza tych wielkich lndzi, którzy stworzyli prawdziwą astro- 
nomiję. Kopernik wydał Keplera, a Kepler Newtona. J. Р-=. 
Kopernikija (Copernicia cerifera Mart. vel. Corypha cerifera Arnd.), 
jest to palma brezylijska tak przez Mastiusa, ku uczczeniu pamięci naszego 
przesławnego astronoma toruńskiego Mikołaja Kopernika, przezwana. Piękna 
ta palma w północnej Вгелуйі wielkie lasy tworząca, dorasta 25—50 stóp 
na wysokość. Kłodzinę jej za młodu pokrywają gęsto wachlarzowale liście, 
które później w starości tylko na wierzchołka pozostaja i tak sie ukladają, 
że zupełną kulę tworzą. Kopernikija należy do bardzo pożytecznych palm, 
bo z rdzenia jej kładziny otrzymują pewien gatunek mączki, od Brazylijanów 
jadanej. Sama znów kłodzina ma drewno wytrwałe i dla tego na belki 
lub pól ogrodzenia powszechnie używana. Lisćmi pokrywają dachy obór, 
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stajen a nawet własnych chat i jeśli paszy dla Буй!а mało, to nawet te liście 
krają i bydlu na pokarm dają. Lecz najwickszy użytek jest z białego łuse- 
czkowatego proszku, jaki liście i kłodzinę krywa. Proszek ten można przez 
proste oskrobanie zebrać, a każden liść daje około 20 gran takowego, któren 
jesi czystym woskiem. Wosku takiego palmowego dostarcza i inna jeszcze 
palma, Iriartea andicola Sprng. albo Cerocyłon andicola Вопр. et Humb. 
(Woskopalma) przezwana, W niej między obrączkami ktodziny wypaca się 
ciągle wosk, którego z jednej należycie wyrosłej palmy do 25 funtów zbiera- 
ја. liscie kopernikii niekiedy warzą w gorącej wodzie i dopiero na powierz— 
chni wody ścinający się wosk zbierają i w bryły stapiają.  Woskiem 
palmowym fałszują często pszczelny, ale jest tylko taka różnica między 
niemi, że palmowy nie daje się nigdy żadnemi środkami wyblichować czyli wy- 
bielie. Robią z niego w prawdzie w Anglii świece, z domieszaniem nieco 
łoju, ale te zawsze są żólawe. W handlu wosk palmowy jest od pszezel-- 
nego tańszy, a paląc się roztacza woń dość przyjemną. Mieszkańcy Brezylii 
ezęsto wprost skręcają same liście kopernikii і роет za łuczywo do oświeca- 
nia swych chat używają. Humboldt zaś i Bonpland w czasie swych po- 
dróży po Ameryce południowej, sami przygotowywali sobie świece z wosku 
palmowego, о czem w swych dziełach wspominają. Nakoniec owoce koper- 
nikii, choć gorzkawe, [ndjanie jadają, albo surowe # mlekiem gotowane; sa- 
mą palmę kornanba, ajej owoce tirade zowią. М. Ве. 

Koperszlak, Kuperszlak, z niemieckiego: Kupferschlag, оШаркі, odłam- 
ki od miedzi, kiedy ją młotem biją. 

Kopersztych (z niemieckiego: Kupferstich), wlaściwie miedzioryt, wyra 
w polocznóm Życia uzywany u nas czes'o także na oznaczenie stalory!ów, 
cynkografi, litografii i t. p, w ogóle wizerunków drukowanych, równie jak 
klassy mniej wykształcone używają u nas wyrazu: /anszafl (z niemieckiego: 
Landschaft), właściwie pejzaż, krajobraz, na oznaczenie jakiekolwiek widoku 
czy obrazu. Е Н.І. 

Koperta, z włoskiego: przykrycie, nakrycie. zawinęcie. Ziąd koperta 
listowa, służąca za okrycie listu. Koperta zegarkowa bywa ze srebra, złota 
lub innego. melalu, w kosztowniejszych zegarkach, tak dla zabezpieczenia 
go od rozbicia czy stłuczenia, jako dla ochrony pierwszej koperty emaljowanej 
łub wysadzanej drogiemi kaminiami. 

z Kopertynu Józef (święty), urodził się we włoskićm miasteczku Kopertynie, 
w dyjecezyi Nardo, d. 17 Czerwca 1603 r., z uhogich rodziców przezwiskiem 
Desa. W młodym wieku wstąpił do zakonu franciszkanów, w klasztorze Gro- 
tella zwanym. Pokera w wykonywaniu najniższych posług, pobożnością, mar- 
twieniem ciała, lagodnością, zyskał względy starszych i poświęcony był na ka- 
płana r. 1628. Zamknąwszy się w samoluej celi, pięć lat nie jadł chieha i nie 
pił wina, żyjąc tylko korzonkami i suchemi owocami. Częstych doświadczał 
zachwyceń i posiadał dar czynienia cudów, które świadkowie przysięgą stwier- 
dzili: między innymi Jan Fryderyk, ks. brunświeko-hannowerski, który z wyzna- 
nia laterańskieso przeszedł na wiarę katolicką. Józef miotany później сіегріе- 
aiami wewnefrznemi i zewnętrznemi, oraz pokusami, wpadł był w głęboką me- 
lancholiję; ale wędrując do Rzymu, doznał pociech niebieskich, oraz szezodrych 
łask od Pana Boga. Umarł w Osimo dnia 18 Września 1663 r. Papież Be- 
nedykt XIV zaliczył go w poczet błogosławionych roku 1253, a Klemens ХПЕ 
kanonizował r. 1767. Kościół obchodzi pamiątkę ś. Józefa z Kopertynu d. 18 
Wrze Ѕпіа. L. R. 
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Koperwas. Pod tem nazwiskiem najczęściej znamy w handlu sól krystali- 
ezną koloru zielonego, smaku ściągającego, będacą siarczanen tlenku żelaza 
Fe0, 80,--7aq. czyli siarczanem Zelaznym, Nazwa ta widocznie powstala 
z zepsucia niemieckiego wyrazu Kupferwasser, oznaczającego wode miedzianą, 
ma początek nastepujacy. W kopalniach miedzi, ze znajdujących się tam siar- 
ków miedzianych, w przystępie powietrza powstaje siarczan miedziany, który 
się w wodzie rozpszcza i na błękilno ja barwi. 2 wody tej, zhierajacej się 
w kopalniach w znacznej ilości, pozyskiwano miedź, zanurzając w niej stare 
żelastwo, na którėm miedź osiadała, gdy zelazo na jej тіејѕсп przechodziło do 
roztworu, plyn tracił przez to pierwotny kolor błekilny, stawał się prawie bez- 
barwnym jak czysta woda i dla tego wo іа miedzianą nazwanym został. Płvn ten 
wszakże nie jest czystą wodą, którą przez odparowanie roztworu otrzymać mo- 
zna, a która będąc koloru niebieskawo- zielonego, przy znacznem rozcieńczeniu 
roztworu nie nadaje mu widocznej barwy, i dlatego ptyn ten i sól z niego otrzy- 
mana dostały nazwanie Kupferwasser, czyli wody miedzianej. Nazwę koper- 
wasu rozciągnięto i do niektórych innych soli, mianowicie do siarczanu mir- 
dzianego, który z powodu koloru błękitnego zowią także sinym kamieniem albo 
koperwasem bekitnym; oraz do siarczanu cynkowego zwanego koperwasem 
białym, albo cynkowym. Koperwas żelazny przez wypalanie daje witryjol (ob.) 
czyli kwas siarczany i dla tego sól tę nazywają takže witryjolem zelaznym lub 
wielonym. Nazwę witryjolu z odpowiedniemi przymiolnikami dają także wyżej 
wspomnionym solom. Т.б. 

Корі czyli Кор (Jan), malarz. urodził się dnia 19 Grudnia 1763 roku 
w Igławie, w Morawii, za młodu osiadł w Krakowie, sprowadzony przez wuja 
swego Dominika Oesterreichera, który kierował pierwszemi jego kroki w szta- 
ce malarskiej. Następnie ndał sie do Warszawy i tu czas niejaki kształci! 
się pod Baeciarellim. Wówczas to udarował go medalem król Stanisław Au- 
gust. W roku 1790 wrócił do Krakowa; ta zajmował się lekcyjami malar- 
stwa i rysunku. Umarł 25 Kwietnia 1832 roku. Głównie był portrecistą, ma- 
lując olejno i miniatury na kości słoniowej. Malował też obrazy familijne i hi- 
storyczne, jako to: Trzej Arólowie (malowany r. 1789 w Warszawie): Koryjo- 
lan = matką; Sardanapal i Arbares; Elpinika; Lede % Łabędziem; Rodzina 
Aloizego Estreichera (obraz malowany na krótki czas przed śmiercią). Por- 
trely jego pczla rezesziy się po Galicvi, gdzie od roku 1822 często przeby- 
wał — Кор (Wiktor), syn Jana malarza nrodzony w Krakowie 25 Gru- 
dnia roku 1805, sluchał nauk szkolnych i uniwersyteckich w mieście 0j- 
czystem, doktoryzował sie po wydania rozprawy: De donationibus inier 
virum el umorem secundum jus remanum et codicem gallicum (Kraków, 
1829 roku, drak uniwersytetu). Należęc do grona młodzieży, które ówczas 
z uniwersytetu wynosiio nowe pojęcia o zadaniu literatury, jako to: Relcel Ayg- 
munt, Józef Kremer, Rzesiński Jan K., brał m nimi udziat czynny w redakcyi 
Kwartalnika naukowego, czasepisma najlepiej w owe czasy redagowanego. 
Tu umieścił rozprawy: © róznicy nieważności umowy obustronnej, a niewa- 
*noścć aktu x podpisem prywatnym, umowe takową w sożie zawierającego 
(tom I, zeszyt F); O posiadaniu i skargach posecsoryjnych (tom Ml, ro- 
ku 1836). Jako członek towarzystwa nankowego krakowskiego, pisał roz- 
prawe roku 1838: O powołaniu adwokatów. Wydał dzielka: Organisa- 
tion politique, administrative el judiciaire de la republigue de Cracovie (w Re- 
vue efrangere el française de legislation et economie politique; Paryż, 1636 
roku, zeszyl VI); Krótki rys огуапічесуі sądownictwa cywilnego we Hrancyi 
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i urządzenia wewnetrznego trybunałów paryzkich (Kraków, 1835 r., w 8-ce, 
str. 58, nakład redukcyi Kwartalnika). Rozbiór tego dziełka przez Zyg. Ant. 
Helcla napisany, zamieszcza Аса {айык w t. Н. O systemie karnym popraw 
czym i więsieniach stosowanych do niego (oddruk z Kwartalnika, Kraków, 
1835 r., w 8-ce, str. 44). QObiedwie te rozprawy skreślił po odbytej podróży 
po Francyi i Szwajcaryi, w celu zbadania systematu więziennego i sądowni- 
ctwa w tych krajach. Prace naukowe nie przeszkadzały obranemn zawodowi. 
Z asessora trybunaln krakowskiego, przechodził od r. 1833 stopniowo na sę- 
dziego, r. 1838 senatora r. 1840 senatora prezydującego w Rzeczypospolitej. 
W ostatnich latach istnienia Rzeczypospolitej, za prezesowstwa Szyndlera, naj- 
wazniejsze ustawy ogłaszane przez senat rządzacy (jak Ustawa o lichwie, 
Urządzenie budownictwa, O doxorach kościelnych, Urządzenie cmentarzy, 
Urządzenie kassy oszczędności, O posiadłościach wieczystych w dobrach skar- 
bowych, Urządzenie więzień i zaprowadzenie w nich warsztatów), były jego 
redakcyi. Kierując administracyją kraju, znał ją najlepiej, dla tego interessu- 
jącem jest dla historyka Krakowa wydane przezeń: Zdanie sprawy о stanie 
wolnego miasta Krakowa w roku 1844, odczytane na zgromadzeniu repre- 
zentfantów (Kraków, w 8-ce). W r. 1844 był prezesem sejmu. Przyłożył 
się czynnie do zbudowania kolei żelaznej z Krakowa do Prus, dla czego pozo- 
stał komissarzem rządowym przy tejże kolei. Po wcieleniu Krakowa, praco- 
wał zrazu jako radca rządu gabernijalinego; w r. 1855 przeszedł na liniję sa- 
dową i jest radcą apellacyjnym. W r. 1863 otrzymał godność radcy dworu 
Za żonę pojął roku 1837 córkę Ambrożego Grabowskiego, znanego archeologa 
i najstarszego z żyjących literatów polskich. E. 
Kopiec, znak graniczny widoczny, gdy się nleży ziemia, w kształcie pół- 
kuli, w suchym gruncie z ziemi usypany, na błocie z kamieni ułożony, służący 
do oddzielenia dwóch dziedzin. Kopeami zaczęto u nas rozgraniczać dobra 
dopiero w ХУ wickn, jak pisze Czacki, i ле biorąc nazwisko od kopy (ob.), 
to jest urzędowego zgromadzenia chłopów, że już w tym wieku kładziono 
w nich motałe. W XVI wieku rozgraniczenia robiona porządniej i w każdy 
prawie kopiec kładziono na spód kamienie, węgle, szkło, a czasem i pieniązki. 
Ostrowski pisze: „Kopce chociażby po rozkopywaniu, żadnych w sobie znaków 
metalicznych nie miały (jakiemi są: kawały szkła lub żelaza, sztuki polewanych 
naczyń, żuzel kowalski lub szklanny, węgle, cegły, kamienie w pewną ułożone 
formę), jednakże bez trudności rozpoznane być mogą, po okrągłości i мура- 
kłości ziemi, że pospolicie na płaszczyźnie na sześć lub mniej łokci dyjametru 
sypane i rowem okoła obwiedzione bywały” (Prawo cywilne). Było awycza- 
jem w Polsce, że przy rozgraniczeniach, na wysypanych kopcach bito chlopców 
wiejskich, azeby później na świadectwo wezwani, lepiej pamiętali granice wio- 
ski i miejsca, gdzie Корсе sypano. Корсе co do swej wielkości są dwojakie: 
główne, mające jeden pręt średnicy u spodu; pośrednie, ośm pręcików.  Wyso- 
kość kopca winna być w ogólności połową jego średnicy. W środek kopca, dla 
nadania mu cechy znaku granicznego, kładą się butelki л prosem і z kartkami, 
ж krótkim opisem szczegółów położenia granicy, и wyrazeniem daty i ё. p. 
Kamienie opatrzone znakami umyślnie wyciosanemi, lub cegły umyślnie z na- 
pisami wypalone, szklo, źnzle, kawatki naczyń polewanych, węgle, a wszystkie 
przydatki podobne nazywają się świadkami niememi. Kopce, pod względem 
miejsca, jakie zajmować mają na gruucie, są czworakie: 4) Narożnik, kopiec 
główny, sypie się w miejscu, gdzie granice kilku dziedzin schodza się w je- 
(пе) narożności. £) Stróż przy narożniku, kopiee pośredni. Jeżeli granica 
idzie miedzą, to stróż stać powinien na środku miedzy; dla granic zaś natural- 
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nych, stróże siać muszą obok granicy і dwa ich być może. Stróż stać powi- 
nien od obu narożników w takiej odległości, аһу od stróża każden z dwóch 
narożników, i nawzajem od kazdego z dwóch takich narożników stróż im wł- 
ściwy, dobrze był widziany. 3) Kopiec węgłowy, wegielny, w złamaniu ściany 
granicznej, to jest kiedy granica odstępuje od głównego kierunku. Jest to 
kapiec wielkosci pośredniej, i przy nim sfróża dawać nie potrzeba. Podlug 
dawnych wyobrażeń i dokumentów, Корісе węgłowy znaczył toż samo со паго- 
2пу. 4) Kopiec ścienny, wielkości pośredniej. Kopce takowe sypią się po jednej 
stronie na właściwym kierunku linii granicznej, jeżeli szczegół granicą idący 
(np. droga, rów) tylko do jednej z dziedzin odgraniczających się wyłącznie 
należy. Ро obu stronach i to na przemian, jeżeli szczegół miedzę graniczną 
zastępujący, do każdej z nich po połowie należy. Kopce sypią się na częściach 
ścian granicznych w odstępach równych. pomiędzy s/różami a kopcami ore- 
głowemi, tudzież na długościach pojedynczych załamów, pomiędzy samemi kop- 
саті węgłowemi. Nadto są: Kopce sprzężone, sypią się na ścianach czy mie- 
dzą prowadzących, czy granicą naturalną idących, gdzie położenie miejscowe 
każe przewidywać, że kopce zwyczajne utrzymać sic nie mogą, jak np. w ni- 
zinach i parowach, także na spadkach gór. W takim razie Корее posuwają się 
na bok, nawet opodal od Кіегппкп granicy; na miejsce zupełnie bezpieczne, 
prostopadle do linii granicznej, i zamiast jednego Корса w miejscu przeszkodą 
zajętóm, postawić potrzeba dwa kopce, na gruntach dziedzin rozgraniczających 
się, tak naprzeciw siebie parami, aby każde dwa takie kopce stanęły w różnych 
odiegłościach od właściwego kierunku linii granicznej lub załamu. (W. Kozłow- 
ski, Slownik leśny, bartny, bursztyniarski i orylski; Warszawa, 1816 roku). 
KW W. 

Kopiee, w terminologiii łowieckiej ziemia, którą lis lub borsuk grzebiąc, na 
wierzch wydobywają. 

Kopiee, w królestwie Polskićm, gubernii Płochiej, powiecie Lipnowskim, 
w dobrach Trąbin położone jezioro, zajmuje 20 mórg przestrzeni, głębokie 
stóp 30. 

Kopiejka, moneta zdawkowa w Rossyi; nazwę swą otrzymała od r. 1538, 
kiedy bić zaczęto tę monetę z wyobrażeniem wielkiego księcia ма koniu, nie 
ж mieczem w ręku jak było dotąd, lecz z włócznią czyli kopiją; kopiejka jest 
setną częścią ruhla srebrnego i równa się 2 groszom polskim. Wybijają pię- 
cio, dwu, jedno, pół i ćwierć kopiejkowe sztuki. Pół kopiejkawa moneta nazy- 
wa się denieżka, a Ćwierć kopicjkowa połuszka. Przed rokiem 1840 wybija- 
no z miedzi monety jedno i więcej kopiejkowe, odpowiadające rublowi assygna- 
cyjnemu (ob. Rubel). 

Kepieniak, opończa od deszezu i słoty, hez rękawów, z tureckiego: kepenek, 
czyli płaszcz ochrarniający od deszczu. Wyraz ten przejcli Węgrzy: п nas 
ubior i wyraz npowszechnił Stefan Batory, który nżywał kopieniaku па łowach 
jw czasie wypraw wojennych. Bartosz Paprocki jaż kopieniak wymienia: 
sięga zatem końca XVI wieku. Turcy, obecnie (jak pisze Muchliński) w miej- 
sce kepenek mówią jahmurłyk, deszczochron, od jachmur, deszcz, lubo sam 
ubiór żadnej zmianie niealegł. К. Wł W. 

Kopija (Copia), t. j. odpis, w stosunkach prawnych zwykle uwierzytel- 
niona (сорга vidimala), znaczy (акте naśladowanie wzoru (jak np. obrazu, 
sztychn, rysanku dziełplastycznych it. p.) Jeżeli kopiję robił sam twórca 
oryginalu, wówczas nazywa się dublcią (doublette). Jakkolwiek istnieją ko- 
pije bardzo udalne z obrazów wielkich mistrzów, przecież z pierwotworem 
nigdy się równać nie mogą, gdyż ten ostatni nosi na sobie cechy indywidual- 
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nego genijuszu swego twórcy, a kopista oczywiście jest innym. Jednakze 
dobre kopije są nader ważne, bo zdają dokładną sprawę o sposobie kompo- 
zycyi mistrza, a galeryje wyborowych kopij z arcydzieł wielce są pozyte- 
czne dla nanki historyi sztuk pięknych. F. H. L. 
Kopija, ро czesku kopi, pika, w perskim kub, narzędzie długie, znostrzo- 
ne, u wodzących słonie dla ich poganiani; z polskiego Turcy przyswoili wyraz 
kepija, lanea, w greckim kopis, nóż w rodzaju kindzała (0b.), od koptetn, rąbać, 
ciąć. Jak my od Turków pożyczyliśmy ubiory z ich nazwami, tak "Turcy 
od nas narzędzia wojownicze i ich nazwania, jako to: mecz. dzyda, koptja 
(A. Muchliński, Zródłosłownik, Petersburg, 1852, str. 65). Kopija. najstaro- 
żytniejsza broń świata, głośna w Piśmie Świętóm i w pismach mędrców po- 
gańskich. Kopii krótkiej zażywali niektórzy królewie w oznakę najwyższej 
władzy. Później, gdy Бега (ob.) wymyślono, służyła ona kapłanom pogańskim 
za takicż godło. Po rozszerzeniu się Kwangelii i nastaniu rycerstwa chrze- 
ścijariskiego, przeszła kopija w тесе rycerzy, poczytujących ją za najza- 
cniejszą broń swoją. Mieczem szermowano w chwili spoczynku, gwoli za- 
bawce; gdy szło na ostre, dobywaińo królowej broni. Miecz pozostawiano 
piermkom i pacholikom, a rycerz kruszył kopiję. W lurnicjach kto zwy- 
kłym trybem rycerskim okupit sobie u heroldów wolność walczenia kopiją, ten 
mógł potém bezpłatnie walczyć dowoli wieczem: kto zaś tylko popis mieczem 
okupił, (еп musiał placić zosobna za walkę kopiją. Ztąd weszło przysłowie 
turniejowe: „Kopija wyzwala miecz, miecz nie wyzwala kopii.” W owych fo 
czasach rycerskich walczyło nią wielu bohaterów cnotliwych, którzy po śmier- 
ci za świętych poczytani zostali; jest ich kilka, którym malarze za akcessoryja 
dodają kopije. jak s$. Jerzy, Marcin, Maurycy. Wtedy z krzyżem wiary Chry- 
stusowej dostała się kopija do Polski. Dla tego przylgnął Polak do kopii, a ko- 
pija do Polaka. Nie pozwolono używać jej nikomu, jak tylko szlachcicowi. 
Szlachcic zaś czy to w domu, czy w pola, nie miał nie kosztowniejszego nad 
kopiję. W batalii kopija otwierała niechybnie wrota zwycięztw, bo trzykroć 
dalej sięgała niż szabla. Ола to impetem swoim rozbijała chmury nieprzyja- 
cielskie pod Kirchholmem, Kłuszynem, Chocimem і Cudnowem. Drzewce ko- 
pii stała się drzewóm, na którem sława polska najpiękniejszy męztwa swojego 
wydała owoc. Wojownik, któremu przed innymi powierzono ją do piastowania, 
zwał się hussarz. Hussarze (ob.) byli to ostatni rycerze polscy wedle Pisma 
Świętego. Ksztalt i forma kopii, jak opowiada K. Szajnocha (Szkice historycz- 
ne, tom, II, str. 202), był taki: „blisko 3 sążnie długa, gruha u tulei jak ramię, 
a lekka jak palma w kwietnia niedzielę Drzewce miała z młodej prostej osiki, 
wydrążone u spodu, żółto pokostowane. Tuleja, to jest zelazna oprawa u spo- 
du, aż po rękojeść mierzyła przynajmniej półtora łokcia. Grot hył o trzecią 
część kró(szy, czworograniasty; tylko partaeze używali trójeraniastych albo 
okrągłych. Dla wzmocnienia wiotkiej kibici kopii, biegły od grotu na dobre 
półtora łokcia dwa mocne pręty, czyli pióra żelazne. Po oprawie tych piór 
można było zmiarkować mistrza. W nich to cała dzielność kopii się ukrywała. 
Przy dobrej osadzie były pióra na pół eala szerokie, dwunastą część cala 
grube i w pół drzewca wpuszczone. Ćwieki, któremi je przymocowywano, 
musiały wprzód umaczane һуб w occie. Dziarki do ćwieczhów nie powinny 
były wiercone być naprzeciw siebie. Główki zaś od ćwieczków miały być 
gładkie, aby się ręka na nich nie zadzierała. То też gładka, równa i polero- 
wna była taka kopija, jakby cacko panieńskie i sirojna w kitajkowy propo- 
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rzec, który zwisał poniżej grotu, koloru żółtego i zielonego, na ćwierć łokcia 
szeroki, a do pół kopii długi.” Jest dzieło bezimienne Kamphausena: Chwała 
i apologija kopij i pik cum refulalione niektórych zarzutów przeciw nim (Ка— 
lisz, 1737). C. B. 
Kopijewicz albo Kopijewski (Elijasz), autor, rodem z Białej Rusi, pobie- 
rał nauki w Hollandyi, gdzie następnie był kandydatem-pastorem w Amsterda- 
mie. Piotr I, podróżujące po iiuropie, przyjął Kopijewicza do służby rossyjskiej, 
a mianowawszy go tłómaczem przy kollegijum spraw zagranicznych, polecił mu 
napisanie rozmaitej treści dzieł dla młodzieży rossyjskiej. 7% dzieł i przekła- 
dów Kopijewicza drukiem ogłoszone: 1) Wstep do historyi. drukiem Vessinga 
(Amsterdam, 1699); 2) O sprawie wojennej, dzieło cesarza greckiego Leona 
(tamże, 1700); 3) Szyperska księga о żegludze morskiej, drukiem Abrahama 
Brenana (Amsterdam, 1704). Grammatykę łacińsko-rossyjską drukował sam 
w nowo założonej przez siebie drukarni, pod tytułem: Latina grammatica in 
usum scholarum celeberrimae gentis Sclavonico- Rosseanae adornata studio 
atque opera Eliae Kopievitz, seu de Hasta Hastennii. Editio prima, попа hu- 
Jusce anni cura (Amsterdam, 1770). J, Sn... 
Kopil, z łacińska Coppylins (Mateusz), jezuita (od r. 1661), professor, 
urodzony na Szląsku 1642 r., zmarły w Pradze 1682 r.; wykładając matema- 
tykę przez lat sześć we Wrocławiu, wydał tam 1676 r. dzielo pod tytułem: Ar- 
chimedes mechanicus a nota parałogismi vindicalus. Ad. N. 
Kopiopija, z greckiego, inaczej Debilitas visus, nerwowa słabość oczu. 
Zależy па tém, że osoba cierpiąca na tę chorobę, nie może długo patrzóć na 
przedmioty małe i bliskie i zmuszona jest porzucać swoje zajęcie, tak z powodu 
niejasności i pociemnienia przedmiotu, na który patrzy, jak również z przyczyny 
osłabienia wzroku. Mnóstwo wskazują środków przeciw tej chorobie, albo- 
wiem bardzo wiele okoliczności powodować i komplikować ją mogą. Wazniej- 
sze wskazania przy leczeniu są: usunięcie przyczyn uspasabiających, niemę= 
czenie oczu, zimne tusze, wypukłe okulary, środki zwalniające, odciągające 
i tym podobne. Dr A. Prz. 
Kopijowanie pisma odbywa się nietylko przez proste przepisywanie, ale 
także sposobem czysto mechanicznym. W ostatnim razie dwa istnieją sposoby: 
kopijowanie pisma dopiero po napisaniu go, albo (ех jednocześnie и samém 
pisaniem; pierwszy za pomocą lepkiego nieco atramentu (najczęściej zwyczaj- 
nego, z dodatkiem małej ilości cukru), na który po wyschnięciu pisma, przykła- 
da się przezroczysty, cieniutki papier, zaś oba listki nawinięte na rolkę тоспо 
się pocierają, poczóm odcisk z pisma ua cienkim papierze, lubo odbity odwro- 
(ціс, czytelny będzie po lewej stronie. Drugi sposób polega na poczernieniu 
sadzami cienkiego perkaliku i pisaniu na leżącym nad nim papierze sztyflem 
stalowym, skutkiem czego pismo odbije się zarazem na drugim listku pod perka- 
lem. Są jeszcze inne machiny do kopijowania, bardziej komplikowane, któ- 
rych opisanie zaprowadziłoby nas tu za daleko. F. Н. L. 
Kopisch (August), malarz i poeta niemiecki, urodzony 1799 roku w Wro- 
elawiu, w 1815 roku udał się do akademii pragskiej, gdzie lnbo х zapałem 
oddawał się szłukom pięknym, niemniej jednak gorliwie zajmował się nau- 
kami filologieznemi, zwłaszcza studyjowaniem poetów greckich i siaronie- 
micekich. W Wiedniu, przy pomocy Wuka Stefanowicza, poznał pieśni ludu 
serbskiego, a niemi i głównie tą okolicznością zachwycony, że poeci serhscy 
ani czytać, ani pisać nie umieli, zaczął nkładać poezyje w głowie, nie spisując 
ich.  Utwerzone (уш sposobem ballady i parę większych poematów epicznych 


Kopisch — Kopitar 449 


Kopisch rocytował z pamięci, z których później wyszedł tylko jeden fragment: 
Bonse, der Samnite. Kalectwo u prawej ręki, skutkiem upadnięcia na ślizgaw= 
ce, nie dozwoliło mu dalszego kształcenia się w malarstwie; dla wyleczenia się, 
po trzykrotnym pobycie w Dreznie, udał się do Włoch, gdzie stanowczo wy- 
rzekłszy się sztuki, poświęcał się przez lat kilka, wespół z hrabią Platen (ob.) 
i innymi, badaniu życia, teatru i poezyi ludu. Ти także, jako wyborny pływak, 
miał szczęście odkryć sławną Grote Błękitną (ob.). W 1888 г. powróciwszy 
do Niemiec, osiadł w Berlinie, od 1847 г. w Potsdamie, trudniąc się już to ma- 
Jowaniem szkiców z podróży, już wydawnictwem pieśni ludu włoskiego (Agru- 
mi; Berlin, 1887), już nakoniec ogłaszaniem własnych poezyj (Gedichte; Berlin, 
1836), z kiórych zwłaszcza humorystyczne wielkie miały powodzenie. Mniej 
udał się jemu przekład Dantego. Коріѕеһ umarł nagle 1853 r. w Berlinie, 
dokąd zjechał był na dni kilka. Е. Н. І. 
Kopitar (Bartłomiej), znakomity slawista, urodzony 23 Sierpnia 1280 roku 
w Repni, wsi położonej w górnej Krainie, gdzie ojciec jego był rolnikiem. 
W dziewiątym roku życia swego nie znając ani słowa po niemiecku, oddany 
został do szkoły niemieckiej w Lublanie (Laibach), w celu przygotowania się 
do szkół łacińskich. W г. 1799 ukończywszy gimnazyjum w témže mieście, 
przyjął obowiązki nauczyciela domowego, a potem przybocznego sekretarza 
u zamożnego patryjoty sloweńskiego, barona Zygmunta Zoisa (ur. 1747 roku, 
zm. 1819 r.), gdzie przebył lat оёт, zajmując się w wolnych chwilach studyjo- 
waniem klassyków, mianowicie greckich i nowożytnych języków, zwłaszcza 
włoskiego, francuzkiego i angielskiego. Tutaj także zaznajomił się z Walen- 
tym Wodnikiem, poetą i autorem sloweńskim, który w swym czasie сойліен- 
nym był gościem bar. Zoisa i w swych studyjach nad językiem i literaturą nr- 
rodową kierował się podług jego wskazań i przykładu. W r. 1808 udał się 
Kopitar do Wiednia na naukę prawa, po dwóch jednak latach opuścił uniwersy- 
tet, otrzymawszy posadę cenzora do pism słowiańskich i greckich; następnie 
otrzymał urząd w cesarsko-królewskiej biblijotece nadwornej. Ztąd wysłany 
został w r. 1814 do Paryża po książki i rękopisma, zabrane w Wiedniu przez 
Francuzów r. 1809. W czasie tej podróży zwiedził Londyn i Oxford, w roku zaś 
1837 Wenecyję, Bononiję, Rzym, Liworno, Pizę, Florencyję i Medyjolan. 
Zmarł d. 11 Maja 1844 r. na urzędzie pierwszego kustosza w spomnionej bibli- 
joteki. Kopitar jest autorem następujących dziel: Grammatik der slawischen 
Sprache in Krain, Kaernthen und Steyermark (Lublana, 1808), przełożonej na 
język włoski pod tyt.: Sayyio grammaticale ltaliano-Cargnolino (Tryjest 1811) 
przez dra Кгапша de Weissenthurna; najdokładniejszej w swoim czasie ze 
wszystkich, jaką się języki słowiańskie poszczycić mogły. We wstępie poda- 
je autor przegląd języków słowiańskich, koleje pisma słowiańskiego, a prze- 
chodząc do języka sloweńskiego i jego dzieje, poczawszy 0d czasów reforma- 
cyi kościelnej; o dawniejszych jego bowiem pomnikach natenczas jeszcze nie 
nie wiedziano; dalej dowodnie i surowo ocenia wszelkie nowoty, jakie wprowa= 
dzili pisarze i grammatycy słoweńscy w ostatnich trzech stuleciach na korzyść 
lub na szkode swego języka. Na końcu tej grammatyki mieści się przegląd 
literatury słow eńskiej p. t: Nachschrżft, napisany stosownie do zyczenia Józefa 
Dobrowskiego. Drugićm jego dziełem jest Glagolita Clozianus (Wiedeń, 1836), 
objaśniające z całą. dokładnością ułomek rękopisu głagolickiego z XI wieku, 
zawierający w sobie cztery mowy: dwie przypisywane ś. Janowi Złotoustemu, 
a drugie dwie 5. Atanazemu i ś. Epifanijuszowi. We wstępie mówi Kopitar 
© starożytności i stanie pisma i obrządku głagoliekiega, o początku narzecza 
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cerkiewnego, ktére podaje ма język starosłowiański; objaśnia także najdawniej-- 
szy pomnik ріїшіеппу słoweński, tak zwane ułomki fryzyńskie z X wioku; па 
końcu zas znajduje się gramnatyka i słownik narzecza cerkiewnego. W roku 
1839 wydał pod tyt.: Hesychii glossographi discipulus ct epiytossistes russus 
in ipsa Constantinopoli sec. XHI— XIII (w Wiedniu),objaśniony rękopis grecki 
z XI—XU wieku, kupiony przez Aurelijasza de Rusbecke, posła cesarza Fer- 
dynanda I w Carogrodzie (г. 1554—1562). Rękopis ten ma na marginesach 
glossy greckie, do których n'eznany Rusin w ХИ-ХИ wieku porobił ruskie 
wykłady. Oprócz tego Kopitar napisał mnóstwo naukowych rozpraw litora- 
ckich, historycznych, filologicznych i prawoznawczych, kióre obecnie zbiera jego 
uczeń Е. Mikloszić i wydaje pod tytułem: Barth. Kopitars kleinere Schrij- 
(еп (tom 1 wyszedł w Wiedniu, 1857 roku). Najważniejszą z tych nowych 
pism Kopitara są jego Prolegomena historicz do ewangelii Rcimskiej (Teste 
du Sacre), wydanej w Paryżu 1842 roku (miedzioryt); poraz drugi prze- 
drukowane w Mikloszića Slavische Bibliothek (tomi), w których Kopitar 
mówi o chrzcie Słowian i ich apostołach, oraz opisujo historyję rzeczonege 
rękopisu. "Tu też ponawia і usiłuje dowieść, że narzeczo cerkiewne jest 
starosłowiańskim językiem, który w dawnych czasach rozszerzony przez 
Pannoniję aż do dolnego Dunajn, skutkiem przyjścia Chorwatów i Serbów 
w wieku VII a w EX Madziarów, rozdzielony został па dwie gałęzie, na wscho- 
dnią czyli dzisiejszą bołgarską i zachodnią czyli dzisiejszą sloweńską, i że św. 
Metody 870 r. tym słoweńskim językiem w okolicy jeziora Błotnego (Р/айеп— 
sce) najprzód wykonywał obrządek kościelny; hypotezę tę jednak, jak i zamiesz- 
czoną w wstępie do jego dzieła Głagolita Clozianus zbijają inne, stawiene 
przez Szafarzika (Serbische Lesekórnerv), którego w zakresie starożytnej hi- 
storyi słowiańskiej cały świat uczony uznaje za powage, gdzio ісп wyraźnie 
przeczy Kopitarowi, а w swych Słarożylnościach dowodzi, że św. Cyryl już 
858 г, dał początek obrządkowi kościelnemu słowiańskiemu między Stowiana- 
mi bołgarskiwi; oraz że Sloweńcy i Bołoarawie należą do oddzielnych szcze= 
pów: że jedni przybyli ze Wschodu a drudzy z Halicza i że Sloweńcy nie 
z Bołoarami, ale z Chorwatami i Serbami należą do jednego piemienia. Naj- 
więcej zwolenników ma pogląd Kopitara u jego ziomków: ci bowiem narzecze 
starocerkiewne nazywają językiem starosłowiańskim, kiedy podług Szafarzika 
i innych jest on starobołgarskim. W piśmie czeskićm IVidenskć Listy z roku 
1818 znajduje się przekład z niemieckiego jego artykulu, pod tyt.: © narzeczach 
słowiańskich. Kopitar w swych zdaniach był hezwarunkowym absolutystą, 
każdy innego przekonania w nauce był nienawistnym mu nieprzyjacielem. Gb. 

Repki: 1) dwa drągi połączone na krzyż z sobą, słażąte do łatwiejszego 
piłowania drzewa; 2) snopy zboża ułożone w kopki, alho jak w innych stronach 
Polski mówią w mendle. Корка czy mendel ma 15 snopków, cztery mendle 
stanowią dopiero kapę. 

Kopi, wieśniak polski, osiadły w mieście Tarnowie (w Galieyi), sławny wy- 
rabiacz fajek drewnianych i od niego nazywanych koplówki. Aalecają się ró- 
wnie materyjałem wybornym, jak robotą gostowną, w trwalości nie wyrówna 
im żadna fajka. Handel temi fajkami jest obszerny i niemalo ich sprowadza 
Wiedeń. 

Koplunek, zbiór drzewa obciętego i rozpłynionego па rzece, które zbierać, 
wiązać i za воће tratwami prowadzić należy; późnicj gdy tratwy staną, odbiera 
każdy gospodarz swoje sztuki i te do swej tratwy przybiera. 

Kopar;e, zwaliska miasta i fortecy w guherzii Peiershurgskicj, w powiccie 
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Granienknumskim, о 13 mił odległe od Petersburga. Worieca leży ua urodzaj- 
nej i wyniosłej górze, służącej za latarnię morską dla żeglarzy. U podnóża 
góry płynie mała rzeczka Koporje, wpadająca do fińskiej zatoki; na prawym 
jej brzegu położone starożylne miasto Koporje. Zbudowane być miało r. 1280. 
Maury forteczne, strzelnice albo wieże i inne gmachy są z kamienia ciosowego. 
Koporie wzięte była przez Szwedów r. 1618; w roku zaś 1703 opanowali je 
Rossyjanie. Орсепіе zabudowania dia załogi i dom kamendania leżą w gru- 
zach, pozostała tylko jedza cerkiew pod wezwaniem Przemienienia Pańskiego, 
lecz kiedy wystawiona, niewiadoma. Ją Sa 
Kopp (Ulryk), paleograf, ur. 1762 r. w Kauel, professor prawa w Heidel- 
bergu, жш. 1834 r. Marburgu, nutor wybornego dzieła p. t.: Fałaesegraphia critica 
(4 tomy, Manheim, 1847—29). W drngićm dziele: Bider und Schrijten der 
YPorzeit (2 tomy, 1819—28), objaśnił z tym samym talentem pomniki (enickie 
і gotyckie. F. Н. L. 
Корпе (J. G.), zasłużony agronom, ur. 1782 r. pod Łukowem w Szląsku, 
od 1811 r. był nauczycielem przy akademii w Móglinie i zarządzcą tameczie- 
go gospodarstwa, autor wielu nader pożytecznych dzieł, ж których пајлпако- 
milsze tu wymieniamy: Unterricht im Ackerbau und in der Viehzucht (2 tomy, 
1825); Anicttuny sur Kenntniss, Хис und Pflege der Merinos (1827) i An- 
leitung zu einem neuen vortheilhaflen Getriebe der Landiwirthscheft (3 tomy, 
piąte wydanie, 1852). Razem z Schmaltzem i Teichmancm, Koppe wydawał 
od 1814 т. czasopismo: Milkriłungen aus dene Gebiete der Landwirihschaft, 
Od 1849 r. Koppo jest człenkiem izby panów w Prusach. E. sl. L. 
Röppen (Fryderyk), professer filozofii w Erlandze, ur. 4775 r. w Lubece, 
Z licznych pism jego, trešci filozończnej i polemiesacj, najważniejsze są nastę 
pujące: Veter G;fenborung, in Eeziehung auf KanPsche una Fielte'sche Раа 
losophie (1797 ); Schellings Lehre, oder das Ganze der Philosophie des abso- 
lulen Xichls (1803): Harstellung des Wesens der Philosophie (1810; Philo- 
soyhie des Christenthums (2 (оту, 2 wydanie, 1828 ; Беек ейте nach Pleto- 
nischen Grundsätzen (1819); Ferlraute fiviefe iiber Bürher und Welt (2 to- 
my, 1820—23); Philosophie der Philosopkie (ilamburg, 1840, bezimiennie), 
Wszystlie jego prace filozoficzne są w kierunku szkoły Jacobiego, mianowicie 
też swoją filozofije chrześcijańską, przeciwną wszelkiemu panteieinowi, starał 
się pogodzić z p!atoniamem. F. H. L. 
Köppen (Piotr), współczesny autor i slałystyk rossyjski, urodzony r. 4793 
w Charkowie, pabicrał nauki w tamecznym uniwersytecie, gdzie r. 1814 sto- 
pień magistra praw otrzymał Przeniósł się do Petersburga, był r. 1816 je- 
dnym z założycieli towarzystwa przyjaciół literatury ressyjskiej. W Iatach 
1817—20 zwiedził większą część Rossyi i prowincyje nadbałtyckie. Nastę- 
pnie podróżował 1821—24 za granicą, w celu wyszukania i zbadania staroży= 
inych pomników słowiańskich. Qd r. 1827 zamieszkał w Symferopolu, jako 
pomocnik generalnego inspektora uprawy wina i ogrodnictwa w Воззуі. Od 
г. 4837 wszedł do akademii nauk w Petersburgu, jako adjunkt statystyki i eko— 
nomii politycznej, w r. 1843 zatwierdzony w stopniu akademika zwyczajnego. 
W r. 1815 brał czynny udział w założeniu towarzystwa geograficznego w Pe- 
tershurgu, które obrała ga przeleżonym swego oddziału statystycznego. Na- 
pisał wielo dzieł, z których szczególniej na wzmiankę zasługują: 1) Przegląd 
źródeł do historył literatury rossyjskici, 2) Materyjały do history oświaty 
w Rossyi; З) Leter Alferfhum und Kunst in Russland; 4) Plan ron Оа 5) 
Spis pomników roseyjskich do ulozenia kisioryi sztuk i paliografii krajowej; 
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6) Alterthiimer am Nardgestade des Pontus; 7) Otbisches Psephisma zu Ehren 
des Protogenes; 8) Die dreigestaltete Hekate und ihre Rolle in den Mysterien; 
9) Samuel Gottlieb Linde, eine biographische Skixxe; 10) Nachricht von eini- 
gen in Ungarn, Siebenbürgen und Pohlen befindlichen, und bisher nur wenig 
oder gar nicht bekannten Allerthiimern; 11) Zbiór pomników słowiańskich znaj- 
dujących się za granicą; 42) Literdrnolizen betreffend die Magyarischen und 
Sdchsichen Dialekte in Ungarn und Siebenbürgen; 18) O pochodzeniu, jezyku 
ż literaturze lżlewskich narodów, rzecz ttłómaczona i znacznie pomnożona przez 
Leona Rogalskiego, zamieszczona w Dzienniku wileńskim 1826 roku; 14) 
Przegląd wszystkich jezyków i dyjalektów; 15) O starożylnościach słowiań- 
skieh w Syrmii. J. Sa... 

Roppenstaedter (Teofil), doktor medycyny i chirurgii, praktykował długi 
czas w Lublinie, potóm `w Warszawie. Wsławił się przez zaprowadzenie 
w życie sposobu leczenia rozmaitych chorób samym tylko sokiem cytrynowym. 
Sposób ten jego leczenia opisany jest w Tygodniku lekarskim (rok П, nr. 46, 
str. 350). Jak zaś z tego powodu Był popularnym w Warszawie, dowodzi 
przechowana pamięć o nim pomiędzy ludem, który statuę Kopernika trzymają- 
cego sferę w ręku, dotąd nazywa Kopenszteterem z cytryną. Umarł w War- 
szawie w r. 1834. Dotąd znane są w aptekach ziółka Kopensztetera, skuteczne 
na cierpienia hemoroidalne. 

Kopriwsztica w jezyku bołgarskim, a po turecku Awradalan (kobiece po- 
le), wieś w Turcyi, położona w górnym Bałkanie, nad rzeką 'Topolka, licząca 
5,000 mieszkańców, trudniących się handlem i hodowlą owiec, które spienię- 
Żają w Konstantynopolu; inni ubożsi wychodzą na zarobek do Filipopolis (Plow- 
liwa) i do Adryjanopola (Drynopoła ); kobiety zaś pozostające w domu, pletą 
rękawice, pończochy i (Каја różne z pilśni materyje. Bołgarowie tutejsi mają 
tu szkoły i dwa wielkie kościoły. Ad. N. 

Koprzywianka czyli Wrona, rzeka w królestwie Polskićm, początek bie- 
rze w dobrach Mostki, na północ Staszowa, w powiecie Sandomierskim; pod 
wsią Bogoryja, poniżej miasta Koprzywnicy wpada dwiema odnogami do Wi- 
sły, ubiegłszy mil 6. Spławną być nie może. W czasach dżdżystych szko- 
dliwie wylewa. Przyjmuje w siebie pod wsią Bazów rzeczkę Klimontówkę 
т prawej strony, wypływającą ж pod missta Iwanisk w powiecie Staszo- 
wskim. 

Koprofagi (z grechiego: kopros, tajno i fago, jem), nazwisko nadane przez 
Latreille'a tym z owadów tęgopokrywych (Coleoptera), które zwyczajnie prze- 
bywają w gnoju i łajnach zwierzęcych. 

Koprolity (z greckiego: коргоз, łajno i lithos, kamień). Tak się nazywają 
łajna skamieniałe zwierząt przedpotopowych, które dawniej były nazywane 
kamieniami bezoarowemi. Pierwsze szczątki świata dawnego, w których 
uznano taki początek, znalezione zostały w jaskini Kirkdale, w hrabstwie Jor- 
ku, wśród kości hijen, tygrysów, niedźwiedzi, wołów, słoni i innych zwie- 
rząt. Były one koloru zółtawego; miały postać zaokrągloną, zawierały ułamki 
kości pogryzionych i były zupełnie podobne do łajna hijen obecnie żyjących. 
Niedługo potćm przekonano się, że kamienie bezoarowe, pochodzące я liyma= 
Regis i Whitby były skamieniałemi exkrementami plesiozaurów, ichtyozaurów 
i innych jaszczurkowatych pierwotnych. Koprolity napotykamy w pokładach 
ogromnych w najgłębszych warstwach wapniaku, zawsze w poblizu dawnego 
piaskowca czerwonego, jak. w Bristolu, albo też рой łupkami bitumicznemi, jak 
nad przegami Severnu. Te skamieniałości w ostatnich czasach stały się przed- 


Koprolity — Koprzywnica 453 


miotem najpilniejszych badań; one bowiem postacią swoją, wymiarami i skła- 
dem mogą doprowadzić do wniosków о naturze, organizacyj, sposobie żywie- 
nia się zwierząt świata pierwotnego i z tego względu zasługują na uwagę 
geologów i zoolegów. 

Koprzywnica, miasteczko rządowe w gubernii Radomskiej, powiecie 
Sandomierskim położone, na wzgórzu, na wschód od rzeki Wisły, o milę odle- 
głej, która stanowi granicę pomiędzy Galicyją a królestwem Połskićm, od pół- 
nocy otoczone wysokiemi wzgórzami; od wschodu i zachodu płaszczyzną, a na 
południe małym laskiem dębowym. U podnóża góry, na której miasto wznie- 
sione, płynie niewielka rzeka, Kania zwana, pospolicie przez mieszkańców Ko- 
przywianką mianowana, biorąc początek z gór Witosławskich pod S. Krzyżem, 
która podplywa na około od pólnocy pod samo miasto, wpada па wschod do je- 
ziora pod wsią Ciszycą, a pod wsią Kamień Wisłocki łączy się z Wisłą. Ko- 
przywnica odległa jest od Sandomierza о mil dwie. Miasto to początkiem swo- 
im odległych sięgające wieków, było własnością cystersów, którzy od XII wie- 
ku do r. 4819 mieli tutaj opactwo, jedno z najbogatszych w kraju, uposażone 
i obdarzone przywilejami przez książąt i królów polskich. Założenie tego 
opactwa powszechnie przypisują Kazimierzowi II Sprawiedliwemu; przywilej 
wszakże Bolesława Wstydliwego z r. 1277, ponawiający uposażenie zako- 
nu. mieni założycielem Mikołaja, Comes Nicolaus, którym był Mikołaj Bo- 
goryja, wojewoda sandomierski, między rokiem 1460 do 1185, co potwierdza 
napis na marmurowoj tablicy, dotąd w kosciele tutejszym się znajdujący, gdzie 
nawet rok 1185 jest oznaczony. W czasie srogiego napadu Tatarów 1241 r., 
szukając okoliczni mieszkańcy bezpieczeństwa zycia i majątków w murach 
klasztoru, wymordowani zostali wraz z zakonnikami, a świątynia złupiona. 
Bolesław Wstydliwy przywilejem w Osieku danym 1262 r., bacząc na zupełne 
spustoszenie klasztoru przez Tatarów, potwierdził poprzedników swoich паба- 
nia і prawa, zwolnił od rozmaitych danin i ciężarów opatów i pozwolił ludzi 
wszelkiego stanu i rzemieślników sprowadzać i osiedłać, oprócz Zydów i t. p. 
Tenże sam monarcha ponawiająe uposazanie klasztoru w roku 1277, wymienia 
ówczesne jego majętności i ustanawia przepisy tyczące się sądownictwa. Ka- 
zimierz Wielki podczas bytności swojej w Koprzywnicy 1360 r., zatwierdził 
miastu i wsiom funduszowym nadane przez ojca swego prawo niemieckie. Zaś 
po odniesionym szwanku na łowach około Przedborza 1370 r., wypoczywająe 
w tutejszym klasztorze przez dni озш ślubował, że skoro przyjdzie do zdrowia, 
podźwignie katedrę płocką i hojnie uposaży. Królowie: Władysław Jagiełło, 
Kazimierz syn jego, Zygmunt ПІ i Władysław IV w latach: 1456, 1590,1635, 
August Ш w r. 1761, na koncu Stanisław August w r. 1789, wszystkie po- 
wyższe przywileje potwierdzali i nowe swobody miastu udzielali, mianowicie 
co do wolności używania pól, gruntów ornych, łąk i pastwisk w granicach wy= 
mierzonych od opatów i klasztoru koprzywnickiego, sposobem kupna na wła- 
sność przez, miasto nabytych, uwałniające od wszelkich ciężarów, nadanie 12 
jarmarków it. p. Dobra klasztoru koprzywnickiego wraz z miastem po sup- 
pressyi zakonu w r. 1819, przeszły na własność skarbu królestwa, w którego 
zawiadywaniu dotąd zostają. Do wspomnień historycznych, tyczących się шіа- 
sta, nałezy, 12 w Sierpniu 1606 r. stanęło na błoniach tutejszych, ku Sando- 
mierzowi rozciągających się, do sto tysięcy szlachty, którą zwabił Mikołaj Же- 
brzydowski, wojewoda krakowski, głowa rokoszu, pod pozorem objawienia wa- 
Żnych tajemnic. W utworzonem kole znajdowało się 16 senatorów, a Janusz Radzi- 
уі, podczaszy litewski, obrany został marszałkiem. Zygmunt Ш obecny w Wi- 
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ślicy w nadziei ugłaskania umysłów, dwukrotnie wysyłał pazelsiwa lagodae, 
podając do ngody środki, których nie przyjęli rokoszanie, Po ciągły ch między 

sobą sporach i porywaniu się do orcza, znużona szlachla rozjeż iżać sie poczęła, 
Zabytkami dawnych czasów Koprzywnicy są dwa staroży ne kościoły, jakiemi 
są: parafijalny pod wezwaniem Wszyslkich Świętych zało. пу. a od roku 1824 
zupelnie opuszczony. Podlug% miejscowych podań nie by! on stawi {апу z fun= 
damentu. ale tylko około roku 4 180, za panowania Kazimie: za Sprawiedliwego, 
z książęcej siciarni przerobionym zostal. W rzeczy samej budowa jego, a mia- 
nowicie części kapłańskiej, nie przypomina w niczóm hośrielnej padowy, ze 
względu na swoją szerokość i na ukośne do muru przytwierdzane podpory, jest 
osobliwą i zdaje sie być pomnikiem sztnki w kolekce jeszeze hęducej. Kościół 
ten wewnątrz nie był sklepionym. Sklepienie za stąpione (п było helkowaniem 
w szuchownier. układanem z podsiebilką wyzej helek położoną, "Takie sufi- 
towanie wspierały wśród nawy drewniane słupy, srodkiem kościolie ustawione. 
Sufit na nawie upadł, bo część la oddawna calkowicie z dachn jest ogałotoną, 
na części kaplańskiej jeszcze się utrzymał. Widać że był wXYE wieku w dzi- 
wne wzory małowany i napisami z Pisma świętega przyozdoliany. Po zam- 
knięcia lexo kościoła w roku 4821, nabożeństwo parafjalne przeniesiono do po- 
cysterskiej bazyliki. Nastepnie w r. 1822 sprzedano tutejsze sprzety i dziś 
wśród гулка s'crczy opuszczona jego ruina, nad którą wiązanie dachowe 
w części (уко kapłańskiej się utrzymała, na reszcie zas kosciola addawana runę- 
ło. Kaplicę Maiki Boskiej Różańcowej fandowa! przy tutejszym kościełe nieja- 
ki Szymon Wójciewshi w r. 1693. "Fa ло w dobrym jeszezo znajduje sie sta- 
nie i miedzianą pokryla jest blacha, zosiała więcej oszczedzem. Na prośbę 
mieszczan tntejszych pozostawiono w niej ohars i posadzka. Przecież i tu 
zadne się nahożeństwo nie odprawia, kaplica (а jest piękną i godna али 

Kosciól po-cysterski stoi po za miastem na gruncie wsi Cegielnia. Fundował 
go w r. 1183 Mikołaj Bozorvja. dla słynnych wówezas uczniów ś Bernarda, 
których z ich pierwotnego žrádla, to jest z Morimundu we Francyj sprowadził. 
Świątynia (a w spólnego wszystkim innym doznała losn. Sławna bogaciwem, 
а wspaniałością swoja wabiąca, sprowadziła do siebie talarskie hordy i przez 
nie naprzód złupiona została. Zakonnicy którzy piechotą stad nehodzili, spot- 
kani przez barbarzyńców we wsi Szewce. wszyscy męczceńiską smierć ponieśli. 
Zrabowali następnie kościół koprzy wnicki Szwedzi. a suppressyja zgromadzeń 
cysterskich. wspaniałe niegdyś opactwo w ruine zamienila. Кохеіб (еп ma 
vwykłą cysterskim kosciałom postać krzyżową, zbudowany calkowicie и ciosn, 
przytyka! do obszernych niegdyś krużganków klasztornych i korytarzy. Nawa 
podwójnym rzędem filarów na (rzy części rozdzielona, niższą jest pa bokach 
niż w srodku, sklepienia wszędzie sa krzyżowe. Zewnętrzna część hościola 
tego w ХУН wieku była odnawiana, a mianowicie też główna ściana szczyto- 
wa i znajdujący sie przy niej przysionek. Tylua część zewnetrzna i całe wne- 
trze pozostały do dziś dnia tak, jak je pierwszy wystawił hudownik. Laczace 

się z kosciołem krużganki klasztorne byly pierwotnie malowane.  Znaczniej- 
sze ślady widać owych malowideł wieku XIN, na walących sie ich ścianach, 
a te pod względem stylu w niczem się nie różnią od malowideł na spólczesnych 
pargaminowych rękopisnch. W kosciele jest pięć nagrobków, z tych najda- 
wniejszy rodziny Niedrzwickich, stawiany w r. 4584, przyozdobiony jest wy- 
kulemi z kamienia calkowi'emi figurami rycerzy. Napis chociaż na marmurze 
ryty, tak jest тоспо od wilgoci uszkodzony, że go w calości wyczytać nie po~ 
dobna, tyle tylko można w nim wyrozuniec, że pokrywa zwłoki dwóch Stani- 
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slawów i Marcina Niedrzwickich i że przez ich brata Jędrzeja wzniesionym 
mostał. Nagrobek Hieronima Otfinewskiego, jakkolwiek nie ma w sobie daty, 
wszakże ze szczegółów życia zmarłego jakie obejmuje wnosić można, że około 
polowy XVII wieku wystawiony został, Obszerny jego napis zawiera całą 
bijagrafiję nieboszczyka, który walezył pod trzema hetmanami: Potockim, Za- 
mojskim i Zółkiewskiia, a poselstwa do Mołdawii i Turek sprawował. Pomnik 
ten wystawili mu bracia Samuel i Waleryjan Otlinowscy. Założycielowi swe- 
jemu Mikołajowi Bogoryi i tojnemu uposażycielowi położyli cystersi w ro- 
1647 kamienną tablicę ze stosownym napisem. Dowiadujemy się z niej, ze 
przy erekcyi kościoła tutejszego nadane mu były dwa miasta, to jest Koprzy- 
мпіва i Jaslo, oraz 10 wsi. Kości tego dobrodzieja pochowane są w katakum- 
bach, w ścianie ezęświ kapłańskiej. Stanisiawowi Wyrzyckiemu, zmarłemu w ro- 
ku 1649, syn jego także Stanisław kamienny wystawił nagrobek, który się ani 
sztuką ani zadnóm historycznóm nie odznacza wspomiienieniem. Najpóźniej- 
szy pomnik jest z r. 1201, wystawiony dla Mikołaja z Mozgawie, pułkownika 
ж konfederacyi województwa Sandomierskiega, elekeyję króla Augusta Il po- 
pierającej, przez пісте samego za Życia wzniesiony. Oprócz tego, znajduje się 
jeszcze na korytarzach obszerny napis, przypominający główniejsze epoki 
z dziejów tutejszej świątyni. Kosciół ten ze wszystkich sobie współczesnych 
najmniej był przerabianym, przeto też najwięcej pierwotnego charakteru dacho- 
wał. Wszakże gdy jego posadzka jest znacznie niższą od otaczającego pozio- 
mu, nie może się przeł wpływem wilgoci uchronić. Niszczy опа ołtarza 
i nagrobki, tóm bardziej, Że po зпрргезѕуі zgromadzenia cystersów, zwykła 
parafijalnym kościołom służha do uwzymania w nim należytego porządku nie 
jest wystarczajacą. Nie zamieszkałe od lat 40 mury klasztoru, jedne same ru- 
nęły, inne przeznaczone są na rozebranie. Do liczby ostatnich należy nie oka- 
mały wprawdzie ale starością swoją poważny, bo jeszcze w ХИ wieku zbudo- 
wany kapitularz. równie ściany jak i sklepienie z ciosowego kamienia mający. 
"Туш sposobem pomnik ten w kraja naszym ostatni z tego rodzaju, dla dziejów 
pierwotnego budownictwa niezmiernie ważny, kióren wojny tatarskie i sawedz- 
kie oszczędziły, któren sam nawet czas przez półsiodma wieku szanował, zgi- 
nie Ша nich na zawsze. Wszystkie ściany szczytowe tego kościoła zwycza- 
jem ówczesnym sa proste i oknami opatrzone. Dach ostry pokryty był pier- 
wotnie włoską dachówką, później zastąpiono ją w wieln miejscach zwyczajną 
karpiówką, a nawet gdzie niegdzie słomą. Na złączeniu krzyżowego wiąza- 
nia tego dachu, wznosi się w części murowana w części drowniana miedzią 
pobita wieza, osohliwszą mająca postać; stawiał ją w końcu XVII wieku osta- 
tni z tutejszych opatów Krzysztoć Bogoryja Skotnicki. Do dziś dnia w ustach 
ludu przechowuje się powieść o zdarzeniu, które do tak dziwacznego planu 
wieży dała powód, Opat mające stawiać wieże na koprzywniekim kościele, we- 
zwał kilku architektów, aby mu swoje przedstawili projekta, kiedy jednak ża- 
den z nich do jego myśli nie trafiał, wydobywszy z szafy ulubiony kryształowy 
puhar, nalal go winem, a po spełnieniu go w ręce jednego z budowniczych, dnem 
do góry przewrócił i rzekł: „Taką chcę mieć wieżę.” Dla tego też wieża na 
koprzywnickim kościele ma postać puhara przewróconego bez dna czyli pod- 
stawy. Dzis Koprzywnica liczy ogólnej ludnosci 1,266 głów, pomiędzy któ- 
remi jest chrześcijan 991, starozakonnych 275, utrzymujących się po najwię- 
kszej części z rzemiosł, a mianowicie z professyi szewekiej, oraz z rolnictwa, 
którćm mieszkańcy zajmują się jednocześnie przy utrzymywania war sziatów. 
Domów ma wyłącznie drewnianych po części słomą krytych 150, kościół pa- 
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rafijalny opustoszały, przy którym jest kaplica dotąd porządnie i schludnie sta- 
raniem mieszkańców utrzymana. Dom zajmowany przez szkołę elementarną, 
bydłobójnia, jatki rzeźnicze, szopa na narzędzia ogniowe; wszystko uhezpie- 
czone na summę rsr. 16,210. Rzemiosła, szczególniej szewctwo, kuśnierstwo 
i tkactwo, oddawna w Koprzywnicy najbardziej kwitnące, dotąd się dość do- 
brze utrzymują, mają one tu cztery cechy, posiadające przywileje z roku 1564, 
1611, 1641, 1666, 1724 i 1729, przez opatów tutejszych: Ossolińskiego, Ко- 
złowskiego, Konarzewskiego i Krzysztofa Skotnickiego wydane, które zy- 
skały zatwierdzenie panujących krółów polskich. Obecnie liczą w Koprzywni- 
cy 64 szewców, kuśnierzy 12, tkaczy 7. Władze miejscowe składa magistrat; 
jest tu szkoła elementarna, jarmarków sześć do roku, a targi są tygodniowe. 
F. М. 8. 
Koptewicze, wieś па Wołyniu, пай Horyniem, o półtora mili od Równego. 
Na początku XVI wieku należała do Bohdana Fedorowicza Koptewickiego, na- 
siępnie była w kilku rękach, dziś własność К. Radziwiłła. Ma chat 11, ni 
mniej ni więcej jak inwentarz z 1620 r. pokazuje. Т. 8. 
Koptowie (Fophtowie, Koftowie), chrześcijańscy potomkowie starożytnych 
Egipcyjan. Nazwę tę otrzymali od miasta Koptos, w Wyższym Egipcie, do- 
kąd za przesładowań cesarzy rzymskich schroniło się wielu chrześcijan; może 
też od Jakobitów, których sekta szczególnie była rozgałęziona w Egipcie; 
zdaniem nowszych badaczy jednak nazwa Koptów poprostu jest tylko korrup- 
суја wyrazu Aegypti. W kraju swoim nazywają się Kibti, w liczbie mnogiej 
Кір. Liczba ich ogólna nie przenosi teraz 150,000, mniej więcej !/,, część 
całej ludności; z nich w samym Kairze jest do 10,000. Koptowie są wzrostu 
niskiego, oczów czarnych, włosów dość kędzierzawych i w wielu innych је- 
szcze punktach podobni są do dawnych Egipeyjan, od których przyjęli także 
zwyczaj obrzezania. Ubiór ich podobny do muzułmańskiego; różnią się jednak 
zwykle czarnym turbanem. Charakter ich w ogóle ponury, podstępny i chci= 
wy. Oddawna Koptowie odznaczają się zręcznością w rachunkach, ztąd dotąd 
jeszcze używani są w całym kraju przez rząd do ważnych posad rachmistrzów, 
со zapewnia im znaczne wpływy, które nawet Mehemet-Ali napróżno kilka- 
krotnie starał się im odebrać. Religija ich po większej części monofizytyczna, 
m sekty Jakobitów; mała ich tylko część przystąpiła do unii z kościołami kato- 
lickim albo greckim. Nawrócenie z pogaństwa przypisują 5. Markowi, który 
w ich oczach jest pierwszym patryjarchą alexandryjskim; dzisiejszy ten patry- 
jarcha tytuł swój wprawdzie zachował, ale rezyduje w Kairze. Oprócz niego 
jest jeszcze metropolita Abissyńczyków, są biskupi, arcykapłani, księża, dyja- 
koni i zakonnicy. Patryjarchę mianuje poprzednik z zakonników klasztoru 
5. Antoniego, albo też wybierany bywa przez los; żenić się jemu nie wolno. 
Biskupów jest dwunastu. Koptowie ściśle zachowują swoje przepisy religij- 
ne, a innych sekt chrześcijańskich nienawidzą jeszcze gorzej оё muzułmanów. 
Chrzest odbywa się u nich przez zanurzanie w wodę, namaszczenie i exorcy- 
zmat; spowiedź mają na wzór katolickiej; kommunii udzielają kiszonym chle- 
hem, zanurzonym w winie. Regularnie co piątek jak najściślej poszczą. Mni- 
si i mniszki prowadzą życie bardzo surowe. Koptowie mają także liczne szko- 
ły, ale tylko dla chłopców, którzy uczą się w nich Psalmów, Ewangelij i Li- 
stów apostolskich po arabsku, potóm także Ewangelij i Listów po koptyjsku. 
Jednakże języka koptyjskiego nie uezą się grammatycznie; nigdzie też nim już 
nie mówią. Język ten wyszedł już powoli z użycia pa zdobyciu kraju przez 
Arabów, a od X wieku już nim nie mówiono w Niższym Egipcie; w Wyższym 
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trzymał się jeszcze przez kilka wieków, aż i ztąd wyparł go arabski. Wszy- 
scy Koptowie, którzy nauki pobierali w szkołe, modlą się w kościele i w domu 
po koptyjsku, a Pismo Święte dotąd jeszcze czytane bywa w kościołach w tym 
języku, ale objaśniane w arabskim. Liczna literatura koptyjska składa się pra- 
wie tylko z kopij Pisma Św. ., z Zywotów ŚŚ., homilij i niektórych dzieł gno- 
stycznych. Pismo wraz z zaprowadzeniem chrystyjasizmu przyjęte zostało 
od Greków; sześć liter jego, których brzmienia Grecy nie znali, dodano 
z krajowego pisma hieratycznego. Język dzieli się па dwa narzecza: Wyż- 
szego Egiptu, czyli tebańskie і Niższego Egiptu, czyli memfickie, albo też 
koptyjskie właściwe; do nich zaliczają jeszcze trzecie, baszmurskie, używane 
dawniej w jednej okolicy Delty, dziś istniejące już tylko w małych szczątkach, 
lubo tém jest od innych ciekawsze, że w kilku szczegółach bardziej zbliżone 
jest do języka hieroglificznego. © dzisiejszych Koptach, ich urządzeniach 
i zwyczajach, ob. dzieło Lane'a: Manners and customs of themodern Egyptians 
(Londyn, 1827); o języku ich pisali: Tubi, Scholtz, Ungarelli, Peyron, Тайата 
i Schwartze. Słownik koptyjski wydali: Peyron, Tatiam i Parthey. F. H. L. 

Ropulacyja, ob. Spółkowanie. 

Kopulacyja w muzyce. Do kazdej klawiatury w organach, czy ona jest 
manuałem czy pedałem, należeć mogą różne głosy, naśladujące ton różnych 
narzędzi, np. fletów, fagotów, trąb i Ё. d., a nawet głos ludzki. Każdy więe 
regestr (ob. Organy) to oddzielnie, to razem z innemi brzmieć może, со więk= 
sza, wszystkie głosy wszystkich kławialur razem, za pomocą pewnego łącze- 
nia ich sposobu zwanego kopulacyją. Ztąd niezmierna organów potęga, której 
Żadna orkiestra nie sprosta. Коршасуја też i do fortepianu zastosowaną nie- 
kiedy bywa, albo do innych narzędzi z klawiaturą. W jednym manuale zależy 
ла (ёт, że za naciśnienim klawisza zapada się także stanowiący jego okla- 
wę i właściwy sobie (оп budzi. Gdy kilka jest manuałów, to po sprzęgnięciu 
ich kopulacyją naciśnięty na jednym klawisz, wszystkich manuałów klawisze 
porusza i to nietylko oktawą lub unisono brzmiące, ale cały akkord mające 
wydać gdy tego potrzeba. 

Kopuła (Copula), wyraz używany w grammatyce, ob. Łącznik. 

Kopuła, jest nazwiskiem sklepień kulistych, któremi zamykają z wierzchu 
budynki okrągłe; w budynkach mających za plan kwadrat, albo ośmiokąt, mo- 
źna także użyć sklepienia kulistego. Własciwie jednak w języku polskim na- 
zywają kopułami dachy kuliste, jakich używają do przykrycia kościołów i in- 
nych znacznych budowli; pod takiemi dachami mogą się znajdować sklepienia 
kopułowe czyli kuliste, albo też może ich nie być. Świątynie starożytnych 
przedstawiają zwykle postać prostokątną; niektóre jednak były okrągłe, a tem 
samem zakończone kopułą. Jedyny przykład tego rodzaju u Greków napoty- 
kamy w Atenach w budowli małej, nazwanej latarnią Demostenesa. Jest ona 
„budowana z marmuru, a zamek jej kopuly jest wyrobiony z jednego kamienia 
w postaci czaszki, średnicy 51/, stopy. Rzymianie rzadko stawiali budowle 
okrągłe (rotundy), takiemi są: świątynie Cybeli, Wenery, Bachusa, Neptuna 
i Herkulesa. Najznakomitszą i najlepiej zachowaną rotundą jest (а, którą uwa- 
таја za poświęconą przez Rzymian ich dwunastu większym bogom i jeszcze 
dzisiaj jest nazywana Panteonem. Sklepienia kopułowe czyli kuliste tę mają 
zaletę i іст się od innych odróżniają, że przy budwie ich nie potrzeba bukszte- 
10%; każdy szereg cegieł tworzy pierścień, mogący się sam przez się na miej= 
scu utrzymać po zamknięciu go. Ze wszystkich najśmielsza i najwspanialsza 
jest kopuła na kościele Św. Piotra w Rzymie; składa się ona z dwóch sklepień, 
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jedno wewnetrzne u szczytu otwarte, drugie zewnętrzne w szczycie swoim 
dźwigające latarnię. Podobnie zbudowana jest Корша na kościełe Panny Maryi 
Zielnej we Florencyi. Bazylika Św. Piotra, odznaczająca się ogromnemi wy- 
miarami i wyniosłością kopnły, stała się przedmiotem podziwu podróżnych i ar- 
tysiów.  Anglija zapragnęla posiadać. jeżeli nie wyrównywający, (о przynaj- 
mniej podobieństwem swojem przypominający pomnik świata chrześcijanskiego; 
poleeono więe budowniczema Krzysztofowi Wren w r. 1670 wystawienie ko- 
ścioła w Londynie pod wezwaniem Pawła Sw., który w r. 4726 zoslal ukań- 
czony, Wren zbudował na podstawie ośmioką!nej sklepienie półkuliste, drugie 
sklepienie ostrokręgowe dźwiga latarnię, dla zasłoniecia zaś nieprzyjemnego 
dla oka widoku ostrego zakończenia, pokrył to drugie sklepienie wiazaniem drze~ 
wióm i przykrył olowiem w postasi kulistej. Średnice znakomitszych kopał sa 
następujące : Рапісона w Rzymie 150,732 stopy; Р. Maryi Zieluej we Wlorencyi 
i Św. Piotra w Rzymie i £6,4 st; łaźni Karakalli w Rzymie, Św. Zofii w Kon- 
stantynopolu (18,7 stopy: Św. Pawła w Londynie 413.6 st.: <wiątyni Dyjany 
w Puzzoli 108,5 st: kaplicy Niedyceuszów we Fiorencyi 96,7 st: świątyni 
Wenery w Puzzoli 94,7 si: hotelu inwalidów w Paryżu 84,57 st.j t do Za- 
sługuje na uwagę jeszcze kopuła кау. Maryi rotundy w Rawennie, którą stano- 
wi jedna szinka kamienia is'ryjskiego, mająca w srednicy stóp 38,3. 

Ropycki, herb. Na larczy drzewce od oszczepn stojące prosta do góry; 
u wierzchu dwa ostrze dzid w kal roztwarty w niêm nikwione. 

Kopyczyńce, małe miasteczko nad dnżym stawem, w dawnej ziemi Hali 
ckiej, powiecie ©rebowelskim. 

Bopyl, zamek ksiażocy i miasto stoleczne dawnego księstwa Kopylskiego 
na Łitwie. "W r. 1395 w. ks. lilewski Witold. urządzijąć na nowo państwo 
Litewskie, po zrzicenia z leunych rządów w Kijowie Włodzimierza syna 01 
gierda, a brala swego stryjecznego, dał mu w zamian zamek Kopyl, ж wielkie- 
mi włościami na około, do których i Sluck należał i które od źródeł Niemna nz 
do ujścia rzeki Sluczy do Prypeci rozciągały sio. Było lo więc księstwo Ko- 
pylsko-Slnckie, którego ksiażeta z domn panującego Olgierda pochodzili (S/a- 
rożylna Polska, 11. 665). Nazwisko ks. Kapylskiego nstąpiło z czasem pier- 
wszeństwa tytułowi księstwa Słnekiego, tak, że Kopyl wszedł w оргор jego, 
stanowiąc część texo bogatego dziedzictwa. 2 upadkiem dawnych lenności 
w Litwie, ks. Słuckie (ob.) wraz z Kopylskiem stały się dobrami allodyjalnemi 
domu Radziwiłłowskiego, należąc do województwa i powiatn Nowogrodzkiego. 
Ohecnie Kopyl, jako miasto prywatne, należy da gubernii Mińskiej, powiatu Słu 
ckiego; zbudowane na górze о mil 5 oil Słucka, а 13 od Minska: mieszkań- 
ców ma około 4,500 glów ріст obojga. 'frudnią się oni: chrześcijanie rol- 
nietwem i (kactwem, żydzi sprzedażą różnych drobnych towarów, Tatarzy zaś 
(których tu nie wielu) wyrobem skór. W Kopylu znajduje się zbór kalwiński, 
trwający od końca wiekn XVI i cerkiew wielka: okolo miasta jest mnóstwo kur- 
hanów czyli mogił starożylnych. J. Sa... 

Kopyś, miasto w dawnóm województwie Witebskiem. powiecie Orszańe 
skim, na lewym brzegu Dniepru, stanowiło własuość linii nieświeżskiej Radzi- 
wiłłów, które oni dostali po Katarzynie ks. Ostrogskiej, żonie Krzysztofa Ra- 
dziwiłła, wojewody wileńskiego, hetmana i kanclerza w. lit., zmarłego r. 1608. 
Był tu zamek warowny, a następnie zbór kalwiński, przez tegoż Krzysztofa za- 
łożony. Obecnie Kopyś jest miastem powiatowóm (od r. 1777) gubernii Mo- 
hilewskiej, o 7 mil odległe od miasta gub. Mohilewa. Mieszkańców ma 3,000 
przeszło рісі obojga, # cerkwi; około 1.700 rs. wpływu do kassy miejskiej. — 
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Kopyski powiat zajmuje powierzenni 447 тії Кут, z tych ziemi uprawnej 
158,000 dziesięcin, łąk 8,700 i lasów okolo 58,000 dziesięcin. Liczba mie- 
szkańców w powiecie wynosi około 65,060 głów piei obojga. Miejscowość 
jest niska, grant piasczysty, miejscami zwirowy i kamienisty. Rolnictwo sta- 
owi główne mioszkańnów zatrudnienie; prócz tego zajmnją się oni gorzelni- 
ctwem i przemysłami leśnemi. J. Sa... 

BonyŚĆ, Kopystka, Łopatka. narzędzie do mięszania, gniecenia części 
twardszych, które sie mają rozpuścić w płynie, czy na zimno, czy gotując ta= 
kowe w naczynin. Wieśniacy nasi nazywają kopyść rodzaj pędzla do maźni- 
ny, napełnionej dziegciem albo smoła, którą osie wozów swoich smarują. 

EopySn9 albo Kopystna, wieś w obwodzie Sanockim, powiecie Dobronil- 
„kim. paradja obydwóch obrządków w Rykotyczach, obszaru ziemi 1,315 mórg, 
zadności354. Gniazdo rodzinne Kopystyńskich. W r. 1599 sprzedał swoją część 
na Kopysnie Jacko Iwanowicz Kopystyński Janowi Tomaszowi (nazwisko 
nieczytelne), reforendarzowi koronnema. Teraz własność Tyszkowskich, 

К. Wid. 

Eopystyrzyn, wios rozległa, w dawnóm wojowódziwie Podolskićm, po- 
wiecie Latyczawskim. Kazimierz Jagiellończyk w Kamieńcu Podalskim nada= 
je w r. 1448 urodzonemu Daniłowi pustynie Kopystrzyn i Wierszniaki. Pamię= 
tna świetnóm zwycieztwem królewieza Jana Olbrachta, syna Razimiorza Ja- 
giellończyka, w r 4489 nad Tatarami odniesionem МУ tej wsi zostawił swój 
tabor, a sum z chorągwiami pociągnął za Tatarami, którzy zwróciwszy się 
z drogi, wpadli dv Kopysirzynia, zdobyli obóz, a pewni, Ze Polacy z przestrachu 
uciekli, niaczyli się złapionym miedem i wódką w taborze. Królewicz uderza 
па opiłych i straszny rzeź w nich sprawia, bo wyciął w pień do 40 000 i boga- 
ty plan odbił. A. NW W. 

Kopytem gonić, myśliwi mówią o psie, kióry goni po tropie. 

Kopytnik (Asarum europaeum Lin.), jesi to jedna z bardzo pospolitych ro- 
хіп w całej prawie Karopie, jak niemniej i u nas po ciemstych i wilgotnawych 
lasach liściastych i zaroślach leszezynowych, kwitnąe wcześnie z wiosny, bo 
już w Marca i Kwietnin. Pozsać go mozna po liściach nerkowatych, niby 
kształ kopyta końskiewo mających. skórzasiych, z wierzchu lśniących, na dłu- 
gich ogonkach i zawsze tylko po 2 razem z korzenia wyrastających, miedzy 
któremi znajdaje się dopiero dużo krótszy kwiatek dzwonkowaty, brudno-czer- 
wonej barwy. W układzie przyrodzonym należy do roślin kokornakowatych 
(Aristolochieae), a u Łinacusza do gromady 41-pręcikowej, rzędu f-slupko= 
wego. Dawniej korzeń i ziele kopytnika (herba et radio Asari) należały do 
nader używanych leków, z powodu zawartej w vich azaryny, alkalijodu do 
kamfory podobnego, a (о jako drażniące drogi pokarmowe, do wyiniot pobudza- 
jące, przeczyszczające, podnoszące czynność nerek i skóry; dziś jednak, choć 
może bardzo niesłusznie, od lekarzy zapomniane, ale od Judu jeszcze gdzie- 
niegdzie używane. Ziele samo jest wieloletnie, niby kamforą waniejące, 
a wysuszone liście mocne kichanie wzniecają. Р. Ве. 

Kopytny pies, w terminologii łowieckiej nazywa się pies taki, który po 
tropie ściga za zwierzem. 

Kopyto. Osfaleczna część kończyn czyli nóg u zwierząt jednokopytowych 
(ob. Koń), okryta jakby trzewikiem puszką rogową, nazywa się kopytem (ungu- 
ła). W skład tej części, oprócz okrycia rogowego, wchodzą koście: kopytowa, 
strzałkowa i części koronowej, z więzndłami koście te spajającemi, ścięgnami do 
nich przy(wierdzonemi i dwiema chrząstkami, któremi każda kość kopytowa 
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jest opatrzoną; dalej należy do budowy kopyta tkanka włóknisto-chrzastkowa, 
okolieę strzałki i piętek wypełniająca, i tak zwane ezęści mięsie, bardzo boga- 
to w naczynia krwionośne i nerwy uposażene, a które się dzielą na koronę, 
ściany piętki, strzałkę i podeszwę mięsne kopyta. Же wszystkich wymienio- 
nych części składowych, puszka rogowa, stanowiąca produkt wyliczonych czę= 
ści mięsnych, nie posiada ani naczyń ani nerwów; będąc zaś z tego powoda 
czucia zupełnie pozbawioną, służy daskonale, podobnie jak obuwie u człowieka, 
za ochronę częściom, które się w niej mieszczą. Rogową tę puszkę dzielą tak- 
że na Ściany, dające się widzieć u stojącego konia z przodu i z boku; na pietki, któ- 
re u stojącego konia widzieć możma z tyłu, schyliwszy się nieeo: na podeszwę, 
ta u stojącego zwierzęcia jest jedną, nieco wklęśnietą powierzchnią odwróconą 
ku ziemi; na strzałkę rogową, która w ksztalcie klina nadwie równe cześci po- 
dzielonego, jest jakby wsunięta z tyłu ku przodowi w podeszwę rogową, i wresz= 
cie na tak zwane ściany kątne, umieszczone między strzałką a podeszwą rogową. 
Ostatnie wymienione części puszki rogowej, to jest podeszwa, strzałka i ściany 
kątne, odwrócone do ziemi nie mogą być widziane u konia stojącego, lecz dla 
obejrzenia ich potrzeba podnieść nogę zwierzęcia jak do kucia. W puszcze ro- 
gowej mamy do uważania jeszcze dwa brzegi, z których górny, przechodzący 
zwolna w ogólne okrycie czyli w skóre, zwie się koronowym, dolny zaś po- 
podeszwowy, oznaczany bywa przez niektórych nazwą noszałców, z powodu, 
że na nim opiera się ciężar stojącego lub w biegu będącego zwierzęcia, zwłasz- 
cza, że podeszwa rogowa, będąc wklesłą, z ziemią się nie styka. Massa rogo- 
wa na rozciągłości gdzie się zbiegają noszalce z podeszwą, bez względu na 
kojor całej puszki rogowej, jest zawsze na kilka linij szerokości barwy prawie 
białej i zowie się z tego powoda liniją białą kopyta. Linija ta, widzieć się dają- 
са dobrze po podniesieniu nogi jak do kucia i naložytém oczyszczeniu kopyta, 
zasługuje na szczególną uwagę przy kuciu, gdyż wskazując grubość ścian ro- 
gowych, służy tem samém za granicę, ро zaktórą ku środkowi kopyta ufnal się- 
ваб nie powinien, gdyż wbicie go tu staje się niechybnie przyczyną niebezpie- 
eznego zranienia, noszącego nazwę zagwozdzenia (ob.). Jakkolwiek puszka 
rogowa, nie posiadająca czucia, jest prawie częścią martwą ciała, odgrywa 
przecie w organizmie konia ważną rolę, tak dalece, że niektóre wady w jej bu- 
dowie nietylko zmniejszają użyteczność zwierzęcia, ale je niekiedy nawet do 
usług zupełnie nieużytecznóm czynią. Ważniejsze wadliwe kopyta zależące od 
nienormalnego stanu rogu, są: kopyto ciasne w рісіКасћ, to jest takie, którego ścia- 
ny rogowe są z tyłu zbytecznie do siebie zblizone i przeto naksztalt ciasnego 
obuwia uciskające części czułe, powodają chromanie, i kopyto kruche; ta wada 
zależąca od niedostatku cieczy jakby olejnej, rogowi właściwej, staje się nieraz 
powodem rozszczepienia rogu, które gdy głębiej sięga, czyni prawie zawsze 
zwierzę do usług niezdolnćm. Oprócz tego ważnemi są chorobne kopyta płyt- 
kie i pełne, tak nazwane, stosownie do tego, czy podeszwa rogowa tworzy 
z brzegiem noszalców powierzchnię równą tylko, lub nawet po nad ten brzeg 
wystającą. Są to stany chorobne, będące najczęściej następstwem kilkakrotnie 
przebyłego ochwatu (ob.), przy których koństatecznie kuleje, z powodu bólu, ja- 
kiego przy każdem stąpnięciu, mianowicie po bruku, doznaje. Wreszcie do 
ważniejszych stanów chorobowych kopyta zaliczyć nałeży jeszcze tak zwany 
choć błędnie rok strzałki, zwykle w leczeniu bardzo uporczywy. Wyliczone 
te i im podobne stany chorobowe, oraz wady budowy kopyta, wymagają stoso- 
wnych sposobów leczenia, już to środkami farmaceutycznemi, już też za pomo= 


Kopyte— Kora 461 


cą odpowiednich operacyj; w każdym razie jednak niezbędnóm a często nawet 
jedynóm jest stosowne okucie, tak jak i przeciwnie nieumiejętne wykonanie tej, 
na pozór tak prostej, czynności, najzdrowszego konia częstokroć do usług hez- 
użytecznym czynić może. Р. 8. 

Kopyto, u szewca forma drewniana, na której obuwie robi. Bywają яму - 
kle z drzewa lipowego, wierzhowego lub olszowego. Ztąd przysłowie: „Na 
swe kopyto со lub kogo przerobić”. W hutach górniczych, nim żelazo z ріе- 
ca wypuszcza, robią na nie miejsce, zwane kopyto, podobne do brózdy. W hu- 
tach szklannych nazywają kopytkami gatunek butelek niskich, u spodu płAskieh, 
jakich do araku używają. 

Kopytowate zwierzęta (Ungulata), oddział gromady zwierząt ssących, 
odznaczających się głównie od innych zakończeniem obuwiastćm palców, okry= 
wającem końcowe ich stawy. Zwierzęta te nie mają wcale obojczyków, 
a przedramię zawsze pochyłe. Qddział ten składa sie z dwóch naturalnych 
rzędów, to jest zwierząt przezuwających (Ruminantia Cuv., Pecora Lin., Bisulca 
Iig.) i gruboskórnych (Pachydermata Cuv., Bellua Lin.). Ostatni ten rzęd 
Illiger rozdzielił na wielokopytowe, Mułtungula i jednokopytowe, Solidungula. 

Wł. Т. 

Kora (Corte.r), w botanice jest to część zewnętrzna łodyg uroślin zielnych 
i pni u roślin drzewitych. Właściwie najwydatniejszą kora jest tylko na pniach 
drzew. Bywa ona albo dosyć gładką lub rozmaicie popękaną. Zdarłszy korę 
z jakiegobądź drzewa, zobaczymy, że nie przedstawia jednolitej treści, ale ze 
się składa z kilku warstw, których właściwie jest cztery. Ø tych pierwszą 
jest dosyć cienka błonka, na zewnątrz zwłaszcza pnie młode powłócząca, a z po- 
stępem czasu pękająca, łuszcząca się i niknąca, naskórkiem (epidermis) zwana. 
Drugą warstwę kory stanowi tak zwany oskórek (periderma), który jeżeli jest 
bardzo gruby i sprezysty, zyskuje miano korka (suber). Trzecią warstwę 
kory składa tkanina zielona, śródskórnią (mesophłoeum) przezwana, pospolicie 
cienka i miękka. Czwarta nakoniec warstwa kory zowie się łykiem (liber), 
i powstaje z samych włókien, przez со korę od drewna łatwo odłupać. Lecz 
korę niezawsze koniecznie te wszystkie cztery warstwy składają. Bardzo czę- 
sto znajdujemy w niej tylko dwie, czasem trzy, a rzadko wszystkie cztery war= 
stwy. Zazwyczaj jeżeli której hrakuje, to jedna z nich grubiejąc mocniej, in- 
ne niewyraźnemi czyni. Już to co naskórka, to najcześciej nie ma, bo takowy 
lylko rośliny zielne pokrywa, a na drzewach pospolicie bardzo wcześnie ni- 
knie. Pozostaje wice tylko oskórek czyli korek, który kiedy się pień drzewa 
rozrasta, najczęściej pęka, i zazwyczaj dosyć głębokie szczeliny przedstawia, 
zwłaszcza kiedy jest twardszy, jak to na pniach sosien wyraźnie widzieć mo- 
тпа. W pewnych gatunkach drzew korek grubieje na parę cali, jak np. na dę- 
bie (ob.) korkowym (Quercus suber Lin.), któren ostrożnie zdarty, aby łyka 
nieuszkodzić, odrasla po niejakim czasie i znowu korka dostarczyć może. Dąb 
korkowy Żyje przeszło 100 łat, a со każde 6 lat może być z korka obłupany. 
Pierwsze obłupywanie odbywa się z drzewa 15 lat mającego; poczem korek ta- 
ki nieco sią ogrzewa, w prasie na płaskie deszczułki prasuje, a z tych dopiero, 
za pomocą stosownej maszynki, korki różnej wielkości do zatykania flaszek 
i słojów wyrzyna. Najlepsze korki pochodzą z okolic Bordeaux i Bayonny, bo 
też i w całej prawie południowej Wraucyi uprawą dębu korkowego najwięcej 
się zajmują. Dość wydatna warstwę korkową posiadają i nasze niektóre drze- 
wa, jak np. nasz brzóst pospolity (Ulmus campestris), z którego jednak korków 
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nie wyrabiają, bo jest nie tak spreżystym i dawalby po wyprasowaniu bardzo 
cienkie deszezułki, ponieważ tak grube jak ia dębie korkowym nie narasta. 
W ogóle, tworzenie się korka w dębie korkowym, uważają fizyjołogowie гоз 
ni za stan jego normalny, kiedy korek na brzoscie uchodzi za stan chorobowy. 
Trzeci z porządku warstwą kory jest śródskórnia czyli warstwa zielona, któ- 
тз пр. па korze bzu czarnego, po zdarcia warstewki zewnętrznej szarej wyra- 
znie widzieć można. Во warstwy tej dochodzą promienie rdzeniowe. z środ- 
kowej cewy rdzeniowej pnia w postaci dość gruhych linij rozchodzące się. 
W niektórych drzewach warstwa ta jest bardzo cienką i niewyraźne, w innych 
zaś wydałną. Czwarta nakoniee warstwa kory czyli łyko jest uajważniejszą, 
do życia drzewa konieczną, gdyż ж niego ogołocone, w krótce obumiera i zu- 
pełnie usycha. W pnia lipy łyko (ob.) jest najwydatniejsze, chociaż warstwy 
tej zadnej roslinie nie brakuje, Bo łykiem odbywa się zstępowanie soku pożyw-- 
nego, tak koniecznego w Życiu rośliny wyższej organizacyi. Е. Ве... 

Кога, Кога Rupija, moneta srebrna w Hyderabadzie, wartująca prawie 3 złp. 

Korab’ albo Arka Noego, ob. Жое. : 

Korab” (herb). Na tarczy Когар?, czyli siatek wodny zółty z masztem sza- 
гу, w pola czerwonćm. W helmie (akiz sam korab. Heraldycy nasi herb 
ten policzają do najdawniejszych, jake też i rodziaę Korabitów. 

Koral, pogardiiwa nazwa staroświeckiej i wyszłej z mody karety. Jeden 
z pisarzy czasów Stanisława Augusta mówi: ,,Przekładają jeździć korabiem 
i starym i brzydkim, sześcią hetkami, niżeli ładną karetą, a parą końmi dobre- 
mi” (Monżfor). 

Korabiński (Jan Matyjasz), Czech, wydał: Versuch eines kleinen türki- 
schen Wi lerduches mit deutsch-ungrtsch und Góhmischen Bedeutungen ( Pres- 
burg, 1788 r.). Ad. N. 

Korale, Koralami, a właściwiej polipami, nazywamy zwierzęta. wyróżnia- 
jące się nasiępującemi cechami anatomieznemi: ciało walcowate, maczugowa- 
te lub lejkowate, pospolicie dolnym końcem stałe przytwierdzone do podwo- 
dnych przedmiotów, ztąd bez organów miejscozmienności; niektóre tylko ga- 
tunki mogą się powoli posawać po ciałach, do których się przyczepiają. Geha 
znajduje się na górnym końcu ciala, pośród wniej lub więcej licznych czułków 
promienisto ulozonych Przewód pokarmowy składa się z workowatego 40- 
ladka, zawieszonego w jamie ciała і na dnie przedziurawionego; organy plcio- 
we mieszczą się wewnątrz jamy ciała w błoniastych faldach, promienislo roz- 
ciągniętych w tej jamia. Ро największej części w miękkićm ciele tych zwie- 
rząt osadzają się cząstki rogowe lub wapienne. Mala liczba polipów Żyje sa- 
motnie, pa największej części są to zwierzęta towarzyskie, połączone w kolo- 
nije najrozmaitsze) postaci. Pojedyńcze zwierzątka, wchodzące w skład Којо 
nij, rzadko kiedy bywają mikroskopowej małości, chociaż dokładniej można je 
zbadać dopiero za pomacą lupy; rodzaje samotne bywają znacznie większe, tak 
пр. obwód niektórych aktinij wyrównywa wielkości pięści. Ро tym ogóltym 
rysie organizacyi przejdźmy do blizszego zastanowienia się nad budową poli- 
pów. "Tęgość skóry zewię!rznej zmienia się stosownie do tego, czy zwierze 
jest nagie, czyli (еў zamieszkuje wapienną komorę, do której może się chować; 
w ostatnim razie skóra jest nader deli' atna i miękka, w pierwszym zaś (соа 
skóra tworzy rodzaj worka u dołu zamkniętego, do którego zwierze może cho- 
wać swaje delikatne czułki. Ze względu na swą budowę mihroskopową, skie 
ra sklada się 2 naskórka komórkowatego i z prążkowanej warstwy pod nim lo- 
žacej, odpowiadającej skórze właściwej (corium) zwierząt wyższych (Leydiy). 
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W skórze pokrywającej czułki niektórych polipów mieszezą się liczne nemato- 
cysty (patrz co do tych Hydromeduzy). Jak to nadmieniliśmy, w ciele poii- 
pów bardzo często osadzają się twarde cząstki, które wspierają ciało tak poje- 
dyńczych zwierząt, jako też i ogólną massę kolonij; twarde te utwory noszące 
nazwę polipników, polipni lub koralowych pni (poliparia), z wiela względów 
zasługują na szczególną uwagę, a przedewszystkićm jako wyłączna właści- 
wość tej tylko gromady zwierząt. 'Fwarde inkrustacyje ciała są po największej 
części wapienne, cza :ami rogowe, jeszcze rzadziej krzemienne (w Antipathes, 
według Haime), w każdym jednak razie, pomimo ze zachowują formę krysta- 
liczną, nie są bynajmniej prostemi wydzielinami, lecz stanowią istotną część 
сіма (Cerianthus i Cornulurta stanowią rzadki pomiędzy polipami wyjąlek, 
gdyż na wzór hydroidów, są pokryte cienką powłoką, która bynajmniej nie jest 
orgonicznie połączona z ciałem zwierzęcia). Pnie koralowe skiadają się tedy 
z materyi organicznej i z twardych osadów, które bywają rozmaitej postaci; są 
t0 igietki ostro Іар tępe, alko też ciałka mniej foremne, najrozmaitszych kształ- 
tów. Stosunek obu materyjałów, wchodzących w skład polipnika, bywa bardzo 
zmienny, czasami kora] składa się prawie wyłącznie z materyi organicznej 
(Antipalhes), inne znowu polipy mają pnie prawie całkiem wapienne (np. Ma- 
drepora, Astrea, Meandrina, Corallium i t. d.), a pomiędzy temi krańcowemi 
formami mamy cały szereg stopniowych przejść. Powslawanie kolonij i poli- 
pników w ścislym jest związku и rosmnażaniem się polipów, które nam daje 
klucz do zrozumienia tego ciekawego, a zarazem zawiłego procesu: logieznie 
tedy postępując, przedewszystkićm winniśmy się zapoznać z rozradzaniem się 
samych zwierząt, Z jajek powstających w organach płciowych, wylewają się 
małe zarodki okrągłe lub owalne, pokryte na powierzchni rzęsami, za pomocą 
których zwawo pływają, aż nareszcie przyczepiają się do jakiego podwodnego 
przedmiotu i zamieniają się na dorostego polipa. Jeżeli zarodek należy do gn- 
tunku towarzyskiego, w takim razie staje się węgielnym kamicniem mniej lub 
więcej licznej kolonii, a to rozmeażając się Белрісіомо pączkami lub podziałem, 
to jest indywiduum powstałe z zarodka dzicli się па części i części їе pozosta- 
ja w związku, albo lez wydaje tak zwane pączki, to jest wypukliny, które 
przeokrazają się na zwierzę tak doskonałe jak sam protoplasla. W skutek wie- 
lokrolnic powtarzającego się podziału lub pączkowania, powstaje nagromadzenie 
wielkiej liczby indywiduów, nader sciśle z sobą połączonych, czyli tak zwana 
kolonija. Przechodząc teraz do powstawania i budowy twardych osadów, za- 
wartych w ciele polipów, dla łatwiejszego zrozumienia rzeczy zapoznajmy się 
najprzód z powstawaniem inkrus'acyi w ciele pojedyńczego zwierzęcia, czy to 
samotnie żyjącego, czyli też członka mniej lub wiecej licznej kolonii. Pier- 
wiastkowo czastki wapienne lub rogowe, jako wydzieliny ciała, osadzają się na 
podwodnym przedmiocie, na którym osiadł polip i służą do przytwierdzenia go. 
Niekiedy inkrustacyje nie postępują dalej, w innych zaś razach osadzają się t0= 
raz dalej w miękkich częściach ciała i tworzą płaską lub kielichowata komorę, 
do której polip może chować swą górną, niestwardniałą część ciała wraz 
z czulkami. Inkrustacyje nie ograniczają się na stwardnienia zewnętrznych 
warstw ciała, lecz posuwają i wewnątrz. W charakterystyce polipów powie- 
dzieliśmy, ze części płciowe mieszczą się w fałdach błoniastych, promienisto 
rozmieszczonych naokoło Żołądka i poniżej (ego organu. W przegródkach 
tych sięgających wewną'rz jamy ciała, osadzają się także inkrustacyje i tym 
sposobem powstają tak zwane promienie (rayons, Strahlen), ktore często na- 
potykamy w kemorach polipów. Promienie rozwijają się z zewnątrz na we- 
wkątrz, idąc krok w krok za rozwojem samych przegródwk, tak niekiedy spostrze- 
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gamy króciutkie promienie, które wygladająjak zęby osadzone na brzegu komory, 
w innych znowu razach i to najczęściej promienie spotykają się na osi ciala 
(przynajmniej pewna ich liczba) i zlewają w jeden słupek (columella), który 
się składa z pokręconych blaszek pojedyńczych promieni lub z gębczastej mas- 
sy, która je spaja. Czasami słupek ten, położony na samej osi ciała, szybko 
rośnie, gdy tymczasem wzrost promieni opóźnia się, zkąd powstaje środkowy 
pręcik wznoszący się pośrodku promienistej komory. Pospolicie z takiego 
pręcika wyrastają blaszki odpowiadające promieniem; brzeg blaszek zwrócony 
ku obwodowi komory, zrasta się z brzegiem odpowiedniego promienia, albo tcz 
pozostaje swobodnym. Na zewnętrznej powierzchni komory podłażne żebra 
oznaczają często miejsca, z których wychodzą promienie. U polipów samotnie 
żyjących, budowa korala nie przedstawia więcej żadnych szczegółów; inaczej 
rzecz się ma z polipnikami. Kazde zwierzątko kolonii ma swoją własną ko- 
того, otwierającą się do kanałów, które przebiegają w polipniku i tworza wę- 
stą sieć, łączącą w jedną organiczną całość wszystkie indywidua kolonii. Da- 
lej występują tu jeszcze inkrustacyje w massie ciała, łączącej pojedyńcze zwie- 
rzątka, osadzanie się cząstek twardych idzie krok wkrok za wzrostem części 
miękkich, a przy rozmnażaniu się polipów przez podział і pączkowanie, inkru- 
stacyje osadzają się i w nowo powstałych indywiduach, gdy tymczasem stare 
adychają i służą za podporę nowemu pokoleniu. Poznawszy sposób powsta 
wania polipników, pozostaje jeszcze jedna okoliczność do zbadania, a mianowi- 
cie w jakich warstwach ogólnej kolonii osadzać się mogą inkrustacyje. 
Stwardnienie ograniczać się może па zewetrznych warstwach ciała; powstają 
ztąd rurkowate utwory, w których pojedyńcze rurki w różnych wysokościach 
są połączone blaszkami poziomemi, które pochodzą z miejscowego zwapnienia 
ogólnej massy ciała, łączącej pojedyńcze indywidua w jedna całość. W imyck 
razach inkrustacye osadzają się w środku massy ciała kolonii, a wtedy powsta- 
je mniej lub więcej twardy pień, zwany osiowym, rozgałęziony jak sama kolo- 
nija, bo w każdą gałąź i gałązkę ostatniej wchodzi gałązka pnia osiowego. 
Na zewnętrznej powierzchni tego rodzaju polipników leży gruba warstwa 
miękkiego ciała, jakby kora na drzewie, w której tkwią członkowie kolonii naj- 
rozmaiciej rozmieszczeni, połączeni kanałami w tejże korze przebiegającemi. 
Członkowie ci sami w sobie, bywają bez twardego schronienia, a pień tworzy 
tylko małe kielichowate wyniosłości, w miejscach odpowiadających zwie- 
rzątkom w korze umieszczonym (Isis Coralium), w innych znowu razach dia 
każdego indywiduum powstaje wysoka, twarda komora (Madreporida, Oculini- 
da, СагіорһуШа). Budowa polipników staje się zawilszą, gdy mniej lub wię- 
cej liczne inkrustacyje osadzają się we wspólnej massie ciała, to jest korze 
łączącej pojedyńcze indywidua, która w takim razie zlewa się ze zwapnionemi 
komorami. Ścisła prawidłowość, jaką widzieliśmy w powstawaniu promieni, 
przewodniczy takze w powstawaniu pączków, jakie polip wydaje; w skutek tego 
sposobu rozmnażania się, powstają gałęziste pnie, w których každy pojedyńczy 
paczek lub komora, daje początek oddzielnej gałęzi, alho też cały systemat 
pączków tworzy jeden konar lub gałązkę, albo maszę palczysto rozkrzewioną, 
w innych wreszcie razach wszystkie komory zlewają się w jedną massę mniej 
lub więcej okrągłą, która niekiedy dochodzi do kolosałnych wymiarów.  Skie- 
let kazdego pojedyńczego polipa pozostaje na zawsze istotną częścią polipnika 
i tym sposobem z połączenia wielkiej liczby małych istot i z prawidłowego ich 
rozwoju powstają owe kolosalne, zadziwiające massy, którym później poświę- 
cimy jeszcze nieco uwagi. Pnie osiowe bywają zupełnie jednolite, wapienne 
lub rogowe (Corallium, Gorgonia), albo składają się z odcinków różnej naiury, 
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пр. wapiennych i rogowych, naprzemian ulożonych (sis, Mopsea). Organów 
miejscozmienności polipy nie mają 1 to nietylko stale przyrośnięte, ale nawet 
i te, które dolnym końcem polipnika są tylko jakby wetknięte w piasek lub muł 
(Pennatulina). Polipy samotne, a zarazem swobodne, np. aktinije (Acfinida), 
mają szeroką, mięsistą podstawę, za pomocą której czepiają się podwodnych 
przedmiotów i po nich się zwolna posuwają. Niezdolność do micjscozmienno- 
ści nie pociąga jednakże braku mięśni, które są u polipów wyraźne i silnie roz- 
winięte; tworzą one pod skórą kurczliwą warstwę, która najsiiniej rozwija się 
av podstawie aktinij. U polipów z twardym polipnikieim mięśnie przedewszy— 
stkiém mieszczą się w ogólnej massie miękkiego ciała, Nerwów dotąd nie 
wynaleziono u polipów, gdź nie można dowieść natury nerwowej utworów, 
które opisano jako zwoje tego rodzaju (np. w mięsistej podstawie aklinij). Za 
brakiem nerwów idzie brak organow zmysłów i w rzeczy samej polipy są ро- 
zbawione tego daru, wyjąwszy tylko zmysł dotyku, który posiadają w wyso- 
kim siopnia; zresztą nie są one zupełnie nieczułe na światło, gdyż aktinija, 
która zupełnie rozwinęła wieniec swych pięknych czułków podczas pogodne- 
go nieba, natychmiast chowa je i sama się kurczy, skoro obłok zaciemni 
blask słoneczny. Głównem siedliskiem dotyku są czułki (tenfacula), wieńco- 
wato ułożone naokoło gęby; sa to przysadki stożkowate bez bocznych wyrost- 
ków, lub nieregularnie gałęziste (actinides), nlbo też opatrzone po bokach 
wniej lub więcej głębokiemi пасісеіаті, Czułki sa bardzo kurczliwe, mogą się 
zwijać wewnątrz zwierzęcia lub rozwijać na zewnątrz ро nad gębą. Niekie- 
dy, a mianowicie a aktinij. czułki bywają zakończone malemi rozszerzeniami, 
które dzialają jako bańki przysawkowe i silnie czepiają się ciał, których się 
dotkną, Należy tu jeszcze wspomnieć, хе w powyższej rodzinie przysadki gębo- 
we są uzbrojone nematocystami, które stanowią śmiertelną broń na robaki i in- 
ne zwierzątka, któremi się aktinije karmią. W gromadzie polipów jamistosć 
organów trawienia nigdy nie jest oddzielona od jamy ciała, która wraz z kana- 
lami z niej wychodzącemi pełni rolę naczyń krwionośnych, których polipy wea- 
le nie mają. Tak więc przyrząd trawienia Ściśle jest połączony z układem ja- 
mistości, zastępujących brakujące tn naczynia krwionośne; w opisie więc nie 
można rozdzielać tych dwóch układów, które na ten raz stanowią jedną całość, 
dla swej podwójnej roli w organizmie nazwaną przyrządem żołądkowo-naczy- 
niowym (appareil! gastro-rasculatre; Gastrovascularapparat). Brzeg gęby, 
położonej pośrodku czułków, przedłaża się na wewnątrz jako rurkowaty żołą- 
dek zwieszający się pośród jamy ciała, obie te jamistości, to jest jamistość 20- 
łądka i ciała łączą się bozpośreduio otworem, znajdującym się na dnie zołądka. 
Otwór ten za pomocą zwieracza zwanego odźwiernikowym (sphincter pylo= 
rigue) polip może dowolnie zamykać, atem затёш odosobnić pokarmy od układu 
naczyniowego dopóty, dopóki nie zostaną strawiona.i rozdrobnione w zołądku, 
poczóm zwieracz wolnieje i części pożywne z pokarmów otrzymane czyli chy- 
łus przechodzą do drugiej jamy, do jamy ciała. Ścianki żołądka są wewnątrz 
wysłane nabłonkiem żółtym, czerwonym lub brunatnym, który zapewne sluży 
do wydzielania cieczy żółciowej. Polipy nie mają oddzielnego odchodka, gę- 
ba słaży do wprowadzania pokarmów і do wyrzucania kału. Wprawdzie 
u niektórych znajdują się w pewnych punktach ukladu zołądkowo-naczyniowe- 
go otworki, prowadzące na zewnątrz, icez nie można ich uważać za odchodki, 
ale raczej za regulatory krążenia soków; u akiinij otworki znajdują się na koń- 
cach czułków, u innych polipów takie same otwory napotykamy w zewnętrze 
nych ściankach komór, położonych naokoło żołądka albo w tkance łączącej 
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indywidua kolonii (coenenchyme Al. Edwards). Soki pożywne wyciągnięte 
z pokarmów, jak to juź wspomnieliśmy, z zołądka przechodzą do jamy ciała, 
a ztąd do kanałów, któremi rozchodzą sie do najodleglejszych ezości kolonii. 
Najprostszą budowę całego przyrządu napotykamy w aktinii: od ścianek ciała 
ku jego osi idą liczne przegródki, które przeciez nie dochodzą do samego środ- 
ka i pozostawiają pod żołądkiem przestrzeń, słażaca za zbiornik chylusu; ku 
górze przegródki zrastają się ze ściankami žołądka i dzielą ogólną jamę ciała 
na liczne komory gwiaździsto ułożone, których wierzchołki przedlużają się we- 
wanątrz odpowiednich czułków. Wnetrze tych licznych komór i jamistości 
wyściela nabłonek migawkowy, który nadaje ruch cieczom, lecz prądy ztąd po- 
wstające są nieregularne, miejscowe i nie zasłagują па nazwę krążenia w ści 
siem znaczeniu (ego wyrazu, Nalezy (u jeszcze wspomnieć, że u tych zwie- 
rząt dolny otwór żołądka nie może się dokładnie zamykać i cząstki niestrawio- 
ne pokarmów dostają się czasami do ogólnej jamy ciala; tak wiec cały układ 
zołądkowo-naczyniowy nie jest bardzo doskonały, bo podział pracy fizyjologi- 
cznej małe zrobił postępy. Inaczej rzecz się ma z innemi polipami, w których 
silny zwieracz najdokładniej zamyka dolny otwór żołądka, a ztąd organ ten za- 
mienia się chwilowo na worek zupelnie zamknięty podczas trawienia pokarmów; 
zwieracz oiwiera się dopiero po ukończonóm trawieniu, gdy chylus ma przejść 
do dalszych części układu, położonych poniżej zełądka. Vu podobnie jak 
u aktinij, znajduje się pośrodku ohszerny zbiornik, a na zewnątrz tego ostatnie- 
go błoniaste przegrody, mieszczące w sobie organy płciowe, dzielą jamę ciała 
na komory albo raczej rynienki; ku górze przegródki przyczepiają się do ścian 
zołądka i dają początek kanałom, które wchodzą wewnatrz nietylko ezułków, 
ale nadto kazdej nitki zdobiąeej ich brzegi. Так tedy, gdy dolny otwór 20- 
łądka jest zamknięty, ciało tych polipów mieści w sohie obszerny nktad zam- 
kniętych jamistości, w których się porusza płyn odżywny jamistości, w kiórych 
można odróżnić środkowy zbiornik zwany chylusowym (centricule chylifćre, 
Chylusbehatter) i obwodowe komory, które wznoszą się jako kanały wzdluz 
ścian żołądka aż wewnątrz czałków. Jest to więc przyrzad irrygacyjny bar- 
dzo doskonały, który może być odosobniony od swiata zewnetrznego albo się 
z nim zetkuęć przez pośrednictwo żołądka, a (0 stosownie do tego, czy się 
zwieracz odźwiernikowy zamknie lub otworzy. Przyrzad żoładkowo-naczy- 
niowy bywa jeszcze zawilszy, gdy potrzeba zapewnić przypływ soków odży- 
wnych częściom podstawowym kolonii, które stanowia jej główna masse. W (a= 
kim razie układ nie ogranicza się na powyżej opisanych dwóch częściach, lecz 
nadto ścianki zewnętrzne zbiornika chylusowego, mianowicie też ku dołowi, 
są przedziurawione licznemi otworkami, z których wychodzą włoskowate kana- 
ły, rozgałęziające się w ogólnej massie ciała, łączącej pojedyńcze zwierzątka 
kolonii w jedną całość. Kanały te lączą się wzajemnie licznemi anieslomozami 
i w powyżej opisany sposób otwierają się bezpośrednio do zbiorników chyluso= 
wych wszystkich członków polipnika. Nabłonek migawkowy, wyścielający jak 
zawsze wnętrze kanałów, nadaje ruch zawartej w nich cieczy. Na swobo- 
dnym brzegu przegródek, spostrzegamy u aktinij liczne pokręcone nitki, skie- 
rowane ku środkowi jamy ciała, nazwane nitkami kreskowemi (Mesentarialfi- 
lamente}, które może slużą do wydzielania sabstancyi, odpowiadającej moczowi 
zwierząt wyższych, gdyż znaleziono w nich osady zawierające wedlug Wikto= 
ra Carus'a guaninę. U innych polipów istnieją odpowiednie niwery ale daleko 
mniej rozwinięte, przedstawiające się jako odosobnione wypustki przegródek. 
Części płciow e powstają zawsze w ścianach jakiej części zwierzęcia. zwróco- 
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nej do wnętrza jamy ciała, jako to w wewnętrznej ścianie żołądka albo w blo- 
niastych przegródkach, w których (tworzą gronkowate lub wstęgowate wypu= 
kliny (np. Actinia), albo leż końce przegród zbiegające poniżej zołądka wypeł- 
niają to przeznaczenie, a jajniki Јар jądra wystają wewnątrz јашу ciała (polipy 
towarzyskie). Według КоШКега (Beiträge zur näheren Kenntniss der Ge- 
schlechtscerhdltnisse und Saamenflüssiykeit wirdelloser Thiere, 1843), Aleyo- 
nidżum ma nieco odmiennie zbudowane organy, gdyż produkta płciowe powstają 
w torebkach umieszczonych w miesistej substancyi polipnika, które tedy nie są 
w bezpośrednim związku z iamami ciała członków kolonij. Nie należy tu za- 
pominać, że kanały przyrządu żolądkowo naczyniowego przebiegają cały poli-- 
pnik, zatóm położenie części płciowych w ałcyonidium przypomina ich rozmie- 
szezenie u hydremednz, które z polipami należą do jednego odgałęzienia; zjawi- 
sko wiec nie jest zupełnie wyjątkowóm. Polipy są rozdzielnopłciowe (wyjąw= 
szy Cerianthus), a nawet zauważano, że w towarzyskich polipniki bywają je- 
dnej lub drugiej płci. Produkta piciowe и organów wpadają do jamy ciala, 
zkąd przez żołądek i gębę dostają się na zewnątrz. О rozmnażania polipów 
mówiliśmy już, opisując powstawanie polipników. WV gospoćarstwie oceanów 
najważniejsza rolę pomiędzy polipami odgrywają gatunki o wapiennym, kamje- 
nistym polipnikn. Jak już widzieliśmy, drobny zarodek dodajac paczek do pącz= 
ka, wydaje utwory bardzo trwałe i wielkie, które nagromadzając się w zna- 
cznej ilości, tworzą kolosalne mury podwodne, zwane rafami korałowemi, ogro- 
mem swym zaćmiewające piramidy i starożytne świątynie, których olbrzymie 
wymiary wprawiają nas w podziw. Darwin podzielił rafy koralowe па trzy 
rodzaje, mające па względzie ich znaczenie geologiczne, gdyż zreszłą mają je- 
den początek i jeden sposób rozwoju. Rafy pierwszego rodzaju przytlykają 
bezpośrednio do wybrzeża lądów lub wysp; tu należą prawie wszystkie rafy 
marza Czerwonego zbadane przez Ehrenberga i łiempricha. Rafy drugiego 
rodzuju tworza jakby wał ciągnący się w mniejszej lub większej odległości 
wzdłuż wybrzeży lądów, lub okalający wyspę pośrodku położoną. Bo tego ro- 
dzaju należy wielka rafa (Barier reef) ciągnąca się równolegle do brzegów 
Nowej Australii, w odległości 20 lub 30 a nawet 50 do 70 mil angielskich; we- 
dług Flindersa, dlagość je wynosi 1,000 mil angielskich. Głchokość odnogi 
morskiej tym sposobem utworzotej, wynosi pospolicie 10 — 20 węzłów, lecz 
w jednym z końców dochodzi do 40 a nawet 60, gdy tymczasem oiwarte mo- 
rze z drugiej strony rafy, w małej jaz odległości od tej zapory posiada nic- 
zmierzoną głębinę. Szerokość rafy na powierzchni jak zwykle od kilkuset 
sióp dochodzi do jeducj mili angielskiej lub nieco więcej. Prawdopodobnie ten 
uibrzymi wał koralowy, ogromem przewyzszający wszelkie najokazalsze bu- 
dowle ludzkie, jest najpiękniejszym utworem swego rodzaju, jaki posiada dzi- 
siejsza срока geologiczna. Rafy obrączkowe okalające środkową wyspę są 
bardzo liczne, mianowicie ва oceanie Spokojuym, a pomiędzy innemi Thaili jest 
oioczona takim wałem. Raty tego rodzaju bywają niekiedy znacznie oddalone 
ой wyspy, którą okalają, lak odstęp pomiędzy Nową Kaledonia i otaczającym ją 
murem korałowym wynosi 140 mil angielskich. Rafy (rzeciego rodzaju, tak 
zwane atolle czyli wyspy lagunowe, (ёш tylko różnią się od poprzednich, że 
pośrodkn nich nie wanosi Zadna wyspa, leca całe wnętrze wypelnia gładkie 
zwierciadło środkowego jeziora, zwancgo Зарипа. Takie atolle występują bar- 
dzo пееше na tak zwaném morzu korałowóm, pomiędzy północno-wschodnióm 
wybrzeżem Nowej Hollandyi, Nową Kaledonija, Wyspami Salomona i archipe- 
lagiem Luizyjady; w gromadzie wysp Niskich (Loro Archipelago) jest ich osm- 
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naście, dałej znajdują się pomiędzy wyspami Fidzi, Elicejskiemi, Giliberta, na 
morzu Indyjskióm na północo-wsehód od Madagaskaru (tak zwana gromada 
atollów Sayo de Malka), pomiędzy wyspami Marshatowemi (Ragak i Rolik), na 
północ wysp Karolińskich, w archipelagu wysp Maldiwskich i Lakadiwskich 
i w wielu innych miejscach oceanu zwrotnikowego. Pomiędzy zwzotnikami 
wiatry passatowe sprawnja ciągle wzhurzenie niczmierzonej powierzchni mo- 
rza, straszniejsze daleko niż w naszych umiarkowanych szerokościach. Pa- 
trząc na te ryczące fale, każden musi nabrać (ego przekonania, że każda, by 
najtwardsza skała, musi wreszcie шейх tahiej potędze, lecz niskie rafy koralo- 
we zwycięzko odpierają te napaści, gdyż ze ślepą siłą fizyczną występuje tn 
do walki nowa siła, siła Życia. Fala rozhukana obrywa rafom tysiące bryt, 
tepa cóż (o znaczy w obec zbiorowej pracy maleńkich architektów, nagroma- 
dzonych w niezliczone milijony, których całe zajęcie polega na tóm, że dzień 
i пос przez długie lata zabierają oceanom atomy wapienne i szykują je w sy- 
metryczną budowę. Tak tedy widzimy, że życie goszczące w maleńkićm 
galarefowatóm ciele polipa, zwycięzko opiera się olbrzymiej potędze oceanu, 
przed którą nie mogą się ostać žalne dziela martwej natury, a têm bardziej lu- 
dzkiej sztuki. Polipy budnjące rafy, które wytrzymują natarczywość wzbu- 
rzonego oceanu, 2 innych względów są bardzo delikatne: potrzebują one ciepłej 
wody i zamieszkują te tylko morza, których temperatura nigdy nie spada poni- 
же) 129,8 (Renumara). Prądy morskie muszą tedy wywierać silny wpływ na 
powstawanie raf, i w rzeczy samej koło wysp Galopagos pod równikiem poło- 
żonych, wcale nie ma korali, gdyż wyspy te są wystawione na oziębiający 
prąd peruwijański, gdy tymczasem przy sprzyjającym prądzie zatokowym 
(Golfs'rom ) napotykamy je przy Bermndach (32923), chociaż wyspy (е leżą na 
cztery do pięciu stopni po za zwyczajną granicą raf koralowych. Dalej czysta, 
niczmącona woda jest niezbędnie potrzebna dla korali, które unikają mulastych 
i piasczystych wybrzeży, a naprzeciwko strumieni i rzek wody słodkiej po- 
wstają odpowiednie otwory w rafach, gdyż żaden polip nie może znosić innej 
wody oprócz morskiej. Są jeszcze liczne nieznane dotąd okoliczności, które 
w jednych miejscowościach sprzyjają wielkiemu nagromadzeniu polipników, 
w innych zaś pociągają ха soba zupełny ich brak. Nikt dofad niezdołał wyja- 
śnić, dla czego korali, tak pospolitych na wyrzeżach Zanzibaru i w pogranicz- 
nych morzach, wcale nie ma na całym zachodnim brzegu Afryki, koło wyspy 
5. Heleny, San Fernando, Noronha, wyspy Zielonego Przylądka, chociaż tem- 
peratura nie staje tu bynajmniej na przeszkodzie. W małej odległości od rat 
koralowych marze często bywa niezyłebione, jak np. przy wyspach Keeling, 
gdzie kapitan Fitzroy oddaliwszy się od brzegu na jedną milę angiclską, juž 
mie тобу} dostać dna sondą długą na 7,200 stóp. Opierając się na tym fakcie, 
maniemano dawniej, że korałe wznosza swe budowle od najglębszych przepaści 
morskich, lecz mniemanie to musialo upaść, skoro Quoy i Gaimard, Ehrenberg, 
Darwin i inni biegli spostrzegacze dowiedli, że polipy rafowe (Cariopkhyllia, 
Astrea, Meandrina, Porites, Millepora i t. d.) mogą żyć w głębokości najwy- 
żej 20—30 węzłów. Quoy i Gaimard, towarzysze Freycinet’a w jego podró- 
ży na około świata, mniemali, że korale tworzą stosunkowo cienką powłokę na 
grzbiecie podwodnych gór lub na kolistych brzegach podmorskich kraterów, 
i starali się tym sposobem wyjaśnić zadziwiające zjawisko atollów, zamykają- 
cych środkową lagunę, oraz przepaściste zniżanie się dna morskiego ро za ich 
obrębem. Lecz i to wyjaśnienie nie wytrzymało ścisłej krytyki, gdyż Zaden 
znnity krater nie posiada tak kolosałnych wymiarów jak пр. pewne atollo w ar- 
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chipelagu Radak, 25 mil dlugie a 20 szerokie. Dalej wszystkie te liczne wul- 
kany, których kratery miały później służyć za podsiawę atollów, musiałyby się 
wznieść do wysokości prawie zupelnie jednakowej, t. j. tak wysoko, aby kora- 
le mogły Ba nich rosnąć, przypnszezenie bardzo nieprawdopodobne, bo czyń 
znajdujemy gdziekolwiek na stałym lądzie wielkie i szerokie pasma gór w wierz- 
chołkach prawie równej wysokości? Nie dosyć na tem, korale nigdy nie wyra- 
stają po nad granieę najniższej wody podczas odpływu morza, albo со najwię- 
cej wznoszą się 4— 6 cali powyżej, a chociaż silna fala podnosi urwane kawał- 
ki na 20—40 stój, to jednakże nie byłaby w stanie utworzyć wyspy koralowej 
na cale 60 stóp wysokiej, jak np. Tongatabu, ani też wznieść rafy na 300 sióp 
wznoszącej się nad powierzchnię morza, jak to ma miejsce na wyspie Eua. 
Teoryja Qnoy i Gaimard?a, która nie objaśnia powyższych faktów, nie objaśnia 
także powstawania raf, otaczających środkową wyspę. Rozwiązanie całej tej 
zagadki zawdzięczamy Karolowi Darwin, który powstawanie wszystkich газ 
koralowych objaśnia kołysaniem się dna morskiego, t. j. jego peryjodycznem 
opadaniem i podnoszeniem się. Żadnej nie ulegx wątpliwości, że pewne czę- 
ści stałego lądu ciągle się podnoszą (Skandynawija. Chili), inne zaś opadają 
(balmacyja, Greulaudyja), a na cecanie spotykamy tahie same okolice w znoszą- 
ce się i opadające. Во ostatnich należy np. wielki obszar 4,000 mil angiel-- 
skich długi a 600 szeroki, na którym stykają się arehipelagi wysp Towarzy- 
skich i Niskich. morze Koralowe, długi łańcuch Maldiwów, Lakadiwów i atol- 
lów Chages. Wyobraźmy sobie jaką wysepkę оравапа rafami koralowemi, 
w którymkolwiek punkcie (ego chszaru powoli zniżającego sie, w takim razie 
podczas opadania wysepki, rafa koralowa, która doznaje tego samego losu, bez 
ustanku wzrasta ku górze, a wlaściwiej utrzymuje się na jednym poziomie, 
gdyż polipy ciągle równoważą opadanie, rozrastając się ku powierzchni oceanu 
i wznosząc pionowy mur. Korale leżące od strony otwartego morza znajdują 
lepszy pokarm niż zwrócone ku lądowi, pierwsze też prędzej rosną, gdy tym- 
czasem drugie пікпа i umierają, a skutkiem tego rafa oddala się od brzegów 
wyspy: pomiędzy rafą i wybrzeżem rozciąga sią teraz ramię morskie niekiedy 
tyle głęhokie, хе wielkie okreta mogą lu wygodnie zarzucać kotwicę, jakby w ja- 
kiej odnadze. Nareszcie przychodzi czas, że wyspa środkowa skutkiem cią- 
głego opadania chowa się zupełnie pod powierzchnię wód, а wtedy pozostaje 
sam tylko atoll czyli produkt pracowitych polipów, które ciągłym swym wzro- 
stem równoważyły cały ten geologiczny proces. Так więe, wszędzie gdzie 
dziś spostrzegamy niskie wyspy lagunowe, kiedyś wznosiły się po nad powierz- 
chnię oceanu wysokie lądy, które byłyby znikły bez żadnego śladu, gdyby 
budowle koralowe nie świadczyły o ich minionej bytności  Obszerność raf ko- 
ralowych pozwała przyblizenie obrachować, хе ląd, któren w powyższy sposób 
zniknął w nurtach oceanu Spokojnego, со najmniej wynosi 20.000 mil [7], lecz 
cyfra (а niewątpliwie jest zamała, gdyż mogły istnieć lądy. które zbyt szybko 
opadały, aby korale miały dosyć czasu do wykonania swych budowli. Przybli- 
żone pojęcie o przeciągu czasu, potrzebuego do wzniesienia takich kolosalnych 
raf koralowych, można powziaść z tego, że d'Urville odszukawszy kotwicę po- 
zostawioną przed 40 laty przez La Peyrouse'a przy Vanicoro, w głębokości 1% 
sióp, znalazl na niej skorupę koralową, zaledwie na kilka cali grubą, a kotwiea 
porzucona przez Ansona przy wyspie Tinian, w głębokości 22 węzłów, po 85 
latach także pokryła się cienką tylko powłokę koralową. Так to oprócz innych 
niemniej wymownych faktów i rafy koralowce oceanów zwrolnikowych wska- 
zują uważnemu badaczowi jak dalece вага jest nasza planeta. Gdy tak je- 
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dne części dna morskiego opadają, inne znowu podnoszą się, а massy koralowe 
wzaiesione po nad poziom morza dowodzą, że Nowe Hebrytv, wyspy Salomo- 
na, Nowa Irlandyja, wyspy Przyjacielskie i wiele innych wsnnrzyły się z ło- 
na oceanu. Ciekawą nader jest rzeczą, jakim sposobem stolle i rafy otaczaja- 
ce srodkową wyspc stały się siedzibą człowieka, Бос ka ule budują tylko do 
granie najniższej wody, zatem podczas przypływu morza ch budowle koniecz- 
nie muszą się zanurzać pod wodę. Lecz tu znowu, gdzie nie mogą wydołać 
żyjący budowniczowie, niszcząca (ala morska występuje jako siła twórcza: 
wyrywa ona kawałki i bryły z zewnętrznej strony raf rzuca na ich powierz- 
chnię; korale, muszle i skorupy jeżów morskich kraszą się pod silnćm działa” 
niem fali i okruchami wypełniając stopniowo puste miejsca pomiedzy nieregu- 
Jarnie ponarzncanemi bryłami, nadają całości większą spojność, a stały grnnt 
podnosi się coraz wyżej. Wkrótce palące słońce zwrolnikowe przyczynia się 
ze swej strony do dalszego wznoszenia budowli, gdyż massy wapienne prze- 
palone jego promieniami, pękają w wielu miejsóskh i rozpadają sie na liczne 
drobne kawałki, które fala morska coraz wyżej podnosi, аў wreszcie powstaje 
ztąd wał, którego juz i sama fala nie może przekroczyć, a za nim drobny pia- 
sek koralowy osadza się bez żadnej przeszkody. Pływające nasiona i owoce, 
często uniesione prądem morskim z odległych stron świata, znajduja tu przyja- 
zny Ша siebie «runt i błyszczące wapno zaczyna się pokrywać świeżą zielob- 
nością. Pnie, wyrwane z rodzinnego lasu dziewiczego przez wcezbrane rzeki. 
przypływają do wybrzeża nowo powstałej wyspy i przynoszą na sobie swych 
drobnych mieszkańców, owady i jaszczurki, które się tu pierwsze osiedlają; 
dalej, nim jeszcze wspaniałe pałmy ozdobią ten nowy utwór oceanu, zbierają się 
па nim stada morskich ptaków, które tu znajdują przytułek, oraz ptaki ladowe, 
które się zbłąkały w wędrówce i rade chronią się w rosnących na wyspie krza- 
kach. Nareszcie, gdy się roślinność zupełnie rozwinęła, zjawia sie człowiet:, 
któren buduje chatę na gruncie użyznionym gnijącemi liśćmi i opanowywa са!у 
ten mały świat. We wszystkich pokładach geologicznych ziemi, gromada po- 
lipów występuje w nader licznych i rozmaitych formach. W czasach gdy się 
osadzały pokłady szarej waki i tryjasu, głównie panowały formy o polipnika 
darniowatym, które zatóm mało wpływać mogły ua powstawanie pokładów. 
W epoce jurajskiej stosunek zmienił się; gdzie tylko dotąd napotkano ten utwór, 
we krancyi, w Szwajcaryi, Niemczech, Anglii it d, zatem w szerokościach, 
które dzis zupelnie są pozbawione raf koralowych, wszedzie istniały wówczas 
nadzwyczaj rozległe rafy, które wprawdzie składają się w części z rodzai i ga- 
tanków zupełnie odmiennych niż dzisiejsze, lecz zresztą posiadają wszystkie 
właściwe ści utworów tego rodzaju. МУ wielu miejscach jurajskie rafy tworzą 
prawdziwe atolle, nie przechodzące 50 stóp wysokości, wsparte na krzemien- 
nych lub piaskowych warstwach. Na obwodzie znajdują się korale, wewnątz 
zaś warstwy delikatnego mułu. które widoeznie osiadły w bardzo spokojnej 
wodzie, a w nich spoczywają szczątki muszli przebywających w mule lub pia- 
sku i innych zwierzat morskich, szukających spokojnego zacisza. U stóp tych 
murów koralowych napotykamy wapień, złożony ze zlepionych okruchów kora- 
lowych, któren widocznie powstał skutkiem dzialania fali obłewającej atolle. 
Polipy, jako stale przytwierdzone, a przynajmniej obdarzone bardzo ograniczo-: 
na zdolnością do miejsc o zmienności, nie są w stanie upędzać się za zdobyczą 
i przestawać muszą na pokarmie, jaki im prąd morskiprzynosi. Karmią się ma- 
łemi zwierzątkami morskiemi. Wszystkie bez wyjątku mieszkają w morzu. 
Najlepiej rosną w głękokości 8—13 węzłów przy temperaturze 20—220 Reau- 
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mura; przy niższej temperaturze giną w daleko mniejszych głębokościach; nie- 
które żyją niedaleko powierzchni wody, bo na 8—12 stóp głęboko. Inne znowu 
gatunki przebywają daleko głębiej, (ак koral szlachetny (Coralium rubrum) wyna- 
leziono 731 stóp pod powierzchnią wody, a kapitan Ross w morzu podbieguno= 
wćm wyciągnał zywe korale (Melitaea, Madrepora it. d.) z głębokości 2,000 stóp. 
W morzach północnych znajdują się głównie formy nagie (Akfżnije), w morzach 
stref umiarkowanych przybywają do poprzednich polipy o gąbczastym polipni- 
ku, a dopiero w morzu Śródziemnem zjawiają się prawdziwe pnie koralowe. 
Gromadę polipów, dzielimy na następujące rzędy i rodziny. — I Rzęd. Sze- 
ścioczólkowe (He.racfinia). Czólki walcowate okrągławe lub szydłowale, li- 
czne; wszakże liczba jednych i drugich jest wielokrotną sześciu. Wszystkie 
mają wapienne polipniki, gąhczaste lub drzewiaste. W dzisiejszej epoce geo- 
logicznej one tylko budują raty koralowe, dawniej zaś brały w tém udział i in- 
ne korale (Octaclinia). і Rodziua. Madreporzda. Polipy stosunkowo małe, 
o 12 krótkich ezntkach w jeden wieniec zebranych. Polipnik bardzo dziurko- 
waly, pospolicie palczasto rozkrzewiony. Komory ekragłe lub niewyraźnie 
sześciokątne, połączone gąbczasią massa albo też rurkowato wzniesione nad 
powierzchnie polipnika. Promienie nieliczne, rzadko kiedy sięgają do środka 
komory i nigdy nie tworzą właściwego słupka: Madrepora, Porites, Menlipo- 
ra. 2 Rodzina. Cyathophyllina. Polipnik malo gałęzisty, czasami złożony 
z jednej tylko komory; komory kielichowate, w poprzek poprzegradzane pozio- 
теті lub ukośnemi denkami, promienie picknie rozwinięte lecz dziurkowate 
i na brzegach są ząbkowane. Polipy duże ж licznemi dosyć dlugiemi czułka- 
mi, komory obszerne: Cyathophylla, Dendrophylia, Stephanophylla, Caryo- 
phylła. 3 Rodzina. Turbinofia. Postać i wielkość polipów jak w poprzedniej 
rodzinie, lecz polipniki, pospolicie jednokomorowe, nigdy nie są poprzegradza- 
ne denkami: Turbinolia, Desmophyllum, Cyathina, Flabellum, Desmia. 4 Ro- 
dzina. Astreida. Czułki polipów pospolicie nieco rozrzucone, promienie nad- 
zwyczaj liczne, komory bardzo głębokie, z niezupelnemi poziomemi przegroda= 
mi. Ciężkie, kamieniste, pospolicie okrągławe polipniki tych zwierząt, głównie 
przyczyniają się do powstawania raf koralowych: Eusmilia, Dipłocienium, Cle- 
nophylla, Dendrogyra, Stylina, Sarcinula, Astrea, Angia, Meandrisa, Echi- 
порота. 5 Rodzina. Fungida. Koral płaski, podługowaty luh akrągławy, 
znacznej wielkości, nie przyrosnięty. Samotne lub towarzyskie. Promienie bar- 
dzo liczne i tak rozrośnięle, że obwód korony prawie znika: Fungia ѕашоіпа 
jednakze dochodzi wielkości lalerza. 6 Rodzina. Oculinida. Polijnik rozga- 
łęziony, podobny do rozgałęzionego krzaka. Komory małe okrągławe, pro- 
mienie słabo rozwinięte, silniej przecież niż u madrepor, od których przede- 
wszystkiem różnią się nadzwyczaj (twardą i mocną substancyją, między komo- 
rową, która bynajmniej nie jest dziarkowata. Polipy małe, czułki długie: Ocu- 
lina, Amphelia, Stylaster. 7 Rodzina. Antipathida. Polipnik z rogową mięh- 
ką osią, powleczony miękką korą, w której się znajdują kurczliwe komory za- 
mieszkane przez polipów; te mają tylko sześć czalków naokoło gęby: Anfi- 
pathes. — II Rzed. Pięciocznikowe (Penfactinia). Zwierzęta najczęściej samotne, 
z licznemi czułkami ustawionemi na koło gęby w jeden lub dwa wieńce; liczba 
czułków jest wielokrotną pięciu, co szczególniej widać w młodości, kiedy ich 
jest jeszcze mało. Nigdy nie mają wapiennego polipnika; towarzyskie siedzą 
na wspólnych, giętkich podstawach, samotne zaś posiadają przysawkową tarczę 
lub tkwią w mule swym zaostrzonym tylnym końcem. 1 Rodzina. Zoanthida, 
składa się z giętkich towarzyskich polipów, pospolicie krzaczkowato nagroma- 
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dzonych, z pojedyńczym wieńcem krótkich lecz licznych czułków: Zoanthus. 
2 Rodzina. Aclinida, zamieszkuje przedewszystkim strefy umiarkowane i go- 
rące. Polipy zupełnie wyciągnięte mają ciało walcowate, na obydwóch koń- 
cach ścięte. Dolna podstawa walca (tworzy tarczę przysawkową, którą zwic— 
rzęta tak silnie czepiają się kamieni i skał, Że często zaledwo można je ader- 
wać bez zepsucia samego zwierzęcia. Na swej podstawie powolnie czołgają 
się i przebywają najchętniej w małych głębokościach. Czułki najrozmaiciej 
zbudowane i rozstawione: w jednym lub dwóch wieńcach, na okręgu koła lub 
na pięciodzielnej gwiaździe, bardzo cienkie, długie, robaczkowate, albo krótkie, 
grube, albo wreszcie gałęziste lub ząbkowane. Polipy tej rodziny są nadzwy- 
сла) żarłoczne, karmią się muszlami, ślimakami, skorupiakami, rybkami. Po- 
spolicie jaśnieją najpiękniejszemi kolorami, przedewszystkićm też czułki od- 
znaczają się jaskrawością kolorytu. Zycie mają bardzo silne i zwycięzko wy= 
trzymują różne próby, śmiertelne dla innych zwierząt, jako to: nurzanie w wo- 
dzie tyle gorącej, że na rękach zbierają się od niej pęcherze, zamrożenie i na- 
stępne odegrzanie; pozostawanie pod dzwonem machiny pneumatycznej. Czuł- 
ki obcięte odrastają, a powtórnie oderznięte rozwijają się na około gęby. Gdy 
wwierzę zostanie w poprzek przecięte, dolnej połowie wyrastają czułki, gdy 
tymczasem górna ciągle połyka pokarmy, jakby się jej nic złego nie stało, tyłka 
že л początku przez otwarty koniec pokarm wypada, zwierze wkrótce wyucza 
się zatrzymywać go i trawić. Johnston (British Zoophites) opowiada nawet 
wypadek, że odcięta górna część zamiast się u dołu zabliźnić, utworzyła sobie 
w (ёш miejscu nową gębę z czułkami i powstał tym sposobem potwór z dwiema 
gębami, któren obiema chwytał zdobycz i połykał, W naczyniach z czę- 
sto odświeźaną wodą długo się chowają, do 40 lat nawet: Actinia firdaica, na- 
leząca do tej rodziny, jest przysmakiem Włochów: Aclinia, Thalassianthus, 
Cribrina, Minyas. 2 Rodzina. Edwardsina. Robaczkowate zwierzęta z 10 
do 20 czułkami, w jeden lub dwa wieńce ustawionemi koło gęby; przezroczysta 
przednia część ciała, oraz kończysta tylna część, mogą się chować w środko- 
wą, skórkowatą część ciałn. Znany jeden rodzaj Edwardsia, zamieszkujący 
zachodnie wybrzezaFrancyi. 3 Rodzina. Cerianthida. Czułki rozdzielone we dwa 
wieńce, zewnętrzny na obwodzie tarczy gębowej, wewnętrzny koło gęby; tyl- 
ny koniec ciała z otworem. Przegródki nie sięgają do dna jamy ciała: Cerian- 
ihus.—NI. Rzęd. Ośmioczułkowe (Octactinia). Na około gęby najwięcej озш 
czułków, pospolicie trójkątnych, listkowatych, na brzegach karbowanych lub 
czasami głęboko nacinanych. Polipniki bardzo rozmaitej budowy i składu che~ 
micznego: rurkowate, gąbczaste lub osiowe, wapienne lub rogowe. 1 Rodzi- 
na. Tubiporida, pospolicie mają polipnik wapienny, czasami znacznej wielko= 
ści, złożony z pojedyńczych prawie równoległych rurek. Pojedyńcze rurki są 
połączone poprzecznemi blaszkami, które nawet wewnątrz rurek występują ja- 
ko poprzeczne przegrody. Polip cienki, z długiemi czułkami, tak głęboko naci- 
nanemi na brzegach, że wyglądają jakby pierzaste. Dziś żyjące mają purpu= 
rowe polipniki z zielonemi lub czerwonawemi zwierzątkami: Tubdipora. 2 Ro- 
dzina. Ałcyonida. Polipnik mięsisty, gąbczasty, czasami palczysto rozgałęzio- 
ny, w całej massie przepełniony wapiennemi inkrustacyjami, występującemi pod 
postacią węzłowatych igiełek; na jego powierzchni znajdują się gwiaździste 
komory polipów. Głównie zamieszkują morza stref umiarkowanych; nigdy nie 
dochodzą znacznej wielkości. Polipy krótkie i grube; czułki średniej długości, 
głęboko nacinane: Alcyonium, Lobularia, Cornularia, Xenia, Anthelia, Ammo- 
thea. 3 Rodzina. Corallina s. Gorgonida. Polipnik osiowy, warpiciny lub 
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rogowy, pokryty miękką korą, w której się znajdują pojedyńcze komory poli= 
pów. Czasami і komory te wapnicją, a w takim razie mają postać dzbanu- 
szków osadzonych na wspólnej osi; w samej korze najczęściej osadzają się 
igiełki wapienne. Polipy podobne do polipów poprzedniej rodziny, lecz mają 
czułki jeszcze krótsze i mniej głęboko nacinane. Rodzaje głównie różnią się 
naturą polipnika: Corallium, Isis, Mopsea, Gorgonia, Eunicea, Prymnoa. Po- 
lipniki dwóch należących tu gatunków, dostarczają materyjału na ozdoby ce- 
nione. Кога! szlachetny (Corallium rubrum) obrany ze swej miękkiej kory, 
wydaje koral czerwony tak poszukiwany do biźżuteryi і na paciorki. Koszto- 
wny ten produkt morski poławia się w morzu Śródziemnem, szczególniej na 
wybrzeżach Ргомапеуі od Cap de la Couronne do St. Tropez, przy wyspie Ma- 
jorce i Minorce, przy Stromboli, oraz na wybrzeżach Sycylii i Algieru. Wyrasta 
drzewiasto na skalistym gruncie, tworząc obszerne ławice. Polipnik bywa naj- 
więcej stopę wysoki і 2 cale gruby. Według (Quatrefages'a, połów korali 
przy Stromboli odbywa się w sposób opisany przed 150 laty przez Marsi- 
gliego. Duży, drewniany krzyż, odpowiednio obciążony, z przyczepioną do 
jego ramion siecią opuszczają po skalach do głębokości 200 do 300 stóp. Pod- 
czas gdy jeden z rybaków ciągle podnosi i opnsza cały przyrząd, inni zwolna 
plyną, aby tym sposobem wyexpłoatować pewną przestrzeń, wreszcie wycią- 
gają sieć i wybierają obłamane kawałki korala, jakie w nią wpadły. Na ka- 
żdym statku znajduje się siedmiu lub ośmiu ludzi. Połów trwa od Kwietnia 
do Czerwca; każdą ławieę exploatują co lat dziesięć, gdyż koral tyle czasu po- 
trzebuje do zupełnego naprawienia poczynionej mu szkedy. W powyższych 
stronach łowią rocznie do 3,000 fantów korala. Drugi gatunek, Eunicea anti- 
phales, wydaje ezarny polipnik, wysoki najwyżej 2 stopy i jeden cał gruby, 
zwany czarnym koralem; znajdaje się w oceanie Indyjskim. Koral obrobiony 
i ozdobiony złoten, służy Indyjanom i Indyjankom za ozdobę i obronę przeciw- 
ko czarom. 4 Rodzina. Pennatulina, tem się odznacza, że polipnik przedłuża 
się na dół jako pręcik wsparty rogową osią i zupełnie pozbawiony polipów, po- 
przeżynany tylka współnemi kanałami. Pręcikiem tym polipnik tkwi w piasku 
lub male. Długość і gruhosć pręcika, oraz jego stosunek do części wspieraja- 
cej polipy, zmieniają się i różnice te służą za charakterystykę rodzajów: Реге 
Шит, Pennatula, Virgularia, Umbellaria, Renilla. Niektórzy autorowie łą 
czą z polipami rodzaj Lucernaria, tworząc z niego oddział, któremu nadaja 
rozmaite nazwiska (Całycozoa R. Leuckart; Podacdiniaires M. Edwards; Lu- 
cernarida С. Vogt). lecz z nowszych spostrzeżeń Kefersteina (Untersurhun- 
gen iiber niedere Seelhiere, Zeitschrift f. wissenschaftliche Zoologie, Bd. ХИ, 
S. 1. u. f.) pokazuje się, że rodzaj ten budową wewnętrzną zbyt jest podobny 
do meduz, aby go można od nich oddzielać. Według niego Lucernaria powin- 
na stanowić oddział meduz, odpowiadający oddziałom Craspedota i Acraspeda. 
Polipy zostaly zaliczone przez Jerzego Cuvier do rozgałęzienia zwierzokrze- 
wów czyli promieniaków (Zoophyta s. Radiata), w którćm jako oddzielne gro- 
mady орок polipów postawił zegawnice (Acalepha), wymoczki (Infusoria), 
wnętrzniaki (Entoxoa) i szkartupnie (Echinodermata).  Promieniaki Cuvier”a 
znalazły ogólne przyjęcie i pod zmienionemi nazwiskami występują w różnych 
układach, tak: Anżmau.r aqualiques Lamarck’a, Acephała LatreiPa, Asphycta. 
Ehrenberga, zupelnie odpowiadają temu rozgałęzieniu, którego przeciez utrzy- 
mać nie można, gdyż nawet po oddzieleniu wymoczków i wnętrzniaków, jesz- 
cze obejmuje zbyt różnorodne zwierzęta. Trzymając się powszechnie dziś 
przyjętego układu Rudolfa Leuckarla, szkarłupnie uważany za oddzielne 
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rozgalczienie, a polipy i zegawnice zaliczamy do innego rozgałęzienia zwie- 
rząt bezitrzewnych (Coelenterata), które przedewszystkićm charakteryzują się 
następującemi cechami: jama ciała nieodgraniczona od jamy trawiącej i obie ie 
jamy albo zlewają się w jedną, a w takim razie trawienie odbywa się w Samej 
jamie ciała (hydromednzy), albo też otwór na dnie oddzielnego żołądka poło- 
żony, łączy bezposrednio obie jamy (polipy i grzebienice); z jamy ciała wy- 
chodzą regularnie rozmieszezone kanały, rozbiegające się po ciele zwierzęcia 
i nie mające własnych ścianek; jeżeli zwierzęta żyją towarzysko, kanały łą- 
czą pojedyncze indywidua w jedną organiczną całość. Naezyń krwionośnych 
wcale nie mają. Wszystkie części ciała zewnętrzne i wewnetrzne są promie- 
nisto ugrupowane koło osi przechodzącej przez środek ciała. Ciało walcowate, 
tarezowate, koliste lub jajswate, albo też postać jewo daje się sprowadzić do 
jednej z tych form. Odgałęzienie zwierząt beztrzewnych dzielimy na nastę- 
pujące trzy gromady: E Gromada. Polipy czyli korale (Połypi Lamarck; 
Anthozoa Ehrenberg). Ciało miękkie, bardzo kurczliwe, najczęściej przy- 
rośnięte do podwodnych przedmiotów. Okrągła коба położona pośród lejko= 
watego wieńca czułków, prowadzi do workowatego zołądka, ograniczonego 
własnemi ściankami, któren a dołu otwiera się do ogólnej jamy ciała, mieszczą- 
cej w sobie cześci płciowe. Hi Gromada. Iiydromeduzy (Hydromedusida). 
Jama trawiąca zlewa się z jamọ ciala; jest ona prostem wydrążeniem sub= 
stancyi ciala. Mydromeduzy występują w dwóch postaciach: raz jako forma 
niezupelna (hydrożdowa), kształtem zewnętrznym podobna do polipów, po- 
wtóre jako doskonała (meduzowa), której ciało dzwonkowate lab tarczowate 
swobodnie pływa po morzu. HE Gromada. Grzebienice (Ctenophora). Ciało 
przejrzyste, jajowate Inh wstęgowato wyciągnięte. Organy (rawienia zbudo- 
wane podobnie jak u polipów. Organy miejscozmienności pod postacią listków 
grzebieniasto uszykowanych w 8, czasami 4 pasy, ciągnące się wzdłuż ciała 
(u jajowatych idą od jednego bieguna ciała do drugiego). Au. Wrz. 

Korale, w terminologii łowieckiej ma podwójne znaczenie. 1) Gałki 
z drzewa, okrągie i wydrążone, w które są powbijane ostre sztyfty żelazne, 
te na sznurek nawłeczone, kładą na szyję psom legawym zbylecznie gorącym 
w układaniu, dla pohamowania. 2) Mięsiste wyrostki na głowie przy oczach 
niektórych ptaków. 

Korais (Adamantios), zwany przez Francuzów Coray, jeden z najuczeń- 
szych hellenistów w nowszych czasach i jeden z największych dobroczyńców 
swojego narodu, urodzony 1748 roku w Smyrnie. Od najpierwszej młodości 
gorliwie zajmował się studyjowaniem nowszych i starozytnych jezyków i w r. 
1772 udał się do Amsterdamu, gdzie stosownie do woli ojca, zamożnego knp- 
ca, poświęcał się także zawodowi kupieckiemu. Czas wolny od zatrudnień 
powołania stale jednak zapełniał nauką i w r. 1782 udał się na wydział lekar- 
ski do Montpellier, a ztamtąd, po śmierci rodziców, do Paryża, Żeby nsunąć 
się z przykrego położenia, w jakiem zostawała jego ojczyzna. Odtąd Korais 
uczonemi swemi pracami, oraz uskulecznianemi przez siebie wydaniami staro- 
Żytnych kłassyków i innemi pismami, głównie przyczyniał się do wzbudzenia 
lepszej opinii o postępie w oświaeie Nowo-Greków. Wykazywał w tych pra- 
cach powody, które niegdyś sprowadziły utratę wolności greckiej i ciekawe 
ogłaszał wiadomości o budzącóm się życiu moralnćm i naukowćm swoich ziom- 
ków. Już przed 1800 r., w którym to czasie wyszło jego wydanie dzicła 
FHippokratesa: O powietrzu, wodach i miejscach, uwieliczone przez instytut 
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(rancuzki, uczonemu światu dawał się poznać z licznych dowodów swcjej pra- 
cowitości, nauki i miłości ojczyzny. np. я wydań i przypisów do Xenokratesa 
i Teofrasta. W obszerniejszćm jeszcze kółku zyskał rozgłos swoim przekładem 
nowogreckim dzieła Beccarii: Dei delitti e delle репе (Paryż, 1802), pomno- 
żonym ważnemi objaśnieniami. Dalszym niejako ciągiem tej pracy była roz- 
prawa czytana przezeń w 1803 r. w Société des observateurs de homme, р. t.: 
De Рега! асіне! de la civilisation en Grèce. Od r. 1805—27 Korais wydawał 
Biblijotekę helleńską, oraz Prodromos i Parerga, w 20 tomach. zbiór klassy- 
ków greckich z uwagami krytycznemi i prolegomenami, w których, zwłaszcza 
ostatnich, rozumnie i zbawiennie odzywał się o sprawach politycznych swojej 
ojczyzny, oraz 0 ukształeenin i iczyku Nowo-Greków. Język ten skutecznie 
starał się oczyszczać z niewłaściwych domieszek, tak іх on właściwie uważa- 
nym być winien za twórcę szlachetniejszej mowy piśmiennej; ważną pod tym 
wzgledem, oraz pod lexykograficznym dla języka starogreckiego, była jego 
Atakta (Paryż, 1828—32). W odrodzeniu ojczyzny swojej od r. 1824, Ko- 
rais, dla podeszłego wieku przyjmować mógł udział jedynie roztroptnego do- 
radcy i nauczyciela, co uczynił mianowicie w swoich Prolegomenach do po- 
шукі Arystotelesa, oraz w dwóch dyjalogach, pod tytałem: Panfazides (1830 
i1831', w których z ogniem występował przeciw rządom Kapodistriasa, które 
też za to z rozkazu Augustyna, brata prezydenta, w r. 1832 r. w Nauplii pu- 
blicznie zostały spalone. Korais шпагі 1833 r. w Paryżu. Księgozbiór swój 
zapisał Ша nowego gimnazyjnm w Chios. W 1833 r. wyszla jego amobijo- 
grafija. Е. H. L. 
Koralewicz (^lexy), zakonnik ks. reformatów, żyjący w pierwszej połowie 
zeszłego stulecia, po największej cześci w klastorze poznańskim, kronikarz 
swego zgromadzenia. Był wydawcą kroniki franciszkanów Sanninga Ber- 
nada Czecha, której część (глесіа і czwartą z niemieckiego na łaciński język 
przelłómaczył i drukował (w Warszawie, 1722 r., in tolio); jako zaś dodatek 
ogłosił osobno kronikę zgromadzenia ks. reformatów, pod tytułem: Addita- 
ment do kroniki braci mniejszych S. Franciszka, albo yenealogija reformy 
do królestwa Polskiego za konsensem Stolicy Apostolskiej wprowadzonej 
i erekcyją dwóch prowincył Malo -i Wielkopolskiej utwierdzonej wywiedziona 
(Warszawa, 1722, in folio). Wylicza (u autor Polaków, ale tylko cnotą i świe- 
tobliwością znakomitych. F. М. $, 
Koralina (Solanum Pseudocapsicum Lin.), pospolita nazwa dla pewnego 
gatunku rosliny, którą w doniczkach po naszych mieszkaniach bardzo często 
napotykać można.  Hoduje się ona raczej nie Ша kwiatów, ale dla owoców, 
które hędąc Кѕлбана i barwy korali średniej wielkości, rzeczywiście czynią 
tę roślinę dosyć piękną і ztąd nawet jej nazwa poszła. Koralina pierwot- 
nie pochodzi z Madery: jest krzewem do łokcia lub dwóch łokci dora- 
stająacym, o liściach podłuzżnic-lancetowatych, Brzegiem całkowitych ale nie- 
co falistych, o kwiatach pojedyńczych, białych, później zamieniających się 
w jagodę wielkości wiśni, jaskrawo-czerwoną. Prócz ozdoby, koralina nie 
ma żadnego innego użytku. Należy do roślin dobrego ciepła potrzebujących, 
idla tego w mieszkaniach doskonale się utrzymuje, liści nigdy nie traci, 
korale swe czyli owoce bardzo dłago utrzymuje, a zawsze wesoło i zielono 
wygląda. Wszystko to tłómaczy nam, dla czego karalina tak jest lubianą 
saczególniej od klas tak zwanych niższych mieszkańców miast, gdy tymcza- 
sem ludzie wyksztaceńsi i zamozniejsi, roślinę tę uważają za zbyt pospolifą 
czyli ordynarną. Nakoniec dodać ta nam wypada, ze koralina w układzie 
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roślin przyrodzonym należy do tak zwanych psiankowatych (Solaneae), 
То jest do takiego skupienia naturalnego roslin czyli rodziny, w której psian- 
ka (Solanum) jest naczeinym rodzajem, a inne, jak lulek, beladona, bielan, 
tytuń, kartofel czyli ziemniak it. p, są rodzajami pobocznemi. U Linnensza 
zaś wszystkie psiankowate należą do 5-pręcikowej gromady. Е. Be. 

Koralowe drzewo (Erythrina Стіх(а-Са! Lin. vel. Е. laurifolia Jacq.), 
tak uazywają ogrodnicy pewien krzew amerykański, w zimie w oranżeryi 
utrzymywany, a na lato do gruntu, szczególniej na duży trawnik, przesadzany. 
Odznacza on się szczególniej duzemi, pięknie i żywo czerwonemi kwiatami, 
w grona po końeach gałązek ułożonemi, motylkowemi, to jest takiego kształtu 
jak u naszego grochn lub ахасуі: wreszcie krzew ten dorasta 3—12 stóp: 
gałązki i ogonki liściowe ma eokolwiek cierniste, a liście 3 listkowe о Jistkach 
jajowatych, gładkich. Koralowe dzrewo należy do bardzo ozdobnych krze- 
wów, w Lipcu i Sierpniu kwilących, z Brezylii pierwiastkowo pochodzących, 
а w naszych ogrodach zamożniejszych za zwyczaj hodowanych. Елі ziemię 
pulchną i rozmnaża się w Czerwcu przez duszone gałązkowanie młodych pędów. 
Płatki kwiatów ma tak jak pergamin tęgic; przeto kwitnie długo czyli kwiaty 
dlugo trwają i nie więdną. ізпе gatunki tej rośliny, jak: Erythrina corralloden- 
dron Lin., КМ. herbacea Win., Ё. caffra "huub., E. fulgens horlulanoram, rô- 
wnieżź po naszych ogrodach napolykać można. Wreszcie erytrina czyli 
koralowe drzewo należy do rodziny motylkowych (Papłlionacae), a u Linne- 
nsza do gromady dwuwiązkowej czyli 17-е). Polskie zaś inne nazwy przez 
ogrodników i botaników amatorów urobione ma rozmaite, jak np. Czerwoń, 
Morałodrzew, Koguci grzebień i t. p. №. Be. 

Koralowy bez, ob. Bez. 

Koran czyli A/koran, tak nazywa się księga Ghjawienia Mahomelanów, pi- 
sana w języku arabskim, a zawierająca to wszystko, eo Mahomet jako өрја- 
wienie Boże obwieszczał w rozmaitych okresach swego życia. Dopiero po 
śmierci proroka Koran zebrany został przez teścia jego А bubekra, poczem trze- 
ci kalif Osman uporządkował go i ogłosił. Od tej pory jest on święlćm źródłem 
całej teologii i jurysprudeucyi mattometańskiej. Księga ta zawiera mowy Ma- 
hometa do swoich stronników, pochwały Boga. napomnienia, mowy przeciw 
hałwochwalcom, chrześcijanom i żydów, nakoniee legendy; a język jej, pełen 
prostoty i jędrności, wznosi sie niekiedy do polotu poetycznego. Niemało my- 
sli zawartych w Koranie wyjete są widocznie z Biblii, poding późniejszej tra- 
dycyi zydowskiej. Nauki o Bogu, Opatrzności, Zmartwychwstaniu, o nagro- 
dach i karach, jako też prawa i wyroki, wybornie są w nim zastosowane do 
prostych potrzeb ludu. Jedność Boga silnie jest tu uirzymywaną; uczciwość, 
litość dla biednych i gościnność mocno sę zalecane. Zamieszezony w Koranie 
dogmat o hezwzględnej predestynacyi (ob. Faralixm), skutkiem której nikt na 
krok odstąpić ше może od drogi, nakreślonej dlań zaraz w chwili urodzenia, 
niemniej jah żywe i jaskrawe opisy przyszlego życia i zapewnienie, że śmierć za 
sprawę Bożą najbezpieczniejszą jest drogą do nieba, głównie posłużyły do za= 
palenia w Mahometanach ducha wojowniezego. Z uwagi na klimat, Koran na- 
kazuje częste umywania i umiarkowane użycie gorących napojów, pozwala zaś 
na wielożzeństwo. Całe dzieło shłada się z 114 rozdziałów, czyli Sur, objęto 
ści bardzo nierównej, a spojonych z sobą bez porządku ani systematycznego, 
апі chronologicznego. Z pomiędzy licznych mahometańskich kommeniarzy 
Koranu, najznakomitszym jest Beidhawi'ego, z XV wieku (Lipsk, 1844). — 
Koran wydany został w przekładzie polskim Mirzy Buczackiego (Warszawa, 
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1358), wraz z kommentarzami і objaśniającemi rozprawami różnych autorów; 
na język francuzki przełożył ga nasz ziomek, Wojciech Kazimierski F. H. L. 
Koranda (Wacław), pisarz czeski, urodzony w Pelzni około 1423 roku; 
w r. 1458 otrzymał stopień magistra, w roku zaś 1459 został professorem i kol- 
legijatem uniwersytetu pragskiego: rektorem nniwersytetu był w 1463, 1471 
11513 г. W r. 1462 wysłany do Rzymu względem potwierdzenia kompakta- 
tów, śmiało bronił przed papieżem, Piusem 1, przyjmowania Wieczerzy Pań- 
skiej pod dwiema postaciami. Ро śmierei Jana Rokycany obrany został admi- 
nistratorem czyli arcybiskupem ufrakwistów (1474 r.). Był także jakiś czas 
opatem klasztoru benedyktynów słowiańskich na Słowanach. Zmarł 1519 r. 
licząc lat 96 wieku. Napisał: 1) Traktat o welebne swdiosli Panie trzeli 
(Praga, 1493 r.), przeciwko któremu odpisał jakiś mnich, na co znowu odpo- 
wiedział Koranda, złośliwie dotknąwszy Braci czeskich, czem wywołał odpo- 
wiedź brata Łukasza. 2) Traktat mistrii Prażskych (jak ma być przyjmowa- 
ny sakrament Stoła Pańskiego), wydrukowany 1493 r., oraz pozostający w rę- 
kopiśmie traktat polemiczny, pod tytułem: Neni ptaczkików, acz ty mne ріасв- 
nikiem nazywasz i t. d. (1489 r.), odpowiadający na pismo: Mistrze powiex, 
którzy pľaci (еро jsou, ti kterzi jedi a piji, czyli li, kterzi toliko jedi а nepiji? 
a procz (i, ktorwi jen jedi a терїї, nepizatele jsou tiech, kterzi jedi a piji?— 
Inny Koranda Wacław był księdzem, kaznodzieją i przywódcą taborytów za 
czasów Jana Ziżki a Trocnowa. Ad.N. 
Korba jost zastosowaniem drąga pierwszego rodzaju, używanem w ma- 
chinach w dwojakim celu, a mianowicie: jako jeden z organów przemiany ru- 
chu, lub leż jako dogodny środek przyłożenia poruszającej siły człowieka. Ja- 
ko organ przemiany ruchu, korba nie używa się nigdy oddzielnie, leca w po= 
łączeniu z drągicm korbowym i w tej postaci spotykamy ją we wszystkich pra- 
wie machinach parowych, w których zamienia prostolini;ny, zwrotny ruch tło- 
ka, na ruch obrotowy ciągły, jak również w tokarniach poruszanych nogą, 
w kółkach do przędzenia it. й. W innych znów machinach korba i drąg kor- 
howy służą do odwrotnej przemiany ruchu, ezego przykłady znajdujemy mię- 
dzy innemi w tartakach i w niektórych rodzajach pomp. Korba jednym swym 
końcem osadza się na wale mającym ruch obrotowy, w drugim zaś końcu opa- 
trzona jest czopem równoległym od walu i służącym do połączenia jej z drą- 
giem korbowym, którego jeden koniec zakreśla, razem z czopem korby, koło 
prostopadłe do wału, dragi zaś utrzymywany jest za pomocą kierowników 
w rnchu prostolinijnym zwrotnym; wypada ztąd, że długość korby, liczona od 
osi wału do osi czopa, musi być polową przebiegu drąga korbowego w kie- 
runku linii prostej i dla tego to w machinach parowych długość korby wynosi 
zawsze połowę skoku tłoka. Ponieważ олор z drągiem korbowym zakreśla 
sałkowite koła, przeto wał w punkcie osadzenia korby musi być przerwany; 
ztąd też korba osadza się zwykle na końcu wałn, jeżeli zaś to jest niemożliwem, 
natenczts wał musi być wygięty i sam wtedy stanowi korbę; lub też przerywa 
go się i umieszcza dwie korby o wspólnym czopie, Korby mniejszych wymia- 
rów wyrabiają się wyłącznie z żelaza kutego, większe zaś, Ша uniknienia tru- 
dności odkucia i znacznego kosztu, odlewają się z żelaza, wyjąwszy przypad 
ki, w których obok lekkości wymagana jest wielka wytrzymałość. Korby 
kute, w przecięciu prostopadłćm do dłagości, mają zwykle kształt prostokątny, 
lane zas kształt podwójnej litery Т, lub prostokąta wzmocnionego trzema że- 
brami idącemi w kierunku długości: wymiary ich obliczają się podiug ogólnych 
zasad wytlrzymałości materyjałów, uważając korbę jako stale utwierdzoną 
w jednym Койоп, w drogim 295 wystawioną па działanie siłyd qżącej do zła- 
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зый? 
mania. Średnicę ezopu obliczają podług wzoru: d cali = NZ= -- 0,209, 
1,800 

w którym P oznacza wielkość ciśnienia wywierancgo na czop i wyrażonego 
w funtach. Przy obrocie korby, moment siły na nią działającej lub przez nią 
przesyłanej, brany względem osi wału, ma rozmaitą wielkość stosownie do 
położenia korby, a nawet jest równy zeru w dwóch punktach, zwanych mar= 
twemi, w których korba i drag korhowy znajdują sie na jednej linii prostej. 
Dla zmniejszenia wynikającej zląd nieregularności ruchu, używają ciężkich 
kół rozpędnych (ob.), lub nickiedy przesyłają ruch za pomocą korb podwójnych, 
czyniących z sobą kąt prosty, tak że gdy jedna znajduje się w punkcie mar- 
twym, druga zajmuje położenie odpowiadające największemu momentowi siły. 
Gdy na jednym wale osadzone są trzy korby, kierunki ich czynią z sobą kąt 
120", czyli dzielą okrug koła па trzy równe części, co jeszcze więcej wpływa na 
jednostajność ruchu; w tym względzie mechanika wskazuje, że gdy w korbie 
pojedyńczej moment siły zmienia się w granicach od 0—1, w korbach podwój- 
nych moment ten zmienia się od 0,707—1, w potrójnych zaś od 0,866—1. 
Korba osadza się na wale za pomocą klinów wchodzących półową grubosci 
w wał, druga zaś półową w korbę; aby połączenie to wzmocnić, robią otwór 
korby пісео mniejszy od przecięcia wału, ogrzewają ją silnie, a gdy w skutek 
wysokiej temperatury rozszerzy się dostatecznie, osadzają na wale i klinują, 
a korba kurcząc się następnie przy stygnięciu, ściska wał z nadzwyczajną siłą 
i stanowi z nim część prawie nierozdzielną. Wspomnieliśmy już, że czop wraz 
z drągiem korbowym poruszać się winien w płaszczyźnie prostopadłej do wału; 
warunek ten nie zawsze może być wypełniony tak z powodu niedokładności 
ustawienia, jako też z przyczyny niejednostajnego osiadania fundamentów ma- 
chiny. Aby uniknąć niedogodności, jakicby podobna niedokładność za sobą 
pociągała, niektórzy mechanicy dają czopowi ksztalt kulisty lub owalny za- 
miast walcowego, a tym sposobem drąg korbowy może swobodnie zbaczać 
z płaszczyzny prostopadłej do wału. Oprócz korb właściwych, powyżej opi- 
sanych, napotykamy w machinach rozmaile przyrządy stanowiące tylko odmia- 
ny; tak np. koło zamachowe lub inne, na którego ramieniu osadzony jest czop 
w stosownej odległości od osi, może jednocześnie zastępować Когре; excenlry- 
ki albo mimośrody (ob.) są właściwie odmianą korb, przedstawiającą tę dogo- 
dność, że bez przerywania wału można je umieścić w dowolnym jego punkcie, 
lecz służyć mogą, z powodu wielkiego tarcia, tylko do przesłania nieznacze 
nych sił; korby o zmiennym promieniu składają sią z krążka ze szparą wyciętą 
w kierunku promienia, w której może być przesuwany czop stosownie do po- 
trzeby. Korby ręczne poruszane przez ludzi, są zwykle z żelaza kutego 
i mają wymiary przecięcia znacznie słabsze, gdyż średnie ciśnienie wy'viera- 
ne przez człowieka nie przechodzi 120 funtów; co do kształtu, różnią się od 
korb poprzednio opisanych tém tylko, ze ezop jest znacznie dłuższy i stanowi 
rękojeść, za którą człowiek chwyta rękoma; rękojeść ta zwykle obraca się około 
osi, aby dogodnie mogła być trzymana we wszystkich położeniach korby. Je- 
żeli korba ręczna służy jako środek przełożenia i przesłania siły człowieka, 
długość jej nie jest rzeczą obojętną i doświadczenie okazało w tym względzie, 
że najkorzystniejsza długość korby poruszanej przez jednego człowieka, wy- 
nosi od 13—16 cali, przez dwóch zaś ludzi 15—19 cali. Długość rękojeści 
wynosić winna 13 Тар 20 cali, grubość zaś walu, na którym korba jest osadzo- 
na, 11, lub 1%, cala, a to podług tego, czy korba ma być obracana przez je- 
dnego, czy też przez dwóch ludzi. Al. M. 
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Korbinijan (święty), urodził się około r. 680 w Chartres. Od lat dzie- 
cinnych zamiłował modlitwę, śpiewanie Psalmów, nabożeństwo, posty, czytanie 
Pisma Świętego. W 21 roku Życia zbudował kilka cel przy kościele $. бег- 
mana w Chartres, w których prowadził życie zakonne, z kilku towarzy szami, 
może irzymając się reguły з Benedykta. Tak żył lat czternaście. Sława je- 
go pobożności rozeszia się daleko. Odhywano pielgrzymki do jego celi, ару 
usłyszeć słowa męża Bożego i polecić się jego modlitwom. Sam Pepin Heri- 
stadt prosił go o wstawiennictwo za sobą do Pana Boga. Korbinijau doznając 
takich przeszkód w Życiu samotném i poświęeonćm rozmyślanin, udał się do 
Rzymu około 709 czy też 716 roku, gdzie go papież konsekrował na biskupa 
i npowaźnił opowiadać słowo Boże wszędzie. Według legendy, Korbinijau 
wyszedłszy z Bawaryi, spotkał niedźwiedzia, który pozart ujnczonego konia; 
tęgo ochłostawszy drapieżne zwierzę, włożył nań juki, które niedzwiedź po- 
kornie i spokojnie zaniósł aż do bram Rzymu. И tego powodu niedźwiedź mie- 
ści sie w herbie miasta Kreysingen. W tem mieście Korbinijan został później 
biskupem, nawracał sąsiednich pogan na wiarę chrześcijańską i ugruntował ją 
w Bawaryi. Umarł Korbinijan dnia 8 Września 780 r. А10, ezwarty bi- 
skup fryzyugeński, zmarły r. 784, pisał Żywot $. Korbinijana. Карава 
jego bijografem był sulzbeck, L. R. 

Korbon, Rożek, torebka z kory świerkowej w kształcie složka sporządzo- 
па i żywicą napełniona. Stożka takiego zapalonego używają do kadzenia. 
Górale Hucuły z nad rzek Prutu i Czeromoszy, obszerny prowadzą handel ta- 
kiego rodzajn korbonami, które się tak w ich mowie, jak na dolnej Rusi, nazy- 
wają kozubkami. Ме wszystkich dworach szlacheckich na Pokuciu do kadze- 
nia w pokojach tych kozubków używają. Kncuły dobierają do nich żywic kil- 
ka gatunków, które woń przyjemną i orzeźwiającą dają. К. W W. 

Korchorus (Corchorus Lin.), jest to rodzaj roślin azyjatyckich z tego 
względu ważny, że w swej ojczyznie, a teraz nawet jaż i w Ameryce, 
dostarcza bardzo ulubionego i powszechnie jadalnego warzywa czyli jarzyny, 
którą Melochija zowią. Сот chor us olżtorius Lin., C. trilocularis Lin., C. capsularis 
Lin., sa to właśnie gatuuki na całym Wschodzie, w Indyjach, w Egipcie, 
oraz iw Ameryce gorctszej powszechnie jako warzywo uprawiane. U nas 
rośliny te napotykać można tylko w cieplarniach, gdzie się utrzymują dla 
ozdoby, bo są dosyć piękne i kwituą od Czerwca do Sierpnia, kiedy znów 
w swej ojczyznie kwiaty jawią się w porze deszczowej, od Września do Gru- 
dnia. Melochija na Wschodzie tak jest ulubioną, źe prawie zadne jadło co- 
dzienne nie obejdie się bez niej. Nadto z łodyg tych roślin otrzymują przę- 
daç, równie jak konopna dobrą. Szczególniej tez Corchorus capsularis 
w Indyjach i Chinach południowych dostaerza przędzy tak delikatnej, że z nich 
nawet nadzwyczaj mocne i piękne tkaniny wyrabiają; a sieci wyrabiane 
w Arakanie należą do najsłynniejszych, zkąd też znają je zwykle pod nazwą 
konopi arakańskich. Nakoniec wspomnieć tu jeszcze wypada о korcharusie 
japońskim (Corchorus japonicus Thunb. czyli Rubus japonicus Lin. a właści- 
wie Weria japonica De Cand.), roślinie ozbobnej, dziś po naszych ogrodach 
w gruncie coskonale wytrzymującej, a która jak nazwisko wskazuje z Japo- 
nii pochodzi. Jest (о roślina drzewna, liczne pręty nieco wijące się wyda- 
jąca, o liściach jajowato-lancetowatych, grubo i nierówno brzegiem piłkowa- 
nych, a kwiatach mocno żóltych, zazwyczaj bardzo pełnych, z kątów liści 
iz wierzchołka łodyg wyrastających. Gatunek ten dopiero w r. 1806 dostał 
się do Anglii, aw r. 1810 do Francyi, zkąd dla piękności swojej i łatwości 
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w rozmnożeniu, po calej Europie się rozeszedł Potrzebuje ziemi lekkiej 
z wrzosową pomięszanej, a mnoży się z sadzonek na wiosnę, które w lecie 
na inspekcie cieniowanym się udają. Wreszcie wszystkie korehorusy 
w układzie roślin przyrodzonym należą do takiego "skupienia czyli rodziny, 
w której lipa jest naczelnym rodzajem, czyli należą do rodziny lipowatych 
(Tiliaceae), z wyjątkiem korchorusu japońskiego, który należy do rodziny 
różowatych (Rosaceae) i dla tego też De Candolle nazwał go Keria. U Linneu- 
sza korchorusy należą do gromady wielopręcikowej czyli t3-ej. F. Be. 

Korciany, miasteczko w dawném kięstwie Zmudzkićm, nad rzeką Sałantą 
blisko Kretyngi, z kościołem katolickim fundowanym r. 1634 przez Mikołaja 
Sapiehę: był tu i zbór kalwiński w XVIII wieku. 

Korcipka, tak lud w Małopoisce i na Mazowszu mianuje Czeremchę (05. ). 

Korcyra, ob. Korfu. 

Korczak (herb). Podwójnie rysują go heraldycy nasi. 1) Na tarczy, 
w złotej czarze wychyla się w połowie wyżeł szary, głową do góry wspięty, 
nogi przednie obie podniesione trzyma, w pola czerwonóm. Na hełmie nad 
koroną trzy wrchy, czyli rzeki. 2) W polu czerwonćm na tarczy trzy ' mie- 
nione wręby białe, nierówne jedna nad drugą: najwyzsza od góry, następnie 
dwie, jedna od drugiej mniejsza. Na hełmie nad koroną, pies jak wyżej opi- 
sany, zwrócony w lewą stronę tarczy. 

Korczewa, miasto powiatowe gnbernii Twerskiej, loży o tl mil na 
wschód od 'Tweru, na prawym brzegu rz. Wołgi. Przed rokiem 1781 było 
osadą ekonomiezną, Obecnie mieszkańców ma około 2,000 głów płci obojga, 
З cerkwie i około 5,000 rsr. wpływu rocznego do kassy miejskiej, — Korczew- 
ski powiat zajmuje powierzchni 510 mil kwadratowych, z tych ziemi upra- 
wnej 105,000 dziesięcin, łąk 145,000 i lasów 95,090 dziesięcin. Liczba miesz- 
kańców w powiecie wynosi około 103,000 głów рісі obojga. Miejscowość 
jest równa, poprzecinana mnóstwem przytoków Wołgi i jeziór, z których zna- 
czniejsze: Osinowskie, Wielkie, Święte i Piaseczne. W powiecie znajduje się 
znaczna ilość bagnisk. Grunt jest gliniasty i gliniasto-piasczysty: mieszkań- 
cy trudnią się opróz rolnictwa rozmaitemi przymysłami; znaczna ich liczba dla 
zarobku udaje się do Moskwy. W powiecie znajduje się kilka fabryk płótna, 
sukna, wyrobów bawelhianych, porcelany i t. d. Na wzmiankę zasługuje 
także hu'a szklanna, której wyroby wywozżą, pomiędzy іппеті, do Kiachty. 

J. Sa... 

Korczewski (Wit), wierszopis polski żyjący w drugiej połowie XVI wie- 
ku, jest autorem najdawniejszego z drukowanych drjałogów polskich, który wy- 
szedł pod tyt: Rozmowy polskie łacińskim jeykiem przeplatane rytmy osmio- 
rzecznemi złożone. Pierwsza o niektórych pospolitszych ceremonijach kościel- 
nych jako jest post, popielec, swięcona woda, swiec pa'enie, umarłym duwonie 
nie. Na ostatku wymianka о eżyścu io Lutrze nieonszczyku. Wióra rozmowa 
© klątwie i o dziesięcinie (Kraków, 1553, w 12-ce). Wiadomość obszerna 
о tém dziele i treść onego umieszczona jost w dziele Wójcickiego: Teatr Sla- 
reżyltny Polski (tom I, sir. 129). 

Korczyn Stary, wieś rządowa w gub. Radomskiej, w pow. Miechowskim, 
o pół mili od Nowego Korczyna, na dragiej stronie rzeki Nidy położona, są śla- 
dy, że osada ta była niegdyś wla:sciwym Korczyncm, w klórym stał zamek 
a przynajmniej dwór książęcy. W nim bowiem Grzywisława, Żona Leszka Bia- 
łego, powiła w r. 1221 Bolesława zwanego Wstydliwym. Tu także ów Bole- 
glaw na walnym zjezdzie 1257 r., w obecności książąt Mazowieckich, uczynił 


Korczyn 481 


zonie swej Knnegandzie darowiznę ziemi Sandeckiej. Bozwątpienia tedy, iż 
zamieszkanie książąt panujących dało powód do osiedlania się na drugiej stro- 
nie rzeki i založenia miasta, które ztego powodu Nowym Korezynem przezwa- 
no, gdy Stary zezasem na wieś zamieniony, dotąd miano swoje zachował. Dziś 
jedyną pamiątką został tutaj starożytny kościół parafijalny mający tradycyje, iż 
został zbudowany za panowania Kazimierza Sprawiedliwego. Nie wiadomo 
atoli czy jest fundacyją monarszą czyli (ех przez kogo z prywatnych byl wy- 
stawiony. Kościół ten ma zbudowaną całą część kapłańską i podstawę nawy do 
wysckości mniej wiecej trzech łokci z ciosu, wyższa zaś część ścian tejże na- 
wy jest murowaną % dobrze wypalonej сезіу. Pokryty goutami, ma proporcyję; 
wysmukle szczyty naczelnej ściany zębate: część kapłańska prosta, ścianą jest 
zakończona i nad nią nie zaś nad nawą wznosi się wieza z sygnaturką. Babinieo 
przed kilkunastn łaty w stylu niby gotyckim przybudowany. Zresztą wewnątrz 
nie ma zadnych osobliwości. Е. M. S. 
Korczyn czyli Nowe Miasto Korczyn, miasto rządowe w gabernii Ra- 
domskicj, powiecie Stopnickim, nad dwoma spławnemi rzekami: Nidą, która 
przepływa przez grunta do niego nalezące i Wisłą, która stanowi granicę kró- 
lestwa od Galicyi, przy trakcie zwyczajnym lukelsko-krakowskim, odległe od 
Stopnicy 2 i pół mili. Początek swój winno osadzie zamkowej po dru- 
giej stronie Nidy z dawna istniejącej, gdzie dziś jest wieś Starym Korczynem 
zwana (ob.). Prawdopodobnie miasto to załażnne zostało za panowania Bole- 
slawa Wstydliwe,o, który pozwolił tutaj osiedlić się Niemcom, obdarzył ich 
prawem magdeburgski'm i tym sposobem dał popęd do dalszego wzrostu. Przy- 
wiłej też Boleslawa z roku 4258, nadając dziedziczne wójtostwo niejakiemu 
Tinco, synowi Henryka wójta Nowego Miasta, w którym określone są powinno- 
sci i korzysci tegoż względem miasta wyraźnie, co okazuje, iz takowe nieda- 
wno powsśta'0, W r. 1306 korzystając Rusini z zamieszek krajowych, pusio- 
вудс ziemię Sandomierską., spalili także i Nowy Korczyn. Kazimierz Wielki 
wzniósł kamienice w mieście, wymurował zamek, a za nim utworzył jezioro 
Czartoryja им аве, Móre zasilane wodą z Wisły i Nidy, ol:fitowalo wryby. W na- 
daniach zakładanej osady wskazywano zwykle wzór dawniejszej, podobny lub 
taki sam przywilej mającej. z tego powodu mianowano prawo niemieckie różne- 
mi szczególnemi podlug wskazanego wzoru nazwiskami: od tego zaś minsta 
zwano prawo korczyńskie Jus Korczynense, Corcinense. Ziemowit, książe 
mazowiecki, mając nadzieję ze zaślubi Jadwigę królewnę węgierską i przez nią 
osięgnie koronę polska, хаја Korczyn w r. 1383, gdzie przez dwa tygodnie 
naradzał się z przychylnym sobie arcybiskupem Bodzantą i Wielkopolanami, 
oczekując na przybycie Jadwigi do kraju. Korczyn pamiętnym stał się przez 
danie początku sejmom polskim: pierwszy z nich przypadł w r. 1404, ztozony 
przez króla Władysława Jagielłę, na którym ządał u szlachty poboru na wy- 
kupienie ziemi Dobrzyńskiej, Od tej epoki poczęła wchodzić szlachta do zjaz= 
dów i wpływać do rządu, przyzwalajacć Jab піс na pobory. Czesty pobyt tego 
monarchy i dwóch jego panujących synów, przyczynił się do wzrostu miasta, 
odprawiane zaś Sejmy, uchwalane prawa, stanowione statula, uczy- 
nily Korczyn sławnym w dziejach prawodawstwa krajowego. Władysław Ja- 
gielotczyk złożył w r. 1438 zjazd walny dla naradzenia się, względem po- 
zwolenia przyjęcia 13 lcelniemu brata swemu Kazimierzowi korony czeskiej, 
ofiarowanej przez uroczys'e poselstwa. Obecni Zien.owit i Władysław, ksią- 
zęta mazowieccy, szczególniej zaś Zbieniew Qleśnieki, biskup krakowski, odra- 
dzali rządy nad krajem wojną domową skołalanym, а nadewszystko błędami 
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heretychLicini skażonym. Przemogła jednak większość zdań, a Kazimierz pod 
pewnemi varunkami berło przyjąt. Zapadły tamže ostre przeciw kacerzom 
prawa, zobowiązano się inać takowych bez względu nastan, powołanie i pokre- 
wieństwo i przykładnie karać. Zjazd w r. 1461 spełzł na słachanin poselstw 
od Kczigereja, hana tatarskiego, który næ wszelkie wyprawy obiecywał pomoc 
i przyrzekł, mimo poduszczauń ze strony Litwy, spokojnie się zachować wzglę- 
dem granie polskich. Drugie poselstwo było od Jerzego Podiebradzkiego, kró- 
Ја czeskiego, zapraszające Kazimierza IV, aby рэ umowy zjechał się z nim 
w Głogowie, zachęcał oraz, ażeby względem rozterków ж Krzyżakami zdano 
się najego wyrok, w czćm przychylnym okaże się Koronie. W końcu dano 
postachanie posłom mararabi brandeburyskiego, który przyjaźń s'ateczną oświad- 
слаі. Na dniu £2 Maja 1455 r. zaczął się sejm 15 dni trwający: przybyli nań 
panowie rady z ziem krakowskich i ruskich, oraz czterej umotowani ж Wiel- 
kopolski. Rozmaite przedsięwzięto srodki celem opatrzenia potrzeb w toczącej 
się wojnie z Krzyżakami: uchwalono pobór i statut zwany Nowo-Korczyńskiim. 
Legat apostolski zastawszy tu w r. 1470 Kazimierza Jagiellończyka, zachęcał 
go w imieniu papieża, ażeby odszczepieńców w Czechach wytępił, a z Macie- 
jem królem węgiershim wszedł w przymierze i dał mu w małżeństwo swą cór- 
kę, Przybył także Rafał Leszczyński, z dawna na dworze cesarskim zostający, 
z oświadczeniem, Fryderyk Il chce zawrzeć przymierze i powinowactwa Awiąz= 
ki. Wdzięcznie przyjęto oświadczyny i wyprawiono dwóch wojewodów io 
Wicdnia ze stosownemi zieceniami. Po zsorzeniu miasta uwolniono je 1474 г, 
na łat (2 od czynszów, podatków, podwód, wszelkich robocizn, posług i cięża- 
rów. Ta Marcin 'Fruchses, wielki mistrz krzyżacki, wykonał przysięgę na wier- 
ność d. 9 Października 1479 r. Zygmunt I mając wzgląd na miasto różnemi 
przygodami. a zwłaszcza przez požar do ubóstwa przywiedzione, pozwolił miesz= 
ezanom w r. 1531 pobierać cło mostowe i grobelne. Zygmant August przywi- 
lejem 1549 r. uposażył tutejszy szpital. Innym znowa z r. 1566 dozwolit wy- 
stawić nowy ratnsz i zastrzegł, ażeby więcej jak jeden dom Żydowski nie znaj- 
dował się w mieście. Tenże sam monarcha potwierdzając prawa miejskie roku 
1569,wyraził się w tymże, iż pierwotny przywilej lokacyjny zyorzał i nie masz 
о nim śladu w Metrykach koronnych, na mocy wszakże zoznań wiarogodnych 
świadków, ponowił takowy król i oznaczył dawniejsze granice i posiadłości 
mieszczan. Za panowania tego króla hyła tu dosyć znaczna fabryka broni. Ste- 
fan Batory przywilejem 1578 r. pozwolił, ażeby dla dozgodności miasta spro va- 
dzono wodę rurami i poczyniono stosowne zakłady w różnych miejscach, а że 
takowe wymagały nakładów i koszu ulrzywania w dobrym stanie, dozwolił 
przeto magistratowi pobierać od mieszczan pewną opłatę, pod ohowiązkiem zda- 
wania rachunku przed współobywatelami. © istniejącej tutaj fabryce prochu 
świadezy przywilej królewski z r. 1559, udzielony puszkarzowi Kraska zwa- 
nemu, na robienie prochu pod warunkiem, ażeby zawiast czynszu x ogrodu 
2 kamienie prochu z własneso materyjałn, a 4 z dostarczonego mu przez staro- 
stę bezpłatnie dostawił; jeśliby жаз większa ilość prochu do zamku potrzebna 
była, w takim razie obowiązany będzie wyrobić ją z maleryjału sarosly, za 
opłatą 20 groszy od kamienia. Dobry byt miasta, tak pomyślnemi okoliczno- 
ścami spowodowany, przetrwał az do końca XVI wieku. Szybkim krokiem 
wzrasfala ludność jego tak dalece, Że przez niespełna sto lat podwoiło liczbę 
domów swoich, pomimo dwukretnych wydarzonych pożarów w lalach 1478 
1 1530. Wedle miejscowego nawet podania, Nowy Korczyn już w XVI wie- 
ku miał liczyć, oprócz domów drewnianych, 700 kamienic zamieszkałych przez 
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30,090 ludności. 7 upływem atoli XVI wieku skończył się dobry byt miasta, 
a zaczęło pasmo przygód coraz dotkliwszych. Zebrzydowski, wojewoda kra» 
kowski, podburzywszy szlachtę przeciw Zygmuntowi ПІ, przybywa do Kor- 
czyna w Marcu 1606 r., gdzie na zjeżdzie prowincyi Małopolskiej dokazał, iż 
postanowiono, ktokorwiók Rzeczpospolitę ocalona. widzieć pragnie, stawi stę 
w Slężycy na 9 Kwielnia. W następnym r. 1607 pożar w а. í Maja wybu- 
chly, całe miasto do szczętu zniszczył, a co jeszcze ocalało lub w latach nasię- 
pnych się odbudowało, to w r. 1657 w czasie wojny szwedzkiej wpadli tataj 
Węgry zkozakami i znowu miasto całe złupili, a bezbronnych mieszkańców mę= 
оис, niektórych życia pozbawili. "Toż samo koniecznie nastąpiło za drugiej 
wojny szwedzkiej w r. 1702, kiedy rabujące Zołnierstwo spaliło wówczas akta 
ziemskie i grodzkie, z czego powstały kłótnie prawne między obywatelami і піе- 
pewność majątków. Największą jednak klęską dla Korczyna było morowe ро- 
wietrze, które go po dwakroć, fo jest wr. 1701 i 1707, nawiedziło. Nie wy- 
dźwignęły go tez juž starania późniejsze, ani przywileje nadane przez Augusta 
III w r. 1748, i Stanisława Augusta w r. 1773, pragnącegoszczególnemi swo= 
bodami wstrzymać jego upadek, który tém prędzej nastąpił, gdy po pierwszym 
podziale kraju astanowiona zaraz za miastem granica państwa, odłączyła od nie- 
go kilkanaście okolicznych wiosek i handel zatamowała. Dalej morowa zaraza 
grasnjąca wtedy doprowadziła Korczyn do tego stanu, iż z całej ludności za- 
ledwie kilkanaście familij pozostało. Zamek korczyński, o którym wyżej wspo- 
mnieliśmy, pierwotnie był drewnianym i w r. 1300 spalony zosta. Odmuro- 
wał go Kazimierz Wielki, a korzystając z miejscowości, przez oczyszczoną ni- 
zinę wodę z Wisły przepuścił, zbliżywszy ją do zamku i utworzywszy rodzaj 
jeziora Czartoryją zwanego, które się później na łachę wiślaną zamieniło. Pod 
Jagiellończykami zamek ten częstobył mieszkaniem królewskiećmi miejscem wal- 
nych narodowych zjazdów, które tu dopiero reprezentacyjną przyjęły formę. 
Miały one miejsce w latach 1404. 1438, 1461 i 1465. Szereg klęsk, które się 
w nasiępnych czasach zlały na miasto, dotknęły przedewszystkiem zamek, 
spalony w r. 1627 przez Sawedów po zrabowaniu go do szczęlu, juź odtąd 
nie podźwignął się. Do r. 1776 sterczały tylko jego ogniem przepalone mury, 
które w tymże roku konstytucyja sejmowa rozębrać dozwoliła. W г. 1789 już 
tylko pozostawały małe ścian kawałki i jedna całkowita baszta, z rozebranej zaś 
resziy stanęła hancellaryja grodzka, tudziez sześć innych domów; dziś z budo- 
wy tylu najważnieiszemi krajowemi zdarzeniami pamiętnej, ślad jedynie funda- 
mentów pozostał Miejscowosć miał niską, ale z powodu zbiegu dwóch rzek 
obronną. Wystawione z gruzów zamkowych kamienice do dziś dnia istnieją, wi- 
dać na nich szczątki rzeźb i napisów, które niegdyś ową świetną królewską 
budowlę zdobiły, a mianowicie herby z czasów króla Zygmunta Iliświadczące, 
że zamek nowo-korczyński był za tego monarchy przerabianym. Ma jeszcze 
to miasto dwa kościoły, parafijalny i zakonny z klasztorem ks. franciszkanów. 
Ostatni z nich jest dawniejszym i założenie swoje winien księciu Bolesławowi 
Wstydliwemu, oraz zonie jego Kuneguudzie. Datę jego wystawienia podają 
napisy w kościele na rok 1241, gdy jednak nosi tytuł św. Stanisława, który do- 
piero w r. 1254 w poczet świętych halla papieża Innocentego IV policzonym. 
zostal, przeto za epokę tę rok późniejszy przyjąć należy. Świątynię tę przera- 
biał, a raczej co podobniejsza rozszerzył tylko i bogaciej uposazył król Kazi- 
mierz Wielki w r. 1346. Skutkiem ki kakrotnych późniejszych przeksztalcań 
straciła ona dużo swej starożytnej powierzchowności, wszakże w całej części 
kapłańskiej równie zewnątrz jak wewnątrz dochowała znamiona XHI wieku. 
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Płaska ściana skarpami podparta, która tę część zakończa i wybicie w niej 
okien przypominają zupełnie budowę Ewonowskich kościołów, a krzyżowe w niej 
sklepienie pokazuje, że budowniczy, który ją s'awiał, na wzorach XII stulecia 
ksziałcił pomysły swoje. Pod panowaniem króla Władysława Jagiełly, kiedy 
nauka Hussa poczęła w Polsce się szerzyć, zlupili klasztor tu'ejszy jej zwolen- 
nicy pod przewodnictwem Spytka z Melszt: па, co później tenże wyguaniem 
і utratą majątku przypłacił. Dzieląc następnie іа Świątynia koleje miasta 
w czasie wojen szwedzkich, nie dziw że w początku zeszłego stulecia rady- 
kalnej potrzebowała naprawy i ze jej nawa wtedy nowe dostała sklepienie. 
Zgorzat następnie w r. 1798, przyczem utracił dwa dzwony, dwie sygnatury 
i wicze. Późniejsze jego odbudowanie wykonane zostało z przyzwoitą Sfaran= 
nością, przyczem ją wewnątrz niezłego pędzla malowidłami na mokro alfresco 
w r. 4760 przyozdobiono. Później otynkowano jego mury odnowiono i pomalo- 
wano dzwonnicę, tak dalece, ze dzisiaj chociaż pierwotną swoją wysoko- 
ścią nie zdumiewa, schludną atoli postacia przyjemny widok sprawia, zwłasz= 
cza po świeżej jego restauracyi, staraniem przeloeżonego Klasztoru ks. Kamiń- 
skiego dokonanej. Kościół ten ma wewnątrz kilka nagrobków: najdawniejszy 
z nich Andrzeja Poradowskiego nosi na sobie rok 1584; późniejsze są: Jana 
Gniewosza z r. 1621, Konstancyi z Goluchowskich Jordanowej z r. 1634, oraz 
Błędowstich z r. 1735. Obraz św. Stanisława w wielkim ołtarzu zamieszczony 
do celniejszych dzieł malarskich nalezy. Założycielem paralijalnego tutejszego 
kościoła jest Kazimierz Wielki. Nie należy jednak тпістас, ару mury, które 
dziś stoją, były tego monarchy pamiątką; erchcyja Kazimierza Wielkiego doty- 
czy tylko parafii, przy której jeszcze za czasów Dlugosza w XV wieku dre- 
wniany stał kościół pod nazwaniem św. Elżbiety, a rządzcą jego był wówczas 
niejaki ks. Paweł Nosta (Táber benefic. % т. 1440). Kiedy plebanija tutejsza 
do stopnia probostwa podniesioną została, co dopiero w r. 1525 nastapilo. poczęto 
myśleć o nowym kościele. Przecież dopiero w г. 1608 Wawrzyniec proboszcz 
tutejszy, położył do tej budowy ze składek mieszczan wzniesć się mającej, ka- 
mień węgielny, oddając ją pod opiekę patronki miejse św. Elżlicty i patrona 
swego św. Wawrzyńca; dla tego kościół ten dziś wezwanie tych dwóch świę- 
tych nosi. W roku 1648, na sielm lat przed pierwszą wojną szwedzką, po- 
święcił go i wprowadził do niego nabożeństwo Andrzej Trzebicki, biskup kra- 
kowski. Nie długo potem, ww końcu tego samego wieka. zajęli go Jezuici, 
i otworzyli przy nim szkołę, co gdy się przywilejom akademii krakowskiej sprze- 
ciwinło, król Angust III ztamtąd ich wyrugował. Kosciół ten jest gmachem 
obszernym, zdaleka nakazującą postawę mającym, zbliska jednak pod wzglę- 
dem budownictwa nie szczególnego nie przedstawia. Budowany z nietrwałego 
materyjału, choć dopiero 237 lat wieka swego liczy, już przecicż gruntownej 
potrzebuje naprawy, która też przed kilku laty własnym i znacznym nakładem 
tutejszego proboszcza hs. Kossowskiego podjęta, dokonaną została i kościół do 
dobrego stanu doprowadzony. Na wloskićm jego sklepienia wypukłe z gipsu 
wyrobione cztery herby, jako to: Radwan, Prus, Syrokomla i herb miasta. Ko- 
ściół ten posiada kilka starożytności, z dawnego drewnianego kościoła niewąt- 
pliwie pochodzących, a mianowicie: statuę 5. Wojciecha z drzewa, dzielo naj- 
później z XIV wieku, oraz w skarbcu srebra kościelne z XV i XVI wieku 
z daru tutejszych proboszczów. Oprócz dwóch napisów, dotyczących erek- 
cyi i poświęcenia tego koscioła, znajdują się trzy naerolki, a miedzy nic- 
mi najdawniejszy jest księdza Pawła Smolickiewo , założyciela koscioła 
w Dzierzązny, który 80 lat przeżywszy. w roku 1678 życie zakończył. 
W nowszych czasach dzieje Nowego Korczyna nie były takze pomyślne, spalił 
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się w r. 1811, w trzech prawie częściach, a In Ineść jego się rozeszła. Na- 
stępne wypadki wojenne dotkliwie na upadek jego wpływały. Dalej wylewy 
rzek Nidy i Wisły, kilkakrotnio do г. 1848 powtarzane, wtrąciły w niedos'atek, 
głód i zupełne uhóstwo tutejszych mieszkańców. Miasto zaś tyle klęsk do- 
znawszy, ostatnio w latach 1855 i 1857 nawiedzone роѓагаті, dotąd podźwi- 
паб зіс nie mogło. Dziś ogólna jego ladnosć wynosi 3,319 głów, pomiędzy 
któremi jest chrześcijan 949, starazakonnych 2,370, utrzymujących się, pierwsi 
z rolnictwa rzemiosł i wyrohku, drudzy z rzemiosł i drobnego handlu. Domów 
murowanych ma 68, drewnianych 164. Kościót farny murowany z dwiema ta- 
kiemiż kaplicami, oraz kościół i klasztor ks. franeiszkanów, podobnież murowa- 
ne, dom schronienia dla stareów i kalek na £1 osób. Jatki rzeźnicze, bydło- 
bójnia, cegielnia: wszystko ubezpieczone na summę гз. 85,210. Nad rzeką Ni- 
dą istuieje kilka szpichlerzy na skład prodaktów do spławu przeznaczonych, 
w których bywa do 25,000 korcy zboża zsypywanezo. Władze miej- 
setowe за: magistrat stacyja pocztowa. biuro naczelnika oddzialu IV kommuni- 
kacyi woditych, nadzorca straży celnej oddziału opatowieckiego, szkoła ele= 
mentarna, apteka. Nowy Korczyn słynie z posiadania źródła, do którego przy- 
wiązane jes! nasiępne podanie. Kiedy św. Kunegunda, хопа Bolesława Wsty- 
dliwego, mieszkała na zamku w Starym Korczynie, kazala na gruntach Nowe- 
go Miasta wykopać małą stadzienkę, z której lnbiła w parze letniej czerpać wo- 
йе do napoju. Ро śmierci królowej, gdy kościół policzył ją w poczet świętych, 
iud przez kilka wieków gromadnie cisnał się do tej studzienki, przyznając wo= 
Че z niej za szczególne lekarstwo na ból oczu it. p. choroby. Jakoż Długosz 
w opisie życia św. Kunegundy wylicza wiele eulów, doznanych za pomocą tej 
wody, która jeszcze w XV stuleciu, za jego czasów, w wielkiem była poszano= 
waniu i w dalekie strony kraju nawet na Litwę rozwożoną. Sludzienka ta do- 
tąd istnieje i obfituje w najczystszą xdrojową wodę, ө jaką w grauiecach miasta 
Nowego Korczyna jest dość trudno. Jarmarków odbywa się tu sześć do roku. 


F. M. 5. 
Korczyn, wieś na Polesiu wolyńskióm, w Rowieńskićm, nad rzeką Jotokości, 
n ludnością 164 obojga рісі, własność dawna Czartoryskich. TS: 


Korczyn, wieś w obwodzie Stryjskim, powiecie Skolskim, рагайје obu- 
dwóch obrządków i poczta w Skolcu. Wieś ta należała około r. 1645 jeszcze 
du kiadyłowskich, z których Jakób i Antoni byli władykamiprzemyskimi w la= 
tach 1543 i 1575. Teraz własność Chądzyńskich. K. Wid. 

Korczyna Mała, wieś w obwodzie Sanockim, powiecie Krośnieńskim, leży 
u s'óp góry, na której się rozwaliny zamku odrzykońskiego znajdują, część tych 
gruzów należy do tej wsi i zamek ten bywa nawet czasem zwany korezyńskim. 
Kościół tutejszy i większa część domów zbudowane si z duzych ciosowych 
kamieni, pochodzących z gruzów zamkowych. W kościele tym znajdują się 
także zabytki dawniejszej kaplicy odrzykońskiega zamku. Korczyna była nie= 
gdyś dziedzictwem Moskorzewskich, z których Jan, wojewoda krakowski, po- 
stował do Węsier za czasów Bolesława Wstyidli veso w roka 1239, a pokój 
у Belą, królem węsierskim, utwierdziwszy, tegoż córkę Kingę ze swym kró- 
lem połączył Później była ta majętość własnością Jabłonowskich, od których 
po kąlzieli przeszła do Fredrów. 'Tatejsi tkacze wyrabiają rocznie do 10,000 
sztuk plólna. K. Wid. 

Korczyński (Kassyjan), kapłan zakona oo. franciszkanów, kaznodzieja ka= 
tedralny krakowski, żyjący w drugiej potowie zeszłego wieku, autor licznych 
kazań i historyi biskupatw polskich, które wyszły 4 druka р. (уі: 1) Kasunia 
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w katedrze krakowskiej różnemi czasy praz kiika lai miane ( Kraków, 1764 
do 1767 2 опу, w 4ce). Na czele pierwszego tomu osobna praca, nosząch 
уг. Katedra krakowska, t. ). krót'ie opisanie życia 76 biskupów. Na przo- 
dzie drugiego tomu znajduje się Krótkie opisanie życia biskupów kujawskich, 
z odesłaniem do pierwszego tomu po wiadomość o tych, którzy z kujawskiej na 
krakowską przenieśli się katedrę. 2) Kazania na święta całego roku w kale- 
drze krakowskiej i w innych kościołach miane (Kraków, rok 1767, 3 tomy, 
w 4-ce); 3) Kazania o tajemnicy meki Chrystusowej (Kraków, 1767, 2 (оту, 
w 4-се; wydanie drugie tamże, (6002 roku). Na czele pierwszego tomu umie- 
szczone są życia biskupów kijowskich na dwóch arkuszach wyliczone. 4) 
Wzrost i ozdoba błogosławionego Jana % Kopertyna franciszkana kazaniem 
ogłoszona (Lublin, 1765, in fol.); 5) Kazanie wystawiające osobliwszą grze- 
suników obronę &. Tekle (Kraków, 1759, w 4-ce); 6) Ofiara zycia i śmierci 
błogosławiona Salomea, córka LeszkaV, księcia polskiego, królowa halicka, ca= 
Jej Polski opiekunka (tamże, 1759, w 4-ce); 7) Dobroć pasterska $. Stanisła- 
wa, biskupa krakowskiego, kazanie (tamże, 1?61, у 4-се); 8) Ofiara całopale- 
nia gorejąca w sercu błogosławionej Kunegundy, kazanie (tamże, 1761, in fol.). 
Wyżej wspomniane trzy rozprawy o biskupach krakowskich. kujawskich i ki- 
jowskich, przedrukowane zostały w osobnych broszurkach w Cieszynie, nahła- 
dem К. Prochaski, 1860 r., w bardzo ozdobnem wydaniu. Е. M. S. 
Korczyński (Michał), biskup przemyski obrządku łacińskiego, doktor leo- 
logii, urodził się 13 Grudnia 1784 r. w Tarnowcu, wiosce cyrkułu tarnowskie- 
go, w Galicyi. Osierocony w pierwszej młodości znalazł szczęśliwie opiekunów, 
którzy się jego losem gorliwie zajmowali. Początkowe nanki odebrał w szko- 
łach w Tarnowie i Sanoku 1796 r., gimnazyjalne zaś w Przemyślu 1801 r. 
Po ukończeniu siudyjów filozoficznych we Lwowie 1803 r., gdy stan ducho- 
wny stał się przedmiotem jego życzeń, wysłany był przez ks. A. Gołasze- 
wskiego, biskupa natenczas przemyskiego do konwiktu wiedeńskiego, gdzie kurs 
teologiczny jak najlepiej ukończył i w r. 1805 święcenie kapłańskie otrzymał, 
w następnym zaś roku stopniem doktora św. teologii w akademii wiedeńskiej za- 
szczycony został. Powróciwszy do swej dyjecezyi, piastował w latach 1810 
do 1812 urząd katechety, oraz professora języka greckiego w gimnazyjum 
przemyskićm; jednocześnie zaś biskup Gołaszewski niektóre ważniejsze spra- 
wy jego biegłemn pióru poruczał; w roku 1812 mianowany został plebanem 
w Zgórsku, cyrkule tarnowskim, w dobrach należących do znanego w literatu- 
rze polskiej hr. Józefa Max. Ossolińskiego, którego towarzystwo, tudziez licz 
ma i bogata biblijoteka polska, wiele na upodobanie i zdolnośei autorskie ks. 
Korczyńskicgo wpłynęły. Tam przez lat sześć pełniąc gorliwie obowiązki pa- 
sterza, począł pracować około ułożenia katechizmu parafijalnego dla użytku 
swych współbraci, oraz tłómaczył wzorowych kalolickich autorów. W r. 1818 
powołany do Przemyśla na godność scholastyka, odląd zaczął nowy zawód pu- 
blicznej działalności. Starał się о rozmnożenie szkół parafijalnych i tak zwa- 
nych trywijalnych, do których jak najtroskliwiej dobierał zdolnych nauczycieli 
i ułatwiał młodzieży trudnosci pierwszych nauk. Wyniesiony w г. 1820 na 
dziekana kapituły, utrzymywał jeszcze przez lat kilka nadzór szkół krajowych, 
a zbywający mu czas poświęcał pracy kaznodziejskiej, oraz przekładaniu nie- 
których dzieł teologicznych na język ojczysty; wreszcie w roku 1833 zalożył 
i sam po większej części przez lat sześć pisał i redagował jedno z najlepszych 
czasopismów polskich religijnych, pod nazwą: Przyjaciel chrześcijańskiej pra- 
icdy, czasopismo (eologiczne dla oświecenia i zbudowania kapłanów naprzód, 
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a potóm katolików chrześcijan (Przemyśl, 1833—38), w którćm znajduje się 
duże waznych artykułów, tyczącyca się historyi Kościoła polskiego i innych, рі- 
sanych językiem czystym i wzorową polszczyzną. Tak ciągle pracując dla 
dobra relisii i ludzkości, zaszczycany był zawsze zaufaniem władz i powaza- 
niem znakomitych w kraju obywateli; kapituły zaś przemyskiej był ozdobą 
i wyrocznią. 01 niej też po dwakroć do administrowania dóbr stołowych po 
zgonie księży Golaszewskiego i Potockiego biskupów był obrany; nareszcie 
w nagrodę swych zdolności, cnót i zasług, duin 13 Marca 1834 r. wyniesiony 
do godności biskupa dyjecezyi przemyskiej, dnia 17 Sierpnie tegoż roku otrzy” 
mał święcenie biskupie. Rządził powierzoną ma dyjecezyją przez lat 5; umarł 
8 Października 1839 r. Wy dał z druku, oprócz wyżej wymienionego czas0- 
pisma, oraz wielu drobnych artyk б\у: 1) Krótka grammatyka jezyka pol- 
skiego (Lwów, 1822, w 8-ce); 2) Katechizm dla dzieci wiejskich ku paro- 
chow wygodzie spisany (Lwów, 1822—23, 2 tomy, w 8-с: wydanie drugie, 
tamże, 1830; wydanie trzecie, tamże, 1841, w 8-ce); 3) Wykład nauki kato- 
lickiego kościoła względem tych wiary artykułów, o które dyssydenci a osobli- 
wie kalwini się spierają, przez Bossuela, przekład z francuzkiego (Lwów, 1827, 
w 8-се; wydanie drugie, tamże, 1829); 4) Ksządz ріедат czyli wizerunek do- 
brego dusz pasterza, przez ks. W. Heggelina, przekład z niemieckiego (Lwów, 
1821, w 8-ce, z dodatkami tlómacza); 5) Kazanie w czasie %ałobnego nabo- 
$епайса, odprawioneyo za duszę ś.p. ks. Franciszka Fajgła (Lwów, 1831, 
w 8-се); 6) Historyja katechizmów wszystkich wyznań w dawnej Po ołace, 
pozostała w rękopiśmie. F. М. S 

Kord, rodzaj dawnego miecza, pałasz żelazny zwyczajny. Muchliński 
pisze, же pochodzi „z perskiego Лата, rodzaj noża żelaznego, kordelas. 
Forma perska zachowała się u nas w wyrazie oskard, oszkard (osci. t. j. ostry 
kord), rodzaj siekiery.” Dawna jazda polska używała kordów i dla tego 
Mączyński pisze: „Kord, jezdecki miecz.” Во bcju rycerstwo nasze używało 
kordów nie szabli, ztąd przysłowie: „Kord broń, szabla strój” (S. Rysiński 
r. 1719). „Kord do boju, szabla do stroju.” Starzy Polacy, drwiąc sobie 
g nieumiejętnych rębaczy, mawiali: „Nie do korda panie horda” w myśli, 
že jak Tatarzyn Ж hordy niezdolny do krzyżowej sztuki. „,,Posłać kogo na 
kordy,” znaczyło na karę rozsiekania, która u nas należy do najstarożytniej- 
szych kaźni, z czasów Bolesława Śmiałego. W czasach Augusta H i LI i Sta- 
nisława Angusta, kordzikiem nazywano lekkie, zgrabne do ujęcia szahelki, 
noszone przy pasach w codziennćm zyeiu. któremi w sporach i zwadach rąba= 
ła się szlachta. Nie używano ich wszakże do boju. К. 7. W. 

Когй, tkanka dość ięga, zwykłe w pasy, jednego lub odmiennych kolorów, 
używana przez mężczyzn na spodnie. 

Korda, z greckiego: korda, pas kręcony z powrózków, któremi nabożni 
opasywali się па gałe ciała w celu umartwienia. Haur nazywa tym wyrazem, 
za czasów Jana Sobieskiego, sznur mierniczy, mający w sobie lasek 3, per- 
tyk 6, łokci 45. 

Kordecki (Augustyn), ksiądz, siawny przeor paulinów na Jasnej Górze, 
mąż wiekopomnej w dziejach naszych pamięci, który przewaznie przyłożył 
się do podniesienia z upadku Polski і орок Stefana Czarnieckiego postawiony 
być może. Urodził się w Iwanowicach, w województwie Kaliskićm, około 
r. 1605, zrodziców zapewnie rolników lub uhagich mieszczan, boi Niesecki 
jako mieszlachcica w swojej Koranie niepamieścił, lubo о mniej zasłasonej 
szlachcie szeroko się rozpisuje. Michał Baliński dorozumiewa się, że może 
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wzmiań io vani w Metryce kościoła iwannwickiezo x r. 1620 Jan i 'gnieszka 
Когіаззуле, należeli do jego rodziny. Imię jego światowe, które na chrzcie 
świętym otrzymał, było Klemens, klåre, podług obyczajów zakonnych, przyj- 
mując habit zamienił па Angustyna: obleczony zaś był weń d. 25 Marca 
1634 r. W trzydziestym więc roku zycia uczynił rpofossję. (Pielgrzymka 
do Jasnej Gory w Czestochowie; Warszawa 1846 r.) Kapłan surowych 
ohyczujów, prawego i nieuyiętego charaktern, a zdolności niepospolilych, 
musiał zwrócić na siebie uwagę zgromadzenia swego. Był najsamprzód prze- 
огеш w Oporowie, następnie w Pińcznwie, a od r. 1650 na Jasnej Górze 
w Częstochowie. Piąty rok dobiegł gdy na Rzeczpospolitą ranęta wielka 
niedoln ze stron wszystkich. Karól Gastaw od Baltyku szedł jakby w try- 
jumfalnym marszu, z Hieronimem Radziejowskim: Warszawa się poddała, nie- 
szczęśliwy Jan Kazimierz uchodzi do Krakowa, ale i ta nie dla гө zabawiwszy, 
zostawia na obronę Stefana Czarnieckiego, a sam z лопа i szczupłą garstką 
wiernych us'ępujo za granicę swego państwa. Ле wzgórz Mnoielan, zena- 
jąc ojczyste kopce. musiał patrzeć na pożar wielki przedmieść Krakowa, które 
palił sam Czarniecki, ażeby utrudzić przystęp do miasta nieprzyjacielowi. 
W pełni goryczy serca, rzewnie na teu widok zaplakał. Szlachta wielko= 
polska, zebrana w 100,000 koni, zamiast bronić ojczyzny, podmówiona przez 
Radziejowskiego, nikczemnie odstąpila swego króla: schowała szable do po 
chew, a pijąc z wystawionych beczek wina przez króla szwedzkiego, wznosiła 
ochoczo zdrowie najezdnika i przechodziła pod jego chorągiew. Kozacy і Mao- 
skwa grasowali od pólnocy, ze wschodu Rakoczy książe siedmiogrodzki, 
z rozbójniczemi bandami, krwią i dymem znaczy ślady swej drogi. Вусег- 
stwo polskie ze swymi dowódzcami przechodzi na stronę Szweda, sam 
wielki Czarniecki po dzielnej obronie Krakowa, zwąlpiwszy o pomocy, 
poddał dawną stolice Rzeczypospolitej. Karol Gustaw, w uniesieniu du- 
my pewny że koronę polską włoży na swe skronie, wszedt ze swym or= 
szakiem odwiedzić na Wawelu kościół katedralny i groby królewskie. Nie- 
pomny na świętość miejsca, w kapeluszu na głowie og'adat pomniki. Oprown- 
dzał go sęćziwy kapłan i zasłnżony pisarz kanonik Szymon Starowolski. 
Kiedy przyszli do grobowca Władysława Łokietka: .,Olo jest pomnik króla 
(mówił Starowolski), który pofrzykroć z Polski i tronn uslepować musiał, 
a wrócił i panował szczęśliwie.» Na te słowa, ze zmarszczonóm czołem 
odrzekł Karol Gastaw: „„Ale wasz Jan Kazimierz, kiśrezom mocą oręza wypę- 
dził z Polski, јад nie wróci do tronu.”  Starowolski, wzniosłizy oczy w górę, 
przemówił poważnym głosem: „W ręku Baga są losy narodów i króli.” 
Słowa te złamały damę najezdnika. odkrył głowę i z uszanowaniem obszedł 
resztę pomników. Był ohecnym wtedy (е) scenie pelnej zgrozy i wznioslości 
Kordecki i znajdował się w orszaku Starowolskicgn. przybywszy w interesach 
zakonu swego do Krakowa  (Rękopism Piotra Zhyli'owskicgo).  Zawrzala 
szlachetna dusza świątobliwego kapłana na tę zuiewagę świątyni pańskiej 
i szalnńską pychę wroga. W parę dni opuszcza Kraków i przybywa do Czę- 
stochowy. Zabudowania warownego klasztoru i kościoła zaalazł przepełnione 
okaliczną szlachtą, która z rodzinami i mieniem szukala bezpiecznej w nim 
obrony przeciw rozbojom i łupieży Szwedów. Był miedzy (уші i Stefan 
Zamoyski, miecznik sieradzki. Kordeeki postanowił bronić do ора ето świę= 
tego grodu, zapal swój przelewa w serca szczupłej garstki obronców, a li- 
єлас 140 szlachty i zolnierzy i 70 zakonników, Śmiało stawia czoło licznym, 
bitnym i zwycięzkim Szwedom. Pali budowle drewniane pod marami klasz- 
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toru, skoro się ich hufce na równinie ukazały i zdaje dowództwo na dziel- 
nego Zamoyskiego. ktorego wspomaga mężnćm ramieniem Piotr Czarniechi. 
Od 18 Listopada 1655 do 25 Grudnia t r. trwało oblężenie częstochowskiego 
klasztoru. Straszliwe szturmy odpierano po bohatersku. Generał? Müller 
ма czele 10,000 regularnego wojska, siły wielkiej jak na owe tzasy, z liczną 
artyleryją i barzącemi dzialami, które sprowadził z Krakowa, daremnie usilo- 
wał zdobyć ten gród święty. Dzielni obrońcy праба nieraz wycienczeni 
trudami, były i chwile zwątpienia i gotowości poddania się Szwedom, ale 
Когісскі, jako anioł stróż czuwał, ufny w pomoc Bożą i opiekę Najświętszej 
Maryi Pauny, patronki korony polskiej. Liczne cuda, które się pojawiły, rzu= 
ciły postrach na Szwedów, a krzepily odwagę obrońców. Bohaterski przeor, 
wśród najgorętszej walki szturmów, kazał na wieży kościelnej, miejscowej 
kapeli przygrywać pieśni pobożne na cześć i chwalę Boga Rodzicy. W dzień 
uroczysty dla Polski, w wigilję Bożego Narodzenia. najstraszniejszy ze wszy- 
stkich stron Müller szturm przypuścit. Już się Szwedzi po drabinach wdzie- 
rać zaczęli na mury, gdy przytomność i odwaga ks. Kordeckiego pokrze- 
piła obrońców i po krótkiej walee ręcznej w wielu miejscach na szczytach 
murów, zwycięzko odparto najezdników.  Móller w nocy w cichości ściągnął 
swój obóz, а obrońcy w pierwszy dzień święta Bożego Narodzenia odetchnęli 
swobodnie. Cudowna ќа obrona Częstochowy podniosła upadłego ducha 
w narodzie. Szlachta wstydzić się poczęła nikczemności swej, w poddaniu tak 
łatwym kraju pod jarzmo; rycerstwo i hetmani poczuli srom w opuszczeniu 
własnego króla. Wieść lotem piorunu rozbiegła się po wszystkich ziemiach 
całej Rzeczypospolitej. Pierwszy to był opór zwycięzkiej szabli szwedzkiej 
j pierwsze zwycięztwe. Lud z gór Karpackich poruszył się pierwszy: Stefan 
Czarniecki podniósł swą chorągiew. Jerzy Lubomirski zawiązuje kontedera- 
cyję na ratunek króla i ojczyzny. Naród milczący, zrozpaczony i bez- 
władny, podnosi głowę, poezuwa swe siły i wszystkim do koła wrogom nad- 
stawia piersi Karol Gustaw uchodzi za morze, Rakoczy pobity błaga o ła- 
skę i zmiłowanie, na północy zwycięzkie nasze sztandary posuwają się naprzód, 
król wraca i odzyskuje dwie swoje stolice, Kraków i Warszawę. Tak szczę= 
śliwe zmiany spowodował Kordecki, ufnością w pomoc Bożą, poświęceniem 
i odwagą, a ocalająęc cudowne miejsce od najazdu szwedzkiego, wlał życie 
nadziei w skrzepłego ducha narodu. Sam Kordecki, w zakończeniu opisu 
obrony Częstochowy, tę myśl w prostocie swej natrąca: „Sami już pokonani 
nieprzyjaciele, wystawili dla tryjnmfującej a strasznej dla nich Jasno- Górskiej 
Dziewicy wieczny pomnik zwycięztwa. Gdy bowiem wracali od oblężenia czę- 
stnchowskiezo klasztoru, ułożyli sobie uszczypliwe przysłowia, któremi próżność 
drugich wysmiewali, lub (еў przechwalających się swoim męztwem (irefnisiów 
karcili: Kiedys tak wielki rycerz, idšše «dobyć Częstochowę, a inne znowu 
przys'owie, ktorego, złorzecząc nienawistnym osobom, używali, było: Precz 
sad pod ( sęsiochowe”. A nawet powazni mężowie poiwiadczali, że gdy się 
pytali Szwedów, coby też mysleli o częstochowskim klasztorze i jeg» zdobywa- 
nia? Słyszeji często odpowiedź: , Częstochowa, to grób najdzielniejszych ry- 
cermy”. A rzeczywiście. nazwachy ją mogli skałą, о którą się potega Karola 
szwedkiego rozbila i więcej niepowsiała.” Kordecki był w Częstochowie 
przceorem w ааг 1663 i 1666, obrany prowincyjałem paulinów w Polsce 
i Szląska 1657, 60 1 71 i na tem dostojeństwie aż do śmierci zostawał Prócz 
texn, razem z przersiwem polączył w r. 1666 obowiązek wikarego prowincyi, 
czyli zastępcy prowiucyjała. Gorliwie pełniąc obowiązki, gdy pomimo podeszłego 
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wieku i sił upadających, całą zimę ostrą i mroźną 1673 r. objeżdzał kla- 
sztory paulińskie, w Wieruszowie а. 16 Marca odbywając wizytę tamtejszego 
klasztoru wpadł w obłożną niemoc. Daremną była troskliwość wikarego pro- 
wincyi, który na wieść smulną o słabości Kordeckiego, pospieszył doh spro- 
wadziwszy lekarza z Kalisza i lekarstwa z Wielunia. Świątobliwy mąż, okry= 
ty nieśmiertelną sławą і wdzięcznością narodu, w cztery dni, dnia 20 Marca 
w samo poładnie oddał Bogu ducha. Zakonnicy częstochowscy, świadkowie 
jego czynów w oblężeniu Jasnej Góry i towarzysze boju, co przy jego boka 
sami walczyli, przenieśli jego zwłoki i pochowali je w grobach klasztornych. 
Kordecki po łacinie opisał szczegółowo oblężenie całe i wydał po łacinie te- 
502 samego roku w Krakowie, p. п.: Nowa Gigantomachia przes Szwedów 
i innych kacerzy podjęta, przeciw świętemu obrazowi Boga Rodzicy przez 
5. Łukasza malowanemu, a na Jasnej Górze Częstochowskiej u zakonników 
reguły ś. Pawła pierwszego pustelnika, na całą Polskę klasztorze, zło%0nemu, 
leraz dla potomności wiernie opisana, ku wiecznej pamieci dobrodziejstwa 
Najświętszej Maryi Panny, przez wielebnego ojca Augustyna Kordeckiego, 
Jasnej Góry przeora, r. p. 1655 (w Krakowie, w drukarni wdowy Fr. Ce- 
zarego; w kroju arkuszowym, str. 207). Pamiętnik ten w wiernym prze- 
kładzie wydał znany badacz naszej przeszłości Józef Łepkowski (w Warsza- 
wie 1858 r.). Kordecki przypisał go królowi Janowi Kazimierzewi. Skromny 
kapłan, nic o swej zasłudze i poświęceniu nie powiedział, ale kończy temi 
słowy: „Przyjmij najpotężniejszy królu to za świętą przyszłych zwycięztw 
wróżbę, že Jasna Góra jedynie za łaską Boga Rodzicy niezdobytą się stała.” 
Wizerunek Kordeckiego olejno malowany w całej postaci, w krużganku Ма- 
sztoru częstochowskiego przechowany widzimy. Wierny jego przerys ро- 
dał Michał Baliński w pomienionćm wyżej dziele. Przed kilku laty wystawio- 
no przed kościołem pomnik Kordeckiemu, na jaki zasłużył sobie oddawna. 
к. Wł. W. 
Kordegarda (z francuzkiego: Corps de garde), izba żołnierska na odwachu, 
w której używają odpoczynku na warcie. W dawnej polszczyznie znaczył ten 
wyraz sam odwach, często nawet bez izby oddzielnej. 
Kordel, powróz, którym się żagle na statkach rozwijają lub zwijają. 
Kordelas, pałasz myśliwych czyli Кога od Јака. Rozmaite ich gatunki by- 
wały u starych naszych łowców. Najzwyczajnicjszy prosty, krótki, obosie- 
елпу, z rękojeścią wygodną do silnego ujęcia, ale hez zadnej gardy. W za- 
hytkach tego rodzaju broni znajdujemy i nicobosieczne, zawsze krótkie i nieco 
zakrzywione, szerokie. Na nich ryto jaki obraz polowania, czy to na dzika, 
łosia, jelenia lub niedźwiedzia i stosowny po polsku lub po łacinie napis і grdła 
łowieckie. Myśliwi, co mieli wprawne psy do osadzenia w miejscu odyńca, 
przywdziawszy Кайап z kapiurem ze skóry surowcowcej, na miękko wyprawnej, 
używali szczególnego rodzaju kordelasa. Był on krótszy od zwykłych, obo- 
sieczny, dobrze hartowany i ostry. Kiedy psy już osadziły dzika w kniei, 
w takim kaftanie i z takim kordelasem dosiadał na grzbiet odyńca i nie dbając, 
czy psy dotrzymują go, natychmiast kłuł pod brzuch i ©zewia z dzika wypu- 
szczał. Nieraz jechał na nim parę staj, kiedy psy puściły, zanim padł рой ta- 
kim jeżdzcem odyniec. К. ЖІ. W. 
Kordelat, kordelatowe sukno, grube sukno kapucyńskie, używane na ich 
habitv. 
Э. Kordellery (Cordeliers, to jest opasani powrozem), tak nazywali się we 
Francyi zakonnicy reguły św. Franciszka. Podczas pierwszej rewolucyi fran- 
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cuzkiej nazwę tę otrzymali czionkowie kluhu politycznego, zgromadzającego 
się w kaplicy klasztoru kordelierów w Paryżu. Klub ten nkonstytuował się 
w 1790 r. па wzór towarzystwa prz yjariół ustawy, które później татів» 
niło się w klub Jakóbinów i wkrotce, równie jak ten ostatni, na rozwój rewolu- 
суі, zwłaszcza w stolicy, wielkie wywierał wpływy, Już w ostatnich czasach 
władzy królewskiej klub kordelierów był widownią namiętności i intryg poli- 
tycznych; twierdzono, źe w jego łonie znajdują się agenci dworów zagranie 
cznych, z zamiarem wykrzywienia rewolucyi, lub obalenia tronu na korzyść 
tych dworów. Same juž nazwiska ludzi, stojących kolejno Јар wspólnie na 
czele klubu, dostatecznie dowodzą, jaka w nim panowała anarchija hierunków, 
interesów i osobistości. Danton, Fabre d'Eglantine i inni równe tu mieli zna- 
czenie, jak Hehert, Kamil Desmoulins i Marat. Zwyklekordeliery w gwał- 
townych bywali sporach z jakówinami, w czem jednak szło nietyle o zasady poli- 
tyczne, ile o cele przywódzców i stronnictw; śmiało też rzec można, źe z obu 
tych nieprzyjaznych sobie obozów rewolucyjnych wyszły wszystkie ruchy i wy- 
bryki ludowe, które zawładnęły biegiem wypadków i zgromadzeniem narodowóm. 
Szczególnie klnb kordelierów dal początek do owych strasznych zebrań gminy 
miasta Paryża, którym niemal zawsze (owarzyszyły najkrwawsze gwalty. Na 
posiedzenia klubu 22 Maja 1793 r. przygotowanem zostało straszne powstanie, 
które dało hasło do upadku (erroryzmu. W epoce największego kwitnięcia 
kordelierów, Kamil Desmoulins wydawał pismo popularne, р. t: Le vieus cor- 
delier, w którćm pózniej bronił swoich zasad umiarkowańszych przeciw ulira- 
rewolucyjonistom. Ро upadku Dantona klub takže wnet podupadł, a gdy za 
ostatnich czasów konwencyi wraz z innemi został zamknięty, już zadnego zgo- 
ła nie posiadał wplywu. Е. Н. L. 
Kordofan, wielka kraina w Afryce środkowej, niegdyś państwo udzielne, 
od 1821 r. zostający po części pod zwierzchnictwem turecko-egipskićm, a po 
części należący do Nubii tureckiej, ciągnie się od 12 do 159 szer. pół, a od 
471/, 10 .49°/, 5° długości wschodniej, od. pustyni Bahiuda na północ, aż do gór 
Dżebel Dejer, gałęzi potężnego pasma Teggele na poludniu, oraz od brzegów 
rzeki Rahr-el-Abiad, czyli Białego Nilu na wschód, ах do wielkiej krainy Dar- 
fur na zachód. Jest to niezmierna sawanna, w suchej porze raku z charakterem 
zupełnej pustyni, w dźdzystej pokryta najbujniejszą trawą i przybierająca ро- 
з‹ас isinego raju. Niwy (e jednak przerywane są lasami mimozy, a tu i ow- 
dzie nawet w porze deszczów miejsca są nieurodzajne. W niewielkiej głębo= 
kości znajduje się obszerna i podziemna miednica wodna, używana do nawa- 
dniania pól za pomocą sludzien. Z równin, których wysokość bezwzględna 
wynosi 4,800 stóp, i wznoszących się stopniowo od południa ku zachodowi, 
unoszą się gruppy gór i góry odosobnione na około głównego miasta Е1- Ореій, 
szczególnie zaś między polową kraju północną i południową, których jednak 
najwyższe wierzchałki nie dochodzą 3,000 sióp. Odwrotnie i na poludnie od 
Obeidu znajduje się głęboka wklęsłość, mająca kilka mil obwodu, zwana Bir- 
keh (jezioro), która w porze dżdżystej napełnia się wodą i staje się istotnóm 
jeziorem słodkiej wody, nie wysychającóm zupełnie nawet w lecie. Sawanna 
w bliskości studzien pokryta jest wioskami, а w porze dzdżystej zamieszkała 
prze pokolenia hocznjące z licznemi stadami, zwłaszcza wielbłądów; w su- 
chej zaś porze zupelnie jest pusta. Niezliczone trzody antylop, Żyraf, stru- 
siów і najrozmai'szych ptaków, stanowią faunę fej części równiny, ze wspa- 
niałą miejscami wegetacyją, w której palm wprawdzie nie masz, lecz która 
natomiast posiada ogremne adansonije. Południowa część Kordofanu jest 
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wprawdzie także równiną sawanny, wszakże skutkiem gliniastej natury grun- 
tu nawodnienie јеј jest jednostajniejsze i trwalsze, ез znowu daje powód do 
dziwnie obfitej roślinności. Trawa sawanny tworzy tu istne lasy, a jednostaj- 
ność lasów mimozy niknie w obec zwiększającego się mnóstwa adansonij, 
kassyj i tamarynd; tu także pojawia się znowu pałma. Oprócz lwów, lampar- 
tów, małp i mnóstwa hijen, są lu niektóre rzadkie gatunki ptaków, wielkie 
mrówkojady i różne rodzaje antylop. Kordofan zamieszkały jest przez роКо- 
lenie negrów nabijskich, żyjące ze swoich trzód i zostające pod królikiem, nad 
którym zwierzchnictwo służy wicekrólowi egipskiemu. Oprócz tych negrów 
są jeszcze w Kordofanie liczni przybyli z innych stron Dongoiczi, trudniący się 
handlem, oraz pokolenia beduińskie z Bsdzas, trudniące się hodowlą bydła. 
Pierwsi prowadza handel między Dongolą a Darfurem, którego głównemi arty- 
kułami są: niewolnicy, złoto, gamma arabska, kadzidło, natrum i skóry. Kordo- 
fan dawniej podlegał władzcom Sennaaru, a od polowy XVIII wieku uarfurskim; 
w 1821 r. podbił go Mehemet Ali, mnóstwo mieszkańców uprowadził w nic- 
wolę i pokolenia Arabó.v zmusił do płacenia daniny. — Dzisiejsza stolica Kordo- 
fanu, Dbeżdha czyli El-Obeżd, u podnóża północno-zachodaiego góry Džebel- 
Kordofan, w samym środku kraju, o mil 34 od rzeki Bahr-el-Abiad, o 25 od 
Darfaru, składa się właściwie z trzech otdzielnych miasteczek, z których każ= 
de zamieszkałe jest przez odrębne pokolenia. Miasto zabadowane jest obszer- 
nie, ale licho, і ma do 20,000 mieszkańców, wyrabiających piękne roboty ple- 
cione z włókien palmy i ozdobne przedmioty filizranowe ze srebra, prowadzą- 
cych oraz znaczny handel z krajami górzystemi Nubii i Darfurem, za co ztaim= 
tąd przywozą wiele gummy, złota i kości słoniowej. [une miasta Kordofanu 
są: Bara, niegdyś stolica, dziś pierwsze miasto po Obeidzie, otoczone dobrze 
nawodnionemi і uprawnemi ogrodami райт daktylowych,—i Madpess, w pośród 
ogrodów bogato nawodnionych, z roślinnością podzwrotnikową. Na uwagę za- 
sługują także miasteczka: Chuzy, Waddi-Saki i Mohagar, w północnej stronie 
Kordofanu z obfitemi kopalniami Żelaza, wyżyskiwanemi również w innych 
okolicach tego kraju. F. H. І. 
Kordokubas, własciwie Berdokwenik, car bolgarski. Gdy za panowania 
Konstantyna Tiecha, a rzeczywis'ych rządów jego żony Maryi, księzniczki 
greckiej, nastąpiły zaburzenia zbrojne, zjawił się Berdokwenik, będący naów- 
czas wołoskim skofarzem czyli pastuchem owiec, a podróżując ро całym kraju 
w odzieniu pielgrzymskićm, głosił wszędzie gdzie przybył, że we śnie obcuje 
ze świętymi i ze wybrany jest, aby uwolnić Bołonryję od jarzma cudzoziem- 
ców. Opowiadania te wzniecity w ludziebłogie nadzieje, zewsząd zbieguły się 
pod jego chorągiew zbrojne gromady, a gdy mu się udało pobić kilka oddziałów 
mongolskich, wpadających z za Dunaju na rabunek, stanowisko jego tak się 
wzmogło, że car Konstanty njrzał się w niebezpieczeństwie utraty tronu; wy- 
ruszył więc w pole przeciwko niemu, lecz został zwyciężony i poległ 1278 r. 
a zwycięzca dopiął swego celu; ożeniwszy się z owdowiałą w ten sposób Ma- 
ryją, kazał się koronować w Ternowie, stolicy carstwa Bolgarskiego. есд 
cesarz bizantyjski postanowił był wprowadzić na tron bołgarski Jana, syna Mi- 
cy, poprzedniego wygnanego cara i tym celem, za pomocą pieniedzy, zniewolił 
hordy mongolskie, koczujące w Wołoszech i Maltanach, do napadnięcia krajów 
Bołyarskich w tym czasie, kiedy sam z wojskiem do nich wkroczy. Nowy саг 
podołał obu nieprzyjaciotom; Mongołów nawet zagnał aż do ich siedlisk; ale 
gdy był na Maltanach, przyszła dostolicy wieść o jego śmierci. Nastąpiła reak- 
суја. Zaienawidzona za dawne rządy Maryja, wraz z synem z pierwszego 
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malżeństwa, Michałem, uwięziona, a następnie do Adryjanopola wywieziona 
została, Protegowany przez cesarza greckiego Jan (Asien П), z żoną swą 
Ireną, eórka Paleologa, zjechał do Ternowy i objął rządy (1280 r.); lecz піе- 
dlusdpotćm Kordokuhas obległ tę stolieę na czele wojska, złożonego z Woło- 
chów. Jan Asień umknął Wodzem wojsk jego był Terteres, z rodu Kuman, 
ale przez matkę spokrewniony z najpierwszemi rodzinami bołgarskiemi. Теп 
zwycieżywszy Kordokubasa, poszedł za jego przykładem i ukoronował się па 
сага kołzarskiego (1280 r.). Obaj współzawodnicy zaczęli teraz żebrać pomocy 
u chana mongolskiego, a ten wyładziwszy od obu pieniądze, sprzedał w końcu 
Kordokubasa cesarzowi greckiemu. Ad. N. 

Kordon (Cordon, wstęga, sznur), tak nazywa się szereg posterunków woj- 
skowych, z soha połączonych, a tworzących linije, przeznaczoną do zabezpie- 
czenia od napadó v nieprzyjacielskich, albo od wniesienia doń chorób zaraźli- 
wych. W drne'ej połowie XVIII wieku często używano systematu kordonów 
przeciw nieprzyjacielowi, mianowicie austryjacki feldmarszałek porucznik 
Lassy ubezpieczał tym sposobem granice przeciw Turkom, później także pod- 
czas wojen rewolucyjnych przeciw Francuzom. System ten atoli, równie jak 
mnóstweę innych przestarzałych form taktycznych, upadł w ciągu tych wojen: 
tak długa bowiem i słaba linija, bez wewnętrznej podstawy i bez dostatecznej 
pomocy i rezerw póty tylko mogła się utrzymać, dopóki przeciwnicy posługi- 
wali się tym samym fałszywym systematem. © silnym oporze przy rozdro— 
bnieniu wszystkich sił nigdzie nie było co myśleć. Obok tego uciążliwa służba 
niszczyła wojsko tak dalece, że na większe przedsięwzięcia siły już mu nie 
stało. Do systematu kordonowego należą poniekąd dziś jeszcze austryjackie 
i rossyjskie pogranicza wojskowe. Jako środek policyi zdrowia kordony także 
nie okazały się korzystnemi.—KRordonem w architekturze fortyfikacyjnej nazy- 
wa się wierzchni brzeg murów, złożony z kamieni, tam gdzie mur schodzi się 
z wałem ziemnym. Do tego kordonu należą najczęściej rozmiary pionowe przy 
budowie twierdzy. F. H. L. 

Korduba, ob. Cordora 

Kordula (święta), jedna z jedenastu tysięcy towarzyszek ś. Urszuli (ob.), 
gdy przeląkłszy się innych mękami i zabijaniem przez Hunnów, zataiła się; ale 
załością zdjęta, nazajutrz dobrowolnie się wydała i na ostatku po wszystkich 
koronę męczeńską otrzymała. Pamiątkę s. Korduli święcą uroczyście w Kolonii. 
Kościół obchodzi ją dnia 22 Października. L. В. 

Kordyban, Korduan, Kurdwan. Kozin skóra dobrze wyprawna i użyta 
na trzewiki. Niewiasty nasze za Zygmunia III i następców jego, z takiej 
skóry nosiły trzewiki "olumina legum, wyprawiających białoskórników tego 
gatunku skóry, nazywają kordybanikami (III, 592). 

Kordyjał, pierwotnie napój z ziół i przypraw różnych przygotowany, na 
wzmocnienie sił żywotnych i podtrzymanie zdrowia. Później starzy Polacy 
nazywali kordyjałem ulubione subie trunki, w których smakowali. Szezegól- 
niej stare węgierskie wino, wytrawny madziar tokajski, był uważany ха пај 
lepszy kordyjał. К. W2. W. 

Kordyliery (Cordźlleras, właściwie pasmo gór), nazwa wielu gór, jako to: 
Cordillera Grande, Cordillera бега! w Brezylii i t. d. W ściślejszem znacze- 
niu nazwa ta oznacza głównie góry w Chili, Peru i Quilo, zwykle jeszcze 
z dodatkiem: Cordżlleras de los Andes. Ponieważ jednak wielkie systemy gór 
na pohrzezach zachodnich Ameryki nie miały wspólnego nazwiska, przeto Лог- 
qdylierami czyli Andami (ob.) nazwano wszystkie te pasma, nie bacząc na ich 
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imiona szczegółowe. Kordyliery te stanowią wysokie góry. nozłonkowane 
ogniwami, zamykające w sobie liczne szczeliny głębokich dolin i małą ilość 
płaskowzgórzy, ciągnące się od równin ujścia rzeki Mackenzie w Ameryce 
północnej, aż do przylądka Forward w Ameryce południowej, dłagie na 1,900 
mil, przyparte do pobrzeży zachodnich, a wznoszące się na podstawie 216,000 
mil kwadr. Szerokość głównych łańcuchów nie przenosi mił 10-—20; licząc 
w to jednak wschodnie gałęzie boczne, szerokość ta dochodzi w Ameryce po- 
łudniowej do 100 тії, a w Północnej do 300. Zdaje się, Ze te massy górzyste 
wyskoczyły z olbrzymiej szczeliny południkowej; od zachodu są опе w for- 
mach stromo tarasowatych napiętrzone w wysokość grzbietów od 6—ł4,000 
stóp; od wschodu w rozmaitych czlonkowaniach spadają stopniowo w nie- 
przejrzane okiem równiny. Główny łańcuch oddzielony jest oł pobrzeży przez 
niziny od 5—22 mil szerokie, częstokroć nawet jeszcze wcższe, gdy tymczn- 
sem w stronie wschodniej przysięp do nich ulrudzony jest przez nieprzebyte 
lasy dziewicze. Zaden moze łańcuch gór na koli ziemskiej nie posiada w ęk= 
szej liczby wypalonych po części wulkanów. należących częstokroć do naj- 
wyższych wierzchołków, a dochodzących tu od 20—23,w00 stóp wysokości. 
W klęsłość na międzymorzu Panamskiem dziełi Kordyliery na północno-amery 
kańskie i poładnicwo-amerykańskie, z całkiem różnemi cechami charak'ery- 
stycznemi (ob. Ameryka). Pojedyńcze gruppy Kordylierów, idąc od południa 
ku północy, są następujące: 4) Aorsyliery Patayońskie, padabne w 5(гопіе po- 
łudniowej do przeróżnie potrzaskanej płaszczyzny skalistej, a zakończone tu 
wysokim na 2,940 stóp przylądkiem Hoorn: w stronie pólnocnej zaś przecho- 
dzące w pełen wierzchołków lańcuch, którego lodowcowem zakończeniem jest 
wysoka na 11,600 stóp góra Nevado de Corcovado, wprost naprzeciw wyspy 
Chiloś. 2) Jako wąski łańcuch przytykają do poprzedniczo Kordyliery Chi- 
lijskie, z grzbietem coraz wyższym і śnieżystym, od 9,000— 12,000 stóp wy- 
sokim, oraz ze sterczącemi wysoko nad nim szczylami wnalkaniczuemi (Villari- 
ca, Autuco, Aconcaqua i Юезсађелайо). Na półoc od 30° szerokości główny 
grzbiet rozchodzi się w kilka pasm bocznych, z których najwyžszém jest Kor- 
dyliera Despoblanda; od zachoda zaś przylyka do niego pustynia Alacania. 3) 
Pomiędzy równoleżnikiem 22 i 20 zaczyna się w wyżynach San-Christoval 
i Potosi system Kordylierów Peruwiańskich, w głównym swoim grzbiecie 
wielokrotnie rozszarpany. obejmujący z początku pasmem wschodnićm па 13,500 
і zachodnićm na 14,509 stóp wysokićm, długą wyżynę Peruwijańską (mającą 
1,000 mi! kwadr. powierzchni i 42,000 stóp wysokości), oraz dźwięgający naj- 
wyższe szczyty w całej Ameryce. Do nich należą na wschód: wysoki na 
23,600 sióp Pik Sorate i wysoki na 22,700 stóp Dlimanni: na zachód: Islaga, 
Anaclache i wysoki na 20,600 stóp Chuquihamba, о kiika mil od wybrzeża 
morskiego i od wysokiej na 11,972 stóp powierzchni jeziora 'Pilicaca. Na pół- 
noco-zachód od góry Nevado de Pasco wysoka dolina Магайон i Haallaga 
rozdziela Kordyliery peruwiańskie na trzy łańcuchy główne, z których dwa 
wschodnie przez poprzeczną dolinę rzeki Marańon przerznięte głęboką szcze- 
liną, łączą się dopiero pod 59 szerokości geograficznej w jedno jądro górzyste 
Loxa, z towarzyszącym bezustannie wybrzeżu рпеш głównym łańcucha. 4) 
Po obu stronach równika, począwszy od górzysiego jądra Loxa az do jądra 
de los Pastos, wznoszą się pod postacią dwoiście rozdariego pasma skrajnego 
Kordyliery Quilo, stanowiące granice wzniesionej па 8,500 stóp wyżyny, 
z której sterczą wierzchołki góry Chimhorasso (ob.), wysokiej na 20,100 stóp, 
Ylinija i Pichincha na skraju zachodnim, а na wschodnim Cotopaxi, Antisana 
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Cayambe: В) W obszarze źródeł rzeki 8. Magdaleny zaczyna się nowy 
rozdział Kordylierów, noszących tu mian? wspólne Aordyfierów Nowo-Gra- 
nadzkich, utworzony przez dolinę samej rzeki głównej i wpadającej do niej 
m lewej strony rzeki Cauca. Wschodni łańcuch pod nazwą Sierry de Suma- 
Paz ciągnie się na północo-wschód, grzbiet swój rozszerza w wysokie na stóp 
8,200 płaskowzgórze Bogota i pod imieniem Sierra Nevada de Merida, opasu- 
јас z dala zatokę Maracaibo, przechodzi w północne łańcuchy nadbrzeżne Ve- 
nezneii Łańcuch średni, zwany Kordylierami de Quindiu, w pośrodku dźwi- 
ga Pik wulkaniczny Tolima (14,200 stóp) i powoli spada ku nizinie północnej. 
Łańcuch zachodni, najbliższy pobrzeża, nazywający się Kordylierą Choco, spa- 
da do 5,000 stóp wysokości grzhietu, potem jednak raz jeszcze wznosi się 
w płaskowzgórza na 7,000 stóp wysokie, z wierzchołkami 9,000 stóp wysoko- 
ści, aż nareszcie na międzymorzu Panama gubi się w wysokie od 5—600 stóp 
pagórki. znamionujące zakończenie północne systemu Kordylierów Ameryki 
Poładniowej. 6) Kordyliery Ameryki północnej zaczynają się od wulkanicz- 
nego szeregu Mkordylierów Guatemaiskich, obfitych w wulkany od 10—45,000 
stóp wysokie, których dymiące i śnieżyste szczyty odzwierciedlają się w pobliz- 
kim occanie. 7 wklęsłości Panamy wznosi się naglo Sierra de Veragua do 
wysokości 8,400 stóp, średnia жаз wysokość głównego grzbietu dnehodzi 7,000 
stóp i spada prawie zarówno stromo na północo zachód w szczelinę między gó- 
rami, z wysokości 14,000 stôp na międzymorzu Tehuantepec. Sierra de Yuca- 
tan tworzy wschodnią galaz hoczną, a do najcelniejszych wierzchołków wal- 
kanicznych należą: Barba, МігараПоз, Cosiguina і Amilpas. 7) Z tamtej stro- 
ny wklęsłości Tehuantepee Kordyliery Mewykańskie odrębny przybierają cha- 
rakter. Tworzą one tu jedynie wzniesiony skraj wschodni wyżyny rozcią- 
gniętej ku zachodowi, to jest wysokiego na 7,000 stóp płaskowzgórza Anahnac. 
8) Pod 220 szerokości geograficznej, pomiędzy San-Luis i Queretaros forma 
łańcuchowata gór staje się znów wydatniejszą, lnbo są one zarazem i górami 
skrajnemi, ho rozsiępujące się na wschód i na zachód gałęzie Kordylierów 
w północnym swoim przebiegu znów opasują wyżynę, to jest wysokie na 2 do 
5,000 stóp plaskowzgórze Nowo-Mexykańskie, największe w całych Kordylie- 
rach, a zarazem wysoką doiinę wyższego Rio del Norte aż do blisko czter- 
dziestego równoleżnika. ӨКга) wschodni ma miano ogólne Kordyliery Wscho- 
аліе) i spada stromo w przytykające niziny; pod 309 szerokości geograficznej, 
poprzeczna dolina rzeki Rio del Norte przerzyna ją głęboko, a na północo-za- 
chód od tego przerznięcia lańcucha wypuszcza z siebie gałąż boczną, zwaną 
Sierra de Texas, przechodzącą w pasmo gór Ozark. 9) Skraj nadbrzeżny 
płaskowzgórza Nowo- Mexykańskiegu utworzony jest przez tak zwaną Kordy- 
Шеге Centralną, zaczynająca się pod imieniem Sierra Madre na południu, to- 
warzyszoną zarówno w swoim biegu nadbrzeżnym przez Kordyliery Sonor- 
skie, a schodzącą się w obszarze źródeł Rio del Norte ze wschodnim swoim 
sąsiadem w dziką okolicę alpejską, z której majestatycznie sterczą: Pik Hisz- 
panski, Pik $. Јакоба i Bis-llorn (11,000 stóp). Odtąd Kordyliera Central- 
na jako Pasmo Skalne albo Oregonu (oh. Rocky- Mountains), ciągnie się dalej 
w kierunku północno-zachodnim, Od jej podnóża wschodniego wychodzą Ji- 
czne szeregi niskich skał, na południa zaś oddziela się od niej w kierunku pół- 
nocno-wschodnim spójny szereg Gór Czarnych, opasujacych nakształt grobli 
skraj miednicy wyższego Missouri. W dalszej odległości, ale równolegle 
z Kordyłijerą Centralną i oddzielone od niej przez płaskowzgórza natury ste- 
powej, towarzyszą zachodnim pobrzeżom Ameryki północnej Kordyliery Za- 
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chodnic czyli Alpy Nadmorskie Północno-Amerykańskie, wynurzające się 
z morza wraz z przylądkiem $. Łukasza, na południowym cyplu półwyspu Ka- 
lifornijskiego. Рой 449 szerokości geograficznej wznosi się јака wierzchołek 
wewnętrznego łańcucha równoległego Pik Jefferson. przeszło 10,000 stóp wy- 
soki. Ро obu stronach sześćdziesiątego równoleżnika, w pobliżu morza, Góra 
Pogody nawet jeszcze dosięga wysokości 13,800 slip, a góra Elijasza 
16.700 stóp, zaś na wyspach Aleuckich dymiące wulkany na 8.000, 5,000, 
i 3,000 stóp wysokie, oznaczają jeszcze kończynę północno-zachodnią roz- 
trzaskanego systemu Kordylerów, io jest całości górzystej, mającej піезіу- 
chang ważność dla calej złączonej z nią części ziemi. Wnetrznośri gór posia- 
dają w najszlachetniejszych kruszcach, to jest w srebrze, zlocie i platynie 
skarhy olśnicwające, które zachwycały obcych przybyszów i przez to nową 
nadały postać losom Ameryki. We wszystkich strefach, nawet w gorącym pa- 
sie podzwrotnikowym, wieczysta zasłona śnieżna pokrywa wzniosłości Kordy- 
lierów: wiatry i massy mgliste łamią się, jakby o mur, o ściany górzyste, 
co oddzielny stanowi charakter wschodu i zachodu. Majestatyczne te pasma 
są zarazem nie wyczerpującemi się nigdy źródłami obfitego nawodnienia: roz- 
maite formacyje krajobrazów górzystych na przestrzeniach szczupłych dostar- 
czają najrozmaitszej obfitości produktów. Dla pierwotnych mieszkańców tej czę: 
ści świata Море wyżyny były ważnemi ogniskami oświaty; południkowy kie 
runek łańcuchów rozwojowi historycznemu ścisłe oznaczone wskazywał drogi: 
a równie jak o ich Żebra skaliste łamią się fale Wielkiego occanu i dają się 
sprowadzać w pewne fory rzeczne, tak kierunki tych rzek prowadzą ku 
wschodowi, na zdrowe wybrzeża, sposebne do przyjęcia przybyszów eurapej= 
skich do powej ojczyzny. F. H. le- 
Kore, wlaściwie Korah, syn Isaara, z rodu Lewitów z Kaath, rozgniewany, 
że kapłaństwo teokratyczne jedynie zachowane było w domu Aarona, uknował 
przeciw Mojżeszowi spisek, do którego należeli Datan, Abiron i Hon, z poko= 
lenia Rubena, огай dwóchset pięciudziesiąt innych znakomitych Izraelitów 
i domagali się, aby całe pokolenie Lewi dopuszczone bylo do kapłaństwa. Moj- 
żesz ogłosił ludowi zgromadzonenu, że pozostawia wyrok Panu Bogu i że ci, 
których kadzenie w dniu jutrzejszym rano przyjęte będzie od Boga, uznani 
{ёт samém zostaną godnymi urzędu kapłańskiego. Zaraz przy samej ofierze, 
rozstąpiła się ziemia pod nogami głównych spiskowych i otworzywszy pa- 
szczękę swą, pozarła ich, z namiotami i wszystką ich majetnościa. А ogień 
wyszedlszy od Pana spalił 250 mężów, którzy ofiarowali kadzenie (IV księgi 
Mojzesz., 16). Objaśnienia naturalne tego wypadku, hadź przez trzęsienie 
ziemi, które Mojżesz przewidział, bądź przez minę, którą jakoby Mojżesz 
podłożył w miejscu, gdzie spiskowi stali bądź przez pogrzebanie ich żywcem, 
zupełnie są przeciwne dosłownemu brzmienia Pisma Świętego. Synowie Ko- 
геро: Aser, Elkana, Abiasaph, jako nie uczestniczący w spisku ojca, nie byli 
dotknięci karą Bozą (ił księgi Mojiesz., 6. 24). Potomkowie ich zyskali pó- 
zniej wielką sławę, jako śpiewacy w świątyni Salomona (I Pasadip. 6, 33: 11 
Paralip. 20, 19), a Psalwiy im przypisywane, liczą się do najpiękniejszych 
i najliryczniejszych, jako to: 40, 44—49, 84. 85, 87, 88. L. R. 
Korea, zwana przez Chińczyków Czao-Sżjan, przez Japończyków Cżjo- seu, 
królestwo na pólnocc-wschód od Chin, na półwyspie tegoż nazwiska, grani- 
czącym na pólnoc z Mandzuryją, a ciągnącym się od fej ku poładniowi, mię- 
dzy morzami Zółem i Japońskićm ах do cieśniny Korejskiej Półwysep ten 
w stronie północnej oddzielony jest od Mandzuryi przez pasmo gór nadbrze= 
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znych, dochodzących linii śnieżnej, a formacyję nadaje mu wybiegający z tego 
pasma łańcuch, który przerzyna kraj na wzdłuż od północy ku południowi 
i wznosi się szczególnie wysoko i stromo w stronie wschodniej. Skutkiem 
formy długiej i wązkiej, oraz natury górzystej, Korea nie posiada wielkich 
rzek; natomiast, zwłaszcza od południa i zachodu, otoczona jest mnóstwem dro- 
bnych wysepek, z których największa jest Quelpart, mająca 13 mil kwadrato- 
wych powierzchni. Powierzchnia całego półwyspu dochodzi 4,000 mil kwadr. 
Jakkolwiek Korea leży pomiędzy 34° a 42° szerokości północnej, przecież klj- 
mat jej wcale nie jest łagodny, lecz lata ma bardzo gorące, a zimy niezmiernie 
mroźne, tak iż morze Zókłe czyli Wang-ilai, między Chinami a Koreą, zimą 
zamarza, jako4 wtenczas na lodowej jego powierzchni główna odbywa się 
kommunikacyja z Chinami. Komnmunikacyja ta bowiem lądem, z powodu wy- 
sokich gór, otaczających Koreę od północy, oraz wodą z powodu niebczpic- 
czeństw dla żeglugi na Zółóm morzu, mało jest używaną. Korea w niższych 
‚ okolicach i dolinach prowiucyj połndniowych jest krajem żyznym, wydającym 
mianowicie ryż, zboże, tytuń, owoce, bawełnę i konopie; na północy, pokrytej 
wielkiemi lasami, ale także pustemi przestrzeniami, głównym sposobem utrzy= 
mania jest zbiór ginzengów i polowanie na sobole. Tygrys królewski pokazuje 
sie tu aż do 420 szerok. półn., а do artykałów wywozowych należą także skó- 
ry tygrysie i pantery. Hodowla bydła, szezególnie rogacizny i koni, kwitnie 
w Korei, równie jak górnictwo (kruszców szlachetnych i innych, soli i węgli 
kamiennych). Mieszkańcy, których liczba tak dalece jest niepewną, że nie- 
którzy podają ją па 11/5, iuni na 15 milijonów (najpewniej ośm milijonów), na- 
leżą do plemienia mongolskiego i stanowią oddzielny jego naród, ж typem atoli 
w biegu czasów bardzo zmienionym, skutkiem częstego zmięszania się z Chiń- 
czykami, Mandżurawi i Japończykami. Qdznaczują się oni od Chińezyków 
większą energiją i samoistnością, oraz brakiem zarozumiałej pychy względem 
cudzoziemców; ohyczaje ich jednak są surowsze od chińskich i japońskich. Ję- 
zykiem mówią odmiennym od chińskiego i mało nam znanym, o którym tyle 
tylko wiemy, źe jesi jednozgłoskowym, nie ma odmian grammatycznych i pi- 
smo ma podobne do sanskryckiego (ob. Medkunt, Translation of a comparative 
vocabulary of the (hinese, Korean and Japanese languages; Balawija, 1835). 
W technice Korcjczycy nie dorównywają wprawdzie Chińezykom, jednak bie- 
głość mają niepospolitą. Szczególnie sławnym jest ich papier, w wielkich ilo- 
ściach wywożony do Chin, а z którego wyrabiają kapelusze, parasole, wory, 
nawet trwałe płaszcze; celują także wyrobami garncarskiemi j porcelaną. Лен 
tkaniny z konopi i bawełny są grube; małeryje jedwabne ва raczej gęste, niż 
cienkie, Wywożą przecież wszystkie te artykuły, równie jak broń sieczną, 
bardzo poszukiwaną. Strzelby ich byly wyborne, gdyby do nich nie potrzeba 
używać lontów., Obok tego Korejczycy są dzielnymi marynarzami i rybakami, 
prowadzą ożywiony handel z portami chińskiemi i własnemi; wypływają także 
na połów śledzi i wielorybów. Handel z Japoniją natomiast jest ograniczony, 
bo statkom japońskim wolno wpływać tylko do korejshiego portu Ku-szan, 
a korejskim tylko do japońskiego poriu Ńangasaki. O formie rządu to nam tyl- 
ko wiadomo, ze władzę najwyższą piasiaje król despotyczny, mający pod sobą 
rówie liczny stan urzędniczy, jak w Chinach. Potęga lądowa może podobno dojść 
do 640,000 ludzi; morska liczy 200 zagli. Król korejski placi daninę Chinom 
i Japonii; regularnie odwozą takową poselstwa do obu tych krajów, które od- 
powiadają na to wzajemnemi darami. Położenie Korei pomiędzy dwoma tem 
potężnemi państwami zmusza ją do zachowania przyjaźni obudwóch, a przeci- 
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wnie zazdrość Chin względem Japonii i odwrotnie upatruje w Когой obronę 
przeciw napaściom, c0 sprzyja niezależności Korejczyków. lubo zarazem takie 
ich odosobnienie równie jest ścisłem jak w Japonii. Religiją najpowszechniej 
wyznawaną jest buddyzm; w ostatnich czasach nie bez powodzenia osiedliły 
się tu znowu missyje katolickie. Cały kraj podzieiony jest na оёт prowinoyj 
czyli Taa, ж których na;ważniejszą jest King-hi-fao, czyli prowineyja dwor- 
ska, ze stolicą całego kraju i rezydencyją królewską Han-czing. Е. Н. L. 
Borecki, dom książęcy herbu Pogonia, którego głową był Dymitr Bulawa, 
syn Olgierda, a wnuk Gedymina, wielkich książąt litewskich. Ten, biorąc 
w dziale swym wiele dóbr na Litwie, odziedziczył i na Wolyniu ziemię nad 
rzeką Korec, przy jej njścin do rzeki Słucka. Na miejscu wzgórzystem i wy- 
niosłej skate zamek wystawił i nazwał go Korec. Ziad lez zwać się i pisać 
poczęli książętami Koreckimi. Mąż rycerski i waleczny, posiłkując Witolda 
przeciw Kdydzo, wodzowi Tatarów, poległ w krwawej bitwie r. 1399, Z tego 
rodu znakomitsi są: Wasil, Lew i A'ecander bracia rodzeni, mężowie rycerscy, 
w bitwie рой Sokalem z Tatarami śmiercią bohaterską palegli.—Ftedor albo 
Teodor, brat ich, za przewaźne zasługi wojenne ceniony od królów Zygmunta I 
i Zygmunta Augusta; os'afni w nagrodę zasług nadał mu zamek 'Fargowice 
Ж przyleglemi dobrami. —Bohusz Giedoroiżcz, wojewoda wolyń ski,starosta win- 
nicki. braeławski i żytomierski, wystawił dwa obronne zamki: w Winnicy #571 
roku i w Braclawiu r. 1559. Należał do tych wojowników, którzy wśród wa- 
łecznego rycerstwa jeszcze się świelnie odzuaczyć potrafili. Pogromca Tur- 
ków i Wołoszy, szczególniejszym też był postrachem Tatarów, których (ak 
w r. 1549 jak 4550 na głowę poraziwszy, nietylko bogaty lup odbił i tysiące 
uprowadzanych jeńców uwolnił, ле pędził za nimi w ich siedliska, gromi pad 
Oczakowem i rzuca straszny popłoch na Krym cały. Zygmant Angusl, dzię- 
hując mu za obronę granie Rzeczypospolitej, wychwala jego waleczność pod 
Ułą i na polach Iwańskich.—Jsachim syn Bohusza, wychowany w twardej ry- 
cerskiej szkole Jana Karola Chodkiewicza, opiekuna swego, utrzymywał sta~ 
tecznie sławę swego rodn. Własnym kosztem wyslawiał liczne chorą- 
gwie, na których czele gromił Tatarów, uczestniczył królowi Ayginnnto- 
wi MI w wyprawie na Moskwę i stał po jego stronie przeciw rokosza- 
nom. Pochowany w Kijowie. Poślubił siostrę Jana Karola Chodkiewicza, 
hetmana wielkiego litewskiego, i z niej zostawił dwóch synów: Samuela 
i Karola, oraz picë eórek.—Samue!, ро ukończeniu szkół i podróży za gra- 
пісе. pierwszo pole w zawodzie rycerskim miał pod baławą Stanislawa %6l- 
kiewskiego.  Zaślubił Katarzynę, córkę Jeremiego Mohiły, hospodara multań- 
skiego, której trzy siostry poślabione były: księcin Michałowi Wiśniawieckic- 
mu, Stefanowi Pofockiemu i Janowi Przsręhskiemu. Kiedy Jeremiego Tarcy 
z hospodarstwa zrzucili, ten udał się a pomoc do swoich zięciów. Korecki 
przy pomocy szwagrów, zebrał liczne wojsko, i bez zezwolenia króla i Rze- 
czypospolitej uterzył na Turków, rozgromił i Jeremiego na tron przywrócił 
W kilka miesięcy nmiera Jeremi: Turcy syna jego Piotra wraz z matką, wyci- 
snąwszy z nich poprzednio znaczny haracz, z granic Mnlian wypedzają. Na 
nowo szwagrowie jego zbierają zastępy zbrojne, i Samnelowi, jakkolwiek młod- 
szemu co do wieku, ale doświadczonemu juž w boju, dowództwo powierzają. 
Korecki w roku 1617 przechodzi granicę, rozbija wojska tureckie і mnltańskie 
chorągwie w 49 zwycięzkich bitwach i zajmuje Jassy, położywszy trupem do 
stu tysięcy nieprzyjaciela. Otoczony w tem mieście, mężn'e się bronił, ale gdy 
kozacy, którzy go wspierali, pierzchnęli, pozostał się tylko w 809 wnjowników. 
Odpierając ciągłe natarczywe szturmy, coraz świeżych tłumów tureckich, gdy 
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zabrakło prochu, kul i siły, bo te omdlały z utrudzenia, widział, że wierne mu 
dotąd szczęście teraz go opuściło. Dowodzący basza przysłał do niego jeńca 
polskiego, namawiając, aby się dobrowolnie poddał. Zsiadł wtedy z konia Ko- 
recki i szablę pod nogi baszy rzucił. Prowadzono go w tryjumfie do Stambułu, 
gdzie stawiony został przed sułfanem. Gdy go ten zapytał, z czyjego rozka- 
zu przeciw nicmu wojował? 7% własnej swojej woli, bez niczyjego rozkazu, 
walczyłem za sprawę Piotra hospodara, któregoś z państwa wyzuł, odrzekł 
nieustraszony Samuel. Sułtan znając jego zdolności wojenne i bohaterstwo, 
pragnął namowami skłonić Koreckiego do przyjęcia mahometańskiej wiary, 
ofiarując bogactwa i najwyższe zaszczyty. Ale książe ze wzgardą je odrzucił. 
Osadzony w wieży zamku nad Bosforem, przy pomocy Greka, który ma w bu- 
(есе od wina podał sznur i piłkę sfalową: przerznąwszy kraty, spuścił się 
z okna więziennego i szezęśliwie uszedł.  Przebrany za kupca przybył do Ra- 
guzy. następnie do Sycylii. Gdy płynął do Ńcapolu, na pelnem morzu ukazał 
się statek korsarski; cała załoga okrętowa na ten widok struchlała, ale Korecki 
dodawszy jej ducha i objąwszy dowództwo, napad korsarzy odparł i szczęśli- 
wie do portu neapolitańtskiego dopłynął  Ztąd udał się do Rzymu roku 1618, 
gdzie od papieża Pawła У uprzejmie i ze czcią przyjęty, odbywszy pielgrzym- 
kę do Loretu, dla spelnienia ślubu, który w więzieniu iureckićm uczynił, do oj- 
czyzny wróci. Niedługo zagroziia burza wojny granicom Rzeczypospolitej 
od porty ottomańskiej. Sędziwy hetman Zółkiewski stanął na czele chorągwi, 
majacych wstrzymać napad turecki. Król Zygmunt Ш wezwał listem swoim 
Samuela, аһу pospieszył pod bulawę hetmańską. Nie odmówił swej pomocy 
Korecki. W r. 1620 Zółkhiewski stanął па pamiętnćm polu Cecory. Widząc 
przewyższające siły nieprzyjaciół, otoczywszy się taborem, zaczął się cofać ku 
granicom Polski, gdy niespodziewany padł w obozie przestrach i popłoch. 
Korecki nieustraszony dotąd, wraz z wielą innymi uchodzi z warownego ta- 
boru, przybywa nad brzegi Prutu i rzuca się w rzekę: ale w tejże chwili, 
szlachetny wstyd rycerski przemaga: wraca do obozu i staje w namiocie het- 
mana, Nie ochłonawszy wszakże ze wzburzenia, połączył swe skargi prze- 
ciw Zółkiewskiemu, że nieoglednie wydaje rycerstwo na jatki pogańskie. Sę- 
dziwy hetman spojrzał wymownym wzrokiem na Koreckiego, którego suknie 
wilgotne byty z niedawnej w Prucie kąpieli i odrzekł spokojnie: „Же mnie wo- 
da nie ciecze.” Майота slraszna klęska, jaką wojsko polskie poniosło pod 
Ceeora (ob.). Zółkiewski zginął, zięć jego Koniecpolski, hetman polny, wraz 
z wielu dowódzceami dostali się w jassyr; między nimi był Korecki. Idąc 
pieszo pędzony w powtórną niewolę, nie stracił odwagi, wchodzące do Stambu- 
łu przygsywał na kobzie, dla rozweselenia smutnych towarzyszów swoich. 
Dywan teraz wo schwyciwszy, postanowił zgładzić tak niebezpiecznego dla 
siebie wroga. Sultan wydał wyrok na niego śmierci przez uduszenie. Uwia- 
domiony о tem Ktorecki, postarał się, że sprowadzono tajemnie kaplana, prze- 
szedł hawiem na wiarę katolicką podczas pierwszego uwięzienia w Stambule. 
Po spowiedzi i kommunii świętej. spokojnie oczekiwał ostatniej godziny życia. 
7 dolnej wieży gdzie hył rzucony, wyciagniono go do górnej, gdzie czekali 
nań oprawcy ze sznurkiem jedwabaym, ale nim pofrafili go zarzucić Koreckie- 
mu na szyję, (еп zręczna chybkością uniknąwszy zasadzki, wyrwał jednemu 
nóż z za pasa i tą bronią walcząc, jak był olbrzymiej siły, dwunastu trupem 
położył. Wtedy rzucili się nowi oprawey bijąc go żelaznemi szynami; przypar- 
ty do muru bronił się do ostatka; z połamanemi rękami i zgruchotaną głową 
upadł w ostatku z wysilenia i wtedy uduszony został. Zwłoki jego wyrzneo= 


32% 


500 Korecki—Korejwów 


ne z wieży, w dole bliskim przysypane ziemią; wykupione, w wór smołą obla- 
ny włożone, przywiezione do Polski i w Koreu pogrzebane zostały, w kościele 
księży franciszkanów. Tak zginął jeden z najwaleczniejszych wojowników, 
jakich miała w tym wieku Polska, o którym król Zygmunt Ш wyrzekł: „Gdy- 
by takich Koreckich więcej Polska miała, nigdyby tak czestych najazdów od 
Turków i Tatarów nie cierpiała.” Naród śpiewał o nim pieśni, które doszły 
naszych czasów, а nuta ich tak była upowszechnioną, że późniejsze śpiewy hi- 
storyczne nukładano wedle zawsze tej samej nuty. Był to тах rosłej postaci, 
pięknego oblicza, wymowny a pełen dowcipu, odwagi i ziły niesłychanej, mi- 
łający nauki, którym się w wolnych chwilach z zapałem oddawał. Zone swoją 
Mohilarkę, do unii przykładem własnym przeciągnął; pozostawił jedyną córkę 
Annę, która poślubioną została Jędrzejowi Leszczyńskiemu, wojewodzicowi 
belzkiemu. — Jan Karol, brat młodszy Samuela, kasztełan wołyński, po ukoń- 
czeniu nauk, gdy podróżował i płynął morzem do Holłandyi, pochwycony od 
Szwedów pod Amsterdamem został, Karol, król szwedzki, dowiedziawszy 
się, że to był siestrzeniec Jana Karola Chodkiewicza, zwycięzcy z pod Kir- 
cholmu (ob), odesłał go do Sztokolmu, gdzie lat pięć w niewoli zostawał, aż do 
wymiany jeńców. Каго] za niego zażądał Karlsona, syna swego z nieprawe- 
go łoża. Wróciwszy do ojczyzny z nadwatlonem zdrowiem, na wyprawę cho- 
cimską r. 1624 ośm chorągwi dobrze zbrojnych z wielkiu kosztem wystawił, 
nie mogąc sam stanąć na ich czele. Pohrzepiony na siłach, gdy Lisowczyki 
grasowali w kraju pod wodzem swym Wierzbowskim, z rozkazu króla Zygman- 
ta III stanąwszy w polu pod Tuszynem i Ujściem, złamał ich i rozgromił. 
Z sejmu w r. 1623 wyznaczony był komissarzem do urządzenia kozaków za= 
porożskich, na zamierzoną z przyszłą wiosną wyprawe. Umarł w roku 1638. 
Ożeniony z Anną Potoeką, córką Jędrzeja Potockiego Pilawity, kasztelana ka- 
mienieckiego, zostawił jedynego syna Samue/a Karola. Теп w Niemczech 
i Niderlandach wyższe nauki ukończywszy, za powrotem do ojczyzny, pod 
%borowem stanął z zastępem silnym, swoim kosztem wystawionym. idąc śmiało 
na nieprzyjaciela, w gorącćm starciu, gdy konia pod nim zabito, zaledwie 
uszedł śmierci. Król Jan Kazimierz, świadek jego waleczności, dziękował mu 
publicznie za te dowody poświęcenia i odwagi. Gdy pod Korsuniem chorą- 
giew jego Коласу do szezętu znieśli, uniesiony słuszną zemstą, w kiku krwa- 
wych bitwach poteżnie ich gromił. Umarł w roku 1651 bezpotomnie i na nim 
zgasła sławna i zasłużona dotrze Rzeczypospolitej rodzina książąt Kore- 
ekich. К. А. W. 
Korejwa (Jan Alexander), wierszopis polski, akademik krakowski, żyjący 
w pierwszej połowie ХУП wieku. Wydał z druhu piękne (reny i sielankę, 
p. t: Threnodia albo lzy žalu na śmierć królestwa (Kraków, 1632 r.). Są to 
dwa treny z powodu śmierci Zygmunta ТИ przez Polaków i zmarłego króla 
małżonkę rozwodzone, wraz z Sielanka ё pieśnią żalosnej ojczyzny, których 
taż sama jest treść co i (renów. Sielanka ta nie jest hez wdzięku. Nie wy- 
stawił bowiem w niej poeta pastuszków rozmawiających, jak to czynili poprze- 
dnicy jego, 1сс2 wyprowadził na scenę dwóch rybaków, którzy z powodu smierc) 
króla rozwodzą żale, śpiewając na przemian pochwały zmarłego monarchy. 
Podobnież pięknie jest napisany wiersz jego p. i: Jo (rujumfalne na szczęśli- 
wą koronacyję Władysława Zygmunta ТУ (Kraków, 1633 r., w 4-ce), przy- 
pisane Hieronimowi Franciszkowi z Leżenie Gostomskiemu, wojewodzie ka- 
liskiemu. Е. M. 5. 
Korejwów, herb litewski, przedstawia w polu czerwonóm kusze napictą 
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bez strzały, w szczycie hełmu trzy pióra strusie. Z powodu godła na tarczy, 
herh ten nazywają także Kuszą. Według Kojałowicza używały go w Litwie 
rodziny Korejwów i Burnaków, z czyjego nadania? nie wiadomo. 

Korek, ob. Kora. 

Korelicze, miasteczko w dawném województwie i powiecie Nowogrodzkim, 
o 3 mile od Nowogródka, па irakcie do Mira, należące do ordynacyi Nieśwież- 
skiej; dobra znaczne, w najzżyzniejszych gruntach, niegdyś dziedzictwo książąt 
Czartoryskich. Obecny właściciel książe Ludwik Wittgenstein założył tu 
wielką cukrownię z buraków. 

Korenica, nazywało się w dawnych czasach miasto Carentium, Charena, 
obecnie po niemiecku Garz, położone na wyspie Rugii, a liczące 2,200 miesz- 
kańców, niegdyś stolica ksiązat rugijskich (rujańskich albo rańskich), w któ- 
rej, za czasów pogańskich, była świątynia słowiańska, poświęcona Ranowitowi 
czyli Rugiewitowi, a zburzona przez Duńczyków 1168 r., oraz warownia wraz 
z miastem zniszczona w r. 1170 przez Bogusława I i Kazimierza I, książąt 
pomorskich; w roku jednak 1317 na nowo odbudowana przez Wicesława IV, 
księcia rugijskiego. W r. 1479 na mocy umowy przeszła Korenica w posiada- 
nie książąt pomorskich. Ad. N. 

Korff (Jan Albert, Freyherr von), dyplomata i autor, urodzony w Kurlandyi 
1697 r., nauki pobierał na uniwersytecie w Jenie, następnie (r. 1730) udał się 
za cesarzową Anną Iwanówną z Mitawy do Petersburga, gdzie został baro- 
nem, rzeczywistym szambelanem i prezesem akademii nauk (roku 4734). 
W r. 1740 mianowany był posłem nadzwyczajnym do Kopenhagi i okręgu Niż- 
sz0-Saskiczo. W roku 1746 przeznaczony był do Szwecyi, lecz w r. 1748 
znowu się udał do Kopenhagi, jako poseł nadzwyczajny i minister. Ро wstą- 
pieniu па tron cesarza Piotra Ш (r. 1764), Korf prowadził układy z dworem 
duńskim względem księstwa Szlezwigu, zwrotu którego żądał dla siebie cesarz 
roszyjski; lecz w r. 1762 Śmierć tegoż i wstąpienie na tron małżonki jego, Ka- 
tarzyny И, zmieniły stosunki między dworami rossyjskim i duńskim. Kor 
umarł 1766 r., mając wieku lat 70. Napisał dzieła: Solida demonstralio, qua 
facultatem eligendi ducis ad ordines Curlandiae et Semigalliae optimo jure de- 
volutam абуне hoc ipsum jus nullo actu contrario unquam amissum esse, ec 
indubitalis rerum gestarum monumentis ostenditur Nobili Curono. Nachricht 
von dem lithauischen Grossfiirsten „Сейтіп? Ueber die Grodnoer Constitu- 
tion von 4726 (pozostawił w rękopiśmie). J. ба... 

Korfu, najbardziej północna z wysp Jońskich, w starożytności Koreyrą 
zwana, w stronie Epiru, ma 1034 mil [7] powierzchni i do 70,000 mieszkań- 
ców, po większej części Greków. Нотег znał tę wyspę pod nazwą Scheryi; 
wówczas zamieszkiwali ją Feacy (Phaiakes), pod królem Antynousem. Pó- 
Zniej osiedli w піс) Liburnowie, a około r. 900 przed Chr. Koryntczycy, zaś 
przy korzysinóm swojćm położeniu, skutkiem żeglugi i handlu taką otrzymała 
przewagę na morzach Adryjatychićm i Jońskiem, że nawet zakładała osady 
i wpadła w walkę 7 zazdrosnym Koryntem, która się skończyła na pokonaniu 
tego ostatniego miasta. Później zawikłana w wojnę peloponnezką, za panowa- 
nia Macedończyków zaczeła sie chylić do upadku i r. 220 przed Chr. przeszła 
pod opiekę Rzymian. W starożytności mieszkańcy (е) wyspy, dla charakteru 
podstępnego i zarozumiałości, niedobrej używali sławy (ob. Моѕіохуйеѕа, Iu- 
strazłoni Corcireri, 2 tomy; Medyjolan, 1811—14 i Millera, De Corcyracorum 
republica, Gettynga, 1835 г.). Od wieków średnich wyspa Korfu dzieliła koleje 
wszystkich innych wysp Jońskich (ор.). W 1401 r. stanowczo przeszła pod 
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władzę Wenecyjan, którzy w latach 1537 i 1716 walecznie odparli dwa gwal- 
towne napady Turków. Północna część wyspy obfituje w oliwę, wino, miód, 
owoce, szczególnie figi i t. d.; wszelako istnieją tu wielkie przestrzenie stepo- 
we і niezdrowe wyziewami bagna. W ogóle wyspa jest górzysta, a góry, jak 
na wszystkich wyspach Jońskich, po większej części nagie, tak іх tylko doliny 
nawo dnione i nizsze okolice przydatne są pod uprawe. Zboże i mięso otrzy” 
mują mieszkańcy z Morei. — Stolica Korfu, rezydeneyja angielskiego naczel-- 
nego komissarza, arcybiskupa greckiego .i biskupa katolickiego, jest silnie wa- 
rowna, port ma bezpieczny i obszerny, broniony przew cytadellc, wielki arse= 
па} morski, znakomite warsztaty okrętowe i 20,000 mieszkańców, tradniących 
się głównie handlem. Obok uniwersytetu, założonego tu w 1824 r. przez lor- 
da Guilford, wraz z ogrodem botanicznym i biblijoteką publiczną о 20,000 to- 
mach, Korfu posiada także dobre gimnazyjum. F. H. L. 
Korjenice, prowincyja Hercogowiny w okręgu Trebińskim. na wschód od 
Trebinii, na granicy Czarnogórza położona i pod pewnym względem posiadają 
ca niejaki samorząd. Stolicą jej jest wieś Klobuk, w której znajdują się roz- 
waliny kościoła і mała warownia; inne wsie tej prowincyi są: Nudo, Skożigerm, 
Zupa, Gernczarewo, Lastwa, Orachowac, Zaslap. Za czasów wojny Turków 
z Czarnogórzanami w roku 1862, ezęść Korjeniczanów złączyła się z Czar- 
nogórą. Ле 
Korka z Eorkyni (Paweł), znakomity wojownik czeski w wieku XVI, za 
panowania królów: Werdynanda I, Maxymilijana II i Rudolfa М, pozostawił po 
sobie nader ważne, nietylko dla historyi czeskiej, ale i ogólnej, pamiętniki swego 
Zycia, o swoich przygodach na wojnach i o innych wypadkach dziejowych 
swego czasu, obejmujące przeciąg od roku 1536 do 1593, które zebrane 
zostały w jedną całość przez Ładystawa Zeydlica z Schoenfeldn, р. t.: Pamieti 
р. Р. Korky % K., wyprawujici ziwot jeho a przibiehy na wojnach it. d., od 
1539 do 1593 (z dodatkami do r. 1602) i znajdują się зу rękopiśmie w biblijo- 
tece Lobkowiekiej. Z druku zaś wyszły 1562 r. pod tyt.: P. Korky = К. kni- 
hy a sepsani (różniące się od poprzednich). Pamiętniki te podają często trafny 
sąd o owoczesnych wojnach i wodzach. Paweł Korka pierwsze nauki pobierał 
w Przybrami, później na Karlsztejnie, zkąd w dziesiątym roku Życia swego, 
około 1532 r., oddany był na dwór cesarza Ferdynanda, gdzie bawił półczwar= 
ta roku. Następnie dostał się do margrabstwa Morawskiego. na dwór pana z Ku- 
nowic, gdzie przebył rok czasu, zkąd znów powrócił na dwór cesarski, bawiący 
w Lińcu. Po roku tu pobytu udał się do Wiednia, a potem do Ostrzyhomia 
w Węgrzech, na dwór biskupa ostrzyhomskiego. W czasie wojny z Turkami 
był przy wojsku; następnie bawił na różnych dworach panów węgierskich. 
W pamiętnikach Korki, wydrukowanych w części w Czasopiśmie Spolecznosti 
Wiastenskóhho Muzeum tw (xzechach, z r. 1829 i 1880, znajdują się liczne 
szczegóły, dotyczące dziejów polskich. Ad. N. 
Korkonos (Piotr), proboszez kościoła św. Piotra w Wilnie na Antokolu od 
r. 4609 do 1623, umarł tamże w czasie panującej morowej zarazy w r. 1628, 
poświęcając się szczególnie pielęgnowaniu chorych. Zostawił w rękopiśmie 
Kronike kościoła świętego Piotra, z której korzystali historycy tego miasta. 
F. М. 8. 
Korkowe drzewo czyli Dąb korkowy (Quercus suber), ob. Dąb i Kora. 
Korkunow (Michał), urodzony w Permie г. 1806, odbył nauki w szkole 
powiatowej permskiej, a następnie w tamtejszóm seminaryjum duchownćm i na 
uniwersytecie w Moskwie, gdzie r. 1828 otrzymał katedrę języka arabskiego, 
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a potem (r. 1834) geografii starożytnej. W r. 1835 opuściwszy uniwersytet, 
przeniósł się do Petersburga i pracował w komissyi archeograficznej; był człon= 
kiem akademii nauk (od r. 1847), towarzystw geograficznego i archeologi- 
cznego (od r. 1848). Artykuły jego treści głównie archesłozicznej, druko- 
wane były w czasopismach: Wiestnik "Europy, Prece towarzystwa hi- 
storycznego w Moskwie, Pamiętniki naukowe uniwersytetu moskiewskie= 
90, Teleskop (w Moskwie', Wiestnik moskiewski, Żurna! ministerstwa ośicia- 
ty narodowej, Wiadomości akademii nauk i wielu innych. Bral udział 
w redakcyi S/ownika cerkiewno-słowiańskiego i był redaktorem Ш і V tomu 
Aktów historycznych i sześciu tomów Dopełnień do tychże. Poświęcał się 
wyłącznie badaniom nad dyplomatyką rossyjską; biegły w czytaniu i ohjaśnia= 
nin dawnych aktów i dyplomatów, prawie nie miał równego sobie pod tym 
względem współzawodnika i wszelkie podobnego rodzaju kwestyje, stanowiły 
specyjalną sferę jego prac naukowych. Umarł 1858 r. J. Şa.. 

Korman, sukmana, siermięga, ale krótsza od zwyczajnej, którą lud nosi. 

Korman (Jan), uczony jezuita polski, był rodem ж Rusi, wstąpił do zakonu 
w Polsce i tu odbył nowicyjai, а nanki we Włoszech, potem trzy lata był peni~ 
tencyjarzem na Watykanie. Wróciwszy do kraju, uczył filozofii i etyki w aka- 
demii wileńskiej, gdzie umarł w r. 1686. Wydał z druku: Asse: tiones cano- 
пісае de regułaribus et transeutibus ad religionem (Wilno, 1686 r., w 12-се). 

F. М. $. 

Kormanice, wieś w obwodzie Przemyskim, powiecie Nizankowieckim, pa- 
rafja obrządku łacińskiego w Nizankowicach, obrządku greckiego w miejscu, 
poczta w Niżankowicach, obszaru ziemi 2,044 mórg, ludności 609; dziedzictwo 
Piotra Grochowskiego w r. 1426, od którego Grochowscy nazwali się Komar- 
nickimi, w r. 1617 nabył tę wieś Mikołaj Wolski, marszałek wielki koronny, 
później przeszła w posiadanie Fredrów, Podoskich, Michałowskich, dziś jest 
Duninów Borkowskich К. Wid. 

Kormiołów, w dawnćm województwie Trockićm, powiecie Kowieńskim, 
miasteczko nad Wiiiją, między Janowem a Kownem, składało niegdyś staro- 
stwo, z kościołem parafijalnym, uposażonym w ziemi przez Zygmunta I. Nale- 
zało do oprawy królowej Barbary Radziwiłłównej. 

Kormoran (Carbo Mey., Phałacocorac bBriss.), rodzaj plaków pletwono- 
gich z podrzędu wiosłonogich, Totipalmi, mający za cechy: dziób mierny lub 
dłuższy od głowy, prosty, z końcem szczęki hakowato zakrzywionym; twarz 
i gardziel naga, podbródek workowaty, nogi krótkie, silne, czteropałcowe, 
wszystkie palce błoną spięte, z tych 5Кгаўлу najdłuższy, następne coraz krótsze, 
pazur palca drugiego grzebieniasto nacinany; skrzydla długie, wązkie, zaostrzo= 
ne, z lotką 2-ga najdłuższą; ogon nadmierny, o 12—-14—16 sterówkach tęgich. 
Ptaki tu należące przez Linneusza z pelikanami obejmowane, obyczaje mają do 
nich podobne, lecz z powodu różnicy cech odłączone zostały. Przebywają na 
pobrzeżach wszystkich mórz i wielkich jeziór, gromadnie, częstokroć razem 
z pelikanami, pływają w znacznej części w wodzie zatopione, z szyją tylko nad 
powierzchnią zostawioną; nurkują doskonale i chwytają ryby dosyć głęboko 
pogrążone. Są bardzo žarłoczne, gnusne i głupowate. Gniazda budują to- 
warzysko na wysokich drzewach, skałach nadwodnych lub w sitowiach. Јаја 
ich podługowate , zielone, w części wapnistą powłoką pokryte.  Pisklę- 
ta karmią w gniazdach do ezasu zupełnego wyrośnięcia. Chodzą niedolę- 
źnie, podpierając się ogonem; siedząc na lądzie trzymają się w postawie wypro- 
stowanej, oparte na ogonie. Mięso ich jest do użycia niezdatne. W Chinach 
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używają ich rybacy do pomocy w połowie ryb, włożywszy poprzednio obrącz= 
kę na szyję. aby nie połykały zdobyczy. Kolory kormoranów najpospoliciej 
czarne, samce zaś w porze godowej dostają na głowie i szyi białych ozdobnych 
piórek: młode parę lat potrzebują do przybrania doskonałej odzieży. Znanych 
jest do 30 gatunków, lecz z powodu zmian upierzenia, niewszystkie są jeszcze 
dokładnie ustalone. Z pomiędzy gatunków europejskich, dwa do nas zala- 
tuje, to jest tak zwany kruk morski, С. cormoranus Mey., który kilkanaście łat 
temu gnieździł się nawet w kilku miejscowościach nad Narwią i Wisłą i drugi 
С. pygmaeus Temm., nicrównie rzadszy. Prócz tego można się spodziewać, 
że С. gramlus Mey. zoslanie także posirzczony. 

Kornak, wyraz arabski, oznacza przewodnika słonia, (rudniącego się (takže 
jego halosie i przyaczaniem go do różnych czynności. 

Kornalin, kamień krzemionkowy, zawierający nieco glinki i wody, zabar- 
wiony tlenkiem żelaza na czerwono w rozmaitym stopniu, lak, że niekiedy by- 
wa rdzawy aż do czerwono-mętnego koloru, prześwieca jak róg, 0d czego 
otrzymał nazwisko kornalinu (od łacińskiego: cornu, róg) czyli rogowea. 
Twardość żego jest rozmaita, gdyż znajdują się kornaliny tak miękkie, iż nie 
mogą być polerowane i nie wydają iskier od stali, co się otrzymuje ze wszyst- 
kiemi kamieniami krzemionkowemi. Jubilerzy kotnaliny odznaczające się 
twardością i przezroczystością, zowią wschodniemi, inne zaś mniej cenione za- 
chodniemi. W mineralogii nie dopuszcza się tego odróżnienia, gdyż w Euro- 
pie znajdują się pomiędzy agatami pierwsze, a w Azyi napotykają się drugie. 
W jubilerstwie dają pierwszeństwo kornalinom odznaczającym się kolorem 
i przezroczystością jednostajną, niekiedy zaś takim, w których się znajdują 
żyłki drzewne, podobne do napotykanych w agacie (ob.). Pierwsze są poszu- 
kiwane na pieczęcie, drugie do ozdoby pierścieni i innych przedmiotów. Kor- 
naliny sa nietopliwe, w bardzo wysokiej temperaturze tracą przezroczystość. 
Pochodzenie ich jest to samo co agatów, chalcedonów i innych kamieni krze- 
mionkowych z rozłamem muszlowym. Nepiuniści i platoniści wiodą jeszcze 
spór o nie, lecz wziąwszy па uwagę podobieństwo, w składzie chemicznym za- 
chodzące pomiedzy krzemieniem nżywanym na skałki i kamieniami przytoczone- 
mi, nietrudno dopatrzeć się jednakiego ich pochodzenia, chociaz mogą należeć 
do epok bardzo od siebie odleglych. Bardzo wiec jest prawdopodohbnóm, że 
kornaliny powstały z wód, bez wszelkiego udziału ognia podziemnego. Gatu- 
nek chalcedonu białawego nazywają w handlu kornalinem białym. 

Kornalowice, wieś w obwodzie Samborskim, powiecie Łąckim, рагайја ob - 
rządku łacińskiego w Dablanach, obrządku greckiego w Mordyni, poczta 
w Samborze, obszaru ziemi 4,032 mórg, ludności 1,418 dusz; wieś tę dzielili 
między sobą Sasowie Bilińscy i Sasówie Zeliberscy w r. 1547; później w roku 
1568 Sasowie Zeliborscy swoje części z Sasami Tustanowskimi, teraz jest cała 
w posiadaniu Snzańskich. K. Wid. 

Kornel ze Wszeberd (Wiktoryn), znakamity pisarz, prawnik i mówca 
czeski, urodzony niewiadomego roku w mieście Chrudimie, zmarły w Pradze 
1520г. W r. 1483 otrzymał na uniwersytecie pragskim godność magistra 
nauk wyzwolonych, następnie był professorem tego uniwersytetu. Bedac pó- 
źniej sekretarzem króla czeskiego Władysława, mianowany został 1493 r. wi- 
ceprezesem ksiąg grodzkich królestwa Czeskiego, a w r. 1495 podniesiony (0 
stanu szlacheckiego (władyckiego), przybrał przydomek хе TVszeherd, Napi- 

sal: Knihy dewatery o prawiech a sudiech i o dskach Zemie Cz seske, nader 
wazne dzieło dla bistoryi prawodawsiwa, gdzie w jednćm miejscu mówi: „Nie 
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ma także wedle prawa przyjętym być i na kazdym urzędzie krajowym, od naj- 
wyższego а? do najniższego, osadzony żaden cudzoziemiec, a zwłaszcza Nie- 
miec. A gdyby byli na jakich urzędach cudzoziemcy, mają być z nich zsa- 
dzeni, jak to niedawno za naszej pamięci stało się z jednym i drugim. Albo- 
wiem żaden cudzoziemiec nie przybywa na ziemię ezeską dla dobra kraju, ale 
w złych zamiarach, aby za pomocą nich osiągnąć mógł własny pożytek. Ma 
więc być (urzędnik) rodowitym Czechem, nie Niemcem, ani innym eudzoziem= 
cem... Niemcy nigdzie nie mają być cierpiani, jak to było za świętej pamięci 
książąt... i królów... Niemcy mają być m kraju wygnani, jak tego wszystkiego 
dowodzą i o {бш świadezą kroniki czeskie; albowiem jak Kojata powiedział 
pierwszemu królowi czeskiemu Wrafisławowi, w imieniu całego kraju, że masz 
od swych Czechów i ziemian cześć (czes£), a od cudzoziemców tylko zdradę 
(les). W innćm miejscu: „Język czeski nie jest tak ubogim ani fak chropo- 
watym, jak się zdaje niektórym; bogactws jego już z tego można poznać, że со- 
kolwiek po grecku lub po łacinie, o niemczyznie nic teraz nie mówię, może być 
powiedzianóm, to także da się i po czesku. Niemcy, których język tak jest 
szorsiki i niezrozumiały, że jeden z drugim mówiąc, Niemiec z Niemcem, czę- 
sto się nie rozumieją, a jednak nasz hańbią... Będziemyż my sami łacińskim 
językiem wiecznie mówić, aby nas nikt nie zrozumiał? Będziemyż my sami, 
język przyrodzony... poniżając, łaciński albo niemiecki...? z pośmiewiskiem dla 
innych, uprawiać? Jakkolwiek takze mógłbym po łacinie tak samo jak inni 
mnie równi pisać, lecz wiedząc, że jestem Czechem, wolę raczej uczyć się ła- 
ciny, a pisać i mówić po czesku”... Dzieło powyższe znajduje się w licznych 
rękopismach z komentarzami lub bez nich, poczynając od r. 1500; drukiem zaś 
wyszlo dapiero w Biblżjolece staroczeskiej (Praga, 1841 r., nr. 1) ze wstępem 
Fr. Palackiego, staraniem i pracą W. Hanki, po porównaniu z sobą wielu ręko- 
pismów.  Drueióm dziełem Kornela jest przekład $. Jana Złotoustego: 1) Kni- 
ha o napraweni padłeho (wyszłe z druku 4495 r., następnie 1501 r. w Pelzni 
i w Pradze 1820 r.), oraz 2) Druhé knihy, że zadny nemiiż uražen byli od 
jineho пех ват od sebe (w rękopiśmie). Wszystkie pisma tego pisarza od- 
znaczają się wybornym językiem pod każdym względem. Ad. N. 

Kornelija (święta), pospołu z Teodulem, Anezyjuszem, Felixem albo Szczę- 
snym, poniosła męczeństwo w Afryce. Kościół obchodzi jej pamiątkę dnia 31 
Marca. 

Kornelija (Cornelia), jedna z najszlachetniejszych Rzymianek, najsławniej- 
sza z kobiet rodu Kornelijanszów, młodsza córka Publijusza Scypijona (slarsze- 
00], a żona Tyberyjusza Sempronijusza Gracha (Gracchus), który w latach 177 
i 163 przed Chr. był konsulem, a w r. 169 cenzorem. Córkę jej Semproniję 
zaślubił młodszy Publijusz Scypijo Afrykański; obaj jej synowie są to sławni 
'Tyberyjusz i Kajus Grachowie (ob.), których śmierć przeżyła. Wychowanie 
dała im najwyborniejsze. Gdy pewnego razu bogata i popisująca się ze swo- 
im strojen Rzymianka zapragneła zobaczyć klejnoty Kornelii, ta przedstawiła 
jej swoje dzieci. Cycero chwali jej listy dla pięknego stylu; dwa jednak listy, 
dodane pod jej imieniem do niektórych edycyj Kornelijnsza Neposa, nie od niej 
pochodzą. F. H. L. 

Kornelijusz, słynny ród w starożytnym Rzymie (Gens Cornelia), do któ- 
rego należały liczne rodziny; z nich najsławniejsze patrycyjuszowskie, różnin= 
ce się między sobą przydomkami: Cynna, Cethegus, Dolabella, Lentulus, Scy- 
pijo і Sulla. Z rodzin plebejuszowskich jedna nie miała żadnego przydomku, 
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druga miała imię Balbus. Do jednej z tych plebejuszowskich nalezał także 
wielki historyk Tacyt (ob.). F. H. L. 

Kornelijusz Nepos (Cornelius), ob. Nepos. 

Kornelijusz. Był w Cezarei, w Palestynie, rotmistrz rzymskiej kohorty, 
zwanej Włoską, imieniem Kornelijusz. Pobożny i bojący się Boga, ze wszyst- 
kim domem swym, czyniący jałmuźny wielkie ludziom, a Bogu się zawźdy mo- 
diący. Raz okolo godziny dziewiątej na dzień (to jest o 3-ej po południu), 
ujrzał jawnie w widzeniu anioła Bożego wchodzącego do siebie, który nazwa- 
wszy go po imieniu, rzekł: „Modlitwy twoje i jałmużny twoje, wstąpiły na pa- 
mięć przed oczyma Bożemi. А teraz poślij męże do Joppy, a przyzwij Symo- 
na, co go zwą Piotrem, tenże powie co będziesz miał czynić.” A gdy odszedł 
anioł, Kornelijusz zawołał dwu domowników swoich i żołnierza bojącego się 
Pana, z tych którzy pod mocą jego byli i posłał ich do Joppy. A nazajutrz, gdy 
oni byli w drodze i przybliżali się do miasta, wszedl Piotr na górę o godzinie 
szóstej (о południu), aby się modlił. І przyszło nań zachwycenie i ujrzał nie- 
bo otworzena, a zstępujące naczynie jakieś, jakoby prześcieradło wielkie za 
cztery końce spuszczone z nieba ku ziemi, w którem były wszystkie czworo- 
nogie i ziemiopłazy i ptastwo niebieskie. X stał się głos do niego: „Wstań 
Pietrze, zabijaj a jedz.” A Piotr rzekł: „Nie daj (ego, Panie, gdyżem nigdy 
nie jadł піс nieczystego i pospolitego.” A głos zasię powtóre do niego: „Co 
Bóg oczyścił, ty nie zów pospolitćm.” A to się po trzykroć stało i wnet na- 
czynie wzięte jest do Nieba. A gdy Piotr sam w sobie rozmyśla coby znaczyć 
miało to widzenie, alić mężowie, którzy od Kornelijusza byli posłani, pytający 
się o domu Symonowym, stanęli u drzwi. А gdy Piotr rozmyślał o widzeniu, 
rzekł mu duch: „Oto cię szukają trzej mężowie. Wstań wtedy, znijdź, a idź 
z nimi, nic nie wątpiąc, bom je jam posłał.” (Dzieje apostolskie, tom X, 
w. 1—10). Cudowny ten wypadek i widzenie utwierdzić miały Piotra 
w przekonaniu, że poganie bojący się Bega, powołani są do wnijścia w społe- 
czność chrześcijan i brania udziału w dobrodziejstwach wiary chrześcijańskiej, 
nie potrzebujące być poprzednio wcielonymi do ludu żydowskiego przez obrze- 
zanie. Było to dla Piotra także usprawiedliwieniem przed chrześcijanami, za- 
chowującymi przepisy Starego Zakonu, którzy mu zarzucali później, że obco- 
wał a nieobrzezanymi i jadał z nimi (Dzieje apost. XI, 2, 3). Piotr posłuszny 
rozkazowi Bożemu, przyjął posłanników rotmistrza i udał się wraz z nimi do 
Cezarei, gdzie po wstępnej nauce, tém chętniej przypuścił do wiary Chrystuso- 
wej Kornelijusza, z całym jego domem, iz Bóg ich uznał godnymi tej łaski, 
udzielając im darów nadzwyczajnych Ducha s. (tamże, 10, 44—48; 11,15—18). 
Podług ś. Hieronima, dom Kornelijusza rotmistrza zamieniony był później 
w kościół. Według Konstytucyj apostolskich, Kornelijusz został biskupem Ce- 
zarei, a podług kilku pisarzy greckich, w innćm mieście. Powiadają nawet, że 
był męczennikiem. Łacinnicy obchodzą uroczystość Kornelijusza 2 Lutego, 
a Grecy 13 Września. L. R. 

Kornelijusz (święty), papież (r. 251—252), rodem Rzymianin, zasiadł 
na stolicy apostolskiej, po przeszło całorocznóm jej wakowaniu, jako następca pa- 
pieża Fabijana. Kontrowersyja o tak nazwanych lapsi, wstrząsała naówczas Ko- 
ściołem afrykańskim. Nowat, Felicyssymus i czterech innych kapłanów, którzy 
przeciągali na swoję stronę mnóstwo niechętnych, podniosło się przeciw postę- 
powaniu świętego Cypryjana. Nowat wyjechał do Rzymu, wszedł w bliskie 
stosunki z Nowacyjanem, kapłanem rzymskim, który zawiedziony w nadziei do- 
stąpienia papieztwa, stał się jednym z najzawziętszych przeciwników Korneli- 
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jusza. Nowacyjan umiał zyskać sobie pewną powagę pomiędzy wiernymi na- 
der gwałtowną żarliwością, a pod pozorem, że Kornelijusz zbyt jest pobłazający 
względem tych, którzy upadli w czasie prześladowania, a z których podług 
niego, żaden nie powinien był już nigdy przypuszczonym hyć do społeczności 
Kościoła, nawet po najszczerszej pokucie, odłączył się od Kościoła i wystąpił 
jako pierwszy anty-papież. Święty Kornelijusz zwołał sobór w Rzymie, na 
którym sześćdziesiąt biskupów obecnych, oraz wielka liczba kapłanów i dyja- 
konów, pochwalili jego postępowanie względem lapsi i wyklęli Nowacyjana, 
wraz z jego sektą. Korrespondencyja między św. Kornelijuszem a św. Cypry- 
janem w tym przedmiocie, jest bardzo ważna; przedstawia ona z jednej strony 
niezłomny dowód pierwszeństwa Kościoła rzymskiego, a z drugiej, jest świa- 
dectwem ducha jedności, który ożywiał tych dwóch pasterzy. W ostatnim li- 
ście św. Cypryjan ubołewa nad wygnaniem papieża. Kornelijusz wygnany do 
Civita Vecchia, wkrótce tu, według gorliwego życzenia swego, poniósł śmierć 
za wiarę. Kościół obchodzi pamiątkę św. Kornelijusza, jako męczennika, dnia 
16 Września w Rzymie, a dnia 14 tegoż miesiąca w innych miejscach. Na- 
stąpił ро nim Lucyjusz I, dnia 18 Października tegoż 252 r. L. R. 
Kornelijusz a Lapide, czyli od Kamienia, właściwie van den Steen, styn- 
ny exegeta, urodził się r. 1566 w Bocholt, niedaleko Leodyum, wstąpił do za- 
konu jezuitów i oddał się zgłębianiu Pisma Świętego. Wykładał je z wielkiem 
powodzeniem w Łowanium i Rzymie i umarł w tém ostatnićm mieście 12 Mar- 
са 1636 r., w 74 roku Życia, zarówno szanowany dla pobozności, jak dla nauki, 
Owoc swoich prac excgetycznych i kursów, zostawił w kommentarzach na 
wszystkie księgi Slaregoi Nowego Testamentu, oraz Psalmy,z wyjątkiem księ- 
gi Hijoba. Składają опе 10 tomów in fol., w najlepszych wydaniach, antwerp- 
skióm (1681 r.) i weneckićm (1730 г.). Zadne dzieło o Nowym Testamencie 
nie było tyle upowszechnione pomiędzy duchowieństwem jak kommentarz Kor- 
nelijusza, chociaż daleko jest niższe pod względem metody i wartości swojej 
w ogóle, od kommentarzy Maldonata na eztery Ewangelije i Estiusa na Listy 
Apostolskie. Tak długo zaś przyznawano pierwszeństwo Kornelijuszowi, z po- 
wodu wielkiej liczby zamieszczonych u niego ustępów z Ojców Kościoła, 
objaśniających text wykładany w czworakićm jego znaczeniu. Ze wszystkich 
kommentarzy Kornelijusza najlepsze są na księgi Mojzeszowe ina Listy św. 
Pawła, jako najpilniej i najęruntowniej opracowane. Języki orjentalne mier- 
nie były mu znane ibardzo małoużywał tłómaczeń wschodnich, w objaśnieniach 
Nowego Testamentu. L. R. 
Kórner (Teodor), poeta niemiecki, urodz. 23 Września 4791 r. w Dreznie, 
syn Chrystyjana Gotfryda (uro. 1756 г. w Lipsku, zmarłego w Berlinie 1832), 
przyjaciela Góthego i Schillera, ostatnio radcy ministeryjum oświecenia w Pru- 
gach. Teodor kształcił się początkowo pod okiem światłego ojca i zawczasu 
już doświadczał się w próbach poetycznych; idąc рглуіёт za skłonnością do 
nauki mineralogii, przez dwa lata uczęszczał do akademii górniczej w Frybur- 
gu. W 1810 r. udał się na uniwersytet do Lipska, gdzie jednak dla wybry- 
ków młodości mając sobie pobyt wzbroniony, stale osiadiszy w Wiedniu, zwró- 
cił na siebie uwagę powszechną kilkoma utworami dramatycznemi, z których: 
Der griine Domino, Die Braut i Der Nachtwdchter, dotąd jeszcze liczą się do 
lepszych komedyj niemieckich. Poważniejsze jego z tej epoki dramata, jako 
to: Toni i Hedwig, dowodzą wprawdzie, że Körner znał scenę i zręcznym był 
wersyfikatorem, ale zarazem świadczą o braku znajomości serca ludzkiego, 
który przez wzgląd па młodość poety można mu wszelako wybaczyć. Dwie 
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tragedyje: Zriny i Rosamunde są istnemi naśladowaniami Schillera, nacecho- 
wane przecież czystością i lirycznem uczuciem, łatwy znajdują przystęp do sere 
młodocianych. Kiedy naród niemiecki powstał przeciw Napoleonowi, pełen za- 
pału Kórner, który poprzednio już w swoich pieśniach utyskiwał nad poguębie- 
niem ojczyzny, zaciągnął się także w szeregi walczących i tu dopiero natrafił 
na prawdziwe znaczenie роеғуі, jakiej wymagała tak ważna epoka. Patryjo- 
tyczne jego pieśni, ogłoszone pod tyt.: Leier und Schwert, do których sławny 
Weber skomponował muzykę, w krótkim czasie ogromnej nabrały popularności 
i nietylko podziałały potężnie na wojowniczego ducha narodu, nietylko najlep- 
szemi są utworami muzy Kórnera, ale w ogóle także należą donajpiękniejszych, 
jakiemi się w tym rodzaju poszczycić może literatura niemiecka. Те właśnie 
ogniste pieśni, równie jak bohaterski zgon poety, zjednały mu niezaprzeczoną 
nieśmiertelność, której inne, lubo weałe niepoślednie prace liryczne i dramaty- 
czne, nie byłyby mu zapewne zyskały. Kórner z początku wstąpił do strzelców 
Lützow’a, ale bezczynność, w jakiej ten oddział pozostawał po bitwie pod Lü- 
tzen, skłoniła go do przejścia do jazdy tego korpusu. Jako adjutant Łiitzowa 
brał udział w śmiałej wycieczce do tylnej straży nieprzyjaciela. W bitwie pod 
Kitzen ciężko ranny, o mało co niedostał się do niewoli (francuzkiej, Wyleczy- 
wszy się w rodzinie przyjaznej w Lipska, podczas zawieszenia broni jeszcze 
przez Cieplice udał się znów do swego korpusu, do którego we wszystkich 
swych pieśniach okazuje gorące przywiązanie. Po skończonym голејтіе 
w kilku potyczkach mężnie walczył; poległ dnia 26 Sierpnia 1813 r. na drodze 
z Szwerynu do Gadebusch. Na godzine przed bitwą, po całonocnym marszu, 
ukończył znaną pieśń: Rozmowa jeżdzca z mieczem (Das Schwerttied) i prze- 
czytal ją swoim przyjaciołom. Zwłoki jego i młodego Ilardenberga pochowali 
liczni towarzysze broni pod starym dębem, niedaleko wsi Wóbbelin. Wielki 
książe meklenburgsko-szweryński Fryderyk Franciszek darował ojcu Kórnera 
to miejsce, gdzie teraz wznosi się pomnik, Шапу z żelaza. Ojciec także wy- 
dał pieśni wojenne swego syna pod wspomnionym powyżej tytułem zbiorowym 
(Berlin, 1814), oraz jego: Poelischer Nachlass (2 tomy: Lipsk, 1814 i 1815), 
F. П. L. 

Kornet, Логпесік, ubiór niewieści na głowę. Różne bywały мейе mody: 
muślinowe, 7 koronek, siatek, gazowe i t, p., niskie, wysokie do nadzwyczaj- 
nych rozmiarów. Monitor m czasów Stanisława Augusta pisze: „Wieżę babi- 
lońską, którą modnym kornetem zowią, ze wstążek i koronek misternie wysta- 
wiają sobie na głowie”, Krasicki przesadę w kroju kornetów wyszydza, gdy 
pisze: 

„„Kobiety dumne апішиѕиет 
Umieją mądrze kornet czynić kapeluszem”. 

Stroiły kornety wstegi, liczne garnirowania, pióra i kwiaty. Bywały w użyciu 
i półkornecia, czyli mniej wystawne a więcej skromne ubrania na głowę. Ko- 
biety wiejskie czepki swoje, strojne w obszycia i wstążki, które w święta i uro- 
czystości przywdziewają, nazywają dotąd kornetami. К. W4 W. 

Kornet, z francuzkiego, podchorąży, podoficer. W wojsku dawném Rze- 
czypospolitej, jeszcze w czasach panowania króla Zygmunta Ш znajdujemy 
o nich wspomnienia. Fabijan Birkowski, w jednym z kazań swoich mówi: 
„Nieprzyjaciele pójdą młyńeem z kornetami i z rotami swojemi”. K. W4. W. 

Kornet, instrument muzyczny rogowy, zakrzywiony nieco, rozmaitej wiel- 
kości, niegdyś wielce uzywamy w Polsce zamiast trąby. Gracz na kornecie 
zwał się Kornecista, ten zaś który go wyrabiał, Rogownik. Wargocki już 
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o nim wspomina. Z rozmaitej też wielkości rogów, powstała tak zwana muzy= 
ka Rożków ruskich, urządzona przez Czecha Moresza (ob.) na dworze cesar- 
skim w Carskiem-Siole pod Petersburgiem. 

Korniakt (Konstanty), za króla Stefana przybył do Polski z Kandyi z wiel- 
kim zasobem złota, tu znalazłszy nową dla siebie ojczyznę i obywatelstwo, 
pojął za małżonkę Annę Dzieduszycką i nabył znaczne włości w ziemi Prze- 
myskiej: Hussaków, Sośnicę, Białoboki, Zórawicę, Коѕіпе i wiele innych. Za- 
łożył nową osadę о milę od Przeworska, którą od swego imienia nazwał Kor- 
niaktów.—Syn jego Konstanty, pod шама hetmana Jana Zamoyskiego, wypra- 
wę infancką odbył, odznaczając się rycerską walecznością. W twierdzy Bia- 
łykamień trzy lata dowodził. Na Wołoszczyznę chorągiew dobrze zbrojną 
przywiódł i Talarów przeważnie gromił. Gdy miastu Lwowi na wzmocnienie 
fortyfikacyi zabrakło pieniędzy, z własnej szkatuły potrzebny fundusz ofiarował. 
Umarł w r. 1626. Poślubiwszy Elżbietę Ossolińską, córkę wojewody sandomier- 
skiego, pozostawił syna Karola. "Теп po ukończeniu nauk wysłany za granicę, 
zwiedził Niemcy, Niderlandy, Hiszpaniję, Егапсује i Angliję, gdzie się wydo- 
skonalił w szince wojennej. Za powrotem do ojczyzny wystawił własnym 
kosztem kilka choragwi, któremi jako mąż doświadczony w zawodzie rycerskim 
dowodził. Gdy w r. 1648 Kozacy wraz z horda Tatarów Lwów złupiwszy, krwawe 
swe zngony po Rusi rozpuścili: Przemyśl Korniakt od ich łupieży ocalił. Już 
się przerażeni znaczniejsi mieszkańcy, trwogą dotknięci z murów tego miasta 
w niedostępne góry wynieśli, a za nimi z okolicznych wiosek ziemianie 
i kmiotki, reszta pozostała oczekiwała z rozpaczą bezwładną nieochybnej śmier- 
ci, kiedy nagle z zastępem dobranego rycerstwa i ludem wiejskim przypada, 
uderza ua bezpiecznych kozaków, powala wystrzałem z konia ich dowódzcę 
pułkownika Kapuścińskiego i rzuca na najezdników straszny popłoch. Pierz= 
chają w nieładzie Tatarzy, za nimi Kozacy. Pułk Korniakta wszystko со po 
drodze spotyka rąbie i tratuje. Rusza się lud miejscowy ośmielony tak dziel- 
ną pomocą, siecze i chwyta co dognać potrafił. Po świetnem zwycięziwie 
wraca dziedzie na Zorawicy i Białobokach, z chorągwią zdobytą na kozakach, 
staje w katedralnym kościele, gdzie się Przemyślanie do oltarzy przytalili, 
a nieznalazłszy kapłanów, którzy się po piwnicach i grobach pokryli, sam dziek= 
czynną pieśń Bogu zawodzi. Chorągiew jako trofea, gdy z kryjówek księża 
się pokazali, powierza im, aby zawiesili w tym kościele. W późnym już wie- 
ku, szronem s'arości okryty, stanął na głos ojczyzny ten dzielny wojownik pod 
Zborowem i na czele pięciu chorągwi dragonii gromiąc Tatarów, po trzykroć 
spędzając ich z pola, w czwartym natarciu śmiercią bohaterską poległ w roku 
1672. Ożeniony z Katarzyną Bełzecką, wojewodzianką podolską, zostawił cór- 
kę i trzech synów, którzy bezpotomnie zmarli, i zgasł ten dom i ta rodzina za= 
ena, w czasach panowania Jana Sobieskiego. К. Wł. W. 

Kornic, herb morawski, przez kilka zaledwie rodzin na Rusi używany. Mi- 
storyje Morawskich panów z Kornie opisał Paprocki w szacownóm dziele: 
Zrdcadło słavneho Margkrabstvż Moracskeho ete. (fol, CXLVII). Zkąd się 
Kornice wzięli na Rusi, czemu ich godis raz zowią Biesowie, drugi raz Błoho- 
slew Hospodi, niepadobna dziś docice; może ich Biesamż zwano dla okrucień- 
stwa? może {еп herb z innym właściwie ruskim pomięszano, со się naszym 
hceraldykom ezęslo zdarza. Że to ostatnie twierdzenie nasze jest prawdopodo= 
bne, wnoszę z postaci samego godła na tarczy, które ma kształt głoski Т, sto- 
jącej na potrójnej podstawie, jakby na trzech schodkach; ramię poziome zakoń- 
czone z jednej i drugiej strony jakby bochenkiem chleba. Czomber (Darewski) 
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widzi w nim głoskę Т, znak pieczętny ruski, ale nam się zdaje, że to jest po 
prostu krzyż szubienny z Morawy lub Szląska na Ruś przefancowany i z ja- 
kims innym herbem pomięszany, со z samego Paprockiego widać. (Porównaj: 
Paprockiego: Zrdcadło i Herby Rycerstwa, oraz Długosza: Insignia seu Cleno- 
dia R. Poł.). J. BŁ. 

Kornic (Sobek Burian z), pisarz czeski, kanclerz Starego miasta Pragi, z po- 
wodu swego wyznania ewangelickiego w roku 1524 został uwięziony, 
a następnie wygnany z Pragi 1525 r. Wydał przekład z łacinskiero: Jana 
Kaviona kniha kronik o wszelikich unamenitych wiecech od poczatku świela 
abiehlych i t. d. (w Litomyślu, 1541 r.); po raz drugi w wydaniu poprawionem 
i uzupełnionćm (do r. 1584) przez D. A. z Welesławina, następnie 1602 roku. 
Napisał także: Kronike Braci Czeskich i Morawskich od r. 4482 do 1582 i t.d. 

Ad. N. 

Kornica, we wsi tegoż nazwiska, królestwie Polskićm, gubernii Luhelskiej, 
powiecie Bialskim położone jezioro, na 4 morgach gruntu rozlewa swe wody. 

Kornice, wieś w obwodzie Przemyskim. powiecie Mościckim, parafija ob- 
rządku łacińskiego w Badanicach, greckiego w Więckowicach, obszaru ziemi 
792 mórg, ludności 371. Nadane wraz z innemi dobrami (Radowicami i Ja- 
dwięgami) przez Zygmunta Augusta Konradowi Krupce, sekretarzowi swoje- 
mu. Teraz są Stadnickich. K. Wid. 

Kernicki (Stanislaw), doktor świętej teologii, z zakona 5. Augustyna pu- 
stelnika, przez lat 28 był kapłanem w kościele loretańskim we Włoszech, po- 
tem przeniósł się do Polski i osiadł w Warszawie, gdzie został promotorem 
bractwa Pocieszenia Panny Maryi, założonego w r. 1622 przy kościele ś. Mar- 
cina księży angustyjanów. Z (ехо powoda Kornicki przetlómaczył z włoskie- 
go na język polski i wydał z druku: Opisanie bractwa Pocieszenia Najświę- 
tszy Panny Maryi, włączonego = bractwem zakonu pustelnżków Augustyna $., 
wespół а odpustami i przywilejami od Stolicy Apostolskiej tym bractwom na- 
danemi (Warszawa, 1634 roku, w 4-ce). F. M. $. 

Kórnik, jezioro, położone jest w wielkim księstwie i okręgu regescyjnym 
Poznańskim, powiecie Szremskim, na prawej stronie rzeki Warty. 

Kórnik, w dawnóm województwie, obecnie w wielkim księstwie i okręgu 
regencyjnym Poznańskim, powiecie Szremskim, nad jeziorem tegoz nazwiska 
iprzy trakcie ze Szremu do Krotoszyna, na wielkiej płaszczyźnie do doliny 
prawego brzegu rzeki Warty należącej położone miasto, którego fizyjonamija 
dzisiejsza nie odróżnia się niczóm od wszystkich mniejszych miast kraju: białe, 
niewielkie, schludne domki jego nad jeziorem rozciągnięte, stanowią właściwie 
jedną długa ulicę. otwierającą się w końcu widniejszym kwadratem, w środku 
którego zasiadł jak zwykle ratusz. Naprzeciw niego kościół z jednej strony, 
a gotycki obronny zamek z drugiej strony stanowią ogólny rysopis. Miasto 
Kórnik znajdowało się przez kilka wieków w ręku najmożniejszej w swoich 
czasach rodziny wielkopolskiej Gorków, herbu Łodzia. Z tej samej zapewne 
rodziny pochodził Mikołaj, biskup pozuański, herbu Łodzia, piszący się z Kór- 
nika, zmarły w Ciążeniu 1382 r. i jemu zapewne winien kościół parochijalny 
tutejszy swój początek; wszakże dowoda historycznego na (0 nie ma ani w ar- 
chiwum konsystorskiem w Poznaniu. ani też w papierach miejscowych. Ow- 
szem, wizyla Zalaszowskiego z r. 4696, kładzie początek kościoła kórniekiego 
na rok 1437. Qto jej słowa: „Kolegijafa w Kórniku jest murowaną, kolacył 
j. w. Działyńskich dziedziców Kórnika, fundacyi niegdyś Mikolaja kanclerza 
i Wiszoty proboszcza katedralnego poznańskiego i Lukasza Górków, dziedzi- 


Kórnik 511 


ców Kórnika, stryja i synowców, z roku 1437 nazajutrz po świecie $. Jakóba 
apostoła, jak dawne uczą regostra. Podług pierwszej erekcyi nosił kościół ten 
tytul N. Maryi Panny, Wszystkich Świętych i $. Bartłomieja apostoła. Fun- 
dacyję tę potwierdził j. w. Andrzej, biskup poznański, 1449 roku. Podług zaś 
drugiej erekcyi j. w. niegdy Uryjela Górki, biskupa poznańskiego, syna niegdy 
Fukasza Górki, wojewody poznańskiego, jest (ytuła N. Maryi Panny, $. Piotra 
i Pawła apostołów i Wszystkich Świętych.” Kosciół ten wynieśli do rzędu 
kollegija! w r. 1493 Uryjel Górka biskup poznański i Mikołaj brat jego, ów- 
cześni właściciele Kórnika. Irekeyja (еј kollegijaty znajduje się w księdze 
przywilejów kapituły poznańskiej pod r. 1497, liczhą 83 umieszczona. Za pa- 
nowania Zygmunta Augusta, gdy synowie Andrzeja Górki, generała wielko- 
polskiego, wiarę ojców porzucili, jeden z nich, Stanisław Górka, któremu się 
Kórnik działem dostał, oddal okolo 1556 r. kelegijatę kórnicka swoim nowym 
współwiercom lalrom. powierzywszy zarząd jej apostacie sławnemu Marcino- 
wi Czechowiezowi (oh ). W ręku Jntrów zostawał kościół do roku 1592, to 
jest do śmierci Stanisława Górki. Poaczóm Kórnik przeszedł spadkiem do An- 
drzeja Czarnkowskiego, kasztełana nakielskiege, katolika, który kościół miej- 
scowy katolikom przywrócił, przystawiwszy doń nową kaplice r. 1603, jak 
o tem przekonywa napis na kamieniu w mur wprawienym. Starożytny ów ko- 
50101, bądź to że groził upadkiem, hądź (eż że w wieku upłynionym pogorzał, 
przetwoczonym zoślał w drugiej polowie XVIII wieku na ksztalt zupelnie no- 
wy, przez ówczesną dziedziczkę Kórnika Teofile z Działyńskich Polulicką. 
Spłonąwszy przed d vudziesta kilku łaty, odbudowanym został робо, planu ar- 
chitokta апе}, za staraniem hr. Tytusa Działyńskiego. W dzisiejszym ko- 
sciele kórnickim znajdują się następujące pomniki z przeszłości: trzy nagrobki 
Łukasza (лт. 1573), Andrzeja (zm. 1583) i Stanisława (zm. 1592) Górków, 
wyobrażujące rycerzy, z pięknego marmuru, w postawie па bok leżących, na 
ręku opartych; czwarty zai, Teofili z Działyńskich 1-go ślubu Szołdrskiej, sta- 
rościny ięczyńskiej, 2-go voto Pofmlickiej, starościny horzuchowskiej, właści 
cielki dóbr Kórnika, Bnina i Granowa (zm. 1790 r.). Dawniejsze księgi kościo- 
ła zaginęły: znajdujące się ta dziś, zaczynają się dopiero od r. 4723. Prócz 
kościoła farnego, był jeszcze niegdyś w Kórniku kościolek $. Ducha. Stał 
w rynka і był cały z drzewa. Roku 1784 już był cały obrócony w rninę. 
Przy tym kościele znajdował się szpitał w r. 1639 istniejący, w owym równiez 
czasie była i szkoła.  Ralnsz miejski badową swą nie zwraca uwagi; zaś sta- 
rożytny zamek kórnieki wodą oblany, basztami strzeżony, spuszczanym mostem 
u wjezdnej bramy zamknięty, w czystym gotyckim stylu pobudowany, sprawia 
pełne powagi wrażenie. (Od strony miasta piękną etewacyją zdabny, na ścia- 
nie zewnętrznej portyku nosi herby Jelita і Ogończyk, rodziny Zamoyskich 
i Działyńskich. Histeryja pewna tego zamku sięga XV wieku; przypuszczal- 
nem jest jednak, iż ко postawił w połowie XIV wieku Mikołaj herbu Łodzia, 
wspomniany biskay poznański. Później koieje onego przekonywnją. iż Stani- 
slaw Górka, wojewoda poznański, okolo r. 1505 gmach ten odbudował, prayo- 
zdobił i urządził w (еп sposĉb. że się stał wspaniałóm mieszkaniem, a mocną 
na ów wiek (wierdzą, jak go opisuje Sarnicki (ob.). Zamożność, przepych 
urządzenia, uwydalniają się w owym opisie Orzelskiego (ob.), który podaje ж po~- 
wodu przyjmowania tam Henryka Walezyjusza z calym dworem przez wlaści- 
cicla, gdzie sie wyraża: „Taki tam руі dostatek, a nawet i zbytek wszystkie- 
go, ле Francnzi wydziwić mu się nie mogli, twierdząc, iż nie podobnego 
nie widzieli; jakoż zaslawiono rozmaite rodzaje potraw i napojów. Stały 
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na przestwór dniem i nocą drzwi od piwnic, z których każdy ile chciał i ja- 
kichkolwiek bądź win i napojów brać mógł do woli. Król we wspaniałych 
przygotowanych sobie komnatach znalazł rozmaite dary, mianowicie z rzadkich 
futer moskiewskich, z sobolów i lisów czarnych; przy odjeździe król i prze- 
dniejsi Francuzi otrzymali dary w dzielnych koniach i kosztownej broni.” 
W roku 1592 zgasł ostatni potomek rodziny Górkow, a wtedy Kórnik przeszedł 
w drodze sukcessyi do Andrzeja Czarnkowskiego, kasztelana nakielskiego. 
W ręku Działyńskich znajduje się to miasto od dwóchset blisko lat; objął go po 
Grudzińskich Paweł Działyński, wojewodzie kaliski, około 4680 roku. Od naj- 
dawniejszych czasów swego istnienia słyną? Kórnik księgozbiorami. W XVI 
wieku Stanisław Górka zgromadził tam bogatą książnicę, najwięcej pomnożoną 
sukcessyją po braciach swoich: Łukaszu wojewodzie poznańskim i Andrzeju 
kasztelanie międzyrzeckim. Najrzadsze dzieła polskie, mianowicie dyssyden- 
ekie, druki brzeskie, szamotulskie, pińezowskie, kosztowne zagraniczne wyda- 
nia Oporynów, Plantynów i innych mieściły się tutaj. Czarnkowski, odziedzi- 
czywszy Kórnik, przechował i biblijotekę; lecz po jego śmierci, nie wiadomo 
jakim sposobem, znaczna jej część znałazła się w klasztorze bernardynów we 
Wschowie, gdzie wiele z nich, jeszcze własnoręcznym podpisem Górki ора- 
trzonych. oglądał Edward hr. Raczyński. Wojewoda kaliski Ł. Grudziński, 
mieszkający po Górkach i Czarnkowskich w Kórniku, posiadał równie biblijo- 
tekę i przechowywał archiwum (familijne. Nie dawno zmarły Tytus hrabia 
z Kościelca, wojewodzie Działyński (ob.), wspaniale utrzymał i świetny roz- 
głos tego miejsca i przywiązana doń historyczną i naukową tradycyjoę, podno- 
sząc ciągle gmach ten do coraz piękniejszych kształtów i większych rozmia- 
rów, zdobiąc go z wierzchu i wewnątrz wzorami sztuki architektonicznej, rze- 
źbiarskiej,stolarskiej, z przepychem і wytwornością, a miłością zabyl(ków naro- 
dowych i pielęgnowaniem ich pamięci; gdy najpyszniejsze vdrzwia, rzeźby, 
inkrustacyje, meble, sprzęty wszystkie, od największych do najdrobniejszych, 
wykonane są według modelów i rysunków starożytnych polskich, sięgających 
od XIV wieku, których liczne posiadając zbiory, sam je wybierał i podług 
nich wszystko wykonywać kazał pod swojóm okiem, a co najważniejsza tylko 
Polakom rzemieślnikom, а to najwięcej w miejscu zamieszkałym. Uważał to 
za jedyny obowiązek, aby w polskim kraju odwieczne siedlisko polskiej rodzi- 
ny, obejmujące najhogatszy pod względem wartości zbiór pomników pracy umy- 
słowej polskiej, było należycie ozdobione w myśli polskiej, ręką polską i mate- 
ryjałem polskim. Chciał pokazać krajowi, że można bez pomocy zagranicznej 
najwięcej wygórowanym żądaniom wykwininego smaku, przepychu nawet, 
własnemi siłami, własnymi robotnikami zadość uczynić, jeżeli tylko mamy do- 
bra a silią wolę po temu. Rodzima też i dziwnie miła wieje atmosfera w kór- 
nickim zamku. Leez ileż pozyteczniejszą, dłagotrwalszą ukazuje się praca 
Tytusa Działyńskiego. którą od najdawniejszych lat podejmował, nie szczędząc 
trudu ani nakładu w zbieraniu księgozbioru, który w sobie mieści wszysiko co 
tylko życia narodu naszego od najdawniejszych czasów dotyczyło w najznpeł- 
niejszym komplecie. Pominąwszy pyszne zbiory rycin, najrzadszych inkuna- 
bulów (ob.), owych białych kraków, stosy rękupismów zawierają niewyczer- 
pane skarby materyjatów; rzeczy których w biblijotekach nie Polski, ale często 
zagranicznych, daremnieby szukać, tutaj w jedynych znajdują się exempla- 
rzach. Słowem, do badań w historyi, literaturze, naukach ścisłych kraju na= 
szego, od najdawniejszych do najświeższych czasów, nie przebrane znajdują 
się tutaj zasoby na długie lata, zadnym brakiem rozerwana najzupełniejsza ca- 
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łość. Słusznie też biblijotekę kórnieką nazwać można najbogatszą w kraju pod 
względem osobliwości, które posiada i kompletu, którym się zaleca w rzeczach 
polskiej sprawy dotyczących. Stojąc juž dzisiaj tak wysoko w opinii narodo- 
wej, nie przestanie zapewne być tym promienistym punktem w kraju, do któ- 
rego wszystko zbliżać się będzie, co ze światłem i wiedzą stosunek zawiązać 
zapragnie. Wszystkie (е zbiory są rezultatem życia jednego człowieka, ulwo- 
rem silnej, po jednej mysli skierowanej woli, dowodem najwyższej milości kra- 
ju i sprawy narodowej, poczuciem, nznaniem і wypełnieniem gorącćm obowiąz 
ków w łożonych przez Boga na tych, których większemi zasobami opatrzył, 
których na wyzszėm stanowisku postawiłę są wreszcie tylko wypływem serde- 
cznego pragnienia przechowania tych tradycyj przeszlości, które najdroższe są 
ibyć powinny dla narodu. Kórnik mieszkańców, prawie samych Polaków 
al Żydów, pomieścić może około 3 tysicey w blisko 250 domach. Zatradnieniem 
ich i środkiem utrzymania głównie uprawa roli, którą w różnych rozmiarach 
każdy posiada. Z wyrobów przemysłowych pierwsze miejsce zajmują wózki, 
w okolicy ustaloną reputacyję mające; po Kołodziejach kowale, piekarze, a z Zy- 
dów rzeźnicy, oraz handlarze wełną i końmi, stanowią ruch handlowy tego 
miasta. Dawniej istniała papiernia, lecz od kilku lat zniesiona. Jest tu także 
fabryka bielizny stołowej, która jednak mało rąk zatrndnia.  Starezakonni ma- 
ją ta swoją synagogę. Jarmarków kramnych i na bydło odbywa się 4 w roku. 
O pół mili od Kórnika, wśród gęstych zarośli, widać szczątki starego zamczym 
ska, dawniejsze f0 mieszkanie. właścicieli, do którego przywiązana jest lecen= 
da (ob. Edwarda Raczyńskiego: Wspomnienia W Fielkopolski). Kórnik odle- 
gly od miasta powiatowego Szremu mil ŻY, i tyleż od Poznania. С. В. 

Ебгпік пезлой, malarz z czasów panowania Stanisława Augusta. W zbio- 
rach tego króla był portret jego pędzla: księdza Stefana Łuskiny, jezuity, spo- 
wiednika niegdyś króla Stanisława Teszczyńskiego, rektora kollegijum war- 
szawskiego i redaktora gazely: Wiadomości warszawskie, zmarłego w ro- 
ku 1798. 

Kornili, ihumen pskowskiego monasteru pieczarskiego. W r. 1570 przyj- 
mował w Pskowie Iwana IV Groźnego, a następnie z rozkazu iegoż, wespół 
z innym zakonnikiem Wassyjanem Mnromcem, zamęczony został. Inni przyta- 
czają podanie, podług którego sam Iwan miał uciąć mu głowę, gdy tenże wy- 
szedł za miasto z krzyżem na spotkanie cara. Kornili napisał kronikę pod (у= 
tułem: Skazanżje (opowiadanie), odkudu (zkąd) byst prozwanćtje pieczerskomu 
monastyrin wo Pskowie (powstała nazwa monasieru pieczarskiego w Psko- 
wie). Bopełnianą była ona przez Grzegorza zakounika r. 1585, oraz ihume- 
nów Meletyja r. 1587 i Joachima roku 1601, Cale (0 dzieło nazwaćby mozna 
Paterikiem pskowskim. J. Sa... 

Borniiowicz (Antoni), współczesny ksiądz, najprzód nauczyciel literatury 
w szkole powiatowej ryszkowskiej księży missyjenarzy, następnie prefekt szko- 
ły powiatowej w Krasławiu, nakoniec proboszcz jilniecki w gubernii Kijow- 
skiej, urodzić się w roku 1805; umarł w Hnicy 1856 r., powszechnie żałowany. 
Zostawił on bardzo szacowną biblijotekę, w której był zbiór Biblii polskich 
i Nowych Testamentów, prawie wszystkich jakie wyszły w języku polskim, 
wiele ksiąg ascetycznych z XVI i XVII wieku, oraz rękopismów. Praco- 
wał nad historyją Kościoła w Polsce, która także została w rękopiśmie. Wy- 
dat z druku: 1) O zyciu i pismach Franciszka Karpińskiego (Wilno, 182? 
roku, w 12-ce). Autor czerpał z dzieła Karpińskiego: Historyja mego wieku, 
z rozmów z samym Karpińskim, na którego starość patrzył i którego pochował. 
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Tą książką przypomniał zapomnianego już śpiewaka Justyny. 2) 0 zyciu i pi- 
smach Gwilhelma Kalińskiego (tamże, 1829 r., w 8-ce; wydrukowane także 
w Dzienniku wileńskim, tegoż roku, t. 7, k. 409—438); 3) Wiadomość o Ja- 
kobie „Falkowskim dominikanie i jego dziełach (umieszczona w Tygodniku pe- 
tersburgskim ua rox 1837, n. 8); 4) Bijografija księdza Gabryjela Boduena 
missyjonarza (tamże, п. 88). Е. М. S. 


- Korniszony (7 francuzkiego: Cornichon). Pod {ёш nazwiskiem znane 
są używane na stołach młode owoce ogórka, zebrane przed dojrzeniem, zacho- 
wywane w occie, z dodaniem rozmaitych ciał aromatycznych, udzialajacych 
im smaku ostrego, przyjemnego, pobudzającego chęć do jedzenia. 

Kornowa albo Cornowa (Ignacy), historyk czeski, urodzony w Pradze 
1740 r., syn knpca rodem Włocha, pochodzącego z miasta Como; nauki odbył 
u jezuitów, do których zakonu wstąpił 1759 r. Był profesorem gimnazyjum 
w Chomutowie i w Klatowach, a po zniesieniu jezuitów w gimnazyjum akade- 
miekićm, następnie zaś na uniwersytecie pragskim, w którym wykładał historyję 
powszechną przez lat 10, do czasu uwolnienia się z powodu słabości zdrowia. 
Dalsze lat 17 zajmował się dziejami czeskiemii t. d., żyjąc wraz z matką 
w wielkim niedostatku ze szczupłej emerytury tylko 300 zł. гей, a później do- 
piero powiększonej o drugie tyle, wspierany przez patryjotów, mianowicie 
hr. Lażańskiego, w kiórego domu zakończył życie. Oprócz licznych innych 
dzieł, napisał: 1) Kurze Übersicht der merkwiirdigsten Empórungen in Böhmen, 
2) Briefe an einen ki, Liebhaber der naterldnidischen Geschichte Bóhmens; 
3) Leben Josephs 11; 4) Die Erbverbrüderung der Häuser Bóhmisck-Lii- 
tzelburg und Osterreich- Habsburg; 5) Der grosse Bohuslaw von Lobkowitz 
6) Jaroslaw von Sternberg; 7) De rebus Sreco Pragam obsidente gestis, com- 
mentariolus; oraz wydał w języku niemieckim, Pawła Stranskiego: De Repu- 
blica Bojema i t. d. * Аа М. 


Kornufas, w czasach Zygmunta Ш ubior niewieści na głowie, w kształcie 
szpiczastym. podobnym do niskich rogów sarnich. Strój używany na świeta 
jedynie i uroczystości. 

KRorobejnikow (Tryfon), podróżnik roszyjski z wieku XVI.  Posyłany 
był wraz z Grekowym (obaj kupcy moskiewscy) przez сага Iwana Groźnego 
w r. 4583 do Jerozolimy z ofiarą pieniczną, aby odprawiono modły za duszę 
syna jego Iwana, którego sam własnoręcznie zabił. Zwiedził on Carogród, 
Antyjochyje, Jerozolimę, Alexandryję i t. d. i prowadził „Dziennik podróży.” 
Nowikow po raz pierwszy drukował tę podróz w ХП- т tomie Starożytnej 
biblijoteki rossyjskcej r. 1789, w Pelersburgu pod tytułem: Tryfona Korobiej- 
nikowa kupea moskiewskiego = towarzyszami podróż do Jerozolimy, Egiptu 
ina yöre Synajską, w r. 1583. Dzieło to kilkakrotnie później było prze- 
drukowane. J. Sa... 

Korollaryjun (Corollarium), tak w logice nazywa się wniosek, wynikają- 
cy bezpośrednio i bez dalszego starania z prawdy juz dowiedzionej, dla które- 
50 zatóm nowy dowód byłby niepotrzebny. F. H. L. 

Korolówka, nad rzeką Niezławą małe miasteczko, w dawnón wojewódz= 
twie Podolskiem, powiecie Czerwonogrodzkim. 

Korolówka, miasteczko w obwodzie Czortkowskim, powiecie Zaleszczy- 
ckim, parafija obrządku łacińskiego w Borszczowie, greckiego w miejscu, poczta 
w Krzywiczu, szkółka trywijalna założona w r. 1849, obszaru ziemi 3,049 
morgów, luduości 3,185. Miasteczko {о należało dawniej do Jazłowiecczyzny, 
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było przeto własnością Buczackich i Jazłowieckich, później oddzielone, było 
w r. 1786 własnością Markowskich, teraz należy do Borkowskich. К. Wid. 
Koromandel, pas nadbrzeżny w stronie południowej półwyspu, z tej stro- 
ny Gangesu, nad zatoką Bengalską, ciągnący się od ujścia Кізіпу аў do przy- 
lądka Kaleinur, należący do Indyj Wschodnich. a leżący między 10° 30' i 160 
szerokości północnej, Pas ten obejmuje część południową wschodniego tarasu 
nadbrzeżnego na tym półwyspie, a mianowicie prowincyje Czola, czyli Tandżor 
nad rzeką Cavery na południe, Drawidę czyli Karnatyk ze stolicą prezydencyi 
Madras (ob.) w środku i Andrę czyli Cyrkars na północy. Grunta złożone 
z niejednakowej szerokości długich równin, jako pasa niskiej ziemi napływo- 
wej, zamknięte są z jednej strony stokami wschodnich Ghattów, z drugiej mo- 
rzem, i ciągnąc się od południa ku północy, przyjmują w siebie osady wszyst- 
kich wpadających tu rzek i stramieni. Od początku Pazdziernika do Kwietnia 
wzdłuż tych wybrzeży panują wiatry północne, mianowicie zaś przez trzy 
pierwsze miesiące mousson północno-wschodni z taką gwałiownością. Że że- 
gluga połączona jest z niehezpieczeństwem, têm bardziej, iż brak tu dobrych 
portów. Około połowy Kwietnia zaczynają się wiatry południowe, trwające do 
połowy Pazdziernika, a w tym przeciągu czasu można się bezpiecznie zbliżać 
do wyhrzeży. Nieraz w tej porze roku dniem pannją wiatry gorące, utrndnia- 
jące oddychanie, ałe noca za to chłodne wiatry morskie kraj znowu orzeźwiają. 
Klimat w ogóle zdrowy, przynajmniej o tyle, o Пе Europejczykowi służyć ma- 
że powietrze podzwrotnikowe.  Piasczyste grunta nie sprzyjają uprawie ry- 
žu, lecz natomiast prouukowana tn w znacznej ilości bawelna, ważnem jest źró- 
Чеш zamożności mieszkańców. F H.L. 
Korona (z łacińskiego: corona, właściwie wieniec), używana przez staro= 
Żytnych Greków i Rzymian przy radosnych uroczystościach. U Greków taka 
korona czyli wieniec (slephanos) była albo godłem piastowanej godności, np. 
archontów, albo ozdobą zwycięzców na igrzyskach publicznych, albo znakiem 
zaszczytnym dla zasłużonych obywateli. Z poczatku wyrabiano je z gałęzi, 
zwykle oliwnych, później ze złota. Rzymianie uważali koronę głównie jako 
zaszczytną oznakę dla wojowników; najwyższe pod tym względem miejsce zaj- 
mowała corona obsidionalis (korona oblężnicza), którą załoga obleganego mia- 
sta z trawy w oblęzonem miejscu wyrosłej wiła dla tego, który jej skuteczną 
udzielił odsiecz. Kio pierwszy dostał się na mury nieprzyjacielskie, albo na 
pokład nieprzyjacielskiego okrętu, alho do przeciwnego obozn, otrzymał koro- 
ne murową (corona muralis), albo okretową, właściwie dziobową (corona na~ 
valis, rostrata ), albo obozową lub wałową (corona castrensis, vallaris). Byly 
one ze złota, luh złocone: pierwszą wyobrazała obręcz ze szczytami muru, dru- 
ga z przodkami okrętu, dziobami, trzecia z palami szańcowemi. Aorone oby- 
watelską (corona civica) oirzymywał ten, kto drugiemu obywatelowi ocalił Zy- 
cie. Wódz zwyciczki w czasie tryjumfu przybrany był w koronę tryjumfalną 
(corona trinmphalis) пуа z wawrzynów, a podczas owacyi w koronę owalną 
(corona ovalis), z mirtów. "W nowszych czasach korona, w miejsce dyjademu 
(ob.) została wyłączną lubo rozmaitego ksztalta oznaką władzy najwyższej; 
poczóm heraldyka stosownie do stopnia tej władzy, stałe temu godlu nadała 
normy. Takim sposobem powstała korona cesarska, królewska, książęca, hra- 
biowska, haronowska i szlachecka. Papież przyjąt sobie za godło koronę po- 
trójną (ob. Tyjara). Zląd uroczysie włożenie korony na głowę, czyli korona- 
суја, odbywa się dotąd w wielu zwłaszcza większych monarchijach, jako sym- 
bol wstąpienia panującego na tron. W znaczeniu przenośnóm zaczęto także 
33% 
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używać wyrazu korona, zamiast samego posiadacza korony czyli władzy, czę- 
stokroć nawet zamiast państwa; dopiero ostatniemi czasy ustanowiono znowu 
różnicę między koroną a państwem, i pierwszćm mianem oznacza się jedynie 
wszystkie prawa i przywileje, służące panującemu, jako osobie różnej od na- 
rodu. W tćm znaczeniu mówimy o dobrach koronnych, dla odróżnienia ich od 
dobr państwa czyli narodowych, alho 162 od dóbr prywatnych monarchy. 
Urzędy koronne były dawniej godnościami dworskiemi, połączonemi z urzę- 
dem publicznym, jak np. u nas: hetmanów, К-ајслуеһ, podczaszych, łowczych; 
w innych krajach: konnetablów it. d.; w Niemczech nawet urzędy te bywały 
w wielkiej części dziedziczne. Dziś tak zwane urzędy koronne są wprost tylko 
szarzami dworskiemi. F. H. I..—W dawnej Polsce wieniec mirtowy, który zdo- 
bił głowę panny młodej, nazywał się koroną, Dla tego Fabijan Birkowski w je- 
dnym z kazań swoich pisze: „Jakież prosze korony na weselach bywają? jakie 
mają być inne, jedno ж kwiecia wonnego.” Polskę dlugie wieki zwano Koro- 
ną, dla odróżnienia od bratniej Litwy, a mieszkańeów jej Koroniarzami, U sta- 
nu duchownego nazywamy koroną (ob. Tonsura) znak okrągły na środku 
głowy między zapuszczonemi włosami wygolony lub wystrzyżony. U nas król, 
po odbytym obrzędzie koronacyjnym, nosił imię Koronafa (Ор. Klejnoty ko- 
ronne). К. W? W. 
Korona (Corolla), w botanice oznacza część nbarwioną kwiatu, a więc naj- 
piękniejsza, najistotniejszą czyli właściwie kwiat przedstawiającą i najwięcej 
rozmaitości w postaci i harwie posiadającą. Każden kwiat w roślinie składa 
się z dwóch głównych części, to jest z kielicha (ob.) i korony. Та ostatnia 
odróżnia się od kielicha różnobarwnością, z wyjątkiem zielonej, Ltóra bardzo 
rzadko się trafia i cechuje znów kielich. W mowie potocznej і п poetów tak 
kielich jak i korona znaczy to samo, czyli razem zowią to kielichem, mówiąc, 
że „kwiaty roztaczają swe kielichy.” Lecz ściślej i unmiejetniej rzecz okre- 
ślając, kielich i korona są to dwa odrębne organa, w botaniee do organów shu- 
pki (ob.) i pręciki (ob.) otulających czyli ochraniających należące, а więe 
w zyciu rośliny znaczenie podrzędne mające, przez co ich często brakuje, jak 
np. w kwiatach drzew naszych tak zwanych kotkowych czyli baziowych 
(Amentaceae), w ostromleczach (Euphorbiaceae), w komosach lub łobodach 
(Chenopodiaceae), w pokrzywach (Urticaceae) i w wielu innych rodzajach ro~ 
slin. Korona, jak już powiedziano, nia rozmaita postać i składa ją jeden luh kil- 
ka listków, które tu botanicy płatkami (petala) zowią; przyczepiona jest do dna 
kwiatowego lub do zawiazka (ob.), i przed jej rozwinięciem się objęta jest kie- 
lichem, czyli znajduje się od wewnatrz kwiatów odnośnie do kielicha. Korona 
jednopłatkowa właściwie może powstawać z kilku płatków, tylko z soha zro- 
śniętych, a wówozas ma postać rurkowata alho rozmaicie kulistą, lub też je- 
szcze jaką inną, w kraju często ząbkowaną, ale zawsze przekroiwszy ja podła- 
żn'e na połowę, daje dwie połówki równe. Gdyby po przekrojeniu połówki 
wypadły nierówne, korona w tym razie byłaby niekształiną i postacie takie hy- 
wają bardzo rozmaite, jak ny. w postaci języczka, kapturka, warg it. p. Ko- 
ronę wielopłatkową składa dwa, trzy, cztery lub wiele pojedyńczych platków, 
które znów albo są wszysikie między sobą równe, albo też nierówne i różnej 
postaci, jak np. korona tak zwana motylkowa, storczykowa it. p. Nakoniec 
aksamitne dotkuięcie korony zależy od jej miękko-grudkowatej powierzchni, 
hędarej przyczyną właściwego połysku aksamitnego; kiedy znów kolory koron 
zależą od cieczy ubarwionej w komórkach zawartej, z których korona utkana. 
Większe nagromadzenie komórek takich na sobie czyli grubsze ich warstwy, 
dają barwy ciemniejsze. PF. Be... 
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Korona (Crowns), moneta srebna angielska, równiająca się 5 szylingom; wy- 
bijają także pół korony po 214 szylinga (ob. Angielskie monety). —W Prusicch 
i niemal calych Niemczech od r. 1857, w którym zawarto konwencyję mone- 
tarną, wybijają monety złote zwane: koronami (Krone) po 50 i pół koronami 
po 100 z funia celnego (równego pół kilograma) czystego złota. Wartość 
korony całkowitej wynosi 9 talarów i 6 sr. groszy, czyli około 56 złp. 26 gr. 

J. P-z. 

Koroga, w języku myśliwskim, kilka galęzi razem rosnących przy cienkim 
końcu rogów jelenia. 

Korona cesarska (Fritillaria imperialis Lin.) w botanice jest mianem 
pewnej rośliny cebulkowej, bardzo pięknej, a po naszych ogrodach w gruncie 
bardzo często spotykać się dającej. Kwitnie ona bardzo wcześnie, kiedy 
jeszcze niewiele jest kwiatów w ogrodzie, bo na poezątku Kwietnia. Kwiat 
ten trwa do połowy Маја, a cała roślina niknie z powierzchni ziemi w Lipcu, 
pozostawiając tylko cebulki, które co 3 lub 4 lata należy wyjąć, od starej cebuli 
młode pooddzielać i zaraz gdzie potrzeba te młode do ziemi na 4 cale głęboko 
zasadzić, Korona cesarska pochodzi pierwiasikowo ze Wschodu, lecz u nas 
od bardzo dawnego czasu w ogrodach przyswojona, gdzie doskonale zimuje. 
Liście ma lancetowate, liczne, z pośród których wyrasta lodyžka na 2—4 stóp 
wysoka, zupełnie bezlistna, tylko dopiero na samym wierzchołku gęstą czupry- 
ną listków niewielkich opatrzona, z pod których «wyrasta dopiero 6—8 kwiat- 
ków, przed i po okwilnieniu wzniesionych, w czasie kwitnienia zwisłych, p9- 
dłużnie dzwonkowatych, żókych, pomarańczowych luh szalranowych, a w od- 
mianach przez sztukę ogrodniczą powstałych i różnej innej barwy. Kwiatki 
te dosyć duże bo 1 '/,—2 cali długie, wiszą w koło іоПуоі dwoma rzędami na- 
kształt wisiorków i przedstawiają bardzo strojny kwiat. Mimo jednak tej pię- 
kności, prawie cała roślina czosnkiem śmierdzi, najbardziej zaś cebula. Da- 
wniej cebula ta miała swoje użycie na lekarstwo, dziś zaś tylko korona cesar- 
ska do ozdoby ogrodów słuzy, bo (е2 jest prawdziwie piękna rosliną. апе 
gatunki ozdobne tej rośliny, również po ogrodach hodowane, są: ЁН {ата per- 
sica Lin., F. alba Nut. i F Meleagris Lin., która (o ta ostatnia i w naszym 
kraju dziko się (габа, bo na Wołyniu, Podolu i Bakowinie po Łyk ach, Јар nawet 
w obwodzie Brzeżańskim w Galicyi, gdzie stanowi prawdziwą ozdobę łąk 
tamtejszych. F. Be. 

Karena ciermiowa. Ludwik świety, król francuzki, otrzymał w podarunku 
od Baldwina, cesarza łacińskiego w Konstantynopolu, koronę cierniową, którą. 
nosił Jezus Chrystus na glowie podczas męki swojej. Gdy dwaj posłowie fran- 
cuzcy przybyli do Carogrodu po te szacowną relikwiję, powzięli wiadomość, 
że Łacinnicy, przyciśnieni gwałtowną potrzebą, oddali ją w zastaw Wenecyja- 
nom. S. Ludwik wykupił od nich tę koronę i wyszedł w towarzystwie matka 
i przedniejszych panów królestwa, аў do Villencuve na spotkanie processyi, 
która niosła świętą relikwiję, arzewnemi Jzami zalał się, ujrzawszy to narzędzie 
Męki Zbawiciela. Działo się to dnia 10 Sierpnia 1239 r. Pobożny król szedł 
boso, niosąc korone od bram miasta Sens aż do starego kościoła świętego Sle- 
fana. Ztąd w kilka dni pózniej przeniesiono ją Чо Paryza i złożona w kapli- 
су 5. Mikołaja. Aleś. Ludwik zbudował wspaniałą kaplicę, wyłącznie prze- 
znaczoną na zachowanie świętych relikwij; w tem arcydziele architektury g0- 
tyckiej złożył koronę cierniową, cząstkę drzewa krzyża świętego, gabkę 
i włocznię pochodzące z męki Pańskiej, i straż tych skarbów powierzył kapita- 
le kollesijaty przez siebie fundowanej. Przeniesienie rzeczonej korony z By- 
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zancyjum do Francyi, dało początek ustanowieniu „uroczystosci korony ciernio- 
wej,” Coronae зріпєае festum, w Kościele paryzkim. Wkrótce zaprowadzo- 
по ją i w innych ргоміпсујаећ, tudzież w Lyonie. Niektóre zakony, jak Cy- 
stersi, przyjęli także to święto. W wieku XIV upowszechniło się w Niem- 
czech i pierwotnie było obchodzone dnia 4 Maja, jak np. w Konslancyi, w Mo-. 
guncyi, w zakonie Krzyżaków, w dyjecezyi Ratyzbońskiej. Na prośbę elekto- 
ra bawarskiego Maxymilijana іра, który posiadał jeden cierń świętej korony 
w kaplicy elektoralnej w Monachium. Innocenty ХІ pozwolił dnia 30 Stycz- 
nia 1681 r. obchodzić uroczyście wspomnione święto w poniedziałek wielki, 
w mieście Monachium. Dzisiaj obchodzone jest prawie w całych Niemczech 
aliqua feria VI Quadragesimae. W dyjecezyi Paryzkicj świcto powyższe ob- 
chodzą 11 Sierpnia: lekcyje drugiego nokturnu przypominają przeniesienie ko- 
rony za Ludwika świętego. Korona ta starannie ukrywana przez czas pier- 
wszej rewolucyi francuzkiej. była dnia 10 Sierpnia 1806 r. uroczyście prze- 
niesiona do kościoła Panny Maryi w Paryzu i corocznie dnia 10 Sierpnia wy- 
stawiona jest ku uczczeniu wiernych. L. В. 

Korona herbowa. Po ustalenia herbów w ХИ wieku, we dwa wieki pó- 
niej, t. j. w XIV, herby te niemal w kształcie dzisiejszym już się okazały. 
Oprócz tarczy, a na niej pola i godła przyjętego, po uad nią osadzony jest 
hełm (timbre) czyli szyszak, piętno rycerskiej godności. Na (уш hełmie osa- 
dzona była pospolicie korona złota, lubo były helmy bez koron i korony bez 
helmów. Korony cesarskie, królewskie, elektorskie, książąt i nicktórych рапа- 
jących, miały swe właściwe postacie, równie jak tyjara papiezka, kapelusze 
imitry prałatów. Dopiero dla marquisów i komtów (hrabiów) vidamów, vi- 
komtów, baronów, baronetów, heroldyja wymyśliła szczególne koron postacie. 
Wszystkie (е bardzo się oddalały ой strojów koron królewskich, mianowicie 
operłowaniem. Dla stanu rycerskiego z przepisu właściwie nie było żadnych. 
(J. Lelewcl, Dostojności i urzędy; Herbarz polski К. Niesierkiego, Lipsk 
1889—1846, tom Г). 

Korona kopytowa, ob. Nadpęcie. 

Korona Wenery, Wieniec Wenery, tak nazywają Jekarze wyrzut wenery- 
«any, obsiadający czoło, który okazuje się w formie plam koloru czerwono-mie- 
dzianego, krost, narośli; sprawują one uczucie palenia więcej niż bólu, który 
pod пос wzmaga się. Dr. A. Prz. 

Korona (Marek), świętej teologii doktor i kaznodzieja, prowincy jał zgro- 
madzenia ojców franciszkanów prowincyi rusko-litewskiej, żyjący w pierwszej 
połowie ХУП wieku, wydał: Kazanie miane przy pogrzebie Jerzego Szeme- 
ta, chorążego wszystkiej ziemi Zmudzkiej (Wilo, w druk. Leona Mamonicza, 
1622 r., w 4-ce), przypisane zonie zmarłego: Kazanie przy pogrzebie Pawła 
Sapichy, podkanclerzego w. ks. Lil, p. t: Krzyz strzelisty (tamże, 1635 г.), 
przypisane synom; Pallas trzykopijna na pogrzebie Tomasza Zamoyskiego, 
kanclerza wielkiego koronnego (Warszawa, 1638 r.). W kazaniach tych pel- 
no znajduje się wierszy łacińskich na polskie przełożonych z epigramatów Mar- 
cydlisa i tragedyi Senski, tudzież z prozaistów późniejszych, a mianowicie 
m Kassyjodora przekładanych. Kazanie na pogrzebie Reginy W olłówiczówny 
Ostaphiowej Kurczowej, starościny upitskiej, miane (Grodno, 1631 r., w 4-ve), 
najsłabsze ze wszystkich. Wiłanie, oraz i powinszowanie stanu małż zerlskie- 
go Samuela Koreckiego, książęcia na Korcu, takže paniey Maryjanny paniey 
Wislickiey na przenosinach (Lraów, 1645 roku). Oprócz kaznodziejskich 
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jest on autorem następnych teologicznych, polemicznych, (піліся filozoficznych 
dzieł: Directorium albo raczej wprawowanie do pojęcia terminów, elementów 
rolniczych i phólozophieznych, % których przychodziemy do formowania syllo- 
gismów i wszelkich demonstracyż (Lwów, w druk. Michała Sloski, 1639 rT., 
w 8-ce); "Directorium do pojecia terminów teologicznych (tamże, 1639 r., 
w 8-ce): Rozmowa fheologa katolickiego x rabinem żydowskim, przy aryja- 
ninie nieprawym chrześcijaninie (Lwów, w druk, Soc. Jezu, 1645 r., w 4-ce). 
Nawrócenie żyda i aryjanina było celem tej pracy. Pallas tritonia in uno Deo 
subsżistantiae (Wilno, 1624 r., in fol.). E M. S: 
Koronaci czterej, Coronati quatuor. Так nazywani są czterej bracia: 
Sewer, Seweryjan, Karpofor i Wiktor, którzy ponieśli męczeństwo w Rzymie, 
za Dyjoklccyjana. r. 304. Podług legend, byli oni rzeźbiarzami i nie chcieli 
wyrabiać bałwanów pogańskich, podług zaś iunych pisarzy, byli zelnierzami. 
Otrzymali przezwisko Koronatów z powodn, że im powbijano na głowy korony, 
opatrzone отпћеті cierniami. Zarazem chłostano ich biczmi, zakońezonemi 
kulami ołowianemi. Ciała ich złożone przy drodze Lawinijskiej, o trzy mile od 
Rzymu, w grocie piasczysiej, były przy Койсп У wieku przeniesione do ko= 
ścioła na ich cześć zbudowanego, o którym juž święty Grzegorz wspomina. 
Kościół ten dotąd istnieje pod imieniem: Sanctorum quatuor Coronatorum 
martyrum. prawie na połowie drogi między Kolizeum i kościołem Św. Jana 
Lateraneńskiego. Służy on za tytuł kardynała-kaplana. Kościół obchodzi pa- 
miątkę czterech Koronatów dnia 8 Listopada. Akta ich męczeństwa nie są 
autentyczne. L. R. 
Korenacyja, ustanowienie i uznanie monarchy, połączone z uroczystością 
religijną. Dawniej, kiedy prawo do sukcessyi na tron częstokroć było mniej 
pewne, a panujący obejmując rządy, obejmował zarazem pewne obowiązki, ko- 
ronacyja potrzebniejszą była niż dzisiaj, jakoż teraz w wielu krajach koszto- 
лупе) tej uroczystości zupełnie zaniechano. Główną rzeczą przy koronacyi 
jest przysięga monarchy, јако panować będzie sprawiedliwie, zwazać jedynie 
na prawdziwe dobro narodu i trzymać się sumiennie zasadniczych praw pań 
stwa, po czóm następnie włożenie korony, połączone z modlitwą i pomazaniem 
czyli namaszczeniem przez duchownego dygnitarza. Ме Francyi za monar- 
chii królewskiej, koronacyja odbywała się zawsze w arcykatedrze w Rheims; 
Napoleon Li dziś pannjący Napoleon ШП koronowali się w Nolre Dame w Pa- 
ryżu. Cesarze niemieccy z wielkim przepychem koronowaji się najczęściej 
w Akwisgranie; królowie angielscy w Westminster. F. H. L. 
Koronacyje królów polskick. Narodowym zwyczajem, król nowo ohra- 
ny odprawiał przedewszystkiem pogrzeb zmarłego poprzednika swego па Wa- 
welu krakowskim. © Nazajutrz pieszo odwiedzał kościół św. Stanisława na 
Skałce, gotując się spowiedzią, pokuta, jałmużną i nabożeństwem do aktu Коз 
ronacyj, który się zwykle w niedzielę odbywał. W dzień ceremonii, gdy juź 
wszystko duchowieństwo, z prymasem arcyhiskupem na czele, zgromadziło się 
w katedrze na Wawelu, marszalkowie poprzedzając orszak, ze zniżonemi do 
ziemi laskami. a ze zwiniętemi choragwiami, wprowadzali elekta do kościoła, 
gdzie go arcybiskup pokropieniem wodą święconą przyjmował, "Wreścią od- 
wmawianej w tej chwili modlitwy hyło wezwanie Ducha Świętego, aby raczył 
promieniem łaski wpłynać ma nowego wyobraziciela narodu. Odedrzwi prymas 
i biskup krakowski prowadzili pod ręce króla ku wielkiemu ołtarzowi, gdzie 
senatorowie składali na mensie koronę, berło, jahiko i miecz, nstawivszy nio= 
sących chorągwie obok tronu wzniesionego w pośrodku presbiteryjum. Gdy 


529 Korozacyje królów polskich 


arcybiskup s'anąt jaz do odprawienia mszy świętej na stepniach olarza, dawał 
przystępnjącemu do niego królowi naukę, poprzedzającą odebranie przysięgi. 
Po wysłuchasnu napomnienia klękał król, a położywszy obie ręce na Ewangelii, 
wykonywał przysięgę, wyznając przed Bogiem, iż sprawiedliwość i pokój, роуіе- 
rzonemu sohie od Boga ludowi, czynić będzie, jako mu to sumienie i wierna 
rada najlepiej ukaże. Ohiecuje strzedz praw Kościoła, a stanom Rzeczypo- 
spolitej nezciwość oddawać. Obrząd namaszczenia rozpoczynały modlitwy, 
przy końcu których arcybiskup klękał, a król krzyżem padał, całe zaś ducho- 
wieństwo poklękoąwszy, odmawiało nad nim litaniję. Następnie arcybiskup 
otoczony biskupami zasiadał i klęczącemu przed sobą królowi prawą rękę až 
po łokieć, ramię, między plecami i ezoło olejem świętym namaszczał Podczas 
tego obrzędu prymas odmawiał modlitwy, któremi zasyłał prośbę do Boga 
o działanie namaszczenia łaską nicha dla króla i jego Indu. W czasie trwania 
mszy świętej odprowadzano króla do kaplicy św. Jana, aby ga odziać w san- 
dały, humerał, manipularz, stułę i Каро. Так ubrany wracał przed wielki ol- 


tarz, gdzie prymas miecz mu przypasując, mówił, iz nie nim, ale przez wiarę 
zwyciężają królestwa. Król trzykroć na krzyż machnawszy mieczem, do po- 
chwy go chował Przy włożenin na głowę korony znów arcybiskap przema= 
wiał o (ут wewnętrznym enót blaska, jakim monarcha, świetniej od pereł 
i złota korony, jaśnieć ma wśród ludu swego. Wreszcie odbierał król w lewą 
ręke jabłko, w prawą berło, przy czem czynił mu oslateczne prymas, o przy- 
szłóm szanowanin jego, przepisane rytuałem awagi, a ten składał na ołtarz 
chleb i wino. Poczem król odpasawszy miecz, przyjmował Najświętszy Sa- 
krament. Gdy msza święta ukończoną została, prymas i biskup krakowski od- 
prowadzali króla na tron, gdzie mu arcybiskup państwo w rządy oddawał. 
Kiedy w czasio tym śpiewany hymn Te Deum laudamus ukończył się, najprzód 
prymas i biskupi, a następnie marszałek wielki koronny trzykrotnym okrzykiem: 
Vivat rew, nowego króla witali. 1 zony krolewskie, jak Władysława Łokietka, 
Kazimierza Wielkiego, Jagiellonów, Jana ШІ, Augusta MI, koronowane byly, 
a to za zezwoleniem stanów Rzeczypospolitej, o eo królom prosić wypadało, 
Nazajutrz po koronacyi, zwynli byli królowie odbierać przysięgę od mieszczan 
krakowskich. Był to jakby wjazd (ryjumfalny, o którego okazałości i przepy- 
chu świadkowie współcześni dość się rozpisać nie mogą. Król wyjezdzał 
ж zamku konno, przed nim senatorowie insygnia nieśli; w ratnszn przywdzie- 
wał na siebie koronacyjne ubrauie, zasiadał pod baldachimem na wzniesieniu, 
które budowano zwykle pod ratuszem.  Podskarbi koronny rozrzucał pomiędzy 
lud pieniądze. Starszyzna miejska witała nowego monarchę, wykonywając 
mu przysięgę wielnośri. Odbierał król klucze od bram miasta, dotknięciem 
się zaś księgi przywilejów, spełniał akt zezwolenia na ich potwierdzenie. 
Mieszczanie datki u stóp tronu składali, były to zwykle roztruchany, puhary 
lub stołowe naczynia złociste, królowym zaś ofiarowywano nalewki lub ozdoby 
do stroju niewieściego. Pasowanie na rycerzy zakończało obrząd składania 
królowi miejskiej przysięgi. Odbywano następnie turnieje i hołdy od lenników 
odbierano. Po odbytych wszelkich obrzędach zbierał się zwykle sejm, który 
zwano koronacyjnym. Bolesław Wielki koronował się krótko przed śmiercią. 
Szczegóły obrzędu tego nie są wiadome. Z Bolesławem II Szczodrym albo 
Śmiałym ustaly koronacyje, a ożyły znowu z Przemysławem Pogrobowcem. 
Wladyslaw Łokietek koronowany był w Krakowie i odtąd obrząd ten w tem 
mieście się odbywał, a nie w starem, jak poprzednio, Gnieźnie. Cecylija Re- 
nara, małżonka Władysława IV, Stanisław leszczyński i Stanisław August ko- 
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ronowali się w Warszawie. Szczegóły o koronacyi królów podali: Alexander 
Gwagnin; Maciej Stryjkowski w oddzielnej broszurze, p. n.: Przesławnego 
wjazdu do Krakowa і pamieci yodnej koronacyi Henryka Walezyjusza (Kra- 
ków, 1574 r.); J. Moraczewski, Starożytności polskie (t. I, Poznań, 1842 r.): 
J. Lepkowski, Z przeszłości szkice i obrazy (Kraków, 1862 r... A. N2 W. 
Koronacyje obrazów Matki Boskiej. Pierwszy ślad o {бш napotykamy 
w r. 732, w chwili powstania na Wschodzie sekty ikonaklastów czyli оргало- 
bórców. Papież Grzegorz HI pragnac nrzymać cześć obrazów. a oraz upro- 
sić pomocy niebios przeciw grożącej Rzymowi wojnie, szczero-złolą, dyjamen- 
tami ozdobioną koroną awieńczył tegoż roku w obrazie głowę Malki Boskiej, 
a nad oltarzem draga podobnąż zawiesił koronę. Grzegorz IV dla uproszenia 
łaski od Boga i odpuszczenia ludziom grzechów, ofiarował r. 848 dwie sre- 
brne korony Najświętszej Pannie w kościele ŚŚ. Kalixta i Koraelijasza. Kiedy 
w czasie wojen we Włoszech srogie w r. 4500 wybuchło morowe powietrze, 
obywatele miasta Recanati pragnąc przebłagać gniew Boski, uroczystą odpra- 
wili processyję do blisko będącego ботка Loretańskiego. Gdy wkrótce prośby 
swej poządany skutek otrzymali, na zawdzięczenie, powtórnie udali się tamże, 
niosąc w ofierze złolą koronę, którą, za otrzymanćm zezwoleniem papiezkiem, 
ozdobili głowę Królowej Nieha. Julijusz IL, przychylając się do prośby mie- 
szkańców Recanati, pestanowił, ażeby ti. raz włożona korona, nigdy mdjotą 
nie była. Те jednak Іар inne, jeżeli się zdarzały koronacyjne, nie były z ta- 
kiemi obrzędami i uroczystością obchodzone. jak później, gdy podciągnieto je 
pod stałe i niezmienne prawidła.  Nasiąpiło to dopiero, kiedy hrabia Alexander 
Sforza Pallavicini chcąc nowym ѕроѕерет cześć ku obrazom, osobliwie Chry- 
stusa i Maryi, pomnożyć, ustauowił 1630 r. fundusz na wieczne czasy, ażeby 
ж niego kapituła watykańska nadawała szezcero-złote korony, skoro mieć będzie 
autentyczne dowody, o rzetelnie cudownych łaskach Boskich wizeranków 
świętych. Pierwszy obrząd, podlug ułożonych przepisów, odbył się 25 Sjer- 
pnia 1631 w bazylice Watykanu, za rządów Urbana VIII. Zmarły w r. 1639 
fundator Pallavicini, świadkiem był ukoronowania w 13 kościołach Rzymu cu- 
downych obrazów.  Odprawiały się następnie koronacyje po różnych mias'ach, 
a nawet i wsiach włoskich, dwie w Bernie w Morawii, jedna w Czechach, je- 
dna w Ameryce 1740 roku Maryi Panny de Guadeluppe i wiele innych. 
Wszystkich obrazów do 1760 r. włącznie koronami przybrano 216, w samym 
zaś Rzymie 104. W Polsce, gdzie cześć Matki Boskiej tak była i jest po- 
wszechną od czasu wprowadzenia chrześcijanstwa, gdzie w granicach Rzeczy- 
pospolitej w г. 1768 liczono sto z górą obrazów cudownych Najświętszej Ma- 
ryi Panny, a rycerstwo nasze pod Piastami, Jagiellonami i Wazami, przed roz- 
poczęciem bitwy, hymnem „Boga Rodzica? wzywało jej pomocy do zwycięztwa 
„nad nieprzyjaciołmi, w r. 1717 widzimy pierwszą koronacyję cudownego 
obrazu Matki Boskiej w Częstochowie. Юша 8 Września t. r. Krzysztof Jan 
Szembek, biskup chełnski, dopełnił po raz pierwszy na ziemi polskiej lego 
obrzędu w kosciele jasno-górskim, koronując obraz Najświętszej Panny na 
Królowę Polską. Во 200,000 z górą ładu towarzyszyło tej uroczystości. Qd- 
tąd szły w niedługim przedziale lat koronacyje innych cudownych obrazów 
Bogarodzicy. Roku 1718 w Nowych Trokach; r. 1723 w Kodniu na Bugiem, 
w dawnem wojewódziwie Brzeskce- litewskiem; r. 1724 w Sokalu nad Bugiem 
(województwo Bełzkie); r. 4727 w Podkamieniu u dominikanów (wojewódz= 
two Wołyńskie, teraz w Galicyi); r. 1730 w Жу rowicach u bazylijanów (woje- 
wództwo Nowogrodzkie); r. 1739 w Warszawie u kapuoynów; r. 1749 w Łu- 
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cku u dominikanów, na Wołyniu; r. 1750 w Wilnie, w kościele bernardynek 
św. Michała; r. 1754 we Lwowie u dominikanów; г. 1752 w Łąkach bratyjań= 
skich, tuż przy Nowem Mieście nad Drwęcą (Neumark), u reformatów, w wo- 
jewództwie Chełmińskiem:; tegoz roku w Leżajsku u bernardynów (wojewódz- 
two Ruskie); г. 1754 w kościele farnym w Chełmnie; г. 1755 w Skępem uber- 
nardynów (ziemia Dobrzyńska); tegoz roku w Jarosławiu u jezuitów (woje- 
wództwo Ruskie); r. 1756 w Berdyczowie u karmelitów bosych (województwo 
Kijowskie); r. 1761 w Białyniczach u Karmelitów, w województwie Witeb- 
skiem, powiecie Orszańskim; г. 1762 w Przemyślu u franciszkanów; r. 1763 
w Rzeszowie u bernardynów; r. 1764 w Krakowie u karmelitów: r. 1765 w Prze- 
myśłu u dominikanów; r. 1765 w Chełmie w katedrze grecko-unickiej; г. 1767 
we wsi Miedniewicach, w ziemi Sochaczewskiej u reformatów: r. 4723 w Po- 
czajowie na Wołyniu; r. 1778 w Latyczowie u dominikanów, na Podolu; 
r. 1779 w Międzyrzeczu Ostrogskim u franciszkanów, na Wołyniu: r. 1786 
w kościele farnym w Szydłowie, na Zmudzi. Każda z wymienionych tu uro- 
czystości koronacyi obrazu Matki Boskiej zbierała tłumy pobożnych. z dalekich 
nawet okolic Polski. Pobožni panowie i matrony polskie nie żałowały złota, 
które hojną ręką sypali na sprawienie korony i wyprawienie obrzędu godne- 
go swemu celowi. W г. 1718 Teresa z Brzostowskich Ogińska, na przybra-- 
nie obrazu i sukienki Matki Boskiej w złoto i drogie kamienie, oraz sprawienie 
korony na obraz w Nowych Trokach, w kościele farnym, a słynącym cudami 
od czasów Witołda, wydała półtora milijona złp., nie licząc kosztów Samego 
obeLodn i podejmowania gości. W miejsen. gdzie odbywać się miała korona= 
суја, wcześnie robiono przygolowania. Przystrajano wspaniale kościół, domy 
miasta, wznoszono bramy tryjumfalne. pobožni pielerzymi pod chorągwiami swe- 
mi postępowali w przepisanym porzadku, przy licznej asystencyi duchowień-= 
stwa. Oddziały wojska towarzyszyły obrzędowi, a przy samej koronacyi bito 
z dział i ręcznej broni, a muzyki ogłaszały (e chwilę radosną A nroczystą ze- 
branyn. Przy każdej niemal uroczystości wybijano pamiątkowe medaliki, 
które rozdawano pobożnym, zgramadzonym na ten obchód; tysiące ich prócz 
tego rozchodziło się po całej Rzeczypospolitej. Dziś są rzadkością numizma- 
tyczną dla tego, ze zarówno pobozni Polacy jak Polki mieli zwyczaj, iż kazali 
się z niemi w grobach chować. Za naszej pamięci d. 8 Września 1817 r., 
z upoważnienia papieża Piusa УШ obchodzona stuletnia uroczystość jubileu- 
szową koronacyi cudownego obrazu Matki Boskiej w Częstochowie. Przywią- 
zany do niej odpust, ściągnął tłamy pielgrzymów nietylko z Polski, ale ze 
Szlązka, Czech, Morawii i Węgier. Wzniosły nasz wieszcz i kapłan Jan Ра- 
weł Woronicz, biskup krakowski, przewodniczył świętemu obrzędowi. Roz- 
począl go nieszporami przy odgłosie dzwonów, moździerzy wałowych i do- 
branej muzyki. Tydzień cały trwało nabożeństwo, a z górą sto tysięcy Indu 
wznosiło gorące modły do (еј Królowej i Patronki Polski. (Tymotensz Lipiński 
dokładne wydał: Wiadomości historyczno-numiumatyczne 0 koronacyjach 
obrazu Matki Boskiej w dawnej Polsce, drukowane w Biblijotece warszaw- 
skiej z r. 1850, i w osobnej odhitce t. r., w 8-ee, z 4-ma (арісаті Htografo- 
wanemi medali, odbitych na pamiątkę tych koronacyj). К. W? W. 
Eoronea (Koroneża), miasto w Beocyj, na pagórku, na poładnio-wschód od 
Cherotei i na zachód od jeziora Kopais, dzi: znikłe prawie hez śladu, w sta- 
rożytności sławne 7 powodu obchodzonej tu przy świątyni Minerwy nroczyste- 
ści związkowej Beotczyków, jako też dla zwycieztwa, wprawdzie nie stanow- 
czego, odniesionego przez Spartanów w 374 r. przed nar. J. Chr., pod do- 
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wództwem Agezylausa, nad Tebańczykami, Ateńczykami i innymi ich sprzy— 
mierzeńcami. F. H. L. 

Koronis, córka Koronei, odmówiła kilku możnym królom swej ręki. Płutor 
spostrzegłszy ja raz przechadzająca się po uad brzegiem morskim, zapalił się 
ku niej miłością i na nieczałej chciał użyć gwałtu. Koronis ratowała się uciecz- 
ką, wzywając ludzi i bogów na pomoc, czem zmiękczona Minerwa, w oczach 
ścigającego nwodziciela przemieniła ją we wronę, którą, że czystość zacho- 
wała, przyjęła do swego boku. W następstwie jednak, Koronis doniósłszy 
Minerwie о przestąpieniu jej rozkazów przez Aglaura, łaski tej bogini utraciła, 
które natomiast zyskała sowa. 

Koronka, do obszywania sukien i innych części ubioru niewieściego uży— 
wana. Taka ich bywała mnogość п możnych, tak ważną i kosztowną częścią 
wyprawy, że nietylko suknie, chusiki, ubiory na głowę były niemi ozdobione, 
ale kaftaniki nocne i koszule panny młodej, oraz przybory gotowalni. Koron- 
kowe noszono palatynki, mantylki, suknie całe, chustki i kołdry koronkowe 
bywały. Białe i czarne, wedle czasu i potrzeby, jednostajne lub różnowzo- 
rzyste, zimowe i letnie: bruxelskie, angielskie i najkosztowniejsze francazkie 
zwane рот! Фаіепсоп, w miarę cienkości i starannego wyrobu, dochodzące do 
cen bajecznych. Za panowania króla Jana Sobieskiego były srebrne i złote 
koronki. - Zbytek w nich przeszedł wszelką miarę: tysiącami dukatów opłaca- 
no jedne suknię, jednę chustkę z brabanckiej koronki. Znana sirojnisia Zofija 
z Sieniawskich benhoffowa, kupcowi Reskur, za należność zakupionych koro— 
rek, oddała pałac na Krakowskióćm Przedmieściu w Warszawie, dzisiejszy Kra- 
sińskich.  Zmiewieściali i znikczemnieni mężczyzni za panowania Sasów, 
a głównie tez za Stanisława Augusta, naśladując tegoż króla, z kosztownych 
koronek mieli gorsy i mankietki u koszul. Koronką obszywano kapelusze, ko- 
ronka spadała u krótkich spodni na pończochę jedwabną, a do hiszpańskiego, 
halowego lub obrzędowego stroju, koronkowe kryzy i domina, czyli płaszcze 
materyjalne garnirowane. Złote i srebrne koronki w tych czasach używano 
do futer, lub świetniejszych ubiorów, do kościelnych ozdób i przystroju tru- 
mien możnych osób. Dziś koronki wyszły z mody, jakkolwiek pozostałe z da- 
wnych czasów, jako kosztowny zabytek, obudzają podziw delikatnością i gu- 
stem wyrobu. К. Wł. W. 

Koronka, do odmawiania pacierzy, albo korona, różaniec lub wianek; są 
to paciorki wielkości korali lub pereł noszonych na szyi, nawleczonych na 
sznurku jedwabnym lub mocnym konopnym i wiszących u pasa. Wyrabiane 
były z kokosu, granatów, korali, onixu, lazurowego kamienia i t. p. Sznurek 
taki zakończony bywał medalikiem ze złota, srebra Іар innego kruszcu. Me- 
daliki te do koronki czyli różańca najwięcej sprowadzano z Rzymu, poświęca- 
ne przez samego papieża, lub też ocierane o cudowne obrazy i relikwije świę- 
tych męczenników. Na nich byty wyobrażenia: Zbawiciela, Najświętszej Pan- 
ny. świętego Іар świętej. Pobožni nasi przodkowie (акохуе medaliki okowy- 
wać kazali rodzajem obrączki, na której ryli swoje imię i nazwisko, datę i parę 
wierszy z pieśni nabożnej, lub ustęp jaki z Pisma $-go. W Polsce noszenie 
koronck w dawniejszych wiekach było tak powszechnem, że zacząwszy od 
kapłanów, pątników czyli pielgrzymów uboższych, aż do możniejszych i kró- 
lów nawet samych, różańce nosili wszyscy Polacy i Polki u pasa. W XVI 
і XVIL wieku zwano je powszechnie pacierze, Ша tego że do kazdej paciorki 
na sznurku suwanej, była przywiązana modlitiewka. Nietylko medaliki ale 
całe koronki przywożono z Rzymu, był to dar wysokiej ceny. Papieże dla 
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królowych i znakomitszych niewiast przysyłali je w darze. Po zwycieztwie 
pamiętnóm w r. 1683 i oswobodzenia Wiednia przez króla Jana Sohieskicgo, 
papież między darami dla jego małżonki Maryi Kazimiery przysłał koronkę, dzi- 
wnie misternej roboty, z medalem, na którym były wizerunki Chrystusa Pana 
i Boga Rodzicy, a w około napis, od kogo pochodził, z przypomnieniem po- 
gromu Turków i ocalenia chrześcijaństwa z ostatniej toni. Od liczby dziesiąt- 
ków paciorków zwaną była quinią, seplimką, decymką i całą korong, kiedy 
miała piętnaście takowych przedziałów. „W koronce tej (mówi pieśń kan- 
tyczkowa) ustawea pierwszy położył modliiw sześćdziesiąt i trzy, bo tyle Jat 
Panna (№. Maryja) miała, póki па tym świecie z ludźmi mieszkała.” Głównie 
też koronka na cześć Boga Rodzicy była poświęcona. Pobożne Polki, ze snu 
obudzone, odmówieniem koronki dzień rozpoczynały i kończyły idąc na spo- 
czynek nocny; równie jak starzy Polacy. Rycerstwo nasze, śpiewając hymn 
„Boga Rodzica” przed zaczęciem każdej bitwy, u pasów biodrowych pod pan- 
cerzem nosiło koronki czyli różańce, na których modlili się w pochodzie, na le- 
zach i w obozowiskach Gdy hymu (еп przygłuchł za Władysława IV w cho- 
rągwiach rycerskich, koronki przetrwały do ezasów konfederacyi barskiej. 
Później јал tylko nosiła je szlachia sędziwa, zajęła Życiem ziemiańskićm. 
Z koronką rano wsiawszy, szlachcie obchodził gospodarstwo swoje; nie wyje- 
chał na łowy wprzód, nie odmówiwszy modlitw różańcowych. Szczątki tych 
szanownych postaci, co się nie wstydziły, w zaruhiałej ręce od szabli i lemie- 
sza, przesuwać paciorki koronki, ze szczerą modlitwą, zapamiętamy z lat 
dziecinnych. Ха dawnych obrazach widzimy najznakomitsze postacie przod- 
ków, nie raz z koronką w ręku; wizerunki dawnych Polek, niemal zawsze, 
mają u pasa takie różańce. W starożytnych grobach znajdujemy często, obok 
pierścieni i ozdób kosztownych niewieścich, koronki, z któremi pobożne Polki 
grzebać się kazały. Dotąd przetrwały one po wielu domach. U ludu zacho- 
wały się w pierwotnóm poszanowania. Kobiety wiejskie modlą się w domu 
i w kościele na różańcach, a gospodarze należący do jakiegokolwiek bractwa 
kościelnego, do świątyni pańskiej wezwani, przychodzą z koronkami w ręku. 
К. W. W. 

Когоппе złoto, ob. 242010. 

Koronny talar (Kronfhałer), moneta srebrna wybijana w Bawaryi i w Ba- 
deńskićm, zawierająca 2 złote reńskie (guldeny) i 42 krajcary, równająca się 
złp. 9 gr. 151/,,—We Егапєуі wybijano monety srebrne z wyobrażeniem koro- 
ny i le nazwano talarami koronnemi, których wartość wynosiła złp. 10 gr. 4!/,. 

Koronów, po niemiecku: Polnisch Krone, mate miasto nad rzeką Brdą, od 
niektórych ziemiopisarzy do województwa Inowrocławskiego, a przez autorów 
Starozytnej Polski (1, 718) da województwa Pomorskiego zaliczone, znajduje 
się obecnie w wielkićm księstwie Pozuańskićm, okręgu regencyjnym і powie- 
cie Bydgoskim. Bogumił, arcybiskup gnieźnieński, fandował tu przed 1182 r. 
bogate opactwo cystersów, wystawiwszy klasztor na wysokiej górze. W ro- 
ku 1410 d. 10 Października zaszła pod Koronowem niedłago po bitwie pod 
Tannenbergiem druga i zacięta z Krzyżakami bitwa, w której wojsko polskie 
nowe odniosło zwycięztwo. Krzyżaków w tej bitwie do 8,000 legło па pobo- 
jowisku. Koronów ma kościół katolicki i protestautski. Inkwizytoryjat z wię- 
zieniem kryminalnóm. Mieszkańcy trudnią się garncarstwem i wyrobem ce- 
gly. W г. 1843 Indneść ogólna miasta wynosiła 2,797 głów, liczba domów 
dochodziła 230; należy do rządu. Ma cztery w roku jarmarki dwudniowe, 
kramne i na bydło. Odległe jest od Bydgoszczy 31/,, od Poznania 17'/4 mil. 
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Koronowicz, ob. 9 р wski Waleryjan. 

Korony świetlne. Koła światłe widziane około słońca i księżyca w dnie 
pogodne Inb mgliste. Koła takie okazujące się około księżyca bywają koloru 
białosrebrzystego, około zaś słońca przedstawiają wszystkie, chociaż znacznie 
słabsze, kolory tęczy. Zjawisko to przypisują dyfirakcyi (ob.). 

Korop'. „Na Ukrainie w Dnieprze poławia się ryba nazwana korop’, grub- 
sza od karpia i łaske ma szerszą, długości na 3—4 łokci, smaczna do jedzenia” 
(Ładowski, Historyja naturalna). 


Koropiec, wieś w obwodzie Sfanisławowskim, powiecie Tłumackim, para- 
fija obrządku greckiego i łacińskiego w miejscu, poczta w Ńizniowie, szkoła 
parafijalna, ohszaru ziemi 8,777 mórg, ludności 2.819. Wieś ta nad rzeczką 
Koropceni, niedaleko jej ujścia do Dniestru, była niegdyś królewszczyzną; Ko- 
ściół parafijalny fandował tu w r. 1421 Władysław Jagiełło, około r. 1615 był 
właścicielem Koropia Stefan Potocki, wojewoda braclawski; teraz jest własno- 
ścią Mysłowskich. Druga wieś tej nazwy znajduje się w obwodzie Złoczo= 
wskim, tymże powiecie, parafiję łacińską ma w Pomorzanach, greckiego obrząd- 
ku w miejscu, szkoła parafijalna załozena w r. 1856, obszaru ziemi 2,291 mórg, 
ludności 444. К. Wid. 

Kórós, nazwisko trzech waznych rzek w Węgrzech, z których dwie biorą 
początek w Siedmiogrodzie, to jest Prędki Kórós w Zarand, Biały Kórós w ko- 
тіќасіе Klauzenburęskim, a Czarny Kórós w Biharskim. Wszystkie trzy 
w licznych zgięciach mają główny kierunek ku zachodowi, až nakoniec łączą 
się w komilacie Bekeskim i, przyjąawszy jeszcze w siebie rzekę Berettyó, mię- 
dzy Csongradem i Vasarhely wpadają do Cissy. Wprawdzie trzy te rzeki, jak 
prawie wszystkie w Węgrzech, dotąd jeszcze nie są uregulowane, ale i tak 
nawet są wagi niezmiernej, ponieważ jedyną stanowią kommunikacyję między 
okolicami Cissy, a pogranicznemi komitatami Siedmiogrodu. F. Н. L. 


Körös (po niemiecku: Kreutz), jeden z trzech komitatów kroackich, ma 
301/; mil (J powierzchni i cały poprzerzynany jest małemi wzgórzami i doli- 
nami; równiny znajdują się tylko w stronie północnej, wzdłuż Dunaju. Psze- 
nica, kukurydza i rośliny swączhowe uprawiane tu są w wielkiej ilosci, lubo 
rolniciwo stoi jeszeze na stopie deść niskiej, a bogactwo gruntu bynajmniej је- 
szcze należycie nie bywa wyzyskiwane. Uprawa tytuniu niezbyt ważna, na- 
tomiast owoców i wina wielka jest obfitość; mianowicie wino moslawickie od- 
znacza się ognistością i smakiem, tak iz niektórzy kładą je wyżej nad bur- 
gundzkie. Handel i rękodzieła mało dotąd rozwinięte. Ludność, w liczbie 
akoło 80,000 dusz, w największej części jest czysto kroacka, wyznania rzym- 
sko-katolickiega; Rajców i Zydów liczą do 3,000. Stolicą komitatu jest miasto 
Kórós (3950 mieszkańców), rezydencyja biskupa. Oprócz tego są tu jeszcze 
dwa miasta, 298 wsi i 10 puszt. Е. H. L. 

Rórćs (Wielki), znaczne miasto węgierskie. w komitacie Peszteńskim, li- 
czy do 22,000 mieszkańców. po większej części wyznania reformowanego, ma 
gimnazyjum, semiuaryjam nauczycielskie, szkołę rolniezą i inne dobre zakłady 
pubiiczne. Wielki Körös otoczony jest winnicami, w których rośnie wyborne, 
czerwone wino; uprawa jego i handel niem stanowią też główne zajęcie miesz- 
kańców. Z gmachów publicznych zasługują na uwagę: bardzo starożytny 
i ogromny kościół reformowany, oraz koszary kawaleryjskie, zbudowane przed 
kilkoma laty na przestrzeni 9,000 sązni. F. H. L. 
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Korościatyn, wieś na Wołyniu, o mil 3 od Równego, przy trakcie Między- 
rzeckim. W pobliżu jej zmajduje się wiełka ilość kurhanów, według podania 
z wojen szwędzkic wieś z sławnemi pszennemi gruntami, liczy włościan 428 
obojej płei. Т. S. 

Korosten, nad ы: Uszą, gród niegdyś stołeczny plemienia słowiańskie- 
go Drewlanów, ob. Iskorośc. 

Rorosteszów, w dawnóm województwie Kijowskićm, pow. Zytomierskim, 
miasteczko za przywilejem Alexandra Jagiellończyka, wielkiego księcia litew- 
skiego wzniesione. Za czasów Władysława IV właścicielem był rotmistrz Lu- 
dwik Olizar, i odtąd w nieprzerwanym ciągu w ręku tej rodziny pozostaje. 
Granitowe skały na rzece Teterów i otaczające sosnowe lasy, nadają okolicy 
tutejszej dziwnie piękny urok. 

Koroszatyckie pismo, ор. Pismo. 

Koroszcy, Koroszczowie lub Koroszkowie, inaczej Goratańcy, Korutańcy, 
Korutanie, nazywają się mieszkańcy słowiańscy w Korutanach (Kaernthen), 
ob. Słoweńcy. Ad. N. 

Korotojak (Krutojak), miasto powiatowe gubernii Woroneźskiej, leży o 11 
mił na południe od m. gub. Woroneża, na prawym brzegu rzeki Dona i ла le- 
wym rzeki Korotojaczki. Założone r. 1642. Mieszkańców ma około 8,000 
głów plci obojga, 4 cerkwie i około 2,000 rs. wpływu rocznego do kassy miej- 
skiej.— Morotojaskż powiat zajmuje powierzchni 430 mil kwadr., z tych ziemi 
uprawnej okolo 140.000 dziesięcin, łąk i stepów 102,000 i lasów 45,000 dzie- 
sięcin. liczba mieszkańców wynosi około 106, 000 głów płci obojga. Po- 
wiatem ciągnie się szereg wzniosłości w kierunku biegu rz. Dona, ztąd miej- 
scowość jest pagórkowata. Grunt w powiecie przeważnie kredowy i wapienny; 
miejscami napolykać się daje ziemia czarna, Rolnictwo stanowi główne miesz- 
kańców zatrudnienie, nie mniej ważną jest także hodowla bydła; wełnę wywo- 
żą do Moskwy; z pszenicy wyrabia się mąka w dobrym gatunku. J.BAa.. 

Eorotyński (Wincenty), prozaik i pocta współezesny. Wzięty na opiekę 
przez Władysława Syrokomię (Ladwika Konradowicza), pod jego okiem się 
kształcił i przy jego pomocy wszedł na pole literackie. Oprócz prac, które 
ogłaszał w różnych pismach wileńskich, jak w Tece Wileńskiej, pismach zbio- 
rowych wydawanych przez A. Kirkora, oddzielnie wydał: 1) (zem hata boga- 
ta tèm rada, kilka poezyj z przedmową Władysława Syrokomli (Wilno, 1857): 
2) Tomiło, obrazek z życia ludu (Wilno і Dynabarg, 1857); 3) Wyp Kuba 
do Jakóba, urodziny, powołanie i suchoty gorzałki, dla pozytku pospolitego spi- 
sane (Wilno, 1859); 4) Kilka szczegółów о rodzinie, miejscu urodzenia i mło- 
dości Adama Mickiewicza (1861 r.). Wdzięk słowa, czystość języka i pra- 
wdziwy talent znamionuje prace Korotyńskiego. К. W1. W. 

Korowaj, ка!ппеК ciasta obrzędowego. Czêm u nas był kołacz (ob.) tém 
u Rusi polskiej korowaj. Pieką go zarówno z pszennej jak i żytniej maki, al- 
bo tez mięszanej stosownie do zamożności. Teraz jest uprzywilejowanem cia- 
stem w czasie obchodu weselnego. Wcześnie pzed ślubem ale jaz w śród 
uroczystości godowej, wyznaczone drużki, pod przewodem starszej niewiasty, 
przygotowują w dzieży ciasto, przyprawiają wedle odwiecznych przepisów po- 
daniem zachowanych, a do kazdej czynnosci w (еј pracy przywiązane są pie- 
śni, które chórem zawodzą. Kiedy po ślubie zastawiają stół do uczty, na środ- 
ku stawiają korowaj. Leży on na wieku od dzieży. w której kwas zaczyniają; 
wieko to jest zasłane owsem, o który swaty czyli Bojary dobijają się usilnie 
i dają swoim koniom, w tém przekonaniu, że przez to będą zdrowemi i wesołe- 


Korowaj— Korpał 527 


mi. Ciasto to średnicy miewa do 1 i pół 1/2 łokci, okrągłe, na wierzchu z cia- 
sta tegoż | samego ma przydane ozdoby rozmaite. Przystrajają go- w zioła, 
kwiaty, wstążki, czasem zatykają małe kolorowe chorągiewki. « Jesi wyzna- 
czony oddzielny drużek czyli drażba,» do krajańnia go i ohdzielania nim obe- 
cenych. - Jak m uroczystością z pieca go wyjmują i wnoszą. do izby godowej, 
przy śpiewie, lak i teraz gdy nóż ujmuje drużba do krajania korowaja, cała dru- 
тупа weselna powstaje i pieśnią towarzyszy tej czynności. - Po, obdzicleniu 
wszystkich zohranych gości, druzba reszię zachowuje dla nieprzytomuych ob- 
rzędowie© W osadach Rusi па dawnćn Podlasiu, po ślubie państwo. młodzi, 
z orszakiem swoim, idąc do dworu z pokłonem, niosą korowaj, równie okazały 
jak ten, który zdobił ucztę weselną. Jeden drużba poważnie go niesie na przo= 
dzie, drugi obok ma koguta, który razem z korowajem w darze składają.  Po- 
chodowi temu iowarzyszy kapela ze skrzypców i basów złożona, przy brzmie- 
niu której zawodzą z dawnych wieków pieśni. Przez tydzień po weselu prze- 
chowuje się korowaj, aby nim można raczyć gości przybywających.  Korowaj 
przechował się u ludu z czasów jeszcze bałwochwałczych. -Już w tedy był 
on ciastem obrzędowem i kształt swój do dziś dnia wiernym słowem podania 
zachowal. Mniejszy on jest tylko со do objętości swojej: podług bowiem świa- 
dectwa Helinolda, korowaj niesiony na ofiarę bogom, jak Światowidowi w Ar- 
konie i Radegasiawi w Retrze, byt tak wielki, że zakrywał całą postać ofiarni- 
ka kapłana. ; К. Wł. W. 

Korowicki (*lexander), współczesny prawnik, magister obojga prawa, 
urodził się w r. 1797 w Białostockiem, początkowe szkoły odbył w Drohiczynie 
i Białymstoku, a wyższe w uniwersytecie wileńskim, adjunkt professor prawa 
rossyjskiego i litewskiego w uniwersytecie wileńskim, później członek komitetu 
uslanowionego przy ё oddziale przybocznej kancellaryi cesarskiej w Petersbur- 
gu, do rewizyi praw. W r. 1841 mianowanym pełiiącym obowiązki, a w r. 
1845 zwyczajnym professorem karsów prawnych ustanowionych przy uniwer- 
sytecie moskiewskim, dla młodzieży królestwa Polskiego. Wysłużywszy lata 
przepisane, otrzymał emeryturę i osiadł w Warszawie, Wydał z druku: 1) Pro- 
ces cytcilny lilewski (Wilno, 1826, w 8-ce); 2) Proces graniczny (tamże, 
1827, w 8-ce); 3) Porządek sądzenia spraw w rządzącym senacie i radzie 
państwa. (lamze, 1827, w 8-ce); 4) Porządek sądowy kryminalny podług 
praw. rossyjskich, = dodaniem odmian ,gubernijom «zachodnim udaściwych 
(tamże, 1831, w 8-ce). F. M. 8. 

Korowód, pierwotnie w naszym języku zebranie, zgromadzenie pewnej 
liczby ludzi. , Korowód żałobny, to był orszak zebranych, którzy towarzyszyli 
smulnemu obchodowi pogrzebania zwłok zmarłego. Później wyraz ten okre- 
ślał dłagie zachody, trudności, zawady i ceremonije, zanim kto dopiął zamie- 
rzonego celu, « W tej myśli pisze Krasicki. 

„Gdybyć to tak i teraz, prózne korowodów 
Bylyby nasze stadla, i z tąd mniej rozwodów”. К. М. W. 

Korozajm, miasto w Palestynie nad jeziorem Genczareth, w Parei położo- 
no, a podług innych w Galilei, jak mniema św. Hieronim, o dwie mile od Ka- 
farnaam. Jezus Chrystns tak przemawia: Biada tohie Korozaim, biada tobie 
Bethsaido, һо gdyby się były w Tyrze i w Sydonie cuda stały, które się stały 
w was, dawnoby byli w włosiennicy i w popiele pokutę czynili. Wszakże ро- 
wiadam wam, "Tyrowi i Sydonowi lżej będzie w dzień sądny, niźli wam” (św. 
Mat., 11,21; 10, 13), бте гу 

Korpał albo Korpat, tak zowią myśliwi zająca na Podlasiu. Ludzi z twa- 
rzą zajęczą zwano takze korpalami. 
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Korporacyja (corporalio), mnogość osób stowarzyszonych dla jednego 
wspólnego celu, a obdarzona przez państwo prawami osoby moralnej (ob). 
Korporacyja tém głównie różni się od stowarzyszenia czyli towarzystwa, że 
członkowie jej nie są właścicielami, lecz tylko czasowo korzystającymi ze 
wspólnych praw i posiadłośei, że więc stosunków swoich nie mogą rozwiązy- 
wać dowolnie, lecz prawo ich do rzeczy polega wyłącznie na szczegółowej 
ustawie korporacyi. F. H. L 

Korporal. Głęboka cześć należna przenajświętszemu Sakramentowi i ofia- 
rze Mszy świętej, wymaga aby jej odprawianie odbywało się z całą godnością 
i uszanowaniem. Dla tego też nigdy chleb konsekrowany, ani kielich z Krwią 
Pańską nie mogą dotykać bezposrednio ołtarza і tabernaculum.  Ziaścieła się 
pod nie płótno poświęcone podług liturgii, zwane korporałem, corporale, ponie- 
waż kładzie się na nićem święte Ciało Jeznsa Chrystusa. Pisarze z IV wieku, 
jak Optat, biskup miłewijski w Afryce, mówią o używaniu korporału, jako 
0 zwyczajna powszechnym i bardzo starożytnym. W początkach korporał był 
tak obszeriy, że można było pokryć nim lub owinąć chleb i wino, i ztad nazy- 
wano go pallium. W wiekach średnich, gdy ołarz okrywano osobnym obru- 
sem, korporal przybrał teraźniejsze rozmiary, a kielich przykrywa się pal- 
ką (ob.). Korporał kładzie się do bursy przede mszą. L. R. 

Ecrpus (po łacinie: corpus, ciało), (ak w ogóle nazywa się całość kilku lub 
więcej osób. złączonych temi samemi prawami, prawidłami, zwyczajami, powo- 
łaniem lub jakimkolwiek innym sposobem. —W wojsku korpusem nazywa się 
albo znaczny oddział żołnierzy. nie stanowiący jednak armii, albo też mniejszy 
oddział, złożony z rozmaitych gatunków broni, pułków czy batalijonów, a z0- 


stający pod rozkazami jednego wspólnego dowódzcy. — Korpusem w budo- 
wnietwie nazywa się główna, zwykle środkowa część gmachu, kłórego boczne 
mają nazwę skrzydeł, pawilonów, lub oficyn. Е. H. L. 


Korrekta, jedna z najważniejszych między licznemi czynnościami, którym 
poddawaną bywa kazda książka, zanim pnszczoną być może na użytek publi- 
czny: celem jej jest największa ile możność zgodność drnku z rękopisem anto- 
ra, nbo dobry korrektor ważniejsze jeszcze miewa zadanie: nzupełniania nie- 
raz niedokładności, skutkiem pośpiechu popełnionych przez autora, bądź pod 
względem pisowni, bądź skróceń, cytatów i t. p., nawet czasem pomyłek rze- 
czowych i innych. Ostatni (еп ohowiązek, sprawdzania częstokroć błędów au- 
torskich i poprawiania ich, ciąży szczególnie korrektora w czasopismach i dzie- 
łach encyklopedycznych, t. j. takich, które są utworem zbiorowym kilku pisarzy; 
nasza też Encyklopedyja pod tym względem nader szczęśliwym poszczycić się 
może nabytkiem w osobie swego korrektora, Joachima Szyca, amora Geografii 
dawnej Polski i wiela innych prac literackich. Do korrekty należy również 
pilnowanie paginacyi, rozdziałów, paragrafów i t. d., oraz wady w zewnę- 
trznym, artystycznym układzie druku. głównie pod względem symelryi. Zna- 
ki korrektorskie, któremi oznacza się na marginesie próbowego arkusza, zwanego 
korrektą, gdzie і w jaki sposób złoznik (zecer) ma poprawić myłki draku, 
mniej więcej we wszystkich krajach są jednakowe. Е. A. І. 

Korrekiorowie rzymscy, ob. Rzymscy korrektorowie. 

Korrekiura, Korrekta w muzyce, jest (o poprawianie wad instrumentów 
smyczkowych. Ztąd korrektor, dać skrzypce do korrekty it. d. 

Korrektura pruska, ob Pruska korrektura. 

Rorrelatywzie pojęcie nazywa się w logice takie, którego pomyśleć nie 
można, žeby jednocześnie nie pomyśleć o drugićm, albowiem jedno z nich wa- 
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runkuje drugie i koniecznie istnienia jego wymaga, jak np. з/гопа prawa i lewa; 
zadna z nich bowiem nie byłaby ani prawą, ani lewą, giyby względem niej 
ше istniała druga lewa i prawa. F. H. L. 

Korrozywa, zzeradła chemiczne, środki wyżerające, wygryzające Cemed. 
corrosiva albo caustica potentialia), niszczą tkanki, nie rozgrzewające części 
рг»у!уКа}асусһ do miejsca, wystawionego na ich działanie, i nie sprawiają 
wielkiego, nagłego bólu. Po największej części robią strupy miękhie i wilgo- 
(пе; niektóre tylko, jak azotan srebra, pokrywają część nadzartą sirupem su- 
chym. Pochodzą zzeradła te z najrozmaitszych przetworów chemicznych, 
i tak są: zzeradła kruszcowe, kamień piekielny, chlorek antymonu, chlorek 
rtęci; zżeradła alkaliczne, jak potaż gryzący, ałun; zżeradła wreszcie kwaśne, 
jak kwasy tęgie rozmaile. Dr. A Prz. 

Korrupcyja, w dawném prawie polskićm, przekupienie dla swej sprawy sę- 
dziego zasiadającego. Fabijan Birkowski mówi: „Korupcyje, szpetnyź to ty- 
tut podarkom dany, który zawstydzeniem, oczom ćnotliwym przegraża.? Ztąd 
wyraz korumpować, w lemże znaczeniu używany, który Jan Kochanowski tak 
okjaśnia. 

„Co to jest korampować sędziów? jest fo psowac, 
Prawda, że komu psować, sobie naprawować” (Fraszki). 

Korrupcyja (Corruptio), ob. Gnicie. 

Korsak (herb). Na tarczy herbowej w polu czerwonćm dwie kotwice czar- 
ne, barkami do sicbie obrócone, w środku ogniwem spojone. Na hełmie trzy 
pióra strusie. Godła dawnego domu Korsaków, zagnicżdżonego głównie w wo- 
jewódziwie Polockićm. 

Korsak (Kazimierz), herbu Korsak, w końcu ХҮҮ wieku pan wielkiej for- 
tuny, od młodu miał wielki wstręt i pogardę do świata, pragnąc się Bogu wy- 
łącznie poświęcić. Час za przykładem przodków, po ukończeniu szkół stanął 
pod chorągwią, która ruszyła przeciw Tatarom. Wysłany przez pułkownika 
swego na podjazd dla schwytania języka, stanął bezpiecznie w jednej wiosce 
i spokojnie zasnął. О północy uderzono na (rwogę: zrywa się z lowarzyszami 
Kazimierz co żywo na nogi i z prędkości, wśród pomroki nocnej, zamiast swej 
delii, porywa sukmanę chłopską, w niej uderza na napastników i szczęśliwie 
gromi. Sukmana ta zwróciła myśl jego na dawne marzenia: uwalnia się z pod 
chorągwi i idzie do Jasu gdzie pustelniczy żywot rozpoczyna, żyjąc tylko ko- 
rzonkami i leśnym owocem. Wycielczony na siłach, z zarosłą brodą i zmie- 
niony, u własnego chłopka przyjmuje służbę parobka. Słażąc mu wiernie 
i uczciwie, taką zyskał miłość jego, że mu z dobrym posagiem ofiarował córkę 
swoją, ale Kazimierz podziękował. Chodził na pańszczyznę wyręczając go- 
spodarza, rąbał drwa we własnym dworze, a nikt go poznać nie mógł. Kiedy 
zapadł w śmiertelną chorobę, prosi swego gospodarza, aby mu księdza spro- 
wadził. Idź na gosciniec, a kapłana którego spotkasz (mówił osłabionym gło- 
sem) zaproś do mnie. Gospodarz rzeczywiście zaledwie wyszedł na drogę, 
napotkał i sprowadził księdza Dominika Podołca, jezuitę, a dawnego professora 
Korsaka. Теп wchodzącego wita по łacinie kapłana, spowiada się ze skruchą, 
a otrzymawszy ostatnie naniaszczenie, błaga go o ziszczenie dwóch próśb: to 
jest, ару imienia jego i co się z nim działo nikomu nie wyjawiał, a nadto, aże- 
by go pochowano na cmentarza wiejskim, jak każdego chłopka. Ksiądz Podo- 
lec spełnił te prośby umierającego; sam spisał cały wypadek własnoręcznie, 
kióry po jego dopiero śmierci znaleziono i ogłoszono drukiem. Niesiecki (t. I) 
szczegółowy ustęp poświęca Kazimierzowi Korsakowi. К. Wł W. 
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Korsak (Jan Chryzostom), kaznodzieja z pierwszej połowy ХУП wieku, 
zakonu kanoników regularnych lateraneńskich, konwentu krakowskieso i ta- 
kiejże reguły klasztoru, przełożony w Krzemienicy. Kazania jego ogłoszone 
drukiem, odznaczają sie pięknym językiem. Da takich mianowicie należy: 
Kazanie na pogrzebie Mikołaja Wolskiego na Krzemienicy, kasztelana wileb- 
skiego (Wilno, druk Leona Mamonicza, 1621г, w 4-се), przypisane Barbarze 
Wojniance, malżonee zmarłego. Е. M. $. 

Korsak (Jan), professor teologii w akademii wileńskiej, jezuita, nauk wy- 
zwolonych i filozofii doktor, urodził się na Rusi £703 roku, do zakonu wstąpił 
w Wilnie 1726 r.; zostawszy kapłanem 1736 r., uczył grammatyki lat 2, wy- 
mowy 2, filozofii w Wilnie lat 3, teologii w Połocku lat 2, kaznodzieją był 
lat 8, prefektem szkół lat 2, ministrem 4, duchownym 3, instruklorem księży 
lat 6, rektorem w Zodyczu i superyjorem w Błoni. Gdy zgromadzenie skusso- 
wano, został professorem teologii w akademii wileńskiej, gdzie umarł w ro- 
ku 1789. Z druku wydał następne dzieła: 1) Kazanie na obłóczynach jme. 
Platerównej, wojewodziankt iufiantskiej, закопи &. Benedykta (Wilno, 1744 r., 
w 4-cej; 2) Rok jak dzień królkż 1 dzień jak rok długi, co do wieczności re- 
kompensy, albo krótkie na każdy dzień roku dla Malki Doskiej przysługi 
(Wilno, 1747 r., w 8-ce); 3) Niedziela prawdziwa jako od Boga nie dzielę- 
ca, do Boga i nabożeństwa ku niemu prowadząca, od grzechów od Boga nas 
oadzielajęcych odicodzyca, albo historyje, reflecyje i różne dewocyje, chwałę 
Trójcy świętej promowujące, na wszystkie całego roku Niedziele i tygodnie 
rozłożona (tamże, 1750 rokn, w 8-ce); 4) Rok laski, rok Janowy, na kazdy 
dzień jaki go świetego, albo błogosławionego, lub cnolami sławnego Jana re- 
amwnstrujący, niegdyś od księdza Jana Nadazego s. j. ро łacinie, a teraz 
x przydalkiem wielu rzeczy ojczystym jezykiem opisany (lamże, 1750 rokn); 
5) Punkt honoru śś. Józefa, Joachima i Anny, jak: respektem ich godności dro-- 
бту, lub do kamyka Danielowego podobny, % punktu wielką górę culą ziemię 
zapełniającą przemieniony, sławy, cnolami, cudami wielkich tych świętych, 
swial litewski napelniajary, opisany (Warszawa, 1750 r., w 8-ce, str. 510); 
6) Trybut powinnej wdzięczności $. Kasimierzowi, królewicznci polskiemu, 
ojczyzny swojej defensorowi, doznanemu w różnych potrzebach patronowi, 
imieniem wdzięcznej жа dawniejsze i teraźniejsze dobrodziejstwa Lilcy, ró- 
śnemi pochwałami wypłarony (Nieśwież, druk J. $., 1751 roku, w 8-ce); 
7) Koronka nie już 12 gwiazd świetlnych, ale x dni świętych honorowi Ma- 
tki Boskiej dedykowanych złożona, albo reflecyje i przysługi na różne festa 
Maryi Panny służące (Wilno, 1759 r., w 5-се). F. M. $. 

Korsak (Antoni), łexykogra(, jezuita polski, urodził się w r. 1764 na Bia- 
łej Rasi, do zakonu wstąpił w Połocku 17841 r., biegły w wielu naukach i bar- 
dzo szacowany w zgromadzeniu. był przez lat 9 nauczycielem retoryki w aka- 
demii połockiej i tyleż sotyjnsaem prowincyjała, potem rządził kollegijami 
w Orszy i w Mobilewie. Zmuszony wraz z innymi jezuitami opuzcić Возѕује, 
w r. 1820, był elektorem na kongregacyi, na której powagą swoją wiele zdzia- 
lał. W Galicyi potćm rządził kollegijami w Tarnopolu i w Tyńcu, gdzie je- 
dnocześnie był przelożonym wyższym nauk. Umarł w Starej Wsi 1831 roku. 
Wydał z druku hezimiennie: Dictionarium latino-polonicum (Polock, w dru- 
karni soc. jes., 1795 r., w 8-ее). Е. М. 58. 

Korsak (Tadeusz), znamienity poseł sejmu czteroletniego i waleczny obroń- 
са krajn, urodził się około połowy XVHI wieku ze starożytnej szlacheckiej 
familii, licznie po Litwie rozgałęzionej, lecz głównie osiedlonej w województwie 
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Połockićm, w majętności ojcowskiej Ziaskórkach. Ро odbyciu szkół u jezui-- 
tów w Połocku, spłacony od brata z podziału ojcowizny, udał się do Wilna 
w bardzo jeszcze młodym wieku, gdzie mu jego hystry rozum i gorąca dusza 
otwierały rozleglejsze pole do poznania świata i działania na nim dla pożytku 
spółziomków. Ро szkolnej nauce w owych czasach, jak wiadomo, sziacheccy 
synowie pospolicie szukali znajomości praw i początkowego zawodu w pale- 
strze. Poszedł i Korsak z razu tą drogą i prędko zosławszy patronem przy 
trybunale, prawością swoją, rozsądkiem i biegłością w praktyce sądowej zje- 
dnał powszechny szacunek w obywatelstwie i uezsiwym sposobem powiększył 
fundusz swój pierwiastkowy po rodzicach spadły. Мураа ztąd dość łatwo 
posazne ożenienie z Heleną Balewiczówną, dalej nabycie na dziedzictwo 
pięknej wsi w najżyzniejszej stronie powiatu Wileńskiego, Spodwilszki zwanej, 
o 8 mił od Wilna odległej, na (rakcie wiłkomierskim, a nakoniec urzędy i zna 
czenie wielkie w obywatelstwie. Tadeusz Когѕаһ jnz podczaszy połoeki 
w r. 1780), w siedm lat później wybrany sędzią ziemskim wileńskim, po zej- 
ściu Franciszka Czyża, prezydującego w tym sądzie, potwierdzony został 
па tym nowym uzzędzie przywilejem Stanisława Augusta d. 14 Lutego 
1787 roku podpisanym w Warszawie. Nakoniec w r. 1794, za jednomyślną 
zgodą całego województwa Wileńskiego okrzykniony był posłem na sejm 
konstytucyjny, "Vu Korsak znalazł żywioł do okazania gorącej miłości ojczy- 
злу. którą picłęgnował od dzieciństwa. Nieprzyjaciel czczych popisywań się 
z retoryką i trwonienia drogiego czasu obrad na długie mowy, a х przyrodze- 
nia energiczny w działania i wielkim rozumem obdarzony, chociaż malego 
wzrostu, wołał bez ustanku w izbie sejmowej oto, żeby odłożywszy nadal 
wszystko, urządzono skarb i wojsko, bez czego nie było bezbieczeństwa dla 
kraju, zagrożonego ze wszystkich stron. Łakoniczne słowa: skarb i wojsko, 
zamiast oracyi i głosów wymownych, wychodziły codzień z ust zarliwego 
Korsaka. Słnchał tego i król, a znadzony powlarzaniem jednych wyrazów, 
chociaz te były treścią wielkiej przestrogi i więcej ważyły od wielu pieknych 
mów, dał to do zroznmienia posłowi. Wtenczas Korsak, któremu nie zbywało 
wcale ani na darze jasnego tłómaczenia się, ап na wymowie, zakrawszy głos. 
w przydłuższej mowie dowiódł prawdy swoich słów i potrzeby gwałtownej 
zarządzenia środków obrony kraju, a nakoniee obracając się do Stanisława 
Augusla wyrzekł te pamiętne słowa, przypominające podobne odezwanie się 
na sejmie w dawniejszych czasach i w innej potrzebie: „Królu! jeżeli my nie 
będziem mili wojska, ani wasza królewska mość na tym tronie, ani my w tej 
izbie nie ostoimy się.” Stanislaw August, ażeby ułagodzić niechętnego Kor- 
saka i zjednać go dla siebie, chciał ozdobić orderem św. Stanisława. Aie 
Korsak poznając zamiar króla, podziękował mu za tę łaskę i orderu pomimo 
powtarzanego nalegania nie przyjął. Kilka głosów jego mianych na sejmie 
jest w druku. Wszakże Korsak w mowie swej mianej na sessyi sejmowej 
dnia 4 Maja 1791 rokn ido akt grodn warszawskiego wniesionej, zgadzając 
się na wybór następcy po Stanisławie Auguście, w osobie elektora sa- 
skiego, protestował przeciwko sukcessyi tronu, jako zdaniem jego i stoso- 
wnie do instrukcyi danej mu od wojewótztwa, nadweręzajaącej wolność i pre- 
rogratywy szlacheckie. Powróciwszy do domu, znalazł się otoczony po- 
wszechnóm poważaniem i szacunkiem spółobywateli swoich. Lecz sroga 
niedola ojczyzny obarczała ciężkim smutkiem jego zacną duszę.  Wkról- 
ce jednak powstanie Kościuszki wyrwało go znowu z zaciszy domowej na 
widownię publicznego życia. Tadeusz Korsak z sędziego, z reprezentanta 
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narodu, stał się nagle żołnierzem. Жа ustanowieniem rządu tymczasowego 
narodowego w stolicy litewskiej i wezwaniem do pospolitego ruszenia, Kor- 
sak zebrawszy kilkudziesięciu zdolnych do broni włościan swych i szlachty 
okolicznej i stanąwszy na ich czele przybył do Wilna. Obrany tam wkrót- 
ce generał-majorem pospolitego ruszenia województwa Wileńskiego, przyjął 
dla БАЛЫГ hufców na uroczystym obrzędzie na Pohułance. podczas którego 
miał kazanie słynny wówczas z wymowy kaznodziejskiej ksiądz Karpowicz, 
chorągiew zachowaną w skarbcu miejskim, a ofiarowana niegdyś miastu przez 
Jana Karola Chodkiewicza, hetmana wiek. lit., po zwycięztwie kirchołmskićm. 
Tadeusz Korsak, po wyuczeniu zebranego pod chorągiew ludu pierwszych 
początków musztry, poleciwszy opiekę żony, dzieci i majątku szwagrowi swe- 
mu Ignacemu Balińskiemu, айа зіс z Wilna do wojsk działających w Koronie 
i tam niebawnie w krwawej walce na Pradze, nie chege przyjąć ofiarowanego 
sobie pardonu, aby nie przeżyć ginącej ojczyzny, poległ z wielką liczbą swoich, 
obok generała Jasińskiego, którego był przyjacielem. M. В. 

Korsak (Rajmond), poeta liryczny i humorystyczny, urodził się na Białej 
Rusi 1767 r., był pułkownikiem wojsk polskich, a potem superiutendentem ceł 
przy komissyi skarbowej litewskiej. Po upadku kraju osiadł w miasteczku 
Zwańczyku, w gubernii Podolskiej, w powiecie Winnickim, w dobrach przyja- 
ciela swego Jana Bognsza. b. prezesa sądów głównych podolskich, gdzie nmarł 
w r. 1817. Bogusz wzniósł mu tam pomnik na cmentarzu z napisem: Pamięć 

cnotliwego wieki przezyje. Korsak odznaczał się szczególnie w hymnach, naj- 
bardziej jednak znany z przedmowy do wierszów ksiedza Baki, zrocznie 
i z wielkim dowcipem napisanej. Osobno lub po rozmaitych czasopismach wy- 
szly z druku następne jego prace: 1) Bruto i Kassyjusz, tragedyja w 3 aktach, 
b. m. dr. i r., około 1790 r. 2) Bibejda, poemat satyryczno-humorystyczny. 
Wyjątki znaczne, prawie całość stanowiące, umieszczone są w Tygodniku wi- 
leńskim, w tomie 5 і 6. 3) Sąd Jowisza, tamże, w tomie 9. 4) Poema о mi- 
losci ojczyzny, pierwsza pieśń tego poematu umieszczona jest w Pamięlniku 
warszawskim na r. 1819, w tomie 13. 5) Pieśń o Bogu w Cwiczeniach na- 
ukotwych na r. 1818. 6) Miłość i Przyjaźń, wiersz naśładowany z niemiec- 
kiego, w Dzienniku wileńskim na r. 1827, w tomie 2. 7) Mistoryja narodów 
ukraińskich, po f(rancuzku, umieszczona przy edycyi Wiedeńskiej Ziofjówki 
Trembeckiego, 1815 r. Oprócz tych pozostało po nim wiele poczyj w rękopi- 
śmie, które się znajdowały w reku Dyzmy Tomaszewskiego. Julijan Sabiński 
zebrał troskliwie wszystkie poezyje, tłómaczenia i różne listy Korsaka i (е miał 
w dwóch tomach drukiem oglosić (jak pisze Marczyński, мае. Padoła), 
lecz to do skutku nie przyszło. Е. М. S. 

Korsak (Józef), ksiądz, współczesny wierszopis, wydał z druku: Krótki 
opis zburzenia Jerozolimy, poema w 3 pieśniach (Wilno, 1837 i 46) i zbiór 
swoich drobnych wierszy, pod tytułem: Doczyje ks. J. horsaka (Wilno, 
1842, w 8-ce). 

Kersak (Adam), współczesny wierszopis i powieściopisarz, wydał z druku: 
Kilka rysów z» zycia wiejskiego (Warszawa, 1845, w 12-се). Drobne jego 
poezyje drakowane są po rozmaitych czasopismach polskich, gdzie umieszczo- 
ne także w Pamietnikach umysłowych, wydawanych przez Jana ze Śliwina 
(Kirkora); Coś = moich wspomnień (tom П) i Mieszaniny powiatowe (tom Ш). 

Korsak (Juijan), poeta, urodzony w r. 1807, po odbyciu nauk szkolnych 
w Szczuczynie, a uniwersyteckich w Wilnie, przez kilka lat następnych 
(1826—-30) przebywał częścią w Warszawie, później w Petershurgn, gdzie 
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się z niezmordowanym zapałem oddawał dalszemu naukowemu kształceniu. 
Powołany przez Śmierć ojca do zarządu odziedziczonege po nim w powiecie 
Słonimskim majątku i wkrótce potem zaufaniem współobywateli wyniesiony na 
urząd prezydenta powiatowego granicznego sądu, spełniał go gorliwie i chlu- 
bnie przez oznaczony prawem przeciąg czasu; po upływie którego, wymówi- 
wszy się od dalszych zaszczytów, wrócił do swej wiejskiej zaciszy i zawarł- 
szy szczęśliwe śluby, odtąd już resztę życia poświęcił wyłącznie obowiązkom 
gospodarza i opiekuna swych włościan, tudzież literackim zajęciom. Dzieła 
jego ogłoszone drukiem są: 1) Poezyje (Petersburg, 1830, tom I, in 8-vo); 
2) Poczyje (Poznań, 1836, in 4-to); 3) Lara, poemat Lorda Byrona (Wilno, 
1836); 41 Nowe poezyje (Wilno, 1840; tomów 2, w 12-ce), zawierające: 
przekład tragedyi Szekspira Romeo i Julija; Twardowski czarnoksiężnik; Dy- 
jalog dramatyczny; Kamoens w Sspilału i różne poezyje ulotne. Najważniej- 
szem atoli jego dziełem, najpiękniejszym pomnikiem życia jego, talentu i sła- 
wy, jest przekład 5) Boskiej komedyi Danta (ob.), nad którym około lat dzie- 
siecia pracował i który catkiem przygotowany do druku w rękopiśmie po sobie 
zostawił. Poprzedzony wstępem i objaśniony komentarzem wedlug Biagoli'ego 
i Streckfirssa, a ozdobiony 16 rycinami, wyszedł w 1860 r. nakładem S. Ог. 
gelbranda w Warszawie. Przejęty i uniesiony dachem wielkiego arcymistrza 
poezyi chrześcijańskiej, Korsak nie samą tylko literacką swą chwałę miał na 
celu w ѕцтіеппе) swej pracy; duch bowiem jego w zetknięciu się z geniju- 
szem Danta, wyraźnie nowa siłę i jakoby namaszczenie otrzymał. Wszystkie 
pojęcia i myśli, wszystkie zgoła potegi dachowe wzmogły się w nim i rozwi- 
nęły na skałę i w kieranka śpiewaka wieczności. Po kilkomiesięcznej chorobie 
zmarł Korsak d. 30 Sierpnia 1855 r. w Nowogródku, gdzie czasowie dla ku- 
racyi przebywał. Krytyka w swoim czasie oddała hołd wysokiemu jego talen- 
towi. wzniosłym porywom myśli, wyksztalconemu na wzorach starożytnych 
śmakowi i mistrzowskiemu władania formą wiersza i językiem. C. B. 
Korsak, gatunek lisów pomniejszych, siwawych; w XVI i XVII wieku fu- 
tra z nich pod tem imieniem znane były w Polsce. Najwięcej dostarczali ta- 
kich korsaków Tatarzy, u których na siepach mnóstwo ich się legło. 
Korsakow (Piotr), autor roszyjski, urodzony w końcu zeszłego wieku. 
Oprócz poezyj liryeznych, napisat tragedyję Machabeusz (1815 r.) i poemat 
Swiątynia chwały (1813 r.j; prozą, Kreolka i Europejczyk; Zi przekładów 
jego drukowane: 1) Zbiór podrózy do Afryki środkowej (tomów 2; Petersburg, 
1807); 2) Zycie Robinsona Kruzne, przez Dófoe: 3) Wspomnienia ociemnia- 
łego, przez J. Arago (Petersburg, 1844). Nadto, wydawał czasopisma: Pu- 
stelnik rossyjski albo postrzegacz obyczajów krajowych i Postrzegatx półno- 
спу (Petersburg, 1817). Na szczególna wzmiankę zasługuje jego artykuł: O li- 
teraturze holenderskiej, zamieszczony w Biblijotece do czytania. Umarł ro- 
ku 1844. J. Sa. 
Korsarz (z włoskiego: corso, bieganie, wycieczka), wyraz oznaczający 
rozhójnika morskiego, którego celem jest wysznkanie i zabór statków kupie- 
ckich. W sciślejszćm znaczeniu rozumiano dawniej pod tym wyrazem statki 
rozbójnicze, wypływające z Algieru, Tanis, 'ripolis i portów marokańskich; 
zas okręty europejskie, trudniące się podczas wojny, za zezwoleniem swoich 
rządów, zaborem statków nieprzyjacielskich, nazywają się zwykle kaprami (ob.). 
| F. Н. L. 
Korsua, Cherson, Chersonez taurycki, miasto, niegdyś w Krymie istniejące. 
W r. 988 Włodzimierz I, po wzięciu Korsunia do Greków w ówczas nalezące— 
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go, przyjął w tém mieście religiję chrześcijańską i zawarłszy związek małzeń- 
ski z Anną, siostrą cesarza greckiego, zbudował w Korsuniu cerkiew i oddał 
napowrót Grekom to miasto, О miejscu, w którém mianowicie znajdował się 
Korsuń, zdania są rozmaile; prawdopodobnie leżał on w bliskości przystani 
Achtyjarskiej. J. Sa.. 
Korsuń (Alexander), pisarz malorossyjski. Wydał w tém narzeczą alma- 
nach, pod tytułem: Snip (Snop), pierwszy rocznik 1541 roku, w Charkowie. 
Ad. N. 
Korsyka, starożytne Kyrnos, dziś ośmdziesiąty szósty departament Francyi, 
odległy o mił 24 od Antibes, najbliższego portu francuzkiego, jest z kolei ob- 
szerności trzecią z wysp włoskich; ma długości od północy ku połndniowi, t. j. 
od przylądku Tolare aż do Cala Fiumara mil 25, szerokości w środku mil 10, 
obwodu brzegów mil 70 i na blisko 160 milach ( | posiada ludności 230,460 
dusz, które z wyjatkiem niewielu osadników nowogreckich i franenzkich, po- 
chodzenia są włoskiego. Od północnych brzegów Sardynii dzieli Korsykę 
cieśnina $. Bonifacego. na 2 mile szeroka. Pasma gór biegnące od południo- 
zachodu ku pólnoco-wschodowi zapełniają część południową i ostremi urwiska- 
mi skał sterczą w kształcie nożyce w morze zachodnie, gdy tymczasem kończy= 
ny ich północo-wschodnie, zamieniają się w szeregi pagórków, nie dosięgające 
wybrzeży. Dopiero w połowie wyspy zaczyna się pagraniczny miedzy woda- 
mi łańcuch, z najwyższemi szczytami. przez większą część roku śniegiem po- 
krytemi, jako to: z górą Monte Rotondo (8,509 stóp), przedstawiającą jednę 
z najpickniejszych panoram w Europie i z Monte Ого (8,170 stóp). Z tego 
głównego łańcucha, do którego przytyka pasmo na 3 do 4,000 stóp wysokie, 
a zapełniające wazkie północne międzymorze, wyskakują również w kierunku 
południowo-zachodnim gałęzie boczne, które stromemi morzami skał przysuwa- 
ją się do pobrzeża zachodniego, tak iz to ostatnie jest wysokie, spadziste i obfi- 
tuje w zatoki i naturalne porty, z których najwięcej zasługują na wzmiankę 
porty Sagone, Ajaccio i Valinco, kiedy natomiast wybrzeże wschodnie, wpra- 
wdzie równiejsze, ale zaledwie 2 mile szerokie, jest jednostajne i nie posiada 
dobrych portów, oprócz chyka jednego Рогіоуессһіо. Okolice środkowe gór 88 
nader dzikie, a w głębokich kotlinach skał szumią huczne potoki. Boczne (arasy 
obsadzone są plantacyjami winnemi i oliwnemi, nieco wyżej kasztanami i pięknemi 
drzewami Jeśnemi. Przez nieprzystępne hory przecisknją się wierzby aromaly- 
czne; jedyna przecicź, spojna nieco uprawna okolica ogranicza się па wybrze- 
žu wschodnićm. Z rzek, które często wysychają, najważniejszemi są: jedyna 
spławna Golo, w stronie wschodniej Tarignano, w zachodniej Liamone i Tala- 
уо. Kommanikacyja między dwiema stronami wyspy ma miejsce (ylko wązkie= 
mi i częstokroć niezmiernie trudnemi drogami górskiemi, przystępnemi zwykle 
tylko dla osłów i mułów. Z głównych dwóch dróg, jedna prowadzi я Ajaccio 
do Bastra, druga z Ваѕіга do Жап Fiorenzo. Klimat jest przyjemny, gdyż upa- 
ły słoneczne są łagodzone przez wysokie góry i wiatry morskie. Niektóre tyl- 
ko okolice, zpowodu wód stojących, mają powietrze niezdrowe i nie są zamiesz- 
kałe. Gruni, zwłaszcza w dolinach i na pobrzezu, jest bardzo zyzuy; dla te- 
go tez mieszkańcy, chociaż rolnictwo prowadzą bardzo niedbale, doslatecznie 
zbierają zboża na swoją potrzebę z wyjatkiem tylko owsa, którego wcale nie 
uprawiają. Prosty Jad w Korsyce żyje zwykle kasztanami i rzadko tylko jada 
chleb pszenny. Wina, pomimo niestarannej uprawy, ilość jest wielka; podobne 
one do malagi i win francuzkich. Lnn i wykornych owoców południowych 
mnóstwo, nawet indygo і hawelna udają się. Oliwa i jedwab” przy staranniej- 
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szóm obchodzeniu mogłyby krajowcom dastarezać wielkich korzyści. Są tu 
takze lasy dębowe, jodłowe i modrzewiowe, nader cenne dla marynarki fran- 
cuzkiej; przez nie wyspa jest najbogatszym w drzewo departamentem Francyi, 
Hodowlą bydła zajmują się tu wiele, jednakże konie, osły i woły rassy są ma- 
lej, rogacizna zaś wprawdzie wielka, ale chuda, a owce zwykle czarne, о czte- 
rech, niekiedy nawet o sześciu rogach, grubowełniste. Кол bardzo pięknego 
gatunku mnóstwo jest wielkie. W górach żyją dzikie owce (mufiony), dziki 
i inna zwierzyna. Wydajność miodu i wosku jest znaczna. Połów tunów, 
gardelek i ostryg, obok handlu solą morską i zeglugi przybrzeżnej, stanowi głó- 
wne zatrudnienie mieszkańców nadbrzeży; oprócz tego również polów korali 
w pobliżu Bonifazio i Ajaccio, Góry, złożone po większej częsci z granitu, 
zawierają rozliczne minerały, prawie całkiem nie wyzyskiwane; szczególnie 
Żelazo odznacza się swoją dobrocią. Są tu (акле kopalnie ołowiu, a w Por- 
tovecchio bogate saliny. Korsykanie są wzrostu średniego, silnie zbudowani, 
prawdziwym jeszcze ludem natury; przemyslu prawie nie znają. Każdy sam 
sobie potrzeby wyrabia. Mieszkania, sprzeęly domowc i odziez są ubogie. 
Męziwo i miłość wolności, prostofa, wstrzemięźliwość i gościnność, ale także 
gwaltowność, dzikość i lenistwo charakteryzują Korsykanina, a nowo wprowa- 
dzonemu zarządowi sprawiedliwości dotąd jeszcze nie udało się zniszczyć 
okropnej plagi wendetty, rodzaju zemsty rodzinnej, kończącej się zwykle na 
rozboju i mordzie. Stolicą Korsyki jest Ajaccio (0b.): cała wyspa dzieli się na 
pięć obwodów (arrondissements): Ajaccio, Sartène. Corte. Bastia i Calvi (głó- 
wne miasta w dwóch ostalnich, sa Хог(есаті), (е znowu na 60 okręgów (can- 
tonsii355 gmin. Tworzy опа siedmnastą dywizyję wojskową i należy do 
piątej prefektury morskiej (Toulonu). Pierwetni mieszkańcy Korsyki należeli 
do pokolenia ligurskiego; po zdobyciu nadbrzeży przez Eirusków, założone tu 
zostały przez nich osady handlowe. Później wzięli wyspę w posiadanie Kar- 
tagińczycy, lecz po pierwszej wojnie punickiej (238 r. przed Chr.) odstąpić ją 
musieli Rzymianom. Wprawdzie Korsykanie powstali przeciwko uciskowi pro- 
konsulów rzymskich, lecz po siedmioletniej krwawej walce (od 236 do 230) 
zupełnie zostali pokonani. Później Maryjusz, a ро nim Sylla, założyli osady 
na brzegach wschodnich wyspy. Za cesarzy Korsyka zahwitła i liczyła 33 
miast, po części bogatych przez handel. W starożylności Korsykanie dla cha- 
rakteru swego najgorszej używali sławy: Rzymianie nie chcieli nawet niewolni- 
ków korsykańskich, a wygnanie do Korsyki uchodziło za jednę z największych 
kar. Kilkakrotne od 456 r. napady Wandalów przyprawiły wyspę o wielki 
upadek; za ich władzy od 470 roku, Korsyka zupełnie zostala wycicńczona. 
Belizaryjusz r. 533 wypędził Wandalów i odtąd wyspa kolejno zostawała pod 
cesarzami wschodnimi i Golami. Roku 560 Longobardowie rabowali jej po- 
brzeża. Frankowie zajęli wyspę r. 754, a za ich panowania wkraczali ta od 
806 r. Saraceni, którzy zdobyli ją w 850 r i posiadali początku do XT stulecia, 
poczćm zajęli ją Pizańczycy. Około tego czasu wyspa podzielona była kilka 
drobnych posiadłości lennych. W roku 1002 Korsykanie zbuntowali się prze- 
сім uciskowi drobnych baronów i ustanowili rodzaj reprezentacyi narodowej, 
w osobie 15 dziedzicznych caporali. Od 1077 r. uznawali zwierzchnikiem 
swoim Grzegorza VIE; Urban II zarząd wyspy oddał Pizanom, którzy zaprowa= 
dzili w niej wiele dobrych instytucyj. Kiedy jednak w 1284 r. Genueńczycy 
pod Melloria zniszczyli potege morską Pizy, zdobyli także Korsykę, której Pi- 
zanie w 1300 r. zrzekli się formalnym traktalem. Wszakże dopiero w 1387 r. 
Korsykanie uznali władzę Genui. Ucisk systematu oligarchicznego w rządzie 
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genueńskim drażnił ciągle Kocsykanów, a odtąd z rozmaitóm powodzeniem sta- 
nęły naprzeciw siebie stronnictwa: genueńskie, aragońskie i narodowe. Gdy 
w 1729 r. Korsykanie podnieśli оге2 przeciw Genueńczykom, ci ostatni przy- 
wołali w pomoc wojska cesarskie, poczem powstanie wnet zostało uśmierzone; 
jednak już w 1736 r. baron Teodor Neuhof (oh.) takiego na wyspie nabrał zna- 
czenia, że go mieszkańcy mianowali swoim królem. беппа w 1738 r. odwo- 
łała się do Francyi. skutkiem czego nowy król Teodor zmuszony był opuścić 
wyspę jeszcze przed przybyciem Francuzów. Po odejściu ich w 1741 r. bunt 
powstał na nowo. Senat korsykański w 1755 r. mianował swoim generałem 
Paschalisa Paoli (ob.), który wział się do wojny tak czynnie, że Genueńczycy, 
lubo mieli posiłki francuzkie, po 1764 r. posiadali już tylko kilka miast nadmor- 
skich i stolicę Bastię. Wyrzekłszy sie nadziei zawładania znów kiedyś całą 
wyspą, oddali ją w 1768 r. Francyi traktatem w Compiegne, mocą którego król 
francuzki miał podbić wyspę i póty w niej panować, dopóki mu rzeczpospolita 
nie zwróci kosztów wojennych. Francyja mniemata, że podbije Korsykę z da- 
leko mniejszemi siłami, ale Paoli taki stawiał opór, spodziewając się zwłaszcza 
poparcia Anglii, że koszta tego przedsięwzięcia juž doszły do 30 milijonów li- 
wrów, zanim armija francuzka rzetelne odniosła korzyści. Тет rozdraźniony 
król wysłał do Korsyki 30,000 wojska pod marszałkiem de Vaux, Anglija zaś 
pozostała nieczynną, a sami Korsykanie tak ostygli w zapale, яе Paoli zanie- 
chal oporu i w Czerwcu 1768 schronił się do Anglii. Wojna partyzaneka 
w górach trwała jednak jeszcze do 1774 r. Podczas rewolucyi francuzkiej 
wyspa weszła jako oddzielny departament do skladu Francyi i wysłała swoich 
depulowanych do konwencyi. Paoli takze do ojczyzny swojej powrócił. We- 
zwany za panowania terroryzmu do Paryza, gdzie przewidywał śmierć pewną, 
zwołał lud pod sztandary starego herbu Korsyki (głowy murzyna); przy po- 
mocy Anglików, którzy wylądowali 18 Lutego 1794 r., zdobył Rastię dnia 22 
Maja, a 4 Sierpnia Calvi, poczóm naród na zgromadzeniu powszechnem depu- 
towanych korsykańskich w Corte poddał się 18 Czerwca 1794 r. berłu Anglii. 
Korsyka ukonstytuowana w królestwo, otrzymała ustawę podobną do angielskiej, 
oddzielny parlament nakszfałt irlandzkiego i swojego wicekróla. Ale wielu 
Korsykanów było nieprzyjaznych Anglikom, a stronnictwo franeuzkie pod ge- 
nerałem Gentili. od Października 1796 r. coraz bardziej się szerzyło na wyspie, 
tak iż po wylądowaniu w tymże miesiącu Francuzów, Anglicy byli zmuszeni 
wkrótce ustąpić. Odtąd wyspa niezmiennie zostawała w posiadaniu Hrancyi. 
Ор. dzieła o Korsyce: Berlin, Description geographique et historique de Vile de 
Corse (Paryż, 2 tomy, 1769); Pragmatische Geschichte der Revolutionen von 
Corsica (Hamburg, 1799); Stephanopoli, Histoire de la colonie grecque en Cor- 
se (Paryż, 1827): Filippini, Istoria di Corsica (Turnone, 1594; drugie wydanie, 
przełożone do 1796 г. przez Gregori, 5 tomów, Piza, 1823—33); Robiquet, 
Recherches historiques et stalistiques sur la Corse (2 tomy, Paryż, 1835); 
Jacobi, Hisfożre дёпёга!е de la Corse (2 tomy, Paryż, 1835). F. H. L. 

Korszew, dziś zwana Abelin, wioska, w duwnóm księstwie Zmudzhićm, sta- 
nowiąca starostwo, z puszczą Korszewską, do której starodawnym zwyczajem, 
na mocy przywilejów królewskich, wszystka szlachta calego powiatu miała 
wręb wolny dozwolony. 

Kortesy (po hiszpańsku: cortes, od wyrazu corte, dwór, rezydencyja), tak 
nazywają się w Hiszpanii i Portugalii zgromadzenia stanów i narodowe. Gdy 
w czasie upadającej wladzy Maurów w Hiszpanii, hsiązęta chrześcijańscy zd0o- 
bywali jednę prówiucyję ро drugiej, w nowo zdobytych krajach powstawały 
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korporacyje stanowe (kortesy), ograniczające władzę książąt. W obu głó- 
wnych państwach Kastylii i Aragonu, powstałych ze zjednoczenia kilku mniej- 
szych posiadłości, stany składały się z duchowieństwa, szlachty i miast, po- 
dzielone na szczegółowe oddziały, zwane w Kastylii estamentos, w Aragonii 
brazos. W tym ostatnim kraju, ustawa stanowa otrzymała rozwój sobie wła- 
ściwy i formy zupełnie nowe, samo zaś zeromadzenie stanów zawczasu Zy- 
skało znaczne przywileje, a stan miejski przypuszczony doń został wcześniej 
niz w Kastylii. Sędzia (justicia) mianowany przez stany, rozstrzygał sprawy 
między niemi a królem i władzę królewską w konstytucyjnych utrzymywał gra- 
nicach. W Kastylii prawa stanów mniej były wykształcone, a szczególnie teź 
przywileje stanu miejskiego mniejsze, niź w kraju sąsiednim: w obu zaś kra- 
jach król zależny był od kortesów. Po połączenin Aragonii z Kastyliją 
udało się królowi Werdynandowi i jego malżonce Łzabelli uczynić się niezale- 
zniejszemi od stanów, a gdy się kortesy kastylskie ośmieliły na sejmie 1538 r. 
w Toledo, zwołanym przez Karola V, odmówić jakiś nadzwyczajny podatek, 
król rozwiązał zgromadzenie, a ойла ліе zwoływano już dnchowieństwa i szla- 
chty, lecz tylko posłów z 18 miast i tylko wlenczas, jeżeli szło о nałożenie no- 
wych podatków. Szczególne przywileje kortesów aragońskich, Filip II w 1591 
roku bardzo uszczupli. Ро wojnie o sukcessyję hiszpańską, Filip V prowin- 
cyjom, które stały po stronie А пзігуі, zabrat resztę jeszcze dotychczasowych 
swobód. Odtąd zgromadzano kortesy tylko do składania hołdu nowo wstepu- 
jacym ma tron monarchom, alho przy zmianach w samćm następstwie na tron. 
W 1713 r. ро raz ostalni w tej mierze zażądano od nich głosu, a zupełnie osta- 
{шо zwołano je w 1789 r. przy wstąpieniu na {гов Karola IV. Kiedy w 1808 r. 
Napoleon Ferdynanda VILzłożył z trona, w akcie konstytucyjnym, przyjętym przez 
juntę kortesów w Вајоппіе, postanowiono zastępstwo przez kortesy, mające być 
złożone z 25 arcybiskupów, 25 szlachty i 122 depniowanych z ludu; wszakże 
projekt ten nie był urzeczywistniony, równie jak nie przyszly do skutku korte- 
sy, które Napoleon, dla przejednania sobie narodu hiszpańskiego, przyrzekł. że 
przywróci w dawnej godności. Natomiast upoważniona przez Ferdynanda VII 
junta powstańcza w Sewilli, zwołała w £809 r. kortesy, tak jak istniały w 1789 
roku, a te, otwarte 24 Września 1810 r. i złożone ze 182 członków, w d. 18 
Marca 1812 r. krajowi nową nadały ustawę. Kortesy nadzwyczajne dnia 14 
Września 1813 r. przemieniły się w zwyczajne, które z początkiem r. 1814 
przeniosły się do Madrytu, gdzie rozwiązane po powrocie Ferdynanda УП, wy- 
stawione były na ciężkie prześladowania. W skutek rewolncyi 1820 r., Fer- 
dynand VH w Marcu zwołać znów musiał kortesy z r. 1812, które jednak, po 
wkroczeniu Francuzów, wypędzone najprzód do Sewilli, potóm do Kadyxu, 
gdzie 1. 27 Września 1823 r. rozwiązały się i wypuściły króla, zostały wy- 
gnane z kraju i srodze prześladowane. Kiedy Ferdynand VII (ob.) sankcyją 
pragmatyczną z 1830 r. zniósł następstwo linii męzkiej, zwołał w Czerwcu 
1833 r. dawne kortesy stanowe, które uroczyście zaprzysiądz musiały nowe 
prawo sukcessyjne. Ро śmierci Uerdynanda, wraz z zaczęciem wojny domo- 
wej, królowa regentka Maryja Krystyna była zmnszoną udzielić w Kwiefniu 
1834 r. nową ustawę (Estatuto real), opartą na konstytucyjonalizmie z Когіеѕаті, 
podzielonemi na izbę poselską (procuratores del reino) i parów (proceres). 
Wszakże już w Sierpniu 1836 r. obalonym został estatnto i zaprowadzono kon- 
stytucyję z 1812 r., a z tém i ówczesne kortesy, co wszystko jednak ze strony 
zebranego w roku następnym zgromadzenia ustawodawczego licznych doznało 
zmian. Większe jeszcze ograniczenia kortesów następowały po upadku Espar- 
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tera (ob.), za współdziałaniem Narvaez'a (05.) i Maryi Krystyny (ob.), w Paź- 
dzierniku 1844 r. Bliższe szczegóły о instytueyi kortesów hiszpańskich ob. 
pod artykułem: Ніззрапіја. — W Portugalii historyja kortesów zaczyna się 
już od sejmu w Lamego (1143 r.), na którym król Alfons I zatwierdzony zo- 
stał w godności królewskiej. Skład ich i obszerność ich przywilejów były 
bardzo nieokreślone i ulegały licznym zmianom. Od XVI wieka były опе tak 
dobrze, jak rozwiązane; w 1640 r., wraz ze wstąpieniem na tron domu Bra- 
ganza, przywrócone znów zostały w dawnym blasku, ale potem juź od 1697 г. 
ani razu nie były zwoływane. Dopiero skutkiem rewolucyi 1820 r. kortesy 
ustawodawcze ułożyły nową konstytucyję, liberalniejszą nawet od hiszpańskiej, 
którą król Jan VI zaprzysiągł d. 1 Października 1842 r. Nowo zwołane we- 
dług tej konstytucyi Когіеѕу zgromadziły się dnia 1 Grudnia, lecz w skutek 
kontrrewolucyi wraz z całą ustawą zostały zniesione. Dnia 5 Czerwca 1824 r. 
król wydał postanowienie, przywracające w całej mocy dawną nstawę i korte- 
sy stanowe sejmu w Lamego. Po śmierci Jana VI następca jego, dom Pedro 
(ob.), zwołał natychmiast (26 Kwietnia 1826 r.) nowe kortesy, wraz z nową 
konstytucyją (Carta de ley), naśladowaną z francuzkiej, przyczćm zarazem ko- 
ronę portugalską oddał swojej córce, Maryi da Gloria (ob.). Po zniesieniu tej 
ustawy skutkiem buntu i uzurpacyi dom Miguela, oraz po zamienieniu jej w r. 
1836 na konstytucyję z r. 1822, w d. 11 Lutego 1842 r. znowu została przy- 
wróconą, jakoż odtąd, pomimo wszelkich zaburzeń, w ogóle dotrwała dzisiej 
szej epoki. Е. H. L. 


Kortezan, Kortezyjan. Gdy król Kazimierz Jagiellończyk odebrał kapi- 
tułom prawo obioru na arcybiskupów, biskupów i wszystkie znaczniejsze go- 
dności duchowne, jako też prawo rozdawania prebend w dobrach królewskich, 
wielu z duchownych polskich bawiących podówczas w Rzymie, nie chcąc uznać 
powagi świeckiej nad sobą, nakłoniłi papieża Mikołaja V, ze ten nie zważając 
na rozporządzenia Kazimierza, poprzeznaczał rozmaitych księży na godności 
w Kościele polskim. Przybyłych z Rzymu z nominacyjami papiezkiemi nazy= 
wano kortezami, że od dworu (Corte) papiezkiego przybywali. Król Zygmunt I 
postanowił: „Niektórzy z poddanych naszych od wielu lat w Rzymie mieszka- 
jąc, w królestwie naszym duchowne urzędy dzierżą, a te zaniedbywając, in- 
szych (u mieszkających pozwy do rzymskiego dworu trapią. Wszyscy (асу 
koriezani, z Rzymu do beneficyjów wrócić się mają.” (ане Herburta). 
Później dawano tę nazwę i tym, którzy się tylko starali o dostojniciwa w Ko- 
ściele polskim u stolicy apostolskiej. О nich to odzywa się pogardliwie Sta- 
tut Herburta: „Kortezanowie i biegunowie do Rzymu, o duchowne opatrzenia 
upraszają.” Krasicki w tych słowach objaśnia: „Kortezani, którzy mimo ustaw 
narodowych ubiegali się do Rzymu (айа corte di Roma) i tam podstępnie hene- 
ficyja ofrzymywali.? Przeciw koriezanom wiele stanęło konstytucyi, a wszy- 
stkiemi zastrzeżono, iż każdy kortezan, mianowany na jakakolwiek godność 
w Kościele polskim przez stolicę apostolska, z kraju wywołanym zoslanie 
i majątek utraci. W Statucie Herburta czytamy: „Jeśliby Мо przeciwko posta- 
nowieniu sta.utowemu co prawem kortezyjańskim otrzymał, niech będzie wy- 
wołan.” Wyraz len od końca XVI wieku zaczał oznaczac- nadskakiwacza, 
pochlebnika szczerego lub nikczemnego, zaloinika, i w têm znaczeniu używa 
go jeszcze J. U. Niemcewicz. K. Wł W. 


Kortum (Karol Ludwik), członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk, urodził się г. 1749 w mieście Bielsku, w Szląsku anstryjackim, ж ojca 
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doktora; szkoły odbył w Krakowie. Ой roku 19 zycia swego zamieszkał cią-- 
gle w Warszawie i był obrany w r. 1802, zaraz po założeniu, członkiem towa 
rzystwa przyjaciół nauk. Cały oddany naukom, biegły w wielu umiejętno- 
ściach, szczególnie atoli nauki fizyczne i przyrodzone najdokładniej zgłębiał 
iw tych przedmiotach pisał wiele rozpraw w języku niemieckim i polskim, 
drukując je ро rozmaitych czasopismach.  Umiejąc sobie zaskarbić powszechny 
szacunek i powazanie współobywateli, w młodych jeszcze latach już był obra- 
ny starszym i kuratorem zgromadzenia ewangelików warszawskiej gminy. 
Ważniejsze jego prace ogłoszone drukiem sa: t) Opisanie rządu Kościoła 
ewangelickiego w Warszawie, od 1778—82 (Warszawa, 1783, w 8-ce), ро 
niemiecku. 2) Rozprawa о Czerwcu polskim, w Pamięiniku warszawskim na 
г. 1810. 3) O niektórych łączeniach się światła i zdolności w różnych cia- 
lach przytrzymania go na swojej powierzchni, w Rocznikaeh tow. prz. nauk 
(tom 11). 4) © konduktorach w budowlach mieszkalnych (tamże, w tomie HI). 
5) Uwagi nad kamieniami meleorycznemi, x przyłączonym opisem kamienia, 
który spaść miał na Ukrainie pod Białocerkwią w r.1797, w Гат {ти 
warszawskim na r. 1805. W archiwum kościoła ewangelicko-augsburgskie- 
go w Warszawie, są liczne ślady pracy Kortuma, około dobra swoich współ- 
wyznawców podejmowanej, tudziez ważny do historyi tego kościoła rękopism, 
p. t: Kirchen Verbaltung. Zajmował się on także і meieorologiją Warszawy 
jw tym celu od 1800 — 1807 r. włącznie czynił postrzezenia w micjsen 
wzniesionóm ua 83 stóp i 3 cale nad poziom Wisły i te obejmują tylko wyso- 
kość barometra (rzy razy dziennie uważaną, tudzież wysokość wody na Wiśle, 
W czasopiśmie niemieckićm w Jena wychodzącćm, pod redakcyją Lichtenberga, 
obejmującem zbiór rzeczy najnowszych z fizyki i historyi naturalnej, znajduje 
się umieszczonych jedenaście rozpraw Kortuma, tyczących się elekiryczności, 
galwanizmu, własności tosforycznych w różnego gatunku ciałach, działania 
kwasu lluorycznego i rozlicznych rozpuszczan metalicznych, oraz meteory- 
cznych kamieni. Wszystkie te rozprawy obejmują nie cudzych wynalazków 
powtarzanie, ale własne doświadczenia Korluma i odkrycia nieznanych jeszcze 
skutków. Ważne podówczas dzieło O elektryczności w r. 1797 w Lipsku 
wydane, w którćm są umieszczone doswiadczenia sławnego Fyberyjusza Ca- 
vallo, wspomina z uwielbieniem rozprawy Kortuma. Atoli umysł jego nie 
ograniczał się вашеш! uczonemi badaniami, pracował on i nad stosunkami bliž- 
szemi z dobrem ludzkości. W r. 1785, gdy kilku gorliwych obywateli założy= 
ło własnym Кохи (ет obszerną fabrykę płócien w Łowiczu, Kortum przyłożył 
się do tego dzicła przez podanie na piśmie uczonych uwag w tym przedmiocie. 
W Колеп XVIII wieka wezwany od rządu do porównania miar і wag, nowo 
podówczas wprowadzonych, z dawnemi polskiemi, własnym kosztem przy- 
sposobil pierwiastkowe miary i wagi, ułożył i podał właściwe, az do milijono- 
wych ułamków stosunki; posunął nawet pracę swoją do ścisłych porównań 
z temi zasadami, podług których Francyja wszystkie nowe podziały miar i wag 
u siebie zaprowadziła. Po wejściu wojsk fraucuzkich w r. 4896 do Warsza- 
wy, powierzony był Kortumowi dozór nad szpitalami wojskowemi, z czego na- 
der chlubnie się wywiązał. Nakoniec za księstwa Warszawskiego wy- 
słany przez minisira skarbu do Wiednia, dla ułożcnia się z rządem au- 
stryjackim co da soli w Wieliczce. polecenie to z korzyścią dla księstwa 
wykonał Byla to ostatnia dla kraju usługa. Powróciwszy bowiem z Wie- 
dnia, ciężką złożony chorobą żyć przestał dnia 19 Grudnia 1808 roku. — 
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Kortum (Ernest Traugolt), brat poprzedniego, historyk i prawnik, urodził się 
w r. 1742 w mieście Bielsku, w Szląsku austryjackim. nauki odhywał w Kra- 
kowie, a w wyższych doskonalił się za granicą. Był czas niejaki sekretarzem 
księcia kurlandzkiego Ernesta Jana i krółewsko-polskim notfaryjuszem w Mi- 
tawie, następnie kilka lat mieszkał w Warszawie, nakoniec przeniósł się do 
Lwowa i (am był radcą gubernijalnym przy rządzie galicyjskim, gdzie umarł 
w r. 1811. Wydał z druku: Examen du parłage de Pologne (b. m. ir., 
w 4-ce); Magna charla von Gallizien, oder Untersuchung der Beschwerden 
des Gallizischen Adels. Polonischer Nalion über die Desterreichichen Regierung 
(Jassy, rzeczywiście we Lwowie, r. 1790, w 8-ce). Dzieło bardzo ważne do 
historyi polskiej, mianowicie stosunków Galicyi owego czasu względem An- 
stryi, której interesów Kortum bronił z urzędu. Wyjatki z tej książki, dziś 
wielkiej rzadkości, umieściły toruńskie Wochentiiche Nachrichten na r. 1791 
(str. 19, 57, 65171). Briefe über Wilhemsbader Congress der Freymaurer 
(Lwów, 1785 r., w 8-ce). F. M. 8. 
Kortiim (Jan Fryderyk), historyk niemiecki, urodził się 1788 r. w Eich- 
horst, w w. ks. Mecklenbure-Strelitz. Po ukończeniu nauk teologicznych 
w Hali i Gettyndze, opnścił ten zawód i pod kierankiem Heerena poświęcił się 
nauce historyi, potém w Heidelbergn pod Bóckhbiem, Creuzerem i Wilkcnem 
stadyjom filologicznym i filozoficznym.  Powróciwszy w 1810 r. w хігопу ro- 
dzinne, nie mogąc znieść ucisku Francuzów, potajemnie wybrał się do Hiszpa- 
nii, lecz w drodze uwięziony, gdy zdołał ocalic się ucieczką, uszedł do Szwaj- 
caryi, gdzie w 1812 r. został nauczycielem w słynnym zakładzie Fellenberga 
w Hofwyl. W 1814 r. został professorem języków siarożytnych w Argowii, 
a wkrótce potem historyi w Nemoied. W 1821 r. powołany został do uniwer- 
sytetu bazylejskiego, potóm do Bern, a w 1840 do ieidelberga. Z licznych 
jego pism wymieniamy tu najcelniejsze: Friedrich I mit seinem Freunden und 
Feinden (1818 r.): Zur Geschichte der hellenischen Stantsverfassungen 
(1821 r.); Enstehungsgeschichie der freistddtischen Bünde im Mittelalter 
und in der nenern Zeit (3 tomy, 1827 — 29 r.); Geschichte des Mittelalters 
(2 tomy, 1836 — 37 r.); Römische Geschichte von der Urzeit Italiens bis sum 
Untergange des abendłidndischen Reichs (1943 r.); Entsteunhgs-Geschichte 
des Jesuitenorders (1843 r.). Kortüm umarł г. 1852. F. Н. L. 
Kortiim (Karol Arnold), satyryk niemiecki, ur. 1745 г. w Mühlheim, w księ- 
stwie Bergu, praktykował jako lekarz najprzód w swojem mieście rodzinnóm, 
a nd 1771 r. w Bochum, w hrabstwie Marchii, gdzie umarł w 1824 r. Oprócz 
kilku dzieł treści lekarskiej, jak пр : Skizze einer Zeit und Literaturgeschichte 
der Arzneżkunde (1809 i 1819 r.), pisał także o pszczolnictwie (1776 r.) i ar- 
cheologii; najbardziej jednak wsławił się swoim poematem satyrycznym, р. t.: 
Die Jobsiade, oder Leben, Meinungen und Thalen von Hieronymus Jos, dem 
Candidaten (Miuster, 1784 r.; szóste wydanie, Hanau, 1845 r.), bezimiennie, 
jedyną popularną w literaturze niemieckiej komiczną epopeją. W podobnym 
guście, ale mniej sławne, są jego: Die magische Laterne (1784 — 86 r.) 
i Adams Hochzeżlfeier (1788 r.). Е. H. L. 
Kortyna, Kołtryna, Kurtyna, z włoskiego, zasłona, opona, Dawni pisa- 
rze używali tego wyrazu i na obrazy wielkie, malowane na płótnie. Stryjkow- 
ski pisze : , Widziałem kortynę malowana, dobywania Lublina przez Tatarów.” 
Teraz przez hortynę rozumiemy zasłonę teatralną, która scenę oddziela od 
widzów. 
Zortyski (Wojciech), po łacinie Kortiscius, teolog, jezuita, żyjący w pier- 
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wszej połowie XVII wieku; wydał z druku: Widok potyczki wygranej zawo- 
du dopedzonego, wiary dotrwymanej od przewielebnego Melecyjusza Smotry- 
ckiego, archiepiskopa hieropolitańskiego, archimandryty dermańskiego wysta- 
wiony (Wilno, 1634 r., w 4-ce), jesi to kazanie, miane na pogrzebie Smotry- 
ckiego, w któróm dużo jest szczegółów do życia tego męża, głośnego w histo- 
ryi ruskiego Kościoła. Przetłómaczył z polskiego na łaciński język dzieło 
Marcina HMinczy, jezuity: Król Bolesny, р: t.: Rea dolorum Jesus Christus 
(Kraków, 4636 r., w 8-ce). Е. M. 5. 

Korund (Corindon). Pod tém nazwiskiem obejmują wiele od dawnych cza- 
sów znanych minerałów i znacznie różniących się między sobą. Korund po 
dyjamencie jesi najtwardszym z pomiędzy wszystkich minerałów i dla tego 
w skali twardości zajmuje miejsce dziewiąte, dyjament zaś dziesiąte. Jest bez- 
wodny, składa się głównie z glinki, której zasób 90 do 98 na sto części wyno- 
si, wchodzący zaś do składu Kornnda tlennik żelaza, albo tlenek tytanu lub 
chromu zaharwia go rozmaicie. С. о. od 3.66 do 4,28. Przed dmuchawką 
nie topi się. Kryslalizuje w romboedry pojedyńcze lub ścięte na wierzchoł- 
kach; w graniastosłupy sześciokątne foremne, w dwunastościany o trójkątach 
równoramiennych, tudzież w dwnnastościany ścięte; znajduje się (акле w po- 
staci nerek łapliwych i w massach ziarnistych. Bywa bezkolorowy, żółty, nie- 
bieski, czerwony, a niekiedy zielony. Odmiany korundu kolorowe są poszu- 
kiwane jako kamienie drogie i rozmaicie nazywane.  Korundy koloru czerwo- 
no-karmazynowego zwane są rubinami; rubiny pięknego ognia i czyste, nazy- 
wają karbunkułami, które cenią się wyżej od dyjamentów. Korundy czysto- 
żółte zowią topazami wchodniemi; błękitne szafirami wschodniemi; odmiany 
zielone, rzadko zdarzające się, znane są pod nazwiskiem szmaragdu wscho- 
dniego; okazy fijoletowe zowią ametystem wschodnim. Kamień wspominany 
przez Тео(таѕіа i Plinijusza pod nazwiskiem szafiru, nie należy do korundu, 
lecz prawdopodobnie do lazulitu (ob.). Korund adamantynowy obejmuje 
wszystkie odmiany korundów, pochodzących z Indyj, Tybetu i Chin, które są 
przeświccające, budowy blaszkowej i dają się łatwo dzielić na części romboj- 
dalne; bywają one ciemniejszych niż poprzedzające kolorów. Korund zbity 
bywa koloru szarego lub czarniawego, powierzchowności ziemistej, nieprze= 
zroczysty, znajduje się pod Mozzo w Piemoncie w szpacie polnym. Odmiany 
posłednie korundu zwane szmergieł, używają się w proszku drobnym do rznię- 
cia i polerowania kamieni i innych ciał twardych, lecz w handłu napotykają się 
zupełnie inne ciała pod nazwą Szmergielu Алуја południowa jest główną 
ojczyzną korundów, zkąd otrzymujemy je już oszli(owane; znajdują się опе 
także w granicie Alp, szczególniej w dolomicie z Św. Gotharda, w strumieniu 
Expailly, gdzie pochodzi я okolicznych tworów wulkanicznych, 

Koruszek, pewna miara, którą brał sobie każdy młynarz od mlewu zboża 
za czasów ostatnich Jagielłończyków. Wspemina o niej Rej z Nagłowic: 

„Ledwa czasem do niedziele, 
Jeden koruszek się zmiele.” 

Korutany właściwie, a po niemiecku Kdrnthen, ob. Karyntyja. 

Eorwel! (Karol), pawieściopisarz i wydawca, urodził się na Litwie 1809 r., 
nauki kończył w uniwersytecie wileńskim, patem przeniósł się do Warszawy, 
wszedł do służby rządowej i byt ttómaczem do języka rossyjskiego przy są- 
dzie apellacyjnym. Umarł w Warszawie 1850 r. Wydawał przez kilkana- 
ście lat własnym nakładem Noiworoczniki, nader wytwornie, na sposób zagra- 
nicznych, pod nazwą: Wżanek na r. 1836 i 1837; Niezapominajki na r. 1838 
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dlo 1847, pięknemi rycinami ozdobione, w których umieszczał swoje powieści 
lub artykuły belletrystyeczne, oryginalne, naśladowane lub tłómaczone. Nowo- 
roczniki te. z ostatnich czterech lat potem puszczone zostały w obieg, pod in- 
nym tylko tytułem: Podarek dla płci pieknej, powieści i роехује (Warszawa, 
1850 r.,4 tomy, w t2-ce). Tłómaczył romans Walter Scotta, Dugald Daigetty 
(Wilno, 1828 r.) i z rossyjskiego romanse Bułharyna: Dymitr Samozwaniec 
(Warszawa, 1830 r., 4 tomy); Mazeppt (tamże, 1834 r., 3 tomy); Piotr 
Wyzygin (tamże, 1835 r.. 4 tomy). F. М. 8. 

Korwet, Korbet, z trancuzkiego: courbel(e, podskok koński. Starzy Polacy, 
jako naród rycerski, zamiłowany w dzielnych koniach, nie malych nsilowań 
dokładali, ażeby je nietylko usposobić do zamierzonego nżytku w wyprawach 
glównie wojennych, ale żeby w każdym rachu ogień, życie i piękność rassowa 
konia odbijała. Do głównych zalet wyjeżdźonego pod siodło rumaka nalezało, 
że nmiał składne korbety. Już to dostrzegamy w ХУІ wieku. Kawalkafor 
czyli ujeżdzacz koni przyzwyczajał lekhkiem zrywaniem cngli wierzchowca, że 
zgrabne robił podskoki czyli korhety. Za Jana HI і później, cena konia pole- 
gała głównie na lekkim i zręcznym chodzie i na korbetach. Konie sławnych 
chorągwi hussarskich i pancernych, czy po,edyńczo, czy w szeregu, nim ruszy- 
ły z miejsca, dzielność swą okazywały korbetami. Szlachta, która w domowóm 
Życiu nie inaczej jak konno jeździła w odwiedziny i na wszelkie uroczystości, 
wprawiała swe wierzchowce, ażeby w zgrabnych korbetach ruszały z miejsca 
i przystając gdy zsiadano. Im Кой w nich byt ćwiczeńszy, tem wyższą miał 
cenę. К. 17. W. 

Korweta (Corvette), tak nazywa się mniejszy statek wojenny, szybko pły- 
пасу, o 16 do 18 armatach, używany do rekognoskowania, do przesyłek iw ogóle 
przy wszystkich takich okazyjach, w których bardziej chodzi e zręczność 
i prędkość, a niżeli о siłę oręża. W ogóle kaźdy okręt, mający mniej niż 29 
armat, nazywany bywa korweta. Р.П. Т. 

Korwin (Maciej), król węgierski, oh. Maciej. 

Korwin (herb). Na pniu nciętym i leżącym z dwoma ѕекаті, u góry i udo- 
łu, stoi kruk czarny, trzymający pierścień w dziobie, w polu czerwonćm. He- 
raldycy nasi herb ten liczą do najstarożytniejszych. 

Korwin (Wawrzyniec), filolog i wierszopis XVI wieku, Szlązak 2 Nowego 

Fargu, dla tego Norvoforensis nazwany, urodził się około r. 1460. W r. 1490 
brał nauki w akademii krakowskiej, pod sławnymi w ówczas nauczycielami: Ја- 
nem Ursynem, Janem Głogowczykiem i Waientym z Olkusza. Przyjaźnił się 
szczególnie z Konradem Celtisem (ob.), który tam uczył się matematyki, а nau- 
слаі literatury starożytnej. Korwin pilnie z jego wykładów korzystał. jak sam 
wyznaje i ciągłe z nim związki utrzymywał. Zostawając dłużej od Celtisa 
w Krakowie, uczył potem i on starożytnej literatury, wymowy, a pózniej filo- 
zofii Na początku panowania Zygmunta I przeniósł się do Wrocławia, dla 
interesów rodzinnych, i tamże zawarł związki małżeńskie, zajmając się naucza- 
niem młodzieży w szkołach. Wkrótce atoli opnścit to miasto i osiadł w Toru- 
niu, gdzie przyjął urząd sekretarza senatu. Niedługo jednak nzywał tam owej 
spokojności i słodyczy Życia, z której chlubi się w pismach swoich: pozazdro- 
ścił albowiem Toruniowi Wrocław takiego męża. Zaproszony od Wrocławia- 
nów, w r. 1518 powrócił znowu do nich i przyjął obowiązki sekretarza miasta, 
od którego wysłany do Władysława, króla czeskiego i węgierskiego, w waznych 
okolicznościach; po dwakroć sprawował poselstwo z powszechóm zadowoleniem 
także i do Zygmunta I, króla polskiego, z powinszowaniem od senata i ludu po- 
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wtórnych ślubów małżeńskich W latach późniejszych oddał się prawnietwu, 
został pisarzem magistratu wrocławskiego, i na tym urzędzie wiele się przy- 
czynił до wprowadzenia wyznania reformowanego w {бп mieście. Z uczony- 
mi polskimi i innymi w Europie zostawał w stosunkach, czcił ich i nawzajem 
był od nich szanowanym. Z: Mikołajem Kopernikiem w ścisłej był przyjaźni, ró- 
wnież ze Stanisławem Bylińskim, archidyjakonem przemyskim, swoim niegdyś 
współuczniem, mężem wielkiego dowcipu i nauki, z którym jednakże w pode- 
szłej już starości nwikłał się w mocne zatargi religijne. Przylgnąwszy bowiem 
z zapałem do nowej nauki Lutra i wyznania ewangelickiego, posyłał wszystkie 
pisma w (е) materyi wydawane BRylińskiemu, załączająe do nich listowne swoje 
uwagi w celu propagandy; Byliński zaś odpowiedział na nie w obszernem swo- 
jem piśmie pod tyl; Defensorium Ecclesiae adversus Laurent. Corvinum Lu- 
theranae haeresecs sectatorem editum (Kraków, 1531), w którem todziele znaj- 
duje się umieszczona lisiowna korrespondencyja obudwóch, między rokiem 4525 
a 1527 prowadzona. Umarł Korwin w Wroclawiu 1527 r. Będąc nauczy 
cielem pisał lepsze niż do jego czasów książki elementarne dla młodzieży 
uczącej się języka łacińskiego, które mimo wad swoich musiały dogadzać wieku 
swego potrzebom, kiedy je kilkakrotnie przedrakowano. Między temi ulubione 
były po szkołach rozmowy łacińskie, Ideoma łatinum, póki nie poszly w zapo- 
mnienie dla obfitszych w treść Piotra Moscilanusa i Erazma z Rotterdamu. Je~- 
dnocześnie pisał wiersze łacińskie wielce wiedy cenione, między innemi na 
pochwałę Polski i jej monarchów: opisywał nasz kraj i stolicę Kraków, wydał 
geografijc it. d. Dziela jego drukiem ogłoszone są: 1) Carminum structura 
Magistri Laurentii Corvini Novoforensis, cum exemplari positione, brevissimo- 
que facili el certissimo modo venienti in omnium syllabarum quantitalem, Au- 
gustissimi Gymnasii studenlibus dicata (Kraków, 1496, w 4 -се, wydanie dru- 
gie w Lipsku, tegoż roku; trzecie 1504, tamże; cztwarie tamże, 1505, u Jakóba 
Tanners; piąte w Kolonii, 1508, w 4-ce). Są to przepisy składania różnych 
galunków wierszy lacińskich, z przykładami tychże galunków, przez samego 
Korwina zrobionemi. Z nich dwa są do Jana Alberta króla polskiego. 2) Hor- 
tulus elegantiarum, Academiae Cracoviensis studentibus dicalus (Kraków, 1502 
w 4-ce. Prócz tego pierwszego wydania, przy któróm znajduje się: Ode 
Saphica de Polonia et de ejus metropoli Cracovia, la książeczka elementarna 
była wydam» po różnych miastach w Europie 16 razy, a mianowicie: 2 wydanie 
w Lipsku 1503; 3 tamže 1509; 4 w Krakowie 1507; 5 w Lipsku 150%; 6 
w Moguncyi 1508; 7 w Spirze 1512; 8 w Lipsku 1111; 9 w Argentoracie 
1512; 10 w Lipsku 1512; 11 w Spirze 1512; 12 w Argenioracie 1516; 13 
w Wiedniu 1516; 14 w Krakowie 4518: 15 w Argentoracie 1518; 16 w Lip- 
sku 1519 w 4-ce). Są to zebrane piękne wysłowienia Cycerona dla dzieci. 
Umieszczona w pierwszej cdycyi oda, opisująca Polskęi Kraków, przedrukowa- 
na jest w Pistoryjusza zbiorze: Poloniae historiae corpus (tom I). 3) Latinum 
Jdeoma Magistri Laurentii Corrini (Kraków, 1506). Podobnież wielekroć ra- 
zy przedrukowane, a Pauzer wylicza czternaście edycyj. Są lo dziecinne ro- 
zmowy dla wprawy w jezyk łaciński. 4) Kpieedium in Serenissimum el Glo- 
riossisimum Principem Alexandrum Poloniae Regem alque Magnum Ducem 
Lilhuaniae, Vilnae Lilhuanorum metropoli die NIA m. Augusti demortuum et 
ibidem ХІ Octobr. sepultum elegiaco carmine (Kraków, 1506, w 4-ce . Wier- 
szem elegiackim opłakuje tu autor śmierć króla Alexandra. 5) Laur. Corvini 
Dialogus cormine et soluta conflalus, de mentis saluberrima persuasione (Lipsk, 
1516, w 4-ce). 6) Epilhalamium in Nuptiis Sigismundi I (Kraków, 1518, 
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w 4-ce); autor winszuje tu powtórnego małżeństwa Zygmuntowi I. Wiersz 
ten umieszczony jest także w 3-cim tomie akt Górskiego czyli w Tomiczanach. 
7) Laur. Corvini Novożfor. Carmen de Apollin eet novem Musis (Wrocław, 1503, 
2 wydanie w Norymberdze, 1509). Poeta opisuje tu sen swój w jednym ogro- 
dzie w Wrocławiu, gdy mu się zdawało, że zstąpił do niego Apollon w orsza- 
ku dziewięciu muz, z których każda przygrywając na lutni, wyspiewała przed 
nim co ją mianowicie zajmuje. Przy każdym wierszu są objaśnienia, komenta- 
rze, pokazujące niepospolitą Korwina biegłość w literaturze starożylnej. 8) 
Cosmographia dans monuducfionem in tabulas Piolomeż, ostendens omnes re- 
giones terrae habitabiles, diversa hominum genera, diversis moribus et condi- 
tionibus viventes, annumerans diversa animalia in diversis provinciis, insulas, 
maria, flumina et montes ef plurima scitu dignissima una cum nonnullis epi— 
grammatibus el carminibus (b. r. i m. dr., w 4-се). Zdaje się, że Henryk Be- 
hel, uczeń jego i przyjaciel, wydał to dzieło w Bazylei 1496 r. W dziełku tém, 
oprócz wiadomości geograficznych, są umieszczone poezyje о Polsce, o Krako- 
wie i Szląsku (drugie wydanie tamże, 1557, in fol.). Niektóre wiersze Korwi- 
na znajdują się w dziele: Congeries Carminum aliorum, quae partim operibus 
aliis partim efiam deliciis poetarum germanorum, quas J. Gruterus collegit 
(Frankfurt, 1612, w 12-ce). F F.M. 5 

Korwin (Gracyjan), technolog polski, redaktor i założyciel czasopisma pod 
nazwą: Izys Polska, czyli dziennik umiejętności, wynalazków, kunsztów i геко- 
dzieł, poświęcony krajowemu przemysłowi, tudzież potrzebie miejskiego iwiej- 
skiego gospodarstwa, w którćm wszystkie przedmioty na tytule wymienione, 
doskonale są traktowane. Liczne rozprawy samego Korwina w przedmiotach 
ważnych dla nauk i przemysłu w nićm zamieszczone, z przyjemnością i praw- 
dziwym pożytkiem jeszcze teraz mogą być czytane. Korwinwydawał Буз od гот 
ku 1820 przez dwa lata, i pierwsze 6 tomów są jego redakcyi, którą po jego 
śmierci prowadził Lelowski. Umarł przy końcu 1821 roku w Warszawie. 

Е. М. 8. 

Korybut, ob. Wiśniowiecki. 

Koryciński, dom. herbu Topor, osiadły „Пампа w Małej Polsce i Mazo- 
wszu, a później na Rusi. Pisali się z Jabłanny, dawnego dziedzictwa Topor- 
czyków. Pierwszy Jan z Pilicy, kasztelan sandomierski, zamieszkawszy 
w Korytnie, zaczał się pisać Korycińskim z Pilce, i to nazwisko potomstwu 
swemu przekazał. Synowie jego i wnukowie, w zawodzie rycerskim i posłu- 
gach dla Rzeczypospolitej, świetnie się odznaczali, czy w wyprawach do Mul- 
tan i Wołoszczyzny, czy gromiąc Aosze tatarskie. Z rodu tego godni pamięci: 
Krzysztof, kaszielan wojnicki, starosta śniewkowski, posłował do Joachima 
Fryderyka, elektora brandeburgskiego, do królów hiszpańskich Filipa II i Fi- 
lipa IV, w imieniu Rzeczypospolitej. W czasie rokoszu Zebrzydowskiego, wo- 
jewództwo Sandomierskie przy królu Zygmuncie utrzymał, zniweczywszy 
wszelkie zamachy przeciwnego stronnictwa, zarówną plynną jak przekonywa- 
jącą wymową. Zycie cnoiliwe bez skazy, zasługi obywalelskie, podpariy dar 
wymowy na zebraniach szlachiy. Umar? w r. 1636, pochowany w Alwernii 
pod Krakowem, gdzie kościół z klasztorem księży bernardynów fundował. 
Z prac piśmiennych zostawił mowę czyli oracyję po łacinie: In felicem redi- 
тит ad urbem Georgii Radziwił, cardinalis etepiscop. cracor. (r. 1598, w 4-ce), 
którą syn jego Jan, starosta gniewkowski, do druku podał. — Jędrzej, chorąży 
sandomierski, poseł na sejmy w latach 1626, 1629 i 1631, deputat na trybunał 
radomski. Król Zygmunt III wysyłał go w prywatnćm od siebie poselstwie do 
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Rudolfa i Matyjasza, cesarzów. Mąż prawy, sędzia sprawiedliwy, nieposzła- 
kowany w niczóm miłośnik ojczyzny, wydał w języku łacińskim: 1) Огайо in 
obitum Annae Austriacae Poloniae Sveciay. Reginae (roku 1600, w 4-се); 
2) Perspectiva Regni Poloniue elaboratam, per quam quid et qualiter Regibus 
et regno prospiciendam sil. (Gdańsk, 1652 r., w 4-ce). — Mikołaj, kaszielan 
sądecki, starosta ojcowski, z braćmi swymi, kaplicę wspaniałą ś.Ienacemu, za- 
bzżycielowi zakonu jezuitów, 1637 r., w kościele $. Szczepana w Krakowie, gdzie 
rodzinny grób, wymurował. Sam, wielkim nakładem zamek w Ojcowie w ruinie 
kędący podźwignąłi czdobił. Znakomity obywatel, taki miał mir w województwie 
Krakowskićm, że w każdym razie na jego rozumnej i doświadczonej radzie pole= 
gało.—Sfefan, syn Mikołaja, stolnik krakowski, kasztelan oświecimski, w końcu 
kanclerz koronny, przeważne oddał usłagi ojczyznie Kiedy bowiem pod Zwań- 
сет Jan Kazimierz od przewaznych sił kozackich i tatarskich oblężony został, udał 
się do hana tatarskiego i tyle wymową swoją dokonał, że ten nietylko przymierze 
ж Chmielnickim zerwał, ale obrócił się z zastępami swemi przeciw kozakom. 
Pod Beresteczkiem ze znacznym pocztem zhrojnych przy królu stanął. Zmarł 
w r. 1658. — Piotr, syn Stefana, starosta rabsztyński, gdy poświęcił się stano= 
wi duchownemu, ceniony przez Klemensa X papieża, wysłany był od niego 
posłem do króla Mictiula Korybuta, dla wręczenia mu poświęconego miecza 
przeciw Tarkon i złotej róży. Będąc prohoszczem generalnym miechowskim 
i archidyjakonem pułtuskim, posłowal w imieniu Rzeczypospolitej do Hiszpa- 
nii i Luzytanii w r. 1680. — Jan, kasztelan oświecimski, mąż rycerskiej za- 
słagi, wsławiony na wyprawach wojennych za królów: Stefana Batorego 
і Zygmonia IH, zmarł w roku 1633, w ośmdziesiątym roku życia. — Syn jego 
Wojciech, ро powrocic z cudzych krajów, gdzie się naukowo kształcił, przy- 
wdziawszy suknie dnchowne, kanonik łucki, krakowski, proboszcz miechowski, 
a w końcu sekretarz koronny. Jan Kazimierz wynióst go do godności biskupa 
kamienieckiego, а król Michał Korybut na arcybisknpa lwow skiego, i umiera- 
jąc, ostatniej woli swojej exekuterem ао mianował. Umarł w roku 1677. Za 
panowania Jana Sobieskiego ród Korycińskich po mieczu wygasł. О tym do- 
mu obacz obszerną rozprawę Konstantego Hoszowskiego pod napisem: О sna- 
komitych zasługach w kraju rodziny Korycińskich (Kraków, 1862 r., odbitka 
z XXIV t. Roczni/a towarzystwa naukowego krakowskiego). K. Wł. W. 
Korycki (Karol). professor akademii wileńskiej, kaznodzieja, jezuita polski, 
urodził się na Litwie, w ojczystym majątkn Dzitryki, w powiecie Lidzkim, 1702 
r. do zakona wstąpił w Wilnie 171% r. i professyję czterech ślubów uczynił 
1736 r. Uczył grammatyki lat 2, humanijorów 2, filozofi lat 3, teologii dogma- 
tycznej lat 3. Był kaznodzicją lat 5, penitencyjarzem na Watykanie lat 2, na= 
koniec substytutem assystenta polskiego. Rządził kollegijam w Nieświeżu, 
a na kongregacyi XIX w roku 1767 wybrany został assystentem prowincyi 
polskiej i razem z Wawrzyńcem Ricci generałem jezuitów, w zamku św. Anio- 
ła w Rzymie zawknięty zoslał, gdzie umarł. Człowiek uczony i w zgromadze= 
nia bardzo zaslużony. Są w druka liczne jego kazania bezimiennie wydane. 
Jedno zaś tylko pod jego nazwiskiem wyszło pod tyl: Kazanie na pogrzebie Sa= 
piechy koadjutora wileńskiego (Wilno, 1755, w 4-ce). Albertrandi uważał go 
jako najpierwszego mistrza nauk i gustu w literaturze u jezuitów, mianowicie 
na Litwie, a to daleko pierwej niżeli St. Konarski wydał sławne swe dzieło: 
De emendandis. — Korycki (Michał), sławny w XVII wieka łaciński wier- 
szopis i kaznodzieja, jezuita, brat poprzedzającego, urodzony tamże w r. 1714, 
oddany do szkół jezuickich w Bobrujsku, po ukońcgonej retoryce, za przykła- 
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dem brata swego Karola, wstąpił do jezuitów w Wilnie 1730 r. Odhywszy 
zwykłe doświadczenia i nauki, dawał najprzód studyja humanijora w szkołach 
publicznych, a później dla młodzieży swegozakonu wykładał prawidła wymowy 
i poezyi, następnie zaś przez lat 43 w kościele akademickim wileńskim 
iw kollegijacie św. Jana w Warszawie, tudzież po różnych miejscach był ka- 
znodzieją. Kiedy przy końcu pierwszej połowy XVIII wieku obadzała się 
z letargu narodowa baczność na smutny stan krajowej alministracyi i oświe- 
cenia publicznego, wtenezas Korycki wraz z bratem swoim należeli do liczby 
tych, którzy nie mało się przyczynili do obalenia szkodii wych przesądów, mia- 
помісіе w poprawie szkolnej instrukcyi i gustu w li'eratnrze, W posród chwa- 
lebnych prac, rektorem kollegijaum warszawskiego o! rany z wielkim pożytkiem 
ćwiczącej się młodzi, urzędowanie to sprawował риби rządził kollegijam 
w Nieświeźu i prowincyją Mazowiecką przez lat 5. U króla Slanisława Au- 
gusta, już to dla rzadkiej w obyczajach swych przyjeziności, już lo dla szezę= 
śliwej w pisaniu wierszy zwłaszeza łacińskich łatwości, które nawet za granieą 
słynęły, szczególnych doznawał względów. Nareszcie za pozyskanćm dozwo- 
łeniem generała zakonu, uwolniwszy się od rządów zwierzchniczych. osiadł 
w Bobrujsku, gdzie zatrudniał się kaznodziejstwem ая do zniesienia zakonu, 
W zmianie tej Korycki nie zapomniany, od króla naznaczony został rektorem 
szkół mińskich i udarowany medalem złotym śAierentibus. Oprócz tego wiał 
sobie polecone przysłanie do Warszawy dzieł swoich poetychich, dla wydruko- 
wania ich kosztem królewskim. Gdy się jednak uporządkowaniem i popra vą 
pism swoich zajmował, ciężką chorobą złożony, musiał przedsięwzięiej pracy 
zaniechać. Przez cały rek prawie różnych niemocy doznając, pobożne już tylko 
pienia, wyrażające z jakim utęsknieniem ducha kwapił się do wicezności, drzącą 
ręką kreslił. Ostatnie te jego prace, również jak wiersz о powszechnóm zakonu 
jezuickiego przywróceniu, zaginęły Umarł w Mińskn 19 Marca, 1784 г. Wy- 
dał z draku: t) Serenissimo Stanislao Augusto R. P. М. D. Lith. pro aureo 
numismate Eucharisticon (Warszawa, 1780, w 4-се); 2) Dirae in Yuleanum 
qui in bonis IU. et Evcell. D. Joachimi Chreptowiez Procaneell M. D. Lith. offi- 
cinam ad conficiendum ferrum, magnis erpensis magnisq. vtilitatibus constru- 
(фит, in cinere redegit (Warszawa, 1780); 3) Epigramma in Stanisluum Au- 
gustum Regem Poloniae; 4) Elegia cum deposita Praefectura Masoviae vale- 
diceret Josephi Załuski Eppo Kijoviensi et Czrrnichov.; 5) Elegia ad Joanurm 
Danielem Janocki. Wiele jego wierszy łacińskich znajdują się w dziełku Ja- 
nockiego: Миѕатит Sarmalicarum ŚSpecinina nora. Jezuici połoccy zebrali 
wszystkie prawie poczyje Koryckiego, pisane z okoliczności owego czasu 
i wydali je pod tytułem: Carmina M. Korycki 8. J. (Połock, 1817, w 8-ce). 
К. M. S. 
Korybanci, kapłani bogini Cybeli czyli Rhei w Кгуріі, tak nazwani od Ko- 
rybasa, syna Jazyjona i Cybeli, którzy w wściekiym zapale czcili swoje bó- 
stwo wśród hucznej muzyki i tańców orężnych. ЕК. Н.Т. 
Koryfeunsz (z greckiego: koryfe, przód, czolo), tak nazywał się u stara- 
Żytnych stojący na czele chóru, przew odniczący nim; dziś pod wyrazem lym 
rozumiemy przodowuika, znakomitość w nauce lub sztuce. F. il L. 
Korygielło (Konstanty Kazimierz), syn Olgierda, ksiąze litewski. Kiedy 
Witołd (ob.) poddawszy się Krzyżakom, z wojskami zakonu wkroczył do Li- 
twy i podciągnął pod Wilno, Korygielło wierny królowi Władysławowi Ja- 
gicle, miał powierzony sobie do obrony dolny zamek czyli Kreywy gród, 
Hrabia Derby kierujący oblęzeniem w ‘ej stronie, rozkazał rowy zasypać, 
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а Witold mając zdrajców w zamku, gdy сі podniecili we dwóch bramach gwal- 
towny požar, ułatwił zdobycie. Po sześciu dniach obrony, przypuszezono 
szturm dnia 9 Września 1390 r. do Krzywego grodu. Napróżno Korygiełło sta- 
wiał opór mężny, požari płomieni palącego grodu ugasić nie zdołano; піергяуја- 
ciel wkrótce Krzywy gród opanował. Około 2,009 Litwy wycięto lub w nie- 
wolę zabrano. Książe Korygielło, zasłaniając odwrót, ranny pehnięciem dzidy 
od żołnierza angielskiego, wzięty do niewoli, w obozie krzyżackim ścięty zo- 
stał Król Jagiełło dowodził krzyżakom, że na rozkaz marszałka bezbronny 
zamordowany został, a głowę jego na drzewcu zatkniętą, noszono dla urągowi- 
ska po obozie i nad ciałem jego pasiwili się Niemcy. Krzyżacy pragnęli się 
oczyścić z tak haniebnego czynu. Wielki mistrz w liście swoim do królowej 
polskiej z r. 1391 ttumaczy się: „ze książe Korygielło niepoznany zabitym zo- 
stał, że go nikt nie znał, eo trwało ах do piątego dnia, że о nim zadnej wiado- 
mości nie hyło u nas, aż gdy zbiegły jeden Litwin przybył do naszego obozu, 
od niego się dowiedziano о zabiciu księcia.” Długosz wyraźnie mówi: „że 
pojmanemu księciu głowę ucięto i na długiej pice pokazywano ją Polakom. 
w górnym zamka będącym”. К. WŁ W. 

Когујасӯу, naród Syberyi wschodniej; dzielą się na osiadłych. którzy stale 
mieszkiją około zatoki Penżyńskicj і po części w Kamcezatce, i na koczowni- 
czych, mieszkających ku północy od tych ostatnich, až do Anadyra.  Osiadli 
Koryjacy w zimie mieszkają w chatach, nieco w ziemię pogłębionych; w lecie 
chaty te stawiają na podstawach: myśliwstwo i rybołówstwo stanowią główne 
ich zatrudnicnie. Koczujący mieszkają w jurtach, złożonych z żerdzi i pokry- 
tych skórami reniferów, tradnią się głównie połowem zwierząt; utrzymują prócz 
tego stada reniferów. Koryjacy osiadli są wysokiego wzrostu i obyczajów ła- 
godnych; koczujący zaś mają wzrost średni iszorstkość w obejściu. Z rysów 
twarzy podobui są də plemion aleuckich; wyznają religije szamańską. J. Sa... 

aoryjatowicze, książęta litewscy herbu Pogonia, rodzina biorąca początek 
od Koryjata, najmłodszego syna Gedymina (Stryjkowski). Tego czterej syno- 
wie przeważnie dopomagali Olgierdowi do zwycięztwa nad Tatarami w roku 
1331, za co otrzymali w dzierżawę Podolec. W roku 1440 potomkowie ich 
w Brześciu Litewskim witali Kazimierza Jagiellończyka, jadącego na objęcie 
tronu polskiego. Okólski wychwala ich dobroczynność dla zakonu dominika- 
nów: (undowali bowiem ich kościoły i klasztory w Kamieńcu Podolskim, Czer- 
wonogrodzie i smotryczy. 

Koryjuian (Cosrżolianus), przydomek patrycyjusza rzymskiego Kajusa Mar- 
cyjuszu, nadany mu po zdobycia przezeń w r. 493 miasta Koryjoli (Corżołż), sta- 
суі wojskowej Wolsków. Nieprzyjazny plebejuszom, kiedy wkrótce po tem 
zwycięztwie lud (гаріову był głodem, radził w senacie nie rozdawać mu przy- 
byłych z Sycylii zapasów zhozowych, jezeli nie przystanie na zniesienie wy- 
jeędnanego przed d xoma laty trybunatu. Frybunowie zapozwali go za to przed 
komisyjo trybnsowe. zgromadzone po raz pierwszy do sądu nad рмгусујп- 
szem (494 przed narodzeniem Jezusa Chrystusa). Skazany, udał się do swo- 
jego przyjaciela Atyjusza "allijansza, króla Wolsków w А зсујит. Ойаго- 
Wawszy WYoiskom swoją pomoc przeciw Rzymowi, obrany przez nich został 
wodzem, zdobył kilka osad rzymskich i miast latyńskich i zmusił Latynów do 
opuszczenia przymierza z Rzymianami i przejścia na jego strouę. O pięć mil 
od Rzymu stanął obozem przy fossach kluilskich i kazał pustoszyć role plebeju- 
szów, lecz oszczędzać patrycyjuszowskich. Ponieważ Rzymianie nie byli 
nzbrajeni, przeto senat w utrapieniu swejem wysłał do niego pięciu konsularów 
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(t.j. byłych konsulów), którzy złożyli mu postanowienie, przywracające go ZNÓW 
do praw obywatela rzymskiego. Ale Koryjolan domagał się takze zwrotu 
wszystkich prowincyj odebranych Wolskom. oraz odwołania wygnańców, kió- 
rych był przywódzcą, na co udzielił 33 dni czasu. Dnia trzydziestego pier- 
wszego przybyli do niego dziesięciu najpierwszych z senatu, ale Koryjolan w ni- 
czém nie ustąpił. Gdy go dnia następnego napróźno także błagali kapłani, roz= 
pacz w Rzymie dosięgła najwyższego stopnia. Wówczas trzeciego dnia, naj- 
szlachetniejsze niewiasty, prowadzone przez zgrzybiałą matkę Koryjolana 
Wetturyję i przez jego małżonkę Wolumnię, przyszły do obozu nieprzyjaciel- 
skiego. Ezy matki zmiękczyły go. „Wybrałaś ojczyznę raczej, niż syna, 
rzekł, ja się powrolu wyrzekam” i cofnął się z armiją Wolsków. Opowiada- 
nie, jakoby natychmiast potem przez obruszonych Walsków został zamordowa- 
nym, lub (еў, że sam sobie smierć zadał, mniej jest prawdopodobne od tego, со 
mówi najdawniejszy rocznikarz rzymski Fabijusz, jakoby długo jeszcze żył ро- 
między Wolskami i w starości nieraz płakał nad nieszczęściem wygnania. Po 
śmierci jego niewiasty rzymskie przez rok cały nosiły Załobę; na pamiątkę zaś 
tegan wystawiono świątynię Szczęściu kobiet (Fortuna muliebris). F. H. L. 

Koryncka miedź (aes Corinthium), tak starożytni zwali mefal bardzo 
przez nich ceniony, używany mianowicie do naczyń, czasem fakże do posą- 
gów. Była to według jednych mięszanina ze zlota, srebra i miedzi, według 
innych poprostu tylko miedź, bardzo oczyszczona; barwa jej bywała albo ja- 
sna i biaława. albo ciemno-brunatna, niekiedy pośrednia. Ponieważ wynała- 
zek tej miedzi sięga najdawniejszych czasów, przeto sama przez Się upada 
Бајка, powtórzona przez Flora i Plinijasza, jakoby powstała podczas zburzenia 
i pożaru Koryntu (r. 146 przed Chr.) z roztopionych tamże w wielkiej ilości 
naczyń srebrnych, złotych i innych; równie bajeczną jest gadka innych pisa- 
rzy, że miedź koryncka wysokiego stopnia doskonałości nabrała dopiero przez 
ochłodzenie w źródle Pireny. F. H. L. 

Koryncki porządek, ob. Porządki architektoniczne. 

Korynckie międzymorze, zwane przez Greków Istmem Korynckin, albo 
po prostu Istmem (Isthmos, wazkie przejście, międzymorze), pomiędzy zato- 
kami Koryncką і Sarońską, łączy Peloponnez ze stałym lądem licllady. Ręy- 
тіапіе kilkakrotnie, lubo bezskutecznie, próhowali przebić to międzymorze. 
Tu, w poblizu gaju sosien, stała sławna świątynia Neptuna, w której znajdo- 
wały się cztery złocone konie, z Trytonem przy każdym rumaku i szczerozła= 
теті posągami Neptuna i Wenery; niedalako ztąd był teatr i stadyjam z hia- 
łych kamieni, gdzie z początku co trzy lala, potóm to lat pięć, zapewne 
w porze jesiennej, obchodzono igrzyska istmijskie czyli istmije (Isthmia), za- 
łożone wedłng podania przez Syzyfa, na pamiątke bożka morshiego Melikerte- 
sa, а wznowione przez Tezeusza na cześć Pozejdona istmijskiego, skutkiem 
czego posłowie Ateńczyków przy uroczystościach tych zawsze najpierwsze 
zajmowali miejsce. Sam rodzaj wyścigów na tych igrzyskach był zupelnie 
ten sam со w olimpijskich, tylko że w korynckich popisywano się także z gra 
na cytarze i flecie, ze śpiewami, później nawet z przedstawieniami dramatycz- 
nemi. 7 wyjątkiem Elejczyków brała w nich udział cała Grecyja. Zwycięz= 
cy, których posągami przyozdobiono jednę stronę świątyni Neptuna, otrzymy- 
wali wieniec z gałązek sosnowych. Е. H. L. 
| Korynna (Korinna). słynna także z nadzwyczajnej piękności poetka 
liryczna grecka, żyjąca około r. 500 przed Ch., pochodziła z Tanagry w Beo- 
суі, ale najczęściej przebywała w Tebach, zkąd też nazywają ją niekiedy Те- 
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banka. W igrzyskach poetycznych Korynna podobno nawet pięć razy odno- 
siła zwycięztwo nad Pindarem, za со posąg jej postawiono w gimnazyjum 
w Tanagrze. Zapewne dla miękkości i rzewności swoich pieśni otrzymała 
przydomek „Muszki,” w (ёт samem znaczeniu, w jakiém Saffonę і Eryn- 
nę nazywano „Pszczołami.” Z licznych jej poezyj, w dyjalekcie eolskim, 
szczupłe już tylko zostały ułamki, które, zebrali: Schneidewin w Delectus, 
poetarum Graecorum (Gettynga, 1839) i Bergk w Lyrici poetae graeci (Lipsk, 
1843). F. H. L. 
Koryńscy książęta i murzowie. Potomkowie ich mieszkają w guber- 
nii Wiackiej, w osadach włości Omgińskiej, w Korynie Górnym i Dolnym, 
a 2 mile od miasta Słobodzka tejże gubernii. Osiedli tu oni prawdopodo= 
pnie za czasów panowania Tatarów. Za słuzhę pod Kazaniem otrzymali grun- 
ta i zarazem prawo sądownictwa mad sąsiednimi Wotijakami (Wotiją). 
Jest tu ich kilka rodzin noszących nazwiska: Kasimow, Murgient, Dewiletjar, 
Zangiuryn, Arasłan, Illas. Wszyscy oni utracili wspomnienie o (ёт, czem 
byli dawniej. Pomiędzy nimi, w Korynie Dolnym i Górnym znajduje się 300 
przeszło głów Besermanów, którzy całkiem oddzielnie mieszkają. Tatarzy 
uważają ich za niższych od siebie i jakby nimi pogardzają; biorą od nich 
żony, lecz nie dają im w zamęźcie swych córek. Na wzmiankę zasługuje, 
że Besermanowie w domowóm pożyciu używają jezyka wockiega, który lepiej 
anizeli tatarski posiadają; ścisle zachowują swe zwyczaje i religiję. Domy 
ich dzielą się zwykle na dwie połowy, męzką i żeńską: więcej są oni skłonni 
do handlu, aniżeli do rolnictwa i rzemiosł. J Sa... 
Korynt (Korinthos), miasto sławne w starożytności, na międzymorzu tegoż 
nazwiska, zwanóm najczęściej bez dalszego dodatku Istmem (co właściwie 
znaczy tylko: międzymorze). Podług dzisiejszego podziału geograficznego 
Grecyi, miasto to należy teraz do nomów Argolidy i Koryntu; dawne ruiny 
ograniczają się już tylko na zamku, świątyni Neptuna i teatrze. Piękne nie- 
gdyś porty tego miasta, Lechajon nad zatoką Koryncka i Kenchreai nad Saroń- 
ską, teraz są bagniskami, zatruwającemi na wielką odległość powietrze, 
а z północnego portu Schninos prawie już nie masz ani śladu. Ze szczątków 
starożytnego Koryntu zbudowano później kościoły, meczety i domy nowego 
miasta, które podczas ostatniej wojny o niepodległość Grecyi znów zostały 
zburzone. Samo miasto, jak niesie podanie, już około r. 1350 przed nar. Chr. 
założone zostało przez Eolezyka Syzyfa (ob ), po którego rodzie nastąpili He- 
raklidowie, a po nich Rachijadowie, rodzina im pokrewna, tworząca oligarchiję, 
po czćm w parę wieków Kyprelos (r. 656 przed Chr.) i syn jego Peryjander 
(r. 627), przywłaszczyli sobie najwyższa władze, czyli inaczej mówiąc, 20- 
stali tyranami. Po upadku ostatniego tyrana, imieniem Psammetyka (r. 584 
przed nar. J. Сһг.\, Korynt przybrał ustawę opartą na tymokracyi i arystokra- 
суі i z początku działał wspólnie z Ateńczykami, zaś podczas wojny pelopo- 
nezkiej ze Spartanami, Skutkiem korrupcyi perskiej zawikłany następnie 
w wojnę tak zwaną koryncką (od r. 394 — 387 przed Chr.), został punkiem 
zbornym dla Beotczyków, Argiwów i Ateńczyków. Obsadzony następnie, ja- 
ko ważne miejsce strategiczne, przez władzców macedońskich, po wyparciu 
Macedończyków w 243 r. trzymał się związku Achajskiego, až nakoniec w r. 
146 przed Chr. zburzony i spalony został przez konsula rzymskiego Mummiju- 
sza. Wprawdzie Julijusz Cezar, będąc dyhtatorem, kazał znów odbudować 
Korynt (r. 46 przed nar. J. С.), ale jakkolwiek miasto zaczęło wzrastać, jako 
stolica prowincyi Achaji, do dawniejszego jednak stanu powrócić nie zdołało. 
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Później w Koryncie. przebywał apostoł Paweł, który tu pisał swoje Listy до 
"essałończyków i Rzymian i ztąd w r. 54 po nar. J. Chr. udał się do Jerozoli-- 
my. Już w najdawniejszych czasach, obok sztuki plastycznej, kwitła tu szcze— 
gólniej architektura, której zawdzięczano mnóstwo wspaniałych świątyń i ozdo- 
Блу porządek architektoniezny, korynekim zwany (ob. Porządki architektoni- 
.cwne); korynckie także naczynia bardzo były poszukiwane, a korynckiemi na- 
zywano ztąd w końcu wszystkie urządzenia zbytku i bogactwa w pałacach, 
„ponieważ Korynt pod tym względem przewyższał wszystkie inne miasta. 
W Byzancyjum był nawet oddzielny urzędnik nad (еті sprzętami, zwany (0- 
rinthiarius. Oprócz tego słynęły także z niesłychaunych swoich zbytków hetery 
korynckie, które czcicieli swoich przyprowadzały do ubóstwa i nędzy, ж czego, 
ponieważ naturalnie nader wysokiej domagały się zapłaty, pows'ało przysłowie: 
Non cuivis homini contingit adire Corinthum (Nie każdy może pojechać do 
Koryntu). Wizerunki istniejących jeszcze w Koryncie starożytności, znajdują 
się w Ecpódźlion scientifique en Moree (tom Ii; Paryż. 1838). F. Н.Т, 

Korytarz (z włosk: rorridore, ой 1асїйзК: currere, biedz), jest rodzajem 
przejścia długiego, które wzdłaż budynku prowadzi do izb po obu lub po jednej 
stronie znajdujących się. Korytarza nie można brać za jedno z galeryją, w któ- 
rej zawsze dopuszcza się zwrócenie w pewnej mierze uwagi na stronę estety- 
ezną. Korytarze urządzają jedynie w cela udogodnienia budynku, gdyż za 
pomocą nich ułatwia się wchodzenie i wychodzenie do sal, lub osiąga się do- 
godniejsza komunikacyja pomiędzy częściami jednego apartamentu. Sa one 
koniecznie potrzebne w budynkach zwiedzanych przez wielką liczbę osób, 
jak w klasztorach, gmachach szkolnych, teatrach i t. p., tadzież w więzieniach 
urządzonych według systematu komórkowego. Niekiedy po jednej stronie 
korytarza znajdują się izby i w takim razie latwiej jest go oświecić i dostar- 
czyć świeżego powietrza, umieszczając stosowne otwory ze strony drugiej; 
lecz najczęściej korytarze z obu stron mają sale mieszkalne, w takim razie 
budowniczy dołożyć powinien starania о dostarczenie dostatecznej ilości 
powietrza i światła, co zwykle tylko w piętrach najwyższych, gdzie przykrym 
cie może być szklanne, daje się osiągnąć, zwykle zaś korytarze bywają 
ciemne i duszne. 


Korytko (Emil), urodził się na początka bieżącego wieku w Stryjskim 
obwodzie, z rodziny oddawna na Poknciu osiadłej i kształcił się we Lwowie. 
Brał gorący ndział w wypadkach i wojnie r. 1831 i emigrował następnie 
do Шігуі, gdzie osiadł. Ти, zachwycony pięknościami pieśni gminnej sło- 
weńskiej, w której wielkie do połskiej npatrywał podobieństwa, począł ją zbie- 
габ z ust ludu podróżując po kraju, gdzie nikt przed nim pracą podobną się nie 
zajmował, Qwocem jego trudów jest zbiór złożony z 5 tomików wyszłych 
w Lublanie (Łajbach), pod tytułem: Słorćńske pósmi krajnskiga naroda 
(w Ljubljani, natisznil jih je in na prodaj jihima Jozef Biasnik 4889, 1840 
1841 i 1844). Zbiór ten obejmuje, weselne (Źenitne pesmi), kolędowe ( Ko- 
ledniske), historyczne, miłosne, balady i romanse, zołnierskie, janackie (IFan- 
łovske), pijackie (Zdravice) i nieco religijnych. Zamierzał także wydać opis 
strojów narodowych tego ludu, jak niemniej ludu mieszkającego w Istryi, Przymo- 
rzu (Łittoralłe) i Dalmacyi, ku czemu wygotował јлд do 60 rycin, lecz śmierć 
jego nastąpiona w Lnblanie r. 1839 przeshodziła temu przedsięwzięciu. 


Korytnica, w dawnóm województwie Bełzkićm, nad Bugiem. Nosiła 
w pierwiastkowym przywileju Zygmunta IH nazwę Wrębów, w r. 1667 już 
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przybrała imię Korytnicy. W tym też roku tak podupadła przez napady 
nicprzyjacielskie, ze tylko 8 mieszezan pozostało. 

Korytnica, wieś w powiecie Siedleckim, okręgu Węgrowskim, posiada za- 
kład do wyrabiania sera limbursko-szwajcarskiego, założony przez Ronikiera, 


w skntku czego ser tu wyrabiany zwie sie Ronikierowskim. Zakład ten 
w 1858 roku wyrobił 16,196 funtów sera. Znajduje się tu także poprawna 
owczarnia. A. Wis 


Koryto. Naczynie drewniane, zwykle z jednej sziuki drzewa wyrobione, 
służące w gospodarstwie do pojenia Буа, tadzież do innych potrzeb.. Natu- 
гапе lab sztuczne zagłębienie w ziemi, po którćóm woda rzek lub kanałów 
przepływa, nazywa się Aoryłem rzeki lub kanału. 

Koryto, w terminologii k:wieckiej nazwa rodzaju sieci, której się boki za 
komocą sznurów u wierzcha stulają, 

Berytyński (Onufry). wierszopis z czasów Stanisława Augusta, zmarły 
w Warszawie 1769 r., znany był szczególnie z itłómaczenia Fioracyjusza, na- 
leżał (акле do redakcyi czasopisma, zależonego przez Alberirandego pod na- 
zwa: Zabawy przyjemne i pożytecznie, w których drukował swoje poczyje. 
Niektóre pieśni Iforacyjusza jego przekladu mieszczą się w dziele: Pieśnż 
wszystkie Horacyjusza przekładania różnych (Warszawa, 1775), wyszło zaś 
osobno Iłoracyjusza Flakka, © sztuce rymotwórczej księga do Pizonów, prze- 
kład z łacińskiego, dzieło pograbowe (Warszawa, 1770; wydanie drugie tam- 
że, 1798, w 8- се: wydanie ż-cie, z (охіеш łacińskim, tamże 1814, w 8-ce). 
W rekopiśmie zostawił poemat, pod nazwą: Olkżenicka potyczka w roku 1700, 
który się znajdował w bitijatece uniwersytetu wileńskiego. Poemat ten egło- 
szony został w baszych czasach, w E tomie Zródeł do dziejów polskich, wyda- 
wanych przez A. Przeżździeckiego i M. Grabowskiego. F. M. S. 

Kerzema (herb), w pola czerworém krzyż prosty, biały, ale przewrócony 
do góry, u wierzchu strzałą przeszyly; па hełmie trzy pióra strusie. 

Korzbog (herb), w polu białóm trzy złote karpie, jeden nad drugim pływa- 
jące. w prawą stronę zwrócone. Rodzina Korzbogów z usług dla Rzeczypo- 
spolitej znaną jest przed r. 1410, czyli bitwą grundwalską. 

Korzec. W Polsce oddawna jednostką do mierzenia ciał sypkich był ko- 
rzec, który w rozmaitych częściach krajn był różnej wielkości. W r. 4764 
korzec mazowiecki przez komiszyję skarbową ogłoszony został za urzędowy, 
którego podział był taki sam jak nowego, to jest: na 4 ćwierci, 32 garncy. 128 
kwart, 542 kwaterck, wynosi on 0,94223 korca nowego, czyli 30,1513 garucy 
nowych. Korzec nowy polski równa się £28 litrom francuzkim, 0,60981 cze- 
twerti rossyjskiej, 2.3289 szefa pruskiego, 0,4402 kwarieru angielskiego, 
1,6244 korca galicyjskiego. Dawny korzęc kaliski czynił 27,70652 g. п. p., 
sandomierski 16,9792 g. п. p, sieradzki 30,2272, rawski 30,1696, piotrkow- 
ski 30,67808 krakowski czynił 30,024796 garncy nowo-polskich. J. P-e. 

Korzec, w XV wieku korzec krakowski, który zwano takze korczykiem, 
mial /, ćwierci krakowskiej, a zawierał сагпсу 14, Podług lustracyi z r. 1569, 
cztery korce oświeciwskie równe były pięciu koreom krakowskim. Pro:zow- 
ski, pilzneński i bocheński korzec zawierał pa półtora korea krakowskiego; 
lelowski, słomnieki i jasielski po dwa korce krakowskie. Глѕ(гасуја z r. 1560 
objaśnia. że korzec biechi równy jest korcowi jasielskiemu. Pilecki Коглес 
miał półora krakowskiego. Korczyk mstowski i olsztyński miał trzy Korczy- 
ków krakowskich. W Mazowszu korzec miał 32 garney, korczyk nie był toż 
samo, jak gdzie indziej korzee, «łe zawierał tylko połowę jego i zwał się takze 
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półkorcem. Ustawa z r. 1764 postanowiła, że korzec warszawski ma mieć 3% 
garnee, dzieli się па 4 ćwierci, każda ćwierć obejmuje 8 garncy. Liczne o kor- 
cu mamy przysłowia w naszym języku. „Chłopa w korcu nie mierzą” (że 
wzrost niski u mężczyzny піс nie znaczy, tylko serce a odwaga). „Korzec zjeść 
trzeba z przyjacielem soli, za nim go poznasz pokładnie.* „Pod korzec ukryć” 
(t. j. w zakąt ciemny). Szlachta drobna, która się chlubiła równością brater- 
ską, miała za ulubione przysłowie: „Kto z korca głowę wychyla, to go strychul- 
сет w łeb.” Którym groziła każdemu, co się nad innych chciał wynieść, lubo 
sama nisko czapkowała i dobijala się o służbę u spodlonych panków. Ж. IW2. W. 

Korzec (Korec), w dawnćm województwie Wołyńskhićm, powiecie Łuckim, 
gniazdo znakomitego i dobrze zasłużonego rodu książąt Koreckich (ob.). Jeden 
m 19 synów Olgierda, wielkiego księcia litewskiego, na chrzcie Konstantym 
nazwany, otrzymawszy w dziale ziemię na Wołyniu, na wzyórzystóm miejscu 
na skale nad rzeczką Korzec zbudował zamek, od której i gród sam nazwał, 
Samuel Korecki, jeden z najznakomitszych wojowników w czasach panowania 
Zygmunta III, wzniósł tu kościół franciszkanów. Zwłoki jego po zamordowa- 
niu go w Carogrodzie 1622 r. tu spoczywały. Kiedy w r. 1651 ród cały wy- 
gasł, Korzec przeszedł do krewnych, z całym majątkiem, książąt Czartoryskich; 
z nich Józef, stolnik wielki litewski, znakomicie podniósł to miasto. Zaprowa- 
dził i do wysokiego doprowadził stopnia fabryki sukienne, Ѓајапѕи i porcelany 
i wiele innych, a udzielając ojcowskiej opieki garnącym się z obcych krajów 
rzemieślnikom, miasto znacznie załudnił i mieszczanom dobry byt zapewnił. 
Wspaniały zamek dwupiętrowy, z wieżą bramną, z pięknym ogrodem niemało 
ozdoby przydaje, jako też kościoły: fara, franciszkanów, klasztor mniszek ru- 
skich, czernicami zwanych, kilka cerkwi, domy fabryczne, rynek okrągły kamie- 
nicami strojny, stawia Korzec w rzędzie pierwszych miast wołyńskich; z przed- 
mieściami rozleglą zajmuje przestrzeń, zdobią go strome, skałami najcżone 
wzgórza, a obszerne stawy z wybornemi młynami wielkie dochody przynoszą. 

Korzecznik albo Korczak. Так w ХУ і у ХУП wiekn nazywano u nas 
młyn wodny, którego koła zewnętrzne było skrzyniaste. 

Korzeiiński (Seweryn), pisarz wpółczesny, major w służbie b. wojska pol- 
skiego: w r. 1831 udał się do Francyi, bawił w Azyi, zkąd w Czerwca r. 1851 
przybył do Anglii. W smutućm położeniu, bez sposobu do życia, z kilku ro- 
dakami zawiązał stowarzyszenie w Londynie, aby udać się do Australii i pra- 
cować w kopalniach przez sześć miesięcy wspólnie. Z Liverpool wypłynął 
z towarzyszami na miejsce zamierzone, a za powrotem do kraju wydał zajmu- 
jące dzieło p. n.: Opis podróży do Australii i pobytu tamze od roku 1852 do 
1856 r. (Kraków, czcionkami drukarni Czasu, 1858 r., dwa tomy). Od г. 1860 
jest dyrektorem szkoły agronomicznej w Czerniechowie nad Wisłą, niedaleko 
Zatora. 

Korzeń (Radix), jest część rośliny w kierunku przeciwnym łodydze zapu- 
szczająca się w ziemi i służąca do umocowania rośliny na miejscu, tudzież 
czerpania dla niej soków pożywnych, znajdujących się w ziemi. Luho powie- 
dziano, że korzeń zagłębia się w ziemi, są przecież przykłady roślin, których 
korzenie w inne zapuszczają się ciała. Так korzenie rzący (Lemna) pływają 
w wodzie, inne rośliny jak bobrek trójlistny (Menyanthes trifoliata), grzybień 
i pływacz mają korzenie dwojakie, to jest zapuszczające się w ziemię i pływa” 
jące w wadzie; inne rośliny żyją na skałach i murach, inne nakoniee na łody- 
gach innych roślin i w nie zapuszczają swoje korzenie i takie nazywają się 
pasożytami. Niektóre rośliny, oprócz korzeni właściwych, przedstawiają ko- 
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rzenie puszczające się z rozmaitych części łodygi i gałęzi, które schodzą ze 
znacznej niekiedy wysokości, następnie zagłębiają się w ziemi; takie nazywa- 
my korzeniami pawietrznemi (rad. aerede). Nie należy brać za jedno z ko- 
rzeniem łodygi podziemnej (caulis subterraneus), którą łatwo odróżnić ро bu- 
dowie, a szezególniej z tego, że korzeń nawet wystawiony na działanie powie- 
trza i światła nigdy nie przybiera barwy zielonej. Rozmaite części roślin, 
а szczególiej pędy z korzenia puszczające, mają własność wydawania korzeni; 
tak np. końce gałązek wierzby lub topoli zasadzone w ziemi, wkrótce okrywa- 
ją się drobnemi korzonkami, na czem polega rozmnażanie roślin przez tak zwa- 
ne odkładanie. Korzeń w stanie zupełnej doskonałości przedstawia trzy czę- 
ści: macicę (rhizoma', część śradkową, rozmaitej postaci i budowy; szyję 
(collum), która jesi. granicą pomiędzy łodyga i korzeniem właściwym; ze/0kna 
(fibrillae) porastające na macicy. Na włóknach korzeniowych, szezególniej 
pod wpływem wilgoci, wyrastają włoski (рї) przezroczyste, chciwie wciąga- 
jące soki, które w większej ilości nagromadzone na małej przestrzeni, (tworzą 
zub korzeniowy (roma radicalis). W budowie korzeni napotykamy pokład 
korowy i drzewny. Pokład korowy składa się z przyskórni (epidermis), która 
nie daje się oddzielić od leżącej pod nią kory i przybiera barwę brunatna; ko- 
ry własciwej i warstwy łykowej. Pokład drzewny w budowie swojej zdaje 
się zgadzać z budową pokładu drzewnego w łodydze. Z cewek najpospolitsze 
są w korzeniu siatkowate, które zwykłe nie zapuszczają aż do samych końców 
włókienek; które włókienka na końcach przedstawiaja nabrzmienia zwane gq- 
beczkami (spongżolae). Wciąganie soków z ziemi uskutecznia się całą po- 
wierzchnią korzeni, lecz głównie włókienkami, a najsilniej gąbeczkami. Ciecze 
wniknawszy do komórek gabeczek dostaja się do cewek i temi wsiępują ku gó- 
rze. Korzenie ze względu na (trwałość dzielą na roczne (r. annua), jeżeli ro- 
ślina w ciagu jednego roku rozwija się i umiera wydawszy nasienie, np. mak; 
dwuletnie (r. biennis), jeżeli do tego potrzebuje dwa lata, np. kapusta, marchew; 
wieloletnie (r. perennis). jeżeli korzeń pnszezając corocznie nowe łodygi, 
trwa przez lata długie, np. szparag. Pod względem budowy odróżniają korze- 
nie pełne (r. solida), w całej massie jednostajne: puste (r. сава), wewnątrz wy- 
drażone, np. w kokoryszu pustym; Lomorkowate (r. locułosa), gdy przestrzeń 
wewnętrzna przegrodami poprzecznemi podzielona jest na komary: włókniste 
(r. fibrosa), shladajace się zlicznych włókien cienkich i pojedyńczych lub grub- 
szych i gałęzistych: takie korzenie właściwe sa roślinom trawiastym. Odrózniają 
korzenie mięsiste (r. carnosa) w sok obfilujace, zwykle większej jak łodyga 
średnicy i drzewiaste (r. lżynosa) massą swoją zbliżające się do pnia drzewa. 
Korzenie względem poziomu miewają rozmaite położenie i dla tego odróżniają: 
pionowe (r. perpendicularis), np. w marchwi ogrodowej; poziome (r. horizon- 
talis), rozchodzące się równolegle do powierzchni ziemi, np. w sumaku korze- 
niącym się; ukośne (r. obliqua), mające kierunek pośredni pomiędzy pionowym 
i poziomym, zblizony do 45, np. w kosaćcach. Ze względu na postać odró- 
niają: korzenie wrzecionowate (r. fusiformis), dłagie, okrągłe, w środku grub- 
sze niż końcach, np. w pasternaku; k. rzepowate (r. napiformis), przy łodydze 
mocno zgrubiałe, w końcu nagle cieńczejące, np. w rzodkwi; k. ostrokręgowa= 
te (r. conica), mające postać ostrokregu obróconego wierzchołkiem ku dołowi, 
np. w pietruszce; К. kuliste (r. głobosa), јак w kokoryszu cebulowym; k. plac- 
kowate (r. płacen(iformis), mięsiste, spłaszczone na podobieństwo placka; К. zę- 
bate (r. denfosa), mające odnóżki krótkie i tępe, podobne do zębów, np. w 210- 
biku koralowatym; Е. skręcone (т. contorta) albo robaczkowate (r. vermicula— 
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ris), pogięte nakształt głoski s, np. w rdeście wężowym: k walcowate (r. cylin- 
dracea), długie, okrągłe, wszędzie jednakowej średnicy, np. w dyplamie; К. wi- 
siorkowate (r. filipendula), opatrzone na swych odnogach gdzieniegdzie na- 
brzmiałościami nadającemi im postać paciorków, np. w pelargonii smetnej; К. 
ziarnowate (r. granulata), w przebiegu swoim opatrzone pąpkami podziemnemi 
wielkości grocha, które odosobnione są zdolne wydać nowe rośliny, lecz w so- 
bie nie zawieraja krochmalu, np. w łomikamiennu ziarnowym; К. wiązkowe (r. 
fasciculata), składają się z połączenia licznych główek podłażnych, wyrastają- 
cych z łodygi: К. włoskowate (r. capillaris), składają się u największej licz- 
by roślin trawiastych; К. czuprynowate (r. comosa), powstaja z włókienck bar- 
dzo gęsto wyrastających i dzielących się na gałązki, np. we wrzosach. Ko- 
rzenie niektórych drzew jak wiązu, cisu, hukszpanu i i. p. dostarczaja male- 
ryjału na wyroby stolarskie, któremu niekiedy z powodu jego twardości i pię- 
kności dają pierwszeństwo przed uateryjalem z pni otrzymywanym. 

Eorzeń, (ак się nazywa część jakiegohądź ciała lub organn, za pomoca któ- 
rej teź ciało lab огап jest osadzony w jakowej tkance, mówi się: korzeń zęba, 
korzeń włosa, Łorzet paznogcia i t. p. 4 

Korzeń u miecza lub szabli, ob. Trzon. 

Korzeń surowy, Na surawym korzeniu раге wyrobiona. Tak bartnicy wy- 
rażają się o barci przysposobionej na drzewie, nowo do tego obranćm. 

Korzeń, dobra kapitały wileńskiej, przez Witolda nadane, w dawnóm wo- 
jewództwie i powiecie Mińskim położone. 

Korzenie., Tak się nazywają w ogólności wszystkie ciała roślinne aroma- 
tyczne, mające smak ostry, używane do przyprawy pokarmów; (akieui są: cy- 
патоп, muszkatel, gwoździki, pieprz. еу(гупу і f. p. Korzenie po wiekszej 
części sprowadzają ze Wschodu i Indyj Wschodnich. Przed odkryciem drogi 
do Indyj Wschodnich przez Portugalczyków około przylądka Dobrej Nadziei, 
korzenie mało były znane w Europie i uważano je za przedmiot zbytkowy, 
którego używano tylko przy ucztach albo na dary dla osób, których przychyl- 
ność zjednać sobie zamierzano. Handle trudniące się sprzedażą takich mate- 
ryjałów nazywają się korzennemż i w nich zwykle oboh tego bywają do naby- 
cia: wina, cukier, kawa i t. p. 

Korzenie angielskie, (ak nazywają w pospolitej mowie pewne kaliste na- 
sionka, a właściwie ewocki, w sklepach korzennych sprzedawane. które wraz 
z pieprzem po naszych knchniach maja swoje użycie. Owochi te pochodzą 
z rośliny: Myrlus Pimenta Lin. zwanej, w Indyjach Zachodnich dziko rosna- 
cej inmyślnie uprawianej, bo potrzeba (ych owockow wszędzie jest wielka, 
a przyprawy korzenne potraw w krajach polndniowych sa daleko mocniejsze 
i powszechniejsze jak unas. Myrtus Pimenta jest drzewem do 30 stóp do- 
rastającem, z korą gładka, koroną rozłozystą, а jak sama jego nazwa wskazuje, 
do miriu naszego w doniczkach w pomieszkuniach utrzymy wanego podobném. 
І rzeczywiście drzewo to należy co takiego skupienia przy rodzonego roślin, 
w którem mirt zwyczajny jest naczelnym райы Кеш, czyli ualcżzy do rodziny 
mirteawatych (Myrtacne). a inne rodzaje i gatunki, jak: kajepu! (elaleuca), 
gwożdzikowiec (Carycpylius), dostarczający gwożdzików korzcunych. granat 
(Punica). wreszcie Metrosideros, Fucalyptus, Callistemon і wiele innych 
jeszcze rodzajów rosłiu są podrzędnemi, ale należą do tejże samej rodziny. 
Później od Linneusza botanicy widząc w Myrtus Pimenta niejakie różnice. 
w kwiecie od miriu zwyczajnego, utworzyli z tego pierwszego osobny rodzaj, 
który Kugenia czyli Eugenia Pimenta DC. przezwali. tej więc Kugenii 
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czyli mirta korzennego pochodzą jagódki kuliste, które zebrane wienczas, hic— 
dy są jeszcze niedojrzałe i szybko żasuszone, stanowią owe tak zwane w ku- 
piectwie korzenie czyli niewłaściwie ziele angielskie. Są one wielkości gro- 
chu lub pieprzu, czarniawa-cise, moenego korzennego smaku i zapachu, po- 
średniego miedzy gwoździkami a pieprzem; w poprzecz zaś przekrojone przed- 
stawiają dwa soczewkowatfe nasionka. Korzenie angielskie są w takiej samej 
cenie po sklepach co pieprz zwyczajny. Маја swoje prócz kuchennego i le- 
karskie użycie, pod nazwą: nasion amomku, pimeniu lub pieprzu jamajkań- 
skiego albo angielskiego (semina Amomi, Pimenta vel Piperi Jamaicensae), 
jako rozgrzewające, pobudzające i podnoszące trawienie. Samą zaś roślinę 
tylko po zamożniejszych ogrodach botanieznych napotykać mażna, ko jest trn- 
Яла do hodowania i wymaga ciepłarni gorąco-parnej. F. Be... 
Korzeniec, miasteczko w dawnóm województwie i powiecie Brzeskim, 
przy trakcie z Mińska do Dzisny. Dziedzic Iwachno Michałowicz fundowal 
tn około r. 1539 kościół (атик: fundusz zaś probostwa pomnożył r. 4783 Mi- 
chał Ogiński, hetman wielki litewski, właściciel tego miasteczka. © */ mili 
od Korzeńca znajduje się sarodawne grodzisko czyli horodyszcze słowiańskie. 
Rorzeniewski (Aloizy), kaznodzieja i fizyk, doktor świętej teologii, zako- 
nu księży dominikanów, demonsirator fizyki przy gabinecie fizycanym księży 
dominikanów grodzieńskich, później kaznodzieja w Wiluie, gdzie umarł w ro- 
ku 1826. Wydał z druku: 1) Fizysa przes Ману przekład з francuskiego 
(Połock, 1802 r., 2 tomy, w8-cej; 2 gie wydanie pod tytuiem: Traktat pacząt- 
kowu у (Wilno, 1896 r., 2 tomy, z rycinami); 2) Raui oka na uwagi Je- 
drzeja Śniadeckiego, umieszczone w Dzienniku wiieńskim (1805 r., w 8- ce); 
3) Kazania na niedziele i uroczystości, tajemnic токи całego, огах na dnie 
niektórych świętych (Warszawa, 1824 — 1825 r., tomów 4 w 8-ce). F. М. S. 
Korzeniewski (Krzysztof), pijar, przełożony szkoły w Łankodiach, w Kur- 
landyi; lłómaczył Wloryjana i pisał różne drammata; z (ych wyszły z draka: 
Dzieło Floryjana przen ksiedza Krzysztofa Korzeniewskieyo wyllómaczone 
po polsku (2 tomy, zawierajace w sobie życie Floryjana, jego Galateę i Estel- 
le, powieści pasterskie; Milawa, 4802 r.. w 8-ce): i Cnota uwieńczona, dram- 
mał w 4-ch akłach, z powoda imienin Józela Wereszczyńskiego, upitskiego 
i karkleckiego starosty, grana przez dzieci życzliwych, г. 1800 w Łankodiach, 
(Mitawa, 1802 r, w f-ce). F.M $. 
Korzeniewski (Józef), współczesny домог medycyny i chirurgii, nkoń- 
czyt nauki w uniwersytecie wiłeńskim w r. £824 i tamże doktoryzował sie, 
później był professorem akademii chirurgicznej w Wilnie, członkiem towarzy- 
stwa lekarskiego i uczniem w anatomii sławnego z папкі professora Rielkie- 
wicza. Zbosacił literature medyczną polska następującemi dziełami: 1) De- 
smuryła seu chirurgiae pars de cariis adminiculis deligatoriis (tom I, Wilno, 
1837 r., w 8-vo maj, z fi tablicami litogr.); De osibus fractis tractatus in di- 
scentium usum (tamże, 1837 r., w 8. vo maj, z 21 tabl. litogr.); 3) Conspec- 
tus mnosologicus ewanthemathum (Wilno, #829 r., w 8-ce). Rozprawa napi- 
sana na stopień doktora, zawiera rys ogólny wyrzutów skórnych ze wszelkie - 
mi ich odmianami wedle postaci rczmaitej. Szczególne opisanie rodzajów i ga- 
tanków wyrzutów. poprzedza wykład ogólny charakterów każdemu rzędowi 
przyzwoitych. Oprócz lego pisał i drukował rozprawy medyczne, umieszczo- 
ne w Dzienniku medyc., chirurgii i farmacyi w Walnie, w (allectaneach wi- 
leńskich i w Pamiętniku tow, lekar. warsz., literackie zaś ariykuły bezimien- 
nie w IFizerunkach naukowych wileńskich. F. M. S. 
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Korzeniowska (Maryja Regina, Nałęcz), właścicielka wsi Bochenniki na 
Podolu, wydała ważny atlas dla dziejów Polski z kilku części złożony: 1) Afłas 
historyczny, genealogiczny, chronologiczny i geograficzny polski (Warszawa, 
1831 roku, wydano arkuszy 7, miało być 10, ale z powodu zwinięcia drukarni 
Gałęzowskiego, ocalało zaledwie kilkanaście exemplarzy. Brali udział w tej 
pracy i dcpomagali: Joachim Lelewel i Leopold Szawaszkiewicz); 2) Lesage'a, 
tablice genealogiczne: jedna tablica, Genealogija /:róliw polskich (Wilno. 1839 
roku); Genealogiczny obraz monarchów poiskich (w 2 arkuszach, 1845 roku). 
W tymże roku autorka zapowiedziała wydanie: Tablicy synchronistycznej 
wszystkich monarchów od ІХ do ХІХ wieku. А. W? IV. 

Korzeniowski (Józef), znakomity pisarz polski, urodzony 19 Marca 1797 
roku w Galicyi, о pół mili od Brodów, gdzie ojciec jego posiadał maly folwar- 
czek i gdzie pierwsze lata dzieciństwa przepedził. Początkowe папкі odbie- 
rał w domu; w ósmym roku życia oddany był do szkół normalnych w Brodach, 
a następnie do tak nazwanego austryjackiego gimnazyjam w Zbarażu, g Pizie 
przebył klassę pierwszą, kózyli infime. Bezdzietny i тајеіпу brat сіоќе- 
czny, zamieszkały na Bukowinie, odwiedziwszy rodziców Korzeniowskiego 
w Rrodach, nakłonił ich, że mu go na wychowanie oddali. W przejeździe 
przez Lwów młody Józef po raz pierwszy zobaczył teatr, a wrażenie z (ego 
widowiska przez długie lata jeszcze z całą świeżością tkwiło w jego pamięci. 
W Czerniowcach przebył klassę drugą łacińska czyli grammatykę, lecz gdy 
przy końcu roku szkolnego, za namową zniemczałej żony swojego opiekuna, 
posłał matce na imieniny powinszowanie niemieckie i list w tymże języku do 
rodziców napisał, ojciec tak się rozgniewał, ле wyrzekłszy się wszystkich do- 
brodziejstw bezpłatej edukacyi, a moze i przyszłego zabezpieczenia losu przez 
majętnego krewnego, kazał natychmiast synowi wracać do domu. W (уш wła- 
śnie czasie wzrastać zaczęła szkoła krzemieniecka. a sława rozszerzonych 
w niej nauk i wykładających je professorów doszła i do Galicyi. Ojciec Ko- 
rzeniowskiego, chcąc synów swoich uchronić od zniemezenia i korzystając 
w tym celu z bliskości znakomitego zakładu, nie bez wysileń możność jego 
przechodzących, mimo trudności jakie stawiała granica, dzieci swoje w 1808 r. 
posłał do Krzemieńca. Wkrótce potćn, zrażony niebezpieczeństwem ukradko- 
wego widywania się z niemi i wielkiemi zachodami paszportiowemi, sprzedał 
swój folwark i przeniósł się na Wołyń. W r. 4818, kiedy Korzeniowski był 
na ostatnim kursie, zwiedził na czas dłuższy szkołę krzemieniecką książe Adam 
Czartoryski, ówczesny kurator okregu naukowego wileńskiego, a poddawszy 
młodzież ścisłemu examinowi, zwrócił szczególną swoją uwagę na niepospo- 
litej zdolności młodzieńca, jakoż w roku następnym wyjednał mu miejsce nau- 
czyciela przy jedynaku synie generala Wincentego Krasińskiego, późniejszym 
genijalnym poecie Zygmuncie. Przybył więc Korzeniowski w 1819 r. do War- 
зламу, lecz wkrótce nad zajęcie nauczycielskie przeniósł ofiarowane sobie za- 
trudnienie w biblijotece ordynacyi Zamoyskich, gdzie do roku 1823 pozostał. 
W tymże roku ożenił się z córką malarza Vogla, professora przy uniwersyle- 
cie warszawskim i otrzymał zawakowaną po Felińskim katedrę literatury pol- 
skiej w Krzemieńcu. Do 1830 r. wykładał tu kurs wymowy, poezyi i litera- 
tury polskiej, a gdy w 1833 r. fundusze krzemienieckiego liceum przeniesione 
zostały do Kijowa i z nich uposażono uniwersytet, Korzeniowski otrzymał tam- 
że miejsce professora adjunkta języka łacińskiego i starożytności rzymskich. 
Oprócz tego przedmiotu, którym się zajmował przez lat pięć, wykładał jeszcze 
mytologiję starożytną, а w 1836 r. poruczono mu także wykład historyi lite- 
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ratury polskiej, który jednak trwał tylko pół roku, bo chociaż po wyjściu do- 
tychczasowego lektora tego przedmiotu ogłoszono konkurs do tej katedry; 
w następnym roku szkolnym język i literatura polska z programmatu nauk zu- 
pełnie wypuszczone zostały. W 1888 r. przeniesiony został na posadę ду 
rektora gimnazyjum do Charkowa, gdzie do r. 1846 szkołami gubernii Char— 
kowskiej zarządzał Gdy w 1844 r. odwiedził Warszawę, zachęcony życzli- 
wóm przyjęciem, i sądząc, że tu nowych sił do dalszych prac swoich nabierze, 
zaczął się starać o posadę dyrektora gimnazyjam w królestwie, którą tež isto- 
tnie w stolicy otrzymaŁ Od r. 1846 więc przebywał stale w Warszawie, pia— 
stując tu kolejno urzędy dyrektora gimnazyjum gubernijalnego, wizytatora 
szkół i członka rady wychowania, zaś od r. 1861 dyrektora wydziału oświece- 
nia w komissyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego, na której to osta— 
tniej posadzie czynny hral udział w organizacyi szkoly głównej warszawskiej. 
Nadwatlone jego od kilku lat zdrowie wymagało w tym czasis kilkakrotnych 
podróży do wód zagianicznych i pod cieplejszy klimat, jakoż np. całą zimę 
1858 r. przepędził w Nicei; zwiedził takze Paryż i Londyn; na poczatku 186: 
roku wyjechat do Drezna i ta w dniu 17 Września tegoż roku zycia dokonał. 
Zawód autorski Korzeniowskiego rozpoczyna się od lat pierwszej młodości, od 
owych prac studenckich, Моге bardzo często objawiają kierunek, jaki nadal 
weżmie głowa i pióro przyszłego pisarza. W szkołach jeszcze pisał ody w for- 
mie Jana Baptysta Ronsscau i listy poetyczne, które nań ściągnęły uwagę owo- 
czesnej krzemienieckiej publiczności i otworzyły mu kilka możniejszych і wyż= 
szém ukształceniem słynacych salonów, do których z kolegami swymi: Karo- 
lem Sienkiewiczem i Tymonem Zaborowskim uczęszczał, gdzie i sam kształcił 
i przypatrywał się Życiu i formom towarzystwa, które sie później w pismach 
jego odbić miały. Niektóre z tych prac ogłoszone byly drukiem w Cwicze 
niach naukowych, piśmie peryjodycznćm, złożonem z samych utworów krze- 
mienieckich. Wszakże w nich już widać dążenie młodzieńca do jasności, do 
czystego i wyrazistego oddania myśli, do poprawnego i starannego użycia mo- 
wy. Dążenie to szczególniej okazuje się w tłómaczeniu traktata Longina: 
O górności, wydrukowanćm w tychże (twiczeniach naukowych, a objawiającem 
Już znaczną dojrzałość stylu і gruntowną znajomość języka. Czteroletni po- 
byt Korzeniowskiego w Warszawie. od roku 1819 do 1823, poświęcony był 
więcej przygotowaniu się, rozpatrywaniu w świecie, czytaniu i pracy około 
biblijoteki ordynacyj, aniżeli pisania. Wszakże niektóre płody z tej epoki, a mia= 
nowicie List poctyczny do ks. Aloixego Osińskiego o trudnościach sztuki pisa- 
nia, osobno w Krzemieńcu wydrnkowany i późniejszy List do Franciszka Mo- 
rawskiego, w którym mu wymawia, że pism swych nie drukuje, umieszczo= 
ny w Pamiętniku warszawskim, noszą (е same cechy, kióremi się już pier- 
wiastkowo prace jego odznaczały. Było to niemałóm zachęceniem dla Korze- 
niowskiego, że pierwszy z tych listów znalazł w Krzemieńcu najchlubniejsze 
przyjęcie, ze taki mistrz w sztuce pisania, jakim był Feliński, czytał go publicznie 
па lekcyi, rozbierał wszystkie jego szczegóły i jako wzorowy pod względem myśli 
i styla nezniom swoim zalecał. Znajomość także i przychylne względy, jakich 
doznawał Korzeniowski od najcelsiejszych ówczesnych literatów, których 
w domu Wincentego Krasińskiego miał sposobność często widywać i słuchać, 
budziły w nim ządzę współzawodnictwa, lubo mimo całego uwielbienia, jakie 
miał dla ich talentów, myśli jego brały stopniami inny kierunek. Gruntowniejsza 
znajomość języka niemieckiego, w szkołach galicyjskich nabyta, zwróciła go już 
w tym czasie do pisarzy tego narodu; Schiller szczególnie nie wychodził z rąk 
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jego, a obrazowy j poelyczny język, glębo'"ie i rzewne uczucie wielkiego poety, 
zupełnie inaczej przemawiały do serca i myśli młodzieńca. Nie śmiał on wpra= 
wdzie jawnie wystąpić ze swoją skłonno:cia, owszem, dla dogodzenia ówcze- 
snym koryfejom literatury tłómaczył Zaire Voltair"a i Pory roku'Thomsona,zno- 
sił nawet cierpliwie przyciukii Zarciki Ludwika Osińskiego, któremi ten nieraz 
publicznie na swych lekcyjach i w (owarzystwie prywatnóćm ulubieńca jego 
szarpał, ale w sekrecie czytał go i odczylywał, tłómaczył Intrygę г miłość, 
graną później na teatrze warszawshim, a także Maryję Айна! i Wilhelma 
Tella, które, ile nam wiadomo, w połowie tylko dokonane, wraz z powyższemi 
klassycznemi i nieklaszycznemi przekładami zaginęły. Czytanie Shakespea- 
rea, najprzód w tłómaczeniu niemieckióm, zachęciło Korzeniowskiego do 
nauczenia się po angielsku i ustalilo jego zawód autorski. Odtąd dramat został 
wyłącznym celem jego myśli i trudów, a Schiller i Sbakespeare jedynemi wzo- 
rami, za któremi zdażać w miarę sił postanowił. Ale we wszystkich próbach, 
które przedsiębrał, wiersz trzynastozgłoskowy stawał mn ciągle na zawadzie 
i naciągał ogłos jego па ów ton pompatyczny i deklamatorski, którego we 
wzorach swoich nie widział i którego wszelkiemi siłami unika pragzął. 
Odprawa posłów greckich Iana Kochanowskiego podała mu mysl do dra- 
matn wierszem nierymowym, z wprowadzeniem do niego miar i rylmu, na 
jaki język nasz zdobyć się może. Potrzeba było wielkiej odwagi, 2 glę- 
bokiego przekonania płynącej, aby się narazić na posądzenie, że nowość 
tę wprowadza, bo nie może (rudności rymowania pokonać, luho rymy wła- 
śnie płynęły mu zawsze obficie i łalwo. Korzeniowski pokonał (е trudności, 
dla spróbowania sił swoich i szczególniej dia przekonania się, jak się też wy= 
da wiersz pozbawiony wdzięku гуюп, a oparty lylko na pałetyczności wyraże- 
nia, układzie peryjoda i harmonii właściwej mowie miarowej, ułożył mały 
i najpierwszy swój dramacik, pod tytułem: Klara. Było ta pod koniec pobytu 
jego w Warszawie. Już wówczas Żył on zdaleka od owych mistrzów w szta- 
ce rymowania, którzy zapomnieli o młodym innej szkoły zwoleuniku. 4 je- 
dnym tylko Kazimierzem Brodzińskim łączyły go bliższe stosunki i jednakowe 
na poezyję zapatrywanie się; jemu wice lyłko jednemu pokazał swoją pracę, 
a zdaniem jego i pochwała zachęcony, postanowił już z tej drogi nie schodzić. 
Pierwsze dwa lata w Krzemieńcu przeszły mu na (radzie układania razem 
dwóch kursów, z których jeden, to jest Kurs poczył, we trzy lata później 
w Warszawie był wydrukowany. Obok tej pracy jednak powstała Aniela, dra- 
mat w 5 akfach białym wierszem, która razem z Klarą, рол tytułem: Próby 
dramatyczne, w Poczajowie r. 1826 wyszła. W roku następnym wyszedł 
Mnich, dramat w 3 aktach i w lymże roku opowiadanie wierszem, pod tytulem: 
Fragment, po którćm wkrótce nastąpił Fragment drugi, wydrukowany w piśmie 
zbiorowóm wiłeńskiem, a utwory te więcej od porzedzających przyczyniły się 
do ohznajpmienia publiczności z imieniem Korzeniowskiego. Na prosbę pewnej 
damy, zwolenniczki form kłassycznych, napisał w (ymze czasie (rayedyję seci- 
śle tymże formom odpowiednią, pod tylulem: Pełopidowie. Sziuka ta, równie 
jak ишу л tejże epoki dramat: Sfieczysław Stary, w 5 aktach, dotąd są w rę- 
kopiśmie. W r. 1823 napisany został dramat Dymitr i Maryja, a w następ 
nym roku Piekna kobieta, osnowana na krwawym wypadku z dziejów angiel- 
skich, wydrukowana (w Kijowie, 4838 r.) razem z Aniels i Klarą. Piękna 
kobieta, napisana prozą i okaznjąca głebsze pojęcie efektów scenicznych. nie 
była dotąd przedstawiona, jakoż w ogóle wszystkie (е prace były czytane, tu 
i owdzie chwalone, dały korzystnie poznać imię Korzeniowskiego, szczegól- 
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niej literatom i małej jeszcze wówczas liczbie ludzi, pilnie za postępcik lilera— 
lury ojczystej śledzących, ale nie postawiły go w opinii publicznej na tym sto- 
pniu wziętości, do którego każdy autor zdolny i czujący swe siły zdążać usiłuje. 
Brak teatrów, któreby wsparły usiłowania krajowego pisarza, ohojętność tea- 
tru warszawskiego na rzeczy swojskie, dawniejszemi wpływami zakorzeniona, 
niewyrobienie się 'eszcze wówczas teatru Jlwowskiego, oddanie obu scen ko- 
medyi i melodramaton:, jako huczniej i rozmaiciej bawiącym publiczność. wre- 
szcie obszerność prac Korzoviowskiego, trndność ich form, a nadewszystko 
brak w nich narodowego koloryiu, Którego zamiłowanie niedawno ocknione, 
stawało się nieodbitym warunkiem wziętości, byly przyczyna, że prace te przez 
teatra krajowe qrzyswojone nie hyły i w druku tylko. zwolna się rozeszły. 
Qprócz tego nie hyła fo wówczas epoka dramatu. Ballady na podaniach gmin- 
nych osnute, poemata Byronowskie, opanowały pole poezyi. Zjawiło się na lém 
polu trzech poetów opromienionych genijnszem, ku którym zwróciła się sym= 
patyja ogólna, a Korzeniowski, który się niewcześnie z dramatem wybrał. Z0- 
stał zdaleka za nimi i zwolna przeciw wedzie płynąć musiał. W Kijowie, 
zarzucony pracami danego sobie do wykłada przedmiowm, a któremu się od mło- 
dości nie poświęcał i starając się odpowiedzieć oczekiwaniu młodzieży, która 
po trzech latach przymusowego wypoczynku, z podwójnemi siłami zbiegła się 
do nowego uniwersytetu, Korzeniowski nie miał czasu oddać się kowpozycy- 
jom dramatycznym. Wszakże w tym czasie napisal mały dramat, pod tytułem: 
Гіу akt, który przesłany do Lwowa i (am przedstawiony, wielkie zyskał po- 
wodzenie i jednomyślny oklask publiczności. Drobny ten utwór wprowadził 
i dawniejsze drama!ta na scenę Iwowską, a mianewicie Dysnetra і Mavyje, Pig- 
kna kobietę, oraz nowy eztero-aktowy dramat, pod tytułem: Padewczyna i Da- 
ma.  Wziesięciołelni pobyt Korzeniowskiego w Charkowie, był czasem najdoj- 
rzalszej jego pracy i najwiekszej płodności pióra. Kiedy pisarze krajowi 
ocknęli się z lelargn, kiedy ze wszech stron powstawały dzieła pełue zycia, 
mające na celu naród i dla niego pisane, kiedy pisma peryjodyczne i zbiorowe, 
głosząc nowe imiona, przebierając częsio miarę w pechwałach, budziły coraz 
nowych pracowników na niwie literatury ojczystej, Korzeniowski oddzielony 
od wszystkich wielk; przestrzenią, po większej części zapomniany wśród 
swieżego orszaku talentów i we Lwowie tylko ze sceny do przychylnej mu 
zawsze publiczności przemawiejący. pracował ciagle i w ciszy doczekiwał się 
swojej kolei. Najpierwsza praca, która dała go więcej poznać publiczności 
warszawskiej, był dramat: Umarli i żywi. Wszakze parę lat uplynęło, nim 
komedyje: Hafrykant, Panna mężatka i nareszcie Zydzi przedstawione 
w Warszawie i najehlabuicjszem powodzeniem uwieńczone zostały. Odtąd 
jaż wszystkie tentra polskie, większe i mniejsze, przyswajały chętnie prace 
Korzeniowskiego. który zwrócił się całkiem do przedmiotów swojskich i malu- 
jąc wiernie obyczaje, przymioty і wady rodaków, oddał się zawodowi swemu 
z zamiłowaniem i usilnością. Jedną z najbardziej wpływowych sztuk z tej 
epoki działalności pisarskiej Korzeniowskiego, jest dramal: Karpaccy górale, 
który przez czas jakiś wybornie nawet tnszył o szczęśliwej zmianie jego 
w kierunku narodowym, lubo nadzieja la, niestety! wkrótce zawiodła. Oprócz 
jaz wymienionych, Korzeniowski napisał w Charkowie jeszcze następujące ko- 
medyje i dramata: Stary maž, Młoda wdowa, Zarcczyny айо, Mąż i arly- 
sta, Okno na pierwsyćm piętrze, izabella dAyanonte, Pani kaszielanowa, 
Andrzej Batory, Pośredniczka, Doktor medycyny, Słacyja pocztowa w Hul- 
czy, Pierwej mama i wyborny przekład Króla Jana Shakespeare”a, zaczyna 
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jący szereg przekładów arcydzieł dramatycznych, które Korzeniowski wespół 
z prafessorem tamtejszego uniwersytetu, Alfonsem Waliekim, wydawać zamy- 
slat.  Publikacyja ta skończyła się na dwóch tylko tomach i przez wyjazd Ko- 
rzeniowskiego z Charkowa przerwaną została, Pod koniec pobytu swego 
w (ёт mieście, Korzeniowski zwrócił swoje pióro do powieści obyczajowej, 
zagarniającej coraz bardziej pole literatary i dobijającej się w niej wyłącznego 
panowania. Jeszcze w Kijowie napisana powiastka: Dobrze i lo wiedzieć na 
te ciężkie czasy, równie jak Wtorck i Piątek umieszczona w Biblijotece war- 
szawskiej, a Podziękowanie w Pielgrzymie, znalazły rzetelny poklask znaw= 
ców, czóm zachęcony Korzeniowski wziął się do prac podobnych obszerniej- 
szego rozmiaru, opartych na wiernćm i żywćm obrazowaniu obyczajów, śmie- 
szności, przymiotów, właściwych mieszkańcom tych prowincyj, na których ło- 
nie wychował się i dojrzał. Takim sposobem powstały powieści: Spekulant 
і Kollokacyja, które się prędko po kraju rozbiegły (pierwsza z nich w przeciągu 
dwóch lat doczekała się powtórnego wydania) i wziętości autora dopełniły. 
Niemniej czynnym okazał się Korzeniowski od przybycia swego do Warszawy. 
Prace jego tu napisane przybierały coraz bardziej miejscowy charakter, jak to 
widać w powieściach: IWedrówki oryginała i Emeryt, w komedyjach: Majster 
i czeladnik, Stara eleganika, Okrężne i innych. Chetnie jednak wracał sie za- 
wsze myślą do stron, w których pierwszą młodość przepędził i malował z miło- 
ścią Wołyń, Podole i stepy Ukrainy: jak w Krzyżu na stepie. Oprócz ta wy- 
mienionych, komedyje i dramata w Warszawie napisane sa następujące: Przy 
jaciółki, Wojna x kobietą, Dwaj męzowie, Narzeczona, Qui pro quo, Sąd przy- 
sięgłych czyli Pozory, Autorka, Cyganie, Wąsy i Peruka, Rokiczana (texi do 
opery), Konkurent i тах, Majątek albo imię, Plotkarz, Pustynia, Nowy mizan- 
trop i druciarz, Вериѓасуја w miasteczku, Złote kajdany, Obraz i kilka in- 
nych. Wszystkie te sztuki, z których jedne były po wielekroć grane, inne 
dotąd jeszcze oczekują wystawienia na scenie, nie okazywały wprawdzie sla- 
dów utradzenia, lubo niektóre z nich pisał, ciężką już chorobą astmatyczną zła- 
many; ale Korzeniowski zrażnny był trudnościami, jakich doznawał od dyrek- 
суі tenfru warszawskiego w przyjęciu sztuk swoich i przez lat kilka wyłącznie 
poświęcał się powieściopisarstwu, dopiero pod koniec życia zwracając się zno- 
wu do ulubionej poezyi dramatycznej. Po wymienionych już powyżej kilku 
powieściach, podczas pobytu w Warszawie, napisał i wydał jeszcze następu- 
jące: Tadeusz bezimienny, Druga Żona, Sceny w różnych miejscach, Stolni- 
kiewicz wołyński. Scena na balu, Pojedynek, jedynaczka, Garbaty, Nowe we- 
drówki Oryginala, Krewni, Wdowiec, Szczęście зп górami, Ofiara i Sumienie, 
Wyprawa po żonę, oraz powieść iłómaczona z włoskiego: Nicolo da Lapi Mas- 
sima dXzeglio. Jedną z najcharakterystyczniejszych cech talentu Korzeniow- 
skiego (słowa nekrologu w Gazecie warszawskiej) była rozważność, poszano- 
wanie formy i miary. W pismach swoich, wprawdzie w powieściach więcej je- 
szcze, niź w dramatach, panował nad swoim przedmiotem, nie pozwalając mu 
się porwać za nadto, unieść za daleko; obmyślając ogół i obrabiając harmonijnie 
części, aby dać całość wykończoną i zupełną. Nie posiadał on tego improwi- 
zacyjnego usposobienia, które stwarza rzeczy będące arcydzicłami w czę- 
ściach, nierówne w całości, porywające chwilami, a miejscami słabnące; 
nie malował @ la prima z potegą, ale rysował, modelował i wykończał 
pracowicie. Porównaćby go można niekiedy do owych Flamandów, jak Ge- 
rard Dow, którzy drobny przedmiot potęgą sztuki w arcydzieło zamie- 
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niali. Wielkie i piękno studyja ułożyć można z porównania między Ko- 
rzeniowskim, а współczesnymi z nim innymi naszymi powiesceiopisarzami, 
J. L. Kraszewskim, Henrykiem Rzewuskim, Michałem Grahowskim, Zygmuntem 
Kaczkowskim, Tomaszem Jeżem, których wspólne usiłowania i talent tak ró- 
znolity wyrwały nas z pod wpływa literatur oheych, a zwłaszcza апел Кіе). 
Przyszły professor literatury polskiej na uniwersyteckiej katedrze będzie tu 
miał kiedyś szerokie pole, kiedy po okresleniu wielkich genijuszów poezyi па- 
szej, twórców nietylko naszej spolecznej literatury, ale moze historycznej epoki, 
przejdzie do owych talentów rozprowadzających w narodzie myśli przez tam- 
tych rzucone. Вус może nawet, ìż ci drudzy więcej jeszcze pola mu przedsta- 
wią, bo trzymając się na ostatecznych wyżynach myśli, zstępując więcej ku 
ludowi, zniżając się, że tak powiemy, do malanezkich, lepszóm a raczej wyra- 
Zniejszóm są odbiciem ich uczuć, dążeń i przekonań, niż amci pierwsi. 
W pracach dramatycznych Korzeniowskiego mniej już spotykamy tego poczu- 
cia miary i harmonii w rozkładzie i obrohieniu części. Treść tutaj bardzo czę- 
sto przemaga formę. Zdawałohy się, że poddanie się pod wpływ Shakespeare'a 
zadało pod pewnym względem gwalt usposobieniu wrodzonemu autora. ро 
tealru przecież Korzeniowski więcej przywiązywał wagi niż do powieści; uwa- 
žal go, i slusznie, za nieskończenie potężniejsza dźwignię duchową, oddał mu się 
w ostatnich dwudziestu kilku latach z pewnym rodzajem namiętności i stał się 
jedynym działającym naszym dramaturgiem. I to jest przedmiot do ważnych 
studyjów. О ile Korzeniowski wpłynął na scenę naszą? Jaki jest stosunek je- 
go prac do publiczności, jaki do ogólnych waranków sztuki? W licznym sze= 
regu dzieł dramatycznych Korzeniowskiego (około sześćdziesięciu), zwłaszcza 
w komedyjach, spotykamy mnós'wo scen, które żyć będą długo, ро w przed- 
stawieniu jest prawda, często nawet bardzo fetografowana, a prawda, chociaż 
czasową obsłoną przyćmiona, wiecznie swój urok wywierać będzie. W młod- 
szych latach swoich Korzeniowski był także malarzem: utwór swojego pędzla, 
wyobrażający Мске Zbawiciela, zostawił jako pamiątkę w kościele katolickim 
w Charkowie W r. 4548 towarzystwo naukowe krakowskie wybrało go na 
członka korrespondenta. Wiele jego utworów przełożono na obce języki: Okno 
па pierwszóm piętrze, grywano z powodzeniem w Wiedniu i w Berlinie: Niem- 
cy posiadają także Uómaczenia kilku jego powieści. Literatury czeska i ros- 
syjska przyswoily sobie (акле różne dramata, komedyje i romanse Korzeniow= 
skiego: w tych dniach nawet pisma publiczne donoszą, że w Pradze Czeskiej 
wychodzi obecnie Garbaty (Hrbaty), przekładu J. Szulca. — Korzeniowski 
(Hipolit), syn poprzedzającego, doktor medycyny i chirurgii, adjunkt chirurgii 
operatywnej przy szkole gtównej warszawskiej i lekarz órdynujący szpitala 
Dzieciątka Jezus w Warszawie, urodził sie r. 1827 w Krzemieńcu; nauki pobierał 
w uniwersylefach Charkowskim i Petershburgskim, poczém kilkakrolnemi podró- 
даті za granicę ukształcenie swoje medyczne uzupełnił. Drukiem ogłosił część I 
Analomii ciała ludzkiego ( Warszawa, 1859). F.H. L. 
Eorzeniewski (Apollo Nałęcz). urodzony na Wołyniu, współczesny poeta, 
oprócz drobniejszych utworów drukowanych w różnych pismach peryjody- 
cznych, oddzielnie wyda: 1) Aomedyja, dramat w trzech aktach ż strofy 
oderwane (Wilno, 1856 r): 2) D'a miłego grosza, komedyja w (rzech aktach 
wierszem (Peiershurg. 1859 roku); 3) Hatożek, komedyja w dwóch aktach 
(Lwów, 1851 r.) 4) Hernani, dramat Wiktora Hugo (Warszawa, 1862 r., 
odurak z Biblijoteki warszawskiej); 5) Maryja Delorme, Wiktora Hugo dramat 
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w pięciu aktach, w Biblżjotece warszawskiej ча rok 1863. We wszystkich 
utworach okazał znakomity talent poelycki: w komedyi: Dla miłości grosza, 
przebija ostra i gorzka satyra, pełna oburzenia szlachetnej duszy na brudy 
spolecznosci tej części kraju, której dolyka. Przekłady dramatów Wiktora Hu- 
go odznaczają się zarówno wiernością, jak siłą i wdziękiem poctycznego prawa. 
К. Wł. W. 

Korzeniowski (Ignacy Edward Nałęcz), wspołczesuy wierszopis, jest je- 
go w druku Kiika miejscowych baliad, oraz Krótka wiadomość o Jadžwingach 
(Wilno. 4830, w 8-ce), tudzież Sonely J. E. N. Korzeniowskicyo, % muzyką 
J. Jubiiewskiego (Warszawa, 1838, w 8-се!. 

Korzeniowski (Michał), współczesny. wydał z druku użyteczne książki, 
p. t.: Sekretarz doskonały, czyli wzory listów do rozmaitych okoliczności poto- 
cznego życia zastosowane, tudziez wzory listów kupieckich, wexlów, obligów, 
kontraktów, testamentów i innych aktów urzędowych (Wrocław. 1835, w 8-ce), 
tudzież Nowy sekretar% powszechny, ksiązka podręczna dla każdego sinnu osób 
zawierająca wybór wzorowych listów i t. d (tamże 1843). 

Korzeniówka (Rhizomys Gray), rodzaj ssących szczurowatych, pośre- 
dni między lemingani i myszami, złożony z kilku gatunków roziieszczenych 
w Azyi i Afryce. 

Korzennik, ob. Bartnictwo. 

Korzeńscy z Tereszcwa, ród szlachecki czeski, sięgający odległej sta- 
rożytności, pochodzący od panów siedzących па 'Tereszawie i Korzeniu, 
dwóch grodach, polożonych w Pelzeńskićm (w królestwie Czeskićm). Jedna 
linija tego rodu otrzymawszy w r. 1705 tytul hrabiów, w osobie Jana Antonie- 
go Korzeńskiego z T., członka kamery sądowej nadwornej, osiadła w mar- 
grabstwie Morawskióm. Ad. N. 

Korzinek (Jan), jezuita czeski, professor gimnazyjum, następnie rektor 
kollegijum litomierzyckiego, craz kaznodzieja przez lat sicim; urodzony 
w Czasławi 1626 roku, zmarł 1680 roku. Napisał kronikę, pod tytułem: Sta- 
re pamietń Nutnohorskie,pod figurou dwaciti drahych rudnich kamenu wyo- 
brazenć it. d. (Praga, 1665 i 1831 r.), która jest szczytem sironności i ten- 
dencyjności. Fakt istnienia w Kutnohorze wrakwizmu przez dwa wieki zupeł- 
nem milezcniem tu pokryty a przeciwnie z calą drobiazgowością opisuje prze- 
różne zwycięztwa Kutnohorszczanów nad taborytawi, w sposób najprzesa- 
aniejszy, w dwudziestu tak nazwanych „„handszlanach,” przeplatając swe opo- 
wiadania dziwną poelyczuą werwą i humorysiyką, które nie opuszczają 
go nawet w opisywaniu najokrulniejszych bitew i dokonywanych na jeńcach 
mordów oraz wyrazistemi przysłowiani, opowieściami i licznemi dowcipkami, 
Prawda istnieje tu tylka w nazwiskach i datach, na dawód czego służy poró- 
wnanie tej kroniki z historyją Fr. Palachicgo, zamieszczone w pismie czes- 
kiem, wychodzacćw w Pradze, pod tytulem: Hus, Listy Kwangelickć a Naro- 
dni zr. 1862; w artykule: Kierak Jczowitć diejepis ad тајо em Dei gloriam 
fabrikowali. Ad. N. 

Kerzonki cukrowe, ob. Auczmerka. 

Korzonki czarne, ob. Wężymor. 

Korzenki owsiane, ob. Weżymor. 

Korzyść, majętność niegdyś Ogińskich, w dawnóćm województwie ipo- 
wiecie Wileńskim. o 2 mile od М Паа, przy gościńcu giównym z tego miasta 
od Lidy, Tu nad drogą stoi opustoszała murowana kaplica, która była niegdyś 
zborem helweckiego wyznania. 
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Kos, ob. Drozd. 

Kos tberb polski). Na tarczy trzy rzeki, trzy belki, lub trzy pasy na ukos, 
idące od prawego boku ж góry na lewo w dół Okolski podaje, że na (arczy 
mają być sześć pól па przemian, trzy białe, a trzy czerwone, nad hełmem i ko- 
гопа trzy pióra strnsie. Uzżywala tego herbu siurodawna, a dobrze zasłużona 
ojczyznie rodzina Kosów, w Prusach polskich osiadła. 

Kos czyli Kocs, niegdyś Meropis, wyspa na morzu Egejskićm, niedaleko 
wybrzeży Azyi Mniejszej, należąca do gruppy Sporadzkich, naprzeciwko miast 
Halikarnasu i Knidos, ma 4'/, mił kw. powierzchni i około 10,000 mieszkań- 
ców. W s'arożytności wyspa (а sławną była dla wybornego wina i dla wyro- 
bu szat lekkich i przezroczystych, szczególnie zaś dla wspaniałej świątyni 
Kskulapa, zbudowanej na przedmieściu jednoimiennej stolicy Kos, a mieszczą” 
cej w sobie obraz Apellesa, przedstawiający Wenus Anadyjomenę (wychylają- 
cą się z piany morza), oraz inne kosztowne woła. W ogóle саја ta wyspa 
poświęcona była Kskulupówi, a przez długi czas najpierwsze tu miejsce zaj- 
mowali Asklepijadowie; (u również było miejsce urodzenia słynnego lekarza 
Itippokratesa, poety Phiłetosa i malarza Apellesa. Ob. dzieła: Kńster'a, De Со 
insula (italla, 1833 r.) i Zander'a, Deiträge zur Kunde der Insel Kos (HMam- 
burg, 1831 r.). F. H. L. 

Kosa, wielki nóż w luk zagięty, osadzony pod kątem prawie prostym na 
długióm drzewcu, służącym za rękojesć, używany do cięcia traw i zboża, 
szczególniej jarego. Chociaż narzędzie to od bardzo dawnych czasów weszło 
w powszechne uzycie, jednak wyrabianiem kos przez długi czas zajmowano się 
tylko w niektórych krajach i pod tym względem szezególniej odznaczala się 
Styryja: obecnie każdy niemał kraj prodakuje kosy na swój użytek, jednak 
w Anglii wyrabiają ich najwięcej. Wyrób kos nie przedstawia wielkich tru- 
dności jednak wymaga szeregu operacyj, do uskutecznienia których konie 
czna jesi wprawa mechaniczna. Kosa składa się z dwóch części, z ostrza 
i grzbietu, które są z sobą spojone. Na ostrze dobiera się stal dobrego ga- 
(anka, na grzbiet zaś pośledniejsza, gdyż przeznaczeniem ostatniej części jest 
jedynie zapobieżenie zbyt łatwemu uginania się kosy. Cała rohota uskntecznia 
się przy мусои drzewnym, za pomocą niewielkich młotków, które uderzają do 
300 razy na minutę, ostatecznie wykończa się młotami ręcznemi. Fabrykacy- 
ja kos w Anglii jest bardzo oszczędna. Do lego celu używają tam blach sta- 
lowych, z których wykrawa a kosy, nakładając grzbiety następnie. Hart daje 
się słaby; grubość kosy wynosi około */, linii, a to aby nie były zbyt ciężkiemi; 
kosy styryjshie ważą ро 4!/⁄ do 4Y; fun'a. Ostrzenie kos usku'ecznia się 
dwojako, alba podobnie jak noży i sickier na kamienia i tak postępują w Anglii, 
albo leż za pomocą klepania. Przy ostatnim sposobie ostrzenia, którego pra- 
wie wszędzie się (rzymają, kosiarz posiada male kowadełko, które osadziwszy 
w ziemi, kładzie na nićm ostrze kosy i uderzając młotkiem, stara się o spla - 
szczenie ostrza. Po wyklepania kosy, powiększa się jeszcze jej ostrość przez 
pocieranie osełką. w wodzie umaczaną. Przy сіссіп zhoza kosę uzbrzjają je- 
szcze grabkami, których przeznaczeniem jest zbieranie wszystkich źdźbeł pod- 
ciętych i skladanie ich w równych, porządnych pokosach, bez poplątania. Pod- 
czas zamieszek ludowych w rozmaitych krajach, a w Polsce nawet w czasie 
wojen, widywano znaczne massy landu w braku czego innego, uzbrojone kosa- 
mi, w ten sposób na trzonkach osadzonemi, że miały ж» niemi kierunck jednako- 
wy. Ludzi tak uzbrojonych nazywają kosynijerami, których broń w razie zet- 
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knięcia się z przeciwnikiem, dla ostatniego jest bardzo szkodliwa, gdyż cięcia 
kosą zadane, bywają bardzo silne i głębokie. 

Kosa, w dawnej polszczyznie, a teraz u Indu oznacza warkocz niewieści. 
W pieśniach ludowych polskich i Rusi polskiej, kosa uważauą jest za warkocz 
dziewiczy, a głównie panny mlodej. 

Kosa, drzewo do statków wodnych, to jest bał cztero -calowy, wyrznięty 
z drzewa sosnowego, wzrosłego kahłąkowato czyli w kształcie łaku; używa się 
na dno statków wodnych. 

Kosaciec (Irżs Lin.), rodzaj roślin jednoFstniowych, należący do rodziny 
kosaćeowatych (Irideae R. Br.), u Linuensza zaś do gromady trzeciej, rzędu 
pierwszego.  Kosaćce są roślinami zielnemi; korzenie ich w ogólności są ора 
trzone kłąbami mięsistemi, prawie pozioamemi, liście są długie, całkowite, ostre, 
przy osadzie obejmujące pochwowato gląbik waleowaty lub kątowaty, unoszą” 
cy kwiaty wielkie, bezszypułkowe lub szypułkami opatrzone, okryte pochwą 
kwiatową, rozmaitych kolorów. Kwiaty są hezkielichowe: korona jednopłatko- 
wa, nieforemna, u dołu rurkowata, ku brzegom sześciodzielna, działki nieró- 
wne. Jajnik dolny, niewyraźnie trój:cienny: nad nim szyjka krótka, często przy 
podstawie zrosła z rurką, znamion 3, platkowatych, naprzemiauległych z preci- 
kami, owoc torebka trójkomorowa, pękajaca w wierzchołku w trzy Inszezyny; 
w każdej komórce nasiona liczne, okrągławe. Gatunków kosatca liczą prze- 
szło dziewięćdziesiąt, z których jedne rosną dziko w Wuropie, inne w Asyi, 
Afryce i Ameryce; wymienimy z nich niektóre, uprawiane po ogrodach, jako 
rośliny do ozdoby slnżące lub w celach lekarskich. Mosaciec florentyński 
(1. f orentinaL.), rośnie w Europie południowej; uprawiają go w ogrodach, kwi- 
tnie w Maju; kłąb poziomy, gruby. mięsisty, członkowaty; głąbiki lodygowate, 
3-kwiatowe; kwiaty wielkie, bezszypulkowe, białe, żółto żyłkowane, pachnące 
bardzo przyjemnie. Kłąb oczyszczony, „wany korzeniem fijołkowym lub ko- 
saccowym weroneńskim (rad. Ireos albo Iridis floreniinae veronensis), zapa- 
chu fijołtków, smaku gorzkawego, świeży wznieca nudności i pobudza wszelkie 
wydzieliny, suchy zaś lekko pobulza i rozpuszcza agęsły szluz, dla tego, 
szezególniej dawniej, zadawany był w cierpieniach płacnych, obecnie nżywa 
się do robienia syropu fijolkowego i do obsypywania piwułek; zewnętrznie dają 
dzieciom do zucia przy zębowaniu, do wałek źródetkowych, do mydetek, do pro- 
szków na włosy, wcierany w policzki wywoluje rumieńce. 7 tych powodów 
we Włoszech nprawiają go w znacznej ilości K. blady (L pallida Lam.), 
mający kłąb jak poprzedzający, lecz grubszy; głabik wielokwiatowy, 3 do 5 
stóp wysoki, u góry rozgalęziony. Kwiaty blado fijołkowe, parzyste, bardzo 
wonne, górne bez, a dolne krófko-szypułkowe. Pospolity we Wloszech i Gre- 
суі, u nas często napolykany w ogrodach, kwifnio w Maja. On dostarcza ko- 
rzenia fiiołkowego liworneiiskiego (rad. Ireos florenlinae livorneusis), większe- 
go i mocniej pachnącego niż weroneński i dla (ego częściej dn tych samych ce- 
łów co poprzedzający, пхумапезо we Fraucvi. K. niemiecki (1. germanica 
Lin), rosnący w miejscach suchych. po wzgórzach i murach Europy środko= 
wej i południowej. Odznacza sie kwiatami pieknemi, szypułkowemi, fijoleto- 
wemi, ułożoncemi po 3 lub 5 na głąbiku, około 3 stóp wysokim. Kłąb jego da- 
wniej bywał używany jako korzeń kosacca swojskiego (rad. i idis nostratis ); 
zapach świeżego przykry, odurzający, smak ostry i nndzacy; użyty wewnątrz 
wznieca wymioty, przeczyszcza i pedzi mocz. Kwiaty z wapnem tab ałanem 
dają najczulszy odczynnik na kwasy; liście wydają niezłą przedzę. K. 50770, 
dawniej mieczykiem zwany (I. pseudo-acorus Lin.), pospolity u nas po bagnach 
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i wodach, hwilnie w Maju i Czerwen; kwiaty ma żółte, bez zapachu. Dawniej 
używano klębu pod nazwą korzenia kosacca żółtego alho końskiego (rad. acorś 
vulgaris albo palustris albn рхенаасогі); świeży wznieca wymioty, przeczysz= 
сха, pędzi mocz i najcześciej też zalecano ga w puchlinach; snchy działa ścią= 
gająco i Ша tego nzywano go w biegunkach. K. cuchnacy (1. foetidissima 
Lin.), dawniej zwany mieczyk smrodliwy, staropłedzień; ma kwiaty szaro- 
modre, czaruiawo-żyłkowane, nieprzyjemnej woni. Rośnie w Europie połu- 
dniowej, w Anglii Afryce północnej. Uzywano korzenia Козасса cuchnącego 
(rad. Iridig fortida. Spalltulce foetidae albo Xuridis) w puchlinach, skrofa= 
łachitd. K. syteryjski (L Sibirica Lin.) znajduje sę w Europie i Azyi 
pilnocnej; łatki koreny kwiatowej jasno-modre z iijolkowemi żyłkami; kwitnie 
w Majn і Слегм cu: korzenie ostre, wymiotująco-przeczyszczające, bywają nzy- 
wane w Syberyi przeciwko kile. M. grzedieniasty (1. cristata Ait.), rosnący 
w Wirginii i K. wirgiński (I. virginica Lin.) w całej Ameryce pólnocnej, do- 
starczają korzeni z własnościami ostremi i dla tego podobnie używanych jak 
poprzednio. 

Kosarek (А (010), znakomity artysta, malarz ezeski, pejzażysta, odznacza 
jacy się głównie Lujną fantazyją, obok dobrego rysanka i kolorytu, czém prze- 
wyższał innych ojczystych malarzy. Zmarł30 Listopada 1859 r. Аа. №. 

Mość, jest to twarda cześć ciała zwierzęcego, słażąca za podstawę i do 
ochrany części miękkich. Wszystkie kaści jednego zwierzęcia, zostające 
w swém nornalnóm położcnin, stanowią jego kościoskład (szkielet, ob.). Ana- 
tomowie rozdzielają kości na dlugie, płaskie, krótkie i mięszane. Kości dłu- 
gie, znajdujące się przeważnie w kończynach, skiadają się и cieńszej części 
środkowej zwanej wsoiem (dłaphysis) і z dwóch grubszych końców (apo- 
physes). Jak dlugo (e końte nie są jeszcze zrosie z trzonem, co następuje 
u człowieka w 25 roku życia, ale leczą się z nim za pośrednictwem chrząstki, 
wówczas zowią nasadami (epiphyses). Kości płaskie ао szerokie, ograni= 
czające zwykle jamy, jak naprzykład czaszki, sa najcześciej wkięsło- wypukłe, 
w środku cieńsze, a ku brzegom grubsze. Kosci krótkie znajdujące się w sta- 
wie ręki, nogi i skladające stos расіегислуу, przeznaczone do wykonywania 
wielorakich, ale ograniczonych ruchów, są w iym cela opatrzone kilkoma po- 
wierzchniami. Kości nioęszane, jakiemi są miedzy innemi zebra, posiadające 
ksztalt złożony z poprzednich. biorą ndziat w ruchu i slużą da ochrony części 
miękkich. W kościach znajdują się zagięhienia, тем, otwory, wyniosłości, 
wyrostki mniejsze i większe. Wszystkie kosci pokryte są włóknistą, z tkanki 
łącznej i licznych włókien sprężystych złożoną, тоспо do nich przylegającą 
błoną, ewang okosinią (periosteum), zawierającą naczynia, przechodzące do 
kości. Histologija wykazuje w kościach następającą budowe: kość długa do- 
raslexo indywiduum, rozdzielona w podlnż, przedstawia w swym trzenie kanał 
mieszczący w sobie szpik kostny (medulla ossium), jej atkanie w tej czesci 
jest zbite, a w samym kanale znajdują się siatkowate, rzadko ułożone blaszki 
kostne, k'are stykając się z soba, twarzą różnej wielkości przestwary, wypeł- 
nione kowó:kowato roztożeną (kanka rdzenną, będącą odmianą tkanki łącznej, 
zawierającą w sobie naczynia, pochodzące и ак zwanej tętnicy Zywiącej 
i хиси, stanawiący szpik kostny. Od strony jamy szpikowej kość nie posiada 
okos ni, ale pokrywa ją tylko zewugtrzna warstwa podluznie ułożonych komó- 
rek rdzennych. Końce kości długich. zawierające w solie wielką ilość tkanki 
rdzennej, są przeważnie unikania grbczastego, posiadając tylko od zewną'rz 
попка warstwę zkiią. W kościach płaskich blaszki zewnętrzne, zrastające się 


566 Kość 


z sobą w środka kości, są utkania zbitego; ku brzegom tylko znajduje się mię- 
dzy niemi warstwa gębczasta, złożona równie јак w końcach kości długich 
z blaszek kostnych, tkanki rdzennej i tłuszczu. W kościach krótkich pokry- 
wa ich przeważającą massę gąbezastą tylko warsiwa cienka utkania zbitego. 
Kości u płodn sa porowafe јак pumex, bez jam szpikowych, zas'ąpisnych jesz- 
cze czerwoną tkanką rdzenną; a s'arców są zbite, a kanały szpikowe obszerne, 
Pod mikroskopem drobniejsza budowa kości przedstawia się w uastoępujący 
sposób: kość długa, posiadająca najforemniejszą budowę, sklada się z współ- 
środkowych blaszek, które na polobieństwo słojów drzewnych są jakby walce 
jedno па drugie hasunięte. То słojowale ułożenie jest tylko w samej warstwie 
zewnętrznej i wewuętrzuej od strony jamy szpikowej zupełne: pośrednie bo- 
wiem blaszki są poprzerywane drugorzędnemi, także jeden w dragi wsumętemi 
słojami, ołaczającemi podłużne przez boczne rarkowate wypustki. z sobą-sintko= 
wato stykające się kanaliki naczyniowe, zwane także kanalikami Havers'a. 
Już gołćm okiem na powierźchni z okostni obnażone) kości widziano dziureczki 
są początkiem lych kanalików, przyjmujących w siebie naczyńka z własnemi 
ścianami. Biegną one głównie w podłuy kości, tworząc wśród kości jedne 
m drugiemi za pomocą pośrednich wypustek siatkowate zdzierenięcie, nadając 
włókniste wejrzenie podłażnemu przecięciu kości.  Słoje jednego kanaliha za- 
chodzą często na słoje drugiego, a odwinajac się przy gałazkach bocznych, 
przechodzą jedne w drogie. Pomiędzy blaszkami znajdują sie. najprzód przez 
Purkiujego i Miuler'a odkryte, ciałka alho komórki kostne, z oddzielnemi 
ściankami, zaopatrzone drobniatkiemi rurkowalemi wypustkami, noszacemi na- 
zwę kanalików kostnych przechodzącemi и jednych komórek do drugich, Ko- 
mórki leżące najbliżej kanalików naczyniowych, łączą się prócz (охо z niemi 
za pośrednictwem (akichże samych kanalików kostnych. Ж kanalików паслу 
niowych przechodzi ciecz odżywcza krwi do kanalików kostnych i komórek. 
Wystrzyhanie kanalików kostnych nie nadaje się uskutecznić; można dopiero 
wystrzykać same tylko jamki po oddaleniu przez macerowanie znajdujących się 
w nich błoniastych rureczek. Taka sama hudowa, tylko w odmiennym nieco 
porządku znajduje się i w innych kościach. Kanaliki naczyniowe. nadające 
włókniste wejrzenie wewnętrzuej budowie kości, mają w plaskich kościach 
kierunek promienisty, а w kościach krótkich przebieg ich jest nieforemuy. 
Jarjavay okazał, że kierunek tych kanalików w kościach podlegających naci- 
skowi lub ciaguienin, schodzi się zawsze и kierunkiem dzialającej siły, Vir- 
chow pierwszy udowodnił podobieństwo bu iowy tkanki łącznej, chrząstkowej 
i kostnej, polegające na tóm, Że tkanka łączna i chrząstkowa włóknista. zawie = 
tają w sobie do komórek kostnych zupełnie podobne komórki gwiażdzis'e, ро- 
łączone między sobą rurkowatemi wypuastkatni, w których krąży sok odżywczy, 
dostający się do nich z naczyń krwionośnech Ze wzgledu na skład chemi- 
czny, (Капка kostna ntworzona jest z dwóch materyj: z organicznej. nadającej 
kształt i sprozystość kości, wynoszącej 38 i nieogranicznej, udzielającej jej 
twardość, stanowiącej 67 na 100 części zwierzęcia dorosłego. Ten stosunek 
zanienia się w części co do gafunku awierzęria, jego ліски, а nawel wzglę= 
dnie tej 100 owej kości; ilość cześci nieorganicznych powiększa sie z wiekiem; 
jesi jej także więcej w kościach zbitych czaszki i w d'uzich kościach kończyn. 
Koście ludzkie w ziemi zakopane, таја z 330, w swej materyi oreanicznej tra~ 
cić со 100 lat trzy częsci, wskazując przez to długość swego w niej pobyfu; 
ednakze ta strata nie može byś stałą, ale musi być różną stosownie dy wieku 
ndywiduum, z którego kości pochodzą i wtasności ziemi. Część składową or- 
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ganiczną otrzymuje się, mocząc kość w rozcieńczonym kwasie solnym, tworzą- 
cym z częścią nieorganiczną związki rozpuszczalne: kosé wtedy staje się gięte 
ką, a gotowana w wodzie rozpuszcza się, wydając po ostudzeniu galaretę, za- 
wierającą przynajmniej dwie części siałych na sto cześci wody. Papin pier- 
wszy atrzymał w 1682 r. przez samo gotowanie kości we właściwym, umysl- 
nie na (еп cel sporządzonym mcelalowym garnku, część organiczną, zmieniającą 
się w czasie gotowania pod wpływem gorąca i wody w galareię. Sposób ten 
jest zwykle nżywany do otrzymania z kości galarety, mającej służyć za po- 
karm, która uzyskana z kości świeżych przy niezbyt wysokićm gorąca, jest tak 
pożywną, jak inne pierwiastki hiałkowate, utrzymujące życie tylko w połącze= 
niu z sołami, (luszczem i eukrem; otrzymana zaś ж kości starych, za pomoeą 
zbytecznie rozgrzanej pary wodnej luh kwasów, jak naprzykład galareta han- 
dlowa. jako w swym składzie chemicznym zupelnie zmieniona, psnje trawienie, 
działając rozwalniające. Pies karmiony świezeni Inh mało wygo owanemi ko- 
śeiami, utrzymuje się przy życiu, bo dosta e w nich materyję białkowatą, 
tłaszcz i sole; ginie zaś z głoda, jeżeli jest karmiony samą galare'ą przy mier- 
nem goraca olrzymana, a jeszcze prędzej pożywając galaretę bandlową. 
Z miernego wygotowania pozostałe, a jeszcze lepiej świeże kości, przepalone, 
wydają wegiel zwierzęcy, mający wiadome zastosowanie w przemysle, a bar- 
dzo drohno sproszkowany, dają farbę czarna. Część nieorganiczna kości, 
otrzymana przez wypalenie, niszczące ich cześć organiczną i czyniące je kru- 
chemi, składa sie w 100 częściach kości z 53 04 części (rójzasadowego fosfo- 
ranu wapna, z 11,30 części węglanu wapna i blisko z 3 części Nuorku wapna, 
wraz z fosfurakera sody i magnezyi, chlorkiem sodu, kwasorodnikiem (еп 
nikiem) żelaza i manganezn. Kaście niepałone, miałko potłuczone, dają zwła- 
szcza z dodalkicm małej ilości kwasu siarczanego, bardzo dobry nawóz. Fizy- 
jołogija zawdzięcza najnowszym poszukiwaniom Virchowa wiele ważnych 
szczegółów, odnoszących się do rozwojn tkanki kostnej. Udowodnił on na 
licznych okazach, że powstawanie kości i różne w nich zachodzące przemiany 
nie odhywają się za pośrednictwem wypociny (ersudatun), ani jakiejkolwiek 
bezpostaciowej zarodliny (blastema), sle przez pomnożenie już przedtóm istnie- 
jacych i zamianę jednych morfologicznych pterwocin na drugie. W chrząstkach 
zmieniających się w kość, pomnazają się najprzód komórki sposohem podziału, 
osadzają następnie między niemi sole wapienne, а one same przechodzą w Ко= 
mórki kosine, Od mniejszego luh większego pomnożenia komórek chrząstko- 
wych, zalczy wzrost kości na dlugość, a przez to i wzrost całego indywiduum. 
Przy zamianie (kanki chrząstkowej na rdzenną, rozmickcza się obok podziału 
komórek jej część międzykomórkowa. Ziąd wynikająca czerwona thanka 
rdzenna, zajtuje п noworodka miejsce późniejszej jamy szpikowej kosci dłu- 
gich, powstającej przez powiększenie się komórek i wypelnienie tłuszczem; 
w innych kościach jak naprzykład w ftrzenach kręgów pacierzowych, pozostaje 
prawie mezwienną. Jama szpikowa nie poprzestaje na pierwolnym przez 
tkankę rdzenną nakreślonym jej zarysie, ale powiększa się z wiekiem, w sku- 
tek zamiany otaczającej ją fkanki kostnej na rdzenną, wypelniającą się tlu- 
szczem. Kiedy tkanka kostna przechodzi w rdzenną, wtedy rozmiękcza się jej 
część międzykomórkowa, a komórki kosine zmieniają się w komórki tkanki 
rdzennej: gdy przeciwnie, przez osadzenie materyi nieorganicznej między ko- 
mórki tkanki rdzennej i zmianę jej koaórck w komórki kostne powstaje tkar 
kostna. Z okostni, będącej tkanką łączua, powstaje tkanka kostna, a (677 
mêm rozrost kosci na grubość, w ten sposób, że najprzód pomnażają 
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wórki tkanki łącznej, a potćm osadzają się pomiędzy niemi sole wapienne, skła— 
niająe je, podobnie jak w chrząstkach kostniejących, do przyhrania kształta ko- 
mórek kostnych. Niekiedy z tkanki łącznej tworzy się najprzód tkanka chrząst- 
kowa, przechodząca następnie w tkankę kostną. Koście powstają w zarodku 
bardzo wcześnie. Өйгӧ2піаја w nich najprzód stan klejowy, zapewne jest lo 
młoda tkanka łączna; stan chrząstkowy i kostny. Koło piątego tygodnia życia 
zarodka wyróżniają się z reszty jego massy po obu stronach rowka zarodkowe- 
go czworokątne chrząsikowe blaszki ułożone we dwa podłużne rzędy; blaszki 
te, z wejrzenia do perłowej macicy podobne, lącząc się po dwie z sobą w linii 
środkowej, z przodu rdzenia pacierzowego tworzą trzony kręgów pacierzowych. 
Nieco później występują takie same blaszki z tyła rdzenia, które zrastając się 
z sobą i z odpowiedniemi przedniemi blaszkani, tworzą kanał pacierzowy. 
Czaszka powstaje z trzech więcej od iunych rozwiniętych kręgów. Żebra 
i kość mostkowa, równie jak kości kończyn pokazują się dopiero kolo szóste- 
go tygodnia. Osadzanie się materyj nieorganicznych w tych chrząstkach nic- 
stałych i zmiana ich komórek w komórki kostne odhywa się kolejno, stopniowo, 
poczynając się w rodzaju człowieka z drugim miesiącem ciązy, najprzód 
w obojczykach, potem kolejno w szczęce dolnej, w zebrach i tak dalej, a koń- 
суде się w 25 roku życiu w chrząstkach lączących trzony z końcami hości 
dlugich. Można więc z kostnienia tej luh owej kości oznaczyć wiek indywi- 
duum. Коѕ(піепіе wychodzi z pewnych niezmiennych punktów, zwanych 
punktami koslnienia, rozszerzając się promienisto. W kościach dlugich, 
trzon i końce mają oddzielne punkta kostnienia: koście płaskie, posiadajace tylko 
jeden punkt kostnienia, mają go zwykłe w środku. posiadające zas więcej, ma- 
ją je w miejscach odpowiadających sobie. Serres pierwszy cdkrył, że koscie 
nieparzyste, środkowe mają ро dwa hoczne, odpowiadające sobie punkta kost- 
nienia, nazywając to zachowanie się kostnienia prawem symelryi. Wyniosło- 
ści znajdujące się na kościach, mają zwykłe oddzielne punkta kostnienia, со Na- 
zwał prawem twyniosłości  Zaglębienia i jamy, jak naprzykład panewka kości 
bezimiennej, powstają weding tak zwanego prawa pełączeń 7 zetknięcia się 
dwóch lub więcej oddzielnie kostniejących części. Kosnienie nie polega na 
prostém mechanicznóm osadzania się w chrząstce materyj nieorganicznych 
i zamianie jej komórek na komórki kostne, ale także na chemicznej zmianie jej 
części zasadowej; gdy bowiem chrząstka przed skostnieniein gotowana w wo- 
dzie, wydaje Ме) chrząstkowy (chondrynę), to przeciwnie wygatowana ж роз 
wstałej z niej kości lub tkanki rdzennej, przedstawia klej stołarski czyli salaretę. 
Przyrastanie kości niewykształconych odbywa się, jak to wyżej zostało nadmie- 
nionćm, stopniowo od zewnątrz, a ich zamiana w tkankę rdzenną od wewnątrz: 
dowodzą tego doświadczenia Duhamel'a, Flourens'a i innvch, czynione nazwie- 
rzętach młodych, żywionych naprzemian pokarmem zawierający m і nie zawiera- 
jącym sok marzanny, zabarwiający na czerwono przybywnjące od zewnątrz ico- 
raz więcej ku wewnątrz posuwające się, nie zaharwioneni poprzedzielane war- 
stwy kości. U zwierząt dorosłych tylko dłagie użycie marzanny zat arwia ich 
kości w całej massie i ua bardzo długo. Pon nażanie się części niesrganicznych 
w kościach starców i powiększanie się u nich jam szpikowych, przez co kości 
stając się kruchemi, łamią się prawie niepostrzeżenie, sprawiając nyadek nyl- 
п.с, zwykle o złamanie posądzany, będzce stanami przejścia, nie dowodzą je- 
szcze obecności sprawy wymiany w kościach. Golębie karmiene przez pu 
sata wybieranem ziarnem, wolim od części minerslnych, dos'awaly Коз 
cienkich i łamliwych, Tojednak nie dowodzi, że wszystkie spożywane ©, 
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пе związki są przeznaczone do odnowy kości i wszystkie na zewnątrz wydzie— 
lane pochodzą z ich rozkładu; krew bowiem potrzebująca ich do uzupełnienia 
swego normalnego składu i nie otrzymując ich z pokarmu, zabiera je kościom. 
W każdym razie jest rzeczą pewną, że w kościach do utrzymania ich w stanie 
zywotności, jest konieczną obecność pochodzących z krwi soków odżywczych, 
zapewne w (akiej samej roli, jaką spełnia sok roślinny przenikający nie zmie- 
niając się wewnętrzne warstwy drzewa, wstrzymując takowe od przejscia 
w drzewo suche; części bowiem kości dorosłych ogołocone z okostni obumie- 
rając, zachowują się względem organizmu (ustroju) jako ciała obce, wzbudza- 
jąc swćm mechanicznóćm draźuieniem w reszcie kości otrzymującej soki odży- 
wcze z innych naczyń, przemianę tkanki kostnej w tkankę miękką podobną do 
rdzennej, której komórki następnie zmieniają się w ciałka ropy. Odtwarzanie 
się utraconych części bywa w kościach zupełne. Końce złamanych kości sty- 
kające się z зора, zrastają się za pomoeą swej rozraslającej się tkanki rdzen- 
nej, i z okostni, jako też z innej przyległej tkanki łącznej, sposobem wyzej opi- 
запуш wytwarzanej między nią a tkanką kostną pośredniej lub chrząstkowej 
tkanki, przechodzącej następnie tak jednej jak i drugiej w tkankę kostna. Heine 
okazał, że zrośnięcie się końców oddalonych jest tylko moźliwćm przy ich zu= 
pełnej nieruchomości; w takim razie odtwarzają się niekiedy większe części, 
a nawel cale kości, jak kość łydkowa lub żebro, gdzie kości sąsiednie zape- 
waiaja zupelny spoczynek. QOddalone zaś końce zwykle zarastają się z sobą 
za pośrednictwem tkanki łącznej włóknistei, tworząc tak zwane fałszywe stawy. 
Ollier dowiódł, że kość młodego żyjącego lub świeżu zabitego zwierzęcia, 
umieszczona лугах zswą okostnią w mięśniu lub pod skórą tego samego żyjące- 
go lub innego, ale do tego gatunku należącego zwierzęcia, rozwija się dalej, 
łącząc się z przyległemi ezęsciami za pośrednictwem nowo wykształconych 
naczyń. Nawet sama okostnia w całości lub w części przeszczepiona w po= 
dobny sposób, wykształca sobie kość jej właściwą. Юг. Maisonneuve korzy- 
stając z tych doświadczeń, zrobił u jednego inżyniera, którego piszezel strza- 
shkana wskazywała ampntacyję nogi, podtażne cięcie w goleni, rozdzielił o ko- 
Ве w tymże kierankn i wypiłował kość strzaskaną, zostawiając tylko jej koń- 
се siawowe wraz z całą okostnią. Po pewnym przeciąga czasn odrosła kość 
w całości, a noga powróciła do dawnego stanu. W ogóle tkanka łączna 
i chrząstikowa шохе się zmienić w tkankę hostną. Ztąd też kostnieją z wie- 
kiem chrząstki łączące Һохсі, kostnieją takze ścięgna mięśni, a z błon osła= 
niających mózg i z wewnętrznej blony większych tętnic wytwarzają się blasz= 
ki kostne. Występujące współcześnie lub samoistnie stwardnienie ścian tẹ- 
(піс jest prostém osadzeniem się w nich soli wapiennych, czyli tak zwanem 
zwapnieniem. Patologiczne zmiany zachodzące w kościach, nie różnią się 
więc wedlug tego, со się dotąd powiedziało, od fizyjologicznych spraw i utwo= 
rów, inaczej. jak tylko ilościowo i pod względem miejsca i czasu. Należą (п— 
taj zapalenia polegające albo na przemianie (kanki kostnej w tkankę zbliżającą się 
do rdzemiej, a następnie w rope, alho tez na zmianie tkanki rdzennej w kostną. 
Zmianę zachadzącą w pierwszym razie nazywają pruchnicniem kości (0s/e0= 
porosis), a połączoną z wydzielaniem ropy kościozerem (caries), w drugim zaś 
razie stwardnieniem (osfeosclerosżs). Prachnienie kręgów pacierzowych z dal- 
szemi jego następstwami nazywają cierpieniem Potta, od imienia angielskiego 
chirurga. Могу je naiprzód wybornie opisał. Gddzielanie się większych ора- 
nartych kawatkó у kości nazywa się strupieszeniem (necrosis). Zapalenia po- 
chodzące z akhazenia skrofulicznego (zołźowege), dotykają zwykle stawowych 
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końców kości; gdy przeciwnie zapalenia, podobnie jak inne cierpienia kości na- 
tury syfilitycznej, sadowią się najczęściej w ich trzonach, tuż pod skórą, jak 
naprzykład w piszezeli, w kościach czaszki, odznaczając się szczególniej w no- 
су wzmagającemi się bólami. Cierpienie ogólne młodych dzieci, ohjawiające 
się głównie uginaniem kończyn, zwane krzywicą (rhachifis), jest sku'kiem 
pieosadzania się soli wapiennych w przybywających od zewnątrz warstwach 
kości i normalnego z wytworzonej już poprzednio kości, odbywającego się po- 
wstania jamy szpikowej. Wozmiękczenie kości (osteomalacia), pojawiajace 
się u kobiet ciężarnych, polega przeważnie na zamianie tkanki kostnej w tkan- 
kę rdzenną, a więc na utracie części nieorganicznych. Rar powstaje w ten 
sposób, że komorki kostne po przebyciu zmian pośrednich przechodzą w tak 
zwane rakowe komórki. Narośle kostne biorą swój początek alho z kości, 
albo też z okostni. Guzy miękkie zwane Gummata i twarde Topki mają 
swe siedlisko w okostni. Bóle przebiegające po kościach, są najczęściej skul- 
kiem naprężenia okostni przez składane w niej wypociny surowicze. S. S. 
Kość słoniowa (po łacinie: ebur), jest to materyja, której dostarczaja kły 
słonia. Skład kości słoniowej jest prawie taki jak zębów i kości zwyczajnej: 
można z niej otrzymać galaretę, fostoran wapna, (fosforan maguczyi, magnezy- 
ję i tlenek Żelaza. Budowa kości słoniowej jest nieco podobna do budowy 
drzewa; składa się ona albowiem z włókien w ten sposób ułożonych, Że w prze- 
cięciu poprzecznóm zęba słonia dają się widzieć figury padohno do kwadratów 
ukośnych. Przyrost nskutecznia się podobnie jak u drzew przez przybywanie 
warstw współśrodkowych. Kość słoniowa jest koloru biało-żóławego, lecz 
świeżo ze zwierzęcia otrzymana przedstawia rozmaite odcienia, po których 
wnoszą о dobroci malteryjału; najwyżej cenią kość wpadająca w kolor zielona- 
wy. Z postępem czasu kość słoniowa przybiera kolor biały matowy, а przed- 
mioty z niej wyrabiane. w czasie późniejszym stają się żóło-brudnawe: podo- 
bnie jak drzewo podlega pękania. Oprócz kości otrzymywanej ze słoni teraz 
Żyjących, znajdują ja także w znacznej ilości w stanie kopalnym w strefie 
umiarkowanej aż do Syberyi, która tak nieznacznej w (ym stanie zmianie ulc- 
gla, że jest „бапа na wyroby, na równi z kością sloniową świeżą. Kopalne 
kawałki kości słoniowej przejęte tlenkiem miedzi. nazwano turkusami, % przy= 
czyny że najprzód z Tarcyi były przywożone. Ponieważ kość słoniowa jest 
dziarkowata, może więc być farbowana; nadają jej kolor zielony za pomocą 
octanu miedzi (grynszpanu) i t. р. Do bielenia pozółkłej kości słoniowej uży- 
wają chloru albo wody wapiennej, a nawet przez wystawienie na dzialanie 
promieni słonecznych. Przez prazenie kości słoniowej w naczyniach zamknię- 
tych, otrzymuje się proszek czarny (ebur ustum nigrum), którego już А реПоз 
za farbe miał używać; wypalanie w naczyniach ofwartych daje proszek biały 
(ebur ustum album), używany do polerowania metali. Slarożytni Grecy uży- 
wali kości słoniowej, zwłaszcza razem ze złotem, do budowy kolosalnych po- 
sągów bóstw: tak np. w posągu Jowisza Olimpijskiego, Fidyjasza, wszystkie 
nagie części ciała były z kości stoniowej, okrycie zaś i włosy ze złota. Nawet 
Grecy mieli posiadać sztukę łapania i wyginania kości sloniowej tak, že otrzy= 
mywali jej blaszki 18—20 cali średnicy majace. Oprócz drobnych przedmio- 
tów itak zwanych Dipiychów, które pochodzą z ostatnich czasów państwa 
Rzymskiego, nie do nas się nie przechowało. W wiekach srednich kość słonio- 
wa była bardzo cenionym materyjałem, wyrabiano z niej rozmaite przedminty 
ozdobne kościelne i domowe, jak obrazy świętych, relikwijarze, pastorały, 
ozdobne skrzynki i t. d. Jednym z najgodniejszych uwagi wyrobów tego го- 
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dzaju jest model portyku kartazów w Poisy pod Paryżem, z wieku ХІУ, znaj- 
dujący się w Luwrze. Od Albrechta Diirera i Michała Anioła, którzy wiele 
przedmiotów z kości słoniowej zostawili, wzmogło się bardzo użycie lego mate- 
ryjału w XVI i XVII wieku. Najboga:sze zbiory wyrobów z kości słoniowej 
znajdwą się w Luwrze w Paryżu, w Monachinm, Berlinie i Wiedniu, W środ- 
ku XVII wieku upadać zaczęło rzeżbiarstwo na kości słoniowej, a w slo lat 
później zupełnie ustało. Obecnie szczególniej w Paryżu wiele produkują wy- 
rohów z kości słoniowej toczonych і rzeźbionych, lecz te są małej wartości ar- 
tystycznej. Chińczycy odznaczają sią delikatnością, czystością i brakiem sma- 
ku swoich wyrobów z kości słoniowej. 

Kość czołowa it. d., ob. Czołoica i t. d kość. 

Kzści, wyraz złodziei w Warszawie, oznacza palce (we Francyi: arpions), 
W r. 1778 w Warszawie, a obeenie w Krakowie, używają złodzieje wyrazu 
gratki, na oznaczenie раїсу, ztąd włożyć g.abki do doliny (kieszeni). E. 

Kości (gra). należy do najdawniejszych u nas: wspominają о niej już ріег- 
wotne druki polskie. Stalut wislicki z r. 1342 zabrania jako szkodliwej gry 
w kości i hazardownej. Slatat Herburia mówi: „Aby szkodliwa gra kostek 
(albo w kostki) byla wykorzeniona, przez którą częstokroć dobrzy ojcowie, 
dla występków synowskich. z dóhr swych bywają wypędzeni.” Prawo ва- 
xońskie u пач obowiązujące, przepisuje: „U kogo fałszywe kostki znajdą, ma 
być karan jako złodziej.” О namietnej grze w kości wspomina Fabijan Bir- 
kowski: „Siędą do s оп i zbiory swe krwawo na kostki гипса i razem nbo ра— 
nami abo chudzinami będą.” Dwojaki ich dostrzegamy rodzaj. Czworogra- 
niaste były o sześcian polach, lecz wierzchne i dolne zadnych nie miały zna- 
ków, boczne jedno oko, dwa, (rzy i krzyżyk, czyli oznaka 19. Kío czterema 
kostkami {ает rzncił większą liczbę, ten wygrał, Мо mniejsza, przegrał. 
Gdy cztery białe alho cztery krzyżyki padły same, bez żadnej jedności, prze- 
grywał podwójnie. Była w ostatnich czasach gra hazardowna w kości, krebs 
zwana. Dwie kosteczki sześciogranne z kubka wyrzucały się па stół, więk- 
szość oczek wygraną stanowiła. U ludu naszego są proste kostki z nóřek cie- 
lęcych, okrągławe, male, w które grają rzucając је na ziemię; sposób ich ра- 
dnięcia płasko albo kantem stanowi wygraną lub przegraną. К. W. W. 

Kościa (15), współczesny (łómacz, był nauczycielem języka francuzkie= 
go w szkole szlacheckiej w Szawlach, a później od r. 1845 w Wiłkomierzu; 
wydał z druku: 1) Napoleon na wyspie $. Heleny, wyjątki ж Pamiętników Las- 
Cazese, Gourgaud, Montholona, Q?Mera i tntomarki, z przydaniem wiadomości 
о osobach niektórych i miejscach w tem dziele wspomnianych, oraz о przenie- 
віепіп zwłok Napoleona do Francyi (Wilno, 1841; 4 części, w 8-ee). 2) Tiz 
wspomnienia о Napoleonie, czyli chwile z czasów konsulatu i cesarstwa, Wy- 
pis z ksiag gabinetowych, wydany w Paryżu, 1839, przekład z francuzkiego 
(Wilno, 1840, w 8-со). 3) Pamietnik sir Hudsona Lowe, gubernatora wy- 
spy 8. Heleny, tyczących się pohyta Napoleona na tejże wyspie, przekład 
z (raneuzkiego (Wilno. 1840). 4) Rys zycia Wellingtona i ostatnia chwila 
Talleyranda, przez P. Capefizne, przekład z francuzkiego (Wilno, 1841). 5) 
Filozof szawojenrski, powieść prawdziwa, z angiclskiego (tamże). Hodróż do 
Rossy? południowej, przez Gomba (lamze). Е. M 8, 

Kościak zjadliwy Millera, inaczej zrzeszocenie kości, $р?пп venłosa 
u dawnych, jest rdzeniakiem opatrzonym kostną osadą, odznaczającą się budo- 
wą gąbczastą lub promienisią, Zwykle zajmuje kości, czasami niękczyzny 
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Kościakiewicz (A.), współczesny autor wielu pism Jekarsko-praktycznych, 
doktor medycyny, osiadły we Franeyi, członek towarzystwa naukowego kra- 
kowskiego, oraz chirurgicznego i medyko-chirurgicznego w Montpelier i w Ma- 
drycie, wydał następujące dzieła lekarskie w języku franenzkim: 1) Mémoire 
pratique sur angine tonsillaire (Paryż, 1844, w 8-ce). Rozprawa ta zawia- 
ra opis rozszerzonej epidemii, która w roku 1842 w Rive de Gier panowała. 
2) Comie-Rendu de service medico-chiruryica! (lamże, 1851, w 8-ce). 3) 
Mémoire pratique sur les affections thyphoides (Iamże, 1842, w 8-ce). 4) Me- 
moires sur les accouchements artificiels (Lyon, 1845, w 8-ce). Są to spn- 
strzeżenia zebrane w czasie dziesięcioletniej praktyki i ścisły przegląd пајро- 
trzebniejszych wiadomości praktycznych w akuszeryi, zebrany z dzieł fran- 
cuzkich. 5) Mémoire praligue sur la pleuroneripneumonie aiguć (Lyon, 
1848, w 8-ce). Mémoire sur Tepidemie de grippe qui regna en 1887 dans 
la commune de Saint-Cyr (Var) (Lyon, 1840, w 8-ce). Е. M, 8. 

Kościałkowski Tadeusz), starosta czotyrski, poseł wilkomierski na sejm 
czteroletni, w czasie kiórego należał do liczby najczynniejszych osób, wyno- 
wny i energiczny, bardzo często i w rozmaitych maleryjach zabierał głos. Wie- 
le jego mów było osobno drukowanych, inne umieszczone zostały w Zbiorze 
mów mianych w czasie sejmu czteroletniego. Osobna wydane są: 1) Gws na 
sessyi piątej, d. 20 Sierpnia miany (Warszawa, 1776). 2) Mowa mana na 
sejmie warszawskim а. ? Października (tamże, 1776). 3) Mowa miana na 
tymże sejmie d. 15 Października (tame, 1776). 4) Mowa miana na sessyż 
prowincyjonalnej а. 14 Października (1788). 5) Głos miany tamže (1788), 
6) Glos na sessyt sejmowej d. З Marca 1789 r. 7) Glos miany tamie а. 12 
Marca 1789 r. Р. M, $. 

Kościałkowski (Dominik), dominikan klasztoru poznańskiego, siawny swe- 
go czasu kaznodzieja, za świadectwem Chodykiewicza pisał o Różańcu i zo- 
stawił wiele tomów Kazań. 

Kościan, po niemiecku Kosten, dawniej obronne z zamkiem nad Obrą, w wo- 
jewództwie, obecnie w w. księstwiei okregu regencyjnym Poznańskim, powiecie 
Kościańskim, przy trakcie bitym warszawskim położone miasto, założone zosta 
ło r. 1140 przez Sobiesława księcia czeskiego. Zamek (atejszy dawniejszy 
jest od Kazimierza Wielkiego. W kościele była aż do XVI wieku komando- 
ryja kawalerów maltańskich (ob.). W r. 1567 odstąpił zakon tej nierachomo- 
ści farze kościańskiej, ze wsią Widziszewo. W XV wielu słynęło miasto 
z fabryk sukiennych. Kazimierz Jagiellończyk nadał mu w r. 1472 na sejmie 
piotrkowskim za herb Wieżę z-orłem białym i literą С. Pieczęcią z tym her- 
bem odznaczały się odtąd wyroby sukienne kosciańskie. Za tegoż pano- 
wania Kościan był starostwem grodowćm i drugiem со do wielkości miastem 
w Wielkiej Polsce po Poznaniu. W wieku XVI osiadły w znacznej części 
ludnością niemiecką, mającą ciągłe relacyje z Niemcami protestancekiemi i miał 
wielką skłonność ku reformacyi. Ze ах do panowania Wazów ludność nie- 
miecka w tém mieście, wówczas fabrycznóćm, ludność polską przewyższała, 
wskazują akta archiwum jego dość wielkiego, w których wszelkie czynnosci 
miejskie zaczęły się odbywać w polskim języka dopiero od roku 1575, prowa- 
dzące się dawniej najczęściej w języku niemieckin. W XVI wieku, gdy fa- 
bryki tutejsze jeszcze się nie były podniosły, Zygmunt ł w 1520 r. roztrzygnął 
spór о kapowaniu wełny w sposób, że od Wielkiej nocy do św. Michala prawo 
kupowania wełny w Kościanie służyć miało wyłącznie miasta, а odśw. Michała 
do Wielkiej nocy, hande! wełną miał być wolny dla wszystkich. W 1665 r. 
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Szwedzi opanowali miasto. Żegocki Krzysztof, starosta bahimostski, fortelem 
je napowrót zdobył na Szwedach, przy czém landgraf heski, szwagier Karola 
Gustawa, zycie изітасії.  Mszcząe się śmierci landgrafa, Szwedzi splondrowali 
miasto i spalili. W XVII wieku była w Kościanie drukarnia. W 1704 roku 
Szwedzi zburzyli fortyfikacyje. Podczas konfederacyi barskiej Moskale zdobyli 
i zrabowali IKościan. Wkrótce potóm Zaremba, przy pomocy Grabowskiego 
i Zwierzchowskiego, zniósł pod Rombinem znpełnie znaczny oddział wojska 
moskiewskiego. Miasto posiada w archiwach swoich przywileje króla Micha- 
ła, Jana Ш, Augasta Пі Augusta ТИ: dawniejsze zaginęły. W r. 1794 za- 
wiązało tu się powstanie wielkopolskie, które się przyczyniło do uwolnienia 
Warszawy od oblężenia rossyjskiego i pruskiego. Miasto ma trzy kościoły ka- 
tolickie, to jest farę starożytna i dwa mniejsze, tudzież dwa klasztory: jeden 
dominikański, założony r. 1410 przez mieszkańców Kościana i Jana z Opato- 
wie, biskupa chełmińskiego, megdyś dominikana. W refektarzu tego klasztoru 
odhywały się dawniej sądy ziemskie kościańskie. Po roku 1830 klasztor od- 
dano ew»neyelikom, a kościół przeznaczono dla gminy niemiecko-katolickiej. 
Drugi, klasztor hernardynów, w r. £456 przez obywateli kościańskich założony, 
pamiętny między innemi i tem, że w nim było więzienię dla przestępnych za- 
konników bernardyńskich całej prowincyi polskiej. Dziś klasztor przerobiony 
па dom poprawy, a kościół rozebrany. Wizyia Нарра z r. 1610 tak opisuje 
farę: „Miasto Kościan ma kościół parafijalny murowany ж wysoką wieżą, pod 
tytałom Narodzenia N. M. Panay, kollacyi króla, na którego prezentę objął rzą- 
dy jego Achacy Grochowski, kantor gnieźnieński (później arcybiskup lwowski) 
1603 r.” Przy kościele tym był w XVI wieku kaznodzieja niemiecki. W roku 
4529 nadano mu w kościele parochijalnym ollarz Pany Maryi z wszelkiemi do- 
chodami. Ze zresztą kościół murowany istniał jaź w XIV wieku, nie podpada 
wątpliwości, ale spaliwszy się lab ranąwszy, ро 200 latach odbudowany za- 
pewne został od samych fundamentów na nowo w XVE wieku. W kościele 
tym, prócz nagrobku Macieja Opalińskiero, są jeszcze inne 4, W Kościanie 
przebywa landrat powiatowy; poprzednio był tu sąd pokoju, obecnie jest sąd 
ziemsko-miejski, kassa powiatowa i fizykat. Rolnictwo, ргоріпасуја i tkactwo 
dają utrzymanio mieszkańcom, których ogólna ludność r. 1837 wynosiła 2,044 
głów, zajmująca 399 domów. Trzy wsie należą do miasta to jest: Czarków, 
Nactaw i Sierakowo. Należy do rządu, jest ро częici mnrem opasane, dobrze 
zabudowane i w pięknej okolicy położone, liczy się Чэ klassy (rzeciej podatku 
przemysłowego, ordynacyję miejską ma od 1835 r. 23 Maja. Stacyja poczto- 
wa tutejsza odwozi do Stęszewa, Szmiela, Leszna i Wschowy. Miasto ma 4 
dwudniowe jarmarki w roku, kramne i na bydto; odległe od Poznania mil 6 i pół. 

C. B. 

Kościański powiat, położony w wielkiem księstwie i okręgu regencyjnym 
Poznańskim, graniezy: na północ z powiatem Bukowskim i Poznańskim; na wschód 
„powiatem Szremskim; na południe z Krobskin i Wschowskim; na zachód 
z powiatem Babimos'skim. Znaczną część tego powiatu zajmuje bagno Obrzań- 
skie; lusy są w części zachodniej i środkowej, w innych zaś pola. Środkiem 
utrzymania się mieszkańców jest gospodarstwo rolne i chów уйа. Przy koń- 
cu 1837 roku liczono w powiecie koni 5,942: bydła rogategn 21,108: owiec 
89,213; kóz 102; trzody chlewnej 7.954; w ogóle sztuk 124,349. Na 1 kwa- 
draiową milę wypadało koni 280: bydła 996; owiec 4,208; kóz 5; świń 375; 
w ogóle sztuk 5,864. Powiat Kościański należał zatóćm do dziewięciu powia- 
tów w księstwie średnio zamożnych w bydło i w ich rzędzie zajmował pierwsze 
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miejsce. Obejmuje mil [7] geograficznych 21,20, czyli włók polskich 6 825 albo 
morgów magdeburgskich 455,530. Urodzajnosć ziemi oznaczyć można przez 
przyblizenie, że gruntu średniego ma morzów magd. 379,598, błotnego 75.932. 
Ludność ogólna powiatu w 1837 r. wynosiła podług Spisu revencyjnego głów 
45,386. Stosunkowo na jednę milę [7] geograficzną 2 145; miejska 7,626; 
wiejska 37,760. Dymów miejskich 1,199; wiejskich 4,439; w ogóle 5,268. 
Powiat Kościański liczy рагай} katolickich 30, protestanckich 3 Во katoli- 
ckich należą kościoł, parafijalne w miastach i wsiach: Kamienice Konojad, Łęki 
Wielkie, Parzęczcwo, Prochy, Wielichowo, Ziełęciu, Białez, Czempin, 
Chorynia, Czacz, Głuchów, Gołębin, Gryżyna, Kościan, Obrzysko, Romhin, 
Wyskoć, Wilkowo, Wojnieść, Bronikowo, Bucz, Czerwona Wieś, Górka Ducho- 
wna, Szmigiel, Radonicko, Bojanowo Stare, Dalewo, Krzywin, Lublin. Filijal- 
ny Bonikowo. Do protestanckich parafijalne: w Kościanie, Racacie Szmiglu. 
Zydzi mają 3 synagogi to jest: w Szmigła, Czempinie i Krzywinie, We 
względzie policyjnym powiat Kościański podzielony jest na sześć okręgów, 
jako to: Kościański, Szmigiełski, Wielidowski. Czempiński, Krzywinński i Jer- 
kowski. Miasta Kościan i Szmigiel do żadnego okregu nie naleą i są рой 
bezpośrednim dozorem powiatowego landrata. Rzeka znaczniejsza w po- 
wiecie jedua jest Obra i wpadające do піс) dwie mniejsze: Prut i Ziemin. Je- 
zior 14, znaczniejsze są: Karmelin, Wojnice, Zbęch, Morka i Cichowo. Ba- 
gno jedno Obrzańskie. Lasów szczegółowo nie nazwanych, obszerność wy- 
nosi około 50,000 morgów magdeburgskich. Dobra rządowe należą do 
jednej ekonomii albo amla zadzierzawionewo, Jerka zwanego, Wszystkie 
wsie tego amtu jeden okrąg składają Jerkowski. Są prócz tego szczególne 
dwie dzierzawy: Dałewo i Mościska. Powiat Kościański ma główną komnni- 
kacyję lądową przez trakt bity wrocławski idący od wsi Piotrowa na Głuchów, 
Jarogniewice, miasto Kościan, Szmigiel, za tem ostatniem wchodzi do powiatu 
Wschowskiego dążąc ku miastu Leszna. Wodną komnunikacyję ma powiat 
w rzece Obrze i w kanałach obok niej kopanych, na których na wiosnę a cza- 
sem w jesieni spławia się drzewo. Traktów mniejszych jest 8, jeden z Krzy= 
wina do miasta Gostynia, drogi do Dolska, trzeci do Szremu, czwarty do Bnina, 
piąty z Kościana do Krzywina, szósty do Grodziska, siódmy na Czempin do 
Szremu, ósmy do Wielichowa.  Stacyj pocztowych kopnych jest dwie: w Ko- 
ścianie і w Szmięlu, a w Czempinie poczta listowa. Cały dzisjejszy powtat Ko- 
ściański ze wszystkiemi mias'ami nałeżał do dawnego województwa Poznań- 
skiego w obszerności mi. Г] zt,20. Miast ma 5, jako о: Szmigiel, Kościan, 
Czempin Wielichowo. Krzywin: majętności 80; wsi większych 145; i wsi osad 
mai-jszych 101; w ogóle wsi i osad 246. 

Rościec Scelefon), szkielet; jest to połączenie za pomocą drutu wszyst- 
kich kości całego ciała (ак, že sianowią całość, która przy zastosowaniu sprę- 
дуп wykonywa ruchy; podobne urzadzenia widzieć można w gabinetach ana- 
tomicznych Ob. Sxzkżełet. Dr. A. Prz. 

Rościelec, wieś w obwodzie Krakowskim, ma kościół murowany z XVI 
wieku. W wielkim ołtarzu stary obraz: Jezus % krzyża zdjęty, po bokach św. 
Antoni i $. Barbara, pedzła Choiewicza, malarza krakowskiego. Dzwon wielki 
z r. 1384 z godlem górniczem, dwa topory na krzyż. W r. 1480 dziedzicem 
tej wsi był Stefin Podgó ski, który z Fryderykiem kardynałem rozpoczął Spór, 
napadłszy wieś biskupią Jemielino. Sejm piolrkowski nakazał owemu świad- 
kowi wieczne milczenie (perpetuum silentium) z powodu gwałtu 

Kościelecki, berbu Ogończyk, dom znakomity i zasluzony w Połsee. Pa- 
procki о początku jego pisze, że pierwszy, który herb (еп dostał, był Pio r z Ra- 
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dzikowa. Ten miał dwóch synów: Piotra Өдона i Jędrzeja Powałę. Pierwsze- 
go potomstwo zostało w Wielkopolsce, drugiego w Małopolsce. Piotr Ogon 
kupił Kościelec na Kujawach, i odtąd zaczęła się jego rodzina pisać Kościelec- 
kimi, lubo dawną nazwe później jeszcze zachowywała: Długosz bowiem pi- 
sze, że Pawel z Spicimierza Ogon, wojewoda łęczycki i starosta dobrzyński, 
przeciw królowi Janowi czeskiemu długo uporczywie zamku dobrzyńskiego 
bronił. Kilka niedziel odpierał mężnie szturmy Czechów i Krzyżaków, gromił 
ich w wycieczkach, aż gdy nadzieję wszelką pomocy stracił, gdy mury były 
zwątlone, rycerstwo na siłach upadalo a i głód zajrzał, pod warunkami które 
sam przepisał, poddał zamek dobrzyński. —Z tego rodu godni pamięci: Wojciech 
z Kościelca, wojewoda brzeski kujawski, ten pod Kazimierzem książęciem Кие 
jawskim w zawód rycerski wprawiony. za Władysława Łokietka w otwartym 
boju pod Radziejowem, w r. 1331, dwadzieścia tysięcy Krzyżaków irupen po- 
оху. Zamek Pakość mężnie przeciw zakonowi obronił, w wycieczkach swo- 
ich oddziały krzyżackie znosił, a mszcząc się za ich najazdy, na czele swych 
chorągwi w Chełmiiska ziemię wtargnął, ogniem i mieczem znacząc ślady 
swego pochodu. Gdy Krzyżacy zamierzyli wyprawę do Kujaw, nietylko ich 
odparł, ale idących na pomoc Czechów rozgromił. Na początka XVE wieku, 
około r. 1413, jeden z Kościeleckich wziąwszy w podziale Działyń, Działyń- 
skim się przezwał, zachowując przydomek па pamiątkę wspólnego rodu, pi- 
sząc się z Kościelca. —Mżkołaj, biskup chełmski, z proboszcza kujawskiego na 
tę godność podniesiony, odznaczył się jako mąż nauki i kapłan gorliwy. Wy- 
jednał па dziedzictwo dla biskupstwa u króla Alexandra Białę w Rawskićm. 
W katedrze kujawskie) wystawił ozdobny ołtarz з. Mikołajowi, patronowi 
swema, w Skępem, w dyjecezyi Płockiej, na tem miejscu, które sobie upodobała 
częstemi widzeniami i łaskami Najświętsza Panna: najprzód w r. 149% kościół 
i klasztor ks. bernardynom wystawił, a później wymurował iuposażył dostatnio, 
Umarł 1518, pogrzebany w Krasnymstawie. — Jedrzej, podskarbi koronny, pod 
którego zarządem żupy krakowskie zostawały. Теп wielkiej odwagi i poświę- 
cenia dał dowód, gdy wybuchnął pożar w kopalniach soli Wieliczki, kiedy 
wszyscy strachłeli i stracili przytomność, Kościelecki z Betmanem rajcą krakow= 
skim, w płomienistą przepaść spuścić się kazał i szczęśliwie pożar przyllumił 
W administracyi żupnictwa wiele użytecznych zmian zaprowadził. Na zjazd mo- 
narchów w r. 1515 w Wiednin stawiwszy się z okazałym pacztem, gdy inna szla” 
chta, jak dobrze wyraża Niesiecki, ewolyczne tytaty hrabiów chciwie chwytała, 
Koscielecki za tę godność podziękował, mając sobie za największy zaszczyt, że 
się szlachcicem polskim urodził — Lukasz, biskup poznański od r. #977, gorliwy 
obrońca religii katolickiej. a wróg zacięty heretyków. Księgi ich pochwytane 
palić kazat przez kata ua rynku Poznania, a drukarnię zniszczył, pomimo oporu 
panów wielkopolskich, którzy należeli do sekt nowych mnożących się w Rze- 
czypospolitej. Kiedy po zgonie Stanisława Górki, wojewody poznańskiego, 
wszelkie dohra przeszły da Czarnkowskich, a dyssydenci pałac jego, w którym 
przez lal 30 miewali swoje scuadźki, kupić i na zbór swój obrówić chcieli, bi- 
skup całą swoją powaga oparł się temu i zamiar (еп zniweczył. Dobroczyńca 
jezuitów, katedrę w Poznania odnowił i ozdobit. Umarł w r. 1597, pochowa- 
w katedrze. Ród ten zacny wygasł po mieczu w początkach panowania Zy- 
gmunta II. К. W2. W. 
Kościełecki (Wisław czyli Wislimir z Коѕсі са), 22 z porządku biskup 
krakowski, ж dziekana katedralnego krakowskiego obrany w r. 1229, po śmier- 
ci Iwona. Z powodu zabiegów о tęz infułę Jędrzeja herbu Gryt, scholastyka, 


576 Kościelecki — Kościelna juryzdykcyja 


który już był otrzymał w Rzymie prowizyję apostolską, dopiero po irzech la- 
tach został wyświęcony. Elekcyja bowiem Kościeleckiego, za wstawieniem się 
Henryka Brodatego, książęcia wrocławskiego, była przez papieża Grzego- 
rza IX w ostatku zatwierdzoną. Jędrzej zaś później otrzymał biskupstwo 
Płockie. Podług Długosza, za radą biskupa Wisława, Boleslaw począł dochodzić 
praw swoich po ojcu do księstw wydartych przez Konrada, księcia mazowieckie- 
go, przywłaszczającego sobie nad nim opiekę. Koscielecki odnowił katedrę 
na Wawelu, po jej zgorzeniu w roku 1230, jedną wieżę tamże wyreperował, 
a drugą z fundamentów nową wystawił. Klasztor cystersów w Ludzimierzy 
pod Karpatami dziesięcinami obdarzył, w Kościclcu wsi ojczystej Kosciół 
wspaniały z ciosu, pod wezwaniem s$. Wojciecha, wysiawił i hojnie uposażył 
Umarł w Krakowie w roku 1242, rządząc dyjecezyją lat 11. Р. M. S. 
Kościelna juryzdykcyja. Kościół ma prawo, stosownie do swych usław 
i przepisów, rozstrzygać spory odnoszące się do spraw dachownych, a dla wy- 
konania swoich wyroków, ma w ręku kary kościelne. Pod tym względem, 
juryzdykeyja stanowi istotna gatąź władzy kościelnej. Cesarze chrześcijańscy 
nietylko ją uznali, ale pomocą ramienia swego podtrzymywali. Rozwinięta ona 
została w prawach cesarzów byzantyńskich, Podobnież na Zachodzie, w du- 
chu religijnym owej epoki, wszystkie sprawy mięszanej jnryzdykcyi, w które 
wchodziła nawet pośrednio kwestyja obowiązków religii i sumienia, wylacza- 
ły się przed sądy kościelne. W tej liczbie były szczególniej sprawy małżeń- 
skie, z powodu świętości sakramentu Małżeństwa; a tén samém gdzie zaszedł 
spór o prawość urodzenia, ponieważ ona zależy od prawności malżeństwa. Po- 
dobnież testamenta, poniewaz wypełnienie ścisłe ostatniej woli zmarłego było 
uważane za obowiązek sumienia: przysiega z powodu świętości tego амо reli- 
gijneso; trudności względem pogrzebów na miejscu świętćm: prawo kollacyi 
i dziesięciny, ponieważ one podejmowały kwestyję obowiazków względem ko- 
ścioła. Dla wykonania swoich wyroków sądy duchowne miały w ręku tylko 
kary kościelne; lecz władze świeckie miały wyraźną missyję, dawać im w ra- 
zie potrzeby pomoce swego ramienia. Oba (е rodzaje sądów były wzglęiem 
siebie w najściślejszym związku. Lecz od XVI wiekn jnryzdykcyja kościel-- 
na, w większej części państw hatfolickich, schodziła po kolei do spraw czy- 
sto-religijnych, a z kwestyj mieszanych zostaly przy niej tylko sprawy mał- 
zeńskie. Pieniactwo w obliczu Kościoła uważa się nietylko jako przeciwne mi- 
łości chrześcijańskiej, ale nawet jako grzech, jezeli w nićm jest zła wiara, 
Dla tego od czasów apostolskich zalecano chrześcijanom, ażeby w sporach nie 
udawali się do sądów świeckich, lecz kończyli je sądem polubownym, alho za 
posrednictwem biskupa. Nie było fo jednak koniecznym obowiazkiem i dziuło 
się tylko za dobrowolną obu stron zgodą. Ale kiedy raz udano się do biskupa 
i ten wydał swój wyrok, to оп stosownie do postanowienia Konstantyna Wiol- 
kiego i jego następców, musiał być wykonany przez władzę świecką, bez 
apellacyi. Dla duchownych zas było to (ак obowiązujące. ze pad groźbą kar 
kościelnych nie wolno było księżom wytaczać spraw swoich przed sądy cy- 
wilne. Dla nich sędziami byli biskupi, a dla hiskupów synody. Sprawy cy- 
wilne z księżmi, wytaczane być mogły (акло przed sąd biskupa, a obrońca 
musiał pod karą kościelną poddać się tej juryzdykcyi. Ale świeccy, dla któ- 
rych to nie było obowiązkiem, mogli zapozywać duchownych i przed są- 
dy świeckie. Justynijan postanowił, ażeby duchowni byli sądzeni nie przez 
kogo inuego, tylko przez biskupa. То rozporządzenie zaprowadzoae zoslało 
w Rzymie, a ztamtąd na cały się Zachód rozeszło. Przez niejaki czas byly 
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teź dla podobnych spraw sądy mięszane. Przywilej ten duchownych, podtrzy- 
mywany powagą cesarzów i prawa kanonicznego, w wiekach średuich wszyst- 
kie chrześcijańskie kraje uznaly. Były jednak wyjątki od niego w praktyce 
niektórych krajów. Szczególnie zaś kiedy duchowny kogo pozywał, to równie 
podług praw starożytnych, jako i praw wieków średnich, musiał udawać się 
do tego sadu, do którego należał pozwany. W ostatnich czasach przywiłej 
juryzdykcyi w sprawach czysto cywilnych, prawie wszędzie duchowieństwu 
odjęty został  Ponicważ Kościół osłaniał swojóm skrzydłem całą sprawę ludz- 
kości: (о ubodzy, wdowy i sieroty, zostawały pod szczególną opieką biska- 
pów. Dla (ево hyli na to umyślnie mianowani od nich obrońcy, ażeby w ich 
sprawach a sadow świeckich stawali. орогу i sejmy późniejsze, (ym samym 
ożywione duchem, bajwyrażniej wdowy i sieroty oddawały pod opiekę biskupów. 
Królowie takze dawali rozkazy swoim baronom, ażeby w tej posładze skute 
cznie pomagali biskupom, a sprawy wdów i sierot, równie jak sprawy Kościoła, 
przed innemi załatwiali. A tak sprawy te przeszły całkiem pod jnryzdykcyję 
Kościoła. Przywilej ten na pielgrzymów i krzyżowników rozciągnięty został. 
W ogólności, duchowne sądy były ucieczką dla tych, którzy nie mogli dowo- 
dzie swej sprawy za pomocą pojedynku, rozpalonego żelaza i innych prób tego 
rodzaju, na jakich w wiekach średnich, procedura sądów świeckich i dworów 
feudalnych zwykle się kończyła. Wyrok duchownego вайп powinien opierać 
się na powadze prawa kościelnego czyli kanonicznego, nie zaś na osobistćm 
mniemaniu sędziego. Z nalury swojej do sądu duchownego należą wszystkie 
sprawy duchowne, to jest tyczące się wiary, sakramentów, o exkommunikę, 
suspense, o odsądzenie od heneficyjam, o degradacyjcę, o symoniję. o uniewa- 
żnienie professyi zakonuej, o prawo patronatu, o prawość urodzenia, о sepa- 
racyję, o unieważnienie małżeństwa czyli rozwód, nareszcie o prowadzenie się 
duchownych. Sprawy zaś o świętokradziwo, o krzywoprzysięstwo, o profana- 
cyję kościoła, w części duchownej należą do duchownego, a w części świe- 
ckiej do świeckiego sądu. Nareszcie, sprawy о posag, о dar slubny czyli przywia- 
nek, o alimenta, o ważność testamentów, które dawnici należały do sądów du- 
chownych, prawie wszędzie przeszły do sądów świeckich. Co się tyczy oso- 
by przed sąd zapozwanej, właściwość sądu zależy od juryzdykcyi, pod którą 
ta osoba zostaje; albowiem strona powodowa (aclor) ma przychodzić do tego 
sądu, do którego strona obżałowana należy. Dla biskupów tedy właściwym 
sądem jest Stolica Apostolska. Dla duchowieństwa, a w sprawach duchownych 
i dla osób świeckich, miejscowy biskup, lub rządzca dyjecczyi, jako też jego 
officyjał, który wespół z dodanymi pomocnikami, stanowi sąd biskupi, Konsy- 
storzem zwany. Jeżeli tedy dachowny ma sprawę z duchownym, powinien go 
hozywać przed sąd biskupa swojego; przeciwnie zaś, świecka osoba ле świec- 
ką prawując się o rzecz niedachowuą, nie może је) zapozywać przed sąd du- 
chowny. Duchowny majac sprawę ze świecką oseba o własność albo swoję, 
albo kościelną, pozywać jej nie može do sądów duchownych: a wzajemnie du- 
chowny nie może być pozywany do sądów świeckich, ale przed sąd właściwe= 
go biskupa. Jeżeli kto ma majątki w dwóch lub trzech dyjecezyjach, właści- 
wym dla niego sędzią jest biskup tej dyjecezyi, w kiórej mieszka. Jezeliby 
zbrodnia częścią w jednej, a częścią w drugiej dyjecezyi byla рорешіопа, 
wtenczas równie jednej, jak drugiej juryzdykcyj a za wlaściwą się uważa. Póki 
duchowny za zbrodnię, po zdjęcia kapłaństwa, nie będzie oddany w ręce wła- 
dzy świeckiej, póty od swojej tylko juryzdykcyi duchownej zalezy. (Qb. Pro- 
ces kanoniczny ), І. R. 
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Kościelna muzyka. Każdy ntemal naród podpierał muzyką uroczysty 
i suto cbchodzony swój obrządek religijny. Mialo to szezególniej miejsce 
w czasach młodzieńczego ludów bytu, kiedy człowiek przedmioty czci religij- 
nej chwylał raczej uczuciem niż rozsądkiem. Dla (ego też, użylą muzykę 
przy uroczystościach religijnych Kgipcyjan, Hebrejczyków, Greków, Rzymian 
i innych starożytnych ludów, jah niemniej śpiewy uroezysie bardów, skaldów, 
wajdelotów i t. p, możnaby nazwać kościelną, gdyby wyrażenie to nie zna- 
mionowało przedewszystkiem muzyki religijnej chrześcijan. Niewyrobiona 
i nie doskonala (według paszych pojęć) muzyka Greków i Rzymian, upadła czy 
też przerobiła się wraz z ich pogaństwem. Chrześcijanie, którym Pismo świę- 
te w wielu miejscach wyraźnie zaleca śpiew gmin religijny, przenieśli do 
swych gmin najprzód w Kościele wschodnim śpiewy psalmów i hymnów, do 
których nazwyczajeni juz byli hebrejscy chrześcijanie; śpiewano również i przy 
agapach (ob.) jak i przy Wieczerzy Pańskiej. Już synod laodycejski (r. 364) 
zaprowadził regnlarne śpiewy, wykonywane z nut przez kantorów i kanoni- 
ków. Kościołowi zachodniemu udzielił najprzód 5. Ambroży Śpiew urządzony 
na sposób wschodniego, który przezwano śpiewem ambrozyjańskim, Prawdo- 
podohnie nie stanowił on już samowolnego deklamatorskiego recytowania, ale 
opatrzony był w wyraźnie określoną modulłacyję irytm. Wszakże przy nie- 
dokładności ówczesnej muzyki, nie mogły czynniki te stanowczo hyć oznaczo- 
ne; mianowicie rytm ograniczał się na (onach długo i krótko trzymanych, gdy 
modulacyja wspierała się na monotonnych tonacyjąch staro-greckich, w powsze- 
chnem jeszcze wówczas we Włoszech będących użyciu.  Podkladano też nie- 
zawodnie text chrześcijańsko-religijny, рой melodyje wielu hymnów staro- 
greckich i rzymskich. Swiadectwa Ojców Kościoła dowodzą używania śpiewu 
przez gminy chrześcijańskie juź w pierwszych po Chrystusie wiekach, a wielu 
z nich wysoko go umiało cenić. Со do rodzaju śpiewu pierwszych gmin, wie- 
my tylko, że był on śpiewem już (о pojedyńczym czyli solowym, już śpie- 
wem kolejnym (naprzemian slug i pasterzy Kościoła, czyli Antyfaniją), już spie- 
wem zbiorowym czyli choralnym gminy, wpadającym w sentencyję albo naukę 
odczytaną lub odśpiewaną, od czego zapewne później dopiero kobiety wyłą= 
czonemi zostały. Do regularnego urządzenia śpiewu ustanowiono w IV wie- 
ku osobnych śpiewaków (kantorów), zajmujących niższe stopnie w hijerarchii 
kościelnej i w śpiewie kształcących swoich następców. Właściwe szkoły śpie- 
wu później dopiero nastały i to w kilku tylko miastach. Zasłynął iu szczegól» 
niej papież Grzegorz Wielki (590—604), jako założyciel nowej szkoły śpiewu, 
która stała się wzorem dla wielu innych tego rodzaju zakładów. Przez utworze- 
nie wszakże oddzielnej klassy śpiewaków, śpiew stawszy się szluczniejszym, 
oddalił się (ёт samém od prostoty Indu, a fo (ёт bardziej, gdy mu łacińskie do- 
dawano wyrazy. Istniejące już i zwyczajem uświęcone śpiewy religijne, ze- 
brał $. Grzegorz do swego Anfiphonarium, dobierając najlepsze z nich, popra- 
wiając je i похуеті zasilając. Так nazwany podług niego śpiew gregoryjań- 
ski, kroczył jednogłośnie czyli w unisonie i w nutach jednakowej wartości, bez 
rytmu i metryki, czem się głównie różnić miał od ambrozyjańskiego, lecz ró- 
wnież w tonacyjach naśladowanych z staro-greckich, z pomnożoną nieco modu- 
lncyją. Krzewiony na całym Zachodzie przez Grzegorza i jego nasltępców, 
stał on się niejako podwaliną chrześcijańskiej muzyki kościelnej. Porównaj 
Antony'ego: Archdologisch-lifurgisches Lehrbuch des Gregorianischen Kir- 
chengesanges (Münster, 1829 r.). Spiew ten nazwano także cantum chora- 
lem, że przez chór był śpiewany; jakoż ustrój jego cały nader był stosowny do 
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wykonania przez wielką mnogość ludu, gdy pochód jego jest wolnym i ciężkim, 
w mniej stanowczo i niedrobiazgowo DE Лур miarach czasu, z powagą 
i wyrazistą prostotą melodyi chrześcijańsko-religijnej pieśni. Nie powinno 
więc zadziwiać, że chórał (ob.) przez tyle wieków zachował Się czystym i nie- 
zmiennym, obok ciągłych odmian innej światowej muzyki. Śpiew gregoryjań- 
ski zaszczepił się najprzód we Francyi i w Anglii. Karol Wielki, wpływający 
wiele na jego rozszerzenie, założył kilka szkół śpiewu przy klasztorach we 
Francyi; za jego teź sprawą rozszedł on się i po Niemczech, lubo tu przyniósł 
go już hył ѕ. Bonifacy. Chórał mógł wpłynąć na rozwinięcie się czterogłoso- 
wego spiewu; zdaje się jednak pewniejszćm, że poprowadziło doń, jak i w ogó- 
le przyczyniło się do rozwinięcia harmonii, użycie instrumentów muzycznych 
po kościołach, mianowicie organów, które przodkować innym poczęły. Z tego 
wywiązał się znów śpiew figuralny, który od XV wieku upowszechniać się 
zaczął, gdy z początku odmieniano tylko towarzyszące melodyi głosy, rozdra= 
bniając је i zdobiąc w figury, przy zachowaniu niezmiennćm głosu głównego 
(canto fermo), wykonywanego zwykle przez wyższy głos męzki, tenor. Ten 
sam los odmiany spotykał jednak później i melodyję główną. Wynalazek 
śpiewu miarowego (mensuralnego) był powodem, że i chórał w bardziej sta- 
nowczych i odznaczonych poruszał się rytmach, со się także do rozwoju har- 
monii przyłożyło. Chóry śpiewaków odtąd potrzebą się stały do obrzędu, 
a najpierwsze zastosowanie znalazły one we Włoszech. Organy udoskonaliły 
się około XV wieku, obok nich wprowadzono do kościołów i inne instrumenta. 
Przeciwko tym ostatnim, jak i w ogóle przeciwko nowej muzyce figuralnej, 
podporę swą znajdującej w muzyce instrumentalnej, podnosiły się od czasu do 
czasu głosy nagany gorliwców o czystość i nieskażoność śpiewu kościelnego, 
luho dotykały one głównie tylko nadużyć muzyki figuralnej i instrumentalnej. 
Nowy okres muzyki rozpoczęli Кп końcowi XV wieku znakomici mistrze kon- 
trapunktyczni w Niderlandach, Włoszech, Francyi i Niemczech powstający. 
Luter wielkie także położył zasłagi w rozwinięciu śpiewu kościelnego prote- 
stanekiego, a był ma w tém pomocą przyjaciel jego Senfel. Wszakże już od 
końca ХУП wieku muzyka kościelna coraz świetniejszą przybierać poczęła 
barwę i coraz więcej cech muzyki światowej garnąć pod swe skrzydła. Po- 
woli w teatralną sie prawie zamieniła, zapominając, że celem kościelnej jest 
nakłonienie serc słuchaczy ku modlitwie i skrusze, więc i styl kościeiny czyli 
ścisły prostota, powagą, uroczystością, wzniosłością i godnością, z zaniechaniem 
wszelkich wyrozumowanych sztuczności, trudnych passażów, skoków i kolo- 
ratur, odwracających uwagę na wykonawców, biegłość swą chcących okazać, 
odrzuceniem zbytkowych, namietnych i żartobliwych melodyj i towarzyszeń, 
wyróżniać się powinien od stylu teatralnego, który przeciw tamtemu stawia się 
jako rozległy, swawolny, niepohamowany i ziemski czyli światowy. We 
względzie technicznym i akustycznym wymaga muzyka kościelna wielkiej 
znajomości miejsca, rzeczy i środków przedsiawienia; zbyt bowiem skompliko- 
wanie prowadzone harmonije, nagłe przeskoki i modulacyje, nikną, niedokła- 
dnie są słyszane, łamią się luh niezgodnem odbrzmiewają echem od ogromnych 
sklepień i filarów wielkich świątyń, między któremi więzną, gubią się lub za- 
cierają. W Kościele rzymsko-katolickim muzyka kościelna wyrobiła sobie 
pewne formy stałe wedle textu, do którego przylega, jak np: Msza, Offerto- 
тујит, Te Deum, Salve Regina, Requiem, Psalm i t. d. Protestanccy wszakże 
poeci i komyozytórowie dozwolili sobie granice takowe przekroczyć, rozsze- 
rzyć je lub utworzyć nowe, jak: Molelty, Kantaty religijne, Oratoryja, wielkie 
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muzyki świąteczne (które to formy w szezuplejszych ramach, nie obce zre- 
sztą były i katolikom).  Oratoryja, jeśli dramatycznie traktowane, ocierają się 
już o styl teatralny, a im nowsze tem zupełniejszą trącą Światowością. Do 
najznakomitszych kompozytorów kościelnych, tak dawniejszych, jak i nowszych 
(z których to ostatnich wielu zarazem i w kompozycyi Światowej się odzna- 
czyło), należą: Palestrina, Allegri, Nannini, Vittoria, Oriando Lasso, Morales, 
Gomołka, Stólzi, Carissimi, Lotti, Scarlatti Caldara, Ilandel, J. S. Bach, Per- 
golese, Leo, Durante, Jomelli, Zelenka, Górezycki, Selemann, Hasse, Rolle, 
Doles, Homilius, Schuster, Hiller, Graun, Schulze, Naumann, Kunzen, Wolf, 
Michał i Józef Haydn, Mozart, Vogler, Cherubini, Schicht, Fasch, Weinlig, 
opat Stadler, Eybler, Danzi, Fr. Schneider, Kozłowski, Beethoven, Löwe, 
Spohr, Elsner, Mendelssohn, Hauptmann, Hesse, Richter. U nas z nowszych 
pisali muzyki kościelne: Krogulski, Dobrzyński, Nidecki, Kurpiński, Orłowski, 
Lessel, Stefani, Brzowski, Moniuszko, Sowiński i wiela innych. 0. К. 
Kościelna nietykalność (hnmunitas ecclesiastica). Pod imieniem niety- 
kalności kościelnej (immunitas) rozumie się: najprzód, ле kościól, jako dom wy- 
łącznie poświęcony Bogu, zabezpicezony jest nietylko od gwałtów, zniewag 
i ciężarów publicznych, ale że w nim żadne światowe sprawy, którchy ubliżały 
miejscu świętemu, odbywać się nie mogą. Powtóre, że osoby i rzeczy swięte 
mają zapewnione bezpiecze” stwo i poszanowanie, jako teź, że duchowni mając 
swoje sądy, nie mogą być pociągani do sądów świeckich. Potrzecie, że ko- 
ściołom zapewnione byo prawo przytałku, to jest, że kto schronił się do ko- 
ścioła, ten w nim znajdował opieke i przez uszanowanie dla miejsca świętego, 
z niego porwany być nie mógł. Takie prawo przytułku rozciągało się oraz do 
klasztorów, jako też do domów biskupich i kościelnych.» Grzegorz X papie па 
soborze powszechnym Ingduńskim postanowił: „,Przystoi domowi Bożemu świą- 
tobliwość, ażeby temu, którego miejsce stało się w pokoju (Psalm 75, 3), z na~ 
lezném poszanowaniem spokojnie cześć oddawano. Niechaj więc do kościołów 
wchodzą wszyscy ze ezcią i upakorzeniem, a zachowanie się w nich niech be- 
dzie spokojne, Bogu miłe, ludziom przypodobane, którcby dla patrzących było 
nauką i zbudowaniem. Niech lud, zeromadzający sie do kościołów, okazywa= 
niem szezególnej czci uwielbia to imię. które jest nad wszelkie imię, w któ- 
rém wszyscy wierzący zbawieni być maja: imię Jezusa Chrystusa, który lud 
swój zbawi od grzechów ich. Na tychże miejscach. kędy przystało w pokoju 
i cichości śluby Bogu ofiarować, niech nikt nie wznieca gwaru, nie czyni nic- 
porządku i gwałtu nie popełnia. Niech wszystko co slużbę Bożą zakłócić mo- 
że, precz ztąd ustąpi. Niech po kościołach i na cmentarzach nie mają miejsca 
targi, jarmarki lub inne jakiekolwick wrzawy. Niech sądy świeckie w nich się nie 
odbywają. Niech siętam Zadna świecka sprawa, zwłaszeza kryminalna, nie roz= 
strzyga. Dyjecezyjalni biskupi czuwać powinni nad wykonaniem tego wszysikie- 
go: co się zaleca, niech to zalecają, co zakazane niechaj tego nie dazwalają, a nad- 
to, niech w tym celu przeznacza do kaściołów ludzi pilnych i do wyszczegól- 
nionych rzeczy najzdolniejszych. Procesa zaś sedziów świeckich i wyroki 
w tych miejscach wydane zadnej тесу i znaczenia mieć nie będą. Ktoby zaś 
powyższemi zakazy zuchwale pogardzał, ten oprócz wytoczenia sądu przez bi- 
skupa Јар jego delegowanych, lękać się ma srogości pomsty Bożej i naszej, aż 
póki wyznając swą winę, stanowczo nie uczyni postanowienia, iż niczego po- 
dobnego więcej się nie dopuści.” (Sectus Decretalium libro 3, lit. 23). Kościół 
ma swoje prawa i swoje sądy, a póki duchowny za zbrodnię, po zdjęciu kapłań- 
stwa, nie będzie oddany w ręce władzy świeckiej, póty od swojej tylko ducho- 
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wnej juryzdykcyi zależy. Nie idzie jednak zatem, ażeby duchewni nie mieli 
być posłuszni prawom krajowym, jako obywatele i członkowie społeczności. 
Owszem, nietylko sami się do nich stosować, ale uszanowanie dla praw zale- 
сас ludowi powinni. Tylko jeżeliby przeciwko nim wykroczyli, przez władzę 
duchowną ukarani być mają. А nietykalność kościelna wymaga, żeby prawa 
i rozporządzenia zwierzchności cywilnej nie sprzeciwiały się wyrokom Ko- 
ścioła w rzeczach wiary i sumienia, nie sprzeciwiały się kanonom, jako też że- 
by nie odejmowały Knściolowi tego, co z prawa Bożego wylącznie do juryz- 
dykcyi duchownej nalezy. Sobór trydencki powiada: Nietykalność kościoła 
i osób duchownych z rozporządzenia Bożego, ustawami Капопісхпеті jest usta- 
nowioną. (Prawo kanoniczne, krótko zebrane, przez Adama Stanisława Kra- 
sińskiego, biskupa wileńskiego, Wilno, 1861). L. R. 
Kościelna Wieś, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, w powiecie 
Włocławskim, leżąca na drodze z Osięcin do Służewa, Ma wielce starożytny 
kościół, o którym przecież zadne piśmienne z dawnych wieków nie pozostały 
dowody. % porównania tylko ustnych różnorodnych podań, z niejakiem pra- 
wdopodobieństwem wyciągnąć można wniosek, хе lu za czasów Piotra Dunina, 
może jeszcze przy pierwiastkowóm chrześcijaństwa zaprowadzeniu, wysławio- 
no kościół z polowego kamienia, może go nawet, jak niektórzy utrzymują, ж po- 
gańskiej przerobiono świątyni. Na to przecież powszechna jest zgoda, że za 
nim ten kościół wystawionym został, żadnej w tem miejscu wsi nie było. Sam 
stał więc kościół i osada, która się przy nim utworzyła. wsi Kościoła ofrzymała 
nazwisko, stanowiąc jego uposażenie. Niewiadomo jakim sposobem przeszła 
później na własność dwóch braci Kościelskich, z których jeden bezdzietnym 
będąc, schedę swoją napowrót kościołowi zapisał W naslępnych czasach 
przeszła znowu w całości na własność prywatną, lecz w jakiej drodze, и ро» 
dań się nawet dowiedzieć nie można. Jedyny tylko dokument kościelny, to 
jest wizyta z r. 1699 wspomina, jakohy przed 50 laty żyjącego dziedzica, pe- 
wnego wojewodę Klimka, człowieka gwałtownego i niesprawiedliwego, który 
w dochodach wielkie krzywdy kościołowi poczynił. Ustne podanie dodaje, że 
tenże Klimek miał weWsi Kościelnej zamek, z którego napadal, a raczej strze- 
lat na przechodzących i przejeżdżających podróżnych. Kto fo był ten Klimek, 
niewiadomo, i zdaje się, ze całą tę legendę do nierównie dawniejszych czasów 
odnieść nalezy. Kościół we Wsi Kościelnej jest niewątpliwie bardzo staroży= 
tny. Mury jego nawy w większej połowie z kamienia polowego wzniesione 
i znacznie w tych miejscach grubsze, hazą się domyślać, że la część od samego 
presbiteryjnm nierównie jest wcześniejszą i że podania о jego dawności nie są 
wiele przesadzone. Ma оп dwa wejścia, jedno od frontu, dragie zaś od prawe- 
go boku. Prowadziły niegdyś do nich dwie kruchiy, które czas rozrzucił, 
słabe zaledwie ślady na murach po nich zostawiwszy; drzwi wązkie wnęko- 
wate, u góry w ustrolnk zakończone i do trzech części wysokości waleowato 
złobkowane, okna głeboko w шиг wpaszezone, u góry zaokrąglone. Preshy- 
teryjum czyli część kaplańska zbudowana jest z cegły, na wysokićm podmuro- 
waniu z polowego nie ciosowego kamienia. Sadząc z jej styla, mogla powstać 
pomiędzy rokiem 1450 a 1450, widocznie nierównie później od samego kościo— 
ła. Dach tej części przedłuża się z boku lewego i bezpośrednio spada na za- 
krystyję, a tylnej ścianie niezwykły ksztalt nadaje. Główna ściana szczytowa 
przerobiona zostala w XVII wieku i ma szczyty esowato wyginane. Dach na 
całym kościele pokryty dachówką włoską. Wewnątrz, oprócz zniszczenia, nie 
zawiera (а budowa żadnych dowodów starożytności swojej. Sklepień nie ma 
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wcale i zdaje się, że tych nigdy nie było. Nad częścią kapłańską jest tylko 
beczkowego kształtu podsiębitka, a nad nawą prosty pułap z tarcie. OHarze są 
bardzo nędznej roboty, zeszpecone jcszeze niestarownóm pomalowaniem. Ma- 
łowidła także, które na ścianach jeszcze się nieco przebijają, nie за dawne 
i mierne. Wielce zadziwiająca jest rzeczą, że przy tym kościele tak szczu- 
płym zaniedbałym i w małej położonym wiosne, sześciu kapłanów mszalnych 
kiedyś pracowało. Zapewnia jednakże о têm wspomniana wyżej wizyta w ro- 
ku 1699. MOS. 

Kościelne, tak zwane jezioro, znajduje się w królestwie Palskićm, gubernii 
i powiecie Augustowskim, w dobrach rządowych Pawłówka, które począwszy 
od miasta Przerośli, ciągnie się ku Prusom, rozległe morgów 10, głębokie 
stóp 24. 

Kościelne cenzury, ob. Cenzury kościelne. 

Kościelne dobra. Fundusze stanowiące uposażenie kościołów, przezna- 
czone na utrzymanie ich, jako też na zaspokojenie potrzeb znajdującego się 
przy niech duchowieństwa i wsparcie ubogich, nazywają się dobrami kościelne- 
mi. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, Ша odprawiania przenajświęt- 
szej ofiary, jako te% na utrzymanie kapłanów, znosili wierni chleb, wino, oli- 
wę, szaty, a nawet pieniądze. Składano (е2 Kościołowi pierwiastki jak z by= 
dła, tak ze zboża i wszelkich plonów. Nareszcie, na wzór Starego Zakonu, 
zaczęto dawać kościołom dziesięcinę, to jest dziesiątą albo nawet tylko pewną 
część plonów i dochodów; ijnż w VI wieku oddawanie jej w prawo zamic- 
nione zostało. Ponieważ и powodu dziesięcin, zdarzały się nieraz kłótnie 
i zajścia, przeto z upływem czasu, w wielu miejscach zamieniono je na stałe 
fundusze i z tego powodu w dzisiejszych czasach prawo oddawania dziesięcin 
obowiązuje iam, gdzie jest zwyczaj. Od czasów Konstantyna Wielkiego już 
Kościół stałe fundusze mieć począł. Ojcowie święci zachęcali wiernych do 
czynienia zapisów kościołom. Między innemi, mówi <. Augustyn: „Jednego 
masz syna, sadź, że drugim jest Chrystus. Masz dwóch, uważaj Chrystusa 
za trzeciego. Masz dziesięciu, uważaj Chrystusa za jedenastego (Sermo 49)” 
Uposażali tedy kościoły i monarchowie i możni, już to za życia, juź czyniąc 
zapisy przy śmierci. Rodzice nie raz po stracie dziecięcia, część na niego 
przypadającą oddawali na Kościół. W czasach rycerskich część zdobyczy 
wojemnych zazwyczaj oddawano kościołom. Biskupi i kapłani testamentem za- 
pisywali najczęściej kościołom swoje dobra. Fundatorowie kościołów i kla- 
sztorów dawali im mniejsze lub większe uposażenie, w skaiek czego Kościół 
im prawo patronatu czyli kollatorstwa nadawał. Сі którzy chcieli, zeby za ich 
dusze ciągłe Іар w pewnych oznaczonych czasach modlono się w kościołach, 
zapisywali im dobra albo summy pienięzne. Сі którzy wstępowali do klaszto- 
rów, zapisywali im częstokroć swoje majątki. Nareszcie, same kościoly nie 
raz za oszczędzone pieniądze nabywaly dobra nieruchome. A tak z czasem 
biskupstwa, kapituły, kościoły paralijałne, klasztory, stałemi funduszami opa- 
trzone zostały. Nawet postanowiono, zeby hiskupi nie pozwalali budować 
nowych kościołów hez zapewnienia dla nich przyzwoitego uposażenia i zeby 
nikt z duchownych bez tylułu, to jest bez zapewnionego utrzymania się, Wy- 
święcany nie był, а to dla tego, żeby ministrowie ołtarza nie byli przyprowa- 
dzeni do żebraniny, a przez to duchownego stanu w poniewierkę nie podawali. 
Sobór trydeneki na posiedzeniu 22, w rozdz. 41, wyraźne w iym przedmiocie 
wydał postanowieńie. Ponieważ dobra kościelne są własnością Kościoła, ale 
nie osoby, przeto nikt wybywać ich czyli alijenować, to jest dozwalać, żeby 
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w cudze ręce całkowicie lub nawet w części przechodziły z krzywda Kościoła, 
nie ma prawa. Odnosi się to równie do dóbr nieruchomych, jak do ruchomości 
kosztownych. Pod imieniem dóbr nieruchomych rozumieją się: majątki, domy 
i grunta. Pod imieniem zaś ruchomości kościelnych: naczynia kościelne, klej- 
noty, obrazy znakomitych mistrzów it. p. Przedaż tedy, darowizna, oddanie 
w zastaw, wydzierżawienie na dłuższy czas jak prawo pozwala, bez pozwole- 
nia stolicy apostolskiej, nosi imię a/żjenacyż. Pod alijenacyję też podeiąga się 
obciążenie majątku kościelnego długami, lub zawarcie kontraktu na krzywdę 
Kościoła. W ustawach odosontionych (Exctravagantes communes) powiedzia= 
no: „dcżeliby kto wbrew postanowieniu, odważył się cokolwiek z dóbr, lub 
rzeczy kościelnych alijenować, w takim razie takowa alijenacyja, ustępstwo, 
zastawa, wydzierżawienie, lub oddanie na wieczny czynsz (infeudalio) nie 
będą miały zadnej mocy i znaczenia i jak ten, który alijenował, tak ten, który 
przyjął rzeczy alijenowane, pod wyrok klatwy podpada” (ks. 3, tytuł 4). Je- 
żeli zaś idzie o szczupły kawałek ziemi, czy też о ruchomości mniejszej wagi, 
nie przechodzące wartością złotych pols. czterechsef, biskup ma prawo dać na 
to pozwolenie. L. В. 

Kościelne państwo, ob. Dapiezkie państwo. 

Kościelne prawo, zwane także prawem Kanoniczn'm, od wyrazu kanon 
(ob.), oznaczającego prawidło, ze względu na ta kto je postanowił, jest Boskie 
i ludzkie. Pierwszego twórcą jest Bóg, a drugiego ludzie. Jah jedno, tak 
drugie dzieli się na pisane i niepisane. Prawo Boskie pisane zawiera się 
w Piśmie Świetćm Starego i Nowego Testamentu. Niepisane stanowi Trady- 
суја i prawo natury. Prawo ludzkie pisane stanowią: kanony soborów, dekre- 
ta i bulle papieżów, postanowienia synodów, konkordaty it. d. Prawo ludzkie 
niepisane stanowią zwyczaje i praktyka Kościoła. Pod względem treści, ko- 
ścielne prawo dzieli się na prawo pabliczne {jus рист), które przedstawia 
calą organizacyję kościelna i jej zasady, jako teź prawa i obowiązki rządzców 
Kościoła: i na шло ргулуаше (jus pr dit: из), które obejmuje piawa i obowiąz= 
ki osób prywalnych, czyli tych, które pod rządem Kościoła zostają. To prywatne 
prawo jest jeszcze ogólne (jus communis), to jest obowiązujące Ша całego 
Kościoła i szczególne, które odnesi się do pewnego kraju, Inb prowincyi. Ze 
wzgledu zaś na czas, w którym stanowione było, prawo kościelne dzieli się na 
starożytne, nowsze i (соосхеѕпе. Prawo starożylne zawiera ustawy od cza- 
sów apostolskich do dekretu Gracyjana. czy'i do wiekn ХИ. Do niego należą 
kanony apostolskie, kaustytucyje apostolskie, zbiory kanonów greckie i rzym 
skie, zbiór Jana Schalastyka, Dyjonizyjusza Małego (£riguus), Focyjusza, 
kapitularze królów francuzkich, zbiór pseudo-Izydora, zbiory Reginona, An- 
zegiza, Anzelma, Burcharda i Iwona Karnoteńskiego. Prawo kościelne now- 
sze. od dekretu Eracyjana do soboru trydenckiego. То prawo stanowi: Cało- 
zbiór prawa kanonicznego (ob. Corpus Juris Сипопісі, Decretalia, Clementi- 
nae Constitutiones, Klementyny, Ewrtracaganirs). Nakoniec prawo kościelne 
tegoczesne (jus novissimum), obejmuje w sobie: pestanowienia soboru try- 
denchicgo, z objaśnieniami kongregacyi tłómaczów tegoz soboru; bulle papiez= 
kie, od soboru trydenckicgo do naszych czasów wydane: decyzyje kongrega- 
сут kardynalskich; konkordaty dworu rzymskiego z państwami europejskiemi. 
Prawa starożytne należa głównie do historyi. Korpus prawa kanonicznego 
o tyle jest obowiaznjący, © ile postanowienia w nim zawarte nie zostały przez 
sobór trydencki albo przez późniejsze bulle lub rozporządzenia zmienione. 
Prawo tegoczesne jest ścisłe i bezwarunkowo okowiązujące. О źródłach pra- 
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wa kościelnego wydał osobne dzieło Philips, professor uniwersytetu wiedeń- 
skiego, które tłómaczone z niemieckiego na francuzki, nosi tytul: Du Droit 
ecclósiaslique dans ses sources (Paryż, 1858). W wykładzie prawa kościel-- 
nego irzy rzeczy brane są pod uwagę, to jest, trzeba najprzód zebrać w je- 
dno postanowienia mające тое prawa w Kościele; powtóre, wyprowadzić bi- 
storycznie, kiedy i zkąd się (o prawo wyrodziło i jakie przechodziło koleje; 
potrzecie, pokazać jaki jest duch prawa, to jest, jaka hyła myśl Kościoła w je- 
go ustanowieniu i jakie z niego wypływa dobro. 4180 powstają trzy metody, 
to jest praktyczna historyczna i iilozoficzua, a nauce wiele na ich zręcznóm 
połączeniu z sobą zależy, ażeby nie ograniczać się melodą czysto praktyczną, 
która przestając na literze prawa, w ducha jego i historyjc nie wchodzi, alho 
teź nie dać się oblakać i nie wpaść w nadnzycia, jakich się w ostatnich eza- 
sach historyja i filozofija dopuściła. Wielka jest liczba kanonistów, którzy nad 
systemafycznym układem praw kościelnych pracując, niezmierne położyli za- 
sługi. Во najcelniejszych naleza: Kanizyjusz Henryk (Henrici Cinisii Sum- 
ma juris Canonici; inzolsiadl(, 1588, kilkakrotnie przedrukowane): Slrcinins 
(Joannis Streinii Summa juris Canonici, Kolonija, +658, in 4-to, (отолу 3; 
autor ten wysoko jest ceniony przez kanonistów): Lancellotns (Institutiones 
juris Canonici cum glossis: Perazyjum, 1553, in 4-10, nie raz powiarzane 
edycyje; tłómaczył је na francuzki Darand de Maillane. Pias Y pozwolił za- 
łączyć te instylncyje jako dodatek (appendie) do Corpus juris Canoniei): Su- 
arez (Francisci Suarez Tractatus de legibus ac Deo Legislatore; Lonityn, 1679, 
iu fl, bardzo poważany przez kanonisiów); Benedykt ХІУ papież (Benędi- 
cti XIV de Synodo Dioecesana libri tredecim; najpóźniejsza edycyja, Mo- 
guncyja, 1842, w 8-ce, tomów 4); Reifenstueł Anaklet (Jus Canonieum uni- 
versum; 1799, in fol. tomów 7); Barbosa (De jure Kcciesiaslico, Lnyd., 1654, 
in fol. tomów 2): Ferraris Lucyjasz (Prompla Bibliotheca Canonica, Juridi- 
ca itd; Wenecyja, 1772: in fol. tomów 19, w porządku ahecadłowym; prze- 
drukował ks. Migue w Paryzu); Pirhing (Jus Canonicum nova methodo expli- 
caluin, Wenecyja; 1759, іп (01.; tomów 4); Devoti Jan (Institulionum Canoni- 
corum libri 1V; w 3 се, tomów 4; także tomów 2); Schmulzgruber (Commen- 
tarii in jus CANONICU universum; Rzym, 1844, w d-co; lomów NI; dzielo 
to uważane jest jako jeden z najlepszych zbiorów prawa kościelnego). Do naj- 
nowszych autorów dzieł o prawie kanoniczaćm, liczą się: Zalinger (Juris 
Ecclesiaslici publici insliluliones; Rzym, 1833 r., w 8-ce, (omów 5); Walter 
(jego dzieło podrecziie o prawie kościelnem, tłómaczone z niemieckiego na fran- 
cuzki, pod tytnłem: Manuel du droit ecch'siagtigue, miało juz siedm wydań); 
Miller (Lerieon des Kirchenrechis und  Rómisch-Katholischen Liturgie, 
Würzburg, 1838 r., tomów 5): Philips (dzieło jego uiemieckie, przełożono na 
francuzki, pod napisem: Du droil ecclós/asligqne dans зех rapports gentraue 
(Paryż, 1851 roku, tomów 3); Kardynał Soglia |Instilufiores juris pu- 
blici universi: laslituliones juris privati Kociesiaslici, Paryż); Kardynał 
Gousset (Erposilion des principes du droil canonigue, Paryż, 1353 r.); Bonix 
(jest to jeden z najznakomitszych teraźniejszych kanonistów, oglosił osobne 
traktaty w Paryża o prawie kościelnem. pod następnewi tytułami: De principiis 
juris canonici, De capitulis, 1852 r.; De jure liturgico; De Parocho, 1855; 
De judiciis ecclesiaslicis; De Concilio; De Episcopo et Synodo dioecesana, to- 
mów 2). — Do prawa kościelnego, w szezexólnošci polskieąo, oprócz ustaw 
synodów (ор.), należą prace Marcina Polaka (Martinus Polonus), dominikana, 
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który wydał znajomą kanenisiom treść Dekretu Gracyjana, pod tytułem: Mar- 
garita Decreti (Perła dekretu). W XV wieku Mikołaj z Błonia, który z bi- 
skupem poznańskim Stanisławem Ciolkiem, jako jego kapelan znajdował się na 
soborze bazylejskim, napisał dzieło, р. t.: Tractalus de Sacramentis et divinis 
officiis, ac eorum administrationibus (Kraków, 1529 r.), które tenże biskup 
wszystkim rządzeom kościołów parafijalnych mieć Í во do joly trzymać się jego 
pod karą nakazaŁ  Jakób Janidłowski (ob.) z Bodzęlyna, professor akademii 
krakowskiej, wydał: Processus judźciarius ad ргатіт fori spirilualis regni Po- 
loniae conseriptus (Kraków, 1606 r.); proces ten był po kilkakroć przedruko- 
wywany. Szymon Starowolski (oh.), obok mnóstwa dzieł wydznych przez 
siebie, ogłosił drukiem w Rzymie r. 1653 prawo kanoniczne i zbiór soborów 
pod lytułlem: 41) Breviarium juris Pontificii in usum simplicium parochorum 
libris VH simpliciter collectum; 2) Epitome Conciliorum tam generalium quam 
provincialium іп graeca et latina Ecclesia cetebratorum. Paweł Piasecki (ob.), 
biskup chełmski, wydał dzieło pod tytułem: Praxis episcoporum, kióre przej- 
rzane w Rzymie, wydane zostało najprzód w Wenecyi 1613 r., a potem miało 
jeszcze cztery wydania w kraju i za granicą. Stanisław Pstrokoński jest au- 
torem dzieła: De recte gerendo Episcopatu monita domestica (Poznań, 1629 r.). 
Maciej Miłański jezmita, wydał: Keplanabones juris Kcclesiastici, Canonici, 
moralis in librum IV Decretalium de sponsalivus et matrimoniis in lucem pu- 
blicam datae (Wilno, 1705 r.). Mikołaj Załaszowski, archidyjakon poznań- 
ski, jest autorem dziela: Vacante Sede jura Capituli (Wilno, 4705 r.; Poznań, 
1706 r.). Konstanty Brzostowski, biskap wileński, wydał w polskim języku 
dzieło о kłauzurze zakonnej, pod tytułem: Zebranie % listów papiezkich, które 
Bullas zowią (171014717 r.). Ksiądz Jan od św. Władystawa, prowineyjał 
karmelitów małopolskich, wydał dzieło: Trifolium canonico-juridicum (Gdańsk, 
1754 г.), które zawiera trzy (raktaly: o biskapach, proboszczach i zakonnikach. 
Ksiądz Wranciszek Minocki, professor obojga praw w uniwersytecie krakow- 
skim, rektor szkoły poznańskiej, wydał: Terminorum juris canonico-cinilis 
interpretatio (Poznań, 1773 r.). Jest to słowniczek, zawierający (reściwe 
objaśnienie wyrazów prawnych. Ksiądz Tymoteusz Szczurowski, bazylijan, 
s. teol. i prawa kanon. doktor, prolonolaryjnsz х, stolicy apostolskiej, superyjor 
missyi apostolskiej w Białej i w dyjecezyjach (grecko-uniekich) Brzeskiej 
i Włodzimierskiej, oraz w archidyjecezyi metropolilańskiej, wydał prawo ko- 
ścielne sposobem katechiaraowym przez pytania i odpowiedzi ułożone, kłóre ma 
tytuł podwójny, jeden: Missyja bialska; drugi zaś: Prawo kanoniczne о wszy- 
stkich ustawach i dekrelach synodalnych, we wszelkich materyjach i wyda- 
rzeniach tak sumiennych, jako też i sądowych, na rozmowy w jedenastu księ— 
gach podzielone (Suprasł, w drukarni księzy bazylijanów, 1292 r., w 4-ce, 
str. 533). Молу Capelli, 'Foskańczyk, professor uniwersyletu wileńskiego, 
wydał w Wilnie, nakładem Józefa Zawadzkiego r. 1819 prawo kościelne w ta- 
blicach synoptycznych, nader umiejętnie i przystępnie ułożonych, dla uczniów 
swoich w uniwersytecie, pod lylułen: Manuale juris canonici, quod in usum 
audilorum quinquuginta ladulis synopticis defineanit et brevibus notis illustra- 
vit Alcysius € appelli antecessoy eólnensćs (in 4-to oblong). Rozprawa Ka- 
pellego 0 źródłach ż zasadach prawa kanonicznego, napisana po francuzka, 
a (tłómaczona na polski przez Kazimierza Moniuszkę, drukowana była w Dzien- 
niku wileńskim r. 1815. Felix Słotwiński, professor prawa kanonicznego 
w uniwersytecie krakowskim, wydał w Krakowie r. 2839: Insfituliones juris 
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Ecclesiastici methodo scientifica, we dwóch częściach. Ksiądz Stanisław Snar- 
ski, dominikan, wydał w Wilnie r. 1858: Doręczny z5iór kanonów przyda— 
tniejszych, porządkiem alfabetycznym, obejmujący króciuchne objaśnienie 
przedmiotów prawa kościelnego. Najnowszóm w języku naszym о tem prawie 
dziełem jest: Prawo kanoniczne krótko zebrane przez Adama Stanisława Kra- 
sińskiego, biskupa wileńskiego, $. teologii doktora, (Wilno, drukiem Józefa Za- 
wadzkiego, 1861 r., w 8-ce, str. 354). Autor podzielił swoje dzieło na ezte- 
ry części: pierwsza mówi o źródłach prawa kościelnego, ich zbiorach i ogól- 
nych zasadach; druga o rządzie kościelnym, to jest hijerarchii; a zatóm: o раріс- 
Żu, kardynałach, biskupach, kapitałach, dziekanach, prohoszczach i ich obo- 
wiązkach. A że oni spełniają dla wiernych posługi dnchowne, przeto trzecia 
część obejmuje rzecz: о posłngach duchownych i środkach zbawienia, a zatóm 
о sakramentach, kościołach, postach i t. d., czwarta zaś część mówi: o sądach, 
występkach i karach kościelnych. Na końen zamieszczane są: „Reguly prawa 
w Szóstej księdze Dekretalijów” (Regulae juris). „Prawo kanoniczne” przez 
biskupa Krasińskiego, jest nader użyteczną książką podręczną, wyczerpuje bo- 
wiem swój przedmiot najgrnntowniej, pisana jest przystępnie, gdyż autor starał 
się nie o scyjentyficzny, ale о potoczny wykład. Niejednokrotnie korzystali- 
śmy z niego do artykułów niniejszej Kncyklopedyć. L. R. 
Kościelne przykazania, sa to przepisy i ustawy najwyższej zwierzchno - 
ści kościelnej, podane wiernym dla łatwiejszego wykonania przykazań Boskich. 
Ułatwiają zaś nam one wykonywanie tych przykazań przez to, że objaśniają je 
i stosują do życia społeczeńskiego, że zaradzając niestałości ludzkiej, oznacza” 
ją czas, sposób ich zachowania; że urządzając i ulwierdzając obyczaj społc- 
czny, utrzymują porządek i karność między wiernymi. Pięć jest przykazań 
hościelnych, a mianowicie: 1) Postanowione od Kościoła Bożego dni święte 
święcić; 2) Mszy świętej i nauki duchownej w Niedziele i święta z uczciwo- 
ścią i nabożeństwem słuchać; 3) Nakazane w pewne dni posty i wstrzymywa- 
nie się od pokarmów mięsnych zachować; 4) Przynajmniej raz w rok około 
Wielkiej Nocy spowiadać się i kommanikować we własnej parafii, albo w in- 
nej, ale za dozwoleniem swojego pusterza; 5) Dziesięciny, gdzie jest zwy- 
еза}, lub inne należytości kościelne, wiernie, chętnie i rzetelnie oddawać. Nie 
dołącza się tu zakaz odprawiania wesel w czasach zabronionych, bo to nie 
ściąga sią do ogółu wiernych, ale tylko do wstępujących w stan małżeński. 
Przykazania kościelne nie są bynajmniej jarzmem nowćm i ciężarem narznco-- 
nym na wiernych; są one tylko prostém rozwinięciem przykazań Boskich. Bóg 
przykaznje poświęcić szczególnie jeden dzień w tygodniu na jego słnżhę: Ko- 
ściół zaleca w Niedziele i święta słuchać mszy, która jest najświętszym aktem 
religii. Jezus Chrystns zobowiązuje wszystkich chrześcijan, którzy dopnścili 
się grzechu śmiertelnego, aby uciekali się do sakrameniu Pokuty, celem роје- 
dnania się z Bogiem: Kościół zaleca wiernym, aby w wykonaniu tej powinno- 
ści, spawiadali się przynajmniej raz w rok z grzechów swoich. Jezus Chry- 
stus nakazuje, pod karą śmierci duchowej, przystępować do stola jego Ciała 
i Krwi: „Jeślibyście nie jedli ciała Syna człowieczego i піс pili krwi jego, nie 
będziecie mieć żywota w sobie. Kto pożywa ciała mego i pije moją krew, ma 
Żywot wieczny.» Aby wierni wykonywali tę powinność, Kościół zaleca im 
przysiępować do Kommunii, przynajmniej raz w rok około Wielkiej Nocy. 
W tysiącznych miejscach Pisma Świętego zalecane są umartwienia i krzyżowa- 
nie ciała z jego namiętnościami i żądzami nieporządnemi: w tymże celu i Ko- 
ściół nakazuje post i wstrzemięźliwość od niektórych pokarmów, w pewne dni 
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i pewne czasy roku. Powinnością jest zachowywać przykazania kościelne, 
równie jak Boskie przykazania; a ktokolwiek przekroczy jedno z nich, w rze- 
czy ważnej i z rozmysłem, staje się winnym grzechu śmiertelnego. Albowiem 
Jezus Chrystus stanowiąc swój Kościół, przelał nań swoję władzę Boską, рга 
wodawczą i wykonywanie jej niezależnie od władzy ludzkiej, mówiąc: .,Со 
zwiążecie na ziemi, będzie zwiazane i w niebie” (Mat., 18, 18). "Także Je- 
zus Chrystus powiedział apostołom swoim: „Kto was słucha, mnie słucha, 
a kro wami gardzi, mną gardzi” (Łuk. 40, 16). Przed Wniebowstypieniem 
swojćm, rzekł do apostołów, a w ich osobie do ich następców: „,Dana mi jest 
wszelka władza na niebie i na ziemi; jako mię posłał Ojciec i ja was posyłam” 
(Jan, 20, 21). Kościół хаб, w pewnćm znaczeniu, posiada potęgę samegoż 
Jezusa Chrystusa; zeslany jest przez Jezusa Chrystusa; posiada moe stanowić, 
zawieszać, nauczać, objaśniać, karać i wynagradzać. Tąż władzą wydał 
przykazania; włożył na ludzi prawidła, a wierni posłusznymi im Бус powinni; 
ponieważ Jezus Chrystus powiedział: „A jeślihy kto Kościoła nie usłuchał, 
niech ci bedzie jako poganin i celnik” (MHat., 18,17). Między przykazaniami 
Boskiemi a Kościelneni ta zachodzi różnica, że Boskich przykazań nikt nigdy 
zmienić nie może; kościelie zaś, jako środek tylko ułatwiający wykonanie 
praw Boskich, stosownie do potrzeby i okoliczności zwierzchność kościelna mo- 
že odwołać i iunćm zastąpić. Od wykonania przykazań Boskich nikt uwolnić 
nie jest moren; od kościelnych zaś mozna otrzymać uwolnienie czyli tak zwaną 
dyspensc, ody w dopelnienin jego zachodzi słuszna przeszkoda, jako to: nie- 
bezpieczeństwo utraty życia, zdrowia, majątku. W tym atoli razie, nalezy tę 
trudność przedstawić wladzy kościelnej do uznania, czy istotnie ta trudność jest 
słuszną i nie przełamaną. Dyspensa wszelako о tyle jest ważna, o ile opiera 
się na prawdzie; inaczej, uawet dyspensa nie uwalnia od grzechu. L. R. 
Kościelne tonacyje, zwane także staremi czyli dawnemi tonacyjami. Mia- 
nem tem oznaczamy te tonacyje (oh.), których system (tonalność) па wspo- 
mnieniach greckich tonacyj, luho zupełnie od nich odmiemie zbudowany, wy- 
winął się Ж tropów (ob. wyżej) i w ogóle z muzyki zachodnio-chrześcijnńskiej, 
w niej się wyrobił, a dosiągłszy ро różnych przemianach zenitu swej doskona= 
łości w XVI i XVII wieku, przeredził się i zwolna spłynął w system nowóży- 
tnych tonacyj.  Znajemość ich konieczną jest do ocenienia płodów muzyki śre- 
dniowiecznej; wiele (eż pieśni dawnych nabożnych (a osobliwie chorałów pro- 
testanckich), na tej tonalności się opiera. Początki jej sięgają pierwszych 
wieków chrześcijaństwa. Pragnąc dowolny śpiew młodego Kościoła uregulo- 
wać, Ambroży, arcybiskup medyjolański, z istniejących już tonów w pieniach 
ustalił cztery (опасује, które przezwano autentycznemi, to jest: 
Tonus primus: D, e, f, g, A, h, c, а. 
э» secundus: E, f, g, a, Н, с, d, e. 
»  terfiuss F,g.a,h,C,d,e,f. 
s quartus: G, a, h, c, D, e, f; g. 
a papież Grzegorz Wielki dodał do nich cztery nowe, zwane plagalnemi, jak: 
Topus primus: A, h, c, D, e, f. g, a. 
o secundus: И, c, d, E, f, 9, a, h. 
> elus: боа, б g a 6. 
„ quartus: Р, e, f, G, a, h, c. d. 
jesli pod owemi tonacyjami nie zechcemy rozumieć tropów czyli formuł, we= 
dle których wykonanie wierszy psalmów zaokrąglać się miało na początku, 
w środku i na końcu. Rozległość ich pierwotna, z 5 stopni tonowych złożona, 
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starczyła widać do celów psalmodycznych, lubo hymny wychodziły juź po za 
ten obręb, a nawet po za oktawę i wywołały zapewne (опасује plagulne. Były 
to zatem rubryki tonów, pod które podciązano brzemienie rozmaitych śpiewów, 
klassyfikując np. pod tomus primus te, które się głównie w odległości od D do g 
poruszaly; pod fomus secundus, od Е doe, it. p, а tonacyje te rozróżniał 
wzgląd melodyjny, położenie różne półtonów na skali i względna śpiewów wy- 
sokość lub niskość. Dostrzeglszy, że jedne ze śpiewów szły silnie i stanow- 
ezo od toniki do toniki i oktawy, kładziono je do najautentyczniejszych czyli 
toni primarii, gdy inne, więcej ruchliwe, nieokreślone, łagodue, od dominanty do 
dominanty idące, podciągano pod /onż secundarii czyli plagalne. Ze jednak tryb 
ten postępowania nie zawsze się dał dokładnie zastosować, gdyz formuly (to- 
пасује) owe były dopiero zarodkiem teoryi, z ovjęć której praktyka ciągle się 
wyimykała to naprzód idąc, to na bak, wiee też rozmaicie formuły te modyfiko- 
wano i mnożono. I (ak: u Kassyjodora (Gerbet, ser. I, 17) w VE wieku znajdu- 
jemy 15 tonacyj opartych na teoryi jego о dohrodźwiękach; Remieijnsz z Au- 
xerre w IX wieku daje system pięciu lonis principalibus, m których każdy ma 
znów po dwie tonacyje hoczne, jak greckie tonacyje główne z ich hypo- i hy- 
per tonami; Berno *ngjiensis w ХІ wieku stawia system dziewięciu tonacyj, 
mówiąc, że inni dziesięć ich liczą. Wspomniony niżej system cztero-tona= 
cyjny (ze wspomnień greckiego tetrabordun powstały), araczej (przez zdwoje- 
nie) ośmio-tonacyjny, przez Gwidona z Arezzo uslałony, zyskawszy nową to- 
nacyję dla 113 psalmu ( Vulgaty, ulmtra 1141 115 psalm), zwaną tonus pere- 
grinus czyli pielgrzymim, zamienił się wkrótce w dziewięcio-tonacyjny. 
Wreszcie, gdy się harmonija rozwijać poczęła, zbudowano na każdym stopniu 
dyjatanicznej skali, zdolnym do utworzenia trójgłosu harmonicznego, a 4 nim 
i do harmonizowania, nową tonacyję i oirzymano ich sześć: 


Ez „нь, aaa, 
тоалет оа, hc. 4. f,0,a, hc, d, e, f. 
Жа е SCE Ch суа Зз. дак сй ё„ (OLGA 
=>, м, ть. „i 


З, 6,/,9, a, h, с, а, e. 6. a,h, c, d,e, [> да. 
Siódmy bowiem ton H, nie dajac tonicznego trójztosu (ale trójgłos h-d-f, wil- 
czym zwany, który zwiększyć należy o pół tomu, aby się w ioniczny zamienił, 
np. h-d-/fis, lub b-d-f), do barmonizowania nie był zdolnym. Во tonacyj tych, 
którym Glorean na poczatku XVI wieku greckie nadał nazwy, do dziś dnia 
używane (jońska, dorycka, (rygijska, lydyjska, mixolydyjska i colska), dodano 
sześć innych jeszcze bocznych plagalnych (Rypotonaeyj) i otrzymano system 
dwuiasto-tonacyjny.  Scholastycy średniowieczni szukali nadto w dwóch po- 
łowach systemu ośmio-tonacyjnego, przystosowania do Starego і Nowego Testa- 
mentu, cztery tonacyje porównywali do czterech pór rokn, temperamentów, 
ewangelistów i t. p. Wszystkie te sysiemy nowego nabrały znaczenia, gdy na 
nich budować poczęło rusztowania kombinacyj harmonicznych; a raczej wów- 
czas dopiero znaczenie ich wewnętrzne, różnice i stosunki ich wzajemne, wy- 
datnicjszych nabraly cech. Widziano w nich już rozmaite typy wyrażenia 
iuczucia. Пал to pieśniom pobożnym dały one osłonę i charakter; 2 naszych 
polskich pieśni mnóstwo rozwieszono па ich tonalności. Różnowiercy, miano- 
wicie hussyci i hugonoci, wiele ich także potwórzyli i z goracóćm Śpiewali 
uczuciem. Protestanci, podżegnięci przekładem Lutra, pisali melodyje chóral- 
ne; niesłychana ich była mnogość, a J. В. Копа Harmonischer Liederschatx 
mr. 1767—89, w Frankfurcie wydany, obejmuje 1,900 melodyj do 8,000 pie- 
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śni, nie liczące tych, których zebrać nie zdołano luh które zaginęły. Harmonije 
na tych tonacyjach tworzone i modalacyje przez nie dokonywały, poprowadziły 
do nowych odkryć i do nowego systemu. Już Głarean narzeka na zbytnią 
śmiałość i przekraczanie granic tonacyj u Josquina Despres (ob.), a Winterfeld 
widzi w znakomitych dziełach Gabrieli ego (w końcu XVI і na początku XVH 
wiekn) upadek starego systemu. Pochód bowiem harmonijny i modniacyjny 
znaglił do nżycia obcych nieraz systemowi (onów, jak б zamiast В, dalej es, fis, 
cis, gisi t. d.  Rozbierając istolę rzeczonych sześciu tonacyj, widzimy, że jest 
ich trzy majorowych, t. j. dających trójgłos wielki. jak: jońska (e), lydyjska (£) 
i mixolodyjska (4), trzy zaś minorowych, t. j z małym trójgłosem: dorycka (a), 
frygijska (e) i eolska (a).  Wszysikie te (опасује, tak minorowe jak i majoro- 
we nie są do sichie podobne jak nasze, ale różnią się między sobą położeniem 
półtonów na skali muzycznej i tak: mixołodyjska (g) ma małą septymę, która ją 
odróżnia od naszych (onacyj, a zarazem od jońskiej i lydyjskiej; lydyjska (f) 
ma wielką czyli nadmierna kwarte, odróżniającą ją od wszystkich innych tena- 
cyj: dorycka (7) i colska (a) są obie n:inorowe, ale różni je sexta, która u tamtej 
jest wielką, u tej małą i t. d. Można wszakże było, bez zmienienia istoty to= 
пасу}, przy zamknięciu пр. tonacyi doryckiej na d, dać przedostatni ton сіз, 
а przy ealskiej ton gis; luho do zakończenia mixolodyjskiej (g) tonacyi, nie 
można było użyć fis, jako ohcego zupełnie tej tonacyi tonu. Można nadto Буіо 
transponować (опасује czyli przenosić na rozmaite stopnie skali, zachownjąc 
oczywiście (е2 same proporcyje w ich układzie. Główną bowiem опасује od- 
dawna w dwojaki sposób, to jest jako genus durum: c, d, e, f, g. a, h, c i jako 
genus ойе: c. d, € f, y: a, д, езі gdy owe przeniesiono do lydyjskiej tena- 
суі /, ukazał się szereg: /, 9, e, b, с, d, e, f, odpowiadający zupełnie szeregowi 
tonacyi jotskiej, który nazwano tonacyją F jońską: ów zaś szereg w genus 
molle: с, d, e, f. 9, a, b,c odpowiadał zupelnie tonacyi mixolodyjskiej w przenie- 
sieniu, czyli stał się tonacyją С mixolydyjską. W ten to sposób, przemiana je- 
dnego tylko tonu А па b, zmieniała od razu caly system tak. ze dorycka stanęła 
w genus molle na б, frygijska na A, lydyjska na B, eolskha na D. Jeśli zaś 
zmieniono pierwszą (спасује na: с, d, e, fis, у, а. h, c, otrzymano (опасује С ly- 
dyjską, С jońską i t. d, a do przemiany takiej dodawano jeszcze wyraz hypo, 
mówiąc: hypojońska па б. hypodorycka na A it. d. Vransponowano wreszcie 
każdą tonaeyję na jakikolwiek stopień, posuwając ja to o jeden, to о dwa, (rzy 
it. d. stopnie i dając nazwe od pierwszego tonu. Całość wszystkich tych to- 
пасу} daje nam niejako istotę i wyobrazenie przyjętego w starożytnym systemie 
koła kwint: F-C-G-D- A-E, następująca bowiem siódma kwinta H, jako pozha- 
wiona doskotalego trójęlosn, nie wchodziła w skład jego (ob. Kwinta). 0. К. 
Kościelne występki i kary. W prawie kościelnćm czyli kanonicznćm, 
jedne występki uwazają się za czysto kościelne (mere ecclesiastica), które Kn- 
ściół wyłącznie sądzi i karze. jakiemi są: odstępstwo od wiary, czyli aposta- 
zyja, kaeerstwo albo herezyja, odszczepieńństwo. symonija czyli świętokup= 
stwo, naruszenio sekretu spowiedzi. Takowe wyłącznie podlegają sądowi du- 
chownema. Drugie mieszane, kióre w części duchownej do Kościoła, a w czę- 
ści cywilnej do sądów świeckich należą, jak naprzykład: świętakradziwo, 
krzywoprzysięztwo, bluźnierstwo, profanacyja kościola, rozpusta, lichwa it. d. 
Takowe w części cywilnej podlegaja sądowi cywilnemu, a w części duchownej 
kościelnemu. Są tez występki czysto cywilne, które przez samo ich popełnie- 
nie ściągają na siebie karę kościelną. jak zabójstwo, podpalenie, pojedynek, któ» 
rych jak tylko się kto dopuści, juz tém samém ściąga na siebie klątwę. Kary ko= 
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ścielne czyli kanoniczne są dwojakiego rodzaju. Jedne poprawcze, zwane een- 
zurami (medicinales), które zależa, już to na wyłaczeniu od uczestnictwa, lub 
nawet od społeczności wiernych; już to na zawieszeniu przez czas niejaki, albo 
na zawsze od urzędu i czynności kapłańskich, juź nakoniec na zabronieniu 
wstępu do kościoła, albo zakazie odbywania w јакібт miejscu publicznego na- 
bożeństwa. ТаКісті są: klątwa (eccommunicatio), zawieszenie (suspensio) 
i interdykt (interdictum). Drugie, które się naznaczają dla zadosyć uczynienia 
жа występek i to są właściwe kary (vżndicalirae). Takiemi są: osadzenie w kla- 
sztorze lub w domu poprawy, w domu demerytów, odjęcie pewnej części rocz- 
nego dochodu, usunięcie od beneficyjam, złożenie z urzędu kapłańskiego, które 
właściwie jest tylko wieczną suspensa (depositio , nareszcie zdjęcie kapłań- 
stwa (degradatio) i oddanie w ręce władzy świeckiej. Gdzie w dawniejszćm 
prawie wymieniona jest kara więzienia, (0 dzisiaj zastępuje osadzenie na czas 
pewny albo i na zawsze w klasztorze lub w domu poprawy, w domu demery- 
tów, jak np. za pijaństwo, za złe prowadzenie się i w ogólności w tych wszyst- 
kich zdarzeniach, w których kara zostawiona jest uwadze biskupa. Osoby 
cywilne skazują się na pokutę duchowną za nierząd, cudzołóżtwo i tym podo- 
bne występki, wyrokiem sądu duchownego. L. R. 
Kościelny rok. Zaczyna się od pierwszej Niedzieli Adwentu (0b.), a koń- 
czy się na ostatniej Niedzieli po Zielonych Swiatkach. Przedzielają go na 
siedmiodniowe tygodnie, Niedziele; na każdy dzień przypada pamiątka jednego 
lub więcej świętych, z którą niekiedy łączy się i inna uroczystość kościelna. 
Do największych uroczystości, które dzielą rok kościelny na trzy główne części, 
należą: Boże Narodzenie, Zmartwychwstanie Jeznsa Chrystusa czyli Wiclka- 
noc i Zesłanie Ducha Świętego czyli Zielone Świątki. Dwie ostatnie są ru- 
chome, do dni tygodnia wprawdzie przywiązane, jak i Wniebowstąpienie, ale 
nie do dni miesiąca, jak święta nieruchome, np. Boże Narodzenie, Zjawienie 
Pańskie czyli Trzech Króli i t. d. Rok słoneczny i rok księżycowy do siebie 
zastosowane i w jeden rok kościelny zalane, służą do układu obu rodzajów świąt, 
to jest ruchomych i nieruchomych. Święta ruchome od Wielkanocy zależą 
i do niej się odnoszą; a ta w Niedzielę najbliższą po pełni wiosennej przypada. 
Niekiedy święta nieruchome z ruchomemi się schodzą; wtenczas, albo razem są 
obchodzone, albo nieruchome ustępuje czyli ulega przeniesieniu do dni następ- 
nych, podług prawideł, czyli tak zwanych rubryk kościelnych. Dni w tygo- 
dniu następujące po Niedzieli, zowią się w mowie keścielnej feryjami, i tak; 
Poniedziałek, feryja druga, Wtorek, Środa, Czwartek, Piatek, feryja trzecia, 
czwarta, piąta, szósta, ostatni zaś dzień tygodnia, siódmy, otrzymał hebrejską 
nazwę Soboty. czyli Sabbaln. L. R. 
Kościelny śpiew. Dowiedzioną od dawna i przez praktykę stwierdzoną 
jest rzeczą, że śpiew podczas nabożeństwa lub przy obrządkach religijnych uży- 
wany, jest jednym z najsilniejszych do zbudowania i podniesienia ducha bodz- 
ców, gdy w jego splotach łączy się muzyka z poezyją by wspólnie kierować 
ducha ludzkiego ku Bogu. Już w pogaństwie, nalezaty śpiewy z towarzysze- 
niem instrumentów do kultu religijnego; toż samo miało miejsce w żydostwie. 
Lewici śpiewali Panu psalmy przy współdźwięku muzyki, a Korachici zajmo- 
wali się kierowaniem śpiewów i muzyki przy uroczystościach i nabożeństwie. 
I w obrządku chrześcijańskim nie gardzono muzyką i śpiewem (Ephes 5, 19), 
który z początku ograniczał się na psalmach, później zaś rozciągał się i do in- 
nych religijnych pieśni (mełodyj chóralnych), szczególniej do hymnów. W An- 
tyjochii śpiew kościelny wytworzył się najprzód jako kolejny, naprzemian spie- 
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wany (Antyfanije, Responsoryje), który św. Ambroży wprowadził do krajów 
zachodnich. Śpicwem kościelnym kierowali kantorowie, a koncylijum laodicej- 
skie wydało osobne postanowienia, co do jego ulepszenia i rozszerzania; św. 
Grzegorz zaś trwałą położył zasłagę urządzeniem i zaprowadzeniem chórału. 
Od VIII wieku rozpowszechniło się użycie organów, a w krótce instrument ten 
służył Ка towarzyszeniu śpiewu kościelnego, najbardziej uroczystego przy ога- 
toryjach i missach. Do owego czasu używano do tego śpiewu zwykle słów ję- 
zyka krajowego, jak i do pieśni nabożnej (ob.): odczasów zaś Karola Wielkiego 
łacina wzięła górę, stała się coraz powszechniejsza i została panującą, chociaż 
jej nie rozumial Ind prosty, a tylko duchowieństwo przy nabożeństwie czynne. 
I dzis jeszcze główny akt zachodniego obrządku katolickiego, Msza św., w ła- 
cińskim odbywa się w języku. Od XIV wieku rozwijać się począł śpiew figu- 
ralny (Cantus figuratus), gdy do melodyi zasadniczej (chóralnej), niczmien- 
nie odśpiewywanej, inne towarzyszące głosy dorabiały ozdoby i urozmaicenia. 
Kościół protestancki użył śpiewu kościelnego za jednę z głównych dźwigni 
swego wplywn i rozgłosu. Миѕѕусі bili się śpiewając psalmy. W Niemczech 
śpiew ludowy kościelny powstał głównie z Kyrie Eleison, chórem przez lud ја- 
ko refrain po kazdej śpiewanego strofie. Luter nadał temu znaczenie wzniosłe, 
poważne, religijne i rzucił ziarno, z którego następnie tak potężny rozrost wzię- 
ła w ogóle muzyka kościełna protestancka. Wykształciła się mianowicie 
w Niemczech. Porównaj: Rambach'a. Über Luthers Verdienst um den deu- 
(schen Kirchengesang (Hamburg, 1813): Hinser'a, Gesrhichte des christlichen, 
insbesondere des evangelischen Kirchenygesangs (Quedlinburg, 1834). Spiew 
kościelny duchowny do rytuałów wyznań chrześcijańskich należący, wykładany 
po semiuaryjach i kollegijach duchownych, mający już pewne stałe formy. mie- 
ści się po antyfonarzach, mszałach, śpiewnikach, kolłektach i t. d. Spiew ko- 
ścielny gmin (pieśń nabożna, chórał) wykonywany bywa zwykłe unisono (je- 
dnogłośnie), przy towarzyszeniu organów harmonije dobierających; w kilku je= 
dnak gminach reforwowanych Szwajcaryi, gdzie do kościołów niedopuszczono 
nawet organów, wcześnie juź zaprowadzono iutrzymano do dziś dnia śpiew 
czterogłosowy. W Niemczech starano się о upowszechnienie czterogłosowego 
śpiewu; synod wiriembere'ski ewangelicki z r. 1823 wyraźnie zalecił go gmi- 
nom i pastorom; mimo to znalazł on i przeciwników, uważających go za zbyt 
sztucznym dla ogółu. W Kościele wschodnim, greckim i rossyjskim, gdzie nie 
ma organów, nowszemi czasy zaprowadzono także na chórze Spiew cztero= 
głosowy. 

Koścień, kościana łaska, lub drewniana z rękojeścią z kości słoniowej. 

Kościerz, miasto powiatowe w Prusach właściwych (zachodnich), przezwa- 
ne po niemiecku Већтељ (w regencyi Gdańskiej); liczy przeszło 2,000 miesz- 
kańców; dwa kościoły rzymsko-katolickie i jeden ewangelicki (niemiecki), do 
użytku osiadłych tu w r. 1773 przybyłców niemieckich. Przemysł małozna- 
czący. Ad. N. 

Kościesza (herb), na tarczy w polu czerwonćm biała strzała w pół prawie 
rozdarta, haczystym żelazem prosto do góry obrócona, na niej nad rozdarciem 
krzyż. Na hełmie trzy pióra strusie. 

Kościesza i Dominik), biegły genealog, jezuita, urodzony 1722 r., do zako- 
nu wstąpił 1738 r.; zajmował się geneałogijami rodzin litewskich, a szczególnie 
domu książąt Ogińskich. Umarł w r. 1773 w Wilnie. Zostały po nim ręko— 
pisma w wyżej wspomnionych przedmiotach opracowane, а po archiwach zna= 
czniejszych domów na Litwie dotąd znajdujące się. Wydał zaś z druku zna- 
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ny nam tylko jeden panegiryk na cześć Ogińskicgo, wojewody witehskiego, 
p. t. Panegiris Duri Ogiński Palatino VW'tebscensi nomine Collegi? Witebscen- 
sis (Wilno, 1741, w 4- се). F. M. S. 

Eościewicz (Stanisław), rolmistrz chorągwi litewskiej, który po porażce 
naszych pod Chojnicami w r. 1454, króla Kazimierza Jagiellończyka, uchodzą- 
cego z pola pogromu, osłaniał długo, przeciw zapalczywie ścigającym Krzyza- 
kom. W tem poświęceniu walcząc шстпіе, gdy król już był bezpieczny, do- 
stał się do niewoli. 

Kościół, Ekklezija, jest io społeczeństwo wyznawców religii ohjawionej, 
założone przez Jezusa Chrystusa, który ich powałał do zkawienia i składania 
jednego ciała. Dla tego, ta społeczność nazywa się świętym Kosciolem Po- 
arszechnym czyli Katolickim (ob.) i składa się z ludzi ochrzczonych, którzy 
pod duchownćm posłuszeństwem Ојса święlego, namiestnika Jezusa Chrystusa, 
papieżem zwanego, stanowią jedno і toż samo ciało, mające za niewidzialną 
głowę samegoż Jezusa Chrystusa. Członkowie tego Kościoła powszechnego 
czyli katolickiego, podług części świala Inb krajów pojedyńczych, składają tak 
nazwane Kościoły: Afrykańskie, A zyjatyckie, Zachodni, Gallikański i t. d. Spo- 
łeczeństwa chrześcijańskie nie uznajace swoją głową papieża, noszą nazwę Ko- 
ściołów: Wschodniego, Greckiego, Prawoslawnego czyli Greko- Itossyjskiego, 
Nowogreckiego, Anglikańskiego, Presbyteryjańskiego, Kwangelickich: Augs- 
burgskiego i Reformowancgo wyznania, Ormijańskiego. Narodowego i t. d. 
O tych wszystkich podana jest wiadomość pod wlaściwemi artykułami. 

Kościół Katolicki czyli Powszechny. Kościół jest to zgromadzenie ludzi 
połączonych z sohą wyznaniem tej samej chrześcijańskiej wiary i aczestniectwem 
tychze samych sakramentów, zostających pod kierunkiem prawych pasterzy, 
a osobliwie papieża, jedynego najwyższego biskupa i па ziemi Namiestnika Је- 
zusa Chrystusa. Kościoła określenie, powszechnie przyjęte przez teologów 
katolickich, nie obejmuje wprawdzie najszlachetniejszej jego części, którą jest 
wiara. nadzieja i milość, mogące być uwazane za jego dnszę: jednakowoż może 
być ona uważana za dokładną, bo mamy zamiar określić Kościół tylko pod 
względem jego ciała czyli części zewnętrznej i widzialnej. Kościół wzięty cał- 
kowicie, jest enłością złożoną z ciała і z duszy. Duszę Kościoła składają we- 
wnętrzne dary Dncha Świętego, tojest: wiara, nadzieja, miłość iinne cnoty: cia= 
ło zaś jego stanowią wyznanie zewnętrzne i widzialne tej samej wiary, przyj- 
mowanie tychze samych sakramentów i zależność oł prawych pasterzy. Spra- 
wiedliwi należą do duszy, to jest do wewnetrznej i niewidzialnej części Ko- 
ścioła. Grzesznicy zaś należa tylko do zewnętrznej i widzialnej jego części, 
zasadzającej się na widzialnóm wyznanin tej samej wiary i przyjmowaniu 
tychże samych sakramentów: tu także osoby, co nie należą ani do ciała ani do 
duszy Kościoła; inne znowu со naleza tylko do samej duszy, a inne jeszcze co 
należą doskonale do ciała, a niedoshonale do duszy. Niewierni, kacerze, od- 
szczepieńcy. apostaci albo odstepcy od wiary, nie należą апі do duszy, ani do 
ciała Kościoła, bo nie znają ani milości wewnętrznej, ani zcewnętrziego iwi- 
dzialnego wyznania tej samej wiary, ani też zależa od tych samych prawych 
pasterzy. Sprawiedliwi należą razem do ciała i do duszy Kościała, ba oni żedni 
poświęcające wewnętrzne dary połączają z widzialnem wyznaniem tejże samej 
wiary, przyjmowaniem tych samych sakramentów i zaleźnościa od prawych 
pasterzy. Каїсеһошепі, co już maja wiarę i miłość, ale jeszcze nie przyjęli 
Chrztu świętego, zwykle ci i niesłusznie należą tylko do duszy Kościoła. Grze- 
sznicy ochrzczeni, wyznawający zewnętrznie też samą wiarę со inni chrześci« 
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janie, ale nie posiadający miłości, należą do ciała Kościoła doskonale, ale nie do- 
skonale do jego duszy, bo tylko za pomocą Wiary i Nadziei, są oni prawdziwy- 
mi członkami Kościoła, ale te członki są umarłe i uschłe; sa podobni do umar- 
łych i uschłych członków ciała ludzkiego, które lube uschłe i martwe, stanowią 
jednak cząstkę ciała i do niego należą, tak samo, jak członki żyjące, aż póki 
nie zostaną oddzielone. Kościół może być uważany jako zebranie Świętych 
tak aniołów jak i ludzi, albo jako zbiór wiernych, którzy we wszystkich cza- 
sach zacząwszy od początku świata, mieli i mieć będą w Odkupiciela wiarę 
wyraźną, (0 jest w czynach zawartą, albo nareszcie za zbiór samych tylko 
chrześcijan. Jeżeli Kościół weźmiemy w dragićm znaczeniu, to jest, za mnó- 
stwo osób wierzących w Odkupiciela, jakimkolwiek sposobem, to można powie- 
dzieć, że on równie jest dawny jak sam swiat i że się począł w Adamie, który 
widział Messyjasza w swćm zaraz potępieniu. Bóg przez wielkiego proroka 
Izajasza blisko na lat siedmset przed narodzeniem Pana Jezusa, wyrzekłie słowa: 
„, Wynżjdzie Zakon з Syonu, a Słowo Pańskie Jeruzalem” (Isaj. 2,8). Dla 
spełnienia tych stów proroka, Pan Jezus opowiadał Nowy Zakon i Słowo Pańskie 
nietylko w Jernzalem, ale nawet po całej ziemi żydowskiej. Razu jednego, 
kiedy się znajdował w bóżnicy w Nazaret i podano mu księgę Izajasza, odczy- 
tal te słowa: „Duch Pański nademną, dla tego mnie pomazał, abym opowiadał 
ewangeliję ubogim, posłał mnie, abym uzdrawiał skraszone na sercu; abym 
opowiadał więźniom wypuszczenie i ślepym przejrzenie; żebym wypuścił na 
wolność znędznione”. A potem zamknąwszy księgę, przydał: „Dziś spełniło 
się lo pismo w uszach waszych” i wszyscy dali mu świadectwo i dziwo- 
wali się wdzięcznym słowom które pochodziły z ust jego. Ale nasienie Sło- 
wa Pańskiego miało być rozrzucone nietylko na roli małej krainy Judei, ale 
także we wszystkich krajach i pomiędzy wszystkiemi narodami miało ono wy- 
dać zbawienne owoce. Wesołą i radosną nowinę o Królestwie Bożem miała 
usłyszeć nietylko mala ilość ludzi, to jest mieszkańcy Judei, ale miała ona dojść 
aż do krańców świata. Ze źródła łaski, które zostało otworzone na Kalwaryi, 
miała popłynąć woda zbawienia licznemi strumieniami i w rozmaitych kierun- 
kach pomiędzy różne kraje, aby wszyscy nią mogli ugasić swoje pragnienie: 
ale Pan Jezus nie miał zamiaru ani wyjść po za granice Judei, ani też zosta- 
wać widzialnie na ziemi ах do końca świata; cóż лісе czynić, aby ludzie wszym 
sthich krajów i wszystkich wieków mogli być uczestnikami dzieła jego odku- 
pienia? Wybiera dwunastu apostołów i nakazuje im swoje dzieło dalej cią- 
gnąć, mówi do nich: „Idźcie nawszystek świali opowiadajcie Ewangeliję wsze- 
mu stworzeniu; kto zaś uwierzy i ochrzri się zbawion będzie, a Мо nie uwie- 
rzy będzie potępion”? (Mar. 16, 45; Mat. 28, 19). Apostołowie stosownie do 
odebranego rozkazu od swego mistrza, ogłaszali radośną nowinę najprzód шіеѕи- 
kańcom Judei. Piotr święty swóm pierwszem kazaniem mianćm na Zielone 
Świątki nawrócił i ochrzcił trzy tysiące; a drugim pięć tysięcy (Dzieje Apost., 
2,41, 44). Z powodu wszczętego prześladowania w Jeruzalem, niektórzy 
uczniowie udali się do Samarytanów, którzy z radością przyjęli wesołą nowinę 
(Dzieje Apost. 8), a z Samaryi przeszli potėm do pogan. Wszędzie powstawa- 
ły przeciw nim prześladowania, ale wszędy, jak pisze święty Marek, Pan dopo- 
magal im i umacniał ich mowę przez cuda które następowały” (Mar. 16, 20). 
Prześladowania nadawały nawet więcej mocy irozciągłości ich działalności, jak 
mówi święty Augustyn; na wzór wielkiego pożaru szerzącego się na wszystkie 
strony, zapaliły cały niezmierny las, to jest cały okrąg ziemi. Так więc, па 
różnych miejscach powstały zgromadzenia chrześcijan, których przełożonymi byli 


EDCYKLOPEDYJA TOM XV. 38 


594 Kościół 


apostołowie. „Trwaji oni w nance Apostołów, w uczeslniefwie łamania chleba 
(Kommaniję -więtą przyjmowali) i w modlitwie. Wszystko mieli wspólne je- 
dno tylko mieli serce ijednę duszę” (Deje Apost. 4. 34, 2 42.44). Pior- 
wiastkowy Kościół chrześcijański składał się Z narodni żydowskiego, który wiał 
dane od Boga obietnice. Apostołowie chcąc ułatwić swym ziomkom przejście 
do chrześcijanizmn, pozwolili im zachowywać niektóre obrzędy prawa mojże- 
szowego; ale nie dlago zciennasści zabłysło światło, орао szranki stojące po- 
między żydostwem i pogaństwem.  Osloszeno za nieobowiazujące prawo moj- 
zcszowe i powstaly zgromadzenia złożone z naroda żydowskiego i pogańskiego 
i dla tego zarówno prześladowali je żydzi jak i poganie. Apostołowie stojacy 
na czele tych zgromadzeń. odebrali od Chrys'nsa Pana wiadzę poczwórną, to 
jest: 1) Opowiadania Kwangeli; 2) ulzielania Chrztu: 3) odpnszczania grze- 
chów i 4) rządzenia ochrzezonymi. Chrystus Pan przed swóm bowiem do nicha 
wstąp:eniem, wyrzekł do nich: „Dana mi jest wsze ka władzy na niebie ina 
еті. B'a tego idźcie i naurzajcie wszystkie narody i chrzcijcie je w imię 
Ojca ż Syna і Burha świętego. Nauczajcie je zachowywać wszystko com wam 
przykazał, А oto ja j stem з wami po wszystk e dni aś do skończenia Św ala 
(Mat. 23, 18 2)) Za prawde powiadam wam: cokolwiek związalibyście na 
айели, bedzie związane i na niebie: a cokolwiek rozwiuzabbyscie na ziemi, be- 
dzie rowciązane i w niesie” (Mat. 18. 18) i posw*jem zaraz Amariwychws aniu: 
Tchnął na ni h i rzek£: ‚Уе тї {где Ducha Świętego. których odpuścicie grze= 
chy, są imodpuszczone, a których zetrzymacie, sązał:zymane" (Jan, 20, 23). 
Chcąc nawet pokazać Chrystus Pan. że oni dalej będą ciagnąć dzieło Ша któ- 
rego speinienia zostal przystany, rzekl do nich: „jaso mnie posłał Ojciec. tak 
ija was posyłam”. Do siedmdziesięcia i dwóch nezniów wyrzeczone słowa: 
„Kto was słucha, еп mnie słucha. a kto wami gardzi, len mug gardzi” ( Łuk. 
10, 16). mogą być przystosowane do apostołów w daleko obszerniejszóm jesz= 
cze znaczeniu, bo im nie pewne tyłko, ale wszystkie czynności odnoszące się 
do zbawienia ludzi poruczone zostały. Apostolo vie w skutku ndzielonej sobie 
władzy, nie tylko więc opowiadali Ewangeliję, chrzeili, odpnszezali grzechy, 
sprawowali beżkrwawą ofiarę; ale także wiernymi rządzili stanowili prawa 
i przestępców tak boskich praw jak i swych kaali, jak się lo dostatecznie poka 
zaje z Mziejów Apostolskich i z różnych Listó v: itak, na zgromadzeniu jerozo = 
limskićm, nawróconym z pogaństwa zabronili jeść krwi i mięsiwa z udnszonych 
zwierząt (Dzieje Avost. 15, 29). Swięty Pawel zakazaje Tymotenszawi świę- 
cić na bisk pów tych. en się dwa razy żeniii (Tim. 3, 12). Przepisuje w jakim 
ubiorze mają się kobiety zuajdować w kościele: Hymencusza i Alexandra, któ- 
rzy zaprzeczali Zmartwychwstania, wyłącza ze spaliczeństwa wiernych. Po- 
dobnież posiąpił z pewnym Koryntczykiem kazirodcą. (1 (or. 5, 5). 
Wszędzie więc i zawsze święci apostołowie przedsta viają się jako przołożeni 
nowych chrześcijańskich zeromadzeń. Gdy się liczba wiernych pomnnzała, 
apostolowie święeili biskupów i robili ich przełożonymi по vych zgromadzeń, 
Ө świętym Pawle i Barnabie, którzy opowiadali KEwanselije w Syryl i Ażyi 
Mniejszej, św. Łukasz pisze: „Postanowili im kapłanów z modlitwą i postem 
i polecili ich Pana, w którego uwierzyli”. (Dx eje Apost. 14, 22). S. Pawel wy- 
święciwszy Tymoleusza, zrobił go hiskupem Bfezu, a Tylnsa biskupem w Kre- 
cie i zalecił mn, aby także wyświęcał innych i przeznaczał ich dla nowych 
zgromadzeń: „Dla fegom cię. mówi, zostawił w Krecie, abyś to czego nie dosta- 
je naprawił i postano vil kapłanów ро miastach? (ТИ. 1,5). Apostołowie ci 
najpierwsi chrześcijańscy biskupi, rozdzielili świat cały pomiędzy siebic i ro~ 
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zeszli się na opowiadanie Ewangelii. Kościół jednak nie miał jeszcze wszyst- 
kich swych pierwiastków potrzebnych do utrzymania jedności i trwałości. Bo 
któż zapobiegłby (сти, žehy pojedyńcze Kościoły z czasem nie różniły się я 30- 
һа w wierze? Bez jedności, Кору jednych połączył z drugiemi? Wszak nie 
masz powszechności bez jedności. Potrzeba zatem było dla apostołów środ- 
kowega punkta; potrzeba było dla apostotów i ich następców Głowy, jednego 
Naczelnika; potrzeba go bylo dla całego Kościoła. Jezus Chrystus nie zapo- 
muiał o (ёт, owszem dat na.swoje miejsce zastępcę. postanowił swego namiest- 
nika. Pełność władzy otrzymanej od swego Ojca, powierzył jemu i poruczył 
cizenienie aż do końca swiata tego wiclkiego dziela, które sam rozpoczął. 
Czlowiek nigdy nie będzie podniesiony do wyższej jeszcze godności. Na pro- 
stym sSmiertelniku nigdy (eż większa odpowiedzialno ć nie będzie ciążyła. 
Lecz któż będzie tym reprezentantem Syna Bożego? O bezdno miłosierdzia 
i madrosci! Теп, co nie dawno ua głos służącej zaparł się trzykroć swego 
mist'za; (0, со najsłabsze, przeznaczone do dziela najważniejszego! słaba 
i krucha trzcina, przeznaczona do podtrzymania wszechświata! Wielki grze- 
sznik ma być ojcem chrześcijan: Piotr, rybak. hedzie namiestnikiem Jezusa 
Chrystusa! Cóż może być tkliwszeso i wznioślejszego nad okoliczności jego 
wyboru! Cokolwiek przed swem do nicha wstąpieniem, znajdując się Zbawi-- 
ciel w pośród apostołów, zwraca swoje oczy na Szymona Piotra i zapytuje się 
go: „Szymonie. synu Jana, miłajeszże mnie więcej jak wszyscy ci, co są tu 
obecni”? Ani Piotr święty, ani też inni apostołowie nie wiedzieli jaki byl cel 
tego niespodzianego zapytania i jakie jego znaczenie. Рап Jezus oddał swą 
krew do ostalniej kropelki dla zbawienia swych owieczek i nie dłago ma je 
opuścić.  Kannż poruczy staranie, zeby je past i niemi rządził? Swiętemu Pio- 
trowi i następcom jego. Беси przed poruczeniem mu tych wzniosłych czyn- 
ności, Jezus Chrys'us chce mieć rękojmię. Największa zaś i najpewniejsza 
rękojmia, jaką można mieć ad człowieka, jest miłość: alc miłość posunięta do 
heroizmu, miłość gotowa całkiem się ofiarować na usluge swego mistrza, dla 
sprawy poruczonej sobie. ,.Szymonie, synu Jana. czy ty mnie miłujesz?” 
trzykrotnie zapytuje go Pan Jezus: a Piotr odpowiada: „Panie! 'Ёу wiesz, że 
ja Ciebie miluję.” „Dobrze! Paś więe moje baranki.” rzecze Pan Jezus. Przez 
barauki rozamiał Pan Jezas, wedle zdania Świętych Ojców, prostych wiernych. 
Gdyby š. Piotr mial staranie poruczone tylko o samych wiernych, to zapewnie- 
nie dane byłoby już dostateczne; lecz оп miał mieć staranie nietylko o baran- 
kach, ale i o owieczkach; nietylko o prostych wiernych, ale także i o paste- 
rzach: więc ta czynność wymagala od $. Piotra nowej rękojmi i dla tcgo Ziha- 
wirid pa raz trzeci zapytuje się $. Piotra: „Szymonie, synu Jana, czy ty mnie 
kochasz?” A 8. Piotr zawstydzony i npokorzony taką niby nieufnością, 0dpo- 
wiada prawie z pzr+em: „Panie! wszak dla Ciebie nie ma піс ukrytego, Ty 
wiesz, że ja Ciebie miluje.” "Жут nowym dowodem zadowolony Zbawca mó- 
wi doń: Pasce oves meos, „раҳ owce muje.” W tym momencie wszyscy pa- 
sterze różnych trzód przedstawieni pod nazwą owies, stali się cząstką eałko- 
witej trzody powierzonej 5. Piotrowi. "Tamci powinni paść cząstkę trzody, ale 
8. Piotr ma zarządzać wszystkiemi trzodami,szołem z ich разќеглаті.  Wszys- 
cy mają zostawać pod jexo pasterską laską. Так się odbyło poświęcenie pier- 
wszesgo papieża. Przez przytoczone słowa Pana Jezusa, Piotr święty posta- 
nówiany został Namiestnikiem jego Królestwa, Bisknpem wszystkieh biskupów. 
Głową powszechnego Ko cioła, Książeciem pasterzy: i ta jego godność, przeszla 
do jego następców. Та prawda w całej obszerności i dokładności, ma być udo- 
39% 
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wodnioną pod wyrazem: Piofr święty i Papież. Lecz Kościół nie był jeszcze 
uzupełniony. Gdyby wszyscy słudzy Kościoła byli biskupami pod jednym naj- 
wyższym, to węzły jedności mogłyby się z łatwością zerwać, dla godności 
i wielkiej niezależności każdego z biskupów. Pan Jezus postanowił więc jesz— 
cze kapłanów, którzyby pod kierunkiem biskupów opowiadali Słowo Boże, 
sprawowali świętą ofiarę i najwiekszą część świętych sakramentów; nareszcie 
ustanowił dyjakonów do wspierania kapłanów w ich posłudze duchownej. Owóż 
Kościół nauczający, to jest: hijerarchija boska, złożona z biskupów, kapłanów 
i dyjakonów, odróżnionych od siebie charakterem i godnością. Namiestnik Je- 
zusa Chrystusa ma prawo wiązania i rozwiązywania na całym świecie. On 
tylko jeden może ustanawiać biskupów i naznaczać im do zarządu okrąg i trz0= 
дс. Biskupi mają także władzę wiązania i rozwiązywania; naznaczania ka- 
płanom okręgów czyli рагай) i trzód do zarządu: ale w swych tylko dyjecezy= 
jach. Kapłani, a osobliwie proboszczowie, obowiązani są obcować z prostymi 
wiernymi, sprawować za nich ofiarę Mszy świętej, udzielać im świętych sa- 
kramentów, oprócz Bierzmowania i Kapłaństwa, które należą do charakteru bi- 
skupiego i ogłaszać Słowo Boze. „Kościół tak ustanowiony, mówi ksiądz La- 
korder, ma jedność monarchii, działalność demokracyi, a między temi dwiema 
umiarkowanie silnej arystokracyi; tym sposobem jednoczy on w swćm łonie 
wszystkie pierwiastki potęgi: jedność, co porządkuje; działanie, co rozszerza; 
umiarkowanie, co nie odpuszcza, żeby jedność była absolutną i żeby było dzia- 
łanie niezależne; ekonomija doskonała, której dotąd żaden rząd nie posiadał, bo 
we wszystkich rządach ludzkich trzy pierwiastki potęgi, dażyły zawsze do 
wzajemnego zniszczenia się, z powodu namiętności człowieka. Bóg tylko przez 
swego Syna dokonał (ego arcydzieła” ((0n/. sur la Const. de P Eglise). Jeśli 
więe rząd Kościoła uważamy ze strony Pana Jeznsa, jego boskiego założyciela, 
to ten będzie czysto monarchiczny; bo Pan Jezus jest w nim najwyzszym Mo- 
narchą. Jeżeli ze strony Papieża, namiestnika Jezusa Chrystusa i biskupów, 
postanowionych do zarządzania nim, to będzie po części monarchiczny, a po 
części arystokratyczny. Monarchiczny: bo ma jednego powszechnego i naj- 
wyższego naczelnika, to jest Papieża, któremu należy się posluszeństwo od 
wszystkich chrześcijan: arystokratyczny: bo Papież nie sam tylko i nie władzą 
absolutną rządzi Kościołem, ale razem z biskupami i podług kanonów робук(о- 
wanych przez Ducha świętego. Święty Piotr ijego następcy mają pełną 
i doskonałą władzę do rządzenia Kościołem. Papież jest pasierzem Kościoła 
ogólnym. Od wszystkich biskupów, od wszystkich Kkaplanów i od wszyst- 
kich wiernych, jemu się należy uszanowanie i posłuszeństwo. W jego prawie 
rządzenia całym Kościołem, mieści się władza ustanawiania praw, cały Kościół 
obowiązujących; ustanawiania, przenoszenia i odwoływania biskupów; potwier- 
dzania lub znoszenia zakonów; ustanawiania dla całego Kościoła nowych świąt; 
policzania w poczet Świętych i przepisywania tego wszystkiego, со шохе po- 
słuzyć ku uświątobliwieniu dusz, jako też i usuwania tego wszystkiego, co im 
może szkodzić. Biskupi kanonieznie ustanowieni są także w swych dyjece— 
zyjach sędziami, stróżami i iłómaczami prawd wiary, jak Papicz w całym Ko- 
ściele, z tą jednak różnicą, że Papież z prawa boskiego, w rzeczach wiary 
i moralności, ma sobie udzielony przywilej nieomylności, gdy tymczasem 
żaden biskup pojćdyńczy nie otrzymał tego przywileju. bo nich nalezy 
pilnować czystości wiary, czuwać nad nauczaniem religijném w kościele 
ipo szkołach, nad wydawaniem dzieł religijnych, oni mogą także posla- 
nawiać święta w swych dyjecezyjach. Z tytułem sędziów wiary połączają 
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tytuł pasterzy swych owiec. Tego uczy nas $. Paweł, który do biskupów 
x nim się żegnających, wyrzekł te godne uwagi słowa: „Dawajcie baczność 
na siebie samych i na wszystką trzodę, nad którą was Duch święty posta- 
nowił biskupami, abyście rządzili Kościół Boży, którego nabył krwią swo- 
ja” In quo ros рози t episcopos regere Ecclrsiam Dei (Dxieje Apostolskie, 
20,28). Swięty Piotr i święci apostołowie, papież i biskupi, których staraniu 
Pan Jezus polecił zachowanie religii swojej na ziemi, skladają Kościół naucza- 
jący, a wierni stanowią Kościół sluchający i od drugich należy się pierwszym 
uszanowanie i posłaszeństwo, bo pasterze wiernych mają władzę stanowienia 
przykazań, obowiązujących wszystkich chrześcijan i w rzeczy samej, udzielo- 
nej władzy zaraz od pierwszych wieków używając, przepisali wiernym: 
„Swięcenie Niedzieli i niektórych uroczystości, zachowywanie wielkiego po- 
stu, snche dni kwartalne i wstrzemięźliwości w Piątki i Soboty, spowiedź 
przynajmniej raz па rok i przyjęcie Komminii Świętej przynajmniej około Wiel- 
kiej Nocy.” Те przykazania Kościo!a, podobnie jak przykazania Boskie, obo- 
wiązują na sumienia wszystkich chrześcijan, nie mających slusznych przyczyn, 
uwalniających ich od zachowania. Tym, coby się poważali mówić, że te przy- 
kazania były dane przez ludzi, wice nie mają tej wagi co Boskie i że można 
je niezachować bez papelnienia grzechu, odpowiadam: Tak jest: ludźmi byli 
сі, co je postanowili i do ich zachowania zobowiązali, ale ci ludzie byli repre- 
zentantami Boga; ale ci ludzie otrzymali od Boga władzę do stanowienia przy- 
kazań dla dobra i zbawienia dusz; to byli ladzie, ale Pan Jezus ludzi tych kam 
zał uwazać jakby samego siebie; to byli ledzie, ale kto tymi ludźmi pogardza, 
będzie (nk surowo ukarany, jakby samym Panem Jeznsem pogardzat Qui vos 
spernil, те spernit (Mat. XVIL). Owieczki więc dobre, są powolne swym 
pasterzom, idą za nimi i nigdy ich nie odbiegają; zachowują Ша nich najglębsze 
uszanowanie, okazują nale”ną cześć i największą uległość, mają najtkliwszą 
miłość. Wierzą tak, jak wierzą ich pasterze, pochwalają to, co oni pochwalam 
ją, a potępiają, co КОШ ich pasterze. Nie nie może pójsć w porównanie 
z ich przywiązaniem do Boskiej Oblubienicy Jeznsa Chrystusa, do swej świę- 
tej matki, Kościoła. Oni odzywają się ze wzniosłym Bossuetem: „Święty Ko- 
ściele rzymski, matko Kościołów i matko wszystkich wiernych, Kościele wy- 
brany od Boga do zjednoczenia wszystkich swych dziatek węzłem tej samej 
miłości, zawsze będziem się trzymali Twojej jedności naszemi wnętrznościami. 
Gdybym miał kiedyś zapomnieć o tobie Kościele rzymski, to niech raczej za- 
pomnę siebie samego. Niech wprzód mój język uschnie i w mych ustach sta- 
nie się nierachomym jezelibyś Ty nie miał być pierwszym w mojej pamięci 
i jeżel.hym nie mial Ciebie położyć na początku wszystkich moich pieśni i ra- 
dości” (Sermon sur Гипй? de P Eglise).—Katoliccy teologowie naznaczają 
przedniejsze cztery znamiona prawdziwego Kościoła Jezusa, to jest: jedność, 
świętość, powszcehność i apostolskość. Jedność, która jest pierwszym z czte- 
rech znamion prawdziwego Ko:cioła, zasadza się na jedności wiary, czci i гид- 
du. Jedność wiary wymaga jedności rawki i to tak, iż ktoby jednę tylko pra- 
wdę odrzucał z uporem, powinien być uważany za kacerza і za znajdującego 
się po za obrębem drogi do zbawienia. Jedność czci zasadza się na uczestni- 
ctwie wiernych w tej samej ofierze i w tychże samych sakramentach Jedność 
ministeryjnu albo zarząda zasadza się na załeżeniu wiernych od tych samych 
prawych pasterzy, lak, iż ktohykolwiek nie chciał im podlegać i odmawiat im 
posłnszeństiwa, powinien być uważany za odszczepieńca i za będącego po ла 
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wiary, czci i zarządu, to udowodnić można Pismem Świętćm i samym nawet 
rozumem, Kosciól prawdziwy powinien mieć jedne wiarę, tęż sumą naukę. 
Pan Jezus prosi swojego Ojea, aby wszystkie człon%i jego Kościoła hyły jedno, 
jak Оп i Jego Ojciec są jedno (Јан, XVH). Lecz bez jedności wiary niepo- 
dobieństwem jest wyobrazić sobie pomiędzy wiernymi taką jedność, jaka jest 
pomiędzy Bogiem Ojcem i Jego Synem. Paweł apostoł zalera mocno chrześci- 
janom, aby zachowywali pomiędzy sobą jedność: .,Proszę was ja więzień 
w Panu: Starajcie sie zachować jedność w związce pokoju” (Bifes. 4), 
то jest wiary, be potóm przydaje: „Jeden jesi Bóg, jedna wiara, jeden chrzesi? 
Unus Deus, una fides, unum baptisma. 1 do Galatów pisze: „.Jeśliby wam ktoś 
ogłaszał Kwangcliję inna od tej, która ja wam ogłaszam, niech będzie prze- 
Меѓу” (Gal. 1, 8.. Тејде samej jedności wiary domagał się od Koryntczyków, 
do których tak pisał: „Proszę was bracia, przez imię Jezusa Chrystusa, ahy- 
ście toż samo mówili wszyscy, unikali pomiędzy sobą rozerwania i wszyscy 
byli doskonałymi w tej samej myśli i w tej samej nauce” (Kor. 1, 10). Ś. Jan 
mówi także wyraźnie: „„,Ktokolwiek nie trwa w nauce Jezusa Chrystusa, ale 
od niej odstępuje, ten nie posiada Boga. Jesli wam kto nie przynosi tej samej 
nauki, nie przyjmujcie go da domu waszego i nie pozdrawiajcie go” (Jan, 9). 
Ojcowie i doktorowie Kościoła mówią w tej mierze tak samo, jak Рап Jezus 
i święci apostołowie. „Kościół jest jeden, mówi Klemens Alexandryjski, ро ma 
{е2 samą wiarę” (Strom. lib. VII). „Kaeerze nie posiada królestwa Bożego.” 
mówi Orygenes, żyjący w wieku HI. „Wierz тоспо, mówi s. Fulgenty, że 
kacerz, to jest który zerwał jedność wiary, nie może być zbawiony.” Leez po- 
dług tych samych Ojców- i wszystkich doktorów, kacerze nie mają tej samej 
wiary co Kościół; więc podług nich, potrzeba posiadać (е2 samą wiarę co Ko- 
ściót, żeby być zbawionym, następnie Kościół powinien koniecznie mieć jedność 
wiary. Kościół powtóre powinien mieć jedność висі. Pan Jezus jednę tylko 
ustanowił ofiarę, to jest ofiarę swego Ciała i Krwi. H'e est enim sanguis meus 
novi testamenti qui pro multis effundetur in remissionem peccatorum (Mat., 
XXVI, 26). W Kościele więc Pana Jezusa powiuną być jedność ofiary albo 
czci. Nareszcie, Kościół Pana Jezusa powinna cechować jedność zarządu, 
W rzeczy samej, wielokrotnie Pan Jezus przyrównywa swój Kościół już do 
owczarni, już do królestwa, już do miasta, już do rodziny, już nareszcie do 
ciała ludzkiego. Wszystkie їе figury albo podobieństwa supponują widocznie 
jedność zarządu w Kosciele i obowiązek ze strony wiernych posłuszeństwa 
temuż rządowi. A jeśli się należy posłuszeństwo Kościołowi, to czyż nie wia- 
domą jest rzeczą, że kto go jemn odmawia, ten się oddziela od jego jednosci 
i stawia się po za obręhem jego łona. Wszyscy Ojcowie Kościoła i podania 
wszystkich wieków, zawsze uwazali Kościół za społeczeństwo, rządzone przez 
jednego najwyższego biskupa, przy pomocy innych, przez jedno ciało pasterzy, 
którym od wszystkich wiernych należy się posłuszeństwo; ktoby się powazył 
zaprzeczyć tego, musiałby odrzucić historyję i wszystkie dzieła świętych do- 
ktorów. Taka jest nauka s. Cypryjana przeciw Nowacyjanowi, przywłaszczy= 
cielowi Stolicy rzymskiej. Taką też jest nauka świętych Optata i Angnstyna 
przeciw Donatystom. , Zostajecie pod ciężarem ogromnego świętokradztwa, 
mówił do nich wielki biskup Hippony, dopóki nie wnijdziecie do jedności Ko- 
ścioła” (Lib. II, con. Petil.). Samym nawet rozumem można się dobrze prze- 
konać o potrzebie jedności wiary i zarządu w Kościele. Pewną bowiem jest 
rzeczą. że Pan Jezus jednę tylko naukę zostawi! swemu Kościołowi i to jako 
najdroższy skarb. Aby być członkiem jego Kościoła, niezaprzeczenie potrze- 
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ba wierzyć w tę jego natkę. a więe wszyscy, co należą do Kościoła Pana Je- 
zusa, powinni wyznawzć (еў samą wiarę i przyjmować też samą naukę. Jezus 
Chrystns założył także nie dwa towarzystwa alho Koscioły. ale tylko jedna 
społeczeństwo, jeden Kościół; a місе jeden tylko zarząd; Вос to zarząd jeden 
stanowi spoleczeństwo Rzecz widoczna z siebie, że byłyby dwa itościoly 
Pana Jezusa, gdyby był postano ił dwa zarządy. Jeden zatem powinien 
być zarzud w Kosciele Pana Jezusa, Kościół rzymski niezaprzeczenie ma 
jednosć wiary, czci i zarządu. Со do jedności wiary: on śmiało wyzywa 
wszystkich sehlarzy, żeby mn wskazali różnienie się w artykułach wiary. 
Nie zna on chimerycznegu rezróznienia artykulów na fnndamentalue i niefun= 
damentalne; on jest przekonany najmocniej, że wszystkie punkła папкі 
zadecydowane są zarówno istotne i fundamentalne w tém znaczeniu, że nie 
można ani jednego odrzucić lab zaprzeczyć, bez uiracenia łaski i wiary potrze- 
hnych do zbawienia się. Jest to jeduomyślne zdanie całej starożytności Ko- 
ścioła rzymskiego, co do jedueści wiary. орогу, Ojcowie święci, doktorówie, 
biskopi, paste. że, pro ci wierni. wszyscy i zawsze wierzyli, Że dosyć jest błą- 
dzić w jednym punksie zadecydowanym, 7еһу zepsuć jediosć wiary potrzebnej 
do zbawienia i zaprzestać należcć do tego jecynego Kosciola, który odrzuca 
wszystkie jakiekolwiek społeczeństwa, nie przyjmujące zadecydowaneso ar- 
tykulu, Symbol katolicki, treściwy zbiór trzech objawień: pierwiaskowe- 
go. mojżeszowego i chrześcijańskiego, jest jeden. Kościół rzymski wierzy dzisiaj 
toż samo. co wierzył wczoraj i co wierzył za czasów lgnacych, Justynów, Kle- 
monsów, Cyjryjanów, Angustynów, Hieronimów, Ambrozych. Ваху Пећ, Grze- 
gorzów. Chryzostomów, Bf emów, Redów. Izydorów, Ildefansów, Bernardów, 
Chryzologów, Anzscimów, Bonawentarów, Tomaszów z Akwinu i t.d., taż samo 
wierzy i bedzie wierzył az do skończenia świa'a. Kacerze i niedowiarkowie na- 
próżno przeglądali z najwichszą pilnością Wszystkie roczniki i zabytki religijne 
XVI wieków. Nie byli w stanie wskazać ati jednego dnia, w którymby Bień= 
ce karolickiej prawdy przyćmiło się. Od s-boru pierwszego, odhyleża przez 
apostołów w Jerozolimie, aż do ostatniego powszechnego odhy'ego w Tryden- 
cie niech wymienią chociażhy jeden. сору pabiądził w wicize. Zapytane 
wszystkie pokolenia rzymskiego Kościoła о symbol ich wiary, wszystkie przed- 
stawiają ten sam. Kościół rzymski ma jedność zarządu. Kto przebiegnie wszy- 
stkie wieki i uważy jego zarząd, to w jego formie nie dostrzeże пај піејѕлеј 
zmiany. Na czele tego tak rozległego pa: stwa, u rzymy w kazdym wieku је 
dnego naczelnika, Шекара rzymskiego. Prawda. że czasami bywał spór 
względem prawowitego następcy świętego Piotra, ale nigdy nie przypuszczano 
i niewierzeno, zchy mogło być racem i w jednym czasie dwu prawych papie- 
ży bywał zniem czasami i hiąd (akta, ale nigdy prawa: forma zatóm zarząda 
Kosciola we wszystkich wiekach przedstawia się jednakową i niedostępną pr-e= 
mianom rzeczy ludzkich. Jest to jedyny łańcuch monarchów, który się prze= 
dtażył aż do nas, biz ulegnienia najmniejszemu przeistoczenin. Na tej ziemi 
wszystko Шева przemianie, wszysikie rzady i ich formy; lecz Boska konsty- 
tucyja Kościoła, jego monarchiczna forma, pozostaje niezmienna i zawsze taż 
sama. Nieraz obca rcha przywłaszczyła sobie ojczyznę rzymskich biskupów, 
stolica ich była napadnicta, tron ich połamany, sani окп w kajdany i skazani 
na wygnanie, a niekiedy udaszeni: jednakog niczyja rękę nie боа przemie- 
nić rządu rzymskiego Kościeła: przedstawia się on zawsze niewzruszony 
w swej posadzie: zawsze stoj w pośród гояву przemian i zwalisk niezachwia- 
ny i jego konstytucyja niedostępna dla wszelkiej zmiany. Kościół zatćm rzym- 
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ski zawsze posiadał jedność wiary i rządu, a nadto on tylko jeden posiada to 
znamię jedności, które jest znamieniem boskości. W religijach pogańskich Ža- 
dnej nie było jedności w wierzeniach, żadnego środkowego panktu w hijerarchii. 
Kazdy lud, każde miasto, każda rodzina ma swych osobnych bogów, wymy- 
ślonych podług swego przywidzenia, których nie czczą inne ludy, inne miasta 
Тар rodziny. Zeus albo Jowisz Greków, Deus optimus marimus Rzymian, 
піс byli to Ozyrys Коірсујап, апі Ormuzd Persów. Brahma Indyjan nie jest Tien 
Chińczyków. Wszędzie u ludów bałwochwalczych cześć mniej więcej dzi- 
waczna, okrutna. Wszędzie w wierzeniach nieład i zamieszanie Nigdzie 
w posanizmie nie można dos!rzedz јейпохсі wiary. Jedność wiary, czci i za- 
rządu, jest własno cią Kościoła rzymsko-katolickiego. Теп cnd jedności wia- 
ry i rządu, bez żadnej przerwy przez blisko XIX wieków istniejący, już sam 
jeden dowodzi boskości tego Kościoła. Так jest w istocie, Kościół raymsko- 
katolicki zawsze istnieje ten sam i z (aż samą niezmienna wiarą, w pośród sy- 
stematów i opinij ludzkich, ciągle się odmieniających.  Dziewiętnaście blisko 
wieków nie przyćmiło ani jednego z jego promieni; od dziewiętnastu wieków 
zgromadza on miryjady genijuszó у po | swój sztaniłar. W obecnej nawot chwili 
dwieście milijonów ludzi zjedzoczonych myślą w tej samej wierze, lak jest, 
dwieście milijonów ludzi ugina swój hardy rozum pod słowo wyszłe z Waty= 
kanu; nie. to nie jest naturalne, (о nie jest rzecz ludzka. Ale może kto powie: 
wszak i pawieędzy katolikami różnią się (акле w zdaniach. Prawda, lecz to 
nie w punktach wiary zadecydowanych, alo w rzeczach tylko pozostawienych 
do woli każdemu, są tylko opinije szkoły.— Drugim znakiem prawdziwego Ko- 
ścioła jest jego świetość. Credo unam, sanctum, catholicam el Avostolicam 
Ecclesiam. Tak jest: prawdziwy Kościół Pana Jezusa koniecznie powinien być 
święty. Ś. Paweł mówi wyraźnie: „Jezns Chrystus umiłował swój Kościół 
i sam wydał się zań na Śmierć, aby go poświęcił, oczyszczajaąc go wodą i przez 
słowo żywota, aby się pokazał przed nim pełny chwały bez amazy albo marz= 
szczki, albo czegoś takowego, a iżby był święty i niepokalany” (Е/. У, 2»). 
Tenże apostoł i w tym samym liście w rozdziale IV, tt, mówi: „Jezus Chry- 
stas postanowił jednych apostołami, innych prorokami, innych ewanyelisiami, 
innych pasterzami, innych nareszcie doktorami, aby pracowali okolo urobienia 
świętych i uświętobliwienia mistycznego ciała Jezusa Chrystusa W lacie 
do Tytusa, rozdział 2, 40, mówi takže: „Dał samego siebie za nas, ару nas 
wykupił od wszelkiej nieprawości, aby -sobie oczyścił lud przyjemny, dążący 
do wykonywania dobrych uczynków” (ТИ. H, 14). Widoczna zatćm jest rze- 
czą, ze podług przytoczonych słów Pawla świetego, Kościół Pana Jezusa po- 
winien posiadać świętość, bo Kosciół jest mistycznćm cialem Jezusa Chrystusa, 
a więc Pan Jezus jest duszą swego Kościoła. Оп zatćm powinien go ożywiać 
swóm życiem i swą laską, swym dachem i swą świclością. Sam nawet rozum 
mówi, że Kościół Paua Jezusa powinien być święty. W rzeczy samej, Рап 
Jezus w swem przyjściu na świat i posianowieniu Kościoła nie miat innego co- 
lu, tylko uświątobłiwienie 19021; następnie, musiał pozostawić Kościołowi środki 
do uświatobliwienia. Niezodobieństwem zatćm jest, żeby Kościół posiadające 
takowe środki, nie zrobił z nich właściwego użytku. Niepodobieństwem znowu 
jest, żeby Kościół używając środków uświątobliwienia, nic stat się swiętym 
i nie wydał uczynków widoczniej świętszych od uczynków innych społeczeństw 
religijnych, nie założonych przez Jezusa Chrystusa. Świętość ta, która jest 
дгооіёт istotnóm znamieniem prawdziwego Kościbła, zasadza się osobliwie ua 
świętości jego Założyciela; na świętości używanych środków, to jest na święto- 
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ści jego nauki, przykazań, rad, sakramentów, па nienagannóm życiu swych 
pierwszych rozkrzewicieli i na świątobliwości wielkiej liczby jego dziatek we 
wszystkich wiekach; nareszcie, па cudach świętosć zatwierdzających. Pan Je- 
zus wyraźnie przyobiecał swemu Kościołowi, cuda w tych słowach: „A cada, ci 
со uwierzą, czynić będą następujące: W imię moje będą wyrzucali czarty, no- 
wemi językami będą mówili, węże będą brali, a choćby co śmiertelnego pili 
szkodzić im nie będzie; na chore rece położą, a dobrze się mieć będą? (Mar. 
17, 16). Najprzód Kościół rzymsko-katolicki jest święty z powodu swego za-- 
łożyciela Jezusa Chrystusa, któremu podobno mht świętości nie zaprzeczy. 
Sam on śmiało mówił do Żydów: „Kto z was dowiedzie na mnie grzechu,” 
Kościół rzymski jest święty w środkach, jakie do uświątobliwienia się przepi- 
suje. О Bogu daje nam najwznioślejsze wyobrażenie i najgodniejsze wielko- 
ści jego Majestatu. Tajemnice, jakie nam do wierzenia przedstawia, są najwię- 
ksze.  Niemasz ani jednej, coby nie dążyła wprost do zjednoczenia nas 4 Bo- 
giem naszym pierwszym początkiem i ostatnim końcem, coby w nas nie wle- 
wała oderwania od dobr tego swiata i nie obudzała pragnienia dóbr wiecznych, 
nienawisci ku występkom i zamiłowania cnoty. Zaden z jego dogmatów nie 
schlebia namicfnosci, nie obadza popędu do rozkoszy. Symbol jego wiary jest 
daleki od wszelkiej idci występku. Kościół rzymsko-katolicki w swej moral- 
ności jest zarówno święty, јак w swych dogwatach. Jesli z jednej strony nie 
masz zbrodni, którejby nie potępiał, złego czynu, któregoby nie naganiał: to znów 
z drugiej strony nie masz cnoty, którejby nie zalecał, doskonało:ci, którejby nie 
przepisywał, poświęcenia, do któregoby nie zachęcał, Оп naucza. radzi tylko 
to ео czyste, wzniosle, doskonałe i zdolne podnieść człowieka do Вода, urobić 
јето obyczaje i aświątobliwić go. Jego prawa, praktyki, różne ćwiczenia 
i zwyczaje są święte i dążą do świętości. W starożytnych prawodawstwach 
nie znajdziemy піс takiego, cohy się przyblizało przynajmniej dą Dekalogu Moj- 
zesza. Kndex ten о tyle przewyższa inne, o ile niebo odległe od ziemi. Око 
jednak rozumu ludzkiewo postrzega niezmierną przestrzeń pomiędzy Synai i Ta- 
bor, pomiędzy prawem mojżeszowóm i chrześcijańskiem pomiędzy prawem Бо = 
jaźni i miłości, pomiędzy prawem figurycznem i prawem boskich wolności. 
Mojżesz, że tak powiem. tylko sformułował prawo przyrodzone; ale Jezus Chry- 
stu; wyzej patrzy, dąży do doskonałości najgodniejszej padziwu. Przed Jezu~ 
sem Chrystusem mówiono: Miej w nienawisci nieprzyjaciół, oddaj zlem za złe, 
krzywdę wyrzadź za krzywdę. Ale zust Jezusa Chrystinsa wyszła boska 
i wzniosła moralność! „Kochajcie nieprzyjaciół waszvch, módlcie się za tych, 
którzy was prześladują i potwarzają. Jeśli cię klo uderzy w prawy policzek, 
to mu nadsiaw i lewy; jesli ci wezmie płaszcz, to daj mu jeszcze i suknię swo- 
ją.” Tak to wzniosłe) moralności naucza Kosciół raymsko-katolicki, tej to bo~ 
skiej doskonatości wielka liczba jego członków we wszystkich czasach dawała 
zadziwiające przykłady. Kościół rzymsko-katolichi jest święty w swym knlcie 
czyli czci, Czcezenie jednego tylko Boga przez jednego boskiego poźrednika, 
jest podstawą katolickiego nabożeńs' wa. Cześć Najświętszej Panny i Świętych 
bynajmniej nie uwłacza położonej zasadzie. Rzymsko-katolicki Kościół Świę- 
tych nie adoruje, ale tylko ma w poszanowania, co stanowi wielką różnicę. 
Kultas albo nabożeństwo katolickie jest środkiem bardzo skutecznym do za- 
szczepienia świątohliwości. W rzeczy samej. jego uroczysości, obrzędy 
і wystawności silnie ohudzają ducha pobożności і uszanowania dia boskiega 
Majestatu i nakłaniaja do poktadania w Bogo nfności. Poil symbolicznemi for= 
mami, religija katolicka przedstawia piawdy zarazem pocieszające i stra- 
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szne. Przez swe zebrania na świętćm miejscu przypomina nam, że wszy- 
всу jesteśmy dziećmi Boga i braćmi Jezusa Chrystusa. Nietylko przyka- 
zania, ale najdrobnejsze nawet praktyki pobożności, poiężnie przyczynia» 
ја się do utrzymania w sercach miłości Boga i współbraci. Nie ma źró- 
Фа obfitszego i skuteczniejszego świątobliwości jak święte sakramenta. Nie 
masz epaki życia, nie masz położenia, okoliczności Życia, którejby one nie 
usświątobliwiały. I tak, zmaza pierworodpa, zapał namiętności w wieka mło- 
dzieńczym, codzienne słabości, częste upadki, wydalenie się z tego świa- 
ta, rozpoczęcie życia zakonnego lub cywilnego, wszystkie te położenia i nę- 
dze życia znajdują lekarstwo i dzielną pomoc w świętych sakramen'ach. 
Kościół rzymsko-katolicki zawsze słynął znakomitą świątobliwością niektórych 
swych członków. Zawsze miał prawdziwych świętych na swem łonie. Tak 
wielka liczba świętych męczenników, szlachetnych wyznawców, pobożnych 
і uczonych doktorów, świętych pustelników, chrześcijańskich panien co były 
ozdobą najpiękniejszych wieków chrześcijanizmu i które sekty nawet kacerskie 
uwielbiają, niezaprzeczenie należeli do Kościoła rzymsko-katolickiego. Od 
trzystu nawet Jat 1102 to było świctych w Kościele rzymskim: $. Stanisław Kost- 
ka, ś. Aloizy, ś. Teressa, $. Karol Borromeusz, 5. Franciszek Xawery, $. Fran- 
ciszek Regis, $. Salezy, ś. Franciszek z Chantal, ś. Wincenty z Pauli, $. Li- 
guori, ci wszyscy i wielu innych, których wznioste i heroiczne cnoty obndzity 
podziwienie nawet nieprzyjaciół rzymsko-kalolickiego Kościoła; wszyscy do 
katolickiego należeli Kościoła. Kościół katolicki we wszystkich wiekach miał 
ludzi wsławionych cudami: np. Grzegorza Faumaturga, Bazylego, Ambrożego, 
Felixa z Noli, Augustyna, Bernarda, Antoniego z Padwy, Franciszka Xawe- 
rego, Wincentego Ferreryjnsza it. d. Nareszcie, jakież to społeczeństwo z więk- 
szą gorliwością i pomyślnością pracowało około nawrócenia i aświątohliwienia 
narodów i landów niewiernych? Czyż nie katoliccy missyjonarze? Czyż oni 
nie spełniają wiernie tych słów Zbawcy: „Idźcie na cały świat i opowiadajcie 
Ewangeliję wszemu stworzeniu.” Wszędzie dają oni światu przykład zaparcia 
się, poświęcenia, heroizmu nie mającego podobnego sobie. Missyjonarze katoliccy 
nietylko nie zważają na niebezpieczeństwo i nie nnikają śmierci, ale owszem 
pragną męczeństwa, jako najwiekszego szczęścia. Kiedy zaraza pocznie pu- 
stoszyć ziemię i porywać mieszkańców, biegną oni z pośpiechem do łoża ko- 
nających, niosąc im wszelką pomoe najtkliwszej miłości; za szczęście poczy= 
tują sobie stać się ofiarą Zarliwości swojej Nic jest to Zadną przesadą, ale 
rzeczą prawdziwą: tysiącznemi przykładami możua to udowodnić. Widziano 
to we wszystkich wielkich klęskach świata przerażających, a osobliwie pod- 
czas zarazy w Medyjolanie w XVI wieku; w roku 1720, w czasie grassujacej 
zarazy w Marsylii; w latach 1830, 35, 54 podczas cholery wszystkie publicz- 
ne pisma zaświadcezyły heroizm i poświęcenie się bez granic duchowieństwa 
katolickiego, we wszystkich smutnych wydarzeniach. Więc Kościół rzymsko- 
katolicki miał zawsze świętość. Nie mówię ja jednak tego, žeby wszystkie 
jego członki były święte, żeby na łonie jego nie bylo Żadnego nierządu, ža- 
dnych zgorszeń. Nie; przez świetość Kościoła nie rozumiem ja świętości 
wszystkich jego członków: bylbym w blędzie, gdybym chciał nauczać tak jak 
Donatyści, Nowacyjanie i Pelagijanie, że Kościół składają sami tylko doskonali 
i sprawiedliwi, lub że składają go sami przeznaczeni i że do Kościoła nie nale- 
20 ci, co Żyją w grzechu. Prawda, że (е dzieci, jako niepowolne łasce i głoso- 
wi Boga i jego Kościoła, są bardzo winne i niegodne imienia chrzescijan; je- 
dnak kiedy zewnętrznie wyznają też samą wiarę, przyjmują też same sakra- 
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menta, słuchają tej samej ofiary i zależą od tych samych pasterzy, co prawdzi= 
wi chrzescijanie: to oni nie przestają (акте być członkami Kościoła, bo Ewan- 
gelija Kościół Pana Jezusa przyrównywa do rali, na której społem rosną kąkol 
i pszenica; do sieci, w której znajdują się dobre i złe ryby; do hojowiska, gdzie 
są plewy i ziarno, do domu, w którym się znajdują dohrzy i źli sładzy, Na- 
próżno zatćm rzymsko-katolickiemu Kościołowi zarzucają błędy, nadużycia, 
zabobony i zepsucie obyczajów w wielu jego członkach; ho on wszystko to 
opłakaje i potepia z surowością, wyrównywającą jego holeści, w kimkolwiek je 
postrzega i wyzywa śmiało wszystkich swych nieprzyjaciół, żehy wykazali 
chać jeden jego wyrok upowaźniajacy złe, О świętości Kościoła potrzeba są- 
dzić z jego nauczań і wyrzeczeń, a nie z nagaunego postępowania niektórych 
jego dzieci, które potępia i opiaknje—Trzecićm znamieniem prawdziwego Ko- 
ścioła Pana Jeznsa, jest jego powszechność albo katolickość. Prawdziwy Ко- 
ściół Pana Jezusa powinien hyć Katolicki, czyli po polsku Powszechny, to jest: 
powinien się rozciągać na wszystkie czasy i po wszystkich miejscach. Kto 
tylko zajrzy do Pisma 5-20 i Ojców Kościoła, ten nie będzie w możności naj= 
mniejszego w tym względzie przypauścić powątpiewania. Wszystkich prawie 
przepowiedni proroków przedmiotem jest powszechność Kościoła. Z jakaż ra= 
dością i uniesieniami wyslawiają to rozpowszechnienie się Oblnbienicy Boga- 
Człowieka.  Posluchażmy najprzód głosu króla-proroka: „Synem moim jesteś, 
jam Ciebie dzisiaj zrodził; proś mnie, a ja Ci dam narody za dziedzictwo, 
a krańce ziemi za państwo” (Рені. 2). .„Messvjasz panować hędzie od marza do 
morza i od brzegów rzeki aż do krańców świata” (Pal. 71). „Wszyscy kró- 
lowie ziemi pokłonią się Jemu; wszystkie narody ugną się pod Jego herłem” 
(Psal. 71). „Nawrócą się do Pana wzzystkie krańce ziemi” (Psal. 21, 24). 
„Blogosławione będą w twóm nasieniu wszystkie narady” (Gen. 22, 18). „Po- 
trzeba było żeby Chrystns cierpiał i dnia trzeciego zmartwychwstał, žeby po- 
kuta i odpuszczenie grzechów byly opowiadane pomiędzy wszystkiemi naroda- 
ші’ Per omnes gent з (Luc. 24, 47). Jakże nie dostrzedz powszechności Ko- 
ścioła w słowach proroka Daniela, przyrównywajacego go do góry, co napelnia 
wszechświat (Dan. Ш), lubh w następnych słowach proroka Malachijasza: „Od 
wschodu aż do zachodu wielkie jest imię moje pomiędzy narodami, mówi Рап, 
i na każdćm miejscu ofiarają imieniowi mojemu ofiarę czystą” (Mał. 1). Sam 
Pan Jezus dobrze oznaczył powszechność swego Kościola w następnych slo- 
wach, wyrzeezonych do apostołów: „„Ofrzymacie moc Ducha S-go, który na 
was zstąpi i ołdacie mi świadectwo w Jeruzalem i we wsźystkiej żydowskiej 
ziemi, w Samaryi i až n krańców ziemi” ( Dzieje apost. Г, 8). "Także w sło- 
wach: „„Idźcie na wszystek świat i opowiadajcie Ewangelije wszemu stworze= 
nia” (Mar. 16, 15); lab: „I hędzie przepowiadaną ta Ewangelija królesiwa ро 
wszystkiej ziemi, na świadectwo wszystkim narodom” (Mat. 24, 14). Kościół, 
mówi š. Cyryll Jerozolimski, nazywa się katolicki, bo jest rozszerzony pa ea- 
łym świecie, od jednego aż do drasgiega krańca ziemi (Uatech. П); także, po- 
nieważ obejmuje i wszystkich prawd wiary nancza, jakie do wiadomosci €zło- 
wieka dojść powinny о widomych i niewidomych. о niebieskich i ziemskich 
rzeczach; polém dla tego, že wszystkie stany ludzi, książęta i poddanych, 
ucznnych i prostaczków do p'awej służby Bożej przywodzi; nareszcie, Że 
wszystkie gatunki grzechów, które dusza i ciało popełniły, leczy. Święty 
Сургујап przyrównywa Kościół do słońca, со oświeca świat cały; do drze- 
wa, którego galęzie pokrywają całą ziemie; do rzeki, ео rozlewa ро wszy= 
stkich miejscach swoje oblite wody (De unit. Eccl). S. Augustyn: „Powinniśmy 
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тоспо trzymać się chrześcijańskiej religii i uczestnictwa tego Kościoła, który 
jest i nazywa się katolicki, nietylko u swoich, ale nawet u wszystkich błędno— 
wierców i przeciwników; błędnowiercy bowiem i zwolennicy rozdziałów, chcą 
czy nie chcą, kiedy mówią nie ze swymi ale z obcymi, Kościół katolicki nie ina- 
czej nazywają tylko kalolickim. Nie byliby nawet zrozumieni, gdyby go têm 
samóm imieniem nie oznaczyli, któróm jest przez cały świat mianowany 
(S. Aug., de vera Relig., сар. 7). S. Optat i wielu innych Ojców dowodzili 
kacerzom swych czasów fałszywości ich kościoła têm jednćm, że ich kościół 
nie był wszędzie rozszerzony. Sam nawet rozum mówi, że Kościół powinien 
być katolicki czyli powszechny; w rzeczy samej: Bóg jest niezmierzony, On 
napełnia wszystkie czasy i wszystkie miejsca; religija zatem będąca jego dzie- 
łem, nie powinna fakże być ograniczona ani czasem, ani przestrzenią. Bóg, nadto, 
niezawodnie pragnie zbawienia wszystkich ludzi i jednorodzony Syn Jego za 
wszystkich ludzi przelał swą krew; nastepnie, prawdziwy Kościół Pana Jezusa 
powinien się rozciągać wszędzie, gdzie tylko są ludzie, to jest po całym świe- 
cie, а więc powinien być katolicki czyli powszechny. Kościół rzymski posia- 
da rzeczywiście powszechność, Catholicitatem. Jest on po największej części 
świała znanego rozpowszechniony. Religija katolicka jest panującą we Wło- 
szech, Francyi, Hiszpanii, Portugalii, Austryi, Irlandyi i Polsce, w rozległych 
osadach francuzkich, hiszpańskich i portugalskich w Afryce, w Azyi i Ame- 
ryce. W tych nawet krajach, gdzie nie jest panującą, ma także znaczną liczbę 
wyznawców, jak np w państwach północnej Ёпгору, w Prusiech, w księstwie 
Badeńskićm, w krajach Nadreńskich, w Wittembergskićm, Westfalii, w kanto- 
nach szwajcarskich i t. d. Nie mała także liczba katolików znajduje się po- 
miedzy narodami niewiernemi lub bałwochwalcami, jak np. w Chinach, Tonquin, 
Kochinchinie, Tureyi i w wielu innych krółestwach А луі, Afryki i Oceanii. 
Kościół rzymsko-katolicki jest powszechny co do czasu; bo począwszy od Pana 
Jezusa aż do dzisiejszych czasów, zawsze istnieli ludzie со tak wierzyli i na- 
uczali jak on dzisiaj wierzy i naucza: poświadcza to historyja wszystkich wie- 
ków. Kościół rzymsko-katolicki przechodzi iakze liczbą swych wyznawców, 
wszystkie syoteczeństwa chrześcijańskie odłączone od niego. Оп bowiem li- 
czy dwieście inilijonów swych wyznawców, to jest 194,500.000 obrządku ła- 
cińskiego, 4,500,000 greckiego, 200,000 armeńskiego, 530,000 maroniekiego, 
35 syryjskiego, to jest Jakobitów połączonych 20000, chaldejskiego czyli 
Nestoryjan złączonych 15,000, koptyjskiego i 200,000 syro-chaldejskiego, f. j.: 
chrześcijan $. Tomasza złączonych. Kościół rzymski nietylko posiada powsze- 
chność miejsca, ale także i czasu. Оп będzie (rwał tak długo jak świat, bo on 
ma sobie dane obietnice nieśmiertelności; albowiem w Ewangelii napisano: 
„Że założycie! jego będzie z nim аў do skończenia czasów i že bramy piekła 
nie przemogą przeciw niemu.” —Ścisłem nasiepstwem powszechności Kościoła 
jest jego widzialność. Nie będąc dla wszystkich widzianym, nie mógłby na- 
pelniać miejsca i czasu, —Czwartym znakiem Kościoła Pana Jezusa, jest jego 
aposiolskosć. Теп Kościół nazywa się apostolskim, który został przez Pana 
Jezusa założony, przez świętych apostołów, jego posłanników, ро świecio ca- 
tym rozszerzony; który był i jest rządzony przez następców apostołów, to jest 
prawych biskupów; który wierzy i naucza tego wszystkiego, czego nauczali 
świeci apostołowie i w co wierzyli. Że prawdziwy Kościół Pana Jezusa po- 
winien być apostolskim, tego nas uczy Pismo Święte i Ojcowie Kościoła. S. Pa- 
wet w liscie do Efezów, rozdz. 2, w. 20 tak mówi: „Nie jesteście wy goście 
i przychodnie, ale obywatele ze świętymi i domownicy Boży, wybudowani na 
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fundamencie apostołów i proroków, gdzie węgielnym kamieniem jest sam Jezus 
Chrystus.” Ś. Jan przyrównywając Kościół Pana Jezusa do miasta, tak się 
wyraża: „Mur miasta miał fmndamentów dwanaście, a na nich dwanaście imion 
dwunastu apostołów barankowych?” (Apoc. 21, 14). „Jako mnie Ojciec posłał, tak 
ja was posyłam” (Jan., 20, 21); rozumie się do rozszerzenia mojej nauki po 
całym świecie. W widzialnćm nauczającćm ciele, to jest w swych następcach, 
apostołowie powinni (rwać až do końca świata i ciągnąć swoje posłannictwo: 
„A oto ja jestem z wami po wszystkie dni, ах do skończenia świata.? Kosciół 
rzymski jest zbudowany na apostolach, ponieważ jest ten sam co pierwszych 
pięciu wieków. Kościół rzymski jest rządzony przez następców apostołów, to 
jest papieży i biskupów, którzy otrzymali poświęcenie, władzę i posłannietwo od 
innych biskupów, pochodzących przez następstwo nieprzerwane od wieku do 
wieku, zostali poświęceni przez apostołów i od nich wzięli władzę i posłannic- 
two. Pięknie w tym wzęledzie mówi ś. Augustyn: „Wiele rzeczy zatrzymu- 
je mnie na łonie Kościoła katolickiego. Zatrzymuje mnie zgoda ludów i naro- 
dów; powaga jaką mu nadają cuda, którą nadzieja pomnaża, miłość rozszerza, 
a starożytność zatwierdza; nieprzerwane następstwo biskupów, co na stolicy 
Piotra apostoła, któremu Pan nasz po zmartwychwstaniu, swoje owieczki paść 
polecii, siedzieli” (Contr. Epist. Manich.). S. Kpifani, kiedy chce dowieść swym 
przeciwnikom apostołskości Kościoła, wylicza następców 8. Piotra i mówi: 
„Gdzie Piotr, tam Kościół” Aby Kościół mógł nosić miano apostolskiego. nie- 
potrzeba aby každe pojedyńcze religijne zebranie przez apostołów było założo- 
ne; dosyć aby wielkie drzewa przez apostołów były zasadzone. W tym wzglę- 
dzie tak mówi 5. Tertulijan: „Apostołowie zakladali najprzód kościoły w każ- 
dém mieście; z tych wzięły potem inne kościoły. latorośle wiary i nasienie na- 
uki i biorą je codziennie ahy się stały kościołami. Stają się one apostolskiemi 
kościołami dla tego, że są ich płodem. Każda rzecz powinna hyć osądzona 
wedle swego początku; zatćm te liczne i tak wielkie kościoły, są jednym, to 
jest owym pierwszym przez apostołów założonym, z którego wszystkie pocho- 
dzą? (De praescr. с. 21). Kościół rzymski zawsze wierzył i dziś wie- 
rzy, nanczał i dzisiaj naucza tego samego, czego nauczali i w co wierzyli 
święci apostołowie. Można się o tem łatwo przekonać, porównywając naukę 
Kościoła rzymskiego dzisiejszego, z nauką pięciu pierwszych wieków. Ko- 
ściół rzymski jest apostolskim we wszelkićm znaczeniu; dla tego też ś. Ter- 
tullijan, kiedy chce dowieść, że jego nauka pochodzi od apostołów, mówi 
krótko: „My mamy wspólność z kościołami apostolskiemi, od których w ża- 
dnej nauce nie oddalamy się i to jest świadectwem za jej prawdą” (Praes. 
c. 21). Та apostolskości prerogatywa, rzymskiego Kościoła, jest własnością. 
Prawdziwy Kościół jest i powinien być widzialnym, dowodzi najprzód Pismo 
Święte: Izajasz prorok o Kościele mówi tak: „Będą otworzone bramy twoje usta- 
wiecznie, we dnie i w nocy nie będą zamknione, aby wnoszono do ciebie moc 
narodów i królów ich aby przywiedziono” (60, 11) i znowu: „Przymierze uczy- 
nięim i poznają w narodach nasienie ich i potomstwo ich w pośrodku ludzi; 
wszyscy, którzy ujrzą ich ле są nasieniem, któremu Pan pobłogosławił” (Izaj. 
61,49). „Powiedz Kościołowi, mówi Pan Jezus, a jeżeli Kościoła nie usłucha, to 
niech ci będzie jako poganin i jawnogrzesznik” (Mat. 18, 17). „Dawajcie ba- 
ezność, mówi $. Paweł, na siebie i na całą trzodę, nad którą was Duch Święty 
postanowił biskupami, abyście rządzili Kościół Boży” (Dzieje Apost. 20, 28). 
„To ci piszę Tymoteauszu, abys wiedział jak się masz sprawować w domu Bo- 
Żym, którym jest Kościół Boga żywego, filar i utwierdzenie prawdy” (1 Tim. 
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3, 15). „Na tej opoce, mówi Pan do s. Piotra, zhuduję Kościół mój” (Mat. 16, 18) 
„Bóg dał prorokom, mó vi znowu ś. Paweł, ewangelistów, pasterzy i doktorów, ku 
wykonaniu świętych, ku robocie posługowania rku zbudowaniu ciała Chrystuso= 
wego” ( Efez. 4. Wszystkie te texta Pisma swiętego mówią о Kościele wi- 
dzialnym. Przemawianie bowiem, słuchanie, obcowanie, rządzenie Kościo- 
łem, pasienie, opowiadanie, strofowanie grzeszących chrzezenie, udzielanie 
świętych Sakramentów i inne pasterskie czynności nie mogą być rozumiane. 
о Kościele niewidzialnym. Święty Paweł mówi: „Bądźcie posłuszni рглеіюяо- 
nym waszym i bądźcie im poddani: albowiem oni czuwają jako ci, którzy mają 
zdać rachunek za dusze wasze” (Zyd. 1%, 17). Jakże wierni moglihy przeło- 
żonych słuchać, jeżelihy ich nie znali? A jakzżeby ich mogli znać, jeśliby byli 
niewidzialnymi? Jakżcby można donosić do Kościoła, jak nakaznie Pan Jezus, 
niechcących się poprawić, gdyby Kościói był niewidzialnym: а wiçe Kościół 
prawdziwy musi być widzialnym, naprzód w swych zarządcach, Musi Вус 
widzialnym powtóre, w opowiadaniu Słowa Bożego i w wyznawanin boskiej 
nauki: „łdźcie na cały świat i opowiadajcie Ewangeliję wszystkim siworzeniom. 
Kto nie uwierzy, będzie potępion” (Mar. 16, 15. To zlecenie Pana Jezusa aż 
do końca świata ma być wykonywane. Przez widzialny środek Kwangelija jest 
opowiadana. Słowo brzmiące społem z wplywem łaski rodza w sercu wiarę. 
Wiara, mówi apostoł, rodzi się ze słuchania, a sluchanie pochodzi z opowiadania 
Słowa Chrystusowego. Wiara zaś w sercu zrodzona powinna się па zewnątrz 
objawić, bo apostoł mówi: „Sercem wierzy się dla sprawiedliwości, a ustami 
dzieje się wyznanie dla zbawienia” (Azym 10, 10). Pan Jezus mówi: I kto 
mnie wyzna na ziemi przed ludźmi, tego ja wyzuam na sudzie przed Ojrem 
moim”. Kosciół powinien być widzialny w sprawowaniu ofiary i świętych sa- 
kramentów. Podług zlecenia Chrystusa Pana, ofiara która przed swą śmiercią 
w oczach apostoiów sprawował, na pamiątkę ma być ponawianą przez kapla- 
nów, mają oni wiernym łamać chleb i błogosławić kielich (ł Жог, 10). Jeżeli 
widzialne spo eczeństwo zostało założone przez Chrystasa Pana, toteż widział 
пеш powinno pozostać: Ва gdyby była pozbawione istotnej własności, poprze- 
stałoby być onym Kościołem, który ma początek od Chrystusa Pana. Prorok 
Daniel przedstawia Kościół jako potężne królestwo, co się rozciąga po całym 
świecie (2, 44). Jzajasz nazywa go górą Pana, która na szczycie gór stoi 
i wznosi się po nad pagórki i płyną do niej wszystkie narady (22); a Pan Jezus 
nazywa swój Kościół: Cźrilas su: ra montem posila (Mal 5), Lucerna, to jest 
pochodnia, której nie stawiają pod korcem aie na świeczniku (Mat. 5); Nie- 
aodem, Segena, w który zagarniają ryby dobre i złe (Mat. 13); Area, bojo- 
wiskićm na któróm pszenica z plewami bywają pomieszane (hal. 3), Corpus, 
ciałem, które ma rozmaite członki (Efez. І. Coloss 1, I Kor., 12): ziarnem gor- 
czycznem, które wyrasta w drzewo: owczarnią, doktórej wszyscy waijść mają; 
zamkiem na skale wybndowanym і t. d. Jednozgudni są w tym wzęlędzie Qj- 
cowie święci, i tak Augustyn mówi: „Kościół ma ten znak pewny, że nie może 
być ukryty” (Con. Pet. cap. 104). Jan Złotousty. „Łatwiej może być zgaszone 
słońce, aniżeli Kościół przyćmiony”. Podobnież mówi $, Сургујап, $, бугу i in- 
ni. Ро za obrębem Kościoła Pana Jezusa nie można się zbawić. Wszyscy 
pod utratą zbawienia są obowiązani przylaczyć się do tego Kościoła, a więc 
Kościół powinien być widzialnym, inaczej słusznie mogliby się wymawiać nic- 
wierni i mówić do Boga: Panie! jakżeśmy mogli znaleść prawdziwy twój Ko- 
ściół i przyłączyć się do niego, kiedyśmy піс mogli widzieć, w jakim się on 
zakątku świata ukrywał. Gdzie nie jest ogłaszaną ludziem prawdziwa nauka 
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wiary, tam nie masz prawdziwej religii Jezusa Chrystusa; Kościół zaś niewi- 
dzialny nie ogłasza ludziom prawdziwej nauki wiary, owszem, on dozwała że- 
by zaginęła, a więe on nie jest prawdziwa religiją Chrystusa Pana. Taki Ko- 
ściół nie jest filarem i utwierdzeniem prawdy, ani też dobrem drzewem, coby 
dohre wydawało owoce. Oni wierni skryci, którzy podług przeciwników Ko- 
scola rzymskiego, stanowią Kościół niewidzialny ałbo widocznie i zewnętrznie 
tę wiare, którą mają w sercu, wyznają albo nie wyznają, jednak w ćwiczeniach 
religijnych kommunikują z wiernymi. Jeżeli wyznają zewnętrznie swoją wia- 
rę, to (біп ѕатёт Kościół pozostaje być widzialnym i zgromadzenie wiernych 
może być rozpoznane z zewnętrznego wyznania. Jożeli zaś nie wyznają ze- 
wnęirznie swej wiary i zmyślają inne, komnanikując się w zewnętrznej czci 
z niewiernymi, to są wtedy obładnikami, wiarolomcami i nie zdolnymi do zba- 
wienia, podła słów Pana Jezusa, Omnis qui negaverit me coram hominibus, 
nwgabo el egoeum coram Patre тео. (Mat. 40 30) Widzialność zatem jest 
istotnóm znanieniem prawdziwego Kościoła; a że Kościół rzymski zawsze był 
widzialny w swych przełożonych, to jest Papieżu i biskapach, w opowiadaniu 
Ewaugelii i w sprawowanin ofiary i sakramentów: więc on jest rzeczywiście 
prawdziwym Kościołem Pana Jezusa. Pomiędzy tymi, co powstają przeciw 
nauce i nieomylności Kościoła naucznjącego, wielu inaczej pojmuje tę nieomyl-- 
ność. а niżeli sam Kościół. Potwarzają Kościół najprzód ci, co mniemają, iż on 
uważa się za natchniony: że ze swych biskupów robi proroków; Ze jest tego 
przekonania, iż przy kazdej decyzyi Dach świcty objawia ma doguala nieznane 
albo R zapomniane. Mie, Kościół nie ma takiej idei, оп nie naucza, 
ze Duch S.przysbiecał mu dar prorocki, ani (eż, że Duch $. przewodniczący jego 

naradom, daje mu objawienia przedlem nicznane, іа) na czas zapomniane: піс tego 

on nio głosi, kiedy wyrzeka względem jakiegoś pankiu nauki, nie mówi, że Naj- 
wyższy dyktuje ma swym własnym giosem przez cudowne wylanie swego 
swiatla, te artykuły które on ogłasza i гипса klątwę na tych, co ich zaprzecza” 
ją. Kościół naucza tylko, że od chwili, jak się on zajmuje zadaniem dogma- 
tycznóm, Bóg jest w pośród niego, nie dła poruszania i popychania go, ale dla 
pokierowania nim i podtrzymania. Nie (огпје Duch Święty Kościołowi drogi, ale 
go prowadzi i zabezpiecza od błędu; nie dozwala mn pomylić się kiedy wy- 
rzeka w maleryi wiary lub moralności, ale sam wprost nie poddaje mu wyro- 
ku; a jeśli się godzi tajemnice boskich rzeczy objaśniać ludzkiemi obrazami, to 
powiem, że łaska podówczas udzielona Kościołowi jest jakby wędzidiem, co kie- 
ruje i miarkuje bieg konia. Kościół zatem nauczająe, że jest nieomylnym. nie- 
przyznaje sobie апі rewelacyi, ani inspiracyi, «le samą tylko assystencyję, to 
jest, że ani sam nie może się pomylić, ani innych w hiąd wprowadzić; że nie 
może ani папкі Pana Jezusa przemienić, ani się pomyiić wzgiędem prawdziwego 
znaczenia tegn, со Pan Jezus nauczał, co zalecił lub ezego zabronił Przy- 
wileju nieomyiności nie przyznaje Kościół zadueman wziętemu pojedyńczo bi- 
shupowi, chociazby on posiadał świątobliwość tak wielką, jak $. Augustyn lub 
Chryzostom i Bazyli; chociażby miał tak rozłegłe wiadomości jak ś. Tomasz 
z Akwinulub Bossuet albo Fenelon; zaprzecza jej nawet jakiemukolwiek cząst= 
Комети zgromadzeniu biskupów, dopóki zbiór innych biskupów nie przyjmie 
uchwalonych przez nich artykułów i nie podpisze. То tylko w Kosciele rzym- 
skim jest dogmatem i rzeczą niezaprzeczoną, iż ta nieomylność przynależy się 
jako przywilej Kościołowi nanczającemu, zebranema lub rozproszonemu, to jest 
Ciała Pasierzy zjednoczonemu, ze mają Najwyższą Głowę, z następcą świętego 
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Piotra. Jednomyślność potrzebna do wydania wyroku w materyi wiary lub 
obyczajów, nie wymaga jednak iego, żeby się wszyscy со do jednego z sobą 
zgodzili: lecz dosyć jest, żeby się zgodziła większa część biskupów, i żeby ci 
byli zjednoczeni z Papieżem: bo w tedy stanowią oni ciało Kościoła, któremu 
Pan Jezus przyobiecał nieomylność. Gdyby fizyczna jednomyślność była ko- 
niecznie potrzebna, to spory nie miałyby końca i Kościół miałby mniej korzyści 
i władzy aniżeli świeckie trybunaty, gdzie wszystko kończy się większością 
głosów. Tego zatóm prawidła trzyma się Kościół zawsze przy wy- 
dawaniu wyroków w materyi wiary lub moralności i nie ma względu na małą 
liczhę przeciwników, na których nigdy nie zbywało I tak, na pierwszym po- 
wszechnym soborze w Nicei było ich 17, przeciw 318 biskupów, których Sym- 
bol wiary zawsze w Kościele był uważany za prawidło wiary. Na drugim so- 
borze powszechnym w Konstantynopolu r. 381 odhytym dla usunięcia sporów 
we względzie bóstwa Ducha Świętego, Kleuzyjusz z Cyzyku i Marcyjan 
z Lampsaku, na czele 34 biskupów staRąwszy, odmówili przystąpienia do wyda- 
nego wyroku, dla tego jednak nie przestał Бус symbol jego prawidiem wiary. 
Na trzecim soborze powszecnhym r. 434 w Elezie odbytym przeciw Nestoryja- 
nom, Nestoryjusz patryjarcha konstantynopolitański z trzema biskupami, i Jan 
patryjarcha antyjocheński z 34 biskupami, podnieśli swoje głosy przeciw wyda- 
nemu wyrokowi, jednakże wyrok tego soboru zawsze w Kościele był uważany 
za wyrok Ducha Świętego. Możnaby wiec sto przykładów przywieść na do- 
wód tego, że jednomyślność moralna biskupów czyli decyzyje większej części 
pasterzy zawsze były uważane za pewne prawidło wiary. Nareszcie nieo- 
mylność, będąca przywilejem Kościoła, tyczy się tylko prawa wiary i moralno- 
ści i lego, со ma z niemi ścisły związek, jak np. kanonizacyja Świętych, wy- 
rzeczenie względem świat, względem zakonów, wzgledem айтіпіѕ(гасуі sa- 
kramentów, obrzędów Kościoła, względem znaczenia jakiegoś miejsca Pisma 
Świętego, względem nauki jakiejś ksiązki, czy to jest katolicka, czy też błędna; 
względem modłów; słowem względem takich rzeczy, co się odnoszą do uświą- 
tobliwienia dusz, które jest jedynym celem Kościoła na ziemi; ale Kosciól wstrzy= 
muje się od wyrokowania w kwesiyjach czysto naukowych. filozoficznych, hi- 
storycznych lub politycznych, bo te do jego zakresu nie należą. Nie ulega to 
zadnej wąfpliwości, iż z natury swej sam tylko Bóg jest nicomylnym; ale przez 
szczególną łaskę mógł оп także niecmylnymi uczynić tych, którym zlecił nau ~ 
czanie ludzi.  Nieomylność została przyobiecaną świętemu Piotrowi, a w oso- 
bie jego wszystkim rzymskim biskupom, jako jego następcom. Przypomnijmy 
sobie one uroczyste obietnice, one wzniosłe wyroki przez Pana Jezusa wyrze- 
czone: „Ty jesteś opoką, a na tej opoce zbudaję Kościół mój i bramy piekielne 
nie przemogą przeciw niemu” (Mat. XVE). Podług tej wyraźnej obietnicy, mo- 
carstwa piekła, to jest błędy, nierządy, zgorszenia, prześladowania i t. d., nie 
przemogą przeciw Kościołowi. Lecz przypuśćmy na chwilę, że Piotr, który 
jest fundament, nie jest nieomylnym, to zaraz jasną pokaże się rzeczą, że błąd 
przemoże przeciw fundamentowi, przeciw Głowie Kościoła. Lecz jeżeli 
przemoże przeciw fundamentowi, to nieochybnie przemoże także przeciw całej 
budowie Kościoła, bo budowa nie może być mocniejszą jak jej fundament. 
Z obietnicą місе odnoszenia ciągłego zwycięztwa nad nieprzyjaciołmi, połą- 
czony jest przywilej nieomylności, przywilej trwania statecznego w prawdzi- 
wej wierze. Na wielu miejscach Pisma Świętego czytamy, że wieini są obo- 
wiązani przyjmować z powolnością i uszanowaniem nauki, jakie mu głoszą apo- 
stołowie i ich następcy: „Kta was słucha, ten mnie słucha” (Luce. 10, 16). „Kto 
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niewierny, ten jest potępiony” (Mar. 16, 16). Jezeli wierni są obowiązani do 
słuchania nauczycieli Kościoła i są zapewnieni od Zbawiciela, że wiara Kościoła 
nie może być zniszczoną: to tém samém jasną jest rzeczą że ciało nauczycieli 
nie może w błąd popaść i nauczać błędu zamiast prawdziwej wiary. „Prosiłem 
za tobą, mówi jeszcze Рап Jezus do Świętego Piotra, a w jego osobie do wszy- 
stkich papieży, jego następców, prosiłem za tobą, Pictrze, aby twoja wiara nie 
ustała” (Łuk. ХХИ, 32). A kiedy nie nawrócisz, Pietrze, umacniaj, że w wie- 
rze swych braci,” Mógłże Pan Jezus użyć dobitniejszych i mocniejszych jesz- 
cze wyrazów do przyrzeczenia nieomylności swemu namiestnikowi. Czyż 
nie widoczna rzecz, że wiara Ріоіга jest zabezpieczoną od błędu, skoro nie ma 
ustać. Gzyż nie jasna rzecz, że Piotr nie mógłby umaeniać swych braci w wie- 
rze, gdyby sam był podległy błędowi. Obietnice nieomylności uczynił Pan Je- 
zus wszystkim także apostołom, w pośród których byl i święty Piotr, albo, ina- 
czej, nauczającemu ciału pasterzy, zjednoczonemu z najwyższym biskupem: 
„Idźcie, rzekł, nauczajcie wszystkie narody: а oto ja jestem z wami po wszyst- 
kie dni aż do skończenia świata” (Mat. 28). Jeśli Jezus Chrystus jest po 
wszystkie dni z apostolami i ich następcami aż do skończenia wieków, to wi- 
doczna rzecz, хе оп ich zachowuje od błędu: bo on jest prawdą i nie może z0- 
stawać z swym Kościoiem nauczającym, nie zachowując go od niego. W (еј 
chwili, kiedyby ciągle działające ciało nauczycieli popadło w bląd, obietnica 
Chrystusa Pana byłaby naruszoną. Chrysuis Pan stałby się słowołomcą i dzie- 
ło jego zostałoby zniweczone. Odwieczna prawda w (ym przypadku byłaby 
podobną do onego nierozsądnego budowniczego, który rozpoczął budować 
gmach bez zaopatrzenia się w środki potrzebne do dokończenia. Zbawiciel 
bowiem na to nauczającemu cialu dał przywilej nieomylności, zeby ludy wszyst- 
kich krajów i czasów mogły przyjść do jedności wiary. W innych jeszcze 
słowach przyrzekł Pan Jezus nieomylność apostolom i ich następcom" ,„Ргоѕіс 
będę Ojca i poślę wam innego nanczyciela, Ducha prawdy, aby pozostał z wa- 
mi na wieki” (Jan. 14, 16). Wyrażenie to „na міскі? oznacza przynajmniej 
długie (rwanie. Jeśli i święci apostołowie joirzebowali oświecenia i odebrali 
je na Zielone Świ atki: to tém bardziej potrzebują go dzisiaj pasterze Kościoła, 
Obietnica uczyniona nie spelniłaby się, gdyby tylko raz Duch święty zstąpił. 
„Kiedy przyjdzie on Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy.” Cóż mo- 
że być jaśniejszego nad to słowo i obietnice? Święty Paweł mówił znowu, że 
Kościół jest filarem i utwierdzeniem prawdy (I Tim. 3, 15). Jezeli Kościół 
nauczający, z którego wychodzi wiara słuchającego Kościoła, jest filarem 
i utwierdzeniem prawdy, (0 on musi posiadać przywilej nieomylności. „Kto was 
słacha, mnie słucha, powiedział Pan Jezus, a kto wami gardzi, ten mną gardzi” 
(Mat. 18). Kto Pana Jezusa słucha, nie może być w błąd wprowadzony; lecz 
kto słucha nauczającego ciała pasterzy połączonego z Głową Kościoła, (en slu- 
cha Jezusa Chrystusa, a więc nie może być w błąd wprowadzony. Możnaby 
powiedzieć, że Kościół, w ludzki nawet sposób jest nieomylny: nieomylność 
bowiem Kościoła, nie zasadza się na utworzeniu lub objawienia nowych do- 
gmatów, ale na zaświadczeniu i zapewnienia. ze (ак zawsze w Kościele nau- 
czano i wierzono. Sam tylko Jezus Chrystus objawił prawdy właściwe chrze- 
ścijanizmowi. Рап Jezus tych prawd nauczał swych apostołów ustnie; аро- 
stołowie ustnie lub piświennie nauczyli ich wszystkie Kościoły przez siebie za- 
łożone i wszystkich biskupów przez siebie poświęconych, ci zaś przekazywali 
je swym następcom аў do naszych czasów: tak więc wiara jest to podanie za- 
chowane w rozmaitych Kościołach, począwszy od Jezusa Chrystusa aż do nas. 


ENCYKLOPEDYJA TOM XY. 39 


610 Kościół 


Powinność więc biskupów i Papieża со do kwestyi wiary, tak na soborach po- 
wszechnych czyli ekumenicznych, jak i w nauczaniu biskupów rozproszonych 
po świecie, ogranicza się, 12 tak powiem, na udowodnieniu faktu wierzenia, na 
prostem zali пеам że zawsze tak nauczano i wierzono; że taka nauka by- 
ła zawsze znana. То zaś jednomyślne oświadczenie biskupów, iż taką naukę 
potrzeba przyjąć luh odrzucić, nie może podlegać błędowi: bo niepodobień- 
stwem jest, aby wszystkie Kościoły chrześcijaństwa pomyliły się co do wiado- 
mości, czy zawsze па ich łonie nauczano tak Іар inaczej, następnie we wzglę= 
dzie wiadomości, слу takie nauczanie pochodziło od apostołów, od Jezusa Chry- 
stusa lub od jakowego nowatora. Lecz dogmat nieomylności Kościoła nad- 
przyrodzonej, opiera się nietylko na świadectwie Pisma świętego, ale także na 
podaniu wszystkich wieków. Wszyscy Ojcowie jednogłośnie przyznają Ko- 
ściołowi ten znakomity przywilej. Qgraniczam się na przywiedzemiu świadectw 
niektórych przynajmniej, Sam jeden tyłko katolicki Kościół, mówi Łaktancyjusz, 
zachowuje prawdziwą cześć: jest on źródłem prawdy, to jest mieszkaniem 
wiary (Lactan. Instit. lib. XV). Kościół naneza powszechnie 1 bez wady 
wszystkich dogmatów, jakich znajomość jest ladziom potrzebna, mówi święty 
Сугу Jeroz. (Kat. 18). Święty Bazyli Wielkim zwany, wyrok soboru ni- 
ceńskicgo przeciw Aryjuszowi wydany, uważa ла nieomylny: (ак bowiem mó- 
wi: „„Trzysta ośmnastu biskupów na tym soborze obecnych, byli natehnieni przez 
Ducha świętego.” Podlny $. Atanazego, sobor powszec hny, nauczający Kościół 
przedstawiający, ma powagę boska, Kwangelii równającą Podług święte 
go Epifaniego: wyznanie bardzo pewne prawdziwej nauki, zachowaje się nie- 
naruszenie w Kościele katolickim (fn Ancorat. ХН). Kościól Boga żyjącego, 
mówi <, Hieronim, jest domem Pana, filarem i utwierdzeniem prawdy (Super. Ц 
Cap. Iag.). Sam nawet rozum dostalecznie przekonywa nas o (ej wielkiej 
i pocieszającej prawdzie, to jest, że Kościół ше możesię mylić w swóm nauczaniu. 
W rzeczy samej, jak z jednej strony jest rzeczą najpewniejszą, że Pan Jezus 
przed swćm do nicba wstąpieniem postanowił nieustający nauczania urząd, 
któryby się ciągłe zajmował rozpowszechnieniem jego boskiej nauki; lak z dru- 
giej strony, nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ten urzad nauczania udaro- 
wał przywilejem nieomylności. Ktoby o pierwszem powatpiewał, byloby do» 
syć przypomnieć гап słowa Pana Jezusa: „Idźcie, nanczajcie wszystkie narody, 
chrzcijcie w imie Ojea і Syna і Ducha świętego: nanezajcie je zachować 
wszystko, com wam przepisał: a ofo ja jesien z wami po wszystkie dni ах do 
skończenia wieków.” Z tych słów widocznie pokazaje się, że Pan Jeans po- 
stanowił apostołów i wszystkich ich następców, którymi są papież i biskupi; 
jasną jest także, że Pan Jezus postanowił stróżów i rozkrzewicieli swojej nan- 
ki: , Idźcie, nanczajcie wszystkie narody; nauczajcie je zachowywać wszystko, 
сот przepisal.” Jasną nareszcie jest rzeczą, że Pan Jezus uczynił apostolów 
i ieh prawych następsów stróżami i rozkrzewicielami swej boskiej nauki až do 
skończenia świuta: А оѓо ja jestem x wami aż do skończenia wieków. Ale 
nauka Pana Jezusa nie može być przez apostołów i następców, czyli przez Ko- 
ściół nanczający zachowana w całej czystości, jeżeli Kościół będzie pozbawio- 
ny przywileju nieomylności. Nauka bowiem pofepiająca wszelka inia, nauka 
strofująca i karcąca namiętności, koniecznie musi obudzić uienawiść i gniew 
namiętności; zapalić ogień tyranów, rozdraźnić pychę filozofów, słowem, musi 
być ciąwle napastowana. Lecz jeśliby Kościół nauczający był pozbawiony nies- 
mylności, podobnaż żeby przy nieustających i straszliwych napadach, jego nauka 
nie została naruszoną? Jakze się ona przechowa w czystości i całkowitości aż do 
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końca wieków, kiedy jest przez same wieki na kawałki rozszarpywaną? Zam 
tém, o ile jest pewną rzeczą, że Pan Jezus założył Kosciół nauczający, o tyle 
także jest niewątpliwą rzeczą, że go udarował przywilejem nieomylności. Co 
większa, 0 ile jest pewną rzeczą, że Pan Jezus przyszedł na świat dla naucza- 
nia i zbawienia wszystkich Judzi, mających istnieć až do skończenia wieków, 
о tyle teź jest rzeczą niewątpliwą, ze on pozostawił na ziemi środek pewny dla 
wszystkich ladzi, ару mogli poznać jego boską naukę. Lecz tym środkiem nie może 
być inny, tylko nauczanie Kościoła, powaga najwyższego trybunału wyrokującego 
o wszystkich materyjach spornych, w przedmiocie wiary i obyczajów i to bez 
Żadnej apellacyi. Lecz zeby trybunał Kościoła spełnił swoje przeznaczenie, żem 
by mógł znaleść uszanowanie, uległość i posłuszenstwo, potrzeba koniecznie, 
żeby byt nieomylny czyli wo'ny od błędu. Kosciół rzymsko-=katolicki, od swe- 
go początku ах do dnia dzisiejszego, zawsze przyznawał sobie nieomylność. 
Na pierwszym zaraz soborze w Jeruzalem odbytym, święci apostołowie wy- 
rzekli (е słowa: „Podobało się Duchowi świętemu i nam” (Dzieje apost.). 
Wprawdzie apostołowie rzecz raztrząsali i na drodze naturalnej usiłowali 
prawdę wyśledzić, byli jednak przekonani, ze Duch święty rozum ich od błę- 
dów zabezpieczy i przywiedzie do poznania prawdy. We wszystkich swych 
wyrokach w materyi wiary i obyczajów, Kościół opiera się na swej nieomylno- 
ści. Pewną jest rzeczą, że skoroby wszyscy wierni wyznawali błąd za pra- 
wdę wiary, to bramy piekła przemogłyby przeciw Kościołowi; a więc urząd 
nauczający nie mógłby zniewalać wszystkich wiernych, pod zagrożeniem wy- 
łączenia ich ze swego łona i pod karą wiecznego potępienia, do wierzenia 
w jakąś naukę, jesjiby sam przywilejem nieomylności nie był zabezpieczony od 
pobłądzenia. Przyjmijmy zasadę: Kosciól utrzymuje, że jest nieomylny: za- 
tém on jest nieomylny. То wypływa z samej natury tego twierdzenia. Przez 
pewien instynkt wrodzony, kazda istota poznaje swoję moc і słzbość i ten in- 
stynkt wskazuje jej użycie broni do utrzymania swego bytu. Pomieśćmy tym- 
czasem Kosciól w rzędzie rzeczy stworzonych, Бос on także jest dziełem Bo- 
ga. Uczucie nigdy nie milczące mówiło zawsze Kościowi, że jego zguba by- 
łaby nieuchronną, skoroby tylko zrzekł się przywileju nieomylności w rzeczach 
wiary i obyczajów. Pomiędzy wszysikiemi stworzeniami miałżeby on jeden 
zostawać pod kierunkiem fałszywego uczucia? Alho: kiedy to uczucie pochodzi 
z poznania bezwarunkowej potrzeby podobnej brovi, to ztego wnieśćhy naleza” 
ło, że Kościół lepiej poznał swoje potrzeby aniżeli jego boski Założyciel, gdyby 
mu odmówił był przywileju wyrzeczenia nieomylnie w rzeczach wiary. Gdy- 
by zaś madrość, z jaką on utrzymuje zasadę nieomylności, była kłamliwą tylko 
przebiegłością, to Фа czegoż na nim nie sprawdza się wyroh Pana: „Pojmam 
medrce w chytrości ich” (I Kor. 3,19). Dla czego Kościół nie był nigdy 
zmuszony odstępować od swej zasady, tak jak przeciwnicy jego od zasady wol- 
nego roztrząsania. Kłamstwo dziala zawsze na podobieństwo zabójczej tru- 
cizny. Wałszywa zasada często obraca miecz przeciw temu, który ją postawił. 
Lecz gdzież są te rany, jakiemi zasada nieomylności okryła Kosciół katolicki. 
Kościół naucza, Że jest nicomylnym, zatóm jest nieomylnym. То się pokazuje 
z samej pewności, z jaką ono tém głosi. W skutku przekonania o swej nieomy|-- 
ności, występował on zawsze śmiało (ак przed uczonymi, jak i nieuczonymi. 
Zada on od wszystkich posłuszeństwa i poddania rozumu, onej ofiary, przeciw 
której najbardziej oburza się ludzka pycha. Dotąd i nie dalej! woła on we 
wszystkich wiekach do największych genijuszów, kiedy wsiępują na drogę 
błędu. Swoje upoważnienie opiera nie na pewnóm w ciemności nocy danóm. 
39% 
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zleceniu, bez żadnych świadków i przekonań. Dowody swego upowa 
źnienia trzymając w ręku i wskazując całemu światu znane czyny i dzie- 
jowe pomniki, żąda wiary i uległości, ale nie wprzód, aż jego uwierzytelnienie 
zostanie przejrzane i sprawdzone. Prawdziwie! gdyby jego roszczenia do 
nieomylności nie miały podstawy, toby on swych tytułów nie przedstawiał 
światu całemu i wszystkim wiekom do przeglądania. Roztropność albo raczej 
przebiegłość przyznają mu owi przeciwnicy, co uznają w nim ludzki tylko za- 
kład. Lecz pytam się: zgromadzenie tak znakomite nauką i roztropnością, 
jakżeby się poważyło przedstawiać całemu świalu swoje dowody, na których 
się opiera jego nieomylność, gdyby te były fałszywe? Gdyby nie miał Kościół 
zupełnego przekonania, że od prawdy nie oddali sie, to jakże mógłby wystę 
pować w obec ludów i w dlugim szeregu wieków odpowiadać na liczne pyta- 
nia, rozwiązywać wątpliwości i zakończać liczne spory. Dowody jego rozpa- 
trywano i codzień jeszcze rozpatrują. Wszystkie wyroki rozbierano i codzień 
jeszcze rozbierają. I jakiż skutek blisko dwu-tysiączno-letnich roztrząsań 
i badań? Najśmielsze genijnsze pokonane widocznością i ciężarem prawdy, 
uchylają ku ziemi swoje czoła i poddają się jego przeważnemu wyrokowi. 
Niektórzy, jak niegdyś święty Justyn i święty Augustyn, szukali prawdy we 
wszystkich szkolach, we wszystkich sektach. Nie byt im obcy zaden syste- 
mat, dowody za i przeciw pilnie rozważali: jednak ciągle się błakali, bo wszel- 
ka budowa pozbawiona mocnego fandamentn, nie obiecuje bezpiecznego mie- 
szkania. Kościół dopiero katolicki, ze swym przywilejem niecmylności, zdał 
się im być bezpiecznem micjscem. Prawdziwie! musiała być podstawa mocną, 
kiedy za taką została uznana przez tych, których hystrości oka zaden błąd nie 
uchodził. Kościół katolicki mówi. że jest nieomyluy: zatćm on jest nieco- 
mylny. Sam Bóg daje mu ciągle to świadectwo. Ogłaszajac się za umoco- 
wanego przez Boga i w jego imieniu działając, cieszy się Kosciół cudownem 
istnieniem, robi takie rzeczy, w których nie uznać palca Bożego, jest uiepodo- 
bieństwem. Kościół jako Oblubienica, obdarza swego boskiego Oblubieńca 
dziatkami, które On wsławiając cudami, za swoje ogłasza; słowem: Kościół, 
który się podaje za nieomylny, przez samego Boga zostaje do tego upoważniony. 
Wszystkie tu zarzuty badającego rozumu powinny zamilknąć, bo jak Chrystus 
Pan musi być za Syna Bożego uznany, gdyż prawdę tych słów, że on jest Sy- 
nem Bożym potwierdził cudami: tak też i twierdzenie Kościoła, хе on posiada 
przywilej nieomylności, powinno być za prawdziwe przyjęte, bo (акле cudami 
zostało potwierdzone. Gdyby Kościół przywłaszezał sobie nieomylność, któ- 
rejby nie posiadał, ze strony jego byłoby to wielkićm szaleństwem i głupotą: 
lecz możnaż przypuścić, zeby prawie najoświeceńsza część ludzi dopusz- 
czała się jej blisko dziewiętnastn wieków? To stwierdzają różne wielkie dzie- 
ła katolicyzmu. Wszystkie zadziwiające jego dzieła, wypłynęły z potęgi wia- 
гу; lecz moc tej wiary miała źródło w nieomylności Kosciola. Owocem tej 
nieomylności Kościoła są: mądrość i zgodność jego nauki. Ө prawdziwie do- 
зуб już długo naueza on i wyrokuje na świecie? Ileż to on rozpraw zakończył! 
Na ileż to systematów religijnych i filozoficznych rzucił swój grom. Jakże to 
wiele prawd zadecydował? Ale rzecz godna uwagi, że te różne jego działania 
miały miejsce w rozmaitych epokach i krajach. To w zawiązkach chrze- 
ścijaństwa, to w wiekach: dziesiątym, trzynastym, to w końcu szesnastego; to 
w Алу, w Саі, we Włoszech, w Nicei, w Wiednin, we Florencyi. Znowu, 
juz w czasach, kiedy światło naukowe jasno przyświecało, już w owych, kiedy 
gwiazda nauki prawie zagasła i noc niewiadomości rozpościerała się po całej zie- 
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mi. Pomiędzy jednak tak wielką liczbą wyroków, w tak odległych od siebie 
czasach, na tak odległych miejscach wydanych, nie można znaleść śladu fałszu 
i niezgody. Wszystko czyste i z sobą ściśle łączące się, gdy tymczasem 
w naszym wieku, cóż za wielkie niczgady w rzeczach ludzkich pomiędzy 
uczonymi? Nigdy nie mówiono i nie pisano tak wiele o stateczności, о jedno- 
ści i zgodzie, jak w naszych czasach, a nigdy jednak tak ich mało jak dzisiaj 
nie widziano. Najwyższe tryhunały chwieją się nieraz we względzie spra- 
wiedliwo:ci: w tém samém państwie i w {еј samej epoce, nie mogą się porozu- 
miec. Wzgledem tego samego texin kodexu przybierają rozumienia przeciwne 
i wyprowadzają całkiem odmienne wnioski. Częste i wielkie różnice pomiędzy 
sędziami współczesnymi, a zwykle daleho większe jeszcze, kiedy oddalają 
się daty. Wyroki texoż samego trybunału i w tychsamych malferyjach, o lat 20 
od siebie oddalone jakże to często są z sobą niezgodne! А dla czego Kościół, 
chociaż wystawiony na wszystkie wiatry czasu i przestrzeni, zachowuje prze- 
cież jedność prawdziwych poglądów i nienaruszonych zasad, jakich w zadnem 
innem społeczeństwie. nawet ograniczonóm tym samym czasem i miejscem, зро— 
strzedz nie można? Dla czego tak urozmaicone umysły naradzając się o kwe- 
styjach tak odmienuych, o punktach historyi tak odległych od siebie, wydają 
jednak głos lak melodyjny i tak zgodny ? Dla tego, że wąpośród tego ciala, kió- 
rego czlonkowie są tak oddaleni od siebie, znajduje się dach Boży. Ale, mówi 
podobno nie jeden, ро co (а nieomylność, jakie jej pożytki. po co bezpotrzebnie 
pomnażać cuda? 010, dla zachowania godności sumienia. Prawda, jak mówi 
Bossuet, jest królową nieśmiertelną, królową dostojną i prawowilą, królową 
taką, której herło nie wyciska piętna niewoli i sromoty na czole tych, co ją sza- 
пија. Kiedy jej wyroki o wielkich kwestyjach religijnych przychodzą do nas 
czyste, kiedy nam jekommunikuje przez organ niezdolny do naruszenia jej świę- 
tości i rzeczywistości: to my przyjmując je z rąk tak świętych, jak są te, przez 
które nam je podaje, czcimy siebie samych. Wiara staje się wtedy wielkością. 
Owoż pierwsze dobrodziejstwo, jakióm nas obdarza nieomylność Kościoła. 
Przez nią przestajemy być uczniami człowieka, a stajemy się uczniami samej 
prawdy, lo jest Boga. Co za wielki zaszczyt, co za chwała! Nie można bez- 
karnie pogardzić nią. Człowiek w materyi religijnej nietylko potrzebuje po- 
wagi, ale nawet powagi nieomylnej. А jesli odrzuci jedyną powagę Boga, to 
cóż nastąpi, do czego przyjdzie? Będzie miał ich kilka, które rozdzielają po- 
między siebie świat nmysłowy, to jest. nieomylność pychy, nieomylność tych 
ludzi, co siebie samych adorując, mówią ж oschłością lub z politowaniem: Ко- 
ściół i jego pasterze, cóż to warte obok moich idei? Nienmylność dogmatyzmu, 
którą pewni uczniowie przyznają naczelnikom i założycielom jakiejś szkoły, 
powtarzając z nachyłonóm przed nimi czołem zasfarzałą formułę: Magister di 
тй, Mistrz to powiedział. Nieomylność iluminizmu, która panuje pomiędzy 
niektóremi sektami, gdzie każdy uważa się za obdarzonego boskim promieniem, 
cudowną illuminacyją i odgrywa mniej więcej rolę proroka. Kto więc odrzuci 
w rzeczach wiary i obyczajów nieomylność Kościoła rzymskiego, nieuchronnie 
dostanie się pod jednę z wymienionych. A którąkolwiek przyjmie, zawsze 
zostanie ропіхопу. Pod nieomylnością pychy, stanie się dziecinnym i śmie- 
sznym. Pod nicomylnością dogmaiyzmu, pochiebcą lub łatwowiernym. Pod 
nieomylnością illuminizmu, marzycielem, dziwakiem і zagorzaleem. Ро со ta 
nicomylność Kościoła? Żeby skrócić naukę i rozbiór jej wiary. Bez nieomyl- 
пеј powagi albo wladzy, ile jest panktów ważnych i kwestyj istotnych o prze- 
znaczeniu człowieka, tyle się utworzy dla nas zagadnień do rozwiązania. Re~ 
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ligija staje się wtedy jakby budową, do której trzeba szukać kazdego kamienia 
i obrabiać go. Cóż to za olbrzymie dzieło! Со za nieskończona praca! Ale 
przy nieomylnej władzy, praca ta jest daleko łatwiejsza, bo jest zmniejszona. 
Dosyć jest wtedy udowodnić jeden tylko punkt, to jest, że ten trybunał nie mo- 
że się pomylic. A po rozwiązaniu tej trudności, wszystkie inne, jak uważa 
Nicole, są tém już rozwiązane. Kto tylko wynalazł nauczanie niezdolne po- 
mylić się, ten juz wszystko wynalazł; dosyć dlań iść dalej. Przy tym wier- 
nym przewodniku, umysł bezpiecznie może się zapuścić w manowce najcie- 
mniejszych і najkłopotliwszych tajemnic. Та nieomylność jest światłem przy- 
świecającem w ciemnościach, jest pochodnią zabezpieczającą od obłąkania się. 
Po co ta nieomylność Kościoła? А po со te najwyższe sądy, od których wy- 
roków nie masz już odwołania się? Nie jestże ich celem położenie końca 
procesom lub niepewnościom prawodawstwa. Owožż dwie korzyści. Określa- 
jąc one znaczenie prawodawstwa i indywidualne prawa, są opieką bardzo za- 
cną dla bezpieczeństwa prywatnych interesów i dla pokoju, ustalają harmoniję 
i zgodę socyjalną. Otóż nieomylność Kościoła podobne dobrodziejstwo robi 
w porządku religijnym. Przecina spory i zapobiega anarchii umysłów i nau- 
czań. Od chwili jak dana jest władza uświęcona i uznana, władza, o ktorej 
mądrości żadnej wątpliwości nie ma, władza, której wyroki uczestniczą w sa- 
mej prawdzie Bożej, odtąd, mówię, poczyna panować porządek w umysłach 
i jedność w wierze; każdy słucha w milezeniu, kazdy bezpiecznie odnosi się do 
jej słowa. Będąc więc wyrocznią powszechną, rozprasza wszystkie cienia 
i marzenia idei, usuwa wszystkie starcia opinii, wszystkie niczgody symbolu 
i wszystkie umysły, przez jednomyślna uległość, umieszcza w rozległym kole 
jednostajności wierzenia. To właśnie widzieć można w katolicyzmie. Kościół 
trzyma wszystkich wiernych pod swą ręką i władzą, którą oni z przyjemnością 
szanują; połącza wszystkich w nieodmiennćm kole tej samej nauki. "Ta nieo- 
my!ność Kościoła jest jakby onćm słońcem, co utrzymuje planety na swych dro- 
gach i ich biegowi nadaje onę majestatyczną zgodność, jaką się firmament 
chlubi. Jeżeli przeciwnie, usuniemy władzę jako nieomylny trybunał, to zaraz 
zostaniemy zmuszeni pożegnać się z porozumieniem umysłów i z jednością 
przekonań. Każdy poweźmie inne, nawet względem tych punktów, które zdają 
się nie przypuszczać żadnej różnicy. W faktach historycznych, w oznaczeniu 
myśli niektórych miejse nawet najjaśniejszych ksiąg świetych, zdawałoby się, 
ze niepodobną jest jakakolwiek niezgoda; a jednak jeśli zniesiemy nieomylny 
trybunał i wodze indywidualnych rozumów pozostawim ludzkiemu kaprysowi, to 
one zaraz odosobnią się i pójda drogami urojeń i sprzeczności. Względem nawet 
podań najlepiej udowodnionych będą w niezgodzie. Tłómaczenia textów, na= 
wet najmniej wątpliwych, badą odmienne i ze zbioru tiómaczeń powstanie 
okropny chaos, gdzie idce najdziwaczniejsze będą się z sobą z tém większą 
zapalezywością ścierały, Że każda uważa, iż przy niej prawda. Ро со ta nie- 
omylność Kościoła? Dla otwarcia drogiego źródła pokoju i moralnego bezpie- 
czeństwa. Dwa są uczucia bardzo bolesne dla umysłu ludzkiego, to jest, zhy= 
tnia ciekawość i wątpliwość. Ciekawość, która nie chcąc znać zadnej granicy, 
dręczy swój umysł kwestyjami, których zgłębić nie może; i wątpliwość, która 
jest utrapieniem tej duszy, której zbywa na chlebie prawdy i która rzuca się jak 
wąż pod zabójczem ciśnieniem machiny, pompującej żywotne powietrze. Ta 
podwójna choroba nie jest rzadka w świecie filozoficznym i to cierpienie, jakie- 
go ona nabawia, jest tem okrutniejsze, Że go nie nie może ukoić; nie powaga, 
bo nią pogardza; nie rozum, bo kiedy jest jego przyczyną, (о jakże mógłby je ule- 
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ezyć? Ale może kto powie: wszak trybunały ziemskie nie są nieomylne, a je- 
dnak bardzo dobrze cel swój osiągają: ludzie szanują ich wyroki, poprzesiają na 
nich, chociaż czasami niesprawiedliwe; zakończają one spory i przy wracają społe- 
czeństwu pokój. Wszystko to prawda, ale jednak trzeba uważyć dwie rzeczy: 
pierwsza, ze władza cywilna ma siłę fizyczną i może nią kazdego zmusić do 
poddania się wyrokom, nawet najniesprawiedliwszym, a władza duchowna jej 
nie ma. Powtóre, že wiedzy cywilnej celem jest urządzenie tylko tego, со ро- 
trzeba czynić, a na myśl ona nie zważa. Chociaz się więc zmyli, 4 jednak 
cel swój osiąga, którym jest zewnętrzne spełnienie jej wyroków. Lecz wła- 
dza duchowna, to jest Kościół, ma na celu nietylko nregulowanie tego, со ро- 
trzeba czynić, ale osobliwie jeszcze tego, co potrzeba myśleć i wierzyć, Za- 
dne zaś prawo, żadna władza nie może zobowiązać do poddania wiary, oraz 
przekonania pod wyrok władzy omylnej, władzy podległej błędowi; zatóm kje- 
dy Jezus Chrystus nakazał nam być posłasznymi Kościołowi w rzeczach wiary 
i moralności, (о nam nakazał być posłasznymi władzy nieomylnej, władzy za- 
bezpieczonej przez Ducha 5- зо od pobłądzenia. Nie można zatćm zaprzeczyć 
Kościołowi nieomylności, bez odrzucenia wyraźnych obietnice Pana Jezusa, 
świadectw Ojców świętych i doktorów wszystkich wieków, nawel świadectwa 
rozumu. Ale może kto powie: (ak jest, zgadzamy się, polrzebną jest w Ko- 
ściele powaga dla uregulowania wiary; alc tą powaga nie jest ani papież, ani 
biskupi. ale. Biblija i sama Biblija, tłómaczona przez każdego w szczególe 
chrześcijanina. Ро co stawiać lndzi pomiędzy Bogiem i nami? Bóg sam po- 
winien nas nauczyć przez Bibliję tego, cośmy powinni wierzyć i czynić (Mo- 
nod. Lucil, 182. Malan, Pourrais-je jamais? 80, Ostern, Le droit de tout homme 
de lire la Bible, Girod, Avertissement 79, Panchaud, Lettre 31). Ten zarzut 
dosyć jest pospolity, ale chwila czasu dostateczna jest do zbicia go.  Prawidło 

zasadzające się na słuchanin samej Biblii, jest przeciwne Pismn Świętemu. Pan 
Jezus powiedział: „Idźcie, nauczajcie wszystkie narody; chrzcijcie je i nau- 
czajcie zachowywać moje przykazania” (Mat. 28, 19). Оп także powiedział: 
„Błogosławieni, którzy słuchają słowa Bożego i strzegą onego,” ałe nie po- 
wiedział tego, którzy czytają Bibliję. Wiara prchodzi z nauczania, mówi 
8. Paweł, nie zaś z czytania. Tenże sam aposioł nakazuje Tymoteaszowi, aby 
przesłał ludziom wiernym, zdoinym nauczać innych, to, co mu powiedział przed 
wielu świadkami (И Tym. II, 2); ale nie mówi, żeby im do rąk dawał Bibliję. 
Nie, Pan Jezus nie powiedział do apostołów: piszcie moję naukę i zamiast 
usinie nanczać ich, dajcie im w rękę księgę Ewangelii. А sam Pan Jezus jak- 
że nauczał żydów? Слу rozdając pomiędzy nich Biblije? Nie; on ich nauczał 
żyjącym głosem. Księgi Nowego Zakonu wszystkie dopiero napisane były oko- 
ło roku 96, zatem w 67 lat po śmierci Pana Jezusa. Kanon tych ksiąg, podług 
Mosheima, został zrobiony w drugim wieku, a podłag Basnagijusza dopiero 
w V wieku. Lecz w tej epoce Fwangelija juz była ogłaszaną po całym świe= 
cie. Święty Ireneusz pisze, że za jego czasów Kościoły albo społeczeństwa 
chrześcijańskie, które nie miały Pisma S-g0, a jednak za pomocą ustnego nau- 
czania zachowywały wiarę czystą. Święci i apostołowie jakże pozakładali pier- 
wsze Kościoły? Czyli za pomocą Biblii? Nie, przez ustne opowiadanie. Na 
wszystkich soborach dla oznaczenia wiary Kościoła używano Pisma Świętego 
i podania. Często można nawet postrzedz, że OQjeowie Kościoła mówią tylko 
o astalnim prawidle wiary. Duch Święty nie moze się oddzielić od Ojca i Sy- 
na, podanie tego zabrania, mówi s. Bazyli (Hom. 17, Contra Sab.), Tak zo- 
stałem nauczony, tak wierzyłem, mówi 8. Hieronim (De Trin.). Tertulijan 
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szczególniej podania używa do zbieia kacerzy. Cóż mówi $. Szczepan do bi-- 
skupów afrykańskich ? Żadnych nowości, trzymajmy się podań. Co znaleźli 
w Kościele, to zatrzymali, mówi ś. Augustyn; czego się nauczyli, tego nau- 
czali, co otrzymali od swych ojców, to przekazali swym dzieciom (Contr. Jul). 
Tenże Ojciec na innćm miejscu mówi: „Nie wierzyłhym Ewangelii, gdyby mnie 
nie zniewalała do tego powaga Kościoła” Powie kto znowu: „Weź Bibliję, 
weź Ewangeliję, czytaj i sądź” Ale pierwsza trudność do pokonania, zkąd ja 
wezmę Biblii, Ewangelii: któż ją posiada?  Pokazujesz mi książkę, noszącą tę 
nazwę; lecz po za obrębem iradycyi i Kościoła, kto upewni o autentyczności 
i nieskażoności tej księgi? Kto zaręczy, że przechodząc z rak do rąk, nie zo- 
stała zepsuta w istotnych rzeczach. Kalolicy są pewni o pierwotnej czystości 
Ewangelii, bo poręczyciełem mają świadectwo niezbite Kościoła, podanie ró- 
wnie dawne jak sam chrześcijaniam. W rzeczy samej, jak to mala liczba ta- 
kich, coby byli zdolni poradzić się fextów oryg dinalnych, dla przekonania się 
o autentyczności, nieskażoności textów i o wierności podanych mu tłómaczeń; 
a przecież potrzeba te pytania rozwiązać, zanim się przystąpi do szukania w tych 
księgach prawd. A jednak te dwa uprzednie pytania: Czy słowo Bože było pisa- 
ne? [jakie to księgi zawierają ? te, mówię, dwa pytania. bez podania niepodo= 
bna jest rzeczą rozwiązać. Та sama bowiem księga nie może być zarazem pra- 
wem, którego się trzymać potrzeba i sędzią powstających sporów względem 
niego. Przytóm, na cóż się przyda Biblija dla tych narodów, które nie znają ża- 
dnego rodzaju pisma? dla onych dzikich pokoleń. których język zaledwie się 
składa z kilkuset wyrazów. Na co się przyda Biblija dla tych, którzy czytać nie 
umieją, albo nie nie pojmują z tego, co czytają, albo z powoda ubóstwa nie 
mają czasu do czytania: dla tych, eo znękani pracą, zaledwie mają parę godzin 
do wypoczynku i snu, dla oilzyskania utraconych sił: dla tych nareszcie, co nie 
mogą czytać bez żadnej winy z ich strony. Мајах się oni požegnać z niebem; 
mająż bez żadnej litości być skazani do piekła? Trzem częściom rodzaju ив 
kiego ma Бус odmówione zbawienie; ale kiedy Bóg jest nieskończenie dobry 
i miłosierny, to hyć nie może. Jeżeli tylko dana będzie wolność każdemu czy= 
tania i fłómaczenia Biblii, to ubóstwimy wszystkie marzenia i dziwactwa, to 
wprowadzimy w chrześcijańskie społeczeństwo zasadę wiecznej niczgody, 
pokrajem chrześcijaństwo na kawalki, zaprowadzimy anarchiję opinii. Księgi 
święte sfaną się źródłem dziwsctw i karmią namięlności czlowieka. Kazdy to 
widzieć będzie co się mu spodoba, co ma będzie schlebiało. Uczony zaniesie 
do nich swą pychę. łabieżnik swą ciekawość, lud swą niewiadomość, wszyscy 
swoje przywidzenia. Każdy tam może znaleść co chce: dla przekonania się 
zajrzyjmy do tej ksiegi. Materyjalista znajdzie swój system w tym wier- 
szu: „Nie będziesz jadł mięsa z jego duszą, którą jest jego krew” (Gen. 9, 4). 
Fatalista użyje znowu słów: , Czy Ол wszystko obali, czy też ściśnie, kto się 
mu sprzeciwi?” (Hiob. 11, £0). Deista zaprzeczając bytności kar i nagród 
przyszteso Życia, oprze się na tych słowach: „Oto sprawiedliwy odhiera na 
ziemi swą nagrode, to têm bardziej zły i grzesznik? блуере znajdzie uświę= 
сопе swe zwyczaje temi siowy: „Bedziesz utrzymywał ciągłe zavalony ogień 
na oltarzn i nie doawolisz mu zgasnąć.” Zwycięzca swoje okracieńsitwa nspra= 
wiedliwi temi słowy: , Wybijesz obywatele w paszczęce miecza i zgładzisz 
je i wszystko, co w nićm jest, aż do bydlęcia” (Deut. 13, 15). Czarny miesz- 
kaniee Gwinei będzie dalej czynił ofiary z ludzi, widząc, że Bóg podobnej ofia= 
ry zażądał od Abrahama. A Kannibale Nowej Kaledonii podobno utwierdzą się 
w tym zwyczaju temi słowy: „Jezeli nie będziecie pożywali Ciała Syna Czło= 
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wieczego i pili Jego krwi, nie będziecie mieli w sobie żywota”. „Wszystko со 
się rusza i miało zycie, będzie wam na pokarm” (Gen. 9, 30). Wszystkie 
zabobony. wszystkie blędy można usprawiedliwić jakim textem Pisma święte- 
go żle zrozumianym. Cygan nawet znajdzie swoje sztuki kubkowe: .„Kubek, 
któryście ukradli, mówi intendeni Józefa do synów Jakóba, jest ten, z którego 
pan mój pija i którym zwykł wróżyć” (Gen. 44, 5) Czytanie pierwszej księgi 
Rodzaju, dało powód do przeszła dwudziestu һегелуј: i tak chrześcijanie Syryj- 
всу w II wiekn, kiedy czytali te słowa: „I rzekł Bóg, niech stanie się świaiło 
i stało się światło,” jeden z nich zanważył, Ze słowo а w trybie lączącym nie 
znaczy rozkazu, ale prośbę. Kiedy więc Bóg prosił, to miał wyższego, a za- 
tem wnieśli, że było dwóch Bogów. Tacyjan liczył nawet dosyć ich zwolenni- 
ków.  Archonłycy ten sam błąd utrzymywali. ale wychodzili z innego punktu: 
Mojzesz, mówili, przypuszcza dwóch Bogów, jednego wyższego, którego na- 
zywa Jechową, a drugiego niższego, któremu daje nazwę Sabaot.  Nichfages 
utrzymywali, że kiedy uoe stworzył Pan Bóg na spoczynek, lo grzechem byto 
nawet modlić się lub spiewać w nocy. Sakafieje pracowali w nocy, kiedy za- 
chodziia jakaś potrzeba. ale do przestąpienia Sabatu, żadna rzecz nie była zdol- 
ną zniewolić ich.  Święcedie Niedzieli uwazali za rzecz potępioną, bo Bóg po- 
wiedział: „a siódmego daia odpoczniesz.” Inna gałąź Sabatiejów utrzymywała, 
ze potrzeba ciągle me me robić, żeby lepiej można było naśladować pokój Pa- 
na. Adamicż nauczali, że człowiek odknpiony, podobnie jak człowiek niewin- 
ności, nie powinien nosić Zad jezu nhioru. Bosonogi zobowiązywali każdego, 
aby boso chodził.  Avokaryci nwzymywali, że nasza dusza jest cząstką bó- 
stwa, bo została пгоріопа z jewo tchnienia. Jesteśmy utworzeni na obraz i po- 
dobieństwo Boże, mówili Antropomorfici, a więc Bóg ma cisło podobnie јак 
my. Ofici oddawali cześć węzżawi. gad ten uważali za źródło mądrości, ропіе- 
waż jego pocduszczenia byty powodem, że człowiek przyszedł do poznania do~ 
brego i złego. Izaak de Pereire nauczał, że Adam nie był pierwszym ezłowie- 
kiem i system Preadamilow miak swych zwolenników. Enkratycż zauważyli, 
że Adam nie miał potomstwa przed swym upadkiem, więc wnieśli z tego, że 
małżeństwo nie jest dozwolone. Abelonici uważali także powściągliwosć za 
przykazanie dla wszystkich, dia tego іх Abel nie był żonaty. Arfaricź zachwy= 
ceni tém, хе Abla ofiara była przez Boga przyjętą, nie chcieli żadnej innej czy- 
nić. Każnici przeciwnie czcili hratobójcę Kaina, poniewaz оп pokazał się 
mocniejszym, wnieśli więc z tego, że byt dziełem Boga wyższego. Judas% 
był świętą osobą dla tych seltarzy i jego Ewangelije jakby kanoniczną przyj- 
mowali, Seryjanie uważali Jezusa Chrystusa w trzecim synu Adama i odda- 
wali mu szczególną cześć. Abrahamici potępiali obrzezanie żydów i chrzest 
chrześcijan. Abraham, mówili, nie zachowywał ani jednego ani drugiego pod- 
ówczas, kiedy go Bóg wybrał na ojca wielkiego ludu i przodka Messyjasza. 
Teodol nareszcie bankier, wymyślił sobie, że Jezus Chrystns nie innego nie był 
tylko Melchizedech, bo był kapłanem wedle jego porzadku. Powstały jeszcze 
i inne sekty z dowolnego tłómaczenia księgi Genczy. Uznać więc koniecznie ро- 
trzeba, że myśl wspaniała i rozmiar hardzo głęhoki podyktował uświęcenie nie- 
omylności, Pan Jezns ohdarzając nią swój Kościół, chciał odpowiedzieć naj- 
szlachetuiejszym pragnieniom, przez najszlachetniejsze dobrodziejstwa. Będąc 
religijnym, chcesz zachować godność sumienia? Nieomylność zapewnia ci 
опо. Pragniesz skróconego i bezpiecznego sposobu sformowania twej wiary? 
Nieomylność podaje ci go. Chcesz, żeby umysły Były połączone, dla zjedno- 
czenia serc? Nieomylność ten cudowny skutek sprawia. Chcesz nareszcie 
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spokoju w prawdzie? Nieomyluość ohdarza cię onym. Słuchać wice należy 
Kościoła w rzeczach wiary i obyczajów z największćm uszanowaniem i z całą 
uległością: jego decyzyje być powinny wyroczniami, bo on dzisiaj jest nieomyj-- 
пу, jak był zawsze. Czy to on wyrzeka na ogólnóm zebrania biskupów, czy 
się też tłómaczy przez swój organ, biskupa rzymskiego, zawsze jest on fla- 
rem i niewzruszoną podporą prawdy, bo Pan Jezus i Duch Święty zawsze są 
obecni w pośród niego, bo Kościół mówi w imieniu, z powagą i pomocą Bo- 
ga. X. P. Rzew. — Kościół (Historyja). Ponieważ społeczność chrześcijań= 
ska jest niejako następstwem, wynikłością społeczności jndejskiej czyli żydow- 
skiej, a Nowy Testament jest urzeczywistnieniem, uzupełnieniem Starego Te- 
stamentu, przeto historyja Kościoła objąć powinna dzieje tych obojga społecz- 
ności. W takim zakresie wielu uczonych ją wykładało. Natalis Alexander 
w pierwszych dwóch tomach swojej Historia Ecclesiastica, Stolberg w ezte- 
rech pierwszych tomarh Hisltoryi religii Jezusa Chrystusa, ks. Rohrhacher 
w trzech pierwszych, ze dwudziestu dziewieciu, tomach Historyż kościelnej, 
zamieszczają dzieje Starego Testamentu. W ściślejszćm znaczenia, historyja 
Kościoła obejmuje w sobie dzieje społeczności religijnej czyli królestwa Boże- 
go na ziemi, założonego przez Jezusa Chrystusa. Celem przeto historyi ko- 
ścielnej jesi wykazać: 1) Jakim sposobem Kościół objawił swoje przymioty 
wewnętrzne i powszechne w rozszerzeniu się swćm pomiędzy narodami. 
2) Jak rozwijał swe uczucia o prawdzie, Ша utworzenia doktryny czyli nauki 
Kościoła w zapasach z herezyjami. 3) Jak jego potrzeba wewnętrzna Pana 
Boga rozwijała powoli cześć zewnętrzną w całym jej blasku. 4) Jak z we- 
waętrznej jego potrzeby organizacyi, zrodziła кіс jego konstytucyja ma- 
jestalyczna i bijerarchiczna. 5) Jaką koleją radykalny wstręt Kościoła do złe- 
go i grzechu zaszczepił w nim świętość obyczajów i karności. W takich pię= 
ciu momenfach stanowczych, historyja Kościoła opisywać powinna rozwój kró- 
lestwa Bożego na ziemi. Jeżeli ogarnia i wykłada ten pięcioraki rozwój 
u wszystkich narodów i we wszystkich wiekach, w jego jedności i szczegó- 
łach, będzie wtedy Historyją powszechną Kościoła, nie w têm wszakże zna- 
czeniu, iżby zapisywała wszystkie wypadki, większe i mniejsze, ważne Тар 
małoznaczące, lecz żeby nie pomijaia nic ważniejszego, co się stało gdzie- 
kolwiek bądź, w jakimkolwiek bądź czasie, w obrębie Kościoła powszechnego. 
Aby dopiąć tego celu, historyja kościelna mieć powinna następujące przymioty: 
powinna hyć bezstronną, to jest wolną od wszelkiega dobrowolnego błędu, 
czerpaną ze źródeł ocenionych krytycznie, filozoficzna, religijną, naukową, 
W ogólności, dzielą historyję kościelna na trzy epoki: Słarożytną, od Jezusa 
Chrystusa do Karola Wielkiego; Wieków Srednich, od Karola Wielkiego do 
Marcina Lutra czyli do reformacyi: Nowożytna, od reformacyi do naszych cza- 
sów. Każda z tych epok dzielić się daje na kilka okresów. Pierwszym więe 
i głównym podziałem historyi kościelnej jest chronologiczny. Dzielą też ka- 
21у okres na dwie główne części, mieszczące w pierwszej historyję zewnę(rz- 
ną Kościoła, to jest rzecz o rozszerzaniu się religii chrześcijańskiej, o prze- 
szkodach i prześladowaniach jakich doznawała; w drugiej zaś, to jest historyi 
wewnętrznej, wykazując stan wewnętrzny Kościoła, jako to: rząd, hijerarchiję, 
rozwinięcie nauki, spory teologiczne, sekly, obrzędy, karność, obyczaje chrze- 
ścijan, oraz sobory powszechne. Dwojakiego rodzaju są źródła do history ko- 
ścielnej, to jest: Boskie i ludzkie. Do pierwszych należą księgi Pisma 8-00, 
tak Starego jako i Nowego Testamentu, które јако z natchnienia Ducha 5-50 
pisane, przewyższają wszelkie inne swoją powagą. Źródła ludzkie podzielić 
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można na publiczne i prywatne. Przez publiczne rozumiemy te, które były 
sporządzone powagą wladzy duchownej lub swieckiej. jako to: akta soborów, 
prawa kościelne, dekreta papieżów, liturgije, reguły zakonne, konkordaty, po 
stanowienia państw w sprawach kościelnych it. р. Zródła prywatne są te, 
które początkowo pokazały się bez żadnej urzędowej powagi, a które udzielają 
wiadomości o osobach, wypadkach, lub opinijach w Kościele. Do tych należą: 
akta i żywoty męczenników i świętych pańskich, księgi Ojców Kościoła, pisma 
autorów kościelnych, historyje kościelne, historyje pogańskie przeciw chrze- 
ścijanom i inne. Do pomników historycznych należą (акле: kościoły, kolumny, 
staiuy, obrazy i różnego rodzaju malatury, rzeźby, nagrobki, pieczęcie, medale, 
pieniądze. Tu jeszcze zaliczyć można tradycyje czyli podania ludowe i le- 
gendy, z których historyk może uczynić stosowny użyiek. Ponieważ pewność 
historyczna wypadków, polega na pewności źródeł, z jakich są czerpane, po- 
trzeba zatem używać ich z wielką roztropnością i bezstronnością, opierając się 
na zdrowej krylyce, która wydaje sąd o autentyczneści i powadze tych źródeł 
historycznych. Krytyka ocenia: czy one pochodza rzeczywiście od tych sa- 
mych autorów, którym są przyznawane? czy od nich pochodzą całkowicie, lub 
w części? czy autor piszący był w stanie wydać prawdziwy sąd o rzeczach, 
o których pisał? czy przedmiet w dziele jego zawarty, zgadza się z wiekiem 
w którym żył? czy tenże autor nie miał jakiego powodu do zamilczenia pra- 
wdy? czy nie byt stronnym i przychylającym się ku pewnym ulubionym sobie 
opinijom? Nakoniec, sposób, w jaki autor swe myśli wyraża, czy odpowiada 
ówczesnena wiekowi? I dla tego takie dzieło, w którém znajdujemy wyrazy 
z późniejszych czasów, albo spasoby mówienia w owym wieku nie używane, 
dowodzi, де albo jest późniejsze, albo też dodatkami innych pisarzy zmienione. 
Główną podstawą historyi kościelnej, równie jak świeckiej, jest chronologija 
i geografija. Aby (ех dokładnie poznać historyję kościelną, koniecznie po- 
trzeba dobrze obznajmić się z historyją powszechną, z którą historyja Kościoła 
bardzo ścisły ma związek: a w niektórych nawet okresach nierozdzielnie z nią 
jest połączona, tak, że nie znając jednej, nie można należycie pojąć i ocenić 
drugiej. Szczególniej zaś Wieki Średnie, w których pojęcia kościelne tak wielki 
wplyw wywierały na całą społeczność chrześcijańską, łączą dzieje świeckie 
z dziejami Kościoła bardzo ścistłóm ogniwem. Potrzebna jest także znajomość 
historyi filozofii. bo w całym ciągu dziejów Kościoła widać, że chrześcijanizm 
walczyć musiał z rozmaitemi sysiematami filozoficznemi; niektóre z nich potępił 
i odrzucił zupełnie, inne zaś objaśniwszy światłem swej niebieskiej nauki, 
na systemata chrześcijańskie przemienił. Nakoniec potrzebna jest znajomość 
dawnych religij, 7 których jedne więcej, drugie mniej opierały się rozsze- 
rzaniu chrześcijaństwa. Pomiędzy pisarzami historyi kościelnej, pierwsze 
miejsce trzymają apostołowie i uczniowie Jezusa Chrystusa, którzy z natchnie- 
nia Ducha Świętego napisali księgi, składające Nowy Testament, i przedsta- 
wili w nim żywot Zbawiciela Jezusa Chrystusa, oraz czyny apostołów, miano- 
wicie zaś świętych Piotra i Pawła. Opisali oni także wypadki, na które albo 
sami własnemi patrzyli oczami, albo mieli w nich udział, albo nareszcie za- 
słyszeli od tych, którzy tego wszystkiego co się stało, naocznymi byli świad- 
kami. Te części historyczne Nowego Testamentu, a głównie Dzieje Apostolskie 
5. Łukasza i Listy $. Pawła apostola, stanowią podstawę historyi kościelnej, 
gdzie znajdujemy fakta dotyczące połowy pierwszego wieku, lubo nie wszyst- 
kie, gdyż w Ewangelii s, Jana (20, 30), powiedziano: „„Wieleć i innych zna- 
ków uczynił Jezus przed oczyma uczniów swoich, które nie są w tych księ- 
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gach napisane.” Ро księgach historycznych Nowego Testamentu, w przecią- 
gu trzech wieków, ułamki tylko historyi Kościoła znajdują się w pismach Oj- 
ców apostolskich, jako to: Klemensa rzymskiego, Ignacego (siedm listów), 
Polikarpa; oraz w apologijach za chrześcijanami, które wydali: 8. Justyn mę- 
czennik, Teofil antyjocheński. Tacyjan, Alenagoras. Te apologije przedstawia- 
ją stan chrześcijaństwa i jego pierwiastkowe ustawy. Również jako świa- 
dectwa do początkowej historyi Kościoła poslużyć mogace, są dzieła pisarzy 
żydowskich, jako to: Józefa Flawijusza (Starożytności zydowskie,we 20 księ- 
gach; Historyja wojny zydowskiej i zburzenia Jerozolimy, w 7 księgach) 
i Filona; tudzież pisarzy rzymskich: Plinżjusza Młodszego, Tacyta i Swetoni- 
Jusza, którzy historyje tego okresu znacznie wyświetlają. Do pomników histo 
rycznych H wieku, które zagineły, należą pięć ksiąg Hegezyppa, ochrzczone- 
go żyda, który ze Wschodu przybył do Rzymu, za papieża Aniceta; wyjątki 
z nich zostawił Киз sebi jusz. Ten biskup Cezarei w Palestynie, sprawiedliwie 
nazwany być może ojcem historyi kościelnej, którą doprowadził od Wniebo- 
wstąpienia Chrystusa do r. 324. Żródła, z których czerpał, imiennie przywo- 
dzi, a nawet całe ustępy przytacza. im historyja słusznie uważaną być może 
za spółezesną trzem pierwszym Srm chrześcijańskim. Rufin przetłómaczył 
ја z greckiego na łaciński. Euzebijusz pisał także Żywot Konstantyna Wiel- 
kiego, w 4 księgach, bogaty w szczegóły, których gdzieindziej znaleść nie po- 
dobna; w wielu atoli miejscach zakrawa na panegiryk. Oryginał grecki Kro- 
niki Kuzebijusza zaginął, drugą tylko jej księgę przełożył na łaciński $. Hie- 
ronim, a także doszło naszych czasów tłómaczenie armeńskie, z którego ją 
przełożyli na łaciński Zohrab i Angelo Mai (Клу, 1833 v.), oraz Aucher me~ 
chitarysta (Wenecyja, 1818 roku), przy sprawdzeniu i porównaniu przekładu 
s. Hieronima. W У wieku naśladowcami lub kontynnaterami Kuzebijusza hi- 
sioryi kościelnej byli: Sokrates (od r. 306 do 439, w 7 ksiegach), Hermżas, 
Soxomenes (do r. 439, w 9 księgach), Teodoret biskup Cyru w Syryi (od ro- 
kn 322 do 427, w 5 księgach). Dzieła o historyi kościelnej Filipa Sidetes 
i Filostorgijusza aryjanina zaginęły, z ostatniego Kotyjusz dochował ułamki. 
Podobnież zaginęło dzieło Teodora Lektora. w Vi wieku. Ewagryjusz pisał hi- 
storyję kościelną w tymże wieku, od r. 43t do 594. Wszysikich powyższych 
dziejopisów greckich, począwszy od Euzebijusza, wydał w tUómaczeniu laciń- 
skićm, wraz z textem greckim, z przypisami uczonemi i krytycznemi Henryk Va- 
lesius (Paryż, 1659 rokn, tomów 3 in fol.). Najnowsze wydanie Fnzebijusza 
wypracował Edward Burton (Oxford, 1738 r., tomów 2). Do historyków ko- 
ścielnych łacińskich liczą się: Rufin z Akwilei, Потаси i kontynuator Kuzebiju- 
sza do r. 395; SulpicyjuszScewerus (до r. 400), Paweł Orozyjusz, Kaplan hisz= 
pański (do roku 416); Kassyjodor. W wiekach średnich: Grzegorz z Tours, 
czyli turoneński, najpierwszy dziejopis Kościoła francuzkiego; Beda Venerabi- 
lis, Ajmon albo Hajmon, Oderyk Witalis, Adam bremeński, Pawel dyjakon, 
Anastazy billijotekarz, Wawrzyniec Valla, Antonin arcybiskup fiorencki; tu- 
dziež kronikarze średnio-wieczni rozmaitych krajów, łacińscy, oraz historycy 
byzantyńscy, piszący po grecku. W ostatnich trzech wiekach odznaczyli się 
głównie następujący historycy kościelni: Baronżjusz Cezar (Annales Weele- 
siastici, doprowadzone do roku 1198, w 12 tomach in fol.); kontynuowali Baro- 
nijasza: Oderyk Raynald (da х. 1566); Aoraham Bzowski, dominikan, Polak 
(do r. 4572, tomów 9, in fol.); Henryk Spondanus (do r. 1640). Za naszych 
czasów kontynuje Baronijusza uczony ТЉетег, w Rzymie. Celniejsi pisarze 
historyi kościelnej we Francyi, są: Tillemont Sebastyjan (| r. 1698): Nafalis 
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Alexander, Godeau Antoni (| r. 1672); Du Pin Ludwik Elijasz; Fleury Klau- 
dyjusz (cj r. 1713; doprowadził historyję kościelną do roku 1414, tomów 37 
in 4-to); Beraul(- Bercastet (ү r. 1794, tomów 24); kontynuował go do naszych 
czasów Henrion, i wydał we 13 tomach, г. 1841; X. Receveur (do r. 1831, 
tomów 8, w r. 1846); X. Rohrbacher (tomów 29, trzecie wydanie r. 1850); 
X. Blanc (tomów 3, roku 1841 —1851, do roku 1830). W Niemczech: 
Rosweżde lleribert (urod. r. 1569); Stöger Ferdynand (r. 1776); Војко Ka- 
sper (r. 1792); Dannenmayer Maciej (Wiedeń, r. 1788 i 1806; Wilno, 1820 r., 
tomów 2); Gmeiner (r. 1803, tomów 2): Stolberg (c; r. 1849; kontynuowali go: 
Kerz і Brischar i doprowadzili do 47 tomów); Katerkamp Teodor (-7 r. 1834; 
tomów 5, г. 1819—1834); Locherer (| r, 1837; tomów 9, r. 1824, doprowa= 
dzone do roku 1073); Rauscher (r. 1829, tomów 2); Rutfenstock Jakób (ro- 
ku 1822); Azog Jan, professor w Poznaniu (jego Historyja kościelna, tłóma- 
czona z niemieckiego na (rancuzki, roku 1845, wyszła w dwóch przekładach 
na polski, w Warszawie roku 1855 i w Petersburgu roku 1855): Sporschil 
(Lipsk, 1846 roku, tomów 3). We Włoszech: Orsi kardynał (4 roku 1761, 
wydał po wlosku historyję kościelną pierwszych sześciu wieków; Кошу- 
nuowal ja Filip August Bcechetli, do roku 1587, tomów 20; Rzym, od roku 
1748—1770); Saccarellti (po łacinie, tomów 20,in4-to, 1771—1791); Berti 
Wawrzyniec, Zoła (cp. roku 1806); Palma (Rzym, 1838 roku, tomów 4); 
Delstgnore (tamże, 1887 roku). W Węgrzech: Alber Jan Nepomucen (1825 
r., tomów 4); Woss Władysław, Cherier Mikolaj Jan (1840 roku, tomów 4). 
W języku polskim posiadamy dzieła o historyi kościelnej: Roczne Dzieje ko- 
ścielne od r. 1198, аў do lat naszych, przez ks. Jana Kwiatkiewicza 8. J. wy- 
dane (Kalisz, 1695, fol. str. 900), Przydalek Rocznych Dziejów Kościelnych 
(tamże, 1706); Zebranie krótkie chronologiczne Historyż Kościelnej przez ks. 
Fleury (Kraków, 1785, tomów 2); Historyja Nowego Testamentu x ksiąg Pi- 
sma Świętego,zamykająca zycie i nauki Jezusa Chrystusa i obyczaje dawnych 
chrześcijan, z francuzkiego, przez ks. S. R elskiego, (Warszawa, 1815); Hi- 
storyja Kościoła Powszechnego, = dzieła francuzkieygo zebrana i do czasów 
naszych doprowadzona przez ks. Szymona Bielskiego, pijara (Warszawa 1809, 
1812, 1819 i 1839; (doprowadzona do tego ostatniego roku). Dgieje Rzym- 
sko-Katolickiego Kościoła w krótkich szczegółach, zebrał X. S. 8. D. (Snarski 
dominikan; Wilno, nakładem Józefa Zawadzkiego, 1858, w 8-ce mniej., stron. 
543). Najnowszem, najobszerniejszćm i najdokładniejszem, sumiennie i nau- 
kowo opracowanem w tym rodzaju dziełem jest: Нізѓогуја Kościoła Powsze= 
chnego przez ksiedza Melchiora Bulińskiego, kanonika katedry sandomierskiej, 
professora akademii duchownej rzymsko-katolickiej warszawskiej (Warszawa, 
1861—1863, tomów 4). Całe dzieło składać się będzie z obszernych 7 to- 
mów w 8-ce. О dwóch lłómaczeniach Hżsforyż kościelnej Alzoga na język 
polski powiedzieliśmy wyzej. Roczne Dzieje wybrane z Baronijusza, tłóma- 
czył Piotr Skarga (ob.). Г. R. 
Kościół, świątynia Pańska, jest to dom Boży, dom modlitwy, budowa po- 
święcona chwale Najwyzszego, gdzie się lud zgromadza dla słuchania mszy 
świętej i nauki, dla przyjmowania sakramentów i w ogólności dla oddawania 
czci Bogu. W pierwszych wiekach chrześcijaństwa, kościołami chrześcijan 
były pieczary i Katakumby (ob.), w których chrześcijanie zdala od oka prze- 
śladowców odprawiali tajemnice religii. Od czasów Konstantyna Wielkiego 
zaczęły się wznosić po całym świecie chrześcijańskie wspaniałe świątynie, 
najprzód po miastach główniejszych, a potóm po miasteczkach i wioskach, 
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w których, z powodu mnożącej się liczby wiernych, zakładać parafije potrzeba 
było. W miarę tego jak coraz nowe ludy wiarę chrześcijanską przyjmowały, 
gorliwość wiernych coraz поме zakładała kościoły. Z nowo powstającemi za- 
konami budowały się klasztory i kościoły. W wiekach średnich wzniosły się 
te olbrzymie, gotyckiej architektury świątynie, które do dzis dnia jeszcze zdu- 
miewają swoim ogromem i wspaniałością, dając głośne świadectwo о pobożno- 
ści ich założycieli, a chociaż nad niemi tysiące burz przegrzmiało, chociaż nie- 
policzone mnóstwo świątyń upadło, lub się zagrzebały w ruinach, świat jednak 
chrześcijański, świat katolicki, ma na calej kuli ziemskiej świątynie Roże, a ро- 
bożność wiernych albo w miarę potrzeby nowe buduje, albo z ruin podupadłe 
koscioły dźwiga. Kościoły są katedralne, kollegijackie, parafijalne, kaplice, 
nareszcie klasztorne. Wyraz Katedra znaczy stolica. W takićm znaczeniu 
bierze się, naprzykład katedra rzymska, katedra antyjocheńska. Wyrazem tym 
przeto kościół katedralny, oznaezają ten. w którym się znajduje stolica bishu- 
pia. Uważa się on jako matka wszystkich, całej dyjecczyi, kościołów. Przy 
nim jest kapituła (oD.), czyli senat biskupa. Kollegijata, jest to kościół trzyma- 
jący drugie miejsce po katedrze, przy którym także znajduje się kapituła z pe- 
wnej Jiczby kanoników złożona, którzy stanowią assystencyjo prałala, będące- 
go tej kollegijaty rządzcą, miewającego niekiedy dozwolone sobie nżycie ponty- 
fikalijów. Kosciół parafijalny jest ten, do którego należy w dyjecezyi pewny 
орге i pewna liczba mieszkańców, zostających pod zwyczajną juryzdykcyją 
proboszcza swego, który w zalezności od biskupa, ze swoją parafiją osobną 
gminę stanowi i dla swoich parafijan wszelkie duchowne posługi spełnia. Vi- 
lijalny kościół jest ten, który zostaje w zależności od kościoła paralijalnego 
i chociaż w nim spełniają się duchowne posługi, albo nawet niekiedy ma od- 
dzieloną sobie pewną cząstkę parafii, zawsze jedna: matką jego jest kościół pa- 
rafijaliy. Kaplice (ob.), są to małe kościolki alho osobno budowane, albo w pałacach 
i domach lub zakładach publicznych urządzane, dla odprawiania nahożeństwa. 
Koscioły klasztorne albo miewają niekiedy przywiązana posługę parafńjalną, albo 
służą tylko do pomnożenia chwały Bażej, podniesienia ducha religii, opowiada- 
nia Słowa Bożego i zagrzania pobożności wiernych. Chociaż budowanie kościo= 
łów jest rzeczą chwalebna i pobożną, jednak żeby (0 się nie działo nierozwa- 
żnie, z uszczerbkiem innych i hez przyzwoitego raz na zawsze uposażenia, nie 
wolno budować nietylko parafjalnego, ale filijalnego kościoła, ani nawet kaplicy, 
bez pozwolenia, a przynajmniej zgodzenia się miejscowego biskapa, który hez wy- 
rozumowalnej przyczyny tego pozwolenia odmawiać niepowinien, byle zachowa- 
ne były następujące warunki. Najprzód: żeby temu kościołowi zapewnione by- 
ło uposażenie, to jest fnndusz jak na utrzymanie Карапа, tak na światło i inne 
potrzeby kościoła. Kio zbudował kościół, ten sam obowiązany jest do jego 
uposażenia. A jeżeliby biskup pozwolił zbndować i pokonschrował kościół 
nie mający zapewnionego uposażenia. sam obowiązany jest obmyśleć dla niego 
utrzymanie. Powtóre, еру nowo budujący się ka ciół nie руї z uszczerbkiem 
kościoła parafijalnego. Nareszcie, albo sam biskup, albo upoważniony od nie- 
go kapłan powinien miejsce oznaczyć, krzyż na niem postawić i pierwszy Ка- 
mień położyć, według porządku przepisancgo w Pontylihale rzymskim. W ko- 
ściele nowo-zbudowanym nie godzi się odprawiać nabożeństwa, póki albo po- 
błogosławiony, albo pokonsekrowany nie będzie. Pobłogosławić go czyli po- 
święcić рел namaszczenia może każdy kapłan, mający do tego upoważnienie od 
biskupa, bez którego ani proboszez, ani dziekan, ani nawet ofieyjał generalny 
nie ma prawa do kosciola nabożeństwa wprowadzać. Konsekracyja zaś ko 
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ścioła, to jest poświęcenie z namaszczeniem olejami świętemi, należy tak wy- 
łącznie do biskupa, że on jej Żadnemu kapłanowi poruczyć nie może. Uroczy- 
ste obrzędy dopełniane przy takicm poświęceniu czyli konsekracyi świątyni 
Pańskiej, ob. Poświęcenie kościoła. Przepisy administracyjne o budowie, ге- 
stauracyi i reparacyi kościołów w królestwie Polskićm, zawarte są w książce: 
Zbiór przepisów o fahrykach kościelnych i dozorach kościelnych ратай) kato- 
lickich, obowiąsujące w królestwie Polskićm postanowienia i instrukcyje 
w przedmiocie dudowania, restauracyi i reparacyi budowli kościelnych i ple- 
bańskich, oraz utrzymania cmentarzy, wydany % upoważnienia komissyi rzą- 
dowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego, przez H. Krzyżanowskie- 
go (Warszawa. 1853). Szczegóły wewnętrznego urządzenia kościołów, ob- 
jete są właściwemi artykułami: Krzyż. Nacvynia święte Obrazy, Olarz, i po- 
jedyńcze ich uazwy: Ampułki, Kielich, Monstrancuja, Patona, Puszka, Reli- 
kwije świętych, Turybularz czyli Kadzielnica, i t. d. © kształcie ze- 
wnętrznym i wewnętrznym rozkładzie i urządzeniu kościołów w pierwszych 
wiekacn chrześcijaństwa, oraz ich różnicy od teraźniejszych, ob. Starożytności 
chrześcijańskie. L. R. 
Eościuszko, rodzina herbu Roch 3-сі. Jeden jej z przodków, Dymitr 
i małżonka jego Aksena z Gimhotów mieli oryginalnym przywilejem udzielone 
pozwolenie od Witolda, wielkiego księcia litewskiego, pieczętować się woskiem 
czerwonym (przywilej z 1306 г.). W owych czasach wolno było tylko kiążę” 
tom nżywać podobnego zaszczylu: król Kazimierz IY Jagiellończyk nadał 
w r. 1458, wiecznym prawem za wierne usługi Teodorowi Kościuszce wieś 
Siechnowice (w okolicach Brześcia Litewskiego), z dwoma przyleglemi wio- 
skami, od których lo Śniechowic wzięli przydomek Siechnowiccy, Syn Ka- 
zmierza IV, Alexander, do ojcowskiej łaski dodał dwie jeszcze wioski: Lini- 
wicze i Stopiczewo, a pani Justyna Kościuszkowa, siostra Nemiry, starosty 
łackiego, miała darowaną od króla Zygmunta Augusta wieś Zaszkowice w po- 
wiecie Włodzimierskim (Oryginalny przywilej). —Jan Kościuszko Siec hno- 
wieki odznaczał się w wojnach. polest w r. 1578 pod Dynahurgicm.—$Syn 
jego Andrzej, putkownik wielkiego księstwa litewskiego, potóm kasztelan, 
mial synów: Pawła, pisarza, w końcu podkomorzego brzeskiego i Mikołaja, 
rolmistrza a następnie starostę, posła ziemi Nowogrodzkiej. Paweł miał 
synów: Piotra, posła z powiatu Pińskiega, komissarza па sejmie; Aaximiera, 
stolnika, później starostę wendeńskiego; Jana, wojskiego czerwonogrodzkiego 
i Franciszka, obożnego wileńskiego.— Adam Kościuszko Siechnowicki, syn Kazi- 
mierza, oberburgrat karlandzki i semigalski, podczaszy wileński, starosta zel- 
borski, dziedzie dóbr Setzen, ten gdy szkodliwych Rzeczypospolitej o Kurlan- 
дује (ranzakcyi podpisem swoim zatwierdzić nie chciał, wzięty w nie walę, ciężkie 
więzienie znosił, dopiero za wdaniem się króla Augusta II, senatu polskiego 
i izby poselskiej, po zawarcia w Birzach d. 26 Lutego 1701 r. przymierza, 
uwolnionym został —Syn jego Władysław, stolnik piński, starosta zytomier- 
ski, miał synów: Pawła, starostę krzemienienieckiego. zasłużonego wielce 
ojczyzcie; Jana, sędziego hracławskiego, pisarza ziemi Zytomierskiej; Michała, 
pułkownika artyleryi i Ludwika, miecznika województwa brze-kiego, który 
był zonaty z Tekla Ratomska i miał synów: Józefa, oboźnego brzeskiego, Sía- 
nisława, podkomorzego, posla z sejmu delegowanego i Tadeusza Andrzeja 
Bonawenture trzech imion, urodzonego d. 12 Lutego 1746 г. we wsi Mere- 
czowszczyznie, powiecie Slonimskim, parafii Kossowskiej, który uświetnił 
imię Kościuszków. Wielu z tej rodziny zajmowało nieposledne stanowisko 
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w stanie duchownym. Samuel Kościuszko, missyjonarz gorliwy i niespracowany 
w swym zawodzie, przepowiedział dzień swojej śmierci w r. 1681 (Hist. Colt. 
Leopol.). Jan, był kanonikiem łackim i dzickanem szereszewskim w r. 169/. 
Michał i Maryjan, missyjonarze w r. 1674 pomarli w Turcyi (Akta Brzeskie). 
Alexander, sufragan smołeński,sekretarz kancellaryi wieikiego księstwa litew— 
skiego (List króła Jana UI). Wielu było w zakonie cystersów. Ko- 
ściaszkówna jedua była za Hieronimem Jelcem, druga, Maryja za kniaziem 
Puzyną, Tekla za Rybińskim, podkomorzym kijowskim. Jest to matka Rybiń- 
skiego co był w r. 1778 biskupem. Barbara za Szujskim, marszałkiem i sta- 
rostą uświatskim (Dziennik warszawski mr. 1852, Nr. 222). Niesiecki 
pisząc o rodzinie Kościuszków mówi: „Tymi czasy, w zakonie naszym (t. j. 
jezuitów ) Michał i Marcin na chwałę Boską pracują” (tom 1). Oprócz dwóch 
synów, miał Ludwik Kaściaszko dwie jeszcze córki: starsza Anna była ż0- 
ną Piotra listki, stolnika województwa Smoleńskiego; młodszą Katarzynę, 
poślubił Zółkowski, chorąży powiata Wolkowyskiego.— Tadeusz, urodził się, jak 
mówiliśmy w Mereczowszczyznie. Nałeżała (a wieś do Sapiehów, którą Ludwik 
Kościuszko trzymał prawem zastawućm. Dotychczas dochował się dwór sia- 
roświecki, w których ujrzał pierwsze światło dzienne nasz bochater. W cieniu 
drzew, dworzec obszerny, zpodwójnym dachem jeden nad drugim, z obszernym 
gankiem, przetrwał bnrze czasu (Album Wilczyńskiego). Początkowe папкі 
odbierał w domu rodziców, później przy pomocy Józefa Sosnowskiego, hetmana 
polnego i wojewody połockiego, umieszczony został w Warszawie w korpusie 
kadetów, gdzie pozyskał, pilnością i zdolnościami, względy naczelnika tej 
szkoły wojskowej ksiecia Adama Czartoryskiego, generała ziem Podolskich. 
Chciwy nauki pragnął za granicą wyżej się wykształcić w sztuce wojennej: 
gdy wypadek smutny przyspieszył jego wyjazd. Ojciec Tadeusza, popędli= 
wego charakteru srogo się obchodził ze swymi włościanami: ci oburzeni jego 
tyraniją, przywiedzeni do rozpaczy, napadli dwór i zamordowali go w r. 1768. 
Kościuszko zaraz w następnym roku kraj opuścił i całe pięć Jat od r. 4769 do 
1774 przepędził w Niemczech, we Włoszech, a najdłażej we Francyi, oddając 
się pilnie pracom nankowym. Жа powrotem do kraju, jakkolwiek zaciągnął 
się do wojska Rzeczypospolitej, nie widział przed soba nadziei świetnej przy= 
szłości. Wyższe stopnie oficerskie sprzedawano za drogie pieniędze: Kościu- 
szko tą drogą nie mógł dojść do awansu. Wojewoda Sosnowski, dowiedzia+ 
wszy się o kłopotliwem położenin wzorowego młodzieńca, pomny na stosunki 
przyjacielskie, które go związaly z jego ojcem, wziął go do swego domu, zeby 
w nim bawił, póki nie potrafi znaleść odpowiednego sobie pomieszczenia. 
Przyjął tę ofiarę wojewody i zamieszkał w Sosnowicy, w ziemi Lubelskiej, 
w rezydencyi swego opiekuna. Miejsce to puste i smutne, jakkolwick «warne, 
Kościuszko starał się upięknić. Rozsiał w okół dawnego dworu świerki 
i drzewa liściaste, a piękny park wonnych lip zasadził.  Wjezdzało się do 
dworu hetmańskicgo przez most, po prawej i lewej stronie stały murowane 
oficyny. Dwie tylko córki miał wojewoda, Katarzynę i Ludwikę. Kościu- 
szko pragnąc się wywdzięczyć swemu dobroczyńcy, uczył panny rysunków, 
początków matematyki i historyi powszechnej. Łekcyje odbywały się w oficynie 
po lewej ręce dworu: gdyż tam miały swe pokoje, pod opieką i dozorem pod- 
zyłej panny Karoliny Zenowiczówny, a bliskiej pokrewnej. Miody i dorodny 
Kościuszko zwrócił szczególniej uwagę młodszej Ludwiki Sosnowskiej, która 
w nim się rozkochała. Prędko odkrył to uczucie dziewicy i podzielił je z za- 
pałem; codzienne towarzystwo zbliżenia dwojga młodych ustaliło to przywią= 
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zanie. Mówią współcześni, ze Kościuszko, dla ukrycia swej miłości, udawał 
zakochanego w poważnej Karolinie Zienowiezównie, która wierząc temu, {го— 
skliwie pilnowała godzin lekeyi, na których młodzi kochankowie widywać się 
swobodnie mogli. Stosunki te były tajemnicą pokryte, osłonione jeszcze powa- 
ga panny Zienowiczówny, która całe zaufanie posiadała tak wojewody Sosnow- 
skiego jak i jego małżonki. Kosciuszko ze swoją bogdanką postanowili 
miłość swoją uwieńczyć ślubem; ale pojmowali zarazem przeszkody jakich 
mogli doznać. Kościuszko ufająe królowi Stanisławowi Augustowi, który 
go znał osobiście jako celującezo kadeta, wyjechał pod pozorem pilnego inte- 
resu do Warszawy, а zyskawszy łatwo posłuchanie u tego monarchy, zwierzył 
mu się ze swoich uczuć, prosząc o pomoc i poparcie. Król, miłośnik kobiet 
i lubujący się w tego rodzaju zalotach, przyjął ze wspołczuciem zwierzenie 
młodzieńca, ale zarazem objawił mu trudnosci i w końcu radził, ażeby lepiej 
zerwał więzy miłości, niż się narażać na gniew ojca i skutki jego obrażonej 
dumy. Mecz uczncia Kościuszki jak były silne, tak i postanowienie nieza- 
chwiane: widzące ze król niechce mn szczerze pomugać, postanowił wykraść 
kochanke z domu i w najblizszym kościele wziąść и nią ślub. W roxzdraźnie- 
niu i boleści, nie ukrywał lego zamiaru przed Stanisiawem Augustem, który 
zmiarkowawszy, że lę mysl spełnić zechce rozdraźniony młodzieniec, prze- 
strzegł о lém wojewodę Sosnowshiego. Nicbyto go w Пота, gdy posłaniec 
królewski przywiózł te przestroge, tylko sama wojewodzina. Król na przy- 
padek taki gdyby sama tylko była, radził jej, ażeby jak przyjedzie Kościuszko 
wprost mu rozkazała wyjechać z Sosnowiey. Ale ta pani nie zdobyła się na 
tyle odwagi, nie chciała ро przyjąć i niby się (о gdzieś wybierała (J. Barto- 
szewicz). Kosciuszko domyślając się, ле zamysły odkryte, opuścił Sosnowice. 
Z tego okresu są różne podania niezgodne z sobą, a dotad nierozjaśnione nale- 
życie. Falkenstecin opowiada, Że na wydanym balu w r. 1776 u Andrzeja 
Zamoyskiego poznał i pekochał Ludwikę Sosnowska. Później z pułkiem sta- 
паї w okolicy i z pulkownikiem swego rceginentu zajał kwaterę we dworze 
wojewody, a gdy pozyskał jej wzajemność, i widząc przeszkody, postanowili 
oboje tujemnym związkiem się połączyć. „Już wszystko do ich ucieczki było 
gotowem (pisze Falkensiein), już pod cieniem nocy ukryci znajdowali się 
o tysiąc kioków od zamku, gdy nagle otoczeni od zgrai wysłanych za niemi 
w pogoń ludzi, widzą swe najpiękniejsze nadzieje zniszczone. Nie pomnąe 
o sobie samym i zajęły tylko drżąca swa od bojażni kochanką, odpiera 
męzną ręką napad słazalców usiłujących ich rozłączyć: powstaje zacięta wal- 
ka, która się nie pierwej ukończyła, aż raniony cięzko i upływem krwi osła- 
biony, bezsilny na ziemię upada. Wydarta z rąk jego omdlała dziewica, do 
domu rodzicielskiego odprowadzoną była. Zebrawszy wszystkie swe siły, 
w stanie rozpaczy, udaje się Kościuszko do bliskiej wioski, gdzie jeden z jego 
wiernych przyjaciół miał kwaterę (J. U. Niemcewicz), nie unosząc nic z s0- 
Ьа, jak tylko smutne wspomnienie i białą chustkę swej kochanki, która jej 
w lej chwili trwogi i przelęknienia z rąk wypadła. Теп drogi dla nie- 
go zabytek nosił na piersiach podczas bojów i walk i tylko śmierć roz= 
łączyć go od niego mogla.” пе podania mówią, że Sosnowski doszedłszy 
do wysokich godności w Rzeczypospolitej, jakkolwiek sam ze szlachetki na pana 
urosł, dowiedziawszy się o zamiarze miodzieńca powiedział Kości tszce: „Sy- 
nożarlice nie dla wróbli, a córki magnackie nie dla drobnych sziachetków” 
i z domu go swego z całą chrazoną dumą usunął. Kościnszko po tym wypadku, 
w r. 1776, pozyczywszy. potrzebny fundusz na podróż, udał się do Gdańska 
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ukąd dosiawszy się do Francyi, jako ochoinik, wraz z wielu innymi, przybił na 
dzień 5 Lipca 1778 г. do brzegów Ameryki, prey ujściu rzeki Delawary. Bez 
żadnych polecających listów staje przed Washingtonem. W jakim przyby- 
wasz zamiarze? wódz go pyta.— Pragnę bronić sprawy niepodległości amery= 
kańskiej-- Jakic masz do tego zdolnościż— Chciej ich doświadczyć generale, 
odpowie Kościuszko ze szlachetną otwartością — Postawiony na czele kom- 
panii ochotników, znalazł wkrótce pole odznaczenia sie świetnego. An- 
glicy, za przybyciem posilków francnzkich pod wodzą hrabiego d'Estaing, co- 
fali się pośpiesznie i zgromadzali siły swoje przy wybrzezach Nowego Yorku. 
Washington wysłał oddział pod generałem Wayne, ażeby (гор w (гор ścigał 
uchodzącego nieprzyjaciela, zleciwszy główne dowództwo przyjacielowi swe- 
mu markizowi Lafayette, z tym rozkazem, ażeby przy zdarzonej sposobności 
stoczył walkę z Anglikami. Kościuszko w przedniej straży, najbliżej ścigał 
nieprzyjaciela ze swą kompaniją, i w najlepszym porządku obroty swe wyko- 
nywał Było ro dnia 30 Wrzesnia 1778 r., gdy Lafayette zapytal swego to- 
warzyszau broni: „Kto dowodzi tą pierwszą kompaniją?—Jest to młody Polak, 
odpowiedział jenerał Wayne, pochodzący и szlachetnej ale ubogiej rodziny, 
i jeżeli się nie mylę, nazywa się Kościuszko”.— Za usłyszeniem tego obcego 
imienia, które ledwo z cięzkością mógł powtórzyć, Lafayette postanowił bliżej 
poznać walecznego oficera. Udał się więc umyślnie do wioski o pół mili leżą- 
cej, gdzie ochotnicy staneli na spoczynek nocny. Wchodzi do namiotu Ko- 
ściuszki i zastaje go znozonego trudem, okrytego kurzawą bojową, siedzącego 
przy stoliku nad rozłożoną mappą i zatopionego w dumaniu. Serdeczne uści- 
śnienie ręki było zakładem owej przyjaźni, którą Kościuszce Lafayette docho- 
wał wiernie. Przez niego o waleczuości młodego Polaka uwiadomiony Wa- 
shington, zwracał ріша na Kościuszkę uwagę, który odznaczył się znakomicie 
w wyprawie przy оѕасиспіп Khode-lsland i oblężeniu Nowego Yorku. Kie- 
dy Washington objeżdżał szeregi Amerykanów i gorącem słowem zagrzewa” 
jąc do walki, zblizył się do oddziału którym dowodził Kościnszko, ten wystą- 
piwszy na czoło wyrzekł z zapałem: „Wodza! jutro w wieczór zdobędę ba- 
teryję nieprzyjacielską, lub zginę”. Jakoż korzystając z pomroki nocnej, w ci- 
chosci podsunął się pod bateryję angielską: pomimo ostrożności odkryty, rozpo- 
ела} krwawą walkę, odpierany, wracał zrównym zapałem. Ciężko тапу w pra- 
we ramię, lewą ręką ujął szable, wiodąc swój zastęp do szturmu. Odwaga je- 
go i zapał zagrzewały zołnierzy, ostatnie uderzenie złamało upor Anglików. 
Kościuszko zdobył trzy działa, dwa sztandary i znaczną liczbę niewolników. 
Żołnierz trafiony kula, upadł na ziemię: gdy go towarzysz chciał podnieść 
i opatrzyć, (еп rzekł do niego: „Opuść mnie, ја tylko jestem prostym żołnie- 
rzem, ale ratuj naszego kapitana i zdobyte armaty”. Nowy York poddał się: by- 
ło to jedno z najświetniejszych zwycięztw. Dwieście czternaście armat, z za- 
pasem dostatecznej amnnicyi, 7.000 linijowego wojska i 4.000 majtków dostało 
się w niewolę amerykańską. Lorda Kornwalis'a ten sum los spotkał, z wielu 
generałami angielskimi. Washington, dziękując swoim olicerom za bohater 
skie poświęcenie, ujął Kościuszkę za zraniona rękę, a w ohec zebranych wy- 
chwalając jego zasługi i męztwo, wyniósł go na stopień podpułkownika i adju- 
{аша swego. Bliżej go poznawszy, wódz amerykański powział taki szacunek 
i miłość dla Kościuszki, źe go synem swoim nazywał. Umiał (o cenić nasz bo- 
halter, gdy w liście do swego przyjaciela J. U. Niemcewicza pisanym, wyra- 
zil, że tytuł ten: „„swojem najwyższem dobrem na ziemi uwaza, które najbar- 
dziej szanuje”. Rozjątrzeni Amerykanie, nie dawali pardonu nawet rozbrojo- 
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пуш Anglikom, Kościuszko śmiało się oparł rozkazom srogim w tej mierze je- 
nerała Green i zalecił pod karą śmierci, każdemu z żądających pardonu życie 
darować. Washington pochwalił postępek Kościuszki, oceniając w tym szła- 
chetne nczucia serca, obdarzył go pierścieniem na pamiątkę swego szacunku. 
Jako jego przyboczny апап, pełnił uciążliwe obowiąki z całem poświęceniem 
i gorliwością, Do późnej nocy zajęty pisaniem rozkazów dziennych i ich roz- 
вука, o północy lub równo z brzaskiem porannej zorzy wyjezdźał na гекопе- 
sans niejrzyjacielskich stanowisk, za powrotem siadał do stolika, prowadząc 
obszerną korespondchcyje ze zgromadzeniem narodowćmi posłami obcych dwo- 
rów. Przy całej łagodności charaktern, umiał Kościuszko zjednać sobie pomię- 
dzy żolnierzami zarówno miłość jak uszanowanie. Okazała to najlepiej krwawa 
walka przy oblężeniu Nicety-Sia:, w której walecznością się odznaczył młody, 
bo 34 rok zycia liczący nasz pułkownik. Oddział wtedy milicyi krajowej, któ- 
rym dowodził, stłaząc nad czas zamierzony, głośne wzniósł skargi przeciw te= 
mu nadużyciu. Słysząc je Kosciuszko i uznając calą ich słuszność, przed ich 
szeregami staje i w te się słowa odzywa: „Przyjaciele moi! słowo uwolnienia 
was ze służby jest wam dane, а to słowo jest dla mnie święte i nieztomne, Je- 
żeli dobrowolnie nie zechcecie zostać, tedy idźcie w pokoju, ja was ze służby 
uwalniam., Со się zaś mnie tyczy, nie opuszczę powierzonego mi miejsca 
i zostanę się z tymi, którzy wraz ze mną chcą walczyć.” Te słowa cudownie 
na wzburzone umysły oddziałały. Zabrzmiał jednomyślny okrzyk: „My Z0- 
staniemy przy tobie, my nie opuścimy naszego dowódzcy”. Anglicy po ośmio- 
letniej wojnie od r. 1775 do 1783 i daremnych wysiłkach zmuszeni zostali do 
pokoju i uznania niepodległości Stanów Zjednoczonych Ameryki. Wtedy 
Kościuszko, który tęschnił do ojczyzny, postanowił opuścić służbę amerykańską. 
Naród wdzięczny za tyle przewaznych usług, ozdobił pierś jego orderem Суп- 
cynała, wyniósł na stopień generała brygady, nadał mu prawo obywatelstwa, 
a prócz znacznej pensyj rocznej, przeznaczył mu nadto ziemskie posiadłości. 
Przed swym wyjazdem miał pełną goryczy chwilę, będąc obecnym pazegnaniu 
się Washingtona, z towarzyszami broni. Było to w Nowym Yorku dnia 4 Gru- 
dnia 1783 roku. Zebrało się liczne grono przyjaciół i wielbicieli wielkiego wo- 
dza i obywatela. Wkrótce nadszedł ukochany ich wódz i ojciec. W głębo- 
kiem milczeniu ualał szklankę wina, a obracając się do obecnych wyrzekł drzą- 
сут od wzruszenia głosem. .,7 sercem przejętem miłością i wdzięcznością, 
żegnam się z wami przyjaciele moi! pragne i zyczę, aby dalsze dni życia was 
szego były równie tak radośne i szezęśliwe, jak jedna ich ezęść sławnemi czy- 
nami oznaczoną została”. Spełlniwszy potćm za zdrowie przytomnych, gdy 
w ostatniej chwili przyniesiono wino, przemówił: „Nie mogę do każdego z wa- 
osobno przyjść dla pożegaania, ale zobowiążecie mnie, gdy każdy z was zbliży 
się i uściśnie dłoń na znak stalej przyjażni”. Kościuszko, który stał przy nim naj- 
bliżej, obrócił się pierwszy ku niemu nie mogąc słowa przemówić tłumiąc łzy, które 
rosiły mu oblicze. Wtedy Washington ujal go za rękę, przyciągnął i przyci= 
snął do piersi. Głębokie wzruszenie opanowało całe zgromadzenie w pośród 
uroczysiej ciszy. Washington opuścił Nowy York i udał się do swej wioski 
Moutt-Bornow. Kosciuszko wsiadł wkrótce na okręt kupiecki franeuzki i po 
siedmdziesięcio- Awn-dniowej szczęśliwej podróży, przybił do portu Havre de 
Grace w departamencie Niższej Sekwany, zkąd bezzwłocznie ruszył do Polski. 
W kraju znalazł serdeczne przyjęcie od rodaków, król Stanisław August w wła- 
snoręcznym liście wynurzył swą radość z jego powrotu, ofiarując w tymże stopniu 
generała miejsce w wojska Rzeczypospolitej, które wdzięcznie przyjął. Pa 
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dziewięciołetniej niebytności w kraju, w Warszawie znalazł Ludwikę Sosnow= 
ską, wydaną za mąz za Józefa Lubomirskiego, wojewodzica kijowskiego. Sza- 
nując jej pamięć i związki małżeńskie, usunął się od jej towarzystwa i wyje- 
chat w województwo Podolskie, w powiat Tatyczowski, da miasta Międzyborza, 
dla objęcia dowództwa nad brygadą swoją, w jego okolicach rozłożoną na le- 
zach. W roku 1791 stał jeszcze Kościuszko kwaterą w Międzyborzu, w któ- 
rym zamieszkiwał sławny na owe czasy doktor Stakenszmitt. Do niego na 
kuracyję przybył z żoną swoją, Wisłoeką z domu, Maciej Aurowski chorąży, 
obywatel zamieszkały w województwie Podolskićm, а z rodzicami młoda sie- 
demnastoletnia córka Tekla. Wdzięki jej, a szczególniej, jak niesie podanie 
towarzyszów broni generała, podobieństwo jej do pierwszej boydanki, wielkie 
na nim wrażenie zrobiły. Z młodzieńczym zapałem pokochał ją i znalazł czu- 
łą wzajemność. Kniaziewicz (0b.) wiedział o tych uczuciach Kościuszki ipo- 
magał mu w przenoszeniu liścików (ак generała, jak i pozyskanych odpisów. 
Matka zacna niewiasta, przywiązana do córki i szanując imię piękne generała, 
jak ijego przymioty, zgadzała się na związek małżeński swej Tekli z Kościnsz= 
ką i marzenia obojga o szezęśliwej przyszłości podzielała chętnie, ale inaczej 
myślał ojciec. Slary szlachcic, co zasięgał pamięcią panowania Sasów, nie był 
rad z zalotów Kościuszki do córki, wszelako nie pokazywał żadnej niechęci 
i przyjmował go w doma ze staropolską gościnnością. Zachowały się szczę= 
śliwie listy naszego bohatera, pisane w tej porze przez niego (ак do matki jak 
i córki. Z nich wybija zarówno szlachelność charakteru Kościnszki, jak i go= 
гасе przywiązanie do Tekli Znrowskiej. Nie uniknął отолу nikczemnej, którą 
usiłowano czyste jego zamiary oczernić i przeszkodzić uczęszczaniu w dom 
chorążego. Na te plotki gorzko się użala w liście pisanym da matki, odwołuje 
się na świadectwo rotmistrza Potockiego, który jest znim z jednego wojewódze 
twa i wie, że ша swą wies dziedziczną i sam trzyma ją na siebie. Gdy przez 
uczucie delikatności zaprzestał odwiedzin. w chwilach ink bolesnych, nowy 
cios go uderzył za otrzymaną wiadomością, że cały dom Zurowskich opuszcza 
Międzybórz i wyjeżdza na Podole galicyjskie. „Wyjeżdźacie (pisze do swej 
bogdanki), nie wiem jak długo zabawić myślicie, polegam па waszej delikatności 
serca i charakterze, jeżeli odmiana stanie się, chociaż przeciwna mnie, а uszczęśli- 
wiająca moją Vektusię, lubo zapłaczę, ale колеп będę z losu jej. Używaj do- 
brych dni promenady. Zabawiaj się z matunią, jak najlepszą powiem w świe= 
cie. Schyl główkę ua lono jej przywiązania dla siebie i zaśpij umar(wienie 
g ucałowaniem zobopólnem i świeętćóm zaufaniem jedna ku drugiej. Aabawiaj się 
czemholwiek, rysowaniem albo książką, czyli ogródkiem, abyś zdrowia nie stra» 
cila, które jest darem największym natury. Szanuj zdrowie swojeiniech szanuje 
matunia nasza, пху) sposobów do wybicia z czuciajej wrażeń przykrych dla niej. 
Riewspominam о sobie, co mnie zadajecie ran z waszegoniezdrowia. Bógby dał, 
aby ojciec mógł ozdrowieć, zapewneby inszym widział mnie okiem. albo nie 
miał łatwowierności i nie powodowałby się przez drugich. Niebo z namiby 


było, uszczęśliwienie zobopólne, miłość i wdzięczność, uleganie i przywiąza= 


nie jedno tylko widzianehy było.” Kościuszko miotany srogą niepewnością, 
postanowił napisać do chorążego, odkryć mu swe uczucia i prosić o rękę cór- 
ki, gdy otrzymał list jego, w którym Zurowski, skłaniając ucho na plotki, dot- 
knął do żywego penerała wyrzutem, że zamierza ją wykraść polajemnie. 
Uwierzył (еі pofwarzy łatwo podejrzliwy szlachcic, wiedząc ө głośnym wy= 


padku dawniej z Sosnowska. Oburzony tym zarzutem, w liście do chorążego 


pisze Kościuszko: „Boże! niech padnę trupem, jeżelim kiedy przy,uścił cień 
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myśli nawet targania związku tak świętego spokojności małżeńskiej, albo pra- 
wa mu wlanego z natury, zawsze szanowanego.” Do matki i córki napisał list 
z pożegnaniem, który w tych słowach zamknął: „Dziękuję za twoje laski dla 
mniec, które w niewygasłej pamięci u mnie Беба. "Twój charakter, przywią- 
zanie dla córki rzadkie, będzie przykładem wszystkim, a monument dla ciebie 
jest zgotowany w sercach wszystkich dobrze myślących. "Twoja łagodność 
pokryje umariwienia różne, jednostajność umysłu będzie zawsze uwielbienia 
godną. Darnj, że tak późno poznałem twój sposób myślenia: tém śpieszniej- 
szym bym był całowac twoje ślady. Жу) szczęśliwa i dlugo, a nagrodę znaj- 
dziesz kiedy będziesz chciala. Mój Boże! co za mysl okrutna, abym rwać 
miał prawa nalury i pomimo ojca, wyrwać z domu mnie kochaną! Раѕѕуја to 
jemu dyktowała i odmieni się twarz we mnie na pogodę i jemu życzę z serca 
najpomyślniejszych momentów. A tyś serca mojego ożywienie і coś miała 
być słodyczą całego Życia mego Teklusia, daruj, ze wyrazów stosownych nie 
znajduję w tym momencie, lecz z przyćułeniem chustki do mych oczu, skłaniam 
głowę moją do uczłowania twych nóżek. z przywiązaniem stałem na zawsze. 
Nie podnaszaj mnie, ale podepcz wszystkie moje przyjaźni dowody i Шор w za- 
pomnienie, moje dla ciebie kochanie: odrzucony od ojca i ой ciebie być muszę. 
Obraz jednak twój w mem sercu zawsze będzie, twym duchem oddychać będę 
i iwém sercem żyć będę; gdzie się obrócę, cień tivój sśłedzi mnie zawsze. 
Umysł napelniony objektem, we wszystkich widokach twój portret znajduje, 
a chociaż mnie czynisz nieszezęśliwym, niech ciebie znajdę najpomyślniejszą.” 
Chorąży Żurowski, po odczytaniu odpowiedzi Kościuszki i zaspokojony eo do 
wykradzenia córki, pod d. 20 Czerwca 1791 r. z lhnatowiec napisał list do 
gescrała pelen grzecznych wyrażeń, ale stanowczo odmawiając jej rękę. 
W zakończeniu (ak się stary szlachcie wyraża: „Unikając dalszego exponown- 
nia się, rówuie jak i na drugą stronę kres mu czyniąc, nie możesz uchybić 
przyzwoilego środka najdogodniejszego na obie strony, zwracania wszelkiej 
okazyi, do ponawiania czułości swych, których pamiątka jeżeli ściślej zawartą 
być nie może, pozostaje w najprzychylniejszych życzeniach, abyś znakomiiszy 
oduiósł 105 w wyborze doświadezeńszej osoby.” Ролбг do odmowy był głó- 
wny, że Tekla Zurowska liczyła dopiero rok siedmnasty Życia, a Kościuszko 
lat czterdzieści pięć wieku. —W tej właśnie chwili ważyły się losy narodu. 
Ogłoszona Ustawa 8 Maja musiała być bronioną. Wojsko Rzeczypospolitej 
przygotowywało się do bliskiej a pewnej kampanii. Kościuszko w smutku swo- 
im i boleści serea orzeżwiał, zajęty obowiązkami swej służby. Konfederacyja 
targowicka głowę podniosła, wsparta liczną armiją. Król w zmowie z nią bę- 
Пасу, pozornie okazywał zgodność z zyczeniami całego kraju, a tajnie wszyst- 
ko przygotowywał na zgnbę własnego państwa. Książe Józef Poniatowski 
objął główne dowództwo; Kościuszko nad једна dywizyją. Przyszło do walki 
pod Zieleńcami d. +7 Czerwca 1792 r., w której mial udział świetny Kościu- 
szko. Dawna waleczność okryła sławą nasze chorągwie; ale król, Ltóremu 
sejm nadał władzę hetmańską, rozkazał się cofać i wojsko polskie rozciągnęło 
się po nad lewym brzegiem Buga. Dywizyja Kościuszki stanęła pod Dubieuką. 
W 48,000 wyborowego wojska generał Kochowski, z kilkudziesiąt pozy- 
cyjnemi działami. uderzył dnia 17 Lipca 1792 r. na stanowisko generata Ko- 
ściuszki. Dywizyja jego składała się z 4,000 żołnierza, dwóch dział dwu- 
funtowych, sześć sze:ciofantowych i dwie haubice. Prawe skrzydło obozu 
Kościuszki dotykało granicznego słupa Galicyi, lewe rzeki Bugu; był wzmoc= 
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niony bateryjami i fieszami. Po siedmiogodzinnej 2 obn stron kanonadzie, 
w której stratę ponieśli nasi w dwóch zołnierzach i jednym oficerze, nieprzyja- 
ciel rzucił się do ataku. Uderzyła najsamprzód jazda, pod dowództwem 
dzielnego Palembacha. poparta piechotą linijową i strzelcami. Przy pierw- 
szym ataku mężny Palembach poległ, ajazda jego zdziesiątkowana, cofnęła 
sie w nieładzie. Piechota po trzykroć szturm uderzała, po trzykroć odparta, 
gestym trupem pole zasłala, Strzelcy rossyjscy, pomimo morderczego ognia 
artylieryi polskiej, z 'cdakową utrzymywali зіс odwagą. Kościuszko przy 
końcu krwawej а tak zaszczytnej walki, otrzymawszy wiadomość, że nieprzy- 
jaciel przeszedłszy przez Galicyję, otoczyć go usiłował, zwłaszcza że bryga- 
da jazdy pod dowództwem kasztelana Biernackiego, bez rozkazu z pola ustą- 
piła, cofać sie zaczął ku Krasnemustawowi, wśród salw piechoty, popieranej 
ogniem artylleryi, gdy nieprzyjaciel więcej nacierał, prae przez dwie mile za- 
cięcie cofajacą się dywizyje. Straciwszy do ezterech tysięcy w zabitych i ran- 
nych, dalszej pogoni zaprzestał. „Ostatni był to dzielności polskiej wieniec 
(mówi dobrze jeden z współczesnych pisarzy), który na grabie konstytncyi 
a z nią i ojczyzny, generał Kościuszko położył.” Kiedy ksiaże Józef Ponia- 
towski gotuje się wraz z innymi generałami do nowej walki, król donosi mu, 
że wbrew znprzysieżanej ustawy 3 Maja, przystąpił do konfederacyi targowic- 
kiej, obalajacej nieśmiertelne dzieło sejmu czteroletniego. Książe Poniatow- 
ski wraz z Kościuszką zażądali uwolnienia ze słażhy wojskowej, po otrzyma- 
niu którego, zwycięzca z pod Dubienki znów ojczyznę swoja postanowił opuscic. 
Zegnając się z przyjaciołmi i towarzyszami broni, wyrzekł te pamiętne słowa: 
„O Boże! daj mi jeszcze raz walczyć za ojczyznę moją.” Po zawarciu przez 
króla pokoju, zabawił tylko kilka dni w Warszawie, gdzie z korpusem swoim 
wkroczył generał Kochowski, z którym walczył pod Dubienka, Opu:cił stolice 
Rzeczypospolitej, udał się do Pulaw, do księżny Czarioryskiej, od której wspar- 
ty potrzebnym funduszem, wyjechal za granicę. W przejeździe przez Drezno 
spotkał w tym mieście Hugona Kołlontaja podkanelerzego koronnego i Ignacego 
Potockiego, którzy dobrowolnie ojczyznę także opuścili. Obum odkrył myśł 
powstania, która była powszechną w narodzie; lu się zatrzymał do końca 1798 r. 
robiąc czasowe do Lipska wycieczki. Zgromadzenie narodowe francuzkie, 
postanowieniem swojem z d. 26 Sierpnia 1792 r. przyznało mu tytuł i prawa 
obywatela francuzkiego. Drugi podział Polski w roku 4793 zuniejszył 
granicę do połowy Rzeczypospolitej. Postanowiono zmnicjszenie wojsk 
Rzeczypospolitej. Rozpacz ostatnia narodu i wojska przyśpieszyły wybuch 
powstania, wszystkich oczy i serca zwracały się ku Kościuszce oddalone- 
mu. Igelstrom rozkazem swoim z dnia 9 Marca 1794 roku w Warszawie 
wydanym, nakazał redukeyje wojska polskiego w Koronie na dzicń 15 Marca, 
a na dzień 20 w Litwie. Waleczny brygadyjer Antoni Madaliński w Mazowszu, 
rotmistrz Zaborowski na Podłasin, a Xugnstyn Zawadzki z Kurpiami w pusz= 
czy Brańszczykowskicj pod Wyszkowcm. podnoszą sztandar powstania. Ma- 
daliński na czele swej hrygady opuszcza Ostrołękę i Pułtusk. wywraca slupy 
z orłami pruskiemi, postawionemi na granicach zaboru dokonanego па sejmie 
grodzieńskim 17983 r., zabiera kassy, a ścieląc drogę czarnymi huzarani pru- 
skimi, zo go powstrzymać zamierzali, zwycięzkim marszem idzie pod Kraków. 
Zawadzki z jazdą i Kurpiami rozbija pruskie komendy, rzuca postrach na całą 
okolicę i obsadza się w puszczy, mnożąe swój zastęp i oczekując zapowiedzia- 
nego hasła. Zaborowski opuszcza Ryki i spieszy za Madalińskim.  Kościusz= 
Ко w nocy z d. 23 na 24 Marca staje w Krakowie. Nad ranem udał się z ge- 
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nerałem Józefem Wodzickim do kościoła kapucynów i (ат w kaplicy Łorelań- 
skiej poświęcone mieli swoje szable. Po błogosławieństwie kapłana, Kościusz- 
ko wzniósł szablę w górę i zawołał wzruszonym głosem: ,.Dbaj Boże! zwycię- 
żyć lub umrzeć. Na rynku Alexander Linowski odczytał akit powstania na- 
rodowego i Kościuszko ogłoszony naczelnikiem narodu. Dnia 4 Kwietnia 
1794 r. wyruszył z Krakowa na czele 3,000 wojska i ochotników z ludu, prze- 
szedłszy Szkalnierz, d. Æ Kwietnia stoczył krwawą bitwę pod Racławicami, 
uwieńczoną najświefniejszóm zwycieztwem. Zdobyto na nieprzyjaciecln dwa- 
naście armat i jeden sztandar. Dalsze losy tej kampanii znajdzie czytelnik 
w Hncykłopedyż niniejszej p. п. Polska. Віа pod Szczekocinami była klęską 
naszą, zgineli w niej bohaterską śmiercią generałowie Józef Wodzicki i Józef 
Grochowski. Kościuszko cofnąwszy się do Warszawy, wytrzymał oblężenie, 
ód 15 Lipca do Września, a odparłszy zwycięzko króla pruskiego z pod okopów 
stoliey, zmusił do śpiesznezo cofania w granice państwa swego. Dnia 10 Pa- 
ździernika stoczył nieszczęśliwą bitwę pod Maciejowicami, ranny prawie śmier= 
telnie, wzięty został до nicweli, a z nim Niemcewicz, Kamiński, Kapeć i wielu 
innych. Cztery tysiące wojowników naszych zaległo trupami swemi krwawe 
pole bitwy, rannych i w niewolę wziętych 2,000, uszło z pogromu z górą ty- 
siąc. Kościuszko pierwsze cięcie szabli w głowę otrzymał od Postachowskie- 
go, resztę ran od pik kozackich. Kiedy upadł bezprzytomny, kozak ujrzawszy 
pierścień hrylantowy na palen jego, chciał go ściagnąć, ale Kościuszko mimo 
upływu krwi, instynktem wiedziony ścisnął mocno rękę i okazał oznaki życia. 
Kozak zwróciwszy nań pilnicjszą uwagę zapytał, czyliby nie һу! Kościuszko? 
Na powtórzone pytanie, odrzekł wojownik słabym głosem: „Fak jest, ja nim jc- 
stem. podaj mi wody.” Pano zaraz Spieszny mu raiunek, na płaszczu Józefa 
Drzewieckiego przeniesiono go do pobliskiego domn. gdzie opatrzono mu rany, 
J. U. Niemcewicz w pamiętnikach swoich, jako naoczny świadek, opisuje 
chwile po skończonym boju pod Maciejowicami. „Gdy niespokojny pytam 
wszystkich co się stało z Kościuszko, widzę żołnierzy dźwigających na noszach 
mocno skaleczonego człowieka. Był to waleczny, lecz nieszczesłiwy nasz pa~ 
czelnik, krew oblewająca go całego, okropną czyniła s:rzeczność z siną 
twarzą i jego bladością. Kościuszko odniósł głębokie ciecie w głowę i dwie 
rany od dzidy powyzej bioder: zaledwie oddychał.  Chirare opatrzył rany. 
Jutrzenka rozpędziła nakoniec smutnej tej nocy cienie, Ocknął się naczelnik, 
jak człowiek co sic z ciężkiego przebudza letargu. Widząc mnie гашіопеуо 
przy sobie: „Co się to znaczy? zapytał i gdzież jesteśmy?” „Niestety! jesteśmy 
ranni jeńcami i ja cie nie opuszczę. „Jaka pociecha w nieszczęściu. rzekł ze łzami 
Kościnszko, mieć tak wiernego przyjaciela.” Rada narodowa dowiedziawszy się 
o klęsce pod Maciejowicami, przysłała jednego z adjutantów Kościuszki z listem 
do niego w wyrazach pełnych uczucia i szlachelności, który mu doreczył 4,000 
dukatów, złota tahakierkę i trzy zegarki. Kościuszko połowe pieniędzy zam 
trzymał, draga połowę rozdał па је ców naszych oficerów i żołnierzy. Rada 
narodowa ofiarowala w zamian za naczelnika, jeńców będących зу jej reku gene- 
rałów, oficerów i 3,000 żołnierzy, ale odrzneono te ofiary: zbyt droga była zdo- 
уси. % wzięciem Kościuszki powstanie utrzymać się nie mogło. Naród przy 
wiązał swe losy do osoby Kościuszki po jego wzięcia i stracie korpusu dziel- 
nego, wraz z wielu generałami, nie było ducha energicznego. "Wen jedyny, któ- 
ry mógł vo zastąpić, generał Jasiński (ob.), poległ na szańcach Pragi, gdy za- 
miast w jego, władza poszła w niedołężne rece Warwrzeckiego. Po wzięciu 
Pragi d. 4 Listopada 1794 r. przez Suworowa, Warszawa się poddała, a ar- 
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mija polska, w rozprzężeniu doszedłszy do Radoszyę, rozbiegla się w różne 
strony. Tak powstanie po ośmiu miesiącach trwania, zdradzane przez arysto— 
kracyję polską, nie podparte przez coraz nikczemniejszą szlachię, mało przez 
lud i mieszczan zasilane, upaść musiało, Wkrólce i król utracił koronę, 
ostatni przyszedł podział, który Polskę wymazał z karty Europy. Ko 
ściuszko przywieziony do Petersburga, osadzony został w więzieniu dnia 
17 Listopada 1794 roku. Ze śmiercią cesarzowej Katarzyny, а wstąpie- 
niem na tron Pawła 1, głównie za staraniem i wpływem przeważnym se- 
natora Hińskiego, Kościuszko wraz z flowarzyszami broni zostali uwol-- 
nieni, po dwóch latach z górą więzienia. Dnia 26 Listopada 1786 rokn ce- 
sarz Paweł, w towarzystwie dwóch synów swoich Konstantego i Alexandra 
i orszaku, przyjechał do pałacu Orłowa, gdzie Kościuszko był osadzony i wraz 
rzekł mu na wchodnem: „Długo nie dla was uczynić nie mogąc, jak tylko nad 
losem waszym ubolewać, szczęśliwym się sądzę, że dając wam dzisiaj wolność, 
choć po części nagrodzić wam mogę wszystkie cierpienia wasze. Jesteś wol- 
nym, chciałem sam przynieść wam (0 wieść pocieszającą.? Lubo Kościuszko 
już był przygotowanym do (е) wiadomości, tak czuł się pomieszanym, że słowa 
odpowiedzieć nie mógł. Cesarz dotknięty tem jego milczeniem, usiadł obok 
niego i z wielką słodyczą z nim rozmawiał, cheac śmiałość і ulność w nim obu- 
dzić. Jakoż ośmielony Kościuszko, powziąwszy wiadomość, Że inni rodacy 
równie będą wolni, prosił cesarza Pawła, by mógł się schronić do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Cesarz chętnie na to zezwolił, dodając: „Dam 
wam nawet sposoby zajechania najwygodniej.”  Przeznaczył mu 1,000 
dusz poddanych, ale gdy Kościnszko zaniósł prośbę, żeby mu w miejsce (e- 
go, summę na drogę dano, wyliezono sześćdziesial tysięcy rubli srebrem, 
które on, stanąwszy na ziemi Amerykańskiej, z podziekowaniem zwrócił. 
Dnia 19 Grudnia 1296 r. opuścił Kościuszko w towarzystwie Niemcewicza 
Petersburg, udając się przez Finlandyję do Sztokholmu. Na wiadomość o zbli- 
деши się wodza polskiego, wypłynęła naprzeciw niego szalupa, klóra go miala 
w porcie wysadzić, Majtkowie na niej byli sami oficerowie marynarki, co na 
ten raz stopni się swych wyrzekli i służbę najniższą pełnili dobrowolnie. Kie- 
dy ро (rudach podróży wezwany zostal do króla Gustawa IV, mlody monarcha 
ofiarował Kościuszce szablę, którą, w kilka lat później, darował przyjacielowi 
swemu Kniaziewiczowi w Paryżu. Pierwszych dni Maja 1797 r. opuścili 
wraz z Niemcewiczem stolice Szwecyi, gdzie (ak uprzejmego doznali przyjecia 
i szczęśliwie przybyli do Londynu. Та sławny malarz Cosvoy, gdy mu Ko- 
ściuszko nie pozwolił się admalować, ukradkiem odryso та! go i wysztychował 
w postaci leżącego na sofie, w surducie, 2 przewiązaną głową. Wizerunek 
ten uważa Niemcewicz za najpodobniejszy ze wszystkich. Po dwóch tygo- 
dniach pobytu, kapitan kupieckiego amerykańskiego okrętu Fryderyk Lee, wic- 
dząc о zamiarze Kościuszki udania się do Stanów Zjednoczonych, przybył 
umyślnie z Brystola, oświadczając, że та gotowy do wypłynięcia okręt, na któ- 
rym do Filadelfii przewieść wodza polskiego przyrzeka. Kosciuszko z Niem- 
cewiczem wsiedli na okręt Adriana i w końcu Czerwca wypłynęii z portu 
Brystolskiego, a po 81 dniach podróży morskiej, przybito do portu Filadelfii, 
Lud uwiadomiony o przybyciu Kościuszki, czekał nań z powozem, do którego 
się zaprząglszy, zaciągnął go w tryjumfie do hotelu na Second-Sireet. Generał 
polski w kilka dni przybył po zamknięciu sessyi kongresu, na kiórej Washing- 
on, jako prezydent Stanów Zjednoczonych, złożył swoją dostojność. Ро krót- 
kim spoczynku udał się do Nowego Yorku. Zaledwie przybył do tego miasta, 
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gdy wysłana honorowa depuiacyja, witając zasłużonego wojownika, zaprosiła 
ко zarazem na zgromadzenie rady narodowej. Kościuszko pośpieszył do wsi 
Mount-Vernon w Wirginii, gdzie osiadł w swej zaciszy Washington, powitać 
dawnego swego wodza. Zaledwie przybył i ujrzał oswobodziciela niepodle- 
głości Ameryki, zawołał: Му dear father, de you know not your son? (Mój 
drogi ojcze, czyli nie poznajesz swojego syna?) i rzucił się w jego objęcia. 
Kilka dni pobytu należały do najprzyjemniejszych chwil życia naszego bohate- 
ra. Opowiadał Washingtonowi przebyte koleje Jesu i słuchał wzajemnie jak 
się sędziwy wódz wynurzał przed nim z (ych lat niewidzenia się wspólnego 
co zaszło w Ameryce. Zimę z Niemcewiczem przepędził w Fiładclii Se- 
syja kongresu właśnie się zaczęła. Generał Kościuszko nie zapłacony Dył je- 
szcze za dawne służby swoje w czasie wojny о niepodległość. МУ піезіопо (еп 
przedmiot na kongres i postanowiono jednomyślnie, by należną summę z zale- 
głym procentem zapłacić.  Wynosiła ona 12,500 czer. złot., po odebraniu któ- 
rych umieścił je na procencie, część wziąwszy do siebie. W spokojnóm teraz 
Życiu doznał niemałej przyjemności, gdy mu się przedstawił młody rot- 
mistrz amerykański Iżzechijeł i ze łzami wdzięczności dziękował Kościuszce 
za dobrodziejstwa doznane. Przypomniał sobie nasz bohater pierwszy pobyt 
swój w Ameryce. Było to w r. 1782. Naczelny wódz Washington miał 
glówna kwaterę w Filadelfii, a pełnił służbę przy nim adjutanta Kościuszko. 
Rano przychodzi dziewięcioletni chłopczyna, ubrany w mundur wojsk Stanów 
Zjednoczonych i pyta żołnierza na warcie stojącego, czyliby nie mógł mówić 
z generałem Washinglonem. Wpuszczono go do pokoju adjutanta, gdzie właśnie 
zajęty był wygotowaniem pilnych depeszy. Zokaczywszy to dziecię, z łagodno- 
ścią wrodzoną przywołał je do siebie, wypytnjąc czegoby chciało?  Qsimielony 
chłopczyna taką dobrocia, odpowiedział z cała ufnością. „Ja się nazywam 
kzechijeł, mój ojciec był kanonierem przy regimencie pułkownika Roberts 
i zginał podczas alaka pod Stono. Моја matka nusłagiwała w Јалагесіс, leez 
i ta juz umarła. Przychodzę teraz z prosbą do generała Washington, aby mnie 
na liście wojskowych uinieścił i póry mi kazał dawać zwykły żołd prostego 
żołnierza, dopóki nie urosnę i zdalny będę służyć przeciw Anglikom dla po- 
mszczenia się krzywdy mojego ojca.” Ze łzami w oczach słuchał Kościaszko 
opwiadania chłopczyny, obdarzył go dolarem, a wprowadziwszy do sali przed 
Washingtona: „Mój generale (rzekł). jeżeli Ameryka ma takich synów, cze- 
жой się troszczyć mamy о jej niepodległość? Dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem Washington, obdarzył go znacznym podarnnkiem. Z obojętnością mały 
Kzechijel przyjmując dane mu pieniądze, wyrzekł: „Dam fo dozorczyni mojej 
w Jazarecie, która teraz jest moją matką, aby mi za fo zwykłą żywność żol- 
nierską kupiła.” Kościuszko zajął się Јоѕета tego chłopczyny i wyjednał, że 
ministeryjam wojny rozciągnęło opiekę nad jego wychowaniem. Teraz już 
rotmistrz Ezechijel, dowiedziawszy się о przybyciu Kościuszki, przybył zło- 
Żyć swoją wdzięczność dobroczyńcy swemu. Kościuszko zawiązał ścisłe sto- 
sunki przyjaźni z Jeffersonem, wtedy odrysował jego portret, który później ge- 
neral Sokolnicki wysztychował. Byłby dlużej bawił w Ameryce, gdyby nie 
otrzymany list od Henryka Dąbrowskiego, który formując legijony włoskie, 
zaklinał dawnego wodza, ażeby powrócił do Enropy i objął nad niemi dowództwo. 
Kościuszko zgodził się па powrót, lecz odmówił dowództwa, oddając sprawie- 
dliwość Dąbrowskiemu, jako najwłaściwszemu ich naczelnikowi. W miesiącu 
Maju 1798 opuścił Filadelfije, zostawując w Ameryce Niemcewicza i przybył 
dnia 28 Czerwca t. r. do Вајоппу, zkąd dostał się do Paryża, przyjmowany we 
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Francyi z najwyższemi oznakami cześci i uszanowania. W dniu 1% Lipca 
1798 r. minister wojny, generał Scherer, wydawał wspaniały bankiet, z powo- 
du zajecia Malty przez wojska rzeczypospolitej Francuzkiej, płynące na wy- 
prawę ceyipską. Jeden z obecnych, Bouneville, wzniósł toast w słowach: 
„„Wolność odzyskała swego obrońcę, gdy Kościuszko przybył do Europy.” 
Nasz bohater do głębi tem powitaniem wzruszony, ledwo słów kilka mógł wy- 
mówić, gdy mu potoczyły się łzy wdzięczności. Na ten widok całe zgroma- 
dzenie, jakby natchnione, wykrzyknęło: „Cześć łzom Kościuszki” W Paryzu 
zaprzyjaźnił się ze sławnym mówcą angielskim Karolem Fox; bywali razem na 
zebraniach n pięknej a uczonej pani Recamier; tu zapoznał sie ж» Piotrem Józe- 
fem Zeltnerem z Solury, posłem szwajcarskim, z którym. jak i całą jego rodzi- 
ną, najścislejsze zawiązawszy stosunki przyjaźni, wich domu ostatnie lata życia 
przepędził Oprócz rodziny Zelinerów, przebywał najczęściej u generałowej 
Fiszerowej, wdowy po swoim niegdyś adjutaucie, z którą rozmawiając po pol- 
sku, przypominał sobie ojezysty język. Bywał lu co wieczór niemal na herba- 
cie, a kto miał chęć poznania Kościuszki, starał się być wprowadzonym do jej 
domu. Jednego wieczoru oświadczyła Fiszerowa Kościnszce, że pewna zna- 
komita dama życzy sobie zabrać z nim znajomość. „„Cnićm sercem, odpowie= 
dział Kościuszko, byle tylko nie była z liczby bardzo uczonych kobiet, albowiem 
przyznam się pani, że nieprzezwyciężoną czuję odrazę do wszystkich głośnych 
ze swojej nadzwyczajnej mądrości.” ..Nie inaczej, rzekła gencrałowa, jest to da- 
ma bardzo uczona i zajmująca pierwsze miejsce w teraźniejszym literackim 
świecie, bo to jest p. Stael- Holstein.” Usłyszawszy to imię Kościuszko, powstał 
i pożegnawszy gospodynię, opuścił bezzwłocznie towarzystwo zebrane. Dru- 
giego atoli wieczora, gdy się niespodziewano nikogo, ukazała się nagłe pani 
Stael, a zbliżywszy się ze zwykłą sobie żywością do Kościuszki i powiedzia- 
wszy mu kilka pochiebnych wyrazów, rzekła nakonice siadając przy nim: 
„Моп general, racontez-moi votre histoire, raconiez-nous les principane 
etenemens de la revolution de Pologne.” (Mój generale, opowiedz mi pan swo- 
ją historyję, opowiedz nam wypadki rewolucyi w Polsce). Nie zmięszany tym 
zręcznym zagadnieniem Kościuszko, odrzekł jej spokojnie: „Madame, je Ра? 
fait, mais je ne sais pas la raronter” (Pani, ja ją zrobiłem, ale jej opowiedzieć 
nie umiem). Na zebraniach u pani de Cabarrus zapoznał się z sędziwym ma- 
rynarzem Bougainville, sławnymi nauczycielami języków wschodnich Langlćs 
i Sylwestrem de Sacy, z Talleyrandem, z pruskim ministrem Lucchesinim, я аме 
torem Ruin Volney'em, a później z geuerałem Moreau, którego wyżej stawiał 
nad Bonapartego; ściślejsze œo zaś stosunki łączyły z generałami Latayette'm 
i Fitzpatrykiem. Napoleon przybył z Egiptu do Paryża dnia 16 Pazdziernika 
1799 r. Odwiedziwszy członków dyrektoryjalu udał się do mieszkania Ko- 
ściuszki, w któróm byli właśnie Kniaziewicz, Drzewiecki, Bars i kilka innych. 
Pierwszemi słowami Bonapariego było: „Chcialem usilnie poznać bohatera pół- 
nocy; na co Kościuszko odrzekł: „.l ja jestem szczęśliwy z widzenia zwy- 
cięzcy Europy i bohatera wschodu.” Gdy Napoleon 18 Brumaire (9 Łistopa- 
da) spełnił zamach i ogłosił konsulat, Kościuszho nie mógł ntaié swego obu- 
rzenia і od tej chwili nie wierzył w zadne jego obie'nice dla Polski. Legijo- 
niści nasi ciągle zwracali oczy na dawnego wodza; generał Dąbrowski zawsze 
zachował cześć najwyższą dla niego, w jego iwieria wzywał towarzyszów 
broni do wytrwania i meztwa. Po zajęciu Loretu, w skarbcu znaleziony pa- 
łasz oswobodziciela Wiednia, Jana Sobieskiego, jednomyślnie postanowiono 
ofiarować Kościnszee. Jeden z bohaterów z pod Hohenlinden, generał Knia- 
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ziewicz (ob.), doręczył mu takowy w imieniu legijonów włoskich.  Wzru- 
szony głęboko Kościuszko, napisał list do Kniaziewicza z podziękowa- 
niem. Od roku 1800, zaprzyjaźniony Ж rodziną Zeltnerów, odtąd mie- 
szkat w ich domu w ВегуШе, niedaleko Fontaineblau. Nadszedł rok 
1806. Zwycięziwa pod Auerstadt i pod Jena otworzyły chorągwiom fran- 
cuzkim bramy Berlina. Nadbiegłi Dąbrowski i Wybicki, powołując Polaków 
do nowych ofiar, do nowej walki. Wzywany Kościnszko przez Napoleona I, 
ofiarował mu chętnie swoje usługi, ale z warunkiem jezeli ogłosi niepodległość 
Polski і nada konstytneyję z uwłaszezeniem włościan. Cesarz odpowiedział: 
„Nie chce nie ani obiecywać ani przyrzekać. Kosciuszko powinien ślepo się 
poddać mojej woii, ponieważ nie єһге z nim traklować jakby jaki mocarz z mo- 
carzem, a więc obejde się bez niego,” Ale sam cznjąc jak wielki powab dla 
narodu ma imię jego, rozkazał w odezwie Dąbrowskiego i Wybickiego z dnia 
3 Listopada, 1806 r. zamieścić, że wkrótce Kościuszko przybędzie do Polski; 
a następnie polecił rozpuścić podrobioną odezwę samegoż Kosciuszki do Pola- 
ków pod datą 4 Listopada f. r. Kosciuszko zadziwiony i oburzony takiem po- 
dejściem chciał protestować, ale nie dozwaleno mu tego. Przy zaczęciu tej 
kampanii minister Voucher mial rozkaz wyrozumieć Kościuszkę, czy nie ze- 
chce stanąć na czele Polaków. Ale ten nie majac ugruntowanej wiary w czy 
stość zamiarów cesarza dla Polski, odrzekł mu naglony: „Nie mieszam się do 
waszych przedsiewzięć w Polsce, póki zapewniony nie będę o ustalenie rządu 
w шс) ojczyznie, nadanie jej wolnej konstytacyi i przywrócenie dawnych jej 
granie.” „A jeżeli siłą do tego przynagłeni będziecie? zawołał książe Otranta,” 
„Dobrze, odpowiedziałKociaszko, wtenczas powiem eałej Polsce, że nie jestem 
wolny i że zadnego nie mam do niej wpływu.” Otoczony tajnym dozorem, do- 
piero w r. 1814 w Moniforze, odezwę zmyśloną za podrobioną ogłosił. W tym 
roku gdy cała Europa broń przeciw Егапеуі zwróciła, żył Kościuszko spokoj- 
nie п przyjaciela swego Жейпега w Bervillc. Oddział ułanów polskich, prze- 
chodząc okolice Fontainebleau, najechał wieś Cugny w bliskości Bervillc. Gdy 
zaczeli rabować i bić bezbronnych mieszkańców, ci wezwali sędziwego Ko- 
ściuszki pomocy. Siaje w pośród rozswawolonej rzeszy starzec, w skromnej 
szacie i w te się odzywa słowa: „Polacy! gdym dowodził walecznemi wojo- 
wnikami w Polsce, nie myślano wtenczas o rabunku і bus:zeniu spokojnych za- 
gród wieśniaczych. Surowo byłbym ukarat tych, coby się па to odważyli. 
Lecz więcej jeszcze odpowiedzialni są oficerowie, którzy przez zaniedbaną 
powagę nie utrzymują zołnierza w przynależnej karności, lub sami dają po~ 
wód do haniebnego postępowania.” Slowa te jak piorunem razily obecnych. 
Któż ty jesteś, eo się adwnzasz w tym tonie do nas mówić? Przemawiasz na- 
szym jezykiem, Мо jesteś, jak sie nazywasz?— Ја jestem Kościuszko, odrzekł 
wzruszonym głosem; fna to imię ulani padają na kolana, ściskają jego kolana, 
całują ręce i kraj szaty błagają o przebaczenie, oddajac wszystko co zagrabili 
spokojnym wieśniakom. Kościuszko widząc upadek Napoleona І. napisał list 
z Berwillc pod dniem 9 Kwietnia 1814 r. do cesarza Alexandra J, w którym 
hłagał go o (rzy rzeczy, to jest o udzielenie nieograniczonej amnestyi i zeby 
wszyscy wieśmacy polscy rozproszeni po krajach obcych, wolnymi uznani byli, 
jeżeli do swoich siedlisk powrócą; powtóre, o nadanie Polsce konstytucyi podo- 
hnej do angielskiej, któraby nakazywała zakładanie szkół kosztem rządu dla 
młodzieży rolniczej і żehy niewola ludu w ciągu lat dziesięciu zniesioną 20- 
stała, a prawo własności posiadanej ziemi mn przyznano; potrzecie, zanosił 
proshe za swym przyjacielem Zelinerem, w którego domu od lat 14 zamieszki- 
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wał, ару mógł otrzymać miejsce honorowe bądź w nowym rządzie francuzkim 
bądź w Polsce. Cesarz Alexander I na ten list uprzejmie mu odpowiedział 
dnia 3 Maja t. r., przyjmował jego odwiedziny i pocieszał błogą nadzieją. Kie- 
dy w r. 1815 kongres wiedeński zajmował się losami Polski, zachęcony starzec 
porzucił spokojną ustroń swoją i pośpieszył do Wiednia, w towarzystwie mlod- 
szego syna swego przyjaciela Zeltnera. Ale nim podążył stanać na zjeździe 
monarchów, kongres już się zakończył: zobaczył się jednak i miał audyjcucyję 
u cesarza Alexandra. Powróciwszy do Szwajcaryi, mial zamiar zwiedzić ріс 
kny ten kraj i sąsiednie Włochy, ale za przybyciem do Solnry mysji swej 
zaniechał. Było lo na początku roku 18i5. Obywatele Solury chciawszy mu 
okazać swe uwielbienie, przyjcli go z honorami na czele swych sirzelców 
miejskich. Jakkolwiek żywość serca i umysłu zachował, czuł jednakże cię 
Zar wieku; złamane ciało trudami i ranami, domagało się spoczynku starannego. 
Na łonie rodziny zacnych Zeltnerów znalazł spokój i wygody dla swego wie- 
ku niezbędne. Dla odwdzięczenia choć w cześci siarań całej tej rodzi= 
ny, zajął się wychowaniem najstarszej córki Zelinerów Emilii, pracujac nad 
jej wykształceniem umysłowóm i wyrobieniem charakieru. Wykładał jej nau- 
ki historyczne, geografiję i literaturę, a oprócz tego języki. Jeden z naszych ro- 
daków, odwiedzał Kościuszkę w Solurze na kilka miesięcy przed jego zgonem. 
Zastał go właśnie przy stole, na którym rozłożona była mapa Włoch staroży- 
inych; na niej ukazywał swojej kochanej małej przyjaciółce (chere petite ашіс) 
miejsca przechodu wojsk Annibala. Tu młoda uczennica powtórzyła bez za- 
jąknienia cały ciag wypraw sławnego Kartagińęzyka z Rzymianami; przejście 
przez niebotyczne góry i biiwy zuakomitsze, ппохиде się nad dzielnością tego 
najznakomitszego wodza czasów starożytnych. Gdy Kościuszko zwrócił jej 
uwagę na liezne uchybienia i błędy Annibala, a z drugiej sirony wychwalał 
przezorność i męztwo Fabijusza i Scypiiona, mloda Emilija, usiłując utrzymać 
się przy swojćm zdaniu, Annibala przenosiła nad wszystkich wodzów rzymskich. 
Kościuszko powstał z miejsca i śmiejąc się wyrzekł: „Owoż moja przeciwni- 
czka z sercem kartagińskiem zwyciężyła swego nanczyciela rzymskiego.” Ko- 
chał to dziecię szczególniej, a dla sprawienia swej uczennicy uciechy i rado- 
ści, wydawał bale dziecinne, na które najblizsze przyjaciólki i towarzyszki 
Emilii spraszane były. Oblicze starca wiedy się rozjaśniało dziwną wesoło- 
ścią; bawiły go ich rozmowy, śpiewy i tańce; często się mieszał w (0 zebranie, 
kierował ich zabawami. Znało go też mnóstwo dzieci i byle się ukazał na 
ulicy, otaczało go ich grono. Ubozszym zwykł był dawać pieniadze, maję= 
tniejszym zaś zabawhi, owoce i cukierki, które dla tego nosił przy sobie. Na- 
wykły do życia żołnierskiego, żył і mieszkał skromnie. Potrawy jego były 
proste jak ubiór i umeblowanie pokoju. Wspólnie z przyjaciołmi swymi jadał 
u jednego stołu, przestając па potrawach zwykłych gospodarskich. Chodził 
w starym granatowym surducie, nie mając żadnej odznaki, prócz, że w dziurce 
guzikowej zwykł zatykać różę albo czerwony gwożdzik. Lubił szczególniej 
te kwiaty, dla tego damy w Solurze ubiegaly зіс z całą troskliwością, ażeby 
mu je dostarczać nawet podczas zimy, chodując je w doniczkach. Posłanie je- 
go składało się z twardego materaca, dwóch poduszek i lekkicj kołdry. Letnią 
porą zwykł wstawać o godzinie piątej rano, a w zimie o szóstej. Po śniadaniu 
w towarzystwie rodziny Zieltnerów, udawał się do swego pokoju, gdzie uta- 
twiwszy zwykłe korrespondencyje, zajmował się czylaniem, lub układaniem 
pytań i tematów dla swej uczennicy. Okolo godziny dziesiątej rano wyjezdzał 
konno samotny, zwracając drogę w miejsca mniej uczęszczane, gdzie parę 
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godzin oddawał się ulubionemu dumaniu. Ubodzy znając dobroczynność Ko- 
ściuszki, pilnowali jcgo drogi. Brał zwykłe luidora drobnemi, który pomiędzy 
nich rozdzielał. Koń jego tak się był przyzwyczaił widzieć go dającego jał- 
mużnę, że sam się zatrzymywał na widok ubogiego i dopóty nie ruszył, dopóki 
nie zobaczył, że otrzymał jałmużnę. Dwie ubogie rodziny w Solurze, które 
podczas ciężkiej zimy r. 1816 przyszły do ostatniej nędzy, wyprzedawszy co 
miały ze sprzętów i odzieży Ша zaspokojenia głodu, zagrożone byly oddale- 
niem z miasta, za nieopłacone podatki i mieszkanie w ciągu 24 godzin. 
Obie matki nieszczęśliwe przyszły do Pani Zeltnerowej z prośbą, ażeby się 
wslawiła za niemi do generała polskiego. Ale ta nie śmiała nawet udać się do 
Kościuszki, zwłaszcza, że przez dzień cały, progi jego pomieszkania zalegały 
Пату ządających jego pomocy, którym udzielił też hojne wsparcie. Ро wie- 
czerzy dostrzegł Kościuszko smutek rozlany na obliczu pani Zeltnerowej, 
Opowiedziała mu szczerze powody. Natychmiast składając w jej ręce po- 
trzebne pieniądze, nie mogąc sam je zanieść dla słahego zdrowia, rzekł do swej 
gospodyni: „„Nie zwłaczaj szanowna Pani, idź moja przyjaciołko, i gdyby na- 
wet spali ci ubodzy ludzie, obudź ich. &рокојпіе) będą spoczywać, skoro będą 
pewni, że јшго nie wypedzą ieh z miasta i nie zabiorą reszty potrzebnych 
im sprzętów.”  Wyszukiwał sam biednych a wstydzących się żebrać i wspo 
magat, a gdy ciężkie zimy 1816 i 1817 roku srogo dotykały mieszkańców, 
kiedy zasoby jego wyczerpały się, zbierał składki i zasilał ubóstwo i nędzę. 
Latem 1816 roku, razem z przyjacielem Zeltnerem zwiedził Kantony Uri, 
Schwylz i Unterwalden. Dnia 2 Kwietnia 1817 r. spisał akt urzędowy przed 
notaryjaszem kanioru Solnry następującej treści: „„Przenikniony tą prawdą, że 
' poddańs'wo przeciwne jest prawu natury i dobru ogólnemu kraju, oświadczam 
niniejszym urzędowym aktem, iż wzmiankowane poddańsiwo znoszę zupelnie 
w dziedzicznej wsi mojej w Siechnowicach, w województwie Brzesko- Litew= 
skióm leżącej, uwalniając wieśniaków na wieczne czasy od pańszczyzny, robo= 
cizny і podatków, które dotąd wzgledem dziedziców swoich czynić byli przy- 
muszeni. Obowiazuję ich tylko, aby dla własnej korzyści i dla dobra kraju 
stosowną szkołę dla młodziezy założyć i utrzymywać chcieli. Na mocy tego 
uroczystego aktu oświadezam dalej, iż wspomnione dobra Siechnowice, z wszy- 
stkiemi przyległościami zapisuje na wieczne czasy dla siostrzenicy mojej pani 
Katarzyny Estkowej i jej dzieci, jako dziedzictwo ciągle do niej należeć mają- 
ce.” Dnia 4 Pazdziernika 1817 r. powróciwszy ze zwykłej przejażdżki do 
domu, dostał febry nerwowej panującej wówezas w Solurze. Czując zbliżają- 
cą się ostatnią godzinę, zrobił testament, zapisawszy wiekszą część swej pozo- 
stałości ukochanemu przyjaciclowi Zeltnerowi i wychowaniey swej Emilii, re- 
sztę na szpitale i ubogich przeznaczył Papiery w polskim języku rozkazał 
spalić, co nolaryjusz Xawery Amieth dopelnił. Podpisawszy testament, rzekł 
do otaczających: „Teraz mi jest dobrze! Zupełnie jestem spokojny.” Rozma- 
wiał o bliskiej śmierci, pożegnał przyjaciół i żądane dał błogosławieństwo czci- 
godnej przyjaciółce swej Zeltnerowej i jej dzieciom. Kazawszy podać sobie 
szablę, nieadstopuą w bojach towarzyszke, prosił, ażeby z nią został pogrzeba~ 
ny. Pałasz zaś króla Jana Sobieskiego polecił przesłać do Polski, ażeby go 
starannie jako drogą pamiątkę zachowano. Dnia 15 Października około godzi- 
ny 40 wieczorem, otoczony rodzina Zeltnerów, zasnął w Bogu. Dnia 16 te- 
goz miesiąca nahalsamowano ciało i przeniesiono uroczyście do kościoła. 
Wieść o śmierci iKościuszki pokryła cały naród grubą żałobą. Zwłoki nastę- 
pnym roku przewiezione zostały do Krakowa i złożone w katedrze na Wa- 
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welu, w jednym sklepieniu podziemnym, gdzie spoczywają razem prochy kró- 
la Jana Sobieskiego i księcia Józefa Poniatowskiego. Wdzięczny naród, pod 
dawną stolicą Rzeczypospolitej, wysypał wzniosły kopiec, górujący okolicy, 
od której idąca ulica позі nazwę ulicy Kościuszki. W samotnych życia chwi- 
lach bohater nasz oddawał się z zamiłowaniem tokarstwu i snycerstwu; różne 
wyroby jego ręki są dotąd przechowywane jako drogocenne pamiatki. W cza- 
sie niewoli w Petersburga. wytoczył wazę z kości słoniowej dziwnie pięknej 
roboty i artystycznego powabu; zabytek ten przechowywano dłago w Sybilli 
palawskiej. Na tabakierce przez niego wytoczonej, a generałowi Lipskiemu 
podarowanej, umieścił małą mozajkę własnego ułożenia. Lecz i sztuka malar- 
ska nie była mu obca, Robił krajobrazy 1 widoki architektur akwarella; dwa 
takowe zachowane są w Warszawie, przedstawiają widoki budowli starozyt- 
nych i nowszych Rzymu; na jednym z nich jest podpis: fecit Kościuszko, na 
drugim zaś: Kościuszko fecit. Eustachy Tyszkiewicz (Listy o Szwecyi, Wilno, 
1816 r. tom IL) pisze, że Kościuszko w czasie pobytu swego w Szwecyi 
1797 r. zhliżony do jednego z obywateli niedaleko Gothenburga, gdzie doznał 
gościnnego przyjęcia, odmalował na pamiątkę portrety jego rodziny, które do- 
tąd są z poszanowaniem zachowane. Będąc w Ameryce, malował portrety osób 
więcej sobie bliskich. Znany jest satych popiersia Tomasa Jeffersona, pre~ 
zydenia Stanów Zjednoczonych, z podpisem: Thomas Jefferson a philosepher 
a patriote and a friend. Dessrnć par san ami Tadće Kościuszko, et grave рат 
M. Sokolnicki. Z tegoż rysunku sztychował na stali Antoni Oleszczyński 
1829 r. Z pism wydał po angielska w New-York 1808 r. dzielo, pod napisem: 
Manouvres of Horse artillery by general Kościuszko. Ро polsku opisał wła- 
snoręcznie kampaniję w r. 1792; rękopism ten posiadał Stanisław Kostka Po- 
tocki i podarował go Józefowi Dzierzkowskiemu, przyjacielowi swemu we 
Lwowie; w pozostałych po nim zbiorach oglądaliśmy sami {еп szacowny zahy- 
tek w r. 1834. Edward hr. Raczyński wydał о w tomie ХУІ swej publika- 
суі: Obraz Polaków i Polski w ХУШ wieku (Poznań, 184% r.). — Pierwsza 
Kościuszki bogdanka Ludwika Sosnowska, późniejsza księżna Lubomirska, pra- 
gnac bohaterowi uprzyjemnić ѕашо(пе a ostatnie dnie życia, ofiarowała się, że 
będzie czuwać nad jego sędziwemi laty. Ale Kościuszko nie przyjął tej szla- 
chetnej ofiary. Na kilka miesięcy przed zgonem, przybyła księżna w przejeż- 
dzie do Włoch i zabawiła kilka tygodni w Solurze. Były lo dnie wielkiej ra- 
dości dla sędziwego starca. Przy pożegnania, gdy przyrzekała Że następnej 
wiosny znów go odwiedzi, Kościuszko jakby przeczuwał zgon swój rychły, ze 
łzami wzruszenia prosił, aby mu co na pamiątkę zostawiła. Lubomirska spełniła 
jego życzenie, przysyłając mu z Luzanny pierścień złoty z napisem: Przyjaźń 
cnocie, Ме dar ten znalazł Kościnszkę na śmiertelnych marach. Wiele mamy 
życiorysów Kościuszki w obcych językach: ро francnzaku, niemiecku і angiel-- 
sku skreśłonych; my tu wymienimy bijografije jakie posiadamy w ojczystym ję- 
жуки. Zaraz po zgonie Kościuszki wyszło tłómaczenie broszurki Juliena: No- 
ісе biographique sur Th. Kościuszko, p. п: Rys ycia Tadeusza hościuszki. 
W r. 1827 w Wrocławiu u Wilhelma Bogumiła Korna: Tadeusz Kościuszko 
czyli dokładny rys jego zycia, przez Karola Falkensteina, z niemieckiego. 
W r. 1858 Leonard Chodźko wydał jego życiorys, gdzie wiele nowych szeńe- 
gółów podał  Niemało zajmujących wiadomości o Kościuszce pomieścił 
J.U. Niemcewicz w dziele: Pamigtuiki moich czasów (1848); a w dziele p. n.: 
Pisma Józefa Chara'iboga (Lwów, 1849 r.), są listy Kosciuszki pisane do Te- 
kli Zurowskiej. Julijan Bartoszewicz opisał stosunki Kościuszki z Sosnowską 
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w życiorysie jej ojca, Pismo «biorowe Jozafata Ohryzki (Petersburg, 1859, 
tom I). Co się zaś tyezy powstania w r. 1794 i kampanii całej, mnóstwo mamy 
materyjałów, tak współezesnych jako i później ogłoszonych drukiem, które ten 
okres dziejów naszego narodu dokładnie objaśniają. K. Wł. W. 
Kosegarten (Ludwik Feobul), poeta niemiecki, urodzony 1758 r w Gre- 
vesmfihien, w Meklenburgskićm; ukończywszy nauki uniwersyteckie w Greifs- 
waldzie, został rektorem szkoły w Wolgaście, na wyspie Rugii, a w r. 1792 
pastorem w Altenkirchen, па tejże wyspie. Tu w szezęśliwóm pożyeiu ro- 
dzinnóm, otoczony piękną naturą, przeżył do 1808 r., w kiórym to czasie po~ 
wolany był do ka edry historyi w Greifswaldzie, poczem tamże został profes - 
sarem teologii i pastorem przy kościele $. Jakóba, estalnio zaś rektorem uni- 
wersytetu, na której to posadzie umarł w r. 1848. Dzieła jezo, a mianowicie 
powieści, jak пр, Ida ron Plessen (2 (оту), a bardziej jeszcze jego poczyje: 
Gedichie (2 tomy; Lipsk, 1788 r); Rhapsodien (3 tomy; Lipsk, 1790—1801); 
Romantische Dichtungen (6 tomów; Drezno, 1800—1806); Legenden (2 tomy; 
nowe wydanie, Berlin. 1816); Jukunde, rodzaj idylli epicznej (szóste wydanie; 
Berlin, 1843) i Die Inselfabrt (Berlin, 1804), dalej јето pieśni patryjotyczne, 
mowy akademickie i przekłady, jak np. Kłaryssy Richardsona (8 tomów; Lipsk, 
1790—93), zjeduały mu rozgłos nader obszerny. Szczególne powodzenie 
miały jego poezyje liryczne, do których w znacznej części dorabiano popularną 
muzykę; widać w nich zapał uczacia i cześć dla wszystkiego co piękne i do- 
рге. W wyrażeniach jednak razi niekiedy przesadna wykwintność. Idylle: 
Die Inselfahrti Jukunde dziś jeszcze licznych mają ezytelników; widownią 
ich są wyspy Hiddensee i Rugija. Kosegarten tłómaczył także wiele pieśni 
Indu angielskiego i dnńskiego. Jako mówca znał sekret wzruszania w wysokim 
stopniu słuchaczy. Wszystkie jego prace zebrał i wydał w dwunastu tomach 
jego syn, Jan Goifcyć Imdwik (Greifswalde, 1823—23). — Kosegarten (Jan 
Gotfryd Ludwik), syn poprzedzającego, professor zwyczajny języków wscho- 
dnich w Greifswaldzie, urodzony w Altenkirchen na wyspie Rugii 1292 roku, 
od 1808 г. w Greifswaldzie sluchał nauk teologicznych i filologicznych, a po- 
wziąwszy pociąg do języków wschodnich, w 1812 r. udał się do Paryża. Ро- 
wróciwszy do kraju, został w 1815 r. adjnnktem wydziału teologicznego i filo- 
zoficznego w Greifswaldzie, a w 1817 r. professoren zwyczajnym jezyków 
wschodnich w Jenie, zkąd go w 1824 r. powołano znów па takąż posadę do 
Greifswaldu. Z prac jego wymieniamy: wydanie Модак, poety arabskiego 
Amura- bou-Kelham (1819); przekład niemiecki poematu sauskryckiego Nala 
(1820); zbiór powiastek perskich, pod (ушет: Tufi nameh, tłómaczony na ję- 
zyk niemiecki wspólnie z (kenem (1822); wydanie karaiekiego kommentarza 
do Pięcioksiągu Mojzeszowego, pod tytułem: Libri Coronae legis (1824); 
Uwagi nad textem egipskim roli papirusowej w muzeum derlińskiem (1824); 
Chrestomalhia Arabica (1838); wydania arabskich Rocsnżków Taberego (1831); 
pieśni Kitab el Aghani (1840) i bajek indyjskich. pod tytulem: Panczafantra 
(18418); nakoniec Coder diplomaticus Ротегапіас i kilka dzieł historycznych 
i kronikarskich о Pomorzu. F. H. L. 
Kosek (Józef), znakomity mechanik i fabrykant zegarków, mianowicie 
asironomicznych czyli chronometrów, urodzony 1780 r. w Zdiarze, powiecie 
Kralohradeckim, królestwie Czeskićm. Ojciec jego ubogi leśniczy. nie był 
w możności dania mu wyższego naukowego wychowania, wzięty więc został 
przez swego wuja kapucyna do Berna, gdzie, a następnie w Ołomuńcu, mając 
utrzymanie w klasztorze kapueyńskim, ukończył nauki gimnazyjalne. Już 
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wcześniej młody Józef objawił niepospolite zdolności do mechaniki; rzezał rozma- 
ite drobne popiersia i t. p. wizerunki, oraz podobnież bez nauczyciela osiągnął 
niepospolitą doskonałość w malarstwie miniaturowóm. Najwięcej jednak zam 
miłował zegarmistrzostwo, któremu wszystkie wolne chwile poswięcał, a pierw 
szą jego próbą w (е) sztuce była naprawa starych zegarów w klusztorze 
kapucynów i urszulinek w Ołomuńcu. W r. 1800 Kosek wstąpi! do nowicyjatu 
klasztoru premonstrateńskiego w Zeliwie i tu wygotował bardzo niedostaiecz- 
nemi narzędziami pierwszy swój zegarek kieszonkowy, oraz scyzorykiem wy- 
konał z alabastru popiersie prałata. Przybywszy do Pragi na wydział teolo- 
giezny zrobił podobnież z pamieci popiersie ówczesnego biskupa krałohradzkiego 
hr. 'Prautmannsdorfa. Dzieło to tak było udatne, że musiał wygotować dla niego 
drugi exemplarz, ale zarazem jak zjednało mu sławę artysty z jednej strony, 
tak z drugiej zawiść przełożonych i towarzyszy klasztornych. Dowiedzia- 
wszy się o tém, a zwlaszcza, że postanowiono po złożenin ślubów zakon- 
nych zakazać mu zajmowania się umiłowana sztuką, opuścił klasztor i udał 
się do Pragi, gdzie doznał z początku wielkiego niedostatku. Następnie utrzy- 
mując się z naprawy zegarków i malowania, zapoznał się z professorem mecha- 
niki przy szkole technicznej w Pradze, Bozkiem (1806 r.) i dyrektorem tej 
szkoły Gerstnerem, а ci poznawszy w nim zdolnego człowieka, ułatwili mu 
dalsze ćwiczenie się w obranym zawodzie w warsztatach rzeczonej szkoły. 
W r. 1809 objął obowiązki sekretarza prywatnego u hr. Anersperga i Sprawo- 
wał takowe do r. 1814, w którym hrabia wydalił się z Pragi. Gdy Kosek 
nie przyjął ofiarowanego sobie urzędu przez ówczesnego najwyższego burgra- 
biego królestwa Czeskiego, Fr. hr. Kolowrat Libsztejnskiego, ten wyrobił mu 
wolność prowadzenia niezależnej od cechu fabryki zegarmistrzowskiej w Pra- 
dze. Mimo nie posiadania pozwolenia na trzymanie uczniów, znalazł jednak 
kilku, którzy oceniwszy jego mistrzostwo, mniej zważali na trudności w przy” 
szłości ze strony cechu. Kosek marzył wtenczas o podniesieniu krajowego 
zegarmistrzostwa, upadlego w skutek rozwoju szwajcarskiego; ale niedostatek 
kapitału zakładowego, stawał na przeszkodzie w ziszczeniu tych życzeń; był 
bowiem prawdziwym artystą a nie spekulantem, pracowal dla sztuki wyłą- 
cznie, a dla chleba tylko tyle, ile konieczność wymagała. Obok arcydzieł 
sztuki zegarmistrzowskiej jest wynalazcą, między innemi mechanizmami, po- 
wszchnie dziś znanej i używanej przez myśliwych maszynki do nasadzania 
kapiszonów na brandikę, której wynalazek hyłby mu już zapewnił majątek, 
gdyby był miał cokolwiek ducha spekulacyjnego i wziął na ten wynalazek 
patent swobody; wspólnie zaś ze znanym muzykiem W. J. Tomaszkiem wyna- 
Jazł tak zwany metronom, rodzaj teatralnej lornety, wygodniejszej do noszenia 
i tańszej od dotychczasowej Meltzera. Kosek pierwszy zaczął wiercić i osadzać 
kamienie w zegarach ściennych, w którym celu wynalazł przyrząd, który po па- 
stawieniu wiercił dziewięć godzin. Jego zegarki pierścieniowe dostąpiły nzna= 
nia nawet za granicami kraja. Na pierwszej wystawie przemysłowej w Cze- 
chach otrzymał złoty medal, a później mianowany został członkiem towa- 
rzystwa przemysłowego ezeskiego, W r. 1825 powierzony mu został urząd 
zegarmistrza obserwatoryjum astronomicznego pragskiego; ostatnie lala swego 
życia poświęcił udoskonalenin chronometrów a>tronomieznych i kompasów 
marynarskich, w doprowadzenia czego do skutku, miniser oświaly Lew hr. 
Thun wyjednał mu roczną płacę zł. гей. 880 (1850 r.). Kosek wyuczył także 
sztuki zegarmistrzowskiej jednę ze swych córek, która później kilka arcydzieł 
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wygotowała, ale następnie, jako niemogąca być przyjętą do cechu, zawód ten 
porzuciła Ad. N. 

Kosiciarz, Казат. W halach żelaznych gdy szynę wyciągnioną ró- 
wnać i gładzić petracha, chłopiec zwany kosiciarz, kijem bije wode okolo ko- 
wadła będaca. 

Kosel (Koażo/). miasteczko obwodowe i warowne nad lewym brzegiem 
wyższej Odry, w regencyi Opolskiej, prowineyi Szląskiej, w Prusach, ma 
3,700 mieszkańców i stanowi miejsce graniczne przeciw Austryj, punkt przej- 
ściowy przez Odrę i skrzydłowy podstawy przez tę rzekę utworzonej. For- 
tyfikacyje mają poslać szańca gwiaździstego, ж odciętym jednek końcem od 
strony Odry. Rowy i dobrze kryta droga olaczają fortece; przyczółek mo- 
stowy, złożony 2 jednej reduty regularnej i dwóch nieregularnych, oraz 
z koniragardy, osłania most drewniany na prawym brzegu Odry. Główną 
jednak siłę tej twierdzy stanowi możność zalania jej całej, wraz z okolicą, 
co wprawdzie pobyt tamże czyni bardzo niezdrowym. Kosel niegdyś było 
rezydencyją książscą; utoztyfikowane przez Fryderyka И po zdobyciu Szłąska, 
wzięte szturmem w 1745 r. przez Austryjaków. potóm znów chiexane, lecz 
hezsku'ecznie, w latach 1758 1 1760. W 1807 r. napróźno oblegały je wojska 
ligi Nadreńskiej, bo zawarta przez zalogę kapitulacyja z 18 Czerwca, mocą 
której musiała się poddać, jeżeli do 46 Lipca nie przybedzie odsiecz, pokojem 
tylżyckim została nnieważniona. К. H. L. 

Koseski, pseudonim, wzięty od miejsea urodzenia, właściwie Vessel (Jo- 
wan), jeden z pierwszych poetów słoweńskich, urodzony w Kosesie pod Lu- 
blang: nauki odbyl w Lublanie i Wiednia, piczóm wstąpił do słażby rządowej 
i został radcą skarbowym w Tryjeście. W r. 1852 dotknięty ciężką chorobą, 
której następstwem była utrata poetycznego talentu. Jakkolwiek liczne jego 
poezyje oryginalne (liryczne i epiczne) mają wyższą wartość, sławę jednak 
zyskał sobie głównie wybornemi przektadami, Poezyje jego liryczne podnio- 
słością (antazyi i goraca miłością ojczyzny czynię go padasnym do Klapstocka 
i Kollara; epiczne zaś podobnież odznaczają się wielkiemi zaletami i konie- 
cznemi warunkami, jak ballady: Pohieb osłepi (Łakomstwo oślepia) і Raj zgu- 
Буе (Rai nlracony), oraz powieść wierszem pod tytułem: Zaczarana puszka 
(w Nowirach m r. 1847). Oprócz tego napisat kilka innych podohnyca po- 
wieści. Przełożył najlepsze utwory Schillera, jak Rekawiczka, Boj ze smo- 
kiem, Pieśń o dzwonie i jine, a z dramatów Daieuveg Orleańsząa (wydaną 
1848 r.) 1 Wiewiasie Messyńską, Oraz habady z Chamóissa, Biiryera і ойе 
Dzierżawina Róy. Wszystkie jego przekłady z niemieckiego, czeskiego i ras 
syjskiego odznacza czystość i płynność języka, co jest jeszcze п pisarzy sło- 
weńskich rzadkim przymiotem; przekiad zaś lijady Homera (niedokończony) 
oprócz tego i wybornym hexametrem. Do najlepszych jego utworów zali- 
czają sie trzy ody: Slowenija саги Jerdinandu pri njegowem w prichodw 
w јер ало i niedokończony cykl hymnów Wisoka pesem (Ojczenasz). Gb. 

Mosichi (Karol Ernest), doktor medycyny, rodem z Gdańska, miał zna- 
ezna praktykę przy końca zeszłego wieka, szczególnie jako lekarz chorób 
dziecięcych. Uczył się medycyny w Niemezcch na uniwersytecie w Getyndze 
i tamże wydał dziełko pod tytułem: Nosas fasciarum gestalionis et (погасит 
(Geltynga, 1775, w 8-ce); w Erlandze zaś po niemiecku ө wychowaniu dzieci 
pod tytułem: Abhandlungen von den Śchaden des E'nwikelne und Tragen der 
Kinder (Brlanga, 1788, w 8-ce). Zdaje się że też samo dzieło tlómaczone 


ENCYKIOPEDYJA TOM ХУ, 41 


642 Kosicki 


jest na język polski pod tyiulem: O wychowaniu młodzieży płci żeńskiej 
przez dr. Kosickiego (Warszawa, 1823, w 8-ce). Е. М. S. 

Kosicki (Teodor), aczeń korpusn kadetów w Warszawie za panowania 
Stanisława Augusta, tłómaczył niektóre mowy Liwijusza, umieszczone 
w dziele: Mowy niektóre Liwijusza, przez Wulfersa (Warszawa, 1784, 
w 8-се). 

Kosicki (Modest Walt), doktor filozofi, autor wieła pism religijnych, urodzo- 
ny we wsi Hołdowcu w Krakowskiem 4791 r., pobierał nauki początkowe oraz 
wyższe uniwersyteckie w Krakowie i tamże stopniem doktora filozofii 1814 r. 
zaszczycony został. Po odbyciu przepisanej ap'ikacyi w sądownictwie lak cy- 
wilnóm jak kryminalnćm, od r. 1815 postępował na rozmaite urzędy, sekretarza 
trybunału cywilnego, asessora i prokuratora; w r. 1822 przeszedł na urzad se- 
krelarza ireferenfa w komisyi rząd. wyżn. relig. w Warszawie, przy слёт pel- 
nit obowiązki bezpłatne członka dozoru szkół cyrkutowych elementarnych i rtze- 
mieślniczych, a od r. 1821 poświęcał wszystkie chwile ad obowiązków wolne 
pracom literackim w dachu katolickim, które wydawał pod ogólnym tytułem Bi- 
blijoteki chrześcijańskiej. Umarł w Warszawie 1832 r. W rok ро jexo śmierci 
wydano drukowane w4-ce awiadomienie, 7e Kościół katolicki w Pol-ee u racit 
nader rzadki w wieku naszym wzór pobożności i gorliwości chrześci ańskiej, 
w osohie zmarłego Kosickiego. Wydał z druku: 1) De studio phiłosonhine 
moralis in Polonia meletemata historica quaedam, rozprawa napisana utstapicń 
doktora, drukowana w Miscel/anra Стосопіепзіп, Каксїс. IE 2) O główne) za- 
sadzie i pozylkach filozofii mora!ne) (Kraków, 1815, w 8-ce). našl:dowaunie 
Kiesewettera, lubo autor o tem nie wspominał; w dziełka (ёш Kosirki okazy- 
wał się być zwolennikiem Kanta; 3) Mowy o wychowaniu, o nietuwiarstwie 
młodzieży i o książkach bezbożnych, z francuskiego, przez ks, Fraysinnsa (Маге 
szawa, 1826); 4, Katechizm rzymski % wyroku soboru trydenckiego (3 tomi- 
ki, tamże, 1827); 5) Rady do zachowania sie po spowiedzi, % niemieckiego, 
przez ks. Pasy (tamże, 1829); 5) Nauki katolickie na sposób katechixmoicy, 
z francuzkiego, przez ks. Puget. (4 tomy, tamże, 1829); 6) © duchu i cechach 
prawdziwej pobożności z franeuzkiego, przez ks. Gron (tamže, 1830); 7) Vau- 
ka chrześcijańska przez ks. F'ilomond, przekład z (rancuzkiego, (tamże, 1828, 
3 (ошу, w 8-ce): 8) О wychowaniu mlodzi płci zeńskiej, przez Fenelona, prze- 
kład z francuz. , Suwałki, 1823); 8) Obrona chrystyjanizmu, przez M. Eraysi- 
nnsa, przekład z fraucazkiego (wydanie 2 poprawie, lamże 1828. 4 tomy); 10) 
Przewodnik młodzieży ch: ześc.jańskiej czyli nauka moralna na Piśmie Swie- 
tem i ojcach kościoła ugruntowana, wydana przez ks. Gobinela, przekład z fran= 
cuzkiego (lnmże, 1829, 2 tom, w 8-ce); 11) Zbiór pieknych mysli wyjętych 
s dzieł Hossuela, Fenelona, Bourdalone, Massilona i innych, przekład z fran- 
cuzkiego (tamże, 1826, w 12-cel: 42) Historyja święta młodości Jezusa 
Chrystusa, przekład л francuzkiego (1826, w 8-ce); 13) Uczeń chrześcijański, 
przez Calleta, рглехіай z (rancnzhiego (tamže, 1828); Tryjumf Ewangelii albo 
pam'elniki człowieka światowego po wyrzeczeniu się błędów filozofii legoczem 
snej, przekład z francuzkiego (lamże, 1830, 4 tomy w 8-ce). Wreszcie przej- 
rzał i wydał tłómaczenie Karczewshiego Nauke chrześcijańską Wilomonda, 
drukowaną 1826 r. w 1 tomie. Е. M. S. 

Kosicki (Ludwik), historyk, członek towarzystwa naukowego krakowskie- 
go, był professorem w gimnazyjam krakowskiem, potóm prorektorem liceun św, 
Anny, a ostatnio dyrektorem instyfuiu technicznego, po wysłażeniu przepisanych 
lat otrzymał emerylurę w r. 1845 i umarł w Krakowie 1846 r. Wydał z druku: 


Kosicki 643 


1) O początku władzy hetmanów (Kraków, 1818, w 8-ce); 2) Zadania na eel- 
niejsze reguły k'natrukcyi do tłomaczenia % polskiego na łacińskie (tamże, 
1821, wydanie 2 powiększone; tamże, 1822; wydanie 3 jeszcze powiększone, 
tamże, 1832, w8-ce):3) O Heraldyce, rozprawa drukowana w r. 1823 w Ro- 
cznikach tow. nauk. krakowskiego, tom ХШ; 4) Bibliorum polonicorum per 
editionem familias conspectus brevis, umieszczona w Mżscellan. Cracov., Fasc. I; 
5) Pochwała Piotra Tomickiego biskupa krakowskiego podkanclerzego koron- 
neyo, drukowana w Rocznikach tow. uauk. krak. na r. 1819 w tomie VI і oso- 
bno odbita (tamże, 4520, w 8-ce); 6) Wiadomość o kosciele akademickim Św. 
Anny, rozprawa nnieszczona w Progre:nacje szkolnym i osobpo (iamże, 1833, 
w 8-ce); 7) Zdanie sprawy z czynności szkoły wydziałowej i kursów przy- 
gołowawczych, w takimże formacie па r. 1835. Zostawił w rękopiśmie Zywoć 
Antoniego Himonowskiego, czytany'na posiedzenia towarz. nauk. krakow. w r. 
1831; O groszach prayskich, rozprawa czytana, (tamże, w r, 1827) i Obrzędy 
ślubne ż godowe u ludu rozprawa czytana w r. 1830. E. М. 8. 
Kosicki (Karol), Koschutski, współczesny, jeden z najgorliwszych opie- 
kunów języka polskiego na Szląska praskim. autor wielu pism, redaktor 
i wydawca. Familija szlachecka Kosickieh już od wielu wieków w tej części 
Szląska osiedliła się i posiadała w różnych czasach dobra ziemskie. Jedna od- 
noga tejże rodziny podpisywala się: Kosicki z Zakrzowa i dziedziczyła aż do 
r. 1720 wiele dóbr w różnych powiatach. Sicdliskiem dziada Kosickiego była 
wieś Ciasno w powiecie Łubienieckim, kłórą też i ojciec jego ах do r.1790 po- 
siadał. Karol urodził się w r. 1788 w Roszkowicach pod Byczyną, w powie- 
cie Kluezborskiw. Ojciec sprzedawszy dobra £iasno, Jeżową i Modlno, kupił 
dobra Uras (Auras) pod Wrorlawiem od książęcia Henryka pruskiego i tam 
osiadł. W owym czasie była już okolica Urasa calkiem niemiecka, dla tege 
też Kosicki tylko niemieckiego jezyka się uczył, potóm do szkół wrocławskich 
oddany, zupełnie przyswoił sobie ten język i ani słowa polskiego nie rozumiał. 
Dopiero gdy od r. 1811 do 1818 przebywając większą częścią w Polsce pod 
Krakowem dla interesów familijnych, a następnie kiedy wieś Wielkie Wilko- 
wice w Górnym Szląsku, prawem sukceszyi odziedziczył, nietylko nanczył się 
po polsku, ale i całe Życie swoje poświęcił na wspieranie, rozkrzewianie i wy- 
dawanie dziel w tymże językn. Sposirzegłszy zbyt małe w stosunku do po- 
trzeby uwzględnienie mowy ludu polskiego swej prowincyi, dochodzące do le- 
go stopnia, ze w Tygodnikach regencyjnych postanowienia rządowe drakowa= 
ne były tylko po niemiesku, których lud zupelnie nie rozumiał, Kosicki stał 
się najczynniejszym orędownikiem mowy ojczystej na Szląsku. W tym celu 
zaraz po wstąpienia na tron Fryderyka Wilhelma IV (1840 r.), rozpoczął па 
drodze legalnej starania o równonprawnienie ludności polskiej z niemiecką pod 
względem mianowicie języka. Pirrwszóm wystąpieniem Kosickiego w tej 
sprawie było podanie do rządu na początku r. 1841, na które odmówną otrzy- 
mał rezolucyję. Skutkiem tego wystosował obszerny memoryjał do wladz 
miejscowych, przylaczając w nim, że na 16 powiatów regencyi Opolskiej, 13 
jest ezysto polskich, zamieszkałych przez ludność przeszło 700,000 głów wy- 
noszącą a nie znającą wcałe języka niemiechiego. Przedstawiał tedy konie- 
czng potrzebę, w interesie nawet rzadu, wykładania w jezyku polskim w szko- 
łach elementarnych i ogłaszania postanowień rzadowych w dwóch językach: nie- 
mieckim i polskim. Gdy jednak podanie to nie otrzymało uwzględnienia, Kosicki 
w lat kilka ponowił starania, przedstawiając znowu potrzeby tego rodzaju ludno= 
ści polskiej Górnego Szlaska, tudzież o siałe dolączunie do Tygodnika regen= 
41% 
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cyjnego w Opolu dodatków w języku polskim. Kwestyja ta przez różne prze- 
prowadzana instancyje, długo pozostawała w zawieszeniu i dopiero w Marcu 
1850 r. zjawił się pierwszy dodatek polski do Tygodnika, a po nim drugi 
w Kwiefnia t. r. Na tém jednakze skończyło sie, w ciągu bowiem następnych 
łat siedmiu, ani jednej litery polskiej ше wydrakował. Wiedy niezrażony 
Kosicki, pragnąe choć w części zaradzić naglącej potrzebie, począł wydawać 
własnym nakładem i rozsyłać bezpłatnie po gminach czasopismo polskie, pod 
nazwą: Poradnik dia ludu górno-szląskiego. Celem tego pisma było wylo- 
zenie ludowi najpotrzebniejszych dla niego postanowień i przepisów, oraz ob- 
zmajmianie go w sposób przystępny z wazniejszemi sprawami gospodarezemi 
i rzemieślniczemi. Treść artykułów sam Kosicki, nie władając dostatceznie 
ojczystym, układat po niemiecku, tlómaczyli je zaś nauczyciełe: Smołka w By- 
tomiu i Lompa w Lubszy. Pismo to wychodziło w latach: 1851, 52, 53, mie- 
sięcznie jeden arkusz, po 3,000 exempłarzy. Prócz tego rozesłał Kosicki 1,000 
exemjlarzy, drukowanych własnym kosztem, a iłómaczonych przez Lompę 
Przestróg wsględem kar za przesiępstwa leśnicze it p. W Listopadzie 
1854 r. wystąpił znowu z żądaniem wyżej wzmiankowanego dodatku do Tygo- 
піде regencyjnych, którego nie przyjęto z powodu, że wydawanie lakowego 
kosztowało około 3,009 talarów, Kosicki natychmiast ofiarował się podjąć wy- 
dawnictwa za 500 tałarów. 'Гослуіа się czas jakiś korrespondeucyja w tej 
kwestyi; już miano w r. 1856 udzielić Kosickiemu upoważnienie do redakcyi, 
wydawania i rozsyłania pomienionych dodatków, gdy niespodzianie regoncyja 
oświadczyła, ze sama zajnie się tą sprawą. Jakoż w ciągu 1857 r. wyszło 
5 numerów Dodalku ро 1,600 схешрагиу, lecz tych po gminach nie rozsylano, 
Ostatecznie jednak w r. 1859 Kasicki za teraźniejszego panowania olrzymał 
zapewnienie, że długołetnio starania jego stanowczy odniosły skuick, rząd bo- 
wiem polecił odtąd regularno wydawanie miesięcznego оба polsziego da 
Tygodnska urzedoweyo regencyj Gpotskiej. Oprócz wyżej wspomnianych pism, 
Kosicki wydal jeszcze następne dzieła: Ueber unser Geld und Abgabciuesen 
(Opole, 1825 r.); Was wir wünschen (4549 r.): Verhandlungen und Au- 
thentisrhe Actenstiicke bettrejftnd die SŚprachenfrage in Prussisch-Ober- 
schlesien aus den Jahren 839 tis mit 1859.  Kosicki jest członkiem przeszla 
20 towarzystw naukowych i rolniczych. Odbywał on kilkakrotnie padróże do 
Егапеуі i innych krajów. W 1860 uzyskał w Lipsku premium 50 talarów za 
rozprawę, p. t.: Welches ist die teste Art дег Rindvichfitterung, Мїбга (ате 
była drukiem ogłoszona. F. M. S. 

Hosienice, wies w chwotzie i powiecie Przemyskim, рагайја obrządku ła- 
cińskiego w miejscu, obrządku greckiego w Maćkowicach, obszaru ziemi 
1745 mórg, ludności 475. Wieś tę dziedziczyli w r. 1518 Pełkowie, w XVII 
wieku brohojowscy: w dziale między synami Jana Drohojowskiego, wziął tę 
wieś Stanisław w r. 1640, od nich przeszła po kądzieli na Stadnickich. 

Hosięrka, Mosiór, piekarski ozog, pogrzekaczka. W hutach górniczych 
kosiorem zcłaznym, mającym dziur 8, póty w płóczce rudę poruszają, póki się 
nie zostanie drobny piasek. 

Xesiński (Fedor czy Krzysztof), watażka kozacki z czasów Zygnunia I. 
Postać tak bardzo tchnieniem poezyi obwiana, że przestała być prawie rzeczy- 
wistą. Tymczasem zimna prawda całkiem inaczej Kosińskiego wystawia. Był 
to Rasin, szlachcie polski, wiary greckiej, rodem z Podlasia podobno. Czasu 
unii labelskiej siedział w senacie Rzeczypospolitej Adam Kosiński, herbu Ra- 
wicz, kasztelan podlaski. Pewno tegoż samego rodu był i watażka, którego 
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imienia nie znamy. Charakter burzliwy i niespokojny poniósł go na Zaporoże, 
na któróm nawet i kniaziowie chodzili w rycerskie zapasy z bisurmanami. Ko- 
zactwo, dotąd zakon prawie rycerski, jnz wtenczas rozswawoliło sie i zamiast 
na niewiernych. częściej chodziło na żyzne pola Rzeczypospolilej, lepsze jak 
stepy do rabunku. Jeden za drugim watłażka wysuwał się z za Dniepru na 
Podole i Wołyń. Narazał wprawdzie głowę, ale pokrywać umiejąc prostą chęć 
łupu celami wyższemi, czasami wychodził na hohatera u Indu, który szlachcie 
zazdrościł Та drogą szedł i Kosiński, a nawet powiemy więcej za Heiden- 
steinem, pierwszy dał początek owym rozruchom kozackim, które potóm pod 
wodzą Łobody i Nalewajki wybuchły (Heidensiein, u Wolfa, II, 318). Tak 
więc Kosiński (orował drogę, dawał haslo swawoli, w dziejach kozactwa sta- 
nowi сроке. Był dzielnym, kiedy umiał zgromadzić na około siebie kozacze 
wojsko, ale nie był wcale wodzem na Zaporożu, tylko prostym łupiezcą na Ru- 
si Widział, że bezpieczniej jest rozbijać bezbronnych, wioski i miasteczka, 
jak ścierać się z Tatarami. Niekontent był ze zdobyczy na bisarinanach, lep- 
вла go czekała na Rusi. Zebrawszy (łam swawolnych ludzi, napadł na mia- 
steczko księcia wojewody kijowskiego i różnych występków tu się dopnścił; 
książe, był lo Konstantyn Wasil Ostrogski, źle się z nim obszedł, ale nie po- 
wiadają nasze źródła, w jaki sposób (Łuhieński, u Wolfa, str. 25). Zdaje się, 
że go z miasta wypędził. Obrazy osobistej być nie mogło, bo gdyhy miał ksią- 
że Kosiiskiego w rękach, oddałby go pod sądy. Tymezasem watazka wym- 
knąwszy się księciu, postanowił się na nim zemścić. Zebrał do 5,000 ludzi 
i rozpoczął na dobre sobie gospodarować na Podolu, ale najwięcej niszczył do- 
bra księcia wojewody. „Slat do niego król mandaty, (акле hetman listy pisał, 
aby tego zanicchał” (Bielski, dalszy ciąg Kroniki polskiej, str. 188). Umiar- 
kowanie to przechodzące wszelkie granice przyzwoitości, ale dowodzi, jak 
wielka była w Polsce owczesnej wolność, że znosiła cierpliwie swawolę i jaka 
słabość rządu narodowego, że zamiast poprostu wymierzania kary, wdawał 
się w układy z rozbojem. Ketman ten, który do Kosińskiego pisał, był Za- 
moyski, albo Żółkiewski.  Ozuchwalony watażka na przedstawienie króla 
i hetmana nic nie zważał i coraz większe szkody czynił nietylko księciu, ale 
xi okolicznym drugim.” Był to więc śmiałek, który prawu wypowiedział woj- 
nę. ,,Śnadź i doczegoś się większego brał” (Bielski, str. 188). £Łagodność 
wziął za niemoc, umiarkowanie za bojaźń swojej potęgi, bo пісибт się inném 
szaleństwo Kosińskiego nie (łómaczy. Nie można było sobie lekce tych rze- 
czy ważyć, ho „pospolicie z takich małych początków wielkie się rzeczy sla- 
маја.” Książe wojewoda widział, że ta swawola „nietylko jemu samemu, ale 
<wszystkiej Koronie za czasem wielkie niehezpieczeństwa mogła przynieść.” 
Ogniem i mieczem wojswał Kosiński; miecz musiał poskromić jego swawołę, 
do lego już doszło Rzeczypospolitej. Jał książe zbierać lud przeciwko bunto- 
wi „mocą wszystką” chciał się mu opierać. Gromadził na prędce „poddanych, 
przyjaciół i domowników” (Łubieński, str. 24), w „Konstantynowie i indziej 
w Rusi” (Bielski). Książe Janusz Ostrogski, wojewoda wołyński, syn Kon- 
stantego, zbierał także wojsko w Polsce około Tarnowa i w Węgrzech (około 
Tarnopola, pewnie omyłką jest w Heidensteinie). Tutaj nie zgadzają się nasi 
historycy, ale w drobnej rzeczy. Bielski mówi, że Konstanty zbierał wojsko 
na Rusi u siebie, a Janusz koło Tarnowa i w Węgrzech; Heidenstein ргиесі- 
wnie, że Janusz na Podolu, a książe Konstanty w Polsce, około Tarnopola 
iw Węgrzech. Rzecz to zresztą dosyć, jak w tej sprawie, obojętna. Jest 
i trzecia trudność do rozwikłania. Bielski opowiada, że Kosiński zamknął się 
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w Оѕігороіа; Heidenstein, że w Tarnopolu; pierwsze prawdopodobniejsze: Ostro- 
pol było to miasteczko, zapewne nad Słuczą, w powiecie Krzemienieckim, 
dziedziczne książąt Ostrogskich. Tutaj sobie stolicę zaimprowizowanego pań- 
stwa ustanowił Kosiński i tu mieszkał, powiadają razem Bielski i Heidenstein. 
Kiedy siły książąt zbliżały się pod Ostropol, nie ufał stolicy i cofnął się do dru- 
giego miasteczka Ostrogskich, Piątkowa (Piątek u Bielskiego, Piztenm u Łu- 
bieńskiego, w oryginale łacińskim, oczywiście przez omyłkę; w tłómaczeniu 
polskićm Jocher napisał: „w mieście Picku”). Było to miasteczko na Wołyniu, 
o trzy mile od Cudnowa. W Piątkowie Kosiński sic okopał, jako „w miejscu 
mocniejszóm i bezpieczniejszćm.* Со mu dawało prawo do takiego zuchwal- 
stwa? Olo wiedział, że Ostrogscy iuieli tylko 600 ludzi kopijnika zacią- 
gnionego w Polsce, dzielnych ludzi, reszta zaś była „sumą lichą zbieraniną 
i hałastrą” Łubieński). Myślał więc toczyć bój nie patrząc na to, że prędzej 
czy później zginąć mu przyjdzie. „A wszakże nie chcąc się lam dać obledz,” 
w Ostropoln, nmyślił wyciągnąć w pole i dać bitwe. Wysłał przed sobą część 
ludzi, żeby mu tabor w miejscu słusznóm na polu postawili. W kilku małych 
poprzednio utarczkach powodziło się watażce, więc urosł w pychę, (ém bardziej, 
że ludzie książęcy nie bardzo nacierali na kozactwo jako niewprawni w Боја, 

łanowczą bitwę stoczyli książeta w dzień Najświętszej Panny Maryi Gromni- 
cznej (2 Lutego 1593 r.) Już zbieranina swoim zwyczajem podawała tył, 
kiedy ksiaze Jannsz upomniawszy swoich, pierwszy z kopijnikami na koza- 
ctwo uderzył na pola głębokiemi śniegami zasutém, nie wytrzyma swawolnicy 
nalarcia ciężkiej broni, która ich rozerwała. To dodało serca pierzchającym, 
zwrócili się i dokonali zwycięztwa. Nie było wtedy bitwy ale rzeź: kozactwo 
brnęło w śniegu po kolana i obronić się nie mogło, bo jazda polska na swych ko- 
niach wszędzie ich doganiała. W tym pościgu ах do samego miasla, mnó- 
stwo zginęło i w bramie jeszcze ludzie książęcy się bili, słowem Kosiński był 
porażony na głowe  Poległo do trzech tysięcy. Zwycięzcy wzięli 26 dział 
polowych „innej strzelby wspólnej niemało,” choragwie niemal wszystkie, 
Prawda tutaj do najdrobniejszych okoliczności w tych zeznaniach, Rielski, Lu- 
bieński, Heidenstein jednakowo i bitwę i skutki jej opisują, w Eabieńskim tylko 
nieco więcej szczegółów. Kosiński wpędzony do miasta, widząc że źle. zaczął 
pokój traktować, kozactwo jego ze łzami o życie tylko błagało. Jednakże zda- 
je się, że nieprędko przyszło do zgody. Bitwa była 2 Lulego, poddanie się zaś 
Kosińskiego nastąpiło dopiero £4 Marca, a więc w półtora miesiąca po bitwie. 
Z tegoby wypadało, że Kosiński jeszcze długo się bronił w Piątkowie. Tę da- 
tę poddania się ma wprawdzie jeden tylko Bielski: iłeidenstein i Łubieński nie 
o niej nie wiedzą. Ależ Bielski widoeznie tutaj lepiej świadomy rzeczy od in- 
nych. bo sam jeden (акле podaje datę i bitwy pod Piątkowem. Inni tylko w ogól- 
ności podają datę tych wypadków, i. j. początck r. 1593. Mówią, że bunt Ko- 
sinskiego nastąpił w czasie, kiedy umarli гие) senatorowie: Jen Tęczyński kasate- 
lan wojnicki, Marcin Leśniowolski podlaski i Andrzej Opaliński marszałek wiel- 
ki koronny. Wszyscy ci panowie poumierali w końcu r. 1592 Inb w począt- 
kach 1593 r. Śmierci jednego Opalińskiego wiemy dzień i miesiąc, nastąpiła 
2 Marca 1593 r. (Rękopism Opalińskich w biblijotece głównej w Warszawie). 
Łubieński jeden mówi, że działo się to „około tego czasu, w którym sejm zwołać 
miano.” Król się wybierał do Szwecyi po śmierci ojca, e której wiadomość przy- 
szła do Polski także w poczatkach r. 1593. Król naturalnie chciał wyjechać 
do Szwecyi i dla tego poroznmiawszy się z panami rad, zwoływał sejm na 
dzień 4 Maja (Bielski, str. 187). W czasie, kiedy na ten sejm czekał, 
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wybuchły owe bunty Kosińskiego i król, jak widzieliśmy, chciał je powagą swo- 
ją poskromić. Zdaje się z tego wszystkiego, ze Kosiński bandy zbierać zaczął 
w Styczniu r. 1593. Szczegółowe dwie daty Bielskiego są wiec niezawodne. 
45 Marca Kosiński zdawszy się na łaskę księcia Konstantego, wyjechał z mia= 
sta i upadł mu do nóg „a prosił, aby mu lo wszystko odpuścił.” Pan ten „ła- 
skawego serca,” przebaczył winowajcy, ale pod pewnemi warunkami. Kosiński 
nie miał jaż nigdy n kozaków hetmanić, a Коласу „wcale posłuszeństwo od- 
dawali krolowi” i odlad w dzierzawach i majęlnościach książęcych nie mieli leż 
żadnych czynić, toż samo w dobrach przyjaciół książąt; zbiegów, zapewne wło- 
ścian zbiegłych, którzy pomnazali swawolno kupy, mieli wydawać, strzelbę 
wrócić. „Na co Kosiński przysięgał jako hetman” powiada Bielski. Wszysey 
inni historycy wspominają tylko o warunku najwazniejszym, aby się zrzekł Ko- 
siński raz na zawsze swoich zamiarów i praw do zaciągania swawolnych ludzi; 
widocznie tu o niego chodziło, јако o człowieka niespokojnej głowy, dowódz= 
cy tylko Rzeczypospolitej mogli hyć szkodliwi, bo kierowali ruchem, bo wymy- 
slali wyprawy. Rozbicie Kosińskiego pod Piątkowem znosiło kupę: zaporoż- 
cy wracali za Dniepr, wydawali zbiegłych i broń, ale za przyszłe swawole rę- 
czyć nie mogli; dla tego warunek. żeby „leż nie czynili” w dobrach książąt 
i przyjaciół ich, był bez eela, zresztą wyglądał na prywatę. Więc co niewol- 
no było robić w dobrach książęcych i przyjaciół, godziłoby się robić w ziemiach 
np. nieprzyjaciół Ostrogskich? Wyjdzie więc zawsze na to, że rozbrojenie sa- 
mego Kosińskiego było największym wyprawy zyskiem. Gdyby nie było Kosiń- 
skich, nie byłoby i buntów. Po walażce przysięgali „starsi setnicy i atamaniich.” 
Byli przy (ёт Jakób Pretwicz, Alexander Wiśniowiecki. Stanisław Golski i wie- 
lu innych panów, którzy na pomoc książęciu Ostroyskiemu przyszli. Ci to są za= 
pewne przyjaciele, o których wspomina ugoda pod Piątkowem. Nie skończyło się 
па tém, bo co robić miała szalona głowa? Pomimo przysięgi jaką złożył, wy= 
wdzięczył się lém Kosiński panom koronnym. że nie ustał w buntach. Teraz już 
miał wiele osobistych krzywd do pamszczenia Takie były widać i dawniejsze, 
które go spowodowały udać się pomiędzy Коласімуо. Te osobiste krzywdy, bym 
ła to chęć zemsty na panach, którzy go zwyciężyli i darowali życie. Skrzy- 
wdzili go wice pod Piątkowem Ostrogscy, Pretwicz, Golski, Wiśniowiecki. 
Przysięgało kozactwo najwięcej ich szczędzić, to właśnie dla Kosińskiego ро- 
wód, żeby tych panów nękać. Winna tu była Rzeczpospoliia zbytnią szla= 
chetnością swoją, ze ж takim Kosińskim wchodziła w traktaty. Najwięcej prze= 
cież zawziął się nkrzywdzony ataman na księcia Alexandra Wiśniowieckiego, 
starostę czerkaskiego, być może dla (е) przyczyny, że książe, starosta ро- 
graniczny, straz ziemi ruskiej, z urzędu dawał wszelkiej swawoli odpór. 
W Czerkasach pod Daszkiewiczem wiązalo się pierwsze kozacitwo, Wiśnio= 
wieccy sami nieraz na czele Zaporozców stawali. więc w oczach Kosińskiego 
mógł być książe Alexauder zdrajcą, ze nie chciał cagłów popuszczać swawoli. 
Ależ w kozactwie już się wiele zmieniło, powodzenie ozachwaliło Zaporoże; 
zamiast zakonu rycerskiego, nslanawiał się tam powoli zakon po prostu rozbój- 
niczy. Naturalnie w tej dobie kozactwa, Rożyńscy, Wiśniowieccy, Laneko- 
гойзеу z ліст zrywali. Kosiński znowu „kozaciwa nie mało zebrawszy, 
umyślił począć” od Czerkas. Gdyby mu się tam udało, byłby па innych pa- 
nach mścił się krzywd swoich. „I przetoż do Czerkas ciągnął wodą i ziemią 
z ludźmi, chcąc na zamka zdobywać” księcia Alexandra. Był pewny swego, 
ze nagle wroga zaskoczy, poprzedził zalem drugich i sam do miasta wjechał 
w kilkaset koni. Stanął w gospodzie i pitna fanlazyję, tak, że był „prawie 
nieprzytomny.» Zamiast oblegać, sam był oblężony od książęcych slug, mówi 
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Bielski, od domowników starosty, mowi Heidensiein i Łubieński, to jest pewno 
od nadwornych jego kozaków. Bitwa niedługo trwała Kosiński poległ, kupa jego 
rozpę dzona, rozgromioma, zginęło z niej 400 ludzi, mówi Heidenstein, „do pół-- 
czwarta set” opowiada Bielski i (е świadectwa więcej ważą, jak Kubieńskiego, 
ze 40 tylko. Zresztą jeden Łubieński dodaje, ze to się działo jeszcze w Маг- 
cu 1593 roku, a місе w gorących chwilach, kiedy układ pod Piątkowem jesz- 
cze nie zasechł. Przysięgał więc Kosiński i jednocześnie knuł zdradę. Książe 
Janusz Ostrogski, wojewoda wołyński, został w ciągu tych spraw kasztelanem 
krakowskim. Nie chcieli go uznawać z początku Krakowianie, że dóbr nie 
miał w têm województwie, ale książe wjechał do Krakowa i na Skalce zawiesił 
chorągwie, które pobrał Kosińskiemu; opór zaraz ustał, Na sejmie w Warsza- 
wie przedewszystkićm dziękowano Ostrogskim za zwycięztwo nad Kosińskim, 
Wypadek był ważny, bo to pierwszy był watażka, który swawolę zaczął or- 
ganizować w systemai. „,Takżeć dał marnie gardło ten Kosiński, jako więe 
pospolicie takim wszystkim na io przychodzi.” Обо jest naga zimna prawda 
historyczna. "Tymczasem роелуја i baśni ludów, czegoż nie nazmyślaly о Ko- 
sińskim? Jedna w nim widziała bohatera, druga męczennika. Widzimy, że 
w całym smulnym zawodzie, Kosińskiemu materyjalu nie starczyło, ani na je- 
dno, ani na drugie. Jak Danaborski, kasztelan nakielski za Kazimierza Ja- 
giellończyka, jak Gliński, jak tylu innych, był Kosiński człowiekiem, który 
chciał wynieść się nad prawo і прай,  Takiemi ludźmi jak Kosiński giną naro- 
dy: wygórowana w nich prywata, eo się rwie do walki z calm społeczeń- 
stwem; nie ma tam miejsca dla szlachetniejszych uczuć. Poezyi już wskaza- 
liśmy jak się myli, kiedy tworzy ideały z ludzi wcale nie idealnych (Eneykl. 
Powszechna t. ХІ, str. 756). Ależ jak i tu zapomnieć dumki hetmana Kosiń- 
skiego, klejnofu naszej poezyi? Wszystko w niej zmyslone, aż do samych hi- 
storycznych faktów; pelno w dumie nazwisk historycznych Ukrainy, które 
z Kosińskim żadnego nie mają związku. Za to nie ma wzmianki o tych miej- 
sceach hańby Kosińskiego, którcby w dumie stosowniejsze były: Ostropolu, Piąt- 
kowie i Czerkasach. А to narzekanie Kosińskiego do żony: 
Łez i oczu żal się Boże! 
Cóż lamanie rąk pomoże? 
Kiedy woła 
Sejmu, króla, 
Każe bić się nam? 

wygląda szczerze na żarty. Czajkowski tak może pisać, ale bo też dla własnej 
przyjemności stworzył sohie taką kozaczyznę, jakąby chciał widzieć. ale jaka 
nigdy nie była. "Тох i hetmaństwo Kosińskiego urodzilo się w bujnej fantazyi 
poetów. Bohdan Zaleski wie, że Kosiński był „po cnoliwym Daszkiewiczu 
dziesiąty hetman Ukrainy.” inni rachują, że nie dziesiąty. Zaleski tu nie wi- 
nien, trafił na całą improwizowaną historyję kozactwa i jej uwierzył. Teraz 
prosta uwaga, któż Kosińskiego zrobił hetmanem? Naturalnie sam siebie. Ja- 
Ме? to więc hetmaństwo? Wskazaliśmy, że aż do Chmielnickiego nie bylo na 
Ukrainie zadnego hetmaństwa (Ene. Pou'sz., tamże). Jeżeli Kosińskiego Biel- 
ski nazwał hetmanem, nie podnosił go przez to do godności, ho nie miał prawa; 
wyraz hetman znaczy! u nas nietylko prawdziwego hetmana, ale kazdego wo- 
dza. W tém znaczeniu hetmanili i pospolitym ruszeniom i wojskom różni 
wojewodowie, kasztelanowie, oboźni, strażnicy, a przecież dla tego he- 
tmanami nie byli. Toż Nalewajko przezywał się nietylko hetmanem, ale 
carem. Hotmaństwo Kosińskiego trzeba więc wyrzucić z historyi, dla te- 
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go nazwaliśmy go po prostu „walażką kozackim.? 7% poczyją zresztą mniej 
sza; winna jest, kiedy występek udaje za cnotę, chęć łupów za bohater- 
stwo, ale za wzrostem zdrowszych pojęć o nauce, poezyja się poprawi. Inna 
rzecz ze złą wiarą, z uporem przesądnym, do którego się teraz zwracamy. 
Czegóż baśni ludowe i namiętności nie zrobiły z tej prostej historyi? Koniski 
mianował Kosińskiego generalnym assawulą wojsk zaporożskich, a po śmierci 
Demiana Skałozuba hetmanem w r. 1595. Ani assawułów, tem bardziej ge- 
neralnych, ani hetmanów wtenczas nie było, nadto w (еј powiastce Koniskiego, 
zoslaje Kosiński hetmanem po swojej śmierci. Dalej opowiada Koniski, że 
hetmanem już zoslawszy Kosiński wystąpił przeciwko unii religijnej, która się 
gotowała w Brześciu, że miał pisać do synoda z grożhami, ale kiedy nieposłu- 
chano go, powstal przeciwko unii z orężem w ręku. Tymczasem Kosiúski nie 
był ani rycerzem za wiarę, ani mógł się o nią upominać, dla tej prostej przy- 
czyny, że wierze nikt nie groził i unii brzeskiej wcałe nie było za jego zycia. 
Inny latopis ludowy ostrozniejszy nie mówi, że Kosiński był hetmanem, robi go 
tylko watażka kozaczym, który zebrawszy oddział na Ukrainie, swawolił sobie 
po prosin na Podolu, Wołyniu i Polesiu. Dodaje wszelako, że skończył śmier= 
cią męczeńską. Koniski wie nawet, јака lo śmierć była. Oto zapozwano 
hetmana do Brześcia na sobór, aresztowano, oddano pod sąd, osądzono і zamu- 
rowano w słupie kamiennym: Kosiński miał w (Ст oryginalnem więzieniu 
umrzeć z głodu. ппу latopis prawi, że Kosiński umęczony nie w Brześciu, 
ale w Warszawie i że Łoboda dowiedziawszy się o tej śmierci, zebrał wojsko 
i poszedł do Warszawy, ale w dradze był rozbity pod Brześciem i umarł z ża- 
lu. Inny jeszcze mówi, ze Kosiński peległ pod Piątką, a ciało jego wystawio- 
no na hańbę, przyczćm czterech ze starszyzny zaporożskiej w ziemię żywcem 
zakopano. Już Bantysz Kamieński w swojej historyi Małej Rusi, więcej się 
radził historycznych źródeł, jak baśni ze złą wiarą wymyślonych i trzymał się 
ileidenstcina, ale był to głos na pustyni. Ciagle powtarzano historyję bajeczna. 
Kiedy nie wiemy nie o Kosińskim, o jego stosunkach rodzinnych, latopisy wy- 
szukują mu imienia, jedne go zowia Fedor, drugie Krzysziof. Srezniewski wy= 
czytał w jakiejś kronice Rogalewskiego, że Kosiński szlachcie, jak powiada, 
polski, cierpiał jakieś krzywdy od Polaków na ziemi ojczystej, „na rodzinie,” 
ze ztąd musial uciekać za Dniepr, aby zostać kozakiem, że już w r. 1587 od- 
znaczył się w jakiejś bitwie z Tatarami, a więcej jeszcze r. 1589. Со ten 
szlachcic polski miał cierpieć iza co od Polaków? o tém nikt nie mówi, 
gdzie to były owe bitwy, w których się Kosiński odznaczył, (акле głęboka (аје- 
mnica. Szlachcic polski dałby јал sobie wtedy radę skutkiem wolności, jakiej 
używał w Rzeczypospolitej, więc Kosiński ofiarą był przed ucieczką do Zaporo- 
za, zeby się polėm stać mściciełem? Ale czyichże krzywdził i kto go o to 
prosił? Те krzywdy jakieś zmuszają razem Kosińskiego, Ostranicę i Bohdana 
uchodzić na Zaporoże; Chmielnicki przynajmniej się ómaczy, czem był skrzyw= 
dzony, ale Kosińskiemu po co to? Dosyć latopisom wierzyć, że była krzywda, 
bo Kosińskiemu wypada w historyi występować bohaterem. Kiedy powstał, to 
jest po prostu łupiezył na Rusi, Foboda miał zbierać pospolite ruszenie w Pe- 
rejesławiu i w Kijowie na odsiecz bohaterowi. Nawet w Kijowie, w którym 
były władze Rzeczypospolitej, 6,009 Judzi zebrał Łoboda, ale tymczasem Ko- 
siński był rozbity i musiał uciekać za Dniepr. Wtedy prosił o pomoc księcia 
Qstrogskiego. О pomoe? to chyba żarty stroił sobie watażka kozacki z sena- 
tora Rzeczypospolitej; przeciwko to komu chciał pomocy ? Jakoż w tej samej po- 
wieści książe Ostrogski odpowiada watażee: „Nie wiem czego chcecie, sławy 
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czej, czyli łupów, alein pewny, że wasze bunty nie przyniosą korzyści ojezy- 
znie.” Prawda jasna, zrozumiała, wyłożona ludziom, którzy słuchali tylko 
głosu namiętności i swawoli, którzy pierwszych pojęć nie mieli o społecznym 
żywocie. I to kozakom mówi książe Konstanty Ostrogski, zawolany wróg unii 
brzeskiej. Odpowiedz rozgniewała Kosińskiego, a więc „jak rozbójnik” (mó- 
wi Srezniewski i tą razą sprawiedliwie) wtargnął do książęcych dóbr, napadał 
na włościan i zmuszał ich, „żeby wstępowali do jego drużyny.” Książe 
Ostrogski musiał prosić pomocy od Polaków i rozbił Kosińskiego pod Piątką, 
Łoboda z nowemi oddziałami przybył zapóźno. Bili się kozacy dzielnie, ale 
zwycięztwo nie im padło w udział. Wtedy rząd polski miał rozstawić po 
Ukrain'e załogi, rozpuścił pomiędzy kozaków ludzi na wywiady i skutkiem te- 
go Kosiński miał być pojmany i oddany na męki (wszystke to w Srezniewskim, 
Zaporożskaja staryna, ел. I, III, str. 19 1 70). Так io do dzis dnia jeszcze 
pisze się historyja. Nie mając Żadnego wyobrażenia o dawnej Polsce 
i jej konstytucyi, plotą niby uczeni to co im się zdaje, co wypada. Tataj np. 
książe Ostrogski prosi o pomoc Polaków; myślałby ktoś, że to obcy jaki władzca, 
a to po prostu senator polski i pomimo gniewów z powodu unii, senator zacny 
i wierny Rzeczypospolitej. troszczący się o spokój, о szczeście ojczyzny, jak 
to nawet widać z samej odpowiedzi danej Kosińskieniu. Rzad polski wprowa- 
dza swoje załogi па Ukraine, niby nie jego prawo było trzymać tam swoje za- 
łogi, przed i po Kosińskim. Nareszcie wbrew świadectwom poważnej historyi, 
że Kosiński zginął w boju, Srezniewskiemn koniecznie cheę się, żeby Kosiński 
cierpiał męki, żeby był ofiara i bohaterem takim, jakim Łoboda. Na to juź nie 
ma sposobu. Rzecz więcej bolesna, że w naszej nauce powtarzają się jeszcze 
wciąż hasni, które ćmią prawdę. SŚzajnocha w dziele: Polska w r. 1646, 
a Polska w roku 1848 (Billijoleka warszawska., 1864 roku, tom IV, 
str. 403) mówi, że Kosiński miał „jakiś gniew” do księcia Ostrogskie- 
go, że hetmanił pięciotysięcznej kupie mołojców, że znajdował się wnędzy gło- 
dowcj, bo mu ani pogan najeżdżać nie dozwolono, ani żołdu nie obmyślono. Zkąd 
się tu wzieli ci mołojcy! trudno pojąć. Rzeczpospolita kiedy trzymała kogo na 
służbie, ohmyślała mu żołd, innych na świecie nie było i niema pod tym względem 
stosunków. Mołojcy ci byli to ludzie, jak Kosiński, którzy społeczeństwu wydawali 
wojnę. Meidenstein mówi o wodzu tych mołojców, „że plądrował i niszczył”, 
Bielski, że czynił wielkie szkody, Łubieński, że niewystarczały mu łupy i zdo- 
bycze gdzieindziej zebrane, že pragnał zemsty nad Ostroyskim. Miał jakis 
gniew, opowiada Szajnocha. Z powodu tego gniewu upominał się o žold, którego 
mu Rzeczpospolita nie była winna i zbierał armaty, lupił włości panów wołyńskich. 
Bunt Kosińskiego powstał z nędzy głodowej, więc był usprawiedliwiony. To 
czysta poezyja, Kosiński nie miał żadnego prawa czynić zadość gniewowi 
i głodowi w taki sposób. Nadto tam głodu Żadnego nie było. Na Ukrainie buj- 
nej wiele ziemi Jeżało odłogiem, dziś ona Judniejsza jak kiedy indziej, a chleba 
jednak po pas, wystarczy go i dla milijonów. Z głodu nikt nie umicrał na 
Ukrainie. Nie głód więc, ale swawola ściagnęia do Kosińskiego owych mo- 
łojców. Dobrze za touważa Szajnocha, że walazka obrońcą wiary być nie mógł. 
Zginął w burdzie karczemnej, przed nia wojował przeciw księciu największe- 
mu wrogowi unii, zabili go ludzie Wiśniowieckiego, wyznawcy kościoła 
wschodniego i sami Rusini sam Nalewajko pod chorągwiani ksiecia walczył 
przeciw Kosińskiemu. Szajnocha mówi, że nie był to buut przeciw Koronie, 
ale wielka prywalna zwada. Taki wielki pan jak Ostrogski nie mógł mieć 
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prywatnej zwady z Kosińskim. Zapewne nie był to bunt przeciw Koronie 
z pewnego względu, bo nie było w nim zadnej politycznej myśli, ale ta wielka 
zwada lamała prawo, watazkę stanowiła sędzią, miecz podawała do wojny do- 
mowej, była więc i buntem przeciw Koronie. Kozaczyzna nie wymuszała tu 
sobie i swojemu żywiołowi rycerskiemu „prawa do bytu”, bo nikt prawa niema 
dla siebie cudzej wolności gwałcić, dziwne to prawo do bytu, które o łupy wy- 
ciąga rękę. Powidaj w dziełku: Kozacy %aporowcy na Ukrainie, wie, że obiór 
Kosińskiego na hetmana był nieprawny, bo pulki regestrowe żadnego w nim 
udziału nie miały і Rzeczpospolita zniosła hetmaństwo. Aby pokryć tę podwójną 
nielegalność. Kosiński wywiesiłchorągiew religijną. Cóż nato znowu powiedzieć? 
Powiduj mówi dalej, ze Kosiński nie był głębokim politykiem. Zapewne, ale 
otćm, żeby politykiem być, Kosińskiemu ani się marzyło. Kto robi więcej jak 
mu prawo pozwala, nie może być dobrym politykiem, tem bardziej swawolnik 
biorący się do rozboju. Kosiński, w спо Powidaja, był ukarany śmiercią przez 
Ostrogskicgo w roku 1545. "Tutaj na raz trzy błędy, roku, osób i okoliczności. 
Powidaj zbija Czarnowskiego, o którym już ani słóweczka nie powiemy. Da- 
wniejszym historykom, jak Niemcewiczowi w dziejacu Zygmunia III, udało się 
ustrzedz bledów, ho źródeł patrzali, nowszym pożartować się chciało. Szajno- 
cha zapłacił Пар poetycznej swojej fantazyi, ale Powidaj i Czarnowski wdali 
się w nieswoje rzeczy. Rozwinęliśmy się tulaj szerzej z krytyką jak z opo- 
wiadaniem, bo rzecz jest pierwszej wagi prostować błędne w obiegu pojęcia 
o przeszłości. \ Jul. В. 

Kosiński (Stanisław), teolog, jezuita, urodzony na Mazowszu 1587 r., 
wstąpił do zakonu 1602 r. Był (о mąż pełen powagi i gorliwości, rządził kol 
legijami w Dorpacie i w Połocku, а gdy morowa zaraza wybuchła w Wilnie, 
usługiwał chorym. Umarł w Resslu w Prusach 1657 r. Zostawił w rękopiśmie 
wiele prac, historyi Kościoła na Rusi tyczących się, m których tylko jedna po jego 
smierci ogłoszona została drukiem, p. t.: Żywo! meczeństwa bł. Józefata bisku- 
pa і męczennika, szerzej zebrany przez ks. Stanisława Kosińskiego s. J., le- 
таз dla pospolitego wiernych zbudowania krótko do druku podany przez je 
dnego kapłana tejże хос. (Wilno. 1665 r., w 4-ce). Е. M. 8. 

Kosiński (Józef), rodem z Krakowa, malarz miniatur. Król Stanisław Au- 
gust mianował go malarzem swoim nadwornym i obdarzy] medalem:: Merenti- 
bus. 7% jego minialur mamy szlychowane wizerunki Marcina Molskiego 
i księcia Józefa Poniatowskiego. Umarł w Warszawie 1824 r.— Micha? brat 
poprzedzającego, ukończywszy nauki w uniwersytecie Krakowskim, młodo 
wszedł do wojsha polskiego; następnie służył w legijonach włoskich i armii 
księstwa Warszawskiego. Walcząc dzielnie w kampanijach niemieckiej, hisz- 
pańskiej i w wyprawie na Moskwę, dosłużył się godności barona cesarstwa 
francozkiego i slopnia pułkownika, dowódzcy 16 pułku piechoty linijowej. 
R. 1817 nwolniwszy sie od służby, umarł w Warszawie 1835 r. Rysował 
ołówkiem i kredą poriretv znajomych osób i przyjaciół, z których niektóre lito- 
graluwał б. Letronne Próbki jego talentu widziano na wystawie sztuk pię= 
knych w Warszawie 1823 r. 

KBesiński (Amilkar), generał polski, rodem z Poznańskiego; w r. 1794 
opuścił kraj i wstąpił w randze kapitana do wojska rzeczypospolitej Francuzkiej 
we Włoszech. Gdy się zaś utworzyły legijony polskie pod Dąbrowskim, Ko- 
sięski został mianowany szefem batalijonu. Po ośmioletnim pobycie pod obcem 
niebem i trudach wojennych, jako generał brygady powrócił do ojczyzny w го- 
ku 4803, wziął małą dzierżawę i w zaciszu domowóćm wolny czas literaturze 
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poświęcał. Wydał z druku: Uwagi nad myślami do zamiaru polepszenia by- 
tu włościan polskich (Poznań, 1844 r., w 8-ce; przedrukowane w Pamię- 
tnisu warszawskim na r. 1815 w t. I); Rzymianie w Grecyi, ttłómaczenie 
z włoskiego, z rękopismu wydał Wł. Kosiiiski (Poznań, 1841 r.). Na począt- 
ku dzieła umieszczona jest przez wydawcę krótka wiadomość o autorze. Tłó- 
maczył niektóre artykuły z francuzkiego i włoskiego i umieszczał w Mrówce 
poznańskiej па r. 1821, jak Nocy rzymskie, Podziękowanie Maryjusza ludo- 
wi rzymskiemu, Dzwon; lub w Tygodniku polskim: Uwagi nad pismem: 
Wspomnienia legyjonów polskich. Zostawił w rękopiśmie swoje Famietniki, 
z których wyjątki drukowane są w Jiblijofece warszawskiej na rok 1842, 
tomie IV. Р. М. 8. 
Kosiński (Władysław Euzebijusz), syn poprzedzającego, ur. 4824 r. w Tar- 
gowej Górce, w Średzkióm. Nauki pobierał w Gdańsku, Królewcu i Gumbinie, 
r. 1880 udał się na uniwersytet do Berlina, r. 1834 wstąpił do trzeciego pułku 
dragonów, w którym г. 1835 postąpił na podporacznika. W r. 1839 opuścił służbę 
i dzierżawił majętność matki, Targowa Górkę. Należac do towarzystwa de- 
mokratycznego, przystąpił do spisku, którego ecle wykrył rok 1846. Wypadki 
r. 1848 zastały go również gotowego do działania. Po nieszczęśliwie ukoń= 
czonych wysileniach wyzwolin, ujął za pióro, aby oddać hołd prawdzie. Wy- 
dał zatóm pisemka: Odpowiedź na Ludwika Mierosławskiego: Powstanie po- 
=пайз/іе w r. 1848, w ksztalcie objaśnień do Jędrzeja Moraczewskiego po- 
wieści (Targowa Górka, 1861 r.); Polityka naturalna Polski (Poznań, 1851 г., 
w 8-ce); Sprawa polska z т. 1846, przed sąd opinii publicznej wytoczona 
(Poznań, £850, w 8-ce, str. VI i 66). E. 
Kosiński (Jan), kapitan artylleryi gwardyi konnej b. wojska polskiego, 
wydał z druku: 1) Zasady nauki artyllery, przekład z rossyjskiego (Warsza- 
wa, 1820, dwie części, w 4-ce); 2) Instrukcyja o fabrykacyi prochu czyli 
wyszczególnienie rormaitych sposobów wyrabiania prochu i przysposobienia 
stanowiących go materyjałów, przekład z francuzkiego (tamże, 1821, w 8-се, 
z tablicami figur); 3) Fortyfikacyja polowa, przekład z rossyjskiego (tamże, 
1820); 4) Fortyfikacyja stała (tamże, 1821, w 8- -ce). F. M. 5. 
Eosihski (Adam Amilkar), współczesny powieściopisarz, trudnił się nau- 
czycielstwem domowém, potém ożenił się i osiadł w majctności swej żony pod 
Częstochową. Liczne jego powieści do r. 1853 ogłoszone, drukowane po roz- 
maitych czasopismach, mianowicie w Biblijotece warszawskiej, w Pielgrzymie 
i innych, tudzież osobno, były z upodobaniem czytane, mianowicie w rodzaju 
opowiadań żołnierskich i na tle historycznćm osnute, chociaż pierwsze w części 
nasladowane były z francuzkiego, a drugie ścisłością historyczną wcale się nie 
odznaczały. Z lych znaczniejsze osobno wydane są: 1) Powieści i opowia- 
dania żołnierskie wojen czasów Napoleona, 1798—1819 r. (3 tomy: Lipsk, 
1845, w ©-ce); 2) Powieści x dziejów polskich (Warszawa, 1845; 3 tomy, 
w 8-ce); Powieści staroszłacheckie (tamże; 1847, tomów 3, w 12); 4) Prze- 
jatdźki po kraju; Powiastki i obrazki (tamże; 1847, 3 tomy, w 12-ce); 5) 
Magnaci i szlachta, szkice przesyłości (tamże, 1851: 3 tomy, w 12-ce); 6) 
Miasta, wsie i zamki polskie, powieści і obrazki (Wilno, 1851; tomów 4, 
w 12-ce); 7) Dzieci królewskie (lamże, 1851; tomów 3, w 12- -се); Ostatni 
książęta Мазозіессу, powieść historyczna (Warszawa, 1852; t. 3, w12-ce; 
9) Dwa obrazki % przeszłości, powieści historyczne (Wilno, 1852; w 16-се); 
10) Ukrainka (tamze, i tegoż roku); 11) Czarno i biało, krew hetmańska 
(tamże, 1853, w 12). F. М. S. 
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Бсѕка, Koszka, czapeczka z futrem, którą nasi księża w XVI wieku no- 
sili. Wspomina Rej o koskach. Koski niewieście, był to rodzaj szubek 
podbitych sobolani, gronostajami lub popielicami. Już w r. 1475 w spisie wy- 
prawy królewnej polskiej, przez T. 'Trenczyńskiego dokonanym, widzimy (rzy 
te gatunki kosków. 

KRóslin, po polska Kośćin, stolica regencyi tegoż nazwiska i powiatu (da- 
wniej księstwa) Kamin, w prowincyi praskiej Pomeranii, miasto bardzo stare, 
nad strumykiem Miiblenbach, o milę od morza Baltyckiego, siedziba władz 
i sądu apellacyjnego, porządnie zabudowane, ma zamek, gimnazyjnun, semira- 
гујша nauczycielskie, towarzystwo ekonomiczne, 4 szpitale, wodociąg i liczy 
11,000 mieszkańców; ma fabryki żelaznych odlewów, tytuniu, papieru, gwo- 
ździ; rybołówstwo i handel. Na rynku wystawiły stany pomorskie r. 1824 posąg 
Fryderykowi Wilhelmowi I, który po wielkiej pogorzeli г, 1718 miasto od- 
budował. Pod miastem wznosi się obrosła igłastym i liściastym dzrewem 
góra Golenberg, 450 sóp wysoka. której jeden boh wystający, Fahnenherg 
zwany (niegdyś wielce przez pielgrzymów uczęszczane miejsce cudowne), 
zdobny jest od r. 1820 w krzyż wzniesiony na pamiatke połegłych w wojnie 
о wyswobodzenie Prus w latach 1812—15. 

Ковш, Kosmy“, splot włosów, слу to na głowie czy brodzie rosnący, 
Tak tego wyrazu używali nasi pisarze w XVI wieku. Warkocz niewieści, 
jak zarost brody męzkiej składał się z kilka kosmyków, kiedy je starannie 
trefiono. 

Kosmaczek, ob. Jastrzedier. 

Kosmtączów. Wieś na Polesia wołyńskićm, nad rzekę Horyniem, о mil 
6 od Równego. Należała w XVI wieka du Czapliców, następnie 1784 r. 
przeszła do familii Grocholskich. Ж tych Józef Kalasanty, na ogromnych 
obszarach puszczy, którą dokoła jest otoczoną, pozakładał nowe wioski i odpo- 
wiednio do głównej swej rezydencyi przezwał Cyckowem, Brznszkowem 
i Pępkowem, nie wiedząc zapewne о tém, że u naszych przodków Kosmacz ozna- 
czał zwierza grubego, niedźwiedzia, który tak obficie znajdował się tutaj. 
Lasy te i dzisiaj składające się z Sosny, jodly i krzewów bagnistych, pomimo 
ustawicznego (глеђіспа, mają jeszcze łosie, dziki. sarny i bobry. Rudy že- 
lazne tak tutaj bogate i użytkowane jeszcze w 1753 r., teraz bez korzysci 
leżą, Wieś zaniedbana, liczy mężczyn 450 i kobiet 142. Т. 8. 

Besmak, rodzaj rdzeniaka, który nawiedza tylko błony, zwłaszcza śluzowe 
w pęcherzu moczowym, potém skórę i Болу surowicze. Przedstawia on 
wyrostek, opatrzony ogonkiem, rozkrzewiającym się w Коси wolnym, 
jak kalańjor.  Wyrostek ten zawiera w swych kosmach massę białawą, podo- 
bną do mózgu «о rdzenia pacierzowego i bywa zresztą bardzo pulchny 
i obfity w naczynia. Podlega zaś nadzwyczaj latwo zapaleniu i krwawieniu. 

Dr. A. Fra. 

Eosmatka, ob. Luzula. 

kesmetyka (z greckiego: kosmeo, upiększam), sztuka upiększania ciała bądź. 
to strojem, bądź wennemi wadami, olejkami. maściami, pudrem, szczególnie ró- 
żem i blanszem, bądź nakoniec przyyrawieniem niektórych sztucznych części 
ciała, jak np. zębów, włosów i 1. 1. Mosmelykiem czyli środkiem upiększejącym 
nazywa się głównie każdy środek, mający na celu nadanie giętkości skórze, 
poprawienie jej cery, spędzenie z niej plam, znamion, wyrzutów i krosteczek, 
wygładzenie zmarszczek, farbowanie włosów, utrzymanie zębów w białości, 
nadanie oddechowi miłego zapachu lub odjęcie przykrego it. d. Kosmetyka 
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bardzo już w starożytności była wykształconą, najwyższy zaś rozwój nada- 
ła jej w nowszych czasach spekulacja zwłaszcza we Francyi, gdzie oddzielne 
nawet towarzystwo, Société hygienique, zajmuje się przyrządzaniem podobnych 
środków na wielką skalę. Samo się przez się rozumie. że żadna rozsądna 
kobieta (Бос dla kobiet głównie kosmetyki bywają przeznaczone ) nie upatruje 
w takich rzeczach środków prawdziwie upiększajacych, te bowiem polegają 
na (ёт, żeby zachować krew czystą i zdrową, muszkuły dobrze żywione, kości 
i stawy należycie uformowane, ruchy ciała zgrabne, spojrzenie wesołe, umysł 
świeży i t. p, a sposobami do nabycia takich środków, a zatóm rzeczywi- 
stemi kosmetykami, są: dobrane pokarmy, ruch, gimnastyka, kąpiele i w ogóle 
czystość. dobrze zrozamiana dyjetetyka, jednóm słowem pielęgnowanie całego 
procesu odnawiania się, a więc i odmładzania ciała ludzkiego. F. H. L. 
Kośmiński (Antoni), współczesny powieściopisarz i tłómacz, obywatel 
mieszkający na Podolu, wydał z druku: 1) Dobresławski. powieść narodowa 
% czasów Jana Ш od r. 1673 do 1684 (Warszawa, 1829 r., 2 tomy, w 8-ce); 
2) Wladyslaw Dobromir Podolanin, romans & czasów Zygmunta ПІ (War- 
szawa, 1827 r., w 8-ce); 3) Historyja obyczajów і instynktu zwierząt, kurs 
dawany w ateneum królewskim paryzkićm przez J. Vircya, (liómaczenie 
z francazkiego, 2 tomy, w 7 częściach, Warszawa, 1828 r.): 4) Obrazy przy- 
rodzenia prze% Humboldta (przekład z francuzkiego; Warszawa, 1842 roku, 
2 tomy, w 8-ce); 5) O'Donnel, powieść lady Morgan (przekład z angielskie- 
go, tamże), Е. M. S. 
Kosmogonija (z greckiego: kosmos, świat i gonos, rodzic), wiadomość 
o sposobie powstawania świata i historyja tegoż powstania. Jest to główny 
przedmiot Genezy, czyli pierwszej księgi Mojżeszowej, a objęta nią kosnogo= 
nija, jak miała powagę religijną dla Żydów, tak ma ją zarówno i dla chrześci- 
jan. Wszakże i wszystkie inne na kuli ziemskiej religije, nawet ludów dzi- 
kich, potrzebowały cofać się do początku wszech rzeczy, wszystkie zaś, nawet 
ludów amerykańskich, mieszają do swoich opowiadań podanie о potopie. U po- 
gan kosmogonije te najczęściej bywają zarazem teogonijami, to jest gencalo- 
gija bogów; z nich najważniejszą i najbardziej znaną jest grecka Iłezyjoda, 
wedłng której bogowie i świat powstali z Chaosu i Ziemi, za pomocą (wórczej 
miłości, lirosem zwanej. Po niej najciekawszemi kosmogonijami są islandzka 
w Eddach i Indyjska zawarta w Kodexie Manu; ob. Е.а. Indyjska religija 
i Suoorzenie swiata. Р.Н Г. 
Kosmografija (z greckiego: kosmos, świat i grapho, оріѕајс), opisanie 
świata (universum) jest nauką przedstawiającą ѕуѕіеша świata taki, jaki daje 
nam poznać rozamowanie w połączeniu z obserwacyjami po usunieciu zjawisk 
pozornych, pomijając historyję usiławań podejmowanych przez uczonych roz= 
maitych czasów dla wyjaśnienia budowy świata, któregoby zjawiska zostawały 
w zgodzie za spostrzeżeniami. Zapewne wszystkie ciała niebieskie podlegają 
ruchow, lecz z przyczyny odległości, w jakiej one między sobą i względem zie- 
mi się znajdują, biegów ich dostrzedz nie można. Nazwisko więc gwiazd sta- 
łych nadawane gwiazdom, ktorych położenie i odległości perspektywiczne zdaje 
się nie zmieniać. nie jest właściwem. Wszystkie ciała niebieskie, znajdujące 
się w obrębie dzialania narzędzi uzywanych do spostrzegania i miary, porusza- 
ja się, a niektóre z nich uskuteczniają ruchy wielorakie. Ziemia np. obraca 
się około osi w ciągu dnia, uskutecznia obieg okolo słońca w ciągu rokn, a oś 
jej niezależnie od tego dwojakiego ruchu, opisuje w przestrzeni powierzchnię 
ostrokręgową i wraca do pierwotnego swego położenia dopiero po upływie 


Kosmografija — Kosmonosy 655 


25,000 lat: nasfępstwem tej powolnej nutacyi jest poprzedzanie punktów ró- 
wnonocnych. Zadna zapewne cząstka wszechświata nie pozostaje w spoczyn= 
ku rzeczywistym; lecz zdaje się być bardzo prawdopodobnóm, że wszysikie te 
ciała ruchome, których liczba i wielkość przechodzi pojęcie najbujniejszej wyo- 
braźni, są ułożone w gramady, których części są Ściśle z sobą połączone i wy- 
wierają na siebie wzajemnie silne działanie; że jedne gromady prawie zadne- 
go ше mają wpływu na inne z przyczyny ogromnych między niemi odległości, 
chociaż nie możemy wyrzec stanowczo, aby zadnego związku między niemi 
nie było. Dla ntworzenia sobie dokładnego pojęcia o układzie świata, poirzeba 
oswoić się z liczbami przechodzącemi zakres zwyczajnej rachuby, łecz nie 
przypuszczać, aby szereg суг, którego końca oko nie widzi, przeciągał się ай 
do nieskończoności, Chociaz gwiazda najtliższa ziemi jest od niej odległą 
na 3 milijardy mil, należy jednak przyzwyczaić się do nwaźania podobnych 
odległości za punkta w przestrzeni; gdyż w rzeczy samej tysiące, milijony 
wieków w porównaniu z wiecznością są niezćm. Ziemia przez nas zamiesz= 
Капа jest каа, należącą do zbioru czyli układu, który jeden tylko jest dla po- 
znania naszego dostępny. Jednóm z praw rządzących tym zbiorem jest, że 
ciała go składające działają na siebie wzajemnie w stosunku prostym mass, 
a odwrolnym kwadratów z odległości. To więc działanie wtedy tylko ustać- 
by mogło, gdyby ciała znalazły się w odległości między sobą nieskoń- 
czenie wielkiej, a ponieważ to działanie zmierza do zbliżenia ku sobie ciał, po- 
między któremi zachodzi, przeto wszechświat ро uplywie czasza, który nie mo- 
ze być nieskończonym, zlałby się w jedną massę stałą i znikłyby wszystkie 
zjawiska, jakie obecnie w nim dają się dostrzegać. Swiat więc w stanie jego 
obecnym utrzymają siły przeciwne siłom dążącym do zbliżenia części jego ku 
sobie; i w układzie ciał wolnych i odosobnionych w przestrzeni, siłami zacho- 
wującemi ich położenie, muszą być ruchy nabyte albo przyczyny ruchów, a to 
Ша tego, że nigdzie nie ma punklu podparcia. Dowodzi się wreszcie. że јака- 
kolwiek liczba ciał przyciągających się wzajemnie według prawa danego, mo- 
że do nieskończoności poruszać się, nie łącząc się z sobą ani dotykając wzaje- 
mnie, јело! każde ж nich ma sobie nadany bieg w kierunku właściwym; roz- 
wiązanie tego pylania mechaniki jest poniekąd kluczem kosmografii. 

Kosmologija (z greckiego: kosmos, świat i logos, mowa), nauka o wszech- 
świecie, jest nauką spekulatywną, zastanawiającą się nad pytaniami dotyczące- 
mi wszechświala, których rozwiazanie przechodzi granice doświadczenia, jak 
np. dochodzi czyli świat powstał i zginie, lub istniał odwiecznie i trwać będzie 
do nieskończoności, słara się oznaczyć jego granice, jego przyczynę ostate- 
czną it. p. Scholastycy na nwayach, które siłą rozumn w tej mierze można 
wyprowadzić, oparli kosmolagiczny dowód istnienia Boga. Kosmologija jest 
częścią metafizyki. 

Kosmonosy, wieś fabryczia, leżąca opodal miasta Mlada Bolesław w kró- 
lesiwie Czeskiećm, a licząca 2,800 mieszkańców i 200 domów. Już w r. 1764, 
w poblizu tej wsi założył był fabrykę kartonu hr. de Bołzo, ówczesny dzicdzie 
dóbr Kosmonoskich, od którego następczyni Joanny z Mirbachu, z domu hr. 
Martinicówny, fabrykę te, będącą w zaniedhaniu, odkupit Józef Leitenberger, 
który znakomicie fabrykę rozwinął i wywołał współzawodnictwo innych; a gdy 
za czasów cesarza Józefa II opuścili pijarzy klasztor kosmonoski i przenieśli 
się do Mladej Bolesławi, Leitenberger zakupił takowy i założył w nim 
przędzalnie i tkalnie. Od tego czasu cały przemysł okoliczny ześrodko= 
wał się w Kosmonosach. W roku 1815 zaprowadzone zostały angielskie wale 
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cownie, a później nieco wyroby kosmonoskie zaczeły współzawodniczyć na 
targu lipskim z najlepszemi tego rodzaju wyrobami angielskiemi. Sprzedaż 
roczna kartonu, batystu i t. p. wynosi obecnie około 200,000 sztuk, po 59 tokei 
wiedeńskich, i tyleż tuzinów chustek. Ad. N. 

Rosmopoiityzm (л greckiego: kosmos, świat i polites, obywatel), dosło-. 
wnie: obywatelstwo świata, usposobienie człowieka, który nie ogranicza się na 
miłości swojej rodziny i ojczyzny, ale łączy z nią zapał dla całego rodzaju 
ludzkiego. Kosmopolita szczery bierze udział w szczęściu i nieszczęściach 
ladzkości i pragnie, žeby najwyższe dobro człowieczeństwa stać się moglo 
własnością całego ogóła. Prawdziwy kosmopołityzm nie jest bynajmniej 
w sprzeczności z prawdziwym patryjotyzmem: kosmepolityzm zaś taki, który 
mniema, е się obejść może bez patryjotyzmu, albo nawet Ша jakich celów ni- 
by wyższych i ogólniejszych, kraj swój zdradzić lub zgabiś, jest po prosta po- 
twornościaą moralną, F. B. L. 

Kosmorama (z greckiego: kosmos, świat і orama widok), widok. wyo- 
brażenie wszechświata, wyraz, którym nazwano widowisko ciekawości w Pary- 
żu. Uczony piemoncki, ksiądz Gazzera, zebrawszy bogaly zbiór obrazów gwaszo- 
wych i akwarelowych, przedstawiających miasta i najzuakomitsze pomniki ж ca- 
łego świata i wszystkich czasów, wystawił takowy w r. #808 na widok publi- 
czny w Palais-Royal w Paryżu, оге za pomocą szkieł powiększających 
przedstawiały widzom te przedmioty w naturalnej wielkości, a łącznie z nau- 
czającemi objaśnieniami służyły do praktycznego i łatwego obeznania się z gceo- 
grafija, tndzież postępami budownictwa i sztuk u wszystkich narodów. Na 
kosmoramę zajęta była obszerna sala, do koła której ustawiono 24 szkła opty- 
czne, przez każde z tych szkieł publiczność mogła oglądać trzy obrazy; każde 
więc wystawienie składało się z 72 obrazów, które co miesiąc odmieniano, za- 
chowając przytóm w miarę możności porządek tak pod! wzgledem geografii ja- 
ko też chronologii. Najprzód wystawiano obrazy Azyi, nastepnie Afryki i Ame- 
гукі i miano w końcu przedstawić Europe. Liczba obrazów wzrosła blisko 
do 800, z których znaczna liezlia pochodziła od mistrzów najznakomitszych. 
W początkach kosmorama miała wielkie powodzenie, w r. 1828 przeniesiono ją 
na ulicę Vivienne do lokalu obszerniejszego; pomnożenie wydatków, brak zam 
chęcenia, rewolucyja 1830 r., a һуб może obojetność Paryżan sprowadziły jej 
upadek i w r. 1832 została zamkniętą. Właściciel jej nie mogąc porozumieć 
się z rządem o sprzedaz najlepszych obrazów. rozdał je swoim przyjaciołom, 
tudzież miastu rodzinnemu Mondovi, Velletri, Awinijonowi i innym, w których 
w chwilach niedoli znalazł przytułek. Wiadomości drukowane i rozdawane 
na przedstawieniach, zebrane razem stanowią З tomy, które rzadko w zupełnej 
kollekcyi widzieć się dają. 

Kosmos, wyraz grecki, oznaczający świai albo wszechświat. Pod tym ty- 
tulem Alexander Humholdt (ob.) ogłosił swe znakomite dzieło, w któróm zas!a- 
nawia się nad naturą ciał niebieskich; następnie opisuje pierwotną i później or- 
ganicznie ożywioną skorupę ziemską, wznosząc się ал do człowieka. W po- 
jeciu starożytnych, świat (kosmos) był kulą niebieską, obracającą sie około 
ziemi jako punktu srodkowcgo. Wedłnag Arystotelejczyków, ruch tej kuli był 
ruchem zasadniczym, od którego miały pochodzić wszystkie ruchy pierwiast= 
ków i organizmów żyjących, prócz tego byt najdoskonalszy, jako wypływają- 
cy z połączenia się ruchu i spoczynku, gdyż ciało obracające się około swojej 
osi nie zmieniając miejsca, jest zarazem w ruchu i spoczynku. W przekona- 
niu największej liczby filozofów starożytności, wszechświat był istotą ożywio- 
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uą duszą. Szkoły jonicka, eleatycka, perypatetyków i stoików uważały go za 
najwyższe bóstwo; szkoła Platona poczytała świat za utwór na podobieństwe 
najwyzszego bóstwa, jako wzór najwyższej piękności i harmonii, którego skła- 
dowe części uporządkowane są według stosunków zasadniczych interwallów 
muzycznych.  Anaxymauder i Epikurejczycy dopuszczali przeciwnie mnogość 
światów i zaprzeczali tém samém wszechswiatowi najwyższej boskości, stając 
przez to w tym względzie w sprzeczności z wyobrażeniammi prawie wszyst- 
kich Greków starozytnych. Według systemalu Arystotelesa wszechświat skła- 
da się z tylu kul wewnątrź pustych, ile jest ciał niebieskich: każda kula mieści 
na sobie odpowiednie cialo i od niego ma swoje nazwisko. Kula księżyca we- 
dług tego systemu obraca się około ziemi, pa niej następują kule Wenery, słoń- 
ca, Marsa, Jowisza, Saturna i w końcu kula gwiazd stałych. Kula niebieska 
gwiazd stałych składa się z сісгп, materyi najdelikalniejszej; kulista zaś zie- 
mia spoczywająca we środku powstała z ciężkich osadów i najgrabszych pier- 
wiastków. Ten sposób pojmowania rozwinięty z matematyczną dokładnością 
przez Kratostenesa i Ptolemeusza, stanowił systemat powszechnie przyjęty, 
który przetrwał przez wieki średnie pod nazwą systematu Ptolemeusza. Je- 
dnakże już w starożytności przeciwko sysiemaiowi temu występowała część 
pitagorejczyków, na czele których był Arystarch z Samos, utrzymując, że słoń- 
ce jest punktem środkowym, około którego ziemia bieg swój odbywa. Z роје- 
ciem starożytnych, że wszechświat (kosmos) obdarzony duszą, łączyła się bar- 
dzo upowszechniona idea, iż w częściach i członkach wszechświata można 
dopatrzyć części i ezłonków istot organicznych. Takim to sposobem np. w hy- 
mnie, przypisywanym Orfeuszowi, widzimy, że słońce i księżyc są oczyma bóstwa, 
ziemia i góry sa jego ciałem, eter rozumem, a powietrze ramionami opalrzonemi 
skrzydłami. Później. w szesnastym wieku filozofowie naturaliści z Paracel- 
sem na czele, wznowili te idee, przyjmując wszechświat za organizm ludzki 
w ogromnych wymiarach, człowiek zaś za wszechświat zmniejszony, zkąd po- 
szły wyrażenia: mikrokosmos, świat mały i makrokosmos, świat wielki, stosu- 
jące się do człowieka i wszechświata, Wierzono przytóm, że zjawiska ży- 
cia świala malego odpowiadają zjawiskom życia świata wielkiego; takie prze- 
konania musiały koniecznie doprowadzić do uznania wpływu biegów ciał nie- 
bieskich na temperament i losy ludzi, z czego się wyrodziła astrologija (ob.). 
Lecz gdy systemat Piolemeusza obalony został przez Kopernika, przestano 
uważać słońce za punkt środkowy wszechświata i uznano w nićm jednę z nie- 
zliczonych gwiazd stałych; zamiast kuli obracającej się około swej osi, przyjęto 
niezmierzoną, aieograniczoną przestrzeń, w której się mieści światów bez licz= 
by. Z wieloma trudnościami połączone było przejście od dawnej do nowej te- 
oryi, którą dwór rzymski zarówno z Melanchtonem nważali za sprzeczną z teo- 
logiją. Szczególne zaslugi w upowszechuienin systematu Kopernika położył 
Jordan Bruno; iecz systemat ten dopiero wtenczas został powszechnie przyję 
tym, kiedy Kepler opierając się na przypuszczeniach w nim zawartych, pofrafł 
z matematyczną dokładnością odkryć ѕѓоѕппкі zachodzące pomiedzy drogami 
planet i kiedy Newton wyprowadził i obliczył je na podstawie ciążenia powsze= 
chnego. Po odniesionem zwycięztwie nowych pojęć o świecie nad dawnemi 
nastręczyły się pytania, które starożytni tylko przypadkowie sobie stawiali, 
a mianowicie, czyli wszechświat jest bez granie i rozciąga się do nieskończo- 
ności, i czyli prócz kali ziemskiej inne ciala niebleskie są zamieszkałe. Do roz- 
wiązania sposobem twierdzącym, mianowicie ostatniego pytania, przyczynili się 
szczególniej Fontanelle znakomitóm dziełem: Entretiens sur la pluralité des 
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mondes (1686) i Kant przez swoje: Allgemeine Naturgeschichte und Theorie 
des Himmels (1755). Napróżno niektórzy nowi filozofowie natnraliści, jak 
Schuhert w dziele: Die Urwelt und die Firsterne (1822), usilowali oznaczyć 
granice świata powszechnego i uznać nasz systemat słoncezny za środek 
wszechświata. Ugłoszona w nowszych czasach, za IHerszlem przez Midlera, idea, 
jakoby jedną gwiazdę stałą w konstellacyi Herkulesa, należało nwazżać za śro= 
dek wszechświała, około którego słońce nasze, wraz z planetami i kometami do 
jego systematu nałeżącemi, opisuje drogę, podobną do drogi przebieganej przez 
planety około słońca, potrzebuje jeszcze stwierdzenia. W naszych czasach 
myśl istnienia duszy we wszechświecie podniósł Schelling w dziele: Uber die 
Wrltseele (Jena, 1797), a wznowił ją i obszerniej rozwinął Fechner w: Zen- 
daresta, oder über cie Dinge des Himmels und «єз Jenseits (Lipsk, 1854). 

Kosmoewski (Stanisław), autor ważnych pamiętników do panowania Stani- 
sława Augusta, w których następne szczegóły sam o swojem Życiu podaje. 
Słażył w przybocznej gwardyi koronnej mirowshą zwanej i przez lat 40 do- 
szedł w niej od żołnierza aż do stopnia podpułkownika: znająe doskonale służbę 
za panowania Stanisława Augusta, nzywany һу} do ćwiczenia w mustrze woj- 
skowej pułków kawałeryi wielkopolskiej. W czasie sejmu czteroletniego był 
naocznym świadkiem wielu spraw publicznych. Miał względy u króla, który 
raz mn dał tabakicerkę ze swoim portretem, drugi raz dwa wierzchowe konie 
w zamian za stracone w boju. W r. 1787 towarzyszył monarsze w podróży 
do Kaniowa. W r. 1794 mial udział w ówczesnych wyprawach wojennych, 
znajdował się w bitwie pod Maciejowicami i udarowany został przez Kościnsz= 
kę obrączką złolą z napisem: Ojczyzna obrońcy swemu. Po powrocie do War- 
szawy, król go wtedy mianował pułkownikiem. Ро upadku kraju zawierzał 
udać się do Włoch do Dąbrowskiego, ale dowiedziawszy się o drugim legijonie 
na Wołoszczyznie, tam kroki swoje skierował i był czynnym w działaniach la- 
mecziega oddzialu. Musiał 10 być człowiek zdolny, kiedy go uzyto do ukła- 
dów wśród dymu z Faszwanem Ооа. Со dalej robił niewiadomo, to pewna, 
że żył jeszcze za księstwa Warszawskiego w dawniejszych Prusach Południo= 
wych i umarł podobno w Wrocławiu. Wydał z druku dzieło p. t: Historyje 
polska, губ rys panowania Stanisława Augusla kró!a polskiego, przez Stani- 
sława Kosmowskiego (bez miejsca druka, zdaje się w Wrocławiu u Korna, 
r. 1807, w 8-ce, przedmowy do moich rodaków 1 karta, textu str. 96, W wy- 
danym tomie autor sam mówi, że to zaczątek pracy i obiecuje tom drugi, który 
podobno nie wyszedł. To co ogłosił, zawiera w sobie wiadomości auteutycz= 
ne o sprawach i wypadkach mniej znanych, wiadomości bardzo ważne. Nie 
jest to historyja, jak па tytule napisano, ale pamiętniki świadka wielkich wypad- 
ków, pisane ze szczerą wiarą i prostotą. Autor prowadzi swoje opowiadania 
do r. 1787, wspomina cokolwiek o czasach sejmu czteroletniego, ale głównie 
rozwija rzeczy ostatnie i wątek swoich wiadomości zamyka na rohu 1801. Na 
samym końcu swego dzieła nadmienia, że o nastepnych wypadkach szczegóło- 
wo opowie w tamie drugim, z dołączeniem annexów, lecz snadź do skutku nie 
przyprowadził О tomie piewszym, dziwnie rzadkim, pisali: Czas w r. 1859, 
ur. 248—250 i Dziennik literacki 1860 r. F. M. S. 

Kosmyk albo Osmyk, tak myśliwi nazywają ogon zająca. 

Kosnica, Kostnica, miejsce zwykle przy cmentarzu, gdzie kości 4 grobów 
wyjęcie składają. Przysłowie z XVI wieku mówi: „Pan się na slugę za żywo- 
la jeży, po śmierci równo z nim w kosnicy leży” (A. Rysiński, 1619 r.). 
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W dawnej polszczyznie wyrażenie: „Kosrica mu z oczu patrzy,” oznaczało 
że wygląda jak trup, bliski śmierci. 

Kosnice-pszczoły, ob. Bartniciwo. 

Rośnik (Opisiiocomus Ikoffmanseg), rodzaj ptaków, mający za cechy: 
dziób krótki, gruby, wypuhiy, końcem zakrzywionym i nagłe ścieśnionym, noz- 
drza błoną okryte; nogi mierne, silne, ze skokiem krótkim; palce obrzeżone wy- 
pustką szczotkową, trzy przodowe wolne, ksink dlugi nastopny; skrzydła mier- 
ne, zaokrąglone, wypukłe, z 6-4 10ка najdłuższą; ogon długi, płaski, stopnio- 
wano zackrąglony. Jedyny g:dunek rodzaj ten składający, mieszka w sawan- 
nach Mexyku i Gajanny, gdzie Zywi się głównie liśćmi, kwiatem i owocami 
krzewu Armia usóorescens Lin., rośliny mającej ostre własności i z tego 
względu przez inne zwierzęta i paki niejadanej. Od tego to zapewne рокаг- 
mu mięso jego trąci mocno wonią do stroju bobrowego podobną i jest niejadalne. 
Dla wypoczynku siadają po drzewach, na których także gniazda zakładają. Wy- 
dają głos silny i nieprzyjemny, krajowcy naśladują go przen wyraz sasa, który 
Frnaucuzi za nazwę rodzajową zasłosowali. Ptak ten przedstawia wielkie 
tradności klassyfikatorom i rozmaicie był przez różnych autorów pamieszcza- 
ny; początkowo objęty w rodzaju bażantów, przez Temmincka został wcielony do 
rzędu zarłocznych, Oinnirores. a ostatecznie przez Des Mursa w rzędzie bro- 
dzących, pndrzędzie alektorydów, jako plemię Opislocomidae między ple- 
mionami Ralädae і Penetopidac. W każdym zaś razie zdaje się, że najbliższe 
ma powinowactwo z tem ostatnićm skupieniem, także wyłącznie amerykańskićm. 

172. Т. 

Бебпу (Jan), pisara ewangelicki, urodził się roku 4794 w Szłąsku, w By- 
czynie, pozniej byt rektorem szkoły palskiej i umarł w drugiej połowie ze- 
szłego stólecia. Wydał z druku: Budowanie młodzi na fundamencie apostołów 
iprorokiw, to jest obiaśnienie katechizmu Marcina Lutra, przez pytania 
i odpowiedzi (Brzeg, 1727, w 8-8e). Tłómaczył takže na język polski nie- 
które pieśni do Koncyjosałów. F. M. 8. 

Kosobuśdzkie jezioro, położone w królestwie Polskióśm, gnbernii Lubelskiej, 
powiecie Zamojskim, we wsi Kosobudy, gminie Zwierzyniec, zajmuje £!/, mor- 
ga powierzchni. 

Eessdrzewina (Pinus Muyhus Scop. vel Р. Pumilio tłaenk.), jest to 
galunek krzewiastej sosny, na wysokich górach rosnącej i tamże pewnej ѕхе- 
rokości pas tworzącej. Jeżli góry sięgania do wysokości alpejskiej, to jest je- 
źli przenoszą 5 lub 6,000 stóp п. p. m. to między 4 a 6,000 stóp gęsto 
porastają ową sosną czyli kosodrzewiną. Znajduje się ona tylko na alpach 
Europy, jak n. p. na Alpach niemieckich, szwajcarskich i na Pirenejach, a naj- 
obficiej na Karpatach (ob.). Poznać ją można po gałęziach rozmaicie po- 
giętych i z sobą poplątanych, bardzo często nawet po ziemi płożących się 
i nie wyżej jak na 2—6 stóp wysokich. Igły i szyszki ma daleko mniejsze 
i sztywniejsze jak u zwyczajnej sosny i zresztą od oka a nie botanicznie, nie 
różni się wyraźniej w niczćm od sosny pospolitej. Rzączyński zowie ją 
jeszcze inaczej, krempuicem, lecz nazwy tej górale karpaccy nigdzie nie uży- 
waja. Na Tatrach, na Babiej i Czarnej górze kosodrzewina rośnie tak gęr 
sto, że jezeli przez nią nie ma wyrąbanej siekierą ścieszki, człowiek ani ža- 
den zwierz przejść jej nie moze, albo tylko z największą trudnością piątając się 
со chwila miedzy jej galęźmi i upadając ze znoju i wysiłenia. Gdzie się 
lasy kończą, czyli gdzie już rość świerk (u górali smerek) dla znacznego 
wyniesienia nad poziom morza przestaje, tam się rozpoczyna panowanie kos0= 
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drzewiny, która las przeciąga, ale już krzewiasty i karłowaty, bo nie wyższy 
jak na wysokeść człowieka. Jeszcze dalej і kosodrzewina niknie, a ро#%5(аја 
tylko same ziola i trawy alpejskie (ob. Karpaty). Użytek z kosodrzewiny 
bardzo jest ograniczony. Na opał byłaby dobrą, bo jest smolna i mocno 
Żywiczną, ale chyba na miejscu gdzie rośnie, bo zwózka jej prawie niepodobna. 
Ze względu lekarskiego otrzymują z młodych jej pędów olejek, który pod 
nazwą: Qleum templinum uchodzi. Z tychże samych pędów z wiosny dobro- 
woluie wydzielający się balsam, karpackim lub węgierskim zwany ( Balsamun 
carpathicum vel. hungaricum), może zastąpić w użyciu terpentynę i olejek 
terpentynowy, a u kazdego mieszkańca południowych stoków Karpat, a po- 
niekąd i u nas jako lek powszechny na gościec (reumatyzm), ж» zanfaniem 
używany bywa, F. Ec. 

Kosożowie, Kasayowie, naród pochodzenia wschodniego, którego iuię 
często w starozyluej bistoryi Rusi jest wspominane. Różne są zdania o miejscu 
zamieszkania tego ludu; mniemają po większej części, że są to Czerkiesi, 
któryeu Ossetyńcy i dziś Kasagami nazywają. W г. 965 Kosogowie przez 
Światostawa łoorewicza byli pokonani. W г, 1006 Rościsław Włodzimierzo- 
wicz (mutorakaiński pobierał od nich daninę; w r. 1922 walczył z nimi Mści- 
sław (зуп Włodzimierza) tmutorakański i odbył pojedynek z księciem kosogo- 
skin Rededą. W r. 1023 tenże książe, posiłkowany przez Kosogów i Cho- 
zarów, pokonał Jarosława. J. Sa... 

Kosowe Pole, ob. Kossowe Pole. 

Kosrośs (u starożytnych: Cyrus) Nuzirwan, t.j. Wielki, szach perski, 
syn Kabadesa, panował od r. 5381 do 581 po nar. J. С. i wsławił się opie- 
ką udzielaną naukom. Za jego panowania wynaleziono grę w szachy, a Kosro- 
ёз wynalazcę wynugrodził za to po królewsku — Hosroćs jest (акле imieniem 
dwóch królów %rmenii, jednego sułtana Ghasny i dwóch królów partyjskich. 

F. H. L. 

Koss (Fraaciszek), znakomity oficer wojsk polskieh, urodził się w Warsza- 
wie 1792 r. W r. 1809 mianowany podporucznikiem w szkole aplikacyjnej 
artylleryi i inzynieryi armii księstwa Wosrszawskiego, w 1812 r. doszedł do 
stopnia kapitana i w r. 1815 umieszczony został w tymże stopniu w szlabie 
kwatermistrzowsiwa generalnego wojska królestwa Polskiego. W r. 1818 
роѕ'арії па podpułkownika. W r. 1824 przeznaczony został do pełnienia obo- 
miązków dyrektora nauk w korpusie kadetów kaliskich. W r. 1829 otrzy- 
mał stopień pułkownika. Odbyt kampaniję w latach 1809 1812 i 1813, na- 
stępnie w r. 1831. Znajdował się w bitwach pod Sandomierzem, pod Witeb- 
skiem; Smoleńskiem, Możajskiem, Krasnem i nad Berezyną, był w oblę- 
žemių Gdańska aż do kapitulacyi tej twierdzy, wzięty wówczas do niewoli, 
zostawał w niej do raku 1814. Ozdubiony w roku #812 krzyżem złotym 
polskim i Legii honorowej w r. 1813. W ostatnich latach życia był w za- 
rządzie kommunikacyi lądowych i wodnych królestwa Polskiego. W т. 1818 
bawiąc w Krakowie, przyłożył się do uświetnienia załobnego nabożeństwa 
przy pogrzebie Tadeusza Kościuszki, Podług pomysła i rysunka Kossa 
wzniesionym został hatafilk dla wielkiego wodza, za со mu senat złożył 
piśmienne podziękowanie. Kiedy postanowiono jako pamiątkę przechować 
na potomne czasy pomieniony katafalk i wyznaczono salę w zamku wawel- 
skim, senat krakowski nprosił Kossa do tej czynności.  Spełnił chlubnie zada- 
nie swoje. Przeznaczony wr. 1819 do oznaczenia granie rzeczypospolitej 
Krakowskiej, za dokonaną te czynność otrzymał od tegoż senatu prawa oby- 
walelstwa rzeczypospoliiej, jako znak wdzięczności swojej. Towatrzystwo 
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naukowe złączone z uniwersytetem Jagiellońskim, przesłałe mu „w dowód 
szczególnego szacunku? patent na członka korespondenta (d 16 Kwietnia 
1819 r.), jak poprzednio w r. 1848 otrzymał podabnyż pateni od towurzy= 
stwa przyjacioł muzyki w Krakowie. W Rozvkaxte dziennym z d. 28 Czerwca 
1829 r. otrzymał podziękowanie јако dyrektor nauk w korpusie kadetów 
kaliskich. Umarł w samej sile wieku męzkiego, bo w 49 roku Życia, w War- 
szawie d. 30 Lipca 1841: pochowany w mogile na Powązkach, bez żadzega 
nagrobku, któryby wskazywał miejsce wiecznego spoczyku męża wiel- 
kiej nauki, zdolności i prawości charakteru. К. W). W. 
Kossak (Fertunat Jalijusz), jeden z celnicjszych współczesnych ma- 
larzy polskich, urodził się w Wiśniczn pod Rochnią roku 1824, z ojca 
Michała i Antoniny z Sobolewskich. Ро śmierci ojca matka pragnęła, ażeby 
syn jej najstarszy poświęcił się zawodowi prawnika i w tej myśli Julijusz 
mając lat 18 zapisał się na wydział prawa w uniwersytecie lwowskim. "Tu 
go poznał Kazimierz hr. Dzieduszycki, a widząc rusunki jego, zachęcał. ażeby 
szedł własciwą drogą, jaką talent mu wskazywał Zaprosił Kossaka do swego 
dworu w Niesłachowie pod Lwowem, a podejmując gościnnie, sam zaniilowany 
rysownik i historyk, odkrył mu skarby dziejów ojczystych i poznajomił 
z krajem. Nie mogąc młodemu artyście dopomódz jak sobie życzył, otwo- 
rzył mu liczne stosunki. Łatwość z jaką układał sceny z życia lowów, jar- 
marków, zjazdów, uchwycanie podokieństwa na pierwszy rzut oka, wylorne 
rysunki koni, zrobiły Kossaka ulubieńcem całej niemal zamożnej szlachty Ga- 
licyi Nie masz prawie dworu na Podolu galicyjskiem, Pokucia i ziemi Prze= 
myskiej, gdzicky nie był zapraszany. nie była kenia pięknego, któregoby nie 
portretował, W r. 1845 Jnlijusz hr. Dzieduszycki i Wladyslaw Rozwadow= 
ski sprowadzili znakomitą stadninę czystej krwi arabskich koni. Przybył 
do Jarczowiee pod Zborowem Kossak dla ich widzenia i poznał się z Julijuszem 
Dzieduszyckim, który był wielką pomocą dla naszego arlysty. Pierwszy raz wy- 
stąpił publicznie na wystawie urządzonej w zakładzie Ossolińskich.  Czacór= 
ka krakowska, duza akwarella i dwa mnicjsze rysunki zjednały mu ogólny 
pokłask. Odtąd znalazł nietylko zachętę aie i pomoc artystyczną od wszy= 
stkich galicyjskich artystów i literatów. Z obywatelem Antonin Mysłow- 
skim, dziedzicem Koropca nad Dniesrrem i posiadaczem wy! orowych stadnin 
arabskich i angielskich koni, który wiele świadczył Kossakowi, odhył podróż 
na Wołyń, Podole i Ukrainę. Poznawszy się z Władysławem Branickim, 
zwiedził Moskwę i Pelerskurg. W r. 1852 zwiedził Wiedeń, Peszt i Węgry 
i tegoż roku miał wrócić do Petershnrga, gdzie miał zamówione pracz, między 
temi illustracyje do wydania Plejady poetów polskich В. M. Wolfa, gdy za- 
trzymał się w Warszawie i (m dlużej zahawiwszy, pośluhbil w roku 1855 
Zofiję z Gałczyńskich i wkrótce w celu ksztalcenia się dalszego wyjechał 
do Paryża. Poznał sławnego Verneta, który przyjał go szczerze i gościnnie, 
otworzył mu swoją pracownię w każdej chwili. "Fu wiele Kossak wykonał 
obrazów: pomiędzy temi: Wizerunek cesarza Franciszka Josefu konno po 
ułańsku, dla miasta Stanisławowa: Podróz w Pirenejach; Stado ukraińskie; 
Polowanie, па którem cała rodzina żyjących Dzieduszyckich. przedstawiena 
konno i pieszo i na bryczce, dla Włodzimierza Dzieduszyckiego; Pochód wojsk, 
sceny z włoskiej wojny i wiele innych. "Tu illastrował Spiewy history- 
czne J. U. Niemcewicza, do nowego wydania. Po powrocie z zagranicy osiadł 
na stałe mieszkanie w Warszawie, a od r. 1862 objął główny ster nad częścią 
artystystyczną Tygodnika illustrowanego, w którym oprócz swych kompozy= 
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су}, umieszcza wysokiej wartości historycznej Kostyjumy dawne polskie, czer- 
pane z pomników przeszłości. Wychowany w tradycyi żywego słowa, 
w pośród grona szłachty со przypominała dawne postacie Polonusów, mając 
łatwość widzenia i zbadania tak uzbrojeń starożytnych jak zamków i dworów, 
wszystko dopomogło przy znakomitym talencie, że stał się Kossak jedynym 
niemal aitystą umiejącym z całą prawdą i urokiem wskrzeszać i powoływać 
do życia zamarłe postacie mężów zgasłej Rrzeczypospolitej. К. W2 W. 

Kossakowscey, stara i niezmiernie rozrodzona rodzina szlachecka na Ma- 
zowszu, herbu Slepowron, przydomku Korwin, od wsi Kossaki biorąca swe na- 
zwisko. Wzrosła ona na wschodnio- północnym krańcu Mazowsza, w dzisiej- 
szóm Łowżyńskićm, i ztąd po innych prowincyjach dawnej Rzeczypospolitej 
liczne puściła odrośle, szczególniej w Litwie, na Rasi Czerwonej Podola i Wo- 
łynia. Wedlug podań rodzinnych, wspólnych wszysikim Slepowrończykom, 
wywodzą się Kossakowscy od Wawrzęty (Vertistans) Korwina, helmana mazo- 
wieckiego, żyjącego w XIII wieku (ob. Ślepowron), którego potomstwo nader 
licznie rozrodzone, pod różnemi nazwiskami rozsiadło się w Ciechanowskićm, 
Nurskićm, Wizkiem i Łomżyńskiem, Puch kolonizacyjny, wspólny potomkom 
Wawrzęty, najdobitniej występuje w rodzinie Kossakowshich w XIV i XV 
wieku; pozakładali oni liczne osady w Łomżyńskićmi Wizkióm, klóre od swych 
pierwotnych siedzib Muraw i Kossak w Ciechanowskiećm, Murawami i Kossa- 
kami nazwali; wsi pierwszego nazwiska istnieje dotąd osiem. dragiego (Kos- 
sak) dziewięć, z których Kossakż ponżkły stok, uważała się zawsze za gniaz= 
do rodu, chociaż najpóźniej (1436 r.) założoną została. Sami Kossukowscy 
pierwotnie zwali się Kossakami, może od Kosy i od koszenia ląk, slaaowią- 
cych główhe bogactwo ich osad. Do końca ХУІ wieku głównie pilnowali roli, 
stojąc tylko na pospolite ruszenie do boju, a w piastowaniu urzędów obywatel- 
skich daleko pozostali za Krasińskimi, którzy ге) wodzili między Slepowroń- 
czykami i doszli znaczenia w Rzeczypospolitej przez księdza biskupa krakow- 
skiego, już za Zygmunta Augusta. Pierwszy dopiero Franciszek Nikodem 
(urodzony koło 1550 r.) zapisał imie Kossakowskich w dziejach ojczystych. 
Oddany na dwór Anny Jagiellonki przez dziada swego stryjecznego Pawla, 
który był sekretarzem Zygmunta Augusta, Nikodem, za Stefana Batorego, jako 
towarzysz chorągwi kopijników, stanowiących straż przyboczną króla, brał 
udział we wszystkich wyprawach wojennych, a wyćwiczony w takiej szkole 
i za Zygmunta ШІ pola nie zaległ, spotykamy ро bowiem па czele kopijników 
w pamiętnej bitwie pod Kirchholmem (1605 w oddziale Tomasza Dąbrowy. któ- 
ry zniósł rajtaryję Mansfelda (Naruszewicz Życie Jana Kar. Chodk.'. Za to 
król dodał mu dzierżawę trzyletnią starostwa Łomżyńskiego, do starostw Ostrow- 
skiego i Gulbińskiego, które poprzednio jnz w nagrode zasług otrzymał. Mecz 
nietylko na wojennćm polu odznaczył się Nikodem, przywilej bowiem Zygmun- 
ta Ш z r. 1608 (Metr. Kor. 151 £312) świadczy, że król używał go dwukro- 
tnie w poselstwie do chana tatarskiego Kazi Gireja, z którym wszystko wedlug 
zyczenia króla i Rzeczypospolitej załatwił i sojasz z chanem umocnił. Тепло 
do kozaków wościenne granice wpadających wysłany, umiał ich do powinności 
nakłonić. Zakończył życie pełne trudów w roku 1611, pochowany w Łomży 
u fary, gdzie mu wdowa Filianna z Wołowiczów wspaniały wystawiła grobo- 
wiec, odnowiony w r. 1859 staraniem jego potomka hr. Stan. Kaz. Kossakow- 
skiego (Opis szczególowy grobowca tego, umieścił Rzeczniowski w dziełku: 
Dawna i leraźniejsza Łomža, (str. 42). Nikodem Kossakowski założył, że tak 
powiemy, fundamenta znaczenia swej rodziny, zasłagami zrobił jej w ojczyźnie 
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imię, majątkiem i stosunkami podał środki wyniesienia się, do czego współeze- 
śnie pomagał także Mikołaj Kossakowski, krewniak Nikodema, starosta wizki, 
a następnie pierwszy kaszielan czernihowski (1636 r.). 1. Bł 
Kossakowski (Jan Kustachy), syn Nikodema z Filianny Wołłowiczówny, 
odbywszy początki rycerskiego zawodu, jako towarzysz chorągwi pancernej 
krewniaka swego Mikołaja Kossakowskiego, starosty wizkiego (późniejszego 
kasztelana czerniechowskiega), w wyprawie chocimskiej (1626 r ) walczył już 
jako rotmistrz własnej chorągwi, a w r. 1645 otrzymał kasztelanije mścisław- 
ską po Janie Kamieńskim. Umarł w sile wieku, w raku 1649, w Warszawie, 
w czasie sejmu walnego, na którym delegowany został jako komisarz do ob- 
myślenia środków poprawienia monety, ustalenia jej wartości i porównania 
z moneta państw ościennych (Merr. kor. i Vol. leg.. TV, 289). Kojałowicz 
zowie go seniorem poważnym i pobożnym „,Senator gravis et pius”. Poja- 
wszy w małżeństwo Katarzynę Gintowt Dziewiałtowską, choronżankę trocką, 
osiadł na Litwie, a syn jego Stanisław, żonaty z Zawiszanką, marszałkówną li- 
iewską, stal sie protoplastą hrabiowskiej linii Kossakowskich. J. ВІ. 
Kossakowski (Antoni), syn Dominika, stolnika zmudzkiego. z Zabiełłó- 
wny, brat Michała, wojewody witebskiego, posłował, јако сһогаху kowienski, na 
sejm wielki, w czasie którego, w r. 1789 mianowany kasztelanem inflaneckim po 
Janie Mierze; miał też order Orła białego. J Ве. 
Kossakowski (Michał), podkomorzy kowieński, następnie pisarz polny 
i wielki litewski. Wraz z ojcem, Antonim, chorążym, posłem powiatu Kowień- 
skicgo, zasiadał na sejmie czteroletnim. Po upadku kraju osiadł na wsi i z za- 
mitowaniem zajmował się starozyłnościami krajowemi. On był pierwszy na Lie 
twie, który idąc za przykladem Zoryjana Dołęgi Chodakowskiego, czynił poszu- 
kiwania po dawnych karhanach, okopach, uroczyskach i ruinach, wraz z bratem 
swym generałem Józefem Kossakowskim, którego zbiory licznemi okazami po- 
mnożył. W jego posiadanie dostały się ciekawe pamiętniki Józefa Kossskow- 
skiego, biskupa inilanekiego, ktore on dopełnił szczegółami wypadków w kraju 
od r. 1788 do 1794,— Kossakowski (Józef), brat poprzedniego, generał ad- 
jutant cesarza Napoleona, za Rzeczypospolitej starosta zasielski, zasmudzki 
i perebrndzki, a za księstwa Warszawskiego generał adjutant. Urodził się 
w r. 1772 w Marciuiszkach, umarł w Lukoniach w r. 1842 r. Ścisła przy- 
Јах) łączyła go z Kościuszką, pod którym służył jako brygadyjer brygady ko- 
wieńskiej. W r. 1812, za wkroczeniem Napoleona do Litwy. został miano- 
wany generałem w korpusie litewskim i jak wielu innych do niego przywiązał 
się i nie opuścił go aż po abdykacyi w Fontainebleau. Podróżował wiele i zaj- 
mował się z zamiłowaniem i znajomością przedmiotu archeologiją. Z bogatego 
zbioru starożytności polskich i litewskich generała Kossakowskiego, synowce je- 
go ofiarowali cały dobór rzadkiej broni towarzystwu archeologicznemu wileń- 
skiemn. Е. M. S. 
Kossakowski (Tomasz), syn Krzysztofa, z Wojnianki, do roku 1652 kasz- 
telan parnawski, następnie dorpacki, a w końcu witebski, zostawił w rękopi- 
śmie rodzaj Pamiętnika rodzinnego, ciekawego pod względem genealogicznym. 
Pamięinik ten niezmiernie niższy co do wartości wewnętrznej od Pamiętnika 
Jewłaszewskiego, w części został wydrukowany w tomie I Monografii Kossa- 
kowskiego. J. BŁ 
Kossakowski (Mikolaj, na Twierdzy і Bohorodczanach), kasztelan kijowski, 
syn Kazimierza, z Czuryłówny, wdowy po kniaziu Czetwertyńskim, sromotnie 
poległym w Tulczynie. Przez matkę odziedziczywszy ogromne dobra na Rusi, 
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Podolu i Wołynin, oraz spokrewiwszy się z Rzewuskimi, Dzladuszyckimi 
i Dzierzkami, żonaty nadto z Potocką, podskarbianką koronną, wyszedł na ma- 
gnata i }п w 36 roku życia zasiadł w senacie, zostawszy w r. 1696 z cześni- 
ka lwowskiego, kasztelanem kijowskim, na którym to urzędzie wiernie służył 
Augustowi II do śmierci, nastąpionej w r. 1706. Córkę Konstancyje wydał za 
Jana Sobieskiego, cześnika koronnego, syna zaś zos'awił Dominika Piolra, któ- 
ry dość ważną grał rolę w konfedcracyi tarnogrodzkiej i z rotmistrza chorągwi 
pancernej, w r. 1717 został kasztelanem podlaskim, po wujuswym Adamie Rze- 
wuskim. Na tej godności umarł w roku 1730 we Lwowie. — Rossakowski 
(Stanisław, na Twierdzy, Toporowie i Bohorodczanach), kasztelan kamieński od 
r. 1748, zmarły bezpotomnie 1761 r., syn poprzedzającego z Zofii Potockiej, 
wojewodzianki kijowskiej, był ułomny i karzeł, lecz przytćm prawy, śmiały 
iczupurny, jak mówi Bartoszewicz. Ostatni z linii Kossakowskich na Rusi, 
pan ogromnych majętności wsławił się jedynie przez опе swą Kafarzynę % Po- 
tockich, starościankę grabowiecką, kasztelanowę kamieńska, w pamiętnikach dru- 
giej połowy XVIII wieku bardzo często wspominana, głośną z wielkiego do- 
wcipu i niechęci do króla, z którą sie wcale nie taiła. Byla córka Jerzego Po- 
tockiego, siarosty grahowieckiegoa i (łomackiego i Konslancyi z Podhereskich, 
wdowy po Łeopoldzie Zamoyskim. Młodzinchną jeszcze, jak to wówczas 
zwyczajnie w domach pańskich się działo, z woli rodziców wydaną została za 
Stanisława Kossakowskiego, dziedzica ogromnych dóbr, które Ро{осеу spo- 
dziewali się zagarnąć choćby dożywociem, rachając na ułomność i niedłagie 
życie Kosgukowskiego, zyskując przylćm stronników w bar.lzo licznej jego ro- 
dzinie w Litwie i na Mazowszu. Kossakowski acz zacny i młody, był jednak 
potwornie brzydki i wstręt wzbudzał w pięknej dziedziczce Potockich, idąc 
zań, dala jnż dowód wielkiego zaparcia się i posłaszeństwa rodzicom, ale 
większej cnoty dowodem było z jej strony, przeżycie blisko łat dwudziestu 
z mężem najprzykładniej, najprzyzwoiciej, cierpliwie i zgodnie. Po śmierci 
kasztelana, choć młodą jeszcze, bogatą і hezdzietną została wdowa, nie chciała 
już powtórnie iść za mąż i cała wylana dla rodziny Potockich, do śmierci we 
wdowin dotrwała stanie. Umarła we Lwowie w r. 1801, mająe łat 85. Mąż 
zapisał jej dobra Twierdzę, Toporów i Bohoradczany na Rusi Czerwonej, na in- 
nych zaś dał jej dożywocie, zkąd niezmiernie wiele wyrodziło się procesów. 
Wdowa jednak umiała sobie radzić i z energiją i wytrwałościę walezyła prze- 
ciw licznym, co chwila zjawiającym się pretendentom do sukcessyi. Te cią- 
głe procesa rozwinęły w niej jedyną jej wadę, pieniactwo, bo kilkakrotnie ha- 
niebnie oszukana, sama później zajmowała się swemi sprawami, a dalej i spra- 
wami Potockich, Pomimowoli podziwiać trzeha tę energiczną i czynną nie- 
wiasię, zważywszy, że na wszystko czas i środki znaleść umiała. Nagabana 
ze wszech stron od sukcessorów meza i od władz ausiryjackich, gdyż dobra jej 
leżały w kordonie austryjackim. nie przestała się mięszać do spraw politycz- 
nych, przyjęła na opiekę swych krewuych i radziła wszystkim Potockim; nie 
więc dziwnego, хе miała niemało nieprzyjaciół którzy ją „mądrochą” przc— 
zwali, tem bardziej, ze nikomu nie d-rowała, kto ją zaczepił. Potocka z domu, 
trzymała stronę swej rodziny w bezkrólewiu po Augnście III, nie była przeto 
przychylną wyborowi Poniatowskiego i w konfederacyi barskiej wielce czynny 
brała udział, nie załując zabiegów i szkatuły (między innemi przesłała Micha- 
łowi Krasińskiemu 300,000 przez Cieszkowskiego), о czém wszystkióm mówiła 
głośno, jakby o rzeczy najnaturalniejszej. Podobnież przez cale panowanie 
Stanisława Augusta należała do wszystkich intryg politycznych przeciw krolo- 
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wi wymierzonych. Z mnóstwa jej dowcipnych odpowiedzi i wielu anegdot ja- 
kie o niej krążyły, niektóre umieścił Dziennik liter. псор. z r. 185%, nr. 87; 
inne Lucyjan Siemieński w Tygodniku źlfustrowanym z r. 1862, nr. 135, gdzie 
najlepszy dotychczas Życiorys tej pani pomieszczony został, z pominięciem 
jednak wieln szczegółów, jak np. sprawy Szczęsnego Potockiego z Komo- 
rowskimi o utopienie żony, Gertrudy z Komorowskich, w której także pani 
kasztelanowa kamieńska występuje (ob. Starościna bełzka, Kraszewskiego). 
J. Bi. 
Kossakowski (Mikołaj), jako starosta wizki, często przez Naruszewicza 
wspominany w Zyciu Chodkiewicza, dzielny wojownik za dwóch pierwszych 
Wazów, walezył we wszystkich wyprawach pod Chodkiewiczem, zacząwszy 
od pamiętnej bitwy kirchholmskiej (1605 r.); pod Chocimem (1621 r.) odzna- 
czył się przeciw Turkom; w Prusiech (1626 i 27 r.) przeciw Szwedom. Za 
liczne i krwawe zasługi, jak opiewaja przywileja, otrzymał od Zygmunta ME 
różne nadania w Wizkićm i Czernihowskićm; a przy ordynacyi wojewódz- 
twa Czerniechowshiego, przez Władysława IV w r. 163% mianowany został 
pierwszym kasztelanem czerniechowskim, na którćm to krześle umarł w r. 1639, 
јак się okazuje z nominacyi jego następcy Adama z Brusiłowa Kisiela (Metr. 
kor., ks. 185, fol. 221). J. Ві. 
Mossakowski (Józef Korwin), biskup inflancki, urodził się w roku 1738 
w Szyłach, majętności dziedzicznej rodziców, w Kowieńskiem. W piątym ro- 
ku życia utraciwszy ojca, zostawał pod opieką matki i wujów Skorulskiego 
i Zabielly. Oddany do szkół jezuickich w Kownie, odznaczał się nadzwyczaj 
nemi zdolnościami, W 18 roku życia nkończywszy edukacyję w akademii wi- 
leńskiej, poświęcił się służbie publicznej i juž w roku 20 swego życia został 
podczaszym kowieńskim. Z tym tytułem wybrany z powiatu Kowieńskiego, 
potem na sejm warszawski, który w r. 1758 odbywał się pod laską Adama 
Małachowskiego, krajczego koronnego, a zerwany był przez Podhorskiego, 
posła wołyńskiego. Przekonawszy się że w świeckim stanie nie zadowolni 
swej ambicyi, wszedł do seminaryjam w Warszawie r. 1761, gdzie otrzymaw= 
szy święcenie kapłańskie, wkrótce został kanonikiem wileńskim. Początki 
slużby publieznej odbywał pod Flemingiem, podskarbim i Sapiehą, krajczym 
litewskim, towarzysząc im na sejmikach i trybanałach. W r. 1781 installo- 
wany został na biskupstwo inflanckie, niedługo potćm sam się uczynił koadjuto= 
rem biskupa wiłeńskicgo. Był to człowiek pod każdym względem bardzo 
zdolny, zręczny, lecz przewrotny, ztąd podejrzany, w czasie rewolucyi 
1794 rohu stracił życie, wraz и bratem swoim Szymonem (ob.) i innymi. 
Jest on autorem kilku komedyj wydanych hezimiennie, paru powieści i wielu 
mów mianych w czasie sejmu ezteroletniego, mianowicie w r. 1788, drukowa- 
nych w Zbiorze mów mianych w czasie tegoż sejmu, w tomie I, LE, IV, V i УШ. 
Osobno zaś wyszły m druhu: 1) Ksiądz pleban, powieść treści moralnej (Wil- 
no, 1786: edycyja druga, Warszawa, 1788, w 8-ce); 2) Warszawianin w do- 
mu, komedyja w 3 aktach (tamže, 1786, w 8-ce); inna istnieje także jego 
pióra komedyja, pod tytułem: Warszawianin na wojnie; 3) Panicz gospodarz 
czyli kontynuacyja VVarszawianina w domu, komedyja w 3 aktach (tamže, 
1786, w 8-ce); 4) Mądry Polak po szkodzie, czyli kontynuacyja panicza go- 
spodarza, komcedyja w 3 aktach (tamże, 1786): 5) Akt konfederacyż general- 
nej wielk, ks. lilews. (Wilno, 1791); 6) Decyzyja konfederacyi lilewskiej 
wzgledem odebrania przysięgi (tamże, 1792, (01.); 7) Decyzyja obwieszczenia 
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marszałka wielk. ks. litews. (tamże, 4792, fol.). W rękopiśmie zostawił bar- 
dzo ciekawe Pamietniki, które dopełnił opisaniem ostatnich lat panowania Sia- 
nisława Augusta, 1788—94, Michał Kossakowski, pisarz wiel. litewski (ob.). — 
Rossakowski (Szymon), hetman wielki litewski. młodszy brat poprzednie 
go, urodził się w r 1742. Po ukończeniu nauk oddany na dwór królewski, 
osobistym był przyjaciełem Karola, ksiecia kurlandzkiego, którego sprawę 
w czasie elekcyi 1764 r. mocno popierał, слёт sobie stronników Sfanisława 
Augusta niemało naraził. Należał potóm czynnie do konfederacyi barskiej, 
a po jej upadku osiadł na Litwie, mianowany podczaszym kowieńskim, jeszcze 
za Augusta Ш; wkrótkim czasie został kasztelanem witebskim i wojewoda in- 
flanckim, potóm był konsylijarzem rady nieustajacej, w której zajmował się wy- 
działem skarbowym. W г. 1792 wraz ze swoim bratem czynnie działał prze- 
ciw Ustawie 8 Maja i przystapit do konfederacyi targowickiej, w r. 1793 20- 
stał uajprzód polnym a potóm wielkim hetmanem litewskim, sam siebie na tę 
godność wyniósłszy. Skończył życie w Wilnie 1794 r. F. М. 8. 
Kossakowski (1ntoni), metrykant wielki koronny, podstoli nowogrodzki 
od r. 1766; syn Michała, łowczego sandomierskiego, posiadając gruntownie 
znajomość języka i pisma staroruskiego, był sekretarzem krółewskim przy ra- 
dzie nieustającej do ехрейусуј tyczących się prowineyj litewsko-ruskich. Je- 
mu teź Stanisław August, jako najlepiej znającemu swój przedmiot, polecił dy- 
rekcyję przepisywania Metrykż litewskiej, zawierającej ważne akta tyczące się 
obu narodów, a sięgające roku 1386. Poleceniu tomu godnie odpowiedział 
Kossakowski i dzięki jego pracy, przynajmniej część Metrykż litewskiej dostała 
się przepisana dzisiejszemu gtównemu archiwum do królestwa Polskiego. 
Obszerniejsze szczegóły o tej jego pracy znaleść można w dziełku Walentego 
Skorochoda Majewskiego: O archiwach. Tu to tylko nadmieniamy, że zaczęto 
przepisywać Metrykę litewską w r. 1777 w wielkim in folio, że pracy tej su- 
miennie pilnował Kossakowski, sprawdzając starannie odpisy i ле ze szkodą 
dla nauki, z powodu zbiegu nieszczęśliwych okoliczności, dzieła swewo ukoń- 
czyć nie mógł. W młodych latach pisywał wcale шапе wiersze, z tych dro- 
bne jego poezyje umieszczone są w Zabawach przyjemnych i pożytecznych, 
wydawanych przez Albertrandego i Naruszewicza. F. М. S. 
Kossakowski (Jan Nepomucen), biskup wileński, urodził się w г. 1755, 
z ojca Antoniego (ob.) i Konstancyi z Krosnowskich, w województwie Kra- 
kowskiem osiadłych. Nauki odbywał w szkołach pijarskich w Warszawie, 
a później doskonalił się za granicą. Obrawszy sobie stan duchowny, był przez 
dwa lata w seminaryjum w Warszawie u ks. missyjonarzy, potem przeniósł 
się ua Litwę, gdzie wkrótce znalazł wyższe godności w Kościele; zostawszy 
najprzód prałatem kustoszem katedralnym i proboszczem wołpiańskim, dalej 
koadjutorem biskupa infanckiego Józefa, kiedy go w r. 1794 powołano do za- 
rządzania dyjecezyją wileńską. Bawił w Rzymie lat 3; zwiedził Włochy, 
Szwajcaryję, Niemcy, Francyję, ПоПапіује i Angliję. Ohrany w r. 1798 rze- 
czywistym biskupem wileńskim. Pasterz zaeny i gorliwy, wiele zasług polo- 
Żył w tej dyjecezyi. On budowę kościoła katedralnego w Wilnie ukończył 
i ozdobił. Zwiedzając w Wiedniu słynną tamtejszą szkołę głuchoniemych, pierw= 
szy powziął pomysł założenia podobnego zakładu na Litwie i w tym celu wy- 
słał roztropnego duchownewo, aby się w sposobie uczenia wykształcił. Zale- 
dwie atoli gorliwy kapłan powróciwszy, rozpoczął pierwsze doświadczenia, 
powołany został do Petersburga, dla utworzenia tam podobnej szkoły. Ustano- 
wienie towarzystwa dobroczynności w Wilnie, było także dziełem biskupa Kos- 
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sakowskiego, nietylko założył takowe i ustawę przepisał, urządził, ale i wiele 
ши świadczył. Był takže członkiem towarzystwa warszawskiego przyjaciół 
nauk. Urządził własnym kosztem w Wilnie szpital dla chorych, słowem, do 
wszystkiego co szlachetne i poczciwe przykładał rękę, lub sam stawał się za- 
tożycielem i twórcą. Obok tego Kossakowski był niepoślednim pisarzem i zna- 
komitym kaznodzieją. Za czasów Rzeczypospolitej słynął z ognistej wymowy 
i wiele pięknych kazań jego w druku sie rozeszło. Są one wszystkie wzoro- 
we, tchnące dachem Bożym i piękną odznaczają się polszczyzną. Umarł w Ba- 
den, gdzie był wyjechal dla poratowania zdrowia, w roku 1808. Dzieła jego 
2 druka wydane są: 1) Kazanie o miłości ojczyzny (Wilno, 1790 r., w 8-ce); 
2) Kazanie о zachowaniu praw narodowych (tamże i tegoż roku, w 8-ce); 
3) Kazanie o prawdziwej wielkości i chwale człowieka (tamże, 1792); 4) Ka- 
zanie w dzień poświęcenia kościoła katedralnego wileńskiego (tamże, 1801 r.); 
5) Mowa miana przy pierwszóm zdaniu sprawy towarzystwa dobroczynności 
(tamže, 1808), przedrukowana w Dziejach dobroczynności wileńskich na 
r. 1820; 6) Listy pasterskie w latach 1798 i 99 (in fol.) МУ rękopiśmie z0- 
stało dużo jego kazań i innych prae, które się niegdyś znajdowały w biblijotece 
ks. missyjonarzy w Wilnie. Nadto w Rocznikach warszawskiego towarzystwa 
przyjaciół nauk: 7) Rzut oka na literaturę czeską i związek języków sło- 
wiańskich (tom 3); 8) O sztukach wyzwolonych i naukach u dawnych Htru- 
sków (tem VII).  Umieszczał także swoje artykaty w Monitorze wydawanym 
w Warszawie. Pochwalę Kossakowskiego napisał i czytał na posiedzeniu te- 
goz (towarzystwa w r. 1813 ks. Woronicz. Е. M. 8. 
Kossakowski (Józef Iquacy), syn Antoniego. nauki odbywał u pijarów 
w Warszawie, kończył zaś za granicą. Po powrocie do kraju był najprzód 
dyrektorem szkół Grodzieńskiej guhbernii, potóm Wileńskiej. W r. 1842 był 
jednym z siedmiu członów rządu tymczasowego w Wilnie, ustanowionego 
przez Napoleona. Później przeniósł się do królestwa, był wizytatorem gene- 
ralnym wszystkich szkół, członkiem komissyi rz. wyzn. rel. i ośw. publ, oraz 
członkiem warsz. tow. prz. nauk. Umarł w Warszawie 1823 r. Z jego daru 
biblijoteka tow. prz. nauk otrzymała 243 dzieł w 594 tomach, a szkoła widzka 
w gubernii Wileńskiej około 4.000 tomów dzieł rozmaitych, W literaturze 
dał się poznać przekładami z francuzkiego i współpracownictem przy Dxienni- 
ku wileńskim w r. 1805 i w r. 1806. Wydał z druku: 4) Zalety kobiet, poe- 
ma przez Legouve, przekład z (rancuzkiego (Warszawa, 1803, w 8-ce; wy- 
danie 2-gie lanże i tegoż roku; trzecie, pomnożone wierszem do kobiet, 
przez St. Vincent (Kraków, 1813, w 12-ce). 2) (stery pory roku, przez 
Delilla. przekiad z francuzkiego, umieszczony w tomie -tym Dzie? IĆrasickie- 
go. Nadto w Hocznikach warg. tow. prz. nauk. obszerniejsze jego rozpra- 
wy sẹ Rys życia i pism Dawida Pilchowskiego, tom IV, oraz w Nowym pa- 
mielniku warszawskim, Dmóchowskiega. Rys Życia Franciszka Xawereyo 
Rohusza, w Rocznikach, tom XVII. Е. M. 5. 
Kosakowski (Jozef), hrabia, urodzony w Wojthuszkach 1771 r., towa= 
rzysz kawaleryi narodowej w znaku ojca swego Michała, wojewody witeb= 
skiego w r. 1789, w następnym roku obrany ministrem eywilno-wojskowym 
powiatu Wilkomierskiego, otrzymał stopień rotmistrza kawaleryi narodowej bry= 
gady husarskiej w w. ks. Litewskićm, w tymże roku zasiadał na sejmie war- 
szawskim, jako deputat wiłkomierski. W г. 1793 został łowczym w. ks. Li- 
tewskiego. Po podziale kraju, osiadł w Wojtkuszkach, gdzie założył w r. 1799 
komandoryję malłtańską. Za księstwa Warszawskiego był szefem pierwszega 
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раки strzelców litewskich, który własnym kosztem uformował, a wr. 1842 
pułkownikiem pułku 3go piechoty, kawalerem Legii honorowej i krzyża neapoli- 
tańskiego. Po npadku Napoleona osiadł w Warszawie i lu resztę życia spę- 
dził, bawiąc się literaturą. Prace jego dotąd zostają w rękopismach. Najcie- 
kawszy z nich ma być Dyaryjusz od r. 1801—15. Zycie zakończył w Warsza 
wie 1840 r.—Sfanisłaie Szczęsny, syn poprzedzającego, współczesny, urodził 
się w r. 1795 w Hamburgn, po ukończeniu edukacyi, różne sprawował urzędy 
dworskie i dyplomatyczne: kamerjunkier dsvorn królestwa r. 4818; pierwszy 
sekretarz poselstwa w Rzymie г. 1826; szambelan dworu, mistrz ceremonii 
w r. 1834: członek rady stanu, ostatnio był senatorem i prezesem heroldyi kró- 
lestwa polskiego r. 1859. Z zamiłowaniem zajmuje sie malarstwem, rzeźbiar= 
stwem i literaturą, jest autorem kilku utworów dramatycznych w języku fran- 
cuzkim i polskim, oraz innych dziel. Z tyeh wyszły z druku: Obrazy i cha- 
raktery % pierwszej połowy ХІХ wieku: obraz pierwszy Stara panna czyli in- 
tryga wiejska, komedyja w jednym akcie (Poznań, 1858): Komedyja (а chwa- 
lona przez jednych, a ganiona przez drugich, dawno już była napisana i jeszcze 
przed r. 1830 miała być puhlieznie grana, francazkie zaś wydane są pod ogól- 
nym tytałem: Repertoire du Theatre de Societé du Comte St. K., obejmujący: 
Tristan de la reverie, Le mystification mystifié i La surprise (Paryż, 1857, 
w 18-ce), z tych dwie komedvje: La surprise i Tristan wyszły także osobno 
(tamże, 1858). Lekarskie jedo dzieła noszą tytuł: Essai de medicine pratique 
comprenant quelges idees sur ekologie des maladies au point de vue du trai- 
tement et un recueil de recettes populaires (tamże, 1858, w 8-се), oraz osobno: 
Recueil des recettes populaires (tamże i tegoż roku). — Stanisław Kasimieru, 
syn poprzedniego, urodzony w r. 1837 w Wojtkuszkach, zajmnje się heraldyka 
i genealogiją. Owocem jego pracy są wydane z druku własnym nakładem: 
Monografije historyczno- genealogiczne niektórych rodzin polskich, z przypisa- 
mi Julijana Rłeszczyńskiego (Warszawa, 1859—1860, w 3 tomach, w 8-ce), 
z tych ostatni wydrukowany, dotąd w obieg puszczony nie został P. М. S. 
Kossakowski (Kalixt). doktor <. Teologii, kanonik, prałat katedry żmudz- 
kiej, prabosz akmeński, wydał z druku: Disserlatio de perfectione Uhistiana 
(Wilno, 1803, w 8-ce), na stopień doktora napisaną, później zajmował się ję= 
zykiem litewskim i żmudzkim, którego ułożył grammatykę, drukowaną w Wil- 
піс 1532 r.. w 8-се, p. t: Halbrieda Lezuwio Ziamiatyszko. Е. М. 8. 
Kossecki (Xawery), generał b. wojsk polskich, członek towarzystwa nau- 
kowego krakowskiego, slużył w legijonach; ро utworzeniu królestwa Polshiega 
był radcą stanu, sekretarzem przy radzie administracyjnej. zaś po r. 1831 dy- 
rektorem głównym komissyi sprawiedliwości, umarł w Warszawie 185% r. 
Wspólnie z Cypryjanem Godebskim (ob.) wydawał w r. £803 czasopismo p. n.: 
Zabawy przyjemne і pożyteczne (Warszawa, r. 1803, w 12-ce, 5 tomików). 
Dzieło przedrukowane było p. t.: Historyja naturalna czyli = :bawy przyjemne 
i pożyteczne przez j. w. hr. Szczesnego Potockiego (3 tom 8-ce, Machilówka, 
4805); więcej nie wyszło tego przedruku Юа czego położone było nazwisko 
Potockiego, nie wiadomo. Fłómaczył z francuzkiego także: Historyja wylą= 
dowań przedsięwsiętych do Anglii, Swkocył, Irlandyż, od Julijusza Cezara aś 
do naszych ezasów, z francuzkiego przełożona, z wielu dodatkami historyczne- 
mi, przez X. K. (Warszawa, 1804, w 8-ce). Е. M. 5. 
Kossobudzki (Kajetan), kaznodzieja ze zgromadzenia ks. pijarów, żyjący 
w drugiej połowie zesłego wieku na Litwie, gdzie słynął w swoim czasie 
z wymowy. Są w druku następne jego kazania: Podczas solennej wolywy przy 
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waczęciu (rybunaiu głównego w. ks. Litewskiego, kazanie miane w kościele 
katedralnym wileńskim (Wilno, 1759, in folio) i z tejże okoliczności kazanie 
i tamże miane (4767 r. in folio). Е. M. 8. 
Kossów, herb nie mający właściwie nazwiska i wspólny trzem rodzinom, 
w dawnych ziemiach Pruskich, przedstawia w polu czerwonćm trzy pasy białe, 
od prawej ku lewej stronie tarczy skośnie idące, tak, ze tarcza wygląda jakby 
na sześć pasów podzielona; w szczycie hełmu (rzy pióra strusie. Wziął swe 
nazwisko od rodziny Kossów, ktorą rękopism Herba'xa pruskiego (własność 
hr. Włodz. Stan. Platera) z Włoch sprowadził i każe jej pochodzić od wene- 
ckiej rodziny Contarini, co Niesiecki słusznie zbija. Zdaje się bowiem. že przo- 
dek ich zwał się po prostu Kosem i od Zygmunta I idygenat pruski otrzymał, 
tak jak Wilga, przodek wojewodów a stajenny tegoż Króla i inni szlachectwo 
dostali. Z rodziny Kossów godni wspomnienia: Jan, wojewoda chełmski, 
(1648—1660), starosta borzechowski, a poprzednio kasztelan elblągski od 15 
Stycznia 1643 r. (Metr. Kor. 185 f. 476) — Адат, biskup chełmski, po Janie 
Leszczyńskim (1657 — 1661), poprzednio archidyjakon warszawski, koadjutor 
opactwa mogiłuickiego: Niesiecki zowie go prałatem życia przykładnego, nauki 
wytwornej, obyczajów miłych, ludzkości wielkiej —Drugi Jan Koss, także wo- 
jewoda chelmi ski, mianowany na tę godność w r. 1688, umarł w r. 1701. 
Był poprzednio kasztelanem infianckim, po Felkerzanie Ottonie, starostą ostro- 
łęckim, starogrodzkim i szynwaldzkim. Józef, starosta szynwaldzki (1696), 
marszałkował przy synu sugusta Il w jego podróżach za granicę i według 
Niesieckiego, miał go do katolicyzmu nawrócić. Koło r. 1710, po Fabijanie 
Platerze, olrzymał województwo Inflanckie, lecz w krótce poświęcił się sta- 
nowi duchownemu i w Lutym 1713 r. umarł jako biskup nominat chełmiński, nie 
doczekawszy się wyświęcenia na tę godność. Niesiecki pomięszał go z Janem, 
starostą ostrołęckim, który z Józefem podpisał konfederacyje generalną 1696 
roku (Cfr. Vol. Leg. У, ©. 857). — Адат Koss, starosta warecki, najprzód ka= 
sztelan kruszwicki (od 1727) po Łąckim Władysławie, następnie chełmiński 
(od 1728 r.) po Kretkowskim Władysławie, zrezygnował w r. 1732.—Trzeci 
Jan, z podkomorzego chehnskiego kasztelan inowłodzki, mianowany w r. 1752 
we Wrześliu, po Stanislawie Sleszyńskim, umarł w roku 1756 (Sigillaty). 


Kossów, miasteczko w obwodzie Kołomyjskim, powiat własny, parafija ob- 
rządku lacinskiego i greckiego, oraz poczta w miejscu; szkoła trywijalna zało- 
zonn w r. 1813, obszaru ziemi 26 morgów, ludności 2,771. W r. 1615 był 
właścicielem Marciu Kazanowski, rotmistrz i „maż sławny” (jak Paprocki pi- 
sze). Kossów słynie hodowaniem kóz i garbarstwem, które wyprawia kozie 
skóry, skapowane w Stryjskićm i Stanisiawowskiem. Znajdują się tu pokłady 


nafly i węgli brunatnych. — Kossowski powiat liczy 19 mil kw. przestrzeni, 
dwa miasteczka, 21 wsi, 7,313 domów, 8,400 rodzin, 36,800 mieszkańców. 
K. Wid. 


Eossów, miasteczko prywatne w gubernii Lubelskiej, powiecie Siedleckim, 
nad struga zwaną Hodynią, a o milę оі rzeki Bugu, która w tém miejscu od- 
dziela guberniję Lubelską od Płockiej, przy trakcie zwyczajnym я Ciechanowca 
do Warszawy, odległe od miasta Węgrowa o mil 3*/,. Gniazdo rodziny Kos- 
sowskich, z których ówczesny dziedzic Franciszek Kossowski, podkomorzy 
drohicki, otrzymał w r. 1278 przywilej od Stanisława Augusta, nadający 4 jar- 
marki i targi dwa razy w tygodnia. Obecnie Kossów należy w połowie do 
Ignacego Kuszla i Albina de Rosewertha, liczy ogólnej ludności 780 głów, 
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pomiedzy któremi chrześcijan tylko 30, reszta starozukonnych 750, samego 
prawie ubóstwa, którzy z dnia na dzień zaledwie na życie zapracować mogą. 
Domów drewnianych ma 42, 1 bóżnicę drewnianą. przyszkółek, lażnię i szkolę 
elementarna; dwie garbarnie, wyrabiające skór na rs. 750. Wszystko ubez- 
pieczone na rs. 17,960. Magistrat, 4 jarmarki do roku i dwa targi w ty- 
godniu. Р. М. S. 
Eossów, miasteczko prywatne dawniej w wojew. Nowogrodzkiśm, pow, Sło- 
nimskim, dziś w треги Grodzieńskiej Przywilejem Alexandra Jagiellończyka 
1 Czerwca 1494 r. nadane Janowi Litaworowi Chreptowiczowi, marszałkowi 
litewskiemu, a Zygmunt I dodając targi i jarmarki w r. 1510 zatwierdził. Do- 
bra te od r. 1570 do 1577 należały do książąt Sanguszków Koszyrshich, 
a w r. 261% przeszły w posiadanie Lwa Sapiehy. Jerzy Fleming, podskarbi 
w. lit., kupił je od Sapiehów, spłaciwszy ich wierzycieli; od niego prawcm 
spadku przeszły do Czartoryskich, od tych zaś nabył na początku bieżącego 
wieku Wojciech Pusłowski, marszałek sloninski. Zamożny ten i zacny oby- 
watel, który najpierwszy w nowszych czasach przemysł rękodzielniczy na Li- 
twie ozywił, założył tu wielką fabrykę dywanów, dobra urządził i miasteczko 
do należytego i porządnego stanu przyprowadził Bo dóbr Kossowskirh nale- 
ży folwark Mereczowszczysna, już pod rokiem 1529 wymieniona w aktach 
miejscowych, jako własność córki wyżej wspomnianego Chreptowicza, Janowej 
Qborskiej. Wies ta przeszla w posiadanie Ludwika Kościuszki, który był oj- 
сеш Tadeusza. Po zgonie Ludwika wydał Fleming w r. 1761 wdowie jego 
% Ratomskich Kościuszkowej prawo arędowne, to jest kontrakt dzierżawy na 
Mereczowszczyznę, a w r. 4754 spłacił jej summę 54,500 zł., której bezpic- 
czeństwo hyło zapewne oparte па tym folwarku. W Merećzowszczyznie też, 
a nie w Śniehniewiczach, jak mylnie długo głoszono, urodził się w r. 1746 
dnia 12 Lutego Tadeusz Kościuszko, czego dowodzą księgi metryczne kościo- 
ła parafijalnego kossowskiego, Wandalin Pasłowski, teraźniejszy właściciel 
Kossowa, właśnie w Mereczowszczyznie wznióslszy wspanialy, w guście помо ~ 
gotyckim, zamek i złożywszy w nim szacowny zbiór ksiąg i dawnych rękopi= 
sów, tu zalożył główne siedlisko dla dziedziców Kossowa. Domek drewniany, 
w którym się urodził Kościuszko, dotąd trwający, starannie opatrzyć kazawszy, 
wprowadził w systemat założonego przez siebie parku ipicknemi kląbami drzew 
i krzewów otoczył. F. M. 5. 
Kossów (Sylwester). metropolita kijowski, urodził się w województwie 
Witebskićm, z rodziców przywiązanych do wyznania grecko-ruskiego, po vd- 
byciu szkół miejscowych, wstąpił do bazylijanów monasteru kijewo-peczer- 
skiego, był professorem i rządzcą szkół w Kijowie i Winnicy. W r. 1632 po 
Piotrze Mohiłe mianowany archimandrytą; w r. 1634 został biskupem mści- 
sławskim, orszańskim i mohilewskim. Gorliwy przeciwnik unii, po śmierci 
Monhiły, Bohdan Chmielnicki wyniósł go wr. 1649 na stolicę metropolitalią 
kijowską. Kossów zostawszy metropolitą, nadzwyczaj był czynuym w spra- 
wach kościoła ruskiego, spokojnie jednak rzeczy prowadził, był (о bowiem 
człowiek szczerego przekonania i uczciwy. Obstawał тоспо za swóm wy- 
znaniem, bronił go wszędzie, ale kurzy żadnej na rzeczpospolitę Polską nie 
wywołał. Posiać to w historyi Rusi bardzo ciekawa i zajmująca. Umarł 
w Kijowie 1657 r. W literaturze znany jest z wydania Zywotów świętych 
ojców jńeczarskich, to jest świętych kościoła ruskiego, którzy spoczywają 
w grobach lawry kijowskiej. Do dzieła tego Nestor dostarczył mu głównego 
wątku, ale że odtąd wiele czasu upłynęło i materyjałów przybyło. Kossów 
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rozszerzył prace pierwszego historyka Rusi, przeglądając w tym celu kroniki 
greckie, łacińskie, słowiańskie i polskie, pozhierawszy wiadomości, pospajał je 
razem, objaśnił i utworzył dzieło, dobrą napisane polszczyzną, które wydał 
p. t: Patericon albo żywoty świętych ojców pieczarkich. obszyrnie słowieńskim 
językiem przes Nestora napisany, lera% % greckich, łacińskich, słowiańskich 
i polskich pisarzów objaśniony i krócej wudany (Kijów, 1635 r., w 4-се; wy- 
danie 2-gie lnmze, 1661 r., w 4-се).  Zywoty świętych zabierają tu 166 
stron, reszię zaś chronologija o prawosławnych metrapalitach ruskich, poezą- 
wszy od przyjęcia wiary chrześcijańskiej na Rusi až do r. 1635. Dzieło to 
oryginalnie było po rasku napisane. Rozbiór tegoż obszerny uczynili nowsi 
rossyjscy pisarze: Kabarew, Undolski i Kazański w ( ztienżjach tow. moskw., 
t. IV ілу Wremienniku, IV. Oprócz tego głównego dzieła, które dziś jest 
nadzwyczaj rzadkie, Kossów wydał jeszcze w języku polskim: Eregesis to 
gest zdanie sprawy o szkołach kijowskich i winniekich, w których uczy sakon- 
nicy religii greckiej (Kijów, 1635 r., w 4-ec). Jest to odpowiedź Sakowiczo= 
wi na zarzuty przez niego czynione, że w wyżej wspomnianych szkołach b'ę- 
dnie religii nauczają. W języku zaś ruskim drukował dzieło p. t.: Didaskalia 
albo паска o siedmiu sakramenluch (w Kautejnie, 4627 r., w 4-ce; wydanie 
drugie tamze, 1653 r., w 4-ce), bardzo rzadkie dzieło. F. M. 8. 
Есѕсоте Pole, w języku krajowym (serbskim) Kosowo Polje, ро ®«сїтїе, 
Campus Merularun, a po madziarsku Rigómező, nazywa się pagórkowata 
płaszczyzna, wzniesiona mniej wiecej ua £,500 stóp paryzkich nad poziom 
morza, leżąca w Starej Serbii czyli ohecnie w tureckim paszaliku Pryzreń= 
skim, o kilka godzin drogi na południe od granicy księstwa Serbskiego; pa- 
miętna bitwą stoczoną (п między Serbami a Turkami w r. 1389, której następ 
stwem był upadek carsiwa Serbskiego, stanowiąca wielki paralelogram, cią- 
gnący się z poładnia na północ od wsi Nerodimlji (okóło 44 godzin drogi) do 
Mitrowicy, najpiękniejszej miejscowości sąsiednego paszaliku Bośnijskiego 
(w sandżaku Nowopazarskim): szerokości zaś mający od 5—6 godzin drogi. 
Płaszczyznę tę od dawnej Macedonii na paładnio-wschód oddzielają góry 
Ljnbetin (Fjubatern), a od Bośnii na północo-zachód góry, zwime Rogozno 
(Royosnn); z obu zaś tych gór prowadzą na nią dwa przesmyki (wąwozy): 
z Macedonii waski Kaczenik, przerznięty rzeczką Łepencem (Lepanacem), 
wpadającą do Wadaru (Wardaru) i drugi z Bośnii, idący ро nad rzeczką 
Banjską (Bańską). Granice południowa i północna tego czworokata nie są tak 
wyraziście przez przyrodę zakreślone. Ze wzgórzy olaczających tę płaszczy 
znę nojwyźszćm jesz Golesz (Golecz), położone prawie w pośrodku południo= 
wego pasma gór i oddzielaiace Pole Kosowe od dwóch krain: Podrymi i Me- 
tochii; półnoene zaś góry dzielą je od krainy Nowoberdskiej. Obecnie Pole 
Kosowe w wiekszej swej części stanowi dziką puszczę, ekrytą krzakami i gęstemi 
zaroślami oraz liczuemi bagniskami, powstałemi z przepływu rzeki Sytnicy i wpa= 
dających do niej rzeczek Łahu i Dernjicy (Derńżcy); uprawnćm zaś jest tylko 
w okolicach miast i wsiów, a na urodzajnej tu roli rodzi się wyborna psze- 
nica i kakurudza, Znakomitszemi miejscowościami na Polu Kosowóm - sa: 
miasta Pryszfina, Wuczytern, dawniej stolica biskupstwa, starodawny klasztor 
Graczanica (w paszaliku Pryzreńskim), uważany za rodzaj świętego miejsca; 
wieś Lipljan, niegdyś rezydencyja biskupa i druga Nerodimlja (dawniej Poro- 
dimlja); de uroczych zaś miejscowości należą: Mitrowica, Kaczanik a w stro- 
nie zachodniej wspaniałe rozwaliny niegdyś warownego grodu Zweczana, 
pamiętnego zaduszeniem króla serbskiego, Szczepana Urosza Deczańskiego 
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(1336 r.), z których przedstawia się okazały widok na całe Pole Kosowe. Do- 
kładniejszy opis Pola Kosowego, oraz jego pamięci godnych wypadków i oso- 
bliwości, podali z nowszych podróżopisarzy: A. Вопё w La Turquie d'Europe 
(Paryż, 1840,1, str. 141 14. d.)i w Recueil d'źlineraires dans la Turquie 
L'Europe (Wiedeń, 1854; II, str. 174 it. d.), dalej Alexan. Milferding w wa- 
źnem dziele: Bosnija, Hercegowina і Staraja Serbija (Petersburg, 1859; str. 
227—-299), oraz Jan v. Hahn w Reise von Belgrad nach Salonik (Wiedeń, 
1861; mianowicie str. 68—80), gdzie pierwszy raz obszernie opisane jest 
Pole Kosowe, z dodaniem czterech mapp. Na Polu Kosowćm obok Serbów 
zamieszkuje wielu Arnautów (Albańczyków czyli Szkipetarów ), którzy, jak 
w ogólności w całej Starej Serbii, znacznie się rozmnożyli po wyemigro- 
waniu wielu Serbów do Węgier w końcu XVII wieku. Spojrzawszy na 
mappę widocznem się pokazuje, że Pole Kosowe jest naturalnćm bojowiskiem 
wojsk, idących przeciwko sobie z Bośnii i Serbii z jednej a Macedonii i Тгасуі 
zdrugiej strony; co też w istocie stwierdzają same dzieje. W r. 1073 Serbo- 
wie odnieśli zwycięstwo na Polu Kosowem (natenczas awanem Bołyarskiem) 
miedaleko Prysztiny, nad sprzymierzonymi Grekami i Bołgąarami. Około 
r. 1170 obronił ta swe państwo wielki żupan serbski, Stefan Nemanja (Nemania), 
odniesiońćóm zwycięstwem w bitwie stoczonej opodal rzeki Sytnicy pod gro- 
dem Zweczanem, nad swymi braćmi i posiłkującymi ich za pieniądze Grekami, 
Frankami i Turkami. Najsławniejszą jednak bitwą, w tém miejscu zwiedzio- 
ną, była awa wr. 1389 między Serbami a Turkami, o której obszerniej niżej 
będzie mowa. W r. 1493 (21 Listopada) Szczepan Lazarewić odniósł tu pod 
Graczanicą bezużyteczne zwycięztwo nad sułłanem Миза, a r. 1448 nad rze- 
ką Sytnicą (między Prysztiną a Wuczyternen) zwyciężony został przez Tur- 
ków bohater węgierski, Jan Hunyadi (Huniady). W r. 1689 (w Listopadzie) 
podobnież Turcy pod dowództwem chana krymskiego odnieśli zwycięztwo pod 
Prysztiną nad generałem austryjackim Piecolomini'm; nakoniec w r. 1831 woj- 
ska sułtana tureckiego, Mahmuda, pozostające pod dowódziwem wielkiego we- 
хуга Rcszyda Paszy, zwyciężyły powstańców bośniackich pod wodzą ka- 
petana gradackiego, klussejna Gradaszczewića, zwanego smokiem bośnijskim. 
Та takze popełnione zostało morderstwo w 4387 r. niedaleko Pelrycza, przez 
króla Wukaszyna na carze Uroszu, ostatnim z rodu Nemaniczów (Nemanjic).— 
Bitwa na Polu Kosowem 1389 r. Przed opowiedzeniem tej wielkiej i wa- 
пе) w dziejach hitwy, zachodzi koniecza potrzeba wspomnieć cośkolwiek 
о źródłach, które o niej mówią. Nie ma zapewne w całej historyi srednio- 
wiecznej tak ważnego wypadku dziejowego, któryby opisywany był tak po- 
bieżnie, krótko i sprzecznie, jak ta bitwa, o której dla tego nie można 
dać żadnym sposobem jasnego i pewnego obrazu, tem więcej, że kuse sta= 
rodawne wiadomości serbskie i greckie różnią się wielce od rozwlekłych i cheł- 
pliwych opowiadan tureckich. Opowiesci zaś narodowe i pieśni ludowe serb- 
skie przepelnione są wprawdzie (jak tureckie) rozmaitemi i licznemi szczegó- 
lami, ale te powiększej części należy uważać za płód ludowej fantazyi, który 
ma niekiedy istofnie podstawę historyczną i zkądinąd potwierdzoną, lecz мріу- 
wem czasu tak zmienioną, że nie można уп rozeznać prawdy od zmyślenia dla 
niedostatku innych starych piśmiennych źródeł, a co gorsza, że te poctyczne 
podania miały wielki wpływ i na późniejszych bistoryków krajowych i obeych, 
piszących o bitwie kosowo-polskiej. Dawne źródła serbskie, to jest krótkie la- 
topisy (niektóre z nich są wydrukowane w Szafarzika Готлікасћ dawnego pi- 
śmiennictwa Słowian południewych (Praga, 4851 r.), zawierają tak szezupłe 
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windomości о tym fakcie, chociaż tak nader ważnym dla Serbów, że rzeczywi= 
ście trzeba się dziwić takiemu zaniedbaniu i obojętności; ograniczają się bowiem 
zwykle na tym prostym opisie, те książe Lazar (Łazarz) rozpoczął wojnę 
z Turkami i poległ w bitwie na Polu Kosowem. Nic więcej nie można także 
wydobyć z pomników poniekąd obszerniejszych, a do tego wypadku odnoszą= 
cych się, ponieważ i (е obfitują tylko w same kwieciste i rozwlekłe frazesa 
(Pochwała księcia Łazarza, z XIV—XV wieku, wydana przez Daniczića, 
w ksiedze 13 Glasnika drużstwa srb. slowesnosli (1861 r.), oraz Żywot św. 
Łazarza i Napis na pobojowisku [:080w0-polskićm. oba z XVI wieku, wydru- 
kowane we wspomnionćm wyżej dziele Nilferdinga. Dotąd znane są tylko dwie 
piśmienne wiadomości serbskie, nieco obszerniej mówiące о tej bitwie, a któ- 
rych ustęp, do niej się odnoszący, ogłosił drukiem takze Milerding, mianowicie: 
Żywoty monarchów serbskich (rękopis z końca XIV lub początku XV wieku, 
kończy rzecz swą na r. 1391) i Żywot Szczepana Lazarewicza (rękopis z XV 
wieku). Ze współczesnych to jest z r. 1389 pochodzących opisów znane są 
także jeno dwa cudzoziemskie, mianowicie: w Opźsie podrózy metropolity ru- 
skiego Pimina (z Moskwy do Carogrodu), której autor, jakiś ksiądz, towarzysz 
metropolity w tej podróży, byl podczas wojny Turków z carem Lazarem, 
wkrólce po bitwie kosowo=polskiej, w okolicy Konstantynopola, gdzie od miej- 
scowych mieszkańców zebrał krótką wiadomość o tej bitwie (porównaj M. Ka- 
ramzina Istorija gosudar. rossijsk. V, uwaga 133); oraz list króla bośnijskie- 
go, Szczepana Twerdka, pisany do dalmackich Trogiranów (Trau) d. 1 Sier- 
pnia 1389 r., a znajdujący się u Luciusa, De regno Dalmafliac el Croatiae (Am- 
sterdam, 1668 r. lib. V, cap. 3, str. 157), w którym jednak Szczepan Twerdko 
nietylko že datę bitwy mylnie kładzie na dzień 20 zamiast 45 Czerwca, ale 
i rozmajiemi frazesami chlubi się ze zwycięztwa, jakoby przez siebie samego 
nad Turkami odniesionego, піс nie wspominając o Serbach, czóm zapewne chciał 
Trogiranów okłamać i zjednać poważanie dla swej potęgi. Podobnież piękne 
i rozumne słowa zamieszczone przez Eufemiję, wdowę po despocie Ugljeszu, 
na przykryciu trumny cara Lazara, nie zawierają (акле nic więcej historycznie 
ważnego (wydrukowane u Szafarzika, w Mikioszica Monumenta Serbica; Wie- 
дей, 1858 r., i u Iłilferdinga). Z późniejszych kronikarzy serbskich opowia= 
da, zwłaszcza tak zwany Tronoszski, obszerniej i po prostu o (ej bitwie (wy- 
drukowany w Glasniku, księga У, a ustęp o samej hitwie u Hilferdinga); ale 
że kronikarz ten pochodzi jak się zdaje z XVI wieku, a do tego późniejszemi 
dopiskami i wreszcie przepisaniem w r. 1791 dokonanćm licznie zmieniony, 
zgadza się prawie zupełnie z opowieściami narodowemi serbskiemi, których sil- 
ny wpływ w nim się objawia, z (ego więc powodu nie zasługuje na wielką wia- 
rogodność. Z greckich zaś kronikarzy opisuje bitwę na Poln Kosowćm Michał 
Dukas (zmarły 1462 roku) w swojej Historyi Bizantyjskiej (w rozdziale 3) 
i współczesny mu Laonikus Chalkokondylas w HMistoryi Tureckiej (księga 1); 
dalej serb Michał Konstantinowić z Ostrowicy (zmarły w końcu XV wieku 
w Polsce) w Pamiętnikach Janczara Polaka (wyszłych w języku czeskim 
r. 1565 i 1581 jako Лтоліка Turecka) i Ludwik Tubero (Czerwa), Dalmata 
z Dubrownika, w swych komentarzach o wypadkach swego czasu (1490 do 
1522 r., księga VI); lecz trudno tu wyrzec z pewnością czy i co, mianowicie 
Michał Konstantinowić i Ludwik Czerwa, czerpali z podań narodowych. Resz- 
ta późniejsi, jak Orbini, К. Dufresne, J. Brankowić, Raicz, J. Ch. Engel, Dy- 
mitry Dawidowić i inni, podają albo mało co nowego (oryginalnego), albo są 
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już za nadto przejęci wpływem opowieści narodowych (Orbini, Brankowić). 
Podług źródeł tureckich, prawie zupełnie z soką zgodnych, opisuje bitwę koso- 
wo-polską z dawniejszych pisarzy Seadeddin (Saduddin), pierwszy turecki hi- 
storyjograf państwa (zmarły 1599 r.), wydany w języku włoskim przez Brat- 
tutfego (w Wiedniu, 1649 г.); dalej Lennclavius (Löwenklau) w Historia Mu- 
Bulmana (Wraukfurt, 1591 r., і inne wydania, w księdze X); z nowszych zaś 
lepiej J. Hammer-Purgstall i Zinkeisen w swych Geschichte des osmanischen 
Reiches (Peszt, 182% r. tom I): oraz wiadomość tureckiego kronikarza Neszri 
(zmarłego na początku wieku XVI) o tej bitwie (wydana przez Behrnauer'a 
iJ. A. Berlića w języku tureckim, serbskim i niemieckim w Wiedniu 1857 r. 
w pierwszym tomie Źródeł dziejów serbskich x tureckich pomników piświen- 
nych), która zgadza się prawie w zupełności z wiadomościami znajdującemi się 
u Leunclaviusa. Lecz należy zwrócić uwagę, że do tego źródła nie można 
przywiązywać wielkiej wagi, gdyż rozciągle opowiadanie całej bitwy jakkol- 
wiek ma (jak podania serbskie) niejaką podstawę historyczną, to jednak obej- 
muje tyle dziwnych izkądinąd niepotwierdzonych faktów i szczegółów; że stu- 
szmie należy powątpiewać о prawdziwości większej połowy calego tego opo- 
wiadania, jako znanego płodu bujnej wyobraźni i chełpliwości tnreckiej (саг 
Lazar np. nazywa się tutakże „przeklętym psem” a Serbowie czyli „niewierni” 
„krząkającemi świniami” it. p.). Wiadomości niektórych pisarzy o bitwie ko- 
sowo-polskiej zebrali: Raicz, w Istorii raznych sławenskich narodow (1794 r., 
IL) i J. Ch. Engel, w Geschichte von Serwien. Po tych wstępnych a koniecz- 
nych słowach i zródłach, służących do opisania bitwy kosowo-polskicj, przed- 
stawiamy krótki i treściwy jej obraz, przy porównaniu piśmiennych dokamen- 
tów z ustną tradycyją, która, że już zaraz po samej bilwie rozchodziła się tak 
w Europie jak i na wschodzie w rozlicznych a sobie sprzecznych opowiada- 
niach, rozszerzanych umyślnie lub nieświadomie prawdy, tak ze strony turce- 
kiej jak i serbskiej, z których pierwsza miała zamiar podnieść zwycięztwo do 
najwyższej polęgi, a druga doznaną porażkę o ile możności chciała zakryć 
i usprawiedliwić, tego jest dowodem (oprócz dachowanych do naszych czasów 
obustronnych wiadomości tak sobie sprzecznych) ów kłamiiwy list króla Szcze- 
pana Twerdka, a oraz słowa doży weneckiego, Antoniego Weneryjusza, za- 
mieszczone w iustrukcyi z d. 23 Lipca 1389 r., danej jego posłowi (Jędrzejo- 
wi Bembo), wysłanemu do Konstantynopola do nowego sultana Bajazyda (Ba- 
jazeta): „ad audientiam dominationis nostrae veneral, sed non clare, bellum et 
novitas, quod fuerat inter magnificum dominum Moratum, qua patrem suum, 
et comitem Lazarum, de quo diversa dicebantur, quibus fides bene pracberinon 
poterat. Sed tamen dominatio nostra audiverat de morte ipsius domini Morati, 
de qua maximam displicentiam habuerat” ete. (Acta archivi veneti, wydanie 
J. Szafarzika, Belgrad, 1860 r., nr. 166), z czego może każdy poznać, jak tru- 
dno a nawet nie można już dać pewnego obrazn bitwy kosowo-polskiej. W roku 
1386 Turcy zdobyli Nisz (Nisza), klucz do Serbii, a car serbski Lazar, zmu- 
szony został do opłacenia sułanowi Amuratowi I (Muradowi Ghazie) daniny 
i do dawania w razie wojny posiłkowego oddziału w liczbie 1,000 konnicy. 
Od tak uciążliwych і poniżających powinności car Lazar pragnąt wyzwolić się 
jak najprędzej, przygotowywał się więc do wojny na śmierć lab życie przez 
czas pobytu sułtana w Azyi. W tym celu szukał także przymierza z sąsiednimi 
monarchami: węgierskim, bośnijskim, bołgarskim i albańskim; ale nie znalazł 
w nich dostatecznego współczncia i uznania grożącego і im niebezpieczeństwa 
ze strony wspólnego nieprzyjaciela, za сабт poszło, ze i pomoc nie była dosyć 
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szczerą i chętną. Kilka oddziałów węgierskich pod dowództwem Mikołaja Ga- 
ry, bana maczwańskiego, zięcia сага Lazara (akt cesarza Zygmunta z r. 1408), 
20,000 Bośniaków pod wodzą Władka Wukowića Chranica, i jak się zdaje Jo- 
rzy Kastryjota Albański, to wszystko, czem car serbski mógł zwiększyć swoje 
wojska (co kronikarze (tureccy mówią o sprzymierzeńeach Serbów, między któ- 
туші mieli tu być Polacy, Czesi, Wołosi, a nawet sam krół Twerdko, zdaje się 
być prostćm kłamsiwem dla lepszego uwydatnienia tureckiego zwycięztwa). 
Sultan Murad (%murat) dowiedziawszy się o zamiarach cara serbskiego, powró- 
cit z Azyi do Kuropy i wyruszył przeciwko Serbom do Filipopoła, zwycięży= 
wszy Szyszmana, cara bołgarskiego. W wojsku sułtana byli obadwaj jego sy- 
nowie: Bajazyd (Bajazet), później sułtan tego imienia £, i Jakób (zamordowany 
przez poprzeduiego); wielki wezyr Ali-Pasza, Kwrenos-Beg, oraz Aine-Beg 
i inui. Wojska serbskie rozłożyły się па Роја Kosowem; jak się zdaje począt- 
kowo w Prysztyni i jej okolicy, zkąd potem posunęły się na północ na dogo- 
dniejsze miejsce ku ujściu rzeki Łaba do Sytnicy. о którą opierały się prawem 
skrzydłem. Sila obu wojsk, tureckiego i serbskiego, niewiadoma z pewnością: 
źródła serbskie (późniejsze, jak Carosławnik) podają Serbów mniejszą liczbę 
(100,000) aniżeli Turków (300,000); tureckie zaš przeciwnie (Seadeddin 
200,000 Serbów atylko piatą część tego Turków); Neszri (podobnie jak u Leun- 
claviusa) podaje 500,000 Serbów, którzy, jak mówi, byli pijani przed bitwą. Je= 
żeli jednak zważy się, że państwo Serbskie za сага Lazara było niewielkie, bo 
obejmujące tylko przestrzeń dzisiejszego księstwa serbskiego i Starej Serbii, 
oraz że posiłki dane mu przez sąsiednie kraje także nie były liczne, a z drugiej 
znów strony zważywszy ówczesną wielką już potęgę Turków w Europie i Azyi, 
smialo mośna przyjąć za pewne, iż wojsko serbskie liczebnie było słabsze. Suł- 
tan Murad przybywszy na Pole Kosowe zdecydował się po naradzie wojennej 
uderzyć na „silniejsze wojska serbskie, które oprócz tego miało mieć i dogo- 
dnicjszą pozycyję, gdyż wiatr wiał kurzem w oczy Turkom. Sultan całą пос 
przed bitwą błagał Boga, aby dozwolił ma umrzeć jako obrońcy i męezenniko- 
wi islamu (mówią kroniki tureckie). Car Łazar wyspowiadawszy się i przy- 
jąwszy sakrament Wieczerzy Pańskiej w kościele samodreżskim, polecił tak 
samo uczynić зместа wojsku (podanie serbskie), a w wieczór przed biiwą ха- 
prosił na uczię wszystkich swych znakomitych wodzów, między którymi wy- 
mienieni są obaj jego zięciowie: Miłosz Kobilić czyli Kobilowić (jak stoi we 
wszystkich dawnych pismach krajowych i obcych; podług zaś nowszych ріѕа- 
rzy Obilić) i Wuk (wilk, imię) Brankowić, którzy (jak piszą) od niejakiego czasu, 
2 przyczyny jakiegos lichego swara swych małżonek (podobno o większe mę- 
stwo swoich mężów): Wukosawy (Miłosza) i Mary (Wuka), żyli w шергиуја- 
áni, a awyciężony w pojedynku, z tego powodu wziętym, Wuk Brankowić 
oczernii Miłosza Kobilica przed carem Lazarem, jakoby był w porozumieniu 
z Turkami. (Opowiada o tém już a raczej dopiero Orbini w K regno degli Slavi, 
(1601; podług jakiego źródła: czy według podań narodowych?). W ezasie 
tej uczty car Lazar wziąwszy puhar wina i zwróviwszy się do Miłosza rzekł: 
„Za zdrowie twoje, syna mój, Miłoszu! dziś wierny a jutro ргееліехуіогса!” 
Nagabnięty w ten sposób Miłosz, usiłował dowieść swą niewinność i chcąc do= 
wodnie przekonać o swej wierności postanowił sobie zabić sułtana Murada 
w samym obozie. Zabrawszy tedy z sobą dwóch towarzyszy, Milana z To- 
plicy i Iwana Kasanczića, tego jeszcze wieczora udał się do obozu tureckiego; 
gdzie zażądał widzieć się z samym sułtanem. Rozradowany pomyślną ztąd 
nadzieją, Murad pozwolił stanąć mu przed swóm obliczem, a Miłosz wtedy 
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schylając się przed nim, jak gdyby chciał ucałować jego nogi, utopił miecz czy 
kindźał w brzuchu czy piersiach sułtana; korzystając zaś z osłupienia w około 
stojących Turków, wybiegł z namiotu, lecz pomimo mężnej obrony przeciwko 
ścigającym go stražom sułiańskim, poległ z obudwoma swymi towarzyszami. 
Taka jest krótka osnowa podań narodowych serbskich, treścią przynajmniej pra- 
wdziwych; tak bowiem opowiada towarzysz podróży Pimina, życiopisarz Szcze- 
рапа Lazarewicza, Dukas, Tubero, który jeden z nich wspomina także dosyć 
obszernie o owej wieczerzy i zdrowiu, tylko że ze źródeł tych jedne wymieniają 
a drugie nie imię Miłosza. Podług zaś kronik fureckich sułtan Murad poległ 
na samym placu boju pe skończonej juz bitwie, zabity przez Miłosza Kobilića. 
„Z gromady trupów wydobył się (mówią te kroniki) jak sęp z pośród ścierwa 
znakomity Serb, Miłosz Kobilowić, i przemknął się przez szeregi czausów Чо 
Murada, udając, że ma mu coś tajemnego powiedzieć, a gdy na to zezwolił suł-- 
tan i kazał go przypuścić przed siebie, ten nachyliwszy się, jak gdyby chciał 
ueałować jego strzemię, pchnąl go puginałem w brzuch, a następnie zaczął 
uciekać; trzykrotnie wymknął się posuwistemi skoki ed ciosów pogoni, ах na- 
reszcie uległszy przemocy, został zabity”. Murad żył jeszcze kilka godzin, 
Chalkokondylas podaje już cha te opowiadania о śmierci sułtana Murada, to jest 
upowszechnione u Greków izgadzające się z podaniem serbskićm, oraz obszer- 
niejsze tureckie, że Murad poległ na pobojowisku z reki Miłosza w czasie ści- 
gania pierzchających Serbów. (Co kronihi tureckie mówią o рое сага Lazara 
w obozie tureckim, o wypadkach zaszłych w obozie serbskim przed bitwą, 
o stanowiskach wojsk serbskich i t. d., należy pominąć milczeniem). We sro- 
Че dnia 15 Czerwca (starego stylu), w dzień św. Wita (Seadeddin, 27 Sier- 
pnia) rozpoczęła się bitwa (podług kronik tureckich) przez łuczników tureckich, 
na skrzydłach stojących. Zacięty bój wrzał całe trzy dni (podlug pisarzy tu- 
reckich fylko jeden dzień). „„Dyjamentowe miecze w strugach krwi zamieniły 
się w hyjacyntowe, a błyszczące stalowe groty oszczepów w rubin; mnóstwem 
odrąbanych głów i walających się po ziemi zawojów pole bitwy przemieniło 
się w pstry zagon tulipanów” (mówi Saduddin); po stronie tureckiej wielce się 
odznaczał męztwem głównie książe Bajazyd, dowódzca prawego skrzydła, sira- 
szne robiąc szczerby swym palcatem w szeregach serbskich. Turcy pobudze- 
пі są do wałki żądzą zemsty za zuchwały czyn Miłosza, czy też zwyczajnemi 
upomnieniami swych wodzów, mężnie walczyli; na lewćm tylko skrzydle do- 
znali znacznej straty, gdzie dowodził książe Jahób, brat Bajazyda, silnie na= 
tarci przez Bośniaków pod dowództwem Władka Wukowića. Serbów zachęcał 
przykład zwłaszcza сага Lazara, dawającego dowody wielkiej odwagi na czele 
wojska; lecz w chwili, gdy teu zmieniał konia nastało zamięszanie w wojskach 
serbskich, mniemających, ze poległ: a następnie zwiększone jeszcze potężnym 
atakiem Bajazyda, zamieniło się wkrótce w ogólny popłoch i powszechną neiecz- 
kę, gdy rozeszła się nadto między Serbumi wieść, że książe Wuk Brankowić 
ustąpił ze swym oddziałem z pola bitwy Туї podali pierwsi Bośniacy, prze- 
rażeni tą wieścią właśnie w chwili, gdy ich Wladko Wukowić szykował do 
nowego uderzenia na wroga. Nie wiadomo dotąd jeszcze, co zniewoliło Wu- 
ka Вгапкоҳуіса do tego postępku, czy tylko zwątpienie, ze już wszystko sira- 
сопе i ze nic nie poradzi jego działanie, czy tez nikczemna zdrada. Towa- 
rzysz podrozy Pimina, staroserbskie i tureckie źródła, Dukas (oryginał grecki), 
Chalkokondylas, Tubero oraz Brankowić (ten może tylko dla przyczyn rodo- 
wych) nic nie mówią o zdradzie. Z pisma (niedatowanego) Dubrowniczanów 
(Raguzanów), posłancgo Wukewi Brankowićowi i jego rodzinie (w Monum. 


Kossowe Pole 677 


Sebr. (Nr. 203) Mikloszica, który naznacza temu pismu datę 9 Maja 1390 r.), 
w którem сїў przyrzekają Brankowićowi przytułek i opiekę w swóm mieście, 
gdyby go Węgrzy lub Turcy pozbawili jego dziedziny; jak również i z aktu tego 
Wuka Brankawića. danego 1387 r. Dubrownikowi (Mikloszić nr. 196), w któ- 
rym objawia się cześć dla cara Lazara, nie okazuje się, aby dążył do opanowa- 
nia tronu za jego życia; z pism tych jednak nic pewnego nie daje się wywnio- 
skować). Tymczasem przeciwnie yvielką do zdrady przywiązują wagę poda- 
nia i pieśni narodowe, oraz późniejsi pisarze krajowi i eudzoziemscy, jak kro- 

nika serbska, pisana około r. 1600—1618, niegdyś należąca do Jerzego Bran- 
kowica (1 ztąd teź nazywana Brankowiczowa), ale znana już tylko z przekła- 
du łacińskiego, dokonanego w końcu XVII wieku i wydrukowana w Arkżw za 
powjestnicu jugoslow. (księga MI); dalej Orbini, Dufresne, kronika Tro- 
noszska, Raiez i inni.  Zdradę wytyka takze z dawniejszych iłómacz 
włoski Dukasa z XV wieku, zapewne jakiś Dalmatezyk , który w swój 
przekład wcisnął niektóre wiadomości nieznajdujące się w oryginale grec- 
kim (wydanie Dukasa zr. 1834 r., Bonn), gdzie mówi, że gdy waleczny 
Władko (Vlatico Vlagenico) miał się ku drugiemu atakowi na Turków „„roz- 
legł się po całym placu boju głos, ze Dragossaro Ргођізсіо (tak), hetman polny 
despetowy (cara Łazarza), przeniewierzył się i zdradził wojsko chrześcijań= 
skie”. Konstantinowić zaś opowiada. że „przeniewierstwo zawiść inie- 
zgoda złych i wiarołomnych ludzi zgubiła tę bitwę”. Wspomniany autor ży- 
wotów monarchów serbskich, slarszy od tych wszystkich wymienionych , 
nic już pewnego nie umie powiedzieć; mówi bowiem: „Ne wiem со 
islinnoje resyli o sem, iudan li kim ot swojego byw chranjenia, ili pacze 
sudu boziju о sem sbiwszu se.” Bądź co bądź bitwa ta straconą została dla 
Serbów і napróżno usiłował саг Lazar zatrzymać pierzchających, których im- 

petem nareszcie pochwyeony, wepchnięty został do jakiegoś dołu czy parowu 
(ale nie zabity, jak mówi Tubero, Saduddin, kronika Brankowicza, Brankowić,. 
lecz, jak opowiada towarzysz podróży Pimina, Dukas, Konstantinowić, większa 
część staroserbskich i nowoserbskich oraz tureckich kronik, podania serb- 
skie i t. p.), wzięty do niewoli, odesłany do obozu tureckiego i stawiony przed 
umierającym Muradem (czy też już przed jego następcą Bajazydem), z rozka- 
zu jego został ścięty wraz z wieloma innymi znakomitszymi jeńcami serb- 
skimi. О ostatnich chwilach cara Lazara najwięcej daje wiadomości Kon- 

stantinowić (na podstawie jakich źródeł? czy z podań narodowych serbskich 

XV wieku? niewiadomo), który między tymi jeńcami wymienia Krajmira, wo- 
jewodę teplickiego. Bitwa kosowo-polska w połączeniu z uczciwą wprawdzie, 
ale niewczesną polityką Szczepana Lazarewicza, miała dla Serbów bardzo 

smutne skutki, takie same prawie jak dla ich pobratymców białogórska lub pod 

Lipanami i Maciejowicami. Despotstwo czyli księstwo (earstwo) Serbskie, za- 

wisłe jnż od Turków, istniało tylko do r. 1459, a przez zawojowanie królestwa 

Bośnijskiego (1463 r.) i Herecogowiny (1482 r.) zniszczoną została doszezę- 

tnie niepodległość Serbów, której odtąd jedynymi obrońcami byli chrobrzy 

Czarnogórcy w skalistych kończynach starej Zety, a inni, mianowieie Węgrzy, 

cięzko później żałowali swojej obojętności, oxazanej względem Serbów w pa- 

miętnym odtąd i dla nich roku 1389. Opisawszy w ten sposób, ile możność na 

to pozwalała, bitwę na Роја Kosowóm., zwrócić się wypala do podań narodo- 

wych serbskich, wspominających o niej a przechowanych główaie w pieśniach. 
Widow dan (to jest Witów dzień, czyli dzień $. Wita) na міехі уулу się 
w pamięć narodu serbskiego, jako dzień utraty swobody i niepodległości naro= 
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dowej, oraz jako początek długiego szeręgu wszelakich nieszczęść i niedoli. 
Dziwna tylko rzecz, że pieśni te o bitwie na Polu Kosowćm nie śpiewają Ser- 
bowie w tej okolicy zamieszkali; ale głównie mieszkający w Czarnogórzu 
i tfercogowinie; lecz za to сїў umieją żywo opowiadać o niej zgodnie z treścią, 
zawartą w owych pieśniach, oray wskazywać rozliczne pamiątki miejscowe, 
odnoszące się do tej bitwy, a takich pamiętnych miejscowości jest najwięcej 
przy ujściu Łabu do Sytnicy, w miejscu zwanem Маз, w którćem wrzał bój 
najkrwawszy; gdzie istnieje także pomnik (teke czyli mały meczecik) sułtana 
Murada, którego wnętrzności (jak mówi) tu się maja znajdować; zwłoki bo- 
wiem jego odwiezione zostały do Brusy, dawniej zaniedbany, a około 1848 r. 
zrestaurowany przez seraskiera Churszyda-paszę; ma zaś stać w miejscu, 
gdzie był kiedyś namiot sułtański lub w (ёш miejscu, w którćm poległ z reki 
Miłosza Kobilica. Tu także znajdują się (rzy kamienie, łeżące od siebie w od- 
ległości na pięćdziesiąt łokci, które wskazują owe miejsca, w których Miłosz 
straciwszy konia trzykrotnie wymykał się pogoni za pomocą olbrzymich sko- 
ków, wspierając się na swojej włóczni. Niedaleko zaś Golesza wznosi się pa- 
górek, posiany mogiłami Turków, poległych z ręki mężnego Miłosza. Pamięć 
jego przypomina także rzeczka, w której Карас się miał przed bilwą; Babin 
Most, gdzie ukąsił nos babie. która wskazała wlokącym go Turkom szów czyli 
spojenie jego zbroi, i t. d. Miłosz Kobiłić zaćmił w pamięci narodu samego 
cara Lazara, który uważany jest wiecej za świętego męczennika aniżeli boha- 
tera. Pamioć Miłosza utrzymała się i między Turkami. W zbrojowni se- 
гаја w Konstantynopola pokazują jego zbroję i okrycie jego konia; a zwyczaj 
(jeżeli nie dziś jeszcze, to przynajmniej do niedawnego czasu trwający) przy- 
(rzymywania rąk wprowadzonemu na audyjencyję sułtańska, datuje się od cza- 
su bitwy na Polu Kosowóm. Pieśni narodowych o wypadkach zaszłych w tej 
bitwie, zachowało się hardzo wiele, tak cakowitych jak i w ułomkach, które 
tworzą pewną całość. Z tych jedna, nosząca tytuł Lazarica, tak się zaczyna: 
Car Murate u Kosowo pade sitnu knigu pisze. 'Te je szalje ka Kraszewcu 
gradu і. d. Wydane są (е pieśni (okrom innych wydawców) głównie przez 
Wuka Stefanowića Karadżića w tomie 2 jego zbioru: Pieśni narodowych serb- 
skich (1845 r.), mianowicie w numerze 43—53, mające u niego takie tytuły: 
Carica Milica i Zmaj (smok) od Jastrebca, Banowić Strahinja, Car Lazar 
і Carica Milica, Propast carstwa Serkskogo, Musi Stefan, Smert majke Jugo- 
wica, Carica Milica i Wladeta wojwoda, Komadi (rapsody) od rozlicznych 
Kosowskijeh pjesama (5), Kosowska djewojka, Juriszić Janko, Obretenje 
(znalezienie) gławe kneza Lazara, które podobnież jak pieśń: Zidanje (zało- 
żenie) Rawanice (п. 35 i 36) odnoszą się do wypadków kosowo- polskich. 
Piewca narodowy za przyczynę tej wojny podaje to, że sulan Murad zapowie- 
dział carowi Łazarowi, iż nie może być: jedna zemlja a dwa gospodara, jedna 
таја, dwa haracze daje, a jeżeli nie chce się car poddać jemu, to niech: kajde 
u polje Kosowo, da sabljami zemlju dijelimo. Car Lazar wzywa na wojnę 
wszystkich Serbów, a: ko nedodje па boj na Kosowo, od ruke mu niszta ne- 
rodilo, ni u polju bjelica szenica (pszenica) ni u berdu (góry) winowa lozica 

Piewca narodowy, jakkolwiek wiedział, że zawiść i niezgoda między wojewo- 
dami sprowadziły porażkę kosowo-polską, wyprowadza jednak to wielkie nie- 
szczęście z nieodwołalnej woli Bożej. Piękną pod tym względem jest pieśń: 

Propast cavstwa Serbskoga, w której š. Klijasz, listem danym mu przez Ma- 
ryję Pannę, podaje carowi Lazarowi do wyhoru: czy chce królestwo ziemskie 
czy niebieskie? Pobożny car po namyśle wybiera drugie; albowiem: zamafjske 
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je za maleno carstwo, а nebesko u wek i do weka: poczem przyjąwszy sakrament 
Wieczerzy Pańskiej poszedł do boju. Mężnie walcząc poległ stary Bogdan 
Jug (ob. Jug), od czasów сага Duszana żupan czyli namiestnik w Macedonii, 
wraz z dziewięciu synami Jugowicami, z swojemi sokołami (co jest anachroni= 
zmem do wyhaczenia), trzej Mernjawczewicowie: Вап Ugljesza, wcjewoda 
Gajko i król Wukaszyn (ci zmarli już w r. 4374); dalej Hercogowianin Szeze- 
pan; Јеси car Lazar hylby niezawodnie zwyciężył, gdyhy nie zdrada przeklę- 
tego Wuka Brankowica (mówi poemat). Boy ubio Wuka Brankowica! On 
izdade tasta na Kosowu; tada Lazu nadwładasze Turci; ё pogite serbski kneg 
Lazare, i njegowa swa izgibe wojska, sedamdesat ì sedam iljada (tysięcy). 
Jak pamięć Miłosza Kobilica czci naród serbski, tak znów wspomnienie. Мика 
przeklina: A 8%(0 pilas% xa prokletog Мика? pyta się posłaniec z Pola Koso- 
wego Carycy Milicy; Proklet bio ko ga rodio! (rodzil). Proki to mu pleme 
i koljeno! Qu izdade cara na Kosowu, i odwede dwanacs! hiljada, gospo mo- 
ja! ljutog oklopnika (ciężkiej jazdy). Pięknemi sa też pieśnie о bohaterach: 
Sxczepanie Muszicu, Strahiniu Banowicu „banu u malenoj Banjskoj kraj 
Kosowa” i innych. Obszerny rapsod o bitwie kosowo- polskiej, zebrany w XVIII 
wieku w Dubrowniku, wydrukował Wiłferding (str. 243—263), w którym 
wspomniane są i posiłkowe wojska węgierskie, czego nie ma w innych serb- 
skich pieśniach. Bitwę kosowo-polską opiewali (акле oprócz ludowych niezna= 
nych piewców i inni poeci, z dawniejszych: Andrzej Kaczić-Mioszić (oh) w Roz= 
дорог ugodni naioda słowinskoga (ostatnie wydanie w Zagrzebie 1862 r.), 
oraz nowsi, jak J. Пе Nowić: Lazarica (wydanie pierwsze 4847 r., a drugie 
w Nowym Sadzie, 1560 r.). — Bitwa na Polu Kosowem w roku 1488. Jan 
Hunyadi zamierzając skorzystać z wojny sułtana Murata (Amurata П), ze 
Skenderhegiem (Skanderbeg) wiedzionej, wtargnął z wojskiem (podług Thu- 
rotza liczącem 24,000 ludzi, a podług Cbalkokondylasa 40,000 piechoty, 7,000 
komicy i 2,000 artyleryi na wozach, złożonej z Czechów, samych tak zwa- 
nych Husytów, których do Węgier wyprowadzono po bitwie pod Łipanami, 
a w części i z Niemców (u niego Panoni) do Serbii pod Kewe (we Wrześniu, 
1448 r.). Despota serbski, Jerzy Brankowić, odmówi! pod rozmaitemi pozora- 
mi swojej pomocy, widząc, że lak nieliczne wojska nie podołają ogromnej po- 
tędze tureckiej i nie osiągną zamierzonego celu. Sułtan Murad nwiadomiony 
zresztą przez Brankowića o (еј wyprawie Ilunyadego, opuścił obleganą Kroję 
i pośpieszył naprzeciwka Węgrom, których zastał w obwarowanym obozie па 
Polu Kosowćm. Trzy dni przechodziło wojsko tureckie w liczbie 150,000 lu- 
dzi przez rzekę Sytnicę: zetknąwszy się zaś z Węgrami, przeprawiło się na- 
powrót za tę rzekę i zażądało z pewnym przekąsem zawarcia przymierza, czem 
Hunyadi jeszcze bardziej rozjątrzony przeszedł za niemi Sytnicę, pod wsią 
Brodem. Przez trzy dni (17—19 Października) walecznie się biły wojska 
węgierskie z przeważającemi zastepami tureckiemi, aż nakoniec przez zdradę 
Wołochów zmniejszone siły węgierskie, zostały zwyciężone i 17,000 Węgrów 
pokryło krwawe pobojowisko, między któremi znajdował się sam kwiat szlachty 
węgierskiej. Mlunyndi (zwany w pieśniach narodowych u Serbów Sibinjanin 
Janko, a u Bołgarów Jaukula) umknął z pola bitwy. zostawiwszy resztę woj- 
ska w obwałowanym wozami taborze, które walcząc rozpaczliwie do ostatka, 
drogo sprzedały swoje życie. P/.—Ad. №. 

Kossowski (Władysław), wierszopis, jezuita, wydał następujące dyjalogi. 
Cithara in luctum versa (roku 1725, in folio); i drugi p. t. Caesar. et utroque 
divinus amor (т. 4725, in folio). 


680 Kossowski — Kosuth 


Kossowski (Antoni Jan), doktor teologii, kanonik katedralny mohilewaki, 
wizytator generalny klasztoru w archidyjecezyi mohilewskiej, kapelan gimna- 
zyjum w Mohilewie, wydał z druku: Dissertatio inauguralis exegetico-theo- 
logica de confessione sacramentali seu auricale (Wilno, 1841 roku, w 8-се). 
Rozprawa ta napisana była dla otrzymania stopnia doktora teologii. 

Kossowski (Tomasz), dziekan niższego Dyueburga, kanonik honorowy, ple- 
ban kościoła w Liksnii, zasłażony w literaturze łotewskiej. Urodzony w ro- 
ku 1798 w gubernii Wileńskiej, nauki kończył w Połocku u księży jezuitów, 
w Uszwaldzie. Obrawszy sobie stan duchowny, w 20 roku życia wsląpił do se- 
minaryjum w Krasławiu, przez księży missyjonarzy w Inflantach naówczas 
utrzymywaneso w którym po skończeniu kursu nauk, poświęcony został na 
kapłana w r. 1822. Potem słuchał teologii w uniwersytecie wileńskim, gdzie 
stopień magistra otrzymawszy, był wikaryjuszem przy kościele parafijalnym 
w Nidermojzy, w Inflantach. Przy usilnej і niezmordowanej pracy, w niedtu- 
gim przeciągu czasu poznał dokładnie język łofewski, w którym wykładać po- 
czął ludowi naukę religii, zagrzewając do cnoty i pobożności. Wkrótce potém 
został plebanem w Liksnie, gdzie przez lat 28 obowiązki te gorliwie spełnia- 
jąc, przytem bardzo czynnie zajmował зіс szkółkami włościańskiemi. Chcąc 
zaś ułatwić ludowi jak najtańsze nabywanie książck religijnych, własnym ko- 
sztem, w wielu tysiącach exemplarzy, kazał takowe drukować i rozpowszech- 
niał je pomiędzy nim, po większej części bez powrotu znacznego wyłożonego 
nań nakładu. W tym samym celu, aby oznajmić kapłanów miejscowych z ję- 
zykiem łotewskim, ułożył i wydał Grammatykę łotewska, tudzież ле znaczne- 
go zbioru nauk miewanych do ludu w ciągu lat wielu, ogłosił drukiem nauki 
swoje w języku łotewskim na wszystkie niedziele i świeta całego roku. Umarł 
ten zacny kapłan w r. 1856 w Liksnie, powszechnie żałowany. №. M. S. 

Kossowski (Samuel), basetlista, urodził się r. 1805 o milę od miasta Bu- 
ska, w Krakowskićm. Ucząc się zrazu na skrzypcach od kolegi szkolnego, 
wszedł potem jako uczeń na tym instrumencie do b. konserwatoryjum warsza- 
wskiego. Jako koncercista skrzypek, zaczął występować w małych miastach 
w. księstwa Poznańskiego, we Wrocławiu (4833 r.), a polem osiadł w Galicyi 
u krewnych, gdzie się oddał basetli, podobno pod kierunkiem A. J. Brauna we 
Lwowie. W r. 1842 dał się na basetli poznać w Wiedniu, potem w Krako- 
wie, Berlinie i wielu miastach Polski. W Warszawie występował w latach 
1843, 48, 52 i ostatni raz z synem swym fortepianistą w r. 1859. Można po- 
wiedzieć, że połowę swego życia wydał na wystąpienia publiczne; lat kilka 
przebył na Wołynia, Podolu i Ukrainie. Zmarł d. 6 Listopada 1861 r. w Ko- 
bryniu. Głównym przymiotem jego gry był ton piękny i pieściwość gry sen- 
tymentalna. Slicznie wykonywał smętną pieśń domową, narodowe wspominki, 
melodyję pobożną i sielską. Dalej artystyzm jego nie sięgał; i srogo się mylili 
ci, którzy mechanizmowi i wyrohieniu jego chcieli dać znaczenie i rozmiary 
Servais'go, jak i ci, którzy utwory a raczej improwizacyje jego do wysokości 
sztuki podnieść usiłowali. 0. К. 

Kossuth (Ludwik), przywódzca rewołucyi węgierskiej w 1848 r., urodzo= 
ny 16 Września 1892 r. w Monoh, w komitacie Zemplińskim, pochodzi z da- 
wnej, dość zamożnej rodziny chorwackiej, której 17 ezłonków od r. 1527 do 
do 1715 ściganych było przez rzad austryjacki pod zarzutem zdrady stanu. 
Ojciec jego był adwokatem. Młody Ludwik, ukończywszy zaszczytnie nauki 
w kollegijam protestauckiem w Szarospatok, w 1826 r. sam wszedł do sądowej 
linii obrończej w swojóćm mieście rodzinnóm, gdzie przychylne znalazł przyję- 
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cie i jednocześnie już nabywał popularności swojemi mowami liberalnemi па 
posiedzeniach zgromadzenia komitatu, oraz pośrednictwem pomiędzy szlachtą 
a ludem podczas zamieszek, wywołanych przez cholerę. W 1830 r. był czas 
jakiś plenipotentem hrabiny Szapary, lecz w skutek nieporozumień wnet się 
z nią rozstał i stałe, jako adwokat, osiadł w Peszcie. W 1832 r. wystąpił po 
raz pierwszy w zawodzie politycznym na sejmie presbureskim, gdzie zastę- 
pował nieobecnego magnata, lecz nie otrzymawszy tu powodzenia, wolał swoje 
wyobrażenia demokratyczne składać w dzienniku Jitografowanym p. t: Sejm, 
który wspólnie z Wesselenym założył i w którym zdawał sprawę z posiedzeń 
publicznych, zastanawiał się nad niemi i tym sposobem niemało przykładał się 
do rozwinięcia zmysłu politycznego między Węgrami. Rząd austryjacki je- 
dnak pismo to wkrótce zakazał i Kossutha razem z Szeneyem i Wesselenym 
uwicziwszy w Budzie (1839 r.), skazał na czteroletnie więzienie, z którego 
wyswobodziła ich amnestyja 1840 r. wymuszona па Austryi przez opozycyję 
sejmową. Kossuth wypuszezony na wolność, przyjęty został z zapałem i na 
rzecz jego otwarto składkę narodową. W 1841 r. założył pismo Pesti Hir- 
łap (Gazeta peszteńska), które od razu otrzymało 4,000, potem 7,000 prenume- 
ratorów i jedynym zostało organem liberalizmu w Węgrzech. Powtarzające się 
w tóm piśmie żądanie jawności rozpraw sądowych, wywołały postanowienie sej- 
томе z 1842 r. Z dochodów pióra swojego. zręczny publicysta kupił posiadłość 
w Granie za 30,000 złotych austryjackich; gdy atoli wydawca, pomimo zwię- 
kszającej się liczby prenumeratorów, nie chcial mu płacy podwyższyć, Kossuth 
porzucił redakcyję i powziął zamiar założenia innej gazety. Książe Metler- 
nich ofiarował mu do niej subsydyja rządowe, ale Kossuth propozycyję taką 
bezwarunkowo odepchnął. Od 1844—47 r. więc zajmował się juź nie litera- 
turą, ale przemysłem, handlem i interesami kredytowemi; przecież założona 
przezeń spółka handlowa z kapitałem 500,000 reńskich, miała same tylko stra- 
ty, a towarzystwo narodowe wzajemnej pomocy, do którego składka wynosiła 
59 z dochodu i które miało filije po całych Węgrzech, także podobno Kossu- 
thowi nie tyle przysporzyło majątku, co popularności. W 4847 r. komitat pe- 
szteński wybrał go posłem na sejm i tu, z nieznaną w nim dotąd wymową, od 
razu wysląpił z programem swoich żądań politycznych, t. j. usamowolnienia 
włościan, zniesienia pańszczyzny i wolności druku. Paryzka rewolucyja luto- 
wa w 1848 r. wzburzyła jeszcze bardziej demokratów, których Kossuth był 
przyznanym przywódzcą: d. 3 Marca powiedział gwałtowną mowę, która przy- 
czyniła się do wywołania w Wiedniu powstania d. 13 tegoż miesiąca, a na- 
zajulrz po zwycięztwie powstańców, pojechał ж powinszowaniem od narodu wẹ- 
gierskiego, na czele deputacyi młodzieży, złożyć im swoje życzenia. Wów- 
czas to rząd austryjacki mianował arcyksięcia Stefana palatynem węgierskim 
i ustanowił antonomiję tego kraju, z oddzielnćem ministerstwem pod prezyden- 
cyją hrabiego Batthyany, gdzie Kossuth otrzymał wydział skarbu (47 Marca). 
Ten ostatni jednak, nie dowierzając takim koncessyjom, domagał się ogłoszenia 
zupełnej niepodległości, a gdy mu takowego odmówiono, zajął się natychmiast 
wypuszczeniem biletów bankowych, które hrabia Esierhazy poreczył swoim 
skarbem prywalnym, zeby tym sposohem przysposobić dla Węgier środki ріе-- 
піехпе, na przewidziany wypadek wybuchnąć mogącej wojny. Bunt wywoła- 
ny przez Austryję przeciwko Węgrom w Кгоасуі, Dalmacyi, Slawonii i Bana- 
cie, kierowany przez bana Jelłaczyca, sprowadził szereg powikłań korzystnych 
dla rządu austryjackiego. Starawszy się napróżno pogodzić z tym гла 
dem, za pomocą uroczystego opuszczenia sprawy włoskiej, со mu zresztą odję- 
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ło znaczną część popularności, odtąd trzymał się już tylko własnej energii i za- 
pału uczuć narodowych, a kiedy w skutek żywej z nim sprzeczki, członkowie 
umiarkowani gabinetu, Batthyani i Messaros podali się do dymissyi (we Wrze- 
śniu 1848 r.), Kosuih z tytułem prezesa komitetu obrony narodowej, został 
prawdziwym dyktatorem Węgier. Osobiście objeżdzał wszystkie powiaty, za- 
chęcając do uzbrajania ochotników, wysłał cztery armije dla odparcia Austryi 
ipo zdobyciu Pesztu, siedlisko rządu narodowego przeniół do Debreczyna, 
gdzie zredagował deklaracyjc z dnia 14 Kwietnia 1849 roku, ogłaszającą nie- 
podległość Węgier, ustanowienie rzeczypospolitej i pozbawiającą na wieczne 
czasy dom Hahsburgski korony św. Szczepana. Po odebraniu Anstryjakom 
Peszlu, Kossuth odbył wjazd uroczysty do tej stolicy, przyjąwszy odiąd tytuł 
„tymczasowego naczelnika państwa,” і wysłał agentów politycznych z prośbą 
o pomoc do mocarstw zachodnich. Міѕѕује te aioli pozostały bez skutku. 
W Wegrzech samych Kossuth podniecał do prawdziwej krucyjaty przeciw Au- 
stryi, a naród z zapałem odpowiadał na to wezwanie. W tym (0 czasie Bem 
zwyciężał w Siedmiogrodzie, Górgey w Karpatach, a powodzenia tego osla- 
tniego napełniły dyktatora nieograniczonćm zaufaniem, które przyśpieszyło upa- 
dek sprawy węgierskiej; wahając się pomiędzy potrzebą talentu generała, a oba- 
wą przed jego charakterem i wpływem na żywioł madziarshi, Kossuth chciał 
go sobie zjednać, a sam siebie zgubił. Zamiast ukarać jego niesubordynacyję 
i odmówienie posłuszeństwa komitetowi obrony, powierzył mu w Styczniu 1849 
roku dowództwo nad korpusem Dembińskiego, a po wzięciu Pesziu zrobił go 
ministrem wojny. Gdy јал niekarność Górgcya, zachęcona (ака słabością, ża- 
dnej miary nie znała, i kiedy zamiast, jak chciał Kossuth, cofnąć się do Cissy, 
uparł się oblegać Komorno, dyktator odebrał mu wprawdzie na chwilę dowódz= 
two, lecz natychmiast mu je znowu zwrócił. Raz juź nawet Kossulh na czele 
3,000 wojska wyszedł naprzeciw nieposłusznego generata, ale znów ustąpić mu- 
siał przewadze Górgeya, а po klęsce pod Femeszwarem i bezowocnych układach 
z feldmarszałkiem rossyjskim Paszkiewiczem, złożył na niego nieuchronną kapitu- 
lacyję pod Vilagos, zdawszy mu całą swoją władzę dyktatorską. Pomimo rad 
Bema, sądząc, że walka juz jest niepodobna, Kossuth w towarzystwie Bema, Dem- 
bińskiego, Perczela, Guyona i do 4,000 ludzi przebył granicę tnrecką, chcąc 
w Slambnle wsiąść na okręt i odpłynąć do Anglii. Ale uwięziony przez Turków, 
miał być wydany władzom austryjackim, jeżeli nie zostanie poddanym turechim 
i nie przyjmie islamu: odmówiwszy iego, został z niektórymi towarzyszami in- 
teruowany w Widdynie, w Serhii, роќет w Kutahii,i w Azyi Mniejszej, zkąd 
uwolniony został dopiero 22 Sierpnia 1851 r. na skniek silnych przedstawień 
Anglii i Stanów Zjednoczonych. Odpłynąwszy 1 Września, zwiedził po dro- 
dze Genuę. Marsylije, Gibraltar i Łizbonę, wszędzie witany z największym za- 
pałem, lubo rząd fraucuzki nie pozwolił na jego przejazd lądem przez Fraucyję, 
i wylądował w Southampton d. 28 tegoż miesiąca, W Anglii czekało go naj- 
zaszczytniejsze przyjęcie. Jeszcze przed końcem roku udał się do Ameryki, 
gdzie przyjmowany z takąż ѕушраіуја, występował z licznemi mowami na ko- 
rzyść nieinterwencyi, otworzono tu również składki na rzecz narodowości węgier- 
skiej. Powróciwszy w 1852 r. do Londynu, głośno zaprzeczył wspóludziałowi, jaki 
mu przypisywano w powsianiu medyjolańskićm w Lutym roku następnego; nad- 
użyto bowiem tylko jego podpisu żn blanco, który wydał był w innym czasie 
i w innych okolicznościach. Wszelako na wieść о przygotowaniach Kossutha 
do nowego powstania w Węgrzech, odbyto u niego, lubo bezskutecznie, rewi- 


Kossuth — Kostium 683 


zyję domową; zapytany przecież, otwarcie wyznał, że gotów jest rozpocząć 
znów wojnę z Austryją. lecz że jego zapasy i uzbrojenia nie znajdują się 
w Anglii. Z Mazzini'm i Ledru-Rollin'em ustanowił rodzaj tryjamwiratu de- 
mokratycznego i podpisywał wraz z nimi rozmaite manifesta, dążąc do obudze- 
nia lub utrzymania w całej Europie usposobień rewulucyjnych i narodowych. 
Jedną z ostatnich okazyj, przy których nazwisko jego figurowało znowu publi- 
cznie, był skuteczny proces, wytoczony w 1860 r. przez rząd austryjacki prze- 
ciw litografii angielskiej pod firmą: Day i Synowie, za wydrukowanie kilku mi- 
lijonów banknotów, podpisanych przez Kossutha, a mających już znaczny obieg 
w Węgrzech. W Listopadzie 1861 r. ogłosił w dzienniku (uryńskim: Lu Per- 
severanza długi list, objaśniający położenie Węgier i nakłaniająacy Włochów 
do rozpoczęcia wojny z Austryją, w którym to czasie Węgrzy na ten raz le- 
piej będa mogli przyjść im w pomoc przeciw temu mocarstwu. Kossuth miesz= 
ka z rodziną swoja w Londynie; małżonka jego towarzyszyła mu już do 
Kutahii, a rzad austryjacki sam odesłał mu dwóch synów i córkę. Majątek je- 
go stawia go na tałactwie w pozycyi niezależnej. Kossuth wzrostu jest małe- 
go i szczupły; fizyjognomija jego ruchliwa і pełna wyrazu. Zaprzeczyć nie 
można, że w stanowczych okolicznościach, w których się kilkakrotnie znajdo- 
wał, dawał dowody niepospolitej odwagi cywilnej; słabości jego w postępowa— 
niu, zwłaszcza z Górgeyem trudno także ро(еріс, skoro bez wodzów nie mógł 
żadną miarą spełnić dzieła wyswobodzenia. Z dzieł wymieniamy tylko własne 
jego mowy, p. t: Select! Sketches af Kossuth (Londyn, 1853) i Louis Kossuth 
(Lipsk, 1851, dwa (ошу). F. H.L. 

Kostecka (Nepomucena), artystka dramatyczna, córka znakomitego komika 
i pisarza Aloizego Zólkawskiego (ob.), urodzona w r. 1807, zmarła w 4847 
w Warszawie. W rolach starych panien, jak bab wygadanych, niepospolity 
okazywała talent. 

Kostecki (Piotr), doktor medycyny i chirurgii, urodził się w Kaliszu 
1795 г. i tamże pierwsze nauki udebraŁ W r. 1812 rozpoczął zawód lekarski 
w Wrocławiu, zkąd w r. 1814 udał się do Warszawy, a w trzy lata na akade= 
miję do Berlina. Po ukończeniu tamże medycyny, powrócił do kraja i został 
mianowany sztabowym lekarzem w pułku piechoty wojska polskiego. Wydał 
z druku: Disser(afio inauguralis de monstrositatum origine (Berlin, 1819 r., 
w B-ce). 

Kostel, dawniej Zodiwin, starożylne miasto, leżące na lewym brzegu rzeki 
Dyi, w mergrabstwie Morawskióm (w Berneńskićm), pamiętne kaplicą, w któ- 
rej jeszcze (jak mówi podanie) śś. Cyryl i Metody odprawiali nabożeństwo. 

Ad. N. 

Kostjum (z włoskiego: costume, zwyczaj), w szerszem znaczeniu wyraża 
wszystkie objawy Życia narodów, zastosowane do wymagań i zwyczajów epo- 
ki, w ścisłejszćm zaś używane w jakim narodzie i czasie ubiory, stroje, zbro- 
jeit. p. Kostjam рой tym względem ważną odgrywa rolę w sztukach pię= 
knych. 1 tak np. poeta, zwłaszcza ерік, chcąc czytelnika przenieść w epokę, 
w której odgrywa się jego poemat, szczególną uwagę zwracać musi па kostjuw; 
jakoż Homer juź opisuje ubiory swoich bohaterów. Mistra nowożytnej powie- 
ści Walter Scott, może nawet przesadził nieco w szczegółowych opisach odzie- 
Ży; naturalnie bowiem poeta prędzej wyrzec się może tych szczegółów, aniżeli 
inni artyści, których właśnie zadaniem jest zjawisko zewnętrzne, jak mianowi- 
cie: rzeźbiarze, malarze i aktorzy. Lubo najwyższym celem rzeźbiarstwa jesł 
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przedstawienie postaci ludzkiej, przecież sztuka ta w swoich utworach monu- 
mentalnych, nie mająca już dziś wyabrazać bogów pogańskich, ale ikoniczne po- 
sągi monarchów, wodzów, mężów stanu, wynalazców, uczonych i artystów, 
ważną stronę stadyjów swoich upatrywać winna w odzieży i użyciu kostjumu, 
który w swoich mniej pięknych objawach irudne nieraz do ominięcia przedsta- 
wia szkopuły. Wiek ośmnasty, tak samo niemalowniczy jak dzisiejszy, ale 
dla potwornych swoich dodatków, jak np. peruk, harcapów i Ё p. jeszcze піе- 
gustowniejśzy, łatwo przezwycięzał tę trudność tem, że posługiwał się kostju- 
mami zbliżonemi tylko do starożytnych, zmodyfikowanemi bez gustu, na dowód 
czego dosyć przytoczyć, że im rzadko kiedy brakło peruki. Nareszcie porzu- 
cono te dziwactwa i zaczęto pojmować, że idealność nie koniecznie polega па 
uogólnieniu na sposób klassyczno-starożytny i że do indywidualizowania statui 
potrzebną jest niejaka wierność kostjumu. Zbytniemu przyleganiu sukni do 
ciała zaradzają zwykle draperyje płaszcza. W malarstwie przez długi czas 
przeważało dziwactwo średniowieczne, przedstawiania kostjanów współcze- 
snych na obrazach wyobrażających najdawniejsze nawet przedmioty, jak np. 
na biblijnych, greekich i rzymskich, a od dziwactwa tego nawet najpotezniejsi 
artyści szkoły wloskiej nie uchronili się. W przeszłym wieku wszystkie zno- 
wu postacie, nawet bogów Olimpu, pasterzy i paslerek, przybierano w kosljumy 
dworu wersalskiego i dopiero w szkołach malarskich tegoczesnych wierność 
kostjamów niezbędnem jest prawem, które wywołało nawzajem głębokie bada- 
nia źródłowe nad tym przedmiotem. "Теп sam obowiązek ciąży {бт bardziej 
sztukę dramatyczną, dla której kostjam naśladowany jak najwierniej z właści- 
wej epoki, jest jednym z najpotęzniejszych środków złudzenia. F. H. L. 
Kostka, dom znakomity i zasłużony Rzeczypospolitej, herbu Dąbrowa. 
Nazwisko Kostki pierwszy przybrał Nawój з Rosłkowa, z powodu kostki na 
twarzy wyrosłej. Był to mąz rycerskiej i niezachwianej waleczności. W ro- 
ku 1464 zdobył na Krzyzakach Działdów. Rodzina ta następnie osiadła 
w Prusach, a nabywszy dobra Sztemberg, zaczęła się z nich pisać. 7 tego 
domu znakomitsi są: S/anisław, wojewoda chełmiński, stawał dzielnie ze swą 
rotą pod Wiśniowcem na Rusi 1512 r., służył wierną radą z senatorskiego 
krzesła królowi Zygmuntowi I. Umarł 1555 r., pochowany w Lisowie.—Jan, 
wojewoda sandomierski, kasztelan gdański, równie rozumem јак dzielnością 
rycerską znakomity; w zatargach z Gdańszczanami rozsądkiem, umiarkowa- 
niem i powagą rozruchy przytłumił i uspokoił, Prusy od napadu księcia Eryka 
osłonił. Biegły w znajomości praw i przywilejów obowiązujących Prusy, 
zbiór ich przedstawił królowi Zygmuntowi Augustowi. Na sejmie 1573 r., po 
zgonie tego króla, jemu zlecono obronę ziem pruskich. Taką miał wziętość, 
znaczenie i imię, że po ucieczce Henryka Walezyjusza, Selim, sułtan turecki, 
radził Kostkę obrać królem. Za tą myślą poszło wielu ze stanu rycerskiego 
i była gotowość do okrzyknienia go królem, gdyby sam wojewoda nie uchylił 
się od tego zaszczytu, popierając Stefana Batorego. — Piotr, syn Macieja, 
biskup chełmiński (ob.). — Stanisław, podkomorzy chełmiński; ро ukoń- 
czeniu nauk w Niemczech, Wegrzech i Belgii, ćwiczył się w rycer- 
skióm rzemiośle. Za powrotem do kraju, jeździł od Zygmuntu Augusta 
w poselstwie do Filipa II, króla hiszpańskiego. W roku 1569 zamek Leal 
zdobył na Moskwie. Za Stefana Batorego mianowany generałem artylle- 
ryi, do zwycięzkich wypraw tego króla przyczyniał się przeważnie, Umarł 
ten mąż wielkich zasług w 53 roku Życia 1587 roku — Paweł, syn Jana 
па Rostkowie, chorąży ciechanowski, brat starszy świętego Stanisława Kost- 
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ki z Im młodych wielką okazywał płochośćc.  Nęcił się nad młodszym 
bratem, przeszkadzał w nabożeństwie i pobożnych rozmyślaniach. Po jego je- 
dnakże śmierci, dziwnie się odmienił. Rzuciwszy światowe rozrywki, rozpo- 
czął życie pokulnicze. Sypiał na gołej ziemi, włosiennicę ostrą przywdział 
w miejsce koszuli, bił do krwi dyscyplinami ciało swoje, trapiąc je postami. 
Modląc się, leżał krzyżem, a przed obrazem brata swego klęcząc, błagał go 
o przebaczenie dawnych przykrości, jakie za życia mu wyrządzał. Przez 
ostatnie lat dwadzieścia o drugiej godzinie z północy wstawał na modlitwę 
i klęczał do południa. Na kolanach od wygniecenia narosły mu guzy, które 
się często w rany otwierały. W Przasnyszu kościół i klasztor bernardynom - 
wymurował, hojnemi dochodami kościół farny opatrzył. Fundował bursę dla 
uboższych studentów, przy kollegijum jezuickićm pułtuskiem. Szpital w Prza- 
snyszu wymurował i uposażył. Dobra swoje, a miedzy niemi Rostków, sprze- 
dawszy, wszystko na ubóstwo rozdał. Nie przyjmując żadnego udziału w ży- 
ciu światowćm i pogardziwszy jego marnościami, zamieszkał w szpitalu dla 
ubogich, służąc im do stołu, podejmował pielgrzymów i nogi im umywał. 
W podeszłym wieku chciał wstąpić do zakonu jezuitów, gdy w Piotrkowie 
dnia 13 Listopada umarł (ob. Stanisław Kostka święty). — Z tego rodu dwie 
niewiasty zasługują na wspomnienie: Zo/ija, córka Jana Kostki, wojewody 
sandomierskiego i Jadwigi Przerębskiej, urodzona w roku 1575. Sira- 
ciwszy w młodych latach rodziców, wychowana u brata swego, wydaną z0- 
stała wbrew swej woli za Alexandra księcia Ostrogskiego, wojewodę wileń- 
skiego. Јако malżonka nieposzlakowanej wierności, była dla niego pełna po- 
szanowania, uległa i powolną. Sama katoliczka gorliwa, musiała się stosować 
Чо woli męża wyznania greckiego, który jej przeznaczał kościoły do nabożeń= 
stwa.  Poświęceniem i łagodnością tyle zjednała go, że chciał wrócić do je- 
dności Kościoła, gdy śmierć w r. 1604 nie dozwoliła spełnić tego zamiaru. 
Przeżywszy w małżeńskim stanie latjedenaście, wziąwszy załobę jako wdowa, 
już jej do śmierci nie zrzuciła, jakkołwielk w kwiecie wieku i wdzięków, mia- 
ła licznych zalotników, którzy się natrętnie o jej rękę ubiegali. W tym stanie 
rzuciwszy światowe zabawy, przez lat 32 przetrwała, oddana świątobliwemu 
życiu, pobozności i spełnianiu miłosiernych uczynków. Zwyczajem wieku 
nosiła włosiennicę, a przez ciąg wielkiego tygodnia dyscyplinami do krwi się 
biła i wtedy na gołych deskach bez żadnego роѕїапіа używała odpoczynku no- 
cnego. Dbając o dostatnie utrzymanie domowników swoich i dworzan, czu- 
wała nad ich życiem i postępowaniem moralnćm. Szczodrobliwa dla ubogich, 
kilka razy do roku w szpitalu chorych i ubogich częstowała, słażąc im sama do 
stołu. W Jarosławiu fundowała wspaniały kościół i klasztor benedyktynek, 
inne kościoły bogatemi aparatami opatrzyła, a do grobu Świętego Stanisława 
Kostki, pokrewnego sobie, przesłała vota, bogato dyjamentami sadzone. Wspie- 
rala usilnie młodzież się uczącą, zachęcała do pracy і па swoim koszcie 70 
utrzymywała. W r. 4608 bursę nazwaną Pauperum założyła. Papież Kle- 
mens VIII podziękowanie jej przesłał za gorliwość w pomnażaniu wiary i hoj- 
ne uposażenie świątyń bożych. Czuwając пай pomyślnością kmiotków, strze= 
gła ich od krzywdy i ucisku. Zmarła w Jarosławiu r. 1685, ciało jej pocho- 
wano w kosciele jezuitów św. Jana. — Anna Kostczanka, córka Jana Kosiki, 
starosty lipińskiego, urodzona w r. 1617, osierocona w młodości, wychowana 
w domu stryja swego, Mikołaja starosty malborskiego, następnie przebywała 
na dworze u krewnej swojej, księżny Ostrogskiej. Cierpiąe pragnienie, chcąc 
go ugasić, porwała za kubek. czdząe że piwem napełniony, wychyliła do dna 
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zjadliwą truciznę. Cudownym sposobem uratowana bez wielkich starań le= 
karskich, ofiarowała się na usłagę Bogu i w r. 1636, mając lat 19 wieku, przy- 
jęła habit w klasztorze jarosławskim, pod regulą św. Benedykta, Wniosła 
bogaty posag, przeszło sto tysięcy złp. ówczesnych wynoszący. Przez lat 20 
odznaczała się szezególną gorliwością w służbie Božej, јако też pokorą ipo- 
słuszeństwem, a w sprawach zakonu okazywała wielką rozliropność. Dla tego 
Piotr Сешріскі, biskup przemyski, zwykł ją był nazywać Panną mądrą. Oce- 
піајае te jej przymioty siostry zakonne, zgodnemi głosami wybrały ją ksienią 
swoją w r. 1656. Przez lat 36 sprawowała zaszczytnie te obowiązki. Pod 
jej zarządem nowe życie i gorliwość wsiąpity w zakon benedyktynek. Gospo- 
darstwem zarządzała rozumnie, gdy kościół i klasztor zagrożony był ruiną 
w ezasach napadów szwedzkich i kozackich, swoim go kosztem dźwignęła 
i wspaniale ozdobila. Na zakonnice піероѕахпе panny dobierała, ale starała 
się o takie, które dawały pewną rękojmię wytrwania w trwardej regułe, w po- 
korze i posłuszeństwie chrześcijańskićm. Zmarła w r. 1692, licząc wieku lat 
75, zakonnego życia 55, W siedm lat, gdy otwarto trumnę, znaleziono jej 
ciało całe i nieskażone. К. Wr W. 
Kostka (Paweł), mieszczanin miasta Wojnicza, żyjący w XV wieku, z0- 
stawił ukończony przez niego wr. 1463 rekopism, obejmujący zbiór praw pod- 
ówczas w Polsce obowiązujących, pod tytułem: Libri legum theulonicalium 
Juris Magdeburgensis et Feudalis, nec non Statuta Casimiri pro lerra Craco- 
viensi FEl Staluta Lancicien. terraue Ducum el Dominorum terrae Masovien. 
finiti per manus Pauli Kostka Civis de Woyniex, Anno Domini Millesimo CCCC 
seragesimo lertio. Rękopism ten znajdował się w biblijotece Załuskich w War- 
szawie (Janocżana, II, p. 132). Р. М. 8. 
Kostka (Piotr), biskup chełmiński, urodził się w r. 1563, z ojca Macieja, 
herbu Dabrowa, i Barbary Komorowskiej, herbu Korczak; nauki odbywał 
w akademii krakowskiej, potóm w obcych krajach kształcił się, jak w Lowanium 
i w Paryżu pod Janem Maldonatą, sławnym jezuitą i teologiem, gdzie otrzymał 
stopień doktora obojga prawa. Za powrotem do kraju został kanonikiem war- 
mińskim, sekretarzem króla Zygmunta Augusta, dalej kanonikiem katedralnym 
krakowskim i kanclerzem kuryi biskupiej: wkrótce obrany był па wakujące bi- 
skupstwo chełmińskie, osierocone od lat trzech po śmierci Stanisława Zelisław- 
skiego, zmarłego w r. 1521. Wyświęcony na biskupa w r. 1574, zajął się 
zaraz opatrzeniem kościołów w duchowieństwo katolickie, których z powodu 
szerzenia się w tej dyjecezyi reformacyi, wielka była potrzeba. Po ucieczce 
Henryka Walezyjusza z Polski, sprzyjał stronnictwa Maxymilijana przeciwko 
Stefanowi Batoremn, za ео podczas wojny Gdańskiej, dobra jego biskupie były 
zniszczone. W r. 1582 zwołał synod i polecił akta tegoż wydrukować, wpro- 
wadził napowrót do Chełmna franciszkanów, w Lubawie zaś Kościół bernar= 
dynom wyrestaurował. W Chełmie dużo pamiątek po sobie zostawił, zawsze 
gorliwy o podniesienie chwały Bożej i religii katolickiej, która tam byla przed- 
tem w zaniedhania. Umarł w г. 1595, mając lat 62, z wielkim żalem całego 
duchowieństwa, pochowany w katedrze swojej. Podłag świadectwa wspólcze- 
snych i śladów piśmiennych, jakie po nim pozostały, był (о mąż wielkiej nauki 
i rozsądku, biegły w językach: łacińskim, włoskim, francuzkim, niemieckim 
i greckim. Nagrobek wspomina o pismach jego na świat wydanych, które je- 
dnak dotąd przez naszych biblijografów nie są znane. Arcybiskup Krasicki 
tylko w przypisach do Niesieckiego wspomina, іх posiadał w swojej biblijotece 
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wiele jego listów do Kromera, biskupa warmińskiego, pisanych z Paryża, w la- 
tach 1569—71. Е. М. 5. 

Kostka z Postupic, па Нгайки nad Sazawą, (Zdeniek czyli Sydonijusz), 
jeden z naczelników stronnictwa umiarkowanego w Czechach, w pierwszej po- 
lowie XV wieku, stronnik i przyjaciel Jerzego z Podiebrad. Gdy ten w końcu 
Sierpnia 1448 r. ciągnął ze swćm wojskiem do Kutnej Hory przez Planiany 
i zbliżył się do Pragi, wysłany był Kostka samotrzeć do tej stolicy, do naczel-- 
ników przeciwnego stronnictwa. z niebezpiecznóm dla swej osoby żądaniem, 
aby wojska Jerzego Podiebradzkiego wpuszczone były w jej mury; skutkiem 
czego było następne zdobycie Pragi. Na zjeździe wilsztejnskim (11 Czerwea 
1450 r.) obrany był naczelnikiem stronnictwa Podiebradzkiego, a na walnym 
sejmie w Pradze tegoż rokn, jednym z sześciu rozjemców w zaszłych sporach 
między obu stronnictwami krajowemi,” oraz wybrany między innemi na posła do 
króla Fryderyka, względem wydania króla Ładysława; następnie powtórnie ta- 
kimże posłem (1451) r.) na sejmie w Beneszowie; a gdy rządzcą królestwa 
Czeskiego został Jerzy Podiebradzki, dodanym mu został przez sejm z kilkoma 
innymi na doradcę i celem pilnowania, aby rządy kraju sprawował stosownie 
do ustaw krajowych. Po wybraniu Jerzego na króla czeskiego, Kostka mia- 
nowany zostal minemistrzem królestwa ezeskiego i podniesiony do stanu pań- 
skiego (wyższej szlachty). Wierny temu prawemu i narodowemu monarsze, 
zakończył życie w jego obronie, w bitwie pod miastem Sziernberkiem, zaszłej 
w jesieni 1468 r. Ad. N. 

Kostki słuchowe, wyraz medyczny, są trzy: młotek (ob.), kowadełko (ob.), 
strzemię (ор.), stanowią połączenie błony bębenkowej z blędnikiem (labiryn- 
tem) i służą do skupienia i przeniesienia drzeń błony bębenkowej do błędnika. 

Dr. A. Prz. 

Kostkowie z Postupic, sławny ród czeski, znany od czasów Fdeńka (Sy- 
donijusza) z Postupic (1387 r.), z ojca Wilhelma Kostki z Postupic, znakomi- 
tego wodza i męża stanu swojego czasu. Będąc wielokrotnym posłem do 
państw zagranicznych, odznaczył się głównie jako reprezeniant stanu świece 
kiego na koncylijum bazylejskićm, zkąd powróciwszy, walczył przeciwko stron- 
піса narodowemn, zwanemu Taborytami, w bitwie pod Lipanami 1434 r.; 
poległ przy oblężeniu miasta Kralowej Hradca, którem kierował (1436 roku). 
Król Jerzy z Podiebrad wyniósł jego potomków w osobie Zdeńka Kostki do 
stanu pańskiego, czyli wyższej szlachty, który stawszy się posiadaczem in- 
nych dóbr, mianowicie Игайка nad Sazawą (następnie zwanego Kostkowy 
Hradek), zaniedbał pierwotną swą siedzibę rodową Postupice (przeszłą w koń- 
cu XV czy na początku XVI wieku w posiadanie rodn Przedhorów z Radeszy= 
na) i zaczął się od tego czasu pisać ж Postupic na Hradku пай Sazawą. Ad. N. 

Kostna chrząstka, ob. Chondryt. 

Kostna ziemia. Та nazwą niektórzy oznaczają cały zbiór materyj mine- 
ralnych, pozostający po zupełnem spaleniu w kościach zwierzęcych materyj 
organicznych. То, co po takićm wypaleniu pozostaje, ma kolor biały i dla tego 
takie palenie kości, wypałaniem na biało się zowie. Materyja ta głównie 
z fosforanu wapna, z pewną częścią weglann wapna powstająca, nie ma stale- 
go składu chemicznego, ten bowiem się zmienia stosownie do gatunku zwie- 
гиа, а nawet w różnych kościach jednego i tegoż samego zwierzęcia, oraz 
w różnym jego wieku, różnym bywa (ob. Kośc). Oprócz tych dwóch głó- 
wnych ezęści składowych, materyja ziemista kości zawiera w małych ilościach: 
fosforan magnezyi, Паогек wapnia, chlorek sodu i inne ciała mineralne. Т. С. 
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Kostnica, ob. Konstancyja, miasto. 

Kostnienie, jest to przeobrażenie nowotworów w tkankę, mającą budowę 
podobną do kości; jedne z podobnych tworów składają się z prawdziwej tkanki 
kostnej, to jest mają mikroskopiczne ciałka i przepusty, drugie zaś nie mają 
zadnych i składają się z kościastej tkanki. Zasadą kostnienia bywa czasem 
tkanka chrząstkowata, a czasem znowu włóknisia,  Odrózniać należy od 
kostnienia skredowaciny i zrośle. Dr. A. Prz. 

Kostnina, gdy wypada wynagrodzić uszczerbek poniesiony w kościach; 
np. po złamaniu tychże, natura (roda) usiłuje tego dopiąć przez twór, który 
kostniną (callus) nazywamy. Prawdziwa koslnina nie pochodzi z organizu- 
jącego się wycieku, ale następuje w skulek skosinienia tkanki łącznej, która 
na około końców złamanej kości z okostnej się tworzy. Wirehow przekonał 
się także, przez badanie złamanych i na помо zrastających się kości, že one 
nawet w środku nową tkankę kostną utworzyć mogą, chociaż okostnej tam nie 
ma. W miejscu gdzie końce złamanej kości się stykają, następuje zrośnięcie 
przez przeobrażenie się substancyi gąbczastej w ѕирѕ(апеује twardą zbitą. 

Dr. A. Prz. 

Kostomarow (Mikołaj), współczesny historyk rossyjski i professor, nauki 
pobierał w uniwersytecie charkowskim. Będąc następnie professorem w Kijo- 
wie, korzystał wiele z uprzejmej i świalłej pomocy Konstantego Świdzińskiego 
i pierwszy też z historyków w języku rossyjskim piszących, zbadał polskie 
źródła historyczne. Przeniesiony na katedrę historyi rossyjskiej do Petersbur- 
ga, ożywionym i zajmującym wykładem zjednał sobie wkrólce sympatyję mło- 
dzieży akademickiej, a wydaniem kilka prac dziejowych, zdobył imię jednego 
z najzdolniejszych na polu badań historycznych pracowników, chociaż w asias 
tnich czasach w sądach swoich okazał się stronnym. Nalezy on nadto do 
szczupłej garstki ludzi gorliwych o rozszerzenie oświaty pomiedzy ludem ma- 
łorossyjskim, biorąc ndział w wydaniu dzieł elementarnych dla tegoż ludu 
i pracując do czasopisma małorossyjskiego Osnowa, od roku 1861 w Peters- 
burgu wydawanego. Z pomiędzy wielu dzieł i rozpraw Kostomarowa, na 
szczególną wzmiankę zasługują: 1) O znaczeniu historycznem rossyjskiej po- 
езуі ludowej (Charków, 1843): 2) Bohdan Chmielnicki (lomów 2; wydanie 
drugie, Petersburg, 1859); 3) Bunt Sleńki Razina (wydanie drugie, 1859); 
4) Zarys zycia domowego i obyczajów naiodu wielkorossyjskiego w XVI 
è XVII wieku (1860); 5) Odczyty = history Rossyt (Petersburg, 1862 roku) 
i wiele innych. Podług Kostomarowa, Ruryk i jego towarzysze nie pochodzili 
ze Skandynawii, ale z Litwy, a mianowicie ze Zmudzi. Z tego powodu miał 
on dysputę publiczną z professorem Pogodinem. J. Sa... 

Kostomlaty, wieś, położona w królestwie Czeskićm pod górą Rzypem 
(Georgsberg), uwagi godna znajdującemi się w jej okolicy licznemi mogiłami, 
grobami, piecami i róznemi sklepieniami z czasów pogańskich. Ad N. 

Kostopol. Miasteczko na Polesiu wołyńskim, w Rowieńskićm. Leonard 
Worcell, kuchmistrz koronny, osadziwszy włościan z Ostalec Wielkich, w je- 
dno miejsce, gdzie uprzednio wydobywano rudę żelazną, pobudowawszy kilka 
karczem, do których sprowadził żydów, przezwał lo miejsce miasteczkiem, od 
imienia swej córki, Kostopolem. Na to otrzymał przywilej od Stanisława Aù- 
gusta 1792 r. z nadaniem jarmarku. Miasteczko ma włościan 380 i żydów 227 
obojga płci. T. S. 

Kostruch, u myśliwych gatunek psa gończego. 

Kostrom2, miasto gubernijalne gubernii Kostromskiej, leży na lewym brze- 
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brzegu Wołgi. przy ujściu do tejże rzeki Kostromy. Założone około roku 
1150 przez księcia Juryja Dołhorukiego, a w 1208 oddane przez syna założy- 
ciela Wszewłoda na dzielnicę ks. rostowskiemn Konstantemu Wszewłodowiczo- 
wi, który w czasie wojny domowej, z bratem swym Juryjem, spalił Kostromę za 
przychylność је) mieszkańeów dla tego ostatniego. Od Konstantego Kostroma 
przeszła do syna jego Wasila, za którego wziętą była i zburzoną przez Та- 
tarów pod wodzą Batego. W czasie nowego podziału księstw po najściu 
Tatarów, oddaną była Wasilowi Juryjewiezowi, który w roku 4244 rozbił 
o pół mili od miasta znaczny oddział Tatarów, wracający z Jarosławia. W ro- 
ku 1245 w. książe włodzimierski Jarosław Wszewłodowicz oddał Kostromę 
jako dzielnicę pięcio-letniemu synowi swemu Wasilowi, który zamieszkał tu 
aż do swego zgoru. W roku 1271 Wasili wstąpił na włodzimierski tron 
wielko-książęcy, a 21581 Kostroma w przeciągu lat 6-cin była stolicą księ— 
stwa. Następnie przechodziła w posiadanie różnych książąt, nareszcie za 
Dymitra Dońskiego przyłączona do w. księstwa Moskiewskiego. W roku 
1382 Dymitr Doński szukał ochronienia w murach kremlu kostromskiego przed 
najściem Tochtamysza, wielki zaś książę Wasili Dmitryjewicz w roku 1408 
przed najściem groźnego Kdygieja. W roku 1420 panowało w Kostromie 
powietrze morowe, a w r. 1422 silny głód. W roku 4429 трі miasto ca- 
rewiez tatarski Machmud-Chazi. W r. 1449 Wasili Ociemniały ukrywał 
się w Kostromie; lecz wzięty był tu przez Juryja Koscgo. Za panowania 
Iwana Groźnego (r. 1547) Tatarzy kazańscy napadali na prowincyję Kostrom- 
ską; w czasie wyprawy па Kazań, Kostroma była zkornćm miejscem 
prawego pułku. Та Dymitr Samozwaniec wysłał na mieszkanie żonę Filareta 
Romanowa i jej syna Michała. W roku 1608 Lissowski spustoszył okolice 
Kostromy, tuszyński zaś Samozwaniec zdobył miasto. W roku 1618 przyjął tu 
wybranie па tron moskiewski Michał Romanow. W roku 1708 Kostroma 
zaliczoną była do gubernii Moskiewskiej; w roku 1745 przy otwarciu gubernii 
Kostromskiej, przeznaczona па główne miasto tejże. Obecnie mieszkańców 
ma przeszło 15,000 głów płci obojga, 35 cerkwi, 2 monastery, męzki i żeński 
25 zakładów fabrycznych (z tych główniejsze 4 fabryki płótna i 6 f. świec) 
i około 13,000 г. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Кпреу kostromscy 
prowadzą smaczny handel zbożem, które dostarczają do Rybińska, Moskwy 
i Petersburga; prócz tego płótnem, łojem, siemieniem Inianem i skórami. Miesz- 
kańcy trudnią się także połowem ryb. — Kostromskć powiat zajmuje powierz- 
chni 576 mil kwadrat., z tych ziemi uprawnej 146,500 dziesięcin, łąk około 
40,000 i lasów 210,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców w powiecie wynosi 
120,000 głów płci obojga. Rzeka Wołga dzieli powiat na dwie części. 
Miejscowość na lewym brzegu Wołgi jest w ogóle leśna, niska i bagnista; lecz 
od m. Kostromy nad granicą jarosławską, na przestrzeni 4 mil wzdłuż i 3 mil 
wszerz, ciągną się otwarte równiny łączne. Miejscowość na prawej stronie 
Wołgi jest wznioślejszą i bardziej otwartą. Na brzegu tej rzeki od samego 
miasta idzie szereg wzgórz, poprzecinany parowami. Grunt na miejscach 
wyniosłych jest po większej cześci gliniasty, na niskich zaś mulisty; czarnej 
ziemi jest mało. Urodzajność mierna, pomimo to rolnictwo stanowi główne 
mieszkańców zatrudnienie; na wzmiankę też zasługują przemysły leśne. W po- 
wiecie znajduje się znaczna liczba rzemieślników, jak (0: cieśli, kamieniarzy, 
sztukatorów, zdunów, malarzy pokojowych, kiórzy się udają dla zarobku 
do większych miast, a głównie do Moskwy i Petersburga. Wielu z mieszkań- 
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ców trudni się drobną sprzedażą. Powiat posiada 6 fabryk płótna i 14 Газ 
bryk skór. J. Sa... 
Kostroma, rzeka systemu wołęskiego, początek bierze w lasach powia- 
tu Soligalickiego (gubernii Kostromskiej), o 7 mił od miasta Soligalicza; płynie 
przez powiaty Soligalicki i Bujshi do Kostromskiego; ztąd idzie zachodnią 
granicą gubernii, oddzielając (е ostatnią od gubernii Jarosławskiej; nareszcie 
skręciwszy na południe, wpada do Wołgi pod m. Kostroma. Dlugość jej 
50 mil wynosi; szerokości ma ой 5 Чо 180 sążni, głębokości od 2 łokci do 
jednego sążnia. Brzegi są kamieniste, strome i wszędzie lasem porośnięte. 
Przystanie znajdują się w Soligaliczu i Buju; wyprawiany ztąd ładunek skła- 
da się z wapna, dziegciu, smoły i drzewa. Zegluga na rz. Kostromie od Soliga- 
licza do Buja odbywa się w czasie tylko wezbrania, od Вија zaś do Kostromy 
w ciągu całego lata. Z Soligalicza wyprawiane są same statki (barki i pół- 
barki) spławne, bez masztów i żagli, unoszone pędem biegu w dół rzeki i nazad 
niewracające; między Bujską i Kostromską przystanią pływają prócz tego, tam 
i napowrót, lekkie statki, zwane tychwinkami i doszezanikami, z żaglami i za 
pomocą biczownika. Wartość ładunku z obydwóch przystani wynosi około 
90,000 r. sr. Przeznaczony jest dla miast: Kostromy, Jarosławia i Niższego 
Nowogrodu. J. Sa... 
Kostromska gubernija, graniczy na północ z guberniją Wologodzką; 
na wschód z guberniją Wiacką: na południe z guberniją Niższonowogrodzką 
i Włodzimierską; na zachód z guberniją Jarosławska. Kraj zajęty dziś przez 
gaberniję Kostronską stanowił w XIL wieku osobną dzielnicę jednego z synów 
Jarosława Wszewłodwicza, następnie był własnością Szemiaki i jego potomków, 
nareszcie wszedł do składu posiadłości moskiewskich. W ciągu XVI i ХУП 
wieku kraj ten pod względem administracyjnym podzielony byl na dwie części: 
północna zostawała w znwiadywaniu tak zwanej czeti Galickiej, południowa 
zaś pod zarządem czeti Kostromskiej. Podczas pierwszego podziału Rossyi 
na gubernije w roku 1708, ziemie, stanowiące dzisiejszą guberniję Kostromską, 
weszły do składu (rzech różnych gaberuij; nadbrzeżne kraje z (о) i tamtej 
strony Wołgi leżące, przeznaczone były do gubernii Moskiewskiej; poładnio= 
wo-wschodnie do Kazańskiej; cała zaś północ albo dawna Galicka dzielnica 
książeca, do gubernii Archangielogrodzkiej. Za dragim podziałem w roku 
1719, ziemie leżące na prawym brzegu Wołgi od Romanowa do Kinieszmy, 
stanowiły osobną prowincyję Jarosławską, należącą do składu obszernej gu- 
bernii Petersburgskiej; pozostała część kraju na prawym brzega Wołgi leżącego 
od Kinieszmy do Puczeży przyłączona do gubernii Moskiewskiej, zostawała 
pod zarządem prowiucyi Jucjewa Polskiego; do gubernii Moskiewskiej należa- 
ły także wszystkie środkowe ziemie piasczysie od lewego brzegu Wołgi 
albo od ujść rzek Kostromy i Unży až do Buja, Galicza i Makaryjewa nad Un- 
28; cały ten pas stanowił osobną prowincyję Kostromską, 2481 w prostym ku 
północy kierunku znajdował się zarząd Galickł, należący do gubernii Archan- 
gielogrodzkiej; wschodnia zaś część dzisiejszej gabernii Kostromskiej podzieloną 
była wtenczas na dwie połowy, z tych jedna, leżąca między Unżą і Wielłagą, 
przyłączona do guberni Niższonowogrodzkiej, druga zaś z tamle) strony 
rz. Wietługi weszła do składu gahernii Kazańskiej. W roku 1773 utworzono 
osobną gubernije Kostromska, z dwóch рголуіпсу) składającą się; z tych pier- 
wsza. Kostromska zawierała w sobie 41 powiatów; druga Uużeńska 4 powiaty; 
cała ludność gubernii tej wynosiła wtedy okolo 360,000 głów płci obojga. 
Za panowania cesarza Pawła І zwinięte zostały 4 miasta: Ples, Kuch, Кайа) 
і Ви), zamiest w'ęc 16 powiatów pozostało 11; w roku 1802 m. Buj znowu 
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powiat otrzymało. Obecnie gubernija Kostromska dzieli się na 12 powiatów: 
Kostromski, Nierechocki, Kinieszemski, Juryjewicki, Makaryjewski, Galicki, 
Soligalieki, Czuchłomski, Kołogrywski, Bujski, Wietłażski i Warnawiński. 
Gubernija zajmuje powierzchni 4,451 mil kwadratowych; z tych ziemi upra= 
wnej 1,505,400 dziesięcin, łąk 304,585i lasów 5,344,970 dziesięcin. Po- 
wierzchnia gubernii przedstawia obszerną równinę pochyloną z północy ku 
południowi: nad brzegami tylko Wołgi і је) przytoków napotykają się pa- 
górkowate wyniosłości, znane pod imieniem gór, z których jednak żadna 30 są- 
źni wysokości nie przenosi. Na północy tej obszernej równiny, w powiatach 
Soligalickim, Kolegrywskim i Czuch!»mskim, ciągną się gęste lasy, które się 
łączą z rozłegłemi lasami gubernii Wołogodzkiej. W północnej części powia- 
tu Soligalickiego, na wyniosłości, z której początek bierze rz. Kostroma, ѕро- 
tykają się mniej więcej obszerne, otwarte i suche przestrzenie; dalej zaś cały 
kraj jest niski, wilgotny z powodu mnóstwa jeziór i bagnisk, porozrzucanych 
między lasami. Na wschodzie ciągną się także nieprzejrzane lasy idące z guber- 
nii Wiackiej przez rz. Wielłagę do Unży. Pas ten. składający się и powia- 
tów Wiciłużskiego i Warnawińskiego, dzieli się przez rzekę Wietługę na dwie 
połowy. Lewa między granicą wiacką і Wietługą jest pokryła ciągłym 
prawie lasem, rosnacym na wilgotnym graneie i odwiecznych bagniskach. 
Osady w głębi lasów leżące są rzadkie, maloladne i mają trudną kommuni- 
kacyję. Na prawej stronie, na całej długości wzdłuż biegu rz. Wietługi 
i na 3 mile wszerz miejscowość jest wznioślejszą i bardziej suchą; lasy tu 
są oczyszczone, osady częste i pola dobrze uprawione; lecz dalej, znowu 
zaczyna się leśna pustynia i ziemia zniżając się stopniowo, zamienia się 
w pobliżu rz. Unży na grząską i bagnistą nizinę. Poładnie i zachód, gdzie 
leżą powiaty: Juryjewiecki, Kinieszemski, Nierechocki, Kostromski i Bujski, 
stanowią najlepszą część gubernii pod względem rozwoju przemysłu i zamo= 
żności mieszkańców, gęsto zaludnioną i starannie nuprawianą. Część tę dzie= 
li rzeka Wołga także na dwie połowy, z których leżąca za Wołgą jest w ogóle 
wynioślejsza. Nareszcie z dwóch powiatów w środku gubernii, powiat ба- 
licki ma powierzchnię pagórkowatą, szczególniej wzdłuż traktu pocztowego 
z Galicza do Czuchłomy idącego, gdzie na rozległości 4 i pół mili ciągnie 
się pasmo gór, znanych pod imieniem Swinich; ziemia tu jest uprawna, ludność 
znaczna. Powiat Makaryjewski w części południowej dość gęsto zasiedlony; 
inne zaś miejsca łegoż są leśne, parowami i strumieniami poprzecinane. 
Kostromską guberniję skrapia rzeka Wołga i jej przytoki: Kostroma, Niemda, 
Unža, Wietługa i inne. Z innych rzek, także do systemu wołęskiego należą- 
cych, па wzmiankę zasługują: Wieksa, wpadająca do Kostromy і Teza, 
wpadająca do Klaźmy. Jeziór w części północnej i wschodniej gubernii 
jest wiele, szezesólniej w nizinach, idących od lewego brzegu rzek Unży 
i Wielługi, do głębi lasów. W sxuym powiecie Kołogrywshim liczba ich 
około 300 wynosi. Kączna przestrzeń między Wołgą i Kostromą podo- 
рше jeziorami jest pokryta. Z tych wszystkich zuakomitsze: Galickie, Czu- 
chłomskie, Święte i Berezowe. Z dróg komnunikacyjnych w gubernii 
Kostromskicj na wzmiankę zasługuje wielki trakt sybirski, idący z Petersburga 
przez 'Tychwin, Jarosław, Kostromę, Sudysław, Kadyj i Makaryjew do Wiatki, 
Permui Tobolska. Klimat stosownie do geograficznego gubernii położenia 
(między 58° i 669 szerokości północnej i między 56? i 600 długości wscho- 
dniej) jest więcej zimny aniżeli umiarkowany. Rzeki oczyszczają się z lodu 
w Marcu i Kwietniu, zamarzają w Październiku i Listopadzie. Ludność gubernii 
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Kostromskiej wynosi około 1,200,000 głów рісі obojga; mieści się ona w 20 
miastach i 11,790 osadach; w miastach znajduje się około 7,500 domów, 
w osadach 145,500 dworów. Rolnictwo stanowi główne mieszkańców 
zatrudnienie. Grunt jest rozmaity; w miejscach nieco wyniosłych, po większej 
części gliniasty i z piaskiem zmięszany; gdzie niegdzie trafia się muł; w miej- 
gcach niskich grunt jest wilgotny, gliniasty i niekiedy bagnisty; czarnej zie- 
mi bardzo mało, ztąd gubernija ta, pod względem gruntu, należy do mierno- 
urodzajnych; pomimo to zboża jest dosyć dla własnego użytku: a niekiedy około 
600,000 czetwierii w zapasie zostaje. Hodowla bydła па niskim stopniu, 
chociaż łąk w ogóle jest znaczna liczba. Przemysł leśny rozwinięty w całej 
gubernii, szczególniej w powiatach; Wielłużskim, Warnawińskim, Kołogryw- 
skim, Soligalickim, po części w Makaryjewskim i Bujskim; drzewo spławiają 
rzekami: Kostromą, 17а, Wietługą і Wołgą; wyrabiają naczynia drewniane, 
ploia rohože, pędzą dziegieć i smołę it. d. FRzemiosłami trudni się około 
50,000 ludzi, kostromscy ceieśle, tracze, kamieniarze, zduny, szklarze, stola- 
rze, kowale і t. d., wędrują ро саіёт państwie od Syberyi do Gruzyi. Najwię- 
cej rzemieślników wychodzi z powiatu Czuchłomskiego i pogranicznych z nim 
miejse powiatów Kołogrywskiego, Soligalichiego i Galickiego, z powiatów zaś 
Warnawińskiego i Jaryjewickiego corocznie około 20,000 ludzi udaje się za fli- 
saków na statki Wołgą i innemi rzekami pływające. 7 fabryk i zakładów 
w gubernii znajduje się kilkanaście fabryk płótna i obrusów, także kilka fabryk 
do wyrobu tkanin bawełnianych i około 30 fabryk skór; jednakże produkcyja 
ich jest małoznacząea. Liczba ludzi pracujących właściwie na fabrykach, za- 
ledwie 600 w całej gubernii wynosi. Handel, z wyjątkiem drobnej sprzedaży, 
na niskim stopniu; w całej gubernii jest pięciu zaledwie kapitalistów, prowa- 
dzących handel hurtowy zbożem, których obroty, w połączeniu, nie przenoszą 
3,000,000 rs. rocznie. Handlem drobnym trudni się około 20.000 ludzi, któ- 
rzy udając się na targi, sprzedają potrzebne dla włościan towary, po większej 
zaś części na zboże je zamieniają. Herb gubernii Kostromskiej przedstawia 
tarczę, na cztery części podzieloną: w pierwszej z tych w poln czerwonem 
krzyż złoty, wprost którego na ukos w czwartej części na dole, znajduje się 
w zielonćm polu księżyc, rogami w dół obrócony; w częściach drugiej i trzeciej 
podobnież na ukos leżących żólte pola próżne. J. Sa... 
Kostrow (Jermił), wierszopis rossyjski, syn włeścianina; pobierał nauki 
w seminaryjum wiackićm, nastepnie w moskiewskiej akademii duchownej, od 
roku zaś 1777 w moskiewskim uniwersytecie. Pisał ody i poczyje rozmaite, 
drukowane początkowo w czasopismach, następnie zebrane w 2 tomach, pod 
tytułem: Kompletny zbiór pism i przekładów Kostrowa (Petersburg, 1802 r.); 
tom 2-01 obejmuje przeklad wierszem sześciu pieśni аву Потега. Znale- 
zione po śmierci autora dalsze piesni Ilijady, a mianowicie 7, 8 i połowa 9-tej, 
drukowane były w Wiestniku Europy (r. 1811, w. 14145. Nadto, z prze= 
kładów jego prozą wydane oddzielnie: 1) Przemiany albo 0201 złoty (L. Apu= 
leusza), z łacińskiego (Moskwa, 1781: dwie części); 2) Ossyjan, syn Fingala, 
bard 2 wieku I-go; poezyje gallijskie, przekład z (rancuzkiego (dwie części; 
Moskwa, 1792 r.; powtórnie w Petersburgu, 1818 r.): 3) Elwira i Zenomelis, 
poemat Атпашіа, z francuzkiego (Moskwa, 1799); 4) Taktyka, przez Wolte- 
ra, z francuzkiego, wierszem (Moskwa, 1779 r.). kostrow umarł 1796 roku. 
rsa. 
Kostrów, jezioro we wsi tegoż nazwiska, królestwie Polskićm, gubernii 


Lubelskiej, powiecie Siedleckim położone, zajmuje przeszło dwie morgi po- 
wierzchni. 
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Kostrowiec, herb starożytnej rodziny rusko-litewskiej Lwowiczów, którzy 
jeszcze 1401 r. Uniję podpisali. Dla czego Kostrowcem nazwany? nie wiado= 
mo; Niesiecki zowie go Kostrowiczem. Przedstawia on widocznie głoskę P 
słowiańską (IL), której laski u dołu na zewnątrz wygięte, stanowią jakby dwa 
wąsy, albo raczej tworzą postać łuku myśliwskiego, nad nim krzyż, czy teź 
miecz półksiężycem przepasany. Paprocki powiada, że ma być miecz otłu- 
czony, przez miesiąc utkwiony w podporach zielonych; pole tarczy czerwone, 
godło srebrne lub złote, w szczycie hełmu trzy pióra strusie (ob. Piecat). 
Prócz Lwowiczów używali tego herbu Hołowińscy, których godło wyraźniej 
dochowało postać głoski słowiańskiej II, u dolu nieco rozszerzonej, co dało 
Okolskiemu sposobność powiedzenia, że godło Ilołowińskich przedstawia krzyż 
na dwóch (!!) górach stojący, i do skomponowania legendy, w której przodek 
tego rodu walcząc na dwóch górach, wśród głębokiej nocy, przy świetle je- 
dnak księżyca, ogromnie się odznaczył; przetoż góry na których był nieprzyja- 
ciel i księżyc, przy którym walczył, zostały na jego tarczę zaniesione, rozumie 
się in efigie. Со do Lwowiczów, którzy lego herbu używali, zdaje się, że 
pochodzili z książąt ruskich. Hołowińscy, także do tego mają pretensyję, opie- 
rając się па (бш, że Paprocki wymienia Hawrełę Motowińskiego, który przy 
kniaziu Czartoryskim na posługach i wyprawach przeciw Tatarom bywał, prócz 
jednakże księdza arcybiskupa, który (z nędzy prawie) doszedł znaczenia, nie 
mają żadnej wybilniejszej postaci historycznej. J. BI. 

Kostrowiec (Zegota), pseudonim Кз. Ignacego Hołowińskiego, arcybiskupa, 
ob. Hołowiński. 

Kostrowski (Stefan), towarzysz husarski pod znakiem Ogińskiego, kancłe- 
rza wielkiego księstwa Litewskiego, za Jana JH żyjący, zostawił Dyjaryjus% 
swego czusu. Wyjątki z niego znajdują się w rękopiśmie księdza Maryjana 
Stacewicza, p. l. Zebranie ciekawości za panowania Jana Kazimierza і Mi- 
chała Wiśniowieckiego królów. Wyjątek zaś z tego ostatniego rękopismu 
umieszczony jest w Tygodniku petersburgskim na r. 1842, п. 44. Е. M.S. 

Kostrowski (Antoni), prawnik, żyjący w pierwszej połowie ХУШ wieku, 
wydał druku dwa dzieła, р. t. Cłypeus Cleri Poloni contra tela fori saecula- 
ris (Warszawa, 1728 roku, w 4-ce); drugie p. t. Festum ессе primae classis 
imaginibus principum Regumque Poloniae (Wilno, 1719 r., w 4-to). F. M.S. 

Kostrzeń, rzeczka w królestwie Polskióm, bierze początek 2 Моб olszyc- 
kich w okręgu Siedleckim, na wschód miasta Wodynia; od wsi Łęka stanowi 
granicę powiala Stanisławowskiego od Siedleckiego. Pod Proszowem z lewej 
strony wpada do Liwca, przepłynąwszy mil 4. Ponieważ tylko na wiosnę ma 
podostatkiem wody, a w innych porach roku zbyt jest płytką i płynie korytem 
krętćm, przeto do spławu służyć nie może. 

Kostrzewa (Festuca Lin), jest to rodzaj traw pastewnych, którego parę 
gatunków w gospodarstwie są użyteczne i dla tego wysoko cenione. Najpospo- 
litszym gatunkiem jest tak zwana: kostrzewa owcza (Festuca овіпа Lin.). Ro- 
śnie ona wszędzie dziko po suchych łąkach, pastwiskach lub miedzach i jest 
trawą ciągle trwałą czyli corocznie z korzenia wyrastającą. Poznać ја mo- 
źna po delikatnych, szczecinowatych listeczkach, kępkami z korzenia wyrasta- 
jących, i ро kloskach szczupłych, ostrokóliczystych, w wiechę ułożonych. Do- 
rasta najwyżej па 1 stopę, leez po żyzniejszych łąkach i 2 stóp. dochodzi. Nie 

należy ona wcale do zbyt pożywnych traw, ale jest bardzo ważną dla gruntów 
i okolic piasczysiych, bo na nich bardzo dobrze się udaje i nawet па miej- 
scach zupełnie otwartych, oraz na słońce wystawionych najlepiej porastać lubi. 
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Dla niskiego wzrostu do koszenia jest niezdatną, ale stanowi bardzo dobre pa- 
stwisko dla owiec, zwłaszcza w jesieni lub na wiosnę; tylko w lecie dla swej 
twardości w czasie upałów niechętnie spożywaną bywa. Umyślnie po ugo- 
rach siana, pięć razy tyle owiec co inny ugór wyżywi. Co rok spasana, шо— 
епо się rozkrzewia i trwa ciągle. Kostrzewa łąkowa (Fesluca elatior Lin. 
vel F. pratensis lluds.), wraz z kostrzewą trzeinowatą (Festuca arundinacea 
Schreb.) i czerwonawą (Festuca rubra Lin.), również po naszych łąkach ży- 
znych ale wilgotnawych pospolite, dają wyborne i bardzo pożywne siano. 
Umyślnie siane dochodzą do 5 stóp na wysokość; a wcześnie skoszone dają 
najpozywniejszą paszę. 30 centnarów z morgi pięknego siana jest zwykłym 
plonem. Tylko jeśli rok suchy, lub kiedy łąka z przyrody sucha, plon spada 
niekiedy do połowy. Jest jeszcze 10 innych gatunków kostrzew, które dziko 
w krajach dawnej Polski rosną, ale te tylko botaników obchodzić moga, gdyż 
bliżej oznaczonego z nich użytku dotąd nie mamy. F. Be. 
Kostrzewski (Chryzostom Nepomucen), doktor medycyny i praktyczny le- 
karz w środku XVIII wieku w Warszawie. Był synem bardzo bogatego i po- 
wazżanego aptekarza warszawskiego. Do nauk lekarskich przykładał się na 
akademii w Montpellier, gdzie i stopień doktora medycyny osiągnął. Za pomocą 
swego dobrodzieja księdza Antoniego Lubiszewskiego, spowiednika na ówczas 
królowej francuzkiej Maryi Leszczyńskiej, zabrał Kostrzewski znajomość 
z najsławniejszymi lekarzami w Paryżu, szczególniej z Winsłowem, któremu 
później rozmaite uwagi anatomiczne i odkrycia przesyłał. Јапоскі widział je- 
go rozmaite dysputacyje lekarskie, których Kostrzewski bronił w Montpellier. 
Pierwsza miała wyjść p. t. Vulgatae de Febrium causis hypotheses. Maz ten 
posiadał, podług świadectwa Janockiego, we wszystkich częściach medycyny 
gruntowne wiadomości, był szczęśliwym praktykiem, dla tego wielce powaza- 
ny nietylko w stolicy, ale i w dałekich stronach kraju. —- Kostrzewski (Ja- 
Кр), syn poprzedniego, doktor medycyny, nauk wyzwolonych i filozofii, uro- 
dził się w Warszawie, nauki lekarskiej uczył się w Wiednia i tamże w r. 4775 
stopień doktora otrzymał, potem był fizykiem cyrkułu bełzkiego, w końcu pro- 
fessorem fizyjologii i materyi medycznej w akademii lwowskiej. Maz peten 
zasług, wydał z drukn następne dzieła lekarskie: 1) Dissertatio de Gratiola 
(Wiedeń, 1775 r., rozprawa napisana na stopień); 2) Szłuka babienia ku nieu- 
chronnej dzieci przy porodzie odbierających potrzebie, a niemniej i ku miłemu 
rodzących pozytkowi, krótko i doskonałe zebrana (Lwów, 1774 r., w 8-ce). 
Dzieło napisane z polecenia cesarzowej Maryi Teressy; było na owe czasy 
szczególnie dla uczenia akuszerek doskonałe. 3) Rafała Jana Steidela, Księga 
о szluce babienia,  przyłączonemi figurami, w Wiedniu 1795 r. wydana, le- 
raz na ojczysty język przelłomaczona (tamże 1777 r., w 8-ce; drugie wyda- 
nie, tamże, 1786 r., w 8-ce); 4) Uwagi nad zarazami bydła % przyłączonóm 
wraz wyłusyczeniem udania, zabtjani: bydła w zavazach zachwałonemu prze- 
ciwnego, przez Jana Bogumiła Wolsteina w niemieckim języku wydane, na 
„ojczysty przelłómaczone (Wiedeń, 1785 r., w 8-се); 5) Księga о %arazach 
bydła dla chłopów, Jana Bogumiła Wolsteina, na polskie przetłómaczona 
(Lwów, 1785 r., w 8-ее). Е. М. 8. 
Kostrzewski (Franciszek), współczesny malarz rodzajowy, urodzony 1826 
roku w Warszawie, po ukończeniu szkół tamże, przez lat trzy (od r. £842 do 
1844) przebywał na wsi w Krakowskićm i tu przejąwszy się głęboką miłością 
dla ludu wiejskiego, wniknął w najskrytsze jego tajniki, jego uciechy i smutki, 
którym następnie pędzel jego tak serdeczny nadawał wyraz na płóżnie. Talent 
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do rysunku bardzo wczesnie już się w miodzieńcu odezwał: pielęgnował go 
w szkołach warszawskich bez szczegółowego przewodnika; pielęgnował go na 
wsi, mając za jedyną przewodniczkę przyrodę, której jednakże nie pojmowa 
атой tylko ożywioną ulubionemi sobie postaciami włościańskiemi, Kiedy 
w 41844 r. otworzona została w Warszawie szkoła sztuk pięknych, Kostrzew= 
ski powrócił do stolicy i wnet poznano w nim jednego z najbardziej utalenio= 
wanych, w owym zastępie młodych malarzy (Gersona, Pillatego, Polkowskiego, 
Tegazza i inuych), któremu sztuka ojczysta odrodzenie swoje po części zaw 
wdzięcza, a który kształcił się tu pod kierunkiem: Koknlara, Hadziewicza, Ka- 
niewskiego, Zaleskiego, Breslauera i innych. Ukończywszy w 1849 r. szko- 
łę sztuk pięknych i po uzyskaniu z niej chlubnego patentu, Kostrzewski, dla 
braku fanduszów nie mogąc się zaraz udać za granicę, czując przecież potrze- 
bę kształcenia się na wzorach dawniejszych i nowych mistrzów, głównie stu- 
dyjowania ich właściwości, przez lat dwa przebywał w Kielcach i korzystał 
ze stojącej mu otworem galeryi Tomasza Zielińskiego w której liczne także 
zwłaszcza wykonywał kopije. Ро powrocie do Warszawy jął się do samoi- 
stnego tworzenia; pierwszy rozgłos ogólniejszy pozyskało mu premijowane na 
wystawie krakowskiej sztuk pięknych Wnętrze karczmy (1854 r.). Potém 
prace jego następowały szybko jedne po drugich; wymieniamy tu z nich naj- 
celniejsze: Odpust na wsi (1855 г.); Obrachunek % pańszczyzny (1855 r.); 
Zniwo (1856 r.); Przewóz przez Wisłę (1856 r.); Weglarze w lesie (1857 
roku); Fołowanie na dzika (1858 r.) i mnóstwo innych. Do najlepszych wsze= 
Тако utworów Kostrzewskiego należą te, które od czasu założenia towa- 
rzystwa zachęty sztuk pięknych w królestwie Polskićm figurowały na jego 
wystawie, a mianowicie: Zaścianek Dobrzyński, Sitarz, Jałmużna w lesie, 
Licytacyja dobytku chłopskiego, jeden z najbardziej cenionych i znacznie wię- 
kszych rozmiarów, niż inne; Robotnicy na gościńcu, Sprawa przed sołtysem 
it. d. Na uwagę zasługują jego typy uliczne miejskie, które w licznych exem- 
plarzach i odmianach rozeszły się między publicznością, jako lo: Dróciarxze, 
Wyrobnicy, Piaskarze it. p. Znaczną, lubo zawsze mniejszą część swoich 
utworów, malował Kostrzewski pastelami. Główną zaletą tego artysty jest 
rzewna swojskość, serdeczne przywiązanie do ludu i współczucie z jego nie= 
dola; niejeden z małych jego obrazków całym jest poematem domowym. Za- 
rzucają Kostrzewskiemu brak poprawności w rysunka i zbyt szkicowe trakto- 
wanie przedmiotów; kilkoma przecież większemi dziełami dowiódł, że gdzie 
potrzeba, tam i wykończać artystycznie potrafi. Zupełnie odrębną działalność 
rozwinął Kostrzewski jako illustrator wielu książek i pism peryjodycznych, 
rysując pod drzeworyly i litografije; pierwszćm w tej mierze polem jego były 
Szkice i Obrazki Wacława Szymanowskiego (1857 r.), do których karykatury 
dorabiał piórem, na sposób Cruikshanka. W całej świetności jednak zajaśniał 
jego talent do rysunków humorystycznych i karykatur dopiero w Wolnych Żar 
tach i Szpargałach, wychodzących iu w latach 1858 i 59. Odtąd stałym jest 
współpracownikiem illustrującym Tygodnika iilustrowanego i Przyjaciela dzie- 
ci, oraz wyłącznym iHustratorem Kmiotka. F. H. L. 
Kostrzyn, po niemiecku Kostrschin, dawniej w województwie Gnieznień- 
skióm, obecnie w wielkićm księstwie i okręgu regezcyjnym Poznańskim, po- 
wiecie Srzodzkim, przy trakcie większym poznańsko-warszawskim położone 
miasteczko. Od ХШ wieku począwszy, było własnością panien franciszkanek 
konwentu gnieznieńskiego, założonego przez błogosławiona Jolanię, żonę Bo- 
lesława Pobożnego, księcia kaliskiego (ob.), który na jej prośby klasztorow 
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Wspomnionemu Kostrzyn z przyległościami nadał. Roku 4384 miasto było 
przez Krzyżaków zniszczone. Kościół parafijalny tutejszy pod tytułem $, Pio- 
tra i Pawła apostołów, należy do najdawniejszych w dyjecezyi Poznańskiej 
i sięga starożytnością swoją XIII przynajmniej wieku. Dzisiejsza świątynia 
murowana jest dziełem pp. franciszkanek gnieznieńskich i sianęła zapewne 
w XVI wieku. Oprócz tego, znajduje się jeszcze za miastem drewniany ko- 
ściołek $. Ducha. Obecnie miasto Kostrzyn należy do rządu. Ludność w 1841 
roku wynosiła 4,481 głów, domów było 164. Odbywa się tu do roku 4 jar- 
marki kramne i na bydło. Poczta konna tutejsza odwozi do Poznania, Pohie- 
dziska, Wrześni, Srzody i Szremu. Odległość od miasta powiatowego Śrzo- 
dy mil 2 i pół, od Poznania 23/4. C. В, 
Kostyn (Miron), kanclerz czyli logotet mołdawski, zostawił w rękopiśmie 
opisanie ziemi Mulfańskiej i Mołdawskiej, wierszem heroicznym; na końcu 
spis senatorów i znakomitszych urzędników mołdawskich.  Rękopism ten śliczm 
nie ręką Wargaławskiego, sekretarza hospodara Kantymira, przepisany, znaj- 
dował się niegdyś w biblijotece Załuskich pod liczbą 373. Wydrukowany 
w dziełach: Pisma Józefa hr. Dunina Borkowskiego (Lwów, 1856, tom Т), tu- 
dzież Dzieje księstw Nad- Dunajskich, przez Leona Rogalskiego (Warszawa, 
1861, tom I). 

Kosy (herb). Na tarczy w polu czerwonóm dwie białe kosy, ostrzem ku 
sobie zwrócone, na krzyż się zchodzą. Herbem tym miał się pieczęlować sławny 
Masław, który dobijał się o władzę książęcą na Mazowszu. 

Kosz, Koszyk, sprzęt powszechnie znany, rozmaitych wymiarów, pleciony 
z sitowia lub łoziny, okrągły, podługowaty lub innej jakiej postaci, opatrzony 
przykrywą lub bez niej, używany do noszenia rozmaitych przedmiotów. By- 
wają także koszyki robione ze srebra i innych metali, więcej do ozdoby jak 
użytku służące. Koszami w sztuce wojennej nazywają walce z chrustu lub 
łozy plecione, które napełnione ziemią, służą do ochrony przeciwko pociskom 
nieprzyjacielskim i bywają używane przy obleganiu fortec. 

Kosz, w dawnej polszczyznie ma kilkorakie znaczenie: 1) Starodawna kara 

к hańbiąca, ztąd wyrazenie: w koszu siedzieć, t.j. karę zasłużoną od- 
nieść. L. Górnicki pisze: „„Towarzysz ten ma tę sławę, jakoby pacholęciem 
będąc, „i kiedyś zamiast chłosty, być w koszu” (Dworsanin). Nazwa: 

„„Koszowy rycerz” używana była w pogardliwem znaczeniu. 2) Koszem zwa- 
m stanowisko, obóz, głównie tatarski, jak zagonem oddział w pochodzie będą- 
cy na łupież i rozbój ziem polskich. Muchliński wyprowadza ię nazwę z wy- 
razu tureckiego koca, giocz ‚ przechód z jednego miejsca na drugie, koczowisko. 
U Kozaków zaporozkich był ataman koszowy, czyli dowódzea kosza (ob. Za- 
poroże), który się wybierał wolnemi głosami Zaporożców w samej Siczy albo 
w koszu, na jeden rok. Po zwinięciu Siczy 1764 roku i koszowi zniesieni. 

К. Wł. W. 

Kosz. Stolicą i sercem zaporożskiego wojska była Sicz (ob.). Nikita Ког2, 
opowiadacz zaporożski takie podaje tłómaczenie tej nazwy: „Stada w Zaporo- 
їп, zimą i latem koczowały na stepie. Na zimne dnie i od wiatrów stepowych, 
pasterze i czabany mieli kosze. Był to rodzaj namiotów z wojłoku, ustawione- 
go na dwóch kołach, aby można było w razie potrzeby przewozić go z miejsca 
na miejsce. W takim koszu była kubica (komin) na ogień, przy którym paste- 
rze suszyli się, grzali i gotowali jedzenie.» Ztąd wnosić można, Że Zaporoż- 
cy swoją stolicę, do której wracali dla wytchnienia po wyprawach i dla przezi- 
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mowania, nazwali przez naśladowanie koszem. W znaczeniu przenośnóm, kosz 
stanowił główną kwaterę, albe obóz wojska, bo w różnych sprawozdaniach 
i rapportach, znajdują się podpisy: „z kosza na Czertule; dan w koszu na Czy- 
cziskleju,” a prócz tego, znaczył miejsce zarządu wojska, którego kancellaryja 
używała zawsze tej formuly: „Z kosza zaporożskiego niżowego wojska; do 
kosza zaporozskiego wojska; donieść koszowi” i t. d. C. B. 
Koszałka, torebka z przykrywadłem z drzanek wiązowych lub leszczyno- 
wych płeciona, która nawleczona sznurkiem i przewieszona przez ramię, zwy- 
kle służy do zachowania pokarmu. Z tegoż materyjału robią po wsiach opał- 
ki, czyli w kształcie niecutek, rodzaj koszyków. Zwykle pracą tą zajmują 
się we wczesnej wiośnie, kiedy nieraz zimno dokucza, siedząc przy ognisku 
komina, i dla rozrywki opowiadając sobie cudowne baśnie. Ziąd mamy przy= 
słowie: „„Plecie koszałki opałki,” którym skreślamy nierozsądne odezwanie się, 
albo niewiele mającą sensu rozmowę. К. Wł. W. 


Koszarawa, wieś w obwodzie Wadowickim, kapelanija lokalna, do któ- 
rej należy wieś Bystra, przedtćm do parafii Jeleśny przyłączona, a od г. 1843 
samoistna. д 

Koszarski (Grzegorz), ob. Grzegorz z Zarnowca. 

Koszary. 1) Budowla na pomieszczenie żołnierzy, którzy stałe w nich 
mają mieszkanie. Król Stanisław w Warszawie zbudował istniejące dotąd ko = 
szary Ujazdowskie i Mirowskie; gdzie dziś gmachy szkoły głównej, wznosiły 
się za tegoż króla koszary kadeckie. 2) Miejsce wśród lasu, hurtami obsta- 
wione, czyli ruchomeni płotami, gdzie na noc zapędzają trzodę chlewną, będą- 
cą w lesie na karmi bukowi czyli buczyny, lub żołędzi. Górale tatrzańscy Кое 
szarami nazywaja miejsce, gdzie w górach na lefniem pastwisku na noc spędza” 
ją owce i ostawiają je ruchomemi płotami lub w miejscu zwykle kamieniami 
ogrodzone, pod strażą doświadczonych psów swoich. 


Koszalka (Myorus Schreb.), rodzaj ssących z rzędu szczurowatych, 
należący do wielkiej rodziny myszy (Murina), lecz mających pewne zbliżenia 
do wiewiórek, tak ze względu niektórych cech zoologicznych, jako też pewnych 
szczegółów obyczajowych. Nogi mają przednie czteropalcowe, z sęczkiem 
w miejscu ksiuka, u żylnych zaś pięciopalcowych, ksiuk może się oddalać ой in- 
nych, а nawel przybierać w pewnych razach odwrotne położenie; ogon ние} 
lub więcej kiściasty, u niektórych podobnie jak u wiewiórek dwustronny; gło- 
wa podobna do mysiej, z podobnemi także uszami; zębów trzonowych po 4 
m kazdej strony obu szczęk. Najciekawszym jednak szczególem w ich organi- 
zacyi jest brak zupelny kiszki slepej (coecum), która u wszystkich innych 
zwierząt szczurowatych jest bardzo obszerna. Zwierzątka te głównie przeby- 
wają po drzewach, lecz w.łazeniu po gałęziach są mniej zręczne od wiewió- 
rek. Żywią się rozmaitemi nasionami i owocami, prócz tego jednak wyjadają 
ptakom јаја, a nawet i młode pisklęta. Ро większej części wiodą żywot no- 
спу, we dnie ukrywają się w dziuplach lub gniazdach, wśród lata jednak wycho- 
dzą niekiedy dobrowolnie w ciągu dnia. Zimę przepędzają w zupełućm odrę= 
twieniu. Znanych jest około dziesięciu gatunków, z których trzy u nas się 
znajdują, to jest połcha (M. glis Schr.), największa, popielato-szara, л ogonem 
w całej długości dwustronnie kiściastym. Koszatka zołędna (М. nitela Śchreb.), 
kasztanowato-orzcchowa, z czarną smugą przez oczy. Koszatka laskowa 
(M. avellanarius D.), najmniejsza, rudawa, z ogonkiem słabo kiściastym w ca= 
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dej długości, najpospolitsza. Na Litwie ma się według Tyzenhauza znajdować 
wschodni gatunek M. dryas Schreb. Wi. Т. 

Roszenie siana. Do narzucanych samowolnie przez szlachtę ciężarów na 
lud wiejski i ucisku па Litwie, należy koszenie siana. Z początku pracę tę 
spełniać musieli chłopi na łąkach należących do zamków książęcych, później 
w dobrach szlacheckich i duchownych. Władysław Jagiełło uwolnił od tego 
cieżaru ziemię Łucką i rozciągnał ten przywilej do Litwy. Nic to jednak nie 
pomogło i urzędnicy królewscy, rządzcy zamków, wyinuszali tę niesłuszną 
robociznę od chłopów pod różnemi pozorami. Król Kazimierz r. 1457 zniósł 
ten ciężar Indu. Alexander uwolnił od tego ucisku r. 1502 Witebszczanów, 
a król Zygmunt Е Wołynianów i Kijowianów r. 1506. U ludu naszego kosze- 
nie siana jest pewną uroczystością: młodzi parohcy, którzy pierwszy raz я ko- 
są stają na łące, otrzymują frycówkę, z której się wykupić muszą. Wieśniacy 
starzy utrzymują, że są takie zioła na pewnych a znanych łąkach, że gdy ścię- 
te zostaną, deszcz niezawodnie sprowadzają. W ogóle pora ta zwykle dźdży- 
sta, jest powodem do przesądu ludowego, że czarownice przez zaklęcia swoje 
nietylko deszcz ale i karze gradowe sprowadzać mogą: ztąd przyslowie 
wiejskie: 

„„Kiedy człowiek ląkę kosi, 
Leda baba deszcz uprosi.” К. Wł. W. 

Koszenilla. Pod tém nazwiskiem znany jest w handlu jeden z koszto- 
wniejszych materyjałów farbierskich, używany prawie wyłącznie do farbowa= 
nia tkanin wełnianych i jedwabnych, na rozmaite odcienia koloru czerwonego, 
jak amaranfowy, purpurowy, fijoletowy i inne, odznaczające się wiełką piękno= 
ścią i trwałością. Znajdująca się w handla koszenilla, ma najczęściej postać 
niewielkich ziarn, koloru ciemno-czerwonego, prawie czarnego, zewnąlrz czę 
stokroć delikatną, jakby jedwabisto-białą powłoczką pokrytych. Ziarna te 
z pozoru do nasion roślinnych dosyć podobne, są prawie owalne, z jednej stro- 
ny płaskie lab nawet nieco wgłębione, z drugiej wypukłe, w poprzek delikatnie 
bruzdowane i w ogóle pomarszczone, kruche i łatwo rozetrzeć się dające, bez 
zapachu, smaku gorzkawego, lekko ściągającego, byty kiedyś, nawet przez nie- 
których badaczów przyrody, za nasiona uważane. Rzeczywiście zaś są to cał- 
kowite osady, mianowicie wysuszone bezskrzydłe samice owadu do rodziny 
czerwcowatych należącego (ob. Czerwiec), zwanego czerwcem koszenillowym 
albo koszenillą amerykańską (Coccus cacti L.). Owad ten pierwolnie w Me- 
хуки spostrzeżony, żyje na roślinie zwanej opuncyją (Opuntia cochenillifera, 
dawniej Cactus opuntia), która w języku krajowym nopalem się zowie. Ko- 
szenilla dopiero ро odkryciu Ameryki została poznaną w Europie; Hiszpanie 
bowiem po wejściu do Mexyku w r. 1518, znależli ją w uzycin u pierwotnych 
mieszkańców tej ziemi, a zadziwieni pięknością kolorów, jakie wydaje, zawia= 
domili o tém rząd hiszpański, który w r. 1523 polecił Kortezowi (ob.) przed- 
sięwziąść stosowne środki do jej rozpowszechnienia. Tym sposobem powstały 
plantacyje rośliny opuncyjowej, nopaleryjami zwane, w których ten owad na wiel-- 
ką skalę hodować zaezęfo i które w owych czasach ogromne przynosiły do- 
chody. То dało powód do ich rozpowszechnienia i niedługo hodowlę kosze- 
nilli z Mexyku przeniesiono do Guatimalli, na wyspę Jawę i wyspy Filipińskie; 
rząd hiszpański przeniósł ją na Тепегуйе, Maderę i inne wyspy, a Francuzi do 
Algieru. W skutek tych starań, produkcyja koszenilli wzrosła nieporównanie 
szybciej niż konsumceyja, która jest dosyć ograniczoną i w ogóle we wszystkich 
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krajach na 30,000 centnarów rocznie liczoną być moze; wysoka przedióm cena 
koszenilli znacznie spadła i оћеспіе hodowla jej małe zyski przynosi. Najno- 
wsze zreszta odkrycia farb z aniliny i naftaliny (ob.) wyrabianych, które w ży- 
wości, mocy i czystości kolorów o wiele koszenillę przewyższają, pozwalają 
się spodziewać, że koszenilla z czasem zupełnie zbyteczną się stanie, a przy- 
najmniej użycie jej w (arbierstwie prawdopodobnie ogromnie się zmniejszy. 
Farbnik koszenilli stanowi kwas karminowy Сү, Н, Og, który w stanie nieczy- 
stym znajduje się w handlu jako karmin (ob.). Kwas karminowy otrzymać 
można z koszenilli wyciągając ją alkoholem, strącając wyciąg octanen ołowia= 
nym (00. Cukier ołowiany), otrzymany osad rozkładając siarkowodorem i pa= 
rując roztwór czerwony, od siarku ołowiu oddzielony, do suchości. Otrzymamy 
przez to massę koloru purpurowego, w wodzie i alkoholu rozpuszczalną, nieroz- 
puszczalną zaś w elerze. Rozmaite szczegóły o gatunkach koszenilli, jej ho- 
dowaniu, fałszowaniu i użyciu, znaleść można w dziełach о farbierstwie traktu- 
jących. LAC: 
Koszer, pierwotne znaczenie tego hebrejskiego wyrazu jesi: być prostym, 
równym; przenośnie znaczy: podobać się, przypadać do smaku, być godnym. 
Z następstwem czasu, w terminologii przepisów religijnych rabinicznych, wy- 
razem tym nazywano wszystko со do użytku dozwolone; przeciwnie zaś, zakaza— 
ne do użycia zmysłowego, nazywa się (refoh, a donmysłowego рози}. G. Leon. 
Koszerne. Tą nazwą oznaczono w stylu urzędowym podatek, nałożony 
na żydów od mięsa i drobiu, podłng przepisów religijnych żydowskich zarzy- 
nanych i do użycia godnemi czyli koszernemi uznanych. Podatek ten jest za- 
hytkiem czasów średniowiecznych, kiedy nakładano na żydów różnorodne wy- 
łączne podatki, jako to: a) osobiste: pogłówne, glejt, wkupne i wykupne; 
b) religijne: od obrządków religijnych. od obrzezania, zaręczyn, ślubów, po- 
grzebów it. p. 7 takiego to źródła pochodził i podatek koszerny, od mięsa 
i drobiu koszernego pobierany. Często pojedyńcze indywidua z pośród samych 
żydów, dla własnego wzbogacenia, wymyśliwały i podawały projekta wyzy- 
skiwania nowych summ z podatków na żydów nałożonych, takim też był pe- 
wien Josek Knobel, który pierwszy podał myśl rządowi austryjackiemu w ro- 
ku 1760, za czasów cesarzowej Maryi Teressy, ustanowienia podatku koszer= 
nego od Izraelitów, od mięsa koszernego, w wysokości: od funta mięsa gr. 8, 
od gęsi gr. 14, od indyka gr. 20. Za wyrobienie projektu oddane mu podatek 
w dzierżawę. Cesarz Józef И, pomimo przychylności swej Ша żydów, pomimo 
wydanego w r. 1782 edyktu tolerancyjnego, podatek ten utrzymał. Po roz- 
dziale Polski podatek koszerny nałożony został i na kraj do Austryi przyłączo- 
ny, dla Galicyi wschodniej dekretem rządu austryjackiego z dnia-16 Września 
1784 r., dla Galicyi zachodniej z dnia 18 Lutego 1797 r. Następnie zaś 
z mocy prawa sejmowego z dnia 24 Marca 1809 r. i 23 Grudnia 1811 r., tu- 
dzież dekretów królewskich z dnia 25 Marca 1809 r., 22 Maja 1810 r., oraz 
instrukcyi skarbowej z dnia 22 Marca 1812 r., mieszkańcy wyznania mojże- 
szowego, kraju ówczesnego księstwa Warszawskiego, obowiązani zostali pła= 
cić podatek koszerny od mięsa koszernego przez nich używanego, w wysoko- 
ści: od funta mięsa gr. 6, indyka zł. 1, gęsi gr. 18, kury gr. 10, kaczki gr. 8, 
kurczęcia gr. 5. Podług art. 4 dekretu królewskiego z dnia 25 Marca 1809 r., 
wybieranie tego podatku przez publiczną licytacyję wydzierzawione być miało, 
z zastrzeżeniem (vide art. 6 tegoż dekretu), że w razie braku ubiegających się 
lub małej oferty, podatek ma być rozłożony na familije żydowskie, podług lu- 
dności i obliczonej potrzeby mięsa. W samej rzeczy też, początkowie dzier- 
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żawa dochodu Koszernego do skutku nie doszła, rozłożono więc podatek na fa- 
milije żydowskie w powiatach po pruskich po złp. 84, po Austryi po złp. 73 
rocznie; gdy jednak rozkład taki okazał się za wysokim, izba skarbowa ułoży- 
ła klassyfikacyję familij żydowskich z podziałem: a) na miasta, w których ży- 
dzi mieszkali, dzieląc miasta na 5 klas, i tak: do klasy t-ej policzono War- 
szawę, Poznań i Kraków; do 2-е), miasta mające ludność nad 6,000 mieszkań- 
ców; do 8-ej, miasta mające od 3 do 6,000 ludności; do 4-ej, miasta mające 
od 1 do 3,000 ludności; do klasy 5-ej pomniejsze miasteczka i wsie. 6) Ze 
względu na zamożność, ludność Żydowska również rozdzieloną była na 5 klas; 
przy takićm rozklasyfikowaniu, podatek na cały kraj rozpisany został w wy- 
sokości zip. 4,950,000, lecz pomimo najsurowszej exekucyi, a nawet sekwe- 
stracyi, podołano załedwie ściągnąć zł. 2,053,333 gr 10 Następnie komnmissyja 
skarbowa księstwa Warszawskiego oddała dzierżawę dochodu keszernego 
w całym kraju na lat 3 po zł. 2,650,000 rocznie, dzierżawa ta trwała jednak 
tylko przez 9 miesięcy, dzierżawcy pozostali dlużni skarbowi zł. 1,326,666 gr. 20. 
Od 1 Grud. 1312 do і Czerw. 1813 r. z powoda wojny podatek ten wcale nie 
był pobierany; od 1 Czerwca 1813 r. do 1 Czerwca 1815 r., podatek koszerny 
dzierżawili urzędnicy skarbowi, a w pierwszym roku skarb otrzymał z tego ty- 
tulu zł, 846,666 gr. 20, w drugim roku zł. 93,333 gr. 10; od tego czasu zaś 
sami żydzi zaczęli podatek ten dzierżawić; ciągle też summa dzierzawna 
szła w górę i w roku 1850 doszła do cyfry złp. 1,840,000 rocznie. Najwa- 
żniejsza zmiana, jaka w ciągu tego czasu zaszła, była decyzyja rady admini- 
stracyjnej królestwa z dnia 5 Lipca 1844 r., którą uwolniono od tego podatku 
żydów żołnierzy czynnych, urlopowanych i dymissyjonowanych, wraz z fami- 
lijami, a następnie uwolniono od podatku i żydów rolników. Od r. 1850 kom- 
missyja rządowa przychodów i skarbu dla zapewnienia większej liczby ubie - 
gających się o tę dzierżawę, w miejsce rozdziala na gubernije, podatek ten po- 
wiatami wydzierzawiała i rzeczywiście summa dzierżawna za lala 1860/62 
doszła do zł. 2,880,000 rocznie. W tej summie mieści się kwota zł. 713,340 
tytułem summy dzierżawnej dochodu koszernego z miasta Warszawy i przed- 
mieścia Pragi, oraz powiału Warszawskiego, a która to dzierzawa na lata 
1860/2 z mocy detyzyi rady administracyjnej królestwa z d. 5 (17) Paździer 
nika 1859 r. oddaną została gminie starozakonnych miasta Warszawy, za sum- 
mę w poprzednich 3-ch latach do skarbu uiszczaną, z zapewnieniem na rzecz 
gminy zysku z poddzierżawy tego dochodu otrzymanego, a który za lat 3 wynosił 
zł. 564,150. W r. 1821 na wniosek dzierżawcy dochodu koszernego, celem 
zachęty rzeźników do trudnienia się sprzedażą mięsa koszernego, a têm samém 
zapewnienia dochodu koszernego, decyzyją namiestnika królestwa, prócz po- 
datka koszernego groszy sześć od funta mięsa, ustanowiono jeszcze stały do- 
datek do (аху dla rzeźników ро 2 grosze od funta. Wybieranie podatku ko- 
szernego w Ausfryi w r. 1848 uchyłonóćm zostało; w królestwie Polskićm zaś 
z początkiem r. 1863, a to w skulek ukazów z d. 24 Maja (5 Czerw.) 1862 г. 
i z dnia 16 (28) Pazdziernika t. r. Pobór tego podatku stanowił jeden z naj- 
dotkliwszych ciężarów dla żydów i najzgubniejszy miał wpływ na stan fizy- 
czny tychże, pozbawiał ich bowiem możności używania najposilniejszego i naj- 
nieodzowniejszego pokarmu, jakim jest mięso; nadto podatek ten dawał sposo- 
bność dzierżawcom do licznych nadużyć bardzo dotkliwie na ogół ciążących 
a ze względu na rozległe prawa tymże dzierżawcom zapewnione, prawa rewi- 
zyt, pociągania do przysięgi i t. p., nawet wdania się władz celem ukrócenia tych 
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nadużyć nie wiele skutkowało. Z największą też radością gminy żydow= 
skie przyjęły wiadomość о uchyleniu tak dotkliwie na nich ciążącej opłaty. 
J. Н... 

Koszlon, drzewo krzywo rosnące; do żadnej budowy niezdatne, 

Koszlon, myśliwska nazwa zająca. 

Koszokop, w dawnej artylleryi polskiej przykop, blisko pod fortecę podsu- 
nięty, który robotnicy dla zasłonienia się sypali przy pomocy koszów szań= 
cowych. 

Koszta sądowe. Poządaną byłoby rzeczą, aby wymiar sprawiedliwości 
był bezpłatnym. Jednakże prawie wszędzie, tak w sprawach cywilnych, jak 
i kryminalnych uiszcza się opłata Ша skarbu państwa, najczęściej w for- 
mie należności stemplowej lub w stemplu.  Azeby jednak sprawiedli- 
wosé mogła być przystępną dla wszystkich, zwłaszcza też dla tych, którzy 
jej najwięcej potrzehują, to jest dla ubogich, przeto w sprawach cywilnych 
strona, która udowodni swą niezamożność, pozyskuje tak nazwany stempeł 
prenolacyjny, za jaki w razie wygrania sprawy obliczoną całą nalezność uiścić 
winna. Koszla sądowe, poniesione w ciągu procesu, strona przegrywająca 
stronie przeciwnej zwrócić jest obowiązana. W sprawach zaś kryminalnych 
koszia te obliczają i zasądzają skarbowi dopiero przy wydaniu wyroku. Ponosi 
je skazany na karę, lub bezzasadnie zanoszący skargę. — Коззѓа zasądowe są 
te, jakie ponosi strona w ciągu sprawy na doręczenia wezwań, pozwów i innych 
aktów, na obrońcę it. d. S. В. 

Koszta sądowe, w dawnej Polsce nazywano je także wydatkami pra- 
wnemi, czasem елрепхаті sądowemi. То co brał sędzia nazywano salaryja- 
mi sędziowskiemi, to zaś eo szło do kassy sądowej lub do kieszeni niższych 
urzędników, według prawnego przepisu przesądem albo przezyskami sądowe= 
mi. Prócz tego dawano honoraryja sędziom zjazdowym, to jest delegowanym 
na kondenscencyje, czyli na kommissyje na grunt zesłane; patronom, mierni- 
czym, burgrabiom i innym urzędnikom. W ХУ і XVI wieku były i te hono- 
raryja oznaczone przez prawo, i tak: podkomorzy lub starosta brali od dekretu 
groszy 30 ówczesnej топе(у. to jest około 10 złp. teraźniejszej; mierniczemu 
od włóki chełmińskiej po 30 morgów, groszy dwa, to jest teraźniejszych dwa- 
dzieścia; weżnemu groszy jeden. Późniejsze czasy zmniejszyły wartość mo- 
nety, honoraryja musiały się stać większe, prawo ich nie przepisywało, жай 
były dowolne lub podług ugody interesantów. Co do kosztów, które się pła- 
ciły w sądzie, te dzielono na dwa rodzaje, jedne wpływały do kassy sądowej, 
albo jak nazywano po staremu do skrzynki, drugie zaś brał pisarz za swoją 
pracę, jako jedyny urzędnik kollegijum sądowego, który się nie mógł obejść 
bez pióra. Pisarz ziemski brał od wpisu sprawy złp. jeden, pisarz zaś irybu- 
nalski złp. trzy. Extrakt z ksiąg płacił się arkuszowo po złotemu i pieczęć ko- 
sztowała oddzielnie złoty. Przyjęcie protokółu do ksiąg, według rodzaju, ko- 
sztowało złp. 2, 3, a najwięcej cztery. Оа dekretów mniej ważnych płacono 
pisarzowi po groszy 15 miedzianych; od dekretów ważniejszych zł. 6, od naj- 
ważniejszych zł. 30 albo 40; do skrzynki płaciło się od dekretu iakże w sto- 
sunku ważności, groszy miedzianych 15, potem złp. dwa, a nareszcie złp. 6. 
Ważność tych dekretów, jak wszelkie przepisy względem kosztów, opisywały 
konstytucyje z r. 1726 i 1768. W nich grzywna liczyła się za złoty polski 
i groszy ośmnaście. Zaległe koszta ściągał od szlachty tak zwany asessor 
skrzynkowy, to jest urzędnik mało co wyższy od woźnego. Obszerniej о ko- 
sztach sądowych, tudzież ich rozkład tabellaryczny można znaleść w Prawie 
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cywilnóm Т. Ostrowskiego; ob. J. Morzczewski, Starożytności polskie (tom I, 
Poznań, 1842 r.). 

Kosztowt (Kazimierz), magister nauk wyzwolonych i filozofii w akademii 
wileńskiej, wydał z druku: Asserfiones canonicae de regularibus ad religio- 
nem (Wilno, 1686 r., w 4-ce). 

Kosztulski (Jan Karol), współczesny doktor medycyny i akuszeryj, naukę 
lekarską kończył w uniwersytecie wileńskim, gdzie na stopień doktora napisał 
rozprawę, р. t: De castralione (Wilno, 1829 r., w 8-ce). Poczćm przybył do 
Warszawy i odtąd trudni się praktyką, jest przytem od wielu lat członkiem ra- 
dy lekarskiej i akuszerem miasta Warszawy. Niektóre jego artykuły i spo- 
strzeżenia, tyczące się akuszeryi, drukowane byly w Tygodniku lekarskim, pod 
гейакеуја L. Natansona w Warszawie wydawanym. 5 Е. М. $. 

Kosziur, tak się nazywa drążek mocny, nie giętki, zwykle dębowy, па je- 
dnym końcu ostro okuty, dla łatwego wetknięcia w ziemię, i w niejakiej odle- 
głości od końca opatrzony haczykiem żelaznym, używany przy mierzeniu linij 
na gruncie za pomocą łańcucha (ob.). Do mierzenia używa się dwóch kosztu- 
rów, na które zakładają się kółka obu końców łańcucha i które służą do dokła- 
dnego wyciągnięcia i wyprostowania łańcucha. Nazywają także koszturem 
laskę podróżną, długą, opatrzoną ostrém okuciem, używaną w drogach dale- 
kich, górzystych, w których potrzebne jest podpieranie się, bez czego chód 
byłby uciążliwym, niepewnym, a nawet często grożącym upadkiem. 

Koszucki (Sebastyjan), akademik krakowski, bakałarz filozofii i sztuk wy- 
zwolonych, żyjący w pierwszych latach XVII wieku. Brał czynny udział 
w sporach akademii z jezuitami, przeciwko którym pisał rozmaite broszury, 
z tych ważniejsze są: Dowód memoryjału akademickiego przeciw deklaracyć 
*myślonego ziemianina (Kraków, 1632 r., w 4-ce); Krótka informacyja о swej 
woli studentów akademii krakowskiej т. р. 163? (w 4-ce). Broni tu autor 
studentów akademii krakowskiej, zwalając wszystkie w Krakowie rozruchy 
i burdy na żaków jezuickich. Oba te pisma Koszuckiego wydane były w cza- 
sie toczących się sporów między jeznitami a akademiją, o otwarcie szkół je- 
zuickich w Krakowie. Е. М. 8. 

Koszula, pierwsza odzież płócienna, którą na siebie wdziewamy, ztąd 
przysłowie: „„Bliższa koszula ciała, aniżeli sukmana.” Koszula używana przez 
dawną szlachtę polską miała rękawy szerokie, końce wywijane na wierzch żu- 
pana, kołnierze niskie, spięte pod szyją, bo chustek ani okrycia na szyję nie 
nosili. Starzy Polacy dbali tylko o cieple odzienie na nogi i brzuch; piersi, 
szyja i głowa wystawione były na wszelkie zmiany powietrza, Koszule męz- 
kie sięgały zwykle do kolan, niewieście do kostek. Wieśniacy nasi zwykle 
je noszą po wierzchu spodni, przewiązane w biodrach pasem. 

Koszula, sucha kora opadająca z drzewa iglastego, i tak mówi się: „„suszki 
są Бех koszuli.” 

Koszulka, zbroja, ob. Kolcza zbroja. 

Koszuł (Fryderyk Wilhelm), pisarz czeski, znakomity kaznodzieja ewan- 
gelicko-reformowany w Pradze, urodzony 1810 r. w Czerniłowie, w króle- 
stwie Czeskiem (w Kralohradeckiem), obok całego poświęcenia dla dobra swe- 
go wyznania i gorliwości w rozkrzewianiu oświaty między współwyznawcami, 
niemałe także położył zasługi w sprawie ogółuo-narodowej. Był redaktorem 
czasopisma w języku czeskim, pod tyt. C(zesko-braterski hlasatel, wychodzą- 
cego w Pradze, ах do ogłoszenia tam stanu wojennego w r. 1848. Oprócz te- 
go wydał: Historie zalożeni ew 'ngelicke cirkwe helwetskeho wyznani, z wi- 
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zerunkiem założyciela i pierwszego proboszcza (Praga, 1862 r.) i inne.—Inny 
Koszul Borowski z Borowy (Benijamin), podobnież ksiądz ewangelicko- refor- 
mowany w Czechach, napisał między innemi: M. Jan Hus i kacerzowanie, 
kazanie na pamiątkę śmierci М. J, Husa (Praga, 1850 r.). Ad. N. 
Koszutski (Stanisław), wzorowy tłómacz w XVI wieku, rodem z Pierz- 
еһпа w Wielkopolsce, żył za Zygmunta Augusta, Był poufałym domownikiem 
Mikołaja Radziwiłła, podczaszego litewskiego, a następnie sekretarzem do 
listów polskich królowej Barbary. Tłómaczył na język polski różne pisma pię= 
kną i wzorową mową złotych czasów epoki Jagiellońskiej. Do takich należą 
mianowicie: Reinharda Lorichiusa Księgi o wychowaniu i ćwiczeniu kadego 
przełożonego nietylko panu, ale i poddanemu każdemu ku czytaniu bardzo 
pożyteczne. Teraz nown % łacińskiego języka na polski przełożone (Wilno, 
1553 r., wyd. 2-gie tamže; 1555 r. folio; wyd. 3$-cie w Krakowie, u dziedzi- 
ców Marka Szarfenbergera, 1558 г, in folio; wydanie 4-te, w Wilnie, 4666 r.). 
W trzeciej edycyi w niektórych exemplarzach, na kartach końcowych, nie licz- 
bowanych, przydana jest Oracyja Isokratesa o sprawowaniu państwa, 'przeło= 
zona na polskie przez Е. Gliczuera (ор.). М. Т Cycerona, O pawinnościach 
wszech stanów ludzi, ksiąg troje, na język polski przez S. Koszutskiego prze= 
łożone i krótkiemi przypiskami objaśnione, ktemu przydano żywot jego (Wil- 
no, 1583 r., w 4-се; wydanie 2-gie tamże, 1593 r., w 4-ce; wydanie 3-cie 
tamże, 1606 r.), ж dodaniem na końcu księgi Cycerona O starości, przełożonej 
przez Bndnego (w 4-ce). Ostatnia ta edycyja wyszła stararaniem ks. Ka- 
zimierza Naruszewicza s.j. Oprócz tych tłómaczeń znane są jego jedenaście 
listów, zawierających wiele bardzo ciekawych szczegółów о Barbarze królo- 
wej, pisanych po większej części do Radziwiłła. Listy te umieszczone są 


w dziele M. Balińskiego, Pamietniki о królowej Barbarze. F, M. 8. 
Koszutski (N.), wydał: Die polnische Frage im Lichte der Socialwissen- 
schaft (Berlin, 1862 r.). L. R. 


Koszutski (Karol), ор. Kosicki Karol. 

Koszyce, miasteczko rządowe w gubernii Radomskiej, powiecie Miechow= 
skim, nad rzeką Śrzeniawą, blisko jej ujścia do Wisły, o 2 wiorst ztąd płynącej, 
przy trakcie pocztowym iuhelsko-krakowskim, o 2 mile od miasta Proszowie 
odległe. Osada wielce starożytna, z dawna do dóbr stołowych królewskich 
należąca, podług podania pierwotnie nazywała się Koszycki, w których królo - 
wie polscy, udając się na łowy do puszczy Niepołomickiej za Wisłę, zostawiali 
dwór swój i psiarnię. Elzbieta, siostra Kazimierza W., a matka Ludwika, mając 
sobie powierzone przez syna rządy Polski, obdarzyła w r. 1374 miasto to pra- 
wem niemieckióćm, ustanowiła targi tygodniowe, pozwalając przybywać nań 
z wszelkiemi towarami, co zaś do innych swobód porównała go ж Krakowem. 
Król Władysław Jagietło pragnąc polepszyć stan miasta, zaprowadził w ro- 
ku 1421 jarmark na św. Maryję Magdalenę, озш dni trwający. Błogi stan 
Коѕлус trwał do pierwszej wojny szwedzkiej, w czasie której zupełnie zni- 
szczone, jaż odtąd nie podźwignęło sie. Podług lustracyi 1664, Koszyce odbu- 
dowawszy się po spaleniu przez Szwedów, miało 52 domów. Jan ШІ przywi= 
lejem 1676 r. równie i tugust HE w r. 4752, w celu dopomożenia do wzrostu 
miasta, dozwolili mieszkańcom wolnego wrębu w lasach Niepołomickich, lecz 
wszystko to już niewiele się do tego przyczyniło. Dziś Koszyce liczą ogólnej 
ludności 593 głów, pomiędzy któremi ehrze:cijan 566, starozakonnych 27, 
utrzymujących się z rolnictwa, rzemiosł i handlu zbożem. Domów murowa- 
nych ma 10, drewnianych 78, kościół parafijalny drewniany, szpital dla starców 
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i kalek miejscowych, bydłobójnia, jatki i młyn na rzece. Jest fabryka sukna 
ordynaryjnego na odzież włościańską, wyrabiająca rocznie łokci 900, wartości 
podanej na rs. 800. Cechów rzemieślniczych 7, jako to: szeweki, rzeźniczy, 
rymarski, piekarski, sukienniczy, krawiecki i stolarski. Utrzymuje się bowiem 
tutaj chwalebny zwyczaj, iż każdy z młodych ludzi, szczególniej zaś synowie 
mieszczan, obowiązani są koniecznie umieć jakie rzemiosło. Jarmarków od- 
bywa się 6 do roku, a targi за tygodniowe. TF. M. S. 

Koszyczek (Jan z), stopniem bakałarza w akademii krakowskiej zaszczy= 
cony, zajmuje ważne miejsce w piśmiennictwie naszćm przez to, 12 przełoży- 
wszy na język polski Rozmowy, które miał król Salomon mądry % Marcholtem 
grubym i t. d. (Kraków, 1521 r.), dał popęd ogłaszaniu drukiem książe pol- 
skich, czytelnię ludową stanowiących. Jest to więc pierwsze dziełko w pier- 
wszej typografii polskiej Hieronima Wietora wydane. Dokładną o nim, pod 
wzgledem historycznego znaczenia, podał «wiadomość prof. Podczaszyński 
w Pamiętniku sztuk pięknych. Tegoż Jana przekładu Historyja piękna i śmie 
szna о Poncyjanie, cesarzu rzymskim, jako syna swego jedynego Dyjoklecyja- 
na dał w naukę i ku wychowaniu siedmiu mędrcom i t. d., najdawniejszy ro- 
mans prozą. Jan z Koszyczek ułożył jeszcze wierszem Treść żywota Pana 
Jezusa, który wyszedł przy Balfazarze Opeciu. Szczegóły życia Jana nie są 
dotąd jeszcze znane. Lecz tak on, jak również Baltazar Opeć (оһ.) i Tiero- 
nim z Wielunia (ob.), byli najpierwszymi pisarzami polskimi, których dzieła 
wyszly z druka. C. B. 

Koszykowe linije (Anse de panier). Są to linije składające się и kilku 
łuków okręgów kół zyadzających sie z sobą (t. j- w punktach zejścia się mają- 
cych wspólne linije styczne), zakreslonych różnemi promieniami, "e linije by- 
маја używane w budownictwie, jako kierujące powierzchni sklepień. Łuki je 
składające tak się starają z sobą połączyć, aby krzywizna linii krzywej ztąd 
wynikającej, w miejscu odpowiadającem szezytowi sklepienia była najmniejsza 
i powiększała się stopniowo ku końcom. Linije koszykowe składają się zwy- 
kle z liczby łaków nieparzystej, 5, 7, 9 it. d. i stosownie dotego nazywają się 
о 5-ciu, 7-miu, 9-ciu і t. d. środkach, Łuki wchodzące do składu linii koszy- 
kowej mają tẹ własność szczególna, ze summa ich stopni zawsze bywa ró- 
wna 180. 

Koszynówka, po niemiecku: Andreaswalde, wieś w Prnsiech Wschodnich, 
okręgu Gumbińskim, niedaleko Jansburga i granicy polskiej, Tu jeszcze prze- 
mieszkują potomkowie dawnych polskich sacynijanów, wygnanych z Polski za 
panowania Jana Kazimierza. Mówią polskim językiem jak cala okolica, ale 
wyznanie ich jak i obrządki religijne o wiele już się odmieniły. 

Koszyszko, ob. Werdena. 

Kot (Felis Lin.), rodzaj ssących drapieżnych palceochodnych, najcharakte- 
rystyczniejszy те wszystkich skupień naturalnych, cechy bówiem wszystkich 
gatunków iu należących tak są jednolite i wydatne, że pomimo znacznych ró- 
Znic w powierzchowności i obyczajach, wszyscy zoologowie zostawiają је 
w jednym rodzaju, rozdzielając tylko na pewną liczbę podrodzajów. Cuvier 
w dziele Ossements fossiles tak je charakteryzuje: „język szorstki; pazury 
haczykowate, ostre, za pomocą stosownego mechanizmu w górę podniesione, 
gdy zwierz nie ma potrzeby ich używać; liczba ich palców pięć u nóg prze- 
dnich, a cztery u tylnych; pysk krótki. zęby hrające, obyczaje okrutne, pociąg 
do zdobyczy żywej, są stałemi i dobrze znanemi charakterami, pozostawiającemi 
tylko za różnice międzygatunkowe wielkość, barwę, dlugość włosa i ogona ete.” 
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Najcharakterystyczniejsza z ich właściwości wysuwalność pazurów zależy 
na szczególnem urządzeniu ostatnich stawów palcowych; staw ten bar= 
dzo krótki a wysoki, na tylnej krawędzi тоспо jest wycięty, przez co wykręca 
się па główce stawu poprzedzającego, w górę wyciągniętej i wyzłobionej w tym 
kierunku, dla pomieszczenia odpowiedniej wypukłości ostatniego stawu; w tém 
zaś wyżłobieniu ісху mocny sprężysty ścięgacz, do (е) czynności zastosowany. 
Wysuwalność wiec pazuów jest tylko pozorna, jak się to wydaje z pod włosi- 
stego okrycia, właściwie zaś pazury się podnoszą do położenia pionowego, 
i napowrót wedle woli zwierzęcia odkładają. Urządzenie to jest bardzo tra- 
fnie zastosowane do ich potrzeb i skłonności, niezdolne howiem do długiego 
ścigania zdobyczy, muszą ją podchodzić cichaczem, co im bardzo k.two przy- 
chodzi, niedotykając ziemi pazurami. Głowa ich jest bardzo krótka, zaokrąglo- 
na, z miernemi, zaosirzonemi uszami po bokach; zębów w ogóle 30 lub 28, 
a mianowicie: przodowych po 6 w obu szczękach, kłów po 2 potężnych stożko«. 
watych, słabo zakrzywionych, trzonowych w dolnej po 3 z każdej strony, 
a w górnej po 3 lub 4. Z pomiędzy wszystkich zmysłów słuch mają najwyżej 
wykształcony, wzrok donocnych obyczajów zastosowany; węch nie tak dzielny 
jak u psów, lecz zdaje się być doskonalszym jak u wielu innych zwierząt dra- 
pieżnych; zmysł zaś smaku zdaje się być najpośledniejszym. Siła muskularna 
tych zwierząt jest potężna; obdarzone niepospolitą zwinnością i gibkością ciała, 
zdolne są do bardzo nagłych i dalekich skoków, lecz w długim i ciągłym biegu 
wytrwać nie mogą, dla tego też polowanie ich zasadza się na wyczekiwaniu 
cierpliwie w zasadzce, dopóki ofiara tak się nie zbliży, aby ją w kilku susąch 
mogły pochwycić, albo też na podsunięciu się cichaczem. Птаріехпе są i od- 
ważne w wysokim stopniu, pokonywają bowiem o wiele większe od siebie 
zwierzęta, lecz napadają tylko w potrzebie inigdy bez tego nie mordują, czego 
inne drapieżne zwierzęta przykłady przedstawiają. Przymioty zaś wspaniało= 
ści i szlachetności przypisywane lwom, a przeciwnie niepohamowanego okru- 
cieństwa tygrysom, nie zgadzają się z prawdą: każde bowiem z tych zwierzął 
równie jest niebezpieczne w razie potrzeby, a najedzone leniwe i tehórzliwe. 
Liczne gatunki rodzaj ten składające rozmieszczone są we wszystkich czę= 
ściach świata, prócz Australii znanych jest dokładnie przeszło 50 gatunków, 
prócz kilkunastu wątpliwych. Giebel w dziele o Zwierzglach ssących (1859) 
wyłączywszy rodzajowe gepardy (Cynailurus Waył.) z powodów bardzo uspra- 
wiedliwionych, zwierzęta te bowiem środkują między kotami i psami, a głó- 
wnie że pazury ich nie są wysuwalne, trafnie podzielił rodzaj Felis L. na następu= 
jące podrodzaje: 1) Leoninae, samce grzywiaste, koloryt jednostajny; 2) Tigri- 
nae, hezgrzywne, o dłuższej miękkiej odzieży, pręgowane: 3) Pardinae wielko= 
okie, zokraągłą źrenicą, z plamami obrączkowatemi lub różyczkowatemi, niekiedy 
w pasy zlanemi; 4) Unicolores, jednokolorowe, z okrągłą źrenicą; 5) Servalinae, 
jednostajnie plamkowane lub nakrapiane, z krótkim ogonem: 6) Łynces, odzna- 
czające się pędzelkowało zakończonemi uszami, krótkim ogonem і wysokiemi no~ 
gami; 7) Cati, koty, podobne do domowego, małe, długoogonowe, o uszach bez 
pędzelków, z podłagowatą pionowo źrenicą i pręgowaną odzieżą, Lew. (Е. Leo L.,) 
mieszka w całej Afryce prócz Egiptu, przylądka Dobrej Nadziei i niektórych 
okolic wąskiego pasu zwrotnikowego; w Azyi znajduje się tylko w Persyi 
i w południowo-zachodnich okolicach tej części świata. Według świadectwa 
Herodota i Arystotelesa, miały się obficie znajdować w Macedonii, Tracyi 
i Akarnanii, lecz od dawna już zostały wyrugowane z Europy, tak samo jak 
i z okolie Afryki, o których się wyżej wspominało. Zwierz ten ulega kilku 
45 
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odmianom miejscowym, mniej więcej znacznym; zoołogowie różną ich ilość wymie- 
niają. Lessou wylicza nąstępujące: Barbarus, Senegalensis, Arabicus, Persicus, 
Capensis, Gosżratensis, Hybridus. Odmiany (е polegają głównie na wielkości 
i na kolorze ikształcie grzywy u samców. Podrodzaj tygrysa obejmuje także je- 
den gatunek rozmieszczony w Azyi, zacząwszy od Indyj Wschodnich i niektó- 
rych wysp przyległych, aż do południowej Syberyi ku północy i do Kaukazu 
i stepów Kirgizkich ku zachodowi, na południu jednak tej części świata jest 
о wiele liczniejszy niżeli ku północy. Trzeci podrodzaj zawiera kilka gatun- 
ków rozmieszczonych na starym i nowym lądzie, a nawet Ameryka więcej ich 
gatunków posiada, z pomiędzy których jaguar (F. Опса L.) niewiele mniejszy od 
tygrysa, jest największym kotem nowego świata. Ocelot (F. pardalis L.) odzna- 
czający się piękną i odrębną plamistością także jest amerykańskim gatunkiem. 
Na starym zaś lądzie skupienie to jest reprezentowane przez Irbisa (PF. irbis 
Ehrb.) mieszkającego w Azyi; Jamparta (Е. leopardus 1.) afrykańskiego; pante- 
rę (F. pardus L.) znajdującą sięw Afryce iw Azyi południowej, nakoniec przez 
jawański gatunek F. marmorata Mart. W podrodzaju jednobarwnych mic- 
szczą się trzy gatunki amerykańskie, z których najdawniej znany kuguar (F. con- 
color L.) przez wielu zoologów był ohejmowasy w jednym oddziale ze lwem, 
jedynie dla kolorytu, i z tego powodu Iwem amerykańskim zwany. Serwale 
dawniej razem z rysiami obejmowane mieszkają w Afryce, w Azyi południowej 
i na wielu wyspach okolicznych. Rysie właściwe, których zoologowie podają 
kilka gatunków, lecz z pomiędzy których nie wszystkie są jeszcze należycie 
uzasadnione, głównie są rozmieszczone na północy obulądów i w okolicach gó- 
rzystych; parę jednak gatunków znajduje się w Indyjach i w Afryce. Do tego 
to oddziału należący ryś, (Е. Lyne L.) unas niegdyś był pospolitym zwierzem; 
obecnie zupełnie wyniszczony w granicach królestwa, przechowuje się jeszcze 
w niewielkiej ilości w wielkich lasach Litwy i Polesia, zkąd niekiedy zachodzi 
jeszcze w Augustowskie. Trafia się jeszcze także w Karpatach. Co do tego 
zwierza wiele jest jeszcze nieporozumień, i mylnie z powodu różnie wieku 
i ubarwienia od pory roku zaleźnych, trzy gatunki lub odmiany odróżniają. Zda- 
je się nawet, Że gatunki Temmincka: F. ceroarża, borealis i pardina, są tylko 
odmianami od różnic klimatu pochodzącemi. Ostatni podrodzaj kotów właści- 
wych zawiera kilka gatunków rozmieszczonych na starym lądzie, do tego sku- 
pienia należy zbik, kotem dzikim zwany, który u nas niegdyś był dosyć pospo- 
litym, a obecnie prawie zupelnie wygubiony. Zwierz ten w ogóle już jest rzad- 
ki, znajduje się jednak przecież w niektórych lesistych okolicach Niemiec, jako 
to w Harcu i Turyngii. Dawniej uważano go za pierwotyp kota domowego, 
lecz z powodu wielu wzgłędów bardzo ważnych przechylono się na mniemanie, 
że rasy domowe prędzej mogą pochodzić od gatunku afrykańskiego 7". manitu- 
łata Rüpp. Zdaje się jednak, że tak zwana rasa kotów angorskich od innego 
gatunku wzięła początek, a kto wie czy właśnie nie od źbika. Wł. T. 
l Kot, 1) zając: inni zowią go kot polny. 2) Czas wydania płodu samicy za- 
јаса, np. zające są w kocie. 

Kot (herb). Na tarczy herbowej w polu czerwonóm kot morski, w lewą stro- 
nę zwrócony, wspięty przedniemi nogami do góry, ogon pomiędzy nogi zwinię- 
ty, w środku żółtym pasem przepasany. Barwa kota według jednych Szara, 
wedlug drugich biała. Herb ten na sejmie horodelskim, pan litewski Wojsznar 
za godło domu swego przyjął. 

Kot sa sa! głos dojeżdzaca za zającem, który psy do gonienia zachęca. 

Kot (Wincenty), arcybiskup gnieźnieński, urodził w ziemi Kaliskiej, we wsi 
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dziedzicznej Dembno nad Wartą pod Pyzdrami, pierwsze lata młodości рглере- 
dził na naukach w domu, wyższe kończył wakademii krakowskiej, gdzie baka- 
łarzem został wr. 1414 mistrzem razem z Janem Кашуш 1417 r., dalej profes- 
sorem akademii, kustoszem gnieźnieńskim i kantorem krakowskim. Dawszy się 
poznać z gruntownej nauki i prawości charakteru, uchwałą sejmową w War- 
cie 1430 r. miał poruczone wychowanie synów króla Władysława Jagiełły, 
Władysława iKazimierza, który to obowiązek spełnił z wielką gorliwością i za- 
dowoleniei monarchy. Wnet tez został podkanelerzem koronnym 1434 r., a po 
śmierci arcybiskupa Wojciecha I-go herbu Jastrzębiec wyniesiony był 
na arcybiskupstwo gnieźnieńskie i pomimo oporu niechętnych, potwierdzony przez 
stolicę apostolską w r. 1437. Odtąd Kot prawie na wszystkie wazniejsze czyn- 
ności publiczne w państwie i kościele przeważnie wpływał, należąc do spraw 
wówczas w kraju toczących się: przewodniczył w ugodach, zawierał traktaty, 
zwoływał synody it. p. Widzimy go na ezele poselstwa wysłanego do Zy- 
gmunta wielkiego księcia litewskiego, wstawiającego się w imieniu senatu 
polskiego za oddalonym od rządów Bolesławem Swidrigiejłło. То znowu 
w sporach z cesarzem Albertem o tren czeskijofiarow any Jagiellończykom, arcy- 
biskup Kot, z porady papieża Eugeniusza IV, wybrany był dla przywrócenia zer- 
wanej z tego powodu pomiędzy sąsiedniemi państwami przyjaźni, oraz odno- 
wienia dawnych (raktatów. W tym celu był on na zjeździe w Wrocławiu, na 
którym cesarz, ceniąc wysoko rozum i biegłość w sprawach publicznych arcy= 
biskupa Wincentego, miewał z nim częste narady, a chociaż do traktatu wów- 
czas nie przyszło, tylko zawieszenie broni nastąpiło, zasługi jednak i zdolność 
naszego arcypasterza powszechnie były uznane. Na soborze przeto w Bazylei 
w roku 14482 zwołanym, nowo obrany na stolicę apostolską pod imieniem Feli- 
ха V, aniypapa, mianował kardynałem tytułu św. Chrysogona arcybiskupa 
Wincentego. Ale jak, powiada Alfons Ciaconus w wielkićm swóm dziele о ży- 
wolach papiczów, kardynałów i pseudo kardynałów, Kot nie wdział purpury 
kardynalskiej na siebie, zwłaszcza iż prawnie obrany później papież Mikolaj У, 
nominacyi tej nie zatwierdził. Z polskich jednak źródeł wiadomo, iż Kot przy= 
wdział purpurę i zwał się nawet kardynałem w listach swoich i aktach publi- 
cznych, ale na prośby Zbigniewa Oleśnickiego zarzucił oznaki tej godności. Nie- 
ustannie zajęty sprawami kraju, zapobiegł szerzeniu się wojny domowej pomię- 
dzy Mazowszem a Litwą, przywiódłszy do zgody Kazimierza wielkiego księ- 
cia litewskiego z Bolesławem mazowieckim. Po śmierci zaś Władysława 
Warneńczyka wyznaczono go do przewodniczenia krajowi, następnie wysłany był 
przez slany państwa dla oznajmienia Kazimierzowi Jagiellończykowi, о муро ~ 
rze jego na tron polski, z którego to powodu miał do niego w imieniu senatu 
mowę przez Długosza przywiedzioną. Gdy zaś ten uporczywie odrzucał ofia- 
rowaną koronę, lubo arcybiskup Wincenty razem ze Zhigniewem biskupem kra- 
kowskim radzili wybrać Fryderyka margrabiego brandeturgskiego, jako czło- 
wieka rozumnego i znającego dobrze język polski, jednak nie opierali się temu, 
Żeby powtórzonemi poselstwy starać się przełamać upór Kazimierza. W roku 
tedy 1447, gdy ten nareszcie zgodził się przybyć do Polski, arcybiskup Win- 
centy pierwszy wprowadził go uroczyście do Krakowa i tamże koronował. Pa- 
tem nie małe położył zasługi na zjeździe w Wieluniu, przywodząc do zawarcia 
pokoju ze Szlązakami, czyniącemi srogie najazdy na pograniczu królestwa, 
w czasie nieobecności monarchy bowiącego na Litwie. Nakoniec miał zna- 
czny udział w obronie powszechnego dobra na sejmie lubelskim w r. 1448, na 
którym unija obu narodów о mało co nie zerwaną zastała. Zarówno jak w су- 
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wilnych tak i w rzeczach religijnych, arcybiskup Wincenty hył bardzo czyn- 
nym: przewodniczył on na trzech synodach, to jest łęczyckim 1441 r., gnie- 
źnieńskim 1446 r. i piotrkowskim 1447 r., jak się z mów Maleusza z Krakowa 
na tych synodach mianych dowiadujemy. Postanowione na nich statuta w cza- 
sie zawichrzeń wojennych zaginęły. Zostały tylko: Antiquae Constituliones 
Canonicorum regularium Lateranensium domus Calisiensis S. Nicolai, które 
pod okiem arcybiskupa Kota па soborze łęczyckim w r. 1441 spisano, Wydał 
je Stefan Damalewicz w Rzymie 1655 r. Gorliwy o wiarę, walczył z husy- 
tami, bronił spraw duchowieństwa. Całości dóbr kościelnych strzegł z wielką 
pilnością, wiele kościołów, które Damalewicz po szczególe wylicza, dziesię= 
cinami z dóbr stołowych arcybiskupich uposażył.  Kanoników regularnych ła- 
teraneńskich przy kościele św. Mikołaja w Kaliszu zaprowadził, kościół rze- 
czony na kollegijatę zamienił. Dla kapituly gnieźnieńskiej był nadzwyczaj hoj-- 
nym, kollegijatę św. Jana w Warszawie znacznemi dochodami w dziesięcinach 
uposażył, Umarł w Uniejowie 14 Sierpnia 1448 r. Zajmował Ка(ейге metro- 
politalną lat 42. Pochowany w Gnieznie. Е. M. 5. 
Kotara, Kotarcha, Kotarha. Tak nasi pisarze zowią chatkę z pilśni wiel- 
plądzej u Tatarów i koczujących narodów, z tureckiego: czadyr, czatyr, na- 
miot, szałas; niektóre plemiona tatarskie wymawiają: kotyr, kotar. Krymska 
góra znajoma i w sonefach Mickiewicza (=%atyr-dah, znaczy dosłownie góra 
namiotu (A. Machliński). Wyraz (en w naszym języku oznacza także rodzaj 
osłony w kształcie namiotu, który rozciągano nad łóżkami; zwyczaj ich użycia już 
widzimy na początku XVI wieku. Bywały z allembasu,* (abinu, złotogłowu, 
jako też z adamaszku lub kitajki pospolicie karmazynowej, zielonej i żółtej, 
W domach mniej zamożnych robiono kolary z persu lub cyca w kwiaty Na 
podwójne łóżko wychodziło do stu łokei; od sufitu bowiem spadał taki pawilon 
w mnogich fałdach na boki łóżka i tak dostatni być powinien, ażeby śpiących 
w około nim osłonić było można. Najzwyczajniejsze kotary robiono z ada- 
maszku, јако najtrwalszego i takowe przechodziły spadkiem ж rodziców na 
dzieci. К. W. W. 
Kotarski, uczeń Bacciarcllego, za czasów Stanisława Augusta, malował 
przedmioty historyczne i krajobrazy. W zbiorach uniwersyletu warszatwskie- 
go był jego rysunku czerwoną kredą portret trafny Adama Naruszewicza. 
Kotez, Kotczy. Zhylitowski w czasach Zygmunta ПІ opisuje szczegółowo 
ten rodzaj pojazdu używanego w Polsce. Byla to kolasa ohszerna, skórami 
juchtowemi wybita, па 4 lah 5 koni, z drabinką do wspierania się. Na (ej dra- 
binie rozwieszano dla miękkości kilka dywanów. Koniom które zaprzęgano 
w kofczym, malowano grzywy na barwę biala, a ogony czerwono. Молніса 
był ubrany w kartę i magierkę, czyli ezapkę węgierskiego kroju ж ozdobnóm 
piórkiem. Pierwotnie kotezy były prasie wozy w pół drabkach i o takich 
wspomina Marcin Bielski i Petrycy, który pisze, że szlachta jeżeli spór jaki 
między sobą miała, to na jednym koczczym na roki do sądn jeździli. Zbytek 
zrobił z nich okazałe pojazdy do tego stopnia, Że posłowie nasi po obiorze 
Henryka Walezyjusza, do Paryża poważniejsi wiekiem „wjechali na kotczych 
bardzo świetnie.» W końcu XVII wieku, jak wyraz tak i rodzaj ten pojazdów 
znika w Polsce. К. WZ W. 
Kotelnicz, miasto powiatowe gubernii Wiackiej, odległe о 14 mil na potu- 
dnio-zachód od miasta gubernijalnego Wiatki, leży nad brzegami rzek Wiatki 
i Wiestki. Zbudowane na miejscu dawnego miasta czeremiskiego Kokszere- 
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wa, którego zwaliska widać doiąd w okolicach Kotelnicza. Mieszkańców 
w Kotelniczu 2,986 płci obojga. Handel tameczny, oprócz przedmiotów 
potrzeby miejscowej, prowadzi się zbożem, lnem, siemieniem Inianćm, przędzą 
ijuchtem. W mieście są 4 cerkwie, bazar czyli dwór gościnny, 52 sklepy 
i4 traktyjernia. Jarmark bywa jeden, od 4 do 23 Marca у. s., na który zwo- 
żą towarów za 300,000 rsr., a sprzedają za 130,000 rsr. Rzemieślników 
w mieście ogółem 288. Fabryk i zakładów fabrycznych 12, atych 2 tabaczne 
wyrabiają do 4,800 pudów tytuniu rocznie, a 3 fabryki skór wyrabiają do 
20,500 sztuk jachtu. Wyroby fabryczne sprzedają się głównie na jarmarku 
niźszonowogrodzkim, do Archangielska, Petersburga i Moskwy. Dochody mia- 
sta wyaoszą około 10 tysięcy rubli; są tu szkoły: parafijalna i zeńska. — Ko- 
telnicki powiat zajmuje powierzchni 4,342 mil kwadrat.; z tych ziemi upra- 
wnej około 280,000 dziesięcin, łąk 55,000 i lasów 543,000 dziesięcin. Liczba 
mieszkańców w powiecie wynosi 135,000 głów płci obojga. Miejscowość 
w ogólności leśna i niska; nad brzegami rzeki Wiatki znajdują się dość zna- 
czne wyniosłości. Powiat skrapiają rzeki: Wiatka, Małoma, Ріта i przytoki 
tychże. Grunt kamienisty, miejscami gliniasty, po części czarnoziemny i þa- 
gnisty. Główne mieszkańców zatrudnienie stanowi rolnictwo; po niem nastę- 
рија przemysły lesne. Wotiacy zajmują зіс pszczolnictwem; wielu z nich 
trudni się furmanką. J. Sa.. 

Koteryja (po francuzku: coterie, z łacińskiego: quot, ile), wyraz uży- 
wany zwykle w znaczeniu nieprzychylnćm o pewnej liczbie osób, połączonych 
z sobą węzłami interesu, opinii i ambieyi, prawie zawsze sprzecznemi z dom 
brem ogółu. F. H. L. 

Kotew’, Kotwa, tak w budownictwie nazywa się koniec żelaznego naciągu 
strzępiasty, Іар innym sposobem tak urządzony, iżby z muru lub przez mur, 
w którym się osadza, przy użyciu wielkiej nawet siły wydobyć się nie mógł. 
Kotwi jest kilka odmian, jako to: kotew” strzępiasta, uchata, śrubowa і ko- 
lankowata; ta ostatnia zwykła przytwierdzać się tylka do drzewa. F.H.L. 

Kotewka, ob. Orzech wodny. 

Kotficki (Benedykt), prowincyjał księży bernardynów ргоміпсуі Ruskiej, 
historyk i wierszopis, człowiek bardzo uczony, w zgromadzeniu zasłużony, 
umarł w Berdyczowie przy końcu zeszłego wieku. Są w druku następne jego 
dzieła: 1) Statuta Fratrum Minorum Regularis Observantiae 8. Р. Francisci 
Almae Provineiae Russiae Immaculatae Conceptionis В. М. V. (Lublin, 1769 
roku, w 4-се, 477); do tego dzieła należą w niektórych exemplarzach przyłą= 
czone, a niekiedy oddzielnie osobne traktaty, noszące tytuł: Deciaralionecs Sum 
morum Pontificum Super praecepta Regulae S. Francisci i Formularium re- 
ceplionum ad 8. Habitum professionum protestationum juramentorum abso- 
lutionum сіс.; 2) Superior regularis qua pater qua judex in duas partes di- 
visus seu synoplicum eorum omnium guae a Superioribus Regularibus deside- 
rantus (Berdyczów, 1773 r., w 4-ce); 3) Lech polski, ађо wolnego i złotego 
narodu polskiego początki starożytności і t. d., na wiersz ojczysty przeło- 
zony (Lwów, 1751 r., w 8-ce); jest to tłómaczenie płaskim wierszem Le- 
chiady Skórskiego; 4) Juratus honor Potociorum (Lublin, 1722 r., in folio), 
wiersz na wesele Xawerego Potockiego; 5) Уол doloris publici panegyricus 
(Kraków, 1727 r.); 6) Aper aureus (Lwów, 4731 r.), wiersz па wjazd Mi- 
kołaja Wyzyckiego; 7) Otwarta droga da nieśmiertelnej sławy, (. j. Kazanie 
na zgon Athan. Szeptyckiego arcybiskupa (Lwow, 1747 r. fol). Р. М. S. 
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Kóthe (Fryderyk August), pisarz teologiczny i pocta, urodzony 1781 roku 
w Lübben, w niższej Luzacyj, do gimnazyjum uczęszczał w Budyszynie, a do 
uniwersytetu, na wydział teologiczny, w Lipsku. W 1810 r. powołany został 
na professora nadzwyczajnego do Jeny, gdzie później został professorem zwy- 
czajnym teologii, oraz pastorem przy kościele garnizonu; w 1819 r. zaś mia- 
nowany by! radcą konsystorza i superintendentem w Allstidt, gdzie zmarł 1850 
roku. Z pism jego wymieniamy tu najważniejsze: Ansichten von der Gegen- 
wart und Aussichten in die Zukunft (1809 roku), za które to dzieło otrzymał 
pierwszą katedrę; Auswahl aus Melanchtows Werken (6 tomów, 1829 roku); 
Concordia, nowe wydanie ksiąg symbolicznych kościoła luterskiego (1830 r.); 
Die christliche Volksbildung (1831 r.); Fir häusliche Erbauung (1821 r.); 
Stimmen der Andacht (1823 r.); oraz dwie wyborne powieści: Die Wieder- 
kehr (3 tomy, 1843 r.) i Die Wolke (2 tomy, 1843 r.). Po jego śmierci wy- 
szły: Christliche Lieder (1851 roku); Lieder und Spriiche eines Kranken für 
Kranke und Gesunde (1851 r.). Kothe wydawał także noworoczniki history- 
czne: Das Jahr 1616 i 1715. F. H. L. 
Róthen, stolica księstwa Anhalt-Kóthen (ob. Алћа/0), z pięknemi okolicami, 
ma do 8,000 mieszkańców, dwa zamki książęce, dwa kościoły protestanckie 
i jeden nowy katolicki, synagogę, gimnazyjum, szkołę realną, seminaryjnm nau- 
czycielskie i kilka innych szkół i zakładów publicznych, Założony w 1828 r. 
przez księcia Ferdynanda klasztor braci miłosierdzia, w 1832 r. został znie- 
siony. Handel zbożem i wełną jest znaczny. Tu zbiegają się koleje magde- 
burgsko-lipska i herlińsko-anhaltska, której dworzec jest zarazem najpiękniej- 
szym gmachem w Kóthen. Е. 11. L. 
Kotielników (Symeon), autor i professsor, kształcił się nankowo w gimna- 
zyjum akademiekićm w Petersburgu; w roku 1749 został studentem, następnie 
(1751 r.) adjunktem akademii nauk na wydziale matematycznym; stopień aka- 
demika zwyczajnego otrzymał w roku 1760. Byt prócz tego przez lat Lilka 
biblijorekarzem i głównym nadzorcą muzeum akademickiego. Akta akademii 
petersburgskiej mieszczą w sobie (od roku 1759) kilkanaście rozpraw jego 
w języku łacińskim, w przedmiotach matematycznych.  Drukował nadto w je- 
zyku rossyjskim: 1) Arytmetyka albo pierwsze zasady nauk matematycznych 
(część t-sza); 2) Pierwsze zasady geodezyi (1766 r.); 3) Mowa o korzyści 
ćwiczeń w rozprawach matematycznych (1767 r.); 4) Nauka о równowadze 
i ruchu ciał? (1774 r.). Przełożył z łacińskiego, z dzieł Krzysztofa Wolfa: 
Krótki rys zasad matematyki (tomów 2, z figurami, Petersburg, 1770 i 1271 
rokn; powtórne wydanie w r. 1791). Umarł Kotielników w r. 1806. J. Sa... 
Kotiużyński (Alexy), wierszopis i zasłużony w edukacyi pijar, urodził się 
1763 r. w majętności Zerebki zwanej, z famili szlacheckiej lecz niezamożnej. 
Wieś tę dawniej w województwie Kijowskiem, teraz w gubernii Wołyńskiej, 
powiecie Żytomierskim leżącą, rodzice jego Wawrzyniec i Marta z Godlew- 
skich, podczaszowie pomorscy, w dzierzawie trzymali. Imię jego chrzestuc by- 
ło ПОЛ; które zostawszy pijarem zmienił na +lexego. Początki nauk wziął 
najprzód w Barze u jezuitów, po ich zaś kaszacie oddany został do Między- 
rzecza Koreckiego. W tem ostatniem miejscu powziął zamiar wstąpienia do 
zgromadzenia pijarskiego, w r. 1780 wszedł do nowicyjatu w Łukowie, który 
ukończył w Drobiczynie, słuchał potem iiteralury w Szczuczynie Mazowie- 
скіт, teologii zaś i filozofii w Międzyrzeczu. Mając łat 21 rozpoczął zawód 
nauczycielski w Chełmnie najprzód, a potóm w Łowiczu lat cztery niższych 


Kotiuzyński — Kotkowski 711 


klas uczył. W roku 1787 wyświęcony został na kapłana. Pragnąc zaś zbli- 
żyć się do stron rodzinnych, postarał się, że go przeznaczono do Międzyrzecza 
na Wołyniu. gdzie lat 14 wykładał wymowę i poezyję, był także prefektem 
szkoły, a później przez lat 6 rektorem tamecznego kollegijum. W później- 
szym czasie wezwany został na rektora seminaryjum pijarskiego w Lubie- 
szowie, obowiązek ten chwałeknie i gorliwie pełnił przez lat 15, jako rządzca 
wspomnionego zakładu i razem jako nauczyciel; chwile wolne od obowiązków 
poświęcał lileraturze. Do urzędów, które Kotiużyński piastował w swojćm 
zgromadzeniu, dodać jeszcze należy, że przez lat kilkanaście był członkiem 
konsystorza prowincyjalskiego. W podeszłym już wieku opuściwszy zatru- 
dnienia nauczycielskie, poświęcał się wyłącznie literaturze. Umarł 23 Gru- 
dnia 1842 r. Wydał z druku: Georgiki czyli ziemiaństwo starożytnych Rzy= 
mian. poema Р. Wirgilijusza, przekład = łacińskiego (Wilno, 1821 roku, 
t. XXVII, 232 stron), obok text łaciński. W Pamviętniku Dmochowskiego na 
rok 1805 znajduje się oda J. B. Russa: О Нурокгузуі, tłómaczenia ks. Ko- 
tiużyńskiego. Przełożył on (акле na wiersz polski z francuzkiej prozy Taer- 
nera dwie nocy Junga; część tego tłómaczenia umieszczona jest w Dzienniku 
wileńskim na r. 1822, t. IL. Napisał Żywot Alczandra Turskiego, pijara, 
który przeznaczony KŁ do tegoz Dziennika, ale nie drukowany pozostał w rę- 
kopiśmie, oraz iłómaczył wierszem Telemaka, także w rękopiśmie pozostały. 
F. M. S. 

Kotka (Amentum vel Julus), tak nazywa lud pewien rodzaj kwiatostanu 
czyli ułożenia kwiatków u drzew naszych, a mianowicie u wierzb, brzóz, to- 
pól, olsz, dębów, także w leszczynie, grabie, bukui t. р. Prawdopodobnie na- 
zwa la poszła od kwiatostanu u wierzb i topól, któren kiedy dojrzeje, przed- 
stawia białe i puszaste wałeczki, jakby kotki. Өл to wysypujące się z torebek 
nasiona, puchem białym i delikatnym opatrzone, Ale ponieważ brzozy, olsze 
i inne drzewa lub krzewy powyzej wspomniane, kiedy ich nasiona dojrzeją, 
nie mają puchu, kwiatostan ich jednak tak męzki jako i żeński jest takiż sam 
eo i u wierzb i topól, przezwano ро przeto bazią, a co to samo znaczy co kot- 
ka i lud nasz również (еј drugiej nazwy używa. Jussieu utworzył skupienie 
przyrodzone roślin, a raczej drzew i krzewów, które nazwał roślinami kotko- 
wemi czyli baziowemi (Amentaceae). Ale poniewaz w (е) grupie mieściły się 
takie rośliny, kióre prócz podobieństwa w kwiatostanie, nic więcej wspólnego 
nie miały, późniejsi przeto botanicy rozbili to skupienie na kilka odrębnych ro- 
dzin, jak np. na orzechowate (Juglłandeae), mieszczące orzech włoski; hbrzozo= 
wate (Betulineae) obejmujące brzozę і olszę; na miseczkowe (Cuputlferae) 
zawierające dab, kasztan, buk, leszczynę i na wierzbowate (Salicineae), 
gdzie należy topola, wierzba i t. d. 

Kotki, ob. Koniczyna. 

Kotkiewicz (Sylwester), kaznodzieja żyjący w drugiej połowie XVII wie- 
ku, kanonik regularny, doktor filozofii, professor seminaryjum przy kościele 
8. Marka w Krakowie, oraz definitor tegoż zakonu, wydał z druku: Dzień 
skarbu serca boskiego, dzień koronacyi №. Р. Maryi kazaniem ogłoszony, 
(Kraków, 1680, w 4-ce). 

Kotkowski (Stanisław), wierszopis polski, żyjący w pierwszej połowie 
XVIL wieku. Jest w druku ciekawe jego dziełko, wierszem. pod tytułem: 
Wieczna pamięć Sciborów domu w nieśmiertelnych czynach i waleczności 
JW. Marcyjana = Chełmu Chełmskiego Scibora, podkomorzego krakowskiego, 
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aielickiego, bocheńskiego ії. d., starosty (Kraków, 1641, w 4-ce). Dzietko 
to wystawia dosyć dokładną hijografiję Chełmskiego, podróże jego przez Hi- 
szpaniję, Francyję, Piemont, Turcyję, Węgry it. d., со wszystko musiało być 
przez samego Chełmskiego opisane, albo Kotkowski był ich towarzyszem, ina- 
czej wszystkie szczegóły nie mogły być tak dalece wiadomemi. F. M. S. 
Kotkowski (Julijan), współczesny filolog, doktor medycyny, lektor języków 
słowiańskich w szkole głównej w Warszawie. Urodził się w r. 1824 w mie- 
ście Teofipolu, powiecie Starokonstantynowskim na Wołyniu, początkowe nauki 
pobierał w tamtejszej szkole powiatowej, po ukończeniu której trudnił się pry- 
watnóm nauczycielstwem, uzyskawszy zaś w ten sposób potrzebny do dalsze 
go kształcenia się fundusz, uczęszczał do gimnazyjum w Równie. Po ukoń- 
ezeniu tegoż udał się w r. 1847 do uniwersytetu kijowskiego, gdzie na wy= 
dziale filozoficznym przez łat dwa oddawał się studyjom filozoficznym i histo= 
rycznym, a w szczegółności filologii porównawczej języków słowiańskich, 
W r. 1850, będąc jeszcze uczniem, odbył podróż naukową do Odessy і Krymu, 
którą opisał i drukował w Dzienniku warszawskim w r. 1854. Przekształce- 
nie uniwersytetu kijowskiego w r. 1850 dokonane było powodem, iż przeszedł 
na wydział nauk przyrodzonych i lekarskich i takowy ukończył w r. 1855, Od 
tego czasu jako lekarz mieszkał stale w Kijowie i przy zajęciu się praktyką 
prywatną, chwile swobodne poświęcał filologii i historyi. W r. 1862 powoła- 
ny został do Warszawy, do wykładu w szkole głównej języka staroslowiań- 
skiego i rozbioru kronik w języku słowiańskim; jest przytćm nauczycielem geo- 
grafii w instytucie Alexandryjsko-Maryjskim wychowania panien w Warsza- 
wie. Wydał z druku: 4) Latopis Nestora, stary text mnicha Lavrentego 
(Kijów, 1860, w 8-ce); tłómaczenie z oryginałem pisanym polskiemi głoskami, 
część ta zawiera Nestora Szlecerowego; 2) Postęp i wstecznosć w dziedzinie 
kształcenia się jezyków słowiańskich rozważane (Kijów, 1862, w 8-ce); 3) 
Zarys wykładu geografii, mianowicie w zastosowaniu do wyższych zakładów 
żeńskich. Rozprawa umieszezona najprzód w Tygodniku illustrowanym na 
r. 1863 i jednocześnie w osobnej odbitce w 8-ce; 4) Zyciorys błogosławionych 
Cyrylla i Metodyjusza, w tymże Tygodniku. Е. M. S. 
Kotlarewski (Jan), poeta małoruski, urodzony w Póławie roku 1769; po 
ukończeniu nauk w seminaryjum półtawskićm, był nauczycielem prywatnym 
w domach obywateli wiejskich, gdzie miał sposobność poznać dokładnie zwy- 
czaje i byt ludowy; następnie służył wojskowo, w końcu zaś został kuratorem 
półtawskiego domu dla ubogich i nadzorca szkoły sierot. Umarł w Półtawie 
1839 r. Z dzieł jego w języku małoruskhim pisanych, największy rozgłos mia- 
ły grywane od roku 1849 dwie орегеікі: Nalalka % Półtacy i Moskal сато 
wnik. Ziasługuje też na wzmiankę jego Eneida perelicowana (trawestowana), 
której pierwsze 4 pieśni wydane były jeszcze w r. 4809 staraniem Symeona 
Koczubeja. Całe dzieło wyszło z druku r. 1842. J. Sa... 
Kotlarstwo. nazwa rzemiosła zajmującego się wyrabianiem, za pomocą 
młota, rozmaitych naczyń z miedzi, niekiedy z żelaza, blachy żelaznej, oło- 
wiu, cynku it. р. Rzemiosło to, którego początek sięga czasów na długa 
przed zdobyciem Troi, nie uważa się zwykle za rzemiosło rzedu wyższego, 
chociaż metody tutaj używane niczem się prawie nie różnią od metod, których 
się trzymają złolnicy, a wyrób rądla miedzianego tych samych wymaga czyn- 
ności co wyrób kubka srebrnego. Kotlarze wyrabiają z miedzi przedmioty 
ozdobne, jak kwiaty, biusta, wyobrażenia zwierząt i te р. Pewien kotlarz 
w Berlinie w wieku zeszłym wykonał młotkiem z blachy miedzianej rydwan 
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poczwórny, który jako arcydzieło sztuki kotlarskiej w r. 1806 przeniesiony zo- 
stał do Lawru w Paryzu, zkąd go Prusacy w r. 1814 zabrali. Do najważniej- 
szych ezynności wykonywanych w kotlarstwie należy formowanie, bardzo 
proste w teoryi, lecz w praktyce wymagające wielkiej zręczności i wprawy. 
Przypuśćmy, że kotlarz ma wykuć z miedzi laseczkę do bębna, w takim razie 
wykrawa z blachy miedziannej kółko stosownej wielkości; uderzywszy w jego 
środek kilka razy młotkiem, czyni w niem zagłębienie, poczóm umocowując dno 
tego zagłębienia na końcu kowadła, uderza w blachę do koła; tym sposobem 
zagłębienie powiększa się i po niejakim czasie krążek przyjmuje postać naczy- 
nia walcowatego: po kilkokrotnóm powtórzeniu takiego postępowania otrzymuje 
się nakoniec laseczka postaci i wymiarów pożądanych. Rondle і Койу mniej- 
szych wymiarów wyrabiają się z blachy podobnym sposobem, chociaż nie- 
kiedy, zwłaszcza przy naprawach dna się przylutowują. W większych wyro- 
bach kotlarskich rozmaite ich części oddzielnie się przygotowują i potem łączą 
z sobą za pomocą nitów (ob. Nifowanie). Do kotlarstwa także należy wyra- 
bianie naczyń kulistych i flaszek z wąskiemi szyjkami, miedziąnych. Fabryka- 
суја niektórych wyrobów kotlarskich wydaje się być połączoną z niejakiemi 
trudnościami, jak rurek zakrzywionych w postaci głoski С, rurek zgiętych spi- 
alnie, jak wężownice przyrządów destyllacyjnych, rurek wchodzących do ro- 
gów myśliwskich, trąbek it. р. Oto są sposoby przezwyciężenia trudności: 
kotlarz cheąc np. wyrobić wężownicę, przygotowuje najprzód z blachy mie- 
dzianej rurkę żądanej średnicy i długości, następnie napełnia ją mastyxem, do 
składu ktorego wchodzi znaczna ilość smoły ziemnej; po skrzepnięciu mastyxu, 
z rurką można postępować podobnie jak z walcem pełnym, składającym się 
z massy jednorodnej. Następnie walce nawija się na pniu drewnianym spiral- 
nie, przez co z przyczyny niedokładnego przystawania mastyxu do miedzi, na 
wewnętrznej powierzchni otrzymanej wężownicy powstają nierówności, które 
łatwo usunąć lekkiemi uderzeniami młotka. W końcu, po poddaniu wężownicy 
na działanie ognia dla stopienia mastyxu i wylania go, cała operacyja jest skoń- 
czona. Przedtem używano ołowiu do tego celu со mastyx, lecz obecnie dają 
ostatniemu pierwszeństwo z przyczyny jego lekkości i ołowiu używają tylko 
w fabrykacyi instrumentów muzycznych metalowych. Naczynia miedziane 
mogą stać się przyczyną zatruć niebezpiecznych, wynikających z przyczyny 
mwiązków miedzi z ciałami wchodzącemi do składu materyj pożywnych, goto- 
wanych w tychże naczyniach; dla zapobieżenia podobnym wypadkom, powierz- 
chnię wewnętrzną przyrządów miedzianych powlekają warstwą metalu, nie 
przedstawiającego pod tym względem niebezpieczeństwa, jakim jest cyna; ope- 
racyja w tym celu przedsiębrana, należąca do zakresu prac kotlarskich, zowie 
się pobielaniem (ob. Pobżelanie). 

Kotlarze, towarzystwo tajne we Włoszech, ob. Calderari. 

Kotler (Michat), pisarz i podróżnik czeski, kupiec i zasłażony obywatel 
miasta Turnowa. Będąc współposiadaczem jednej kopalni na Syberyi, odbył 
tam podróż, z której nauczające i zajmujące sprawozdanie zamieścił w Czaso- 
piśmie Muzeum czeskiego z roku 1842 i 1843, oraz w innćm piśmie czeskiem 
Kwiety ж r. 1842. Na zjeździe słowiańskim w Pradze 1848 r. miał udział, 
jako delegowany od Lipy słowiańskiej turnowskiej. Z nowszych jego prac 
literackich zasługują na wzmiankę: Czesi w Kalifornii (w Nowinach pragskich 
z r. 1851). Ad. N. 

Kotlety, w dawnej kuchni polskiej były to Zeberka z górki cielęcej lub sko- 
powej albo wieprzowej odkrajone i smażone. W dzisiejszej kuchni nazywamy 
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mięso siekane lub bite, we właściwym kształcie zwykle okrągłym smażone 
i podane na stół. Robią je zarówno z cielęciny, baraniny, wołowiny jak i wie- 
przowiny, same lub z sosem, zwykle przyprawnym na ostro z kaparami, 

Kotlina lub Kotowina, u myśliwych miejsce gdzie zając spoczywa. 

Kotiubaj (Edward), współczesny autor, mieszkający na Łitwie, odznaczył 
się w literaturze wypracowaniem dziejów domu Radziwiłłów, o których druko- 
wał pojedyńcze artykuły, najprzód w Ateneum, a potem w osobnóm dziele, pod 
tytułem: 1) Gałeryja nieświeska portretów Radziwiłowskich, opisana histo- 
rycznie, z drzeworytami M. Starkmanna (Wilno, 1857—59 r., w 8-ce maj.). 
Praca sumienna i ważna, zawierająca dużo rzeczy nieznanych, ze źródeł archi- 
walnych czerpanych. Drzeworyty także aczkolwiek mierne, mają tę zasługę, 
iż zachowały zarys z portretów, z których już wiele nie istnieje. W tymże 
samym przedmiocie wydał; 2) Zycie Janusza Radziwiłła, &. państwa Rzym- 
skiego książgcia na Birżach i t. d., wojewody wileńskiego, hetmana wielk. ks. 
Litews. i t. d. (Wilno i Witebsk, 1859, w 8-ce, str. 460), Wreszcie umieścił 
w dodaiku do Czasu krakowskiego na miesiąc Październik 1858, artykuł p. n.: 
Odsiecz Smoleńska i pokój połanowski, który wyszedł także w osobnej odbilce, 
jest zaś wyjątkiem z obszerniejszego jego dzieła, pod tytułem: Dzieje wojenne 
Polski, dotąd jeszcze pozostałogo w rękopiśmie. F. M. 5. 

Kotły, są to naczynia bardzo częstego użytku w gospodarstwie domowćm, 
sztukach i przemyśle; służą one do warzenia piwa, rozmaitych odwarów, do 
przygotowania kapieli farbierskiej, przygotowania rozmaitych przetworów che- 
micznych, do parowania, przy kaloryferach parowych i wodnych, do destylla= 
cyiit. p. Kształty ich zmieniające się stosownie do potrzeby, powinny być 
zastosowane do najkorzystniejszego użycia materyjału opałowego, służącego 
do ich ogrzewania: tudzież powinny być takie, aby kotły były jak najdogo- 
dniejsze w użyciu. Najkorzystniejsze użycie materyjału opałowego osiąga 
się przez wystawienie jak największej powierzchni kotła na działanie ognia, 
tudzież przez ustawienie jej w ten sposób, aby kierunek płomienia wychodzą 
cego z ogniska był do niej normalny. Kotły używane do gotowania pokarmów, 
warzenia piwa i ё. p., nie przedstawiają w sobie піс szczególnogo: pierwsze 
miewają zwykle postać walcowatą, drugie odeinka kulistego, leez nie tak się 
ma z kotłami parowemi, nad któremi szczególniej się zastanowimy. 

Kotły parowe. Kotły parowe są to zbiorniki, w których przez działanie 
wysokiej temperatury tworzy się para przeznaczona jako silnik do poruszania 
machin parowych; ponieważ para ta powinna mieć ciśnienie większe od ciśnie- 
nia powietrza, to jest od jednej atmosfery, przeto tworzyć się może tylko w na- 
czyniach szczelnie zamkniętych, silnie ogrzewanych i posiadających dosta- 
teczną wytrzymałość. Materyjały używane do budowy kotłów parowych są: 
brąz luh miedź, żelazo lane i blacha Żelazna: że jednak kolły żelazne lane 
przedstawiają wielkie niebezpieczeństwo przy rozerwaniu, tak że nawet uzy- 
cie ich na statkach parowych jest wzbronione, brąz zaś i blacha miedziana są 
materyjałami zbyt kosztownemi, przeto obeenie budują kotły parowe wyłącznie 
prawie z blachy żelaznej. Jeżeli jednak woda użyta do zasilania kotła, za- 
wiera ciała szkodliwie na żelazo działające, wtedy z konieczności wypada użyć 
blachy miedziannej, która tę jeszcze przedstawia korzyść, ле jest lepszym 
przewodnikiem ciepła; w tym ostatnim względzie Peclet połaje, ze oznaczy- 
wszy przepuszczalność ciepła Ша żelaza przez 8, dla miedzi bedzie ona prze- 
szło £9. Na wystawie powszechnej w Paryżu w roku 1855 oglądano po raz 
pierwszy kocioł stalowy, lecz dotychczas użycie stali na kotły nie znalazło 


Kotły parowe 715 


praktycznego zastosowania i w rzeczy samej przymioty, jakiemi kotły tego ro- 
dzaju się zalecają, to jest lekkość przy danej wytrzymałości i przepuszczal- 
ność ciepła, nie są doslateczne aby wynagrodzić wysokie koszta tak samego 
materyjału, jako też nirudnionej roboty. Pod względem kształtu i urządzenia 
kotłów parowych, wielką napotykamy rozmaitość, wszystkie jednak znane ich 
rodzaje zaliczyć można do następujących sześciu klass: 4) kotły Newcomena; 
2) kotły walcowe zwyczajne; 3) kotły z warnikami czyli buljerami; 4) kotły 
z odgrzewalnikami; 5) kolły z ogniskami lub kanałami wewnętrznomi; 6) ko- 
Чу rarowe. Prócz tego istnieją jeszcze różne kotły parowe budowy zupełnie 
odrębnej, o których użyteczności dotąd stanowczo wyrzec nie można, gdyż 
brakuje w tym względzie dostatecznej liczby doświadczeń, lecz о których 
wspomnimy dla tego, że w niektórych razach specyjalnych я korzyścią mogą 
być użyte. Ро takich należą kotły Bellevillea, Boutigny i Testud de Beau- 
rógarda. Kotły Newcomena używane dawniej przy machinach parowych tegoż 
nazwiska, miały kształ półkuli zamkniętej z dnem wklęsłóm i budowane były 
z miedzi. Ognisko znajdowało się pod kotłem, płomień zaś przechodził kana- 
łem olaczającym kocioł i następnie dostawał się do komina. Kotły te używane 
były do ciśnień od 1—4 atmosfer i przy dobrem urządzeniu wydawały od 7—8 
funtów pary na každy funt węgla spalonego w ognisku. Obecnie kotły New- 
comena zupełnie są nieużywane. Kotły walcowe zwyczajne są używane po- 
wszechnie do machin parowych nie przechodzących siły kilku koni, jakkolwiek 
w tym względzie napotykają się wyjątki. Najdawniejszym z kotłów tego го- 
dzaju jest kocioł Watta, mający kształt walca zakończonego w obu końcach 
ścianami płaskiemi, a przedstawiający w przecięciu kształt litery Q z rogami 
zaokrąglonemi i dnem nieco wklęsłem. Jakkolwiek kotły tego kształtu rzadko 
obecnie widzieć można i chyba tylko przy maszynach przed wielą laty urzą- 
dzanych, jednak pod względem oszczędności paliwa, kocioł Watta pomyślany 
był bardzo racyjonalnie, gdyż przedstawiał wielką powierzchnię ogrzewalną, 
a {бш samóm mógł dostarczać znacznej ilości pary. Główną jego wadą był nie- 
równy opór, jaki przedstawiał na ciśnienie pary, co pociągało za sobą szybką 
deformacyję, której uniknąć można było tylko przez wiązania umieszczane we- 
wuątrz Коца i łączące z sobą stale różne jego punkta, co znowu utrudniało 
czyszczenie i powiększało koszia. Wada ia stała się szczególniej widoczną 
od chwili wprowadzenia w użycie machin o wysokióćm ciśnieniu i od tej to 
epoki dano pierwszeństwo kotłom walcowym 0 przecięciu kołowem, gdyż te 
mając wszędzie jednakową krzywiznę, mogą pod ciśnieniem pary rozszerzać 
się jednostajnie, nie zmieniając swego kształtu. Kotły walcowe mogą być ођ- 
murowane w trojaki sposób, a mianowicie bez powrotu płomienia i z jednym 
lub z dwoma powrotami; w pierwszym razie kanał dymowy idzie wprost od 
ogniska do komina, otaczając spódi boki kotła, w drugim razie dzieli się na 
dwie części i wiedy komin umieszczony bywa z przodu kotła, wreszcie 
w trzecim razie płomień idzie naprzód kanałem umieszezonym pod kotłem, 
WIaca jednym z kanałów bocznych ku przodowi, а жай drugim idzie do ko- 
mina. To ostatnie urządzenie pozwala korzystać z jak najwiekszej ilości cie- 
pła wywiązanego w ognisku, jednak przy kotłach małej średnicy nie może być 
użytem, gdyż kanały miałyby wtenczas przecięcie za małe dla zapewnienia 
dostatecznego ciągu. Powierzchnia ogrzewalna, to jest powierzchnia zostają- 
ca w bezpośredniem zetknięciu z płomieniem i produktami spalenia, wynosi 
w kotłach walcowych zwyczajnych nie więcej nad połowę całkowitej ich po- 
wierzchni bocznej; obliczyć więc ją można, mnożąe średnicę kotła przez 3,14 
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i przez długość, a dzieląc wypadek przez 2. Kotly ж warnikami używane są 
głównie w celu powiększenia powierzchni ogrzewalnej, a tém samém ilości 
tworzącej się pary, bez zbytecznego powiększania wymiarów kotla; w tym 
celu u spodu zwykłego kotła walcowego dodaje się jedną lub dwie rury, któ- 
rych cała powierzchnia otoczona ogniem, stanowi powierzchnię ogrzewalną; te 
to rury połączone z właściwym kotłem stanowią tak zwane warniki czyli bul- 
jery. Obmurowanie kotłów tego rodzaju bywa rozmaite: niekiedy tak warniki 
jako też i spod kotła ogrzewane są przez bezpośrednie zetknięcie % płomieniem 
ogniska, boki zaś przez powrót płomienia, w innych zaś razach płomień działa 
wprost na same tylko warniki. Ten drugi sposób korzystniejszy jest z tego 
względu, że tylko buljery wystawione są na przepalenie (co czyni łatwiejszćm 
naprawę kotła), szczególniej gdy do budowy ich użyto blachy małych wymia 
rów, jak to zwyczajnie miewa miejsce. Za powierzchnię ogrzewalną liczą 
zwykle połowę powierzchni bocznej kotła i 5/, takiejże powierzchni warników. 
Jedyną, lecz ważną niedogodnością kotłów tego rodzaju jest to, ze w warni- 
kach, jako zajmujących najniższe położenie, tworzy się największa część osa- 
dów czyli inkrustacyj, pochodzących z ciał obcych, zawartych w wodzie użytej 
do alimentacyi; osady te, stanowiące zwykle główną przyczynę rozerwania 
kotła, są tém niebezpieczniejsze że warniki wystawione są na wysoką tempe- 
raturę, czyszczenie zaś ich z powodu małej średnicy rzadko kiedy dokładnie 
moze być wykonanćm. Niedogodność ta została szczęśliwie usuniętą w kotłach 
z odgrzewalnikami pomysłu Farcot'a, które z tego powodu coraz bardziej 
wchodzą w użycie. Kształtem swym zbliżone są one do poprzednich, lecz ró- 
znią się głównie (ёт, że pierwsze działanie ognia skierowane jest na sam ko- 
cioł, warniki zaś przybierające w tym razie nazwę odgrzewalników, ogrzewa- 
ne są pierwszym lub drugim powrotem płomienia, Zasilanie kotła urządza się 
w ten sposób, że woda wchodzi najprzód do części odgrzewalnika najmniej 
ogrzanej, a następnie w miarę tego, jak przybiera wyższą temperalurę, prze- 
chodzi do właściwego kotła, przez co unika się raplownego oziębienia рагу, 
jakie musiało mieć miejsce w kotłach z warnikami. Wreszcie w przypadku 
dłuższej reparacyi, można, wyjąwszy odgrzewalniki, zamknąć rury łączące je 
z kotłem i używać tego ostatniego jak zwykłego kotła walcowego. Koty 
g kanałami wewnętrznemi. Jeszcze Watt, dla powiększenia produkcyi pary 
w swych kotłach, radził opatrzyć je jednym lub dwoma kanałami, idącemi we- 
wnątrz, wzdłuż całej długości kotła, przez które dym i płomień przechodzą 
m ogniska do komina; oprócz tych rur, produkta spalenia mogą jeszcze powra- 
саб raz lub dwa przez zwykłe kanały, pozostawione w ohmurowaniu z obu 
stron kotła.  Widocznćm jest, że cala powierzchnia rur wewnętrznych stanowi 
tu powierzchnię ogrzewalną, łącznie z połową powierzchni samego kotła. Ро- 
łożonie i wymiary kanatów wewnętrznych oznaczają się podług zasad słuzą= 
cych dla zwykłych kanałów dymowych; tak więc kanały te powinny być tak 
umieszczone, aby normalny poziom wody w Кое znajdował się od nich przy- 
najmniej о 5 cali wyżej, iżby wrazie przypadkowego zniżenia віс poziomu, 
ściany kanału nie ogrzały się do czerwoności, coby spowodowało гаріоуупе 
tworzenie się wielkiej ilości pary; przecięcie ich powinno być dostatecznie 
wielkie dla zapewnienia dobrego ciągu i w tym względzie rachunek daje na- 
stępujące wypadki: jeżeli stosunek długości kotła do jego średnicy wynosi 
2, 3, 4, 5, 6, 10, naówezas stosunek średnicy kanału pojedyńczego do średni- 
cy kotła wynosić będzie 0,44—0,31 —0,38—0,43 —0,49—0,67. Jeżeli dym 
przechodzi jednocześnie dwoma kanałami wewnętrznemi, naówezas ѕіоѕипе! 
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wspomniony wynosić będzie 0,19—0,24—0,30——0,35—0,39, podług, tego czy 
długość kotła będzie 2, 3, 4, 5, 6 razy większa od jego średnicy. Zdarza się 
często, że kanały wewnętrzne służą nietylko jako kanały dymowe, lecz zawie- 
гаја takže ognisko; podobne urządzenie pozwala znakomicie uprościć obmuro= 
wanie kotła, a nadto zapewnia oszczędność paliwa, gdyż z ciepła wywiązanego 
w ognisku, urządzonćm niejako wewnątrz kotła, bardzo mała 11056 obraca się 
na ogrzewanie murów. Stosownie do swej wielkości, a raczej średnicy, kotły 
parowe miewają po jednym lub po dwa kanały wewnętrzne, z których każdy 
w przedniej swej części opatrzony jest rusziem i stanowi ognisko; ponieważ 
powierzchnia rusztu nie jest dowolną, lecz musi być zastosowaną do siły kotła, 
przeto przy małej srednicy kanałów, ruszta wypadłyby wązkie a długie, co 
utrudniałoby prowadzenie ognia; okoliczność ta jest powodem, że kanały we- 
wnętrzne, mieszczące ogniska, miewają często przecięcie eliptyczne zamiast ko- 
łowego, co jednocześnie zmniejszając ich wysokość, dozwala łatwiej zadosyć 
uczynić warunkowi, iżby kanały te zawsze znajdowały się poniżej poziomu 
wody. Przed rozpowsrechnieniem kotłów rurowych, kotły z kanałami we- 
wnętrznemi znajdowały główne i wyłączne niemal zastosowanie w żegludze 
parowej. Kotły rurowe są właściwie tylko odmiana poprzednich, lecz odmia- 
ną tak ważną, że stanowić mogą oddzielny rodzaj kotłów. Wynalezione w r. 
1829 przez Sćguina i przeznaczone głównie do kolei żelaznych, dozwoliły 
osiągnąć lokomotywom znakomitą prędkość jaką dziś posiadają i z tego wzglę- 
du wynalazek Sćguin'a stanowi erę w historyi rozwoju kolei żelaznych. Kotły 
rurowe, których typ znajdujemy w lokomotywach, lecz które używane są również 
na statkach parowych i przy maszynach stałych, składają się z ogniska, kotła 
właściwego, rur iizby dymowej; ognisko umieszczone jest w przedniej części 
kotła, rozszerzonej w tym celu i otoczone wodą ze wszystkich stron, wyjąwszy 
od strony rusztu i drzwiczek; z drugiej strony kotła znajduje się podobnież, jak- 
kolwiek mniejsze rozszerzenie, stanowiące izbę dymową, która w lokomotywach 
bezpośrednio, w maszynach zaś stałych za pomocą kanału, łączy się z kominem. 
Ognisko i izba dymowa połączone są wielką liczbą rur, idących równolegle 
przez całą długość właściwego kotła i otoczonych wodą w nim znajdują- 
cą się. Ponieważ rurami temi przechodzi płomień і dym, przeto cała ich po- 
wierzchnia boczna, łącznie ze ścianami ogniska otoczonemi wodą, stanowi po- 
wierzchnię ogrzewalną, która tym sposobem przy małej objętości kotła może 
być bardzo znaczną, okoliczność, która dozwała w lokomotywach rozwinąć 
wielką silę, а tém samém osiągnąć wielką prędkość. Średnica rur bywa roz- 
maita, stosownie do ich liczby, zwykle jednak wynosi od 2 — £!/ cali, cień- 
sze bowiem rury zatykałyby się prędko sadzą i popiołem, grubsze zaś zmniej- 
szałyby całkowitą powierzchnię ogrzewalną. Liczba rur w lokomotywach 
amienia się od kilkudziesięciu do siu kilkudziesięciu, w machinach zaś stałych, 
gdzie rury mogą mieć średnicę dochodzącą do 4 cali, liczba ich wynosi od kil- 
kunastu do kilkudziesięciu. Со do dłagości, korzystnie jest, aby ta nie prze- 
chodziła średnicy wziętej 25 razy: przy większej bowiem długości ciąg staje 
się utrudnionym. Kotły rurowe w porównaniu z innemi, przedstawiają nastę- 
pujące zalety: 1) nie potrzebują obmurowania, które nietylko powiększa koszta 
lecz nadto pochłania część ciepła; 2) wydają przy małej objętości wielką ilość 
pary; 3) dają parę w krótkim czasie po zapaleniu ognia; wreszcie 4) łatwe są 
do przewożenia i ustawienia. Główną ich wadą jest niepodobieństwo dobrego 
oczyszczenia i oddzielenia inkrnstacyj, tudzież reparacyje, zdarzające się czę- 
ściej niż w kotłach innego rodzaju mniej złożonych. Wspomnieliśmy powyżej 
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że oprócz opisanych tu kotłów, istnieją jeszcze inne, budowy zupełnie odrę- 
bnej, w praktyce nie rozpowszechnione, lecz mogące być w niektórych razach 
ina małą skalę z korzyścią użyte. Z tych wymienimy następujące: Kocioł 
pomysłu Belleville'a, ma kształt węzownicy miedzianej, umieszczonej pionowo 
ро nad ogniskiem i zasilanej wodą w miarę ubywania jej w postaci pary; przy- 
pływ wody reguluje się wentylem w ten sposób, aby poziom jej był zawsze 
stały; wężownica ta łączy się u góry z inną, znacznie cieńszą, skręcającą się 
ku dołowi, to jest ku ognisku. Рага utworzona w pierwszej wężownicy, 03u- 
sma się przechodząc przez drugą, а nadlo wystawiona na wysoką (temperaturę 
ogniska, przegrzewa się i nabiera większej prężności. Kocioł tego rodzaja 
zaleca się lekkością i małemi wymiarami w stosunku do siły, daje parę bardzo 
szybko i nie przedstawia niebezpieczeństwa w razie pęknięcia; wiadomo bo- 
wiem, że rura miedziana pod ciśnieniem zawielkićm rozdziera się tylko w pe- 
wnej długości, mała zaś ilość wody i pary, jaką wężownica zawiera, nie może 
być przyczyną smutnych wypadków. Kocioł Belleville'a znalazł we Francyi 
w wielu miejscach zastosowanie, a nawet proponowano używać go na statkach 
parowych; główną w tym względzie przeszkodą jest niepodobieństwo zupełne 
oczyszczania go z osadów, jakie (могла się (бт obficiej, że kocioł winien być 
silnie ogrzewany, (ак, że użycie jego ogranicza się tam (ylko, gdzie do zasi-- 
lania go można mieć wodę zupełnie czystą. Kocioł projektowany przez Bou= 
tigny'ego, składa się z walca pionowego, ogrzewanego z pod spodu; w kierun- 
ku osi walca idzie sztaha żelazna, na której w pewnych odstępach osadzone są 
talerzyki żelazne, mające kształt odcinków kuli i obrócone na przemian wypu- 
kłością do góry i do dołu; na pierwszy z tych talerzyków przypływa woda 
w takiej tylko ilości, w jakiej w tymże czasie otrzymać chcemy parę, ogrzewa 
się i spływa na następny odcinek wklęsły, po którym więc ścieka ше ku obwo- 
dowi, lecz ku osi i przez otwory obok tejże znajdujące się, dostaje się na trze— 
ci odcinek, działający podobnie jak pierwszy. Тут sposobem mała ilość wody 
zostaje w zetknięciu z wielką powierzchną silnie ogrzaną, parowanie więc jest 
bardzo szybkie, a otrzymana para może posiadać wysokie ciśnienie. Jeżeli 
nadto ilość wody dostarczona w danym czasie do kotła, będzie niedostateczna dla 
utworzenia tej ilości pary, jakąby przestrzeń jego mogła nasycić, para będzie 
się przegrzewać i nabędzie prężnożci większej od tej, jaka odpowiada tempera- 
turze wody, z której powstała. Kocioł ten, który tylko na małą skalę był przez 
wynalazcę próbowany i użyty, dał wypadki wielce na jego korzyść przemawia- 
jące, gdyż przy wymiarach: 11 cali średnicy i 25 cali wysokości, parował 50 
kwart wody na godzinę i dostarczał 8 funtów pary na kazdy funt spalo- 
nego węgla, lub 21 fantów na każdą stopę (0) powierzchni ogrzewalnej. 
W nosić należy, хе inne doświadczenia dały wypadki mniej korzystne, inaczej 
bowiem machiny parowe mniejszej siły nie używałyby innych, jak kotły 
w mowie hędące, które wszelako mało są rozpowszechnione. О kotle Testud 
de Beaurcgarda wspomnimy tu więcej dla osobliwości pomysłu, niż dia jego 
użyteczności; składa się оп я naczynia małych wymiarów szczelnie zamknięte 
go, z drem ogrzewanóm do czerwoności; woda sprowadzona wązką rurką 
i ogrzana ciepłem straconćm ogniska, spada kroplami na dno i w jednej chwili 
zamienia się па parę, posiadającą bardzo wysoką (emperaturę, a têm samém 
i ciśnienie. Doświadczenia czynione Francyi i w Belgii przekonały, że pomi- 
mo wielkiej siły, jaką kocioł taki przedstawia przy małej objętości, użycie jego 
w przemyśle byłoby niepodohnćm, z powodu częstych wypadków i nie jedno- 
stajnego dostarczania pary. Zresztą co do każdego z powyższych trzech ko- 
tłów można zrobić ogólną uwagę, która wyjaśni nam, dla czego, pomimo ро- 
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zornych korzyści, pozostały one dotychczas niemal w sfanie projektu. Główną 
ich cechą jest to, że nie posiadają zbiornika pary, lecz dostarczają jej w miarę, 
jak machina parowa ją zużywa; otóż przy najstaranniejszóm nawet urządzeniu 
niepodobna jest przyjść do tego, aby ilość wody zasilającej była w danym cza= 
sie ściśle równa ilości pary (co do wagi), jaka w tymże czasie z kotła ubywa. 
Brak równowagi pod tym względem zmienia natychmiast tak ilość tworzącej 
się pary, jako też jej prężność i czyni niepodobnym regularny bieg machiny. 
Zarzucić nadto možna tym Койот brak trwałości, gdyż wystawione są w ogóle 
na wysoką temperaturę, a nie zawierają wewnątrz wody, któraby je chroniła od 
przepalenia.—Opisawszy w krótkości główne odmiany kotłów parowych, wy- 
pada ореспіе dać poznać wspólne dla wszystkich zasady tak obliczania ich 
wymiarów, jako też ich budowy i prowadzenia. Projektując kocioł parowy, 
należy przedewszysikićm oznaczyć wielkość jego powierzchni ogrzewalnej, 
gdyż od niej zależy i siła kotła i jego wymiary; za zasadę w tym względzie 
przyjmując następujące dane: każda stopa [7] powierzehni kotła ogrzewanej tak 
bezpośrednio przez ognisko jak i przez kanały dymowe, dostarcza przy umiar- 
kowanym ogniu od 4,4 do 6,7 funtów рагу na godzinę; z drugiej strony, dobre 
machiny parowe z rozszerzalnością pary i z oziębialnikiem zużywają na godzi- 
nę i na siłę konia parowego 36 — 48 funtów pary, machiny z oziębialnikiem, 
o pełnóm ciśnieniu 48 — 60 funtów, machiny z rozszerzalnością pary bez 
oziębialnika 60 — 72, wreszcie machiny о pełnem ciśnieniu bez oziębialnika 
72 — 84 funtów pary na godzinę i na siłę konia. Kombinując powyższe dane, 
otrzymamy, iż na siłę każdego konia parowego, kocioł parowy powinien mieć 
następującą powierzchnię ogrzewalną: 

8,07 — 10,76 st. [], jeżeli jest przeznaczony do machiny parowej 1 rodzaju. 
10,76 — 13,45 , „ › › » 

13,45 — 16,14 ,, » p 0 Эз “ош 
16,14 — 18,82 , rę 3 4 y 
Ponieważ zawiolka powierzchnia ogrzewalna nietylko nie jest szkodliwą, lecz 
pozwala osiągnąć pewną oszczędność paliwa, gdyż dla otrzymania potrzebnej 
ilości pary dosyć jest utrzymywać pod kotłem ogień umiarkowany, przeto 
w dobrych fabrykach rzadko kiedy dają Койот mniej jak 16 stóp kw. powierz- 
chni ogrzewalnej na siłę konia, nawet Ша najlepszych machin parowych, 
a wyższa nieco cena takiego kotła opłaca się po pewnym czasie oszczędnością 
na węglu lub drzewie. Oznaczywszy dla kotła danej siły całkowitą powierz- 
chnię ogrzewalną i obrawszy rodzaj kotła, łatwo jest obliczyć jego wymiary. 
Przypuśćmy dla objaśnienia, iż patrzebujemy kotła do machiny parowej o wy- 
sokićm ciśnieniu, z rozszerzalnością pary, о sile 12 koni, powierzchnia ogrze- 
walna takiego kotła będzie 12 X 16,14 czyli 193,68 stóp [7]; dajmy nadto, że 
kocioł ma być z ogniskiem i kanałem dymowym wewnętrznym, który to kanał 
dla dobrego ciągu nie może mieć mniej пай 1'/ę stopy średnicy i wreszcie, że 
średnica kotła ma wynosić 5 stóp, a idzie o znalezienie jego dlugosci /. Po- 
wierzchnia ogrzewalna w kotłach tego a DA składa się z powierzchni bo- 


cznej kanału dymowego czyli wynosi : ич porzo, 14X1/ ХА Z dru- 


giej strony widzieliśmy, że aby kocioł б: żądaną siłę, potrzeba, aby powierz- 
chnia ogrzewalna miała 193,68 stóp (J, przeto porównawszy dwa te wyraże- 
nia, owzymujemy po uproszczeniu: 

3,44 ? (5/,--11/4)—193,68 
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а po wykonaniu działań znajdziemy /, to jest długość kotła równą 15,4 stóp. 
Grubość ścian kotła oznaczyć możza podług zasad wytrzymałości materyjałów, 
mając daną jego średnicę i rzeczywiste ciśnienie pary, jaka ma się wnim utwo- 
rzyć. Dla ułatwienia w (ym względzie rachunku, jakoteż dla położenia jedno- 
stajnej zasady, przepisy rzadowe francuzkie podają dla wszystkich fabrykantów 
kotłów następny wzór na grubość ścian: 
Е (n—1) 1,8 -- 3 

w którym Е oznacza grubość szukana w millimetrach, d średnicę kotła w me- 
trach, n ciśnienie pary wyrażone w liczbie atmosfer. Z% wzoru (ego ułożono 
nadto tablicę, w której obok średnicy kolła i ciśnienia pary, znajdujemy obliczoną 
już grubość blachy żelaznej, z jakiej kocioł ma być budowany. Nadto przepisy 
wspomnione oznaczają jako maximum grubości ścian 14 millimetrów, przy wię- 
kszej bowiem grubości, blacha żelazna wystawiona na działanie wysokiej tem- 
peratury, rozgrzewa się zbyt silnie z powodu, iż chłodzący wpływ wody za- 
wartej w kotle mało się wtedy czuć daje. Ograniczenie to jest powodem, że 
średnica kotła, jako wpływająca na grubość ścian, musi mieć pewne granice, itak 
np. przy ciśnieniu 5 atmosfer nie muže przechodzić 1'/, metra, inaczej bowiem 
grubość ścian wypadłaby większa ой 14 milimetrów. W podobnym razie, je- 
żeli okoliczności miejscowe nie pozwalają użyć kotła dłuższego o mniejszej 
średnicy, należy użyć dwóch kotłów mniejszych wymiarów Zresztą w razach 
wyjątkowych we Francyi i Belgii rząd udziela upoważnienia do przekroczenia 
wspomnionej granicy 14 millimetrów. Łatwo jednak spostrzedz, że powię= 
kszenie grubości ścian kotła rzadko kiedy jest potrzebnóm, a zawsze szkodli= 
wćm; w rzeczy samej wymiary kotłów obliczają się głównie podług powierz- 
chni ogrzewalnej, ię zaś możemy powiększyć dwojakim sposobem: dając Көбот 
większą długość lub większa średnicę. Lecz powiększenie średnicy pociąga 
za sobą powiększenie grubości ścian, а tem samém ciężar kotła ijego cenę, gdy 
tymczasem powiększenie długości nic wpływa bynajmniej ua grubość ścian. 
Poziom wody w kolle. Widzieliśmy już powyżej, że normalny poziom wody 
w kotle powinien znajdować się przynajmniej 5 cali wyżej, niż kanały płomien- 
ne idymowe, a to dla tego, iżby ściany kotła nieogrzewały się zbytecznie, gdyż 
okoliczność (a pociąga nietylko szybkie ich przepalenie, lecz nadto tworzenie 
się nagłe рагу i niebezpieczne podwyzszenie jej pręzności. Jest jeszcze inny 
warunek, na który zwracać należy uwagę przy oznaczeniu wysokości poziomu 
wody, a mianowicie stosnnkowa wielkość przestrzeni zajętych w kotle przez 
wodę i przez parę. Gdyby pierwsza z tych przestrzeni była za mała, wiedy 
trudno hyłoby utrzymać równowagę pomiędzy ilością wody zasilającej kocioł 
a ilością pary z niego ubywającej, i przy nieawadze palacza poziom mógłby 
nieraz zejść poniżej kanałów dymowych. Nadto woda zasilająca, szczególniej 
gdy poprzednio nie była ogrzana, zniża (ёт bardziej temperaturę wewnętrzną 
kotła, а têm samćm ciśnienie рагу, im massa wody w kotle jest mniejszą. Ozię- 
bienie to jest tém szkodliwsze, im kocioł jest o wyższćm ciśnieniu; przy tempe- 
raturze np. 152, para ma prężność 5 atmosfer, lecz przez oziębienie о 4 tylko 
stopnie, prężność іа zniża się do 4'/, atmosfer. Uwagi te przekonywają, że 
woda w kotle powinna zajmować przestrzeń o ile można największą, byleby to 
jednak nie działo się kosztem przestrzeni przeznaczonej па parę. W dobrych 
kotłach woda zajmuje objętość 8 razy większą od tej. jaka w postaci pary uby= 
wa wciągu godziny, z wyjątkiem kotłów lokomotyw i statków parowych, w któ- 
rych stosunek ten wynosi 7 lub 8. Licząc znów ро 25 kwart wody na siłę ko- 
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nia i na godzinę, otrzymamy ostatecznie, iż dobry kocioł powinien zawierać 
8 X 25—200 kwart wody na siłę jednego konia parowego. Aby zrozumieć, że 
wielkość przestrzeni zajmowanej przez parę, nie jest rzeczą obojętną, uwažmy, 
że za kazdym skokiem tłoku w machinie parowej, ubywa z kotła ilość pary ró- 
wna objętości walca (przynajmniej w machinach o pełnem ciśnieniu); jeżeli ilość 
ta jest za wielka w stosunku do całej przestrzeni zajmowanej w kotle przez 
parę, wtedy ciśnienie jej zmniejsza się znacznie, woda zaczyna wrzeć gwałto- 
wnie i to powtarzając się za kazdym przebiegiem tłoka, sprawia, że para nie ma 
jednostajnego ciśnienia, a nadto pociąga za sobą cząsteczki wody, które zbie- 
rając się w walcu, stają się nieraz przyczyną jego pęknięcia lub uszkodzenia 
tłoka i połączonych z nim części. Rachunkiem można oznaczyć jak wielka po- 
winna być objętość pary w kotle, aby za każdym skokiem Пока ciśnienie jej 
zmniejszyło się tylko о pewną daną ilość, w praktyce obliczają tę objętość po- 
dobnież jak dla wody, (о jest dają około 7 stóp sześciennych ross. (objętość od- 
powiacająca 200 kwariom) na siłę jednego konia. Podług tego, ponieważ ob- 
jętość рагу ma być równa objętości wody, przeto poziom jej w kotłach walco- 
wych zwyczajnych mnsiałaby przechodzić przez oś kotła, przy uzyciu zaś 
warników jeszcze niżej, że zaś kanały dymowe otaczająrve kocioł lub w nim 
umieszczone sięgają zwykle wyżej, przelo należy podwyższyć poziom wody, 
a przestrzeń przeznaczoną na parę powiększyć przez dodanie zbiorników pary 
czyli kopuł. Jeżeli dwa kotły dostarczają jednocześnie parę, naówczas zbior- 
nik ten miewa kształt walca poziomego, połączonego z kazdym ж kotłów. Za- 
silanie kotłów wodą. Obecnie wszystkie rodzaje kotłów bywają zasilane za 
pomocą pomp ssąco-tłoczących, poruszanych przez mackiuę parową, dla której 
kocioł jest przeznaczony, lub przez oddzielną maszynkę działającą wtenczas, 
gdy pierwsza zostaje w spoczynku, lub gdy idzie o napełnienie kotła. Przed 
wprowadzeniem machin o wysokiem ciśnieniu, zasilane kotły wprowadzając do 
nich wodę z rezerwoaru umieszczonego w takiej wysokości, aby ciśnienie ko- 
lumny wody przeważało ciśnienie pary; urządzenie to mogło być korzystnóm 
tylko wtedy, gdy woda przez naturalny spadek mogła dochodzić do rezerwoaru, 
gdyby zaś należało napełniać go za pomocą pompy, byłoby prościej użyć jej do 
w tłaczania wody wprost do kotła. Uzywane obecnie pompy zasilające czyli 
alimentacyjne są ssąco-tłoczące, z tłokiem pełnym i wentylami metalowemi, spo- 
czywającemi na łożyskach doskonale wytoczonych i gładko szmerglem oszlifo- 
wanych. Wymiary pompy obliczają się dla pewności w ten sposób, aby mogła 
w danym czasie dostarczyć wody dwa razy więeej niź w tymze czasie ubywa 
jej z kotła; dla tego to pampa nie zostaje w ciągłym ruchu; a tylko od czasu do 
czasu, gdy maszynista widzi, iż poziom wody zeszedł do stanu normalnego, 
puszcza ją w bieg, co łatwo można uskutecznić nie wstrzymując ruchu całej ma- 
chiny. Dla utrzymania jednostajnej temperatury w kotle, a tém samém jedna- 
kowego ciśnienia pary, byłoby nierównie korzystniej używać pompy takich wy- 
miarów, któraby dostarezała tylko tyle wody, ile jej w danym czasie ubywa, 
a (ёш samém działała bez przerwy, lecz jednocześnie machina powinna posia- 
dać drugą pompę, zapasową, na przypadek chwilowogo zepsucia się pierwszej, 
lub gdyby ta okazała się niedostateczną. Aby zmiejszyć oziębianie się wody 
i рагу w kotle, jakie następuje podczas zasilania go, ogrzewają wodę przed 
wprowadzeniem jej do kotła bądź to ciepłem straconem ogniska, bądź też parą 
opuszczającą machinę po skończeniu swego działania. W pierwszym razie, 
woda przed wejściem do kotła przechodzi przez zbiornik szczelnie zamknięty 
i otoczony jednym z kanałów dymowych, lub przez rurę zgiętą w kształcie wę- 
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żownicy, umieszczoną w tymże kanale lub w dolnej części komina, gdzie tem- 
peratura dochodzi jeszcze do kilkuset stopni. Ogrzewanie wody parą można 
urządzić trojakim sposobem: 1) wprowadzając parę stracona do zamkniętego 
zbiornika, z którego pompa zasilająca ezerpie wodę; 2) przepuszczając parę 
przez wežownicę otoczoną wodą; 3) prowadząc wodę przez wężownicę oto- 
czoną parą. Z przyrządów, w których woda ogrzewana jest pierwszym spo- 
sobem, najlepszym się okazał przyrząd Cave'go; składa się on z walca żelazne 
go, szczelnie zamkniętego, do którego górnej części wchodzi para stracona. u do- 
ła zaś wychodzi na zewnątrz; woda zimna przypływa rurą zakończoną sitem, 
a spadając w postaci drobnego deszczu do przestrzeni napełnionej parą, ogrze- 
wa się od 900—1000, zajmuje dalszą część naczynia, zkąd wciąganą jest 
przez pompę. Ogrzewanie wody przez parę prowadzoną rurą zgicęią w postaci 
wężownicy, daje dobre wypadki со do temperatury wody, lecz przedstawia tę 
wadę, że para wychodząca z machiny i zmuszona przechodzić kanałem wielo- 
krotnie zgiętym, napotyka znaczny opór, na pokonanie którego obracać się musi 
część pracy machiny. Nadto, tak w pierwszym jak w drugim sposobie woda 
gorąca, przechodząc przez pompę icałą dłagość rur, wplywa na szybkie znisza 
czenie wentylów, pakunków lub spojeń, szczególniej gdy też są z guttaperchy 
lub kitów nietrwałych przy podniesionej temperaturze. Najdogodniejszym ze 
wszystkich jest sposób trzeci, polegajacy na tem, że pompa ciągnie ze studni 
lub rezerwoaru wodę літа, lecz woda ta, pomiędzy pompą а коет przechodzi 
przez wężownicę umieszczoną w skrzynce żelaznej, do której przychodzi para 
stracona machiny. Jedyną niedogodnością tego sysiemn, gdy woda użytą do 
zasilania kotła nie jest czystą, jest tworzenie się inkrusiacyj wewnątrz węż0- 
wnicy, które będąc złym przewodnikiem ciepła, stoją na przeszkodzie dokła- 
dnemu ogrzaniu się wody. Inkrustacyje. Woda zasilająca kocioł zawiera w sobie 
często rozpuszczone sole wapienne, a głównie węglan lub siarczan wapna czyli 
gips. Sole te są mniej rozpuszczalne w wodzie gorącej niż w wodzie zimnej; 
tak np. w temperaturze 20,100 części wody rozpuszczają !/, siarczanu wapna, 
przy 1000 zaś stopniach ( to jest о {зо mniej; Жай wypada, że woda za- 
wierająca gips, ogrzewana od 200 do 1009, osadza go '/,, część na 100 swego 
ciężaru, to jest 1 funt па 3,000 funtów wody. Ponieważ nadlo woda ta po 
wyparowania pozostawia w kotle powstałą iłość zawartego w niej gipsu, to 
jest 2/, na 400, czyli 4 fant na 400 funtów wody. Z tych danych łatwo obli- 
czyć, iż w kotle średnich wymiarów, parującym około 5 funtów wody na go- 
dzinę i na każdą stopę powierzchni ogrzewalnej, utworzy się w ciągu mie- 
siąca osad silnie przylegający do ogrzewanej części ścian, gruby na 8 millime- 
trów ezyli */, cala. Osad węglanu wapna tworzy się głównie dla tego, że sól ta 
rozpuszczalna jest tylko w wodzie zawierającej nieco kwasu węglanego, otóż 
gaz ten wydziela się podczas ogrzewania i parowania wody, a wtedy węglan 
wapna osiada na ścianach kotła. Osady te czyli inkrnstacyje są dla kotłów 
bardzo szkodliwe i niebezpieczne; uiworzona z nich warstwa przepuszcza 
m trudnością ciepło, tak, Ze coraz trudniej jest otrzymać potrzebną ilość pary 
i potrzeba do tego ulrzymywać coraz silniejszy ogień, przez co zachodzi nie- 
tylko wielka strata paliwa, lecz nadto szybkie przepalenie ścian kotła, а têm sa- 
móm zmniejszenie jego wytrwałości i nieraz pęknięcie kotła. Rozerwanie ko- 
tła może także nastąpić, gdy część osadu przypadkowo odłapie się od ścian, 
gdyż wtedy blacha rozgrzana do czerwoności, wejdzie w bezpośrednie zetknię- 
cie z wodą, w skutek czega utworzy się nagle tak wielka ilość pary, że kocioł 
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może ciśnienia jej nie wytrzymac. Dla zapobieżenia tworzeniu się inkrustacyj 
projektowano rozmaite środki mechaniczne i chemiczne. Во pierwszych nale- 
2а kamyki, szkło tłuczone lub drobne kawałki metali, które wrzucano w kocioł, 
a które unoszone przez ciągły ruch wody, miały trzeć się o ściany dolne 
kotła i nie dozwalać tworzenia się na nich osadu: środek ten okazał się mało 
skutecznym: ciała wrzucane zużywały ściany wewnętrzne kotła przez tarcie, 
a nadto drobne cząstki szkła tłaczonego przechodziły z parą aż do machiny 
parowej. Glina, otręby, trociny, a szczególniej też kartofle okazały się sku- 
teczniejszemi w tym względzie, gdyż tworzą z solami wapiennemi rodzaj błota 
lub mułu nie przylegającego do ścian kotła, który oddalić można przez szyb- 
kie wypuszczenie wody z kotła. Skuteczna także okazała się mięszanina zło- 
Zona z grafitu, łoju i proszku węgla drzewnego, rozrobiona olejem lub smołą 
i tworząca rodzaj pokosiu, którym powleka się wewnętrzne ściany kotła. Ze 
jednak powtarzać to potrzeba co 15 dni, a robota sama trwa 3 dni, przeto śro- 
dek ten byłby za kosztowny (ат, gdzie nie ma kotłów zapasowych. Z pomię- 
dzy środków chemicznych, probowano dodawać do wody węglan sody, ałun 
lub salmiak, które działają w ten sposóh, ze zamieniają ciała zawarte w wodzie 
na sole rozpuszczalne i inne zupełnie nie rozpuszczalne, które odrazu strącają 
się nie przylegając do żelaza. Otrzymane wypadki nie były jednak zupełnie 
zadawalniające, a nadto ściany kotła niszczyły się nieraz przez działanie kwa- 
sów, uwolnionych podczas różnych reakcyj, jakie miały miejsce. Ostatecznie 
za najlepszy praktyczny środek przeciw inkrustacyjom, uważamy dodanie od 
czasu do czasu po kilka kwart kartojlii lub buraków; częste czyszczenie kotła, 
lub jezeli można, użycie wody oczyszczonej z ciał obcych, a przynajmniej 
z węglanu wapna, stanowiacego główną część osadów. Sól tę mozna oddzie- 
іс, sprowadzając wodę przeznaczoną do zasilania kotła, do osobnego zbiornika, 
gdzie pozostawia się ją w spokojności jeden dzień, a następnie dedaje nieco 
wody wapiennej, w skutek czego kwas węglany oddziela się z wody, a wę- 
glan wapna w niej ropuszczony osiada na dnie zbiornika; wtedy można wodę 
przelać do innego zbiornika, połączonego z pompą zasilającą. — Obmurowanie 
kotłów. Oprócz Kotłów rurowych i niektórych z ogniskami i kanałami we- 
wnętrznemi, wszystkie inne mnszą być otoczone massą mnru, zamykającą ogni- 
sko, kanały dymowe i chroniącą kocioł od stygnięcia. Ściany ograniczające 
ognisko lub kanały dymowe murują się z cegły i gliny ogniotrwałej, pozostała 
zaś część obmurowania, z cegły zwyczajnej kładzionej na glinę. Kocioł spo- 
czywa na obmurowaniu, albo na łapach z blachy żelaznej do niego przynitowa- 
nych, albo na podstawach z żelaza lanego, rzadko zaś swemi końcami lub bo- 
kami; czyni się to głównie dla tego, aby przy ogrzewaniu tak kocioł jak obmu- 
rowanie, mogły rozszerzać się niezależnie od siebie, inaczej bowiem w massie 
muru nastąpiłyby pęknięcia; przy większych kotłach obmurowania wzmacnia się 
przez ankry żelazne. Wreszcie pomiędzy ścianami budynku, mieszczącego 
kotły, a ich obmurowaniem, wypada zachować przynajmnej 3 cale odległości — 
Próby kotłów. Właściciel kotła przed odebraniem go z fabryki, a w niektó- 
rych krajach rząd w widokach bezpieczeństwa, wymaga, aby kocioł został wy- 
próbewany pod ciśnieniem (rzy razy większćm od tego, pod jakiem następnie 
dostarczać ma parę. Inżynier któremu próhy te są poruczone, mierzy najprzód 
grubość blachy w miejscach nitowanych, lub eo lepiej na brzegach otworów 
i porównywa,czy grubość ta jest przynajmniej równa tej, jaką daje tablica przez 
rząd ustanowiona, lub czy nie przechodzi 44 millimetrów. Następnie dla prze- 
konania się czy blacha nie ma jakich wad, napełnia się kocioł wodą, zamyka 
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szczeinie wszystkie otwory i pompką tłoczącą wprowadza nowe ilości wody 
dopóty, dopóki stosowne przyrządy (klapa obciążona lub manometr) nie wska- 
7а, że ciśnienie doszło do żądanego punktu. Jeżeli podczas tej próby kocioł 
nie uległ uszkodzeniu, wtedy stempluje go się, to jest przytwierdza się na wi- 
dzialnej części kotła tabliczkę metalową z numerem oznaczającym liczbę atmo- 
sfer, pod jaką kocioł może być używanym; głowy śrub, któremi tabliczka ta 
jest przytwierdzona, edpiłowują się następnie, aby nie łatwo było ją odjąć. — 
Czesci dodatkowe kotłów. Każdy kocioł parowy opatrzony być winien troja- 
kiego rodzaju przyrządami: jedne z nich wskazują poziom wody w kotle i do 
nich należą: wodoskaz szklanny, kurki probiercze i pływaki; drugie wskazują 
ciśnienie pary i znane są pod nazwą manometrów, wreszcie trzecie, zwane kla- 
pami heznieczeństwa, chronią kocioł od rozerwania, gdyż zapobiegają aby ci- 
śnienie pary nie przeszło pewnej zamierzonej granicy. Ө przyrządach tych 
na właściwem miejscu obszerniej się wspomina. А. M. 

Kotły (po włosku Tympani, po niemiecku Pauken), narzędzia muzyczne, 
których się zwykle dwa używa wystrojonych jako tonika i jej dominanta 
w oktawie od F do f. Pisze się na nie w kluczu basowym i zawsze w tona- 
суі С, ale się oznacza najprzód jak mają być wystrojone, np. Tympani іп D—A. 
Berlioz w jednej ze swych kompozycyj (Marche au supplice), użył całego 
chóru kotłów z kilkunasta sztuk złożonego, różnie wystrojonych i zaręcza, że 
ta nowość bardzo oryginalny sprowadza skutek. Niech nam będzie wolno po- 
liczyć to do wyjątków, że nie powiemy nadużyć, niepotrzebnych sztuce. Ko- 
Пу bywają niekiedy dla tępszego tonu pokrywane suknem lub podobnym mate= 
ryjałem (tympani coperti), alho pałeczki drewniane, któremi się w nie uderza, 
gąbką obciągnęte. Kazdy z kotłów jeden tylko ton wydaje. Prócz orkiestry, 
używają ich niekiedy u nas po wsiach przed kościelnemi drzwiami w dni świą- 
teczne lub w czasie odpustów, na zwoływanie wiernych na nabożeństwo i na 
dudnienie podczas summy. 

Kotna, myśliwskie wyrażenie, mówiąc o zającu samicy płód noszącej. 

Eotoniata, Kotonie, wety kosztowne, konfektury, nazwh z czasów Jana 
Sobieskiego. Konfekty z jabłek z XVI wieku nazywano u nas kotonie, albo 
melimeli. 

Kotopastka, ob. Kocimżeta. 

Kotopaxi, wulkan wysoki па 17,700 stóp nad powierzchnią morza, о 1% 
mil па południo-wschód od Quito, po sam szczyt śniegami pokryty, u góry po- 
staci regularnej, konicznej, wyrzuca lawę, pomex, wodę i bryły lodu. Jest to 
najstraszniejszy wulkan w całych Kordylijerach Quito, a wyrzucone przezeń 
lawy i skały pokrywają w koło kilka mil Г] gruntu. Najciekawsze wybuchy 
miały miejsce w r. 1698, kiedy zasypane zostały liczne wsie, oraz miasto Ta- 
cunga, ze wszystkiemi prawie mieszkańcami; w latach 1738, 44, 66, 68 
i w Styczniu г. 1808, kiedy po dwudziesto-letnim spoczynku, w ciągu jednej 
nocy ogień podziemny działał tak gwałtownie, że już nazajutrz zrana stopninły 
snieg lał się potokami w sąsiednie doliny i wszędzie sprowadzał śmierć i zni- 
szczenie. W 1802 r. Humboldt chciał wejść na tę górę, ale z największą tru- 
dnością dostał się tylko do linii śnieżnej. Е. Н. L. 

Kotopeki, wies w królestwie Czeskićm, położona nad potokiem Czerwonym, 
wpadającym do Litawki, niedaleko miasta Berouna, na drodze do Zebraka, go- 
dna uwagi z powodu, że w jej okolicy znajdują się liczne groby z czasów ро- 
gańskich, okrągłe, murowane z kamienia па glinę, tąż wewnątrz wylepione 
i ogniem wypalone, w których oprócz popielnic z popiołami i szczątkami kości, 
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znaleziono wiele innych rzeczy, jak młoty kamienne większe i mniejsze, takież 
kule, oraz bronzowe ozdoby na ręce i inne, igły i szpilki. Ad. N. 
Kotoranin (Wit), franciszkanin, rodem z Kotoru (Cattaro), jeden z najcel- 
niejszych budowniczych południowo słowiańskich, żyjący w XIV wieku. 
Nieśmiertelnym pomnikiem, po nim pozostałym, jest kościół Deczański 5, Spasa 
(Zbawiciela), łącznie z klasztorem 5. Wasila (Bazylego) zbudowany, a zwany 
wisoki Dócani, który mimo groźnych klęsk i pożogi wojennej dotąd ostał się 
i stoi w całej swej wspaniałości, w pośród smutnych rozwalin, przypominają= 
cych lepszą przeszłość krajów serbskich. Ani katastrofa kosowo-polska, ani 
upadek carstwa Serbskiego, ani koniec istnienia patryjarchatu Peeskiego nie 
zdołały zniszczyć tej pomnikowej budowli, która obecnie daje świadectwo wy- 
sokiego stanu cywilizacyi i zamiłowania sztuki pięknej u dawnych Serbów, orsz 
wzajemnego stosunku przyjaźni między Kościołem wschodnim a zachodnim 
serbsko-chorwackim; gdyż pewną jest rzeczą, ze gdyby tej wzajemności nie 
było, nie byłby monarcha wyznania greckiego przyzwał rzymsko-kafolickie= 
go mnicha, aby mu wybudował kościół. A rzecz ta tak się miała: gdy król 
serbski, Szczepan Urosz III, powrócił z wojny (z pod Konstantynopola), na któ 
га wysłał go był ojciec jego Milutin i gdy jakimś cudownym sposobem odzy- 
skał wzrok, którego pozbawił go własny ojciec, postanowił sobie, że gdy wstą= 
рі na tron, wystawi kościół i tym celem obrał па to Deczany (Dćcany), miasto 
położone nad Bystrzycą, niedaleko Prizrena і Реса, w dawnej Serbii. W ro- 
ku 1327, dla wykonania tego zamiaru, sprowadził do siebie Wita Kotoranina, 
niegdyś w sąsiednim klasztorze żyjącego czas jakiś, którego inne dzieła nie są 
znane; ale kościół deczański swym stylem i całą konstrukcyją przekonywa, że 
był to znakomity budowniczy nietylko pod względem teoretycznym, lecz i pra- 
ktycznym. Kościół rzeczony wystawiony jest w kształcie krzyża, z marmuru, 
którego kolor w każdej warstwie jest inny; dach jest pokryty blachą ołowianą. 
Szerokość jego wynosi 74 stóp, a długość od ikonostasa 50 stóp, z ołtarzem zaś 
stóp 80. Wewnątrz jest rzeżba, przedstawiająca herb serbski i orła dwugło- 
wego Nemanjiców; tron marmurowy carów serbskich i napis: Frad Wita mali 
brat, protomajstor ix Kotora grada braljewa, s'xzida owuzi crkow swętago 
Pandokratora, gospodinu hralju Stefanu Uroszu glagolaemu i swoemu synu 
swiellomu i prjewelikomu i prjeslawnomu gospodinu kralju Stefanu; зда se 
za 8 godiszć і dospieła e s wsem crkow w ljeto 6843 (т. 1335). Szczegóło= 
wy opis tego kościoła podaje Jan Kukuljewić w swem dziele p. t: Słownik 
umjetnikak jugoslowenskieh (str. 324% i nast.) —Inny Motoranin (Triwuna), 
także rodem z Kotoru, złotnik i rytownik, pracował na dworze Iwana, wielkiego 
księcia moskiewskiogo, w Moskwie, w г. 1476. Gb. 
Kotorośl, rzeka systemu wołgskiego. w gubernii Jarosławskiej, powstaje 
z połączenia rzek Wieksy i Ujścia, w powiecie Rostowskim i przy mieście Jaro- 
słąwiu wpada do rzeki Wołgi; bieg jej około 45 mił wynosi. Zegluga na rze- 
се tej jest nieznaczna, a przytem po większej części w czasie wiosny. Koto- 
roślą dostarczają z Wołgi do Rostowa zboże, z powiatów zaś Mołlogskiego, 
Poszechońskiego i innych, drzewo budowlane i opałowe. Brzegi jej są niskie 
i pochyłe, grunt łożysk piasczysty.  Kotorośl słynie z fabryk nad jej brzegami 
założonych, a mianowicie: a) tabryka papieru w pobliżu wsi. Starokobylskiej, 
własność księcia Gagaryna, w której wyrabia się papieru za 150,000 rsr., 
pracuje w niej około 1,000 ludzi; b) fabryka płótna i papieru w bliskosci mia- 
sta Jarosławia, będąca własnością Jakowlewych, produkuje na summę przeszło 
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250,000 rsr. Dla obejścia grohel podczas lata, znajdują się na tych fabry- 
kach kanały. J. Sa... 
Kotoszychin (Grzegorz), sekretarz izby poselskiej w Moskwie w ХУП 
wieku, używany był nieraz przez rząd do prowadzenia dyplomatycznych ukła- 
dów z dworami zagranicznemi. Nieprzewidziane wydarzenie zmusiło go, jak 
sam powiada, do porzucenia własnego kraju; udał się on z początku do Polski 
(około 1664 r.), gdzie się ukrywał pod imieniem Sielickiego, następnie podró- 
żował w Prusiech, był w Lubece i nareszcie dostawszy się do Inflant, oddał 
się w opiekę rygskiemu generał-guhernatorowi, feldmarszałkowi Hlelmfeldowi, 
który wyjednał mu swobodny pobyt w Szwecyi. Przybywszy do Sztokholmu 
w 1661 r., Kotoszychin zamieszkał w domu królewskiego tłómacza Daniela 
Anastasiusa. Ти na żądanie kanclerza państwa, Magnusa hr. De la Gardie, 
ukończył dzieło swe O Rossyi, które zaczął pisać wkrótce po ucieczce 
z pod Smoleńska. Kotoszychin bawił w Sztokholmie około półtora roku. Przed- 
tem jeszcze, w czasie pobytu w Niemczech przyjął był wyznanie luterskie, 
Gwałtowne namiętności uczyniły go zbrodniarzem i przedwcześnie wtrąciły do 
grobu. Жа zabójstwo, w czasie kłótni, swego gospodarza Anastasius'a, па 
śmierć skazany, publicznie ścięty został. Oryginał jego dzieła odkrył w bi~ 
blijotece upsalskiej professor Sołowjew. Pisane jest charakterem używa- 
nym zwykle w Rossyi w XVII wieku, w języku narodowym rossyjshim, sty- 
lem podobnym do stylu aktów prawniczych rossyjskich ж XV—XVII wieku. 
Składa się z 13 rozdziałów, podzielonych na 234 artykuły i zawiera dokładne 
opisanie Rossyi pod względem politycznym i prawnym. Opisane są w nióm 
szczegółowo obrzędy dworskie, wszystkie gałęzie zarządu państwa, sądowni- 
ctwo, oraz niektóre publiczne i prywatne zwyczaje; o sprawach wojskowych, 
ziemskich i handlowych daleko mniej jest powiedziane, o hierarchii zaś prawie 
nie ma wzmianki. Pracując dla cudzoziemców, którym Rossyja była pra- 
wie nieznaną, Kotoszychin dokładał starania, ażeby wiadomości przez siebie 
udzielane, ująć w pewne systematyczne ramy. Nadto wiele jest w dziele jego 
i takich rzeczy, o których zkądinąd dowiedzieć się było niepodobna. Śmiało 
powiedzieć można, że oprócz zagranicznych pism O Rossyż (pelnych nieraz ra- 
żących błędów), literatura rossyjska do ХУШ wieku, składająca się głównie 
ж utworów teologicznych, latopisów i hramot, nie miała Żadnego dzieła, które- 
by (jak Kotoszychina) łączyło w sobie w takim stopniu wiarogodność z żywością 
opowiadania. Dzieło Kotoszychina przełożone zostało z rossyjskiego na sawe- 
dzki język przez królewskiego tłómacza Berkhusen%a, pod tytułem: Om Rys- 
slands Stat, eller nägra Ryska ceremonier ifrdn Ryska, ófversatt af Н. К. M. 
Translator Olof Didrikson Berkhusen (А-о 1682). Przekład ten zostaje do- 
tąd w rękopiśmie, którego kopije po różnych biblijotekach Szwecyi (np. w ar- 
chiwum rządowćm w Sztokholmie, w biblijotekach hr. Brahe, be Ја Gardie, 
Rolamba, bar. Ridderstolpe i t. d.) napotkać možna. Pierwsze wydanie dzieła 
tego w języku rossyjskim, p. t.: O Rossyż за panowania Aleatego Michałowi- 
cza, spółczesne dzieło Grzegorza Kotoszychina (Petersburg, 1840, in 4-to), 
wydane staraniem komissyi archeograficznej w Petersburgu. Nowe wydanie 
dzieła Kotoszychina (Petersburg, 1859) uskutecznione zostało podług orygi- 
nalnego rękopismu autora, otrzymanego > biblijoteki upsalskiego uniwersytetu. 
Miała prócz tego komissyja archeograficzna wyżej wspomniony szwedzki prze- 
kład dzieła Kotoszychina; tłómacz zamieścił w przedmowie prośbę przez Koto- 
szychina podaną do króla Szwedzkiego Karola XI, w której błaga o danie mu 
ebrony i opieki, oraz dodał niektóre wiadomości o życiu jego i zatrudnieniach 
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W nowćm wydaniu, przedmowa Berkhusena podaną jest w przekładzie rossyj- 
skim obok textu. Dołączono prócz tego %apiskę. przez Kotoszychina ułożona, 
w czasie pobylu jego w Polsce, w której ofiaruje królowi polskiemu swe usłu- 
gi, oraz wiadomość о pensyi, jaką zostając w izbie poselskiej w Moskwie 
pobierał. Oba іе artykuły wzięte zostały z moskiewskiego archiwum główne- 
go spraw zagranicznych. J. Sa... 
Kotów. Wieś na Wołyniu nad Horyniem, w Rowieiiskióm, w XV wieku na- 
lezała do Siemaszków, następnie do Holskich, później kilkakrotnie zmieniała 
właścicieli, dziś Steckiego, ludności 120 o. p. T. S. 
Kotowicz (Alexander), biskup wileński, urodził się w Nowogrodzkićm ze 
znakomitego rodu na Litwie, z ojca Jana; nauki odbywał w akademii wileń- 
skiej, po ukończeniu której obrawszy stan duchowny, prędko dostapił wyższych 
godności, posuwany siaraniem swego stryja Andrzeja Kotowicza, kasztelana 
wileńskiego. W r. 1657 kanonikiem katedralnym wileńskim obrany, później 
w Wolpiu przebywając przy boku biskupa Dowgialły, został prałatem scholasty= 
kiem, następnie długi czas był dziekanem katedry, ofiicyjałem w konsystorzu 
i audytorem karyi biskupiej, gdzie wszystkie sprawy dyjecezyi powagą swoją 
rozstrzygał Kapituła często po radę do jego głowy i po wsparcie do jego kie- 
szeni się udawała. W r. 1669 jeździł do Warszawy na elekcyję Michała Kom 
rybuta, potém do Krakowa na jego koronacyję, jako poseł ze strony kapituły 
wileńskiej, w celu bronienia jej praw i przywilejów. W r. 1674 podpisał 
elekcyję Jana MI w Warszawie i zasiadł w komissyi ustanowionej o zapłatę 
wojsku zaległego żołdu, następnie był obecnym przy koronacyi tego króla, 
otrzymał od niego tytuł sekretarza królewskiego i probostwo ś. Kazimierza 
w kaplicy katedry wileńskiej. Prócz tego posiadał już dostatnie probostwa 
w Rożannie, Mścibowie i Stokliszkach. Wkrótce został ozdobiony infułą bisku- 
pa smoleńskiego, którego dyjecezyja już tylko była tytularna, gdyż kraj prze- 
stał należeć do Rzeczypospolitej. Kotowicz przeto mieszkał ciągle w Wilnie, 
w pałacu kapitulnym przez niego przerobionym i ozdobionym i ztąd pałacem 
Kotowiczowskim nazwanym. Był to mąż światły, dobry prawnik, polilyk 
i dworak, podróżował po obcych krajach, zwiedził Rzym. zresztą więcej pan 
i ziemianin, niż biskup i kapłan. Lubił zajmować się gospodarstwem i zbierać 
pieniądze, które jednak na dobre używał, szczególnie biegłym był w prowadze- 
niu interesów duchownych i świeckich, czynny na sejmach, niejednokrotnie 
ważne dla kraju spełnił usługi, odznaczające się charakterem stałym, nieugiętym 
i energiczna wolą. Król Jan MI bardzo go za to poważał i lubił, po śmierci 
tez Paca wyniósł na biskupa wileńskiego w roku 1684, na którą to godność 
wprowadzony został uroczyście w następnym roku. Zwołał on zaraz synod 
dyjecezyjalny do Wilna, na którym zasiadał wraz z całą kapitułą i wszystkiemi 
kapłanami, radząc о polrzebach Kościoła i powierzonego ludu. Sprowadził do 
Wilna księży missyjonarzy, których hojnie uposażył i pilnie zajął się utrzymy- 
waniem porządku, tudzież karności pomiędzy duchowieństwem. Zaledwie ato- 
li rozpoczął działania w tej mierze rok sprawując urząd biskupi, po krótkiej cho- 
robie umarł w młodym jeszcze wieku w Wilnie 1686 r. Zostały ро nim w dru- 
ku: Consfiluliones el Decreta Synodi Dioecesis Vilnensis A. D. 1686 die 1, 2, 
et 3 Mensis Septembris celebratae (Wilno, 1681, w 4-ce), których wydawcą 
był Jan Woronowicz; w języku zaś polskim ogłosił: Listy pasterskie do ka- 
znodziejów dyjecezyi wileńskiej (Wilno, 1685, w 4-ce). Е. М. S. 
Kotowicze, w kontrakcie resionationis klucza Stepańskiego, na rzecz Józe- 
fa Potockiego, krajezego koronnego, są wyrażone i Kotowicze uroczysko pusie. 
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Теп więc Potocki, zamiast Kotowicz, wyrobił w komissyi, że mu dekretem od- 
dano wies Totowicze, dziedzictwo Józefa ks. Lubomirskiego. Т. S. 
Rotowiecki (Kasper), teolog, kustosz kollegijaty kaliskiej, proboszcz rych- 
walski, żyjący w końcu XVI і pierwszych latach XVII wieku, brał czynny 
udział w dysputach z jezuitami i w tym przedmiocie jest w druku dzieło. p. t. 
Relator Epistolaris oh Lublinensem Disputafionem A. D 1615 habilam, hoc 
autem primum anno 1618 Calviniana fide editam castigatus a Gasparo Koto- 
u iecki (Kalisz, 1618, w 4-ce). Е. M. S. 
Kotowski (Paweł), historyk, członek towarzystwa warsz. prz. nauk і nau= 
kowego krakowskiego, urodził się we wsi Gronostaje, w ziemi Łomżyńskiej, 
w r. 1777; początkowe nauki brał w domu rodziców, potem oddany był w ro- 
ku 1787 do szkół łomżyńskich pod dozorem ks. pijarów zostających; wstąpił 
do tegoż zgromadzenia 1800 r. Odprawiwszy nowicyjat w Drohiczynie, przez 
lat dwa kształcił się па studyjach w Łomży, a w r. 1804 rozpoczął zawód na- 
uczycielski w Łowiczu. Następnie w Rydzynie, w Wieluniu i Piotrkowie 
pełnił obowiązki nauczyciela. Święcenie kapłańskie otrzymał w r. 1808, a w r. 
1813 powołany do konwiktu warszawskiego, prócz obowiązków professora, 
z wielką gorliwością pełnił razem urząd prefekta konwikta. Jako pracowity 
nauczyciel i miłujący swoje powołanie, zyskał serce uczniów, wdzięczność ro- 
dziców i zadowolenie swej władzy, skutkiem czego, w roku 1816 rektorem 
w Piotrkowie obrany został. gdzie mieszkając przez lat 13, zyskał powszechny 
szacunek. Dhaly о dobro swych braci, był od wszystkich kochany tak dalece, 
że młodzi pijarowie kończąc nauki, upraszali o to ówczesnych prowincyjałów, 
ażeby pod rektorstwem Kotowskiego zawód swój rozpocząć mogli. Pamiętne 
rządy jego w Piotrkowie zyskały mu pochwałę zwierzchności, od której otrzy 
mał przydomek Rector vigilantissimus. Skatkiem jego starań było wyres'auro- 
wanie zniszczonego wojną i zaniedhaniem kollegijam piotrkowskiego i kościoła, 
oraz wystawienie własnym nakładem nowego gmachn na szkoły. Wśród licz- 
nych swych zafrudnień, pracował nadto ciągle w przedmiotach historycznych. 
Trzy zaś dzieła przezeń wydane postawiły go w rzędzie użytecznych pisarzy; 
takiemi są: 1) Hisłoryja powszechna starożytna, zawierająca dzieje od slwo- 
rzenia świata do potyczki pod Akcyjum (Warszawa, 1818, tom I; zaś I i HE z0- 
stały w rękopiśmie): 2) Historyja powszechna Szrcka, przekład z niemieckiego 
do r. 1812 doprowadzona (w Wilnie i Warszawie, 1813, w 8-ee. 2 tomy), 
w których historyja kończy się na odkryciu Ameryki: 3) Tablice hro- 
nologiczno - historyczne, zawierające znaczniejsze wypadki od stworzenia 
świata do r. 1812 po narodzeniu Chrystusa Pana (Warszawa i Wilno, 1814, 
in fol. majori, 3 arkusze). Pismo to do nauki historyi powszechnej w swoim 
czasie, w klassach wyższych z pożytkiem było używane. Kotowski umarł 
w Warszawie 13 Lipca 1849 r. F. M. S. 
Kotowski (Antoni), biskup nominat, sufragan łowicki, dziekan kapituly me- 
tropolital. warsz., urodził się w Lomzyńshiėm wr.1784. Nauki kończył w Dro- 
hiczynie, później wstąpił do zgromadzenia ks. pijarów i dalsze nauki odhywał 
w seminaryjnm tychże księży w Ławiczu, gdzie później był professorem. 
W roku 1806 wszedł na krótki czas do służby wojskowej, odbył kampaniję, 
z której wróciwszy, obrał sobie stan duchowny i w r. 1809 wyświęcony 20- 
stał na kapłana, poczśóm był professorem seminaryjum przy kościele ś. Jana 
w Warszawie, który to obowiązek pełnił przez lat 43. Następnie mianowany 
proboszczem w Piasecznie, kanonikiem honorowym warszawskim, proboszczem 
Panny Maryi w Warszawie, sędzią surrogatem konsystorza archidyjecezyi, 
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kanonikiem metropolitalnym, professorem akademii rzymsko-katolickiej w War- 
szawie, od r. 1837 dzickanem kapituły i officyjałem za arcybiskupa Choromań= 
skiego. Mianowany sufraganem łowickim 4. 11 Maja 1842 r. Umarł w War- 
szawie 1845 r. Wydał z druku: 1) Mowa miana w czasie żałobnego nabo- 
zeństwa za duszę d. p. J. Czekierskiego (Warszawa, 1828, w 4-ce); 2) Mowa 
w czasie żałobnego nabožeństwa за duszę $. p. J. Lasockiej (tamże, 1830, 
w 4-ce); 3) Kazanie homilijne na uroczystości wszystkich świętych (tamże, 
1830, w 8-ce); 4) Mowa miana przy otwarciu kościoła $. Jana po jego re- 
stauracyi (lamże, 4841, w 8-ce); 5) Kazania passyjonalne (tamże, 1840); 
6) Dure mowy miane przy uroczystem otwarciu głównej kassy oszczędności 
w Warszawie, jedna przez ks. Kotowskiego, a druga przez Fr. hr. Skarbka 
(tamże, 1844, w 8-ce); 7) Kazanie na nbehodzie pogrzebowym ś. p. Slani- 
sławna Mokronowskiego (Warszawa, 1821); 8) Mowa przy otwarciu sali ochro- 
ny dziatek (iamże, 1839, w 8-ce); 9) G20s %ałobny przy złożeniu zwłok Iza- 
belli = í helmickich Grenzerowy (tamże, 1839); 10) Kazania i mowy pogrze- 
bowe (tamże, 1841, w 8-ce). F. М. 8. 
Eotschula (Antoni), filolog, urodził się w r. 1785 we wsi Surowej, w Gór- 
nym Szląsku, z rodziców rzemieślników. Początkowe nauki pobierał w szkół- 
ce miejscowej, następnie miejskiej i w gimnazyjum w Opolu, wyższe zaś 
w Wrocławiu. Obowiązki nauczycielshie pełnić zaczął najprzód w mieście 
Strzełlcu, w Szląsku. Przeniósłszy się wraz z rodzicami do księstwa War- 
szawskiego, był przez lat trzy nauczycielem domowym przy dzieciach Woli- 
ckiego w Krotoszynie, w r. 1812 założył szkołę prywatną w mieście obwodo- 
чуеш Sieradzn, zamienioną potem na szkołę elementarną, przy której naznaczo- 
ny został pierwszym nauczycielem. W r. 1818 mianowany nauczycielem ob- 
cych języków przy szkole wydziałowej w Piotrkowie, uczył tam przez lat 4, 
a w r. 1822 przeniesiony do Wielunia, pełnił przy tamecznej szkole też same 
obowiązki. Wydał z druku: 1) Grammatyka niemiecka teoryczna i praktycz= 
па (Wrocław, 1818, w 8-ce; drugie wydanie tamze, r. 1829, w 8-се; wyda- 
nie trzecie nowe i zupełnie poprawne tamże, 1833; wydanie czwarte, tozsa- 
mo wydanie nowe tamže, 1842; wydanie piąte nawe i zupełnie poprawne 
tamże, 1849); 2) Arytmetyka praktyczna dla młodzieży (tamże, 1819; wy- 
danie drugie tamže, 1829); 3) Phaedri Augusti Fabulae Аеѕоріае, z uwaga- 
mi i dykładnym zbiorem wyrazów znajdujących się w tych bajkach dla uzytku 
młodzieży szkolnej (tamże, 1820, w 8-ce); 4) Cornelius Nepos de vita excel- 
lentium imperatorum, z uwagami polskiemi, ułatwiającemi zrozumienie tego 
pisma, а do użytku szkolnego zastosowanemi (tamże, 1821, w 8-ce); 5) Wzór 
listów w rozmaitych okolicznościach życia towarzyskiego pisanych (tamże, 
1822; wydanie drugie nowe poprawne tamże, 1835). F. M. 8. 
Xottabos, ulubiona w starożytnej Grecyi па ucziach i pijatykach gra lowa- 
rzyska, pochodząca własciwie z Sycylii, a zasadzająca się na tem, że ostatnie 
krople wina wylewano zręcznie z kieliszka na szalkę, przymocowaną zwykle 
do lichtarza, pod którą stała . figurka metalowa. Przyciśniona ciężarem płynu 
szalka, uderzała o (е figurką i wydawała brzmienie, którego ton, mniej lab wię- 
cej pełny, wróżył o mniejszćm Inb większem przywiązaniu osoby, јака ` się 
w tej chwili miało na myśli. г. H. L. 
Kottannerin (Helena), jedna z najzaufańszych przybocznych niewiast kró- 
lewej węgierskiej Elżbiety, zostawiła w rękopiśmie ważne i ciekawe pamię- 
пікі. Szczątki takowych doszły do naszych czasów i wydane zostaly 
w Lipsku p. t: Aus den Denkwurdiąkeiten der Helene Kottannerin, 1439 do 
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1440 (w 8-ee, Lipsk, 1846). Znajdują się w nich niektóre nieznane szczegó- 
ły do historyi króla Władysława Jagiellończyka. Е. М. 8. 
Kottbus ро niemiecku, a ро serbo-łużycku Choszobuz, miasto powiatowe 
w królestwie Pruskiem, w Brandeburgii (na Łużycach, poźniej nazwanych 
Dolnemi), położone nad rzeką Sprewą (Spree), 9,200 mieszkańców, piękny 
zamek królewski, cztery kościoły, z tych jeden dla Łużyczan; dwa szpitale, 
przytułek sierot, gimnazyjum; znakomity przemysł sukienniczy, pończocharski, 
płócienniczy, kuśnierski i piwowarski. Miasto Chociebuz (tak zwać należy 
po polsku) jest miastem słowiańskićm (na teraz zniemczonem), w dawnych 
pismach nazywanem Gostewissi, miało za dawnych czasów swego burgrabiego 
i wraz z całą okolicą było lennością korony czeskiej; w г. 1449 z takiómże 
prawem przeszło w posiadanie margrabstwa Brandeburgskiego (Braniborskiego 
czyli Zgorzelickiego) i pozostawało aż do r. 1742, jakkolwiek czas jakiś wie- 
dzione były spory о ten kraj z królem czeskim, Jerzym z Podiebrad, zakończo- 
ne dopiero przez traktat zawarty w Hubinie czyli Kubinie (niemieckie Guben) 
1462 r. Traktatem tylżyckim prowincyja Chociebuska, wraz z tem miastem 
odstąpiona została Saxonii; lecz przez kongres wiedeński w r. 1815 wcielona 
do królestwa Pruskiego.—Powiat Chociebuski obejmuje 15,9 mil kwad.; od- 
znacza się moczałami, mianowicie wzdłuż brzegów rzeki Sprewy licznemi 
bagniskami, zwanemi Bota w języku łużyckim, a po niemiecku Spreewald, 
które przechodąc po za granice tego powiatu; rozciągają sic wzdłuż na mil 
siedm, a wszerz na półtory mili; wśród których znajdują się znaczne lasy i łą- 
ki, obok siedmiu wsi i kilku pojedyńczych osad z rolami. W ogólności 
rolnictwo tego powiatu liche wydaje plony. Mieszkańców liczy 53,605 
(w r. 1858), z których 34,200 Serbów dolno-łużyckich a reszta Niemców 
lub zniemczonych Łużyczanów. Ad. N. 
Kottwicz (Mikołaj), prawa kanonicznego i cywilnego doktor, był archidyja- 
konem katedry poznańskiej, kanonikiem gnieźnieńskim i dziekanem kościoła kol- 
legijaty łowickiej, umarł w r. 1495. Żył w ścisłej przyjaźni ze Zbigniewem 
Oleśnickim arcybiskupem gnieźnieńskim i w imieniu jego Statula Synodalia 
pro tota provincia Gnesnensi, w Piotrkowie napisał, właściwie poprawił dawne 
i spisał dawne i nowe statuta synodalne o wykorzenieniu herezyi i poprawieniu 
obyczajów duchowieństwa i świeckich. Те statuta w statutach synodalnych 
r. 1527 są wydane; wyjątek z nich: Doctoris Nicolai Kotfoviciż decisiones de 
interdicto et excommunicatione, król Alexander na sejmie w Radomiu 1505 ro~ 
ku w statula królestwa włożyć rozkazał Jan Łaski z tegoż króla rozkazu 
umieścił je w Communi inclyti Regni Poloniae privilegio, na str. 69, a Konar- 
ski w 1-m tomie Volum. Legum, na str. 316. Prawnik ten glossatorskiim 
sposobem tiłómaczy ustawy synodalne. Kotltwicz pisał także wiersze łaciń- 
skie, mianowicie elegije, z których jednę na śmierć wyżej wspomnionego %bi- 
gniewa Oleśnickiego zachował nam Starowolski in Monumenlis Sarmatorum 
(p. 559). F. М. S. 
Kotulińscy z Kotulina ix Krzyżkowic, ród szlachecki czeski, pochodzący 
ze Szląska, znany już jako czeski naszemu B. Paprockiemu i wspominany 
w aktach krajowych od r. 1589, jakkolwick Balbin pisze, ze w Czechach osiedli 
dopiero po Trzydziestoletnicj wojnie. W r. 1706 otrzymali tyluł hrabiów 
czeskich. Obecnie istnieją jeszcze z tym tytułem w Styryi. Ad. N. 
Koturn (po grecku: kothornos), tak nazywał się rodzaj wysokiego, przy- 
mocowanego do goleni obuwia, używanego pierwotnie Ша ubezpieczenia się 
od skaleczeń zewnętrznych, albo zwiehnień przy chodzeniu po gruncie nieró- 
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wnym, lub przy skokach polujących na jelenie i dzikie kozy na wyspie 
Krecie, później takze w Lakonii, zkąd ubierano w nie zwykle Dyjanę i jej or- 
szak myśliwski. Pierwszy Eschyl ubrał w to obuwie aktorów tragicznych, 
a z pomiędzy różnych gatunków koturnu wymienić tu wypada głównie używa= 
ne na scenie przez osoby przedstawiające bogów i bohaterów. Koturn taki 
składał się z grubej przynajmniej na cztery palce podeszwy korkowej, z razu 
czworograniastej, następnie zaokrąglonej według kształtu nogi. Poźniej koturn 
był godłem tragedyi w ogólności, dykcyi tragicznej, albo też przenośnie języka 
szumnego i napuszonego. F. H. L. 

Kotwic (herb). Na tarczy biaiej pole czerwone, na kszłałt rzeki w szerz 
tarczy rozciągnione, na helmie ręka z mieczem wzniesiona. 

Kotwica, narzędzie do przytrzymywania okrętów, spuszczające się na dno 
wody za pomocą liny albo łańcucha i wcinające się tamże swoim cieżarem. 
Kotwica składa się z drąga kotwicznego, z dwóch ramion wygiętych nieco na 
wewnątrz i zakończonych w kształcie spiczastych łopat, oraz z części tylnej 
ezyli czworoboku, do którego kij kotwiczny, zwykle drewniany, przymocowa= 
ny jest pierścieniem, przez który przeciągnięta jest lina, albo łańcuch. Wielkość 
kotwicy zastososowana jest od wielkości okrętu; są kotwice ważące do 7,000 
funtów. Kazdy statek morski potrzebuje kilku gatunków kotwice, umieszczonych 
na przodzie i w czasie drogi wiszących zwykle nad wodą. Największą z nich 
jest kotwica obowiązkowa; inne, jak np. podpokładowa, przypływowa, nie tyle 
różnią się od niej kształtem, gdyż wszystkie mają ро dwa ramiona, ile wielko- 
ścią i miejscem okrętu gdzie są umieszczone. Mniejsze tylko kotwice, przezna- 
czone do statków rzecznych i czółen, miewają po trzy i cztery ramiona. 
W dawnych czasach, niekiedy i teraz jeszcze, używano zamiast kotwice worów 
u piaskiem, kamieniami i t. p., wszakże wynalazek kotwie już jest bardzo 
stary; są one zwykle kute z najlepszego żelaza i przed użyciem kilkakrotnie 
bywają próbowane. Liny kotwiczne najczęściej są konopne, długości 120 
sążni, a grubość ich, w miarę wielkości kotwicy, wynosi niekiedy '/, stopy 
średnicy. W nowych czacach Anglicy zaprowadzili z powodzeniem liny 
kotwiczne plecione z drótu żelaznego, a tę ich część, która zostaje nad wodą, 
zastąpili łańcuchami. F. H. L. 

Kotwica (herb). Niesiecki pisze: „Niektórzy z nich ten herb tak noszą, 
ze kotwicę na dół uchem kładą okrągłćm, а do góry już nieohłąkowatym, ale 
w prostą liniję wyrobionym końcem, z których každy ma róg prosto па dół za- 
krzywiony. Drudzy, tak ucho na dole. jako i końce kotwicy u góry, z tryjan= 
gułów porobione noszą, w polu ezerwonćm; na hełmie trzy pióra strusie, 
Herbu tego jako godła szlacheckiego używała rodzina Kołontajów. 

Kotyłedony (Cotylłedones), wyraz z greckiego wzięty, słaży w anatomii 
weterynaryjnej do oznaczenia guzów, znajdujących się na powierzchni wewnę- 
trznej, to jest na błonie śluzowej macicy u zwierząt przezuwających, do któ- 
rych z domowych nalezą: bydło rogate, owce i kozy. Kotyledony te, mogące 
być nazwane po polsku górami macicznemi, znajdują się u krów w liczbie 
do 90, u owiec zaś tylko około 50 i są na swojej powierzchni, u pierwszych 
więcej sklepiste, a u drugich nieco zaklęśniete. Są one daleko mniej wyda- 
tne w czasie jałowości zwierzęcia, nabrzmiewają zaś znacznie i powiększają 
swą objętość gdy zwierzę znajduje się w stanie ciężarnym, w którym posługują 
do połączenia macicy z błonami płodowemi. Lud prosty, nie świadomy budo- 
wy anatomicznej macicy, uważa guzy, o których mowa, za utwor chorobny 
i nazywa je unas zabami, a na Litwie purchawkami; dostrzegłszy je zaś 
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gdy nastąpi opadnienie macicy (prolapsus uteri), co się zresztą u krów 
dość często po ocieleniu zdarza, usiłuje je zedrzeć, kalecząc przytćm, nje- 
kiedy nawet bardzo niebezpiecznie macice. О ile postępowanie to jest błędne 
i jedynje па przesądzie oparte, zbytecznóm byłoby dowodzić, gdy już z tego 
eo wyżej było powiedziane, znana jest właściwość guzów pomienionych budo- 
wie macicy u przezuwających, a po częsci i fizyjelogiczne guzów tych przem 
znaczenie. Р. S 

Kotylion, taniec, przed niedawnym czasem zarzucony, używany był począt- 
kowo we Francyi, gdzie stanowił rodzaj tańca Branle, w 4 lub 8 osób tań- 
czonego. zkąd upowszechnił się po całej Europie i Ameryce. We Francyi 
przyśpiewywano doń niekiedy. Nowszemi czasy stanowił on zakończenie 
balu jako wale lub polka zbiorowa, gdzie przewodniczący wskazywał porządek 
tańca. Łączono z {бш niekiedy mimikę i sceny choreograficzne. Nazwa 
{айса pochodzi od wyrazu fraucuzkiego cotillon (spódnica). 

Kotyński (Jan), wierszopis łaciński, akademik krakowski, Żyjący w pier- 
wszej połowie XVII wieku, pisał роелује okolicznościowe i polityczne; z tych 
znane są w druku p. t.: 1) Auspex belli Moscovżtici (Kraków, 1634, w 4-ce), 
jest to pochwała waleczności króla Władysława IV i opis jego wyprawy wo- 
jennej; 2) Felice applausus (iamże, 1634, w 4-ce); wiersz do Hieronima 
Piotrowskiego, nauczyciela synow Stefana Paca, podskarbiego litewskiego, 
w akademii krakowskiej będących; 3) Grałułatio Hieronymo Połubiński (lam- 
że, 1637, w 4-ce). F. M. S. 

Kotzebue (August Fryderyk), najpłodniejszy komedyjopisarz niemiecki, 
ur. 1761 r. w Weimarze, gdzie ojciecjego był radcą legacyjnym. Po ukoń- 
czeniu tamecznego gimnazyjum, udał się w 16 roku życia na uniwersytet do Je- 
ny, gdzie na scenie amatorskiej nowego nabrał zamiłowania do teatru, nabytego 
jaż w Weimarze zazyłością z wędrującą trapą aktorską, W 1780 roku został 
adwokatem. Po kilku słabych próbach na polu powieściopisarskićm, udał się 
w roku następnym do Petersburga, gdzie został sekretarzem przy gubernatorze 
generalnym von Bawr, który potóm obiął dyrekcyję teatru niemiechiego, a po- 
lecony przez niego cesarzewej Katarzynie H, w 1783 r. został asessorem sądu 
appellacyjnego w Rewlu, a w 1785 r. zaślubiwszy córkę generała Kssen, 
gubernatorem cywilnym estońskim. Jego powieści: Die Leiden der Ortenter- 
gischen Familie (2 tomy; Petersburg, £785)i Kleine gesammelte Schriften 
(4 tomy; Lipsk, 1787), pisane w Rewlu, świadczyły o jego talencie pisarskim; 
głównie za; dwie dramy: Menschenhass und Вене i Die Indianer in England 
(1787), największy zjednały mu rozgłos. W opinii publicznej zaszkodził so- 
bie natomiast Kotzebue nieenćm pismćm роіешісхпёт, p. t.: Doefor Bakrdt mit 
der eisernen Stirn, które wydał pod nazwiskiem barona Knigge. Ро śmierci 
żory pojechał do Paryża, a uwolniwszy się ze służby rządowej w 1795 r., osiadł 
na wsi pod Narwa, gdzie wystawił sobie piękny zamek Friedenthal. W tej 
epoce napisał Kotzebue: Die jüngsten Kinder meiner Laune (6 tomów; Lipsk, 
1798—69) i przeszło 20 dramatów. W 1798 r. powołany został w miejsce 
Alxingera na urząd nadwornego poety teatralnego do Wiednia, ale w skutek 
kilku doznanych tu przykrości, już po 2 latach opuścił tę posadę z pensyją 1,000 
zł. ген. i osiadł w Weimarze, aż nareszcie postanowił powrócić do Rossyi, gdzie 
synowie jego wychowywali się w korpusie kadetów w Petersburgu. Pomimo 
paszportu, udzielonego mu przez posła roszyjskiego w Berlinie, przytrzymany 
w Kwietniu 1800 r. na granicy, wywieziony został na Sybir, zkąd wybawił 
go tylko szczęśliwy wypadek. Młody autor rossyjski bowiem, nazwiskiem 
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Krasnopulski, przetłómaczył dramat Koizebue'go p. t. Der Leiókuischer Peters 
des Grossen, zawierający pośrednią pochwałę cesarza Pawła E. Przekład ten 
przedstawiony cesarzowi w rękopiśmie, tak się jemu podobał, że nietylko za- 
raz autora odwołał z wygnania, ale obsypał go łaskami, podarował dobra 
w fnilantach i mianował go dyrektorem teatru niemieckiego. Kotzebue to wy- 
gpanie swoje opisał w kształcie romansu p. t. Das merkwiirdigste Jahr meines 
Lebens (2 tomy; Berlin 1804). Po śmierci cesarza Pawła uwolnił się znowu 
ze służby i osiadł z powrotem w Weimarze, potem w Jenie, aż nareszcie dla 
wielu nieporozumień, na jakie naraził się swemi intrygami і plotkami z Gó- 
them, w 1802 r. udał się do Berlina, gdzie został członkiem akademii i wespół 
z Merklem zaczął wydawać czasopismo: Der Freimiithige. Tu występowali 
przeciw Góthemu i jego zwolennikom, mianowicie przeciw braciom Schleglom; 
a kiedy Spazier, podówczas wydawca pisma: Zeilung für die elegante 
Weit, stanął po ich stronie, polemika gazeciarska niezmiernie zao- 
strzyła się. Prócz kilu pisanych w tym cwasie dzieł dramatycznych, roz- 
począł równiez w Berlinie wydawnictwo: Almananach dramatischer Spie- 
łe, którego nie przerwał aż do śmierci (18 tomów; Lipsk, 1803 — 20). 
W latach 1803 i 1804 zwiedzał Francyję, potem Inflanty i Włochy; jego 
Erinnerungen aus Paris (Berlin, 1804 roku) i Erinnerungen von einer 
Reise aus Livland nach Rom und Neapel (8 tomy; Berlin, 1805 roku) 
zawieraią niejedno dobre, niejedno ciekawe, ale wiele także sądów po- 
bieżnych i fałszywych. Następnie zajmował się znów wyłącznie pracami 
literackiemi, mianowicie napisaniem kilku komedyj. Na początku 1806 r. udał 
się do Królewca, gdzie pozwolono mu korzystać z miejscowych archiwów do 
dzieła p. t.: Preussens ältere Geschichte (Ryga, 1808—1809, 4 tomy), nie bọ- 
dącego wprawdzie ani arcydziełem hbistorycznem, ani nawet bardzo prawdomó- 
wiem, ale dla wydrukowanych w nićm dokumentów i dyplomów, zawsze do- 
зуб ciekawego. W skutek wypadków politycznych w Niemczech, zmuszony 
był pod koniec 1806 r. uciec do Rossyi, gdzie zamieszkawszy w swoim mają- 
tku w Estonii, nacierał na Napoleona i na Francuzów w satyrycznych zwłasz- 
cza czasopismach: Die Biene (Królewiec, 4808 i £809) i Die Grille 1811—12). 
Po zmianie stosunków politycznych w Europie w 1813 r., Kotzebue wydawał 
się najwłaściwszą figurą do utrzymywania w narodzie iak nieprzychylnego dla 
Francuzów usposobienia; został więc przeznaczony do kwatery głównej rossyj- 
skiej z rangą radcy stanu i wydawał w Berlinie pismo, p. t: Russisch-deu- 
tsches Volksblatt (1814). Wkrótce potćm mianowany konsulem generalnym 
rossyjskim w Królewcu, obok kilku broszur politycznych, oraz licznych kome- 
йу], napisał tu bardzo jednostronne dzieło, p. t.: Geschichte des deutschen Reichs 
(Lipsk, 1814—15, 2 tomy), którego dalszy ciąg dorobił Räder (1832 8 to- 
my). Otrzymawszy w 4816 r. posadę w ministerstwie spraw zagranicznych 
w Petersburgu, w roku następnym wysłany został z pensyją 15,000 rsr. do 
Niemiec, celem bezpośredniego i miesięcznego zdawania sprawy cesarzowi 
o stanie literatury i opinii publicznej. Obok tego swojego zajęcia główne- 
go, założył jednocześnie czasopismo: Literarisches Wochenblatt, w któ- 
rem krytykował jakby z trójnoga wszystkie książki najrozmaitszej treści 
i rozwodził się bardzo jednostronnie nad polityką i duchem czasu. Jemu szło 
tu wyłącznie tylko o pieniądze; bez zadnej oględności więc szydził z idei li- 
beralnych i z pragnienia ludów za ustawami reprezentacyjnemi, za wolnością 
druku i tym podobnie, a stan Europy przed rcwolucyją francuzką wydawał 
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się jemu typem najwyższej pomyślności. Szyderstwami «меті ścigał niemiłosier- 
nie zapał młodzieży, objawiający się w burszenszafcie (ob.) niemieckim, a zmu- 
szony przenieść się z Wejmaru doMannheim, do tego stopnia oburzył eniuzyjastę 
K L. Sand (ob.), że tenże przebił go sztyletem 23 Marca 1819 r. Jako komedyjo- 
pisarzowi i w dramatach treści rodzinnej odmówić nie można Kotzebuemu dowci- 
pu, lekkości dyjalogu, zręcznej charakterystyki i niewyczerpanego daru inwen- 
суі; zbywało mu przecież па wyższćm pojęciu sztaki i na wszelkim usposo- 
bieniu moralnćm i narodowóm. Poklask wielkiej rzeszy (ёт sobie głównie zjedny- 
wał, że do niej zstępował i pochlebiał jej w nieprzyzwoitych dwaznacznikach. 
W ogóle dramatów napisał 98, z których jedne dla alluzyi czasowych, dziś już 
przeszłych, przestarzały się i znikły ze sceny, drugich nie można już na niej 
przedsiawiać z powodu wyższych teraźniejszych pojęć о tetrze, oraz z powodu 
lekkości obyczajowej w nich zawartej. Wszystkie jego prace teatralne wy- 
szły w 28 tomach, р. t.: Simmtliche dramatische Werke (Lipsk, 1797—1823) 
i w 44 tomach (Lipsk, 4827-—29). Zycie jego opisali Cramer (Lipsk, 1819) 
i Dóring (Weimar, 1829). Nasz repertuar teatralny przez długi czas zasilał 
się komedyjami i dramatami Kotzebue”g0; znaczna lež część sztuk jego tłóma- 
czoną jest na język polski, równie jak na wszystkie prawie inne europejskie.— 
Kotzebue (Otto), sławny podróżnik rossyjski, drugi syn poprzedzającego, 
urodzony 1787 r. w Rewlu, ukończywszy korpus kadetów w Petersburgu, udał 
się w 17 roku życia z Krusensternem w podróż na około świata, z której po- 
wrócił w 1806 r. W dziewięć łat potem powierzono mu dowództwo nad okrę- 
tem Ruryk, celem wykrycia północno-wschodniegro przejścia w pobliżu cieśni- 
пу Berynga. Towarzyszyli mu w tej podróży: Chamisso, Eschholtz i Choris. 
Dnia 30 Lipca 1815 r. wypłynął z Kronstadtu; na morzu Południowóm odkrył 
kilka wysep, które nazwał wyspami Rumiaucowa, Spirydowa, Krusens(erna, 
Kutuzowa, łańcuchem Ruryka i t. d., a w 1817 r. па poładnio- wschód өй cie- 
śniny Berynga ujrzał Sand, nazwany od niego Sundem Kotzebne go. Po trzy- 
letniej podróży dla cierpień piersiowych zmuszony do powrotu, w d. 3 Sierpnia 
1818 r. przybył do Petersburga. Wypadki swojej podróży złożył w dziele: 
Entdeckungsreise in die Südsee und nach der Behringsstrasse zur Erfor- 
schung einer nordóstlichen Durchfart, in den Jahren 1815—1815 (3 tomy; 
Weimar, 1821; z rycinami i mappami). Mianowany następnie kapitanem-po- 
rucznikiem gwardyi marynarki roszyjskiej, w r. 1823 na rozkaz cesarza Ale- 
xandra udał się w trzecią podróż па około ziemi, w której towarzyszył mu zno- 
wu Eschhołtz i z której d. 16 Lipca 1826 r. powrócił do Kronstadtu. Opisał 
tę podróż w dziele: Neue Reise um die Welt in den Jahren 1823—26 (2 tomy, 
z rycinami i mappami: Weimar, 1830). Podróże jego znakomicie rozszerzyły 
wiadomości hydrograficzne, о morzu zwłaszcza Poludniowóm. Kotzcbhue umarł 
w Rewlu 1846 r. — Kotzebue (Maurycy), brat poprzedzającego, urodzony 
1789 r., towarzyszył mu w podróży z Krusensternem na okolo świata i w r. 
1806 wstąpił do armii rossyjskiej. W r. 1812 dostał się do niewoli francuz- 
kiej, w której dopiero w 1814 roku został wypuszczony. Koleje swoje opisał 
w dziele: Der russische hriegsgefangne unter den Franzosen (Lipsk, 1815). 
Większego jeszcze rozgłosu nabral przez swoją podróż z poselstwem rossyj- 
skiem do Persyi w 1817 r., której opis wydał jego ojciec (Weimar, 1819 r.; 
z rycinami). Е. H. L. 
Koudel lub Kudele (Kaudel) z Żytenie (Michał), dowódzca wojsk narodo- 
wych czeskich; jeden z pierwszych przybocznych radców wojennych Jana 
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Żiżki z Trosnowa, na którego rękach wojownik ten umarł w obozie pod Przy- 
bisławą (1424 r.), a za którego następnie wpływem, zwłoki jego przeniesione 
zostały z Kralowy Hradca do Czasławia. Należał do rodu, którego potomko- 
wie żyli jeszcze w końcu zeszłego wieku i pisali się rozmaicie, mianowicie, 
oprócz jak wyżej i Kudele, Kaudele, Kudela, Kaudela. Ad. N. 


Konnice, podług dawnej pisowni Kaunice, dwa miasteczka w margrabstwie 
Morawskićm. Kounice dolne licza 2,400 mieszkańców w 400 domach, a mię- 
dzy tymi 500 starozakonnych; posiadają piękny kościół parafialny z XV wieku 
i niegdys warowny zamek. W ХҮІ wieku miasto to było zaludnione ewange- 
likami, którzy ztąd wyrugowani zostali za staraniem kardynała Ditrichsztejna. 
W roku 1862 wylewem wezbranej Ihlawy strasznie zniszczone. Znajdu- 
jące się tu rozwaliny dawniej kościoła klasztornego, są pomnikiem czystego 
stylu gotyckiego, jakiego już nie ma w całej Morawii. Klasztor sam założony 
Ча mniszek reguły premonstrateńskiej 1183 r. przez Wilhelma z Kounic, na 
iutencyję odpuszczenia grzechów za popełnione gwałty, skasowany został w r. 
1525. Kounice dolne są gniazdem rodowćm panów z Kounic, ро niemiecku: 
у. Kaunitz (ob. z Kaunic), oraz miejscem urodzenia dr. Helceleta i dr. Bilego, 
dwóch pisarzy czeskich. Kounice górne, także w margrabstwie Morawskićm, 
liczą 650 mieszkańeów i posiadają, oprócz zamku, starożytny kościół, założony 
przez biskupa ołomunieckiego Jana VII (1351—64 r.). Ad. N. 

Kourzim, w odległej starożytności zwane Zic, a w aklach łacińskich Aw- 
rim, Churim, jedno z najdawniejszych miast w królestwie Czeskićm, znane już 
w dziejach pod teraźniejszćm nazwiskiem w r. 993; podług kronikarzy Dale- 
mila i Ilajka, gdyby ich podania zaslugiwały na wiarę, zbudowane zostało 
w r. 658 przez Lecha. brata Czecha, który pod Rzipem odłączywszy się od 
niego ze swą czeladzią (plemieniem), tu się osiedlił i założył udzielną dzielni- 
се książęcą, która długi szereg liczyła panujących, w późniejszych czasach 
wojnjących z książętami dzielnicy pragskiej; że opodal tego miasta Madziaro- 
wie mieli swój warowny obóz; słowem, хе Kourzim w pierwotnych czasach 
dziejów czeskich było sławnóm i ważnóm miastem, о слёт nawet doczytać się 
mozna i w naszym В. Paprockim, w jego dziele: Diadochus czyli następstwo 
książąt i królów i t. d. (str. 477 i паѕі.). Wątpliwości jednak nie ulega, że 
miasto to od niepamiętnych czasów było grodem i stolicą zupaństwa tego па» 
zwiska, w pojęciu starosłowiańskiem, to jest schronieniem starców, kobiet, dzie- 
ci i wszelakiego mienia z całej okolicy i obroną w razie nieprzyjacielskiego na- 
jazdu. Za czasów wprowadzenia chrześcijaństwa, Kourzim był początkowo 
zarazem i stolicą archidyjakonatu kourzimskiego, obejmującego dekanaty: Kou- 
rzimski, Koliński, Brodski, Rzeszycki, Czaslawski i Sztiepanowski i t. 4, Za 
Bolesława I, który zniósł wszelkie niezależne rządy lechów i zupanów, ustaje 
wzmianka o księstwie Zlickiem czyli Kourzimskićm, a nazwa tego miasta Ziie 
wyszła już także z użycia, jak świadczy przywilej fundacyi klasztoru brze- 
wnowskiego z r. 993, wprawdzie sfałszowany; lecz pod tym względem wiaro= 
godny.  Kourzim było stolicą żupana (Castellanus) i cudy czyli sądu całej tej 
prowineyi; Zupanami zaś znanymi są: Zdzisław m Konrzima (1167 r.), Rudolt 
(1477 r.), a cudarzem czyli sędzią Włastis/aw (t. r.). Ой tego czasu zatzy- 
паја się pewne dzieje tego miasta, jako jednego z pierwszych królestwa Cze- 
skiego, które leżało wledy na przeciwnym brzegu rzeczki, о czóm przekony- 
wają wały i przykopy, aż do r. 2204, w którym było w gruzach podezas woj- 
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ny braci Diepolta ШІ i Sobiesława przeciwko Przemyślowi Оіокагомі I, którzy 
przy pomocy cesarza niemieckiego Filipa i margrabi miszneńskiego (miśnijskie- 
go) chcieli zrzucić igo z tropu. Poczem zabudowało się na teraźniejszem miej- 
scu. Około 1280 r. założony został klasztor cystersów, zhurzony w pierwszej 
połowie XV wieku. W т. 1419 Kourzim zdobyty był przez stronników eesar- 
skich, a ladność w części wymordowana; w r. 1421 przeszedł w posiadanie 
stronnictwa narodowego, Prażanami zwanego, a r. 1424 drugiego stronnictwa, 
na którego czele stał wtedy Jan Ziyżka z Trocnowa. W roku 1431 miasto to 
uległo zniszczeniu przez powódź, która nawet mury fortyfikacyjne zburzyła. 
Жа królów Jerzego z Podiebrad i Władysława II statecznie trzymało się strony 
królewskiej. W wieku XVI słynęło zamożnością i dobrym zarządem miejskim, 
ale już po tak zwanym sejmie krwawym (1547 r.) otrzymało zarząd królewski. 
W r. 1562 dotknięte zostało zarazą morową, z której przeszło 700 ludzi umar- 
ło. W r. 1590 (d. 29 Czerwca i 15 Września) doznało trzęsienia ziemi, a г. 
1598 skuihiem przerwania się grobli stawowych (rybników) uległo zalewowi. 
Do r. £622 proboszczem tutejszym był utrakwista. Upadek tego miasta datuje 
się od pierwszej połowy XVII wieku, w skutek nalożonej po bitwie białogór- 
skiej nieobliczonej kontrybueyi przez księcia Lichlensteina i zabranie na swą 
własność wsi Zdanice, wraz z innemi posiadłościami miasta, oraz z powodu wy- 
gnania obywateli, którzy nie dali się niczem nawrócić do Kościoła rzymskiego. 
Nadto, pobyt różnych wojsk, jak w r. 168% Madziarów, a wkrótce роіёт Pola- 
ków, którzy tu z Kolina odkemenderowani zostali i dziewięć tygodni stali 
kwaterą, następnie Chorwatów, а po nich Niemców (1633 r.). W г. 1639 do 
szezętu zrabowane zostało przez pułk generała Lamboi, а potćm jeszcze przez 
Szwedów. Nareszcie częste poźary w r. 1634, 1659, 1670 i t. d., oraz w ro- 
ku 1811 tak zniszczyły Kourzim, że obecnie jest tylko przedstawicielem upadku 
i niemocy w podniesieniu się miast czeskich. Kourzim leży na zachodnim brze- 
gn parowu, którym płynie rzeka z południa na północ; na otwartej płaszczyznie, 
na 800 stóp paryzkich nad poziom morza Półnoenego wzniesionej, o 9'/, go- 
dziny na wschód od Pragi, w okolicy przyjemnej i urodzajnej; składa się 
z właściwego miasta, otoczonego murami i z dwóch ubogich przedmieść: Ko- 
lińskiego i Malotickiego, obfitujących w sady owocowe; liczy 300, po więk- 
szej części jednopiętrowych domów i 2,200 mieszkańców, utrzymujących się 
więcej я rolnictwa aniżeli z rzemiosł, które stoją na niskim stopniu rozwoju; 
posiada urząd i sąd okręgowy, rezydencyję dziekana, szkołę miejską, (акі 
szpital i aptekę, trzy gościńce czyli zajazdy, oraz browar piwa. Droga bita 
łączy to miasto z gościńcem wiedeńskim i kutnohorskim. Herh miasta wyo- 
braza fortyfikacyję z dwiema wieżami, u dołu w murze brama z kratą, u góry 
tarcza ukoronowana z białym lwem czeskim w czerwonćm polu, а nad tym 
orzeł austryjacki. Jarmarków ma sześć do roku. Mury miejskie, miejscami 
podwójne, w dość dobrym będące stanie, pochodzą m pierwszej połowy ХШ 
wieku; mają liczne baszty okrągłe i czworoboczne. Właściwe miasto liczy 
ulic 12 i nieregularny czworoboczny rynek, 225 kroków długi п 114 szeroki, 
na którym znajduje się stągiew wodociągowa, ozdobiona statuą N. P. Maryi. 
Mimo to wody niedostatek wielki; wodę bowiem ciągnąć trzeba z jedynej stu- 
dni, odłegłej od miasta o ćwierć godziny, rurami wierconemi w marmurze, 
założonemi w r. 1852 w miejsce dawnych drewniannych. Do ważniejszych 
budowli należą: kościół s. Szczepana, wybudowany w pierwszej połowie ХШ 
wieku, jest znakomitym pomnikiem budownietwa gotyckiego z lego czasu, oraz 
kościół dziekański na rynku, w stronie południowo- wschodniej, od 1836 raku 
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mianowicie, znacznie zmieniony w skutek restauracyi, naprzeciwko kiórego 
stoi posąg $. Jana Nepomucena, wystawiony 1716 r., oraz oddzielna dzwonni- 
ca murowana z zegarem miejskim, na której także dzwony, po zgorzeniu w r. 
1670 wieży kościelnej, osadzone zostały w sposób taki, żegdy potrzeba dzwo- 
nić wyjmuje się zapora, którą utrzymywane są do góry otworem; poczóm wła- 
snym ciężarem spadając, same dzwonią uderzając sercem w chwili podniesienia 
się w górę, a robiąc potóm zwrot wsteczny, uderzają powtórnie; do nadania zaś 
im ciągłego ruchu, potrzeba tylko sznur lekko pociągać. Każde uderzenie przy 
wielkich dzwonach następuje co trzy sekundy. Głos jednak tych dzwonów jest 
stłumiony i ztąd odpowiedni tylko przy pogrzebach. Znajduje się tu także ko- 
ściotek 8. Trójcy, w stylu gotyckim, położony opodal bramy pragskiej, w po~ 
śród dawnego cmentarza, założony 1591 r. Z innych budynków zasługuje na 
wzmiankę ratusz, w środku rynku stojący, wystawiony 1782 r.; szpital jedno- 
piętrowy, zbudowany 1840 r. W okolicy godnemi uwagi miejscowościami są: 
Skalice, z rozwalinami klasztoru cystersów; Trzebowle, Malolice, Lipany 
i miejscowość, w której stało dawne miasto Kourzim. Miasto to jest miejscem 
urodzenia wielu uczonych ludzi, wsławionych w XVI wieku, jak: Mateusza 
Kolina ж Cholierzyny (urodzonego 4516 r.); Brykcyjusza z Licka (zmarłego 
1543 г.); Jana Forliusa Chyby, zwanego Zahradkiem lub Ior(ensiusem (uro- 
dzonego 1517 r.); Pawła Pressiusa (zmarłego 1586 r.); Jerzego Tesaka Моз- 
gowskiego; Adama Tesaka (Tesacius) Brodskiego; Jana Lani'ego х Warważo= 
wa (zmarłego 1598 r.); Tobijasza (zmarłego 1606 r.); Jerzego Piryny (zmar- 
łego 1614 r.). Тиша) także urodził się znany w dziejach kościelnych przeci- 


уш! początkowo przyjaciel a potem oskarżyciel Jana Husa z Husyńca, 
Бех рап Palecz. Ad. N. 


Konsz, w dawnej polszczyznie miara spora do miodu, rodzaj dzbana. Gór- 
nicki w Dworzaninie pisze: „Kazał biskap kousz starego miodu przynieść.” 

Kovachich (Wolfgang), kanclerz siedmiogrodzki za czasów Stefana Bato- 
rego, po śmierci którego, w czasie bezkrólewia przybył do Polski i popierał 
kandydaturę synowca tego monarchy, Jędrzeja Batorego (ob.), na sejmie war- 
szawskim w r. 1587. Z tego powodu wydał wtedy w Krakowie mowę, mia- 
ną do zgromadzonych stanów, p. t: Volfyanyi Kocachich Transyiraniae can- 
cellarii, ilustrtssimique principis Transylvaniae Oratoris, ad ordines equitum, 
in electione novi regis in conventu Varsavien. habita oratio, anno 1587 mense 
August die 4-4 (Kraków, w drukarni Fazarza, 1587 r., w 4- ce). Е. M. 5. 

Howaczewić (G), poeta serbski. Między innemi wydał: Judyta (w Bu- 


dzie, 1808 r.); Sfichi o prowedenii kn. Laxara (4812 r.); Spiewy 0 carge 
Łazarzu i t. d. Ad. N. 


Rowadełko (incus), jest to jedna z kości słuchowych, podobna do trzono- 
wego zęba, której przeznaczeniem, jak również i wszystkich kostek slucho- 
wych jest, jak prawdopodobnie przypuszczać należy, skupienie do tej drogi 
drgań z błony bębenkowej do błędnika dostać się mających. Dr. A. Prz. 

Kowadło, ob. Kotcałstwo. 

Kowal, ob. Kowalstwo. 


Kowal, tak nazwane jezioro, znajduje się w królestwie Polskióm, gubernii 
Augustowskiej, powiecie Kalwaryjskim, gminie Udryja, mające 50 morgów 
rozległości. 

Kowal, miasto rządowe w gubernii Warszawskiej, powiecie Włocławskim 
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położone na rozległej płaszczyznie, nad rzeczką zwaną Wislanówką, która ztąd 
o pół mili płynie, bierze zaś początek z wód jeziora Rakutowskiego w majo- 
racie grodztwo Kowai, łączącego się z gruntami miejskiemi, wpada do rzeki 
Zgowiączki, do Wisły wpływającej. Kowal lezy przy trakcie bitym zgjer- 
sko- włocławskim, odległy od miasta powiatowego o mil 4. Kiedy założony 
został, niewiadomo. Podług tradycyi miejscowej, w aktach kościelnych za- 
pisanej, miał go założyć Kazimierz Wielki, na pamiątkę swego tutaj urodzenia, 
Królowa bowiem, matka tego monarchy, jak mówi toż podanie, przejeźdzając 
tędy х Kruszwicy do Krakowa, znagłona słabością, odbyła ją wśród boru, 
w chacie kowala, z powodu którego jakoby i miasto nazwisko swoje otrzymało. 
Dotąd tez, na placu Starościńskim zwanym, pokazują jeszcze tutejsi mieszkań- 
cy fundamenta, pochodzić mające z domu, w którym jakoby narodził się ostatni 
monarcha z linii Piastów. Pewniejsze jednak źródła historyczne przekonywa- 
ją, iż miasto Kowal albo Kowale już nierówuie dawniej istniało; nie ulega 
zaś wątpliwości, iż w warownym zamku tutejszym, Jadwiga, córka Bolesława 
Pobożnego, a żona Władysława Łokietka, wydała na świat w dniu 30 Kwie- 
tnia 1346 r. syna Kazimierza, któremu dzieje słusznie przyznały tytuł Wiel- 
kiego. Świetne to dla miasta wspomnienie zamierzano przed laty uczcić sto- 
sownym pomnikiem, ze składek publicznych wznieść się tutaj mającym, którą 
to mysl podjęło towarzystwo warszawskie przyjaciół nauk, lecz do skutku jej 
nie przyprowadziło. Zamek kowalski zburzyli krzyżacy w r. 1327 z Wacła= 
wem księciem mazowieckim i znowu сіх sami w napadzie na Wielkopolskę 
w r. 1331, pustosząc inne grody, Kowal wraz z zamkiem zniszczyli; odbudo- 
wany atoli i wzmocniony, opanowany został w r. 4383 przez Abrahama Sochę, 
wojewodę płockiego, na rzecz Ziemowita, księcia płockiego, później jednak 
przez niego wrócony został. W nim przebywał niekiedy Władysław Ja- 
gielło i Werner de Капком, poseł od baronów i panów czeskich, wręczył mu 
w r. 1421 pismo. zapraszające go na objęcie rządów państwa, na co król od- 
powiedział, iż nim w tej mierze stanowczą da odpowiedź, musi rzecz tak wiel- 
kiej wagi dojrzale rozważyć z panami radnymi.  Lustracyja 1616 r. wspomi- 
na, iż w nim starosia grodowy odbywał swoje sądy, tak jak później był miej- 
scem zgromadzeń przedsejmikowych. Zniszczony i spalony za pierwszej woj- 
ny szwedzkiej, poczem przebudowany na dom starostów kowalskich, przezy= 
wany był do końca bytu rzeczypospolitej Polskiej zamkiem królewskim. którego 
ruiny jeszcze w r. 1797 istniejące, dzierżawca tutejszej ekonomii rozebrał. 
Temu samemu losowi co zamek i miasto uległo, będąc spalone przez Sawedów, 
w którym to czasie przywilej lokacyjny i inne dokumenta zaginęły lub też przez 
nich do Królewca przewiezione zostały. Ze śladów historycznych i akt, które 
się przechowały, wiadomo tylko, że Władysław Jagielło wydał w r. 1458 
przywilej dla miasta Kowala, na mocy którego uwolnił obywateli od opłaty cła 
w ziemi Łęczyckiej, Sieradzkiej i Kujawskiej, który to przywilej potwierdził 
król Kazimierz Jagiellończyk w r. 1470. Na wojnę (ослопа z krzyżakami, 
do rozkładu w r. 1459 uczynionego, wypadło na miasto tutejsze dostawić ośm 
zbrojnych ludzi pieszyca. Król Zyguunt I przywilejem wydanym w Toruniu 
1519 r. obdarzył Kowal prawem chełmińskićm, nadał trzy jarmarki i targi ty- 
godniowe, oraz zatwierdził własność lasu, z dawna do miasta należącego, któ- 
ry się rozciągał od błota Babie zwanego, aż do rzeki Chrepowa wzdłuż, 
wszerz zaś, od drogi dobrzyńskiej do włocławskiej, niemniej dozwolił wolne- 
go wrębn drzewa w lasach królewskich. Stefan Batory w r. 1578 nadał je- 
szcze jeden jarmark; wszystkie zaś powyzsze i inne swobody i nadania po- 
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twierdzali następni monarchowie połscy, jako to: Zygmunt ПІ w r. 1593, Jan 
Kazimierz w r. 1649, August II w r. 1729, August Ш w r. 1746, który przy- 
dał до istniejących nowe trzy jarmarki; nakoniee Stanisław August zatwier- 
dzając takowe w r. 1765, także trzy jarmarki przydał z osobna. Zygmunt ШЕ 
ustanawiając w r. 4614 przy kościełe farnym w Kowalu bractwo literackie, 
nadał temuż wyłączny przywilej, iż tylko bracia należący do zgromadzenia 
mieli wolność warzenia piwa i pędzenia gorzałki, a nie kto inny, z tém. zastrze- 
zeniem, аһу za to literaci w kazdą niedzielę i świeta śpiewali wotywę. Kowal 
był (акте stolicą starostwa, do którego należały liczne włości w okolicy; posia= 
dało go zaś wielu możnych panów polskich. W r. 1775 starostwo Kowalskie 
nadano w dziedzictwo Sewerynowi Rzewuskiemu, jednemu z naczelników kon- 
federacyi targowickiej. Жа czasów pruskich rząd obdarzył nim w r. 1796 
brabiego de Iiittichau, od którego nabyli Waliccy, teraźniejsi posiadacze włości 
niegdyś do niego należących. Oprócz tego Kowal miał kasztelana mniejszego, 
który zasiadał w gronie senatu Rzeczypospolitej. Ostatnim kasztelanem ko- 
walskim był Antoni Biesiekierski, mianowany z chorążego innowrocławskiego 
w r. 1788 (Sig. 88, f. 28). Za księstwa Warszawskiego było miastem po= 
wiatowóm. W r. 1812 dało mu się szczególnie we znaki wojsko nustryjackie, 
o którem mieszkańcy tutejsi przez długie lata i dotąd jeszcze ze łzami wspomi- 
nają. Dziś Kowal liczy ogólnej ludności 3,000 głów, pomiędzy któremi jest 
chrześcijan 1,684, starozakonnych 1,309, utrzymujących się po większej części 
m rolnictwa, nieco z handlu i rzemiosł, Z tych ostatnich jest tu krawców 44, 
szewców 37, stolarzy 10, rzeżników 19, piekarzy 91 t.d. Handlujących zbo- 
żem 25, różnemi towarami 50 it. d. Domów murowanych ma 16, drewnianych 
236, do znaczniejszych budynków należą: kosciół parafijalny murowany pod 
tytułem S-ej Urszuli, fundacyi Kazimierza Wielkiego, po zniszczeniu którego 
wystawiony zoslal w r. 1590 przez Piotra Tylickiego, biskupa krakowskiego, 
który jako w miejscu swego urodzenia, własnym kosztem wzniósł teraźżniejszą, 
obszerną i dość ozdobną świątynię (opis szczególny tego kościoła przez Gawa- 
reckiego, umieszczony jest w Pam. relig, t. 25, f. 1). Jost tu jeszcze mała 
murowana kaplica pod tylułem Św. Rocha, w r. 1847, па pamiątkę odbytego 
tulaj jubileuszu, ze składek parafijan wybudowana. Dawniej zaś istniało w Ko- 
walu nadto jeszcze trzy inne, jakiemi były: kościół Św. Mikołaja w r. 1529 
wystawiony, a w r. 1804 rozebrany, Św. Fabijana i Sebastyjana rozebrany 
w roku 1821, i Św. Ducha, fundacyi Mikołaja Jarandza z Brudzewa, wojewody 
sieradzkiego, z r. 1476, który się spalił w r. 1832. пе budowle świeckie są: 

dom murowany, mieszczący szkołę elementarną; szlachtuz drewniany, takaż 
szopa na narzędzia ogniowe, trzy wiatraki, cegielnia i 5 garbarni. Wszystko 
ubezpieczone na summę rs. 65,840. Miasto w części brukowane, odznacza 
się chwalebnóm upodobaniem tutejszych obywateli do sadownictwa, tak iż każ- 
dy prawie dom wśród ogrodu owocowego położony, nadaje całemu miastu po— 
zór wielkiego вайп, со szczególnie na wiosnę i latem piękny sprawia widok. 
Do zakładów przemysłowych należą i olejarnie, wyrabiające rocznie wia- 
der 180, wartości podanej na гв. 540; pięć garbarni, wyrabia rocznie sztuk 647 
na rs. 4,126. Cechy rzemieślnicze znajdują się: młynarski, który posiada 
przywilej Stanisława Augusta z r. 1782, szewcki, garncarski, krawiecki i ko~ 
walski. Magistrat, sąd pokoju i policyi prostej, expedycyja poczt, szkoła ele- 
теміагпа, dom schronienia parafijalny, areszt policyjny przy policyi prostej, 
apteka. Jarmarków odbywa się 6 do roku, targi zaś są tygodniowe. F. M. S, 
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Kowal, gra dziecinna. Nianki stukając w pięty dzieciny, mówią: 
Kowala! kowału! podkuj mnie bnty! 
Poczekaj mospanie, 
Niech ognia dostanę, 
Stuk! stuk! stuk! 

Kowalewo, po niemiecku Schónsee, miasteczko rządowe, dawniej w Pru- 
sach krolewskich, w województwie Chełmińskićm, dziś w regencyi Kwidzyń- 
skiej, w obwodzie Toruńskim, położone między dwoma jeziorami, o mil 3 od 
Torunia odległe, zbudowane zostało wraz z zamkiem obronnym i otoczone do 
koła murem przez krzyżaków w r. 1303. W skutek zwycięztwa pod Grun- 
waldem, z łatwością zajęte zostało w r. 1410 przez wojska polskie. W cza- 
sie ponowionej wojny z krzyżakami 1422 r., kazał Władysław Jagicłło obledz 
zamek i szlurm do niego przypuścić. Nadaremne wszakże były usiłowania 
iPolacy po znacznej stracie odstąpić musieli. Wypadki zaszłe w r. 1454 
sprawiły, iż odtąd statecznie zostawało pod rządami królów polskich až do 
pierwszego podziału Rzeczypospolitej, to jest do przyłączenia do królestwa 
Pruskiego. Opiekowali się tem miastem szczególnie królowie połscy, licznemi 
swobodami je obdarzając, jak o tem przekonywają przywileje przez Zygmunta 
Augusta z r. 1552 i inne prawa, aż do Augusta ИГ w r. 1750 nadane. Do 
wspomnień tego miasta należy, iż szwedzki feldmarszałek Ilerman Wrangel, 
po wygranej pod Górznem 1629 r., udał się do Kowalewa w Lutym, miasto złupił 
i załogę osadził, Za czasów konfederacyi tarnogrodzkiej, skonfederowani 
przeciw wojskom saskim mając na czele regimentarza Jana Gniazdowskiego, 
wkroczywszy do Prus w zamiarze nakłonienia tej prowincyi na stronę związ= 
kowych, zostali tu poraženi 5 Października 1716 r. przez saskiego generała 
Bose. Polacy stracili 4,600 ludzi, 600 jeńców i mieli kilkuset rannych. Spo- 
ry o dowództwo stały się przegranej przyczyną. Kowalewo za czasów pol- 
skich było stołecznem starostwa grodowego. Odprawiały się tu sądy grodz- 
kie całego województwa, odbywały sejmiki przedsejmowe i 2130 wysyłano ро- 
słów na generał pruski, albo też całe województwo ogółem jechało. Ostatnim 
starostą kowalewskim był Zygmunt Kretkowski, wojewoda chełmiński. Dziś 
Kowalewo posiada jeszcze ruiny ze starego krzyżackiego zamku, kościół kato- 
Пекі, expedycyję pocztową i 872 mieszkańców. Е. M. S. 

Kowalewski (Józef Szczepan), współczesny znakomity oryjentalista, dzie- 
kan wydziału filologiczno-historycznego w szkole głównej w Warszawie, 
urodził się w r. 1800 w Grodzieńskiem. Ukończywszy kurs nauk za świetnych 
czasów gimnazyjum świsłockiego, pod przewodnietwem dyrektora Krusińskie- 
go i nauczycieli: Chromińskiego, Jakubowicza, Szydłowskiego, Wolskiego 
i innych mężów zasłużonych w literaturze, udał się w r. 1817 do uniwersyte- 

stu wileńskiego, gdzie wszedłszy do instytutu pedagogicznego, poświęcił się 
Siłologii i historyi pod kierunkiem zaszczylnie znanych professorów: Grodka, 
Lelewela i innych. Jeszcze będąc studentem, Kowalewski przelłómaczył 
z greckiego dzieło Longina i wydał sześć ksiąg Przemian Owidyjuszowych, 
z własnemi komentarzami, za które otrzymał nagrodę wyznaczoną za najlepsze 
dzieło elementarne. W roku 1823 mianowany nauczycielem języków grece 
kiego i łacińskiego w gimnazyjum wileńskićm, w następnym roku wmieszany 
w sprawę filomatów i filaretów wraz z Adamem Mickiewiczem, Tomaszem Za- 
nem i innymi, oddalony z Wilna, udał się do Kazania, gdzie wyłącznie zajmo- 
wał się językami: arabskim, perskim i tatarskim, u znanych w literaturze pro- 
fessorów: Franc. Erdmanna, A. Mirzy Kazem-Beg rodowitego Persa i Thra- 
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hima Chalna rodowitego Tatarzyna. A gdy rząd zamierzył rozszerzyć grani 
ce fakultetu wschodnich języków w uniwersytecie kazańskim, Kowalewski 
ostał przeznaczony do Irkucka, dla nauczenia się języków: mongolskiego, man- 
dzurskiego, іурескіез0 i sanskryckiego, ahy po powrocie zająć katedrę. W tym 
celu odbył niejednokrolne podróże za Bajkałem między Buryjatami i Tunguzami, 
docierając aż do źródeł Amura do miasta Urgi w stepach Mongolskich, gdzie 
ma swoję rczydencyję wcielony Боле tybecki Dżebcum damóba checluklu 
і chińscy mandaryni. Tam miał otwarte pole do nowej аел wielce trudnej pra- 
су: języki bowiem krajowców nie miały ani grammatyki ani słownika, chociaz 
posiadają nadzwyczaj bogatą literaturę. Każdy wyraz potrzeba byto wydobyć 
z ust na wpół dzikiego ludu, ocenić go, wylłómaczyć i z całym filologicznym 
apparatem ułożyć w dykcyjonarz; potrzeba było ułożyć grammatykę i gwałtem 
nauczyć się języka ludu we wszystkich jego narzeczach. W stepach, lasach 
nieprzebytych, Kowalewski masiał wdzierać się na urwiska skał, zeby wyna- 
leść koczowiska, pod okopciałemi jurtami szukać ludzi, poznać się z lamami, 
z którymi jeździł na nabożeństwa do świątyń i klasztorów, wydobywając wszę- 
dzie coś pożytecznego dla nauki, lub odkrywał і przepisywał odwieczne ręko- 
pisma do historyi tych narodów nadzwyczaj ważne. W ien sposób Kowale- 
wski przepędził wiele miesięcy, sypiając па zladowaciałej ziemi zasypanej snie- 
giem między wielblądami lub jeleniami. Owiniety w szlafrok mongolski, z 0go- 
loną głową, całem jego pożywieniem była miseczka herbaty tak zwanej ce- 
giełkowej i kawałek upieczonej nad ogniskicm baraniny, obywając się przez 
cały {еп czas bez chleba i soli. Po całorocznej takiej wędrówce, zaledwo wró- 
cił do Irkucka, otrzymał znowu przeznaczenie do nowej podróży z missyją ros- 
syjską do Pekinu, w której to stolicy bawił 13 miesięcy. Tam poznał się 
z wielkimi książętami i bóstwami wcielonemi z Indyi i Tybetu przybyłemi, 
z których jeden szczególnie polubił Kowalewskiego i uczył się u niego geo- 
grafii i historyi. W Pekinie zabrał ścisłą znajomość z biskupem katolickim 
Piresem, z rodu Poriugalczykiem, który przez 40 lat bawiąc w Chinach, pra- 
cowal w missyi kafolickiej, otoczony mnóstwem księży wyświęconych z na- 
wróconych na wiarę chrześcijańską krajoweów. Uczony ten biskup powierzył 
Kowałewskiemu bardzo ważne do historyi katolicyzmu w Chinach roczniki je- 
zuickie i kroniki, dla zrobienia z nich kiedy naukowego pożytku. Po powrocie 
ж Pekinu, rok jeszcze przebywał między Buryjatami, Mongołami і Tunguzami, 
zaznajamiając się z różnemi narodowościami i ich literaturą, zgromadził w cią= 
gu całej swej podróży wielką liczbę ksiąg i rękopisów, tak dla zakładów nau- 
kowych, jak i dla własnej biblijoteki, zebrał oraz mnóstwo rzeczy ciekawych, 
z których powstał gabinet etnograficzny w uniwersytecie kazańskim. Po pię- 
cioletnich mozolnych i ciężkich podróżach między ludami azyjatyekiemi, Kowa- 
lewski wzbogacony licznemi i różnorodnemi wiadomościami, tudzież rzadkim 
zbiorem materyjałów do dalszych prac naukowych, w r. 1833 został powoła- 
ny do akademii nauk w Petersburgu, dla zdania sprawy ze swoich zatrndnień. 
Wielolomowy dziennik jego podróży, grammatyka i słownik języka mongol- 
skiego, liczne łómaczenia i wyciągi z najciekawszych ksiąg oryjentalnych, zje- 
dnały chłabne świadectwo ze strony tej uczonej korporacyi. Wtedy juź ocze- 
kiwała go Каїейга w Kazaniu, gdzie oprócz wykładu języka i literatury шоп- 
golskiej, przechodził wszystkie obowiązki uniwersyteckie aż do stopnia rekto- 
ra. Nie jednokrotnie dla braku professorów wykładał literaturę rzymską i dzie- 
je powszechne, pracowal w wielu komitetach, kilkanaście lat zarządzał gimna- 
zyjum i szkołami w gubernii Kazańskiej, nie porzucając swoich prac literackich, 
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doznawał zachęty ze strony rządu w stopniach, orderach, podarkach. Wyda- 
ne przezeń dzieła ściągnęły także uwagę i monarchów europejskich. Królowie 
ргаѕсу prócz chlabnych reskryptów, obdarzyli go złotemi medalami, przeznn= 
czonemi za zasługi uczone. Ludwik Filip, król Francuzów, darował mu kole 
lekcyję autorów wschodnich, kosztem jego wydrukowanych. Lord Munster 
wezwał do uczestnictwa w wydaniu jego dzieła, e sztuce wojennej u narodów 
azyjatyckich. Akademija nauk petersburgska umieściła go w rzędzie swych 
członków, również uczone towarzystwa w Kazaniu, Moskwie, Odessie, Wil- 
nie, Kopenhadze, Paryżu, Londynie i t. d. Uczeni oryjentaliści angietscy 
i francuzcy weszli z nim w piśmienne stosunki i chciwie drukowali prowadzo- 
ną korrespondencyję. oraz tłómacmyli wydane przezeń dzieła, za które dwu- 
krotnie także otrzymał premium pieniężne Demidowa. Nareszcie w roku 1869 
powołany do Warszawy, przyjął posadę dziekana tutejszego wydziału filologi- 
cznego, wykłada zarazem uczniom szkoły głównej preiekcyje bistoryi powsze- 
chnej. Wydał z druku lub posiadał w rękopismach następne dzieła: а) w ję- 
пуки polskim: 1) Longina o górności przekład = greckiego (Wilno, 1823 r., 
w 8-ce); 2) Owidyjusza Nazona Metamorfozy dla użytku młodzi szkolnej, 
z Encyklopedyi brunświckiej klassyków łacińskich przedrukowane (tamże, 
1823 r., w 8-се); 3) Objaśnienia do Owidyjusza Naxona Metamorfozy, dla 
użytku młodzi szkolnej ułożone (księga I—VI; tamże, 1823 r.); 4) Wiado- 
mość o życiu Longina, umieszczona w Dzienniku wileńskim (пл ток 1822, 
t. II, k. 29—57); 5) Processyje i igrzyska w stepach buryjackieh w Tygodni- 
ku petersburgskim (na rok 1834, п. 9); 6) R=eczy wschodnie dla miłośników 
geografii Ау? (tamże, п. 47); 7) Wyjątek x listu pisanego % т. 1882 ze ste- 
pów Buryjackich (tamże, w n. 91); 8) Przejazd Mongolii do Chin (tamże, 
na r. 1935, w п. 21, 23, 64 i 84); 9) Rzut oka na historyję miasta Kazania 
(tamże, п. 27130); 10) Pobyt u Buryjatów (tamże. na r. 1832, п. 12); 11) Wy- 
jatki z listów pisanych podczas podróży na Wschodzie (tamże, na rok 1830, 
w п. 17, 18 i 43). Przygotowane zaś do druku tłómaczenia Herodota, Plu- 
tarcha Zywotów ludzi znakomitych i Dioniz. Halikarnaskiego, wraz z całą bi- 
blijoteką, podczas pobytu Kowalewskiego w Pekinie w r. 4831, w Petersburgu 
zginęły. b) W języku rossyjskim: 1) Krótka yrammatyka języka książkowe 
go mongolskiego (Kazań, 1835 r., w 8-ce, 197 stron): 2) Chrestomatyja mon- 
golska (tamže, 1836—1838 roku, 2 tomy, w 8-ce); 3) Kosmologija buddyjska 
(tamże, 1837 r., w 8-ce); 4) O wiadomościach Europejczyków % Azyją (Iamże, 
1837 r., w 8-ce): 5) IMongolsko-rossyjsko-francuzki słownik (tamże, 1842 
roku, 3 t, w 4-ce, о 2,460 stronnicach, wielkie to dzieło kosztem rządu było 
drukowane); 6) Wyjątki = dziennika prowadzonego za Bajkalem i w Mon- 
golii (umieszczone w Wiestniku kazańskim w latach 1829 do 1833 roku); 
7) Treść księgi mongolskiej: „Morze przypowieści” (umieszczone w Pamiefni- 
kach naukowych uniw. kazań. nar. 1834): 8) Katatog dzieł i rękopisów san- 
skryckich, mongolskich, tybetańskich, mandzurskich i chińskich, znajdujących 
się w Biblijotece uniw. kazań. (tamże, na r. 1835); 9) Dynastyja Kidań (umie- 
szczone w Dzienniku ministeryjum oświec. narod. na r. 9839, n. 11); 10) Pa- 
nowanie Kansi (tamże, п. 5); 11) Przewrót polityczny w Chinach (tamże, na 
rok 1846); 12) Rys historyczny początku i rozwoju wykładanta języków 
wschodnich w uniwersytecie kazańskim (Kazań, 1842 roku, w 8-ce), jedno- 
cześnie wydane w tłómaczeniu francuzkićm i niemieckićm. e) W języku mon- 
gołskim wydał: 1: Historyja starego i nowego testamentu (w dwóch czę- 
ściach); 2) O szczepieniu ospy (oba dzieła drukowane w Kazania). W reko- 
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pismach miał przygotowane do druku: 4) Badania о budyjskiej chronologii; 
2) Historyja literatury mongolskiej; 2) Historyja buddaizmu; 4) Grammaity- 
ka porównawcza mongolsko-turecko-fińska; 5.) Próba mongolskiego %ródło= 
alowu; 6) Rozbiory krytyczne mongolsko-kalmuckich grammatyk, napisanych 
przez Popowa i Bobrownikcwa, oraz dzieł wszystkich wydanych przez O. Jac- 
ka (Biczuryna); 7) Podróż do Chin i Mongolii w latach 1828 do 1881 (6 to- 
mów; w pierwszych tomach zawarte były listy o Buryjatach i Mongołach, t. 4-ty 
i 5-ty o Chinach, tom 6-ty poświęcony jedynie dzicjom missyi katolickich do 
Chin, a zwłaszcza o pracach jezuitów: w dodatkach przyłączone były tłóma= 
czenia autentycznych świadectw, różnych legend, poezyj i t. p.); 8) Hźstoryja 
Wschodu (w kilku tomach); *) Historyja Mongołów (w З tomach); 10) Bijo~ 
grafija Dźonkatwy reformatora buddyzmu w Tybecie; 11) Bijografije Džaja 
Pandity; 12) Bijografije Dalajłam tybeckich i wiele innych. Zresztą, wiele ar- 
tykułów Kowalewskiego drukowane są w Encyklopedyi rossyjskiej, w Cza- 
sopismuch petersburyskich, w Journal asiatique de Paris i w. і. — Kowa- 
lewski (Julijan), starszy brat poprzedzającego, dyrektor szkół gubernii Pe- 
tersburgskiej, członek towarzystwa mineralegicznego w Petersburgu, urodził się 
w r. 1790 w Grodzieńskićm, nauki kończył tamże і w instytucie pedagogicznym 
petersburgskim, poczem był nauczycielem w Віаіутзіоко, a następnie wykła- 
dał fizykę i matematykę w szkole powiatowej kamienieckiej, później zaś w Mię- 
dzybozu, następnie mianowany dyrektorem gimnazyjum w Winnicy, zkąd prze- 
niesiony był na takąż posadę do Archangielska, ztamłąd do Nowogrodu Wiel- 
kiego, а w końcu do Petersburga. Miał udział w napisaniu Statystyki guber- 
nii Podolskiej, wydanej przez ks. Marczyńskiego (w Wilnie, 1820, 1823 roku, 
w 3 tomach); drukował zaś osobno rozprawę p. t. Nauki wyłożone uczniom 
szkoły międzybozskiej (Międzyboż, 1824 r., w 4-ce). F. M. 8. 
Kowalewski (Jerzy), podróżnik i autor rossyjski, urodzony r. 1812. Wię= 
kszą część zycia swego przepędził w podróżach na lądzie i na morzu, już jako 
agent dyplomatyczny, juź jako przełożony wypraw naukowych. Był dwa razy 
w Chinach, najprzód w Pekinie, a następnie w zachodniej części państwa Nie- 
bieskiego; zwiedził Afrykę і Azyję środkową, Turcyję europejską, Czarnogó- 
rze it. d. Będąc w tym ostatnim kraju, brał udział w wojnie 1836 i 1851 r. 
Podobnież, podczas powstania Greków, znajdował się Kowalewski w Tessalii, 
a następnie w Bośnii і Hercogowinie. Nie wspominamy już о podróżach jego 
do Palestyny i Syryi, o częstych przejazdżkach do Konstantynopola, gdyż na- 
zwačby je można spacerami w porównaniu do tych odległych podróży, które 
dokonywane były głównie konno, a po części na wielbłądzie, z narażeniem się 
na wszelkie niedostatki, połączone z podróżowaniem w stepach, po większej 
części niezaludnionych, a nieraz całkiem hezwodnych. Јако pisarz, Kowa- 
lewski po raz pierwszy zwrócił na się uwagę publiczności dziełem swóm: Po- 
dróżnik na lądzie i na morzu (Petersburg, 1843 - 1845 r., tomów 3, 12-ka). 
Dzieło to obejmuje wspomnienia o А луі środkowej i opisy urywkowe niektó= 
rych miejscowości. Następnie ukazały się jego: Podróż do Afryki środkowej 
(Petersburg, 1849 r., tomów 2 w 8-ce; w pierwszym tomie której opisane są: 
Egipt i Nubija, w drugim: Ziemia Negrów): i 2) Podróż do Chin (Petersburg, 
1853 r., tomów 2, w 8-ce). Wydał nadto dzieło pod tytułem: Cztery miesią- 
се w Czarnogórzu i kilka osobnych artykułów, w czasopismach drukowanych. 
Obecnie Kowalewski jest członkiem towarzystwa geograficznego w Petersbur- 
gu i dyrcktorem azyjatyckiego departamentu ministerstwa spraw zagranicznych. 
J. Sa... 
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Kowalewski (Konrad), współczesny głośny kaznodzieja w Przemyskićm; 
за w druku następne jego kazania: 1) Kazania niedzielne i świąteczne (Ргле- 
myśl, 1816; tomów 7, w 8-ce); Kazania odświetne (tamże, 1827; tomów 3, 
w 8-ce); 3) Homilije niedzielne (tamże, 1830; tomów 3, w 8-ce); 4) Kaza- 
nia niedzielne (tamże, 1826—32; tomów 6, w 8-ce); 5) Kazania í homilije 
(tamže, 1826; tomów 12, w 8-ce). Е. М. 85. 

KRowalicki (Franciszek), sławny swego czasu kaznodzieja w Sandomierzu, 
ze zgromadzenia jezuitów, zmarły w r. 4731. Wydał z druku: 1) Kaxanie 
na pogrzebie Maryjana (helmskiego (Kraków, 1691, w 8-ce); 2) Post stary 
polski dziewięcio-niedsielny, od ś. Wojciecha nabożnie chowany; od Jakóba 
archidyjakona leodyjskiego, nuncyjusza do Polski apostolskiego, na synodzie 
wrocławskim r. 1246, na siedmio-niedzielny zmieniony, mowami niedzielnemi 
о męce Pańskiej, swoją Wielkanocą wspomniony, do dalszej pamieci podany 
(Sandomierz, 1718, w 4-ce); Kaznodzieja odświętny albo kazanie doroczne 
na dni Swietych Bożych uroczyste, Królowej wszystkich świętych poświęcone 
(tamże, 1721, w 4-ce); 4) Katedra kaznodziei niedzielnego na cały rok (tam- 
те, 1725, w 4-ce); 5) Socyjusz kaznodziei odświetnego, przed twarzą Chry- 
stusoiwą świętych idący, czyli mowy odświęlne drugie, vawołanemu na wszy- 
sikie czasy imieniowi najprzew. jejmości panny Franciszki Tarłównej, ksieni 
sandomier. (tamże, 1728); 6) Pustynia w Raj Delecyi duchownych zamieniona, 
fruktem doskonałości obfitująca, r. p. 1720 zaszczepiona, a na pospolity po- 
żytek otworzona (tamże, 1723, w 4-ce). F. M. 8. 

Kowalski, herbn Korab’, chorąży lwowski, walcząc przeciw połączonym 
Kozakom i Tatarom, gdy mu prawą rękę odcięto, w lewą chorągiew porwał, 
osłabiony upływem krwi, żeby nie oddać jej wrogom, zwinął ją w około siebie, 
a po utracie lewej ręki własnem ciałem okrył, żeby, jak wyraża Kochowski, 
kiedy żywy nie mógł, przynajmniej to godło rycerskie umarły ojczyznie do- 
chował. К. Wł. W. 

Kowalski (Jan), teolog i kaznodzieja, urodził się w r. 1714 w Matopolsce, 
po ukończeniu szkół w Krakowie, wstąpił tamže do jezuitów w r. 4730, w Ostro- 
gu professyję Czterech ślubów uczynik; uczył przez lat eztery w szkołach 
mniejszych, filozofii przez lat pięć, teologii przez lat ośm; potem był przeło- 
żonym nauk lat pięć, kaznodzieją w rozmaitych katedrach (акле lat 5, a w r. 
1770 we Lwowie trzeci rok missyjonarzem nadwornym i examinatorem dyje- 
cezyjalnym. Po zniesieniu jezuitów sekularyzowany na świeckiego kapłana, 
został kanonikiem kollegijaty lwowskiej i tam umarł w r. 1289. Wydał z dru- 
ku: i) Rozmowy przeciw Kartezyjanom (Lwów, 1746, in 8-уо); 2) Godność 
biskupiego charakteru nad inne ziemskie godności wyśsza, kazaniem przy 
uroczystej na to dostojeństwo w kościele ś. Jana toruńskim konsekracyi j. w. 
najprzew. j. k. Kajetana Sołtyka, biskupa emauxyńskiego, koadjutora biskupa 
kijowskiego i czernihowskiego, proboszcza gnieźnieńskiego, wystawiona d. 9 
Listopada 1949 r., przez ks. Jana Kowalskiego, s. j. pomienionego kościoła 
kaznodzieję (Poznań, 1750, in fol.) 3) Philosophia peripatkstica ortkodowis 
nerfalibus proe aliis sectis philosophicis conformior (Kalisz, 1750, in 8-vo). 
Dzieło to wydał ks. Kowalski pod imieniem .1nzelma Kuleszy, przeciw j. ks. 
Antoniemu Wiśniewskiemu, pijarowi. 4) Nauka wiary w pierwszych Kościoła 
Chrystusowego wiekach kwitnąca, w Kościele rzymskim dotąd wiernie docho- 
wana, kazanie w kościele ï. Jana toruńskim, przez ks. J. Kowalskiego, pomie- 
nionego kościoła kaznodzieję, dowiedziona, r. 1754 (Warszawa, 1775, in 8-уо, 
kart 576), przypisane Albertowi Łaskiemu, biskupowi Chelmińskiemu; 5) Sen- 
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tentiae doymalicae ex universa theologia Paulis Gabrielis Antoine S. J, ercer- 
ptae (2 części; Przemyśl, 1756, in 8-vo): 6) Żałobna pochwała j.. ś.p. p. Do- 
roty = Niemojewskich Siemieńskiej, kasztelanowej hrowskiej, fundatorki ww. 
00. reformatów w Wiśni, tamże na uroczystym jej trzydniowym pogrzebie, 
pierwszóm kaxzaniem ogłoszona (tamże, 1758 r., in 4-10); 7) Kazanie na po- 
grzebie najprzew. ј. кв. Andrzeja na Prusach Pruskiego, biskupa taneńskiego, 
zuffragana i dziekana katedry przemyskiej, miane w kościele katedralnym 
przemyskim (tamże, 1759 r., in 8-vo); 8) R. Р. Paulis Gabrielia Antoine S. J. 
Presbyteri Teologia moralis et dogmatica ad usum candidatorum theologiae in 
compendium redacta a P. Joanne Kowalski ete. (tamže, 1764); 9) Kazanie 
przed pierwszemi nieszporami ро зоіеппёт prowadzeniu koron (b. m. druku 
i roku, in 8-vo), toż sama w dziele ks: Jana Hulewicza, р t: Kazanie o po- 
swięceniu kościoła i t. d. (Przemyśl, 1760, in 8-vo); 10) Kazanie о zupełnej 
od Chrystusa nad Kościołem władzy błogosł. Piotrowi apost. i następcom je- 
go nadanej (Lwów, 1780, in 8-vo), toż samo dzieło wyszło po łacinie, р. t. 
Conciones de plena a Christo supra universam Ecclesiam collata S. Petro Ap. 
ejusque successoribus, Romanis Pontificibus potestate pluribus in locis Poloniae 
diclae. Varsoviae, 1754, impressae nunc. in unam concionem redactae (Lwów, 
1780, іп 8-уо); 11) Oratio de Immaculata Conceptione В. V. Mariae (b. m. 
druku i roku); 12) Tractatus de fide (in 8-vo, К. 482); 13) Kazanie na uro- 
czystość poświęcenia odnowionego kościoła katedralnego lwowskiego (1778 r., 
in 8-vo). Е. М. 8. 
Kowalski (Hieronim), pijar prowineyi polskiej, żył w pierwszej połowie 
ХУШ wieka. Są w druku jego poezyje łacińskie, wydane bezimienmnie. 
Kowalski (Franciszek), wierszopis i prozaik, urodaił się 1799 r. w Pawo- 
łoczy na Ukrainie. Pierwsze nauki pobierał w szkołach winnickich na Podolu 
od 1810—18 r., zkąd przeniósł się do Krzemieńca, gdzie je w r. 1822 ukoń- 
czył. Poświęciwszy się zawodowi pedagogieznemu, pracował nad ukształce- 
niem młodzieży do r. 1825 na Wołyniu i w Galicyi, zkąd się przeniósł do War- 
szawy i otrzymał katedrę języka polskiego w Szczebrzeszynie w 1829 roku. 
W końcu 1880 r. przeszedł na inne pole, a po skończonej kampanii, na Podolu 
osiadłszy, wrócił do pierwszego zawodu. W r. 1849 otrzymał posadę archi- 
wisty przy bogatćem archiwum hr. Polockiego w Talczynie, gdzie do r. 1854 
przemieszkiwał. Umarł w Kijowie w 64 roku życia, 1862 r. Mając łatwość 
wierszowania, pisał wiele, ale ze wszystkich jego utworów, przekład a raczej 
przerobienie Moliera i Piosnki %ołnierskie stanowią główną zasługę Kowal- 
skiego i są miarą jego talentu. W przekładach Moliera, jeżeli mu krytyka za- 
rzu' zrobiła, że nie jest tłómaczeniem wielkiego komika, ale przepolszczeniem 
i przerobieniem, to odmówić mu nie można mistrzowskiego władania językiem, 
pełnym bogatych a prawdziwie połskich zwrotów i przysłów. W ріоѕпкасћ 
żołnierskich, które brzmiały po obozach i w marszach, pokazuje praw- 
dziwy talent poetyczny, gdzie wdzięk śpiewny słowa odpowiada wzniosłej 
myśli i uczuciom gorącego serca. Zbiór ich staranny, okazałhy w całej war- 
tości, w jak prawdziwćm natchnienin poeta tworzył je, jak pochwycone w sza- 
ty wdzięcznej melodyij, rozbiegały się w ustach narodu. Przekłady Moliera po- 
jedyńcze drakował we Lwowie і w Warszawie od 1822—28 r. Wiele prac 
drobniejszych ogłosił wierszem; najważniejsze z nich są: Dzieła Jana Chrzci- 
ciela Pokeliną Moliera, w ośmiu tomach, tłómaczone wierszem (Wilno, 1847 
do 1850; wyszło tylko УІ); Wspomnienia (Z (ошу; Kijów, 1859 r.). W rę- 
kopismach pozostawił mnóstwo prac wierszem, z tych Legendy herbowe miały 
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być ogłoszone drukiem w Żytomierzu, oraz dalsze tomy Wspomnień czyli Pa- 
mietników osobistych. К. Wł. W. 
Kowalstwo. Zadaniem kowalstwa, w obszerniejszćm znaczeniu tego wy- 
razu, jest obrabianie metali za pomocą młota (lub narzędzi stanowiących tylko 
jego odmiany), w celu nadania im żądanych kształtów. 2а odróżnienia jednak 
kowalstwa od innych rzemiosł, związek z nićm mających, jak np. kotlarstwa luh 
ślusarstwa, dodać należy, iż z metali kać się dających, kowal używa wyłącznie 
żelaza lub stali, a nadto obrabia je na gorąco, to jest po poprzednićm ogrzaniu, 
mającóm na celu zmniejszenie twardości. Epoka odkrycia żelaza i sposobów 
jego obrabiania sięga głębokiej starożytności. Geneza wspomina o Tubalkainie, 
jako biegłym w obrabianiu żelaza; na płaskorzeźbach najdawniejszych pomni- 
ków w Egipcie widzieć możua kużnie i narzędzia kowalskie, wreszcie staroży- 
tni historycy Herodot, Strabon i inni w wielu miejscach wspominają o wyro- 
Басһ z zelaża. W obecnym stanie kowalstwa, czynności wchodzące w skład 
tego rzemiosła, jakkolwiek wielką przedstawiają rozmaitość, stosownie do kształ-- 
tu i celu wyrabianych przedmiotów, składają się jednak z pewnej liczby od- 
dzielnych robót, które łącząe stosownie, można otrzymać przedmioty nawet bar- 
dzo złożonych kształtów. Do robót tych nałeżą: ogrzewanie, kucie, wyciąga- 
nie, sztachowanie czyli zgrubianie, odsadzanie, gięcie, szwejsowanie czyli spa- 
janie, hartowanie, przecinanie i przebijanie otworów. Podamy tu w króthości 
zasady ogólne wykonywania tych robót, których stosowanie zależy od wprawy 
i przezorności rzemieślnika. Ogrzewanie żelaza odbywa się zwykle w ogni- 
skach kowalskich czyli kuźniach, a niekiedy w piecach Żarzysiych. Zwykła 
kuźnia pojedyńcza składa się z następujących głównych części: a) wyzłobienia, 
stanowiącego ognisko, które napełnia się węglami i w którćóm umiesza się 
ogrzewany przedmiot; b) grubego płytu z zelaza lanego, sianowiącego jeden 
z boków ogniska i opatrzonego u dołu otworem, przez który przechodzi rura, 
zwana formą, prowadząca do ogniska powietrze dostarczane przez miech; c) ka= 
py blaszanej kierującej dym wywiazany w ognisku do komina; d) korytka 
z blachy żelaznej lub z kamienia, a niekiedy drewnianego, napełnionego wodą. 
Jeżeli kuźnia jest stała, wszystkie te cześci połączone są jednem obmurowa- 
niem, pod którém zostawia się zwykle pusta przestrzeń przeznaczona na za- 
chowanie węgła. Trzon kuźni bywa niekiedy całkowicie pokryty płytem z že- 
laza lanego, dostatecznćm jes jednakze, aby brzegi jego tylko pokryte były 
blachą zelazną na kilka cali szeroką, dla осһгопіепіа muru ой zniszczenia; w tym 
samym celu dobrze jest opatrzyć ognisko kowalskie naroznikami х blachy zela- 
znej, lub przynajmniej zaokrąglić węgły. W zakładach posiadających pewną 
liczbę ognisk kowalskich, łączą je zwykle w jednóm obmurowaniu, po dwa lub 
cztery; podobne kuźnie podwójne lub poczwórne, używają się juź to dla oszczc- 
dzenia miejsca, jnż tez ze względu, żeurządzenie podobnej kuźni kosztuje zna- 
cznie mniej, niż urządzenie dwóch lub czterech oddzielnych ognisk kowalskich. 
Często także mają w tym razie i to na widoku, aby przy kucia wielkich sztuk 
mozna było jednocześnie korzystać z dwóch przyległych ognisk. Przy niektó- 
rych robotach czasowych lub ustawianiu machin, wypada niektóre sztaki dopiero 
na miejscu odkuwać lub poprawiać; wtedy, dla uniknienia straty czasu, jaką 
pociągnęłoby przesyłanie wspomnionych sztuk do fabryki, używane bywają tak 
zwane kużnie przenośne albo polowe. Kuźnia przenośna składa się z tych sa- 
mych części jak kuźnia stała, z wyjątkiem komina, który staje się tu zbytecznym 
z uwagi, ія kuźnie przenośne umieszczają się zwykle na odkrytem powietrzu; 
części te są nadto wszystkie, oprócz miecha, wyrobione z żelaza, a całe ogni- 
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sko osadzone na czterech kółkach. Do kuźni przenośnych należą kuźnie woj- 
skowe, kuźnie koilarskie do rozgrzewania nitów, kużnie używane do robót przy 
zakładaniu rur prowadzących wodę lub gaz i t. p. Dla sztuk żelaznych wiel- 
kich rozmiarów, które jednocześnie we wszystkich punktach winny być ogrzane, 
opisane ogniska kowalskie są niedostateczne, lecz zastąpione być muszą przez 
piece żarzyste lub wygrzewalne, podobne budową swoją do pieców płomien- 
nych (ob.), używanych w zakładach hutniczych przy fnbrykacyi żelaza. Piece 
te ogrzewane są zwykle węgiem kamiennym: ciąg sprawiany jest przez komin 
stosownej wysokości; wnętrze pieca pokryte jest niskićm sklepieniem, które 
kieruje płomień na przedmioty ogrzewane, spoczywające na płaskim szerokim 
trzonie. Dla spalenia w kuzni węgła i otrzymania potrzebnej temperatury, po- 
trzeba jest sztucznym sposobem dostarczyć znaczną ilość powietrza. W tym 
to celu używają się do zasilania kuźni stałych mniejszych luh przenośnych 
miechy (0b.), poruszane ręcznie, w większych zaś zakładach, posiadających po 
kilkanaście lub więcej ognisk kowalskich, potrzebna ilość wiatru dostarczają 
bąki czyli wentylatory o sile odśrodkowej, lub miechy walcowe poruszane siłą 
mechanieznną. Od pewnego czasu próbowano zasilać kużnie powietrzem ogrza- 
nem i prowadzono je w tym celu kanałami kilkakrotnie zgiętemi, umieszczonemi 
obok ogniska. z czego spodziewano się osiągnąć następujące korzysci: oszczę- 
dność paliwa, oszczędność czasu polegającą na tem, że wprowadzając do ogni- 
ska powietrze posiadające już wysoką temperaturę, można prędzej ogrzać žela- 
zo, niż przy wprowadzaniu powietrza zimnego; wreszcie spodziewano się za- 
pobiedz tworzeniu się wielkiej ilości Zuzli i zmniejszyć stratę pochodzącą ze 
spałenia się Zelaza. Jakkolwiek doświadczenia nie potwierdziły w zupełności 
tych przypuszczeń, iohecnie zarzucono prawie zupełnie kuźnie zasilane ogrza- 
ném powietrzem, to jednak ztąd wnosić tylko wypada, że używano do tego ce- 
la niestosownych przyrządów i że dalsze na tej drodze poszukiwania dozwo- 
liłyby osiągnąć te same korzyści, jakie osiągnięto przez używanie ogrzanego 
powietrza w zakładach hutniczych. Najwłaściwsze ciepło do kucia żelaza 
jest to, które odpowiada jasnej czerwoności; jednak drobne przedmioty, jak np. 
gwozdzie lub nity, lepiej jest ogrzać do białości, gdyż z powodu małej średnicy 
szybko stygną przy obrabianiu młotem. Przy spajaniu żelaza również należy 
je ogrzewać do jasnej białości. Ogrzewanie powinno odbywać się jednostajnie 
i niezbyt nagle, wyjąwszy dla sziuk cienkich, które mořžna odrazu umieścić 
w silnym ogniu; ydybyśmy jednak postąpili w podobny sposób ze sztukami zna- 
cznych wymiarów, wystawilibyśmy je na przepalenie się na powierzchni, pod- 
czas gdy środek nie byłby dostatecznie ogrzany. Uwaga ta stosuje się szcze- 
gólniej do stali, która przez przepalenie (гасі własności odrózniające ją od zela- 
za. Drobne Inb prostych kształtów przedmioty mogą być odkute za jednóm 
nagrzaniem (Hitze); największa zaś część wymaga kilku ogrzań: liczba ich, 
która powinna być jak najmniejsza, zależy nietylko od kształtui wielkości przed- 
miotu, lecz w znacznej części od wprawy kowala i szybkosci roboty. Przy ku- 
«ju znacznej liczby jednakowych przedmiotów, wymagających kilkakrotnego 
ogrzania, nie należy każdego z nich wykończać oddzielnie, lecz po kaźdćm па- 
grzaniu odkawać je kolejno, gdyż tym sposobem oszczędza się na czasie, niepo- 
trzebując zmieniać często narzędzi. W tym samym celu, jak również dla osz- 
czędzenia paliwa, należy zawsze tak urządzić robotę, aby podczas kucia je- 
dnej sztuki, druga byla ogrzewana; wyjątek stanowią tylko wielkie przedmioty, 
na odrobienie których eałauwaga musi być zwrócona izreszią w podobnym ra- 
zie robotnicy uderzając ciężkiemi młoiami, potrzebują wypoczynku podczas gdy 
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sztuka zostaje w ogniu Jeden z robotników ma wtedy wyłącznie sobie po- 
wierzone ogrzewanie i regulowanie wiatru, które to czynności w innych razach 
wykonywa ten sam robotnik, hłóry po ogrzaniu przedmiotu użyty jest do jego 
obrobienia.—Kucie. Jakkolwiek wyraz ten używa się niekiedy dla oznaczenia 
w ogóle robót wchodzących w zakres rzemiosła kowala, tu jednak używamy 
go tylko w znaczeniu uderzania młotem, która to czynność podług pewnych 
ogólnych zasad wykonywaną być winna. Po wyjęciu żelaza z ogniska, kowal 
ociera je szybko o brzeg kowadła i daje kilka lekkich uderzeń młotkiem, dla od- 
dzielenia zendry, która w postaci iskier na wszystkie strony odskakuje; nasię= 
pnie większe sztuki obrabiają się z grubszego, za pomocą młotów poruszanych 
przez pomocników, podczas gdy majster kieruje całą robotą. Uderzenia nastę- 
pują podług taktu, jaki majster swym młotkiem jednoręcznym wybija, i w ten 
sposób, że młot najcięższy spada naprzód, a po nim kolejno lżejsze. liczba 
używanych w tym razie młotów wynosi dwa lub trzy. Przez sposób trzyma- 
nia swego młotka, majster czy kierujacy robotą wskazuje, czy pomocnicy użyć 
mają ostrza czy głowy swych młotów; uderzenia jego wskazują miejsce, w któ- 
re pomocnicy uderzać winni; wreszcie on daje znak zaprzestania roboty. Nie- 
dokładności wyrobienia, wynikające z uderzeń ciężkiemi młotami, poprawia 
majster podczas gdy pomocnicy działanie swe wstrzymują. Przy kuciu starać 
się należy: 1) aby uderzać ze stosowna siła, z jak największą prędkością i we 
właściwe miejsce; 2) aby umieć stosownie do potrzeby użyć głowy młota lub 
jego ostrza, 3) aby odkuwanej sztuce dawać właściwe położenie na kowadle. 
Skoro żelazo przejdzie w kolor ciemno-czerwony, należy wstrzymać kucie 
iw razie potrzeby ogrzać powtórnie. Wyjątek od tego stanowią przedmioty, 
mające po odkuciu posiadać pewien stopień twardości i sprężystości, i takie na- 
wet po doprowadzeniu do żądanego ksztaliu, uderzają się lekko młotem az do 
wystygnięcia, lub tez Која się na mokro, (о jest па zwilgoconćm kowadle i mło- 
tami zmaczanemi w wodzie; postępowanie to przedstawia tę jeszcze korzyść, 
Ze zendra oddziela się z łatwością i przez to powierzchnia odkutego przedmiotu 
staje się czysta i gładka. Przedmioty stalowe mniejszej wagi, w których zby- 
tnia twardość nie jest konieczna, odkuwają się na mokro i wtedy nie potrzebują 
hartowania. Sztuki zelazne odkute, którym potrzeba tylko nadać twardość lub 
sprężystość, ogrzewają się do ciemnej czerwoności i uderzają lekko młoiem. 
Najwiekszej jednak spręzystości nabiera zelazo przy kuciu na zimno і dla tego 
w (еп sposób wyrabiają się sprężyny do zamków, resory jeżeli nie są stalowe 
it.p. Jeżeli przeciwnie, odkute przedmioty mają być dość miękkie, aby z ła- 
twością mogły być obrabiane pilnikiem lub toczone, wtedy należy je wygrzać 
czyli wyglijowac, W tym ceiu odkute już przedmioty otaczają się węglem 
drzewnym lub drzewem, roznieca się umiarkowany ogień i utrzymuje się go 
dotąd, dopóki żelazo nie nabierze ciemno-czerwonego koloru; gdy to nastąpi 
ogień gasi się a wygrzewane przedmioty wyjmują się dopiero po wolnćm i sto- 
pniowem ostygnięciu. Narzędziami używanemi przy kuciu, są jak widzieliśmy 
młoty i kowadło. Młot jest najdawniejszćm i najwazniejszem narzędziem kowa- 
la; słaży on prawie wyłącznie do nadawania żelazu żądanego kształtu i prawie 
wszystkie inne narzędzia sąalbo odmianami młota, albo też tylho działaniu jego 
dopomagają. Młoty używane w kowalstwie są albo ręczne albo ех poruszane 
siłą pary inb wody, lecz że te ostatnie znajdują częstsze zastosowanie w hu- 
tnictwie, przeto obszerniejsze o nich szczegóły znajdzie czytelnik w artykule: 
„Młoty mechaniczne”; tu zaś wspomnimy tylko o ważniejszych odmianach mło- 
tów ręcznych. Właściwy młot kowalski składa się z dwóch części: z głowy 
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i ostrza; obie те części są stalowe, pozostała zaś część jest z żelaza. W środ 
ku młota znajduje się otwór prostokątny, w którym osadzony jest trzonek czyli 
styłisko, za pomocą cienkich klinów żelaznych. Głowa młota jest płaska lub 
nieco wypukła; ma kształt prostokąta lub osmiokąta, rzadziej zaś kształt koła. 
Ostrze bywa tępo ścięte lub zaokrągłone: w kierunku długości jest równoległe 
od głowy a prostopadłe do kierunku trzonka, z wyjątkiem niektórych cięzkich 
młotów, w których ostrze jest równoległe od styliska. Z pomiędzy wielu od- 
mian młotów kowalskich, wymienimy następujące: młot jednoręczny (Handham- 
mer) ważący od 1 /4—4 funtów, z trzonkiem długim na 14 lub 15 cali i poru- 
szany jedną ręką; przybijak (Zuschlagehammer) poruszany obiema rękami, 
ważący 6—20 funtów, osadzony na trzonku długim па 20—24 cali i mający 
ostrze prostopadłe do kierunku trzonka; forszłag ( Vorschlaghammer). rozmaitej 
wagi, z ostrzem równoległóćm od styliska, używany do bezpośredniego kucia 
lub pobijania wykrojów czyli gzenków, przebijaków czyli dursziaków it. p. 
Młoty przykładowe (Setzhammer) mieścimy również w tym oddziale, z powodu 
podobieństwa kształtu, jakkolwiek cel ich przy kuciu jest odmienny. Pomimo ca= 
łej wprawy, jaką kowal w zastosowaniu rodzaju isiły uderzeń młota nabyć może, 
nie dojdzie jednak nigdy dotego, aby przy silnych i wielkiego zamachu wymaga- 
jących uderzeniach, skierować je tak, aby zawsze na właściwe miejsce spadały. 
W dokładnych zaś robotach zdarza się często, iż wiele silnych uderzeń w je- 
dno miejsce skierować wypada, a małe nawet zboczenia, całą sztukę uszkodzić- 
by mogły. Aby w tym razie robotę ułatwić, używa się narzędzi zwanych mło= 
tami przykładowemi, które umieszczają się na kutej sztuce w (ёш miejscu, 
w którem uderzenia następować mają, a tym sposobem młoty spadają nie na sa- 
mą sztukę, lecz na młot przykładowy; ksziałt jego bywa rozliczny, stosownie 
do kształtu odkuwanego przedmiotu; są więc młoty płaskie, używane do gładze- 
nia powierzchni, młoty wklęsłe walcowe do powierzchni waleowych wypukłych, 
młoty z wydrążeniem półkulistem, używane do nitowania, młoty wypukłe do 
wykuwania rowków і wyzłobień, młoty mutrowe i t. p. Ponieważ młotami 
przykładowemi nie wykonywa się żadnych zamachów, trzonki ich nie potrze- 
bują być silnie osadzone i zaklinowane, a nawet dla uniknięcia drgań szkodli- 
wych dla ręki trzymającej za trzonek, ten zastępuje się często przez wić le- 
szczynową, okręconą około młota i posiadającą pewną sprężystość. Kowadło 
składa się z dwóch części dokładnie z sobą spojonych: część górną stanowi 
warstwa stali polerowanej na powierzchni, ezęść zaś dolna składa się z kloca 
żelaza kutego; warstwa stali powinna mieć 4—6 linij grubości. Używane są 
także, jakkolwiek nierównie rzadziej, kowadła z zelaza lanego, których wierz- 
chnia warstwa jest z odlewu twardego, czyli hartgusu. Kowadła przedają się 
na wagę i kosztują u nas od 25—28 groszy funt; ciężar ich zależy ой wielko- 
ści przedmiotów, jakie kowal ma wyrabiać i zawiera się w granieach od 40 do 
500 fantów, z wyjątkiem kowadeł przeznaczonych do młotów mechanicznych, 
których ciężar jest bez porównania większy. Największa liczba kowadeł 
w handlu się znajdujących waży od 400—440 funtów. Pd względem kształ- 
tu, odróżniają kowadła niemieckie, angielskie i francuzkie; pierwsze z nich są 
w obu końcach tępo ścięte і tym sposobem wierzchnia ich płaszczyzna ma 
kształt prostokąta; w drugich oba końce są przedłużone i stanowią dwa rogi, 
z których jeden jest okrągły i stanowi rodzaj ostrokręgu, drugi zaś ma kształt 
ostrosłupa trójkątnego, którego jedna ze ścian jest przedłużeniem wierzchniej 
ściany kowadła; kowadła angielskie wreszcie tem się różnią od poprzedzają- 
cych, że jeden tylko koniec ich jest przedłożony i tworzy okrągły róg, służący 
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do odkuwania ogniw lub pierścieni, do gięcia lub spajania zaokrąglonych prze- 
dmiotów. W jednym z końców górnej ściany kowadła znajduje się zwykle 
otwór czworokątny, słażący do umieszczenia wykrojów czyli guenków, ађзъго- 
tów służących do przecinania i t. p. Oprócz tych kowadeł, używane są w war- 
aztatach ślusarskich, blacharskich lub zegarmistrzowskich małe kowadła зре- 
cyjalne, przeznaczone głównie do kucia na zimno. Wysokość kowadła po nad 
podłogę, powinna wynosić około 26 cali, i dla tego też umieszcza się je zwy= 
kle na kłocu dębowym, okrągłym lub ośmiokątnym, mającym 2—2 i pół stóp 
średnicy, a 5—6 stóp wysokości, zakopanym w ziemię i otoczonym murem lub 
gliną silnie ubitą. Ciężar wielkich kowadeł wystarcza do zapewnienia im do~ 
statecznej stałości; mniejsze przytwierdzają się do kłoca za pomocą haków lab 
klamer, drobne wreszcie kowadła zakończone są w dolnej części czopem wcho- 
dzącym w kloe, a połączenie to wzmacnia się żelazną obręczą otaczającą kloe 
i wbijaną na gorąco, aby, kurcząc się przy stygnięciu, dokładniej kloe ściskała. 
Małe kowadła, używane przezniektórych rzemieślników, zamieszkujących wyż- 
sze piętra, powinny być wraz z klocem ustawione w naczyniu drewnianćm lub 
zelaznóm, napełnionćm do pewnej wysokości włosem lub warkoczami płecio- 
nemi ze słomy, a to w celu stłumienia uderzeń. Ө Пе można starać się nalezy, 
aby kowadło nie spoczywało na sklepieniu; jeżeli warunek ten nie może być 
zachowany, со zdarza się szczególniej w miastach, wtedy kloc kowadłowy po= 
winien spoczywać na podstawie z piasku lub co lepiej na słomie lub rogoży, 
które elastycznością swoją chronią budynek od szkodliwych wstrząśnień. Ku- 
pując kowadło, należy przekonać się, že nie jest nigdzie pęknięte i że nie jest 
ani za miękkie, ani za twarde: w pierwszym bowiem razie kowadło prędko się 
zużywa i siaje wklęsłóm, w drugim zaś. może łatwo pęknąć i wyszczerbia się 
po brzegach. Өһејглепіе powierzchni kowadła nie jest dostatecznem dla prze= 
konania się, czy kowadło nie jest popękane, gdyż nieraz powierzchnia jest glad- 
ka i pełna, a pęknięcia znajdują się w samej massie stali. wówczas nie można 
odkryć ich inaczej, jak uderzając młotkiem w rozmaitych punktach і uważająe, 
czy wszędzie otrzymuje się dźwięk czysty i metaliczny. Dla poznania slo- 
pnia twardości kowadła, pociera się powierzchnia jego nowym pilnikiem; jeżeli 
pilnik nie chwyta wcale, dowodzi to, że kowadło jest za twarde і {ёт samém 
kruche; jeżeli pilnik zostawia głębokie rysy, jest to dowodem wady przeciwnej; 
nałeży więc wybierać takie kowadlo, na którem piłnik lekkie i wszędzie jedno- 
stajne pozostawia rysy. Gdyby w tym względzie zachodziła jaka watpliwość, 
lepiej jest zawsze wybrać kowadło za twarde niż za miękkie. Wiele przyczyn 
przemawia za tym wyborem. Kowadło miękkie po krótkiem użyciu staje się 
wklęsłóm i do niczego nie przydatnóm, gdy tymczasem twarde może się wpra- 
wdzie wyszczerbić po brzegach lub obłamać na końcach rogów, lecz pozosiała 
część jest dobrą i dłago jeszcze służyć może; kowadło za twarde można dosyć 
łatwo odhartować i sprowadzić do stosownej twardości, gdy tymczasem trudno 
byłoby dla kowala zahartować kowadło miękkie, gdyż tylko specyjalni fabry- 
kanci kowadeł mogą uskutecznić tę przemianę, wymagającą wielkiego i зіше- 
go ognia w bliskości znacznej massy wody. Aby przekonać się wreszcie, czy 
warstwa sfali jest dostatecznie gruba, należy kowadło uderzyć silnie kilka razy 
młotkiem i przyjrzeć się uważnie, czy w uderzonych miejscach młotek nie po- 
zostawił żadnego śladu; možna jeszcze poznać grubość warstwy stali, uważając 
po bokach, w których miejscach warstwa ta łączy się z massą kowadła, co 
wprawne oko łatwo dostrzeże, z powodu różnicy odcieni w kolorze zelaza Кше- 
go i stali. —Wyciąganie żelaza ma na celu rozpłaszczenie go w żądanym kie- 
runku i wykonywa się na gorąco przez stosowne użycie ostrza młota. W tym 
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celu dają się silne uderaenia jedno obok drugiego, na przestrzeni mającej być 
wyciągniętą, przyczem młot działa nakształt klina, rozpychając massę żelaza na 
boki. Skutek ten otrzymuje się prędzej, jeżeli wyciągana sztuka oparta jest 
nie na powierzchni kowadła, lecz na jego krawędzi. Otrzymana powierzchnia 
żelaza w skutek uderzeń ostrzem młota staje się nierówną і dla tego po dopro- 
wadzeniu jej do żądanych wymiarów, wygładza się przez uderzenia głową 
młota. Wyciąganie sztab żelaznych w celu zakończenia ich w postaci klina, 
uskutecznia się przez oparcie sztaby w kierunku nachylonym do powierzchni 
kowadła i uderzanie głową młota; pochyłość, jaką wtedy nadaje się kutemu 
przedmiotowi, zależy od tego, czy brzegi tępiej lub ostrzej mają być zakończo= 
ne.—Sslachowanie czyli zgrubianie żelaza służy do powiększenia jego średni- 
cy przez zmniejszenie długości. Sztuki krótsze można zgrubić, opierając je po 
ogrzaniu prostopadle do kowadła i uderzając młotem w górny koniec; szluki, 
których długość jest za wielka, aby wygodnie z góry można było uderzać mło- 
tem, opierają się poziomo jednym końcem obok kowadła i wtedy uderzenia mło- 
tem dają się równieź w kierunku poziomym. Jeżeli sztachowany „przedmiot 
jest cięższy od samego młota, wledy korzystniej jest uderzać samąż ogrzaną 
sztukę, bądź to о kowadło, bądź też о silny podkład (unterlagę), leżący na po- 
dłodze kuźni. Następujący przyrząd bardzo ułatwia zgrubianie wielkich i сіс2- 
kich sztuk żelaza: u dachu lub sufitu kuźni zawieszony jest ciężki kloc z zelaza 
lanego, poziomy w kierunku długości i zakończony, w jednym przynajmniej 
końcu, gładką ścianą pionową; па wysokości tegoż kloca, w małej od nie- 
go odległości, zawieszony jest na łańcuchu pierścień, w którym umie- 
szcza się ogrzana sztaba, mająca być zgrubioną; wtedy tak sztaba jak 
kloc wprawiają się w ruch wauadłowy, przez odwiedzenie ich od położe- 
nia pionowego, przyczem koniec sztaby uderza o pionową ścianę КІоса, dłu- 
gość sztaby się zmniejsza, a stosownie do tego grubość jej powiększa. Gdyby 
ciężar sztachowanej sziuki był za mały w stosunku do ciężaru kloea, można ją 
obciążyć, aby otrzymać tém silniejsze uderzenie. — Odsadzanie (Ansefzen) za- 
leży na tem, aby grubość lub szerokość sztuki żelaza, nagle a nie stopniowo, 
w niektórych miejscach zmniejszyć, tworząc obok ostrą odsadzkę czyli anzac. 
Czynność ta odbywa się za pomocą młotków przykładowych. Jeżeli odsadzka 
ma się znajdować z jednej tylko strony, wtedy koniec sztaby żelaza opiera się 
na brzegu kowadła i umieszcza się młot przykładowy tak, aby on przechodził 
po za brzeg kowadła; jeżeli zaś odsadzka ma się znajdować ж obu stron, wiedy 
brzeg młota nie powinien przechodzić po za krawędź koła, lecz znajdować się 
z nią na jednej płaszczyznie pionowej. Odsadzanie w środku długości prętów 
lub walców okrągłych odbywa się w ten sposób, że w otworze kowadła osadza 
się wykrój czyli gzenk wyżłobiony półwalcowo, na nim umieszcza się ogrzany 
pręt lub walec, pokrywa młotem przykładowym, wyzłobionym również półwal- 
cowo i uderza weń młotem zwyczajnym, dopóki średnica przedmiotu nie zmniej- 
szy się о Ządaną ilość. W robotach kowałskich odsadzanie przedstawia się 
pod rozmaitemi postaciami i nie podobna jest opisać szczegółów, w jaki sposób 
w każdym razie postąpić sobie należy; wprawa połączona z przytomnością 
umysłu, najlepiej wskażą sposób najkrótszy i najpraktyczniejszy.—Gżecie žela- 
za odbywa się zwykle za pomocą okrągłego rogu kowadła, opierając na nim 
w poprzek sztukę mającą być zgiętą i uderzając młotem w część niepodpartą. 
Jezeli sztuka ma być zgiętą więcej niż róg na to pozwala, np. przy kuciu dro- 
bnych ogniw lub pierścieni, wtedy robota wykonywa się na dorniu, to jest na 
kołku żelaznym, walcowym lub osirokręgowym, ostatni jest lepszy, gdyż może 
służyć do zginania podług rozmaitej krzywizny, stosownie do tego, czy sziabę 
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obwijać będziemy bliżej podstawy, czy też blizej wierzchołka ostrokręgu. 
Ostre prostokątne zgięcia są najtrudniejsze do dokładnego wykonania, gdyż wy- 
konywają się przez kucie na krawędzi kowadła, a przez to przecięcie sztaby 
w samóm zgięciu jest mniejsze niż w innych punktach i otrzymany przedmiot 
nie jest wszędzie jednakowo mocny; dla zaradzenia tej niedogodności, której 
szczególniej przy gięciu grubszych sztuk lekceważyć nie należy, sztachują się 
czyli zgrubiają oba ramiona kąta ku wierzchołkowi, to jest ku punktowi zgię- 
cia, chociaz i wtenczas tworzą się często rysy od strony wewnętrznej. W ku- 
źniach, w których przygotowują się w wielkiej ilości sztuki zgięte, przeznaczo- 
пе do specyjalnych użytków, sztaby żelaza, z htórych części te mają być od- 
kute, posiadają w punkcie, w którym zgięcie ma nastąpić, zgrubienie czyli nad- 
datek. W pobobny sposób przygotowane bywają sziaby na szprychy kół wa- 
gonów i lokomotyw. Wielkie sztuki żelazne wyginają się za pomocą machin, 
specyjalnie w tym celu urzadzonych: tu należą walce do gięcia blachy, machi- 
ny do zginania szyn przeznaczonych na koła parowozów lub wagonów, prassy 
śrubowe i inne. Jeżeli wyrabiany przedmiot ma być wygięty podług powierz- 
chni skośnej lub innej, nie dającej się rozwinąć na płaszczyznie, wtenczas 
odkuwa się on na przygotowanych umyślnie do tego celu kowadłach, których 
powierzchnia ma kształl zamierzony, jak to ma miejsce np. przy wyrabianiu 
kutych składnic do pługa, które, jak wiadomo, mają powierzchnię skośną.— Spa- 
janie czyli szwajsowanie. Zelazo i stal posiadają własność spajania się, która 
pomiędzy innemi metalami wspólną jest tylko platynie i palladium. Własność 
ta polega na tem, że dwie sztuki ogrzane do właściwego stopnia i przyłożone 
do siebie, mogą być złączone, przez uderzanie młotem, w jedną jednorodką ca- 
łość. Warunki, w których połączenie to nastąpić może, ва: aby metal stawał 
się miękkim, przy temperaturze znacznie niższej od temperalury jego topliwo- 
ści; aby w tym stanie zachowywał swoją ciągliwość i rozpłaszczalność i aby 
stan jego chemiczny nie zmieniał się, a powierzchnie, podług których złącze- 
nie ma nastąpić, wolne były od utlenienia. Dwie pierwsze własności są 
wspólne małej tylko liczbie metali; największa ich liczba topi się od razu, inne 
przed punktem topliwości stają się kruche, w innych wreszcie punkt, w którym 
spojenie mogłoby nastąpić, jest fak bliskim punktu topliwości, że w praktyce 
niepodobna jest z własności tej korzystać. Trzeciemu warunkowi żelazo ku- 
te nie czyni zadosyć, gdyz ogrzewane, w przystępie powietrza pokrywa się 
zendrą czyli tlenkiem żelaza, można jednak niedogodność tę usanąć lub 
zmniejszyć za pomocą następujących sposohów: а) wstrzymując przystęp po- 
wietrza podczas ogrzewania, przez otoczenie ogrzewanych części warstwą 
miałkiego węgla lub proszkiem boraksu; b) oddalając przed spojeniem war- 
stwę zendry przez lekkie a szybkie uderzenia młotkiem; c) zamieniając 
zendrę na żuzel łatwo topliwy, do czego potrzebna jest obecność krzemionki; 
ta ostatnia znajduje się już w pewnej części w popiołach użytego węgla; nie 
poprzesfając jednak na tém, posypują się ogrzewane miejsca czystym pia- 
skiem kwarcowym; utwótzony płynny zuzel pokrywa powierzchnię żelaza, 
chroni ją od dalszego utlenienia, a następnie wypływa przy pierwszych 
lekkich uderzeniach młota. Stal daje się spajać równie łatwo jak żelazo, byle- 
by tylko przytoczone powyżej warunki były dopełnione. Im żelazo i stal wol-- 
niejsze są od ciał obcych, tem łatwiej mogą być spajane; wyjątek stanowi tu 
jedynie fosfór, który znajdując się w zelazie w znacznej nawet ilości, nie utru= 
dnia szwejsowania; lecz podobne żelazo nie powinno być używane, gdyż staje 
się krnchóm na zimno. Za wielki procent węgla w zelazie utrudnia szwajso- 
wanie i z tego powodu zelazo kute spaja się łatwiej niż zwykła stal, ta osta- 
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tnia łatwiej niż stal lana, wreszcie surowiec własności tej wcale nie posiada, 
Zeszwajsowanie dwóch sztuk tępemi końcami, uskulecznia się jak następuje: 
jedna ze sztuk zakończona jest czopem, na pomieszczenie którego druga posia- 
da odpowiednie wyzłobienie; po ogrzaniu do białości, sztuki łączą а się przez 
uderzenia w kierunku długości, podobnie jak przy zgrubianiu. Inny sposób 
spajania dwóch sztuk w kierunku długości, polega na rozciociu końca jednej 
z nich, zakończeniu drugiej nakształt klina; spasób ten jest również używany 
do Пее dwóch sztuk pod kątem prostym. Sztaby okrągłe, płaskie lub kwa 
dratowe, mniejszych wymiarów, spajają się końcami ukośnie Sciętymi; przed 
rozpoczęciem roboty, powierzchnie mające być złączonemi, uderza się ostrzem 
młota, aby je uczynić chropowatemi; po ogrzaniu do jasnej białości, powierz- 
chnie te przykładają się i łączą przez uderzenia młota prostopadle do długości. 
Koła lub pierścienie spajają się albo tępemi końcami (koła wagonów i lokomo- 
tyw), albo też końcami ściętemi, zachodzącemi jeden na drugi. Zgrubienie, 
jakie zwykle następuje w punkcie złączenia, doprowadza się później przez ku- 
cie do zamierzonych wymiarów. Obie sztuki spoić się mające, powinny być 
jednocześnie w ogień włożone i z jednakową mocą ogrzewane. Do spajanja 
grubszych sztuk najlepsze są takie ogniska kowalskie, do których wiatr docho- 
dzi dwiema rurami naprzeciw siebie umieszczenemi. Spajając stal z żelazem, 
należy ogrzewać je w dwóch oddzielnych ogniskach, gdyż każdy z tych me= 
tali potrzebuje odmiennego ciepła, aby dojść do stanu, w którym może być spa- 
janym. Hartowanie składa się z dwóch czynności: z ogrzania żelaza lub stali 
do pewnego stopnja i z raptownego następnie oziębienia; ponieważ każda z tych 
czynności powinna być wykonaną podług pewnych zasad, wskazanych przez 
teoryję lub doświadczenie, przeto o kazdej z nich wspomnimy kolejno. Drobne 
przedmioty, jak np świderki, używane w robotach zegarmistrzowskich, ogrze- 
wają sie w płomieniu świecy, a mianowicie w niebieskiej jego części; większe 
nieco ogrzewać można za pomocą dmuchawki, kierując płomień nieco wy- 
żej od punklu ogrzewanego. Jezeli przedmiot hartowany jest za wielki, 
aby poprzedniemi sposobami mógł być ogrzany. wtedy czynność ta uskutecznia 
się w ogniu z węgli drzewnych, rozniecanym za pomocą wachlarza z piór gę= 
sich, Јар też w ognisku kowalskiem, napełnionćm również węglem drzewnym 
i rozniecanćm za pomocą miecha. W ogniskach otwartych trudno jest utrafić 
stopień ciepła najkorzystniejszy do hartowania i ogrzać przedmiot jednakowo 
we wszystkich punktach, dla tego tez korzystnie jest drobne szczególniej 
przedmioty ogrzewać w naczyniach zamkniętych czyli mnflach, za które służyć 
mogą lufy od strzelb, skrzynki z blachy zelaznej szczelnie okitowane i t, p, 
Sztuki hartowane nie powinny być ani zbyt nagle, ani zbyt silnie; dla tego też 
przed włożeniem ich do ogniska, to ostatnie powinno o tyle tylko być roznieco- 
nem, kby utrzymać ogień, po włożeniu zaś należy wiatr powiększać stopniawo, 
lecz powoli. Przy użyciu płomienia świecy lub dmuchawki, należy przedmiot 
ogrzewany przesuwać przez płomień lak, aby һу nim pozostawał nie ciągłe, lecz 
stopniowo coraz dlużej, inaczej bowiem ogrzewanie nastąpiłohy za szybko, Co 
się tyczy temperatury najwlaściwszej do hartowania, ta zależy od gatunku stali: 
im stal bogaiszą jesi w węgiel, tem niższej potrzebuje temperatury; najlepsze 
gatunki stali wymagają ogrzania do ciemnej czerwoności, ktorą przy zwykłóm 
świetle dziennćm zaledwie dostrzedz można.  Utrafienie właściwej temperatu- 
ry jest rzeczą dość trudną, z tego też powodu ogrzewanie odbywać się powin- 
no przy świetle dziennćm, тоспо przyćmionem, ару robotnik mógł łatwiej ob- 
serwować kolory, jakie stal przybiera i z których wnosić można o jej tempera- 
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turze. Jako zasadę ogólną przyjąć można, іў w razie zachodzącej wątpliwo- 
ści lepiej jest hartować w temperaturze za niskiej, niż w temperaturze za wy- 
воКіеј. Doświadczenia czynione przy hartowaniu stali Іапеј angielskiej oka- 
zały, iż najwłaściwiej jest ogrzewać ją do temperatury topliwości otowiu. 
W tym celu topi się ołów w naczyniu żelaznóm odpowiednich wymiarów, mię- 
sza się cała jego massa i zanurza w niej przedmiot stalowy; gdy ten ogrzeje 
się tak, że wyjmując część zanurzoną dostrzeżemy, że nie różni się ona bla- 
skiem od pozostałej części (na co wystarcza kilkanaście sekund), zanurza się 
raz jeszcze na ehwilę przedmiot hartowany w kąpieli ołowianej, a następnie 
oziębia. Jako środki oziębiania przy hartowaniu służyć mogą: prąd zimnego 
powietrza, zetknięcie z zimną powierzchnią metali, woda zimna czysta, lub 
z rozmaitemi domieszkami, olej, łój, mięszaniny oziębiające, rtęć i t. p. Każdy 
z tych środków daje wypadki odmienne, stosownie do swego ciepła gałunko- 
wego i większej lub mniejszej łatwości, z jaką przepuszcza ciepło. Najwyżej 
pod tym względem stoi rtęć, gdyż z jednej strony jest najlepszym przewodni- 
kiem ciepła, z drugiej zaś strony nie wydaje pary, jakto ma miejsce przy zanurza” 
niu ogrzanego przedmiotu w wodzie, przyczćm przekonano się, że pomiędzy 
powierzchnią stali a etaczającą wodą tworzy się warstewka pary wodnej 
wstrzymująca oziębianie, Po rtęci następuje roztwór wody z solą kuchenną, 
z salmijakiem lab sodą, woda zakwaszona, zawierająca około !/, na sto kwasu, 
dalej czysta zimna woda, wreszcie olej i mięszaniny (luste. Angielscy fabry- 
kanci pilników, używają do hartowania mieszaniny, której przepis przez dłagi 
czas starannie ukrywali; jest to nasycony roztwór soli kuchennej w wodzie, do 
której dodają nieco arszeniku. Nadzwyczajna twardość pilników angielskich 
pochodzi więc zapewne z połączenia się małej części arszeniku ze slalą. Sla- 
wne pilniki, pochodzące z fabryki RaouFa w Paryżu i przewyższające dobrocią 
nawet pilniki angielskie, hartowane są w następujący sposób: sztabki stalowe 
ogrzewają się, kładąc je na płytach żelaznych, ogrzanych do czerwoności, 
przez co w całej masie nabierają jednostajnej temperatury; następnie zanurza 
się je w mięszaninie, przygotowanej z dwóch funtów łoju baraniego, tyleż tłu- 
stości wieprzowej i '/, funta arszeniku w proszku, stopionych razem w szczel- 
nie zamkniętym tyglu. Olej i łój używane są do hartowania drobnych lub cien- 
kich przedmiotów, narzędzi zegarmistrzowskich lub sprężyn. Często w podo- 
bnych razach olej wlewa się do naczynia napelnionego w części wodą i ogrza- 
ne przedmioty zanurzają się najprzód w oleju, a następnie w wodzie. Prąd 
zimnego powietrza może być użyty jako środek oziębiający tylko przy harto- 
waniu przedmiotów drobnych i cienkich. Utrzymują, że podobny sposób uży- 
wany jest na Wschodzie przy hartowaniu stali damasceńskicj; szczegóły jednak 
przytaczane w tym wzgiędzie przez podróżników, nie zdają się na wiarę za- 
sługiwać. Przedmiot hartowany powinien być zanurzony tak głęboko, aby ca- 
ła część ogrzana zostawała pod powierzchnią cieczy. Jeżeli niektóre części 
przedmiolu winny pozostać miękkie, podczas gdy ohok leżące mają być harto- 
wane, wtenczas pokrywa się je grubą warstwą gliny, która z jednej strony 
przy ogrzewaniu przedmiotu chroni części te od ognia, z drugiej zas sirony 
przy zanurzania w wodzie, będąc złym przewodnikiem ciepła, zapobiega na- 
беши stygnięciu. Zamiast gliny można użyć warstwy sadzy, otoczonej po- 
włoką blaszaną. Ahy przedmiot zanurzony w wodzie stygł o ile można szyb- 
ko, powinien zostawać w zetknięcia z coraz nowemi czątkami wody, ponieważ 
te szybko się ogrzewają w zetknięcin ze stalą. Cel ten osiągnąć można, po- 
ruszając szybko w różnych kierunkach sztukę zanurzoną, lab też, gdy ona jest 
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zn ciężka, kierując na nią ciągły strumień wody ze studni lub zbiornika umie- 
szczonego wyżej. Stemple menniczne hariują się w strumieniu wody, skie- 
rowanym na środek stempla i wytryskującym pod ciśnieniem wyrównywają= 
cóm ciężarowi słupa wody, wysokiego na 40 stóp. Gwałtowna zmiana tem- 
peratury przy hartowaniu jest często przyczyną, że przedmioty hartowane 
zmieniają swój kształt, stają się wichrowate lub pękają; wady te pochodzą 
z nierównego kurczenia się cząstek przy oziębianiu i mogą być uniknione tylko 
przez dobranie stali jednorodnej w całej swej massie, nadanie przedmiotom 
kształtów, nie przedstawiających nagłych zmian w wymiarach lub przez otwo- 
ry i wycięcia robione w miejscach pełnych i grubych, dla ułatwienia wodzie 
przystepu do wszystkich punktów hartowanego przedmiotu. Stal zahartowaną 
w sposób powyzej opisany, można przez stosowne postępowanie zmiękczyć 
dowolnie czyli odhartowac. Własność ta jest bardzo ważną, gdyż rozmaite 
narzędzia stalowe wymagają pewnej oznaczonej twardości, której stopnia przy 
hartowauiu niepodobna jest utrafic. Twardość stali jest tém większą, im wyż- 
szą posiadała temperaturę przed oziębieniem; każdy więc stopień twardości od- 
powiada pewnej oznaczonej temperaturze. Ahy więc stal zahartowaną zmięk- 
czyć do żądanego stopnia, należy ją ogrzać do temperatury temu stopniowi od- 
powiadającej i następnie wolno ostudzić. Postępowanie to, proste w zasadzie, 
przedstawinło w wykonaniu dwie (гпіпоѕсі, a mianowicie: oznaczenie twardo- 
ści właściwej każdemu rodzajowi narzędzi i poznania temperatury, jaka twar- 
dości tej odpowiada. Pierwsze ж tych zadań rozwiązane być mogło tylko 
przez liczne doświadczenia, temperatura zaś ogrzewannych przedmiotów po- 
znaje się przez kolory nałeczałe, to jest kolory, jakie stał ogrzewana sto- 
pniowo przybiera, albo też przez ogrzewanie w oleju, łoju i mieszaninach ła- 
two topliwych. Oznaczenie temperatury za pomecą kolorów naleciałych jest 
środkiem powszechnie używanym, jakkolwiek niezupełnie pewnym, gdyż ro- 
zmaite gatunki stali przybierają też same kolory w odmiennych temperaturach. 
Oto są średnie w tym względzie wypadki: kolor blado-żółtawy odpowiada 
temperaturze 215% С., jasno-słomiany 2219, słomiany 232", ciemno-źółty 2540, 
brunatno-zóky 2650, pomarańczowy 2710, jasno-czerwony 2770, ciemno-czer- 
wony 288°, ciemno-błękiiny 3000, błękitny 3150, jasno-błękiiny 3240, blękitny 
z odcieniem zielonym 3320, Autorowie francuzcy odróżniają tylko następują- 
ce kolory nałeciałe: słomiany, kanarkowy, cytrynowy, pomarańczowy, czerwo- 
ny, fijoletowy, błękitny i szary. Со do temperatury odpowiadającej najwłaści- 
wszej twardości różnych narzędzi, oto są wypadki z licznych doswiadczeń: 
temperatura 2150C, jest najwłaściwsza dla lancetów, 2249 dla innych narzę- 
dzi chirurgicznych, 228% dla brzylew, 232° dla narzędzi do obrabiania metali, 
2430 dla scyzoryków, 2540 dla nożyczek, 2659 dla toporów i miękkich dłut, 
2710 dla hebli i noży stołowych, 288° dla szabel i sprężyn zegarkowych, 292° 
dla sprężyn grubszych, 300° dla świdrów i cienkich pił, 3100 dla pił grub= 
szych. Niektóre przedmioty stalowe, np. ostrza, na których podparte są Wwa= 
hadła zegarów astronomicznych, winny być odhariowane do temperatury, 
w której stal Zadnych jeszcze kolorów nie przybiera, to jest w temperaturze 
około 100". Dla dokładniejszego oznaczenia temperatury można użyć kąpieli 
rtęci, lub też dla uniknienia kosztu, jaki pociąga za sobą wysoka cena tego me- 
talu, zastąpić ко można przez mięszaniny łatwo topliwe bizmutu, cyny i ołowiu, 
których stosunek w alijazach topiących się przy danej temperaturze, podany jest 
w wielu dziełach traktujących o chemii. Drobne i cienkie przedmioty kształ- 
tów foremnych i o ile można jednakowej grubości, można z korzyścią odharto- 
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wać w następujący sposób : jeden koniec do-ć długiej sziaby żelaznej ogrzewa 
się do czerwoności, a ponieważ zelazo jest dobrym przewodnikiem ciepła, 
przeto cała sztaba zostanie ogrzaną i temperatura różnych jej punktów będzie 
tem wyższą, im punkta te znajdują się hliżej końca ogrzewanego. Wiedy 
przedmioty stalowe umieszczają się na sztabie i posuwają powoli dotąd, dopóki 
nie nabiorą koloru odpowiedniego temperaturze, jakiej wymaga rodzaj harto- 
wanego przedmiotu; skoro tylko robotnik kolor ten spostrzeze, zaraz zanurza 
hartowany przedmiot w wodzie lub oleju. W podobny sposób postępują zwy- 
kle przy fabrykacyi drobnych sprężyn. Przy fabrykacyi niektórych przedmio- 
tów można wykonać jednocześnie hartowanie i odhartowanie; w tym celu od- 
kuty i ogrzany przedmiot zanurza się dla ostudzenia nie w zimnej wodzie luh 
innej cieczy, lecz w kapieli metalowej lub oleju, ogrzanym do temperatu- 
ry, jakiej wymagałoby odhartowanie. Temperatura przy odhartowaniu w ło- 
ju lub oleju, poznaje się po następujących wskazówkach: ро zanurzeniu 
przedmiotów stalowych w naczyniu napełnionem olejem lub łojem, ogrze- 
wa się je stopniowo і wtedy gdy olej zaczyna dymić, temperatura odpo= 
wiada hLolorowi jasno-słomianemu; gdy dym staje się obfitym, temperatura 
odpowiada Kolorowi ciemno-zółtemu: dym czarny oznacza kolor naleciały 
czerwony; błękitny zaś kolor poznaje się ро (ёт, że olej zaczyna się pa- 
lić, gdy do niego zbliżamy płomień, lecz gaśnie po oddaleniu płomienia. — 
Przecinanie żelaza uskutecznia się w kowalstwie za pomocą dwóch klinów že= 
laznych, z których górny zowią kowale szrofmeżslem, dolny zaś abswrolem; 
ten ostatni składa się z trójkątnego ostrza, opatrzonego u dołu czopem wcho- 
dzącym w otwór, znajdujący się w górnej ścianie kowadła. Szrolmcise] ma 
kształt albo zwykłego dluta trzymanego bezpośrednio ręką, albo też kształt 
młota z ostrzem w kształcie klina i osadzonego па trzonku drewnianym lub 
też przytrzymywanego za pomocą wici leszczynowej dla uniknienia drgań 
szkodliwych dla ręki. Aby przeciąć sztabę żelazną, osadza się abszrot w ho- 
wadle za pomocą czopa, na ostrzu jego opiera się sztaba, a na niej ostrze 
szrotmeisla; ten ostatni odbiera uderzenia ciężkiego młota, silne z początku, 
lecz słabnące przy końcu roboty, a tu dla uniknienia spotkania się z sobą ostrzy; 
gdy sztaba bliską już będzie przecięcia, odejmuje się szrolmeisel i odcinaną 
część odłamuje się przez uderzenie jej po za punktem podparcia. Sztaby cien- 
kie mogą być przecinane samym tylko szrotmeislem i wtedy opierają się na ko- 
wadle, a przed końcem roboty rozłamują, ару uniknąć uderzenia narzędzia 
о kowadło. Drobne sztabki lub pręty można przecinać bez pomocy oddziel- 
nych narzędzi, lecz dosyć jest oprzeć je o ostrą krawędź kowadła i uderzyć 
kilkukrotnie młotkiem. — Przebżjanie otworów w żelezie, a mianowicie otwo- 
rów małej średnicy, wykonywa się często w warsztatach ślusarskich i należy 
do wykończenia przedmiotów odkutych; otwory jednak większe luh otwory 
sztuk, które po wyjściu z kuźni mają wprost być użyte, przebijane bywają 
przez kowali. Do roboty tej słażą dwa narzędzia: przebżjak (durchszlag) 
i pierścień (lochring); pierwsze z nich ma kształt sztylta, steżkowo lecz tępo 
zakończonego i mającego w jednym z końców kształt i wielkość otworu, jaki 
wybić zamierzamy; bywają więc przebijaki okrągłe, kwadratowe, prostoką- 
tne i t. p., a każdy z nich może być trzymany w ręku bezposrednio lub też 
osadzony na drewnianym trzonku. Drugie ztych narzędzi, jest to pierścień 
żelazny o grubych ścianach, mający 1/4—3 cali wysokości, 2—4 cali średni- 
cy zewnętrznej, а '/,—1 cala grubości ścian; pierścień takowy opatrzony jest 
rączką, lub też po obu końcach | rączki znajdują się dwa pierścienie rozmaitych 
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średnie. Przystępując do roboty, na kowadle umieszcza się pierścień, na nim 
opiera się sztaba w ten sposób, aby miejsce, w którem otwór ma być przebity, 
nie było podparte, lecz wypadało wewnątrz pierścienia; w końcu przykłada się 
durchszlag i uderza weń siłnie młotem, zwalniając uderzenia ku końcowi, 
aby nie wbić зліу По za daleko i nie otrzymać zbyt szerokiego otworu. Dla 
uniknienia tej niecdagodności przy wybijania otworów w sztukach grubych, na- 
leży robotę tę wykonać w połowie z jednej strony, w połowie zaś z drugiej. 
Pierścień może być zastąpiony przez otwór znajdujący się w kowadle. Aby 
nie osłabiać sztuki przez wybieie otworu, można robotę tę uskutecznić jak na- 
stępuje: rozcina się właściwemi narzędziami sziukę żelazną. tworząc w niej 
szparę w miejscu, w któróm otwór ma się znajdować; w tę szparę wbija kolec 
(дог), to jest sztyft sialowy mający kształt i średnicę otworu, a tym sposobem 
żelazo rozchodzi się na boki i wytrzymałość przedmiotu się nie osłabia. Ro- 
boty te wykonywają się zwykle po zmiękezeniu żelaza przez ogrzanie do 
czerwoności. Znany jesi jeszcze inny sposób przebijania dziur za pomocą 
siarki: w tym celn do żelaza rozgrzanego do białości przykłada się laska siar- 
ki, mająca przecięcie odpowiednie otworowi: tworzy się w tém miejscu siarek 
żelaza, który topi się z łatwością i pozostawia otwór żądanych wymiarów. 
Sposób ten jednak nie jest do zalecenia, ponieważ ściany otworu są chropowa- 
te i mnszą być następnie dokladnie opiłowane. gdyż przy najmniejszej ilości 
pozostałej siarki szybko rdzewieją. Opisując główne roboty kowala, opisali- 
śmy zarazem główne jego narzędzia, lecz oprócz nich znajdaje się w kuźni 
wiele pomniejszych, lub rzadziej używanych, z których wymieniamy: szablony 
lub wykroje (gzenki), słażące do nadania przedmiotom rozmaitych kszlałtów, 
jakich za pomoca samego młota i kowadła nadaćby nie można; składają się one 
zwykle z dwóch sztuk, opatrzonych wyzłobieniami, w które wtłaczając ogrza- 
ne żelazo, można mu nadać kształt żądany; tym sposobem odkuwają się walce, 
dla których wykroje mają wycięcie półwaleowe, mutry sześciokątne, a niekie- 
dy całe sztuki służące do okucia drzwi lub okien. Gwoździarki czyli nage- 
lajzy w połaczenia ze stemplami, używają się głównie do odkucia głów gwoż= 
dzi, sworzni lub mnter. Szrubszfak służy do zginania w kierunku poziomym 
lub też do przytrzymania takich sztuk, w których część obrabiana młotem nie 
powinna z żadnej strony być podparta. Windy czyli krany używane są W wię- 
kszych kuźniach do podtrzymywania przedmiotów ciężkich, nie podobnych do 
przeniesienia z ogniska па kowadło lub odwrotnie za pomocą kleszezy. Се- 
gi (ob) rozmaitego kształtu i wielkości stanowią wazną część inweniarza ku- 
zni: toczaki slużą do ostrzenia narzędzi, zbiornik wody do hartowania lub ozię- 
biania narzędzi, które stygnąc wolno odhartowałyby się; szufie do nakładania 
węgli, haczyki. do poprawiania ognia, gasidło czyli pręt żelazny, zakończony 
wiechciem ze szmat, do skrapiania ogniska wodą w celu skoneentrowania ognia 
na wewnątrz; grabo pilniki lub raszple i t p. Rozkład kuźni zależy od umie- 
szezenia ogniska i od wielkości sztab, jakie w niej mają być wyrabiane. Co 
do obszerności kuźni można posiłkować się następującemi dancmi, w ożnacze- 
niu których brano za wzór kuźnie, których urządzenie uznane zostało za dogo- 
dne. Małe ognisko w kuźni przeznaczonej do kucia ręcznego, wymaga 150—200 
stóp С] przestrzeni; podobnież ognisko większe 200—250 stóp []., Przy ku- 
ciu pod młotem parowym lub innym młotem mechaniczny m, przestrzeń wolna 
przed ogniskiem powinna mieć przy mniejszćóm ognisku 12—44 stóp, przy 
większóm zaś 14—18 stóp szerokości. Jezeli miejscowość pozwala, należy 
okna w kuzmi tak umieścić, aby światło przychodziło z przodu lub z prawej 
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strony kowala, trzymającego kutą sztukę na kowadle. Światło to nie powinno 
być za jasne, gdyż w niektórych razach stopień ogrzania Żelaza poznaje się po 
odcieniach jego koloru, te zaś przy silném oświetleniu kuźni, z (rudnością mo- 
głyby być odróżniane. Kowadło i kloc ze szrubsztakiem umieszczone być po- 
winny tak, aby do każdego z nich przystęp ze wszystkich stron był wolny; 
warunek ten jest szczególniej koniecznym dla kowadła. Na ścianie obok ogni- 
ska i z tej strony, z której zwykle staje robotnik, powinna być przybita rama, 
służąca do opierania lub zawieszania cęg, (ak aby kowal nie opuszczając swe- 
go miejsca, mógł je wybierać stosownie do kształtu kutego przedmiotu. W ро- 
dobnyż sposób powinny być zawieszone lub oparte młoly, starając się, aby czę- 
ściej używane znajdowały się bliżej pod ręką.— Paliwo używane przy robotach 
kowalskich, mogą stanowić albo węgle naturalne, to jest (ak zwane kamienne, 
albo też węgle otrzymane sztucznie przez spalenie drzewa, torfu lub węgla 
kamiennego. Węgle kamienne stanowią paliwo najpowszechniej używane 
przez kowali, gdyż tańsze są od węgli drzewnych, a lepsze od innych ga- 
tunków. Najlepszy węgiel kamienny kowalski pochodzi z Anglii, a mianowi- 
cie z okolic Newcastle; odznacza się on silnym czarnym kolorem, rozłamem 
szklistym i posiada własność bardzo przez kowali cenioną, to jesi, że cała mas- 
sa węgla włożonego do ogniska i rozżarzonego, pokrywa się po pewnym cza- 
sie skorupą dopomagającą do silnego skoncentrowania ognia na żelazo umie- 
szczone w ognisku. Inne cechy dobrych węgli kamiennych kowalskich sa: 
łatwa zapalność, długie żarzenie się i mały stosunek popiołów, а jaknajmniej- 
szy siarki. Można także wnosić o dobroci węgla z ilości tworzących się żu- 
zli, która wynosi od 1—20%,, i jeżeli nie przenosi 12, węgiel jeszcze za 
dobry może być uważany. Co się tyczy (wardości, (a w ogóle stanowi cechę 
właściwą dobrym gatunkom; kowale pod tym względem prohują węgiel, biorące 
w każdą rękę po kawałku jednakowej wielkości i uderzając je o siebie, przy= 
czėm jeden z nich powinien się rozłupać. Węgiel kamienny powinien być uży- 
ty w postaci kawałków wielkości orzecha; w tej postaci oddzielają i sprzedają 
go w kopalniach jako miał; jeżeli kowal dostaje węgiel w większych kawał- 
kach, wtedy przed użyciem tłucze go i rozdrabnia. W handlu odróżniają trzy 
gatunki węgla kamiennego: tłusty, średni i chudy; średni jest najwięcej poszu= 
kiwany przez kowali i może być także otrzymany szlucznie, przez zmięszanie 
dwóch pozostałych gatunków. Węgiel drzewny może być używany przy 
wszystkich robotach kowalskich, jest on łatwiej zapalny niż kamienny, nie za- 
wiera siarki i daje małą ilość popiołu, jednem słowem posiada wszystkie przy- 
mioty węgla kamiennego, wolnym będąc od jego wad, lecz pali się bardzo szyb- 
ko i użycie jego drogo kosziuje. Sto funtów dobrego węgla drzewnego spra- 
wia ten sam skutek, со 112—425 funtów węgla kamiennego, ponieważ jednak 
węgiel kupuje się na miarę, a pierwszy jest znacznie lżejszy niż drugi, prze- 
to 100 funtów węgla drzewnego kosztuje znacznie wiecej niz 112 а nawet 
125 węgla kamiennego. Koks, otrzymywany przez spalenie węgla kamienne- 
go bez przystępu powietrza, otrzymuje się między innemi jako produkt ubo- 
czny przy (abrykacyi gazu do oświetlania і ten właśnie w większych mia- 
stach używany jest niekiedy przez kowali jako paliwo. Lekki i czysty może 
dobrze zastąpić węgiel drzewny, daje prędkie i silne ciepło, lecz żarzy się do- 
brze tylko w większych massach i przy silnym wietrze. Węgiel torfowy jest 
w ogóle mniej zdatny do robót kowalskich; w ostatnich jednakże czasach pró- 
bowanoe otrzymywać go z torfu sziucznie ściskanego czyli prassowanego 
i otrzymano wypadki dosyć korzystne, gdyż taki węgiel nie gorszym Һу} od 
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koksu; w każdym jednak razie ilość zawartych w nim popiołów nie powinna 
przenosić 12%. Aż do 1574 roku kowale miasta Warszawy, z powodu ша- 
łoznaczącej ich liczby, włączeni byli do cechu stelmachów i kołodziei; w tym 
dopiero roku król Zygumant August, przywilejem swym pod dniem 26 Września 
wydanym, ustanowił oddzielny ак kowalski i zatwierdził ustawę cechową 
z 38 artykułów złożoną. Z przywileju tego okazuje się, że przed (уш już 
czasem istniały oddawna cechy kowalskie w Krakowie i Poznaniu j że ustawa 
cechu warszawskiego na wzór tamiych ułożoną została. Ustawa ta została 
dopełnioną i w niektórych artykułach zmienioną, s'osownie do praw krajowych 
przez dwa postanowienia: prezydenta i rady miasta, a mianowicie w r. 1754 
iw 1777. Pierwotny przywilej i zmiany оао w ustawie, zatwier- 
dzone zostały przez króla Stefana Batorego, feria secunda anie 8. Martinum 
1582 r., przez Władysława IV dnia 2 Maja 1633 r., przez Jana Kazimierza 
dnia 6 Maja 1649 roku, przez Michała Korybuta Wiśniowieckiego dnia 20 
Kwietnia 1671 roku, przez Jana Sobieskiego dnia 20 Kwietnia 1677 r., przez 
Augusta II dnia 26 Marca 1715 r., przez Augusta III dnia 6 Listopada 1754 
roku, wreszcie przez króla Stanisława Augusta dnia 18 Lutego 1778 roku. 
Oprócz tych przywilejów, warszawski cech kowali posiada przywilej króla 
Zygmunta ПХ pod dniem 14 Kwietnia 1616 r. wydany, stanowiący wcielenie 
cechu kotlarzy do cechu kowalskiego. Al. M. 

Kowarsk, wieś kościelna nazywana miasteczkiem, o 4 mile od Wilkomierza, 
w gubernii Kowieńsklej. dziedzictwo niegdyś smutnie głośnego w historyi kram 
jowej XVI wieku Grzegorza Ościka, gdzie dotąd są ślady dworu jego i kaplicy, 
z kościołem wzniesionym w г. 1538, którego fundusz pomnożył i ustalił Mar- 
eyjan Ogiński, kasztelan mścisławski, w r. 1697. Dziś należy do Felixa Sie- 
sickiego, b, marszałka powiatu Wiłkomierskiego. Jadąc z Wiłkomierza do Ko- 
warska, jest u brzegu Świętej rzeki źródło zwane po litewsku Krugzła, któro 
u pagan litewskich za święte nważanem było. 

Kowel, miasto powiatowe w gubernii Wołyńskiej w powiecie Kowelskim, 
nad rzeką Turyją, przy szose kijowsko-brzeskiem, о 45 mil odległe od miasta 
gubernijalnego Zytomierza, dawna dziedzina ksiąząl Lubartowiczów Sangusz- 
ków, którzy rozrodziwszy się, przybierać poczęli nazwy od swych majętności; 
takim sposobem pozostała przy końcu XV wicku linija Kowelska. Założone 
zostało ze wsi Kowle przywilejem Zygmunta I w r. 1548, na mocy którego na- 
dane wówczas zostało temu miastu prawo magdeburgskie, zaprowadzono targi, 
jarmarki i t. d. W krótce atoli syn założyciela Bazyli Sanguszko zamienił się 
z królową Boną, oddając jej Kowel za Smolany Оһоѓсе i Horwold. Celem po- 
większenia dochodów starala się Bona o większe osiedlenie miasta, potwierdziła 
więc używanie prawa magdeburgskiego, dozwoliła mieszczanom pobierać mo- 
stowe, jakotez dziesięcinę od przybywających na targi z drzewem i rybami, za- 
strzegając naprawę parkanów i grobel, do czego i żydzi przykładać się mieli. 
Ustawy różnych cechów zatwierdziła (ах królowa w r. 1536 i w latach nastę- 
pnych, zabraniając najmocniej żydom, ażeby się nie budowali między chrześcija- 
nami, lecz na osobnej ulicy. Wszakże ро(ёт okazując więcej tolerancyi, uwol- 
nila w r. 1547 żydów od wszelkich danin pieniężnych przedtem opłacanych 
i pozwolila wszystkich z mieszczanami używać pożytków, trudnić się handlem, 
pod warunkiem pełnienia powinności chrześcijan obowiązujących. Wreszcie 
w г. 1555 poleciła osobnym dokumentem staroście kowelskiemu, ażeby nie 
wzbraniał osadzać się żydom i wszystkich z mieszczanami zażywać wolności. 
Po wyjeżdzie królowej z Polski, Kowel wrócił do Korony. Niedługo jednak 
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gdyż w r. 1564 kowelską królewszczyznę Zygmunt August dał w dożywocie 
znanemu w historyi rossyjskiej kniaziowi Michałowi Kurhskiemu, który schro- 
nit się był do Polski przed gniewem Iwana Groźnego. Jak długo Kowel zosta- 
wał był w posiadaniu tego bojara, niewiadomo; w pierwszych atoli latach XVII 
wieku należał do dóbr królewskich, i Zygmunt Ш w r. 1616 potwierdził jego 
przywileje. "Така орісха wspierane, miasto było dobrze zabudowane, ludne 
i przemysłowe; kwilnęły tu sztuki i rozm ite rzemiosła istniały, zgromadzenie 
i cechy malarzy, złotników, haflarzy, oprócz zwyczajnych szmuklerzy, kuśnie- 
rzy, stolarzy, kowali, krawców, szewców, rymarzy, tokarzy i l. d. Wojna 
szwedzka zniszczyła Kowel, jak inne miasta, o czem przekonywa lustracyja 
ж r. 1664: spalono wtedy zamek tutejszy, zniszczono przywileje micszczan oraz 
cechów. Za Jana Kazimierza possessorem tutejszego starostwa był sławny Stefan 
Czarniecki, wojewoda ziem ruskich, w raz z żoną swoja Zofiją Kobierzycką, An- 
gust ШІ starał się podźwignąć miasto przez rozmaite nadania i urządzenia 
rzemiosł w r. 1742.  Possessorem starostwa był włedy książe Dymilr z Prass 
hrabia na Podkamieniu Jabłonowski. Stanisław August ustanowił tu w r. 1767 
nowe jarmarki otrzymawszy zaś starostwo Kowelskie na dziedzictwo od Rze- 
czypospolitej, darował je zaraz w r. 1775 w nagrodę cnót i zaslug Wacławowi 
Rzewuskiemu, wojewodzie krakowskiemu zastrzegając dożywotnia onego dzier- 
žawę ks. Jabłonowskim. W r. 1784 nadane zostaly znowu 4 jarmarki. Po- 
dług lustracyi 1789 r. starostwo było w posiadaniu Józefy ж Mycielskich Ja- 
błonowskiej, wdowy po księciu Dymitrze, a miasto cale drewniane, liczyło 
w ogóle 285 domów, opróczjurysdykcyi i dnchownych, do proboszcza sufraganii 
Łuckiej i posiadłości po-jeznickich należących. Dziś Kowel liczy w ogó'e 3,892 
mieszkańców, pomiędzy którymi jest kapców 189, mieszezan i rzemieślników 
2,575, 2 kościoły, katolicki i prawosławny, szpital kosztem miasta ulrzymywa- 
ny. Handel Kowla ogranicza się na przedmiolach mejscowych potrzeb, oraz 
na niewielkiej sprzedaży soli i żelaza. Sklepów i magazynów jest 19, kramów 
dla przedaży drobiazgów 99, a innych zakładów handlowych 17; rzemieślników 
w Kowlu liczą 342, w tej liczbie 123 majstrów, wyroby ich podane rocznie na 
rs. 4,000, sprzedawane są w miejsca i w okolicy, Istnieje (u 10 garbarni pro- 
pukujących па rok za 6,009 rs., 3 cegielni na 10,000 rs, 1 browar wyra- 
bia piwa za 2,000 rs. Jarmarków bywa 190, targi zaś odbywają się dwa razy 
w tygodniu. F. M. S. 
Kówesd, wieś czy miasteczko, jedna z miejscowosci górskich, położonych 
w zupie Zemplińskiej w królestwie Wegierskićm, na prawym brzegu Cisy czyli 
Tisy, sławnych winnicani, wydającemi wina zwane powszechnie fokajsniemi 
które to nazwisko biorą od najzuakomiiszych winnic w Tokaja instniejących. 
Ad. N. 
Bewieiska gubernija, jedna z zachodnich państwa Rossyjskieza, utwa- 
rzoną została przez ukaz 18 Gradnia 1345 r. zsiedmia powiatów gubernii Wi- 
leńskiej; obejmuje «aś w sobie całą Zmujdź i część znaczną Litwy. Graniczy 
na północ i па wschód z Kurlandyja, na poludnie z guberniją Wilońską, a rzeka 
Niemen oddziela ją od powiatu Mauryjampolskiego gubernii Augustowskiej, Kró- 
lestwa Polskiego, na zachód zaś z Prassawi i w części z powialem Gr.bińskim 
gubernii Kurlandzkiej. Rozległość jej wynosi tylko 35,262 wiorst kwadr., ró- 
wnając się tym sposobem obszernością swoją Szwajcaryi. Jednak akademik 
petersburgski Keppen, podaje w swoich pismach rozległość ię па 758,11 kwa» 
dratowych mil geogralicznych, czyli 37,147 wiorst kwadr., coby wynosiło całej 
przestrzeni do 3,869,479 dziesięcin. Podzieloną jest administracyjnie na ? po- 
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wiatow: Kowieński, Wiłkomirski, Nowoalexandrowski (dawniej Brasławski), 
Poniewieżski (dawniej Upitski), Szawelski, Telszewski i Rosieński. Każdy 
z nich dzieli się jeszcze na okręgi czyli stany. Położenie tej gubernii geogra- 
fiezne jest: między 56”, 25°, 55° 1 540, 49' szerokości północnej, a 38°, 46” 
25” i 45°, 1°. 18”, długości wschodniej od południka wyspy Ferro. Z całej 
rozległości przypada, ziemi: na siedliska wiorst kwadr.: 684, czyli 71,250 
dziesięcin, grania 19,701 w. kw. czyli 2 052,187 1, dz., lasy 4,863 w. kw., 
czyli 506,562 1/, dz., zarośle 2,858 w. kw., czyli 297,7U8!/, dz., łaki 4,736 
w. kw., czyli 493,3331, dz., wygony 1,467 w kw., czyli 152,812!/, dz., bto- 
ta 1,449 w. kw., czyli 150 937!/, dz., wydmy, piaskii drogi 962 w. kw., czyli 
100,208'/, dz., na wody 427 w. kw., czyli 44,479'/, dziesięcin. Od 19 do 20 
dziesięcin liczy się na włóke litewską. Uprawne zatem pola zajmują więcej 
połowy przestrzeni, lasów jesl i zarośli więcej jak czwarta jej ezęść. Najroz- 
leglejszy powiat Szawelski ma 6,486 wiorst kwadr., czyli 675,625 dziesięcin 
powierzchni. W ogólności gubernija Kowieńska jest płaszczyzną. gruntu po 
większej części gliniastego, w wielu miejscach czarnoziemem (humus) pokry- 
tego. Jednakże na poładnio-wschodzie i północo- zachodzie powierzchnia 
okryta jest znacznemi pagórkami, i ztąd wypływają liczne strumienie wód, ku 
północy przypływy rzek Aa i Wenty czyli Windawy, ku Niemnowi zaś rzeki: 
Święta, Niewiaża, Dubissa, Mitwa, Jurai(. d. Brzegi tych rzek górzyste, 
równie jak wybrzeża jezior w Nowoalexandryjskim powiecie. Najnierówniej- 
szy wszakże powiat co do powierzchni jest Telszewski. Rozleglejsze równiny 
są w Szawelskim, Poniewieżskim i poładniowej stronie Nowoalexandrowskiego. 
Odłamy granitu pokrywają wszędzie niemal pola w gabernii Kowieńskiej: mię- 
dzy niemi znajduje się gneis, porfir, krzemień, bazalt, szara waka, a niekiedy 
granilit. 4, Z różnych gatunków ziemi, najobfifszą jest glina różnorodna, 
wśród której napotyka się niezmierna ilość gipsu, którego pokłady mianowicie 
idą w Poniewieżskim powiecie od miasteczka Pompian przez Birże az do Kur- 
landyi. Pokrywa је także taf wapnisty. Brzegi Wilii mają w sobie glinę 
gipsowa, ale najczęściej równie jak wybrzeża rzeki Świętej, składają się z mar- 
gln, gliny i wapienia, Niemna zaś konglomerat. Rada żełazna znajduje się 
wśród wapienia, blisko miasteczka Zagory w Szawelskim it po brzegach Mu- 
szy, Laweny, Minii, Niemna i innych rzek. Szary żelezniak czyli błotna ruda 
żelażna (rafia się nad Wenią i w Wiłkomirskim nad Świętą. W górach wsi 
Popielan w powiecie Szawelskim formacji jura, znajduje się wiele amonitów, 
jak Ammonites Lamberti, oraz z familii Coronaria dentata i ornata i innych 
niemało bardzo pięknych skamieniałości. Bursztyn morze wyrzuca w Połądze 
i znajduje się w jeziorze Lukszty blisko Worń w Teleszewskim, w innych zaś 
stronach tej gubernii akazuje się w małych kawałeczkach. Dodać iu należy 
те na całej przestrzeni gubernii Kowieńskiej odkrywają się gdzie niegdzie 
m przedpotopowych zwierząt kości traamutowe i olbrzymiego jelenia (Cervus 
giganteus). Mówiąc o królestwie kopalnóm tutejszćm, wypada wspomnieć 
o wodach mineralnych, których źródła siarczane znajdują się: w Smerdonie 
i Malanach w powiecie Poniewieżskim, а w Widzach w Nowoalexandrowskim. 
Były one dosyć uczęszczane przed odkryciem i urządzeniem wód w Stoklisz- 
kach i Birsztanach w "rockim, a mianowicie Druskienickiech. Lasów najwięcej 
w powiatach: Kowieńskim, Rosieńskim, Wiłkomirskim i południowej części 
Poniewieżskiego. W lasach powiatów Kowieńskiego, Szawelskiego, Rosień- 
skiego i Nowoalexandrowskiego przeważają drzewa szpilkowe: sosna, świerk, 
jodła, w innych liściowe, między któremi najczęściej dęby. Mieszkają w tych 
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puszczach, dobrze już przetrzebionych, zwierzęta drapieżne: wilk, niedźwiedź, 
borsuk, ryś, lis, tchórz, kuna, łasica, wydra, suseł szkodliwy plonom. Dzik 
niegdyś pospolity, teraz rzadko się zjawia w lasach Rosieńskich. Oddawna 
już znikły ztąd żubry, a później bobry. Zie zwierzyny: zające, szarak i bielak 
a nawet sarny znajdują się we wszystkich powiatach Telszewskiego i Ponie- 
wieżskiego, oraz w południowej Nowoalexandrowskiego. Z ptastwa łowczego: 
cietrzew, głuszec, jarząbek, kurepatwa, pardwa i różne gatunki gołębi. Góry 
znaczniejsze są: Pelikalnie o Y, mili od miasteczka Taurogiń, która się 
wznosi na 117.6 sążni nad powierzchnią morza; Pratkuny о milę od So- 
łok w Nowoalexandrowskim powiecie na 112,8 ѕағлпі; Medweżgoła w Rosień- 
skim blisko Kołtynian, na 766,4 futów angielskich, i Szatryja o Y, mili 
od Łuknik w Szawelskim, na 106,5 sążni. Wody: rzeką najznakomitszą w gu- 
bernii Kowieńskiej jest Niemen, należący jak i inne, z małym wyjątkiem strumic= 
nie Kowieńskie, do systematu Baltyckiego morza i wpadający do Kurysz-hafu. 
Przegływa on 8!/ mili przez gubernije Kowieńską, od wpadnienia doń rzeki 
Btrawy na granicy gubernii Wileńskiej, do zejścia się znim rzeki Szwenty przy 
granicy Pruskiej. Zwyczajna szerokość Niemna wynosi od 70 do 125 sąžni. 
Znane są powszechnie malownicze jego brzegi od Rumszyszek, ая do samej 
Tylży niemal. Przypływy jego w obrębie gubernii Kowieńskiej są tylko Z pra- 
wej sirony. Do znaczniejszych należą: Strawa, Waja, Prowena, Wilija której 
ujście do Niemna pod samym Kownem. a przestrzeń jaką przebiega w tej gu- 
bernii 62/, mili tylko; Niewiaża, Dubissa, Mitwa, Szwenta, Jura ze swemi 

brzegami pięknie porosłemi i Mirglon. Po Niemnie największą rzeką jest Wi- 
Jija, do której z prawego brzegu wpada rzeka Swięta, а z lewego Szeszuwka, 
do Świętej zaś Szetcksznia, Pelisza, Wirynta i Cesarka. Następnie idzie rzeka 
Niewiaza, do której wpadają z prawej strony: Josta, Szoja, Liauda, Datnówka 
i Szuszwa: z lewej Joda, Upita i Abela. По czwartej znaczniejszej rzeki Du- 

bissy, uchodzą z lewej strony: Szawsza, Gryżowa, Cytówka if. d., a z pra- 
wej Kutowka, Krożenta it. ё. Do Mitwy wpadają: Ontwarda wielka i mała, 

Imstra, Okmiana i Opsa. Do Jury: Айта, Łokista, Szunia, Szeszuwa it. d. 
Rzeka Minia przepłynąwszy krętemi i górzystemi brzegami przez Telszewski 
powiat, wpada do Kurysz-hafa w Prusiech. Znaczniejsze jej przypływy Są: 
Łuknia, Ołonta, Wewirża, Sausdrawa i Sałanta. По tegoz hafu uchodzi rzeka 
Okmiana, w Prusiech zwana Dange, biorąc początek na Zmujdzi z jeziora pod 
Gruszławkami. Są jeszcze w gubernii (е) rzeki, wpadające prosto do morza 
Baltyckiego w Kurlandyi, jak: Szwenta znajoma w Kurlandyi pod imieniem 
Heiligen-Aa і Wenta czyli Windawa, do której wchodzą między innemi: Wo- 
doksta, Wirwita, буша i Windawski kanał. Do jeziora Lipawskiego uchodzi, 
płynąc z jeziora Zmujdzkiego Płotele, rzeka Wartawa (Bartau): zaś do zatoki 
Rygskiej połączone z soba dwie rzeki: Musza i Niemenek, tworząc w Kurlandii 
rzekę zwaną Aa. Przypływy ich są nader liczne. Dźwina także przyjmuje 
do siebie kilka rzek wypływających z powialu Nowoalexandrowskiego, jako to: 

Drujkę i Dzisnę, do której wpada Dryświata. Pomijamy jeszcze wiele mniej- 

szych rzeczek łączących jeziora z sobą, a nie płynących ani do morza, ani do 

rzek większych doń wpadających. Jeziora. Obfituje w nie guberuija Kowień= 

ska, gdyż w samym Nowoalexandrowskim powiecie jest ich więcej jak 400, 

w Wiłkomirskim z górą 100, w Telszewskim prawie 100, w Szawelskim 50, 

w Rosieńskim około 50, w Poniewieżskim zaś i Kowieńskim nie ma i po 10. 

Najznakomitsze z nich znajduje się w Nowoalexandrowskim powiecie zwane 

Dryświaty, 13], mili długie, 41, szerokie a 5%/, mili obwodu mające. 
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Drugie po niem w tymże samym powiecie zowie się Drywiafy, inaczej Brasław= 
skie, 11% mili długie około mili szerokie, a 5 mil obwodu mające. Inne 
jeszcze jeziora w Nowoaleksandrowskim powiecie są: Sorty podobne do rzeki 
kształtem swym, Snudy, Strusty, Opsa, Obole, Dzisna, Dukszty, Dusiaty, Tau- 
roginie i wielo innych. Na Zmujdzi największe jezioro jest Płotele, długie na 
milę, szerokie pół, a w okrąg 254 шін. Na środku jego znajduje się wy- 
spa z gruzami cegły i ślady mostu, ztąd mówią, że tu był zamek królowej Bo- 
ny. Inne jeziora cokolwiek większe są: w Telszewskim: Łukszia blisko Worń, 
Birżule i Mastis pod Telszami. Jeziora w Nowoalexandrowskim powiecie 
bardzo są rybne. W Brasławskićm jeziorze zdarza się w zimie, że z jednej toni 
niewodem wyciągają po 500 pudów ryby. Gatunki jej wspólne rzekom і je- 
ziorom są: szczupak, sandacz, окоп, lin, leszez, jaź, minog, karaś, piskosz i wie 
le drobnej ryby. W rzekach zaś jedynie poławiają się: pstrągi w kamienistych, 
węgorz, jesiotr, sum, cyria na Wilii i Niemnie, łososie z morza do nich wcho- 
dzące; а w jeziorach sielawy. Błota zajmują w gubernii Kowieńskiej 1,449 
wiorst kwadr. Szawelski powiat ma ich najwięcej, znaczniejsze są: Komany 
48 w. kw. obszerne przy granicy Kurlandzkiej, Tirule zarosłe krzakami i ор- 
fitujące w zwierzynę. W Nowoalexandrowskim powiecie największe błoto jest 
Palmo na południe Brasławia i drugie Hanuszyskie. Klimat tutejszy mozna 
uważać za umiarkowany, chociaż bliskość morza wpływając nań przeważnie, 
sprowadza często wilgoć przy zachodnim wietrze najzwyczajniej. Jednakże 
ta wilgoć przyczyną jest każdorocznego niemal urodzaju owych pięknych lnów, 
któremi słynie gubernija Kowieńska. Prócz tego przy tymże wietrze, który 
jest w tych stronach panującym, częste przymrozki w Maju szkodzą zbożu 
i zmniejszają obfitość owoców i delikatniejszych ogrodowin. Ciepło według 
termometru Reaumura dochodzi do 25°, zimno do 30%. Srednia temperatura 
wiosny -b 6° rcom., lata + 149, 4, jesieni -+ 5°, 57. Srednia zaś tempera- 
tura całego roku wzięta z 6 lat, równa się 57,57 Reaum. Stan nieba w gubernii 
Kowieńskiej był w r. 1856 następny: dni jasnych było 158, zmiennych 36, po- 
chmurnych 85, mgły 9, dzdżystych 50, śnieżnych 28. W całym ciągu tego 
roku tylko 30 dni było niebo bez obłoków. Podług obserwacyi statystycznych 
nad gradami, wypadło ich w ciągu lat dziesięciu najwięcej w powiecie Szawel- 
skim (10), Nowoalexandrowskim (8) i Poniewiezskim (7), najmniej w Rosień- 
skim (4). Flora kowieńska może być porównaną z florą pruską i północnych 
Niemiec. Komunikacyje: ladowe ma liczne gubernija Kowieńska, z tych naj- 
główniejsze są dwie drogi bite, to jest. szose warszawsko- petersburgskie, 
i szose rygsko-taurogińskie. Pierwsze otwarte r. 1586 przerzynając guber- 
niją od Dyneburga przez Wiłkomierz do Kowna, dzieli się na dwie dystancyje: 
1) od stacyi Staszkuniszek do Dyneburga długa 15 mil, druga od tychże 
Staszkuniszek do Kowna 42%, mili; w ogóle około 271/, mili. Wykonanie 
tej drogi kosztowało rząd do 4,225,€00 rs. Dochód z niej w zwykłych latach 
wynosi corocznie około 6,000 rs. Szose rygsko - taurogińskie zrobione od 
r. 4886 do 1858, dzieli się w obrębie gubernii tej na trzy części: 4) Janiska 
od granicy Kurlandzkiej wiorst 15; 2) Szawelska od Janiszek do Szawel w 36 
sążni 163,30 Taurogińska od Szawel do granicy Pruskiej w 102 s. 104. Prócz 
tego wiele innnych traktów łączy Kowno z miastami powiatowemi i handlowe- 
mi. Znajdowało się na wszystkich w ogóle; w r. 1857 stacyi pocztowych 35, 
a w nich pocztarzy 386, koni 1,088. Kolej żelazna główna przerzyna powiat 
Nowoalexandrowski, gałąź zaś jej od Wilna około Kowna na 21/, wiorsty, do 
granicy pruskiej przechodzi przez powiat Kowieński. Tu opodal miasta nieda- 
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leko od doliny Mickiewicza znajduje się Tunel, na Niemnie zaś jest most žela- 
zny 140 sążni długi. Komunikacyje wodne. Trzy są w tej gubernii rzeki spła- 
wne dla statków: Niemen w długości 31 mil przydatny do żeglugi, Wilija 
7 mił i Niewiaża 7 mił. Dla tratew zaś i drzewa towarncgo liczą się 
prócz nich rzeki: Święta, Dubissa, Mitwa, Sura, Wenta czyli Windawa, Mi- 
nia, Szwenta (Heiligen-Aa), Musza, Ławena, Niemenek i Dryświata. Na 
Niemnie chodzą rozliczne rodzaje statków, to jest: wiciny, bajdaki z kanalu 
Ogińskiego, łojby (łodzie długie 5 sążni), strugi, barki, półbarki ze Szczary 
i kanału Ogińskiego, białoruskie baty, płyty i krobki, także pruskie baty i ber- 
linki. Kowno prowadzi niemi handel z Królewcem, Memlem i Tylżą. Małe 
statki parowe z Prus do Kowna dochodzą Niemnem, a Wiliją czasami do Wilna 
w górę. W całej gubernii znajduje się na rzekach przewozów 87, mostów 
1,127, najznaczniejszy a nich na Niemnie z Kowna do Alexoty na drodze bitej, 
urządzony na tratwach, pływający, 115 sążni długi, Sam Niemen jest (п 100 e 
sążni szeroki. Pudność: w roku 1857 liczono w ogóle 969,369 mieszkańców 
w Kowieńskiej gubernii, to jest 477,128 mężczyzu, a 492,244 kobiet; i pod 
tym względem zbliza się ona do ludności królestwa Hanowerskiego, mającego 
699 mił kwadr. przestrzeni i 912,779 mieszkańców płci obojej. Że zaś tegoż 
roku w całej gubernii mającej powierzchni 759,41 mil kwadratowych było 
mieszkańców 969,369 obojej рісі: więc na milę kwadr. wypada ich 1,279. 
Rodzin róznego pochodzenia i wyznania było 132,575. Z tej całej ludności, 
mieszkało w miastach 58,424 głów: na wsiach 910,945, Podług pochodzenia 
było w r. 1857 ludności: 
Litwinów i Zmujdzinów płci m. 387,696 ż. 399,580 og. 787,976 
Słowian, w tej liczbie 


i Polaków — — 28041 — 24,465 — 52,506 
Niemców — — 6,894 — 7,454 — 14,348 
Różnego roducudzo- 

ziemców — — 16 — 20 — 36 
Cyganów — — 83 — 91 — 174 
'Tatarów(Czerkiesów 1)— — 235 — 203 — 438 
Żydów — — 54,163 — 60,498 — 114,591 


Ogół ludności gubernii 
Kowieńskiej podlng po- 


chodzenia w r. 1857 — — 477,129 — 492,241 og. 969,369 

Podług wyznania, znajdowało się w tymże roku 1857 w całej gubernii: 
katolików m. 391,167 х. 401,440 ogół 792,607 
prawosławnych — 6,008 — 2,746 — 8,754 
roskolników — 7,895 — WS ШЕ; 
ewangelików — 14,235 — 16.044 — 30,279 
reformowanych — 4031 — 4,055 — 8,086 
anglikanów === 10 — 9 == 15 
żydów — 48.927 — 60,259 — 114,186 
karaimów — 134 — 117 — 251 


mahometan — 284 — 197 — 418 


ogół — 477,128 -— 492,241 — 969,369. 


-Podług stanów w lymże roku liczyło się w całej gubernii: 
szlachty dawnej dziedzicznej głów m. 44,579 z. 45.804 
szlachty osobistej — — 1,563 — 1,681 
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urzędników w służbie płci m. 1,587 7. 925 
urzędników odstawnych — — 560 — 374 
duchowieństwa rzymsko-katolickie- 

go świeckiego = === 573 
zakonników — — 146 — 72 
prawosławnego świeckiego == = 122 —, 103 
zakonnego = = 30 
roskolników — — 19 
ewangelickiego == => 19 == 24 
reformowanego — — Y— 8 
żydowskiego — — 129 — 129 
karaimskiege — — = 1 
mahometańskiego = == 1. 


Kupców było 675 m. i 776 ż., a w tej liczbie chrześcijan tylko m. 8512. 35, 
a resztę Zydri, to jest: m. 620, a 2. płci 741. Шо piarwszej gildy należało 13, 
do drugiej 38. Ogólna liczba mieszczan z cechowemi rzemieślnikami wynosi- 
ła podług 9-(еј rewizyi czyli spisu ludności m. рісі 49,435, а 2. 61,388; w tej 
ilości chrzaścijan 11,977 m. i 13,039 2. płci; żydów m. 37,024, 7. 48,232, ka- 
raimów 134 m, 117 z. Jednodworców było w ogóle mieszkających na ziemi 
rządowej m. 5,035, 7. 5,379. Włościan rządowych m. 101,409, 7. 109,708; 
wolnych ludzi m. 41,266, ż. 46,100. Obywatelskich włościan i dworowych lu- 
dzi m. 174,083, z. 182,744. Cudzoziemców obojej płci mieszkało w r. 4857 
osób 2,898. Lecz ostatnia dziesiąta rewizyja czyli spis ludności, okazała 
następne jej obliczenie. WWłościanie rządowi: wsi 3,092, dymów 20,034, głów 
męzkich (skazkowych) 99,414, kobiet 107,534. Jednodworoów, to jest przed 
tem szlachty nie mającej potwierdzenia wywodów rodowitości swojej, dzielą- 
cych się na osiadłych na swojej własnej ziemi, na rządowej i na obywatelskiej, 
płacących czynsze, i na nieosiadłych, zajmujących się służbą prywatną lub pu- 
bliczną; podług dziesiątej rewizyi jest 4,408 mężczyzn, 4,934 kobiet. Wol- 
nych ludzi, t. j. nie należących do zadnych gmin było 30,141 płci m., i 33,988 
żeń. Liczba włościan obywatelskich, t. j. szlacheckich, majorackich, pojezu= 
ickich i lennych podług tejże rewizyi jest: 166,627 meżczyzn i 181,813 ko- 
biet, między temi cyfra samych pojezuickich wynosi 3,838 mężczyzn i 4,176 
kobiet. Dworowych ludzi czyli włościan nieosiadłych na gruntach, ale zosta” 
jących na usługach i utrzymaniu właścicieli ziemskich, bylo 7,523 рісі męzkiej 
i 7,236 żeńskiej. Hrażdanie: pod tém nazwaniem mieszczą się ci z byłej 
szlachty, którzy nie mogac dowieść swojego szlachectwa podług nowych pra- 
wideł, mieszkają po miastach, wpisawszy się w poczet miejskich mieszkańców. 
Dzielą się na hrażdan honorowych i zwyczajnych; tytuł honorowych udziela się 
obywatelom miejskim, jeżeli się czem odznaczą, lub tym, którzy od r. 1882 byli 
lekarzami, adwokatami, nauczycielami, artystami, a mianowicie kupcom zna- 
cznicjszym. Тасу hrazdanie wolni są od podusznego podatku, rekruta i kary 
cielesnej. Było ich w r. 4858 w gubernii 21 męż. i 15 kobiet. W ogóle po- 
dług 10 rewizyi znajdowało się w gubernii hrażdan męż. 304, kobiet 491. 
Niższy stopień mieszkańców miasta zajmują tak zwani mieszczanie, których 
podług 10 rewizyi było w guberni: po miastach: 


chrześcijan płei m. 17,754 zeń. 20,205 
żydów — — 35,697 — 50,626 
karaimów — — Пр == 137 


ogół płci — 53,601 — 70,968. 
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W tej liczbie znajdują się rzemieślnicy cechowi. Zydów rolników jest męz. 
547, kobiet 588. [Domów jest w guhernii: w miasteczkach 4,041, w ро- 
wiatach 81,858. Manifest cesarski wydany 19 Lutego 1861 roku, uwalnia- 
jący włościan obywatelskich od poddaństwa, zmienił postać rzeczy tak w ich 
położeniu, jako i w Ssystemacie gospodarstwa wiejskiego u włascicieli 
dóbr. — Przemysł rolniczy. Ой niepamiętnych czasów Litwa musiała się 
trudnić rolnictwem; dowodzą tego: 1) nazwiska bóstw w jej mitologii. Kru- 
mina, Łaukpatimas, Słynienis, Perlewema, Semi-Diewas, Ziemnikas, mieli 
opiekę nad różnemi częściami gospodarstwa wiejskiego; 2) sam język litewski, 
mający słowa na wyrażenie wszystkich niemal zbóż, wyjąwszy grykę i owies, 
nazwy wzięte ze słowiańskiego. Gryka czyli tatarka, zaledwo w XVI wieku 
zaczęła być uprawianą. Z gruntów pod uprawę rolną użytych, czarnoziem 
(humus), znajduje się po większej części w powiatach: Poniewieżskim i Sza- 
welskim, częścią w Rosieńskim i Witkomirskim. Najżyzniejsze pasmo ich cią- 
gnie się po prawym brzegu Niewiaży, bez przerwy w okolicach Karkinowa, 
Johaniszkiel і Szadowa w Poniewieżskim powiecie, w Szawelskim zaś około 
samyh Szawel i dalej do Janiszek przez Žagory i Grudzie aż do Windawy. 
Giliniaste grunta zaczynają się od Niewiaży w Kowieńskim powiecie i ciągną 
się przez Kicjdany, Jaswojnie, Kroki i Ejragołę do rzeki Dnbissy, wydając obfi- 
сіс zboże wszelkiego rodzaju. Cxzarnoxiem piasczysty średnio arodzajny, pod 
którym znajduje się gruba warstwa gliny urodzajnej, rozciąga się od Rosień 
z prawego brzegu Dubissy, przez Widukle, Niemokszty, Lidowiany, Kielmy, 
Kroże, Wajgów, Szawlany, Kurtowiany i Fryszki, do rzeki Wirwity, wpadają 
cej do Windawy wyższej, miasteczka Wiekszń. Na brzegach Niemna grunta 
są piasczyste w Kowieńskim powiecie, Telszewshi zaś cały niemal jest pias- 
czysty, a Nowoalexanorowskiego */, powierzchni jego. Chudość gruntu w Tel-- 
szewskim wynagradza wielka liczba wybornych łąk, przegradzających ciągle 
pagórkowate pola. Теп powiat i Rosieński obfitują w bogate pohłady torfu. 
Następne jest obrachowanie ziemi użytej do rolnictwa w tej gubernii: pod osa- 
dami znajduje się 71,250 dziesięcin, polami 2,052,187'/,, łąkami 493,3331,, 
wygonami 152,8121/,. Dodawszy do tego ziemię pod lasami i zaroślami 
814.547 dziesięcin, pod błotami 150,937'5, piaskami, wydmami i drogami 
100,2051/, oraz pod wodą 44,479'/,, wypadnie ogół ziemi w całej gubernii na 
dziesięciny 3,869,4791/, Ludność jej rolnicza dzieli się następnie: 


> 


włościan rządowych różnej nazwy płci męz. 101,409 2. 109,708 


włościan na ziemi obywat. osiadłych — — 164,724 — 178,163 
jednodworców na ziemi rządowej — — 5,035 — 5,379 
cyganów па ziemi rządowej — — 60 — 26 

ruskich włościan przesiedlonych na 
ziemię skarbową — — 10 — 10 
żydów na ziemi skarbowej — — 76 — 73 
wolnych ludzi różnej nazwy — — 41,266 — 46,100 

jednodworców na własnej ziemi mie- 
szkających — — 82 — 119 

jednodworców pod zawiadywaniem 
policyi ziemskiej — — 3,235 — 4,100 
żydów rolników zostających na uldze — — 214 — 238 
ogół ludności rolniczej — — 316,120 — 343,916, 


to jest więcej niż ?/⁄ wszystkich mieszkańców gubernii. Gospodarstwo rolne 
pospolicie było trzypolowe, z niektóremi rzadkiemi wyjątkami; dopiero od znie- 
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sienia pańszczyzny zaczęto wprowadzać w wielu miejscach płodozmiany i upra- 
wiać rośliny pastewne. Między narzędziami rolniczemi używanemi w gospo- 
darstwach wiejskich tej gubernii, odznacza się kosa żmujdzka z łękiem, uży- 
wana do koszenia, mianowicie jęczmienia i owsa, a rzadziej do żyta, nie przy= 
swojona dotąd w dalszej Litwie, pomimo doświadczonej użyteczności jej w da- 
leko prędszćm sprzątaniu zboża od zwykłego sierpa. Do produkcyi rolniczej 
w gubernii Kowieńskiej należą: żyto, a mianowicie gatunek jego krzewistym 
zwany, pszenica, owies zwyczajny, węgierski i czarny, jęczmień, gryka czyli 
tatarka, groch, soczewica, bób i w wielkiej obfitości len, który się udaje najpo- 
myślniej w tym klimacie, stanowiąc główny artykuł handlu wywozowego 
i szczególne źródio przychodu właścicieli ziemskich. Za pogańskich czasów 
jeszcze Litwy, słynęła ona uprawą Inu, osobne nawet bóstwa, Waizgantos bo- 
zek i Aładafżs bogini, opiekowały się jego uprawą. Znany jest w handlu za- 
granicznym wyborny len z dóbr Rakiszki zwanych w Nowoalexandrowskim 
powiecie, należących do Reinholda Tyzenhauza pod imieniem Rakischer 
Flachs. W porcie Rygskim uważają go za najprzedniejszy z Inów całego pań- 
stwa Rossyjskiego, czyli za koronę, podług terminu kupieckiego. Wziętość 
jego tak dalece słynie, że Pirer umieścił go jako odmianę Іпа pod tą nazwą 
w swoim powszechnym Łescykonie. Leez і z innych miejsc tej gubernii lny 
równają się w dobroci rakiskiemu, jak z Kupiszek, Swiadości, Uszpoła, Soł, 
Wobolnik, Onikszt i t. d. Udaja się także dobrze i konopie; ogrody zaś wa- 
rzywne, chociaż bardzo pomyślnie są uprawiane i obfity plon przynoszą, wszak- 
że dla domowych jedynie potrzeb służą. W jednych tylko Kiejdanach ogórki 
w wybornym gatunku uprawiają się na sprzedaż. W r. 1857 zasiew i plon 
zboża i kartofli był następny w guberni Kowieńskiej. Posiano czetwerti czyli 
półbeczki: oziminy 315,720, jarzyny 381,768, kartofli 181,820; zebrano: ozi- 
miny 1,526,300; jarzyny 1,584,942, kartoni 916,480. Sady owocowe. Zami- 
łowanie w nich od początku naszego stulecia tak dalece upowszechniło się 
w tych stronach, że nie ma już właściciela, któryby nie posiadał ogrodu owo- 
cowego, pewien dochód nawet przynoszącego. Znajdują się przytem w gu- 
bernii i ozdobne ogrody czyli parki angielskie, oraz sady bogate w rzadkie 
drzewa, krzewy i kwiaty z cieplarniami. Do takich należą sady rozległe obok 
parków w Renowie, Gorżdach, Kretyndze, Płungianach i Szatejkach, dobrach 
obywatelskich powiatu Telszewskiego; w Szawlach, Grudziach i Bejsagole po- 
wiatu Szawelskiego; w Birzach powiatu Poniewieżskiego; w Belmoncie, Ha- 
nuszyszkach, Abelach i Rakiszkach powiatu Nowoalexandrowskiego; w Czer- 
wonym-Dworze i Kiejdanach powiatu Kowieńskiego; w Tauroginiu, Rawdaniu, 
Retowie Ogińskiego, Rosieńskiego powiatu i i. d. Nawet od niejakiegoś cza- 
su i u włościan pojawiają się sady. Niektóre obce drzewa udało się przy- 
swoić do klimatu tutejszego w ogrodach gubernii Kowieńskiejj W Czerwo- 
nym bworze pod Kownem rosną na wolnym powietrzu i zimę wytrzymują: 
buk, cis, czarna lipa (Tilia nigra Borkh), klon pensylwański (Acer striatum 
Lamark), orzech grecki (Juglans regia L.). W bogatym ogrodzie barona 
Renne, miłośnika i znawcy botaniki, w Rennowie, powiecie Telszewskim, wy- 
trzymują zimę pod gołćm niebem: drzewo tulipanowe (Lyriodendrum Tulipife- 
ra l.) i sumak (Rhus Cofinus). Topola piramidalna czyli włoska bardzo czę- 
sto po dworach widzieć się daje, prócz innych gatunków topoli, oraz kasztan 
dziki i tuja (Thuia occidentalis L.). Ро Inte, najwazniejszym przemysłem go- 
spodarskim były gorzelnie i browary piwne. W г. 1857 liczono w całej gu- 
berni 392 gorzelni i 67 browarów, w których wyrobiono 949,8111/„ wiader 
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wódki (wiadro ma w sobie 4 garnce) i 240,300 wiader piwa. Юа niedosta- 
tku rozległych łąk i pastwisk, nie ma tu wielkiej hodowli bydła rogatego i dłu- 
go nie starano się o utrzymanie dobrych jego ras. Тегаи dopiero usiłują za- 
możniejsi właściciele zaprowadzić hollenderskie i tyrolskie gatunki krów. 
Toż samo powiedzieć można о koniach i nigdy tu prawie nio było wielkich sta- 
dnin. W г. 1857 znajdowało się w tej gubernii 235,912 koni, 456,542 sztuk 
bydła rogatego, 280,501 owiec prostych, 6,156 cienko-wełnistych, 255,044 
nierogacizny і 107,199 kóz. Starodawne pszczolniciwo kowieńskie i wyrób 
owych słynnych miodów, lipcami zwanych, upadło niemal zupełnie wraz z wy- 
trzebieniem lasów do tego służących. Znikły po większej części barcie, pa- 
sieki jednak pszczolne utrzymały się jeszcze wszędzie, chociaż w szczupłej 
liczbie, po dworach i siołach całej niemal gubernii, wyjąwszy powiat Telszew= 
ski, gdzie najmniej się trudnią pszezolnictwem. Rybołówstwem najbardziej 
zajmują się w powiatach Nowoalexandrowskim i Telszewskim, z powodu zna- 
czniejszej ilości jezior w tych powiatach. Podług wiadomosci ogłoszonych 
przez komitet statystyczny kowieński, o przemyśle rybnym w tej gubernii, by- 
ło osób zajmujących się nim 382, złowiono ryhy 38,784 pudów, wartości rub. 
rs. 75,085, z czego sprzedano jej na cenę 33,867 rs. Miasta: Wilno, Dyne- 
burg i Nowoalexandrowsk są punktami głównemi targu na ryby. Ogólna licz- 
ba majętności obywatelskich w gubernii Kowieńshiej, podług podań komitetu 
jej statystycznego z r. 1858, była 2,863 z włościanami przypisanymi do tych 
dóbr, 2,145 bez włościan, a w ogóle 5,008. Komitet inwentarzowy kowieński 
obrachował przez przybliżenie w r. 1848 ilość ziemi w posiadaniu szlachty 
będącej: 


Gruntów ornych i łąk 1,402,668 dziesięcin 
Lasów i zarośli 490,800 ,, 

W tej liczbie w używaniu włościan 787,928 „ 
Folwarcznych gruntów 402979 ,, 

W mniejszych własnościach bez włościan 61.759 ,, 

Pod pastwiskami 120,000 


э 
W gubernii Kowieńskiej jeszcze przed zamianą pańszczyzny na czynsze, a mia 


nowicie na Zmujdzi, nie mało znajdowało się gospodarstw bezpańszczyznianych 
od niepamiętnych czasów. Włościanie z dawien dawna płacili czynsz; potćm 
w okeenych czasach znaczniejsi właściciele, jak Tyzenhauz, Karp” i inni zapro- 
wadzili także oczynszowanie. Беси na szczególniejszą uwagę zasługuje słyn= 
ne wszędzie po całej Litwie urządzenie wielkich dóbr Retowa, w powiecie 
Rosieńskim, przez ich dziedzica, księcia Irencgo Ogińskiego. Na przestrzeni 
52,000 dziesięcin ziemi, mieszka w nich 4,211 włościan рісі męzkiej i 5 000 
zeńskiej, w 97 osadach i 1,200 domach. Z tych osad załedwo 7 jesi wsi, 
a reszię stanowią rozrzucone zaścianki o jednym a najwięcej o 3 dymach. Cała 
włość podzielona jest na 8 wójtostw, po 100 dymów z górą liczących. Na 
czele kazdego z nich stoi wójt wybierany od włościan, za potwierdzeniem 
dziedzica lub zarządu dworskiego, z pensyją od 80—14 rs. co rok. Rada 
złożona z tych wójtów zbiera się co miesiąc raz, pod przewodnictwem samego 
dziedzica, dla załatwienia spraw tyczących się całej włości. Prócz tego dwa 
razy na tydzień zasiada sąd złożony z wybranych przez calą wlość sędziów, 
pod prezydencyją tak zwanego landwójta, wziętego z najcelniejszych i najgod- 
niejszych gospodarzy, dla rozstrzygania sporów między mieszkańcami Retowa. 
Ustanowione są w tych dobrach instytucyje finansowe i kredytowe, w liczbie 
sześciu tak zwanych kass, to jest: Kassa włościańska, do której na ręce wy- 
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branych poborców włościanie wnoszę rozmaite podatki rządowe. W niej zwy» 
czajnie znajduje się około 30,000 rs. Kassa wójfowska, gdzie się wnoszą 
wszystkie sztrafy i procenta z banku włościańskiego:; leży w niej często do 
20,000 rs., które oddają się na proceni do banku państwa. Kassa handlowa, 
należąca do dziedzica, pod dozorem pisarza zawiadującego obrotami jego han- 
dlowemi. Bank włościański, do którego sani gospodarze mają prawo wnosić 
nie więcej jak 10 rs. na procent, który po 6%, wypłaca się regularnie na Nowy 
rok. Inni zaś mieszkający w dobrach Retowskich włościanie różnego rodzaju, 
mogą składać (ака ilość pieniędzy, jaka się im podoba. Bank ów ma w obrocie 
80,000 rs. Massa gruntowa, należąca także do dziedzica dóbr. Kassa pocz- 
towa, utworzona ze składek mieszkańców dóbr Retowskich, stosownie do ilości 
posiadanej przez nich ziemi, na utrzymanie podwód czyli poczty ziemskiej. 
Włościanie mieszkający w dobrach Retowskich, mogą rozporządzać swoj} ru- 
chomością i nawet zabudowaniem stosownie do swojej woli jak właściciele; je- 
dna tylko ziemia wyjęta jest z tego, jako własność dziedzica. Pańszczyzny ta 
nie ma tylko czynsze. Książe Ogiński urządził w Retowie coroczną wystawę 
bydła włościańskiego i koni, oraz wyrobów domowej tkaniny, za co nagrody 
przeznaczył Prócz tego założył w obrębie tych dóbr folwark wzorowego 
gospodarstwa, a w miasteczku Retowie szkołę о dwóch klassach, Бера! dla 
włościan z udzielnym lekarzem i wolną aptoką. Administracyja taka przewy= 
borna, ściągająca podziwienie wszystkich, musiała teraz wedz pewnej modyfi- 
kacyi ze zmianą stosunków włościańskich.  Dlugu zaciągnionego w zakładach 
kredytowych państwa na dobra obywatelskie w gabernii Kowieńskiej, liczy się 
w ogóle na summę 2,548,144 rs. 393/, kop. Dóbr obciążonych tym długiem 
jest 221. Przemysł włościan, prócz uprawy Inn, chowu bydła i koni, oraz 
nabiału, zależy jeszcze na najmowania podwód na transporla różnych towarów: 
i zboża, do przystani spławaych rzek i portów morskich: Lipawy, Windawy, 
Rygi it. d. Zapaśne magazyny włościańskie utworzone 2 corocznej zsypki 
włościan z pomocą obywateli, zapewniają dla tychże włościan żywność w gło- 
dnych latach i ziarno do zasiewu pół. Gospodarstwo skarbowych włościan. 
Dobra rządowe i konfiskowane od r. 1840 należą do zarządu izby dóbr pań- 
stwa. Włościanie po skończeniu Іаѕігаеуі są oczynszowani i dzielą się na włocz- 
nych, posiadających 20 dziesięcin grantu, półwłócznych, którym wydzielono 
od 10—13 dziesięcin, na zagrodników ро 1 dziesięcinie i pół dziesięciny grun- 
tu mających, oraz na parobków zajmujących się dziennym zarobkiem. Folwar= 
ki hezpańszczyzniane oddane są dzierżawcom. Wszystkiej ziemi w gubernii 
Kowieńskiej do skarbu należącej jest 962,695 dziesięcin i 72 setnych, a w (е) 
ilości lasów 293,834 dziesięcin i 2,255 sążni. W r. 1857 było dymów wło- 
ściańskich w zawiadywaniu izby dóbr państwa 21,592; znajdowało się u wło- 
ścian bydła rogutego 208,510 sztuk, a różnego innego 308.345 sztuk. Docho- 
du z tych dóbr w r. 1858 było tylko 499,817 rs. 681/, kop. Magazynów zbo- 
żowych п włościan obywatelskich w r. 1857 znajdowało się 4,174, a w nich 
oziminy 116,622 czelwerti i jarego zboża 62,299 czetwerli z górą, prócz ma- 
gazynów u wlościan skarbowych. Przemysł fabryczny na niskim znajduje się 
stoppin w gubernii Kowieńskiej. W r. 1857 było w niej fabryk mydła 2, gar- 
bami 8%, jedwabnej tkaniny 1, tasiemek 1, płócienna 4, bielenia płócien 1, po- 
wrożów 3, cygar 1, cegielni 44, wapienni 9, garncarni 7, hamernia miedzi 1, 
pojazdów 1, taśm i galonów 2, guzików 1, browarów piwnych 67, a najwię- 
cej gorzelni bo 392 wyrabiających wódki wartości 1,343,849 rs. i zatrndnia- 
jących 1,372 roboiników. W ogóle w 642 fabrykach wydano w pomienionym 
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roku wyrobów na cenę гз. 1,484,022, pracą 2,190 fabrykantów. Same go- 
rzelnie wyrobiły 912,8111/, wiader wódki, a browary 240,300 wiader piwa. 
Hamernia znajduje się w Nowoalexandrowskim powiecie w Tauroginiach, ma- 
jętności Pusłowskiego, kuje ona blachy па Койу, naczynia kuchenne i maszyny 
do gorzelni na summę r. 8,701. Fabryka płócienna jest w Rosieńskim powie- 
cie, w Powernianach; bielenia zaś płócien w Krożach; fabryka sukna i tkanin 
jedwabnych znajduje się w Szawlach. Młynów w gukernii jest 426, to jest: 
parowy 4, wodnych 234, wiatraków 155 i poruszanych wołami lub końmi 36. 
Handel gubernii Kowieńskiej. Położenie geograficzne Zmujdzi i północnej 
Litwy wchodzących w jej skład, sprzyja znakomicie działaniom handlowym; 
bliskość Prus, Kurlandyi i królestwa Polskiego ułatwia i ożywia stosunki ku- 
pieckie i targi. Znaczniejsze miejsca targowe, oprócz samego Kowna, są: Kiej- 
dany, Janów, przystań na Wilii Wilkija i Srednik w Kowieńskim; Wiłkomierz, 
Szaty i Uciana w Wiłkomirskim; Nowoalexandrowsk, Widze, Komaje і Rakisz- 
ki w Nowoalexandrowskim; Poniewież, Birże, Poswole i Linków w Ponie- 
wieżskim; Szawle, Janiszki, Łukniki, Szawkiany i Zagory w Szawelskim; 
Telsze, Kretynga, Dorbiany, Gruszławki, Kalwaryja, Siady, Płungiany i Wor- 
nie w Telszewskim powiatach. Podług dziewiątej rewizyi czyli spisu ludności 
w gubernii Kowieńskiej, liczono kupców zapisanych do gildy w ogóle 675, to 
jest: 1-cj gildy 13, chrześcijan 3, zydów 10; 2-еј gildy 38, czyli chrześci- 
jan 4, żydów 37; 3-ej gildy 624, to jest chrześcijan 31, żydów 593; wszyst- 
kich chrześcijan 35, a żydów 640. Z tej liczby czwarta zaledwo część, t. j. 
17% objawiło swój kapitał obrotowy w ilości 523,800 rs. Z tego się pokazuje, 
że cały niemal handel jest w ręku żydów. Ruski jednak kupiec Arżanow zna- 
czny prowadzi handel w samém Kownie, Telszach, Szawlach i Rosieniach, fu- 

trami, wyrobami z bawełny i bakaliją, obracając w nich kapitałem 250,000 rs. 

Do krajowych produktów za przedmiot handlu słażących należą, prócz wszel- 
kiego zboża w ziarnie i mąki, nabywanych najwięecj do Norwegii, oraz wódki 
i piwa: len, pieńka, kartofle, masło, sery zmujdzkie, olej konopny, siemie lniane, 
płótno grube, samodział czyli sukno siermiężne, skóry surowe, kożuchy, szerść, 
ryba mianowicie w Nowoalexandrowskim powiecie, naczynia gliniane i dre- 
wniane, gonty, drzewo towarne, bydło, słoma, dziegieć i t. 1. Przywozowy 
handel. Wprowadza się, z Rossyi: herbata, tytuń і wyroby z niego, futra, 
skóry wyprawne, metalowe wyroby, bakalije, papier, świcce woskowe i stea- 
rynowe; z portów rygskiego i lipawskiego, z Mitawy i Dyneburga dostarczają 
się: bławatne materyje, cygara, tytuń, cukier, herbata, kawa, śledzie, sól, pieprz, 
mydło, farby, szkło, farfara, wyroby metalowe, mąka i krupy różucgo rodzaju, 
mianowicie pszenne, zelazo, świece stearynowe i łojowe, wino, porter і ё. d.; 
z królestwa Polskiego: cukier, Zclazo, księżkij(.d. Statki przybhywające 
z Prus do Kowna Niemnem, mało zostawiają towarów zagranicznych na miej- 
scową potrzebę, większa ich część idzie za obręb tej gubetnii; nawzajem ros- 
syjskie produkta idą do Prus. Jarmarków jest w ogóle w całej gubernii do ro- 
ku 57, najwięcej w powiatach: Szawejskim (45) i Telszewskim (20) Oprócz 
samego Kowna, najznaczniejsze są: w Nowoalexandrowsku, gdzie w 1858 r.» 
na jarmark od dnia 3 15 Sierpnia cdbywający się, przywieziono towarów na 
77,515 rs. wartości, chociaż sprzedano tylko za 18,605 rs.; w Kalwaryi i Szy- 
dłowie. Domów handlowych w gubernii, to jest w samóm Kownie jest 7, któ- 
ге со rok obracają kapitałem 1,505,000 rs. Najgiówniejszy kantor Adelsona 
wkłada w handel 500,000 rs. Handel zagraniczny gubernii Kowienskiej pro- 
wadzi się na morze Balyckie, Kurischhafem i zatoką Rygską, powtóre spławne 
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mi rzekami na statki Niemnem, Wiliją, Niewiazą i Dźwiną zachodnią, oraz 
mniejszemi spławami, to jest rzekami Dubissą, Jurą, Miniją, Muszą i Niemen- 
kiem; potrzecie lądem z Rygą, Mitawą i pruskimi portami Memlem i Królew- 
cem, oraz Tylżą. Główne zaś punkta targowe do handlu zagranicznego i tran- 
zytowego są: przedewszystkiem Kowno, Jurborg, 'Faurogi, Nowemiasto, Gorż- 
dy, Kretynga, Felsze i Rosienie. Komory celne znajdują się: w Jurborgu, Tau- 
rogach, Nowemumieście, Gorżdach i Kretyndze. Przez te komory w r. 1857 
przywieziono towarów z zagranicy za rs. 6,090,162 kop. 54; wywieziono za 
rs. 1,989,131 kop. 70. Dochodów państwa w r. 1857 z gubernii Kowieńskiej 
było różnege rodzaju rs. 3,235,587 Кор. 66, w слёт się zawiera dochód z ceł 
za przywozowe artykuły handlu rs. 1,350,000 i akcyzy od trunków rs. 640,300. 
Hzijerarchija duchowna gubernii Kowieńskiej. Rzymsko-katolicka dyjecezyja 
jest jedna na tę guberniję, nazwana telszewską (dawniej Zmujdzka) i do niej 
należy część Kurlandyi. Biskup z kapitułą i seminaryjum mieszka w Wor- 
niach, w powiecie Telszewskim; dekanatów w tej dyjecezyi 17, parafij 197, 
kościołów 302, z których 69 murowanych, kościołów przy kłasztorach 44, 
w ogóle 316, kaplic 137, klasztorów 14 (męzkich 9, zeńskich 5). Dla przy- 
hywającej z Rossyi ludności, składającej się po większej części z wojskowych, 
urzędników i kupców, utworzono prawosławnych dekanatów 3, рагай) 14, kla- 
sztorów męzkich 2, z nich jeden w Pozajściu po zniesionych kamedałach w r. 
1832, drugi w Sudergach, powiecie Wiłkomierskim. Duchowieństwo prawo- 
sławne należy do zwierzchności eparchijalnej litewskiej. Cerkwi jest wszyst- 
kich w gubernii 17. Tnuterańskic wyznanie, którego duchowieństwo należy do 
zarządu konsystorza ewangelickiego w Kurlandyi, ma parafj 3, рагайјап zaś 
płci obojej 32;259 głów. Kwangelicko-reformowany stanowi źmujdzki refor- 
mowany okrąg, podległy wileńskiemu reformowanemu kollegijam; рагай} jest 2, 
parafńjan 8,081 płci obojej. Zydzi mają swoich rabinów równie jak karaici. 
Mahometanie zaś, to jest Tatarowie litewscy (w Nowoalexandrowshim powie- 
cie) swoich mułłów. Szkoły. W roku 1857 znajdowało się w całej gubernii 
Kowienńskiej 55 zakładów naukowych, w których było uczących mężczyzn 170, 
kobiet 8; uczących się zaś mężczyzn 2,441, kobiet 89; gimnazyja 2, w Ko- 
wnie przeniesione д Kroz i szawelskie utworzone w r. 1851, zamiast zniesio= 
nego w Świsłaczy, gubernii Grodzieńskiej. Przy y gimnazyjam kowieńskićm jest 
szkoła przygotowawcza o dwóch klassach, a w Szawlach о jednej klassie. 
W obu gimnazyjach nauczycieli 32, uczniów 655. Szkół powiatowych było 
5, a w nich uczących 51, uczących się 718. Prócz tych są szkoły parafijalne, 
oraz prywatne i żydowskie. Pensyje żeńskie 3, w Kownie, Poniewieżu i Ro- 
sieniach, uczennic około #00. Со rok w Kownie wychodzą peryjodycznie 
w języku rossyjskim Wiadomości gulerntjalne, a ram do roku tak zwana Pa- 
miatnaja knižka, czyli Rocznik, obejmująca spis urzędników gubernii, oraz 
wiadomości o niej statystycz ie i niekiedy historyczne, także archeologiję miej- 
scową, również po rossyjsku. Biblijotek w gubernii jest w ogóle 13, znacz- 
niejsze zaś: w Kownie przy ginnazyjum, woluminów 4,553; w Szawlach tak- 
że gimnazyjalna wol. 2.847; w Rosieniach przy tak zwanej dworzańskiej 
szkole, wol. 2,304; w Kiejdanach, wol. 2,319. Drukarń jest 2, rządowa przy 
rządzie gubernijalnym i draga prywatna żydowska; obie w Kownie. Liczne 
są opisy statystyczno-geograficzne i historyczne gubernii Kowieńskiej, miano- 
wicie po różnych pismach czasowych i dziełkach urywkowych, pisanych po 
rossyjsku. Do ważniejszych między ostatniemi należą opisy Polewskiego, 
49% 
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Samborskiego i t. d.: również podania komitetu statystycznego kowieńskiego. 
Najznakomiiszą jednak pracą tego rodzaju i najbogatszą w różnorodne wiado- 
mości, jest wydany roku 1861 w Petersbnrgu obszerny tom o 743 stronni- 
cach pod tytułem: Materyjaly do geografli i statystyki Rossyi, zebrane 
przez oficerów generalnego sziabu. Gubernija Kowieńska. Redagował 
D. Afanasiew, członek towarzystwa geograficznego petersburgskiego; z licz- 
nemi tablicami i trzema mappami, (0 jest topograficzną gubernii, kartą geogno- 
styczną i planem teraźniejszego miasta Kowna. W polskim języku, oprócz 
Starożytnej Polski Balińskiego i Lipińskiego, dostarczają wiadomości miano- 
wicie pod względem historycznym i dawnej stalystyki, trzy następne dzieła: 
(pis %mujdzkiej dyjecezyi księdza St. Czerskiego, (1839 r.); Wspomnienia 
Zmujdzi ks. Ludwika Jucewicza YOpisanie powiatu Telszewskiego, przez 
M, Gadona (1846 roku) Ostatecznie Buszyński, b. marszałek rosieński, pra- 
cuje nad opisem całej Zmujdzi, pod względem historycznym i statystycznym. — 
Kowieński powiat. Prócz tego co jest o nim powiedziaro w opisie guhernii, 
mozna jeszcze przydać niektóre szczegóły. Rozległość powiatu jest 73 mil 
kwadratowych, a podług innego rachunku ma być 80*/, mil kwadr. to jest 11/, 
pod osadami, 431, pod gruntami, 182/, pod lasami i zaro lami, 107/ pod łąkami 
23/, pod pastwiskami, 2 pod błotami, 11/, pod drogami, wydmami i nienżyikami; 
a/, pod wodą. Ostateczny punkt poładniowy gubernii znajduje się przy ujściu 
rzeki Strawy do Niemna, niedaleko od Rumszyszek, przy granicy z powiatem 
Trockim gubernii Wileńskiej. Dzieli się ten powiat na cztery okręgi (stany): 
Wilhija, Eiragoła, Kiejdany i Janów, które obejmują w sobie 22 parafije. 
Ludność jego wynosi 65,896 głów płci nięzkiej, 61,800 żeńskiej, w ogóle 
187,606. Domów znajduje się 10,475; kościołów rzymsko-katolickich 6, ka- 
plic 4, klasztor 4: prawosławna cerkiew 1; ewangelickiego wyznania kościół 1, 
reformowanego 1. Eiczba dóbr ziemskich z włościanami 284, bez włośaian 
70, w ogóle 354. Gruntów uprawnych 245,729'/, dziesięcin, po większej 
części gliniastej natury, £yżność ich średnia miejscami znaczna. Główne 
miejsca targowe są: Kiejdany nad Niewiażą, Wilkija i Srednik przystanie nad 
Niemnem, Janów jako przystań na Wilii, blisko ujścia do niej rzeki Świętej. 
M. B. 
Kownacki Ignacy), dominikan, świętej teologii bakałarz, mąż wielkiego 
dowcipu w opowiadaniu słowa Bożego, jak powiadają. Sicjkowski i Nowo- 
wiejski w Phoenice p. 85 i Swiątn. p. 52. Był kilkakroć przeorem w Łucku 
i (ат umarł w r. 4707. Wydał z druku obszerne dzieło, p. t. Sparta polska 
niewwyciezonemi łaskawości piersiami mocna. Panna Najswięlssa Maryja 
w cudownym obrazie miasta stołecznego województwa Wołyńskiego, w ko- 
ścielej łuckim dominikańskim, cudami, łaskami i t. d. wysławiona (Zamość, 
1703 r., folio). Na końcu umieszczony jest żywot świątobliwy Karola Fran- 
ka, dominikasa, uedzonego w Ołyce, a w Łucku zmarłego. FH. М. S. 


Eswnacki (Hipolit, historyk, tłómacz i wydawca dawnych kronik polskich, 
członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk. rodził się w r. 1761 
w Sławkowie, gdzie ojciec jego był dzierzaweą hut górniczych w dobrach bi- 
skupów krakowskich Nauki odbył w Krakowie, zkąd wróciwszy, lat kilka- 
naście zajmował się hużnictwem i górnictwem w kluczu Sławkowskim. Owo- 
сеш ówczesnego jego zatrudnienia były dwa dzieła wydane hezimiennie, jedno 
pod tytuł: O starożylności kopalni kruszców, wyrabiania metałów czyli robót 
górniczych w kluczu Sławkowskim, w dobrach niegdyś do biskupa krakow- 


Kownacki 773 


skiego należących ё w całej tegoż klucza okolicy, w znacznej części powiatu 
krakowsktego graniczącego ze Szlyskiem znajdujących się (Warszawa a, 1791 r., 
w 8-ec). W następnym zaś roku drukował rozprawę: 6 górach (bez tytulu, 
tamže, 1792 r., w 8-ce, str. 60). Pierwsze stronie 30 poświęcone są wnio- 
skowaniom o górach јако wzmocnieniach budowy kuli ziemskiej i składach 
ciał kopalnych. Wy brał tu Kownacki; z trafnością i rozsądkiem, co tylko by- 

ło ciekawego i ważnego w tym przedmiocie w foliałowych dziełach przed j jego 
czasami pisanych, szczególnie zaś obcych. Reszta zaś 30 stronnie są przy- 
toczeniem opisu Polski Guetfarda i Karozzego, oraz własnemi badaniami nad 
bogactwem kopalnietwa krajowego. Po zajęciu dóbr Sławkowskich na skarb, 
Kownacki bawił na dworze księcia prymasa Poniatowskiego jako domownik, 
a niedługo zaufały powiernik i przyjaciel, po śmierci którego został nauczy- 
cielem domowym hr. Alexandra Potockiego, a w końcu biblijotekarzem biblijo- 
teki wilanowskiej. Tam z całym zapałem oddał się poszukiwaniom history- 
cznym, pisał wiele rozpraw i Uómaczył dawne piśmienne zabytki, które umiesz= 
czał w Pamieltniku warszawskim Bentkowskiego, lub przeldadał z łacińskieg 2:0, 
stare rękopiśmienne kroniki i takowe wraz z oryginalnym (extem ogłaszał. Mia- 
nowicie iłómaczył kroniki Baszka, Galla, Kadłubka, różne ustępy z Długosza, 
tudzież zmyślone kroniki Prokosza Kagnimira, bez krytycznego ich zrozumie- 
nia, uwodząc się często mrzonkami, które sobie utworzył i uporczywie się ich 
trzymał. Z tem wszystkićm położył on nie małą zasługę przez wydanie піе- 
których istotnie ważnych Źródeł, on pierwszy odkrył kronikę Dzierżwy (ob) 
i wydał ją z czyściejszego textu jak poprzednio Tengnich. W późnym już 
wieku osiadł w Warszawie i długie jeszcze lala oryginalny starzec zimą i la- 
tem w krótką pelerynę ubrany, chodził codziennie pieszo do biblijoteki wila- 
nowskiej, Іар do biblijoteki głównej w Warszawie i szperai w kronikach, czy- 
tając nieustannie Długosza, w którym odkrywał wcielonych przez niego innych 
kronikarzy. Ро(ет kiedy przyciśnięty wiekiem nie mógł już tak daleko cho= 
dzić, widziano go zawsze о jednem czasie гапо i po obiedzie idącego i wraca- 
jącego z wiejskiej kawy, jak spoczywał na kamieniu przed pałacem niegdyś 
Jablonowskich na rogu Nowego-Światu i ulicy Wareckiej i gwarzył ze zna- 
jomemi zawsze o ulubionym przedmiocie, żaląc się na śmiałków, którzy się 
ważyli zaprzeczyć autentyczności wynalezionych przez niego kronik. Do 
śmierci też prawie pisał o nich rozmaite dziwolągi i prace swoje w rękopiśmie 
tajemniczo zapieczęt(owanym, kilku osobom do wydania po jego zgonie powie- 
rzył. Lecz nie już nie cheiał drukować: „Boi po cóż mam ogłaszać mówił, 
aby znowu jaki zojlus powiedział mi jak dawniej, że głupi jest biblijotekarz 
wilanowski.?  Czerstwość umysłu i żywą pamięć zachował do zgonu nie uży- 
wając nigdy okularów. Umarł w Warszawie dnia 28 Marca 1854 r., w wie- 
ku lat 93, pochowany jak sobie życzył w Wilanowie, tam gdzie tyle lat po- 
święcał się literaturze ojczystej. Wydał z druku oprócz wyżej wymienionych 
rozpraw górniczych następue historyczne dzieła; Historyja Bolesława Ш 
króla polskiego, przez Polaka bezimiennego rytmem łacińskim napisana około 
roku 1116 (Warszawa, 1821 r., w 8-ce). Jest to itómaczenie kroniki Galla, 
którego prawdziwe nazwisko jak Kownacki utrzymywał było Kurek. 2) Kro- 
nika Lechitów i Polaków, napisana przez Godzisława Baszko, kustosza ро- 
znańskiego, w drugiej połowie wieku XIII, x dawnego rekopismu biblijoteki 
wilanowskiej (tamże, 1822 r., w 8-се). Малпа przysługę uczynił Kownacki 
tak ogłoszeniem wiadomości o tym ciekawym rękopiśmie, jako też szczególniej 
załączeniem w końcu dzieła różnice jego od wydania Sommersberga. 8) Kro- 
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nika wegierska na początku wieku XII; kronika czeska na początku XI wieku, 
w łacińskim języku pisane, = tłómaczeniem na polskie, tudzież xiemiopism 
О. Bedy wieku VIII; List Popa Jana wieku XIII (tamże, 1823 r., w 8-ce). 
Kronika ta po większej części z Kosmasa pragskiego ułożona, niesłusznie 
przypisywana biskupowi Chartwitowi, z którego kroniki tylko ułamki tu się 
znajdują, odkryta była pomiędzy rękopismami Puławskiemi, zkąd ją Kownacki 
przepisał i wraz ле swoim tłómaczeniem poraz pierwszy wydrukował. 4) O po- 
cząlku i dawnych kronikach narodu Wandalów, to jest Polaków, wyjątki wy- 
tłómaczone % kroniki Sarnickiego i historyi polskiej Długosza (tamże 1823 r., 
w 8-се). 5) Kronika Kagnimira, to jest dzieje pierwszych czterech królów 
chrześcijańskich w Polsce, w wieku X pisane % historyż polskiej Długosza, 
przedrukowane % tłómaczoniem i аппегаті ‘3 części w 1 tomie; Warszawa, 
1825 r., w 8-ce). 6) Prokosza Chronicon Slavo Sarmalicum, czyli kronika pol- 
ska w X wieku % dokładkami % kroniki Kagnimira pisarza XI wieku, % przy- 
piskami krylycznemi wieku XVIII, = nowowynalezionego w Lublinie rękopi- 
smu przes generała Morawskiego wydana staraniem Kownackiego (War- 
szawa, 1825 roku, w 8-ce) i {07 samo po łacinie p. t. 7) Chronicon Slavo 
Sarmaticum Procossii saeculi X scriptoris atque de origine Toporeorum et li- 
bris Zolaci et Kagnimiri saeculi ХІ scriptorum excerpta (tamże, 1827 roku, 
w 8-ce). Są to kroniki fabrykacyi Dyjamentowskiego (ob.), w których auten- 
tyczność jednak Kownacki wierzył i nie dał się o tém żadną krytyką przekonać. 
8) Res gestae principum et Regum Poloniae per Vincentium (Kadłubkonem) 
sacculo XIet ХШ епатго (ае, quibus accedit Chronicon Polonorum per Dxiers- 
wam saeculi XIII, scriptorum compositum. Editio repetitaad fidem codicum qui 
servantur in tatulario Societatis Regiae philomalicae Varsaviensis (Warsza- 
wa, 1824 r., 2? tomy, w 8-ce). Wydanie podług kodexu Kuropatniekiego, 
który był własnością lowarzystwa przyjaciół nauk (ob. Encykl. powsx. tom 7, 
str. 947). Kownacki postrzegł, że początek kroniki wydrukowanej przez 
Lengnicha, pod imieniem kroniki kadłubkowej, jest dziełem osobnem w X! wie- 
ku za czasów Mieczysława LI i młodości Kazimierza I napisanemi, oddzielił go 
więc od reszty i przełożywszy na język polski, wydał w r. 1821 razem z tłó- 
maczeniem polskićóm Galla. W przypisach umieścił też kilka trafnych postrze- 
żeń, lecz rzeczy należycie nie rozwinął ani dowodami nie poparł. ograni- 
czywszy się na wiadomościach wyjętych z Sarnickiego. Wydał zaś ją poprze- 
dnio po polsku p. t. 9) Kronika polska przes Dxzierżwę w końcu wicku XLI 
napisana, = dodaniem rocznych w ziemi krakowskiej ас szczególności w wie 
ku ХПІ z текорізтц bibl. tow. warsz. przyj. nauk wytłómaczona (Warszawa, 
1823 r., w 8-ce);, 10) Kronika wieku XII, czyli dzieje Władysława I, Bole- 
sława Ш, Władysława П, Bolesława IV, monarchów polskich % księgi IV 
i V kompilacyi Długosza wytłómaczona (Warszawa, 1831 r., w 8-ce). Wy- 
szła tylko część pierwsza, dzieje zaś Władysława ЇЇ i Bolesława IV, znajda- 
jące się w części drugiej, 4 powodu zamieszek w kraju nie wyszły i zaginęły 
podobno w rękopiśmie. Są to wyjątki z Długosza, które Kownacki oddzielił, 
dopatrując w nich jakoby były osobnemi i najdawniejszemi kronikami przez 
Długosza tylko włączonemi. Myśl może nie bez słuszności, w każdym jednak 
razie do jej sprawdzenia Kownacki nie był należycie przygotowany. Oprócz 
tych obszerniejszych dzieł, ważniejsze jego rozprawy drukowane w Pamię= 
tniku warszawskim Bentkowskiego są: 14) Statuta mazowieckie i piotrkow- 
skie (drukowane w tomach 13 16, 17 i 24, pierwsze odkryte w rękopismach 
wilanowskieh, z rękopismów Sierakowskiego, po raz pierwszy drukiem chociaź 
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niedokładnie ogłosił i własnemi uwagami opatrzył; 12) Dzieje w księstwie ma- 
zowieckióm (tamże, w r. 1820), rozprawa na owe czasy miała wiele wia- 
domości ciekawyeh i nowych; 13) O rodzie najdawniejszego dziejopisa pol- 
skiego Marcina Galla (tamże, na r. 1819. t. 44); 14) Wyjątki x dzieła Jana 
Ostroroga: De reformanda Republica, w polskićm iłómaczeniu, pierwszy raz 
chociaż z wielu opuszczeniami drukowane (tamże, na r. 1819, tom 13); 15) 
Wyciągi % Aktów Tomickiego na polski język przełożone (tamże na 1818 r.). 
Е. M. $. 

Kownata, ob. Komnata. 

Kownia (herb). Na tarczy w czerwonćm polu trzy gołe miecze, schodzą- 
ce się u dołu ostrzami. 

Kowno (po litewsku /ajpa), jednem jest z nadawniejszych miast w Litwie; 
jego początek ginie w odległej starożytności przedchrześcijańskich czasów 
tej krainy. Nasi jednak kronikarze naznaczają w X wieku pierwsze wznie- 
sienie warowni w tem miejscu, gdzie dziś stoi miasto, przez Litwinów dla obro- 
ny od grożących najazdem ojczyznie ich Teutonom. Za panowania Gedymina 
około zamków kowieńskich między Niemnem a ujściem do niego Wilij zbudowa- 
nych, było juz zbudowane miasto. Po raz pierwszy w r. 4362 zdobyli i zni- 
szczyli je z twierdzami Krzyżacy. Podczas wojny prowadzonej przez nich 
z Jagiełłą, posiadając czas niejakiś Kowno, wznieśli oni w r. 1384 mocną 
twierdzę murowaną, której ślady do dziś dnia widzieć się dają. Od r. 1404 
Kowno stale oswobodzone od napaści krzyżackiej, zaczęło wzrastać w miasto 
nawet handlowe. Odbywały się tam zjazdy polityczne dla traktatów z zako- 
nem. Za rządów Witolda już miało sobie nadane prawo miejskie niemieckie 
a podobno nawet i mennicę, której ślady niedawnemi czasy odkryto w pienią- 
2Каеһ srebnych z herbem Gedyminowym kolumny bitych. Wzniosły się wów- 
czas domy murowane w mieście, zamek przybrał postać nową i obronniejszą, 
a handel Kowna z Królewcem urosł znakomicie, ludności byt dobry pomna- 
żając. Pod panowaniem królów rodu Jagiellońskiego miasto przyszło do wielkiej 
pomyślności. Kazimierz Jagiellończyk i syn jego Alexander rozszerzali swobo- 
dy jego, opiekowali się handlem, budowali kościoły. Lecz najtroskliwszym orędo- 
wnikiem Kowna był Zygmunt I, który porządek w mieście zaprowadził, znacz- 
nemi dobrami je nadał i do wielkiego rozwoju stosunki handlowe doprowadził. 
Za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego jeszcze więcej murów w mieście przy- 
było. Pod pano waniem Zygmunta III już cztery faktoryje, czyli domy handlowe 
eudzoziemskic, znajdowały się w Kownie, które za Władysława IV zostało mia- 
stem składowem towarów па Niemnie, przez konstytucyję sejmową 1647 r. Ale 
wszystkie te korzyści i porządki, wszystkie pomyślności zniweczone zostały 
w nieszczęsnych zaburzeniach wojennych od r. 1655 za Jana Kazmierza. 
Odtąd upadek miasta ciągnął się przez całe stulecie, aż dopiero pod panowaniem 
Stanisława Augusta odbudowało się miasto i handel z Prusami odżył zna- 
komicie. Nie dlugo to jednak trwało, bo razem z rozbiorem kraju i odpadnie- 
niem krainy zaniemeńskiej do Prus, osuszyły się targi kowieńskie i zna- 
czenie handlowe miasta wielee umniejszonóćm zostało. Stając się powiato- 
мет w guhernii Wileńskiej od r. 1795 podrzędne miało znaczenie. Wypadki 
1812 r. mało co nieprzyprawiły miasta o zupełne zniszczenie, wielce go јейлак 
zubożyły. Liczba domów zmniejszyła się do dwóchset tylko. Dopiero prze- 
prowadzenie na Kowno głównego traktu bitego z Warszawy do Petershurga, 
ożywiło je na nowo większym ruchem ludności i konsumpeyi. Wyniesienie 
nakoniec tego miasta na gród naczelny nowo utworzonej w roku 1842 guber- 
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nii kowieńskiej, zmieniło jego byt materyjalny pod każdym względem. Ko- 
wno, którego położenie geograficzne jest między 549, 83', 51%, i 540, 54/, 10” 
szerokości północnej, 21°, 82°, 47“ 1 210 34, 1" wschodniej długości od po- 
łudnika paryzkiego, zabudowane jest przy ujściu Wilij do Niemna w czatują- 
cej pięknośbią swą okolicy, w pośród stromych gór porosłych Багаті i łąk jaś- 
niejących kwiecistą zielonością. Teraz miasto dzieli się na dwie części: 
stare, przy ujściu Wilij, zamurowane piętrowemi kamienicami z przestronnym 
rynkiem i ratuszem, ozdobione starozytnemi kilku kościołami, wygląda na ma- 
łe miasto niemieckie. Tu jest także w ulicy wiodącej do mostu na Niemnie 
ów gotycki domek, poczytywany mylnie za świątynię Perkuna. Druga 
część stanowiąca nowe miasto i rozciągająca się około dwóch wiorst z pra- 
wego brzegu Niemna w dolinie, w miescowości klasztoru i posiadłości karmeli- 
tańskich, powstała juž po wyniesieniu Kowna na gubernijalne miasto. Plan 
nowego urządzenia, zabudowania i powiększenia Kowna potwierdzony 
ukazem 25 Lutego 1847 r., uległ z czasem różnym zmianom. Skutkiem tego 
jednak stanęła ta druga połowa Kowna, Nowym planem nazwana, między 
drogą hitą dyneburgską i gościńcem wileńskim, zabudowana ozdobnie domami 
drewnianymi i murowanymi, w ulicach prostokątnych, tworzących posadę po- 
przerzynaną w kwadraty. Kościołów rzymsko-katolichich w całem mieście 
znajduje się teraz 6 murowanych: farny księży angustyjanów wielki goty= 
cki pod wezwaniem św. Piotra i Pawła; drugi św. Jerzego, również staro- 
żyitny bernardynów; trzeci Św. 'Frójcy bernardynek; czwarty św. Gertrudy 
siostr miłosierdzia z dawniejszym szpitalem Rochitów, piąty przy klasztorze 
benedyktynów na Zielonej górzei szósty na przedmieściu zwanćm Wźiliampolską 
Słobodą za Wiiliją. Cerkwi jest dwie: jedna z pojezuiekiego, druga z (rancisz- 
kańskiego kościołów przerobione. Ewangelicki kościół jeden murowany. 
Żydzi mają szkołę murowaną. Główniejsze ulice Kowna są: Wileńska, Nie- 
miecka, Mostowa, Starojanowska i na Nowćm Mieście prospekt Mikołajewski. 
Na placu publicznym czyli rynku, w pośród Starego Miasta włoskiemi topolami 
osadzonym znajduje się ratusz murowany dawnego półgotyckiego stylu, za- 
mieniony teraz na dworzec cesarski, а na przeciwko niego lany z żelaza po- 
mnik z 1812 roku, Domów jest wogóle 1,483. Ludność kowieńska stała 
rachując w to i wojska w roku 1858, składała 14,072 mężczyzn i 40,560 
kobiet; w ogóle 24,632. W tej liczbie znajdowało się: 


Piekarzów chleba. . .  majstrów 39, czeladników 44, uczniów 40 
© bułek pszennych z 39 m 51 б 48 
Rrzeźników . . . 3 27 - 19 : 5 
Cakierników . . . . 27 3 эз 3 Т ° 
Krawców . =- . e o 82 144 m = KA) 
Szewców . . . . . э 86 ў, 132 э 86 
Modystek . . . . . 3 8 p 8 б: 8 
Kapeluszników - . . 77 8 “ 12 " 8 
Zegarmistrzów . . . % 12 © 4 * 2 
Kolarzy - . 0 - is 4 n 6 А 3 
ГА . .. > 9 25 55 27 5 25 
SKW 6 6 o 6 © 7 40 F 36 0 55 
Rymarzy . s « aœ т 6 эз 4 © 2 
Cyrulików. ENO m 11 э 4 5 8 
Dorożkarzy . . . . 38 M 23 7 5 
Konowałów . . . à 55 6 55 1 б 1 
Ogół . . . . 434 491 472 
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Pomiędzy tą ludnością miasta Kowna było mieszczan chrześcijan 2,250 męzż- 
czyzn i 2,462 kobiet; żydów 6.724 mężzyzn a 6,181 kobiet. Kandel 
w Kownie kwitnął od dawna z Prusami przez Memel czyli Kłaipedę i Króle- 
wiec; z Anglią przez Rygę i porty Knrlandyi. W roku 1794 było kupców 
zbożem handlujących 10, drzewem 15; obrót kapitałów przez kupców kowień- 
skich w handel włożonych wynosił 500,000 czerw. zł. Dziś Kowno jest 
najgłówniejszym punktem targów w calej gubernii. Handel jego rozpo- 
ściera się do Prus, królestwa Polskiego, Petersburga, Moskwy, Wilna, Rygi, 
Dynehurga, Lipawy i wszysikich miast powialowych. Bywa tu jeden jarmak 
do roku na św. Jan; przywieziono nań w г. 1858 towarów wartości r. sr. 
35,230, sprzedano zas za r. sr. 15,760. Domów handlowych czyli kantorów 
kupieckich było w Kownie 10 których kapitał obrotowy wynosił 1,505,000. sr. 
Magazynów na skład towarów znajduje się: murowanych 20, drewnianych 2, 
skłepów kupieckich 246 murowanych i 182 drewnianych. Młyn parowy 1, 
przynoszący rocznej arendy 8,000 r. sr.; konny 1. Kowno posiada 22 fabryk 
wyrabiających corocznie wartość 32,807 r. sr., to jest: garbarnie 3 zairudniają 
14 robotników, wartość wyrobów wynosi r. sr. 5,895; fabryki dwie mydła, 
robotników 4, warlaść wyrobów 1,035 r. sr.; fab. cygar 1, robotników 35, 
warlość wyrobów 20,745 rs., fab. lasiemek 4, robot. 5, wartość wyrobów 
rs. 4,3882; garnearni 5, robotników 10, wartość wyrob. sr. 900; cegielnia 1; 
robot. 10, wart. wyrob. 600 r. ѕг.; browarów piwnych 3, robot. 3, wart, wy- 
robów 4,650 rs. Szpitałów jest 8: miejski па 60 łóżek; więzienny na 40 cho- 
rych; wojenny na 10 oficerów i 300 niższej rangi. Gimnazyjum ze szkołą 
przygotowawczą ma uczniów 801, nauczycicli 16. Szkoła żydowska o 4 
kłassach uczniów 28. Dwie drukarnie, rządowa i prywatna. Ochrona jedna, 
w której było w r. 1857 dzieci objej płci 28. Stacyja telegraficzna tu się 
znajduje pierwszej kłassy, w r. 1860 było 6 drutów od Kowna: z nich 2 szły 
do Petersburga przez Wiłkomierz, Nowoalexandrowsk i Dyneburg; 2 do War- 
szawy, połączone z Pruskim telegrafem przy Mysłowcach; 2 przez Maryjampol 
dla połączenia z telegrafem pruskim pod Eidkunami. M. B. 
БОГОМ, miasto powiatowe gubernii Włodzimierskiej, leży o 9 mil na 
północo-zachód od m. gubernijalnego Włodzimierza; stanowiło niegdyś własność 
monasteru Suzdalskiego (r. 1567); przeszło następnie pod zarząd wydziału 
ekonomicznego; w г. 1778 mianowane miastem powiałowóm namiestnictwa 
Włodzimierskiego, a od r. 1803 gubernii Włodzimierskiej. Mieszkańców 
ma obecnie około 2,000 głów płci obojga i tyleż r. sr. wpływu rocznego do 
kassy miejskiej, Mieszkańcy, oprócz handlu drobnego, trudnią się wydobywa 
niem z brzegów rz. Klaźmy kamienia wapiennego i wywożą go do Wło- 
dzimierza, Moskwy, Muroma, Suzdala i innych miast.— [(owrotwski powiat 
zajmuje powierzchni 546 mil kwadrat., z tych ziemi uprawnej około 148,000 
dziesięcin, łąk 70,400 i lasów 140,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców 
w powiecie wynosi okolo 95,000 głów рісі obojga. Miejscowość jest górzysta; 
powiat skrapiają rzeki: Kłażma, Teza і Wiażma: ziemia piasczysta, starannej 
uprawy wymagająca, ztąd rolnictwo na niskim stopniu i zboża własnego bra- 
knie na wyżywienie: dla tego tez mieszkańcy trudnią się różnemi przemysłami 
i udają się dla zarobku do innych miast w eesarstwie. J. Sa... 
Kowża, rzeka, początek bierze z jeziora Kowzeńskiego w gubernii Ołonie- 
ckiej i wpada do jeziora Białego, w gubernii Nowogrodzkiej. Szerokości ma 
od 10—40 sążni, głębokości od 8—18 stóp; dno rzeki tej jest gliniaste 
i muliste; brzegi niskie bagniste, lasem porośnięte, składają się z gliny i czar = 
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nej ziemi. Kowźs wchodzi do systemu maryjskiego; przy ujściu jej znaj- 
duje się przystań, na której statki zatrzymują się w razie, gdy staa niepogody 
nie dozwala im przez Białe jezioro żeglugi. О pół mili przeszło od ujścia 
rzeki Kowży, znajduje się wyspa mająca ?/⁄, mili długości. J. Sa... 

Koza, ob. Kozież. 

Кола, licznie chowaną była w całej Polsce, zacząwszy od przedchrześci- 
jańskich wieków. Mleko używano na równi z owczóm, jako i mięso: mięszane 
mleko krowie z owczćm i kozićm dawało wyborne sery i sławną bryndzę, którą 
teraz jedynie wyrabiają górale i mieszkańcy pod-karpackich okolic. Dopiero 
z początkiem XVIII wieku kiedy rolnictwo więcej się rozwijać poczęło, a lasy 
wyniszczono, dla szkód jake kozy robią w zagajnikach i ogrodach, ogryzaniem 
kory, młodych gałęzi i liści, chów ich poczęto zaniedbywać. Liczne trzody 
kóz zniknęły, a pozostały gdzie niegdzie tylko i to po miastach, przez žy- 
dów chodowane. W czasach przedchrzescijańskich pomiędzy Prusakami czyli 
Mazurami pogańskimi i Litwą, kozy licznie utrzymywano, gdyż kozty bito 
na ofiarę bogom. Szymon Grunau, kronikarz pruski, piszący tej ziemi dzieje 
około r. 1520, opisuje jak wszedł przypadkiem do domu chłopka, gdzie zastał 
zbór czcicieli pogaństwa. Obecni rzucili się na niego i byliby zabili, gdyby 
znajomość języka pruskiego nie ocaliła go od nieochybnej śmierci. Gdy się 
w tym języku odezwał, zawołali radośnie: Sta nussen rikie, nussen гікіе (to 
nasz рап, nasz раш). Na imię Perkuna musiał przysiądz Grunau, że ich bisku- 
powi nie doniesie. Spełnić właśnie mieli ofiarę kozła. Zgromadzeni do je- 
dnej szopy z kiłku wsi wieśniacy, układali w podłuż drzewo na ogień, mężczy= 
źni przyprowadzali kozła, kobiety mąkę żytnią czy pszenną rozrabiały. Na 
wyższym stołku siedzący wajdelota miał mowę o początku narodu pruskiego, 
o dawnych jego dziełach, o prawach boskich i o tém, czego bogowie wymaga- 
ją od ludzi. Ро tej przemowie wyprowadzono kozła na środek, a wajdelota 
wymieniał bogów Okkopirna, Antrimpa i inne pomniejsze bożyszcza. Zebrani 
przez ten czas grzechy swoje rozpamiętywali i głośno ich wyznanie czynili. 
Kilku podniosło kozła do góry i tak go długo trzymali, dopóki jakiś hymn od- 
śpiewany nie został. Gdy kozła spuszezono na ziemię, ów wajdelota ofiarnik 
napomniał zgromadzonych, ażeby ten cały uroczysty obrząd, z nabożeństwem 
od przodków zachowywany, nadal trzymali w pamięci i potomnym czasom 
w całości przekazali. Poczem przerznął kozłowi gardło, a lud z naczynia, 
gdzie krew spuszczono, nalewał sobie w małe garnuszki po cząstce krwi do 
kropienia swego domostwa i bydła. Kozła zaraz ze skóry obdarto, mięso po- 
krajano na części, które gotowano i pieczono. Wajdelola przyklękujących 
słachał po cicha spowiedzi i zamiast uaznaczania pokuty, kazdego uderzał. 
Gdy spowiedź wszyscy odbyli, rzucili się na wajdełotę i za włosy go targali. 
Po tym obrzędzie bolesnym wajdelota miał przemowę do kobiet, okjaśniając je, 
przez jaki rodzaj życia mogą sobie u bogów wyjednać zasługę. Wtedy męz- 
czyźni zasiedli w koło swego ogniska, kobiety zaś z mąki przyniesionej placki 
wygniatały. Placki te, stojący lub siedzący wieśniacy w płomień rzucali 
i gdy nieco stwardniały, wyjmowali do spożycia. Zaczęła się uczta, która 
trwała przez noc całą, а zapijano z rogów, miasto czarek.  Podpili o świcie 
wychodząc z uroczystego obchodu, okruchy ж uczty zakopywali za wsią głę- 
boko, aby ich ani ptak, ani zwierz żaden nie dostał. Коха dotąd w pamięci 
ludu przetrwała: w podaniach Rusi polskiej nieraz przemawia ludzkim języ- 
kiem, często też i djabeł przybiera na siebie postać kozła. W święto Gód 
czyli Bożego Narodzenia chłopcy wiejscy przebierają się za kozła. W ріе- 
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śniach ludowych dotąd wspominaną jest koza i kozieł, jak i w przysłowiache 
W stajniach chowają umyślnie kozły, co ma się przyczyniać do zdrowia i czer- 
stwości koni. Mamy przysłowie о koźle ofiarnym, które nam przypomina 
przedchrześcijańskie wieki: „Nie chcę ja być kozłem ofiarnym.” ,,Ргаспіесіе 
mnie zrobić kozłem ofiarnym? i t. p. K. Wł. W. 

Koza, po myśliwsku sarna. 

Koza, 1) narzędzie podobne do kozłów trackich, na któróm kloce trzeć się 
zwykły, lecz niższe. Koza służy do składania na reje, za pomocą dwóch 
dug. 2) Oznacza także wóz o czterech kołach równo wysokich, z dzwonami 
szerokiemi, na którym wielkie drzewa sprowadzają się na wodę. Wóz taki 
nazywa się właściwie Gary. 

Koza, świetna gwiazda pierwszej wielkości, w konstellacyi Wożniey; nazy= 
wa się: Capra, Hircus, Cabrilla, Amalthea, Olenia, od miasta Olenus w Beocyi, 
w którem to koza, jak utrzymują, wychowaną była. Arabi ją nazywają АЈ- 
haint albo Ałhałot. Położona jest na lewem ramieniu Wożniey. Jest trzecią 
w tej konstellacyi u Ptołomeusza i Tychona, trzynastą w Katalogu brytańskim. 
Ta piękna gwiazda u nas nie zachodzi. Poeci głoszą, że to jest owa Amal- 
thea, która karmiła Jowisza, gdy był niemowlęciem. W. Wrz. 

Koza, gatunek statku wodnego, bierze łasztów zboża od 8 do 10 i ma do 
posługi 4 lub 6 orylów i flisów. 

Koza, więzienie, gdzie za mniejsze przestępstwa osadzają winnych. Ztąd 
owa pogróżka: „Pójdziesz do kozy” „Оо kozy! będziesz kota paść złodzieju.” 
Więzienia kryminalne i osadzanie w kajdanach, lud warszawski nazywa pro- 
chownią (ob.). 

Kozacy w Rossyi. Pochodzenie Kozaków w Rossyi odnieść należy da cza- 
sów jarzma mongolskiego. W owym bowiem czasie wiele miast pogranicznych 
zaprowadziło u siebie lekkie oddziały jazdy, zwane Kozakami, które następnie 
pierwsze stałe i zawsze do służby gotowe wojsko utworzyły. W końcu XV 
i na początku XVI wieku spotykamy już nazwy różnych kozaków. Dziś ko- 
zacy stanówią w Rossyi osobny stan narodu, który jest obowiązany w ozna- 
czonych terminach, tudzież na zawołanie, wystawiać pewną liczbę jeźdźców 
tak dla obrony granie, jak też dla wewnętrznej w państwie służby. Każdy 
rodzaj kozaków ma własną ziemię i swój zarząd. Podług pochodzenia po- 
dzielić ich można na dwa główne działy: dońskich i małoruskich. ӨЧ pier- 
wszych początek wzięli: kozacy jaiecy, przemianowani później na uralskich, 
syberyjskich, orenburgskich, grebieńskich, mozdockich, terskich i innych, 
wchodzących dziś do składu Kaukazkiego linijowego wojska kozackiego; od 
ostatnich pochodzą Коласу zaporożcy, dziś azowskimi i czarnomorskimi 
zwani. Są jeszcze prócz tego Коласу astrachańsey i dunajscy. О każdym 
z tych działów wiadomości zamieszezone są pod właściwemi ich nazwami. 

J. Sa... 

Kozacy, Kozaczyzna. Na stepach za dolnym Dnieprem na wschód 
i południe od niepamiętnych ezasów koczowały rozbójnicze narody: pieczyn= 
gowie, połowcy, torkowie, berendieje, w końcu tatarowie krymscy. Za cza- 
sów waregskich granice dawnej Rusi nie przechodziły od południa za Sułę, 
wpadającą do Dniepru. Było więc stepu dosyć. Za Litwy, Kijów, Czernie- 
chów i Nowogród Siewierski były strażnicami Rusi od stepów. Zalew tatar- 
ski bardzo na północ odparł granice cywilizowanego świata. Step pociągał 
niezmierzonością, poezyją swoją. Tułały się po nim, jak za waregów, niedo- 
bitki różnych narodów i plemion, mięszanina dziwaczna wiar i języków: Po- 
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łowey, Czerniesi, Rusini, Litwa, Tatarzy. Zbieg przed uciskiem lub sprawie- 
liwością ginął w stepach jak kropla w morzu. Wkrótce z tych mętów spo- 
łecznych zaczął sie tworzyć osad, dzikie, nieukształcone społeczeństwo, które 
obok cywilizacyi zasiadło. Jeden taki osad tworzy się nad Donem, drugi bli- 
żej Litwy nad Dnieprem. Do pierwszego więcej weszło żywiołów azyjaty- 
ekich, do drugiego słowiańskich i europejskich. Step więc opustoszał. Tata- 
rzy zamknęli się w Krymie, ale przeciw nim dwa zbrojne utworzyły się ko- 
czowiska: dońskie zasłaniało Moskwę, dnieprowskie Łitwę. Tatarzy kiedy się 
wybierali po łapy do ziem chrześcijańskich, musieli omijać Don i Dniepr, szu- 
kając większego bezpieczeństwa, za to Коласу chrześcijanie mieli sobie za 
chlubę walczyć z barbarzyństiwem. Wojna ich przybrała wkrótce znamiona 
krzyżowego boju. Litwa dłago nie widziała tych zapaśników wiary. Król 
Kazimierz Jagicilończyk usunął książąt z Kijowa i dał im bogate posiadłości 
w innej stronie, Słack i Kopyl, na Kijowie zaś osadził wojewodę, ażeby pilno- 
wał Litwy od stepów. Nie spuszczał się na obronę Dniepru, która formować 
się zaczynała na Niżu. 1 rzeczywiście, w początkach еі Коласу dnieprowi 
nie myśleli o Litwie i Polsce, alo o sobie, o zdobyczach i łupach i jeżeli co po- 
dnosiło ich do pownej wysokości historycznej, to slub wojowania nieustannego 
z niewiernemi. Вел oznak średniowiecznych, był to prawdziwy zakon гусег- 
ski. Jeszcze za czasów ostalniego księcia kijowskiego Siemiona Olelkowicza, 
tak szła granica Litwy od ziemi tatarskiej Perekopskiej, Oczakowa, Віаіоого- 
du i Wołoszczyzny. Zaczynała się Litwa od rzeczki Morachwy, która ;wpa- 
dała do Dniestru i w dół Dniestrem, środkiem rzeki, obok Tehini, aż do ujścia 
Dniestru du morza; ztąd szła granica limanem obok Oczakowa aż do drugiego 
ujścia Dniepru i łożem rzeki do Tawani. Oczaków ležal na gruncie litewskim. 
Pod Tawanią były przewozy królewskie i tatarskie wspólne. Od Tawania 
szła już granica od Tatarszczyzny dv Owczej wody i w górę tej wody, a po- 
tóm w górę Somory i Orgicju aż do rzeki Dońca, od Dońca zaś po Cichą Sosnę. 
Na te granice kniaź Siemion posyłał swojego namiestnika Świrydowicza, który 
od niego trzymał Czerkasy і po tych miejscach rozjeżdzał i po tych uroczy- 
szczach kładł granice (Akty otnos. Wistoryi Zapadnoj Ross., ПІ, str. 362), 
Tak więc ci dnieprowi niżowcy byli zupełnie w kraju Litewskim, ale nie tro- 
szczyli się na stepach o króla, ani też ksól o nich wiedział, a raczej wiedzieć 
nie potrzebował, bo nie była to jeszcze siła, któraby mogła zwracać na siebie 
uwagę. Kozacy na stepach królowi піс nie szkodzili, więc i prawnej opieki jego 
nad soba ше mieli. Zdaje się, ze nawet w owych czasach za Kazimierza Ja- 
giellończyka, Kozacy więcej bawili się na Niža handlem, jak wojną. Na woj- 
ny później czas nastał, kiedy Tatarzy mocną nogą osadowili się w Krymie 
i zaczynali peryjodycznemi napaściami trapić Ruś litewska i koronną. "То na- 
stąpiło dopiero w końcu XV i w początkach XVI wieku. Przed tą epoką wię- 
cej pola było im do handlu z brzegami morza Czarnego. Przyjeżdżali do Ki- 
jowa i stawali u mieszczan na podwórzach, sprzedawali swój towar, nabywali 
może nowy. Przybywali z Niżu i z górnych stron Dniepru i z innych okolie. 
Widać z tego, ze Kozak nie był to koniecznie w owych czasach mąż rycerski 
i niekoniecznie z dolnego Dniepru, z Niżu. Kozak, musiał to być człowiek 
wolny, nie włościanin osiadły na roli, ale włóczęga szukający zarobku i przy- 
gód. Jedni z nich płynęji na poludnie, drudzy na północ Dnieprem i zjeżdzali 
się wszyscy w Kijowie. Od kupców wojewoda pobierał dochody za wolność 
trudnienia się zarobkiem. Mieszczanie powinni byli zaraz donosić wojewodzie 
albo jego namiestnikowi, jeżeli kto u nich stanął „Kupiec chrześcijanin, albo 
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mieszczanin, albo Kozak,” Ci со płynęli na Niż, do Czerkas i dalej, dawali tak- 
że wojewodzie z tego „co zdobędą” dziesiątą część, Jeżeli ryby solone przy = 
wozili, także płacili od nich podatek, od ryby świeżej, jesiotrów, dziesiątą sztu= 
kę dawali. Był to dawny obyczaj zachowywany jeszcze za czasów wojewody 
Jerzego, syna Paca, więc Pacewicza (1486—1492). Kiedy król nadał magde- 
burgiją Kijów, wójci, burmistrze rajcy i wszyscy mieszczanie te dochody przy- 
właszczyli sobie. Na prośbę więc innego wojewody, kniazia Dymitra Putiatycza, 
król Alexander 14Maja 1499 wydał rozporządzenie, na mocy którego ścisłej ozna- 
czył dochody wójewódzkie z tego źródła. Pierwszy raz przy tej okoliczności 
czylamy w źródłach о Kozakach (Akły, tamże, I, 194). Dowiadujemy się, że 
Kozacy z północy za Kijów ріупсіі, aby zdobywać towary, przywozić ryby 
do miasta, sprzedawać i musieli się mieć dobrze z tego przemysłu, kiedy płacili 
dosyć znaczny stosunkowo podatek. Dowiadujemy się dalej. że byli to swa- 
wolniey, „„niepoczestnyja rieczy djełajuczy z bielymi gołowami” to jest bawili 
się z kobietami nieprzyzwoicie. Mieszczanie lubili ich tewarzystwo, to łatwo 
domyśleć się z kar, które Król stanowi za niedoniesienie, że przybyli. Metropo- 
lila kijowski musiał sam się wdawać, w to, żeby rozpustę poskromić, wojewoda 
kary pieniężne nakładał. Z tych wolno włóczących się i bez stałego zatru- 
dnienia ludzi z Kozaków, pierwszy о ile wiemy, Ostap Daszkiewicz zaczął for- 
mować stalą straż pogranicza (Encykl. powsz, VI, 801). Bohalyr to ludowy, 
umiał natchnąć i organizować. Król mu powierzył dwa zamki ukrainne w tej 
stronie, Kaniów i Czerkasy. Na nich Daszkiewicz czuwał i wiązał zakon ry- 
cerski. Później król nadał mu na głębszej Litwie inne zamki: Krzyczew, Cze- 
czersk i Propojsk. Вус może i przed Baszkiewiczem starostowie ukrainni 
w tej stronie używali już Kozactwa dla boju. Ale bohatyr Indowy zawsze tu 
stanowi сроке. Nie:vielkiemi musiał rozporządzać siłami, kiedy na zapytanie 
królewskie, jak zabezpieczyć pogranicze od 'Fatarów, żądał tylko 2,000 ludzi 
zawsze gotowej straży, któraby plywała ciągle Dnieprem na czajkach. Radzil 
nadto poobsadzać załogami ostrowy dnieprowe i pobudować grody warowne 
w kilku miejscach po nadbrzeżu. Oto i cala historyja owych niby urządzeń 
Kozactwa przez Zygmunta Starego. Nie więcej nie było. Król nie posłuchał 
rady doświadczonego wojownika, nie było też jeszcze tak wielkie od tej strony 
niebezpieczeństwo Rzeczypospolitej, chociaż samo gospodarstwo narodowe wy- 
magało posłachać Daszkiewicza. Kiedy Rzeczpospolita na swoją rękę nie 
wzięła organizacyj tej straży, Daszkiewicz jako starosta ukrainny prywatnie o niej 
pomyślał Tatarzy obawiali się jego zamków; kiedy han Saip Girej miał iść 
królowi ma pomoc przeciw Moskwie, prosił żeby Kozacy czerkascy i kaniaw- 
всу, wojskajego, którehy przeszło obok ukrainnych zamków nie zaczepiali. Han 
myślat о lupach na wojnie, ale піс mu nie szkodziło, że królowi pochlebiał, że 
Polsce idzie na pomoc, Daszkiewicz przerażał Tatarów. Nieraz jego Коласу 
szli w stepy lub płynęli Dnieprem razem z putywiskiemi, którzy Moskwie słu- 
Żyli i stawali pod ułusami Krymców rozrzuconemi koło Dniepru, naturalnie Беш 
boju i klęski napastowanych tam się nie obyło, ho han skarżył się także królowi na 
pograniczne szkody. Rzecz to w owych czasach bardzo zwyczajna, bo na po- 
graniczach od państwa Moskiev skiego ciągle Litwa skarżyła się na szkody 
i nawzajem Moskwa od Litwy. Te pogranicznekraje były wszędzie w nieusta- 
јасе) z sobą wojnie. Kozactwo z ukrainnych zamków czuwało nalada porusze= 
nie Tatarów w stepie. Zimą, kiedy błota i rzeki stanęły, szli Krymcy na wojnę 
moskiewską, nieraz po kilkadziesiąt tysięcy ich było pod wodzą książąt Szyryń- 
skich i marzów a bali się ocierać o zamki, cóż dopiero, kiedy rozdzielali się na 
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małe oddziały, kiedy powracali z wyprawy bez ładu, obciążeni łupem? Było 
zasługą przed Bogiem rozbijać bisurmaństwo. Kozacy dobrze wiedzieli, że 
przyjaźń tatarska interesowna, nie szukali więc dalekich politycznych kombina- 
су}, ale szli za popędem wrodzonym. Tutaj litewscy i moskiewscy na pograni- 
czu kijowskiem sąsiadując z sobą, doskonale się z sobą zgadzali. Nim han w pole 
wyszedł, już w Putywlu wiedziano z Czerkas o zamierzonej wyprawie, a ztam- 
tąd poszło hasło ах do Moskwy. Oczywiście takie postępowanie Kozaków sta- 
wało nieraz na przeszkodzie interessowi państwa, ale i król patrzał na to przez 
szpary, bo gdyby na wojnę zawołał, miałby i tak przy sobie Tatarów; dobrze 
więc, ze Kozacy rzucali postrach, bo (ёт zasłaniali Polskę. Nadto król Mah- 
met Girejowi płacił upominku 15,000 czerwonych zł. rocznie za to, żeby nie łu- 
pieżył pogranicznych ziem ruskich. Nie zawsze Tatarowie jako rabusie, obie - 
tnicy dotrzymywali, więc król wyprawił do Saipa brata Mehmeta, Onikieja 
łernostaja o wieczny pokój z warunkiem, że będzie płacił upominek zmniejszo- 
ny 7,500 czerw. zł. i suknem drugie 7,500 cz. zł., ale jeżeli w którym roku 
Tatarzy napadną Ruś, upominek przepadnie na ten raz i wypłaci go król za 
każdy rok, w który będzie od Tatarów pokój. Dlatego Saip niechciał wierzyć, 
żeby Hornostaj przyjezdźał o pokój wieczny i z drugiej strony radby był, żeby 
król rozpoczął z Moskwą wojnę „wiem dobrze, pisał do Zygmunta, iż moskiewski 
nieprzyjaciel wasz wiele wam państw posiadł, z nami w przyjaźni będąc, możesz 
państwa swoje odzyskiwać.” Ale król się nie kwapił na wojnę i dla tego kie- 
dy Та(аглу wracali z wyprawy pod Putywł i dalej, Kozacy Daszkiewiczowscy 
ich urywali wiedząc, że nie dla króla wojowali, chociaż się chwalili. „Tych 
czasów, kiedym szedł na moshiewskiego, narzeka Saip, i jakem przybliżył się 
do Dniepru, wróciło się z naszego hufca ze 30 ludzi, „niemocnych” a kozacy 
waszej kr. mości, Sołtaniec i Worocza і Masło z towarzystwem swojem ich 
poranili i konie im pozabierali. W. kr. mość Бася na to, że zemną żyjesz w bra- 
terskiej przyjaźni a kozacy chodząc, szkodę czynią, jestli to sprawiedliwe! Ja 
idę na nieprzyjaciela w. kr. mości a oni podkradają się i z mojego hufcu zabie- 
гаја konie”. Нап się nareszcie zniecierpliwił i chciał, żeby mu król szkodni- 
ków wydał. „Inaczej, groził, sam w strachu, niemiej w. kr. mość za złe, przy- 
jaźni braterskiej i przysięgi łamać nie chcę, ale na te zamki, Czerkasy i Ka- 
niow, posłać wojsko swoje chcemy i wiadomo to czynimy w. kr. mości” (Akty, 
t. II, str. 185). Han dotrzymał słowa, zwłaszcza, że Oslam przybył z za Woł- 
gi koczować nad Dnieprem i poddał się pod opiekę królewską.  Krymscy nie- 
chcieli tego sąsiedztwa, przyszli i oblegli Czerkasy r. 1532. Silili się, ale na 
próżno, stracili wiele ludzi, i musieli z Daszkiewiczem zawrzeć przyjaźń. Obro- 
na Czerkasrozsławiła starostę po calej Polsce, król go przywołał na sejm do Piotr- 
kowa, wtedy to podał królowi Daszklewicz ów projekt urządzenia kozactwa. 
Instytucyja, widzimy, wiązała się sama. Naprzód włóczęga po stepach, potem 
chęć zysku obudza handel i przemysł połączony z rycerskiemi zachciankami. 
Potem bohatyr ludowy zapał wojenny urządza i buduje z piersi kozaczych mur 
na około zamków. Myśl jego naśladują inni, Lanckoroński w Chmielniku i dalsi 
starostowie od strony Polski, w Bracławiu i Winnicy. Niewątpliwie, ze i pu- 
tywlscy kozacy w państwie Moskiewskiem urządzają się na wzór czerkaskich 
i kaniowskich. Duszą kozactwa jako straży pogranicznej Daszkiewicz, stolicą 
jego był zamek Czerkasy. Daszkiewicz był tu jakby udzielnym panem na pogra- 
niczu. Na zawołanie miał i putywiskie kozactwo. Skarży się һап na niego przed 
królem, że putywlskich ludzi u siebie „na wieściach” trzymał, to jest używał ich 
za szpiegów i gońców do tropienia w stepach (Akty, tom II, stron. 186). Ko- 
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zacy zamkowi powiększej części miejscowi byli. Kiedy szło np. о to, żeby 
oznaczyć scisle majątki monastyrów kijowskich, prawa ich na połów ryb 
i bobrów w okolicach czerkaskich, krół kazał Daszkiewiczowi ściągać zeznanią 
ed bojarów, mieszczan czerkaskich i kozaków, jako starych ludzi (1528, 
tamże, stron. 488). Dowiadujemy się z listu królewskiego w tym wzglę- 
dzie pisanego do Daszkiewicza, że kozacy czerkascy i bobrów łapali isieci za- 
stawiali i ryby łowili na ziemiach monastyrskich. Widocznie przy rycer- 
skićm rzemiośle nie zapominali i starego obyczaju, bo czem skorupka nasiąkła, 
tem trąciła, szukali zarobku na drodze handlu i przemysłu. Ти jeszcze mniej 
zysk był godziwy, bo zasadzał się na krzywdzie drugich, na zaborze cudzej 
własności i jeszcze podwójnie świętej, bo cerkiewnej (tamże, t. II, str. 188). 
Po Daszkiewiczu następni siarostowie czerkascy płody zbierali; uważamy, że 
i król chciał utrzymać systemat obrony Daszkiewicza. Domyślalibyśmy się tego 
po nominacyjach starostów. Kaniów i Czerkasy, pospolicie jeden trzymał, na- 
przód Jan Piotrowicz Penko, potem znajomy już nam Onikiej Hornostaj. Z Pen- 
kiem kłócili się Kozacy i mieszczanie. Niebylto wojownik jak Daszkiewicz, 
więc zapewne i wyprawy mniej częste na stepy i łupów mniej było. Lupy, zdo- 
bycz, tak samo bogaciły, jak handel. Starosta w pokoju może i więcej sobie 
pozwalał, Dosyć że skargi na niego musiał sądzić Andrzej Niemirowicz 
wojewoda kijowski „hetman dworny hospodara króla jego miłości”. Nie wiemy 
z jakiego prawa sądził, czy jako wojewoda kijowski, czy jako hetman. To pe- 
wno, że starostowie ukraińscy, którzy mieli pod sobą kozaków, jemu podlegali. 
Niemirowicz przekonał się, że starosta niebył w niczem winien, ale według 
dawnych zwyczajów urządził wzajemne stosunki miasta i starosty (Akty, t. II, 
str. 352). Mieszczanie i cale pospólstwo, wdowy, ludzie kniaziowscy i pań- 
scy, duchowieństwo, mają płacić na straż zamkową po dwa grosze od każdego 
człowieka, starosta najmie za te pieniądze straż, mieszczanie jednak co łato 
w dzień na świrnie, a w nocy u bram pilnować będą, w zimie mają *być wolni; 
od wożenia drzewa i koszenia siana dla starosty też będą wolni, ale co rok 
z kazdego dworu, złożą po wozie siana. Miodu do Kijowa wozić nie będą, ale 
na miejscu, drogi czy tani, sprzedadzą go staroście kadź po 85 gr. Z pasiek 
nie dawać nie będą. Со do połowu ryb i bobrów, wszystko to zależćć ma we- 
dług zwyczaju, od umowy ze starostą, któremu zawsze pewny procent się 
odda. Bez jego też wiedzy, nie mają mieszczanie „jeździć na zdobycze.” „A je- 
żeli który kozak umrze, albo tatarowie go złapią, a zony i dzieci mieć nie bę- 
dzie, połowę majątku jego ma starosta na miasto wziąć, a drugą połowę oddać 
temu za duszę, Кібгеши poruczy. ,,Рогоћ na Dnieprze Zwoniec jest wieczysty 
mieszczański i starosta do niego wdawać się nie ma.” W Boże narodzenie 
mieszczanie 1 kozacy dadzą staroście po lisie albo kunie, a jeżeli nie bę- 
dzie można, po 6 groszy. Na podwodę do Kaniowa staroście zawsze dwóch 
mieszczan się złoży. Jeżeli przyjadą posłowie lub gońcy tatarscy, mia- 
sto przyjmie ich stacyjami, starosta zaś miodem. „A co się dotyczy stra- 
ży polnej i wodnej i pilnowania szlaków tatarskich, mieszczanie tego po- 
dług starodawnego obyczaju strzedz i po szlakach przejezdzać się mają ze 
służebnikami starosty.” Ci słażebni, którzy mają na to listy królewskie, al- 
ho obcy, „którym my, (mówi tu wojewoda kijowski) daliśmy wyzwolenie, nie- 
powinni z miejscem ciągnąć i płacić podatków miejskich, ale mają tylko służyć 
konno przy staroście i poprawiać miasta albo zamku, według siarego obyczaju, 
a na siraż zamkową mają płacić со rok po groszu i po ćwierci żyta.» Ktoby 
z nich miał pasiekę, dochody miejskie, lub zwierzynę łowił, ma ciągnąć z mia- 
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stem i konie traymać dla służby hospodarskiej i t. d. Drogi dokument, bo obja- 
śnia cały systemat obrony pogranicznej po zamkach okrainnych. Widzimy, że 
każdy kto siedzał w takim zamku, przykładał się do obrony i ze nietylko same 
zamki, ale i ludność około nich skupiona stanowila kozactwo. Mieszczanie in- 
nych miast w głębi kraju obywatelami byli, mieszczanie zamkowi obrońcami. 
Ruś stare tutaj zwyczaje uirzymyswała, bo mnsiała się zasłaniać od stepów. 
Na starych też narodowych zwyczajach budowali starostowie Ukrainni nową 
kozaczyznę. Сі stażebni ludzie, dwór, jaki często spotykany po kronikach 
polskich, to jest po prostu najemnicy królewscy dla obrony kraju, są i tutaj na 
Rusi. W samym akcie Niemirowicza znajdujemy nawet owo wyrażenie: „„,stu- 
zebnicy starościńscy” są to po prostu służebni, dworscy ludzie, z Korony. Tyl- 
ko w Koronie król ich płaci, tulaj na Rusi, w kraju jędrniejszej władzy, a mniej- 
szej swobody, za uzyskane małe wolności, służbę tę pełnią darmo mieszczanie 
zamków ukrainnych, to jest kozacy. Służehni, dwór, idą tam, gdzie ich król 
powola, koxacy którzy są strażą pograniczną = mieszczan, slużą każdy na 
swojćm miejscu. Widzimy, że mają i poroh swój kolo Czerkas, Zwaniec, to 
ibliski poczatek Zaporożza. Znajdujemy i w Litwie takich zamkowych Ko- 
zaków, szezególniej po źródłowych pisarzach o witebskich spotykalismy 
wzmianki. Szczególny wypadek: każdy kraj pograniczny Rzeczypospolitej, 
od tej mianowicie wschodnio-południowej ściany, nazywał się Ukrainą i w ka- 
Żdej Ukrainie są Kozacy. Kozacy więc są instytucyją czysto ukrainną. 
Ale kiedy później poginęły inne Ukrainy, a została się jedna kijowska, ta со 
imie pospolite na własne sobie przyswoiła, i Kozacy wszędzie znikli, tylko 
na Ukrainie kijowskiej się zostali. i nic dziwnego, tutaj zawsze wznosiła 
się ich stolica, dawne ognisko, Czerkasy. Chociaż już bohatyrów starostów 
się przehrało, zawsze slawa kozaczą jaśnieją Czerkasy. Dzielniejsi, ządniejsi 
walki i przygód, uciekali za porohy i tam formowali nowe koła wojenne. Zapo- 
rożcy powstali z Kozaków zamkowych. Zaporożec każdy jest kozakiem, chociaż 
nie każdy Kozak Zaporożcem. Za porobami wolność, fantazyja rycerska, w zam- 
kach ukraimiych posłuszeństwo. Во też eel inny jednych i drugich. Kozaków 
Zaporożców kniaziowie wiodą do Воја z półksiężycem i na łupy, Kozacy zam- 
kowi są przedmurzem Polski i Litwy. Z początku nim się Zaporoże rozwinę- 
ło, język gminu, narodowy, i Zaporożców nazywa Czerkasami. Nazwi- 
sko to nowe zaciera dawne Kozaków. Nie mówią źródła о Kozakach, 
ale о Czerkasach, tylko dodaje się, że Czerkasy za porohami, są Zaporożscy. 
Od siebie zalezni, Czerkasi ci najmowali się nie raz w służbę moskiewską albo 
litewską, tworzyli oddziały nie powiązane z sobą; ile było oddziałów, tylu da= 
wódzców. Wszakże i tacy panowie јак kniaź Wiśniowiecki nie wstydzili się 
z Kozakami szukać służby u Moskwy. Kmita, starosta orszański, donosi w r. 
1574 w Czerwcu Radziwiłłowi, wojewodzie wileńskiemu, że oddział pewien 
kozaków polskich poszedł na pomoc carowi, przeciw Tatarom. „Przyszło do 
niego z Czerkas Kozaków, hospodara naszego czerkaskich 500 nędznych, 
oszarpanych, którzy w pochodzie zblizyli się do Tatarów i przeszło 1,500 ich 
odegnali i więźniów dostali.” Przyszli carowi na pomoc i Kozacy z Donu. 
Ucieszył się z tej ochoty Iwan, łaski sypał, żołd hojny. „a Czerkasom tym na- 
zbyt pożałowania dał,” ta jest zapłacił ich jak najhojniej (Akty Жарай, Rossyt, 
Ш, 173). Szczególnie Moskwa do tych nazwań nawykala. Późno, bardzo 
późno, kiedy Rzeczpośpolita znała jaż i Niżowców i Zaporoże, moskiewskie akta 
Kozaków nazywają jesczze Czerkasami, ale wszystkich już mają za prawdziwych 
Ziaporożców. Tak w ciągu wojen Samozwańców, ciągle czytamy w Moskwie 
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о Zaporozskich Czerkasach. Wojewoda snzdalski żąda na pomoc od Jana Sa- 
piehy, slarosty uświatskiego (1608): , litowskich ratnych ludiej, Czerkasów 
i Kozaków” (Akty istoriczeskżje, ТЇ, 252, 416). Czerkasy napadają na Moskwę 
iw r. 4619 w czasie wojny [осу с Włańystława, Czerkasy idą pod Kalu- 
ge w tymże roku, w Listopadzie (tamże, Ii, 484). W czasie wojen kozackich 
жа Jana Kazimierza, także w Moskwie Мет рй, zaporoźskie Czerkasy (1658, 
MI, 251). Во Moskwy wkraczają Litwa i Czerkasy na białozierskie miejsca 
(Akty, dopełnienia И, 26). Kiedy sianal a Wyhowskim układ hadziacki, ca- 
rowi Alexemu donoszą z Ukrainy, że zgoda wróciła w Rzeczypospolitej i że 
ziąd marszałkowie, kasztelanowie, woje vodowie mają руб па Ukrainie Kozacy 
„dz nich, iz Czerkas,” jak się wyraza dokument oryginalny (tamże, Dopełnie- 
mia IV, 135). I później w ośm lat jest doniesienie do cara, że zdradzili go 
„perejesławshie Czerkasy” (1656, Hopełnitnia V, 87). Mog:ibyśmy snuć ca- 
ły szereg tych wypisów, do czezoby nam materyjalu dostarczyły owe lsfory- 
czesktje akty (mianowicie гереѕіг do nich, У, sir. 438), Ale i tyle dosyć, że- 
by dowieść rozwijanego (па) tematu. Czerkascy Kozacy wslawieni przez 
Daszkiewiczu, dali nazwisko swcje wszystkiemu kozactwu; ale fo nazwisko 
czerkaskich slużyło tylko polskim kozakom, jakiegobądź rodzaju byli. Dońscy, 
którzy do Moskwy przylgnęli, maja i początek inny, chociaż przyczyny bytu 
też same, nie byli Czerkasami. W nazwiskach (ych odbiły się тоспо narodowo- 
ści sąsiednie. Narodowość ruska, (а sama co w Kijowskich ziemiach rozciąm 
gata się głębiej za Dniepr na północ. Саја Siewierszczyzna stracona ха Kazi- 
mierza Jagiellończyka, byla ruską. Czerkaskie kozaciwo rezwinęło się z nad 
Dniepru. Dla tego i puiywlskie było czerkaskie, a dońskie inne, nie związane 
z naddnieprskiemi ani podaniami, ani historyją; слегћаѕкібт nigdy siq nie na- 
zywale, Opowiadał nam Michal Grabowski, że nawet do dziś dnia lud tych 
pogranicznych dawniej okolic na Ukrainie z (ате) strony, na Siewierzu nazy= 
wa się sam Czerkasami i nie rozumie wyrazu Ruś, EA jest za ogólnym, 
obejmuje różne ludy i ziemie, ale historyczne przyjął nazwisko. lo, które się 
w ziemi jego wyrobiło. Póty, póki lud zowie się Czerkasami, póty idzie staro- 
dawna granica państw i plemion. Zaporoże ma udzielną historyję. Tutaj cho- 
dziło пат o wskazanie, czóm było hozactwo, z czego się wywiązało, jak po- 
wstało. W tej pierwszej dobie kozaciwo jest zacne, siuży Rzeczypospolitej. 
Kiedy się z niego utworzyło Zaporoże, nastaje druga doba. Rzeczpospolita 
długo jeszcze nie zna Zaporoża, wyraz to dobrze późniejszy, w naszej histaryi 
mówi się tylko o Niżu, o Nizoweach. W tej drugiej dobie rozwija się jeszcze 
fantazyją rycerska, nie szkodliwa dla Rzeczypospolitej, Na własną rękę ро- 
wstają na Niżu alamany, z których baśnie twarzą urzędowych helmanów Nad- 
dnieprza. Hetmaństwo inaczej, pokazywałoby byt prawny, uznany od Rzplitej, 
tymczasem królowie patrzeli przez szpary na fantazyję kozacką, Pod artyku- 
łem Nżzowcy skreślimy dzieje tej drugiej doby kozactwa. Tutaj tylko wska- 
zujemy w głównych zarysach, jak szedł dalej rozwój, kozactwa na Zaporożu, 
роіёт zaś przekonamy się, ze w czasach Slefana Batorego i Zygmunta HI, już 
ginęła rycerska, ehrześcijańska fantazyja, upadał zakon rycerski, dla prostej 
chęci grabieży. Jul. В. 
Kozaczyński (Michał), archimandryta oraz prefekt akademii kijowskiej od 
1711—1746 r., przytóm był tamże nanczycielem filozofii, napisał w języku 
polskim, rossyjskim i łacińskim panegiryk kanelerzowi Razamowskiemu, wy- 
prowadzając ród jego od dawnych (amilij polskich. Panegiryk ten wydruko- 
wany w Kijowie w roku 1745, razem z badaniami filozofieznemi, podobnież 


ENCYKLOPEDYJA TOM ХҮ. 50 


786 Kozaczyński — Kozak 


w trzech językach ułożonemi, p. t: Filozofija arystotelesa według rowunowa- 
nia Perypatetyków (Kijów, 1745, in folio). Kozaczyński pisał kilka innych 
dzieł w języku cerkiewnym i rossyjskim. F. M. S. 
Козак, wyraz ten w najdawniejszych pomnikach naszego języka znaczył 

bohatera.  Stryjkowski dzieliemu Wisniowieckiemu daje zaszczytny przydo- 
mek kozaka (Goniec cnoty).  Zwódłosłów tego wyrazu jedni wyprowadzają od 
Chazarów lub Chazazów, drudzy jak Sękowski od Kirgiz Kajsak (Collectunea, 
tom I, 221). Mauchliński mówi: „Najprawdopadobniej da się wyprowadzić 
od wyrazu tatarsko- dzagatajskiego kozak, żołnierz uzbrojony lekko, a miano- 
wicie zolnierz ochotny, wolonfaryjusz. Takie znaezenie tego wyrazu znajdu= 
je się w Słowniku dzagatajsko-tureckim i Gwagnin powiada: „Kozak, kazak, 
jest słowo (afarskie i wykiada się jakoby chudy pachołek, zdobyczy sobie szu- 
kający, nikomu nie jest poddany, a za pieniądze komu chce służy; a później 
w tatarskim, znaczy nicżonatego i пакопіее kozaka, ztąd Kazak wilajeli, zna- 
czy Ukrainę” (Zródłosłownik, Petersburg, 1848). М. Stryjkowski wychwa- 
lając litewską jazdę, w te się słowa odzywa: 

„i cóż jest nad Polaka w polu męźniejszego? 

A nad Litwę w kozactwie co jest bieglejszego ?” 


Lud do tego wyrazu, przywiązał pierwotne znaczenie bohatera, dalej dzielnego 
jeżdzcy, a później młodzieńca czyli mołojea. Dla tego w pieśniach wołyńskich, 
podolskich i Rusi czerwonej, Kozak nie ściąga się wyłącznie do ukraińskich, 
ani innych kozaków, ale oznacza młodzieńca, dzielnego wojaka, bojana. W wy- 
obrażenia dawnych piewców ludowych, pod tą nazwą mieściła się każda mło- 
dość męzka, czerstwa, dorodna i bohaterska. Kozacy właściwi, mieli swój od- 
dzielny sposób wojowania, dla (ego nasi kronikarze przechowali wyrażenia 
i sposoby mówienia, dziś potrzebujące ohjaśnienia. 1 tak: kozackie utarczki, 
były to bitwy niespodziane, napady znienacka; kozacką drogą, zwano manowce, 
tajemne drogi. Ale prawie równocześnie nazwa kozaka poszła w pogardę, 
straciwszy pierwsze zaszczytne znaczenie. Bartosz Paprocki w Gnieśdzie 
cnoty już pisze: „Książe Mendolf wiódł żywot kozacki, żył z łapu wielkiego.” 
Łukasz Górnicki, współczesny Bartosza, mówi: „Dla chciwości, dla rozpusty 
w kozactwo się udali, u nich łap lepszy niż cnota? (Dzieje w Koronie). „Zyć 
po kozacku,” oznacza to żywot rozbójniczy, lubo i teraz szyk kozacki lub po- 
chód, zachował dawne znaczenie wojenne lekkiej jazdy, która bez taboru szła 
na nieprzyjaciela i niespodzianie uderzała. Wyrażenie zkozaczyć się, zna- 
czy w dawnej polszczyznie, z uczciwego człowieka zmienić się w hultaja. Tak 
mówi Fabijan Birkowski: „Utracił wszystko na burku (bruku), hój się o niego 
aby ojczyzny Tatarom lub Turkom niesprzedał, żeby się nie zbisurmanił i nie 
zkozaczyłt.” Gwagnin pisze: „Kozaków Włosi zowią Corsorami, Niemcy 
Frejbiterami.> Panowie polscy na Ukrainie, Podolu, Wołyniu i Litwie, a na- 
stepnie w caiej Koronie, mieli tak zwanych nadwornych kozaków, dobieranych 
ze zwinnej młodzieży wiejskiej, którzy stanowili ich straż przyboczną i służbę 
dworską. Pomiędzy tymi odznaczało się wielu teorbanistów (ob.), htórzy ta- 
lentem muzycznym i improwizacyjami, piosnkami bawili panów, jako teź i tań- 
сет swoim narodowym; ten był do niedawnych lat ulubionym tańcem młodzie- 
žy w calej Polsce. Liczba nadwornych kozaków bywała rozmaita: na Ukrai- 
nie shładali całe pułki jazdy. Pomiędzy tymi odznaczali się czyści Ukraińcy, 
Podolazy i Wołyńcy. Wierność ich dla panów była niepeszlakowaną, poświę- 
cenie bez granie, wytrzymałość w trudach wielka. Największe tajemnice ta- 
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kim powierzano kozakom, którzy я narażeniem nieraz Życia, przenosili je do 
wskazanych miejsc i osób i nigdy nie zdradzili zaufania. К. W4 W. 
Kozak, taniec ruski, tańczony z wielkićm upodobaniem na Ukrainie i za 
Dnieprem w Małorossyi, z mniejszym nieco lub przy rozlicznych odmianach 
w innych częściach Rusi, był dawniej i w całej Polsce nader wziętym tak na 
dwoerkach szlacheckich jak i u ludu. Prosta, ale wyrazista jego те!оПуја, zra- 
zm powolniejsza, później szybsza, porusza się w takcie na 2/, z rytmicznym naci- 
skiem na obie ćwierciowe; składa się czasami я dwóch części ро 4 1ар 8 taktów; 
czasami po 3 lub 6 taktów. "Fańczony bywa we dwie osób, naprzeciwko siebie 
w dwóch końcach izby stojących. Taucerz ująwszy się pod boki, sam go roz- 
poczyna, w skokach lab podrygach zbliżając się do swojej tancerki to prosto, to 
bokiem, to zakreślając pólkołe. Gdy się już do niej zbliży, przytupnje przed 
nią kilkakrotnie (na со ona niekiedy równymże przytupnięciem odpowiada), 
a nie dofkuąwszy nawet jej rąk i nie odwróciwszy twarzy, w tenże sam sposób 
jak zaczął, odbywa, cofając się w tył, wszystkie figury (lub jednę przez siebie 
obraną) dopóki nie powróci na miejsce, z którego wyszedł. Wówczas (a na- 
wet prędzej jeszcze) drogą (87 samą przebiega ze swego stanowiska ku niemu 
tancerka, trzymając się pod boki i naśladując ile możności jego ruchy. Po- 
czóm oboje juź naprzeciwko siebie tańczą, coraz to żywsze robiąc poruszenia, 
nie już samemi nogami ale i całém ciałem. Rękami jednak nie splatają się wca- 
le i w ogólo nie dotykają się siehie. Czasami każde z nich ро kilka odbędzie 
kolei nim razem zatańczą. Częstokroć też stawa kobieta naprzeciwko kobiety 
lub mężczyzna naprzeciwko mcżczyzny. Теп ostatni wypadek miewał szcze= 
gólniej miejsce п Zaperożców, gdzie nie było kobiet, a tańczyć lubiano, nasla- 
dująe w poskokach, zrywaniach się, koziołkach, wyrzucaniach nóg i prysżudach 
(przysiadaniu się nogami aż Чо ziemi) jakoby napad nagły i zdradziecki na po- 
hańca lub wroga. W tańcu tym przeważa хайёт pierwiastek wojenny; należy 
do tańców samotnych, grotesków, w których siła, zręczność i zwinność prze= 
waża i urabia się; cechuje go raczej odurzenie, szał, niż szczera i wdzięczna 
wesołość. Przygrywa mu zwykle bandurka, bałahajka lub teorban. 0. К. 
Kozak (z Prachni цр z Prachnsen, Jan), Jekarz, jeden z tych uczonych 
Czechów, którzy po bitwie Białogorskiej wygnani zostali z kraju; urodzony 
1607 r. w Horażdiowicach (w Pracheńskićem). W r. 1634 służył w wojsku 
szwedzkićm pod Banerem (Banner), jako lekarz wojskowy; zmarł w Bremie 
1685 r., gdzie wydał drukiem przeszło dwadzieścia pism lekarskich i innej 
treści. Ad. N. 
Kozaków, szczyt górski pod Tarnowem, w królestwie Czeskićm, wysoki 
na 2,322 stóp: dający początek całemu pasmu ciągnącemu się ztąd aż do No- 
уус) Baki i Iczyna, oraz do Ilemnicy i Szaclirza; obfituje w drogie kamienie. 
Ad. N. 
Kozakowicz (Jan), wierszopis polski, rodem z Litwy, żył w końcu XVI 
i początka ХУП stulecia. Wiersze jego polskie umieszczone są w Postylie 
polskiej Reja, wydanej w Wilnie 1594 r., łacińskie zaś przy niemieckićm tłó- 
maczenia Apologii Krowickiego, drukowanej tamże 1602. Wydał zaś osobno: 
Historyja Józefa syna Gorionowego о wojnie zydowskiej (Wilno, u Jana Kar- 
сапа, 1595 r.), mierne tłómaczenie prozą z łaciny; Manes Danieliano (tamże, 
1603 г.). Są to wiersze pogrzebowe po łacinie i po polsku, przypisane Miko- 
łajowi Naruszewiczowi, kasztelanowi żmudzkiemu. Orzech włoski (tamże 
i tegoż roku), przypisane Stanisławowi Kiszce. Jest to nnsladowanie Owidy- 
jusza Nux, którego krytyka za podrzueony uwaza, Р. М. S. 
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Колега, fiozyra. Kartka świętna w grze, teraz zwana także atut. 

Eczernik, zwano w towarzystwie strzelców kurkowych z lekką strzelbą 
strzelców, w uroczystych pochodach, idących na ezele całego orszaku. Ko- 
zernicy mieli na czele swoim ceylarza czyli malika, ubranego bogato po tatar 
sku. W dawnej polszczyznie kozernikami zwano kosterów czyli szulerów 
kartowych. Rej (w Zwierzyńcu) maluje swoich czasów takiego szulera: 

„„Kozernikowi dasz karty, dziękuje za nie. a komu zasię szkodę uczyni, albo (еў 
sam w koszuli lezie spać.” Nazwa od kozery (ob) czyli świetnej w grze 
karty. К. ЗР. W. 

Kozicki (Grzegorz), autor rossyjski, kształcił się w akad. kijowskiej, następnie 
podróżował zz granicą. Za powrotem do kraju, został w r. 4458 lektorem filo- 
лой i nauk wyzwolonych w petersburgskiej akademii nauk, następnie adjun- 
ktem i honorowym radcą akademickim; Жай postąpił na sekretarza stanu przy 
cesarzowej Katarzynie П. Z pism jego znakomiisze: 1) © pozytku mitologii, 
rozprawa drukowana w ezasopiśmie Pszczoła pracowita. 2) O budowie 
swiat: (przekład z niemieckiego autora Kpinusa). Przełożył nadto z rossyj- 
skiego na język łaciński dwie rozprawy Łomonosowa: a) О poż sylku chemii 
i 6) O pochodzeniu świalła, tudzież „Nakaz hommisayi do ułożenia praw,” 
przez cesarzowę Kalarzynę H napisany (Pelershurg, 1770 r.). P Sa... 

Kkoziczkowski (herb). W pola ezerwonćm (rzy różo z gałązkami scho- 
dzącemi się razem, u każdej gałązki cztery listki, średnia róża wyższa od 
drugich. 

Koziegłówki, wieś prywatna, w gubernii Radomskiej, powiecie Olkaskim 
położona, dawniej Stare Koziegłowy zwana, ma kościół parafijalny murowany, 
który podług akt miejscowych wystawiony został z kamienia przez Krystyjana 
Kosiegiowskieso kasztelana w r. 1440, pod tylułem świętych Mikołaja i Woj- 
ciecha biskupów. Następnie w r. 1659 Andrzej Znoiński, dziekan pilicki, 
przymurował kaplicę pod wezwaniem Św. Andrzeja, w kszlałcie kościoła i бас 
chem ją z dawniejszym połączył (ак że teraz stanowi jedną budowę. Świątynia 
to dość okazała i silna, ma wieżę pośrodku do sygnaturhi, dach gontem kryty 
i dzwennicę do wielkich drzwi przystawioną z drzewa. Ludność parafii wynosi 
głów 4,702. Jus patronatus nalezy obecnie do właściciela majoralu wsi Ko- 
ziegłówki. F. M. 6. 

Boziegłowy, miasteczko rządowe w gubernii Radomskiej, powiecie Qlku- 
skim, w miejscu bardzo niskióm i błotnistóm, otoczone z trzech stron górami, 
nad dwoma rzekami, od poładnia Boży Stok, a od północy Złoly Stok nazwane. 
Rzeki (е w stanie normalnym są głębokie na cali 24, szerokie na łokci 42, pod- 
czas jednak największych wezbrań na wiosnę, oraz w Lipcu na św. Jakób tak 
dalece wzbierają, iż woda wychodzi z koryta i zalewa grunta, łąki i całe mia- 
steczko. Przez Koziegłowy przechodzą trakty bile: jędrzejowsko, koziegłow- 
ski wojenny, z Częstochowy do Olkusza i fabryczny z Dąbrowy Górniezej do 
Panek. QOdległe jest od stacyi kolei żełaznej Myszków о mil 2. Osada to 
bardzo starożytna. Niejaki Drogosław założyć miał około r. 1106 wieś, ng- 
zwawszy ją Koziegłowy. Majętność tę odjąwszy Kazimierz LI Sprawiedliwy 
ówczasowym posiadaczom za ich rozboje, nadał Mikołajowi herbu Lis, woje- 
wodzle krakowskiemu, który wystawił (Ша) zamek i podług Niesieckiego był 
głową rodziny Giebultowskich. W ХУ atoli wieku już Kozieglowy były mia- 
stem nałeżącóm do familii Koziegłowskich, z których jeden Jan z Koziesłów, 
pragaąc dochód z tegoż powiększyć, wydał w r. 1472 przywilej, dotąd na 
miejscu znajdujący się, na mocy którego ustanowił granice miasta, oraz jego obdo- 
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wiązki i powinności urządził. Podług Paprockiego, Koziegłowy kupił kardy- 
nal Fryderyk Jagiellończyk od Chrystyjana Koziegłowskiego za 10.000 zl. ze 
wszystkiemi przyległemi do niego wsiami na własność biskupom krakowskim, 
co jest mylne, jak udowodnił ks. Łętowski (Katal. bisk., t. ЇЇ, str. 64), gdyż to 
nastąpiło dopiero za jego następcy i nie kardynał, lecz biskup Jan Konarski, od 
wyżej wspomnianego dziedzica nabył Koziegłowy w r. 1519 i do dochodów bi- 
skupich na zawsze przylączył. Biskup Samuel Maciejowski, kanclers w. kor. 
zważając, iż zamek tatejszy od łat wielu był spustoszony, do którego obwarowa- 
nia mieszkańcy byli obowiązani. wydał wr. 1548 przywilej uwalniający tychże 
od rzeczonych robocizn, oznaczając pewna opłatę pieniężną, dopóki zamek nie 
będzie na nowo podźwigniony. Tenże biskup na prosbę burmistrza i rajców, 
pozwolił w r. 1550 wystawić ratusz w rynku i sądy w nim odbywać, przyłą- 
czając do niego postrzygalnią, gdzie wszystkie sukna mają być postrzygane. 
Następni biskupi zjezdzając tu, zatwierdzali prawa i nadania mieszkańcom słu- 
Żace, przchywając nie w zamku, który juž nie powstał, leez we dworze. Jẹ- 
drzej Stanisław Załuski, biskup krakowski, zahronił w r. 4747 mieszkania tu- 
taj żydom. Król zaś Stanislaw August potwierdzając w r. 1792 przywileje 
miejskie, odznaczył szczegó!nie Koziegłowy. nznając je za miasto wolne i nje- 
zależne od jurysdykcyi хістіагѕкіе) i zamkowej księstwa Siewierskiego, do 
którego przedtóm natezało zlewając wszelka władzę na miejscowy sąd i magi- 
strat. Ро inkameracyi dóhr biskupich, Koziegłowy przeszły na własność rzą- 
dową i dziś liczą ogólnej ludności 1828 głów samych chrześcijan, u'rzynują” 
ych się z rolnictwa i rzemiosł, któremi się zajmują tylko w czasie wolnym od 
gospodarstwa i w zimie. Ślad jednakże dawnego stanu przemysłowego pozo- 
stał w istnienia dotąd cechu sukienników, których tu jest 10, nadia są jeszcze 
cechy: kowalski, krawiecki, szewcki, rzeźnieki, ten osta'ni posiada przywileje 
z r. 1634 na parzaminie pisane, przez biskupów krakowskich udzielone. Do- 
mów mieszkałnych w Koziegłowach jest murowanych 8, drewnianych 285, 
kościół parafijalny murowany i takież dwie kaplice. Pierwszy w środku mia- 
sta stojący jest рой tytułem Bożego Ciała i Sw. Maryi Magdaleny, niewiado= 
mo przez kogo wystawiony, odnowiony zaś wewnątrz i zewnątrz w r. 1679 
przez księdza Franciszka Piaseckiego, ówczesnego proboszcza, jak napis па 
marmurze nad wielkiemi drzwiami, w kruchcie kościola umieszczony, przeko- 
nywa. Jest on w stylu gotyckim, szkarpami murowanemi po bokach wzmo- 
cniony. Przy nim znajduje sie kaplica pod wezwaniem Św. Stanistawa bisku- 
ра, w kształcie bani. z kopnłką murowaną, zasklepioną, nad dach wyniesioną, 
wewnątrz której znajduje się kilka pięknych nagrobków z ХУН wieku. Do 
kościoła parafijalnego należą jeszcze osobne kaplice za miastem stojące: jedna 
pod tytułem Św. Barbary przy szpitalu murowana, druga 5. Wawrzyńca, poło- 
żona na gruncie wsi Cynkowa, odległa od miasta o wiorst 4, stoi przy drodze 
w polu, cała drewniana, z wieżyczka do sygnaturki. Nad drzwiami tej kaplicy 
znajduje się następny napis: J. №. R. J Hoc templum aedificatum est рег Im- 
collas villae Cynkow anno domini 1631 Oje Juni Oretur pro eis. Prócz tych 
znaczniejsze budowle są: dom szkolny drewniany, Szpital murowany i pleba= 
nija, wszystko ubezpieczone na summę rs. 18,220. Jest tu magistrat, szkółka 
elementarna i dom schronienia dla starców. Jarmarki i targi odbywają się 
w dnie Czwartkowe. Za miastem na gruntach do majoratu gminy Koziegłów 
należących, na rzece wznoszą się cztery młyny, folusz i tartak. W okolicach 
Koziegłów mogą się znajdować kopalnie kruszcowe, jak о tém wnosi broszu- 
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ra, w języku polskim i niemieckim, wydana pod tytulem: Propozycyja do po- 
szukiwania kruszcow w dobrach Koziegłowy (Warszawa, 1860 r., w 8-ce). 
F. М. S. 
Moziejec, miasto pewiatowe gubernii Czernihowskiej, leży о 12 blisko mil 
na południe od Czernihowa, nad rzeką Ostrą (przytokiem Desny). /Zhudowane 
w XVI wieku, należało pierwotnie do kozackiego pulku kijowskiego; następnie 
przeniesiony tu był zarząd tegoż pułku. W г. 1662 w bliskości Kozielea roz- 
bity był przez wojska polskie pułkownik Zołofarenko. Kozielec nieraz był 
spustoszony przez Patarów krymskich: największej zaś dozuał klęski wr. 1679 
od Janenki, który ogłosiwszy siebie hetmanem, połączył się и białogrodzkiemi 
Tatarami i zburzył okelice miasta. Przy otwarcia namiestnictwa kijowskiego, 
Kozielec został miastem zactatowóm, Obecnie ma około 4,200 mieszkańców 
płci obojga, 6 cerkwi i około 4,500 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej. — 
Kozielecki powiat zajmaje powierzchni 364 mili , и tych ziemi uprawnej 
ckolo 205,000 dziesięcin, łąk 18,009 i lasów 179,000 dziesięcin. Liczba 
mieszkańców wynosi około 89,000 głów płci obojga. Miejscowość powiatu 
jest równa i niska; z rzek przez powiat płynących znaczniejsze są: Desna, 
Oster, Truheż, Supoj. Grunt bardzo żyzny; w powiecie znacznie rozwinięto 
gorzelnieśwo. 0 on 
Koziełsk (Kozłesk), miasto powialowe gubernii Kalużskiej, leży о 9 mil od 
miasta gubernialnego Kalugi, na lewym brzegu rzeki духту, przy ujścia do 
niej rzeczki Dragunki. Kozielsk, jedno ze starozylnych miast w ziemi Wialy= 
czów, znauy jaź był od połowy ХИ wieku, zaslynął szczególnie mężną obroną 
przed napadem Batego w r. 22383. Podszas drugiego пајзсіа Mongołów, pa- 
nował w Kezielskn jeder z potomków Michała księcia czernihowskiego, mło- 
dzieniec imieniem Bazyli. Mongołowie przez siedn (ygodni slali pod foriecą, 
nie mogąc przezwyciężyć oporu mieszkańców żadnomi pogróżkami; nareszcie 
rozwalili mury i weszli na wały. Chau rozkazał wymordować wszystkich 
bezbronnych mieszkańców, żony i dzieci, i nazwal Kozielsk „„Złośliwem mia- 
stem” (Mol-bugu-zun). Młody książe Bazyli zginał bez wieści; mówiono, że 
we hrwi wong W wiekach ХУ i ХУІ okolice Kozielska nieraz pustoszone 
byly już to przez Litwę (r. 1445), już przez Hordyńców i tzowców (r.1499), 
już nareszcie przez Krymeów i Nogajów (r. 4584 i 1495). Ztąd Ша obrony 
miasta utworzono nową liniję obronaą i sirażnicza, która szła od Тоу nad rze- 
ką Upą do Odajewa, zagłębiając się w lasy kozielskie. W r. 1697 Kozielsk 
był zajety przez bandę powstańczą księcia Michała Dołhorakiego i wytrzymał 
ciężkie oblężenie od Artemja Izmajtowa, wojewody cara Wasila iwanawicza; 
w r. 1610 postradał wielu mieszkańców, zabitych przez zaraję Tuszynskiego 
Samozwańca za przychylność do Iwana Wasilewicza Szujskiego. W r. 1776 
Kozielsk jako miasto powiafowe, zaliczony do namiestniectwa kaługskiego. Obe- 
enie ma mieszkańców 9,000 przeszło płci obojga, 8 cerkwi i 3,000 rs. wplywu 
rocznego Чо kassy miejskiej. Główne mieszkańców zatrudnienie stanowi 
sprzedaż pieńiki, bydła rogatego, soli i drzewa; pracują także w fabrykach płó- 
tna żaglowego tuż za miastem zbudowanych; ilość wyrabianego rocznie plólna 
przeszło milijon łokci wynosi. — Kozielski powiat zajmuje powierzchni 312 
mił kw.; z (ych ziemi uprawnej 117,600 dziesięcin, łąk 17,000 i lasów około 
80,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców wynosi około 95,000 głów рісі oboj-- 
ga. Miejscowość górzysta i leśna; grunt składa się z cienkiej warstwy czar- 
nej ziemi, zmięszanej ж piaskiem: miejscami zaś jest gliniasto-piasczysty i mu- 
listy. Powiat skrapiają rzeki Witebetja, Żyzdra i Serenga. Oprócz rolnictwa, 
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mieszkańcy trudnią się przygotowaniem pieńki Ша portu petersburgskiego, Na 
wzmiankę zasługują znajdujące się w powiecie kuicje leśne (zasieki) Smolni- 
cka і Bubieńska, nalczące do tulskiej fabryki broni. J. Sa... 
Sozielski (Jan), po łacinie pisał się Caper, teolog ewangelicki w XVI wic- 
ku był w Międzyrzeczu przez lat 28 pastorem ewangelickim, potem chwycił 
się socynijanizmu ponowiwszy chrzest swój wsadzawce pod Szmiglem, co dało 
powód Waleremu ilerhergerowi donapisania wiersza pod tyt.: In Joannem Ca- 
prum Pasłorem Mesericensem qui pridie Calend. Augusti Anno 4588 mersus 
est in slagno prope Smiglawiam, a Samosalentibus cum jam 28 annos docuis— 
set Егапуеёит Jesu Christi W Szmiglu przez lat dwadzieścia był Kozielski 
ministrem zbora socynianów, gdzie około r. 4608, przez żolnierzy w sadzawce 
został шоріопу. Listy jego które Junga zbija nie są dotąd w literaturze znane. 
Bock zaś przytacza dzieło jego pod tyi. Dialogus de coena Domni inter Mar- 
chitam et Polonum w r. £565 wydane, gdzie zgodność swego zdania w tym 
przedmiocie ze zdaniem Zwingliusza, objawia. Syn Kozietskiego także Jan, wy- 
mieniony jest w liczbie uczniów (eologii szkoły krakowskiej, który miał wiele 
po sobie obiecywać. r. M. S. 
Kezielski (Seweryn) pijar, urodził się w r. 4690 w Warszawie. Wstapi- 
wszy do zgromadzenia był najprzód nauczycielem klass niższych, następnie 
wykładał teologię i filozofje młodym pijarom, później był prokuratorem prowin= 
суі, nakonice rektorem domu międzyrzeckiego, gdzie umarł w roku 1739. Wy- 
dał z druku 1) Panegyris Principi Konstantini Szaniawski Episcopi Cracovien- 
si nomine tolius Provincice аит primo ad suam саВейгат solenniter ingre- 
deretur (Warszawa, 1721, folio ; 2) Fanegyris Stanislas Comile in Słupów 
Szembek cum Supremi Tribunalis reyni Mareschalcus eleclus esset (tamże, 
4724 folio); 3) Panegyris Stanislao Dönhoff Patatino Plocensi campestri exer- 
cituum М. D. Lithuaniae et Sophia” Szaniawska Castellani Cracov. filiae in 
solemni nuptiarum pompa (tamże, 1724, folio). Wiersz polski z tegoż powodu 
drukowany był jednocześnie. Е. M. 8. 
Котіеі (Capra L. Aegoceros Pall.) Rodzaj zwierząt ssących, z rodziny 
pochworogich Cavźcornia. Gatunki rodzaj ten składające różnią się od owiec, 
m któremi przez Linneusza razem były obejmowane, kilkoma szczegółami, 
a mianowicie: rogi kozłów łukowato do góry wzniesione z końcami ku dołowi 
zakrzywionemi, Jub też śrubowalo wygięte, po bokach są lak ścieśnione, że 
przecięcie podlnzue zawsze jest szersze od poprzecznego; zwykle na stronie 
przodowej są opatrzone kolankowatemi wypukłościami, półobrączkami lub ро- 
przecznemi marszczkami; czoło mają wypakło wzniesione a profil nosa prosty 
lub nawet cokotwiek zaklęsiy; ogon krótki do góry zadarty; u większej części 
gatunków na podbródku włosista obwisla broda mniej więcej suta; kopytka gru- 
be trapezoidałne; żaden zaś gatunek nie posiada łzocieków, ani gruczołów mię- 
dzypalcowych. Ogólna budowa kozłów jest silna i awięzła, nogi mają niewy- 
sokie i dość grube, szyję krótką i prostą, uszy mierne, zaostrzone proslo stojące. 
Samice są znacznie mniejsze, szczuplejsze, z rogami o wiele mniejszemi 
i w niektórych brodatych gatunkach bezbrode. Wszystkie ich gatunki trzymają 
się skalistych szczytów znaczniejszych pasm gór; zwykle pomiędzy granieą 
wiecznych lodów i strefą Jesistą, skąd rzadko bardzo zstępują w doliny. Po- 
mimo niezbyt zgrabnycu kształtów ciała, są nadzwyczaj zręczne i bystre, bie- 
gają z zadziwiającą pewnością po najstromszych miejscowościach, przeskakują 
z łatwością kilkosąźniowe przepaści i zdolne są zatrzymywać się na wierzchoł- 
kach i wyskokach skał tak małą powierzchnię przedstawiających, ze tylko sa- 
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me ich nogi w skupieniu pomieścić się mogą. Według zaś zapewnień podró- 
zników, mają się w razie potrzeby rzucać w przepaści z głową schyloną pod 
siebie, aby dosicgając ziemi, osłabić rogami siłę upadku; niekiedy teź w podo- 
bnych razach mają sobie rogi uszkadzać, W ostateczności zaś, gdy w czasie 
pogoni pezbawione są innego ratunku, rzucają się prosto nn strzelca, i strąci= 
wszy go w przepaść, uchodzą. Trzymają się zwykle małemi siadkami, stare 
kozły pojedyńczo. Źywność ich stanowią gorzkie gatunki wierzb, brzozy 
karłowate, rododendrony i inne gorzkie i aromatyczne rośliny. Znanych jest 
kilkanaście gatunków, z których jednak niektóre nie są uznawane przez wszy- 
stkich zoologów. Różnice międzygatunkowe zasadzają się głównie na ksztat- 
cie i wygięciu rogów, obecności lub braku brody i naturze włosa, który na nic- 
których jest spłaszczony i kruchy jak па jeleniach.  Rozmieszczone są ро zna- 
czniejszych górach starego lądu. Алуја najwięcej w nie obfituje. Na górach 
europejskich żyją dziko cztery gatunki następujące: С. бел" L., znajdujący się 
jeszcze w małej bardzo liczbie w niektórych miejscowościach Alp, coraz się 
staje rzadszym i zapewne wkrótce zostanie zupełnie wytępiony. W Karpa= 
tach go niema i nie posiadamy żadnego pewuego śladu, ezyli się kiedykolwiek 
tam znajdował; mimo to jednak w wielu dziełach zoologicznych uważanym jest 
także za mieszkańca tych gór, co ztąd pochodzi. ze górale karpaccy Giemzę, Ar- 
оре rupicapra Pall., kczłem skalnym nazywają. W Górach Pirenejskich żyje 
inny С. pyrenaica Schinz., a w środkowej Hiszpanii na szczytach łańcuchów 
Sierra Nevada i Sierra de Ronda C. hispanica Schimp. Prócz tego na górach 
wyspy Cypru znajduje się С. beden Wagn., wspólny Arabii, Syryi i środkowe- 
mu Egiptowi. богот Kaukazkim właściwe są trzy gatunki: С. caucasica Gild., 
С. pallasii Schinz, i С. aegagrus Gmel. W kiszkach tego ostatniego wyrabia 
się bezoar, produkt znany z przypisywanych mu dawniej własności lekarskich. 
Zwierz ten uważany jest powszechnie za protoplastę kozła domowego С. hir- 
cus L., lecz Pallas już pierwszy podawszy ten domysł, był zdania, że różne 
rassy kozła domowego pochodzą z pokrzyżowania się pierwotnego szczepu 
z innemi dzikiemi gatunkami, co jest bardzo prawdopodobnem. Między temi 
licznemi rasami kilka jest ważniejszych przynoszących mniej wiecej wazne kc- 
rzyści utrzymującym je ludnościom. Z tych długowłose Angorska, Kaszemir- 
ska i Tybetańska dają materyjal na drogocenne wyroby, przewyższające jedwa= 
bne delikatnością i trwałością. Rasy te jednak mogą być tylko utrzymywane 
w górzystych okolicach krajów gdzie się dotąd znajdują, a wszełkie usilowa- 
nia przesiedlania nie udają się. Z innych odmian mniejsze już są korzyści, 
ograniczające się tylko na użytkach z nabiału, dła ubozszej ludności, albowiem 
przy taniem utrzymaniu dają go obficie, i wartości samej skóry na safian wy- 
prawianej. W Ameryce udało się otrzymać mięszańce kozy domowej z owcą, 
które znaczne korzyści przedstawiają, czego na starym lądzie dotąd nie mo- 
žna było osiągnąć. 

Kozieł (herb) jest dwojaki: 1) na tarczy w polu czerwonóćm kozieł biały 
w prawą stronę obrócony, z rogami na grzbiet zadartemi na trzech nogach sto- 
jący, czwarta lewą do góry podnosi. Na hełmie z korony, pół kozła wspiętego 
przedniemi nogami do góry. Godła tego używają rodźiny Wilczków; 2) w po- 
lu czerwonóm półksiężyc rogami na dół zwrócony, па nim trzy strzały w rów 
wnych odstępach, dwie w końcach a jedna w środku księżyca. Tego klejnotu 
nżywa dom Kozłów, przybywszy z Siewierza w Litwie osiadły. Potomkowie 
ich od majętności ziemskich jedni się Poklaskiemi drudzy Jasienieckiemi prze- 
zwali. 
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Kozienice miasto rządowe w gubernii i powiecie Radomskim, na plaszczy- 
znie piasczystej nad małą rzeczką Zagwożdzanką zwaną, położone o 6 wiorst 
od Wisty przy trakcie z Warszawy do Nowej Aleksandryi (Puław), od Rado- 
mia 5 mil odlegle. Osada ta dawniej wsią kościelną, a podług innych Starą 
wsią zwana, należała do panien Norbertanek Płockich. Wedle miejscowego 
podania powód jej nazwiska miał być następny, że raz monarcha polski polując 
w przyleglej puszezy na sarnę, gdy ją chybił, Kozie nic: zawołali obecni łowcy 
a król przez pamięć na (е wyrazy osadzie przez siebie założonej wiano Kozie- 
nie паба.  Pewniejsze atoli źródła historyczne podają, że wieś tę ed wyżej 
wspomnionych Norbertanck nabył w r. 1390 król Władysław Jagiełło, dając 
w zamian wieś Bronisław w Knjawach, upodobawszy sobie ją z powodu blisko= 
ści rozległej tatejszej puszczy do której często na polowanie się udawał Zyo- 
lecenia tegoż króla stawiano tu most na łodziach w r. 1409, spuszezony rzeką 
Wisłą i ten słażył do przeprawy wojsk pod Czerwińskiew, w czasie wojny 
krzyzackiej. Odwiedzał często Kozienice i syn jego Kazimierz, a gdy w roku 
1466 żona tegoż Elżbieta opuściwszy Kraków dla grasującego tamże morowe- 
go powietrza, zmuszona bliskićm rozwiązaniem cieżarności, zatrzymać się mu- 
siała i tu powiła dnia 1 Stycznia 1467 r. syna Zygmunta I. Kozienice stawały 
się coraz bardziej zajmującemi i do dobrego Буга przychodzić zaczely. Zy- 
gmuni L osiadłszy па (гопіе polskim zaraz w pierwszym roku swego panowania 
wystawił tu kościół, syn zaś jego Zygmant August przywilejem w r. 1549 po- 
nowionym roku następnego, upoważnił Piotra Firleja wojewodę ruskiego, staro- 
stę radomskiego, ażeby część wsi bliżej dworu położoną przeistoczył na mia= 
sto, karczował zarośla na role i ogrody. Nową tę osadę obdarzył król prawem 
niemieckićm, uwolnił od opłaty szosu, wszelkich poborów, jakotez od grobelrego, 
mostowego, targowego i ceł na lat 15 wyjąwszy od nowego cła pogranicznego, 
po upływie zaś lat wolności płacić mieli mieszczanie od łanu i domu po 2 gro- 
sze, a od łąki po 4 grosze. Przywileje te, potwierdzali nasępni monarchowie 
jako to: w r. 1578 Stefan Batory, w r. 1604 Zygmunt ПІ, 1633 r. Władysław 
IV, 4685 r. Jan III Sobieski, 1704 r. August П, 4745 r. August HI i nakoniec 
Stanisław Angust w r. 1767. Niektórzy z tych monarchów przebywali w Ko- 
zienicach, gdyż miasto to przejezdżających królów и Krakowa do Litwy pospo- 
litą bywało stacyja. Za panowania Zygmunta Angusta liczyło miasto 177 do- 
mów, było otoczone pięknemi ogrodami, których lustracyja w r. 1564 odbyta 
194 wylicza, należało zaś wraz z okolicznemi włościami do dóbr stołowych 
królewskich, które tworzyły starostwo niegrodowe. W królce jednak poczęło 
się do upadku nachylać, tak dalece, że lustracyja 1611 r., już w niem tylko 
167 domów znalazła; rzemieślników tu jadnak było wtedy dosyć, browarów 
było 5, młynów i tartaków 3. W pół wieku potóm, wojna szwedzka szczególnie 
dała się we znaki Kozienicom. Та sławny Stefan Czarniecki kasztelan kijow 
ski wszędy ścigając szwedów zniósł zupełnie generała Tornskild, na początku 
Kwietnia 1656 г. Z osmiu chorągwi nikt nie pozostał, coby о tej klęsce Karola 
Gustawa uwiadomił. Zemścili się też nad miastem nieprzyjaciele, mianowicie 
ich sprzymierzeniec, książe siedmiogrodzki Rakoczy, który kazał ogniem i mie- 
czem zniszczyć Kozienice. Lustraeyja też po wojnie w r. 166% odbyta opisu- 
jąc smutny stan miasta i jego ruinę, znalazła w niem tylko 20 domków, większą 
zaś część mieszkańców nie w domach, lecz w budach osiadłych. Gdy się 
nieco osiedliło, powtórna wojna szwedzka w r. 1704, znowu go w perzynę 
obróciła. August ПІ wielki łlubownik myslistwa, często nawiedzał tutejszą 
puszczę, polując na łosie, jelenie, niedzwiedzie. Dojezdżał też i Stanisław 
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August zwykle w Styczniu, więcej ze zwyczaju jak z zamilowania łowów, oba 
рглуіёт Sfarali się o podniesienie miasta. Odhudowywało się ono powoli, po 
doznanych klęskach, aliści w r. 1782 prawie całkiem zgorzało. Miejscowe 
atoli dogodności sprawiły, że się w niedlugim czasie wzniesło na nowo, a bę 
dac stawiane podług planu więcej do dzisiejszych potrzeb zastosowanym, do- 
tąd lepiej od wielu miast w kraju naszym wygląda. Za Stanisława Augusta 
pomnożyła się tutaj liczba zdolnych rzemieślników, mianowicie zakwilia fabryka 
broni palnej, założoma jego kosztem a przemysłem Kownackiego, gdy sprowadzeni 
byli zdolni poiemu fabrykanci z Belgii Hollandyi i Saksonii. W Kozienicach stoją= 
су obozem książe Józef Poniatowski w skutek otrzymanego rozkazu złożył do— 
wódatwo 1792 r., wojsko zaś na znak szacunkui žalu ofiarowało mu tutaj medal 
z napisem: Miles Imperatori. Kościół kozienicki o którym wyżej wspomnieliśmy, 
przedtóm do parali w Wargocinie należący, przez Zygmufa 1 1507 r. założony, 
odbudowany po spaleniu przez syna jego w r. 1554 i na osobną paraflję zamie- 
niony, zbiszczył і zrabował Rakoczy w r. 1657. Podźwieąnał go następnie 
ówezasowy proboszcz Dąbrowski w r. £677, gdy zaś і (еп z uplywem lat po- 
dupadł, teraźniejszy wysiawiła w r. 1754 wlasnym kosztem Maryja Józefa, 
małżonka króla Augusta (1, równie jak poprzednie z drzewa modrzewiowego, 
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poświęcony w r. 1753 pod tytułem Sw. Krzyża. Przy nim to był proboszczem 
od roku 4789 do 1799 zuany w literaturze ksiądz Franciszek Siarczyń= 
ski. Teraz jedyną uwagi godną starożytnością jest stojąca przed kościo- 
łem murowana kolumna, na pamiątkę urodzenia króla Zygmunta í, po śmier- 
ci jednak tego monarchy wystawiona. Kolumna (а z czterech stron płyty таге 
murowe wpuszczone mająca, wyobraża na jedaym nkrzyżowanego Chrystusa, 
m wyrytą datą narodzenia króla Zygmunta w tych słowach: Sigismundus Rec 
Poloniae natus die I Januavii anno 146? i dalej: Quoniam praewenisti cum 
in denediclione dulcedinis, posuisti in capile ejus coronam de lapide pretioso 
Psalm XX. Na drugiej stronie słupa są wyryte następne wiersze łacińskie: 

Salve fausta parens тайы Caprinia Regis! 

Nulla esl Te toto clarior огде domus. 

Est in Te natus Patriae Pater е! decus orbis, 

Magnus honos Martis, gloria magna thoge 

Et nati nobis Scythici, Valachique triumphi, 

Amplaque koc de koste paria trophea duce. 

Sint aliae sedes auro lalioque labore 

Conspicue, el tectis sidera celsa petant. 

Te magis ertollit natalis gloria tanti 

Principis, Assżrius magis. quam Babilonius labor. 
Теп2е wiersz powtórzony jest na przeciwnej stronie: na czwartej zaś tablicy 
nieczytelne wyrazy: Sanclus Andreas Cretensis. Vere bencdictus fructus 
ventris tui, in quo benedictae sunt omnes gentes, de cujus plenitudine. Tu at- 
cepisii cum caeteris, elsi differentins a caeteris benedictio in odore sancto, 
Ponizej: Cołumnam hanc vetustate labentem, ne tante regis nalalium, qui Polo- 
nam erexit libertatem, grata corruat memoria, Hieron. Lubomirski 8. В. Ј. 
Princeps, Supremus regni thesaurarius, capitaneus loci hujus, a fundamentis rë- 
staurari curavit, anno domini МОССИ. Z napisów tych okazuje się, že ро— 
wyższy słup, już nachylający się do upadku, staraniem księcia Hieroulma Lu- 
bomirskiego, podskarbiego w. kor., a tutejszego starosty, w r. 1702 podźwi- 
gniony został Dworzec, w którym królowie polscy w czasie łowów gościli, 
do czasów Stanislawa Augusta, był drewniany. W jego miejsce ten monarcha 
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wystawił murowany, dość obszerny pałac, przy którym piękny ogród założonym 
zos'al. Gmach ten, którego obecny właściciel na nowo z wieikim nakladem prze- 
tworzył i urządził w r. 4840, przeszedł w naszych czasach, wrazrze staro= 
stwem, na własność donacyjną. Dziś Kozienice liczą ogólnej ludności 3,090 
głów, pomiędzy któremi jest chrześcijan 1,050, staroznkonnych 1,959, ulrzy— 
mujących się z rolnictwa, rzemiosł i drobnego hamile. Domów ma murowa- 
nych 68, drewnianych 473. Kosciól parafijalny drewniany, wiatrak, dom ma- 
gistratu, szopa па narzędzia oguiowe drewaiana, jatki rzeżnicze, 12 domów 
własnością zarząda zachodniego inżynierów, zajętych na kwaterunek stałego 
prawie postoju 2-20 batalijonu saperów, dom na szkołę sąd i szpital ży- 
dowski, areszt delencyjny i policyjny, wszystko ubezpieczone па summę 
rs. 81,990. Władze miejscowe składają: magistrai, sąd, rejent, kontrolier 
powiatowy i strażnik dochodów skarbowych (abacznych. Юхрейусуја роса(о- 
wa, szkola elemenlarna i zarazem rzemieślnieczo-niedzielna, szpilal staroza- 
konnych, z funduszów bóźniczych utrzymywany, apleka. Jarnarków odbywa 
się 6 w roku, largi zaś są tygodniowe. Ma rzece Zazwożdzance stoją dwa 
młyny amerykańskie, własnościa majoratu będące. pod samém zaś miastem ist- 
nieje ifamernia do dóbr donacyjnych należąca. Е. M. S. 
Kozieniec. Jest to wadliwe ustawienie nóg przednich u koni, zależące na 
wygięciu ku przodowi kolana. Wada (a, może być wrodzona lub nabyta shut- 
kiem sforsowania się nóg w ciężkiej pracy, а ta oslatnia zmniejsza bardziej uży- 
teczność konia. Kozieniec dotyka najczęściej obie mogi i bywa nieraz połączony 
z ich drżeniem. позор poznania, czy kozieniec jest wrodzony lub nabyty, 
podano oddzielnie (ob. Kolano), Р. 8. 
EBozierswski (Ignacy), biskup udrateński w ХУШ wieku. Piszą go ina- 
20) Koziorowski. Miał dwa imiona, Ignacy Augustyn. Rodzina jego szla- 
checka z przydomkiem Syrjusz, więc herbu Jelita, osiadła w Piotrkowskićm. Był 
Ignacy niezawodnie synem Zbigniewa i Salomei Bogackiej podstolanki podla- 
skiej. Poświęcił się stanowi duchownemu w zgromadzeniu księży kanoników 
lateraneńskich, Jeszcze Niesiecki znał go „w duehownym stanie” (Korona 
polska, V, 3845), prymicyje odbył 29 Czerwca 1732, urodzić sie więc musiał koło 
roło r. 1208. Zyskał względy u ks. prymasa Wład. Łubieńskiego i przedsta 
wiony na biskupa stolicy apostolskiej. Nie szło tutaj o żadną suffraganiję, bo 
gnieznieńska nie wakowala, a lowiekiej jeszcze nie było. Chciał po prostu do- 
stojnością wynagrodzić prymas zaslugi Kozierowskiego w kościele i łatwo to 
sprawił w Rzymie. Prekonizowany był Kozierowski na biskapstwo adrateń- 
skie.  Wyświęcony w Skierniewicach 2 Euiego 1768 roku, księciu prymaso= 
wi towarzyszyli przy tej okoliczności dwaj rodzeni bracia Załascy, biskup ki- 
jowski i sufragan płocki. Wino niesli przy uroczystości: kasztelan rawski ze 
starostą gostyńskim, chleby: Piekarski stolnik rawski ze starościeem kujaw= 
skim, szambelanem Szembekiem, pochodnie: Sokolnicki podczaszy rawski i Lu- 
bowiedzki podsfoli kowalski. Odbyło się poświęcenie na rannej mszy i o dzie- 
siątej godzinie był koniec wszystkiemu, kaznodzieja miejscowy miał jednak 
mowę, a książe częstiował (Kuryjer warszawski п. 12, suppl.). Lubili wszyscy 
księdza Kozierowskiego, szczególnym przyjacielem był mu kanonik Bartło- 
miej Pstrokoński, ten co spisał swoje pamiętniki. Po Łubieńskim i prymas Podo- 
ski był na niego łaskaw. Kiedy wyjeżdżał za granicę w czasie konfederacyi 
barskiej, a Pstrokoński nie chciał władzy, Kozierowskiego, mianował na czas 
swojej nieobecności administratorem generalnym pod względem duchownym, 
in spiritualibus, w roku 1770. To go zaprowadziło do kapituły gnieźnień= 
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skiej, w której kanonikiem już zasiadł r. 1772. Mieszkał zwykle w Mstowie. 
w klasztorze nad Wartą, gdzie był proboszczem u kanoników regularnych, 
Miał i drugie obok probostwo w Radomsku. Wielki przyjaciel franciszkanów, 
świadczył ich klasztorowi w Radomska (Pam. rel. mol. t. V, str. 442). Sta- 
rzece spracowany na usludze kościoła, w roku 1778 do kanonii gnieźnieńskiej, 
wzjął koadjutera Daniela Walewskiego, w r. 1779 do probostwa w Radomsku 
Grzegorza Rzewuskiego. Znał go wienczas i Krasicki i nazywał „godnym 
prałatem,” tylko nie wiedział jakiego byłherbu. Powtórne prymicyje odbywał we 
Mstowie 25 Czerwca, 1782 r. Zjechali się licznie па ten obrzęd Krakowianie 
i Sieradzanie, którzy go szanowałi. Biskup odprawił summę, kazanie тілі 
wdzieczny ksiądz Walewski i prawił o pobożności i czynach biskupa. Ріјаго- 
wie z Wielunia wiersze wydrukowali i oddali je biskupowi po stosownej prze- 
mowie. Był i reprezentant akademii krakowskiej, ks. Sokołowski i równiez wier- 
sze swoje odda. Pawlini częstochowscy odprawili dysputę teologiczną po ро- 
ładnin. Bez dział i fajerweków także się nie obyło. Biskup ро ladzka przyj- 
mowal (Gaz. warsz. п. 54, supplement). Jednóm słowem, odbyło się wszystko 
po staropolsku, jakby za czasów saskich. Jeżeli to nie ostatnia była tego ro- 
dzaju uroczystość, pewno jedna z ostatnich, W Rzeczypospolitej już wszyst- 
ko się.zmieniło, nciekło dawne życie. Staruszek biskup został kawalerem or- 
deru Ś. Stanisława około r. 1786. Później złożył prohostwo mstowskie i ra= 
domskie tylko zatrzymał, n:stowskiego już nie miał roku 1789. Jednakże się 
trzymał zdrowo. Przeżył prawie całą epokę sejmu wielkiego, bo umarł pod 
koniec r. 1794. Żył lat 83, biskupem byt przez lat 28. Jul. В. 

Kozierowicz (Wacław), wierszopis, pijar, rodem z Lakowa, żył w drugiej 
połowie XVHI wieku, wydał z druku: Mysli moralne (wierszem, Warszawa, 
1792 r., w 8-ce). 

Kozietuiski (Jan Leon), znakomity wojownik w armii księstwa Warszaw- 
skiego. Urodził się dnia 4 Lipca 1781 r., skończywszy nauki w korpusie ka- 
detów w Warszawie, za wejściem Francuzów do Polski, w końcu PŁistopada 
1806 r., wszedł w szeregi wojska polskiego, tworzącego się pod dowództwem 
Henryka Dabrowskiego, jako podkomendant рлуагауі honorowej. Za odzna- 
czenie się d. 8 Lutego 1867 r. w slawnej bitwie pod Eylau, posunięty z0- 
sał na szefa szwadrona do pulku lekko konnego czyli szwoleżerów gwardyi 
(Cheveau.r=legers Lanciers}. W roku 1808 рик ten wyrnszył do Hiszpanii 
i stanął wraz z cesarzem Napoleonem pod wąwozami Sommo-NSierra, obwaro- 
wane liczną artylleryją i silnym korpusem hiszpańskim. Wąwozy te zamyka- 
ły drogę do Madrytu, do którego spieszył Napoleon. Piechota francuzka da- 
remnie po kilkakroć uderzała, odparta ze stratą cofnąć się musiała. Wtedy 
cesarz daje rozkaz szwadronowi szwołeżerów będącemu na służbie przy jego 
boku pod dowództwem Kozietulskiego, ażeby uderzył i zdobył niedostępne wą- 
wozy. Kozietniski formuje czwórki i na czele 125 mężnych uderza; zastęp ten 
pod strasznym gradem kuł ręcznej broni i kartaczy zmniejszony do 36 zołnie- 
rzy, zdobywa bateryje i opanowywa wąwozy. Pod Kozietniskim ubito konia, 
lewa noga zkontuzyjonowana, a płaszcz jego jak rzeszoto podziurawiony od 
kul, jako pamiątkę długo przechowywano w świątyni Sybilli w Puławach. Od- 
znaczyli się obok dowódzey w tej świetnej szarży oficerowie: Niegołewski, 
Dziewanowski, Krzyżanowski, Rudowski, Rowicki, i wachmistrze: Tedwen 
i Sokołowski. Było to dnia 30 Listopada 1808 r. w mglistym poranku. Ce- 
sarz Napoleon, który nie miał zwyczaju tylko po wielkich i stanowczych bi- 
twach dyktować bułletyn, uznał zdobycie wąwozów Sommo-Sierry godnym 
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swego pióra, a nie mając w dziejach przykladu podobnego natarcia jazdy, na- 
zwał je: „atakiem świetnym, jakiego nigdy nie było.” Kozietulski na placu 
bom z rąk cesarza otrzymał krzyż legii honorowej. W dalszej wyprawie 
w Hiszpanii jak w następnej kampanii w Niemczech, odznaczał się waleczno= 
ścią. Юма 6 Lipca 1809 r. w bitwie pod Wagram, za sławią szarżę przeciw 
nłanom Szwarceuberga, otrzymał krzyż oficerski legii honorowej i polski vir- 
tuti таг. Oprócz tego Napoleon dyplomem я dnia 26 Kwletnia 1841 roku 
ж Saint-Cloud nadat mu godność barona cesarstwa, z dodaniem do rodzinnego 
herbu Habdanku, wieżę kastylską, miecz i choragiew. a nadto obdarzył go do- 
пасуја dóbr gminy Syck w królestwie Hanowerskićm. W czasie wyprawy 
4812 r., odznaczył się męstwem i nieraz dokazywał cudów waleczności, jak 
рой Mało-Jarosiawcem gdzie ze szwadronem swoim, һейае dwukrotnie ran- 
nym, zasłonił cesarza Napoleona przed napadem kilku tysięcy Kozaków і oca- 
ił оо od niewoli; жа co duia 28 Października t. r., mianowany pułkownikiem- 
majorem. Miał udział we wszystkich walkach 4813 r. pod łipskiem ranny; 
pod Paryżem w r. 1814 jako dowódzca eklerów gwardyi i pierwszej bryga- 
dy, walczył z doświadczoną odwagą. Po upadku Napoleona i utworzeniu 
armii królestwa Polskiego 4815 r., dowodził czwartym pułkiem ułanów. Osła- 
hiony ranami w r. 1820, opuścił słażhę wojskową i umarł 3 Lutego 1821 roku 
w Warszawie. Zwłoki jego przeprowadzone do wsi Belska, w pobliżu Grój- 
ca na Mazowszu, pochowane zostały na cmentarzu parafijalnym w rodzinnych 
katakumbach, Doświadczony wojownik, napisał i wydał ważne w języku па- 
szym dziełko: Przepisy jezdzenia na koniu, robienia pałaszem i lancą, dla 
ickkiej kawalcryi. К. WŁ W 
BcziE, gatunek паға skladanego w osadzie prostej drewnianej, który wie- 
śniacy krakowscy kozikiem zowią i noszą na rzemyku przywiązany u pasa, 
Służy on do krajania chleba i miesa i pomniejszych posług w drodze i robocie. 
(Tysiące ich przedają kramy na jarmarkach i odpustach. Kozik tak się stał 
nieodstępnym sprzętem dla Krakowiaka, że o nim często w swoich piosnkach 
wspomina. К. W. W. 
Kozin, miasteczko prywatne w gubernii Wołyńskiej, w powiecie Krzemie- 
nieckim, własność niegdyś rodziny Kozińskich, herbu Zagłoba, założone w ro- 
ku 1538 na mocy przywileju króla Zygmunta I wydanego w Krakowie, który 
na prośby Alexandra i Michała Hrynkowiczów Kozińskich nagradzając ich 
wierne słazby, pozwolił miasto erygować, nadał jarmarki i targi. Мајсіпоѕс 
ia przez różne przechodząc ręce, była dziedzictwem Gojskich, Firlejów, wre- 
szcie dostała się Tarnowskim. % tych Jan Amor. Tarnowski kasztelan konar- 
ski i łęczycki, podejmował tu w pałacu i w starym murowanym zameczku na 
kępie stawowej lezącym, króla Stanisława Augusta, jadącego w roku 1787 do 
Kaniowa na zjazd z cesarzową Katarzyną И. Wzmiankowany dziedzic otrzy- 
mał od tegoz monarchy w r. 1790 przywilej ustanawiający jarmarki cztero- 
niedzielne. Był ta niegdyś kościół i klasztor księży dominikanów, fuadowany 
w r. 1738 przez Kajetana Amora Tarnowskiego, margrabiego de Ozobor, teraz 
zniesiony. Е. M. $. 
Koeziiski (Barlaam), arcybiskup smoleński unicki XVII wieku, Rusin i ba- 
zylijan, czy szlachcie nie wiadomo, lubo dwa domy Kozińskich było na Woły- 
nin, archimandryta w Mińsku. Z tego stopnia poszedł na arcybiskupa smoleń- 
skiego po Jędrzcju Złotym Kwaśnińskim, który bronił Smołeńska bezskutecznie, 
w r. 1654 schronił się do Litwy. Kwaśniński osiadł potóm na biskupstwie 
pińskićn i turowskićm, Smoleńsk zaś dostał się pod panowanie сага АЈехеро. 
Rzeczpospolita jednak arcybiskupów smoleńskich mianowała. Podwójnie więc 
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byli litewscy i rossyjscy. Litewskim został Kosiński około r. 1660, Wten- 
czas arcybiskupi ze strony litewskiej, stolicy niemając, siedzieli zwykle w mo ~ 
nasterach. Koziński dostał archimandryję pustyńską w Móścisławiu i potóm 
onufrejską, które obiedwie stanowiły prawie fundusz arcybiskupi.  Pastyńską 
wziął po śmierci Konstantego Wielopolskiego. Niedlugo rządził, zdaje się, że na- 
wet umarł nominatem na wielkianoe 24 Kwietnia 1666 r. we Srodę (Stehelski). 
Nasiępca jego na arcybiskupstwo był Michał Paszkowski. Jul. В. 

Kozieł lub Sarniec, ро myśliwsku sarna samiec. 

Eszioł ma kilkorakie znaczenie: 1) Dwa koly nakrzyż w kształcie Шегу X, 
w ziemię wbite i w miejscu zetknięcia się zwiazane, Podobnych kozłów robią 
więcej w stosunku odległości, pomiędzy któremi z chrustu ułożonego, wiążą 
wiciami pasy faszynowe, czyli jest to warszłat służący do robienia faszyny. 
Na podobnych kozłach drzewo opałowe piłą przerzynają. 2) Stos, zawierający 
w sobie 1,000 sztuk dranie. 3) Trójkąt równoboczny, z (arcie na plask do 
wyschnięcia przy tartaku ulożony. ość tarcic w koźle trójkątnym może być 
rozmaita. 

Koziołkować, w terminologii myśliwskiej znaczy: przewracać się па po- 
wietrzu. mówiąc o ptakach. 

ftoziereżec (Capra Ibex Lin,), ob. Mozieł. 

Koziorożec (Caper, Capricornus), dziesiaty znak Zodyjaka. nazywają iak- 
że kozą amaiteq, znakiem іту, podporą słońca; bowiem uważano oba zwrot- 
niki za podpory nieba. Poeci starożytni powiadają, że ta konstelłacyja wyo- 
braża kozę amalteę, której używały nimfy do wykarmienia Jowisza na górze 
Ida, za co Jowisz usadowił ją pomiędzy gwiazdami. Inni tłomaczą potworny 
ksztalt koziorożca, który jest pół rybą pół kozłem, taką bajką. W Egipcie sie- 
dzieli bogowie przy bankiecie, gdy niespodzianie ukazał się ich oczom Tyfon, 
najokropniejszy olbrzym, przerazeni bogowie pomyśleli o ucieczce. Pan, bóg 
myśliwych i pasterzy, zemknąwszy wskoczył do Nilu, przybrawszy postać ry- 
by w tylnej części ciała, a kozła w części wystającej nad wodę. Jowisz na 
pamiątkę umieścił takiego potwora pomiędzy gwiazdami. Pominąwszy te ba- 
śnie poetów, Dupuis utrzymuje, że ten znak przedstawia wzniesienie się słońca 
po deszczowej porze; mniema on, że w początku Koziorożec umieszczony był 
na zwrotniku północnym, w tym kraju łączono razem i Koziorożca z Wodni- 
kiem, poniewaz wylew Nilu poczynał się pod tym znakiem. Jndyjanie nazy- 
wają go rybami. W. Wrz. 

Koziorożec (Medicago) ob. Lucerna. 

Kozi powój, ob. Wżźciokrzew. 

Kożlak, ob. Grzyby. 

Koźlątko, w języku myśliwskim młoda sarna. 

Kożźlenice, jezioro położone w królestwie Polskiem, gubernii Płockiej, po- 
wiecie Lipnowskim, w dobrach Działyń, roziegłe mórg 4, głębokie stóp 18. 

Rożlęta, konstellacyja Wożniey zawiera w sobie koźlęta, które przedsta- 
wiają niesione na lewym reku Wożnicy; utworzone są przez trzy gwiazdy, 
tworzące trójkąt równoramienny, którego kąt wyższy jest bardzo ostry. Теп 
trójkąt na trzy stopnie Lu południowi oddalony od Kozy, służy do rozcznania 
tej gwiazdy od inaych gwiazd pierwszej wielkości. Poeci powiadają, žo te 
Kożłęta rozem я Jowiszem karmione były. P. Wrz. 

Кои, jezioro w królestwie Polskiem, gubernii Augustowskiej, powiecie 
Sejneńskim, gminie Maćkow, rozległości ma 15 morgów. 
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Koezlin. Wieś na Wołyniu, nad Horyniem o mil 2 od Równego. 146? г. 
kniaź Jerzy Fedkowicz, Nieświski zeznaje, iż pojął u pana Iwana Musiaty 
dziwkę pannę Nastazyją sobie za żonę, po której dał mu ojciec 150 kap groszy 
litewskich, a on swej żonie kniahyni Anastazyi, zapisał na swej ojczyznie па 
Ziaborolu, obudwu Zytynach, Koźlinie i Perszkowym Dworze 300 kop szero- 
kich groszy. 14500 r. syn jego Semen, darował Kożlin słudze swemu Hryc- 
kowi Daniłowiczowi, lecz po smierci jego, od żony odebrała wieś księżna Bea- 
ta Ostrogska i pomimo upominalnych listów królewskich, z dema jej już nie wy- 
szło, W 1580 r. ks Konstanty Өз, otrzymuje przywilej od króla Stefana na 
założenie tu miasta i na Magdchurgjję, a sam buduje zamek, który rozdziela 
calą osadę na dwie części, z których dawniejsza zaczyna nosić nazwę Staryki, 
Pomimo zamku, z którego grazy li tylka pozostały i dogodaej bardzo miejsco- 
wości, miasteczko nigdy nie było w stanie kwilnącym i z taryfy 1684 r. widzi- 
my ze płci tylko 15 zł szelążnego. Przez wiek XVIII Koziin siedm razy był 
sprzedawanym, nie dziw więc, że zupełnie upadł, tracąc nawct charakter mia- 

teczka. Teraz wieś (а jest własnością ks. Radziwiłłów, ma ludności 387 
obojga pici, tartak, młyny і śluzę na Horyniu 60 sążni długości, zbudowaną 
1810 r. dziś w zupełnej ruinie. Т. 8. 

Kozłek (Valeriana Гіп.), rodzaj roślin należący do rodziny Koz/kowych 
(Yałerianeae), п Linneusza zaś do klassy trzeciej rzędu pierwszego (Triandria 
monogynia). Z pomiędzy gaiunków składających ten rodzaj, na szczególną 
uwagę zasłaguje: kozłek lekarski (Valeriana officinalis Lin.), będący piękną 
rośliną, rosnącą w lasach i miejscach wilgotnych. Korzeń jej odznacza się za- 
pachem mocnym, przejmującym, podobnym do kamforowego, bardzo lubianym 
przez koty; smak jego jest gorzki, nieco ostry. Korzeń kozłkowy działa nieco 
na układ nerwowy w ерПерѕуі; bywa zadawany w proszku, w którym to stanie 
działanie jego jest daleko skuteczniejsze niż w postaci wody lub wyciągu 
Własności lekarskie korzenia kozlkowego przypisują obecności kwasu kozłko- 
wego (acidum vatericum albo valłerianicum). Kozłek kwitnie w lecie, znajdu- 
je się w klimacie umiarkowanym i rozciąga się daleko na północ. Wszystkie 
niemal gatunki posiadają własności lekarskie podobne co кодек lekarski, cho- 
ciaż w niższym stopuiu. W ogrodach ku ozdobie uprawiają kozłek czerwony, 
którego korona czerwona opatrzona jest ostrogą. 

Kozłów, wieś w powiecie Łukowskim, okręgu Garwoliiiskim, nad rzeką 
Świdrem, w bliskości miasta Parysewa położona. Na samym do niej wjeździe 
wznosi się, głęboką otoczona fosą, na 80 stóp wysoka góra czyli kopiec, ręką 
ludzką usypany, do czego posłużyła ziemia, z obszernych, okalających ją sta- 
wów rybnych wybrana. Podług miejscowych podań, nad kopaniem tych sta- 
wów i usypaniem Корса pracowali tureccy czy tatarscy jóńcy, со może przy- 
paść na XIV lub XV wiek, układ bowiem graniczny, w r. 1644 w aktach czer- 
skich oblatowany wspomina, ze dobra Kozłów wraz z zamkiem, stawami i sa- 
dzawkami należał do Zygmunta Parysa. Тех same akta przekonywają, że do- 
bra Kozłowskie od г. 1500 do 1660, były w posiadaniu rodziny Parysów. Na- 
stępnie dziedzicami ich byli Linkhaugowie, m których ostatni Jan Mikołaj Link- 
haus w r. 1692 fandował kościół w Zelechowie. Ро nim posiadaczem Kozłowa 
był generał Renard; nareszcie od r. 1749 — 1780, dobra te były własnością 
Bielińskich. Z tych Franciszek Bieliński, marszałek w. kor., Kozłów od sta- 
rostwa Latyczowskiego odgraniczył, o czóm świadczą na linii granicznej ponad 
Świdrem tu i owdzie dotąd znajdujące się kamienie z herbami (ej rodziny. Po 
marszałku, wieś tę objął w posiadanie synowiec jego Stanisław Bieliński, sta- 
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rosta garwoliński. Ро nim należała do Rychłowskich, Maczkowshich, aż паге- 
szcie w r. 1823 nabył ją Leopold Kysyinonit (ob.) i dotąd wieś ia w posiadaniu 
rodziny јето pozostaje. Podług miejscowych podań i wiadomości w Kuryje- 
rxe wrocławskim ж» т. 1827, nr 2? zamieszczonej, królowa Mryja Ludwika, 
małżonka Jana Kazimierza, w r. 1656 przebywała w obranym wtedy zamku 
Kozłowskim, nie widzac atoli przed nadchodzącemi Szwedami bezpiecznego 
dla siebie w tych murach schronienia, umyśliła pospieszyć za swoim mężem do 
Krakowa. Wtedy (o wszysikie swe kosztowności i srebra slełowe w jednej 
skrzyni złożone, miano zatopić w studni w środka góry zamkowej znajdującej 
się. Następnie Szwedzi, napróżno skarbów owych sznkając, zamek zburzyli. 
Franciszek Bieliński, później dóbr tych posiadacz, około r. 1750 znaczne po- 
niósł koszta na odkopanie (ej stadni, celem odszukania domniemywanych skar- 
bów, ale praca ta okazała się bezowocną. % wspomnionych stawów, jeden tak 
zwany Kozłowski, zajmuje powierzchni włók 2, morgów 18. Z nim łączy się 
9 innych pomniejszych. Niektóre z nich mają swe odrębne nazwy, jako Wilk. 
Kierz, Drag, Stodola, Panna. Stawy te dziś wyschłe i w obfite zamienione łą- 
ki, łącząc się z innemi w pogranicznych wsiach położonemi, świadczą o kwi- 
tnącem niegdyś u nas gospodarstwie rybnćm. Wspomnieć tu jeszcze należy, 
ze w sąsiedniej do Kozłowa należącej wsi Gołełąki dotad Żyją  włościanie. 
których rodowe nazwiska tureckiego lub tatarskiego ich pochodzenia domyślać 
się każą. Olo z nich niektóre: Каіаѕа, Ohłoża (u 'Falarów nazwy niższych 
wajskow ych stopni), Kadej (może Kady), Rajczmedyn (Reis Efendi). Turek, 
Bątruk, Bajdurck (czy nie od Bzjdar doliny w Krymie). Są to więc może po- 
tomkowie owych jeńców, co nad kopaniem stawów i sypaniem kopca pracowali, 
a którzy osiedliwszy się tu, wiarę, język i zwyczaje nasze przyjcli. Na wzgó- 
гли po za wsią Kozłów leżącóm, znachodzą się nickiedy przedchrześcijańskie 
popielnice. Ad. Gr. 
Koziów biskupi, wieś prywatna w gubernii Warszawskiej, powiecie Ło- 
wickim, niegdyś własność książąt mazowieckich, ozdobiona była w roku 4226 
kościołem z drzewa, przez książęcia Konrada wzniesionym. Później kiedy 
przeszła na własność biskupów poznańskich, jeden z tychże Andrzej z Bnina 
Opaliński, w miejscu drewnianego kościoła, wystawił w r. 1443 nowy muro- 
wany, który do dziś dnia istnieje. Podczas wizyty biskupa Guślickiego w ro- 
ku 1603, kościół (en pod tytułem Wszystkich Świętych poświęcony, zawie- 
fal w sobie trzy ołtarze, uposażeniem jego było 1!/, łanu roli i dziesięciny ze 
wsi Zakrzewa, Kurdwanowa, Gradowka, Boryszewa i t. d. Andrzej Szołdrski, 
ówczesny biskup poznański, ze wzgledu na tak szczupłe uposażenie kościoła 
tego, wcielit do niego w r. 1637 wójtostwo w Kozłowie. W czasie najazdu 
szwedzkiego na Polskę i nieszczęśliwego panowania Jana Kazimierza, nieprzy= 
jaciele złapili kościół w Kozłowie, sprofanowałi go i zniszczyli wewnątrz. 
W naprawionym po pokoju oliwskim, poświęcił trzy nowe ołtarze w r. 1661 
Wojciech Tholibowski, biskup poznański. Niegdyś była przy nim szkoła, ma- 
jąca rektora i jego pomocnika, których potrzeby opatrywał miejscowy pleban 
Zewnętrzne mury tego kościoła dochowały się w swoim pierwotnym stanie. Głó- 
wna tylko szczytowa ściana przez niedawne przebudowanie wieży, dużo staro- 
żytnego charakteru straciła. Wewnątrz nie był sklepionym i Żadnych dawnych 
nie posiada pamiątek. Položenie kościoła tego na wzgórzu nad rzeką Bzurą, 
jest bardzo malownicze. Е. M. 8. 
Kozłów, miasto powiatowe gubernii Tambowskiej, Icży o 10 mil na zachód 
od Tambowa, na prawym górzystym brzega rzeki Woroneża leśnego. Zało- 
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żone około polowy wieku XVII dla obrony miejsc nad Ока leżących od napa= 
dów Tatarów, wkrótee przez swe położenie dla przemysłów i handlu dogodne, 
stało się jednóm z ludniejszych i bogatszych miast. Obecnie mieszkańców ma 
22,000 płci obojga, 9 cerkwi, 65 fabryk i zakładów i około 10,000 rs. wpływu 
rocznego do kassy miejskiej, Kupcy prowadzą handel bydłem rogatóm; z fa- 
bryk znakomitsze sukienne i płócienne. — #024085 powiat zajmuje powierz= 
chni 829 mil kwadr., z tych ziemi uprawnej 404,690 dziesięcin, łąk 78,500 
i lasów okolo 59.000 dziesięcin. Diczha mieszkańców w powiecie wynosi 
185.000 głów рісі obojga. Miejscowość przedstawia płaską wyniosłość, idącą 
przez środek gubernii Tambowskiej; grunt sklada się giównie z czarnej ziemi 
i jest bardzo zyzny. Mieszkańcy trzdnią się mianowicie rolnictwem i ogrodnic- 
twem. Na wzmiankę zasłagają stadniny (17) i (лоу (5) owies rasy popra- 
wnej. Nadto w powiecie zajmują się pszezolnictwem, połowem гур i wyrabia- 
niem saletry. J. Sa... 


Eoztów (Jan), poeta rossyjshi, (таси 50261000 Krymskich Mickiewicza, 
urodzony 1774 r. Mając wieku lat 29, dofhnięty „paraliżem, postradał użycie 
nóg i pizykuły został do łoża boleści, z którega już więcej nie powstał; po nie- 
jakim czasie nowy atak paraliżu pozbawił go wzroku. Nieszczęście to zrohiło 
go poelą, a Jata cierpień byly najczynniejszemi dla jego umysłu. Posiadając 
gruntownie jezyk francazii i włoski, папеху się, jaz będąc ociemniałym, po 
angielsku, po niemiecku.i po polsku, a wszystko со mu w tych językach prze 
czytano, na zawsze wraziło się w jego pamięci. Umiał na pamięć całego pra- 
wie Bajrona, wszystkie poemata е, Sestta, ustępy я Szekspira, podobnież 
jak przedtóm calego Rasyna, Wassa i glówniejsze wyjątki z Dantego. Nie był 
też obcy objawom Życia potocznego; wszystko bowiem co się na świecie dzia 
ło, zwracalo jego uwagę. Pierwsze Kozlowa próby poetyckie drakowane były 
w Czasopismach literackich і Noworocznikach, W т. 1827 ukazał się poemat 
jego Czerniec, który mu zaszezyine imię zjednał w literaturze rozzyjskiej i za= 
granicznej, przełożony bedąc ma kilka jezyków europejskich; polski przekład 
prozą drukował w swych sziallach Dziennik warszawski, pod redakeyją 
J. K. Ordyńca. Następnie pojawiły się poemata: Księżna Natalija Dolhoruka; 
Obłąkana; Narzeczona x Aidos, (przeklad m Bajrona); Sonely krymskie 
(z Mickiewicza) i inne. Po kilkadziesiątkach lniach cierpienia, Kozłów zakończył 
życie 1838 г. Poezyje jego w dwóch fomach, kilkakratnie byly drukowane 
w Petersburgu; ostania edycyja wyszla 1869 r. J. $a .. 


Roziowski, herb. Na tarczy, mur na ukos od góry walący się, na helmice 
nad koroną dwa rogi bawole albo trąby myśliwskie, a п bokn każdej po cztery 
dzwonki jastrzębia, 

Kozłowski (Mikołaj), zwykle pisał się Mikołajem z Kozłowa, sławny teo- 
log і mówca za Władystawa Jagiełły, pierwszy w akademii krakowskiej pro- 
fessor teologii (Professor primarius), a w r. 1419 tejże szkoły głównej rektor 
i kanonik katedralny krakowski. Dla wysokiej nauki wymowy i rozsądku któ- 
remi słynął, taki sobie szacunek u wszystkich zjednał, iż Andrzej Laskarys, 
biskup poznański, jak pisze Dlagosz w Żywotach tychże biskupów, chege do- 
hrowolnie godność hiskupią złożyć na męża tego, następeą swoim wyznaczyć 
postanowił, na со jednakże апі Władysław Jagiełło król polski, ani Marcin V 
papież zezwolić nie chcieli. W czasie zgromadzonego soboru w Bazylei, nasz 
Mikołaj z Kozłowa był także na nim obecny i w r. 1434 po doszłej tamże wia- 
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domości o zejściu polskiego monarchy, na odprawionych z wielką uroczysto- 
ścią exekwijach za niego, przez Stanisława Ciolka, biskupa poznańskiego, miał 
mowę łacińską w obec całego soboru, która własną jego ręką pisana. znajduje 
się pomiędzy rękopismami biblijoteki krakowskiej, również jak jego kazania 
w rękopiśmie będące, które miewał w Niedziele i post wielki w kościele kate- 
dralnym krakowskim, noszace tytnł: Liber Sermonum quadragesimalium Cra- 
cobiue in Cathedrali basilica dictor. 7i Janem Długoszem historykiem i S¢- 
dziwojem Czechlem, kanonikiem gnieźnieńskim. był Kozłowski w poufałej 
przyjaźni, których listawna z nim korrespondencyja znajdować się miała także 
w wyżej wspomnianej biblijotece. Umari w Krakowie około 1456 гохи. 
Е. М. S. 
Kozlowski (Paweł), teolog, jeznita, żył w pierwszej połowie XVII wieku, 
dzieła jego w swoim czasie wielką mialy wziętość, czego dowodzą wielokrot- 
ne onych przedruki. Вә takich należa pomiedzy iunnemi: Fascienius Congre- 
gationis В. M. У. sub litulo lmmaculatae ejusdem Conceptionis et felicissimi, 
pm hae vita transitus in Coll. Р. P. S. J. Varsariae erectae (wydanie irzecie, 
b. m. druku, 1647 roku, w i2-ce, str. 492), przypisane królewiczom Karolowi 
і Fryderykowi, synom Zygmunta HI (toż samo w Gdańsku, 4652; wydanie 
szóste w Krakowie, 1662 г.). 1 zuowu pod innym tytułem: Fasciculus obser- 
rationum precationum et indulgentiarum Congregationis В. V. Mariae sub li-- 
tulo conceptionis et felicissimi trunsilus Varsariae in Col. S.J. erectae (War- 
szawu, 1645). Ро polsku zaś, pod tytalem: Snopek nabożeństwa kongregacyć 
N. M. P. niepokalanie poczelej i szczęśliwego = lego świata zejścia, w War- 
szawie przy kosciele 8. J., założonej przes staranie ks. Pawła Kozłowskiego 
S. J. theołoga, do druku podany (Warszawa, 1643: toż samo, 1657, w 1660. 
1662 i R. r. 1. М. 8. 
Kozłowski (Mateusz), doktor teologii, professor uniwersytetu krakowskie- 
go i członek towarzystwa naukowego krakowskiego, ехргоміпеуја dominikań- 
ski. Urodził się w Krakowie 17359 r., mające lat 14 wstąpił do zakonu domini- 
kańskiego, a w r. £775 wykonał sluby zakonne. Ukończywszy nauki ducho- 
wne w r. 1788, dla lepszego wy doskonalenia się w nich wysłany był do Rzy- 
mu. Powróciwszy do ojczyzny, byt najprzód przez lat 3 professorem filozofii 
w Krakowie, później przez lat 5 uczył teologii w Lublinie, następnie powołany 
do Krakowa na katedrę professora teolegii, pełnił ten obowiązek przez lat 6 
i zaszczycony zostat stopniem doktora teologii. W r. 1805 wybrany przeorem 
klasztoru оо. dominikanów w Krakowie, wkrótce potćm prowincyjałem polskim 
tegoż zakonu. Zlożywszy z siebie ten urząd, powołany na professora teologii 
w uniwersyiecie Jagieliońskim, obowiązek ten pełnił z chluba przez lat kilka- 
naście. Uwolniony od katedry, wybrany został powtórnie przecrem dominika- 
nów krakowskich. Umarł tamże w r. 1839. Розіайаї gruntownie nanki histo- 
ryczne i teologiczne, prócz tego jezyki: wloski, (raneuzki, grecki i łaciński. 
którym to ostatnim doskonale pisał i mówił, wydał z dreku lub zostawił w re- 
kopiśmie: 1) De ejfectibus recentioribus his temporibus per artium et scientiarum 
in theologiam in unum productis (Warszawa, 1802); 2) Pacharała ks. Do- 
minika Markiewicza, umieszczona w Rocznikach tow, nauk. krakow. w t. 6. 
Pracował lat kilkanaście nad 3) Hisforyją kościelną, którą zostawił w rękopi- 
śmie; nadto następne dzieła przygotowane do druku po nim pozostały 4) Tra- 
ktat o zasadach wiary chrześcijańskiej, z francuzkiego: 5) Prawa i powinności 
rzłotcieka obywatela i chrześcijanina, z francazkiego; 6) Pytanie różne ахде 
dem niedowiarsiwa, przez Pompignan, z francuskiego; 7) Rozmowa Fenelona 
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z kawalerem szkockim, z (rancuzkiego; 8) Zdanie o 38 artykułach tyczęcych 
się dozorów i opieki funduszów duchowieństwa rzymsko-katolckivga w Pol- 
sce; 9) Zdanie o niektórych autorach do uczenia w seminaryjum dyjecexyjal- 
ném krakowskim, przeznaczonych; 10) Progremma ad historiam Eeclesiasti- 
cam, z niektóremi Kosciola polskiego dotyczącemi się dodatkami, dla uczniów 
akademii; 11) Howa o Opatrzności Boskiej, napisana przez Teodoreta, biskupa 
Суга, przekład z greckiego. F. M. S. 
Eozłowski (Michal), rzeźbiarz rossyjski, kształcił się w akademii sztuk 
pięknych w Petersburgu, przy której następnie był professorem. Ио najłe- 
pszych prac jego należą: pomnik Sracorowa na polu marsowóm w Petersburgu, 
kolosałnej wielkości; takaż statua Samsona w Peterhofie; posug cesarzowej 
Katarzyny И pod postacią Minerwy; kilka statuy z marmuru w ermitażna i pla- 
skorzeźhy na pałacu marmurowym nad Newa, wyobrazajace powrót Regulusa 
do Kariaziny i wybawcę Rzymu, Жат а. Kozłowski umarł 1803 r. w Pe- 
tershuryu. FK HA. L, 
Bozietwski (Wiktor), znakomity lesnik, zarówaa w praktyce jak w teoryi. 
Urodzil się w Bialymstoku 1781 r., tamże skończył szkoły publiczne, wyższe 
zaś od r. 1810 pobierał w aniwersytecie wiienskim, gdzie stopień kandydata 
filozofii orzymałŁ W r. 1812 wsiępił do wojska księstwa Warszawshiego, do 
48 puiku piechoty, z którym odbył całą kampanija, dosłażywszy się stopnia 
Карапа w 5 раки piechoty liuijowej wojsk królestwa Polskiego. W r. 1818 
opuścił służbę wojskowa i wrócił do nauk, poświęcając się historyi natural- 
nej i innym naukom przyrodzenym, a szczególnie le-nictwu. W tym cclu 
wszedł do shtżby cywiluej, do wydziału leśnictwa przy komissyi skarbe, gdzie 
wkrótce został ażessorem nadłeśnym w komissyi województwa Mazowieckie- 
go, a następnie nadieśniczym w Lublinie. W r. 4828 mianowany był profes- 
sorem praktyki losuej w szkoło bodzentyńshiej, po zuiesienin której od r. 1881 
do 1333 był dyrektorem lasów ordynacyi Zamojskich. W r. 1839 wrócił do 
slużby rządowej i został nadłeśniczym. Umarł powszechnie szanowany 4858r. 
w Chłewiskach. Јако outor nie małe w swym zakresie położył zasiagi; pisy- 
wał do Sylwana, w którym umieścił między wielu innymi bardzo ważnymi ar- 
tykulami Slownik leśny bartuiczy bursztyniarski i oryćski, który pomnożony 
i przerobiony przez niego, wyszedł osobno (w 2 iomach, Warszawa, £846 r., 
w 8-vo). Oddzielnie zas wydat Pierwsze początki terminologii łowieckiej 
tamże, 1822, in 8-vo), w którćm to dziele pracowicie zobrany jest S/ownik 
wyrazów myśliwskich, później znacznie pomnożony i przygotowany do dru- 
giego wydania, pozostał w rękopiśmie. Zhierał on takze wyrazy techniczne 
pszczolarzy i pasieczników, oraz wyrobów drzewa towartiego na rzekach spła- 
wnych krajowych, które zostawił w rekopiśmie, równie jak Opis płaków śpie- 
wających. Przytém urządził był Kozlowski hiblijotekę z drzew leśnych, a to 
w tym sposobie, 20 każda książka ma okładki ж innego drzewa lub krzewa, je- 
dna politurowani drugą tylko wyhebłowaną. Na grzbiecie ksiązki znajduje się 
kora, a w nagłówka hnbka z tegoż drzewa lub krzewu. Roztworzywszy książ 
kę, widać było w szufadce mchem wysłanej tabliczki, akaznjące przecięcie po- 
przeczne i ukośne. nasienie, trociny, popiół, wiórki, latorośl z kwiatem i owo= 
cem, liście a na liściach i kwiatach były owady, jakie na KOBA drzewie lub 
krzewie znajdować się zwykły.  Wazny ten zbiór przewieziony został do mu- 
zenm leśnictwa i miernictwa w Petersburga. Kozlowski przez lat kilkanaście 
zbierał także jaja ptaków polskich i szazowną tychze koślekeyję posłał w darze 
uniwersytetowi petersburgskiemu ze stosawnemi napisami. F. M. S. 
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Kozłowski (Józef), syn А мопісоо, kompozytor, urodził się 1757 r. w War- 
szawie i pochodził ze szlacheckiej rodziny na Białorusi osiadiej. Ot lat dzie 
innych śpiewał czy grywał w kapelli katedry $. Jana, dep w r. 4775 An- 
drzej Ogiński, wojewoda troeki, nie przyjał go na nauczy ciela muzyki do swe 
go syna 1 Michała Rleofasa Ogińskiego, siynnego później autora polonezów i гэ- 
mansów. Około r. 1780 UAE szy się w podróż do Rossyi, zaznajomił się tu 
z księciem Dołgorukim, który go nakłoni! do służby wojskowej i swoim adju- 
tantem mianował w czasie wojny tureckiej. Та go lez poznał Potemkin i za- 
brał z sobą do Petersburga. Oil owej to epoki stał się Kozłowski coraz glo- 
śniejszym jako dyrektor muzyki i kompozytor. W czasie wspaniałej uczty 
danej przez cessraowę W pałacu Vaurydy, orkiestra 4 409 osób, pəd kieran- 
kiem Koztowskiego, wykonała wielki polonez х chórami, оту tie na (en fe- 
styn napisany. Ро śmierci Potemkina, został dyrektorem generalnym teatrów 
cesarskich, którą to posadę zachował aż do r. 1821, w którym sparaliżowany 
usunął się od obowiązków, a otrzymawszy dożywocie i rangę radcy stanu, 
wyjechał do Polski. W r. 1824 jednak w rócił do Pelershurga, gdzio gasł po- 
woli i wreszcie zmarł d. 27 Lutego 1881 r. Mając sobie powierzone orkiestry 
cesarskie od r. 4787, Kozlowski mesial zajmować sie niemi podczas każdego 
balu, koncertu lub repr zenacyi teatralnej w eremitazu. Obowiązki tego urze- 
du nie pozwalały ma oddawać się natchnieniu i pracować dla sztuki. Posiadał 
jednak wielką łatwość do kompozycyj, jak o (ёш świadczy ogromne mnóstwo 
polonezów dla koncertów dworskich napisanych; liezą ich do 600 i (0 na wiel- 
ką orkiestrę. Prócz tego napisał chóry do Ozerowa tragedyi Bingał i muzyke 
do wielu pieśni rossyjskich Bierzawina.  Arcydziełem wszakże Kozlowshiego 
jest Reguiem (Missa pro defunctis, na $ głosy z orkiestra: pnitycyja wyszla 
w Lipsku u Broitkopfa i Нага) па śmierć Stasistawa Augusta, napisane ro- 
ku 1738 na kilka tygodni przed śmiercią tegoż króla і na jego wyrażne żąda- 
nie. Król znał jaz byl dawniej Koziowshiego i swym kapelmistrzem miano- 
wal. Wykonane zostało pod kierunkiem autora przy współudziale najanako- 
mitszych artystów, jakich wówczas Petersburg posiada! i tyle wzbudziło zaję= 
cia, że je powtórzono r. 1804 na pogrzebie Giornovichi'ego (muzyka), a na- 
stępnie wykonano kilkokrofnie w Warszawie i po innych miastach. A innych 
kompozycyj, które po większej części w rękopiśmie pozostały, wyszło 8 polo- 
nezów arranzowanych na fortepian w Berlinie, 6 polonezów w partyturze or- 
kiestrowej w Pradze (4797 r.) wraz ze zbiorem polonezów na sam fortepian. 

Koztowski (Ignacy Platon), muzyk, urodzony 1786 na Podolu, był nezniem 
Fielda w Petersburgu, a następnie nauczycielem na Podolu i Wolyniu. Mie- 
szkał czas jaki: w Petersburgu i Moskwie i z zebranego (u majątku zawnyślał 
wybudować konserwatoryjum w Winnicy: juź mury tego zakłada wzniesiono, 
gdy nieprzewidziane przeszkody, w niwecz obróciły szlachetne nakładcy za- 
miary. Zniechęcony wyjechał do Odessy; w kilka Jat jednak wrócił na Podole, 
aw r. 1858 zamieszkał w Warszawie, którą poprzednio już zwiedził Ta na- 
pisal niegdyś operę Maryla czyli Dożynki (J. В. Zaleskiego) i wydał cenioną 
Szkołę na fortepian. Na Podolu znane są jego pieśni, marzenia. pożegnanie 
(Czeczota), dama о Kosińskim (J. В. Zaleskiego), polonezy, polki (jedna р. t: 
Zosia Dyscole) i wyjątki z jego opery, z której uwertura wydaną zostala 
w Odessie. a śpiew: Słowik utraiński w Warszawie. W rękopiśmie jest duma 
o ks. Józefie Poniatowskim i iane prace. 

Koziowski (Aloizy Kalixt) Jurowianin, współezesny filolog i matematyk, 
urodził się w r. 1806 we wsi Jurowie, w powiecie kijowskim, zigd na swoich 
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pismach kładł miano Jurowianin. Poświęcał się szczególnie badaniom nad ję 
zykiem polskim i dzieła w tym przedmiocie pełne trafnych postrzeżeń, chociaż 
nie bez pewnych mrzonek, własnym kosztem drukował w Kijowie. Umarł w Piko- 
wie na Podolu 1854 r., wydał z druku: 1) Arytmetyka rozumowano- przykładowa 
(Wilno, 1643, w 8-ce); 2) Porzątkownia polski dla dobrych i pilnych dzieci, 
napisana podług zasad fllowsficznych jezyka polskiego i prze pisanie ucząca 
nauki ezytania (Kijów, 1850). Najważniejszóm jednak jego dzielem jest 3) 
Grammalyka polska rozbiorowa, шоъопа podług zasad xdrowej logiki przez 
porównanie x innemi językami, krytycznie rozlrząsanej budowy jezyka pol- 
skiego ne szczegółowym wykładem praw ustalonej pisowni i odmian gramma- 
tycznych (tamże, 4850, w 8-ce). Jest lo pierwsza część obejmujaca rzecz 
о głoskach. Cale dzieło zlożone było z 5 części, z tych druga o rzeczowni- 
kach w r. 1853 juž wydrukowana, dla hraku kilkndziesięciu rubli, których au- 
tor nie był w stanie drukarzowi zapłacić, nie wyszła zupelnie na widok puhbii- 
czny. Część zaś З о przymiotnikach, 4 o zaimkach i liczebnikach, 5 o słowach 
i częściach mowy nieodmiennych zostały w rękopiśmie, Ogromna (е pracę gdy 
autor ukończył i własnemi siłami z wielkim trudem zbierał fandusze na jej wy= 
danie, doznawszy zawodu, kłopoty i zmartwienia z tego powodu poniesione, 
wpędziły go do grobu. Po jego śmierci znalazł się wspaniałomyślny orędownik 
Jan Józeť Mrowczyński, zmarły wkrótce po zgonie Kozłowskiego, który w te= 
stamencie zapisał 4,000 rsr. znanemu pisarzowi S. J. Kraszewskicmu, ж obo- 
wiązkiem wydania wszystkich dzieł filologicznych о języku polskim naszego 
Jurowianina (ob. Daten. war. na г. 1855, nr 9) віс przyszło atoli do tego, i re- 
kopisma rzeczone przesłane zostały do akademii petersburgskiej. Kozłowski 
jako dodatek do swej grammatyki, zostawił także przygotowany do druku Mo- 
dlitewnik królowej Jadwigi przerobiony na dzisiejszy język, о którym umieścił 
poprzednio w Dziesniku warszawskim swoją rozprawę, dowodząc jednozna= 
czności imienia Jadwigi i Nawojki oczóm w swoim czasie był spór między 
uczony mi. Е. M. S, 
Kozłowski (Józef), doktor medycyny, professor anatomii i filozofii w uni- 
wersytecie krakowskim, członek tow. nauk. krak. Otrzymał stopień dra med. 
w Krakowie 1813 r Od r. 1815 Бу! zastępcą, od 1818 rzeczywistym profes- 
sorem, a przez jahiś czus zarazem prosektorem. W r. 1835 skutkiem reorgn= 
піласуі uniwersytetu, przeszedł na stan spoczynku. Umarł w r. 1856. Są 
w druku następne jego rozprawy medyczne: Rozprawa o różnych sposobach 
czyli kszłaliach processu wegetacyi w przyrodzeniu zwierzęgcem i о prawach, 
wedlug których te kształty oznaczone bywają, drukowane w Rocznikach tow. 
nauk. w tomie XL W niej autor starał się dowieść, iż wegetacyja jest to sa= 
mo co siła organiczna ustawicznie działająca i w każdej chwili sprawująca prze= 
mianę materyi odżywczej. wchodzącej w skład ciał organicznych zwierzęcych 
żyjących. Czytał zaś na posiedzeniach towarzystwa rozprawy, które zostały 
w aktach nie drukowane, jakiemi są: O słuchu w r. 1820 i W4asność kwasu 
Huszczoweyo szkodliwy zdrowiu w r. 1829. Е. M. $ 
Kozłowski (Felix), współczesny filozof i moralista, doktór obojga praw, ro- 
dem z Poznania, po skończeniu wyższych nauk, długi czas bawił w Ireiburgu 
ww. ks. Badeńskićm, gdzie był w tamecznym uniwersytecie docentem i biblijo- 
tekarzem, zkąd przed kilku laty wróciwszy do ojczyzny, wstąpił do semina- 
ryjum i został księdzem. Wydał z druku: 1) Początki filozofii chrześcijańskiej 
włącznie % krytyką filozofii Bron. Fera. Trentowskiego (Poznań, 1845, 2 to- 
my, w 8-ce); 2) Uwagi krytyczne nad Chowanną czyli systemem pedagogiki 
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narodowrj (Poznań, 1844, w 8-ce); 3) Ksiądz Józef Bogobojski czyli тос те- 
ligii chrześcijańskiej w umiejętności і życiu (Gniezno i Leszno, 1846, 2 tomy, 
w B-ce); autor w dziele tèm skreślił wzór dobrego kapłana, naśladując dosto- 
wnie niemal Krasickiego, wzór dobrego obywatela skreślony w Panu ройзіо- 
lim; 4) Stosunek kościoła rzymsko-kalolickiego do nowo powstających sekt 
religijnych, przez Ronge i Czerskiego (Poznań, 1845, w 8-cc); 5) Oydlne za- 
sady życia na odowego (tamże, 1841); 6) Amalija, powieść moralna = życia 
napisana dla życia (Lipsk, 1857, 2 (оту, w 8-ге); 7) Stosunek wiary umy- 
siowej do wiary objawionej w czasopiśmie poznańskićm Йол, па rok 1843; 8) 
( harakterystyka wydziału teologicznego katolickiego w Freiburgu Badeńskim 
tw Gazecie kościelnej poznańskiej па rok 1846; 9) Zwierciadło doskonałości 
chrześcijańskiej dla slug i gospodarzy każdego stanu (Poznań, 1852, 2 tomy, 
w B=ce): 10) Żywot w. Alożzego Gonzagi dla użytku młodzieży naszej (Le- 
san», 1854). F. M. S. 
Kozłowski (Stanisław). współczesny ksiądz magister teolowii, rektor semi- 
naryjum dyjecczyi, kanonik katedry wileńskiej, wydał z druku: 4) Kazanie 
о wielkości powołania zakoanego w dzień $. KEranciszka Salezego przy pro- 
cessyi panny Kaximiry Balińskiej, miane w kościele panien wizylek w Wilnie 
7859 r. (Wilno, 1852, w 8-ce); 2) Historyja święta dia uzytku młodzieży 
(2 cze., Wilno, 1853—61, 12-ka); 3; Hist. świeta i katechiśm dla dzieci (tam- 
że, 1859); 4) Kazanie o doskonałości chrześcijańskiej w dzień 8. Franciszka 
Salezego przy professyi panien Eugenii i Heleny Fiorentynowien, miane 
зо kościele pp. wizytek w Wilnie (1856, w 8-ce). Obecnie wydaje w Wilnie 
nakładem Zawadzkiego Biblije wulgate ро lacinie, obok z tłómaczeniem Wujka, 
z komentarzem Mennchijusza. Е. М. $. 
Kozłowski (Felix Antoni) współczesny pisarz, modził się 1805 r. z Józo- 
fa i Maryi Kozłowskich, dziedziców wsi Tupały w województwie i powiecie 
Płoeckim. Szkoly wojewódzkie ukończył w Ploeku w roku 1824, po złożeniu 
egzaminu dojrzałości, przeznaczony przez komissyję oświecenia па nauczycie- 
la do Kalisza, pełnił (е obowiązki do roku 1825. Otrzymał od pomienionej 
komissyi stypendyjum dla uczęszczania na wydział filologiczny czyli nauk 
i sztuk pięknych w Warszawie. Do wyższego wykształcenia dopomogło mu 
umieszczenie go wraz z wielu innemi w instytucie Pedagogicznym świeżo wów= 
czas założonym, w celu przygotowania nauczycieli dla kroju.  Wspólzawodni- 
ctwo pomiędzy już naukową młodzieżą obudziło zapał w Kozłowskim i chęć 
zrównania drugim, mianowicie w gruntownym poznanin jezyków starożytnych 
i historyi, do czego wiele pomagał wykład krytyczny klassyhów rzymskich 
i greckich przez samych uczniów na wydziale filologicznym i rozbiór wypraco= 
wanych rozpraw przez tychże, pod przewodnictwem professora hisioryi Welixa 
Bentkowskiego. W r. 1828 po złożeniu egzaminu calokursowego na wydziale 
filologicznym i otrzymaniu stopnia magistra nauk i sztuk pięknych, olrzymal po- 
sadę nauczyciela przy szkołe praktyczno-pedagogicznej w Warszawie na Le- 
sznie, gdzie wykładał język łaciński, grecki, historyją powszechną i polską, 
W r. 1829 w programacie szkolnym ogłosił rozprawę: O cywilizacyi początko- 
wej Grecyi. w którcj wykazał niedostateczność w tym względzie wszystkich 
dotąd badań i podał zapatrywanie się swoje. Ścisła przyjaźń, która go lączyła 
% Bronisławem Trentowskim, oddanym już wiedy badaniom filozoieznym, obu- 
дла w Kozłowskim chęć poznania gruntownie starożytnej filozofii greckiej, 
mianowicie też Platońskiej. W г. 1830, oprócz posady nauczycielskiej, otrzy- 
mawszy miejsce adjunkta przy gabinecie numizmatycznym uniwersytetu war- 
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szawskieąo, będącego pod zarządem Е. Bentkowskieso, miał sposobność obe- 
znania się z nunizmatyką i spis medalów przez Bentkowskiego w r. 1830 wy- 
dany, byt głównie przez Kozłowskiego ułożony, również jak opis ро szczególe 
całego zbioru nunizmatycznego tegoż gabinetu, który wywiezionym został do 
Petersburga. Po r. 1533 pozostał w szkole praktyczno – pedagogicznej, przy 
nowej oręanizacyi w kraju, przeniesiony do liceum warszawskiego, wykładał 
język i literaturę łacińską i grecką, oraz historyję i statystykę. Gdy ostatniej 
nikt dotąd w naszej literaturze nie opracował, z wyższym zapatrywaniem się 
ze stanowiska ekonomii politycznej. Kozłowski w r. 1838 wydał S!ratystykę 
państw Europy, pod względem Julności oraz przemysłu rolniczego, rękodziel- 
nego, fabrycznego i oświaty, skreśliwszy we wstępie hisioryję tej папкі, W r. 
1845 ogłosił drukiem przekład Platona trzech rozmów, Apologii Sokratesa, 
Kritena i Phedona, wraz z obszerną na wstępie rozprawą o dziełach i filozofii 
Platona. Osiadłszy na gospodarstwie we wsi Czaplinie, w pobliżu miasta Czer- 
ska i Góry Kalwaryi, wydał nakładem S. Orgelbranda ważne dzieło, owoc dlu- 
goletnich sndyjów: Dzieje Mazowsza xa panowania książą! (Warszawa, 1858, 
w 8-ce), które doprowadził aż do włączenia Mazowsza do Korony. W ręko- 
piśmie przygotował do druku obszerną prace: Dzieje handlu powszechnego 
i wpływu jego na losy narodów od najdawniejszych czasów. — Korneli, syn 
poprzedzającego, wydał drukiem: Czersk, historycznie i statystycznie opisany; 
opis ten przy dziele ojca jego: Dziejów Mazowsza, w końcu dołączony. Przy- 
gotował w rękopiśmie ważną i zajmującą rozprawę p. n.: Pieśni, podania, ba- 
śnie zwyczaje i przesądy ludu x Mazowsza Czerskiego, z której obszerne 
ustępy oglosiła Biblioteka warszawska w \ошїе Ш zr. 1863. Л. ИЛ W. 
Kozma i Damijan (Święci), byli dwaj bracia rodem z Arabii; wydoskona- 
liwszy się w sztuce Jeharskiej w Syryi, zajmowali się nią bezpłatnie w Eges, 
porcie Cylicyi. Grecy nazywali ich Anargyres, to jest: nie biorący zapłaty. 
Obaj byli chrześcijanami i gorliwie pracowali nad rozkrzewieniem wiary Chry- 
stusowej pośród bałwochwalców. Za prześladowania Dyjoklecyjana, wyszedł- 
szy cudownie z rozmaitych шак, nareszcie ścięci zostali około r. 303. Pospo- 
łu z iunemi ponieśli męczeństwo trzej ich bracia: Antym, Leoncyjusz i Kupre- 
pius. Kozma i Damijan uważani są za patronów lekarzy i wyobrażani z go- 
dłami, przypominającemi ich powołanie. Imiona ich zamieszczone są w litanii 
do Wszystkich Świętych. Kościół obchodzi pamiątkę śś. Kozmy i Damijana 
dnia 27 Września. Justynijan cesarz wzniósł w Konstantynopolu dwa wspa= 
niałe kościoły pod jeh wezwaniem. W Paryżu znajdował się także kościół 
śś. Kozmy i Damijana, зу którym cząstkę ich relikwij zachowywano.  L. R. 
Коа, architekt ruski, żyjący w XIII w.; wiadomość o nim dochował podróżnik 
Plano Carpini, który użalając się na niegodziwe utrzymanie w Hordzie, powia- 
da: „Ма szczęście nasze, dobry Rusin, imieniem Kożma, złotnik i ulubieniec 
chana Gajuka, zaopatrywał nas we wszelkie potrzeby. Zrobił on pieczątkę 
dla chana i tron z kości słoniowej, ozdobiony złolem i drogiemi kamieniami 
iz zadowoleniem pokazywał nam swą robotę.” Rabruquis podobnież mówi 
(r. 1253), że na dworze Mangu-chana, pomiędzy wielu artystami zagraniczne- 
mi, znalazł jednego Rusina dyjakona i architekta. J. Sa... 
Kozmanecius, inaczej Czaslawski (Wacław), pisarz czeski, (żyjący w ro- 
Ка 1645-1660), między innemi napisał wybornym językiem: Krat4ć wypsani 
trzidcetiletć wdlky (wojny), w rękopisie doprowadzonym do roku 1645, kióre 
dopełnione do г, 1668 i wydane zostało przez Wincentego Zahradnika w Cza- 
sopiśmie muzeum czeskiego z r. 1833. Ad. N. 
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Kozmas, presbyler bołgarski, żyjący w końcu X wieku, jest autorem dzieła 
о Bogumilach, noszącego tytuł: Słowo śwjatago Kosmy prezwiłera na jereliki 
preprenie i pouczenie ot bożestwenych kniy (sześć rozdziałów), a znajdujące 
go się w rękopisie z XVI wieku w biblijotece akademii moskiewskiej, (w czę= 
ści wydrukowane w Arkiw xa powieslnicu jugosławensku, w księdze KV, 
1857 г.). Dzieło to nader jest ważnóm dla bistoryi kościelnej, jako obejmują - 
ce obszerny opis małoznanych dogmatów Bogumiłów, a zwłaszcza dla tego, że 
przez swą wielką bezstronność w opowiadaniu, ma pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi pisarzami greckiemi i łacinskiemi, piszącemi o {ёт wy- 
znaniu. Ad. N. 

Kozmas, pierwszy kronikarz czeski, urodzony w Czechach okoto r. 1045, 
zmarły dnia 24 Października 1125 r.; w Leodium (Litiich) w Niderlandach, 
głównie studyjował klassyków rzymskich i Ojców Kościoła. Powróciwszy do 
Pragi, był jakiś czas nauczycielem w szkołe przy kościele 5, Wita. bDawszy 
się poznać ze swej nauki i cnót biskupowi Jaromirowi, brata króla czeskiego, 
Wratisława 1, towarzyszył mu i jego następcy w podróży do Niemiec i Włoch, 
W roku 53 swego życia otrzymał święcenie kapłańskie, w czasie swej podró- 
ży z nowoobranym biskupem Hermanem do Ostrzyhomia w Węgrzech, a wkrót- 
ce potem (1110 r.) zosiał kanonikiem a następnie dziekanem kapituły pragskiej 
uś. Wita i urząd ten sprawował do śmierci. Gorliwy chrześcijanin, jednak 
nienawidzi Niemców і mocno ubolewa nad prześladowanemi Żydami, mówiąc, 
że „nawracać należy miłościa a nie przemocą.” Zasłużonemu temu mężowi 
winni Czesi znajomość ojczystych skarbów dziejowych z najdawniejszych cza- 
sów. Nie znajdując jak się zdaje piśmiennych kronik, w podeszłym już wie- 
ku (około 1119 r.), zaczął opisywać to, со z opowiadania starców mógł sic 
dowiedzieć o początkach narodu czeskiego, poczynając od praojcu Czecha aż 
do Brzetisława 1, za czasów którego sam się urodził, i od którego zaczyna 
swoje własne opowiadanie. W całej jego pracy widać już pewną krytykę, 
jakkolwiek nie wszędzie zdołał uniknąć stronności w sądzie o niektórych озо- 
bach i rodach, oraz powszechnego w owym czasie schlebiania, а со do treści 
i formy ma liczne niedostatki; odznacza sie jednak szczerością, żywością opisu, 
a uczucie z jakićm maluje dolę i niedolę swego narodu i to wszystko со ma 
głębsze znaczenie w życiu człowieka, nakoniec skromność, oraz przebijająca 
się wszędzie szlachetna myśl i miłość prawdy, nadaje temu dziełu wyższą 
cenę i stawia go wyżej nad innych kronikarzy czeskich, niemal w rzędzie hi- 
storyków, w prawdziwóm znaczeniu tego wyrazu. Kronika Kozmasa docią- 
gnięta do r. 1124, napisaną jest po łacinie, językiem nader pichnym, miejscami 
nawet nacechowanym poetyczną podniosłością, zkąd tež autor otrzymał przy- 
domek Herodota czeskiego. Najlepsze wydanie Kovmasa wyszło w zbiorze 
pod (ушет: Scriptores Rerum Bohemicarum et Bibliotheca Ecclesiae Metropolis 
Pragensis (Praga, 1783 roku, tom І). Obszerny żywot Kozmasa znajduje się 
w Рег(ха: Monum. Histor. German. t. IX. Ad. N. 

Koźmian (Józef Szczepan), biskup kujawski, senator królestwa kongreśso- 
wego, syn Jędrzeja z Rzeczycy herbu Nałęcz, sędziego ziemskiego lubelskie 
goi Anny z Kiełczewskich Skarbków. Urodził się w r. 1772. Trzymał go 
do chrztu Stanisław Kossowski starosta sieradzki. Młodszy brat Kajotana Po- 
święciwszy się stanowi duchownemu, uczył się najprzód w seminaryjum u świc- 
tego krzyża w Warszawie 1731—1793. Był wtenczas obecny uroczystości, 
którą w stolicy obchodzono z powoda pierwszej rocznicy ustawy trzeciomajo- 
wej. W czasie sejmu grodzieńskiego bawił się na Podlasiu u siostry, ale Ka- 
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jetan przyjechał tam po niego i do Warszawy z powrotem zawiózł, żeby папкі 
duchowne kończył. Ojca sędziego znał król Stanisław, którego Kajetan od- 
wiedził przy tej sposobności w Grodnie, że był tak blisko: król dopytywał się 
o sędziego i dowiedziawszy sic że ma młodszego syna w seminaryjum, rzekł 
Kajotanowi: „oświadcz ojcu, ze będe о nim pamiętał” (Pamiętniki Kajetana 
Kožmiana). Grzeczne słowo do niczego nie zobowiązywało, Kożmianowie 
przecież cieszyli się i obietnica łaski, Której król nie mógł nawet spełnić, bo 
niedługo potćm stracił koronę. Już po upadku Rzeczypospolitej, wyświęcił na 
księdza młodego Koźmiana Skarszewski” biskup lubelski r. 1796, i niedługo 
potem dał mu probostwo w Markuszowie. Budowało wszystkich pożycie bra- 
ci z sobą i w latach miodych i później przez całe Życie. Była i siostra, która 
ofiary гора Ша braci. Podzielili się spadkiem po cjcu w roku 1802. Stefan 
poświęciwszy się służbie ołtarza, najmniej potrzebował, zrzekł się місе swojej 
części na rzecz Kajetana i wymówił tylko sobie coroczne od niego wynagro- 
dzenie: napisali obadwaj bracia zobowiązanie sie na czas nicoznaczony. W ro- 
ku 1892 Koźmian już proboszcz markuszowski jeździł da Wiednia. Kanonik 
katedralny lubelski, potem scholastyk. Na tej dostojności kościelnej bedac, do- 
czekał sie wkroczenia wojsk księstwa Warszawskiego do Galicyi w r. 1809. 
Pierwszy półkownik wkraczający do Lublina Dziewanowski, wezwał Koźmia- 
na do składu rządu, to jest do liczby polaków, którzy z dawnemi urzędnikami 
niemieckiemi, mieli odtąd stanowić rząd w Galieyi. Trzech Koźmianów przy- 
jeło obowiązki publiczne, ho oprócz księdza Stefana i dwaj bracia jego, Win- 
centy i Kajetan weszli do służby narodowej, Kajetan nawet daleko w niej za- 
szedł, Kiedy się utworzył rzad centralny dla odzyskanej Galicyi, ksiądz Ko- 
Zmian został powołany na członka do tej najwyższej tymczasowej władzy. 
Książe Józef wyznaczył mu wydział spraw duchownych, to jest ustanowił tym- 
czasowym minislrem wyznania katolickiego. Т najwłaściwiej to było Kożmia- 
nowi spełniać (с obowiazki, bo jedynym był kapłanem w rządzie centralnym. 
Już wtenczas sprawę wyznań łączono u nas ze sprawami wychowania. Dla 
tego ksiądz Koźmian był z rzadu delegowanym wizytatorem szkół i zwiedził 
gimnazyjnm lubelskie 10 Czerwca. Czasy wojenne nie pozwoliły mu odby- 
wać wizyt po innych szkołach. Umarł wtedy Ignacy Potocki, znakomity oby= 
watel lubelski na poselstwie w Wiedniu; była to strata narodowa, ksiądz Ko- 
#тїаїї w kollegijacie lubelskiej odprawił za niego msze żałobną, za co mu na 
piśmie podziekował brat rodzony zmarłego Stanisław Potoski, senator wojewo- 
da i wkrótce dyrektor edukacyi pubticznej. Należał ksiądz Koźmian w ogńle do 
najzacniejszych obywatcli. Od żadnej posługi publicznej się nie wyłączał. 
Na sejmiku Jubartowskim w r. 1811, obrali go szlachta w liczbie innych Kan- 
dydatem na sędziego pokoju. Król saski książe warszawski z pomiedzy trzech, 
jego wybrał i mianował sędzią lubartowskim (Gazeta warszawska п. 28). 
W tymże czasie Koźmian został prałatem proboszczem zamojskim, infałatem. 
Dostał prezentę od Stanistawa senatora wojewody. Kiedy po wkroczeniu Na- 
poleona de Litwy w r. 1812, sejm warszawski zawiązał konfederacyję ge- 
nerainą królestwa Polskiego, obadwaj Kożmianowie, najstarszy i najmłodszy, 
wystąpili. Kajetan był sekretarzem konfederacyi, Stefan wyznaczony był pod 
przewodnictwem księcia Stanisława Jabłonowskiego wojewody, jednym z po- 
słów do Drezna z prośbą, żeby król do konfederacyi przystąpił. Jechało trzech 
posłów świeckich: Edward Raczyński, Antoni Czarnecki i drugi Raczyński 
z tomaszowskiego, po nich szedł ksiądz Koźmian. Ероке wojen spokojnie 
przebył, i dopiero po kongressie wiedeńskim, za ogłoszeniem królrstwa rozpo- 
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czął nową epokę swojej dzialalności obywatelskiej. Za przyjazdem króla do 
Warszawy, przedstawiali się mu wszyscy biskupi i delegowani od Кариа, 
w Listopadzie r. 1815. 00 lubelskiej wysłany był Koźmian (Gas. warszaw- 
ska, numer 94). Otwierało się pole do wakansów, urządzano kościóŁ Ko- 
Zmian mógł się spodziewać promocyi, miał i stosunki i zasługi swoje. 
Tymczasem gorliwie rozszerzał oświuię elementarną, zakładał szkółki po 
wsiach. Kiedy stanął nowo urządzony kościół, mianowany został sufraganem 
lubelskim 31 Lipca, 1818 r. Od lat kilkunastu, od upadku Rzeczpospolitej, 
ksiądz Skarszewski nie miał sufragana, ksiądz Koźmian był właściwie pierw- 
szym, tóm bardziej, że w nowo urządzonej dyjecezyi. Sprawa do dwóch 
lat się przeciągnęła. Minister wyznań i oświecenia Stanisław Potocki, tym- 
czasem dziękował mu za szkólki wiejskie (Gazela warszawska 4849 roku 
w Listopadzie), powołał go dalej na ezlonka kommissyi. Proces kanoni- 
czny na biskupstwo Koźmian wyprowadził w Luhlinie przed Skarszew= 
skim 4 Sierpnia 1819 r. (Gazela warszawska, 1858 r., Nr. 17). Prekoni- 
zowany w Rzymie na biskupstwo Karysteńskie, wyświeeał się w Lublinie 
4 Czerwca 1820 r. Wspoininano przy tej okoliezności, że od niepamiętnych 
czasów nie odbywała się taka biskupia uroczystość w (о mieście. Katedry 
nie było jeszcze, więc ksiądz Skarszewski użył do obchodu hościeła dominika- 
nów. Skarszewskiemu towarzyszyli dwaj ruscy biskupi: Ciechanowski, chełm- 
ski i jego sufragan ksiądz Siedlecki, biskup belzki. Ofiary nieśli: Franciszek 
Grabowski, kasztelan i Piotr Domański, prezes kommissyi województwa lubel- 
skiego, Joachim Owidzki i Wojciech Wierciński, b. marszałek sejmikowy kra- 
snostawski; Jędrzej Smolikowsk', rektor szkół lubelskich i brat Wincenty Ко— 
źmian, dziedzic Gałęzowa (Gaz, warsu. Nr. 66). Był to biskup karysteński, 
pierwszy w Polsce. Zawiązało się podówczas w Lublinie (towarzystwo przy= 
jaciół nauk. Koźmian został członkiem przybranym. Lat dwóch nie upłynęło, 
kiedy po śmierci Jędrzeja Wołłowicza, mianowmy zostal охани biskupem 
kujawskim 44 Maja 1822 r. Pius УП przeniósł go na tę stolicę. = W skuiku 
czego 20 Listopada 1823 r. zostal senatorem królestwa Polskiego. Godność 
tę piastował pierwszy w rodzinie, Wtenczas Kajetan płacić mu przestał umó= 
wioną pensyję, bo biskup zniszczył układ, który miał w oryginale. Był zacnym 
i gorliwym biskupem ksiądz Koźmian. Nauczył się obowiązków swoich od Skar- 
szewskiego. Wizytował ksiądz Koźmian kościoły. Chociaż słaby, niezmordowany 
był w udzielaniu posługi pasterskiej, Поту poboznych bierzmował Za niego wy- 
padł w dyjecezyi wielki jubileusz 1826 r. Od 1 Maja 1824 r. do 1 Listopada 
zasiadał w sekcyi duchownej w Warszawie. Przy biskupich obowiązkach był 
ciągle jeszcze sędzią pokoju w powiecie lubartowskim, w r. #825 sam jeden 
piastował ten urząd. W tymże czasie go złożył i ustąpił miejsca innym, lat 
przynajmniej 14 odsłużywszy па tém polu ojczyznie. Zasiadał na sejmie Pi- 
wnickiego w r. 1825, pierwszy raz jako senator. МУ r. 1827 został kawale- 
rem orderu św. Stanisława 4 kl. Mieszkał pospolicie w Kaliszu, gdzie miał 
pałae biskupi. Drugi raz zasiadł w sekcyi duchownej 'od 1 Listopada 1829 r. 
do 1 Maja 1830 r. Zaczćm znajdował się już na drugim sejmie w r. 1830 
pod laską Józefa Lubowidzkiego. Ponieważ starszeństwo biskupów za króle= 
stwa szło nie od stolic, ale od daty nominacyi, Koźmian po księdzu Prażmow- 
skim płockim, był drugim biskupem i jak powiadano podówezas, kandydatem na 
arcybiskupstwo warszawskie, prymasostwo, po zmarłym, Woroniczu. Ale nie 
doczekał się nominacyi, gdy zaszły wypadki 29 Listopada. Po Nowym Roku 
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ksiądz Kozmian przyjechał na sejm do Warszawy i niespodziewanie dla wszy- 
stkich tutaj umarł 29 Stycznia 4831 r. Błogosławienstwo pasterskie zostawił 
kapitule, dncdowieństwu i wiernym. Rządził dyjecezyją lat przeszło 8. Bi- 
5Кпреш od nomiuacyi był lat 12 i pół, od wyświęcenia się lat blisko £1. Ciało 
przeniesione do Włocławka, złożone zostalo w katedrze przy ołlarzu Trzech 
Królów. Żył ksiądz Koźmian lat 58. Administratorem obrany po nim najprzód 
ksiądz Wojciech Jasiński, kanonik, potćm ksiądz Goldman, archidyjakon, wre- 
szcie Walenty Tomaszewski. który w r. 1837 nastąpił na biskupstwo. Jul, В. 

Bożmian (Kajeian), pocta i prozaik, syn Andrzeja, sędziego ziemskiego 
Jubelskiego i Anny 2 Kielczewskich, urodził się 34 Grudnia 1771 r. we wsi 
Gałczowie. województwie luubelskićra, Pierwsze nanhi odebrał w szkołach 
w Zamościu, a nkończył је w Lublinie. Por 1794 osiadłszy па wsi, oddał 
się pracy rolnika i literata, W r. 1809 pn zajęcia przez wojska polskie Kra- 
kowa i nowej Galieyi, wezwany do zasiadania w radzie s'ann Ksiestwa War- 
szawskiego w stopniu referendarza, Policzony w grono towarzystwa przyja- 
ciół nank, odczylał pochwałę Nagarczewskiego, pierwszego tłómacza Ijady. 
Kiedy w 1812 r. sejm się konfederacyjny otworzył pod laską księcia Adama 
Czartoryskiego, generała ziem podolskich, sekrclarzem konfederacyi mianowa= 
nym zoslal Koźmian. W r. 1815 przy zmianach krajowych powolany na re- 
kora akademii krakowskiej, nic przyjąl lego zaszczytu, ale przybywszy do 
Warszawy, zosłał radzeą stanu w nowym składzie rządu królestwa Polskiego, 
prezesem delegacyi administracyjnej. później dyrektorem generalnym admini- 
stracyi krajowej w ministeryjam spraw wewnętrznych, a w końcu zasiadł krze- 
sło senatorskie. Po r. 1839 osiadł stale we wsi swojej Piotrowicach, gdzie 
zgromadziwszy dohorowa i drogocenną biblijoteke, oddał się pracom literackim. 
Dożył lat sędziwych, bo zmarł w 85 rokn Życia 7 Marca 1856 r. Kożmian 
należy wlaściwie do poetów czasów księstwa Warszawskiego; dwie ody, które 
napisał na zawieszenie orłów francuzkich w Galicyi 1809 r. i na pokój zawar- 
ty w Wiednia tegoż roku, zrobiły mu sławę. W odach tych okazał zapał pra- 
wdziwy, władanie jezykiem umiejętne, wiersz gładki i potoczysty W zie- 
miaństwie żałować potrzeba, że przy lak pięknym języku, zwrotach prawdzi- 
wie poetycznych nie umiał się zdobyć na ntwór oryginalny, ale pełzał śladami 
Wirgilijusza i rozpaczał (jak sam w przypiskach wyznaje), gdzie nie mógł go 
dostatecznie naśladować. Przez to stłamił w sobie wrodzony talent. 7 prac 
Koźmiana ogłoszono drukiem: Ziemiaństwo polskie, poema w 4-ch pieśniach 
(Wrocław, 1839 r.); Pamiętniki, obejmujące wspomnienia od r. 1780 do 1855 
(Poznań, 1858 r., 2 tomy). Obejmują ciekawa do tych czasów materyjały: ce- 
luja tu życiorysy znakomitych mężów z epoki księstwa Warszawskiego. Ste- 
fan Czarniecki, poemat w 12-tu pieśniach (Poznań, 1858 r.). Ogromny ten 
utwór, który Koźmian w starości pisał, zaleca się pieknym językiem, wierszem 
potocznym, gładkim, któremu mie brak na sile, a nawet zwrotach prawdziwie 
poetycznych, jakkolwiek pozbawiony właściwej barwy historycznej. W przy= 
pisie czytamy: „Zygmuntowi Krasińskiemu autor ośmdziesięciolelni z błog'osta= 
wieństwem poświęcił — Andrzej Edward, syn poprzedzającego, drukował w Athe- 
neum Kraszewskiego rozprawę p. n.: Koniotek polski; Kilka słów biblzjograńcz= 
nych (Czas, dodatek czerwcowy 4859 r.), w której podał wiadomości ciekawe 
o wielu rzadkościach hiblijograficznych polskich. Oddzielnie wyda: Wyciągi 
piotrowickie czyli niektóre wyjątki % księgozbioru piotrowickiego (Wrocław, 
1842 — 45, dwa zeszyty); Makbet, tragedyja Szekspira, wierszem (Poznań, 
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1857 r., w 8-ce). Obszerny życiorys autora Ziemiaństwa, a raczej pochwałę, 
napisał znany poeta Franciszek Morawshi i wydrukował w Poznaniu 1856 r., 
р. n; Zycie Kajetana Kośmiana (w 8- се, str. 18). К. WI. W. 
Eczmic (Hon z), jeden z władyków czeskich, który podpisal ратіс(па skar- 
ge, podaną przez szlachtę czeską, do koncylijam konstancyjeńskiego z powodu 
spalenia Jana z Husyńca, dziedzie wsi Kozmice, położonej na wschód miasta 
Reneszowa, w której znajduje się kościół Św. Jakóba od r. 1350 już parafijal- 
ny, zbudowany w stylu gotyckim o wiele wcześniej przed tym rokiem i dotąd 
nieskażenie w swej-pierwotnej postaci dochowany. Ad. N: 
Kozmin, miasto i zamek nad rzeka Orlą, dawniej w wojewódziwie Kali- 
skićm, obecnie w wielkićm księstwie i okręgu regencyjnym Pozuańskim, po- 
wiecie Krotoszynskim, w pięknej okolicy położony. Jest to jedna z najdawniej- 
szych osad lechichich, której miejscowy kościół sięga początkiem swym pier- 
wszych wiekow chrześcijaństwa w Polsce. Było опо w XV wieku własnością 
głośnej z bogactw i znaczenia rodziny Borkowiczów. 7 tych Maciej czyli 
Maćko Borkowicz (ob.), wojewoda poznański, oznaczył się za panowania Kazi- 
mierza Wielkiego przez należenie do rozbojów. Nie zdołał go król łagodnemi 
napomnieniami od tych bezprawi odstraszyć. Gdy z wyroku królewskiego gło- 
dem miał być umorzony, umarł w wieży olsztyńskiego zamku (ob.) najokro- 
pniejszą śmiercią, bo wprzódy wszystko ciało z własnych swych kości poobgry- 
zał. Mówiono, 7e tej srogości miał być i ten powód, że Macko stał w zbyt 
ścisłych stosunkach z królową jejmością, leez ów zarzut kronikarze dowodnie 
zbijają. Wkrótce potóm doniesiono, Że brat wojewody, Jan dziedzie Czacza, 
chcąc się pumściec śmierci brata, gotuje bunt przeciw królowi, a przeto i ten 
pojmany dał gardlo pod miecz katowski, dohra zaś Koźmin i Czacz przeszły па 
własność skarbu królewskiego r. 1358. Od tego zapewne czasu Kazimiera W. 
otoczył Koźmin murem i foszami, przynajmniej г. 1382 był on już moeną waro- 
wnią, w której Bartosz, starosta odolanowski, po śmierci Ludwika króla, sprzy- 
jający Ziemowitowi, księciu mazowieckiemu, napróżno oblegał załogę Zygmuu- 
{а brandeburgskiego, ubiegającego się fakże о tron polski. Później nie wie- 
dzieć w jaki sposób przeszedł Koźmin w posiadanie Górków, tej znakomitej 
rodziny, która niegdyś większą część miast i wsi dzierzyła a Łukasz Górka, 
wojewoda poznański јох r. 1444 nadałtu przywilej bractwu sukienniczemu 
i on teź lub najbliżsi potomkowie wznieśli około tego czasu wspaniały zamek, 
jeden z najobszerniejszycu w Wielkopolsce. Przy końcu jednak tegoż wieku. 
jak twierdzi Niesiecki byt właścicielem Koźmina, Hincza z Rogowa kasztelan 
sandomierski, od którego nabył to miasto Jan Gruszczyński, arcybiskup gnie- 
Źnieński r. 1470. Bracia arcybiskupa wielki spór o nie wiedli między sobą. 
Jeden z nich nakoniee dostawszy Kozmin, przezwał się Koźmińskim herbu Po- 
raj. Ale znowu w XVI wieku Górkowie zostali dziedzicami tego miejsca i za- 
mek jeszcze więcej rozszerzyli. Dopiero po zgonie Andrzeja z Górki, kaszte- 
lana międzyrzeckiego r. 1584, zamek ów z miastem stał się własnością Przy- 
jemskich. Zygmunt August zaprowadził w Koźminie r. 1565 jarmarki i to 
miasto jako leżące blisko granicy szląskiej, przeznaczone zostało na składy to- 
warów* Jeden z Przyjemskich imieniem Stanisław hojnie podejmował w zam- 
ku koźmińskim, powracającego z Gdańska r. 1623 Zygmunta Ш z synem Wła- 
dysławem. W XVIII wieku Sapiehowie byli już posiadaczami Kożmina, im 
też zamek winien swoje ostateczne powiększenie i ozdobe. Postać jego przy- 
pomina feudalne zamki niemieckie. Naprzeciwko tej poważnej budowy wznosi 
się piękny kościół farny, który kył nawet kollegijatą. Widocznie z kilku ko- 
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lejno stawianych części złożony, okazuje na najmniejszej z nich, że fundacyja 
jego odleglej zasięga starożytności. Napis łaciński: erectum 909, restaura- 
гит 1761 r. odnosi założonie tej budowy do wieku X. Widać w (ут kościele 
prócz innych pomników nagrobek z czerwonego marmuru Barbary z Herburtów, 
żony Andrzeja z Górki, kasztelana międzyrzeckiego, pochowanej (а r. 1579. 
Po farze najgodniejszym uwagi oprócz kilku kościołów jest bernardyński, fun- 
dowany r. 1626 przez księdza Pawla Gajewskiego, miejscowego prohoszcza. 
Miasto Koźmin jest ojczyzuą kilku znakomitych lndzi w dziejach eywilizacyi 
polskiej, t. j}. Mikołaja, Benedykta і Albina piszących się z Koźmina. Benedykt 
hedge teołcyiem Zygmunla Augasta słynął z kaznodziejskiej wymowy. Wi- 
zerunki wszystkich (ych (rzech uczonych znajdają się w chórze kościoła far- 
nego. Koźmin został spalony i zrabowany kilkakrotnie za obu wojen szwedz- 
kich рой panowaniem Jana Kazimierza і Augusia If, wiele leż ucierpiał od mo- 
rowego powietrza. Pożary jednak jakim nieraz ulegał, pomimo chwilowej kle- 
ski, wyszły mu na dobre, bo się pieknie z muru odbudował. Miasto to posia- 
dało wiele swobód i przywiłejów, a mianowicie jus gladii, to jest prawo kara- 
nia mieczem przestępców. Sapiehowie sprzedali je fełdmarszatkowi Kalkreuth, 
który część zamku rozebrać kazał Koźmia oprócz wymienionych kato- 
lickich kościołów, wa nadto kościół protestancki i synagogę, także zameh bar- 
dzo starożytny. Ludność (ulejsza w 1837 r. wynosiła ogólem 3,139 głów, 
domów 362. Mieszkańcy irudnią się po części rolnictwem, oprócz tego sukien- 
nictwem i garbarstwem. Jest ta fabryka poiażu. Mias'o prowadzi handel zbo- 
холу, ma 4 jarmarki dwudniowe kramne i na bydło. Ordynacyją miejską ma 
sobie nadaną £837 r. 19 Sierpnia. Obecnie należy da rządu. Jesi w mieście 
inkwizytoryjat. Śtacyja pocztowa tnlejsza odwozi do Borku i Krotoszyna. 
Odległość od miasta powiatowego Krotoszyna mil 2, od Poznania 11. 

Kośminą (Benedykt z), ob. Benedykt % Koźmina. 

EKoźmińczyk (Jan), kaznodzieja nadworny króla Zygmunta Augusfa, po- 
przednio nauczyciel synów Andrzeja z Górki, kasztelana poznańskiego, potóm 
professor retoryki w akademii krakowskiej, około r. 1542 powstał przeciw 
władzy papiezkiej i jawnym okazał się zwolennikiem reformacyi; mimo (ego 
Zygmunt August umieścił go przy swoim dworze i rad słuchiwał jego kazań. 
Węgierski przytacza mowę jego do papieża Julijusza TH, która wyszła z druku 
p. t: Oratio ad Julium III, Pont. Rom. pro żndicendo libero cl catholico Concilio, 
ac Reformatione canonica in Есс’езіп facienda (Kraków, w drukarni wdowy 
Flaryjana Ungłera, 1550, in 8-vo). Jest prócz tego jego odezwa zachęcająca 
kapłanów aby się w opowiadaniu słowa Bożego szczerymi, a w życia i oby- 
czajach prawymi i naśladowania godnymi okazywali, drukowana pod iytułem: 
Epistola ad Manistros verbi Dei omneque adeo genus sacerdolum, ut sese et 
ministerio praedicalionis sinceros el in vitae officiis probos ac imilalione di- 
gnos praeleant (lamże, 1549, in 8-vo). Podlug Juszyńskiego (Dykc. poel., 
tom I), żył on w przyjaźni z Janem Przyłuskim, Krzysztofem Mielińskim i Ja- 
nem Turobinim. Pisał epigrzmmala łacińskie przy dziele Przyłuskiego, r. 1543 
przypisanćm Samuelowi Maciejowskiemu. F. М. $. 

Koźminek, miasteczko prywatne w gabernii warszawskiej, w powiecie Ka- 
liskim, w położeniu niskiem otoczone wzgórzami, nad strugą zwaną Swędrnicą 
o 21/, mili od Kalisza odległej. Osada wielce starożytna; podług akt miejsco- 
wych miasto to darował Kazimierz Wielki w r. 1360 niejakiemu Bartyziuszo - 
wi, dziedzicowi Labiszyna, nagradzając jego czyny waleczne,który to przywi- 
ej miał być potwierdzony przez króla Zygmunta w r. 1521 na rzecz jego 
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sjadkobiereów. То wszakże pewna, iż Koźminek był zdawna dziedzictwem 
Rozdrażewskich, którzy na końcu XVI wieka sprzedali je hrabiom Ostrorogom. 
Сі zaś Żarliwemi będąc stronnikami reformy, założyli w r. 1553 tutaj szkołę 
wyższą dla młodzi wyznania Braci czeskich w Wielkopolsce, opatrzywszy ją 
w pewne fmulusze. We dwa lata potem tenże sam założyciel szkoły Jakób 
Ostroroga, generał wielkopolski, oddał i kościół parafijalny w Kożminku z całym 
uposażeniem swoim współwyznawcom, którzy go do wielkiego znaczenia 
u ewangelików z czasem przyprowadzili. Ти sią odbył w Sierpniu r. 1553 
drugi w Polsce synad akatolików, gdzie Bracia czescy zjednoczyli się z wy- 
znawcami helwechiemi. Na tem głośnóćm w dziejach zebranin, po roztrzą- 
śnienin zobopólnie wyziania wiary, przyjęto jednostajny dla obu katechizm, 
pieśni i inne kościelne księgi, tu również pastanowiono wcięgnąć do zjedno- 
czenia Kościoły reformowane na Litwie.  Wnnukowie Jakóba, Sedziećj Stani- 
sław i Jan Јакдо Qstrorogowie zbogacili (еп kościół w r. 1604 nowemi fun- 
dusrami, wszakże о szkołe mniej widać pamiętali, bo około r. 1560 musiano 
się wziąść do zbierania składek ażcby ja nirzymać. Szlachta wielkopolska 
wyznania reformowanego. na dwóch synodach poznańskich w r. 4573 i 82 po- 
stanowiła Ша jej wsparcia coroczną ofiarę no złotemu od kmiecia. Nic to je- 
duak nie pomogło i szkoła wyższa w Koźminku јаў przy końcu ХУК wieku za - 
mieniła się w elementarna. Jednakże kilku jej przelożonych należało do znam 
komitych ludzi w kraju; do takich liczą Stanisława Grzebskiego, lecz niesln- 
sznie (ob.), Turoowskiego i innych. Była tu nawet drukarnia około 4564 r. 
ale nie dingo trwała. Dziś Koźminek należy do Biernawskiego, ma ogólnej 
ludności 1,422 głów, pomiedzy któremi rzymsko- katolickiego wyznania 999, 
ewangelickiego 182, starozakonnych 260, nirzymniących sie w połowie 4 rel- 
nictwa a w połowie z rzemiosł A tych ostatnich najcelniejsze jest garncar- 
stwo, gdyż w mieście znajduje się obficie glina zdatna do tego rodzaju wyro- 
bów.  Cechów jest tu 9, jako to: szewcki, krawiecki, kuśnierski, garncarski, 
tkachi czyli płócienniczy, kowalski, młynarski, rzeźniczy i piekarski, Pomię- 
dzy tymi najliezniejsi są szewcy, jest ich 42, krawców 20, fabrykantów kro- 
chmalu 21, piekarzy 41, garncarzy czyli zdunów 44. Domów murowanych 
jest 2, drewnianych 119. Do znaczniejszych budowli należy kościół paradijal-- 
ny rzymsko-katolicki, pod tytułem 5. Jana Ewangelisty, fnndacyi Rozdraze- 
wskich, istniejący już w r. 1400, który po kilkokrolnych restauracyjach i prac- 
mianach był jak wyżej wspomnielismy ewangelickim, powrócił zaś około ro- 
ku 1620 znowu do proboszezów katolickich i przetrwał do dzisiejszych cza- 
sów. Jest on murowany całkiem, sklepiony, z wieżą od fronin, dachówką po- 
lewang kryty. Ма w wielkim ołtarzu obraz ś. Jana, pędzla Malińskicgo, ma- 
lowany w Rzymie; w grobach zaś kościoła jako szczególność pokaznją ciało 
nabalsamowaaue pełnej całości i świeżości przechowane, niejakiej Katarzyny 
Kraska, przed 400 laty zmarłej, która znaczne miała po sobie Ша kościoła za- 
pisy zostawić. Opróez tego jest ta Kościół ewangelicki, z muru pruskiego, do~ 
tąd jeszcze nie dokończony; ratusz murowany dachówką kryty, dom szkoły 
elementarnej я muru pruskiego, bożnica zydowska drewniana. wiatraków dre- 
wnianych 5, browar 1 i gorzelnia dresvniana. Wszytko ubezpieczone na &цїй— 
то rs. 23.350. Ро ис podania byl tu jeszcze drugi kościół katolicki, pod ty- 
tułem ś. Wawrzyńca, lecz ten w r. 1899 zgorzał, stał ou na jednym 2 rynxów, 
na miejsen którego stoi teraz slatna tegoż swietego. Miasto dziś nie brako- 
wane, lecz dawniej znajdował się brak po wszystkich ulicach, czego dowodem 
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са kamienie dotąd na ćwierć łokcia pod ziemią odkrywane. Jest tu magistrat, 
szkoła elemeniarna katolicka; jarmarków sześć do roku. a targi tygodniowe. 
Е. M. S. 
KRożmiński (Jerzy), filolog, jezuita, po zniesienia zakonu sekularyzowany 
na świeckiego księdza. J. А. Załuski, biskup kijowski, dał mu tytał kanonika 
swojej katedry i przeznaczył do pomocy Janoekiemu przy bihlijolece Załuskich 
w Warszawie. Po śmierci zaś tegoż był prefektem biblijoteki, do końen isinic- 
nia tejże, to jest do 1795 r. Umarł przy końen zeszłego wieka. Z polecenia 
komissyi edukacyjnej ułożył Słownik łacitsko-polski, dosłownie prawie po- 
dług Cellariasza: Lalinilatis бок, drakowanego w r. 1725, który wydał w r. 
1798; wielokrotnie potem przedrukowany, p. (.: Dieżonarium latino połonicum 
ad usum Schol. publicarum (Warszawa, £778) „wydania następne są z lat 1779, 
4784 warszawskie; 1804 i 1899 wileńskie; 1810 krakowskie; 1582 w Ber- 
dyczowie i znowu w r. 1827 w Warszawie. 1". М. 8. 
Koźmodomjańsk, miasto powiatowe gubernii Kazańskiej, leży o 44 mił na 
północo-zachód od miasta gnheraijalnego Kazania, na prawym brzegu rzeki 
Wołgi, wprost njścia rzeki Wietlugi. Mieszkańców ma okolo 5,000 głów płci 
obojga, 5 cerkwi i 1,550 rs. wpływu rocznego do kassy miejskiej, Główne 
mieszkańców zatrudnienie stanowi przygotowanie i spławianie desek, dla М0- 
rych drzewo sprowadzają z lewego brzegu Wołgi, a także przewóz zboża 
rzeką Wołgą. — Kożśmodemjański powiat zajmuje powierzchni 638 mil kwad., 
z tych ziemi nprawnej 91,809 dziesięcin, łąk 9,600 i lasów 342,000 dziesię- 
cin. Łiezba mieszkańców w powiecie wynosi około 75,090 głów płci obojga. 
Miejscowość jest górzysta, szczególniej nad brzegami Wołgi; półnoena część 
powiatu leśna. Grunt po części gliniasty, lecz więcej czarnnziemny i barilzo 
Żżyzny. Rolnietwo stanowi główne mieszkańców zatradnienie. 7 innych prze- 
туч gałęzi na wzmiankę zaslagują: hodowla bydła, pszczolnictwo i połów ryb 
w Woldze i jej przytokach. Ба, 
Mozadćój (Caprimulgus Lin.), rodzaj ptaków z rzędu wróbłowatych, rodzie 
ny paszczowatych lub jaskółkowatych, Fisstrostres, mający za cechy: dziób 
bardzo krótki, słaby, szeroki przy nasadzie, w szczeciach w znacznej części 
ukryty, ж końcem haczykowatym; paszcz obszerna, po za eko otwierająca się; 
nogi krótkie, słabe, czteropałcowe; ksiak krótki zwrotny, palec średni przedłu- 
żony z pazurem grzebieniasto nasiekanym; skrzydła dlugie osire z lotka drugą 
najdluższą, ogon różnokształtny o 10 sterówkach; upierzenie wietkie, w ogóle 
szare Іар rudawe, snbtelnie gęsto upstrzone i prążkowane. "Tu należy około 
30 gatunków, w różnych częściach świata mieszkających. 8а fo ptaki właści- 
wie zmrokowe, to jest o zmroka wieczornym i rannym latające, a dzień i noc 
spędzające w spoknjności. Pod wszelkiemi względami wiele przedstawiają 
podobienstwa z jaskółkami i jerzykami i stanowią przejście od tych ptaków da 
sów, do których zbliża je podobieństwo ubarwienia, miękkość pierza, cichość 
lotu i поспе obyczaje. Żywią się głównie różnemi gatunkami żuków i nocnych 
motyli, które w locie chwytają; często jednak padają na chwilę na ziemię dla 
porywania upatrzonej zdobyczy; wielkie gatunki exotyczne mają także drobne 
ptaszki połykać. Lot ich jest bardzo zwinny, cichy i lekki podobny do jaskół- 
czego, lecz powolny. Dnie przepędzają nieruchomo na gałęziach lub na ziemi, 
m przymrużonemi całkiem oczami; światło dzienne tak je mocno razi, że nawet 
w obecności nieprzyjaciela ciągie je przymykają. Gnieżdzą się na nagiej zie- 
mi, w lada dołeczku, bez żadnego posłania; zwykle między gałęziami, wióra- 
mi, Eamicniami, a niekiedy w kolei drożyny mało uczęszczanej. Nios% dwa 
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јаја podługowate, o bardzo gładkiej delikatnej skorupie, koloru gęsto marmur- 
kowanego. Dosyć upowszechnione jest mniemanie, że niepokojone па jajach, 
przenoszą je w dziobie w inne miejsce; lecz podanie to potrzebnje jeszcze 
sprawdzenia, Nazwisko kozodoja, w wielu językach (02 samo mające znacze- 
nie, pochodzi od niedorzecznej basni, oddawna między pospólstwem zakorze- 
nionej; mniemanie to zapewne wzieło początek od zwyczaju tych ptaków, to- 
warzyszenia trzodom wracającym wieczorami z pastwiska, w tymże samym 
celu co i jaskólki we dnie, to jes! d!a łowienia owadów, przy bydle się (rzyma- 
jących. dwa gatunki przylatują na lato do Europy, z tych kozodój pospolity 
С. enropaeus Lin, wszędzie sie u nas zuajduje; pospolicie lelkiem lub lela- 
kiem zwany. Niektóre gatnakk exotyczne odznaczają się ozdobami przy dzio- 
bie i sierówkach. Fegocześni ornitologowie rozdzielają je na kilka rodzajów. 
Wi Т. 

Kozowa, miasteczko w obwodzie Brzeżańskim, powiat własny, рагайја 
obrządku łacińskiego i greckiego w miejscu: szkoła trywijalna założona w r. 
1817; obszaru ziemi 6,884 moryów, ludności 3,397; lczy nad rzeką Когор- 
сеш, było dawniej dziedzictwem Baczackich, od tych przeszło wraz z Podhaj- 
саті do Wolskich i było jeszcze w r. 1486 w posiadania tychże; później prze- 
szło na Potockich, z których Józef, wojewoda kijowski. był w r. 4721 jeszcze 
włascicielem Kozowy, przez jego wnnkę przeszła Колома w dom Moszyń- 
skich, teraz jest Sze [ШШ — Powiat liczy 10 mil kwad. obszaru, dwa mia- 
sieczka, 36 wsi, 5,021 damostw, 7,323 rodzin, 325,009 ludności K. Wid. 

Болид, Кази), wyzłobienie w marze, Ша postawienia posągu alho naczy- 
nia, mającego slużyć da ozdohy budynku lnb ściany, zwane także framugą. 

№. М. L. 

Kozubowski (Aatani), współczesny doktor medycyny i chirurgii, profes- 
sor anatomii i nayjotogji teoretycznej i praktycznej w uniwersytecie krakow- 
skim, członek (ow. nauk. krak. Przykładał się do nauk lekarskich na uniwer- 
sytelach: warszawskim, krakowskim, w Monachijam i w Wirzburgu. W ostat- 
niem miejscu po złozenin egzaminów z wielką chlubą został w r. 1833 dokto- 
rem medycyny, chirurgii i akuszeryi. W r. 1834 powrócił do Krakowa i sto- 
sując się do przepisów, na nowo wszystkie egzamina przed wydziałem zdał 
chwalebnie, poczóm tenże wydział potwierdził mu zagraniczne tytuly i ad- 
junktem przy klinice chirurgicznej mianował W r. 1838 zostal professorem 
zwyczajnym. Napisał rozprawę: 1) O karłakach podlatiowych, drakowsną 
w Rocznikach tow. nauk., w tomie IV па г. 1844 i w osobnej odbitce; rzecz 
gruntownie i doskonale napisan». 2) De Ulceribus plicosis (Wircburg, 1833, 
w 8-се); rozprawa chirargiezna na stopień doktora 3) O samcach przckop- 
nicy okazałej wykrytych, w tychze Rocznikach na r. 4859, tom 25 i w oso- 
bnej odbitce, w 8-ce. 4) Sposób rozmnażania morw (tamże, 1861, w 8-ce). 

F. М. S. 

Kozule, Kozulka, motowąż, węda z kilka haczykami na osobnych sznurach, 
do głównego sznura przywiązane. Kluk pisze: zwiajlopize wędy są podwójne, 
u nas kozule zwane, takich trzeba na szezupnka.” 

Kozy, ob. Mozżoż. 

Kożangrodek, miasteczko w dawićm województwie Brzeskićm, powiecie 
Pińskim, dziś w gubernii Mińskiej położone, na płaszczyznie zupełnie piasczy- 
stej i kamieni pozbawionej. Oblewa je mala rzeka Спа, zamieszkała ho- 
brami. Niedaleko też od wschodu i Prypeć płynie, zkąd mieszkańcy dosyć są 
zajęci handlem wodnym, а w domu suszeniem ryb na sprzedaż, których taka 
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jest obfitość, że funt często po groszu się sprzedaje. Był tu zbór kalwiński 
fundowany około 1635 r. przez Doroię z Zawiszów Podbereską. Zajmującą 
wiadomość о Kożangrodku i okolicach pod względem hygienicznym podał pro- 
fessor Adamowicz w piśmie swojém, p.t.: Praktyczne, najnowsze spostrzeżenia 
niektórych lekarzy (Wilno, 1846). 

Кодек z Rybeńska, inaczej Z/umpoleckż z Rybeńska na Osowie i Rojetinie 
(Jan Jerzy), prawnik i pisarz czeski, poświęciwszy się od samej młodości пап 
kom, odbył tym celem liczne podróże po krajach zagranicznych, a następnie 
sprawował długi czas urząd wicepisarza margrabsiwa morawskiego. Jako 
znawca dawnych praw iustaw krajowych, zebrał z ksiąg ziemskich marawskich 
wszysthie zapozwy i wyroki od roku 4406 aż do 1595; wygotował wyciąg 
wszystkich regestrów ziemskich, pozwów i wyroków i innych aktów moraw= 
skich z powyzszego czasu, oraz registratury generalnej Rerneńskicj i Olomu- 
nieckiej od г. 1405 do 1495; nadto napisał dzieło p. t: Pamieli a nauczeni 
w margrabstwi morawskem od r. 1535—1556 i od r. 1555—1585, które przem 
chowuje się w dwóch częściach w archiwum rejbradskióm. Кодек pochodził 
ze starozylnego rodu władyckiego, używając w swym herbie białego łba koń= 
skiego ze zlotóm wędzidłem w pola medrem, i posiadającego dobra ziemskie 
w CĆzasławskićm i Chrudimskióm (w wieku ЖУЗ). W drugiej połowie tego 
wieku niektórzy z tego rodu przesiedlili się do Morawii i (u zakupili majątki 
Osowskie, Rojcetińskie i i. d. W nagrodę swych pracowitych zaslug, Kozżek 
otrzymał od cesarza Matyjasza potwierdzenie swago szlachectwa, ze zmianą 
pierwotnego herbu i pozwolenie nżywania х potomkami nazwiska Humpolecki 
Osowec x Rybeńska. Ród ten wymarł w królestwie Czeskiem, jak się zdaje 
w końcu XVI w., w margrabstwie jednak istniał jeszcze w XVH wieku. Foni 
JHumpoleccy = Nelechowa, x Prosiiżorzy na Lochowicach i x Tuchorazy na 
Doubrawicy, nżywający odmiennego berbu, byli innego pochodzenia. Ad. №. 

Kożeluch (Jan Antoni) inaczej Kotzeluch, muzyk, urodzony roku 1738 
w Wellwarn w Czechach, uczyl się muzyki spiewajac na chórze w kollegijum 
jezuickiem w Brzeźnicy. Udawszy się do Pragi, gdzie w chórze katedry śpie- 
wał basem, uczył się kontrapunktu u Segerta. W hońcu został kapelmistrzem 
katedry ś. Wila i umarł r. 1814. Napisał mnóstwa mszy, litanij, nieszporów, 
motettów, kilka oratoryjów i oper, których wielką część posiada archiwum ka- 
tedralne. — Kożeluch (Leopold), krewny i uczeń poprzedzającego, urodził się 
r. 1753 w Wellwarn, a zmarł w Wiedniu 1814 r. W r. 1771 napisał pier- 
wszy balet, po którym scena pragska 20 jeszcze baletów z pod jego pióra 
otrzymala. W r. 1778 przeniósł się do Wiednia, gdzie jego brat posiadał han- 
del muzyczny i był nakładcą jego dzieł. Melodyjne jego kompozycyje, gusto= 
wna gra i wyborna metoda nauczania, mnóstwo mu sprowadziły uczniów, mię= 
dzy innemi i arcyksiężniczki. Po śmierci Mozarla został r. 17982 cesarskim 
kompozytorem pokojowym. Dzieła jego składają się z koncertów, sonat, ron- 
dów, kaprysów i t. p. na (ortepijan, nadto z symfonij, kwartetów, triów, duetlów, 
śpiewów, aryj, pieśni i piosenek, kilka kantat okolicznościowych, parę oper 
i oratoryjam. Córka jego Katarzyna, zamężna Cibbini, była jedną z najznako- 
miiszych pianislek w Wiedniu. 

EBożiczić (Szymon), bisknp w Modruszy, urodzony w Ziadrze (Zara) zmar- 
ły tamże 1536 r. Wydał: Zitija rimskich archijerejów i cesaroi5 (w Rjece, 
1531, glagolica). Go. 

KBeżub, ob. Każub. 

Rożubalec. Kuban, łapówka, rembochem, okup wyciśnięty. Wyraz ten 
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głównie stosowano do wyciśniętych z żydów opłat. W tej myśli pisze Wacław 
Potocki (w Zaciągu): 
„Dziś lada zuchwalec, 
Lada ciara wyciąga z хуба kczubaiee. 
Kozżnbalskiemi sprzętami, nazywano takie, które pochodziły z darów wymusze= 
nych. Twardowski pisze о nich: 
„Arzerumczyk umie ubrać konie cd fczy gdzie: starej, 
W kożubalskie dywdyki, janczyki, czoldary. 
(władysław IV, poemat). К. РИ/. ЧИР, 

Kożuch, po staropolsku Koża, alho Киза, odzież zimowa i па czasy chiodne, 
z różnych futer uszyta, zacząwszy od baranów aż do sobeli. Strój (о ludu 
zwyczajny i ceniony wysoko, bo oznacza u niego już pewną zamożność. Wi- 
dać, że za czasów Bolesława Krzywoustego, rycerze nosili kożuchy z rozmai= 
tych zwierząt, często bez zwierzchniego poszycia, bo Gallus wychswałając ho- 
gaciwa zaChrobrego, wzmiankuje: że fuira kosztowne poszywano i wykładano zlo- 
togłowiem. Za Kazimierza Wielkiego najpierwsze (ntra byly gronoslajowe, nosili 
je: król, arcybiskup, biskup i kasztelan krakowski; inni znakomitsi nżywali popielie 
lub kun. Urzędnicy ziemscy i cała szlachta nosili zimowe kożuchy baranie, futra 
niedźwiedzie, wilkii lisy. Ze lisy były niejako oznaką szlachcica za Piastów, 
widać z tego, iż je dawano urzędnikom niższym. W ХИ i XIV wiekn, ko- 
zuchy w Polsce hyły nietylko ważnym przedmiotem handlu, ale gdy często 
książętom służyła wyłączność łowów, stanowiły ważną częsć ich dochodów. 
Rej z Nagłowie opisując zjazd liczny szłachty w odwiedziny gościnne, wspo- 
mina kożuchy lisami podbite z lisiemi kołaierzami. Dzieje kłasztoru Tynie- 
ckiego wspominają, że za Bolesława Krzywonstego wsie skladały w dani- 
nie po cztery skórki wiewwiórcze. Mieszczanie Skaryszewscy mieli przywilej 
od Bolesława Wstydliwego, iż im tylko ziożna Бую kupować te skórki, ztąd tež 
Skaryszów (w dawnćm województwie Sandomierskiem) był głównym skła- 
dem handlu skórkani włewiórczemi. Я tych skórek nosiło duchowień- 
stwo polskie mucety. W lesistych okolicach Rzeczypospolitej, szyto kožu- 
chy ze skór wilczych, lisich i niedźwiedzich. Najdroższe kożuchy były u nas 
z bobrów, rysiów i wyder. Król Jagiełlo skromny w ubiorze, rad chodził w ko~ 
żachu baranim, do którego nawykł na Litwie. Synowie Kazimierza Jagielłoń- 
czyka chowani byli w kożuszkach baranich. Kozuchy z droższych futer dawa- 
no jako dary wysokocenne. Pokrywano je aksamitem, drogiomi suknami, lub 
jedwabnemi materyjami. Obszerne i do zarzucenia na ramiona, przybierały na- 
zwę delii (ob.). W Węgrzech kożuch barani, wyszywany zewnątrz w różnobar= 
wne skórki z długim spadającym kałnierzem, slanewi przystrój tak szlachty 
jak ludu. Рагорек madziarski, gdy ma taki kożuch dopiero myśli o żonie i g0- 
spodarstwie oddzielnćm dla siebie. Kożuszkami nazywamy krótkie po kolana 
odzienie, lub też kafiany szyte ze skór baranich, a używane po wsiach naszych, 
zarówno przez mężczyzn jak i kobiety. К. Wł W. 

Kożuch albo Smuż, tak myśliwi nazywają skórę zająca. 

Kożuchowski (Błażej Franciszek), jezuita, znakomity swego czasu kazno- 
dzieja, urodził się na Rusi w r. 1642, żyłw zakonie lat 39, był koadjatorem du- 
chownym i znakomitym po rozmaitych klasztorach kaznodzieją. Umarł w Ja- 
rosławiu u Panny Maryi 1708 r. Wydał z druku: 4) Godny swiata polskiego 
widok % %yciem dobrem, śmiercią jeszcze lepszą nad domowemi rzekami swo- 
iemi w ime. p. х Konarzewskich Katarzynie Gruszczyńskiej wyyolowany 
i wystawiony przez ks. Błażeja Franciszka Kożuchowskiego s. j. kaznodzieję 
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ordynariusza poznańskiego (Poznań, 1696, in fol): 2) j. w. Arabia na Tuczy= 
nie Stanisław Toczyski kasztelan gniewnieński, sliarosia powodzki, fortuną 
i cnotą na świat cały zegar głośny i zacny przy ostalniej Życia senalorskiego 
wybijany kazaniem pogrzebowym (iamże, 1695, iu 001); 3) Kazanie na uro- 
czystość В. Stanisława Koslki s. j. wielkiego królestwa Polskiego patrona i oj- 
rzyzny weej ojca, zmiane u kościele gdańskim r. £698 (bez miejsca drukn); 
&) Kazanie na uroczysłość 8. Pianciszka Ksawerego s.j (Poznań, 1567); 
5) Carmen rumokaće Augusto H post reditum Camenecium (Lwów, 1699, 
in folio). Е. M. 5. 

Bożaciews*1 (Stanisław Kazimierz), prawnik, żyjący w drugiej połowie 
ХҰН wieku. Są w druku nadzwyczaj rzadkie dwa jego dzieła p. te Veritas 
qualuor causis demonstrate calamilalum Regni Pofoniae (hem miejsca druku, 
166 i, w i2-ce), drugie w jezyku polskim p. t. Prawa w czasie iwzirclewia 
po Janie BIE do weagi podane, które przywodzi Czachi. F. M. 8 

Reżuchowski (Sianisław), prawnik, cześnik ziemi Wiełuńskiej, rodem 
z Sieradzkiego, zmarly w r. 4744, za przywilejem krójewskim zbicrał LE 
stylncyje, stałula i przywiłeje, do wydania których, założył umyślnie w Mokr 
lu wsi swej dziedzicznej drakarnię. Ulożył on konstytneyje porządkiem abe- 
cadiowym, а lubo sankcyja jego pracy nie nastapila, wszelako ogiesił je p. t: 
MAonstytwegje, «Каба i przywileje koronne i ac. ks. Lil, na walnych sejmach 
od r. p. 1550 aż do r. 4726 ucincalone, ad ideom Herturfazebrane. ef ad ordi-- 
nem alphabeli, przez urodzonego Stanisiawnu % Fiożuchowa Kosuchowskieyo, 
cześnika ziemi Ж нигде], dia łatwiejszego znalezienia denmylis ad tempus lau- 
dalis nut in particulari cuieis servientibus consticulionibus ew. уу drukarni 
dziedzicznej wsi mojej Miokrsku a. u. (1738, in fol. 4083 str.). Podiug świa- 
deciwa współczesnego Józefa Aaluskiego (Bidlijoteka praw sir. 140), głównie 
córka Kożnchowskiego trndajła się wydaniem tego dzieła. M, M. 8. 

kożycki (Andrzej), dworzanim królewski, еу króla Wladyslawa IV 
(Cubicularżus) i белогса magazynu soli w Kazimirza, żyjący w pierwszej po- 
lowie XWIE wieku, wydał z druko broszurę, obejmującą ciekawe wiadomosci 
o salinach wielickich p.t. Propugnaculum liber {айз Adamo Kazanowski kiclscen 
ete. Capilanco, Saiinarum сгасов. supremo Өгсопото, dum hiareschalci Curiae 
Regni delalum honorem in comitis Gener. Varsabien, auspicaretur,ab Andrea 
Kożycki S. R. M. Cubiculavto, devosilorii sals ad Casimiriam praejeclo, debitae 
ac officiosae gralulalionig ergo d. cą. (Kraków, 1643, w 4-ce). Е. М. 8. 

Era ob. Zad. 

Hra, (scirrhus, carcinoma fiórosum s. simpie.s), jest najścislejszym oraz пај- 
twardszym rakotworem, albawiem włókna w nim przemayają; a komórki wraz 
z płynną wypociną (twórczą w małej znajdują się ilości, albo ich zupełnie niema. 
twardość tego rakotworu równa się czasami chrząstkom, a nawet kościom, 
i ztąd powstało nazwanie rak twardy jak kamień (cancer eburneus). Кта зуу» 
glada sękato, nierównie, хгаліч(о inb kolankowate, czasem przybiera postać na- 
siąku. zrasta się z sasiedniemi narzędziami, przez io ciągnie je ха зора, lub 
sprowadza tym sposobem ich skurezenie, ścieśnienie, oraz niewłaściwe położe- 
nia. Kra zawsze prawie jest cierpieniem pierwotnóm, wszelako staje się cza- 
sem rolą dla nas'cpnego rdzeniaka, zwłaszcza w zołądku i maciey. Umiejsco- 
wia się zwykle w suikach, żołądku, kiszcze grubej, macicy, gruczolkach slin- 
nych, tudzież w kościach. Рг. А. Prz. 

KMrabice z Woeitmila (Bencsz czyli Benedykt), kanonik prazski zmarły 
1375 r., napisał po czesku, zgodnie z życzeniem króla czeskiego Karoia I, kro- 
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nikę swojego wieku, włączywszy do niej skrócony Życiorys tego monarchy, 
przez niego samego napisany. Praca Krabicy wynalezioną została w nowym 
nieznanym dotąd rękopiśmie, w r. 1846, lecz dotąd nie jest jeszcze w swej pier- 
wotnej formie wydaną. Krabice x Weitmila (Hynek czyli Iguacy), pisarz cze= 
ski, pochodzący ze starożytnego rodu czeskiego, żyjący za czasów cesarza 
i króla Ferdynanda I, który w r. 1537 potwierdził mu przywilej stanu pańskie- 
go czyli wyższej Sy. Napisał między inneni O rodzie panów ж Weitmile 
і Krabic (w Ungar. Balb. Boh. doct. sir. 118), oraz przelożył na język czeski 
wspólnie z jakimś drugim zapewne lekarzem, dzieło Jana Koppa, lekarza na- 
dwernego cesarza Ferdynanda I, pod tyt: Gruntowni a dokonaly Regiment, 
neb sprawa, jak jeden kazdy czlowiek we wszcch wiecech zdrawi каго z бо 
pomocy umienim wzdycky opatrowali a mnoho lieskych nemoci i take necza- 
snu smert przedckazeli ma а тізе i 1. д. (w Pradzo 15368 r., nakładem autora). 
Krabicotwie  VWellmiła nie wszyscy byli szłashłą, a potomkowie rozkrzewili 
się takze i na Morawii, gdzie јехигле w końcn ХУН wieka isinieli. Pierwotną 
siedzibą tego rodu byl о wbił Weitmile, leżący niegdyś w Bydzowskiem, w po- 
bliżu Smerkowic. W "herbie mieli kamień młyński, a nad hełmem ogon pawi; 
w pośród яах tego, drugi kamień młyński. Ad. N. 

RKraćbierst z niemieckiego Aratzbfirslte. Jest (0 szczotka z drwa mosit- 
2перо, której złotnicy używają, do czyszczenia wyrobów swoich. Wyraz 
wprowadzony do języka naszego w czasach ostatnich Jagiellonów. 

KMraczje, po niemiecku Kranichfełd, zamek w Slyryi, w okolicy tak awanej 
Pola Plujskie (Petlan), pamiętny sprzysiężenicm się w r. 1670 hrabiów cbor- 
wackich Aryńskiego (Zrinyi), Frankopana i innych przeciwko cesarzowi nie= 
mieckiemu. Ad. № 

Kradzież. W siódmem przykazaniu: „Nie kradnij”, Bóg zakazuje przy- 
swajać niesprawiedliwie cudzej własności, to jest, przywiaszczać sobie tego со 
do nas nie należy. „Nie będziesz kradzieży czynił”, powiedziano w drugich 
księgach Mojżeszowych (20, 15). Apostoł św. Paweł oświadcza, że: „Ani 
złodzieje, ani drapieżce nie posiądą królestwa Bożego”. Pan Bóg zakazuje 
przyswajać cudzej własności „niesprawiedliwie”; nie masz zatem niesprawie- 
dliwości względem lego, kto dobrowolnie zgadza się na stratę, której doświad- 
cza, ponieważ tém samóm zrzeka się swojego иы Bóg zakazuje w temże 
przykazaniu: zatrzymywać cudzej własności, ,.z zawiadomóści ią), lo jest, wiedząc 
dobrze, że ona do nas nie należy. Przyswajając lub zatrzymując cudzą wla- 
sność, człowiek grzeszy przeciw cnocie sprawiedliwości i popelnia występek 
przeciw prawu własności (0b.). Kradzież znatury swojej jest grzechem śmier- 
telnym; wszelako jest tylko grzechem powszednim, kiedy przedmiot wzięty 
kryjomo małej jest warlości, i drobną (ylko szkodę przynosi bliźniemu. We- 
dług największej liczby teologów, jest pewna wartość albo ilość, dostateczna 
do uczynienia kradzieży grzechem śmierlelinym, bez względu jakikolwiek był- 
by stan poszkodowanego. Jest takze ilość i wartość względna, to jest, która 
ezyni kradzież grzechem śmiertelnym, jeżeli wyrządzona jest pewnym osobom, 
a tylko grzechem powszednim, jeżeli jest wyrządzona innym. Zgadzają się 
w ogólności, że ten grzeszy śmiertelnie kto komu tyle ukradnie, ileby wystar- 
czyło mu na życie przez jeden dzień, Іар kto skradnie robotnikowi iluść, wyró- 
wnywającą tej, jaką zwykle zarabia оп codziennie, Ci, którzy popełniając 
drobne kradzicźe, zamierzają zbogacić sięi przywłaszczyć, ale w różnych ecza- 
sach znaczną summę, grzeszą śmierlelnie, z powodu złych swoich chęci. I tak, 
kupcy, którzy mają zamiar zrobić majątek używając fałszywych wagi miar 
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grzeszą śmiertelnie, z powodu złych swoich chęci. Również ci, со popełniają 
wiele drobnych kradzieży, wszelako bez zamiaru wzięcia od bliźniego znacznej 
summy, lub zrządzenia mu niemałej szkody, grzeszą śmiertelnie, gdy spostrze- 
ga lub powinni spostrzedz, przez powtarzanie tych drobnych kradzieży, że do- 
chodzą one do znacznej sammy mb zrządzają wielką stratę poszkodowanemu. Ci 
którzy drobnemi kradzieżami, wyrządzają „spólnie” znaczną krzywdę blizniemu 
wszyscy grzeszą śmiertelnie, chociaż kradzież popelniona przez każdego 
z osobna, nie będzie znaczną: wszyscy bowiem przykładają się moralnie і sta- 
nowczo to zrządzenia całej szkody. Naprzykład, 50 osób wchodzi razem do 
ogrodu, umówiwszy sią z sobą zabrać wszystkie owoce; każda z nich grzeszy 
śmiertelnie, chociaż szkoda wyrządzona przez pojedyńczą osobę nie przenosi 
20 groszy. Własność cudza przyswaja się nieprawnie różnemi sposobami: 
brać kryjomo lub gwałtem rzecz cudzą, jest kradzieżą, złodziejstwem, rozbo- 
jem, rabunkiem; podstępem, jak to czynią dzieci i domownicy, którzy kradną 
potajemnie; oszustwem, czego dopuszczają sie Ки су, którzy oszukują na wam 
dze i wartości swoich towarów: pieniactwem, przez niesprawiedliwe processa 
wytoczone złą wiara; lichwą, każąc sobie płacić wygórowane, prawa przeci= 
wne procenta. Robotnicy i stadzy, którzy przez lenistwo i niedbałość, nie 
pracują lub źle wykonywają daną im robotę, przywiaszczają cudzą własność, 
biorąc zapłatę, na którą nie zasłażyli. Kto przywłaszczył lab niesprawiedli-- 
wie zatrzymał własność cudzą, powinien ją zwrócić, jak tylko może najprędzej, 
osobie poszkodowanej, lub tym którzy ją przedstawiają. Nie wolno ani kupo- 
wać, ani mieć u siebie rzeczy, o której wiadomo, že jest skradzioną. Ө cięż- 
kości grzechu kradzieży, sam Bóg wyrzekł, gdy nie tylko kraść zakazuje, ale 
też ani pragnąć nie każe niesprawiedliwie cadzego dobra, chociażby do jego 
posiadania przyjść można prawie. Rzekł albowiem osobno w przykazaniu 
dziesiątem: „Nie pożądaj ani wołu, ani osła, апі słagi, ani slużebnicy, ani żadnej 
rzeczy bliźniego twego”. L. R. 
Kradzież. Jest to zabór cudzej ruchomej własności, w zachowa- 
niu innej osoby znajdującej się. Z tąd wypływa, Że za kradzież nie można 
uważać, zaboru rzeczy własnej w posiadaniu innej osoby np. w zastawie znaj- 
dującej sie; ani przywłaszczenia rzeczy cudzej w zachowaniu sprawcy będącej, 
ani też przywłaszczenia rzeczy, której właściciel nie jest wiadomym. Wyo- 
brażenia о kradzieży jest oznaką pewnego postępu cywilizacyi i powstania wła- 
dzy społecznej. Jakoż u ludów na pół barbarzyńskich kradzież nieuwaza się 
za przestępstwo, jest raczej dowodem śmiałości i odwagi; widzimy to obecnie 
u kirgizów, pod panowaniem rossyjskiem znajdujących się. Z ustaleniem się 
Życia osiadłego i rozwinięciem pojęcia własności, kradzież wywołuje samo- 
wolne zadosyć uczynienie i zemstę. Ж pojawieniem się władzy społecznej na- 
potykamy kary przeciw kradzieży, We wszystkich krajach najdawniejsze po- 
mniki prawodawcze zawierają głównie kary na przestępstwa przeciwko wła= 
sności Ё. j. za kradzież i rabunek, oraz za przestępstwa przeciwko życiu, zdro- 
wiu i czci osób. Pierwotne kary na kradzież, prawie wszędzie polegały na po= 
wróceniu szkody w dwójnasób, w trójnasób i t. d, a to stósownie do systemu 
wynagrodzenia (compositio, wehrgeld) stanowiącego przejście od samowolnego 
zadosyćuczynienia do systematu właściwych kar kryminalnych. Do takiego 
wynagrodzenia szkody z rozwinięciem się idei państwowej dołączaną bywa 
w celach finansowych kara pieniężna dla monarchy. Właściwe kary kryminalne 
pierwotnie bywają bardzo surowe, polegają na ucięciu ręki lub na pozbawieniu 
Życia. Wszędzie bowiem kary kryminalne z początku są bardzo srogic, gdyż 


822 Kradzież Kraft 


prawodawcy mają glównie na myśli odstraszenie od przesiępstwa. Dopiero 
z końcem ХУП wieku zaczyna sie ukazywać w prawie karnćm pewne umiar- 
kowanie, ziad i kary wszelkie а zalem i za kradzież staja się łagodniejsze. 
Prawodawsiwa odróżniają w kradzieży dwa główne rodzaje: kradzież prostą 
i kradzież cięźszą czyli spelnioną m obciązajacemi okolicznosejami, które zu- 
chwałość sprawy i większe niehezpieczeńistwo dla ogóła znamionuja i przez 10 
uzasadniają wymiar sarowszej kary. Do fakich okoliczności należą: dokonanie 
kradzieży sposobem gwalłownym przemyslne wejście, uzbrejenie się sprawcy, 
utworzenie handy celem dokonywania kradziczy itd. Fu zwykle jeszcze 
zaliczają znacznicjsza wartość przedmiotu skradzionego. Wszakże wartość, 
jako okoliczność przypadkowa czesio ze świadomością sprawcy w zadnym 
związku niepozostajęca, nemaże siauówić jednej z głównych zasad karygo- 
dności kradzieży: winna ona mieć wpływ tylko na podwyższenie hary w zakre- 
sie. "Pak zapatrując się prawodawstwo francnzkie” prawdziwym nacechowane 
jest postępem. Kary za kradzież, zwłaszcza też cięższą połączone są ze skut- 
kami hańbiączmi. Муш wzelcdzie prawodawstwa zgodne są z opiniją spole- 
ойна. Kradzież nie jest wyplywem chwitowego uniesienia namięlności, lecz 
raczej świadczy о upadku moralnym, о kraku godności osohistej w sprawcy, 
który nad pracę przeklada tak poniżający sposób zaspokojenia swych potrzeb 
lub upodobań. inne jest położenie texo, który pozbawiony możności zarobku 
w czasach nieurodzaja lub przesiień przemysłowych, przyciśnięty konieczną 
polrzebą i głocem, Uojntseeza się kradziczy rzeczy malej warlości, mianowicjo 
też przedmiojów żywności. Przypadki takie powinny Бус uwzględniane nie 
tylko w wyjątkowej drodze tashi, Icez i w prawodawstwie. Dawniej nawet 
utrzymywano, że (ака kradzież jest usprawiedliwiona w obec prawa: kradzież, 
w jakichkolwiek wartmkach dokonana zawsze w obliczu prawa jest kradzieżą; 
pomieszano więc te pojzcie prawa i moralności. "Aa okoliczności, uzasadniające 
bezkarność lub złagodzenie kary uważają prawodawstwa, powrócenie szkody 
przed rozpoczęciem śledztwa oraz dokenuie kradzieży pomiędzy bliskiemi 
krewnewi, mianowicie pomiędzy małżonkami, rodzicami i dziećmi, oraz pomię- 
dzy rodzeństwem. Со do powrócenia szkody właściwsza jest bezkarność 
zwłaszcza w prostej kradzieży, gdyż właśnie nadzieja bezkarności może skłonić 
przestępcę do powrócenia lub wynagrodzenia szkody, co jest ważnym w de- 
chodzeniu względem; a obok tego przestępstwo to jest шліс) Ша ogóła niebez- 
piecznem, Do (akiego zapatrywania zbliża się prawo aastryjackie, Aa- 
pewnienie zupełnej bezkarności w kradzieży między bliskiemi krewnemi, jak to 
mieć cheg prawo trancuzkie, pruskie i kadeńskie w (бт jest nietrafnćm, że nie 
przedstawiaicehy żadnego hamulca przeciw nieprawnemu przestępcy. Ж dru- 
giej strony dia uwzględnienia stosunków rodzinnych, паеду w takich razach 
rozpoczynać dochodzenie jedynie w razie zaniesionej skargi і wymierzać ła- 
godniejszą kare. St. Биа. 
Бгайї (Adam), znakomity rzeźbiarz niemiecki w Norymberdze, urodzony 
tamże 1429 r., zmarł w Schwabach r. 4507. W Norymberdze wykonał mię- 
dzy innemi, szczyt klasztoru ś. Michała około roku 4462. Złożenie do grobu 
Chrystusa Paua na murze zewnętrznym kościola 5. Seballa około r. 4492; do- 
mek $, Sakramentu w kościele 5. Wawrzyńca, pod którym umieścił swój wla- 
sny wizerunek, od r. 1496 do 4500. W Schwalbach zrobił (akże domek s. Sa- 
kramentu do kościoła $. Marcina w 1505 r. Оп także jest autorem pysznego 
cymboryjam w katedrze w Ulm i mnóstwa plaskorzeźb. Pomimo całej twar- 
dości, styl jego odznacza się obfifą nader ożywioną charakterystyką, a deko- 
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racyjność w jego pracach jaśnicje najświetniejszym rozwojem późniejszego 
stylu golyesiego. F. Н. L, 

Eraft (Piotr). malarz niemiecki, professor akademii sztuk pięknych i dy- 
rektor galeryi obrazów w Wiedniu, urodzony 1780 r. w Ranau, gdzie kształ- 
cil się początkowo pod kierunkiem swojego ojca, bieglego malarza па poreela- 
nie, później w tamecznej akademii malarstwa. Oddany głównie portretowaniu, 
rychło jednak nczuł pociąg do malarstwa historycznego, a od 1799 roku uczę- 
szczając do akademii wiedeńskiej, doświadczał się już w kilku przedmiotach 
mytologicznych. Okoto tego cezası udał się do Paryża, gdzie malował portre- 
ty. kopijował starożytne obrazy herkulańskie i własne tworzył kompozycyje, 
jak np. Szffone, Flebe it. д. W 1807 r. powrócił do Wiednia, potćm pojechał 
do Rzymu. Najpierwszy jego większy obraz historyczny po powrocie do kra- 
ju, przedstawiał arcyksięcia Karola w bitwie pod Aspern. W 1818 r. wyko- 
nal Belizuryjnsza, który otrzymał wielką nagrodę akademii; po nim Edypa 
z Anlygoną i portrety rodziny cesarskiej, oraz w 1814 r. biiwę pod Lipskiem 
dwa razy. Ðo znakomitszych dzieł Kraffta w latach następnych należą: Man- 
tired, Radolf Habshargski, koronacyja Franciszka I w Preszburgu, wycieczka 
iriny'ego z Szisehu i Ё d., oprócz tego mnóstwo portretów i obrazów kościel- 
nych. Utwory jego po większej części rozpowszechnione są przez litografije 
Stebera і Rahla. Kraft zaslużył się także spisem galeryi belwederskiej. 

Е. H. L. 

grafi, zwany szwedzkim, е Suédois; dla odróżnienia od innych tejże na- 
zwy artystów. Balara portretowy wyższego uzdolnienia, który w drugiej 
połowie ХУГ wieku nabył sławy w Szwecyi. Był professorem akademii 
w Sziokolmie, gdzie zmarł 4792 roku. Ze bawił na dworze króla Stanisława 
Augusta w Warszawie, dowód, iż małował wiele portretów osób zbliżonych 
do dworu jego. W galeryi królewskiej były obrazy jego pędzla: Maryi Teres- 
sy z hr. Kińskich księżnej Poriatowskiej, a matki księcia Józefa; Izabelli 
z Fleminyów Кзіслне) Czartoryskiej; Ignacego Krasickiego poety; Michała Po- 
niatowskiego późniejszego prymasa і зу. і. W zbiorze Ignacego Krasickiego, 
wsród innych prac Krafta, hył portret króla Stanisława Augusla, Wszystkie 
ziuane w naszym kraja ulwory tego malarza, wylicza Edward Rastawiecki 
w dziele: Słownik malarzów polskich (t. I, Warszawa, 1850 r.). 

Erag, według Długosza nazwa jeziora na Pomorzu przy miasteczku Tu- 
choli, znające dlugosci pół, a szerokosci ćwierć mili. 

Br agiujewacs, obwód w Serbii, zawi ierający 161 miast, miasteczek i wsi, 
z miastem stolecznóm tegoż nazwiska, zwanćm także Karagiafdża. Pod wsią 
Warwerin, nie daleko od tego miasta, Czarny Jerzy w 10,000 ludzi zmusił do 
odwrotu 30,000 Turków. W mieście Kragujewacs w 1830 r., zebrał się sejm 
narodowy serbski, na którym książe Michał Obrenowiez ogłoszony został dzie- 
dzicznym księciem serbskim. Е. H. L. 

Kraina (Krajina inaczej Krajiszte), nazywa się u Chorwatów i Serbów 
ziemia pograniezna, tyle co u nas np. Ukrażna, a w państwie Austryjaekićm 
Pogranicze wojskowe. W dawnćm earstwie Serbskićm takie krainy były or- 
ganizowane wojskowo dla obrony całego kraju i różniły się od baszłiny i Šu- 
py. Naczelnik takiej krainy czyli kraiszty nazywał się kraisxtnik, kraisznik, 
a zakonnik (kodex) cara Szczepana Buszana (ак mówi o tych urzędnikach 
w $ 442: „A jeżeli jaki łnpieżca (kusar), przejdzie przez ziemię kraisztnika 
i gdziekolwiek zrabuje i umknie nazad z plonem, to niechaj kraisztnik zapłaci 
szkodę siedmkroinic.” (Oprócz tego mówi jeszcze ten kodex o krasznikach 
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w @ 521144). Krainą nazywa się już w XII wieka (u kronikarza Dioklej= 
skiego), część księstwa Serbskiego Zachlumskiego (Zachełmskiego), położona 
w pobliżu morza wraz z należną do niego częścią Neraczanów (dzisiejsza 
Hercogowina i Dalmacyja nad dolną Neretwą), składająca się z dziesięciu żup 
(Ston, Popowo, Dabar i innych). Obecnie rozumiane są pod tą nazwą głównie 
dwie prowincyje ziemi Serbskiej: Kraina w księstwie Serbskiém i Kraina 
w Bośnii (w Chorwacyi tureckiej). 1) Kraina we wschodniej części księstwa 
Serbskiego, leży około miasta Negotina, miedzy rzeką Timokiem, oddzielającą 
tę ziemię na poładnio-wschód od Bolgaryii i Dunajem, który oddziela ją na 
północ i północo-wschód od Pogranicza Wojskowego Austryjackiego i Wolo- 
szczyzny, dalej na zachód odgraniczoną jest rzeką Pek i górami Gorjańskiemi 
od powiatu Cernorjeckiego (Czarnorzeckiego), a północo-zachód od powiatu Po- 
Zarewacskiego. Dzieli się na cztery obwody (srezy): Kraiński ze stolicą Ne- 
gotin; Berza-Palancky z miastem Berza Palanka (to jest rychłe miasteczko); 
Kljuczski z miastem Kladowo, Porjecko-Rjecki z miastem Milanowac. W ro- 
ku 1854 prowincyja ta liczyła 58,050 mieszkańców w powyższych miastach, 
77 wsiach i w 74 osadach. Ludność zaś składają w przeważnej części (*/4), 
wszystkich mieszkańców Rumunowie; reszta są Serbowie, klórzy głównie miec- 
szkają w obwodzie Kraińskim czyli zachodniej połowie i w trzeciej części Ber- 
zapalanckiego, oraz w mieście Kladowie. Wielu atoli Rumunów mówi juź po 
serbsku. Stolicą krainy jest miasto Negolin, w któróm urzędują władze powia- 
towe i rezyduje biskup Timocki; liczy zaś 2,300 mieszkańców. Do znako- 
mitszych miejscowości należą: dwa klasztory Wratna i Bukowa; rozwaliny 
nad Dunajem Praowa; strumień Caryczyna i niedaleko ztąd leżące ruiny stare- 
go kościoła, о którym lud miejscowy opowiada, że tu zginął Marko Kraljewić, 
podczas bitwy Turków z Wołochami i że na jego grobie kościół ten został wy= 
budowany. Mowa Serbów tej prowincyi ma swoje właściwości, odróżniające 
ich od innych, jak np. mówia: zajac (zamiast zwyczajnego serbskiego жес), 
ocat (zamiast sirce, oslika, kwasina), zeljezo (zam. gwośdje), grnae (lonac), 
grajati (goworili), gowina (Кота), ni (nam) it. d. Na południo-zachód Krai- 
пу w okręgu K/juczskim, jest okolo Irzydzieści wsi, zamieszkałych przez samych 
Rumunów, ale mających nazwy serbskie: Grabowica, Kamenica, Мегріса, 
Ostrow, Goli t. d. Poniżej miasta Kladowa znajdują się szczątki mostu Tra- 
jana. Obie Aneżyny, Kraina i Kljucz, posiadały niegdyś pewien rodzaj nieza- 
wisłości, jako stanowiące posiadłość sultanki; sądy wykonywali tu obadwaj 
Knezowie (ob. Knez, Kneżyna) i zaden Turek nie śmiał się wtrącać w ich 
sprawy. Knez Kraiński, z rodu Karapandzićów rezydował w Negolinie, Kljucz- 
ski zaś ezęsto zmieniany w Kladowie; obadwaj wybierali podatki i daniny 
i oznaczoną część odcawali Begowi, przybywającemu z Carogrodu, który skła- 
dał ją sułtanowi. W Krainie tej mnóstwo znajduje się starożytności rzymskich. 
Między ludem zaś tutejszym strasznie grasuje zaraza weneryczna. 2) Hrainą 
w Bośnii, nazywa się północno-zachodni kąt tej prowincyi (Chorwacyja Turec- 
ka) i leży w sandzaku Bihaezskim; na lewym brzegu rzeki Uny między Biha- 
Сеш а Otoką; zaludniona jest w znacznej części szłachtą bośniacką, religii ma- 
hometańskiej, która tu posiada swoje majątki ziemskie i zamki: Izaczić, Ostro- 
wac, Bjela, Stena, Jezerski, Sasina, Mutnik, Тегѕлас, Sturlić, Buzim, Рес, To- 
dorowo, Wranograd, Kladusz (wielki i mały), Pozwisd, które po większej czę- 
ści znajdują się jaż w rozwalinach. (Z Krainy tej między innemi pochodzą 
także Jelaczycowie z Bużyma, których przodkowie przesiećlili się z tureckiej do 
rakuskiej Chorwacyi). Lud tutejszy jest wielce wojowniczy, najburzliwszy 
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z całej Bośnii; wielokrotne już staczali bitwy z Turkami i Austryjakami, W ro- 
ku 183% wpadli przez Sawę na posiadłości austryjackie; ale wyparci przez ge- 
nerała Rukawinę i Watdstittena; następnie Kraiszinicy podnieśli broń przeciw 
Chozrewowi Paszy Samokowacowi, a w r. 4846 powstali przeciwko wezyrowi 
Achmed-Hadzi-Kjamilowi-Paszy nie chcąc płacić podatków, walczyli jeszcze 
za jego następcy Tahira-Paszy, aż dopiero OQmer-Pasza zdobywszy Bihać, 
zdołał ich pokonać i rozbroić całą Krainę z wyjątkiem ludności mahometańskiej, 
Pf. Ad. N. 

Kraina, po niemiecku Krain, a w miejscowym języku (słoweńskim) Krajn- 
sko Wojwedstwo, nazywa się księstwo, wchodzące w skład cesarstwa Austry- 
jackiego i stanowiące tak zwany hraj koronny, będący częścią jednej z dwóch 
gubernij królestwa Uliryjskiego czyli Ilirskiego, zwanej Lublańska (Laibach) 
czyli Kraińsko-Korutańską (Krain und Koernthen), graniczy na północ z Ka- 
ryntyją czyli z Когшапаті, na wschód ze Styryją і Kroacyją czyli Chorwacyją, 
na południe z (а drugą prowineyją, a na zachód z hrabstwem Goryckićm (Görz) 
i margrabstwem Istryjskiem. Podług obliczenia z r. 1857 obejmuje powierz- 
chni 181,43 mił geograficznych czyli austryjackich 173,57, a mieszkańców li- 
czy 451,941, między któremi znajduje się 421,398 Słoweńców, 15,660 Chor- 
watów (Kroatów), „Bili Krajnci” (Biali Kraiicy) w okolicy Czernomeli i Metliki, 
oraz 29,783 Niemców (w okręgu zwanym po niemiecku G'ottschee, a w narze= 
czu słoweńskićm Moczeteja), potomków osadników, sprowadzonych tu przez 
cesarza Maxymilijana I w r. 4509, których Р. J. Szafarzyk w swym Narodo- 
pisie słowiańskim podaje na 21,000, co zdaje się prawdopsadołniejszćm ile, że 
ip. Czórnig, chociaż jest etnografem urzędowym austryjackim, myli się, za- 
mieściwszy w swym wykazie między tutejszemi mieszkańcami 600 Rumunów, 
nazywajac ich Os!t-Romanen, co jest grubą omyłką, powstałą z pomieszania wy- 
znania religijnego z narodowością czyli uwazania jednego i drugiej za nieroz- 
łączną jedność; bo owe 600 Wołochów są czystemi Chorwatami wyznania 
greckiego i muszą się wliczyć do wyżej wspomnianych 15,660 Chorwatów, 
czego dowiódł niedawno dziennik wychodzący w Wiedniu pod tytułem Ost 
und West (w Marcu, 1862 r.). Nieszkańcy tutejsi owych sześciuset Chor- 
watów i około stu ewangielików, (starozakonnych nigdzie nie ma), są wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego. — Księstwo Kraińskie dawniej dzielące się na trzy 
powiaty: Lublański czyli Kraine Górną; Nowomiejski czyli Krainę Dolną 
i Postoiński czyli Krainę Środkową, obecnie podzielone jest (podłag wyka= 
zów urzędowych z r. 1857) na trzydziezci okręgów (Bezirke), jak następuje: 


1. Adelsberg (Postojna) liczy 4,51 mil [7] austr. a 10,984 obywateli 
2. Egg (Berdo) „ 4,13 » 16,234 т 

3. Feistritz (Bistrica) » 8,34 з 9,734 s 

4. Gottschee (Koczevje) „ 12,25 59 19,417 cj 

5. Gurkfeld (Kerszko) » 4,04 0 15, 200 үй 

6. Idrica (obejmujący 64 wsi) » 5,65 żę 13 105000 sa 

7. Krainburg (Krajn lub Krajń) , 6,26 33 22,694 obywateli 
8. Kronau (Krajnska góra) „ 6,69 5 6,231 © 

9. Laas (Lož albo Loże) Do EJEkL h 8,924 ГА 
40. Lak (Loka) „ 8,78 M 23,823 „ 
11. Laibach (Ober) (Verhnika) » 6,65 » 16,074 А 
12. Laibach (Umgebung Ljubljana) „ 9,51 fr 32,951 5 
13. Landstrasz (Kostajnovca) 3, 88 » 10,463 gg 


44. Laschitz (Gross) (Łaszcze Velike) 3, ‚78 3 9,306 + 
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45. Littai (Letija albo Litija) liczy 6,99 mil [7] ausir. a 47,956 obywateli 


16. Mótiling (Мека) a Aw A 14,225 5; 
17. Nassenfuss (Mokronog) » 4,46 20 14,494 si 
18. Neumarkte (Ferzicz) и 27% m 5.688 У 
19. Neustadti (Novo Mesto) о ЧА % 24,154 79 
20. Planina » 5,26 ” 11,629 D 
21. Radmannsdorf (itadoljca) „ 12,27 5 18 522 25 
22. Ratschach (Ratecze albo Radecze) 3,16 T 8,754 35 
83. Reifnifz (Ribnica albo £iiberca) 4,56 n 12,056 Sp 
24. Беіѕопрого (Zuzimberk albo 
Zużemberk) a AA УБ 9,532 m 
25. Senosetsch (Scnożecze) » 3.85 A 7,521 © 
26. Stein (kamnik) » 8,55 з 21,214 s 
27. Srefen (Trebno) » -9:87 5) 10,812 т 
28. Tschernembl (Czernomelż albo 
Czernomalj ) » 0,37 = 19,259 5 
29. Wcichsclburą (Visznja Gora) ,„ 4,82 = 12,561 е 
30. Wippach (Vipava) „ 402 21,919 ё 


Wody: Główną rzeką w Krainie jes! Sawa (Хап), © Której wpiywają: Radom 
na (Rothwein), Bistrica (Feistritz), Kokra (Kanker), Sora (tyt ©), Łjablnica 
(Laibach), Mirna (Ncuring), Kerka (Єк). пра albo Kolpa (бора); и їшлуоһ 
жаз rzeh znaczniejszemi ва: Wipawa (Wiypach) i idrics; oraz sławne jezioro 
Cyrknickie (ob. w języhu miejscowym, (erkniszko jezero) zwane Gory: "ті 
glaw (Ferglou 9,744 stóp), Babji Zoh (Mangart), Кера (Mitlagskofeci), Ljubel 
(Loibel), najwyższy szczyt Alp Karvickich, rozciągających się na granicy 
Korutan czyli Karynftyi, wysoki na 8,477; Czerni Porst (Schwarzenberg), Ѕпе- 
żnik (Schneeberg), Rog (IHornbiichl) i inte, które mniej więcej zatrzymały do- 
tąd sloweńskie nazwy, jak Kamen, Golica, Siol, Koszuta, Griulowce, Ojstrica, 
Kajawe, Nanos, Hun (to jest tyle co nasze Chein), Gorjauc, Jawornik, Krim, 
Czernice і t. d; oraz Kamniszke Planiny czyli Steiner Alpen (część Alp Kar- 
nickich) i Alpy Julijskie, ciągnące się ua południowej granicy. Ziemia w ogól- 
ności jest kamienista i mniej urodzajna niż w Koratanach. Miast jest 14, praed- 
mieść 20, miasteczek 47 a wsiów 3,195, z (yeh niektóre Пола po 2,000 i wię- 
cej mieszkańców. Znaczniejsze z nich lub czemś się odzunczsjące są: Lubla- 
na (Laibach), stolica rządu gubernijam Kraińsko-Korufanskicgo i biskupa 
rzymsko-katolickicgo, zbudowane u stóp góry zamkowej, na której wznosi 
się obecnie więzienie; liczy 20,747 mieszkańców; posiada liceum, gimna- 
zyjum, towarzystwo gospodarcze i filharmonijne, muzcum, biblijutekę bo- 

аф w rękopisuia slowiańskie, ratusz w stylu gotyckim, wspaniały pałac 
książąt Auersbergów z muzeami; Атай (Kruinbure), miasteczko, położone 
w romantycznej okolicy, niegdyś stolica niemieckich margrabiów Kraiń- 
skich; Dul (Lusttha!), piękny zamek z parkiem przy ujściu Ejublanca do 
Sawy; Kerszko (Gurkfeld), miasieczko 4 zamkiem książąt Auersbergów, ma- 
jące 5,065 ludności; 'Тег$ес (Neumarkt), miasteezko nad rzeczką Mosze- 
nicą, wpadającą do Sawy; główny handel żelazny; Kamnek (Stein) nad 
Bystrzycą, miasto u stóp gór Kamniszskich, oddzielających Krainę od Sty- 
гу}; zamek zwany Kamena Gorica; S*kofia Loka (Bischofslaak), miasto z zam- 
kiem warownym i klasztorem urszulinek, 2,234 ludności; Ноа Gora 
(Weichselburg), miasteczko przemysłowe z zamkiem; Nowe Biiasto (Neustadt), 
położone nad rzeką Kerką: Jiostajnoieca (Таниса сь), miasteczko z zamkiem 
па wyspie tejże rzeki, liczące 2,093 mieszkańców; Soleska СА), wieś 
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z pięknym nowym 1 drugim starożytnym zamkiem, położona nad tąż rzeką; Turjak 
albo Trzjak (Auersberg), pierwotna siedziba rodu książąt i hrabiów Auersher- 
gów, (nazwisko fo pochodzi od tur, niemieckie Auerochs, podobnie jak w są- 
siedniej Chorwacyi okrąg Taropolsti). Nad rzeką Кара leżą: (zcrnowije lub 
Czernomelje (Czernamel, Czernemiel) i Мека (Mótling), miasteczka, w oko- 
licy których na pobliskich góraca mieszkają tak zwani Uskocy, to jest potom- 
kowie osiadlych tu Serbów z Turcyi; Choczewje czyli Koczetcje (Gotischee), 
miasteczko i stolica majątkn ziemskiego księżąt Auersbergów; Cyrknice, opodal 
jeziora, biorącego od niego swe nazwisko, czy lož odwrolnie: Postojna (Adels- 
Бега), polozone nad ruską Piwka (Paigk), sławne suemi dwiema pieczarami, 
z których jedną lud miojscomwy nazywa Postojnska Јата a druga pieczarą 
s. Magdabk ny; w pierwszą wpada rzeczowa rzeka i uiknie w jej podziemiach, 
a w drugiej znajduje się jezioro, w którem żyją drohne, mieniące sie rybki 
(proteus anynineus), zwane tu білгелі aibo eztonwieczemi тузет, i oprócz je- 
ziorka pod Siiiczyną (w okregu Nowomiejskim) nigdzie sie więcej nie znajda 
ја. Nad rzeka Łokwą u stóp wysokiej góry przed wielką pieczarą, wznosi 
się sławny zamek, zwany Przed-Jamą (Lueg), a opadal znów trzy pieczary, 
w których ginie wspomniana rzeka, a następnie wypływa pod miastem ЇЗ?ра- 
ce (Wippach) i wpływa do rzeki Wipowy. Nad idryeą leży miasto górnicze 
W шагаа (kdria) w glębokin wadale, pamiętne obfiemi a pc najbogalszc- 
mi w Europie kopalniami rtęci (morkuryjnszu), liczące 3,839 mieszkańców; 
fabryki cynobru: oraz miasteczka: Wernnika, 2,026; Мойт onoy; д 314; Ra- 
tecze, 2,395 i Żu: sdmóerg, 2,64% mieszkańców mające. Księstwo Kraińskie 
ma БЛ: sajin krajowy, złożony ж 37 deputatów i wysyłający do rady pań- 
stna w Wiedniu sześciu posłów. Mieszkańcy tutejsi dotąd nazywają się 
rozmaicie, i fak: G/oreńcy w Goreńsku, to jest Krainie Górnej (w okręgu Lu- 
blażskim); Holeńcy w Doleńsku, to jest w Krainie Dolnej (w ekregu Nowo- 
miejskim Notraińcy w Krainie środkowej (w powiecie Postojńskin; ж tych 
zuów Krassewcy w okolicy góry Krasz; Pźoczanie nad rzeką Piwka; H ipaw- 
cy nad rzeką Wipawą, w okolicy miasia tego samego nazwiska. Język Kraiń- 
ców względnie języka serbskiego i chorwakiego, jest trzeciem narzeczem mo- 
wy iliryjskiej, przez filologów słowiańskich nazwanćm korutlańsko-sfoweń- 
skiem, i dzieli się na trzy poduarzecza z kilkoma odmianami czyli gwarami, 
mianowicie: a) Górnokraińskie, mające trojakie / (miękkie, twarde, i роѕге- 
dnie); cz lub c, zamiast k przed e i d: cze zamiast езге, np. cze zamiast cores; 
n zamiast g, np. hora, sneh, zamiast gora it. d; dna końcu zgłosek wyma- 
wiają jak (б inb zastępują głoską s, np. mediwes zamiast mediwied; ch zamiast d 
przed literą ё, hlachko (gładko); Б) doluokraińskie, w którym jest tylko dwa Z, 
(miękkie i średnie); ej zamiast e (długie): je zamiast е (np. mjeso, mięso); u za= 
miast o (пр. пери, niebo); 6) srodkowo-kraińskie, mające tylko jedno № (po- 
średnie między miękkićm a twardóm), a w któróm głoski ż i u są pelne, np. 
dlug (dlug) i t. d. Piśmiennictwo tego narzecza jest bardzo ubogie. Z da- 
wnych zavytków, znane są tylko zachowane w reękopiśmie łacińskim, zwa- 
nym fryzyńskim, pochodzącym z czasu między rokiem 957 a 994, napisanym 
Jak się zdaje przez biskupa Abrahama, to jest trzy ułamki treści nabo- 
пе) (wydane w Petersburgn 1827 roku w Pamiatniki słowenskej słowe- 
snosti, a w Wiednia 1836 roku w Glayolita Clazianus). Nowsze zaś za- 
czyna się dopiero w połowie szesnastego wieku, to jest w eznsie rozszerze- 
nia się w Kraiuie i sąsiednich prowincyjach idei reformacyi um a Uczc- 
ni księża, jak Тгарег (2536—1586), Jmiczicz (4562 reku), Krell (4567), 
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Dalmatin (1576 — 1589 r.), rektor Bonoricz (1484 r.) i inni, pracowali nad 
jej upowszechnieniem nietylke ustnie, lecz i piśmiennie, W owym czasie przy 
poparciu stanów krajowych i nakładem opiekuna oświaty Janeza z Ungnadu 
wydrukowano w Lublanie, Tubindze, Urachu, Wilenberdze, Dreznie, Norym- 
berdze i innych miastach, mnóstwo książek do użytku kościelnego i do паро- 
Żeństwa, a między {сті i całe Pismo Święte Starego i Nowego zakonu (w Wie 
tenberdze 1584 r.). Bohoricz napisał pierwszą grammatykę korntańsko-sło= 
weńską (1584 r.). Po slłamieniu ewangelicyzmu na początku XVH wieku 
z rozkazu cesarza niemieckiego Ferdynanda 1, a szczególniej za staraniem ki- 
skupa Króna, zaczęli i księża rzemsko-katoliccy wydawać potrzebne ksiażki 
treści nabożnej i moralnej w {бш narzeczu, od początku Чгпоіе) połowy ХУШ 
wieku coraz liczniej. W końcu rzeczonego stulecia przełożone i wydane zc- 
stało, wspólną pracą kilku księży, całe Pismo Święte (w Lublanie, 1781 r. 
i nast). Gorliwie zajmowano się grammatyką i słownikiem. Około tego teź 
czasu zaczęły się pojawiać pierwsze utwory poetyczne Pohlina (1780 r.j, Dc- 
wa, Liaharta i Wodnika (1780 — 1819 r.), a w 1814г. niemniej udatne płody 
Jarnika, następnie Preszerna (1830 r.), Kostelicy, Zupana i innych. Јако рі- 
sarz naukowy odznaczył się biskup Raunikar (1813 i nast). W r. 1830 wy- 
dał podług systemu Iobrowskiego dobrą grammatykę Metelko, oraz Jarnik 
(1639 r.) i Dainko (1824 г.у). Słowniki wydali tenże Jarnik (1832 r.) i Murek 
(1832 r.), a zbiór pieśni narodowych Wraz (1839 r.) i drugi Korytko (Polak 
w r. 1839). — Dxieje. Nazwa łacińska tego kraju Carnia Сагпіойа, tak samo 
jak Korutan Carinthia Carantanum (podlug którcgo utworzono niemieckie 
Kdrnthen) pochodzi 64 nazwiska narodu Karnów, niewątpliwie należącego do 
szczepu gallickiego (Gallowie), kióry za panowania rzymskiego przed przy- 
byciem (u Słowian zajmował te ziemie. Owczesna Carnia składała się pierwo= 
tnie z zachodniej połowy dzisiejszej Krainy i z Wryjuln (Turlandyi). Osiedleni 
(а Słowianie nazwali Karniję Krajiną czyli Krajną (z czego Niemcy zrobili 
Krain), co oznacza kraj pograniczny (ob. Kraina), leżący na granicy obcych 
narodów, romańskich. -Wpadłszy.z sąsiedniemi Słowianami pod jarzmo Awa- 
rów, z którego następnie przeszli pad daleko śroższe nowych najezdników тац 
ków. Dolna i środhowa Kraina (dzisiejszy okrag Nowomiejski i Postojński) 
w późniejszym czasie podzielone zostało na kilka hrabstw i należały do księstwa 
Istryjskiego, a po roku 1165 przez wcielenie do nich różnych żup i hrabstw 
utworzyło się margrabstwo и oddzielnym księciem. Ро wymarciu tego ksią- 
zęcego rodu Kraina dostała się w posiadanie księcia rakuskiego Fryderyka II, 
a po wymarciu tych ksiąząt przeszła we władanie Ulryka IN, księcia Когаќап- 
skiego, który tak Krainę jak i Korutany odstąpił za pieniądze królowi czeskie- 
mu, Otokarowi Ii Przemyślowi, który panował tutaj aż do r. 1278, w którym 
Rudolf habsburgski oddał te kraje dwom swym synom Albrechtowi i Rudolfowi, 
jednemu Krainę, a dragiemu Korutany. Panowanie rodu Rakuskiego trwało tu 
aż do r. 1809, w którym Napoleon 1 przyłączył między innemi i Krainę do 
utworzonego przez siebie królestwa Illiryjskiego i nowy rząd zaprowadził, na 
sposób francnzki. Rok 1844 przywrócił poprzedni stan rzeczy. Ad. N.—Pf. 

Kraiński (Krzysztor), sławny kaznodzieja kalwiński, superintendent kościo- 
tów reformowanych w Małej Polsce, urodził się w r. 1556, był kaznodzieją ро 
zborach kalwińskich dwadzieścia kiika lat: w Lublinie, Opolu a nakoniec w Fa- 
szczowie, gdzie pisma swoje wytłaczał i tam umarł w r. 1618. Był to zapa- 
lony polemik przeciwko katolickim pisarzom, mianowicie najwięcej miał do czy- 
nienia ze Skarga i Wujkiem. Nie zbywało ma na nauce i obszernej znajomo- 
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ści Pisma ś. i ojców kościoła, których jednakże fałszywie przytaczał, mylnie 
naciągał wykłady i baśnie za prawdę historyczną podawał. Z tem wszystkiem 
w dziełach jego polszczyzna jest czysta i poprawna, język jędrny i mcezki, styl 
prosty, jasny, chociaż pozbawiony wszelkiego powabu. W wymowie jego nie 
bylo innej siły ożywczej krom namiclności, nie używał innego oręża prócz 
szyderstwa, słów obelżywych i grubijańskich. Wymyślał zaś wszystkim 
w ogóle, nie tylko na katolików ale i na greków ile się zmieściło. Dzieła jego 
z druku wydane sa: 1) Porządek nabożeństwa kościoła powszechnego apostol- 
skiego słowem Похут zbudowanego i ugruntowanego na Jezusie Chrystusie, 
który jest Bogiem Izraclskim, Synem Bożym przedwiecznym społistinym % Oj- 
сет Zbawicielem, kapłanem, przyczyłńeą jedynym, namiestnika niemającym 
і dosyć uczynieniem %a grzechy ludzkie, spisany ku chwale Bogu w Trójcy 
jedynemu, r. 4598 (Toruń, 1599, w 4-се, str. 297; wydanie drugie, 4602). 
Jest to zwykły modlitewnik ewangelichi, piękną bardzo polszczyzną odznacza= 
jący się. 2, Dziennik, to jest modlitwy chrześcijańskie ludziom powszechnej 
«ciary apostolskiej na kazdy dzień służące (Wilno, 1608, w 8-се; wydanie 
drugie, w faszczowie, 1665; wydanie trzecie, tamże, 1607, w 8-ce). Podo- 
bnaž książka do nabożeństwa 3) Katechiśm = naukami x pieśniami i = modli- 
twani kościoła powszechnego aposlolskiego na Jezusie Krystusie jedynym 
fundamencie zbudowanego slowem Bożym (Toruń. 1598, w 8-се; wydanie 
drngie, tamże 1599; wydanie trzecie bez miejsca druku, 1602: wyd. czwarte, 
1604: wyd. piąte, Kraków, 1609; wyd. szósie, w Rakowie, 16214), 4) Kan- 
cional allo piesni duchowne x naukami у x modlitwami, których używa ko- 
sció? powszechny apostolski (bez miejsca draku, 1603, w 8-ce|. Jest to dal~ 
szy cigg powyższego katechizmu, w niektórych nawet wydaniach razem umie- 
szczony; wydanie drugie, 1609; wyd. trzecie, 162%). 5) Postylla kościoła 
powszechnego apostolskiego (Łaszczów, 1608, in (01.; wyd. 2-gie, tamże, p. t. 
Postyla krześciańska czyli kazania niedzielne i świątalne (1611, in foł.). 
Dzieło to składa się z ośmiu części zawierających kazania na Ewangelije Nie- 
dzielne, texta świąteczne i epistoły. Są tow ogóle rozprawy polemiczne, 
w których mówca uderza z wielką zapalczywością na Kościół katolicki, jego 
nauki, obrzędy i dachówieństwo, wyprowadzając przedewszystkiem na płac 
szermierkę z jezuitami. Każde kazanie ma na czele Kwangeliję, po której idzie 
przedmowa wyrazająca, o czem mówca nauczać zamierza, a po tej dopiero na- 
uki, które stanowią} właściwe kazanie. Bywa po kazaniu jednóćm po trzy, czte- 
ry, aż do ośmiu nauk. Ztąd niektóre są nadzwyczaj długie i nie do mówienia 
w kosciele ale raczej do czytania przeznaczone. РоѕіуПа krześciańska po- 
dzielona na 5 części, jest mało odmiennem wydaniem pierwszej. 6) Dawid 
jezuicki i Belzebuba (hez miejsca druku, 1615, w 8-ce). Jest to krytyka na 
dzieło jezuity Laterny p. t. Harfa duchowna. Е. М. 5. 
Kraiński (Wincenty), prawnik, później wierszopis i ksiądz, urodził się w г. 
1784 w Krakowie, nauki kończył w uniwersytecie tamecznym, a następnie na 
uniwersytecie warszawskim, gdzie oirzymał stopień doktora obojga praw, 
z którego to powodu napisał rozprawę: De nalura successionis ab intestato ет 
Codice Franco Gallico intelligenda (Warszawa, 1825, w 4-ce). Przed rokiem 
1831 był adwokatem sądu apellacyjnego, członkiem towarzystwa do ksiąg cle- 
meniarnych i zarządzającym szhołami wzajemnego uczenia w królestwie, uży- 
ty w r. 1817 do ich zakładania, wedlug metody Lankastra, z których pierwszą 
założył w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Artykuły jego treści poli- 
tycznej były drukowane w pismach peryjodycznych warszawskich w r. 1881, 


830 Zraiński — Krajczy 


w htórym to czasie wydał także oddzielne dzicio p. t: Gdkrycie prawd poli- 
tycznych, część I (Warszawa, 1831, 8-ka). Ро rewolucyi udat się do Wro- 
ceławia, wstąpił do seminaryjnm, został księdzem, był jakiś czas lektorem lite- 
raiury i języka polskiego па famecznym uniwersytecie, teraz jest Ra. М 
polskim i peniteucyjarzem przy katedrze wrociawskiej, przyczem pisze rozma 
ite, często dziwaczne treścią i павет ш wierszem шегутадууушт, ero 
własnyn kosztem drukuje. 'Takiemi sa: £) Annai erste (Wroclaw, 4855, 
8-у0); 2) Dzieje naradu pols:ż:90, prozą wiazaną (tamże, 1858), 3) Hilozofija 
i potyka oraz moralność, religijność i (raiczność, prozą тушолуапа (lamże, 
1858); 4) Grammalii: der polnische Sprache (tamże, 1882); 5) Józefa ё Tes- 
dor oraz wiersze różne, fraszki ucinkowe, prozą rymowaną (lnmże, 1858, 
12-ka): 6) Julija i Масе, prozą rymowauą (tamże, 4855): 7) MKatoliczka 
polska i rozmyślanie nad naśladowaniem Chrystusa, proza wiazaną (tamże, 
1856); 8) Ksiądz Wincenly, prong wiazaną, zeswoim porire'em (tamze, 1858): 
9) Глопка Nalalija i Bobrogost. prozy rymowaną, (tamże, 1858, 8- уо); 10) Hes- 
szarże potscy i prosba do Polski o lepsze wychowanie Polski, proza rymowana 
(tamże, 4855, 8-уо); 11) Nabozeństwo dla Polek przez missyjonarza apo- 
stolskiego w pieśniach pobożnych (lamże, 1858); £2) Pocieszyciel i pocieszyciel- 
ka, prozą rymowaną (tamże, 1855, 8-vo); 13) „Polacy i kazania polskie, W pro- 
zie rymowanej (tamże, 1855): 14) Polka (tamże, 1855): 15) Zasady teotogi-- 
czne i seliciarskie отказ salyryczność i (raicznośr, przez lektora literatury i wy- 
mawy w asiw ersytecie wracł. prozą rymowana (tamże, 1859), Wszystkie te 
dziela w yszly takže razem zebrane w 6 tomach. r. M. 8. 

Brainski (Antoni), malarz artysta słoweński, urodzony w Krainie i ziad 
też tak nazywany przez ziomków, a przez cudzoziemców, mianowicie Włochów. 
Carnets, di Carnia, Сагліо i Craino, zmarly na końcu ХУЙ wieku. Za zycia 
nie dostąpił cdpowiednicgo uznania i dlatego całe życie przebył w największej 
nędzy, gucliony nieszczęściami. Dopiero po śmierci artystyczne jego prace 
zwróciły na siebie uwage i należycie ocenione zostały. Bedac synem шша, 
już od dzieciństwa zajmował sie sztuką malarską; w późniejszym wieku po~ 
szedł za wzarem tak zwanej szkoły weneckiej i oznaczał się mianowicie ści- 
słóm (accurate) naśladowaniem przyrody. Ж zachowanych jego utworów, 

najlepszym jest: Obraz ść. Tomasza (Willarowskiego), znajdnjący sie w ko- 
ściele klasztornym s. Łucyi w Widemie (Udine), i drugi, przedstawiający po~ 
selslwo miasta Widema do Р. Maryi, w twierdzy tego miasta bedący. Gb. 

Krajan, serbski zupan Trawuński, (Trawanija, czyli dzisiejsza poladniowo- 
zachodnia iiercogowina), żyjący w połowie IX wieku, syn Beli. Ożeniwszy 
się z córką Wlastimira, wielkiego župana serbskiego (836—843 r.), otrzymał 
od swego teścia tytuł Са iuwolnienie od podległości, który to przywilej 
następnie przeszedł i na jego synów Chwalimira i Cucymira. JJ 

Krajanka, galunek séra. Kluk pisze: „Kwaśne mieko grzawszy, wlewają 
w płótno i prasą przyciskają, zkąd wybrawszy, na części nakształt cegły krają 
i suszą, а tukie sery zowią krajankami,” 

Krajcar, ob. Grajcar. 

Rrajce (Tomium). Zewnętrzne brzegi ора szczęk dzioba ptaszego, przy- 
stające wzajemnie, lub obejmujące jedne drugie, najczęściej przeznaczane do 
rozdrabniania pokarmów. U szczęki nazywają się krajcami wierzchniemi То- 
mium ma.rillare, u żuchwy krajeami spodniemi Tomium mandibulare. 

Hrajczy. Urząd (еп w Polsce zwał sie po łacinie bardzo rozmaicie: incisor, 
incisor noster, incisor Regni, incisor S. R. Majestatis, incisor дарит, Ńfru-- 
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clor mensae, Structor Regn: toż samo po polsku rozmaicie «o zwano, ale za- 
wsze krajczym. Po łacinie dwa były wyrazy na oznaczenie tego urzędnika: 
incisor i strucłor. 4. Lelewel mówi: ,,krajczy wprzód stół zastawiał, jako síru- 
clor тенхае, przez stolnika nakrywany, nim na późmiskach jako żncisor krajał;” 
(Polska, dzieje i rzeczy jej, tom IY, str. 88). Kromer wyraźnie tożsamość 
urzędu źneżgora i structora poświadcza. Strucłtor mensae powiada, guem in- 
cisorem rocant. Krajczego spotyka się już r. 1428, a nie 4475, jak mówi Lele- 
wel (lamzże, str. 49). Uderza io dalej w historyi tego urzędu, że obok siebie 
kilkn jednocześnie napotyka się krajezych. Nareszcie senatorowie, wojewoda 
i kasztelan, są krajczemi na dworze, urząd to wiileeznie dostojny. Nie ma 
jeszcze wtenczas krajczych koronnych, sa tylko królewscy, nadworni, dwor- 
sey. Jneisor терт? nostri, urzęduik koronny, zjawia się juz za Zygmunta Au- 
олѕіа (r. 155%). Nie można z pewnością utrzymywać, ale zdaje się, że obok 
koronnego idą teraz ciągle jeszcze krajczowie królewscy: dworskich może 
misë zawsze król po kilku. Urząd nie jest jeszcze wielkim koronnym, bo inci- 
sores curiae, nadworni koronni, ciągłe ida w niezmienaćm po sobie następstwie. 
Tak było nawet za Azomnnta IH. i takimi są np. Piotr Opaliński, Jan Danilo- 
wież, bo jeden jak czytamy w przywileju: następuje po drugim, a pierwszy był 
incisor curine. Nic dziwnego, inne urzędy jak np. podczasostwo, jeszcze jest 
nadworne i za Wladyslawa IV. Właśnis to wówczas ginie slad krajeczych no- 
dwornych, a występują stanowczo krajczowie wieley żneisores regni. Sowy 
tutaj przedstawia się dowód, że stolnikostwo było wtedy n*Ższym urzędem od 
krajczostwa; stolnik (ор.) szedł wyżej tylko od podstolteso: tu przekonamy się, 
jak ze stolnika często urasla krajczy. Ale podczaszy szedł zawsze wyżej od 
krajczego, lubo i (a jest ślad Mikolaja Kiszki, który m badczaszego zostoł kraj- 
czym. Porządek urzędów był więc taki jeszcze nawet za Michała Korybuta, 
cześnik, podstoli, stolnih, krajczy, podczaszy. Jakaż z krajczych mamy wielu 
podczaszych. Był jeszcze i krajczy królowej, którego nie trzeba płątać ani 
z krajczym nadwornyra, ani z krajczym koronnym. Urząd ten często wakował, 
bo nie zawsze też byly królowe: pisano ich рэ łacinie śncisor sacrae reginalis 
majestalis. O znaczeniu urzędu krajezego i spis imienny tych dostojników sta- 
ramie opracował i w Biżlzjolece wawszawskiej z r. 1861, w tomie IE, str. 416, 
zamieścił Julijan Bartoszewicz, podlag którego niniejszą podajemy wiadomość, 
Brajewski (Andrzej); archidyjakon krakowski, scholastyk kielecki, kanonik 
poznański, króla Zygmunta Augusta sekretarz. Wszedł do kapituły krako- 
wskiej w r. 1564 i był kanclerzem Filipa Padniewskiego, biskupa krakowskie- 
go. Podlug akt tejże kapituły, był to mąż uczony, w karności kościelnej wzo- 
rowy, w zabiegach około борга tegoz niespracowany. Umarł w Krakowie 
4573 r. Kapituła krakowska wystawiła mu własnym kosztem nagrobek w ka- 
tedrze na Wawelu. Е. M. 8. 
Krajewski (Jan), wierszopis, komornik czyli dworzanin króla Zygmunta III, 
bardzo plodny poeta, piszący dużo wierszy i broszurek okolicznościowych, 
w ogóle nie wiele wartości mających, a niekiedy nawet nieprzyzwoitych. 
Trafiają się jednak pomiędzy tymi na zręczne i gładkie poezyjki, do charakte- 
rystyki czasów użyteczne. Inne znowu opisowe, do historyi mogą być przy- 
datne. Wszystkie są dzisiaj bardzo rzadkie. Sa w druku następne tego ro- 
dzaju jego pisemka: 1) Chimera albo historyja o jej zwałczeniu (Poznań, 
u Marcina Wolraba, 1694, іп 4-to). Opowiada w nim wiadomy z mitologii 
greckiej wypadek о miłościach Bellerophonty i Stobei; 2) Wizerunek cnót 
świętych albo sentencyje, x różnych autorów zebrane i » dowodami łacińskie- 
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mi podane, a uważnie wyrażone wszelkiemu stanu służące, księga I (Kraków, 
1608, 4-to), Zawiera zdania z pisarzów różnych wybrane i na trzy podzielo= 
ne księgi, które stosuje do cnót chrześcijańskich, ohywatelskieh i t. p.; 3) Zgo- 
da i pokój w królestwie między królem i rokoszanami (tamże, 1608, 4-10). 
Wiersz z powodu ukończenia rokoszu zebrzydowskiego; 4) Pożar Wileński 
(Wilno, 1610, 4-to). Opisuje spalenie tego miasta gładkim i często pieknym 
wierszem; 5) Ucisk Korony teraz nowo wydany (Krahów, 1613, 4-to). Jest 
to zbiór różnych wierszy, dolegliwosci czasowe opisujacych; 6) Chronołogija 
wojny moskiewskiej pilnie opisana (tamże, 1645, in fol, z drzeworyta- 
mi). Opisanie rymem wypadków ówczesnych wojennych miedzy Rossyją. 
a Polską; 7) Pamiątka towarzystwa czyli eptgrammala Sarlobliwe (tamże, 
1616 roku, 4-10). Zbiór wierszy erolycznych, bardzo nieprzyzwoitych i nie 
moralnych; 8) Tryjumf poznański na radosną wiktoryją K. J.M. po wzięciu 
Smoleńska, który się odprawowa! dnia 3 Lipca r. 1611 (Poznań, u Wolraba, 
1611, 4-10); 9) Obrona Rzeczypospolitej (Kraków, 1608, in fol). F. M. S. 
Krajewski (Piotr Franciszek), kaznodzieja poznański, żyjący w połowie ze- 
szłego stulecia. Ба w druku następne jego kazania: 1) Skarb © zasłuy Chry- 
stusa, kazanie w dzień х. Doroty ogłoszony (Poznań, 1751, in (ol.); 2) Nie- 
śmiertelny Iryumf katolickiej wiary, kazanie (lamże, 1756, in fol); 2) Chwa- 
ła nieskończona na Drzrmienienie Pańskie, kaxaniem ogłoszona (tamże,17357, 
in fol); 4) Kazania przygodne (Kalisz, 1737, in fol.). F. M. 8. 
Krajewski (Michal Dymitr), powieściopisarz i historyk, pijar, członek to- 
warzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, urodził się w r: 1746 na Rusi, 
wstąpił do zakonu w Podolińcu 1765 r., człowiek zdolny, oczytany i głośny, 
uczył w konwikcie warszawskim, potćm byl tamże prefektem lat kilka. Na- 
stępnie trudnił się prywatnóm kilku możnych młodzieńców wychowaniem, min- 
uowicie w domu Wodzickich i Małachowskich. W r. 1798 sekularyzowany 
na świeckiego księdza, został proboszczem w Końskich, kanonikiem kieleckim 
i lwowskim. Umarł w Końskich w r. 1817. Krajewski był jednym z najdziel- 
niejszych przedstawicieli ruchu umysłowego, za panowania Stanisława Augu- 
sta, dużo pisał i drukował; zajmował się һіз(огуја, salyrą a nawet powieściami 
które mu imię zrobiły i były w swoim czasie bardzo czytane i podziwiane. 
W końcu swego życia wyłącznie poświęcał się dzicjom krajowym. Ze stano- 
wiska dzisiejszego stanu nanki i piśmiennictwa sądząc, wszystkie jego dzieła 
krytyki nie wytrzymają, gdyż w powieściach był naśladowcą a w historyi 
ograniczał się kompilacyją ze znanych i pospolitych źródeł. Z (ёт wszystkićm 
pisarz to był zasłużony, i w literatarze naszej ХУШЕ wieku celniejsze zajmuje 
miejsce. Dzieła jego drukiem ogłoszone są: 1) Podolanka czyli wychowanica 
natury (Warszawa, 1784 r., w 8-ce); 2) Przypadki Wojciecha Zdarzyńskie- 
go (tamże, 1786, w 8-ce). Obie powieści w guście Doświadczyńskiego Kra- 
siekiego napisane, a nawet żywcem naśladowane. 3) Pani podczaszyna (tam- 
20, 1787, w 8-ce). Te trzy powieści wyszły bezimiennie. 4) Leszek Biały 
książę polski, syn Kazimierza Sprawiedliwego, w XII księgach (tamże, 1789; 
2 tomy). Dzieło te kilkakrolnie było przedrukowywane w Warszawie, ostat- 
nio jeszcze w Krakowie 1806 r. Jest to poemat prozą, kopija niezgrabna Fo- 
nelona, Telemaka, а w części Krasickiego Podslolego, który wystawił wzór 
szlachcica, Krajewski zaś pragnął dać wzór monarchy. Powieść niby histo- 
ryczna bez talentu і bez prawdy. 5) Pochwała Konarskiego (tamże, 1783 r., 
w 8-ce). 6) Hźstoryja Stefana Czarnieckiego, wojewody kijowskiego, helma- 
na polnego koronnego (tamże, 1787, w 8-ce); dzieła napisane czystym i gład- 
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kim językiem, najwięcej sławy zrobiło autorowi, odpowiadało bowiem swojemu 
celowi i na swój czas nieposślednią ma zasługę. Przedrakowane w zbiorze 
Mostowskiego Wybór pisarzów polskich, w tomie 2: wydanie trzecie amie- 
szczone w zbiorze £ywoly sławnych Polaków (Radom, 1830; czwarte w Lip- 
sku 1887 r. wydanie Bobrowicza: piate w Biblijolece polskiej Turowskiego 
w Krakowie. 7) sieje panowania Jana Kazimierza od 1656 r. do jego ab- 
dykacyi w r. 1668; wydane z rekopismu przez Michała Balińskiego (Warsza- 
wa, 1846; (отолу 2, w 8-ce): napisane z polecenia towarzystwa warsz. przyj. 
nauk, ogłoszona z niekompletnego rękopismu, gdyż ma początku brakuje. Pra- 
ra pod względem historyi nie wielkiej wartości. Ө życin i dziełach Kraje- 
wskiego cickawą rozprawę napisał Jal. Barloszewicz, p t: Studyja literackie 
% epoki Slanisława Augustu, drnkowaną w Dzienniku rarszac. na r. 1832, 
w nr. od 107-—4821. 1 r. М. S. 
Krajewski (Marcin), Jasieńczyk, kanonik katedralny plocki, proboszcz 
Zambrowski. myjący w końcu zeszłego i na początku naszego wieku. Czło- 
wiek bogaty i aczony, słynat w caloy okolicy z rozmaitych dziwactw, o któ- 
rych dotąd krążą pomiędzy paradjanami rozmaite o nim powieści. Przyozdo- 
biwszy okazale własnym kosztem kośriób w Zambrowie, miasteczku w Augu- 
stowskiećm sam układał napisy polskie i łacińskie wierszem i te wszędy po- 
umieszcza: na facyjacie kościoła, na dzwonnicy. w kruchcie, przy wszystkich 
nHarzuch, słowem ydzie tylko miejsce po tema mógł znaleść, Napisy te po- 
tém zebrał i ogłosił drukiem, pod tyt: Zbiór napisów zambrowskiego kościoła 
(Warszawa, 1799, w 18-ce). Jest on jrzytóm awiorem dobrej książki do na- 
hozeńs wa, pod nazwą: Mabozeństwo parafjałne na codwenne. tygodniowe, 
roczne i przygodne podzielone (tamże, 1771, w 8-ce; wydanie drugie, tamże, 
1300, w 8-00). W dziele fêm oprócz wyboru modlitw i pieśni, ułozanych tak 
iż dla organistów bardzo jest przydatue, znajdują się także przestrogi dla lu- 
da, w których aator potępia rozmaite istniejące za jego czasów i w jego oko- 
licach przesądy. Ziad dla piszących o obyczajach i zwyczajach ludowych mo- 
że być bardzo użyteczne. F. М. 8. 
Krajewski (Wiktor), współczesny aulor, nauki kończył w liceum hrze- 
mienieckiem, potóm uczęszczał na nniwersyteta niemieckie w Lipsku i we Wro- 
cławiu, umieszczał artykuly tyczące się filozofii w Ateneum Kraszewskiego, 
z których na uwagę zasłagują: O związku koniecznym filozofii % historyją, 
oraz Krytyczne spostrzeżenia nad historykami sltarożylnemi, w Ateneum, ol- 
dzial 5, tom 4. №. M. S. 
Krajewski (Grzegorz). aulor rossyjski, bawiąc па wyspie Malcie, napisal 
podług miejscowych źródeł, a następnie wydał w Petersburgu dzieło pod tylu - 
lem: Krótki opis topograficzny, historyczny i polityczny wyspy Mally i polg- 
nego zakonu $. Jana Jerozolimskiego (tomów 2, in 4-to; 188% roku). Umarł 
w Petersbargu 1502 r. ЈУ. а... 
Mrajewski (Andrzej), autor roszyjski, urodzony w Moskwie 18109 r.; na- 
uki pobierał w tamecznym uniwersylecie. W r. 4831 przeniósł się do Pelers< 
Durga, gdzie przez lat kilka pracował jako pomocnik redaktora Dziennika mis 
slterstca oświecenia narodowego i zarazem jako professor historyi w korpu- 
sie kadetów (paziów i Pawłowskim). Pierwsze swe prace literackie drukował 
w Wiestniku moskiewskim, 1828129; nastepnie w Dzien. minis. ośw. narod. 
(1834—37), zamieścił kilka artykułów treści filozoficznej i literackiej, tudziez 
stałe przeglądy współczesnej literatary roszyjskiej W tymże czasie (od 1835 
йо 38 r.) będąc członkiem komissyi accheołogicznej w Petersburgu, trudnit się 
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przeglądem aktów starożytnych, zebranych podczas wyprawy archeograficznej, 
tudzież przygolowaniem tychże do druku. Ańfa (е wydane były 1836 roku 
w 4 tomach, z htórych tom IV ułożony pod redakcyją Krajewskiego. Jedno- 
cześnie brał udział w wydaniu Encyklopedyi powszechnej Pluszara, dla której 
napisał kilka obszernych artykułów z historyi krajowej, jak np. О Eorysie Go- 
dunowie. Od r. 1837 Krajewski wydawać zaczal Dodatek literacki do inwa- 
lida ruskiego, przemianowany w r. 1839 na Gazete literacką, gdzie stale dru- 
kował przeglądy krytyczne i biblijografiezne dzieł treści historycznej i lilera- 
екісј. Od r. 1839 został redaktorem i wydawcą jednego z najlepszych, obe- 
enie wychodzących czasopismów rossyjskich, pod (уішет: Zapiski ejczysłe; od 
1852—62 r. brał prócz tego udział w redakcyi Petersburyskich wiadomości. 
Obecnie, oprócz Zapisek ojczystych, wydaje gazetę codzienną Głos. Nadto, 
od r. 1858 przedsięwziął wydanie Historyków i publicystów = nowszych exa- 
sów, którego kilkanaście tomów już się na widok publiczny ukazało. J. Sa... 

Krajewski (Alexander), pisurz współczesny, ogłosił drukiem wzorowy 
przekład Irausta Gólkego (101. warsz., tom 213 zr. 1857); oraz: Wybór 
poewyi Horacyjusza, w przekładzie polskim (Bið, warsz., tom 2, rokn 4858); 
ж obszernym na czele wstępem, w klórym nowy krytyczny objawił poglad tak 
na samą postać Ioracyjasza, jego stanowisko jak i jego pieśni. 

Krajka, brzeg u postawu sukna, z мешу odmiennej barwy, od samej sziu- 
ki. Wr. 1565 ustanowiono przepis prawny o suknach krajowych, żeby dwa 
łokcie w szerz były bez krajki. Rej narzeka: že niemowlęla w picluchach nice 
potrzebnie krajkami krępują. Ж krajek różnokolorowych wyrabiają ozdobne 
i trwałe dywaniki, zwane także kilimkami. К. И. W. 

Erajkowe, wies prywatna w gnhernii plockicj, powiecie Łipnawskim nie- 
daleko od Raciąża, na samej granicy powiafu Mławskiego położona; ma hościót 
murowany pod wezwaniem S. Trójcy, z XV wieku pochodzić mogący, w ścia- 
nach swoich dobrze dochowwany ale bez sklepienia i szczytów. W tęczy jego 
zwyczajem średniowiekowym znajduje się wielki krucyfiks па belce otoczonej 
figurami Najświetszej Panny i ś. Jana. Robota w murach dobra, hsztalt zre- 
sztą awyczajny tak zwanym krzyżackim kościołom. W zakrystyi tutejszej 
jest kielich z r. 1624 ofiarowany przecz Mateusza Kosobudzkiego i żonę jego 
Annę z Karskich. F. M. 5. 

Braja, część powiatu Nakielshiego, w dawnej Rzeczypospolitej, przyty- 
kająca do Pomorza, za rzeką Notecią. 

Krajnik, mieszkaniec, obywatel nad granicą Rzeczypospolitej mieszkający, 
granicznik inaczej, w dawnej polszczyźnie zwany. Volumina legum piszą: „„De- 
putacyja graniczna samych nawet posesorów, prefektusów, krajników i innych 
w Węgrzech mieszkających sądzić będzie” (VI, 69). 

Krajobraz, zwany takze niekiedy ж francuzka pejzažem (paysage), albo 
z niemiecka /anszafiem (Landschaft), wizerunek badź malowany, bądź ryso- 
wany, rytowany lub fotegrafowany jakiej okolicy, czyli w ogóle пісте) przy- 
rody. Do malarstwa krajobrazowego należy także architektoniczne, oraz wi- 
doków morskich. W ogóle јеѕі ono jednym z najbogatszych i najpłodniejszych 
rodzajów sztuki. Teoretycy odróżniają w nićm styl troisty: 1) Ieroiczny 
czyli akademiczny, ubiegający się za wrażeniem wielkiem i wzniosłem, przed- 
stawiający świątynie, piramidy, obeliski, starożytne grohowee, bogate fontan- 
ny it. p; w rodzaju tym Poussin najcelniejszym był mistrzem; 2) Styl poety- 
czny, więcej zwracający się do samej przyrody, której blask i wielkość, oraz 
wdzięki tajemnicze л calem poczuciem pięknosci wyobraża; na czele tej szkoły 
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stał Claude Lorrain; 3) Styl realistyczny, starający się jedynie odtworzyć naturę, 
jaką jest w rzeczywistości i przedstawiający krajobraz w całej nagości prawdy; 
najwiekszym w tym kierunku malarzem krajobrazowym był Ruysdael. F. H. L. 

Mrajowa albo Kraljewo (po serbsku), miasto stołeczne Malej Wołoszczyu 
тлу, położone nad rzeką Szylem; zalożene było przez cara Bolgarskiego Joan= 
nika; obecnie liczy 8,000 mieszkańców i prowadzi znakomity kandel własnemi 
wyrobami. Ad №. 

Brak, Krakus, ob. Krok. 

Erak Rolf, w mytologii skandynawskiej, ob. Rotf. 

Brakinis, w królestwie Polskićm, guhernii Augustowskiej, powiecie Sej- 
neńskim, w dobrach Holey Wolmera położone jezioro, ma roziegłosci dziewięt= 
naście morgów. 

Kraków, leży pod 50° 3” 52“ północnej szerokości, а 17" 35' 45” wscho= 
dniej dłngości (według połudzika paryzkiego), 669 stóp paryzkiei nad p-o 
wierzchnią morza, na płaszczyźnie wynoszącej 0,2 mil [7] na lewym brzegu 
Wisły. Rzeka (а wypływając z pod Beskidu sziązkieyo, przybywa pod mia- 
sto od zachodu, skręca się w kierunku południowym pod Wawelem; okrąza 
przedmieścia Stradom i Kazimierz, dzieląc się na uwa ramiona, z których jedno 
nazwane Siara Wisłą (poprowadzone za czasów Kazimierza Wielkiego) roz- 
granicza od siehe wymienione przedmieścia. Pod miastem plynie takze rzeka 
Rudawa, wpadająca do Wisly dwoma korytami, jednóm pod zamkiem, drugiem 
pod klasztorem zwierzynieckim. Міаѕ:о rozsiane wśród urodzajnej równiny 
pochylającej się ku Wiśle. Ой południa na przeciwnym brzegu Wisiy wzno= 
szą się Krzemionki (staki skaliste karpackiego podgórza), od zachodu góra Św. 
Bronisiawy z mogiłą Kościuszki. Dzieje Krakowa poczynają się razem 
a przedświiem historyi Polski. Równych (е2 z ojczyzną całą doznawała losów 
jej siara stolica. Chwile wzrosiu i upadku tego grodu schodzą się zupełnie 
z datami pomyślności lab nieszezęść ogólnych. Za Jagicllów miał Kraków do 
80,060 ludności, zaś w r. 4787 ledwo 9,449 ubogich mieszkańców. Өй ro- 
ku 1794 Prusacy zajmowali Kraków aż po r. 1795, odtad Austryjacy wzięli 
go w posiadanie. W r. 1815 na podsiawie dodatkowego traktatu wiedeńskie= 
go z B Maja 1815 г, Kraków wraz z okręgiem został Rzecząpospolila i mia- 
stem wolnćm. Ferytoryjum tej krainy składalo się z 21 mil kw., a 96,438 
ludności, zamieszkującej miasio samo, 3 miasteczka (Chrzanów, Trzebinia 
i Nowa góra), oraz 824 wsi. Ойг. 1846 (16 Listop.) przeszedł Kraków pod 
panowanie Xustryi, będące obecnie stojicą chwodu, obejmującego prócz dawne= 
go okręgu Rzeczypospolitej, jeszcze cyrkały Bocheński . Wadoówski. Miasto 
otaczają aleje, oddzielające je od przedmieść, mo ono prócz rynku (którego 
przestrzeń wynosi 14,4600 kw.) ośm mniejszych placów, 41 ulic, 18 kościo= 
łów i 510 domów. Zamek na Wawelu prócz katedry sklada się jeszcze z је 
denastu budowli przez wojska ausiryjackie zajętych. Przedmieście Nowy 
Świat ma ulic 9, kościół i i 99 domów. Przedmieście Piasek liczy wie 18, 
kościołów 2 i 144 domów. Przedmieście Kleparz z placem głównym (targo= 
міса) i trzema pomniejszemi, ma ulic 9, keściołów 2 i domów 461. Przedmie- 
ście Wesoła składa się z 2 placów i 10 ulic, ma 3 kościoły i 84 domów, 
Przedmieście Stradom liczy 6 ulic, 2 kościoły i 42 domy. Miasto Kazimierz 
zawiera 5 placów, 30 ulic, 4 kościoły, 7 synagog i 348 domów. Dwa mosty 
па odnodze Wisły lączą Kazimierz z Krakowem. Na samej Wiśle są tak- 
że 2 mosty. Cale miasto tedy wraz z przedmieściami ma 4,399 domów mie- 
szkalnych, 34 kościołów katolickich, 1 grecki, 1 protestancki, 7 synagog. Kla- 
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sztorów męzkich jest 12, żeńskich zas 10: w tyeh mieści się 119 muichów 
і 179 zakonnic. Parafij razem z przedmieściami jest 13. jako to: katedralna, 
N. M. Panny w Rynku, Św. Piolra, Św. Anny, N. M. Panny na Piasku, 
Św. Krzyża, Sw. Mikołaja, S. Floryjana, Bożego Сіда, Św. Michała (na Skal- 
te) i Sw. Salwalora: oraz Św. Norberta (grekounicka) i Św. Marcina (prote- 
stancka). Chrześcijan należących do 11 parafij katolickich było w r. 1862 
50,143. Liezba mieszkańców Krakowa wedle wykazu z r. 1857 wynosi dusz 
41,085. Podlug wyznań: 20,909 katolików, 44 unijatów, 22 ormijan, 8 dysn= 
nitów, 277 protetestantów i 12,937 żydów. Wedle stanów: 374 duchownych, 
1,041 urzędników, 164 literatów i ariystów, 30 adwokatów i notfaryjuszów, 
150 lekarzy i chirurgów, 4,329 rzemieślników, 674 kupców. — Zakłady nau 
kowe ma Kraków nasiępne: Uniwersytet założony przez Kazimierza Wiel- 
kiego we wsi Bawół (dzisiejszym Kazimierzu), przeniesiony do miasta przez 
Władyslawa ЈаоіеНо, od którewo tez imienia Jagietlońskim nazwany. Во skla- 
du jego należy kilka budynków, oddzielnie w mieście stojących. Temi są: kol- 
legijum Jagiellońskie, mieszczące w sobie znakomitą biblijotekę. która z koń- 
cem Października 1859 r. liczyła 81,405 dzieł (prócz a 9 duplikatów), 
5,477 rękopisów, 1,212 mapp, 3.579 rycin, drzeworytów i t. p, 264 przed- 
miotów archeologieznyeh i 8,058 monet i medali. н uniwersytecka, 
sna promocyjna i lektoryja prawnicze, znajtnją się w kolegijum prawniczóm, 
Koliegijum fizyczne zbudowane w r. 17941, miesci w sobie lekloryja filozofi- 
czna i kilka szl do wykładów medycznych: prócz tego gabinela: fizyczny, mi- 

eralogiczny (posiadajacy 9,404 minerałów i kruszców), zoologiczny (prze 
chowujący 19,701 exemplarzy), chemiezny, fnrmakognostyczny, analomiczay, 
w ktorym 1,331 preparatów, nakoniec fizyjologiczno-weterynarski. Zakład 
kliniczny (na przedmieściu Wesoła przy ulicy Kopernika) majacy w swoim 
gmachu pracownie : anatowiczno-patalogiczną, puologiczuo- chemiczną I do do- 
świodczeń mikroskopijnych, patologiczuo-chirargiczuą, wabine’ kliniki lekar- 
skiej. gabinet z narzędziami ebirurgieznemi i gabinet odlewów dyjazuoslyczno- 
chirurgicznych, Seminaryjum teologiczne katolickie, zostaje pod zwierzchni- 
ctwem księży misyjonarzy (przedmieście Stradom). Вә uniwersyteln należy 
jeszcze okbserwatoryjum astronomiczne, założone w r. 1787, zaopatrzone w pie- 
kne narzędzia matematyczne i astronomiczne, wraz z przyległym ogrodem bota- 
nicznym, założonym w r. 1774, a urządzonym przes wiedeńskiego ogrodnika 
Kajsera. pod okiem profesora Jona Jaskiewicza. Өвоепіе zostaje октой pod 
nadzorem Warszewicza, znanego botanika. Senat akademicki składający się 
z rektora i dziekanów czterech fakultetów, ma sobie powierzeny kierunek uni- 
wersytciam Na wydziale teologicznym wykłada 4 professorów zwyczajnych 
i kilka docentów, na wydziale prawnym 7 гоа ssbrów zwyczajnyrh i 1 docent; 
na medycznym, {1 zwyczajnych, a nadzwyczajny i £ asystentów; na iilozoli-- 
cznym. 14 zwyczejnych, 3 nauczycieli języków i Żesystentów. Liczba uczniów 
wynosiła 1769 r. do 590. Dalej posiada Kraków instytut techuiczny od ro- 
ku 1833, podzielony na rzy oddziały: £) Oddział techuiczny (mający 9 pro- 
fessorów i 1 asystenta) wraz ze szkołą handlowa (ж 2 professorami), było 
w nim 399 uczniów. 2) Szkoła sztuk piekuych (ma trzech professorów, 
jednego asystenta), 3) Szkoła muzyczna (3 professorów, 1 adjunkt), Gi- 
mnazyjum wyższe, odbudowane przez Bartłomieja Nowodworskiego z Icyatu, 
Gabryjela Grewani Władysiawskiego. W sklad jego nankowy wchodzą: d dy- 
rektor, б professorów rzeczywistych, 8 snplertów, 7 pomocników, 2 kateche- 
low i 642 nezuiów (w r. 1850). Gimnazyjam nizsze powstałe w r. 4858, ma 
4 dyrektora, 4 zwyczajnych professozów, £ snplcuta i 2 pomocników. Sakola 
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glówna wzorowa, Ё dyrektora, 10 nauczycieli, 47 kształcących się па nauczy= 
cicli i 559 uczniów (w r. £860). Szkoła główna х, Barhary, Ё dyrektora, 10 
nauczycieli i 338 uczniów (w r. 1809). Szkola główna izraełska i szkola han- 
dlowa, ma $ dyrektora, 40 nauczycieli, 3 nauczycielki i 516 uczniów (185 
chłopców, 351 dziewcząt). Prócz tych są jeszeze 3 katolickie i 1 ewangeli- 
ска szkola farga, w nich £60 uczniów, 2 szkoły pad opieką towarzystwa do- 
broczynuości, w nich 159 chlopców; 4 szkoły Żeńskie w zakonach przy ko- 
ściełe Gw. Jans, w. Andrzeja, św. Tomasza i Św. Katarzyny, nczeunie 530, 
2 konwikia klasztorne, 66 dziewcząłt, wreszcie 7 prywatnych pensyj, w któ- 
rych w r. 1860 było #70 uczenuie. Bla przytułku biedniejszych aczniów było 
dawniej w Krakowie kilka konwiktów i bars, które ograniczono do jednej bur- 
sy przeznaczywszy na nią gmach niegdyś pojezuicki przy kościele Św. Bar= 
bary. Towarzystwo naukowe zawiązane w r. 4815 shlada się z 33 członków 
honorowych, 185 korresposdentów i 94 członków czynnych. Rozprawy czy” 
{апе tak na posiedzeniach oddziatów, jako też i na pniliczaćm, ogłaszane by- 
wają w Rocznikach. Prócz tego towarzysiwo wydaje wiele dzieł z zakresu 
umiejętności śrislych. Z zapisa Siemieiskieeo (wynosziucego 2,900 złr.) i in- 
nych, rozdziela nagrody za napisanie najlepszych zadań w przedmiotach wska- 
zanych. Najczyrniejszym jest dotąd oddział archeologiczny, który się zajmuje 
nietylko ваша nauką, ale rozciągnął także staranie nad ojczystemi zabytkami. 
Zawdzicczyć mu szczególniej należy troskliwa opiekę nad pomnikami dotknię= 
temi przez požar w r. 1850, albowiem wiele z nich od zupełnego zniszezenia 
przez restuwacyję uchronił. Między innemi odnowił portrety biskupów kra= 
kowskich, zdokiąre krażganki kościoła ojców franciszkanów. W r. 1858 urzą- 
dził wystawę starożylności i zabytków sztuki; wreszcie założy! muzeum staro- 
Zylności, które jaz dzisiaj poszczycić się może wielu ciekawemi zabytkami 
przeszłości. Zbiory le mieszczą się w domu, na te cele ze skiadck waniesiom 
nym. W cela rozkrzewienia sztaki i poparcia artystów, zawiązało зіс w ro- 
ku 1855 towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych. W r. 4855 liczyła 2,350 
akcyjonaryjnszów. {o rok w miesiącach wiosennych otwiera dla publiczności 
wystawę i zakapuje па niej obrazy do losowania. Obraz zyskujący premijum, 
otrzymują akcyjonaryjnsze bezpłatnie w kopijach Jilografowanych lub sztychach. 
Przez cały zas rok mežna oglądać w tymże gmachu galeryję okrazów imienia 
Dabskich. Towarzystwo posiada (акле fnndusz na dzieła ireści pomnikowej. 
Dla wykształcenia śpiewu chóralncgo utworzyło się w ostatnich czasach towa- 
rzystwo śpiewu, złożone z mężczyzn. Celem rozszerzenia w krajn nauki rol- 
nictwa i leśnictwa, ntworzyło się towarzystwo gospodarczo-rolniczo (1846 r.) 
itowarzystwo leśne Galicyi zachodniej (w r. 1550). Pierwszego organem 
jest pismo Туой rolniczy. Urządza опо przyićm wystawy: bydła, machin, 
narzędzi rolniczych i(. p. Liczy 88 członków honcrowych, 46 kortesponden= 
tów, 334 członków czynnych. Przycnód w r. £259 wynosił 3,868 alr., roze 
chód 3.190 złe, Posiada biblijotekę, składająca się z 4,597 lomów. Towarzy= 
stwo lesne liczy 49 ezlonków honsrowych i 528 czynnych. W r. 1858 miało 
dochodu 7938 zir., razchoda 793 złe. Oprócz wspomnionych publicznych zbiorów 
i gabinetów, znajduje się w Krakowie wiele zbiorów prywatnych, z których пе 
które wymienimy. Fir. Adam Potocki posiada prócz pięknej biblijateki i koszto- 
wnego archiwam rodzinnego, liczny zbiór przedmiotów sztuki. tr. Piotr Moszyń= 
ski biblijotekę złożną z 6,000 dzieł, liczny zbiór rycin, obrazów i starych broni. 
Wincenty Kirchmayer obrazy i wiele przedmiotów starożytnych, szczególniej 
piękne puhary iłyzki, Marcin Strzelbicki cenny zbiór monet polskich, składający się 
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8,000 sztak, i biblijotekę złożoną я 6,000 tomów. Hrabia Kazimierz 
Wodzicki gabinet ornitologiczny, przechowujący exemplarze wszystkich ga- 
tunków ptaków u nas się gnieżdżących. Drukowane pisma wychodzą z 6 dru- 
karń; prócz lego istnieje jeden zakład Jitograficzny, pięć handiów księgar= 
skich, sześć anfykwarskich i dwa handie rycin, trzy wypożyczalnie ksią- 
žek, zaopatrzone po większej części w dzieła treści helłelrystycznej. — 
Zakłady zdrowia i towarzystwa dobroczynne. Szpital św. Łazarza (na przed- 
mieściu Wesoła), założony wr. 1714 przez biskupa Michała Szembeka, powię- 
kszony w г. 1788 przez księcia prymasa Michała Poniatowskiego. W roku 
1840 zreorganizowany i wtedy wprowadzono tutaj sioslry milosierne, którym 
oddano staranie nad chorymi. Zbudowany jest na pomieszczenie 200 chorych. 
W połączeniu z nim zostaje szpital dla położnic i dom podrzutków. Szpital 
św. Ducha (plac św. Ducha), fnndowany przez Prandote biskupa krakowskiego 
w r. 1244, jako szpital dla biednych. W r. 1821 zostal polączeny m domem 
obłąkanych, zalożonym przez Andrzeja Trzehichiego biskupa (акле krakow- 
skiego, i przeznaczony na szpital weneryczny i obłąkanych, Jest w nim miej- 
sce na 80 chorych i 36 obłąkanych. Szpital braci miłosierdzia (przedmieście 
Kazimierz), założony w r. +616 przez kilku obywateli krakowskich, król Au- 
gust Ш uposażył go; w г. 1839 został zreorganizowany. Na f4 łóżek. Szpi- 
tal izraelski (Kazimierz), założony w r. 1821, urządzony па 42 chorych. Zia- 
klady dobroczynne sięgają tulaj bardzo dawnych czasów. Już w r. 1224 Jan 
Prandota biskup krakowski założył instytucyją dobroczynną rozciegującą opiekę 
nad ubogimi i kalekami, nad wychowaniem sierot i wsparciem wstydzących się 
żebrać. Uchwałą senatu b. Rzeczypospolitej krakowskiej, zapadlą w r. 4817, 
towarzystwo dobroczynności uległ» reorganizacyi; obecnie liczy 258 członków. 
Według rocznika z r. £859 posiadalo wtedy funduszu 269,446 zip., rozchód 
wynosił 181,833 zły, Uirzymywało w tymże roku 47 starców, 145 kobiet, 
27 chlopców i 18 dziewcząt Arcybractwo miłosierdźia i banka pobożnego, 
założone w r. £587 przez ks. Piotra Skargę, udzielając potrzebującym bez ża» 
dnego procentu pożyczkę na zastaw; zreorganizowane przez senat krakowski 
w roku 4817. Liczba członków 205, majątek bractwa wynosił w roku 1859: 
1,171,380 złp., przychodu było 108,524 zip, rozchodu 92,934 złp. Kapilalu 
bieżącego 158,349 złp. Opiekę nad dziećmi ubogich rodzin podejmuje komitet 
ochronek dla matyca dzieci. Prócz tego w r. 1852 zawiązało się pod przewo- 
dnictwem księżnej Kfaryi Jabłonowskiej, (towarzystwo czuwające nad wychowa- 
niem biednych osierociałych dziewcząt (przedmieście Kleparz). Stowarzysze- 
nie sabiektów handlowych posiada fundusz na nirzymanie chorych współkole- 
gów i pozostających bez obowiązku. — Handel i przemysł. Dla doglądania 
i reprezeniowania nandla i przemysłu, istnieje w Krakowie izba handlowa 
i przemysiowa. Ж ins'yt tów kredytowych znajduje się od r. 1854, bank fili- 
јашу pożyczkowy, a od roka 4856 bank filijalny eskomptowy. (ап krakow- 
skiego handlu da się najlepiej ocenić z liczby pracujących wtym zawodzie 
w rozmaitych kategoryjach. Ё tak, wedle wykazu Izby handlowej, znajdowało 
się w r. 1857: 5 domów spedycyjnych, 44 komisowych, 34 handlów żelaznych, 
8 z towarami mięszanemi, 416 handlarzów zbożem, 70 sklepów korzennych, 
450 kramarskich, 82 meklerów, 18 sklepów płóciennych, 28 skórzanych, 46 
mączników i 24 krupników, 33 handlarzy produktów, 16 solarzy, 18 sklepów 
bławatnych, 12 skladów węgla kamiennego, 91 tandeciarzy, 23 sklepów z wi- 
ktuałami, i 14 winiarń. Z większych zakładów przemysłowych posiada Kra- 
ków tylko dwa, to jesi: fabrykę oleju i fabrykę machin, narzędzi rolniczych 
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i odlewałnią żelaza. Rzemiosła są prawie wszystkie a niektóre nawet bardzo 
licznie reprezentowane. І tak up. jest: 67 piekarzy, 12 iniroligalorów, 61 rze- 
ników, 11 szklarzy, 31 złolników, 14 blacharzy, 22 huśnierzy, 12 malarzy, 
13 modniarek, 43 ślusarzy, 84 krawców, 91 szewców, 29 stolarzy, 13 zegar 
mistrzów, 40 waciarzy Ep = Teatr (plac Szczepański), zbudowany 
w r. 1789 przez Jacka Kluszewskiego starostę brzegowskiego, w r. 1842 
przez rząd wolnego miasta przchndowany. W tym samym gmachu znajduje 
się (акле sala redatowa. — Zumek na Wawelu, Konrad ksiaże mazowiecki, 
Bolesław Wslydliwy i Wacław król czeski hudowali i umacniałi 50 pierwotnie. 
“lady požaru r. 2505 zataria budownicza gorliwa ié Kazimierza wielkiego, tak 
jak późniejsze klęski ogniowe obaj znów Zygmuuci hojnością swoją i zamiłowa= 
niem do sztak pięknych zakryli. WW rokn wreszcie 4536 znowu się zamek 
spalił, lecz zaraz następnego rohu odhudował go architekt królewski Bartolomeo 
Florentino, pod kierankiem Seweryna Bonara kasztelana bieckiego. W roku 
1549 zgorzała strona poładniowa. a w 1595 r. 25 Slycznią strona północna po- 
cząwszy od hnrzej stopy, aż po kościół, a9 Czerwca taż sama część poraz dru- 
gi spłonoła ze szczętem; zaraz je jednak odrestaurowano. Жа panowania Włam 
dysława FV otoczona zamek nowemi warowneuwi murami, których szczątki wi- 
dne жп jeszcze od sirony Wisły. W r. 2555 szwedzi ogromnie go spustoszyli, 
а podczas napadu Karola ХИ w r. 1702 został zupelnie przez nich spalony, tak 
że lylko prawie ruiny sterczały. Na sejmie więc grodzienskim w r. 1726 po- 
stanowiono jego restauracyją, wyznaczywszy na nią 30,000 złp. rocznie. Od- 
nowa jednak ograniczała się tylko na zewnątrz, i dopiero za Słaislawa Augu- 
sta w r. 4787 uczyniono wnętrze znowu mieszkalne. W ostatnich latach pa- 
nowania tego króla (1790—92) jeneral lejtnaut Ludwik Wiirtemberg postawił 
na zamku kilka fortyfikacy) wedlug nowego systemu. Na początku tego stale- 
cia obrócono budynki zamkowe na koszary, i wtedy zniszczono i przekształeo= 
по ga bardzo wewzatrz, a przez zmniejszenie wspaniałych okien zmieniono po- 
stać jogo zewnętrzuą. Dopiero cesarz Franciszek Józef za swojej bytności 
w Krakowie w r. 1854, polecił znów okna chociaż na podobieństwo dawniej- 
szych powiększyć. Za Rzeczypospolitej były tutaj koszary milicyi і mieszkali 
ubodzy pod opieką towaraystwa dobroczynności zostający. Obecnie zamek za- 
joty jest tylko przez wojsko, opawzony nowemi bramami i murem (огіуйкасуј- 
nym. Postawiono (eż hilka nowych gmachów stylem uieodyowiadającym zu- 
pelnie dawnym zabndowaniom. Przez nowo wzniesioną bramę ou sirony mia- 
sai przez drugą starą, wstępuje się przed portyk kościoła katedralnego, pod 
wozwaniem św. Wacława — Kafedra. Z pierwotnej budowy pozostała kryp- 
ta dziś grobem będąca. Zabylek ten w romtńskim stylu, należy do najstar- 
szych w Polsce pomników budownictwa. inte części katedralnej świątyni po- 
chodzą ze środka wieku XIV i późniejszych czasów, po pożarze bowiem w r. 
4306 odbudowano kościół krakowski prawie z grunta w przeciągu lat od 
1320—1359. Odtąd zmieniano i rozszerzauo świątynię; tak np. w r. 1670 
okna dann większe, w r. 1715 Kazimierz Łubieński biskup krakowski podwyż- 
szył prozhiieryjnin i zimarował nowe sklepienie. Stawianie kaplic w różnych 
wiekach, stało się też przyczyną rozmailości stylów. I tak kosciół na zewnątrz 
jest powięhszej części w stylu ostrołukowym, kaplice zaś w stylu najwięcej 
renesans i rokoko, inne dobudowania rozlicznego architektonieznego smaku, 
wedle czasu klóremu zawdzięczają swoje powstanie. W pierwolnym ksztalcie 
utrzymała się mniejsza wieża (na prawo od portyku). nosząca na sobie cechę 
stylu ostrołaukowego z czasów jej wzuiesienia. Znajdują się w niej trzy dawo- 
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ny, dwa starsze, trzeci odlany w г. 1669 przez Michata Weinhotda z Gdańska. 
Druga wieża zegarowa z tegoż samego czasn €0 pierwsza (XII wieku), w wyż- 
szej swej części przebudowana przez biskupa Kazimierza Łukieńskiego w roku 
1703. Trzecia przy dłuższym boku kościoła, postawiona przez Jana Konar- 
skiego biskupa krakowskiego i kapitułę katedralną w r. 1524. mieści w sobie 
dzwon Zygmunta. Lał go w Krakowie w r. 1520 Jan Beham Norymberczyk; 
waży 100 ceninarów, w najszerszem miejscu wynosi 12 łokci obwodu, Głos 
jego dźwięczny, pełny i donośny. Oprócz tego wiszą w (с) wieży jeszcze 
dwa dzwony mniejsze (jeden z nich z r. 1453). Przez wysoki portyk, w któ- 
rym zawieszono kości zwierząt przedpotopowych, wchodzi się do wnętrza 
wspaniałej i uroczystej świątyni. Podzielona jest na trzy nawy: główną i dwie 
poboczne łączące się z sobą poza prezbileryjam. Na ścianach nawy głównej. 
które podtrzymuje 6 filarów gotychich, zawieszono 6 gobelinów wyrobu fa- 
mandzkiego, przedstawiających wypadki z Życia patryjarchów. Aabrał ich 
turkom Jan ME, na wyprawie wiedeńskiej i darował Janowi Małachowskiemu. 
bishupowi krakowskiemu, który ich następnie do katedry ofiarował Prezbite- 
ryjum od głównej nawy przedziela stojąca w środku kaplica św. Slanisława, ¿o 
wielkość świątyni znacznie па oko zmniejsza. Wyslawii ją Marcin Szyszkow= 
ski biskup krakowski w r. 1624. Nad mensą ołtarza srebrna trumna roboty 
gdańskiej podtrzymywana przez czterech aniołów, sprawiona staraniem kapitu- 
ły katedralnej, w miejsce dawniejszej zabranej przez szwedów w roku 1655, 
W niej kości 5. męczennika. Wewaątrz mensy w marmurowej trumnie umie- 
szczone relikwie 5. Floryjana. Naprzeciw każdego z czlerech rogów kaplicy 
na filarach kościelnych są pomniki marmurowe czterech tiskaupów krakowskich 
z brązowemi ich popiersiami: Marcina Szyszkowskiego + 1630, Piotra Gem- 
bickiego + 1657 r., Jana Małachowskiego р 1697 r.. i Kazimierza Łabieńskie- 
go 1719тг. Po za kaplicą 5. Stanisława, zajmuje prawie dragą połowe ko- 
ściała, prezbiieryjam. Wielki clarz wzniesiony przez Piotra Gembickiego, 
z obrazem Сһғузіцѕа na krzyżu małowanym na srebrnej blasze przez Tomasza 
Dolabelle (w ХҮ wieku). Poniżej przy stopniach prowadzących do ołtarza 
trzy pomniki: w środku brązowy Fryderyka kardynaia bhrata Zygmunta 1, za~ 
bytek znakomitej artystycznej wartości; po lewej stronie królowej Jadwigi, po 
prawej Piotra Gembickiego. Prócz kaplicy 5. Stanislawa jest jeszcze w ko- 
ściełe 17 kaplic, dobedowanych do naw pokocznych. Kapica S. Krzyżai 8. Du 

cha.. (Nadmienia o tej kaplicy A. Hssenwela w artykule „пин тиан? w Or- 
gan für Christl. hnunst—- Köln rok VHI, nr. 1) Po obu stronach głównego wej- 
ścia do wawelskiej katedry, stoją występniace przed facyjsię dwie kaplice: po 
lewej 5. Trójcy, fandacyi królowej Долі czwartej żony Wladysława Jagiełły; ро 
prawej $. Krzyża i М. Puncha, zbudowana w r 4474 przez Kazimierza Jugiel- 
lończyka i żonę jega KHlzbicię austryjaczke (УУ arch. kap. kat. krak., znajdują 
się przywileje tej kaplicy się tyczące: królewski z raku 4275, biskupa kra- 
kowskiego Jana Rzeszowskiego z roku 4447. wreszcie w snun.maryjuszu do- 
kumeniów kapitalnych pod ега 767 czylamy: „4388 anno, d. 49 mens. 
Septem. Lilteree Siygism, HZ Reg. Fol. fundationem sacelii -iae (rucis in 
Ecci. Calhedr. (тас. in qua Casimirus Secundus proavus Siae Педіае Majesl. 
una cum Elisatetlh Conjuge sua sepuilus quiesci!, confirmantes”. Kaplicę 
tę zwaną czasami Sołykowską (od hedącego w niej pomnika biskupa Kajetana 
Sołyka), Jagiellońską (przez pamięć jej fundatora), wreszcie Ruską (dla ma- 
© wań jej sklepienia). Zewnętrzne ściany wapiennym wykładane kamieniem, 
dzieli laskowanie stylu ostrolukowego średniej jego epoki, a pojedyńcze laski 
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na dwa pięterka rozłożone, łączą się pod gzymsem (rójlistnemi iahami. W po- 
łowie wysoko-ci ścian biegnie gzyms poziomy głębokich okrojów i takiż okap. 
Cztery okna oświecały te kaplicę; jedno z nich ku wejściu do kościoła оргосо- 
ne, oddawna zamurowaie. Oprawa pozostałych ostruiukowa z возеш] nic- 
gdyś malowanemi glifami. Od wierzchu obwodzi je gzyms wyskakujący nad 
ścianę kaplicy, zdobny w Zubki: a połączone łuki strzelają w góre bukietem; 
po obu zaś stronach czepiają się pinakle na kwiecistych wsparle kroksztynach. 
Dach niezgodny ze stylem kaplicy, itómaczy umieszczenie па kocznym szczy- 
cie orla Zygmuntów i herbu Suiima, wskazując XVE wiek za czas restauracyi. 
Główne wejście z kościoła do kaplicy z nawy bacznej południowej; ostroluko- 
we oddrzwia wysokością pod sklepienie prawie sięgzjące, zamyka żelazna kram 
ta. W przeciwległej ścianie dwa okna, a (rzecie w południowej; póinocia ma 
framugi, okaznjące jakby drzwii okno zamurowane. Ayły sklepienia bieeną 
w górę ж ośmiu kroksziynów. a zmykając się w (rzy zworniki, tworzą jakby 
połączone z soba gwiazdy, sformowane z ośmiu žeber wybiegających z każde- 
go zwornika. Ma tarczach zworzików sa: orzel sagielloński, pogoń litewska 
i herb ruski. Cale wnętrze kaplicy okrywaja malewania na Пе niebieskićm, 
z wejrzenia do al-lresco podobne; ale ścisłe biorąc do tego radzojn nienależą- 
ce. Śklepenie współczesue bndowie (1471 r.) przedstawiają chóry świętych 
wedle kanonu lilurgii +. Bazylego: na ścianach zaś o wielce później malowane: 
sceny z źycia Chrystusa Pana. Pierwsi królowie rodu Jagiełłów dla częstych 
zwiuzków rodzinnych z Rusią, smakowali w greckim »łyla: wamy jnż pod r. 
41333 wawianke o malaczach ruskich, sprowadzonych przez Władysława Ja- 
gietłę do zdobienia kościoła s. Krzyża na Łysej górze; pewno oni i w katedrze 
na Wawelu ściany malowaniami okryli, czego ślady dotąd (w dzień wilgotny) 
widne w nawie glównej z pod zabielcuia. Kazimierz Jagiellończyk wzorem 
ojca, przenosii szkoło kiiowską nad staroniemiecką, krzewioną pad owe czasy 
unas przez mieszczaństwo w zwiazkach m miastami iłanzy zostające. Ten 
styl malowania zwą nasze stare dokumcnia: graeco іа? mosaico more, a tocho- 
wały się zabytki szczególnicj w Łendzie z ХІУ wichu.  Matowania na mię- 
dzyżebrowych polach sklepienia, przedstawiają świętych tym porządkiem, iż 
postawieni na przedzie widni w całych postaciach, a skrzydia okrywają ich 
z pod szat wypiywając; głękiej wyobrażonych widne głowy (уко. Postacie 
sztywne, proste, bea ruchu, szaty długie duchowue, lub zbroje płaszczami 
i skrzydiami odziane: twarze barwy śuiadawej na dach kolistych anreoii. 
W zwężeńiach spływających ka kroksztynom zył sklepienia, posiano złote 
gwiazdy. W malowanin panują głównie na tle niehieskićm barwy: żóła, 
czerwona, złota, zielona i czarna. Niektóre postacie świętych (rzymają w re- 
kach wslęgi m napisami słowiańskiemi głoskami. jak: carsltwy (dominaltones). 
зак (potestates), archankcty (arhangel, "Eo tUówaczy, iż treścią malowa- 
nia są slowa kanona liiurgii ś. Bazylego: „Ciebie bowiem chwalą: anioly, ar- 
chanioty, książęta, mocarstwa, siły, państwa, stolecznicy, chershinowie wielo- 
oczni i soratinowie sześcioskrzydiaci, а hezprześtaanie śpiewaj 
ty! 5więly?>  Małowania ścian lichej w porównaniu ze sklepisanemi wartości, 
niezupełnie widne z pozagrobowców i oliarzy, przedstawiają: Wieczerzę Pań- 
ską, mycie nóg apostołom, hiczowanie, slawienic Chrystusa Pana przed sądem, 
ukrzyżowanie, zdjęcie z krzyża, złożenie do grobu cte. Naznaczyć wypada 
powslaniu ich XVE wiek, wtedy gdy dach nowy dawana, a спеіапо w restau- 
racyi zastósować się do małowaj sklepienia. Czas małowań sklepienia okre- 
ślał szczegółowo nab przez Resina malarza położony na ścianie kaplicy, ist- 


u Swiety! Swie- 


849 Kraków 


niejący jeszcze za czasów Sarniekiege, który ga w swoich Annales pod 1471 r. 
przywodzi: Ku chwale imienia naywyższoho Boha oyca PYszechmohuszczoko. 
pobudowun Kesciol i sieja kaplica powielenim wielikoho a presławneko korola, 
proświetneho Kaxtmira x Boskoj milosti Polskoho i srelikoho kniazia Lilo- 
u:skóho, Trockoho i Zomożstkoho è kniawialia Pruskoho, pana i dedicza tych 
i innych mnoho siem Hospodara, i ieho korolowej pronajasniejszej paniej Eli- 
zabety % pokolenia Czarskoho prodka prenajaśniejszoko Zyymionta pana fie- 
mie Rakuskoj, Czeskoj i Ukerskoj. Po letu narosenia Bożoho pierieszoko 
siedmdziesialoho tysiacznoko, a dokonczali sieja kaplica miesiacu Өсө» 42 
dnia. Przy wschodniej ścianie Kaplicy stoją dwa szadaste drewniane olfarze, 
po prawej stronie wejścia: 5. Trójcy, po lewej N. М. Р. Bolesnej, ора w stylu 
ostrołukowym, wSpółczesne budowie kaplicy. Ze ottarze (е nie są rzeźby Wita 
Stwosza (jak sądzą: Grabowski, Sobieszezański i Rastawiecki), dowiedziono 
w artykule И Sfoosz i jego prace (w Dzien. l. lwow. « r. 4853 nr. 23 
iw Gaz. warsz. zr. 1855 ur. 60, 62 i 66), а nieznając twierdzenia (ожо, po- 
рагі je Muczkowski w uczonej swojej pracy: Picie kaplice Jagiellońskie kate- 
dry krakowskiej (Kraków, 4859 r.; str. 88139). Очаги $. Trójcy, środek 
stanowi nisza od góry zamknięta ostrołukowym baldaszkiem w niebieskióm tłem 
gwiazdami nasianćm; w jej wgłębienia w otoczenia ozdobami, aniołami i swie- 
temi, siedzi na tronie Bóg Ojciec, utrzymujęe przed sobą ukrzyżowanego 
Chrystusa Pata z Duchem 8. na szczycie krzyża w postaci gołębia umie- 
szczonym. Wszystko w całkowitej drzeworzeźkie. Na ramach gleboko 
rznięiy ustęp z himnu 5. Ambrożego (poczynając czytanie od strony lewej 
z dolu do góry): Te Deum Patrem ingeńtum ste., zaka:cza (еп napis 
Anno -|- dni M9-|- CCC" -+ EX? septimo fasta d- est -|- hre laduta ad 
honorem -+- sancte rinilalis. A nad gzymsu oltarza pnie się ka górze 
przezroczysio rzeźbiony szczyt о sześcin iglicach, przedzielony (rzema ar- 
kadami, pod któremi posiacie: zmartwychwstającego Chrystusa Pana, 5. An- 
ny is. Zofii, Skrzydła na zewaątrz i wewnątrz malowane, dzielą się и kaž- 
dej strony na dwa poła. wystawiając: pod napisami (Te Abvostolorum chorus) 
apostotów, (Te martyrum candidalus laudat) śś. Wojciecha, Stanislawa, Wa- 
cława, Eloryjana 1-5%. meczenników patronów polskich (Te propkelarum lunda- 
bilis numsrus) proroków; poniżej zaś: N. M. Pannę, śś. Urszulę, Apołoniją, Ger- 
trade, Malgorzatę i kilka innych świętych. Ж drugiej strony skrzydeł oltarzo = 
wych po ich zamknięcie, małowani: śś. rycerze, $. Hubert (polowanis), $. Je- 
rzy (zabicie smoka), wreszcie 5. Sekundns (jeździec z kielichem w rękn). 
Oltarz N, M. Р. Bolesnej, podobnej do poprzedniego budowy, ozdobny п szezy- 
tu w niszach pod iglicami: popiersiami proroków, którzy przyjssie na świat 
Chrystusa Pana przepowiedziel. W zagiebieniu śradkowóm stoją w calkowi- 
tej rzezbie lichej roboty: postacie N. M. Panny i Chrystnsa Pana; bałdaszki 
w ksztalcie sklepionek wznoszą się nad temi postaciami, a na ich podniebia 
widać herby: Rakus i Litwy. Nad têm usiedii aniołkowie z narzędziami meki 
Chrystusa Pana; u doła zaś niosą oni tarcze z sodłami znów: Polski, Litwy 
i białą austryjacką wstęga w czerwonóm polu. Na ramach wnętrza ollarza ca- 
łego wyrzeźbiona znana pieśń Jakóba Benedetii (Jacopone de Гой): Stabat 
Mater dolorosa etc. (czytanie zacząć (trzeba z lewej strony z doża ku górze). 
I ten ollarz jak poprzedni zamykają skrzydla, kazde zewnątrz i wewaątrz ma- 
lowaniami na osm tafli podzielonemi okryte. Przedstawiają опе sceny z życia, 
Chrystusa Pana, Zwiastowanie, Narodzenie, Symeon z dziecięciem Jezis 
Przybycie (rzech królów, Obrzezanie, Chrystus między mędrcami, Usrzyżo- 
wanie, Zdjęcie z krzyżu. Sceny: narodzenie i trzej królowie, publiko 
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w chromolitografii we Wzorach sztuki średniowiecznej (ser. 1, zeszyt XVII), 
a J. Muczkowski dostrzegł i udowodnił (Dwie kaplice Jagiellońskie, str. 65), 
iż jeden z trzech królów (uchylający korony) wystawionych na tym obrazie, 
jest portretem Wladyslawa Jagiclły, zgodnym co do rysów, z obliczem królew- 
skiem wykulóm na grobowcu. Skrzydlice obu oltarzów malowane są al tempera, 
w stylu i sposobie właściwym Wohlgemutowi i uczniom jego; monogramnatu 
przecież zadnego nie udało się dotad na nich odszukać. Pozostaje nam jeszcze 
obejrzeć grobowce i pomniki, któremi przeszłość zapełuiła każde niemal miej- 
все w iej bogatej w zabylki rzeźby i malarstwa kaplicy. Przedewszystkim 
*przypatrzmy się mistrzowskiemu dziela Stwosza: sarkofagowi króla Kazimie-. 
rza Jagiellończyka, stojącemn tutaj обок ołtarza N. M. Р, Bolesnej w kącie za- 
chodniej i południowej ściany kaplicy; pomnik ten zbudowany w stylu oslroln- 
kowym ostatniego okresu, wykuty z centkowanego czerwonego tatrzańshiego 
marmuru, składa się z skrzyniastego łoża, z leżącą па піст postacią królew- 
ską, a nakrytego pysznym baldakinem. Prostokątne łoże stojące pod owym 
baldakinem, tworzą 4 płyty marmurowe kwadratowe (dlugości boków 4 łokieć 
wied., З ćwier.), z umieszczoną nanich wierzehuią, z takiegoż materyjału (айа 
(6 stóp 8 cali dluga, 3 stopy X cale szeroką), Płyta wierzehnia leży na bo- 
eznych w sposób taki: iż trzy kwadraty podpierają ją ze strony zewnętrznej od 
fronin, a jeden z boku; z (yla od ściany nie ma podpór ale próżnia wewnątrz 
z podsadzonym w środku dla wzmocnienia wierzchniej lali grubym kamieniem. 
Na (е) tedy glównej zwierzchniej płycie, wykuty król, leży w koronacyjnej dal- 
matyce pięknie ndrapowanej, sulo sadzeniem pereł i kamieni ozdobnej: plaszcz 
ów spina klamra wyobrażająca Катес x kobietą rodzącą, tym symbolein nadziei 
i odrodzenia w nowćm zaświatowóm Życiu. Ukoronowana głowa z wychudłą 
starca twarzą, a krótkim i przystrzyżunym wąsem, spoczywa na hogatóm wez- 
gtowiu. W lewą rękę dał królowi rzeźbiarz berło, w prawą jablko. ©kok ko- 
lan monarszych z jednej i drugiej strony królewskiej postaci, Jegły w znak 
lwy w hełmach ukoronowanych, podtrzymujące tarcze ж herbami: (еп od scia- 
ny z Raknskim i obok niego umieszczonym mieczem, ów ze strony zewiętrz= 
nej (pod berłem) z Jagieliońskim опет. U nóg królu (агела z podwójnym 
krzyżem litewskiej pogoni, a obok niej na górnym gzymsie pomnika wyryty na- 
pis: EIT STVON, (F laczy się z E, wice fecit Stoos, pisząc po łacinie nie mógł 
dodać =, polskiej końcówki nazwiska swego) i monogram q'* poniżej na gzymsie 
sarkofagu, na którym płyta spoczywa, wyryty гок 1498. Na płytach stanowią- 
tych boki pomnikowego królewskiego loża, wśród pogiętych łuków, ozdobnych 
zabkami i splofami liści, mieszczą się w wypukłej rzeźbie: herby Polski і Li- 
twy podtrzymywane przez bolejące nad śmiercią monarchy różnych stanów po- 
stacie. I lak, u nóg królewskich godło Polski, a z baku w trzech działkach 
pogoń, herby ziemi dobrzyńskiej i ruskiej. Ośm smugłych głęboko źlobkowa- 
nych słupów podpiera baldakin, z nagłówków ich strzelający do góry lekkiemi 
plecionemi ze sobą dwnsgiętemi łukami, po których wiją się liście i czepiają žab- 
ki. Na kapitelach słapów przedstawiono wypukło rzeżbione sceny, których 
znaczenie różnie tlómaczą: A. Grabowski, (Qóruszyny w Bibl. warsz., r. 1854, 
tom I, sir. 421); W. Pol, (w poemacie Wil. 510085) 1 Ј. Muczkowski, (Dwie ka- 
plice Jagiellońskie). Pójdźmy za rozumieniem Muczkowskiego, bo (о zdaje 
nam się niewąfpliwóm. Na pierwszym nagłówku, (poczynając od najbliżej bę- 
dącego, gdy się wchodzi do kościoła): Bóg Ojciec oparty prawą ręką na kali 
ziemskiej; anioł przebija włócznią skrzydlatego smoka. po drugiej stronie kuli 
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Bóg Ojciec podaje hrzyz hlęczacemu pod nim Chrystusowi Pam. Nagłówek 
drugi: Przy skrzydlate anioły unoszą się w powietrzu, opasując Каро}. Na- 
główek irzeci: Samson zabija hwa; Dawid i боа: na krawędzi tarczy Golija- 
ta, napis odkryty przez A. Grabowskiego, a czylany przez Mnczkowskiesa: 
Jorig Huelek ron... Jest io nazwisko kamieniarza, pomocnika S(wosza z Pas- 
Sawy. 'agłówek czwarty: Bóg Ojciec BO Noemu tęczę (Asieui Majs. 
I, IX, 18): Noe i trzej synowie jego (f Moja. IV, £1—28). Nagłówek piąty: 
Aniół ukaznje się śpiącemn Józefowi, upominająe go aby nie opuszczał Maryi 
(Ewang. kal. rozdz. i, w. 20). Nagłówek szósty, Потасла uapisy na snnja— 
cych się wstęgach: Are #агѓа i Кесе Virgo concipiet Nagłówek siódmy: Nn-< 
rodzenie i zdjęcie z krzyża. Nagłówek ósmy: Sąd ostateczny. Gdzie krzy- 
Zujące się tuki bałdakina strzel: ją ku górze w iglice. stały jeszcze w ХУШ 
wieku posążki, jak (o z wizyt biskupich wiadomo. Sarkofag ten wielokrotnie 
rysowany, Aajlepiej przedstawia chromolitograńja we Hzorach sztuki srednio- 
wiecznej, wydanych przez Alexuudra f rzeździec kiego i KMdwarda Rastawic- 
ckiego w seryi H, wedle akwarwiii professora malarstwa w szkole technicznej 
krakowskiej Władysłwwa Iuszezkiewicza. Wydawcy: Bilżwerke aus dem 
Mittelalter (J. Р. Walther і dr. 6. W. Lochner) w prospekcie zamieścili drze- 
woryt zwierzchniej płyty pomnika Króla Kazimierza Jagiellończyka. podpisu- 
jae na nim: (rabual des Raisers Siyisnund cus dem XV Jahrh. Pomnik 
Władysława Jagieliy, podoabay w ogólnym kształcie do opisanego dopiero Ka- 
zimierza Jagielończyka, stoj w przeciwnym rogu kaplicy, na zejściu się jej 
północnej i zachodniej ściany, obok okarza я. Trójcy. Monument ten dawniej 
byl па kościele miedzy arkadami, tuk iż go naokoło obejść i oglądać mogli, tn 
жаз postawiony po roku 4745. Jakkolwiek różnią się wielce pisarze nasi w do- 
wodzeniach, kiedy pomnik ów postawiona. Spory 0 fo czytaj w przywiedzio- 
nej juź rozprawie: Dave kaplice Jagiellońskie (od str. 55); przecież okoliczność 
cały ma charakter <iyiu'renaissance. pozwala twierdzić, że nie był zara ро 
śmierci króla (4434 r.) zbudowany, ale wzniesiony w samym końca XV lub na 
początku XYI wiekn, bałdakinem zaś nakrył go r. 1525 Zygmunt i, kończąc 
zapewne budowę jego. Cztery plyty czerwonaweg» marmers (tworzą prosio- 
halny sarkofag nakryty taña, na której w wypnkłorzeźbie icząca postać króle 
wska. U dolnego gzymsu monumentu pędzą psy goniące sokoła, symhoł to 
śmierci, bo sokoła ulubionego puszczano zwykłe na wolność po skonie rycerzn. 
Na płyłach bocznych wystawione w ośmiu działkach: podirzymywane przez 
udrapowase postacie wypukłerzeźbione tarcze z gedlami Polski i Litwy i ziem: 
wieluńskiej, dobrzyńskiej, nadto herby: ruski, kaliski, trocki i leczycki. Na 
wierzchniej płycie, lezący król oparł głowe na Iwach co mu za poduszkę służą, 
nogami бсрсс hydre, w prawem ręka frzyma berło, wlewóm jabłko królewskie, 
a miecz okol, m pod płaszcza na pó! odsłonietiego widac sirój do kolan sięgają 
су, przepisuiy paskiem. Twarz bez brody i wąsów, a w niej wyraź spokoju 
i śmierci. Sądzę, że predzej z obrazu (ołtarza Mathi Boskiej Bolesnej opisy- 
wanego 19 рїсгө), kut rzezbiarz rysy Jagielitowego abiicza, nizhy przypnszezać 
mozna przeciwnie, Not > szkołę i czas piałowania z stylem rzeźby gro- 
bowca. Malowanie o 29—89 Jat wcześniejszćm się zdaje od pomuika. Яге 
sztą, wypada i to wziąść pod uwagę, że krół umarł jako starzec 86 lal liczący, 
a na grobowcu ma twarz średniego wieku mężezyzny, јака była na obrazie, 
który może król Kazimierz z portretu robie hazai. Sarkofag nakrywa wspania- 
ły wolno stojący baldakin. Osm, to okrągłych, to sześciobocznych słapów һо- 
gatemi оа ozdobnych, tyleż zwiazalo arkad, podpierając gzymsowanie. 
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Podniebie zdobią kasetony, na których dziesięciu polach prócz orłów i pogoni, 
kwiaty i ornamenia. Słupy marmurowe, zaś baldakin cały z gipsu misternie 
wyzżłobiony, a gdzieniegdzie były złocenia. Twórca pomnika tego niewiado- 
my, o baldakinie jednak prawie z pewnością powiedzieć można, że jest wedle 
rysunku Bartolomea Fiorentino, który pod te czasy budował kaplice Jagiellcń- 
ska i zamek królewski zdobił Nad królewskim grobowcem we framudze za- 
murowanego okna (w ścianie póliocnej) widać nagrobek z czatnczyo krako- 
wskiego marmnru w stylu rokoko, z poriretem na blasze malowanym, napis 
wskazuje iż to ku pamięci dra Medycyny ks. Krzysztofa Sapellinsa zmarłego 
1648. Pomiędzy ohydwoma oknami ściany zachodniej, wznosi się wielkich 
rozmiarów pomnik wystawiony przez ks. Michala Soilyka, kanon. katedr. krak., 
dla stryja jego biskupa krakowskiego Kajelanu онука. Postameni z czarne- 
go krakowskiego тагт z ozdobami brązowemi, z wyrylym na nim napisem: 
Memoriae 

Cajetani Ignatii Episcopi Cracoviensis Ducis Severiae Eguis Aquilae А ае, 
Sanctae Исс!ездае Catholicae Ornamenti et Praesidii, Patriae Pitertatis intre- 
pidi adsertoris, qui adversa forluna in remotas alienae ditionis Regiones ті 
a'durlus, pos! Annos 5 Menses 3 in Patriam communi bonorum omnium 
lactilia redus, non tam ob suam уназ Reipublicae calamilalem Acgritudine 
oppressus, decessit Anno Bomini 4286, terlio Calend. Augusti, aelalis suae 
29, episrovalus 30 annorum., Hoc epitaphium scrinsił et erarari mandavit 
Michael! Sołlyk Dec. бай. Стас. 

Na postumencie siadty obok insygniów państwa i duchownych godeł spig- 
ce póstarie prawa i sprawiediiwości (kobiety z gipsu w naturninej wiel- 
kasein powyżej батпа {ж czerwonawego marmint), и wystawionćm na niej 
w płaskorzeźbie (z gipsu) a fuwiezieniem w roku 4767 do Каю, gdzie 
byl w niewoli lat pięć. Aniot sławy (w natnralnej wielkości, z gipsn) 
podnosi wieko (rnmny przyciskane przez czas z drngiej stojacy strony, 
z pod uchylonego wieka wylatuje z głebi tramny arzel z tarczą (z głoska S) 
w szponach, a uzbrojonóm szablą ramieniem, z pod skrzydla jego występują- 
сет. Orzel ten (wykaly z czarnego marmuru) użyty па) symbolicznie, choć 
w tej postaci jest herbem Sobiyków. U szezylu pomnika stojąca postać bisknpa 
(z gipsu . Mieszanina marmurów czarnego і czerwonawego. gipsu і brązu, oraz 
przekwitly rokoko grobowca tego, rażące i niesmaczne. Przecież godzi się 
a tym grobowen powtórzyć (rafnie wyrzeczone zdanie: „Napis jest stósowny, 
ale nie jest (akim wyobrażenie wywożoneza biskupa kareta. Nagrobki są mo- 
uamentawi pabliczaemi i ryje sig na nich pochwały lab zwycięztwa, a nie skar- 
gii zale” (Kat. bisk. krak. tom ii. str. 237). Amjrzymy jeszeze pod pawi- 
ment (cj kaplicy. Kaziwierz Jagiellończyk legł pad grotowcem, którego budo- 
we Stwosz jeszcze za Zycia króla rozporzął. Zona jego Hlzhieta z Чоюп Hab- 
shurgów, owa pobożna i zacna matka s$. Kazimierza. pochowana w sklepach tej 
kaplicy, a pomnik jej usunięfo w czasie usiawienia tutaj sarkofugu Władysiawa 
Јаолону. Wreszcie umieszczony w podlodze marmur z napisem: Sepuichrum 
regis Michaeli wskazuje miejsce grobu króla Michała Wiśniowieckiego !- 1673). 
Niedawno otwierano sklep ten, a gdy (ramaa była zgniłą і walaly się рә ziemi 
królewskie kości, cesarz Austryi stundował sarkofag. który ustawiono w kry- 
peie pod główną nawą katedry, zlożywszy w nim popioły tego monarchy. Ów 
do monumentów wawelskich przybyły grobowiec, jest wykuty w kształcie sar- 
kofagu z czaruego marmura, styl zastósowano dv czasu, w którym król Michał 
panował, a znim rokoko. Ха ścianie sarkofagn napis: 
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Michaelis 
Regis Połoniae Magni Ducis Lithraniae 
Nati MDCZXNKX Electi et Coronati MDCLXIX MKovtut. 
MDCLAXIH 

Sarcofago iniuria Temporum Collapso 

Ossa hoc in Tumulo Reponi Jussil 

Franciscus Josephus Austriae imperator 

MDCCCLYV LI. 

Z boku połączony herb państwa, z dragicj strony: krucyńx, na wierzchu insi- 
gnia. Korona kształtu Bolesławowshiej, która się zachowała w akwarciii zrobio= 
nej z polecenia Króla Stanisława Augusta przez Baceiarellego. Pomnik ten 
projektował Felix Esiężarski, rzeźbił Kaward Stehlik. Так wice pominąwszy 
zaginiony bogaty sprzęt tej kaplicy, jakim ją hojnie uposazyli fundatorowic; 
mamy w niej zestawione zabytki: architektury, rzeźby, snycerstwa i malarstwa, 
w ich przechodnich trzech wieków charakterach. Po epokę zapanowania stylu 
odrodzenia, łamią się i mięszają u nas w sztukach wpływy: bizantyński i sta- 
roniemiecki z jego normandzkim (w budowlach kościołów drewnianych) odcie- 
niem. Spojrzawszy na malowane sklepienia (е) kaplicy w charakterze owych 
kijowskich i korsuńskich typów greckiego kościoła, luż obok nich widzimy 
w оНагласћ, przeswojszezoną staroniemiecką szkołę. Co się u nas spełniało 
w świecie sztuk pieknych, zestawiło się tutaj w wawelskiej kaplicy; zsymkoli- 
zowane w poslaciaeh jej fundatorów, przesiąkłego wpływem rasczyzny Kazi- 
mierza Jagieliończyka i habsburskiej matrony królewskiej małżonki. Na do- 
pelnienie zestawienia tego, na skiepieniach sławiańskie napisy, na jednym po- 
mniku świetniejsze imie naszego Stwosza, a baldakin drugiego wiedzie myśl 
w czasy kwitnienia u nas odrodzonego za obu Żygmuntów klasycyzmu. Po- 
mnik wreszcie Sołtyka stoi jakby świadek upadku w XVIII stuleciu i sztuki 
ipaństwa. Bruga kaplica Różyców teraz Poiochich, zbudowana przez Piotra 
Zawiszę z Kurozwęk -y 43880 r., zresiaurowana przez іра Padniewskiego 
biskupa krakowskicgo w r. 4572; ostatecznie odnowiona przez hrabinę Zoñją 
z Branickich Potocka (1832—40), według planu Piotra Nobili z Wiednia. 
W ołtarzu brązowym pozłacanym obraz ukrzyżowanego Chrystusa pędzla Fran- 
cesca Barbieri, zwanego Guercino da Cento. Największą ozdobą tej kaplicy 
jest posąg Chrystusa Pana z kararyjskiego marmuru, wykonany przez Thor- 
waldsena. Naprzeciw pomnik Filipa Padniewskiego. Po bokach popiersia ró- 
wnież z kararyjskicgo marmuru i fakże dłuta Thorwaldsena, 4rliura hr. Poto- 
ckiego 4 1832 r., męża restauratorki kaplicy, i matki jego Julii z książąt Lubo- 
mirskich Potockiej `` 4494 roku. W trzeciej kaplicy, zalożonej przez Piotra 
Szafrańca w r. 4430, a w r. 1523 ahademii krakowskiej odstąpionej i dlatego 
zwanej Capella doctorum, znajduje się w oknie dawne malowidło na szkle, 
przedstawiające herb założyciela. Po ścianach nagrobki uczonych: Jana Fo- 
xa kanonika krak. dra obojga praw ~y 1636 г. Jakóha Najmanowicza rektora 
akademii krak. -+ 1644 r., których ciała pod kaplicą spoczywają; również zwło- 
ki Macieja z Miechowa, lekarza nadwornego Zygmunta I, dziejopisa i założy” 
ciela wielu szkółek parafijalnych w Krakowie. Jest tu (акле piękny Michała 
Skotnickiego -; 1808, wyhonuny przez Stefana Ricci z Floreneyi. Czwarta 
kaplica Wazów (inaczej Psałierystów), którą począł stawiać Zygmunt IM 
w miejscu niegdyś istniejącej pod wezwaniem ś. Piotra i Pawła, a dokończył 
Jan Kazimierz w r. 4660, Cała wyłożona czarnym marmurem. Nadedrzwia- 
mi w framudze wewnątrz kaplicy, złożono kości błogosławionego Jana Prando- 
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ty, hiskupa krakowskiego | 1266 r. Na ścianach napisy nagrobne Zygmunia 
ШІ i synów jego, Wladyslawa iV, Jana Kazimierza, Karola Ferdynanda, Jana 
Alberta, Alexandra Karola. Ciężkie brązowe drzwi zamykają kaplicę. Odle- 
wał je Michał Weinhold z Gdańska w r. 1673. Pod kaplicą leżą: Zygmunt Ш, 
Anna i Konstancyja Austryjaczki, jego żony; Jan Albert biskup krakowski, Ale- 
xander Karol; Jan Kazimierz, synowie Anna Maryja córka, Maryja Gonzaga 
zona Władysława IV, a później Jana Каліпіегил, Jan уот syn Jana 
Kazimierza, Zygmunt Kazimierz syn Władyslawa 1V i zony jego Ce- 
cylii Renaty, zostały ztąd dla ciasnego miejsca przeniesione do grobu wię- 
kszego w roku 1840. Kaplica Zygmuntów, stoi przyparta po południowej 
ściany katedry, od strony pierwszego dziedzińca a głównego wchodu do 
królewskicgo niegdyś pałacu, tak że z kaplicą Wazów stanowi jakhy bocz- 
ną (acyjatę kościoła. Między obiema temi (jednako zewnętrznie zbudtowanemi) 
kaplicami jest wejście do bocznej nawy swiatyni Dwie widne zewnątrz ściany 
i trzecia od narożnika, ułożone z wielkich płyt szarego piaskowca, to w czwo- 
roboki, to w kwadraty skośne starannie ciosanych. Górą ohiega gzyms и bel- 
kowanienr wsparty na pięknych gesto nasadzonych modcelionach. Fryz opisują 
słowa z 25 psalmu (wiersza 8): Domine Jiiewisti decorem domus Tuae. Non 
nokis Потіле, non nobis sed nomini Tuo. M. DXX. Na scianie od strony 
wchodu do kościoła w pośrodku zamieszczono napis świadczący, że w r. 1520 
zaczął stawiać tę kaplicę Zygmunt I, na cześć N. M. Panny, patronów polskich 
i na grob dla sicbie. Na drugiej znów ścianie widać w pośrodku pięknie rzaię- 
tego orła, który (ogółem swego rysunku і głoską S koło szyi inogi przez piersi 
przeplecioną) różni się od herbu państwa z inuych epok, і Жай zygmuntowa 
skim go zwiemy. Pod orlem owym znów napis ku czci fandatora. Nad gzym= 
sem ebiega osin nisz okrągłych, w klósych zamieszczone okna; a ponad temi 
wzniosła się z ciosów kopuła miedzianym grubo złoconym dachem w łuszczkę 
nakrytą. Rzeżhami strojną wspaniałą arkadą wchodzi się z kościoła do kaplicy, 
a wchód ten zamyka misternie z gustownych ozdób i gzymsowań, ułożona brą- 
zowa balustrada. Zdobią ją picknie rzniete orły, pogonie, i węże Bony Sforcyi. 
Nad halustradą zawieszono pochyło trzy wielkie obrazy, wystawiające w cał- 
kowitych postaciach fundatorów kaplicy. Na środkowym (jako i dwa dru- 
gie na płótnie malowanym) wizerunku, widzimy w pąsowej sobolami oszytej 
delii Zygmunta starego, w około herhy dwunastu województw, u góry wize- 
runku podpis, świadczący, że w roku 1548 malowanie wykonane. Dwa bo- 
czne obrazy wystawiają Zygmutową córkę Annę Jagiellonkę, ten ро lewej 
przypomina nam jej postac w stroja koronacyjnym, ów po prawej w ubiorze 
wdowim. Wejdzmy teraz w to wspaniałe wnętrze, w ten rozkoszny ogród, 
gdzie z kasselonów kopuly zdają się sypać różne i bogate girlandy. U wierz- 
chu owej pysznej kopuły otwarła się z ośmiu oszklonemi arkadami latarnia; 
a z pad tramowania (/rabeatio) na którćm tę kopnię wsparto, озш kolistych okien 
wybiegło z ozdobnych wieńczonych nisz. (Dwie tylko nisze Беи okien, od 
strony wnętrza kościoła), lejąc światłem na labirynt kwiecistych ozdób w mi- 
strzowskich wydanych rzeżhach. Jeśli w jakim budynku stylu odrodzenia 
(renaissance), to w tej skończenie pięknej kaplicy, možna się przeświadczyć. 
że nawet uczony Dr. Е. L. Stieglitz zbyt surowo osądził epokę powrotu do kla- 
sycyzmu w wieku XVI, gdy orzeka, że ta architektura raczej malowaną a nie 
rzeczywistą się wydaje. Zapewne, środkowa Europa, owo gniazdo ostrołu= 
kowych katedr, co prawie po jednym wzorowym na każdy kraj posiada budyn- 
hu w stylu wczesnego odrodzenia, nie mogła nasuuąć pod uwagę piszącemu 
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autorowi doskonałych wzerów. Јак skoro czechy mogą pokazać tylko pałacyk 
w zamkowym pragskim ogrodzie, a reszta ledwo przedsionek ratusza kolońskie- 
go i część hcidelberoskieg» zamku; wreszcie lu i owdzie jakiś ornament lub 
gmachy w tym charakferze w nowszych powsiałe czasach: w Dreźnie, Mün- 
chen, Berlinie i Wiedniu. Ścisłe zwiazki Polski z Włochami w XVI stóleciu 
i to upodohanie w klasycyzmie, charakteryzujące literaturę naszą tych czasów, 
sprawiły: że nie jednym budynkiem z owej epoki pochlubić się możemy. Po- 
mijając zabytki z czasów przejścia ostrołaków w styl odrodzenia, znucznicjsae 
w dawnej Polsce budowle czystego juž wezcśnego renesansi są: kolegijata 
w Łasku pod Sieradzem, kościoły: w PnHusku, Janowcu, Okszy, Chrobrzu, 
Krasnem, Śnpraślu, Szamotnłach, Służewie, Lublinie; zamki: wnętrze krakow- 
skiego (dzieło włochów, Franciszka i Bartłomieja Florentczyka), w Janowcu, 
Krasiczynie, Szamotułach, Grodnie, Brzeżanach, Działoszynie, Ołyce, Podhor- 
cach, Dobromila, Strzyżowicach, Mirze, Gołuchowie, Szreńska, Mokrznie, Fu- 
czynie, Siewierzu; ratusze: w Pabianicach, Szydłowcu, Tarnowiec, prochownia 
w Rożnowie ete. A jako dekładność nie powstydzim się wskazywać zygmane 
fowską kaplicę. Jest w niej bogactwo i rozmaitość ozdób a wzorów: w nagłów- 
kach i podstawach kolumn, Ztobkowaniach, plęcioukach, pałlmetach, i tych bra- 
mowanicch (bordure) nowych niby sznurów реге Їп równianek z liścia i owo- 
cu. W nich, to mignie główka aniolka, (0 zamajaczą esy floresy, Inh zwiiue 
ślimacznice (meandre). to znów саро di боге niby na kontrast lekkim opiecie 
się wisiorkiem (/esłon). A to wszystko nie bez logicznej zasady na ścianach 
się popięło, lab (ея usiadło na głowicach karyatydami podpartych: ale pilastry 
te uwięzłe w ścianach slupy czwarogramie, podzieliły każdą z nich na (rzy ро- 
ła, związawszy się obłękami vwnęków i баши, gdzie stanęły posagi, а z moda- 
lijonów, niby na świadki, wyjrzały świętych postacie. 4 jakaż w em wszyst- 
kiem harmonija! Oio patrz na boczna prawą ścianę, gdzie po fryzie biegnie na- 
pis: Beati qui in Domino moriuntur.  Spoczęli snać w Bogu Zygmuntowie, bo 
w niszy w owej ścianie zayłębionej, w dwóch wnękach (środkiem wysokości 
arkada przedzielonych) tak im błogo na trumnach spoczywać. %ygmunt Au- 
gust niżej, Zygmunt Stary powyżej; w zbrojach, na ramionach podparci położyli 
się niby chwilowym spoczynkiem, na dumkę o tej przyszłości со się marzy 
w śnie ich spokojnym. Zygmunt Stary śni boje, bo armatury i skrzyżowane 
Bronie otoczywszy tarczę z orłem, wysuwają się z głębi и poza postaci jego. 
Zygmunt Angust później legł w grabie, to też jaż dalej zajrzał w odległą pray- 
szłość: bo Najświętsza Maryja Panna z dzieciatkiem Jezus wystawiona nad nim 
w medalionie, zdaje się nawodzić na mysli owe czasy, kiedy juz nie szablom 
naszym, ale samej Bogarodzicy przyszło bronić Polski, wspierając walczących 
w częstochowskiej twierdzy, Na poduózach siapów podpierajacych obłęk ni- 
szy pomnikowej, wyrzeźbiono tarczę z orłami Polski, posgonią Litwy i wężem 
królowej Bony, Ро obn stronach na bocznych polach całej ściany, zagłebiły sir 
pięknie strajane wnęki, a w nich stanciy posągi: po prawej św. rycerza? pa le- 
wej św. Eloryjana. Nad arkadami nisz wystąpiły medalijony, wystawiające po 
prawej św. Marka, a św. Maieusza ро lewej. Nad (от wszystkićm pawyzej 
obłękneco jako tęsza objął łukiem i królów i świętych, unosi się już prawie 
w podniebin kopuły: orzeł państwa i pogoń litewska. Między drobnemi ozdo- 
pami obłęku otaczającego niszę w której jest pomnik obu królów, widny na far-- 
czy wśród armatur mały medalijon Zygmunta Starego. Też same zarysy środ- 
kowej i drugiej bocznej ściany. Inna przecież (гезе głównych przedmiotów; 
a więc jako karty dziejów, co innego kazda z nich nam opowie. I lak, w po 
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áro Trn sciany środkowej, glzie frys opiseje wiersz: Deus iuticium Tuum тезї 
da, widać iroa (ах wszystkie ©: pomnisi, postzi i medaliony) z czerwonego 
tatrzańskiego marmuru лухлісѕізлу. Nad środkową jego stalla anieli unsszą 
koronę, przedowe oparcie a zarazem podstawę stanowi wysunięta naprzó I wiel- 
ka płyta. gizie w wypusłorzeźbie wystawiona. leżąca prawie postać Anny Ja- 
gielonki. О аша ta z ltewsk'ego rodu matrasa, co królowała Polsce z Ba- 
torym, a zamkła cyklus dziejowy świątobliwą Jadwixą poczęty, ostoniła sę wdo- 
wią szata, i Z fakin religijnym spoksjem spi ta na grobowcu, że czytasz z jej 
czoła: iż ojriszczając ten (гоп, u którego podnoża zapisać о niej przyszło: Ја- 
g elonrum ulima propago, wie, że to schnęce drzewo już tylko kilku kontrn= 
ші się zazieleni. Jak na ścianie poprzedni» opisanej, tak i tu w bocznych po- 
lach, w niszach posągi: po prawej $. Zygmunta (zapewne), рэ Іо зе) św. Jana 
Carzciciela, nad temi medaliony, po prawej: Zygmunta Starego ж zwojem histo 
ryi w ręku, pò lewej króla psalmisty z latnią. W tym ostatnim wizerunka wys 
stawił rzeźbiarz ową pewno myśl: ze pad te cznzy pierwszy raz zubrzmiały 
w Polsco pokutne psalmy Dawida, przestrojono w polki rym pie niani Kocha- 
nowskiezo a пша Mikolaja Gomotki Na padniebin kopały i na tej znów stronie 
unosi się orzel z pozonia. W niszy Ściany trzeciej wschodniej, stoi szafiasty 
olarz, a nad nia po fryzie biegnie napis (poczęty na ścianie gdzie агкапа wej- 
ścia): Сол епи Tibi Domine omnes gentes Qui das salutem regibus. Ol- 
tarz Чу jest otwarty, ma wysokości od społ 1 prostokafnega do końca promie= 
nia góraego lusu, 8 stóp, a prawie 6 sióp w OE szeroki. Cale jego 
wnętrze z srebra czyste ro nlane. Podaja, Że wartość kraszen w r. 1580 zło- 
{пісу Jan Knyper iCeypier осепії na 300,00.) фуу: ЖИП zwiych; słusznie je- 
dnak spostrzega ks. biskup Łetowski (w dziele: Katedra na Wawelu), że tutaj 
dwa zera prava p zmylkę dodano, bo po ich dopiero odcięcia zyadza się ofax0= 
wanie zdwoma późaiejszemi a lat (3661 1834. W części »rodkoawej, we- 
wnątrz, dzieli si: obarz ns 4 УО, gdzie raezbiarską robotą oddał Wujciech 
бшш mistrz mrymhecyski: Narodzenie Pańskie, przybycie Trzech Królów, 
Uczyszczenie i za iniecie N. M. Panny. Na bocznóm skrzydie od strony ewan- 
gielii, takicz w 4 polach odlewy, wystawiające: Obrzezanie, historyją Zacha- 
ryjasza i K'Zbicty, nadto $. Annę i 3. Stanisława. Zi strony cpistoty: Zwinsto- 
wanie, spaikanie się 2 $. Elžbietą, wejśeio dn kaścioła jerozolimskiego, i św. 
Wojciech, Zewngtra £4 obrazów na drzewie wyhoruie szkołą llorentky ma= 
owanych, na tych steny z męki Pańskiej, Na ѕгергис) po istawio olfarzn na= 
pis poświadczający: iż rokn 1538 Zygmunt 1, na cześć N. M. Panny i ś. Zy- 
шака онага ten sprawil O lshyjiwszy blachę z napisem, w postumencie jest 
nisza, w której 6 razy ог!а zygminiowskiego wypikło z srebra wyku'o. Pa 
bokach tego wgłębienia na zewnaśrz, są srebrne meda'ijsny obu Zysmuntów. 
Pona. ойаглеш późniejsze czasy zamieściły wypełnienie а:Кайу draeworzeżbą 
ha której апей naoga} wizerimex twarzy Chryst tsowej. W niszach bocznych 
розду: 55. Pialra і Pawla. posad medalijjuami $. Jani ЁЗ. Kakasza znowa 
orzel i pozoń siè uaosza. Oceniając ar ystyczną wartość s'en oktarza w oille- 
wie przeds'awionych, trudno stawiać je na równi Z malowaniem па skrzydłach 
lub z oraamentem kap'icy całej, Mieszanina metalu, jax złocesie szat pos'aci 
oManych ze srebra, nizsmaczne czyni wrażenie, Zaśnięcie N. M. Pauny umie- 
szcze w ога роко, јада niższe ol tej samej sceny wystawianej w ot 
{ага Śtyosza! Tutaj apo vałowie obecni етли skaiu Bogarodzicy, zasiedli dz 
Frozczytywania sio w księgach, prawie позно (ах jak na tejże treści obrazie 
Scha.fiera; kiedy u Slwosza pełni zachwytu niebo czują w izbie. Święty 
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Piotr w papiezkicj (ујагле urzędowa па akt eniy spogląda. Checiaż Glimm 
tworzył postacie swoje pod wpływem renesansu і zapewne Z przeznaczeniem 
do kaplicy, Мӧга ten styl tak wdzięcznie czdokil; przecicź odrodzenie nie gwln- 
szyło w nim jeszcze Ladycyj slaronienieckiej szkoly. MWidrczre, że ciężki 
Niemiec usiłował dostrajać się w harmonija z przesiąkk mi klasycyznem Wlo- 
chami, co to zygmuntowshie oratoryjum w śliczne orn: шеша ulra'i. беа 
od kościoła Valastradą oddziełora, piękną arkadą różami w swojćm podnicłin 
strojną, otwiera wejście do katedry samej. Filip Pokutytshi professor hu= 
d:.wnictwa w szkole technicznej krukowskicj, wykonał z ucziizmi (dla ich 
nauki) w architekienicznych przekrejach ściany tej zygmuniowskiej kaplicy. 
Stroobant w dwóch chromolitografijach przedsiawił tę kaplicę, Które objaśniają 
text napisany o niej w dziele hs. biskupa Łętewskiego Katedra na Wawelu. 
Rzczyiarz krakowski p. Paris Filipi odiewał z tąd wiele ornamentów dla p. Bo- 
lestawa Podczaszyłskiego; a Ludwik Łepkowski zrobił Ша redakcyi H өгө 
saluki średniowiecznej widką akwarele otwartego ollarza. Кол іо kaplicę te 
zawią. Opis Krakowa z 1603 r., mianuje ją IJ miebowziecia N, M. Panny, ub 
hrótewską, inni Rorate od śpiewanej tam Mszy świętej, alho cra'cryjura Ro- 
rantystów. Ksiadz biskup Łętowski nazywa ја Jagiellońską, zaś Grabowski 
Mączyński i Przezdziecki Zygmuntowską. Przejdzwy do podania wiadomości 
o Łudewie i uposażeniu kaplicy. Ж dat które nam zostały w najisuch zewnątrz 
i wewnątrz kxplicy i z innych Źródeł, twierdzić nużŻia: 17 Zygmunt Stary po 
smierci pierwszej i ukochanej леву swojej Патрагу Zapalsliey (| 1515 r.) 
wziął się do stawiania kaplicy na grób dla niej i na saoje рорі ły. W r. 1520 
zaj isunym na zewnętrznym fryzie i przytoczanym w cpierafie dedykacyjnym, 
skurczono mury. Wiedy zapewne architekt i sztzkatar Rarlemiej Eloreniczyk 
(który imie swije w latarni Коршу zapisal), wziął się da wykładania kapiicy 
rzeżba i олені. Prowadził caiej fubrykę sem Жуп i następca jego 
Zygmum Augu t. Królowa wreszcie Anna (jak to widać z epigiafu grobew= 
са Zygmunta Angusa) budowe kaplicy skoczyła, stawiając w niej pon niki abu 
Zygmuntom i sobie. Zupenie (еду stanęla ta haplica dopiero ra lai kilka przed 
śmiercią królowej Anny (F 1586 r.); przecież plan jej budowy nalczy do ро- 
czitku XVI stólecia, a zatem jako zabytek ewych czasów nwazżaną Гус winta. 
Co do uposazenia, to wystarczyłeby dia jakiego prchostwa calego i Боза! 
opatrzeriem zwachy je mozna. Pized zmurowaniem tej kaplicy była ta inna 
w r. 1340 przez kazimierza wielkiego (rudiori et simpiici opere єгесіа) s\n- 
cowan i fueduszani opatrzona. Pozostały tedy owe Kazimierzowskie zapisy 
trzy nowej budowii, роши 27пе ustanowieticem сойди Korautistarum slo- 
зонско z proŁoszcza, 9 prebendarzy, Spiewaków i kleryka. Na tych włożył 
Zygmunt Магу obowiązek odprawiania i spiewania co dzień Mszy św. rorat 
co pchorem 16 grzywien z Жар wielichich idziesiccinani zestarostwa scehaczew= 
skicgo uposażył. Msza la, dotąd odprawia się z towarzyszeniem śpiewaków с0= 
dziennieprzed godz, э rano. z Codaniem ann.wersarza za dusze Jagiellonów, па 
co był Zygmunt Angust r. 1544 dał dziesięciny z Pabianic. Dalej Anna Jagiellon- 
ka p: zenosi (шка) dwie allaryje i dziesięciny z Łobzowa, eraz Паге na własność 
collegijaum rorantystów wsie: Swoszowice, М Кагиолу i Koryta, co Piotr Музу 
kowski biskup krakowski zatwierdził. (Przywileje w сісти (ego pisma cyto- 
мапе, dostały się w posiadanie ks. S. Grzybowskiego kan. kat. krak., który јо 
archiwum katedianemu powrćił. Treść ich oraz napisy wszelkie zrajłujące 
się na ścianach і pomnikach zygmuntowskej kaplicy, podaliśmy w Tece w ей 
skiej (Wilno, 1858 r., nr. 4). Kaplica stala się Широку m przedniotem starań 
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i opieki królowej а ппу. sprawiała tu bogale aparaty, lub je własną wykonywa!a 
pracą, o czem świadczą istniejące jeszcze: obrus z arzy i złata, w sposobie sieci 
ziolisny, i antepelyjum pracowicie w fizary i wzory wyszyte. Spis texa czem 
to arntecyjum hojność królewska opa'rz'la, patrz w Katedrze na Wawelu ks. 
biskupa Ketrowskiega (str. 91). Z tego co zostało, wodny wzmianki prześliczny 
złoty relikwiarz na kość z palca 8. Zygmunta, ofiarowany dokaplicy w r. 1518 
przez Zygmunta Starego i Bonę, a dais w skarhen katedry przechowany. Chro- 
malitograliją i opis texo zabytki dali wydawcy Wzorów sztuki Średniowiecznej 
(w seryi 1). Trudno też pominąć pięknych lichtarzów z r. 1536, pochodzących 
z daru Zygmunta Starego. a dotąd dotrwalych. Wreszcie wiele oryginalnych 
listów królowej Anny do proboszcza kaplicy pisanych, w archiwum zostało. 
Niektóre znich wydał Am'roży Grabowski wswaich cennych dziełach. Leon X 
papież szczenólniejszy otpust nadal modłącym się w zygmuntowshiej ka- 
picy.  Zejdźmy teraz do podziemnego sklepu przypatrzyć się trumnon osta- 
ivich Jaziellenów, edsyłając prazzących otejrzcć bogate ich rzeżky i ozdo= 
hy, do itlostrawanego rysunkani dzieła: Лопнтепіл regum Poloniae era- 
coriensia.  Publikacyja (a wyszła poraz pierwszy w Warszawie w r. 1822; 
ryciny S'achowicza i Dillricha. Powtórnie wydał to dzieło Wolf w Peters 
Lugu 1853 roku. Siachowicz nic móg* w swoim czasie wywiązać się 
lepiej z zadania; dziś jednak potrzebnchy było wydanie nowych przerysów 
rzeżb i ozdób, I qdzcych na trawnach królewskich. A. Grabowski w książco 
Groty ksółów polskich, w r 1835 publikowanej, podal epigrafy, jakie się na 
smkofagach i w sklepach ma wiekach (тишеп znalazły. W grobie pod kaplicą 
успом Ка stoi na środka z piaskowca ciosany sarkofag, mieszezący W so- 
kie ciało Zygmunta Starego i fromienkę cynowąa z zwłekami Wojciecha, syna 
Zygmunta i Bony, który zwari niemcwlęciem. (Trumny te otwierał w 1791 r. 
Czarki. Opis szczegółów które tam znalazł, patrz w listach jego ogłoszonych 
przez A. Grabowskiego, przy drugim wydaniu Opisu Krakowe; chremolito= 
gralije zaś wieln z (уен przedmiotów, dziś prywatną własnością bedących, 
znajdziesz wc Wazoach sztuk średniowiecznej). Zygmunt Angust leży w ріс = 
knie rzeżkionej (a raczej odlewanej) cyrowej trun.nie. Wsród wielu ozdób, 
Маге pozwalają zaliczyć ten zabytek do nader pięknych utworów; zwracają 
głównie nwage postacie allegoryczne, wystawiające pięć zamarłych zmysłów. 
Na trumnie Anny Jagiellonki, takoż cynowej, wystawiono w odlewach: wiarę, 
nadzieje, miłość, sprawiedlwosć, mądrość, męztwo, herby państwa i krzyń 
Chrystusa. "Ри wreszcie w skromnej супом еј tramnie, 1өў zwłoki Barbary 
Zapolskiej: a Zygmunt IU zamieścił obok niej i jej niedoroslą córeczkę, kiedy 
po zniszczeniu się dawnej, tę nową trumnę sprawiał. Kiedy nam przychodzi 
zedkzy z grobu Jaziellonów, porzucić Zygmuntów kaplicę, spojrzawszy 
raz jeszcze na jej skończenie piękną całość; to nie możerzy pominąć uwagi: ій 
fundusze stanowiące hegate uposażenie tego oraforyjum, zostają bądź w proce- 
sie ich windykacyi, bądż ze szezciem przepadły. То со teraz zawiadowca 
kaplicy na rabozeństwo odbiera, jest nadźwyczaj szczupłym dochodem i jedy- 
nym. Zaś wiazanie dachowe spruchniało, a gdy puściły śrabki, któremi ио 
сопе miedziane łuski były doń przytwierdzone, więc dziś woda zacieka na Коз 
„mię, sprowadzając wilgoć do sklepu, w którym Jagiellonów spoczywają pro- 
chy. Ornamenta opadają, krusząc się z zawilęnienia, a ściana wschodnia naj- 
więcej pod tym względem ucierpiała. Artystyczna wartość tego orataryjum 
i zdobizęcych je pomników. jest niewatpliwą: місе zhytecznóm hyłohy dowo- 
dzić: хе jako zahytek szltk zasługuje na poszanowanie. Tę znakomitość zyg= 
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mantowsśkiej kaplicy przyznają wszyscy, со o niej pisali; począwacy ой Rrzy- 
ckieęo і Decyjnsz т, a sspńczywszy па księdzu biskupie Łętowskim i Esienwci- 
nie architekcie wiedeńskim, Ten osatni uważa naszą kaplicę za najpiękniej = 
szy utworów renesansu. między hudowlami które ж tej strony Mp w styla od- 
rodzenia wznics.ono (Oryan fir сай. Kunst, КУ. VIII, nr. 1). Юа паз 
prócz załet sztuki, przybywa jeszcze waga pamiątki, a zarazem obo viązck sta- 
rania się o zabezpieczenie ol npadka tegi, co chlitn e o naszej świadczy prze- 
szłości. Naprzeciw tej kaplicy stoi рэн z kararyjskieg» marmuru, (wykn= 
ly przez Fr. Pozzi) hr. Skarbka Anxwicza zmarłego 1346 r.; obok uisgo p- 
sag z bialego marmurze Włodzimierza Potockiegi, parkownika artylieryi, zmar= 
lego 1812 r, wysawiony w r. E331 przez jez» żonę, Peklę и Каза ач 
giszhó у, dla Fhorwałdsena. Następująca szósa kaplica Aonarskiego nm- 
dowana w r. 1351 przez biskupa Bodzanię Jankowskiego (zmarlego 0366 r.), 
odnowiana w r. 1522 przez biskupa Jana Konarskiez» (amarloro 1523 roku). 
W olara tezaczesny obraz pędzla Rafała Madziowicza, wyobrażający 8 Ja- 
achima Z Matką Boska i s. Апаа. Poaniki: Konstantego Felicyjana Szaniaw= 
skies, zmarłez: 1732 r., z popiersiem tegoż biskupa; dengi Jana Konarskie zn, 
z czerwonego магии. Siólma kaplica Mosrieleczich inaczej Zaia ka, wy- 
stawiona przez Aulirzeja Rościeleckieza, podskarchieen Когопзето w r. 1420; 
po zniszczeniu zresłaurowana przez biskupa Jakoba Zadzika (Zmarłego 1642). 
Cala obydwu spoczywają pod kaplicą. Obraz w ottarzu przedstawiający 
Chrzest Chrysiu;a Pana, malowany przez Wojciecha Stallera, b. profesawa 
malarst Va przy instytucie (ech. krak. Osma kaplica Poego Ciała lub s. Je- 
diseja; z pomnikiem Jana Olbrachia (zmarłego 1504 r.), wzniesionym przez 
jego matkę Blykietę Austryjaczkę i przez Zyguawa 1, jego brata, Jest Iin tak- 
że рэш biskupa Jana Ćhoińskiego (znariega 1533 r.). W ораган s Ane 
drzej, pędzla Salwatora Monosilio z Messyny. W grobie icży Jan Oihracht 
i Bodzania Jankowski, biskup krakowski. Naprzeciw kaplicy gatycki sarkofag 
Kazimierza Wielkie ra (zmarłego 1370 r), z marmuru ezerwoneza. Dziewige 
ta kaplica Jana Grota inaceej Newiniąteń, założana w r. 314 przez biskupa 
Jana Groa (zmariego 1347 r.), odnawiana w r. 1522 przez Sylwestra Ożarow= 
skiego, podkomorzego koronnezó, a później przez An irz. Załuskiego w ХУШ 
wieku, którewo posag nade rzwiami ua zewiątrz kaplicy. Жаага drzwi pẹ- 
mnik Grota, pod którym ztożone kosci tego błogosławionego biskupa, па prawo 
pomnik Walentego Dębińskiego, kasztelana krakowskiego (zmariego 1534 r.). 
W гоме leżą Ozżsrowscy i Jan Pawel Woronica, biskup krakowski (zmarły 
1829 г.). Dziesiąta kaplica Trzech Królów iraczej Tomickiego. Źrestawował 
ją prawie do fundanenow Piotr Pomiski, biskup krakowsk, podkaucierz Yy- 
gmunia I (zmarły 1535 r.). Jest w niej jego pomnik i nagrobek S'aaisława 
Górskiego (zmarłego 1522 r.) Na drzwiach brązowych zamykających kapli- 
се, herb i nazwisko Samxela Maciejrwssiezo, bisk. krak.  Jedenas'a kaplica, 
sięgająca dawnych bardzo czasów swojego założenia, лапа kaplicą Ciòorium 
albo Stefana Batorego, ostatecznie restaurowana w r. iio przes Wojciecha 
Serebryskiego, kanon. krakow. (zmarłego 1643) r). Byla dawciej połączona 
z zamkiem królewskim i ganviem, który przechndził ne galeryje marmarowo, 
oprowadzodo 4 trzech агол Карису. Pol galeryj: środkowa, naprztciw olla= 
тла hcbanowe то wykładaneg> srebrem, znyduje sie troa Z marmari czerwa= 
nego, inne ławósi z marmaru czarnego. Na scianie iewej piękny pamuk Sicfa- 
na Balorcza (лтапеха 1536 r) posawiony przez Zmęe Ann: Jazielu kę, 
rzezbiony ręką Fłoreatczyka Saati бал. U apoda toyo pomaika jest wml.o= 
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wana mała nieznaczna tabliczka, hędąca nagrolkiem Kizniety Fileckiej (ишагїеў 
1420 r., którą Wiadysła у Jagiello pojął w trzecie ma!żzństwo). Wysbkodząa 
z iej kaplicy zwracają uwage dwa wielkie pomniki, stojące przy tylnej scianie 
prezbiteryjnu. jeden Jana F i допу jego Maryi Kazimiry, dingi Michała Ka- 
ryhuta Wiśniowieckiego i zony Eleonory Austryjaczki, z popiersiani alakastro= 
wemi. Wzniesione niesmacznie kosz'em Кару, јако dwom pogramcom 
Murków. Dwusas'a kaplica х. Kafarayny inaczej Grochowskicgo, przehndo= 
wala ја Bona w r. 1547, a później Grochowski, кап. krakow. (zwarly 1569 r.) 
odnowił  Ziajduje się w niej pomnik z czerwonego marmuru Piotra Gawrata, 
bisk. krak. i агеур. grieźnień.kiego (zmarłego 154% г.), wzniesicny przez 
królowę Bonę. Przy wyjścia z Kaplicy, па prawo, ołtarz z drewnianą i ezar- 
по malowana figurą Chrystusa na krzyżu. Jest 16 Chrystus cnłowny, który 
wedle zapisanego na oltarzu podania, miał przemówić do modięcej się (maj 
króławej Jadwigi. Legienda (а tyczy się wiaściwie kosciola trzebnickiegu 
i Jadwigi szłaskiej. Naprzeciw drzwi będących niedaleko tewo oliarza, a pro= , 
wadzących do zakrys yi. jest pomnik biskupa Andrzeja Froebickiego (marte go 
1679 r., awłehi jewo pochowake w kościele s$. Piatra); орек najstarszy и gro- 
howców królewskicii w kościele katedrałnym, Ss: rkofug Wladysiawa Ромеа 
(zmartego 1333 r.). Pod nim złezone cialo królewskie. "Frzynasa kaplica 
ss, Kozmy i Damijana. zwana (акле Zebrzydawsżzich, założona w 1335 roku, 
resinwowana z pomocą legatu biskupa Andrzeja Zekrzydowskiewo: Sa w niej 
pomniki i grób rodziny Zehrzydowskich. Czternasta kaplica 8. Тизеге 
albo s karszewskich, wzniesiona przez Jarosiewa Jmisn, arelilyjakeona kr- 
tedralnego krakawskicga i kanclerza Wladysiawa Lokietka (zmarlewo 4339 г, 
odnowiona przez Stamisiawa Skarszewshiego, scholastyha krakow. (zmarlego 
1625 r.), a ostatniemi czasy (w r. 1836) zrestanrowana przez Misota/a Janow= 
skiego, kan. katedralnego i professora akademii krakowskiej. W niej роп 
brazowy Tomasza Rożnowskiego, kan. i administratora dyjecezyi Khiarowskiej 
(zmarłego 1540 r.). Pictnas'a kaplica $. Macen zwana także kaplicą Lipe 
skiego, zbudowana w r. 1355, odnowiana kosztem biskupa Andrzeja I i iskic= 
go (zmarlewo 1631 r.), Mórego tu jest pomnik, również pomnik kardynała bi= 
skupa Jana AJexandra Lipskiego (zmarłego 1746 г). Spoczywają pod kaplicą 
i маја jedno z piękniejszych trumny. Następuje kaplica szesnasta М. M. Pane 
ny Sn'eśnej, inaczej Maciejowskich, wystawiona przez Floryjana Mokrshiego, 
bis, krak. (zmarłego 1389 r.). Odnowił ją biskup Samnel Maciejowski (zmar- 
lego 1550), którego tutaj jest pomnik. a zwłoki pod kaplicą, gdzie także leży 
Bernat Maciejowski. bis. krakow. Os'atnia kaplica królowej Zofii inaczej Ty- 
Uckiego, okecnie Wąsowiczów. Tatożona w r. 1447 przez Zofją, ksicynicze 
kę Мом зка, czwarta zanę Władysława Jagiełły (zmarlą 1461 r.). Restauro= 
wana z iegalu Piotra Tylickiego, tis. krak. (zmarłego 1616 r.) W najno- 
wszych czasach odnowiona w stylu gotyckim przez hr. Dunina Wąsowicz: 
izone jego Annę z hr. Tyszkiewiczów, Jedno z okien jest ze szkła koloro= 
wego z fabryki medyjolańskiej, drnpie ze szkła zwierciadlanego. pochodzi 
z Pelersburąa. W oltarzu Chrystus ukrzyżowany, pędzla Guido Reniego, 
Naprzeciw drzwi pomnik przygotowany dla hr. Wąsowiczowej, z piękną гис 
фа Фа Tadoliniego z Rzymu. Po prawej ręce mniejszy pomnik matki jej 
z Poniatowskich Tyszkiewiczowej. Naprzeciw ołtarza wielki płaskorzeźliony 
pomnik z czerwonawego marmura, biskupa Tylickiego. Pod chórem Ша ma- 
zyki spoczywającym na czterech filarach, pa obu stronach drzwi głównych, są 
pomniki: na lewo; brązowy, Stanisława Borka, dziekana katedralnego, kanonika 
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wroctawskiogo (zmariego 1536 r.); na prawo; (акле brazowy Piotra Kmity, 
mar. koron. (-mastego 1505 r.). Тад przed nim: Piotra Kmity, mar. wiel. kar., 
wojew. krakow., ostatniego z tego rode Szreniawity (za arłezo 1553 r.). wy- 
kuy и poriru, z stojacą pos'acią w zbroi. — Skarbiec katedralny mieści w sotie 
сеппе pamiątki, ocalałe w wielokrotnych wojnach i klęskach, jakie go przez wis- 
ki.v kilka niszczyły. Zabytki te zachowują się w ргиураг(е) do scian katedry 
budowli przez Jan» Rzeszows%iezo, biskupa krakowskiego w pierwszej po 
lowie XV stólecia wzniesionej. Ots celniejsze z tych drogich nam pamiątek: 
Reiik wiarz na gławę s. Stanisława wvkowany zo złota i azdobny kamieniami 
droziemi, Car królowej Elzbiety i synów jej Jana Olbrachta oraz Fryderyka 
kardyuala. Relikwiarz na kości $. Zygmtnta, cenny dla znakonitej artysty- 
cznej wariości. Relikwiarz na gwóźdź z krzyża Chrystusa Pana. Relikwiarz 
na głowę 8. Kloryjana. ш kiika. między niemi celna $. Stanisiawa, \угад 
z pierścieniem jego. Krzyż zwany kijows'i, blachami złotemi edziany, Zire» 
sztą monstrancyje, ornaty, przybory mszalne, kielichy. obrazy, oraz pamiatki, 
opisywane rozszerzyłyby niniejszą praeę w specyjilne studyjnn.  Odsyłamy 
ciekawych do opisów Krako va i Wzorów szluki średniowiecznej, gdzie pra= 
wie wszyskie z tych zabytków w chromotWografiach publikowane były. Wa- 
niejsze (to mniej znane) zdają nam się dzieje skarbca koronnego: temi więc 
i uznpelnisniem w adomosci o grobach królewskich, opis ka'edry zakońrzvć 
nam przyjdzie: ОЧ owych u nas ezasów gdy Kokiefek odnieniwszy niejako 
postać Rzeczypospolitej, koronował się w Krakowie wraz z хопа swcją Jadwi» 
Sa, Guiezno stolicą Вус przestało, a (ron zajasniał na wawe skiej Каш. Jak 
przedtón w wielkopolsyim urodzie przy (ramuie S. Wojciecha Grali królowie 
nasi korony. (ak tutaj z grobu znów 4. Stanislawa biozostawieństwo, Ша rich 
упс. Wszyscy wiec od Władysiawa омеа począwszy, w Krakowie się 
koronowali, prócz Sianisława Łeszczyskieg» i Słonisiava Auzuda, którzy 
obrzęd (ол w Warszawie odbyli. Niektóre (cz królowe także w Warszawie bra- 
ły korony, jak: Cerylia Renata, Eleanora żona Michała Wiśniowieckie ҳо i Ka- 
tarzyna Opalińska matżonkha Leszczyńskiego - Przecież w r. 1537 warowały 
subio stany uchwala sejmowa, aby wszelkie koronacyje tylko w Krakowie się 
odhywaty, chociaż Zygnum H1 do Warszawy przeniósł był stolicę.  Skarliec 
tedy koronny ol chwili przeniesienia wo z Gniezna aż do ezasów osanich, 
w krakowie byl s'rzeżouyw. O podskarbich wielkich koromivch, pierwszą 
wzmiankę spotykamy ро rokiem £368, uie sami oni mogli sarbiec ofwierać, 
ale potrzebna do tezo była obecność siednia senatorów z k órycu kozidy mial 
klucz osobny. Ðo wyniesienia nadto czegokolwiek z skarbca owe то, metylke 
musiała byc uchwała senatu, ale nadlo zezwolenie wszystkich sfauów na scj- 
mie wydade. W skarbcu przechowywano prócz insygalów, jeszcze Ч Келен 
ta wielkiej Ważi i klejnoty różne. bŁiewshi skerb hyl na zunku w .Jeńskim, 
a позе w sohie tylko howartwa i archiwum. Że insygnia koronac jako sła- 
Zące do religijnej ceremonii prawie яа sprzęt kościelny uważano, więc do stra- 
ху Skarbca krakowskiego dodanym byt jeszcze dushówny, kustoszem koronnym 
tymowany. © (yin огиз ліе dopiero za Wazów wzmianki się spotyka. сисе 
бонге ordynacyje przepisywaly porzadek zdawania: skarbra i lustracyje, a za- 
strzczcnia przy owarcia pilnie przestrzezann. Mimo to dziej: okazi a jako 
nie zawsze w spokoja pod sklepieniami zamku na Wawelu spoczywaly korony 
maze owszem często śledząc za niemi, w obcych widzimy je staliracn. Dośc 
przypaomnie”, jako Byxa Żona Mieczyslawa H, uwozżi do Niemiec koronne iusy- 
gnia, a zostają tam w przechowaniiu cesarza Kcnrada И, dopóki Kazimiera 
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odnowiciel na tron nlo wróciŁ То zaw koronę i berbo ро Кгої Ładwikn da 
Węgier wzięte, dopiero cesarz душтан oddaje. Czesto klejnoty nasze w za- 
stawie hywaly, iak np. wr. 4699 u brandehurzskiego elektora za 300,000 tala- 
rów, i wielekroś przedtóm. Czasem też, ohwile wojennych zabarzeń nakazy= 
svuły nkrycie skarbea, jak to miało miejsce w czasie koronacyi Augusta II, 
gdy korony w Częstochowie schowana. Owe różne przygody skarbca spra= 
wily, że шо wszyscy, królowie nasi koroną Chrobrego koronować się mogli, 
1 tak, Władyslaw Jagiello nową koronę sprawić sobie musiał, ho stara jeszczo 
była z Węgier nie wróciła. August lakže LI. srebruą poziacaną kazał sobie 
dla Когопавуі w Wroclawiu zrobić, ba niepodobna było z powodn formalności, 
dobyć starej korony z Czestochowy. Tę tez nową darował do częstochowskic= 
go skarhca jako vetnam; gdzie się zaś ziamtąd podziała? wiedzieć trndno, chog 
to tak bliskie nam czasy. Często znów ścis'e pizepisy jakich przy otwarcim 
skarbca przestrzegam, nie pozwoliły плус chrobrowskiej korony do ceremonii 
królewskiego pogrzebu, zastępowano ją złożeniem przy kafafalkn nasladowanej, 
Jub też nżyciem innej, jak to miało np. miejsce w czasie gdy w Kuyszynio 
zmarł Жукти! Апиз, Pisze o tem Choisnin, iż z powoda niemożności spro- 
wadzenia wtedy klejnotów ze skarbca koronnego, aby je przy trupie złożyć, 
użyto da tewo celu korony Jana Zapoli króla wesierskiego. Zapola (przez co- 
sarza Ferdynanda Ireni pozbawiony) był jak wiadomo szwaerem Zygmunta, 
insygnia wice jego tytułem synścizny Zygmuntowi naszemn przypadły: аф 
w prywatnym skarbcu królewskim była wiedy owa korona. По trunny dawa- 
по królom zvykle (y.ko naśladowane pozłacane insygnia, lub też koronę po- 
grzebowa, funeralis zwaną. Przecież jeśli ohyczaj ubogiego al ierania królów 
do groba, był ed XVII wieku począwszy prawie powszechnym, fo rewizyja 
przedsięwzięla przez Czackiego w r. 4791 w trumnach Jagiel'onów, inne daje 
nam w rej sora.vie o dawniejszych wiekach wyobrażenie. Jagiellonowie leżą 
Божо. jak na królów mozneg» wiedy państwa przystało. Przecież z czasem 
łakoms'wo w milość pamiątek ubrane. i tam pod sktępieniami ciemnyci. grobów, 
hlask kamieni prawdziwych od nasladowanych, a złoto od szychu rozróżnić 
amiała. Spisów tega co królom do trumien włożono. naczytać się można w pu- 
Mikacyjach: Niemcewicza. А. Grabowskiego, J. Mączyńskiego. W trzech 
sklepach dalayeh (w dziedzińea pod kalunnuią piła (niowa) zamku na Wawe- 
la, mieściły się połączone skarby Litwy, Rusi, Pias ów i Jagiellonów. Nun- 
cyju:z Ruggiery nadziwić się nie mógł tym bogaciwam w dyjamentach i zło- 
cie, a Choisain pisze w pawictnikach swoich (o czasach Henryka Walezego), 
ze nad jagielloński, boza'szego skarhea w Europie nie było: a zdaniem jego, po 
sunym nawet Aygmnucie Augauśrie wiecej klejnotów zostało. niż ich wtedy 
kilka zebranych razem skarbców współczestych ma królów mieć mogło. Z tej 
przeszłości ledwo nieca drobnych pamiatex өс21а10 w skarheu katedry krako- 
wskiej i w rękach możnych rodzin. Są to jakby cesietki, listki kapiteli i mar- 
тоголу złonki, wyniesione na jamia'kę z razów unad'ej świątyni. Katalog 
zbiorów niezdyś Puławskich, Wzory sztuki Średniowiecznej i wystawy zaby- 
tków starożytności, kilka takich szczatków poznać nam pozweliły. Zacznijmy 
rzecz naszą 01 początków skarbca. Gdy papież Sylwester il koronę (со mia- 
la as'alić w Polsce tytnt królewski) Wogrom przesłał, zjawiają się u nas багу 
Ottona, jak dyjadem wtożony na głowę Chrobrego, włócznia $. Мапгусе хо dana 
мт na berlo. cześć gwoździa z krzyża Chrystusowego, i krzesto złofe tronowe 
wyjste z grobu Karola Wielkiego w Akwizeranie. Te wróżehne klejnoty sta- 
ły się początkiem sharhca do czasów Łokietka w Guieżaie sirzeżówejo. Naj- 
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wcześniej z tych dregich dla nas pamiatek niknie owo krzesło zlote. Že nic- 
zawodnie gnieźnieńska katedra posiadała ten zahytek, dowiódł niedawne 
Fr. Boeck cytując wypisy z dawnych aktów akwizgrańskich, w których wiele- 
kroć wspomniano o przewiezieniu ir-nu Karota wielkiego do Polski. Ггиерго- 
wadzał nawet ów uczony koloński w r. 1859 korespondencyją w tej sprawie 
z kapiiulą katedralną enieźnieńską, chcąc przyjść na ślady Мсгећу mu dalsze 10- 
sy tak cennego zabytku wskazaly. Datychczasowe jedik poszukiwanie hylo 
bezskutecznóm; akta howie gnieźnieńskie dziś istniejące, poczynają się dopiero 
od r. 1408, a jest demysł: że Brzetysław król czeshi złapiwszy Gniezno (w ro- 
ku 1039), zabrał z sobą do Pragi akwizgrańskie krzesło. Gdy X. Back ma 
wolność czynienia poszukiwań nawet w tajnych archiwach i skarhcarh, może 
uda mu się odkryć drogi, któremi ten zatytek (prawie calą zachodnią interesu= 
jacy Europę), dostał się zapewne do jakiej mennicy i w dukaty zmienił O pa- 
miątkach z skarkca owych piastowskich czasów, mamy wzmianek kilka. 2 luk, 
wedle podania dochowanego w oszyackim klasztorze, jakiś Polak wyniósł przeń 
rokiem 1748 pierścień z grobu Bolesława Śmiałego. Krzywoausy i zona jego 
Salomea, mając córkę w wirtemberyskiw klasztorze w Zweifał en, posylali tam 
bogate dary, współczesne w aktach owego zakonu dochoware świadectwa wy- 
n.ieniajęce te datki, przytaczają np. „płaszez królewski złotem dziany, х czer= 
wonym u spodu hrzegiem, wedle obyczaju polskiego gwiazdami złocis'emi za= 
siany.? Złoty krzyż bizantyńskiego wyrobu z piastowskiego skarlca, prze= 
chowala kapitula ka/edrałna krakowska. Tamże jest dotąd wltcznia 5. Man- 
rycego, і owa część owoździa ad krzyża Chrystusa Pana. Szczerkca juz nio 
widzimy w czasie bezkrólewia ро Augnście Н; do koronacyi bowiem Angu= 
sta HI, zrobiono ten nowy miecz dziś istniejący. a jako kopija dawnego w skarb- 
cu katedralnym pokazywany. Podaje szczególy о (ej okoliczności współcze- 
sny pamiętnik: Dwie koronacyje Sascu: (Wilno, 1854 roku). Po Jasiellecnach 
izczasów późniejszych, więcej nieco ocalalo. W kościele Beżego Ciala 
w Poznanin miał być na manstraucyi cndownych irzech hostyj, dyjadem Куйо» 
wej Jadwigi. Czy jest? nie znajduję nie o tém w opisach kościołów ролкайз 
skich Kukaszewicza. W skarbcu katedry krakowskiej oglądamy dotąd: miecz 
z srebrna pochwą przesłany Ayamuntowi Augustowi przez Pawła HI, krzyżyk 
Anny Jagiellonki, Когопасујпа Каре Michala Wisniowiechiego, rózę złotą kiórą 
Maryja Jczefa Zona Angusta IH od Klemensa XII otrzymała, wreszcie plasses 
królewski Stanisława Poniatowskiego.  Dopelnimy tego krótkiego расити kilka 
szczątków klejnotów skarhcowych, dodaniem: że z zabythów tej kategoryi 
(szesnas'ego i siedmnastego wicku) znajduje się nieco w koelu lambert, 
w Lonvrze, w nuzenm Cluny, w drezdeńskim Grünes боме, i w zbio- 
rach ordynacyi książąt buhemirskhich: na wystawie wreszcie krakowskiej 
oglądaliśmy przedową ozdałę trona Władysława IV i dwa beria z kości slo- 
nicwej Leszczyńskiego i króla Augusta П. To podebno i wszystko co cen- 
niejsze zos'alo z tej bogatej spuścizny, garstka okruszyn i ulamków tro- 
chę! Przejdźmy do pobicznej wzmianki o ićm, co nicgdyś skarbiec пав prze= 
chowywał, edsylajge po szczególy do Pamięlnikcie Niemcewicza (tom Ш) 
іагіукша 3. S. Bandtkicgo (w Tygodniku krakciwskim w roku 1834, п. 38). 
Lustracyje kiejnotćów koronnych isinicją cd r. 1580 ostalnia byla w roku 
1792 d. 8 Kwietnia, a zatóm ra lat 3 przed zniknięciem skarlca. Cwe re- 
wizyje opisują szczegćlcwo dyjanenty, pierścienie, Iańtcuchy, zloteglowy 
eic., co wymieniane wykazaloby kilka tysięcy przedmiotów. Koran bylo 7 
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jej (w stylu ramatshim) starowily szeargdy, szafiry, rubiny i perły; składała 
sie и dziesięciu łuków czyli ez Łustraeyja z r. 1730 daje barćzo do= 
kladne o niej w yobrażenie. Jako malum omen роглуіумапо, że dyjadem ten 
<a wielkim był na олус, Stanisława Auzus'a, ścieśnić musiano koronę, 
aty przys'ała do głowy os'atniega króla. Wtedy Bacciarelli zrobił w natural- 
nej wielkości akwarele owej kerony. która przechowała się dotąd w rękach 
prywatnych. Chege uwiecznić pamiątkę jej kształtu, postarano się iż hra- 
bia A. Przezdziecki przystał rzezbiarzowi krakowskiemu I. Stehiikowi kałkę tej 
nkwarclli Bacciarellego, i wedle niej wykuta została chrohbrowska korona na 
wierzchu sarkofagu  wzriesioneso w r. 1857 przez cesarza Franciszka Jóże- 
e, l-a dla króla Michała Wiśniowicckiego. Monument ten wedle planu 
б Księżurskiego stawiany, jest w krypcie katedry krakowskiej. Druga koro- 
na takoz szczerozłota używaną bywała do wieńczenia królowych. "uzecią 
zawano węzierską. podażą o tym dyjademie, Że dla ukoronowania naszego War- 
neńczyka na króla węgierskiego, w braku korony uprzywilejowanej (którą 
opisaliśmy) uwiezionej przez M'zlietę Austryjeczkę córkę cesarza Zygmunta, 
musiano dobyć korony z grobu $. Stefana i nia pod zla wróżbą Jagiellończyka 
zwieńczona. Міла ona Вус także užyta w czasie koronacyjnego obrzędu Ba- 
torczo, który przes cześć Фа patrona swego pragnął ja mieć na głowie. 
Czwartą koroną tyła szwedzku Zygmunta III: piąta moskiewska carska, od- 
kazana Rzeczypospolitej testanen'en Wladysława IV; szóstą korona homa- 
g alis; siódmą funeral's; wreszcie było pazłocistych kilka. По kazdego z tych 
dyjademów nalezaly Lerla i jablka. Wreszcie dalmatyki, nbiór, miecze, chorą- 
awie, relikwie w begatych oprawach, nzuyelnialy sprzęt koronacyjny. Bandt- 
kie widzae ra monctach, tzeźłarh i obrazach гсхпе ksztalty koron, stawia 
solie z tego demysł, że опе ezesto w fermach zmieniane być mogły. Tak nio 
tylo. Zmiany stylów archit ke nicznych wpywają naturalnie na obrazowa- 
nie przednioów, zad w czasich stylu gniyckiego malowano i na monetach 
wyobrażano koreny гув ku es'ralukowego, następnie renesans, rokoko etc.; 
przecież starych Mejnotów uświetuiozych tradycyją, do panującego smaku 
xie naginino, ale każdy z nich ma charakter epoki w której go zrobiono. 
Teraz pozestaje nam do roztrzygniccia pytanie: gdzie się podział skarbiec 
nasz koronny? Во Petersbarga zbvteczna zwracać się po odpowiedź, jak sko- 
ro cesarz Mikolaj віє miał starej Кегогу w czasie gdy sie w 1829 r. 24 Maja 
na króla polskiego koronował Uxzył do (соо swego carskiego dyjadenin 
który z Petersburga do Warszawy przywieziono, a паз сё ludowi dozwolona 
go oglądać.  Nichtórzy niemieccy pisarze hezzasadnie w wiedeńskim skarh- 
cu damyślali się istnienia heren naszych. Powodowany naukową w tej spra- 
wie ciekawościa, nie do Peterslurga ani też do Wiednia, ale jeśli gdzie to 
do Prus zwracałem myśl zawsze gdy nesi lub obcy pisarze badanie przedmio- 
tu (еко zaczepiali, Często też zdarzyło mi się czytać o znajdujących się 
w pruskich zbiorach różnych zabytkach z naszego pochodzących skarbca. 
A. Grabowski суйе w jednej z ksiązek swoich (Skartniezka str. ЗА) wyjątek 
z Allgemeine prenssische Zeitung, gdzie w 358 Nrze z r. 1847 przywiedziony 
jest opis tarczy z pierwszej polowy XVI wieku. Pocający wiadomość o tym 
dziwnej piękności zabytku, wyrażnie powiada: že on pochodzi z królewskiego 
skarkca w Krakowie. Zważywszy przecicz, że odebranie (ak ważnych klej- 
notów jakien.i są insygnia korontc tez porządnego ich zdania a spisania aktu, 
stać się nie moglo; sądzi!em, że współczesne dzienniki lub ludzie bliscy owych 
zasów, Lędą w stanie dać o tém choćby wskazówkę do naukowego śledzenia. 
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Y tych poszukiwań ledwo tylo mogłem powziaść wiadomości: žo w r. 1732 
wiela już klejnotów nie było, miedzy їплөш zniknął dyjament 95 karuów wa- 
Zący, ceniony na 502,000 dukatów., niektóre przedmioty w zastawach przepa= 
dły, inne po rękach pasziy. Na powstanie roku 4794 złożyły kościoły kra- 
kowskie i akałemija 363 grzywien złota, a do 7,000 srebra, może i skarhca 
naruszono wtedy. Kiedy X. Wilhelm Coxe zwiedzająy Kraków jescze 
w r. 4773, żali się w dziele swojêm (Reise durch Polen etc. Zürich 1785, 
Tom Е зїг. 103—119). Ze tylko szezcęty przepychi w zamku mógł obejrześ 
а do starannie strzeżonego skarbea mimo wptywów przystep byt niepodobny, 
to w kilka lat potóm już korony jakby muzealną osobliwość, za biletami okazy= 
wano ciekawym. Że nasz A. Grabowski współcześnik tych czasów, wice 
licząc na aprzejniość i naukową gorliwość jego, zapytałem sędziwego Starca 
со mu w tej sprawie wiadomo? Oto łaskawa odpowiedź. „Co sią koron 
polskich tyczy, nie mam o nich innych wiadomości nad te: iz edym przybył do 
Krakowa w Lipen rokn 1297, zastałem obiosajica wieść, ze gdy Prasacy w r. 
1794d 15 Czerw. do Krakowa weszli, obsadzili zamek itam за potrzeb wo- 
jennych założywszy, nikomu wsieępu nie dozwalali. Czyli wówczas wszystkie 
jeszcze korony w skarkcu były? nikt o tem nie wiedział.  Klacze od skarbex 
miał ostatni kustosz koronny X. Schastyjan Sierakowski: alali komenda pruska 
nie żądala ich od niego. Sami skarbiez otwarh i uprzątneli wszystko. Jak 
nirzymywano, nawet klamki odedrzwi zabrali. Taki zespałiowany gmach 
odebral w r. 1756 rząd austryjseki Bilet wnijścia drukowany, wydany dla 
obejrzenia koron pewnej znakomitej obywatelce. na kilka lat przedtóm, mam 
w zbiorze moim. Qio wszystko сибт sluzyć mog.” X. Schastyjan Siera- 
kowski kanonix katedr. krak, rektor uniw. JasicHońskiego i zaniłowany 
architeki, byt jeszsze senatoren Pzeczypospoi'ej krak. a umarł dopiero 1824. 
т. (Ma паугарок w katedrze krakowsśiej obok wejścia na chór, urudził się 
w r. 1741). Zeio i swiały i pochopny da pidra czlowiek, wice możnaby się 
spodziewać, że zostawił po sobie wixdomość pewną gdzie się podziały miy- 
gnija koronne straży jego poruczone? Юа! przecież prócz dokumenta 
ostatniej rewizyi skarbca, udzielonego Niemcewiezowi przez Józefa hr. Siora- 
kawskiczo krewnego kustosza koronnego, nie z texa żródła nie wyszło coby 
sprawę wyjaśnić waąło. Uprzejmość jeduego z uczonych naszych pozvale 
ni kilkoma szczegó!ami pomnożyć wiadomości tyczące się przedmiot który 
śledziłem. Oto wyjytek z utzielonych ni pamietników Xawerego Kratzera, 
Ow Kratzer (urodz, r. 1740) potnit jaz podczas pobylu Prusaków w Krakowie 
nrząd kantora Katedralnexo i mieszkał w zamku (ma Kratzer nagrohek w ka- 
tedrze krak, wlaśnie орок X. Sierakowskicze, a nmarł r £818, hędac kantorem 
lat 54), byl місе (ехо co się działo naocznym Świadkiem. Pisze on tak 
o chwilach owych: „Stali Prusacy w Krakowie i okolicy aż do czasu gdy się 
ostatni podział Polski zdesydował, Niejaki Zabrzyehi wystużony kapitan 
artyleryi polskiej był w tedy macgnzymerem w zamka izywił się z rodziną 
swoja przy Prasakach. Gdy wid iałźo mu biela zazcaża, powziął mysł 
haniebnego zabezpieczenia sobie przyszłości. Udaje się tedy do Lut vika 
Amoniego узи Ноут, tajnego konsyliarza i penonocnego kami sarza jezoro- 
ści króla pruskiego w Krakowie, oświa łczająe, że jeżeli ши wyjedna nrządk 
dostatni, to wskaze miejsce gdzie skarbiec koronny ukryty... Маі się za- 
dość zyczeniu, bo Zubrzycki dostał nominagsvji па komisarza porządku w Cze- 
s'ochowie 2 pónsyją roczią 18) talaróv i mieszkanen. Dopema tedy Zi- 
hrzycki obietnicy, ostrzegając, 29 traca licy ego slasarza do otwarcia хашка 
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f dla uniknieria w mieście tumulin lepiej majstra takiego zkądinąd sprowadzić. 
Poslano więc do Wroct wia po cehimis rza ślusarsziczo tymezazem nadcho- 
dzi wiadomość Że wojska апт. jackie mają zająś wojewą latwa: Sandomier- 
skie, KŁuhelskie i Kkrakowshie. Trzeba się było spieszyć. Przybywa wro- 
sacie ślusarz ów и Wrociawia; więc Ноу, sekretarz jego bang, generat- ma- 
jor Lenpolł von Ruis i starsi wojskowi ndaja się na ot varcie wskazanych 
drzwi.  Usiłowania majstra chcacego pilnie usiużyć, okazały się bezskuteczne. 
Pan generał radził zatoczyć arma'ę, twierdząc że jedaej knli dość na otwarcie 
okutych wro. Kowalski murzycabia zamka zreflektował gorących, яе wy- 
strzał wstrząśnie i zawali s%opicnie.  Przywaiana tely krakowskiego majstra 
ślusarskie хо Franciszka Weisa; len obejrzawszy drzwi osądził, Że innego nie- 
ma sposnbu, tylko spodni wegar wyhić, tak, aby się tam człowiek pod nio 
przecisugł i гу Те z wnetrza zasuniete otworzył Rada praktyczna, więn sta- 
mb па (біп i wyrąhano próg kamienny, otworem wpełzał się majs'er, krzyżowe 
rygle odznuał i dzwi ofwarŁ Oddalono przytomnych, a tylko Ноут, Lanz, 
Riis, i murzrabia krakowski weszli do skiep.  Wzicio zamkii te i zapieczc= 
towane prrzdro i to kareta gmernuiara do mieszkania jego odw сліоло. Zie 
brzycki czekając ua dziedzińca oświadezył gadernatorowi, Ze w komnatach 
królews'ich co niceo znależć się może. Odchrano tedy Kowalskiemu klucza 
od pokojów pałacowych, z poleceniem: aby się jwro z doma nie oddalat, аз 
przyjdą. Nazajutrz zrana przybyli znów Hsym. Lang, Riis i komendant zamku 
major Mas<. Na pokojach Lang preno'ował sprzęty, a niemi się wedle stopni 
dzielono.  Pozwalono brać i Карнанот, орог i unter lejinaniom. бо: оа, ka- 
рга) ло i ktechtom nawet, Gdy zabrano sprzę' y, lastra, obicia, opony, stoły a stol- 
М, wyjmowano nawel okna i posadzki, odrywając zamki, zabierając wreszcio 
drzwi w fasony cięte. Tak pałac królewski stał sie i bez wojny past д a mele- 
га. jakby po ogni... Marerasia Kowalski drzui głównz wchodowe Теле 
okute zumknąwszy, ze zgryzoty zaraz zachorzał i umarł. Stróż więc zamko- 
wy Urban klucz ad bramy owej oddał Prusa om. То wszystko s'ało się 
w końcn raku 1793; Бо 5 Stycznia 1786 г. wojska austryjacziz Prasaków 
oklazowało w Krakowie.  Austryjackiemu generałowi Foulouowi oddali Pru- 
вагу to, czego juz zabrać nie mogli; oświadczając: że zamek zdają jak хаар, 
nie knąwszy go. Z calą nyrzejmą grzecano cią i wiarą przyjął lo oświad- 
czenie anstryjacei generał” Kratzer i Grabowski zgadzaja się w wiadomo- 
ściach swoich a ja relata refero ku pamięc a na materyjał do badań dalszych. 
Майл Ai koga, Że lak ważnego (aktu liczaemi świa lectwami i cytatami poyrzeż 
nie mozna? Odpowiem, iż to były chwile straszne, zlawało sio, ле і ziemia 
Qjtzysia z pad пау się usuwa. Kraków, w którym za дале mów 2,138 ka= 
mienie i 8900C brlności było, miat teraz 5 690 ubozich mieszkańców. żyjących 
ху wałących się i drągami podpartych domach. Wszystko pol naciskiem sily 
uległo, a zwątpienie rozpacz rodziło. Rozbitki kapitalnych i professoro у aka- 
demii (którym dopiero rząd austryjacki pensyje ауур саб Кала!) sami jedni s'a- 
now ili inteHigencyję w Krakowie. Сі nawet ро wsiach rozpzoszyli 5.6, A naj- 
zacmejszy między nimi Jan Śniadecki siedząc w Aywen pisał wtely gengra- 
йуз. "Trudno, aby w czasach ucisku takiego zasełać miano dò Hurozy skargę 
па bezprawia, zresztą ludzi już n nas wtedy nie było. Wsyomnieliśny wyżej 
o КИКА pomnikach i traumnach króle vskich, aje nam jeszcze uznychiiż 
te wiudamo ci, a Фаз ogolay przezląd tych tramien i nagrobków. Jakie i gdzie 
byly grohawce pierwszych władzców naszych, odjowiadają nam na cwo ру!а- 
nie mogiły Wandy i Krakusa. Podobnym zapowne obyczajzu potrawa.) po- 
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pioły Ziemomysła w Gnieżnie, a Bolesława H i Władysława ЇЇ, gizieś za æra- 
nicznemi słapami ojczystej ziemi. Mieczysław, Bolesław Wielki, Mieczy- 
sław H i Kazimierz Mnich legli w poznańskiej Katedrze, a o grobowcach ich 
uczenie rozpisal się był dawniej Lelewel rozbierając w Polsce średniowiecznej 
(tom 11) sprzeczne о pomnikach tych królów podania.  Starowolski, Pruszcz, 
a ostatecznie Lelewel i Przeździccki, dali nam szczególowe badania nad os:y- 
jackim Bolesława Śmiałego pomnikiem. Gawarecki obe'rzal i podal co się da- 
ła o grobach Władysława Hermana i Bolesława Krzywousego, hiórym ро: ka 
katedra swe sklepy na wieczny otwarła spoczynek. О Władysławie Laskono- 
gim pisze Dlngosz (Dzieje, УІ, 600), że pochowany w krakowskiej katedrze. 
Mieczysław Stary położył się w Kaliszu; Bolesław Kędzierzawy i Kazimierz 
Sprawiedliwy mieli groby w katedrze krakowskiej; ale pomniki ich zniszczył 
pożar 4306 r. Gdzieky spoczywały prochy Leszka Bia'ego, trudno doczytać 
się w kranikach. Boleslaw Wstydliwy wedle świadectw rozlicznych, pocho- 
мапу w krakowskim kościele księży franciszkanów: pewnik Władysława księ- 
cia kaliskiego, miano dlugo za nagrobek Boleslawów; a w Мӧгешһу miejscu 
byt istotnie, dotąd nie oznaczono. Leszek Czarny spoczął u dominkanów 
w Krakewie, gdzie przypomiraly pamieć јето dwa роп піћі po lewej stronie 
wielkiego ołtarza wzniesione: wspólczesny kamienny, kruszcem ozdol ny, za- 
krywał drewniany w XVH stóleciu wzniesieny, Móry w estatnim splóna! po- 
Zarze laka zrysowal i wydał A. Płonczyński w piśnie: Groby i pomniki kró- 
lew, Моле najwierciejszyw przerysem grobowców się zaleca). Ienryk Logo- 
dny ma grobi wiee w hościełe Św. Krzyża w Wrocławiu; Przemysław jeszcze 
w poznarskiej pechowan katedrze. aclaw król czeski i polski, w Pradze 
skcńczył dni swoje: Ludwika króla węgierskiego, w BKiałymgrodzie na We- 
grzech nagrol.kicm uczczono; Władysawowi Hiałen.u, guicukowskienu księ= 
cia (13£8 r.), zakonnicy kosciola Św. Eenigny w Divion we Fiancyi, pomnik 
wycicsać dali. иок zasiały grokowee Piastawiczów, których i w otczyznie 
niemało odszukali gorliwi Eadacze nasi. Czyli po bitwie warnetshiej znale” 
ricno ciało Władysława, nie wspominaja kronikarze. Alexander Jagiellniczyk 
spoczął w муел: Кіе) katedrze. Ifenryk Walezy połozył sie w grobach królów 
Francyi; ciało Jana Kazimierza wróciło do Krakowa. Fryderyk August IK 
w Krakowie, Angust IH w Dreznie spoczywaja. Stanislaw I«sztzyński 
w Lo'aryngii w Nancy, a Stanislaw August w Peferskurgu. О tych to osta- 
tnich przyjdzie nam wspomnieć ogladajac krakowskie mennmenta. Pierw jesze 
cze pewiemy о krółewych, córkach i synach krółecwshirh niepannjacych, 
wskazując ich grohy: Dąbrówka, Mieczyslawa zona, pochowana w katedrze, 
grieźnieńskiej w części preskiteryjum: tamže Judyta, zona Bolesława Chrobre- 
go. Духа, w katedrze kałońshiej. Przeździecki cthrył nowe szczególy o jej 
grobie. Adelajda Demieella, żona Kazimierza H, pochowana w kościele S. Ja- 
kóka w Sandomierzu, gdzie ma pomnik. Jadwiga, matka księcia ligrichicgo, 
jako święta, wyniesiona na olarz w klasztorze trzehniekim. Grzymisłuwa, żo= 
na Leszka Białego, jako kłagosławiona spoczywa w Zawichocie u Franciszka- 
nów. Salomea, Grzymislawy i Leszka córka, jako świeta ma ołtarz w kasecie- 
le franciszkanów w Krakowie. Kunegunda, żona Bolesława Wstydliwego, 
w starosandeckim klasztorze pp. klarysek, jako święfa. Lugerda (Ludgarda), 
хопа Przemyslawa króla, pochowana w katedrze poznańskiej. Jadwiga, Żona 
Władysława Jagiclły, spoczywa pod stopniami wielkiego ollarza kosciola kate- 
dralnogo w Krakewie. Obie córki Kazimierza Jagiellończyka lecza w obczy= 
znie; Barbara w Annaberg w Saxonii, w kościcłe S. Anny; Zofija w Ueilbronn 
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w klasztorze Cystersów. Mlźbie'a Pilecka, trzecia żona Władysława Jagielły, 
ma napis grobowy w kaplicy Cihorium w katedrze krakowskiej, pod pomnikiem 
Stefana Batorego. Kazimierz św. w Wilnie. Fryderyk kardynał, ma pomnik 
w katedrze krakowskiej przed wielkim ołtarzem, dzieło odlewnicze Piotra Fi- 
szera, mistrza niemieckiego я Norymbergi. Anna Kons'aucyja, Zona Qygmun= 
ta ЇЇ, dwie Katarzyny, erki Zygmunta III, spoczywają w cynowych tramnach 
w sklepie grobowym w ka'edrze krakowskiej, pad kaplicą Zygmiutowską. Ka- 
tarzyna, Zona узашта Angas a, leży w Lincu, w klasztorze Sw. Elorvjana, 
Pod kaplica %azów w katedrze krakowskiej są, jak wspomnieliśmy. trumny: 
konstancyi i Anny, Ayg unata HI, Anny Maryi córki Zygmunta JH, $} Alexan- 
ira Karola, szyna Zygmana NI, Maryi Ładwiki, żony Władysława IV i Jana 
Аека kardynala: Jana Zygmunta, syna Jana Kazimierza; Zygmunta K zimie- 
rza, syna Władysława IV i Maryi Anny fzabelli, Wła lysława iV córki. W grao- 
Lio pod drzwiami gtównemi katelry krakowskiej, są trumny: Cecylii Renaty, 
żony Władysława IV i Maryi Kazimiry, żony Jana [IL  Wejdźmy teraz pol 
sklepienia krakowskiej katedry. opatrzeć owe poważe grobowce, których одї = 
sy tak różne nasunuęły wyobrażenia, а litografije rozmaitością swoją nawet co 
to głównych rysów prawdę zamaąciły. Jak przed Łokietkiem nie skupilo się 
bylo jeszcze ciało Rzeczypospolitej w ową jedność, Której serce naznaczyła 
Krakusowa mogiła, tax tez i grobowce królów ж tych czasów rozpierzchły się 
po kraja, ze ich oto w Gnieżaie, Poznanin, Płocku, Krakowie i Kaliszu, a na- 
wet w obszyznio szukaj przychodsi. Pomniki wawelskiej katedry rozwijają 
prawie eztery міскі, w których spełuiły się trzy okresy dziejó.v narodu (Lele= 
wel). Oto mounmcat Władysława Łokietka; rzeźbiarz nlopit go z zliny, a gru- 
be jego rysy przedstawiają jakby owo państwo Ж rozpierzchnietych cząstek 
w całość spojone silną wola króla, któremu żelazne berlo włożomi do ssobn. 
Na czworobocznym sarkofagu legła pastać monarchy strojna w Фаза przepa= 
sang szatę, owinięta płaszczem dostojności, ręce złożone na piersi, jakby ci- 
ѕпсіу do serca: miecz, berło i jabłko świata. Widzisz, że o władzca. со siłą 
zdobył panowanie, a z miłościa je piastował, kiedy jeszcze na piersi i posqeu 
symbole władzy złożono. Na Skrzyni pamnika w czternastn działkach у 
ckięmi przedzielonych busami, dwadzieścia ośm postaci ma przedstawiać cnoty 
тлпагіе 2, Jub też ludzi różnych stanów e» się ире зі ракав przy grobowcem 
W działsach pod kamieuna podaszką u głowy, stanął biskup z dichowieństwem 
i uczonymi, jak (o ze stroja figur rozpoznać mażia. Prostota, pohoznasż 
i smierć, to wyrazy któreni mówi ten monument (restauracyja Łokietkowego 
pomnika w r. £338 przelsięwzicta, pozwała oglądać ciało królewskie wskrzy= 
пі kamiennej pol grobowcem złożone. Jks. biskup Ketowski i Antoni Graho- 
wshi (pierwszy w swoim Kata!ogu, dragi w Wiad. star.) opisali: jako tam wie 
dzieli owego monarchę w żelaznej koronie z takiemże herłen.  Bziatek hakami 
prze lzielonych liczy Lolewel na ponnikn pięć, a jest ich w istocie 9 wido- 
cznych, a juszeze 5 z odwrotnej sirony z boku ścianą zasłonigłym. пасив 
nia fixar tych odzadmąć trulno, bo nie widzimy przy nich symholów, którehy 
alegoryję ttłómaczyć mogły; wreszcie postawie prócz biskapa, nie w strojach, 
ale draperyjami odziane). Na ożywionym grobawer Kazimierza W. już wi- 
dna ruchliwość ówczesnej Polski, a pyszny gotyexi baldakin, o warosłej powa- 
dze majestatu opowiadać się zdaje. Na skrzyniastym znów jak Kokietka sar- 
ki 1.4 czerwono» krajowego wykatym marmari spoczywa znarły; dłozą 
jego satnię przewiązuo pasem z baszt i wież. па okaz że to król, cv zamkami 
uocźdiwszy! ziemio svoje, a grody wacowalaai olozzyt, prawą ręką podiray= 
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muje na piersi kulę swiata, lewą dzierzy berło; miecza nie ma, пе u prawego 
boku sztylet w pochwie. Sztylet w ihonografii zunczy skrytokójstwo, w sym= 
bolice milasierdzie: bo gdy rycerz бой się ucieka, wtedy juz tylko w Bogu ocn- 
lenia nadzieja: tu ani jedno, ani bugie l(tómaczónie niestósowie, do uzbrojenia 
ogólnego osoby królewskiej nie należy, fo miecza nie widzimy, ani pelnej 
zb:ci. Coby місе sztylet ów znaczył powiedzieć nie umiem, widać go jednak 
па innych grobowcach enropejskich, z tych co Kazimierza W. czasów. Itak, 
przytacza ten rodzaj broni Momfauccn {Monuments de lamonarch.e franr. ПІ, 
15, 17, 35) na pomnikach: Szymora ж Ч honars, Gotfreda z Cillon, hrabiego Szy- 
mona Бопе i t. d.: także Barnabas Visconti na grobowcu swoim w medyjolań= 
skim kościele Św. Jana, ша sztylet u prawego beku (Arch ht, iom ХУП, 
str. 12, 190). Lew spoczął u uóg Kazimerza Wielkiego jaka znamie 
siły, dzielności, odwagi, рості mocy, wzniosłego umysłu i posthachu. jakim 
dla złych otacza się sprawieńliwość wladzy; nie śpi szlachetny zwierz, 
ale olwartemi oczy, mówi o czujności wielnie хо monarchy. у grokowewo lo= 
2a podnoszą się wielkie kalumsy, na których <poczeła gotyckie Łaldakinu skłe- 
pieuie, osłaniające ten pełen artysiycznej wartości grobowiec. Spód sarkofa= 
gu ubsalo znów dwanaście sz.ęttych postaci, тоте oddzielily łuki tkaniną list- 
ków ozdobne. Gdyby nie drepcryje озар лее owe figurhi, może daloby się 
w nich upatrzyć naszych wieśniaków: co nieli za co płakać przy królewskim 
grebie. (© śm fgur widne ra tym penrihu, cztery zasienięte ściana do której 
trzypiera. Lelewel widzi znów tlyko cztery postanie, w których rozróżnia 
cztery pory reku, Ulćmsczaci wiesnę przez wodzie ca, luto przez zbrojnego, 
jesień zcbaczył na siedzecym w radzie, a zimę na staren; tymczasem przedsta= 
wiano tu wszyskich siedzicych: czterech starych a czterech mlodych; zbroj- 
pych, syn hałów cte. i najbliżej się w rzerzy rozpatrując, znaleść niepodobna. 
Sam jednak autor wątpi, czyli mu rysurek dobrze przedstawia istote). Wiae 
dyslaw Jazielto legł jeszcze jak poprzednicy na ez werchoczzym grobowcn, 
otuczeny znakami państwa wźroslego przewagą «иас ћМу; ale jnż potomność 
zawiesiia nad nim baldakin, przystrojony ozdobami blassycznego styln, jakby 
chciano okazać cechę owej przyszłości. jakiej się Polska ped Javieilonami do- 
czekać miala. Pod cieniem wolro na ośmiu kolumnach stoiącega nakrycia, 
rozy parł się sarkofag z czerwciawego wyrzezany азии; pod głowami króla 
lnie paszcze, u vóg zelżywa potwora nihy krzeżactwo zgniecione; w ręku 
berlo, u beku miccz. Spóń skrzyni w ośmin jej działkach, ozdobiło dwunastu 
belejących mezów wszelkiczo staun, którym dano przed się tarcze herkowe. 
Poza poduszka, widne godło zieni wieluńskiej, u głowy biskup i mcdrzec pod- 
trzymnją orła na tarczy, pod sercem królewskićm pędzi litewska pogo, u nóg 
godło dcbrzyńskiej ziemi, na ineych tarczach herby: ruski, kaliski, trochi i lẹ- 
czycki. U samego spodu grobowca, od spodu stóp hrćlewskich, prdzi s'ora 
psów, geniąc ptaszę co podlatuje ku głównie do nóg biskupa, stcjacego przy 
herbie państwa. Миле to one zapasy pozańskich wybryków, z którymi wal- 
czył Zbigniew Kardynał, ukazując za prawdziwą tylko te wolność, której się 
godzi spocząć pod beriem Kościoła, jako owej ptaszynie, co przed pegosią do 
s:'óp biskupich się chroni. Można też tłómaczyć te symbole, napomykając 
o zabiegach Krzyżaków, którym sie orła usidlić zachciało. Lelewel widzi 
w plaku puszczyka, a w psach wyciem skon zapowiadających: godło smierci; 
ło znów poprawiając na lepsze, odnosi рака do duszy i czynnego żywota, 
a w psach (rozróżniając charta od луда) każe im przedstawiać czynność, 
energiją i niestrudzoną czujność. (Tu poniięszał Lelewel opis przedmiotu. 
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wziął grobowiec Wladyslawa Jagiełły za Kazimierza Jagielońiczyka, widać 
to nawet z (aiszywych podpisów ua rycinach tych pomników, które wraz zin- 
nemi do broszury dułaczył To balamuctwo powiekszyło się tćmiardziej s4cze- 
gcbwem tłomaczeniem allegoryj, błednie odnoszących do Władysława. co dla 
Kazimierza wyrzeźżbiono i przeciwnie. Wszystkie więc uwagi przy tych po- 
wnikach podane, mylnie wypadły w broszurce). Nie piszę się stanowczo za 
{б Јар owćm tłćmaczeniem, trudno bowiem orzekać z pewnością, gdzie rzecz 
tylko па domysł pozwala. Myslalbym jednak: že to sokoła gonią psy lomic- 
ckie; po smierci bowiem rycerza, ulabionega sokoła na wolnasć przy pogrzebie 
puszczano, a więc on za ѕуп. о! smierci uważanym Вус może. Za króla 0l- 
йта‹ Ма wygięła szlacha, (0 też nie bylo komu natchiiąć artyste do stworzenia 
grobowca, cohy się między dziełami sztuhi mógł mieścić, Pomnik Jana Alber- 
ta, choć epitetem pięknego zwykle czczony, niczem miana tego usprawiedliwić 
n.e moze. W niszy ozdobnej gnstem stylu odrodzenia, na sarkofagu 2 слег 
worawcgo marmuru, lezy бел artyzmu wykonana pestać krślewska; edwinięty 
paszez odsłania zbroję. Napis fu mówi, ho grobowiec milczy. Nad postacią 
króla w niszy, orzeł państwa, pogoń i her» matki Elżbiety Austryjaczki, еб mu 
pomnik wzniosła. Przyszedł nareszcie czas, ze awo drzewo narodu, ео na 
pomnika Łohierkowym w konary się splolło, a na grobowen Kazimierza Jagiel- 
iończyka liśćmi okryło, w ХУД wieka zakwitnąć niato niby pod włoskićm kla- 
sycysmnu niehem. 1 oto staje w krakowskiej katedrze wytworna budowla siy- 
lu odrodzenia: Zygmunt Stary ręką Bartolomea Florentino wznosi kaplicę Ja- 
giellonem na groby, O tej kaplicy ijej pemnikach dopiero rozpisać się nam 
przyszło. Daliśmy obszertiejsze o niej wiadomości, bo celna sztuką i pamią- 
tkowaą wariością, Z kolei przychodzi król, co wojna wieje z grobowca jego, 
a zda e się że chce wstać zeń znudzony spaczynkiem. Pod starem gatychićm 
sklepieniem kaplicy №. Sakramenta, jakby w państwie na odwiecznych zbudo- 
warem podwalinach, a oświeconćm gwiazdą św. Wiary; kosztem Anny Ja- 
giellonki, a ręką rzeżbiarza Santi Guci, stanął w s'ylu zygmantowskim groho- 
wiec Stefana Batorego. Ze środka pomnika, z plyty czerwonawego marmura 
wystaje w calkowiiej rzeżbie postać królewska; monarcha w zbroi, płaszczu 
i kororie, położył się lorywczo na dzieltćm oparty ramieniu, u nóg helm i tar- 
cza, poza niemi miecze i wojenne oznaki. Nie ma lu trumny i cichej pobožno- 
ści, u spodu tylko grobowca pod tarczami z wilczym trójzękem, wplątały się 
czaszki i piszczelez w wnętrzach kocznych widzisz posag rycerza, co kolumnę 
1oką obejrinjąc lwa do stóp przygniata, to San:sonowe męztwo; z drugiej {гоз 
by «ашса kobieca postać z ptakiem na ręka, przypominając zapewne kystrość 
rozumn dzielnego monarchy. Рой arkada wzlatnje orzeł, nad nim posąg sła- 
wy: to wszystko otaczają wśród ozdób architektury aniolki, łzawe unosząe 
urny, rozrzucając zwoje historyi: Za Wazów przyszedł czas próby, burzy 
i rozkładu, epoka ogromnych czynów, wielkich ludzi, slepoty, nadladzkiego 
mcżitwa. rozpaczy, wiary i zwatyienia, peryjód zamętu, co go dopiero jeden 
pojal historyk, a mało kto bez namiętności ocenia. То też w smętnej kaplicy,» 
która czarnym marmurem wylczył Zygmunt ЇН, Ba pownikową rodziny swej 
pan iztke, tylko napisy mówią o zmarłych: Шоо nie śmiało zerwać się na z0- 
krazówanie wieku, którego treść dotąd niejasna: dłagiego pancwania Zygmun= 
ta Mi Władysława IV, nie opowiadają grobowce. Wspanialy pemnik Jana 
Kazimierza (rycinkę i opis pomnika tego, podaje Lelewel wedle przerysu, Któ- 
ry znalazł w eytowanćm przezeń dziele Bouillarta. Rewalneyja francuzka 
(1789 r.) rozburzyła grobowiec, zestał tylko роза króla и białego marmuru 
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i brązowa tablica z napisem, przez Jana Thibaut Шалча), w Paryża w koście!te 
81. Germain, diulem Kaspra de Marsi rzeźbiony, roz vija jakby wsóżhą sdelnio= 
nej przyszłości. Na podstawie grobowca płaskorzeżha wystawia bój. pod tra= 
mną między zlomkami oręża, usiedli półnadzy jeńcy wojenti, ma wieku truwny 
pod kotara królewską młodzy zbrojami, urzyklęka w zu%onne szaty strojty moe 
iarcha, koronę # berło Bogu w opiekę oddajac. Ponad tón wszystkióm widać 
aniołów unoszących w оріокі serce królewskie, giy go На paistwa i majes'atn 
w dolnych częściach monumentu zostały. Kiedy juž w obczyźnie wznasić sią 
poczynają grobowe królów naszych pomniki, jeszcze polska szabla potrzebną 
się stała Europie, a wice nowy i ostatni monument Wawulowi przybywa. Po- 
mnikiem króla Michala nie chciano widać zakończyć szeregi krakowskich заг 
kofagów; a więc go przyczepiona do mgrobaej Jana IH pamiątki, Nic stało 
też już gdzieindziej miejsca w katedrze dla uczczenia pamieci tej osia'nicj 
świetnej karty dzicjów naszych: а więe przyszia ja symbolami znplsać za 
wielkim ołtarzem, «n obrazen nxrzyżowaucy Chrystusa. E podniesli tureccy 
jeńcy dwie tramny królów Jana і Michała, na nich ol czarnego marmara odbi- 
јаја rzeźbione na alabastrze obrazy wiedeńskiej i chocimskiej brew. Zi gipszt 
wyzłobione allezoryczne postacie: madrosci, wiary, sprawie Iliwosci, męziwa 
i smutku, staneły obok trumien, Naród nosił juž w sobie лагд upadku, to teź 
nad arkadami grobowca pod drzewem Życia płaczą anieli. орок nich usiadła 
postać pamięci unoszącej wieńce nad (rumnami ори monarehów.  Porireiy króla 
Jana i jego malżonki, sława pod'rzymuje nad sarkofaziem. Wizerunki Kory- 
bala i Maryi Kazimiry, orzeł w dziobie i szponach wrzymać się sili Znaki 
królewskie ubierają trumnę Michała, zbroje i zdoby'e chorą rwie s'roją pomnik 
Jana 11.  Aniotki niosą herby Wiśmowieckievo, a le co wrzymują тоа S» 

hieskiego, trąbią sławę jezo, Sztuka była jnż праба w ХУ. wiek т, kia ły 
kapituła krakowska wznosiła owe grobowce, а wigo nie możne s'usznie палу 
wać ich z Lelewelem pięknami. Jeszcze jednego punaika szihać nam pray- 
chadzi w ohezyznuis, choć pominiemy drezdeński Angasa HI grohowiec. tdż- 
my za Loiewelen do Nancy, gdzie u stóp piramily usiadia matia i historyja 
zapisująca ostatnie kary narodowych dziejów; nad niemi pol herhem państwa 
podaosi się z trumny postać Stanisława Leszczyńskicg» Król wznosi prawą 
rękę niby wstac usiłując, a lewa и pod lekkiego płaszcza odsłania strój salono- 
wy. % maumentu wieje czułość i miękkość, a dolna postacie świadszą © cna= 
tach. Stanisław vagzast w Petersharga skończył daoi swoje, a ciało јоха ио 
Żono w jezaitów kościele. Tak więc dziewięć tylko trumica z zwłokami kró- 
łów dochowała krakowska katedra, a (yleż grobowców поро jej wnetrze. 
Kościół N. M. Panny—Waweł, Alma Mater i kościół N. M. Fanny w Krako- 
wie, te pewnie jedne z nejcelnicjszych na ziemi polskiej zabytków. W nich 
wymowne o sobie świadectwo minione złożyły nam czasy. (iv katedra ukry- 
ła w sklepach Wawelu korony, beria i pastoraty, a Ja riellofska в Ка w prze- 
szłości swej dzie e oświaty zawarła: lo maryjackha znów SNiatynia w 4roho= 
„wencńn i pomnikach sztuki, przechowała pamięć osiedmiowiekowej pawie histo= 
туі mieszczaństwa naszej stolicy. Sama już balowła tego kościoła pozwoli 
nam ehazai na sobie wszelakie style architektoniczie, jakie od początku ХИТ 
wieku ах do dcaziej polowy XVIII stulecia п nas panowały. Jakkolwiek pray- 
wilej erekcyjny dej Świątyni (patrz ten dokameać w Iloszows<iego książce: 
Zywot biskupa Trzeyickiego, od str. 230) okazuje, iż biszmy tw» Odrowąż 
w r. 1226 farę krakowską oł S. Trójcy tutaj przeniósł, а tamten kości domi- 
n.kanom oddal; przecicz rozpatrując 812 w murach, znajdujemy w nish 2 tych 


czasów lylko samo rozłożenie czyli plan kosciola, to jest wymiary obu naw 
pobocznych niższych od środkowej, zakończenie prezbiteryjam za wielkim ol- 
tarzem pięcioma ścianami ośmiokała i ustawienie obu wież z kwadratowych 
wzniesionych podstaw, w sposób iż fronton świątyni stanowia. 
i w tej postaci ogólnej naszego kościoła, są pewne odstąpienia od sposobu bu- 
qowania кууйуп z XIH wieku w reszcie Kuropy. Pomijając szczególy, wy- 
mienie up. okoliczność, iż prostokątne ściany (niegdyś opatrzone oknami) za- 
mykają nawy boczne, a nie ma zupelnie tak zwanego (ransseptum. to jes! na- 
wy рі poprzecznej, która zwykle kształt krzyża kościołom nadaje. Те powody 
sprawiły, że niektórzy uczeni niemieccy do daleko późniejszych czasów nawet 
rozpoczęcie stawiania świąlyni naszej odnoszą, a są między nimi, co jak Es- 
senwein (Organ für christliche Kunst Куа УШ, str. 17) (ylko XW wieku 
charakter widzą w najwczesniejszych częściach budowy calej. Przytoczymy 
te sądy rozpatrzywszy się pierw sami w murach, datach i dokumentach. Woe- 
dlo naszego zdania ХИХ wiek założył podwaliny świątyni i mury jej wznosić 
рослаї. W tém więc i następnóm stuleciu stanęła nawa główna i niższe po- 
boczne, (tworzące (razem z kaplicami) 15 pól prostokątnych krzyżowego ostro- 
łukowego sklepienia. "Fe pola sklepienie rozwijają się z 40 ośniokytnych s'u- 
pów, związanych w олш ostrołakowych arkad, a Żebra ich (przy wpływie na 
dciany) zakończyły kamieune rzeźbione baldaszki. Dawne opisy Krakowa po- 
czgwszy od wydanego w r. 1698 u Sibencychera, wskazują wprawdzie Iwona 
Qdrowąża za założyciela fary naszej; przecież dopiero Mikołajowi Wierzynko- 
wi, słynnemu podskarbiemu króla Kazimierza, przypisują przywiedzenie budo- 
wy do końca. Szczególniej część prezhiteryjnm wznoszono ostatecznie w po- 
łowie XIV stulecia, Wierzynukowym ipoboznych ladzi nakładem. Piśmienne 
podanie wskazuje nawet, iż za stallami wielkiemi, (еті kióre przy poludniowej 
ścianie stoja, ma być nagrobek Wierzynka, przekazujący skromnym napisem 
pamioć o tej zasładze jego względem naszego kościoła. Napis ów, któryby 
przez odsunięcie ław wydobyć warto, jest następny: /fundator chori istius, 
А. р. 1360, Francisci festo, die solis, Dapifer Wirziak (sie) ohit. Mimo 
tej daty o ukończeniu kościoła, inne dowodzą prowadzenia jeszcze fabryki” 
w czasach nastepnych; w roku bowiem 1399 mtwiono o tej świątyni jako 
o świeżo wystawionej; w roku zaś 1400 papież Bonifacy IX, na prośbę Wla- 
dysława Jagiełły, nadaje kościołowi naszemu odpasty i duchowe łaski dla tych 
którzy się do budowy jego przyczynią. Około jeszcze 1415 г. znajdujemy te- 
stamenta przekazujące samy na dokończenie fabryki fary krakowskiej. W ХУ 
tedy i początku XV wieku prowadzono dalej (abrykę, lub też przerabiano a roz= 
szerzano i zdobiono, to со wcześniej powstało. Do tego czasa należą oba bo- 
czne wchady, ubrane kamiennemi węgarami, po których czepiają się zabki 
a iglice na sciany wybiegły. Zie środka (е2 ХУ wieku pochodzą piękne ka- 
mienne szczyty przypor (dotąd widoczne na wschodniej i południowej stronie 
kościoła), także siatkowe sklepienie prezbiteryjum: rohił je bowiem w r. 1442 
Czipser, murarz z Kazimierza, wtedy gdy runęło dawne sklepienie 
świstyni. То poprzednie sklepienie nie długo trwało, ko znajdujemy ślady 
w rachunkach miejskich, że je końezono i malowana w r. 1395, kiedy murarz 
czy architekt Werner brał pieniądze za tę pracę. W ogóle mówiąc, koniec 
XIV wieku a początek XV uważać można za epokę, w której ukończono bu- 
dowę maryjackiego kościoła, niewiadomo z jakich przyczyn prowadzoną tak dłu- 
go. Tak więc postawiwszy jako pewnik, Że rozłożenie czyli posada murów 
kościelnych należy do początku ХІН stulecia, zgodzić się można ze zdaniem 
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Essenwejna о tyle, iż ogólne tylko spojrzenie па badowlę całą, pozwała uwa- 
ас ją za pomnik schyłka stylu ostrołukowego w XV stuleciu. Lekkość 
bowiem form, strzelistość świątyni ku górze i bogate oświetlenie wielością aż 
ku samemu prawie dołowi schodzących okien, stawia ją w rzędzie najpiękniej= 
szych zahylków naszych swojskich ceglanych budowli; a to пай innemi daje 
jej pierwszeństwo, że zachowała zdobienia w kamieniu rzeźbione, których al- 
bo mało mieliśmy w średnich wiekach, alho je bliższe nam czasy zniszczyły. 
Zaś schodząc do szczegółów datami, wykazaliśmy (шау wcześniejsze wielu 
części kościoła pochodzenie. Sami zas uczeni Niemcy przyznają, iż sąd ich 
o niektórych rodzajach naszych ceglanych budowli, nie jest jeszcze dojrzałym; 
bo te zabytki mają niezaprzeczone cechy właściwe, spotykane tylko między 
Wisłą a Baltykiem. Z innych niemieckich badaczy, którzy o maryjackim pisali 
kościele, Henryk Otte odnosi najwcześniejsze zabytki tej świątyni do XIV stu- 
lecia, a Alexander Müller srodze się pomylit, wskazujac (Die mittclalterlichen 
Kirchengebäude Deutschlands, Lipsk, 1856) 1360 r. јако datę powstania dzi- 
siejszego sklepienia prezbiteryjam, zaś lata 1450—60 podając za czas wznie- 
sienia naw bocznych i środkowej. Kaplice różnemi czasy do obu bocznych 
naw przybudowano, różne też style zostawiły w nich ubiegłe wieki. Itak 
herb Ibryda inaczej Bonerową zwany, umieszczony wraz z dalą (1516 r.) na 
zewnątra pólnocncj ściany kościoła, okazuje kiedy powstały owe oratoryja 
ze sklepieniami ж epoki przejścia stylu ostrołuków w odrodzenie. Тепе 
charakter, mają i inne kaplice; renesans świelnieje tylko w chórze krawie- 
ckiej, barroko zaś (z końca XVI i z ХУП wicku) ledwo w dwóch kaplicach, 
zakrystyi, skarbcu i przybudowaniu zewnątrz ołtarza wielkiego, w samych- 
że murach budowli ślady po sobie zostawiło. Za (o po fundatorach Iwonie 
i Wierzynku, po Turzonach, Fuggerach, Boncrach, Pernusach, Wogelderach 
i Salomonach, którzy w XVI sluleciu wieńcem kaplic kościół otoczyli, 
a ściany jego w znakomite dzieła sztuki przybrali, ХУШ wiekowi przyszło 
zaświadczyć tutaj o sobie. Zepsuty smak w architekturze czasów tamtych 
(Zopfem u Niemeów zwany), znalazl gorliwego dla siebie zwolennika w osobie 
księdza infulala Jacka Łopackiego. аспу to był kapłan, а dbały o chwałę 
Bożą i ozdobę świątyni której był proboszczem, ze zaś przyczynił się do jej 
oszpecenia, to nie jego wina, ale czasu w klórym żył іе jest bowiem udzia- 
łem każdego człowieka być wyższym nad pojęcia panującego smaku. Wła- 
sność to tylko gienijalnych Indzi. Wiek ХУШ nie mógł ścierpieć pojęć i ха» 
bytków średniowiecznych, a sam chyba tem wyszczególnił się w dziejach sztu- 
ki, że namiętnie niszczył wszystko, co rycerskie zoslawiły czasy. Otóż wledy 
(bo od r. 1723 do 1761) rządził kościolem maryjackim zacny kanonik i lekarz 
Jacek Łopacki, wtedy z grosza odjętego od polrzeb Życia i jalmużu zebranych, 
wydał prawie milijon złotych na pokryeie miedzią dachu świątyni, przybudo- 
wanie portyku i oszpecenie wewnątrz ścian wszystkich. Nagrobek który na- 
stępcy położyli Łopackicmu (przy wejściu od strony kościoła $, Barbary ze- 
wnątrz murów), świadczy o jego спо(асћ i szlachetnych initencyjach, а zara- 
zem wymienia szczegóły dokonanych wiedy przekszlałeeń. Mączyński dał 
też o Eopackim wia łomość w Czasie z r. 1862 (u. 152), a dobroczynne insty: 
tuta krakowskie uposażone szczodrobliwością tego kapłana, dobrze świadczyć 
zawsze będą o tym, który przecież i z tego co budował, idąc za prądem cza- 
su, większą ma zasługę niż ci, со niszezą tylko, lub bez епо! i czynów żyją. 
Wprawdzie, nie zastał јох Łopacki w kościele owych lazurowych malowań na 
sklepieniach złocistemi zasiauych gwiazdami a wiele pierwotnych szafiastych 
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oitarzy wiek XVI innemi zastąpił; ale odebrał świątynią tak jak ją zosta- 
wiła restauracyja dokonana w roku 1585 przez X. Powodowskiego, który 
już dał niejako początek przekształcającym odnowom. Przecież całe jeszcze 
prezbiteryjaum przyćmiewały uroczyście okna z różnobarwnych szkieł ułożo— 
nych w obrazy, wiele zaś słupów nie obudowanych do kola ołtarzami, stało 
wolno, pozwalając oku śledzić za pięknemi linijami w jakie żebra sklepienia 
ku dołowi po nich spływały. ОНагле i balustrady kaplic które Łopacki z czar- 
nego zbudował marmuru, udane słupy z koryncko-rzymskiemi kapitelami po- 
włepinne między arkady, wreszcie rozrzucone wszędzie po kościele ornamen= 
ta, przeróżnych odcieni barroka, zagłauszyły w nim niejako ten urok, jaki dawna 
formy Ша przodków naszych mic“ musiały. "Tyle przecież wspaniałej powagi 
rozlały minione wieki w tej świątyni, tyle w niej zostało, że tak powiem woni 
po modlitwie, która ztąd milijony wiernych przez kilka stóleci Bogu przesyłały, 
że słusznie powiedzieć się godzi z Kraszewskim „iż nie ma u nas kościoła, ©0— 
by równe temu religijne wrażenie abudzat. Ома głębia wnętrza zapelnionego 
mnóstwem rzeżb, grobowców, oHarzów i pomników и wielkiej przeszłości, 
uderza jakby obraz jaki. Artysta była tu pohożność i wieki owe co się przez 
długie czasy na to wnętrze składały, choć dziś tak się to wszystko owiane 
tchem przesałości w harmonija zlało, że myślisz,iż obraz ten cały jedno mistrza 

skinienie stworzylo.” Kopacki wykanywaująć na szeroki rozmiar ów plan zmie- 
rzajacy do zatarcia w tym kościele wszystkiego co jego gotycki styl przypo— 
minać mogło, największą szkodę nczynił wyrzuceniem okien kolorowych, 
z których tylko (rzy zostawił: zaś podzieleniem wysokości ścian nawy głównej 
na dwa pola przez oprowadzenie po nich ganku na drewnianych gzymsach 
wspartego, dopiął fatalnego celu odebrania wnętrzn charakleru właściwego 
ostrołakowemu stylowi. Przejrzawszy tak ogółowa mury macyjackiego kościała, 
przejdźmy jeszcze do ohcjrzenia wież i podania rozmiarów jego. Dlugość 
świątyni w świe le (bez iłoliezenia gruhożci murów), wynosi stóp polskich 236, 
szerokość największa 108 stóp. Ww ysokość do szczytu sklepienia stóp 88, 
a 183 po szczyt dachu. Wieża wyższa zwana miejska (ub maryjacką, ma wy= 
sokości 246 stóp wiedeńskich. licząe aż ро wierzch chorągiewki. Do znanych 
wyniosłości ręką ludzką wzniesionych, zostaje ta wysokość w następnym sto- 
sunku. Etak wieża kaledry w Antwerpii ma 4593372 stóp wiedeńskich, 
sztrasburoska i WSIO do niej się zbliżają: Корша š. Piotra w Rzymie jesz- 
cze przenosi stóp 400; zaś wieże Moguncyi. Freiburga, Florencyi, Londynu, 
Magdeburga, Bolonii i Świd: licy, mają, wysokości po trzysta kilkadziesiąt stóp. 
Nasza więc, tym pierwszorzędnym nie dorównywa, przecież wyższa nieco od 
nor vmbergskiej $, Sehalda, a prawie równa paryzkiej na kościele Notre-Dame; 
zawsze tedy poczesne miejsce należy się jej w poczcie znakomitych dzieł ręki 
ludzkiej. Тет różni się ona od wchożzących w porównanie, że tamte ро naj- 
większej części kamiennemi fisranxmi piramidalnie samym tylko cienkim 
szezytem w górę strzelają, a nasza аў do wysokości 180 stóp z samej wznosi 
się cegły. Obie (е wieże stanowiące (jak powiedzieliśmy) (frontową facyjatę 
kosciola, wanoszą się (obyczajem w KIH wiekn powszechnym) m podstaw 
czworobocznych. Niższa nie zmienia wcale ksztalia swego aż do wierzchu, 
bo już (ат nakrylo ją helmowym szczytem, gdzie wyższa dopiero z czworokąta 
w ośmiobok przechodzi; a wreszcie z szesnastoką!tnej (drewnianej pokrywy), 
wystrzela jej szezyt korona zwieńczony, a szesnastu niższemi otoczony wie- 
Życzkami. Dotąd przez Maj cały o wczesnym poranku, gdy pierwszy pro= 
mień słońca padnie na szczyt tej wieży, a jej korona złotem zapłonie, cichnie 
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słowik w naszych nadwiślańskich gajach, bo z onej strażnicy пева} jutrzenkę 
powitał Słysząc ten odgłos trąb budzących ze suu stolicę pieśnią do Naj- 
świętszej Panny, a oglądając jako połyskiem iskrzatym, gore do słońca nad 
miastem dyjadem naszej wieżycy, myślisz ze ów gród odwieczny, to metropolis, 
wdowia stolica, niebu swoją koronę oddaje. Hejnały, to jest (гађіепіс na po- 
budkę o wschodzie słońca, upowszechniły się u nas za królowej Jadwigi, a od 
Madziarów obyczaj ten przyjeliśmy: Wyraz hejnał. ejnal, znaczy u nich ju- 
(тепке.  Trębacze, którzy z wieży maryjackiej nad bezpieczeństwem miasta 
od ognia ezawali, grywali tę pobudkę zwykle przez adwent, zaczynajac po pół- 
nocy aż doświtu; przez Maj także, jako w miesiącu poświęconym №. M. Pannie, 
od 5 do 6 rano odzywają się dotąd hejnałami. Texti nuty tych pieśni poda- 
łem w 84 n. Tygodnika illustrowanego warszawskiego z r. 1862. Jak wszę- 
dzie prawie na świecie gdzie dwie wysokie wieze postawić chciano, jedna tyl- 
ko zamierzonej dosięgła wysokości, a legienda podaje zwykle przyczyne za- 
niechania dalszej budowy drngicj; tak i u nas znana jest historyjka o nożu za- 
wieszonym w Sukiennicach, a wedle tradycyi mającym związck z tych wież 
budową. Gdy senat Rzeczypospolitej krakowskiej podjął w r. 1843 restau- 
racyją szczylu wieży wyższej, znaleziono w nim wtedy doknmenta, które wraz 
z wiadomościami z innych źródeł, okazały: iż przed r. 1478 ów szczyt gonta- 
ші był kryty. Przecież zdaje się, iż co do zasadniczego kształlu, był on już 
pierwotnie tegoz samego rysunku; choć przyznać trzeba, że koniec wieku ХУ 
nadat całej grupie wieżyczek szezytu, te piękne formy i ornamenta, które po- 
zwalają ją dziś zaliczać do oryginalnych a istelnie pięknych. Dawne też ry- 
ciny Krakowa dowodzą, że (orma szczytu (radycyjonalnie się przechowywała, 
chociaż wiełekroć później, różni jak James cieśla krakowski, lub Jan ze Spiry 
(1545 roku) nakrycie wieży restaurowali, a nawet przerabiali wiązanie całe. 
Wieża niższa ma nakrycie odpowiadające stylowi barroko, zbudowane w 1592 
roku. Ściany obu wież urozmaicają okna z węgarami wczesnych ostrołuko- 
wych zakrojów, a często powtarzające się nisze wśród pól miedzyokapowych, 
spelniają ten cel względnie zmniejszenia dla oka ogromu muru, jaki gdzicin- 
dziej osiągnięto laskowaniem ścian lub zwężaniem ich ku górze w sirzelisty 
kształt ostrosłupa, Na ścianie wieży wyższej, od strony ulicy Wloryjańskiej, 
pozostał ślad malowanej tarczy zegarowej. Misternej sztuce zegaru tego, 
dziwiono się w XVIII jeszczo stóleciu, opisując jako obracał się na nim globu» 
miesięczny wyrażając kwadry, jako statuy co godzina występujące na tarczę 
zębami dzwonią i klepią, a regimentem uderzają. Na (агсиу 24 godzin da- 
wnym rozmieszczone były zwyczajem. Na niższej wieży kołysze się pięć 
dzwonów kościelnych, z których największy odłewał w r. 1435 ów Jan Fre- 
dental, z którego także pracowni wyszła piękna chrzcielnica w kościele Swiete- 
go Krzyża w Krakowie będąca, a teraz odnowiona. Wchodząc w wnętrze 
maryjachiego Kościoła, aby się w jego rozpatrzyć bogactwie. przedewszy- 
stkióm obejrzeć nam wypada wielki ołtarz, ów pierwszorzedny utwór o którym 
żadne dzieło historyją sztuki traktujące, zamiłczeć nie może. Rzeźba dre- 
wniana malowana i złocona, jest właściwą szczególniej ostrołakowemu stylowi; 
a kwita w Enropie głównie w XIV i XV stóleciu. Теп rodzaj suycerskich 
utworów połączył malarstwo z plastyką, w czasach gdy gra barw i światła naj- 
rozmaitsze w architekturze zastosowanie zyskała. Rodzaj ów powtórzył się 
jeszcze w wieku XVII, ale barroko zostawiło po sobie tylko karykatury z tego 
działu sztuki. Chociaż jednak snycerskie malowane utwory z XIV 1 ХУ wie- 
ku tak świetnie kwitnęły, że je rozlegle zastosowano nietylko w świątyniach, 


raków 869 


ale nawet mieszkania i sprzęty niemi zdobiono; przeciez dopiero z drugiej po- 
łowy XV stólecia wyliczyć można mistrzów, którzy w tym rodzaju rzežby wy- 
soko stanqli. Krótki ich poczet, bo się kończy wymienieniem: Syrlina z Ulmu, 
Baidera z Konstancyi, Wolgemufha z Norymbergi, Herlina z Nördlingen, a Sia- 
voera i Giesega z Wesifalii. Między tymi zaś pierwszorzędnymi mistrzami, 
przyznaje historyja sztuki naczelne stanowisko współczesnemu z nimi Witowi 
Siwoszowi z Krakowa. Zdanie (о upowszechniło się w calej Europie, a wszys- 
cy poczytują Stwosza za najznakhomitszego rzeźbiarza z okresu przejścia stylu 
ostroluków w odrodzenie, to jest z świetnych dla sztuki czasów końca ХУ 
a samego początku XVI stólecia. Ambroży Grabowski odszukał szczegóły 
zycia mistrza krakowskiego, Rastawiecki je uzupełnił i w krytyczną złożył ca- 
łość, a Wincenty Pol w pocmac е, niby w posągu odtworzył tę postać, upo- 
wszechniająe w narodzie imie, co już od ezterech przedtćm stóleci przypominało 
się pamięci potomnych z waw elskiego Jagiellończyka grobowca. Mimo jednak 
rozpowszechnionych o Siwosza wiadomości często przez niemieckich i fran- 
cuzkich autorów przytaczanyck, powfarzają oni doląd tylko za Naglerem, Hei- 
delofem i Kuelerem, że nasz ołtarz wmaryjacki arcyznakomitym jest utworem; 
przeciez żaden z nich міс widział 50 naocznie. Nowsi cclujący w krytyce, 
jak: Rovhers, Өйне, Dnrsch i Springer, bardzo wysoko stawiają znane im roz- 
rzucone po ео бен drobne prace mistrza naszego; gdyby więe i to znakc- 
mite dzicbb oglądać mogli, pewno nie już z utariego o піёт pochlebnego sądu, 
ale po scisłóm stadyjum, równie korzystne wy dalihy zdanie. Teraz, gdy W. 
Rzewuski zrobił fotografiją, a Ludwik Łepkowski (do fFzorow szluki średnio- 
wiecznej) akwarellę ołiarza (ego, zyska upowszechnione dzielo Stwosza sąd 
o sobie tém dlań przychylniejszy, bo krytyczny. W wieku ХІУ і ХУ i unas 
rozlnbowano się w malowanej snycerskiej robocie. jakiej wiele celnych zaby- 
tków ocalało dofąd w Krakowskiśm, Płockićm па Spiżu i po baltyckićóm pomo- 
гип w okolicach Gdatska. Wtedy właśnie, bo 1442 r. w farze krakowskiej 
Czipser z Kazimierza nowe sklepienie presbiteryjam wznosić począł w miejsce 
dawnicjszega, które (r. 1395) ѕѓапсіо pracą murarskiego majstra Wernera. 
Qłtarz zbudowany kosztem Wierzynka, ranął hyl zdruzgotany upadkiem owego 
sklepienia, a nowy stawiać wypadło, Jak mówią odszukane przez Grabowskie- 
go dokumenta, rokola maryjackiega ollarza poczęła się w 1477 г.; a lubo 2,888 
ówczesnych złotych koszlowała, nic ze skarbu pospolitego na nią nie dano; ale 
mieszczanie testamenfami odkazali fandusz i u dobrych ludzi jalmuzny zebrano. 
Czytając listę tych szlachetnych dawców, spotykamy same prawie imiona rze- 
mieślników i mniej zamożnej czeladzi. Jan Stanko odkazuje wolą ostatnią 
ubogi datek, to znów Krupek i aptekarz Paweł, srebra swoje znoszą, a kapelu- 
szniczka Anna Bartoszowa i siostra jej Marta, kamienicę oddają na fundusz ol- 
tarza. Same takie imiona wyliczaćby przyszło, cheąc okazać jakie wdowie 
grosze i serdeczne intencyje skladały się па tẹ z tego tytała znakomitą ozdobę 
kościoła. Prócz rajców i mieszczan niemieckich nazwisk, co się opiekowali 
budową оНагяа, z naszych gorliwe staranie łożyli: Jan Karnowski, Stanislaw 
Przedbor, Jan Gawran, Jan 0240. Stanislaw Zygmuniowicz, Jan Wierzynek, 
Jakób Witkowski, Stanisław Zarogowski i wielu innych. О уі mieszczanie že- 
brząc jałmuzny na eltarz, usuwając trudności w wykonaniu, a wreszcie nagra- 
dzając mistrza przywilejanai, dowiedli, 12 pojmowali obowiązki obywatelstwa 
swego, sztukę cenić, a artystę szanować umieli. Zostawili też chlubne świa— 
dectwo o stateczności Wita, pilności, życzliwości i robocie jego, z której po 
wszystkićm chrześcijaństwie zasłynął Wszystko to Hajdek Jan z Gdńska 
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pisarz miejski na pergamenowej karcie zapisał i w puszce nad wielkim umiesz = 
czonej ołtarzem, dla potomnych złożył. W głębi łukowato od góry zakończo- 
nej ташу, ugrupował artysta apostołów (w całkowitej rzeżbie w naturalnej dla 
patrzącego wielkości) otaczających omdlewającą już i podirzymywaną Naj- 
świętszą Pannę. W tej środkowej niszy ołfarza, na tylnej jej płaszczyźnie, wi- 
dać Trójcę świętą w otoczeniu chórów anielskich, w kątach górnych, gdzie 
się mieści owa łukowata rama osadzona w kwadralowej niszy, siedzą ojcowie 
kościoła. Огпашеша z figurek, słupków, baldaszków i pogiętych iglic, górę 
ubrały. Ж prawej i lewej zamyka się ołtarz skrzydłami jak szafa, na których 
w sześciu polach wystawione w płaskorzeżbie: Zwiastowanie, Narodzenie, przy- 
bycie Trzech Królów, Zmariwychwstąnie Pańskie, Wniebowstąpienie i zgro- 
madzenie się apostołów w ostatnich chwilach ziemskiego życia Bogarodzicy. 
Skrzydła zamknięie (wraz z drugiemi nieruchomemi) przedstawiają z odwro- 
{пеј strony (takoż w płaskorzeżbie) dwanaście scen z życia i męki Chrystusa 
Pana. Ponad gzymsem górnym tej całej środkowej części ołiarza, z ozdobnych 
podstaw na cienkich słupkach wspieły się lekkie baldaszków sklepionka. Pod 
środkowem, Bóg Ojciec i Bóg Syu koronują №. М, Pannę, a Duch $. wznosi się 
u szczytu podniebia; в. Wojciech i 5. Sianisław, oraz aniołowie (z narzędziami 
muzycziemi) przy slupach stanęli. Pierwotnie a do niedawna, całą te część 
górną olaczało przejrzyste a prawie powiewne promieniowanie, łączące ją za- 
razem ze środkową, na której dziś zbyt odrębnie a samotnie stoi. U spodu 
(ponad samą mensą) jest drzewo genealogiczne Bogarodzicy, a okute w zbro- 
je postacie rycerzów, silą się, by cały ogrom na barkach utrzymać. Wysokość 
wszystkiej racźzby przenosi 44, szerokość 34 siopy, zaś głębokościniźszy stóp 4. 
Figury mają nawet po 4 i po 4'/, iokcia wysokości. Така jest całość ołtarza, 
który pragnęlibyśmy, aby со do hompozycyi mógł być рогбупапут z wysła- 
wionym (choć mniejszym i pośledniejszym od niego), tejże treści (ryptykiem 
niemieckim w Kreglingen w Wirtembergskićm, opisanym szczegółowo w Dur- 
scha estetyce (str. 380). Со do charakteru rzeżby i stylu ornamentów, panuje 
tu jeszcze diirerowski zakrój niemieckiej południowej szkoły, przecież ów 
wpływ włoski, który pod (е czasy do Niemiec nie sięgał, a u nas juz on rene- 
sans rozradzał, zdelikatnił, złagodził i pewną swojskością oblekł dzieło całe. 
Ostre linije pogięły się już w draperyjach, a łuk przemógł nad kątami, bo nawet 
iglice ku okrągłym pochylily się јах w draperyjach, a luk przemógł nad kątami, 
bo nawet iglice ku okrągtym pochyliły się poduiebiom. Ostatni to schyłek go- 
tycyamu przeczuwającego już klassyczie renesansu formy. Kiedy zyjący 
w XVI i XVII wieku z wdzięcznością wyrażali się o mistrzu, со im tak sztu- 
ezną a cudną robotę wyrzeżbił; a pisali, że wuduo o drugie dzieło lakie, bo oł- 
tarz ów godny widzenia i uważania dla subtelnej inwencyi i snycerstwa swe- 
go; to w XVII stóleciu ledwie że te święte i artystyczne postacie nie padły pod 
toporem kierowanym ręką księdza Łopackiego, gorliwego о chwałę pańską 
a ozdobę świątyni. Było to w r. 1761, kiedy Fontani zrobił plan na nowy ol- 
tarz, a nawet za wygotowany juź model 1,835 złp. odebrał. Właśnie gdy się 
do nowego dzieła zabierano, umarł ksiądź Łopacki. Gdyby nie śmierć jego, 
byłby dokonał zamiaru; nie zbywało mu bowiem na funduszach, bo jeszcze dziś 
tylko w nich (53.370 złp. wynoszących) a raczej w procencie jaki niosą, jest 
nadzieja zapobieżenia, aby sam czas o ruinę arcydziela tego nie przyprawił. 
W XVII міска uczyniono ze środka ołtarza kopiją na mały rozmiar, która się 
znajduje w górnej części wielkiego ołtarza bieckiej fary. Pierwotnie nie miał 
kościół maryjacki ławek, tak jak dotąd nadreńskie katedry, które przez to wiel- 
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kość swoją tem wyraźniej okazują. W wieku XVI zbudowano ławńicze i ra- 
dzieckie ławy. Z czterech doląd pozostałych, największe (stojące po lewej 
głównego wchodu) zdobią rzeźbione herby Polski, Litwy i Krakowa, a bogato 
malowane i złocone skrzyńce (kassetony), stropy ich odziały. Prócz XV wie- 
ku, i XVI stólecie zostawiło w (ej świątyni zabytki snycerstwa. Są niemi 
wielkie stalle w prezbyteryjum i ołtarz s$. Stanisława w nawie bocznej lewej. 
Oba te utwory późne barroko (z r. 1586) swoim nacechował stylem, а со do 
wartości daleko je od stwoszowskich odsunał robót. Amhona i eltarz ś. Sia- 
nisława sfandowane przez ks. Stanisława Grodzkiego, zmarłego w 1675 roku. 
Z уле? w kamienia od XVI dopiero wieku zaczynają się zabytki maryjackiego 
kościoła. Znakomilsze z nich pod względem sztuki są grobowce w stylu od- 
rodzenia, wzniesione dla Montelupich z Florencyi i krewnych ich Basych i Mo- 
reckich. dła Cellarych z Medyjolanu spowinowaconych z Chodorowskimi i Mią- 
czyńskimi. Do celnych także z tej epoki nagrobków należa: mieszczan Do- 
bryssowskich, Jana Leopolity tłómacza biblii, prawnika Kirsteina Marcina Le- 
śniowolskiego kasztelana podlaskiego i Krzysztofa Kochanowskiego (synowca 
Jana). chorążego sandomierskiego a starosty małogoshiego. Wiek XVII i stó- 
lecic XVIH zajęło wiele miejsc grobowcami w stylu rokoko i barroko: Stadni- 
ckich, Małachowskich, Szembeków, Barawskich, Wodzickich i Microszewskich. 
Ze względu na słynne imiona mieszczańskie, trudno przemilczeć tutaj onagrob- 
kach rodzin: Zatorskich, Wierzychowskich, Ciepielowskich, Wierzbiców, Krap- 
skich, Mączyńskich, Fogelderów z Bobelic, Bertholtów, AJfansych, Delpacych, 
Cirusów, Pernusów, Zaidliców, Korzboków, Wamberków, Schilderów, Pestalo- 
cich, Nagotów, Czekich, Gajerów, Ronnenbergów, Rapów i persa kupca Ale- 
xydze. Maio między mieszczanami tymi rodzin niemieckich, ale prawie wszy- 
stkie polskie lub po największej części wloskie, w XYI wieku w Krakowie 
osiadłe. Na pomnikach tych jes: z górą 40 godeł familijnych mieszczańskiego 
patrycyjatu (Mausmarken); zaś razem ma kościół wewnątrz i zewnątrz 108 
pomników, nie licząc tych, które po roku 1794 wzniesiono. Prawie wszystkie 
m XVI wieku są z czerwonawego marmurn, a później z czarnego. Brazowych 
о których zaraz powiemy, posiada świątynia maryjaeka 7. In%łaci archipre— 
zhbyterowie kościoła mają w nim nagrobki swoje, a Szymon Albimontan (Biało— 
górski) z Kaszub, mansyjonarz tutejszy (zmarły w 1645 г.) jako świątobliwy, 
pochowany w kaplicy $. Antoniego: wizerunck zaś jego za życia malowany, 
na skarbca złożono. Szczyci się też kościół i drugim mansyjonarzem swoim 
Świętosławom, żyjącym w końcu XV wieku, którego do błogosławionych zali- 
czono. Trudno tu jeszcze pominąć oltarza ciborinm (N. Sakramentu, Sacra- 
mentshduschen), który w samym środku wieku XVI wykował z marmuru Jan 
Marcin Podovano, a drugi Włoch Bernard Poderini w robocie mu pomagał, rze- 
Źbiąc le części, kióre są alahastrowe, Przekonywamy się o tém ze sporów, 
jakie przy wypłacie w reku 1554 i 1555 miejsce miały. Jedną z głównych 
ozdób wnętrza są brązowe nagrohki. Należą one do końca ХУ i początku XVI, 
a jeden z pierwszych lat ХҰН wieku. Wzniesiono je ku pamięci Salomonów 
(trzech z Benedyktowic), Łukasza Noskowskiego, Seweryna Bonera i Żony 
jego Zofii z Beimanów, oraz Erazma Danigiela rządcy łokzowskiego. Salo- 
monowski (ryty) w kaplicy ś. Antoniego najstarszy; Piotra Salomona (zr. 1556) 
najpiękniejszy, a Banigelowski (z r. 1624) ma na sobie nazwisko gisera, który 
go odlewał, wypisane tak: Jacob Fein Мап У. N. Kraków. a w ogóle Polska, 
ma wielkie bogactwo bronzowych pomników; wicle ich na Wawelu, są w Wiel- 
kiej Polsce i na Pomorzu: maryjackitakże kościół niepoślednie dochował. Szlu- 
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ka odłewnicza znakomite w XV i XVI wieku zostawiła u nas po sobie zabytki, 
kiedy z tego czasu i rodzaju pomników, Czechy mają tylko statuę ś. Grzegorza 
w Pradze, a wszystkie Niency wykazać mogą ledwo grobowiec arcybiskupa 
Konrada z Hochstaden w katedrze kolońskiej i odlewnicze dzieła w Norymber- 
dze, Stralsundzie, Szwerynie і Luhece. W Danii są brązowe zabytki w Ring 
sted, w Szwecyi, w Upland i Upsali; w Anglii zaś tylko brązowe ozdoby 
w Norfolk i Souffolk. То bogactwo nasze jeszcze nie wystadyjowane, ani ds- 
tąd porownane z (ст eo obcy mają. Prawie wszystkie zabytki polskie z tego 
rodzaju rzeźby, są w stylu odrodzenia. Chrzejelnica brązowa w kształcie kie- 
licha i cynowe kropielnice (przy obu bocznych wchodach) współczesne sobic; 
a wnosząc z kształtu glosek ich napisów, pochodzą z XY w. Na kropielnicach 
wypisano Ave Maria i text z Pisma świctego. Zanim przejdziemy do wzmianki 
о utworach pedzla przechowanych w farze naszej, wspomnieć nam jeszcze wy- 
pada o (ёш co z dawnego skarbca zostało. I dziś on jeszsze bogaly w apa- 
rat kościelny, po największej części z ośmnasltego wieku. Ornatów wyżej 
300. Między dywanami arazzów kiłka. Brązowe miednice z tej świąty- 
ni przedstawiono na krakowskiej wystawie starożytności; zaś w bogatym zbio- 
rze kielichów srebrnych i złotych, emaliowanyh a Glgranami zdobnych, do- 
chowalo się 6 dziwnie pięknego wyrobu, pochodzących z końca cziernastego 
i piętnastego wieku. Archiwum przechowuje oryginalne dcknmenta dopiero 04 
pierwszych lat piętnastego stalecia. Pomijajac wielkie obrazy wiszące 
u góry przez calą dłazość kościoła, z których jeden malował Michał Stachowicz 
a inne A. Wcnesta (w końcu XVH wieku żyjący): wspomnę tylko, iż są tutaj 
utwory: Dolahelli, Lukasa Orlow kiego, Smuglewicza i Hadziewicza; oras 
w kaplicy wieżo.vej s$. Paweł malowany w r. 1522 z czasów schylku staronic- 
mieckiej szkoły, wreszcie и tejże epoki są obrazy w хакгуѕ(уі. Nad wszyst- 
kie zaś malowania celują tutaj utwory Jana Sucsa. Tych przechowało sie 
w Krakowie 14. W kościele <. i'loryjana jest ich 4, w skarben kościoła ma- 
ryjackiego 8, w kaplicy bonerowskiej 1, a 1 w mieszkaniu infuiata archiprez- 
bitera. Skarbeowe malowane na drzwiczkach szafek, przedstawiają sceny 
z życia $. Katarzyny, (ако? infułachi zaś inne wszystkie stanowiły zapewne 
jeden szalisty ołtarz, mając za treść chwile z Życia ś. Jana Chrzciciela i š. Ja- 
па w Oleju. Na tych w bonerowskiej kaplicy jest napis: Hane divi Johannis Apo- 
stoli historiam Johannes Sucs c гіз Norinibergensts complevit 1506 r. і mono- 
gram, którego Jan Kulenbach zwykł był używać. Na owych gaj w skarbcu 
przytarly eziyraf: Mance dive Virginis Catherine historiam Johannes Sues No- 
rimbergensis civis [faciebat anno dni 1518, i zalączony przy pierwszym monc- 
gram kulenbachowski. О owym Sucsie pisal J. Krencr w Aistach z Krakoica, 
Rastawiecki w Słowniku Malarzy, w Starośytrośriach moich dalem w r. 1847 
jednego z nich litografija; a Grabowski powziął od iteidelofa tę tylka wiado- 
mość, że Niemcy więcej o tym malarzn nie wiedzą, пао, іх się urodził w Neo- 
rymberdze, а jesi synem taulejszego szewca Kourada Sursa Со znaczy ów 
monogram współczesnego Suesowi Kulenbachia? Со bądź, są to ze staroży- 
tnych najznakomiisze w Krakowie obrazy, a jedne z najwcześniejszych w Eu- 
ropie utworów szkoły włoskiego odrodzenia. Każde muzeum liczychy је mu- 
siało do celnych ozdób swoich. Szczera więc wdzięczność nalezy się księdzu 
kanonikowi katedralnema Karolowi Telidze, że dwa z nich które kościół ś, Flo- 
гујапа posiada, starannie odnowić poleci. Tak kończąc przegląd znbytków 
fary krakowskiej, pomiaç legieniy jakiemi niby bluszczem osuuła wiara tę pa- 
miątek swiatysię, a zwrórę jeszcze uwagę na trzy hkalorowe okna pozostało 
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z wielu, które tak cenną były do XVIII wieku ozdobą kościoła. O tych oknach 
jest artykuł jeszcze w r. 1835 w Powszechnym pamiętniku krakowskim za- 
mieszczeny. Następnie pisali o nich: Grabowski, Mączyński, Raslawiecki, So- 
bieszezański, Siemieńskii po niemiccku Eszenwein. Wszyscy zgadzają się 
prawie odnoszące je do czasów Kazimierza wielkiego, to jest do drugiej połowy 
XIV wieku. Mnie zdawałoby się, że ich wykonanie najmniej o jakie pół wieku 
bliżej nas posunąć wypada; sądzę bowiem, izszyby nie mogą być weześniejsze 
od zdobień węgarów międzyokiennych, które należą do późniejszego czasu. Na 
tych szybach niby kanwą na kobiercu, wystawiono w taftach prętami żelaznemi 
utrzymanych: sceny z życia Chrystusa Pana i N. Maryi Panay. Chociaż się 
poetom wydaje, że przez owe szybki barwione w ogniu a po ćwierć cala grube, 
fale różnokolorowego światla waływają do świątyni: tak przecież nie jest, bo 
okna (е nie w celu rozjaśnienia, ale dla uroczego przyćmienia po kościolach 
dawano. Samo jnż szkło takie do przepuszczenia jaskrawego światła niezda- 
tne. Dla tego trzy rozety dane u wierzchu okien w ostatnich czasach, psują 
zupełnie wrazenie jakie całość sprawiać powinna. Dla harmonii światła innemi 
nieprzepuszczalnemi zastąpić je trzeba. Będzie pora potemu, gdy i (en zaby- 
tek koniecznej dlań restauracyi się doczeka. Pozostaje jeszcze powiedzieć 
o archiprezbileryjach tego kościoła od r. 1403 infula zaszczyconych, orazo bo- 
gaslwie dawnego skarbca iutejszego: lecz chcących mieć bliższe w (е) sprawie 
wiadomości, odsyłam do szacownych nofat i eytat rozrzuconych po pismach 
A Grabowskiego, z których szczegółową monografiją maryjachiej światyni juz 
tak łatwo byłoby napisać. Konstanty też Hoszowski w swojej o biskupie Trze- 
hiekim książce, podał pilne badania tyczące się dzicjów bractwa Wniebowzięcia 
М. M. Panny od XIV wieku is'niejącego przy tej farze; oraz śledził za sporami 
jakie w ХУТ stólecia miały tu miejsce, z powodu uporu kilku Niemeó у chea- 
cych wwaltem przeprowadzić życzenie swoje, aby w (е) świątyni w ich wyła- 
cznie języku bywać mogly kazania.— Sukiennice. Przedewszysikićm wypada 
tataj przypatrzyć się samejże badowli Sukiennic, i zastanowić się nieco nad ich 
stylem architektonicznym i dawną postacią. Ten pogląd tem konieczniejszy, 
те dotychczasowe sądy о slylu sukiennie ха materyjał do badania użyć się nie 
dadza, a świadczą tylko o tej prawdzie: że błędne opinije bywają często zara- 
źliwe, a kataraktą zasłaniają wzrok nawet tym, co zdolni jasno rzecz oglądać. 
Grabowski w swoim Opisie /frakowa pisząc, iz Sukiennice gotyckiej sa struk- 
tury, nie myli się, jeśli tém chce oznaczyć jak przed wiekami ta budowia wy- 
glądała, Јар jakiego stylu są jej motywa architektoniczne. Również słusznie 
sądził Wincenty Pol, przytaczając (еп gmach jako przyklad architektury ostro- 
łukowej z piastowskich czasów, jczeli pisząc (w objaśnieniach do Steosta), 
swój traktat o architekturze, miał na mysli postać pierwotną snkienmnic. Zuów 
w Pamżętec z Krakown czytamy: że teu nasz bazar wystawiony wstylusesef0- 
dnio oizantyńskim, a zostaje w powinowaetwie architektonicznem 2 podobne- 
mi budowlami we Włoszech półnoenych. Теп sąd tak świetnie się przyjął, że 
go powtórzono we wszystkich opisach Krakowa: polskich i niemieckich. Suty 
poczet nazwisk spisaćby tutaj przyszło, gdybyśmy chcieli wymienić aulorów, 
со (z tytuła znawstwa) na różny sposób określali ten wschodBio-bizantyński 
styl sukiennic. Sfreścimy ich orzeczenia przytaczając zdanie Е. M. Sobiesz- 
czańskiego, podane w IWiadomościach historycznych o sztukach pięknych 
w Polsce (1,91), Pisze on w tém szacownem dziele, że sukiennice są najdo- 
skonalej dochowanym zabytkiem bizanckiego stylu. Pomimo, iż wzniesienie 
tej budowli przyznają powszechnie Kazimierzowi Wielkiemu, atoli gdyby ža- 
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dnych innych dowodów nie było, sam styl przeczyłby takiemu podaniu, są prze- 
сіе2 wzmianki, iż za Bolesława Wstydliwego w r. 1257 stały jaz kramy su- 
kienne na têm miejscu. Nic jednak tyle za starożytnością tego gmachu nie 
przemawia, со jego attyka (czyli mur wysoki) dach zakrywający. А ука ta 
jest zupelnie na podobieństwo budynków zdobiących rynki miast weneckich 
w XI i XII wieku stawianych. Sklepy sukiennic ва w stylu germańskim, więc 
je później za czasów Kazimierza Wielkiego dobudowano. Со się tyczy tego 
twierdzenia, iż wzmianka o kramach sukienników (camerae pannorum) w przy- 
wileju Bolesława Wstydliwego nadającego Krakowowi miejskie prawo nie- 
mieckie, miałoby dowodzić istnienia wtedy w mieście naszćm sukiennie, odpo- 
wiemy: że we wszystkich prawie podobnych nadaniach dla miasteczek, wolność 
urządzenia kramów takich bywała zastrzeżona; a zatóćm ile mieliśmy osad па 
prawie magdeburgskićm, tyle w kraju naszym podobnych budowli szukachy 
wypadło. Wolność handlowania przedmiotem jakim, nie jest przecież dowodem, 
že handel ten koniecznie w murowasym wspaniałym budynku odbywać się mu- 
siał. Zresztą spojrzawszy na sukiennice, w których dzisiejszej postaci (będą- 
cej przedmiotem przytoczonych sądów) uderza tylko styl przerodzonego juz 
w barroko renesansu (o przebudowaniu ich w końcu XVI wieku tak dobitnie 
mówiący) wszystkie te deliberacyje nad wschodnio-bizantyńskim charakterem 
attyki budowli tej, niczego innego nie dowodzą, jak tylko, że potrzebną jest 
w literaturze naszej książka. w którcjby zasadnicze о stylach architektonicz- 
nych wiadomości jasne wyłożono. Zresztą, czemuż p. Sobieszczański poda- 
wszy w książce swojej rysunki takich samych attyk jak sukiennieza, docho- 
wanych w zamku w Baranowie, w ratuszach: sandomierskim i tarnowskim etc. 
inne style tym zahytkom naznacza? Тос tarnowski ratusz ten sam architekt 
i wedle tegoż samego со sukiennice rysunku attyką otaczał! Gdyby był p. So- 
bieszczański zacytował źródło sądów swoich, nie jemu zarzucalibyśmy tutaj 
lekkość orzeczenia, ale okazałoby się, хе błędne charakteru archi(ektonicznego 
sukiennic ocenienie, jest u wszystkich (piszących o tym gmachu po r. 1845) 
tylko łatwowiernóm powtórzeniem cytaty wyżej przytoczonej. Upatrywanie 
podobieństwa ornamentów sukiennic z ozdobami budowli weneckich, otyle słu- 
szne, о ile tamte (w tymże co i nasz gmach stylu) po największej części 
w środku XVI wieku za Jakóba Sansovino lub jego następców stanęły. Budo- 
wanie hall jak sukiennicze, lub podcieni które ofaczały niegdyś połacie rynku 
krakowskiego (wśród chodników rynhu niedawnemi jeszcze czasy wiele było 
otworów do piwnic, eo pozostało na świadectwo jak daleko zachodziły muro- 
wane przed domami podcienia) (a dotąd widzimy je w Krośnie i wielu dre- 
wnianych miasteczkach naszych) jest zwyczajem znanym na wschodzie, w Gre- 
суі i Rzymie. Podcienia takie tworzy kolumnada nakryta dachem dla zasłonię= 
cia kupczących od deszczu i spiekoty. W Niemczech i Belgii dochowało się 
wiele sukiennie (Tuchhalen), a jeden z pięknych tego rodzaju zabytków oglą- 
daliśmy w flandryjskićm mieście Löwen. Dzisiejsze paryzkie i brukselskie 
szkiannym dachem nakryte z sklepów ulice, co do celu swego odpowiadają zu- 
pełnie tym dawnym hallom o których mówimy. Rozpatrzywszy się w murach 
naszych sukiennic, możemy dać dokładne wyobrażenie jakie one pierwotnie by- 
ły i kiedy się zmienił ich dawny charakter. Sukiennice stojące w środku rynku 
krakowskiego, jako prostokątna podłużna budowla, dwoma fronfami zwrócona 
do północnej i poludniowej połaci tego obszernego placu mają długości 180 łokci, 
a szerokość wnętrza prawie 17 łokci wynosi. W sali zaś dolnej do 4,000 lu- 
dzi pomieścić się może. Sklepy, do których wejścia są złwnętrza, stanowią wraz 
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z innemi gmachami obudowanie główną budowlę otaczające. Pierwotnie za 
ozasów Kazimierza W. nie było tych sklepów, am przybudowań żadnych (ze skle- 
pów nie było, irafnie dowiódł J. Mączyński w Pamiątce % Krakowa, Ш, 76). 
Mury sięgały wysokością tylko po wierzehy czterdziestu szkarp, które dziś 
szcze przypierają do obu ścian podłużnych, to jest prawie po górne ramy 
istniejących teraz okien sali. Przypory te zakończały u szezytu iglice goty- 
ckiego stylu, tworząc na nich piramidki kamienne. Dziś szkarpy te nakryte 
dachówką, a z irzech (w pierwotnym pozostałych stanie) mamy wyobrażenie 
o dawnćm ich zakończeniu. Pod samym dachem wieńczył się mur gzymsem: 
(widnym jeszcze na (acyjacie od strony Brackiej ulicy). Nieco niżej biegł 
w okół okap, jak ten górny takoż kamienny, który i dziś widny (patrząc z rogu 
ulicy Floryjańskiej, lub od strony wieży ratuszowej) okazuje granicę dawnego 
nietynkowanego mura i później-zego, na nim wzniesionego. Odrzwia Каћіеп- 
ne, słanowiące dziś wejścia do sklepów, były tylko ostrolukowemi węgarami, 
któremi światło wpadało do wnętrza, a budowla cala miała przez to pozór kolu- 
mnady dachem nakrytej. Owe ozdobne szezyty szkarp, występując nieco po- 
wyżej muru, inalowały się na spadzistym szczytowym dachu, okrytym dachów- 
ką, a urozmaiconym dymnikami, w wieżyczki ubranemi. Boczne facyjaty sze- 
rokości budowli, stanowiły ściany przeprute z każdej strony dwoma (zachowanc= 
mi dziś) ostrołakowemi arkadami, a szczyty ich strzepily się zęhcami i pinaklami 
strzelającemi naprzemian coraz wyżej, podobnie jak to na kollegijum jagielloń= 
skićm Јар na kościele Bożego Ciała widzimy. W środku murów podłużnych 
były tejże samej wielkości wradla. Wszystkie (е wejścia zamykały kraty. 
Piastowski orzeł pozostały w dawnćm miejscu na facyjacie od strony poładnio- 
wej, pozwala się domyślać, jak wysokie były le boczne szczyty. Wewnątrz 
rozkładali kupcy towary swoje, a strop z rzezanych i malowanych belek, lub 
też gotyckie sklepienie, dopelniały pięknych i lekkich (orm tej budowli. Był to 
więc gmach mogący służyć za wzór tej właściwej nam odmiany gotyckiej ar- 
ehitektury, jaką Niemcy zwą odcieniem wiślano-baliyckićm, a my zwykle taki 
charakter ostrołukowych budowli, stylem piastowskim, nazywamy. Ойсісл ten 
spowodował głównie ostry nasz klimat eo nie pozwalał wystawiać na śnieżne 
zawieje szczytów z miękkiego kamienia w misterne rzeźhionych koronki, ale 
doradzał wznosić mury z żywej polerowanej cegły, tynkiem nieodziane. Prze- 
jęty od krzyżaków wojenny pozór nastrzępionych zębcami budowli, podobał się 
rycerskiemu narodowi, a wykształcił u nas odcień stylu osirołukowego, tylko 
ziemiom baliyckiego pomorza і nadwisla właściwy. Budowle takie liczne 
w Plockićm, bo tam blisko Marienburg, a ciągną się szczególnie w lym kierun-- 
ku szerokim pasem przez Kraków aż po Przeworsk. Z tych ceglanych gma- 
chów naszych w XIV i ХУ stóleciu stawianych, byłaby się wyrodziła swojska 
architektura, gdyby nam były stosunki z Włochami (wcześniej niż reszcie Eu- 
ropy środkowej) renesansu nie przyniosły. Өзү styl odrodzenia i następujący 
po nim barroko, zmienily szczytowe dachy nasze (stosowne pod śnieg) na pła- 
skie, a budynki okryły wyprawą wapienną i ornamentyką z gipsu, co wszyst- 
ko opada za lada zimową zawieją lub flagą jesienną , obnażając budowie z ozdób, 
któreśmy przez naśladownictwo od obcych pozyczyli narodów. Północne 
Niemcy podniosły dziś motiwa naszych ceglanych budowli, a szczęśliwie do 
wielu pięknych zastosowano je gmachów, kształcąc tak zwane u nich Back- 
steinbau. Wzrastający handel hanzcatyckiego miasta, którego ludność docho- 
dziła za ostatnich Jagiellonów do 80,000 mieszkańców, zajmował coraz bardziej 
obszerny krakowski rynck kramami, sklepami, a namiotami kupców wędrownych, 
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co ze starej Norymbergi, bogatego Wschodu i pięknej Wenecyi, spieszyli do 
nas na targi. Drzewo i złota pszenica w zamian za lite materyje i sztuki wy- 
twory, płynęły Wisłą do cudzych krain przemysłu i handlu „Wtedy (w sposóh 
jak to bywają w goiyckich kościolach niższe boczne nawy) dobudowane do su- 
kiennie z obu stron sklepy, dając im okna zewnątrz, a ultworzywszy z wnętrze 
rych arkad wejścia. Kilka sklepień i odrzwi pozostało z tych czasów, a łatwo 
się domysleć kształtu facyjaty tej dobudowy, opiętej znów szkarpami wybiega- 
jącemi gotyckiemi kamiennemi pinaklami nad dach niższy do głównych ścian 
przyparty. Jak Piastowie i pierwsi Jagiellonowie w ostrołakowe kościoły 
i zamki ubrali nam Polskę, tak obu Zygununion przyszło przenieść na ziemię 
naszą klasyczne z pod włoskiego nieba budowle. Stawiali u nas wtedy i ado- 
bili gmachy w stylu odrodzenia (Zygmnntowskim zwanym) Włosi, jak Wilhelm 
z Wlorencyi, Castillione, Antoni Fizolanus, Hieronim Сапеуеѕі, Jan Jakób Ca- 
raglio, Bartolomeo z Floreneyi, Santi Guci, Jan Bernardonus, Polak Michalo- 
wicz z Urzędowa i wielu innych. Z wiadomości rozproszonych po pismach 
A. Grabowskiego і F. Sobieszczańskiego, nie już gołe nazwy i daty tych rzeźż- 
biarzy i architektów się (усласе, ale z pomoca podróży po hraju, datoby się na- 
pisać dzieje budownictwa w Polsce w XVI i XVII stólecia. Pod owe to czasy 
Zygmantia Augasta (ho 1555 r.) zgorzaly snkiemnice. Mieszkał wiedy w Kra- 
kowie sprytny Włoch z Padwy Jan Maryja zwany Padovano. Pisał się on kró- 
Jewskim medalijerem, a prócz tego kut grobowce i podejmował się prowadzeaja 
fabryk całych budowli. Miał dom swój w Krakowie przy bramie Mikolajskiej, 
pracownią zaś w bursie niemieckiej w tyiach jagieliońskiego kollegijam. Prócz 
medałów Bony i Zygmunta Augusta, wyknł Padovano i wystawił ołtarz Cibo- 
rium w krakowskim kościele N. M. anny, rzeżbił w Tarnowie piękny pomnik 
Jana i Krzysztofa Taruowskich, a ratusz tam ozdobił Ро spaleniu też sukien- 
nie wyniósł ich mury, frontowe facyjaty opalrzył arkadami i gaukiem z jonską 
kolumnadą, na który wschody prowadzą; salę dolną opatrzył półkolnćm z lune- 
tami sklepieniem, a podniósłszy cały budynek na piętro, utworzył górną salę 
stropem nakrytą i wierzchy nadbudowanych murów ozdobił szeregiem nisz, 
wieńczące je ślimaczemi zwojawi, wazonami i głowami potworów., Rysunek 
tych ozdób attyki całej, jest ten sam, jaki widzimy w ornamentach tarnowskie- 
go ratusza. Z dachu zrucono wtedy dachówkę, a zmieniony z szczytowego 
w ukryly, gontem odziano. Та fabryką wybudowania attyki sukiennic kiero- 
wał Padovano razem z Janem Frankensztejnem, architektem królewskim, który 
też robił plany na schody do górnej sali zewnątrz wiodące. Siyl теп pozosta- 
ły w budynku sakiennic (miany ха wschodnio-bizantyński !) odpowiada czasowi 
(r. 1359), w którym (jak przywiedzione przez A. Grabowskiego cytaty z ra- 
chunków miejskich okazują) brał Padovano pieniądze za te roboty swoje. 
Przypatrzywszy się odkrytej od sirony ratusza bocznej ścianie budowli, widać 
doskonale miejsca, gdzie się kończy dolny slary mur z pięknej Żywej surowej 
cegły, a zaczyna tynkowana altyka. Zresztą ostrolukowe węgary wejść głó- 
wnych frontowych obudowane półkolnemi arkadami, gotycki okap dolny, aszczy= 
ty wykrojone w esy i głowami potworów zakończone; pod kątem ścięte łuki 
wewnętrznych odrawiów sklepowych, a ezyworoboczne okna górnej sali, półkol= 
ne zaś dolnej sklepienie, wszystko to okazuje dotąd moliva dwóch porządków 
architektonicznych widocznych w konstrakcyi gmachu całego. Charakter więc 
stylu sukiennie określimy, twierdząc, iż panuje w nich gotycyzm prawie z koń- 
са XVI wieku i późny јох odcień renesansu zmienionego w barroko, z drugiej 
połowy XVI stółecia, z tej epoki gdy ornamentyka w samą juź konstrukeyję 
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przechodzić poczęła. Nakrycie wieżyczek, przez które wchodzi się па scho- 
dy do sali pierwszego piętra prowadzące, do późniejszych jeszcze czasów па- 
leży. Po restanracyi bowiem Padovana znaczną znów szkodę poniosły su- 
kiennice od pożaru w r. 1589, a kuśnierz rajca krakowski Stanisław Cirus 
wielkim kosztem w r. 1602 mury odnawiał. Та ostatnia restauracyja z przer= 
wami prowadzona, dłnyo trwała, bo ją dopiero w r. 1647 w zupełności skoń- 
czono. Dowodzi tego napis na facyjacie od strony ulicy Sw. Jana, gdzie 
w niszy (po prawej otworu zostawionego na rynnę) jeszcze odczytać można: 
Restauralum a. 1647, W czasie tej ostatniej odnowy, w niszach attyki wy- 
malowano świętych postacie, czego ślad pozostał dotąd w framugach środko- 
wych ściany do Siennej ulicy zwróconej. W tych też czasach (1604 r.) rajca 
krakowski Joachim Ciepielowski zbudował kosztem swoim przystawkę (w ро- 
łowie ściany od ulicy Szewckiej) co opowiada napis na sklepieniu tego boczne- 
go wejścia zamieszczony (napis jest taki: Foro le clausi et foro me parsż. 
Spectabilis D. Jodchimus Usxziepielowski consul сгас. sumptu proprio clausit 
а. d. 1601. Powyżej napisu godło mieszczańskie). Powstały też рлу murach 
sukiennie różne inne budynki na mieszkania rajców, binra targowe, lub dla wy- 
stawy towarów wzujesione. Stanęła więc syndykówka dla urzędu, smatruź ла 
wage miejską (smatruż stał od strony kościoła 6-00 Wojciecha równolegle od 
sukiennic, a gorzał 1589 r: zburzono go zaś w 4891 r, nie zostawiwszy po 
nim паме! w rycinie śladu), a szeregami otoczyły główny budynek to muro- 
wane, to drewniane kramy i sklepy. ych różnych stałych kramów (prócz 
ruchomych straganów) jeszcze w XVI wieku już prawie 400 otaczało sukienni- 
ce. Byly więc tak zwane bogate kramy: rzeźnicze, litewskie, warzeszne, po 
widlife, jatki piekarskie, szklanne, owsiane, krupnicze, śledziowe, maślne, sero- 
ме. słoniniarskie, kijsków, garncarzy, solne, powroźnicze, mydlane, wieczne, 
tandetne, żelazne, pudelne, paciornicze, garbarskie, barchannicze, kartowników, 
płócienne, iglarzy, wieńczarek, kurniczek, zubiarek i t. d. W owe więc czasy 
prócz sukiennic, kościelka Św. Wojciecha, ratusza i smatruża, także mnóstwo 
budowli mieszkalnych, sklepów, kramów straganów i namiotów rynek zalegało, 
że potworzyły się na nim uliczki i zaułki, Które osobne nawet nazwiska miały. 
Chociaż dziś jeszcze nie odsłonięta eałkiem budowla sukiennie, przeciez wiele 
już zniknęło niedawno jeszcze sterezących wśród rynku ruder z owych za- 
bytków handlowej miasta Krakowa świetności. Pisząc o sukiennicach trudno 
pominąć ostatniej ich dziejów chwili, po której została pamiątka w rycinie 
M. Stachowicza i w pająkach dorażnie z drzewa w kształcie kotwice zrobionych, 
które dotąd jeszcze w dolnej wiszą sali. Chcę tu nadmienić о balu danym tam 
przez miasto Kraków na cześć wojsk polskich, w ostatnich czasach. Wreszcie 
miejsce tutaj wspomnieć, że do noża wiszącego w sukiennicach na łańcuchu 
u odrzwiów bocznego wejścia (od strony ulicy Siennej), przywiązało się ludo- 
we podanie, widzące w tym zabytku pamiątkę ukaranej pychy. Opowiada tę 
tradycyję Mączyński: jako dwóch braci budowniczych wzięło się do wzniesie- 
nia obu wież maryjackiego kościoła. Dopóki miłość łączyła wspólzawodników, 
praca szła zgodnie, а z łona rynku coraz wyżej pieły się smugłe wieżyce. 
Czart pozazdroscił ludzkiemu dziełu, więc nicpokojem o sławę jął kusić star- 
szego brata, że go młodszy prześcignie i wyżej ku niebu szczytem zasięgnie 
Śmierć tylko współzawodnika mogła na głowie pysznego wieniec sławy zosta- 
wić; więc legł młodszy budowniczy pod razem bratohójczym, a starszy odbie- 
ral cześć za cudzą pracę. W chwili tryjumfu ozwało się sumienie, rozpacz 
radość zastąpiła, a grzesznik wyznając winę, têm samém morderczem narzę- 
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dziem śmierć sobie zadaje. Nierównej wysokości wieże i nóż ów, zostały na 
prawdy stwierdzenie. Choć podanie to (miejscowe tylko) піс ma wagi naro- 
dowej tradycyi, przecież ani zbijać, ani też pod krytyke brać go nie pragnę. 
Nadmienię tylko, iż ostać się ono bezpiecznie może, chociaż przypomnę, że no- 
żów takich (blutende Schwerte zwanych) wisi wiele w Niemczech na targowi- 
cach miast różnych.  Tłómaczenie Halkerstadzkiego (zawieszonego (ат przy 
drzwiach kościoła N. M. Panny) i do naszego zastosować się da, choć i tam 
niezaprzeczane podanie wskaznje, że nim syn ojca zamordował. Niemieccy 
bowiem uczeni iłómaczą, że to znak magdeburgskiego prawa, powszechnie 
w miejscach kramnego handlu wiszący. Та przez tyle wicków obowiązująca 
w mieście naszćm ustawa, powiada, iż gdy rzecz kradziona mniej niż 3 złote 
ważyła, a kradzież jawnie i we dnie spełniona byla złodziej u pręgi ma być 
bity, a włosy u czupryny mu zwiążą i cbetną. Nóż tedy w okolicy targu wi- 
szący, na obcięcie włosów słnżył, którą to karę publicznie spelniano. Gdy znów 
krótkie włosy u nas nosić zaczęto, wiec hultajów i łotrzyków urznięciem ka- 
walca ucha albo naznaczesiem na nosie cechowano. То mialo miejsce do naj- 
późniejszych czasów, że zaś rzezimieszkowie między przekupniami najwięcej 
się kręcili, więc (nio uwlaszajęc staremu о (ут nożn podaniu) nie bez zasady 
sądzić możemy, że do tych doraźnych slażył exckucyj. Zresztą było właści- 
we dachewi średniowiecznemu wystawianemina widoksymbolami kary, od zbro- 
dni i występków odstraszać. Teraz kiedyśmy już najcelniejsze zabytki Kra- 
kowa przejrzeli, wypada nam przeprowadzić czytelnika po mieście, wspomina- 
jąc tylko o ważniejszych pomnikach i pam'ątkach, o których wiedzieć mu jesz- 
cze należy. Więc idąc za Przewodnikami (napisanemi dla zwiedzających 
Kraków), jak najspieszniej przebiegniemy miasto. Oto przy ulicy Sw. Jana ро 
prawej rece, stoi kościól (św. Jana, fandacyi Piotra Dunina w r. 1140; w ro- 
ku 1715 oddany psezentkom (Stae Fupheniae a praesentalione B. У. М.), 
które do dziś dnia przy nim istnieją, utrzymując jedną и najlepszych szkół żeń- 
skich i najliczniej uczęszczanych. Wiee Sw. Jana zamyka kościół Przemienic- 
nia Pańskiego księży Pijarów, zbudowany w r. 1720—1728, facyjata z r. 1760. 
W nim wielki ołtarz z małowanem al-freseo przez Wład. kuszczkiewicza Prze- 
miedieniem, w oltarzach bocznych obrazy pędzla Czechewicza i Andrzeja Ra- 
dwańskiego. W podziemiu znajduje się drugi kościół, а w tym pa bokach 
ałtarza wznoszą się schody (scalla romana) о 26 stopniach, w których wmuro- 
wane relikwie i kawałek z drzewa Krzyża świętego. Krótką przecznicą, na 
lewo ed tego kościoła, przechodzi się na ulicę Slawkowska, gdzie już z daleka 
zwraca na siebie oczy szezyt gotyckiego kościoia $. Marka. Zalożył go w ro- 
ku 1257 Bolesław Wstydliwy i sprowadził do niego cezarylów z Pragi. Po 
zniesieniu zakonu obrócono kłasztór na przylulek dla ksicży emerytów. Na- 
przeciw kościoła wznosi się dom towarzystwa naukowego, rmzpoczęty ze skia- 
dek zbieranych usilnćm staraniem s. p. Franciszka Wężyka, byłego prezesa 
towarzystwa; w nim zbiory towarzystwa i muzeum archeologiczne. Wyszedi- 
szy znowu w rynek i obróciwszy na prawo, wchodzi się w ulicę Szczępańską 
i plac tegoż nazwiska, na którega lewym rogu stoi teatr z salą redutową. Ma 
prawo, rzy ulicy Веѓогтаскіе), widać kościół $. Kazimierza z klaszlorem ksic= 
ży reformatów, założony przez kasztelana Wranciszka Szembeka. Niektóre 
chrazy w ołtarzach malowane przez Michała Stachowicza, równiez obrazy mę- 
ki Pańskiej na stacyjach, w ogrodzie będącym naprzeciw kościoła. 7 placu 
szczcepańskiego udawszy się plantacyjami w lewo, i minawszy ulicę Szeweką, 
staje się dalej przy ulicy $. Anny. Na wsiępie w nią sloi akademicki kościół 
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$. Anny, posiawiony w miejscu starego kościołka w г. 1689, przez Jana Mala- 
chowskiego biskupa krakowskiego, z przyczynieniem się do budowy króla Ja- 
na III, i innych, szczególniej professorów akademii. Franciszek Solari archi- 
tekt kierował budową, według planu koscioła $. Andrzeja delle Falle w Rzymie. 
Malowania ścienne wykonał Karol Dankwart z Nissy, sztukateryje gipsowe 
Baltazar Fontany z Como. W wielkim ołtarzu 8. Anna pędzla Eleutera na- 
dwornego malarza króla Jana П, w pobocznych s. Jan і 8. Piotr malowani 
przez Innocentego Monti z Bolonii, х. Jan Chrzciciel przez Karola Dankwarta, 
8. Sebastyjan przez hiszpańskiego malarza Don Paul Pavani z Valsoldo. Za- 
słagaje (п na uwagę: ollarz ze zwłokami $. Jana Kantego doktora i professora 
teologii w krakowskiej akademii. -|- 1473 r., w około którego stoją 4 kolumny, 
każda wykuta z jednej sztuki marmuru (14 lok. wys.) pochodzącego z mia- 
sleczka Skały, Są (пај pomniki i nagrobki wielu professorów i uczonych, mię- 
dzy innemi monument ku pamięci Mikołaja Kopernika, postawiony w r. 1823 
przez ks, kanonika Schastyjana Sierakowskiego rektora akademii. Nieco dalej 
pomnik Juliusza Słowackiego. Kollegijam jagiellońskie, zwane lakże $. Jana, 
wzniesione przecz Władysława Jagiełłę, który dopełniając woli Jadwigi, aka- 
demią założoną przez jej dziada Kazimierza Wielkiego w r. 1364, ze wsi Ва- 
wół, jako miejsa z powodu swego położenia niezdrowego, po jej śmierci do 
Krakowa przeniósł i wr. £400 do tego gmachu wprowadził. Stary ten budynek 
byłby się rozpadl w gruzy, gdyby w r. 4837 na wniosek Jnzofa Mączyńskiego 
nie został zreslanrowany, и polecenia ówezesnego prezesa senatu b. Rzeczy 
pospolitej i komisarza zakładów nankowych X. Schindlera, któremu Kraków 
zawdzięcza dźwignienie z upadku wielu starych zahytków. Plany restauracyi 
wykonał Karol Kremer;a teraz je nzupełnił Bergmann. Przy wejściu nalewo są 
dwie izby, niegdyś mieszkanie $. J. Kantego; ла prawo kaplica, W dziedzińcu, па 
ścianach pierwszego рісіга, jest wmurowanych kilka rzeźb achronionych z wala- 
cych зіс i zrujnowanych domów; ztych jedna z bursy Dlugosza (stojącej dawniej 
w ulicy Grodzkiej) zr 4121. W salach pierwszego piętra znakomita biblijoteka 
uniwersylecka. Kollegijam 'jagiellońskie jednym bakiem wchodzi w ulicę Ja- 
giellońską, na której dalszych rogach stoją: Instytut techniczny, szkoła malar- 
stwa i muzyczna, frontem do ulicy Niźszej Gołębiej zwrócone, gdzie też istnie • 
ją jeszcze ruiny Bursy jerozolimskiej. Dom narożni w tej ulicy dotykający 
plantacyi, zajat się najprzód od ognia w r. 1850 i rozniósł dalszy pożar пи mia- 
sto. Grecko-hafolicki kościół farny 8. sorheria założyła w r. 1636 ksieni kla- 
szloru zwierzynieckicego Dorota Каска, jako filią do zakonu panien norbertanek, 
które jednak w r. 1803 znowu do swojej matrir wróciły. Dragi róg ulicy Wiślnej 
stanowi pałac biskupi (naprzeciw kościoła ś. Norberta), który przechodzi ho- 
kiem koło planiasyi, а (топі i wejście główne ma od ulicy Franciszkańskiej. 
Rezydencyja biskupa była w tém miejscu od najdawniejszych czasów. Biskup 
Zbigniew Oleśnicki przebudował pałac w r. 1424, biskup бетђісхі w г. 1644 
przekształcił go, a biskup Worenicz zresłaurował w r. 1846. Po pożarze ro- 
ku 1850, który także i ten gmach spustoszył, został tylko dachem pokryty, dla 
zabezpieczenia go od zupełnego upadku. Są (а na ścianach malowania Sta- 
chowicza. Kosciól s. Kranciszka zbudowany przez Bolesława Wstydliwego 
dla Minorytów, których tutaj z Pragi powołał, Kilka razy gorzał; w r. £465, 
1476, 1655 (podczas napadu Szwedów) i w r. 1850; lecz w skutek niezmordo» 
wanej gorliwo ісі gwardyjana zakonu ksiedza Zielewieza został już zrestauro< 
wany w stylach romańskim (nawa) i ostrołukowym (prezbiteryjam), według 
planu b. dyrektora budownictwa 5. p. Karola Kremera. Do kościoła dohudo- 
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wane są trzy kaplice: Męki Pańskiej, wzniesiona przez biskupa Marcina Szy- 
szkowskiego w r. 1595, w której pomnik Franciszka Wesseliniego =p 1594 ro- 
ku, druga Matki Boskiej Bolesnej, a trzecia 5. Salomei. W ostatniej spoczy- 
waja w ollarzu zwłoki tej świętej księżniczki (córki Leszka Białego a siostry 
Bolesława Wstydliwego), | 1268 roku а 1637 kanonizowanej. W tejże ka- 
plicy jest pomnik Stanisława Morsztyna, wojewody sandomierskiego, -+ 1714 
roku. Na krużgankach znajduje się wiele ciekawych pod względem sztuki 
i historyi nagrobków i pomników; jednakze najwięcej zasługują na uwagę, por- 
trety w calych postaciach 27 biskupów krakowskich, począwszy od 5. Stani- 
sława, niektóre z nich znakomitego pędzla. Етол klasziora jesl prawie zakry- 

ty pałacem niegdyś Wielopolskich. W dalszym ciągu placu Wszystkich Swie- 
tych, który przecina w poprzek ulica Grodzka, па „placu dominikańskim. stała 
przed ostatnim pożarem jedna z najpiękniejszych budowli gotyckich, kościół 
s. trójcy, założony przez biskupa {wona Odrawąża i oddany w r. 1223 księ- 
żem dominikanom, sprowadzonym do Krakowa przez jego synowca $. Jacka, 
Przez trzy wieki stawiano tę wspaniała świątynie. która niestety požar w roku 
1845 niemal zupełnie zniszczył. Со ogień nie росШопаї, runęło znów podczas 
resłsutracyi. gdy przepalone figury nawy głównej głównego sklepienia i dachu 
utrzymać nie mogły. Cztery tylko kaplice pozostały w całości, w prezhbytery- 
jum przynajmniej główne mury. Pierwsza kaplica (na lewo od pięknych nie= 
dotkniętych pożarem ostrałakowych odrzwi) <. Katarzyny Scneńskiej, założona 
przez księcia Jerzego Abarażskiego, o ścianach marmurowych i pięknych z je- 
dnej sztuki marmuru wykutych filarach. М niej pomniki książąt Zbarazskich, 
a mianowicie: Krzyszto (ога ОМ -- 1624 r., i założyciela kaplicy ostatnie- 
go z icgo rodu, + 1634 r. Drugą ны od ognia jest kaplica Trzech Króli, 
z pomnikiem др Ра Stadnickiego, + 4608 r. Dalej na piewszém piç- 
trze pozostała kaplica 5. Јаска, z ołtarzem na którym w marmurowej trumnie 
podirzymywanej przez czterech aniołów, spoczywają kości tego święlego, 
Cr 1257, w poezet świętych policzonego 1694 r). Czwarta kaplica Matki 
Boskiej Różańcowej, w takiej wielkości jak jest dzisiaj wystawiona w r. 1688: 
ma swoje własne organy. Był w niej brazowy pomnik Filipa Kalimacha, 
-p 4497, teraz przez towarzystwo naukowe obok wielkiego оНагла umieszczo- 
ny. w prezbiteryjum kościelućm, przez które przechodzi się dziś do pomie- 
niosej kaplicy, zgorzało wszystko wewnątrz: między inuemi i drewniany po- 
mnik Leszka Czarnego, + 1289, pestawiony w ХУП wieku w miejsce ró- 
wnieź pozarem uszkodzonego, ale w iaki sposób, że ów drewniany dawniejszy 
kamienny tylko zakrywałŁ Dzisiaj więc ten kamienny po dwa razy ognjem 
niszczony. udalo się jeszcze towarzystwa naukowemu zrestanrować. 7:0- 
rzałe ołtarze i ławki odkryły wiele starych nagrobnych napisów, klóre znów 
walce się sklepienie gruzami zasnuło, lub tež це zniszczyło. Najstarszy 

z tych jesi nsstępny: Girlachus civis de Исих, ү 1858 r. W środku pr czbi- 
teryjnia zoslał tež moeno uszkodzony жЕ założyciela kościoła biskupa 
Iwona Odroważa, су 1229 r., postawiony w ХУН wieku prz Jana Wężyka ar- 
cyhiskupa gnieźnieńskiego, z płaskorzeźbionemi wizerunkami (rzech przez 
Iwona wzniesionych kościołów: N. M. Panny (w rynku), dominikańskiego 
i š$. Krzyża (w Mogile pod Krakowem, z klasztorem księży cystersów). Na- 
wa kościelna dźwiga się już powoli па nowo, a ze spalonych kaplic odbudowa- 
no juz kaplicę Orlików, z zapisu przekazanego na ten cel przez hr. Adelajdę 
Przezdziecką, wedle planu Teofila Zebrawskiego. Umieszczono w niej pię- 
kne kolorowe okno, malowane przez professora Juliusza Hiibnera z Drezna, 
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a wypalane w fabryco poreelany w Meissen. Przedstawiona w niém N. Ma- 
ryja Panna, po bokach której klęczą: ś. Jacek i ś. Adelajda. Gotycki kamien- 
ny ołiarz zdobi statua gipsowa Chrystusa, wykonana przez Szuberta Krako- 
wianina. W obok stojącej kaplicy zrestaurowano staraniem towarzystwa nau- 
kowego, pomnik Prospera Prowany župnika wielickiego, + 1584 r. W roz- 
ległym tutejszym klasztorze są krużganki napełnione wielu pomnikami, i wiel- 
kiemi obrazami po większej części pędzla braciszka zakonu Kazimierza Ci- 
sowskiego, -|- 1756 roku, kapilularz, także grohy zakonników. W refektarzu 
utrzymują się jeszcze dwa obrazy, na jednym: wesele w Kanie galilejskiej; na 
drugim: rozmnożenie chleha, malowane przez Tomasza Dalabelle (malarza na- 
dworucgo Aygmunia IM, Władysława £V i Jana Kazimierza, -|- 1650 r.), po- 
chowanego w tym kościele w trzeciej spalonej kaplicy (na lewo). Na prze- 
ciwłegłej kościołowi dominikańskiemu пісу ś, Józefa, jest kościołek s. Józefa 
z klasztorem hbernardynek, założony przez bishupa Jakóba Zadzika (ur. 1635, 
1642 r.). Kościół 8. Piotra rozpoczął budować Zygmunt ME w т. 1998. 
Założyciel przeznaczył ten kościół dla jezuitów, ci też pozosltawali przy nim 
ах do zniesienia zakonu w r. 1773; poczém w r. 1787 oddano go cystersom 
mogilskim, później obrócono na magazyn wojskowy, w r. 1813 użyto na naho- 
zeństwa dla załogi rossyjskiej, wreszcie za czasów wolnego miasta zrestau- 
rowany, siał się Kościołem parafijałnym. Pierwszym architektem prowadzą- 
cym jego budowę był braciszek jezuitów Jan Maria Bernardoni Medyjolańczyk 
CF 1605r. i ta pochowany). Kościół postawiony jest w kształcie krzyża w sty 
lu włoskim renesansowym, z kopułą w środku, facyjata ciosowa ozdobna w po- 
sagi. Od пісу oddziela go cmetarz z balustradą, na której dwunastu słupach 
ana sioi 42 apostołów. dłuta Hieronima Canavesi z Medyjolanu. 
CM ohara marmurowy, z wyobrażeniem Chrystusa i Piotra „Ty jesteś оро— 
ką” malowania Józefa Brodor ово, wedłux oryginału Czechowicza. Przed 
ołtarzem grób ks. Piotra Skargi, -F 4612 roku, Andrzeja Trzebickiego biskupa 
krakowskiego -y 1679 r. i! Sfmisinw a Dąbskiego, © 1709 r. Poza "kościołem 
jest dawniejsze kollegijnm jezniekie (Coliegium Regip-ducale ad 58. Petrum 
et Paułum) fandacyi Andrzeja Trzebickiego: za czasów Rzeczypospolitej kra- 
kowsko-nolskiej budynek senacki, obecnie siedziba sadu wyższego i sądu kra- 
jowego. (bok kościoła s. Pjotra, wznosi się kościół 8. Andrzeja, w którym 
z dawnej budowli w stylu romańskim pozostała dotąd apsida i dwie w ieże te- 
raz baniasto nakryte. Założony w XII wieku, a od r. 1320 utrzymują się przy 
nim klaryski, W r. 1235 obwarował się lutaj Konrad książa mazowiecki prze- 
ciw Henrykowi Brodatemu, podczas walki o opiekę nad Bolesławem Wstydli-- 
wym: w r. 1241 oblegali ДУЛЫЙ НЕ tę warownią Tatarzy, w której się bie- 
dni mieszkańcy Krakowa zamknęli przed nimi. Wnętrze kościoła odnowione 
w stylu rokoka. Во samych murów klasztornych przytyka dawniejszy kościół 
5. Marcina (karmelitek bosych) teraz kościół ewangelicki, założony (jak poda- 
ja) w ХП wieku przez Piotra Dunina; w 1638 r. z gruntu odbudowany, а wr. 
1820 oddany ewangelikom. Na końcu пісу Grodzkiej, na lewo, stoi zbudo- 
wany przez Władysława IV arsenal; na prawo palac niegdyś prymasa królestwa 
Polskiego, od r. 1797 przekształcony na koszary wojskowe; nieco dalej kościo- 
łek ś. Idziego, wzniesiony pierwotnie przez Władysława Пегтапа w r. 1064. 
Kilka razy gorzał i za każdą гала przeisiaczano go podczas odnowy. We- 
wnairz obrazy szkoły staroniemieckiej z XV wieku, z historyją męki Chrystusa 
Pana i ś. Katarzyny Seneńskiej; ławki w stylu odrodzenia, z podpisem ichtwór- 
еу Jana ze Lwowa. Zanim wstąpimy na Stradom, wspomnimy jeszcze о ko- 
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ściołku ś. Wojciecha, postawionym (jak mówi podanie) па tem samém miejscu, 
na którćm $, Wojciech w r. 995 opowiadał naukę Chrystusa. W r. 1611 ko- 
ściołek zmienił swój styl pierwotny, kiedy go professor Walenty Fontani kazał 
odnowić i powiększyć przez dobudowanie nawy. Z rzeczy pamiątkowych po- 
siada kościół srebrny krzyż z XV wieku, oduawiają obcenie tę świątynię mie- 
ezczanie krakowscy. Pierwszą budowlą między zamkiem a przedmieściem 
Stradomiem, est kościół z klasztorem ks. Bernardynów, których tulaj sprowa- 
dził Jan Kapistran w r. 1453. Biskup Zbigniew Oleśnicki zbudował im naj- 
przód kosciół drewniany, który później ustąpił miejsca murowsneniu. Теп je- 
dnak został przebudowany w r. 1646, a ро spustoszeniu go przez Szwedów 
w г, 1655 zrestaurowany. Godne uwagi są tutaj obrazy, w wielkiem olarzn: 
Wieczerza Pańska, a w dwóch bocznych Ukrzyżowanie i Zdjęcie z kryża, pę- 
dzla Franciszka Lexyckiego р 1668 г. W jednej z kaplic (wystawionej 1677 
roku) przy końcu nawy bocznej, spoczywają w marmurowym оМагиц kości bło- 
gosławionego Szymona z Lipnicy -; 1482 r. Przy drzwiach wchodowych 
znajdują się pomniki Stanislawa Ługawskiego р 161 r i jego zony Zofi 
z Goluchowskich + 1595 r. Na samym: Stradomiu (na lewo), jest kościół 
5. Pawła, zgromadzenia ks. missyjenarzy. Zalożony przez sufragana Michała 
Szembeka w r. 1732. Obrazy w oltarzach malował Łukasz Orłowski. Trzy 
stare malowania na drzewie z XVI wieku, pochodzą z kościoła $. Michala na 
zamku, które po spustcszeniu onegoż, przeniesione tutaj zostaly. Przypierają- 
се do kościoła seminaryjam teologiczne, wystawił biskup Konstanty Felicyjan 
Szaniawski w r. 4725. Stojący dalej wiclki gnach, w którym obecnie mieści 
się komenda twierdzy i nrząd główny celny, przerobiony w r. 1796 z kościoła 
ś Jadwigi. Most drewniany na kamiennych arkadach, spoczywający na odno- 
dze wiślanej, łączy przedmieście Stradom z Kazimierzem i prowadzi wprost na. 
główną ulicę tegoż przedmieścia, zwaną Krakowską, Z tej udawszy się na 
prawo, ulicą boczną, staniemy przed pięknym gotyckim kościołem 8. Katarzyny. 
Założył go Kazimierz W. w r. 1343. Podczas trzęsienia ziemi w r. 1444 spa- 
dlo sklepienie kościelne, które w r. 1565 napowrót zmurowano; jednakze w го- 
ku 1786 w skutek powtórnego trzęsienia porysowało się znowu tak, że kościół 
musiano zamknąć, i przeznaczono go na magazyn wojskowy; W tym też czasie 
zwaliło się sklepienie nawy. Od r. 1833 restauruje się kościół powoli ze skro- 
mnych składek. Odnowiono też obecnie znajdujący się tutaj zniszczony po- 
mnik Wawrzeńca Spylka Jordana, kasztelana krakowskiego “y 1568 r. Na 
krużganhach przyległego Klasztoru ks. angustyjanów (sprowadzonych w r. 186$ 
2 Pragi przez Kazimierza W.), jest kaplica błogosławicucgo Izajasza Bonera 
СТ 42471 r.), ołtarz szaliasty z obrazem $. Jana Jałuużnika z XVI wieku i kilka 
nagrobków, między innemi Jana Opata Sto-Krzyskiego -+ 1454 r. Poniżej ko- 
ścioła stoi oddzielony od niego ulicą klasztor pp. aagustyjanek, kióre tutaj osa- 
0211 ks. Szymon Mniszek, przeor zakonu Augustyjanów w r. 1591. Utrzymu- 
ją szkołę żeńską. Роѕісријде dalej ulicą, przychodzi się pod skalisty wzgórek, 
wznoszący się malowniczo nad brzegiem Wisły, na którym kościół 5. Michała 
(na Skałce) z klasztorem ks. paulinów. Na (Ст miejscu, dnia 8 Maja 1079 r. 
Bolesław Śmiały zabit Stanisława Szczepunowskiego, biskupa krakowskiego, 
którego zwłoki leżaly tutaj w grobie do r. 1255, a wtedy przeniesiono je do 
kaiedry (w rok po kanonizacyi). W r. 1512 Zygmunt I rozkazał swoim wło- 
skim architektom kościół ten przebudować, w r. 1740 zeszpecono go nieumie- 
Jing restauracyją. W wielkim ołtarzu $. Michał, malowany rzez Tadeusza 
Konicza. W podziemnym sklepie spoczywa ciało dziejopisa Długosza | 1483 r. 
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Wróciwszy znowu na ulicę Krakowską, przy której stoi ratnsz miasta zydow= 
skiego, a poza nim kościół imienia Jezns, założony 1688 r. z klasztorem i szpi- 
tałem bonifratrów, przechodzi się do kościoła Bożego Ciała. Budowę rozpo- 
cząt Kazimierz Wielki w r. 1347, a Władystaw Jagiello postawiwszy klasztor, 
sprowadził do niego z Glacu kanoników regularnych (Laleranenses). Poza 
wielkim ołtarzem z obrazem niezłego pędzla, widne jeszcze resztki starych ma- 
lowań na szkle. W оМагип bocznym przy ścianie południowej, obraz przed- 
stawiający Wszystkich Sw'etych, malował Astoll Vagiola z Werony w т.1617. 
W r: (635 ks. Marcin Kłoczyński proboszcz tutejszy wystawił wieżę, a kla- 
sztor wraz z kościołem zrestaurował. Podczas napadu Szwedów w r. 1655, 
stał tulaj główną kwaterą Каго! Gustaw. Wspomnieć jeszcze wypada о ko- 
ściałka М. M. Panny (na Grodka), kościele $. Mikołaja (па Weso'ej), klaszto- 
rze Karmelitek (tamże); wreszcie wróciwszy z tej przeglądowe) wędrówki na 
plantacyje, spostrzeżesz wyglądający z pomiędzy murów ogrodowych gofycki 
kościół 5. Krzyża, fandowany w r. 4200, którego sklepienie na jednym w środ- 
ku stojącym wspiera sie filarze. Postępując dalej koło ulicy Szpitalnej, gdzie 
zasługuje tylko na wzmiankę kościolek 5, Tomasza, założony w r. 1618, (z Ка- 
sztorem kananiczek s. Spirilus de Saria), zbliżamy się do bramy ftoryjańskiej. Tu 
konieczna nadmienić o dawnych warowniach Krakowa. Mury ołaczały ledwie 
nie każde u nas miasteczko, a szczególnej te, co na prawie niemieckićm osia- 
diy. Za czasów Kazimierza W. najwięcej owych warowni powstało; a dotąd 
przetrwały ich szezątki w Sandomierzn, Lublinie, Opatowie. Bierzu, Radomiu, 
Poznaniu і w innych miastach wielu Powiemy o celnych tego rodzaju zabyt- 
kach, jakie Kraków dochował Najstarsze daty tyczące się wiadomości o wo- 
jennóm umocnieniu Krakowa, przypadają na wiek KHE: na czasy panowania 
obu Leszków. a szczególnie Bolesława Wstydliwego. Długosz, Bielscy i Kro- 
mer, dostarczają świadectw w tej sprawie. Bolesław Wstydliwy pierwszy 
(jak podają kroniki) rządnie wszystko miasto rozdzielił, rynek i alice rozmie- 
rzył gdy przedióm każdy się bndował gdzie chciał. Peszek zaś Czarny, mu- 
rów, wałów i obrony Krakowowi przyczynił. Wstydliwy i na zamka takže po- 
rządek wojenny zrobił, co znów Kszimierz Wielki rozprzestrzenił, a Jagiełło 
murów dodał. Pomijajac owo umocnienie Wawelu, o samych tylko warowniach 
miejskich mówić będziemy. Obrony te musiały być już pierwotnie zasadnie 
a porządnie zbudowane, kiedy w końeu XIII stólecia tatarzy, a w XIV wieka 
Czesi, napróżno kusili się o zdobycie Krakowa. Podwójne mary wiązane ba- 
sztami, bateryje przybramne i przekopy napeinione wodą, stanowiły główną 
obronę. Wisła, Rudawa i Nieciecza (ак miały urządzone odnogi i koryta, že 
obiegały wszystkie mury. a utrudniały przystęp do warowni. Radawę do obla- 
nia umocnień miasta sprowadzał w XIY stólecin sławnego imienia Mikołaj Gor- 
lak hidraulik. Władysław Jagielło rozporządził w tej sprawie (1401 r.), aby 
miasto urządziło od strony wschodniej ohieg Rudawy między murami: Alexan- 
der zaś Jagiellończyk zezwolił (r. 1506) na użycie w tym cclu wód rzeczki 
Niecieczy, która płynąc Błoniami w Rudawiec sie gubi. Przedmieście Kazimierz 
otaczała znów Wisła, zlączona w około przekopem starą Wisłą zwanym. Owo 
rozprowadzenie rzek tak było sztucznie uczynione, że mimo obfitości wody 
stadziennej, wodociągi i podziemne kanały dostarczały wody miastu i zamkowi. 
Dopiero szwedzkie wojny (co w połowie ЖУН wieku Kraków niszczyły) za- 
traciły te porządki, na które i dziś nie staćby nas było. Rządy Łokietka i Ka- 
zimierza W. tak juź ustaliły miejskie warownie, że w r. 1430 bezpieczne było 
miasto i jego składy towarów, jak skoro Kraków wtedy do hanzeatyckiego han- 
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dlowego związku przyjęto. Do tej obronności przyczyniało się pewno i nie- 
przystępne z kilku stron położenie stolicy. Chociaż bowiem już od Kazimie- 
rzowskich ezasów rznięto w około miasta rowy, wały sypano, robiono upusty 
i kanały, przecież w ХУ jeszcze wieku nie cała okolica osuszoną być musiała. 
Dość tu przypomnieć opowieść kronikarza o śmierci Jana Olbrachta. Gdy ten 
król konał, spieszył doń z Miechowa sławny lokarz Maciej: przy pradnickiej 
karczmie tak mu się w bagnie zaryła kolasa, że mimo doprzązki ośmiu koni, nie 
ruszył z miejsca. Innej drogi nie było, lekarz wrócił, a król umarł tymczasem. 
Później i bliskie otoczenie miasta wojenną obronę zyskało. Na początku bo- 
wiem ХУН stólecia widzimy prócz umocnionego Wawelu i dobrze strzeżonych 
murów i baszt, jeszcze polowe fortyfikacyje okrążające przedmieścia od strony 
północnej i zachodniej. Zygannt LH przyprowadził je do porządku w 1617 r. 
Wiadomości o umocnieniu Krakowa w książkach Ambrożego Grabowskiego ze- 
brane, pozwoliłyby podać nawet szczegóły tyczące się tych spraw. О {е пат nie 
chodzi obecnie, owszem pragniemy (utaj utworzyć obraz ogólny, chcemy uchro- 
nić się od drobiazgowości, a podać wszystko co z badan Grabowskiego i ianych, 
w krótkim da się ujać poglądzie. Więc najpierw o murach i basztach powiemy. 
Podwójny mar okalający miasto przerywały bramy i furtki, dla kommanikacyi 
z przedmiesciami. Tych głównych wrót bywało zwykle 7, a najwięcej 9. 
Zwały się bramy wedle ulic jakie zamykały, czasami zaś od cechów którym 
ich obrene powierzano. Brama grodzka (porta castrensis, lah też latina) Za- 
mykała wjazd do miasta od strony przedmieścia Slradomia. Ta zewnątrz bra- 
my ріупеја Rudawa w kierunkn ku wschodowi. Złotnicy micli straż tych 
wrót. Brama poboczna п podióża Wawelu. Brama Wiślna u kośczyn ulicy 
tej nazwy, strzeżona przez cechy ślusarzy i kotlarzy. Brama szewcka, cza- 
sami furtka zwana, miała bastyjon: garbarze i białoskórnicy pilaowali jej. Bra- 
ma sławkowska, z szańcem przedmurnym, а ludwisarnią obok: stawał tu cech 
krawiecki. Bramy floryjańskiej bronili kaśnierze. Brama Mikołajskn, czasa- 
mi (urtką zwana, miała wysoki szaniec przedmurny; rzeźniei strzegli jej. Bra- 
ma nowa, (аке rzeźniczą zwana. stala niedaleko ulicy Mikalajskiej, a pieka- 
rze mieli ją w obronie. Brama żydowska, zwała się później furthą 5. Anny, 
a zamykała żydowską ulicę. Grabowski czerpiąc wiadomości Ж archiwum 
miejskiego, przywodzi lata w których się wzmianki o bramach owych znajdu- 
ја. 1 (ak, o bramach Nowej i Mikołajskiej są daty z ХІУ wieku, o innych zaś 
m ХУ stulecia. Nie powtarzamy tych cylal: bramy bowiem powstawały razem 
z murami, a zatem wiedy byłyby ważne daty restauracyj i przebudowań, gdy- 
Бу zabytki owe dotąd is(niały, a nam chodziło o ocenienie styla ich budowy 
i wskazanie ezasu powstania.  Rondelie, helluardy ezyli bateryje przedmuro= 
we wysunięte na zewnątrz, owe szańce о których wspomnieliśmy przy bra- 
mach: Szewekiej, Siawkowskiej i Mikołajskiej, zapamiętał jeszcze Grabowski; 
a przytacza będące na nich napisy na pamiątkę zwycicztw kładzione. Kazda 
brama miała mwykle podwójne wnętrzue i zewnętrzne wrota. Prócz armat 
strzegły przystępu zwodzone mosty. Obok pałacu biskupów a nawet przy pry- 
walnych domach kanoników pod zamkiem, w czasach pokoja wybijano czasem 
w murach fartki dla komunikacyi z przedmieściami. О le uadużycia często się 
toczyły spory z władzami miejskiemi, a gdy się na wojnę miało, zwykle pra- 
cowali murarze пай zamurowadiem owych wyłomów.  Konstyincyja nawet z r. 
1611 poleciła zniesienie (ych fartek. Do murów w różnych miejscach przy- 
pieraly domki ubóstwa, te czasu wojny burzono. Wiele jest uchwał radziec- 
kich (np. z r. 1644) mocą których surowcmi karami zmuszano do zniesienia 
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w krótkim czasie zabudowań wśród murów skleconych. Pomiędzy znów ze- 
wnętrznym a wewnętrznym murem, były aż po estatnie czasy ogrody dlugie 
a wązkie, ho zaledwie w międzymurzu od 15—20 łokci szerokie. Już od XVI 
wieku są ślady, iż ogrody owe trzymali czasu pokoju dzierżawą rajcy, lub je 
też dobrze zasłużonym nadawano. W poczcie tych dzierżawców spotykają się 
nawet słynne i znane nazwiska, jak Justa Decyjusza, Piotra Danigiela, Salo- 
mona, Stanisława ze Sprowy wojewody ruskiego i wielu innych Przy bra- 
mach mieszkiwali łucznicy, kuszniki i płatnerze, а szlifierze igieł mieli oby- 
czaj siadywać u wrót i tam rzemiosło swoje czynili. Prócz Krakowa i przy= 
ległe mu przedmieście Kazimierz mialo (jak wspomnieliśmy) własne warownie, 
oblane przekopem Wisły. Mury (е od r. 1422 istnieć poczęły. Jeśli ufać mo- 
2па wizerunkowi (л г. 1493) zamieszczonemu w kronice Schedla, to ze 30 
wież wiązało okólne mury Kazimierza, a kilka zwodzonych mostów do bram 
prowadziło. 0 trzech z tych bram wiemy, jak o glinianej, wiślanej i skawiń- 
skiej. Szczęty zaś dawnych murów dochowały się od strony starej Wisły, 
obok bóźniey Kupa zwanej. W przywileju znowu lokacyjnym przedmieścia 
Kleparza, wydanym w r. 1366 przez Kazimierza Wielkiego, czytamy: iż wol- 
no jest kleparskim mieszkańcom miasto swoje murem otoczyć. Nieumiem 
orzec czy Kleparz korzystał z prawa tego. Baszt 46 olaczało Kraków. Licz- 
Ба ta od drugiej połowy wieku ХУП zmniejszać się poczęła, tas że w r. 1730 
było ich juz tylko 38, a następnie ciągłe ubywało. Wieże owe występowały 
na zewnątrz murów, a służyły szczególnie do rażenia bocznym ogniem nie- 
przyjaciela, gdy pod mur podstępować usiłował. Kształt miały najczęściej 
wieloboczny lub okrągły; czworobocznych zaś kilka tylko było. W narożni= 
kach wiązano mury kamieniem, a ściany 2 „czerwonej układano cegły; dachów- 
ka okryw ała wysoko strzelające dachy. У otoczeniu tych wieżyc płonęło mia- 
sto czerwienią, gdyś zdala doń przybywał. Na basziach bywały godła pol- 
skie, napisy lub obrezy świętych, bądź na murach malowane, bądź rzeźbione 
z kamienia. Z ustępów na murach, z baieryj iz okien w haszlach wykowa- 
nych, wygladaly armaty. W każdcj wieży było poniżej wysokości murów 
wyjście na gałeryją ohiegającą ой strony ulic pod ich z. Рсаті. gdzie straże 
dział pilnowały. W pewnych odstępach galeryje сме lacs „yly się nasypem 
z poziomem ulic, w celu zatoczenia armat po tej równi pochyłej. Nazwy da= 
wano hasztom zwykle od miana cechów, które ich brenily. Gdy zaś jedne ce= 
chy upadaly, luh się zmniejszala liczba ich czeladzi, wtedy poruczano innym 
straz wież; ztąd w przebiegu czasów i їс nazwisla baszt się zmieniały. Cza- 
sem też zwały się wedle imienia króla, za którego powstały, lub od budowli 
ko) dotykały, np. wieza Zygmuntowa (w końcu ulicy Sławkowskiej), lub Mi- 
погѕђа (przy dominikanach). Niekiedy także miały baszty nazwiska od sług 
miejskich w nich zam ieszkujących, np. wieża około reformatów zwała się Mi- 
strzowska, z powodu iż w niej była siedziba kata i ceklarzy. Części dolne 
baszt najmowali zwykle ukodzy, a pomiesz! ania te zwano maclochami. By- 
wały też w wieżach spichrze czasu spokoju. Grabowski w książkach swoich 
Zabytki Krakowa i Skarbniczka, cytuje mnóstwo dat tyczących się to stawia- 
nia, to znów restaurcwania baszt różnych. Nalnralnic, że gdy czas i wojny 
niszczyły jedne wieże. to wznoszono nowe lub odnawiano zrujnowane. Daty 
więc owe byłyby interesujące wtedy, gdyby baszty istniały. Wzmianki bo~ 
wiem takie pomogłyby do zbadania, kiedy które części budowli luk ich orna- 
menia powstały. Dziś zapisany przed wiekami wydatek na fabrykę różnych 
zabudowań warowni, mariwą pozostał cyfrą. Przecież w tych zapiskach Gra- 
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bowskiego i w dawnych widokach Krakowa, takich jak Schedla z XV wieku, 
Meriana i Visschera de Jonge z XVI stulecia, pozostał piękny materyjał dla 
odbudowania pęzlem dawnego Krakowa. Dochowały się szczątki murów, czte- 
ry baszty i Floryjańska brama; a do Skarbniczki swojej dołączył Grabowski 
widoki trzydziestu kilku innych jeszcze wiez i bram, wedle tego, jak je Jerzy 
Głogowski w r. 1808 z natury zrysował. Nietylkoby więc można hyło przed- 
stawić w obrazach Kraków jak w różnych wiekach zewnatrz wyglądał; ale na- 
wet z pomocą pilnych studyjów dałoby się ująć widoki wewnętrznych jego 
części. Jeszcze stoją stare kościoly, a domy iyle zachowały archifektonicz- 
nych ozdób, że dawną ich postać odgadnąć nie trudno. Zresztą obok nagro- 
madzonych badań, dokumentów i żyjących tradyeyj, przypominają nadto tę da- 
wną postać ulic, owe narożne kamienice szkarpami hu obronie przed działami 
podparte. Mury mają grube, gruzem napełnione, iżby kule grzęzły; a zakra- 
cione dolne okna dotąd jeszcze zobaczysa. Wisi nawet przy rogach ulic łań- 
cuchów kilka, co słażyły do ich zamknięcia, gdy jazda nieprzyjacielska do 
miasta wpadała. Łańcuchy owe zaprowadziła jaz ordynacyja obrony miasta 
m 1421 r. Szajnocha ogłaszając w pierwszym tomie swoich Śxkiców history- 
cznych, nieco wiadomości dziejów Krakowa się tyczących, przywodzi Źródła 
z którychby się dały wyśledzić topograficzne skazówki, pozwalające skreślić 
postać różnych części polskiej stolicy z czasów Kazimierza Wielkiego. Zwra- 
cając uwage na pracę taką i maieryjał do niej, zachęca nasz badacz do study- 
jów w {ут kierunku. Niedawnych nawet sięgając czasów, mamy plan Kram 
kowa z zeszłego stulecia (dołączony teraz do nowego wydania Alejnotów 
Pruszcza w Bibl. pols.), na którem jeszcze zaznaczone mary, okopy i baszty. 
Gdyby się malarze wzięli do ugrzytomnienia tych miłych z przeszłości obra- 
zów, byłoby to zarazem dotykałnym studyjów archeologicznych pożytkiem, 
i żywóm odtworzeniem zabytków minionych stuleci. Narbnit podał także wielo 
szczegółów o warowniarh Wilna (w Pomniejszych pismach), z których za- 
czerpnąć by się dały wiadomości ogólne o umicnieniach miast; a zatem pomna- 
zające to co podajemy o murach Krakowskich. Zaajdnjemy tam pamiętnik 
о rozlokowania warowni wileńskich w r. 1498 z nowa wznoszonych; nadto 
szczegóły aktu poświceenia obwodn miasta, przeznaczonego na mury і олору; 
oraz wzmianki o budowniczych wojennych w ХУ wieku, np. о Janie Skiedelu 
i Staanie Ławrynowiczu Krakowianinie. Wracając do rzeczy naszej, przejdż- 
my do podania wiadomości o murów ohrenie. Pierwszym śladem piśmicnnym 
rozdziału straży bram i baszt pomiędzy czeladź cechową, jest ordynacyja z ro- 
ku 1414, a późniejszych dochowało się wiele. Te uchwały radzieckie prze- 
pisnją szczegółowo czynność każdego, kto winien był stawać do obrony miasta 
w czasie napadu. Itak gdy nadeszla wieść o zbliżającym się nieprzyjacieln, 
trębacz miejski nderzeniem w miedziauą (гаро, dawat za rozkazaniem burmi- 
strza i rajców hasło do ohrony. Trabit сп z czterech stron na wieży ratusz- 
nej, pieśń Bogarodzice, tak że trzy wiersze wypadło na stronę kazdą. Na znak 
owego potrąbienia biegł każdy mieszczanin z czeladzią w zbroi a z bronią; 
gromadzili się do dziesiętnihów swoich, a z temi stawali w pocztach przed 
hetmanani, których sianowiska i porządek pochodu, ordynacyja oznacza. Ta- 
kich hetmanów czterech było w tylu dzielnicach miasta; zaš po jednym na kaž- 
dóm jeszcze przedmieściu. Ci mieli oddane do obrony części murów ich po- 
ruczone straży. Kiedy fah na dane hasło ochotnie stawało mieszczaństwo kra- 
kowskie do obrony stolicy. to też ufali męztwu jezo królowie, gdy na wojny 
 rycerstu em ciągneli. Dochowało się odezw kilka, w k'órych straży Krako- 
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wian oddają królowie tron swój, skarbiec koronny, ciała świętych patronów, 
obrazy cudowne i zasłużonych groby. Орошіпаја ich w tych słowach poże— 
gnania, aby doświadczonćm męztwem tych klejnotów Krakowa bronili. Lubo 
czasu potrzeby wszystka ludność grodu, broniła jego całości, przecież samych 
ćwiczonych w wojennćm rzemiośle bywało zwykle kilkanaście tysięcy. I tak, 
już po przeniesieniu stolicy do Warszawy w połowie XVII wieku (1648 r.) 
gdy Kraków podupadł, jeszcze przeszło 9,000 zbrojnych, pilnowało murów. 
Co godzina zwykle etrębowaniem z baszt, dawaly sobie straže znaki czujno- 
ści.  Mićszczaństwo ćwiezyło się w robieniu bronią i celowaniu armatą; a po- 
різу odbywało па lustracyjach i okazach około czasu święta Bożego Ciała. 
Processyja była zwykle jakhy tryjnmfalnym zbrojnych cechów pochodem. 
Utrzymywało też miasto pachołków swoich w harwę odzianych. Ci po r. £797 
tak zmarnieli, że wtedy było już ledwo kilkunastu żołnierzy, których pospól- 
stwo słedziami zwało, a w ruderach baszt miesz! ali. Z zapisek Grabowskie- 
go ułożyćhy się dało obliczenie (od XVI jnż wieku począwszy) ile bywało bro- 
ni na murach, w hasztach i zhrojowni miejskiej. Zbierało się owych zapasów 
wojennych nie malo, jak skoro prórz nakładów na broń czynionych z funduszów 
miejskich i z kass cechowych, jeszcze każdy со prawo miejskie zyskiwał, do- 
stawiał do zbrojowni wedłe przepisu kilka sztuk różnego oręża. Gdy Kraków 
w r. 1523 gorzał, to około 100 strzelb na murach stopniało; rychło szkody 
naprawiono, a zbrojownią zhudowano wtedy. Cechy Kazimierza, mając od- 
dzielne prawo miejskie i swoje warownie, miały ieg i składy oręża. Już zr. 
1390 są ślady o uzbrojeniach Kazimierza. Kraków miał także własną odle+ 
аша dział (w okolicy S'awkowskiej bramy), na co są świadectwa z XVI 
wieku. Około r. 1518 magistrem tej roboty był ów Jan Behm co dzwon Zy- 
gman'a ula. Przeiożony miejski nad armatą zwał się bombardarius. Procho- 
wnia wraz и młynem prochowym istniała w Czajowieach (przy Ojcowie) 
i w Zielonkach podobno. Baszty, mury i wały naprawiane były częścią przez 
cechy które ich bronily, częścią przez ogół mieszczan. W r 1659 rozporzą 
dzono aby każdy kto ma kamienicę, taką długość okopu urządził jaką szerokość 
dom jego zajmuje: konstytucyje z XVII wieku, obmyślały często ulgi dla mie- 
szezan z powodu ciężarów jakich im utrzymywanie warowni przyczyniało. 
Szły więc na to opłaty które kupcy zagraniczni płacili od składów i przewozu 
towarów przez miasto; takže połowa majątku, zmierających bez dziedzieów. 
Nadto czopowe z wojewódatwa Krakowskiego zwiększało fapdusze na forty- 
fikacyje. Zygmunt IH szczególnie te dochody obwarował przywilejami swe- 
mi. Obowiązek zamykania bram na noc, należał do tych, którzy najpóźniej 
miejskie prawo zyskiwali. Podejmowali się tego także ubożsi, za uwolnieniem 
od od opłaty myta. Bywali wreszezie i osobni stóże wrót (portalani). Zwy-= 
kle o zachodzie stońca dzwoniono w mieście na znak bliskiego zamykania 
bram. Po oddzwonieniu, podoficerowie obchodzili wszystkie i zawierali wro- 
ta na zapory i kłódki. Gdy zaś pochorązowie zrewidowali zamknięcia, od- 
noszono klucze na пос do burmistrza. Nikt tez już aż do świtu bez zbudzenia 
burmistrza i zezwolenia jego, do miasta wpuszczanym nie był. Ostrożności 
wojenne praktykowano w tej sprawie, nawet w XVII już wieku ściśle prze- 
strzegano meldowania obcych w mieście nocujących po gospodach. Ktoby 
przez mury po zamknięciu wrót przeszedł, ulegał karze srogiego więzienia. 
Szlachta przykrzyła sobie te przepisy, a zżymała się na konieczność prosze- 
nia burmistrza o pozwolenia przejazdu nocą przez bramy. Chcieli uzyskać 
Та siebie prawo dowolnego przebywania choćby bramy pobocznej pod zamkiem 
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będącej. O to częste bywały spory. Jasne to z wielu zapisek i obostrzeń 
a szczególniej z ordynacyi króla Stefana przepisującej w r. 1579 porządek 
zamykania i otwierania bram, także dochowala się w tej sprawie koresponden- 
суја biskupa *rzebickiego ujmującego się do sądów kapturowych za miastem 
w r. 1668. Naruszenie jednak warowni miejskich za niezwykły i ważny wi- 
dać poczytywano wypadek, jak skoro już sama mysl króla Zygmunia Augusta 
zburzenia na chwile jednej z bram, zasłużyła na zapisanie jej w kronikach. 
Orzechowski, Rysiński i innych wiełu, podają: iż gdy król ten chciał wywieść 
schorzałą Barbare do Niepołomic na swieze powietrze i osobny na (0 wóz 
zbudował; w tedy gdy owa kolasa do bramy zmieścić się nie mogła, chciał 
wyburzeniem wiekszego otworu zamiar swój przywieść do skuihu. Nie stało 
się to dla śmierci królowej. która wlaśnie była skonała. Już od roku 1800 
poczęto dawać pozwolenia rozbierania murów і baszt na materyjał budowlany. 
Sprzedaże te ruder warowni rozpoczęły się za pierwszego rządu austryja- 
ckiego w Krakowie; następnie burzyły władze księstwa Warszawskiego. Wre- 
szcie za senalu rzcczypospolitej Krakowskiej dokończeno dzieła. Po roku 
1823 już zniknęły mury, wieże i bramy, zastąpione alejami drzew; a na pa- 
miątkę pozostala tylko brama i basata foryjańska, o raz (rzy inno dawnym 
jeszcze murem złaczone. Aleje ‘owe zwane płantacyjami, otaczające w miej- 
scu dawnych okopów miasto cale, są dziełem Floryjana Straszewskiego (zmar- 
łego w Krakowie w 1847 r.). Straszewski dat nakład, pracę i procentem od 
sumy 54,000 zł polskich na dobrach tenczyńskich zahipolekowanej, utrzyma- 
nie zabezpieczył; zaś Felix Radwański profesor budownictwa w szkole techni- 
cznej krakowskiej plany tych alei wykonywał Sejm rzeczypospołitej kra- 
kowskiej na wniosek H. Meciszewskiego postanowił (w r. 1838) uczcić twórcę 
przechadzek krakowskich medalem na cześć jego wybitym: na przedmieściu 
też Nowym Światem zwanćm, dano ulicy jednej nazwę od imienia Strasze- 
wskiego. О wzniesieniu bramy foryjańskiej (inaczej (tworzyjańska, nazwanej) 
najstarszą mamy wiadomość w kronice Bielskiego, a Kromer w bliższej zosta- 
wił ją wzmiance. Roku tedy 1498, gdy za Jana Olbrachta wojna była 
z Wołochy, (ака trwoga padła na Kraków, Хе mieszczanie jęli się murów 
wszędzie poprawiać, w tenczas bramę з. Floryjana z owemi wieżami wystawio= 
по i wał od strony Kleparza zbudowano; puszczając między niego a mury 
koryto Rudawy. Następnie w 1582 r. restaurowano juz ten rondel, do czego 
ciosy z pod Myślenic wożono. Wreszcie w 4627 roku zmieniono nieco postać 
bramy, wycięciem okien dla dział, Liczne wzmiauki o różnych późniejszych 
robotach około tej części warowni krakowskich, mięszają awykle z tej przy- 
czyny: iż tak basztę bramną zamykającą ulicę lłoryjańską jako i rondel stojący 
za nią od strony Kleparza, zowią bez odróżnienia tych dwóch budowli bramą 
floryjańską. Jasne jednak, iż odnowa którą w r. 1657 przedsięwziął Jan Za- 
lewski, ekonom miasta, wraz z synem swoim Zygmuntem, nie tycze się rondla 
ale wieży bramnej. Przypatrzmy się teraz bliżej owym zabytkom tem dla nas 
ciekawszym, jak skoro tak rondel jako i baszty (prócz dachu wieży bramnej po- 
chodzącego z ХУН stulecia), zachowały wszystkie gechy architektoniczne, ја- 
kie im nadał wiek XV, w którym powstały. Należą też do pomników stylu ра= 
nującego w stuleciu owćm, to jest do renesansu; chociaż opisujący (е baszty, 
zwykłe je gotyckiemi zowią. Charakter ostrołukowy występuje jednak w tych 
budowlach jako reminiscencyja tylko, więc to co go nam w zakrojach i zdobie- 
niu przypomina, nie jest już do tyle w całej konstrukcyi przemagającóm aby 
wybitne cechy stylu odrodzenia tłumić miało, Brama i wieże fioryjańskie nie 
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są wprawdzie tak ozdobne jak np. współczesne im baszty pragskie Јар norym- 
kergskie; przecież dla właściwości jakiemi wyróżnia się u nas budowanie ж ce- 
gieł, służyły na liczne rysunki i opisy, a nawet bywają przedmiotem studyjów 
zagranicznych badaczy. Niedawno np. architekt A. Essenwein publikował otych 
naszych zabytkach rozprawę obszerną w piśmie wiedenskićm: Mittheilungen 
der kk. ( entral-Comission zur Erforschung und Erhaltung der Baudenkmale 
in Өезітеісћ (П 315) Pracę swoją objaśnił licznemi drzeworytami planów, 
przekrojów i widoków, oraz kilkoma stalorytami. Przedstawił też p. Essen- 
wein zyskane drogą stadyjów wyobrażenie: jak w końcu XV wieku wyglądała 
ta część warowni krakowskich wraz z przyległemi ulicami. Niektóre z owych 
drzeworytów powtórzył Tygodnik Ilustrowany warszawski (nr. 180, t. VII). 
Ulicę tedy floryjańską zamyka baszta czworoboczna budowana z kamienia, atyn- 
kiem odziana. Dach jej dachówkowy płaskawy, podwyższa nieco szczyt ko= 
pułkowy miedzią kryty. Koronę murów tej wieży stanowi występujący gzyms 
wsparty na kroksztynach, między któremi są otwory sporządzone w cela lania 
z nich smołą lab warem na blisko już podstępującego nieprzyjaciela. Takie 
występy i w tymże celu robione, wieńczą wszystkie baszty, Niemcy zwią je 
Fallschirme, a Francuzi machecouiis. W bramie tej baszty jest jak w wileń- 
skiej (ostrej) obraz N M. Panny Częstochowskiej, ponad bramą zaś występuje 
galeryja z wrolkami do wyjścia na szeroczyznę murów. W pośrodku ściany 
tej wieży (od strony ulicy Lloryjańskiej) jest kute w kamieniu wyobrażenie 
8. Floryjana zalewającego palący się dom. Takie przedstawienie $, patrona od 
ognia, jest właśnie dawnćm godłem herbowem przedmieścia Kleparza, do któ- 
rego brama owa wjazd stanowi. Na ścianie zaś wieży ze strony przeciwnej, 
widny takoż w kamieniu kuty orzeł, w którego diersiach po minionych czasach 
kilka kul zostało. Baszla ta pięknie zakończa ulicę floryjańską, którą u jednej 
kończyny ona, а u drugiej wieża maryjacka zamyka, Od bramy foryjańskiej 
na prawo i lewo ku ulicom Szpitalnej і $. Jana, ciągną się szczęty poszarpa- 
nych murów, które ją z innemi pozostałemi łączą wieżami. I tak, od strony 
ulicy Szpitalnej stoi baszta pasamoników, kn ulicy <. Jana stolarzy, a dalej (za 
kościołem Pijarów), cieślów. Wszystkie ceglane, mają dachówką szczytne 
dachy pokryte; kroksztyny, związanie narożników i otwory okien w krzyż wy- 
kute) z kamienia, pasy z cegły barwnej, lub na kant układanej, zdobią ich ścia- 
ny. Pasamonicza i stolarska okrągie na zewnątrz a ścięte ku wnętrzu: ciesiel- 
ska wieloboczna. Dwie pierwsze zwieńczone zdobieniem niszami, fryzą z pół- 
luków (Rundbogenfries, arcade demi-circułaire). Równie piękne i w tymże 
stylu ornamentowane były baszty: szewców, mieczowników, przekupniów, bar- 
chamników i kordybaników, inne ozdób nie miały. Bramną basztę iloryjańską 
restaurowano w r. 1834, a złożono w gałce u szczytu jej dachu memoryjał ро- 
częty opowiadaniem kolei Krakowa od r. 1794, a skończony relacyją kto do 
komitetu odnowy należał. "Tam podano, iż fabryki doglądali: Felix Sapalski 
i Michał Okoński, kosztorysy robił August Płaskude, zas sprawdzał je Bogumił 
Trener. Sprawozdanie to urzędownie ogłoszono w Tygodniku krakowskim 
zr. 1834 (str. 242). Następnie w r. 1840 ozdobiono tę wieżę portalem od 
strony ulicy. zwieńczonym balustradą ciosową; а do lewego boku przybudowa= 
по do muru z cegieł podcienie na 5 arkadach ostrolukowych z przejściem na 
Kleparz; takiz łuk jeden dopięto i ze strony prawej. Wykonał {о Karol Kre- 
mer wówczas budowniczy gmachów uniwersyteckich. W kresleniu planów 
miał także udział Tomasz Majewski architekt. Za basztą znów stolarską, od 
strony alei, przerestaurowano mury dawnego arsenału miejskiego na budynek 
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niemający jeszcze dotąd przeznaczenia, odpowiedni stylem podsieniom o któ= 

ych właśnie wspomnieliśmy. Przebudowanie to wykonał Siacherski Antoni, 
Rondel foryjański zwykle bramą zwany, znamienitą stanowi budowlę, składa- 
јаса się z okolenia opatrzonego wewnątrz wspartą na kamiennych kroksztynach 
galeryją, obiegającą po nad szeregiem nisz głębokich, przeprutych w dolnych 
częściach murów. Zewnątrz zwieńczone okolenie występem obiegującym znów 
budynek cały, a takoż na kroksztynach wsparlym. % występu tego przykryteyo 
dachówką, wybiega siedm już to okrągłych, już to wielobocznych wieżyczek. 
Nisze dolne, galeryja wewnętrzna, występ zewnętrZny i sameż wieżyczki mają 
strzelnice, a trzema szeregami piętrzyły się działa w okoleniu catłem. Do wic- 
życzek dostawali się strzelcy po drabinach z galeryi. Okolenie ma bramę od 
strony Kleparza, a ku ulicy Floryjańskiej wybiegają mury znowu występami 
opatrzone, które szyją dlugą łączyly się (przez podwójny zwodzony most) 
z wieżą bramną ulicę fłoryjańską ząmykającą. Szczegółowo rondel ten opisał 
i planami a przekrojami objaśnił Essenwein, w artykule który wyżej zacytowa- 
liśmy. Tak cenny zabytek o mało ze przed laty kilkudziesięciu nie został zbu- 
rzony, chociaż wojny i czas zrujnować go nie mogly. Za Rzeczypospolitej 
krakowskiej czyniono starania, aby znieść ten rondel. Zachowanie ostateczne 
tych budowli od ruiny, zawdzięczamy staraniom i gorliwości Karola Kremera, 
który w r. 1839 uczynił do senalu przedstawienie konieczności resfaurowania 
bramy. Jego to pracą rolundę całą zasułą od dołu rumowiskiem, odkopano, 
ако była pierwotnie, a budowlę ze wszystkiemi jej częściumi do dawnego 
przywrócono stanu. © fej odnowie ukończonej w roku 1841, świadczy 
napis wewnątrz polożony. Następne 20 lat znown smutne ślady ruiny zostawiły 
na murach, dziś budowla ta potrzebuje badowniczej rewizyi i rychłej naprawy, 
jesli idzie o przekazanie jej pokaleniom dalszym. Gdybyśmy chcieli przypo= 
mnieć lu (radycyje historyczne, przyszłoby nam opowiadać jako w bramie tej 
przyjmowano królów i wodzów wracających z walki, jako (ша) witano wjeż= 
dżających na koronacyją, lub rydwany pogrzebów żegnano. Byłaby to kronika 
dziejów przez trzy wieki spełnionych. Ograniezymy się więc na wzmiance 
o podaniach kilku. A tak powtarza Essenwein wieść: jakoby siedm wieżyczek. 
rotundy miało się ściągać do pamiątki złączenia z koroną siedmiu księztw ru- 
skich. Nie umiemy objaśnić tej tradycyi. Obraz Matki Boskiej dziś we wro- 
tach wiezy a dawniej w rolundzie będący, czczony śpiewami wieczornemi przez 
oktawę Narodzenia N. M. Panny, ma też jak wizerunek ostrobramski swoje 
wojenne wspomnienia. Ofo co nam podaje pamiętnik współczesny: ,,Вуіо to 
w r. 1768 d. 22 Czerwca, zrana o godzinie 8 nastąpiła wotytwa w kościele ar- 
chiprezbiferyjalnym Panny Maryi w rynku Krakowskim cum ecposit'one San- 
ctissimi, o szczęśliwe powodzenie prześwietnej konfederacyi, którą celebrował 
J. M. ks. Garlicki, tejże prześwieinej konfederacyi kapelan. Tu się jeszcze 
wotywa nie skończyła, až do kościoła dają znać o zbliżeniu się wojska roszyj= 
skiego pod bramę Floryjańską. Około godziny 9 zaczęty atak przez Rossyjan 
do bramy Eloryjańskiej, dano ognia do bramy z armat 16 razy i jnz drzwi mo- 
спо nadwerężone zostały. Szczególna tylko proiekcyja Matki Najświętszej, 
którą podczas ataka po murach miejskich raz wraz ze $. Kazimierzem i Ś. Ja- 
nem Капут chodzącą widziano, w tym razie оргопа była; bo ledwo na prędce 
ludzi kilkunastu, a to nie więcej nad 12 wypada na mury miejskie, w zadne nie- 
przysposobionych amunicvje, i ledwo który nabój prochu i kul mając, dają odpór 
Moskwie Wodza ichjenerała Panina. rodzonego synowca księcia Piotra Repni- 
na, najjaśniejszej imperatorowej rossyjskiej pełnomocnego posła, daniem ognia 
z murów z karabinu јейпохо, prosto kulą w gębę utrafiwszy, innych z nim 28 
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przed bramą Kloryjańską na placu bez duszy zostawiają”. Pamięlnik lego nie 
dodaje, locz podanie przechowało nazwisko celnego strzelca, z hlórego ręki 
poległ Panin; był lo Marcin Oraczowicz pasamonik. Krzyż kamienny zaznacza 
małą mogiłę Panina, a istnieje dotąd w miejseu przed murem Karmeli'ek i bola- 
nicznym ogrodem. Trzy pozostałe baszly wraz z bramą i rondlem, przywodzą 
nam jeszcze па myśl herb Krakowa, bo go w żywej wystawiają postaci. Skla- 
da się to godło ze (rzech wież plonących czerwienią cegły, a występujących 
z muru tym kształtem, jaki ma stary klejnot Grzymała. Nad owemi zębalemi 
basztami unosi sią korona, a z roztwariej zaś w pośrodku muru bramy, wzlatuje 
z tła pąsowego orzeł bialy, z złocistą przez skrzydła przepaską. Miasta han- 
zeatyckie obce i nasze, a prawie wszystkie (е co się warownemi oloczyły mu~ 
rami, za godio herbowe zwykle baszty miewają. Pieczętuią się niemi: Toruń, 
Cieszyn, Kalisz, Plock, Belz, Rrzeście, Inowroclaw, Dobrzyń, Poznań, Lęczy- 
ca, Lwów, Sieradz, i innych grodów wiele. Różnice od herbu Krakowa bywają 
w odmianach bramy, już to pustej, olworem stojącej, już to zapełnionej np. klu- 
czami (jak Poznań), lwem (jak Lwów), lub innemi godlami, oraz zamieszcze- 
піст ua szczycie \уісл trębaczy (np. Kalisz), Apostołów (jak Poznań) etc. 
Krakowski herb fak nam tlómaczy poeta z XVII wieku: 

„Stolica nasza Kraków lrzy wieże podnosi, 

Z których się wszemu światu sława polska głosi. 

Wiecież czemu brama stoj wam otworem? 

Cnoty w nią bez ustanku dawnym idą torem. 

Królewski się zaś orzeł na (0 przedstawuje, 

Во on tulaj z wielkiego, w święte ulatuje”. 
Nie znamy starszego wyobrażenia herbu Krakowa, пай to, jakie widne na ró- 
źnobarwnych oknach kościoła N. M. Panny w Krakowie, pochodzi опо z po- 
czątku XV wieku. Jakby місе na pamiątkę unii Polski, Litwy i Rusi trzy korony 
pozostaly w herbie katedry na Wawelu, trzema berłami pieczęluje się Alma mater 
jagiellońska, a zkamiennej przepaski warownej stolicy, trzy ocałałewieże zostały 
żywym herhem Krakowa. Brama foryjańską wejdziemy na przedmieście Kleparz: 
więc wspomnieć wypada o kościełe św. Kloryjana, Palił się on po kilka razy, 
w r. 1665, 1756 i 1768; za każdą гала odnowiony, tracił swoją pierwolną 
architekturę. Wewnątrz warte widzenia dwie rzeźby na drzewie dłuta Wita 
Stwosza 5. Jan Chrzciciel i ś Jan Ewangelista; sianely owe skrzydła oltarza 
w zniszczonym dziś kościele $. Ścholastyki, a dziś zestawione zdolią jednę 
z kaplic. Prócz tego, wiszą na ścianach cztery piękne obrazy malowane przez 
Jana Sucsa na drzewie, szkoly staro-niemieckiej. W dalszym ciągu tej ulicy 
(Warszawskiej) stoi kościołek ś. Szymona i Judy, wystawiony w r. 1575, 
wer. 1639 po pożarze przebudowany, a w r. 1859 zrestaurowany przez ks. bi- 
skupa Ludwika lętowskiego, z nowievjatem dla siostr miłosierdzia. Do Kle- 
parza przytyka piąte przedmieście Piasek, z kościołem Nawiedzenia N. M. Pan- 
ny i klasziorema ks. karmelitów (w ulicy Karmelickiej, leżącej naprost ulicy 
Szewckicj). Kosciół ten rozpoczął budować Władysław Nerman w r. 4087, 
ukańezył go Władysław Jagielło wraz z Jadwigą w r. 1390; później przysta-- 
wiono tutaj kaplicę N. M. Fanny, w której Jan HI wyruszając na wyprawę 
wiedeńską w r. 1683, z wielkióm nabożeństwem Mszy świętej wysłucha. Na 
granicach tego przedmieścia jest kościół 8. Franciszka Salezego z klasztorem 
zakonnic Nawiedzenia Panny Maryi, wzniesiony przez biskupa Jana Malachow- 
skiego w r. 1680, a przy plantacyjach naprzeciw ulicy Gotębiej, kościół Ziwia- 
stowania N. M. Pany z klasztorem ks. kapucynów, założony w r. 1699, z obra- 
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zem Zwiastowania w wielkim ołtarzu, malowanym prawdopodobnie przez Pio- 
tra Dandini (około 1700 r. w Florencyi). М№акопісс pomiędzy przedmieściem 
Piasek a Zamkiem, rozciąga się ostatnie przedmieście Nowyświat z kościoł- 
kiem $. Krzyża albo Bożego miłosierdzia, postawionym około r. 1543, w r.1629 
ze składek pobożnych zrestaurowanym, czego dowodzi napis па ścianie kościel-- 
nej: Piorum elemosinis steli. Jeszcze słów kilka o Żydach i ich mieście po~ 
wiedzieć się godzi. Rozczytawszy się w dziełach o rozproszeniu Zydów tra- 
ktujących (W polskim języku poneza w tej sprawie gruntowna rozprawa 
Т. Czackiego: O Zydach, w Ш tomic Pomn. hist. i lit. polsk. M. Wiszniew- 
skiego, nadto Rys historyi ludu żydowskiego w Europie, wyd. Krak 1834. 
Książek i broszur traktujących sprawę cywilizacyi i polityczne stanowisko 
Tzraelitów, mamy bardzo wiele, do takich liczę i dzieło: Les Israćlites de Polo- 
gne, w r. 1846 w Paryżu przez L. Hellaenderskiego wydane. Powtórzona tu 
historyjka о Potockim (Ger Cedek), może jest pierwszą edycyją niedawno obie- 
gajacej bajeczki o owym żydzie królu polskim), prawie już wtedy spotykamy 
w kraju naszym ów lud ojczyzny pozbawiony, kiedy sami jako naród na wido- 
мша występować zaczynamy. 7 Czech i Niemiec warng się do nas ci przy- 
chodnie, gościnne znalazłszy przyjęcie. Kiedy w Niemczech za Fryderyka I 
(1146) mordają Żydów, we Francyi (1181 r.) majątki im konfiskujo, bez sądu 
zabijają i pod prawa niewolników poddają; kiedy we wszystkich krajach Euro- 
py nie było okrucieństw, którychby się wzgledem potomków Izraela nie dopu- 
szczano: to wtedy tylko stolica apostolska prześladowania naganiała (Suro- 
wo upomiiiali panujących o ciemiężenie Zydów, papieże: Alexander LI, Inno- 
centy HI, Grzegórz IX, Innocenty LV i inni), a Polska prawem i opieką osłeni- 
ła wygnańców. Już za Mieczysława Starego około 1176 r. spotykamy ślady 
(Kadłubek), że władze brały u nas w opiekę Zydów przed błahą nawet szkol- 
nych żaków пара с1а. Bolesław książe wielkopolski (de data Kalisz, 1264 r.) 
wydaje starozakoniym znany pełen swobód przywilej, który Kazimierz W. po- 
twierdza i do całej Polski rozciaga. Тос samo imie tego ostatniego, przydo- 
mek dawany mu współcześnie (Asscerus), a może i łobzowska mogiła, mogą 
świadczyć o tolerancyi ówczesnej. W XII i XIV stuleciu wyludniony kraj 
tatarska. poźoga, gromadził na łono swoje wszelkich przybyszów i kołonistów 
a wiec i Zyd rozpostarł się z handlem po całej Polsce. Mieszkiwali izraeliei 
wspólnie z chrześciany, oto w ХИ już wieka w Krakowie około kościoła $. An- 
ny swoje domki mieli; a nawet spotykamy slady, że w ulicy Gołębiej (dawniej 
Garncarskiej) wtedy stała ich bożnica już starą (alde synagoge) zwana. Pod 
owe czasy był ich cmentarz na Kawiorach przy Łohzowie, gdzie dopiero w po- 
łowie XVI stólecia włościanie siać i osiedlać się poczęli. Dzisiejsza przeczni- 
ca żydowska (de Szczepańskiego placu z ulicy ś. Jana wiodąca) zwała się 
w wieku XV P/ałea speculaforum v. Judeorum. Także miało źydowstwo 
sklepy w rynku, w Krzysztoforach, pałacu Spiskim; w ulicach: Grodzkiej, Вга- 
ckiej, Floryjańshiej, Sławkowskiej, Zydowskisj, wreszcie w gmachu Smatruża 
(dziś tam stanowisko fiakrów): nakoniec przed kościołem ś-go Wojciecha 
i Szarą Kamienicą, kedy dotąd iradycyjonalnie wexlują. (Patrz podobne szcze- 
góły rozproszone po pismach A. Grabowskiego, a mianowicie w jego Sfarozyt. 
wiad., str. 293 i 294). Gdzie dziś za Podbrzezicm nad samą starą Wisłą ku 
nowemu Kirchofowi, jakby ruiny jakiego mieściska piętrzą się domki i przy- 
stawki, tam jeszcze w połowie XIV wieku przy kościcłe 5. Wawrzyńca grupo- 
wały się chaty wsi Bawół, wśród których panowały gmachy Kazimierzowskiej 
akademii. Ostatni Piast miejsca te na mieszkanie Żydom przeznaczył, które też 
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po przeniesieniu przybytku nauk do Krakowa (1400 r.), całkiem zamieszkali. 
Nadto, jak widzieliśmy і w samém mieście handel swój rozpościerałi, własne 
nawet posiadając domy. Wtedy część Kazimierza, stanowiąca dziś główną 
ulicę od Stradomia do Podgórza, jeszcze chrześcijanie zajmowali, budując tam 
dla siebie wspaniałe świątynie, dzierżąc wreszcie prawo miecza w własnym 
magistracie. R. £403 część Krakowa koło kościoła $. Anny, gdzie izraelici 
mieszkali, ze szczętem wygotzała; więc nowemu miastu żydowskiemu ludności 
przybyło. Wiedy też widzimy Kazimierz dobrze już uzbrojony, murem i przy- 
Кореш Wisly naokoło otoczony. Jeśli ufać można wierno:ci starego rysunku 
(Rycina Krakowa w Kronice Marimann Schedla, wydanie z r. 1493), mury 
okolne zalegiy między 30 basztami, a 6 mostów z bram wyprowadzało. Ла 
Jana Olbrachta już wyłącznie na Kazimierzu fydom mieszkać kazano; przecież 
dopiero czasy Zygmunta IH ze sklepów w rynkn i ulicach Krakowa ich wyda- 
lity. Od XV bowiem stólecia począwszy, oskarżano Zydów o profanowanie 
świętości chrześcijańskich, czego pamiątką kościół Bozego Ciała i tyle innych 
świątyn na miejscach znalezionych М. 85. Hostyj powstałych. Prawie przez 
cały XVII wiek wylaczają przeciw Zydom procesa о morderstwa dzieci katoli- 
ków; a chlopstwo i studenci nawet o nkrzyżowanie Chrystusa Pana oburzają 
się na tych polomków mieszkańców Jerozolimy. О drobnych owych wzglę- 
dem Zydów nadużyciach, o prawie zwyczaiowóm Kosadales, a zarazem 0 po- 
stanowienia Zygmunta 1 (z r. 1530), stanowiącem karę 10,003 grzywien i da- 
nie gardła, za wzniecenie rozruchu przeciw Żydom: wiele ciekawych szczegó 
łów podał J. Muczkowski (Mieszkania i postępowania uczniów krak.; Krasów, 
1842 r., u J. Czecha). Były biache siadenckie prześladowania w te czasy, 
ale nietylko ich u nas prawo nie osłaniało jak gdzicindziej, ale owszem, Suro- 
wo karało. Na zachodzie Zydów prześladowano i ścigano, u nas tylko szacun- 
ku osobistego i godności im odmawiano; zreszlą nawet bogacić się swobodnie 
mogli. Możemy tedy z chlabą powiedzieć. porówinywając się z inuemi naro- 
dami, żeśmy oświatę okazywali (olerancyją. про akta i dokumenta Zydów 
się tyczące, kiikakro!nie płonęły w czasie pożarów ich miasta: 1528, 46, 56, 
97 i 1604 r; przecież gdyby się zamierzyło szerzej rzecz traktować, prócz 
szperań książkowych dostarczyłyby tutaj materyjału: archiwum (podobna hipo- 
teczne), które zabrał dawny senat krakowski, przywileje przechowywane u Ra- 
binów: wreszcie rękopis Zygmunta Jana Zalewskiego 4675 r. spisany. Zmajdu= 
jemy tam rozporządzenia miejskie, wojewódzkie i królewskie dla Kazimierza 
wydawane. Przyloczę kilka, i (ak: 1485 r. Jan Amor я Tarnowa, wojewoda 
krakowski, urządził handlowe sjrawy Zydów kazimierskich i skreślił stosunek 
ich w tym względzie do kupczących chrześcijan Ustawa (a ciągle potwier- 
dzaną i rozwijaną była aż do Jana Kazimierza; król ten 4649 r. zobowiązuje 
gminę kazimierską do restanrowania mostu stradomskiego (pons magnis), oraz 
do utrzymywania w slanic zbrojnym fortyfikaeyi; listem znów z Torunia #658 г. 
do rajców krakowskich pisanym, nakazuje Zydom płacić kontrybucyją na utrzy- 

manie magistratu. Żyd z Żydem sadzi się przed rabinem, był to wice głównie 
magistrat z katolików ua Kazimierzu mieszkających złożony; akta jego do 
r. 1528 spłonęły, a przechowane od tej epoki, niedawno do praktycznego użyt- 
Ка, bo na owijanie towarów służyły. Kubo Zyd polski najmoeniej wierzy, iż 
strój którego dotąd używa, już z Jerozolimy z sobą przywiózł; przecież jest to 
ubiór mieszczaństwa naszego z ХУ i ХУІ stulecia, przez księży i starozakon- 
nych (radycyjonalnie dochowany. (Dziś żupany noszą Żydzi surdatową skro- 
jone formą; niceo dawniejsze (te właściwie połskie) są axamitem bramowane, 
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a spinane pętliczkami jako czamaski. Po koscislach naszych bywają czesto 
obrazy wystawiające mordowanie dzieci: (ат zobaczyć można stare ż,dowskie 
ubiory). Już dziś niema owych poważnych Zydówek w złócistych bindach 
i drapujących się plachtach: toć z nich malawać tylko strój dawny mieszczanek, 
a nawet matron naszych. Ze owe szaty Zydów są ubiorem polskim, dosyć po- 
wiedzieć, ze Władysław Jagiełło Ша odróżnienia nakazuje izraclitom nosić na 
odzieniu przyszyty płatek z czerwonego sukna. Zygmunt Stary przepisuje: 
ahy Zydzi żółte nosili futrzane czapki; wreszcie Zygmunt August zabrania im 
opasywać się drogicmi i ozdohnemi pasami, а szahel na kosztownych tańcu- 
chach i rapciach przypinać. Prócz tego, maja Zydzi wiele obcego, co z tra- 
dycyjonalnym konserwatyzmom za swoje utrzymują, toć dość przytoczyć ich 
mowę wskaznjąca zkąd do nas przybyli. Zanim podamy wiadomość o bożni- 
cach kazimierskich, nadmienić nam pierw wypada o rodzaju starożytności 
w nich dachowywanych. Pięcioksiąg Mojżesza, pentatench, ogólniej mówiąc 
сае Pismo św. to jest Thora, stanowi główna świętość bożnicy. Kilkanaście 
takich Thor na pargaminie pisanych, obyczajem rzymskim w zwojach па wał- 
kach uwiniętych, przechawuje się w niszy blachami wybitej. (Jak u nas bogaci 
ralią dary kościołem z oliarzy i obrazów, tak u izraclitów ofiarawanie do bo- 
леу Thory jest zwyczajem. Kasztowny lo datek, ko Thora odpisana, z wie- 
lą ostroźnościami z starą porównana i potwierdzona przez rabinów, oraz boga- 
to okryta hywa). Drzwi, na których są symbole: Iwy, orly, arka, świecznik 
Mojżeszów ele., zamykają ową nisze: jest to jakby u nas oltarz, przybytek, 
w wschodniej ścianie na podwyższeniu kilku stopni umieszczony. W czasie 
uroczystości religijnej lub w prywatnych domach modlitwy minjam (jak u nas 
domowe kaplice), zwcje jnż nie na drewnianym watku (umbżlicus voluminis), 
ale na bogatych szpilkach do rozwijania i nawijania słnzących, się mieszczą; 
owe szpile zwią Kiz-chaim, to jest drzewo życia. Wierzch zwoja Thory 
nakrywa się pełną srebrną luh złotą koroną, a takąż ale tylko па płask wykutą 
(blachę) zawiesza sie па woluminie. Bywa jeszcze bogata rączka (handzciger) 
do wskazywania czytajacemu miejsc w piśmie. Pokrywy z drogich, haftowa= 
nych złotem i srebrem szytych materyj. k'óremi Thorę i miejsce jej schowania 
nakrywają, zwią się Porauches. (Dotąd na Wschodzie widzimy zawsze za- 
miast ksiąg i dohumentów formy naszej, zwoje bogatemi niateryjami owijane). 
Nakrycia owe nader pichne i bogate, bywają zwykłe srebrem lub złotem, napi- 
sami zahafiowane, tam bywa i data sprawienia. Częsta dzwonki zdobią te po- 
krywy, stosownie do słów Mojżesza (księga H, rozdział 28, 33, 34). Ро pra- 
wej niszy ołtarza siawa siedmroramienny świecznik Salomonów. W ma- 
lowanin ozdób, kolumn i dyp'ichu oltarza przeważają jaskrawe barwy: se- 
ledyn, рая, niebieska i złota. Gra kolorów nie jest lnaj bez znaczenia. 
Wschód i barwe i drogi kamień zrobił symbolem myśli. Wiele z tego przeszło 
i do nas, tak wschodnie narody, jako i my, poczyłują barwę białą za oznakę 
niewinności, oczyszczenia, wesela i litości; zielony kolor znaczy nadzieję; 
niebieski pokorę, wiarę, stałość i skruchę: czarny prawdę. pokój, śnierć i żało- 
bę: czerwony sprawiedliwość ucieche; żółte z czerwonćm, znamionuje światło 
i radość; pąsowe oczyszczenie się ze złego it. p. Równie drogie Lamienie są 
symbolami patryjarchów, proroków, cnót i przymiotów. Przedmiot to godny 
głębszej uwagi i umiejętnego wyjaśnienia; ciekawych tej rzeczy odsyłam do 
Felicie Ф Avyac symboligue des pierres precieuses: w Anna'es archéol. (У, 216 
—- 233) nadto do dzieła Portal: Des couleurs symboligues dans Pantiquitó, le 
moyen аде et les temps modernes (Paryż, 1837 r.). Różnobarwność dyptichu 
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przybytku. može ma analogiję z ową dwunastckamienuą ozdobą areykapłańskie- 
go racyjonała, w różnych barwach dwanaście pokoleń wyrażającą. Ów wy- 
mieniony sprzęt i ozdobę bóźnie cechuje styl wschedni, gdzie cały zwierzęcy 
świat gromadzi się Ка przedstawieniu w postaciach myśli i tajemnic, zastępując 
tém drugą już epokę sztuki: gdy symbole rozwinęły się w obrazy religijne. Na 
środku okralowane wzniesienie dla śpiewaków i mówców, po lewej wchodu 
skarbona; u піс) lub pod niszą oltarza bywa zapisany rok erekeyi bóżnicy. Nad 
ławkami unoszą się świeczniki z dar(emi orlami: jest (o dwagłowy orzeł Eli- 
zeusza, oznaczający w шу] Księgi królów (1, 2, 9) podwójnego ducha Pań- 
skiego. Zwykle około glównej węzkiej bóźnicy bywają jakby korylarze gdzie 
się modlą kobiety; lub też miejscem ich medlilwy jes! niby nasz chór w klaszto= 
rach zakonnnie. Dawniej około bóźnie bywały okopiska czyli kirchofy, jak je- 
szcze widzimy stary cmentarz przed bóżnicą Isorlesa. Bóżźnic publicznych 
liczy się obecnie na Kazimierzu 6, wszystkie wśród starych don ów, zwyklo 
otoczone w około zabudowaniami; wznoszą się na пра ёт i opustoszałóm, dziś 
tak zwanóm żydowskićm mieście (Stary Kazimierz). Pożary, o których 
wspomnielifmy, Szwedzi i pomory przez cały prawie XVI i ХҰН wiek gra- 
sujące (powielrze panowalo w lalach: 1451, 1496. 1543, 1592, 1593, 1600, 
1601, 1622. Za każdym z tych pomorów do 20,000 ludzi zmierało w Krako- 
wie i na przedmieściach) nieraz w pustkę zamienialy Kazimierz; atad akta 
i przywileje сгекеујпе bóżnie przepadły, ani też піс ma żadnej kroniki, coby 
o ich przeszłości powiedzieć mogla. Styl budowy і kamienie егекеујпе wska- 
Żą nam daty powstania tych godnych uwagi zabytków.  Bóżnica slara (Alte 
synagoge), co do architektury najpiękniejsza z kazimierskich; z dwóch ko- 
lumn na środku stojących, niby liście paltowego drzewa, rozpinają się zebra 
golyckiego sklepienia, naokolo w sposobie kory'arzów bóźnica kobieca. Prócz 
kosztownych pięknych naczyń srebrnych i złotych. są lu bogate aparaty z XVI 
i XVII stólecia; osobliwie nakrywa zielona z dala 4629 suto złotóm hafowama. 
Drzwi dyptychn przybytku, może z czasów kiedy Kazimierz W. (еп dom mo- 
dlilwy fundował, [mb współczesne restauracyi w r. 1406, (а osiatnia data jest 
na skarbonie nowszej; na starszej rok erekcyi doszczętnie obecnie zalarty. 
Bóżnica wysoka (Hohe). Najstarsza data tej synagogi г. 1558, jest опа weze- 
śniejszego powstania; (уко w (е czasy zapewne spadłe po pożarze (1556 r.) 
sklepienie, pulapem zastąpiono. Naczynia ohrządkowe tutejsze srebrne pozła- 
сапе, do wyrobów XVI! stółecia się liczą. Bóżnica poper. Sklepienie becz- 
kowe z lunetami; jej srebra, aparat i czas powstania, datują się od roku 1615. 
Bóżnica nowa zmurowana w pierwszych latach XVI wieku przez uczonego 
i czezonego na Kazimierzu Mojżesza łserics, od klórego nazwę nosi. Są tutaj 
thory ręką ojca fundatora w drugiej połowie ХІУ stólecia kreślone i (е, które 
sam założyciel bóżnicy spisał. W арагаіа piękne, pobožne żydówki w XVII w. 
żyjące, zaopatrzyły skarbiec lutejszy. Grób założyciela pokazują na starém 
okopisku przed frontem tej synagogi. Bóznica Bisyka ozdobnie 1644 r. zmu- 
rowana, w stylu zepsutego renesansu. Włoskie łukowe sklepienie, chór ko- 
biecy z kolumnadą i przedsionek , czynią tę synagę wspanialszą od innych, stoi 
ona sama na malym placu, nie otoczona jak drugie pustkami. Bóżniea Kupa 
należy do ostatnich czasów, po bokach na słupach wspierają się chóry dla ko- 
biet, a pułap zastępuje sklepienie. Obok tego domu modlitwy, widne od strony 
Wisly szezecty dawnych murów Kazimierzowskiej warowni. W wiclu bóźni- 
cach prywatnych, a nawet w familijnych skarbcach, przechowują się bogate na- 
czynia obrządkowe. І tak, piękne korony ва thorę, Eizhcim koralami i perłami 
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sadzone, wreszcie emalijowany koralowy Mandzejger. Chwila modlitwy zy- 
dów w bóżnicy jest nader wrażliwą, ów jęk, krzyh і płacz rzewny, da ci po- 
znać, że to błaganie sierocego narodu, ludu „co łzy z wodami Nilu i Eufratu 
pomięszał” Tonie wspaniała, tryjumfalna i wzniosła nuta hymnów naszych, ałe 
jęczący śpiew pokutnego psalmu, nihy ponury dźwięk harfy króla proroka. 
Cmentarze, których tu dwa u wstępu na stary Kazimierz obaczysz, stawiają ci 
wyraźnie przed oczy ów Wschód symboliczny. Ти Iwy ostrzegają o mogi- 
łach potomków pokolenia Lewi, ówdzie ręce do błogosławieństwa ułożone (dłonie 
rozłożone stykają się wielkiemi palcami), wskazują grób czlonka arcykapłań- 
skiego rodu, tam znów wyryte na glazie nalewki znaczą kapłana: ówdzie uj- 
rzysz niby książęce arcykapłańskie mitry, tam znów korony szlachetnych poko- 
leń, Іар księgi mędrców znamionujące. [ndzicj „ołękięta siedzą na drzewie, 
to dzieci opłakujące zmarłą malkę i t. p. Osobnych siwłyjów i obszernego (ra= 
ktatu potrzeba, aby rozjaśnić ten świat symbołów spoczynku umarłych. Często 
w Galicyi, a mianowicie w Jasielskićm w okolicy Kołaczyc, BRapotykałem nader 
stare żydowskie okopiska W ysledzenie czasu powstania tych emenfarzów, 
mówiłoby о datach osiedlenia u nasizraelitów, równie pożyteczne byłyby nance, 
wiadomości o erekcyjach 50: піе po naszych miasteczkach i przechowanych 
w nich starożyinościach. Kończąc, wspomnieć jeszcze wypada o starych dru- 
kach, które u prywatnych, a szezególnie u Rabina się znajdują. Wiadomo 
z Lelewela i Bandtkiego iż јад około r. 1580 pojawiły się w Krakowie druki 
hebrajskie. Drukowali tu: Ezzah Xaronowisz z Proslicz (1550r.) (patrz Obraz 
wieku Zygmunia HI, t. 1, sir. 5); Menach Nachum Mosze Mejscl (1644 r.); 
Kruwac (1643 r.); wreszcie w Lublinie zaslynęły izraelskie drukarnie: Kolo- 
nymusa реп Mardechaj Jafe, Babi i Josna har israel, Abrahama syna Kolony- 
ma i syna jego Żewi, ci jaz w ХУЕі ХҮЙ wieku drukowali ogromne foliały 
Taimudów. W Lublinie szczególnie obok jednej z najcelniejszych sytagog, 
już 4559 r. odbito część Talmuda Szewuot i niemało innych dzieł. Otóż kazi- 
mierscy posiadają wiele z tych rzadkich druków. Prócz ratusza napiętnowa- 
nego charakterem stylu XV wieku, który dziś mieści szkołę główną żydowską, 
istnieją jeszcze dwa publiczne na Kazimierzu zakłady, jako to: szpilal ubogich 
i powstala w r. 1845 ochronka dzieci osierociałych. Bractwo pogrzebowe 
(Biker-cholim) opatrujące chorych, dało początek szpitalowi, który mimo bra- 
ku stałych funduszów ze składek ciągłych, 30 przeszło utrzymuje łóżek. Tru- 
dno tu zamilczeć o prawdziwie chrześcijańskim czynie, to jest o zapisie testa= 
mentowym 5. p. Franeiszka Ciesielskiego, który był dwoma tysiącami złotych 
polskich ów szpital uposażył Wedle obliczeń w r 4833, na Kazimierzu 
w 193 domach chrześcijańskich i 211 żydowskich, mieszkało do 11,000 izrae-- 
litów; dziś liezba ich 45,000 przenosi. J. рК. 
Kraków, dolina w Styryi, w obwodzie Judeuburgskim, obejmująca trzy 
gminy; ma4,700 mieszkańców — Kraków, miasto w wielkićm księstwie Meck- 
lenburg- Schwerin, w części wendeńskiej, liczy do 1,500 mieszkańców. Opo- 
да] jest jexioro Krakowskie, długości 1'/, mili, przeszło pół mili szerokie. — 
Drugie Krakowskie jezioro znajduje się w obwodzie Westhavelland, w pruskiej 
regencyi Poczdamskiej; powstaje ono z rzeki Havel і ma 3 mile długości. -— 
Kraków (Cracov), jest także miastem w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół- 
nocnej, założone i tak nazwane na pamiątkę dawnej stolicy Polski. I H.L. 
Kraków. gród czeski, w powiecie Pragskim, okręgu Rakownickim. podlug 
podania nazwany tak od księcia Kraka czyli Kroka, ojca Libuszy, nie istuicją- 
cy już za czasów kronikarza Kosmasa, a miejsce gdzie stał zarośnięte juź było 
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lasem. Obecnie w poblizu tej miejscowości istnieje wieś (osada) tego nazwi- 
ska i zamek Krakotcec (Rothschłoss przez Niemców zwany). 04 grodu tego 
jedna linija hrabiów Kolowratów nazywa się Krakowskiemi. Ad. М. 

Kraków (Paulina), z Radziejewskich, współczesna autorka, urodzona 
w Warszawie 29 Czerwca 1818 r. Z prac swych ogłosiła drukiem: Pamię= 
тікі młodej sieroty (Warszawa, 1838 r.; drugie wyd. 1843 r.); Powieści sta= 
rego twgdrowca (1839 r.): Rozmowy matki dziećmi (Warszawa, 1841 r.); 
Nowa książka do nabożeństwa dla Polek (1843 r.; drugie wydanie 1850 r.); 
Niespodzianka, zbiór powiastek (1847 г.; drugie wyd. 1856 r.; trzecie 1860 r.); 
Wieczory domowe, (1848 r.); Obrazy i obrazki Warszawy (1848 r.); Wspo- 
manienia wyynanki, przedruk z Zorzy; Proza i poczyja polska wybrana i za- 
stosowana do użytku młodzieży %eńskiej (cześć I, r. 1860). Przez lat sześć 
od r. 1838 do 43 wydawała noworocznik p. n.: Pierwiosinek, złożony z pism 
samych Polek; od r. 1843 do 44 redagowała Dziennik poświęcony młodemu 
wiekowi, wspólnie z Walentyną (tloroszkiewiczową) Trojanowską. Wszystkie 
prace (е) autorki wysokiej są wartości, tak со do ich treści, dążności, jak pod 
względem języka i stylu. Postępując śladami Klementyny Tańskiej, pierwsza 
z piszących po niej Polek, niwę, przez autorkę Dziennika Franciszki Krasiń= 
skiej opuszczoną, wytrwale a użytecznie uprawiała. Pracami też swemi za- 
słażyła, 20 imię jej obok Tańskiej, w dziejach literatury ojczystej, we wdzię= 
cznóćm wspomnieniu pozostanie. К. ИЛ. W. 

Krakowa (Władysław z), Ladislaus de Cracovia, astrolog polski, żyjący 
w XV wieku Kalendarze przez niego układane głośne były w swoim czasie 
w całej Enropie napisane zaś jego Judicium w r 1494, drukowane było w Rzy 
mie 1498 r. 

Krakowa (Jan z), Joannes de Cracorża, astralog i professor akademii kra= 
kowskiej w XV wieku i w pierwszych łatach XVI wieku. Wydawał Progno= 
sticon na r. 1494 (w 4-ce, bez roku i miejsca, podobno w Lipsku) i Practica 
po niemiecku bez roku i miejsca, astrologiczne przepowiednie swcgo czasu. 

Krakowa (Mateusz z), zwany także Krakowczykiem, sławny w wieku XVI 
teolog. uczył się najprzód w akademii krakowskiej, potóm w pragskiej, gdzie 
został magistrem teologii w r. 1367. Z Pragi przeniósł się do Paryża, tam да 
wał naukę teologii, której nawet cały wykład паріѕа Żył i urósł do wielkich 
dostojności za granicą. Wezwał go albowiem do siebie na teologa nadwornego 
cesarz Rupert i posyłał polem do Tamerlana w r. 1402, wreszcie mianowat 
swoim kanclerzem i rektorem akademii w Pradze. Później dostał biskupstwo 
Wormacyjeńskie (Wormskie nad Renem) i pierwszy z Polaków otrzymał kardy= 
nalstwo tytuła у. Cyryjaka od papieża Grzegorza XIII. Nakoniec umarł w го- 
ku 1410. Spór hył długi o to między uczonymi polskimi i zagranicznymi, czy 
Mateusza można uważać za Polaka i rodem z naszego Krakowa. Wywodzono 
go bowiem z innego Krakowa, których jest wiele w słowiańszczyznie i utrzy= 
mywano, iz ojciec jego zwał się Vickerodt, pochodził zaś z Frankonii, zatóm 
był Niemcem, za jakiego też go Panvinius Onufry i nasz Bandtkie uważali. Ale 
teraz znalazły się na to wyrażne dowody. że Mateusz byłistoinie Polakiem. Pisał 
pomiędzy innemi dziełko о sztuce umierania, wydane zaraz po wynalezieniu 
druku, p. t.: Matkaei de Cracovia de arte moriendi liber (w Kolonii, u Ulrycha 
Zell. bez oznaczenia roku i u Kostera w Harlemie, 1440 r.), to ostatnie wy- 
danie dziś do nadzwyczajności biblijograficznej należy, przedrukowane 
było także w Krakowie u Macieja Szarfenbergera 1538 r. [Inne jego dzieło, 
p. t.: Utrum deceat sacerdotes continuare Missas, (drukowane w Memmingu, 
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3491 r., które Fabrycyjusz i Załuski za toż samo dzielo De arte moriendi 
przytaczają. F. M. S. 
Krakowa (Mateusz z), albo Krakowczyk, sławny teolog i mówca za Wła- 
dysława Jagictły żyjący, od rodzinnego miasta zwał się Mateuszem = Krako- 
wa, chociaż właściwe jego nazwisko było Nayman, јак sąna ta dowody w księ= 
gach miejskich krakowskich. Za pomocą królowej Jadwigi odbył nauki w aka- 
demii pragskiej, gdzie z rozumu swego i папкі tak podobał się tamecznemu ar- 
cybiskupowi Wolframowi, iż go używał do rozmaitych posług w urządzeniu 
archidyjecezyi, jak się to dosyć wyraźnie okazuje z mowy, mianej przez tegoż 
Mateusza, na synodzie pragskim. Wróciwszy do kraju, podobneż usługi robił 
areybiskupowi Mikołajowi Trabie i Wincentemu Kotowi, tudzież kardynałowi 
Dieśnickiemu, biskupowi krakowskiemu, jak świadczy mowa jego, miana w cza- 
sie poświęcenia na biskupa poznańskiego, Jędrzeja Łaskaryjusza i mowy jego 
miane na synodach: Ięczyckim, w r. 1444, gnieźnieńskim w r. 1446 i Piotr- 
kowskim w r. 1447, nareszcie mowa miana w Rzymie. w imicniu kardyrała 
Oleśnickiego do Mikołaja V papieża, które w rękopismach biblijoteki uniwersy= 
tetu krakowskiego dotąd się znajdują. Nadto jest (am jego kazanie, które miał 
w obecności Kazimierza Jagiellończyka w gnieźnieńskiej katedrze Dominica 
post Penfecosten, oraz inte dzieła, ale jak mówi Janocki, niewyraźnie pisane 
(Janoc., UI, p. 44). Tego Mateusza Naymana Krakowczyka, niektórzy nasi 
dawniejsi biblijoorafowie, żak Niesiecki, Załaski, Jablonowski, zmięszali z in- 
nym Maleuszem z Krakowa, o którym wyżej byla mowa. tr. М. S. 
Erakowczyk (Stanisław), matematyk, żyjący w końcu XV i pierwszych 
latnch XVI wieku. Akademik krakowski, wydawał kalendarze w Krakowie 
f pisywał łacińskie wiersze. Jedne z fakich wiersze dn zazdrośnika znajdują 
się w przedmowie do jego Ephemerides Anni Chu isti 1512 (Kraków. u Wallera 
4511 r., w 4-co), w których sie 2а że go spotwarzano. Р. М. S. 
£rakewczyk (Jakób, Jacobus Cracoriensis), wlaściwie nazywał się Gray- 
wna. Professor medycyny. przy akademii krakowskiej od roku 1218 mąż biec- 
gly w sztuce lekarskej i matematyce, który podług Starowolskiego (Laudafin 
Almae Асай. Crac. str. 14), z powodu wielkiego szczęścia w leczeniu byl na- 
wet da Włoch wzywany i kurował książęta panujące. PF. M. S. 
Krakowiacy. Najdzielniejsze pokolenie m polskiego plemienia. Osady 
Krakowiaków właściwych rozciągają się od Częstochowy do Kiele, obcjmnią 
caly dzisiejszy okrąg krakowski. lu ciągną pod Karpaly do Myslenice. Wn tém 
miastem jest pierwsza wieś Stróża, gdzie wybija jnż widoczny żywioł góral- 
ski, dalej jeszcze się przejawiają w Zywieczezyznie, obejmują całe Tarno- 
wskie, Rweszowskie i w Saudeckie głoboko wehodzą. Во leze pokolenia, na- 
leży wliczyć także i Saudomierczuków, bo ci są tylko małym Krakowiaków 
odcieniem, a wszystkie przymioty jaki wady wspólne mają. Qdróżuiają się 
od isnych pokołeń szczególnemi cechami sobie właściwemi: ubiorem, postacią, 
muzyką i pieśniani. Jak Maanrzy dali rozgłos swemu mazerowi, fak Krako- 
wiacy krakowiakem; każdy z tych fańców елу pieśni, ma właściwą odrębną 
charakterystyko. Lud caly odznacza sie czerstwością, siłą; każdego oblicza 
mdrowie przemawia. Mężczyzii zwykle pieczyści bywają, krępi, barki silne, 


wzrostu średniego. Włos ciemny w gestych spłolach spada na ramiona: þar- 
dzo rzadke kedzierzawy. Rysy twarzy kształ(ne i dorodne; každe oblicze ru- 
mieniec ożywia. Rzadko znaleść wysekiego wzrostu wieśniaka, za to każdy 
dznacza się Żywością ruchów i zgrabnośrią. Od młodu nawykły do konia, 
dzielnym jest jeżdzcem, ztąd tak się edznaczali świetnie Krakusy (ob.), pulki 
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złożone z mlodych parobczaków krakowskich. Jak jest wybornym jeźdzcem, 
tak samo i fornalem. Z konia czy z kozła, czwórką czy piątką rozpędzonych 
koni zręcznie zwykle jednym lejcem kieruje. Cechuje krakowiaków rozsądek 
iów rozum chłopski, który największym jest przymiotem polskiego ludu. 
Szczery, otwarty, gościnny, ochoczy do tańca, pohułanki i zabawy; w gniewie 
i uniesieniu zajadły i niepowstrzymany, lubo na głos żony, krewniaka, ukocha- 
nej dziewki, albo przyjaciela, umie się pohamować. Kiedy przed r. 1830 pa- 
tryjarchalne stosunki łączyły chatę wiejską z dworem szłachcica, szczególne 
okazywali przywiązanie do swoich panów i ich rodziny. Parobczak biegł za 
swoim paniczem ochotnie do obezu, usługiwał mu z miłością szczerą, zasłaniał 
w boju własną piersią, a gdy wrócił do ojczystej zagrody wraz z nim, prze- 
chodził najczęściej w dworską słażbę, i był największym przyjacielem dla 
swego panieza. Służba obozowa rozwijała w Krakowiakach jak i innych po- 
koleniach naszego ludu wrodzone zdolności; doświadczenie długie, towarzy= 
stwo, wyksziałeało ich znakomicie. Za czasów księstwa Warszawskiego 
i w początkach królestwa w r. 1815, w wojsku polskićm było wielu chłopków 
i to oficerami, a których obejście było pełne grzecaności i poloru, niczóm nie 
przypominające braku wychowania domowego. Stosunek ten się zmienił zu- 
pełnie; zniezki patryjarchalne chaty s dworem zerwane, miejsce miłości i po- 
święcenia zajęła nienawiść, podejrzliwość i wzgarda wzajemna. Dwory nio 
umiały nawiązać tych stran zerwanych, które przez tyle wieków grały har- 
moniją, zgodą, braterstwem. Lud krakowski (z wyjątkiem tej części co no- 
siła nazwę Rzeczypospolitej) rozpajany wódką, przy braku oświaty, siraciwszy 
uczucie miłości i przywiązania do dworu, z którego nie usłyszał dawnego 
głosu, tylko groźne hasło wyganiające na pańszczyznę, w ponurćm milczeniu, 
spełniał rozkaz dany, ale w sercu zbierał uczacie zemsty. Wybuch jej zna- 
ny, a skatki wpłynęły przeważnie na zmianę charakterystyki tego pokolenia 
w ogóle. Krakowiacy w Rzeczypospolitej traktaiem 1615 roku utworzonej, 
przy licznych szkółkach i swobodzie, najwyżej siangqli pomiędzy innemi, i ie 
cechy wydatno, a różniące znakomicie dotąd przechowali. Wieśniak kra- 
kowskiej ziemi, wytrwały na trudy, w najgorszą zawiernchę, slotę, wiatr i mro- 
zy, lekko ubrany, idzie z największą obojętnością. Caly przemokły, w gospo- 
dzie rzuca się na liche legowisko, gdzie wypoeząwszy, zrywa się na nogi, 
a zdrów i wesół rusza dalej. Jeżeli na wszelkie trudy wytrzymały, to w ocho- 
cie i (айси niezmordowany. Po całodziennej pracy, byle skrzypka w gospo» 
dzie usiysza! młody parobczak, ochoczo dzieli z druyiemi radość i zabawę. 
Dabrawszy sobie wypatrzoną dziewoję, puszcza się z dziwnym zapałem w ko- 
ło tańczących i tę ochotę swoją maluje wybornie w śpiewie: 
„A jak ei ja urznę krakowiaka z nogi, 
Pójdą wiechcie z butów a trzaski z podłogi.” 

Nikt zręczniej w (айси nie krzesze podkówkami nad zwinnego Krakowiaka. 
Przywiązany do rodzinnej chaty, oddalony ой niej usycha w tęschnocie, i tylko 
źolnierka, obozowe zycie i walki, co wracają mu wesołość wrodzoną i ochotę. 
Kobiety krakowskie, odznaczają się wdziękiem i urodą; mniej wiotkie jak gó- 
ralki, więcej krępe i zsiadłe, nie pozbawione są ani zgrabności w układzie, ani 
powaku w całej postaci. Pomiędzy dziewczętami prawdziwe piękności nie są 
osobliwością, które zwracają uwage nietylko czarającóm obliczem ale delika- 
tnością płci, małą ręką i zgrabną nową. Prędko jednakze przy ciężkiej pracy, 
wystawione na skwar słońca i zmiany powietrza, utracają swe wdzięki, lubo 
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je nie opuszcza czersiwość zdrowia. Ubiór Krakowiaka pełen smaku i gustu. 
Koszula z wązkim kołnierzem, czerwoną wsiążeczką przewiązanym, opu- 
szczona po wierzchu spodni, w stanie spięta skórzanym nabijanemi ćwieczkami 
mosiężnemi pasem, który takiemiż ozdobiony kólkami ро obn stronach. Koło 
pasa na rzemyku nóż składany zwany kozik (ob.), w kaletce (torebce skórza- 
nej) hubka i krzesiwko, fajka z małym i krótkim cybuchem w zanadrzu lub za 
cholewą; spodnie płócieane lub sukienne. Buty juchtowe długie po kolana, do 
których zamiast obcasów, przybite wysokie żelazne podkówki, które mu są 
przydatne po ziemi oślizłej, gdy na wzgórza wchodzi, a w tańcu ochoczo 
w takt niemi krzesze. Czapka niska o czterech rogach, ж karmazynowym 
wierzchem i czarnym lub siwym barankiem. Zwierzchnia suknia zwana su- 
kmaną lub karazyją, pospolicie granatowa, jedwabiem karmazynowym wyszy- 
wana przy kołnierzu i rękawach kończy ich ubiór. Panowie z dodaniem do 
takiej karazyi kołnierza szerokiego spadającego na plecy, wyszylego świecą- 
cemi złotemi blachami, stroja w nią swoich fornali. Cały ten strój w znanych 
śpiewkach Krakowiaki mamy opisany dokładnie. „Czerwona czapeczka, na 
cal podkóweczka. Karazyja wyszywana, haftowana, pęlliczkami, sznurcezka- 
mi dokolusienieczka. Е pasiczek z białej skóry, wyszywany, wyhijany gwo- 
ździczkami, złocistemi sprzążeczkami do kolnsienieczka. 1 koziczek wyo- 
strzony i do kaletki włożony. І fajeczka i krzesiwko, na lo dobre przyodzie- 
wko. 1 koszulka z kołnierzykiem, z faworkami (wstążkami), z fałdeczkami, 
m obszywkami dokolusicnieczka.* Letni strój Krakowiaków, składa się z tak 
nazwanej kitli, t. j. białej płóciennej zwierzchniej sukni, ozdobionej kolorową 
włóczką, spodni szerokich płóciennych w buty wpuszczonych i z obszernego 
ale niskiego kapelusza ozdobionego wstążkami i pawiemi piórami. Sukmana 
czyli karazyja zmienia krój i barwę podług okolic. Так Proszowiak, używa 
białej wyszywanej czarnemi sznurkami, która od góry do stanu jest coraz węż- 
sza, odtąd zaś aż poniżej kolan coraz szersza i rozchodząca się; z przodu za- 
pinana na Байкі. Skalmierzak nosi ją koloru kafowego; kołnierz sukmany 
przewieszony przez plecy, wyszywany jest białym lub ponsowym sznurkiem 
w różne wzory. Bywają i inne jeszcze drobniejsze zmiany, nietylko w su- 
kmanach ale i w kamizelach, które noszą pod niemi. Zwykle granatowe su~ 
kienne, w jednych okolicach krótkie, w innych az po nizej bioder, zapinane na 
guziki i wyszywane ponsowym sznurkiem wzorzysto. Ubićr kobiet niemniej 
jest gustowny. bziewczęta noszą włosy splecione; warkocz kolorową wstą- 
ką zakończony, spada na plecy. Mężatki ukrywają włosy pod siatkę okrągłą 
(czepiec) albo pod chustkę białą, której końce ksztalinie spuszczają z tyłu na 
szyję. Gorsety noszą z kamlotu a nie rzadko z atlasu, po wierzchu odziewają 
się rodzajem chustek białychz płótna cienkiego. Koszula u kolnierza, naramników 
i rękawów, karmazynowym zwykle przedziergana lub haftowana jedwabiem, 
albo ponsową bawelną. Spodnice sięgają po kostki, faldy nie wymuszone same 
z siebie się układają; oprócz 'rzewików noszą buciki na wysokich korkach. 
W zimie noszą półkożuszki baranie, majętniejsze suknię futrem podszyłą, 
krótką po kolana, z wierzchem zielonym lub granatowym. W czasie uroczy- 
stości wiejskich, dziewczęta ubierają głowy w axamiine lub lamowate złote 
czółeczka, przystrojone mnóstwem wstążek. Najdroższym i najulubieńszym klej- 
notem Krakowianki zamężnej czy dziewoi są korale na szyję. Stósownie do za= 
możności noszą jnz krótsze lub dłuższe bicze (tak bowiem nazywają nawlekane 
na sznurek korale), większej lub mniejszej objętości. Korale te uważane są 
jako główna ozdoba tak ubrania jako też i wyprawy dziewczyny idącej za mąż. 
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Przechodzą one też spadkiem z matki na córkę, najuhoższa niewiasta nie sprze- 
da korali. jeżeli ma dorastającą eórkę; głód i nędza może ją tylko do pozbycia 
się przymnsić. Przepracowawszy dzień na pańskim łanie lab na swoim zago- 
nie, jeszcze nieraz poświęcają пос całą krewnym, wdowom, sierotom i sąsia- 
dom pomagając im do żniwa. Gdy пос pogodna a jasna i księżyc wypłynie na 
bezchmurne niebo; gospodyni chodzi po wsi z dziewczętami swemi przystrojonemi, 
które niosą wódkę i zakąskę. Spotkanego sąsiada, gdy przyjąć raczy, częstuje 
ina wieczerzę zaprasza. I zbiera się gromada liczna, bo nikt nie odmawia, a po 
wieczerzy z muzyką i śpiewkami,idą na pole zapraszającej, rzną rzeźwo i we- 
soło. Przynoszą пе rolę piwo, wódkę, pierogi, kaszę i kartofle omaszczone słoniną 
dla posiłku pracujących. Nieraz o świcie niemal wracają do siebie, wyżąwszy łan 
spory, a niekiedy na temże samem polu zasypiają, by sił nabrali do jutrzejszej 
o zwykłej godzinie pracy. Długo zachowywał ten lud dzielny wiele zwycza- 
jów i obrzędów starożytnych. Zbliżenie do stolicy Pinstów i Jagiellonów, nie 
mogło szkodliwie oddziaływać, przeciwnie każda w tym grodzie bytność, wdra- 
żała w pamięć i serca krakowiaków, drogie pamiątki ubiegłej przeszłości. Mno- 
gość kościołów i odpustów, wabiła jak i dotąd ten lud pobożny: a patrząc na po- 
mniki rozliczne, dowiadując się przez ciekawość oich znaczeniu, nabierał 
w siebie żywe słowo podania. Odpust na świętego Stanisława, Rękawka na 
mogile Krakusa, w Zielone Świątki odpust na Bielanach pod Krakowem, dnie 
uroczystości kościelnych, co miesiąc najmniej przypadające po tak licznych 
swiątyniach zgromadzał i zgromadza dotąd tłumy pobożnego ludu. Przy roz- 
szerzonćm pijaństwie i demoralizacyi, zagubili u: siebie wiele zwyczajów 
i obrzędów starożytnych, jak i pięknych cech charakterystyki swojej. Zo- 
ryjan Chodakowski (Czarnocki) pod Krakowem znalazł jeszcze starożytną 
pieśń kolendową o Turze, o którym dziś pamięć zagasła. Zachowało się 
niewiele dawnych zwyczajów: przetrwały kolędy na Boże- Narodzenie, 
i życzenia Do siego roku, przy Wigilii; chodzenie z kogutkiem i yaikiem (ob.) 
w drugie święto Wielkanocne, rozsyłanie świeconego placka po kawałku kre- 
wnym i przyjaciołom, którzy takowe troskliwie przechowują do nasiępnego ro- 
ku, jako pewne ubezpieczenie przeciw nieszczęściu. Zagasty ognie sobórkowe 
rzadko gdzie ujrzysz płonące stosy. Łuna tylko z pod Karpat bijąca w Zielone 
Świątki, lub w wigtliją świętego Jana, przypomina krakowiakom о tym obrzę- 
dzie z czasów przedchrześcijańskich. Jeden obrzęd weselny z pieśniami 
i zwyczajami swemi przechował się statecznie, lubo przy nim zniknęli starzy 
dudarze, rzadko gdzie ich napotkać można w osadach krakowskich. Gdzie 
niegdzie po wsiach przewija się szopka, przypominając narodzenie ubogie we 
żłobku stajennym Chrystusa Pana. Niewiele przechowało się kolendowych 
pieśni, więcej dum, opiewających rozmaite zdarzenia, a najwięcej Krakowiaków, 
owych spiewek krótkich, dwa, cztero, a najdłuższych ośmio wierszowych, sta- 
nowiących rys główny, charakierystyczny tego ludu. Liczba się ich nigdy 
nie umniejsza, raczej wzrasta, Бо (е piosnki improwizowane przy każdym tańcu, 
przy każdej echocie rozbiegają się jak ptaki, i powtarzają ochotnie. Nikt nie- 
zna ich twórców, ale gdy składne, udatne, wnet przylegają do pamięci i doser- 
ca. W improwizacyi tej krakowiacy, pokazują wysokie zdolnaści umysłowe, 
cudna poetyczna nieraz w nich się myśl wyjawia. Weżmy tylko te które roz- 
kochany parobczak dziarski do swej dziewoi przyśpiewuje: 

„Porachuj dziewczyna gwiazdeczki na niebie, 

Tyle ja wydeptał ścieżeczek do ciebie”. 

„Tyłem razy wesichnął dziewczyno do ciebie, 

Gdyby tak do Boga, byłbym dawno w niebie”. 
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„A jużem ci ja był po kolana w niebie, 
Jakiem cię zobaczył, skoczyłem do ciebie”. 

Pieśni te odzwierciadlają wiernie, jak uczucia serca, radość i wesołość, tak smu= 
tek i boleść. Niebraknie w nich humoru i dowcipu. Mieszkańcy z nad Wisły 
i rzek pomniejszych dają dzielnych fiisów, których pamięć uczcił dawno Seba= 
styjan Klonowicz swoim poematem. Zuchwali górale со śmiało z wierzchowin 
gór z toporkiem w ręku za spuszczonym drzewem rzucają się w bystre wzbu- 
rzone wiosenne fale Raby, Skawiny i innych rzek swoich, chwytają porwane 
prądem i wiążą w tratwy, lękają się szerokiej Wisły, i od Krakowa już dalej 
niechcą płynąć. Odtąd zastępuje ich śmielszy Ліз, a rzemiosło to rodami prze- 
chodzi z ojca na syna. Wyrobili oni sobie oddzielny język, którego cząstkę 
zachował nam w pomienionym poemacie Klonowicz. Flisy krakowskie od naj= 
dawniejszych czasów, spławiali zboże, drzewo i rolnicze produkta do Gdańska 
í miast nadbrzeżnych. Rody fiisów, mniej się zajmują gospodarstwem rolnćm, 
bo mężczyzni w późnej jesieni wróciwszy do domu, jak w gościnie bawią przez 
zimę, a razem niemał ze skowronkiem, wyruszają na wodę. Pomimo zmian 
w charakterze ludu krakowskiego, zachowali dawną szczerą pobożność. Nie- 
tylko w Krakowskiem ale i w Sandomierskićem, mnóstwo wznosi się krzyżów 
przy wsiach i przy drogach, jak figur świętych które przystrajają w kwiaty 
polne, zielone wieńce, przed któremi zanoszą modły. Prócz teg» w niedostę- 
pnych nieraz miejscach, w cienistych borach w wyniostych dębach, jodłach 
i sosnach umieszczają malowany za szkłem obraz Chrystusa lub Matki Boskiej, 
a drzewo takowe jak i okolne miejsce uważają za święte i błogostawione. Fli- 
sy wracający z Warszawy lub Gdańska, w nich mają spoczynek; idąc groma= 
dnie, skoro ujrzą drzewo obrazowe: klękają. modlą się i odśpiewawszy pieśń 
nabożna, spokojnie i bezpiecznie jak рой tarczą zasypiają. Pomimo skax jakich 
doznała charakterystyka tego ludu, grunt pozostał bujny a plenny, jakkol-- 
wiek zarosły chwastem. Reka tylko kierowana miłością, moze je wyplenić 
a zasiać czyste ziarno, aby pięknym plonem, a znanym przez iyle wieków, od- 
płaciła trud podjęty. Nie siracili апі bujności fantazyi, ani rozumu chłopskiego, 
ani dzielności wrodzonej. Jak dawniej wesoły, spiewając uprawia ziemię. 
Pod tarczą starej poboźności, jak pod skrzydłem anioła stróża, uchowali 
swe przymioty: złe, to są naleciażki, które jednym silnym wstrząśnieniem, 
mrzucą z siebie jak śnieg z czapki. Ze wszystkich pokoleń polskiego szczepu, 
hrakowiacy jedni zachowali w podaniach swych pamięć Piasta Łokietka, syna 
jego Kazimierza Wielkiego i Jadwigi. Mogiły Wandy i Krakusa szepczą mu 
czasy przedchistoryczne, jak mogiła Kościuszki ostatnie chwile Rzeczypospoli- 
tej. Imiona te przyrosły do ziemi ojczystej, i Ша tego żywe w ich myśli pozo= 
stało wspomnienie. Lud ten, wyprowadził pierwszy na scenę teatru narodowego 
Wojciech Bogusławski w słynnej swej operze pod tyt.: Mrakowiacy i Górale, 
w której wiele piosnek szczero ludowych pomieścił. Kazimierz Brodziński, 
w cudzej sielance Wieslaw dał nam ich obraz poctyczny. Wszyscy zbieraszo 
pieśni ludu w zbiorach swoich mieścili w krakowshiej ziemi spiewanki zasły= 
szane; najobiiszy ich plon podał J. Konopka w dziele: Piesni ludu kranowskiego, 
zebrał J. К. (Kraków, 2840). Oskar Kolberg przygotował tak pieśni jak i me- 
lodyje krakowskie. Józe( Mączyński ogłosił: Kilka podań i wspomnień /та— 
kowskich (Kraków, 1855), przywiązanych tak do samego grodu, jak i okolic 
Krakowa. Władysław Anczyc wisle zwyczajów, opisał w Tygodniku żllustro= 
wanym warszawskim (Obrazy Krakowskie, t. У, 1862 r.): О obrzędach i uro- 
czystościach zachowywanych przez lud krakowski, powiemy pod każdym 
szczegółowym wyrazem, К. Wa W. 
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Krakowiak, nazwa śpiewki i jednego z najudatnicjszych oryginalnych 
tańców polskich. Ojczyzną ich jest oczywiście ziemia Krakowska, lubo w ca= 
łej Polsce znane są i labione. Тапісе idzie wedle melodyi częściej rzewnej. 
niż wesołej w takcie ?/} m naciskiem na drugiej i czwartej słabej części, czyli 
ósemce taktu, lub na obu ćwierciowych. Tancerz objąwszy hibić tancerki 
prawą zwykle ręką (bo i odwrotnie się zdarza), trzyma lewą wolną w powie= 
trzu i puszcza się w koło krokiem raczej posuwistym niż skocznym, ale krzep- 
kim i silnym, przytupując do taktu wysokiemi stalowemi podkówkami, z któ- 
rych wykrzesuje ogień, lub potrząsając wolną ręką u pasa zawieszone kółeczka 
mosiężne dla brzęku i szumu, co przypomina wedle słów Bródzińskiego, lud 
wojenny i bliski jeszcze pierwolnego stanu społeczności. Tenże pisarz tak 
dalej charakteryzuje krakowiaka: Jeden najśmielszy i najsilniejszy rej wodzi 
między wszystkiemi, jemu wtorują inni tak, jak on im śpiewa; tańczą tak, jak 
on prowadzi. Obszedłszy parę razy w koło, pierwsza para występuje na sce- 
nę stojąc przed muzyką i młodzian okazuje się w postawie junackiej nieukró- 
conej jeszcze młodzieńczej dzikości, napuszony swoją postacią i strojem; wnet 
staje zadumany ze spuszczonemi oczyma, szuka natchnienia do śpiewu, do któ- 
rego zachęca go okrzyk młodzieży za nim stojącej i takt stalą wybijany, nako= 
niec dziewica suto we wstążki przystrojona, ośmiełająca go pląsami do śpiewu 
itańca.  Tanecznik jedną kolej odbywszy, staje przed muzyką, dozwala sobie 
zwykle pieśni mogącej tanecznicy dać powód do zawstydzenia, która przeto 
w pląsach przed nim ucieka; młodzieniec ją ściga dając dowód zręczności 
w skokach rozmaitych i szybkości. Za trzecią, a niekiedy i późniejszą koleją, 
gdy z dognaną dziewicą do śpiewu staje, on sam przed nią się usuwa, a za 
nim dziewica dąży, dopóki się jego ramienia nie chwyci: tak połączeni tańczą 
razem (lecz nie w objęciu, jak mówi Brodziński, ale trzymają się za ręce) do- 
póki zakończona muzyka, pasma ich uciechy nie przelnie. К. Czerniawski 
w broszurze О tańcach narodowych niemniej odzywa się о krakowiaku, twier= 
dząc, że zwano go niegdyś Wielkim, a tańczył go (jak i tańczy) lud krakowski 
i szlachta całej Polski. Wykształcony przez szlachtę, stał się przodkującym 
w Kuligach (ob.) szczególniej gdy takowe niespodzianie weselem krakow- 
skićm do dworów zajeżdzały. Krakowiak jako śpiewka uważany, jest dwu, 
lub cztero wierszem (echem najczęściej tego, który przed skrzypkiem był im- 
prowizowany) dającym zwykle w pierwszym wierszu obraz jakiś z nalury 
wzięty, w drugim mniej więcej trafne jego przystósowanie do stanu duszy lub 
sentencyi pewnej. Spiewki takie krążą w niezliczonóm mnóstwie po calej Pol- 
sce, a wszystkie niemal zbiory pieśni ludowych znaczną ich zamieściły liczbę. 
Forma ta i przez wielu znakomiiych naszych poetów z korzyścią uprawiana 
była; siała się także wzorem dla kołomyjek ruskich, lubo na Rusi w odmienny 
nieco rozwinęła się sposób, tak co do obrazowania jak i rytmu. 0. К. 

Krakowianka, W końcu panowania Stanisława Augusta, ubiór krakow- 
skich wiesniaków i ich kroju stał się modnym i noszono go z upodobaniem, 
Byla zwykle granatowa 2 sznurkowaniem i obszyciem karnazynowem. 

Krakowiec, miasteczko nad Krakówką w obwodzie Przemyśiskim, powiat 
w miejscu, рагайја obydwoch odbrządków w miejscu, szkoła trywialna założona 
w r. 1788, ludności 4,667, obszaru ziemi 2,160 mórg. Aż do początku 
AVI wieku znajdował się tu zbor kalwiński, w owyw zaś czasie musiał tenże 
ustąpić i kościół przywrócono katolikom. W r. 1549 przy dziale dóbr po 
Franciszku Fredrae, doslał się Krakowiee Jerzemu, jednemu z jego 4 synów, 
zkąd powstata dzielnica Fredrów Krakowicekieh. Później był Krakowice wla- 
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wnością Alexandra ks. Ostrogskiego, wojewody wołyńskicgo(w r. 1603), po- 
{ёш przeszedł w posiadanie Bełzeckich, a od tych na Celnerów. Ostatnim 
m Cefnerów posiadających Krakowiee był Ignacy Cetner, wojewoda Bełzki, po 
nim odziedziczyła ten majątek jego córka Anna, księżna 10(агупоѕка, od niej 
otrzymał majątek ten Leon Potocki, dziś jest Lubomirskich. Powiat liczy 
8 mil [], 2 miasteczka, 39 wsi, 4,489 domostw, 5,631 rodzin, 26 360 miesz- 
kańców. К. иза 
Krakowska Rzeczpospolita. Dzieje jej okazują przedewszystkićm, iż naj- 
lepsza ustawa nie przyniesie krajowi pożytku, jeśli go Bóg nie obdarzy ludźmi wyż- 
szych uzdolnień,Konstytucyja nadana dla Krakowa i okręgu jego, zestawiona z ży- 
ciem tej Rzeczypospolitej przez jej trzydziestoletnie trwanie (1815—46), okaze 
jak daleko (есгуі do praktyki, ustawie da jej wykonania. Olo traktat dodatkowy 
do kongresu wiedeńskiego, który zapewnił byt Rzeczypospolitej krakowskiej. 
(Dla skrócenia opuszczamy tytuły i formuły). „My Alexander І, etc., wiadomo 
czynimy niniejszem, że za wspólnym układem między nami, cesarzem Austryi, 
królem praskim, przez naszych wspólnych pełnomoenihów, na mocy danego im 
pełnomocnictwa, zawarty i podpisany został w Wiedniu (21 Kwietnia) dnia 3 
Maja r 1815 traktat, który brzmi jak następuje: Artyku! L Miasto Kraków 
wraz % swoim okręgiem uważane będzie na wieczne czasy za miasto wolne, 
niepodległe i ściśle neutralne pod protekcyją trzech wysokich stron koniraktu- 
jących. Artykul Ii, podaje granice Rzeczypospolitej. Artykuł HI. Cesarz 
Austryi chcąe ze swej strony przyłożyć się do ułatwienia związków handlo- 
wych i dobrego sąsiedztwa między Galicyja i woinem miastem Krakowem, nada- 
je nadbrzeźnemu miastu Podgórzowi na wieczne czasy przywiloje wolnego mia- 
sta handlowego, jakich używa miasto Brody. Ta wolność бапа, rozciągać się 
będzie do obwodu pięciuset sążni, poczynając od rogatek miasta Podgórza, 
W skutku tego wieczystego zezwolenia, które jednakże nie może naruszać praw 
samowładności cesarza Austryi, komory ansiryjackie ustanowione heda za wspo- 
mnionym obwodem. Nie będzie w піт również żadnego zakładu wojskowego, 
mogącego zagrażać neutralności Krakowa Јар utrudniać wolność handlu, którego 
używania cesarz Austryi dla miasta i obwodu Podgórza dozwała. Artykuł IV. 
W skutku powyższego przychylenia się cesarz Ausiryi postanowił również 
dozwolić miastu Krakowu opierać swe mosiy o prawy hrzeg Wisly w miej- 
scach, przez które miało zawsze komunikacyją z Podzórzem i famże swemi 
statkami przytykać, Utrzymywanie brzegu, tam gdzie jego mosty będą przy- 
haczane lub przymocowane, należy do wspomnionego miasta. Obowiązane 
jest również utrzymywać mosty jako i statki czyli promy, w porze w której 
mosty siać nie mogą. Gdyby jednak w tym względzie jaka opieszałość, nanie- 
dbanie lub niechęć w służbie okazać się miała; trzy dwory po przekonaniu 
się o tóm, ułożą się o sposób administracyi na rachunek miasta, któryhy nadał 
wszystkim tego rodzaju nadużyciom, zapobiegł, Art. У. Zaraz po podpisaniu 
niniejszego traktatu, mianowaną hędzie komissyja wspólna z równiej liezby 
komissarzów i inżynierów złożona, dla wytknięcia na ziemi liuii demarkacyjnej, 
ustawienia słupów, oznaczenia kątów pomierczych i zdjęcia czyli wygnotowa- 
nia mappy, z opisaniem miejsce, aby w kazdym przypadku nie było na przyszłość 
trudności ani wątpliwości w tej mierze. Słupy oznaczające okrąg Krakowa 
będą numerowane i oznaczone herbami mocarstw ościennych i wolnego mia- 
sta Krakowa. Gdy granice kraju апѕігујаскісоо naprzeciwko formują się 
przez Thalweg Wisły, przeto slupy austryjackie postawione zostaną na 
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prawym brzegu tej rzeki. Rayon, zawierający obwód Podgórza, za wol- 
ny dla handlu uznany, oznaczonym będzie osobnemi słupami z herbem austry- 
jackim | z napisem: Wolny okrąg dla handlu. Art. VL Trzy dwory obowią- 
zują się szanować, rozkazać szanowanie w każdym czasie neuiralność mia- 
sta wolnego Krakowa i jego okręgu. Zadna siła zbrojna nie będzie mogła 
być nigdy i pod żadnym przorem tamże wprowadzona. Nawzajem rozumie się 
i wyraźnie postanawia, iż miasto wolne Kraków z okręgiem swoim nie dozwoli 
żadnego schronienia i opieki zbiegom, dezerterom i osobom przez prawo poszu- 
kiwanym, a należącym do krajów którego z mocarstw kontraktujących, i że na 
żądanie władz przyzwoitych, takowe osoby aresztowane i bez zwłoki pod mo- 
спа eskortą wydane będą straży, do odebrania ich na granicy wyznaczonej. 
Art, УП. Trzy dwory zatwierdziwszy konstytucyją, którą ma się rządzić mia- 
sto wolne Kraków ze swoim okręgiem, a która lu dołączona składa część ni- 
niejszych artykułów, takową konstytucyją biorą pod wspólną gwarancyją. Obo- 
wiązują się prócz tego delegować każdy z nich jednego komissarza do Krako- 
wa, dla działania wspólnie z komissyją (emczasową i miejscową, z osób wybo- 
rowych pomiedzy urzędnikami publicznymi lub innymi ze sposobu myślenia do- 
brze znanymi, złożoną. Każde z trzech mocarstw wybierze tym końcem je- 
dnego kandydata której z trzech klass: szlachty, duchowieństwa lub mieszczan. 
Prezydencyja w tej komissyi odbywać się będzie tygodniami i na przemiany 
przez jednego z komissarzów trzech dworów. Los ustanowi pierwszą prezy- 
dencyja, a prezes używać będzie praw i alirybucyj do tego stopnia przywiąza= 
nych. Котізѕуја ta zatrudnia się rozwinięciem wspomnionych zasad konstytu- 
cyjnych i ich zastósowaniem. Również mianować będzie na pierwszych urzę- 
dników tych, którzyby przez wysokie strony kontraktujące nie byli do senatu 
mianowani, a których sobie nominacyją z osób znanych na ten pierwszy raz za- 
strzegły. Zajmie się podobnież wprowadzeniem w czynność i działanie nowe- 
go rządu miasta Krakowa i jego okręgu. Rozpozna bezpośrednio teraźniejszą 
administracyją i będzie umocowaną uczynić wszelkie odmiany, jakieby dobro 
publiczne aż do ukończenia stanu rzeczy tymczasowego wymagało. Arty- 
Кш! VIII. Konstylncyja wolnego miasta Krakowa i jego oktęgu, nie daje mu 
prawa ustanowienia Komor, dozwala mu przecież wolności pobierania opłat od 
rogatek i mostowego. Art. IX. Dla usianowienia jednakowego prawidła w po- 
hieraniu opłaty tegoż mostowego i rogatkowego przez miasto wolne Kraków, 
która do ciężaru zastósowaną być powinna, umówiono się, iż komissyja w arty- 
kule ҮЙ wzmiankowana, ułoży stałą i ogólną w tej mierze taryfę. Wspomnio- 
na taryfa obejmować tylko będzie opłatę od ciężarów, bydła rogatego, koni ро- 
ciągowych i wszelkiego iuwenlarza, nigdy jednak od ludzi, wyjąwszy w cza- 
sie przewozu statkami. Відга poborowe usfanowione będą na lewym brzegu 
Wisły. Тал sama komissyja ustanowi również prawidła tyczące się kursu mo- 
nel. Art. X, Wszystkie prawa, obligacyje, korzyści i prerogatywy postano- 
wione przez trzy wysokie strony koniraktujące w artykułach ściągających się 
do właścicielów różno-rządowych, amnestyj, wolności handlu i splawu, będą 
zastósowane do miasta wolnego Krakowa i jego okręgu. Ułatwiając oraz opa- 
trzenie miasta i okręgu Krakowa, trzy wysokie dwory umówiły się dozwolić 
wolnego wyprowadzania i przywożenia do okręgu miasta Krakowa drzewa 
opałowego, węgli i wszelkich innych artykułów do konsumpcyi pierwszej po- 
trzeby. Art. XL Komissyja oddzielna postanowi w dobrach duchownych i na- 
rodowych prawa własności i powinności włościan, w sposób najstósowniejszy 
do podniesienia i ulepszenia ich bytu. Art. XII. Przywileje poczt zachowują 
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się dla miasta wolnego Krakowa i jego okręgu. Wolno jednak będzie każde- 
mu z trzech dworów ustanowić podług woli swojej, albo własne bióro poczto- 
we w Krakowie, dla przesyłania odchodzących lub przychodzących expedycyj 
z ich Kraju, albo też dodać tylko biórowi poczt krakowskich sekretarza do do= 
zoru w tej mierze. Co się tyczy kosztów expedycyi od listów przychodzą” 
cych, lub portoryjam od listów wewnątrz okręgu idących, przedmiot (en urzą- 
dzony będzie podiug przepisów postanowionych wspólnie przez komissyją 
w artykule VII wzmiankowaną. Art. XUI. To wszystko co w mieście wol- 
ném Krakowie i jego okręgu było własnością narodową księstwa Warszaw- 
skiego, należeć bedzie na przyszłość do tegoz miasta. Takowe własności sta 
nowić będą jedno ze źródeł finansowych, i ich dochody użyte zostaną na utrzy= 
mywanie akademii, innych naukowych instytutów, a szezególniej na udoskona- 
lenie środków wychowania publicznego. Dochody z rogatek i mostów, z па 
tury rzeczy przeznaczone będą na utrzymanie mostów i dróg publicznych, tak 
w miescie wolnem Krakowie, jak jego okręgu. Administracyja stanie się od- 
powiedzialną za tę część służby publicznej, tyle do komunikacyi i handlu po- 
trzebnej. Art ХІҮ, Gdy dochody miasta wolnego Krakowa w ten sposób są 
urządzone, iż pozostałość od kosztów administracyjnych przeznaczona jest na 
przedmioty w artykule poprzedzającym wskazane, przelo miasto Kraków nie 
będzie obowiązane przykładać się do opłacania długów ksiestwa Warsza 
wskiego i nawzajem nie będzie też należeć do zwrotów, jakieby temuż 
księstwu Warszawskiemu przypadać mogły. Wolno jednak będzie miesz- 
kańcom Krakowa likwidować swoje szczególne pretensyje przed komissyją 
do uregulowania rachunków wyznaczoną. Artykuł XV. Zalwierdzają się 
przywileje akademii krakowskiej, własność zabudowań i biblijoteki do niej 
należących, jako też funduszów w dobrach iub kapitałach hipotecznych po- 
siadanych.  Dozwolono będzie mieszkańcom ościennych prowincyj pol- 
skich, udawać się na nauki do tejże akademii, skoro (а stanie na sto- 
pniu rozwinięcia stózewnym do życzeń każdego z trzech wysokich dworów. 
Art. XVI. Biskupstwo Krakowskie i kapituła tego wolnego miasta, równie 
i całe duchowieństwo świeckie i zakonne, utrzymywane będzie. tundasze, 
dotacyje, posiadłości nieruchome, dochody i pobory ich własność stanowiące, 
zachowane zostaną. Wolno jednak będzie senatowi proponować na zgroma- 
dzeniach grudniowych inuy sposób repartycyi dochodów, gdyby dowiedzionćm 
zostało, iż teraźniejszy ich użytek nie był stósowny do celu fundatorów, szcze- 
gólniej we względzie oświecenia publicznego i nieszczęśliwego stanu niższe- 
go duchowieństwa, Każda podobna zmiana podlegać będzie tym samym formal- 
nościon, jak przyjęcie prawa senatu. Art XVII. Gdy jurysdykcyja duchowna 
biskupstwa Krakowshiego nie może się rozciągać па kraje austryjackie i pru- 
skie, mianowanie więc biskupa krakowskiego zachowane jest bezpośrednio ce= 
sarzowi wszech Rossyi, który na ten raz biskupa podług wyboru swego miano- 
wać będzie. Na przyszłość zaś, kapituła i senat będą mieli prawo podawania 
kazdy po dwóch kandydatów, z których cesarz Ноѕзуі nowego biskupa wybie- 
rze. Art XVII. Jeden exemplarz artykulów w zwyż wspomnionych, jako 
i konstytucyi, która sklada część ich przedniejszą, złożony będzie uroczyście 
w archiwach miasia Krakowa przez kommissyję wspólną w artykule VII ozna- 
czoną, jako wieczno-trwały dowód wspaniałych zasad, przez trzy wysokie 
mocarstwa, dla dobra wolnego miasta Krakowa i jego okręgu przyjętych. 
Art. XIX. Niniejszy traktat ratyfkowanym będzie i ratyfikacyje onego za= 
mienione zostaną w przeciągu dni sześciu W dowód czego pełnomocnicy 
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wspólni tenze traktat przy wyciśnięciu herbowych pieczęci podpisali. Działo się 
w Wiedniu dnia (21 Kwietnia) З Маја 1845 r (L. S.) hrabia Rasumowski. 
(L. S.) książe Metternich. (L. S.) książe Hardenberg. — W skutku czego, po 
dokładnćm roztrząśnieniu tego traktatu і konstytucyi wzmiankowanej w arty- 
kule VII, uznaliśmy go za dobry, potwierdzili i ratyfikowali Jakoż go za taki 
uznajemy, potwierdzamy, ratyfikujemy w całej jego osnowie, zapewniając na- 
szóm słowem cesarskićm, za nas i naszych następców, iż to wszystko co jest 
wzmiankowanym traktatem i konstytucyją w artykule УЦ wzmiankowaną obję= 
te, będzie nieodzownie zachowanćm i uskutecznionem. A dla lepszej wiary, 
niniejszą ratyfikacyję cesarską własną ręką podpisaliśmy i naszą pieczęć cesar= 
ską przyłożyć rozkazajiśmy. Działo się w Wiedniu dnia 27 Kwietnia roku 
pańskiego 1845, a panowania naszego 15 roku. (L. S) Alexander. (1. S) se- 
kretarz stanu, hrabia Nesselrode. — Konstytucyja wolnego miasta Krakowa. 
Art. i. Religija katolicka, apostolska rzymska, utrzymuje się za religiję krajo- 
wą. Art. 2. Wszystkie wyznania chrześcijańskie są wolne i nie stanowią ža- 
dnej różnicy w prawach towarzyskich. Art. 3. Prawa aklualne rolników będą 
utrzymane. W obliczu prawa wszyscy obywatele są równi i wszyscy zostają 
pod równą onegoż opieką. Prawo opiekuje się także wyznaniami tolerowanemi. 
Art. 4. Rząd wolnego miasta Krakowa i jego okręgu zostaje w senacie, złożo- 
nym z 12 członków, nazwanych senatorami i z 4 prezesa. Art. 5. Dziewięciu 
senatorów, licząc w (0 prezesa, hędą obrani przez zgromadzenia reprezentantów. 
Czterech zaś zostanie wybranych przez kapitnłę i akademiję, z których Каў- 
da mieć będzie prawo mianowania dwóch członków z pośród siebie do zasiada 
nia w senacie. Art. 6. Sześciu senatorów będą dożywotni. Prezes senatu 
będzie w urzędzie przez lat trzy, może być na nowo obrany. Połowa innych 
senatorów wyjdzie co rok z senalu dla ustąpienia miejsca nowo obranym. Wiek 
oznaczać będzic wyjście tych trzech członków, którzy mają opuścić swoje 
miejsca na końcu pierwszego upłynionego roku, to jest: najmłodsi wiekiem wyj- 
dą najpierwsi. Ze czterech zaś senatorów delegowanych przez kapitułę i aka- 
demiję, dwóch pozostanie przy urzędzie dożywotnie, a dwaj inni będą się od- 
mieniać z końcem każdego roku. Art. 7. Członkowie duchowieństwa świe- 
ckiego i akademii, również właściciele ziemi, domów i jakichkolwiek innych 
dóbr nieruchomych, jezeli cpłacają pięćdziesiąt złotych podatku gruntowego, 
entreprenowie fabryk i rękodzielni; kupcy hurtowni i ci wszyscy, którzy są 
zapisani za członków bursy; artyści w sztukach pięknych celujący i nauczy- 
ciele szkół, doszedlszy wieku oznaczonego, mieć będą prawo polityczne obie- 
ralności. Mogą także sami być obranymi, gdy dopelnią innych warunków рга- 
wem przepisanych. Art. 8. Senat mianuje urzędników administracyjnych i od- 
wałuje podług: woli urzędników przez siebie ustanowionych. Mianuje także na 
wszystkie beneficyja kościelne, których kallaeyja należała do rzadu, z wyją- 
tkiem czterech miejsce w kapilule, które są zachowane Ша doktorów fakulietów, 
odbywających funkcyje nauczycielskie, a na które akademija mianować będzie. 
Art. 9. Miasto Kraków z swoim okręgiem podzielone będzie na gminy miejskie 
i wiejskie. Pierwsze z nich mieć będą, ile miejscowość dozwoli, każda po dwa 
tysiące, drugie zaś, najmniej po wzy tysiące pięćset dusz. Każda z tych gmin 
mieć będzie wójta obranego i obowiązanego wykonywać rozkazy rządu. 
W gminach wiejskich może być kilku zastępców wójtów, jeżeli okoliczności 
tego wymagać będą. Art. 10. Każdego roku w miesiącu Grudniu będzie 
zgromadzenie reprezentantów, którego posiedzenia dlużej пай cztery tygodnie 
trwać піс mogą. Do tego zgromadzenia przywiązane hędą wszystkie własno= 


908 Krakowska Rzeczpospolita 


ści władzy prawodawczej. Roztrząsać będzie rachunki roczne administracyi 
publicznej i stanowić coroczny budżet. Tož zgromadzenie obierać będzie 
członków do senatu, podług artykułu organicznego tym końcem postanowionego. 
Będzie także obierać sędziów. Mieć będzie prawo oskarżania (większością 
dwóch trzecich części głosów) wszelkich urzędników publicznych, o zdzier- 
stwa, uciemiężenia, lub nadużycia w sprawowaniu swoich urzędów posądzo- 
nych i oddania tychże pad sąd najwyższy. Art. 11. Zgromadzenie reprezen- 
tantów składać się będzie: 1) Z deputowanych gmin, z których każda wybie- 
габ będzie jednego. 2) Z trzech członków delegowanych od senatu. 3) 
Z trzech prałatów delegowanych od kapituły. 4) Z trzech doktorów fakulte- 
tów delegowanych od akademii. 5) Z sześciu urzędników pojednawczych 
w czynności będących, z kolei branych. Prezes zgromadzenia wybrany bę- 
dzie z pomiędzy trzech członków delegowanych od senatu. Zaden projekt do 
prawa, dążący do wprowadzenia jakiej zmiany w prawie lub trwającćm urzą- 
dzeniu, nie będzie mógł być wprowadzony do deliberacyi zgromadzenia repre- 
zentantów, jeżeli nie był poprzednicza senatowi komunikowany i jeżeli tenże 
propozycyi większością głosów nie przyjął. Art. 12. Zgromadzenie repre- 
zentantów zatrudni się ułożeniem kodexu cywilnego i kryminalnego i procedu- 
гу. Wyznaczy niezwłocznie kommissyję obowiązaną przygotować to dzieło, 
w którćm mieć należy słuszne względy na miejscowości kraju i ducha mie- 
szkańców. Dwóch członków z senatu będa do tej kommissyi przydani. 
Art. 18. Jeżeli prawo nie będzie przyjęte przez siedm ósmych części reprezen- 
tantów i jeżeli senat większością: dziewięciu głosów uzna być zgodnóm z do- 
brem publicznem, azeby ta prawo raz jeszcze poddać pod roztrząśnienie pra- 
wodawców, w takim razie odesłane zostanie do decyzyi zgromadzenia w roku 
następnym. Gdyby ten przypadek tyczył się materyj skarbowych, prawo roku 
zeszlego zostanie w swej mocy, aż do ustanowienia nowego prawa. Art. 14. 
Na każdy okrąg najmniej sześć tysięcy dusz zawierający, będzie mianowany 
przez zgromadzenie reprezentantów jeden urzednik pojednawczy. Urząd jego 
trwać będzie Ја! trzy. Opróvz obowiazków pojednawcy, czuwać będzie z urzę- 
du nad sprawami małoletnich, jako też nad procesami dotyczącemi się fundu- 
szów i własności należących do kraju lub instytutów publicznych. Pod tym 
wzgłędem znosić się będzie z najmłodszym senatorem, któremu wyraźnie pole- 
сопо zostanie czuwanie nad (бш wszysikićm, co się tyczy spraw ścią- 
gających się do funduszu, Јар własności krajowych. Art. 15. Będzie sąd 
pierwszej iuslancyi i sąd apelacyjny, trzech sędziów w pierwszej instan- 
суі a czterech w sądzie apelacyjnym, łącząc w to ich prezesów, będą do- 
żywotni, inni zaś sędziowie dodani każdemu z tych sądów w liczbie potrzebnej 
stosownie do miejscowości, zależeć będą od wolnego wyboru gmin i sprawować 
swe urzędy tylko przez ciąg czasu, prawami organicznemi postanowiony. Te 
sądy wyrokować będą we wszelakich procesach bez różnicy ich natury lub sta- 
nu osób. Jeżeli wyroki dwóch instancyj są zgodne w swoich decyzyjach, 
odwołanie się nie ma miejsca. Jeżeli zaś ich decyzyje różnią się w treści, lub 
akademija roztrząsnąwszy akta procesu, uzna, iż jest powód uskarżania się na 
zgwałcenie prawa lub form istotnych procedary w materyi cywilnej, również 
w wyrokach stanowiących karę śmierci lub infamii, sprawa raz jeszcze odesła- 
ną będzie do sądu apelacyjnego, lecz w tym przypadku do liczby sędziów zwy- 
czajnych dołączeni będą wszyscy sędziowie pojednawczy z miast i cztery 080= 
by, których każda z stron pryncypalnych podług woli swojej wybrać może po- 
łowę z pomiędzy obywateli. Przytomność trzech sędziów potrzebna jest do 
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wyrokowania w pierwszej, pięciu w drugiej, a siedmiu w ostatniej instancyi* 
Art. 16. Sąd najwyższy, na przypadek przewidziany w агіукше 10, składać 
się będzie: 1) z pięciu reprezentantów losem wybranych. 2) Z trzech człon- 
ków senatu wybranych przez tenze senat. 3) Z prezesów obu sądów. 4) 
Ze czterech urzędników pojednawczych, z kolei powołanych. 5) Z trzech 
obywateli wybranych przez urzędnika do sądu pociągnionego. Przytomność 
dziewięciu czlonków potrzebna jest do wydania decyzyi. Art. 17. Procedura 
w materyi cywilnej i kryminalnej będzie publiczna. W  instrukcyi procesów 
(a mianowicie tych, które są właściwie kryminalne) ma być użyta instytucyja 
przysięgłych, stosownie do miejscowości kraju, oświecenia i charakteru mie- 
szkańców. Art. 18. Sądownictwo jest niepodległe. Art. 19. Po upłynieniu 
szóstego roku od daty publikacyi ustawy konstytucyjnej, warunki do zostania 
senatorem z wyboru reprezentantów, będą: 1) Mieć lat 35 skończonych. 2) 
Odbyć zupełne nauki w jednej z akademii, leżących w krajach dawnego królestwa 
Polskiego. 3) Sprawować urząd wójta przez lat dwa, sędziego przez lat dwa 
i reprezentanta przez dwa zgromadzenia. 4) Mieć własność nieruchomą pla- 
cącą 150 złp. podatku gruntowego, nabytą na rok przynajmniej przed elekcyją. 
Warunki do zostania sędzią będą: 4) Mieć lat 30 skończonych. 2) Odbyć 
nauki zupełne w jednej ze wspomnionych wyżej akademij, i otrzymać stopień 
doktora. 3) Pracować przez rok jeden przy pisarzu sądowym, i podobnież 
praktykować przez rok przy adwokacie. 4) Mieć własność nieruchomą, war- 
tości ośm tysięcy zlp. nabytą na rok przed elekcyją. Do zostania sędzią dru- 
giej instancyi, lub prezesem jednego z dwóch sądów potrzeba oprócz powyż- 
szych warunków, odbyć urząd sędziego pierwszej instancyi, lab urzędnika ро- 
jednawczego przez lat dwa, i raz jeden być reprezentantem. Ażeby być wy- 
branym ua reprezeniania gminy, potrzeba: 1) Mieć 26 lat skończonych. 
2) Odbyć nauki zupełne w akademii krakowskiej. 3) Mieć własność nieru- 
chomą oszacowaną na 90 złp. i nabytą na rok przynajmniej przed wyborem. 
Wszystkie te warunki, w artykule niniejszym wyrażone, nie stosują się do tych 
osób, które w czasie exystencyi księsiwa Warszawskiego sprawowały urzędy 
zawisłe od nominacyi króla, lub od wyboru na sejmikach, ani do tych, którzy 
je teraz otrzymują z władzy mocarzów kontraktujących. Те będą mieć zu- 
pełne prawo zostania mianowanemi, Ја) obranemi na wszystkie urzędy. Arty- 
kuł 20. Wszystkie akfa rządowe, prawodawcze i sądownicze, pisane będą 
w językn polskim. Art. 21. Dochody i wydatki akademii, składać będą część 
budżetu generalnego miasta wolnego Krakowa i jego okręgu. Art. 22. Stu- 
żha bezpieczeństwa wewnętrznego i policyi, odbywać się będzie przez oddział 
dostateczny milicyi miejskiej. Теп oddział będzie koleją zmieniany, i pod ko- 
mendą oficera linijowego, który służąc zaszczytnie, przyjmie len rodzaj służby 
spokojnej. Będzie uzbrojona i ubrana dostateczna liczba żandarmów, dla bez- 
pieczeństwa dróg i wsi. „łirabia Rasumowski, książe Metternich, książe Har- 
denberg.” Pięciu z kolei po sobie następujących prezesów senatu rządziło 
Rzecząpospolitą, jako to: 1) Stanisław hr. Wodzicki, senator wojewoda kró= 
lestwa Polskiego, były prefekt departamentu krakowskiego, sprawował urząd 
od r. 1815 do 1831. Od 16 Stycznia 1881 r. do Marca 1833, w czasie we- 
wnętrznych zamieszek, senatorowie zastępowali z kolei prezesa. 2) Józef 
Nikorowicz, prezes sądu apellacyjnego krakowskiego, obrany przez sejm roku 
1827 prezesem, ale przez opiekuńcze dwory nie uznany. 3) Kasper Wielo- 
głowski, senator, kasztelan królestwa Polskiego, były prezes komissyi woje= 
wództwa Krakowskiego w królestwie polskićm, urzędował od r. 1833 do 1836. 
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4) Józef Haller, obywatel krakowski dzidzie dóbr w Galicyi, rządził od roku 
4836 do 1840. 5) Ksiądz Jan Schindler, kanonik kat. krak. zakończa szereg 
prezesów, sprawując wladzę od r. 1840 do 22 Lutego 1846. Zródła do dzie- 
jów Rzeczypospolitej stanowią: Dyjaryjusze sejmów, Dziennik praw wycho- 
dzący aż do r. 1847; Gazeta krakowska, Kalendarzyki polityczne, pisma lite- 
rackie z tych czasów, jak: Tygodnik krakowski, Kuryjerka, Pamiętnik powsze- 
chny, Kwartalnik, Dwutygodnik, Pszczółka, Goniec, Miscellanea i t. d. Wre- 
szcie rocznisi i sprawozdania instytucyi tej Rzeczypospolitej, jak: Szemalyzmy ` 
dyjecezalne, Roczniki towarzystwa dobroczynnośri, towarz. gospodarczo-rol= 
niczego, Ochronek, Bractw, Indeca uniwersytetu i Programata szkół, oraz 
liczne broszury i plakaty. Zbiory tych ostatnich posiadają: A. Grabowski; syn 
jego Maxymilijan, Konst. Hoszowski, Biblijoteka uniwers. jagiellońskiego, Jó- 
zet Łepkowski i inni. Z broszur wymienić wypada: Rzuć oka polifyczny na 
obecny stan wolnego miasta Krakowa i jego okręgu (Kraków, 1828 r.); oraz 
Uwagi nad tém pismem wydane (t, r. w Lipsku), i w. i. Felix Słotwiński pro- 
fesser uniwersytetu jagiellońskiego, wydal: Ustawodawstwo rzeczypospalitej 
Krakowskiej, od chwili utworzenia jej politycznego bytu t. j. od r. 4845 aż do 
r. 4886 r. Ważnym tutaj byłyby materyjałem do historyi Rzeczypospolitej 
korrespondencyje, pisane w czasie jej trwania, do gazet zagranicznych; jak ró- 
ше tego rodzajn opisy Krakowa, jak np. wydane w Lipsku 1844 u Wiganda: 
Krakau u. ein Blick über setne Grenzen, lub ież: Der Hreistaat Krakau bis 
zum Jahre 4845, und die Salinen zu Wieliczka in Galizien (Kraków, 1846 
roku). Z Hilarego Meciszewskiego broszur, przytoczymy wyszłą w Krako- 
wie 1851 roku: Wizytę braci Malinowskich z Warszawy, odòyta w Krasowie 
а. 17 Grndnia 4830 r., oraz Sześć lat politycznego bytu rzeczypospoltej Kra- 
kowskiej, przez tegoż antora w Berlinie 1846 r. zeszyt f-szy; wreszcie począł 
Meciszewski wydawać w r. 1834 zeszylami Hżsforują rzeczypospolilej Kra- 
ko:rskiej. Jak pierwsza tak drnga publikacyja dokończoną nie została. Ró- 
wnież po kilku wydanych poszytach (do str. 171), przerwaną została publika- 
суја К. Majeranewskiego pod napisem: Kronika 40 dni Krakowa 4848 roku, 
poprzedzona prologiem dziejów Polski i Krakowa, w 10 cbraxach, i epilogiem 
wypadków po dniu 28 Kwietnia, zakończona prze X. X. (Kraków, 1848 r.). 
Za świeże i bliskie nas czasy јѕ(піепіа rzeczypospolitej i jej upadkn, iżby jnž 
dzieje tej krainy pisać možna było: dla tego publikacyje klóre sobie ten cel za- 
mierzyły, o prywatę i namiętności rozbić się musiały. Obecnie A. Tessarezyk 
zaczął wydawnictwo, pad napisem: Rzeczpospoliła Krakowska wolna, niepo- 
dległa i ścisłe neutralna, pod opieką trzech dworów xoslajgca, a за rekojmią 
kongresu wiedeńskiego (Kraków, 1863 roku). doląd (Grudzień. 1863 ro- 
kn), wyszedł poszyt f-szy, Tafaj wskazawszy źródla dla chcącego się 
z rzeczą bliżej oznajmić, przytoczymy tylko kilka dat i faktów W roku 
1829 stangla krakowska milicyja pod bronią w celu uśmierzenia rozruchu 
studentów, który był owocem niesnasek pomiedzy prezesem senatu Wodzickim 
a rektorem uniwersytetu Łitwiiskim. Aatargi te i połobne (np. wypadek na 
balu u Knotza w r. 1822), kłopotliwe wprawdzie były dla małej Rzeczypospo- 
litej, i w swoim czasie niepokoity mieszkańców Krakowa, przesież za błache 
aby je bliżej przy!aczać. Tejże natury jest pojawianie się w Krakowie oszu- 
stów w roku 1839; równieź miejscowa i chwilową tylko wartość mają zatargi 
dwóch partyj, z których jedna popierała wybór na prezesa Nikorowicza, druga 
Wodzickiego wrzymić chciała. Przecież grożne postawienie się młodzieży 
w duia 16 Stycznia 4831 roku, znusiło Wedziekiego do ustąpienia z krze- 
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sła prezesa senatu. a spowodowało czynne już odtąd wdawanie się rezy- 
dentów opiekuńczych dworów, do rządów wewnętrznych Rzeczypespolitej. 
І tak, dnia 27 Wrzesnia 1831 r. wkroczyły do Krakowa wojska rossyjskie pod 
wodzą jenerała Ridigera. Zajęcie to trwało do d. 24 Listopada t. r. Pod te 
czasy komissyjn reorganizacyjna rozpoczęła działanie swoje tyczące się zmian 
konstytncyi w wewnętrznych stataiach, sama ona już zanominowała prezesem 
Kaspra Wielogłowskiego. 04 r. 1827 do 1833 міс bylo sejmu. W r. 1836 
d. 7 Stycznia spelnione zabójstwo na niejakim Pawłowskim, stało się prócz in- 
nych jeszcze przyczyn powodem, iż dnia 47 Tmiego t. r. generał austryjacki 
Kaufmann wszedł z korpusem piechoty, z kilku szwadłronami huzarów i półbate= 
ryją artyleryi; nazajutrz ukazał się w krakowie pulk strzelców pieszych ros- 
syjskich z Kozakami; a na trzeci dzień szwadron ułanów pruskich. Po doko= 
nanćm w przeciągu dwóch miesięcy wydaleniu z Krakowa różnych osób roze- 
słanych do Егапеуі lub Ameryki, wojska pruskie i rossyjskie opuściły miasto, 
zaś korpus anstryjaeki pozostał do r. 1841. Zreorganizowano Senat, policyją 
n nawet. milicyją. a senator Józef Haller prezesem zanominowany zastał, Wte- 
dy był w Krakowie dyrektorem policyi Gut, przedtem komisarz tejże władzy 
w miasteczku Podgórzu. Na jego to czasy trafiło zabójstwo niejakiego Cze- 
laha, co znów ścieśrienia stało się przyczyną. Rok 1846 пратпісіпії się 
usiławaniem powstania walką na ulicach, rzezią galicyjską, bitwa pod Gdo- 
wem elc., aż wreszcie й. 46 Listopada 1846 roku, na zasadzie porozumienia 
się trzech opiekuńczych dworów, Kraków z okręgiem swoim wcielony został 
do байсу, z lylutem Wielkiego Księstwa. Rzeczpospoliła „liczyła swojej 
zbrojnej siły 500 piechoty z Lt oficerami i 50 konnych żandarmów. Żeby mo- 
žna było powiedzieć, iż przez te lat 30 zakwitły w nniwersytecie jagiellońskim 
równie świetnie nauki, jak się hyt materyjalny polepszył. może wiedy przynać 
by stę godzilo niemałą dla ojczystej oświaty zastawę, tym. którzy w owej ma- 
Іс) krainie rządy sprawowali. Za prezesostwa księdza Schindlera, a zatem 
po roku 1840 pelepszono nieco administracyjne i ekonomiczne stosunki w Kra- 
kowie, a na zabytki też przeszłości, większą podówczas uwagę zwrócono. 
О Krakowie traktujące dzieła. W ciągu artykulów: Kraków, Krakowski okrąg, 
Krakowska rzeczpospolita, wielekroć zacytowane zostały książki i pisma Iy- 
czące się opisu Krakowa, bądź pojedyńczych osobliwości jego; tntaj pomijając 
źródła ogólne np. kroniki, pamięiniki ete., w których wiele znajdzie się do 
dziejów tego © odu. wymienimy tylko: Wiadomosci o szłukach pięknych So- 
bieszczasiskiego, Wzory sztuki średniowiecziej, oraz Słownik malarzy pol- 
skich E. Rastawiectiego, gdzie niemało znajdzie się szezegółów Krakowa 
tyczących. Znakomity materyjał w tej sprawie, znajdzie się w czasopismach, 
szczewolnie: Przyjacielu bedu wydawanym w Lesznie, i Pszcsółce krakowskiej. 
Sa też opisy Krakowa w Sxkó/ce dla młodzieży Kstkowskiego, (Pozunń, 1854 
roku); w Rowrywkach dla młodocianego wieku Praszakowej; Tygodniku illu- 
strowanym warszawskim, Albumie J. K. Bóźlczyńskiego; w Kalendarzach 
krakowskich Czecha, Ма, ete. Niemniej w podróżach, geozrafijach i opisach 
kraju, jak np. w Jalijana Ursyna Niemcewicza: Podróże historyczne po Polsce 
odbyte 1921—1828 r. (Petersbure, 1859); Opis Krakowa ż jego okolic (Kra- 
ków, 1862); Przewodnik po Krakowie i jego okolicach (Kraków, 4851, n Wild- 
ta); Pamiątka z Krzeszowice (u Gieszkowskiego, 1815). Nie powtarzam tu- 
taj biblijograśi opisów okolic Ojcowa, bo znależć ją można w Przewodniku po 
ojcowskiej dolinie, wydanym w Warszawie, 1861) r.  Biblijografiją także oko- 
lie Wieliczki i samychże saliu, podaje Boczkowski w swoim opisie Wieliczki 
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wydanym w Bochni 1843 r. Katedra na Wawelu, dzieło j. m. ks. biskupa 
Łętowskiego, wydane w Krakowie 1859 r., ozdobne chromolitografijami Siroo- 
banda. Dzieło to uzupełnia również paradna publikacyja wydana w Krako- 
wie, w zakładzie Czasu w r. 1861, pod nazwą: Starożytne gmachy Krakowa 
z chromolitografijami także Stroobanta wykonanemi w Belgii, text Lucyana Sie- 
mieńskiego. Dwie kaplice jagielońskie w katedrze krakowskiej, przez J. Mu- 
czkowskiego (Kraków, 1859); Przewodnik po katedrze krakowskiej (Kraków, 
1863, u Bensdorfa). Prócz spisanych pomników Krakowa w Montumentach 
Sarmatarum Starowolskiego, uzupełnił je jeszcze ks. Soltyk epigrafami nagrob= 
ków katedralnych, a Telczyńaki poczetem nadpisów z kościoła dominikanów. 
Kościół ś. Anny ma 8 monogralije, jak A. Buchowskiego, wydana w r. 1702; 
Ludwika Kosickiego, przy programaeie szkolnym krak. r. 1833 i ks. Marcina 
Tylkowskiego, w Krakowie 1863 r. Siejkowski Michał, napisał Świątnicg 
pańską, opis kościoła dominikanów (Kraków, 1743). Pisma Ioszowskiego, 
jak: Wiadomości historyczne o obrazie №. М. Panny w kaplicy domu towa- 
rzystwa dobroczynności w Krakowie; Zywot biskupa Trzebickiego, i o Zasłu- 
gach Korycińskich. Wspomnienie o kościele s. Michała (Kraków, 1860), ks. 
Chełmeckiego; Dyjaryjusz o fundacyi kościoła i klasztoru ś. Norberta (Kra- 
ków, 1860). О magistralach miast polskich, К. Mecherzyńskiego (Kraków, 
1845). Pomijam publikacyje tyczące się historyi uniwersytetu jagielloń- 
skiego, wspominając tylko o ważnych w tym względzie pismach J. Muezkow- 
skiego. Ж obcych, mówią w dziełach swoich o Krakowie: Die Stadt Krakau 
für Fremde, J. Wildt (1846): Der Freistadt Krakau (Kraków. u Friedleina, 
1846); Krakau (Lipsk, 1844); Cracorie el ses environs (Kraków, 1846); 
Perschollene Kónigsstadt, ein romantisches Gedicht v. Wurzbach (Wiedeń, 
1850); Wurzbach: Die Kirchen der Stadt Krakau (Wiedeń, 1853); Der Frei- 
staat Krakau bis zum Jahre 1846, Klein (Kraków, 12-ka); Krakaum: ein 
Blick iiber seine Grdnze Kumpl: (Lipsk, 1844); Briefe über Schlesien, Kra- 
каи, Wieliczka, J. Wr. Zöllner (Berlin, £792); Der Führer durch Krakau u 
Umgegend (Kraków, u J. Wildta, K. O. Miiltner'a); Kansch: Nachrichten über 
Pohien (Stalzburg, 1793); Charles Forster: Pologne (Paryż, 1840). Podaje 
wiadomości o Krakowie, wielu sztychami illustrowane. Bernardo Zaydler: 
Storia della polonia (Flerencyja, #831). Wiele tu sztychów pomników krakow 
skich. Gaelano Moroni: Dicionario di erudizione storico-eccłesiastica (W ene- 
суја, 1840 — 46) o Krakowie (w tomie XVIII, str. 467 — 171); W. Coxe: 
Reise durch Polen, Russland, Schweden etc.: Rohrer Jos.: Bemerkungen auf 
einer Reise über Ost und West-Galizien (Wiedeń, 1804); Bredctaky: Reise- 
bemerkunyen über Ungarn und Galizien (Wiedeń, 1809); Uklański: Briefe 
über Polen, Qestreich (Norymberga, 1908, 8-ka); Hacquet: Neueste physicali- 
sche Reise durch die dazischen. Karpathen (Norymberga, 19951: Kohls: Reisen 
(Lipsk, 1840); Mundt: Pólłcherschau auf Reisen (1838); Sydow: Demerkun- 
gen auf einer Reise (Berlin, 1830); Libke: Geschichte der Plastik (Lipsk, 
1863); Kugler: Handbuch der Kunstgeschichte; Wilhelm Lotz: Siatistik der 
Kunst: Muller A.: Die mittelalterlichen Kirchengebäude Deutschlands, Mil- 
theilungen der kk. Central- Komission zur Erforschung und Erhaltung der 
Baudenkmale in Oestreich. Pragniemy wymienić tutaj (wedle literatury fizyo- 
grafii ziemi polskiej dra J. Majera) o ile można zupełny wykaz artykułów opi- 
sujących Kraków i jego okolice, ze względu na własności ziemi, klimat, oraz 
inne przyrodzone stosunki. Tafeln zur Stalistik des Grossherzogthums Kra- 
Кац u. der westlichen Kreise Galixiens, aus d. Jahre 1951—57, herausgegeb. 
о. der krakauer Handels u. Gewerlekammer (Kraków, 1859, tabl. XXIX) 
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Schilderung der Cultur u. Becólkerungsverhdlinisse in Grossherzogthume 
Krakau u. den westlichen hreisen Galixiens, während der J. 1854—57, ver- 
fasst von d. Krakauer Handels u. Gewerbekammer (Kraków, 1861, str. 268); 
Grabowski Ambr., Kraków i jego okolice (wyd. IV, 13844, 570; Położenie 51, 
wys. Sikornika 317: marmury Dembnickie 350, 544; węgle kamienne na opał 
okolo r. 1800, 362; Ojców 366; rzeka Prądnik 379; Wieliczka 402,594; 
Rudawa 458; Babia кога 530: Zupy boclieńskie 348 —- 551). Der Freistaat 
Krakau bis zum Jahre 1845 u die SalineR xu Wieliczka in Galizien (Kra- 
ków, 1346 122: położenie. klimat, góry, rodzaj ziemi 9; Wisła, Pszemsza, 
Prądnik, Blubnia Wolica, Chechło, Rudawa, Rudas, Siemota, Lujnik 3, bagni- 
ska pod Lipowcem 5, urodzajność, płody 5, Wieliczka 100); Pol Wine., Milka 
stów о naukowych wycieczkach w r. 1850 (Rocznik tow. nauk. krak., 1854, 
XX, 590), Okolice Krakowa, głównie puszcza Niepolomska. Die Resullale aus 
K. гез Bercisungen des oester, Kaiserstaates in kurzer Darstellung (Jahr- 
biicher der geołogischen Reichs Anstalt, Wiedeń, tom НІ, r. 1852, str. 36), Po- 
tożenie geog. i elemenia magnetyczne 1 £-lu miejs: w Galicyi: Brody, Czortków, 
Dolina, Kołomyja, Kraków, Krosno, Lwów, Rawa, Sącz Stary, Sambor, Sanok, 
Skole, Sfanisłtwów. Tarnopol. Suiadecki Jan, Obserwacyje astronomiczne ro- 
biune w Krakowie (Rorzn. tow. warsz. prz. nauk, 1802, t. I, str. 462—505): 
W tem szer. i długość geogr. Krakowa, st. 464 i 474,  Łóttrow, üh. Krasaw's 
geographische Breite (Monali. Соггезр. 1809, XIX, 279). J. Leski, Geogra- 
ficzne położenie Krakowa (Рат. warsz., nakładem Zawadzkiogo, 1816, VI, 
Wrzos. st, 49 —52); Stwierdzenie oznaczeń Śniadeckiego pzeciw oznaczeniom 
Littrowa.  Steczkowski J. K., Longitudo geoyraphica Cracoviae (Roczn. 1010. 
nauk. krax., 1832, XY, 161). Pasz J. B., O pomiarach wysokości miejsc 
przez uwazanie spółczesnych stanów barometru i bardzo prostym sposobie 
obliczania tychie wysokości, (Bibliot. warsz., 1845, Li, 637 — 645); Zastóso- 
wanie do wys. Krakowa i Warszawy. Uwagi пай pracę Busza ( Beblijot, war. 
1345, HI, 385—391). Ooserwxryje meteorologiczne krasowskie (Gavela krak. 
Maja. ой r. 1814 codziennie). Weisse M., Resultate der an der Krakauer 
Sternwarte gemachten metcorologischen u. Aslronomischen Beobachtungen 
(Krakow, 4839, in 4-00, 33; średnia temperatura 4, wiatry panujące 6, stan 
hygrometr. 2, stan barom, 8, zmiany powietrza 41, wzniesienie nad powierz- 
chnią morza 12, szerok. i Шах, geogr. 15, 47 (Obliszenia prof. Steczkowskie= 
g0) Stan mtteorologicsny Krakowa w porównaniu % Warszawą (Roczn. 
wydz, lekarsk. «0 uniw, jagie!, 1843, ҰЗ, oddz. 2-61, 29 — 36). Weisso M., 
Wypadki sposlrzeżeńi metcorologicznych w Krakowie zr. 1889—1812 (Rocz. 
tow. nauk. krak. XYL 133—151, ХУП 155, ХУ 103); Spostrzeżenia me- 
teorologiczne w Krakowie codziennie x poylądami miesięcznmi % r. 1849 
(Roczn, tow. nauk krak. XiX, 293, 453, 539; mr. 1850 ih. ХХ, 157, 315, 
505, 622; zr. 1851 ib. XX1,145,477): Ucbersicht der ander krażauer Stern- 
зате angestellten meteorolog. Beobachtungen. A r. 1849 (Silzungsberichie 
der К. Akademie der Wissensch. in Wien, Malemath. Naturwissenschaft. 
A5theilung 4850, IV, 131; r. 1850. W temie piśmie z r. 1851, VI. tabl. УП, 
449); Allgemeine Uebersicht der an der kk. Krakauer Sternwarte vom J. 
1895—1952 gemachten meteorolog. Beobacht. (Kraków, 1853). Spostrzeżenia 
krakowskic x r. 1848 ż 1849 (Jahrbücher der kk. Central--Anstalt fur Meteo-- 
rologie u. Jirdmaynelismus о. К. Kreil, Wiedeń, 1854, I, 219, 220, 221, 223, 
237, 242, 243, 257, 2581, 253—271, 279, 281, 257 — 340, 312, 322 — 337, 
339—357, 359—363, 379—374, 377—379, 393—410); z r. 1950 (П, 6, 7, 
ENCYKLOPEDYJA TOM ХУ. a 
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9—20, 23—52, 63, 70, 85 — 89, 103, 126, 129, 180 — 197); = r. L854 (IEF, 
7—428) sr. 1852 ЦУ, 6 — 190); = г. L853 (V, 176 — 442); 5 r. 1854 (VI. 
138—460); z r. 1855 (VII, 140—476). Markiewicz R., Obserwacyje baro- 
metryczne (Rozmaitości nauk., Kraków, 1828, t. 1, 130); Godziny przesileń 
i srednia wys. barometryczna w Krakowie. Wysokość położenia Krakowa 
w porównaniu z Wiedniem, Wrocławiem i Warszawa. Porównanie barome— 
(rów na stacyjach we Lwowie, Krakowie, Czerniowcach i Rzeszowie, x baromc- 
trem normalnym i wiedeńskian (Jahrbücher der kk. Central- Anstalt für Mete- 
orologie u. kirdmagnelismus v, К. Kreil: Wiedeń, 1859, УІ, 133 ; Zmiany ba- 
romelruczne nieprawidłowe w Krakowie porównane з równoczesnemi iw in- 
nych miejscach (Jahrbücher der kk. Centr. Anst. für. Meteorol. u. Кгда. 
т. M. kreii, Wiedeń, 1855, tom HI, str. 131 — 183: 1856, tom IV, str. 
193 — 210; 1858, tam V, str. 451 — 435; 1859, tom VF, str. 471 — 488; 
1860, t УШ, st. 478—499). Weisse M. i kunes Ad., słindliche Barometer— 
Beobachtungen zu Krak. in den jair. 1848—41856, auf öffentliche Kosten hem 
rausycgelen (Wiedeń, 1858 r.): Roczny stan baromeiru w Krakowie od то- 
ku 1826 — 1860 (Czas, 4861 r., Nr. 27). Przytem średnia wysokość ter- 
тотеіги. Najwyższy i najniższy stan termometru w Mrakowie w każdym 
roku, od 1826 — 1566 (Czas, 1861 r, Nr. 18). Pusz, J. B., Jeszcze uwag 
kilka o temperaturze źródeł i powietrza w Krakowie (Bibl. warsz, 1843 r, 
U, 647 — 634). Кге! K.i Fritsch ii, Magnetische und geographische Orta- 
beslimmunycn im oeslterreich Aaiserstaatc (Praga, 1850 r., 3-er Jahr, 1848 r., 
str. 162—200). Wieliczka (kopalnie), Kraków. Kreil i Eritsch IL (jak wy- 
żej, ТУ, r. 1850, Praga, 1854 r., str. 13 — 63, Kraków). Weise M., Varia- 
tionen der Declinalion der Magnelnadel beo'akief in Krakau (Denkschrifien 
der К. akad. der Wissensch. in Wien, Math. Natnrhb. Classe, 1860 r, ХУЙ!, 
;3 — 98; osobne odbicie Wiedeń, 1859 roku, 38). Karliński, Resullate aus 
den magnetischen Meclinationsteotachiungen vu Krakau (Praga, 1861 r., 
str. 6). Odbitek z Sitzungster d. bóhm. Gesetsch. а. Wissenseh, 1861 r. 
Spostrzeżenia ozonometryrzne w Krakowie i Stanisławowie (Jahrb. der kk. 
Central Anstalt jër Meteorologie u. MKraemagnelismus у. К. Kreil, Wien, 1858, 
Y, 417 — 420). Spostracz., охоп, w Krakowie, Stanisławowie i Lirowie 
(Jahrb. etc. 1859, УІ, 421 — 439). Spostrzesenia ozon. w Krakawie i Liro- 
wie (Jahrb. etc., 1860, УП, 444—463). Spostrzeżenia na roślinach w Cxer- 
niowcach, Krakowie, Stanisławowie i Zywcu (Jahrb. сіс, 1659, VI, Dod. 
16 30; w Krakowie, Czernioiccarh, Jasle i we Łwowie w r. L955 (Jahrb. 
ete. 1860, УП, Dod., 58—71). Spostrzenia na zwierzętach w krakowie i Sta- 
nis/awowie (Jahrb. сіс. 1859, VI, Dod. 34); w Czerniowcach, „Jaśle, Nrako- 
wie i Lwowie (Jabrb. ete. 4860. УП, 78 — 85).  Nadziryczajna burza 
w krakowie dnia 29 Lipca 18292 (Rozmaifosei lwotrskie, 1828 r., VIIL 375; 
w Maju w Kobylance, w Lipcu w Trzebicniu i w Mościskach ib. 388, 392). 
Prestel, Die geographische Verbreitung der Gewitter in Millet- Europa 
(Sitzungslerichte der k. Akademie der Wissenseh. in Wien Мает. Natr- 
wissensch. Ahtheil., 1858 r., ХХІХ, 533 — 557). Uwzględuiona lam Kra- 
ków, Lwów i niektóre inne miejsca w байсу. Wasnosci klimatu Galicyż 
zestaaciono % 40-letnich dostrzezeń meteorologicznych (Dod. tygod. do Gazety 
lwowsk., 1858 r., VIII, Nr. 15). W porównaniu Lwów, Kraków i Stanisła- 
wów. Zeisehner L., Geognosie um Krakau (Łconkards und Bronn s Jahr- 
čuch für Mineralogie, Geognosie und Pelrefaktenkunde, 1832, str. 417); 
Ogniwa formacyi kredy czyli opoki wyżyny krakowskiej (Przegląd warsz. 
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literatury, historyi, statystyki i rowmatości, 1840 r.j; Ueber die Eniwikluny 
der Өбегеп Glieder der Kreide Formalion nórdlich von Krakau (Jahrbücher 
der geologischen Reichs Anstalt, Wien, I, Jahrg., 1850, 242—254). Sekultes, 
Catalvgus płantarum univers. Crac., 1806, 1807, 1808. Spisy roslin ogrodu 
botanicznego krakowskiego p. prof. Estreichera i Czerwiakowskiego w różnych 
tatach. Berdan E., Flora okolic Krakowa czyli wyliczenie roślin w w, w, Kra- 
kowskićm, oras w przyległych częściach ohtwodu Wadowickiego i Bocheńskie- 
go, jako tež w dolinie ojcowskiej dziko rosnących (Kraków, 1859 r., str. VIIE 
i 443). Między iunemi nowy galunck mieczyka (gladiolus раге отих) 
z obrazkiem. аё sama Flore w Roczn. (ow. nauk. krak., 1859 r., XXVI, 
243 — 658); Sawiezewski Eloryjan, Wiadomość o łoczydze w ogólności 
д w szczególności o loczydze krakowskiej (Roczn. wydz. lekars. w uniw. Ja- 
giel., 1840 r., II, oddz. 9-1, 49 — 66). Herbich Fr., Ueber das Vorkommen 
der Aldroranda vesicuosa L. um Krakau (Verkindlungen der zoologisch— 
bolanischen Geselfsch, in Wien, 1858 r., VII, 113); Bemerkungen über den 
bei Krakau wildwachsenden Sarothanmus vulgaris Wimmer (Verhandł, der 
5004. cte. 1861 ХІ (Abh.) str. 399 — 402). Fritsch, Resultate der im J. 1854 
in H ien u. an einigen anderen Orten des (lester. Kaiserstłaatcs angestellten 
Fecetalionsbrosachiunyen (Sizunysberichie der k. Akademie der Vissensch. 
in Wien. Мета. Naturwissensch. Ablh., 1855 r., XVI, 294). Między 
ишеп szczegóły odnosne do Krakowa Stanisławowa i Zywca. Yegetations- 
rerhcilinisse in Oesterreirh im J, 1855 (Silzunysberichie etc. 1856 r.. ХХ, 
371). W tem uwzęledniono Kraków i Czerniowce. Dembosz, Tentamen 
Eorae territorii Cracoviensis medicae, sive enumeratio plantarum medicina- 
tium circa (racoviam sponte nascentium ac егобсагит secundum systema 
Linnaei descripta (Kraków, 4841 r., str. 226). Wyciąg z tego w Мос. wydz. 
lekar, uniw. Jagiell. (Kraków, 1843 r.. VE, oddz. 2-01, 36), Schmidt Ose., 
ihegrose neuer Frösche aus dem zo0ologischen Cabinete zu Krakau (Siltzungs- 
ber. der k. Akademie der Wissensch. in Wien. Mathem. Naturwissensch. 
4610. 1857, XXIV, 10 — 15): Deliciae herpelologicae Musci zoologici Craco- 
viensis, Beschreibung der im kk. Museum zu Krakau befindlichen.ron J. War- 
szewicx in Neu-Grenada u. Bolivia gesammelten ungeschwanzten Balrachier 
(Denksrhriften d. k. Akad. d. Wissensck, in Wien. Мат. Naturh. Classe, 
1938, XIV, 2-1e Abih.. 237 — 258). танка o szczegdinej wiclkości je- 
siotrae zlowionym tc Wisie pod Krakowem (Rozmaitośce lwows., 1822 r., 
posz. МЇ, 260) Schmidt O., Ergebnisse der Untersuchung der hei Krakau 
vorkommenden Turbellarivn (Sitsungsberich. der jk. Akad. der Wissensch. in 
Wien. Mathew. Nalłurwissensch. Abth. 1857 rt., XXV. 87); Die rhkańdocoe- 
ten Strudelwiirnier aus den Umgebungen ton Krakau |Denkschr. der kk. Akad. 
d. Wissensch. in Wien Malhem. Nalurh. Classe, 1858, XV, 2-te Ahih., 20). 
Woda krakowska (баж. krak., 1844 r., Nr. 158). Sawiczewski Flor, Wia- 
domość n wodzie słonej krakowskiej (Rocznik wydz. lek., 1845 r., VHI, oddz. 
2-01, 125—118). Najzuakomitsi z opisujących Kraków pod wzgjędem histo- 
rycznym są: Pruszcz, A. Grabowski i Józef Mączyński tych więc pisma po 
szczególe wymienimy.  Biblijografowie mówią, iż Piotr Jacek (Hiacynt) 
Pruszcz urodził się 1605 r. w Tucholi w Prusach królewskich, był pedelem 
akademii krakowskiej, napisał: MAłejnoly krakowa, Forlecg monarchów i Morze 
laski, umart okało r. 1668. Kiejnotów wskazują wydań trzy, z r. 1647, 1650 
i 1745, wreszcie czwarle wyszlo w Bidlżjotece polsk. Turowskiego w r. 1861. 
W biblijotece J. Szembeka w Krakowie jest brogzara u Sibeneychera w r. 160$ 
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wydana, z tytulem: Przewodnik abo kościołów krakowskich opisanie, Ogłosi- 
łem ten unikat w powtórnej edycyi w Krakowie w r. 1880. Broszura owa 
wydana przezemnie, z Kłejnotami Pruszcza w widocznym zostaje związku, 
zważając nietylko rozkład opisu kościołów, porządek ich następsiwa, zebrane 
wiadomości. ale nawef lozsamośc textu, który w trzech edycyjach Klejnotów 
tylko ciągle jest rozszerzany i uzupełniany. Jesli Pinszez urodził się rzeczy- 
wiście r. 1505, wiece Przewodnika pisać nie mógł, użył go zalóm za materyjał 
i Klejnoty jego są tylko nastęgnemi tej broszury pomnożonemi wydaniami. Na 
pierwszej też ich edycyi z токо 1047 (u Fr. Cezarego w krakowie) czytamy 
na tytule, „zo Klejnoty teraz па nowo zebrane у do draku podane.” Zdaje się 
wiec oczywisićm, że Przewodnik za pierwsze wydanie Kłejnorów stasznie 
nwazać należy. Tak zreasnmowawszy wiadomości o Praszczu podane przez 
Juszyńskiego, A. Grahowskiego, J. Mneczkowshiego. К. Turowskiego i К. Ho- 
szowskiega, nadmieniamy jeszcze, iź Roszowski (wyd. K/ejnofów Turowskie- 
go) sądzi, że z powodu, іх Pruszcz w Prusach się urodził, dla tego Prusem go 
zwano. Та nasuwa się pod uwagę okoliczność, iż na odmianie wydania (jest 
w biblijot, Sieniawskicj sign. ХХУШ G. 5, z dedykacyji, *lexandrowi z Brze- 
zia Brzeskiemu, kan. krak. — Wr. Cezary drukarz) „teraz nowo zebrane przez 
Pioira Praszeza” dodane „Szczepan? czy nie Szczepanow=ki? Ву у wtedy 
herbu Prus, zaś fak herb jak i urodzenie (w Prasach) mogłoby utwarzyć przy- 
domek Pruszcz.  Domysł fo tylko, który dorzucam do niewyświeconych јеѕи- 
cze jak należy szczegółów żywota lego zacnego pisarzu, Cobądź, Przewo- 
dnik pierwszy raz w 4603 r. wydany, a dotąd przez półlrzecia z wórą wieku 
wielokrotnie w różnych edycyjach Kiejnofów powtarzany, s'ał się głównóm, 
zasadniczem prawie Źródłem dla opisujących Kraków. Książka ta poczciwie, 
po prostu i z wiarą spisana, szanowna i zasłag zuakomitych, jesli prócz lto- 
rackicgo jej znaczenia zwazżymy, 20 przez lat 250 pouezala hulzi o pamią(kach 
starej stolicy, а miłość ojczyzny szerzyła. Antor tego opisu Krakowa, to po 
Dlagoszu ojciec archeologów polskich. Po Pruszezu, wziął pióro kistoryjografa 
Krakowa, zasiużony A. Grabowski. Jego historyczny opis (схо miasta wy- 
szedł ро raz pierwszy w r. 1822. W wydanin z porządku -lém publikowa- 
пот w Krakowie 1844 r., znajdziesz od str. 560 —- 570 wykaz dzieł i pism 
o Krakowie, jezo kośriolach i okolicach traktujących; więc tutaj poczlu biblijo- 
graficznego wykazanemi (am Źródłami nie powiększamy. Npis жаз dzieł sa- 
megoz А. Grabowskiczo i ocenienie zasług jego, czytaj w piśmie lwowskićm 
Kółko rodzinne z r. 1380, Nr. 3» — 40, oraz w niniejszej Kacyklopedyi pod 
wyrazem Grabowski, Józef Mączyński spopularyzował, со hyl Grahowski na 
drodze mozolnych badań odszukał; sam też rozszerzył zakres poprzednika usi- 
łowaniem oceniania zabytków ze stanowiska archeniogii i sztuki. Prace jego 
nacechowane miłością do rzeczy krakowskich i pilna o ich zachowanie gorii- 
wością. Jakkolwick więc oządziny pisma Mączyńskicgo, zawsze poczciwą 
pracą nazwać się je godzi. Urodził się Mączyński w Krakawie 13%5 roku. 
W roku 4834 hyt oficerem w wojska narodowóm, następnie posłem na sejm 
rzeczypospnaliiej Krakowskiej, wreszcie dyrektorem teatru w Krakowie. 
Umarł w Krakowie w roku 4382 dnia 13 Października. Rozpoczął on za- 
wód swój wydaniem Pamiątki x Krakowa, która wyszła (u J. Czecha w r. 
1845 w Krakowie, 8 tomy); pabiikacyja (а wystawioną byla sx energiczną po- 
lemikę, toczona w czasie jej akazania się w pismie poznańskica Grędowniku 
naukowym. Podajemy tutaj spis prac Mączyńskiego, po raz pierwszy zupel- 
пу, bo przez niego samego Ша nas zrobiony. Pamiąlsa z Krakowa, opis lego 
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miasta i jego okolic (tomów 3; Kraków u J. Czecta, 1845 r.); Kraków dawny 
i teroźniejszy, z przeglądem jego okolice (Kraków, u Czecha, 1814). Kilka 
podań і w spomnień krakowskich: £) Duchy na Krzemionkach; 2) Podziemny 
zamek krakowski: 3) Stopka krółowej Jadwigi; 4) Pamiątka po krdłowcj Ja- 
dwidze w zamku krekowskim; 5) Wiezc kośc'oła Р. Maryi w Rynku krak; 
6) Sfalua М. Р. Мигу przed kościoł m 00. kapucynów w Krakowie; 7) Wi- 
dmo w Arzyszłoforach: 8) Cudowna obrona Krakowa w f£68 r; 9) Wasy 
króla Jana IN (wysz!io w Krakowie u J. Czecha, 1855 r.); Hizerznek Boga- 
rodzicy у Chrysttsem na domu Długosza w Krakowie, Czas, nr. 258, z r. 1855, 
Bjakły pod wieżą maryjacha, (заз r. 1855, ne. 251; Pamiątka natożeństw 
i processyj odtytych w Krakowie na inlencyją swietnej wyprawy króla Ja- 
na ШЕ na Turków, Czas z r. 1855, nr. 268; IFspomnienia historyewne o woj- 
skach Ji asi w Krakowie wr. 1794, Czas zr. 1856, nr. 8; Morderstwo 
popełnione w kosciele Р. Maryi w Krakowie, przex braci Gawrońskirh L589 r., 
Czas z r. 18560, nr. 49: Czarnoksieęzka księga Twardowskicyo, w biblijotece 
Jagiellvńskiej зу Krakowie, Czas zr. 1856, nr. 30; е rocznica Toż 
poczęcia polskich widowisk w teatrze krakowskim, Czas жт. 4856, nr. 39; Ya- 
сіна czyli przepowiednie Dąbrowskiego, SÓW ad skadet mii Jagiellońskiej 
w Krakowie, (was z r. 1856, nr. 64; Pogadanka w oyrodzie оо. reformatów 
w0 Krakowie, Czas z r. 1836, nr. 84; Grób błogosławionego PBajasza FHanera 
Krakowianina, w kosciele św. Kalarzyny na Каъітіе zu w Krakowie, Czas 
z r. 1856, nr. 134; Wieza foryjańska w Krakowie, Czas z r. 1850. nr. 140: 
Grób Michała Tlisniowieckiego, króla polskiego, Czas zr. 1856, nr. 162: 
Sprostowanie wiadomości o Franciszku Lekszycyim, malerzu; Sprawa o język 
рог? w Krakowie ха czasów Zygmunta 1 ИУ Т historyczny), „баз, war. 
m r. 18456, ur. 182, 183, 186, 188, 192, 196; IFspomniente dawniejszych 
obrzędru wielkanocnych w Krukowie; S. Jacek » Pirogami, (zas 5 r. 1857, 
nr. 182; Spalenie zamku Teczyńskicgo, Dodatek do Czasu z r. 1856 (tom ТУ, 
str. 73); Жетек krakowski w drugiej połowie ХУТИ wieku, Czas z r. 1856, 
nr. 225; Życie i i śmierr Józefa Chłopickiego w Mraxowie, Hodałeż do Czasu 
u r. 1858 (tom HI sir. 98:: Sto ра, desiąła rocznica morowego powiefrza 
w Krakowie, Czas z r. 1857, nr. 255: Rady і zwady niewiast o wielożeińtsltrn, 
Dodatek do Czasu zr. 1858 (tom. 11, slr. 121 i osobne odbicie J. Czecha 
w Krakowie r. 1858); Kraków w roku pierwszym va konfederacyi barskiej, 
Dodatek do Czasu n r. 1860 (ton Ї, str. 453); kościuszkowskie czasy, Doda- 
lek do Czasu zr. 185% lom Út, str. 427 i osobne odbicie J. Czecha w Kra- 
kowie, r. 185%); Archiprexbiterowie i kapłani kościola maryjackiecgo w Kra- 
kowie, Dodatek do Czasu z r. 1857 (lom LV, str. 437 i osobne odbicie J. Cze 
cha w Krakowio z t. r); Dejawienie się Kieonory Lubomirskiej, spoczywają 
cej w grobach kościoła оо. dominikanow x Krakowie (drukiem J. Czecha 
w Krakowie, 1858 r.); Wiościanie z одобе Krakowa (Kraków. J. Czech, 
г. 1858); Kaplica $. Bronisławy; Wschodnia strona pałacu królów potskich 
w zamku krakowskim, Czas z r. 1860, nr. 248, 257; Processyja różańcowa 
w Krakowie, Czas z r. 1858, ur. 244; Wore sorone przy cudownym obrazie 
N. Р. Maryi w kosciele s. Jana a wzięle na wystawę slarozyłności w Krako- 
wie, (zas z r. 1858, nr. 276 i 278. Józeť Lopkowski pisał o Krakowie i jego 
okolicach со następuje: Przegląd czynności oddziału archeologii i sztuk pig- 
śnych w (010. nauk. krak. od r. 14850- 1557, w Tece wileńskiej (Wilno, 1858, 
nr. 3, od sir. 332—357); Czynnosci wydziału archeologicznego w tow. nauk. 
krak, w nr. ti i 12 Dodotku do Саз. lwow. mr. 1854; w zeszycie U na rok 


915 Krakowska Rzeczpospolita 


1854: Slavische Jakrhiicher Smolera, przetłómaczono ten artykuł na niemieckie, 
jak donosi Gaz. warsz. z tegoż r., nr. 221; Podania i legendy krakowskie, 
przez J. Ł. i G. С. (Gustawa Czernickiego), w Gas. warsz. z r. 1854, nr. 170. 
471. 172. 176, 178, 179, 180, 181, 182, 183, 184; O fradycyjach narode- 
wych: Znaczenie mogił; Podania o mogiłach Krakusa, Wandy i o smoku 
wawelskim; Rzecz o powadze Iradycyi, w XX fomie Dodatku do Czasu, w ze- 
szycie Październikowym і w osobnóm odbiciu (Kraków. 1861 r.): Uroczysto- 
Ści narodowe w Krakowie; Opis wjazdu na królestwo Zygmunta III i miasto 
składa przysięgę Władysławowi IV, z rękopisów, Przyj. ludu r. 1849, nr. 12; 
Treści 50 dokumentów x archiwum kapituły katedralnej krakowskiej, w Bibl. 
warsz. r. 1857, Listopad, zeszy! XI, od str. 273 — 288; IV listach archeolo-- 
gicznych pisanych przez niego do Bibl. warsz. і Drobiazgach archeoloyicznych 
będących dalszym ciągiem listów, pisanych do Gas. codz. warsz, znajdują się 
następne pisma tyczące się Krakowa: w Liście ПІ (do Bibl. warsz z r. 1854, 
zeszyt 159): O relikwijarzu głowy х. Stanisława (rys Płonczyńskiego): Obra- 
zy 55. Pańskich z oltarzów krakowskich: Plan Krahowa Niewiarowskiego; 
Wystawa obrazów w krakowie; Kansfretein: Nowe dzieło A. Urabowskicgo, 
jogo odkrycie na pomnika Ках. Japiejlończyka; Odkrycie w Smoezej jamie; 
Die Kirchen der Stadt Krakau. W N. Drobiasgu archeologicznym (do Саз. 
сойз. warsz. z £8%5 rokn): Anlorowie niemieccy którzy o Krakowie pisali. 
W XV Probiazgu archeologicznym (Сах. codz. warsz. z r. 1855): Kollegijum 
jagiellońskie: Muzeum archeolog. tow. nank. krak. urządzone: jak? co zawiera? 
Nadpis z krakowskich Sukiennic. W АХ Drobżazgu archeologicznym (Сах, 
сой. tarsw. z r. 1856): Zlolnicy krakowscy. Arakau u. Nürnberg, eine 
Nachricht iiber die Wechselleziehunyen dieser beiden Stóddle in artistischer 
Hinsicht, (w hrakaner Zeitung w feuilefonie. nr. 128, 129, 130. 131, 182, 
134 z r. 1857). Praca ta w przekładzie polskim drukowana w Tece tciłeńskiej 
(Wilno, 1857, nr. 2, str. 205). Mosciołów krakowskich opisanie, przedruk 
z jedynego znanego cxemplarza Sibeneycherowskiego Przewodnika ete., wy- 
danego w Krakowie r. 1603 (Kraków г. 1860, druk Wywiałkowskiego). Sla- 
rożytności i pomniki Krakowa z rycinami (poszytów 7: u J. Wiidła w Krako- 
wie, 1847 г.). Die Heiligen Geist und Kreutz Capelle der krakauer Domkir- 
che, w Mittheilungen der kk. Cenfral-Commission sur Erforschung und Er- 
haltung der Baudenkmale (Wiedeń, 1860, V Band od str. 294 —300, z 6 drze- 
worytami). Kaplica Zygmuniowska w katedrze krakowskiej, w Tere irileńn- 
skiej (Wilno, 1858 r., nr. 4 od str. 111—124). Uposazenie kościoła М. М. 
Panny w Krakowie (w Czasie zr. 1864. nr. 67, w Kronice). Kilka słów 
o cechach i bractwach w Krakowie (Gaz warsz z r. 1853, nr. L42). Dla pa- 
mięci przełożonych kościołów krakowskich (Czas z r. 1852, nr. 183). Wspo- 
manienienie rynku krakowskiego (w nr. 20 Laiennika mód paryzkich lwowskie- 
go zr. 1848) Widok Krakowa, wydrukowano bezimiennie (z nadpisem: 
z Listu archeologa) w nr. 36 pisma lwowskiego: Kółko rodzinne, wydawane- 
go we Lwowie przez 1860 r. Zdanie о stylu nowej kaplicy na cmentarzu 
krakowskim (Czas z r. 4861, nr. 171, w Kronice). Aosei blog. Iwona Odro- 
зода i Leszka Czarnego w kościele ks. dominikanów w Krakowie znalezione 
(Czas z r. 1856, nr. 138). Zydzi krakowscy, ich masto, bożnice, staroży- 
tności (Czas z r. 1855, nr. 192, 193). Wit Stwosz i jego prace (Gaz. warsz. 
жт. 1858, nr. 60, 62, 66; przedruk w Dzien. liter. lcowsk. z r. 1853, nr. 23). 
Wit Stwosz (Tygod. lustr. warsz. zr. 1860, nr. 33). Hejnaly krakowskie 
CTygod illustr. warsz. zr. 1861, nr. 84; muzykę rozpisał na fortepian Stani- 
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slaw Moniuszko). Obraz N. M. Panny Łaskawej zewnatrz kościoła farnego 
w Krakowie (ш z r, 1855, nr. 154; podpis p). Obrazy Lercyckiego w Kra- 
kowie (Czas z r. 1854, nr. 31). Groby krółów polskich i pomniki ( Dzien. lit. 
lwow. % r. 1852, nr. 8); tłomaczone stanowi przedmowę w dziele: Die Kirchen 
der Stadt Krakau, przez Dr. C. Wurzbacha (Wiedeń, 1353). Pomniki królów 
polskich (Czas a r. 1856, ur. 33, 34, 36); przedrakowane w Rozrytckach dla 
młodocianego wieku, wydawanych w Warszawie przez Sewerynę z Zochow= 
skich Pruszakową. Seryja III, r. 1860, poszyt 8, str. 121 
zonych pomnikami na Wawelu (w Bibl. warsz zr. 1856, w poszycie Sier- 
pniowyn). O pomniku Piotra Kochanowskiego (Przyj. ludu z r. 1845, nr. 2). 
Dzieje, ustawy, powinności, odpusty i nabożeństwa męki Pańskiej przy krak. 
kościele franciszkanów, przysposobił do nowego wydania (u Wywiałkowskie= 
g0, Kraków, £861 r.), wedle edycyi Łazarzowej z r. 1607. Groby w Łucza- 
nowicach w okregu Krakowskim (Przyj, ludu z r. 1849, nr. 23). Obwodowe 
miasto Wadowice (w Kalendarzu J. Wildta, za r. 1858). Oswiecim i i Zator, 
5 wycieczek рэ kraju (w Aafcndarzu J. Wildia zr. 1859). Katraryja Ze- 
brzydowskagj jej okolice pod wzyłędem dziejowym i archeologicznym (Kraków, 
w wydawnictwie dziel katolickich z r. 1850). Przegląd zabytków przeszłości 
м okolicach Krakowa, obejmujący obwody Krakowski і Wadowski, (odbicie 
z V (ома trzeciego росла Roczna. low. nauk, krakow., wydane u Gehethnera 
w Warsz,, 1863). Artykul w niniejszej Kncykł. począwszy od wyrazu: Kraków. 
Wreszcie w książce: Z, przeszłości szkice i obrazy (Kraków, 1862), ва nastę- 
pujące jego o Krakowie l: : Wielki Czwartek w Krakowie (str. 49—58). 
Ubodzy i zakłady dobroczynne w Krakowie (str. 37—48). Koronacyje, skar- 
biec koronny (str. 68—92). Kosciól N. M. Panny w Krakowie (str, 119 do 
157). Sukiennice krakowskie (str. 93—118}. Nakoniec w drukującej się 
książce jego о zabytkach stolic polskich Kruszwicy, Gniezna i Krakowa, są 
rozprawy: O restauracyjach pomników krakowskich; O kavlicy Zygmuniow 
skiej w katedrze: Ө cą nych warowniach Krakowa; O kościele 8, Wojciecha; 
Pomniku Kazimierz W. -g0; Skarbcu katedralnym, cte. Obecnie gotuje: 
Przewodnik dla zw dż tych Kraków. którego główaćm zadaniem ma być 
ocenienie zahytków przeszłości tego grodu, głównie ze stanowiska sztuki i ar- 
cheologicznej wariości. J. Ерк. 
Krakowski Okrąg, stanowiący od r. 1815 wraz z miastem Rzeczpospo- 
litą, aż do czasn kiedy (1846 r.) pod mianem wielkiego księstwa do monarchii 
auslryjachiej przylączonym został, zajmował przestrzeń 21 mil O. na której 
mieściły sio 3 miasteczka, 244 wsi z 75 kościolami i 14 kaplicami: 141,719 
mieszkańców liczące. Między temi ludność wyznania katolichiezo 123,716: 
Żydów 17,699; akatolików 304.  Dachowieństwa w tej czesci kraju wykazują 
szematyzmy 303, parafii wiejskich 33. Są one następne: Bahice, Bobrek, Bo- 
lechowice, Chrzanów, Czernichów, Czulice, Giebułtów, Górka kościelnieka, Ja- 
worzno, jeleń, Kościelec, Krzeszowice, Libiąż wielki, Liszki, Modlnica, Mo- 
gila, Morawica, Nowa Góra, Paczóltowice, Pleszów, Płaza, Płoki, Poręba Ze- 
gola, Raciborowice, Regulice, Rudawa, Ruszcza, Rybna, Sanka, Tenczynek, 
Trzebinia, Zalas, Zielonki. Poczynając rzecz о okręgu rzeczy pospolitej Kra- 
kowskiej, о (еј pięknej okolicy otaczającej dawną stolicę Polski. powiemy po- 
krótce o wodnej sieci owego kawatka kraju, idąc w tej sprawie za badaniami 
Franciszka Marczy kiowieza, zawartemi w Каин Hidrografija miasta Krako- 
wa i okręgu jego, zaś co się wiadomości batanieznych tyczy, odsyłamy ezytel- 
nika do rozprawy Е. Berdaua O florze okolic Krakowa (patrz Rocznik (010. 


920 Erakowski сЕгая 


natik, krakow., poczet trzeci, tom Ш). Tatry spadając tarasami ku pólnacy, 
ostatnie swe ślady nad doliną Wisty, znaczą gołemi wapieniami. Już odtąd 
rozpościera się inny krajobraz, odmienny od systemu gór i rzek zachodniej Eu- 
ropy, hrajobraz stanowiący przejście do systemu wschodniego, cechuje się 
lekkiemi wzgórzami. "Tai owdzie, wznoszą się wapienie, bystro spadają wo- 
dy i twerząc z pierwszemi urocze widoki wpływają do poważnej Wisły, Je- 
den z takich działów zajmnje miasto Kraków ze swoim obrębem 20 922 mil Q. 
Cala ta powierzchnia, tworząca dwa równolegtohoki idące od wschodn hu za- 
chodowi; ma za granice: od południa (rzy głównicjsze zaiomy Wisły, wyno- 
szące 10,41 mil. Od wschodu oddziela się od Polski rzeką Wolica aż do Stani- 
sławie, od tych do Wronina idzie granica sucha, ma 1/5 mili, Na póinoe leży 
zębato w kraj zachodząca gubernija Radomska. Od oi i do Boru bi- 


skupiego sucha, od tego do Niwki mokra. RY. 12 mil. Na wsehód odłącza 
się od Prus, Pszemszą czarną, ma 3,55 mil. Leży pod 5003/49 „ 86 szerokości 


północnej, a długość względem połnd. pa maa wynosi 17 33776 „67 ku wschod. 
Jest to okolica najniższa z położonych między Pszemszą a Dunątcem. (lak, 
połączenie sięPsze wa czarnej z białą wynosi 722 stop par. п Жы sinin marza 
Baltyckiego. Ujście Pszemszy czarnej do Wisly 719 stóp par., Wisła pod Kra- 
kowem ma 611 st. рагы: najwyższy szczyt Nowej góry wynosi í 040 st. par. 
Ziad średnia wysokość wzsórz krakowskich wypada na 358 st. par. nad po- 
ziom Wisły. Wzgórza, doliny. W całej krainie odróżniamy: 4.) pasmo wzgórz 
dzielące cześć jej zachodnią na północną i poładniową. 2) Pasmo równolegie 
do poprzedzającego, od poludnia leżące. 3) Kończyny wzgórz spadające 
z Polski w obręb miasta Krakowa, leżą rówrie jak poprzedzająco równolegie 
od pierwszego, ale na północ. £) Dolina Wisly idzie od zachodu ku wsenoo- 
pólnocy. Do tej przytyka pod katem prostym idąca od północy ku południowi. 
2) Dolina Pszemszy czarnej. 3) Doliny Chechła i Rudawy, idą od wsclola 
ku zachadowi. 4) Dolina Kozibroda i doń wpadających, idzie równolegle do 
poprzedzającej od zachodn a niknie w dolinie Pszemszy czarnej pod Niwką. 
Główny kierunek wód okręgu krakowskiego jest od zachodu ku wschodowi, 
a stoki poboczne dążą od północy ku połuduiowi. Najgtówniejsza jest: Wisła, 
płynie od zachodu na wschód. Ро niej wpadają zaczynając od zachodu ka 
wschodowi: Pszemsza czarna, od północy Ка poładniowi, zabiera: a) Psze- 
mszą biała, do niej wpada Kozihród ze swemi odnogami. jak: Laznik, Zabnik, 
Jaworznik. Płyną od wschodu na zachód, równolegie z korytem Wisly; b) 
Woda żelazna; с) Wąwolnica; d) Ро MRS. e) Śmierdzionna: /) Stok od 
Libiąża, płyną od wschodu na zachód. 2) Stok z lasu Borku. 3) Libiązka. 
4) Wymysłówka. 5) Żarecka. płyną od północy ku poladniowi. 6) Chechlo 
płynie od wschodu na zachód. Zabiera stoki: z pad Kudna, Karniowie, Ostrej 
góry, Młoszowy, Myślachowie, Piły, Trzebini, Wodnej і Luszowic. Zmieni- 
wszy bieg na południowy, wpada do Wisły. 7) Stoki Mętkowa. 8) Płaska, 
9) włósienka, 10) Kwaezałka. 11) Siemiotka. 12) Stoki Rusocic, 13) Stoki 
Kłokoczyna. 14) Rndno. 15) Strumień Zagacia. 46) Stokz Wołowie. 17) 
Stok z Dąbrówki. 18) Stok z Rączny, płyną od północy ku połwlniowi. 49) 
Lacha, zmienia bieg na pałudnio-wschodni. 20) Stoki jeziora Lacha, płyną 
ka wschodowi. 21) Rudawa, płynie od zachodo-północy ku poludnio- wscho- 
dowi; zabiera 10 strumieni. 22) Prądnik od północy ku poładnio- wschodowi; 
zabiera 8 strumienie. 23) Dłubnia, 24) Lucyjanówka. 25) Wolica, płyną 
od północy ku poładniowi. Z prawego brzegu wpadają do Wisły: 4) Soła. 
2) Ściek na zachód Jankowie. 3) Skawa. Żródło ma na wschodnim stoku 
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gory Makowa, zrazn bieży ku wschodowi. 4) Strumień między Fęgiem а Pod- 
łężem. 5) Strumień z łąk Chrząstowie wpada pod Kępą. 6) Naprzeciw ра» 
sieki wpada strumien idący ed Markowej Poręby. 7) Stok z Wikliny między 
Niwką a Czernichowem. 8) Pod Niwką zabiera strumień od Krzecina i Ko- 
pilówki. 9) Pod Grolawą wpadają dwie małe strugi. 40) Pod &сісјомісаті 
uchodzi Skawina. 10) Mala struga z łąk płynie od wschodn. 12) Struga 13- 
kowa wpada w zalan ku południowi wygięty. t3) Wilga zaczyna się рпі 
Mogilanami, wzmacnia się strugą od Kobierzyna, następnie Łagiewnika; płynie 
od po'udnia ku północy, wpada naprzeciw Skałki do Wisly. 414) Na poludnie 
Dąbia wpada (томук płynący z pod Prokocima. #5) Naprzeciw Łęgu ucho- 
dzi stok łączny drobny. 16) Slramień płynący od zachodu z pod Rzeszutar, 
wzmacnia się stokiem z pad Wieliczki i Prokocima. 47) Naprzeciw Rogowa 
wpada strumień zaczynający się pod Brzeziem. Pod Ńiepałomicami zabiera 
wody z błotnisk puszczy Niepołomskiej, płynie od poładnia ku pólnocy. ródła 
mineralne są na terrytoryjnm b. rzeczypospolitej Krakowskiej następne: żelazne 
w Jaworzniu i siarczane w Krzeszowicach. Przychodzi nam jeszcze wspo- 
mnieć o okolicach najbliższych samego miasta Krakowa, jak o Awierzeńcu 
i mogile Kościuszki, oraz o Łobzowie, Bielanach, Fyńcn, Wali Justowskiej, 
Krzeszowicach, Wenczynie, Czernej, Qjcowie, Mogile, Krzemionkach і Wie- 
liczce; a Radio wymienić co najcelniejsze zabytki z przeszłości, wspomnienia 
i daty jakie godne wzmianki w innych wsiach okrąg rzeczypospolitej składają- 
cych. Wsie tuż za przedmieściami Krakowa będące, należą do parochii w орге 
bie вашето miasta położonych; a wiec gdy się obok рагай) wiejskich nie 
pomicszczą, od ich wyliczenia zacząć nam wypada. Bronowice, Nowa wieś, 
Łobzów, Czarna wieś, Krowodrza, Mydlniki, Rząska, należą do kościoła 
s. Szczepana na Pinsha. (W r. 1769 wyszła w Krakowie rzadka dziś broszu- 
ra: Memorya! do sztachelnego Magistratu y wszystkich przesławnych Silnie 
cznegn M. Krakowa Stanów, przex Braci N. M. Panny х зу Karmelu na 
Piasku еіс. Жа tu przywileje ltyczące się Krakowa i przedmieścia Piasku, oraz 
istniejącego tamże klasztoru karmelitów). Prądnik Мају do S. Krzyża, Grze- 
górzki, Piaski, Dąbie. Beszcz, Leg, Rakowice, Olsza, Prądnik czerwony, do 
s. Mikołaja. W ogóle wsie i folwarczki w około Krakowa będące, były po naj- 
większej części instytutów krakowskich własnością Jab też mieszezan; Ludwik 
bowiem węgierski pozwolił mieszczanom krakowskim przywilejem dd. 1378 r. 
posiadać włości w obrebie dwamilowego od miasta promienia i osadzać je na 
prawie magdeburęskićm. О wsi Bawół (Damso/) gdzie akademiją krakowską 
pierwotnie założono, a potóm miasto żydowskie sfundawano (roku 1477 Ka- 
zimierz JawicHo funduje i upasnza na Kazimierzu (èn opido Casimiriae civitati 
Cracoviensi vicinas) kościół $. ilieronima z klasztorem kartuzów. Вока 4480 
Jan z Tarnowa, woje voda Inbelski sprzedaje wsie: Radzanków, Dobieszowice, 
Tomkowice i Pyrzowice Janowi Dlugaszowi kanon, krak. i Zygmuntowi, oraz 
Michałowi braciom zakonu kartuzów z Gemniako, a to dla klasztoru tychże 
kartuzów sfundowanego ¿n collibus S-cti Stanislai justa Istuliam. То z akt 
kap. katedralnej krakowskiej), wiemy następne daty: rowu 1298 Bolesław 
Wstydliwy zatwierdza zastawienie tej wsi Prokopowi (Cancellario Cracorien- 
si) przez hr. Wawrzeńca. Roka 1314 zeznaje Wojciech Nozdrach, chorąży 
krakowshi, że wieś Bawół nie do niego, ale oddawna (ex antiguo) do kaplicy 
krakowskiej należy. Zapewne Каріна była w posiadaniu wtedy tylko części 
tej wsi, jak skoro r. £322 przed sądem ziemskim krakowskim bracia Stanisław 
i Wawrzeniec z Libertowa (pod Krakowem w Galicyi) sprzedają ją kapitule 
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krakowskiej. Był też w (е) wsi nad samym brzegiem Wisły (circa Cracoviam 
ad littus Vistulae) leżącej i kościół parafijalny, bo przy kupnie zaszedł między 
sprzedającymi a biskupem krakowskim Nankerem spór o prawo kollatorstwa. 
W Кзіалсе: De antiquitate et statu ordinis Can. cust S. Sepulchri per Samuelem 
Nakielski (Cracoviae, 1625), od strony 151 jest wypis z Długosza (ег libro mo- 
mnasteriorum Ecclesiae ac dioeces. Crac.). Tam spisane dobra w r. 1448 do 
klasztoru Miechowskiego należące. Między niemi wyliczona wieś Bawół, ale 
z nadmienieniem: alienata a Casimiro magno. Łobzów (Ryciny: widok /Zobzowa 
Głowackiego, wydanie D. Е. Friedleina w Zbiorze widoków Krakowa, wydanie 
Minasowicza. Z rysunku Richtera, ryly na miedzi przez Dieiricha. Ө wsiach 
oxolicy Krakowa, jak: Prądnik, Łobzów, Wola, Mogiła, Bielany, Balice, Теп- 
czyn, Alwernia, Lipowiec, Krzeszowice i Czerna, czytaj w dziele Star. Polska 
Balińskiego i Lipińskiego, lon П, od str. 60). Łobzów. Wśród sławnych żyzno- 
ścią okolic Czarnej wsi i Krowodrzy, obok mogiły 1бз{егК1 wznosił się jeszcze 
tobzowski pałac fak jak byi w r. 1824 z ruin odbudowany. których wyobraże- 
nie na rycinach sio przechowało. W r. 1849 nie było juž fam oprócz herbu 
(Snopek) nad drzwiami, ani śladu mogącego objaśnic przeszłość tego zamku 
Kazimierza Wielkiega. Napis (z orłem) о fandacyi świadczący, znajdował 
się w zbiorze Palawskim, z ruin tych przeniesiony. Nad opisem przeszlości 
togo zamku (dziś użytego na szkolę ces. król. kadetów) rozszerzył się J, Mą- 
czyński w FPamiątce x Krakowa (część trzecia od str, 183—201), przeto do 
tegoż dziela ciekawych odsyłamy. Wieś Krowodrzą, przedlćm królewską, 
Władysław Łokietek miastu Krakowowi darował r. 1305. Rząska. W dwor- 
ka tamtejszym w pokojach są uszkodzone ścienne malowania pędzla M. Sta- 
chowicza: widoki Krakowa, sceny = życia wiejskiego. О Prądniku najstarszą 
datę mamy r. 4105 w przywileju Idziego, biskupa (askulańskiego wydanym 
dla opatów (yniechich, a potwierdzonym przez Bolesława Wstydiiwego 1275r. 
Nadanie (o migdzy włościami klasztoru tynieckiego wyhcza: dotioram Prandnyk, 
(Prądnik) dał opatom lynieckhim Władysław Łokietek r. 4314 przywilejem de dała 
z obozu pod Doblicz (2) w dzień $. Tomasza apostoła; gdzie oświadcza: iż nie- 
mogąc lepszego zrobić użytku z dóbr zabranych niewiernym mu obywatelom 
krakowskim (Zadramana z Pisar, Kaszowa i S5mierdzącej; Jana: z Radziecho- 
wa i Woli Radziechowskiej, Jakóba i Paozolda z Kolnowa i Prądnika; sołlysa: 
z Krzywej Dąbrowy: Henryka wójta krakowskiego: z Wilkowa: i Heinczy: 
n Kaczor), oddaje je klasztorowi tynieckiemu. Wiek XY dostarcza nam wiele 
aktów tyczących się zamian i sprzedaży różnych mlynów, pól i łąk na Prądni= 
ku, między kobweniami ks franciszkanów krakowskich ks. dominikanów i opa- 
tami tynicekiemi. Nie cytajeny tych dokumentów, hośmy je dostarczyli A. Ba- 
towskiemu i wejdą do publikacyi dyplomatów tynieckich. »« W aktach też kap. 
kat. krak. i w archiwum miasta Krakowa wiele przywilejów Prądnika się ty- 
czących znachodzimy; z tych materyjałów możnaby utworzyć szczegółową 
monografiją owej wsi, która pod nazwami: Prądnik biały, czerwony, duchacki 
i dominikański nawet w dziejach miejsce sobie zyskała. Biskupi krakowscy, 
a mianowicie lwo Odrowaz, założyli tu w pierwszej połowie XIII stulecia szpi- 
tal pod zarządem zakonników de Saxia duchakami zwanych (szpital ten prze- 
niesiono potóm do fary 5. Krzyża w Krakowie i Biskupicami dotowano. Patrz 
w Kronice Bielskiego, wyd. Warsz., 1764r., Кв.П, str. 117), w hiałym Prądni- 
ku jako w biskupiej letniej rezydeneyi kilku uczonych siedziało; a w duchackim 
Jan Haller drukarz miał papiernia swoją. Wreszcie w Prądniku dominikańskim 
godna wspomnienia kaplica r. 1640 przez ks. Jana Morskiego, przeora dominika- 
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nów krakowskich wystawiona, gdzie niezły obraz Biczowanie Pana Jezusa, 
malował г. 1604 podpisany na nim (przewrotnie) Sianisław Boja. Kościół też 
farny krakowski (N. M. Panny) miał prądnieki folwark, który mu r. 1280 dla 
allarysty ołtarza Bozego Ciała, Herman Krantz, obywatel krakowski zapisał. 
R. 1464 nabył tu biskup krakowski młyn айт zwany. Rakowice wywołują 
o sobie wspomnienie z okoliczności, że (u Maxymilijan arcyksiąże auslryjacki 
ohożem slanak; mamy listy jego do miasta Krakowa pisane i odpowiedzi na nie 
rady gminnej, datowane ziąd w Październiku 1587 r. Kościół Bożego milo- 
sierdzia, (nz przy года!се wiodącej przez most zwany spalonym na Błonia, nad 
samą Rudawa, nie wielki, murowany, pólokrągło sklepiony. Kościół ten ma 
prebendarzem wikarego kat krak. O fandacyi jego między mieszkańcami (ego 
przedmieścia Smoleńskiem zwanego, utrzymuje sic piękna legienda, którąśmy 
w Gaz. warsz. z r. 1854 od пг, 170—184 podli, a powtórzono ją w Kalen- 
darzu Wildta na rok 1855. Na zewnatrz kosciola kamień z napisem: Piorum 
elaemosiuis steli anno Dni 1629. W kościele dwa nagrobne napisy ka pa- 
mięci: Tomasza Nykowskiego, filozofii doktora. kanon. wiślickiego, przelożone= 
go kościoła w r. 1689 i Stefana Paprockiego, zmarłego 1678 r. Kościół Zba- 
wicicla (х. Salwatora), mały, murowany, tuż obok zwierzenieckiego klasztoru. 
Na zewialrz na marmarowym pamięlnikiu zapisano: іл < Wojciech bałwochwał- 
nią in stojącą na kościół poświęcił. Piotr Duńczyk w ХИ wieku zmurował 
światynią, którą Jaxa z Wiechowa klasztorowi zwierzenieckiema oddał. Świą- 
{уша (ę zniszczałą odmurowała Dorota Kątska, ksieni Klasztoru zwierzenieckiego 
1622 r. (А, Grabowski w Opisie Krakowa, wydanie trzecie, str. 189, cytuje 
z Pruszcza mylnie 1626 r.) Wnoszacć ze stylu mniemałbym, iż tylna ściana 
z ciosów piaskowca, jest pazostiłością z budowli dawniejszej: glówna tylko 
nawa, dobudowany babieniec i zakrystyja są dzielom Kąlskiej. wraca (п 
uwagę ambona zewnątrz kościola, о której podanie głosi, ze stoi w miejscu, 
zkąd в. Wojciech mówił do ludu. Kazalnica Га murowana jest w stylu prze- 
shodnim z romańskiego w ostrolukowy. Jost lu obraz na drzewie malowany: 
Morze w czasie burzy — zdala płynie okręt, па brzegu swięta (z brodą) na 
krzyżu, ubrana w długiej sukni szarej, hramowanej złotem: na głowie ma ho- 
ronę, pod krzyzem siedzi skrzypek, który z wzniesioną twarzą wygrywa od 
ucha. Nad grajkiem widać zlalujący z nogi świętej pantofel złoty. Po- 
danie twierdzi, że w miejscn tego obruzu byla wielkiej kosztowności i pie- 
kności rzeżha, która do lizyma wzielo. a w jej miejsce ten obraz przysła- 
no. Opowiadają też legiendę o owym grajku, który grywał Chrystusowi 
prosząc go 0 mająlek: grywał dotąd, dopóki nie zleciał na niego ów zloty 
z nogi Chrystasa pantolel. Giy zyskał mienie, posądzono go о kradzież 
z kościoła i wskazano na śmierć.  Uprasił sobie hy mu przd straceniem 
zagrać pozwolono grał znów i spadł drugi pantofel, co ocaliło pobożnego 
skrzypka. Na pierwszy rzut oka možna wziąść ten obraz (jak (о Jud rozumie) 
zn ukrzyżowanego Pana Jezusa; przecież jest io ukrzyżowanie świętej Ku- 
mernusy lub Wilgeforty; mówie /ub, һо nic orzeczono jeszcze w tej sprawie 
stanowczo. Odsyłam czytelnika do rozbioru podobnych obrazów w 7 numerze 
archeologicznych wiedeńskich Mitkeżlungów z r. 1856. Do lego kościoła jako 
paralijalnego należą przedmieścia: Wygoda i Półwsie, oraz wsie: Zwierze- 
niec, Wola Justowska, Chelm, Zakamycze, Olszenica (W Chełmie i Olszenicy 
odkryto grohowiska pogańskie, z pierwszego posiada niektóre zabythi muzeum 
archeol. przy bihlijotece uniwersytetn jagiellońskiego, о drugićm czytaj: w Cza- 
sie z r. 1856, n. 123, i w rozprawie К. Rogawskiego: О wykopaliskach Ležaj- 
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skich (Kraków, roku 1856, str. 76); Bielany i Przesorzuły. nadlo kapliczka 
s. Bronisławy na górze Sikornik. Klasztor zwierzeniecki. Dzieje tego kla- 
sztoru panien norhertanek, patrz w Mączyńskiego i Grabowskiege opisach Kra- 
kowa. Nadto przywileje, z którychby monograficzny traktat o Awierzeńcu 
napisać możaa, czytaj w S., Nakielskiego: De anliyuitate el stalu ord. can. enst. 
S. Sepulchri (Kraków, 1625 roku). Ze szszątków dawnej budowy kośeluła, 
najstarsze tu są odrzwia kamienue drzwi głównych. które przechowały jeszcze 
w ozdobach пором колу мойта styln romańskiego. Dorota Kafsha ksieni te- 
go zakoma, nietylko w ХУЦ wieka kościół ten restanrowala, ale i zobudowa= 
nie klasztorne gospodarskie (od strony drogi) wzniosła r. 160%, jak to swied- 
czy napis na kamieniu w badowli tej wmurowany od strony dziedzińca. Воки 
1782 odnawiano znów to świątynią, a wreszcie w cestntnich czasach pamalo- 
wano wnetrze w deżenie na tle jasnoniekieskićm, co nięło wiclee powagi ko- 
ściołowi. Mówiąc o kościele zwierzenieckim, wspomnieć wypada o narodowo- 
historycznej nroczystości honikiem zwierzenierkia zwanej, Мога się odbywa 
po processvi z Maryjackiego kosciola w okfawę Bożego Cima. Wspomnieć 
nie zawadzi o dzwonie rozbitym, szczególny smętny głos w; dającym, w który 
uderzają co wieczór za utopionych (Opis olrzedn Konika рабти: Гатка 
з Krakowa, część ЇЇ, str. 362; Przyjaciel ludu, rok f-my, п. 2; Pszczółka Era 
kowska, t. з, wreszcie w poezyjach Wasilewskiego piękne sa zwrethi o koniku 
i dzwonie zwierzenieckim. Dzwon ien peknięty Iano ŁEU9 roku, drugi z rohu 
1666). Wola Justowska (z wielu rycin Woli, najlepsze w widokach Krako- 
wa wydanie Э. E. Kriedleina przez Glawackiego, (акле draga nakładu Mina- 
sowieza litogr. w Dreźnie), tuz za mogiłą Kościuszki i laskiem Sikorzika. 
Pałac wolski w stylu odrodzenia zabytek budownictwa z ЖУЙ wiesu, ganki 
ozdobne arkadami jak w wuętrzu zamku krakowskiem.  Przemieszkiwali tu 
Kmiiowie, a po Rich псхопу sekretarz Aygmunta 1, Justius Becis, zial naawa 
Woli Jastowskiej: za jego tu pobyln w pałacu wolskim mieli zbór katwini, 
a groby ich byly w pobliskim Chełmie przez pogardę od ladu psią górką zwa 
nym. Grzegórz Pauli Socynijanin т. 2556 był magisrem zboru (patrz F. S. 
Bock Hist. antitrinit. tomi l-mi pars ЇЇ, рау. 587). Panieńskie skały. Die- 
daleko za willą Woli ciągną się w lesie piękne grupy szał And opowiada 
о (бїт miejscu podanie: ze w czasie napadu Tatarów, йо stojącej tn niegdys 
kapliczki schroniljy się zakonnice, kłóre za modiitwa a dopiszczeniem Božém 
od sromn ocałeno zostały. gdyż kapliczka razem z niemi w podziemia się za- 
padła. Góra Sikornik za Zwierzeńcem, i stojąca na niej kapliczha 5. Bronisła= 
wy, Oraz mogiła słynna w świecie, o pogrzebie Kościuszki wspomnieć tufaj 
Када. Zaraz prawie pe zgsnie jego (dnia 15 Pażdziernika, 4817 r.), w ró- 
żnych ezęściach dawnej Pałski objawiać się pcezeło pragnienie pochowania 
zwłok w ojczystej ziemi, a uczczenia pamięci wodza pomaikiem ze składok 
przez naród caly złożonych. Pierwsi co tę myśl popierali, byli: generał Mo- 
kronowski, ksiaze 2% ntoni Jabłonowski, wiec referendarz rady stanu królestwa 
Polskiego Wojda, Wiktor Qssoliński, Henryk Łubieński, Majer, Zielonka, Ki= 
liński, Zakoklicki i innych wielu. Chętne zezwolenie cesarza Alexandra I pray- 
spieszyło wykonanie zamiaru. Wyslał on nawet do Solury księcia Jablouo- 
wskiego w sprawie zabrania ciała Kościuszki, a koszta sprowadzenia zwłok do 
Krakowa, ze skarbu publicznego zaspokoić polecił Jeszczetedy ciało Naczelni- 
ka spoczywaio w Szwajcaryi, a już dnia 21 Lultego 1818 roku, urzynił był 
senat rzeczypospolitej Krakówskiej, odezwę do rektora uniwersytetu jagielloń- 
skiego, z życzeniem аһу wezwał biegłych na naradę tyczącą się przedstawienia 
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wniosku: jaki pomnik ma być Kościaszce”w Krakowie wzniesionym? Wido- 
czne z tej odezwy, że senat zamyślał zrazu monument ów na placu publicznym 
postawić, a zalém kolumnę lnb posąg projektować miano. Następnie r. 1818 а. 11 
Kwietnia (przez Ulm i Dunajem na Wiedeń), przywieziono do Krakowa zwło- 
ki; zaś dnia 19 Czerwca tegoż roku powilało je miasto, gdy w uroczystym po- 
chodzie z kościoła 8. Wloryjana na Kleparzu, do katedry przeprowadzone zosta- 
ły. Exekwije odprawiał Woronicz, a skońezyl je piękną mową, mianą w cza- 
sie wprowadzenia zwłok do grotów katedry. Było to dnia 23 Czerwca 1818 
roku. таппа stała wtedy na katafalu, o którym wspomnieć nam wypada, jak 
skoro pamiątka ta miesci się dzis między zabytkami w zbiorach krakowskiego 
towarzystwa naukowego (rysunek patrz w Przyjacielu ludu, VIE п. 40). Ka- 
tafalk ów na podstawie z stopni kilku, zbudowany był z drzewa w kształcie 
czworożrannego sarkofagu. Ouczaly go kolumny zestawione z broni, a zdobno 
armaturami, sztandarami i godłami Polski Podstawy ich kosami zarzucone były. 
Na wierzchu stała trumna na czterech działach wspar(n, czapką krakowską i sza- 
hlą nakryta. Fiómacz polski żywotu Kościuszki napisanego po franunzku przez 
Jalliena, dodaje: że własny pałasz naszego wodza okryty krepą, wisiał obok 
jego tarczy herkhowej. Ściany katafalu przedstawiaiy kartony Michała Sta- 
chowicza, wyobrazające znawienitsze sceny z życia naczelnika. Te właśnie 
dekoracyjne malowania przechowane w towarzystwie dobroszyniosci, nieda- 
wano dostały się muzeum (towarzystwa naukowego krakowskiego. Na jednem 
z nich гасова kolumna z popiersiem na niej Kościuszki. nieśmiertelność wień- 
czy wodza, a ojczyzna расле nad urną grobową. Na drugióm widzimy pray- 
ponnienie zdarzenia we Francyi, gdy jedno słowo Kościuszki (wówczas nic- 
służącego nawet w wojsku), powstrzymało ułanów od pokrzywdzenia młyna- 
rza, któremu groblą rozkopać chcieli. Trzecie malowanie wystawia przysięgę 
Naczelnika na rynku krakowskim dnia 24 Marca 1794 r. Czwarie wreszcie 
scenę gdy w Ameryce w obec zgromadzonych żołnierzy, Waschinzton zdobi 
Kościuszkę Cyncynunta orderem. Od czasu powaiętej myśli uczczenia pamię- 
ci Kościnszki pomnikiem, dwa Jata z górą trwały narady nad różnemi projekta- 
mi przedstiawianemi senatowi w (ej sprawie. 7 wielu przyjął się ten, który 
влас z życzeń i z woli narodu wypłynął Chociaż kilku zuakomitych przypi- 
suje sobie podanie myśli sypania mogiły, przecież dla tego właśnie, że auiorów 
© *ego pomysłu jest wielu, sądzić się godzi iż myśl {а twórcy jednego nie mia- 
Іа, ale się zrodziła tak jak się w łonie ojezyzny poczynają tradycyje, pieśni ludowe 
i podania. Znają je wszędzie, zaniesione w zakątek każdy, a przecież prze- 
chodzą z ust do ust, bez miana ezłowieka coje wypowiedział pierwszy. 0)- 
czyzna im matką, ojcem naród cały bywa. Dnia £9 Lipca 4520 roku wydał 
senat Rzeczypospolitej odezwę, iż mogiła z ziemi ma być Kościuszce sypana. 
'ГгаШа też myśl (ака do serc ogółu, a stała się własnością narodu caiego. Kil- 
ku tylko zwolenników niesmacznych zdobień przekwitiego barroko, Żałowało, 
że nikt nie uwielbia skreślonych przez nich obelisków i kolumn. Pierwsza 
burza lub zamieszha, bylaby piramidy nowoczesne w gruzy zamieniła. Miej- 
sce па mogiłę łatwóm do wyberu było, jak skoro wzgórze tuż prawie za mia: 
stem bedace a widne zewsząd (bo 59 stóp nad poziem Wisły wzniesione) 
w oczy się sunęlo. Wzgórze to dawniej Sikornikiem zwane, zostawiło starą 
nazwę swoją zaroślom co je dołem wieńczyty, wtedy gdy tam w r. 1703 sla- 
nęła na cześć 5. Bronisławy kapliczka. Odtąd góra od imienia swiętej zwać się 
poczęła. W kapliczce owej hył napis na kamieniu: Tempore belli Srecii 4908, 
ponizej epiyramu herb Habdank. Оргалу wystawiające sceny z Życia ś. Bro- 
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nisławy zdobiły ściany. Malował je And. Radwański w połowie zeszłego wieku, 
wtedy gdy Petronella Poniatowska ksieni zwierzeniecka kaplicę restaurowała. 
Jak skoro 5 . Bronisława stała się jakby opiekunką kościuszkou skiej mogiły, 
przytoczyć więc wypada daty jej żywota. Pochodziła ona z świątobliwego 
rodu Prandotów Odrowążów, urodzona na początku ХИ wieku, рейха życie 
w regule świętego Norberta, zmarła jako zakonna pustelniea na górze Si- 
kornika dnia 29 Sierpnia 1259 roku Gdy u ciala jej złożonego w klaszto- 
rze zwierzenieckim licznych doznawano cudów. podniesiono je w rokn £642: 
a za dni naszych (nia 2 Września 4340 rokui, odbyla się w Krakowie uro- 
czystość kanonizacyjna, odkąd Bronisławę policzono w poczet blagosławio- 
nych. Dziwnie się tez stało, że wtedy gdy po upadku kościnszkowskiego 
powstania. јох tylko bronić sławy narodu wypadało, tam {ей na górze Broni- 
sławy wznosić się miała mogiła dla osłainiego bohatera zeszłego ей іа. E nie 
można było stósowniejszego wyboru miejsca uczynić! W pnstelnćm otoczce 
niu. ponad rozłożonćm u stóp góry miastem grobów i pamiątek, na równi z Wa- 
welem a nad kurhanami Wandy i Krakusa, panować miała wśród pięknej oko- 
licy, nowa ukochanego wodza mogiia. W roku tedy 1820, dzień skonu Ko- 
ściuszki (15 Października, naznaczonym zoslał na założenie mogły. % po- 
wodu jednak święta, przeniósł senat rządzący (programem wydanym d. 19 Li- 
рса t. r.) uroczystość na dzień następny i porządek jej przepisaŁ W dnia tym 
jaśniejącym niczwykłą pogoda, o gedzinie 19 гапо ruszyły ж Krakowa pojazdy 
wioząc na górę $. Bronisław y: członków sanatu, kap. katedralnej, uniwersytetu, 
dachowieńsiwo świeckie i zakonne, sra władze wszelkie, gdzie już czekaly 
tłumy ludn, milicyja i gminy WIEJSKI takze cechy rzemieślnicze pod chorqą= 
gwiami swemi zgromadzone. Prawie o poludnia, wójt gminy zwierzenieckiej 
(na której lerytoryjam mogiłę sypać chciano) przyjął na miejscu жеһгапу senat 
i zaprosił władze do przygotowanego namiotu. Msza sią odprawiono w polu 
przed obozowym oł'arzem, a X. Skórkowski (późniejszy biskup) w zastę- 
pstwie nieobecnego Woronicza, poświęcił miejsce na któróm mogiła wznosić się 
miała. Następnie Franciszek Paszkowshi, generał wojsk polskich a przyja- 
ciel Kościuszki, przypomniał życie i zasługi Naczelnika wskazując znaczenie 
iważność jego uarodewego posłannictwa, co się ngrobu wodza skończyć 
nie miało. Poczem przy huku dział i salwach milicyi kraxowskiej, zsypana 
na fundament mogiły ziemię z pod Racławic ze szezatkami ciał poległych tam 
d. å Kwietnia 1784 r. Ziemia (а pochodzi z punkta, w którym Карпава Czar 
neckiego i porneznika Goslkowskiego pochowano na miejscu gdzie padli, Gdy 
wysłani wojskowi do Racławie prz zybyli, na owém pola gdzie kopač mieli, za- 
stali piec ubogiego garncarza. Ten rozrzewniony pamięcią Kościuszki pozwolił 
walić piec, chociaż był jedynym majątkiem jego; wieśniacy zaś racławscy 
na wyścigi brali się do robcty.  Wzięto jeszcze wtedy ziemię z pnukiu, gdzie 
się Gwizdacki i Głowacki na nieprzyjacielską bateryją rzucili. Tiamy Indu 
odprowadzały aż do Krakowa wóz z pamiatkami chwały, а w bramie floryjań- 
skiej przyjmowały cechy z chorągwiami ów rydwan niezwykły. Wóz na 
którym przywieziono skrzynie z tą ziemia, ubrany był w kosy i piki wieńcami 
związane. Ziemię ową sprowadzona siaraniem Szymona Rendy obywalcla 
krakowskiege i Kaspra Piątkowskiego porucznika miejskiej milicyi, konwojował 
na miejsce kapitan Jakób Czerniński zdjutant Kościuszki, zaś oficerowie pol 
sty w swoje dawne mundury przybrani, rydwan otaczali. W czasie sypania 
owej ziemi podpisywano akt założenia mogiły, który wraz z wizerunkiem Ko- 
ściuszki. stosownemi pamiątkami i memoryjałem (w kamiennej urnie złożonym) 
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w środkowym punkcie podstawy nasypu umieszczonym został. Kopią dokumenin 
do archiwum senatu przesłano; zaś wszystkie akta wydrukowano w publiko- 
wanym w r. 1826 Pamiętniku budowy mogiły. Prezes senatu Stanisław hra- 
bia Wodzicki pierwszą taczką racławskiej ziemi zasał urnę, a następnie wszy- 
sey obecni do roboty się rzucili. Zapał niesłychany, rozczułenie, radość z narodo= 
wej chwały a wdzięczność rzewna dla wodza, przejmowały tysiace pracujące- 
go ludu, co się z najdalsza na obrzęd zgromadził, Сі co wtedy mieli zaszczyt 
zsypać garść ziemi na pomnik Kościuszce, dzień ten liczą do pamiętnych 
w życia. Mial to być widok niezwykły, a niemający do porówniania podobne- 
go sohie. Witanie rydwanu wyjeżdzającego na górę z racławską ziemią i kość- 
mi walecznych, sprawiło w iłumach zachwyt, co nikogo z snchćm nie zosta- 
wil okiem. W to święto narodowe cisnęli się do faczek i łopat ludzie 
wszystkich stanów, przedstawiając jedność w ojczystych celach. Mo- 
gles się tam spotkać z wojownikami koniederacyi barskiej, zołnierzami 
Kościuszki i Napoleona, со ci w owej uroczystej chwili przypomnieli pół- 
wieczna sławę oręża naszego. Ze ziemię kopać a nawet zdala wozić 
wypadło, zaś skaly łamać i rusztowania w miare wzrastającego nasypu 
wznosić przyszło, więc rozpoczęta praca potrzebowała dozoru dla porządnej 
roboty. Najem też byl koniecznym; chociaz aż do chwili ukończenia mogiły 
nie zbywało ochotnie przybywających gromad wiejskich i tych co przyjeżdzali 
zdala, aby mieć zaszczyt zawiezienia własną ręka taczki ziemi dia wodza ра ~ 
mięci. # tej przyczyny prowadzenie dzieła całego i czuwanie nad pomnożeniem 
a szafunkiem składek, poruczył Senat delegowanemn do tego celu Komitetowi, 
który ustanowiony d. 24 Listopada 1820 r., zaraz tez czynności swoje rozpo- 
слаі. Та opieka magiły zmieniana w składzie swoim przez śmierć lub ustą- 
pienie, istnieje dotąd, od następujących po sobie władz rządowych uznana. 
(Komitet ów składały w czasie sypania mogiły osoby następujące: senator Ra- 
dwański, Józef Januszewski sędzia apelacyjny krak., Makólski wiceprezes 
trybnnalu, Franciszek Szopowicz prof, uniw., Antoni Matakiewicz, Józef hra- 
kia Wodzicki, Ignacy Mieroszewski, Krzysztoć Dobiński, Kajetan Flłorkiewicz, 
Floryjan Straszewski, Michał Stachowicz, Treutler, Antoni Morhilzer, Sapalski 
prof. uniw., Czernińskł Jakób, Sztamer Maciej, Benda Szymon, Kwiatkowski 
Michał, Librowski Jan, Joachim Staller, budawniczowie Radwański i Humbert, 
Gołuchowski, Karol Soczyński, X. Teodor Soltyk, X. Bzianott, Michał Filipow= 
ski, hr. Pociey. Przewodniczył generał Franciszek Paszkowski, sekretarzył 
Kr. Gawroński, bióro prowadził Konstanty Mujoranowski, kassą zawiadywał 
дже Wasserab, zaś sypaniem kierował Kalixt Waligórski. W r. 1844 
składali kumilet prócz tych co z dawnego składa przy Życiu pozostali: hr. 
Adam Potocki, Ludwik Rnlikowski, Franciszek Paszkowski, Michał Badeni, Lu- 
dwik Helcel, Konstanty Послом Кі, Teofil Zebrawski). Dalej tedy szła robota 
pilnie a z planem,pod kierunkiem osobiście eznwających nad nią członków 
komitetu. Formę nasypu i wysokość jego, oraz rozkład ścieszek, po rozwa- 
zeniu różnych planów przyjęto nareszcie według projektu wypracowanego 
przez badowniczego Humberta i Sapalskiego prof. uniw. Miała wice mogiła 
mieć u podstawy 42 sązżnie średnicy, wysokości 18, a tworząc ostrokreg pod 
55 pochylać się stopniem. Jeszeze z czasu sypania wspomniec tu musimy 
okoliczność, iż r. 1821 w dniu 18 Sierpnia (gdy juz nasyp wznosił się na 
60 stóp wiedeńskich) na łesłała księżna Izabella Czartoryska (Wisłą z Pu- 
ław) do Krakowa сајаг z ziemią z Maciejowic, z miejsca gdzie ranny Kościu- 
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szko dostał się w nicwolą. W tej więc wysokości obok urny z nowym do- 
Kumentem, zsypano uroczyście ziemię ową wieńcami kwiatów zasłaną. Wre- 
sacie z pola bitew Szezekocin i Dubienki wiączona jeszeze ziemię do wnętrza 
mogiły. Tak z warstw historycznej (że tak nazwę) gleby, krwią przesiąkłej 
a kości wojowników реше], z ziemi zwożonej z pobojowisk z rozczuleniem 
a sypanej rękami narodu całego, rosła mogila Kościuszki zarówno ku pamięci 
wodza, jak na chlubẹ ojczyzny co tak bohaterowi swemu wzdzięczną być 
umiała. Komitet o którego czynuościach mówić zaczęliśmy, zamierzył 
(w odezwie z dnia 7 Stycznia 4821 r.) prócz usypania mogiły, ofoczyć je- 
szcze wzgórze osadą któraby się składała z woluych włościan wybranych 
z pomiędzy kościnszkowskich żołnierzy. * Osada od imienia wodza nazwę no- 
sić miała. Wreszcie chcinno 4 wpływów składkowych, uposażyć synowice 
po stryjecznym bracie Naczelnika. Jak te projekta spelnie się daly, ohaczym 
zaraz. Nakład obliczono zrazu na 40,006 złp.: przecież z powodu licznych 
a nieprzewidzianych trudności z jakiemi walczyć przyszło już w dnia 4 Czer- 
wca 1825 rohu, wydano na ten cel 139,245 złp. Mogiła była хурга уйде 
ukończoną wtedy, przecicz uleganie się jałowej gliniastej ziemi, szkody zruą- 
dzone ztego powodu na ślinaku ścieszek, а со nająłówniejsza zsypywanio 
się pochyłości ziemi do nataralncgo spadu 45 stopni, wywolały szereg proje- 
kitów zaradzenia złomu, mnożąc wydatki z powada rozlicznycu napraw cig- 
gle przedsiębranych. Korzystano w tej sprawie % planów T. JZebraw- 
skiego, oraz uwag Radwańskiego i Michała Łuszczkiewicza. Wreszcie nad- 
inżynier rządowy Kutschera obliczył: że dopiero kosztem 247 932 ztp. przez 
znaczną пайзурке zyskać można trwały sian mogiły! Trudności te zwalezono, 
a do sumy ogólnego wydatku na sypanie pomnika, przybyło z powodu naprawy 
i utrzymania go (do roka 1848) jeszcze 33,753 złp. a zalem dzieło cale ko- 
sztowało ogółem 172,999 zlp. Późniejsze uszkodzenia wielkie w roku 1845 
zaszłe naprawiono gruntownie dopiero w 1853 roku. Projektowane pierwo- 
tnie rozmiary mogiły zmieniły się nieco; tak, že wedle pomiaru p. 'Ї. Жеһга- 
wskiego dokonanego w r. 1848, miał nasyp wtedy wysokości 46 sężni i 2 sto- 
ру, а zatem spadł o 2 sąźnie i sióp 4. Średnica podstawy okazała się długą 
43 sążnie i 8 cali; więco 1 sążeń і 8 cali dłuższą od pierwolnego sypania. 
Pochyłość ścian już to złagodniała, już to bysirzejsza się stała, wynosząc miej- 
scami 47 a gdzicindziej znów 57 stopni. Przecież ogólna forma pozostała piękną 
i proporcyonalną, a mogiła niema co da wielkości równej sobie na świecie. 
Mimo że zakonnice zwierzenieckie norbertanki, wiaściciciki grunta na którym 
stoi mogiła, bezpłatnie tę przestrzeń na cel narodowy oddaly, a nadto tak 
ze strony klasztoru јако і z darów, wiele specyjalnych czynności komitet za= 
łatwił, przecież wyposażenie ubogich synowie Kościuszki 30,000 złpol, 
(Sumą tą złożoną z 18,000 złp. przeznaczonych ra ten cel z funduszów komi- 
tetu, a zwiększoną darem Artura hr. Potockiego (12,000 złp.) uposazono 
synowice Naczelnika panny Kościuszkowny: Józefę, Maryjannę i Ludwikę), 
zakupno gruntu na osady 4,780 złpol., budowa domu dla osadnika czuwa- 
jącego nad pomnikiem (8,138 złp.); wreszeie wzniesienie sarkofagu dla zwłok 
wodza spoczywających w kafedrze 3,747 złpol., przeniosły 220.009 zło. 
Jest to suma którą komitet do r. 1843 rozyorządził. Ж nowych ofiar i fa kwota 
się złożyła. Powiększyłi je znacznie bracia Ciesiciscy (Bartłomiej i Franci- 
szek), którzy w latach od 1945 do 1847 złożyli 47,360 złp. na przeprowadze- 
nie ze Zwierzeńca dragi do mogiły. Zrobienie tego gościńca było koniecznóm; 
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a senat Rzeczypospolitej uznając potrzebę, ciągle go komiłetowi obiecywał. 
Przecież do roku 1847 jeździło się na mogiłę drożyną spadzistą a przerażającą 
wybojami. Prof. Radwański, К. Kremer a ostatecznie (i wykonalnie) Т. Ze- 
hrawski projektowali tę nową drogę. Po zniesieniu rzeczypospolitej Krako- 
wskiej, a zajęciu miasta i okręgu przez rząd austryjacki, i los naszej mogiły 
licznym uległ zmianom. I tak w r. 1850 wszystkie grunta na górze Bronisławy 
leżące a mające stanowić kościuszkowska osadę, zajęte zostały przez budowę 
polowej Гогіуйкасуі otaczającej mogiłę. Komitet uzyskał wtedy od rządu wła- 
seiwe za stracone gruma i budowle wynagrodzenie w kapitale; zaś wyjednał 
nwazanie mogiły przez wladze ла pomnik narodowy. W moc aktu notaryjal- 
nego zrobionego w tej sprawie dnia 1 Kwietnia 1852 r.. pomnik z podstawą 
i okoleniem 1 того; miary wiedeńskiej wynoszącem, wyłączonym został z lo~ 
kalności forlyfikacyjnych, pozostając pod zarządem ezuwającego nad jego cało- 
ścią komitetu. Wielki dziedziniec z osohnćm na mogiłę wejściem, ma zostawać 
wolnym i otwartym; na nim nie będą się odbywać ćwiczenia wojskowe, a na 
komunikacyją forteczną przeznaczone zostało inne zamknięte i oszańcowane 
miejsce. Przy tóm wejściu publicznem ma mieć umieszczenie stróż pomnika: 
a ad wschodu do zachodu słońca komendant wojskowy zostawi ten przechód 
wolnym dla publiczności. Kaplicę którą rząd w miejscu zburzonej dawnej wy- 
stawił, oddała władza pieczy i starania komitetu. "Ten siosunek zwiedzających 
mogiłę do władz wojskowych, przyrzeczono zachować ściśle, wyjąwszy chwile 
niebezpieczeństw wojennych, kiedy nie sam już komendant, ale wyższe władze 
wojskowe (na czas ścisłej konieczności) przystęp do mogiły zatamować mogą. 
W teraźniejszym więc stanie przestała mogiła panować okolicy z cichego pu- 
stelnego ustronia, a straciła ów nrok samotnej ciszy jaki ją otaczał. Dla pa- 
trzącego zdala zniknęła dawna wspaniałość ogromu nasypu, jak skoro go teraz 
prawie do połowy [orleczne osłaniają mury. Когіуйкасује wreszcie oddzieliły 
pomnik Kościuszki od miasta, okelicznych wsi i owego Judu со z dawnych Zol-- 
nierzy Naezeliika wybrany, miał tutaj tworzyć wieczystą osadę. Lasek Sikor- 
nika wycięty, а piekny pejzażowy widok niwce!acyją stracony na zawsze. Ka- 
pliczka dawna rozebrana, pnstelnia zniesiona wraz z cmentarzykiem gdzie spo- 
czywał Stanisław Rzewuski, Walicki i innych kilku. Kapliczka dawna zastą- 
pioną zostala nowa, większą, wzniesioną z cegieł w stylu ostrołukowym zwa- 
nym zwykłe niciemiem wiślano- baltyckim, obok niej jest wejście na mogiłę. 
Dość powiedzieć, że mogiła stawiam pierwotnie z umysłu w pustelni, wygląda 
dziś z poród fortyfikacyjnych gmachów... Fundusze zapasowe jakiemi komitet 
obecnie rozrząńza, składają się z kapitalı 8,000 złr. w. a., zwiększonego pro- 
ceniami, z potrąceniem wszakże tego co kosztowała naprawa w r. 1858 przed- 
sięwzięia. Kończąc о czynnościach tej instytucyi opiekującej się losem mogiły, 
trudno pominąć należytego uznania: яе niezapamniano о obowiązku zostawania 
w ciągłym л narodem stosunku, jak skoro wydanym w r. 4858 w Krakowie 
Dodatkiem do pamięlatka budowy mogiły (ogłoszonego w r. 4820 5), uzupełnio- 
no sprawozdanie z czynności, które przedstawiają teraz prawie jnż półwieczne 
dzieje kościuszkowskiej mogiły. Pozostało jeszcze spelnienie uchwały senatu 
Rzeczypospolitej krakowskiej. stanowiącej: aby na szczycie mogiły umies4cz0- 
nym był kamień z napisem: Kościuszce. Tego z niemalym zachodem i trudem, 
dokazano w r. 1860 w Czerwcu. Na podmurowaniu i dwóch ciosewych sto- 
pniach, umieszczono głaz wielki nieobrobiony, z napisem jaki uchwała senatu 
mieć chciała. Granit ów zwieziony umyślnie z Tatrów, z Zakopanej od źródeł 
białego Dunajca. W podstawie stopni na których głaz ten oparto, mieści się 
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puszka ołowiana z opisanemi dziejami mogiły, protokółem stósownym i z 8 szin- 
kami biletów skarbowych z 1794 r. Bielany; widok Bielan na listy wydał Mi- 
nasowicz, z Głowackiego wydał Kriedlein w zbiorze widoków krakowskich, 
Opisy Bielan Mączyński: Pamiątka” Krakowa (część Ш, str. 242); А, Grabow- 
ski w Opisżę Krakowa; Wężyka Gkolice Krakowa (str. 11); wreszcie w IV 
tomie 1 seryi Roczników tow, nauk. krak. przez Czajkowskiego, nadto ратл 
w Monumenlach sarmal. Starowolskiego (str. 212). Nakonice w niniejszej 
Епсукіоредуі (ИЛ 505); (рага w lamie IH 505, tu dodamy niektóre szezc— 
góły) z przywileju rozgraniczającego w roku 1464 wieś śsmierdzącą do 
opactwa tynieckiego należącą od Bielan, dowiadujemy się, że Biclany nale- 
gały wtedy do Mikcłaja Aarogowskiego mieszczanina krakowskiego. Opo- 
wieść o nazwie góry bielańskiej zons argenteus, o jej kupnie przez Mikołaja 
Wolskiego marszałka wielkiego keronnego od Slanisława Lubomirskiego, po- 
wszechnie znana: przypominam tylko, iż Mikolaj Wolski 1609 r. sprowadził 
Kamedułów i oddał im zbudowany przez siebie kościół i klasztor. Bulowa 
kościoła w stylu późniejszego renesansn, facyjata kamieniem wyłożona і mar- 
murami ozdotna. Budował ten kościół architekt Jan Succatori. Oltarze ko- 
ścielne z czarnego demhnickiego marmuru, kaplice wliczbie 8, bogato do prze= 
sytu ozdobne rzeźbami, złoceniami i obrazami, W wielkim ołtarzu olejno na 
płótnie malowany obraz: Wniebowzięcie N. M. Panny, pędzla Michała Stacho- 
wicza, z tyłu, tegoż pędzla, Mojżesz wystawia węża miedzianego. W kaplicy 
obok drzwi głównych po prawej stronie piękny obraz ś. Szczepana, pod nim 
Zwiastowanie N. M. Panny, olejno na alabastrze. pofłuczone i zniszczone. 
W odpowiedniej tejze kaplicy po lewej pod obrazem wypukłorzezba na alaba- 
strze: złożenie Chrystusa do grobu W grobie kościelnym spoczywa zaloży= 
ciel M. Wolski -- 1630 r. Godne jeszcze ewagi portrety: Mikolaja Radziwisła 
(Sierotki) i M. Wolskiego w klasztorze dachowane; takže na korytarzach mię- 
dzy wieloma mapami i sztychami jest wieiki miedzioryt: Widok Warszawy 
robicny 1739 r. Podpis Johan. Gecrx. Моге]. Ang. Vindel. Roku £655 Jan 
Kazimierz chroniący się przed szwedami do Szląska, z Bielan patrzył na gorc- 
jący Kraków. Jan Eli idąc do Wiednia wstąpił do kościoła na nabożeństwo. 
Z góry (е) są dwa dziwnie piękne wiuski: pierwszy z galeryi obok wrót klasz- 
tornych, dragi z altanki za cmentarzem i pustelnia. Od strony kuchni, pralni 
i innych spu:toszalych dziś zabudowań klasztornych, cztery tarasy, na których 
ciągnie się ogród warzywny, spuszczają się do lasu ku braegom Wisły. Pod 
niemi są piękne, obszerne sklepione korytarze. Aiwernia miasto de jure (рага 
w tomie I, 249, tu dedamy niektóre szczegóły). Na wząęórzu w pięknem po- 
łożenin, zkąd Głowacki malował widoki na Galicyją, wznosi się kościół i klasz- 
tor pustelniczy ks Bernardynow. Obok wielkich wrot koscielnych po prawej 
ipo lewej stronie dwie trumny marmurowe. Na pierwszej po prawej napis: 
Crhistophorus Koryciński de Pilica Castelaneus vojni епз cupilazeus Gniew- 
coriens. mortuus 1626 die 29 Augusti. Na drogiej po lewej: Joannes Stani- 
slaus de Pilica Koryc ński Capitaneus gniewcocien. тоин» 1667 die 2 Au- 
gusli, na obu herb Topór. Ө tych Korycińskich napisat księżsę К. Hoszowski 
(Kraków, 1862 r., osobne odbicie z ХХІХ tomu Rocz. (ow. nauk. krak). Li- 
powiec. Litografewaną гусіпе Łipowca zamku wydał Friedleia w zbiorze wi- 
doków Krakowa z rysanka Głowackiego, wydał ją (ол Czech w Раісе 
% Krakowa i osobno, nadio Minasowicz na listy. Plan też sytnacyjny tegoż 
zamka jest w dziele Pufendorfa: De rebus a Carolo Gustavo Sueciae rege ges- 
is Cumenlarium. Norimóergae 1696 (ryvina ur. 15). W opisie Krakowa 
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A. Grabowskiego jest krótki tylko opis lipowieckiego zamku. W Pamiątce 
% Krakowa nieco obszerniejszy. (Część IU, stron. 235). W aktach archiwum 
kap. kat, krak., następne Lipowca fycząee sie daty i wiadomości znajdujemy. 
Itak: r. 4391 Jan książe na Opawie i Raciborzu wynagradzając biskupowi 
krakowskiemu Janowi Radlicy spustoszenie dóbr Sławkowa i Lipowca, dał mu 
za to wsie w księstwie swojóm polozone, jak: Chelm, Jemielne, Kossutów 
i myto w Вгхсзисш. Kazimierz Jagiellończyk r. 1456 odpnśeił poddanym bi- 
skupim klucza lipowieckiego sądy swoje, oddając ich pod władzę tych którym 
biskupi prawo sądu oddadzą. Postać zamku czworoboczna, w śroaku wznosi 
się okrągła База. W wielu miejscach dechowały się jeszcze sklepienia 
i wschody, po kiórych do najwyższych pięter uostać się mozna. Dolne celki za- 
mieszkane jeszcze. Wszedlszy w te piękne ruiny bramą od sirony zachodniej, na 
dziedzińcu zaraz spostrzezesz 4 herby na kamieninrzeźbiene, których sycinę wy- 
Че! J. Jerzmanowski, (Przyjacżel ludu r. 181351. 198) i znich podało przeszłości 
zamku domysły. Wywiódł on, iż herb Dembno: godło domu Olesnickich) świad- 
czy о posiadaniu lego zamku juz w ХУ wieku, przez biskupów krakowskich, 
a niewątpliwcm prawie zdaje się przypuszczenie: iż szczodry tylu pomników 
przeszłości założyciel Zbigniew Oleśnicki biskup krakowski (7 1455) był je- 
sli nie fandaforem lego zamku, to przynajmniej do jego budowy lub świetności 
się przyczynił, gdy herb jego rodziny znalazł (u miejsce. Iune herby o ucze- 
stuictwie w fundacyi lub restauracyjach świadcza, jako: Radwan, Kotwicz, 
Topór i Korab. Jaz Starowolski, (Polonia sire status regn. poł, cte. w zbio- 
rze Mielera sir. 442), wspomina, że biskupi Lipowiec na więzienie dla ducho- 
wiych przeznaczyli. Bielski pod r. 4516 prawi nam o zakoniikach s. Fran- 
ciszka, którzy za zabójstwo karę w tym zamka odaosili. Stankar znalazł dla 
siebie więzienie w tycii murach, wreszcie w r. #658. gay Karol Gustaw oble- 
gał kraków a nieliczne zastępy Stefana Czarnieckiego poddaiy się nieprzyja= 
cielowi, szwedzki wódz Wirlz zajął stolicę, Ojców, Pieskową skałę, Bobrek, 
a i w Lipowcn dwa lata przesiedział. Na począthu naszego wieku pożar w ruj- 
ny obrórił lipowieckie zaniczysko. A. Węgierski w Aronice zboru kalwinów 
krakowskich, a zanim J. Łukaszewicz w Bziejach wyznania helteckiego (pier= 
wszy str. 92, dragi str. 60). przytaczają wieś Lipowiec w dystrykcie krak. 
położona jako siedlisko zboru kalwińskiego. Ani przypuścić možna aby to była 
mowa 9 tej biskupicj włości. Jaworzno. О pierwiastkowej budowie koscioła 
w osadzie górniczej Jaworzno niema wiadomości. Kościół terazaiejszy muro- 
wany, łakowato, półkoństo skiepiony ma wielki marmurowy oltara. Ohok chó- 
ru hiedawniewi jeszcze czasy istniał tulaj olejno na płótnie malowany obraz: 
Kkanonizacyją Kazimierza Jagiellończyka w Rzymie przedstawiający, 400 pola- 
ków obeciych (ej kanonizacyi było na nim sporirctowanych. Miał ten obraz 
być pięhny і za ulwór włoskiego pedzia go poczytywana. W inwentarzu 
nawet kościełnym policzony jest do najkosztowniejszych ozdób świątyni. Nie- 
dbałstwo i niewiadomość luiejszego proboszcza ś.p. ks. Lexińskiego pozbawiły 
nas (еро dziela ważnego dla dziejów i sziuki. Wad bramą kościoła rok 1833, 
(data stawiania), Paradję składają: Niedzielska, Szczakowa, Dlugoszyn, Da- 
browa, Byczyna, Ciężkowice. Akta kapituly katedralnej krakowskicj nastę- 
pnych dostarczają dat i wiadomości tych wsi tyczących się, które (jak cała ta 
okalica) wchodzily badź w skład klucza Lipowieckiego, bądź Sławkowskiego. 
Z przywilcju, a raczej dekretu rozęraniczającego wsie biskupie przez Qygmun- 
ta Starego r. 1519 wydanego, dowiadujemy się: że wieś Szczakowa była wte= 
dy królewską i do starostwa Będzińskhiego należała, Jaworzno wchodziło do 


59% 


932 Krakowski okrąg 


składu dóbr biskupich; a wieś Dlugoszyn wtedy świeżo dopiero (noriter, za- 
pewne ku pamiątee historyka Długosza) osadzoną była, nalezac jako i Jaworzno 
do klucza Sławkowshkiego. Do tegoż klacza wchodziła wieś Byczyna, którą 
znajdujemy wspomnianą w rozgraniczeniu Jana z Fęczyna w r 1527 uczynio- 
nem i włość Ciężkowice przywilejem z r. 1605 przez Bernarda Maciejowskie- 
go, sołtysowi Stan. Mieczkowi dożywotnie oddaną. Chrzanów (раги Ёпсу- 
klopedyja V, 588) miasto de jure et de facto, już jako opidum cytowane w dekre- 
cie granicznym przez Jana z Tęczyna w г. 1527 wydanym dla kapituły katedral- 
nej krakowskiej, меду Chrzanów wraz ze wsią Balinem należał do Piotra 
Ligczy. Wjeżdżając lub wchodząc przed kilku laty w miasto, uderzyła kazdego 
stara budowa domów, czworobok rynku zamykających. Domy te na poly muro- 
wane i drewniane, odznaczały się stylem renesansu. Dachy u szczytu ostro 
się schodziły, dolna część domu zwykłe murowana, małe poddasze, pięlerka 
drewniane, wreszcie obszerne podcienia. Niedawno był lam pożar i prawie 
wszystkie te domy spłonęły. Kościół w Chrzanowie murowany, w stanie w ja- 
kim go dziś widzimy, w XVII zapewne dopiero wieku powsiak (ег jednak 
beneficiorum (jak się odwołuje inwentarz kościelny) już pod r. 1440 o istnie- 
niu murowanego kościoła wspomina. Obraz w wielkim ollarzn: św. Mikołaj, 
utwór nicostalni Jana Korneckiego. Z pomników: w kaplicy marmurowy płyt, 
służący do nagrobuego napisu Andrzejowi Samuclowi z Dembian Dombińskie- 
mu, kasztelanowi bieckiemu. Miejsce, gdzie hył rok śmierci, uszkodzone. Nie 
jest to jednak pomnik wcześniejszy nad wiek ХУН. Do parafii Chrzanowskiej 
należą wsie: Katy i Góry Luszowskie. Kościelec. "Тод pod Chrzanowem 
sterczy wieża murowanej świątyni w Kościelcu. Kościół ten, jak świadczy 
inwentarz, miał być budowany 4710 r., a restanrowany 1943 r.: jesl on jednak 
o wiele starszym co do erekcyi swojej. Na środku bowiem kościała jest po- 
mnik, służący za kamień do posadzki (2 iok., 3 éw., L cał dlagi: póltora łokcia 
i cali dwa szeroki). Na nim w zarysie herb (staja, w okół ledwie czytelny 
(gockiemi literami) zatarty napis: Mic jacet nobitis Sliborius Balinsky sub an- 
no millesimo 1587 obiit, Crale pro ео. Pomnik ten hyl dawniej przy drzwiach 
pod chórem umieszczony. Dzwon wielki z r. 1484 z godiem górniczóm, dwa 
topory na krzyż. Do paradi Kościelca należą wsie: itozpontowa, Poxzorzyce, 
Źrebce, Borowice, Koźmin, Ziakoleją, Bieda, Cezarówka, Luszowiue, Ж akt 
archiwum kapituty katedralnej krakowskiej dowiadujemy sis, iż r. 1490 dzie- 
dzicem Pogorzyć, Brzezia i Kościelca był Stefan Pogórski, który m Frydery= 
kiem kardynalem rozpoczął spór, napadlszy wieś biskupią Jemielino. Sejm piotr- 
kowski nakazal owemu śmialkowi wieczne milczenie (perpefnum silenlium) 
z powedu gwałta. Trzebinia miasteczko. Kościół marowany ж drewaianym 
pułapem. Po lewej sironie dzwonnicy na zawnątrz kościoła napis, zapewniający 
o wzniesieniu murów tej świątyni na poszatka ХҰН лу: Adlaudem Бе omni 
polenlis nec non ad honorem anliquissime caelorum imseratricis егес hoc 
sacrificium #619 anno. Na zewnątrz kościoła pomnik kasztelanowej bieckiej, 
Elżbiety Frzebińskiej, zmarlej 1792 г Wcehodząe do kościoła przez babieniec, 
w kaplicy Matki Boskiej, po prawej ręce widzimy napis nagrobny ла czarnej 
marmurowej płycie: Jerzy na Trzebini i Udorzu Trzebiński, żył sa £yymun= 
ia ПІ, iyśadysława ТУ, Jana Kazimierza, Riichała i Fana ШІ trólów; pod- 
czas rządów ostalniego był uczestnikiem wojny tureckiej, sfuuował swpila! 
i kościół trzebińsłi, gdzie (ex pod kaplica spoczywa, umarł 1694 r. Pomnik 
ten wystawił Krzysztof Trzebiński i дола jego Helena z Brzezia Lanckorońska. 
Na ścianie wisi cynowa błaeża (dluga 12 eali, szeroka cali 9), na której olejno 
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małowana postać kobiety klęczącej przed ukazującą się w obłokach N. M. Pan- 
ną. Ważna to pamiątka, odnosząca się do ubioru Polek w XVII wieku, a napis 
na stronie odwrotnej mówi z prostotą: Dobranoc sicieczie, Bóg wasz šegnaij 
тїї той} Rodzice. Ји czom miała siły smiercz mi odieła. Во gdy mierz wie- 
czornij umarł, a saranny 020 dzień, pozorny Dobry dzień Niebo! Wielbi du- 
sxo mola Boga, wiecznego nabijwszy pokoa. В. P. 1658 umarła Klszbiela 
Kliaszowiczowna Kusni krewna. О tem patrz w Przyjacie'u ludu z r. 1844, 
Nr. 39. Do parafii Trzebini należą wsie: Górka, Trzebionka, Wodna, Sier- 
sza, Myslachowiee, Кагпіолуісе, bulowa, Młoszowa. Roku 1434 Mikołaj z Sier- 
szy zabezpieczył klasztorowi tynieckiemu na tej wsi roczną daninę 3 marek 
szerokich groszy pragskich monety polskiej. Płoki. W r. 1140 miano już za 
stary obraz M. Boskiej cudownej, który dotąd w wielkim ołtarzu się mieści; nie 
jednak ani pod względem archeologicznym, ani artystycznym z obrazu tego wy- 
badać się nie udało, gdyż srebrne blachy i ofiarne datki okryły go zupełnie. 
Dzisiejszy kościół powstał przed 50 laty, gdyż stary wraz z aktami spłonał. 
Do parafii należą wsie: Czyżówka, Psary, Lgota, Ostrężnice; ta ostatnia osada 
w r. 1512 należała do Andrzeja z Teczyna podskarbiego sandomierskiego 
(patrz pod No:ca góra). Nowa góra. Podobno de jure miasto. Na placu tra- 
wą zarosłym, stoi zabylek staropolskiej drewnianej budowli ratuszem zwanej. 
Nad drzwiami, na tablicy marmurowej napis wyjaśniający: iż Izabella z Czar- 
toryskich Lubomirska 1801 r. po pożarze, z drewnianego miasta na murowane 
Nową górę przekształciła, Kościół murowany, niekształtnemi obleciałemi na 
pół malowaniami okryty. Najdawniejszy z nagrobnych kamieni z r. 1763. 
W wielkim ollarzu obraz Zesłanie Ducha S-go na Apostołów; u dołu napis: 
Lucas pp. 1646 r. Do parafii należa: Miękinia, Filipowice, Czerna. O wsiach 
tych w aktach kapituły katedralnej krakowskiej mamy następne wzmianki: 
r. 1474 biskup krakowski Jan Rzeszowski dziesięcinę z Filipowice do stolu jego 
należąca, kapitule krakowskiej ustępuje, co papież Syxtus IV hullą w r. 1483 
zatwierdził. Roku 1512 Zygmunt Stary zatwierdził zapis Andrzeja z Tęczy- 
na, podskarbiego sandomierskiego, uczyniony na wsiach jego: Miękini, Czernej 
i Ostręznicy na rzecz kapituly katedralnej krakowskiej. Czerna (patrz pod tym 
wyrazem, VI, 446). W pięknej malowniczej okolicy tuż za Krzeszowicami, 
na górze, klasztor karmelitów na Czerny. Osobliwie zachwycającej piękności 
jest wąwóz, którym się z РаслбНом іс do Czerny przybywa. Powód założe- 
nia tu klasztoru i zbudowania kościoła dla karmelitów, w niedorzecznej po- 
wiastce opisał ks. Н. Kołątaj (w dzielku: Zabawki bardzo ciekawe i wesołe 
г. 1784 w Krakowie i w dziele: “Гап oświecenia w Polsce t.1, str. 78; 
w zbierze wyd. E. Raczyńskiego: Obraz Polaków i Polski Poznań, 1844 r.). 
Slusznie rzeczywistość faktu lego w wątpliwość podają, gdyż powieść ową 
w usta ludu dopiero książki wprowadziły. Wirlejowa przemieszkhiwala (u czę- 
sto przy kapliczce w losie, а karmelitom klasztor i kościół zbudowała. Ruinki 
kapliczki odszukałem w lesie, a nawet wśród gruzów znalazłem kamień mar 
murowy z napisem: Resfauralum Mremitorium 5. Agnelis V. et M. patronae 
Hlmae fundatricis sacrae eremi A. D. 1090. Jak świadczą napisy w kosciele 
(te napisy w szczególności przyloczono w Pamiąlce = Krakowa, część МІ, 
str. 260) budowłe te stanęły 4640 r, a poświęcał je Piotr Gembicki, biskup 
krakowski.  Firlejowa 2644 r. dokonała świątobliwego życia na Czerny itam- 
że pochowa, о czem świadczy napis nad wchodem do grobu. Pochowana jest 
w tym stroju wdowim zakonnym, jak ją na trzech jednakich obrazach w gma- 
chu klasztornym kędących widzieć шепа: biały welon okrywa głowę, jakby 
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fartuszek z pod brody spada na szyję, na głowie okrasła futrem obszyta czap- 
ka, jakiej przełożone niektórych klasztorów krakowskich używają, resztę po- 
siaci okrywa długa czarna suknia krojem płaszcza. w reku różaniec. Kościół 
z półholistćm sklepieniem, antepedia marmurowe, w miejscowych warsztatach 
wyrabiane, оНагле z czarnego marmuru. Wszystko (0, jak równie inne robo- 
ty marmurowe w okolicznych koseiolach dochowane, dowodzi, że w XVIL wie- 
ku kopalnie Dembniekie wielkiej były świetności, Budowa tej świątyni ma 
jeszcze tę zalete. iż jest wielce akustyczną. Z obrazów, olejny obok wielkie- 
go ołtarza Zbawiciel zasingquje na uwage. niezłego też pędzla, a do tego kre- 
jowy utwór jest obraz $. Teresy w cltarzu, z podpisem: Laulus Gołembiowe 
ski dnvenit et pinxit anno #754 wlm. Mart. Obrazy ś. Jana (w kaplicy tyl- 
nej) na blasze, ѕіасује na drzewie w korytarzach, obrazy świętych zakonu kar- 
meliiańskiego i portrety znakomitszych karmelitów rodaków, poczytują za uiwo- 
ry dopiero wspsmnietnego malarza. 4% pomników, są (уко w kościele tablice 
marmarowe jako kamienie otwory de grobów zamykajace: zakonników tn'ej- 
szych i Wawrzyńca Gembickiegn, kanonika krakowskiego, smarłego 1652 т, 
Wreszcie (za ogrodem) sarkofag Alexandra Bkdowskiego. zmarłezo 1831 r. 
W archiwum klasztornóm dochoweje się przywiłej Firlejowej. Widać, iż kil- 
kanaście lat irwać musiała budowa klasztoru, gdyż kilka dat różnych w pisa- 
raach spotykamy. Niesiecki (t. IV, str 344) podaje rok založenia £628, toż po- 
wtarza Pruszcz. Przywilej jest z r. 1631, na kamieniu zaś erekcyjnym r. 1640. 
Paczółtowice. A aki texo kaściołka dowiadujemy się, іў go zmodrzewia zbndo- 
wał Paezółtowski, właściciel tej wsi r. 1520. Gd Paczóbkowskiego wieś Че na- 
była Firlejowa i oddała ja w posiadanie księżom karmelitom z Czerny, w któ- 
rych ręku dotzd zostaje. Ж obrazów: $. Mikołaj staronienieckiej szkoły piękny 
i starożytny; był on tu bowiem razem и ozdobnym rzeźbami oliarzem przenie- 
"siony z katedry krakowskiej, który łam dla starości zmienili na inny ołtarz 
marmurowy, przez górników z dembnickich kopalń w XVII wieka sporządzo- 
ny. W przedsianku kośrieła złożono wielce zniszczony, z barw obleciaty ołtarz 
szafiasty staronieniechiej szkoły, który dawniej mieścit się w wielkim 
ołtarzu. Antepedia ołtarzów na marmurze wyrabiane w kopalniach dembni- 
ckich, Nagrobki (utejsze lemaczące dzieje tych kopalń godne są uwagi. 
W przedsionku leży niewmurowany grobowy kamicń ku pamięci: Franciszka 
Eliasza Gallego, syna Leonarda Rzymianina. Катіспізгла, magistra fabryk 
dembniekich zmarłego 1704 r. Próg drawi głównych ma napis: Pamiec tę 
nagrobną Andzej Srzałzowski. Jacek Zaelawskii S'anisłtaw Kowalski Мес. 
fesiam. wystawili r. 1688 d. d0Maja. (Zielawski hył kamieniarzem, gdvż 
nad zakrystyją. jest ryty na marmarze obraz №, M. Panny, z podpisem: rył Zic- 
lawski 1653 r.) Zdziwiony сору znaczył ten napis na progu nie wskazujący 
60? i komu? ci exekutorowie testamentu wystawili, począłem badać czyli próg 
ten nie jest odłamkiem 2 jakiego pomnika. "Pak się tez okazało, gdy mi stary 
kościelny nkzzał na cmętarza pomnik, któremu ów napis (dziś na progu będący) 
Jest to nagrohok Adama Negowicza magistra kunsztu 


służył za podstawę. 
kamieniarskiego, pierwszego majs'ra w kopalniach Dombnika, rodem z Lęki 
(w król pols.). Оп ta kosciótien (jak się z cwego pomnika okazuje) dźwi- 
gnat od upadku, pomalować, murem obwieśś kazał, srebra i aparaty kościołowi 
sprawił 1681 r. Jest (п jeszcze kilka napisów ku pamięci magistrów i robo- 
tników w kopalniach. Takže w podlodze przed wielkim oł(arzem kamień gro= 
bowy, na którym tylko rok 4630 i kilka liter odczytałem, W podlodze przed 
bocznym ołtarzem podobny kamień, gdzie wyczytać można: Reginy Pepaniun- 
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kir. 1650. W kruchcie na takimże kamieniu r. 1704 napis: Ku pamieci Ryl- 
skiego ® W. Eylska podchorążego Nowoyrodzkiego. Pokazują tu jeszcze pię= 
kng spiżową chrzcielnicę, którą jak podanie głosi, miał Paczóltowski kazać Шаб 
zo zdobytych przez niego na nieprzyjacielu armat. Na ehrzecielnicy wokół le- 
genda i rok 1555. Na pokrywie rok 1663. Dzwon kościelny średni wielki 
herbem Topór ozdobny nosi r. 1230. Drugi z datą 1668, trzeci 1535. Do 
parafii należą wsie: Dąbnik i Żary. W r. 1828 odkryto w Paczółtowicach 
grób. gdzie wśród kamieni leżał rycerz w zbroi. Blizższych szczegółów о tém 
wykopaliska niema, prócz zapiski w aktach biblioteki uniw. Jagiell. krak., że 
w tymze roku przyniesiono do zbiorów uniw. skórzaną kieszeń od zbroi owego 
rycerza, a w niej były monety Trajana i kadryjana. Krzeszowice. Opu- 
szczając znane opisy piękności Krzeszowic, uzdrawiających kąpiel, kopalń po- 
bliskich marmura i porfirów, ograniczę się na wzmiance 0 świeżo przez hr. 
Zolią Potocką wystanionym kościele. Budowa świątyni tej w stylu ostroła-- 
kowym podług planu Schinkla, facyjata z ciosów ozdobna posągami czterech 
Ewangielistów, dłuta, równie jak iinne kamieniarskie roboty Fryd. Kuhna. 
Nad frzema wejściami zewnątrz i wewnątrz kościoła płaskorzeźby. Wnętrze 
świątyni zdobią wyroby z chęcińskiego marmuru. W wielkim w gotyckim 
stylu zbudowanym ołtarzu obraz Kupelwisera malarza wiedeńskiego. Na tro- 
nie otoczonym aniołami i wieńcami N. M. Panna spogląda na klęczącą, u stóp 
jej rodzinę fandatorki tej świątyni. S. Mikołaj i $. Zofia przedstawiają 
N. M. Pannie kleczące grano. Kaplicę po prawej zdobi na drzewie malowany 
obraz: Trzej królowie witaja nowo narodzonogo Chrystusa. Piękny ten utwór 
Włocha Santi Еі. W tejże haplicy złożono piękny pomnik z czerwonego 
marmura, znaleziony w pałacu spiskim w Krakowie w piwnicy (w r. 1828), 
który podła domysła mienią być pomnikiem przygolowanym dla Jerzego lub 
Iieronima Lubomirskich (patrz Starożylności ż pomniki Krakowa, Kraków, 
1847 r. zeszyt IV, str. 55). Do parafii należą: Czatkowice Zbik, Gwoździce, 
Najstarszą wzmiankę о Krzeszowicach znajdujemy w aktach kap. Каб, krak, 
pod r. 1286 w przywileju Pawła z Przemaukowa, którym pozwala Fretonowi 
u Bytomia lokować w tej wsi sołtystwo na prawie magdcburgskićm; wieś ta na- 
leżala wtedy do kap, kat. krak. Rycina kościoła w Kreszoewicach na listy 
i osobno jako widoczek, wyszła w litografii szkoły technicznej krak. r. 1847 
łitografowal K. Balicki. Opisy Krzeszowie: w Pamiątce 5 kraukpwa, Część Ш 
str. 245. w Opisie Krakowa Ambr. Grabowskiego. Wreszcie z wielu roz- 
prawck lekarskich o wodach Krzeszowickich ważną jest: Opis Krzeszowice 
Dr. M. Lissowskiego (Kraków, 1845 r.). Ruiny zamku Tenczyńskiego. Na gó- 
rze za wsią Tenczynkiem sierczą obszerne ruiny zamku tenczyńskiego. Po- 
minę tu dzieje tego zamku, jego założenie przez Nawoja z Przegini harbu Topór 
r. 1320, restaurowanie w XVI w. przez Jana Kasztelana wojnickiego z Tenczyna 
znane w dzicjach czyny mężów, których gniazdem aż do wygaśnięcia (о) ro- 
dziny (1637 r.) był Tenczyn. Nie będę wreszcie kreślił scen z czasów na= 
prdów szwedzkich, gdy zamek w ruiny się zamieniał; gdyż wiadomości te 
już w opisach Krakowa Grabowskiego i Maczyńskiego miejsce stósowne zna- 
lazły.  Zwrócę tu tylko uwagę na ruiny w jakim się stanie znajdują. Brapiąc 
się na szczyt stromej góry, zobaczysz najpierw szczątki pięciu baszt і таги 
otaczającego zamek. (Jedna z baszt nosiła miano jak zwykle w zamkach: do- 
rotki do niej przywiązane było podanie, z którego Kraszewski пзп dramat: 
Tenczyńscy, Wilno, 1844 r.) Mikołaj Rej za Andrzeja Tenczyńskiego mieszkał 
w tym zamku. Szczątkami głównej bramy udawszy się w głąb rozwalin uj- 
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rzysz ostatki w czworobok zbudowanego zamku. Od południa szczątki kaplicy 
znać ostrołukowo dawniej sklepionej, pod nią sklep, ktory (aż do czasu prze- 
niesienia kości do grobu w kościele w Tenczynku) przechowywał zwłoki 
swych dziedziców. Pod basztami kilka sklepów jeszcze się dochowało. 
Budowla cała jednopiętrowa. W dolnych celach w obecnych dopioro czasach 
pękają i rozsypują się sklepienia. Widok z tych rozwalin na szeroko rożpo- 
starty widnokrąg, piękny i wspaniały. Słynny w XV wieku Sędziwoj rektor 
akad. krak pisał się z Wenczyna; a nazwa tej miejscowości i ludzie z niej już 
w najdawniejszych czasach w dziejach naszych wspominani. Mamy kilka ry- 
cinek rozwalin zamku tenczyńskiego: Głowackiego wydana w Zbiorze wido— 
ków Krakowa, wydanie Minasowicza na listy. A rysunku Rychtera ryto- 
wana przez Dytrycha w Warszawie. Wreszcie w Pufendorfa dziele: De 
rebus a Carolo Gustavo Sueciae rege gestis, Norimbergae 1696, ur. 15 jest 
opis i plan sytuacyjny tego zamku. Rudawa wieś w pięknóm położeniu 
nad rzeką tejże nazwy, kościół murowany. W części nad wiełkim oł- 
tarzem sklepienie ostrołukowe, co dowodzi że do tej części nawy ko- 
ścioła później dopiero było przybadowane. Na przecięciu żył krzyżowego 
sklepienia herby: Radwan i Pomian. W kościele ро lewej stronie ambony 
wmurowany w ścianę pomnik z piaskowca, plaskorzeźba (wys. łok. 2 ćw.3, 
szer. 1 łok. 1 ćw. cal. 5). Wyobrażona na nim postać niewiasty w wdowiej 
szacie. W około wypukłorzezbione ramy, u wierzchu dwa berby na tarczach: 
Bernstein i Jelita (Bernstein jest godłem rodziny Giebuliowskich). Кусіпе 
tego pomnika wydał w Krakowie A. Wusiecki, a przerys z niej widzimy 
w Przyjac. ludu zr. 1848, nr. I str. 5. Napis na pomniku poniżej wyobra- 
zenia zmarłej, ciekawy jako zabytek polszczyzny XVI stólecia; wskazuje ze 
tu leży Elżbieta Pisarska z Giebultowa, która przeżywszy lat 56 umarła w го- 
ku 1576 d. 20 Marca, a Barbara Tomaszewska pomnik teu jej postawiła. 
(Elżbieta Giebultowska zamężna Pisarska pochodziła z dobrze ojczyznie zam 
służonego w boju i radzie domu. Pisary w bliskości były ich wsią dziedzi- 
czną. Barbara Tomaszewska była córką Elżbiety Giebułtowskiej. Mąż је) 
Bończa Tomaszewski starosta, zapewne rządca, na fenczynie i Morawicy, 
przyczynił się do budowy zamku tenczyńskiego). Obok tego pomnika stoi 
drugi. Na podstawie głaz czworoboczny (wysoki 4 ЮК. 1 ćw., szer. 3 ćw.). 
Na ścianie frontowej postać klęcząca, której ręka z nieba rózczkę podaje. 
Jest to postać kobiety z koroną na głowie, nie w płaskorzeźbie ale tylko w ry- 
sunku na kamieniu wydana. Na ścianie ж sirony prawej napis, świadczący 
że pomnik postawiła Agnieszka Zagorowska Ша Elżbiety Zagorowskiej zmarłej 
podczas powietrza w r. 1708 w 14 roku zycia. Na tym grobowym głazie 
jakoby na podstawie wznosi się drugi głaz z piramidką (wys. 2 ćw. 4 cal., 
szer. 1 ćw. cali 5) na którego ścianach niezgrabnie na kamieniu wyryto me- 
kę Chrystusa. Największą jednak osobliwością tego kosciola są rzeżby 
z drzewa znajdujące się na zewnątrz kosciola od strony wielkiego ołtarza. 
Rzeźb tych jest 5 (nie większe nad 11% łok. w przekątni) przedstawiają sceny 
z życia Chrystusa. Jedna z nich: Chrystusa w Ogrojcu jest dobrą kopiją lub 
modelem Chrystusa w Ogrojcu Wita Stwosza dachowanego w Krakowie. 
(Opisi rycinę owego Ogrojca podałem w H zesz. Starożytności i pomników 
Krakowa). Oprócz tych rzeźb w témže miejscu wiszą na ścianie szezątki 
ołtarza w którego całość wchodziły. Srodek tego drewnianego gotyckiego 
ołtarza stanowiła wypuklorzezba: Chrystus na krzyżu. Po prawej i po lewej 
Chrystusa dwie grupy osób, z których s$. Stanisław przedstawia Chrystusowi 
pokuta z grzechu obkmytego Bolesława. Twarz Bolesława przypomina ude- 
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rzającćm podobieństwem twarz Kazimierza Jagiellończyka na pomniku w kale- 
drze krak., który jest dziełem Wita Stwosza. Do parafii należą: Niegoszowi- 
се, Sowiarka, Kochanów, Brzezinka; Radwanowice, Dubie, Siedlce, Pisary, 
Nawojowa góra, Młynka i Nielepce. W aktach Кар. kat. krak. pod r. 1373 
spotykamy Jana z Badwanowie dziedzicem wsi, skąd nazwisko wziął. W Nie- 
goszowicach urodził się 1565 r. Niegoszewski Stanisław sławny improwizator 
XVI wieka (patrz o nin w (av. warsz. zr. 1854, nr. 304, 307). O samejże 
Rudawie następne napotykamy wiadomości w aktach kap. kat. krak. jak: roku 
1426 Wład. Jagiełło przenosi tę wieś kapitulną na prawo magdcburgskie, co 
zatwierdza Kaz. Jagiellończyk r. 1464. Jan z Latoszyna był tu proboszczem, 
a zmarł 1474 roku. O Alexandrowicach pisze J. Łukaszewicz w Dziejach 
wyznania helweckiego w małej Polsce (str. 309): „УУ wieka XVI należała 
ta wieś do Jana Karmińskiego, jednego z najźarliwszych zwolenników 
reformacyi. Gdy po trzeci już raz zbór krakowski zburzono, Karmiński ustą- 
pił dworu w Alexandrowicach na odbywanie nabożeństw dla krakowskich kal- 
winów. Przeniesiono tutaj zbór 1591 roku wraz z ministrem Jakóbem Wol- 
fem. Przeciez roku 1613 dnia 14 Kwietnia dopełniono srogiego gwałlu, 
pustosząc i paląc owe schronienie kalwińskie. Jeszcze po lém zniszczeniu 
(za czasu dziedziczenia Alexaudrowic przez Piotra Golachowskiego) kilka lat 
nabożeństwo się tutaj odprawiało, choć zbór przeniesiono do Wielkiej wsi, 
gdzie Stanisław Wielowieyski dał kalwinom pizytalek. Samuel, syn Piotra 
Gołuchowskiego, ро ojcu Ałexandrowice odziedziczywszy, przeszedł na kato- 
licyzm i (około 1620—30 r.) na zawsze 2180 różnowierców wydali. Balice 
(ob. Encykł. IL 744), za Zygmantów pałac tulejszy (dziś nowa zmurowany) 
był wspanialem mieszkauiem Bonerów Jana i Seweryna, а za pierwszego zbo- 
rem kalwińskim, który Firlejowie (odziedziczywszy po Ronerach to piekne 
ustronie) utrzymywali. Uczeni, królowie, znamieniie rodziny tu gościły. Sar- 
nicki (Descrip. cet- el nor. Polon.) palac ten cudownóm dzielem nazywa. Orze- 
chowski (Opis twescla Луут. Augusta) porównywa go z zbytkami Ракића, 
Przed ruiną i nowa przybrana postacią Szembekowie i Darowscy posiadali (е 
wsie. Ogród był tu jeden z najpiękniejszych w Polsce. Modlnica. Podług 
podania żn libro benef. Wierzbienta dziedzic Ruszczy i Branice w XV wieku 
miał być dziedzicem i tej wsi. Ро nim Minocki, po tym wreszcie jak preeko- 
nywamy się z inwentarza tych dóbr (z r. 1582), Salomonowie byli właścicie- 
lami tej wsi; po nich zaś 5t. Fogelweder, sekretarz królewski, poseł do Hi- 
szpanii, wieś lę odziedziczył (pomniki tych mężów zdobią kościół Р. Maryi 
w Krakowie). W inwentarza tym (własność dzisiejszego dziedzica Modlnicy 
p. Tadeusza Konopki) ciekawe są spisy pożytków gospodarskich, rady gospo- 
darcze i t. p., stan ówczesnego gospodarstwa wiejskiego wyjaśniające. Z fte- 
502 źródła dowiaduję się, iż po lipę jeszcze 1849 r. przy drodze z Modlnicy 
do Modlniczki leżącą (upadla 1832 r.), którą już pisarz tego inwentarza za nje- 
zmiernie starą poczytał; lud krakowski odprowadzał udającego się na Pomorze 
5. Wojciecha. W miejscu tém wystawione kapliczkę, a za górą (od Krakowa 
idąc) leżącą wieś Zagórze, wiedy od modlenia się Modlnicą nazwać miano. 
Kapliczka ta jednak dawno w gruzy się zamieniła. S. p. Jan Zieliński, pejza- 
zysta (urodzony w Krakowie r. 1819 r., zmarły w Rzymie 1846 r.) uprzyto= 
шпі! sobie istnienie tej kapliczki na pięknym widoczku Modlnicy tuszem robio- 
nym dla p. Romana Konopki, dziedzica pobliskiej wsi "Tomaszowie. Tenże 
p. Roman Konopka posiada roboty Zielińskiego: Kościuszko w obłokach i рог- 
tretów familijnych 6. Posiadają też z robót Zielińskiego portrety pp. S'anisław 
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Konopka w Galicyi w Mogilanach i Xawery Konopka w cyrkule Rzeszowskim. 
We dworze w Modlnicy jest piękny olejno malowany #7705 rynku frakowa 
od strony kościoła 5. Wojciecha, pędzla Zielińskiego. Kilka Корі) tego artysty 
ж Tycyjana i Correggia posiada Bronisław br. Działyński. Przy inwentarzach 
tej wsi znalazłem też mapkę pól modlniekich, wykonaną roku 1758 przez ks. 
Włyńskiego, (łómacza kreniki Orzechowskiego. Z rzeczonego też źródła do- 
wiacuję sic, iż drewniany kościół modinicki w czasie wizyty r. 1582 w do- 
brym znajdował się stanie, gdyż go dzierzawcea Zabierzowa Szlaskowski 
i dziedzic Modlnicy Salomon oduowili. Dziś istnieje w Mollnicy drewniany 
podmurowany kościół, z murowaną kaplicą. Zakieżów: po obu brzegach Ru- 
dawy, w miejsca gdzie wpada do niej rzeczka Wierzchówka zwiększona Wa- 
donczą, wznoszą się skały Zabiozowa, ugrupowaniem swém i pięknością nie- 
ustępujące skałom Mnikowa. Во jednej z nich (skalą Kmity zwanej) przywią- 
zaną jest powieść o śmierci Stanisława Kmity, kióry z miłości ka córce Jana 
Bonura, miał skoczyć z tej орокі. Podanie (о bez wymienienia nazwisk sły- 
szałem z ust ledu. a napisach jednak na skałach dowiedzieć sie nie mogiem, ani 
ich mimo troskliwego obszukania nigdzie nie znalazłem. Napisy te wiclu już 
powieściopisarzom za tło do romansów służyły. Miały te napisy być następne: 
Sroga miłości mojej moc dręczy dusse — Wiara, Boy, Miłośc— Kmita, Bona- 
równa 1618 r. 

Który z was przyjdzie tu 

Mając męztwo w owym dniu 

To i radośe može mieć. 

Zasie który przyjdzie tu 

Ma strapienie w owym dniu 

'Fo i spokój može mieć. 
Dziś napis ten isinieje na skale, ale wykuty w r. {874 za powodem moim 
i Wincentego Pala, a kosztem Жу шпа hr. Skórzewskiego. Wykonał ka- 
mieniarz Edward Stehlik. Ka wsi 4lexandrowicom jest druga skała Erzywo= 
sądem zwana; podania do tych skat przywiązane słażyły A. Liberownie (оте 
poezyje, Kraków, 1845) i Łapsińskiemn za tło do ballad. Opis tych skał, patrz 
Przyjaciel ludu т. 8, nr. 14: Pam. 5 Krak., część LH, str. 230. Na poln wsi 
Brzezie pod Zabiezowem odkryto grokowiska pogańskie. Crna ztamtąd jest 
w zbiorze archeologicznym przy bibi. uniw. Jagieil. krak. Raciborowice, ka 
wschodowi tuż za Batowicami. Kosciół murowany, w częsci prezbiteryjum 
ostrołakowo sk!epiony, w głównej nawie pułap drewniany. Ze znaczna prze- 
strzeń czasu oddziela lata budowy głównej nawy i prezbiteryjam, to i deseń 
w układzio cegieł (w pierwszej naprzemian w kwadrat czerwona z czarną, 
w drugićem w zeby) i różnica kształtu okrojów dolnych w obu (ych częściach 
dowodzą. Część więc owa, dziś prezbiteryjam stanowiąca, była pierwotną 
świątynią. Paweł z Zatora decrel. doctr. сап. сеї. właściciel tej wsi i pleban 
їс część podmurował od końca szkarp 4'/, łokcia w góre, i w XIL wieka do- 
budował drewnianą nawę kościelną. D!agosz dopiero, ktery ta był probo- 
szczem аі liter beneficiorum w tej wsi wypracował, jak to świadczy napis 
pod rzeźbą 5. Małgorzaty nad drzwiami bocznemi, drewnianą (е część wymu- 
rował, co jeszeze stwierdza herb jego (Wieniawa) nad wszysikiemi drzwiami 
zamieszczony. Napis ów erekcyjny jest następny: Anno Dni 1176 in hono- 
rem Dei ct s. Marqarethae et Marthae fabricata sunt per д. d. Johannem Dłu- 
gosz. Lubo napis ten jak i wyobrazenie S-tej, w wypukłorzeźbie kamiennej 
jest sporządzony, jednak dopiero przez p. T. Zebrawskiego i tutejszego probo- 
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szeza ks. kan. Waligórskiego, był z zakrywającego go tynku odkryty i oczy- 
szezony. Kościół ten starożytna budową zwróci każdego uwagę. piękne, ozdo= 
bne, gotyckie drzwi, szczątki witraży w oknach (kopiąc na cmentarzu znajdują 
wiele witrażów, snać wszystkie okna byly kolorowe), pięknie układana pole- 
wana cegła (przy drzwiach hocznych na cegle napis wyciśnięty Cespvarus, za- 
pewne fabrykant cegły) wiele mu ozdoby dodają. Æ akt kościelnych dowiadn- 
jemy się. iz 1678 r. w czasie powietrza, przez cztery następne laia, rezydo- 
wała tu kapituła katedralna krakowska. Z obrazów tego kościoła zaslagują na 
uwage: dwa przenosne ołlfarze (feretrony), w obu obrazy staroniemieckiej 
szkoły: z tych з. Msłgorzata pośledniejszej wartości; lecz N. M. Panna z Pa- 
nem Jexusem na kolanach (rozkwitłą róże w reku trzymająca) zachwyca dzi- 
wng prostota, a pochodzi zapewne z czasów Długosza. Mogiła, wieś te kro- 
nikarze zwią Clara Tumba: nazwa zaś Mozia. niezawodnie od mogiły Wandy 
wsi się udzieliła. two Qdroważ założyciel kościołów: marvjackicgo i domini- 
kańskicgo w Krakowie, i w Mosile 1221 r. kościół wystawił i cystersów przy 
nim osadził. Budowla ta jednak zsorzala i гапсіа 1447 r. Słupy oddzielają 
ce nawy, kapifele i skłepionck kilka. w styla przechodnim z romańskiego 
w osfrołukowy, pozos'ały z tej pierwotnej budowy. Bolesław Podczaszyński 
wydał szczegółowe architektoniczne siadyjum budowy tej świątyni; zaś towa= 
rzystwo natkowe krakowskie zamierzyło wypracować i publikować monografiją 
Mogiły. Жа (акче pozostałoscia z NIH i XEY wieku, będące tutaj kamienie 
grobowe s gockiemi napisy i rytemi rycerzów postaciami. Kamienie te nie 
znajdują się niedzie w całości, ale kawałki z nich sa rozrzucene po całej Ka- 
sztarnej i kościelnej budowli. 1 tnk z kamieni tych wicie jest progów, stopni, 
Јар (ех mieszczą sie jako płyty w posadzce. Znaczna (е2 część podobnej na- 
grobnej kamiennej płyty tworzy merse na oltarzu w korytarzach klasztornych 
będocym. Wreszcie cześć mura zewnątrz w ogrodzie, od strony północnej 
koscioła zbndowana jest z czternasta odlamków, z pomników. Жа wszystkich 
tych szczątkach nagrohnych kamieni widać herb Odrowążów. Sa to więc nic- 
zawodnie nagrobki tej rodziny, która miala grohy w owym prze% siebie zbudo- 
wanym kościele: a które po pozarze potłaezone na budowle i posadzki użyto. 
Wartody zająć sie zupemém wynalezicniem tych porozrzucanych odłamków 
i przerysawaniem, a mozeby sie z nich calości poskładać dały. Są (о pomniki 
z XUPi ХІУ ліска. Obecna świątynia mogiiska wielkością dorównywa pierw= 
szym kościołem krakowskim. Ро prawej strosie wielkiego oltarza wielki po- 
mnik (z miękkiego zapewne) (ак zwanego pińczowskiego kamienia, leżąca po- 
siać Dialobrzeskiego, bisknpa kamienieskiego i kamień grobowy kn pamięci 
zmarłych w czasie powietrza 1572 r. Po tejże sironie wielkiego ołtarza w ka- 
pliezce, z piaskowca wypuktorzeźbiony pomnik z łeżącą postacią rycerza przez 
Wawrzyńca Gaslickiego, biskupa poznańskiego, Ша Waleutewo Goślickiego, 
kasztelana sierpskiego, 1596 r. wystawiony. Ро lewej stronie wielkiego olta- 
rza skromny z marmuru nagrobek z popiersiem па blasze, zasłużonego w kraju 
i pism ennictwie Pawła Piaseckiego biskupa przemyślskicgo, opata mogilskiego, 
kronikarza, zmarłego 1649 r. Dalej kaplica Pana Jezusa, w której pomnik jej 
założyciela Stefana Skarbka Zółtowskiego, wojownika i literala, zmarłego 
1663 г. W kapitularzu znajduje się czaszka, którą Zółtowskiega być mienią, 
W r. 1556 wyszła w Poznaniu u Merzbacha broszura, pod tytutem: Epitaphia 
domus Zółlowsciana. Wychodząc z (ej kaplicy do pobacznej nawy Козсіо- 
ła, spostrzeżesz napis na wejściu do grobu: Hic domis Broniciorum (%) 
expectat restaurationem mortuorum. W grobie tym mnóstwo trumien w któ- 
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rych spoczywają ciała zakonników. Со znaczy napis Broniciorum? Nie- 
które napisy z grobowców tutaj będących czytaj w Monumentach Sarmaia- 
rum Starowolskiego str. 685. W ołtarzach bocznych obrazy świętych: Józe- 
fa, Bernarda, Floryjana i Benedykta niezłego pędzla; malował je jak to świad- 
czą napisy: Franciscus Ignat. Molitor w 1761 i 1762 r. Był jeszcze drugi 
Molitor Piotr Franciszek rodem z Czech, malował sklepienie u ś. Barbary, jak 
wspomina A. Radwański w swoim dzienniku (własność A. Grabowskiego), 
przyjechał z Pragi do Krakowa 2 Stycznia 1757 г. i tegoż roku 3 Kwietnia 
umarł, pochowany w Krakowie w kościele Wszystkich Swiętych (zburzonym). 
Na korytarzach między wielu portretami, portret Franciszka Putelanusa Bame- 
la historyjografa króla hiszpańskiego zmarłego 1646 roku W klasztorze nad 
czterema drzwiami mieszkania przeora, są malowania ścienne Mich. Stachowi- 
cza w sposobie roboty tuszowej. Wanda odrzuca reke Rytogara, skacze do 
Wisły, dobywają ciało na brzeg, pogrzeb. W malowaniach tych pełno ana- 
chroniamów. Jest jeszcze w Mogile parafijalny drewniany kościołek, ciekawe 
tu są zabytki starożytne drewniane, jak to: odrzwia ostrołukowe z gockim 
w okół mocno zniszczonym napisem, który р. "Г. Aebrowski nostepuie odczylał: 
Sub anno dni 1466 .......reyin.(aldis) cardinalis ........ Mathias 
Manczka. Do paralii należą wsie: Czyżyny i Zeg. Mogiła Wandy pod wsią 
Mogiła w okolicy ujścia Dłabni do Wisły, Wysokość pionowa sążui 7, bry- 
łowatość sażni sześc. 1320. Na szczycie mogiły stup czworoboczny ceglany. 
Sobieszczański: Wiad. hist. o szt. pięk. w Poćsce (Warszawa, tom L, str. 9), 
wyliczając najstarsze w Polsce pomniki, mówi o mogile Wandy i załącza ry- 
cine. © mogilach krakowskich czytaj mój szczegółowy w tej sprawie traktat 
w XX tomie Dodatku do Czasu, i osohno wydany w Krakowie w r. 1861 pod 
tytułem. O tradycyjach narodowych. MRaszcza. 4 Dojazdowa i okolicy Èu- 
czanowie spuściwszy się ku poładniswi, widać mury starego kościoła w Rusz- 
czy. Na główną uwage w tej świątyni zasługują: Obraz na drzewie na kre- 
dowym gruncie malowany (4 lok. 2 ćw. З cal. wysokości, € tok, £ ćw. 3 cal. 
szeroki) i N. M. Panna na tronis na jakim ją zwykle widzimy na rzeźbach 
z ХУ wieku, twarz piękna odbija na świetnćm (le okałającej głowę jasności 
i korony, długi, zielony, kolisty płaszez okrywa całą postać, Chrystus igra na jej 
kolanach, $. Grzegórz takoż w długim kolistym płaszczu (patron tego kościoła) 
przedstawia Bogarodzicy klęczącego n stopni tronu wcale zbrojnego Wierzbien= 
te. W okół napis gockiemi głoskami: Anno Dni 4425, Sabatho in die Sanct 
Viti 0041 nobilis strenuusque vir Viersbianika heres de Branice dapifer eraco». 
W rogu herb Gryf. Obraz ten patra we Wzorach sztuki sredn. (ѕегуја L). 
Naprzeciw tego obrazu, drugi współczesny pierwszemu tejże samej roboiy: 
s. Grzegórz stojący (obraz wys. 2 łok 1 éw., szeroki 2 ćw.). Oba te piękae 
obrazy za staraniem dziedzica Ruszczy p. Popiela i p. W. К. Sztattlera od zni- 
szczenia uchronione i zachowane. W wielkim ołtarzu piękny obraz z zycia 
s. Grzegorza, lecz przes czas i odnawianie stracił na wartości. Z pomników 
przed innemi godny uwagi kamień grobowy Ка pamięci Piotra Wierzkięty 
wmurowany w ścianę po lewej wielkiego ołtarza, (1 lok. 5 cal. srzer., 2, 
łok. cal. 3 wysoki). Ciekawym jest ten pomnik co do z%roi. jaką widzimy na 
wyrytej na nim postaci. W rogu Lerb Gryf. W okół uszkodzony nieco napis, 
ten sam co i na obrazie dopiero opisanym. Branice, nawodzą nam na pamięć 
znakomity ród Gryfitów od tej wsi się piszących. W aktach kap. kat. krak, 
pod r. 1564 czytamy dziedzicami Ruszczy braci Stanisława i Grzegorza Bra- 
nickich. W tymże dokumencie Wyciąże wspomniane jako należące do kapitu- 
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ły kat. krak. Tę ostatnią wieś Wladyslaw Jagielio przeniósł га prawo mag- 
deburgskie roku 1423; także Dojazdów do {еј parafii należący, a równie przez 
kap. kat. krak. posiadany. Ochodza ku południo-wschodowi od Ruszczy nad 
samym brzegiem Wisły, w miejscu gdzie granica dawnego okręgu Krakowa, 
schodzi się z granicami obwodu Bocheńskiego i królestwa konzresowego, leży 
lasek Ochodzą (a może Ochłodzą) zwany. Jasck ów otoczony rowem, który 
miał się się ciągnąć aż do pałacu w Kościelisikach, a miał być kanał (еп tak 
niegdyś szeroki, że łódką z Kościelnik do Ochodzy plynąć można było. Miłe, 
pustelne to ustronie, przecinają 4 dzikie, szerokie aleje. W miejscu gdzie się 
schodzą piękne te ulice, widać ruiny czworobocznej budowli otoczonej rowem. 
Przed kilku laty ruiny le dawały jeszcze pojęcie o całości —tuż stawek. Dwo- 
jakie podanie opowiadano mi o tych rozwalinach; pierwsze, że to są szeząlki 
zameczku w którym Janowi Kazimierzowi wracającemu lub śpieszącemu na 
polowanie do Niepołomie, Morsztyn kanclerz koronny rozkoszny spoczynek 
przygotowywał, drugie zaś podanie, więcej prawdopodobne (udzielone mi przez 
hr. К. W.) opowiada, iż Kazimierz W. wystawił kościelnicki pałac i zameczek 
w Ochodzy, dla swej córki z nieprawego łoża, którą znano pod imieniem pani 
Kościelniekiej (podanie to mięsza sie z podobną opowieścią o Zygmuncie Au- 
guście). Około wzniesienia tych badowli miało pracować 250 tatarów w nie-* 
wola zabranych. Sobieszezański w dziele: Wiad. hist. o szt. pick. w Polsce 
(Warszawa, 1847 r., t. L, str. 128), wyliczając rniny zamków, przytacza, iż 
w Niepołomicach nad Wisla są małe ruiny zameczku założonego przez Kazi- 
mierza Wielkiego 1358 roku Zapewne wspomnienie to tyczy się nie zamku 
w Niepołomicach, ale ruin Ochodzy; szkoda, że autor nie przytacza źródła zkąd 
tej wiadomości zaczerpnał  Łuczanowice, w odległości 4'/, mili od Krakowa; 
na polach łaczanow skich spostrzeżesa kępkę rosłych drzew, do której nawet 
ścieżki przez łany zbożowe nie znajdziesz. Wśród tego miłego олікп, gdzie 
grobowa ciszę przerywa tylko poważny saum starych ogromnych lip, akacyj 
i wierzb płaczących, sterczy znacznej wielkości usypann z ziemi mogiła; na 
niej na mchem obrostej czworobocznej, kamiennej stopniami wznoszącej się 
(dv wys. 3 К, 2 ćw. 3 cal.) podstawie, stoi piramida czworoboczna z ciosów 
z ита u szczytu (wys. lok. 8, szer. u podst. 1 lok. 3 cal.). Do wnętrza mogi- 
ły przez zostawiony u podstawy pomnika otwór, wpuiciłem zapaloną świecę, 
ujrzałem sklep, a w nim ustawione rzędem marmurowe i drewniane (trumny. Na 
podstawie owej piramidy z jednej strony napis: P. O. M. Arorum manibus pie- 
tas, z drugiej: Martinus Viielius de Zelanka Zeleński V.S. S.C. IL. D. C. С. L. 
ХААХА. Vil, z trzeciej znikły ślady napisu, z czwartej herb Ciołek. Gdy roku 
1591, 23 Maja zbór kalwiński przy ulicy 8. Jana w Krakowie zniszczono, 
wtedy Karmiński dziedzie wsi Alexanłrowic (4t mili od Krakowa w zacho- 
dniej stronie) do swego mieszkania w tejże wsi zbór przeniósł, r. 1612 dwór 
zrabowano i zniszczono kilerkrotnie, przenieśli się więc kalwini do wsi Wiel- 
kiej-nocy gdzie 51. Wielowieyski zbór wystawił (4 miłe ой Krakowa). Pod 
owe czasy w Łnczanowicach, które kronikarz zborów Węgierski (od str. 46 
do 73) Łucianowicami zwie, odbywało się cwangielickie nabożeństwo, a w r. 
1636 odbyto tam zjazd braci auysburgskiej konfessyi i deputowanych zboru 
krakowskiego, gdzie unią zawarto, na której podpisany: Stanisław 5 Zelanki 
Zelenski Senior Distr. Стас. Egues, Synodu Deput. Tenże Żeleński chciał 
budować w Kuczanowieach zbór i cmentarz, ale mu przygotowane już mate- 
ryjały (1626 r.) fanatycy zniszczyli i groby naruszyli. Marcin Żeleński stawia- 

ący pomnik, był zapewze synem tego Stanislawa. W Łuczanowicach utrzymy- 
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wał się zbór do r. 1637. Czytaj szezesóły tych spraw w Dziejach wyznania 
helweckiego w Matej Polsce, przez J. Łukaszewicza (str. 371 i dalsze). Z miej- 
sca na kitórem mogiła się wznosi, nader mily rozsuwa się krajobraz. Ка polu- 
dniowi rysują się Fatry, a na ich Пе piękne okolice brzegów Wisły. Ka za- 
chodowi mogiła Wandy, Kraków, Bielany i góra ś. Bronisławy, wyglądają z za 
wązkićm pasmem ciągnących sie lasków. Ka północy і wschodowi ciemne По 
borów i rozrzucone chaty wsi Łuczanowie zakończają widnokrag.  Bojazdów. 
Jest podanie, 20 we wsi tej mieszkał $. Stanislaw, który lu zasadził wiąz ho» 
rzeniami do góry. Rzeczywiście w miejscu, do którego to podanie jest pray- 
wiązane, w ogrodzie dziedzica, obok allany stoi spruchuiatek wiązu (14 łokci 
grub. u podst. wysoki 15 łok.). Niejako na poparcie tego podania, dodaję: iz 
pół mili od Dojazdowa odległa wieś Raciborowice od czasów juz Prandoty na- 
leża:a i należy do biskupów krakowskich. © mię zaś od Dojazdowa isinicje 
wieś Sianisiawowice Rysunek owego wiązu patra w Przyjacielu ludu rok 
5-ty. t. H, п. 27). Czalice. Ku pólnoco-ws chodowi Dojazdowa na samej gra- 
nicy Król. kogres. wśród obszernych nizin i łąk, gdzie tylko na poludnie odda- 
lony widok pobrzeża Wisły aprzyjemnia krajobraz, słoi drewniany kościołek 
czulicki. O budowie tej świaryńki (ylko r. 4547 zapisany na drzwiach хакгу 
siyi, niedostaleczną daje wiadomość. Кока 1573 w czasie moru w Krakowie, 
mieszkał (u biskup. Na środku kościlła przed wielkim ollarzem w posadzce 
jest (2 lok. 3 ćw. długości, 1%, łok. szer.) kamień grobowy, na nim ledwo 
znacznewi rysy wyryta postać rycerza w zbroi, n stóp herb Ostoja, w okół na- 
pis tak zatarty, Że ledwo wyczytać mozna: Johannes Chulicins ...... obiit 
anno .. .... Jest (о niezawodnie pomnik z XV wiehu; bo i Blugosz in liór. 
benef. wspomina ta pod r. 1440 Jana Osteję Czudickiezo. W przedsionku bo- 
czncgo wejścia godne uwagi dwa obrazy staroniemieckicj szkoly: z tych jeden 
zupełnie prawie z barw obleciały, drugi zaś cało jeszcze dochowany, przed- 
slawia śś. Jana Chrzciciela, Jana Jalmaznika i Jana Kiwangjielistę. Tyniec, 
pojawia się prawie z zaprowadzonóm u nas chrześcijaństwen, bo g0 juź wi- 
dziniy za czasów Boleslawa Chrobrego. Nazwa Tyniec znaczy gród. Dotąd 
w calem krakowshićm ogrodzenie боша sporządzone z sosnowych lub jodio- 
wych gałęzi: tynem, tyniną i (уйсе sę zwie; lakiez znaczenie mają czeskie 
tyny. Ziad tłomaczyć trzeba zakonczenie iazwiśt zamków na stein, które nio 
zawsze są nienieckhiemi nazwami. Ө tych derywacyjach czylaj w rozprawie 
moje: Tradycyje narodowe (Kraków, 1861 r., str. 53 w przypisie). W owych 
czasach kiedy (o całą sława było odszukać łub utworzyć jakie podobieństwo 
swojskieso z przeszlością klassyczną: nie mogąc na siedmim, choć na trzeci 
pasórkach Tyniec posadzono; wywodząc nazwę jego od tej froistości 2 łacin- 
skiego Trien um., Na owych trzech skalach miały być Gzy zamki, te waro- 
wanie są (jak je mieni benedyktyńskie podanie): Grodzisko od st ony Skawiny, 
na Fudalejowej skale na łewym brzegu Wisły za Piekarami, i klasztorua trze- 
cia. W. A. Maciejowski, początek (ше}зледо benedyktynów opactwa aż do 
czasów Bolesława Chrobrego posunął Bogate archiwam tynieckie rożeszlo 
się po świccie; część przechowuje biblijoteka Ossolińskich, część zapewne 
wróciła z benedyktyńami do Klaniaku, a wieie ciekawych dokumeniów roze- 
brali prywatni. Klasztor, сө przeszłością jako gró l sięga jeszcze wuzesniej- 
szych od Chrobrego czasów, po opuszczeniu go przez jezuitów (następców be- 
nedyktynów) w gruzy się zamienił; kościół zaś opustoszał, odarty z st aroży- 

tnych zabytków. Przywileje tynieckie ot czasów Szczygielskiczyo poczęły 
ukazywać się w dyplomataryjuszach, zasługujące na rozbiory, takich badaczy 
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jak Macicjowski i Joachim Lelewel. $. р. А. Batowshi zamierzał przysłużyć 
się wydaniem zupelicgo (о ile być może) zbioru tych wielce szacownych 
i ciekawych dokumentów. Po dziewięciu prawie wiekach istnienia opactwa 
i grodu, niszczoncgo przez czas, wojnę (Szwedzi 1655 r.; konfederacyja bar- 
ska), pioruny i ogień (1834 r.). tyle po nich zostało jeszcze pamiąlek. Ztąd 
rozchodziło się światło wiary i cywilizacyi w ojczyźnie: iu tez w XVI міска 
i później stanęła jakby tama i mocna zapora przeciw szerzącym się religijnym 
reformom. Waga i znaczenie w dziejach tego lu miejsca, za wielkic, abyśmy 
choćby w szkicu przeszłość opactwa kreślić chcieli. Pracowity Batowski 
wyręczył nas zapewue w tej sprawie, a Ша pragnących ogółowej wiadomości, 
wystarczy co napisano: w Slarozylnej Polsce Balińskiego i Lipińskiego (tom П, 
str. 472); Przyjacielu ludu (rok drugi, nr. 29); Monumentach ата! Staro- 
wolskiego (str. 647); Szczygiclskim, Pamiątce z Krakowa cie. Trudno tu po- 
minąć zacytowania źródłowego rękopismu: Rescripiorium bullarum, privilegio- 
rum, litterarum generalium el specialium super bona, haerediiates, donationes 
exempliones, immunitates, confralernitates, (ат generalis Monasterii Tyne- 
censis, quam particularium conventuum ab iio dependentium per SSos Pon- 
tifices, Nuniios Apostolicos, Cardinales, Archiepiscopos, Episcopos etc. nec non 
Serenissimos reges, Duces Regni Poloniae, Comissarvios, Succamerarios, Gra- 
niliales elc. żjsdem Monasterii datarum, donalarum, conceszaj um el confirma- 
turum. Pars Secunda A. D. 4634. In folio, kart liczbowanych 1290, część 
od H do Twłączyie. Korzysiał ztego skarbu A. Batowski, a część I tego 
rękopismu posiada biblijoteka hr. Angusta Potockiego w Warszawie, zaś IH 
hr. baworowski we Lwowie. Wieś Skotniki przychodzi w najstarszym przy- 
wilejn jaki posiada kap. kat. krak., to jest z r. 2167. 2 kal. Jainarij d. data 
Kraków, kiedy Maryja zona Bolesława (Kędzierzawego), zamienia z biskupem 
krakow. Gedconom wsie Alotą i Loewice (z dziesięciiami do kościoła s. Piotra 
w Sandomierzu należącemi) za Skotniki, Zaviński i las Radobad. Na polach 
wreszcie Skolnik znajdują przedmioty z czasów pogańskich, wiele tych zabyte 
ków darował p. ©. Погоећ do zbioru archeologicznego przy kiblijotece uniwer. 
jagiell. krakow. (czylaj Rocznik oddziału arch. ż sztuk tow. пане. krakow., 
zeszyt 1, rok 1851, sir. 90). Takže w Borku wsi graniczącej ze Skotnikami, 
znachodzą się często rzeczy pogańskie. Przedmieściem Kazimierzem przez 
ciosowy mosi na Wiśle, wchodzi się z Krakowa w miasteczko Podgórze. Poza 
niem wznoszą się Krzemionki, zeszczytu których Kraków wspaniale się przed- 
stawia, a na których najwyższym punkcie znajduje się trzecia mogiła 54 wy- 
soka, пѕурапа wedlug tradycyi Krakusowi założycielowi Krakowa. Z (е) stro- 
ny Krzemionck, lezy u ich podnóża wies Szwoszowiee z kopalniami siarki i mo= 
спо siarczanemi zdrojani, używanemi jako Źródła leczące. Najbardziej jednak 
interesujące są niezaprzeczenie na cały świat sławne kopalnie soli w Wieliczce 
w poblizu Krakowa. Już w połowie ХИХ wieku rozpoczęto tuiaj roboty pod- 
zicmne około wydobywania soii, a za Władysława Jagielly w początkach Ж 

stólecia doszły juž do takich rozmiarów, ze cesarz Zygmant, król duński Eryk, 
i inni książęta, uznali kopalnie za godne zwiedzenia, ОЧ czasu gdy przypadły 
pod panowanie austryjackie, użyto wszystkich środków, ażeby z kopalń najwię= 
kszą korzysć wyciąguąć. Wygodne schody о 280 stopniach (z 26 oddziałami) 
dalej sztolnia (ulica) o 109 stopniach, prowadzą na 34 sąznie głębokie pierwsze 
piętro; z kąd w różne strony rozbiegają się sztolnie, często przcszło 2000 diu- 
gości mające. Przez jędnę z tych zupelnie w soli wykutą, dochodzi się do 
szybiku Antonia, zapuszczonego głębiej o 54°, a służącego do wyciągania soli 
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z głębszych pięter. Dalej, do komory zwanej Urszula. Poza tą zeszedłszy 
ze 120 schodów, znajduje się komora Michałowiee, najwięksża z wielickich, 
a większa od wszystkich znanych jaskiń europejskich, 24° długa. 147 szeroka, 
i 180 wysoka. W środku sklepienia wisi ogromny świecznik z soli kryształo- 
wej, 3 sąznie wysoki a 11/, sążnia w przecięciu szeroki, па 300 świec. О kil- 
ka stopni glębiej przeszedłszy ulicą Lichtenfels 3300 długą, a później jeszcze 
z 50 kroków, wchodzi się do komory Drozdowice 17% wysokiej, 16° długiej 
a 42 szerokiej. dalej do komory сез. Franciszka 59° wysokiej, w której zawie- 
szono most nad przezpaścią 137 głęboką, dlugi па 10 sążni. Tutaj stoją dwie 
piramidy ze soli wykate, na pamiątkę odwiedzin ces. Franciszka w r. 1817; 
jak również w wielu komorach i chodnikach znajdują się różne oznaki ku ucz- 
czeniu pamięci znakomitych gości. Przez kilka następnych komór zstepnje się 
na trzecie z picciu podziemnych pięter. Godnym podziwu jest tutaj most przy 
komorze Kloski zwanej, rozpięty nad przepaścią 270° głęboką, zbudowany w r. 
1770. Ztąd schodzi się na czwarte piętro, na najniższą część komory cesarza 
Franciszka, która ciągnie się aż przez trzy piętra, dalej do komory Rozeti, Ma- 
jer i Steinhauser. W dwóch pierwszych z wód zbierających się w kopalni 
utworzyło się jezioro słone 156' dlugie, 43' szerokie, a 36 głębokie, które zwie- 
dzający przepływają na krypie po linach posawanej. W końcu pozoslaje jesz- 
cze do zwiedzenia komora zwana Piaskową skałą, z piętrzącemi się grupami 
skał piaskowych, potem kaplica $. Antoniego wykuta w r. 1698, w której olarz 
i wszystkie figury i ozdoby wyrobione w caliźnie, dalej 43 1/,9 długa, 7° szero- 
ka i również tyle wysoka sala z ciosową podłogą, opatrzona 6 wielkiemi świe- 
cznikami z kryształowej soli, i chórem dla muzyki. Tulaj kończy się podzic- 
mna przechadzka gości zwiedzających saliny. Odbyta droga wynosiła 18009 
(dlugość wszystkich ulie w kopalniach rachują па 30,000") po 1,044 stopniach. 
Teraz powraca się zaown do góry albo szybem Franciszka (. j. schodami, albo 
na linie szybcm Daniłowicza, wysokim na 228. Na ocenienie korzyści z ko- 
рай wielickich, niechaj posłażą wykazy górnicze z r. £854—1856. W roku 
1854 wydobyto: 935,679 cent. soli: w r. 1855, 1,202,003 cent. Dochód ze 
sprzedaży wynasił w r. 41834, 2,733,739 zir., w r. 1855: 3,491, 396 zir; w r. 
1856: 3,532.735 zir., monetą konwencyjna. Traba obrzedowa górników wic- 
lickich. © pomników sztuki związek z zupami wielickiemi mających, prócz 
kielichów i monstrancyi kościoła parafijalnego, oltarza <. Kunegundy w kopal- 
niach wykutexo z soli w stylu romańskim(z wieku ХП) godna widzenia obrzę- 
dowa trąba górników, przechowsna w Wieliczce w archiwum zamkowem. Ro- 
gi, trąby (cornua tubae) tak w symbolice średniowiecznej, jako i w użycin ko- 
веіеїлет i świeckióm, częste і wazne w archeologii znaczenie miewają. Róg 
znamionuje siłę i росте, zigd stał się królów i panujących oznaką (Danicl 
r. 7, 7, 8), jest też ohfitości, hlogostawieństwa a czasem (jako trąba) czujności 
symbolem. Bzczegóły o tem czytaj w dziele: Symbolik der christlichen Reli- 
gion c. (i. Bursch (11, 281), nadto w Elymologisch-symbol-mythologisehes 
Wörterbuch L. Nork. 1, 252) artykuł Horn. O trąbzch z kości słoniowej jak 
owa z jaszczurką (posiadana przez hr. Pietra Moszyńskiego w Krakowie), Јар 
też myśliwska (będąca wlasnoscia hr. Wincentego Bohrowskiego z Poręby), 
czytaj w Diclionażre a'orjócrerie gar. М. Texier, artykuł Olifant: takoż w dzic- 
le Labordera: Notice des Етан bijour et objets divers exposés dans les Gale- 
ries du musée du Louvre (И, 408). Aupelnie taką samą (гаће jak cytowana 
hr. Moszyńskiego, widziałem w Paryża w Luwrze; a fa krakowska nabyta za- 
mianą przez p. Moszynńskiego od p. A. Padiewskiego z Libertowa, była na kra- 
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kowskiej wystawie starożytności. Upowszechniono ją w odlewach, które w kan- 
cellaryi tow, nauk. krakow. są do nabycia. Drzeworyt podano w piśmie: Mil- 
theilungen der К. К. Central-Commission zur Erforschung und Erhatung der 
Baudenkmale (IV, 2, 35), folografiją w Album wystawy К. Beyera. Trąba ta 
ma analogiją z narzędziem muzycznem (z jaszczurką) powszechućm w orygi= 
nale w muzeum wileńskiem a w wiernej kopii w biblijotece uniwers. jagielloń. 
w Krakowie. Była też na wzstawie staroż. krak. trąba myśliwska Augusta II 
z r. 1697, znajdująca sie w zbiorze zatorskim. Rozwijając dalej literaturę 
przedmiotu tego, powołuję się na artykuł: Jagdhorn in Elfenbein w piśmie Or- 
gan für christliche Kunst (IX nr. 9 str. 99), a wreszcie na poważną pracę, 
uczonego Fr. Bocka: Uber den Gebrauch der Hörner im Altherthume, zamie- 
szezoną w publikacyi: Mżzttelalterlichen Kunstdenkmalen des österreichischen 
Naiserstaates (VU zeszyt П tomu). Bywają tež cornua аа oleum catechtume- 
norum, jako naczynia kościelnego użytku, takie ze skarbca katedry w Granie, 
opisane są w IH tomie: Jarbuch der kk. Cent. Commis. ит Erforschung м. 
Erhaltung der Baudenkmale (str. 130). "гађа wielicka była na wyst. staroż. 
krak.; tow. nauk. krak. posiada jeometryczny jej rysunek, muzeum wileńskie 
piękną akwarelie, fotograliją zamieścił К. Beyer w swojem album wystawy na 
tablicy 50, z tej zrobiono drzeworyt w Tyg. illustr. warsz. (tom IV, 95, str. 28: 
oraz w Przewodniku dla zwiedzających Wieliczkę (Kraków, 1860 r.). Jest 
to róg bawoli srebrnemi obręczami okuly, podtrzymywany przez postać Herku- 
lesa ze srebra wyrobioną. Na okuciu wyryte: rok 1533, orzeł jagielloński, mąż 
Sfo: cyjów, herby Bonarowa i Ogończyk. 7 tego jasno: іх za królowania Zy- 
Smunta i Bony w r. 4534 trąbę tę obrzędową (jak np. srebrny kurek strzelców 
krakowskich), sprawił górnictwu wielickiemu Seweryn Bonar kasztelan sądec- 
ki, żupnik, którego Żona Kościelecka Ogończykiem się pieczętowała. Wyrób 
piękny, ozdoby w stylu odrodzenia. Idąc za zdaniem archeologów niemieckich, 
a mianowicie Dr. A. Куе (Kunst u. Leben der Vorzeit. Nürnberg 1855) który 
podaje rysunek prawie takiejże samej i z tegoż czasu trąby w 'Thurnau u hr. 
Giech dochowanej, wnosić trzeba, iż zabytek ten używanym był do spełniania 
wiwałów w czasie uczt górniczych; jest to zwana u niemeów Trinkhorn. Że 
lakie bylo przeznaczenie owej trąby, kształt jej, tożsamość z zacytowaną nie- 
miecka, a niezdatność do wydania harmonijnego głosu, jasno przekonać mogą. 
Ojców, sławny z ugruppowania skał w fantastyczne kształty, z ruin zamku, 
i wspomnień historycznych. "Z pomiędzy wielu naturalnych jaskiń, najciekaw= 
szą jest grota królewska, w której miał się ukrywać Władysław Łokietek, pod- 
czas gdy król czeski Wacław na tronie jego zasiadł. Na jednej z najpiękniej- 
szych skał utrzymują się zwaliska zamku ojcowskiego z dobrze dochowaną 
basztą. Niedaleko z iąd, w Pieskowej Skale, jest stary zamek; spalił się w r. 
1850; po częściowem zrestaurowaniu uległ znowu pożarowi ostatniemi czasy. 
W г. 1680 wyszedł w Warszawie Przewodnik dlłazwiedzających Ojców, gdzie 
cała okolica ta szczegółowo jest opisana. J. Łpk. 
Krakowskie drzewo (Arbre de Cracavie), było to drzewo w ogrodzie 
dawnego pałacu Palais-Royal w Paryżu znajdujące się, pod którem zbierali się 
przed r. 1786 nowinkarze polityczni, by gwarzyć o ówczesnych wypadkach 
i puszczać kłamliwe wieści, zwane craques, zkąd powstaia nazwa drzewa, by- 
najmniej zaś od naszego miasta Krakowa, które tylko za szyld jej posłużyło, 
jako zbliżone w brzmieniu i gdzieś daleko w Europie położone (jak np. wzglę= 
dnie u nas Ukraina). Takich drzew było później kilka jeszcze w Paryżu, 
ENCYKLOPEDYJA TOM ХҮ, 80 
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mianowicie w ogrodach Tuilleryi i Luxemburgu, a wypadki rewolucyjne, do- 
starczały towarzystwu pod niemi zbierajacemu się, obfitego do rozpraw wątku. 

Krakowskie wielkorząśly, od niepamiętnych czasów stanowiły część do- 
ehodów królewskich w Koronie, które tez Władysław Warneńczyk r. 1440 
w uniwersale (ob.) swoim w całości zachować przyrzekł. (Łaski, S/atut, Е 84, 
$ 1). Nazwa ich laka ztąd wzięła początek, iż zarząd pewnych dochodów 
i dóbr koło Krakowa, z dawna na rzecz skarbu królewskiego, prywatnej osobie 
był poruczanym, która Жай wielkorządzcą tytułowaną рута, i już w r. 1356 za 
Kazimierza W. jest wzmianka o królewskim wielkim rządzcy (jwokuratorze), 
generalnym zamku i ziemi krakowskiej (Długosz, ХІ, 1167). Była to snać 
wielka ekonomija (okb.), kiedy Władystiaw ów Jagiellończyk policza w niej: do- 
bra, dzierżawy, miasta, zamki, miasteczka, wsie, młyny, stawy i jeziora, tak iż 
słusznie па nazwę wielkorządów zasługuje, której wielkości ani cienia dzis nie 
zostało. W połowie XVIII wieku już tylko dachody z kramów, młynów, ak- 
eyz pobieranych w bramach miasla, i z dziesięciny Wisłą splawianega drzewa, 
składane bywały, i corocznie w ilości окоо 20,000 złp. (ak zwanej dobrej mo- 
nety przez dzierzawce opłacane do skarbu królewskiego. Należało też jesze 
cze do tych wie!korządów i starostwo Niepołomickie, z którego równa nie- 
mal wpływała intrata. C. B. 

Krakowskie wcjewództwo. Tam, gdzie późniejsze wojewódziwo Кга- 
kowskie się rczciągało w dawnych ezasach, ležala prowineyja znana pod na- 
wwiskiem Wiełkicj Chrobacyi, której Kraków był stolicą. Lelewel twierdzi, 
że prowincyja ta dopiero od Bolestawa Chrobrego r. 999 do Polski przytączo- 
na została. Z podziału kraju przez Bolesława Krzywoustego przy księstwie 
Krakowskićm utrzymała sie godność naczelnictwa nad cała Polską. Granice 
późniejszego wojewódziwa zaś były: na wschód, województwa Ruskie i San- 
domierskie, na północ Sandomierskie i Sieradzkie, na zachód Szląsk, na polu- 
dnie góry Karpackie czyli Tatry. Z tych granie, wcjewództwo utraciło przy 
pierwszym podziale Polski wszystkio ziemie ро prawej stronie Wisły, które do 
Austryi pod nazwiskiem Galicyi przyjączone zostały. W г. 1798 zabrały 
Prusy część powiatu Lelowskiego cd wsi Rudnika, nad granicą szlązką poniżej 
Częstochowy, aż do miejsca, gdzie strumień idący od Lelowa do Pilicy wpada; 
w roku zaś 1795 pozostała część dostala się Anstryi. Dzieliła się to woje- 
wódziwo dawniej na огт powiatów, to jest: Krakowski, Sądecki, Biceki, Pro- 
szowski, Książski, Czechowski, Lelowski i Szczerzecki. "Trzy księstwa także 
od Szląska nabyte, Oświecimskie, Zatorskie i Siewierskie, oraz starostwo Spiz- 
skie do niego należały, Негр województwa: orzeł biały w złotej koronie w po- 
la czerwonóm z złotą przepaską przez skrzydła. Senatorów krzesłowych 
liczyło to wojewódziwo: biskupa, kasztelana, wojewodę krakowskiego i kaszte- 
Тапа wojniesicgo; kasztelazów powiatowych: sądeckiego, bieckiego i oświecim- 
skiego. Kasztelan krakowski prred wojewodą miał miejsce w senacie, czego 
jedni za przyczynę naznaczają Skarbimira wojewody krakowskiego bunt prze- 
ciw Bole-lawowi Krzywoustemn, inni zaś ucieczką z pola bitwy jednego z wo- 
jewodów krakowskich za tegoż króla. Jak pierwsze tak i drugie zbija grunto- 
wnie Łengnich, a w ogóle przyczyna niewiadoma. Sejmiki do obierania po- 
słów na sejm i deputatów na trybanał, odbywaiy się w Proszowicach. Popis 
rycerstwa hywał pod Kazimierzem przy Krakowie. 

Erakus, albo Arok, Krak, podlag Kadłubka pierwszy król Polski, po wye 
gaśnięciu rodziny Lecha I і panowaniu ХЕ wojewodów. Postać do bnjecz= 
nych dziejów naszych przywiązana, a zachowana w pamięci ludu krakowskie- 
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go. Boguchwal biskup poznański, rozszerza powieść Kadłubkową і mówi, 26 
pobiwszy nieprzyjaciół, na królestwo wyniesiony został, i zbudował miasto, 
które od swego imienia Krakowem nazwał, aczkolwiek ta osada nazwę nosiła 
W awela. Podania najdawniejszych kronikarzy naszych mówią, że w skale pod 
anmkiem krakowskim, dotąd zwaną Śmoczą јата, siedział straszny smoki, 
który zniszczenie w całej okolicy roznosił. Krakus, barana, siarką i smolucm 
przyborami wypchanego, zatliwszy, rzucił je potworowi. Теп, poźarł takową 
Ша siebie strawo, ale zarazem i śmierć, bo czując ogień palący 'wnętrzności, 
rzacił się da Wisły, cheac jej wodą ugasić żar srogi, ale na wybrzeżu padł nicży= 
wy. Szeześliwe było Krakusa panowanie. Po jego śmierci Ind wyprawił mu 
wspaniały pogrzeb, zwłoki ukochanego władzcy przeniósł za Wisłę na Podgó- 
гле i na wznioślejszym pagórku pogrzebał z żalem, a nad niem wysypał wyso- 
ką mogile. Że zaś ziemie na nią niósł rękoma i w zarekowiach, uroczystość 
do dziś dnia obchodzoną na uczezenie pamięci Krakusa, zowie się Rękawka. 
(ob.). Pozostało dwóch braci, Krakus П i młodszy Lech, jak go Kromer nazy- 
wa.’ Teu przez chęć panowania, wywiodłszy starszego Krakusa na polowanie, 
morduje go zdradziecko, ndając, że od dzika zabitym został.  Wróciwszy, 
udaje łzy i opłakuje gorzko śmierć ukochanego brata. Z prawa następstwa 
objął rzady pod imieniem Lecha HI, ale gdy wkrótce wydało się, ze on był 
rzeczywistym zabójcą Krasusa И, odebrano mu władzę i wygnaro z Polski. 
Poczćm oddano berło pozostałej siostrze ich Wandzie (ob.). Takie sa poda- 
nia o dwóch Kraknsach, które historycy nasi odnosząc do dziejów bajecznych 
nie potrafili objasnić. Mogiła jednak Krakusa I dotąd przetrwała, jak podania 
o smoku wawelskim powtarzane przez lud krakowski i obebód Rękawki. 
К. WŁ W. 
ErakuSy, rodzaj slawnej lekkiej jazdy polskiej, pierwszy raz utworzonej 
w ostatnich łafach księstwa Warszawskiego. Nazwa poszła od nbioru, gdyż 
mundurem ich była sukmanka zwykła chlopska biała i koloru kafowego. Czap- 
ki nosili płaskie kształtu dzisiejszych dżohiejek, grubo watowane i drutem opa- 
trzone dla osłony od cięcia szabli. Broń mieli: lancę z chorągiewką, szable 
i pistolety, w olstraeh przy siodle. Odwaga ich i dzielność jak w bitwie pod 
Dreznem, obudziła podziw w samym Napoleonie і. W r. 1531 było dwa putki 
Krakusów, pierwszym dowodził mężny pułkownik Stanisław Leski. Ubiór 
i uzbrojenie dawne zachowali, tylko mieli inne czapki. Nosili rogatywki pąso- 
we fakiegoz kroju jak chłopi krakowscy. Jazda ta, składała się wyłącznie 
z rodowitych Krakowiaków. od lat młodych wprawionych do koni. Bo ostatniej 
chwili utrzymali slawę dawnych Krakusów. к. WŁ W. 
Král (Józef Mirowit), poeta i pisarz czeski, urodzony w Opocznie 1789 r.; 
zostawszy księdzem w r. f811, a następnie kaznodzieją w różnych miejscach, 
w r. 283% otrzymał probostwo w Brannej. Napisał: 1) Modlitwa Pańska, wier- 
szem (Praga, 1817); 2) Niektóre poezyje okolicznościowe (w Птабсп Kralowy 
1818; Pradze, 1820 i 24; w Bernie, 1821); 3) Mowa do stanu nauczycielskie 
go (Praga, 1846): 4) Sławowe praofcowe Czechit o bytecelna sidla jejich, (sic- 
dziby), (w Hradu Kral. 2825; 5) Prawodce po biskupstwi Krdlolradeckem, 
апер topografické popsdni wszech miest, miesleczek, panstwż, hradů, klaszterdń, 
statka, sidl rylirzskeh, wesnic a zborzenych М айй i s pamdtnymi udalostmi 
jejich, w tema biskupstwi se nachdzejicich (tamże, 1825); 6) Dokonaly Зав, 
пей jak by ždi w domacnosti, we szkołe i t. d. se chowali miel. it. d. (tamże, 
1826); 7) Jeden owczżnec a jeden pastyrz, to jest rzymska i t. d. cirkew Kri- 
stowa (w Pradze, f. I, 4829: t. II, M i TV, 1830): 8) TIypsdni tiwofa swa- 
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tych dwou bralrzi, biskupi a aposztolu Cerhy a Strahoty (w Mradcu Kral., 
1825); 9) Rozmlouwdni 5 bohem aneb modlitby krzestianske katolickć (Praga 
i Hradec Kral., 1826i w wydaniu pomnożonćm tamże, 1836). Inne jego utwory 
znajdują się w pismach czasowych: Kwiety z r. 1838 i 40, Czechosław z ro- 
ku 1820, 211 24; Dobrosław; Czasopis pro kalolickć Duch. z r. 1828, oraz 
w zbiorowych: Periwoliny pieknych umieni czyli Wadenske listy z r. 1813—17; 
Rozmanitosti od r. 1816—22, i Hyllos, narodni czasopis i t. d. od 1820—21. 
Ad. N. 

Kral (Jan (Janko), jeden ze znakomitszych poetów czesko-słowackich. 
W r. 1850 został urzędnikiem w urzędzie okręgowym Nowolradskim w króle- 
stwie Węgierskićm; urodzony w tym kraju (w Słowacyi), należy do gorli- 
wych obrońców neiśniosej swej narodowości przez Madziarów. Jego niwo- 
ry poetyczne między innemi znajdują sie w pismie belletrystycznóm czeskićm, 


wychodzącóm w Pradze p. t. Lumir. Ad. N. 
Rralewice, po włosku Porto Ré zwane, miasteczko pomorza Chorwackieg0 
(Kroackieso) nad zatoką Chorwacka: port. Ad. N. 


Kralić (Jan), pisarz iDiryjski, wydał w Wenecyi 1738 r. ważne dzieło p. t. 

Uredjenje s. Skupszline swerhu swetoga posluha od yod. 1568 do god. 1729. 
Gb. 

Kralica czarna, Cerna Kraljica, nazywa się u ludu pospolitego w Chor- 
wacyi jakaś znakomita czarno odziana niewiasta, podług jednych wielce dobro- 
czynna, a podlug innych przeciwnie bardzo złośliwa, żyjąca kiedys tam za da- 
wnych czasów, mieszkając niedaleko Zagrzebu na slawnym zamku Medwed- 
gradzie, założonym w połowie XIII wieku. Opowieści ludowe o niej krązą i na 
PograniczuWojskowóm około Liki, Seni i na Welebiczy, gdzie od jej nazwiska 
nazywają się dwie stare drogi (sa fam także wrola Kraliczyne): w okręgu zaś 
drugim pułku Banackiego, nad granicą turecką w Jamnicy i niedaleko ztąd we 
wsi Dobryni, znajdują się jakieś rozwaliny, gdzie jak mówia, mieszkała Krali- 
ca.  Ktoby to był rzeczywiście, różne są zdania badaczów przeszłości. Po- 
dług niektórych, jest to istota bajeczna, bogini morza, Morana, podług drugich 
ma to być Małgorzata (Margareta), żona Szezepana, brata króla Węgierskiego 
Ludwika, albo Beatryxa (Beata) Frankopanówna, żona Jana Korwina, lub też 
Katarzyna Brankowiczówia, zona Ulryka (Udalryka) Celskiego, lecz te nie by- 
ły królowemi. Inni podają ją z większćm do prawdy podobieństwem za królo- 
we węgierskie: Maryję, żonę Beli IV albo Maryję, pierwszą zonę króla Ay- 
gmunta, lub draga jego żonę, Barbarę Celską. Кес» jeżeli się zważy, до lud 
na całóm pomorzu chorwatskióm opowiada także o jakiejs królowej Maryi, 
w smutku żyjąecj po utracie korony, którą znalazł jakis murzyn czy madziar, 
najprędzej będzie to jedna z tych dwóch Магу), które po utracie korony długi 
czas mieszkały w Chorwacyi. Bliższa wiadomość o têm znajduje się w Dodel- 
ku do-rozprawy o Medwedyradzie J. Kukuljewicza Sakcinskiego w piśmic: 
Arkiw xa powieslnicu jugost. (księga IM). Ad N. 

Kralice, wieś w margrabstwie morawskióta (w Fnojemskicm), opodal mia- 
steczka Namiesztia, pamiętna sławną w XVI wieku drukarnia jednoty braci 
czeskich i morawskich, założoaą w miejscowym zamku w r. 1578, w której 
wydrukowano w ciagu lat pięlnastu, od r. 1579 do 1593, najswielniejszy po- 
mnik języka czeskiego, jakim mało który naród poszczycić się może, oraz аге 
cydzieło sztaki drukarskiej z owego czasu, Pismo święte, znane pod nazwą 
Етайска biblija (оЪ.). Drakarnię tę sprowadził do Łeszna w Wielkopolsce 
Jan Amos Komeński, gdzie sam јак wiadomo osiedlił się i (u zniszczoną Zo- 
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stała przez Szwedów w т. 1655. Inne Kralice, miasteczko podobnież w mar- 
grabstwie morawskićm położone, liczące 239 domów i 1,000 mieszkańców, 
znane już pod r. 1255, pamiętne jest w dziejach czeskich, jako jedno z najgorli= 
wiej trzymających się Husytyzmu miast morawskich i tem, że tu w pobliżu stał 
główny obóz generała Dauna w r. 1758. Posiada kościół parafijalny wysta” 
wiony w r. 1789 na miejscu dawniejszego. Ad. N. 

Kralice, jest nazwa gry czyli zabawy zbiorowej, obchodzonej powszechnie 
przez Serhów i naddunajskich Słowian. Około zielonych świąt, orszak dzie- 
wcząt chodzi po wsi w pewnym szyku, ze śpiewem i wrzawą: w środku or- 
szaku idzie Kralica (królowa), koło niej Rworkiuija (powiernica), na lewym 
boku Kral (król) z micczem, na prawym zaś Barjaktar (chorąży) z proporcem. 
szczegółowy opis tej gry daje nam W. Stef. Karadzicz (Srbski Rjecznik str. 
355), poświęcając nawet pieśniom śpiewanym przy tej zabawie, w zbiorze 
swym osobny oddział (Pjsme Kraliczke). Slady tej gry postrzegamy w całej 
stowiańszczyznie, lubo nie wszędzie równie suto jest przedstawiana. Na Rusi 
znalazł Chodakowski tęż уго zwana Caryca. Scehodzi się w świcta jakie młódź 
obojga płci, орісгаја jedne z dziewcząt, które na wzgórzu lub kamieniu sadza- 
ją, zwiac ją Cacycą. Przychodzą do niej chlopaki, niby poselstwa, z różnych 
stron i zadają żony; wydaje caryca dziewczyny, zapytując się czy umieją ro- 
boty gospodarskie (ob. F. Gołębiowski: Gry èi zadatry, sir. 65. U Czechów 
jest koło zielonych swiat w używaniu: hre na kralkv, gdzie także obchodzą ze 
śpiewem dziewczęta po wsi (Czelakowski, Słowansk, nar. pisn., t, 1, str. 210). 
U Słowaków węgierskich zowie się опа hra na kralownu i objawia się w ten 
sposób, że dziewczęta w dwa rzędy ustawione naprzeciw siebie, trzymnją się 
za ręce i spiewaja na przemiany; potćm podnosi jeden rząd ręce а drngi prze= 
chodzi jakby przez brame, ostatnia z dziewczyn schwylana gdy spuszczą ręce, 
obicrana bywa królową (Szalarzyk, Pjsn. svel. lid, t U. str. 34). W Polsce 
(mianowicie w Galicyi), dziewezcia grywają podobnież w królewnę.  Zszedl- 
szy się w święto Тар niedzielę na pole albo inne jakie miejsce, cbierają jednę 
z swego grona, najpicknicjszą zwykle na królowe. Reszta dziewcząt spiewa- 
jąc, udaje jej dwór i spelnia z pilnością rozkazy tejże (Z. Pauli. Pieśni lud. pol. 
w Galicyi). Gra la i piesni do niej należące, wielkicj zdają się sięgać staro- 
Zytuości. Labo w jednym niemal czasie z Gaikiem ob.) obchodzona, różne 
wszakże znpolnie od tamtego ma ona znaczenie, jak to dowodnie okazują pie- 
śni przy obnawóch śpiewane, nic z sobą niemające wspóluego. 

Eralicka biblija. Tak się п Czechów nazywa powszechnie a niekiedy 
tylko Ва braterską przekład czeski Pisma święlego, będący dziełem po- 
mnikowim, jakicm mało który naród poszczycić się może. wydrukowany we wsi 
Kralicach (bez wymienienia jednak miejsca). w ciągu lal piętnastu od r. 1579 
do 1533 w sześciu częściach in folio wraz z objaśnieniami it. p. dodatkami, 
staraniem Jednoty braci czeskich czyli czesko-hra'terskiej, a uważany az dotąd 
za wzór czystości i piękności języka czeskiego, przez wszystkich bez róznicy 
wyznania religijnego, i nzywany jako kanoniczny przez oba wyznania ewan- 
gielickie: reformowane i angshuroskie, w ziemiach czesko-słowackich. Powód 
i początek tego przekłada byl następujący: ewangielicy czescy, podobnie jak 
inni, (roskliwi o jak najwieksze uprzystępnienie wszystkim Pisma święlego, 
пипай na kilka już lat przedlóm potrzebę nowego jego wydania w jak najsta- 
ramiejszym przekladzie, (ём więcej, że dotąd używane przekłady stawały się 
coraz rzadszemi i droższemi skutkiem prześladowan religijnych i z przyczyn 
naturalitych samego czasu. W tym eelu ks. Jan Blahoslaw, rodem z Morawii, 
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starszy czyli biskup jednoty czesko-braterskiej (zmarły 1571 r.), wygotował 
takowy przekład z oryginału Nowego zakonu, o wiele wcześniej od roku jego 
druku, który z powodu owoczesnych, nieprzyjaznych temu okoliczności, wy- 
szedł dopiero 1565 r. w Hiwanczycach па Morawii, i lo potajemnie w ukrytej 
drukarni. Fakt ten wywołał na przedstawienie biskupa rzymsko-katolickiego 
ołomunieckiego, Wilhelma Prusinowskiego, mandat cesarski z r. 1566, którym 
zakazanem zostało jednocie czesko-braterskiej drukowanie jakichbądź ksiażek, 
przed otrzymaniem poprzednio na to pozwolenia rzeczonego biskupa lub staro- 
sty ziemskiego maryrabstwa morawskiego. Mimo to zdołano podobnież po- 
tajemnie wydrukować w r. 1568 w Ostrowie (w Morawii), powyższy przekład 
Nowego Zakonu. Zamiarem Jaua Blahoslawa było przy pomocy kilku innyck 
uczonych wygoiować przekład czeski Starego Zakonu; lecz pracę te przerwała 
śmierć jogo a następnie ks. Jędrzeja Stefana (1577 г.), oraz wydalenie się za 
granicę kraju ks. Mikołaja Alberta z Kamcuka. We dwa lata dopiero pózniej, 
kiedy Jan starszy, baron z Źerotina, dziedzic Namieszlia i Кгайо, opiekun je- 
dnoty czesko-braterskiej, oraz syn jego, Karol z Zerotina, ofiarowali nakład na 
eałą bibliję i dogwolili założyć w tym celu drukarnie na swym zamku kraliekim, 
dokąd tez cała drukarnia z Kwanczycć tufaj przeniesioną zostala, wyszła część 
Biosa ea ЦИП kralickiej, obejmująca Pięcioksiąg Mojzesza, pod napisem: Bihlii 
czeskć dil priwni, totiz patery knihy Hojseszowy w nowie wydanć, MDLXNXLX 
(kart 342 textui iLi, 'Tlómaczami Starego Zakonu hyli, кушты bez- 
pośreuni i wiadomi potomności, nastujący mężowie: 1) ks. Mi kotaj (po czesku 
Mikulasz, a z łacińska Nicolai) Albert z Kamenka, szlązak, późniejszy nau- 
czyciel języka hebrajskiego w Pradze; 8) ks. Knkasz Пейс (Helicius, Leli- 
caeus), syo uawróconego siarozakonnego z Wielkopalski (ж Poznańskiego), 
wielki znawca hebrajszczyzny; 3) ks. Laniasz Cydulse (Cibalia), zwany Cae- 
polla (Соер а). wychowanek Jana Blahoslawa: 4) ks. Jerzy Streje albo Strej- 
czek, inaczej Мейер tab Velferus, rodem z Могалуі 5) ks. Jan Efraim (bi- 
skup ezyłi starszy jednoty: 6) ke Paweł Jesen albo Jessenius czyli Jesenski, 
slowak, rodein z żupy 'Farczańskiej, w Węgrzech (biskup, znawca znakomity 
języków klassycznych i wschodnich; 7) zd Jan Каро lub Kapylo (Capito), 
właściwie Hiwcacz, zwany także Felin (amarły po ukończeniu tomu pierwsze- 
go), orez 8) ks. Jan Клепзз Caepolla (СоероПа), właściwie zowiący się Cy- 
bulka (Cibalka), biskup. Wszyscy ci wymienieni uczeni utrzymywani byli, 
może już w powyższym zamiarze, na uniwersytetach w Wittenbergu i Bazylei, 
przez Jana z Иегово». Część drnga biblii Ктапекіе) wyszła w r. £550, w ro- 
ku za: 1564 ukończona zostala część trzecia. Dozór nad częscią techniczną 
i korrekta przy drukowaniu tych (rzech tomów miał Jan Caepolla, który naten- 
czas stale mieszkał w Kralieach: insi bowiem mieszkali dalej lub bliżej tej wsi. 
Lecz Caepolia nastepsie (d. 26 Sierpnia 1583 roku), zmarł przed ukończeniem 
części czwarlej, i z tego powodu nastala przerwa, a część fa wyszła dopiero 
w r. £587. (Część piąla wydaną została dopiero w sześć Jat po poprzedniej. 
Jedqocześnie prawie z lą częścią wyszedł tom szósty, obejmujący Nowy Za- 
kon, podlug przekiada Jana Blahoslawa, i niektóre objaśnienia i uwagi. W гок 
po wyjściu ostatniej części zmarli: Jan Caepolla (drugi), główny pracownik 
około tej części, oraz Pawel Jeseński. Enni pozosiali tiómacze doczekali się 
drugiego wydania, które wyszło niedlago роіёт pod napisem: BW swal4, lo jest 
kniha, w niż se wszecka pisma зака starého i nowóko zakona sdi Suji, W no- 
wie wytisstiend a wydana leta p. 1530 (sir. 1162, w 8-ce wielkiej); nie j juž nio 
w szościu częściach, lecz w jednej księdze, a to z uwagi, że podzielone па 
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ozęści staje się łatwóm do zdefektowania. Osnowa tego powtórnego wydania 
miejscami została zmienioną i licznemi dopełnieniami objaśnioną. Trzecie wy- 
danie biblii kralickiej nastąpiło w r. 4643, ze względu na potrzeby ludu i stare 
ców, większemi głoskami od pierwszych wydań, (folio, str. 1,200 textu, podo- 
bnicz jak poprzednie bez wymienienia miejsca drukn, t. j. wsi Kralic). Naj- 
piękniejszy exemplarz tego wydania, ofiarowany przez jednoię czesko-bralet- 
ską, p. Janowi z Zerolina, a drukowany na wybernym pargaminie, znajduje się 
w biblijotece miejskiej (u M. Magdaleny) we Wrocławiu, wspaniale oprawny 
z okowiem srebrućm. Oprócz tego część szósta tej biblii czyli Nowy Zakon 
wyszedł przedtóm jeszcze ponownie w r. 1601. Tylokrotne, w tak krótkim 
ezasie wydanie tej biblii jest dowodem, jak Pismo święte było pożądanóm mię- 
dzy Czechami, mimo zakazów cesarskich i innych przeszkód, stawianych przez 
różne potęgi, pomimo upowszechniania obok tego biblii Jerzego Melantricha 
m Awentlina, który ја pięć razy przedrukowywał i gorliwie rozszerzał, jak mów 
wią, w celu pochlnbienia się nadanym sobie herbem i przydomkiem. Biblija 
kralicka czyli braterska wkrótce powszechnie przyjętą została, i żadna odtąd 
tylu wydań nie liczy jak ta. i dotąd jeszcze jest слсиопа, jako święta pamiątka, 
przez naród czeski, nawet przez tych, którzy nie należa do kościoła Ewangie- 
lickiego, а to ze względów historycznych i językowych, jako świetny zabytek 
literatury narodowej. Pisownia (oj biblii przyjętą została później przez same- 
go Daniela Adama z Weleslawiny i jezaitę М, Wacł Szlteyera, a za niemi 
i przez innych aż do nowszych czasów: język zaś jej stał się dla nich i poto~ 
mnych aż dotąd wzorem doskonałości. neenie przygotowywa się w Cze- 
chach nowe wydanie (ej Liblii, na pamiątkę tysiącletniej rocznicy zaprowadze- 
nia chrześcijaństwa przez śś, Cyryla i Metodego w zachodnio-poludniowej sło- 
wiańszczyżnie, a (o ze skladekh, zbieranych nietylko w królestwie Czeskim, 
nargrabstwie Morawskićm, królestwie Węgierskićm i innych krajach państwa 
Austiryjackiego, ale i w calej Europie а nawet w Ameryce między tamtejszymi 
Czechami, Ad. N. 

гака, dziesiątka w karlach polskich, zwana teraz dyska. Krasicki 
w Pogstolim narzeka: „Na miejsce panfilów, kinalów, kralek, nastąpiły asy, 
damy, walety.” 

Kraicwa kola, alba Kiraly Hegy, szczyl w Karpalach na granicy węgier- 
skich komitatów Zypskiego, liptawskiego i Gómórskiego, wysoki па 4,998 
stóp, z źródlami rzek Gran, Мале, Gollnica i innych. Według starodawnego 
zwyczaju nowo ukoronowani królowie węgierscy przyjczdzali (а konno, żeby 
mieczem 5. Stefana zrobić cztery uderzenia na wszystkie cztery strony świata. 

Е. Н. L. 

Kralowy dwór czyli Koeniginhof, albo Bwur nad Labem, dawniej Chwoj= 
no, Hof, Curia, miasto królewskie, okręgowe, w królestwie Czeskiem, w po- 
wiecie Jiradeckim, jedno ze stanowiących uposażenie królowych czeskich, po- 
łeżone nad rzeką Labą (Klbą), obwałowane staremi murami, składa się z wla- 
śuiwego miasta i pięciu przedmieść; liczy 5,000 mieszkańców; posiada szkołę 
wyższą і niższą realną, starożyiny kościół dziekański Św. Jana Chrzeiciela, 
kościół Św. Krzyża, znakomity ratusz, nowo wyslawiony obszerny dom szkol- 
ny, najpiękniejszy w Czechach; szpital; w rynku zaś stoi statua Maryi Panny 
i pomnik staroczeskiego bohatera i śpiewaka Zaboja, wystawiony 1858 r., na 
pamiątkę, że w (ет mieście znaleziony został 16 Października 184% r. nieoce- 
niony zabytek literatury czeskiej, tak zwany Kralodworski rgkopis. Kralowo- 
dwór od najdawniejszych czasów był majątkiem książąt czeskich; w r. 1139 
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bawił tu książe Sobiesław I, doglądając budowy pobliskiego Hostina Hradu 
i zmarł na zamku £140 r. Na początku wieku XIV był już miastem; w r. 1316 
król Jan dał je w zastaw Putowi z Turgowa za 300 kóp groszy, a r. 1329 od- 
dał w dożywocie Henrykowi, księciu Jaworskiemu. Roku 1340 otrzymało ой 
tego króla potwierdzenie przywilejów i uwolnienie od podatków (1346 r.), ја- 
ko podupadłemu w skutek pozaru (1345 r.). Po ustąpieniu Zygmunia z Czech, 
poddało się wojskom narodowym (1421 г.). W bitwie pod Lipanami (30 Ma- 
ja 1434 r.) miasto to walczyło po stronie Taborytów. W r. 1450 uległo po- 
Żarowi. Król Ferdynand I zniósł wszystkie jego przywileje, a majątek nieru- 
chomy skonfiskował i dopiero za opłatą 500 kóp groszy, cześć jego oddał 
(1547 г.). W r. 1570 uległo znowu ogólnemu pożarowi. Po bitwie biało- 
górskiej całe miasto przyjąć musiało wyznanie rzymsko-katolickie (1626 r.). 
Roku 1646 odniósł lu zwycięztwo generał szwedzki Wittenberg nad wojskami 
cesarsko-niemieckiemi, będącemi pod dowództwem Montecuculego. Ро nowej 
pogorzeli (1699 r.) doznało wielkich klęsk w czasie wojny pruskiej, w czasie 
której stały tu wojska praskie i austryjackie (1741, 45, 56 i 57 г.). W ro- 
kn 1791 większa cześć miasta zgorzala. 7 ludzi znakomitszych urodzili się 
iu: 1) Henryk Dworski z Ilelfenherka (ur. 1505 r., zm. 1532). 2) Maciej 
bworski (Curius) z Мајка (zm. 1583 r.); 3) Maciej Dapsilis (1586 r.) i 4) 
Ferdynand Zelizko. Ad. N. 

Kram, właściwie oznaczał pierwotnie budkę, w której sprzedawano różne 
patrzeby tak do zycia jak nbioru. Kramy zwykłe u nas po miastach większych 
mieściły się na rynkach i w około ratuszy miejskich. Так w Krakowie pod 
Sukiennicami i przy ratuszu; w Warszawie na Staróm=mieście, we Lwowie, 
Poznaniu і Wilnie pod raituszami. Mamy dawne przysłowie: „Jaki pan, taki 
kram (jaki ojciec (акі syn). Kramy w dawnej Polsce zastępowały miejsce 
dzisiejszych sklepów; Volumina legum piszą: od kramów jedwabnych, bława- 
tnych, żelaznych, co maja płacić (V, 185). K. W W. 

Eramarzowska wieś, w obwodzie Przemyślskim, powiecie Jarosławskim, 
рагайја obrządku łacińskiego w Pruchnika, obrządku grecko- katolickiego 
w miejscu, ludnosci 857, obszaru ziemi 3,546 morgów. Wieś tę wraz z Pro- 
snowem dzierżyli wr. 1557 Domaradzcy, w r. 1616 Jerzy liumvicki,w r. 1620 
Andrzej Urbański, od którego nabył ją Jerzy Krasicki, po tym w spadku do- 
stała się synowi jego Janowi Krasickiemu w r. 1642, w r. 1681 była w posia- 
daniu Sławskich, później Gorzkowskich, Smolskich, Brześciańskich, obecnie 
Dzieduszyckich. K. Wid. 

Krambambuli, gatunek wódki wprowadzanej do Polski, korzeniami zapra- 
wnej i będącej w modzie za Angusta ШІ. Wtedy płacono jej kieliszek 
po tynfie. 

Kramsk, w powiecie Konińskim; lud tutejszy przechowuje piękny zwyczaj 
uroczystego wyzwolenia na parobka. Wiejski chłopak konkurujący o tę go- 
dność zdawał rodzaj egzaminu z prac sielskich przed starszemi gromady 
i dopiero opatrzony ich świadectwem, mógł godzić się za parobka. A. Wisi. 

Bramski (Malachijnsz), teolov, jezuita, był professorem w kollegijach 
w Poznaniu i Kaliszu. Umarł w r. 4730. Wydał z draku: Veritas romanae 
ičeclesiae infallibilis (Poznań, 1699 r., w 8-ce); Wonność najdroższa albo 
część trzecia nowiny nielieskiej (tamze, 1709 r., w 8-се); Sacramentum айа- 
ris cemnibus orihodo.cis venerationis causa adversus kaereses erpositum, seu 
articulus fidei de hoc Mysterio erplicatus (Kalisz, 1715, w 8-ce). Р. М. S. 

Eranichfeld (Alexander), antor i professor w Rossyi, urodzony r. 1812: 
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nauki pobierał w uniwersytecie petersburgskim: następnie dla doskonalenia się 
w naukach prawnych, wysłany był do Berlina. Wróciwszy do kraju r. 1835, 
otrzymał stopień doktora prawa i mianowany został profesorem tegoż przed- 
miotu w uniwersytecie petersburgskim. 2 pism jego i artykułów drukiem 
ogłoszonych, znuakomitsze jest pod ty.t: Rys rossyjskiego prawa cywilnego 
w historycznym jego rozwoju (Petersburg, 1843 r.). J. Sa... 
Kranijoskopija (z greckiego: kranion, czaszka i skopeo, spoglądam), jest 
nauka podającą właściwie tylko sposób oznaczenia па czaszcze pewnych miejsce 
czyli okolic mających wyrażać przez swą większa lub mniejszą wydatność, 
większe lub muiejsze rozwinięcie przyległych im ezęści mózgu i od nich zale-. 
źnych zdolności umysłowych, własności uczuciowych czyli skłonności i popę= 
dów. W obszerniejszćm znaczeniu wyraża kranijoskopija to samo, co krani- 
jologija (z greckicge: logos, rozprawa), także kranołogija, nauka 0 czaszce, 
wskazująca sposób poznawania i tłómaczenia usposobień człowieka z zewnętrze 
nego kształtu jego czaszki, a nawet bierze się jeszcze niekiedy zamiast nazwy 
frenologija (z greckiego: fren, rozum (ob.), powszechnie dziś używanej do 
oznaczenia nauki, której przedmiotem jest badanie stosunków zachodzących 
między czynnościani mózgu z jednej, a objętością i kształtem czaszki z drugiej 
strony. Doktor Gall, opierając się na tej zasadzie, że mózg jost złożony z czę= 
ści, to jest narządów spełniających właściwe sobie czynności dnchowe, zosta- 
jace w prostym stusunku z wielkością tych części, objawiająca się przez wy- 
niosłości na czaszce, przeznaczył najprzód okolice czołową jako siedlisko dla 
adolności umysłowych, wierzch głowy dla skłonności, a tył głowy i boczne 
przyuszne okolice dla popędów; odkrył następnie drogą doświadczenia 27 zdol-- 
ności duchowych z tylomaz narządami mózgu i rozdzieliłpowierzchnię czaszki na 
równiez tyle odpowiadających im okolic, czyli siedzib. Wyższy stopień wy- 
datności tych okolic miał wedlug niego oznaczać wyższy lamże stapień odpo- 
wiednich zdolności, a brak wydatności lub wklęsłości w ich miejscu miał się 
lączyć z brakiem lub bardzo nizkim stopniem rozwoja odpowiedniego narzadu 
i zdolności jego. Spurzheim, jego uczeń i wspólnik. doprowadził ilość narza- 
dów do 35, a dzisiejsi frenologowie naliczyli ich juz 39. Gall wystąpił и swo- 
ją nauką nasamprzód w Wiedniu w 4796 r., n napotkawszy na opór stawiony 
mu ле strony austryjackiego rządu, uwazajacego ја za nowość niebezpieczną, 
udał sie. podobnie jak nieco pierwej (1778 г.) jego współziomck Mesmer, w ro= 
ku 1807 do Paryża, gdzie znalazł wkrótce gorliwych stronników. Dziś (а na- 
uka rozszerzona w starym i nowym świecie. ma tak między lekarzami jak i nic- 
lekarzami wielu jeszcze zagorzałych zwolenników. Dla wykazania jej rze- 
czywistej wartości zwrócić należy uwagę, najprzód na sposób oznaczenia na 
czaszce owych charakterystycznych miejsc, majacych być obrazem zdolności 
duchowych, oceniając zarazem stosunek czaszki do przytykajacych do niej eze- 
sci mózgu; następnie na podział tychże zdolności i odniesienie ich do pojedyń- 
czych części mózgu: wreszcie na cel samej nauki. Gall spostrzeglszy u je- 
dnego ze swoich wspólnczniów, który zwykle dobrze pamiętał miejsce gniazd 
ptasich w lesie, wydatne łnki brwiowe, co zresztą zalezy od obszerności zatok 
czołowych, uznał je za siedzibe zmyslu miejscowosci. W okolicy odpowiadającej 
grzebieniowi czołowemu zewnęlrznemu, to jest powyzej zewnętrznego kąta 
ocznego, znacznie wydatnej u jednego amatora muzyki, zoslającego w przyja- 
cielskich z nim stasunkach, umieścił zmysł mazykalny. U pewnego młodego 
czlowieka, który stirwoniwszy na rozpuście znaczny odziedziczony majątek, 
użalał się przed nim na swą nędzę, podając za jej przyczynę nieprzezwyciężo- 
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ny wstręt do pracy jako upokarzającej jego godność, poczytał Паха wydatnose 
znajdującą się nieco z tyłu szczylu głowy tego nicponia za siedlisko zmysłu 
przesadzonej dumy; popierając to swoje przypuszczenie tą uwagą, że u zarozu- 
miałych nadwornych błaznów i kóz dzikich, mających upodobanie do gór wy- 
sokich, bywa także to miejsce szczepólniej rozwinięte. U jednego ze swych 
braci, który już w swojem dzieciństwie bawił się odprawianiem mszy, a potóm 
wbrew woli ojca księdzem został, uznał ciemię za miejsce zmysłu uszanowa- 
nia i religijności. Pewnego razu siedząc w czasie popisu jednej szkółki ele- 
mentarnej za dwoma nadzorcami, znanymi z ostrożności posunietej do tego sto- 
pnia, хе nigdy swego zdania nie wypowiadali z obawy, aby czegoś niedorze— 
emnego nie powiedzieć, spostrzegł u nich znacznie rozwinięte guzy ciemienio- 
we, w których umieścił ten nieoceniony przymiot. Zmysł zniszczenia mający 
objawiać się w człowieku popędem do zabójstwa, dla tego ma mieć swe siedli- 
sko w wydatnościach znajdujących sie z tylu skroni powyżej uszów, że czasz= 
ka tygrysa jest w tém miejscu najwięcej rozwiniętą, a zmysł miłości fizycznej 
z tego powodu otrzymał za swój narząd móżdźek, a za swój wyraz dwie tuż 
nad karkiem leżące wydatności glowy, ponieważ pewien huzar hołdujący zby- 
tecznie jej bogini, utraciwszy w bitwie tyłogiowie wraz z częścią móżdźka nie 
objawił jej już więcej na swóm łożu boleści przez dość długi przeciąg czasu 
aż do samej śmierci. Nie mając potrzeby wykazywać zbył widocznej hezzam 
sadności przytoczonych samowolnych, często nawet niedorzecznych dowodów 
i podstaw, na których opierał się Gall przy oznaczeniu na czaszce siedzib ró- 
żnych zdolności duchowych, dodać tylko należy, że pominął dla п ө łostępności 
calą podstawę czaszki, gdzie z powodu jej większej cienkości i ciężaru mózgu 
powinnyby się nierównie więcej rozrastać jego narządy, a z niemi rozwijać się 
i wykonywane przez nie czynności, że części mózgu jedną tylko powierzchnią 
przytykają do czaszki; a co jest rzeczą najwazniejsza, że wydalnościom czasz= 
ki nie odpowiadaja wydatności mózgu, ale często nawet wklęslości, gdy ta 
w temżo samém miejscu na zewnątrz i wewnątrz więcej się rozrosla. Nadto 
wiemy z anatomii porównawczej. że wydatności znajdujące się na cząstkach 
różnych zwierząt nie oznaczają ich charakteru, ale tylko równowagę w rozwo- 
ju, a często nawet tylka większą czynność przyczepiających się do nich mięśni, 
Fah łagodny roślinożerny Борг, posiada z powodu pokonywania szczęką zna- 
cznogo oporu tę właśnie część czaszki najwięcej rozwiniętą co i drapieżny ty- 
grys. U owcy, kozy i osła znajduje się zmyst mietafizyczny, usposabiający do 
filozofi, Gail rozdzielił wszystkie zdolnosci duchowe na pierwotne czyli Zza- 
sadnicze, do których w sposób wyżej wskazany wynalazł zewnętrzne narzą- 
dy, i drugorzędne, będące (уко własnościami czyli przydatkiem pierwszych, 
niemające stałych siedlisk i tak różne jak różne są przedmioty, któremi się zaj- 
тија. Do drugorzędnych policzył zdolność wyobrażenia, pamięć, zdolność są- 
dzenia i wyobraźnią. Tak zmysł muzykalny w połaczeniu ze zdolnością wy- 
obrażenia, daje według niego zdolność słyszenia, (0 jest razróżnienia tonów, 
połączony z pamięcią, usposabia do ich powtórzenia, a wespół z wyobraźnią 
obudza twórcze artystyczne natchnienie. W ogóle kazdy zmyst frenologiczny 
wspólnie z wyobraźnią wydaje taleni, jak np. zmysł barwy z wyobraźnią daje 
artystę malarza. Gall błędnie uwaza te zdolności duchowe za pierwotne, które 
nie u wszystkich znajdują się ludzi; przeciwnie tak zwane zdolności drugorzę= 
dne, wspólne wszystkim, poczytuje za przymioty zdolności niesłałych, jak gdy- 
by przymiot mógł istnieć bez przedmiotu. Łącząc zmysły, muzykalny, barwy 
i inne z wyobraźnią dla wydania artysty, zapomina o smaku, to jest idealnem 
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pojęciu piękna i o latwości przybrania go w odpowiednie mu formy. Nawet 
w przyjęciu zdolności pierwotnych grzeszy przeciw loice i psychologii, umiesz— 
ezając naprzykład, wbrew przyjętej przez niego zasadzie, że różnym zdolno- 
ściom różne odpowiadają narządy, w jednym narządzie trzy różne zmysły, jako 
to: zmysł własności, skupiania i złodziejstwa: skąpy bowiem nie potrzebuje być 
złodziejem, który najczęściej bywa rozrzutnym. Ztąd też Napoleon I wyraził 
się do Las Cases: „Gal przypisuje pewnym wydatnościom skłonności i zbro- 
dnie, które w naturze nie istnieją i tylko ze społeczeństwa, z konwencyi wy- 
pływają. Сблру się stało z narządem złodziejstwa, gdyby nie było własności, 
у narządem pijaństwa (którego wprawdzie Gall wyraźnie nie podał), gdyby nie 
byto upajających napojów. z nasządem chciwości zaszczytów, gdyby nie byle 
społecznego stowarzyszenia.” Adawałohy się wprawdzie, że zdolności dacho- 
we są przywiązane ło pewnych części mózga, ale i pod tym względem nie ma 
jeszcze naj nniejszej pewności; doświadczenie uczy nawet, że zniszczenie tych 
samych cześci móżga niekoniecznie lab nie zawsze pociąga za sobą utratę pe- 
wnych zdolności ducho wyci, a częściowe przyradzone lub sztucznie sprowa- 
dzone zboczenie w rozwinięciu czaszki, napotyka się орах wyższych zdolności 
nnysłowych. W Ameryce niektóre plemiona Indyjau (Flatkeads i Creeks) 
spłaszczające, dla piękności w ich pojęciu, przednią część glowy swym nowo- 
narodzonym dziecięeiom, są wedlaz wiarogodnych zapewnień, przystępni dia 
oświaty; ; a wysoko w niej posunięci dawni mieszkańcy Pera, posiadali nadzwy- 
czaj splaszczono czoła i ostro zakońszmie głowy, który to ksztalt, jak okazał pro- 
fessor Пуга na zbadanych przez siebie czaszkach, sztucznie nadawali swym 
dzieciom. Wedlug ieoryi Саа, ci Тале pbowinai byli być pozbawieni wszel- 
kich zdolności nnysłowych. Ca sis tyczy móżdźka, professor Flourens odma- 
wiejące mu pośredniczenia czynaościom pieiowym, przypisał mu porządkowanie 
ruchów; późniejsze a(oli doświadczenia i patologiczae przypadki wykazują. że 
nie ma udzialu w jednych, a bardzo maty w drugich czynuósściach. Та nauka 
miała w dotychczasowym porządka spoteczsym znpebty sprowadzić przewrót, 

ро: lając możneść zastosowania się da natury człowieka tak w wychowania mlo- 
dzieży, jak w ustanowieniu praw, przepisów życia i w wymiarze sprawiedli- 
wości. Pelagogowie mieli z glowy swych wychowańców odzadywać ich war- 
tość i przeznaczenie, obmyślając im ich przyrodzie odpowiedni sposób Zycia 
i powołanie, a sędziowie mogli z głowy czytać, czy zbrodniarz hył rzeczywi- 
ście kary godnym, czy też niegł nieprzezwyci: zanemu popodawi, wynikające- 
mu z organizacyi swego mózgu. Już sami twórcy frenologicznegn systematu, 
tej tkaniny samowolnych pomystów i twierdzeń, mieli nieraz sposobność prze- 
konania sią o blędności swojej nauki; a obstając przy niej koniecznie, dowodzą 
tylko atbo swego пісројоќеуо zasłepienia, albo też szarlataneryi. Gall, przy 
oglądaniu zbioru czaszek Blumenbacha, wskazując na czaszkę pewnego mdy- 
widyaum należącego da Peczereg, jeduego z najdzikszych plemion południowej 
Ameryki, nieposiadającego nawet апі sladu religijnych wyobrażeń, rzekł: ‚То 
musial być wielki teolog.” Zdarzenie to przypomina ową czaszkę dragona 
u IKolzebue'go, którą pewien frenolog kupił za czaszkę dziewiey Orleańskiej. 
W podobny sposób pokpił swą sprawę Lavater, właściwy twórca fizyjonomiki, 
czyli nauki poznawania wnętrzna człowieka z zewnętrznych cech jego ciała, 
a mianowicie twarzy. Przysłano mu dwa portrety z prośbą, aby oznaczył cha- 
rakter oddanych przez nie osób. Lavater odpisał lakonicznie: „portrety dwóch 
łotrów.” Tymczasem był to sędzia i proboszcz bardzo moralnej gminy, Spurz= 
heim nadzwyczaj się uradował, dowiedziawszy się, że złodziejka skazana na 
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14 lat więzienia, u której znalazł dosyć duży narząd religijności, za przyzwoi- 
te zachowanie się w kościele od kapelana książkę do nabożeństwa. Błędy 
i niedorzeczności w nauce бара są tak oczywiste, że fizyjogija nietylko uwa- 
ża za niegodne siebie zbijać takowe, ale wyrugowała nawet ze swej termino- 
logii wprowadzone przez niego nazwy kranijoskopii i kranijologii, zostawiając 
zaledwie i to tylko w podaniu, nazwę frenologii. Nauka nie powinna się je- 
dnakze tak zupełnie wydzielać z pośród zycia praktycznego, ale szukając za- 
siłku dla siebie, nawet w zbłąkaniu ducha ludzkiego, nie ma gardzić zadnym 
jego, chociażby chorobliwym objawem, oświecając ciemne jego ścieszki. Fre- 
nologija zyskała prozelitów w wyksztalconych wyższych klassach społeczeń- 
stwa, albowiem dla przyswojenia sobie pewnych błedów, potrzeba także pe- 
wnego stopnia wykształcenia. Nauka (а prawdziwa w swej zasadzie, polega- 
jącej na umiejscowieniu zdolności duchowych, a błędna w jej rozwinięciu, łu- 
dzi pozorami umiejących cenić ważność zastosowania jej w zyciu, a nieobezna= 
nych należycie z anatomiją i Gzyjologija mózgu. "Та więc jest przyczyma jej 
Һуіа.  Wykształconego uwodzą hłedy, mianowicie błędy świecące.  Julijusz 
Cezar i Wallenstein wierzyli w swoją gwiazdę. Wsrod gminu, któremu 
w miejsce rozumu przewodniczy zabobon, nie znalazla przyjęcia.  Opinija pu- 
bliczna oświadcza się wiec przeciw niej. Jeszcze to wprawdzie nie wiele 
znaczy, gdyz także opinija publiczna przybila Chrystusa do krzyża, a Marata 
` wprowadziła do Panteonn: zwykle jednak prości ludzie nie bardzo chętnie po- 
zwalają sobie szperać i macać po głowie, aby się nie wydało, jak mało w niej 
mają. W salonach (edy głównie zbierała (renologija swoje wawrzyny, gdzie, 
jak się wyraza Talleyrand, zwykło sie mówić, nic nie powiedziawszy. Po- 
czątki (renologii sięgają wieków średnich, a kłoky chciał koniecznie. mógłby 
nawet Homera wielbić jako jej ojca, który przedstawiając 'Torsilesa jako osta- 
tniego wyrzutka społeczeństwa, uazywa go ostrogłowym. М XII wieku na- 
rysował А Бег Wielki, biskup ratysboński pierwsze frenologiczne popiersie. 
Pietro Montagnana wydał podobne w r. 1491. Trzecie, wydane przez Ludovico 
Dolce ukazało sie w Wenecyi 1562 r., Ghirardelli wydał czwarte w Berlinie 
1670 r., Teodor Gall z Antwerpii sprowadził takze 1632 r. popiersie frenolo- 
giczne, znajdujące się w muzeum augielskićm. Niedawno Сагиз odświeżając 
naukę Galla, przyjmuje dowolnie przednie płaty mózgu za narząd zdolności 
umysiowych. średnie uważa jako ognisko uczuć, a tylne jako siedzibę popędów 
i woli. Również i to odświeżenie błędne. Jezeli frenologija ma dojsć do re- 
alnych wypadków, powinna trzymając się swej zasady, cofnąć się i ruzpocząć 
jak to uczyni! Camper od wymiarów czaszki i nie ograniczać się (узко do niej 
samej, ale wziąść pod rozbiór własności całego organizmu. Wiadomo bowiem, 
ze nawet zboczenia tak znacznie od mózgu odległych części rodnych, wywo- 
łują w usposobieniu doiknictych niemi indywidnów pewne stałe zmiany Ś. S. 

Krap ob. Marzanna. 

Krapiwna, miasto powiatowe gubernii Tulskiej, o ? mil odłegłe па zachód 
od miasta gubernijalnego "Пу, leży na lewym brzegu rzeki Plawy (dawnej 
Solowy), мрайајасеј do Upy. W pobliżu Krapiwny w r. 1406 spolkał się 
Witold wielki książe litewski z Wasilem Dymitryjewiczem ks. moskiewskim; 
lecz zamiast bitwy rozpoczęto układy o pokój. które się na zawarciu rozejmu 
zakończyły. W r. 1587 Krapiwna spaloną była przez carewiczów krymskich 
Samalet-Gireja i Feli-Gireja. Od r. 1708 Krapiwna została miastem powiato- 
wćóm gubernii Moskiewskiej, w r. 1749 zaliczona do prowiney: Tulskiej tejże 
gubernii, a w г. 1777 do namiestnictwa Tulskiego. Obecnie mieszkańców 
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ma około 3,000 głów płci objga, 5 cerkwi, 10 fabryk i zakładów i około 2,000 
г. sr. wpływu rocznego do kassy miejskiej. Mieszkańcy trudnią się sprzedazą 
zboża i picńki; prowadzą takze handel drzewem, dziegciem, szczeciną, miodem 
woskiem i olejem lnianym. Jarmarków dorocznych sześć, na których głównie 
sprzedają konie i bydło rogate. — Krapiwniński powiat zajmuje powierzchni 
265 mil kwadrat., z tych ziemi uprawnej 133,600 dziesięcin, łąk 18,300 i la- 
sów około 10,000 dziesięcin. Liczba mieszkańców wynosi 85,000 głów płci 
obojga. Miejscowość powiatu jest z prawej strony rz. Ору wyniosła, pagórko- 
wata, z lewej zaś nieco niższa i równiejsza. Powiat skrapiają, oprócz Upy, 
rzeki Pławy, Chołocholnia i inue. Grunt w cześci północnej powiatu gliniasty, 
w południowej czarno-ziemny. Mieszkańcy trudnią się głównie rolnictwem; 
zboże wywożą do Moskwy i Kaługj, pieńkę i pakuły do Petersburga. Powiat 
posiada 2 gorzelnie, 1 fabrykę skór i 1 fabrykę żelaza. Jo Say 

Krapula, tak w dawnej polszczyznie zwano pijaków. Gwagnin kronikarz 
opoja mianuje: brzydki krapula. 

Krasa, wdzięk, uroda, swieżość i czersiwość oblicza, urok mło- 
dości. „Szkoda krasy gdzie rozumu nie masz,” mówi przysłowie z XVI 
wieku. Ziad w języku ludowym Kresanica, czyli piękna i dorodna dziewka, 
w kwiecie wiekn a pelna życia. К. W. W. 

Erasice, wies w obwodzie Przemyślskim, powiat i poczta w Przemyślu, 
parafia obrządku łacińskiego w Krasiczynie, obrządku greckiego w Korytni- 
kach, ludności 208, obszaru ziemi 600. Pierwotze gniazdo Krasiekich. Wieś 
ta wraz z innemi przyległemi wniosła w dom Siecinskich Barbara Obrzechow- 
ska Jakóba Siecińskiego żona, którego potomstwo przybrało nazwę Krasickich 
(patrz Krasiczyn). K. Wid. 

Krasicki (Ignacy), jeden z najznakomitszych poetów i pisarzy XVIII wie- 
kn, urodzi! się dnia 11 Lutego 1735 w zamku Dnbieckim z ojca Jana, kaszte- 
lana chełmskiego i Anny Starzechowskiej. Był najstarszym synem w licznóm 
rodzeństwie. Zaledwie wyszedł z lat dziecinnych, pobożna matka przezna- 
czyła go do stanu duchownego. Oddany do szkół jezuitów we Lwowie, ma- 
јас lat 40 wieka utracił ojca. Opiekun, biskup Michał Kunicki, wysłał Kra- 
sickiego do Rzymu dla wyższego ukształcenia. Pod koniec panowania Angu- 
sta IM powrócił do kraju i został kanonikiem kijowskim, następnie przemyślskim 
i wtedy zyskał sławę dobrego kaznodziei, a zarazem dał się poznać w wyż 
szych towarzystwach we Lwowie, Krakowie i w Warszawie ze świetnego do- 
wcipn i rozleglej nauki. Uczony Józef Załaski zostawszy biskupem kijowskim, 
wziął go na koadjntora opactwa Wąchockiego. W tym czasie matka rozdzie= 
lila dobra pomiędzy dzieci; na rzecz Ignacego wypadły dobra Polishie, to jest 
wsie: Lubowicze, Znmie i trzecia w województwie Kijowskim położone; prócz 
tego jeden z braci miał mn płacić corocznie po złp. 3,960 z dochodów dóbr 
bDuhieckich. Doliczając przychody z prełatur durhownych, miał do 30,000 zip. 
rocznie, znakomita, summa na owe czasy. W bezkrólewia, po zgonie króia 
Augusta Ш, Krasicki przybył do Warszawy i głośno się tytałował hrahią. 
Pięknej i ujmującej postaci, uprzejmy, przystępny, pełen dowcipu stał się 
upragnionym gościem w każdym towarzystwie. Nie było już tajemnicą, że 
młody stolnik litewski, Stan. Poniatowski, będzie królem polskim. Zbliżyli sięć 
z Krasiciim a wychowaniem cudzozienskim i sposobem myślenia harmonizująs, 
stali się przyjaciółmi. Poniatowski, który marzył o wskrzeszeniu w Polsce 
wicku Ludwika XTY, chetnie garnął koło siebie wszelkie zdolności, cóż dopiero 
mówić o Krasickin:, co górował po nad wszystkiemi talentem i nauką. Zasiadł- 
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szy na tronie Poniatowski pod imienicm Stanisława Augusta, nie zapemniał 
o swym przyjaciela i wiełbicielu Krasickim. Za przeważnym wpływem króla, 
dostąpił zaszczytu, że został prezydentem trybunału małopolskiego, jako depu- 
fat kapituły Iwowskiej. W czasie koronacyi Poniatowskiego dnia 25 Listopada 
1764 r. miał w katodrze warszawskiej kazanie, z textu Pisma $-go: ТУ 
Samue! naczynie oleju i namaścił Dawida w pośrodku braci jego. Rok 1766 
jest okresem, bLiedy Krasicki zaczął pracować na polu liferackićm i pierwsze 
próby pióra, ogłaszał w ówczesnćm peryjodycznóm piśmie „Молот. Dogory- 
wał właśnie na biskupiej stolicy Warmińskiej uczony i poważny wiekiem 
siedmdziesiecioletai Stanisław Grabowski; Król za następcę jego przeznaczył 
Krasickiego; biskup Grabowski z kapitałą przyjęli go za koadjutora warmiń-- 
skiego. Dnia 15 Grudnia 1766 r. zgasł sędziwy biskup, a Krasicki otrzymał 
godność biskupią z senatorską, tytuł książęcy і 400,000 złp. rocznego dochodu. 
Liczył wtedy 30 rok zycia. Nie miała jego zacna matka tej pociechy, wiiłzieć 
syna na szczycie takich godności, zmarła bowiem na kilka miesięcy przedtóm 
w Dnbiecku. Papiez Klemens XIM bullą swaja zatwierdził Krasickiego na 
biskupstwie, a nancyjusz Visconti dnia 28 Grudnia 1766 r. w Warszawie w ko- 
ściele teatynów (przy Dlagiej ulicy) podwiecit wo na tę dostojność. Król ucze- 
siniczył tema obhchodowi. W naslępnym roku (dnia 2 Stycznia 4767 r.) nowy 
książe biskup warmiński złożył w zamku warszawskim przed królem przysięgę 
na urząd sensorn Rzeczypospolitej, Zasiadał raz na sejmie pod hasłem 
konfederacyi radomskiej, ale піс uwydalnił niczóm stanowiska swego. W ro- 
ku 1768 Krasicki przybył do Warszawy па dłaższy pobyt. Kiedy konfedera- 
eyja barska wybuchła. mieszkał na Krakowskićm-Przedmieścia w domu Wasi- 
łewskicgo, radcy dworn króla Stanisława (później Namacla Orgelbranda) 
і otworzył gościnne progi, dając (ак zwano wieczory uczone, na których by- 
wał król Stanisław August i cały ówczesny świat literacki stolicy Rzeczypospa- 
ој. Rozmawiano, wiedziono literackie spory, grywaio w karty. Prowa- 
dził życie prawdziwie książęce, mało ubając o pieniadze, pomimo ogromnych 
dochodów, brakło nieraz; za to ci co go otaczali, bogaciłi się prędko. Pisał 
w onczas bajki i satyry; rozbiegaly się one w rękopiśmie, bo mało drukował, 
lubo czytająca publiczność chciwie wyszukiwała cyfry X. В. Wa, którą podpi- 
sywał swoje utwory. Kiedy ро czteroletfuim pobycie w stolicy Hzeczypospoli- 
tej wrócił do swogo biskupstwa, nastąpił pierwszy podział Polski, całe Pomo- 
rze przeszło wtedy pod panowanie króla pruskiego. Teraz stolicą jego nie 
była Warszawa. tylko Berlin, i tu był król jego. Fryderyk П znacznie obciał 
jego dochody, ztąd gdy raz prosił Krasickiego żartając, aby go pod swoim plasz- 
czem wprowadził do nieba, bo ja tam (mówił) jestem kontrabanda: „Wybacz 
najjaśnicjszy panie, odpowiedział Krasicki, ale za bardzo kazałeś podsiąć mój 
płaszez bishupi, nie mogę ukryć, bo cię zohaczą.? Fryderyk słysząc wiele o ta- 
lencie biskupa warmińskiego, zapraszał go często do Sans-souei, do Potsdamu. 
W Sans-sonci oddająz mu pokój, w którym Wolter przemięszkiwał, powie- 
dział, że (а ckoliczność natchnąć go powinna. Jakoż w istocie napisał tu Kra- 
віскі swoją Mfonachomachije. Stanislaw August kazał wybić na cześć je- 
go medal, z napisem: Musa velat mori (Muza nie pozwala umiec- 
таб). Za staraniem Krasichiego stanął piękny w Berlinie kościołck Św. Ja- 
dwigi dla katolików, który sam poświęcił d. 1 Listopada 1773 г. Zajmując 
się potrzehami swej dyjecezyi, zebrał kapitułę do Frauenburga 18 Maja 1774 r., 
ua której postanowił nowe przepisy karności i środki powiększenia dochodów 
biskupstwa zmniejszonych znakomicie przez krója pruskiego. Osiadlszy stale 
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w Heilsberga, oddał się wyłącznie pracom literackim, otoczony gronem swej 
rodziny i życzliwych przyjaciół, rzadko zaglądał do Berlina i Warszawy na 
dwór królewski. W domu czy w drodze, zawsze czytywał i dyktował swemu 
sekretarzowi Michałowi Nowińskiemu, pod którego imieniem wydał swoje ko- 
medyje. Z utworów swoich najprzół drukował w r. 1775 (u Grella w War- 
szawie, który był jego wydawcą) Myszeis poemat. Wszyscy czytali go chei- 
wie, dorozumiewali się w nim ukrytej satyry, ale klacz do jej zbadania został 
w ręku samego autora. W roku 1775 wyszła Monachomachija czyli wojna 
mnichów, poemat rówbie dowcipny jak pełen gorzkiej ironii. Ohndził on obrazę 
zakonników polskich, których niemiiosiernie chłostał, ale zarazem stat się po-- 
wodem nowych reform po zakonach. W następnym roku, wyszły Przypadki 
Doświadczyńskiego, w których dosadny dał obraz wychowania ówczesnego do- 
mowego i trybunałów koronnych, które poznał gruntownie prezydując w trybu- 
nale małopolskim. W r. 1778 oglosił arcydzieło swoje Satyry, które pamięć 
Krasickiego unieśmiertelniły; w tymże rokn wydał powieść: Pan Podstoli, pig- 
kny obraz rzadnego gospodarza і obywatela polskiego, w następnym roku, wy- 
зла Historyja na dwie ksiegi podzielona. Upatrują w niej satyrę na łatwo- 
wiernych badaczy dziejów ojczystych, pomiędzy którymi celowałuczony biskup 
Zaluski. Księgarz Grell. który biorąc darmo rękopisma Krasickiego, grube zara- 
biał pieniądze, ho wszystko со napisał książe biskup, publiczność chciwie chwy- 
tała ciągle się starał o nowe jego utwory. Jakoż w r. 1779 wydał bajkii powieści, 
w r. 1780 kilka komedyi pod imieniem Nowińskiego, ale wprzód Gróll rozszerzył 
wiadomość о ich prawdziwym autorze, i w tymże roku ogłosił prospekt na pier- 
wszą Encyklopedyja wszystkich nauk, którą Krasicki przygotował. W r. 1781 
wydał ją pod tyt: Zbiór potrzebniejszych wiadomości, porządkiem alfabetu 
ułożcnych, Za przywilejem w Warszawie i Lwowie. Nakładem i drukiem 
Michała Grólla. Na czele jest pocklebny napis: Najjasniejszemu Stanisławowi 
Augustowi królowi polskiemu, wskrzesicielowi nauk, lgnacy Krasicki książe 
biskup warmiński zdrowia i długoletniego panowania. Przy pierwszym tomie 
miał 199 prenumeratorów, między tymi na 12 exemplarzy zapisał się król przy 
drugim 23, razem 222, а Że cenę naznaczył po 2 dukaty, 444 czerwonych nie 
tylko pokryły koszta wydania, ale dały piękny zarobek. Równocześnie Gról 
wydał głośny па owe czasy bohaterski poemat: IWojna Chocimska z wizerun- 
kiem hetmana Chodkiewicza а zarazem Anłfymonomachija, który miet wzbu- 
rzone zakonów umysły uśmierzyć, rozognione Monachomachiją. Oddany ciągłej 
pracy, używał jaho rozrywki myślistwa i gry w karty. W zimie 2781 r. ba- 
wil w Pofsdamie, bo Król pruski tęsknił za towarzystwem Krasickiego, w na~ 
stępnyjn roku, przybył do stolicy Rzeczypospolitej. Z prawdziwa radością przy- 
jeli go, król, dawni znajomi i wszyscy literaci. Na uczonych czwartkowych 
objadach w zamka Warszawskim, królował dowcipem, i obudzał radość po- 
wszechną. Gdy przeczytano na jednym liche wiersze tuzinkowego wierszopi- 
sarza, biskup przeżegnał się kiedy skończono. Pytali się obecni dla czego to 
robi? odpowiedział: „potrzeba się modlić za umarłych”. Tremhccki napisał 
piękny wiersz: „Gose x Hejisberga”, który był tłumaczem uczuć całego kraju. 
Krasicki na Rus wyjechał i przybył do rodzinnego gniazda w Dabiecku. Z rze- 
wnym nczuciem powitał (en zamek, gdzie pierwsze kroki zaczął stawiać, gdzio 
mu każdy kącik przywodził na pamięć wspomnienie ukochanych ojea i matki. 
W gronie rodziny bawił wesoło: podróż tę opisał wierszem i prozą. Wróciwszy 
do itejlsberga, zajął się pracami lilerackiemi, i pielęgnowaniem ogrodów, kióre 
lubił namiejętnie, prowadzące obszerną korespondencyję z rodziną i z przyja- 
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ciotmi. Uporządkował archiwum nadzwyczaj ważne dla dziejów ojczystych, 
zapoznał się ze skarbami biblijoteki Heilsbergskiej, dopełniał nowymi wiado— 
mościami herbarz Niesieckiego. W r. 1786 wydał Listy i pisma тоъпе swoje. 
W tymże roku, umarł Fryderyk Wielki, а Krasicki, dla wykonania hołdu, musiał 
jechać do Królewca, a następnie do Berlina i dopiero w początkach 4787 r., 
wrócił do Warmii. W r. 1793 wyszedł jego Kalendarz ołymwatelski, którym 
przypominał narodowi historyczne wspomnienia. W skutku ostatniego rozbioru, 
Krasicki, złamany ogólną niedolą, osmutniał i pióro jego było nieczynne, gdy 
nowy król pruski mianował go arcybiskupem gnivznieńskim a Rzym zatwier- 
дәй. Z żalem rozstawał się z ulubionym Ileilsbergiem. gdzie najpiękniejsze lata Zy- 
cia przebył, przyjechał do Warmii w samym kwiecie wieka, a po 30 blizko la- 
tach, opuszczał go ze srzonem siwizuy, aby w nowej stolicy swej zamieszkać. 
Zagast w nim dawny talent poetyczny, opuścił iskrzący dowcip, zabrał się więc 
do poważniejszej pracy, tłamaczył Plutarcha, rozmowy zmarłych Lucyjana, roz- 
począł wielkie dzieło о rymotwórstwie i rymotworcach, wykończył trzecią część 
Pana Podstolego. W ścisłych stosunkach przyjaźni zostając z Franciszkiem 
Dmochowskim tłumaczem Iljady, jego wybrał na wydawcę, zupełnego zbioru 
pism swoich, jego jedynie przyjmował w Skierniewicach i Łowiczu, trawiąc 
czas na miłej rozmowie. Хараа do opustoszałej dawnej stolicy Rzeczypo- 
spolitej i dłużej w ше) przemiegzkiwał mając dom otwarty i gościnny. Towa- 
rzystwo przyjaciół nauk w Warszawie, policzyło Krasickiego do najpierwszych 
swoich członków. Na początku 1801 r., zmuszony wyjechać do Berlina dla 
załatwienia spraw jeszcze niektórych biskupstwa warmińskiego, zachorował 
i umarł w 66 roku życia dnia 14 Marca. Awłoki jego pochowano w kościele 
św. Jadwigi: za staraniem księcia Antoniego Radziwiłła i arcybiskupa Wolic- 
kiego w r. 1829 sprowadzono do Gniezna, i tu złożone zostały na wieczysty 
spoczynek. Najstaranniejsze wydanie wszystkich pism Krasickiego, ogłosił 
Fr. Dmochowski w X tomach. podług wyboru i układu samego autora. Wy- 
szlo w Warszawie u Pijarów 1803—1804. Obejmuje. Tom I, poprzedza mo- 
wa Fr. Dmochowskiego na pochwałę Krasickiego miana na posiedzeniu towa- 
rzystwa przyjaciół nauk w Grudniu 1801 r., dalej idą poemala: Myszeżs w X 
pieśniach: Monachomachia w VI pieśniach: Antymonachomachia w VI pìc- 
śniach: Wojna Chocimska w Xil pieśniach. Pieśni Ossijana. Tom H, Bajki 
i przypowieści, Satyry: Listy wierszem. Wiersze różne w dwóch częściach. 
Tom 111, zawiera wiadomości o rymotworstwie i rymotwórcach różnych паго- 
dów, z przytoczeniem wyjątków w przekładzie Krasickiego i innych Uumaczy. 
Тот IV, Pan Podstoli. Tom V. Doświadczyńskiego przypadki, Historyja 
na dwie księgi podzielona, Listy o ogrodach, Tom КІ. Powieści i uwagi. tak 
z różnych pisarzy Пбтаелопе lub naśladowane, jako też ioryginalne. Tom Vil, 
Rosmowy zmarłych w części z Lucyjana tłumaczone, w części na wzór tych 
i Fenelona oryginainie napisane. Тот VIII 2 IN. "Tłumaczenie żywotów 
л Plutarcha. Tom X. Zycia zacnych mężów na wzór Plutarcha. Wydanie 
(о Bmtóchowskiego służyło za wzór dolicznych następnych edycyi, między kto- 
туш najgodniejsze wspomnienia wydane w r. 1830 przez Michała Podczaszy 
skiego w Paryżu w jednym tomie, z wizerunkiem rylowanym p. Aniociego 
Oleszczyńskiego. Natan Glüekborg wydał zupełniejszy zbiór pism Krasickiego 
w 18 tomach (Warszawa, 1829—32). W którym pomieścił, abiór potrze- 
dbniejszych wiadomości, Kazania, i trzy komedyje: Zgarz, Statysta Solenizani, 
drukowane w Warszawie 1780 r., a wszystkie te prace sam autor o małej lub 
chwilowej wartosci z edycyi Dmochowskiego usunął Zaden z pisarzy pol- 
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skich miebył tak potężnie wpływowym па swą społeczność jak Krasicki. Trafił 
na czasy, gdy w literaturze sama nadętość, pedanteryja i makaronizmy, a w oby- 
czajach zbytki, gnusność i nieład we wszystkićm panowały. Jego łatwości 
i pogodnego dowcipu potrzeba było, a żeby te wady rozproszył i obyczaje na 
zbawienną drogę skierował. Pisma Krasickiego zdają się Бус tylko zwiercia- 
dłem swojego wieku, a przecież tak był oryginalnym, że od wszystkich myślą 
się ró źnił, i nikt go naśladować nie zdołał. ,„Wychodziło (mówi Kazimierz Bro- 
dziński) podówczas pismo peryjodyczne Monitor, na wzór Spek(atora angielskie 
90, obyczaje tylko za cel mające, do którego młody Krasicki pilnie się przykładał, 
i wnim zapewne znalazł eel, któremu ciągle już potem zdolności swoje poświęcił. 
Uznawany już potrzebę obudzenia się z umysłowego letargu, ale baczniejsi oba- 
wiali się, aby naród otrząsnąwszy się z wad swoich, niezapragnął dążyć na 
oślep, za lekkością ówczesną francuzów, kióra całą niemal Europę zmamiła. 
Widzieli, że religijność, z której moda dozwalała się wyzuwać filozofom ХУШЕ 
wieku, jest duszą ludów, szczególniej też dążących do poprawy w swych ohy= 
czajach, widzieli oraz, jak powabne, a gnuśnym ilekkim umysłom dostępne by- 
ły owej filozofii mniemania, że te nakoniec były modą powszechną, która niemy- 
ślących samowładną jest panią i przewodniczką. Trzeba więc było pisarza, 
któryby latwym i powabnym, w ogólności francuzkim dowcipem, zbawienne 
zasady i smak mógł utwierdzać i upowszechniać, i stać się niejako w swoim 
sposobie modnym. "Takim był Krasicki. Bajek jego uczyły się dzieci, młodzi 
starym, a starzy młodym przytaczali jego satyry, gdy jedni w drugich szkodli- 
we nałogi, lub szkodliwą postrzegali modę. Rodzice czytali Dosświadczyń- 
skiego, akażdy, w najdalszym zakątku ziemianin, wertował Podst(alego, i uczył 
się jak być rządnym, dobrym sąsiadem i obywatelem. Zaden nadzwykły, 
wzniosły genijusz росіускі, ani głęboki filozot, niebyłby tego skutku osiągnął, 
co Krasicki, który z taką trafnością do miejsca i czasu stósować się musiał. Du- 
chem pism jego jest, że naród, jak drzewo pod słońcem religii, ze swojego pnia 
wedłag рогу, jaką czas niesie, organicznie rozwijać się powinien, iż jedynie to, 
co w jego życiu jest już przekwitłem i szkodliwóm, oddalać winien od siebie, 
a to tylko przyjmować, со do dalszego moralnego kwitnienia potrzebne”. (Рі- 
sma, t. I, Warszawa 4830 r.). Ze strony artystycznej uważając Krasickiego, 
najwyższej są ceny jego bajki, satyry i wiele listów wierszem. Bajek wiele, 
ma znaczenie głębsze brane z ówezesnych wypadków i położenia kraju, na co 
zwrócił uwagę Gustaw Khremberg (Książka zbiorowa Warszawa, 1862 roku). 
Zbiór ich powtarzany w druku po wielekroć, był książką elementarną, z której 
się młode pokolenie uczyło do r. 1830. Satyry, są właściwie arcydziełem Kra- 
зіскіесо, które nigdy wartości swej nie stracą, i gdzie w całym blasku poety- 
cznego talentu jaśnieje. Obok najdelikatniejszego dowcipu, dają dokładny obraz 
postaci tamtego okresu społeczności polskiej, oddychają miłością ku ludziom 

a dalekie nienawiści, wytykając zgubne wady, zachęcają do poprawy moralnejg 
W slady Henryjady Woltera idąc, napisał wojnę chocimską, miał to być poemat 
bohatyrski, ale niema żadnej wartości, ani co do swej treści, kolorytu history- 
cznego, ani artystycznego wykonania. Wyższej są bez porównania ceny poe- 
mata jego satyryczne Monachomachżja i Antymonachomachżija. Oprócz wyso- 
kiej wartości prawie wszystkich utworów, Krasicki, ma tę zasługę, że poru= 
szył żywo umysły szlachty, i zachęcił doczytania nawet tych, dla których Ka- 
łendarze Dunczewskiego były całą biblijoteką. Со tylko napisał naród chwy- 
баі chciwie.  Dziwił się gorzko Naruszewicz, że szlachta niekupowała wybor- 
nego jego przekładu Tacyta, nie pojmował, że każdy z niej wolał czytać bajki, 

ENCYKLOPEDYJA TOM ZY, 61 


962 Erasicki—Krasieński 


satyry, powieści, Krasickiego, z których czerpał naukę i zabawę. Pochlebcy 
dworu Poniatowskiego, nazwali z/ofym wiekiem Slanisława Augusta, okres 
wskrzeszenia nauk i rozwoju BE gdy on jest właściwie okresem Konar- 
skiego i Krasickiego. К. WŁ W. 
Krasicki (Jan), synowiec Тего arcybiskupa, urodzony 1764 r., umarł 
w Baranowie d. 29 Stycznia 1830 r., był tajnym radcą i kawalerem polskiewo 
krzyża wojskowego. Zakład bibl. Ossolińskich, doznówał z jego strony hoj- 
ności, darował mu bowiem piękny zbiór konchillów. E. 
Krasicki (Marcin), współczesny wierszopis, wydał z druku: 1) Dumy filo- 
zoficzne rozmaite (Wilno, 1837 r., w 12-се): 2) Satyry, powieści satyryczne 
i nagrobki (tamże, 1837 r., w аа соу 3) Anakreontyki і komedyja Nikodemck 
(tamże, 1837 r., w 12-cc); 4) Rozmaitości fraszki, albo co się komu podoba 
(tamże, 1837 r., w 12-ce). 
Krasicki (Kazimierz), współczesny agronom, żyjący w Galicyi, jeden 
z czynnych członków towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, wydał z dru- 
ku: 4) O rolnictwie i jego kombinaryjach na rachubie opartych (Lwów, 1843 
w 8-ce): 2) Rachunki gospodarskie podług najprostszych zasad (tamże, 1851, 
w 8-се); 3) Projekt reorganizacyi Towarzystwa gospodarskiego (Lwów, 
1862 r., w 4-ce); umieszczał artykuły rolnicze w pismach czasowych lwow- 
skich i warszawskich, mianowicie w Gazecie Codxziennej. — Brasicki (Ale- 
xander), brat poprzedzającego, autor, żyjący w Galicyi, poświęca się szczegól- 
nie genealogii, umieścił ciekawą rozprawę o Mmitach Srenżawitach w Biblijo- 
tece Ossolińskich (na r. 1847, tom II), osobno zaś wydał coś o profestacyt de- 
putacyi galicyjskiej w Wiedniu 10 Maja (Lwów, 1848 r., w 8-ce). 
Krasiczyn, wieś w obwodzie Przemyjskim, powiat i poczta w Przemyślu, 
parafija obrządku łacińskiega w miejscu, obrządku greckiego w Śliwnicy, 
szkółka parafijalna założona w r. 1818, ludności 388, obszaru ziemi 442 morg. 
Krasiczyn został założony, jako miasteczko wraz z zamkiem nad Sanem przez 
Stanisława z Krasic Siecińskiego,czyli Krasickiego, kasztelana i starostę prze- 
myskiego. Zamek został wykończony i ozdobiony przez jego syna Marcina 
Krasickiego, wojewodę podolskiego i starostę przemyskiego. Тепле Marcin 
Krasicki miał w ezasie rokoszu Zebrzydowskiego powierzoną sobie straż kró- 
lowej, pod którą porę sam 500 żołnierza utrzymywał. Zadnej niebyło wojny, 
w którejby Marcin Krasicki takiej liczby żołnierza ubranego i zbrejnego nie- 
wystawił; tak w wojnie wołoskiej i szwedzkiej, przeciw Skinderowi baszy, 
przeciw Osmanowi; w wyprawie moskiewskiej utrzymywał 700 zołuierza 
z własnej szkatuły. Zygmunt HIE i królowa Konstancyja odwiedzali to miejsce, 
na którychto odwiedzin pamiątkę, kazał Marcin Krasicki usyjać trzy kopce na 
górze nad zamkiem. Z Urszulą, córką Marcina Konstantego Krasickiego, 
kasztelana przemyskiego, а żoną Jędrzeja Modrzewskiego, podskarbiego koron- 
nego przeszedł Krasiczyn w dom Modrzewskich, przez Elżbietę z Modrzew- 
skich Tarłowę w dom Tarłów. Alexander Tarło, wojewoda lubelski zapisał 
majątek swojej siostrzenicy z Mniszchów Potockiej, kasztelanowej krakowskiej 
hetmanowej wielkiej koronnej. Po jej zejściu sprzedany został Krasiczyn Si- 
wińskim, od których nabył go książe Leon Sapieha, kościół tutejszy fundowała 
Potocka, kasztelanowa krakowska. K. Wid. 
Krasieński (Jonasz), władyka ruski włodzimirski, potóm łucki, w końcu 
XVI wieku. Pochodził z rodziny pewno starobojarskiej Borzobohatych, która 
została szlachtą polską i według obyczaju koronnego od wsi Krasna przyjęła 
nazwisko nowe Krasieńskich. fwan Jachowicz Borzobohaty Krasieński był 
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więc па chrzcie ochrzczony Janem, ojciec jego Jacek. Zostawszy wladyką 
Krasieński, przybrał zakonne imię Jonasza. Iwan i Jonasz to jedna osoba, 
Pochodzenia ruskiego, Wołynianin, greckiej wiary, był to już zupełny Polak 
i rycerską postawą i językiem i fantazyją i herbem. Od młodości służył Rze- 
czypospolitej, stawał na każde zawołanie królewskie do posługi ojczyznie. Ro- 
dzina jego można i liczna była na Wołyniu. Życie wesołe prowadził bez tro- 
ski o jutro. Straciwszy pewno fortunę, postanowił starać się o władyctwo. 
Tak wielu starców wojennych spokojnie kończyło życie na łonie cerkwi, w po- 
bożności, wyświęcali się na mnichów i potem brali władyctwa. Ale Krasień- 
skiemu nie było to w mysli. Chciał znaleść utrzymanie w dobrach włądyczych. 
Cerkiew upadła, rządził nią kto chciał, panowie ruscy monastyry w swoich 
dobrach zamieniali na starostwa. o służbę Bożą niedbali. Każdy kto chciał 
w cerkwi rządził, rozstrój był powszechny. Miał Krasieński dwóch synów 
Piotra і Wasita, tudzież jednę córkę, którą wydał za Alexandra Zórawnickie- 
go, klucznika łuekicgo. Władyka ówczesny włodzimirski kochał Borzoboha= 
tych, rozdawał pomiędzy nich dobra cerkiewne na dzierżawy, być może sam 
pochodził z tej rodziny. Wołynianie skarżyli się na tę jego hojność przed kró- 
lem na sejmie wileńskim (w Listopadzie r. 1554). Pewno władyka (еп (wana 
skłonił do zmiany stanu w przyszłości, zwłaszcza że mu śmierć żony, która 
wtedy nastąpiła, usunęła przeszkody. Jakoż w r. 1563 kiedy i władyka Józef 
świat pożegnał, Krasieński wyrobił sobie przywilej królewski na władyctwo 
włodzimierskie, ale dla tego nie wyświęcił się nawet na kapłana i po staremu 
nazywał się Iwanem. Zył takze po staremu i więcej hywał w gościnie ро Чо.- 
mach wołyńskich, jak w cerkwi. Przejceżdzał się z licznym dworem szlachec= 
kim, w orszaku zbrojnych. Nie odrzucał też i zręczności popisania się ze swo- 
ją wprawą wojenną. Jako szlachcie miał przyjaciół i nieprzyjació. Burzliwy, 
uiespokojny, do tego dumny 7 godności i ze znaczenia rodziny, nieraz zawo- 
dził spory z sąsiadami. Napadł na niego raz Wasil Zabołocki na publicznej 
drodze i zwiódł bitwę, z czego potćm sprawa urosła o gwałt w grodzie łuckim. 
Duchowieństwem rządził po żołniersku, Napróżno metropolita namawiał go, 
żeby się wyświęcił i żeby w tym celu do niego przyjechał. Krasieńskiemu 
niepodohały się więzy, wolał swobodne zycie i hulał dopóty, aż inny władyka 
chełmski Teodozy Łazowski nie uzyskał przywileju królewskiego i nie znaje- 
chał mu Włodzimierza. Wtedy Krasieński musiał się przesiąść na mniej bo- 
gate, chociaz zawsze bardzo dobrze uposazone władyctwo łuckie i ostrogskie. 
W r. 1569 po unii lubelskiej przysiągł na wierność Koronie, bo stał się z li- 
tewskiego obywatelem polskim. Umyślnie do niego po tę przysięgę zjezdźał 
na wieś do Rożyszcz, komissarz królewski Stan. Wolski. Król w nagrodę da- 
wnych zasług dał mu d. 26 Grudnia archimandryję żydyczyńską. Był to za- 
pewne dodatek za to, co stracił Krasieński przy zamianie Włodzimierza na 
Łuck. W pychę to jeszcze więcej władykę podniosło. Nie zważał na metro- 
politę i na syna Wasila, który został tymczasem sekretarzem królewskim, zdał 
zarząd dobrami swojemi i dyjecezyją. Metropolita rozgniewawszy się, zaczął 
wtedy scigac Krasieńskiego listami, groził klątwą jezeli się nie wyświęci. Na- 
myślił się i podobno r. 1571, a więe w lat 8 po nominacyi na władyctwo je- 
chał do metropolity, przyjął sakrę i nowe imię Jenasza. Ale nowy stan nie 
zmienił natury zbyt żywej. Rus nie wiedziała co zrobić z wolnością polską, 
która na nią spadła nagle, zmieniła dawne patryjarchalne stosunki względem 
kniaziów i starej miejscowej arystokracyi. Wolność na Rusi przerodziła się 
najprzód w swawolę. Dla tego Krasieńscy, wszyscy ludzie żywi, niespokojni, 
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zachwali, zaczęli wiele sobie pozwalać. Niezważali na піс. Władyka syna- 
mi, zięciem, krewnemi obsadził się i żył na koszt cerkwi z całą rodziną. Zię- 
ciowi dał w posagu za córką zamek (należący do cerkwi łuckiej) Zabcze. Sy- 
nowie przywłaszczali sobie inne majątki, gospodarowali jak chcieli. Władyka 
marnował i zabezcen sprzedawał dobra nie swoje. Nakładał podatki na *ducho- 
wieństwo świeckie, a jeżeli nie płacili, zamykał cerkwie, zakazywał odpra- 
wiać nabożeństwa. Raz siedm cerkwi było w podobny sposób zamkniętych 
w Łucku. Nie bali się Krasieńscy króla nawet tak polężnego, jak Stefan Bato- 
гу; Wasil formalnie z nim prowadził wejnę, niechcąc stawić się wedlug prawa 
pod chorągiew królewską na wyprawę połocką czy pskowską. Król Stefan 
widząc, że władyka zmarnował skarby monastyrskie w Aydyczynie, polecił 
księciu Konstantemu Ostrogskiemu, zeby mu odebrał monastyr chociażby siłą. 
Nie był ten rozkaz bez celu, ho Krasieńscy po zamkach i dobrach władyctwa 
poosiadali zbrojno, z armatami i hakownicami. Bawił, wtenczas w Polsce 
wychodzice grecki Teofan, biskup megliński, król postanowił dać mu na utrzy- 
manie Żydyczyn. Książe osadził Greka w monastyrze, ale za to Krasieńscy 
wydali wojnę władyce, który podług nich własność rodzinną zabiera. Орапо- 
wali raz i sam Żydyczyn. Wtedy inny kniaź Rusin, Alexander Pronski, z roz= 
kazu królewskiego poszedł odbierać Krasieńskiemu monastyr. Odparty był si- 
łą zbrojną, wystrzałami z ręcznej broni. Proński cofnął się a zebrawszy sil- 
niejszy oddział 300 ludzi i działa, uderzył na monastyr, wypędził władykę Jo- 
nasza, kości jego dzieci kazał wyrzucić. Okopał się następnie w monastyrze 
i mocną osadził w nim załogę. Stefan Batory niemógł ścierpieć tej niesforno- 
ści.  Władykę, syna jego Wasila i wnuka ogłosił banitami (w Łutym 1583 r.); 
Co się potem z niemi wszystkiemi zrobiło? niewiadomo. То pewna, że w ro~ 
ku 15854 sam władyka już nie żył, a miejsce jego w Łucku zajął Сугу] Ter- 
lecki przeniesiony na stolicę tę z władyctwa pińskicgo. О Zydyczyn zaś pó- 
źniej takież same z biskupem meglińskim јох za Zygmunta JII prowadził boje 
Gedeon Bałaban, władyka lwowski. Chociaż król monastyr nadał przywilejem 
Grekowi, Balaban na to nie zwazżał і zawsze jak Krasieński dopuszczał się 
gwałtów, mwodził bitwy. Те smutne fakta wskazują, jaki był stan ówezesny 
cerkwi. Pohudek religijnych tam wladykowie nie mieli, przekonania żatnego 
tam nie było, myśleli tylko o doczesnych dobrach. Dużo powodów wpływało 
na ten upadek, о którym świadczą same osobistości władyków. Ruś sama się 
nękała. Zygmunt Augast tego niedostrzegał, a niemógł złemu zapobiedz sam 
znakomity król Stefan Batory. Teraz zrozumiały jest, jasny pociąg wewnętrz- 
ny cerkwi ruskiej ku podniesieniu się, ku reformie; bo ze stanu, w którym była 
cerkiew zadnego innego wyjścia nie widziano. Wewnotrzne prace tej cerkwi 
widoczne już za Stefana Batorego.  Krasieński jest bardzo ciekawą postacią. 
Тпзшу tylko główne rysy rzucili obrazu, który więcej z obyczajowej strony 
swojej zajmuje. Pełna rozmaitości a jednak ściśle historyczna opowieść dała- 
by się utworzyć z tych kilkunastu faktów, które nam w urzędowych aktach 
о Krasieńskim pozostały. Ułożyliśmy ją. Taki obraz ludzi і kraju więcej na- 
uezy, jak dłagie rozumowanie. Dodajmy, że postaci te Krasieńskich są zupełnie 
nowością dla nauki Przed piętnastą laty jeszcze nikt o nich nie słyszał, zajrze- 
nie do źródeł rękopiśmiennych, nowe odkrycie naukowe więcej rzuciły światła 
na przeszłość, Krasieńskich nam odgrzebały. Materyjały ku wyrozumieniu 
ich życia i spraw znajdują się w zbiorze dokumentów Iwanyszewa, о życiu 
kniazia Kurbskicgo, w aktach odnoszących się do historyi Zachodniej Rossyt 
i w ogóle we wszystkich wydaniach komissyi archeograficznej kijowskiej. Źró- 
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Фа ruskie dotychczas nietykalne prawie przez nas bardzo są Bogate. Nic dzi- 
wniejszego, źe o Krasieńskich, Zorawińskich, Terleckich szukać nam potrzeba 
wiadomości nie w Meidensteinach i Piaseckich, ale w tych urzędowych doku- 
mentach Rusi, około zachowania których takeśmy niedbale chodzili. Jul. B. 
Erasiłów, miasteczko prywatne w gubernii Wołyńskiej, powiecie Krze- 
mienieckim nad Słuczą. Tu waleczny Jarmoliński rotmistrz milicyi księcia 
ostrogskiego w r. 1573 na stojących w koszu Tatarów, do szczytę ich wyciął. 
Ignacy Sapicha wojewoda mścisławski, otrzymał Krasiiów z 18 wsiami sposo— 
bem darowizny w r. 1753 od Janusza Sanguszki ostatniego ordynata ostrog- 
skiego z zastrzeżeniem dostawiania na potrzebę kraju 33 konnych ludzi. Dzie- 
dzie Ksawery książe Sapieha wojewodzie Mścisławski wyjednał u króla Stani- 
sława Augusta przywilej w roku 1776 wydany, zaprowadzający w Krasiłowie 
dwutygodniowe jarmarki ktorych 10 oznaczono. F. M. $. 
Krasińscy, starożytna rodzina szlachecka, od wsi Krasne w Ciechanow— 
skiem, na Mazowszu, nazwisko bierąca, herbu Ślepowron, przydomku Korwin. 
Wydała wielu znakomitych senatorów i ministrów dawnej rzeczypospolitej 
Polskiej, prymasa jednak ani hetmana w tym rodzie nie było, wyjąwszy chyba 
Wawrzęty wspólnego protoplasty Slepowrończyków, który dwókrotnie hetmanił, to 
jest dowodził wojskiem Konrada mazowieckiego w r. 1224. Pewne dzieje tej 
rodziny zaczynają się od Sławka z Krasnego, który juź w r. 4412 był sędzią 
cicchanowskim, i rożańskim od pięciu jego synów pochodzą rodziny: Krasiń- 
skich, Pieniccy, Szczuccy, Rembowscy i Łanieccy. Tego Sławka prawnuk 
Jan stolnik ciechanowski miał znowu dziewięcioro dzieci, z których pierwsze 
miejsce wzyma Franciszek biskup krakowski i zarazem podkanclerzy koronny 
od 12 Stycznia 1569 r., po ustąpienia Piotra Myszkowskiego, mąż znakomi- 
tych zdolności i umiarkowania, którego dał dowody, gdy po śmierci Zygmunta 
Augusta sam jeden z biskupów podpisał konfederacyją de libertate confessionis 
(o wolności sumienia). Na sejmie unii lubelskiej także ważną grał rolę. Umarł 
w r. 1574, pochowany w Bodzentynie (ob. o nim niżej). Od niego datuje zna- 
czenie rodziny Krasińskich w Rzeczypospolitej, którzy dotąd tylko ziemskie 
urzędy piastowali kasztelanije Sierpska i Ciechanowska przez dość długi czas 
m ich rodziny піс wychodzily. — Wojciech brat biskapa zmarły 1590 r., wziął 
knsztelaniją sierpską koło r. 1580 i stał się protoplastą linii Krasińskich, и któ- 
rej pochodzili Sfanisław kaszielan sierpski (koło 4646 r.) — Ludwik i syn je- 
go Józef, obaj generałowie za ostatniego Sasa i Poniatowskiego.—Inny Slani- 
sław, syn Andrzeja, a synowiec biskapa, z kasztelana ciechanowskiego, W ro= 
ku 1590 kasztelan sierpski ро stryju swym Wojciechu, w r. 1593 Podlaski po 
Leśniowolskim, w r. 1596 płocki, nakonic: wojewoda płocki od 1 Lutego 1600 
roku ostatecznie ugruntował znaczenie swej nader licznej rodziny (sam zosta- 
wil dziewięciu synów i pięć córek). Umarł w r. 1601. Z synów jego godni 
wspomnienia: Jan, (ur. 1550 zm. 1612), kanonik krakowski, poseł do Brande= 
hurgii, autor Opisu Polski z r. 1574 przepolszczonego przez Stan Budzyń 
skiego w r. 1852 (o nim ob. niżej); Franciszek z sędziego, kasztelan ciecha- 
nowski po ojcu swym; Jan Kasimirz najprzód ciechanowski (od dnia 21 Sty= 
cznia 1637 r.), dalej warszawski (od Października t. r.), w końcu płocki ka- 
sztelan (od r. 4648), postąpił na województwo Płockie w r. 1648 po Walen- 
tym Zielińskim, a umarł w r. 1668 podskarbim wielkim koronnym, objąwszy tę 
godność w r. 1638 po Bogusławie Leszczyńskim; Ludwik ze starosty płockie- 
go, kasztelan ciechanowski (od roku 1637) po bracie swym Janie Kazimirzu; 
Stanislaw, kasztelan ciechanowski, po Ludwiku, następnie płocki zmarły koło 
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r. 1660; nakoniec Gabryel kasztelan płocki zmarły w r. 1973, którego synem 
był Mikołaj kasztelan małogostski (od r. 1694), a wnukem Alerander Kra- 
siński od r. 1722 kasztelan wiślieki, zmarły w r. 1730. Wnuczką tego Ale- 
xandra, a córką Stanislawa starosty nowokorczyńskiego i Anieli z Humieckick 
wojewodzianki podolskiej, była Franciszka Krasińska (о której niżej). mał- 
Żonka Karola księcia kurlandzkiego, a prababka panującego króla Włoch, Wi- 
ktora Emmanuela. Jan Bonawentura albo /Vebrogosl Krasiński, syn Jana Ka- 
zimierza podskarbiego, ze starosty łomżyńskiego referendarz koronny (już ro- 
ku 1668), został w r. 1689 wojewodą płockim po Stanisławie Prazmowskim 
(Metr. kor. ks. 216), mylnie go czyniono wojewodą mazowieckim, bo z refe- 
rendarza został płockim wojewodą od razu. Umarł koło r. 1697, przez całe 
Życie zgarniał pieniądze tak jak i ojciec, a роёт i syn jego Stanisław Boni- 
[асу kasztelan płocki (r. 1208—1716 po Pawle Niszczyckim), na synu tego 
ostatniego Janie Błażeju staroście sztumskim i przasnyskim z Ogińskiej pod- 
skarbianki litewskiej zrodzonym, skończyła się ta linija (г. 1750), a ogromne 
majątki rozleciaty się na cztery świata strony, dawszy początek równie ogro- 
пе) liczby gorszących processów. Wojciech Krasiński, syn Ludwika po oj- 
cu i stryju kasztelan ciechanowski, w roku 1663 po Stanisławie Sarbiewskim 
wziął województwo Mazowieckie, odstępując kasztelanii ciechanowskiej brata 
swemu Domżnikowi, który jej znów synowi swemu Jakubom: ustąpił w r. 1680. 
Kasztelanija ta przez cały wiek XVII prawie, szła dziedzictwem w domu Kra- 
sińskich Umarł TVojciech w roku 1631, a wojewodą płockim został po mm 
Franciszeka Rogal Wessel, nie Jan Bonawentara Krasiński, jak to mylnie w Nie- 
sieckim. Z synów: Jakóba kasztelana ciechanowskiego, Jan był biskupem 
sufraganem chełmskim (ob. niżej), Anfoni zaś kasztelanem zakroczymskim 
(г. 1750—4762), po Józefie Ostrorogu i ojcem Kazimierza starosty krasno- 
stawskiego. który po Irnacym Cetnerze, wr. 1763 zos'ał ostatnim oboźnym wiel- 
kim koronnym z linii Felicyjana Krasińskiego, podkomorzego ciechanowskiego, 
Jan syn jego, był kasztelanem wizskim (zmarł £764 roku), po Janie An- 
tonim Czarneckim. Godny to ojciec Michała Hieronima, podkomorzego ro- 
Zańskiego і Adama biskupa kamienieckiego (ob. niżej) wsławionych w kon- 
federacyi barakiej (ob. Barska konfederacyja) J. ВІ. — Bra5iński (Józef 
Wawrzyniec), syn Kazimierza oboźnego koronnego, znany pod nazwiskiem 
Obożnica, człowiek bardzo bogaty, zacny, uprzejmy, uczynny і w literaturze 

technologicznej, tudziez d ranatycznej zaslu żony, urodził się w r. 1783; w młodości 
służył wojskowo, odbywał ówczesne kampanije i był adjatantem goneruła Кпа- 
ziewicza. Opuści vszy zawód wojskowy poświęcał się literaturze, mianowi- 
сіе naukom technologicznym, którym z zapałem całe życie się oddawał, hył 
członkiem dyrekcyi teatrów, senatorem kasztelanem królestwa, przytem rois- 
ktorem i wydawcą wielu pism, autorem i tłómaczem mnósiwa sztuk dramaty- 
cznych, przedstawianych w teatrach warszawskich, krakowskich i innych. 
W roku igt założył drukarnią w której wydawał przy pomocy Rybickiego 
a potem Radwańskiego od r. 1829 do 1834, bardzo dobre czasopismo techno- 
logiczne pod nazwą Piast. Nadzwyczajna na owe czasy bo 1,200 liczba jego 
prenumeratorów, dostateczną jest pochwałą użytecznosci tego pisma, którego 
całkowity zbiór wynosi 24 tomików w 8-ce. Wydał zas z druku osobno: 
4) Przewodnik dla podróżujjcych w Polsce i rzeczypospolilej Krakowskiej, 
obejmujący opisanie miast znaczniejszych, oraz ieh okolic jako też pałaców, 
ogrodów i wiejskich mieszkań zwnakomitszych (Warszawa, 1321 r., w 8-ce 
z rycinami; (07 samo dzieło po francuzku tamże); 2) Rozrywka na długie wie- 
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czory, czyli ubiór rozmaitych kabał zwykle pasians zwanych (Warszawa, 
1839 r., w 12-ce): 3) Upominek podręczny alfybetyczny dla wygody i użytku 
mieszkańców toiejskich, chcących urządzić gospodarstwo rolnicze i domowe 
(Kraków, 1845 r. w 16-cej. Z pomiędzy licznych jego dzieł dramatycznych, 
niektóre tylko były drukiem ogłoszone. Napisał zaś oryginalnie lub tłómaczył 
następne sztuki: Zamek па Czorszlynie, opera z muzyką Kurpińskiego; Ија 
Nowego Коки, komed. opera z francuzk.; Suknie pożyczane, komedyja; Doktor 
Jugo, kom. tłóm. w r. 1832; Kochany dziadunio kom. przeł. w 1824 r.; Filo- 
zof uc'ekający przed kobietami, kom.; Cezario, kom. w 5 aktach; Mała отуі- 
ka a wiele зіга Ан kom.: //obra pod Wiedniem, kom. ж niem.; Lis w obrotach, 
kom. drukowana w г. 1822; Pustoly hiszpańskie, komed.; Pani mecenasowa, 
kom, z niem. grana w r. 1834; Wieśniak, kom. tłómaczona w r. 1834; Dwie 
tajemnice, kom. z francuz.; Leśniczy w puszczy kozienickiej, opera z muzyką 
Kurpińskiego, drakowana w r. 1822 i wiele innych, Umarł w Krakowie 1845 
roku, W rękopiśnie zastawił ważne pamiętniki swoich czasów w 6 tomach — 
Jan, syn Michała Hieronima, starosta opinogórski, rotmistrz kawałeryi narodo= 
wej, poseł na sejm konstytucyjny z województwa Podolskiego, umarł w r. 1790, 
zostawił w druku kilka mów mianych podczas sejmu czteroletniego, przedruko= 
wane w zbiorze mów tegoż sejmu mianowicie w tomie I, V i VIH -уш, synem 
jego byt Wincenty generat o którym osobno. Р. M. 8. 
Krasińska (Franciszka), córka Stanisława, starosty nowomiejskiego i wo- 
jewodzianki Anieli Hamieckiej, poślubiona tajemnie w d. 4 Listopada 1760 r. 
Karolowi, księcin kurłandzkiema, synowi króla Augusta Ш. Przez zamęzcie 
swoje, zdawało się pe!na urody Krasińska, los świetny zrobiła, tymczasem ży= 
cie jej dalsze było peine trosk i umartwień. Kochana z początku przez męża 
z zapałem. mogła mniemać że po śmierci \ugusta Ш. zasiądzie tron polski, po- 
dobnie jak Barbara Radziwiłłówna. Rodzice jej dumni byli z tak swietnego 
zamężźcia, gdy Kranciszka, w ukryciu gorzkie łzy wylewała, w obawie rozwo- 
du, opłakując zmienność i niestałość męża, który po utracie księs' wa Karlandz— 
kiego, nie uirzymał się przy berle polskim, bo ша је wydarł szczęśliwszy 
współzawodnik Stanisław Poniatowski. Śmierć rodziców, pozbawiła Franci- 
szkę jedynewo schronienia jakie miała w ich domu, gdy ukrywać musiała w ta- 
jemnicy Że zaślubiła syna królewskiego. Bawiła czas jakiś u starszej swej 
siostry Barbary Świdzińskiej później przebywała to w klasztorze sskramentek 
w Warszawie, to w klasztorze franciszkanek w Krakowie w Częstochowie, to 
w Opolu. W tym tulackićm życiu. czasami miewała pociechy, gdy królewicz 
w samej nawet niestałości niestaty, wracał niekiedy do niej z czuło:cią. Umie- 
ra król taynst IM w Dreznie 1763 r. Księstwo Labomirscy pokrewni, użyli 
wpływu cesarzowej Maryi Teressy, Że książe Karol napisał list najtkliwszy, 
zapraszając małronkę da Drezna, przepraszając ја za dawne uchybienia, z bla- 
ganiem aby przybyła. przyrzekając że ją ogłosi za swa żonę. Zjechala do 
Saxonii, ale elektor odmówił jej (ytułu królewiezowej i dozwolił żyć w swych 
państwach incogniln. Dotkniera balesnie przemiesekiwała w Elsterwerdzie 
i Dreźnie na przeiniany. W lat kilkaaście po zamężciu została matką i powi- 
ła mężowi gorąco texo szcześcia praziącemu córkę równie nadobną jak była 
Sama; dano dziecinie imę Marvi. Pomimo znacznego spadka po rodzicach 
і бага od cesarzowej Maryi Тегеѕѕу, w pięknych dobrach Landskrony, ша- 
ło ją dochodziło gotowych pieniędzy, ezęsto czuła nie losta'ek pierwszych na- 
wet potrzeb. Podanie współczesne mówi, że zbliżony do niej przed zaślu= 
binami królewicza, Kazimierz Pułaski, pokochał Franciszkę Кгаѕі азка i zy= 
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skał jej wzajemność. Później jednak, wzięta przez Lubomirskich do Warsza- 
wy gdy królewicz Karol rozpoczął zaloty, popierane przez całą jej rodzinę, 
zapomniała o starościeu wareckim. Ale Pułaski został wiernym pierwszej mi- 
losci i bezżenny zginał w r. 1779 w Ameryce. Widział ją później jako księ- 
źnę i doznał od niej pomocy, gdy uchodząc z kraju, otrzymał z rąk jej tysiąc 
dukatów, które mu ułatwiły drogę w drugą część świata. Opuszczona prawie 
od wszystkich, doznała opieki narodu. Na sejmie bowiem 4776 roku, zebrane 
stany opatrzyły ją dochodem dostatecznym, zapewniając takowy aż do jej zgo- 
nu i uznały zarazem jako prawą małżonkę królewicza Karola, W d.30 Kwie- 
tnia 1796 r. umarła w Dreznie: mąz dotknięty jej śmiercią, oceniając dopiero 
` jej cnoty, przywiązanie i poświęcenie z tęschnoty umarł w kilka miesięcy. 
Córka jedynaczka, w rok po zgonie rodziców, oddała swoją rękę księciu sa- 
baudzkiemu Karolowi de Carignan. К. Wł. W. 
Krasiński (Franciszek), biskup krakowski, syn Jana, stolnika cicchanow= 
skiego, urodził się w r. 1522 w Krasnem. Po ukończeniu nauk w domu, po- 
słany był dla dalszego kształcenia się do Wittenbergu, gdzie nauczał wtedy 
aławny reformator Filip Melanchton. Wuj atoli jego Mikołaj Dzierzgowski, 
późniejszy arcybiskup gnieźnieński, obawiając się aby młodzieniec nie przys 
Jgnął do zasad tego professora, wycofał go z tej szkoły i przeniósł do akademii 
krakowskiej, którą z chlubą przeszedł i stopień doktora obojga prawa tamże 
otrzymał. Poczém obrał sobie stan duchowny, przechodząc prędko różne go~ 
dności, został archidyjakonem kaliskim, kanonikiem łowickim i łuckim, a w ro- 
ku 1555 krakowskim, używany do waznych spraw w intercssie Kościoła. Dwa 
razy jeździł do Rzymu do Pawła IV papieża. w poselstwie od całego ducho- 
wieństwa polskiego, w celu wyjednania synoda przeciw wzmagającej się wol- 
ności różnowierców, z którego jak najlepiej wywiązał się Wnet leż i Zy- 
gmunt August wysłał go do cesarza Maxymilijana, tam niejaki czas bawiąc, 
nietylko zlecone interessa królewskie należycie spełnił, ale i osobną przytóm 
legacyję od Jana Zygmunta, królewicza węgierskiego, załatwił, za którą to 
ostatnią urażony cesarz kazał wtrącić do więzienia Krasińskiego. Uwolniony 
jednak wkrótce za naleganiem Zygmunta Augusta, zaledwie powrócił do kraju, 
znowu był wysłany do Wiednia, gdzie wszczęte nieporozumienia pomiędzy 
królem a cesarzem o królową Katarzynę, szczęśliwie udało mu się uspokoić. 
W nagrodę tych zaslug otrzymał probostwo płockie i został podkancelerzym ko- 
rontym. Na tém stanowisku miał wielki wpływ na sejmie lubelskim w r. 1569 
w czasie unii Korony z Litwą, za со też Zygmunt Angust po śmierci Padniew- 
skiego, dał mu biskupstwo krakowskie w r. 1572 r. Odtąd był nieodstępnym 
przy boku tego monarchy i umierającemu w Knyszynie dawał śś. Sakramenta 
i zamknął oczy. W czasie bezkrólewia sam jeden z biskupów podpisał konfe- 
deracyją za wolnością wyznań, czem wielu gorliwych na siebie oburzył і z ka- 
pitułą krakowską powaśnił się. W czasie elekcyi po odjeździe Henryka Wa- 
lczyjusza (mówi Paprocki) ad medium ludzi przywodził, a widząc bardzo 
rozerwane, do koła rycerskiego jechał, kędy niewdzięcznie był przyjęt, że 
wprzódy był partium Caesarianarum i zaledwie chęci swej przeciwko Rzeczy- 
pospolitej exorto tumultu gardłem nie zapieczętował. Wszakoż facto silentio, 
et miligatis hominum animis przez Stanisława Szafrańca я Pieskowej Skały 
i przez inne przyjacioły swoje do koła rycerskiego rzecz nadohną uczynił, któ- 
та ich do zgody wiódł? (Herby rycers., 315). Pomimo tych przeciw niemu 
uprzedzeń, Krasiński wszędy i zawsze służył wiernie krajowi i dopomagał 
w każdej potrzebie. Przeciw Tatarom posłał sto koni, a na Gdańszczanów 
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50 husarzy i 200 piechoty, własnym kosztem uzbrojonych. Szlachcie siewier- 
skiej za pozwoleniem kapituły nadał wielkie swobody. W Krasnćm, wsi swej 
rodzinnej, w miejscu drewnianego kościoła murowany wystawił, w apparata 
i srebra ozdobił i dochodami opatrzył, uczyniwszy osobny fandusz na kilku 
mansyjonarzów, oraz na szpital ze szkołą które tamże zhudował. Dwór liczny 
chował, dla ubogich i klasztorów hojny, majątku po sobie nie zostawił Ostat- 
nie lata swego życia mieszkał w Bodzentynie gdzie umarł w r. 1577 i tamże 
został pochowany. Zostawił po sobie w rękopiśmie Dyaryjusz poselstwa do 
Матут апа, cesarza i rzeszy w r. 1566 odbytego. Mamy zaś w druku jego 
List do Adama Konarskiego, biskupa poznańskiego, umieszczony w Staro- 
mytnościarh historycznych Grabowskiego (tom II, str. 437) i List do Radxiwal- 
ła (w Dzien. warsz, na r. 1826). Р. м. 8. 
Krasiński (Stanisław), brat Franciszka biskupa, archidyjakon krakowski, 
proboszcz warszawski. scholastyk gnieźnieński, kustosz płocki, urodził się 
w Mniszewie w roku 1534, po ukończonych naukach w akademii krakowskiej 
i za granicą. obrał sobie stan duchowny w którym prędko do godności kościel-- 
nych dostąpił. W wielorakich potrzebach kraju i duchowieństwa używany, był 
sekretarzem królewskim, jeździł dwa razy od synodów prowincyjonalnych 
w legacyi do Rzymu, raz do Pawła IV a drugi raz do Piusa IV papiczy; był 
także komissarzem królewskim do załatwienia sprawy о Spiż. Umari w Kra- 
kowie w r. 1598. W testamencie uczynił zapis na wsi Mieroszewie dla bursy 
Jeruzalem w Krakowie, w summie ówczesnych złp. 7000, co uczyni na dzisiej- 
szą monetę 85,000 z których dochód przeznaczył na 12 ubogich studentów 
z powiatu Płockiego lub Ciechanowskiego. Fundusz ten potem na dobra Ga~- 
włów w r. 1730 był przeniesiony. Podług Niesieckiego wydał dzieło de Con- 
troversiis, które niewiadomo gdzie i kiedy było drukowane. Juszyński zaś 
utrzymuje, iż jego jest także Dyaryjusz podróży do Niemiec, Francyi, Angli 
і Hollandyż, napisany wierszem, drukowany pod tytułem: Compendium dyari- 
ива niemieckiej, francuskiej, angielskiej i holenderskiej peregrynacyż (b. m. 
dr. i r, w 4-ce). Licha ramota którą ojciec jego wygubić się starał i dla tego 
teraz jest hardzo rzadki. F. М. S. 
Krasinski (Jan), historyk, urodził się w r. 1550 we wsi rodzinnej Szczu- 
kach na Mazowszu, z ojca Andrzeja, sędziego ziemskiego ciechanowskiego 
i Katarzyny Czernickiej.  Wychowaniem jego zajmował się Franciszek, stryj, 
biskup krakowski, Мбгу po odbytych naukach w kraju, wysłał go do Niemiec 
i Włoch dla dalszego kształcenia się w naukach wyzwolonych i językach 
obcych. Był najprzód w Wiedniu w kolłegijum jezuiekićm, potóm w Rzymie 
słuchał filozofii w kollegijum tamecznóm u Franciszka Riheiry, Miszpana. Na- 
koniec w Bononii pod sławnym Sygoniuszem, wyższe studyja odbył. Таш za 
ledwie lat 28 licząc, na prośbę Sygoniusza i niektórych uczonych Bonończy= 
ków wziął się do napisania w języku łacińskim dzieła o Polsce, aby dać poznać 
nasz kraj Europie, które drukował tamże w,r. 4574 w malej liczbie exempla- 
rzy, ztąd jest teraz dziwnie rzadkie. Miłodzieńcem jeszcze będąc na uniwer- 
sylecie, obrał sobie stan duchowny i już godności kościelne piastował. Mylnie 
zatem prodaje Janocki (Nachwicht. von den raren рот. Bücker, M, p. 18), że 
dopiero po powrocie z Włoch został księdzem. Był już bowiem sceliolastykiem 
łęczyckim, kieleckim i kanonikiem łowickim. Po powrocie do kraju został se- 
krelarzem króla Stefana Batorego, kantorem krakowskim, od r. 1595 kanoni- 
kiem gnieźnieńskim i łnckim. Odbywał liczne poselstwa, jako to do Jerzego 
Fryderyka, margrabi brandeburg., do Frankonii, do Połocka, do trybunału lubel-- 
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skiego, Pskowa, z wojska do biskupów polskich z poleceniami króiewskiemi. 
Krasiński całe życie lubił nauki; zbierał ksiązki których znaczną liczbę w te= 
stamencie przeznaczył do kościoła w Krasnem, z tych część znajduje się teraz 
w biblijotece ordynacyi Krasińskich w Warszawie. Umarł w Krakowie d. 13 
Kwietnia 16:2 r. Wydał z druku: 1) Jo. Crasinii Polonia Ad Serenis, et 
Potentissim Henricum 1 Valesium Poloniae Ведет (Bononija 1574, w 42-ce); 
przedrakowana w tomie I Zbioru Mitzlera; tłómaczona na jezyk polski wyszła 
pod tytułem: Polska czyli opisanie topograficzno-polityczne Polski w X VI wiem 
ku, oraz materyjały do panowania Henryka Walezyjusza, przełómaczone, 
zebrane i objaśnione przez Stun. Buaxzińskigo (Warszawa, 1852, w 8-ce). 
Dzieło to podzielone jest na dwie części czyli księgi, w pierwszej opisnje autor 
Polskę we względzie statystycznym, a w drugiej Litwę, Ruś, Prasy, Mazow- 
sze, Zmujdź, tudzież Inflanty, przytem dodaje obraz polityczny stanu ówcze- 
snego tych krajów. W ogóle jest to dokładniejszy opis dawnej Polski aniżeli 
Kromera. Niegdyś był spór o to dzieło pomiędzy -uczonymi, przyznawano je 
bowiem samemu Sygoniuszowi, jak to uczynił Tuan, historyk francazki, zanim 
Paccyjusz w Theatrum Anonymorum i Graevius w przemowie swojej do Mów 
Cycerona i iuni Tuan nawet obwiniając Krasińskiego o przywłaszczenie pra- 
cy cudzej, sam wcielił jego Opis “olski do swoich Pamiętników nie wspomniaw= 
szy піс o tem. Niesprawiedliwość tę atoli nczynioną naszemu autorowi, do- 
kładnie teraz sprostował i prawdę wyświecił Budziński  Krasiis i wydał 
oprócz tego 2) Oratio ad Senetum et Equites polonos, de electione Henrici 
Valesit Poloniue Regis (Bononija, 1573, w 4-cey, książka bardzo rzadka; 3) 
Elegiju na śmierć Zygmuniu Augusta, po łacinie drukowana na str. 49 w Zbio- 
rze poemalow wydawanych w Neapolu 1572 r. na śmierć tego króla. W rę- 
kopiśmie zostawił 4) Blogia et Vitue Archiepiseoporum Gnesn?nsium. Reko- 
pism własnoręczny autora znajdował się w biblijotece Zalaskich. Żywoty аге 
cybis upów doprowadzone były do Stanisława Karnkowskiego z dołączonemi 
herbami tychze; 5) Commentarii belli Lironici alque Duris Moschorum contra 
Livones. Dzieło nieznane nikomu, wspomniane przez jednego tylko Janockie= 
go w przyloczonym wyżej piśmie o rzadkich ksiązkach polskich na str. 47. 
Е. M S. 

Krasiński (Jan Chryzostom) biskup lorimeński w XVIII wieku. Syn Ja- 
kóba, kasztelana ciechanowskiego i Barhary Kuklinskiej Јакор zdaje się zło- 
Żył na starość kasztelanię w r. 1720. Miał córkę Hwg i ріссіп synów. Jan 
był najprzód kanonikiem kujawskim, potem kanonikiem płockim. Dat nomina- 
суі nie znamy. Је musiało to być jeszcze przed śmiercią Angista 1. W bez- 
kró емі miedziutki przywiazał się do strony Stanisława Leszezyńskiega i po- 
szedł z królem na wygnanie do Lotrryngji. Był tam wielkim јао піке 
królowej.  Osadowiwszy się we Francyi, został tam opatem komendatoryjnym 
5 Klieijusza (Fontis «£ ( almasiniensis). Potem wrócił do ojrzyzny i został 
kanonikiem warwinskim, wreszcie kustoszem chełmskim. Zasiadł aż w czterech 
kapitałach. Wielkie miał taski u ksiecia biskapa warmińskiego 1 ciagle, a przy- 
najmniej bardzo czesto przesiadywał u niego w Warmii. Grabowski pewno 
i kanoniję ma dał w ileilsberzn. Na dowód tych serdecznych slosanków stu- 
żyć pomiędzy innemi może i to. że trzymał Krasiński w ileilsbergu do chrztu 
syna Grabowskiej. podkomorzynie pomorskiej (30 Siycz. 1744). Biskup chel- 
minski Józef Szembek wybrał sobie księdza Krasińskiego na saTragana w Mar- 
cu 1748 r. Oswiadczył się mu z tym wyborem w swoje imieniny w Zamościu, 
gdzie razem obadwaj i biskup i pratat się znajdowali ( Kuryjer polski nr. 591). 
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W Rzymie prekonizowany na biskupa lorymeńskiego. © Wyświęcany był w ka- 
ріісу królewskiej w pałacu saskim, co także wskazuje na względy jakie miał 
dwór dla Krasińskiego. Wyświęcał go d. 3 Listopada 1748 r. biskup ploeki 
Dembowski, któremu towarzyszyli biskupi łucki Kobielski i kamieniecki Miko- 
łaj Dembowski. Obrzęd odbywał się na mszy rannej od 9 do wpół 12-tej godz. 
Znajdował się na nim król z królową i oprócz kensekratorów pięciu biskupów: 
krakowski, kujawski, poznański, warmiński i chełmiński, kasztelan krakowski. 
Nie pamiętamy żeby wyświęcenie czyje biskupie w czasach saskich tak okaza- 
łych pod tym względem, odbywało się z większą wystawnością. Toświadczyło 
o wielkiej powadze, której nabył w kościele nowy biskup, a w Rzeczypospolitej 
w ogóle Krasińscy. W г. 1750 po śmierci starosty prasnyskiego, biskup odzie- 
dziczył wieś Drążdżewo z przyległościami w Płockiem. Ale widać Krasiński 
już nie starał się o рготосује. Napróżno go szukaliśmy w Kalendarzu polily- 
eznym na rok 1763. Nie ma nigdzie jego nazwiska. Widocznie poskładał 
wszystkie godności, nawet i sulfraganiją, był tylko biskupem in partibus. Na 
dewocyję osiadł we Frauenburgu i tam umarł d. 25 Marca 1763 r. Nagrobek 
ma w Krasnymstawie, postawiony przez synowca Kazimierza, oboźnego ko- 
ronnego. Jul. В. 
Krasiński (Adam Stanisław), biskup kamieniecki. О rodzicach jego ro- 
zmaite podania. Miał być synem Jana, kasztelana wiskiego i Teressy Sottykó- 
wnej. Jedno pisze Niesiecki, drugie Krasieki (wyd lipskie Niesieckiego, t. V, 
str. 370), ale kasztelana wiskiego Krasińskiego w tym czasie niema. Zresztą 
sam Niesiecki pod Sołtykami pisze, хе córka Alexandra, cześnika bracławskic- 
go Elzbieta, już nie Teressa, poszła naprzód za Franciszka Kochanowskiego, 
a potóm za Jana Krasińskiego. kasztelana małogoskiego, więc nie wiskieso 
(УШ, 459). Rzeczywiście w spisie kasztelanów małogoskich, znajdujemy Miko- 
Таја Jana Krasińskiego 1694—1703. Musi to hyć ojciec biskupa, kasztelan 
małogoski, nie wiski i żył pewno 1714 r., matka jego pewno Elzbieta, nie Te- 
ressa Noltykówna, rodzona ciotka biskupa Kajetana Sołtyka. Adam Krasinski 
urodził się 4 Kwietnia 1714 (kalendarzyk па r. 1763, tęż datę wyczy!aliśmy 
i w listach biskupa). Kanonik płocki Potem dziekan łęczycki podobno, ale 
niezawodnie proboszcz łęczycki, jaz w r. 1746—52, prelaturę tę wziąt po Ma- 
cieju Soltyka, sufrnganie chełminskim, który, jeżeli powyższe rozumowania na- 
sze są Sprawiedliwe, był rodzonym jego wujem. Z koadjutoryi przecież po- 
sunął się na probostwo, król nadał mu koadjutoryją 3 Czerwca 1746 r. (Sygill. 
ks. 25). Depuiatem był na trybunał, kiedy nastąpiła śmierć i pogrzeb w 00- 
bromilu Błażeja Krasińskiego. starosty przasnyskiego: pojechał na pozrzeb 
(w Maju 1754 r.), potóm po Błażeja brał spadek w г. 1752. Odbywał się 
zjazd Krasińskich i spadkobierców ich w Warszawie (w Lipcu, Kurjer polski, 
nr. b24). Popierali go także Załuscy. Marcin, sufragan płocki ustąpił umysl- 
nie dla niego z nrzędu. Mówią, że to było na sejmie grodzieńskim. Jeżeli tak, 
Krasiński został sokretarzem w. kor. 1752 г. Najpierwszy zaraz роўе wakans 
biskupi wziął Krasiński, po Міегопішіс Szeptyckim, stolicę kamienieniecką już 
ой r 1758, kawaler orderu orła białego. Na biszupstwo dnia 24 Września 
1759 r. mianowany, bullę otrzymał już w Październiku, rzecz nadzwyczajnie 
prędko poszła i w Styczniu 1760 r. wyświęcony przez księcia prymasa Łubień= 
skiego w Skierniewicach. Towarzyszyli konsekraforowi suffraganowie: po- 
znański Kierski i płocki Marcin Załuski. Odbyła się ta uroczystość bez zby- 
tecznej okazałości, nawet do niesienia ofiar nie zapraszał biskup wielkich ludzi 
w Rzeczypospolitej, służyli mu kasztelan brzeski Jędrzej Abramowicz, staro- 
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sta i podsędek rawscy ìt. й. Na seratorstwo przysiągł Krasiński przed pod 
kanclerzym kor. d. 3 Lutego w Niedzielę, i zaraz wyjechał do dyjecezyi, poże- 
gnawszy króla d. 9 (Kurjer polski nr. 7). Kajetan Sołtyk i Krasiński bracia 
cioteczni, najmłodszymi byli wtedy biskupami. Do Kamieńca odbywał wjazd 
d. 27 Lipca. Zachowała się tego wjazdu literacka pamiątka, jest lo: „Mowa 
do jw. j. mość ks. Adama na Krasnym Krasińskiego, biskupa kam., kaw. orła 
białego. Od szlach. magistratu ormijańskiego kam. przez jmóci p. Zachary 
jasza Misyrowicza, гайсе i sekretarza j. k. m. nacyi orm. na powitanie podczas 
wjazdu do Kamieńca miana d, 27 mies. Lipca 1760 r. (Barącz: Zywoty sławnych 
Ormijan w Polsce, str. 232). Biskup był wielkim przyjacielem domu saskiego, 
a mianowicie od czasu, kiedy królewicz Karol książe kurłandzki ożenił się 
z Krasińską. Chciał dom ten utrzymać na tronie i przy nim przeprowadzić re- 
formę rządu. Dla tego trzymał się zdala od Czartoryskich, jego spółczucie 
mieli hetman Branicki i książe Radziwiłł „panie kochanku.” Na tej drodze pra- 
eował jeszcze przed śmiercią królewską. Przymawiał się na sejmie w Maja 
1761 r. (Kronika podhor. str. 156). Kiedy książe, wojewoda wileński swój 
trybunał sadowił i miasto oblegał, król biskupa z Brzostowskim, kasztelanem 
połockim zsyłał do Wilna dla pomiarkowania stron (w Kwietniu 1763 r.), ale 
nic biskup nie wskórał. Za bezkrólewia wysiąpił czynnie. Porywająca byla 
czynność jego umysłu. Pół chwili nie spoczął, ale całą duszą paścił się na po- 
le zabiegów politycznych. Nieodstępny od Branickiego, był przy піш w War- 
szawie, kiedy się zaczynał sejm konwokacyjny. Przemawiał się z prymasem, 
który za Czartoryskimi ciągnał. Jako biskup podpisał się na czele manifestu 
z d. 7 Maja 1764 r. przeciw sejmowi. Potem z hetmanem wyjechał z War- 
Szawy. Вамі się u Potockiego wojewody kijowskiego w Krystynopolu wten- 
czas, kiedy hetman był w Krośnie. Następnie w Kamieńcu powydzierzawial 
dobra swoje biskupie wołochom, przez co chciał jaz sobie zawczasu ujmować 
furcyję. Gazety pisały, że biskup oddał dobra hospodarowi wołoskiemu 
w dzierżawę, żeby je zabezpieczyć od zemsty Familii (Thornische Nachrich- 
ten, nr. 44). Rozpisywał listy, gotował rozporządzenia swoje, jak gdyby na 
długo miał rzucić dyjecezyję. Przeciwko familii głos podnosił, "Tymczasem 
Poniatowski królem obrany. Radzi nieradzi wracali do niego ci i owi, Krasiń- 
ski zgłosił się po Soltyku i recess swój od manifestu przysłał ze Lwowa d. 7 
Listopada ( Kronika podhorecka, str. 63). Wrócił do Warszawy po sejmie ko- 
ronacyjnym, zdrów i d. 30 Grudnia powitał osobiscie króla (Wiadom. шат. 
nr. 2). Recess biskupa był ostatni (Thorn. Nachr. nr. 47). daje się, że ta 
zgoda z królem nie była serdeczną, bo kiedy wieła panów koronych wyrabiało 
sobie zaraz w Grudnin 4764 r. po sejmie pozwolenie do wyjazdu za granicę, 
Krasiński również żądał i pozwolenie otrzymał (tamże, nr. 52). W Paździer- 
niku 1765 r. przyjechał do Warszawy i dwa tygodnie bawił w stolicy, miał 
posłachanie u króla (120, Wiad. wars%.). Na sejmie Czaplica, sprzedawał 
Rzeczypospolitej pałac Krasińskich w Warszawie (Vol. Leg, VIL 444). 
W Maju 1767 r. przybył na radę senatu j potóm przebrany na sejm w Pa- 
żdziernikn, ale z Pragi się wrócił i manowcami znowu przebrany przebierał się 
do granicy tureckiej. W Kamieńcu chwilę zabawiwszy, dobra na nowo po- 
wydzierzawiał wołochom і uciekł z Polski przed niebezpieczeństwem. Chciał 
na drodze dyplomatycznej działać, poruszyć państwa ku obronie Polski. W tym 
celu zaczął pielgrzymkę długoletnią. Przeraził się na wiadomość, że konfede- 
racyja barska wybuchła, obwiniał о to Puławskiego. Chciał biskup wprzódy 
wyrozumieć dwory, siłę stworzyć, żeby się nie miotać na ślepo, wypadki uprze- 
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dziły wszelkie jego wyrachowania. Był wszędzie biskup i w Wiedniu, 
i w Dreznie i w Paryżu, kołatał do wszystkich drzwi, ale naprózno. Potem 
więc zgłosił się do samej generalności na Węgry. Przewodził w niej wiele, 
bo marszałkiem konfederacyi miał brata rodzonego. Stanowisko jego w tej 
sprawie ogromne. Obok niego, kilka tylko tak potężnych, wybitnych postaci. 
Ale póki rozerwany bawił ciągle w podróżach i podskarbiemu Wesslowi zosta- 
wiał sprawy wewnętrzne konfederacyi, póty szło wszystko jako tako i była na- 
dzieja. Biskup pojawiwszy się wśród generalności, stanowiska już zajętego 
pozazdrościł Wesslowi. Kiedy szło х początku о utworzenie generalności, wie- 
rzył podskarbiemu jak samemu sobie, później z nim zadarł, bo obudwom prze- 
wodniczyć się chciało w robocie, a jeden drugiemu nie mógł ustąpić przez pań- 
ską dumę. Biskup bardzo popularna postać w podaniu, nie był tak bardzo wzię- 
ty w swoim czasie; jemu, jako potomkowi rodziny historycznej i senatorowi, 
kłaniała się szlachta, ależ w podobny sposób kłaniała się każdemu, hy пајтпіеј- 
szemu senatorowi. Ależ ten biskup miał takže swoje wady i wielkie, których 
dzisiaj nie widzim z oddalenia, i miał to szczęście, że przeszedł do potomności 
z gloryją swojego poświęcenia się i nieskazitelności. Już to biskup z niego 
zły, wolteryjanizmem trącił, dyjecezyją zajmował się mało, a do tego wszędzie 
być musiał, do wszystkiego się wtrącił; lubił plotki, tworzył kłótnie; dużo pry- 
waty dźwigał na swojóm sumieniu. W środku jakoś konfederacyi prowadził 
układy z dworem o księżniczkę Lubomirską, marszałkównę koronną, dla jakie» 
gos Krasińskiego. Toż to dwa przeciwne bieguny: marszałek zięć księcia 
wojewody ruskiego, krewny królewski a konfederacyja. Biskup w czasie 
swego pobytu w Cieszynie porobił takie awanturki, że aż rząd austryjacki gro- 
ził mu okropnościami; poczty przejmował, listy otwierał. Od niego wyszło 
głównie oskarżenie na Wessla, a jednak dziwna rzecz, brat biskupa, podkomo- 
глу лу r. 4771, w drodze już z Тигсуі do Cieszyna, w Wesslu tylko posiadał 
całe nadzieje sprawy. Czasy barskie biskupa są tak w Życiu jego ważne, że 
opowiadanie o nich musiałoby przejść za granicę artykułu do Encyklopedyt. 
Tutaj się wspomni tylko to, że złamany niepowodzeniem sprawy, zadarłszy 
śmiertelnie z całóm społeczeństwem Stanisława Augusta, biskup stracił w sie- 
bie wiarę i zupełnie podupadł na duchu. Miał jednakże (е szlachetną ambi- 
cyję, że nie staniał się wzorem innych na dworze królewskim, о łaski nie że- 
brał Dla tego i biskupstwa wyższego nie dostał. Chciał widzieć na ironie 
polskim księcia Karola kurlandzkiego z Krasińską, a kiedy się to nie udało, 
wyrobił w sobie jakiś legitymizm austryjaeki. Po śmierci Maryi Teressy na- 
kazywał processem nabożeństwa żałobne po kościołach; sam d. 30 Stycznia 
1281 r. nadjechał do katedry i celebrował, było to w czasie zebrania się kano- 
ników na kapitułę (Gazeta warsz., nr. 14); prawda, że przez pierwszy podział 
część jego dyjecezyi dostała się za kordon austryjacki. W tymże roku król 
był w Kamieńcu. Nazajutrz po przyjeździe, ogłądał z generałem Wittem for- 
{есе (d. 12 Listopada), potóm biskup mu się przedstawiał, po obiedzie zaś po- 
święcał chorągiew u księcia Kalixta Ponińskiego, król oddał ją regimentowi 
pieszemu buławy pol. kor. od którego odebrał przysięgę (Gax. warsz. nr. 94). 
W czasie sejmu wielkiego, konstytucyja z d. 11 Czerwca 1790 r. postanowiła 
opatrzyć z funduszów duchownych biskupów kijowskiego i kamienieckiego, któ- 
rych dyjecezyje miano kosztem innych rozleglejszych powiększyć. Ale 
Krasiński tak popadł w bezwładność, że nawet w owym czasie gorących życzeń 
i nadziei, nie widać ga w pracy narodowej. Od czasów barskich był ojczy- 
2піе stracony. Szlachcic zabity, nie sprzyjał reformom, gniewał się na pospo- 
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litowanie w owych czasach klejnotu szlacheckiego. Ojczyznę widział w ro- 
dzinie, straty rodzinne były dla niego na równi z ojczystemi. W czasie owej 
konstytucyi o biskupstwie, z Podola przemknął się do Krakowa, a ztamtąd zaś 
do Warszawy (d. 24 Czerwca 1790 г.). W Krakowskićm na swoję stronę 
usposabiał umysły, gorąco pracował. Ale w Warszawie umierała Antoniowa 
Lubomirska, kasztelanowa krakowska, z domu Krasióska, ciotka królewiczowy. 
Niemógł znieść tego widoku i przed smufkiem uciekł do Rusinowa pod Drzewi- 
cą w Opoczyńskie i tam go wieść doszła, Że kasztelanowa umarła. Zdrowie 
biskupa na tém wiele ucierpiało, sam się położył i wstał dopiero d. 4 Listopada. 
Doniósł ођо2пети Krasińskiemu, że Żyje z łaski starościny wolkromskiej „„ina- 
czejbym nie mógł znieść ciężaru żalu i smutku, gdyby jej staranie nie ratowa- 
ło.” Uspokoił się tém, że śmierć lepsza nad wieczne kalectwo, w kiórem 
„patrząc na nią (па kasztelanowę), nigdybym oezów nie osuszył.” Troszczył 
się o to, gdzie zmarłą pochowano i czy przystojnie. „,Kochałem ją za zycia, 
pisał, winien jej jestem po śmierci ten dowód przyjaźni, dragibym raz choro- 
wał, gdybym widział? że co po Śmierci kaszfelanowej uchybiono. Oboźnemu 
staranie zlecał, bo sam niemógł jechać do Warszawy, ale i tutaj o inną Krasiń- 
ską troskliwy, „dla Boga, wołał, zona jw. mp. niechaj mi się tam nie uwija, 
ona ma miękkie serce, skłonna do litości, а przeto w takich przypadkach nie- 
bezpieczne, perswaduj jej jw. mp., niechaj tę litość obróci na swój stan, w któ- 
rym zostaje.” W takim płaczliwym tonie wszystkie biskupa myśli. Łzy mu 
nie osychały na chwilę. W kilkanaście dni pisze obcą ręką (d. 15 Listopada): 
„czóćm większa strata, {бш większy smutek, znałem ją раша Krasińską, żyli- 
śmy razem, i razem się zestarzeliśmy i już niemam gniazdowej kobiety, tylko 
jedna królewiezowa: załowałbym ją, ale nigdybym straty jej tak długo nie pła- 
kał.” Mówi biskup, że zycie traci, ale się smutku pozbyć nie może. Po listach 
polskich szły do obo:źnego francuzkie, w których ciągłe jedno i jedno. Krasiń- 
skich nie ma, pusto w rodzinie po śmierci kasztelunowej, jednego syna zosta- 
wił starosta opinogórski, drugiego ma oboźny, słaba to nadzieja: oboźnemu, któ- 
ry zajął się majątkiem zmarłej i tem ujął biskupa za serce, życzył więcej sy- 
nów. Błędy co dopisowni robił bisknp tak w listach polskich jak i we francuskich. 
Pisze np. vieiesse (Starość), efonant i t. d. Myślał umierać z rozpaczy. Wśród 
takiej jednak boleści posłał dwie sziafcty do marszałka sejmu z Rusinowa 
i w nich krytykował czynności prawodawcze. Pisał, że mu to obojętne wszy- 
stko co się dzieje, ale wszelako potępiał uszlachcanie ludzi „nieużytecznych 
narodowi.” Romulus tak mógł u Rzymian tworzyć obywateli, ale nie Polska. 
W czasie kiedy się zabierało na ustawę, biskup, który kaszlał ciągle i długo, 
polował, spacerował, rozweselał się, myślał jechać do Kamieńca, zeby bliżej 
być grobu. Pojechał tam w Czerwcu 1791 r. Po drodze dwa tygodnie ba- 
wil u kasztełanowej połockiej. Zastał tutaj rozdwojone townrzystwo, jedni 
wtórowali za Szczesnym, dradzy opowiadali w dobrej wierze o fałszywych 
wieściach z Warszawy. Biskup bronił 3 Maja. Nie lękał się o rozruchy, bo 
rozumiał, że większa połowa obywateli kontenta z dziedzictwa tronu i krzywi- 
ła się tylko na „gwałtowną uchwałę” konstytucyj, lękając się, Zeby to niedało 
powodu jakiego do zamachów. Biskup widział „že każdy umie tylko wzruszyć 
ale nawracać się stara”.  „„Słodziłem, jak mogłem, pisze, ale widziałem, że im 
to wszystko kwasem traciło”. Nadzieje miał w czasie i doświadczeniu, bę- 
dą łagodniejsze reflexyje i jednomyślność. Podole zastał biskup spokojne, rozma- 
wiał z kilkunastu urzędnikami, którzy go zapewniali, хе reformy sejnowe nie- 
budziły namiętności. Przekonywał się eoraz więcej, jak źle mówili сі posłowie 
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w imieniu wojewódziw że reformy podadzą hasło do niepokojów; radzili się wi= 
dać, mówił biskup, tylko szlachty czynszowej, której sejm odebrał prawo głoso- 
wania. Szlachcic więc dawnego porządku. tu biskup pokazywał się nowych 
pojęć panem. Do Kamieńca przyjechał 17 Czerwca. Tutaj kłopotał się o pu- 
chlinę, którą miał około kostek na nogach, a którą samleczył. Chodzić nie mógł 
a kiedy siedział, puchliny przybywało. Polował na bekasy, zaczynał pisać, nic 
nie pomagało. ła myślał rada chodzić na łowy, to męczy i osłabia, leżyć 
przykro, siedzenie szkodzi, bo do pracy się przywiązał i nie mógł żyć bez niej. 
Kiedyś uleczyło go bieganie za „zgierskiemi” kuropatwami i zajacami. Takiego 
lekarstwa nie mógł zażyć na Podolu i tęsknił znowu do Zegrza. Jeździł na 
przepiórki i z kolaski patrzał, jak je nakrywają, złapano jednę białą, jak kana- 
rek, biskup ją chował jako osobliwość. Lepiej było mu na zimno, gorzej na 
wilgoć. Zdawało się, хе i do Wiednia chciał jechać z powodu swoich stosun- 
ków z niemcami. Szło pewnie o podatki z lasu za kordonem galicyjskim. 
Niemcy sami zrobili mappę lasu, ale potem się opatrzyli, że dla 45,000 morgów 
nie było na niej miejsca. Tymczasem od morga rachowały się sążnie, które 
oceniono na złote reńskie. Różnica wynosiła znaczną summę: zapłacił 5,500, 
do skarbn rakuskiego i pociągano go do nowych opłat z tego powodu. Chciał 
zatem w Wiedniu uczyć się jeometryi. Gniewal się jednocześnie i na postępy 
rewolucyi francuzkiej. Cieszył się, że sąsiedzi postanowili „upokorzyć zu- 
chwałość pospólstwa francnzkiego”. Lud według niego, pożyteczny był wszę- 
dzie, ale nie „gołe pospólstwo”. Со miał Neapol z lazzaronów, co Moskwa 
m Siczy, co Polska z Ukrainy (!!), wołał. Wszyscy majętni ludzie „są zagar- 
nieni dzis pod rząd gałganów paryzkich”. Obrzydłe to jarzmo. Wszystkie 
państwa wiązać się będą „przeciw gałganom”. Domową wojnę biskup przepo= 
wiadał we Krancyi. Cagliostro posiał to zepsucie, właśnie czytał o nim biskup 
książkę wydaną w Rzymie. Cagliostro zakładał loże massońskie i dowodził, że 
prawa człowieka trzeba przywrócić, obalić (гопу, że przemoc religii wtrąciła 
ludzkość w otehłań nieszczęścia. Biskup Jękal się i o Polskę, bo i w Warsza- 
wie zakładał Cagliostro nowe ioże i zwiedzał stare. Patrząc na to, co juź by- 
10, drzał biskup o przyszłość. Był dla niego Cagliostro postrachem. Szeroko 
się o nim w listach do obożnego rozwodzi. Kazdy krok Cagliostra był wielkiej 
wagi wypadkiem w oczach przerażonego biskupa. Nazywał go ostatniemi wy- 
razami, wykazywał wpływ jego we Francyi. Co to hędzie za radość dla ucz- 
niów Cagliostra „kiedy obaczą kanaliję francuzką płynącą jak Wisła do War- 
szawy”! Powiedzą wtedy „otóż zaludniony kraj, winszujmy sobie polacy”. 
Rzeczywiście biskup wpadał w jakis obłęd, majaczył jedną myślą. Cieszył się 
kampementem polskim, postawą wojska narodowego. Wybierał się znów do 
Warszawy, ale na jesień dla puchliny. Ale dzień i пос spokojność mu odbiera- 
ła rewolucyja francuzka. Rozumował o niej ciągle i zabawnie, a mianowicie 
w liście z dnia 5 Września. Pewny był, ze wiele złego dałoby się usunąć 
w Polsce, gdyby życie Cagliostra z fratcnzkiego przetłumaczyć i wydać. Sła= 
by podejmować się tego nie mógł, ale innych zachęcal. Bez ustanku się dra= 
zniŁ Dolegała go znowu pewność, że Katarzyna do pokoju się zabierała z Tur- 
суја. Tu przynajmniej rzeczy widział jasno i zdrowo. Zanarlwił się także 
pokojem Austryi z Portą, bo widział, że Galicyja przepadła. Так niepo- 
kojąc się i draźniąc, biskup doczekał się drugiego podziału Rzeczypospo- 
litej. SŚchronił się za kordon austryjacki do tej cząstki swojej dyjecezyi, 
która leżała za Zbruczem, jego zaś miejsce zajął na Podolu książe Sie- 
rakowski, który się przezwał biskupem latyczowskim. Stracił dobra biskue 
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pie i w nich 2,000 kilkaset poddanych. Dobra kapitulne dostały się pani Bra- 
пісКіеј i Skowrońskiej, która była później za 114. Kamieniecki kościół przestał 
być katedrą. Krasiński uciekł ledwie z duszą. Zabrano mu konie, karety, 
sprzęty, spustoszono wszystko. „Jestem goły jak ten człowiek, co się wczo- 
raj urodził”, pisał o sobio. Nie był w prawdzie bez kapitałów, ale te uwięzły 
w rękach przyjacielskich. Zdaje się, że miał je u oboźnego, tylko bał się u- 
pomnić u Krasińskiego, więcej stratą jego dotknięty, jak swoją własną. Krasiński 
odmówił Sierakowskiemu prawa administrowania biskupstwa. Dochody z czę= 
ści austryjackiej dyjecezyi, brał ciągle aż do śmierci i z Pragi na której biskupi 
Кашіепіессу mieli swoje posiadłości, aż dor. 1795 (Marczyński, t. I, 129—30). 
W Marcu аў do Maja siedział we Lwowie, bo chory i drogi były niebezpieczne 
nagle rozpuściły się powodzie wielkie. Na jesieni pośpieszył za kordon pru- 
ski do Krasnego. Wybierał się z tamtąd do Gdańska, ale powrócił do Тома, 
Były nadzieje, że dyjecezyję odzyska. Miał już od r. 1775, koadjutora Jana 
Dembowskiego. Jego wyprawił na swoje miejsce ze Lwowa w Listopadzie, 
bo mówiono, że Krasińskiego odrzuciwszy, nowy rząd przyjmie koadjutora i że 
mu da 3,000 rs. peusyi, bez dóbr, które czyniły przeszło 40,000 dachodu. Po- 
jechał ks. Dembowski i wieść o nim przepadła. Biskup znowu drżał o niego 
i ze strachu, a żeby Sierakowski nieopanował stolicy, na znicwagę prawu ka~ 
nonicznemu, ale gubernator Tutolmin kazał Demhowskiemu wrócić za kordon 
(Marczyński, Statystyka gub. Podolskiej, t. I, str. 128). W śród tylu niesz- 
część jeszcze barskie serce z przekąsem się odzywato o królu. Do oboźnego 
pisał ze Lwowa dnia 28 Grudnia 4795 r. „niewątpię, że jw. pan wiedzieć mu- 
sisz, że pan Stanisław podpisał abdykacyję, już tedy przestał być królem; 
mówią, Że kontent, wesół i zdrów”. Do połowy maja chciał zabawić 
we Lwowie, a na lato śpieszyć do Giermakówki. Jakoż wistocie dnia 
24 Maja 1796 roku, przyjechał do Lublina, zaraz na zajatrz z Gutowa 
pospieszył do Warszawy; chciał się widzieć z nuncyjuszem, który o św. Janie 
miał powracać do Rzymu. Już było wtedy po ostatnich traktatach względem 
Rzeczypospolitej. Z nuncyjaszem porozumiewał się o swoja dyjecezyję. Nie 
wiedział co i jak ma sobie poradzić. Bajek nie śmiał pisać do Rzymu, a szcze= 
gółów nie nie wiedział, prócz, że koadjutora odsunięto. Murował tenczasem 
we wsi swojej Gutowie kościół i myslal przy nim siedzieć do wiosny, wtedy 
chciał wracać do swoich owieczek w Galicyi, jeżeli będzie spokój. ale na bu- 
rzę się nową zanosiło (list z 4. 9 Września 1796 r.). W шут 1797, opisy- 
wał nuncyjuszowi, który już bawił w Petersburgu dla urządzenia kościoła, hbi- 
storyją Sierakowskiego, ale w krótkich słowach, bo granica była ścisnięta, tru- 
dno się było nawet pismu przez nią przedostać. Szlafetę posłał do jakiegoś 
ziomka w Petersburgu, ale ją zatrzymano około Kijowa;arzędnicy myśleli, że coś 
podejrzanego, biskup, że ci, którym dobra jego darowano, sztafetę zatrzymali, 
Dowiedział się biskup, że dobra koronne ma rząd niektórym starostom przywró= 
cić, zaraz mu starostwo chmielnickie na Podolu przypomniało się, że byłoby 
dla oboźnego dobre. Napisał o ten do niego. ale znowu w liście czytamy slo- 
wa ironji o królu, nieszlacheine tem więcej, że tutaj zupełnie o prywatę Kra- 
sńskim chodziło: , byle król, pisze biskup, па swezo brata niewyrobił, będąc 
teraz w Petersburgu, przez co by całą plantę do góry nogami wywrócił Znasz 
jw. pan charakter łatwo iedy imaginować sobie można, że on sam na funda< 
mencie dziedzictwa bratu jego przyznanego, będzie moeno forsował”, Napisał 
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biskup list do cesarza Pawła i na dowód, że ma prawo do żądania, przesłał mu 
konstytucyję o starostwie chmieluickiem. Nuncyjusza znowu używał i na ręce 
jego posyłał memoryjał, Wzrok biskupowi już słabiał, czytać pismo jego Było піс- 
podobna. Nogi stęchały, bo pogoda była, ale kaszel mocny dokuczał; rano wstawszy, 
zetrzy godziny biskup się męczył, nim się pozbył flegmy, humory biły od nóg de 
piersi, Marca się lękał, bo chociaż zdrów, coraz miał się gorzej. Tak w nicu- 
stanncej walce ze śmiercią przepedzał całe lato. Zrobił się nadzwyczaj drażli-- 
wym, każdy powiew wojny choćby dałekiej przerażał go, a że zawieruchy by= 
ty wszędzie, niewiedział gdzie ma dla siebie, szukać schronienia. Najlepiej 
Gdańsk mn przypadał do myśli; „dokąd zaraz bym pojechał, pisze, jakbym tyl- 
ko dym w Polsce zobaczył”. Nie chciał się do niczego mieszać i tegoż same- 
go życzył obożnemu. „Naród nasz zły” pisał i blażnił uarodowi okropnie, ale 
powtarzać tych wszystkich rzeczy niemamy ochoty. Szczegółów mamy dużo 
czerpanych z własnych listów biskupa, zachowamy je do szczegółowego o nim 
artykułu. Dodamy krótko, że upadek pod wszelkim względem tego dawniej 
dzielnego konfederata руї okropny. Przechodzi wyobrażenie, co wygaudywał 
i pisał. FPrzytomność umysłu jednak zachował do dni ostatnich. Na wizyly 
wciąż jeździł. Siedział najczęściej w kordonie pruskim, w Kraśnem, ale do 
yrzyjaciót przejeźdzał się i do Galicyi, której granice pod Warszawę docho- 
dziły. Umarł w Listopadzie roku 1800, w Kraśnem na ziemi ciechanowskiej: 
Zyl lat 88. Jul. B. 
Krasiński (Wincenty), syn Jana starosty opinogórskiego, а wnuk Michała 
iieronima podkomorzego rozańskiczo, po wejścin wojsk francuzkich do Pol- 
ski, wszedł do gwardyi Napoleona í, i otrzymał dowództwo pułku szwoleżerów 
(cheveanx-legers Lanciers); na czele którego okazal zarówno odwagę jak 
przytomność umysłu w każdej walce. W czasie wyprawy do Hiszpanii, sawa- 
dron z jego puiku pod dowództwem Kozietulskiega (ob.) odznaczył się świe- 
tnie zdobyciem wąwozów Somn-Sierra; ale sam Krasiński w tej sławnej szar- 
žy, która wywołała podziw starej gwardyi franeuzkiej, żadnego udziału nie miał. 
W r. 1811 otrzymał tytuł hrabiego cesarstwa francuzkiego i starostwo opinogór= 
skie na własność, z ktorego utworzył w г. 1844 ordynatyją opinogórską imienia 
Krasińskich, której sam był pierwszym ordynatem. Miał udział we wszystkich 
wyprawach wielkiej armii i z nią połączonych wojsk księstwa Warszawskiego 
od r. 1807 do 1814. Wróciwszy po upadku Napoleona I ze szczątkami wojsk 
polskich, na елее walecznych Krakusów, przyjęty и zapałem przez obywateli 
Warszawy, po ulworzeniu królestwa z mocy traktatu wiedeńskiego 1815 roka, 
wszedł w służbę nowej armii w stopniu generała. Dom jego otwarty i go- 
ścinny zbierał niemal całe grono ówczesnych najznakomitszych literatów, 
a obiady generała głośne były dowcipami zebranych, które się rozbiegaty ро 
całym kraju. Jako członek towarzystwa warszawskiego przyjaciół nauk, miał 
udział w jego pracach, a na posiedzeniach publicznych, zawsze siadywał obok 
uczonego Żyda Abrahama Sterna (ob), przy którego poważnej brodatej postaci, 
pięknie odbijał mundur generała Krasińskiego. Był marszałkiem sejmu króle- 
stwa Polskiego 1818 r. Ogłosił drukiem: 1) Aperçu sur les Juifs de Pologne, 
par un officier genera! polonais попсе a la ёе (Paryż, 1818 r.; drugie wy- 
danie t. r. w Warszawie); 2) Odpowiedź na uwayi pewnego oficera nad uxna- 
ną potrzebą urządzenia żydów w naszym kraju, przez autora dziełka: Aperçu 
sur les Juifs de Pologne etc. (Warszawa, 1818 r.); 3) Rzut oka па wieszczów 
Prowancyi uwanych Trubadurami (Warszawa, u Zawadzkiego i Węckiego, 
1818 r., w 8-ce, str. 58); 4) Mowe miana przy odebraniu laski marszalłko- 
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wskiej w izbie senatorskiej (27 Marca 1818 r.); 5) Mowa miana przy Saga- 
ieniu pierwszej sessyi sejmowej i wyborze sekretarza sejmowego (d. 27 Marca 
1818 r.); 6) Howa miana w izbie poselskiej przy vagajeniu czwartej sessyi 
sejmowej (4. 6 Kwietnia 1818 r.) 7) Mowa (z d. 9 Kwietnia t. r.); 8) Mowa 
miana w izbie poselakiej przy wniesieniu projektu Kodexu karnego (18 Kwietnia 
1818r.): 9) Mowa j. w. Wincentego Korwina Krasińskiego, marszałka sejmu 
królestwa Polskiego miana przy olwarciu izby poselskiej (d. 22 Kwietnia 1818 
roku); 10) Mowa miana w połączonych izbach przy zakończeniu sejmu (27 
Kwietnia 1818 r.); (wszystkie te mowy drukowane w Warszawie, w r. 1848). 
Zgromadził jednę z najpiękniejszych zbrojowni. znakomity księgozbiór i gale 
ryję obrazów. Po roku 1831 mianowany generałem jazdy, generalem adjutan- 
tem j. c. m., był zarazem członkiem rady administracyjnej i rady państwa ros- 
syjskiego, oraz kawalerem wielu orderów. Ozeniony z Maryja Urszułą ksicę= 
źniczką Radziwiłówną, zostawił syna jedytego Zygmunta (ob). Zakończył 
Życie w Warszawio d. 24 Listopada 1858 r. Jest medal z popiersiem jego, 
wybijany w Paryżu z napisem polskim: „Polacy cnocie.” К. Wł. W. 
Krasiński (Zygmunt), syn poprzedzającego, jeden z największych poetów 
nowoczesnzch, urodził się d. 28 Lutego 4811 r. w Paryżn, gdzie bawili wów- 
czas chwilowo jego rodzice i zkąd wespół z matką, w niespełna dwa lata, pray- 
był do Warszawy. Maika ta, z domu księżniczka Raddziwiłłówu», kobieta 
wyższego, a nadewszysiko zaciego sposobu шу-Јепіа, umarla przedwcześnie 
dla syna w (816 roku. Generałowi Wincentemu należy się uznanie, że оћо- 
wiązków ojcowskich dopełniał z całą troskliwością i że sam hędąe ln- 
bownikiem nauki, usilnie zajął się udzieleniem synowi ściśle naukowego 
wychowania. Pierwsze pod jego okiem początki Zygmunt pobierał w до- 
mu; Józef Korzeniowski, który między innemi przez czas jakis był jego 
nauczycielem domowym, sam opowiadał, jak nasiarczyć nie mógł zadziwia- 
jącej chciwości wiedzy młodego ucznia, którego umysł juž wówczas w niep 
znane rwał się światy. W 1825 roku wszedł do klassy szóstej liceum war- 
szawskiego, następnie do uniwersytetu i z wiesną 4828 roku wyjechał do Ge- 
newy. Odtąd na krótko już tylko i to w razach ostatecznej konieczności, wra- 
cal do Polski, chociaż do żadnego z obcych krajów іле) się nie przywiczy wał 
i na przemiany przebywał to we Włoszech, to we Егапсуі, to w Niemczech 
lub Szwajcaryi. Za granicą jednak pędził życie prawie samotne, więcej 
z naturą niż z ludźmi, ściślejsze stosunki zawiązując tylko ze wspólczesnemi 
sobio znakomitościawi poetycznemi; do samotności tej zresztą przyczyniia się 
zapewne także długoletnia choroba oczów, która przez czas niejaki zagrażała 
mu nawet utratą wzroku i która do końca życia zupełnie go nigdy nie opuściła 
W tej samotności przytem nieprzerwaną utrzymywał korresponiiencyję z pray- 
jaciolmi і we wszystkićm со kraj obchodziło, najgorętszy brał ndział; w tej też 
samofności rozwijał się w pełni jego genijusz poctycki. W 1840 roku zaśln= 
bit Maryję Branicką, a z powiększonego znacznie przez to małżeństwo majątku 
dziedzicznego, ojciec jego na rzecz syna i jego spadkobierców wyjednał ро» 
zwolenie do założenia ordynacyi Obinogórskiej. Ale dostatki tego świata, Жуз 
gmuntowi Krasińskiemu mniej пія jakiemuhędź imemu człowiekowi stanowiły 
prawdziwe szczęście; więcej powiemy, były mu one raczej do tego szczęścia 
najoczywistszą przeszkodą, bo spadłe przez nie obowiazki rodzinne i światowe 
przy chorobliwóm niemal jego usposobieniu nerwowćóm, dręczyty go nieubla- 
капа sprzecznością ze światem, jaki sobie wewnatrz dnszy swojej utworzył. 
»Kto zaś pierś swą —— mówi Łucyjan Siemieński — otwarzył na wszyskie bóle 
i pozwolił w nią szturmować fałom wypadków póki nie pękta,—ten z Zycia zro- 
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bił ofiarę; taki prela nie mógł żyć długo.” Do przeszło dwudziestoletnich nie- 
przerwanych cierpień i dolegliwości, przyłączyła się niespodzianie gwałtowna 
choroba piersiowa; galopujące suchoty sprowadziły mu śmierć prawie nagłą, 
w wieku, który jeszcze nie doszedł kresu peryjodu męzkiego, bo w dni parę po 
skończonych czterdziestu i siedmiu latach życia, dnia 24 Lutego rokn 1859. 
Umarł w (уш samym Paryzu, w którym ujrzał był światło dzienne.—Rozmai'e oko- 
liczności są powodem, хе życiorys Zygmunta Krasińskiego nie może jeszcze 
dziś u nas być dokładniejszym; jedną zaś z najgłówniejszych przyczyn jest ta, 
że żywot poety pozornie przynajmniej zbyt mało był złączony z ogółem, wśród 
którego był spędzony. Za życia hył on postacią dla wielu tajemniczą, niele- 
świe mytyczną; po jego śmierci jeszcze się naród nie miał czasu opatrzeć 
w próźni przez nią powstałej, a do rzeczywiście krytycznej oceny jego utwo- 
rów, do naznaczenia im właściwego stanowiska w literaturze narodowej i po- 
wszechnej, do wykazania wzajemnego oddziaływania, zachodzącego pomiędzy 
niemi a rozwijającćm się coraz silniej poczuciem ogółu, słowem, do wyrobienia 
w nas sądu, orzekającego Stanowczo podstawę i warunki ich nieśmiertelności, 
jakże nam wszystkim jeszcze daleko! Tómbardziej oczywiście w tem miejscu 
ograniczyć się musimy na pobieznej wzmiance i zwięzłóm stireszczeniu tych 
utworów, które w mniejszej tylko części dotąd wmkły w powszechność; śmie- 
my nawet powiedzieć, że poetą zupełnie popularnym, poetą rozumianym przez 
massy, pomimo wstrząsających niemi częstokroć do głębi porywów, Zygmunt 
Krasiński nigdy nie będzie. Zespala go z temi massami cierpienie, którego 
nikt od nich rzewniej odczuć nie zdoła, a które pełnym zdrojem łez i krwi 
serdecznej (ryska z każdego wyrazu wieszcza, ale unoszące się nad tą boleścią 
pojednanie, ale ów przedświt jaśniejszego słońca, ów przedsmak lepszej doli, 
którym wielka mistrzyni poczyja barwiła dla swego ulubieńca straszliwe 
ciemności поспе w uroczą igraszkę icęezową, zgoła to wszystko, со poetę u ро- 
wierzchownych czytelników podawało nieraz w podejrzenie o zachcianki misty- 
cyzmu i możnowładztwa, w całej ważności indywidualnej i narodowej w peł- 
пет znaczeniu chwili i wieku, pojętóm zostanie jedynie przez wybrańców. 
Młodzieńcze prace Zygmuuta zwiastowały już żar wewnętrzny jego duszy; 
wprawdzie w pierwszych powieściach, jak mianowicie: Grób rodzany Reichs- 
talów (drukowanym 1828 r. w Rozmaitościach, wychodzących pod redakcyją 
Е. 8. Dmochowskiego jako dodatek literacki Korespondenta warszawskiego), 
którego treść wzięta jest z dziejów wojny trzydziestoletniej, oraz w drukowanej 
roku uastępnogo w Warszawie pod tytułem: Władysław Herman i dwór je- 
90, widoczny jest wpływ przeważny w owej epoce romansów historycznych 
Walter Scotta; inny w podobnym rodzaju utwór, pod tytułem: Zawisza Cxar- 
ny nigdy піс był drakowany, ponieważ w przesełce z Genewy do War- 
szawy pod koniec 1830 roku rękopism jego zaginął, Ale w tych powie- 
ściach rwał się.tylko na zewnątra talent pisarski Zygmunta, potrzebujący obja- 
wiać się w jakimkolwiek kierunku; twórczość przylgnęła do naśladownictwa, 
bo wyrosły zaledwie z lat dziecięcych umysł, nie mogący jeszcze zdobyć się 
na tory oryginalne, gorąco przejmował się ówczesnemi formami piękna estoty- 
cznego. Nie od tych utworów też datować należy rzeczywistą działalność 
poetyczną Krasińskiego; najpierwszym jej wyrazem był Agay-Han. powieść 
takze historyczna, wydana 1834 r. we Wroclawiu bezimiennie, a raczej pod 
literami początkowemi: A. K., której przedmiotem są prz gody Dymitra Samo- 
zwańca i Maryny Mniszkównej. Straszliwa ponurość panująca w tem dziele, 


przy wschodnim nieraz kolorycie obrazów, wskazuje jakby chorobliwą fanta- 
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zyję autora; inni upatrywali w niem po prostu jaskrawą przesadę;—co do nas, 
zawsze byliśmy skłonni uważać Agay-Hana za utwór ostatecznie zwrotnikowy 
w naszej literaturze poetycznej, t. j. Za taki, który stanowczo zrywając w niej 
z tradycyjami przeszłości, dopełnił przewrotu ku romantyczności słowiańskiej, 
rozrosłej następnie w ślepóm zwłaszcza naśladownictwie Michała Czajkowskie- 
go, lecz którą sam Krasiński, (ак świetne dla niej rzuciwszy podstawy, w pó- 
Źniejszych swych dziełach podniósł i uświęcił poczyją szerzej ludzką, a jednak 
ściślej narodową. W 1835 roku wyszła Nżetoska komedyja, i ta od razn po- 
stawiła poetę w rzędzie najeelniejszych swojego czasu. Jest to, równie jak 
późniejsze jego utwory: Irydion (1836), Trzy myśli pozostałe po 8. p. Ladwi- 
ku Ligenxzie (1840); Noc letuia (1841); Pokusa (1841), poemat w formie рої 
dramatycznej, pól powieściowej, pisany poetyczną prozą; akcyja dramatyczna, 
ściśnięta w kilkudziesięciu kartach, na każdej niemal stronicy nowe zdumione- 
mu oku czytelnika otwiera widokręgi. W symbolicznym tym dramacie głó- 
wna rolę odgrywa społeczeństwo, napiętnowane już wszystkiemi oznakami 
rozkładu, ostatecznym zaś jego celem jest wykazanie idei, że rewolucyja 50- 
cyjalna istnieć nie przestanie dopóty, dopóki świat nie odrodzi się w nowej 
Ewangelii. Mickiewicz w prelekcyjach swoich (1843 rovn) nazwał Nie- 
boską komedyje dramatem czysto narodowym, i miał słuszność, bo (а rozprzę- 
gająca się w naszych oczach spółeczność nie jest francuzką z 1789 r., ale na- 
szą, bo te szczytne i straszne obrazy to przepowiednie i widzenia r. 1846, 48 
i lat późniejszych. W Irydionie poznajemy walący się pod ciężarem zepsucia 
Rzym z czasów Heliogabala. Intuicyja poetyczna wnikająca w ukryte prawdy 
historyi dosięgła w tym utworze swego zenitu. Świetny epilog adsłania naro- 
dową stronę i tego poematu. Dopiero w 1845 r. Zygmunt Krasiński ogłosił 
pierwsze swoje płody w mowie wiązanej i wkrótce urokiem także formy obok 
najgenijalniejszych stanął mistrzów. Wydany w tym roku Przedświt jest 
zbiorem ognistych poezyj, przepełnionych najgorętszą wiarą i miłością; wawro= 
tkach wstępnych wyznaje, że i jego już ogarnęło było zwiątpienie: 

Ach! żyłem, żyłem w tej przepaści długo, 

Miotan rozpaczą bezbrzeżną i wściekłą! 

I śmierć mi będzie tylko śmiercią drugą; 

Jak Daut za życia przeszedłem przez piekło. 

Lecz i mnie (akże zbiegła w pomoc Pani, 

Której się wzroku czarne duchy boją; 

I mnie też Anioł wybawił z otehłani, 

I ja też miałem Beatryczę moja!... 
Tą Beatryczą była siostra, która go ocaliła i do której zwraca się we wszyst= 
kich poezyjach Przedświtu. W Pokusie (1841), w Nocy letniej, w Snie Ce- 
загу (1852), w Romie (1859), dał nam poeta po większej części widzenia, 
których každe słowo nacechowane jest nie nastrejoną na jakąś nótę, fantazyją, 
ale rzeczywistą prawdą zbolałego umysłu wieszczego. Psałmy przyszłości, na 
które Julijnsz Słowacki odpowiedział świetnemi swemi Anty-psalnami, żywo 
dotknęły znaczną część narodu obroną zmurszałych instylucyj, którą atoli głęb- 
szy myśliciel chętnie wybacza, przez wzgląd na chrześcijańsko-rycerskie 
usposobienie poety. Między innemi, ogłoszonemi drukiem płodami jego pióra, 
najważniejsze miejsce zajmują Wyjątki % listów (1860), w których odsłania 
się przed nami niejedna tajemnicza dotąd strona filozoficznej potęgi tego wiel- 
kiego ducha, dziwnie złagodzonej niezrównaną słodyczą charakteru, męczeńe 
ską cierpliwością па wszystkie pociski, jakiemi serce jego bezustannie było ra= 
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nione. 7 dawniejszych jego prac, oprócz wspomnionego już Zawiszy Czarne- 
90, kilka jeszcze jest niedrukowanych; wymieniamy tu z nich trzy powieści: 
Gasztołd, napisaną w ciągu 24 godzin 1830 г. w Rzymie, po wygraniu zakła- 
du z Mickiewiczem; Adam szalony (z tejże epoki) i Przeor (z r. 1834). 
Z późniejszych mamy wyjątki z poematu mistycznego: S. Teressa, wiemy oraz 
o istnieniu dwóch dalszych części Nieboskiej. Staraniem wdowy podobno 
wszystkie utwory Zygmunta, razem zebrane, wyjść mają wkrótce w Paryżu. 
Niektóre z arcydzieł Krasińskiego przelożone zostały na obce jezyki, mianowi- 
wie №сбозка komedyja i Irydżon na niemiecki, francuzki, angielski i włoski. 
Р. Н.І. 

Krasiński (Skorobohaty Waleryjan), współczesny historyk i publicysta, 
pochodził z tej cząstki rodziny Krasińskich, która osiadłszy na Białorusi przy- 
jęła wyznanie kalwińskie i wytrwale wierną mu pozostała. Urodził się w ro- 
ku 1795, uczęszczał na uniwersytet wileński około roku 18£9; kto go znał 
w młodości nigdy mu długiego życia nie wróżył. Wysoki a nadzwyczaj chu- 
dy ze wszystkiemi oznakami przedwczesnej starości, chodził jak cień między 
ludźmi. Ale dziwna była żywotność w tym wątłym organizmie, dziwna ener- 
gija w jego duszy. Та też atrzymywała go przy życia. Pomimo krótkiego 
wzroku, mimo cierpień ciała często nader dokuczliwych, mimo niewygód a nie- 
raz niedostatku, wciąż dnie i noce pracował, szperał po księgach i manuskryp- 
tach, wypisywał notatki albo też łamał się z cudzoziemskim językiem w któ- 
rym układał swe dzieła, Przy takiej pracy a za pomocą bystrej i silnej pa- 
mięci, uzbierał on zasób wiadomości, jakiego dziś rzadko gdzie przykład znaj- 
dajemy. Lubo przez całą prawie drugą połowę zycia od kraju oddalony, za- 
pamiętał jednak wszystkie stosunki, znał domowe dzieje wszystkich znaczniej- 
szych rodzin i zdarzało się nieraz, że Polacy za granicą osiedli udawali się do 
niego jak do herbarza lub bióra heraldycznego, po wiadomości ich rodu tyczące 
się. Niezmiernie howiem cenił Krasiński towarzystwo, łubił życie salonowe, 
z kim raz wszedł w stosunki już je całe życie skrzętnie uprawiał, pilnie za- 
chowywał zabrane związki we wszystkich krajach ogromną i staranną korres- 
pondencyją prowadził, gdzie tylko przybył, zaraz umiał sobie znaleść obszerne 
koło znajomości, ile mu tylko czasu od pracy zostało obracał na wizyty, ża” 
dnych zaprosin nigdy nie odmówił, zadnego wieczora i zebrania nie opuścił. 
W obejścia niezmiernie uprzejmy, łagodny, wesoły, “sporu wszelkiego unihał, 
przeciwnikowi łatwo ustępował, na pozór zdawało się że żadnych silnych nie 
miał przekonań, alc pisma jego okazują jak wytrwale a nawet zacięcie jednym 
zawsze hołdował zasadom, języków słowiańskich i zachodnich kilka umiał do- 
skonale, w niektórych pisał z łatwością, w angielskim wybornie, ale w żadnym 
dla szczególnego głosu nader szybkiego a nie troskliwego wymawiania, nie 
wyrażał się ani przyjemnie ani poprawnie. Mimo tego bawił on wszystkich 
wesołością swego humoru, niczćm nigdy nie powstrzymaną gotowością do ро- 
gadanki, rozlicznością swych opowiadań, niewyczerpanym zasobem anegdot, 
wiadomości naukowych i historyeznych. Wszędzie (ех był chętnie przyjmo- 
wanym gościem, wszędzie za granicą uważano go za jednego z najgodniejszych 
reprezentantów szlachty polskiej. Już w Warszawie znano go z tych szcze- 
gólności. Mówiono iż przybył on tu z Białorusi piechotą z tłomoczkiem na ple- 
each. Вус może іх to jest jedna z tych licznych anegdot, które o nim kompo- 
nowano; ale dobrze ona maluje wcześnie rozwinięta energiją jego charakteru. 
Bądź co bądź przybywszy z Wilna do Warszawy około 4822 roku, za- 
raz tu dał się wszystkim poznać, zaraz wyrobił sobie wstęp tak do sa- 
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łonów jak do wszystkich uczonych, literatów i wszelkiego znaczenia ludzi 
i możua powiedzieć, że już z powodu łatwości w ohejściu, już dla szczególnej 
figury i układu mało kto lepiej od Krasińskiego znanym był w naszej stolicy. 
Poparty tak licznemi związkami i wpływem rodziny Krasińskich, wnet otrzymał 
znakomity urząd w Котіззуі oświecenia. Tu zajmując się osobliwie sprawą 
różnowierców, przeważnie przyczynił się do kwitnącego stanu szkoły rabi- 
nów. Przy koroiacyi cesarza Mikołaja 1, mianowany był kamerjunkrem przy 
dworze polskim, obok tych godności, Krasiński піс gardził i zatradnieniami 
przemysłowemi. W r. 1826 założył pierwszą w Warszawie drukarnią stereo- 
typową przy ulicy Królewskiej, w domu pod nr. 1065 i począł wydawać zim- 
znaczną ilość dziel ważnych i użytecznych na pięknym papierze, wyraźnym 
iczystym drukiem, zaprowadzając przytem nieznaną dotąd w księgarstwie 
polskióm korzyść taniości. Pierwszą książką odbitą u nas s'ereolypem był 
Psalierz Bawida, przekładu Er. Karpińskiego w 2-ch tomach, z których kazdy 
m osobna na ślicznym papierze kosztował exemplarz zł. 1 gr. 10, na zwyczaj- 
nym 25 groszy. W ten sposób wydawał także iłoómaczenia romansów Walter 
Scotta, potóm Encyklopedyja na wzór niemieckich Conversations Lesmikonów. 
Publiczność znudzona niedbałemi poprzedniemi przekładami Walter Ścolta, 
jeszcze niedbalej drukowanemi, przyjęla z radością piękne i poprawnie streo- 
typowane tłómaczenia nowego przedaiebiervstwa. Przekład zaś Encykiopedyt, 
dawał sposób zarobku nie jednemu ze zdalniejszych uczniów uniwersytetu. 
Wypadki ówczesne przerwały to przedsiewzięcie, zawsze jeduak mysl wyda- 
wania Hncykłopedyi powszechnej należy się Krasińskiewu. W czasie rewo- 
Jucyi 1831 r., Krasiński wysłanym był da Anglii ku pomocy wyprawianych 
wtedy ajentów dyplomatycznych i odtad już tam pozostał, tam wziął się zam 
raz do pióra. Przetłómaczył najprzód jeden z romansów Bronikowskiego i Wy- 
dał pod tytułem: Zygmunt August czyli Polska w ХУІ wieku. Znajomość 
z Panną Potter słynną autorką powieści: Tadeusz x Warszawy, ułatwiła mu 
przekład і dobre onego przez Anglików przyjęcie, odtąd zyskiwał on coraz 
liczniejszych protektorów a szczególniej między gorliwemi ewangelikami. 
W r. 1839 wydał: Dzieje reformacyi w Polsce. Nie było znakomitej osoby, 
nie było biskupa i prałata w kościele angłikańskim, do któregohy aulor ze swóm 
dziełem nie trafił i przychylnej nie otrzymał odpowiedzi. 7% dumą i radością 
wyezytywali w Шет Anglicy jak bliską była лісоцуу Polska, a przynajmniej 
wyższa sziachta do przeprowadzenia protestantyzmu w całym kraju. Z dumą 
i radością podnosili zdanie autora, że Polska піс hyłaby upadła, gdyly byt рго- 
testantyzm przyjął się w niej i utrwaliŁ Stryj królowej angielskiej książe 
Sussex i wielu dostojników tak cywilnych jak kościelnych stało sicodtad szczc= 
rymi przyjaciołmi Krasińskiego. Ambasador pruski znany w lileraturze nje- 
mieckiej Bunsen, wszedł z nin w zażyłość, za jego to pośrednictwem otrzymał 
autor list pochlebny z medalem złotym od króla pruskiego, oraz іпѕупаасіф 
czyby nie przyjął katedry w uniwersytecie berlińskim, którą Krasiński odmówił. 
Pisywał on (emczasem wielo artykułów da rozmaitych encyklopedyj i pism 
zbiorowych. imie jego s'awało się coraz głośniejsze. Dzieła jego tłamaczono 
ma język niemiecki a później na Francuzki. Ale dopiero гок 1848 zjednał au- 
torowi europejską wziętość. Dzieło pod tylniem: Pansławizm i Germanizm, 
nabrało \уапоѕсі z powodu toczących sie wypadków, zwlaszcza, ze autor ja, 
sno w niêm wyłożył jak próżnemi były zabiegi Niemców około zjednoczenia 
swej ojczyzny.  Przepowicdział także iż sprawa węgierska udać się nie może, 
a przytóm odkrył ważność słowiańszczyzny i jej wielką przyszłość. inna pra- 
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са pod tytalem: Rys historyż religijnej słowiańskich narodów, lubo autor 
w niej powtarza to co w poprzednich już ogłosił, a wiele wprost tylko tłóma- 
czy z Szafarzyka, Palackiego i innych słowiańskich kistoryków, znalazło w An- 
glii chętnych czytelników i wkrótce przeszło przez dwie edycyje, z których 
ostatnia bardzo ozdobnie została wydana. Obok tego wydał on kilkanaście 
broszur politycznych, pisanych z powodu wojny wschodniej. W roku zaś 1855 
zaczął miesięcznemi poszyfami wydawać Historyje polską. W końcu pisał 
jeszcze broszurę pod tytulem: Atwestyja polska. Obie te ostatnie prace przez 
śmierć przerwane zostały. Jeszcze przed samym skonem poprawiał pierwsze 
drukowane arkusze powyżej wymienionej broszury. Umarł w Edynburgu dnia 
22 Grudnia 1855 roku, gdzie przez ostatnie lat 5 przemieszkiwał Krasiński 
cnergiją, trudem, zabiegłością tak jak postacią swą przypominał wielekroć typ 
pierwszych reformatorów. Sercem, uprzejmością, giętkićm i wesołóm obejściem, 
przedstawiał obraz szlachcica polskiego. Dla tego zdawał się być zupełnie 
innym w swych dziełach i wśród spółeczeństwa protestanckiego, a zaraz in- 
nym w towarzysiwie polskiem. Wszędzie atoli przedewszysikićm wynosił 
sławę i potęgę swej ojczyzny, a tylko jako środkiem posługiwał się dążeniami 
protestanckiemi. Najlepszym tego dowodem jest, źe czysto protestanckiego 
żadnego dzieła nie zostawił. Przytoczone wyżej prace jego, drusowane w огу- 
ginale noszą następne lytuły: 4) Historica! skelch of (he rise progress and de- 
cline of the Reformation in Poland (Londyn, 1838—1840 r., 2 tomy w 8-ce); 
skrócony przekład na niemiecki język przez A. Lindau, wyszedł pod tytułem: 
Geschichte des Ursprungs, Fortschrilis und Verfalis der Reformation in Polen 
(Lipsk, 1841 r.); 2) Panslacism and Germanism (Londyn, 1848 r.; niemiec- 
kie Потаслспіе przez tegoż Lindau w Lipsku, 1848); 3) Lectures of (ће reli- 
gions history of Slavonic Nalions (Londyn, 1850 r.; 2-gie wydanie 1851 r.); 
francuzkie tłómaczenie wyszło pod tytułem: Histoire religiense des Peuples 
Slaves avec une introduction par Merle D'Aubigny (Paryż, 1858 r., w 8-ce, 
z 17 rycinami); 4) Polens in (he Seventeenth Century, a Novel (Londyn, 1850 
roku, 3 tomy w 8-ce); 5) Montenegro and the S!avonians of Turkey (inmże, 
1853 r.); 6) The Polish Question (tamże, 1855 roku); 7) Polana its history 
conslilulion, literature, manners, customs (tamże 1855 r. w 8-се). F. M.S. 
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325 
326 = 
327 = 
325 — 
381 — 
z — L ksiąze szląski 
332 = lil 
— — Ul. 
== — 1. książeoleśnich 
333 — R 
— — IV. 
— — VIL 
— — MIII. 
= — książe Tyru. 
— — — Antyochii 
— — von Lichlenau. 
334 — von Marburg. 
— — von Wiirlzbnrg. 
— — 1. margrabia mo 
= гам ski. 
— — 1. biskup. 
— — (izrael). 


Konradyn szwabski. 
335 į Kouradzki (Paweł). 
— I Нопѕекгасуја we mszy. 


onrad (święty) biskup. € 


„35 


le — 


359 


Str 

Konsekracja biskupa. 552 
Rousens, === 
—  Saudomierski. + 
fouserwator. 364 


Konserwaloryjum. — 
Konserwatysta, Konser- 


waływoy. 306 
Konserwy — 
liońskie, nasto. 568 

— wieś. 969 
Konskowola. — 
Konskrypcyja. 

Ronsola. 371 
Konsolidacyja. — 
Konsonans. <= 
Koustabl. 372 


Konstane (Jerzy). 
Fonstancyja czyli Kost- 
nica, miasto. = 
— Мома. 


Ronstaney jeński sobór. 
Koustancyjusz Święty) 373 
— (lorus. 37+ 
— (Wlawijusz Jol- 
jusz). —. 
— z Naissos. — 
Konstans |. — 
Konstantyn. - = 
== pepicz. EA 
— Wielki, cesarz 375 
— П. 377 
— 1. — 
== ү: z 
— V. 
ZA == 
= WIĘ са 
— VIII, — 
= W = 
==, = 
= Ml — 
— АП — 
— АШ. — 
— XW. 378 
— XV. = 
— F król szkocki. — 
— li — 
= NIE — 
>= Т чь 
—  Wsiewolodowicz — 
— ее. — 
— albo Konstanty. — 
Konstantyna. — 
Koustanlynograd. 378 
Ni oustautynopoł. == 
Konstaulvnów, miasto. 382 
- miasteczko. 358 
— Stary. 381 
— Nowy. — 


Koustellacya. = 


£EVIZ BZACZIY 
Sér. 
Roasternacyja. 358 


Ronstrukeyja. — 
— w budownietwie — 


Nnnstrukcyja. 389 
Kanstypacyja. == 
Konslyluania. 390 


Ronstyltucyja, oh. Ustawa. 
— cywilna duchow. 
we Fraucyj. = 
— 3 maja = 
— ustawa sejmu. — 
Konstytucyje i kanony apo- 


stolskie. = 

—  synodalne, 392 
Konsul. — 
Ronsolarne monety. 394 
Konsulat we Francyi. — 
Konsultacyja. -— 
Kozsumcyja. 395 
Kapsyderatka. 39 
Konsygoacyja. — 
Koasysteneyja. — 


Kopsyslorz. — 
Konsyslerze ewaugel. 397 


Konterfekt. 358 
Kontrabanda. 

Kontrabas. 899 
Kontradans. — 
Kontradmirał. ae 


Koatradycyla. 
Kantraextensija. 
KoulraTazo0Ł. 
Kontragarda. 


Kontrakcyja. 400 
Kontrakt. — 
Kontrakt Lura. — 
Комган. — 
k.aulraprasze. = 
Kontrapunkt. — 
Kontrast. 402 
Копігам свеуја. — 
Kautredaus. — 
Koutreskarpa. — 
Konirmarsz. 405 
Копту. == 
Kontrola. — 
Конгом ers. — 
Kontrybucyja. == 
Koutrym (Kazimierz).  — 
Komumacyja. 405 
Kontur. — 
Kontusik. 406 
Konlusz. — 
Roulez. 407 
Kontvzyja, = 
K autynent. 408 
Koutyuentalny system. — 
Kontyngens wojskowy. — 

—  liwerunkowy. 409 
Koulyny. 412 


Y 

Sér. 

Konwaldski (Maciej), 413 
Koawalija, p 
Konwaliszki, 414 


Kouwencyja (układ), — 
— między Kossyją 
i Prancyją. = 
Kouwencyjna stopa mo- 


netarna. 415 
Konwent. 417 
Konwentualni. == 
Konwergencyja. 

Kanwers. — 
Konwertyci. 

Kouwikwyja. — 
Konwikt. = 
Konwisarz. 


itozwój. — 
— zabezpieczający. 18 


Konwokacyja. = 
Ksnwulsyja, med, 418 
— dekretów. 4.19 
„Koordynacyja, Koordyno- 
wane, — 
Kop luh Корр (Ferdynand) — 
Kopa, liczba. = 
— pieniądz. — 
— biegowa, 420 
Kopajzród. — 
Кора. == 
Kopaiwa. — 
Kopalwiec. 421 
Kopauiczary. = 
Кора! = 
Kopalaictwo. 433 
Kopane. 423 
Kopanica. == 
Kopanka. 424 
Кора" = 
Kopa == 
Kopataiewrcze, = 
Kopeiacz. — 
Kopciuszek. — 
Koprzyzaa. = 
Kopczyński (Onufry). — 
hopeć (dym). 42) 
— rodzina. -—- 
liopechi ао Kupechi 
(Jan). 431 
= (Jan). 
Koperzyńce. — 
Kopel, 432 
Kapeuhaga. — 
Koper i КорегеК, 434 
Koperczaki. 435 
Kopernik (Mikołaj). — 
Ropernikija. 442 


Kaperszlak, Kuperszlak. 448 
Kopersztycit. — 
Koperta. — 
z Kopertynu Józef święty — 


Roperwas, 

Kopf czyli Кор (Jan), 
— (Wiktar). 

Kopiec (znak granie7.). 
— (w łowiectwie). 
— (jezioro). 

Kopiejka. 

Kopieniak.a 

Kopija (odpis). 

(rycerska). 

Kapijewicz alla 

Kopijewski (Eli- 

јавт). 

Жор (Mateusz), 

Kopidpija. 

Kopijowanie. 

Kopisch (August) 

Kapitar (Bartłomiej). 

Kopki. 

Kopł. 

Kaplunek. 

Koporj è 

Kopp (Ulryk). 

Керпе. › 

Koppen (Fryderyk). 

(Piotr). 

Kappenstardter, 

Kopriwsztica. 

Kaprzywianka. 

Koprofaci, 

Knorn пу. 

Koprzywni”a. 

Koptewicza. 

Kaptawie, 

Kopułacyia(spółkowanic)45 

Wennzyce. 

Корша w grammatyee. 

w budownictwie. — 

Корус\ї. 458 

Kapyczyńce, 

Kapyl. 

Kopyś. 

Kopyść. 

Kapysna. 

Kapystyrzyn. 

Kapytem gorić. 

Kopytnik. 

Kanpytny pies. 

Kopyto (п konia). 

tu szewca). 

Kapytowate zwierzęta. 

Кога. w botanice. 

— moneta. 

Korab” (arka 

(herb>. 

kareta). 

Korahiński (Jan Matyjas7!. 

Korale, 


= 44 


448 


449 
4.0 


481 


462 


w łowieetwie. 574 


Korais (Adamantios). 


! Korejwow (herb). 
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Str. 


475 


Koralewicz (Alexy). 
Koralina. 

Koralowe drzewo. 
Koralowy bez. 
Koran czyli Alkaran. 


Koranda (Wacław), 477 
Кагһа, ma 
Korbinijan (Święty). 419 
Karbon. = 
Korchrous. — 
Korciany 480 
Karcipka. = 
Korcyra. == 


Korczax*(herh). 
Korczewa. 
Korczewski (Win. 
Korczyn stary. 
czyli Nowe mia- 
sto Korczyn 481 
wieś из Polesin. 485 
wieś w obwa- 
dzie Stryjskim. — 
Korczyna mała. 
Korczyński Kassyjan. 


— Michal. 496 
Kord, miecz. 457 

=~ kan a. — 
Karda. — 
Rordecki (Augustyn). — 
Kordegarda. 49 
Rardel. — 
огин ач, — 
Kordełat, — 
Kardeliery, — 
Kardofan. 491 
Kordokubas. 492 
Kordon (sznar). 493 


— (w architekturze) — 
Korduba, 
Korduta (Święta). 
Kordyhan. 
Kordyjzł. 
Kordyliery. 
Kore. 
Korea. 
Korecki. 
Kerejwa (Jan Alexan- pe 
der). 


Karek. 

Korelicze. 

Korenica. 

Korf (Jan A'hert Frey- 
her van). 

Korfu. 

Korjenice. 

Korka z Korkyni (Pa 
wel). 

Korkonos (Piotr). 

Korkowe drzewo. 


416 


Str. 

Korknnaw Michał. 502 
Korman (sukmann). F03 
— (Дап). = 
Kormanice, — 
Kormiołów, — 
Kormoran. — 
Kornak. 504 
Kornalin. — 
Kornałowice. = 
Korne z Wszcherd, — 
— (Wiktoryn). = 
Kornelja (Święta). 505 
— Cornelia) == 
Kornelijosz. = 
— Nepos. 506 


rotmistrz rzym» 
skiej kohorty. 
Święry. 


507 


— a әріде. 
Korner (Teodor). = 
liernet (nhiór). _ 508 
— (podehorążv), — 
— (instrument) - - 
Rorniakt (Konstanty). 509 


Kornie, bech. — 
Sobek Borian zy. 510 
Kornica, 
Kornice, wieś. 
Kornicki (Stanisław). 
Kórnik. jeziaco, 
miasto. 
Kornikiewicz. 
Ком. 
Rormłowiez (лоор). 
Korniszony. 
Когпома. 
Kornufas. 
Korobcjnikow (Tryfon). — 
Korollaryjam. 
Korolówka, miasteczka 
w pow. Czer- 
wonogrodzkim. 
miastecz. w pow, 


514 


Zaleszezyckim. — 
Rnromandel. 515 
Korona. — 

— w batonice. 516 

— moneta. 517 

— myśliw: — 

— cesarska. — 

—  cierniowa. — 

— herbowa. 518 

—  kopytowa. — 

= Wenery. = 

— (Marek). == 

Roronaci czterej. 519 

Когопасуа. — 

Koronacye królów pnls. — 
— obrazów Matki 

Boskiej. 521 


Śr, 
Koronea. 522 
Koronis. 528 


KRorocaa do obszywania 
sukien. — 

— do odmawiania 
pacierzy. = 


Когоппе złoto. 524 
Koronny talar. — 
Koronów. — 
horonowicz, 525 
огозу Świetlue. — 
Korop”. — 
Koropiec. — 
Körös, rzeki — 

— Кота, — 

— miasto. = 
Korościalyn. 526 
horosten. — 
Korosteszów. = 
Koroszatyckhie pisma. — 
horoszcy. — 
Norotojak. — 


Rorolyński (Wincenty). — 

Korowaj. — 

Korowicki (Alexander). 527 

Korowód. zł 

Norozaim. — 

Korpał. 

Korporacyja. 

Korporal, 

Rorpus- 

Korrehta, 

KRorrektorowie rzymscy. 

Rorreklura (w muzyce), 
— pruska. 

Norrelatywne pojęcie. 

Rorrozywa. 529 

Korrnpcyja. = 
— w medycynie. — 

Korsak (herh). — 
— [Bazimierz), 
— (Jan Cbryzost.). 530 
== tdan). = 
— (Ашот). — 
— (Fadeusz). — 


528 


— (Rajmond). 532 
— (lór 0). = 
— (Adam). = 
— (Лан). — 
— gal. lisów. 533 
Korsakow (Piotr). — 
Korsarz. — 
Когой, miasto. — 
— (Alexander). 534 
Korsyka. — 
Rorszew. 536 
Kortesy. 
Kortezav, Kortezyjan, 538 


Kortum (Karol Lndwik). — 
—  (Irnest Fraugolt) 540 
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Sir. 

Rortüm (lau Fryderyk). 540 

— (Karol Arnold). — 

Kortyna. — 
Kortyski (Wojciech). 


хогон. 1 
loruszek. == 
liorntany. — 
Rorwell (Karel). — 
Korwet 542 
Korwela. — 
Rorwiu (Mariej). = 
— (herb). = 
— (Wawrzyniec). — 
— (Gracyjau). 544 
Korybut. — 
Koryciński dom. — 
liorychi (Karol). 545 
— (Michał). 
Korybanci. 545 
Rory feusz. — 
Когувіе По 4 Копѕіаніу 
Kazimierz. — 
Koryjacy. 547 
Когујаіом ісле. — 
Koryjolan. — 
Когупска miedz. 515 
kor yuchi porządek. — 
Koryuchie mięczymorze, — 
hor yina. = 
lior уйсу książęta і mur- 
zowie. 549 
агу. — 
Korytarz. 550 
Korytko (Emil). — 
korytnica, miasteczko 
— wieś. 551 
Koryto, naczynie. — 
— w myśliwstwie. — 
Korytyński (Oaufr;). — 
Когулна. herb. — 
korzbeż, herb, —- 
liorzec, miara, = 
— miasto. 552 
Korzecznik. — 


liorzelióski (Seweryn).  — 
Rorzeń bol. — 
— wyr.zhiorowy. 554 
— u miecza, — 


— Suron ү: zy 
— (dobra). = 
Rorzenie. == 
— angielskie. = 
Korzeniec, 555 
Korzeniewski ( Uoizy). — 
— (Krzysztof). == 
em (Józef) — 


Korzeniow ska (Waryja). 556 
Korzeniow ski (Józef). — 


— (Hipolit). 561 


ҮІ 
Sir. 

Korzeniowski (Apollo Na- 
łęcz) 561 

== (Linacy Edward 

Nałęcz), 562 
— (Muhal). z 
Rorzeniówka — 
horzenuik. = 
һог®ейзсү z Tereszowa. — 
Korzinek (Јао). = 
horzenki cuarowe. == 
— czarne. ШЕ 
—  Owsidue. za 
Korzyść. = 
kos, p 
— (herb polski). 563 
— czyli koos (wyspa). — 
Rosa dn cięcia wawy. = 
— (warkocz). 564 
— (drzewo). == 
Nosaciece R 
Rosaren (Adoif). 565 
Kość, ZE 
— słoniowa. 510 
— czołowa. 571 


kości (palec). 
4 (аа): 
Kościa (Józef), 
Kościak zjadliwy. 
Bościakiewicz (А). 
Kościalkowska 4Taleusz) 
— (Dominik). 
Rożcian. 


MISLITI 


Rościańəhi powiat, 513 
Bościec. blá 


Kościelec. = 
Kościelecki (herbu Ogoń- 
czyk) — 
— (Wisław czyli 
Misirimir z Ro- 
Świelea). 575 
Kościelna juryzdykcyja. 576 


— muzyka. 576 
— metykalność. 580 
— wieś. 581 
Kościelue jezioro. 562 
ak venzury. == 
— Чорга. — 
= paùsiwo. 58% 
= prawo. „= 
— przykazania, 586 
—  loaacyje 557 


— występki i kary 589 


Kościelny roa. 59a 

— spiew, - 
Коќеіед. 59+ 
Kuścierz. = 
Rościesza (herb). = 


— (Domivik). == 
Kościewicz (Stanisław). 592 
Козо (społeczeństwo). — 


TIM 


іт. 
Kościół katolicki. 592 
—  (historyja). б18 
— (świątynia). 621 
Rościnszko. 62: 

Koscgarten (Ludwik Fec- 
bul). 639 

— (jaa Gotfryd Гл» 
dwik). = 

Kosek (Józef). 

Kosicjarz. 641 
Rosel = 
Koseski. — 


Kosicki (Karol Ernest). — 
C= (Теодот). Я 
— (Modest Walt). 


— (Ludwik). = 
— (Karol). 643 
Kosienice, 64+ 
Kosierka, = 


Rosiński (Fedor czyli 

Hrzyszto l). = 
— (Stanisław). 
— (Józef). = 
— (Amilkar). — 
— (Wład, Euzeb.) 052 
== (Jan). — 
— (Adam Amilkar). — 


Kostka. 653 
Kislin. e" 
Kosm — 
lMosmaczek, ob Jastrzę- 
biec). -- 
liosmaczów. — 
Kosmak. — 
Kosmatka, — 
Kosmetyka. — 
Košmiðski (Antoni). 654 
Kosmogobija. — 
Kosmogre fija. = 
Kosmologija. 655 
Kosmonosy. = 
lRosmopolityzm. 656 
osmorama. — 
ШЕШЕН 
Kosmowshi. 658 
Kosmyk. — 
liosnica. — 
Kosnice-pszezoły. 659 
Kośnik. — 
Kośny (Jau), — 
Kosabudzkie. — 
Kosodrzew lua. -- 
liosogowie. 660 
Kosowe pale, — 
Kosroes Nuzirwan. = 
Ross (Franciszek). 5 
Rossak (Fortunat Juli- 
jusz). 661 
Kossuhowsty. 662 
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Śtr. 
Kossakowski (Jan Busta- 
chy). 663 
— (Antoni). == 
— (Michał. = 
— (19.1). — 


— (Tomasz). . — 
— (Mikołaj na Twier- 
dzy i Bohordcza- 
пл h). а a 
— (Stauislaw na 
'fwier. Toporo- 
wie i Bohordcza- 
nach). 664 
— (Mikołaj). 665 
— (10267 Korwin). — 
— (Szymon) 606 
— (Апош). — 
— (Јан Nepomucen) — 
— (Józet Ignacy) 667 
— (Józef) hrabia, — 
— Kalish. 668 
Jiossecki (Xawery). — 
hossabudzki (Kajeląn). 
Rossów (hert). 
— miasteczko pow. 
— miasleczho W gu- 
hernii Inbelskiej — 
— miasteczko w gu- 
hernii grodz. 670 
Kossów Sylwester me- 
tropalila. = 
fossow e pole. 671 
Kossowski(Władysław ) 679 
— (Auloni дәш). 650 
— (Tomasz) — 
— (Samuel). m 
Kossalh (Ludwik). — 
Kostecha Nepomucena. G83 
Kostecki (Piow). 


669 


Kostel, = 
Kostjum. — 
Kostka, 654 
— (Pawel). 656 
— ([Piolr). — 
— z Postupic. 687 
Kostki. — 
Kostkowie z Postupie.,  — 
Kostna chrząstka. — 
— ziemia. — 
Kostnica. 688 
Kustnienie. — 
Комшша. = 


Kostomaraw (Mikołaj).  — 
Kostomlaty. =, 


Kostopol. — 
Kostruch, — 
Kostroma, miasto. — 

— rake 6:0 


Kostromska guberniją. — 
Kustrow (Jermi?). 


Sir. 

Kostrów. — 
Kostrowiec (herb). буз 
== (Żegola). z 
Kostrowski (SL fan). = 
—  (Abłoni). == 
Kostrzeń. — 


Kostrzewa. = 
liostrzew ski Chryzostom 


Nepomucen. 691 
Kostrzewski (Jakób). — 
— (Franciszek). — 
Kostrzyn. 695 
Kostyn Miron). 696 
Kosy (herb). — 
Kusz (naczynie). — 
— w maez., zbiorowem—= 
— (namiot). — 
Koszałka. 597 
Koszarawa. — 
Kpszarski (Grzegorz). — 
Koszary. = 
Koszalka. — 
Koszenie siana. 65 
Koszenilla. a 
Koszer. 699 
Koszerne. — 
Koszlon (drzewo). 101 


— v myśliwstwie. = 
Koszokop. — 
Koszla sądowe. 

— — czyli wyda- 

iki prawne, 
Kosztowt (Kazimierz) 
Kosztolski (lan Karo!). 
Kosztur. * =: 
Noszuceki (Sebastyjau). — 
Koszuła (odzienie). = 

— (boro) — 
Kuszotka. 

Koszul (Fryderyk Wil- 
helm). = 
Koszutski (Stanisław). 7 

— (N) — 

— (Karol). — 
Kaszyce. 


102 


Kaszyczch (luv) 704 
Koszykowe linijes = 
Козуно Ка. 
boszyszko. — 
Kol, w zool. — 
— (ајде). 706 
— (hrb). — 
Kot su sa! ) — 
— (Wiucenty 22 
Кота. 708 
Kotarski. == 
Kotez, Kolczy. psk 
Kotrelun z. — 
Koteryja. 709 
коем”, оа. a 


Rotewka. 

Kotficki (Benedykt). 

Кое (Fryderyk Au- 
gust). 

Köthen (miasto). 

Kotielnikow (Symeon). 

Kotiużyński (Alexy). 

Kotka. 

Botki 


Kotkiewicz (Sylwester). 
Kotkowski (Stanisław). 


— (јап). 
Kowarewski (Jan). 
Kotlarstwo. 
Kotfarze. 
Kotler (Michał). 
Kotlety. 
Kotlina. 
Kotlubaj (Edward). 
Kotly. 
„ — parowe. 

— marz. muz. 
Коша. 
Kotoniata. 
Fotopastka. 
Kotopazi. 
Hotopeki. 
Kotoranin (Wit). 
hotorośl. 


Kotoszychin (Grzegorz). 


Kotów. 

Kotowicz (Alexander). 
Rotowicze 
Kotowiecki (Rasper). 
Kotawski (Paweł). 
(Antoni). 
Kolschala (Antoni). 
Roluabos, 
Kottannerin (Helena). 
Kottbus. 

Kottwicz (Mikołaj). 
Koitulińscy. 

Koturn. 

Kotwic (herb). 
Kotwica (narzędzie). 
(herb). 
Kotyledony. 
Kotylion. 

Kotyński (Jan). 
Kotzebue (August Fry- 
deryk). 
(Otto). 
(Mavrycy). 


Koudel lub Rudele (Mi- 


chal. 
Kounice. 
Копгътїш. 
Koust. 
Kovachich (Volfgang). 
Kowaczewić (G). 
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709 | Kowadełko. 
— | Kowadło. 

Kowal, rzemieślnik. 
710 — jezioro. 
к= — miasto. 


Rowal (gra). 
Rowalewo. 


140 


711 | Kowalewski (lózef Szcze- 
pan). — 
— — (Julian). 743 
= =- (Jerzy). = 
112 — (Konrad). 144 
— | Kowalicki (Franciszek). — 
Kowalski herbu Korab. — 

713 == {йр 

= — (Hieronim). 745 
— == (Franciszek). = 
714 | Rowalstwo. 746 
— | Kowarsk. 759 
— | Kowel. — 
— | Rowesu. 760 
724 | Rowiceńska gubernija. ЕЕ 
— | Rownacki (Ignacy). 172 
— — (Hipolit). = 
— | Kownata. 715 
— | Kownia (herb). — 
— | Kowno. — 
725 | Rowrow. 777 
— | Козу2а. — 
726 | Roza (kazieł). 778 
1237 — w zoołogii. = 
— — w myśliwstwie. 779 
— — narzędzie, сар 
128 — w astronomii, = 
= — statek. = 
= — więzienie. = 
729 | Kozacy w Rossyi. = 
= —  _ [iozaczyzna. == 
— | Kozaczyński (Miebał). 785 
780 | Kozak. 786 
— | Kozak (taniec ruski). 787 
— | Kozak (Jan). — 
— | Kozaków. == 
731 | Kozakowicz (Jan). — 
— | Kozera. 188 
— | Kozernik. — 
— | Kozichi (Grzegorz). — 
732 | Roziczkowski (herb), — 
— | Koziegłówki, wieś. — 
Koziegłowy, miasteczko, — 
— | Kozielee. 790 
7384 | Kozielsk. Ze 
— | Kozielski (Jan). 791 
— (Seweryn). — 
— | Kozieł, w zoologii. — 
135 — (herb). 792 
— | Kozienice. 793 
737 | Kozieniec. 795 
— | Kozierowski (Ignacy). == 
— ' Rozierowiez (Waclaw). 796 


Sir 
Kozietulski (Jan Leon}. 766 
Kozik. 797 
Kozin. = 
Koziński (Barlaam). = 
Kozioł w myśliwstwie. 798 


— w znacz. zbiorow. — 
Koziołkować. 
Koziorożec, w zool, 

w astron. 
Lucerna, w bot. 
Kozi powój. 

Kożlak. 

Kożlątko. 

Kozlenice. 

Kożięta. 


Kożlin, jezioro. — 
— wieś 799 
Kezłek. = 
Kozłów, wieś. == 
— biskupi. 800 
— miasto. = 
— (lan). 801 
Kozłowski (berb). — 
— (Mikolaj). = 
— (Pawel) 802 
=- (Mateusz). — 
— (Michal). 803 
— (Wiktor). — 
—  (dózef). 804 


—. (Ignacy Platon). — 
(Aloizy KO A 


— (Józef). 
(Felix). = 
— (Stanisław). 806 
— (Felix Antoni). — 
Kozma i Dymijan śś. 07 
Kożma. — 
Kozmanccius, — 
Kozmas, presbyter. 808 


kronikarz. 
Kożmian (Józef Szczepan) — 
(Kajetan). 811 
Kozmie (Hon z). 812 
Kozmin. 

Kożmina (Benedykt z). 
Kożmińczyk (Jan). 
Koźminek. 

Koźmiński (Jerzy). 
Kożmodemjańsk. 
Kozodój. 

Kozowa. 

Kozub. 

Kozuhowski (Antoni). 
Koznle, 

Kozy. 

Kożangrodek. 

Kożek. 

Kożełuch (Jan Antoni). 
(Leopold). 
Kożiczić (Szymon). 


B 


813 


Sir 
Kożub. 817 
Kozuba!lec. / — 
Kożuch. 818 


— w myśliwstwie. — 
Kożuchowski (Błażej 
Franciszek), == 
—  (Stanisł. Kezi- 


mierzy. 8190 
— (Stanislaw). — 
Kożyeki(Audrzej). -= 
Kra, lód. — 
— w chemii. — 
Krabice. — 
Кгабпегы{. 520 
Kravzje. = 
Kradzież. — 
— jako zabór cudzej 
własności. 821 
Kralfi (Adam). 822 
— (Piotr), 823 
Kraft. — 
Krag. — 
Kragujewacs. — 
Kraina (ziemia pagrani- 
сапа). 
— (księstwo). 825 


Kraiński (Krzysztof). 828 
— (Wincenty). = 


— (Antoni). 580 
Krajan. = 
Krajanka. — 
Кгајсаг. — 
Krajce. — 
Krojczy. — 
Krajewski (Andrzej). 531 

— (Јар). — 

— (Piotr Franci- 

szek). 532 

— (Mich. Dymitr). — 

— (Marcin). 8: 

— (Wiktor) — 


SPIS RZECZY 


Krajewski (Grzegorz). 833 

— (Andrzej). — 
— (Alexander). 831 
krajka. — 


Krajkowo. = 
Krzjsa. — 
К горак. => 


Krajobraz. 
Kcajowa. 
Rrak. 
Кгах Ralf. - 
Krakinis. 
Kraków, miasto. — 
— dolina w Słyryi. 896 
— miasto w Mecke 
lendurg-Schwerin — 
— шізхіо w Aniery- 


Үй = 
я + 1: 

— groll czeski. — 

— (Paulin). &97 
Кгађома (Wiadysław z) — 


— (Janz) — 
— (Mateusz 7) — 
— -— 9н 
Kracowczyk (Stanislaw). — 
— {(Jakók). — 


Tirakowiacy. 


Krakowiak. 
Rrakowianka. 
Krakowiec. = 
Krakowska lizeczpospo- 

liir. coi 
Rrakowski okrąg. 919 
Krakowskie drzewo. 945 


— wiełkorządy., 940 
— wojewółziwu. — 


Krakas, -— 
Krakusy. 947 
Kral (Józef Mirowit). — 

— (Јао Janko) 948 
Kralewice. — 


Sir, 

гане (Jan). 948 
Rralica czarna. — 
Fralice, wieś. — 
— gra. 939 
КғаНека biblija. — 
1га а. 951 
Kralowa kal». — 
Krałowy dwór. = 
Kram, 952 
Kromarzowka wieś. — 
Krambanbali. = 
Kramsk. — 


Kramski (Malachijasz). — 
Kravichfeld (Alexander) — 


Kranijoskopija. — 
Krap. 956 
lirapiwna. — 
Krapula. 957 
Krasa. — 
Krasice. — 
lrosieki (Спасу). — 

== (Jar). 952 

— (Масе). — 

—  (hszimierz). — 

— {Alexander}. — 
Krasiczyn. = 
Krasieński (Joaasz). — 
її iN 965 


niee). 966 
Krasińnska (Franciszka). 967 
Krasiński (Franciszek). 968 

— (Stunisław). 969 
— |Jan). — 
— (JanChryzostom)970 
— (Adam Stanisł) 971 
— (Wincenty). 977 
— (Zygmunt). 978 
—  (Skerobohaty Was 

leryjan). 98} 
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